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Słowo wstępne.

Wśród bardzo rozszerzonego zakresu nauk i wymagań coraz wszech­
stronniejszej wiedzy, ludzie, czy to na polu teoryi, czy na polu praktycznych 
zastosowań pracujący, spotykają taką rozmaitość przedmiotów przez naukę 
poruszonych, tyle wynalazków i odkryć, tak odmienne systemy i metody, że 
potrzebują koniecznie mieć pod ręką przypomnienia i wskazówki, ułatwiające 
poszukiwania i objaśniające wątpliwości. Wynikła ztąd potrzeba Encyklo- 
pedyj, nie tyle ogólnych i powszechnych, ile specyalnych, dla każdej nauki 
i dla każdego zawodu przeznaczonych. Zbiorowemi siłami ułożone, encyklo- 
pedyc te powinny obejmować w skróceniu wszystkie wiadomości do obranego 
zawodu odnoszące się, jakie społeczeństwo w danej epoce posiada. Za tem 
idzie, że w miarę postępu wyobrażeń i rozszerzonych wymagań, dopełniane 
i ulepszane być powinny, aby właściwemu celowi odpowiedzieć mogły.

Do rzędu nauk i zawodów, w których potrzeba encyklopedyi jest najwy­
raźniej wskazaną, należy niewątpliwie rolnictwo. Zakres bowiem wiadomości, 
których ono wymaga, jest bodaj najrozleglejszy i najrozmaitszy. Poznanie 
natury ziemi, roślin i zwierząt domowych, w jej najrozmaitszych przymiotach 
i własnościach, wymaga, obok naukowych zasad, rozlicznych szczegółowych 
wiadomości, których umiejętne stosowanie do klimatu i gatunku ziemi, jak nie­
mniej do ekonomicznych warunków kraju i okolicy, jest istotnem zadaniem 
oświeconego i zarazem praktycznego rolnika.

Uwzględnić jednak należy różnicę zachodzącą między rolnictwem pierwot- 
nem, na wpół dzikiem, ograniczającem się do najprostszych upraw i pospoli­
tej hodowli inwentarza, a rolnictwem umiejętnem, to jest, kulturą wysoką, na 
racyonalnych zasadach przy silnej pomocy kapitału opartą; tamto jest udzia­
łem ludów na niskim stopniu ukształcenia będących, drugie znajduje się tylko 
w narodach i państwach wysoko rozwiniętych i ucywilizowanych. Wtedy do­
piero staje się ono nauką, wymagającą gruntownej znajomości nauk przyro-
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dniczych, a także współdziałania i pomocy rozumnych urządzeń społecznych, 
będących owocem wszechstronnego rozpoznania i uszanowania praw osobi­
stych i ogólnych krajowych potrzeb. Trafną w tym względzie jest uwaga 
C a r e y’a, że chociaż rolnictwo jest głównem zatrudnieniem człowieka na zie­
mi, prawdziwa jednak nauka rolnictwa najpóźniej rozwija się w społeczeństwie. 
W rzeczy samej, historya postępu przemysłu przekonywa, że rękodzieła, han­
del, banki, wielki nawet przemysł fabryczny, poprzedzają zwykle postęp ra- 
cyonalnego i umiejętnego rolnictwa, które do zupełnego rozwoju swojego po­
trzebuje warunków i ułatwień tamtemi zasadami wytworzonych, jako to: ko­
rzystnego zbytu produktów, ułatwionych komunikacyj, przystępnego kredytu, 
dobrych narzędzi i maszyn, a nadewszystko dobrze rozwiniętych władz umy­
słowych w kierownikach i wykonawcach.

Aby jednak encyklopedya rolnicza, warunkom wyżej przytoczonym od­
powiadająca, prawdziwy pożytek przynieść mogła, powinna także bacznie 
uwzględniać okoliczności miejscowe i szczególne warunki położenia tego kraju, 
któremu głównie pomocną być zamierza. Jest to drugi stopień wymaganej 
specyalizacyi odnoszący się do kraju, w którego języku są pisane. Encyklo- 
pedye rolnicze francuzkie, angielskie, niemieckie, jakkolwiek obszerne i wszech­
stronne, pisane w językach wykształceńszej części społeczeństwa Europejskiego 
znanych, mają jednak zawsze zwróconą uwagę na stan i potrzeby tych na­
rodów, w których języku są pisane.

Tem bardziej encyklopedya polska, polakom jedynie służyć mogąca, kie­
runek ten wybitnie mieć powinna; obok zatem wiadomości naukowych, zawie­
rać ma wskazówki umiejętnego ich stosowania do miejscowych okoliczności 
i potrzeb, przez co dopiero prawdziwy pożytek rolnictwu krajowemu przyniesie.

Przymiot ten posiada w wysokim stopniu pierwsza nasza „Encyklopedya 
rolnictwa i wiadomości związek niem mających pod kierunkiem trzech peł­
nych zasługi mężów w roku 1872 rozpoczęta, a w roku 1879 ukończona. 
Dążność oświecenia ziemian przewodniczyła ciągle nadanemu kierunkowi 
i wszystkim współpracownikom tego istotnie pomnikowego dzieła. Jak dale­
ce odpowiedziało ono potrzebie, dowiodło szybkie wyczerpanie wszystkich 
egzemplarzy, których oddawna nie ma do nabycia w księgarniach. Okoliczność 
ta wskazała potrzebę nowego i zarazem poprawnego wydania. W tym celu 
pierwotni wydawcy wszelkie prawa swoje odstąpili Towarzystwu Muzeum 
przemysłowego, które, dar ten przyjąwszy, obowiązku zeń wypływającego 
skwapliwie się podjęło.

Bliższe jednak zastanowienie i dyskussya w gronie rolników do tej pracy 
wezwanych, przekonały, że wydanie nowej poprawnej edycyi byłoby połączo­
ne z ważnemi trudnościami. Wielu z pomiędzy pierwszych współpracowników, 
żyć przestało; inni, złamani wiekiem usunęli się od udziału w zamierzo- 
nem przedsięwzięciu. Poprawa lub uzupełnienie ich prac przez nowe i młodsze 
pióra, odmienne ich wielokrotnie poglądy, doprowadzićby mogły do zupełne­



go przerobienia pierwotnych artykułów z krzywdą lub nadużyciem imienia ich 
autorów. Co więcej, owe lat kilkanaście, które nas dzielą od rozpoczęcia 
i ukończenia tej pierwszej Encyklopedyi, zaznaczyły się wielkiemi w całem za­
patrywaniu się na sprawy rolnicze zmianami. Nie tylko że teorye naukowe 
w chemii rolniczej, fizyce, fizyologii roślin, uległy modyfikacyom; nie tylko 
rolnictwo wzbogaciło się wielu próbami w stacyach doświadczalnych i w go­
spodarstwach wzorowych dokonanemi; ale system handlowy i ekonomiczny 
został w całej Europie radykalnie zmieniony, co rolnictwu kraju naszego bo­
daj że najdotkliwiej uczuć się daje. Okoliczność ta pierwszorzędnego znacze­
nia nie może pozostać bez bardzo przeważnego wpływu na rady i wskazówki, 
których ziemianie nasi od Encyklopedyi oczekują i w niej one znaleść 
powinni.

Te były główne powody, dla których odstąpiono od zamiaru wydania po­
prawnej edycyi „Encyklopedyi rolnictwa i wiadomości związek z niem mają­
cych, a natomiast założono sobie za zadanie opracować na jej podstawie, 
i korzystając najobszerniej z szacownych prac w niej zawartych, nową Ency- 
klopedyą rolniczą, nadając jej ten tytuł nieco zmieniony dla tego, aby w pra- 
ktycznem użyciu wyróżnić ją od jej poprzedniczki. Zamierzono przy tem 
wprowadzić niektóre w układzie jej zmiany, jako to: ograniczyć się do prze­
dmiotów rolniczych i ekonomicznych, z uwzględnieniem wszakże urządzeń spo­
łecznych o ile one są z tamtemi związane; niektóre ważne opuszczenia z tej ka- 
tegoryi przedmiotów wypełnić i ogólnemu układowi dać charakter więcej pra- 
ktyczno-informacyjny, unikając obszernych rozpraw, obejmujących nie tylko 
całość przedmiotu, ale także kwestye z nim połączone. Tym sposobem nie­
które przedmioty w dawnej Encyklopedyi, rozlegle traktowane, co z założenia 
cej tytule ujawnionego wypływało, podzielone być mają na drobniejsze, wię­
cej pojedyncze artykuły 1). Życzeniem także jest naszem, aby zasadnicze 
przedmioty były tak jasno wyłożone, iżby dla najszerszego koła rolników do­
stępne być mogły. Nakoniec zamiarem redakcyi jest dać wydawnictwu tej 
nowej Encyklopedyi charakter ciągłości, to jest, po zakończeniu obranych te­
raz przedmiotów, wydawać dalsze dopełnienia w miarę postępu nauki; tym 
sposobem jeżeli przyszłe pokolenie pogląd nasz dzisiejszy podzieli, wydawni­
ctwo Encyklopedyi byłoby dziełem ciągłem, objaśniającem rolników o zmia­
nach i ulepszeniach w ich zawodzie dopełnianych.

Zabieramy się do tego ważnego dzieła z przekonaniem o jego potrzebie, 
tem większej i naglejszej, im trudniejsze są okoliczności, w których one rozpo­
czynamy.

*) Upraszamy przeto szanownych współpracowników, aby w traktowanych 
przez nich przedmiotach zechcieli się do tego systematu zastosować i dawali ile 
możności roboty pełne, ale skrócone i zamknięte ściśle w ramach opracowanego 
przedmiotu. 7^.
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Konkurencya Ameryki, Indyj i Australii, wysokie cła nałożone na nasze 
produkty rolnicze w pierwszorzędnych państwach Europy i pochodzące ztąd 
wielkie obniżenie ceny zboża i inwentarza żywego, utrudnienie sprzedaży zie­
mi i ogólny zastój we wszystkich gałęziach przemysłu, przygnębiająco wpły­
nęły na umysły ziemian. A jednak przygnębienia tego dopuścić nie możemy, 
nie powinniśmy, mocno przekonani, że materyalne środki rzeczywistej potęgi 
ducha zwalczyć nie są wstanie. Potrzeba tylko tę potęgę na właściwym 
oprzeć gruncie, to jest na gruncie nauki i pracy, wyrzec się złudzeń, lekko­
myślnych przedsięwzięć, a nadewszystko próżności, i raz przecie zamiłować 
tę piękną, rozległą naukę rolniczą, która, powiedzmy śmiało, jest prawie 
obcą dla przeważnej liczby większych właścicieli ziemskich. W tej nieznajo­
mości zasadniczych pojęć dobrego gospodarstwa i porządnego zarządu, leży 
główna przyczyna nizkiego stopnia kultury, upadku majątków, a mianowicie 
opłakanego ich stanu finansowego i hypotecznego. Gdyby od lat wielu 
przyłożono się z zamiłowaniem i umiejętnie do gospodarstwa, gdyby podczas 
lat nadzwyczajnie pomyślnych, jakie mieliśmy, kiedy płody nasze po cenach 
zaledwie w Anglii praktykowanych sprzedawano, gospodarze byli przezorniej­
si, i zaoszczędzone dochody na poprawę i podniesienie majątków swoich obró- 
cili, obecna ciężka chwila zastałaby stan ich gospodarstw wzmocniony, 
i kulturę podniesioną o tyle, że obniżenie ceny produktów nie oddziałałoby 
w sposób tak gwałtownie niweczący przyszłe losy większej własności.

Dla ocenienia postępów rolniczych w ostatnich dziesięciu latach dokona­
nych, nie posiadamy niestety dokładnych statystycznych wiadomości. Ostat­
nie urzędownie podane odnoszą się do r. 1880; w Encyklopedyi zaś rolnictwa 
znajdujemy urzędowe także cyfry wysiewów i sprzętów z r. 1871 1). Porówna­
nie dwóch lat powyższych wykazuje znaczne pomnożenie ilości wysiewanego 
zboża i kartofli, wskutek zapewne obrócenia na uprawę wyciętych leśnych 
przestrzeni.

’) Zob. Handel. Tom 3 str. 184.
2) Szczegółowe cyfry wysiewu i sprzętu pojedynczych zbóż są w okrągłych 

cyfrach następujące: w r. 1871 wysiano czetwerti: pszenicy ozimej 497,000 — żyta 
1,718,000 — owsa 1,290,000 — jęczmienia 521,000 — gryki 179,000 — innych zbóż 
jarych 289,000. Sprzątnięto: pszenicy 2,193,000 — żyta 7,887,000—owsa 1,218,000, 
jęczmienia 2,898,000 — gryki 648,000 — innych zbóż jarych 1,284,000.

W r. 1871 ogół wysiewu zboża w Król. Pols. wynosił czetwerti 4,449,000, 
w r. 1880 4,955,000 czetwerti, oprócz tego wysadzono kartofli w roku 1871 
3,712,000 czetwerti, w r. 1880 4,288,000 czetwerti. Ogół sprzętu zboża wy­
nosił w r. 1871 20,123,000 czetwerti, w r. 1880 22,549,000. Kartofli zebrano 
w r. 1871 * 2) 14,459,000 czetwerti, w r. 1880 20,132,000 czetwerti. Ogół wy­
siewu i sprzętu podniósł się zatem równomiernie blisko o 10$. Poszczególne 
zaś plony podniosły się: w pszenicy z 4,5 do 5 ziarn, w jęczmieniu z 4,6 do 5, 
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w kartoflach z 4,5 do 4,7, obniżyły się w życie z 4,3 do 4,15, w owsie z 4,9 
do 4,5 1). Znaczne podwyższenie wysiewu pszenicy i kartofli, połączone z pod­
niesieniem plonu, dowodzi pewnego postępu w gospodarstwach, który zdaje 
się że głównie na polach większej własności dokonany został. Ponieważ psze­
nicy i żyta wysiewa się przeciętnie po korcu na mórg, przeto z powyższych 
cyfr wypada przeciętna produkcya z morga pszenicy korcy 5, żyta korcy 4 
garncy 5. Z uwagi jednak, że cyfry do statystyki urzędowej są zwyczajnie ni­
żej od rzeczywistości podawane, mniemam, iż można przyjąć pszenicy korcy 6, 
żyta około 5 z morga.

Jest to zapewne postęp — ale mały — takiemi plonami nie wytrzymamy 
konkurencyi na europejskim targu, nie ocalimy własności ziemskiej od wię­
kszego niż dotąd upadku jej ceny. Trzeba koniecznie podwoić usiłowania, 
trzeba lepiej uprawiać, a kosztów produkcyi ile możności nie powiększać. Nie 
nakładami wielkiemi, ale usilnością, większą umiejętnością, dokładniejszą znajo­
mością szczegółów uprawy i hodowli inwentarza, możemy niewątpliwie cel ten 
osiągnąć. Potrzeba przytem nie ograniczać się do siewu pospolitych zbóż, ale 
urozmaicić uprawę roślin, wprowadzić na większą skalę uprawę nieoclonego 
rzepaku, chmielu, nasion fabrycznych, rozwinąć ogrodnictwo w kierunku zy­
skownym, rybactwo, nakoniec ulepszyć hodowlę drobiu, słowem, wyzy­
skać wszystkie drobniejsze szczegóły, które razem wzięte ogół dochodu 
podnoszą.

Nowa Encyklopedya dla nowego pokolenia rolników jest przeznaczoną. 
My, cośmy nad ułożeniem poprzedniej w miarę możności pracowali, pragniemy 
ją teraz ulepszyć i uprzystępnić dla pożytku następców naszych. Pragniemy 
ułatwić im nabycie nauki, a zarazem wzbudzić w ich duszach silne postanowie­
nie przezornej wytrwałości, która mężnie i spokojnie mierzy przyszłość, 
przewiduje przeszkody, środki obmyśla, i niezrażona trudnościami celu założo­
nego dosięga.

Zwracamy zatem szczególną młodych rolników uwagę, aby w stosowaniu 
wiadomości naukowych, kierowali się bacznem i roztropnem rozpoznaniem 
miejscowych warunków. Nie wszystko co gdzieindziej pomyślny skutek 
przyniosło, u nas z korzyścią stosowane być może. Obok teoryj agronomicz­
nych, powinni mieć zawsze przytomne względy i zasady ekonomiczne, które 
w nauce rolniczej stanowią ów pierwiastek roztropności, przewodniczyć mają­
cy w stosowaniu teoryi do życiowej praktyki. Staraniem redakcyi będzie 
pierwiastek ten ile możności uwzględniać i wiadomościom ekonomicznym od­
powiednie miejsce w tem dziele zapewnić.

’) W r. 1880 wysiano czetwerti pszenicy 574,000 — żyta 1,806,000 — owsa 
1,463,000 — jęczmienia 5oo,ooo — gryki 181,000 — innych zbóż jarych 481,000. 
Sprzątnięto: pszenicy 2,972,000 — żyta 7,771,000 — owsa 6,619,000 — jęczmienia 
2)555,000 — gryki 696,000 — innych zbóż jarych 1,986,000.



vm

To wstępne objaśnienie zakończymy powtórzeniem końcowych słów wstę­
pu do pierwszej Encyklopedyi rolnictwa, wyrażających wymownie kierunek 
myśli ówczesnych redaktorów, który idąc w ich ślady; naszym także przewo­
dniczyć będzie usiłowaniom.

,,Wychowanie i kształcenie się własne rolnika, powinno mieć głównie na 
celu: wyrabianie w nim takiej niepodległości sądu i zdania, takiej samodzielno­
ści myśli, iżby na podstawie gruntownie przyswojonej znajomości praw natury 
i wszystkich dokładnie rozpatrzonych i rozpoznanych danych miejscowych, 
z pomocą ścisłego rachunku gospodarskiego, takie obmyślał środki, kierunki 
i formy, jakie warunkom miejsca i czasu najistotniej odpowiadają../1 

dnia 27 lipca 1888.



Absorbcya gruntowa. 1. Własność 
ziemi nazwana absorbcyą gruntową polega 
na następującem zjawisku. Jeżeli ziemia 
znajduje się w zetknięciu przez jakiś czas 
z roztworami soli mineralnych, jest ona 
zdolną spowodować zmiany nietylko w kon- 
centracyi roztworu, ale także i w jego 
chemicznej naturze, w jego chemicznym 
składzie. Ziemia zabiera z roztworu pe­
wne ciała, podczas gdy inne natomiast 
z ziemi do roztworu przechodzić mogą. 
W skutek tego, analizując roztwór w ze­
tknięciu z ziemią pozostający, nic znajdzie- 
my już w nim substancyj mineralnych w ta­
kiej'samej ilości, w jakiej pierwotnie się 
znajdowały, a za to znaleźć możemy ciała, 
których w roztworze pierwotnie wcale nic 
było. To co ziemia z roztworu zabrała, mu­
si znajdować się w niej w stanie trudno roz- 
puszczalnym, inaczej bowiem nic mogłoby 
być w ziemi zatrzymane: woda napowrót do 
roztworu by zabrała. Absorbcyę zatem 
gruntową możemy określić jako zdolność 
przeprowadzenia ciał w wodzie rozpuszczal­
nych w związki trudniej ulegające rozpusz­
czającemu działaniu wody i w skutek tego 
mogące być w ziemi zatrzymane i od wyłu­
gowania wodą chronione. Ciała te są nie­
jako przez ziemię pochłaniane, absorbowane 
z roztworów, stąd też niewiele mówiąca na­
zwa: „absorbcyi44 pochodzi.

2. O własnościach absorbcyjnych ziemi 
w bardzo odległych od nas czasach miano 
już pewne, jakkolwiek niejasne, nieokreślo­
ne pojęcie. Spostrzeżenia codziennego życia 
musiały naprowadzić na myśl, że ziemia po­
siada własność zmieniania natury płynów 
przez Ilią przeciekających. Nie mogły ujść 
uwagi starożytnych Indów takie fakty, jak 
przemienienie się wody morskiej, po prze-

Encykl. Roln. T. I.

sączeniu przez ziemię, w wodę do picia przy­
datną, albo też istnienie wody czystej w stu­
dniach, znajdujących się w miejscach, w po­
bliżu których ściekały wody zanieczyszczone, 
lub wreszcie — różnice w naturze wód desz­
czowych i źródlanych zachodzące. Te osta­
tnie z pierwszych powstają, a różnice jakie 
wodę ze źródła i wodę deszczową charakte­
ryzują, tylko w czasie przejścia opadów at­
mosferycznych przez powierzchowne war­
stwy skorupy ziemskiej mogły być wywo­
łane. Ale znając zdolność ziemi zmieniania 
chemicznej natury przeciekających przez nią 
wód, przez długi czas nie przypuszczano, 
nie podejrzy w ano wcale, jak ważno znacze­
nie ma ta zdolność dla życia roślinnego, a co 
zatem idzie i dla rolnictwa, którego zadaniem 
podstawowem jest produkeya roślin. W bie- 
żącem dopiero stuleciu spotykamy się z au­
torami, którzy zaczynają pojmować, jak 
ważno własność absorbcyjna ma dla rolnika 
znaczenie. Prawo pierwszeństwa przyznać 
na tern polu trzeba włochowi Gazzerie- 
mu, nauczycielowi chemii we Florencyi, 
który w wydanem w 1819 r. dziełku p. t. 
„Nowa teorya nawozu", opisując zjawisko 
odbarwiania się gnojówki przy przesączaniu 
przez ziemię, tak jego znaczenie pojmuje:

„ziemia, a osobliwie glina, zdolną jest 
zawładnąć wprowadzonemi do niej 
matoryami rozpuszczalnemi i zatrzy­
mać je, aby potem stopniowo, w miarę 
zapotrzebowania, dostarczać ich rośli­
nom".

Natura zjawisk absorbcyjnych i ich przy­
czyn nic były wcale Gazzcriemu znane, 
pomimo to, w krótkich słowach, trafne bar­
dzo wyraził on zapatrywanie na znaczenie 
absorbcyi. Zapatrywanie to jednakże prze- 
brzmiało bez echa, utonęło w zapomnieniu 
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i dopiero w kilka dziesiątków lat później, 
najprzód w Niemczech, a w lat kilka potem 
w Anglii, własność absorbcyjną ziemi, jako 
mająca ważne znaczenie dla świata roślin­
nego i wpływająca na żyzność ziemi, na no­
wo odkrytą zostaje. W 1836 r. Br on ner 
w Niemczech, a w 12 lat później H u x t a- 
blc i Thompson w Anglii, ogłaszają sa­
modzielne spostrzeżenia nad absorbcyą zie­
mi, nie wiedząc nic zgoła o poglądzie, jaki 
dawno przedtem przez Gazzcriego został 
wygłoszony. Ale i wówczas jeszcze, przy­
pisywanie wielkiego znaczenia własności 
absorbcyjnej ziemi nie zyskało uznania. Za­
poznawano rolę soli mineralnych w procesie 
żywienia się roślin, zdolność zatem ziemi 
zatrzymywania pewnych ciał mineralnych 
nie mogła być uznaną za coś wielce ważne­
go. Ogłoszone też w 1850 r. piękne badania 
angielskiego uczonego Way’a nad naturą 
zjawisk absorbcyjnych chłodno zostały przy­
jęte, jakkolwiek rzucały bardzo jasne świa­
tło na sprawę absorbcyi i przyniosły bardzo 
wiele trafnych spostrzeżeń, które i dzisiaj 
za zgodne z prawdą powszechnie są uznane. 
Dopiero gdy Liebig zwrócił uwagę na 
własności absorbcyjne ziemi, gdy podniósł 
ich znaczenie i poddał krytyce poglądy 
W ay’a, dopiero wtedy badania nad absorb­
cyą gruntową stały się bardziej pociągaj ą- 
cemi i liczny zastęp uczonych rzucił się do 
ich podjęcia.

3. Pierwszym krokiem do odkrycia wła­
sności absorbcyjnych ziemi, jako mających 
znaczenie dla rolnictwa, były spostrzeżenia, 
że gnojówka przesączona przez ziemię staje 
się bezbarwną. Początkowo sądzono, że tyl­
ko organiczne materyc barwiące zostają 
w ziemi zatrzymane. W drugiej dopiero 
połowie bieżącego stulecia (Bronner, Hux- 
table i Thompson) pozyskano dowody, że 
i łatwo rozpuszczalne sole mineralne ziemia 
z gnojówki zatrzymuje. Poszły zatem do­
świadczenia nad zachowaniem się ziemi 
w obec roztworów różnych soli, osobliwie 
służących roślinom za pokarm. Badania te 
wykazały, że ziemia posiada zdolność absor­
bowania z pomiędzy metali, jako pokarm 
przez rośliny pobieranych,—potas, amon '), 
sód, magn i wapń; z pomiędzy zaś kwasów 
—kwas fosforowy i krzemowy.

4. Zdolność absorbcyjną ziemi i przebieg 
zjawisk absorbcyjnych poznać można za po­
mocą doświadczenia. Metoda takich do­
świadczeń jest bardzo prostą. Chcąc zbadać 
zdolność absorbcyjną ziemi dla jakiegoś me-

h Amonem nazywamy grupę NH4 która we wszyst­
kich solach amoniakalnych występuje, własnościami 
metali się odznacza i jako metal może być uważana. 

talu lub też kwasu, nalewamy w kolbcc na 
odważoną ilość, zwykle 50 lub 100 grm., 
ziemi, odmierzoną ilość roztworu soli, która 
w swym składzie odnośny metal lub kwas 
zawiera i po skłóceniu, pozostawiamy przez 
24—48 godzin w zetknięciu z ziemią. Odco- 
dzamy następnie przez suchy filtr ze szwedz­
kiej bibuły pewną ilość roztworu i za po­
mocą chemicznej analizy oznaczamy ubytek 
ciała, którego absorbcyę chcioliśmy badać. 
Ubytek skonstatowany wskaże, czy w ogó­
le i w jakiej ilości ciało przez daną ziemię 
jest absorbowane. Doświadczenia nad ab­
sorbcyą można także wykonywać w ten 
sposób, że pewną ilość ziemi umieszczamy 
na lejku, którego szyjkę zatkaliśmy watą 
lub lepiej jeszcze wełną szklaną, albo też— 
w obszerniejszej szklanej rurce, u dołu 
podwiązanej bibułą. Na tę ziemię nalewa­
my roztwór o znanej koncentracyi, zbiera­
my płyn odciekający i oznaczamy w nim 
zawartość ciała, nad absorbowaniem które­
go miało być wykonanem doświadczenie. 
W doświadczeniach wykonanych tą drugą 
metodą, ziemia absorbuje zwykle nieco wię­
cej, aniżeli wtedy, gdy w kolbcc z roztwo­
rem w zetknięciu pozostaje.

A. Absorbcya metali.
5. Jeżeli w ten czy ów sposób wprowa­

dzimy ziemię w zetknięcie z roztworem 
chlorku, siarkami lub azotanu potasowego, 
amonowego albo też sodowego, z roztworem, 
mającym odczyn (reakcyę) obojętny, nie 
zmieniającym barwy pewnych barwników, 
jak lakmusu, koraliny, tropooliny i t. p., 
przytem o znanem stężeniu, to badanie roz­
tworu po pewnym czasie odcedzonego lub 
ściekłego wy każę:

1° że potas, amoniak (amon) lub też sód 
będą się znajdowały w mniejszej ilości ani­
żeli w roztworze pierwotnym.

2° że kwasu chlorowodorowego (solnego), 
siarkowego lub azotowego nietylko że nic 
z roztworu nie ubyło, lecz przeciwnie coś­
kolwiek nawet ilość tych kwasów powięk­
szyć się mogła.

3° że tak jak pierwotnie, tak i teraz od­
czyn roztworu jest obojętny.

Zmniejszenie się ilości metalu w roztwo­
rze w zetknięcie z ziemią wprowadzonym, 
przy takiej samej co pierwotnie ilości kwa­
su i przy niezmienionej reakcyi roztworu, 
świadczy, że metal przez ziemię zatrzyma­
ny, zaabsorbowany, w roztworze innym me­
talem został zastąpiony. Gdyby tak nie było, 
roztwór pozostający w zetknięciu z ziemią 
z obojętnego musiałby stać się kwaśnym. 
W istocie, analizując jakościowo roztwór 
z ziemi odpływający lub odcedzony, znaj- 
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dziomy w nim metale, których pierwotnie 
wcale nic zawierał. Jeżeli np. nalany był 
na ziemię roztwór soli potasowej lub amo­
nowej, to w cieczy przez absorbcyę zmie­
nionej możemy z łatwością wykryć obecność 
wapna, magnn i sodu. Jeżeli pierwotny 
roztwór zawierał tylko sól sodową, to zaab­
sorbowany przez ziemię sód będzie zastą­
piony w roztworze potasom, wapnom i ma­
gnom. Jeżeli traktowaliśmy ziemię roz­
tworem soli wapniowej, to w roztworze 
z ziemi odccdzonym lub odciekłym potas, 
sód i magn znajdziomy. Słowem, jeżeli 
ziemia pozostawała w zetknięciu z roztwo­
rem chlorków, siarkanów lub azotanów róż­
nych metali, jak potasu, amonu, sodu, wa­
pnia i magnn, to metal w roztworze pier­
wotnie zawarty zostanie przez ziemię w pe­
wnej ilości zaabsorbowany, a natomiast in­
ne metale do roztworu z ziemi przejdą, łą­
cząc się z kwasem, z którym poprzednio 
metal zaabsorbowany był związany. Gdy 
więc np. na ziemię był nalany roztwór siar­
kami potasowego, w roztworze, po zaabsor­
bowaniu części potasu, oprócz siarkami po­
tasowego, znaj dziomy siarkany: wapniowy, 
magnowy i sodowy.

6. Przy absorbcyi metali z soli kwasów: 
chlorowodorowego, siarkowego lub azoto­
wego, roztwór, jak to wyżej było wzmian­
kowane, zachowuje po zetknięciu z ziemią 
taką samą reakcyę, jaką miał pierwotnie. 
Fakt ten dowodzi, że ziemia, absorbując 
z tych soli metal, oddaj e w zamian inne 
metale w równoważnej ilości, czyli za każ­
dy zaabsorbowany jeden atom potasu—je­
den atom metalu jednowartościowego np. 
sodu, albo | atomu metalu dwu wartościo­
wego, jak wapnia lub magnn. Jeżeli zatem 
ziemia zatrzyma pewną ilość wagową pota­
su, to wydaje w zamian nie takież samo 
wagowo ilości innych metali, lecz ilości róż­
ne, pozostające w takim stosunku do ilości 
zaabsorbowanego potasu, w jakim stosunku 
pozostają między sobą wagi równoważniko­
we (ekwiwalenty) potasu i metali za potas 
przez ziemię wymienionych. Za każdo za­
tem np. 39') miligramów zaabsorbowanego 
przez ziemię potasu z siarkami, chlorku 
lub azotanu przechodzi do roztworu, albo 23 
mgr. sodu, albo 20 mgr. wapnia, albo też 12 
mgr. magnn. Jeżeli to 39 mgr. zaabsorbo­
wanego potasu zastąpiono zostają w roz­
tworze w części przez sód, w części zaś przez 
wapń i magn, to stosunek między cząstko­
wą ilością metalu zaabsorbowanego, a ilością 
w zamian za tę część metalu zaabsorbowa-

’) Dla uproszczenia, opuszczamy przy wagach rów­
noważnikowych cyfry dziesiętne. 

nogo przez ziemię oddanego, będzie zawsze 
równy stosunkowi zachodzącemu między 
wagami równoważnikowemi odnośnych me­
tali. Niccli np. z całkowitej ilości zaabsor­
bowanego potasu, 39 mgr. wynoszącej, po­
łowa czyli 19.5 mgr. zostanie zastąpiona 
przez wapń, zaś czwarta część przez sód 
a druga czwarta część przez magn, wtedy 
ilość metali w zamian za potas przez ziemię 
oddanych będzie następująca:

wapnia . . . 10.00 mgr.
sodu .... 5.75 „
magnn . . . 3.00 „

a stosunek między ilościami metalu absor­
bowanego a metalu z ziemi wydzielonego 
będzie:

dla wapnia 19.5 : 10.00 czyli 39 : 20
„ sodu 9.75 : , 5.75 „ 39 : 23
„ magnn 9.75 : 3.00 „ 39 : 12

zatem wszędzie równy stosunkowi, jaki za­
chodzi między wagami równoważnikowemi 
odnośnych metali. Ta stałość stosunku, 
stwierdzona w pięknych pracach Petersa 
i Bemmelena, wskazuje, że przy absorb­
cyi metali z chlorków, siarkanów i azota­
nów, zachodzi proces zupełnie analogiczny 
temu, jaki obserwujemy przy zmięszaniu 
roztworów dwóch soli, tworzących przy 
wzajem nem oddziaływaniu nierozpuszczalny 
osad, który to proces podwójną wymianą 
nazywamy. Stosownie do tego i o absorbcyi 
metali z roztworów chlorków, siarkanów 
i azotanów mówimy, że proces ten z podwój­
ną wymianą metali się odbywa.

7. Odmiennie odbywa się absorbcya me­
tali z roztworów wodorotlenków (wodników) 
i z soli kwasu fosforowego, krzemowego 
i węglowego, a także bornego. I z tych 
związków mogą być przez ziemię metale 
absorbowano z podwójną wymianą, ale pod­
czas gdy z roztworów siarkanów, chlorków 
i azotanów ziemie absorbują metale tylko 
z podwójną wymianą, z wodorotlenkówfosfo- 
ranów, węglanów i boranóro mogą być metale 
i bez podwójnej wymiany absorbowane. Znaczy 
to, że ziemia zabierać może z roztworu i za­
trzymywać metal, a w zamian żadnego nic 
oddaje. Przy tym procesie absorbcyi z soli 
obojętnych luli alkalicznych tworzą się 
w roztworze sole kwaśno np. z węglanów— 
dwuwęglany, a z fosforanów trój zasado w ycb 
i dwuzasadowych, fosforany jednozasadowe.

8. Ziemio posiadają zdolność absorbowa­
nia wszystkich metali za pokarm roślinom 
służących. Ale nie wszystkie z tych metali 
z jednakową siłą są przez ziemie absorbo­
wano. Podczas gdy potas i amon (amoniak) 
absorbowane są najsilniej, zdolność absor­
bowania sodu jest o wiole słabsza, a magn 

; i wapń jeszcze słabiej niż sód są absorbo-
1*
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wane. Amoniak wolny i amoniak z węgla­
nu amonowego są przez ziemie absorbowa­
ne nietylko z roztworów, ale także i wtedy, 
gdy w stanie gazowym w powietrzu przez 
ziemię przepływaj ąccm, względnie wypeł- 
niającem jej pory, się znajdują. Na wzmian­
kę zasługuje na tern miejscu jeszcze fakt, 
że absorbcya pewnego metalu jest zależną 
od tego, czy inny metal znajduje się już 
w ziemi w mniejszej lub większej ilości 
w stanic zaabsorbowanym. Tak np. sód 
jest absorbowanym w znaczniejszych o wie­
le ilościach przez ziemię, która zawiera po­
tas w stanic zaabsorbowanym. Podobnież 
ziemia zawierająca w stanie zaabsorbowa­
nym potas, amon (amoniak) i sód, więcej 
zdolną jest zaabsorbować wapnia lub ma- 
gnu, niż ziemia, w której te metale wcale, 
lub też w niewielkiej ilości w stanic zaab­
sorbowanym się znajdują.

9. Zdolność absorbcyjna ziemi nietylko 
jest różną dla rozmaitych metali, ale także 
i dla jednego i tego samego metalu, zależnie 
od togo, z jakim kwasom ów metal jest po­
łączony. Dla potasu różnico pod tym wzglę­
dem zachodzące ilustrują najlepiej rezultaty 
doświadczeń Petersa, z których cyfr kil­
ka tu przytoczymy. W doświadczeniach 
tych na 100 grm. ziemi nalewano 250 c. sz. 
roztworu różnych soli potasowych. Kon- 
centracya roztworu była tak obliczona, aby 
ilość znajdującego się w roztworze potasu 
wynosiła zawsze 488.76 mgr. Po 24 godzi­
nach te 100 grm. ziemi, jak to wykazała 
w poszczególnych doświadczeniach analiza 
odccdzonego roztworu, absorbowały potasu:
z fosforanu (KHjPCh) . . 406.1 mgr.
z wodorotlenku (KHO) . . 333.5 „
z węglanu (K2CO3) .. 261.8 „
z dwuwęglanu (KHCO8) . . 231.7 „
z azotanu (KNO3) . . 208.8 „
z siarkami (IC2SO4) . . 173.4 „
z chlorku (KOI) . . 165.2 „
czyli, wyraziwszy zaabsorbowaną ilość po­
tasu w odsetkach ilości w zetknięcie z zie­
mią wprowadzonej:

z fosforanu .... 83.1 %
z wodorotlenku . . . 68.2 „
z węglanu.................53.5 „
z dwuwęglanu . . . 47.4 „
z azotanu.................42.7 „
z siarkami.................35.5 „
z chlorku.................33.8 „

Z fosforanu zatem, wodorotlenku i węgla­
nów, absorbowała ziemia znacznie więcej 
potasu aniżeli z azotanu, siarkami i chlorku. 
Toż samo dla potasu stwierdziły badania 
Kühlenberga i Bretschneid er a, 
a dla’amoniaku Henn eher ga i Stoh- 
manna. Uogólniając te spostrzeżenia, po­

wiedzieć można, że ziemie łatwiej (w znacz­
niejszej ilości) absorbują metale: 1° z soli 
kwasów słabych; 2° z soli kwaśnych i alka­
licznych i 30 z soli kwasów, które same też 
są przez ziemie absorbowane.

Czynniki na absorbcyę metali 
wpływające.

10. Koncentracya roztworu. Ilość metalu, 
jaką pewna ziemia może absorbować, zale­
żną jest wielce od stopnia stężenia roztwo­
ru, z jakim wprowadzona jest w zetknięcie. 
Ogólnie powiedzieć można, że z roztworów 
o silniejszem stężeniu absorbują ziemie ab­
solutnie większo ilości motali, niż z roztwo­
rów słabszej koncentracyi, względnie zaś do 
całkowitej ilości metalu, jaką ziemia ma do 
dyspozycyi — mniejszo. Inncmi słowami 
zależność ta da się w następujący sposób 
wyrazić: Z roztworów o silniejszej koncentra­
cyi absorbują ziemie większą ilość metali, ale 
roztwór przytem. w mniejszym stopniu zostaje 
z metalu absorbowanego wyczerpanym. Oto 
np. cyfry otrzymano w doświadczeniach 
Petersa, udowadniające słuszność togo 
twierdzenia: 100 grm. pewnej ziemi pozo­
stawało przez 24 godzin w zetknięciu z 250 
c. sz. roztworu chlorku potasowego o różnej 
koncentracyi. Ziemia absorbowała:

przy zawartości m5H£n.amńw czyli w odsetkach 
potasu $ ilości w roztworze

w250 e. sz. roztworu P pierwotnie zawartej
122 .18 mgr. 82.00 67.2 %
244. ’6 „ 114.62 46.9 „
488 72 „ 165.17 33.8 „
977. 44 „ 259.29 26.5 „

1954 .88 „ 373.75 19.0 „
W miarę tego zatem, jak ilość potasu 

w tej samej objętości roztworu na ziemię 
nalanego była dwa, cztery, ośm i szesnaście 
razy większa, wzrastała i ilość metalu zaab­
sorbowanego. Ale gdy z roztworu najsłab­
szego zaabsorbowała ziemia przeszło 67%, 
czyli 2/3 całkowitej ilości, jaka w roztworze 
się znajdowała, z roztworów stopniowo sil­
niejszych uległo absorbcyi tylko około ’/2, 
’/3 i */4, a z najsilniej stężonego — zaledwie 
'/3 potasu w roztworze tym zawartego. 
To co cyfry Petersa wykazują dla chlor­
ku potasowego, potwierdziły badania tegoż 
autora, Henneberga i Stohmanna 
oraz K ü h 1 o n b e r g a i B r e t s c h n o i- 
d e r a dla innych soli potasowych, jako też 
i dla innych metali. Roztwory zatem 
słabsze, mniej stężone, są w wyższym 
stopniu z metalu absorbowanego przez 
ziemie wyczerpywane. Koncentracya ich 
po zetknięciu przez czas pewien z ziemią 
stosunkowo bardziej jest zmniejszona ani­
żeli to ma miejsce w roztworach silniej-
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szych. Ale i z najsłabszego roztworu na­
wet silnie absorbowane metale nic mogą 
być przez ziemie całkowicie zabrano. Za­
wsze pewna ich ilość, jakkolwiek nieraz 
minimalna, w stanic rozpuszczonym w roz­
tworze pozostaje. Dla tego to, jeśli na zie­
mię nalewamy lub też przez ziemię przesą­
czamy słabe nawet roztwory soli amono­
wych lub potasowych, to w płynie po pe­
wnym czasie odcedzonym lub ściekającym 
zawsze ślady potasu lub amoniaku znaj- 
dziemy, a gdy roztwór był silniejszego stę­
żenia — ilości znaczniejsze. W wynikach 
licznych doświadczeń nad wpływem kon­
centracyi roztworu na absorbcyę starano 
się dopatrzeć jakiejś stałej zależności, stałe­
go stosunku między konccntracyą roztwo­
ru a absorbcyą. z niego metali, — stosunku, 
któryby można było ująć w formę prawa 
matematycznego. Tak B a o d e k e r orzeka, 
że ilości ciała zaabsorbowanego z roztworów 
rożnego stężenia są wprost proporcyonalnc 
pierwiastkowi drugiego stopnia z koncen­
tracyi roztworów, żc zatem, gdy przy kon­
centracyi 1 ilość metalu zaabsorbowana przez 
ziemię — a, to z roztworu tej samej soli 
o koncentracyi ziemia będzie absorbowa­
ła a \/x tegoż metalu. Według tego prawa, 
gdy konccntracya roztworu wzrasta w sto­
sunku

1 : 2 : 4 : 8 : 16 
ilość metalu zaabsorbowanego powinnaby 
się zwiększać w stosunku

1 : |/2 : |/4 : |/8 : |/16 
czyli:

1 : 1.41 : 2 : 2.8 : 4.
W istocie cyfry otrzymane w doświad­

czeniach Petersa dla absorbcyi potasu 
z chlorku, a przez H o n n e.b o r g a i Sto h- 
manna dla chlorku amonowego do pe­
wnych granic, mianowicie przy słabszych 
stężeniach roztworu, zgodne są z prawem 
przez Baedekera wyprowadzonem. Ale 
absorbcya tychże metali z roztworów o wię- 
kszem stężeniu i z soli innych kwasów tak 
znacznie odbiega od proporcyonalności pra­
wom B a e d e k e r a wymaganej, że prawa te­
go uznać niepodobna. Według prawa Bao- 
dokerowskiego ilości jednego i tego samego 
metalu zaabsorbowane z roztworu o pewnej 
koncentracyi i z roztworu o koncentracyi 
dwa razy większej powinnyby mieć się do 
siebie jak 1 : 1.41. Tymczasem cyfry przez 
Petersa otrzymane wskazują, żc przy 
wzroście koncentracyi w stosunku 1 : 2 ab­
sorbcya potasu zwiększała się

z siarkami w stosunku 1 : 1.61
z fosforanu „ 1 : 1.89

Podobnież stoją z prawem Baedekera 
w niezgodzie wyniki doświadczeń K u h 1 e n- 

berga i Bretschneidera nad absorbcyą 
amoniaku. Stanowczo zatem twierdzić mo­
żna, że zależność absorbcyi od koncentracyi 
roztworu nic da się wyrazić ogólncm pra­
wem matcmatycznem. Do wniosku tego 
prowadzi też i proste zastanowienie się nad 
tern, w jaki sposób konccntracya roztworu 
wpływać może na wielkość absorbcyi. Je­
żeli jakieś ciało znajduje się w roztworze 
w stanic rozpuszczonym, to ulega przycią­
gającemu działaniu cieczy rozpuszczającej. 
Jeżeli zaś ziemia z roztworu absorbuje, to 
wywiera działanie przyciągające na ciało 
absorbowane. Zatem przy procesie absorb- 
cyjnym, między wodą a ziemią istnieje pe­
wien antagonizm, przyczcm działanie ziemi 
jest tem wybitniejszo, tern energiczniejszo, 
im mniej ta ziemia zaabsorbowała i im da­
lej znajduje się od punktu nasycenia swej 
zdolności absorbcyjnej, podczas gdy j oj prze­
ciwnik, woda, jest tem silniejszy, im więcej 
mu ziemia wskutek absorbcyi ciała rozpusz­
czonego zabiera. Wskutek tego, gdy ziemia 
pozostaje w zetknięciu z roztworom o stęże­
niu bardzo slabom, niewiele może z niego 
absorbować, bo przyciągające działanie wo­
dy jest wówczas bardzo silne. Taż sama 
ziemia z roztworu o silniejszom stężeniu bę­
dzie mogła zaabsorbować więcej, zanim roz­
twór doprowadzony zostanie do tej granicy 
stężenia, poniżej której roztwór ten nic już 
z ciała rozpuszczonego oddać jej nie zechce. 
Oto przyczyna, dla której może ziemia 
z roztworów więcej skoncentrowanych ab­
sorbować więcej aniżeli z mniej stężonych. 
Ale absorbując więcej, ziemia sama do pe­
wnego stopnia się nasyca i wskutek tego 
słabiej zaczyna absorbować. Gdy zatem 
stężenie roztworu przejdzie pewno granice, 
przy dalszym wzroście stężenia absorbcya 
będzie się zwiększała w coraz to mniejszym 
stopniu, a co zatem idzie, roztwór coraz sła­
biej będzie z ciała absorbowanego wyczer­
pywanym. W rezultatach doświadczeń isto­
tnie to widzimy. Nareszcie stężenie roztwo­
ru może być tak znaczno, żo ziemia zdoła 
zaabsorbować z niego tyło, ile w ogóle za­
absorbować jest w stanie, a dalsze zwiększe­
nie koncentracyi nie będzie już miało ża­
dnego wpływu na wielkość absorbcyi. An­
tagonizm zatem między ziemią a wodą ist­
niejący powoduje, żc z roztworu bardzo sła­
bo stężonego ziemie nic absorbować nie mo­
gą, żo w miarę wzrostu stężenia roztworu 
zwiększa się absorbcya, ale w coraz to 
mniejszym stosunku i że po za pewną gra­
nicą wpływ stężenia roztworu na wielkość 
absorbcyi ustać musi. Stały zatem, nie­
zmienny stosunek między konccntracyą 
roztworu a wielkością absorbcyi istnieć nie 
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może. Wprawdzie proste powyższe rozu­
mowanie właściwie odnosi się tylko do wy­
padku, gdy cało ciało w roztworze będące, 
bez chemicznej zmiany przez ziemię jest ab- 
sorbowanem. Dla absorbcyi z podwójną 
wymianą rozumowanie musiałoby być co­
kolwiek więcej skomplikowane, bo w tym 
razie na metal absorbowany działa w pierw­
szej linii nie przyciąganie wody, lecz przy­
ciąganie kwasu, z którym ten metal w po­
staci soli jest połączony. Ale i tu nierówno­
mierna zależność absorbcyi od stopnia stę­
żenia roztworu antagonistycznemi działa­
niami dajo się objaśnić. Na dowód dość 
przytoczyć znany fakt, że podwójna wymia­
na, zachodząca w skutek chemicznego po­
winowactwa, w roztworach między dwoma 
solami nie zawsze bywa zupełną. Pewna 
ilość soli bez zmiany w roztworze pozostać 
może. Zjawisko zaś to jest zależncm od 
stopnia stężenia roztworu. W bardzo roz­
cieńczonych roztworach nawet zupełnie nie 
zachodzą te reakeye, jakie w roztworach 
stężonych się odbywają. Mamy zresztą 
i wyniki doświadczeń wskazujące, że ab­
sorbcya z podwójną wymianą jest w taki 
sposób od stopnia stężenia roztworu zale­
żną, jak w powyższem rozumowaniu ta 
rzecz przedstawioną została. Oto np. co 
Pil lit z skonstatował dla absorbcyi amonu 
z chlorku amonowego:

50 grm. pewnej ziemi ze 100 c. sz. roztworu
zawierającej NH4 Cl. absorbowało NH4

0.9897 °i0 . . . 105.5 mgr.
1.9714 „ . . . 120.7 „
2.9465 „ . . . 129.2 „
4.7240 „ . . . 144.9 „
6.7600 „ . . 168.5 „
7.7254 „ . . . 183.3 „
8.7349 „ . . . 184.0 „

Cyfry te są bardzo wyraźnym dowodem, 
że absorbcya tylko do pewnych granic jest 
zależną od stopnia stężenia roztworu. Z roz­
tworów zawierających około 9% chlorku 
amonowego i 8% roztworu tejże soli, jedna­
kowe ilości amonu były absorbowane, pod­
czas gdy z roztworów o mniejszem stężeniu 
ziemia mniej absorbowała i to tern mniej (ale 
nie w prostym stosunku) im słabsze stęże­
nie roztwór posiadał.

11. Stosunek między ilością ziemi a ilością 
roztworu. Jeżeli jednakowo ilości ziemi 
traktujemy różnemi ilościami roztworu ja­
kiejś soli o jednakowcm stężeniu, w takim 
razie przekonać się możemy, że z większej 
ilości roztworu ziemia absorbuje więcej me­
talu. Cyfrowe dowody dla tego faktu do­
starczył pierwszy P e t e r s; z jego też do­
świadczeń kilka wyników tu przytaczamy. 
Na 100 grm. ziemi nalewano 250, 500 lub 

1000 c. sz. roztworu, który w litrze zawie­
rał prawie 978 mgr. potasu w postaci chlor­
ku. Po 24 godzinach oznaczono, jaka ilość 
potasu w roztworze pozostała, skąd łatwo 
było obliczyć ile potasu 100 grm. ziemi ab­
sorbowało. Rezultaty okazały się nastę­
pujące:

ziemia 
zawierających zaabsorbowała 

z 250 c. sz. 244.5 mgr. K. 114.6 mgr. K. 
z 500 c. sz. 489.0 „ „ 145.1 „ „

z 1000 c. sz.. 978.0 „ „ 169.1 „
Z większej zatem ilości płynu o tej samej 

koncentracyi ziemia absorbuje więcej meta­
lu. Fakt ten bardzo łatwo da się objaśnić. 
Wiadomo że ziemie nic są wstanie wyczer­
pać w zupełności roztworu z ciała absorbo­
wanego, pewna ilość w roztworze zwykle 
pozostaje. Otóż, przypuśćmy, że ziemia przez 
Petersa do doświadczeń użyta, nie mo­
gła już nic zaabsorbować z roztworu, w któ­
rym potasu było mniej niż 130 mgr. w 250 
c. sz. Gdy taką ziemię traktowaliśmy tą 
ilością roztworu zawierającą 244% mgr. 
potasu, to absorbcyi uledz mogło tylko:

244.5 — 130.0 = 114.5 mgr. K. 
reszta zaś w płynie pozostać musiała.

Jeżeli na tęż samą ziemię nalejemy dwa 
razy tyle roztworu tego samego stężenia, to 
ponieważ w roztworze pozostać musi tylko 
2 X 130 = 260 mgr. potasu, ziemia będzie 
miała teraz do dyspozycyi:

489.0 — 260.9 — 229.0 mgr. K. 
które całkowicie mogłyby być absorbowane. 
Jeżeli zaś ziemia, jak to wykazują wyniki 
doświadczenia Petersa, całej ilości nie 
zaabsorbowała, to dzieje się to skutkiem te­
go, że energia absorbcyi zmniejsza się 
w miarę tego jak się, że się tak wyrazimy, 
jej zdolność absorbowania nasyca. Pierw­
sze 100 mgr. K może ziemia energicznie ab­
sorbować, podczas gdy absorbcya dalszych 
ilości potasu będzie już mniej energicznie 
się odbywała i dla tego to z | litra roztwo­
ru absorbuje ziemia nie 229.0 mgr. K (czyli 
dwa razy więcej niż z */ 4 litra roztworu) ja­
kie ma do dyspozycyi, lecz stosunkowo do 
słabszej energii absorbowania—mniej. Mo­
gą jednakże być warunki (koncentracya 
roztworu i stopień nasycenia zdolności ab- 
sorbcyjnej ziemi) takie, że z dwa razy więk­
szej ilości roztworu tego samego stężenia 
w istocie dwa razy więcej ziemia, zdolną bę­
dzie zaabsorbować. Możliwość istnienia ta­
kich warunków doświadczalnio została 
stwierdzoną.

12. Czas zetknięcia ziemi z roztworem. 
Absorbcya metali, jak potasu i amonu, od­
bywa się bardzo szybko. Mamy dowody 
na to w doświadczeniach Petersa oraz 
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Henncbcrga i Stohmanna. Peters 
przekonał się, że już w ciągu 24 godzin zie­
mia absorbowała z roztworu o pewnem stę­
żeniu prawie tyle, ile w ogóle zaabsorbować 
była w stanie. Gdy zaś pozostawała przez 
czas dłuższy nad 2 dni w zetknięciu z pły­
nem, ilość zaabsorbowanego metalu niotyl- 
ko że nie była większą, lecz przeciwnie, 
mniejszą się okazała. Tak np. 100 grm. 
ziemi absorbowało:

po upływie 15 minut . . 117 mgr. K.
n n

2 godzin . . 130
7) n 8 7) . 154
n 24 . 165 7) 7)

n n 2 dni . 180 7) 7)

n w 4 . 176 7) 7)

n n 21 7) . 156 7) 7)

W czasie zatem pierwszych 15 minut zo­
stało zaabsorbowane blisko 7/10 ilości, jaką 
ziemia w ogóle zaabsorbować mogła. W cią­
gu czterech dni mniej potasu uległo zaab­
sorbowaniu, aniżeli w czasie o połowę krót­
szym. Wskazuje to, że metal zaabsorbowa­
ny przy dłuższym czasie zetknięcia napo- 
wrót do roztworu został zabrany. Możli- 
wemjest, że zachodzi tu proces odwrotny 
absorbcyjnemu, t. j. że metal zaabsorbowa­
ny powraca do roztworu, a metal przez zie­
mię wymieniony napowrót jej składnikiem 
się staje. Jeszcze szybciej odbywa się ab- 
sorbcya amonu. Henneberg i Stoh- 
mann znaleźli, że już w ciągu czterech go­
dzin, ziemia absorbowała z różnych soli ty­
le amonu, ile w ogóle była w stanie zaabsor­
bować. W ciągu jednej doby ilość za­
absorbowanego amoniaku była taką samą 
jak w ciągu czterech godzin.

13. Obecność w roztworze różnych soli. Je­
żeli roztwór, z którym ziemia jest w ze­
tknięciu, zawiera sól jednego tylko metalu, 
w takim razie metal ten jest w większej 
ilości absorbowany, aniżeli wtedy, gdy 
oprócz niego inno jeszcze motało w roztwo­
rze się znajdują. Dowodów na to dostar­
czyły badaniaUllika: 100 grm. pewnej zie­
mi absorbowały w jodnom z jogo do­
świadczeń ze 100 c. sz. roztworu siarkami 
potasowego, zawierających bezmała 39 mgr. 
potasu, około 28 mgr. czyli 70% potasu. 
Taż sama ilość ziemi zo 100 c. sz. roztworu 
superfosfatu handlowego, któro tyloż potasu 
zawierały, absorbowała niewiele więcej nad 
14 mgr., zatem mniej o 72—36.% = 35.3% 
zawartej w roztworze ilości potasu. Tak 
znaczna doprossya absorbcyi spowodowaną 
była obecnością w roztworze superfosfatu 
innych jeszcze motali, jak sodu, amonu, ma- 
gnu i wapnia, któro ziemia także absorbo­
wała. Chcąc zbadać, w jakim stopniu każdy 
z tych motali deprymuje absorbcyę potasu, 

przygotowywał Ul lik mięszaniny różnych 
soli z zawartością motali taką samą, jaką 
posiadał roztwór superfosfatu i badał, ile 
potasu ziemia z tych roztworów absorbowa­
ła. Z doświadczeń tych okazało się, że wiel­
kość doprossyi w absorbcyi potasu, spowo­
dowana obecnością jakiegoś innego metalu, 
jest jednakową zarówno wtedy, gdy oprócz 
metalu deprymującego badanego i metalu 
absorbowanego ńie znajdują się w roztwo­
rze inne jeszcze metale, jak i wtedy, gdy 
roztwór i inno metale zawiera. Innemi sło­
wami można to prawo wyrazić: zmniejszenie 
absorbcyi, jakie poicoduje pewien metal, jest 
niezależne od obecności ic roztworze innych me­
tali: Tak np. amon zmniejsza w jednako­
wym stopniu absorbcyę potasu wtedy, gdy 
oprócz tych dwóch motali żadon inny w roz­
tworze się nie znajduje, jak i wtedy, gdy 
roztwór prócz nich zawiera inno jeszcze me­
tale, jak wapń, magn i sód. Tak samo de- 
prossya przez obecność magnu, wapnia lub 
sodu w absorbcyi potasu spowodowana jest 
niezależnie od tego, czy każdy z tych motali 
sam tylko w roztworze jest obecny, czy też 
towarzyszą mu inne. Objaśnienia doprossyi 
absorbcyi pewnego metalu przez inny metal 
szukać musimy w tom, żo jedne i to samo 
związki w ziemi wszystkie metale absorbu­
ją. Jeżeli zatom ziemia z roztworem jedne­
go tylko metalu np. potasu się spotyka, 
w takim razie absorbuje go najwięcej, bo 
całą swą zdolność absorbcyjną jednym tylko 
metalom nasyca. Gdy inno jeszcze metale 
będą się w roztworze znajdowały, wtedy 
potas będzie w mniejszej ilości absorbowany, 
bo zdolność absorbowania częściowo innemi 
metalami zostanie nasyconą. Zawsze j ednak 
metal, do którego powinowactwo absorb- 
cyjne ziemi jest największe, będzie w naj­
większej ilości absorbowany (naturalnie je­
żeli nie w minimum w roztworze się znaj­
duje) podczas gdy inno motało w tom mniej­
szej ilości absorbcyi ulegną, im słabsze jost 
względom nich absorbcyjne powinowactwo.

Rozpuszczalność metali w stanie 
zaabsorbowanym.

14. Zo względu na życie roślin ważną jost 
rzeczą wiedzieć, w jakim stopniu pokarmy 
w stanic zaabsorbowanym w ziemi się znaj­
dujące są rozpuszczalno. Poznanie bowiem 
stopnia rozpuszczalności związków zaabsor­
bowanych dać może pewno pojęcie o łatwo­
ści, z jaką rośliny mogą je przyswajać, z dru­
giej strony da nam odpowiedź na pytanie, 
czy można i należy się obawiać, że nawet 
z ziemi dobrze absorbującej związki zaab­
sorbowano mogą być uprowadzone przez 
deszcze do warstw ziemi zbyt głębokich, 



8 Absorbcya.

aby rośliny korzeniami dostać się do nich 
i pobrać je były w stanie. Stopień też roz­
puszczalności pokarmów roślinnych w sta­
nie zaabsorbowanym w ziemi zawartych 
starano się zbadać doświadczalnie. Wyniki 
odnośnych doświadczeń pouczają nas:

1° że do pewnego stopnia ciała przez zie­
mie zaabsorbowano w wodzie czystej są roz­
puszczalne. Rozpuszczające jednak działa­
nie wody jest stosunkowo bardzo słabo. Oto 
np. w jednem z doświadczeń Petersa zo 
100 grm. ziemi, która zawierała około 160 
mgr. potasu w stanic zaabsorbowanym, 
1125 c. sz. wody czystej, nalanych na zie­
mię w 9 porcyach po 125 c. sz. w ciągu 9 
dni, wyługować zdołały tylko 60 mgr. po­
tasu; zatem znaczna ilość wody niewiele 
więcej nad 1/3 zaabsorbowanego potasu zie­
mi zabrać zdołała. Rezultat ten wskazuje, że 
zaabsorbowany potas znajduje się w ziemi 
w stanie trudno rozpuszczalnym. Toż samo 
stwierdzono i co do amoniaku. Tę trudną 
rozpuszczalność, w wodzie ciał zaabsorbowa­
nych wskazują dwie jeszcze okoliczności. 
Pierwszą z nich jest—że ilość wyługowanego 
z ziemi ciała zaabsorbowanego nie stoi w pro­
stym stosunku do ilości wody na raz do ługo­
wania użytej, przeciwnie ilość ta jest w dość 
szerokich granicach od ilości wody nieza­
leżną. Tak np. Peters znalazł, że ze 100 
grm. pewnej ziemi:

250 c. sz. zabrało 36 mgr. potasu
500 c. sz. „ 36 „ „

Dwa razy większa zatem ilość wody nic 
więcej potasu nie wyługowała. Toż samo 
skonstatował Brustlein dla amoniaku:

100 c. sz. wody wyługowało 0.84 mgr.
250 c. sz. „ „ 0.89 „

a więc ilości prawie jednakowo.
Drugą okolicznością, dowodzącą trudnej 

rozpuszczalności związków absorbowanych, 
jest, że ilość ciała absorbowanego, jaką woda 
rozpuszcza, jest w wysokim stopniu zależną 
od czasu zetknięcia ziemi z wodą. Im dłużej 
woda z ziemią w zetknięciu pozostaje, tern 
więcej rozpuścić może. Jedno np. doświad­
czenie prof. Godlewskiego, takie rezul­
taty wydało: Z 50 grm. ziemi 200 c. sz. 
wody:
w ciągu 7 dni wyługowało 16 mgr. potasu 

» 35 „ „ 54 „ „
Niezależność od ilości wody i zależność 

od czasu zetknięcia, są to właśnie cechy ciał 
trudno rozpuszczalnych w wodzie i za takie 
pokarmy roślinne w stanie zaabsorbowanym 
W ziemi się znajdujące uważać musimy.

2° że ciała zaabsorbowane są o wiele ła­
twiej rozpuszczalne w wodzie zawierającej 
w rozpuszczeniu dwutlenek węgla (kwas 
węglowy),

3° że ciała to w słabych kwasach orga­
nicznych jak np. octowym, a także w róż­
nych związkach organicznych, jakich istnie­
nie w wydzielinach korzeniowych podojrzy- 
wać możemy, w wyższym jeszcze stopniu 
niż w wodzie zawierającej dwutlenek węgla 
się rozpuszczają.

4° że roztwory soli wapniowych, sodo­
wych i magnowych rozpuszczają o wiele 
łatwiej potas i amoniak przez ziemię zaab­
sorbowany, aniżeli woda czysta.

5° że rozcieńczony kwas solny (1:3) 
w zupełności odebrać może ziemi związki, 
które w stanic zaabsorbowanym w niej się 
znajdują.

Przyczyny zjawisk absorbcyjnych.
a) Absorbcya metali z podwójną wymianą.

15. Objaśnienie zjawisk absorbcyjnych 
z podwójną wymianą zawdzięczamy W a y o- 
wi. Uczony ton, badając przebieg absorbcyi, 
nabrał przekonania, że absorbowanie metali 
z podwójną wymianą polega na powstaniu 
w ziemi, drogą chemicznej reakcyi, związ­
ków w wodzie trudno rozpuszczalnych. Naj­
silniej absorbuje ziemia potas, ciało, któro 
łącząc się z wszystkicmi prawic kwasami 
mincralnomi, tworzy sole łatwo rozpuszczal­
no. Trudno rozpuszczalnomi są tylko nie­
któro krzemiany togo metalu. Wpadł więc 
Way na myśl, że w ziemi, przy absorbcyi, 
metale z soli łatwo rozpuszczalnych są 
w krzemiany przeprowadzano, — a dalej, że 
w ziemiach znajdują się pewne spocyalne 
związki, któro tę absorbcyę powodują. Nie 
mogąc wydzielić z ziemi ciał, nadających 
joj zdolność absorbowania, starał się Way 
sztucznie takio ciała wytworzyć. Przypuściw­
szy, że ze składowych części ziemi krzemia­
ny podwójno wodne, t. z. zoolity, są przy­
czyną absorbcyi, próbował Way sztucznie 
taldo zoolity otrzymać. Próba powiodła się 
w zupełności. Mięszając roztwór krzemia­
nu sodowego (szkła wodnego) z roztworom 
siarkanu glinowego, otrzymał Way obfity 
galaretowaty osad, będący podwójnym krze­
mianom wodnym glinowo-sodowym.W krze­
mianie tym glinowo-sodowym, przez ze­
tknięcie z roztworem soli wapniowych, sód 
mógł być zastąpiony przez wapń; przy ozom 
powstał krzemian glinowo-wapniowy. Od­
bywającą się tu reakcyę, zamiast skompli­
kowaną formułą, słownie wyrażamy: 
krzemian glinowo-sodowy -j- chlorek wa­
pniowy = krzemian glinowo-wapniowy -f- 
chlorek sodowy.

W ten sam sposób krzemian glinowo- 
wapniowy nalany roztworem soli potasowej 
przechodzi w krzemian glinowo-potasowy,
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a ton ostatni wprowadzony w zetknięcie ze 
solą amonową na krzemian glinowo-amo- 
nowy się zamienia.

Przy przejściu zatem krzemianu glinowo- 
wapniowego w glinowo-potasowy, a togo 
ostatniego w glinowo-amonowy, odbywa się 
proces zupełnie podobny tomu, jaki obser­
wujemy przy absorbcyi motali z podwójną 
wymianą w ziemi. I tu motał w postaci soli 
rozpuszczalnej w roztworze ze sztucznym 
zoolitom w zetknięcie wprowadzony—prze­
chodzi w stan nierozpuszczalny, zostajo za­
tem absorbowany, a natomiast z zeolitu wy­
stępuje inny metal i łączy się z kwasem, 
który poprzednio z metalom zaabsorbowa­
nym był związany. Uderzająca analogia 
w zjawiskach absorbcyjnych w ziemi 
i w krzemianach sztucznych utwierdziła 
W a y a w przekonaniu, że absorbcya grun­
towa z podwójną wymianą jest procesom 
czysto chemicznym, żo polega na przepro­
wadzeniu motali z soli łatwo w wodzie roz­
puszczalnych w związki trudno rozpuszczal­
no, wreszcie, żo składnikiem nadającym zie­
mi zdolność absorbowania są podwójno krze­
miany Wodno czyli zoolity.

16. Pogląd Way’a na przebieg zjawisk 
absorbcyjnych nio przez wszystkich był po­
dzielany. Liobig np. odmiennych zupeł­
nie przyczyn zjawisk absorbcyjnych do­
patrywał. Wyszedłszy z fałszywej zasady, 
żo zdolność ziomi absorbowania tlenku po­
tasowego (potażu) i amoniaku lub kwasu 
fosforowego nio stoi w żadnym związku ze 
składem chemicznym, a tylko jost funkcyą 
porowatości i pulchności ziomi, żo zatem 
wszystkie składniki ziemi ornej biorą przy 
absorbcyi udział wtedy, gdy posiadają pe­
wien odpowiedni stan fizyczny, identyfiku­
je Liobig procesy absorbcyjne w ziomi 
zachodzą,co zo znaną własnością węgla drze­
wnego lub zwierzęcego pochłaniania z cie­
czy barwników, soli i gazów. Zdolność 
absorbowania u węgla polega na przy­
ciąganiu wywioranom przez jogo po- 
wiorzchnię, a ciała z cieczy pochłonięto trzy­
mają się cząstek węgła zupełnie tak samo, 
jak barwniki włókien zabarwionej nimi ma- 
teryi. Ciała zaabsorbowano przez węgiel 
zachowują wszystkie swo chemiczno wła­
sności, zostają tom czom były, tracą tylko 
przymiot rozpuszczalności w wodzie. Tak 
samo dzieje się według Li obi ga i w ziomi. 
Ziemia zabiera z roztworu węglanu potaso­
wego, amoniaku lub z rozpuszczonego w wo­
dzie zawierającej dwutlenek węgla, fosfora­
nu wapniowego — potaż, amoniak i kwas 
fosforowy, przyczcm żadna wymiana ze skład­
nikami ziemi nie zachodzi. Ale ziemia ma 
także zdolność absorbowania metali z soli

silnych kwasów mineralnych, ma zdolność 
rozkładania tych kwasów i absorbowania 
metalu tak jak gdyby metal ten z żadnym 
kwasem poprzednio nie był związany. Zdol­
ność tę zawdzięcza ziemia, zdaniom Liebi- 
ga, wchodzącym w jej skład związkom ma- 
gnowym i wapniowym. Każę nam Liobig 
przedstawić sobie, żo np. przy absorbcyi 
z azotanu potasowego przyciąganie fizyczne 
cząstek ziemi nie wystarcza do oddzielenia 
tlenku potasowego od kwasu azotowego i żo 
chemiczno powinowactwo wapna lub magnu 
do togo kwasu musi dopomódz rozłożeniu 
saletry. Ziemia fizycznie przyciąga potaż, 
wapno zaś lub magnezya mają silno powino­
wactwo do połączenia się z kwasem azoto­
wym. Skutkiem togo podwójnego oddzia­
ływania następuje rozkład, którego samo 
tylko fizyczne przyciąganie cząstek ziemi 
nio mogłoby spowodować Według Liobi- 
g a zatem absorbcya z podwójną wymianą 
jost wypływom współdziałania sił fizycznej 
i cłiemicznej natury. Absorbcya motali na­
stępuje wskutek fizycznego przyciągania, 
chemiczno zaś powinowactwo ułatwia prze­
prowadzenie ciała absorbowanego w stan 
taki, w jakim przez fizyczne przyciąganie 
może być absorbowanem.

17. Podobnie jak Liobig zapatrywali 
się takżo na zjawiska absorbcyjne Brust- 
loin i Peters. Według nich również przy 
absorbcyi z podwójną wymianą działa fi­
zyczno przyciąganie i chemiczne powino­
wactwo. Zapatrywania swoje streszcza 
Brustloin w następujących słowach: siła 
absorbcyjna ziemi jost siłą czysto mecha­
niczną, jednakże dla umożliwienia absorbcyi 
metalu z soli musi współdziałać rozkład 
chemiczny. Toż samo twierdzi Peters 
w słowach: absorbcya jost wypływem po­
wierzchniowego przyciągania, wywieranego 
przez cząsteczki ziomi; przy absorbcyi zasad 
z soli potrzebną jest chemiczna wymiana 
zo składnikami ziomi, którą to wymianę 
umożliwia wspódziałanio silnego, wywiera­
nego przez ziemię na zasadę (predysponu­
jącego) przyciągania. Chemiczną wymianę 
zarówno B r u s 11 o i n j ak i P o t e r s przypi­
sują działaniu znajdujących się w ziemi wę­
glanów wapniowego i magnowogo.

18. Zapatrywania Li obiga, Potorsa 
i B r u s t loina, licznych znalazły zwolen­
ników, podczas gdy twierdzenie W a y’a, źe 
zjawiska absorbcyjne należy zaliczyć do rzę­
du procesów czysto chemicznej natury, nio 
zdołało sobie zyskać uznania. Z biegiem, 
czasu mnożyły się jednak spostrzeżenia 
świadczące, żo W a y nio pomylił się, twier­
dząc, iż nie wszystkie składniki ziomi przy 
absorbcyi metalu biorą udział, oraz, że zoo-
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lity są w ziemi tym składnikiem, który na- 
daje jej zdolność absorbowania z roztworów 
metali z podwójną wymianą. Wszystkie to 
spostrzeżenia, przemawiające przeciwko po­
glądom Liebiga,PetorsaiBrustloina, 
dadzą się zebrać w następujących punktach:

a) Zeolity naturalne i sztuczne absorbują 
motało z roztworów soli kwasu chlorowodo­
rowego, siarkowego i azotowego z podwójną 
wymianą zupełnie tak samo jak ziemia. 
Fakt ten stwierdzony został w doświadcze­
niach W a y’a, E i c h h o r n a, R auto n- 
b e r g a i innych.

ó) Przez zniszczenie w ziemi zeolitów ni­
weczymy w niej zdolność absorbowania 
z podwójną wymianą. Uskutecznić zaś to 
możemy przez traktowanie ziemi kwasom 
solnym, osobliwie przy wyższej temperatu­
rze. Kwas ten rozkłada zeolity, zabierając 
im metale, podczas gdy kwas krzemowy się 
wydziela. Że ziemia kwasem solnym trak­
towana, staje się niezdolną w zupełności 
lub częściowo absorbować motało z podwój­
ną wymianą, o tom. liczni badacze mieli spo­
sobność się przekonać. Co więcej, skonsta­
towano, ze im kwas będzie stężony silnioj 
i im dłuższe jego działanie a wyższą tem­
peratura, tern pewniej niszczy on w ziemi 
zdolność absorbowania. Kwas zaś rozcień­
czony nic jest w stanie skutku togo sprowa­
dzić. Wyraźny to dowód, że przy absorb- 
cyi z podwójną wymianą nie biorą udziału
węglany wapniowy i magnowy, to bowiem 
nawet rozcieńczony kwas solny z ziemi za­
biera; pomimo to zachowuje ona zdolność 
absorbowania. Absorbcya musi być więc 
powodowaną przez związki, któro dopiero 
silnym kwasom rozłożyć się dadzą, takiemi 
zaś związkami są owo wodno krzemiany 
podwójne—zeolity. Nie każdej wszakże zie­
mi przez działanie nawet stężonym kwasom 
solnym zdolni jesteśmy odebrać własność 
absorbowania z podwójną wymianą. To je­
dnak bynajmniej nie osłabia twierdzenia, że 
absorbcya ta od obecności zeolitów jest za­
leżną. Znajdować się bowiem mogą w zie­
mi zeolity, któro kwas solny trudno rozkła­
da. Takie zeolity mogą pozostać w ziemi 
kwasom solnym traktowanej, wskutek cze­
go ziemia nadal zdolną będzie absorbować. 
Można dalej przypuścić, że przez działanie 
kwasom solnym wytwarzają się w ziemi 
warunki, w których nowe zeolity się tworzą. 
Utworzenie się tych nowych zeolitów natu­
ralnie przywróci ziemi zdolność absorbowa­
nia, zniweczoną w niej przez zniszczenie 
zeolitów pierwotnie w niej zawartych. 
Podobnie jak kwasem solnym,możemy zni­
szczyć zeolity przez wyżarzenie ziemi. Zie­
mie zaś wyżarzone tracą zdolność absorbo­

wania. Fakt ton nowym jest dowodem, że 
zeolity są składnikiem nadającym ziemi 
własność absorbcyi z podwójną wymianą.

c) Jeżeli do ziemi, w której sztucznie zni­
weczyliśmy własność absorbcyjną, dodamy 
sztucznych lub naturalnych zeolitów, to zie­
mia odzyska zdolność absorbowania. Tak 
samo, przez wprowadzenie zeolitów do ciał 
niezdolnych z natury absorbować z podwój­
ną wymianą — nadać im możemy własność 
absorbcyjną. Tak np. Raut oni erg prze­
konał się, że kaolin naturalny nic absorbuje 
metali z podwójną wymianą, podczas gdy 
kaolin impregnowany sztucznie zoolitem ab­
sorbuje metale tak samo jak ziemia.

19. Na podstawie zebranych w poprze­
dnim ustępie faktów twierdzić można sta­
nowczo, że zeolity są składnikiem ziemi, 
który czyni ją zdolną absorbować z roztwo­
rów soli metale z podwójną wymianą. Je­
dnakże nietylko zeolity tę zdolność ziemi 
nadają. Związki próchnicowe biorą również 
przy absorbcyi z podwójną wymianą czyn­
ny udział. Tak np. połączenie kwasu humi- 
nowogo (p. Próchnica), związku którego ist­
nienie jest więcej prawdopodobnem, z wap­
nem, czyli humian wapniowy w zetknięciu 
z roztworami soli potasowych lub amono­
wych przechodzi w humian wapniowo-pota- 
sowy, względnie wapniowo-amonowy drogą 
podwójnej wymiany:
humian wapniowy chlorek potasowy — 
humian wapniowo-potasowy-j-chlorek wa­
pniowy.

Podobnież powstajo humian wapniowo- 
amonowy. To podwójne humiany są w wo­
dzie nierozpuszczalne, w ton więc sposób 
potas i amoniak mogą być przez ziemio, ów 
humian wapniowy zawierające, absorbowa­
ne Przy tej absorbcyi zachodzi podwójna 
wymiana, bo wapno łączy się z kwasom, 
z którym poprzednio metal zaabsorbowany 
był związany. Sam potas lub amoniak two­
rzą z kwasami próchnicowemi związki 
w wodzie rozpuszczalne. Jeżeli więc w zie­
mi za pomocą kwasu solnego rozłożymy po­
łączenia kwasów próchnicowych z wapnom, 
to ziemia straci zdolność absorbowania mo­
tali z podwójną wymianą. Absorbcya mo­
tali przez związki próchnicowe jest proce­
sem analogicznym z absorbcyą powodowa­
ną przez zeolity. Przy tej ostatniej motało 
tworzą podwójno krzemiany w wodzie nie­
rozpuszczalne, przy pierwszej zaś podwójno, 
również w wodzie nierozpuszczalne, solo 
kwasów humusowych. I w jednym i w dru­
gim razie chemiczna natura zjawisk absorpcyj­
nych z podwójną wymianą wyraźnie się prze­
jawia.
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b) Absorbcya metali bez podwójnej 
wymiany.

20. Absorbcyę motali bez podwójnej wy­
miany uważano również za proces czysto fi­
zyczny. Twierdzono (L i o b i g, B r u s t- 
1 o i n i P o t o r s), że czysty węgiel drzewny 
lub zwierzęcy absorbuje motało boz podwój­
nej wymiany tak samo jak ziemio. Węgiel 
taki nie może wchodzić w żadną chemiczną 
reakcyę z ciałami absorbowanemi. Jeżeli 
zaś absorbuje z roztworów metale, to tylko 
przez powierzchniowo przyciąganie. A gdy 
ziemia tak samo absorbuje jak węgiel, ab­
sorbcya jest skutkiem działania tych sa­
mych przyczyn, zatem zjawiskiem natury 
fizycznej. Była w tom racya, ale tylko do­
póty, dopóki można było uważać za fakt, że 
węgiel czysty, czy to roślinny, czy zwierzęcy, 
absorbuje tak samo jak ziemia. Tymczasem 
wcale tak nie jest. Mayer Adolf wy­
kazał, że węgiel chemicznie czysty metali 
z roztworów soli nie absorbuje; absorbuje 
zaś węgiel taki, który zawiera przymieszkę 
substancyj mineralnych. Takiego zanieczy­
szczonego węgla używali w swych doświad­
czeniach B r u s 11 o i n i P e t o r s i dla to­
go dostrzegli absorbcyę amoniaku i potasu. 
Jeżeli zaś węgiel czysty siłą powierz­
chniowego przyciągania absorbować z roz­
tworów motali tych nio może, to ziemia, 
która jest ciałom o wiolo mniej rozdrobnio- 
nom, mniej porowatom, również togo niedo- 
każe. -Absorbcya więc motali boz podwój­
nej wymiany nic może być skutkiem fizycz­
nego powierzchniowego przyciągania, lecz 
zjawiskiem, w którom chemiczne powino­
wactwo, tak samo jak przy absorbcyi z po- 
dwójną wymianą, głównym jest działaczom. 
W ziemi muszą się znajdować pewno związ­
ki, któro ją uzdalniają do absorbowania mo­
tali bez podwójnej wymiany.

21. Do poznania, jakie to związki powo­
dują w ziemi absorbcyę bez podwójnej wy­
miany, naprowadziło spostrzeżenie, że zie­
mia traktowana kwasom solnym, nawet stę­
żonym, nio traci zdolności absorbowania 
motali z węglanów, fosforanów i wodników, 
przeciwnie, często nawet lepiej jo absorbuje 
niż ziemia naturalna. Związkiem, który się 
w ziemiach traktowanych kwasom solnym 
utrzymać, a nawet przez działanie togo kwa­
su wytworzyć może, jest wodny kwas krze­
mowy. B o m m o 1 o n wypróbował, czy ton 
kwas krzemowy zdolnym jest absorbować 
metale. Doświadczenia okazały, że z roz­
tworów węglanów, fosforanów i wodników, 
wodny kwas krzemowy absorbuje metale 
boz podwójnej wymiany tak samo jak zie­
mia. Spostrzeżenie to uprawnia do twierdze­
nia, że w ziemi absorbcyę metali bez podwój­

nej wymiany powoduje kwas wodny krzemowy. 
Jeżeli metal jost absorbowany z roztworu 
fosforanów lub węglanów, to absorbcyę po­
przedza dyssocyacya na zasadę (tlenek me­
talu) i sól kwaśną. Zasada łączy się z kwa­
som krzemowym, tworząc nierozpuszczalny 
wielokrzomian, to jost związek, w którym 
na jedną drobinę zasady przypada znaczniej­
sza ilość drobin kwasu krzemowego. Im 
obszerniejszym jest stosunek między ilością 
drobin zasady i kwasu, tom trudniej rozpu­
szczalnym będzie utworzony wielokrzomian, 
tom zatem silniej będzie metal zaabsorbo­
wany.

22. Oprócz wodnego kwasu krzemowego 
są w ziemi inno jeszcze związki, które mo­
gą absorbować metale bez podwójnej wy­
miany z roztworów fosforanów, węglanów 
i wodników. Do tych należą: wodny krze­
mian glinowy, wodorotlenek glinowy, oraz 
związki próchnicowe. Udział ostatnich nic 
jost jeszcze, dokładnie znany. Być może, że 
to związki do pewnego stopnia motało ab­
sorbują i przez fizyczne przyciąganie.

23. Przeciwko twierdzeniu, że zjawiska 
absorbcyjno są procesom czysto chemicznej 
natury, wystąpił w ostatnich czasach B o m- 
m o 1 c n, który dawniej za tom twierdzeniom 
się oświadczał. W najnowszej swój pracy 
wyraża B o m m o 1 o n zdanie, iż absorbcya 
chemiczna możo się odbywać w ziemiach na 
małą skalę, o ilo znajdują się w nich kry­
staliczne zcolitowo połączenia. Głównie zaś 
mają brać w absorbcyi udział składniki ziemi 
koloidalnej (niekrystalicznej) natury, które nie 
tworzą z ciałami absorbowanemi chemicznych 
związków lecz specyalne połączenia, przez 
Bemmelena „absorbcyjnemi^ nazwane. 
W tych połączeniach stosunek ilościowy 
między częściami składowemi, to jest ciałem 
absorbującom i ciałem absorbowanom, nio 
jost stały, jak to w związkach chemicznych 
ma miejsce. Zależnym jest on od zewnętrz­
nych warunków jak: temperatury, ciśnienia 
powietrza i koncentracyi roztworu, z które­
go ciało jest absorbowane. Te absorbcyjno 
połączenia mogą dopiero z czasem w che­
miczne związki przechodzić. Taki pogląd 
wyrobił sobie B o m m o 1 o n, badając wła­
sności ciał koloidalnych. Ciała to absorbu­
jąc znaczno ilości wody, tworzą galaretowa­
to osady. Związek z wodą jost niestały. Im 
mniej wody w galaretowatej masie się znaj­
duje, tom silniej jost ona związana i prze­
ciwnie. Galaretowato osady ciał koloidal­
nych włożono do roztworu różnych związ­
ków pochłaniają te ostatnio w całości lub toż 
jedną tylko z ich części składowych. Siła 
wiążąca ciała pochłonięto jost stosunkowo
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słabą, jednakże dopiero przez dłuższe płuka­
nie można ciała pochłonięto z galaretowate­
go osadu wydzielić. Związek między ciała­
mi koloidalnemi a substancyją absorbowaną 
ma być według Bemmelona tej samej 
natury, co związek koloidu w stanie galare­
towatym z wodą. Jeżeli koloid zawiera już 
w stanie zaabsorbowanym pewno ciała 
i wprowadzony jest w zetknięcie z roztworom 
ciał innych, to między ciałami zaabsorbowa- 
nemi a w roztworze będącomi może zacho­
dzić podwójna wymiana. Ciała z koloidem 
związane przechodzą do roztworu, a nato­
miast związek w roztworze się znajdujący 
absorbcyi ulega. Ciałami, któro w ziemiach 
ornych mogą tworzyć takie absorbcyjne po­
łączenia z pokarmami roślinnemi, są według 
Bem melona koloidalne krzemiany wo­
dno, tlenek żelazowy, kwas krzemowy 
i związki próchnicowe. O ilo nowo to zapa­
trywania są trafno, trudno przesądzać. Do­
wodów stanowczych, że absorbcya chemicz­
na stoi na drugim planie, a głównie absorb­
cya nie chemiczna przez składniki koloidal­
ne w ziemiach się odbywa, B o m m o 1 o n 
nie podaje. Sprawa ta dopiero na drodze no­
wych doświadczeń może być rozstrzygniętą.

Różnice w zdolności absorbowania 
rozmaitych ziemi.

24. Ponieważ nie wszystkie składniki 
ziemi absorbują, lecz tylko niektóre, z gó­
ry można wnosić, że rozmaito ziemio mo­
gą znacznie się różnić co do zdolności ab­
sorbowania motali. Głównemi działaczami 
przy absorbcyi są zoolity, związki próchni­
cowe i wodny kwas krzemowy. Im więcej 
tych związków ziemia zawierać będzie, tom 
większej w niej spodziewać się będzie można 
zdolności absorbowania. Badania nad wła­
snościami absorbcyjnomi różnych ziemi po­
twierdzają słuszność takich przypuszczeń. 
Przekonano się, że największą zdolnością 
absorbowania obdarzono są ziemio bogato 
w części gliniaste i matoryje próchnicowe. 
Do takich należą czarnozicmy. Silnio ab­
sorbują dalej ziemio gliniaste i glinkowato, 
podczas gdy piaszczyste, w próchnicę ubogie, 
zdolność absorbowania posiadają zwykle 
w słabym tylko stopniu. To ostatnio bowiem 
posiadają mało miału gliniastego, mało za­
tem zoolitów i wodnej krzemionki, które 
część składową miału stanowią.

B. Absorbcya kwasów.
25. Ziemie mogą absorbować takie kwa­

sy, które z zasadami w nich się znajdujące- 
mi zdolno są tworzyć nierozpuszczalne sole. 
Z kwasów mających ważniejszo znaczenie 
jako pokarm roślinny, absorbowanym jest

przez ziemio kwas fosforowy, podczas gdy 
kwasy: azotowy, siarkowy i chlorowodorowy 
(solny) absorbowanemi nic są. Ztąd wnosić 
już można, że absorbcya kwasów jest zja­
wiskiem natury chemicznej, że polega na 
utworzeniu z kwasu absorbowanego, w sku­
tek chemicznego powinowactwa, soli nieroz­
puszczalnej w wodzie i że przypisywanie zie­
mi zdolności absorbowania kwasów siłą fi­
zycznego powierzchniowego przyciągania 
uważać trzeba za całkiem bezpodstawne. 
Twierdzeniu, że absorbowano są przez zie­
mio te wszystkie kwasy, które tworzą nie­
rozpuszczalne solo z zasadami w ziomi za- 
wartemi, zdaj o się przeczyć fakt, żo kwas 
siarkowy nie jest absorbowany, jakkolwiek 
z wapnom tworzy trudno rozpuszczalny siar- 
kan wapniowy czyli gips. Sprzeczność to 
jednak tylko pozorna i łatwo da się wyja­
śnić. Gips nie jest w wodzie zupełnie nie­
rozpuszczalnym i gdy w ziomi znajduje się, 
jak to zwykle bywa, w ilości niewielkiej, 
woda w ziemi się znajdująca wystarcza, by 
go w stanie rozpuszczonym, zatem kwas siar­
kowy w stanie niozaabsorbowanym, utrzy­
mać. Gdyby kwas siarkowy w większej 
ilości w ziemi się znajdował, wtedy pewna 
jogo część w stanie nicrozpuszczonym mo­
głaby czas jakiś w ziemi pozostać, jeżeli wo­
da w porach ziemi krążąca nie wystarczyła­
by do rozpuszczenia całkowitej ilości gipsu 
z kwasu siarkowego i wapna powstałego.

26. Ze składników ziemi następujące mo­
gą z kwasom fosforowym tworzyć związki 
nierozpuszczalne, zatem powodować absorb­
cyę tego kwasu:

1) Węglan wapniowy i węglan magnowy; 
gdy ziemia otrzyma rozpuszczalną sól kwasu 
fosforowego np. w postaci superfosfatu, wów­
czas przez podwójną wymianę między wę­
glanami wapniowym lub magnówym a roz­
puszczalną solą fosforową, powstają nieroz­
puszczalne fosforany dwu- i trójwapniowy, 
względnie dwu- i trójmagnowy.

2) wodorotlenki lub tlenki glinowy i że­
lazowy, któro łącząc się z kwasem fosforo­
wym, tworzą nierozpuszczalne fosforany że­
lazowe i glinowo, np:
2 Ca H4 (PO4)3 4- Fe2O, =

2 Fe PO4 + 2 Ca HPO2 4 3 H4O 
albo:
3 Ca H4 (PO4)2 4 2 Fe2O3 =

4 Fo2 PO4 + Ca, (PO4)2 4- 6 H2O 
Z rozpuszczalnego zatem w wodzie fosfo­

ranu jednowapniowogo powstają nierozpusz­
czalne fosforany żelazowe, a oprócz togo 
również nierozpuszczalne fosforany dwuwa- 
pniowy i trójwapniowy. W taki sam spo­
sób odbywa się absorbcya kwasu fosforowe­
go przez tlenek glinowy.
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3) Krzemian glinowy wodny, czyli kao­
lin. przyczom powstają fosforany glinowe, 
podczas gdy metal, z którym kwas fosforowy 
pierwotnie był połączony, przez kwas krze­
mowy zostajo związany. Zachodząca tu re- 
akcya da się słownie w następny sposób 
wyrazić:
fosforan potasowy krzemian glinowy = 
= fosforan glinowy -j- krzemian potasowy.

Ton ostatni może się następnie połączyć 
z kaolinem tworząc zoolitowy związek. Je­
dnocześnie więc i potas zostanie zaabsorbo­
wanym.

4) Wapno i magn w zoolitach w ziemi się 
znajdujące. Jeżeli np. w ziemi znajdzie się 
fosforan amonowy lub potasowy, to amoniak 
lub potas, w skutek podwójnej wymiany, 
wejdzie w skład zoolitów, podczas gdy wa­
pno i magn z kwasem fosforowym się po­
łączywszy, utworzą nierozpuszczalne fosfo­
rany.

5) związki próchnicowe, a mianowicie so­
le wapniowe lub magnowe kwasów humu­
sowych drogą następującej np. roakcyi: 
fosforan amonowy -j- humian wapniowy = 
= fosforan wapniowy humian amonowo- 
wapniowy.

27. Absorbcya kwasu fosforowego nie 
następuje tak szybko jak absorbcya metali. 
Czas zetknięcia przy absorbcyi kwasu fosfo- 
rowego większą odgrywa rolę. Wykazały 
to dla rozcieńczonych roztworów wyraźnie 
doświadczenia Dóbrskiego. Ze 100 c. sz. 
roztworu fosforanu sodowego zawierających 
0.348 bezwodnika kwasu fosforowego (P2O5) 
zaabsorbowało 5 gramów.

czarnoziemu ziemi 
podolskiego glinkowatej

w '/a godz. . . 56 mgr. . . 41 mgr. kwasu
„ 1 '/2 „ . . 78 „ . . 48 „ fosfor.
„ 48 „ . . 99 „ . . 60 „ (P2O5)
„ 1 tygodniu 115 „ . . 70 „ „

Im dłuższym zatem był czas zetknięcia, 
tern więcej ziemia zaabsorbować zdołała.

28. Kwas fosforowy przez ziemię zaabsor­
bowany, znajduje się w niej w stanie w wo­
dzie trudno rozpuszczalnym; rozpuszczalnym 
zaś jest w kwasach organicznych lub mine­
ralnych. Świeżo zaabsorbowany kwas fosfo­
rowy jest o wiele łatwiej rozpuszczalny, ani­
żeli w jakiś czas później. Ul li k np. nalał 
na dwie równe porcyo ziemi roztwór supor- 
fosfatu, wypłukał ziemię wodą i traktował 
rozcieńczonym kwasom solpym: jedną por- 
cyęzaraz po obeschnięciu, drugą zaś po kilku 
tygodniach. Kwas solny rozpuścił gdy był 
użyty:
zaraz po obeschnięciu ziemi 105.5 mgr.P2O5 
po upływie pewnego czasu 39.6 „ „

Przechodzenie zaabsorbowanego przez zie­
mię kwasu fosforowego w stan coraz to tru­
dniej rozpuszczalny objaśnić można tom, żo 
utworzony pierwotnie fosforan dwuwapnio- 
wy przechodzić może w trudniej rozpuszczal­
ny fosforan trójwapniowy, a dalej—znanym, 
dobrze chomikom faktom, żo świeżo strącono 
fosforany wapniowe, żelazowe i glinowo są 
o wiole łatwiej rozpuszczalno niż to samo 
fosforany w czas jakiś po strąceniu. Tak 
np. w jodnom z doświadczeń znaleziono, żo 
kwas solny z pewnej ilości świeżo strącone­
go fosforanu żelazowego rozpuszczał 53 mgr. 
kwasu fosforowego, podczas gdy z takiej sa­
mej ilości tegoż fosforanu, w trzy miesiące 
po strąceniu, tylko 2 mgr. kwasu fosforowe­
go w kwasie solnym się rozpuściło.

C. Znaczenie własności absorbcyjnych 
ziemi.

28. Zdolność absorbowania chroni ziemię od 
utraty najważniejszych pokarmów roślinnych. 
W ziemiach dobrze absorbujących, najwa­
żniejsze pokarmy roślinne: potas, amoniak, 
magn i kwas fosforowy znajdują się, dzięki 
absorbcyi, w postaci związków w wodzie tru­
dno rozpuszczalnych; wskutek tego wody 
deszczowo mogą unosić do głębi ziemi nie­
znaczne ich ilości. Ważne to znaczenie wła­
sności absorbcyjnych ziemi przejawia się wy­
raźnie przy rozpatrywaniu analiz wód dreno­
wych. W wodach tych znajdujemy bardzo 
niewielkie ilości ciał, przez ziemię silnie ab­
sorbowanych, podczas gdy związki absorbo­
wano słabo, albo toż wcalo nio absorbowano, 
w większej znacznie ilości występują. Kwa­
su fosforowego często zaledwie ślady w wo- 
dach drenowych wykrywamy, a często na­
wet śladów dostrzodz nio możemy. Toż samo 
tyczy się amoniaku, którego wody drenowe 
zawierają znacznie mniej niż woda deszczo­
wa. Potas również w niewielkiej tylko ilości 
się znajduje. Tymczasem nioabsorbowano 
kwasy: azotowy, siarkowy i chlorowodorowy, 
oraz słabo absorbowane motało: wapń i sód 
w obfitszych znajdują sią w wodach dreno­
wych ilościach. Jako przykład służyć może 
choćby analiza wody deszczowej w 1888 r. 
w końcu Kwietnia z drenów na jodnom z pól 
w Dublanach odpływającej. Woda ta zawie­
rała w 100,000 części:

tlenku potasowego (K2O) . 0.2563 części
„ sodowogo (NaaO) . . 1.3342 „
„ magnowogo (MgO) . 1.7777 „
„ wapniowego (CaO) . 7.4970 „ 

kwasu chlorowodorowego. . 0.3700 „
„ siarkowego .... 0.6179 „
„ azotowego .... 0,9765 „
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Kwasu zaś fosforowego i amoniaku ani 
śladów nie było.

Dzięki własności absorbcyjnej możemy 
wprowadzić do ziem dobrze absorbujących 
znaczniej sze ilości absorbowanych pokarmów 
roślinnych nawet w związkach łatwo rozpusz­
czalnych, bez obawy o wyługowanie wodą 
deszczową, zanim rośliny korzeniami jo po- 
biorą. Ziemia przeprowadza to pokarmy bar­
dzo szybko (p. ust. 12) w stan trudno roz­
puszczalny i wyługowania nio dopuszcza. Ina­
czej będzie z pokarmami, któro nio są absor­
bowano. To do pewnego stopnia, osobliwie 
w porze dżdżystej, oraz z ziemi łatwo wody 
deszczowe przepuszczających, mogą być wy­
płukane. Na ziemiach słabo absorbujących, 
taki sam los spotkać może i to pokarmy, któ­
ro mogłyby być zaabsorbowanemi, gdyby 
ziemia w ogóle posiadała zdolność absorbo­
wania.

O ile łatwiej mogą być wyługowano z zie­
mi związki pokarmowe nioabsorbowane, 
świadczą wymownie analizy wód drenowych 
wykonane przez V 0 1 c k e r a, w angielskiej 
stacyi doświadczalnej Rothamstod. Analizo­
wano tam oddzielnie wody odpływające z po­
letek zupełnie nionawożonych i nawiezionych 
wielkiemi ilościami różnych nawozów sztucz­
nych. Okazało się, żo w wodzie drenowej 
pochodzącej z parceli nawiezionych super- 
fosfatem nie było wcale więcej kwasu fosfo­
rowego, aniżeli w wodzie odpływającej z po­
letek nienawożonych. Tak samo nio było 
żadnej różnicy w zawartości amoniaku w wo­
dzie drenowej z parcolek nawiezionych obfi­
cie solami amoniakalnemi i nienawożonych. 
Tymczasem woda odpływająca z poletka, 
które otrzymało saletrę chilijską (azotan so­
dowy), zawierała przeszło 15 razy więcej 
kwasu azotowego, aniżeli woda drenowa, 
z poletek saletrą nio nawiezionych.

W ogóle ziemio najwięcej narażono są na 
stratę, z pośród ważniejszych pierwiastków 
pokarmowych—azotu. Dopóki azot istnieje 
w ziemi w postaci amoniaku, dopóty w ziemi 
posiadającej zdolność absorbowania, absorb­
cya wyługowania nie dopuszcza. Ale amo­
niak w ziemi bywa nitryfikowanym, prze­
chodzi w kwas azotowy (ob. Nitryfikacya), 
którego ziemio nio absorbują. Jeżeli kwas 
azotowy w większych ilościach się tworzy, 
to z ziemi wody deszczowe wiolo azotu za­
brać mogą. Ilość azotu, odpływająca z warstw 
wierzchnich ziemi, bywa zazwyczaj bozpo- 
równania większą aniżeli ilość, jaka w wo­
dzie deszczowej do ziemi się dostajo oraz 
wprost przez ziemię z powietrza może być 
pobraną. Nietylko jednakże przez wyługo­
wanie wodą deszczową gleba azot tracić mo­
że. Inno jeszcze przyczyny stratę azotu po­

wodują. Amoniak przez ziemie zaabsorbowa ­
ny nio jest absolutnie nierozpuszczalny (p. 
ustęp 14), wskutek tego przechodzi do roz­
tworu w ziemi krążącego i w postaci soli 
amonowych zwykle się w nim znajduje. 
W obecności węglanu wapniowego (związku 
w ziemiach ornych pospolicie istniejącego), 
wszystkie solo amoniakalne, jak to wykazał 
B e r t h o 1 o t, mają dążność do przechodze­
nia na węglan amonowy, ciało lotne, mogące 
w miarę obsychania ziemi z parą wodną do 
atmosfery uchodzić. Doświadczenia Brus t- 
1 e i n a wykazały żo ziemia może istotnie 
tracić azot wskutek ulatniania się amoniaku. 
Próbka ziemi ważąca 400 grm. zawierała 627 
mgr. zaabsorbowanego amoniaku. Próbkę 
tę pozostawiono na wolnem powietrzu; po 
obeschnięciu znaleziono w niej już tylko 331 
mgr. amoniaku, zatem niewiele więcej nad 
połowę. Zwilżono ziemię i ponownie do­
puszczono obeschnięcie: zawartość amoniaku 
spadła do 266 mgr. Powtórzono tę czynność 
trzykrotnie i za każdym razem ubytek amo­
niaku dostrzeżono. Ostatecznie, po ostatniem 
obeschnięciu, znaleziono w ziemi tylko 146 
mgr. amoniaku. Kwasu azotowego przy koń­
cu doświadczenia wykryto zbyt mało, aby 
można było ubytek amoniaku wytłumaczyć 
przemianą na kwas azotowy. Strata zatem 
musiała być przez ulotnienie spowodowaną. 
W warunkach naturalnych prawdopodobnie 
mogą ziemie tracić azot na tej drodze, ale 
trudno bardzo ocenić, jak wysoką może być 
ta strata. Zależną jest ona od licznych, bar­
dzo złożonych warunków. Przede wszy stki om 

j odgrywa tu rolę różnica w prężności par 
amoniakalnych w ziemi i w stykającej się 
z nią atmosferze. Prężności to dążą do zró­
wnoważenia się. Jeżeli więc prężność w zie­
mi będzie większą, to azot amoniakalny 
w ziemi do atmosfery będzie przechodził. 
Przeciwnie zaś, gdy w powietrzu atmosfe- 
rycznem prężność amoniaku będzie znacz­
niejszą, ziemia będzie mogła z powietrza amo­
niak absorbować. Największej straty azotu 
przez ulatnianie można się spodziewać w zie­
mi, w której dużo (więcej niż ziemia zaab­
sorbować jest zdolna) amoniaku z rozkładu 
organicznych związków azotowych się two­
rzy, osobliwie wtedy, gdy ziemia taka nara­
żoną jest na często przemienne obsychanie 
i zwilżanie. Z ziemi dobrze absorbującej, 
suchej, z której woda nio paruje, amoniak się 
nie ulatnia.

Na stratę pozostałych dwóch ważnych po­
karmów roślinnych: potasu i kwasu fosforo­
wego ziemio dobrze absorbujące wcale nio są 
narażono, bo pokarmy te, raz zaabsorbowa­
no, w związki lotne ani toż w związki nie- 
absorbowano nie przechodzą. W pewnych 
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tylko, dość zresztą wyjątkowych warunkach, 
możliwą jest strata kwasu fosforowego. Kwas 
ton z tlenkiem żelazawym tworzy rozpusz­
czalno w wodzie solo, z ziemi zatem, w któ­
rych solo żelazawe się tworzą, wypłukaniu 
ulega. Może to mieć miejsce mianowicie 
w ziemiach niedostatecznie przewiewnych, 
które na brak tlenu cierpią. W ziemiach 
przewiewnych związki żelazawe istnieć nie 
mogą, bo łatwo na żelazowe się utleniają. 
W większych ilościach występują one w zie­
miach tortiastych, mokrych, do których po­
wietrze, wskutek wypełnienia przostworków 
wodą, ma trudny dostęp, a tlen chciwie przez 
rozkładającą się materyę organiczną jest zu­
żywany. W wodach toż z takich ziomi od­
pływających, znaleźć można zazwyczaj znacz­
niejszo ilości kwasu fosforowego. O przecho­
dzeniu kwasu fosforowego w stan łatwo roz­
puszczalny, w skutek niedostatecznej prze­
wiew ności ziomi, można za pomocą bardzo 
prostego doświadczenia się przekonać. Dość 
wziąć ziemię w próchnicę dość zamożną, za­
lać wodą i w naczyniu zamkniętom czas ja­
kiś pozostawić. W roztworze znajdujemy 
wówczas w większej ilości kwas fosforowy, 
jakkolwiek z ziomi tej pierwotnie kwasu 
fosforowego prawie wcale wodą wyługować 
nie było można. Geneza rozpuszczalnego 
związku fosforowego jest w tym razie nastę­
pująca: matoryc organiczne w ziomi zawarto 
nie znalazłszy dosyć wolnego tlenu, utlenia­
ły się kosztom związków żelazowych prze­
mieniając jo na żelazawe, któro z kwasom 
fosforowym utworzyły rozpuszczalny fosfo­
ran żelazowy.

29. Własności absorpcyjne ziemi zapobiegają 
podniesieniu się koncentracyi roztworu iv ziemi 
krążącego do stopnia, który dla roślinności 
mógłby być szkodliwym. Badania tizyologiczno 
nad życiom roślinnem wykazały, żo rośliny 
w wodzie zawierającej znaczniejszo ilości so­
li mineralnych, zatem w roztworach o silnej 
koncentracyi rozwijać się dobrze nio mogą. 
Jeżeli ilość wszystkich soli mineralnych, 
w płynie żywiącym przechodzi kilka części 
na tysiąc, to już rozwój roślin może na tom 
ucierpieć (p. Roślina, jej budowa i życie). 
Gdyby zatem w ziemi znajdowały się wszyst­
kie pokarmy roślinne w stanie łatwo roz­
puszczalnym, to stężenie roztworu krążącego 
w ziomi mogłoby być tylko wtedy dla roślin­
ności odpo wiodnicm i nioszkodli wom, kiedyby 
ziemia wiolo zawierała wody. W miarę tego 
jak ubywałaby woda, wskutek transpiracyi 
roślin i bezpośredniego parowania wody 
z ziemi, stężenie roztworu wzrastałoby i wresz­
cie doszłoby do takiego stopnia, że rozwój ro­
ślinności ucierpiałby na tom. W ziomi posia­
dającej zdolność absorbowania do tego przyjść 

nio możo. W miarę, jak w skutek utraty 
wody z ziemi, koncentracya wzrasta, zwię­
ksza się, jak to w ustępie 11-ym było wyka­
zane, zdolność absorbowania. Ziemia zabiera 
z roztworu pewną ilość ciał, które zdolna jest 
absorbować i stężenie roztworu sią zmniejsza. 
Własności absorbcyjne ziemi są zatem nieja­
ko urzędem policyjnym, który czuwa pilnie, 
aby roślinom krzywda się nio działa. To toż 
do ziomi posiadających zdolności absorbowa­
nia można wprowadzać znaczniejszo ilości 
pokarmów absorbowanych w nawozach bez 
obawy o to, żo stężenie roztworu odżywczego 
w ziemi nadmiernie się podniesie. Inaczej 
rzecz się ma na ziemiach źle absorbujących. 
Tam roztwór pokarmów w ziemi może dojść 
do szkodliwych granic. Praktyka w zupeł­
ności to potwierdza. Wiadomo, żo tak zwa­
no wypalenie, czyli zniszczenie roślinności 
przez użycie zbyt skoncentrowanego nawozu, 
np. gnojówki, zagraża o wielo więcej w zie­
miach lekkich, piaszczystych, któro słabo ab­
sorbują, aniżeli w glebie cięższej, glinkowa- 
tej lub gliniastej.

30. W ziomi dobrze absorbującej, absor­
bowano pokarmy mineralno znajdują się 
w związkach w wodzie trudno rozpuszczal­
nych. Są ono jednak rozpuszczalno do pe­
wnego stopnia w wodzie czystej, a znacznie 
więcej w wodzie zawierającej dwutlenek wę­
gła (kwas węglowy). W wodzie w ziemi 
krążącej dwutlenek węgla zawsze się znaj­
duje. To toż pokarmy zaabsorbowano prze­
chodzą w pewnych ilościach do roztwo­
ru, zkąd je rośliny łatwo pobierać mo­
gą. Dzięki więc własności absorpcyjnej wszyst­
kie prawie pokarmy roślinne istnieją w zie­
mi w takiej jormie, że wyługowanie ich, wy­
płukanie do warstw głębszych łatwo nastą­
pić nie może, z drugiej zaś strony, stopień nie- 
rozpuszczalności ciał zaabsorboicanych nie jest 
tak wielki, aby żywienie się niemi roślin było 
utrudnione. Przez dłuższy szereg lat walczo­
no przeciwko twierdzeniu, żo rozpuszczal­
ność pokarmów zaabsorbowanych w wodzie 
i będące z nią w przyczynowym związku prze­
chodzenie tych pokarmów do roztworu krą­
żącego w roli, ma dla rozwoju roślin jakie­
kolwiek znaczenie. Wodzom w tej walco 
był Lic big. Wystąpił on z teoryą, we­
dług której, rośliny nio czerpią w ziemi po­
karmów mineralnych z roztworu, ale wprost 
ze stałych składników, rozpuszczanych za po­
mocą wydzielin korzeniowych. L i o b i g 
nazywa absorbcyę „policyą gruntową", która 
wszystkie mineralne składniki więzi. Gdy­
by ta polieya nio działała, gdyby wszystkie 
mineralno substancyo do roztworu przecho­
dziły, to według L i e b i g a, roślina byłaby 
zmuszoną wprowadzać do swego organizmu
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wszystko co się w roztworze znaj duj o i wszyst­
ko w tej samej koncentracyi, jaka w roztwo­
rze ziemnym istnieje; wskutek togo rośliny 
pobierałyby z ziemi zarówno potrzebne, jak 
i całkiem bezpożytoczno składniki, a z po­
między pożytecznych, jednych za wielo, in­
nych za mało dostawałoby się do roślinnego 
organizmu. Absorbcya ma zapobiegać tej 
niedogodności. Utrzymuje ona pokarmy 
w stanic nierozpuszczalnym i czyni roślinom 
możebnym wybór; umożliwia pobieranie tyl­
ko potrzebnych ciał mineralnych i w takiej 
tylko ilości, w jakiej ich roślina potrzebuje. 
Teoryę swoją oparł L i o b i g na rezultatach 
analiz wód z ziemi odpływających, osobliwie 
przez Fr a as a iZóllora dokonanych '). 
Badacze ci w wodach lyzimetrowych znaj­
dowali ilości bardzo niewielkie naj ważni ej - 
szych mineralnych pokarmów roślinnych, jak 
potasu, amoniaku i kwasu fosforowego. Ilość 
tych pokarmów, jaka w ciągu jednego pe- 
ryodu wegetacyjnego z wodą odpływała, we­
dług obliczenia okazywała się o wielo mniej­
szą od ilości, jaką rośliny z ziemi zabierają. 
Wywnioskowano ztąd, że ta ilość pokarmów 
jaka w ziemi do roztworu przejść może, nie 
jest dla roślin wystarczającą, zaspakaja tylko 
w minimalnej części ich potrzebę. O wiele 
zaś znaczniejszą ilość pokarmów muszą ro­
śliny bezpośrednio ze stałych składników zie­
mi czerpać. Wniosek ten jednak był nieuza­
sadniony. Wody odpływające z ziemi za­
wierają niewiele najważniejszych pokarmów 
roślinnych. Ilość ta dla roślin jest niewy­
starczającą. Togo zaprzeczyć nie można. Ale 
woda z ziemi odpływająca, to nie to samo co 
woda w ziemi krążąca. Stężenie soli mine­
ralnych w wodzie drenowej nie może służyć 
w żadnym razie za miarę koncentracyi togo 
roztworu, z którym korzenie roślinne styka­
ją się w ziemi wtedy, gdy ziemia nadmiaru 
wody nie posiada, gdy z ziemi woda nie od­
pływa do warstw głębszych, ale przeciwnie 
ruch wody, wskutek bezpośredniego i po­
średniego przez liście roślin parowania, ku 
powierzchni się odbywa. Woda drenowa 
jest to roztwór, który powstał ze znacznej 
ilości wody deszczowej lub śniegowej szybko 
przez ziemię obszerniej szemi kanalikami prze-

i) Fraas i Z ó 11 e r analizowali wody z lyzime- 
trów odpływające. Lyzimetry są to naczynia zwykle 
blaszane, o znacznej objętości, dnem dziurkowanem 
na dwie części przedzielone. W górnej znacznie 
większej, nmieszcza się ziemię, dolna mniejsza służy 
jako zbiornik dla odciekającej wody, z którego każdej 
chwili i w dowolnej ilości można wodę odpuścić. Ly­
zimetry zazwyczaj wkopuje się w ziemię, a rurki od 
zbiorników doprowadza się do jednego obmurowanego 
dołu. Wody lyzimetrowe jako wody drenowe uważać 
można.

siąkającej. Taki roztwór musi mieć stęże­
nie bardzo słabo. Ilość bowiem ciał w stanie 
zaabsorbowanym w ziemi się znajdujących 
jest w szerokich granicach, jak to było w ustę­
pie 14-ym wykazano, niezależną od objętości 
wody. Dwa razy np. większa ilość wody nie 
wyługuje dwa razy więcej składników po­
karmowych z ziemi. Im zatem większy jest 
odpływ z ziemi, tom wyższy musi być sto­
pień rozcieńczenia wody odpływającej. Co 
zaś do roztworu jaki wolno we włoskowatych 
kanalikach w ziemi krąży, to ton możo mieć 
stężenie o wiolo silniejszo. Ruch ten wody 
jest powolny, czas więc zetknięcia jej ze 
składnikami ziemi długi, wskutek czego po­
karmy roślinne w większej ilości mogą być 
rozpuszczono, tom więcej, że woda w kana­
likach ziemnych krążąca zazwyczaj w dwu­
tlenek węgla (kwas węglowy) obfituje. Z gó­
ry więc wnioskować można, że woda, wy­
pełniająca w ziemi ciasno kanaliki, zawiera 
o wiolo więcej różnych substancyj mineral­
nych aniżeli wody drenowe i że rośliny mo­
gą czerpać rozpuszczono w niej pokarmy. 
Taki wniosek potwierdzają zresztą w zupeł­
ności analizy cieczy wyciśniętych z ziemi. Co 
zaś do wypowiedzianych przez L i o b i g a 
obaw, że rośliny nie mogłyby pobierać róż­
nych pokarmów mineralnych stosownie do 
zapotrzebowania, gdyby to pokarmy znajdo­
wały się w roztworze, to okazały się ono 
również nieuzasadnionomi. Doświadczenia 
S a u s s u r o’ a, Wolffa i innych dowio­
dły, że roślina czerpiąca pokarmy z roztwo­
rów wodnych nic pobiera ich w tom samom 
stężeniu, w jakiem się ono w roztworze znaj­
dują. Roślina możo czerpać z roztworów 
stosunkowo więcej soli mineralnych i mniej 
wody, pobiera zatem do swych komórek roz­
twór o stężeniu silniojszom. Poszczególnych 
zaś ciał za pokarm służących nic potrzebują 
rośliny brać z roztworu w ty cli samych sto­
sunkowo ilościach, w jakich je płyn żywiący 
zawiera. Pod tym względem posiadają ro­
śliny zdolność wyboru. Zabierają z roztwo­
ru w większych stosunkowo ilościach te po­
karmy, których więcej potrzebują, a mniej 
takich, któro w małych ilościach do życia im 
są potrzebno (patrz: Roślina, j oj budowa i ży­
cic). Bozpodstawnom więc było twierdzenie, 
żo rośliny nio czerpią pokarmów mineral­
nych z roztworu krążącego w kanalikach zie­
mi i żo rozpuszczalność ciał zaabsorbowanych 
jest boz znaczenia, a możo nawot niepożąda­
ną, szkodliwą własnością. Rośliny korzysta­
ją na tom, żo pokarmy mineralno mogą się 
w ziemi znajdować w roztworze, bo łatwiej 
mogą się wyżywić. Rozpuszczalność do pe­
wnego stopnia ciał absorbowanych i z togo 
jeszcze względu uważać trzeba za przymiot 
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cenny, że dzięki tomu równomierne rozdzie­
lenie pokarmów w globie, przechodzenie do 
miejsc, z których roślinom najdogodniej jo 
czerpać, jest ułatwionom. Z drugiej znowu 
strony niepodobna zaprzeczyć, że rośliny po­
siadają także zdolność czerpania pokarmów 
wprost zo stałych składników ziemi. Za po­
mocą wydzielin korzeniowych rośliny same 
roztwarzają w ziomi ciała mineralno, samo 
roztwór pokarmowy solno przygotowują. 
W ton sposób znaczno ilości pokarmu wprost 
z ziomi przechodzą do organizmu roślinnego. 
Jednakże i tą bezpośrednią drogą łatwiej po­
bierać roślinom pokarmy w stanie zaabsor­
bowanym w ziomi się znajdujące, aniżeli 
z bez porównania trudniej roztwarzalnych nio- 
zwiotrzałych okruchów skał. W tych osta­
tnich mineralno składniki pokarmowe są 
o wielo trudniej rozpuszczalno. To toż je­
żeli w ziemi znajdują się pokarmy mineral­
no w stanie zaabsorbowanym, a więc w po­
staci krzemianów wodnych i soli kwasów 
próchnicowych, to przodewszystkiem z togo 
źródła rośliny potrzebę swą zaspakajają. Sła­
by więc stopień rozpuszczalności związków 
pokarmowych zaabsorbowanych pod każdym 
względom dla roślin jest korzystnym.
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Ä J.

Afryka. Część ta starego lądu ma po­
wierzchni 543,570 mil kw. z których 410,000 
mil kw. to jest ł/5 leży pomiędzy zwrotnika­
mi, a więc przypada na strefę gorącą, co toż 
stanowczo warunkuje jej klimat, właściwy 
okolicom podzwrotnikowym, mianowicie go­
rący i wilgotny. Ogólna ta jednak cecha 
ulega znacznym módyfikacyom, stosownie 
do geograficznej szerokości rozmaitych części 
lądu, ich wyniesienia nad poziom morza, do 
geologicznego składu gruntu i do kierunku 
panujących wiatrów, zwłaszcza regularnie 
i peryodycznie wiejących, „mussonów“ w 
strefie podzwrotnikowej. Strefa ta rozcią­
gająca się na piętnaście stopni szerokości 
geograficznej, po obu stronach równika razem 
wziętych, jest siedliskiem ulewnych desz­
czów, padających bez przerwy przez dzie­
więć do dziesięciu miesięcy w roku. Po obu 
stronach tej strefy środkowej, na północ do 
17, a na południe do 20 stopnia szerokości, 
panują deszcze letnie, w części południowej 
od września do maja, a w północnej od kwiet­
nia do października. Okolice do tej ostat­
niej należące są: płaskowzgórze Abissyńskio, 
Wyższy Egipt, cały Sudan czyli Nigrycya 
i Senegambia. Południowa zaś obejmuje: 
Congo, kotlinę rzeki Zambezi, wybrzeże Mo­
zambickie i Zangucbar. Po za temi dwiema 
strefami zwrotnikowemi, leżą dwie inne któ­
rych wybitną cechą są deszcze zimowe, po­
dobnie jak w okolicach południowych Euro­
py. Do takich należą: na północy wybrzeża 
morza Śródziemnego, a na południu kraje 
przylądka Dobrej Nadziei i Hottentotów. Pod 
względom geograficznym Sahara mieści się 
w tejże północnej strefie; lecz w skutek jało­
wego i mocno ogrzanego gruntu promienio­
wanie ciepła jest tam tak silne, że chmury 
napędzono wiatrom południowym rozprasza­
ją się nio mogąc wylać się w postaci desz­
czów. Ulewne deszcze strof podzwrotniko­
wych odgrywają ważną rolę wo właściwo­
ściach fizycznych afrykańskiego lądu; one to 
bowiem zasilają wodą rzeki i powodują pe- 
ryodyczno ich wylewy. Oprócz dwóch wiel­
kich obszarów lądu: Sahary na północy i pu­
styń Kalahari na południu, nie zamieszka­
łych z powodu zupełnego braku wody, cechy 
klimatyczne innych części lądu nie tyle zale­
żą od większej lub mniejszej odległości od 
równika, ile raczej od wyniesienia okolicy 
nad poziom morza i od pasm gór, które ją 
przerzynają/Niziny położone’na wybrzeżach 
morskich, zwłaszcza delty wielkich rzek jak
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Dżoliba i Zambezi, zatopiono w wodzie przez 
znaczną część roku, mają klimat zabójczy 
dla Europejczyków; sami nawet krajowcy 
ulegają jego wpływowi. W miarę wznosze­
nia się nad poziom morza, niektóre kraje jak 
Congo, przylądek Dobrej Nadziei, wschodnio 
części lądu, wyżej położone okolice Sonc- 
gambii, doliny środkowo Atlasu posiadają 
klimat zbliżony do krajów południowej Eu­
ropy. Wreszcie w okolicach górzystych jak 
Abissynia i górskie doliny Atlasu, klimat 
bywa taki sam jak w Alpach lub w półno­
cnych krajach Europy. Afryka w swej części 
położonej na północ od równika ma kształt 
trapezu, na południe zaś przybiera postać 
równoramiennego trójkąta. W przeciwień­
stwie do innych części starego lądu, a zwła­
szcza do Europy, ląd afrykański ma brzegi 
bardzo mało rozwinięte i nie posiada zatok 
morskich głęboko wrzynających się w lądy, 
stanowiących np. w Europie morza wewnę­
trzne, ułatwia jące komunikacjępomiędzy so­
bą. ludów nad ich brzegami zamieszkałych. 
Afryka zatem, podług wyrażenia geografów, 
jest ciałem bez członków, pniom bez gałęzi. 
Dodajmy do togo iż ląd jej, przynajmniej 
w częściach dotychczas zbadanych, nie posia­
da łańcuchów gór bardzo wysokich, ale two­
rzy płaskowzgórza (platoaux) zniżające się 
ku brzegom morza ustępami (torrasami); 
ztąd rzeki afrykańskiego lądu, z wyjątkiem 
niektórych, poprzecinane są wodospadami 
tamującemi wszelką żeglugę, a wskutek te­
go nie dozwalają tą drogą, dotrzeć do wnętrza 
lądu dla dokładnego jego zbadania: obszerno 
zaś piaszczyste pustynio, gorący klimat i dzi­
kie, mało znano plemiona, zamieszkujące 
wnętrze Afryki, stawiają nieprzebytą zaporę 
usiłowaniom odważnych badaczy starających 
się wedrzeć do jej środka i uchylić tajem­
niczą zasłonę, która dotąd w znacznej części 
pokrywa to kraje. Zarys lądu lepioj jost 
znany. Pomijając już tradycyę opiewającą 
że nieustraszeni foniccy żeglarze w głębokiej 
starożytności na rozkaz władcy Egiptu opły- 
nęli całą Afrykę, dopiero w końcu XV stu­
lecia, w czasie największego popędu do od­
kryć geograficznych, portugalscy żeglarze 
Bartolomeo Diaz i Yasco do Gama, zdołali 
zwycięzko przebyć burzliwo morza otaczają­
ce od południa krańce Afryki i wskazać na­
stępcom swoim tę drogę do Ihdyj wschodnich, 
owego kraju nieprzebranych bogactw, o któ­
rych zdobyciu wszystkie rządy nadmorskich 
państw Europy przez długi ciąg wieków ma­
rzyły. Uwieńczono pomyślnym skutkiem 
usiłowania stały się, bodźcem do nowych od­
kryć i dzisiaj wybrzeża Afryki przedstawia­
jące jakąkolwiek handlową korzyść są już 
rozpoznano i pilnie wyzyskiwano. Zdobywcy

południowej i środkowej Ameryki, wytępiw­
szy miejscową ludność, pozostawili to kraje 
bez możności wyzyskiwania naturalnych ich 
bogactw. Wtedy to rozwinęła się w całej 
sile zakała średniowiecznej kultury, handel 
niewolnikami, który ku hańbie cywilizacyi 
przetrwał do naszych prawie czasów, aż na­
reszcie dzięki energicznym środkom, przed­
sięwziętym przez rządy Anglii i Francy i, zo­
stał wytępiony. Tak więc, w rozwoju kul­
tury w osadach amerykańskich Europa po­
sługiwała się pracą, niewolników i to stano­
wiło jedyną, chociaż dla jednostek, nie ma­
jących nic więcej nad zysk na celu, bardzo 
ponętną korzyść; po zatem, dzika, niedostęp­
na, środkowa Afryka nic dla kultury Euro­
py i Ameryki dać nie mogła. Handlarze 
niewolników, wchodząc w stosunki z na­
czolnikami dzikich plemion afrykańskich za­
mieszkujących wybrzeża i nabywając od nich 
za świecidełka i fraszki europejskiego wyro­
bu, cało stada jeńców wojennych, zyskiwali 
na tym towarze bajeczne summy, pomimo 
całego okrucieństwa z jakiem obchodzili się 
z niewolnikami. Dość powiedzieć, że gdy 
wskutek arbitralnie przyswojonego sobie 
prawa rewizyi, ąpgielskie okręty pilnie prze­
glądały wszystkie statki podejrzano o handel 
niewolnikami, znaczno zapasy na statku wo­
dy słodkiej stanowiły nieomylną, wskazówkę, 
że ładunek statku składał się z „żywego he­
banu" to jost niewolników pochwyconych 
na afrykańskiem wybrzeżu. Właściciele za­
tem statków podejrzanych, dla ukrycia na­
tłoczonego pod pokładom towaru, umyślili 
dawać niewolnikom tyle tylko wody do pi­
cia, aby z pragnienia nie poumierali, to jost 
około kwarty wody na trzy dni. Żywność 
wydzielaną była w takimżo samym stosun­
ku, a miejsce pod pokładem służące na po­
mieszczenie niewolników, podzielono na kil­
ka pięter, nie pozostawiało więcej nad pół 
stopy wysokości. Do takich to skrytek tło­
czono nieszczęsnych niewolników, z których 
często 80$ ginęło w ciągu podróży, lecz tę 
stratę handlarze wynagradzali sobie z zy­
skiem na sprzedaży pozostałych przy życiu. 
Okropny ton handel przyczynił się wszakże 
do dokładniejszego poznania wybrzeży.

Nie brakło toż i na badaczach usiłujących 
poznać wnętrze lądu. Takiemi byli: Mun­
go Park w końcu zeszłego wieku, Renó Cail- 
16, który z karawaną dotarł aż do Timbuctu 
nad Nigrom czyli Dżolibą, locz odkrycie to, 
jako dokonano przez człowieka boz wykształ­
cenia, nic przyniosło korzyści nauce. Inni 
znowu, jak Burckhardt, Livingstone, Spoko 
i Grant, Stanley i wielu innych, przebiegali 
wnętrze Afryki w rozmaitych kierunkach, 

; walcząc z niosłychanomi przeszkodami i ży-
2*



20 Agent.

pie swojo niosąc w ofierze, aby dojść do za­
mierzonego celu. Poświęcenie się takie nio 
było boz rezultatów, ale dotychczasowo zdo­
bycze nauki są jeszcze bardzo małe w miarę 
ogromu zadania. Z tego też powodu ograni­
czymy się na opisie na właściwom miejscu 
niektórych tylko krajów Afryki, lepiej zna­
nych i budzących większy interes tak pod 
względem historycznej kultury, jak i wpły­
wu jaki wywierają na europejskie stosunki 
rolniczo w ogóle. O innych, wkraczających 
dopiero obecnie na drogę postępu w kultu­
rze, wszelki sąd byłby przedwczesnym.

St. R.
Agent. W szelkie operacye handlów o 

lub przemysłowe, prowadzone na większą 
skalę, nio mogą być uskuteczniane za pomo­
cą bezpośredniego porozumienia się z sobą 
obu stron interesowanych. Nabywca, po­
szukujący pewnego towaru lub papieru pu­
blicznego nie ma ani czasu, ani możności 
wyszukiwania posiadaczy tych wartości ma­
jących jo do zbycia w takiej ilości jakiej po­
trzebuje. Nawzajem sprzedawca, rozporzą­
dzający zwykle niewielką ilością takiego to­
waru próżnoby szukał nabywcy, któryby 
chciał i mógł z nim wchodzić w bezpośredni 
stosunek. Dla doprowadzenia zatem tran- 
zakcyi do skutku potrzebne jest pośrednictwo 
takiej osobistości, która znając wymagania 
i potrzeby tak sprzedawcy jak i nabywcy, 
usunęłaby konieczność osobistego porozumie­
wania się obu stron interesowanych i przed­
stawiła na rynku produktowym lub pienięż­
nym taką summę wartości, jaka w danej 
chwili, stosownie do stanu podaży i popytu, 
może być przedmiotem tranzakcyi. Pośre­
dnik taki, wtajemniczony w obroty handlowo 
przedmiotem danej spccyalności, za starania 
podejmowano w celu doprowadzenia do skut­
ku tranzakcyi z zadowoleniem stron obu, 
pobiera pewno wynagrodzenie wyrażone 
w umówionej cyfrze odsetek od wartości bę­
dących przedmiotom tranzakcyi. Wrodzona 
każdemu człowiekowi żądza zysków sprawia, 
iż każdy taki pośrednik czyli agent łatwo 
ulega skłonności do zwiększenia przypadają­
cego dla niego wynagrodzenia czyli t. zw. 
„kurtażu" (courtage) za pomocą nadużyć ze 
szkodą jednej lub drugiej strony. Konieczną 
zatem jest kontrola czynności agenta. Kon­
trola taka jest określoną prawnemi przepi­
sami, różnomi w rozmaitych krajach. W Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki północnej za­
wód agenta handlowego jest zupełnie swo­
bodny. W Anglii agent opłaca patent (li- 
cense), otrzymuje medal jako oznakę swego 
zajęcia, składa kaucyę i niema prawa pro­
wadzić interesów na własną rękę pod odpo­

wiedzialnością; nio może toż pośredniczyć 
przy zakładach, ani oporować fikcyjnomi 
wartościami pod obawą kary w wysokości 
do 500 funtów storlingów. Toż same prze­
pisy, więcej nawet obostrzone, obowiązują 
agentów handlowych we Francyi. Odpo­
wiedzialność ich określają §§ 79 do 89 ko­
deksu handlowego, lecz przy tom korzystają 
oni z przywilejów monopolu. Uważani są za 
urzędników pozostających w zawiadywaniu 
Ministeryum handlu i na równi z notaryu- 
szami nadają podpisom swoim cechę auten­
tyczności aktom sprzedaży papierów publicz­
nych, renty państwowej, akcyj bankowych 
i innych. W Paryżu takich urzędowych agen­
tów handlowych jest sześćdziesięciu; każdy 
z nich jest obowiązany złożyć kaucyę w wy­
sokości 125,000 franków jako zabezpieczenie 
względom osób, któro im mionie swoje po­
wierzają. Pomimo swej wysokości, ta kau- 
cya, wobec wielkich rozmiarów jakie inte- 
rosa przybierają, okazuje się często niewy­
starczającą dla pokrycia należności wynika­
jących z tranzakcyj zawieranych przez agen­
tów na wielką skalę, ze szkodą osób, które 
mionie swojo tym urzędnikom powierzyły. 
Ponieważ agent taki nie ma prawa prowa­
dzić interesów na własną rękę, w razie ban­
kructwa odpowiedzialnym jest tylko do wy­
sokości złożonej przez się kaucyi, odpowie­
dnie zaś przepisy kodeksu handlowego 
o upadłościach, do stanu czynnego jego oso­
bistego majątku stosowane być nie mogą. 
Wielka różnorodność interesów handlowych 
i przemysłowych, będących przedmiotem 
tranzakcyj, sprawia iż każda oddzielna ga- 
łęź handlu lub przemysłu prowadzona na 
większą skalę posługuje się takiemi specyal- 
nomi pośrednikami. Są zatem agenci gieł­
dowi, handlowi, zbożowi, zajmujący się wy­
rabianiem patentów na wynalazki, prowa­
dzący interesa towarzystw ubezpieczeń i t. d. 
z większym lub mniejszym zakresem dzia­
łania. W razie rozwinięcia pośrednictwa 
w szerszych rozmiarach, obowiązek ten 
przyjmuje na siebie już nie pojedyncza oso­
bistość, lecz stosownie zorganizowany dom 
handlowy, noszący nazwę agentury, odpo­
wiedzialny wobec stron interesowanych za 
czynności swoich urzędników.

Agenci ustanowieni przy pewnej handlo­
wej instytucyi noszą w Niemczech i u nas 
nazwę maklerów; tacy giełdowi maklerzy 
we Francyi zwani są „agentami zamiany14 
(agenta de change).

Pośrednictwo agenta nabiera wielkiej wa­
gi przy tranzakcyach, których przedmiotem 
jest handel zbożem, zwłaszcza zakup jego 
z pierwszej ręki to jest bezpośrednio od pro­
ducentów. Agent poświęcający się specyal-
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nic tej czynności, obok nieposzlakowanej 
uczciwości, powinien jeszcze posiadać do­
kładną. znajomość okolicy, w której interesa 
prowadzi, tak pod względem jej produkcyj­
ności oraz gatunku przeciętnie otrzymywa­
nego ziarna, jako też odpowiedzialności ma­
jątkowej i charakteru osobistości, z któremi 
wchodzi w handlowo stosunki na rzecz do­
mu powierzającego mu swoje interesa. 
W braku takich niezbędnych kwalifikacyj, 
którakolwiek bądź strona może być narażo­
ną na znaczne materyalne, a jeszcze większe 
moralne straty przez zachwianie wzajemne­
go zaufania, będącego podstawą każdej pra­
widłowej tranzakcyi. Jeżeli prawo okazu­
je się często bozsilnom wobec nadużyć po- 
połnianych przez urzędowego agenta wsku­
tek rozmyślnej złej woli lub mimowolnych 
omyłek, tom szerszo otwiera się polo dla ta­
kich nadużyć tam gdzie agent przeradza się 
w faktora nie skrępowanego żadnemi prze­
pisami prawnemi i goniącego za doraźnym 
zyskiem. Producent zboża lub innych pro­
duktów rolniczych, nie obeznany ze stanem 
rynku handlowego i nie zadający sobie pracy 
obznajomienia się z położeniem jego w da­
nej oliwili jak to czynią kupiec i przemysło­
wiec, pada najczęściej ofiarą ażiotażu takie­
go faktora, który zamiast godziwego kurtażu 
przy tranzakcyi, lwią część zysku zabiera 
dla siebie. 615.

Agio (czytaj AŻio) wyraz włoski, ozna­
czający nadpłatę wymaganą nad wartość no­
minalną, przy zamianie pieniędzy lub war­
tości pieniężnych. Chcąc naprzykład dostać 
za pieniądze srebrne pieniądze złoto lub cza­
sem nawet i papierowo, trzeba za tę wygodę 
zapłacić drobno agio, wynoszące ułamek je­
dnego procentu. Agiom jest i to, co płacimy 
nad wartość nominalną jakiegoś papieru, jak 
np. płacąc za list Zastawny 101, płacimy 1 
proc. agio. Strata zaś przy takich zamianach 
pieniędzy lub kurs papieru wartościowego 
niższy od jego nominalnej wartości, nazywa 
się Visagio. W nowych czasach po wpro­
wadzeniu pieniędzy papierowych, jako zna­
ku obiegowego, zastępującego złoto i srebro, 
często spotykamy znaczno agio, wymagane 
przy zamianie pieniędzy papierowych na me­
tal. Ma to miejsce tylko wtedy, kiedy pie­
niądz papierowy nic może być w każdej 
chwili zamieniony na złoto lub srebro i ma 
obieg przymusowy. Jest to więc raczej stra­
ta na pieniądzach papierowych niedostatecz­
nie metalom pokrytych, nio zaś istotne 
agio za metal żądane, choć je pospolicie na­
zywamy agiom na złoto i srebro. Ażiotaż 
nazywa się spekulowanie na podniesienie się 
lub zniżenie kursu pieniędzy lub wartościo­

wych papierów, a nawet czasom i produktów 
lub towarów, szczególniej gdy przy takiej 
spokulacyi używa się sztucznych, a czasem 
nawet nieuczciwych środków oddziaływania 
na kurs. Agiotor bowiem zazwyczaj nie po­
siada przedmiotu sprzedanego ani nie ma za­
miaru odebrać faktycznie przedmiotu kupio­
nego, ale liczy tylko na różnicę kursu w da­
nym terminie.

A^TEiriie prawa p. Prawodawstwo 
rolnicze.

Agrest. (Ribes grossularia) jest krza­
kiem owocowym należącym do rodziny po­
rzeczko waty eh (Ribesiaceae) rodzaju porzeczki 
(Ribes), a bardzo rozpowszechnionym we 
wszystkich ogrodach. W naszym klimacie 
udaje się wybornie, zimy znosi doskonale 
i przy względnie starannej uprawie i odpo­
wiednim doborze odmian wydaje obfito 
i wielkie owoce. Na gatunki ziemi jest sto­
sunkowo mało grymaśnym, naj odpowiedniej - 
szomi są dla niego ziemie pruchnicowe lub 
środnio-gliniaste, nieco wilgotnawe; w su­
chych piaszczystych owoce wydaje znacznie 
mniejszo. Sadzić go najlepiej w miejscach 
nieco zacienionych, pomiędzy drzewami; 
wystawiony na pełne słońce rodzi owoce 
drobniejszo. Agrest rozmnażać można za po­
mocą sadzonek, odkładów i szczepienia. 
Pierwszy sposób zawodzi bardzo często i to 
tak dalece, że ogrodnicy już go więcej nie 
stosują; trzeci, t. j. szczepienie służy do wy­
prowadzania krzaków piennych i w tym razie 
gałązki odmian szlachetnych szczepi się na 
porzeczce złotej (Ribes aureum). Najłatwiej 
rozmnaża się agrest z tak zwanych odkładów, 
robionych najlepiej przy końcu lata—w Sier­
pniu. W porze tej gałązki o pędach jedno­
rocznych pochylamy ku ziemi, umieszczamy 
w płytkim dołku, obsypujemy ziemią inspek­
tową lub inną lecz pulchną i pożywną, na­
stępnie zwykłą ziemią dołki zarównywamy, 
zważając żeby końce gałązek wystawały po 
nad ziemią. W dalszym ciągu ziemię utrzy­
mujemy w czystości od zielsk, w czasie 
wielkich upałów podlewamy i przykrywamy 
nawozem w celu powstrzymania szybkiego 
parowania ziemi. Przez zimę i cały rok na­
stępny, gałązki pozostawiamy nietknięte, do­
piero na jesień po opadnięciu liści, ziemię 
odgarniamy, gałązki na części zasypanej, 
bujnemi zaopatrzone korzeniami, odcinamy 
od starego krzaka i otrzymujemy zupełnie 
nowe rośliny, które możemy zaraz wysa­
dzić na miejsca stałe lub też do szkółki. 
W pierwszym razie wykopujemy co 4—5 
łokci dołki, ziemię tak w dołkach jak 
i na bok wyrzuconą doskonale doprawiamy
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zupełnie przetrawionym nawozem lub kom­
postom, poczem zasadzamy krzaczki, rozpro- [ 
wadzamy korzenie, żeby się z sobą nie styka­
ły, na nie wsypujemy nieco ziemi inspekto­
wej lub innej lecz pulchnej, bez brył, po­
żywnej i dołek wypełniamy ziemią poprze­
dnio na bok wyrzuconą. W celu wzmocnie­
nia krzaków można je na jeden rok wsadzić 
do szkółki; w tym przeto celu, w dobrej zie­
mi wykopujemy rowek około stopy głęboki 
i co 1—1 '/2 stopy sadzimy krzaczki; po zasa­
dzeniu jednego rowka i zasypaniu go, w ton 
sam sposób zasadzamy drugi i następne. 
W każdym razie lepiej jest krzaczki czy na 
miejsca stałe, czy do szkółki sadzić najosioń, 
ponieważ na wiosnę zbyt szybko wyrastają 
listki, co utrudnia przyjęcie się. Uprawa 
agrestu jest bardzo prostą, a jak dotąd wi­
dzimy, w ogrodach prawie żadną. Dla otrzy­
mania pięknych owoców stosowanie cięcia 
jest koniecznem, a także doprawa ziemi na­
wozem przetrawionym, który kładziemy na 
jesień przy podstawie krzaków, a na wiosnę 
wcześnie zakopujemy. Prawdziwie piękne 
jagody wyrastają na młodych gałązkach, 
przeto o ich silny wyrost starać się należy, 
przytem wskutek usuwania gałązek star­
szych, można w danym krzaku wyprowadzić 
nieco większą ilość młodych, najpożądań- 
szych. Krzaczki już wysadzone, przycinamy 
na wiosnę nad czterema wyrażnemi oczka­
mi, w których wyrosną przez lato cztery 
silne pędy, a te w roku następnym skrócimy 
do połowy długości, wyrastające zaś boczne 
pędy uszczkniemy w tym razie, jeżeli wy­
dłużą się po za 8 cali. Znów w następnym ro­
ku wyrosłe w poprzedniem lecie pędy nieco 
skrócimy, przez co oczka umieszczono na ca­
łej długości pędów, nawet u podstawy, ro­
zwiną się. Krótkie gałązki boczne, tak zwa­
no strzałki, opatrzone już pączkami owoco- 
wemi, pozostawiamy nietknięte, zaś pozo­
stałe gałązki, poprzednio uszczknięte, skra­
camy do połowy, przez co zmusimy wszyst­
kie oczka do wzrostu. Przez te trzy lata, 
wszelkie pędy z ziemi wyrastające, tak zwa­
ne korzeniowe, jak najtroskliwiej wycina­
my, zaś w dalszych latach gałązki wyrasta­
jące na krzaku nieco skracamy, by na nich 
wywołać rozwój wszystkich oczek. W locie 
w czwartym roku z pomiędzy wyrastających 
pędów korzeniowych wybieramy cztery i 
prowadzimy je w sposób powyżej opisany, 
a gdy je doprowadzimy do owocowania, 
stare gałęzie stopniowo wycinamy, czyli że 
krzak po wycięciu starych gałęzi, odmło­
dzimy. Najczęściej krzaki odmładzają się 
w ten prosty sposób że np. po 10 latach 
pewną ilość krzaków wcześnie na wiosnę 
ścina się przy ziemi, w drugim, trzecim

i czwartym roku także pewną ilość, a po kil­
ku latach otrzymujemy krzaki w zupełnie 
nowych gałęziach, wyrosłych w tak wielkiej 
ilości, że ich pewną część usunąć należy. 
Oprócz powyżej opisanych starań jak cięcia 
i mierzwienie ziemi, częste roszenie krzaków 
po zawiązaniu się owoców, wpływa znako­
micie na ich wielkość. W Anglii za pomo­
cą roszenia otrzymują właśnie tak kolosalne 
owoce, że nawet znawcy je podziwiają. Od­
miany dzielą się głównie na wielkie i małe, 
te zaś na cztery klasy co do barwy: 1) czer­
wone, 2) zielono, 3) żółte, 4) białe, a to sto­
sownie do powierzchni na gładkie, kosmate, 
włochate; co do kształtu owocu na okrągłe, 
okrągławe, owalne, podługowate, jajowate, 
gruszkowate; do tych jeszcze można dodać 
przeróżne formy pośrednio. Odmian agre­
stu znanych jest około 1000, z tych tylko 
pewna ilość zasługuje na uprawę; nie wyli­
czamy ich, gdyż z łatwością można je znaleźć 
w katalogach pierwszorzędnych zakładów 
ogrodniczych; tu dodamy, iż najwięcej są ce­
nione odmiany pochodzenia angielskiego, 
zwykle o owocach bardzo wielkich i deli­
katnych. Józef Kaczyński.

Agronomia p. Rolnictwo.

Akacya. Drzewo to znane u nas po­
wszechnie pod powyższą zupełnie niewłaści­
wą nazwą, powinnoby się nazywać Robinia, 
tak jak ją nazwał Linneusz, na cześć Ja- 
na Robin, lekarza króla francuzkiego Lu­
dwika XIII. Botaniczna jego nazwa jest: 
„Robinia pseudoacaciaf podług tego mogli­
byśmy ją nazwać akacyą fałszywą. Nazy­
wają ją także ogrodnicy akacyą pachnącą, 
lub pospolitą. Gatunkowo jej cechy są na­
stępne: liście złożono, pierzaste, z listkami 
osadzonemi na krótkich szypułkach, mają- 
comi kształt eliptyczny, gładkiemi, nagie- 
mi. Kwiaty biało motylkowate, ułożono są 
w zwisłe gronka, wydają bardzo przyjemny 
zapach. Owoc stanowi strąk (legumon) na­
gi, płaski, wieloziarnowy.

Drzewo to dorasta wysokości 40 a nawet 
60 stóp, ma korzeń płaski daleko się roz­
szerzający, posiadający wielką siłę wyda­
wania odbitków, tak za życia drzewa, jak 
i P° jego ścięciu. Pień akacyi rzadko jest 
zupełnie prosty, z korą na młodych gałąz­
kach gładką, brunatną, na pniu przedsta­
wiającą korek twardy, w grube szczeliny 
popękany. Korona jest rozpierzchła, nie- 
kształtna, utworzona z licznych, cienkich, 
długich gałęzi, z młodemi, kolczystemi pę­
dami. Pączki w kątach liści nieznaczne, 
w postaci małych brodaweczek, które się po-
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tom szybko w nowy pędiliście wykształcają. 
Pień i gałęzie nie mają pączków wierzchoł­
kowych ale tylko boczne, opatrzone parą 
kolców, mocno w nasadzie nabrzmiałych. 
Liście rzadkie zwieszające się na noc i w cza­
sie pochmurnym, a w promieniach słońca 
podczas jasnej pogody wyprostowano i roz­
kładające do słońca swe listeczki. Kwiaty 
biało, niekiedy żółto Inb różowo nabiegłe, 
w gronach zwisłych, na sześć cali długich. 
Owoc przedstawia strąk przy dojrzeniu pę­
kający na dwie łupiny, płaski, długi do pię­
ciu cali, brunatny, z czarnomi ziarnami.

Akacya kwitnie w Czerwcu prawie jedno­
cześnie z rozwijaniem się liści, które nastę­
puje z końcom Maja i trwa przez trzy ty­
godnie, kwitnienie zaś około miesiąca. Strą­
ki dojrzewają w Październiku, lecz nie opa­
dają, ale wiszą na drzewie przez zimę, do­
piero na wiosnę roztwiorają się i wysypują 
nasienie. Nasiona zachowują siłę kiełkowa­
nia przez kilka lat.

Ojczyzną akacyi jest północna Ameryka, 
mianowicie: Wirginia, Pensylwania, Karoli­
na północna i południowa, New-York, New 
Jersey i inno stany. W r. 1615, za pano­
wania Henryka IV, Jan R obi n pierwszy 
przywiózł z Ameryki do Paryża nasiona 
akacyi i zasiał jo w ogrodzie botanicznym 
(Jardin des plantos), zkąd wkrótce rozpo­
wszechniła się po całej Europie, jako ozdo­
ba parków i ogrodów i stała się wszędzie 
pospolitą. Na silno mrozy nie jest wytrzy­
małą, ztąd w okolicach więcej na północ i na 
wschód położonych często wymarza, a lubo 
nie traci żywotności i z wiosną wypuszcza 
nowo odbitki z korzeni, to jednak nie wyra­
sta w grube drzewo. W klimacie łagodniej­
szym zasługuje ze wszech miar na wprowa­
dzenie jej do uprawy leśnej, ponieważ wy- 
daje drewno nader użyteczne, twardo, zwię­
zło, nio mające zupełnie biolu i bardzo trwa­
ło, przewyższające pod tym względem na­
wet dębinę. Pięcioletnio, gęsto zasiane 
drzewka dają już dobre tyczki do chmielu; 
dziesięcioletnio mogą już służyć na opał po­
nieważ wartość ich opałowa jest tylko o 10$ 
niższą od buczyny. Wybornie się nadaje 
z powodu swej trwałości na słupy do parka­
nów, ponieważ zakopano w ziomi nie łatwo 
ulega zgniliźnio. Drewno starszych pni uży­
teczno jost w stolarszczyznio, alo przeważnie 
używanom bywa w kołodziej stwio; piasty 
do kół z drewna akacyowego są najlepsze. 
Akacya hodowana krzewiasto i przystrzygi- 
wana może służyć na żywopłoty, jako ro­
snąco gęsto i prędko, przy tom zbrojne kol­
cami. W czasie kwitnienia daje dużo po­
żywienia pszczołom, które z niej zbierają 
miód biały, wybornego smaku i zapachu.

Akacya lubi grunt pulchny, nieco wilgot­
ny, nawet udaj o się na lekkim, piaszczystym, 
byle bogatym w próchnicę. Zimnego, mo­
krego, bagnistego, oraz zupełnie suchego 
i kamienistego nio znosi, bo chociaż szeroko 
rozpościera boczne korzenie, to jednak głó­
wny jej korzeń sięga do czterech lub pięciu 
stóp głębokości. Rozmnaża się głównie z na­
sion, a także z odbitków korzeniowych, lecz 
drzewka tym ostatnim sposobom wyhodo­
wane zanadto okazują skłonności do wyda­
wania takichżc odbitków. Nasienie, wysia­
no na wiosnę, wschodzi po dwu tygodniach 
wydając dwa okrągławe liścionie (cotyledo- 
nes), a młode roślinki w ciągu lata wyrasta­
ją do wysokości trzech do pięciu stóp, tak 
że w parę lat otrzymać można kilkunasto- 
stopowe drzewka. Do przesadzania trzeba 
brać akacye bardzo młode, lubo i starsze mo­
gą być przesadzane, a przycinanie korzeni 
nic im nio szkodzi. Drzewka wyhodowano 
z nasienia już w piętnastym roku swego ży­
cia zaczynają kwitnąć, a potem coraz obfi­
ciej wydają kwiaty i owoce. Odbitki z ko­
rzeni rosną jeszcze szybciej i w wieku lat 
trzydziestu stanowią drzewo rąbnę, zdatne 
do wszelkiego użytku.

W ogrodach naszych, oprócz akacyi zwy­
czajnej, hodowane są inne jeszcze odmiany, 
jak np. a. różowa (robinia hispida Lin) po­
chodząca z Karoliny południowej i z Flory­
dy, czuła na zimno, tak że ją na zimę trzeba 
obwiązywać słomą. Liście jej są większo 
niż u akacyi pospolitej, listki okrągłejszo, 
zamiast kolców ma tylko różowe szczecinki 
dosyć miękkie, kwiaty dwa razy większe, 
ułożono w długie zwisło grona, ale bez zapa­
chu. Rozmnaża się przez szczepienie lub 
oczkowanie na białej akacyi. Akacya lep­
ka (robinia riscosa Vent.) pochodzi także 
z Ameryki, nio wyrasta w drzewo, ale tylko 
w gęsty krzew na kilka stóp wysoki, o li­
ściach dużych, listkach okrągłych i kwiatach 
pięknej karminowo-różowoj barwy. U nas 
nio osadza nasienia, locz rozmnaża się tylko 
przez sadzonki i odbitki z korzenia.

Inne odmiany przez sztukę wytworzone 
są: robinia spectabilis, monophyUa, canaticula- 
ta, pyramidalis, tortuosa i t. p. Z odmian 
u nas hodowanych trzeba wyróżnić akacyę 
kulistą (R. umbraculifera DC. v. R. inermis 
Dosf.) z cionkiemi gałązkami bezbronnemi, 
to jest pozbawionomi kolców, które przez 
ogrodników są tak przycinane, że tworzą zu­
pełną kulę. Ta odmiana nigdy nie kwitnie.

U nas nazywają jeszcze akacyą żółtą Ka- 
raganę (Caragana arborescens Lam.) pocho­
dzącą z Syberyi, kwitnącą pięknie żółto, 
wytrzymującą doskonale najsilniejsze mro­
zy, mocno się krzewiącą i ztąd dobrze się
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nadającą na żywopłoty. Rośliny zasiane 
w szkółce, a potem przesadzone do gruntu 
rzędami, następnie przycinane, już po kilku 
latach dają gęsto i trwało żywopłoty stano­
wiące nieprzebytą zaporę tak dla zwierząt 
jako też dla ludzi.

Właściwa akacya (acacia) stanowi oddziel­
ną rodzinę, której ojczyzną jest Nowa-Ho- 
landya. Są to krzewy hodowane w Europie 
dla ozdoby, tylko w szklarniach, gdyż nie 
znoszą surowego klimatu. Niektóro z ich 
odmian właściwe Afryce północnej, po na­
cięciu kory sączą gummę, stanowiącą przed­
miot handlu. Większa część tych krzewów 
kwitnie żółto. Akacya Konstantynopoli­
tańska (Acacia julibrizin) odznacza się pię­
kną purpurową barwą długich pręcików 
kwiatowych. Kassya (A. Farnesiana) jest 
przedmiotem uprawy we Francy i południo­
wej, mianowicie w Prowancyi dla swych 
wonnych kwiatów, z których wyrabiają pa- 
chnidła.

Akademie rolnicze p. Szkoły rolnicze.

Akcya. Ta nazwa oznacza dowód 
udziału pieniężnego w jakiemkolwiok przed­
siębiorstwie handlowem lub przemysłowem, 
świadczący, iż jej posiadacz wniósł na rzecz 
przedsiębiorstwa odpowiednią wartości ak- 
cyi summę. Posiadaczowi zatem akcyi słu­
ży prawo korzystania z dochodów jakie 
przedsiębiorstwo przynosi, w rozmiarach od­
powiadających ilości udziałów będących jo­
go własnością, a reprezentowanych przez 
pewną ilość akcyj, na któro potrzebny do za­
łożenia i prowadzenia przedsiębiorstwa ka­
pitał został podzielony. Z togo wypływa, żo 
ów kapitał musi się dzielić na równo części, 
a większy lub mniejszy udział każdego 
współuczestnika wyraża się w większej lub 
mniejszej liczbie posiadanych przez niego 
akcyj. Olbrzymie handlowo i przemysłowo 
przedsiębiorstwa naszych czasów nigdyby 
nie mogły być urzeczywistniono zapomocą 
szczupłego stosunkowo kapitału, jaki posia­
dać może pojedyńczy, chociażby najbogatszy 
człowiek; możliwom to staje się dopiero przez 
napływ mnóstwa drobnych kapitałów znaj­
dujących w dobrze obmyślanem i umiejęt­
nie a uczciwie prowadzonem przedsiębior­
stwie korzystną lokacyę, w nadziei, że otrzy­
mane zyski będą przewyższać odsetki po­
bierane od kapitałów lokowanych w pry­
watnych rękach lub w państwowych procen­
towych papierach. Dla ułatwienia obiegu 
wartości, akcye są zwykle bezimienne i ja­
ko takie mogą przechodzić z rąk do rąk dro­
gą kupna i sprzedaży, bez żadnej zwłoki 

spowodowanej prez drobiazgowe formalno­
ści prawne. Im przedsiębiorstwo jest zy­
skowniejszo, tom odsetki przypadające na 
każdy udział reprezentowany przez akcyę 
są wyższe, ztąd i akcye są bardziej poszuki­
wane i drożej płacono, a ztąd i kurs ich wyż­
szy, tak żo nieraz dosięga podwójnej i po­
trójnej cyfry nominalnej ich wartości. Lecz 
że jak we wszystkich sprawach ludzkich, 
gdzie tylko jest prawdopodobieństwo zysku, 
tam nieodłącznie się zjawia możliwość stra­
ty, przeto i pokup na akcyo którego kurs ich 
jest wyrazom, nio może być zawsze jedna­
kowym; ulega on wahaniu się, czyli podno­
szeniu się i spadaniu, stosownie do niezliczo­
nych politycznych, ekonomicznych i fizycz­
nych okoliczności wpływających na powo­
dzenie przedsiębiorstwa. Ale nawet w razie 
zupełnego upadku przedsiębiorstwa, straty 
rozłożone na wielką liczbę współuczestników 
czyli akcyonaryuszy, nie stanowią tak wiel­
kiej i niepowetowanej klęski jakaby musia- 
ła nastąpić, gdyby zniszczony tym sposobem 
kapitał był własnością jednego tylko lub kil­
ku kapitalistów.

W niektórych razach akcyo bywają nomi­
nalne, to jest z wymienieniom imienia i na­
zwiska prawnego ich posiadacza; takiomi są 
akcyo towarzystw ubezpieczeń; w innych zaś 
razach, forma bezimienna, jako nadająca się 
do łatwiejszego obiegu, najczęściej jest 
w użyciu.

Akcyza. Zasadą każdego podatku jest 
rzeczywisty, lub chociaż tylko przybliżony 
dochód, płynący z danego majątku, pojmo­
wanego w znaczeniu ekonomicznem. Zbada­
nie togo dochodu, cyfrowo jego oznaczenie 
i następnie obłożenie go podatkiem stanowi 
jedno z najważniejszych badań nauki i po­
lityki skarbowej. Oznaczenie takie bywa 
albo bezpośrednie, przez wykazanie dochodu 
za pośrednictwem samego podatnika, jako 
toż wyszukanie go przez agentów skarbo­
wych, żo dany majątek rzeczywiście daj o, 
lub dawać powinien taką ilość dochodów; 
ztąd powstają podatki od dochodu z mająt­
ków pod rozmaitemi nazwami jak: grunto­
wy, domowy, od kapitałów pieniężnych, 
przemysłów i t. p.; albo iaż pośrednie, sądząc 
o wysokości dochodu po wydatkach, jakie 
podatnik na swe osobisto potrzeby ponosi, 
jest bowiem uzasadniono przypuszczenie, że 
istnieje pewien stosunek pomiędzy dochoda­
mi a wydatkami, pomiędzy majątkiem 
a spożyciem. Takie podatki, pobierano od 
wydatków na spożycie, nazywają się spo­
żywczemu albo konsumcyjnemi. Dzielą się ono 
na dwa główne działy: 1) bezpośrednie, t. j. 
dotykające bezpośrednio podatnika, bez mo­
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żności przerzucenia na inną osobę, do któ­
rych należą podatki: od mieszkań, służby, 
powozów, koni i psów i 2) pośrednie, obej­
mujące w sobie wszelkiego rodzaju akcyzy 
i cla. Zasadniczą cechą, akcyzów jest to, żo 
ustanawiają się ono od przedmiotów, wy­
produkowanych i spożywanych wewnątrz 
państwa, od wywożonych bowiem za grani­
cę akcyzy nio pobiera się i opłacają się 
przez producenta lub kupca, który nastę­
pnie dołączywszy do wartości produktu ilość 
od niego zapłaconej akcyzy, sprzedaj© go 
konsumentowi za cenę, w której, x oprócz 
wartości produktu, mieści się i akcyza. 
Z togo wypływa, żo producent lub kupiec 
opłaca akcyzę tylko zastępczo, przy sprze­
daży zaś produktu przerzuca ją na konsu­
menta, zatem w rzeczywistości akcyzę opła­
ca konsument, lecz nio bezpośrednio, ale pra­
wic zawsze za pośrednictwem producenta, 
ztąd akcyzy zostały zaliczono do podatków 
pośrednich—konsumcyjnych.

Akcyza znaną jost od bardzo dawna. D u 
C a n g o (Loxicon) wyprowadza wyraz ac- 
cis, acciso od assidere nakładać, ustanawiać: 
W wiekach średnich mówiono: „ talliam 
assidere", nakładać podatek, inni, jak 
11 ii 11 m a u n i M a c - U u 11 o c h—od ac- 
cidere, narzynać. Obecnie akcyza w przo- 
ważnoj liczbie państw stanowi najwydatniej­
szą cyfrę dochodu. Podatek ton, o ilo nie 
dotyczy przedmiotów niezbędnych do życia, 
ma bardzo wielu zwolenników z pomiędzy 
ekonomistów i finansistów z togo powodu, 
żc, szczególnie w krajach bogatych, przy­
nosi znaczny dochód, biorą w nim udział 
wszystkie klasy narodu, opłata jogo zależy 
do pewnego stopnia od woli konsumenta 
i wysokość podatku potęguje się z ilością 
spożycia, co znowu jost miarą pomyślności 
narodowej. Do największych przeciwników 
akcyzy należą: T. E. Cliffe Leslie ') 
i Kordy n a n d L a s s a 11 o, który między 
innemi powiada2), żo podatek ton opłaca się 
nie od posiadania „Haben", lecz od potrze­
by „Noth".

Podatek akcyzy pobiera * się od następu­
jących przedmiotów: 1) od miewa, 2) mięsa 
czyli rzezi, 3) soli, 4) matoryałów budowla­
nych, 5) opału t. j. węgla i drzewa, 6) świa­
tła, t. j.od zapałek, oleju skalnego, nafty 
i świec, 7) mydła, 8) kalendarzy i dzienni­
ków, 9) wina, 10) piwa, 1 i) wódki, 12) droż­
dży, 13) tytoniu, 14) cukru.

') Die reform der Finanzen (tłom, z angielskie­
go) Berlin 1872.

Die indirekte Steuer und die Lagę der arbei- 
enden Klassen. Zurich 1863.

Wyszczególnienie prawideł dotyczących 
sposobu poboru akcyzy od wszystkich po­
wyższych przedmiotów podlegających opo­
datkowaniu, rozszerzyłoby nad miarę ramy 
artykułu. Z konieczności zatem poprzesta­
niemy na bliższem określeniu takich tylko, 
któro najwięcej obchodzą rolnika, czy to ja­
ko producenta technicznych przerobów, czy 
też jako wytwórcę surowego materyału dla 
dalszego przerobu na spirytus, piwo, miód, 
wino, cukier i t. d.

Główniejsze zasady podatku tej kategoryi 
są następujące:

I. Akcyza od miewa.

Od zboża, przed przyjęciom go do mły­
na dla zmielenia na mąkę, należy opłacić 
akcyzę.

Ponieważ podatek ton dotyka przedmiotu 
niezbędnego, bez którego nawet najbiedniej­
szy człowiek obejść się nie może, więc z te­
go powodu ogólnie jost potępiany i z ma- 
łemi wyjątkami prawie wszędzie już ska­
sowany.

W Prusach, na zasadzie ustawy z d. 30 
maja 1820 roku, akcyza od miewa (Mahl- 
accise) ustanowioną została w 83 większych 
miastach w ilości od 100 funtów pszenicy 
po 20 srebrnych groszy, a od wszelkiego 
innego zboża po 5 srebr. gr. Podatek ton 
istniał do 1 Stycznia 1875 roku poczem 
ustał na podstawie prawa z d. 21 Maja 
1873 r.

W Austryi opłacają akcyzę od miewa 
tak zwano „miasta zamknięto". We Lwo­
wie np. akcyza ta wynosi: 
od centnara mąki...................25 cent.

„ chicha razowego. . 13,3 „
„ zboża chlebnego. . 18,7 „
„ jarzyn....................15,11 „
„ świeżych owoców . 30,7 „

W Królestwie Polskiom podobnego ro­
dzaju podatek znany był pod nazwą: „Mły­
nowe i Kanon z młynów." Pierwszy usta­
nowiony na zasadzie ustawy podatkowej, 
wydanej w roku 1776 dla Wielkiego Księz- 
twa Litewskiego, w Królestwie pobiera! się 
tylko w powiatach gubernii Łomżyńskiej 
i Suwalskiej z wyjątkiem powiatu Łomżyń­
skiego i w powiatach: Bielskim i Konstan­
tynowskim gubernii Siedleckiej.

Stopa togo podatku była następująca: 
od koła na wielkiej wodzie po rs. 1 k. 50

„ średniej „ „ „ 1 k. 20
„ małej „ „ k. 90
„ najmniej. „ „ k. 60

A od wiatraków od każdego kamienia po 
kop. 90.
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Od młynów w Wilnie po rs. 2 kop. 40.
Kanon z młynów ustanowił rząd Pruski 

reskryptami ministeryalnemi z d. 28 Gru­
dnia 1798 r., 27 Września 1804 r. i 18 
Czerwca 1806 r. z każdego kamienia lub 
gangu:

1) w młynach, wodnych i paro wych tak we 
wsiach jak i w miastach po rs. 4. k. 50.

2) w wiatrakach i deptakach w Warsza­
wie  po rs. 4 kop. 50.

w miastach większych. „ 2 „ 70.
w miastach mniejszych. „ 2 „ 25.
we wsiach..................... „ 2 „ 70.
Podług budżetu 1865 r. oba to podatki 

wynosiły 10,325 rs. 2| kop. Skasowano je na 
zasadzie Najwyższego Ukazu z d. 23 Maja 
1869 r. wprowadzającego do nas od d. 1 
Lipca 1867 r. zatwierdzoną w d. 9 Lutego 
1865 r. Ustawę dla Cesarstwa w opłatach za 
handel i przemysł.

Źródła: K. H. R a u: Grundsatze der Fi- 
nanzwissonschaft 1864 r.; L. Biliń­
ski, System nauki Skarbowej, Lwów 
1876 r.; Zbiór przepisów administracyj­
nych Królestwa Polskiego, wydział 
skarbu t. I. Warszawa 1866 i Dziennik 
Praw t. 63.

I I. Akcyza od mięsa czyli rzezi.

Podatek od mięsa czy od rzezi, jak utrzy­
muje Pfeiffer ‘)5 datuje się od XIV stu­
lecia.

W Prusach na zasadzie ustawy z d. 30 
Maja 1820 r. ustanowiono pobór tego podat­
ku (Fleischaccise) w większych miastach po 
1 talarze od centnara mięsa, z wyjątkiem 
głowy, skóry, nóg, wnętrzności i łoju kiszko­
wego, które podatkowi nio podlegały. Obe­
cnie, stosownie do prawa z d. 23 Maja 1873 
r., podatek ton, począwszy od 1 Stycznia 

1875, na rzecz skarbu państwa już się nie 
pobiera, pozostawiono tylko miastom mo­
żność ustanowienia opłat od rzezi na potrze­
by miejscowo, czogo od mlowa stanowczo 
zabroniono.

W Austryi, jak twierdzi Dr. Leon Bi­
liński *)  w 27 tak zwanych miastach zam­
kniętych istnieje podatek Schlachtviehstouor 
i pobiera się od sztuki starszej nad rok; zaś 
na wsi podatek pod nazwą Fleischstoucr 
ustanowiony prawami z d. 21 Listopada 
1850 i 12 Maja 1659 r.

We Lwowie np. podatek od rzezi opła­
ca się:

Od sztuki bydła wyżej roku 6 złr. 9 cent.
„ cielęcia . . . . 1 „ 1.5 „
„ nierogacizny . . 1 „52.5 „
„ drobiu większego „ „ 8.

We wsiach z ludnością większą niż 2000 
głów pobiera się podatek na podstawie ugo­
dy z gminami, lub dzierżawy, lub taryfy (3 
klasy: od sztuki 4 złr. 20 cent, do 51 */ 2 cent, 
lub od centnara 87 do 44*/ 3 cent); w miejsco­
wościach niżej 2000 głów ludności na pod­
stawie ugody lub gdy ta się nie uda, za­
dekretowania.

W 1887, podatku tego wpłynęło do skar­
bu 5,578,290 złr.

W Królestwie Boiskiem pod względom 
podatku od rzezi wydano zostały w wieku 
bieżącym następujące główniejsze postano­
wienia:

Uchwała Sejmowa z d. 24 Marca 1809 r. 
i instrukeya Ministra Skarbu z d. 1 Wrze­
śnia 1809 r. wszystkie miasta pod względom 
podatku od rzezi podzieliła na wyższego 
i niższego rzędu. Do pierwszego zaliczono: 
Warszawę, Pragę, Łowicz, Poznań, Kalisz, 
Piotrków, Płock i inne większe miasta, do 
drugiego zaś pomniejszo miasteczka.

Wysokość podatku była następująca:

’) Die Staatseinnahmen, Leipzig 1866. 9 System nauki skarbowej, str. 203.
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Od wołu.............................................................
„ krowy ....................................................... 
„ bukata lub jałowicy.............................  
„ cielęcia......................................................  
„ wieprza lub świni..................................  

Za prosięta do 6 tygodni nie ustanowiono
podatku.

Od kozy, kozła lub koźlęcia.........................  
„ skopa, owcy lub jagnięcia...................

Prócz togo od każdych 6 zł. podatku po­
bierano 12 gr. 2 szel. ibertagu.

Od wprowadzonych ze wsi do miasta 4-ch 
ćwierci wołowego lub krowiego mięsa . .

Od wprow. ze wsi do miasta 4-ch ćwierci 
cielęcego lub wieprzowego......................

Od 1 funta wołowego, krowiego, cielęcego 
lub baraniego mięsa................................

Od 1 funta wieprzowego..............................  
„ szynki......................................................  
„ połcia słoniny............................................  
„ bochenka sadła.......................................

Skrycie zabito zwierzę lub zawieziono do 
miasta mięso podlegało konfiskacie i na de­
fraudanta nakładano karę równającą się 10 
razy wziętemu podatkowi.

Powyższe normy podatku prawem na sej­
mie z d. 23 grudnia 1811 r. uchwalonom, 
począwszy od 1 Czerwca 1812 r. znacznie 
podwyższono.

Tak np. od rzezi wołu w miastach wyż­
szego rzędu postanowiono pobierać po 21 
zł., a w niższego po 18 zł. Ibertagi uchylo­
no, szlachtuzowo zaś utrzymano i nadal. Na­
stępnie prawami z d. 4/|0 Kwietnia 1832

W MIASTACH Na 
utrzymanie 

szlachtuzów.wyższego rzędu. niższego 
rzędu.

zł. gr. szel. zł. gr. zł. gr.

18 __ __ 16 __ 1 10
14 — — 12 — 1 —

6 — — 6
15

— 15
2 — 1 — 8
2 15 — 2 — 1 10

1 __ __ 1 __ 15
— 20 — — 20 — 8

2 — — — — — —

— 15 — — — — —

— 1 1 — — — —
— — 2 — — — —
— 6 — — — — —
— 24 — — — — —
— 10 .— — — — —

i 9/2i Lipca 1834 r. wszystkie miasta pod 
względem opłat konsumcyjnych podzielono 
na 5 rzędów: Do I-go rzędu zaliczono mia­
sto Warszawę z Pragą. Do Ii-go miasta 
10,000 i więcej ludności mające, tudzież 
wszystkie miasta wojewódzkie bez względu 
na ludność. Do Iii-go miasta 6,000 i więcej 
ludności mające, tudzież wszystkie miasta 
obwodowe bez względu na ludność. DoIY-go 
miasta i osady z ludnością 3,000 i wyżej. 
Do V-go miasta i osady z ludnością niżej 
3,000.

Stopę podatku ustanowiono następującą:

Od wołu lub bukata......................................... 
„ krowy, jałowicy.......................................  
„ wieprza, świni, prosiaka........................  
„ cielęcia, kozła, kozy, koźlęcia . . . . 
„ wprowadzonego ze wsi do miasta mięsa: 

świeżego, solonego, wędzonego, słoniny, 
kiełbas, szynek, ozorów, salcesonów i in­
nych mięsnych artykułów od każdego fun­
ta po ......................................................... 

„ funta sadła lub łoju..................................

W MIASTACH

I rzędu II rzędu III rzędu. IV rzędu V rzędu

zł. gr. zł. gr- zł. , gr- zł. gr. zł. gr.^

30 _ 27 _ 24 _ 21 18 —
24 21 — 18 — 15 — 12 —

6 — 5 — 4 — 3 — 2 —
3 10 3 — 2 20 2 10 2 —

3 3 2 2
— 2 — 2 — l*/ 2 — i'A — —
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Sposób ton poboru prawom z d. 29 Listo­
pada (11 Grudnia) 1855 został od początku 
1856 r. zmieniony w tom, żo zamiast od 
sztuki, ustanowiono podatek zupełnie tak 
samo jak w Prusach, od wagi bydła, mia­
nowicie!
od puda wagi brutto wołów i krów po 24 kop.

„ » cieląt . . . „ 26 „
„ „ baranów, o-

wiec, kóz. . „ 20 „
„ „ w i e p r z y i

świń . . . „ 32 „
A od wprowadzonych ze wsi do miasta 

mięsa i wyrobów mięsnych po 50 kop. od 
puda, czyli po 1 '/4 kop. od funta. Opłatę tę, 
z której przeznaczono 30‘/2% na kasę miej­
ską, zastosowano przedewszystkiom do War­
szawy i Pragi, a we dwa lata później pra­
wem z d. 29 Października (10 Listopada) 
1857 zaprowadzono ją, od początku 1860 r. 
i w miastach Ii-go i Iii-go rzędu, lecz 
w mniejszym rozmiarze, mianowicie:
Od puda wagi brutto wołów i krów po 24 kop.

„ ,, cieląt . . . „ 16 „
„ „ baranów, o-

wiec, kóz. . „ 11
„ w i e p r z y i

świń . . . „ 17

Od puda mięsa, lub wyrobów mięsnych 
wprowadzonych do miast Ii-go i Ill-go rzę­
du po 30 kop., a do miast IV-go i V-go rzę­
du po 20 kop.; w tych ostatnich miastach 
utrzymano i nadal pobór podatku od sztuki.

Od podatku zwolniono: trzewia, łój i po­
droby bydlęce t. j. głowę i nogi.

Wszystkie te opłaty na rzecz skarbu uchy­
lone zostały, począwszy od 3/15 Września 
1866 t. j. od daty wprowadzenia u nas za­
twierdzonej w d. 7/19 Czerwca 1866 r. usta­
wy o akcyzie od trunków.

B. Rada Administracyjna Królestwa Pol­
skiego dccyzyą z d. 3/15 Stycznia 1867 za 
N° 525 wydała pod tym względem następu­
jące postanowienie: „zatwierdzić jako środek 
czasowy do końca 1868 ustanowioną przez 
Komisyę Rządową Spraw Wewnętrznych 
od 3/i 5 Września 1866 opłatę od rzezi bydła 
w tych miastach, w których istnieją szlachtu­
zy miejskie, lub w których takowe będą 
urządzone w ciągu roku 1867, z tern zastrze­
żeniem, że wszelka rzeź powinna się odby­
wać wyłącznie w tychże szlachtuzach, w prze­
ciwnym bowiem razie skrycie zabite zwie­

Lecz ponieważ z rzezi otrzymywały zna­
czny dochód i kasy miejskie, z którego, po­
między innemi, stawiano i utrzymywano 
w porządku miejskie szlachtuzy, więc tak 
z tych przyczyn jak i ze względów hygic- 
nicznych, żeby nic odbywano rzezi po do­
mach, b. Komisya Rządowa Spraw We­
wnętrznych rozporządzeniem z d. 7/i9 Wrze­
śnia 1886 za Nr. wydanem na imię na­
czelników powiatowych i prezydentów miast, 
ustanowiła odd. 3/15 Września 1865 r. czaso­
we opłaty na korzyść tych miast, w który cli 
są szlachtuzy, od każdej zabitej sztuki w na­
stępującym rozmiarze:

Od wołu i krowy.........................................
„ wieprza i świni...................................
„ cielęcia...................................................
„ barana, owcy i kozy.........................

w w I A S T J C H

II rzędu do któ- III rzędu
-

rych zaliczono IV rzędu
wszystkie guber- t. j. wszystKie po-
nialne miasta wiatowe a także wszystkie inne
mające 10,000 
mieszkańców mające 6,000 m. miasta

i więcej i więcej

Rs kop. lis. kop. Rs. kop.

— 75 __ 60 __ 50
— 30 — 25 — 20
— 15 — 12 — 10
— 10 — 8 — 5

rzę, lub jego wartość podlega konfiskacie na 
rzecz zakładów dobroczynnych; prócz tego 
defraudant zapłaci podwójną opłatę.“

Chociaż, jak widzimy z postanowienia te­
go, opłaty od rzezi na rzecz kas miejskich 
ustanowione zostały czasowo, to jednak ta­
kowe pobierają się do dnia dzisiejszego. 
Wspomnione opłaty na zasadzie rozporzą­
dzenia b. Komisyi Spraw We wnętrz, z d. 
2/u Lutego 1867 za N° wydzierżawiają 
się za stałą ryczałtową roczną sumę mającą 
się wnosić do kasy miejskiej osobom pry­
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watnym, którym jednak pod żadnym pozo­
rem nie wolno pobierać wyższych opłat nad 
ustanowione w taryfie.

W Warszawie na zasadzie postanowienia 
b. Komitetu Urządzającego z d. 3/is Stycznia 
1867 r. pobiera się na korzyść kasy miej­
skiej:
Od rzezi wołu lub krowy. . rs. 1 kop. 50. 

„ ńwini.............. „ „ 30.
„ barana..................... „ „10.

III. Podatek od soli.

Sól, również jak mąka, jest artykułem 
niezbędnym dla pożywienia człowieka. Lecz 
nio tylko stanowi ona część pokarmu ludz­
kiego; potrzebna ona jest również dla rol­
nictwa i przemysłu, jak np. do użyźnienia 
gleby, pokarmu dla bydła, konserwy siana, 
masła, sera i mięsa, produkcyi wszelkiego 
rodzaju chemikaliów, sody, mydła; do bie­
lenia tkanin, do konserwowania fresków 
i t. d. Przedmiotem podatku jest sól, uży­
wana przeważnie na pokarm dla człowieka; 
przeznaczona dla rolnictwa, i przemysłu zwy­
kle podatku nie ponosi. Zęby uczynić nie- 
możebną dla pokarmu człowieka sól prze­
znaczoną dla rolnictwa i przemysłu, do soli 
takiej dodają odpowiednie przymieszki, co 
się nazywa denaturowaniem soli. Przymie­
szki te jednak tak dalece psują jakość soli, 
że zamożniejsi rolnicy nie raz kupują dla 
bydła sól opodatkowaną, a pomimo to bie­
dna klasa ludzi z powodu wysokiego podat­
ku często używa dla siebie na pokarm soli 
denaturowanej. Podatek od soli zwykle po­
biera się za pośrednictwem monopolu, który 
pod tym względem bywa zupełny, lub czę­
ściowy. Monopol zupełny jest wtedy, gdy 
skarb sam trudni się produkcyą i sprzedażą 
konsumentom, częściowy zaś gdy tylko ma 
w swój om administrowaniu samą produkcyę, 
jak obecnie Austrya, lub sam handel, jak 
było w Królestwie Polskiom.

Jak twierdzi dr. L. B i 1 i ń s k i % Au­
strya ze sprzedaży soli w Wieliczce i Bochni 
ma zysku minimum 1,200%, produkcyą bo­
wiem 100 kilogramów kosztuje 26—36 cen­
tów, a sprzedają się taka ilość po 8—10 zł.r. 
Przecięciowy dochód roczny z tego monopo­
lu wynosi dla skarbu Przedlitawii brutto 19 
milionów a netto przeszło 16 mil. 2); prze- 
cięciowy zatem zysk tytułem podatku sta­
nowi przeszło 400%.

W Niemczech, na zasadzie prawa z 8 Ma­
ja 1867 r., ustanowiono od centnara soli dwa 

talary podatku, a ponieważ produkcyą ta­
kiej ilości *),  kosztuje w Niemczech 15 gro­
szy, więc na podatek wypada 300%. Ogól­
ny przychód za rok 188% ze sprzedaży soli 
wynosi 40,147,240 marek, a czysty dochód 
39,541,552 m. We Włoszech od 1 Lutego 
1886 r. obniżono podatek od soli z 50 na 30 
centimów od kilograma. W Królestwie 
Polskiom Skarb zakupywał sól od Austryi 
i Pruss, którą z 37 urządzonych w tym celu 
magazynów rozprzodawał osobom prywa­
tnym na miejscową konsumcyę.

Stosownie do rachunków skarbowych za 
lata 185l/65 przychód ze sprzedaży soli ro­
cznie przecięciowo wynosił 2,300,000 rs., zaś 
wydatki były:

a) na kupno soli kamien­
nej i warzonej około . . . 470,900 rs.

b) na transport jej do ma­
gazynów .............................. 320,000 „

c) na koszta administracyi 
t. j. utrzymanie służby i bu­
dynków magazynów solnych, 
biura Komisarza w Krako­
wie do odbioru soli od Au­
stryi i t. p............................. 70,000 „

Razom 860,000 rs.
Zatem czysty zysk wynosił 1,440,000 „
W Rosyi akcyza od soli dała za:

1876 r. 10,138,300 rs.
1877 r. 9,115,200 „ 
1878 r. 9,087,700 „ 
1879 r. 12,447,100 „ 
1880 r. 12,234,000 „

Z tego powodu że podatek najwięcej da­
wał się czuć klasie biednej, w której wywo­
ływał nawet, jak we Francyi, rozruchy, 
więc bez względu na znaczny dochód, jaki 
płynął z tego źródła, skasowano go pomiędzy 
innemi: w Anglii od 1825r. pomimo że da­
wał dochodu 1,780,000 f. ster., w Szwocyi 
od 1884, w Portugalii od 1846 i w Rosyi od 
1882 r.

Porównać: 1) Zbiór przepisów administra­
cyjnych Królestwa Polskiego, wydział 
skarbu t. VI o dochodzie ze sprzedaży 
soli. Warszawa 1867 r. 2) Finanse 
Królestwa Polskiego odl Czerwca 1815 
do 31 Grudnia 1866 r. podług badań .1. 
Blocha. Warszaw a 1880 r. 3) A d o 1 f 
W a g n e r „Finanzwissenschaft41 drit- 
ter Theil. Leipzig 1887. 4) Parion t. II, 
str. 96—195.

’) System nauki Skarbowej, str. 208.
2) W 1887 wpłynęło dochodu od soli 16,970,183 

zł. reń. •) Schmitt. Das Salz, Leipzig 1874.
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IV. Podatek od przedmiotów 
oświetlających.

Na podatek ten składają się: świece, oleje 
mineralne i roślinne, tudzież zapałki. W Ros- 
syi i Królestwie Polskiem w roku bieżącym 
opodatkowane zostały oleje oświetlające na­
ftowe i zapałki. Od pierwszych opłaca się 
akcyzę, począwszy od 15 stycznia s. st. 1888 
roku, na podstawie prawa z dnia 21 grudnia 
1887 r. Wspomnione oleje pod względem 
opodatkowania podzielone zostały na dwa 
główne działy: lżejsze i cięższe. Do I-go dzia­
łu zaliczono wszystkie takie oleje naftowe, 
których ciężar właściwy (przy 15° Celsiusza, 
lub 12° Reaumur’a) znajduje się w granicach 
pomiędzy 0.730 i 0.830 włącznie, a tempera­
tura wybuchu ich par niższa niż 45° C. (36° 
R.). Tu należą oleje pod nazwą: Kerozyna 
(zwana mylnie u nas w codziennem użyciu 
naftą) petroleum, fotożen i inne. Od togo 
rodzaju produktów ustanowiono akcyzę po 
40 kop. od puda, czyli po 1 kop. od funta. 
Do II działu odniesiono oleje, których ciężar 
właściwy przewyższa 0.830 do 0.885 włącz­
nie, a wybuch par następuje przy tempera­
turze 45° C. (36° R.) i wyżej. Do olejów 
tych zaliczono pironaftę, oleje solarne i t. p. 
i od nich ustanowiono akcyzy po 30 kop. od 
puda. Wszystkie zaś oleje lżejsze od wyżej 
oznaczonych, jak etery, benzyna (0.696 — 
0.714) tudzież cięższe od wymienionych, jak 
smary i produkta stałe, są wolne od opłaty 
akcyzy. W innych państwach akcyza lub 
cło od oczyszczonych olejów oświetlających 
wynosi,miano  wicie: w Austro-W ęgrzech oko­
ło 80 kop. od puda; w Holandyi i Szwaj caryi 
po 9 kop.; w Szwecyi 21 kop.; we Francyi 
1 rs. 70 kop.; w Rumunii 2 rs. 36 kop.; a we 
Włoszech, stosownie do prawa z dnia 24-go 
kwietnia 1887 r. po 3 rs. 46 kop. od puda.

Co do podatku od zapałek, Rosya pod 
tym względem wyprzedziła inne państwa, 
ustanowiła go bowiem w 1848 r. po 1 rs. od 
1000 sztuk, lecz ponieważ dawał bardzo ma­
ły dochód, więc go dekretem z d. 5 grudnia 
1859 r. skasowała. Obecnie na zasadzie pra­
wa z d. 4 stycznia 1888 r. powrócono znowu 
począwszy od 1 maja r. b. do tego podatku 
ustanawiając go od paczki, zawierającej 
w sobie nie więcej jak 75 zapałek krajowych 
po kop. a od zagranicznych po kop. 
i od paczki, w której więcej niż 75 do 300 
zapałek krajowych po 1 kop., a od zagra­
nicznych po 2 kop. kredytowych. Opłata tej 
akcyzy uskutecznia się za pośrednictwem na­
klejania na paczki odpowiedniej wartości, 
stosownie do liczby zapałek, banderoli, któ­

rych każda fabryka1) zapałek obowiązaną 
jest wybrać rocznic od skarbu nie mniej jak 
za 1500 rs. jeżeli była już czynną przed ogło­
szeniem prawa z d. 4 stycznia 1888 r., jeżeli 
zaś założoną została po tom ogłoszeniu, to 
nie mniej jak za 3000 rs. W przeciwnym 
razie fabryka podlega zamknięciu. Prócz 
togo ustanowiono opłatę patentową w nastę­
pującej ilości: a) dla fabryk zapałek z ręcz- 
nemi warsztatami po 50 rs.; b) dla fabryk 
wyrabiających zapałki przy pomocy koni, 
po 100 rs. i c) dla fabryk z maszynami paro- 
wemi po 150 rs. rocznie.

') Fabryk zapałek w Rossyi w 1886 r. znajdowało 
się 193, których wartość rocznej produkcyi wynosiła 
2,305,000 rs.

2) W 1886 r. jako najmniej z całego 30-to lecia uro­
dzajnym, produkeya wina wynosiła tylko 25,063,345 
hektolitrów; ziemi pod winnicami, biorąc przecięciowo 
za 10 lat, znajduje się 2,201,102 hektary.

Przychodu z akcyzy od zapałek skarb spo­
dziewa się osiągnąć rocznie nie wyżej nad 
3,000,000 rs. Dla otrzymania tej nieznacz­
nej sumy potrzebne są coroczne rozchody: 
na wzmocnienie zarządu akcyznego 300,000 
rs., na procentowo wynagrodzenie tegoż za­
rządu 300,000 rs. i na koszta przygotowania 
banderoli dla oklejania paczek z zapałkami 
111,000 rs. razem 711,000 rs. czyli około 
24% spodziewanego przychodu.

Porównać do olejów oświetlających: 
Goniec urzędowy N. 1 i 12 za 1888 r. 
i Wiestnik Finansów N. 1, 2, 3 i 5 za 
1885 r. i co do zapałek: No woje Wre- 
mia N. 4232 za 1887 r. i Wiestnik Fi­
nansów N. 5 i 21 za 1885 r.

V. Podatek od wina.

Wina przecięciewo produkują rocznie: 
Francya 35 milionów hektolitrów * 2), Wło­
chy 27,515,000, Austro-Węgry 21,050,000, 
Hiszpania 22,900,000, Portugalia 4,900,000. 
Szwaj carya 1,700,000, Baden 640,000, Ba- 
warya 590,000, Wirtemberg 450,000, Prusy 
389,000, Hessen-Darmstadt 186,000 hekto­
litrów, Rossy a przeszło 6 milionów wiader. 
Ws amym Krymie znajduje się około 300 
gatunków winorośli, z których otrzymuje 
się przeszło milion wiader białego i czerwo­
nego wina, którego cena na miejscu wynosi 
od 1 rs. za wiadro do 2 rs. za butelkę. Dalej 
w Bessarabii wyliczają 63 gatunki winoro­
śli, z których wytłaczają około 3 milionów 
wiader, lecz gatunki tego wina są licho. Ko­
sztuje na miejscu od 15 do 50 kop. za wiadro.

Nadbrzeżne okolice rzeki Donu dają wi­
na tak zwanego dońskiego przeszło 200,000 
wiader. Na ostatek na Kaukazie ogromna 
przestrzeń na 120 wiorst długa, a 45 wiorst 
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szeroka, pokryta winnicami, wydaj o pozo­
stałą ilość wina.

Wino opodatkować równomiernie jest 
bardzo trudno z powodu, że winnice zwykle 
są rozrzucono na wielkich przestrzeniach 
i że gatunki winogron tudzież wyrabianego 
z nich wina są bardzo rozmaite. Nauka 
skarbowości podajc kilka sposobów opodat­
kowania, a pomiędzy innomi: a) przy wyro­
bie wina, lub prędko potom, b) u handlarzy 
hurtowych, lub cząstkowych i c) przy wwo­
zie do miasta. We Francyi, stosownie do 
miejscowości, pobierają się 4 podatki od wi­
na: droit de circulation, droit de detail, droit 
d’entréo i taxe uniquo, a oprócz tego octroi. 
Podatków tych, oprócz octroi, przecięciowo 
wypada na jednego mieszkańca Paryża 12 
franków. Konsumcya zaś wina wynosi:

w Paryżu i Lille 212 litrów na głowę
„ Bordeaux. . . 209 „ „ „
„ St. Etienne. . 198 „ „ „
„ Marsylji ... 179 „ „ „
„ Tuluzie .... 162 „ „ „

W Niemczech podatki od wina noszą na­
zwy: Kellersteuer, Ohmgold, Zapfgebühr.

W Austryi podatek od wina (Wein-und 
Moststeuer) wynosi we wsiach po 1 złr. 20 ct. 
do 1 złr. 68 ct. od wiadra, a w miastach np. 
we Lwowie po 3 złr. 96 ct., zaś od moszczu 
winnego po 1 złr. 44 ct. od wiadra;—w ogó­
le podatku tego w 1887 r. wpłynęło 4,410,500 
złr. W Rossyi i u nas akcyzy od wina nie­
ma; pobierają się tylko opłaty patentowe za 
prawo sprzedaży tego produktu. Opłaty to 
wynoszą:

w Cesarstwie.
a) od wina zagranicznego, oprócz cła:

w miejscowościach I klassy 400 rs.
,, n „ 200 „
„ III „ 100 „

b) od wina krajowego:
w miejscowościach I klassy 25 rs.

„ U „ 15 „
„ 1U „ 5 „

na Kaukazie.
za hurtowo składy:

w miejscowościach I klasy’) 80 rs.
„ II „ 50 „
„ III „ 30 „
„ IV „ 15 „

za cząstkową sprzedaż dodatkowo:
w miejscowościach I klassy 50 rs.

„ II „ '30 „
„ III „ 20 „
,, IV „ 10 „

’) Na Kaukazie do miejscowości I klassy zaliczono 
m. Tyilis, do II klassy miasta gubernialne i obwodowe, 
do 111 klassy wszystkie powiatowe i pocztowe, do IV 
klassy wszystkie inne miejscowości.

w Królestwie Polskiem.
a) od wina zagranicznego, oprócz cła, na 
skład hurtowy w miejscowościach:

I klassy (Warszawa z Pragą). . . 200 rs.
II „ (wszystkie gubernialne

i Łódź)..............................100 ,,
III „ (wszelkie inne miejscow.) 35 „
na sprzedaż detaliczną dodatkowo:

w miejscowościach I klassy 275 rs.
II „ ' U5 „

III „ 45 „
na wina wyłącznic russkio:

w miejscowościach I klassy 25 rs.
II 15 ,,

» Ul „ 5 „
Prócz tego, na zasadzie ukazu Senatu 

z d. 11 Lutego 1879 r. pobiera się w Kró­
lestwie Polskiem 10% od ceny patentów na 
opłaty drogowe.

VI. Podatek od piwa.

Po lekkiem winie, dobre bez szkodliwych 
przymieszek piwo podobno stanowi najlep­
szy i najzdrowszy napój. Dla tego też obe­
cnie piwo coraz bardziej zaleca się w miej­
sce wódki, która użyta w znacznej ilości 
wpływa na rozstrój sił fizycznych i umysło­
wych człowieka. W Szwocyi, gdzie od 1850 
roku zaczęła się zamiana wódki przez piwo, 
po 10 latach gorzelnie tamtejsze wyprodu­
kowały tylko 10 milionów miar wódki, za­
miast jak przedtem 30 milionów, przyczcm 
polepszył się dobrobyt ludu bez uszczerb­
ku w dochodach skarbu. We Francyi obok 
wina assocyacya miejscowa stara się zmniej­
szyć użycie napojów spirytusowych za po­
średnictwem piwa, które, zawierając w so­
bie nie więcej nad 1 do 4% czystego alkoholu, 
upoić może tylko przy nadmiernem jego 
użyciu. Takież dążenie do zastąpienia wód­
ki przez piwo ujawnia się już od niejakiego 
czasu i w Rossyi. Niemcy utrzymują, że 
piwo jest pierwiastkiem cywilizacyjnym, 
gdyż zauważono, że w narodach, spożywa­
jących piwo, niema ani setnej części tej de- 
moralizacyi, pijaństwa i nieuctwa, jak u lu­
dów, hołdujących gorzałce.

Podług statystycznych danych, zebranych 
przez zarządy akcyzne roczna produkeya pi­
wa w główniejszych państwach wynosi:

/ w Anglii . . 39,741,093 hektolitr. Szkocyi . 1,784,521 „
„?Irlandyi. 3,561,729 „
„ Austryi . 13,155,246 „
„ Niemczech

z Bawaryą 42,373,686 „
„ samej Ba-

waryi . . 5,803,336 „
„ Francyi . 8,227,005 „
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1886 r. w Rossyi z Królestwem Polakiem 
3,575,283 hektolitrów, a w samem Króle­
stwie Polskicm 1,227,625 hektolitrów.

Co do konsumcyi piwa, to przecięcie wo 
jeden mieszkaniec trunku tego rocznic wy­
pija: 
w Bawaryi......................... 338.96 litrów
„Wirtembergii.................... 158.26 „
„ Belgii....................... 134.28 „
„ W. Brytanii............... 117.37 „
„ Badenie....................... 74.97 „
„ Saksonii.....................61.22 „
„ Prusach...................... 39.25 „
„ Niderlandach............ 36.75 „
„ Austryi....................... 32.57 „
„ Ameryce północnej. . . 28.76 „
„ Francyi....................... 19.30 „
„ Norwegii.....................13.89 „
„ Szwecyi.....................11.41 „
„ Rossyi z Królost. Polsk. . 4.42 „
„ Samem Królestwie Polsk. 12.84 „

Dla opodatkowania piwa jest kilka systo- 
matów: 1) tak zwany bawarski, będący 
w użyciu od 1542 r. w Bawaryi, a zasadza­
jący się na opodatkowaniu słodu; 2) belgij­
ski, według objętości kadzi zaciornych; 
3) francuz ki, według objętości kotłów do 
warzenia; 4) pruski, według ilości rzeczy­
wistego zacieru i 5) hanowerski, podług ilo­
ści i jakości gotowego produktu, którą się 
oblicza gdy piwo znajduje się na chłodniku.

W Cesarstwie i u nas zaprowadzono sy- 
stemat belgijski, z mniejszemi jak w Belgii 
formalnościami. Na zasadzie Najwyżej za­
twierdzonego w d. 15 stycznia 1885 r. zda­
nia Rady Państwa i instrukcyi Ministra 
Skarbu z d. 25 lutego 1885 r. co do fabry- 
kacyi piwa i miodu tudzież akcyzy od tych 
napojów, obecnie, począwszy od 1 lipca 1885 
roku, obowiązują następujące prawidła.

Każdy browar, lub fabryka miodu powin­
na być tak urządzona, żeby objętość kadzi 
zaciornej wynosiła w browarach miejskich 
nie mniej jak 100 wiader, we wsiach 35, 
a w fabryce miodu, jeżeli urządzona jest od­
dzielnie od browaru, objętość kotła ma za­
wierać nie mniej jak 10 wiader.

Normy to co do objętości kadzi w browa­
rach miejskich Minister Skarbu, w razie po­
trzeby, może zmniejszyć, lecz nic mniej jak 
do 35 wiader. Przy każdej kadzi zaciornej 
w browarach może się znajdować tylko je­
dna pomocnicza (filtracyjna) kadź, przezna­
czona dla cedzenia massy zaciornej i jedna 
przepuszczająca kadka dla dostarczenia za­
cieru, czyli brzeczki z jednego naczynia do 
drugiego. Objętość kadki filtracyjnej i prze­
puszczającej razem nie powinna przewyż­
szać objętości kadzi zaciernoj więcej jak 
o 10%, a objętość kadzi przepuszczającej 

nie może przenosić 10 wiader. Oprócz ka­
dzi zaciornej, kotła, do warzenia zacieru, 
kadzi filtracyjnej i przepuszczającej, żadnych 
innych naczyń dla przeróbki, lub czasowego 
przechowywania zacieru lub massy zacior­
nej mieć nie wolno.

Na wyrób piwa i porteru powinny być 
używano tylko produkta zbożowo, drożdże 
i chmiel; do sycenia zaś miodu mogą być 
brane rozmaite produkta, podług uznania 
posiadacza fabryki miodu z warunkiem tyl­
ko żeby produkta to były świożc, w dobrym 
gatunku i żeby w nich nic było szkodliwych 
dla zdrowia przymieszek.

Wszystkie wogólo browary i fabryki 
miodu przed rozpoczęciem w nich fabryka­
cyi, powinny być wymierzone przez urzęd­
nika akcyzncgo, który aby w tym celu przy­
był do zakładu, posiadacz tegoż zakładu obo­
wiązany jest podać nadzorcy dochodu z ak­
cyzy stosowną doklaracyę. Nadzorca do­
chodów, otrzymawszy taką doklaracyę, do­
pełni przeglądu i opisania zakładu, oraz 
przomiaru i ocechowania naczyii według wy­
danej przez Ministoryum Skarbu instrukcyi.

Posiadacz zakładu, pragnący prowadzić 
w nim wyrób piwa lub miodu, obowiązany 
jest wcześnie, a przynajmniej na jeden dzień 
przed rozpoczęciom tegoż wyrobu, złożyć 
albo posłać nadzorcy dochodów z akcyzy lub 
jogo pomocnikowi doklaracyę i w niej ozna­
czyć: 1) czy w ciągu zadeklarowanego okre­
su będzie prowadził wyrób bez przerwy, 
a jeżeli fabrykacya nic będzie codzienną, to 
w których mianowicie dniach miesiąca 
w tymże zadeklarowanym okresie przerwa 
będzie miała miejsce; 2) liczbę codziennych 
zacierów na piwo, które wykonać zamierza; 
3) godzinę o której ma rozpoczynać i koń­
czyć główniejsze roboty w browarze, a wła­
ściwie w kadzi zaciornej; 4) naczynia których 
będzie używał z oznaczeniom numerów ka­
dzi zaciornych i odpowiednich pomocniczych 
naczyń, tudzież kotłów; 5) ile stosownie do 
objętości kadzi i liczby zacierów będzie się 
należało akcyzy. Drugi cxomplarz takiej 
doklaracyi przed rozpoczęciem wyrobu pi­
wa, powinien być wywieszony w zakładzie 
w miejscu widocznom. Liczba codziennych 
zacierów w browarze, a także oznaczenie 
okresu czasu na wyrób piwa i miodu zależy 
zupełnie od woli producenta. W browa­
rach, w których się robi nic więcej nad dwa 
zaciery na dobę, roboty zacierowo powinny 
się zaczynać nic wcześniej jak o 5 godzinie 
rano, a kończyć się nie później jak o 9 wie­
czorom. Szczegółowo termina pod tym 
względom ustanowiono przez Ministra Skar­
bu są następująco: a) w zakładach z ka­
dziami zaciornomi i filtracyjnomi wszystkie



Akcyza. 33

roboty co <lo kadzi i kotła powinny być 
ukończono w ciągu 6 godzin, licząc od po­
czątku zacieru. Dla wszystkich zaś w ogólo 
robót od początku zacieru do przejścia 
brzeczki na chłodzące talerze ustanowiono 
graniczny termin 18 godzinny, b) w zakła­
dach bez kadzi filtracyjnej, roboty w kadzi 
zaciernej i kotle powinny być ukończono nio 
później jak w ciągu 14 godzin. Lecz w każ­
dym razie po 6 godzinach od zacieru kocioł 
do warzenia zacieru powinien być próżny, 
wszystkie zaś w ogólo roboty od początku 
zacieru do spuszczenia brzeczki na chłodnik 
powinny być ukończono w ciągu 18 godzin, 
c) dla browarów, nio mających kotła brzęcz­
kowego, ustanowiono ogólny dla ukończe­
nia wszystkich robót od początku zacieru 
do wylania brzeczki na chłodnik, termin 18 
godzinny.

W każdym browarze musi być odpowie­
dzialny piwowar, którym może być i sam 
właściciel browaru lub jego zarządzający. 
Zarząd akcyzy powinien być powiadomiony 
o nazwisku takiego piwowara, zarządzają­
cego, jeżeli takowy jest, jak również o od­
daniu browaru w dzierżawę. W czasie bez­
czynności piwno-miodowego zakładu, a tak­
że przy każdej czasowej przerwie robót, fa­
bryczne naczynia do kotła brzęczkowego 
włącznie powinny być opieczętowane. Na­
czynia zacierne powinny być opieczęto.wane 
nawet i wtedy, jeżeli przerwa czasu od ukoń­
czenia jednego zacieru do rozpoczęcia dru­
giego jest większa niż 5 godzinna.

Opieczętowanie takie i zdjęcie pieczęci 
powinno się dokonywać przez akcyznego 
urzędnika lub w razie jogo nieobecności 
przez posiadacza zakładu przy dwóch świad­
kach z ludzi postronnych lub robotników 
zakładu, z warunkiem że czynność opieczę­
towania powinna nastąpić nio później jak 
w godzinę po ukończeniu zacieru, a rozpio- 
czętowanio nie wcześniej jak na godzinę 
przed rozpoczęciom lub wznowieniom fabry- 
kacyi. O czynności toj robi się wzmianka 
w księdze fabrycznej z wymienieniem świad­
ków.

W każdym browarze i fabryce miodu na­
leży prowadzić: *a)  książkę fabryczną, w któ­
rą zapisuje się czas opieczętowania i rozpio- 
czętowania naczyń, a także wszelkie zbocze­
nia od ustanowionego porządku fabrykacyi 
i b) książkę o robotnikach z wyszczególnie­
niom w nioj wszystkich robotników, pracu­
jących w oddziale warnym. Obie książki 
powinny być przesznurowane, policzbowano 
i poświadczono przez nadzorcę akcyzy.

Opłata akcyzy może być rozkładana i pro­
longowana na czas nio dłuższy nad rok, locz i

Encykl. Roln. T. I.

z warunkiem żeby była zapłacona do 1-go 
września.

Za wywieziono zagranicę piwo akcyza 
zwraca się po 15 kop. od wiadra. Składy 
hurtowo dla sprzedaży piwa i miodu mogą 
być otwierano oddzielnie od składów innych 
trunków i bez ograniczenia co do minimal­
nej ilości sprzedaży.

Posiadaczom browarów dozwolono bez 
wykupienia oddzielnego patentu sprzeda­
wać wyrabiane przez nich piwo i miód z wo­
zów i łodzi, tak we wsiach jak i w miastach 
ilościami nie mniejszomi od trzech wiader 
w naczyniu drownianem lub w skrzynkach 
po 60 butelek. Dostawa z browaru piwa ku­
pującym do ich domów może się odbywać 
w ilościach nieograniczonych. We wszyst­
kich zakładach, w których odbywa się sprze­
daż piwa na kufle, postanowiono utrzymy­
wać tylko takie kufle, na których jest ozna­
czona kreska, w objętości odpowiednia czę­
ściom wiadra. Piwo powinno być nalewa­
ne w kufle do wspomnianej kreski.

Kary. Za wsypanie produktów, z wyjąt­
kiem chmielu, nic do kadzi zaciernej, locz do 
innych naczyń, lub toż do toj kadzi, lecz po 
wypuszczeniu z niej części, lub całego za­
cieru; za znajdowanie się massy zaciernej 
nio w naczyniach, przeznaczonych do wa­
rzenia właściwie brzeczki, tudzież za nieter­
minowo opieczętowanie w browarze opró­
żnionych naczyń, lub opieczętowanie niesto­
sownie do ustanowionych prawideł, chociaż­
by bez utajenia akcyzy, winni podlegają ka­
rze pieniężnej do 1000 rs. i aresztowi do 
3 miesięcy, lub toż, podług uznania sądu, 
jednej z tych kar.

Za dolanie do piwa wody, dodanie do nie­
go przymieszek nieszkodzących zdrowiu i za 
zmięszanie piwa rozmaitych browarów, win­
ni podlegają karze pieniężnej do 50 rs. 
Odpowiedzialny piwowar za przekroczenie 
przepisów akcyznych odpowiada tak samo, 
jak gorzelnik.

Akcyzy pobiera się: a) od piwa, od każ­
dego wiadra objętości kadzi zaciornych po 
20 kop. za każdy zacier *).  b) od miodu 
w stosunku objętości kotłów do gotowania 
miodu służących po 50 kop. od wiadra za 
każdy dzień czynnego stanu zakładu.

Opłaty patentowe. 1) od browarów, a) w sto­
licach i w Warszawie od browarów, mają­
cych kadzie zacierne objętości 100 wiadro- 
wej — 150 rs. i następnie za każdo nad 100

’) Na zasadzie ustawy z d. 7 (19) czerwca 186G roku 
akcyza wynosiła 8 kop. od wiadra, następnie prawem 
z d. 6 maja 1875 r. podniesiono ją do 12 kop., a na pod­
stawie prawa z d. 15 maja 1879 r. pobiera się, począw­
szy od 1 lipca 1879 r., dzisiejsza norma t. j. 20 kop.
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Ilość tych zakładów i akcyzy, stosownie do miejscowości oznaczonych przez Ministo- 
ryum Skarbu tak się przedstawia:
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na Królestwo Polskie.................................... 326 84 84 1,158,621 3,554
„ Guber. Północno-Zachodnie.................... 286 6 50 56 556,871 1,947
„ „ Nadbałtyckie.............................. 283 92 23 115 824,205 2,912
,, „ Południowo-Zachodnio . . . 104 11 20 31 160,241 1,541
,, „ Południowe............................... 82 28 5 33 282,861 3,450
„ „ Średnie-czarnoziomno .... 72 65 3 68 137,395 1,908
„ „ Małorossyjskie......................... 58 23 9 32 107,882 1,860
,, „ Wschodnio.................................... 52 43 3 46 198,641 3,820
„ „ Średnie-przemysłowe .... 44 34 5 39 185,997 4,227
„ „ Sybirskie z Turkestanern. . . 40 17 — 17 94,773 2,369
,, „ Stołeczne................................... 23 20 9 29 1,028,355 44,711
,, „ Północne................................... 22 14 1 15 80,800 3,673
„ „ Kaukazkie................................... 15 1 — 1 41,656 2,777

wiadro objętości dodaje się po 1 rs. 50 kop.; 
b) od browarów, mających kadzie zacierne 
objętości mniej niż 100 wiadrowe, za pierw­
sze 35 wiader—55 rs. a następnie za każde 
nad 35 wiadro dodaje się po 1 rs. 50 kop.; 
c) w pozostałych miastach od browarów, 
mających kadzie zacierne objętości 100 wia- 
drowej—50 rs. a następnie za każde nad 100 
wiadro objętości dodaje się 50 kop.; d) w mia­
stach i innych miejscowościach od browa­
rów, mających kadzie zacierne objętości 
mniej niż 100 wiadrowe, za pierwsze 35 wia­
der — 20 rs., a następnie za każde nad 35 
wiader objętości dodaje się po 50 kop.

2) od miodosytni mających kotły objętości: 
od 10 do 25 wiader — 10 rs.

„ 25 „ 35 „ - 20 „
a następnie za każde 20 wiader objętości 
kotła dodaje się po 10 rs.

3) od składów hurtowych piwa i miodu: 
w miejscowościach I klassy po ... 60 rs.

„ n „ „ . . . 40 „
„ in „ „ . . . 20 „

Jak to widać z poniżej przytoczonych sta­
tystycznych danych, ilość browarów, miodo- 
warni, akcyzy i opłat patentowych w Cesar­
stwie i Królestwie za jedenastoletni okres 
czasu jest następująca:

PIWOWARSTWO. MIODOWARSTWO.

ilość bro­
warów.

summa zapła­
conej akcyzy.

opłat paten­
towych.

ilość mio- 
dowarni.

summa zapła­
conej akcyzy.

opłat paten­
towych.

za 1876 r. 2,145 3,434,919 122,821 561 35,391 5,975
„ 1877,, 1,958 3,302,165 117,649 568 45,580 5,746
„ 1878,, 1,896 3,650,125 148,910 596 41,467 6,424
„ 1879 „ 1,879 4,732,381 142,192 615 41,822 6,917
„ 1880 „ 1,802 5,735,958 133,894 638 35,641 6,222
„ 1881 „ 1,709 5,358,845 140,635 658 36,853 6,335
,, 1882 „ 1,658 5,807,380 133,374 619 38,948 6,662
„ 1883 „ 1,652 5,620,585 128,952 588 31,808 6,099
„ 1884 „ 1,592 5,105,835 82,926 600 30,320 5,561
„ 1885,, 1,541 4,666,552 184,055 550 27,844 5,688

przccięciowo za 10 lat 1,783 4,741,475 133,539 599 36,267 6,263
za 1886 r. 1,407 4,858,198 159,705 566 25,469 6,080
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Browary to wyrabiają trzy gatunki piwa: 
1) wyższo jak portor, oxport, bok-bier, pi­
wo Wiedeńskie, Waldschlösschon i t. p.; 
2) bawarskie i 3) prosto czyli podpiwek. 
Podług zrobionego przocięciowo z całego 
państwa rachunku z jednego puda zaciera­
nego słodu otrzymuje się średnio piwa w ogó­
le 4.9 wiadra. W szczególe zaś: bawarskie­
go — 4,49 wiadra, prostego — 5,67 wiadra, 
porteru—2,62, bok-bieru—2,92, czarnego— 
4,3 wiadra. Średnio akcyzy wypada: na 
wiadro piwa 16,7 kop., na pud słodu 83,13 
kop.

Ponieważ wartość wiadra piwa, wycho­
dzącego z browaru, przocięciowo obliczono 
na jeden rubel 23 kop. więc w stosunku do 
16,7 kop. akcyzy wysokość opodatkowania 
tej wartości w procentach wynosi 13,6%. 
Dla uwidocznienia różnic wysokości opo­
datkowania powyższo dano porównajmy 
z takiemiż danomi w innych główniejszych 
państwach.

We Francyi wartość produkcyi jednego 
hektolitra piwa w 1885 r. obliczono na 32,2 
franki, a poniew aż akcyzy i innych opłat na 
hektolitr przypada 4,8 fran., więc obłożenie 
podatkiem w stosunku do wartości wynosi 
13%.

W W. Brytanii przocięciowo galion piwa 
kosztuje 1,5 szylingów", gdy zaś akcyzy 
i opłat patentowych za galion wypada 0,14 
śzyllingów, to obłożenie podatkiem w sto­
sunku do wartości wynosi 9,3%.

W Niemczech wartość hektolitra piwa 
obliczono na 29 marek, z każdego hektolitra 
otrzymuje się akcyzy 1,5 marki, więc stosu­
nek wartości do opodatkowania wynosi 5,2°|0.

W Austryi w 1884/5 r. 2020 browarów 
wyprodukowało piwa 13,155,246 hektolitrów 
od których opłacono akcyzy 24.357,402 złr., 
czyli od jednego hektolitra 1,85 złr. ’) a po­
nieważ hektolitr piwa sprzedają po 13 złr., 
więc opodatkowanie wynosi 14^ wartości, 
.leżeli do togo dodamy jeszcze rozmaito opła­
ty lokalne, jakiomi obok akcyzy, w Austryi 
piwo okładają, to się przekonamy, że z po­
między wymienionych państw Austrya naj­
wyżej opodatkowuje swojo piwo.

VII. Podatek od spirytusu i wódek.
Od bardzo już dawnego czasu spostrzeżo­

no, że wódka, szczególnie nadmiernie użyta, 
bardzo szkodliwie wpływa na organizm 
ludzki. Powoduje ona, między innemi: de­
lirium tremens, ogłupienie, pomięszanic zmy­
słów, pobudkę do rozmaitych przestępstw

’) W Węgrzech począwszy od 1 lipca 1888 r. posta­
nowiono podwyższyć podatek od piwa, mianowicie 
Z 1,50 złr. na 3 złr. od hektolitra. 

i samobójstwa. Dla tego toż niektóre 
państwa starają się o zmniejszenie konsum- 
cyi wódki przez utrudnienie jej nabycia, lub 
zastępowanie, jak już wyżej wspomniałom, 
przez piwo, lub herbatę. W Szwocyi zaj­
muje się sprzedażą wódki towarzystwo Go- 
thonburgskio, mające na celu nie korzyści 
materyalno lecz wykorzenienie pijaństwa, 
czysto zaś zyski oddajc do rozporządzenia za­
rządów miejskich i w’iojskich. Podług spra­
wozdań zarządów akcyznych i statystycz­
nych danych roczna produkeya spirytusu 
wynosi:
w Anglii .................... 644.355,44 hokt.
„ Szkocyi 1883 r. . . 466,423,76 „
„ Irlandyi. 365,241,64 „
„ Austro-Węgrzech

(w 1886/7 r.) normalnie 1.282,283 „
„ Francyi (1886/7) . . 2,068,575 „
„ Belgii (1886/7) . . . 2,886,781 „
„ Szwajcaryi 1887 (nor­

malnie)..... 165,000 „
w tej liczbie na konsum-

cyę osobistą .... 150,000 „
i na colo gospodarczo -

przemysłowo .... 15,000 „
we Włoszech (1884) . . 202,153,71 „ 
w Północnej Ameryce

(1885/6).................... . 3,715,944,60 „
„ Związku akcyznym nie­

mieckim normalnie, li­
cząc po 4| litra na je­
dnego mieszkańca . . 2,108,002’) „

„ Rossyi (1886) (31,420,408
wiader .................... 3,851,66.5 „

„ tej liczbie Król. Polsk. 418,966 „
„ Szwecyi (normalnie) . 169.995 ,,
„ Finlandyi (normalnie) 56.229 ,,

Ilość tę spirytusu podałom taką, jaka była 
wykazana za dany poryod do opłaty akcy­
zy, a ponieważ prawie wszystkie zarządy 
akcyzy poświadczają, że spirytusu wypala 
się daleko więcej, niż się wykazuje do opo­
datkowania, więc powyższą ilość spirytusu 
możnaby powiększyć najmniej o 25$.

Opodatkowanie spirytusu i wódek odby­
wa się dwojakim sposobom: a) za pomocą 
akcyzy i b) opłat patentowych. Akcyza 
pobiera się kilkoma sposobami, z których 
główniejsze są obecnie dwa: 1) podług obję­
tości kadzi fermentacyjnych, t. j. podług 
przybliżonej normalnej ilości, mogącej się 
z oznaczonej objętości zacieru otrzymać spi-

’) Conrad. „DieBranntwein-Reform in Deutschland 
w I zeszycie 151 Jahrbücher für Nationalökonomie und 
Statistik 1887,“ powiada, że podług tablic berlińskiego 
meklera Majera produkeya spirytusu w 1881—1885 
latach średnio wynosiła 381,621,000 litr, czyli 3,816,210 
hektolitrów.

3»
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rytusu i 2) podług rzeczywistej ilości otrzy­
manego spirytusu. Pierwszy sposób w prze­
ważnej liczbie państw już wychodzi z uży­
cia i jest zastępowany przez drugi; używa 
on się tylko w gorzelniach tak zwanych rol- 
niczo-gospodarczych, t. j. prowadzących fa- 
brykacyę spirytusu w celach gospodarczych 
i na mniejszą skalę. Drugi sposób przyję­
ty jest w gorzelniach przemysłowych. Usta­
wa o akcyzie od trunków, zatwierdzona 
w d. 4 lipca 1861 r. dla Cesarstwa i w dniu 
7 (19) czerwca 1866 r. dla Królestwa Pol­
skiego z licznemi uzupełnieniami, wydanemi 
różnoczasowie, nie rozdziela gorzelni na rol- 
niczo-gospodarskie i przemysłowo; niema 
takiego podziału i w angielskiej ustawie ak­
cyzowej z roku 1868. Zato w prawodaw- 
stwach innych państw rozróżnienie gorzelni 
jest bardzo wyraźne. Podług art. 41 prawa 
z dnia 24-go lipca 1887 r. obowiązującego 
w związku trunkowo-akcyznym (Brannt- 
weinsteuer-Gemeinschaft) niemieckim, go­
rzelnia rolniczo-gospodarska jest ta, w któ­
rej wypędza się spirytus wyłącznie ze zboża 
lub kartofli, wywar zaś skarmia się inwenta­
rzem posiadacza gorzelni i nawóz z tego in­
wentarza wywozi się na pola, będące wła­
snością tegoż posiadacza. Austryacki z roku 
bieżącego projekt prawa akcyzowego nazy­
wa wiejsko-rolniczą gorzelnią taką, której 
objętość kadzi fermentacyjnych nie prze­
wyższa 17 hektolitrów, która zaciera pro- 
dukta prawie wyłącznie swoje własne—wy­
war używa na karm inwentarzy i nie prze­
rabia melasy. Takich rolniczych gorzelni 
znajduje się: w Austryi 1,017, w tej liczbie 
w Galicyi 574, w Czechach 205, w Morawii 
96, w Szląsku 94 i w Bukowinie 36. W Bel­
gii—gorzelni przemysłowych 61, rolniczych 
241; we Włoszech pierwszych 24, drugich 
2,538; w Związku Niemieckim, znajduje się 
ogółem, gorzelni 32,518, w Bawaryi 5,742, 
w Wirtembergii 10,278, w Luxemburgu 
1,598 z których większą część zaliczono do 
rolniczych. We Francyi 3,395 przemysło­
wych. W Rossyi (1886) 2,331. Liczba go­
rzelni w Rossyi znacznie się obecnie zmniej­
szyła, było ich bowiem w r. 1875/6 2,966 — 
1885/6 2,331.

Zatem w porównaniu z 1875/6 r. zmniej­
szenie liczby gorzelni nastąpiło o 635.

Z liczby 2,331 przypada gorzelni:
na Gubernie Północno-Zachodnie . . 443
„ Królestwo Polskie................... 407
„ Gubernie Nadbałtyckie .... 348
„ Południowo-Zachodnie .... 285
„ Średnie czarnozicmne...............277
„ Mało-rossyjskie........................ 168
„ Średnie przemysłowo z Gubernią

Moskiewską...............................132

na Wschodnie.................................... 80
,, Południowe............................... 67
„ Syberyjskie i w Turkcstanio. . . 62
,, Północne z Petersburgską ... 61

w Kraju Zakaukazkim......................... 1
Główniejsze zasady obecnie obowiązują­

cej u nas ustawy o akcyzie od trunków są 
następujące:

Każda gorzelnia powinna być odpowiednio 
urządzona, a przedewszystkiem objętość ka­
dzi fermentacyjnych nie może być mniejszą 
od 90 wiader (11,07 hektolitrów). O urzą­
dzeniu gorzelni należy zawiadomić nadzorcę 
akcyznego dla dopełnienia wymiaru naczyń, 
ocechowania ich i opisu całego zakładu. Po 
dokonaniu tej czynności urzędnik akcyzny 
opieczętowuje te naczynia tak, aby wyrób 
wódki w gorzelni był niemożliwym. Zastą­
pienie zniszczonych naczyń przez nowo mo­
że nastąpić z upoważnienia nadzorcy docho­
dów akcyzy i bez jego przemiaru, tudzież 
ocechowania, nie mogą być używane. Wy­
rób wódki może się odbywać ze zboża, słodu, 
buraków i kartofli, bez dodania melasy i in­
nych cukrowych materyałów; inno produkta 
mogą być użyte do wyrobu wódki tylko za 
zezwoleniem Prezesa Zarządu dochodów ak- 
cyznych i z warunkiem że dla produktów 
tych będą zastosowane objętość i normy ta­
kie, jakie są ustanowiono dla mąki żytniej. 
Na każdy pud użytych do fabrykacyi wódki 
produktów wyznaczono (art. 136 ustawy) 
objętość w kadzi fermentacyjnej, mianowi­
cie:
na każdy pud mąki żytniej, suchego słodu 
i innych gatunków zboża ... 6 wiader 
na pud kartofli, lub buraków. . 13|4 „ 
słodu zielonego.........................4 „

Na tej zasadzie, czyli podług tego stosun­
ku objętości kadzi fermentacyjnych, oblicza 
się ilość użytych dziennie produktów na za­
cier w gorzelni. Wolno jest posiadaczowi 
gorzelni brać na zaciery większą ilość pro­
duktów od tej, jaka wypada podług objęto­
ści kadzi fermentacyjnych, t. j. robić zacie­
ry gęstszo, lecz obowiązany to wykazać Nad­
zorcy w podanej doklaracyi z oznaczeniem 
ile mianowicie i jakich produktów używać 
będzie na jeden zacier; nad zadeklarowaną 
ilość więcej dobierać produktów nie wolno, 
(art. 138).

Posiadacz gorzelni, zamierzający wyko­
nywać w niej wyrób wódki, obowiązany jest 
(art. 142) wcześnie, a przynajmniej na ty­
dzień przed terminem rozpoczęcia fabryka­
cyi, podać nadzorcy dochodów akcyzy dc- 
klaracyę w trzech oxemplarzach, na blan­
kietach przepisanej formy. W doklaracyi 
tej należy oznaczyć: a) na jaki okres czasu 
żądane jest pozwolenie i według tego wska- 
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zaó dnie, w których ma się rozpocząć i ukoń­
czyć wyrób wódki; b) dnie świąteczne 
w których gorzelnia czynną nie będzie; 
c) liczbę zamierzonych zacierów w ciągu 
całego okresu; d) ilość i rodzaj produktów 
na każdy w szczególności zacier i w ogóle 
użyć się mających przez cały okres wyrobu 
wódki; a) liczbę zacierów na dobę; f) o któ­
rej w przybliżeniu godzinie rozpoczynać się 
będzie zacier, jeżeli na dobę jeden tylko ma 
się wykonywać; g) jaki się przyjmuje ter­
min do fermentacyi t. j. 4-o lub 3 dniowy; 
h) podług jakiej normy wydajności zamie­
rza wyrabiać wódkę t. j. niższej, lub wyż­
szej; i) które numera kadzi fermentacyj­
nych będą w użyciu; i k) czas rozpoczęcia 
głównych robót jak: ważenia produktów, 
wsypania ich do kadzi zaciernej, gotowania 
kartofli, tudzież przenoszenia wyrobionego 
spirytusu z gorzelni do magazynu.

Nadzorca dochodu z akcyzy złożoną mu 
dcklaracyę sprawdza bezwłocznic z opisem 
gorzelni i przekonawszy się, iż zadeklaro­
wana do przerobienia na wódkę ilość pro­
duktów nic jest mniejszą od tej, jaka po­
winna być użyta w stosunku do objętości 
kadzi fermentacyjnych, oraz żo warunki do- 
klaracyi nie są przeciwno ogólnym przepi­
som o wyrobie wódki, wydaje na jednym 
z oxomplarzy następująco poświadczenie. 
„Świadectwo, Zgodnie z niniejszą dekla- 
racyą dozwala się wyrób wódki w okresie 
od dnia N. do dnia N.; a w edług normy i ilo­
ści zacierów deklarowanych na wypalenie 
produktów należy się akcyzy od 100 wiader 
bezwodnego spirytusu, w sumie rs. 000 kop. 
00, dzień, miesiąc, rok i podpis Nadzorcy."

Bez otrzymania takiego świadectwa i pa­
tentu fabrykacya wódki nio może być roz­
poczętą. Prócz tego, w dniu oznaczonym 
do rozpoczęcia fabryk acyi Nadzorca docho­
dów akcyzy powinien przybyć do gorzelni 
dla odjęcia pieczęci z tych naczyń, które 
wskazano są do użycia przy fabrykacyi. 
(Idyby nio przybył, czynności tej, na we­
zwanie posiadacza gorzelni, dopełnia bur­
mistrz, lub wójt gminy w obecności dwóch 
świadków i pisarza; sporządzony o tern pro- 
tokół powinien być, po wpisaniu go do księ­
gi gorzelnianej, natychmiast odesłany do 
Nadzorcy akcyz nogo (art. 146 i okólnik Mi­
nistra Skarbu z 1865 r. N. 708). Gdyby 
wyrób wódki przerwany został z nieprzewi­
dzianej przyczyny np. zepsucia się aparatu 
i t. p., to w takim razie powinien być na­
tychmiast sporządzony co do zaszłego wy­
padku protokół, podpisany przez posiadacza 
gorzelni, lub jogo zarządzającego, gorzolano- 
go, oraz najmniej 3-ch świadków i przesła­
ny przy doniesieniu o tom Nadzorcy akcy- 

znomu, w terminie, zastosowanym do odle­
głości, licząc po 30 wiorst na każdą dobę; 
kopia zaś tego protokółu powinna być pozo­
stawioną w gorzelni (art. 151 i okólnik Mi­
nistra Skarbu z dnia 3 czerwca 1865 r.). Po 
usunięciu przyczyn, przerywających fabry- 
kacyę wódki, fabrykacyę tę można rozpo­
cząć na nowo jeżeli przerwa nic trwała wię­
cej nad dwie doby—za uprzedniom tylko za­
wiadomieniem Nadzorcy o dniu rozpoczęcia; 
w przeciwnym razie, t. j. jeżeli przerwa 
trwrała więcej nad dwie doby—po uzyskaniu 
nowego świadectwa (okólniki 1866 r. N. 759 
i 1869 r. N. 956). Producentowi służy pra­
wo w każdym czasie, nawet przed upływom 
terminu, na który udzielono zostało świa­
dectwo, przerwać dalszy wyrób wódki, lecz 
należy zawiadomić Nadzorcę akcyznego dla 
przybycia celom opieczętowania kadzi za­
ciernej, parnika, oraz kadzi fermentacyjnych 
i drożdżowych; gdyby na termin nadzorca 
lub jego pomocnik, nio przybył, czynności 
opieczętowania może dopełnić wójt gminy, 
a spisany co do tego protokół należy odesłać 
do Nadzorcy (art. 147). Gdyby zrobione za­
ciery z powodu zepsucia się aparatu, nio mo­
gły być odpędzono na wódkę, a posiadacz 
gorzelni pragnął uwolnić się od opłaty przy­
padającego od nich podatku, w takim razie 
toż zaciery powinny pozostawać w kadziach 
fermentacyjnych do czasu przybycia Nad­
zorcy, w obecności którego zaciery to wyle­
wają się do wywaru (art. 150 ust. z 1866 r. 
i art. 224 ust. z 1876 r.).

Dla kontroli w każdej gorzelni powinna 
być prowadzona, podług ustanowionej for­
my, księga gorzelniana, a w składzie—księ­
ga składowa. Do pierwszej zapisuje się co­
dziennie ilość i rodzaj na zacier użytych pro­
duktów, numera kadzi fermentacyjnych, do 
których zacier został spuszczony, tudzież 
ilość wyrobionego spirytusu; do drugiej zaś 
każdy przychód do składu spirytusu, jego 
rozchód i opłaty akcyzy. Po upływie każde­
go kalendarzowego miesiąca posiadacz, lub 
zarządzający gorzelnią obowiązany zsumo­
wać w księdze gorzelnianej i składowej 
szczegółowo zebrania, wykazujące: ilość uży­
tych do fabrykacyi produktów, normalny 
i rzeczywisty z nich wyrób wódki, tudzież 
jej rozchód, ilość przypadającej i opłaconej 
akcyzy i wykaz tych wiadomości najpóźniej 
w ciągu pierwszych 10 dni następnego mie­
siąca przesłać Nadzorcy akcyznomu.

Oprócz wyżej wyszczególnionych produk­
tów: t. j. zboża, słodu, buraków i kartofli 
prawo z dnia 12 czerwca 1884 r. i 2 czerwca 
1887 r. dozwala wyrób wódki z molassy tu­
dzież na Kaukazie, w guberniach: Astrachań­
skiej, Bosarabskiej, Tauryckiej, Jokatoryno- 
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sławskiej i Chersońskiej, w ziemi kozaków 
Dońskich, Siomiroczyńskim obwodzie i Tur- 
kostanie fabrykacyę wódek z wina, owo­
ców i rodzenek; w innych miejscowościach 
może być dozwolona fabrykacya z tych pro­
duktów tylko przez Ministra Skarbu. W wy­
szczególnionych miejscowościach wyrób wó­
dek odbywa się tak na zasadzie wyżej zacy­
towanego prawa z d. 2 czerwca 1887 r., jako 
też instrukcyi, zatwierdzonej przez Ministra 
Skarbu w d. 6 lipca 1887 r. i okólników mi- 
nisteryalnych z dnia 9 lipca i 11 września 
1887 r. N. 2021 i 2023.

Co się tycze samej akcyzy, to ustawa 
i budżety rozróżniają tu trzy przedmioty, od 
których ona się pobiera, mianowicie: a) ak­
cyza od spirytusu i wódki; b) akcyza od 
wyrobów gorzałczanych; c) akcyza od wó­
dek, wyrabianych z winogron, owoców i od 
wódki tak zwanej pejsachowej.

Idąc za tym podziałom rozpatrzmy każdą 
z wymienionych akcyz oddzielnie.

a) Akcyza od wódki i spirytusu.
Do obrachowania przypadającej Skarbowi 

akcyzy od wyrobionej w gorzelniach wódki 
i spirytusu przyjmuje się za zasadę: 1) moc 
tych trunków i 2) wydajność, która znowu 
jest normalną i rzeczywistą. Moc t. j. ilość 
stopni spirytusu bezwodnego, albo alkoholu 
zawartego w wódce, oznacza się podług pro­
bierza Trallesa, który wskazuje ile w danej 
ilości np. w wiadrze znajduje się stopni, czy­
li procentów, lub setnych części wiadra al­
koholu, dla tego za jednostkę do opłaty ak­
cyzy przyjmuje się stopień, czyli ł/100 część 
wiadra, bezwodnego spirytusu. Dla ozna­
czenia ilości i jakości, t. j. mocy, spirytusu 
w gorzelniach Cesarstwa i Królestwa pou- 
rządzanc są przyrządy kontrolujące pomysłu 
Stumpe i Simcnsa, zwane pospolicie „ze- 
garami.“ Pomimo takiego przyrządu, wy­
kazującego rzeczywistą ilość i jakość wypa­
lonego spirytusu, ustanowiona jest normalna 
wydajność bezwodnego spirytusu, która obli­
cza się podług ilości i rodzaju produktów, 
użytych do fabrykacyi. Takiej wydajności 
są dwie normy: niższa i wyższa. Otóż stoso­
wnie do prawa z dnia 9 czerwca 1887 r. po­
winno się wyrobić:
z jednego puda mąki: Ilość stopni bezwod- 
żytnioj, pszennej, jęcz- nogo spirytusu po- 
miennoj, owsianej, gro- dług normy: 
cho woj, gryczanej, pro- niższej — wyższej 
sianej , orkiszowej , a 
także suchego słodu i 
kukurydzy .... 36 38 *)

1) W północnej Ameryce z jednego hektolitra zboża 
otrzymano wP;1886 r. 22'/4 litra spirytusu. 

Ilość stopni bezwod­
nego spirytusu po­

dług normy: 
niższej — wyższej 

z puda słodu zielonego 24 25
„ „ kartofli ... 10 12
z puda melassy ustanowiono jedną normę 
25°.

Poprzednie zaś normy z puda: a) bura­
ków niższą 6|, średnią 7 i wyższą 7j°; 
b) z drożdży miodowych niższą 22 i wyższą 
25°; c) z drożdży winogronowych niższą 3 
i wyższą 4° i d) z buraczanych wytłoków 
niższą 2° i wyższą 3 stopnie bezwodnego spi­
rytusu prawem z d. 9 czerwca 1887 r. ska­
sowano, pozostawiając Ministrowi Skarbu 
możność pozwalania fabrykacyi spirytusu 
z wymienionych produktów bez norm, lecz 
pod ścisłą kontrolą urzędu akcyznego.

Podług powyższego wyrachowania wy­
dajności, spirytus podlega opłacie akcyzy 
chociażby rzeczywista jego wydajność była 
mniejszą od ustanowionej normy. Jeśli się 
zaś okaże superata, czyli wyższa wydajność 
spirytusu od normalnej, to z przewyższają­
cej powyższo normy spirytusu wyznaczono 
na korzyść posiadacza gorzelni bez opłaty 
akcyzy spirytusu, mianowicie:

należy się procentów 
Przy obranym sy- superaty podług normy 
stemie fermentacyi niższej — wyższej 
4 dobowym . . . 1|° 2°
3 „ ... 2° od pierwsze­
go miliona stopni po 5°, a od pozostałej ^ilo­
ści nad pierwszy milion po 3°.

Przewyżki nad to normy superaty podle­
gają opłacie akczyzy.

Jeżeli zaś wyrabia się spirytus boz wydat­
ku normalnego, jodynie podług oznaczenia 
przyrządu kontrolującego (zegara) jakowa 
beznormalność może być dopuszczona tylko 
w gorzelniach, których posiadaczem jest 
właściciel majątku lub dzierżawca tegoż ma­
jątku, to w takim razie na korzyść posiada­
cza gorzelni wyznaczono bezakcyzowej su­
peraty 1 % z ogólnej ilości stopni wyproduko­
wanego spirytusu l). Na wypadek niemoż-

>) W 1885/6 r. zrobiono zacierów 605,956, z których 
543,464 podług wyższej normy, 17,236 średniej (obecnie 
skasowanej) i 5,210 niższej, 72 zaciery bez norm po­
dług oznaczeń zegara. Z tych zacierów 559,135 pod­
dane były trzydobowej fermentacyi, 1,157 czterodobo- 
wej i 5,618 dwudobowej (w fabrykach drożdży). Z ca­
łej liczby (2,331) czynnych gorzelni 2,214 czyli 95$ 
działały przy trzydobowej fermentacyi. Podczas tejże 
kampanii (1885/6) wyprodukowano spirytusu podług 
norm 31,416,106 wiader i bez norm 4,302. Ogólnej su­
peraty normalnego spirytusu było 3,815,057 czyli 13° 0. 
Z tej liczby oddano bez akcyzy 2,113,402 wiader po­
siadaczom gorzelni, a pozostałą ilość 1,701,652 wiader 
dodano do spirytusu normalnego. Ponieważ akcyza 
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ności oznaczenia ilości spirytusu wskutek 
zepsucia się zegaru, wydatek oblicza się po­
dług niższej normy (punkt 1—7 praw z d. 9 
czerwca 1887 r.). Wybór norm wydatku 
spirytusu i systemu fermcntacyi 4 lub 3 do­
bowego zależy zupełnie od woli posiadacza 
gorzelni (art. 211). Im system fermentacyi 
krótszy i norma wydajności wyższa, tern su- 
perata bczakcyzna wyższa. Przecięciowa 
moc spirytusu wypalonego za cały peryod 
czasu, wykazanego w wydanem świadectwie, 
nio może być niższą, od 70°, a pojedynczego 
waru 45°. Gdyby spirytus okazał się niż­
szej próby, to od brakującej ilości do 70° 
oblicza się i opłaca akcyzę. Akcyza od wy­
produkowanego i sprzedanego spirytusu po­
winna być wniesiona do kassy skarbowej. 
Wolno jest jednak właścicielowi gorzelni 
przy sprzedaży spirytusu pobrać akcyzę i za­
trzymać przy sobie z warunkiem: 1) żeby 
rozmiar tej akcyzy nie przewyższał 600 rs. 
gdy objętość kadzi zaciornych w jego go­
rzelni nio przewyższa 500 wiader; 1,200 rs. 
gdy objętość kadzi nie przewyższa 1000 wia­
der i 2000 rs. gdy objętość kadzi przewyższa 
1000 wiader, i 2) żeby pierwszego następ­
nego miesiąca wniesioną została w całości 
do kassy akcyza za spirytus sprzedany w cią­
gu ubiegłego miesiąca. U właściciela skła­
du hurtowego ilość nie opłaconej akcyzy nio 
może przewyższać 300 rs. Gdyby normy te 
zostały przekroczone, sprzedaż spirytusu bez 
uprzedniej opłaty akcyzy możo być przez 
zarząd akcyzny wzbronioną. Na wypadek 
spalenia się gorzelni, lub składu wraz z bę­
dącą. w nicłi wódką, od której akcyza nie zo­
stała jeszcze opłaconą, producent, lub jogo 
zarządzający, obowiązany jest natychmiast 
zawiadomić o tom Nadzorcę i policyę; od 
zniszczonej przez siłę wyższą wódki nio z wi­
ny posiadacza gorzelni lub składu, nieopła­
cona akcyza umarza się (art. 222), zapłacona 
zaś nie zwraca się (Ukaz Senatu z d. 20 ma­
ja 1885 r. N. 1844).

Akcyza od tak zwanej pejsachowoj wódki, 
wyrabianej z molassy, szumowin miodowych 
i wody woskowej, oblicza się podług zawar­
tego w tejże wódce bezwodnego spirytusu 
i pobiera się w tej samej ilości jak od zwy­
czajnej wódki lub spirytusu (art. 237—242).

Ilość akcyzy ciągło jest podwyższana.
I tak: 1 stycznia 1863 roku t. j. od czasu 

wprowadzenia w Cesarstwie systemu akcy- 

znego, od spirytusu i wódki ustanowiono po 
4 kop. od stopnia (‘/i00 wiadra Trallesa) czy­
li po 4 rs. od wiadra spirytusu bezwodnego. 
Zaraz w następnym roku podwyższono ją 
do 5 kop. od stopnia.

W Królestwie Polakiem od dnia 3 (15) 
września 1866 r. t. j. od daty wprowadzenia 
u nas zatwierdzonej w dniu 7 (19) czerwca 
1866 roku ustawy o akcyzie od trunków ’) 
ustanowiono akcyzy po 2| kop. od stopnia, 
czyli po 2 rs. 50 kop. od wiadra.

Następnie podwyższano:
Prawem z dnia 14 maja 1869 r. w Cesar­

stwie do 6 kop. od stopnia, w Królestwie do 
4 kop. od stopnia; 15 maja 1873 r. w Cesar­
stwie do 7 kop. od stopnia, w Królestwie do 
5| kop. od stopnia; 24 stycznia 1875 roku 
w Królestwie dó 7 kop. od stopnia; 29 maja 
1881 r. w Cesarstwie i Królestwie jednako­
wo po 8 kop.; 18 maja 1885 r. w Cesarstwie 
i Królestwie jednakowo po 9 kop.; 21 gru­
dnia 1887 r. w Cesarstwie i Królestwie je­
dnakowo po 9 7s kop., czyli po 9 rs. 25 kop. 
od wiadra (75 rs. 26 kop. od hektolitra) spi­
rytusu bezwodnego.

Ta ostatnia ilość pobiera się począwszy od 
1 stycznia 1888 r.

Ponieważ podług wyrachowań komitetu 
technicznego, znajdującego się przy mini- 
steryum Skarbu w Petersburgu, wartość 
materyałów, użytych do wyprodukowania 
wiadra spirytusu i koszta produkcyi, wyno­
szą razem 1 rs. 50 kop. czyli że wiadro spi­
rytusu, bez akcyzy, samego producenta ko­
sztuje taką ilość, włącznie z akcyzą 10 rs. 
75 kop., więc z tych danych wypływa: 
1) że akcyza przewyższa o przeszło 6 razy 
wartość samego spirytusu i żo wiadro tego 
płynu nie może być bez widocznej straty 
sprzedano konsumentowi taniej jak 10 rs. 
75 kop.

W innych główniejszych państwach wy­
sokość akcyzy wynosi, mianowicie:

TF W. Brytanii akcyza pobiera się po 10 
shillingów od gallona (4,54 litr.). 57° spi­
rytusu („proof spirit“) zatem od hektolitra 
100°, czyli bezwodnego spirytusu, licząc 
shilling po 31 kop. metalicznych, wypada 
akcyzy 479,16 franków, 399,3 marek a)

') Do czasu wprowadzenia tej ustawy pobierało się 
u nas podatku na zasadzie prawa z d. 5 (17) lipca 1844 
roku od garnca okowity 78° przy produkcyi rocznej do 
12,000 garncy po 7 ta kop. i od 12 do 30 tysięcy po 15, 
a wyżej nad 30 tysięcy po 30 kop. od garnca. Następ­
nie prawem z dnia 16 (28) października 1862 r. ustano­
wiono bez względu na ilość produkcyi jednostajnie po 
34 kop. od garnca, czyli po 1 rs. od wiadra 78°.

2) Adolph Wagner (Finanzwissenschaft Dritter 
Theil. Specielle Steuerlehre. 2 beft. str. 290 Leipzig 
1887) wylicza w W. Brytanii akcyzy od hektolitra bez­
wodnego spirytusu 477 franków 19 c. czyli 386,52 marki. 

wówczas wynosiła po 9 rs. od wiadra, więc z powodu 
superaty 2,113,402 wiader darowano producentom 
19,020,618 rs. Obecnie przy zwiększeniu norm wy­
dajności i zmniejszeniu superaty, powyższa ilość bez- 
akcyzowego spirytusu zmniejszy się co najmniej o po­
łowę.
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119,79 rubli metalicznych, a od wiadra 
(hektolitr = 8,136 wiader) 14 rub. 72 kop. 
metalicznych, czyli 58,88 franków, 49,06 
marek.

W Austro-Węgrzech dotychczas akcyza od 
hektolitra spirytusu bezwodnego wynosi śre­
dnio 11 złr.; podług zaś projektu prawa, 
wniesionego w roku bieżącym do izby depu­
towanych, ma się pobierać, począwszy od 1 
września 1888 r. od 997,458 hektolitrów 
w Austryi, 872,542 hektol. w Węgrzech 
i 8,000 w Bośnii, razem od 1,878,000 hektol. 
po 35 złr. od hektolitra; od tej zaś ilości spiry­
tusu, która będzie wyprodukowaną nad wy­
szczególnione cyfry — po 45 złr. od hektol. 
czyli po 21 rs. 77 kop. i 27 rs. 99 kop. meta­
licznych, co czyni od wiadra w pierwszym 
razie rs. 68 kop., a w drugim 3 rs. 44 kop.

W Ameryce północnej od hektolitra 37,57 
dollarów, czyli po 47 rs. 70 kop. metali­
cznych, co czyni od wiadra po 5 rs. 81 kop.

W Finlandyi po 1 marce 20 penni od kan­
ny 50° spirytusu, czyli 2 rs. 82 kop. met. od 
wiadra spirytusu bezwodnego.

We Francyi po 156 fr. 25 c. od hektolitra 
(4 rs. 80 kop. met. od wiadra).

W Związku trunkowo-akcyzowym Fie- 
mieckim, na zasadzie prawa z d. 24 Czerwca 
1887, wprowadzonego w wykonanie od 1 
Października tegoż roku, akcyza pobiera się 
od ogólnej rocznej produkcyi spirytusu, sto­
sownie do ludności danego okręgu.

Jeżeli produkeya ta wynosi nic więcej 
jak po 4% litra (0,36 wiadra) na głowę, to 
płaci się akcyzy po 0,50 marki od litra bez­
wodnego spirytusu, czyli 59 marek od he­
ktolitra (1 rs. 89 kop. met. od wiadra); od 
produkcyi zaś wyższej nad oznaczoną normę 
po 0,70 m. od litra czyli 70 m. od hektolitra, 
2 rs. 65 kop. met. od wiadra.

W Szwecyi 45 oore od litra 50° czyli po 3 
rs. 78 kop. met. od wiadra.

Z porównania powyższych norm okazuje 
się że z pomiędzy 8 wymienionych państw 
najwyższą normę akcyzy pobiera się w W. 
Brytanii, a najniższą w Związku Niemie­
ckim.

W Cesarsticie i Królestwie akcyzy od spi­
rytusu i wódki razom wpłynęło:

w 1884 r. 217,121,405 rs. 
„ 1885 „ 207,318,418 „ 
„ 1886 „ 209,168,919 „ 

czyli średniorocznie 211,202,914 „ 
Na rok 1888 z powodu podwyższenia nor­

my, preliminowano od wymienionych dwóch 
przedmiotów akcyzy w ogóle 220,000,000 
rs. w tej liczbie z Królestwa Polskiego 
13,302,000 rs. a mianowicie;

z gubernii Warszawskiej . . 4,351,000 re
Kaliskiej. . . . 1,147,000 „
Kieleckiej . . . 857,000 „
Łomżyńskiej . . 454,000 „
Lubelskiej . . . 1,345,000 „
Piotrkowskiej . . 1,965,000 „
Płockiej . . 382,000 „
Radomskiej . . . 857,000 „
Siedleckiej . . . 1,476,050 „
Suwalskiej . . . 468,000 „

b) Akcyza od wódek słodkich.
Za wyroby gorzałczane poczytują się wód­

ki słodkie, likiery, nalewki i t. p. trunki, 
wyprodukowane z wódki lub spirytusu. Trun­
ki takie powinny być fabrykowane w dysty- 
larniach, w gorzelniach może być wyrób do­
zwolony tylko po ukończeniu właściwej 
kampanii i podług przepisów dla dystylarni. 
Dystylarnie dzielą się na dwa rodzaje: pierw­
sze wyrabiają wyłącznie tylko produkta go- 
rzałczano, drugie obok tej czynności trudnią 
się jeszcze i oczyszczaniem spirytusu i wó­
dek. Na dystylarńio pierwszego rodzaju 
potrzeba wykupić jeden patent, na drugie­
go — dwa: jeden na fabrykacyę i sprzedaż 
wyrobów gorzałczanych, drugi na dysty- 
lacyę i sprzedaż oczyszczonego spirytusu 
i wódki.

Oprócz akcyzy, opłaconej od spirytusu, 
użytego do fabrykacyi wyrobów gorzalcza- 
nych, od wyrobów tych pobiera się dodatko­
wej akcyzy po 1 rs. od wiadra. Takiej do­
datkowej akcyzy fabrykant obowiązany opła­
cić w ciągu kampanii nie mniej jak po 1 rs. 
od każdych 40° spirytusu, zużytych na fa­
brykacyę i w ogóle w ciągu roku powinien 
opłacić nic mniej jak:
w stolicach................................... 4,000 rs.
w miastach gubernialnych . . . 2,000 „ 
w powiatowych......................... 1,000 ,,

Na wniesioną do kasy dodatkową akcyzę 
wydajo się, stosownie do życzenia, albo 
kwit, albo odpowiednia ilość banderoli, któ- 
remi obowiązkowo powinny być oklejano 
wszystkie te wyroby, któro zawierają w so­
bie mniej niż 40 stopni na wiadro spirytusu, 
a z wyrobów wyższej mocy to, które zawie­
rają w sobie przymieszki wpływające na do­
kładność oznaczeń alkoholometru. Ceny ban­
deroli są następujące:
1. Dla naczyń objętości 1 wiadra 1 rs. — kop- 
2. ,, » — p 50 »
3. „ „ 25 „
4. i, 710 » » ”
5. n /20 » >» 5 ,,
6. „ ‘/w „ — „ 27a„
7. „ 7100 » » J »
8. ,, /200 » ” /s »
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Wszelkiego rodzaju soki z owoców i ja­
gód, zawierające w sobie spirytusu więcej 
niż 16 stopni na wiadro, uważają się za wy­
roby gorzałczano i podlegają opłacie dodat­
kowej akcyzy; za sold mniejszej mocy akcy­
zy się nie opłaca.

Takiej dodatkowej akcyzy wpłynęło do 
kas skarbowych:

w 1884 r. l,401,533rs. 
„1885 „ 1,268,012 „ 
„ 1886 „ 1,172,586 „ 

a na 1888 r. preliminowano tylko 1,118,000 
rs. w tej liczbie z Królestwa Polskiego 
128.400 rs., mianowicie:

z gubornii Warszawskiej . 78,300 rs. 
Kaliskiej . . . 18,900 „ 
Łomżyńskiej . 5,600 „ 
Lubelskiej . . 6,800 „
Piotrkowskiej . 15,200 „ 
Płockiej . . . 2,800 ,,
Radomskiej . . 4,700 „
Siedleckiej . . 2,890 „
Suwalskiej . . 1,300 „

Akcyza od wyrobów gorzalczanych usta­
nowioną, została prawom z d. 26 grudnia 
1878 za ministoryum skarbu p. Greigh’a, 
obecnie pobiera się na zasadzie prawa z d. 
9 grudnia 1885 i w instrukcyi zatwierdzonej 
w d. 17 stycznia 1886 przez b. ministra 
Skarbu N. Bungo;prawo to, instrukcyai mo­
tywy do ni cli wydrukowano są między in- 
nomi w Wiostniku Finansów N° 1, 2 i 3 za 
1886 r.

c) Akcyza od wódek, wyrabianych 
z winogron i owoców.

Akcyzę od wódok, wyrabianych z wino­
gron i owoców obecni o pobiera się na zasa­
dzie prawa z d. 9 czerwca 1887 r. ’) Wyso­
kość tej akcyzy wynosi:

1) Od spirytusu, wyrabianego z rodzonków 
bez pestek, tudzież z innych suchych owo- 
ców, tyle samo, ile od spirytusu ze zboża, 
zatem po 9’4 kop. od stopnia, czyli po 9 rs. 
25 kop. od wiadra bezwodnego spirytusu.

’) Wiestnik Finansów N. 27 za 1887 r.; szczegółowe 
zań motywy tego prawa znajdują się w NN. 28, 29, 
30,31 tegoż Wiestnika.

2) Od spirytusu z produktów winogrono­
wych, nie suszonych owoców i jagód—po 4 
kop. od stopnia (yioO wiadra); norma ta od 
1 lipca 1888r. podwyższa się do 5 kop. a na­
stępnie po upływie dwóch lat jeszcze o 1 
kop., czyli razom do 6 kop.

Z całej ilości wyprodukowanego spirytusu 
czy to oznaczonej za pomocą przyrządu kon­
trolującego (zegara), czy też podług ustano­
wionych norm odlicza się 7°/0 na bozakcy- 
zową suporatę dla producenta spirytusu.

Akcyzy od togo rodzaju wódok wpłynęło: 
w 1884 r. 386,896 rs.
„ 1885 „ 893,861 „
„ 1886 „ 1,900,794 „

Razem jak wyżej. 1,160,000 rs.

Na 1888 r. preliminowano 1,160,000 rs.
Dochód ten ma wpłynąć:
z gubornii Bakińskiej . . 352,000 rs.

Besarabskiej . 224.000 ,,
Chersońskiej . 10,000 ,,
Grodzieńskiej . 11,000 ,,
Stawropolskioj 270,000 „
Tauryckiej . . 1,000 ,,
Tyfliskiej . . 240,000 „

Z ziemi wojska Dońskiego . 1,000 „
Z Turkestanu.................... 51,000 „

Z wykazanych cyfr w trzoch wymienio­
nych działach widzimy, że akcyza od spiry­
tusu i wódki, od wyrobów gorzalczanych, tu­
dzież od wódok z wina i owoców na 1888 r. 
w Rosyi i Królestwie Polskiem wynosi ra­
zom 222,278,000 rs.

(Z samego Królestwa 13,430,000 rs.).
Gdy do togo dodamy:
Opłaty patentowe. . . 17,750,000 rs.
Dochód Skarbowy z pro- 

pinacyi w Królestwie Pol­
akiem.............. 342,000 „

Kary za wykroczenia ak­
cyzy ................................... 447,000 „

Rozmaito inno .... 45,080 ,,
Razem . . 18,584,080 „

To ogół dochodu od spirytusu i rozmaitych 
wódok w 1888 r. wyniesie 240,862,080 rs., 
z czego, przy ogólnej ludności 106,610,814. 
na jednego mieszkańca wypada 2 rs. 26 kop., 
a metalicznych, licząc podług kursu 53 kop. 
met. za rubla, 1 rs. 17 kop.

Inne główniejsze państwa od przedmio­
tów tych mają dochodu:
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Opłaty patentowe.

1

W miejscowej walucie W rublach 
metalicz­
nych na 
jednego 
mieszkań­

ca
Ogółem na jednego 

mieszkańca

Ameryka północna (1886).............................. 69,022,000 dolar. 1,37 doi. 1,74
Anglia ... 1 6,542,962 f. szt. 0,25 f. szt. 1,59
Szkocya • • ■ / (1885)......................... 4,174,843 „ 1,16 „ 7,35
Irlandya . . . ) 3,655,141 „ 0,66 „ 4.22
Francy a (1886).............................................. 237,500,000 frank. 6,3 fran. 1,57
Holandya........................................................ 22,000,000 flor. 5,55 „ 2,90
Austro-Węgry.............................................. 17,300,000 „ 0,45 „ 0,28

a na zasadzie projektu nowego prawa, 
mającego wejść w wykonanie od 1 Wrze­
śnia 1888 spodziewają się.......................... 68,000,000 „ 1,77 flor. 1,10

Związek trunkowo-akcyzny Niemiecki za
188%............................................................. 42,395,457 mar. 0,9 mar. 0,28
a na zasadzie prawa z d. 24 Czerwca
1887 spodziewają się.................................... 143,400,000 „ 3,06 „ 0.95

Szwaj carya (1887)......................................... 10,370,000 fran. 3,64 fran. 0,91
Szwecya............................................................. 19,500,000 koron. 10,8 kor. 4,19
Włochy........................................................ ..... 18,179,948 lirów 0,61 lir. 0,15

Wyżej wspomniałem, że opodatkowanie 
spirytusu i wódek uskutecznia się za pośre­
dnictwem akcyzy i opłat patentowych. Akcy­
za, jak widzieliśmy, jest podatkiem od pro­
duktu, opłata zaś patentowa pobiera się od 
fabrykacyi togo produktu i handlu nim, wła­
ściwie więc należy do działu podatków prze­
mysłowych. Lecz ponieważ opłaty to mają 
ścisły związekz akcyzą, zatem nio tyło z teo­
retycznych, lecz więcej z praktycznych 
względów dla całości, chociaż pobieżnie jak 
przy innych działach tak i tu wspomnę o pa­
tentach, tembardziej że i wszystkie akcyzne 
ustawy opłaty te obejmują.

Otóż wszystkie miejscowości w Cesarstwie 
i Królestwie pod względem opłat patento­
wych dzielą się, stosownie do taryfy, dołą­
czonej do art. 5 ustawy, na trzy klasy:

W Cesarstwie zaliczone są:
Do I-ej klasy miasta stołeczno Petersburg 

i Moskwa, okolice tych miast, tudzież mia­
sta: Kronsztad, Carskie-Sioło, Pawłowsk, 
Gatczyno, Peterhof, Oranicnbaum i Strelna.

Do Ii-ej klasy wszystkie miasta gu- 
bernialne, tudzież miasta:.Kiszyniew, Nowo- 
czerkask, Omsk, Samarkanda, Berdiansk, 
Korcz, Libawa, Nikołajów, Odessa, Rostow 
nad Donem, Taganrog, Jejsk, Berdyczew, 
Bobruj sk, Wołchów, Brześć-Litewski, Dy- 
naburg, Ekaterynenburg, Jelec, Kozłow, 
Kołomna, Kremenczug,Morszańsk, Rybińsk, 
Elisawetgrad i przedmieścia Kijowa.

Do TTT-ej klasy należą wszystkie pozosta­
łe miejscowości.

W Królestwie Polskiem stosownie do Uka­
zu senatu z d. 8 maja 1874 r. należą:

Do I klasy Warszawa z Pragą.
Do II klasy wszystkie miasta gubornial- 

ne, tudzież miasto powiatowe Łódź.
Do ITT wszystkie inne miejscowości.
Opłaty patentowe znowu dzielą się na 

opłaty: od samej fabrykacyi, handlu hurto­
wego i cząstkowego.

Opłaty te wynoszą:

a) Od zakładów wyrabiających trunki.

1) Z gorzelni.
Na zasadzie prawa z d. 25 maja 1885 r. 

ogłoszonego w Gońcu Urzędowym z d. 1 lip- 
ca 1888 r. N. 132, po sześć kopiejek od każde­
go wiadra objętości czynnych w gorzelni 
kadzi fermentacyjnych.

2) Z dystylami.
W miejscowościach zaliczonych do

I klasy po 600 rs.
n „ 300 „

Ul „ 225 „
3) Z zakładu wyrabiającego wódkę pej- 

sachową
wszędzie . . 25 rs.

4) Z zakładów wyrabiających lak, poli­
tury, perfumy i płyn oświetlający 

wszędzie . . 10 rs.
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b) Z zakładów do sprzedaży trunków.
1) Hurtowych.
w miejscowościach I klasy po 600 rs.

II „ 200 „in „ loo „
2) Z handlów win bez wypicia na miejscu 
w miejscowościach I klasy po 200 rs.

n „ 200 „
w . 35 „

Za prawo wypicia na miejscu dodatkowo 
w miejscowościach I klasy po 275 rs.

n „ no
Ul „ 45 „

3) Z zakładów trakty  erni czy ch, kawiar­
ni, cukierni i t. p.

w miejscowościach I klasy po 165 rs.
II „ 55 „
Ul „ 35 „

4) Z bufetów:
a) przy teatrach i zamiejskich miejscach 

spacerowych
w miejscowościach I klasy po 35 rs.

w innych ,,25 ,, 
b) przy parostatkach, łazienkach i ła­

źniach 20 rs.
c) na stacyach dróg żelaznych 

głównych . . . . 85 rs.
pozostałych ... 50 „

d) w klubach:
w miejscowościach I klasy po 85 rs.

n „ 35 „
Ul .. 20 ..

e) z zakładów niższego rzędu jako to: 
szynków, karczom, domów zajezdnych
w miejscowościach 1 klasy po 275 rs.

II „ 140 „
1H „ 70 „

z karczom zamiejskich t. j. wiejskich 30 rs.

VII. Akcyza od drożdży.
Na zasadzie prawa z d. 3 czerwca 1886 r. 

obowiązującego od 1 września 1826 zapro­
wadzono w Rosyi i w Królestwie Polskiom 
akcyzę od drożdży prasowanych. Stosownie 
do tego prawa wyrób wspomnionych drożdży 
dozwala się: a) w zakładach gorzclniczo- 
drożdżowych, t. j. takicłi, w których z reszty 
produktu, pozostałego po zebraniu drożdży 
wyrabia się spirytus i b) w spocyalnych fa­
brykach drożdży, bez fabrykacyi spirytusu. 
Ul ugość fcrmontacyi w pierwszego rodzaju 
zakładach może trwać tylko dwie doby — 
a drugiego jedną dobę. Do prasowanych 
drożdży przy ich fabrykacyi można dodawać 
krochmal, lecz mięszać ich z tak zwanemi 
piwnemi drożdżami nie wolno.

Akcyza wynosi od funta krajowych droż­
dży 10, a od zagranicznych 14 kop.

Nie podlegają opodatkowaniu: 1) drożdże 

rozczynowe (siemiannyja) wyrabiane przez 
gorzelnie, browary i miodowarnie dla wła­
snej potrzeby i na sprzedaż takim samym 
zakładom; 2) drożdże płynne wyrabiane dla 
sprzedaży w browarach i 3) drożdże rozczy­
nowe sprowadzane z zagranicy.

Akcyza opłaca się za pośrednictwem na­
klejania na paczkach z drożdżami odpowie­
dniej ceny banderoli, t. j. na paczkach fun­
towych po 10, a na */4 fun. po 2 */3 kop. 
Banderoli tych fabrykant obowiązany jest 
rocznie z kasy wykupić: dla zakładów go- 
rzelniczo-drożdżowych za 4,500 rs., a dla 
specyalnych za 600.

Na drożdżowej prasowanej massie, tudzież 
na okładce i banderoli potrzeba wycisnąć 
stempel fabryki, a prócz tego na okładce na­
leży oznaczyć firmę, lub nazwisko fabrykan­
ta, miejsce w którom się fabryka znajduje, 
rok i miesiąc wyprodukowania drożdży; na 
massie i na etykiecie piwnych drożdży na­
leży wypisać ,,drożdże piwne.“

Za niedopełnienie tych formalności nazna­
czona jest kara do 50 rs., a za sprzedaż 
drożdży nieobanderolowanych, winni, obok 
konfiskaty drożdży i zapłacenia 10 razy wzię­
tej akcyzy, podlegają karze do 100 rs.

Patent na wyrób prasowanych drożdży 
zbożowych, bez wyrobu przytem wódki, ko­
sztuje rocznie 10 rs. a piwnych 18 rs.

Obecnie znajduje się w Cesarstwie 55 
a w Królestwie 2 drożdżowo-gorzelniczych za­
kładów, produkujących rocznie do 9,000,000 
funtów prasowanych drożdży.

Z pomiędzy tych zakładów największe są: 
w Moskwie (Gewartowskiego), Rydze, Ro- 
wlu, Wilnie i Grodnie.

Akcyzy od prasowanych drożdży za czas 
od 1 września do 1 lipca 1887 r. czyli za 10 
miesięcy do kasy wpłynęło 1,206,930 rs., 
a w 1888 r. Skarb spodziewa się otrzymać 
1,440,000 rs.

VIII. Akcyza od wyrobów tytoniowych.
Tytuń i wyroby z niego opodatkowano są 

w państwach europejskich podług rozmai­
tych systemów.

1) W W. Brytanii plantacya tytuniu jest 
wzbroniona. Sprowadza się tytuń zagra­
niczny, od którego ustanowiono dosyć wy­
sokie cła, a mianowicie:
od kilograma liści tytuniu . 10 fr. 55 cent.

„ cygar . . . 14 „ 69 „ 
„ papierosów i in.

wyrobów . . 11 ,, 94
Fabrykacya wewnątrz państwa wyrobów 

ty cli stanowi wolny przemysł i nie podlega 
ze strony rządu żadnej kontroli.

System taki opodatkowania nazywa się 
angielskim.
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2) System monopoliczny, przy którym 
fabrykacya wyrobów ty tunio wych i ich sprze­
daż znajduje się w rękach rządu. Takie 
monopole tabaczne istnieją pomiędzy inne- 
mi: we Francyi, Austro-Węgrzech, Wło­
szech, Grccyi i Rumunii.

3) System dzierżaw. Rząd oblicza przecię­
ci owy roczny dochód od wyrobów tytunio- 
wych i takowy odpowiedniemukonsoreyum, 
bankowi, lub pojedynczej osobie za ozna­
czoną sumę wydzierżawia.

W Królestwie Boiskiem dochód z tytuniu 
i tabaki za rozmaitemi kontraktami pozo­
stawał w dzierżawie od 1 sierpnia 1816 po 
tenże dzień 1860 r.; obecnie wydzierżawia 
się w Hiszpanii i Portugalii.

4) System wolnej produkcyi tytuniu, przy 
którym dozwolona jest plantacya, a podatek 
nakłada się albo stosownie do ilości liści ty­
toniowych jak w Niemczech i Belgii, lub na 
gotowe wyroby przed ich użyciem jak w Rosyi.

Obecnie w Rosyi i Królestwie Boiskiem 
dochód tabaczny pobiera się na zasadzie 
ustawy z d. 18 maja 1882 r., pomieszczonej 
w t. V zbioru praw Cesarstwa wyd. 1886 
i zdania Rady Baństwa, zatwierdzonego 
w d. 26 maja 1887 r.

Treść tych praw jest następująca:
W Cesarstwie plantacya tytuniu nie po­

dlega żadnemu ograniczeniu, ani kontroli; 
w Królestwie zaś jest owarunkowana, mia­
nowicie: 1) powierzchnia plantacyi nio może 
być mniejszą od 140 sążni kwadratowych. 
2) Blantator obowiązany jest najpóźniej do 
1 maja piśmiennie zadeklarować Nadzorcy 
dochodów akcyznych gdzie mianowicie i ja­
ką przestrzeń ziemi zamierza zasiać tytu- 
niom. 3) W lipcu burmistrz, lub wójt gmi­
ny powinien sporządzić opis plantacyi, i ta­
kowy przedstawić zarządowi akcyznemu. 
4) Zebrano liście plantator obowiązany jest 
do 1 grudnia sprzedać fabryce, lub hurtowne- 
mu składnikowi; wywieźć za granicę, lub zło­
żyć w mieście pod nadzór zarządu akcyznego.

Tytuń liściowy krajowy i sprowadzony 
z zagranicy może być nabywany tylko przez 
składników lub fabrykantów, wyroby zaś 
tytuniowe powinny się dokonywać tylko 
w fabrykach.

Bapierosy wprawdzie mogą być robione 
w mieszkaniach prywatnych, lecz z tym wa­
runkiem, że wyrób ten będzie się dokony­
wał tylko dla gospodarza mieszkania i jogo 
rodziny, z tytuniu obanderolowanego i przez 
domowników, a nie przez ludzi oddzielnie 
do tej czynności wezwanych, lub najętych. 
Fabryki mogą być otwierane w miastach 
stołecznych, portowych, gubernialnych i po­
wiatowych; w innych miejscowościach tylko 
za specyalnem zezwoleniem ministra Skarbu.

Sprowadzony do fabryki tytuń krajowy, 
lub zagraniczny, po dokładnóm w obecnośći 
urzędnika akcyznego zważeniu i oznaczeniu 
gatunku, zapisuje się na przychód i składa 
do magazynu, zostającego ciągle pod klu­
czem i pieczęciami dozoru akcyznego i za­
rządzającego fabryką. Następnie ze składu 
tego wydaj e się tytuń przy kontrolerze w od­
powiednich ilościach, fabryce, dla dopełnie­
nia wyrobów tytoniowych, za które uważają 
się: tabaka, tytuń krajany lub kruszony, cy­
gara, papierosy, pakitosy, cygarety i t. p. 
Wyroby te dzielą się na gatunki, mianowi­
cie: tytuń do palenia na 3 gatunki, cygara 
i papierosy na 2 gat., tabaka wyższego gat., 
tudzież tabaka i tytuń machorka.

W miarę wyrobu tych produktów układa­
ją się one w odpowiednie pudełka lub pacz­
ki z oznaczeniom na nich: nazwiska fabry­
kanta lub firmy fabryki, miejsca w którom 
się znajduje, gatunku i wagi produktu, a dla 
cygar, papierosów, cygaret i pakitosów, 
obok powyższych oznak, ich liczby. Prócz 
tego na wyrobach drugiego i trzeciego ga­
tunku musi być obowiązkowo oznaczona 
ustanowiona banderolami cena produktu.

Różnica pomiędzy wagą wypisaną na pu­
dełku, lub paczce, a rzeczywistą produktu 
netto nie może przewyższać 5% na jedną 
lub drugą stronę.

Wyroby tabaczne powinny być pomiesz­
czone mianowicie: tytuń do palenia I gatunku 
w pudełkacli drewnianych, blaszanych lub pa­
pierowych po 1, */2 , 'A, 'A funta; R i III gatun­
ku tylko w paczkach papierowych, przyczem 
n gatunek tylko po */ 2, */<,  78 funta, 
a Ul gatunku tylko po ’/4 i */ 8 funta.

Cygara I gatunku w pudełkach drewnia­
nych, blaszanych lub papierowych po 100, 
25, 10, 5 i 2 sztuki;

U gatunku tylko w paczkach papierowych 
po 25, 10, 5 i 2 szt.

Bapierosy, cygarety i pakitosy:
I gatunku w pudełkach jak cygara togo 

gatunku po 100, 25, 10 i 5 sztuk;
II gatunku tylko w paczkach papierowych 

po 20,10, 5 i 3 sztuki. Prócz tego tytuń IU ga­
tunku, cygara i papierosy II gatunku w pacz­
kach koloru bronzowogo.

Tabaka wyższego gatunku opakowuje się 
po 1, y2, ’/4 i *4  funta; machorka tylko po 
% i V8 funta.

Tak przygotowano, rozgatunkowanei opa­
kowane wyroby, przed wydaniem ich z fa­
bryki na spożycie wewnątrz kraju, powinny 
być oklejono ; banderolami odpowiednich 
cen, stosownie do gatunku, wagi i wartości 
produktu.

Obecno ceny banderoli, stosownie do pra­
wa z d. 26 maja 1887 r. są następujące:
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Oznaczenie wyrobu i jego 
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Cygara.

I gatunek
100 sztuk . . 100
25 „ 25
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5 „ . . 5
2 „ . . 2

II gatunek
25 sztuk . . 772 30 30 34 28
10 „ 3 12 12 17 19
5 „ . . 1% 6 6 7 5
2 „ . . 7. 3 3 4 8

Papierosy. *

I gatunek
(cygarety i pakitosy).

100 sztuk . . 20
20 „ . .
10 „ . .

5
2 Ce n y d O W O b n o

5 „ . . 1
II gatunek

20 sztuk 175 6 6 7 8
10 „ . . 7 id 3 3 4 5

5 „ 72 2 2 3 4
3 „ . . % 1 1 2 3

Maeliorka tyturt i tał>alca.
*/4 funta . . 2 7 ' 9 9 10
Va v • • 1 4 5 5 6
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Takich banderoli fabrykant wyrobów ty­
toniowych obowiązany jest w ciągu roku 
wykupić z kasy dla fabryk, znajdujących 
się w Petersburgu, Moskwie, Rydze, Odessie 
i we wszystkich miastach Królestwa Polskie- 
go nie mniej jak za 10,000 rs., a we wszyst­
kich innych miejscowościach nie mniej jak 
za 3,000 rs., w przeciwnym razie, t.j. gdyby 
za wskazano sumy banderoli nio wykupiono, 
fabryka podlega zamknięciu.

Wyroby tytuniowe wywożono za granicę 
nie podlegają obandorolowaniu, lecz za wy­
wiezienie obandorolowanych akcyza nie 
zwraca się.

Sprzedaż z fabryki wyrobów tytunio- 
wych nio może być mniejszą od 20 funtów. 
Po za fabryką sprzedaż może się odbywać: 
a) z zakładów handlowych i b) roznosząc po 
ulicach i placach.

Zakłady znowu stosownie do rodzaju han­
dlu dzielą się: na 1) sprzedające wyroby za­
graniczne i krajowe; 2) tylko krajowe; ro­
znosić można tylko krajowe. Pierwszego 
rodzaju handle mogą otwierać tylko kupcy 
gildyjni, drugiego za świadectwom na han­
del detaliczny (miełocznyj torg); roznosiciele 
zaś muszą mieć także odpowiednie świade­
ctwo. Prócz tego sprzedaż wyrobów tytu- 
niowych dozwolona jest we wszystkich za­
kładach dla cząstkowej sprzedaży trunków, 
w restauracyach, cukierniach i klubach. 
Sprzedaż ta jednak musi się odbywać tylko 
całemi, obanderolowanemi paczkami z wy­
jątkiem jedynie klubów, w których dozwo­
loną jest sprzedaż na sztuki.

Tak fabryki tabaczne jak i wszystkie wy­
żej wyszczególnione zakłady dla sprzedaży 
wyrobów tytuniowych, obok świadectw han­
dlowych, obowiązane są zaopatrzyć się w od­
powiednie patenta lub marki.

Ceny patentów tabacznych są następu­
jące:

I Na fabryki tabaczne’. w Stolicach, Rydze, 
Odessie i wszystkich miastach Królestwa 
Polskiego 300 rs.

we wszystkich innych miejscowościach 
150 rs.;

na fabryki tak zwane machorkowe:
w pierwszych miejscowościach 200 rs., 
w innych 100 rs.
Dodatkowe opłaty patentowe:
1) w ogólnych fabrykach:

od każdego ręcznego przyrządu 5 rs.
„ mechanicznego przyrządu 10

rs.,
„ parowego, konnego lub gazo­

wego. 20 rs.;
2) w oddziałach cygarowych: 
od każdego miejsca po 50 kop.;
3) w fabrykach machorkowych:
od każdej stępy lub kamienia, 5 rs.,
za każdy przyrząd konny lub parowy, 

20 rs.
II. Na składy burtowe tytuniu liściowego 
a) na sprzedaż zagranicznego i krajoWego 

tytuniu w liściach oprócz machorki
w miejscowościach I klasy 250 rs.

n „ 170 „
,in „ 85 „

b) na sprzedaż krajowego tytuniu liścio­
wego, oprócz machorki

w miejscowościach I klasy 170 rs.
n „ no „

ni 50 „
c) na sprzedaż wyłącznic machorki 
w miejscowościach I klasy 100 rs.

II „ 65 „
III „ 30 „

III. Na zakłady detalicznej sprzedaży. 
a) na wyroby zagraniczne i krajowe 
w miejscowościach I klasy 50 rs.

n „ 35 „
ni „ 25 „

b) na wyroby wyłącznic krajowe: 
w miejscowościach I klasy 15 rs.

n „ 10 „ni „ 5 „
IV. Na handel roznośnyw Stolicach, War­

szawie, Rydze i Odessie po 5 rs., 
w innych miejscowościach po 3 rs.
V. Na sprzedaż wyrobów tytuniowych 

krajowych, podczas czasowych wystaw dla 
sprzedaży piwa: w stolicach, Warszawie, Ry­
dze i Odessie (prawem z d. 26 maja 1887 r.) 
po 5 rs.

w innych miejscowościacli po 3 rs.
Prócz tego od ceny patentów tabacznych 

pobierają się dodatki w Cesarstwie na ko­
rzyść sum kwaterunkowych a w Królestwie: 

10% na dochód szarwarkowy, 
15% „ kwaterunkowy.
Podług sprawozdań Departamentu docho­

dów niestałych, przemysł tabaczny i dochód 
od niego za ostatnie 7 łat przedstawia sięjak 
następuje:
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Dochód z Kaukazu 562,565

Rok
Ilość plan- 
tacyj tytu­
niowych

Prze­
strzeń 
tych 

planta- 
cyj w 
dzie­
sięci­
nach

Zbiór tytuniu 

w pudach

Liczba 
fabryk 

ta- 
bacz- 
nych

Suma pobra­

nej akcyzy

Opłat pa­

tento­

wych

Dodatków 

do paten­

tów

Kar za 
wykrocze­
nia prze­

ciwko 
ustawie

Ogół dochodu

Rubli

1880 146,664 35,331 2,253,814 290 10,488,179 2,158,004 314,564 41,603 13,002,350

1881 167,910 38,443 28,90,246 289 10,346,084 1,607,808 242,025 35,819 12,231.738

1882 151,507 39,298 2,993.947 287 11,575,518 2,343,254 322,208 45,225 14,286,205

1883 161,107 51,524 3,749,125 431 16,736,573 1,810,074 248,419 34,709 18,829,775

1884 154,980 41,785 2,309,241 432 17,772,584 1,681,472 247,163 34,679 19,735,898

1885 199,515 51,180 3,302,559 374 17,224,676 1,674,017 232,965 33,779 19,185,437

1886 189,035 57,087 4,057,387 349 *) 17,427,274 1,884,741 261,301 40,130 19,614,446

 Razem za 1886 r. 20,177,001* 2)

*) W tej liczbie 16 fabryk w Królestwie Polskiem.
2) W sumie 20177001 rs. zawiera się 993707 rs. z Królestwa Polskiego.

3) W Rosyi cło od zagranicznego tytuniu ustano­
wiono: Za tytuń w liściach, paczkach z łodyżkami 
i bez nich od puda po 15 rs. 40 kop. metal.; od funta 
tytuniu do palenia, krajanego, tartego i tabaki po 1 rs. 
30 kop. metal, i od funta cygar po 3 rs. 20 kop. met.

Na 1888 r. Skarb w skutek podwyższenia 
prawem z d. 26 maja 1887 r. cen banderoli 
spodziewa się otrzymać:

akcyzy od wyrobów tytu- 
niowych............................. 24,500,000 rs.

opłat patentowych . . . 1,800,000 „
dodatków do patentów. . 254,000 „
kar .................................... 42,000 „

Razem. . . 26,596,000 „
W tom. z Królestwa Polskiego 1,261,500 ,, 

mianowicie z gubernii:
Warszawskiej. . 1,037,900 rs.
Kaliskiej . . . 13,900 „
Kieleckiej ... 10,700 ,,
Łomżyńskiej . . 35,000 ,,
Lubelskiej . . 88,400 „
Piotrkowskiej . . 27,600 „
Płockiej .... 10,200 „
Radomskiej . . 13,000 „
Siedleckiej . . . 11,300 „
Suwalskiej . . . 13,500 „

W innych główniejszych państwach stan 
przemysłu tytuniowego jest następujący:

W Niemczech plantacya tytuniu i wyroby 
z niego stanowią wolny przemysł. Dochód 
skarbowy daje cło od zagranicznego tytuniu 
i akcyza z krajowego.

Clo 3) wynosi
od metrycznego centnara liści tytunio- 

wych, 85 marek,
od metrycznego centnara cygar i papie­

rosów, 270 marek.
od metr. cent, innych wyrobów 180 m.
Akcyza-, od centnara liści tytuniowych 

45 marek.
W 1886/7 roku zaplantowano tytuniem 

1,984,304 arów, z których zebrano suchego 
produktu 38,645,753 kilogramów, czystego 
zaś dochodu otrzymano 10,524, 574 m.

W Belgii taki sam porządek jak w Niem­
czech, z tą tylko różnicą że akcyza pobiera 
się nie od wagi gotowego materyału, lecz 
stosownie do liczby krzaków na plantacyi.

Cło się pobiera:
Od 100 kilogr. tytuniu w liściach po 70 fr.

„ cygar i papierosów „ 300 „
„ innych wyrobów . „ 100 „

Akcyza wynosi 3 centimy od krzaka, lecz 
zmniejsza się do 2% c. jeżeli waga suchego 
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tytuniu zebranego ze 100 krzaków nie da 6 
kilogramów, a jeżeli ilość ta nie waży 5 ki­
logramów, to akcyzy pobiera się tylko po 2 
cent, od krzaka.

We Francyi monopol rządowy przerabia 
44 miliony kilogramów tytuniu, w tej licz­
bie 16 krajowego i 28 milionów zagranicz­
nego. Dochodu z tego monopolu za 1884 r. 
otrzymano 374,100,000 fr.

W Austryi monopol tabaczny za 1885 r. 
dał dochodu do 48,365.526 złr., a Węgrzech 
21,817,728 złr.

We Włoszech za 1885/6 r. otrzymano 
z monopolu na czysto 134.210,000 lirów.

W Portugalii za 1887 r. ogólnie wpłynęło 
do skarbu 4,216,269 milreisów.

W Hiszpanii dochód tabaczny oddano 
w przeszłym roku w 12-letnią dzierżawę ban­
kowi hiszpańskiemu za 90,000,000 pezetów 
rocznie. *

’) Założył w 1812 pierwszą fabrykę cukru z bura­
ków w Kumern.

2) W 1811 r. w Paryżu kilogram cukru kosztował 
12 franków.

IX. Podatek od cukru.

Głównym materyałem, z którego wyrabia 
się cukier jest trzcina cukrowa i burak. 
Pierwsza jest rośliną stref gorących. Z niej 
długi czas wyłącznie wyrabiano cukier 
i przywożono do Europy, gdzie go szczegól­
nie w Anglii, Holandyi i Francyi rafinowa­
no i w takim stanie stanowił bardzo obszer­
ną gałęź przemysłu. Dopiero Napoleon I, 
chcąc odjąć angielskiej marynarce handlo­
wej jeden z główniejszych przedmiotów 
przewozu i dojść do tego, żeby Europa mo­
gła się obejść bez jednego z najważniejszych 
produktów kolonij angielskich, zakazał do­
wozu cukru trzcinowego, a energicznie popie­
rał wyrób tego produktu z buraków. Tak więc 
Napoleonowi I, a bardziej jeszcze słynnym 
chomikom Margraffowi i Franciszkowi Ka­
rolowi Achardowi *),  którzy wykryli, że cu­
kier znajduje się w burakach i może być 
z nich wyrabiany, zawdzięczamy dzisiejszą 
tak ogromną produkcyę cukru buraczanego 
i możność jego konsumcyi nawet przez niż­
sze warstwy społeczeństwa, gdy przedtem 
cukier, sprowadzony zza Atlantyku, był 
udziałem tylko klas możnych * 2). Obecnie 
produktu togo rocznie wytwarza się: 
w Austro - Węgrzech

w 1886/7 r. . . . 5,500,000 cent. met.
„ Ameryce północnej 1,272,905 „
„ Belgii..... 900,000
„ Holandyi .... 550,000 „
„ Francyi .... 8,600,000 „

w Niemczech . . . 9,800,000 cent. met. 
„ Rosyi (29,039,594

pudów).................... 3,756,685 „
w tern w Królestwie

Polskiem 5,073,469pu- 
dów czyli.................... 886,198 „

Opodatkowanie tego przedmiotu obecnie, 
prawie wyłącznie, odbywa się dwoma sposo­
bami stosownie do wagi: a) materyału t. j. 
buraków, mających się użyć do produkcyi, 
lub b) gotowego produktu. Ten drugi sy­
stem przyjęto w Cesarstwie i Królestwie 
Polskiem. Obowiązujące u nas „Czasowe 
przepisy o akcyzie od cukru“ (Zbiór praw 
Cesarstwa t. V wyd. 1886 r.) zawiera w so­
bie następujące prawidła fabrykacyi i opo­
datkowania cukru.

Zamierzający wyrabiać cukier w nowo 
założonej, lub w dawniej już urządzonej fa­
bryce, powinien podać przynajmniej na dwa 
tygodnie przed rozpoczęciem robót Nadzorcy 
akcyznemu deklaracyę w której oznaczy: 
1) czas rozpoczęcia czynności, 2) ilość mają­
cego się otrzymywać codziennie cukru, 3) 
godziny, w których ma się ważyć gotowy 
cukier, 4) nazwisko zarządzającego fabryką 
i dwóch starszych po nim, którzy razem są 
obowiązani podpisywać korespondencyę co 
do fabrykacyi cukru. Po otrzymaniu takiej 
deklaracyi Nadzorca akcyzny wydaj e na 
prawo fabrykacyi patent, za który opłata 
wynosi po 5 rs. za każde 1,000 pudów za­
mierzonej codziennej produkcyi cukru i po­
mnożonej przez 100. Tak np. jeżeli w de­
klaracyi oznaczę, że codziennie będę produ­
kował 1500 pudów, to ilość tę mnożę przez 
100 (w tern domniemaniu że przez 100 dni 
będzie trwała kampania). Otrzymane z te­
go pomnożenia 150.000 pudów dzielę przez 
1000 a wypadły iloraz 150 rs. mnożę przez 
5; iloczyn ten, t.j. 750 rs. da cenę w rublach 
patentu. Gdyby produkeya cukru po skoń­
czeniu kampanii okazała się większą nad 
obliczoną w przybliżeniu, to za przowyżkę 
patent opłaca się dodatkowo.

Nadpłata nio zwraca się, chybaby spaliła 
się przed ukończeniem kampanii cukro­
wnia.

Akcyza pobiera się od każdego puda goto­
wego produktu. Normy tej akcyzy we 
wspomnionych przepisach ustanowione są 
następujące:

od 1 sierpnia 1883 doi sierpnia 1886 r. po 
65 kop. ód puda;

od L sierpnia 1886 do 1 sierpnia 1889 r. po 
85 kop. od puda,

a od 1 stycznia 1889 po 1 rs. od puda.
Podług tejże samej normy podlegają opła­

cie akcyzy wszelkie inne ostatecznie niewy­
kończone produkta, prócz ostatniej czarnej
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melasy z zawartością nie więcej jak 55% 
cukru, za którą akcyza nie pobiera się.

Za cukier wywieziony za granicę akcyza 
umarza się. W tym celn na zasadzie prawa 
z d. 28 grudnia 1886 r. Urzędy celno na 
ilość wywiezionego za granicę cukru wydają 
kwity porachunkowe (zaczctnyja kwitancyi) 
któro zarząd akcyzny przyjmuj o jako gotów­
kę na opłatę akcyzy należnej od pozostałego 
w fabryce cukru.

Co się tycze akcyzy od cukru i opłat pa­
tentowych, to takowych od czasu ich ustano­
wienia wogóle wpłynęło:

w roku 1849 46,208 rs.
99 1850 138,747 99

5? 1851 138,201 99

55 1852 234,623 99

55 1853 322,703 99

99 1854 351,454 99

99 1855 434,702 99

99 1856 359,687
99 1857 450,112 99

99 1858 450,008 99

99 1859 560,390 99

99 1860 382,629 99

99 1861 630,357 99

99 1862 542,582 99

99 1863 449,320 99

99 1864 453,593 99

99 1865 628,297
99 1866 496,347 99

99 1867 . 1,334.029 99

99 1868 . 2,778,313 99

99 1869 . 1,885,569 99

99 1870 . 2,435,716 99

99 1871 . 3,438,471 99

99 1872 . 2,194,976 99

99 1873 . 3,829,365 99

99 1874 . 3,814,466 99

99 1875 . 3,851,406 99

1876 . 4,992,997 99

1877 . 6,775,820 99

99 1878 . 5,094,819
99 1879 . 4,634,476 99

99 1880 . 4,257,301 99

99 1881 . 3,694,543 99

99 1882 . 8,655,047 99

1883 . 8,878,223 99

99 1884 . 12,395,764 99

99 1885 . 13,862,592 99

99 1886 . 20,650,022 99

Ponieważ podług zebranych przez mini- 
steryum Skarbu wiadomości w 1887 r. za- 
plantowano buraków tylko 234,038 diesia- 
tin, t. j. mniej niż w 1886 r. (299,574 d.) 
o 65,536 d. z których urodzaj buraków mo­
że być w przybliżeni u oznaczony na 23 miljo- 
ny barkowców, zatem przyjmując wydajność 
cukru na 8%%, czyli 34 funty z każdego 

barkowca gotowego produktu wypada 19 */ 2 
milionów pudów. Przypuszczając, że wobec 
tak zmniejszonej produkcyi zmniejszy się 
i wywóz cukru zagranicę do 1 miliona, za­
tem pozostanie dla wewnętrznej konsumcyi 
tylko 18*/ 2 milionów pudów, od których, li­
cząc po 85 kop. wypadnie akcyzy 15,720,000 
rs. do których dodawszy:

*) W sumie 17,726,500 rs. mieści się 2,972,600 rs. 
z Królestwa Polskiego, mianowicie: z gub. Warszaw­
skiej 2,793,000, Kaliskiej 39,800, Łomżyńskiej 2,100, 
Lubelskiej 3,500, Piotrkowskiej 92,500, Płockiej 2,809, 
Radomskiej 1,400, Siedleckiej 6,000 rs.

opłat patentowych . . . 97,500 rs.
kar.................................... 64,000 „
i zwrot wydanych premii . 1,840,000 „

Otrzymamy ogółem. 17.726,500 „')
Tę więc tylko summę ministeryum spodzie­

wa się osiągnąć w 1888 r. z cukru.
W Austro-Węgrzech na zasadzie § 3 pra­

wa z d. 18 czerwca 1880, dochodu z cukru 
krajowego i zagranicznego za 1887/8 r. rzą­
dy obydwóch państw zgodziły się pobierać 
akcyzę od gotowego produktu, licząc po 10 
fl. od 100 kilogramów cukru (1 rs. 1 kop. od 
puda).

W Niemczech dotychczas akcyza wynosiła 
170 m. od centnara metrycznego buraków, 
zaś od 1 sierpnia 1888 r. w całym związku 
Niemieckim ma wynosić po 1 marce od 100 
kilogramów (5.04 kop. od puda) surowych 
buraków, lub po 10 marek od 100 kil. (50.4 
kop. met. od puda) gotowego produktu.

St. Domański.

Aklimatyzacya roślin, wyraz 
„ aklimatyzacya “ bardzo często dziś przez 
hodowców powtarzany, ma znaczenie jasno 
i ściśle określone, lecz nieraz mylnie przez 
nich bywa stosowany i dlatego, zamierzając 
mówić tu o aklimatyzacyi roślin, musimy 
poprzedzić pewnem tego wyrazu objaśnie­
niem: Aklimatyzacya jest to czynność za 
pomocą której roślina lub też zwierzę, prze­
siedlone z klimatu rodzinnego do innego od­
miennego klimatu, stają się zdolnemi nie 
tylko do zachowania życia, lecz i do rozra- 
dzania się drogą płciową. Główny przeto 
warunek aklimatyzacyi polega na różnicy 
klimatu miejsca, z którego roślina lub zwie­
rzę pochodzi, a miejsca do którego zostają 
przeniesione. Tak roślina jak i zwierzę mo­
gą być przesiedlono bardzo daleko od swego 
miejsca rodzinnego, nie tylko z kraju do 
kraju, lecz nawet z jednej części świata do 
drugiej, nie potrzebując być aklimatyzowa- 
nemi; zdarza się to w tych razacłi gdy za­
chodzi analogia pomiędzy klimatami takich 

Encykl. Roln. T. I. 4
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oddalonych miejsc. Przeciwnie, aklimaty­
zacya jest konieczną, gdy się przesiedla ro­
ślinę lub zwierzę z jednego miejsca w dru­
gie, nawet dość blizko położone, lecz przed­
stawiające znaczną różnicę pod względem 
temperatury, opadów atmosferycznych, pór 
roku i t. d. Ponieważ w sposobie zachowy­
wania się jestestw źyjących, w tych dwóch 
razach zachodzą wielkie różnice, zgodzono 
się przeto przesiedlanie ich z miejsca na 
miejsce z klimatami analogicznemi nazywać 
naturalizacyą, przesiedlenie zaś z danego kli­
matu do klimatu odmiennego—aklimatyza- 
cyą. Aklimatyzacya więc i naturalizacya, 
nie są bynajmniej prostemi synonimami, jak 
to wielu mniema i ztąd to właśnie pochodzą 
pewne nieporozumienia.

Naturalizacyę roślin użytecznych w go­
spodarstwie, praktykują zwykle rolnicy, dla 
przyswojenia bądź nowych odmian zbóż, 
cenniejszych od posiadanych, celem osią­
gnięcia z nich większych korzyści, bądź in­
nych roślin dla powiększenia swoich środ­
ków. Żadnych trudności w tem nie napo­
tykają. Jeśli bowiem świadomi są warun­
ków klimatycznych okolicy, z której nasiona 
otrzymali i wiedzą dobrze, że one są zgodne 
z miej scowemi, mogą działać śmiało i stosu­
jąc grunt i uprawę odpowiednie, otrzymy­
wać rezultaty pożądane. Jeśli zaś warunki 
są im nieznane, lub wątpliwe, muszą dzia­
łać oględniej, przeprowadzając siewy pró­
bne na małą skalę, dla przekonania się czy 
dana roślina do ich klimatu nadaj e się lub 
nie, by ją następnie dalej uprawiać lub też 
zaniechać. Takie doświadczenia odrazu nad 
większą liczbą roślin użytecznych, prowadzą 
się zwykle na specyalnych stacyach doświad­
czalnych, między innemi i u nas w Sobie­
szynie. Zdarza się często przy naturaliza- 
cyi zbóż, nadewszystko odmian pszenicy 
ozimej, że i klimat doskonale znoszą i plon 
dobry wydają, lecz cech właściwych nie za­
trzymują. Tak np. pszenica szklista wy­
radza się w pszenicę białą lub żółtą matową. 
Co taką zmianę powoduje, objaśnić nie tru­
dno wiedząc, że na charakter owocu rośliny 
wpływa przeważnie temperatura powietrza, 
a w części zapewne i natężenie światła. Je­
żeli więc w czasie dojrzewania ziarna psze­
nicy, w danej miejscowości wypada stale 
temperatura niższa i przezroczystość powie­
trza mniejsza od tej, przy jakiej dojrzewało 
ziarno wzięte do siewu, to nowy plon nie 
może być z nim identyczny. Ponieważ kie­
rowanie temperaturą przy hodowli roślin, 
prowadzonej pod gołem niebem, nie jest 
w mocy człowieka, przeto usiłowania jego, 
aby przyswajane rośliny drogą naturaliza- 
cyi, mogły zatrzymać wszystkie pożądano 

przymioty, o ile one zależą od temperatury, 
muszą pozostać daremnomi.

Że w ogóle naturalizacya udaje się łatwo 
i pomyślnie, mamy dowody w przyswojo­
nych tą drogą naszemu krajowi wielu bardzo 
cennych gatunkach i odmianach zbóż.

Aklimatyzacya roślin, przeciwnie, będąc 
zależną od warunków całkiem odmiennych, 
bo od różnicy klimatu, przedstawia trudno­
ści nierównie większe. Temu bowiem, kto 
się jej podejmuje, teorya wskazuje drogę 
postępowania zupełnie inną. Jakoż w rze­
czy samej, musi on doprowadzić roślinę do 
nawyknień całkiem nowych, przekształcić 
jej ustrój, dla poddania się warunkom, do 
których pierwotnie nie była stworzoną. 
Aklimatyzacya może być przedsiębraną 
w dwojakim celu: w interesie nauki dla za­
spokojenia wrodzonej człowiekowi ciekawo­
ści, albo też, tak samo jak naturalizacya, 
w widokach przyswojenia rośliny poży­
tecznej.

Lecz przedewszystkiem zachodzi pytanie, 
czy daną jest człowiekowi władza przekształ­
cania w ten sposób organizmu roślinnego 
według swojej woli, albo innemi słowy, czy 
aklimatyzacya roślin jost możliwą, gdy się 
ją uważa w znaczeniu właściwom, nie zaś 
w znaczeniu naturalizacyi.

Najdzielniejszy badacz przyrody, genialny 
twórca teoryi ewolucyi Karol Darwin '), 
takie w tej kwestyi wypowiada zdanie: „Po­
nieważ jest rzeczą bardzo zwyczajną między 
gatunkami jednego i tegoż rodzaju“, powiada 
on, „że jedne z nich żyją w krajach bardzo 
gorących, podczas gdy drugie w bardzo 
zimnych i jeżeli jest prawdą, jak ja tomu 
wierzę, że wszystkie gatunki jednego i tegoż 
samego rodzaju są zmienionemi potomkami 
wspólnego protoplasty, przeto aklimatyza­
cya może dokonywać się pomyślnie w ciągu 
długiego szeregu generacyj. Trzeba jednak 
nadmienić, że każdy gatunek jest przystoso­
wany do klimatu swojej ojczyzny; gatunki 
przeto stref polarnych, a nawet umiarkowa­
nych, nie mogą znieść klimatu równikowe­
go i odwrotnie. Jest również rzeczą pewną, 
że wiele roślin mięsistych, nie może znieść 
klimatu wilgotnego. Stopień jednak przy­
stosowania każdego gatunku do klimatu, 
w którym on żyje, często w pojęciu naszem 
bywa przesadzony. Stwierdza to przynaj­
mniej okoliczność, żo nie jesteśmy w stanie 
przewidzieć czy dana roślina lub zwierzę 
świeżo importowane będą lub nie będą mo­
gły przyzwyczaić się do naszego klimatu 
i dla wielu roślin lub zwierząt sprowa- 

’) Ch. Darwin. De l’origine des especes, traduit en 
franęais par C. Royer 2-me edit., Paris 1866 p. 173,
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dzonychzkrajów cieplejszych, które obecnie 
cieszą, się u nas pożądanem zdrowiem, prze­
widzieć tego nie mogliśmy. Nadto mamy 
zupełne prawo przypuszczać, że gatunki ro­
ślin w stanie dzikim, w zajmowanej przez 
nie przestrzeni są ściśle ograniczone o tyle, 
lub nawet więcej, przez współubioganie się 
innych jestestw żyjących, co i przez dokła­
dne przystosowanie się do pewnego szczegól­
nego klimatu. Wreszcie mamy dowody, że 
to przystosowanie się nie jest zbyt ograni- 
czonom w ogóle, skoro wiele roślin pod opie­
ką człowieka zdołało przyzwyczaić się do 
temperatur odmiennych czyli zaaklimatyzo­
wać się." Poczom Darwin, na poparcie swe­
go twierdzenia, przytacza kilka przykła­
dów faktycznego udania się aklimatyzacyi 
roślin.

Bez względu na to, niektórzy uczeni po­
wątpiewają o możliwości aklimatyzacyi ro­
ślin, z wyłączeniem tylko jednolctnich i na­
zywają aklimatyzacyę poprostu mrzonką 
lub słodką chimerą hodowców. Możnaby 
przyznać im słuszność, chyba jedynie w przy­
padkach stosowania aklimatyzacyi do roślin 
już rozwiniętych, przeniesionych z klimatu 
cieplejszego w zimniejszy, które niewątpli­
wie zginęłyby od porażenia pierwszego mro­
zu, jak niemniej i do roślin rozmnażanych, 
wyłącznie drogą bezpłciową z sadzonek, kłą­
czy, bulw i t. p., jako nie mogących podle­
gać żadnym zmianom. Lecz przy aklima- 
tyzacyi, przyzwyczajanie do nowych warun­
ków życia roślin już rozwiniętych, lub roz­
mnażanych drogą bezpłciową, odgrywa rolę 
podrzędną (chociaż próby i w tym kierunku 
robione, jak to później zobaczymy, nie pozo­
stały bez dodatnich rezultatów), gdyż do te­
go mamy sposób pewniejszy, oparty na 
zmienności roślin, przy ich rozmnażaniu się 
drogą płciową. Wiadomo jest, iż rośliny 
rozmnażające się z nasion wydają osobniki 
nieidentyczne, tak, iż między niemi, przy 
ścisłcm porównaniu dają się dostrzegać pe­
wne różnice, które niekiedy tak się wzma­
gają, iż trudno ich niezauważyć z pierwsze­
go wejrzenia. Takie widoczne różnice wy- 
stępują nietylko w barwie kwiatów i liści, 
wielkości osobników, w kształcie (do pewne­
go stopnia), lecz i w konsystencyi. Słowem, 
rośliny w potomstwie swem mogą się zna­
cznie odmieniać, przez co charakterysty­
czni ej szym z pomiędzy nich, dajemy nazwy 
odmian. Otóż jeżeli siewy wydają przypad­
kowo osobniki ustroju silniejszego i odpo­
wiedniejszego, takie osobniki starannie od 
innych odłączone, mogą przez siewy nastę­
pne wydawać odmiany nowo, u których te 
cenne własności będą się wzmagać jeszcze 
bardziej; gatunek przez to będzie mógł być 

uważanym jako zaaklimatyzowany, za po­
średnictwem takich właśnie odmian wytrzy­
malszych od pierwotnego typu na zmiany 
i obniżenie temperatury.

Na stwierdzenie, że tym sposobem rzeczy­
wiście można przystosować roślinę do nowe­
go klimatu, przytoczymy ciekawy fakt z ta­
kiego przystosowania drzew pomarańczo­
wych do klimatu włoskiego, z których owo­
ce teraz rok rocznie i do nas przychodzą. 
Gallesio w dziele swem (Traitó des Citrus 
1811 p. 359), powiada: „Drzewa pomarań­
czowo, wydające słodki owoc, we Włoszech 
były hodowane przez długie wieki, lecz zaw­
sze cierpiały wskutek przymrozków, od któ­
rych trzeba było ochraniać je sztucznie. Od 
silnych zaś mrozów jakie wydarzyły się w r. 
1709 i następnie wr. 1763, zginęła tak wiel­
ka liczba drzew, iż ich miejsce wypadło za­
stąpić nowemi, wyprowadzonemi z nasion 
wziętych z pozostałych drzew pomarańczo­
wych i ku wielkiemu zdziwieniu mieszkań­
ców, te nowe drzewa z siewu, bez żadnego 
uszlachetnienia, wydały owoce również słod­
kie, nadto okazały się na wzrost silniej sze- 
mi i płodniej szemi, a na mrozy wytrzymał - 
szemi. Jakoż od tego czasu poczęto i dalej 
hodować je tylko z nasion." Z tego zaś rze­
czony autor wnosi, iż we Włoszech dla przy­
swajania pomarańczy, wciągu lat sześćdzie­
sięciu, w których tę odmianę zdołano wy­
tworzyć, zrobiono więcej, aniżeli w ciągu 
wielu wieków, hodując pomarańczę dawniej­
szą i mnożąc ją przez szczepienie.

Nie każdy atoli gatunek rośliny jest skłon­
ny do tworzenia podobnych odmian, a prze­
to i być podatnym do aklimatyzacyi. Jody­
nie drogą doświadczenia nad każdą rośliną 
można się przekonać o jej zdolnościach pod 
tym wzylędem.

Z kolei wypada nam zastanowić się jesz­
cze i nad samemi powodami zmian w ro­
ślinach, o jakich dotąd mówiliśmy.

Przyczyna wydarzających się zmian w po­
tomstwie roślin rozradzających się z nasion, 
daje się wyjaśnić w taki sposób. Każda ro­
ślina dopóki utrzymuje się pod wpływem 
tych samych warunków, przy których kie­
dyś powstała, jej cały ustrój i związane z nim 
właściwości, przy rozradzaniu się bądź dro­
gą płciową z nasion, bądź bezpłciową—z sa­
dzonek, odkładów, bulw i t. p. w potomkach 
prawem dziedzictwa, utrzymuje się bez 
zmiany. Lecz jeśli w ciągu rozwoju rośli­
ny, wstąpi w grę nowy czynnik życiowy, 
wpływ jego może wywołać w nich znaczną 
zmianę. Takim właśnie czynnikiem dla ro­
śliny może być obcy pyłek kwiatowy użyty 
do jej zapłodnienia. Z nowszych badań wia­
domo jest, że wielka część roślin posiada 
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kwiaty tak zwane dichogamicznc, w których 
pręciki i słupki rozwijają się nie jednocze­
śnie, skutkiem czego kwiaty nie zapład- 
niają się własnym pyłkiem, lecz zapoży­
czonym z innego kwiatu tegoż samego ga­
tunku rośliny, lub też, co dość często się zda­
rza, z kwiatu innego pokrewnego gatunku, 
w czom zwykle dopomagają bezwiednie 
owady. Nadto doświadczenia pokazały, że 
i wielka liczba roślin o kwiatach homoga- 
micznych, w których pręciki i słupki rozwi­
jają się spółcześnic, bywają zapładniano 
pyłkiem z obcych kwiatów i że tylko mała 
liczba tych ostatnich roślin, o kwiatach dla 
przystępu owadów zamkniętych, zależną jest 
od własnego pyłku. Dla togo też im bardziej 
jaki gatunek skłania się do dichogamii, tern 
łatwiej ulega naruszeniu odziedziczonego 
popędu rozwojowego i okazuje się skłonnym 
do tworzenia odmian.

Odmiany jednego i tegoż samego gatunku 
powstałe w danym klimacie mogą się różnić 
między sobą pod wieloma względami i po­
siadać między innomi odmienne własności 
w znoszeniu różnych temperatur. Dowody 
togo mamy tak w odmianach zbóż stanowią­
cych już ustalone rasy, zdolne do rozradza- 
nia się drogą płciową z nasion, jak i w od­
mianach drzew owocowych, które przy 
rozmnażaniu się z nasion (z wyjątkiem nie­
których, już ustalonych w pewnych miej­
scowościach) zwykle wyradzają się i dla 
utrzymania nabytych własności muszą być 
rozmnażane drogą bezpłciową. Niektóre na- 
przykład odmiany grusz francuzkich wy­
bornie znoszą i nasz daleko surowszy kli­
mat, gdy tymczasem inne są bardzo czułe 
na mrozy i przyswoić się u nas nie mogą.

Dla powzięcia należytego wyobrażenia 
o temperaturze w jakiej obca roślina wprowa­
dzona do kraju celem jej przyswojenia, 
utrzymać się może, a jakiej ona nie znosi, 
zachodzą pewne trudności. Termometr bo­
wiem daj o nam w tej mierze o własnościach 
rośliny pojęcie tylko przybliżone. Jakoż 
w rzeczy samej przy jednako w em obniżeniu 
się temperatury powietrza wskazanej przez 
termometr, roślina może lub nie może zostać 
od mrozu porażoną, stosownie do tego czy 
mróz zaskoczył ją w czasie suchym czy też 
w porze wilgotnej. Roślina sucha nie ucier­
pi od mrozu, nawet dość silnego, gdy tym­
czasem wilgotna zginie od zimna nierównie 
mniejszego. Druga nio mniej ważna oko­
liczność wpływająca na wytrzymałość rośli­
ny zależy od stanu pogody. Wiadomo jest, 
że obłoki służą za rodzaj parawanu przeciw­
ko promieniowaniu ciepła w przestwór, i że 
pod tym względem są ono dla roślin istotne- I 

mi osłonami. Nasze płótna i maty ochron­
ne wywierają wpływ dobroczynny na małą 
skalę, podczas gdy obłoki na skalę bardzo 
rozległą.

Trzecim warunkiem atmosferycznym zna­
cznie zmniejszającym szkodliwy wpływ na 
rośliny, z powodu obniżenia się temperatu­
ry, jest stan pogody wypadający po przy­
mrozku, czyli innomi słowy stan pogody 
przy odtajaniu. Jeśli odtajanic odbywa 
się zwolna w czasie pochmurnym lub dżdży­
stym, roślina ucierpi nierównie mniej, ani­
żeli wtedy, gdy to odtajanie nastąpi na­
gle, pod wpływom jasnego słońca. Dla to­
go to rośliny na wystawie północnej, odbie­
rające tylko pewną część promieni słonecz­
nych, zwykle bywają mniej dotknięto od 
mrozów, aniżeli rośliny wystawione całkiem 
na południe.

Czwarty warunek wytrzymałości założy 
od stanu wegetacyi mniej lub więcej czyn­
nego, w jakim się znajduje roślina, w cza­
sie gdy przez mróz zostanie dotkniętą. Jeże­
li roślina znajduje się w poryodzio rozwoju 
i kwitnienia, zostanie daleko więcej od 
mrozu uszkodzoną, aniżeli wtedy, gdy ją 
mróz dojmie w stanie spoczynku. Zresztą 
nie wszystkie części ciała roślinnego w je­
dnakowych znajdują się warunkach. U drzew 
bowiem i krzewów, pnie i starsze gałęzie, ja­
ko należycie zdrewniałe i przykryte grubą 
korą, mogą wcale nio ucierpieć, gdy tym­
czasem wierzchołkowo pędy niedostatecznie 
zdrewniałe i odpowiadające roślinom ziel­
nym, mogą być porażone śmiertelnie. W tym 
przypadku tak drzewa jak i krzewy, po 
przycięciu porażonych części, mogą dalej 
rosnąć i wydawać nowo pędy.

Piąty wreszcie warunek zależy od stanu 
zdrowia rośliny gdy ją mróz zaskoczy. Jeśli 
naprzykład roślina była świeżo posadzona 
i mróz wypadł, gdy jeszcze nie zdołała zako­
rzenić się i przyjąć, może być o śmierć 
przyprawioną, podczas gdy inno rośliny jej 
podobne, lecz dobrze już zakorzeniono i sil­
ne, najmniejszej nie poniosą szkody. Rośli­
na bowiem silna i zdrowa posiada siłę od­
porną na wpływy wrogich czynników, a ta­
kiej siły właśnie brakuje roślinom, których 
zdrowie zostało zakłóconem, lub wogetacya 
powstrzymaną.

Niektóre rośliny trwałe, pochodzące z kli­
matu cieplejszego, będąc hodowano z na­
sion w klimacie zimniejszym, zmieniają po­
niekąd swoją naturę, stają się bowiem ro­
ślinami jodnoletniemi. Tak się zachowują 
te mianowicie trwałe rośliny, które w swo­
jej cieplejszej ojczyźnie zakwitają i nasiona 
wydają już w pierwszym roku swego życia. 
Za przykład w tym względzie mogą posłu-
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żyć gatunki rącznika (Ricinus communis. 
sanguineus, viridis i inne), któro w swojej 
ojczyźnie Indyach, a takoż i uprawiano 
w Ameryce, Afryce i Europie południowej, 
są roślinami trwałemi, drzewiastomi, gdy 
tymczasem u nas tylko zielnomi jodnolo- 
tniemi. Rezeda, dziwaczek (Mirabilis Jalapa) 
i nastureya ogrodowa, należą do toj samej 
kategoryi.

Rośliny jednoletnio, których całkowity 
okres rozwoju od wykiełkowania nasienia 
do wydania nowego nasienia odbywa się 
w ciągu jednego lata, znajdują się niejako 
w stanic wyjątkowym i do aklimatyzacyi 
w ogóle są najpodatniojszomi. Przyczynę 
tego łatwo sobie wytłumaczyć. Jest rzeczą 
niewątpliwą, żo każda roślina do swego cał­
kowitego rozwoju wymaga pewnej ilości 
niezbędnego dla niej ciepła *),  która to ilość 
musi być jej dostarczoną w granicach tempe­
ratury dla niej właściwej, między najniższą 
i naj wyższą, po za którcmi ona utrzymać się 
nie może. Co się zaś tyczy sposobu, w jaki 
ta ilość ciepła ma być przez roślinę przyjętą, 
to zdajo się być dla niej rzeczą obojętną, by­
leby przez cały czas, w którym ciepło jest 
odbierane, temperatura rośliny nie przekra- 
cz:iła granic, o których nadmieniliśmy. Dla 
tego to jedna i taż sama roślina może równie 
dobrze się rozwijać tak w kraju, w którym 
pora wegotacyi jost krótka a temperatura 

'dość znaczna, jak i w kraju w którym tem­
peratura jost niższa, lecz w którym przeci­
wnie pora wegotacyi trwa przez czas daleko 

i) Ta ilość niezbędnego dla rośliny ciepła, z pożą­
daną ścisłością dotąd nie mogła być udeterminowaną, 
gdyż przy zmierzeniu pochłanianego przez roślinę ciepli­
ka zachodzą wielkie trudności; poprzestano więc na 
oznaczeniu jej tylko w przybliżeniu. Zrazu sądzono, iż 
do tego celu może wystarczyć zebranie sumy tempera­
tur średnich z dni po sobie idących przez cały czas we- 
getacyi danej rośliny, czyli innemi słowy iloczyn t. j. ze 
średniej temperatury t peryodu, przez liczbę jego dni j. 
Po zważeniu atoli okoliczności, że temperatura jest tyl­
ko o tyle dla rośliny pożyteczną, o ile się ona trzyma 
powyżej pewnej granicy niższej i poniżej pewnej gra­
nicy wyższej, przekonano się, iż przy obliczeniach na­
leży brać pod uwagę tylko średnią temperatur poży­
tecznych, nie zaś średnią meterologiczną dla wszystkich 
temperatur. Skutkiem zaś tego dla wykluczenia tem­
peratur najniższych— jedynych które dają się wziąść 
pod rachunek, — odejmuje się od średniej temperatury 
każdego dnia, średnią temperaturę i dnia w którym we- 
getacya rozpoczęła się, czyli dnia, w którym nasienie 
wypuściło kiełek. Suma więc temperatur użytecznych 
wyraża się poprawniejszym wzorem (t—i) j.

Przy obliczeniu sumy temperatur według wzoru pier­
wotnego t j, wypadło naprzykład dla jęczmienia 1700°, 
dla pszenicy 2200°, dla kukurydzy 2500°, gdzie każda 
z tych liczb jest średnią z obserwacyj zrobionych w oś­
miu miejscach bardzo odmiennych. Według wzoru zaś 
poprawniejszego te cyfry wzrastają, tak, że dla 
pszenicy*naprzykład zamiast 2200° wypada 2400°.

dłuższy. Na tern właśnie polega przyczyna 
wielkiej łatwości, z jaką niektóre rośliny jc- 
dnolotnie dziko rosnące, przesiedlają się nie- 
tylko z kraju do kraju, lecz z jednej części 
świata do drugiej, gdy do nich umyślnie lub 
przypadkowo i bezwiednie przeniesione zo­
staną. Do takich przybyszów z północnej 
Ameryki w naszym kraju i w całej zresztą 
Europie, należą, między innemi znane polne 
i ogrodowe chwasty: przymiotno kanadyj­
skie (Erigeron canadense L.) i szarłat szorstki 
(^Amaranthus retroflexus L.). Czy w ustroju 
takiego przymiotu, wędrującego swobodnie 
przy pomocy lekkich, w puszek opatrzonych 
nasion z południa na północ lub z zachodu 
na wschód, zaszła jaka bądź zmiana, trudno 
powiedzieć. Co się zaś tyczy roślin jedno- 
letnich, oddawna uprawianych, a pochodzą­
cych ze strefy gorącej, wiadomo jest, iż 
z nich potworzyły się liczno odmiany, z któ­
rych jedne dojrzałe nasiona wydają wcze­
śniej, drugie później. Za pomocą więc ta­
kich odmian prędzej dojrzewających, one 
mogą być uprawiane w klimatach odmien­
nych i posuwać się stopniowo z południa na 
północ. Jakoż kukurydza naprzykład, któ­
rej pierwotną ojczyzną zdaje się być Me­
ksyk, w miarę wytwarzania się z niej coraz 
wcześniejszych odmian przeszła do Śtanów 
Zjednoczonych i posunęła się jeszcze dalej 
na północ aż do Kanady. Zresztą i w Eu­
ropie, taż sama kukurydza, jak utrzymuje 
Alfons de Candolle *),  w taki sam sposób, 
od końca zeszłego stulecia posunęła sięgną 
północ o całe trzydzieści mil.

Nie wierzący w aklimatyzacyę, z roślin 
j ednoletnich powszechnie uprawianych, przy- 
taczają zwykle fasolę, jako roślinę do niej 
niezdolną. Powodem tego, jak sięzdaje, jest 
ta okoliczność, że fasola pochodząca z klima­
tu bardzo ciepłego, z Indyj wschodnich, do 
rozpoczęcia swego rozwoju wymaga naj­
mniej 10° ciepła, według termometru stu- 
stopniowego, że jest przez to bardzo czułą na 
przymrozki i musi być u nas wysiewaną 
dość późno, w maju, gdy już dobre ciepło 
nastanie. Z zachowania się atoli niektórych 
młodych osobników tej rośliny, gdy je przy­
padkiem mróz zaskoczy, wynika jasny do­
wód, że i ona bynajmniej nie jest pozbawio­
ną zdolności aklimatyzacyjnych. Między 
innemi K. Darwin z własnej obserwacyi nad 
fasolą taki przytacza fakt i) 2): „W roku 1864 
po silnych przymrozkach w moim ogrodzie 
w Kent, w dwóch rzędach fasoli bukietowej

') Geographie botaniąue str. 337.
3) Ch. Darwin. De la variation des animaux et des 

plantes, Acclimatation, 1868, p. 329.
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(Phaseolus multiflorus), w których znajdowa­
ło się 300 młodych roślin, wszystkie z wy­
jątkiem jednego tuzina poczerniały i zmar­
niały. W przyległym zaś rzędzie odmiany 
Fulmer nain—zwyczajnej fasoli {Phaseolus 
rulgaris) tylko jedna roślina ocalała. Jeszcze 
większy mróz wydarzył się w cztery dni 
później; z dwunastu osobników, które wy­
trwały przy pierwszym mrozie, tylko trzy 
przeżyły i nie miały nawet wierzchołków 
poczerniałych, chociaż nie były silniej szemi 
od reszty roślin. Widząc te trzy osobniki 
wyłączone zpośród ich towarzyszy poczer­
niałych, zwiędłych i martwych trudno mi 
było nie pogodzić się z myślą, że ono musia- 
ły znacznie się różnić swoją budową i zdol­
nością opierania się wpływom mrozu“.

Na ten fakt Darwin kładzie pewien nacisk 
i żałuje, że nikt dotąd, o ile nam wiadomo, 
zauważywszy takie odporniejsze osobniki 
fasoli, nio zaopiekował się niemi, nio posta­
rał się wyhodować z zabezpieczeniem od 
skrzyżowania się zinnemi, nie zebrał nasion 
i nie prowadził dalej czystej hodowli przez 
czas bardzo długi, dla otrzymania rasy usta­
lonej, bardziej wytrzymałej. Taki bowiem 
sposób postępowania przy aklimatyzacyi ro­
ślin w ogólności, uważa on za najwłaściwszy. 
Prócz tego na dowód, że odmiany fasoli te­
raz w Europie hodowane, można uważać za 
rośliny po części zaaklimatyzowane, Darwin 
przytacza fakt z doświadczeń ogrodników 
Hardy (ojca i syna) zrobionych w Anglii. 
Wysiane przez nich doskonałe nasiona faso­
li sprowadzone z innego kraju, wydały ro­
śliny, które wprawdzie pięknie zakwitły, 
lecz wszystkie kwiaty okazały się płonne- 
mi i zmarniały, gdy tymczasem miejsco­
we odmiany fasoli wydały strąki bardzo 
obfite.

Dotąd mówiliśmy głównie o zachowaniu 
się roślin przesiedlanych z klimatu cieplej­
szego w zimniejszy, lecz i przesiedlane od­
wrotnie z zimniejszego w cieplejszy, zacho­
wują się mniej więcej tak samo. I nie mo­
że być inaczej. Jak bowiem dana roślina, 
po przejściu granicy najniższej temperatury 
przy jakiej żyć może, ginie dla braku cie­
pła, tak i po przekroczeniu granicy najwyż­
szej temperatury, dlaj ego nadmiaru, zwłasz­
cza przy suchem powietrzu, bardzo cierpieć 
musi. Jakoż posiadamy w tej mierze i fa­
ktyczne stwierdzenie. Pszenica importowa­
na z Francyi do Indyj zachodnich, wydała 
tylko puste kłosy, albo zawierające po dwa 
lub trzy ziarna, gdy tymczasem odmiany 
miejscowe, rosnące obok, dały plon kolosal­
ny. Groszek wonny (Lathyrus odoratus) 
w ogrodzie botanicznym w Kalkucie (jak po­

wiada dyrektor tegoż ogrodu J. Scott), wy­
hodowany z nasion otrzymanych z Anglii 
zmienił się do niopoznania: liście miał dro­
bne, łodygę grubą i sztywną, kwitł słabo 
i nasion nie wydał wcale; wyhodowany z na­
sion nadesłanych z Francyi, kwitł nieco le­
piej, lecz i u tego wszystkie kwiaty były 
płonne. Rośliny zaś wyprowadzone z na­
sion groszku wonnego, rosnącego w Darjee- 
ling, w Indyach wyższych, a pochodzącego 
pierwotnie z Anglii, przeciwnie, mogą być 
z korzyścią hodowane i na płaszczyznach 
indyjskich, gdyż one kwitną i nasiona wy­
dają obficie, łodygi zaś posiadają wątłe 
i pnące się. Z tego zachowania się groszku 
po przejściu z Indyj wyższych do niższych 
możnaby wnieść, że roślina przechodząc 
z klimatu do klimatu stopniowo, przez pe­
wne etapy pośrednie, może do nowych wa­
runków przystosować się przez samo przy­
zwyczajenie, że uzdolniwszy się do wydawa­
nia nasion w klimacie cieplejszym lub zi­
mniejszym, może następnie wydawać tako­
we w klimacie bardziej ciepłym lub bardziej 
zimnym. Ten ostatni przypadek faktycznie 
częściej bywa stwierdzany. Z drugiej je­
dnak strony, trudno jest nie przypuszczać, 
aby przy reprodukcyach drogą płciową, za 
pośrednictwem nasion, jak w tym razie 
w groszku, na takie uzdolnienie, prócz przy­
zwyczajenia, nio wpływał dobór naturalny. 
Zresztą znany jest wypadek że i roślina ho­
dowana nie z nasion, gdy przejdzie stopnio­
wo przez takie stacyo klimatyczne, może się 
utrzymać w klimacie odmiennym. Jakoż 
winny krzew, jak utrzymuje Labat *),  bę­
dąc przeniesiony z Francyi do Indyi zacho­
dnich utrzymuje się z wielką trudnością, gdy 
tymczasem wzięty z Madery lub z wysp Ka­
naryjskich, rośnie jak najrozkoszniej.

*) Gardener’s Chronicie 1862 p. 235.

Ze wszystkich powyższych faktów, poka­
zuje się, że chociaż na aklimatyzacyę roślin 
może mieć niejaki wpływ przyzwyczajenie, 
najskuteczniej atoli i głównie oddziaływa 
pojawienie się dobrowolne osobników przed­
stawiających pewną różnicę. Na zaopieko­
waniu się przeto takiemi osobnikami silniej- 
szemi i prowadzeniu ciągiem doboru na nich 
opartego, dla otrzymania odmian pożąda­
nych, polegać winna cała sztuka aklimaty­
zacyi, nietylko roślin lecz i zwierząt. Sło­
wem, przy aklimatyzacyi, należy wytrwale 
naśladować naturę, która bez wątpienia no­
we odmiany rasy i nowe gatunki przy ta­
kich dobrowolnych zmianach wytworzyła za 
pomocą doboru naturalnego i w części przy­
zwyczajenia. Jerzy Aleaandrowicz
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AklilH8jtyZ8jCy3j zwierząt. Aklima­
tyzacją nazywamy przyzwyczajenie zwie­
rząt do zmienionych warunków życia w in­
nym kraju, w porównaniu do tych jakie 
miały w swej ojczyźnie. Różne części kuli 
ziemskiej znajdują się pod najrozmaitszemi 
wpływami klimatycznemi i telurycznemi, 
któro oddziaływają na istoty żyjące (tak ro­
śliny jak i zwierzęta) do tego stopnia, że 
one otrzymują od nich pewne charaktery­
styczno znamiona i cechy. Przeniesienie 
czyli przemieszczenie zwierząt z jednego kli­
matu do drugiego i przyzwyczajenie ich do 
warunków tej nowej ojczyzny w tym sto­
pniu, ahy one tamże żyć i tamże potomstwo 
płodzić mogły, nazywamy ich aklimatyza­
cją.

Z wpływów klimatu najważniej szemi są 
temperatura powietrza, stan wilgotności czy­
li hygromotryczny danej okolicy, jakość gle­
by (wpływy toluryczne), od której własno­
ści pokarmów zależą i t. d. Zwierzę żyjące 
wytwarza w ciele swem pewien stopień cie­
pła, któro do życia odnośnego osobnika nie­
odzownie jest potrzobnem; ciepło to uchodzi 
bezustannie z ciała, czyli wypromienia, awy- 
promionionie to jest tym energiczniejsze, im 
mniej mieści w sobie ciepła otaczające je 
medium, czyli im niższą jest temperatura 
jogo otoczenia. Zwierzę tracąc więcej cie­
pła, aniżeli go ciało wytworzyć może, ginie 
i przostaje żyć.

Przeciwko szkodliwemu wpływowi ze­
wnętrznej niskiej temperatury—jaką szcze­
gólnie w okolicach podbiegunowych napo­
tykamy — i przeciw szybkiej utracie ciepła, 
posiadają zwierzęta w zimnych strefach ży- 
jąco na powierzchni swego ciała przyrząd, 
który, jako zły przewodnik ciepła, wypro- 
mienieniu zapobiega; i tak, posiadają zwie­
rzęta lądowe kożuch włosowy, a zwierzęta 
w wodzie żyjące (foki, wieloryby) pokład 
sadłowy (panniculus adiposus). Zwierzęta 
natomiast w strefie gorącej, nie będąc nara­
żono w tym stopniu na utratę ciepła przez 
wypromionienie, nie potrzebują przyrządu 
ochronnego i dla tego odznaczają się gołą, 
bezwłosową skórą wierzchnią (słoń, hipopo­
tam i t. d.). Narzędzia ciała zwierzęcego 
znajdują się do siebie w pewnej korelacyi— 
jak to z patologii wiemy—t. j. że wzmocnio­
na czynność jednego, osłabia czynność dru­
giego narzędzia i odwrotnie; tak np. wzmo­
cniona czynność skóry, osłabia czynność na­
rzędzi trzewiowych i t. d. Dalej, jasną jest 
rzeczą, że czynność skóry pokrytej kożuchem 
włosowym musi być odmienną od czynności 
skóry gołej, jeżeli zresztą warunki, pod któ- 
romi one się znajdują, są jednakie. U zwie­

rząt więc żyjących pod jednomi warunkami 
klimatycznemi, a różniących się pomiędzy 
sobą pod względem pokrycia zewnętrznego, 
muszą być także czynności trzewiowe roz­
maite, chociażby nawet ich ustrój był ró­
wny. Ztąd też to pochodzi, że zwierzęta 
przemieszczone z okolic podzwrotnikowych 
do strefy zimnej podpadają głównie cierpie­
niom narzędzi oddechowych, przeniesione 
zaś w odwrotnym kierunku podpadają cho­
robom narządu odżywczego, wątroby, cho­
robom krwi i t. p. Przyroda dopomaga nie­
kiedy zwierzętom do zniesienia takich zmie­
nionych warunków świata zewnętrznego: 
wiadomą jest rzeczą, że zwierzęta nasze do­
mowe, jeżeli im człowiek nie poświęci po­
trzebnej pieczołowitości, nabierają z nasta­
niem pory zimniejszej innego pokrycia wło­
sowego, tworzy się na nich t. n. kożuch zi­
mowy, który w porze ciepłej znika. Psy 
przesiedlone z Europy do Nowej Gwinei, 
a zatem pod sam równik, tracą z czasem swe 
pokrycie włosowe, które w dalszych genera- 
cyach zupełnie ginie, jako pod tą strefą 
wcale im niepotrzebne; przeniesione nato­
miast w tym stanie gołym do Europy na­
bierają pokrycia włosowego. Nie ulega to 
najmniejszej wątpliwości, że gdyby się uda­
ło zaaklimatyzować słonia w naszych stro­
nach, potomstwo jego pokryłoby się kożu­
chem włosowym.

Różnica stanu hygrometrycznogo wpły­
wa także na organizm zwierzęcia. Przy 
przemieszczeniu zwierzęcia z klimatu suche­
go do wilgotnego, spostrzega się silniejszy 
rozwój tworów rogowych, które przede- 
wszystkicm tracą swą delikatność. Dla rolni- 
ka-hodowcy ma to zjawisko szczególniejszo 
znaczenie w hodowli owiec. W klimacie su­
chym prosperują owce z wełną delikatną, 
krótką i cienką; przeniesione do klimatu 
wilgotnego (okolice nadmorskie) nabierają 
włosa dłuższego i grubszego, a rozrost ciała 
jest silniejszy. Nie jest to bynajmniej wy­
pływom gustu hodowców angielskich, że 
w Anglii hodują jedynie owce grubo wełni­
ste, należące do tak nazwanych ras mięsnych, 
jest to raczej koniecznością, ponieważ owca 
cienkowełnista nie ma tamże racyi bytu. 
Toż samo powiedzieć można o innych zwie­
rzętach domowych.

Jakość gleby i rozmaitość roślin na niej 
rosnących, a ztąd rozmaitość pokarmów 
wpływa na zmiany w ustroju zwierzęcym. 
Jest to rzecz bardzo naturalna. Każde zwie­
rzę potrzebuje do utrzymania życia swego 
pewnej ilości materyj odżywczych; zawar­
tość tych materyj w roślinach jest rozmaitą, 
i zależną od jakości gleby, na której rośli­
ny odnośne rosną. Odpowiednio do tej za­
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wartości musi zwierzę na ziemi mniej uro­
dzajnej, na której rośliny mniej pożywno 
wzrastają, więcej wprowadzić tego pokar­
mu do organizmu swego, aniżeli zwierzę ży­
wiące się roślinami na ziemi żyznej porasta- 
jącemi. U zwierząt pierwszych rozwinie się 
skutkiem tego silniej brzuch, mieszczący 
w sobie narzędzia odżywiania, podczas gdy 
inne części ciała pozostają drobniejszemi. 
Przeciwnie, przy żyznej paszy nie rozpycha­
ją się trzewia brzuszno, a mięśnie stają się 
większemi.

Uwidocznia się to na rasach angielskich 
wyhodowanych na żyznych pastwiskach 
w Anglii, które przeniesione w nasze stro­
ny, nie znajdując tych warunków u nas, 
tracą swe charakterystyczne cechy. Znaną 
jest owca tłustoogoniasta w Rossyi połu­
dniowej, którą dla drogocennych jej właści­
wości starano się przenieść do Franoyi. Po­
kazało się, że aklimatyzacya jej we Fran- 
cyi stała się o tyle niemożliwą, że owca ta 
straciła we Francyi swe cenne znamiona.

W celu zaaklimatyzowania zwierząt w róż­
nych krajach robiono w nowszych czasach 
rozmaito próby w ogrodach zoologicznych. 
Takie szerokie aklimatyzowanie, które do­
tychczas ujemnemi wykazać się może rezul­
tatami, nie ma dla rolnika najmniejszego 
znaczenia; rolnika obchodzi jedynie aklima­
tyzacya zwierząt domowych i to przeważnie 
zwierząt t. n. rasowych. Udajo się ona zwy­
kle, jeżeli się unika zbyt wielkich ostatecz­
ności — o jakich powyżej wspomnieliśmy— 
i jeżeli zwierzęta przesiedlone przyzwycza­
jamy zwolna do zniesienia zmienionych wa­
runków życia. Tak nazwana aklimatyzacya 
„wielka“ w przeciwstawieniu do aklimaty- 
zacyi „małej “ nie ma o tyle znaczenia, że 
jest rzeczą niemożliwą pociągnąć pewną gra­
nicę pomiędzy jedną a drugą.

Nasze zwierzęta domowe, szczególnie 
zwierzęta ras kultury, bo o te tylko rolniko­
wi chodzić może, towarzyszą prawie wszę­
dzie człowiekowi; kultura bowiem nie jest 
niczem innem, tylko zdolnością zwierząt do 
przystosowania się (akomodacyą) do zmie­
nionych warunków życia. Wogóle jednak 
służyć może za prawidło, że łatwiej udaje 
się przenieść zwierzęta ze stron cieplejszych 
do zimniejszych, aniżeli odwrotnie; pomija­
jąc już to, że strefa gorąca obfituje w więk­
szą liczbę czynników szkodliwych, łatwiej 
jest—choćby sposobami sztucznemi—zabez­
pieczyć zwierzę od zimna, aniżeli chronić je 
od dokuczliwego gorąca.

Aklimatyzacya zwierząt ma tylko wten­
czas praktyczne znaczenie, jeżeli przeniesio­
no zwierzęta nie tracą cennych swych wła­
ściwości, z jakich w pierwotnej swej ojczy­

źnie słyną. Człowiekowi udało się przemie­
ścić z królestwa zwierzęcego nictylko te ga­
tunki, których egzysteneya ściśle z człowie­
kiem się wiąże, ale nawet takie, których byt 
mniej od współdziałania człowieka jest za­
leżnym. Z pszczelnictwa znaną to jest rze­
czą, że ojciec dzisiejszych pszczelarzy ksiądz 
Dzierżoń zaaklimatyzował dla naszych 
stron pszczołę wioską, a Vogel pszczołę 
egipską', ćma jedwabnik przeniesiony został 
ze Wschodu do Europy. Zdolność aklima- 
tyzacyi ryb jest indywidualnie rozmaitą; 
i tak, przyzwyczaja się do zmienionych wa­
runków życia łatwiej. karp’ aniżeli pstrąg. 
Wogóle przyjmuje się co do aklimatyzacyi 
ryb, że przeniesienie z cieplejszego klimatu 
do zimniejszego jest łatwiejszem, aniżeli od­
wrotnie. Znakomicie udało się przeniesie­
nie pstrągów i łososi z Anglii do wód au- 
stralskich. Profesorowi Nowickiemu 
w Krakowie zawdzięczają Nadreńczycy, że 
mają obecnie łososia, którego dawniej ani 
w Renie, ani w Wezerze nie było. Przykła­
dów aklimatyzacyi ptaków mamy bardzo 
wiele: bardzo powszedni u nas ptak domowy 
Indyk sprowadzony został na początku sze­
snastego stulecia z Meksyku do Hiszpanii 
i do Anglii, zkąd się po całej Europie roz- 
szedł; z kura domowego mamy u nas wielką 
ilość ras z innych części świata, jak Kochin- 
chiny, Bramaputry, Malaje i t. d. Bażanty 
przeniesiono do Europy z Azyi, a perlice 
z Nubii w Afryce.

Ze zwierząt domowych ssących posiada naj- 
większą giętkość pies domowy, który towa­
rzyszy człowiekowi do wszystkich części na­
szego globu. Przed odkryciem Australii nie 
było tamże psa domowego. Ze sprowadzo­
nych przez kolonistów pasterzy psów, nie­
które opuściły osady ludzkie i stały się po 
prostu dzikiemi; rozmnożyły się one do tego 
stopnia, że tworzą ono na podobę wilków pla­
gę krajową. Przy odkryciu Ameryki przez 
Europejczyków nie znaleziono w niej koni; 
znajdujące się tamże obecnie konie są po­
tomkami sprowadzonych z Europy proto­
plastów. Owca merynosowa zaaklimatyzo­
wała się u nas w Europie, a ztąd rozeszła 
się do Ameryki, Afryki i Australii.

Albit. Minerał z gruppy feldspatów, 
(spatów polnych), czyli bezwodnych krze­
mianów glinki i alkaliów. Stanowi on 
w gruppio tej feldspat sodowy, zawierający 
w czystym stanie na wagę: 68,62 krzemion­
ki, 19,56 glinki, 11,82 sody, co odpowiada 
6 cząsteczkom krzemionki na 1 cz. glinki 
i 1 cz. sody. Wzór więc jego chemiczny 
pisano dawniej Na2 O. 3SiO2 -j- Al.2 O.3 
3SiO.2 obecnie Na2 Al.2 Si.6 O.16 Niekie­
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dy pewna ilość sody zastąpiona w nim. jest 
1—2°/0 potażu lub wapna. Krystalizuje 
w szereg trójskośno-osiowy, czyli w formy 
pochodne ze słupa równologłobokowego sko­
śnego, w tabliczki równolegJobokowe sko­
śno. Rzadko występuje w kryształach po­
jedynczych, ale zwykle w zrośniętych wie­
lokrotnie. Łupliwość ma w trzech kierun­
kach. Bywa także blaszkowy, ziarnisty 
i zbity. Barwy przeważnie mleczno-białcj 
(ztąd nazwa albitu), z lekkim niekiedy zielo- 
nawym, żółtawym lub innym odcieniem 
i blaskiem szklistym, słabo przeświecający 
lub nieprzezroczysty. C. wł. 2,59 — 2,64. 
Tw. 6—6,5. Kwasy na niego nie działają, 
pod dmuchawką topi się z trudnością, bar­
wiąc jej płomień na żółto (od sody). Wy­
stępuje żyłami wśród innych skał krysta­
licznych w Saksonii, na Szlązku, na St.-Go- 
thardzie i w Alpach Szwajcarskich, na wy­
spie Elbie. Duże jego kryształy natrafiają 
się w granitach i syenitach Szwecyi, Nor­
wegii i Finlandyi. Niekiedy wraz z orto- 
klazem i oligoklazem wchodzi w niewielkiej 
ilości do składu dyorytów i granitów. Z po­
wodu zawartości sody wietrzeje łatwiej od 
ortoklazu (feldspatu potażowego) i daje czy­
sty, biały kaolin, czyli glinkę porcelanową.

K. J.

Algerya. Środkowa część Maurytanii, 
ze względu na geologiczną swą budowę, kli­
mat i płody gruntu przedstawia uderzające 
podobieństwo do krajów położonych na pół- 
nocncm wybrzeżu moża Śródziemnego, to 
jest, do południowej Europy. Kraina ta 
w opokach historycznych pozostawała w cią­
głych stosunkach, bądź wojennych, bądź po­
kojowych, nic z wnętrzom Afryki jakby się 
spodziewać należało, lecz właśnie z wybrze­
żami europejskiemu Chęć zdobyczy i łu- 
pów wojennych przeważała w tych stosun­
kach nad pokojową wymianą płodów i za­
bezpieczeniom wzajemnych interesów. Dzi­
kie rozbójnictwo morskie uległo nareszcie 
wyższości europejskiej kultury i kraina ta, 
stanowiąca od r. 1830 posiadłość Francyi, 
weszła w nową fazę rozwoju dzięki koloni- 
zacyi i przewadze oręża poskramiającej wy­
bryki dzikich, niesfornych plemion Arabów 
i Kabylów.

Klimat Algoryi przedstawia znaczno róż­
nice stosownie do położenia i szerokości geo­
graficznej. Każda z osobna część tej krainy: 
wybrzeże morza, pasmo gór Atlasu, płasko- 
wzgórzo, stok gór południowy, pustynia, po­
siada swój oddzielny klimat z rozmaitym 
stopniom temperatury, wilgotności powie­
trza i innych atmosferycznych objawów. 
Miasto Algor położone w pośrodku północ- | 

nego wybrzeża, naprzeciwko Prowancyi 
przedstawia pod względem klimatycznym 
całe wybrzeże, zwłaszcza że klimat jego naj­
lepiej został pod względem naukowym zba­
dany. Klimat ton w ogóle jest łagodny 
i umiarkowany, jak wszystkich prawie nad­
morskich okolic w porównaniu z wnętrzem 
kraju, lecz przytem niestały w skutek na­
głych zmian kierunku wiatrów wywierają­
cych wpływ na wysokość temperatury, ilość 
pary wodnej i natężenia elektryczności. Po­
dług badań p. Bulard, dokonywanych 
w wysokości 217 metrów nad powierzchnią 
morza, średnia temperatura w Algerze wy­
nosi 18,27° C. W styczniu, najzimniej­
szym miesiącu w roku, temperatura zniża 
się do -P 12,20 C. W miesiącu zaś najgo­
rętszym , w sierpniu, dochodzi tylko do 
•-}- 25,54°. Różnica zatem nie przekracza 
13 stopni. Obserwacye czynione na czter­
dziestu czterech stacyach meteorologicznych 
w Algoryi, dają wprawdzie rezultaty nieco 
odmienno.

Zwykły podział roku na cztery pory nie 
możo być stosowanym do Algeryi. Kraina 
ta posiada właściwie dwie tylko pory roku: 
wilgotną, umiarkowaną, której początek 
przypada w połowie września, a koniec na 
ostatnio dni maja i suchą, gorącą, trwającą 
od czerwca do września. Deszcze w lipcu 
są niesłychanie rzadkie; dwudziestoletnie 
obserwacye wykazują średnią wysokość 
wody deszczowej spadłej w tym miesią­
cu, zaledwie na 1 milimetr. W sierpniu 
zdarzają się czasem nagłe ulewy, poprzedza­
jące nastanie pory deszczowej, podczas któ­
rej spalona przez suszo lotnie wegetacya od­
żywia się na nowo.

Góry panujące nad wybrzeżem posiadają 
klimat sobie właściwy i bardzo rozmaity 
stosownie do ich wyniesienia nad poziom 
morza i kierunku pochyłości. Więcej już 
jednostajny klimat panuje na płaskowzgó- 
rzu, gdzie, podobnie jak na morzu, żadna 
przeszkoda nie zmienia i nie tamuje kierun­
ku wiatrów, od którego głównie zależy na­
stępstwo ciepłej i zimnej pory roku. Śnieg 
pokrywa często ogromne przestrzenie na­
gromadzając się w dolinach i załomach 
skał do kilkometrowej wysokości, przy- 
czem panuje przenikliwe zimno. W le- 
cie, promienie słoneczne odbite od szarych 
skał i głazów podnoszą bardzo temperaturę, 
lecz gorąco to dosyć jest znośne z powodu 
wielkiej suchości powietrza. Wilgotne wia­
try wiejące od północy pozbywają się swego 
zasobu wilgoci w górach otaczających pła­
sko wzgórze od południa. Chmury groma­
dzące się niekiedy pod powiewem północno- 
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go wiatru na wybrzeżu, rozchodzą się w po­
wietrzu zanim, dosięgną plaskówzgórza.

Po za południowym stokiem tego płasko- 
wzgórza, rozciąga się pustynia przedstawia­
jąca wszystkie klimatyczno cechy Sahary. 
Oziębienie temperatury w nocy w skutek 
promieniowania jest bardzo silne: tak np. 
w Oued Righ uważano w nocy temperaturę 
wynoszącą zaledwie -j- 3°, po upale dzien­
nym, dochodzącym do 4- 45°. W północnej 
części Sahary rosy są obfito w skutek zim­
nych nocy, lecz deszcze są bardzo rzadkie; 
czasem ograniczają się ono do pojedynczych, 
wielkich kropel wody, nasyconych gazami, 
które spadając na wapienną skalę, rozkła­
dają ją i wiercą w niej okrągłe otwory, przy­
bierające z czasem znaczne rozmiary, tak że 
się zdaje jak gdyby były dziełom rąk ludz­
kich.

Roślinność Algeryi jest bardzo urozmai­
cona i przedstawia się w całej swój pełni na 
wybrzeżu, gdzie początek jej dały wiatry 
i wody oraz praca ludzka. Znajdują się je­
szcze obszerne przestrzenie pokryto lasem, 
chociaż znaczna ich część została wyniszczo­
ną przez pożary i barbarzyńską gospodarkę. 
W nizinach, nad brzegami rzek, olszo, topo­
le, jesiony i buki, oplecione pnącemi się ro­
ślinami tworzą nieprzebyto gąszcze; na sto­
kach gór lasy składają się przeważnie 
z drzew iglastych i rozmaitych odmian dę­
bów, z których dąb korkowy (ąuercus suber) 
pierwszo zajmuje miejsce. Na szczytach 
gór rosną cedry podobne do libańskich i cy­
pryjskich, różniące się tylko od nich dro- 
bniejszem igliwiem. Cedry rosnące w wą­
wozach, albo młode mają zwykle kształt pi­
ramidalny; starsze, albo rosnące na otwar­
tych stokach gór, mają rozłożystą koronę, 
tak że możnaby mniemać że to są drzewa 
różnego gatunku. Algerya nie posiada wła­
ściwych sobie gatunków drzew i krzewów, 
lecz dają się w niej napotykać okazy flory 
pochodzące z bardzo odległych okolic.

Większa część lasów w Algeryi podszyta 
jest gęstemi krzakami. Obszerno przestrze­
nie pokryte są zaroślami, któro niegdyś były 
wysokopiennomi lasami i mogłyby znowu 
zostać takiomi przy troskliwej ochronie od 
pożarów i pasania zwierząt. Na 2,933 ga­
tunków flory algerskiej, 1,537 należą do flo­
ry nadmorskiej Śródziemnego morza, 1,316 
przypominają florę Hiszpanii, 896 są pokre­
wne roślinności Sardynii. Ścisło statysty­
czne obliczenia pozwalają stwierdzić podo­
bieństwo roślinności wybrzeża algorskiego 
z odpowiedniemi okolicami europejskiego 
wybrzeża Śródziemnego morza. Tak więc 
flora prowincyi Konstantiny, przypomina 
swemi kształtami roślinność Sardynii, Sy­

cylii, Włoch i Malty; flora okolic Algeru 
znajduje odpowiednio okazy w północno- 
wschodniej Hiszpanii, na wyspach Balear- 
skich i we Francyi południowej; w Oranie 
znajdujemy toż same rośliny co i w Murcii.

Fauna algierska podobnie jak flora ma 
z europejską wielkie podobieństwo; lecz to 
dotyczy tylko wybrzeża. W miarę jak po­
stępujemy dalej ku południowi, napotyka­
my zwierzęta i ptaki wspólne innym okoli­
com afrykańskiego lądu: Nubii, Abissynii, 
Sennaar’u. Też samo wszakże gatunki 
przedstawiają niektóre różnice w Algeryi 
i na wybrzeżu europejskim. Wogóle w Al­
geryi są ono mniejszego wzrostu, prawdopo­
dobnie w skutek mniejszej obfitości poży­
wienia. Natomiast ubarwienie ich jest żyw­
sze; jaskrawe światło słońca afrykańskie­
go odbija się na sierci zwierząt i upierzeniu 
ptaków, z wyjątkiem takich miejsc, w któ­
rych dla łatwiejszego ukrycia się przed nie­
przyjaciółmi, barwa zwierzęcia przystoso­
wała się do szarego wyglądu głazów pustyni.

Ludność Algeryi, pomimo niedokładności 
w cyfrach statystyki urzędowej, wykazuje 
stałe powiększanie się. Przybliżono oblicze­
nie dokonane w r. 1851, dało cyfrę 2,500,000 
głów. W r. 1872, po straszliwym głodzie 
który zdziesiątkował ludność, liczba mie­
szkańców wynosiła zaledwie 2,400,000. Lecz 
od togo czasu ludność szybko zaczęła się 
zwiększać. Spisy z lat 1876 i 1881 wykazały 
znaczny przyrost ludności wynoszący 90,000 
rocznie. W urzędowych spisach nio zazna­
czono różnicy pomiędzy ludnością krajową, 
arabskiego lub berberyjskiego pochodzenia; 
bardzo być może że ludność jednego z tych 
szczepów wzrasta, drugiego zaś zmniejsza 
się. Utrzymują to zgodnie autorzy, opiera­
jąc się na statystyce miast; podług nich 
szczep berberyjski wzrasta w liczbę, arab­
skiego zaś ubywa. W miastach jak Alger, 
Konstantina, Oran, liczba zejść jest większa 
niż ilość narodzin pomiędzy Maurami, nale- 
żącemi do szczepu arabskiego; w niektórych 
latach prze wyżka ta dochodzi do podwójnej 
a nawet potrójnej liczby. Po wsiach prze­
ciwnie się dzieje: tam liczba narodzin zna­
cznie przewyższa liczbę zejść. Wielka Ka- 
bylia roi się ludnością. Nawet w niektórych 
okręgach uważanych za arabskie, lecz w któ­
rych ludność rzeczywiście jest berberyjskie­
go szczepu, ilość narodzin jest dwa razy 
większą od liczby zejść.

Ludność napływowa, europejska, w pierw­
szych latach po zajęciu Algeryi wzrastała 
bardzo powoli, lecz przyrost ten zwiększał 
się z każdym rokiem i dzisiaj już wynosi do 
10,000 rocznie. Tak znaczny przyrost pocho­
dzi ztąd, że wielka ilość żydów podaj e się 
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za rodowitych Francuzów. Pierwiastkowy 
przyrost europejskiej ludności następował 
jedynie w skutek imigracyi; śmiertelność 
bowiem pomiędzy osadnikami była bardzo 
znaczną z powodu nieznajomości prawideł 
hygieny w nowym klimacie; ztąd epidemicz­
ne i endemiczne choroby, zwłaszcza złośli­
wo febry dziesiątkowały przybyszów, a szcze­
gólnie dzieci. Urosło nawet mniemanie, że 
kolonizacya nigdy się nie powiedzie w za­
bójczym dla Europejczyków klimacie Algo- 
ryi. Zastosowanie jednak lepszych metod 
leczenia zadało kłam temu mniemaniu i dzi­
siaj ilość narodzin pomiędzy osadnikami eu- 
ropejskiomi znacznie przewyższa liczbę zejść. 
Daj o się to szczególnie spostrzegać w miej­
scowościach wyżej położonych, w których 
klimat więcej jest zbliżony do klimatu oj­
czystego.

Zaludnienie wszakże dotychczas jest sła­
be w porównaniu do niezmiernych prze­
strzeni kraju, z których mała tylko część 
jest wziętą pod uprawę, a i ta po większej 
części stanowi pastwiska lub uprawianą jest 
w sposób zupełnie pierwotny. Nawet w pro- 
wincyi Tell, jednej z najwięcej zaludnio­
nych, znajdują się przestrzenie zupełnie ja­
łowe, składające się z gruntów gliniastych 
lub słonych, ciągnące się na niezmierzonych 
okiem obszarach. Wątpliwości wszakże nio 
ulega, żo bardzo wiole okolic północnej Al- 
geryi; dzisiaj zupełnie pozbawionych roślin­
ności, mogłyby być poddane uprawie leśnej 
i tym sposobem odegrać ważną rolę w pod­
niesieniu produkcyjności kraju i w popra­
wieniu klimatu. Podług wykazów urzędo­
wych na czternastu milionach hektarów sta­
nowiących przestrzeń prowincyi Tell, blizko 
dwa miliony, a więc siódma część znajduje 
się pod lasami. Zresztą na płaskowzgórzu 
i na południowych stokach gór, w pobliżu 
granic Sahary, wykazy urzędowe podają 
884,563 hektary przestrzeni zalesionej. Lecz 
te tak zwano „lasy“ składają się po najwięk­
szej części z krzaków i zarośli lub toż z zu­
pełnie nagich przestrzeni, na których gdzie­
niegdzie rosną karłowato krzaki. Lasy ści­
śle ograniczone, których przestrzeń wykaz 
urzędowy z r. 1884 podaje na 822,000 hek­
tarów, miały już urządzoną straż leśną, locz 
dochód z nich przyniósł zaledwie 500,000 
franków to jest nieco wyżej nad 50 centy­
mów z hektara. Jedyne, dobrze zachowane 
lasy znajdują się w Algoryi wschodniej, 
w niektórych częściach Kabylii, w górach. 
Lasy to, składające się przeważnie z cedrów 
zajmują przestrzeń 3,000 hektarów, na 1,200 
do 1,700 metrów nad powierzchnią morza. 
Wogóle przestrzenie leśne zmniejszają się, 
postępując od wschodu na zachód, w takim 

samym stosunku jak się zmniejsza ilość de­
szczów. W Konstantinio lasy są jeszcze 
wielkie, koło Algcru bardzo już przetrze­
bione, a w Oranie wyniszczone prawie zu­
pełnie, tak że nie jeden tak zwany „las“ za­
ledwie dostarczyć może opału na miejscową 
potrzebę.

Przestrzenie leśno zmniejszają się wsku­
tek rozmaitych przyczyn. Krajowcy wy­
parci z równin przez europejską kolonizacyę, 
schronili się do lasów, karczując je i wyra­
biając na pola orne albo na pastwiska. 
W innych znowu miejscach wyniszczono la­
sy, obdzierając starodrzew z kory. Lecz naj­
większego zniszczenia dokazał ogień. Kra­
jowcy, dla zabezpieczenia się od dzikich 
zwierząt, lub dla pozyskania lepszego poro­
stu traw na pastwiskach zapalają wyschłe 
trawy; pożar się rozszerza, ponieważ nio 
przedsięwzięto żadnych ostrożności w celu 
ochrony drzew; za lada powiewem wiatru, 
ogień ogarnia drzewa na znacznej przestrze­
ni. Niekiedy zemsta krajowców z pobudek 
politycznych dała początek straszliwym po­
żarom leśnym. Tak naprzykład, w końcu 
sierpnia 1865 r. ogień podsycany wiatrem, 
w przeciągu pięciu dni i tyluż nocy strawił 
całą strefę lesistą w okolicach Bony szeroką 
na 40 do 75 kilometrów. Liczne osady sta­
ły się pastwą pożaru, a mieszkańcy, broniąc 
się od ognia, wycinali drzewa rosnące w po­
bliżu zabudowań, kosili trawy i napróżno 
usiłowali powstrzymać szerzenie się pożaru 
za pomocą świeżych gałęzi, któremi bili po 
rozpalonym gruncie. Pożar spustoszył wte­
dy przestrzeli wynoszącą 103,000 hektarów. 
W roku 1881 lasy w okolicy Bugii uległy 
również zniszczeniu przez pożar. W r. 1885 
Oran postradał wskutek ognia resztę pię­
knych niegdyś swoich lasów. Dla uniknicnia 
na przyszłość podobnych klęsk, chwycono 
się okrutnego i niesprawiedliwego środka, 
czyniąc solidarnie odpowiedzialnymi wszyst­
kich członków pokolenia, na którego tery- 
toryum wybuchł pożar i biorąc ich grunta 
w sekwestr. Locz barbarzyński ton środek 
okazał się mało skutecznym, gdyż rozmyślni 
lub mimowolni sprawcy pożaru zwykle na­
leżeli do pokolenia obcego posiadaczom zio­
mi. Byczałtowo stosowana okrutna kara 
rodzi bunt, a nie żal za winę. Właściwiej 
byłoby, zamiast zakazu wypalania traw i za­
rośli, wybrać do tego stosowną porę, ograni­
czyć ściśle przestrzeń wypalaną i rozciągnąć 
pilny nadzór nad ogniem. W wielu okoli­
cach, w których, zamiast straszyć Arabów 
i Kabylów pogróżkami, wezwano ich do 
wspólnego działania, ci chętnie pośpieszyli 
z czynną pomocą straży leśnej. Tym sposo­
bem, we wschodniej Kabylii piękny las Ak- 
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fadu został utrzymany w takim stanie jak 
najlepiej zagospodarowane lasy w Europie; 
Kabylowie z sąsiednich pokoleń starannie 
utrzymują drogi i ścieżki leśno i chronią 
drzewa od ognia, topora i od zębów kóz, 
utrzymując je z zamiłowaniem jako chlubę 
ich krainy. „Wolę widzieć umarłego czło­
wieka niż ścięte drzewo/ powiedział raz 
Kabyl do francuzkiego urzędnika leśnego.

Lecz znaczna większość krajowcówt na 
wyścigi z Europejczykami, mało dba o za­
chowanie lasów, mających tak wielkie zna­
czenie dla przyszłości kraju. Nie można 
wprawdzie z zupełną pewnością twierdzić, iż 
zmniejszenie przestrzeni leśnych pociąga za 
sobą zmniejszenie ilości spadającego rocznie 
deszczu, lecz pewną jest rzeczą, żo znikanie 
lasów dozwala wodzie deszczowej szybko 
spływać po pochyłościach gór i wsiąkać 
w skalne rozpadliny. Ogołocenie gruntu z la­
sów sprowadza dla Algeryi gorsze jeszcze 
następstwa jak w innych nadbrzeżnych kra­
jach Śródziemnego morza. W prowincyi 
Tell, skały wapienno zajmują bardzo szero­
kie przestrzenie; gdzie tylko grunt został po­
zbawiony okrycia leśnego, traci pokrywają­
cą ją warstwę ziemi rodzajnej i obnaża się. 
Gdzieindziej znowu grunt nie posiada żadnej 
spójności; ziemia nie utrzymywana w sku­
pieniu przez korzenie drzew i krzewów, roz­
sypuje się, ulega wyżłabianiu przez wody 
deszczowo i rozlewa się w postaci błotnistej 
cieczy po uprawnych polach dolin; stoki gór 
tracą stopniowo zadarnienie i warstwę po­
krywającej je ziemi rodzajnej; źródła nio 
zasycane powolnem przesiąkaniem wody 
w krótkim czasie wysychają; nawodnianie 
staje się niemożliwom, pola zostają opuszczo­
ne, a często nawet miasta pozbawione są źródeł 
i studni. Tak naprzykład wypadła potrzeba 
dowożenia wody do miasta Saint-Donis po­
łożonego wszakże nad brzegami „rzeki “. 
Współczesna historya Algeryi daje nam 
wiele przykładów wyschłych źródeł i zielo- 
nychhiiegdyś dolin, które obecnie stały się 
suchemi, gliniastemi płaszczyznami. Przez 
nieuchronne kojarzenie się przyczyn i skut­
ków wytępienie lasów w Algeryi, jeśliby 
trwało dalej, musiałoby w następstwie spro­
wadzić zniszczenie wszelkiej uprawy i wylu­
dnienie kraju. Nie ma bezwzględnej różni­
cy pomiędzy prowincyą Tell a pustynią; gdy 
nie ma deszczów, pustynia się rozszerza kosz­
tom Tell’u; gdzie grunt może otrzymać do­
stateczną ilość wilgoci, prowincyą Tell roz­
szerza swoje granice kosztem pustyni.

Zalesienie zatem ogołoconych z lasów 
przestrzeni i zadarnienie gruntów pozbawio­
nych wszelkiej roślinności jest dla Algeryi 
kwestyą żywotną. Gdyby niedbałość pod 

tym względem nie była tak powszechną, 
szkody z tego powodu powstałe dałyby się 
wynagrodzić w krótkim stosunkowo prze­
ciągu czasu, ponieważ grunt wszędzie daje 
się zadrzewiać z największą łatwością. Nie 
potrzeba nawet do togo sztucznych obsiewów; 
podobnie jak w miejscowości Carso nad 
brzegiem morza Adryatyckiogo, dostatecz- 
nem jest ogrodzenie kawałka gruntu i wzbro­
nienie pasania na nim zwierząt, dla pobudze­
nia nasion drzew znajdujących się w ziemi do 
kiełkowania i wydania obfitego porostu ro­
ślinności leśnej. Tym sposobom zarośla sta­
ją się wkrótce zagajnikami. Wielka nawet 
część płaskowzgórzy, chociaż skąpo uposa­
żona w wilgoć, mogłaby zostać na nowo za­
drzewioną, jak togo dowodzą resztki lasów 
oraz nowe plantacye zaprowadzone przez 
osadników francuzkich w Dżelfa, Meszeria 
i innych miescowościach. Tam gdzie grunt 
nie posiada dostatecznego zasobu wilgoci dla 
leśnej roślinności, możnaby uprawiać nie­
które rośliny pastewne australskie, rosnąco 
na gruntach jałowych i słonych. W ogóle, 
flora australska, która już dostarczyła Alge­
ryi eucalyptus’ów i różnych odmian akacyj, 
mogłaby z korzyścią dopełnić okazy flory 
nadśródziemnomorskioj, właściwej krajowi, 
w celu zadrzewienia płaskowzgórzy i stoków 
gór Magrebu. Welligtonia rośnie bardzo 
dobrze na wyżynach gór Algeryi. Podług 
planu wypracowanego w r. 1885 przez za­
rząd prowincyi, wymierzono przestrzeń obej­
mującą 110,000 hektarów gruntów zdatnych 
do zadrzewienia, koszta zaś tej molioracyi 
obliczono zostały na 17,000.000 franków.

Na szczęście, dzieło zniszczenia nie było 
powszechnem; znaleźli się osadnicy dbali 
o zadrzewianie pustych przestrzeni, co w Al- 
goryi stanowi pierwszy krok do uprawy. 
Każde miasto, każda wioska, każda pojedyn­
cza osada otoczona jest kępą drzew i krze­
wów. Niektóre wioski posiadają aleje ró­
wnio piękne jak we Francyi. Z/Jsztą takie 
plantacye były niezbędne dla-Zdrowotności 
klimatu. Tym sposobem miasto Buffarik, 
położone w okolicy tak niezdrowej, że po­
dług wyrażenia Arabów, powietrze tam za­
truwało przelatujące ptaki, gdzie febra i ma­
laria były chorobami endemicznomi, dzie­
siątkuj ącemi ludność, dzięki plantacyom eu- 
calyptusów, pozbyło się tej klęski, a cała pro- 
wineya Mitidża zamieniła się na szereg ogro­
dów; podobnież niektóre stacye dróg żela­
znych, na których pobyt w początkach bar­
dzo był niezdrowym, w skutek zaprowadze­
nia plantacyj zyskały na zdrowotności. Za­
prowadzono szkółki drzew wzdłuż linii dro­
gi żelaznej, a na równinie Szelif, gdzie przed­
tem nie było ani jednego drzewa, ^wszystkie 
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domki dróżników otoczono są ogrodami i sa­
dami. W roku 1884 na drodze z Algeru do 
Oranu liczono 470,000 drzew wysokopien­
nych, a cztery miliony drzew i krzewów 
na brzegach i stokach. W roku 1867 liczo­
no już do sta nowych gatunków drzew i krze­
wów, których uprawa wprowadzoną została 
do Algeryi przez Francuzów, a cztery tysią­
ce pięćset gatunków znajdowało się w ogro­
dzie aklimatyzacyjnym w Algerze. Euca- 
lyptus, który dzisiaj sadzą wszędzie, nawet 
bez potrzeby, ponieważ na suchych miejscach 
wysysa on resztki wilgoci z gruntu, zapro­
wadzony został w ogrodzie Ilamma po raz 
pierwszy w r. 1861. Dzisiaj liczą go około 
stu odmian.

Niektórzy osadnicy zużytkowali dzikie 
drzewa oliwno rosnące w części prowincyi 
Tell i uszlachetnili je przez szczepienie. Ża­
dna z okolic położonych nad brzegami Śród­
ziemnego morza nie nadaj e się lepiej do upra­
wy drzew oliwnych; lecz dotychczas oliwa 
otrzymywana z plantacyj algerskich należy 
do gorszych gatunków i używa się w Mar­
sylii do fabrykacyi mydła. Oliwa zaś ja­
dalna sprowadzaną bywa z Francyi. Na 
wschodnich płasko wzgórzach i w dolinach 
gór Dżebel Aures, znaleziono szczątki ma­
chin do wytłaczania oliwy, pochodzące je­
szcze z czasów rzymskich; dzisiaj zaś napo­
tkać tam można tylko rzadkie kępy drzew 
oliwnych. To drzewo jednak, „najpierwszo 
ze wszystkich" jak powiada Columolla, za­
sługuje ze wszech miar na staranniejsze pie­
lęgnowanie; dostarcza bowiem cienia, owocu 
i bardzo cenionego drewna, a liczno poży­
teczne rośliny bujnie rosną pod jego cie­
niem. Drzewo ligowo jost najpospolitszom 
pomiędzy drzewami owocowemi północnej 
Afryki; znosi ono najlepiej suszę zapuszcza­
jąc swo korzenie w rozpadliny skał, zkąd 
czerpie potrzebną mu wilgoć. Rośnie szcze­
gólnie w kamienistych wąwozach, w wązkich 
górskich dolinach, zwłaszcza w Kabylii i jest 
równio uży. "zno jak palma daktylowa na 
granicach pustyni. Jednakże drzewem naj­
większy przynoszącem użytek w północnej 
Algoryi jost dąb korkowy; kora jego mniej 
wprawdzie ceniona niż korek pochodzący 
z Katalonii, stanowi wszakże ważny produkt 
handlowy. Wartość wywozu kory dębu kor­
kowego wynosi około 3,500,000 franków 
rocznic, a mogłaby dosięgnąć cyfry w czwór­
nasób większej przy umiej ętnem zagospoda­
rowaniu plantacyj tych drzew.

W części Sahary wchodzącej w skład Al­
goryi palma daktylowa jest najconniojszcm 
drzewem, stanowiącemo dobrobycie jej mie­
szkańców. Gdyby nie było palmy daktylo­
wej dostarczającej im połowy codziennego 

pożywienia i środków do zaopatrzenia się 
w drugą połowę, drogą zamiennego handlu, 
mieszkańcy nie byliby w stanie żyć w tym 
kraju, otoczonym zewsząd piaskami; oazy 
zostałyby pochłonięte przez pustynię. Każde 
z osobna drzewo daktylowe jest pielęgnowa­
ne, jak gdyby należało do rodziny: podlewa­
ne, oczyszczano, a nawet sztucznie zapła- 
dniane przez zetknięcie pyłku nasiennego 
z kwiatami. Mieszkańcy uważają je za ży­
wą istotę umiejącą okazywać wdzięczność za 
troskliwe pielęgnowanie obfitością owocu, 
a mścić się bezpłodnością za niedbałe z niem 
obchodzenie się. Legenda arabska głosi, że 
przy ścinaniu, palma daktylowa płacze jak 
dziecko, usiłując wzbudzić litość w swych 
oprawcach. A. jednak, w czasie wojen, licz­
no plantacye palmy daktylowej zostały wy­
cięte dla wytrzebienia dróg dla artyleryi 
i kolumn wojska idących do szturmu, 
a w skutek togo, ruchome piaski zaczęły za- 
wiewać oazy. Plantacye palmy daktylowej 
w południowej Algeryi obejmują około trzech 
milionów drzew, a dochód z nich przewyż­
sza 60 milionów franków. W niektórych 
oazach wartość pojedynczych drzew docho­
dzi do 800 franków. Przedmiotem uprawy 
polnej w Algeryi podobnie jak za czasów 
rzymskich, są rośliny mączysto: pszenica, 
jęczmień, proso, kukurydza, uprawiano prze­
ważnie przez osadników europejskich. Żni­
wo następuje w połowie maja i trwa do koń­
ca czerwca. Stanowi to wielką korzyść dla 
produkcyi algerskiej, ponieważ zboża to 
znajdują się na targach francuzkich wporzo, 
w której żniwo w Europie jeszcze nie nastą­
piło. Odmiany pszenicy uprawiane w Algo­
ryi należą do „twardych" (triticum durum). 
Odmiany miękkie nie tak dobrze wytrzymu­
ją suszo. Od czasu zajęcia kraju przez Fran- 
cyę, Arabowie i Kabylowio uprawiają toż 
żyto i owies. Plony to w latach mokrych 
dostarczają obfitego pożywienia ludziom 
i zwierzętom, a jeszcze pozostajc znaczna 
ilość pszenicy, jęczmienia i owsa na wywóz. 
W zwykłych latach ziarna zbożowe stanowią 
piątą część ogólnej wartości wywozu ‘). 
Plon wynoszący 9 cent. metr, czyli 11 do 12 
hektolitrów z hektara uważany jest jako za-

*) Wykazy urzędowe przedstawiają następujące cy­
fry pod względem uprawy pszenicy:

, . przestrzeń obsia­
na w hektarach

sprzęt ziarnw cent. metr.
1876 2,249,517 18,319,714 6,21
1877 2,910,535 9,697,015 3,33
1878 2,640,482 11,412,333 4,32
1879 2,771,976 13,961,302 5,03
1880 2,878,135 16,006,527 5,56

W ogóle za 5 lat 13,450,640 69,396,887
Średnio rocznie 2,690,128 13,879,377 5,15
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dawalniający. Plon to wprawdzie bardzo 
mały, lecz nie należy zapominać, że rolnictwo 
w Algeryi pozostaj e j eszcze w okresie eksten­
sywnego gospodarstwa i że z powodu małe­
go zaludnienia, kraj ten wywozi corocznie 
przeszło milion centnarów metrycznych 
pszenicy, z czego połowa dostarczaną jest do 
Marsylii. Rośliny pastewne najlepiej się 
udają w wilgotnych miejscowościach pro- 
wincyi Tell. Na wybrzeżu, ogrodnicy wy­
syłają do Europy pomarańcze, cytryny, ba­
nany, w oazach zaś daktyle. Gdyby mogli 
zgromadzić dostateczne zasoby wody do na­
wodniania, byliby w stanie zasilać swemi 
produktami targi całego zachodu Europy. 
Handel produktami ogrodnictwa i sadowni­
ctwa dosięga już obecnie pokaźnej cyfry, któ­
ra wszakże okazałaby się mało znaczącą, 
gdyby cała część wybrzeża i Sahary, zdatna 
do nawodnienia została przekształconą w nie­
zmierny ogród. Z roślin przemysłowych, 
tytuń najwięcej liczy zwolenników pomię­
dzy osadnikami. Niektórzy z nich jednak 
zaniedbują jego uprawę i poświęcają się 
uprawie winnej latorośli. Krzew bawełnia­
ny stanowił także przedmiot uprawy podczas 
wojny domowej w Stanach Zjednoczonych, 
lecz dzisiaj uprawa ta straciła swe znaczenie. 
Z innych roślin włóknistych, len i konopie 
uprawiane są również w małej ilości. Drze­
wo figowe używane jest przez Francuzów 
jedynie na żywopłoty dla ogrodzenia pól, 
lecz krajowcom dostarcza znacznej części 
codziennego ich pożywienia. W „porze fig“ 
Arabowie znajdując łatwość wyżywienia się, 
nie chcą się najmować do robót w polu.

Bardzo ważną także rubrykę stanowi zu­
żytkowanie dziko rosnącej rośliny zwanej 
„halfa“, będącej monopolem towarzystwa 
przemysłowego, na przestrzeni wynoszącej 
300,000 hektarów. Włókno tej rośliny słu­
ży do wyrabiania massy papierowej i roczna 
wartość jego wywozu dosięga 15 do 20 mi­
lionów franków.

W ostatnich latach, uprawa winnej lato­
rośli przybrała znaczne rozmiary. Prze­
mysł ten w początkach nie cieszył się opie­
ką rządu i przywóz win algerskich do Fran­
cyi był wzbroniony, aby nie szkodzić intere­
som producentów miejscowych. Później ten 
ciasny pogląd uległ modyfikacyi i uprawa 
winnej latorośli, oraz wyrób wina znacznie 
się rozszerzyły nawet pomiędzy ludnością 
mahometańską, wbrew przepisom Koranu. 
W roku 1885 ilość wyrobionego w Algeryi 
wina wyniosła 2 miliony hektolitrów, tak że 
w tej gałęzi produkcyi Algerya zajmuje 
pierwsze miejsce po krajach Europy najwię­
cej wydających wina: Francyi, Hiszpanii, 
Włoszech i Węgrzech. Niektóre z gatunków 

win algerskich bardzo są cenione. Na nie­
szczęście, młody ten przemysł nie pozostał 
wolnym od klęski pustoszącej winnice fran- 
cuzkie. Filoksera ukazała się w 1885 roku 
około Tlemcenu i od tej pory ciągłej naba­
wia trwogi właścicieli winnic.

Inna znowu klęska, właściwa krajom, 
znajdującym się w podobnych jak Algerya 
warunkach, nawiedza często rolników. Jest 
to szarańcza wędrowna (acridium migrato- 
rium). Chmura szarańczy w okręgu Medea 
w 1874 roku zajęła przestrzeń, wynoszącą 
100 kilometrów kwadratowych, to jest dłu­
gą na 25, a szeroką na 4 kilometry; podług 
przybliżonego obliczenia, zawierała ona 50 
miliardów szkodników. Największe najście 
szarańczy było w r. 1866; szkody przez nią 
zdrządzone obliczają na 50 milionów fran­
ków; lecz skutki tych szkód sprowadziły 
gorszą jeszcze klęskę, mianowicie straszliwy 
głód, który wytępił do pół miliona miejsco­
wej ludności. Odtąd udało się położyć dosyć 
skuteczną tamę spustoszeniom sprawianym 
przez szarańczę pieszą, za pomocą rowów 
obsadzonych blaszkami metalicznemi po­
wstrzymuj ącemi pochód owadu. Szkody zaś 
zrządzane prze szarańczę uskrzydloną nie są 
tak znaczne. Chmura, o której wyżej wspo­
mnieliśmy uniesioną została przez wiatry 
nad morze i tam zginęła.

Z pomiędzy zwierząt domowych w Alge­
ryi jedynie tylko miejscowa rasa wybornych 
koni berberyjskich zasługuje na wyróżnie­
nie. Konie te wychowują się na płasko- 
wzgórzach, u plemion koczujących. Podług 
obliczenia dokonanego w 1881 roku 5/6 ilo­
ści koni stanowiło własność krajowców, 
lecz odtąd liczba koni posiadanych przez 
osadników europejskich ciągle wzrasta. 
U Arabów więcej jest osłów i mułów, wiel­
błądy zaś należą do nich wyłącznie. Ró­
wnież posiadają oni największe trzody by­
dła i owiec; handel bydłem najwięcej jest 
ożywiony w okręgach przez Arabów zamie­
szkałych. Wełna algerskich owiec, miej­
scowych rass, jest gruba, a runo waży za­
ledwie trzecią część tego co runo merynosa 
pół krwi. Dawniej krajowcy nie używali 
do strzyży nożyc, lecz golili wełnę na owcach 
sierpem, zdzierając razem z wełną kawałki 
skóry i kalecząc zwierzęta. Świnie stano­
wią prawic wyłączną własność Europejczy­
ków ‘).

Ilość zwierząt u Europejczyków i u krajowców 
w latach 1881 i 1882:

U Europejczyków U krajowców
1881 r. 1882 r. 1881 r. 1882 r.

Koni. . . 23,469 26,461 125,579 113,091
Mułów . . 16,604 17,954 110,778 115,262
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Podobnie jak Stany Zjednoczone Amery­
ki północnej i inno kraje, których zaludnie­
nie nastąpiło przez kolonizacyę, Algerya nie 
posiada właściwej,pierwotnej ludności wiej­
skiej. Europejczycy stanowiący prawie po­
łowę ludności napływowej, po większej czę­
ści byli mieszkańcami miast i zachowali tę 
cechę w pojęciach i obyczajach. W Euro- 
pic, miasta zaludniają się przybyszami na- 
pływającomi ze wsi. W Algeryi rzecz się 
ma przeciwnie. Wychodzi to krajowi na 
korzyść, nawet pod względom rolniczym. 
Taki nowy mieszkaniec wsi nie jest skrę­
powany tradycyjną rutyną i przystępuje do 
swego zawodu z większym zasobem inteli- 
gencyi, dozwalającej mu łatwiej stosować 
wszelkie ulepszenia w uprawie roli i w cho­
wie zwierząt domowych. Francuzi stano­
wią największą część ludności przybyłej 
z Europy i otrzymują od rządu nadanie 
gruntów. Od czasu oderwania Alzacyi i Lo­
taryngii od Francyi około tysiąca rodzin 
przesiedliło się do Algeryi i otrzymało ob­
szerne grunta. Dało to początek pięćdzie­
sięciu sześciu wioskom i osadom. Jednak 
większa część tych gruntów zmieniła już 
właścicieli. Osadnicy stają się rzeczywi- 
stemi właścicielami gruntu dopiero po upły­
wie pięciu lat od chwili nadania im w po­
siadanie gruntu przez rząd. Lecz w następ- 
nem dziesięcioleciu, po uregulowaniu prawa 
własności, prawie połowa nowych właścicie­
li sprzedaje ziemię. Średnio biorąc, kra­
jowcy, którym rząd nadaje prawo posiadania 
połowy gruntów, będących w jego rozporzą­
dzeniu, chętniej trzymają się ziemi niż lu­
dność napływowa. Znaczna część europej­
skich osadników składa się z luźnych robo­
tników, przebiegających kraj we wszystkich 
kierunkach w poszukiwaniu korzystnego za- 
jęcia.

Rząd posiada jeszcze znaczno przestrzenie 
ziemi, któro przeszły na jogo własność drogą

U Europejczyków U krajowców
1881 r. 1882 r. 1881 r. 1882 r.

Osłów . . 8,998 8,904 186,424 201,268
Wielbłądów 87 52 216,448 154,196
Bydła . . 134,980 136,936 976,975 890,974
Owiec . . 230,860 239,731 5,764,035 4,902,590
Kóz . • . 64,163 61,887 3,079,885 2,994,773
Świń. . .

Wywóz zv 
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sekwestru lub konfiskaty stosowanemi w ce­
lu ukarania buntowniczych plemion. Lecz 
sposób zużytkowania tych gruntów przez 
nadanie ich osadnikom, jak widzimy, nie 
przyniósł dodatnich rezultatów. W ogóle 
nadawane parcele są zbyt wielkie, od 20 do 
30 hektarów, a usilna ich uprawa jest niemo­
żliwą dla przeciętnego osadnika rozporządza­
jącego zbyt szczupłemi środkami; zwykle 
zatem podobne grunta oddawane są innym 
do uprawy, za pewną część plonów. Pastwi­
ska zaś stanowią własność wspólną całych 
pokoleń i właściwie nie mają właścicieli.

Rzadko rząd sprzedaje grunta bezpośre­
dnim nabywcom, lecz za to podobne sprze­
daże są bardzo częste pomiędzy Europejczy­
kami i Mahometanami, przyczem ci ostatni, 
jako nieznający formalności prawnych, zwy­
kle padają ofiarą swej łatwowierności. Na­
bywcy, znalazłszy sposób kupienia kawałka 
gruntu od całego pokolenia występują na 
drogę prawną w celu przeprowadzenia roz­
graniczenia; wywiązują się ztąd proccsa, 
których ostateczny wynik łatwy jest do 
przewidzenia. W napływowej ludności Al­
geryi istnieje cała warstwa, której interesem 
jest aby prawa do własności gruntu były 
zagmatwane.

(Elysée Reclus: Geographie universelle; 
Edouard Lecouteux. Le Blé. Paris 1884).

St R.

Alkalia. Zbiorowe to nazwisko odnosi 
się do tlenków metalicznych zasadowych 
rozpuszczalnych w wodzie. Ze względu 
na rozpuszczalność, tlenki te podzielono na 
dwie klassy: 1° na alkalia właściwe bar­
dzo łatwo rozpuszczalne w wodzie i 2° na 
ziemie alkaliczne trudniej rozpuszczalne. 
Do pierwszej klassy należą: tlenek po­
tasu czyli potaż, tlenek sodu — soda, 
i tlenki rzadkich metalów: litynu, rubidu 
i cezy nu. Do drugiej klassy ziem alkali­
cznych należą: tlenek barytu czyli baryta, 
tlenek strontynu—stroneyanna i tlenek wa­
pnia czyli wapno.

Alkalia w stanie suchym są bezbarwne, 
białe, bardzo silnio łączą się z wodą z wy­
wiązaniem znacznej ilości ciepła, jak tego 
najlepiej dowodzi mocne rozgrzewanie się 
palonego wapna, przy gaszeniu wodą. 
Wszystkie rozpuszczają się w wodzie, lecz 
nie z jednakową łatwością. Najłatwiej roz­
puszczalno są: potaż i soda, trudniej roz­
puszcza się baryta i stroneyanna, a wapno 
należy do mało rozpuszczalnych w wodzie. 
Wodno ich roztwory mają smak gryzą­
cy, zwany alkalicznym, bardzo silnie dzia­
łają na materyo organiczne, niszczą jo, 
rozpuszczają, nagryzają naskórek. Na bar-
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wy roślinne działają silnie, często charakte­
rystycznie; tak naprz.: nastój lakmusowy 
zczerwieniony od kwasu, od działania alkalii 
błękitnieje; żółty papier kurkumowy—bru­
natnieje; roślinne barwy błękitne lub fijoł- 
kowe, np. ulepek fijołkowy, nastój czerwo­
nej kapusty—zielenieją.

Wszystkie alkalia i ziemie alkaliczne są 
bardzo silnemi zasadami, łączą się chętnie 
z kwasami i tworzą sole najczęściej oboję­
tne, nie działające na barwy roślinne. Z po­
wodu tej dążności do połączenia się z kwa­
sami, trudno utrzymać je w stanie zupełnej 
czystości, gdyż świeżo otrzymane bardzo 
szybko przyciągają z powietrza kwas węgla­
ny i zamieniają się pomału w węglany alka­
liczne. Przy tern pochłanianiu kwasu wę- 
glancgo z powietrza, zauważyć można różni­
cę między alkaliami właściwemi i ziemiami 
alkalicznemi. Węglany alkalii właściwych 
są bardzo łatwo w wodzie rozpuszczalne 
i dlatego roztwór potażu lub sody w przy­
stępie powietrza nie mętnieje i nie osadza 
węglanów. Przeciwnie, węglany ziem alka­
licznych są nierozpuszczalne w wodzie i dla 
tego roztwory ich wodne w przystępie po­
wietrza pochłaniając kwas węglany mętnie­
ją, osadzając biały proszek węglanu ziomi 
alkalicznej i przy dostatecznie długiem dzia­
łaniu kwasu węglanego, cała ilość alkalii 
w roztworze strąconą być może, a roztwór 
traci zupełnie alkaliczność.

Silna dążność alkalii dołączenia się z kwa­
sami jest przyczyną, że w naturze nigdy 
nie znajdujemy ich w stanie czystości, lecz 
zawsze w połączeniu z kwasami w stanie so­
li najczęściej obojętnych, i w tej postaci al­
kalia odgrywają bardzo ważną rolę w życiu 
wszystkich organizmów tak roślinnych, jak 
i zwierzęcych.

Wolne alkalia zawsze są produktami sztu­
ki, a szczegóły ich otrzymywania, główne 
własności i zastosowania, opisane są pod 
właściwemi artykułami.

Alkohol inaczej Wyskok czyli Spi-1 
rytus. Nazwisko to używanem było przez 
długi czas wyłącznie dla oznaczenia jednej 
z części składowych płynów wyfermentowa- 
nych, jak np. piwa, wina, jabłeczniku, itp., 
od której zależą własności upajające tych 
napojów. Z postępem badań nad ciałami 
organicznomi, odkryto bardzo znaczną licz­
bę ciał, które ze względu na własności, są 
zupełnie podobne do tego typowego alkoholu 
czyli wyskoku; odtąd nazwa alkoholu stała 
się rodzajową i odnosi się do całej gruppy 
ciał organicznych, mających własności bar­
dzo do siebie zbliżone.

. Tak np. przy suchem przepędzaniu drze­

wa, w celu otrzymania kwasu octowego, 
obok wielu istot przypalonych i kwasu octo­
wego, tworzy się niewielka ilość płynu lo­
tnego i mocno palnego, który zowią alkoho­
lem czyli wyskokiem drzewnym, inaczej alko­
holem metylowym. Przy fermentacyi cukru 
tworzy się alkohol zwyczajny, inaczej nazy­
wany alkoholem etylowym. Jodnocześnie z al­
koholem zwyczajnym przy fermentacyi cu­
kru w warunkach dotychczas mało zbada­
nych tworzą się i inne alkohole, mianowi­
cie: propylowy, butylowy, amylowy, kapronilo- 
wy i te to alkohole, a głównie alkohol amy­
lowy, stanowią fuzel, olejek swędny (Fuselol) 
odchodzący przy oczyszczaniu i przerabianiu 
okowity na spirytus.

Oprócz wyżej wymienionych alkoholów, 
odkryto wiele innych i liczba ich ciągle się 
powiększa. Tak np. w olbrocie (Spermaceti, 
Cetaceum) rodzaju tłuszczu zbierającego się 
w jamach głowy potfisza (Physeter macroce- 
phalus) znajduje się alkohol cetylowy zwany 
etalem. W wosku chińskim odkryto alkohol 
cerylowy, nareszcie w skład wosku zwyczaj­
nego wchodzi alkohol myricyloioy.

Wszystkie alkohole mają wspólną cechę, 
że z kwasami łączą się z wydzieleniem wo­
dy i tworzą bardzo liczną gruppę ciał orga­
nicznych, zwanych eterami zlożonemi. Wiel­
ka liczba tych związków znajduje się w przy­
rodzie organicznej. Tak np. olbrot jest ete­
rem powstałym z połączenia etalu czyli al­
koholu cetylowego z kwasem palmowym, 
należącym do kwasów tłuszczowych. Jedna 
z części składowych wosku nierozpuszczalna 
w alkoholu i zwana myricyną, jest eterem 
kwasu palmowego z alkoholem myrycylo- 
wym. Nareszcie ważna gruppa ciał orga­
nicznych odgrywających wielką rolę w ży­
ciu roślin i zwierząt, tłuszcze i oleje są ete­
rami kwasów tłuszczowych: stearynowego, 
palmowego i olejowego z ciałem zwanem 
dawniej pierwiastkiem słodkim olejow, a dziś 
uznanem za alkohol i nazwanem z tego po­
wodu alkoholem glicerylowym czyli gliceryną.

Niektóre z eterów złożonych tak natural­
nych i jak i sztucznie otrzymywanych, od­
znaczają się bardzo miłym zapachem, i z te­
go powodu znalazły zastosowanie w prze­
myśle. Tak np. olejek lotny nader wonny, 
używany w parfumeryi i pochodzący z ro­
śliny Gaultheriaprocumbens jest eterem kwa­
su salycylowego z alkoholem drzewnym czy­
li motylowym. Etery alkoholu amylowego 
z rozmaitemi kwasami odznaczają się zapa­
chem różnych owoców: ananasów, jabłek, 
gruszek i używane są do roboty tak zwanych 
cukierków owocowych.

Drugą niemniej ważną cechą wspólną 
wszystkim alkoholom jest własność, że pod 
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wpływem, ciał utleniających to jest łatwo 
odstępujących tlen, niektóre już pod wpły­
wom samego tlenu powietrza, tracą 2 atomy 
wodoru, który tworzy z tlenem wodę, a po­
została reszta alkoholu łączy się z jednym 
atomom tlenu i zamienia się w odpowiedni 
kwas. Tak np. alkohol drzewny czyli me­
tylowy daje kwas mrówkowy, wchodzący 
w’ skład płynu ostrego wydzielanego przez 
mrówki. Alkohol zwyczajny czyli etylowy 
przy utlenianiu zamienia się w kwas octowy, 
i dla togo płyny zawierające alkohol, mogą 
być z łatwością zamienione w ocet. Alkohol 
butylowy przy utlenieniu daj o kwas maslowy, 
który w postaci eteru z gliceryną tworzy 
butyrynę, jedną z części składowych krowie­
go masła; alkohol amylowy daje kwas Wale­
rianowy czyli kozlkowy, wchodzący w skład 
wielu roślin, np. zawierają go: kozłek lekar­
ski (Yaleriana officinalis), korzenie dzięglu 
(Angelica offidnalis), gorysz leśny (Atha- 
manta Oreoselinum), owoce kaliny (Yiburnum 
onulusj i t. d. Nadto kwas kozłkowy wcho­
dzi w skład niektórych tłuszczów i stano­
wi część składową potu człowieka i wielu 
zwierząt.

Z pomiędzy wszystkich alkoholów pod 
względom praktycznym naj ważniej szym j ost 
alkohol etylowy czyli zwyczajny, inaczej 
zwany wyskokiem czyli spirytusem ‘).

Alkohol jest ciałem organicznem, w skład 
którego wchodzi tylko węgiel, wodór i tlen. 
Ciało to nigdy nie znajduje się gotowe 
w przyrodzie, lecz stanowi produkt przemia­
ny cukru pod wpływom szczególnego dzia­
łacza zwanego fermentom. Wszystkie pły­
ny roślinne zawierają cukier, jak np. soki 
wielu owoców, winogron, jabłek, gruszek, 
agrestu, porzeczek, malin i t. p., pozostawio­
no przez jakiś czas w powietrzu przy umiar­
kowanej temperaturze, ulegają przemianie, 
w skutek której cukier znajdujący się w so­
ku ulega pewnemu rozkładowi, zamieniając 
się na alkohol pozostający wpłynie i kwas 
węglany, który w postaci gazu z płynu wy­
wiązuje się, sprowadzając pienienie się ro­
biącego czyli fermentującego płynu. Po skoń­
czonej robocie czyli fermentacyi w płynie 
niema już cukru, miejsce jego zastąpił alko­
hol i z tego powodu sok po wyfermentowa- 
niu nabył własności upajających, których 
poprzednio wcale nie posiadał. Znajomość 
własności upajających płynów wyfermonto- 
wanych sięga głębokiej starożytności, jednak 
dopiero w ósmem stuleciu oddzielono część 
lotniojszą z tych płynów, a właściwo odkry­
cie alkoholu powszechnie przypisują alcho-

>) Dla krótkości dalej nazywać go będziemy wprost 
alkoholem.

mikom: A r n ol d o w i de Villanova, 
lub Rajmundowi Luli w XHI-tym 
wieku. Chemiczny skład alkoholu oznaczo­
ny został dopiero przez Teodora Saussure’a 
na początku tego stulecia.

Alkohol zupełnie czysty bezwodny, pow- 
staje z połączenia 2 atomów węgla, 6 ato­
mów wodoru i 1 at. tlenu, a więc wzór che­
miczny tego ciała jest CaHoO *)  i w 100 Wa­
gowych częściach zawiera:

Węgla. . . 52,174 
Wodoru . . 13,043 
Tlenu . . . 34,782

Ciało to głównie otrzymuje się przy tak 
zwanej formentacyi alkoholowej cukru owo­
cowego pod działaniem szczególnego ciała, 
fermentu, znanego pod nazwą drożdży. 
Wszelkie płyny zawierające cukier owoco­
wy, pozostawione przez pewien czas w zwy­
czajnej umiarkowanej temperaturze i z po­
czątku w przystępie powietrza, same przez 
się lub czasami z dodatkiem małej ilości 
drożdży, ulegają mniej więcej szybko fer- 
mentacyi alkoholowej, przy której cukier 
owocowy głównie rozpada się na alkohol 
i kwas węglany, a jednocześnie płyn mętnie­
je w skutek wytworzenia się w nim mnó­
stwa komórek roślinnych, grzybków najniż­
szej organizacyi, które stanowią tak zwane 
drożdże. Te to ostatnie uorganizowane 
ciałka rozwijając się i i rozmnażając w pły­
nie cukier zawierającym, sprowadzają roz­
kład cukru głównie na kwas węglany i alko­
hol, działając jako ferment przy fermentacyi 
alkoholowej. Grdyby alkohol i kwas węgla­
ny były jedynemi produktami rozkładu cu­
kru przy fermentacyi, to proces ten dałby 
się przedstawić bardzo prostem chemicznem 
równaniem:

C6HaO6=2(C2H6 0)4-2 (CO3)
Cukier owocowy Alkohol Kwas węglany 

to jest 1 cząsteczka cukru owocowego ważą­
ca 180, dałaby 2 cząsteczki bezwodnego al­
koholu ważące 92, a wtedy teoretyczna wy­
dajność alkoholu bezwodnego ze 100 Wago­
wych części cukru owocowego, wynosiłaby 
51,11 części alkoholu bezwodnego. Nowsze 
jednak spostrzeżenia okazały, że proces fer- 
montacyi alkoholowej nie odbywa się w tak 
prosty sposób jak dawniej mniemano, że 
wprawdzie alkohol i kwas węglany są głó- 
wnemi, przeważnomi produktami rozkładu 
cukru, jednak obok nich stale tworzą się 
mniejsze ilości gliceryny, kwasu bursztyno­
wego, a przy warunkach dotychczas mało 
zbadanych i inne alkohole: propylowy, bu-

‘) C=12. H=l. 0=16. 
Eucykl. Roln. T. I. 5
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tyłowy, a głównie amylowy. Z tej to przy­
czyny nawet teoretycznie ze 100 funtów cu­
kru owocowego, niepodobna otrzymać wię­
cej nad 50 funtów alkoholu bezwodnego.

Cukier owocowy wyłącznie ulega fermen- 
tacyi alkoholowej. W wielu jednak częściach 
roślin, znajdują się ciała bardzo łatwo prze­
mieniające się w cukier owocowy, ztąd nic 
dziwnego, że i te ciała po zamianie na cukier 
owocowy, mogą uledz fermentacyi alkoholo­
wej i służyć do wyrabiania spirytusu. Ta- 
kiemi ciałami, które z wielką łatwością prze­
mieniają się w cukier owocowy, są cukier 
zwyczajny i mączka czyli krochmal. Cukier 
zwyczajny w roztworze wodnym już przez 
samo dodanie drożdży, w krótkim przeciągu 
czasu przemienia się w cukier owocowy, 
a ten dalej pod wpływom tychże samych 
drożdży fermentuje, dając kwas węglany 
i alkohol. Wszystkie więc rośliny zawiera­
jące cukier zwyczajny, jak np. buraki cu­
krowe, trzcina cukrowa i soki cukier zawie­
rające, np. melas, przy stosownem traktowa­
niu, mogą być ważnym materyałem dla wy­
robu spirytusu.

Drugiem ciałem z łatwością przechodzą- 
com w cukier owocowy, jest mączka czyli 
krochmal. Pod wpływem diastazu, ciała 
tworzącego się przy rostkowanju ziarn zbo­
żowych, a więc znajdującego się w słodzie, 
szczególnie obficie w słodzie jęczmiennym, 
mączka przy temperaturze około 70° C. 
zmienia się najprzód w rodzaj gummy zwa­
nej dekstryną i w końcu w cukier owocowy. 
Jeżeli więc części roślinne bogate w mączkę, 
zmieszamy z dostateczną ilością wody i sło­
du, i pozostawimy przez kilka godzin przy 
temperaturze około 70°C., to w tak zwanym 
zacierze nie znajdziomy w końcu mączki, 
tylko dekstrynę i cukier owocowy. Dodając 
do wystudzonego zacieru dostateczną ilość 
drożdży, sprowadzamy w nim fermentacyę 
alkoholową i pośrednio otrzymujemy z mącz­
ki alkohol. Z tego powodu rośliny zawie­
rające znaczne ilości mączki czyli krochma­
lu, jak np. ziarna zbożowe i kartofle stano­
wią jeden z najważniejszych materyałów, 
używanych przy wyrabianiu spirytusu na 
wielką*  skalę.

Po wyfermentowaniu płynów cukier za­
wierających, otrzymują się roztwory zawie­
rające alkohol, znane pod rozmaitemi na­
zwiskami: wina, piwa, jabłeczniku, miodu 
syconego i t. p. i używane jako napój.

Z tych płynów i z roboty wyfcrmentowa- 
nej przez przepędzanie czyli destylacyę, 
otrzymuje się mniej więcej czysty alkohol, 
zawierający jednak zawsze pewną ilość wo­
dy. Wydzielenie alkoholu mniej więcej 

mocnego z roboty wyformentowanej, opiera 
się głównie na wielkiej różnicy lotności wo­
dy i alkoholu. Alkohol wrze przy daleko 
niższej temperaturze niż woda; nagrzewając 
więc robotę wyfermentowaną w stosownych 
przyrządach, w pierwszych częściach ulatu­
jących znajduj o się przeważnie alkohol a ma­
ła ilość wody i prowadząc starannie tę czyn­
ność, możemy pozbyć się z roboty całej ilo­
ści alkoholu, a woda przeważnie pozostajo 
w kotle destylacyjnym.

Szczegóły wyrabiania spirytusu z różnych 
materyałów opisane są w osobnym artykule 
(p. Gorzelnictwo).

W handlu znajduje się alkohol mniej wię­
cej czysty, zawierający tylko pewną ilość 
wody i stosownie do mocy alkohol ten nosi 
różno nazwy: spirytusu, okowity, wódki. — 
Ta ostatnia, stosownie do matcryału z które­
go ją otrzymano, nosi różne nazwy. Tak np. 
wódka otrzymana ze zbóż, głównie z żyta, 
nosi nazwę żytniówki, wódka francuzka ko­
niak (Cognac) jest wódką z wina — rum 
z trzciny cukrowej, arak z ryżu i t. p.

Spirytus handlowy otrzymany fabrycznie, 
nigdy zupełnie nie jest czysty, zawiera on 
zwykle 10 — 20% wody, od której nio da 
się oczyścić przez proste przepędzanie. 
Chcąc otrzymać zupełnie bezwodny alkohol, 
trzeba się uciec do pomocy ciał chciwie łą­
czących się z wodą i któro tej wody nic tra­
cą przy temperaturze wrzenia alkoholu bez­
wodnego. Do takich ciał należą: wapno 
niegaszone i bezwodny koporwas miedzia­
ny, czyli siarczan miedzi wypalony. Jeżeli 
na wapno niegaszone nalejemy mocnego 
spirytusu i zostawimy przez 24 godzin 
w zetknięciu, to wapno powolnie łączy się 
z wodą i zamienia się na wodan wapna (wa­
pno gaszone) a pozostawia spirytus wzmo­
cniony, który po zlaniu z nad wapna prze­
pędzony jest prawie bezwodnym, a powtó­
rzywszy działanie wapna i przepędzanie 
jeszcze raz, otrzymuje się spirytus prawdzi­
wie bezwodny. Zresztą potrzeba spirytusu 
bezwodnego rzadko się przytrafia i to pra­
wie wyłącznie w pracowniach chemicznych, 
w przemyśle spirytus mocny (90—92%) aż 
nadto wystarcza.

Zupełnie czysty spirytus handlowy jest 
płynem bezbarwnym, bardzo ruchliwym, 
przyjemnego zapachu i ostrego palącego 
smaku. Jest to płyn znacznie lżejszy od 
wody, c. w. jego przy temp. 15. °5C—0,7939, 
przy 0°=0,8095. Nie marznie przy najniż­
szych temperaturach dotychczas znanych 
i z tego powodu używa się do napełniania 
termometrów przeznaczonych do oznacza­
nia bardzo wielkiego zimna. Wrze przy 
temp.-|-780,4C. Mieszaniny alkoholu z wo­
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dą mają najwyższą temperaturę wrzenia 
i tern wyższą im więcej w mięszaninie znaj­
duje się wody. Przy wrzeniu, mięszaniny 
wody i alkoholu rozpadają się na spirytus 
mocniejszy, który ulatuje, i słabszy spiry­
tus, który pozostaje. Przez długie gotowa­
nie roztworu alkoholowego, można odpę­
dzić z niego zupełnie alkohol, a w retorcie 
pozostaje płyn wolny od alkoholu i na tej 
własności roztworów alkoholowych polega 
otrzymywanie mocnego spirytusu z roboty 
wyfermcntowanej, zawierającej stosunkowo 
mały procent alkoholu.

Czysty alkohol jest ciałem silnie wilgoć 
przyciągającom czyli hygroskopowcm i z te­
go powodu w naczyniach źle zatkanych, al­
kohol bezwodny powolnie rozcieńcza się 
wodą, robi się słabszym. Z tejże samej 

i przyczyny od tkanek organicznych odciąga 
wodę, wysusza je i zapobiega ich gniciu 
i w tym celu używanym jest do konser­
wowania niektórych preparatów anatomi­
cznych. Wprowadzony w organizm spro­
wadza natychmiastową śmierć wskutek na­
głego wysuszenia wszystkich tkanek, z któ- 
remi przychodzi w zetknięcie. Rozcieńczo­
ny wodą nie działa już jako silna trucizna, 
lecz tylko upajająco.

Alkohol z wodą mięsza się we wszystkich 
stosunkach, przyczom następuje silne roz­
grzanie i znaczne zmniejszenie objętości, to 
jest że objętość mięszaniny alkoholu i wody 
nigdy nie jest równą summie objętości uży­
tych płynów, ale zawsze mniejszą. Najwię­
ksze zmniejszenie objętości następuje przy 
zmięszaniu 52,3 obj. alkoholu bezwodnego 
z 47,7 obj. wody. Mięszanina ta przy temp. 
15°,5 nie zajmie 100 obj. ale tylko96,23 obj. 
to jost zmniejszenie wynosi 3,77% objęto­
ści. Przy innym stosunku alkoholu do wo­
dy także następuje zmniejszenie objętości, 
ale nie tak silne i zależne od temperatury 
podług praw dotychczas nie odkrytych. 
Z tego powodu tylko przez bezpośrednie do­
świadczenie można było oznaczyć stosunek 
między ciężarom właściwym a zawartością 
alkoholu w spirytusie. Takie bezpośrednie 
doświadczenia robione były przez Grilpina 
(1794), Cray Lussac’a (1811) i Koppa, 
i z nich ułożono tablico alkoholomotryczno, 
podające ciężary właściwo mięszanin alko­
holu i wody przy temper. 15°% i odpowie­
dnio im procenta objętościowe alkoholu 
i wody.

Alkohol etylowy z wielką łatwością roz­
puszcza w sobie ciała proste jak np.: brom, 
jod, dające roztworom odpowiednie zabar­
wienie; siarka i fosfor rozpuszcza się w nim 
w niewielkich ilościach tworząc bezbarwne 
roztwory, z których rozpuszczone ciało, wy­

dziela się w formie krystalicznej bądź przez 
obniżenie temperatury roztworu, bądź przez 
ulotnienie alkoholu. Z soli mineralnych, 
węglany i siarczany metaliczne, są w alko­
holu nierozpuszczalne, chlorki metaliczne 
jak np. litynu, wapnia, strontu, rozpuszczają 
się w nim łatwo, wreszcie azotan wapnia 
rozpuszcza się również, podczas kiedy po­
krewne mu azotany barytu i strontu są zupeł­
nie nierozpuszczalne. W ogóle te z soli mi­
neralnych roztwarzają się w alkoholu, które 
są bardzo łatwo rozpuszczalne w wodzie, 
niektóre zaś z nich jak np. chlorek wapnia, 
cynku, cyny, żelaza, manganu, tworzą z al­
koholem bezwodnym rodzaj połączeń che­
micznych, w których alkohol odgrywa rolę 
wody krystalicznej, t. j. nie oddziela się 
z nich nawet po ogrzaniu po za punkt swe­
go wrzenia, a nawet powyżej 100°C.

Znaczna większość związków organi­
cznych, rozpuszcza się w alkoholu; z tak 
otrzymanych roztworów, dodana woda wy­
dziela w stanie osadu związek organiczny, 
jeżeli tenże jest w niej rozpuszczalny.

Takie alkoholowe roztwory związków or­
ganicznych lub produktów naturalnych or­
ganicznej natury, mają bezpośrednie zasto­
sowania, jak np. roztwory olejków etery­
cznych (jako perfumy) lub ciał żywicowatej 
natury (jako politury, lakiery i t. p.).

Rozpuszczalność czystych chemicznie 
tłuszczów w alkoholu, jest zależną od ich 
składu chemicznego i tak: trzypalmityna roz­
puszcza się w alkoholu bardzo trudno, trzy- 
stearyna rozpuszcza się w alkoholu wrzą­
cym, wreszcie oleina rozpuszczalną jest na 
zimno. Łoje zatem zwierzęcego pochodze­
nia, stałe w temperaturze zwyczajnej, będą 
na zimno bardzo trudno rozpuszczalne w al­
koholu, przeciwnie, oleje roślinne płynne, 
w skutek zawartości oleiny, rozpuszczać 
się będą w alkoholu o wiele łatwiej. Wosk 
japoński i wosk pszczelny rozpuszczalne 
są tylko w bardzo niewielkich ilościach.

Balsamy copaiva, mokka, peru, storax, 
tolutański i wreszcie należące tu różne 
gatunki terpentyny, rozpuszczalne są w al­
koholu z większą lub mniejszą łatwo­
ścią. Toż samo da się powiedzieć i o żywi­
cach jak aloes, benzoesowa, niektóre gatun­
ki kopalu, damar, olemi, szollak, kalafonija, 
żywice naturalne lub sztucznie przygotowa­
ne z drzew iglastych, na rozpuszczalności 
których w alkoholu, opartą jest fabrykacya 
lakierów spirytusowych. Wreszcie bursztyn 
rozpuszcza się nawet we wrzącym alkoholu 
z trudnością.

Alkohol i spirytus mocny zapalają się 
z wielką łatwością i płoną płomieniem bla­
dym, małoświocącym. W przystępie po- 
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wietrzą mocny i słaby spirytus przy tempe­
raturze zwyczajnej nie ulegają żadnej zmia­
nie, jeżeli jednak hardzo słaby spirytus po- 
mięszamy z materyami azotowemi bardzo 
łatwo rozkładaj ącemi się, to alkohol stopnio­
wo utlenia się i zamienia się na kwas octowy, 
i na tej własności alkoholu opiera się spo­
sób wyrabiania octu z płynów alkohol za­
wierających.

Jeżeli mocny spirytus zmięszamy ze stę­
żonym kwasem siarczanym (witryolejem) 
mniej więcej w równych objętośęiachi ogrze- 
jemy do wrzenia, to ze spirytusu tworzy 
się ciało nadzwyczajnie lotne, znane pod 
nazwą eteru (aether sulphuricus). Ciało to 
nadzwyczajnie lotne i palne i z którem z to­
go powodu należy obchodzić się bardzo 
ostrożnie, używane jest w medycynie, foto­
grafii i w pracowniach chemicznych. Mię- 
szanina eteru ze spirytusem stanowi po­
wszechnie znane Anodyny.

Spirytus zmięszany z mocnym kwasem 
siarczanym i octanem sody, przy destylacyi 
daje eter octowy (aether aceticus) odznacza­
jący się bardzo przyjemnym, orzeźwiają­
cym zapachem, używany w medycynie 
i wchodzący w skład mięszaniny na sztuczny 
rum.

Alkoholizm. Czysty bezwodny al­
kohol (CiHaOa) nigdy w praktycznem życiu 
zastosowanym nie bywa; tak zwany: spiri­
tus vini alcoholisatus w Aptekach ma 95% 
bezwodnego alkoholu i ciężar właściwy 
0,810, kiedy ciężar właściwy bezwodnego 
alkoholu—0,791.

Płyn zawierający 95% alkoholu skutkiem 
własności szybkiego parowania, sprowadza, 
przyłożony na skórę, uczucie lekkiego zię­
bienia — po dłuższem zaś działaniu sprawia 
ból, palenie, czerwoność, a po kilkogodzin- 
nem zastosowaniu garbuje skórę tak, jak 
mocne ściągające środki t.j.robi ją szorstką, 
twardą, białawą. Połknięty, wywiera bar­
dzo silne drażnienie na błonę śluzową jamy 
ust i przełyku, a ponieważ w żołądku dłużej 
zatrzymanym być musi, nietylko drażni 
i sprowadza w nim wielki ból, ale jego bło­
nę śluzową nadgryza wywołując zniszczenie 
tkanki w postaci powierzchownych owrzo- 
dzoń. Objawy te sprawia alkohol dlatego, że 
nadzwyczaj chciwie łączy się z wodą i po­
chłania ją z każdej organicznej tkanki—jak 
również dla tego, że posiada własności ści­
nania białka, włóknika i strącania śluzu.

Ten sam alkohol w małej ilości (np. łyżecz­
ka od kawy rozcieńczona 3-ma łyżeczkami 
wody) połknięty, sprawia w jamie ustnej 
znane uczucie ostrości, w żołądku zaś przy­
jemne rozgrzanie, w całym organizmie uczu­

cie pewnej błogości, wzbudza apetyt, jeżeli 
go pierwej nie było i przeciwnie, znosi uczu­
cie przebytego głodu. Małe te ilości alko­
holu wypite w krótkich odstępach czasu 
przechodzą szybko z żołądka do krwi (w 1| 
minuty—Degel) i działają pobudzająco 
na system nerwowy. Dla tego serce zaczy­
na uderzać prędzej i silniej, więc i puls 
przyspieszonym jest i pełniejszym, podnosi 
się temperatura skóry, pot na niej wystę­
puje, czerwienieje twarz, podnosi się czyn-*  
ność mózgowa, nastaje wesołość—świat i je­
go nędze w różowych występują barwach, 
znikają kłopoty i troski, zaostrza się dow­
cip w towarzyskiej przyjemnej wtedy ro­
zmowie.

Dalsze jednak użycie alkoholu w małych 
ilościach zmienia tę szczęśliwość w stan, pe­
łen zbyt często bardzo smutnych następstw. 
W miarę bowiem powtarzanego użycia 
znika rozwaga i siła logicznych wywodów, 
a natomiast wzrasta fantazya i popędy czę­
sto nawet nienaturalne i następuje ów okres 
pij aństwa, przybieraj ący stosownie do tempe­
ramentu jednostki rozmaite formy: zbytniej 
żartobliwości i wesołości, to znowu senty­
mentalizmu, albo ponurego odosobnienia, 
albo gadatliwości niepowstrzymanej, lub 
swarliwości, dochodzącej czasami do chęci 
bójki, którą aż siłą powstrzymywać trzeba. 
Równocześnie, skutkiem wielkiego nabiegu 
krwi do mózgu, występuje szum w uszach, 
zawrót głowy i objawy nerwowe, następcze, 
w utracie władzy woli kierowania podległy­
mi jej mięśniami widoczne, jak: niezrozu­
miałe wymawianie wyrazów i chwiejność 
w nogach, mdłości i bardzo często wymioty. 
W tym stanie wzmaga się często działal­
ność nerek, dla tego wydzielanie moczu by­
wa bardzo obfitem.

Po każdem pobudzeniu i natężeniu ner- 
wowem, następuje zawsze osłabienie—więc 
i tutaj przychodzi długi, zbawczy sen—po 
nim już tylko ból głowy, ogólna niemoc, 
niechęć do pracy, brak apetytu, chyba na 
kwaśne lub słone potrawy; natomiast pra­
gnienie wzmożone, język obłożony i przy­
kry smak w ustach. Takim zwykle bywa 
koniec nadmiernej uczty — jeżeli jednakże 
nadużycie było za wielkicm, względnie do 
jednostki, lub jej poszczególnych chorobli­
wych usposobień, to chociaż bardzo wpraw­
dzie rzadko, ale zdarzają się wypadki, 
w których wspomniany powyżej sen wcale 
zbawczym nie jest, przechodzi w stan 
śpiączki, komatycznym zwany, a wśród nie­
go wysięki apoplektyczne do przepełnione­
go krwią mózgu, zrywają pasmo życia.

W razie użycia wielkich ilości alkoholu 
na raz np. kwarty wódki zwyczajnej (o 35% 
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—40% alk.) lub więcej, następuje odrazu 
stan komatyczny bez poprzedniego, powy­
żej opisanego podbudzenia—przytem skóra 
zupełnie jost znieczuloną, przychodzą kon- 
wulsye i śmierć przez apopleksyą.

Jeżeli zaś małe ilości alkoholu będą przez 
długi czas ciągle i stale, lub większe 
w krótkich odstępach czasu do organizmu 
wprowadzanomi, t. j. jeżeli kto szczególnie 
przy użyciu trudno strawny cli pokarmów 
pijc co dzień parę lub więcej 'kieliszków 
wódki, lub toż więcej choć raz na tydzień 
tylko, występują wtedy, po krótszym lub 
dłuższym czasie, stosownie do siły i warun­
ków odżywiania jednostki, objawy podra­
żnienia żołądka, jak: brak apetytu, okład 
języka, ból pod piersiami, a przy dłuższom 
trwaniu przyczyny, przychodzą od czasu do 
czasu gwałtowne bóle nerwowe idące od 
okolicy żołądka ku górze (cardialgia\ wy- 
mioty, szczególnie rano przy czczym żołąd­
ku. Jednocześnie następuje z początku 
zgrubienie błony śluzowej żołądka, przecho­
dzące w nowotwory rakowatej natury. 
Przytem wątroba podlega właściwym te­
mu stanowi chorobowym zmianom—krew 
staje się więcej płynną—ztąd skłonność do 
opuchlizny.

Taka forma alkoholizmu napotyka się 
najczęściej, a nawet można powiedzieć prze­
ważnie, u naszych włościan. Wyjątkowo 
tył ko‘u nich, a za to częściej u robotników 
fabrycznych, lub wiejskich ofieyalistów, 
o wiolo lepiej, a raczej właściwiej odżywia­
nych, występuje druga forma alkoholizmu. 
Nic następują mianowicie zwyrodnienia 
błon żołądka trwa tylko ciągłe ich po­
drażnienie, jak również podrażnienie bło­
ny śluzowej przewodów oddechowych, zdra­
dzających się kaszlem i właściwą charak­
terystyczną chrypką. Krew wtedy wo­
dnista i po upuszczeniu słabo krzepnąca, 
zawiera o wiole więcej tłuszczu niż w sta­
nic normalnym (od 2% % dochodzi do 
11%); jednocześnie ludzie tacy tyją, twarz 
mają nalaną, wątłą. Nagromadzenie ta­
kie tłuszczu bynajmniej nio świadczy o si­
le organizmu, przeciwnie, pochodzi z bra­
ku dostatecznej w organizmie przemia­
ny materyi, nieprawidłową krwią wywoła­
nego — następczo po pewnym czasie wy- 
chudnienio — zupełnie to mniemanie po­
twierdza. A przytem, i co stanowi główną 
oznakę tej formy, objawy przenoszą się 
w sforę nerwową. Pamięć słabnie, siła ro­
zumowania maleje, rozmaite marzenia zaj­
mują ciągle chorego, podpadającego gnie­
wowi, lub zmartwieniu, bez słusznych do 
nich powodów—i ulegającego złym skłon­
nościom do samobójstwa lub zbrodni. Przy- 

tom także ginie władza kierowania mięśnia­
mi ruchu, czego objawem jest niemożność 
opanowania trzęsienia rąk, narządy płciowo 
ulegają zanikowi i płodność maleje. Na twa­
rzy występuje znano zaczerwienienie sina­
we i zmiana objętości i koloru nosa. Użycie 
wódki w tym stanie, przywraca chorym na 
krótki czas zwykły stan normalny. Skłon­
ność do wszelkich chorób u takich ludzi jost 
bardzo wielką; jeżeli więc nio zabiorze ich 
jaka choroba, a przyczyna trwa dalej, na­
stępuje tak zwane majaczenie pijackie (de­
lirium tremens), którego cechą jest obawa 
prześladowania przez drobne przedmioty, 
jak np. myszy, muchy, kamyki i t. p., przy 
ciągłej bezsenności,—albo całkowity obłęd 
(mania).

Nie na tern jednakże koniec niedoli: po­
tomstwo w stanie opilstwa, lub w tej formie 
alkoholizmu spłodzone podlega rozmaitym 
chorobowym zmianom. Śmiertelność po­
między takiemi dziećmi jest bardzo wielką, 
zachowane dłużej przy życiu podpadają kon- 
wulsyom (drgawkom) rozmaitej natury, 
częstokroć śmierć sprowadzającym. Pozo­
stałe w znacznej części są glupowatemi, zo 
skłonnością do podpalań, zbrodni, albo ule­
gają niepohamowanemu popędowi do uży­
cia alkoholowych napojów; popęd ten po- 
wstajealbo w wieku jeszcze dziecięcym, albo 
co częściej, w czasie ważniejszych epok ży­
cia—jak dojrzałość, u kobiet zaś ciężarność, 
karmienie, a nawet ustanie peryodów. 
Z cierpiących na padaczkę (wielka choroba, 
epilepsya) % miało rodziców alkoholizmowi 
podlegających, a 11—28% obłąkanych, ta­
ką samą przedstawia przyczynę choroby.

W rozmaitych napojach, tak zwanych 
trunkach gorących, jak liczno gatunki wó­
dek, arak, rum i t. p., najważniejsza część 
ich składowa t. j. alkohol, zawsze bywa za­
nieczyszczonym. Pomijając rozmaito do­
mieszki w celach wyzysku i oszukaństwa, 
nigdy alkohol w gorzelniach w stanic czy­
stym wyprodukowanym być nio może, wia­
domo bowiem, że oprócz podanej formy al­
koholu, którego działanie fizyologiczno na 
ludzki organizm przedstawić usiłowałem, są 
jeszcze inne alkohole, o odmiennych cho- 
micznych formułach i te z kadzi zacicrnoj 
wraz z alkoholem zwyczajnym do aparatu 
destylacyjnego przechodzą. Są to znano tak 
zwane fuzle, od zwyczajnego alkoholu za 
pomocą bardzo trudnej i kosztownej destyla- 
cyi oddzielane, przedstawiają one płyn jasny, 
ostrego, palącego smaku, oddziaływający na 
organizm tak samo, jak zwyczajny alkohol, 
tylko w wyższym jeszcze stopniu. A cho­
ciaż zwykłe zakłady destylacyjnej pewną 
większą lub mniejszą część fuzlów od alko­
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holu, zależnie od dobroci aparatów i wyło­
żonej pracy, oddzielają, to w każdym razie 
wszystkie trunki wyskokowe obfitują za­
wsze w fuzle, a tak zwana prosta wódka, 
po naszych karczmach i szynkach sprzeda­
wana, zawiera ich co najmniej 5% ’).

Krótki powyższy rys miał na celu wyka­
zanie złego wpływu alkoholu na organizm 
jednostki — nierównie ważniejszym jest 
wpływ jego na społeczeństwa.

Po wsze czasy i miejsca wszelakie inacye 
przeróżne, okazywali ludzie popęd do środ­
ków nerwy drażniących i szukali w nich po­
ciechy po mękach życiowych. I nie dziw— 
czas, w którym ludy będą mogły znaleźć za­
dowolenie w sferach psychicznych i intelle- 
ktualnych, jest chyba jeszcze bardzo i bar­
dzo odległym — więc zanim to nastąpi, bę­
dą zawsze ludzie szukali rozmaitych po­
budzeń — chodzi tylko o miarę i wybór 
środków. Owóż alkohol w postaci wódki, 
jest rzeczywiście pod względem społecznym 
najnieszczęśliwiej pomyślanym. Inne napo­
je, jak piwo, wino, miód, jabłeczniki! t p. są 
tylko wtedy szkodliwemi, jeżeli zostanie 
przekroczoną miara ich użycia. Wszystkie 
bowiem zawierają znacznie mniej alkoholu 
niż wódka — i tak: wina od 6 — 17% (wę­
gierskie 8—10%. portugalskie 14—17°/°)— 
piwa od %—9% (warszawskie bawarskie 
5—6% * 2)—mocne angielskie do 9%)—ja­
błeczniki francuzkie od 3 — 9%, stosownie 
do tego jakie jabłka do fabrykacyi użytemi 
zostały — tymczasem wódka zwyczajna za­
wiera do 40% alkoholu.

*) Jules Rochard. L’alcool. Revue des deux 
Mondes. 15 Avril 1886.

2) A. M. W e i n b er g. Sprawozdanie z rozbioru 
piwa zwyczajnego i bawarskiego warszawskich bro­
warów.

Oprócz tego szkodliwość wódki powięk­
szają zawarte w niej fuzle; wiadomo, że 
fuzle składają się z rozmaitych alkoholów 
i że każdy z tych alkoholów o tyle silniej 
i szkodliwiej na organizm oddziaływa im 
więcej posiada węgla.

Alk. metylowy CH4O 
„ etylowy CaH6O 

posiadają, jak widać z formuły, bardzo mało 
węgla, znajdują się w winie i dla togo to 
wino, chyba w nadmiarze użyte szkodzi 
człowiekowi—alkohole zaś

propylowy C3H8O 
butylowy C4Hi0O 
amylowy C5H12O

zawierają względnie do 2-ch innych skład­
ników swoich: wodoru i tlenu, wielkie ilości 

węgla, a szczególnie dwa ostatnie, jako z kar­
tofli najobficiej wydzielające się, zanieczysz­
czają w postaci fuzli zwyczajną wódkę i tym 
sposobem zdwajają jej szkodliwość. Żo zaś 
prawie cała ilość alkoholu w handlu u nas 
krążącego wyrabianą jest z kartofli, wyka­
zuje praca p. Lewickiego, z której widać 
dowodnie, że w r. 1883 w 426 gorzelniach 
Królestwa Polskiego do'wy robieni a 2,640,000 
wiader alkoholu użyto zboża korcy 207,636, 
kartofli 2,288,714, melassy cukrowej centna­
rów 21,200 J).

Jest więc wódka podwójnie szkodliwą — 
raz dla tego, że zawiera 40% alkoholu, dru­
gi raz, że jest zanieczyszczoną alkoholami 
butylowym i amylowym, o wielkiej zawar­
tości węgla, do których przyłącza się jeszcze 
j eden alkohol, mianowicie kaprylowy C6Hj 4O 
jeszcze więcej niż dwa poprzednio w wę­
giel obfitujący.

Rozpowszechniono w ogóle pojęcia, że 
wódka pomaga do trawienia, rozgrzewa, 
wzmacnia siły, chłodzi w czasie upału, są 
z gruntu fałszywomi i na bardzo powierz­
chownych opartemi spostrzeżeniach. To 
przyjemno uczucie na początku opisane, 
a głównie podniecenie umysłu, dozwalają­
ce na chwilę zapomnieć o troskach codzien­
nego życia, wytworzyło owe sprzeczno 
z prawdą poglądy. Tymczasem, długo i cier­
pliwie prowadzono naukowe badania do­
prowadziły do wprost przeciwnych przeko­
nań. Rzeczy  wiście,to tylko jedno jest pra­
wdą, że wódka wprowadzona do żołądka 
nieprzyzwyczajonego do alkoholu, skutkiem 
podrażnienia jego błony śluzowej wzbudza 
apetyt, prędko jednakże organizm na ton 
bodziec tępieje; zresztą choćby nawet cią­
gle wódka chęć do jadła podniecała, to nie- 
byłoby z tego żadnej korzyści, bo w stanie 
zdrowia ludzie żadnych bodźców do wzbu­
dzenia apetytu nie potrzebują. Uczucie roz­
grzania jest bardzo przemijającem i pocho­
dzi od zwiększonego nabiegu krwi do na­
czyń włoskowatych skóry; temperatury je­
dnak ciała alkohol nie podnosi—przeciwnie, 
zniża ją bardzo wyraźnie. Do trawienia al­
kohol także nietylko wcale nie pomaga, ale 
skutkiem posiadanej własności ścinania biał­
ka, utrudnia je raczej. Własność wzmacnia­
nia sił organizmu za pomocą alkoholu należy 
do najfałszywszych i szkodliwych złudzeń, 
chwilowa bowiem podnieta alkoholem wywo­
łana, j ak każde podrażnienie, nietylko że pręd­
ko przemija, ale sprowadza za sobą konieczne 
osłabienie następcze; zamiast więc siły

*) L e w i c k i, Sprawozdanie o wyrobie okowity, 
piwa, miodu, cukru, tytuniu. Warszawami884. 
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podnosić, sprawia ich upadek. Prawdę tę 
już dzisiaj uznano — iw wypadkach gdzie 
potrzeba długiego i stałego sił natężenia, jak 
w długich marszach, dalekich morskich wy­
prawach, zaniechano zupełnie użycia alko­
holu, a natomiast zarządzono obfitszą i wła­
ściwszą żywność. Tam tylko, gdzie chodzi 
o przezwyciężenie oporu, nagłem, ale krótko- 
trwałemsił wytężeniem, podnieta alkoholem 
wywołana może sprawić pożądany skutek. 
O togo rodzaju własnościach alkoholu wio 
u nas doskonale z doświadczenia każdy chłop, 
który dawniej wódkę pijał, a potem jej się 
wyrzekł. W czasie upałów bynajmniej nie 
chłodzi—rzeczywiście alkohol zniża tempe­
raturę organizmu, ale praktyczno zastoso­
wanie tej własności pozostać musi wyłącznie 
dla wypadków chorobliwych, w których 
temperatura ciała podniesioną jest nadmier­
nie. Każdy zdrowy, chęć obniżania tem­
peratury swojej alkoholom, ciężkoby musiał 
przypłacić. Słowem, użycie alkoholu, nie 
jost usprawiedliwionem żadnym istotnym 
pożytkiem; jest to właściwie chwilowa pod­
nieta, na podrażnieniu nerwów oparta, a ja­
ko taka łatwo w zwyczaj, a potem w nałóg 
przechodzi. I ta to właśnie łatwość nabycia 
nałogu przy umiarkowanem nawet użyciu 
alkoholu, stanowi najgorszą i najszkodliwszą 
jogo stronę.

O ilo ludność kraju naszego nałogowi to­
mu podpadła, pouczyć nas mogą jedynie sta­
tystyczne zostawienia, co do produkcyi i spo­
życia alkoholu przez mieszkańców. Wiado­
mo powszechnie, że żadna statystyka do­
kładnych i ścisłych danych, szczególnie 
w przedmiotach spożycia osiągnąć nie mo­
że. Zdawałoby się na pozór, żo w kraju na­
szym z pod czujnego oka akcyzy, ani jedna 
kropla spirytusu uronić się nio powinna i żo 
cyfry: produkcyi, spożycia, wywozu i użycia 
do celów technicznych alkoholu powinny być 
bardzo ścisłemi. W rzeczywistości jednak 
i w tym przedmiocie bardzo tylko przybli­
żono dano osiągnąć możemy. Przypuściwszy 
bowiem, że wcale niema nadużyć w gorzel­
niach, albo tajemnych, przed światłem skry­
tych produkcyj — to pewne ilości spirytusu 
idące z kraju naszego do innych części Cesar­
stwa, powiększają cyfrę spożycia—następnie 
defraudacja, psuje tu rachunek w wysokim 
stopniu. Jak widać z powyżej cytowanej pracy 
p. Lewickiego, z wielką znajomością uprzed­
ni! otu dokonanej, skarb Cesarstwa straty 
z dcfraudacyi okowity, przez jedną tylko 
pruską granicę wynikłe, obliczana 14,000,000 
rs. rocznie. Autor następnie rachunkiem 
wywodzi, że takie samo straty wynikają 
z powodu dofraudacyi przez granicę au- 
stryacką. Cyfra więc z rachunku alkoholu 

ulegającego kontroli wyprowadzona, musi 
być mylną i rzeczywiście, jak zaraz poniżej 
wykazanem zostanie, wypada w ogóle bar­
dzo małą, a w guberniach pogranicznych 
nawet nieprawdopodobną. Nio można więc 
cyfrom z obliczeń urzędowych wynikłym, 
nadawać statystycznego znaczenia, ani tem- 
bardziej wprowadzać do rachunku cyfry do­
wolne, na domysłach i ilości zdefraudowa- 
nej okowity oparto—można jednakże pomi­
mo tego z obliczeń urzędowych wyprowa­
dzić niektóre wnioski praktyczne.

Tablica p. Lewickiego wykazuje ilość 
spożycia alkoholu, na jednostkę w Króle­
stwie Boiskiem w roku 1883, 2,25 kwar­
ty—za poprzedzające zaś trzechlecie t. j. za 
lata 80, 81 i 82 przeciętną 3,19 kwarty. Da­
lej—cyfra spożycia alkoholu wynosiła w gub. 
Warszawskiej 5,65 kwart., za to w Kiolo- 
ckioj i Płockiej 1,47 kw., Łomżyńskiej 1,6 
kw., Kaliskiej 2,09 kw. i Suwalskiej 0,11.

Z następnego zostawienia statystycznego 
widać, że:

w gub. Piotrkowskiej 
z miastom Łodzią 

w gub. Warszawskiej
z mias. Warszawą .

w gub. Płockiej. . .
„ Łomżyńskiej .
„ Kaliskiej . .
„ Suwalskiej. .
„ Radomskiej .
„ Lubelskiej . .

Ilość spoźyte- 
Ilość go alkoh. na 1 

robotników mieszkań, we­
dług danych 
urzędowych

53,039 3,56 kw.

37,730 5,65 „
2,681 1,47 „ 
1,873 1,6 „
7,901 2,09 „

960 1,11 „ 
5,429 3,07 „ 
4,571 2,46 „

Pan Lewicki oblicza w końcu ilość go­
rzelni i ich produkcyę ponad granicami pru­
ską i austryacką Cesarstwa i Królestwa 
Polskiego w odnośnych państwach w celu 
przemycania okowity funkcyonujących — 
w Prusach 2,013 gorzelni z produkcyą 
8,106,528 wiader; w Austryi 600 gorzelni. Ile 
z tych gorzelni wychodzi spirytusu do Króle­
stwa, ilo do innych części Cesarstwa, nio wia­
domo, w każdym razie urzędowe cyfry spoży- 
ciapodniosionemi być powinny. Ponieważ zaś 
przemytnictwo trwa już od dawna i można 
przypuścić, że pod tym względom interosa 
w ościennych państwach uregulować się mu- 
siały, a zatem w ostatnich latach więcej go­
rzelni tam nie przybyło i ilości spirytusu do 
nas wchodzące nio wiele z roku na rok się 
zmieniają — więc chociaż powyżej podano 
cyfry spożycia na urzędowych obliczeniach 
oparte, większemi są w rzeczywistości, to 
w każdym razie powiększenie to wypadnic 
o mniej więcej stałej ilości.
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W tern przypuszczeniu z powyżej przyto­
czonych zestawień można wyprowadzić dwa 
wnioski: 1) że ilość spożytego w naszym 
kraju alkoholu maleje i 2) że najwięcej uży­
wają go robotnicy fabryczni.

W celu pozyskania miary wielkości spo­
życia alkoholu w Królestwie Polakiem, na­
leży zestawić takiejsamo spożycia w innych 
kraj ach.

Wypada na jednego mieszkańca

w Danii .... 16,51 litrów.
„ „ Niemiock. . 10,34 „
„ Szwecyi . . . 10,34 „
„ Belgii .... 8,56 „
„ Stan. Zjedn. Am.

Północ. . . . 8,50 „
„ Szwaj caryi . . 7,50
„ Prusach . . . 7,00 „
„ Anglii .... 6,06 „
„ Francyi . . . 3,80 „
„ Król. Polskiom . 3,00 „

Z tych cyfr widzimy, że spożycie alkoholu 
u nas, chociażby do ilości wykazanej dodać 
jeszcze y3 a nawet '/2 alkoholu z defrauda- 
cyi, nietylko że niedorównywa innym kra­
jom ale nawet jost mniejszem, i to tem- 
bardziej, jeżeli zważymy, że w Anglii przy­
pada jeszcze na jednego mieszkańca 2,5 li­
tra wina i 122 litrów piwa—w Niemczech pi­
wa 93 litry. Kiedy tymczasem w Król. Pol. 
wypada spożycie piwa na 1 mioszk. zaledwie 

. około 13 litrów i to w połowie bawarskiego 
o 5—6°/0, a w połowie zwyczajnego o %% 
alkoholu.

Niewielkiemu tomu spożyciu odpowiada 
także procent obłąkanych z nadużycia alko­
holu wynikły.

Z pracy d-ra R o t h e g o *)  przekonywa­
my się iż we Francyi na ogólną liczbę obłą­
kanych przypada z powodu alkoholizmu

*) Alkoholizm, jego wpływ na rozwój i powstawa­
nie chorób umysłowych w kraju i za granicą. Gazeta 
Lekarska z r. 1882.

od 13,94 do 20%
w Ameryce. . „ 13,42 „ „
„ Anglii. . . „ 20,00
„ Niemcz, poł. „ 7,00°/o przy użyciu 

wina
„ Niem. półn. „ 27,00% przy użyciu alk. 
„ Król. Polsk. „ 12,2.

Chociaż więc spożycie alkoholu mniej - 
szem jest u nas jak w innych krajach Eu­
ropy, niemniej przeto jest zawsze nadu­
życiem i wielką nam przynosi krzywdę.

Szczególniej lud wiejski cierpi bardzo z te­
go powodu.

Wiadomym jost powszechnie tak bardzo 
niewłaściwy sposób jogo żywienia się, a po­
legający na używaniu pokarmów, prawie 
wyłącznic roślinnych, wielkiej objętości i do 
strawienia trudnych. Ażeby strawić togo 
rodzaju pokarmy, żołądek musi bardzo wy­
silać się i błona jogo śluzowa znajduje się 
ciągle w natężeniu, musi bowiem wydzielić 
dostateczną ilość płynów, do strawienia cięż­
kich pokarmów potrzebnych; z tego powodu, 
błona ta jest prawie ciągle więcej krwią na- 
biogniętą, jakby być powinna w innych wa­
runkach. Jeżeli zaś do takiego stanu żołąd­
kowej błony, dołączy się nowy bodziec 
drażniący, w postaci alkoholu, a jak widzie­
liśmy na początku, dość silny, to bardzo ła­
two zrozumieć dla czego u chłopów tak bar­
dzo często napotykają się różne choroby żo­
łądka i kiszek, zwyrodnienie błon żołądko­
wych i raki tegoż organu. O ile ludność 
fabryczna dostarcza form alkoholizmu obja­
wiających się przez obłąkanie, o tyle lu­
dność wiejska cierpi skutkiem wódki, na 
różne choroby żołądka i kiszek, przyczynia­
jące się w wysokim stopniu do powolnego 
karlenia ogólnych sił ludu. Z tego powo­
du wypada wszelkich sił dołożyć do od­
wrócenia tej groźnej i dotkliwej dla nas 
klęski, a ponieważ wiemy wszyscy, jak tru­
dną jest walka z nałogiem, tern energiczniej­
szą i wytrwalszą winniśmy przeciw niemu 
rozwinąć działalność.u

Na kongresie stowarzyszeń wstrzemięźli­
wości w Bruksclli w 1885 r. załatwiono rzecz 
krótko,—wygłoszono bowiem, że znieść pi­
jaństwo u wszystkich ludów bardzo łatwo— 
trzeba tylko przedewszystkiem znieść nędzę 
matoryalną i duchową—dać ludom chloba 
i oświatę. Zapewne, że z punktu czysto teo­
retycznego nic zupełnie takiemu orzeczeniu 
zarzucić nie można, w praktyce jednak ro­
dzi się wątpliwość, czyby mianowicie ludy 
prędzej nie poginęły od pijaństwa, zanim- 
by je oświecić i nakarmić zdołano.

Na zmniejszenie nadużycia alkoholu wśród 
ludu naszego, możnaby działać drogą pou­
czania w odpowiednim kierunku i zaprowa­
dzania towarzystw wstrzemięźliwości, jako- 
też z drugiej strony drogą prawnego przy­
musu. Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
działalność w dwóch tych kierunkach wła­
ściwie rozwinięta, zniosłaby nietylko nadu­
życie alkoholu w postaci wódki, ale nadto 
mogłaby spożycie wyskokowych napojów 
sprowadzić do bardzo małych ilości. Nie­
szczęściem zachodzi w tej sferze działania 
przeciwieństwo interesów — społeczeństwo
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zyskałoby nieskończenie wielo, pod każdym, 
i materyalnym. i moralnym względem, ale 
za to produkcya spirytusu zmalećby musia- 
ła, a z tego powodu powstałby ubytek dla 
skarbu Państwa w zmniejszonym wpływie 
akcyzy i ubytek paszy dla inwentarza w po­
staci wywaru dla gospodarstw rolnych. 
I rzeczywiście, ilekroć kwestya pijaństwa 
przychodziła pod obrady w ciałach rządzą­
cych, we wszystkich państwach .Europy, li­
czono się zawsze bardzo ze stratami wspom- 
nionomi. Pomijając teoretyczne wywody 
z dziedziny Ekonomii, dotyczące wpływu 
podatków pośrednich na gospodarstwo kra­
jowe, jak również takie same wywody 
z dziedziny Etyki, dotyczące przekleństwa 
złego czynu—możnaby przywieść, że łatwiej 
zaczerpnąć z innych źródeł dochody do 
skarbu państwa, jak rządzić rozpojoną lu­
dnością i łatwiej innomi drogami produko­
wać paszę dla inwentarza, jak gospodaro­
wać coraz bardziej wątlejącemi siłami naj­
ważniejszych czynników pracy.

Liczno towarzystwa wstrzemięźliwości 
w Ameryce, Anglii, mniej liczne w Niem­
czech, a najrzadsze we Francyi, chociaż wie­
lo uratowały jednostek, nie wpłynęły je­
dnakże na zmniejszenie spożycia alkoholu 
w zakresach swojego działania.

W celu więc zmniejszenia w kraju na­
szym-klęski pijaństwa należałoby:

1- Wyjednać u władz właściwych pozwo­
lenie, na wznowienie towarzystw wstrze­
mięźliwości — co zdaj o się nie powinno- 
by napotkać wielkich trudności.

2. Pismami odpowiednicmi rozpowszech­
niać wiedzę, o szkodliwym wpływie alko­
holu.

Detaliczną sprzedaż wyskokowych napo­
jów dozwalać jedynie osobom posiadającym 
od właściwych władz administracyjnych 
świadectwo moralności. Za jednokrotne, 
sądownie dowiedzione wykroczenie, odej­
mować handlującym prawo sprzedaży trun­
ków. Jeżeli w danym okręgu i oznaczonym 
czasie trzech handlujących uległo karze są­
dowej, władze wydające świadectwa moral­
ności pociągać do odpowiedzialności. Wszel­
kie należności, tytułem udzielonych przez 
handlujących trunków na kredyt powstałe, 
wyjąć z pod dochodzenia sądowego.

4. W wypadkach lżejszych przewinień, 
skutkiem pijaństwa popełnionych, stosować 
tylko karę pieniężną—fundusze z tego źró­
dła powstałe, obracać na cele dobroczynno­
ści publicznej (leczenie biednych chorych 
np., na koszt gminy w szpitalach).

Recydywistów wystawiać na widok pu­
bliczny przed kościołem, w dnie świąteczne;

straszliwy to wprawdzie środek—ale może— 
jak u ludu naszego, najskuteczniejszy.

Dr. Karol Kaczkowski.

* -K-

*

Alkoholizm czyli pijaństwo prowadzi do 
najzgubniej szycli skutków nie tylko pod 
względem fizyologicznym, jak przedstawiono 
było wyżej, ale i pod względem moralnym, 
tak jednostki, jak i całe społeczeństwo. Z te­
go powodu prawodawca oddawna zmuszony 
był zwrócić na to swoją uwagę i przedsię­
brać rozmaite środki w celu jeżeli nie zupeł­
nego wytępienia pijaństwa, to przynajmniej 
ograniczenia go. Środki te niekiedy, dla 
większej skuteczności, przybierały formę 
religijną. Do takich należy zaliczyć np. 
uważanie pijaństwa za jeden z grzechów 
głównych u chrześcian, lub zakaz używania 
wina u mahometan.

Pomimo to pijaństwo było nałogiem bar­
dzo pospolitym w średnich wiekach, od któ­
rego nie były wolne nawet najwyższo klassy 
społeczne. Wiadomo nam, jakie rozmiary 
nałóg ten przybrał u nas, zwłaszcza w XVII 
i XVIII wieku; na pociechę jednak przyto­
czyć możemy, że nie stanowiliśmy pod tym 
względem wyjątku wśród narodów europej­
skich. Niemcy, anglicy, a w ogóle mówiąc, 
narody północne były godnemi naszemi na 
tern polu rywalami. Co do tego możnaby 
powołać się na zdanie jednego z najpowa­
żniejszych pisarzy niemieckich z końca 
XVIII w., mianowicie Franka, założyciela 
nauki policyi lekarskiej, który, mówiąc 
o swoich ziomkach, wyraża się w ten mniej 
więcej sposób: na hańbę mojej ojczyzny mu­
szę przyznać, że na dworach, w klasztorach, 
we wszystkich zebraniach publicznych, po 
obiedzie mało który z mężczyzn wiedział, 
do jakiego gatunku zwierząt należał, ten zaś, 
kto się odznaczył bohaterstwem w piciu, był 
uważany za człowieka, któremu się wszędzie 
należało pierwsze miejsce (System einer 
vollstandigen medicinischen Polizey. 1783. 
Tom. III. 680.).

W czasie średnich wieków tworzyły się 
nawet w Niemczech stowarzyszenia pijackie, 
których członkowie uważali za chlubę po­
chłonięcie jak największej ilości wina. To­
warzystwa te były zabronione dopiero przez 
dekret Cesarza Maksymiliana I w 1500 r., 
zakaz zaś ten był powtórzony na sejmach 
w Trewirze i Kolonii w 1522 r. Przepisy te 
można też do pewnego stopnia uważać za 
pierwsze rozporządzenia władzy świeckiej 
przeciwko pijaństwu u narodów europej-
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skich, gdyż zdaje się, iż rozporządzenia po­
przednio wydane jeszcze przez Karola Wiel­
kiego nie pozostawiły trwalszego po sobie 
śladu.

W następstwie za Karola V-go (1530 r.), 
Maksymiliana U-go (1570 r.) i Rudolfa R-go 
(1577 roku) były wydawane rozporządzenia 
przeciwko pijaństwu; jednocześnie zaś z tom 
żądano od biskupów, ażeby polecili probosz­
czom napominać lud z kazalnicy do zacho­
wywania większej wstrzemięźliwości. Po­
dobne rozporządzenia były też wydawane 
w pojedynczych krajach, w skład cesarstwa 
wchodzących, jak np. w posiadłościach wir- 
tembergskich, saskich, brandonburgskich; 
nie zdaje się jednak, aby rozporządzenia te 
odznaczały się wielką skutecznością.

Ogólnie rozpowszechnione opilstwo do­
prowadziło do tego, iż samo społeczeństwo 
przedsiębrało pewne przeciwko niemu środ­
ki. Do nich należy zaliczyć niektóro zało­
żone wtedy towarzystwa wstrzemięźliwości. 
Tak np. niejaki pan na Dietrichstoinie zało­
żył w 1517 r. stowarzyszenie Ś-go Krzyszto­
fa, do którego przystąpiło wielu ze szlachty 
w Styryi, Krainie i Karyntii. W 1600 r. 
Landgraf heski Maurycy założył w Heidel­
bergu towarzystwo wstrzemięźliwości na 
wzór takiegoż towarzystwa złotego pierście­
nia, ustanowionego w Pfalcu.

Jak jednak w owych czasach zapatrywa­
no się na wstrzemięźliwość, można się prze­
konać z niektórych przepisów, wyjętych 
ze statutów tych towarzystw, które doskona­
le charakteryzują owe czasy. Tak np. nie 
uważało się za przekroczenie przepisów 
wstrzemięźliwości jeżeli członkowie wypija­
li przy stole po siedm puharów wina dwa 
razy na dzień, czyli 14 puharów dziennie. 
Przy tom nio było powiedziano jakiej wiel­
kości miały być te puhary. Ścieśnienie to 
odnosiło się zresztą tylko do wina, piwo zaś 
i inne trunki można było pić bez żadnego 
ograniczenia. Tak pojmowano wstrzemię­
źliwość w Niemczech w XVII, a nawet 
w XVIII wieku.

Władza duchowna także widziała się zmu­
szoną przedsięwziąć pewne środki przeciwko 
duchownynp nadużywającym napojów spi­
rytusowych. Tak np. już papież Inoconty III 
(1198—1216) wydał rozporządzenie na mo­
cy którego, duchowny taki miał być oddalo­
ny od obowiązków i pozbawiony beneficyów 
kościelnych.

Nie zatrzymując się dłużej nad historyą 
środków przeciwko pijaństwu, przechodzi­
my bezpośrednio do przedstawienia kwestyi 
tej, według prawodawstwa obowiązującego 
obecnie w ^różnych krajach.

We Francyi, w której dotychczas brak 
było rozporządzeń przeciwko pijaństwu, wy­
dane było prawo z 23 stycznia 1873 r. Po­
dług niego, osoba znaleziona w stanie jawne­
go pijaństwa na ulicy, drodze publicznej, 
placu, w kawiarni, szynku lub innem miej­
scu publicznom ulega karze pieniężnej od 
1—5 franków. W razie recydywy, winny 
może uledz karze aresztu nie przenoszącego 
3 dni. Pod recydywą pojmuje się w tym 
wypadku pijaństwo w ciągu roku od ostat­
niego skazania, w tym samym kantonie. Za 
drugą recydywę winny sądzony jest nio 
przez sędziego pokoju, ale przez sąd policyi 
poprawczej i może uledz karze albo więzie­
nia od 6 dni do 1 miesiąca, albo karze pie­
niężnej od 16—300 franków. Za trzecią re­
cydywą powyższa kara może być podwojo­
na, prócz tego zaś sąd może pozbawić ska­
zanego następnych praw: 1) prawa głoso­
wania w wyborach; 2) wybieralności; 3) pra­
wa być przysięgłym lub urzędnikiem admi­
nistracyjnym, i 4) prawa otrzymania po­
zwolenia na noszenie broni w ciągu dwóch 
lat.

Prócz tego powyższe prawo nałożyło ka­
ry na szynkarzy lub inne t. p. osoby, za 
przedawanic napojów spirytusowych pija­
nym lub nieletnim do 16 lat i za otwieranie 
zakładów w godzinach niedozwolonych. Ka­
ra ta polega na zamknięciu zakładu na czas 
nie przewyższający jednego miesiąca.

Według dekretu z 29 grudnia 1851 r. na 
otwarcie szynku lub innego t. p. zakładu po­
trzeba było dozwolenia prefekta, prawo je­
dnak z 17 lipca 1880 r. zniosło to ogranicze­
nie, wymagając tylko, aby żądający złożył 
odpowiednią deklaracyę merowi właściwej 
gminy i prokuratorowi przy Trybunale I-ej 
instancyi, którzy mogą założyć protest, jeże­
li żądający znajduje się w warunkach, na 
mocy których pozbawiony jest prawa utrzy­
mywania takich zakładów. Mer gminy, po 
wysłuchaniu rady gminnej, może wydać po­
stanowienie oznaczające odległość w jakiej 
zakłady takie mogą się znajdować od kościo­
łów, cmentarzy, szpitali, szkół początkowych 
lub innych zakładów naukowych. Prefekt 
ma prawo rozporządzeniem swojem oznaczyć 
godziny, w których zakłady takie winny być 
zamknięte.

W Cesarstwie niemieckiem prawo o prze­
myśle z 21 czerwca 1869 r. wymaga w ogó­
le, aby na handle trunków, szynki i t. p. za­
kłady było wydawane przez miejscową wła­
dzę policyjną pozwolenie. Pozwolenia togo 
władza może odmówić, jeżeli z poprzedniego 
życia proszącego można wnioskować, że bę­
dzie zachęcał do pijaństwa, gier hazardo- 
wnych, ukrywania kradzieży lub rozpusty, 
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a także i wtedy, kiedy lokal przeznaczony 
na zakład będzie uznany za nieodpowiedni.

Prócz tego kodeks karny (art. 365) zagra­
ża karą pieniężną do 15 marek osobom, któ- 
roby pozostawały w takich zakładach po go­
dzinach dozwolonych przez miejscową wła­
dzę policyjną; utrzymujący zaś takie zakła­
dy ulegają karze pieniężnej do 60 marek, 
albo aresztowi od 1 —15 dni za przyjmowa­
nie konsumentów po godzinach dozwolo­
nych. Prócz tego, rząd niejednokrotnie przed­
stawiał w Parlamencie projekty do praw 
skierowanych bezpośrednio przeciwko pi­
jaństwu. Ostatnim razem, o ile wiemy, pro­
jekt taki był wniesiony w 1881 r., nie ma­
my jednak bliższej o jego losach wiadomo­
ści. Projekt ten wszakże był dosyć ważny, 
gdyż oprócz przepisów, stanowiących kary 
za pijaństwo jawne, w miejscach publicz­
nych, zawierał także rozporządzenia odno­
szące się do prawa karnego w ogóle. We­
dług niego bowiem popełnienie przestęp­
stwa w stanie pijaństwa, nie mogło być 
uważano za zasadę do przyjęcia niepoczy­
talności, ale tylko za okoliczność łagodzącą 
karę, i to wtedy tylko, kiedy było nie dobro­
wolne, z własnej winy.

W Anglii rozmaite prawa, odnoszące się 
do tego przedmiotu, były zebrano w jedno the 
Licensing act 1872 r. Na mocy tego aktu, han­
del trunkami może być otwarty tylko na za­
sadzie-pozwolenia, wydanego przez sędziów 
pokoju, na tak zwanej sessyi specyalncj, 
i to tylko na rok, po upływie którego winno 
być odnowione. Prócz tego w miastach, 
potrzeba żeby takie dozwolenie było po­
twierdzone przez większość sędziów pokoju 
miejskich. W Londynie upoważnienie wy- 
dajo właściwy komisarz policyjny, a za­
twierdza minister spraw wewnętrznych. Po­
zwolenia można odmówić bądź ze względu 
na osobę żądającego, jeżeli jest np. niemo­
ralnego prowadzenia, lub ze względu na nie­
odpowiedni lokal. Ażeby osoby trzecie mo­
gły oponować przeciwko otwarciu takiego 
zakładu, o każdem żądaniu winny być uczy­
niono stosowne ogłoszenia. Prócz tego, pra­
wo z 1872 r. w celu zmniejszenia pijaństwa 
oznaczyło godziny otwarcia i zamknięcia 
takich zakładów, zabroniło sprzedaży trun­
ków małoletnim, nie mającym 16 lat i usta­
nowiło niektóre inne ograniczenia względem 
handlujących spirytualiami.

Prawo to było przeprowadzone przez par- 
tyę liberalną, ponieważ zaś obrażało intere- 
sa szynkarzy, przeto ci ostatni przy wybo­
rach do Parlamentu w roku następnym 
przyczynili się przez zemstę do zwycięztwa 
partyi konserwatywnej. W nagrodę odda- 
nych’usług partya ta przeprowadziła prawo 
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z 30 lipca 1874 r. (37 et 38 Vict. c. 49) któ­
re złagodziło pod pownemi względami po­
przednio prawo na korzyść szynkarzy.

W ostatnich czasach toczyła się w angiel­
skim parlamencie walka o prawo, na mocy 
którego handle trunkami miały być zam­
knięto w Niedziele. Taki cel miał wniosek 
Stevonsona w 1879 r., i drugi w 1885 r. 
Zwolennicy święcenia w ton sposób Niedzie­
li zdołali tylko przeprowadzić prawo z 27-go 
sierpnia 1881 r., zabraniające otwierać miej­
sca sprzedaży spirytualiów w Niedzielę, ale 
tylko w Walii. Późniejsze zaś prawo z 18 
sierpnia 1882 roku the Passengers Vessels 
License Amendment act (Scotland) zabroniło 
sprzedaży takichże trunków na pokładzie 
statków w Niedzielo, ale tylko w Szkocyi. 
Przeciwnie, wnioski Lawsona z 1880 i 1881 
roku o ograniczeniu ilości szynków w ton 
sposób, aby tyle ich tylko było otwartych, 
ile mieszkańcy sami danej miejscowości 
uznają za potrzebne, pozostały bez skutku.

Wreszcie prawo z 3 lipca 1879 r. (42 et 43 
Vict. c. 19) zapadłe na wniosek doktora 
Dalrymple’a ustanowiło domy zdrowia dla 
nałogowych pijaków (habitual drunkards) 
w celu ich wyleczenia. Według tego prawa 
nałogowi pijacy mogą być przyjęci do za­
kładu na własne żądanie, po dopełnieniu 
przepisanych formalności. Zakłady takie 
pozostają pod nadzorem rządowego inspek­
tora. Podobne zakłady były urządzone w je­
dnej z kolonii angielskich, mianowicie w Au­
stralii jeszcze dawniej, bo już w 1867 r., na 
mocy tak zwanego Colonial lunacy act1 u.

W innych koloniach angielskich także 
znajdujemy niektóre prawa odnoszące się 
do pijaństwa. Tak np. w Kanadzie prawo 
z 1878 r. rozszerzyło przepisy aktu wstrze­
mięźliwości (Temperance act) z 1864 r. za­
braniające sprzedaży napojów spirytualnych 
w dzień wyborów politycznych w granicach 
tej sekcyi, w której się wybory odbywają. 
Prawo to widocznie miało na celu zapobiedz 
kaptowaniu wyborców za pomocą trunków, 
tudzież zabezpieczyć porządek samych wy­
borów. Tamże prawo z 1879 r. zaprowadzi­
ło ważne ograniczenie nałogowych pijaków 
pod względem cywilnym, dozwalając po­
zbawienia ich własnej woli tak samo, jak 
marnotrawnych.

W Belgii prawo z 16 kwietnia 1885 r. po­
dobnie jak prawo z 26 czerwca 1881 r. sta­
nowi, iż ze sprzedażą gorących napojów nic 
można łączyć sprzedaży żadnych innych 
przedmiotów dla tego, ażeby przychodzący 
w celu ich kupienia nie byli pobudzani do 
picia.

W W. Księztwie Luksemburskiom prawo 
z 2^marca 1885 r., oprócz innych przepisów,
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stanowi, iż zakłady z napojami spirytusowe- 
mi nio mogą być otwarte między godziną 
10-ą wieczorom i 4-ą rano, z wyjątkiem bu­
fetów dróg żelaznych lub w czasie jarmar­
ków i odpustów za specyalnom pozwoleniom. 
Szynkarzo nie mogą przyjmować do swych 
zakładów małoletnich do 17 lat, tudzież bez- 
własnowolnych pod karą od 6—15 franków 
za każde przekroczenie.

Holenderskie prawo z 26 czerwca 1881 r. 
w celu zmniejszenia pijaństwa starało się 
ograniczyć w ogóle liczbę szynków. Podług 
tego, w miastach z ludnością nad 50,000 
mieszkańców może być jeden szynk na 500 
dusz; w gminach od 20,000 — 50,000 jeden 
na 400 dusz; w gminach od 10 — 20,000 je­
den na 300, we wszystkich innych gminach 
jeden na 250 dusz. Utrzymujący handel 
trunków winien otrzymać na to pozwolenie 
od burmistrza i ławników, którzy mogą mu 
go odmówić w wypadkach przez prawo 
wskazanych. Rada gminna może też zupeł­
nie zabronić szynków w pewnych kwarta­
łach lub na pewnych ulicach, np. w blizkości 
koszar, fabryk i t. p. Może też wydawać 
inno postanowienia regulujące sprzedaż trun­
ków, np. godziny otwarcia lub zamknięcia 
zakładów. Pozwolenia władza winna od­
mówić w jednym z powyższych wypadków, 
a także skazanym na kary, pozbawionym 
praw cywilnych, urzędnikom, utrzymują­
cym w tychże lokalach kantory loteryi lub 
sklepy z innemi artykułami, w domach roz­
pusty i t. p. Pozwolenie udzielane jest tyl­
ko na rok, a przytem może być w ciągu tego 
terminu w niektórych wypadkach odjęte. 
Za otrzymanie go wnosi się na korzyść gmi­
ny pewna opłata.

Jednocześnie z temi przepisami prewen- 
cyjnomi prawo powyższe stanowi także ka­
ry za rozmaite objawy pijaństwa lub prze­
stępstwa w związku z niem będące. Tak np. 
ulega karze od 1—21 dni aresztu albo od 50 
centów do 100 gnid, każdy, kto przedaje 
trunki bez należytego pozwolenia, lub w za­
kładzie swoim łączy ze sprzedażą trunków ja­
kąś oporacyę, przedstawiającą zysk dla ku­
pującego, albo kto czynności takie w zakła­
dzie swym toleruje. Taką samą karę po­
ciąga za sobą sprzedaż trunków nieletnim do 
16 lat, lub wydawanie trunków darmo kon­
sumentom z powodu sprzedaży publicznej. 
Karze więzienia od 1 dnia do 9 miesięcy 
ulega każdy, ktoby upoił nieletniego nio 
mającego 16 lat, ktoby drugiego zmuszał 
siłą lub pogróżkami do picia. Jeżeliby ztąd 
wynikła choroba, winny ulega karze więzie­
nia od 1 dnia do 5 lat, w razie zaś śmierci, 
karze więzienia od 5—10 lat. Karze are­
sztu od 1 dnia do 9 miesięcy, lub pieniężnej 

od 50 centów do 300 guldenów ulega każdy, 
ktoby wydawał trunki gorąco osobom wi­
docznie pijanym. Za zakłócenie porządku 
publicznego w stanie pijaństwa, albo też za 
zajmowanie się w takimże stanie zajęciami, 
wymagającemi szczególnej ostrożności ze 
względu na bezpieczeństwo innych osób, 
winny ulega karze aresztu od 1—6 dni albo 
karze pieniężnej od 50 centów do 25 gnid. 
We wszystkich powyższych wypadkach ka­
ra może być, w razie istnienia pewnych oko­
liczności, znacznie podwyższona. Osoba, 
znaleziona w stanie pijaństwa na drodze pu­
blicznej, ulega karze za pierwszym razem od 
50 centów do 15 guld. Wrazie recydywy 
w ciągu sześciu miesięcy winny ulega karze 
aresztu od 1—3 dni. Za każdą następną re­
cydywę kara może być podniesiona do 21 
dni aresztu. Prócz tego zaś winny może 
być umieszczony w zakładzie roboczym pań­
stwowym na czas od 3 miesięcy do 1 roku.

Wreszcie, mówiąc o tern prawie, należy 
zauważyć iż w pierwotnym jogo projekcie 
zawierał się także przepis, na mocy którego 
nałogowi pijacy mieli być pozbawieni wła­
snej woli. Od przepisu tego jednak już w cza­
sie ogłoszenia prawa rząd odstąpił, zamie­
rzając wydać go później w formie oddziel­
nego prawa.

W Szwajcaryi na mocy konstytucyi z 1874 
roku kantony miały wyłączne prawo wyda­
wania przepisów, odnoszących się do kon- 
sumcyi spirytualiów. Na skutek tego w wie­
lu kantonach były wydano rozporządzenia 
przeciw pijaństwu. Do takich należy: pra­
wo z 16 listopada 1876 r. w Schaffhouzie, 
oznaczające godziny otwarcia i zamykania 
zakładów, zajmujących się sprzedażą trun­
ków; prawo z 4 maja 1879 r. w Bernie, któ­
re w 42 artykułach urządza w ogóle handel 
trunkami; rozporządzenie z 10 grud. 1879 r. 
w Freiburgu w tymże samym przedmiocie 
i prawo z 17 maja 1881 roku w St. Gallem 
Prawo z 25 paźdz. 1885 r. zmieniając art. 31 
i 32 konstytucyi, nadało nie tylko kantonom, 
ale i związkowi, prawo ustanawiania ogra­
niczeń w sprzedaży spirytualiów.

W Austryi zasługuje na szczególniejszą 
uwagę prawodawstwo obowiązujące w Ga­
li cyi, raz ze względu na podobieństwo etno­
graficzne kraju tego z Królestwem, powtóro 
ze względu, iż prawodawstwo to było, o ile 
się zdaje, do pewnego stopnia naśladowni­
ctwem postanowienia Namiestnika z 28 ma­
ja 1816 r. wydanego w Królestwie.

W Galicyi już w latach 1783, 1786 i 1804 
roku były stanowione rozporządzenia prze­
ciwko pijaństwu; rozporządzenia te wszakże 
wyszły zupełnie z użycia. Tymczasem pi­
jaństwo przybierało coraz większe rozmiary 
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w skutek ciemnoty ludu wiejskiego i wyzy­
sku zo strony szynkarzy, którzy dawali wło­
ścianom trunki na kredyt, w następstwie zaś, 
skoro nadszedł termin wypłaty, wymagali 
wydawania rewersów lub weksli, do których 
dopisywali lichwiarskie procenty. Z moty­
wów do prawa z 1877 r. widać, iż w ten spo­
sób jedna należność z 20 guldenów wzrosła 
w przeciągu 3 lat do 1,000. Ma się rozu­
mieć, iż szynkarze korzystali w następstwie 
z takich dokumentów, wywłaszczając chło­
pów z ich posiadłości. Z tego powodu sejm 
galicyjski, pobudzony do tego podawauemi 
do niego licznomi petycyami, w 1872 i 1875 
roku domagał się wydania prawa przeciwko 
pijaństwu. Na skutek tego rząd przygoto­
wał projekt, który pierwotnie miał się tylko 
odnosić do Galicyi, w następstwie wszakże 
był zastosowany i do Bukowiny, stosownie 
do żądania wyrażonego przez sejm tegoż 
kraju. Projekt ton stał się prawem d. 19-go 
lipca 1877 r.

Prawo to miało na widoku dwa cele, mia­
nowicie poskromienie pijaństwa bezpośre­
dnio i zapobieżenie wyzyskowi nieoświoco- 
nego ludu przez szynkarzy.

Podług tego, ktokolwiek zachowywałby 
się skandalicznie w oberżach lub handlach 
trunków, na ulicy lub w jakiemkolwiek in- 
nem miejscu publicznem w stanie widoczne­
go pijaństwa, albo kto pokazywałby się 
w tych samych miejscach z inną osobą w ta- 
kimże stanie, ulega karze do 50 guld. lub 
zamknięcia do 1 miesiąca. Takiej samej 
karze ulegają właściciele podobnych zakła­
dów lub ich oficyaliści za wydawanie trun­
ków konsumentom już pijanym, albo wi­
docznie małoletnim, jeżeli ci ostatni nie 
znajdują się w towarzystwie innych osób. 
Osobom, skazanym trzy razy w ciągu roku 
za pijaństwo, władze administracyjne mogą 
zabronić wstępu do handlów z trunkami, na 
rok, w miejscu zamieszkania i w najbliższych 
miejscowościach. Naruszenie tego zakazu 
pociąga za sobą karę więzienia do 1 miesią­
ca, lub pieniężną do 50 guld.

Wierzytelności z tytułu dostarczania trun­
ków nie mogą być dochodzone sądownie, je­
żeli w chwili dostarczenia istniał jeszcze in­
ny dług tego samego konsumenta względem 
tegoż wierzyciela z tego samego źródła, jesz­
cze nie zaspokojony. Wierzytelności takie 
nic mogą być łączone z innemi wierzytelno­
ściami konsumenta względem dostawcy. Je­
żeli na zabezpieczenie takiej wierzytelności 
był dany zastaw, umowa co do tego jest nie­
ważna. Za obejście powyższych przepisów 
za pomocą np. rewersów lub weksli winny 
ulega karze do 2 miesięcy więzienia lub do 
200 guld. Jeżeli kary względem właścicieli 
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takich zakładów pozostały bozskutecznemi, 
władze administracyjne mogą im odebrać 
prawo utrzymywania ich na czas oznaczony, 
albo nawet na zawsze.

Tekst tego prawa winien być wywieszony 
we wszystkich handlach trunków na miej­
scu widocznem, drukiem czytelnym w języ­
ku krajowym, pod karą do 50 guld. na wła­
ścicieli zakładu.

Na najwyższą uwagę, ze względu na osią­
gnięte rezultaty, zasługują środki, przedsię­
wzięte przeciwko pijaństwu w Szwocyi 
i Norwegii. W krajach tych ludność, jak 
w ogóle na północy, odznaczała się szczegól­
ną skłonnością do nadużycia spirytualiów. 
Ogromna ilość gorzelni mogłaby służyć za 
wskazówkę, do jakiego stopnia dochodziła 
tam konsumeya trunków. W 1830 r. było 
ich 170,000, tak, że każdy prawie właściciel 
ziemski, każdy dzierżawca miał swoją go­
rzelnię. W skutek ustanowionych później 
ograniczeń liczba ich zmniejszyła się w 1855 
roku do 40,000 (Reclus. Geographie univer- 
selle. T. V. 227). Z tego powodu prawa 
z 18 stycznia 1855 r., 26 sierpnia 1873 i 24 
sierpnia 1877 r. ustanowiły rozmaito przepi­
sy regulujące sprzedaż trunków w celu ukró­
cenia pijaństwa. Głównym środkiem do te­
go prowadzącym było, zdaniem prawodawcy, 
odsunięcie, o ile można, od sprzedaży ich 
szynkarzy, którzy powodowani własnym in­
teresem musieli się starać o zbyt swego to­
waru w jak największej ilości, i w skutek 
tego pośrednio lub bezpośrednio podbudzali 
do pijaństwa, a oddanie sprzedaży tej w mo­
nopol towarzystwom wstrzemięźliwości, któ­
re nie tylko, że tak zgubnego wpływu na 
ludność nie wywierały, ale owszem czysty 
swój zysk zobowiązywały się obracać na ce­
le użyteczności publicznej. Systemat ten, 
znany pod nazwą systematu Gotoborskiogo, 
okazał się nader zbawiennym w praktyce, 
gdyż agenci towarzystw, zajmujący się bez­
pośrednio sprzedażą, nie zainteresowani 
w tern osobiście, nie pobudzali do nadużyć, 
towarzystwa zaś za swój zysk stawiały szpi­
tale, szkoły, drogi i t. p.

Ostatnio prawo z 29-go maja 1885 roku 
w Szwecyi zebrało w jedno poprzednio pra­
wa, tudzież oznaczyło stosunek w jakim zy­
ski ze sprzedaży trunków winny się dzielić. 
Według niego corocznie municypalność-win­
na oznaczyć ilość handlów z trunkami, jaka 
w danej miejscowości może istnieć. Pozwo­
lenia wydawane bywają na trzy lata na sku­
tek publicznej licytacyi, do których mogą 
stanąć i towarzystwa wstrzemięźliwości.

Król może postanowić że towarzystwa mo­
gą brać w dzierżawę handle trunków i w mia­
steczkach. Towarzystwa te dopuszczone są
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do dzierżawy szynków i po wsiach. Zysk 
dzieli się w takim razie w rozmaitym sto­
sunku, stosownie do tego czy idzie o dzierża­
wę w miastach, miasteczkach lub wsiach. 
Tak np. w miastach które są reprezentowa­
ne w landstingu to jest radzie prowincyonal- 
nej cały zysk towarzystwa dzieli się w ten 
sposób, iż 5/10 idzie na korzyść miasta, 2/10 
na korzyść tejże rady, */ 10 na rzecz towarzy­
stwa ekonomicznego prowincyonalnego i 2/ 0 
na rzecz skarbu. Na wsiach 7/10 dostaje gmi­
na, 2/10 rada prowincyonalna i yi0 towarzy­
stwo ekonomiczne.

Zresztą, prawo to stanowi i inne przepisy 
odnoszące się do sprzedaży trunków. Tak 
np. na wsiach szynki są zabronione w odle­
głości ’/5 mili od miejsca, w którem odby­
wają się targi, jarmarki, licytacye lub ćwi­
czenia wojskowe. Sprzedaż może się odby­
wać tylko w dnie powszednie od 8-ej rano 
do 9-ej wieczorem, a w soboty tylko do go­
dziny 7-ej wieczorem. Ze sprzedażą trun­
ków do wypicia na miejscu winna być połą­
czona sprzedaż pokarmów gotowanych. Nie 
wolno wydawać trunków ani pijanym, ani 
małoletnim. Pijani jednak nie mogą być 
ani wypędzeni z zakładu, ani pozostawieni 
bez opieki.

W Norwegii prawo z 18 maja 1860 r. do­
zwoliło oddawać sprzedaż trunków w dzier­
żawy towarzystwom. W uzupełnieniu zaś 
togo były jeszcze wydane prawa z 3 maja 
1871 i 1 maja 1880 r. Wreszcie prawo z 18 
czerwca 1884 r. miało na celu rozciągnąć do­
brodziejstwa tego systematu do wsi.

Rzuciwszy okiem za Atlantyk możemy się 
przekonać, że i tam, zwłaszcza w Stanach 
Zjednoczonych, przedsiębrane były rozmaite 
środki przeciwko pijaństwu. Nic zastana­
wiając się nad temi środkami szczegółowo, 
wspomnimy tylko o niektórych, jako przed­
stawiających pewne odrębne cechy.

Tak np. w stanie Georgii konstytucya z 5 
grudnia 1877 r. zabroniła sprzedaży trunków 
w dzień wyborów, a zakaz ten był przyjęty 
w Massachusetts przez prawo z 20 marca 
1885 r.

W Massachussetts prawo z 1881 r. stano­
wi, że o każdej prośbie o otwarcie zakładu 
sprzedaży trunków należy uczynić ogłosze­
nie. Jeżeli w ciągu 10 dni właściciele są­
siednich domów wytoczą przeciwko tomu 
spór, pozwolenie nie może być udzielone. 
W tymże stanie prawo z 11 marca 1885 r. 
zabroniło urządzać zakłady dla konsumcyi 
opium. Prawo z 16 maja 1884 r. zabroniło 
sprzedaży spirytualiów osobom notorycznie 
oddającym się pijaństwu, pijanym, małolet­
nim do 16 lat, a także tym, którzy otrzymu- 1 
ją wsparcie ze środków dobroczynności pu-j

blicznej. Prawo z 18 czerwca 1885 r. do­
zwoliło nałogowych pijaków pomieszczać 
w zakładach dla obłąkanych dla wyleczenia, 
przy czem co do przyjęcia ich do zakładu 
lub opuszczenia go winny być zachowane 
inne przepisy, ustanowione dla obłąkanych 
w ogóle. Inne prawo z tejże daty postano­
wiło, iż we wszystkich szkołach subweneyo- 
nowanych przez stan, z wyjątkiem szkół 
specyalnych sztuk pięknych, rysunków, rze­
miosł i t. p. winny być wykładane fizyologia 
i hygiena, w celu wykazania skutków napo­
jów alkoholicznych na organizm ludzki. 
Wszyscy nauczyciele szkół publicznych win­
ni wykazać znajomość swą tego przedmiotu. 
Inne wreszcie prawo z 19 czerwca 1885 r. 
postanowiło, iż skazany dwa razy w ciągu 
roku za pijaństwo, jeżeliby trzeci raz dopu­
ścił się tego samego przewinienia, ulegnie 
karze więzienia od 1 roku do 2 lat.

W stanie Nevada prawo z 25 lutego 1885 
roku zabroniło sprzedaży gorących napojów 
indyanom.

Po tym przeglądzie prawodawstw zagra­
nicznych należy nam jeszcze zastanowić się 
nad stanem prawodawstwa pod tym wzglę­
dem u nas.

Już postanowienie Namiestnika z 28 ma­
ja 1816 r. (Dziennik Praw T. VII. 401) za­
broniło szynkarzom żydom dawać pod ja­
kimkolwiek pozorem włościanom trunków 
na kredyt lub w zamian za produkta. Wło­
ścianin, któryby się szynkarzowi za trunki 
zadłużył, był uwolniony od tego długu, pro­
dukt zaś wzięty szynkarz był obowiązany 
zwrócić włościaninowi. Szynkarz żyd, na­
ruszający powyższe rozporządzenia ulegał 
karze za pierwszym razem w ilości 30 złp. 
na rzecz donosiciela. Za drugim razem ka­
ra miała być podwojona, a za trzecim winny 
utracał konsens. Kary te miały być wy­
mierzane przez władze administracyjne. Po­
stanowienie to jednak wyszło w następstwie 
z użycia, z powodu wprowadzenia w wyko­
nanie dekretu z 30 października 1812 r., mo­
cą którego żydom wzbronione było w ogóle 
zajmowanie się wyszynkiem trunków po 
wsiach.

Ustawa o wyrobie i sprzedaży wódki z 6 
(18) maja 1848 r. zabroniła sprzedaży trun­
ków w niedzielę, dnie uroczyste i świąteczne 
w czasie odbywania nabożeństwa, w szyn­
kach, położonych w blizkości kościoła lub 
miejsca odbywania procesyi, a postanowie­
nie Rady administracyjnej z 24 grudnia 
(5 stycznia) 1863/4 roku rozszerzyło zakaz 
sprzedawania trunków do wszystkich dni 
świątecznych, kościelnych i galowych, w mia­
stach i wsiach, od rana do godziny 1-ej z po­
łudnia. Z drugiej strony Ukaz z 13 wrze-
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śnia 1877 r. dozwolił otwierać traktyernie 
i t. p. zakłady tylko do godziny 11-ej w no­
cy, z pownemi w temże prawie wskazanemi 
wyjątkami, na skutek których zakłady te 
mogą być otwarte dłużej, jeżeli właściwa 
władza policyjna na to pozwoli. Ustawa 
o karach wymierzanych przez sędziów' po­
koju, za otwarcie takich zakładów w niedo­
zwolonym czasie naznaczyła karę pieniężną 
do 50 rub. (art. 41). Znajdowanie się w miej­
scach publicznych pijanym do utracenia 
przytomności, pociąga za sobą, według tejże 
ustawy, karę aresztu do 7 dni, albo karę 
pieniężną do 25 rubli (art. 42).

Z powyższego rozbioru widzimy, iż pra­
wodawca w walce z pijaństwem używał 
w różnych krajach najrozmaitszych środ­
ków. Widzimy także, iż środki te w ogóle 
można podzielić na dwa rodzaje. Do pierw­
szego należą środki prewencyjne, zapobie­
gawczo, mające na celu zmniejszyć pijaństwo 
za pomocą ograniczenia okazyi do nadużycia 
trunków. Do nich należy ograniczenie w ogó­
le ilości szynków, zakaz sprzedawania trun­
ków w pewnych dniach lub w pewnych go­
dzinach i t. p. Do najskuteczniejszych zaś 
środków togo rodzaju uważać należy syste- 
mat przyjęty w Szwecyi, na mocy którego 
sprzedażą trunków zajmują się osoby nie 
zainteresowane w rozpajaniu ludu, nie cią­
gnące z tego osobistych zysków, któro też 
w skutek tego nio starają się o obejście pra­
wa, o naruszenie innych ograniczeń prawo­
dawczych, które zwykle stoją w sprzeczno­
ści z interesem handlujących trunkami. Do 
drugiej kategoryi nałożą przepisy represyj­
no, naznaczające karę za pijaństwo, za na­
kłanianie do niego lub za naruszenie innych 
przepisów względem tego ustanowionych. 
Jedne stanowią konieczne uzupełnienie dru-

Antoni Okolski.

Alluvium. Pod mianom tom w geo­
logii rozumieją się wszystkie pokłady na­
pływowe nowszo, warstwy osadzone na po­
wierzchni ziomi już po jej ostatecznom 
ukształtowaniu się zownętrznom, kiedy mo­
rza w obecnych swoich zamknęły się gran i - 
cach, a więc po okresie dyluwialnym, czyli 
lodowcowym. Odtąd tedy, kiedy lądy w cią­
gu tego ostatniego okresu dzisiejszą przy­
brawszy postać, przez obecną faunę i florę 
zapełniono zostały, a człowiek obszernie roz­
siadł się na ich obszarach, wszystkie pokła­
dy złożone przez wody na globie, czyli na­
pływy i osady nowsze, zowią się alluwialne- 
mi. Są one przeważnie złożonym wśród lą­
dów osadem wód słodkich, wyjątkowo tyl­
ko morskich, wprost przeciwnie utworom 

napływowym czyli osadom dawniejszym, 
wytworzonym podczas okresu dyluwialnego 
czyli lodowcowego. Z tego też powodu, po­
kłady alluwialne, stanowiące wszędzie pra­
wie powierzchowną powłokę ziemi, zawie­
rają w sobie szczątki organiczno jestestw 
dziś jedynie żyjących, a ostatecznie sztuczne 
także wytwory działalności kultury ludz­
kiej. Szczególnie obficie występują one 
w porzeczach rzek, w skutek peryodycznych 
ich wezbrań i wylewów, jakich ciągłomi 
świadkami jesteśmy. Stanowią zawsze po­
kłady powierzchowno, sypkie, złożone z ma- 
teryału ziemnego luźnego i nic zlepionego, 
bez wszelkiego prawidłowego, równoległego 
ułożenia. Materyał ten jest produktem osta­
tecznym rozkruszenia skał, wynikłym skut­
kiem fizycznego i chemicznego ich zwietrze­
nia i rozdrobnienia przez działanie powie­
trza, śniegu, lodu, zmian temperatury, wpły­
wu na skały życia organicznego, niekiedy 
wytworzonym i przez siły wulkaniczne, 
spłukanym przez wody, z niemi wniesio­
nym, a następnie osadzonym na powierzchni 
ziemi. Wszędzie więc, a przeważnie w gó­
rach, gdzie panują podobne czynniki znisz­
czenia mass skalnych, gdzie śniegi i lody 
zimowe gromadząc się obficie stanowią źró­
dła wód roztopowych, okruchy owe skalno 
znoszone przez nie potokami, dostają się 
z niemi do rzek i przez nie następnie osa­
dzane zostają. Kraje bardziej ku północy 
posuniono, gdzie zimy są ostrzejsze, a zmia­
ny temperatury w szerszych zachodzą gra­
nicach, więcej stosunkowo wytwarzają po­
kładów alluwialnych. Co do własności 
swych petrograficznych, pokłady to w oko­
licach górzystych bywają wielce rozmaite 
wedle przyrody skał, z których zwietrzenia 
i rozkruszenia powstały i stale pomięszano 
z niezwiotrzałomi jeszcze w zupełności ich 
okruchami — na równinach zaś bądź prze­
ważnie piaszczysto, bądź mniej lub więcej 
gliniaste i marglowate. W zagłębiach je­
zior wyschniętych będą one torfiasto, bogato 
w próchnicę. W okolicach wulkanicznych 
zawierają one okruchy lawy, żużli, pume­
ksu, popiół wulkaniczny. W okolicach nad­
morskich wytwarzane przez falo oceanu od- 
sepy (dunes) również zaliczają się do allu- 
wium. Najbardziej wszakże rozpowszcch- 
nionemi alluwiami są pokłady żwiru, piasku 
i glin osadzanych przez rzeki i strumienie.

Do utworów alluwialnych wreszcie od­
nieść wypada tufy wapienno czyli osady 
dzisiejszych źródeł podziemnych zawierają­
cych w roztworze znaczne ilości węglanu 
wapnia, osadzającego się z nich w przystę­
pie powietrza. Dalej nieustannie tworzące 
się torfowiska i kurzawkę czyli piaski lotne,
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Wzór jogo chemiczny jest 
ŚO4K2+(SO4)3Al2-p24 aąu

Czyli skład procentowy-
Siarczanu potasu. . 18,36 
Siarczanu glinu . . 36,11 
Wody.........................45,53

100,00
Ciało to tworzy się w naturze ile razy 

kwas siarczany lub siarkawy powstały przy 
utlenieniu siarki, pirytów lub siarkowodoru, 
działa na skały zawierające glinkę i potas. 
Z tego to powodu znajdujemy już gotowy 
ałun w okolicach wulkanicznych, jak np. na 
wyspie Yolcano, Mylos, dalej przy Puzzolo, 
gdzie to ciało tworzy się w skutek działania 
par wulkanicznych na lawę lub trachyt.

Ważniejszem jednak źródłem przyrodzo- 
nem ałunu jost alunit (kamień ałunowy) 
zdarzający się w okolicach wulkanicznych 
mianowicie w Tolfa w b. Państwie kościel- 
nem i w niektórych wulkanicznych górach 
Węgier. Ciało to może być uważanem jako 
połączenie zwyczajnego ałunu z wodanem 
glinu, które dotychczas istnieje dopóki wo- 
dan glinu nie utraci wody i nie zamieni się 
na glinkę. Jeżeli przeto minerał ton ogrze- 
jemy nio zbyt mocno (około 450° O.) 
w piecach podobnych do pieców wapiennych 
lub gipsowych, wtedy wodan glinu traci wo­
dę i zamienia się na glinkę zupełnie nieroz­
puszczalną, a ałun niorozłożony może być 
wyługowanym i z ługu następnie krystali­
zuje. W taki to sposób od dawnych czasów 
przygotowywano w Tolfa słynny dawniej 
ałun rzymski, szczególniej poszukiwany 
przez farbiarzy, ponieważ prawie wcale nie 
zawiera żelaza. Dziś, kiedy nowsze postę­
py technologii pozwalają otrzymać takiż 
sam ałun w każdem miejscu, ałun rzymski 
z Tolfa utracił swoją sławę. W naturze da­
leko obficiej znajdują się jeszcze inne ma- 
teryały, które mogą być przerobiono na ałun, 
a mianowicie tak zwana ziemia ałunowa 
i łupek ałunowy. Z tych ziemia albo ruda 
ałunowa znajduje się w skałach trzeciorzę­
dowych, zwykle w węglu brunatnym, a łu­
pek ałunowy w skałach dawniejszych przo- 
chodowych. Tak ziemia ałunowa jak i łu­
pek po wyprażeniu poddano długotrwałemu 
wietrzeniu, dają po zmięszaniu z siarczanom 
lub chlorkiem potasu i po wyługowaniu ałun 
zwyczajny.

Nareszcie, gdy w skutek ulepszenia fa­
brykacyi kwasu siarczanego, cena jogo sta­
ła się nadzwyczajnie nizką, otrzymywanie 
ałunu jedynie tylko z matoryałów wyżej 
wspomnianych utraciło wiole ze swej wa­
żności, gdyż dziś ałun daj o się łatwo otrzymy­
wać na każdem miejscu przez działanie kwa­
su siarczanego stężonego na glinę, a utwo-

miałkie i sypkie, zamieniające często w pu­
stynię znaczne obszary lądowe.

Zaznaczyć też wypada, że w niektórych 
miejscowościach piaski alluwialne występu­
jące w korytach rzek (Ren, Dunaj w Niższej 
Austryi, Cissa w Węgrzech, Wełtawa w Cze­
chach, Marosz w Siedmiogrodzie) zawierają 
drobne cząsteczki złota, które dawniej i dziś 
jeszcze gdzieniegdzie wydobywane i wypłu­
kiwane z nich bywa. Pokłady takiego zło­
todajnego piasku dochodzące średnio do 3-ch 
łokci głębokości, zawierają od % — 1 łuta 
złota w 100 centnarach piasku, nie opłacają 
więc prawie kosztów pracy i dla tego przez 
biedaków jedynie bywają tu i owdzie eks­
ploatowane. K. J.

Ałun. Pod tern nazwiskiem w chemii 
rozumiemy cały szereg siarczanów podwój­
nych, mający skład podobny i przyjmują­
cych stale jedną i tęż samą formę krysta­
liczną ośmiościanu lub sześcianu. Ogólny 
wzór ałunów jest:

SO4 M2+(SO4)3 R2+24 Ha0. 
w którymto wzorze M2 przedstawia potas, 
sod, lityn albo ammon, a R2 glin, żelazo, 
chrom, albo mangan. Tak np. wzory wa­
żniejszych ałunów będą:

Ałuny glinowe czyli zwyczajne o zasadzie 
potasu, sodu, albo ammonu.
SO4 K2 -HSOJs Al2 -|-24 aąu—ałun pota­
sowy.
SO4 Na2+(SO4)3 Al24-24 aąu—ałun sodowy 
SO4 Az H4-|-(SO4)3 Al24~24 aąu—ałunam- 
monowy. '

Ałun żelazny może być także o zasadzie 
potasu, sodu lub ammonu, np.

SO4K2-4-(SO4)3Fe24-24 aąu — ałun żela- 
zno-potasowy.

SO4K2-|-(SO4)3Cr2-|-24 aąu — ałun chro- 
mowo-potasowy i t. d.

Z pomiędzy tego licznego szeregu ałunów 
ważne są pod względem technicznym tylko 
ałuny glinowo i dalej tylko o nich mówić 
będziemy.

W handlu zdarzają się tylko ałun potaso­
wy i ammonowy; ałun sodowy jako tru­
dniejszy do otrzymania w stanie dostatecz­
nej czystości, wyrabia się tylko w praco­
wniach chemicznych. Ałun potasowy i am­
monowy we własnościach swoich są prawie 
zupełnie do siebie podobne i często w han­
dlu pod nazwą ałunu trafia się nietylko ałun 
potasowy, lecz nawet czysty ałun ammono­
wy, albo toż izomorficzna mięszanina dwóch 
tych ałunów.

Krystalizowany ałun zwyczajny potaso­
wy składa się z siarczanu glinu i potasu 
z 24 cząsteczkami wody krystalicznej.
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rzony w skutek tego działania siarczan gli­
nu, zmięszany z siarczanem potasu lub z tań­
szym chlorkiem potasu, daj e kryształy ałunu.

Jeżeli przy fabrykacyi ałunu zamiast siar­
czanu potasu użyto siarczanu ammonu, to 
wtedy tworzy się ałun ammonowy, również 
idący w handel pod nazwą ałunu i którego 
używają z takim samym skutkiem jak ału­
nu potasowego, gdyż w ałunie częścią dzia­
łającą jest siarczan glinu, a nie siarczan po­
tasu lub ammonu.

Życzący zaznajomić się bliżej z fabryka- 
cyą ałunu, mogą znaleźć odpowiednie szcze­
góły w wielu dziełach technicznych, głównie 
zaś w „ Graham Ottos: Ausfuhrliches Lehr- 
buch der Chemieu iw „Muspratf s: Theoretische 
praktische und andlytische Chemie in Anwen- 
dung auf Kunste und Gewerbe.u

Żadna z soli nie krystalizuje z taką łatwo­
ścią i w tak wielkich kryształach jak ałun. 
Kryształy te są zwykle ośmiościanami, zu­
pełnie bczbarwnomi i przezroczyste mi, któ­
re jednak w powietrzu po bardzo długim 
przeciągu czasu tracą w części przezroczy­
stość i stają się mleczno - białemi. Ałun 
w wodzie zimnej rozpuszcza się dosyć tru­
dno, w wodzie gorącej przeciwnie nadzwy­
czaj łatwo;— 100 części wody przy -(-10° C. 
rozpuszczają tylko 9,5 części ałunu, prze­
ciwnie przy 100° O. rozpuszczają 357,5 czę­
ści. Z tego powodu roztwór ałunem nasy­
cony przy' temperaturze wrzenia wody, po 
oziębieniu wydziela znaczną ilość ałunu 
w kryształach. W spirytusie ałun zupełnie 
nie rozpuszcza się. Roztwór wodny ałunu 
ma smak słodkawy, mocno ściągający i dzia­
ła kwaśno na papierek lakmusowy. Kry- 
ształy ałunu zawierają blizko połowę swej 
wagi wody krystalicznej, i z togo powodu 
nic dziwnego, żo ogrzane w tyglu ulegają 
najprzód tak zwanemu wodnemu stopieniu, 
które jest poprostu rozpuszczeniem soli w wo­
dzie. Przy dalszem ogrzewaniu w miarę 
ubywania wody przez parowanie, massa co­
raz bardziej gęstnieje, wzdyma się, przy mo­
cniej szom ogrzewaniu zupełnie wysycha 
i w końcu pozostaje ałun zupełnie wody po­
zbawiony, bezwodny, w postaci massy białej 
wzdętej i bardzo lekkiej, znany pod nazwą 
ałunu palonego {alumen ustum). Jeżeli po zu- 
pełnem wyschnięciu massę ogrzejomy do 
czerwoności, to rozłożymy ałun na glinkę 
i siarczan potasu. Ałun palony ostrożnie 
przygotowany, rozpuszcza się powolnie lecz 
zupełnie w wodzie i przechodzi w zwyczajny 
ałun. Jeżeli wypalimy ałun ammonowy, to 
pozostaje zupełnie czysta glinka. Zastoso­
wania ałunu są nader rozmaite i liczne. Z po­
wodu własności glinki i jej soli zasadowych 
łączenia się z wielu barwnikami i tworzenia 

związków kolorowych zupełnie nierozpu­
szczalnych w wodzie, ałun używany był i jest 
w farbiarstwie i drukarstwie perkalików. 
Włókna bawełny, wełny i t. p. mają taką si­
łę łączenia się z glinką lub z zasadowcmi jej 
solami, że przez zanurzenie w roztworze ału­
nu tkanin z tych włókien, szczególniej jeże­
li do roztworu ałunu dodano węglanu sody 
na tkaninie roztworu strąca się glinka, któ­
rą następnie woda już z tkaniny nie wymy­
je. Tak przygotowana tkanina zanurzona 
następnie w kąpiel farbiarską, w skutek 
działania glinki pochłania barwnik z kąpieli 
i tak utrwalony na włóknach barwnik już 
nie łatwo wymytym być może. Z tego to 
powodu ałun jest może najważniejszym 
utrwalnikiem (Beizmittel, mordant) używa­
nym w farbiarstwie. Z powodu łączenia się 
glinki z barwnikami, ałun używa się do ro­
boty farb i lakk farbiarskich, to jest połączeń 
barwników z wodanem glinu. Zmięszany 
z solą kuchenną ałun używa się w białoskór- 
nictwio, do wyrabiania skóry rękawiczni- 
czcj i t. p. Wchodzi także w skład niektó­
rych mięszanin używanych w nowszych cza­
sach do balsamowania. W papierniach ałun 
służy do roboty tak zwanego klejowego pa­
pieru. Dawniej do klejenia papieru używa­
no kleju, dziś przygotowują mydło żywiczne 
przez rozpuszczenie żywicy w ługu potażo­
wym lub sodowym, i po zmięszaniu roztwo­
ru tego mydła żywicznego z papką papiero­
wą, dodają do massy roztworu ałunu. W te­
dy w całej massie papierowej strąca się nie­
rozpuszczalny związek żywicy z glinką i ton 
robi papier nieprzopuszczającym atramentu 
na drugą stronę. W płynie nasyconym 
i wrzącym mięszaniny 2 części saletry, 1 czę­
ści soli kuchennej i 2 części ałunu, zanurza­
ją wyroby złoto dla nadania im właściwej 
farby i wzbogacenia samej powierzchni wy­
robu w złoto. Gips palony gaszony wodą 
ałunową staje się prawie tak twardym jak 
marmur i zdolnym do przyjęcia politury. 
W małej bardzo ilości dodany do mętnej 
wody szybko ją klaruje przy gotowaniu; na 
zimno dla sklarowania wody oprócz ałunu, 
potrzeba dodać nieco dwuwęglanu sody. 
Wtedy strąca się galaretowata glinka, która 
opadając na dno naczynia, zabiera pływają­
ce nieczystości i klaruje wodę.

Ałun z tejże samej przyczyny używa się 
przy klarowaniu wytopionego łoju. W ma­
łej ilości ałun dodany do nadpsutej mąki, 
pozwala z niej wypiec chlob bielszy i pulch- 
niejszy. Nareszcie ałun używa się czasami 
w medycynie wewnątrz jako środek ściąga­
jący, palony zaś, używa się zewnętrznie ja­
ko środek słabo gryzący. Nakonioc ałun 
rozkładając się na swe części składowe, mo­
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że działać jako nawóz i rzeczywiście używa 
się szczególniej przy uprawie jarzyn kuchen­
nych i roślin ozdobnych, lewkonii, hyacyn- 
tów, zwłaszcza jeżeli korzenie ich napada­
ją owady.

Ameryka. Położenie i budowa geo­
graficzna Ameryki przedstawiają wybitną 
różnicę od lądu starego świata. Tu bowiem 
lądy tworzą zbitą, ściśniętą massę zajmują­
cą przeważnie północną półkulę, gdy tym­
czasem obie wielkie części Ameryki (północ­
na i południowa) rozciągają się w kierunku 
południka aż do kół biegunowych. Szero­
kość jej geograficzna zajmuje 1,870 mil, gdy 
długość, między Oceanem Wielkim i Atlan­
tyckim, wynosi tylko od 6-ciu (międzymorze 
Panama) do 850 mil. Ląd zatem Ameryki 
przedstawia właściwe cechy wszystkich stref 
pod względem klimatu, a ztąd największą 
rozmaitość pod względem miejscowej fauny 
i flory. Nie posiadając tak znakomitego ro­
zwinięcia brzegów jak Europa, przez oro­
graficzne swe ukształtowanie przedstawia 
dogodności, których ani Azya, ani Afryka 
nic posiadają. Rozległe, bezwodne płasko- 
wzgórza środkowej Azyi, całe płaskowzgó- 
rze południowej Afryki ograniczone na sto­
kach swych ku oceanom terassami o na­
głych spadkach, czynią bieg wszystkich ich 
rzek w znacznej części nieprzydatnym do 
żeglugi, a ztąd wnętrze kraju niedostępnem 
dla ciekawego podróżnika lub chciwego zy­
sku osadnika. Ameryka przeciwnie, na za­
chodnim brzegu swoim spiętrzona w wyso­
kie pasma gór, ku wschodowi zniża się ła­
godną po większej części pochyłością aż do 
oceanu Atlantyckiego, tworząc w ten sposób 
obszerne doliny, po których spływają olbrzy­
mie rzeki bez wodospadów lub zbyt bystrych 
prądów, a przez to ułatwiają przystęp do 
wnętrza kraju, czyniąc możliwą żeglugę pod 
wodę. Korzystne warunki tej sieci wodnej 
dały możność połączenia różnych jej kotlin 
systemem kanałów, które jak arterye w ży- 
wem ciele, roznoszą wszędzie tętno życia, 
kultury i przemysłu. Pięć wielkich jezior, 
szczątki morza z którego w geologicznych 
epokach wystąpił ląd dzisiejszy, stanowiące 
łatwą komunikacyę wodną pomiędzy nad- 
brzeżnemi okolicami, uzupełniają całość te­
go hydrograficznego systemu, nie mającego 
sobie równego na całym świecio. Jeden 
tylko potężny wodospad Niagara tamuje że­
glugę na rzece S-go Wawrzyńca, między je­
ziorami Erie i Ontario. Lecz i ta przeszko­
da została usuniętą przez wybudowanie ka­
nału noszącego nazwisko twórcy jego, inżo- 
niera Welland’a i okrążającego wodospad, 

przez co komunikacya wodna pomiędzy oby­
dwoma jeziorami stała się możliwą.

Wielka żyzność dziewiczego gruntu, 
wsparta klimatem umiarkowanym, była zaw­
sze dzielnym bodźcem dla osadników szu­
kających polepszenia bytu którego w rodzin­
nym swym kraju po drugiej stronie Atlan­
tyku znaleźć nie mogli. Żyzność ta, przy 
wielkiej obfitości ziemi, pozwalała każdemu 
przybyszowi korzystać, bez troski o jutro, 
ze skarbów złożonych przez wieki w łonie 
gruntu, byleby tylko posiadał dostateczno 
siły fizyczne do pracy i umysłowe do umie­
jętnego a produkcyjnego jej skierowania. 
Gdy więc rolnictwo w Europie sili się na 
wynalezienie coraz nowych środków do 
utrzymania żyzności ziemi w równowadze, 
gdy rolnik w Chinach lub w Japonii, 
w skrzętności pod tym względem przewyż­
sza jeszcze zabiegliwego Flamandczyka, 
Amerykanin żąda od ziemi swojej coraz no­
wych plonów, pewnym będąc że gdy grunt, 
wyczerpany uprawą, plonu nareszcie odmó­
wi, zawsze znajdzie w pogotowiu nowe ob­
szary nietkniętych pługiem stepów (prairies) 
lub dziewiczych lasów, które ustępując przed 
toporem i ogniem, tworzą miejsce dla nowej, 
wyczerpującej uprawy. Ztąd rolnictwo ame­
rykańskie tak wybitnie się różni od europej­
skiego, idąc wbrew wszystkim wyrobionym 
przez doświadczenie i naukę zasadom.

Dając w ogólnych zarysach opis całego 
lądu amerykańskiego pod względem klima­
tologicznym i rolniczym, głównie jednak 
mamy na względzie Stany Zjednoczone 
Ameryki północnej, jako wywierające, przez 
ogromne rozmiary produkcyi rolnej, tak 
wielki wpływ na stosunki rolnicze europej­
skich krajów, produkujących zboże na wy­
wóz. O innych krajach Ameryki środko­
wej i południowej poprzestać musimy na 
pobieżnej tylko wzmiance.

Pomimo ciągłego, olbrzymiego wzrostu 
ludności w Stanach Zjednoczonych, stosunek 
jej jednak do przestrzeni ziemi dotąd jeszcze 
tak jest niski, że długie lata upłyną, nim 
myśl o zabezpieczeniu trwałego dochodu 
z gruntu dla następnych pokoleń weźmie 
górę nad żądzą szybkiego bogacenia się za 
pomocą nieoględnego wyzyskiwania hojnych 
darów przyrody.

Ustawy polityczne i prawne ułatwiają ten 
napływ przybyszów ze wszystkich części 
świata, niezależnie od warunków geograficz­
nych i klimatycznych. Kto się raz już od­
ważył opuścić kraj rodzinny na wieki, temu 
więcej się uśmiecha daleka kraina, której 
instytucye zapewniają mu największą swo­
bodę myśli i czynów i nie wyzyskują osób 
i dochodów mieszkańców na zaspokojenie 
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wymagań militaryzmu, pod którego brze­
mieniem jęczą wszystkie kraje Europy. Po­
wiedzmy jednak prawdę, że ta nieograniczo­
na wolność często przeradza się w swawolę, 
czego nam współczesno dzieje Stanów Zje­
dnoczonych, niejednokrotnie dały dowody. 
Myliłby się jednak ten ktoby sądził, że prze­
mysł i handel w Stanach Zjednoczonych cie­
szą się nieograniczoną swobodą. Przeciwnie, 
Stany Zjednoczone są krajom otoczonym 
bardzo silną protekcyą celną, a nawet pierw­
sze zaczęły ją stosować na rozległą skalę, 
opierając na dochodach pośrednich (kon- 
sumcyjnych) system swój skarbowości. Mo­
żna powiedzieć że pod wrażeniem bogactwa 
do jakiego doszła Ameryka przez zastoso­
wanie systemu protekcyjnego, rozpoczęła 
się i w Europie reakcya przeciwko zasadom 
wolnego handlu. W teoryi również nikt 
prawie tak daleko nie posunął się w kie­
runku protekcyi, jak ekonomiści amerykań­
scy, a w szczególności Carey.

Klimat. Główne cechy amerykańskiego 
klimatu zależą od kierunku łańcuchów gór, 
z których wszystkie znaczniejsze ciągną się 
z południa ku północy. Ztąd zachodnie, na­
sycono wilgocią wiatry wiejąco od oceanu 
Wielkiego, spotykając ścianę gór Sierra 
Nevada, dzielącą Kalifornię od środkowych 
Stanów, nic tym ostatnim z wilgoci nic udzie­
lają, ponieważ ta opada cała w postaci de­
szczów i mgły nad Kalifornią, Oregonem 
i obszarom noszącym nazwę Washington. 
Natomiast południowo wschodnie wiatry, 
wiojące od zatoki Meksykańskiej i morza 
Karaibskiego, wilgoć powstałą z parowania 
wód Atlantyku, unoszą nad wschodnie Sta­
ny Unii i dolinę Mississipi. Pasma gór Al- 
loghany, ciągnąc się równolegle do kierun­
ku togo wiatru, nie stawią mu zatem prze­
szkody.

Burze panujące na zachodnim brzegu lą­
du, również z powodu zapory jaką im stawi 
wysoki łańcuch gór Skalistych (Rocky 
Mountains), rzadko kiedy przekraczają tę 
granicę. Burzo panujące nad oceanem 
Atlantyckim, powstają w skutek rozrzedzenia 
powietrza nad zatoką Meksykańską, a ztąd 
w Texas i Meksyku srożą się gwałtowne 
wichry w kierunku z północy na południe. 
Inne znowu wichry, powstające nad morzem 
Karaibskiem, nawiedzają często Florydę 
i rozpościerają się ponad wschodniemi Sta­
nami z gwałtownością orkanu. Prócz tego, 
w ciepłej porze roku, na całej prawie prze­
strzeni Stanów Zjednoczonych szaleją wi­
chry (tornado), których niszcząca siła obala 
domy, wyrywa z korzeniami drzewa i wielu 
szkód staje się przyczyną.

Ponieważ, jak już wyżej powiedziano, 
główne łańcuchy gór ciągną się od południa 
ku północy, przeto przystęp zimnym wia­
trom od północnego lodowatego oceanu 
otwarty jest do wnętrza lądu; lecz że przy­
pływ ciepłego powietrza od strof podzwro­
tnikowych również nie znajduje przeszkody, 
oba zatem te prądy mieszając się z sobą, 
czynią klimat Ameryki północnej umiarko­
wanym; ten wszakże w północnej części lą­
du zimniejszy jest niż w Europie. Boothia 
felix, przy której zachodnim brzegu zginął 
Franklin w nieszczęsnej swej wyprawie, 
loży prawie pod tym samym stopniom sze­
rokości co i północna Norwegia, w której 
jeszcze uprawa ziemi jest możliwa. Labra­
dor, ze średnią temperaturą roczną — 4° C. 
znajduje się pod tą samą szerokością co 
Wielka Brytania. W Bostonie, leżącym pod 
tą samą szerokością co Rzym, panuje śre­
dnia roczna temperatura takaż jak w pół­
nocno-zachodnich Niemczech to jest —7° C. 
Jednak, pomimo wielkich mrozów w zimie, 
można jeszcze uprawiać pszenicę nad brze­
gami jeziora Winnipcg. Pod tą samą sze­
rokością co Marsylia, to jest 43°, rzeka Mil­
waukee w ciągu lat dziesięciu była pokryta 
lodom przez 118 dni, to jest od końca listo­
pada do końca marca, podczas gdy w środ­
kowej Europie pod szerokością większą na­
wet o 10°, zima nigdy nie trwa tak długo. 
Wszakże wązki pas lądu na zachodniom wy­
brzeżu dzięki wpływowi ciepłego morskiego 
prądu płynącego od brzegów Japonii, ma 
klimat łagodniejszy nawet pod wyższą sze­
rokością geograficzną, tem bardziej że wia­
try południowo-zachodnie nagromadzają tu 
gęste chmury rozpływające się w obfite de­
szcze. Lato w Ameryce północnej bywa je­
dnak bardzo gorące, „zwrotnikowe^ jak je 
Amerykanie zowią. Z tego zatem powodu, 
kukurydza, będąca głównym przedmiotem 
uprawy w Stanach Zjednoczonych, otrzy­
muje w ciągu lata summę ciepła dostateczną 
dla zupełnej jej dojrzałości. Nocne przy­
mrozki wiosenne trwają bardzo długo, czę­
sto do czerwca i ztąd wyrządzają szkodę 
w uprawie delikatnych ogrodowizn jak ogór­
ki, melony i t. p. Nad brzegami wielkich je­
zior wszakże rzadziej się trafiają.

Różnice klimatyczne w niektórych miej­
scowościach występują bardzo wybitnie; tak 
naprzykład:

średnia temperatura 
roku zimy lata różnica 

w St. Louis 4-13,1°+ l,l°+24,9° 23,8° 
„ St. Francisco +13,6°+10,3°+15,3° 5°
„ Quebec + 5,5°+ 10°+20,3° 10,3° 
„ Vancouver + 11°+ 5,1°+18,4° 13,30
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Temperatura pomiędzy zwrotnikami jest 
prawie takaż sama jak w strefie gorącej in­
nych części ziemi, lecz to dotyczy jedynie 
poziomego kierunku. W kierunku piono­
wym, w miarę wznoszenia się nad poziom, 

' morza, natrafiamy na temperaturę coraz niż­
szą, lecz prawie jednostajną we wszystkich 
porach roku. Tak np. średnia temperatura 
w Quito (2908 m. n. p. m.) wynosi —15,6° O., 
to jest tyle co u nas w czerwcu; lecz różnica 
temperatury najcieplejszych i najzimniej­
szych miesięcy dochodzi zaledwie do 1,9° 0. 
Wznosząc się jeszcze wyżej, dochodzimy do 
okolic w których przez cały rok panuje taka 
temperatura jak u nas w kwietniu i w któ­
rych rosnąć mogą tylko karłowate rośliny. 
Linia śnieżna, leżąca pod równikiem na wy­
sokości 4,870 m., w Bolivii i w Chili leży 
o 650 m. wyżej. Ameryka południowa po 
za równikiem, ma klimat nadbrzeżny, od­
znaczający się łagodną zimą, podczas gdy 
zimny prąd, oblewający zachodnie brzegi lą­
du, łagodzi gorąco lata. Przykładem tego 
jest Ziemia Ognista, gdzie na szerokości po­
łudniowej, odpowiadającej takiejże szeroko­
ści północnej, pod którą leży Berlin, zima 
jest łagodniejszą niż w tern mieście, lato zaś 
ma niższą temperaturę niż u nas w maju. 
Deszcze pomiędzy zwrotnikami idą za kie­
runkiem słońca; w Cayennie wysokość spa­
dłego deszczu wynosi 350 centymetrów. Za­
chodnie zaś brzegi lądu stałego, leżące w stre­
fie passatów, są prawie bez deszczów.

Massa deszczu, spadającego w Ameryce, 
większa jest niż w Europie, chociaż ograni­
cza się do mniejszej liczby dni. Na połu­
dniu, nad zatoką Meksykańską, wysokość 
spadającego deszczu wynosi 43 do 60 cali, 
gdy w Anglii, posiadającej najwilgotniejszy 
klimat w Europie, tylko 20 do 30 cali, a wy­
jątkowo, w niektórych miejscowościach, do­
chodzi do 40 lub 45 cali. Wilgoć zatem 
atmosferyczna opada w Ameryce częściej 
w postaci ulewnych deszczów, gdy w Anglii 
opady atmosferyczne objawiają się jako mgła 
lub drobny deszczyk.

Przestrzeń. Stany Zjednoczone Ameryki 
północnej wraz z należącemi do nich ziemia­
mi (terrytoryami) zajmują ogromną prze­
strzeń wynoszącą prawie 170,000 mil kwa­
dratowych. Południową ich granicę stano­
wi rzeka: „Rio Grandę del Norte,“ na 30 
stopniu szerokości północnej. Na północ 
graniczą z posiadłościami angielskiemi: No­
wym Brunświkiem, Nową Szkocyą i Ka­
nadą.

Ludność. Pomimo olbrzymiego przyrostu 
ludności w skutek ciągłego napływu osadni­
ków z całego świata, zaludnienie, w stosun­
ku do przestrzeni, jest jeszcze bardzo słabo 

i wynosi obecnie nieco więcej nad 50 milio­
nów mieszkańców. Należy jednak pamię­
tać, że przed stu zaledwie laty, to jest po 
ukończonej wojnie o niepodległość, ludność 
13 Stanów, składających ówczesną Unię wy­
nosiła nie więcej nad 3 miliony ’).

Ponieważ przypływ obcokrajowej ludno­
ści nie tak prędko ustanie, można z nieja- 
kiem prawdopodobieństwom oznaczyć czas 
w którym zaludnienie odpowiadać będzie 
warunkom przestrzeni * 2).

*) Stosunek ludności w Stanach Zjednoczonych, 
w porównaniu z niektóremi krajami Europy, przedsta­

W Belgii . . 
„ Anglii . . 
„ Niemczech 
„ Francyi . 
„ Austryi . 
„ Rossyi . .

2) Napływ obcokrajowej ludności do Stanów Zjedno­
czonych z każdym rokiem wzrasta. Wyniósł on od ro­
ku 1869 do 1882, 4,657,817 przybyszów, a mianowicie: 

w roku 1870 — 387,203
„ 1871 - 321,350
„ 1872 — 404,806
„ 1873 - 459,803
„ 1874 - 313,309
„ 1875 - 227,498
„ 1876 — 169,986
„ 1877 — 141,857
„ 1878 - 138,469
„ 1879 — 177,826
„ 1880 - 457,257
„ 1881 - 669,431
„ 1882 — 788,992

Z powyższej tabelki widzimy stopniowe zmniejsza­
nie się immigracyi od r. 1874; za to od r. 1880 gwałto­
wny jej przyrost.

Różne kraje dały Ameryce w r. 1881 wychodźców: 
Niemcy.... 250,630

W. Brytania .... 179,423 
Szwecya i Norwegia . 93,708
Włochy.................... 32,077
Francya.................... 6,602
Chiny.......................... 39,579

Brakującą liczbę 67,312 dopełniają wychodźcy z in­
nych krajów. Do r. 1854 główny kontyngens europej­
skich przybyszów stanowili Irlandczycy; odtąd zaś sta­
le przeważają w liczbie przybyszów Niemcy.

Żyzność napływowego gruntu na stoku 
Atlantyckiego oceanu, przy pomocy obfitej 
wilgoci atmosferycznej i klimatu sprzyjają­
cego wegetacyi sprawia, iż nigdzie może ro­
ślinność tak bujnie się nie rozwija jak 
w Ameryce i to nie tylko w podzwrotniko­
wej jej strefie, lecz nawet w okolicach zna­
cznie ku północy posuniętych. Mnóstwo 
gatunków drzew stanowiących odmiany zna­
nych w Europie, albo też całkiem odmien­
nych, tworzy te olbrzymie lasy, które jednak 
na wschodnim brzegu lądu w większej czę­
ści dawno już znikły, a w miarę posuwania 
się ku zachodowi przerzedzają się coraz bar­

wia się jak następuje:
na 1 milę kw. przypada 9449 mieszk.

5414 
4898 
3812
3189 
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dziej ustępując miejsca uprawnym polom 
i ogromnym miastom. Tak więc kultura 
olbrzymim krokiem z dniem każdym postę­
puje ku zachodowi; gdzie przed laty kilku­
dziesięciu istniały nieprzebyte puszcze, dzi­
siaj wznoszą się miasta połączone z sobą li­
niami dróg żelaznych i telegrafów, liczące 
po kilkaset tysięcy ludności, kwitnące prze­
mysłem i handlem, posiadające akademie, 
szkoły, biblioteki, widowiska, toatra, koncer­
tu. Każda nowa osada, każda wioska po­
wstająca na świeżym gruncie od wczoraj je­
szcze z pod lasu wydobytym, zdaje się prze­
czuwać, żo za lat kilkanaście, kilka może, 
stanie się ogniskiem przemysłu i szerokiego 
handlu; to toż każda posiada wytknięte sze­
rokie ulice i place, miejsca na kościoły, 
szkoły, księgarnio, toatra, chociaż ów zaro­
dek miasta liczy dopiero zaledwie kilkadzie­
siąt domków. Do niedawna jeszcze żyli lu­
dzie, którzy pamiętali jak na miejscu gdzie 
teraz stoi miasto Cincinnati, szumiał las od­
wieczny; Chicago, główne ognisko handlu 
zbożowego, powstało w naszych czasach na 
gruncie nabytym od osadnika, w zamian za 
konia.

Olbrzymio te rezultaty, osiągnięto w tak 
krótkim przeciągu czasu, w znacznej części 
przypisać należy rządowi Stanów Zjedno­
czonych, który uznając całą ważność rolni­
ctwa dla rozwoju bogactwa i pomyślności 
kraju, nie zaniedbywał stosowania środków 
wiodących do tego celu, o ile to się znajdo­
wały w zakresie jogo atrybucyj. Uważając 
przywabienie ludności rolniczej do ogrom­
nych przestrzeni kraju dotąd odłogiem leżą­
cych, za główną sprężynę do podniesienia 
ich kultury, jeszcze w r. 1830 ogłosił prawo, 
mocą którego każdy mógł nabyć od rządu 
pewną przestrzeń ziemi, nio mniejszą jednak 
od 160 akrów, za cenę niesłychanie niską, 
z warunkiem, aby na tej nowej posiadłości 
swojej zbudował dom, zamieszkał w nim 
i sam czynnie się zajął uprawą gruntu. Da­
ło to wprawdzie powód do licznych nadużyć. 
Znaleźli się spekulanci nabywający od rzą­
du za bajecznie niskie ceny ogromne prze­
strzenie ziemi, którą potem odprzedawali 
innym częściowo z wielkim zyskiem, a ci 
w tenże sam sposób dalej frymarczyli naby­
tą ziemią. Ziemia tym sposobem przecho­
dząc w coraz inno ręce, podnosiła się w ce­
nie, bogacąc różne kategorye przemyślnych 
spekulantów, lecz nie zyskując nic na pro­
dukcyjnej wartości, ponieważ tak jak i przed­
tem była tylko nieuprawną pustynią lub 
puszczą. Kupujący zaś i sprzedający wcale 
o jej uprawie nie myśleli, pragnąc jedynie 
jak najspieszniej wycofać swój kapitał z jak 
największym zyskiem. Z tego powodu wy­

szło w r. 1862 prawo, że każdy obywatel, lub 
objawiający życzenie zostania obywatelom 
Stanów Zjednoczonych, ma prawo do naby*  
cia gruntów rządowych, działami nie mnioj- 
szemi jak 160 akrów, za cenę po 1 dollarze 
25 centów od akra. Po upływie lat pięciu 
dopiero, nabywca otrzymuje tytuł własności, 
jeżeli złoży dowody przy wiarogodnych 
świadkach, że kupioną ziemię uprawia i że 
nabył prawo obywatelstwa. Jeżeli ziemię 
tę choć na pół roku opuścił, wtedy traci 
wszelkie prawo do własności, a ziemia prze­
chodzi znowu na własność rządu.

Rządy pojedynczych Stanów starały się 
znowu ze swej strony o podniesienie rolni­
ctwa, zakładając szkoły, akademie i stowa­
rzyszenia rolnicze. Najważniejszą z tych in- 
stytucyj jest: „Towarzystwo rolniczo Stanów 
Zjednoczonych/ Projekt do założenia go 
podany był jeszcze przez Washington’a 
w 1796 roku, lecz dopiero od roku 1853 
wszedł w wykonanie; celem tej instytucyi, 
podług brzmienia statutów, jest: „kształcić 
krajowe rolnictwo wskazywaniem mu wła­
ściwych dążności, oraz niesieniem zachęty 
i moralnej pomocy licznej klassio rolników, 
jako też popieranie usiłowań wszystkich 
większych i mniejszych stowarzyszeń rolni­
czych. “

Zakłady naukowe rolnicze powstawać za­
częły dopiero w 1855 roku, najprzód w No­
wym Yorku, potem w Pensylwanii, Mary­
land, Karolinie południowej, Michigan i w in­
nych Stanach. Liczba ich corocznie wzra­
sta i dodatni wpływ ich działania już jest 
widoczny.

Wyjątkowe warunki w jakich rolnictwo 
Stanów Zjednoczonych się znajduje, wyma­
gają stosownie zbudowanych narzędzi, aby 
należycie celowi odpowiadały. Mianowicie 
pługi muszą być bardzo silnio zbudowane, 
aby o ile możności jak najmniej były wysta­
wione na złamanie lub zepsucie przy oraniu 
gruntów świeżo z odwiecznych lasów wy- 
karczowanych, a zatem przerosłych splota­
mi korzeni nie zupełnie jeszcze zbutwiałych.

Grdzie tak jak w Stanach Zjednoczonych 
robotnik jest rzadki i drogi, a przestrzeń 
gruntów pod uprawę zajętych znaczna, tam 
ręczną, nie dosyć produkcyjną pracę, zastę­
pują machiny rolnicze. Pod tym względem, 
fabryki amerykańskie niezaprzeczenie pierw­
sze zajmują miejsce. Dość jest wspomnieć 
grabie konne, kosiarki, żniwiarki i wiole in­
nych machin, pod względem konstrukcyi 
i doborowego materyału nie pozostawiające 
nic do życzenia. W bezleśnych stepach 
(prairies) Dalekiego Zachodu (Far West) or­
ka parowa u większych posiadaczy coraz 
szersze znajduje zastosowanie, jak również
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w Luizyanio, w plantacyach trzciny cukro-l jęcia i udaje się w góry dla złowienia stada 
wej, gdzie użycie pługa parowego umoże- [ mułów swobodnie chodzących na pastwisku; 
bniło, od czasu usamowolnienia Murzynów, 
dalszę uprawę drogocennej tej rośliny.

Wysoka cena najmu, jak z jednej strony 
staje się zachętą dla wyrobników, nadzieją 
wysokich zysków i możności uzbierania pe­
wnej kwoty dostatecznej do zakupienia dzia­
łu ziemi dla rozpoczęcia gospodarstwa na 
własną rękę, tak znowu jest zaporą dla
osadników nieposiadających dostatecznego 
kapitału i przymuszonych, w początkach 
zwłaszcza, liczyć jedynie na wytężenie siły 
rąk roboczych, które we własnej rodzinie 
posiadają. Do tej klassy osadników zali­
czają się głównie wychodźcy z Czech, Irlan- 
dyi i Niemiec, zmuszeni ciężko i wytrwale 
przez długie lata pracować, nim na wykar- 
czowanym z pod lasu kawałku ziemi lub na 
stepie, zdołają zaprowadzić gospodarstwo 
przynoszące pewien dochód. Nim to nastą­
pi, muszą swe siły oddawać na usługi in­
nych, zamożniejszych osadników. Dodajmy, 
że stosunek stałego robotnika do chlebodaw­
cy w Stanach Zjednoczonych nie nosi na 
sobie cech przypominających dawną służe­
bną zależność, jak to ma miejsce w Euro­
pie. W Stanach Zjednoczonych nie ma wła­
ściwie pana i sługi; jest tylko pracownik 
i pracodawca, obaj związani interesem do­
brze pojętej wzajemnej wymiany usług.

Pomimo urodzajności gruntu, produkcya 
rolna, wobec rzadko rozrzuconych ferm, 
przy niesłychanej drożyznie ręcznej pracy, 
nie mogłaby zdobyć tak przeważnego zna­
czenia w międzynarodowym handlu zbożem, 
gdyby nie przedsiębiorczość, energia i śmia­
łość anglo-saksońskiej rasy, rzucającej inte- 
ligencyę, pracę i kapitały w handlowe 
i przemysłowe przedsiębiorstwa, których 
rozmiary zuchwałością swoją wprawiają nas 
w zdumienie. Zamiast tak jak u nas, gdzie 
rzadki i drogi kapitał trwożliwie unika 
umieszczenia w przedsiębiorstwach mają­
cych na celu przemysł rolniczy, w Ameryce 
tani kapitał, przy świetnym finansowym 
stanie skarbu, szuka dróg ujścia nie krępo­
wany żadnemi fiskalnemi ograniczeniami.

Podróżny, przebiegający w wagonie dro­
gi żelaznej ogromne przestrzenie dalekiego 
Zachodu (Far West) lub Kalifornii, dziwi 
się, widząc ogromne łany, całe mile się cią­
gnące, obsiano pszenicą a należące do je­
dnego właściciela, którym bywa albo po­
jedynczy kapitalista, albo spółka przemy­
słowa. Uprawa gruntu i sprzęt odbywają 
się w sposób, o którym europejski rolnik nie 
ma pojęcia. Właściciel ziemi lub ustano­
wiony przez niego urzędnik, zbiera po^mia- 
stach tłuszczę włóczęgów nie1mających za- 

muły te zaprzężone do siedmioskibowych 
pługów orzą ziemię, albo też orka się odby­
wa za pomocą pługów parowych. W tak 
przygotowaną ziemię zasiewa się pszenica 
siewnikami i cała robota skończona. Muły 
wypędzają się znowu na pastwisko, a ro­
botnicy otrzymawszy umówioną zapłatę po 
1,50 dollara dziennie (1,90 rubli metali­
cznych) oprócz strawy składającej się nie­
odmiennie przez cały czas trwania roboty, 
z wieprzowiny i kukurydzy, którą im naję­
ty przez przedsiębiorcę chińczyk gotuje, 
rozchodzą się każdy w swoją stronę. Gdy 
nadejdzie pora żniwa, wtedy się gromadzi 
nowy zastęp robotników, pobierających już 
teraz po 2 do 2,50 dollarów (2,53 do 
3,16’/3 rubli metalicznych) dziennie. Mu­
ły łowią się znowu i zaprzęgają do żni­
wiarek szczególnej konstrukcyi (headers) 
ścinających słomę jak najwyżej, tuż przy 
kłosach, które spadają do skrzyni w wozie 
umieszczonym za żniwiarką. Ścięte kło­
sy odwożą się natychmiast do parowej młoc­
karni, a ziarno po wymłóceniu zsypuje się 
do worków i odwozi do najbliższej stacyi ko­
lei żelaznej lub przystani parostatków, gdzie 
jako gotowy już towar ładuje się do maga­
zynów za pomocą elewatorów bardzo uła­
twiających i przyśpieszających robotę, przy 
równoczesnem zmniejszeniu kosztów. Gdy 
bowiem koszta wyładowania z wagonu do 
spichrza i ze spichrza na okręt wynoszą 
w Odessie 21%, w Nikołajowie 13%, w Ta- 
ganrogu 10% a w Petersburgu 8% warto­
ści całego towaru, w Ameryce koszta te nie 
przenoszą l* 1/^. Właściciel po zsypaniu 
zboża do spichrza otrzymuje tak zwany 
„warrant“ mający wartość obiegową i kurs 
na giełdzie ').

’) Stany i ziemie (terrytorya) których produkcya 
znacznie przewyższa potrzeby miejscowej konsumcyi
i które ten nadmiar wywożą do innych, więcej zalu­
dnionych Stanów lub do Europy, są następne: Kali­
fornia, Dakota, Illinois, Indiana, Iowa, Michigan, Min­
nesota, Missouri, Montana, Nebraska, Ohio, Oregon, 
Washington, Wisconsin. Słusznie można je nazwać 
Stanami ziarnodajnemi.

Przy takiem gospodarowaniu właściciel 
obszarów ziemi jeden ma tylko cel na my­
śli: wyprodukować tyle buszli (buszel=9,08 
garncy) pszenicy ile ich ziemia urodzić jest 
w stanie, przy wyłożeniu jak najmniejsze­
go kosztu. Nie potrzebuje on i nie ma in­
wentarza dochodowego, któryby mu paszę 
opłacał produktami i nawozem, bo togo 
ostatniego nie używa wcale. Nie potrzebuje 
budowli gospodarskich, w których we wszyst-
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kich krajach Europy uwięzione są tak zna­
czno martwe kapitały, przy corocznych na­
kładach na ich utrzymanie. Lada szałas 
dla dozorcy, a szopa dla robotników, starczą 
na krótkotrwałe schronienie w czasie nocy. 
Suchość klimatu w porze sprzętu pozwala 
na natychmiastową odstawę dopiero co ścię­
tego i wymłóconego ziarna. Przy nieistnie­
niu zatem tych nieuniknionych w innych 
warunkach wydatków, nawet wygórowana 
cena robotnika nie obciąża zbytecznie ko­
sztów, jakie taki producent pszenicy pono­
sić jest zmuszony.

Z pomiędzy wszystkich roślin w Ameryce 
uprawianych, na pierwszem miejscu pod 
względem ważności i rozmiarów uprawy 
stoi kukurydza. Ozem jest żyto na północy 
i wschodzie, a pszenica na zachodzie i połu­
dniu Europy, tern jest dla Stanów Zjedno­
czonych kukurydza, to jest głównem chleb- 
ncm zbożem i ztąd nosi ogólną nazwę ziar­
na {corn). Łatwość uprawy i wysokie plony, 
ilość materyj pożywnych, którą z małej sto­
sunkowo przestrzeni ziemi wydać jest zdolna 
i krótki okres wegetacyi, czynią tę roślinę 
zarówno ważną tak dla nowo-osiedlającego 
się osadnika, jak i dla rolnika zajmującego 
się wielką uprawą. Oprócz użytku na po­
karm dla ludzi, służy kukurydza jeszcze ja­
ko wyborna pasza dla wszelkiego rodzaju 
zwierząt domowych, bądź w zielonym swym 
stanie, łodygami i liśćmi, bądź w dojrzałym, 
to jest ziarnem. Odmian posiada bardzo 
wiele, niektóre z nich udają się jeszcze pod 
47° a nawet 51°północnoj szerokości. Ogól­
na jej roczna produkeya w Stanach Zjedno­
czonych łącznie z Kanadą wynosiła w ro­
ku 1882 447,734,000 korcy czyli przeszło 
15,919,445,000 buszli. Przywóz tego ziarna 
do Europy, mianowicie przed rokiem 1845 
bardzo był ograniczony, lecz odtąd znacznie 
się ożywił. W roku 1847 wywieziono ku­
kurydzy za 18,000,000 dollarów, w r. 1849 
wprawdzie tylko za 9,136,000 dollarów, lecz 
zato wywóz solonej wieprzowiny i słoniny 
ze zwierząt kukurydzą tuczonych dochodził 
wartości 8,000,000 dollarów.

Drugie miejsce w produkcyi amerykań­
skiego ziarna wywozowego zajmuje psze­
nica.

W okolicach cieplejszych Ameryki, od­
miany delikatniejsze, bezostne, szczególniej 
są uprawiano, w okolicach zaś zimniejszych 
miejsce ich zastępują odmiany pszenicy wą­
satej, ozimej i jarej. Jeżeli rolnik amery­
kański zaczyna już używać nawozów, to 
obraca je pod zasiew kukurydzy, a po jej 
sprzęcie zasiewa pszenicę; często też pszeni­
ca bywa zasiewaną po koniczynie, która się 
spasa na polu trzodą chlewną, a potem.
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przyoruje się jako zielony nawóz pod psze­
nicę.

Produkeya pszenicy, w miarę zajmowa­
nia pod uprawę coraz nowych obszarów 
żyznej ziemi na Zachodzie, w Oregonie, 
w Kalifornii i w Kanadzie, doszła w osta­
tnich czasach do olbrzymich rozmiarów. Wy­
nosiła ona w roku 1882 łącznie z Kanadą 
146,876,000 korcy. Wywóz jej zwiększał 
się też bardzo szybko dzięki warunkom 
uprawy i ułatwionym środkom transportu, 
o czem wspomnieliśmy wyżej, do tego sto­
pnia, że zaciężył przewagą konkurencyi na 
rynkach zbożowych Europy nad produkcyą 
krajów europejskich uprawiających to ziar­
no na wywóz.

Pszenica wywozi się' w postaci ziarna, 
mąki i sucharów okrętowych.

Dzięki ułatwieniom w ładowaniu i trans­
porcie lądowym, wodnym i morskim, od­
stawa jednego korca pszenicy z New-Yorku 
do Liyerpoolu kosztowała w r. 1882 40 
kopiejek metalicznych; z San-Francisco do 
Liverpoolu 2,12 rubli metal. Koszta pro­
dukcyi jednego korca pszenicy w Ameryce 
wynosiły przeciętnie w latach od 1875 do 
1879, 4,76 rubli metal., cena przewozu frach­
tem pośpiesznym z Chicago do New-Yorku 
w r. 1879 wynosiła 0,64 rubli met., w r. 
1881 już tylko 0,50 rubli met. Przewóz 
korca pszenicy z New-Yorku do Liverpoolu 
wynosił w r. 1882, jak wyżej 0,40’/2 rubli 
met. Razem zatem wzięte koszta produkcyi 
i transportu amerykańskiej pszenicy wyno­
siły w r. 1879, 5,81%, a w r. 1882, 5,66% 
rubli metal. Przy frachcie powolnym, koszt 
ten był mniejszy o 47 y2 kopiejek metal.; 
jeden zatem korzec pszenicy kosztował ame­
rykańskiego producenta w Londynie, 5,19 
rubli metal.; najniższa zaś cena pszenicy 
w tern mieście w roku wspomnianym wy­
nosiła 5,55 rubli metal. Amerykański za­
tem producent zarabiał na korcu 36 kopie­
jek metal., czyli blizko 6%.

Taka cena pszenicy przy naszych kosztach 
produkcyi i przewozu byłaby dla naszych 
stosunków zabójczą, gdyby nie różnica kur­
su, gdyż 5,55 rubli metal, warte były u nas 
8,96 rubli kredytowych, a w Warszawie ów­
czesna cena pszenicy wynosiła 7,87 rubli 
kredytowych za korzec. Tym sposobem 
możność walki z konkurencyą amerykańską 
dla naszej pszenicy, zawisłą jest od tak 
zmiennego czynnika jakim jest różnica 
kursu.

Czy taki groźny stan rzeczy zmieni się na 
lepsze, trudno dzisiaj przewidzieć, a tembar- 
dziej podawać jakieś przypuszczalne obli­
czenia. Być może, że w niezbyt dalekiej 
przyszłości, ciągły a olbrzymi przyrost lu-
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dności w Ameryce północnej z jednej, 
a wyczerpanie przyrodzonej żyzności gruntu 
w skutek rabunkowego gospodarstwa z dru­
giej strony, zwiększając konsumcyę i ko­
szta produkcyi, wyrównają to różnice na ko­
rzyść europejskich krajów produkujących 
zboże na wywóz.

Uprawa żyta nic dosięga w Ameryce 
wielkich rozmiarów, chociaż w wielu miej­
scowościach bardziej ku północy posunię­
tych, korzystniejszą byćby mogła od upra­
wy pszenicy. Chleb żytni w małem jest 
użyciu, wyłącznic prawie tylko u osadników, 
pochodzących z północnych Niemiec. Ziarno 
to jest głównie uprawiane w celu przerobu 
na spirytus i w tej postaci stanowi ważny 
artykuł handlu z zachodniom pobrzeżem. 
Konsumcya spirytusowych napojów we 
wschodnich Stanach jest niewielka, liczno 
towarzystwa wstrzemięźliwości kładą jej 
skuteczną tamę, lecz za to na Zachodzie, 
w Oregonie i w Kalifornii, zwiększa się cią­
gle. Produkcya żyta w Ameryce (Stany 
Zjednoczono i Kanada) wynosiła w r. 1882 
6,016,000 korcy.

Ze wzrostom ludności, mianowicie osa­
dników niemieckich, zwiększyła się też kon- 
sumeya piwa, co korzystnie wpłynęło na roz­
wój uprawy jęczmienia. Produkcya to­
go ziarna wynosiła w r. 1882 12,422,000 
korcy.

Owios dla zalet swoich jako roślina kar­
mowa, dostarczaj ąca w słomie i plewach 
dobrej paszy dla wszelkiego rodzaju zwie­
rząt domowych, a w ziarnie karmy dla ko­
ni niodającoj się niczcm innem w równej 
mierze zastąpić, jest przedmiotem obszernej 
uprawy. Przed rokiem 1817 ziarno to by­
ło artykułem znacznego wywozu, lecz po­
tem, przy większym rozwoju rolnictwa i ko- 
munikacyj a ztąd znaczniejszego użycia ro­
boczych sił zwierzęcych, miejscowa produk­
cya okazała się niewystarczającą. Obecnie 
jednak wzmogła się o tyle, że nietylko jest 
w stanic pokryć miejscowe potrzeby, ale 
jeszcze stanowić artykuł wywozu, lubo’nie 
w takich jak inne zboża rozmiarach. Zboże 
to łatwo się upowszechnia, ponieważ rośnie 
na każdym prawie gruncie i nie wymaga 
kosztownej uprawy. Na świeżych z pod la­
su wydobytych karczowiskach, owies bywa 
zwykle pierwszym plonem, co też pierwszą, 
niezbyt jeszcze dokładną uprawę nowin, 
wysokim plonem najlepiej opłaca.

Inne ziarna, jako to strączkowe, jak: 
groch,-bób, soczewica, wyka oraz gryka sta­
nowią także przedmiot uprawy. Ta osta­
tnia, jako na działanie przymrozków bardzo 
delikatna, musi być zasiewaną bardzo pó­
źno, co dla amerykańskiego rolnika, roz­

porządzającego małą ilością robotnika jest 
wygodnem przy nawale prac wiosennych '). 
Oprócz tych gatunków zbóż Wspólnych rol­
nictwu zachodniej, środkowej i północno- 
wschodniej Europy, wspomnieć należy o ry­
żu, którego uprawa w bagnistych okolicach 
dolnego biegu rzek Missisipi i Savannah 
stanowi ważny artykuł zarówno miejscowej 
konsumcyi, jak i handlu Wywozowego. 
Szczególno warunki uprawy tej rośliny, wy­
magającej, oprócz ciepłego klimatu, częstych 
zalewów, ograniczają ją tylko do właści­
wych miejscowości; ztąd produkcya jej trzy­
ma się w mierze.

Uprawa kartofli w Ameryce, pierwotnej 
ich ojczyźnie, gdzie ta roślina daj o się jesz­
cze napotykać w stanie dzikim w Ameryce 
południowej w Kordylierach, Peru, Boliwii, 
Ekwadorze, Kolumbii, na stokach gór wzno­
szących się na 7,000—10,000 stóp nad po­
wierzchnią morza, nic mniejszej jest wagi 
jak i w Europie, jako niezbędny dodatek do 
pożywienia ludzi i zwierząt. Na wyrób spi­
rytusu kartofle nie są używane, gdyż żyto, 
syrop z soku klonu cukrowego, a w połu­
dniowych Stanach wytłoczyny z trzciny cu­
krowej i ryż, dostarczają w obfitości matc- 
ryału na wyrób alkoholu w lepszym gatun­
ku niż spirytus z kartofli, jako wolnego od 
olejków swędnych, stanowiących tak uje­
mną stronę alkoholu otrzymywanego z kar­
tofli.

Choroba kartofli która od lat czterdziestu 
kilku nie przestajó, z większą lub'mniejszą 
siłą, trapić rolników całej Europy, nic 
oszczędziła i Ameryki. Przyczyny wpły­
wające na rozwój tej klęski, są też samo 
co i w Europie: grunt wilgotny i sapów aty,

’) Wywóz rozmaitego ziania roślin zbożowych 
z Ameryki, w przeciągu okresu od 1869 do 1882 roku 
przedstawia następująca tabelka: (podane cyfry ozna­
czają korce).

Rok Pszenica żyto Kukurydza

1869 5,081,000 27,000 2,000,000
1870 10,498,000 140,000 395,000
1871 9,874,000 58,800 2,787,000
1872 7,661,000 263,000 9,789,000
1873 11,234,000 238,000 10,936,000
1874 20,383,000 506,000 9,771,000
1875 15,132,000 131,000 8,188,000
1876 15,627,000 154,000 14,044,000
1877 11,442,000 621,000 20,107,000
1878 20,545,000 1,194,000 24,250,000
1879 34,718,000 1,337,000 24,487,000
1880 43,486,000 827,000 27,856,000
1881 42,723,000 547,000 26,079,000
1882 27,033,000 276,000 12,254,000
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obfity, świeży, nadmiernie w związki azoto­
we bogaty nawóz i nagłe zmiany tempera­
tury i wilgotności powietrza. Mylą się za­
tem ci, którzy sądzą, że sprowadzaniem ory­
ginalnych amerykańskich kartofli do sadze­
nia, w celu odrodzenia jakoby zniedołężnia- 
łoj w skutek długoletniej uprawy rośliny, 
zdołają zażegnać klęskę; przyczyn jej nale­
ży szukać W sposobach uprawy i w nieprzy­
jaznych warunkach atmosferycznych. Do­
dajmy, że inna jeszcze klęska w postaci 
chrząszczyka kartoflanego Colorado (Dory- 
phora decemlitteata) czyni znaczno spusto­
szenia na łanach kartofli i wraz z kłębami 
sprowadzanemi do Europy przeniosła się 
i do Anglii, oraz do prowincyi nadreńskiej, 
budząc w rolnikach tych krajów poważne 
obawy. Na szczęście klęska ta dalej się nie 
rozszerzyła, lecz nic nas nie upoważnia do 
mniemania że niebezpieczeństwo stanowczo 
zostało zażegnano.

Oprócz kukurydzy i kartofli, tytuń jest 
rośliną naj wybitniej charakteryzującą rol­
nictwo amerykańskie; uprawa jej z Amery­
ki rozszerzyła się po całej Europie. Jako 
roślina właściwa cieplejszym klimatom, nie 
znosząca przymrozków, tytuń uprawiany 
bywa przeważnie w Stanach południowych, 
gęściej zaludnionych, gdzie robotnik którego 
uprawa tej rośliny bardzo wiele wymaga, 
jest łatwiejszy. Niektóre z tych Stanów 
nadały swoje nazwiska pewnym gatunkom 
tytoniu jak Maryland i Wirginia; o ile je­
dnak uprawa tytuniu zbogaciła plantatorów, 
o tyło zubożyła ziemię, która przez nicoglę- 
dnie prowadzoną uprawę tej wiole wyma­
gającej od gruntu rośliny, została zupełnie 
wyjałowioną. Wywóz tytuniu z Ameryki 
tak w liściach jak iw gotowych przero­
bach jak cygara i tabaka jest znaczny. Lecz 
jako produkt nie stanowiący pierwszej po­
trzeby, ale będący jodynie przedmiotem 
spożycia w skutek nawyknicnia, najwię­
cej się nadaj o do obłożenia cłom ochron- 
nom, a nawet w krajach gdzie bywa 
uprawiany, ulega opłacie stanowiącej wa­
żną rubrykę w dochodach skarbu. Ztąd 
konkureneya tytuniu amerykańskiego z pro­
dukowanym w Europie niema wielkie­
go znaczenia i daje się jedynie uczuwać 
zamożnym konsumentom, którzy są w sta­
nic dogadzać zbytkownym swoim upodoba­
niom

Pod względem produkcyi zwierzęcej ni­
gdzie nie można znaleźć tyle korzystnych 
warunków co w Ameryce, gdyż obszerno

’) Produkcya tytuniu w Stanach Zjednoczonych 
wynosiła: 

i żyzne pastwiska sprzyjają hodowli wszyst­
kich zwierząt domowych. Konic amerykań­
skie pochodzą od tych, które zostały z Euro­
py przywieziono, gdyż pierwsi zdobywcy 
Ameryki koni w tej części świata nie znale­
źli. Rasy hiszpańskie i francuzkie są pier­
wotnym typem koni amerykańskich, które 
jednak, dopiero w skutek krzyżowania z an- 
gielskiomi, doszły do dzisiejszego stopnia 
udoskonalenia.

Powszechnie panujący zwyczaj ogradza­
nia pól uprawnych, nakazany niejako pra­
wom, ponieważ za szkody zrządzone w za­
siewach przez samopas chodzące zwierzęta 
domowo, właściciel ich nie odpowiada, zmu­
sza każdego rolnika do Zabezpieczenia pól 
swoich od Wolno ' pasących się zwierząt. 
Zwyczaj to kosztowny przy wielkich obsza­
rach ziemi, nictyle pod względem marnowa­
nia materyału drzewnego, którym dotąd 
Ameryka z rozrzutnością szafuje, jak raczej 
z powodu wielkiego nakładu sił roboczych, 
których zawsze rolnikowi brakuje, a których 
przecie do zbudowania mocnych ogrodzeń 
koniecznie trzeba użyć. Lecz swobodne to 
bujanie po żyznych pastwiskach wpływa 
bardzo korzystnie na rozwój samychżc zwie­
rząt. Chów koni szczególnie kwitnie na Za­
chodzie, gdzie wielkie obszary pastwisk 
a rzadka ludność, sprzyjają tej hodowli.

Bydło amerykańskie pochodzi także od 
rozmaitych ras europejskich,mianowicie ho­
lenderskiej, irlandzkiej Kerry i szkockiej 
Ayr. Bydło to, w skutek braku racyonal- 
nego kierunku hodowli, dotąd nie posiadało 
wybitnych cech rasowych. Zwyczajem 
wspólnym wszystkim krajom, w których 
rolnictwo znajduje się jeszcze w początkach 
swego rozwoju, hodowla w trojakim celu, to 
jest pozyskania zwierząt zdolnych do pracy, 
na opas i do produkcyi mleka, przeważa 
i w Ameryce. Ztąd wynika, że okazy tak

Stany najwięcej uprawiające tytuniu są: Kentucky, 
Wirginia, Maryland, Północna Karolina, Indiana, Ohio, 
Missouri, Tennessee.

w roku
na przestrzeni 

akrów
milionów 
funtów

1870 575,000 385
1871 580,000 426
1872 584,000 480
1873 653,000 506
1874 500,000 315
1875 710,000 522
1876 733,000 535
1877 745,000 580
1878 542,000 392.5
1879 492,100 391.3
1880 602,516 446.3
1881 646,239 449.9
1882 671,522 513.1
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hodowanego bydła nio mogą się równać 
z typami jakie nam rasy Durham, Ayr, ho­
lenderska lub flamandzka przedstawiają. 
Z wrót jednak do produkcyi mleka daje się 
wyraźnie postrzegać, gdyż opasowe bydło 
musi być przeznaczone jedynie na konsum- 
cyę krajową, która jakkolwiek znaczna 
i ciągle wzrastająca, niczem jest jeszcze 
w miarę środków produkcyi; przewóz zaś 
mięsa w żywym stanie na targi europejskie 
jest czystem niepodobieństwom. Mięso so­
lone lub w inny sposób konserwowane albo 
nie znajduje rozległego zbytu, albo wymaga 
zbyt kosztownych urządzeń, aby odpowia­
dało warunkom hygieny i upodobaniu spo­
żywców, gdy tymczasem produkta nabia­
łowe, możnością długiego przechowania przy 
starannym wyrobie jak masło, lub też wy­
soką swoją wartością pożywną i znacznym 
pokupem wywołanym przez zapotrzebowa­
nie marynarki całego świata, dla zaopatrze­
nia okrętów, jak sery, przy znacznej warto­
ści a niewielkiej stosunkowo wadze i obję­
tości, zawsze mogą stanowić przedmiot ko­
rzystnego handlu wywozowego. Pracę zaś 
wołów z korzyścią można zastąpić końmi, 
zwłaszcza przy tanich środkach ich utrzy­
mania, nie mówiąc już o sile pary, która 
w uprawie ziemi na większych przestrze­
niach, niedługo spowoduje zupełny prze­
wrót. Wielką dźwignią mleczarstwa są 
spółki nabiałowe, stosowane w Ameryce na 
szeroką skalę, ułatwiając zaprowadzenie 
ekonomicznego podziału pracy i ulepszonych 
przyrządów i machin, pracujących pospiesz­
ni oj i taniej.

Niezmierzone obszary żyznych pastwisk 
Ameryki sprzyjają bardzo hodowli bydła, 
lecz wielkie przestrzenie, pomimo sieci dróg 
żelaznych, czynią dostawę jego do miejsc 
konsumcyi, to jest do wiolldch miast wscho­
du, dosyć kosztowną: głównem ogniskiem 
tego handlu jest miasto Cincinnati. Bydło 
z pogranicznych Stanów Indiana i Kentucky, 
przypędzone do tego miasta, dalszą drogę do 
New-Yorku odbywa koleją żelazną, co trwa 
dni trzynaście i kosztuje od sztuki tyleż dol- 
larów. Pędzone zwykłemi drogami potrze­
buje siedemdziesięciu dni do odbycia tej po­
dróży i gdy w czasie drogi karmione jest 
ziarnem, koszta wynoszą również trzynaście 
dollarów od sztuki. Lecz gdy transport od­
bywa się w porze trwania pastwiska, wów­
czas koszt obniża się do 9, 8, 6, a nawet 5 
dollarów od sztuki. Z Cincinnati do Nowe­
go Orleanu koszta transportu statkiem paro­
wym wynoszą 10 dollarów od sztuki.

Owce. Sprowadzone do Ameryki pierwsze 
owce pochodziły z Anglii; przywieziono je 

najprzód do Jamestown w Wirginii w 1609 
roku, w 1649 r. liczono ich tamże do 3,000 
sztuk. Holendrzy ze swej strony próbowa­
li jeszcze w 1625 roku nad rzeką Hudson 
rozmnożyć owce, lecz z powodu znacznej 
ilości wilków, starania te nie osiągnęły po­
myślnego skutku. Dopiero w r. 1793 nie­
jaki William Forster sprowadził z Kadyksu 
ukradkiem z wielkim trudem dwie owce 
i jednego barana rasy merynosów, gdyż po­
dówczas wywóz tych zwierząt z Hiszpanii 
surowo był zakazany. Początkowa ta pró­
ba jednak spełzła na niczem; nabywca tych 
owiec nie umiał ocenić ich wartości i prze­
znaczył je na rzeź. Następnie zaczęto ró- 
żnemi czasy sprowadzać owce z Anglii 
i z Saksonii, przez co hodowla owiec przy­
brała rozmaite kierunki; jedni starają się 
o produkowanie cienkiej, inni wielkiej obfi­
tości wełny, inni znowu—mięsa. Ostatni ton 
kierunek hodowli, zyskujący w Europie co­
raz więcej zwolenników, nie mógł się jesz­
cze w Ameryce upowszechnić, gdyż upodo­
banie Amerykanów w wołowinie i wieprzo­
winie, konsumcyę skopowiny ogranicza do 
szczupłych rozmiarów. Obfity w deszcze 
klimat północnych Stanów i ostre zimy, nie­
korzystnie wpływają na hodowlę ras cien- 
kowełnistych, która wymagałaby większej 
staranności pod względem urządzenia ow­
czarni, na co Amerykanie nie zwracają uwa­
gi, sądząc, że byle jaka szopa, choć trochę 
osłoniona od panujących zachodnich wia­
trów, jest już dostateczną ochroną.

Lecz górzyste okolice Nowej-Anglii, No- 
wego-Yorku, Pensylwanii i Wirginii, nada­
ją się bardzo do hodowli owiec; pomię­
dzy 39 a 34 stopniem szerokości północ­
nej, o 150 mil od wybrzeża Atlantyku, 
przestrzeń na 1,800 mil kw. angielskich roz­
legła, zawierająca część Stanów Wirginii, 
Tennessee, Kentucky, północnej Karoliny, 
Georgii i Alabamy, jako też cząstkę Karo­
liny Południowej i Mississipi, posiada 
wszystkie geologiczne i klimatyczne warun­
ki sprzyjające hodowli owiec. Przyjmując 
ludność Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej na 50,000,000 głów i licząc kon­
sumcyę roczną wełny po 6 funtów na osobę, 
otrzymamy cyfrę 300,000,000 funtów. Dla 
wyprodukowania tej ilości wełny potrzebaby 
przynajmniej 100,000,000 owiec, lecz do tej 
liczby wiele jeszcze nie dostaje; i tak, gdy 
w r. 1850 było owiec 21 milionów, to w r. 
1860 liczba ta wzrosła do 22 milionów, a w na- 
stępnem dziesięcioleciu do 28 milionów, w r. 
1880 do 35, a w 1883 do 40 milionów. Wię­
cej zatem niż połowę potrzebnej ilości weł­
ny Stany Zjednoczone sprowadzać muszą 
z zagranicy.
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Trzoda chlewna. Chów jej jest niezbędnym, 
dla każdego nowo osiedlającego się osadni­
ka, ponieważ nierogacizna łatwo się rozmna­
ża, prędko dorasta, mało potrzebuje nad so­
bą opieki, a w lesistych okolicach, na pa­
stwisku w lasach bukowych i dębowych wy­
śmienicie się tuczy i prawie bez kosztu do­
starcza osadnikowi mięsa, słoniny i tłuszczu. 
Inaczej się rzecz ma z trzodą przeznaczoną 
na handel; przemyślny przedsiębiorca stara 
się zaprowadzić taki sposób tuczenia, który­
by dla niego w danych warunkach wypadł 
najtaniej a więc najkorzystniej, a przytcm 
odbywał się szybko; osiągnąć to można je­
dynie za pomocą poprawnych ras angiel­
skich, ponieważ krajowe rasy, jak wszędzie, 
nic posiadają przymiotu wczesnego rozwija­
nia się i w budowie swojej przedstawiają 
mniej korzystny stosunek części użytecznych 
do nieużytecznych. Z ras angielskich naj­
więcej są cenione Berkshiry i Suffolki, oraz 
wytworzona w Ameryce w skutek staran­
nego doboru sztuk rozpłodowych, tak zwana 
„chińsko-polska" ( China-Poland\ Rasa ta 
wprowadzoną już została do Europy, chociaż 
budowa jej nie zdaje się odpowiadać przypi­
sywanym jej zaletom, mianowicie, obok 
niezaprzeczonej zdolności do tuczenia się, 
łatwości żywienia się na pastwiskach leśnych. 
Widząc drobne na nadzwyczaj krótkich no­
gach o wątłych kościach okazy tej rasy przed­
stawiane na wystawach, trudno przypuścić 
aby się mogły wyżywić na pastwisku w le- 
sio, ponieważ zaledwie chodzić są w stanie.

Handel słoniną, topionym tłuszczem i so­
loną wieprzowiną, prowadzi się na ogromną 
skalę. Fabryką gdzie się ta massa wieprzo­
winy wyrabia jest miasto Cincinnati, które 
z tego powodu z chlubą nadaj e sobie miano 
„Porcopolis“ to jest „świńskiego miasta". 
Zakłady takie, przerabiające dziennie po 
kilkaset sztuk wieprzy, zaopatrują w tłuszcz, 
słoninę i soloną wieprzowinę, osadników 
osiedlających się na stepach zachodu i całą 
marynarkę Stanów Zjednoczonych. Lecz 
wytężona dążność do zmniejszenia kosztów 
produkcyi, zwichnęła znaczenie wieprzowi­
ny amerykańskiej jako produktu wywozo­
wego. Tuczenie trzody za pomocą najro­
zmaitszych odpadków mięsnych, a może na­
wet i padliny, bardzo obniżyło wartość pro­
duktu, a pojawiająca się w zachodniej Eu­
ropie choroba trychin ma główną przyczynę 
w spożywaniu takiej wieprzowiny. Ztąd 
wywóz trzody i wieprzowiny z Ameryki 
uległ zmniejszeniu *)•

0 Podług obliczenia dokonanego w r. 1887 przez 
Departament rolnictwa w Stanach Zjednoczonych, 
ogólna liczba zwierząt domowych wynosi:

Wnętrze lądu amerykańskiego nie mniej­
sze posiada skarby jak i wierzchnia warstwa 
ziemi. Oprócz bogatych kopalni żelaza, 
miedzi (w Kanadzie) i srebra (w górach Sier­
ra Nevada) przypomnieć sobie potrzeba wra­
żenie jakie przed czterdziestu przeszło laty 
wywołała na całym obszarze Stanów Zje­
dnoczonych a nawet w Europie, wiadomość 
o odkryciu w Kalifornii pokładów rodzime­
go złota, wyściełających w pomięszaniu 
z piaskiem dno rzeki Sacramento i znajdo­
wanych w mniejszych ziarnkach, a nawet 
w dużych bryłach, w piasku i w nadbrze­
żnych skałach.

Tysiące awanturników, w nadziei szyb­
kiego zhogacenia się, rzuciło się do wyzyski­
wania tych skarbów w kraju dotąd mało 
znanym i bezludnym. Wiadomo są po­
wszechnie klęski, jakie z togo powodu na 
kraj spłynęły. Lecz gdy wzburzone namię­
tności zaczęły przychodzić do równowagi, 
samo wyzyskiwanie złotodajnych pokładów 
poczęło się odbywać w sposób więcej syste­
matyczny i produkcyjny; zamiast ręcznego 
płókania piasków, połączonego z wielkim 
mozołem i małe dającego rezultaty, przed­
siębiorczy duch przemysłowców zastosował 
młyny, poruszane siłą wody lub pary i kru­
szące głazy, których drogocenna zawartość 
niedostępną była dla ręcznych narzędzi. 
W ślad zatem ludność zaczęła się zwiększać 
przez napływ robotników nęconych wysokim 
zarobkiem, ale więcej karnych niż niesforne 
kupy awanturników działających na własną 
rękę. W ślad za niemi podążyli i handlują­
cy, dostarczając artykułów pierwszej potrze­
by tłuszczy robotników, posiadających wpra­
wdzie złoto, ale głodnych i nagich. Pomię­
dzy robotnikami najwięcej było Chińczy­
ków, jak zawsze i wszędzie, chciwych za­
robku, a brak fizycznej siły zastępujących 
skrzętną, wytrwałą pracą i umiejętnością 
ograniczania do minimum swoich potrzeb. 
Pomimo to jednak, stan kraju nie mógł się 
jeszcze nazwać kwitnącym. Zbyteczna od­
ległość od bogatych miast wschodniego brze-

Bydła rogatego sztuk 48,033,000.
Koni .... „ 12,496,000.
Owiec ... „ 44,759,000.
Świń .... „ 44,612,000.
Wywieziono z Ameryki świń: 

w r. 1873 1879 1880 1881 1882
29,284 75,129j 83,434 77,456 36,368 
szynek i słoniny, w tysiącach funtów: 

w r. 1878 1879 1880 1881 1882
592,797 732,249 759,773 746,940 468,027 
solonej wieprzowiny w tysiącach funtów: 

w r. 1878 1879 1880 1881 1882
71,889 84,403 95,990 107,928 80,448 
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gu lądu, od żyznych i uprawnych wybrzeży 
wspaniałych rzek amerykańskich, łańcuch 
gór Sierra Novada ze śnieżnemi swemi szczy­
tami, stanowiący nieprzebytą prawic zaporę 
dla łatwej i wygodnej komunikacyi, oddzie­
lały Kalifornię od reszty kraju pozostawiając 
jej tylko stosunki ze światem drogą oceanu 
Spokojnego.

Straszna wojna domowa srożąca się w Sta­
nach Zjednoczonych przez cztery przeszło 
lata, pobudziła do wysiłków myśli i pracy 
wszystkich obywateli w celu ratowania za­
grożonej pomyślności związku. Wtedy to 
powstała myśl wielka, przez wielu poczyty­
wana za zuchwalstwo lub płód gorączkowo 
rozbujałej fantazyi, myśl połączenia wscho­
du z zachodem, oceanu Atlantyckiego ze Spo- 
kojnym, Nowego Yorku z San-Francisco, 
olbrzymią linią drogi żelaznej. Bacząc na 
trudności wykonania i odległość wynoszącą 
przeszło trzy tysiące wiorst, szczyty gór 
Sierra Nevada wiecznym śniegiem pokryto, 
głębokie ich przepaści, odwieczne lasy, za­
mieszkałe przez dzikie zwierzęta lub szcząt­
ki pokoleń czerwonoskórych Indyan, wypar­
tych przez ciągle naprzód posuwającą się 
kulturę z dawnych ich siedzib na wscho- 
dniem wybrzeżu, myśl ta zdawała się niepo­
dobną do urzeczywistnienia. Potęga jednak 
sztuki inżynierskiej, wsparta kapitałom 
i przedsiębiorczością właściwą Amerykanom, 
dokonała dzioła. Dnia 8 maja 1869 r. po­
łożono ostatnią parę szyn łączących obie 
sekeye tej drogi, której budowa została je­
dnocześnie rozpoczętą z dwóch przeciwle­
głych punktów, to jest od miasta Omaha 
w Stanie Nebraska zo wschodniej, i od San- 
Francisco w Kalifornii z zachodniej strony. 
Rozpoczęta w czasie trwania domowej woj­
ny, droga ta służyć miała dla rządu Unii za 
środek komunikacyi z Kalifornią jako źró­
dłem zapasów pieniężnych, oraz ze środko- 
womi i zachodniemi obszarami, jako bez- 
piccznemi magazynami żywności; lecz zna­
czenie jej pod względom handlowym i eko­
nomicznym nierównie jest ważniejsze. Nie- 
obliczone korzyści jakie po ukończeniu tego 
olbrzymiego dzieła na handlowe i przemy­
słowe stosunki amerykańskiego lądu spły­
nęły, stały się bodźcem do gorączkowej spe- 
kulacyi na budowie coraz nowych linii dróg 
żelaznych, łączących oba oceany. Główną 
sprężyną tych przedsiębiorstw nie była 
wszakże rzeczywista potrzeba ułatwionej ko­
munikacyi, jak raczej gra na giełdzie opar­
ta na wybujałych nadziejach ogromnych zy­
sków. W takiom położeniu rzeczy, budowa 
nowych, równoległych linii, przecinających 
od wschodu na zachód całą przestrzeń lądu, 
mająca na celu walkę konkurencyjną, przez 

obniżanie na wyścigi taryf przewozowych, 
nio mogła się opłacać. Liczno bankructwa 
kompanii zawiązanych w colu budowy i oks- 
ploatacyi tych linii, były nieuniknionem tej 
gorączki następstwom. Zaraz za budową 
pierwszej linii: „Central Pacific14 nastąpiło 
pobudowanie drugiej: „Union Pacific" zwa­
nej. Monopol jaki obie te linie z natury rze­
czy posiadały, nio dawał spoczynku przedsię­
biorcom przemyśli wającym nad wytworze­
niem zwycięzkiej im konkuroncyi. Oprócz 
zatem dwóch powyższych, istnieje jeszcze 
południowa, „Southern Pacific Route" idąca 
od Saint Louis, i łącząca się z linią „Missou­
ri Pacific" potem północna: „Northern Pa­
cific Railroad", od Duluth nad jeziorem 
Wyższem (Lako superior) do Columbia Ri- 
ver i Taget Sound na Zachodzie, jako też 
konkurująca z nią kanadyjska: Canadian 
Pacific Railroad. Wszystkie te główne li­
nie na przebiegu swoim wysyłają mnóstwo 
odnóg na wschód i zachód, na północ i po­
łudnie, łączących z sobą i z brzegami obu 
oceanów wszystkie miejscowości w Stanach 
Zjednoczonych, mające jakiekolwiek pod 
względem handlowym i przemysłowym zna­
czenie. Co do ogólnej długości wszystkich 
razem wziętych linii dróg żelaznych, Stany 
Zjednoczone znacznie przewyższyły Europę. 
W roku 1883 długość linii dróg żelaznych 
w krajach europejskich wynosiła 182,080, 
w Stanach Zjednoczonych zaś 192,436 kilo­
metrów.

Nie upłynęło jeszcze lat dwudziestu od 
chwili otwarcia tej pierwszej olbrzymiej ar- 
teryi komuuikacyj nej, a j uż nadmiar produk- 
cyi amerykańskiej szuka dla siebie dróg ko­
rzystnego zbytu na targach europejskich, wy­
twarzając gnębiącą konkurencyę dla miej­
scowych płodów. Prócz tego, miejscowa kon- 
sumeya coraz szersze przybiera rozmiary 
przez olbrzymi wzrost ludności spowodowa­
ny napływem coraz nowych osadników, ja­
ko też robotników z przeludnionego państwa 
Chińskiego skutecznie zastępujących w po­
łudniowych Stanach, u plantatorów baweł­
ny, trzciny cukrowej i ryżu, niechętnych do 
najemnej pracy, usamowolnionych Murzy­
nów. Przed kilku laty immigracya Chińczy­
ków przybrała tak olbrzymie rozmiary, żo 
zaczęła zagrażać pochłonięciem i wyparciom 
ludności innych rass, odbierając im wszelki 
zarobek mrówczą skrzętnością w pracy i ni­
ską stosunkowo jej ceną. Rząd zatem Unii 
ujrzał się zniewolonym przedsięwziąć ener­
giczne środki w celu ograniczenia, a nawet 
zupełnego powstrzymania napływu wychodź- 
ców z Chin.

Przed wojną domową, Ameryka wysyła­
ła do Anglii bawełnę jako materyał surowy 
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dla fabryk angielskich. Wojna i jej następ­
stwo, usamowolnienie Murzynów, wywołały 
stagnacyę w uprawie bawełny i fabryki an­
gielskie zostały pozbawione surowego ma- 
teryału. Zanim nowo powstająca produkcya 
bawełny w Egipcie i w Australii zdołała 
choć w części ten brak wynagrodzić, ręko­
dzielnicze hrabstwa w Anglii jak Lincoln- 
shire i inne boleśnie odczuły taki stan rzeczy. 
Bankructwa przedsiębiorców, zamknięte 
warsztaty, tysiące robotników bez zarobku, 
a zatem bez chleba, sprowadziły straszną 
pomiędzy temi ostatniemi nędzę, zmuszają­
cą ich do wychodźtwa. Największa ich część 
udała się do Ameryki, gdzie siły ich i zdol­
ności dały się korzystnie zużytkować przy 
powstających fabrykach wyrobów bawełnia­
nych, które tym sposobem przestały już sta­
nowić monopol angielskiego przemysłu.

Tak więc, Kalifornia wkroczyła na drogę 
postępu w kulturze i cywilizacyi, której naj­
dzielniejszym czynnikiem był pług. Widzie­
liśmy już wyżej jak szybkim był postęp na 
tej drodze, lecz nie możemy przewidzieć kie­
dy on się zatrzyma. Żyzny grunt i łagodny 
klimat są przyczyną, że pszenica raz bez na­
wozu zasiana, przez dwa lata darzy rolnika 
obfitym plonem, podobnie jak w żyznej czar- 
noziomnej strefie południowej Rossyi.

Uprawa winnej latorośli w Kalifornii 
szybkie czyni postępy, średnia temperatura 
jesiennych miesięcy, mianowicie września 
i października, wynosząca stosownie do geo­
graficznego położenia miejscowości od 15° 
do 20°, 25°, a nawet do 30° C., podczas gdy 
w Bordeaux przypada na miesiąc wrzesień 
16°, a na październik 12° C., pozwala przy­
puszczać, że najlepsze gatunki wina mogą 
się w Kalifornii udawać. Drzewa oliwne, 
migdałowe, pomarańczowe, udają się bardzo 
dobrze; uprawa bawełny rozszerza się coraz 
więcej; uprawa morwy i hodowla jedwabni­
ków wydaj o bardzo dobre rezultaty.

Z odkryciem kopalni złota w Kalifornii, 
największe ztąd korzyści spłynęły na rzecz­
pospolitą Chili. Kraina ta rozciągająca się 
wązkim pasem między łańcuchem Andów 
a oceanem Spokojnym na zachodniem wy­
brzeżu lądu, miała łatwą wodną komunika- 
cyę ze złotodajną krainą, pozbawioną dotąd 
wygodnych dróg, któreby ją łączyły ze 
wschodnią częścią lądu. Produkcya zatem 
pszenicy, jęczmienia, bobu w Chili wzrosła 
do ogromnych rozmiarów, a ceny na te pro- 
dukta podniosły się prawic w czwórnasób. 
Obszary gruntów leżące dotąd odłogiem, dla 
braku korzystnych widoków z ich użytko­
wania, przycinałem zaludnieniu kraju (Chili 
zawiera bowiem 6,200 mil kwadratowych, 
to jost więcej niż Wielka Brytania, a ludno­

ści liczy zaledwie dwa miliony), poddane 
zostały uprawie. Wywóz zboża do Kalifor­
nii wzrósł z razu do cyfr bardzo wysokich. 
Lecz gdy w skutek rozwoju rolnictwa w Ka­
lifornii przywóz ten zaczął stopniowo upa­
dać, rolnicy chilijscy znaleźli nowe ujście 
dla swej produkcyi, mianowicie w Australii, 
gdzie odkrycie pokładów złota w prowincyi 
Yictoria stało się dla nich źródłem nowych 
zysków, przewyższających nawet korzyści 
otrzymane przez handel z Kalifornią, a na­
pływ gotówki stał się dźwignią szybkiego 
rozwoju rolnictwa, handlu i przemysłu. Bo­
gate pokłady saletry t. zw. „chilijskiej" (azo­
tanu sody), której wywóz jako dzielnego po­
mocniczego nawozowego materyału do Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki północnej 
i Europy przybiera coraz większe rozmiary, 
nie mało się przyczyniają do podniesienia 
bogactwa kraju; nie tak jak wyspy Chincha, 
położone dalej na północ przy wybrzeżu pe- 
ruwiańskiem, które od lat pięćdziesięciu sta­
ły się celem żeglugi całych flot kupieckich 
okrętów, dążących po ładunek ptasiego po­
miotu znanego w handlu i w rolnictwie pod 
nazwą guana, (właściwie nhuanu“\ Rząd 
peruwiański skwapliwie zagarnął monopol 
tego handlu i niedbały o przyszłość, starał 
się jedynie o spieniężenie jak największej 
massy tego tak powszechnie poszuldwanego 
nawozu. Dawne pokłady guana bliskie już 
są wyczerpania, a lubo ten cenny materyał 
nawozowy znajduje się na wielu wyspach 
oceanu Spokojnego, to jednak pod wzglę­
dem jakości znacznie ustępuje peruwiańskie­
mu, ponieważ zostaje przez ulewne deszcze 
wyługowany z najważniejszych dla rolni­
ctwa swych składowych części, gdy wybrze­
że peruwiańskie zupełnie wolne jest od de­
szczów, a ztąd guano nic nie traci na swej 
nawozowej sile. Gdy już tego nawozu nie 
stanie, wówczas piaszczyste wybrzeże Peru 
stanie się zupełnie jałowem.

Ozem złoto dla Kalifornii, saletra dla Chi­
li, a guano dla Peru, tem dla Kanady i Pen­
sylwanii stała się nafta. Nadzwyczajna ob­
fitość tych źródeł i zastosowanie technicz­
nych ulepszeń przy wydobywaniu i dystylo- 
waniu oleju skalnego zniżyły znacznie jego 
cenę, tak że konkureneya tego amerykań­
skiego produktu mogłaby stać się groźną 
dla premysłu naftowego w Galicyi i nad 
morzem Kaspijskiem, gdyby nie cło ochron­
ne, dążące do zrównoważenia ceny.

W Ameryce podzwrotnikowej, oprócz 
wysp Antylskich, gdzie uprawa zbóż prawie 
nie istnieje, lecz przeważa produkcya kolo­
nialna, zwracają uwagę Stany Zjednoczono 
Ameryki Środkowej szczęśliwem swem po­
łożeniom pomiędzy dwoma oceanami. Go­
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rący i wilgotny ich klimat sprzyja uprawie 
roślin stref gorących, stanowiących najwa­
żniejszy artykuł handlu wywozowego. Lecz 
klimat ten zabójczy dla Europejczyka, któ­
ry w nim nie może rozwinąć całej działalno­
ści, do jakiej we właściwych sobie warun­
kach jest zdolny, sprawia, że uprawa roli 
zdana w ręce niewolnicze, nie przynosi tych 
korzyści jakichby się po przyrodzonej ży­
zności gruntu należało spodziewać; ogromne 
obszary najżyzniejszoj ziemi leżą odłogiem 
dla braku chętnych rąk, któreby ją uprawia­
ły w sposób odpowiedni wymaganiom opoki. 
Lecz bliską jest już chwila, w której ten stan 
zmieni się na lepsze. Jak budowa wielkiej 
linii drogi żelaznej oceanu Spokojnego po­
wołała odległą i odosobnioną Kalifornię do 
wzięcia udziału w międzynarodowym ruchu 
produkcyi i handlu, jak przekopanie kanału 
Suezkiogo zbliżyło do Europy kraje Azyi 
południowej i Australię, tak rozpoczęte ol­
brzymie dzieło przekopania kanału Panama 
sprowadzi nowy przewrót w międzynarodo­
wych stosunkach handlowych i przemysło­
wych. Bezpośredniem tego następstwem 
będzie wysoka kultura kraju przy pomocy 
potężnych środków, jakicmi rozporządza 
przemysł europejski, jak ulepszone komuni- 
kacye i siła pary, a wzrost kultury wpłynie 
i na polepszenie warunków klimatycznych.

Przedmiotem kultury w Ameryce Środ­
kowej są:

Guatemala: koszenilla, kakao, kawa, ku­
kurydza, wanilia, salsaparilla, kauczuk, roz­
maite gatunki drzewa. Z produkcyi zwie­
rzęcej, owce i kozy.

Nicaragiia: tytuń, cukier, ryż, kawa, ba­
wełna.

Honduras-, przeważnie produkcya zwierzę­
ca, a mianowicie: liczne trzody bydła dzięki 
obfitym pastwiskom na wybrzeżach rzeki 
„Rio de Ulloa“. Skóry stanowią główny ar­
tykuł wywozu.

San-Salvador: indygo, tytuń, kawa, ryż, 
wanilia, różno gatunki drzewa.

Costa-Rica: kawa, tytuń równający się 
dobrocią najprzedniejszym hawańskim ga­
tunkom, bawełna, orzechy kokosowe.

W Południowej Ameryce, rzeczpospolita 
Argentyńska słynie ogromną produkcyą by­
dła i owiec. Trzody bydła pasące się swo­
bodnie w stanie prawie zupełnie dzikim na 
rozległych stepach (Pampas) stanowiących 
pobrzeża rzeki la Plata, dochodzą liczby 
18,000,000 szt., owiec zaś liczą do 75,000,000. 
Głównym zatem artykułem wywozowym 
jest wełna, której do Stanów Zjednoczonych, 
a nawet do Francyi i Niemiec wywozi się 
znaczna ilość. Wywóz ten dosięga olbrzy­
miej cyfry 260,000,000 funtów. Drugim wa­

żnym artykułom wywozu są skóry, trzecim 
łój, czwartym nareszcie ekstrakt mięsny 
Liebig’a, oraz odpadki przy tej fabrykacyi 
powstałe, jako to t. z w. mąka mięsna, uży­
wana jako dodatek do paszy dla nierogaci­
zny i drobiu, oraz t. zw. guano mięsne.

(Wścioklica Wł. Siły obecno i prze­
widywana przyszłość zamorskiej kon- 
kuroncyi zbożowej. Warszawa 1886. 
Journal des economistes. Revue de la 
science economiąue et de la statistiąuo. 
Paris 1884. Nouveau Dictionnaire de 
góographie universelle par M. Vivien 
de Saint-Martin. Paris 1879. Dr. 
F. X. von Noumann - Spallart. 
Uobersichten der Weltwirthschaft. 
Stuttgart 1884.). r

Amoniak. Ciało to znajduje się 
w przyrodzie częścią w stanie czystym, czę­
ścią w postaci t. zw. soli amonowych. W sta­
nie czystym spotykamy małą ilość amonia­
ku w powietrzu, do którego dostaje się albo 
z powierzchni ziemi i jej warstw powierz­
chownych, albo tworzy się ze swoich części 
składowych: azotu, stanowiącego główną 
masę powietrza i wodoru, mogącego tu się 
znajdować skutkiem rozkładu pary wodnej 
przez prądy elektryczne. Amoniak nie mo­
że długo pozostawać w atmosferze dla tego, 
że wody meteoryczno rozpuszczają go w so­
bie i sprowadzają na ziemię, a nadto—łączy 
się on z rozmaitemi materyami kwasów emi, 
które również stale wyrabiają się i znajdu­
ją w powietrzu, a powstające w tym ostat­
nim razie związki są również rozpuszczalne 
w wodzie i przeto przez opady atmosferycz­
ne spłukiwane. W ilościach daleko więk­
szych tworzy się amoniak w zewnętrznych 
warstwach skorupy ziemskiej skutkiem roz­
kładu bardziej od niego złożonych związków 
azotowych pochodzenia organicznego—i tu­
taj ulega temuż samemu losowi co w po­
wietrzu, to jest zostaje rozpuszczony przez 
wodę albo złączony z kwasami, a nadto mo­
że być jeszcze pochłonięty przez ciała poro­
wate. Sztucznych sposobów tworzenia się 
amoniaku znamy bardzo wiele. I tak, mo­
że być otrzymany wprost ze swoich pier­
wiastków, jakkolwiek niełatwo i w niewiel­
kiej ilości, mięszanina bowiem wodoru z azo­
tem zarówno pod wpływem ciepła jak i ele­
ktryczności tylko w małej części wytwarza 
ten związek. Azot jest pierwiastkiem mało 
energicznym, to jest—podczas tworzenia się 
jego związków z innemi pierwiastkami wy­
dzielają się niewielkie tylko ilości ciepła, al­
bo nawet ciepło zostaje pochłonięte. Przy 
tworzeniu się amoniaku z pierwiastków wy- 



Amoniak. 95

dzieła się nieznaczna ilość ciepła, niewystar­
czająca do togo, ażeby zjawisko łączenia się, 
raz się zacząwszy, samo zdążało do ukończe­
nia. Z drugiej znów strony — związki tern 
są trwalsze, im więcej ciepła wydzieliło się 
przy ich powstaniu, amoniak więc przy 
ogrzewaniu musi łatwo się rozkładać. Jeżeli 
zatem wyobrazimy sobie pewną ilość mię- 
szaniny wodoru z azotom, poddaną działa­
niu ciepła, to w niej przoz cały czas ogrze­
wania powstaje amoniak i jednocześnie ule­
ga rozkładowi, tak, że ostatecznie zawsze 
najznaczniejsza część pierwiastków pozosta- 
jo w stanie niepołączonym. Podobna uwa­
ga stosuje się i do mięszaniny azotu z wo­
dorom, poddanej działaniu elektryczności. 
Gdybyśmy jednak usuwali z mięszaniny 
amoniak w miarę tego, jak on się wytwarza, 
moglibyśmy doprowadzić do złączenia całej 
użytej ilości pierwiastków. Pominiemy in­
no sposoby naukowe tworzenia się amonia­
ku, aby przejść do metod, mających znacze­
nie w praktyce.' Tu otrzymują amoniak 
wyłącznie z soli amonowych, przyczem po­
stępowanie chemiczne opiera się na lotności 
amoniaku. Kiedy bowiem znajduje się układ 
ciał jakichkolwiek, przy których wzajemnem 
działaniu mogą powstać nowe ciała lotne, to 
w okolicznościach sprzyjających stanowi lot­
nemu, a mianowicie w temperaturze pod­
wyższonej, owe ciała lotne tworzą się za­
wsze. Zasadą soli anionowych jest lotny 
amoniak—jeżeli sole te pomięszamy z jakąś 
zasadą nielotną, to kwas soli amonowej 
z ową nielotną zasadą utworzy również nie­
lotną sól, gdy tymczasem amoniak zostanie 
wydzielony. Z pomiędzy soli amonowych 
używają w praktyce chlorku amonu czyli 
salmiaku, a niekiedy węglanu lub siarczanu 
amonu; jako zasadę nielotną biorą wapno 
niegaszone albo gaszone. Powyższe ciała, 
zmięszane w przyrządzie destylacyjnym, 
ogrzewają, a powstający amoniak najczę­
ściej wprowadzają do wody, w której roz­
puszcza się bardzo obficie.

Amoniak jest to gaz lżejszy od powietrza 
prawie o połowę (c. wł. 0,588), od wodoru 
cięższy 8,5 razy. Pod wpływem oziębienia 
do — 40° C. skrapla się przy zwykłem ci­
śnieniu; przy. 10° C. skrapla się pod ciśnie­
niom 6 atmosfer. W wodzie rozpuszcza się 
bardzo łatwo: 1 cm. sześć, wody przy 0° O. 
i 760 mm. ciśnienia rozpuszcza 1,100 cm. 
sześć. amoniaku. Gaz ten nie posiada bar­
wy. Zapach ma niesłychanie silny, drażnią­
cy błonę śluzową nosa i gardzieli; smak je­
go jest również silny, ługowy. Amoniak, 
poddany ogrzewaniu lub działaniu iskier 
elektrycznych, jak wiemy, ulega rozkłado­
wi, przyczem stosunek ilościowy jogo pier­

wiastków między sobą okazuje się taki, że 
na jedną część wagową wodoru wypada 
3,666... cz. w. azotu; uwzględniając objęto­
ści, znajdziemy, że 2 obj. amoniaku gazo­
wego dają przy rozkładzie 1 obj. azotu i 3 
obj. wodoru. Z powyższego wyprowadzamy 
wzór chemiczny amoniaku NH, i ciężar je­
go cząsteczki = 17. Amoniak jest jednem 
z ciał najbardziej usposobionych do łączenia 
się. Przy rozpuszczaniu go w wodzie two­
rzy się bezwątpienia związek o składzie 
NH4OH, zwany wodanem amonu; amoniak 
łączy się także z mnóstwem innych ciał zło­
żonych: ze związkami chloru, z tlenkami 
metali, ich solami i t. p.; najważniejsze je­
dnak związki tworzy on z kwasami. Czą­
steczka kwasu jednozasadowego może przy­
łączyć jedną cząsteczkę amoniaku, dając 
przytem związek ze wszelkiemi własnościa­
mi soli metalicznej, t. zw. sól amonową; czą­
steczka kwasu dwuzasadowego może przy­
łączyć albo jedną cząsteczkę amoniaku — 
i wtedy utworzona sól amonowa będzie solą 
kwaśną, albo też—dwie cząsteczki—i wtedy 
powstanie sól amonowa obojętna; w ogóle, 
największa liczba cząsteczek amoniaku, mo­
gących przyłączyć się do cząsteczki kwasu, 
jest takaż sama, jak liczba atomów wodoru 
zasadęwego w owym kwasie. Ztąd wzory 
soli amonowych mają postać taką, jak gdy­
by ciała te pochodziły od kwasów przez za­
stąpienie w nich wodoru grupą NH4, nieist­
niejącą oddzielnie, ale w związkach mającą 
znaczenie jednego atomu jedno wartościowe­
go. Grupa ta, zwana amonem, posiada 
wszystkie własności metalu z gromady al­
kaliów, albo raczej solo amonu okazują nad­
zwyczajne podobieństwo do soli potasu, so­
du i t. p. metali. Wzory ich otrzymujemy 
zastępując znak metalu przoz NH4, postać 
krystaliczna i ilość wody krystalizacyi zwy­
kle w jednych i drugich bywa jednakowa, 
nakoniec — w zastosowaniach praktycznych 
bardzo często sole alkaliów możemy zastę­
pować przez amonowe.

Jako złożony z mało energicznego azotu 
i daleko energiczniejszego wodoru, amoniak 
łatwo ulega działaniu ciał, obdarzonych dą­
żeniem do łączenia się z wodorom. Tak np. 
związki chloru odbierają wodór amoniako­
wi, przyczem azot albo zostaje wydzielony 
w stanic pierwiastku, albo, w razie znaczne­
go nadmiaru chlorku, łączy się także z tym 
ostatnim. Tlen jednakże trudno działa na 
amoniak, tak, że gaz ten pali się w powie­
trzu tylko wtedy, kiedy strumień jego ciągle 
jest ogrzewany. W czystym tlenie raz za­
palony amoniak płonie, dając wodę, azot 
i małe ilości tlenków azotu. Obecność ciał 
porowatych, zgęszczających gazy, jak z wy- 
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kle, sprzyja utlenieniu amoniaku. Przy po- 
wolnem utlenieniu w zwyczajnej tempera­
turze ostatecznym produktem jest kwas azo­
towy, a względnie—jego sole.

Znaczenie amoniaku w przyrodzie jest 
niezmiernie wielkie, jest on bowiem ogni­
wem pomiędzy bezczynnym azotem a ru- 
chliwemi związkami tego pierwiastku, tak 
nadzwyczajnie ważnemi dla życia istot or­
ganizowanych. W tym względzie amoniak 
może być porównany tylko z dwutlenkiem 
węgla. W chemii teoretycznej amoniak bu­
dzi dwustronne zajęcie: raz, jako ciało zło­
żone, któremu jednak w pewnych wypad­
kach przypisywać musimy rolę pierwiastku, 
po wtóre, jako prototyp nader licznej gro­
mady związków organicznych, pochodzących 
od niego, a zwanych amoniakami złożonemi, 
zasadami organicznemi, alkaloidami i t. d. 
Nakoniec, w zastosowaniach technicznych 
amoniak należy także do ciał pierwszorzę­
dnie ważnych. Jako gaz łatwo skraplający 
się używa się w maszynach Carrógo i in­
nych do wywołania sztucznego oziębienia. 
Jako ciało zasadowe bywa często używany 
do zobojętnienia kwasów. Na tej samej za­
sadzie ma dość ważne znaczenie w farbiar- 
stwie, a także w medycynie. Największem 
jednak jego zastosowaniem jest wyrób soli 
amonowych. Zn.

Amortyzacya znaczy dosłownie: „u- 
morzenie“ i używa się najczęściej na ozna­
czenie pewnego sposobu spłaty pożyczki pie­
niężnej lub zwrotu uczynionego nakładu. 
Amortyzowanie pożyczki dokonywa się przez 
użycie pewnej części raty peryodycznej pro­
centowej na zmniejszenie długu. Płaci się 
bowiem ciągle umówioną ratę, zazwyczaj 
półroczną, w której, oprócz procentu, mieści 
się, stosownie do czasu w jakim pożyczka 
ma być umorzoną, większy lub mniejszy 
fundusz na umorzenie długu przeznaczony. 
Fundusz ten powiększa się sam przez się po 
spłacie każdej raty, przez oszczędzony pro­
cent od spłaconej części długu. I tak, jeżeli 
zaciągnąwszy pożyczkę na 5%, dodamy do 
tego procentu | od sta rocznie, czyli do ka­
żdej raty półrocznej po *4  od sta, to tern 
umorzymy całkowity dług w 46-ciu latach. 
Jeżeli do raty 5% dodamy na amortyzacyę 

rocznie, czyli | od sta od każdej raty, to 
cały dług umorzony zostanie w niespełna 25 
lat. Na tej zasadzie umarzają się listy za­
stawne, pożyczki rządowe, miejskie i inne, 
jako też papiery publiczne. Amortyzacya 
zaś nakładów poczynionych na melioracye, 
budowy wszelkie i przedsiębiorstwa czas 
pewien tylko trwać mające, uskutecznia się 
przez strącenie na ten cel części dochodów 

z takich nakładów osiąganych, aż do zupeł­
nego zwrotu czyli wycofania wyłożonego 
kapitału. I tak, towarzystwa dróg żelaznych, 
po pewnym przeciągu czasu na własność 
rządu przechodzących, amortyzują swój ka­
pitał za pomocą wypuszczonych akcyj ze­
brany, przez przeznaczenie pewnej części 
rocznego zysku na losowanie i spłacenie 
tychże akcyj, tak że z upływem konccssyi, 
wszystkie akcye zostają spłacone. Tak sa­
mo postępują i inne towarzystwa akcyjne, 
których przedsiębiorstwa tylko pewien czas 
trwać mają lub mogą, jak np. zakłady gór­
nicze i t. p. Inne, których czas trwania nio 
jest naturą przedsiębiorstwa ograniczony, 
amortyzują swój kapitał przez zaoszczędze­
nie części zysków rocznych, obracając ją 
bądź na kupno papierów publicznych, bądź 
używając ją jako kapitał obrotowy, tak aby 
przy likwidacyi interesu mógł być akcyo- 
naryuszom osobno wypłacony.

Analiza chemiczna. Jest to bar- 
dza ważna część chemii, zajmująca się od­
kryciem chemicznej natury ciał, t. j. odkry­
ciem pierwiastków, wchodzących w skład 
danego ciała, i oznaczeniem ich ilości. Je­
żeli przy analizie zwracamy uwagę tylko na 
jakość pierwiastków, bez względu na ich 
ilość; gdy ograniczamy się na wykazaniu 
obecności lub nieobecności pewnych pier­
wiastków w ciele: wtedy analiza nosi nazwę 
„analizy jakościowej“ (qualitative Analyse)', 
jeżeli zaś oprócz jakości pierwiastków stara­
my się oznaczyć i ich ilość, to analiza nosi 
wtedy nazwę „analizy ilościowej “ (quantitati- 
ve Analyse).

Z samej natury rzeczy wypływa, że przy 
wszystkich badaniach analitycznych, bada­
nia jakościowe muszą poprzedzać wszelkie 
oznaczenia ilościowe, ztąd nic dziwnego, że 
analiza jakościowa, daleko wcześniej roz­
wijać się zaczęła, aniżeli analiza ilościowa, 
a przeważny kierunek badań analitycznych 
jakościowy lub ilościowy, charakteryzują 
doskonale dwa okresy rozwoju nowożyt­
nej chemii. W pierwszym okresie, po­
przedzaj ącym czasy Lavoisier’a, chemicy 
przeważnie zajmowali się badaniami jako- 
ściowemi ciał, i w tym to okresie, prawa 
rządzące związkami i rozkładami ciał, były 
zupełnie nieznane, a odkrycie ich, przy wy­
łącznie prawie jakościowym kierunku ba­
dań, było nawet niemożliwom. W tymto 
okresie mogła rozszerzyć się między che­
mikami zupełnie fałszywa teorya flogistonu 
Stahla, ponieważ chemikom brakowało 
środka, który byłby w stanic wykazać całą 
nicość tej teoryi. Dopiero gdy Lavoisier 
do badań chemicznych wprowadził nowy 



Analiza chemiczna. 97

czynnik: wagę, gdy zwrócił uwagę na sto­
sunki ilościowo ciał działających na siebie, 
zdołał obalić teoryę flogistonu i od togo cza­
su chemia spoczęła na niewzruszonych pod­
stawach, stanęła w rzędzie nauk ścisłych. 
Od tego czasu, chomicy z zapałom zajęli się 
badaniami ilościowcmi, któro doprowadziły 
icli wkrótce do odkrycia bardzo ważnych 
praw rządzących związkami i rozkładami, 
a głównie do odkrycia jednego z naj ważniej­
szych praw przyrodzonych „trwałości ma- 
toryi“ t. j. żo matorya przy wszelkich prze­
mianach ulega tylko przeobrażeniu, lecz nio 
znika i nic tworzy się. Ostatnio to prawo, 
Lavoisior wyraził w sposób nadzwyczaj­
nie prosty: „W naturze nic nio znika, nic się 
nio tworzy “ (Dans la naturę rien ne se perd, 
rien ne se cree\

rL odkryciom praw zasadniczych chemii, 
wpływ jej na spokrewniono z nią nauki stał 
się coraz widoczniejszym i zbawienniejszym, 
i ten objaw jest zupełnie naturalnym. Fi- 
zyolog, lekarz, przemysłowiec i rolnik, pozo­
stając niejako w ciągłej walce z ożywioną 
lub martwą przyrodą, w celu odkrycia pra­
wdy lub wyciągnięcia korzyści z jej zjawisk 
i tworów, muszą ją badać w najrozmait­
szych kierunkach, muszą zapoznać się z nią 
i odkryć prawa zasadnicze rządzące matoryą, 
jeżeli z tej walki wyjść mają zwycięzko i za­
panować nad przyrodą. Z togo wypływa, 
żo ażeby módz dzisiaj badać przyrodę albo 
korzystać z niej, koniecznem jest posiadać 
pewien i to obszerny zapas wiadomości z na­
uk przyrodzonych, a obok tego możność ko­
rzystania i stosowania tych wiadomości do 
celu ściśle naznaczonego, czyli inaczej mó­
wiąc, potrzebnym jest pewien zapas wiado­
mości praktycznych z tych nauk, pomiędzy 
któromi jedno z pierwszych miejsc zajmuje 
chemia. Gruntowno więc obznajmionie się 
niotylko teoretyczne, ale i praktyczno z che­
mią, stało się dziś potrzebą konieczną dla 
wszystkich badających bliżej przyrodę lub 
korzystających z niej, a więc zarówno dla 
lekarza, fizyologa jak dla przemysłowca 
i rolnika.

Z samej natury rzeczy wypływa, żo ob­
znaj mionie się gruntowno z chemią, musi 
być obszerniejszo lub mniej obszerne, stoso­
wnie do samego przedmiotu badań. Geolog 
i Hzyolog muszą posiadać daleko obszerniej­
szo wiadomości teoretyczno i praktyczne 
z chemii jak przemysłowiec lub rolnik, sa­
ma bowiem metoda badań w colach czysto 
naukowych lub praktycznych jost zupełnie 
odmienną.

Przykład najlepiej objaśni tę różnicę. 
W naturze istnieje bardzo ważno i nader 
obfite ciało, węglan wapna, w najrozmait-
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szych postaciach: szpatu wapiennego, mar­
muru, wapniaków, opoki wapiennej, kredy 
i t. p. Jeżeli ciało to będzie badał geolog, 
to rozbiór jogo chemiczny musi być dokona­
ny z całą ścisłością, nie wyłączając nawet naj­
mniejszych ilości ciał wchodzących w skład 
tych wapieni, albowiem obecność lub nieo­
becność tych ciał, naprowadza najczęściej 
na domysł z czego i w jaki sposób utworzy­
ły się pokłady najrozmaitszych wapieni. 
Technik tenże sam wapień badać będzie 
inaczej: głównie oznaczy on w nim ilość wę­
glanu wapna, dającego po wypaleniu wap­
no, w szczególnych wypadkach i ilość gliny, 
jeżeli mu chodzi o wyrabianie z niego ce­
mentu hydraulicznego. Nareszcie rolnik 
chcąc użyć wapienia dla poprawienia grun­
tu, starać się będzie o oznaczenie ilości nic- 
tylko głównych jego części składowych, t. j. 
węglanu wapna i węglanu magnezyi, ale 
nadto i o zbadanie jak się taki w u pień za­
chowuje względem słabych rozczj uników, 
np. względem mocno rozcieńczonych kwa­
sów, solnego, octowego, a głównie względom 
wody nasyconej kwasem węglanym lub sła­
bych roztworów solnych.

Taką samą różnicę znajdziomy i w bada­
niach gruntu. Geolog badając grunt, zwra­
ca uwagę na wszystkie jogo części składo­
we, chociażby te w jak najmniejszej ilości 
znajdowały się, i dopiero po dokładnem zba­
daniu chomicznem i mochanicznom gruntu, 
może on wyrzec: jakie elementy, to jost ja­
kie skały złożyły się na utworzenie tegoż 
gruntu. Analiza chemiczna gruntu w tym 
kierunku, musi być najzupełniejsza. Prze­
ciwnie, dla rolnika zbadanie fizycznych przy­
miotów gruntu i chemiczna analiza części 
rozpuszczalnych w wodzie i kwasie solnym 
lub azotnym, aż nadto wystarcza dla ozna­
czenia dobroci danego gruntu; taka bowiem 
analiza pokazuje mu obecny stan gruntu, 
w jakiej zaś cząstce części nierozpuszczalne 
w kwasach w skutek wietrzenia przyłożą się 
do jogo wzbogacenia, togo dla braku wszel­
kich danych co do szybkości wietrzenia, zu­
pełnie przewidzieć nio można. Części to 
składowe gruntu stanowią kapitał, który do­
piero w późniejszym lecz nieoznaczonym 
czasie, może być rozporządzalnym.

Z tych już przykładów widzimy, że anali­
za chemiczna musi być zupełnie inaczej wy­
konywaną stosownie do togo, czy mamy 
przed sobą cel czysto naukowy, czyli też 
praktyczny. W pierwszym razie od analizy 
chemicznej wymagamy drobiazgowej do­
kładności bez względu na to, czy to pociąga 
za sobą znaczny koszt i wielki nakład czasu. 
W drugim razie wymagamy od analizy 
oprócz dokładności w oznaczaniu ważnych

7 
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części składowych jeszcze i innych warun­
ków, mianowicie: łatwości i szybkości w wy­
konaniu. W rolnictwie racyonalnie prowa- 
dzonem, prawie na każdym kroku pokazuje 
się potrzeba robienia analiz chemicznych, 
jużto w celu rozwiązania zagadnień nauko­
wych fizyologiczny  oh, jużto częściej w celach 
czysto praktycznych. Badaniami czysto nau- 
kowemi zawsze zajmować się będzie szczu­
pła stosunkowo garstka ludzi już wysoko 
uzdolnionych i rozporządzających dostatecz- 
nemi środkami materyalncmi. Pozostajo 
jednak daleko więcej kwestyj praktycznych, 
przy których znajomość mniej obszerna ana­
lizy chemicznej, może przynieść bardzo wie­
le korzyści rolnikowi.

Tak np. powszechnie znanym jest fakt, że 
próby z rozmaitemi nawozami sztuczncmi, 
robione w rozmaitych miejscach przez rolni­
ków, doprowadzają do najrozmaitszych wy­
padków. To, co u jednego dawało świetno 
wypadki, u sąsiada wcale nie działało, a u 
drugiego nawet szkodę przynosiło. Nieu­
dane próby tego rodzaju, wpłynęły bardzo 
na obudzenie nieufności w rolnikach do wie­
lu rzeczywiście pożytecznych nawozów, a re­
zultaty ujemne pochodziły jedynie z tej 
przyczyny, że przystępowano do prób bez 
znajomości gruntu i jego przymiotów. Jeżeli 
np. na gruncie bogatym w alkalia lecz ubo­
gim w fosforany, kości użyte na nawóz mo­
gły okazać bardzo świetne wypadki, w grun­
cie zawierającym obok alkalij dostateczną 
ilość fosforanów, kości żadnego polepszenia 
sprowadzić nie mogły. Oznaczenie ilości 
kwasu fosfornego w jednym i w drugim 
gruncie, byłoby zaraz wykazało przyczynę 
użyteczności kości w pierwszym, a niouży- 
teczności ich w drugim razie. Znany rów­
nież fakt, że wapnowanie gruntu, raz przy­
nosi niewątpliwe korzyści, w innym zaś 
przypadku korzyści tych wcale nie przedsta­
wia, pochodzi ztąd, iż wapno bardzo dobrze 
działa tylko w gruntach bogatych w resztki 
nierozłożone materyj organicznych, czyli 
w tak zwaną próchnicę i w krzemiany alka­
liczne trudno wietrzejące. Wtedy wapno 
przyspiesza utlenienie materyj organicznych, 
wpływa na szybsze zwietrzenie krzemianów, 
wzbogaca więc grunt w alkalia i krzemion­
kę rozpuszczalną, które stają się rozporzą- 
dzalnemi i dla tego w tym razie działanie 
wapna na grunt może być bardzo skuteczne. 
Gdzie tych warunków niema, gdzie w grun­
cie mało jest próchnicy i mało krzemianów 
trudno wietrzejących, tam działanie wapna 
może być żadne lub w niektórych przypad­
kach nawet szkodliwe.

Przy robieniu więc prób z działaniem na­
wozów, prób często kosztownych, empirycz­

ne macanie może pociągnąć za sobą bardzo 
dotkliwe straty, którymby zapobiedz mogło 
obznajmienie się z naturą gruntu, jego skła­
dem i przymiotami nawozu. Obznajmienie 
takie dać może szybko i stanowczo analiza 
chemiczna gruntu i nawozu.

Nawozy sztuczno coraz bardziej wchodzą 
w użycie w racyonalnie prowadzonem go­
spodarstwie. Nawozy te kupne, jak wszelki 
artykuł handlu, podlegać mogą rozmaitym 
skażeniom, które na oko poznane być nie 
mogą, a od których jednak zależy dobroć 
i cena nawozu. Przy kupnie nawozów rol­
nik zależnym jest zupełnie od dobrej woli 
i sumienności sprzedającego, jeżeli sam nie 
jest w stanie zrobić analizy chemicznej 
sztucznego nawozu.

Nakoniec najczęściej rolnictwo związano 
jest z przemysłem; w wielu gospodarstwach 
znajdują się zakłady przemysłowe, przera­
biające surowe produkta rolnictwa. Prze­
róbka ta najczęściej jest procesem chemicz­
nym, i z tego powodu jeżeli właściciel nie 
ma prowradzić interesu empirycznie i nara­
żać się na straty często niepowetowane, mu­
si koniecznie wniknąć w naturę tego proce­
su, jednem słowem poznać go dokładnie; 
musi używać odpowiednich materyałów i być 
w stanie kontrolować przeróbkę niemal na 
każdym kroku. Oznaczenie wartości suro­
wych materyałów i kontrola, najczęściej od­
bywają się przy pomocy bardzo prostych 
prób chemicznych.

Z tych kilku przykładów widzimy nietyl- 
ko wielką pożyteczność, ale nawet koniecz­
ność rozpowszechnienia między rolnikami 
znajomości praktycznej analizy chemicznej. 
Rozpowszechnieniu analizy między praktycz- 
nemi rolnikami stoi na zawadzie zdanie, że 
dla prywatnego, pojedynczego człowieka 
jest to prawie niemożebnem, gdyż z jednej 
strony możność wykonywania prób warun­
kuje się praktycznem uzdolnieniom, z dru­
giej zaś strony wymaga koniecznie posiada­
nia odpowiedniej pracowni, zaopatrzonej do­
statecznie w narzędzia i materyały. Zdanie 
to zaledwie w części jest usprawiedliwio- 
nem. Zapewne, że dla prowadzenia prób 
w celach czysto naukowych, wymaga się 
obszernych wiadomości, wielkiej wprawy 
i pracowni bogato uposażonej. Dla praktycz­
nego gospodarza mniejszy zasób wiadomo­
ści zupełnie wystarcza. Prawda, że nauka 
analizy chemicznej wymaga koniecznie 
praktycznego obznaj omionia się w praco­
wniach chemicznych, wszystkie bowiem 
czynności analityczno łatwiej pokazać, jak 
dokładnie opisać; ale za to pod dobrym kie­
runkiem, wprawa wre wszelkie czynności 
chemiczne nabywa się z wielką szybkością, 
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gdyż w colach praktycznych czynności to po 
większej części są bardzo prosto. Z drugiej 
strony, rozpowszechnienie metod analitycz­
nych za pomocą tak zwanych płynów mia­
nowanych (Titrirmethoden) umożebnia za­
prowadzenie małych pracowni chemicznych, 
metody to bowiem wymagają narzędzi bar­
dzo prostych, mało kosztownych i łatwych 
do nabycia. I rzeczywiście, nabycie niezbęd­
nych narzędzi i matcryałów potrzebnych 
do wykonywania wszelkich prób rolniczo- 
praktycznych, nie pociąga za sobą większe­
go wydatku jak 120 do 150 rs., licząc w tom 
nawet i kupno dokładnej chemicznej wagi 
(do 100 grammów). Raz zaprowadzona pra­
cownia, przy ostrożnem obchodzeniu się z na­
rzędziami, pociągnie za sobą wydatek rocz­
ny 20 do 30 rs. najwyżej, na materyały, spi­
rytus i t. d. Z togo przekonywamy się, że 
wykonywanie prób praktycznych w obec­
nym czasie nie jest rzeczą ani nadzwyczaj­
nie trudną, ani też bardzo kosztowną. Za­
prowadzeniu małych pracowni chemicznych 
przynajmniej w obszerniejszych posiadło­
ściach wiejskich, nie stoi nic na zawadzie; 
potrzeba tylko dobrej woli i wytrwałości, 
a wiejskie pracownio chemiczno mogą od­
dać nietylko wielkie usługi praktycznemu 
gospodarstwu, ale nawet po części przynaj­
mniej zastąpić brak u nas stacyj doświad­
czalnych i tym sposobem przyczynić się do 
rzeczywistego postępu gospodarstwa wiej­
skiego.

Zakres tego artykułu nie pozwala nam za­
jąć się w nim systematycznym wykładem 
całej analizy jakościowej i ilościowej. Przy­
puszczając więc znajomość tych nauk, ogra­
niczymy się podaniom praktycznych sposo­
bów rozbioru ziemi i wody, sposoby zaś 
oznaczenia składu rozmaitych ciał używa­
nych na nawóz, jak marglu, gipsu, wapna, 
popiołu, gliny, torfu, kości, guana, nawozu 
stajennego i t. d. będą podane przy tychże 
ciałach.

Ktoby chciał zająć się studyowanicm ana­
lizy, temu przy pracach w pracowniach che­
micznych niezbędną jest rzeczą posiłkować 
się klassycznomi dziełami, traktująccmi 
o analizie chemicznej. Dzieł tego rodzaju 
w polskim języku wcale nie mamy, oprócz 
kilku podręczników do rozbioru jakościowe­
go, które dla rolnika wielkiej ważności nie 
mają. Musimy więc uciekać się do dzieł 
w obcym języku pisanych, a do bardzo po­
żytecznych, nie licząc zupełnych traktatów 
jak np. Chemia analityczna Rosógo, bez­
względnie należą:

1) Dr. Prosonius „Anleitung zur quali- 
taticen und quantitativen Ana>lyse“ 2 tomy: 

pierwszy obejmuje analizę jakościową, dru­
gi analizę ilościową.

Tenże sam autor od 1862 r. zaczął wyda­
wać dziennik „Zeitschrift fur analytische Che­
mie*  w którym znajdują się bardzo ważne 
materyały do analiz obchodzących rolnika.

2) Gerhardt ot Chancel „Pr^cis de 
Chimie analytiąue qualitative et quantitativeu 
2 tomy.

3) Mondelejewa „AnajiuTnuecKaH xu- 
Mia usAannaa no^i. pe^aapieio MeH^ejiteBa ' 
4 tomy. 1-szy obejmuje chemię analityczną 
jakościową; 2-gi tom analizę ilościową po­
dług układu Gerharta i Chancela; 3-ci 
tom obejmuje metody za pomocą płynów 
mianowanych i rozbiór gazów, czyli metody 
gazometryczne oraz analizę organiczną; 4-ty 
tom spocyalne analizy techniczne i rolniczo.

1

Przy zajęciach praktycznych w praco­
wniach, oprócz jednego z wyżej wymienio­
nych dzieł, dobrze mieć pod ręką:

4) Dr. Ulbricht „Leitfaden fur die qua- 
litatire und quantative Analyse in chemischen 
und technischen Laboratorien. Zunachst fur 
die Studirenden hoherer landwirthschaftlichen 
Lehranstalten  \ — wyborny przewodnik dla 
nauki analizy jakościowej dla potrzeb rol­
nika.

*

Dla obznajmienia się z metodami za po­
mocą płynów mianowanych, klassycznem 
dziełem jost:

5) Dr. Friedrich Mohr „T^elirbuch der 
chemisch-analytischen Titrirmethode. “

Na szczególne zaś rozpowszechnienie za­
sługuje dzieło:

6) Dr. Emil Fleischer „Titrirmethode 
ais selbststandige quantitative'Analyse.*

Analiza wody. Każdemu wiadomo, jaką 
ważną rolę odgrywa woda w przemyśle 
i w ogóle w ekonomii roślinnej i zwierzęcej. 
Z tego powodu dokładno zbadanie wód kra­
ju, pod najrozmaitszymi względami, zapo­
znanie się z jej przymiotami, składem i t. p., 
czyli jednem słowom dokładna statystyka 
wód jest kwestyą bardzo ważną, czakającą 
dotychczas na rozwiązanie niemal we wszyst­
kich krajach Europy ’). Rozwiązanie tej 
kwostyi zależne jest w większej części od 
dokonania bardzo licznych rozbiorów podług 
jednego stale przyjętego wzoru i w tym 
względzie bardzo szacowną wskazówkę po­
dał Tromsdorff w Zeitschrift fur analytische

b Potrzebę takiej statystyki wód dowiódł Troms­
dorff w dziełku wydanem w Erfurcie w 1869 roku pod 
tytułem: „Die Statistik des Wassers und der Gewasser, 
ihre Wichtigkeit und bisherige Vernacldassigung und An- 
leitung zur Bestimmung der organischen Bestandiheile in 
dem zu gewerblichen und hauslichen Zwecken dienenden 
Wasser.“

T
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Chemie rok 1869: „ Untersuchungsmethoden 
fur eine Statistik des Wassers.u Rozbiory 
chemiczne wód w celu statystycznym, wy­
magają oznaczeń wielu części składowych 
wód, locz w rolnictwie i przemyśle daleko 
częściej zdarzyć się może potrzeba rozbioru 
wód nie całkowitego, lecz częściowego, któ­
ryby pozwolił ocenić o ile dana woda przy­
dać się może do pewnych celów przemysło­
wych lub jako napój, i w tym celu kilka 
prób niżej podanych wystarcza.

Woda studzienna, źródlana, rzeczna i t. p., 
stale zawiera w roztworze matorye mineral­
ne: potaż, sodę, wapno, magnezyę i amoniak 
w postaci chlorków, siarczanów, węglanów 
i azotanów. Rzadziej w wodach znajdują 
się małe ilości glinki, żelaza, manganu i krze­
mionki. Oprócz tego w każdej wodzie znaj­
dują się gazy rozpuszczone z powietrza, mia­
nowicie: tlen, azot i kwas węglany, a oprócz 
tego woda stojąca zatęchła, zawiera często 
w rozpuszczeniu siarkowodór i inne gazy 
w mniejszej lub większej ilości. Oprócz 
tych ciał, prawie w każdej wodzie znajdują 
się matorye organiczno zawieszone w niej 
lub rozpuszczone, a woda strumieni i rzek, 
często jest mętną od unoszonych mechanicz­
nie cząstek gliny, piasku i materyj orga­
nicznych.

Jeżeli woda jest mętną, to dla oznaczenia 
ilości zawieszonych, pływających w niej czą­
stek, należy odmierzoną objętość wody, np. 
1 kwartę (1 litr) albo więcej, wlać we flasz­
kę z czopkiem szlifowanym i zostawić w spo­
czynku w miejscu chłodnem, dopóki woda 
nie sklaruje się. Wtedy z nad osadu utwo­
rzonego zlewa się ostrożnie klarowną wodę, 
a osad zbiera się na sączek wysuszony przy 
100° C. i zważony i po odkroplcniu zupoł- 
nem wody, sączek wraz z osadem suszy się 
przy 100° C. i waży się. Odejmując od wa­
gi sączka z osadem, wagę znaną sączka, 
znajdziemy wagę cząstek pływających, spro­
wadzających mętność wody, i to nietylko 
w stosunku objętości, t. j. w kwarcie czyli 
litrze, ale i na wagę, bo 1 litr wody waży 
dokładnie 1,000 grammów.

Mniejszy lub większy stopień klarowności 
wody używanej na napój dla ludzi lub zwie­
rząt, nie jest wcale rzeczą obojętną; szczegól­
niej przy dłuższem użyciu, sprowadzić ona 
może choroby, a nawet czasami śmierć.

Drugą częścią składową wód, często przy­
trafiającą się, są rozpuszczone matorye orga­
niczne. Co do nich można bezwarunkowo 
utrzymywać, że woda tom jest zdrowszą na 
napój, im mniej zawiera rozpuszczonych ma­
teryj organicznych, a za przyjęciem togo 
zdania przemawia już to samo, że matorye 

organiczne bardzo łatwo gnijąc, sprowadza­
ją tak zwane psucie się wody.

Z powodu prawie zupełnej nieznajomości 
natury istot organicznych, rozpuszczonych 
w wodzie, oznaczenie ich dokładno jost do­
tychczas niemożliwo; jednak próby chemicz­
ne mogą dać bardzo ważne, jakkolwiek tyl­
ko względne wskazówki.

Monnior dla oznaczenia względnych ilo­
ści materyj organicznych w wodzie, używa 
sposobu opierającego się na utlenieniu ma­
teryj organicznych w kwaśnym roztworze 
za pomocą nadmanganianu potasu, znanego 
powszechnie pod nazwą: „kameleona mine­
ralnego." Ciało to rozpuszczone w wodzie, 
barwi tę wodę na przepyszny kolor fioleto- 
wo-czerwony, i posiada własność, żo z ciała­
mi, które utlenić się mogą, natychmiast traci 
część tlenu, odtlonia się i zamienia się na 
sól tlenku manganu zupełnie bezbarwną 
w płynie kwaśnym. Jeżeli przeto do wody 
zawierającej materye organie no, zakwaszo­
nej czystym kwasom siarczanym, ogrzanej 
do -1-70° C., dolewać będziemy z biuretki 
Gay-Lussac’a roztworu mianowanegoka- 
moleonu mineralnego, to dopóki materye 
organiczne łatwo utleniająco się nio zostaną 
utlenione, zniszczono, dopóty czerwono za­
barwienie wody od kamelconu dodanego 
pochodzące przy mieszaniu znika; jak tylko 
materye organiczno zostaną zniszczone, kro­
pla dodanego kamelconu zabarwia wodę na 
czerwono i barwa ta przez pewien czas po- 
zostaje.

Monnior dla oznaczenia materyj orga­
nicznych w wodzie, używa roztworu kame- 
leonu powstałego z rozpuszczenia 1 gramma 
czystego krystalicznego nadmanganianu po­
tasu *)  w 1 litrze wody destylowanej. Do 
próby bierzo się 500 centymetrów sześcien­
nych litra wody), dodaj o do niej 1 c. s. 
czystego kwasu siarczanego i po ogrzaniu do 
-j-70° C., po kropli dołowa się roztwór mia­
nowany kameleonu, dopóki płyn nie zabarwi 
się wyraźnie na czerwono. Ponieważ 1 kro­
pla mocno rozcieńczonego roztworu kamc- 
leonu, pomimo wielkiej władzy barwiącej 
tego ciała, nie jest w stanie | litra wody za­
barwić wyraźnie na kolor czerwony, z togo 
powodu jednocześnie | litra wody dcstyl- 
lowanej zmieszanej z 1 c. s. kwasu siarcza- 
nego, ogrzewa się do —70° C., i z płynu 
mianowanego dodajo się tyle kropel, aż płyn 
zabarwi się wyraźnie na czerwonawo. Odej­
mując od objętości zużytego kameleonu przy 
próbie wody, ilość tegoż ciała użytego tylko 
na zabarwienie, różnica pokażo ilość kame-

i) Taki nadmanganian obecnie znajduje się w handlu. 
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leomi zużytego na zniszczenie i utlenienie 
materyj organicznych.

Przy tej próbie nie należy zapominać, że 
na odbarwienie kameleona wpływają nie 
tylko materye organiczne, ale tlenek żelaza, 
siarkowodór i t. d., które także czasami przy­
trafiają się w wodach naturalnych; nadto 
nie wszystkie materye organiczno dla swe­
go utlenienia i rozłożenia, zużywają jedna­
kową ilość nadmanganianu potasu, i dla to­
go próba wody za pomocą kamoleonu mine­
ralnego, daje jodynie tylko względno wska­
zówki, i w największej liczbie przypadków, 
im woda lepszą jest do użycia jako napój, 
tom mniejszej ilości kamoleonu potrzebuje 
do zabarwienia na czerwono.

Wiadomo powszechnie, że do użycia w do- 
mowem gospodarstwie i w przemyśle w ogó­
le, woda jest tern lepszą, im jest miększą, 
i ze względu praktycznego wszystkie wody 
naturalno dają się podzielić na dwie klasy: 
na wody miękkie i na wody twarde. Wody 
pierwszej klassy w ogóle, zawierają nie wie­
lo matoryi mineralnych, szczególnie nie 
wiolo soli wapiennych i magnezyowych, 
z togo powodu mogą być użyto jako codzien­
ny napój; mydło w takiej wodzie rozpuszcza 
się całkowicie, nie warzy się, jarzyny a 
szczególnie groch, gotują się w takiej wo­
dzie na miękko, i przy użyciu w kotłach pa­
rowych, wody takie nie tworzą wcale, albo 
bardzo mało kamienia kotłowego. Twardo 
wody przeciwnie, zawierają w ogóle znacz­
niejszo ilości soli mineralnych, szczególnie 
soli wapiennych i magnezyowych, są ono 
mniej zdrowe jako napój, jarzyny i grochu 
prawie w nich nie można ugotować na mięk­
ko, mydło warzy się w takiej wodzie, a w ko­
tłach parowych tworzy ona mniej lub wię­
cej obfity kamień kotłowy.

Do celów praktycznych bardzo ważnem 
jest oznaczenie stopnia twardości wody, 
i oznaczenie to można wykonać dwojakim 
sposobem: albo za pomocą roztworu alkoho­
lowego mydła, albo też za pomocą kwasu 
szczawiowego.

1) Oznaczenie stopnia twardości wody za 
pomocą roztworu alkoholowego mydlą. Ozna­
czenie przybliżone soli, mydło rozkładają­
cych w wodzie, to jest soli od których zale­
ży twardość wody, zostało wynalezione 
w Anglii przez Clarka, a później upro­
szczono we Francyi przez Boutron’a 
i Bondefa.

W wodach naturalnych, rozkładająco na 
mydło działają wyłącznie sole wapna, ma­
gnezy i i metali, oraz węglany ziem alkalicz­
nych rozpuszczone w wodzie w skutek obe­
cności w niej kwasu węglanego. Mydło, 
jako sól kwasów tłuszczowych o zasadzie 

potażowej lub sodowej, w zetknięciu z azo­
tanem, siarczanem, chlorkiem i węglanem 
wapna lub magnezy i, ulega podwójnemu 
rozkładowi: tworzy się azotan, siarczan, chlo­
rek lub węglan potażu lub sody, które pozo- 
stają w roztworze, a kwasy tłuszczowe my­
dła z wapnem lub magnezyą, tworzą zwią­
zki w wodzie nierozpuszczalne, które osa­
dzają się w postaci twarogowatoj, i to zja­
wisko rozkładu nosi nazwę warzenia się 
mydła. Im więcej w wodzie znajduje się 
soli wapiennych i magnezyowych, tern wię­
cej mydło ulega rozkładowi i to stanowi 
twardość wody. Jeżeli za pomocą miano­
wanego płynu mydła oznaczymy ilość soli 
nadających twardość wodzie, to oznaczymy 
tak zwaną twardość ogólną, t. j. twardość po­
chodzącą od ogólnej summy soli wapiennych 
i magnezyowych. W wodach często bardzo 
znajdują się niotylko siarczany, azotany 
i chlorki ziem alkalicznych, ale nadto i wę­
glany tychże ziem rozpuszczone w wodzie 
w skutek obecności kwasu węglanego. Je­
żeli taką twardą wodę długi czas gotować 
będziemy, to kwas węglany rozpuszczony 
w niej ulatuje, węglany ziem alkalicznych 
osadzają się i woda mętnieje. Stopień twar­
dości wody oznaczony w wygotowanej wo­
dzie, pokaże nam ilość soli ziem alkalicz­
nych rozpuszczalnych, szczególniej gipsu, 
i taka twardość nosi nazwę twardości trwalej, 
a oznaczenie jej ważno jest przy badaniu 
wody używanej do kotłów parowych, ponie­
waż z tych głównie rozpuszczalnych soli, 
tworzy się kamień kotłowy zbity. Różnica 
w stopniu twardości trwałej i twardości 
ogólnej, daje nam miarę twardości przecho­
dniej czyli zmiennej, pochodzącej od rozpusz­
czonych w kwasie węglanym węglanów 
ziem alkalicznych.

Dla oznaczenia ogólnej twardości wody, 
potrzeba mieć:

a) Roztwór mianowany mydlą-. 30 gram- 
mów dobrego i suchego mydła sodowego, 
rozpuszcza się w 3-ch litrach spirytusu 90°, 
płyn przesącza się, jeżeli nie jest klarowny, 
i zachowuje w dobrze zatkanej flaszy. Roz­
twór ton do użycia rozcieńcza się tak, ażeby 
na 20 części wagowych płynu mydlanego, 
przychodziło 15 części wody i 13 części spi­
rytusu 50°.

ó) Roztwór mianowany chlorku wapnia, przy­
gotowuj o się w ton sposób, że 0,214 grm. 
czystego węglanu wapna (co odpowiada 
0,120 grm. wapna), rozpuszcza się w czy­
stym kwasie solnym, roztwór w kąpieli wo­
dnej odparowywa się do sucha, pozostałość 
rozpuszcza się w wodzie, i roztwór we flaszy 
oznaczony, rozcieńcza się do 1 litra; '/10 litra 
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czyli 100 o. s. tego roztworu, zawierają 12 
miligrammów wapna.

Mając tak przygotowany roztwór miano­
wany chlorku wapnia, potrzeba za pomocą 
niego oznaczyć dokładnie miano roztworu 
spirytusowego mydła. W tym celu 100 c. s. 
roztworu chlorku wapnia wlewa się we fla­
szę z czopkiem szlifowanym, mieszczącą 
przynajmniej 160—200 c. s. Roztwór my­
dła wlewa się w biuretę podzieloną przynaj­
mniej na % c. s., ostrożnie dodaje się roz­
twór mydlany do roztworu chlorku wapnia 
i od czasu do czasu flaszę zatyka się szczel­
nie czopkiem szlifowanym i silnio kłóci. 
Dopóki tylko sól wapienna nie uległa całko­
witemu rozkładowi, dopóty na powierzchni 
płynu nic tworzy się wcale żadna piana, 
a przy końcu już próby utworzona, bardzo 
szybko znika; gdy to zjawisko pokaże się, 
potrzeba dolewać po % c. s. roztworu my­
dlanego i silnie kłócić, i ta czynność powta­
rza się dotąd, dopóki po silnem skłóceniu nie 
utworzy się lekka piana, która przynajmniej 
przez 10 minut nie znika. Jeżeli roztwór 
mydlany jest dobrze przygotowany, to na 
osadzenie 12 miligrammów wapna w 100 c. s. 
roztworu potrzeba użyć 45 c. s. mydła. Je­
żeli pokaże się że wyszło mniej, potrzeba 
płyn pierwotny rozcieńczyć małą ilością spi­
rytusu; jeżeli zaś wyszło więcej, należy do­
dać stężonego roztworu mydła. Tak w je­
dnym jak w drugim razie, należy powtórzyć 
próbę z nowemi 100 c. s. roztworu miano­
wanego chlorku wapnia, starając się koniecz­
nie, ażeby na otrzymanie piany wyszło nie 
mniej i nie więcej jak 45 c. s. roztworu my­
dlanego. Mając w ten sposób przygotowa­
ny roztwór mianowany mydła, możemy za 
pomocą niego bardzo szybko oznaczać sto­
pień twardości ogólnej, trwałej i przecho­
dniej danej wody.

Doświadczenia bezpośrednio z roztwora­
mi mianowanomi chlorku wapnia i mydłem, 
pokazały, że ilość roztworu mydlanego nie 
wzrasta proporcyonalnie z powiększaniem 
ilości wapna. Z togo powodu albo należy 
używać tablic ułożonych przez Feista, albo 
też przy stopniu twardości wody wyższej 
od 6°, rozcieńczać wodę równą objętością 
wody destyIłowanej.

Za jednostkę twardości ogólnie przyjmuje 
się 1 miligramm wapna w 100 c. s. (w 100 
gram.) wody. Stopień np. 10° twardości 
znaczy, że w wodzie znajduje się 10 mili­
grammów wapna w 100 c. s. wody.

Następująca tablica pokazuje ilości nor­
malnego roztworu mydła, potrzebne do ro­
złożenia rozmaitych ilości chlorku wapnia 
w 100 c, s, wody i do utworzenia trwałej 

piany. Waga chlorku wapnia zamieniona 
w tej tablicy na odpowiednią wagę wapna.

W 100 c. s. Ilość normalnego
płynu wapna roztworu mydła Różnice

w miligrammach w c. s.

0,0 1,4 2,0
0,5 3,4 2,0
1,0 5,4 2,0
1,5 7,4 2,0
2,0 9,4 1,9
2,5 11,3 1,9
3,0 13,2 1,9
3,5 15,1 1,9
4,0 17,0 1,9
4,5 18,9 1,9
5,0 20,8 1,8
.5,5 22,6 1,8
6,0 24,4 1,8
6,5 26,2 1,8
7,0 28,0 1,8
7,5 29,8 1,8
8,0 31,6 1,7
8.5 33,3 1,7
9,0 35,0 1,7
9,5 36,7 1,7

10.0 38,4 1,7
10.5 40,1 1,7
11,0 41,8 1,6
11,5 43,4 1,6
12,0 45,0

Dochodzenie ogólnej twardości jakiejkol­
wiek wody, robi się w następujący sposób: 
*/10 litra czyli 100 c. s. wody pipetą wlewa 
się we flaszę z czopkiem szlifowanym, miesz­
czącą do 200 c. s. i z biurety napełnionej 
roztworem mydła, dodaje się tegoż roztwo­
ru od czasu do czasu, mocno kłócąc, dopóki 
nie utworzy się na powierzchni lekka lecz 
trwała piana, która przynajmniej przez 10 
minut utrzymuje się na wodzie. Wtedy od­
czytuje się ilość zużytego roztworu mydlane­
go i szuka w tablicy odpowiedniej twardo­
ści. Tak np. na 100 c. s. wody, wyszło nam 
26,2 c. s. roztworu mydła, to woda nasza ma 
stopień twardości 6,5°, to jest zawiera 6,5 
miligrammów wapna w postaci soli w 100 
c. s., czyli w '/10 litra. Najczęściej zdarza się, 
że ilość zużytego roztworu mydlanego nic 
odpowiada zupełnie liczbom w tablicy, wte­
dy uciec się musimy do ścisłego rachunku, 
np. zużyliśmy na 100 c. s. jakiejś wody 
34,8 c. s. roztworu mydlanego; w tablicy 
znajdujemy tylko 33,3 i 35,0. Pierwsza cy­
fra odpowiada 8,5°, a druga 9° twardości. 
Woda więc nasza ma twardość większą od 
8,5°, a niniejszą od 9°. Chcąc ją dokładnie 
oznaczyć, dosyć jest wziąć różnicę między 
bezpośrednią wyższą i bezpośrednio niższą 
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cyfrą, i różnicę między znalezioną i bezpo­
średnio niższą, i ułożyć proporcyę:

1,7 : 0,5 = 1,5 : x. x — 0,4
Dodając znalezioną niewiadomą twardość 

do twardości 8,5 znajdziemy: 8,5-|~0,4=8,9°.
Jeżeli chcemy oznaczyć w wodzie i trwa­

łą twardość, należy 200 c. s. wody długi czas 
gotować, po oziębieniu dolać brakującą część 
wodą destylowaną, a po odstawieniu zlać 
wodę klarowną, i w 100 c. s. takiej wody, 
oznaczyć stopień twardości. Odejmując od 
twardości ogólnej twardość trwałą, różnica 
pokaże stopień twardości przechodniej, po­
chodzącej od węglanu wapna i magnezyi.

Za wody bardzo twarde uważają się te, 
które pokazują 12°, i rzadko trafiają się wo­
dy jeszcze twardsze; gdyby jednak trafiły się 
do próby, to należy takiej wody odmierzyć 
tylko 50 c. s. i rozcieńczyć 50 c. s. wody 
przepędzonej, a stopień twardości znalezio­
ny, naturalnie podwoić.

2) Oznaczenie stopnia twardości ze ody za 
pomocą kwasu szczawiowego. Dr. Fr. Mohr 
opierając się na tem, że twardość wód, jeżeli 
nie wyłącznie, to przynajmniej po większej 
części zależy od soli wapiennych, radzi dla 
oznaczenia względnego twardości wody ogra­
niczyć się jedynie na oznaczeniu ilości wa­
pna w wodzie. Sposób jego polega na tem, 
żc: a) kwas szczawiowy strąca zupełnie wa­
pno ze wszystkich jego soli w roztworach 
obojętnych, a jeszcze lepiej alkalicznych, 
i b) że kwas szczawiowy z mocno utleni aj ą- 
cemi ciałami, np. z kameleonem mineral­
nym, zupełnie utlenia się na kwas węglany.

Dla oznaczenia ilości wapna w wodach 
podług sposobu Mohra, należy mieć roz­
twór mianowany kwasu szczawiowego i roz­
twór mianowany kameleonu mineralnego.

Roztwór mianowany kwasu szczawiowe­
go przygotowuje się, rozpuszczając i równo­
ważnik czystego krystalicznego kwasu szcza­
wiowego wyrażony w grammach, t. j. 63 
grammy kwasu szczawiowego w 1 litrze wo­
dy; tym sposobem w jednym centymetrze 
sześciennym tego roztworu, mamy 0,063 
grm., czyli 63 miligr. kwasu szczawiowego, 
a te zdolne są zupełnie strącić 0,028 grm., 
czyli 28 miligramów wapna z roztworu.

Roztwór kameleonu mineralnego przyspo­
sabia się przez rozpuszczenie kryształów 
nadmanganianu potasu w 1 litrze wody 
przepędzonej, i roztwór ten należy na­
stępnie porównać z roztworem mianowanym 
kwasu szczawiowego. W tym celu 10 c. s. 
mianowanego roztworu kwasu szczawiowe­
go, wlewa się w obszerną flaszkę, rozcieńcza 
100 c. s. wody, dodaje parę centymetrów 
sześciennych rozcieńczonego kwasu siarcza- 

nego i do tak przygotowanego płynu z biu- 
retki Mohra wlewa się roztwór kameleonu 
mineralnego mocno płyn kłócąc. Z począt­
ku płyn zaczerwieniony od kameleonu, bar­
dzo powolnie odbarwia się, lecz gdy raz 
zacznie się odczyn, odbarwienie coraz szyb­
ciej następuje i nareszcie kiedy kropla ka­
meleonu dodana do płynu zabarwi go trwa­
le i wyraźnie na kolor czerwony, próba jest 
skończona i należy odczytać ilość zużytych 
centymetrów sześciennych kameleonu na 
utlenienie 0,630 grm. kwasu szczawiowego. 
Próbę tego rodzaju powtarza się jeszcze pa­
rę razy i gdy te zgadzają się ze sobą, bierze 
się z nich średnią, którą przyjmuje się jako 
miano kameleonu, względnie do kwasu 
szczawiowego.

Mając tak przygotowane roztwory miano­
wane kwasu szczawiowego i kameleonu, 
próbę wody robi się w następujący sposób: 
1 litr wody zakwasza się kilku kroplami 
kwasu solnego i w kąpieli wodnej zagęszcza 
się tak, że zostaje z niej około 900 c. s.; tak 
zgęszczoną wodę wlewa się do flaszy litro­
wej i dodaje do niej 10—20—30 c. s. mia­
nowanego roztworu kwasu szczawiowego; 
do płynu dodaje się w bardzo małym nad­
miarze amoniaku, ażeby płyn był alkalicz­
nym, popłukuje się dobrze parownicę i wo­
dą tą od płukania, oraz wodą destylowaną, 
w razie potrzeby dopełnia się do 1 litra. Gdy 
szczawian wapna całkowicie osadzi się i płyn 
sklaruje się, z płynu klarownego ściąga się 
pipetą 200 c. s. i wlewa się go do obszernej 
flaszy, zakwasza silnie kwasem siarczanym 
rozcieńczonym wodą i za pomocą kameleo­
nu mineralnego, wiadomym sposobem ozna­
cza ilość znajdującego się w nim kwasu 
szczawiowego. Czynność tę powtarza się 
jeszcze dwa razy z takąż samą ilością płynu 
klarownego, bierze średni wypadek, a ten 
pomnożony przez 5, daje nam ilość niezu- 
żytego do strącenia wapna kwasu szczawio­
wego. Odejmując tę ilość kwasu szczawio­
wego od ilości użytego początkowo kwasu, 
znajdziemy ilość kwasu szczawiowego, któ­
ry połączył się z wapnem, a więc i ilość wa­
pna znajdującego się w 1 litrze wody. Tak 
np. dla utlenienia 0,630 grm. kwasu szcza­
wiowego, zawartych w 10 c. s. mianowane­
go kwasu, potrzeba było 50 c. 8. kameleonu; 
1 więc c. s. kwasu, czyli 0,063 grm.., potrze­
bują 5 c. s. kameleonu.

Do wody dodano 20 c. s. kwasu szczawio­
wego, a w 200 c. s. płynu, po strąceniu, zna­
leziono średnio ilość kwasu szczawiowego 
taką, że do jego utlenienia potrzeba było 12 
c. s. kameleonu, na jeden więc litr potrzeba 
było 12,5=60 c. s. kameleonu. A że użyto 
pierwiastkowo 20 c. s. kwasu szczawiowego, 
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któro potrzebowały 100 c. s. kameleona, 
znikła więc w stanie osadu taka ilość kwasu 
szczawiowego, jaką utleniłyby 40 c. s. kamo- 
leonu, a te przedstawiają 8 c. s. roztworu 
kwasu szczawiowego, zawierające 8.0,063= 
0,504 grm. kwasu szczawiowego, które od­
powiadają 8.0,028 wapna=0,224 grm. wa­
pna w litrze wody.

Analiza ziemi. Od czasu nowego kierun­
ku, jaki przyjęła chemia rolnicza i w ogóle 
gospodarstwo rolno, dokładno zbadanie wa­
runków urodzajności ziemi stało się zada­
niem bardzo ważnem nietylko zo względu 
teoretycznego, ale i praktycznego. Faktycz­
na urodzajność ziomi, przyrodzona lub sztucz­
nie wywołana, niolicząc klimatycznych wpły­
wów, zależy widocznie od chemicznych, fi­
zycznych i mechanicznych przymiotów tejże 
ziemi. Chcąc więc wyrobić sobio dokładno 
pojęcie o przyczynie urodzajności lub bez­
płodności ziomi, potrzeba ziemię zbadać 
w tych trzech kierunkach, inaczej postępu­
jąc, pozostajemy zawsze w niepewności 
i często mozolne badania doprowadzić nas 
mogą do fałszywych wypadków.

Zupełno zbadanie ziomi w tych trzech kie­
runkach, jest zadaniem bardzo trudnem, dla 
praktycznego gospodarza niemożebnom; mo­
że ono być wykonano jodynie w dobrze zao­
patrzonej pracowni chemiczno-rolniczej. 
W największej jednak liczbie przypadków 
w celach czysto - praktycznych, wystarcza 
skrócona analiza ziemi, która chociaż przy­
bliżenie pozwala nam sądzić o dobroci grun­
tu i o takiej analizie w tern miejscu mówić 
będziemy. Kto chciałby obznajmić się z wy­
maganiami chemii rolniczej od analizy zio­
mi, ten znajdzie wskazówki w rozprawie 
D-ra Emila W olffa „Entwurf zur Boden- 
analyse,li pomieszczonej w piśmie „Land- 
wirthschaftliche Yersuchs-Stationen^ Tom VI, 
i w vZeitschrift fur Analytische Chemie1,1, rok 
1864 str. 85, jako toż w nowszych dziełach 
i pismach, których spis zamieszczony jest 
przy art. „Absorbcya gruntoiva“ str. 17.

Analiza chemiczna ziemi. Jak wyżej wspo­
mniano, wykonanie całkowitego rozbioru 
ziemi jest robotą dosyć trudną i wymagającą 
długiego czasu, właściwie bowiem składa się 
z wielu osobnych rozbiorów chemicznych, 
a mianowicie oznaczyć wypada ilości wszel­
kich ciał, jakie z danej ziomi rozpuścić 
mogą:

1. woda czysta,
2. woda zawierająca w rozpuszczeniu nie­

wielką ilość kwasu węglanego,
3. bardzo słaby roztwór kwasu octowego, 
4. bardzo słaby roztwór salmiaku, 
5. stężony kwas solny użyty na zimno,

6. tenże kwas użyty na gorąco.
Dochodzenia te wykażą o ilo ziemia jest 

bogatą w pokarmy dla roślin potrzebno, go­
towe do natychmiastowego użycia, oraz ta­
kie, z których w niezbyt dalekiej przyszłości 
korzystać będzie można. Ziemię do rozbio­
ru używać nałoży wysuszoną vr powietrzu 
i w zwykłym jej stanic, to jest nio wypalo­
ną dla zwęglenia znajdującej się w niej pró­
chnicy; wypalanie bowiem wywiera wielki 
wpływ na części składowe ziomi, niektóro 
z nich stają się przez to rozpuszczalniojsze- 
mi, a mianowicie ilość alkaliów przeszłych 
do roztworu może być dwa, a nawet trzy ra­
zy większą niżeli w niowypalanym gruncie. 
Ilości alkaliów, któro przechodzą do roztwo­
ru przy traktowaniu ziemi na zimno i na go­
rąco stężonym kwasom solnym, są bardzo 
rozmaito i średnio mają się do siebie jak 1 
do 5; z oznaczeń zatem w pierwszym i dru­
gim razie robionych można ważne wypro­
wadzić wnioski co do urodzajności ziomi 
w bliższym i odleglejszym czasie. Do celów 
praktycznych zupełnie jost dostatocznem 
wykonanie rozbioru ziomi za pomocą zimne­
go kwasu solnego, czyli oznaczenie ilościowo 
togo, co w niezbyt odległej przyszłości z da­
nej ziemi przez rośliny mogłoby być wyczer­
pane.

Ziemia jednak zwykle zawiera jeszcze 
szczątki minerałów, z których zwietrzenia 
powstała i któro w miarę postępu togoż, 
ulegając dalszemu rozkładowi, przechodzą 
częściowo w stan rozpuszczalny, i stanowią 
tym sposobom niejako zapas gruntowy ta­
kich matoryj pokarmowych dla roślin, któro 
dopiero w odległej przyszłości mogą się stać 
dla tych ostatnich użytecznemi, których za­
pas jednakże stanowi niezaprzeczone boga­
ctwo gruntu. Dla oznaczenia ich ilości, zie­
mia z której poprzednio rozczynniki rozpu­
ściły wszystko co mogły, po jej opłukaniu 
i wysuszeniu poddajo się następującym opo- 
racyom chemicznym: 1) rozrobieniu za po­
mocą stężonego kwasu siarczanego przy 
współdziałaniu ciepła, i 2) nakoniec pozosta­
łość nioulegająca działaniu kwasu siarczane­
go po jej nalożytom sproszkowaniu, wysta­
wia się dla ostatecznego rozrobienia na dzia­
łanie pary kwasu fluorow odornego. Właści­
wie zatem, oprócz wielu oddzielnych ozna­
czeń, należy wykonać ośm ogólnych rozbio­
rów chemicznych, utrudnionych jeszcze przez 
to, że dla oznaczenia ilości bardzo ważnych 
dla roślin matoryj, jak naprzykład alkaliów 
i kwasu fosfornogo, których w ziomi zwykle 
znajduje się bardzo mało, trzeba działać na 
znaczniej szych massach ziomi i płynów, 
przez co postęp roboty wielce się nieraz opó­
źnia.
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llozbiór ziemi za pomocą zimnego stężonego 
kwasu solnego. 450 grammów ziemi wysu­
szonej w powietrzu wsypuje się do flaszki 
ze szklannym korkiem, dostatecznie obszer­
nej i oblewa w niej 1,500 contimetrami szo- 
ścionnemi (c. s.) stężonego kwasu solnego 
(c. wł. 1,15, co odpowiada 30 procentom chlo­
rowodoru), z zachowaniom należytej ostro­
żności na przypadek wywiązywania się 
znaczniejszej ilości kwasu węglancgo.

Ziemię zostawia się na 24 godzin w ze­
tknięciu z kwasom, w cioplo zwyczajncm 
(14°—18° C.), często ją kłócąc w ciągu togo 
czasu, następnie zlewa się z nad niej ostro­
żnie i ile można klarownie 1,000 c. s. roz­
tworu kwaśnego, co właściwie odpowiada 
roztworowi z 300 gram, ziemi otrzymanemu. 
Roztwór ton rozrzedza się wodą i filtruje, 
a ciocz klarowną, po dodaniu kilkunastu 
kropel kwasu azotnogo (dla zniszczenia roz­
puszczonych materyj próchnowych i zamia­
ny tlenku żelaza w tlennik), ostrożnie paru­
je do suchości, dla zamiany krzemionki ga­
laretowej w modyfikacyę nierozpuszczalną. 
Pozostałość suchą nieco wyżej nad 100° 
ogrzaną, zwilża się stężonym kwasem sol­
nym i powtórnie w kąpieli wodnej wysusza, 
następnie wygotowywa się ją wodą kwasom 
solnym zakwaszoną i po oddzieleniu przoz 
filtrowanie krzemionki, roztwór do 100 c. s. 
objętości wodą rozrzedza. Roztwór ton zwa­
ny pierwotnym, służy do wykonania nastę­
pujących oznaczeń (I, II i III):

I. 200 c. s. togo roztworu (co odpowiada 
60 grammom ziomi) bierze się do oznaczenia 
tlonniku żelaza, glinki, tlenku manganu, 
wapna i magnezyi; i w tym celu:

a) roztwór ten rozwalnia się znacznie wo­
dą (podwójną lub potrójną jej ilością) i na­
syca węglanom sody, aż zaczną się pokazy­
wać mało kłaczki i roztwór tylko słabą re- 
akcyę kwaśną okazywać będzie; następnie 
ogrzewa się go do wrzenia i po zdjęciu 
z ognia dodajo zaraz octanu sody w nadmia­
rze, przez co wydziela się w postaci osadu 
cała ilość tlonniku żelaza, glinki i kwasu fos- 
fornego.

b') utworzony osad szybko się zbiera na 
filtrze i przemywa wodą wrzącą; wreszcie 
znowu w rozwolnionym kwasie solnym roz­
puszcza. Na filtrze pozostajo niekiedy szczu­
pły osad; należy wówczas filtr dobrze wy­
myty wysuszyć i spalić, a to co pozostanie, 
długi czas wytrawiać z kwasom solnym. Tę 
drugą ilość otrzymanego roztworu kwaśne­
go, po przefiltrowaniu, dodaje się do roztwo­
ru otrzymanego przez rozpuszczenie osadu 
na filtrze, mała zaś ilość nierozpuszczalnej 
pozostałości, która po wymyciu, wysuszeniu 
i wypaleniu powinna być zupełnie bezbarw­

na, waży się i w odpowiedniej ilości zalicza 
do poprzednio znalezionej krzemionki. Roz­
twór zaś dzieli się na dwie części, strąca ka­
żdą z nich amonią i osady na filtrach prze­
mywa wodą wrzącą.

Osad na jednym filtrze zebrany, wraz 
z tymże się suszy, wypala i waży. Waga je­
go przedstawia ogólną ilość tlonniku żelńzńj 
glinki i kwasu fosfórnogo z 30 graiń ziemi. 
Wypalona i zważona massa długi czas wy­
stawia się na działanie stężonego kwasu sol­
nego, dla przekonania się, czy nie zawiera 
jeszcze małych ilości krzemionki.

Osad z drugiej części roztworu otrzymany, 
rozpuszcza się na gorąco w rozwiedzionym 
kwasie siarczanym, tlennik żelaza przez ogrza­
nie cieczy w kolbie szklanej, z dodatkiem 
Biarkonu sody, lub z czystym cynkiem me­
talicznym redukuje się na tlenek, i co do 
ilości oznacza za pomocą mianowanego roz­
tworu kamoleonu. Odjąwszy znalezioną tym 
sposobom ilość tlenniku żelaza, oraz znale­
zioną w innom oznaczeniu (III) ilość kwasu 
fosfornego, od znalezionej poprzednio sum­
my tych ciał wraz z glinką, reszta przedsta­
wia ilość glinki znajdującą się w 30 gramach 
ziomi, która w niej zimnym kwasem solnym 
rozpuszczoną została.

Ponieważ znajdujące się niekiedy ślady 
matoryi organicznej czynić mogą oznaczenie 
żelaza za pomocą kameleon,u błędnem, nale­
ży zatem przoz dodanie siarkonu sody, tlon- 
nik żelaza znowu na tlenek zredukować 
i powtórnie oznaczyć jogo ilość za pomocą 
kamoleonu.

c) ciecz pozostała po odfiltrowaniu osadu 
otrzymanego w a), słabo kwaśna od małej 
ilości kwasu octowego, przez odparowanie 
nieco się zagęszcza, i, dla oznaczenia ilości 
manganu, dodajo do niej podchloronu sody, 
albo przez lekko ogrzany płyn przepuszcza 
gaz chlorowy aż do nasycenia. Mangan 
wówczas opada w postaci brunatno-czarne- 
go dwutlenku manganu. (Ciecz nie powin­
na wcale zawierać soli amoniakalnych).

Utworzony osad stosunkowo do swej rze­
czywistej massy lekki, zbiera się na filtrze, 
wymywa i suszy; poczem o ile można naj­
staranniej oddziela od filtru, który się pali, 
i popioły otrzymano dołączają się do całej 
ilości dwutlenku manganu. Ten ostatni roz­
puszcza się w stężonym kwasie solnym, 
otrzymany roztwór rozrzedza wodą i strąca 
węglanom sody; opadły węglan manganawy 
filtruje się i szybko gorącą wodą wymywa 
i suszy; następnie osad oddziela od filtru, 
filtr pali, a pozostałość z niego otrzymana 
dodajo do osadu, który silnie się wypala 
i waży. Znaleziona ilość manganu wpro­
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wadza się do rachunku jako tlenek manganu 
sprzężony z 60 gram ziemi.

d) ciecz odfiltrowana od dwutlenku man­
ganu, zobojętnia się amonią, ogrzewa do 
wrzenia i szczawianem amonii strąca z niej 
wapno. Po odfiltrowaniu i wymyciu osadu 
wapiennego, ciecz zagęszcza się do małej 
objętości i po dodaniu do niej amonii, fosfo­
ranem sody strąca magnezy ę. Osad magne- 
zyowy wymywa się wodą amoniakalną (1:5).

II. 400 c. s. roztworu pierwotnego, odpo­
wiadające 120 grammom ziemi, używa się 
do oznaczenia ilości kwasu siarczanego i al­
kaliów.

a) Ciecz rozwalnia się trocką wody, ogrze­
wa do wrzenia i kwas siarczany strąca chlor­
kiem barytu. Osad utworzony zbiera się 
na filtrze dopiero po zupełnem ostygnieniu 
płynu, wymywa go jak zwykle i suszy; na­
stępnie zdejmuje się z filtru, ten się pali, do 
pozostałości dodaje zdjęty z filtru osad siar­
czanu baryty i wypala; w końcu wilży się go 
kwasem azotnym, suszy, powtórnie wypa­
la i waży.

6) do cieczy odfiltrowanej od siarczanu 
baryty po jej ogrzaniu, dodaje się amonii 
i węglanu amonii, z któremi utworzony osad 
dłuższy czas dla uzupełnienia działania che­
micznego zostawia. Następnie osad ten zbie­
ra się na filtrze i wodą wrzącą wymywa; 
osad ten rozpuszczony w kwasie azotnym, 
służy do powtórnego oznaczenia kwasu fo- 
sfornego (III). W razie znaczniejszej ilości 
wapna, właściwiej jest strącić osad samą 
tylko amonią, przez co wapno pozostanie 
w roztworze.

c) ciecz pozostałą po oddzieleniu osadu 
utworzonego przez amonię i węglan amonii, 
paruje się do suchości, suchą pozostałość, 
w małej miseczce platynowej, lekko i ostro­
żnie wypala dla odpędzenia soli amoniakal­
nych, wreszcie większą miseczkę, w której 
ciecz parowaną była, wypłukuje się o ile 
można najmniejszą ilością wody, i roztwór 
ten wlewa się do miseczki platynowej; w niej 
paruje do suchości i całą pozostałość lekko 
wypala.

Dla oddzielenia od alkaliów magnezyi 
i mogących się znajdować w małej ilości 
wapna, baryty i manganu (glinki i krze­
mionki), pozostałość w miseczce platynowej 
oblewa się stężonym roztworem czystego 
kwasu szczawiowego, paruje z nim w ką­
pieli piaskowej do suchości (dla wypędzenia 
powstającego z rozkładu chlorków kwasu 
solnego), i suchą massę wypala. Następnie 
pozostałość wygotowywa małą ilością wody 
i roztwór przez filtrowanie oddziela od nie­
rozpuszczalnej massy (węglanów ziemnych) 
która się gorącą wodą przemywa; na ostatek 

ciecz przefiltrowana (zawierająca węglany 
alkaliczne), nasyca się kwasem solnym, zno­
wu do suchości paruje, pozostałość słabo 
wypala i jako summa wagi czystych chlor­
ków alkalicznych oznacza.

Pozostałe po wypaleniu chlorki alkalicz­
ne, powinny wydać roztwór zupełnie kla­
rowny i nie okazujący działania alkaliczne­
go, a w razie gdyby tak było, cała operacya, 
począwszy od dodania kwasu szczawiowego 
się powtarza.

d) do roztworu chlorków alkalicznych do­
daj e się dostateczna ilość chlorniku platyny 
i z nim w kąpieli wodnej do suchości paru­
je; pozostałość sucha oblewa się alkoholem 
i roztwór alkoholowy próbuje kilku kropla­
mi chlorniku platyny, czy nie tworzy się 
więcej osadu; następnie nierozpuszczony 
w alkoholu osad, zbiera się na filtrze o ile 
można małym, poprzednio wysuszonym i do­
kładnie zważonym, przemywa starannie al­
koholem, a po wysuszeniu w 90°—100° C., 
jako chloroplatynian potasowy waży i z ilo­
ści tegoż na potaż (tlenek potasu) oblicza.

Soda oblicza się z różnicy ogólnej wagi 
chlorków alkalicznych i ilości chlorku pota­
su, obliczonej z wiadomej wagi chloroplaty- 
nianu potassowego.

III. Ostatnie 400 c. s. roztworu pierwot­
nego używa się do oznaczenia ilości kwasu 
fosfornego (i alkaliów).

a) Kwaśny roztwór pierwotny ogrzewa 
się w kolbie lub fiolce do wrzenia, usuwa 
płomień lampy i do gorącej cieczy dodaj e 
siarkonu sody dopóty, dopóki się ciecz pra­
wie zupełnie nie odbarwi i przez dodanie 
węglanu sody okazywać się w niej będzie 
prawie biały osad. Następnie ciecz gotuje 
się dopóty, aż zapach kwasu siarkawego zu­
pełnie zniknie, naówczas znajdujący się jesz­
cze wolny kwas solny, prawie zupełnie 
nasyca się węglanem sody, a w końcu do 
roztworu dodaje octanu sody, i z nim płyn 
zagotowywa.

W skutek tego tworzy się osad, który za­
wiera bardzo mało tlenniku żelaza, a prze­
ciwnie, całkowitą ilość rozpuszczonej z ziemi 
glinki i kwasu fosfornego.

Jeśliby chciano powtórzyć oznaczenie al­
kaliów, lub w razie bardzo małej ich ilości, 
oznaczyć je z 800 centymetrów sześciennych 
roztworu pierwotnego, czyli z 240 gram, zie­
mi, w takim razie roztwór ten strąca się 
amonią i utworzony osad służy do oznacze­
nia kwasu fosfornego, ciecz zaś od niego od­
filtrowana, wraz z wodą mycia, do oznacze­
nia alkaliów.

ó) Osad w skutek gotowania z octanom 
sody otrzymany, szybko się filtruje i myje 
gorącą wodą, następnie na filtrze rozwolnio­
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nym kwasem azotnym rozpuszcza i do cie­
czy kwaśnej, zebranej w małej zlewce, do­
daj e molibdanu amonii i wreszcie z tym od­
czynnikiem 24—48 godzin w miernom cie­
ple zostawia; naówczas powstaje cytryno w o- 
żółty osad, który zbiera się na filtrze o ile 
można małym i wymywa wodą zawierającą 
molibdan amonii z kwasem azotnym.

Ciecz przefiltrowaną zostawia się jeszcze 
raz w mieniem cieple na czas dłuższy, dla 
przekonania się, czy rzeczywiście całkowita 
ilość kwasu fosfornego się wydzieliła i czy 
po 24-godzinnem zostawieniu jej w cieple, 
nie powstaje więcej osadu żółtego. Zebra­
ny na filtrze osad kwasu fosfornego, oblewa 
się amonią gryzącą i w niej się rozpuszcza, 
nakoniec z klarownej amoniakalnej cieczy 
strąca się z roztworem magnezy i salmiak 
zawierającym, kwas fosforny, w postaci fos­
foranu magnezyowo-ammonowego.

Niekiedy wydarzyć się może, żo osad fos­
foranu magnezyowo-ammonowego, nawet 
po długiem zostawaniu w cieczy, nie staje 
się krystalicznym, lecz jest lekkim i jakby 
galaretowym; w takim razie zbiera się go na 
filtrze, przemywa wodą amonię zawierającą, 
na filtrze rozpuszcza w kwasic solnym, roz­
twór w kąpieli wodnej paruje do suchości; 
pozostałość rozpuszcza w kwasie solnym, 
filtruje i z cieczy przofiltrowanej, fosforan 
magnozyowo-ammonowy strąca przez nasy­
cenie roztworu amonią.

Dla uzupełnienia rozbioru ziemi dokona­
nego za pomocą zimnego stężonego kwasu 
solnego, możnaby jeszcze oznaczyć ilość 
kwasu krzemnego rozpuszczalnego w wę­
glanie sody, jaką kwas solny z krzemianów 
wydziela i jaka się już w tym stanie w grun­
cie znajduje. W tym celu najlepiej wziąć 
oddzielnie niewielką ilość ziemi (25 gram.), 
oblać ją potrójną ilością stężonego kwasu 
solnego i wytrawiać z nim na zimno przez 
48 godzin. Wytrawioną ziemię należy ze­
brać na filtrze i najprzód długo przemywać 
zimną, a następnie gorącą wodą; nakoniec 
wygotować kilkakrotnie w stężonym roz­
tworze węglanu sody i z przefiltrowanego 
roztworu alkalicznego, po przesyceniu go 
kwasem solnym, odparowaniu i t. d., kwas 
krzemny co do ilości oznacza. W podobny 
sposób oznacza się kwas krzemny wprost 
w ziemi suszonej w powietrzu, która nawet 
przy znacznej ilości próchnicy nie powinna 
być wypalaną dla zwęglenia tejże. Różnica 
w obu oznaczeniach kwasu krzemnego, 
wskaże ilość jego wydzieloną działaniem 
zimnego kwasu solnego z krzemianów w zie­
mi się znajdujących.

Ziemia pozostała od wytrawiania jej kwa­
som solnym i wygotowania w ługach wę­

glanu sody, po dokładnom jej wymyciu wo­
dą i wysuszeniu, wypala się i waży, a znale­
ziona waga przedstawia ilość materyj ziem­
nych nierozrabialnych przez kwasy (piasek, 
glina, krzemiany).

Oddzielne oznaczenia różnych części 
składowych ziemi.

1) Wilgoć ziemi. Woda hygroskopowa, wo­
da mechanicznie pochłonięta. Małą ilość np. 
20 gram, ziemi, starannie umieszanej i prze­
chowywanej w zamkniętem naczyniu, nasy- 
puje się w płaską miseczkę cynkową, war­
stwą grubą na półtory linii około i na dni 
kilka zostawiają w spokoju, w cieple zwy­
czaj nem, w miejscu ochronionem od pyłu 
i przeciągu powietrza i nie wystawionem na 
bezpośrednie działanie promieni słońca; wa­
żąc ją od czasu do czasu wraz ze skrzynecz­
ką, dopóty, aż różnice wagi będą bardzo ma­
łe, tak, że z ostatnich wag średnią wziąć 
można. Ziemia w tym stanie zowie się su­
szoną w powietrzu' zasób wilgoci w niej za­
warty, przyjmuje się w obliczeniach jako na­
turalny stan wilgotności ziemi i taką ziemię 
biorze się do analizy. Tę ilość wilgoci zwa­
ną wodą hygroskopową, oznacza się przez wy­
suszenie w 125° O. (niektórzy poprzestają na 
suszeniu w 100 lub 110° O.) i z ilości tej 
wody można wyprowadzać ważno wnioski 
o własnościach fizycznych ziemi. Wyższa 
temperatura do wysuszenia ziemi jest po­
trzebną, ponieważ glina i materye próchno- 
wc, bardzo uporczywie zatrzymują wodę.

2) Strata na wadze przez dokładne wypa­
lenie przy obfitym przystępie powietrza zie­
mi wysuszonej w 125° C., daj e nam przybli­
żono oznaczenie materyj próchnowych i w 
ogóle materyj organicznych. Po wypaleniu 
wszakże należy ziemię kilka razy zwilżać 
węglanem amonii i suszyć, a to dla zamiany 
wapna gryzącego i magnezyi na węglany, 
w końcu zaś silniej ogrzać dla wypędzenia 
dodanego węglanu amonii.

3) Strata na wadze ziemi przez wypalenie, 
nie oznacza dokładnie zasobu zawartych 
w niej materyj próchnowych, ponieważ do te­
go dołącza się woda związkowa i w ogóle 
woda ściślej z ziemią połączona, która nawet 
w 150° O., jeszcze nie może być zupełnie 
wypędzoną. Zapas materyj organicznych 
w ziemi zawartych, najłatwiej oznaczyć mo­
żna przez ich spalenie za pomocą mieszani­
ny dwuchromianu potażu z kwasem siarcza- 
nym i oznaczenie ilości powstającego przy 
tern kwasu węglanego.

Do tego służą znano aparata, służące do 
oznaczania kwasu węglanego przez pochło­
nięcie go ługiem potażowym lub wapnem 
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sodowem i w tym celu ziemia (10 gram.) 
w małej fiolce, zwilża się wodą (20 c. s.), 
oblewa stężonym kwasem siarczanym (30 
c. s.) i kłóci z tymże, przez co kwas węgla­
ny uchodzi, a po wydzieleniu kwasu węgla- 
nego, przeciąga się kilkakrotnie przez fiolkę 
powietrze dla wypędzenia tego gazu. Na­
stępnie pó ostygiiióniu fiolki, wsypuje się do 
niej 7 do 8 gram, dwuchromianu potażu, 
albo jeszcze lepiej 5 gram, ćzystcgd kwasu 
chromnego i łączy ją z poprzednio zważo­
nym aparatem do chłonienia kwasu węgla- 
nego, ostrożnie ogrzewa i kłóci, przyczcm 
tworzący się kwas węglany uchodzi i w od­
powiednich częściach aparatu pochłoniętym 
zostaje. W końcu dla pochłonionia kwasu 
węglanego fiolkę wypełniającego, po jej 
ostygnieniu, przeciąga się przez aparat po­
wietrze, któro poprzednio jednakże powinno 
być od kwasił węglanego oswobodzone.

Przyj ą wszy, że materye próchno we zawie­
rają przecięciowo 58 pet. węgla, potrzeba 
tylko ilość węgla przez 1,724 czyli ilość zna­
lezionego kwasu węglanego przez 0,471 po­
mnożyć, aby znaleźć zasób w ziemi próchnicy 
bezwodnej. Różnica między tak obliczoną 
wagą próchnicy (więcej znaleziona przez od­
dzielne oznaczenie całkowita ilość azotu), 
a stratą przez wypalenie ziemi suszonej 
w 125° O., wyraża wagę wody związkowej 
i w ogólności bardzo ściśle z ziemią połączo­
nej. Własności materyi organicznej w zie­
mi się znajdującej, ocenić można ze stosun­
ku węgla do azotu, z działania świeżej ziemi 
na papier lakmusowy niebieski i czerwony, 
oraz z badania mikroskopowego osadów przy 
analizie mechanicznej ziemi otrzymanych.

4) Ilość kwasu węglanego gotowego, znaj­
dującego się w ziemi w połączeniach, jako 
węglan wapna, magnezyi i t. p., oznacza się 
z większej ilości ziemi, stosownie do zasobu 
w niej węglanów, również przy pomocy apa­
ratu do pochłaniania kwasu węglanego.

5) Całkowitą ilość azotu zawartego w ma- 
teryach organicznych ziemi, oraz w postaci 
amoniaku, oznacza się przez jej spalenie 
z wapnem sodowem, zachowując wszelkie 
ostrożności przy tern postępowaniu, w dzie­
łach specyalnych o analizie chemicznej tra­
ktujących, opisane. Potrąciwszy ze znale­
zionej tym sposobem całkowitej ilości azotu, 
azot zawarty w amoniaku w ziemi się znaj­
dującym, otrzymamy ilość azotu zawartą 
w materyach próchnowych ziemi.

6) Amoniak gotowy w ziemi oznaczyć mo­
żna najłatwiej za pomocą sposobu podanego 
przez Schlosing’a, oblewając 100 gram, 
ziemi płasko rozciągnięte na dużem szkiełku 
zegarkowem 79-u c, s. zimnego stężonego 

ługu sodowego i stawiając natychmiast 
szkiełko na trójkącie szklanym z pręcika 
zrobionym nad miseczką, zawierającą pewną 
ilość mianowanego kwasu siarczanego lub 
szczawiowego, poprzednio dokładnie odmie­
rzoną i zaraz przykrywając to wszystko nio 
wysokim dzwonem szklannym. Dzwon ten 
z miseczką i szkiełkiem zegarkowem po­
przednio już ustawia się na płaskiej misecz­
ce porcelanowej liib szklannej i oblewa war­
stwą rtęci dla zupełnego oddzielenia i zam­
knięcia powietrza wewnątrz dzwona od po­
wietrza zewnętrznego. Po upływie 48 go­
dzin, prawie wszystek amoniak z ziemi zo­
staje wypędzony i przez kwas pochłonięty. 
Teraz ziemia porusza się pręcikiem szklan­
nym i nową ilość mianowanego kwasu wle­
wa do aparatu, który znowu na 48 godzin 
zostawia się rtęcią zamknięty, aby amoniak 
w razie gdyby się jeszcze znajdował, mógł 
być pochłoniętym; a po upływie tego czasu 
za pomocą mianowanego ługu alkalicznego 
i biuretki oznacza się wielo centymetrów 
sześciennych kwasu pozostało niezobojętnio- 
nych wywiązanym z ziemi amoniakiem. Od- 
jąwszy tym sposobem znalezioną liczbę cent, 
szoś. kwasu od liczby c. s. wlanych do mi­
seczki w pierwszym i drugim razie, znaj- 
dziomy liczbę c. s. kwasu zobojętnionego 
przez amoniak; a znając moc (miano, titro) 
użytego kwasu, możemy obliczyć jaka ilość 
amoniaku znajdowała się w ziemi i przez 
kwas została pochłoniętą.

7) Chlor oznaczyć można następującym 
sposobem: 300 gram, ziemi wysuszonej w po­
wietrzu oblewa się 900 c. s. czystej lub za­
kwaszonej kwasem azotnym wody i często 
mięszając, 48 godzin zostawia z nią w zet­
knięciu; następnie 450 c. s. odlewa się i kla­
rowną ciecz zagęszcza do 200 c. s. objętości, 
wreszcie chlor strąca z niej azotanem sre­
bra. Powstały osad odpowiada 150 gram- 
mom ziemi. Znaleziona ilość chlorku sre­
bra oblicza się zwykle na chlorek sodu i w tej 
postaci w wypadkach analizy zamieszcza.

Powyżej opisana analiza chemiczna wy­
ciągu ziemi zimnym stężonym kwasem sol­
nym zrobionego, wraz z oddzielnemi ozna­
czeniami różnych innych części składowych 
i analizą mechaniczną ziemi, służyć nam 
może za ważną podstawę do ocenienia natu­
ralnej jej urodzajności; ze wskazań bowiem 
analizy obliczyć można, na wiele plonów 
wystarczyć mogą znajdujące się najważniej­
sze części składowe, jak alkalia a szczegól­
niej potaż i kwas fosforny oraz kwas siar­
czany, a z zasobu matoryj próchnowych, azo­
tu i amoniaku, można wnioskować o boga­
ctwie nawozowem ziemi, lub ojej ubóstwie 
pod tym względem.
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Niekiedy wszakże rolnik, znający dobrze 
ziemię, którą uprawia i jej własności fizy­
czno, do celów praktycznych, mianowicie 
dla kierowania się w postępowaniu w swem 
gospodarstwie, może poprzestać na oznacze­
niach dopiero co wymienionych części skła­
dowych, oraz wapna i magnozyi; a nawdt 
jeżeli ziemia widocznie burzy się z kwasami, 
co wskazuje w niej znaczniejszy zapas wa­
pna i towarzyszącej mu zwykle magnezyi, 
i jeżeli o stanie nawozowym ziemi i zasobie 
zawartych w mniej materyj próchnicowych, 
można sądzić bez oznaczenia chemicznego 
ich ilości, dostatocznomi być mogą tylko 
oznaczenia alkaliów, kwasufosfornegoi siar- 
czanego, inno bowiem matorye dla roślin 
potrzebno, po największej części znajdują 
się w gruntach w ilościach na potrzeby ro­
ślinności zupełnie wystarczających. Tc ozna­
czenia w skażą gospodarzowi, czy przez uży­
cie nawozów pomocniczych jak mąka z ko­
ści, makuchy, miał z węgla kościanego 
i fosforyty rozrobiono kwasem siarczanym, 
popiół drzewny, sole potażowe, gips i t. p. 
może podnieść urodzajność swej ziomi.

Ażeby wszakże powziąć zupełnie dokładno 
wyobrażenie o naturalnej żyzności gruntu, 
wielo wszakże zależącej od jogo położenia 
i warunków zewnętrznych, tudzież o zaso­
bach ziemi mogących służyć natychmiast na 
potrzeby roślin, oraz takich, które będąc nie­
jako ukryto w ściślejszych związkach che­
micznych, przez ich stopniowy rozkład (p. 
„ Wietrzenic“)powoli przechodzą w stan czyn­
ny i dopiero w przyszłości bliższej lub dal­
szej służyć mogą na potrzeby roślinności; 
należy zbadać działanie na ziemię rozmai­
tych na początku wymienionych rozczynni- 
ków, oraz różno jej własności fizyczno, od 
których żyzność gruntu bardzo wiolo zależy; 
a mianowicie: zdolność pochłaniania przez 
ziemię z roztworów różnych ciał stanowią­
cych pokarmy roślinne; zdolność pochła­
niania z powietrza pary wodnej (gazów, 
np. amoniaku) w różnych temperaturach 
i stopniach suchości powietrza; zdolność 
do napawania się wodą i przepuszczania 
jej przez siebie, oraz wsiąkania jej z warstw 
dolnych; zdolność do prędszego lub po­
wolniejszego wysychania i ogrzewania się 
od promieni słonecznych; zdolność do ła­
twiejszego lub trudniejszego ogrzewania się 
i stygnionia; ciężar właściwy i bezwzględny 
ziomi, jej dziurkowatość, spójność i przyle­
ganie do żelaza i drzewa; nakoniec należy 
wykonywać próby z uprawą roślin przy uży­
ciu rozmaitych środków nawozowych, a na­
wet przy różnej uprawie mechanicznej i po­
równać otrzymano plony.

Analiza mechaniczna ziemi.
1. Warstwa urodzajna powstała na powierz­
chni kuli ziemskiej ze skał w skutek me­
chanicznego ich rozkruszenia i chemicznego 
rozkładu pod wpływem czynników atmosfe­
rycznych (p. Wietrzenie). Obserwując uwa­
żnie próbkę jakiejkolwiek ziemi, łatwo prze­
konać się można bądź wprost wzrokiem, 
bądź toż przez rozcieranie palcami, że skła­
dają ją cząsteczki różnorodnej wielkości. Za­
leżnie od tego, w jakich warunkach war­
stwa urodzajnej ziemi powstawała i jaki 
był matoryał pierwotny, cząstki ziomi co do 
wielkości mniej lub więcej od siebie się róż­
nią. W miejscach górzystych napotykamy 
ziemie ze znaczną zawartością żwiru i szu­
tru. W dolinach rzek spokojnie płynących, 
znajdują się znowu ziemie na pozór prawie 
całkowicie z cząsteczek nicwymierzalnych 
rozmiarów złożono; zawierają ono przeważnie 
produkta chemicznego rozkładu. W jednych 
ziemiach występują w znaczniejszej ilości 
większo okruchy skał macierzystych, w in­
nych zachodzi brak wszelkich takich okru­
chów, słowem, pod względom stosunkowej 
wielkości cząstek składowych, ziemio wielce 
między sobą się różnią. Zbadać to różnice, 
wykazać w danej ziemi odsetkową zawar­
tość części większych i drobniejszych, jest 
celom mechanicznej analizy ziemi.

2. W każdej prawie ziomi odróżnić mo­
żemy dwie grupy cząstek składowych. Do 
pierwszej należą produkty mechanicznego 
rozkruszenia skał, cząstki o znaczniejszych 
zazwyczaj wymiarach. Zależnie od wielko­
ści nazywamy jo kamieniami, żwirom, szu­
trom i piaskiem. Do drugiej zaś — produ­
kty chemicznego zwietrzenia, cząstki bez po­
równania drobniejszo. Między temi, główno 
stanowisko zajmuje wodny krzemian glino­
wy zanieczyszczony, czyli tak zwana glina; 
prócz tego w postaci bardzo drobnych czą­
stek, występują w ziemi różne krzemiany, 
węglan wapniowy, próchnica, krzemionka, 
wodorotlenki glinowy i żelazowy, fosfo­
ran wapniowy i t. p. Od zawartości jednych 
i drugich zależna jest mniejsza lub większa 
przydatność ziemi do celów rolniczych. Za­
leżnie od togo, czy dana ziomia zawiera wię­
cej części grubszych, czy toż składa się prze­
ważnie z najmiolszych cząsteczek, odmienne 
będzie j oj zachowanie się wobec czynników 
atmosferycznych, wody, powietrza i ciepła; 
w ogóle odmienno będą joj fizykalne wła­
sności. Ziomia przeważnie z większych 
ziarn się składająca, będzie posiadała mniej­
szą spoistość, łatwiejszą będzie do uprawy, 
przowiowniojszą, bardziej przepuszczalną 
itd., od ziemi, przeważnie tylko z samych 
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drobniutkich cząsteczek złożonej. Od wła­
sności fizykalnych żyzność ziemi w wysokim 
stopniu jest zależną. Ponieważ ze zbadania 
ziemi ze względu na wielkość składających 
ją cząstek, możemy wnioskować o fizykal­
nych jej własnościach, wyniki przeto analizy 
mechanicznej są cennymmateryałem dla ce­
lów bonitacyjnych. Tożsame wyniki pozwa­
lają nam do pewnego stopnia wnosić wprost 
o zasobie pokarmów w ziemi. W ziemi np. 
przeważnie z grubych ziarn piasku kwarco­
wego złożonej, znacznych zapasów pokar­
mów mineralnych spodziewać się nie mo­
żemy. Tymczasem ziemię, która przy 
cząstkach większej objętości i w drobno bar­
dzo ziarna obfituje, o większy zasób łatwo 
przyswajalnego pokarmu podejrzywać mo­
żna. Przeważnie bowiem, korzenie roślinne 
z tych najdrobniejszych cząstek pokarm 
czerpią. Wnioski nie mogą być absolutnie 
pewnemi, ale jeżeli umiejętnie z należytą 
ostrożnością są wyprowadzane — nic zawo­
dzą. Jak dalece żyzność ziemi zależną jest 
od zawartości najdrobniejszych cząsteczek, 
wskazuje fakt, że ziemie najżyzniejsze zwy­
kle w nie obfitują. Słynny z żyzności szlam 
na wybrzeżach Nilu osadzany, składa się 
wyłącznie z ziarnek drobnych rozmiarów, 
podobnież i czarnoziemy podolskie. Nie- 
zawsze jednak tak bywa. Ziemia z bardzo 
drobnych części wyłącznie złożona, może 
mieć tak złe fizykalne własności, że żyzno­
ścią wcale się nie będzie odznaczała. Od­
grywa tu także rolę chemiczna natura tych 
drobnych części składowych, przytem wiele 
jeszcze czynników jak: warunki klimatyczne, 
położenie, warstwy ziemi niżej łożące itp. 
Praktyka słusznie dawno uznała wpływ 
wielkości cząstek składowych ziemi, na jej 
urodzajność. Można wnosić o tern choćby 
z tego, że podstawą do najtrafniejszej kla- 
syfikacyi gruntów jest odsetkowa zawar­
tość piasku (cząstek grubszych) i gliny (czą­
stek drobniejszych). Wprawny bonitator 
wziąwszy próbkę do ręki, na oko jest wsta­
nie ocenić mniej więcej ziemię co do wiel­
kości i odsetkowej zawartości różnych jej 
cząstek. Pewniejszą jednak o wiele ocenę 
pozwalają zrobić wyniki mechanicznej ana­
lizy. Odkrywają nam one nieraz przyczy­
nę, dla czego pewna ziemia żyznością się 
nie odznacza, jakkolwiek w pokarmy roślin­
ne nie jest ubogą i wskazuje drogę, na której 
poprawę tej ziemi można osiągnąć. Słowem, 
analiza mechaniczna pod wieloma wzglę­
dami cenne daje nam wskazówki. Do pod­
dania mechanicznej analizie, za wyjątkiem 
ziem torfiastych, wszystkie inne się nadają. 
Zauważyć tu trzeba, że analiza mechaniczna 
i dla wielu celów technicznych bywa wyko­

nywaną. Tak np. poddaj e się analizie me­
chanicznej glina, cement itp. w celu prze­
konania się o ich przydatności do rozmaitych 
użytków.

3. Ażeby wyniki analizy mechanicznej 
istotną miały wartość i mogły przynieść 
praktyczną korzyść, należy zachować pe­
wne ostrożności przy braniu próby ziemi. 
Próbki brać zawsze należy z miejsc przed­
stawiających w możliwie najwyższym sto­
pniu cechy ziemi całego pola. Jeżeli pole 
ma ziemię niejednorodną, w takim razie 
kilka próbek oddzielnie wziąć i analizować 
należy. Radzono dawniej brać próbki zie­
mi w wielu miejscach, zmięszać je nastę­
pnie razem i w ten sposób uzyskać próbę, 
posiadającą przeciętne cechy. Nie jest to 
jednakże wlaściwem. Przez takie mięsza- 
nie z kilku lub kilkunastu miejsc wziętej 
ziemi, otrzymać możemy mięszaninę, jaka 
wcale na naszom polu nie istnieje. Jeżeli 
polo ma ziemię jednorodną, dość będzie 
z jednego miejsca próbkę wydobyć. Jeżeli 
zaś w różnych miejscach pola, na oko, w na­
turze ziemi dają się dostrzedz różnice, w ta­
kim razie wytworzenie próby przeciętnej 
byłoby zupełnie niewłaściwcm. Z każdego 
charakterystycznego kawałka pola wzięta 
próbka powinna być oddzielnie analizowa­
ną. Osobliwie do analizy mechanicznej 
tworzenie próby przeciętnej się nie nadaje. 
Prędzej można brać w ton-sposób próbę zie­
mi do analizy chemicznej, która ma nam 
wykazać przeciętną zawartość pewnych po­
karmów roślinnych. Biorąc próbkę, ziemi 
do analizy, należy w wybranych starannie 
miejscach wykopać prostokątne otwory. Im 
do większej głębokości próba ma być wzię­
ta, tom większych rozmiarów musi być 
otwor. Z wykopanego otworu odcina się 
łopatą prostopadle na szerokość całego je­
dnego boku, warstwę ziemi, grubości mniej­
szej lub większej, zależnie od tego, jak wiel­
ką próbkę wyjąć potrzebujemy. Zwykle 
kilka kilogramów jest ilością wystarczają­
cą. W ogóle z ziemi na oko niejednolicie 
się przedstawiającej, bierze się więcej, ani­
żeli ziemi, której części składowe pozor­
nie nie przedstawiają wielkich różnic. Wy­
jęte próbki ziemi, zanim do analizy bę­
dą użyte, trzeba pozostawić przez czas dłuż­
szy na wolnom powietrzu aby przeschły 
i zatrzymały tylko hygroskopową wodę. 
Z tak przesuszonej (lufttrocken) i rozkruszo- 
nej następnie (lecz nie roztartej) próbki, od­
waża się dopiero pewną ilość do analizy. 
Ziemi niejednolitej bierze się więcej niż je­
dnolicie pozornie się przedstawiającej. Po 
rozdzieleniu ziemi na cząstki różnej wielko­
ści, ważą się te ostatnie zawsze dopiero po 
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przeleżeniu przez czas dłuższy na wolnem I 
powietrzu i nabraniu tego stopnia wilgotno- I 
ści, jaki posiadały przy odważaniu próbki. 
Odsetkową bowiem zawartość cząstek skła­
dowych różnej wielkości, oblicza się w sto- 1 
sunku do ziemi hygroskopową wodę zawie­
rającej.

4. Pierwszą czynnością przy mechanicz­
nej analizie ziemi, jest oddzielenie na sitach 
części grubszych od części drobniejszych. 
K n o p nazwał części grubszo (niezbyt traf­
nie) szkieletem ziemi, części zaś drobniej­
sze miałom. Nazwy to utrzymały się dotąd, 
ale niema jeszcze niestety najmniejszego po­
rozumienia co do rozmiarów ziarn ziemi, ja­
kie do szkieletu, względnie do miału zaliczać 
należy. Każde laboratoryumużywa dowol­
nej wielkości sita. Jest to wielce niewłaści- 
wem, bo wskutek tego wyniki różnych ana­
liz nie dadzą się ze sobą porównywać. 
K n o p zalecał oddzielenie szkieletu od mia­
łu na sicie o otworkach 0,3 mm. średnicy 
mających. W o 1 f f nazywa miałem ziemię 
przechodzącą przez sito z 3 milimetrowemi 
otworkami, tak samo Schoene i No­
wacki. F e s c a czteromilimetrowej śre­
dnicy ziarna, jeszcze do miału zalicza. 
Francuscy znowu chemicy Grandeau 
iSchloosing uważają za miał dopiero 
to części ziemi, których średnica nie prze­
chodzi 1 mm. W nowszych czasach zapro­
ponował profesor berlińskiej akademii rol­
niczej O r t h, aby do oddzielenia miału uży­
wać sita z otworkami milimetrowej średni­
cy. Projekt ten przyjęty został przez labo­
ratoryum dla badań geognostycznych pru­
skiego zakładu geologicznego w Berlinie, 
w którom corocznie bardzo wiele analiz me­
chanicznych ziemi się wykonywa. Można 
się spodziewać, że i inne pracownie rolnicze 
zaczną się do tego projektu stosować. Prze­
siewając ziemię przez sita, należy gruzełki 
rozcierać lekko, tak aby na pojedyńcze ziar­
na się rozpadały. Na sitach powinny zosta­
wać nie agregaty, lecz jednolite ziarna odpo­
wiedniej otworkom sita wielkości.

5. Pozostałe po oddzieleniu miału na si­
cie części grubsze, w dalszym ciągu segre- 
gacyi się poddaj o. Oo do gęstości sit i w tym 
razie wielka panuje dowolność. Knop 
rozdzielił na sitach cząstki szkieletu na: 
piasek o ziarnach . 0,3—0,9 mm. średnicy 
żwir drobny o ziarn. 0,9—2,7 „

„ średni „ 2,7—4,2 „
„ gruby „ 4,2

O r t h projektuje używanie sit o środnicy 
otworków: 10, 5, 4 i 3 mm. Za pomocą 
tych sit oddziela się ze szkieletu:

1. cząstki o średnicy większej niż 10
2. ' „ 10 — 5
3- „ 5-4
4. . 4 — 3

3 — 2

mm.
W 
n

Naturalnie nie dla wszystkich ziem uży­
cie tak rzadkich sit, okaże się potrzobnem. 
Przeważnie w ziemiach znajduje się nie 
wiolo, albo toż wcale niema cząstek o śre­
dnicy większej niż 2 mm. Tylko w ziemiach 
górskich szkielet o cząstkach rozmaitej wiel­
kości występuje w większej ilości. * Z za­
trzymanych na każdem sicie cząstek wy­
biera się nasamprzód szczątki organiczne. 
Drobniejsze dają się oddzielić przez dmucha­
nie. Zbiera się je wszystkie, oczyszcza 
z ziemi i po przesuszeniu na powietrzu wa­
ży. Pozostałe części mineralne płucze się 
w sitach wodą, dla oddzielenia przylegają­
cego jeszcze miału i waży po przeleżeniu ja­
kiegoś czasu na wolnem powietrzu. Nastą­
pić potem powinno petrograficzne ich zba­
danie. Należy zwrócić uwagę, czy oddzie­
lone kamyczki mają kształty zaokrąglono 
czy też są ostrokończato. Poznamy w ten 
sposób, czy ziemia jest napływową czy też 
pierwotną. Cenne dalej wskazówki co do 
wartości danej ziemi, otrzymać można z ozna­
czenia, jakie minerały wchodzą w skład 
szkieletu. Oznaczenia takie są bardzo żmu­
dne, zabierają wiele czasu, ale korzyść 
z nich wielka zarówno dla celów geogno­
stycznych, jako też i praktyczno-rolniczych. 
Poznawszy dokładnie mineralogiczny skład 
szkieletu, możemy wyprowadzić na pewnych 
już podstawach wnioski zarówno o pocho­
dzeniu ziemi, jako też o jej żyzności. 
Wprawdzie, rośliny głównie czerpią pokar­
my mineralne z miału, ale wcale nie jest 
rzeczą obojętną, czy cząstki do szkieletu na­
leżące mniej lub więcej w te pokarmy obfi­
tują, czy też wcale ich nie zawierają. Jeże­
li okruchy skał w ziemi się znajdujące, po­
siadają w swym składzie pierwiastki służą­
ce roślinom za pokarm, np. potas, wapień, 
magn, fosfor, to w miarę wietrzenia ich pod 
wpływem tlenu atmosferycznego, dwutlenku 
węgla i wody, pokarmowe te materye będą 
uruchomiane, będą przechodziły w stan przy­
swajalny dla roślin. Żyzność zatem ziemi 
wzrastać może, w każdym zaś razie wyczer­
panie z pokarmów mniej będzie groźnem. 
Tymczasem, jeżeli w skład szkieletu wcho­
dzą minerały w pierwiastki pokarmowe ubo­
gie albo zgoła takowych nie zawierające, 
lub wreszcie minerały trudno ulegające 
zwietrzeniu, to użyźniającego wpływu szkie­
letu wcale się nie można spodziewać. Nie 
obojętną więc jest wcale rzeczą czy większe 
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cząstki w ziemi się znajdujące są okruchami 
np. kwarcu, czy toż okruchami granitów, 
porfirów itp.

6. W odsianym z ziemi naturalnej mia­
le, zirajdują się cząstki bardzo rozmaitej 
wielkości. Większe dadzą się jeszcze za po­
mocą gęstych sit oddzielić. Drobnych w ten 
sposób rozsegregować niepodobna. Na po­
znaniu zaś, ile najdrobniejszych cząstek zie­
mia zawiera, wielo zależy, bo po pierwsze, 
od ich zawartości w wysokim stopniu fizy­
kalne własności ziemi są zawisło, po wtóre, 
najdrobniejsze cząstki są produktem che­
micznego zwietrzenia i zawierają pokarmy 
w przystępniejszej do pobrania dla roślin 
postaci. Potrzebę oznaczenia w miale, za­
wartości częstokroć większych i drobniej­
szych, dawno uznano i zbudowano cały sze­
reg przyrządów w iym celu. Więcej uży­
wane poniżej będą opisano. Niektóre z nich 
nio dają dokładnych wyników, mają je­
dnak tę zaletę, żo są bardzo proste, tanie 
i dozwalają szybkiego wykonania analizy. 
Każdy, posiadając jeden z tych prostych 
przyrządów', bez posyłania próbek ziemi 
do pracowni chemicznych, może ją u sie­
bie zbadać. Wyniki nie będą naukowo 
ścisłe, ale dla wielu praktycznych ce­
lów wystarczające. Wszystkie przyrządy 
do mechanicznej analizy miału służące, 
można na dwie grupy podzielić, mianowi­
cie na przyrządy, w których cząstki dro­
bniejsze oddzielają się od grubszych przez 
zlewanie (dekantacyą)ina przyrządy, w któ­
rych scgregacya odbywa się pod wpły­
wem prądu wody różnej szybkości. Zasada 
tak u jednych jak i u drugich jest jednako­
wa. Scgregacya polega na tom, żo cząstecz­
ki drobne rozmącono w wodzie powolniej 
na dno opadają, ponieważ posiadają w sto­
sunku do ciężaru znacznie większą po­
wierzchnię, aniżeli ziarna grubsze, w skutek 
czego tarcie u pierwszych jest znaczniejsze 
niż u drugich. Z tej samej przyczyny czą­
stki drobno przez powolniejszy prąd wody 
wolniej zostają unoszono, podczas gdy cząstki 
większe dopiero silniejszy prąd porwać może. 
Jeżeli więc np. w Wysokiem naczyniu wodą 
wypełnionem rozmącimy próbkę ziemi i na­
stępnie pozostawimy w spokoju, to nasam- 
przód opadną na dno cząstki naj większo, po­
tom mniejsze, najmniejsze zaś pozostaną 
dłużej w zawieszeniu w wodzie i przez odla­
nie czyli zdekantowanie mogą być oddzielo­
ne. Pierwotnie analizę mechaniczną wyko­
nywano tą drogą w bardzo prosty sposób. 
Na miseczce porcelanowej rozcierano próbkę 
ziomi z wodą, pozostawiano przez chwilę 
w spokoju, poczem mętną wodę z nad osa­
dzonych na dnie cząstek zlewano. Czynność 

tę powtarzano kilka razy, dopóki zlewana 
woda nie była całkiem klarowna. Zebrany 
na miseczce osad filtrowano, suszono na po­
wietrzu i ważono. Cząstki drobniejsze zde- 
kantowane, oznaczano zazwyczaj z różnicy 
na wadze. W ten sposób wykonywali pierw­
sze analizy mechaniczne ziemi w początku 
bieżącego stulecia H u m p h r y D a v y 
i S c h ii b 1 e r. Taka miseczka jest naj­
prostszym przyrządem dekantacyjnym; re­
zultaty jednak wykonanej w ten sposób 
analizy są bardzo niedokładno, bo w zlewa­
nej wodzie znajdują się ziarnka ziemi bar­
dzo różnorodnej wielkości. Na opisanych 
niżej kilku przyrządach dekantacyjnych mo­
żna otrzymać dokładniejszo wyniki. Jeszcze 
lepszemi są przyrządy, w których do segro- 
gacyi zastosowanym jest prąd wody. Jm 
prąd jest powolniejszy, tom drobniejszo 
ziarnka będzie unosił, im szybszy tern wię­
kszo. Scho one przekonał się, że dla pia­
sku kwarcowego o ziarnach kulistych, za­
leżność między średnicą ziarn uniesionych 
a szybkością prądu, dajo się wyrazić nastę­
pującą formułką:

7
d — 0,0314, v. jy mm.

d oznacza tu średnice ziarn a v szybkość 
prądu w milimetrach na sekundę. Szyb­
kość prądu przyjakiej ziarnka ziemi pewnej 
wielkości mogą być odszlamowane, nazywa 
się ich hydrauliczną wartością. W przyrzą­
dach dekantacyjnych hydrauliczną warto­
ścią cząstek przez dokantacyą oddzielo­
nych. jest szybkość, z jaką cząstki ku dnu 
spadają. W następującej tabelce podano 
są największe średnice ziarn odszlamowa- 
nych przy różnych szybkościach prądu:

szybkość prądu 
na sekundę

największa średnica od- 
szlamowanych cząstek.

0,25 mm. 0.112 mm.
0,5 „ 0,020 „
1,0 „ 0,032 „
2,0 „ 0,050 „
3,0 „ 0,063 „
4,0 „ 0,076 „

Cyframi podanemi można się posługiwać 
zarówno przy analizie mechanicznej na przy­
rządach szlamujących przez działanie prą­
du wody, jak i na przyrządach dekantacyj­
nych. Cyfry bowiem w rubryce „szybkość 
prądu“ podane, wskazują zarazem szyb­
kość, z jaką odnośnej środnicy ziarnka spa­
dają w wodzie w spokoju pozostawionej. 
Mając przyrząd, na którym szybkość prądu 
da się regulować, można stopniowo coraz to 
większe cząstki ziemi odszlamo wy wać i z za­
stosowanej szybkości wnosić o wielkości
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ziarn odszlamowanego produktu. W przy­
rządach dekantacyjnych, wielkość ziarn obli­
cza się z wysokości słupa cieczy i czasu, 
przez jaki pozostawia się cały przyrząd 
w spokoju. Im czas jest krótszym, tem 
większo ziarnka będą mogły się jeszcze 
w zawieszeniu utrzymać. Przeciwnie, im 
dłużej się pozwala ziemi osadzać, tem dro­
bniejszy będzie produkt, w zawieszeniu 
w wodzie pozostały. Jeżeli np. słup cieczy 
jest 250 mm. wysoki, a 500 sekund trwa po­
zostawanie w spokoju, to,wszystkie ziarna, 
których szybkość spadku jost większa aniżeli 
250/500 czyli 0,5 mm., opadnąnadno, a w za­
wieszeniu pozostaną cząstki mniejsze, wol­
niej opadające. Osad zatem na dnie po kil­
kakrotnej dokantacyi ’), będzie się składał 
z ziarn o średnicy większej niż 0,020 mm., 
podczas gdy w zdekantowanym produkcie 
będą się znajdowały cząstki o wielkości 
0—0,020 mm. Ponieważ w skład ziemi wcho­
dzą cząstki różniące się nietylko wielkością 
ale i składem chemicznym, oraz kształtem, 
segregacya według wielkości ziarn nie może 
być zupełnie dokładną. Szybkość bowiem 
spadku, czyli w ogóle hydrauliczna wartość 
ciał w wodzie zawieszonych, jost nietylko 
zależną od ich objętości, ale także od cięża­
ru gatunkowego i kształtu. Cząsteczki ga­
tunkowo cięższe będą spadały z taką samą 
szybkością jak cząsteczki gatunkowo lżejsze 
większej średnicy. Podobnież prąd wody 
pewnej szybkości będzie jednocześnie uno­
sił mniejsze ziarnka o większym ciężarze 
gatunkowym i większe o ciężarze gatunko­
wym mniejszym. Ściśle więc rzecz biorąc, 
przy analizie mechanicznej ziemi, nie zacho­
dzi rozdzielenie na cząstki absolutnie równe 
co do wielkości, lecz na cząstki jednakowej 
wartości hydraulicznej. Ponieważ jednak 
składniki ziemi nic różnią się bardzo ciężarem 
gatunkowym, a najdrobniejsze i kształtem, 
zatem w średnicy (objętości) ziarn ziemi od­
dzielonych na przyrządach do analiz mecha­
nicznych, nie zachodzą wielkie różnice.

7. Przy segregowaniu miału, chodzi głó­
wnie o znalezienie stosunku między zawar­
tością piasku i gliny. Każdy bowiem z tych 
dwóch składników, nadaj o ziemi odmienne 
cechy. Na żadnym jednakże przyrządzie 
cel ten w zupełności osiągnąć się nie da. 
Przypuszczano, ' że przez dekantacyą lub 
też przez szlamowanie prądem wody bardzo 
małej szybkości, można glinę od piasku od-

’) Po jednorazowem zdekantowaniu, otrzyma­
ny osad zawiera wiele jeszcze cząstek drobniejszych. 
Wiele bowiem ziarnek małej średnicy, znajdujących 
się po skłóceniu w niższych warstwach wody, miało 
czas się osadzić, jakkolwiek spadek ich był powolny.

Eneykl. Koln. T. I.

dzielić, że piasek pozostaje w przyrządzie, 
glinę zaś, woda zlewana, względnie odpły­
wająca, zabiera. Tak jednak nie jest; ra­
zem z gliną zabiera się i cząsteczki bardzo 
miałkiego piasku, a w osadzającym się piasku 
pozostaje zawsze jeszcze trochę gliny. Nie­
zupełnie więc właściwem jest nazywanie gli­
ną, naj drobniej szych ziarn przy mechanicznej 
analizie z ziemi oddzielonych. Lepiej nazywać 
je szlamem, lub też cząstkami najmielszemi. 
W każdym razie, chcąc aby znaleziona ilość 
szlamu możliwie zbliżała się do istotnej za­
wartości gliny w ziemi, należy na przyrzą­
dach dekantacyjnych, dłuższy czas na osa­
dzanie się cząstek grubszych przeznaczać, 
a przy przyrządach szlamujących bieżącą 
wodą, bardzo powolny prąd z początku sto­
sować. Ponieważ trudno jest odfiltrować 
najdrobniejsze cząstki z ziemi oddzielono, 
zazwyczaj waży się tylko piasek, a zawar­
tość szlamu z różnicy na wadze oznacza.

8. Pozostały po oddzieleniu szlamu pia­
sek, składa się jeszcze z ziarn bardzo różnej 
wielkości. Dalsza segregacya w części jesz­
cze na samych przyrządach może być usku­
teczniona. Na przyrządach dekantacyjnych, 
po każdem skłóceniu, krótszy czas w spo­
koju się wodę zostawia, a na przyrządach do 
drugiej grupy zaliczonych, szlamuje się przy 
prądzie wody coraz znaczniejszej szybkości. 
Oddzielone przy rozmaitej szybkości prądu, 
względnie po różnie długo trwającem osa­
dzaniu się, produkty oddzielnie się zbiera, 
filtruje, suszy na powietrzu i waży. (Na 
niektórych przyrządach, np. Nobla, niżej 
opisanym, segregacya na miał i piasek 
o ziarnach różnej wielkości, jednocześnie 
się odbywa). Pozostały po oddzieleniu ziarn 
drobniejszych grubszy piasek, na sitach 
w dalszym ciągu się rozdziela. Według pro- 
pozycyi O r t h a, używane być mają w tym 
celu sita o średnicy otworków 1—0,5 mm. Na 
tych sitach dzieli się piasek na:

1. ziarna o średnicy 2 — 1 mm.
2. „ 1 - 0,5 „
3. „ mniejszej niż 0,5 „
Najodpowiedniejszemi są sita z tkaniny 

metalowej. Sita o otworkach okrągłych, 
tylko rzadsze, zalecają się do użycia. Gę­
ściejsze, mają zazwyczaj dziurki bardzo nie­
jednakowej średnicy. Dokładniej wykona­
ne bardzo wiele kosztują—a po dłuższem uży­
ciu w skutek wycierania się brzegów w otwor­
kach, średnice nierównemi się stają. Do 
rozdzielenia grubszego piasku, bardzo pra­
ktycznym jest komplet sit razem połączo­
nych, zaopatrzonych przykrywą, a u dołu 
zbiornikiem na najmielsze ziarnka, przez 
ostatnie sito przechodzące. Po przesianiu,

8 
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zbiera się dokładnie pozostałość z każdego 
sita, suszy na wolnom powietrzu i oddzielnie 
waży. Nio boz korzyści będzie zbadanie 
mineralogicznej natury grubszych ziarn pia­
sku. Ze względu na żyzność danej ziemi, 
nio jost rzeczą obojętną, czy piasek składa 
się z samych ziarn kwarcowych, czy toż 
z drobnych okruchów nierozłożonych jeszcze 
skał. W pierwszym razie, będzie on trwa­
łym, niezmiennym składnikiem ziemi, 
w drugim razie, będzio składnikiem zmien­
nym, z którego pod wpływom wietrzenia 
mogą być pokarmy roślinne uruchomiono. 
Trudnem byłoby bardzo poznanie mineralo­
gicznego składu grubszych cząstek miału, 
przez wybieranie i obserwacyę każdego 
ziarnka osobno. Prędzej można cel pożą­
dany osiągnąć, rozdzieliwszy badany pro­
dukt wedle ciężaru gatunkowego. W tym 
celu używane są różno mięszaniny. T h o u- 
1 o t zaleca roztwór jodku rtęciowego w jod­
ku potasowym, którego gęstość może być aż 
do 3,19 doprowadzoną. Chcąc znaleźć ciężar 
gatunkowy danych ziarn piasku, sypie się 
jo do roztworu i zwiększa koncentracyą cie­
czy, dopóki to ziarna pływać nio zaczną. 
Wówczas ciężar gatunkowy cieczy i pływa­
jących ziarn jest jednakowy. Ciężar zaś ga­
tunkowy cieczy łatwo oznaczyć. Trzeba tylko 
zważyć pewną jej ilośćnp.25 c. sz. Wówczas 
przez iloraz z podzielenia znalezionego ciężaru 
25 otrzymany będzio ciężarom gatunko­
wym cieczy a zarazem i badanych cząstek 
ziemi. Znając zaś ich ciężar gatunkowy, 
można wnioskować, jakiego minerału są 
okruchami. Podobną usługę jak mięszanina 
T h o u 1 e t a oddają inne jeszcze roztwory, 
np. płyn Kleina będący rozczynom boro- 
wolframianu kadmowego albo toż R o h r- 
b a c h a roztwór jodku borowo-rtęciowogo. 
Z samej jednak wielkości ziarn piasku mo­
żna wnosić o jogo chemicznej naturze. Je­
żeli piasek jost bardzo miałki, to przeważnie 
z krzemionki (kwarcu) się składa.

9. Jedna i ta sama ziemia na różnych 
przyrządach mechanicznie analizowana daj o 
wyniki bardzo się między sobą różniące. 
Podobnież różne rezultaty otrzymać można 
dla danej ziemi na jednym i tym samym 
przyrządzie, jeżeli nie zostaną zachowano 
jedno i to samo warunki. Aby o ile możno­
ści otrzymano rezultaty dały się porówny­
wać, należy ściśle stosować się do przepisów, 
jakie konstruktora wio różnych przyrządów 
podają. Przepisy to przy opisaniu każdego 
przyrządu są uwzględnione. Tu tylko wy­
pada jeszcze wspomnieć o przygotowaniu 
miału do analizy mechanicznej, jakiego 
wszystkie boz wyjątku przyrządy wymaga­
ją. W ziemi naturalnej pojedyncze ziarnka 

są w mniejszo lub większo gruzołki połączo­
no. Gdybyśmy wprost miał naturalny me­
chanicznej analizie poddali, sogregacya by­
łaby bardzo niedokładna: gruzołki zacho­
wywałyby się jak ziarnka większej objęto­
ści, wskutek czego znaczna ilość szlamu ra­
zom z piaskiem grubszym byłaby ważona 
i jako piasek uważana. Aby błędu tego 
uniknąć, należy przedewszystkiem gruzołki 
w miale zniszczyć. W tym celu trzeba od­
ważoną ilość (ilość ta będzie różną, zależnie 
od przyrządu, na jakim analiza mechaniczna 
ma być wykonana i od gatunku ziemi), prze­
suszonego na wolnom powietrzu miału rozro­
bić wodą, a następnie przez kilka godzin go­
tować, rozcierając lekko drewnianą lub 
szklaną pałeczką. Przed zagotowaniem do­
brze jest palcom ziemię z wodą rozetrzeć. 
Do analizy, od której wielka dokładność nie 
jest wymagana, wystarcza parogodzinne go­
towanie. W ogóle ziemio w glinę bogate 
trzeba gotować dłużej aniżeli piaszczysto. 
Zupełno zniszczonio jednakże gruzełków, 
szczególnie w ziemiach cięższych, dopiero 
po kilkunastogodzinnem gotowaniu z wodą 
da się osiągnąć

Przyrządy do mechanicznej analizy.
A. JJekantacyjne.

10. Przyrząd Kulina. Kon- 
strukeyatogo przyrządu (Fig. 
1) jost bardzo prosta. Sta­
nowi go cylinder szklany 
29 cm. wysoki o średnicy 
w świetle 8,5 cm. U spodu 
na wysokości 5 cm. znajduje 
się tubus zatykany korkiem 
kauczukowym, u góry zaś 4 
cm. poniżej brzegu — znak 
wskazujący do jakiej wyso­
kości przy każdej analizie 
ma być nalewaną woda. Do 
analizy bierze się 50 grm. 
ziemi odsianej na sicie i wy-

Fig. 1. gotowanej przez kilka godzin 
z wodą. Po wprowadzeniu do 

cylindra ziemi, dopełnia się go wodą aż do 
znaku, mięsza dobrze pałeczką gładką 
z twardego drzewa lub szklaną przez jedną 
minutę, a następnie pozostawia przez 5 mi­
nut w spokoju. Lepiej jeszcze jest używać 
cylindra o 4 cm. krótszego, wypełniać wodą 
aż po brzegi, przykrywać płytką gumową, 
szklaną lub metalową i kłócić, przewracając 
kilkakrotnie cylinder do góry dnem. W ten 
sposób osiąga się dokładniejsze rozdzielenie 
cząstek ziemi w wodzie. W czasie pięciomi­
nutowego spoczynku piasek grubszy osiada 
na dnie, podczas gdy najmielszy wrazzmia- 
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leni gliniastym w zawieszeniu w wodzie po- 
zostaje. Otworzywszy tubus odpuszcza się 
wodę mętną, poczem korkiem zatyka, mięsza, 
pięć minut w spokoju zostawia i znowu wo­
dę odpuszcza, Czynność tę powtarza się 
dopóty, dopóki odpuszczana woda nie będzie 
zupełnie klarowną. Ażeby zapobiedz utra­
cie piasku, trzeba uważać, aby korek kau­
czukowy dochodził aż do wewnętrznego brze­
gu tubusa. Inaczej ziarnka piasku w tubu- 
sic mogłyby się osadzać i przy odpuszczaniu 
wody zostałyby uniesione. Często w przy­
rządach Kuhna otwór jest tak niedokładnie 
odrobiony, że dociśnięcie korka równo z po­
wierzchnią wewnętrzną cylindra jest niomo- 
żliwem. W takim razie zamiast spuszczać 
wodę przez tubus, można uskutecznić to za 
pomocą lewarka o końcu zanurzonym, za­
krzywionym ku górze. Przy takiem urzą­
dzeniu tubus staje się zupełnie zbytecznym 
i przyrząd K ii h n a przybiera formę na fig. 
2 wskazaną. Używając lewarka trzeba uwa­

żać, aby (przy podanych wyżej wymiarach 
przyrządu) koniec dolny umieszczać zawrze 
5 cm. powyżej dna, xtak aby przez lewarek 
odpływał z cylindra zawsze słup wody 20 
cm. wysoki.

Ponieważ po każdorazowom wymięszaniu 
ziemi z wodą, pozostawia się przyrząd, we­
dług przepisu Kuhna, przez 5 minut w spo­
koju, a odpuszcza się słup wody 20 cm. wy­
soki,—na dnie osiadają cząstki ziomi, któro 
w ciągu 5 minut mogą przebyć całą drogę 
od powierzchni aż do otworu cylindra, 
względnie rurki lewarkowej. Odpływają 
zaś zawieszono w odpuszczanej wodzie czą­
steczki ziemi, któro spadają z szybkością 

mniejszą. Największa szybkość spadku czą­
stek po pięciu minutach, czyli 300 sekun­
dach w zawieszeniu w wodzie pozostających 
może być: 200 mm : 300 = 0.666. . . mm. 
na sekundę. Taką szybkość w wodzie 
mają cząsteczki o środnicy trochę większej 
nad 0,02 mm. Wszystkie zaś cząsteczki, któ­
rych szybkość spadku jest większa, na spo­
dzie osiadają. Zmieniając czas pozostawie­
nia w spoczynku, można oddzielać z ziomi 
cząstki dowolnej do pewnych granic wiel­
kości. Chcąc np. na przyrządzie K u h n a 
otrzymać cytry, któro dałyby się porówny­
wać z wynikami analizy dokonanej na niżej 
opisanym przyrządzie Schoen eg o, nale­
żałoby najpierw kilkakrotnie spuścić wodę 
po pozostawieniu przyrządu w spokoju przoz 
1,000 sekund, następnie zaś dekantować po 
100-sokundowym spoczynku. W ten spo­
sób nasamprzód oddziolonoby zostały czą­
steczki o wartości hydraulicznej:

200 : 100 — 0.2 mm 
następnie zaś odszlamowane, miałyby war­
tość hydrauliczną: 200 : 100 — 2 mm.

Do przyrządu Kuhna podobnym jest bar­
dzo przyrząd K n o p a, różniący się tern tylko, 
że jest wyższy i posiada zamiast 1-go, aż 4-ry 
tubusy. W tubusach umieszczono są korki 
z rurkami w szklane kraniki zaopatrzonomi. 
Po skłóceniu ziemi z wodą i pozostawieniu 
przyrządu przez jakiś czas w spokoju, spusz­
cza się kolejno wodę mętną przez rurki, po­
czynając od najwyżej umieszczonej. Czyn­
ność tę powtarza się kilkakrotnie, zbierając 
w oddzielnem naczyniu wodę przez każdą 
rurkę odpuszczaną. W wodzie z najwyższej 
rurki odpływającej, mają się znajdować 
cząsteczki najdrobniejsze, w następnych zaś, 
coraz grubszo. Sogrogacya ta jednakże jest 
nader iluzoryczna, bo po skłóceniu, najdro­
bniejsze cząstki znajdują się niotylko ponad 
pierwszą rurką, ale równo w całym słupie 
wody są rozdzielono i wskutek togo będą się 
znajdowały niotylko w wodzie z najwyższej 
rurki odpuszczonej, lecz i zo wszystkich po­
zostałych. Metoda zatem K n o p a odzna­
cza się tylko zbyteczną komplikacyą, a re­
zultatów lepszych nio zapewnia.

11. Butelka Bennigsena. Jest to przyrząd 
bardzo prosty, na którym mechaniczna ana­
liza ziomi może być bardzo prędko z v ystar- 
czającą do wiciu celów dokładnością wyko­
naną. Jak figura 3 wskazuj o, przyrząd 
ten stanowi flaszka o bardzo długiej szyj­
ce zaopatrzonej w podziałkę. Do flaszki 
tej wprowadza się 10 gramów przesia­
nej na sicio i wygotowanej z wodą ziemi, 
dołowa wody tyle tylko, aby szersza część 
flaszki niezupełnie była wypełnioną, zatyka 

; tak, aby dolna powierzchnia korka docho­
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dziła do pierwszej kreski na podziałco, kłóci 
silnio przez 1 — 2 minut i przewraca szyb­
ko butelkę szyjką na dół. Następnie;poru­
sza się szyjką przez 10 minut szybko, ruchom 
wahadłowym, w celu przeszkodzenia, aby 
cząstki ziemi grubsze, szybciej spadające, 
porywały zo sobą ziarnka drobniejsze, — 
zawiesza flaszkę dokładnie pionowo i po 
godzinie odczytuje na podziałco objętość, 
jaką w szyjce zajmują osady o różnej wiel­
kości ziarn. Na samym spodzie osadza­
ją się cząstki ziemi najgrubsze: drobny żwir 
i gruby piasek, dalej następuje warstwa dro­
bnego piasku, podczas gdy pył piaskowy 
wraz z miałem gliniastym pozostaje w wo­
dzie w zawieszeniu. Odczytaną objętość

Fig. 3.

osadów redukuje się na wagę, przyczem li­
czy się, żo: 6,5 cm. sześciennych grubego 
a 8,5 cm. sz. miałkiego piasku, ważą równo 
10 grm. Jeżeli więc np. objętość słupka 
grubego piasku wynosi 2 cm. sz. a miałkie­
go piasku 3,5, to 10-gramowa próbka ziemi 
zawierała:

10X2piasku grubego —$$— = 3,08 grm.

. „ . 10 x 3,5 .piasku miałkiego----- ---------— 4,12 grm.

szlamu zaś czyli miału gliniastego i najmiel- 
szogo piasku:

10 — 3,08 — 4,12 = 2,8 grm.
Pomnożywszy to cyfry przez 10 otrzyma­

my, że dana ziemia zawiera w odsetkach:
piasku grubszego . . 30,8%

„ miałkiego . . 41,2 „ 
szlamu......................... 28,0 „

!O(Ęo

W braku flaszki B e n n i g s o n a wyko­
nać można analizę mechaniczną ziemi po­
wyższą metodą w zwykłej rurce szklanej, 
dostatecznej długości i niezbyt małej śro­
dnicy, z obu końców korkami szczelnie za­
tkanej. Należy tylko rurkę tę zaopatrzyć 
w podziałkę, wskazującą w centymetrach 
objętość rurki w różnych wysokościach. Za­
stąpić również może B e n n i g s o n o w- 
s k ą butelkę, zwykły cylinder miareczko­
wy, na części centymetra podzielony o nie­
wielkiej średnicy. Wyniki dla wielu celów 
z korzyścią mogą być spożytkowane. Zale­
tą tej metody jest, żo użycie wagi ogranicza 
się tylko na odważeniu próbki.

B. Przyrządy szlamujące prądem wody.

12. Przyrząd Schulzego na fig. 4 przed­
stawiony, składa się z kieliszka około 25 
cm. wysokiego a o środnicy górnego otworu 
7,5 cm. Tuż poniżej górnego brzegu znaj­
duje się otwór, w którym umieszczona jest

rurka odpływowa. Za pomocą odpowiedniej 
oprawy metalowej umocowany jest w po­
środku kieliszka lejek z rurką szklaną, się­
gającą do samego dna. Do lejka dopływa 
woda z wyżej umieszczonego zbiornika 
metalowego. Szybkość dopływu reguluje 
się za pomocą ściskacza. Do kieliszka 
wprowadza się 30 grm. odsianej na si­
cie, o średnicy otworków około 0,8 milime­
trów i wygotowanej z wodą ziemi, prze­
puszcza ze zbiornika wodę w takiej ilości, 
aby w ciągu 6 minut 2 litry przez rurkę od­
pływową odchodziło. Odpływającą mętną 
wodę zbiera się w podstawiono naczynie, 
a gdy czysta zacznie odchodzić, przerywa 
szlamowanie, zbiera na filtrze osadzony 
w kieliszku grubszy piasek, suszy i waży. 
Cząsteczki ziemi odszlamowane, wprowadza 
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się na nowo do kieliszka i przy bardzo sła­
bym dopływie wody a zatem wolnym prą­
dzie w kieliszku, oddziela miałki piasek od 
szlamu. Piasek miałki, pozostały w kieliszku 
zbiera się, suszy i waży; zawartość zaś gliny 
i najmiolszego piasku czyli szlamu oznacza 
z różnicy na wadze.

Przyrząd Schulzego został później 
zmieniony. Zamiast jednego kieliszka za­
stosowano trzy. Woda miała kolejno przez 
nio przepływać i w każdym kieliszku od­
miennej wielkości cząsteczki pozostawiać. 
Rozdział ten jednak bardzo jost niedokładny 
i taka zmiana konstrukcyi, wielkich korzy­
ści wcale nio przedstawia. 

liczb pierwszych, zatom jak 1 : 8 : 27 : 64; 
ogólna zaś ich objętość powinna wynosić 4 
litry. Tubus największego ostatniego na­
czynia zatyka się korkiem, przez otwór któ­
rego przechodzi rurka d zakrzywiona o je- 
dnem ramieniu krótkiem, nio wielo po­
nad dolną powierzchnię korka wystającom, 
o drugiom zaś znacznie dłuższom, u dołu 
w cienki koniec wyciągniętom. Rurka ta 
służy do odpływu wody ze zbiornika A przez 
wszystkie naczynia w czasie szlamowania 
przechodzącej. Zbiornik na załączonym ry­
sunku przedstawiony jest tak urządzony, żo 
woda w nim zawsze na tym samym pozio­
mie się utrzymuje. Dopływająca bowiem

Fig. 5.

13. Przyrząd} Nobla wszedł w szerszo 
użycie w skutek uchwały chemików rolni­
czych na zebraniu w Getyndze w 1864 roku. 
Obecnie ma prawie już tylko historyczną 
wartość. Początkowo, dosyć powszechnie 
w laboratoryach używany, wskutek licznych 
wad coraz więcej z użycia wychodzi, ustępu­
jąc miejsca przyrządowi Schoencgo. 
Przyrząd Nobla (fig. 5) składa się z czterech 
naczyń szklanych formy gruszki, u góry tu- 
busom zakończonych, a u dołu zwężających 
się w rurkę ku górze zagiętą. Za pomocą 
tych tubusów i rurek oraz korków i kilku 
kawałków węży kauczukowych, wszystkie 
cztery naczynia mogą być szczelnie ze sobą 
połączone. Objętości naczyń mają się do 
siebie jak potęgi trzeciego stopnia czterech 

z wodociągu rurką a woda, wchodzi do cy­
lindra szklanego b, a z niego dopiero do 
zbiornika A się dostaje. W cylindrze a 
umieszczona jost rurka c. która odprowadza 
wodę, skoro tylko poziom jej ponad górny 
koniec tej rurki się wzniesie. Wskutek te­
go, poziom wody w zbiorniku A i w cylindrze 
b, zawsze w jednej wysokości stoi i^woda ze 
zbiornika zawsze pod tern samem ciśnieniem 
wypływa. Gdzie niema urządzenia wodo­
ciągowego, tam tenże sam cel osiągnąć mo­
żna przez zastosowanie flaszki M ar i o t a 
o objętości około 10 litrów. Rurka odpły­
wowa d powinna mieć otwór końcowy tak 
mały, aby przy wypełnieniu przyrządu czy­
stą wodą, odpływało w ciągu 40 minut 9 li- 

I trów wody. Ponieważ lejkowate naczynia 
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mają różną objętość, szybkość prądu wody 
w każdem będzie odmienna: największa 
w pierwszem, najmniejsza zaś w ostatniem, 
najobszerniejszem. Te różnice w szybkości 
prądu dozwalają właśnie na odscgrogowanic 
z ziomi analizowanej, cząstek o różnej war­
tości hydraulicznej.

Analiza na przyrządzie N ó b 1 a, według 
przepisu przez W o 1 f f a ułożonego, wyko­
nywa się w sposób następujący: 30 grm. ziomi 
odsianoj na sicie o środnicy otworków =1 mm. 
rozciera się ostrożnie, unikając miażdżenia, 
z wodą, w celu oddzielenia pozlepianycli ra­
zom ziarnek piasku i gliny, a następnie go­
tuje, mięszając często pałeczką szklaną lub 
twardym pędzlom, dla zupełnego zniszczenia 
gruzełków, przez kilka godzin. Po ostudze­
niu, wlewa się mętną ciecz do naczynia lej­
kowatego drugiego, a w razie gdyby wszy­
stek płyn pomieścić się w niom nio mógł, zle­
wa poprzednio ostrożnie z wierzchu część 
mętnej wody do naczynia trzeciego, resztę 
zaś wody wraz z ziemią do lejka drugiego. 
Do pierwszego, najmniejszego lejka, ziemi 
się nio wprowadza dla tego, że dostające się 
od czasu do czasu bańki powietrza, przy 
niewielkiej jogo objętości, czynią bardzo 
zmienną szybkość prądu, w skutek czego 
mogłyby się przedostawać do naczynia na­
stępnego cząstki ziemi, które w pierwszem 
naczyniu powinnyby pozostać. Po wpro­
wadzeniu do przyrządu ziemi, wypełnia się 
wszystkie lejki wodą tak, aby możliwie naj­
mniej powietrza w nich pozostało, zakłada 
rurkę odpływową i wszystkie naczynia 
szczelnie ze sobą łączy. Następnie wypeł­
nia się całkowicie wodą rurkę doprowadza­
jącą wodę ze zbiornika, względnie flaszki 
Mariotai gdy bańki powietrza przez nią 
wcale już nio przechodzą, łączy z pierwszym 
lejkiem. Po upływie 40—45 minut, zależnie 
od oporu, jaki dana ziemia prądowi wody 
stawia, dziewięć litrów wody z rurki odpływo­
wej wycieknie. Wtedy przerywa się dopływ 
wody, rozłącza wszystkie lejki i pozostawia 
w spokoju przez kilka godzin, poczom zlewa 
się prawie zupełnie czystą wodę z lejków, 
a osadzony piasek z każdego lejka oddziel­
nie zbiera się na małą miseczkę porcelano­
wą, na której suszy się go przy stu stopniach 
Colsiusza, a następnie po przełożeniu przez 
kilka’dni na wolnom powietrzu, waży. Sto­
sownie do różnej szybkości prądu przepły­
wającej przez przyrząd wody, w lejku dru­
gim zatrzymany będzie piasek najgrubszy, 
w trzecim drobniejszy, w czwartym jeszcze 
drobniejszy, najdrobniejszy zaś wraz z czą­
steczkami gliny z wodą całkiem z przyrządu 
uniesionym zostanie. W ten sposób ziemia 
może być posegregowana na cztery wielko­

ści cząsteczek Ilość najdrobniejszych ozna­
cza się z różnicy na wadze. Jeżeli miano­
wicie od całkowitej wagi próbki, odejmiomy 
sumę wag osadów w drugim, trzecim 
i czwartym lejku zebranych, to różnica wska- 
żo nam wagę najdrobniejszych cząstek zie­
mi, czyli t. z. miału lub szlamu.

Przyrząd Nobla ma liczne wady. Prze- 
dewszystkiem nie dla każdej ziemi wystar­
cza przepuszczenie przez przyrząd 9-u li­
trów wody i po upływie czterdziestu kilku 
minut, woda w naczyniach często nie jest 
zupełnie klarowna. Obliczona wtedy ilość 
miału gliniastego jest mniejszą od rze­
czywistej. Ponieważ naczynia, w których 
szlamowanie się odbywa, mają kształt 
stożkowy, szybkość prądu w różnych wy­
sokościach jest odmienna, u dołu najwię­
ksza, u góry zaś najmniejsza. Wskutek 
togo osad zebrany w łojkach nic składa 
się z ziarnek o nawet' w przybliżeniu je­
dnakowej wartości hydraulicznej. Nieje­
dnorodność osadu powodują także uboczne 
prądy, które w stożkowych naczyniach po- 
w stają i stoją na przeszkodzie regularnemu 
szlamowaniu. Ponieważ dalej wielkość na­
czyń u różnych przyrządów nio jost ściśle je­
dnakowa, rezultaty analizy jednej i tej sa­
mej ziomi,na dwóch przyrządach dokonanej, 
są często bardzo niezgodno. Prócz tego, 
przyrząd sam jest dosyć kosztowny i niedo­
godny w użyciu. Te niedogodności sprawi­
ły, że z użycia wychodzi. Zaletą przyrządu 
jest, że równocześnie rozdziela ziemię na 
składowe części czterech różnych wielkości. 
Po usunięciu toż wszystkich wadliwych stron 
konstrukcyi, możo być w praktyczny przy­
rząd zamienionym. Należałoby tylko zmie­
nić kształt naczyń i ułatwić wydobywanie 
osadu z lejków.

14. Przyrząd Schoenego. (Fig. 6). W przy­
rządach Schulzogo i Nobla stożko­
waty kształt naczynia sprawia, że szybkość 
prądu szlamującego w różnych wysokościach 
jest odmienna, oraz, żo oprócz prądu 
głównego wytwarzają się prądy uboczne 
w odwrotnym kierunku działające. Niomo- 
żliwem jost przytem dokładno mierzenie 
szybkości prądu, przy jakiem szlamowanie 
się odbywa. Wskutek tych braków, segre­
gowanie ziemi na cząsteczki różnej wielko­
ści nio możo być dokładnom. S c h o o n o 
doszedł do przekonania, żo zarówno wszyst­
kie przyrządy szlamujące, jak i dekantacyj- 
no, nie odpowiadają potrzebie i zbudował 
przyrząd, który dawniejsze pod wieloma 
względami przewyższa. Przestrzeń, w któ­
rej szlamowanie w przyrządzie S c h o e n o- 
g o się odbywa, ma w dolnej części kształt 
stożkowy, w górnej zaś walcowy. W części
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stożkowej odbywa się segregacya ziemi na 
cząsteczki różnej wielkości, w górnej zaś 
właściwo szlamowanie, działaniem prądujo- 
dnostajnej szybkości. Część górna ma 10 
cm. długości, a około 5 cm. średnicy. Dolna 
część stożkowa 50 cm. długa przechodzi 
w wązką rurkę ku górze zakrzywioną i ze

Fig. 6.

zbiornikiem na wodę komunikującą. Do­
pływ ze zbiornika reguluje się za pomocą 
kranu ze skazówką. Zbiornik stanowi albo 
obszerna skrzynka blaszana wewnątrz olejno 
gładko pomalowana, w której, przy znacz­
nym nawet odpływie wody, poziom jej 
niewiele się'zniża, albo toż wielka flaszka

M a r i o t a, która również pozwala 
osiągnąć dopływ wody pod stałem ci­
śnieniem. Otwór górny zatkany jest 
korkiem, przez który przechodzi rur­
ka o średnicy 3 mm., dwa razy pod ką­
tom ostrym zgięta. Jost to tak zwa­
ny piezomotr. Dłuższo ramię ma po- 
działkę milimetrową i służy do mie­
rzenia szybkości prądu. Woda zo zbior­
nika wprowadzona przechodzi przez 
piezometr i ódpływa przez mały, 
w zgięciu u dołu znajdujący się otwór, 
wypełniając dopewnej wysokości dłuż­
szo ramie piezomotru. Im szybkość 
przepływu będzie większa, tom wyżej 
w piozometrze woda się podniesie.

Z wysokości zatem, do jakiej woda 
w piezometrzo dochodzi, można o szyb­
kości prądu wnosić. Należy tylko dla 
każdego przyrządu empirycznie ułożyć 
tabelkę wskazującą, jaka szybkość prą­
du odpowiada poszczególnym kreskom 
podziali^ na piezometrzo. Wykonać 
to można w łatwy sposób. Przcde- 
wszystki om należy oznaczyć po w ierzch- 
nię przecięcia w świetle walcowej czę­
ści naczynia. W tym celu, nakleja się 
naokoło walca szklanego, dwa wązkio 
paski papieru o równych brzegach, 
mierzy odległość między niemi, wypeł­
nia naczynie wodą do górnego brzegu 
paska dolnego, a następnie mierzy, ile 
wody trzeba dodać, aby wTypolnić na­
czynie wodą aż do dolnego brzegu gór­
nego paska. Można także wypełnić na­
czynie wodą do dolnego brzegu paska 
wierzchniego, ściągnąć pipetą wodę 
aż do paska dolnego i zmierzyć ścią­
gniętą wodę w cylindrze miareczko­
wym. Znaleziona objętość wody, wska- 
żo objętość części naczynia paskami 
ograniczonej. Podzieliwszy znalezio­
ną ilość przez odległość między paska­
mi. otrzymamy powierzchnię szukaną. 
Objętość bowiem walca:

gdzie li wysokość oznacza; zatem po­
wierzchnia:
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Aby znaleźć szybkość prądu odpowiadają­
cą każdej kresce podziałki, oznacza się ilość 
wody, jaka przez otworek w ciągu jednej 
sekundy wypływa. Podzieliwszy otrzyma­
ną wielkość przez przecięcie walca, otrzy­
mujemy drogę, jaką woda w walcu w ciągu 
1 sekundy przebywa, czyli szybkość prądu. 
Odpływ wody na sekundę oblicza się w ten 
sposób, że zmierzoną objętość wody wypły­
wającej w ciągu dłuższego czasu dzieli się 
przez liczbę sekund, przez jaką trwa odpływ 
wody zmierzonej. Niech np. objętość wody 
użytej do wypełnienia części walcowej mię­
dzy papierowemi paskami 5 cm. od siebie 
odległemi wynosi 40 cm. Wtedy przecięcie 
cylindra będzie

40 : 5 — 8 cm. kw.
Jeżeli następnie znajdziemy, że przy sta­

nie wody w piezometrze X, odpływa wody 
na sekundę 16 cm. sześciennych, to prąd 
przebiega walcową część przyrządu z szyb­
kością — 2 mm. na sekundę. W ten 
sposób można obliczyć szybkość odpowiada­
jącą każdej podziałce. Piezometr pierwotnie 
przez Schoenego zastosowany, ma tę 
niedogodność, że łatwo się tłucze. Niedogo­
dności tej jednak łatwo zapobiedz można, 
przez zastosowanie urządzenia na fig. 7 
wskazanego. Piezometrem jest tu prosta 
rurka szklana o 3 mm. średnicy w świetle 
w podziałkę zaopatrzona. Rurka zaś od­
pływowa, obok w drugim otworze korka 
jest umieszczona.

Do szlamowania na przyrządzie Schoe­
nego bierze się ziemię przesianą przez sito 
z dwumilimetrowemi otworkami i jak zwy­
kle, w wodzie dla zniszczenia gruzełków 
wygotowaną w ilości od 100—25 grm., za­
leżnie od gatunku ziemi i od tego, na ile 
wielkości cząstek ma być ziemia posegrego­
wana. Do analizy w celach zwykłych rol­
niczych wykonywanej, wystarcza przeszla- 
mowanie 25—30 grm. ziemi. Ziemię wpro­
wadza się przez górny otwór, zakłada piezo­
metr i przepuszcza ze zbiornika strumień 
wody, zaczynając od najsłabszego. Gdy przy 
tej szybkości zacznie odpływać woda czysta, 
zwiększa się szybkość prądu i odpływającą 
wodę zbiera w inne naczynie O r t h zale­
ca stopniowe szlamowanie przy szybkości 
prądu 0,2, 2 i 7 mm. na sekundę. Wielkość 
cząstek odszlamowanych w tych warunkach 
jest mniej więcej następująca:

szybkość prądu średnica ziarn produktu 
na sekundę: odszlamowanego:

0,2 mm. mniejsza niż 0,01 mm.
2.0 „ od 0,01 — 0,05 „
7,0 „ od 0,05 — 0,1 „

Aby uzyskać na przyrządzie o opisanych 
wyżej wymiarach szybkość prądu 7 mm., 
trzeba założyć piezometr o większym otwor­
ku do odpływu wody. Jeżeli w przyrządzie 
zastosowanom jest urządzenie na fig. 7 
przedstawione, zmienia się tylko rurkę od­
pływową, na mającą szerszy otwór końcowy. 
Chcąc nie wprowadzać żadnych zmian 
w przyrządzie podczas analizy, ale szlamować 
i przy szybkości prądu 7 mm., można użyć 
naczynie do szlamowania o średnicy mniej­
szej o połowę a więc około 2,5 cm. wyno­
szącej. Mniejsze to naczynie umieszcza się 
przed większem i łączy w sposób podobny jak 
w przyrządzie Nobla. Po wygotowaniu 
ziemi, mętną wodę zlewa się “do naczynia 
większego, a wszystek osad do mniejszego. 
Szlamuje się najprzód przy szybkości prądu 
0,2 mm. w większym cylindrze. Jeżeli sie- 
dmiomilimetrowa szybkość prądu w naczy­
niu węższem daje się osiągnąć przy niższym 
stanie wody w piezometrze, aniżeli dwumi- 
limetrowa szybkość prądu w naczyniu wię­
kszem, reguluje się następnie dopływ wody 
tak, aby dopływ wody w piezometrze, od­
powiadał szybkości prądu w naczyniu mniej- 
szem — 7 mm. Wówczas wszystkie cząstki 
o średnicy od 0,05—0,1 mm. zostaną prze­
niesione do naczynia większego. Gdy już 
do tego naczynia czysta woda zacznie do­
pływać, zwiększa się dopływ wody tak, aby 
w większem naczyniu prąd miał szybkość 
2 mm., a odpływającą wodę w tom samem 
co poprzednio naczyniu się zbiera. Przy tej 
szybkości prąd zabiorze z większego naczy­
nia wszystkie części o średnicy mniejszej 
niż 0,05 a pozostawi ziarna o średnicy od 
0,05 — 0,1 mm. Jeżeli dwumilimetrowa 
szybkość prądu w naczyniu większem, prę­
dzej przychodzi niż siedmiomilimetrowa 
w mniejszem, to nasamprzód szlamuje się 
prądem o szybkości = 2 mm. Założywszy 
na mniejszy cylinder piezometr o obszer­
niejszym otworze odpływowym, względnie 
szerszą odpływową rurkę i rozłączywszy go 
z większem naczyniem, można uzyskać 
szybkość prądu = 25 mm. i oddzielić jeszcze 
produkt o średnicy ziarn od 1,1 — 0,2 mm.

Ziemię pozostałą w naczyniu składają 
cząstki 0,2—2 mm. średnicy. Chcąc poznać 
stosunkową zawartość cząstek różnej średni­
cy, przesiewa się pozostały po szlamowaniu 
osad przez sita o środnicy otworków 1 i 0,5 
mm. i w ten sposób znajduje ilość:

ziarn o średnicy 0,2 — 0.5 mi .
„ 0,5 - 1,0 „
„ 1,0-2,0 „

Jako przykład, służyć mogą wynik anali­
zy mechanicznej gruboziarnistego piasku
diluwialnego:
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średnica ziarn
żwir 
piasek

pył

2
1
0,5
0,2
0,1

> 2
— 1
— 0,5 
— 0.2
-0,1 
— 0,05

mm.

0,05— 0,01
najdrobniej­
sze cząstki <0,01

zawartość 
w odsetkach

20,9
14,21
20,1/
22,6 >75,9

0,5
12,5 /

2,2

1,2
100,2.

Tak szczegółowa scgregacya, naturalnie 
dla celów rolniczych często jest zbyteczna, 
poprzestać można w wielu wypadkach na

szlamowaniu przy szybkości prądu 0,2 
i 2 mm.

15. Przyrząd Manasterskiego. Tylko co 
opisany przyrząd Schoonogo ma pewno 
wady. Przede wszystkiem zachodzi trudność 
w wydostaniu z lejkowatego naczynia, pozo­
stałego po odszlamowaniu drobniejszych 
cząstek osadu. Dalej, dość kosztowno na­
czynie często ulega stłuczeniu; wreszcie, 
zbierająca się ziemia, zatyka częściowo 
otwór, wskutek czego szlamowanie jest nie­
dokładno. Tej ostatniej niedogodności do 
pewnego stopnia zapobiodz można przez 
umieszczenie w zgięciu kropelki rtęci lub 
toż przez zastosowanie w tern miejscu



122 Analiza mechaniczna ziemi.

kranu szklanego. Na niekorzyść aparatu 
Schoen eg o, przemawia prócz tego ko­
sztowność. Wszystkie te niedogodności, 
przy zachowaniu wszystkich zalet, starał się 
usunąć p. M a n a s t e r s k i profesor Wyż­
szej Szkoły Rolniczej w Dublanach. Zbudo­
wany przez niego w chemicznem laborato- 
ryum dublańskiej szkoły, przyrząd przypo­
mina po części przyrząd Schulzcgo. Na­
czynie do szlamowania, jak fig. 7 wskazuje, 
stanowi kielich szklany lecz tylko w dolnej 
części stożkowo zwężony, w górnej zaś 
kształtu walcowego. Średnica części wal­
cowej wynosi 5 cm., długość 12 cm., pod­
czas gdy część stożkowa ma 30 cm. długości. 
Górny otwór zatkany jest korkiem o trzech 
otworach. W jednym umie­
szcza się rurkę komuniku­
jącą ze zbiornikiem na wo­
dę, w drugim piezometr, 
w trzecim zaś rurkę odpły­
wową o otworku końcowym 
1,5 milimetrowej średnicy.
Jako zbiornik na wodę słu­
ży flaszka M a r i o t a, z 
której woda pod stałem ci­
śnieniem wypływa. Jedna 
taka flaszka, kilkoma tubu- 
sami u dołu zaopatrzona, 
może być z kilkoma naczy­
niami do szlamowania połą­
czona. Odpływ wody re­
guluje się za pomocą meta­
lowego ściskacza ze śru­
bą, umieszczonego na rur­
ce kauczukowej, łączącej 
zbiornik z kielichem. Szla­
mowanie odbywa się zupeł­
nie tak samo jak na przy­
rządzie Schoenego. Chy- 
żość prądu przy różnym sta­
nie wody w piezometrzo zu­
pełnie tak samo się oznacza. Na przyrzą­
dzie o wymienionych wyżej wymiarach mo­
żna szlamować przy szybkości prądu 0,2 i 2 
mm. na sekundę. Założywszy rurkę odpły­
wową o otworku większym, daje się osią­
gnąć prąd szybkości 7 mm. Tak samo więc 
jak na przyrządzie Schoenego, możli- 
wemjest rozsegrogowanioziemi na cząstecz­
ki o średnicy: a) — < 0,01 , bj = 0,01 — 
0,05 i c) = 0,05 — 0,1. Zastosowawszy cy­
linder węższy, można odszlamować jeszcze 
produkt o ziarnach 0,1 — 0,2 mm. Grub­
sze zaś ziarna piasku na sitach się roz­
dziela.

16. Przyrząd Hilgarda. Opisane wyżej 
wszystkie przyrządy, w których szlamowa­
nie przez prąd wody się odbywa, mają tę 
wspólną wadę, że nie zapobiegają zgruzla- 

niu się cząstek ziemi. Gruzełki mają inną 
szybkość spadania czyli hydrauliczną war­
tość, aniżeli cząsteczki, które jo potworzyły, 
dlatego też otrzymuje się wyniki do pewne­
go stopnia niedokładno. To cząsteczki, któ­
re pojedynczo w wodzie zawieszone, zosta­
łyby przez prąd uniesione, po utworzeniu 
gruzełków pozostają w przyrządzie i nastę­
pnie razem z większemi ziarnami ziemi są 
ważone. Na to źródło błędów w wynikach 
analizy mechanicznej zwrócił pierwszy uwa­
gę Hilgard i obmyślił przyrząd, który 
gruźlenia się cząsteczek nie dopuszcza. 
Przyrząd H i 1 g a r d a na fig. 8 w przecięciu 
przedstawiony, składa się z cylindrycznej 
rury szklanej o średnicy około 35 mm.

Fig. 8.

i 290 mm. wysokości, wkitowanej szczelnie 
w naczynie porcelanowe B, które posiada 
trzy otwory. Przez dwa boczne otwory prze­
chodzi oś O obracająca się w panewkach, 
szczelnie te otwory zamykających. Na osi 
umieszczono są łopatki wraz z osią za pomo­
cą przyrządu zegarowego lub też małej tur­
biny z szybkością 500—600 obrotów na mi­
nutę poruszane. Dolny otwór za pośrednic­
twem krótkiej rurki komunikuje z naczyń­
kiem C, do którego woda z wielkiego zbior­
nika rurką D dopływa. Przypływ wody 
reguluje się za pomocą kranu E zaopatrzo­
nego w wskazówkę. Cyfry na tarczy wypi­
sane wskazują wprost szybkość prądu wo­
dy w przyrządzie. Między rurą szklaną 
a porcelanowem naczyniem, umocowana 
jest siatka metalowa o otworkach 0,8 mm,
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średnicy. Górny koniec rury zatkany jest 
korkiem, w którym umieszczona jest rurka 
odpływowa F. Ziemia odsiana wprowadzo­
na do naczynia porcelanowego podczas szla­
mowania. jest ciągle przez szybko obracają­
ce się łopatki rozbijana, wskutek czego gru- 
źlić się nie może. Przyrząd Hi Ig ar da 
w Ameryce zbudowany, w europejskich pra­
cowniach chemicznych nio znalazł rozpo­
wszechnienia, jakkolwiek w zupełności na to 
zasługuje.

17. Analiza mechaniczno - chemiczna. 
Ścisłe oddzielenie cząstek gliny od pia­
sku na żadnym z opisany cli wyżej przyrzą­
dów uskutecznić się nie dało. Cząstki 
odszlamowane nawet przy bardzo powol­
nym prądzie wody albo toż zdokantowa- 
no po stosunkowo dłuższem pozostawaniu 
w spokoju przyrządu dekantacyjncgo, są 
zawsze mięszaniną gliny i bardzo miałkiego 
piasku. Ziemie urodzajno nio zawierają ni­
gdy więcej jak 30°/o gliny, tymczasem w zie­
miach cięższych, zawartość szlamu na przy­
rządach do mechanicznej analizy służących 
oznaczona, wynosi nieraz 50, 60 i więcej od­
setków. Różnica ztąd pochodzi, że szlam 
nietylko z samej gliny, ale i z drobniutkich 
ziarn piasku się skłacla. Jeżeli idzie o ozna­
czenie w ziomi istotnej zawartości gliny, po­
sługujemy się metodą przez S c h 1 o o s i n- 
g a obmyślaną. Oznacza się tą metodą 
w ziemi zawartość:

1- Węglanu wapniowego.
2. Piasku.
3. Gliny.
4. Związków próchnicowych rozpuszczal­

nych w alkaliach.
Do analizy bierze się 10 grm . odsianogo 

na sicie i przesuszonego na powietrzu mia­
łu. Rozciera się palcem tę próbkę miału na 
porcelanowej miseczce z wodą w celu zni­
szczenia gruzołków i mętną wodę do zlewki 
dekantuje. Osad na miseczce pozostały 
znowu wodą się nalewa, rozciera palcom 
i znowu dekantuje. Czynność tę powtarza 
się dopóty, dopóki wszystek miał rozmącony i 
w wodzie nic zostanie do zlewki przelany. 
Do rozrobienia miału nio należy wielo wody 
używać. Ćwierć litra powinno w zupełno­
ści wystarczyć do tego celu. Do zlewki do­
daj o się następnie w niewielkich ilościach 
kwas solny, który węglan wapniowy roz­
puszcza. Gdy bańki dwutlenku węgla prze­
staną się wydzielać, zbiera się pozostałość 
w kwasie solnym nierozpuszczalną (glinę -|- 
piasek) na filtrze ze szwedzkiej bibuły, 
a w przesączu strąca i oznacza ilość wapna. 
Pozostało na filtrze części w kwasie solnym 

nierozpuszczalne, spłukuje się po przedziu­
rawieniu filtra do niewielkiej zlewki, dodajo 
’/2 grm. wodnika potasowego lub też 2—3 
c. sz. amoniaku, w celu rozpuszczenia związ­
ków próchnicowych, dolewa po kilku godzi­
nach wody, mięsza silnio i pozostawia przez 
dwanaście godzin w spokoju. Po dwunastu 
godzinach dekantuje się ostrożnie mętny 
płyn, na pozostały w zlewce osad nalewa 
się wodę, mięsza i znowu na pół doby w spo­
koju pozostawia. Czynność tę powtarza się 
dopóty, dopóki po opadnięciu na dno osadu, 
woda w zlewce zupełnie przezroczystą nic 
będzie. Wówczas osad z samego już tylko 
piasku się składa. Należy go odfiltrować, 
przesuszyć na powietrzu i zważyć. W płynie 
zdekantowanym znajdują się w zawieszeniu 
cząstki gliny, a w roztworze związki próchni­
cowe. W celu przyspieszenia osadzania się 
gliny, dodaje się trochę chlorku potasowego. 
Związek ton powoduje koagulacyę cząstek 
gliny czyli potworzenie kłaczków, które 
szybko na dno opadną. Ciemno zabarwio­
ny roztwór związków próchnicowych dekan- 
tujo się ostrożnie, glinę na filtr z bibuły 
sprowadza i płucze, zbierając przesącz 
w zlewce mieszczącej zdekantowany roz­
twór. Po przesuszeniu glinę się waży i od­
setkową zawartość jej oblicza. W odcodzo- 
nym od cząstek gliny roztworze, związki or­
ganiczno strąca się octanem' ołowiowym, 
strącony osad zbiera na filtrze, suszy, waży 
a w końcu spopiela. Po odjęciu wagi po­
piołów od wagi przesuszonego osadu, otrzy­
mujemy wagę substancyi organicznej, z któ­
rej oblicza się zawartość odsetkową.

O mechanicznej analizie ziemi, traktują 
następujące praco:

F o s c a. — Di o Agronomische Bodonun- 
tersuchungundKartirung auf natur- 
wissenschaftlicher Grundlage. Ber­
lin. 1879.

G r a n d o a u.—Traite d’analyse des ma- 
tieres agricoles.

H i 1 g a r d.—On tho Silt Analisis of Soils 
and Clays. American Journal of 
Science and Arts. Vol VI, 1873.

K n o p.—Dio Bonitirung der Ackererdc, 
Loipzig. 1872.

Laufer und W a h n s c h a f f e.— Un- 
tersuchungen dos Bodens der Um- 
gogend von Berlin. Berlin. 1881.

Muller. — Die Schlammanalyso. Land- 
wirthsch. Versuchsstationen. T. X. 
1868. s. 25.

Nowacki. — Kurze Anleitung zur ein- 
fachen Bodenuntersuchung. Zurich 
1885.
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Pollegrini.— Uober die physika- 
lischchomischo Bodenanalyse. Land- 
wirthsch. Vorsuchsstationon. T. 
XXV. 8. 48.

Schloesing. — Contribution a l’ótu- 
do do la chimio agricole. Paris. 
1878.

S c h ó n e.—Uober Schlammanalysc und 
einen Schlammapparat. Berlin. 
1867.

S o r t i n i. — Uober die chemisch-physi- 
kalische Analyso der Thonboden. 
Landw. Yersuchstationon. T. XXV. 
s. 47.

Wahnschaffe.—Anloitung zur wis- 
sonschaftlichcn. Bodenuntorsuchung. 
Berlin. 1887.

W olff.—Das Nobelschc Schlammappa- 
rat. Landw. Yorsuchstationen. T. 
VIII. 1866. s. 408.

— Entwurf zur Bodenanalyse. Landw. 
Vorsuchsstationen. T. VI. 1864. s. 
141.

— Anloitung zur chemischen Untersu- 
chung landwirthschaftlich wichtigor 
Stoffe. Berlin. 1875.

Ananas. Ananas jest rośliną jednoli- 
ścioniową, w pierwotnej swej ojczyźnie, to 
jest na wyspach Antylskich i stałym, lądzie 
Ameryki południowej od niepamiętnych cza­
sów uprawianą, dla nader przyjemnego sma­
ku, a nade wszystko zapachu owocu swego, 
przeniesioną do Europy, gdzie jest przed­
miotem zabiegów i starań ogrodników. Tak 
zwany pospolicie owoc ananasu, stanowi ca­
ły kwiatostan, którego wszystkie części ra­
zom zrosło, tworzą rodzaj kłosa kształtu ja­
jowatego, dochodzącego wielkości małego 
melona, i budową swoją podobnego do 
szyszki sosnowej. Główna oś kwiatostanu 
przedłuża się jeszcze ponad jego wierzcho­
łek i daje początek wiązce liści, zwanej po­
spolicie koroną, która w wielu razach służy 
do rozmnażania rośliny. Ananas jest rośli­
ną zielną o korzeniach włóknistych, dającą 
się nieograniczenie rozmnażać za pomocą 
sadzenia oczek. Liście są wązkie, rynien­
ko w atego kształtu, zwykle na brzegach 
ostromi kolcami zaopatrzone, lubo znajdują 
się także odmiany kolców pozbawione. Dłu­
gość ich wynosi od 2 stóp do 2 stóp 8 cali. 
Wysokość łodygi dochodzi od I stopy 4 cali 
do 2 stóp. Nasienie ananasów w zimniej­
szych klimatach, a zatem w cieplarniach ho­
dowanych, nigdy nio wykształca się całko­
wicie, ztąd rozmnażanie ich tylko za pomo­
cą sadzenia oczek może mieć miejsce. 

W klimacie takim jaki naprzykład posiada 
Paryż lub Londyn, ananasy potrzebują zwy­
kle od piętnastu do trzydziestu miesięcy 
czasu od zasadzenia do wydania owocu; 
w klimatach zimniejszych dłuższego czasu 
wymagają. Zresztą czas ten zależy od ga­
tunku, jaki do hodowania obrany został, jak 
niemniej i od summy ciepła, w której ro­
śliny utrzymywanemi były; im ta jost mniej­
szą, tem później owocowanie nastąpi.

Ananas bez zaprzeczenia należy do roślin 
wymagających najwięcej ciepła; lecz przy- 
tom potrzebuje częstego podlewania i pe­
wnego nasycenia wilgocią powietrza, w któ- 
rcm żyjo; ztąd może się udawać na wolnom 
powietrzu tylko w okolicach między-zwrotni- 
kowych, gdzie przy stałej wysokiej tempera­
turze, częste deszcze, przez znaczną część ro­
ku dostatecznie wilgocią nasycają powietrze. 
Wyspy Antylskie, Ameryka środkowa, Gu­
jana, północna Brazylja, jako posiadające 
podobne warunki klimatu, są najwłaściwsze 
do produkcyi ananasów, któro w tych kra­
jach rosną prawie bez żadnej uprawy; 
w miejscowościach gdzie klimat jest suchy, 
chociażby wysokość temperatury była do­
stateczną, wymagają już więcej starań. 
W Europie, hodowanie ananasów uważa- 
nem było przez czas długi jako bardzo tru­
dne, zwłaszcza w opoce gdy sztuka ogrodni­
cza nie posiadała jeszcze odpowiednich 
przyrządów do wytworzenia potrzebnego dla 
tej rośliny stopnia ciepła i wilgoci. Dzisiaj, 
gdy natura ananasów lepiej jest znaną, a sztu­
ka ogrodnicza rozporządza środkami do 
utrzymania wysokiej i stałej temperatury, 
hodowanie to znacznie jost ułatwiono. Za 
pomocą umyślnie budowanych w tym celu 
cieplarni, ananasarniami zwanych, możemy 
otrzymywać ananasy w każdym klimacie, 
a łatwy zbyt owoców w wielkich miastach, 
bardzo poszukiwanych przez zamożniejszych 
mieszkańców, starania i wysokie koszta so­
wicie opłaca.

Fig. 1.
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Cieplarnię ananasową stanowi budynek 
nizki, wązki, zagłębiony w ziemię na półto­
ra łokcia, z wystawą na południe, oszklony, 
z oknami mogącemi się otwierać, gdyż w pe­
wnych opokach wzrostu rośliny przewietrza­
nie bywa koniecznem. Wewnątrz znajduje 
się skrzynia, zwykle murowana z cegły; 
wzdłuż przedniej ściany (południowej) bu­
dynku, skrzynia ta znajduje się tuż przy 
oknach, aby rośliny o ile możności ze świa­
tła korzystać mogły, reszta przestrzeni słu­
ży do wolnego przejścia. Wysokość ściany 
tylnej nie przechodzi trzech łokci, to jest 
tyle, aby można było stać prosto pomiędzy 
nią a skrzynią. Sama skrzynia ma od 2 
stóp do 2 stóp 8 cali głębokości, szerokości 
zaś od 3 stóp 4 cali do 10 stóp (fig. 1).

Pierwiastkowe ananasarnic ogrzewano 
gnojom; (fig. 2) lecz potom odstąpiono od toj 
zasady, zaprowadzając systemata ogrze­
wania zwykle w cieplarniach używane.

Fig. 2.

Ogrzewanie ciepłą wodą ananasami, po­
dobnie jak i innych troibhausów, wymaga­
jących łagodnego ciepła, zasługuje na wpro­
wadzenie w użycie; woda bowiem jako zły 
przewodnik ciepła, może krążyć po znacznej 

długości rurach, stygnąc powoli; a nadto 
przerwa 8 — 10 godzin w jej podgrzewaniu 
nie sprawia szkodliwego wpływu na rośliny 
hodowano, wtedy gdy podobna przerwa 
w zwykłom ogrzewaniu kanałami z pieców 
lub w kaloryferach, możo zniżyć temperatu­
rę cieplarni o 15—20° i rośliny zniszczyć.

Lecz najlepszym sposobem jest bezzaprzo- 
czcnia użycie pary wodnej za pomocą rur 
rozprowadzonej; urządzenie ananasami przy 
gorzelni, browarze lub innym jakim prze­
mysłowym zakładzie, dozwalającym zużyt­
kować nadmiar wywiązującej się pary, jest 
z tego względu bardzo korzystno; lecz prócz 
tego użycie kory garbarskiej czyli tak zwa- 
nej garbówki, wielo się przyczynia do utrzy­
mania potrzebnej temperatury, a w porze 
mniej zimnej w zupełności inny sposób 
ogrzewania zastąpić możo (fig. 3).

Ananasy rozmnażają się, jak już wyżej 
powiedziano z sadzonek, wyrastających u 
spodu łodygi, albo też czasom na koronie 
wieńczącej owoc. Można sadzonki to zdej­
mować w każdym czasie, lecz najwłaściwszą 
do tego porą jest początek jesioni. Sadzon­
ki to zasadzają się albo wprost do ziemi 
w skrzyni, albo toż do doniczek. Doświad­
czenie jednak przekonało, że przy użyciu 
togo ostatniego sposobu, otrzymano owoce 
są mniejszej objętości. Wielu ogrodników 
używa wyłącznie ziemi wrzosowej pod ana­
nasy, inni zaś kompostów rozmaitego skła­
du; jedną z najlepszych podobnego rodzaju 
mieszanin jest następująca:

Na sto części bierze się:
Ziemi zwyczajnej . . . .40
Piasku białego....................... 20
Przegniłego gnoju końskiego. 25

„ bydlęcego. 10
Proszku wapna niegaszonego 5

Fig. 3.
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Mieszanina ta przygotowuje się przynaj­
mniej rokiem naprzód i kilkakrotnie w cią­
gu roku starannie się przerabia.

Jeśli sadzone są w doniczkach, takowe 
zakopują się do połowy w garbówce wypeł­
niającej skrzynię, lub w ziemi ogrodowej 
pokrywającej warstwę liści, jeśli się ich za­
miast garbówki używa. Gdy zaś sadzenie 
odbywa się wprost w ziemi, wtedy pokład 
liści pokryty jest warstwą ziemi wrzosowej 
lub kompostu na 10—12 cali grubą, w któ­
rej zasadzają się oczka w odstępach na 8 
cali odległych. W obu razach temperatura 
cieplarni nie powinna być niższą od 18° — 
20° R. we dnie i 15°R. w nocy. Okna cie­
plarni dla większej ochrony od zimna okry­
wają się matami w czasie mroźnych nocy, 
lecz okrycie to zdejmuje się w ciągu dnia, 
zwłaszcza jeśli słońce świeci. Zresztą, cie­
mność nie szkodzi ananasom w czasie teffo 
pierwszego ich wzrostu; nieraz się zdarza, 
że pozostają parę tygodni w cieplarni szczel­
nie okrytej matami, do której światło ża­
dnego nie ma przystępu. Jeżeli zasadzenie 
wykonane było jak nałoży, oczka przyjmu­
ją się już w ciągu dni kilku.

Po przebyciu pierwszej zimy, gdy młode 
roślinki należycie się wzmocnią, przygoto­
wuje się druga skrzynia zupełnie do pierw­
szej podobna i do niej przesadzają się ro­
ślinki, bez obcinania korzeni, lecz w od­
ległości dwóch stóp wzdłuż i wszerz jedna 
od drugiej, a to z powodu znacznego ich 
w tym drugim roku wzrostu. Często je na­
leży podlewać i skrapiać lub zmywać wo­
dą, zwłaszcza w czasie wielkich upałów. 
W ten sposób utrzymują się rośliny aż do 
miesiąca października, w którym to czasie 
przygotować należy trzecią skrzynię, nało­
żoną świeżo garbówką i do niej ananasy 
przesadzić, lecz obciąwszy wprzód korzenie, 
które w tej porze dosięgły już znacznej dłu­
gości. Zewnętrzne liście powinny być ró­
wnież przycięte tuż przy nasadzie. Nie na­
leży wtedy wpuszczać świeżego powietrza 
do cieplarni, a temperaturę podnieść do 20, 
a nawet 25° R. We trzy tygodnie rośliny 
się przyj mą; zwykle już w następnym roku 
kwitną i wydają owoce.

Cały sposób postępowania podany tutaj 
w streszczeniu ulega niektórym zmianom, 
stosownie do okoliczności; rzec można, iż 
każdy ogrodnik oddający się hodowaniu ana­
nasów, postępuje podług właściwej sobie 
metody, która też wiolo zależy od miejsca 
i klimatu. Zmiany te nio przedstawiają 
żadnych szczególnych trudności, lecz aby jo 
dobrze zrozumieć, trzeba się ze sposobem 
ich zastosowania praktycznie zapoznać.

W okolicach najbardziej na południe po­
suniętych, w Hiszpanii i Portugalii, udaj o 
się niekiedy otrzymać ananasy prosto w grun­
cie bez żadnych sztucznych osłon, za pomo­
cą jedynie właściwego ciepła klimatu, lecz 
owoce zawsze są drobne i miernego gatun­
ku. Rzecz dziwna, że w północnej Francyi, 
a nawet w Anglii, gdzie działanie promieni 
słonecznych jest tak słabe, otrzymywano 
ananasy w cieplarniach ogrzewanych jedy­
nie za pomocą warstw fermentujących liści, 
pozostawiając wciągu lata rośliny pod wpły­
wem otwartego powietrza. Największej 
pod tym względem sztuki dokazał pewien 
dyrektor ogrodów, nazwiskiem B a r n i s 
w Bieton w hrabstwie Dovonshire, odzna­
czaj ącem się wprawdzie w całej Anglii bar­
dzo łagodnym klimatem. Ananasy jego 
wzrosły i rozwinęły się, kwitły i wydały 
owoce bez żadnego sztucznego ogrzewania. 
Cała różnica na tern zależała, że zawiązanie 
się owoców nastąpiło o pięć lub sześć mie­

sięcy później niż przy zwykłym sposobie, 
chociaż to wielkością i smakiem nie wiele 
ustępowały owocom dojrzewającym w ogrze­
wanych cieplarniach.

W skutek uprawy, a mianowicie przez za­
siew, wytworzyło się mnóstwo odmian ana­
nasów, z których około sześćdziesięciu zna­
nych jest i hodowanych w Europie; między 
niemi 1 znajdują się wczesno i późne; liście 
niektórych pozbawiono są kolców, co stano­
wi wielką dogodność dla ogrodnika przy 
przesadzaniu roślin; inno znowu odznaczają 
się wielkością owoców, dochodzących czasem 
do 10 funtów wagi, albo też słodyczą i przy­
jemnym zapachom, z tego powodu bardzo 
są poszukiwano przez cukierników; do ta­
kich naprzykład należy ananas z Martyniki. 
Inno odmiany z pomiędzy najbardziej roz­
powszechnionych są:

Ananas „Providenco“ z bardzo dużym 
i wczesnym owocem (fig. 5).
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Ananas z Kajenny z owocem ró­
wnież dużym, lecz nio tak wczesnym; 
tego gatunku są dwie odmiany: jedna 
z liśćmi kolczastomi, a druga bez kol­
ców (fig. 6).

Ananas fioletowy z Jamajki, jeden 
z największych, odznacza się fioletową 
barwą liści i owoców; w jednej z od­
mian wyprowadzonej z nasienia, liście 
są bez kolców; wadę obu tych odmian 
stanowi późne ich dojrzewanie.

Ananas z Jawy, z liśćmi pręgowa- 
nomi.

Ananas Malabarski o dużych, wal­
cowatych owocach.

Ananas Hawański z owocem stożko­
watym; jeden jogo podgatunek ma li­
ście bez kolców.

Ananas Mont-Sorrat ma owoce je­
dne z naj większych.

Ananas z Otahiti, z owocem okrą­
głym, liczący kilka odmian, z których 
wszystkie do późnych się zaliczają.

Ananas Enrille, jeden z najwcze­
śniejszych i najbardziej cenionych ga­
tunków.

Pomimo znacznie już upowszechnio­
nego hodowania ananasów, owoc ten 
jednak tylu starań wymaga, że cena 
jego musi być wysoką i tylko dla klas 
zamożnych dostępną. Kraje*posiada ­
jące klimat ciepły, zimę łagodną, dłu­
gie i gorące lato, zawsze mieć będą 
pierwszeństwo w hodowli ananasów 
przed innemi, położonemi w nie tak 
korzystnych warunkach, gdzie najwię­
ksze wysiłki starań, kosztów i sztuki, 
nie zawsze do pomyślnych rezultatów 
doprowadzić są w stanie. Statki pa­
rowe przywożące cało ładunki anana­
sów z wysp Antylskich do Anglii, cho­
ciaż towar ton nio zawsze bywa w naj­
lepszym gatunku, znacznie już wpły­
nęły na ograniczenie rozwoju, jaki ho­
dowanie ananasów w Anglii zaczęło 
przybierać.

Długie liście ananasa zawierają włó­
kno przydatne na tkaniny, chociaż pod 
tym względom ustąpić muszą pier­
wszeństwa innemu gatunkowi, którego 
owoce nio są jadalne, locz liście mają 
włókna dłuższe i mocniejszo; gatunek 
ton zowie się bromelia carat,utrzy­
mywany czasem w cieplarniach jako 
roślina ozdobna.

Ananasarnie posiadają 9—101 stóp 
szerokości. Na murze tylnym urzą­
dza się chodnik na 22 cało szeroki. Fig. 6. 

Ananas z Kajenny.
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Wszystkie części budowli powinny być sta­
rannie i trwale odrobione, szczególniej okna 
i dachy, jako ciągle wystawione na wysokie 
ciepło i wilgoć.

Anatomia zwierząt ssących 
domowych. Anatomia (ava—Tspwo, roz­
cięcie) jest to nauka o budowie ustroju 
zwierzęcego. Długi czas anatomia opisy­
wała to tylko w ustroju,co oko nieuzbrojone 
lub opatrzone prostą soczewką dostrzedz 
mogło, — odkrycie jednak drobno widza ob­
darzyło wiedzę anatomiczną wieloma szcze­
gółami pod względem pierwotnej budowy 
składowych części ustroju,—tak nazwanych 
tkanek. To zmusiło badaczów do rozdziele­
nia anatomii na dwa pnio: to jest na a. opi­
sową (makroskopową) i a. drobnowidzową 
(mikroskopową czyli hystologię). Oba te 
pnie składają się na anatomię t. n. normal­
ną, opisującą tkanki i narządy ustroju zdro­
wo, w przeciwieństwie do anatomii chorobo­
wej (patologicznej), badającej zboczenia cho­
robowe w tkankach i narządach.

W naukowym wykładzie anatomia dro- 
bnowidzowa powinna poprzedzać anatomię 
opisową, jako opartą na poprzedniej, co 
też spostrzegamy we wszystkich prawie 
podręcznikach, w których autorowie krępo­
wać się miejscem nie potrzebują; w ni­
niejszej jednak pracy, gdy rozmiar jej nie 
może przekroczyć właściwego zakresu ar­
tykułu, względy ściśle naukowe muszą 
ustąpić do pewnego punktu względom prak­
tycznym w tym mianowicie kierunku, że 
anatomię drobnowidzową będziemy trakto­
wali łącznie z opisem oddzielnych narządów 
i w zakresie najniezbędniejszym dla zrozu­
mienia rzeczy.

Ustrój (organizm) zwierzęcy składa się 
z narządów (organów), narządy z tkanek, 
tkanki,z komórek {ciałek) i ich wytworów.

Wskutek obecności w ustroju narządów 
spełnia on pewne czynności {funkeye),—czyn­
ności za warunkowane budową, składem fi­
zycznym i chemicznym narządu. Organizm 
porusza się, oddycha, odżywia, czuje, my­
śli i t. d.

Jeden narząd nie spełnia wszystkich czyn­
ności organizmu, składają się na to wszyst­
kie narządy, każdy ofiarując czynność wy­
łącznie swoją, lub łącznic pracując z inno- 
mi dla wykonania czynności więcej zło­
żonej.

W ustroju odróżniamy następujące na­
rządy: narząd ruchu dowolnego (lokomocyi), 
trawienia, oddychania, cyrkulacyi, narząd mocz 
wydzielający, narząd unerwienia, narządy 
zmysłu i rozrodcze.

Summa czynności wszystkich narządów 
równa się życiu.

Narządy ruchu dowolnego: (Organ 
lokomocyi).

Narządy ruchu składają się: z drągów, 
któremi są kości, z połączeń między temi drą­
gami, to jest więzów i stawów, nareszcie z sił 
które są wytworem mięśni.

Kości {ossa).
Kości, licząc do nich i zęby, są to utwory 

najtwardsze w ustroju; wszystkie razem 
wzięte tworzą szkielet (sceletum), rusztowa­
nie, na którcm z pomocą więzów i mięśni 
wznoszą się lub w niem się chronią narzą­
dy pozostałe.

W skład pojedyńczej kości wchodzą: tkan­
ka kostna, okostna i szpik kostny. Przez 
tkankę kostną przebiegają w różnych kie­
runkach, przeważnie wzdłuż kości, kanały 
(nazwane kanałami Ha ve rs’ a), zawiera­
jące w sobie naczynia krwionośne. Ilość 
ich nieskończenie wielka, długość i światło 
rozmaite—dłuższe i krótsze, grubsze i cień­
sze. Kanały to łączą się z sobą, zlewają, 
tworząc tym sposobem sieć kanałów, jakby 
drenów, przenikających kość w całej jej 
długości i grubości. Wszystko to co w tkan­
ce kostnej nie zawiera się w kanałach H a- 
v o r s’ a, składa się z ciałek czyli komórek 
kostnych. Ciałka kostne są to maleńkie 
utwory miękkie, kształtu krótkiego wrzecio­
na, wydające na całej swej powierzchni cie­
niutkie wypustki (włókionka), które się łą­
czą z włókionkami innych ciałek i tworzą 
tym sposobom gęsto sieci z włókien i ciałek 
kostnych (fig. 1). Naokoło ciałek tych i włó­
kien nagromadzono są solo mineralno, któro

Fig. 1. Tkanka kostna: a kanały Havers’a, ftjam- 
ki i kanaliki kostne z nich wychodzące, w których 
w żywej kości leżą^ciałka kostne i ich włókienka. 

to właśnie nadają kości znaną joj twardość. 
Jeżeli jakąkolwiek kość zanurzymy w roz- 
czynie kwasu solnego, to po pewnym czasie 
(po tygodniu, dwóch} kość staje się miękką
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i znacznie więcej elastyczną, niż była przed­
tem; — przeciwnie, jeżeli kość wypalimy 
w ogniu, to staje się kruchą, mniej elasty­
czną i znacznie lżejszą; w pierwszym wy­
padku wyługowaliśmy wszystkie sole mi­
neralne, — pozostała więc tylko tkanka or­
ganiczna, złożona z włókien, ciałek kostnych 
i naczyń krwionośnych, w drugim razie 
części organiczne zostały spalone, a pozosta­
ły tylko sole mineralne, nie posiadające już 
i tej nawet sprężystości jaką posiada kość 
zwykła. W kości wypalonej, w miejscach, 
gdzie poprzednio znajdowały się ciałka 
i włókna, widzimy tylko puste maleńkie 
jamki i kanaliki — nadzwyczajnie wązkie. 
Tkankę więc kostną możemy także przed­
stawić jako jednolitą massę mineralną prze­
rżniętą w różnych kierunkach kanałami 
H a v e r s’ a, ciałkami kostnemi i kanalika­
mi kostnemi.

Ciałka kostne w ułożeniu swój om przed­
stawiają pewien ład, są one bowiem ułożone 
warstwowo około kanałów H a v e r s’ a, two­
rząc tym sposobem wraz z solami osadzo- 
nemi w przerwach międzysiatkowych ko­
lumny ściśle z sobą w jedną massę złączo­
ne, których osiami są kanały H a v e r s’ a. 
Układ tych kolumn, jak niektórzy twierdzą, 
pozwala kości wytrzymywać tak wielkie ci­
śnienia, jakichby przy innej budowie wy­
trzymać bez uszkodzenia nie mogła.

Okostna (periosteumj jest to błona utwo­
rzona z tkanki włóknistej, obficie zaopatrzo­
nej w naczynia krwionośne i nerwy. Ota­
cza ona kość na całej powierzchni, oprócz po­
wierzchni stawowej, gdzie przybiera chara­
kter chrząstki i nosi nazwę chrząstki sta­
wowej.

Okostna ściśle złączona z kością, w mło­
dości zwierzęcia przyczynia się do wzrostu 
kości, a później do jej odżywiania. Narośle 
kostne, spostrzegane tak często na nadpęciu 
i pęcmie u koni, przez nią są wytwarzane. 
Okostna stanowi część najczulszą w kości 
a to dzięki nerwom, które nieliczne w tkan­
ce kostnej i w szpiku, obficie ją unerwiają. Ja­
mę, jeżeli takowa w kości się znajduje, wy­
ścieła błona podobna do poprzedniej, zwana 
okostną szpikową (eudosteumj.

Szpik kostny (medullaossiumj wypełniaja- 
mękości, częściowo kanały Ha vers’ a,nad­
to wolne przestrzenie w kościach porowa­
tych (pars spongiosa); składa się on prze­
ważnie z tłuszczu, którego jednak w mło­
dym wieku zwierzęcia jest znacznie mniej. 
Z innych części składowych szpiku spotyka­
my nieco tkanki włóknistej i różnej formy 
komórki. W wieku płodowym i w młodości 
zwierzęcia gra rolę przy wzroście kości, nad­

to przyczynia się do wytwarzania białych 
ciałek krwi.

Chrząstka, uczestnicząca przy budowie 
kości, składa się z ciałek chrząstkowych, 
pomieszczonych w jednorodnej massie mię­
dzykomórkowej, w skład której wchodzi 
chondryna. Tak zbudowana chrząstka nazy­
wa się chrząstką szklistą (fig. 2). Jeżeli zaś

Fig. 2. Chrząstka szklista, a otoczka komórki 
chrząstkowej, b pierwoszcz (protoplasma), c jądro, 

d jąderko, e materya międzykomórkowa.

w massie międzykomórkowej spotykamy 
pęczki włókien tkanki łącznej, nazywamy 
ją chrząstką włóknistą (fig. 3), jeżeli nadto 
znajdują się i włókna sprężyste — chrząstką 
sprężystą. Ochrząstna kości utworzoną jest 
z chrząstki szklistej, części chrząstkowe że­
ber z włóknistej, nagłośnia ze sprężystej.

Fig. 3. Chrząstka włóknista, a komórka, b włókna.

Kości w ogóle rozdzielamy na aj Kości 
szkieletu i b) kości do szkieletu nie należące. 
Ostatnich jest bardzo mało: u psów — kość 
prąciowa, u bydła—kostki sercowe.

Co do formy dzielimy kości na długie (że­
bro, udo, nadpęcie i t. d.), krótkie (kręgi 
i t. d.), płaskie (łopatka); względnie zaś do 
miejsca na: kości głowy i kręgosłupa, klatki 
piersiowej i kończyn (fig. 4, 5, 6, 7).

Większość kości jest parzystych, syme­
trycznie ułożonych, mniejszość nieparzystych', 
te ostatnie są jednak symetryczne i leżą w 
płaszczyźnie, przecinającej zwierzę na syme­
tryczne połowy.

Na kościach odróżniamy: trzon (corpusj, 
końce (w kościach długich opifyzami zwa­
ne), powierzchnię, brzegi, wyrostki, grzebie­
nie, niekiedy główki, skręty, rolki i t. d.

Encykl. Koln. T. I. 9
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Fig. 4. Szkielet konia: a głowa, b kręgi szyjowe, c kręgi grzbietowe, d kręgi lędźwiowe, li żebra, i łopatka, 
k kończyny przednie, l kości miednicy, m kończyny tylne.

Kości łączą się między sobą w rozmaity 
sposób: a) za pomocą szwów (sutura rera v. 
denticulata)', tutaj nierówności brzegu jednej 
kości wchodzą w nierówności brzegu sąsie­
dniej kości. Takie połączenie jest bardzo 
ścisłe i mało podatne; w starości zaś zwie­
rzęcia niknie całkowicie z powodu zupeł­
nego zrostu w tych miejscach. Takie po­

łączenia spotykamy w kościach czaszki. 
b) Za pomocą chrząstki (synchondrosis), gdzie 
między kością jedną a drugą znajduje się 
chrząstka z obiemi zrośnięta np. połączenie 
żeber prawdziwych z mostkiem. Podobne 
połączenie pozwala na bardzo nieznaczny 
tylko ruch i to dzięki elastyczności chrząst­
ki. c) Za pomocą massy kostnej (synostosis)} 

Fig. 5. Szkielet świni.
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gdzie dwie kości już w wieku młodym zra­
stają się z sobą, jak to widzimy w kościach 
głowy, miednicy, d) Za pomocą więzów 
(syndesmosis), gdzie kości połączone są z so­
bą za pośrednictwem tasiemek włóknistych, 
silnych, sprężystych (więzy) przyczepiają­
cych się jednym końcem do jednej kości, 
drugim do drugiej. Niekiedy jeden więź 

przyczepia się do więcej niż dwóch kości. 
Takie połączenia nazywamy zwykle stawa­
mi; są one mniej lub więcej ruchome i za­
wsze prawie więcej ruchome niż wszystkie 
poprzednie.

W skład stawu (articulatio) wchodzą: po­
wierzchnie stawowe kości, pokryte chrząstką, 
torebka stawowa (ligamentum capsulare) czyli

Fig. 6. Szkielet krowy z zarysem ciała.

Fig 7. Szkielet owcy.

więź torebkowy, płyn zwany mazią stawową 
(synovia\ w skąpej ilości wydzielany przez 
torebkę stawową, ciągliwy i lepki, który 
zwilżając chrząstki zapobiega tarciu zbyt 
silnemu jednej o drugą; nakonioc roięzy (li- 
gamenta). Torebka stawowa jest to błona 
utkana z włókien i pokryta od wewnątrz 
przybłonkiem, wydzielającym wspomnianą 

już maź. Błona ta przyczepia się do brze­
gów obudwu ochrząstkowanych powierzchni 
połączonych kości, zamykając zupełnie staw 
i chroniąc go od wypłynięcia mazi.

Nareszcie łączą się kości z sobą za po­
mocą ciśnienia powietrza atmosferyczne­
go. Ten rodzaj połączenia ma tylko je­
den przykład u zwierząt naszych domo­

9*
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wych, mianowicie połączenie łopatki z ko­
ścią barkową. W tym razie możnaby po­
rozcinać wszystkie mięśnie (więzów wła­
ściwych staw ten nie posiada), a rozłą­
czenie kości nie nastąpiłoby, bo pozosta­
ła torebka maziowa nie pozwala dostać się 
do stawu powietrzu atmosferycznemu, zatem 
koniec kości od końca kości odejść nie może. 
Dosyć jednak do takiego stawu wpuścić 
odrobinę powietrza przez rozcięcie torebki, 
a natychmiast koniec jednej kości od końca 
drugiej z łatwością da się odłączyć. Staw 
taki nie posiada żadnych innych więzów, 
ztąd jest bardzo ruchomy, ale też i łatwo mo­
gą nastąpić zwichnienia lub nadwichnienia 
jego.

Kości głowy.

Kości głowy w summie wzięte nie są ni- 
czem innemjak zmodyfikowanemi kręgami, 
słusznie więc zrobimy, gdy opisywać bę­
dziemy jedne po drugich. Rozdzielamy je 
na kości czaszki i kości twarzy.

Do pierwszych zaliczamy: kość potylicową, 
ciemieniowe, skroniowe, podstawową (klinową), 
kwadratową, czołowe, sitowe. Do drugich: 
twarzowe, nosową, przednioszczękowe, między- 
szczękowe, radiową, podniebieniowe, skrzydło­
we, muszle nosowe, łzowe, jarzmowe, dolnoszczę- 
kowe, podjęzykową (gnykowa) i zęby.

a) Kości czaszki. Kości czaszki połączone 
w wieku młodym za pomocą szwów praw­
dziwych w późniejszym zrastają się prawie 
zupełnie w jedną, tworząc obszerną jamę 
czaszkową (cavum cranii), w której się mieści 
mózg wielki i mały czyli móżdżek. Z tyłu 
ogranicza jamę mózgową kość potylicowa, 
z góry dwie symetryczne kości ciemieniowe 
i część czołowych, z przodu kości czołowe i si­
towo, z boku kości skroniowe, z boku i z dołu 
kość podstawowa, na której leży mózg, ztąd 
jej-nazwa. Jama czaszkowa niejestze wszech 
stron zamkniętą: z tyłu w kości potylicowej 
znajduje się duży otwór, przez który z móz­
gu wielkiego wychodzi mózg przedłużony 
(medulla oblongata), biegnący dalej ku tyłowi 
w postaci mlecza grzbietowego (mózg grzbie­
towy—medulla spinalis). Nadto jama ta po­
siada jeszcze wiele mniejszych otworów, 
przez które wychodzą z mózgu nerwy i ży­
ły, a wchodzą tętnice; i tak: z przodu przez 
liczne otworki w kości sitowej (os ethmoi- 
deum) wychodzą również liczne gałązki ner­
wu węchowego, przez otwory w kościach 
czołowych wychodzą nerwy wzrokowe, przez 
otwory w kościach skroniowych wchodzą do 
ucha wewnętrznego nerwy słuchowe i t. d. 
o czem zresztą gdzieidziej będzie mowa.

Kość potylicowa (os occipitis) ma niejakie 
podobieństwo do kręgu. Grzebień jej sta- | 

nowi u konia, świni i mięsożernych, szczyt 
głowy, do którego przyczepia się więź szyjo­
wy (ligamentum nuchae), idący od wyrostków 
ościstych kręgów grzbietowych, ułatwiający 
mięśniom utrzymanie głowy w należytom 
położeniu. Do tejże kości przyczepia się 
wiele mięśni szyi i głowy.

Kości ciemieniowe (ossa parietaliaj z tyłu 
graniczące z kością potylicową, z przodu 
z czołowemi, z boku ze skroniowemi, pośrod­
ku w górze łączą się ze sobą samemi. Skle­
pione na kształt małżowiny, one to nadają 
sklepistość czaszce konia i stanowią górną 
jej ścianę. Na przyśrodkowej ( wewnę­
trznej) powierzchni swojej, kości ciemie­
niowe opatrzone są rowkowatemi wgłębie­
niami (sulci ossei) odpowiadającemi wynio­
słościom mózgu, na powierzchni bocznej 
(zewnętrznej) przyczepiają się mięśnie 
skroniowe poruszające dolną szczęką (żu­
chwą).

U bydła i psów kość ciemieniowa jest 
stosunkowo małą i nieznacznie tylko przy­
czynia się do budowy jamy czaszki, za to 
u owiec ma się rzecz zupełnie przeciwnie. 
Maleńka kość kwadratowa (os inter parietale 
Wormianum — Wormiego), zrasta się 
zupełnie w młodym już wieku zwierzęcia, 
z kośćmi ciemieniowemi, mało więc nas 
interesować może.

Kości czołowe (ossa frontis) są największe 
z kości czaszki, szczególniej u bydła i owiec, 
które posiadają na tych kościach wyrostki 
rogowe (processus cornu), służące rogom za 
osadę. Są one na swej twarzowej powierzch­
ni płaskie i równe, zaginając się z boku 
zewnętrznego i łamiąc dla wytworzenia oczo­
dołu i łuku nadczołowego (arcus orbitalis), za 
pomocą wyrosła nadoczodołowego (processus 
orbitalis). U bydła rogatego łamie się jeszcze 
kość ta na poziomie wyrostków rogowych, 
tworząc tym sposobem krawędź lub guz, a to 
względnie do rasy bydła, będący wierzchoł­
kiem czaszki u tych zwierząt. Tylna tylko 
część tych kości wraz z kośćmi sitowemi, 
przyczynia się do utworzenia jamy czaszko­
wej, stanowiąc przednią jej ścianę. Kości 
szczękowe z tyłu łączą się z kośćmi ciemie­
niowemi z przodu z nosowemi, łzowemi, sito­
wemi, z boku ze skroniowemi i szczękowemi 
górnemi, nadto z kośćmi jarzmowemi i po- 
dniebieniową, a w linii pośrodkowej wzaje­
mnie ze sobą. Każda kość szczękowa zbudo­
wana jest z grubych blaszek kostnych, które 
w tylnej części tej kości rozchodząc się two­
rzą obszerną jamę poprzedzielaną drobniej- 
szemi blaszkami na kilka komunikujących 
komór, zwanych zatokami czołowemi. Naj­
bardziej rozwinięte zatoki czołowe znaj­
dują się u bydła rogatego. Tej to okoliczno-
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ści przypisać należy niezwykłą moc czaszki 
bydlęcej i jej stosunkową lekkość przy zna­
cznej objętości. Z sobą zatoki te nie są 
połączone, przeciwnie, zupełnie oddzielone 
blaszką kostną.

Kości Izowe (ossa lacrymalia) są to dwie sy­
metrycznie ułożone kości, wchodzące w skład 
budowy oczodołu. Stykają się z kośćmi: 
czołowemi, nosowemi, przednioszczękowemi 
i jarzmowemi. W zagłębieniu tych kości, na 
powierzchni oczodołowej mieści się wore­
czek łzowy i przechodzi kanał łzowo-noso- 
wy, mający łożysko w takim samym kanale 

kostnym, przebiegającym przez kość łzową 
i przednioszczękową do jamy nosowej.

Kości jarzmorce (ossa zygomatica), parzy­
ste, symetryczne. Każda kość jarzmowa 
stanowi przedłużenie grzebienia jarzmowego 
kości górnoszczękowej i ogranicza oczodół 
z boku i nieco z góry, przyczyniając się do 
wytworzenia luku jarzmowego (arcus zygoma- 
ticus v. jugalis).

Kości skroniowe (ossa temporum), oprócz 
uczestniczenia w budowie czaszki, służą 
jeszcze za komorę dla narzędzi słuchu. Każ­
da kość skroniowa, a jest ich dwie: prawa 
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i Iowa, składa się z tak nazwanej łuski 
i części skalistej. Część łuskowa (pars squa- 
mosa) zachodzi w kształcie łuski (sutura 
sguamosa) pojedynczej na kość ciemieniową, 
ztąd jej nazwa, przyczynia się do ogranicze­
nia jamy czaszkowej z boków, a za pomocą 
cienkiego, esowato zgiętego wyrostka, łączy 
się z kością jarzmową, tworząc wspomniany 
wyżej łuk jarzmowy. Część skalista (pars 
petrosa), przyczyniając się do utworzenia ja­
my czaszkowej niewiele, zawiera w sobie 
przyrządy główne i pomocnicze dla zmysłu 
słuchowego, o czem w swojem miejscu. 
Część skalista jest nadzwyczaj twardą, jedy­
nie zęby nie ustępują jej pod tym względem. 
Ze szczęką dolną kość skroniowa łączy *się  
za pomocą dość mocnego, ruchliwego stawu 
szczękowego (articulatio temporo-mawillaris.

Fig. 10. Czaszka wołu rasy krótkorogiej: a kość czo­
łowa, b kość jarzmowa, c kość łzowa, d kość przednio- 
szczękowa, e kość nosowa, /'kość międzyszczękowa.

Kość sitowa (os ethmoideum) jest kością nie­
parzystą i jak wiemy, ogranicza z^przodu 
wraz z kością czołową jamę czaszkową. Da 
się rozdzielić na połowy symetryczne, połą­
czone ze sobą pionową blaszką kostną (lami­
na perpendicularis v. media). Nazwisko swe 
przyjęła od wyglądu powierzchni swojej, 
zwróconej do czaszki. Jest ona podziura­
wiona jak sito (lamina cribrosa). Ze strony 
mózgowej gładka, ze strony nosa nasadzoną 
jest na niej massa blaszek kostnych, cieniut­
kich, pozwijanych, pokrytych błoną śluzo­
wą, zwanych w całości labiryntem (labyrin- 
thi). Przez otworki kości sitowej wychodzą 
z mózgu gałązki nerwów powonieniowych, 

rozgałęziających się na wspomnianych bla­
szkach i w części błony pokrywającej 
muszlo nosowo (błona Sznój dra). Zwo­
je blaszkowe u konia są stosunkowo mniej­
sze niżeli u bydła i mięsożernych. Kość si­
towa łączy się z: czołowemi, szczęką górną, 
podniobioniowemi i podstawową.

Kość podstawowa (os sphenoideum). Jest to 
kość o kształtach kapryśnych, o brzegach 
nierównych, w jednych miejscach powycina­
nych, w drugich wyciągniętych w skrzydła 
wielkie i małe (alae magnae et parvae)‘ cała 
ma kształt przypominający motyla; jest ko­
ścią pojedynczą i leżącą na linii pośrodko- 
wej czaszki. Tworzy podstawę na której 
leży mózg. U płodu składa się z dwóch jed­
na nad drugą leżących kości, to jednak zra­
stają się później w jedną całość. Płaszczy­
zną pośrodkową (podłużno pionową) kość 
podstawowa da się podzielić na dwie syme­
tryczne połowy: prawą i lewą. Główna część 
pośrodkową czyli trzon jest najgrubsza i na 
po wierzchni mózgowej (górnej) posiada wgłę­
bienie zwane dla swego kształtu siodłom tu- 
reckiem (sella tarcica ) oraz wgłębienie przy­
sadkowe,™ którem leży przysadka mózgowa 
(hypophysis cerebri). Z przodu tegoż znajdu­
ją się otwory prowadzące do kanałów, przez 
które wychodzą z mózgu na zewnątrz ner­
wy oczne. U świń kość ta jest stosunko­
wo najkrótszą.

b. Kości twarzy. Kości szczękowe górne 
czyli wielkie (ossa mamllaria majora vel 
superiora) są dwie, symetrycznie ułożono, 
łożące z boku kości nosowych po obu 
stronach twarzy, mają kształt nieregular­
nie trójkątny. Graniczą ku tyłowi z kość­
mi łzowomi i jarzmowemi, skrzydłowemi 
i podniobieniowemi; brzegi wewnętrzne 
na stronie twarzowej łączą się z kośćmi 
nosowemi, na stronie podniebieniowoj z so­
bą nawzajem i z lemieszem; z przodu 
z kośćmi między - szczękowomi. Kość 
szczękową można podzielić na dwie główne 
części: część twarzową i część podniebienio- 
wą. Część twarzowa oddzielona jest od czę­
ści podniebieniewej brzegiem (margo alveo- 
laris) w którym osadzone są zęby trzonowe 
górne. Część twarzowa jest płaska, rozle­
gła i opatrzona wydatnym grzebieniem, któ­
ry jest przedłużeniem grzebienia kości jarz­
mowej. Do grzebienia tego przyczepia się 
silny mięsień twarzowy podnoszący żuchwę. 
Grzebień jarzmowy kości szczękowej pokry­
wa sobą część jamy utworzonej przez roz­
dwojoną tu blaszkę tej kości. Jest to tak 
nazwana jama v. zatoka szczękowa Highmora 
(antrumHighmori), komunikująca z jamą no­
sową za pomocą obszernego otworu, a roz­
dzielona zwykle cienką blaszką kostną na 
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dwa oddziały: większy i mniejszy. Zatoki 
to bywają często siedliskiem upartych kata­
rów wyściełającej je błony śluzowej. Przez 
część twarzową kości szczękowej przechodzi 
toż część kanału łzowonosowogo dążącego 
z oczodołu do jamy nosowej. Część podnie- 
bieniowa utworzona jest z grubej blaszki 
kostnej i stanowi znaczniejszą część podnie­
bienia kostnego (palatum osseum), a ze strony 
jamy nosowej dolną ścianę przewodu noso­
wego. Podniebienie kostne uzupełnione 
jest od tyłu przez wązkie kości podniebie- 
niowc, z przodu przez wyrostki podniebie- 
niowe kości między-szczękowych. W brze­
gu oddzielającym część twarzową od części 
podniebieniowej znajdujemy sześć zagłębień 
{dołki zębowe, alreolae), służących dla pomie­
szczenia korzeni sześciu zębów trzonowych. 
Ścianki tych dołków w górnej swojej części 
tak są cienkie, że niekiedy korzenie zębów 
wprost sterczą w jamie Highmora, leżącej 
ponad dołkami zębów orni. U koni, na sa­
mym przodzio tego brzegu, w pewnym od­
stępie (przerwa wędzidłowa) od poprzednich 
dołków znajduje się jeszcze jeden, służący 
dla pomieszczenia kła. U samców to zagłę­
bienie jest znaczne, u klaczy zaś, które mają 
tylko rudymenty kłów, spostrzedz można 
zaledwie ślad jego. U bydła rogatego 
w blizkości kości podniebieniowej znaj­
duje się jeszcze jedna obszerna zatoka zwa­
na zatoką podniebieniową {sinus palatinus), 
która komunikuje z zatoką szczękową; u o- 
wiec jest ona prawie zupełnie od szczękowej 
oddzielona. U trzody chlewnej kości górno- 
szczękowe są znacznie dłuższe i przy końcu 
brzegu zębodołowego posiadają również 
wgłębienie dla kła, lecz bardzo głębokie, 
szczególniej u samców, które posiadają, jak 
wiemy, kły potężne.

Kości nosowe (ossa nasalia). Jest ich dwie: 
prawa i lewa; symetrycznie ułożone pomię­
dzy obiema kośćmi szczękowemi, tworzą 
w znaczeniu exterieurycznem grzebień nosa. 
Z tyłu łączą się z kośćmi czołowemi, z boku 
ze łzowemi, przednio-szczękowemi i między- 
szczękowemi, przy końcu brzegi boczne jak 
również i końce przednie są wolne. Brzega­
mi przyśrodkowemi (wewnętrznemi) łączą 
się wzajemnie ze sobą i z chrząstką 
przegrody nosowej. Kości nosowe ogra­
niczają (zasklepiają) jamy nosowe od gó­
ry i nieco z boków. Do przednich koń­
ców tych kości przyczepiają się chrząst­
ki skrzydełkowe nosa (cartilagines alares). 
W górnych częściach kości nosowych u by­
dła znajdują się zatoki nosoice {sinus nasalis)', 
u starych koni spotykają się one dość często 
ale nie zawsze. U trzody chlewnej kości 
nosowe z kośćmi łzowemi nie łączą się, za­

tokę nosową posiadają. Zatoki nosowe 
znajdują się więc u wszystkich ssaków do­
mowych z wyjątkiem mięsożernych.

Lemiesz (vomer). Lemiesz czyli kość ra­
diowa jest kością nieparzystą, długą, wązką, 
leżącą wzdłuż pośrodkowej linii głowy. Tyl­
ny jego koniec łączy się z kością podstawo­
wą, przedni dosięga wyrostków podniebie- 
niowych kości międzyszczękowych. Brzeg 
górny posiada rynienkę, w której umocowa­
ną jest chrząstka przegrody nosowej {cartilago 
septi). Brzeg dolny w tylnej części wolny, 
z przodu przylega do połączenia wzajemne­
go części podniebioniowych kości szczęko­
wych.

Przegroda nosowa (septum nasi) utworzo­
na jest przez szeroką płaską chrząstkę, osa­
dzoną w lemieszu. Rozdziela ona jamę no­
sową na dwie połowy: prawą i lewą (carita- 
tes nasi). Przegroda nosowa, jak zresztą ca­
ła jama nosowa, wysłana jest błoną śluzową.

Kości międzyszczękowe i szczękowe mniejsze 
(ossa intermamllaria). Są to te kości, w któ­
rych mieszczą się zęby sieczne górne. Jest 
ich dwie: prawa i lewa, symetryczne, w po­
środku w części przedniej zrosłe z sobą. 
Przez to zrośnięcie tworzą jeden łuk, które­
go brzeg dolny, mieszczący sześć głębokich 
zębodołów (u koni, trzody chlewnej i mięso­
żernych) w tylnej części łączy się z kośćmi 
szczękowemi; brzeg górny jest na całej swej 
długości wolny i zaokrąglony; w samym ty­
le jednak brzeg ten łączy się z kośćmi no- 
sowemi. Od środka łuku idą w tył dwie 
cienkie blaszki kostne do części podniebie­
niowej kości szczękowej, dopełniając tym 
sposobem sklepienie kostne podniebienia 
twardego. U przeżuwaczów łuk nie posiada 
wcale zębodołów, gdyż zwierzęta te sieka- 
czów górnych nie mają. Na łuku tym 
ma silną podstawę potężna u bydła rogate­
go warga górna.

Kość ryjowa (os rostri) znajduje się tylko 
u trzody chlewnej i stanowi podstawę ryja. 
Jest ona przedłużeniem przegrody nosowej 
i opiera się na łuku kości między-szczęko­
wych.

Kościpodniebieniowe (ossa palatina). Ogra­
niczają podniebienie kostne z tyłu, po za czę­
ściami podniebieniowemi kości szczękowych. 
Są to dwie zrosłe z sobą w jeden łuk kości 
wązkie, cienkie. Do tylnego ich brzegu 
przyczepia się podniebienie miękkie.

Kości podniebieniowe tworzą tylną gra­
nicę jam nosowych, (cacitates nasales) które 
to ostatnie są ograniczone z góry kość­
mi nosowemi, z boku kośćmi przednio- 
szczękowemi i między-szczękowemi, z do­
łu wyrostkami podniebieniowemi kości 
między-szczękowych, szczękowych górnych 
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(części podniebieniowe) i kośćmi podniobie- 
niowemi, oddzielone od siebie przegrodą no­
sową i lemieszem.

W jamach nosowych znajdują się muszlo 
nosowe.

Muszle nosowe (ossa turbinata). Utworzo­
ne z cienkiej jak papier zwiniętej blaszki 
kostnej. Odróżniamy w każdej jamie no­
sowej dwie muszle — górną lekko przyrosłą 
do kości nosowej,—dolną przyrosłą do kości 
szczękowej. W skutek takiego ułożenia 
muszli, tworzą się trzy kanały nazwane 
przewodami nosowemi: przewód górny (mea- 
tus nasalis superior) między górnym brzegiem 
muszli górnej, a kośćmi: nosową i szczęko­
wą; średni (meatus nasalis medius) pomiędzy 
jedną muszlą a drugą, i dolny (meatus nasalis 
inferior) pomiędzy muszlą dolną a kością 
szczękową. Przewód średni na drodze swej 
spotyka otwór do zatok Highmora.

Do kości twarzy należą jeszcze kości 
skrzydłowe, ale małością swą i miejscem 
w którem leżą kapryśnemi granicami, nie 
zasługują na" naszą uwagę. Leżą one opar­
te o skrzydła koścPpodstawowej; są parzy­
ste i symetrycznie ułożone.

Kość dolnoszczęko- 
wa v. żuchwa (Maailla 
inferior) jest ostatnią 
należącą do kości twa­
rzowych. Dopełnia so­
bą aparat żucia. Jest 
to kość mająca kształt 
płozy, połączona ści­
śle, a nawet zrośnięta 
z drugostronną w prze­
dnim swym końcu. 
Kość tę dzielimy na cia­
ło v. trzon (corpus) iga- 
lęż v. ramię żuchwy (ra- 
mus mandibulae). Ciało 
znacznie mniejszo od 
ramienia mieści na 
swym końcu trzy zę- 
bodoły dla siekaczów 
dolnych i jeden zębo- 
dół dla kła (u samców). 
Z tyłu przechodzi trzon 
w ramię trójkątne, 
płaskie, chropawe na 
obudwu swoich powierzchniach. Do chro- 
pawości przyczepiają się potężne mięśnie 
szczęki dolnej. Na brzegu górnym trójkąt­
nego ramienia znajdujemy sześć głębokich 
zębodołów dla zębów trzonowych. W blizko- 
ści tylnego kąta tego ramienia spostrzegamy 
powierzchnię stawową dla połączenia^z podo­
bną powierzchnią kości skroniowej na staw 
szczękowy otoczony więzem torebkowym 

dwoma więzami ścięgnistemi. Jest to je­

dyne połączenie stawowe, w jakim zostaje 
żuchwa z innomi kośćmi głowy. Szczyt 
górnego kąta wystajo po nad rolkę stawową 
i zwie się wyrostkiem koronowym (processus 
coronoideus). Do wyrostka tego przyczepia 
się silny mięsień skroniowy, pomagający do 
podnoszenia tej kości, a tym sposobem współ­
działający przy żuciu pokarmów.

Kość gnykowa v. podjęzykowa (os hyoide- 
um). Służy za podstawę i podporę języko­
wi i krtani. Jest to pojedyńcza cienka kość 
widołkowato rozdzielająca się i opatrzona 
oprócz tego dwoma trójczłonkowemi dość 
ruchomemi ramionami, które przyczepiają 
się do kości skroniowej. Kość ta służy 
do przyczepu kilku mięśniom.

O zębach będziemy mówili na innem 
miejscu.

Stos kręgowy (Columna rertebralis).

Szkielet naszych zwierząt domowych 
ssących, jak zresztą wszystkich zwierząt 
kręgowych, jest zbudowany według je­
dnego typu, którego przedstawicielem jest 
kręg (rertebra). Pewnik że ani jedno 

Fig.'ll. Czaszka wołu rassy krótkorogiej widziana z boku: 
a kość czołowa, & kość nosowa, c łuska kości skroniowej, 
d część skalista kości skroniowej, e przewód słuchowy zewnętrz­
ny kostny, f kość łzowa. g kość jarzmowa, h łuk jarzmowy, 
i grzebień kości jarzmowej, k kość szczękowa górna; l kość mię- 

dzyszczękowa, m szczęka dolna.

miejscejszkieletu nieodstępuje od ogólne­
go prawidła, winniśmy pracom Geof- 
froy Saint - Hilaire’a, Ryszarda 
Oken’a, Lavocat’a i innych. Typ po­
wyższy możemy sobie przedstawić w którym­
kolwiek z kręgów grzbietowych. Kręg ty­
powy składa się z trzonu, luku grzbietowego 
(łuk dla ośrodków nerwowych) i luku brzu­
sznego (łuk naczynny); pierwszy ochrania 
ośrodki nerwowe', drugi ważne naczynia 
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i organa leżące po za ośrodkami norwowemi. 
Odnośnie kręgu grzbietowego to luk jego 
górny otaczając zabezpiecza mlecz grzbieto­
wy, brzuszny zaś serce, płuca i t. d. W sen­
sie utylitarnej anatomii luk grzbietowy 
utworzony jest przez t. n. luk kręgowy (arcus 
rertebrae) i wyrostek ciernisty (processus spino- 
sus) jako jego appendiks, dodatek, luk zaś 
brzuszny przez żebra obustronne i kość most­
kową. U różnych gatunków zwierząt, na­
wet u jednego osobnika w różnych miejscach 
kręgosłupa kręgi mogą ulegać zboczeniu np. 
widzimy to w kręgach lędźwiowych, którym 
brak łuku brzusznego i w kręgach ogono­
wych, którym brak obydwóch tych łuków, ale 
typ pozostaje ten sam, wszędzie bowiem da­
dzą się wykazać ślady tych luków. Głowa 
nawet, której koścień na pierwszy rzut oka 
nie przedstawia żadnego podobieństwa do 
kręgów, przecież niewątpliwie jest z nich 
utworzoną. Odróżniają mianowicie cztery 
kręgi w szkielecie głowy: nosowo-muszlowy 
(zamyka narząd nerwowy powonienia), czo- 
lowo-szczękowy (organ wzroku), ciemieniowo- 
żuchwowy (organ smaku), potylicowo-gnykowy 
(organ słuchu). Weźmy np. ten ostatni 
kręg: trzonem jego jest trzon kości potylico­
wej, luk górny stanowią: łuk kości potyli­
cowej i część skalista kości skroniowej; łuk 
brzuszny utworzony jest przez ramiona 
i trzon kości gnykowoj i t. d.

W znaczeniu anatomii utylitarnej nio za­
liczamy do składowych części kręgu grzbie­
towego, żeber i mostka, a do kręgu krzyżo­
wego kości miednicy, natomiast odszukuje­
my w kręgach: trzon (corpus), blaszki czyli 
luki kręgowe {arcus rertebrae), wyrostek cier­
nisty (processus spinosus), wyrostki poprzeczne 
(processus transversi), wyrostki stawowe v. uko­
śne (processus articulares v. obligui) i dziurę 
kręgową (foramen spinale).

Kręgi rozdzielamy na: szyjowe, grzbietowe, 
lędźwiowe, krzyżowe i ogonowe.

Kręgów szyjowych (vertebrae cervicales) 
zwierzęta nasze posiadają siedm. Pierwszy 
z nich który się łączy za pomocą stawu z po­
tylicą nazywamy atlasem (kręg szczytowy), 
drugi za nim epistrophenteus'em (kręg obro­
towy). Kręgi szyjowe są dłuższe niż 
wszystkie inne i każdy trzon ich z przo­
du posiada wypukłość, która odpowiada 
wklęsłości na tylnym końcu trzonu po­
przedniego kręgu. Wyrostki ościste nie 
wysokie (z wyjątkiem kręgu drugiego), 
tworzą tylko niezbyt wyniosły grzebień; 
wyrostki poprzeczne silnie rozwinięte. Krę­
gi szyjowe połączone są za pomocą kilku 
stawów, z których najważniejszy jest mię- 
dzy-trzonowy opatrzony silnemi więzami,

Kręgi grzbietowe (vertebrae dorsales). Koń 
liczy ich 18, wół, owca, koza i pies po 13, 
Świnia 14; trzony tych kręgów są krótkie; 
wyrostki ościste, bardzo rozwinięte, są długie, 
płaskie, pochylone ku tyłowi. Zacząwszy 
od pierwszego do trzeciego kręgu wyrostki 
te szybko się zwiększają (kłęb grzbietowy), 
aby następnie powoli się zmniejszać. Do 
wierzchołków wyrostków ościstych przycze­
pia się wiąz szyjowy, o którym wyżej już 
była mowa: biegnie on w kształcie grubego, 
spłaszczonego, tęgiego, bardzo elastycznego 
postronka ku przodowi i omijając kręgi szy­
jowe przyczepia się do kości potylicowej. 
Do kręgów szyjowych przyczepia się pośre­
dnio za pomocą szerokiego ścięgna. Kręgi 
grzbietowe łączą się stawami z górnemi koń­
cami żeber.

Kręgi lędźwiowe (rertebrae lumbales). Koń 
posiada ich 6, chociaż rasa arabska liczy ich 
często 5, ztąd pochodzi zwięzłość ich lędźwi. 
U przeżuwaczów liczą kręgów lędźwiowych 
6, często 7, u świń 6 lub 7, rzadko 5, mięso­
żerne mają ich 7. Wyrostki ościste tych 
kręgów co do wielkości są równe najmniej­
szym wyrostkom ościstym kręgów grzbieto­
wych. Wyrostki poprzeczne prawie pozio­
mo leżące są długie i szerokie o ostrych 
brzegach. Trzon ich nie jest jednakowy;— 
pierwsze kręgi są najcieńsze, następne po­
woli grubieją aż do ostatniego, tracąc na sze­
rokości.

Kręgi krzyżowe (vertebrae sacrales). Krę­
gów krzyżowych koń i przeżuwacze liczą 
po 5-ć, Świnia 4-y, a mięsożerne tylko 3-y. 
Wszystkie kręgi krzyżowe zwykle są ze so­
bą zrośnięte i tworzą jedną długą i szeroką 
kość krzyżową (os sacrum), której położenie 
różne u różnych gatunków i indywiduów 
warunkuje różną pochyłość pośladków. Kość 
krzyżowa ściśle łączy się z kośćmi miedni- 
cowemi, mianowicie z biodrowemi, z któremi 
w późniejszym wieku zwierzęcia zupełnie 
się zrasta, utrudniając tym sposobem mo­
żność rozszerzenia miednicy przy porodzie, 
co dla samic rodzących jest jednym z nie­
przyjaznych warunków.

Kręgów ogonowych (vertebrae caudae) znaj­
duje się u naszych zwierząt 15—18. Pierw­
sze z nich mają jeszcze cechy charaktery­
styczne kręgów, mianowicie: posiadają dziu­
rę rdzeniową i ślady wyrostków, następne 
coraz bardziej tracą swe cechy aż stają się 
powoli maleńkiemi, podłużnemi kosteczka­
mi, spojonemi ze sobą za pomocą chrząstki. 
U bydła i mięsożernych są kręgi te stosun­
kowo największe.

Kości klatki piersiowej.
Tutaj należą żebra (costae) i kość mostkowa 

(sternum). Wiemy już z poprzedniego, żę 
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żebro obustronne wraz ze swą cząstką kości 
mostkowej są niczem innem jak lukiem 
brzusznym (naczynnym) kręgów. Nie 
wszystkie jednak to luki są zupełne; że­
bra, które łączą się z kością mostkową, two­
rzą łuki zupełne, któro z nią się nio łączą 
—tworzą łuki niezupełne; pierwszo nazywa­
my żebrami prawdziwemi (mostkowcmi), 
drugie fałszywemi.

Zwierzęta nasze posiadają tyle par żeber 
ile liczą kręgów grzbietowych: koń 18 par, 
Świnia 14, wół, owca, koza i pies po 13 par. 
Z tych koń ma żeber prawdziwych (mostko­
wych) par 8, Świnia 7, przeżuwacze 8, mię­
sożerne 9. Żebra prawdziwe leżą na przo- 
dzio klatki piersiowej. Każdo żebro jest 
kością długą, wązką, płaską, zgiętą łukowa­
to i składa się z dwóch części: kostnej (gór­
nej) i chrząstkowej (dolnej); górny wierz­
chołek kości łączy się z kręgami za pomocą 
mocnego, opatrzonego wiązadłami stawu, 
a dolnym ze swą chrząstką. Chrząstka górnym 
końcem łączy się z kością żebra; dolnym, 
w żebrach prawdziwych łączy się z most­
kiem, w fałszywych tylko z chrząstką po­
przedniego żebra. Połączenia żeber pierw­
szych są mało ruchliwe, a chrząstka ich 
krótsza od chrząstek żebei*  następnych. 
Czem dalszem jest żebro, tern obszerniejsze 
może mieć ruchy. Dzięki mięśniom, które 
żebrami poruszają, klatka piersiowa może 
znacznie rozszerzać się w tylnej swej części, 
co dla oddychania jest niezbędnem. U zwie­
rząt młodych i gatunkowo małych, ruchy te 
są obszerniejsze niżeli u starych i gatunko­
wo dużych.

Kość mostkowa (os sternum). Raczej po­
wiedzieć by należało: kości mostkowe, bo 
składa się ona z kilku zrosłych z sobą ko­
stek, które u płodu wyraźnie jako osobne 
istnieją i mają swe własne punkta kostnie­
nia. Przez długi bardzo czas w ciągu życia 
zwierzęcia chrząstki, któremi są połączone 
z sobą oddzielne kości mostkowe pozostają 
nieskostniałemi. Z przodu kość mostkowa 
wystaje w kształcie wyrostka, który nazy­
wamy wyrostkiem mieczykowym (manubrium 
sterni). Do tego wyrostka przyczepiają się 
silne mięśnie idące od głowy. Z tyłu kość 
ta ma także wyrostek zwany chrząstką ty­
łeczkową (cartilago ańphoideum), z przyczy­
ny swego kształtu tak mianowana. Kość 
mostkowa składa się u różnych gatun­
ków zwierząt z różnej ilości kawałków. 
Pierwsza para żeber wraz z przednią częścią 
kości mostkowej tworzy przestrzeń, którą 
nazywamy wejściem do klatki piersiowej.

Kości miednicy.
Kości miednicy (ossa pelvis) stanowią znany 

łuk kręgowy brzuszny. Jest ich sześć: po 

trzy zrosło z sobą czynią jedno ramię miedni­
cy [os innominatum), wszystkie więc two­
rzą razem dwa ramiona kości miednicowej, 
zrosło zo sobą u dołu, rozchodzące się jak 
rogi u renifera i biegnące z tyłu na przód 
i do góry, gdzie łącząc się z kością krzyżową 
zakreślają wraz z tą ostatnią jamę mie­
dnicy.

Kości wchodzące w skład jednego ramie­
nia są: kość łonowa (os pubis) u dołu mie­
dnicy położona, w miejscu gdzie zawieszo­
no są jądra lub cyce, kość siedzeniowa (os ischii) 
z tyłu poprzedniej, wraz z którą i razom 
z drugostronnemi tworzy dolną ścianę jamy 
miednicowej; ponad nią leży pochwa (vagi- 
na), a pod nią wymię u przeżuwaczów żeń­
skich. Trzecią kością w skład ramienia mie­
dnicy wchodzącą j est kość biodrowa (os ilei) 
jakby wyrastająca z dwóch poprzednich do 
góry i ku przodowi; z początku wązka (trzon), 
później tworzy szeroki, płaski trójkąt kostny, 
którego część przyśrodkowa leży na kości 
krzyżowej; z tą jednak w młodym wieku 
jeszcze nie jest zrośnięta, co następuje do­
piero później, część zaś zewnętrzna tworzy 
t. n. kłęb biodrowy, podlegający często zła­
maniom. W młodym więc wieku z przyczy­
ny że połączenie pomiędzy kością biodrową 
a krzyżową u góry miednicy a między kość­
mi łonowemi i siodzoniowemi obustronnomi 
u dołu miednicy, nie jest zbyt ścisłom i po­
zwala na ruch jakkolwiek ograniczony, ja­
ma miednicy podczas porodu może się nieco 
rozszerzać, ułatwiając znakomicie spełnienie 
się tego aktu. U zwierząt starych wskaza­
ne połączenia kostnieją, co ujemnie działa 
na zdolność rozszerzania się miednicy i jej 
przystosowania się podczas porodu.

Kość biodrowa w miejscu połączenia swe­
go z kością łonową i siedzeniową tworzy za­
głębienie ochrząstkowane,które wraz z głów­
ką kości udowej daje staw udowy (articulatio 
cowo-femoralis) opatrzony więzom torebko­
wym i króciutkim ale bardzo mocnym wią­
zem obłym (ligamentum teres) idącym od 
główki kości biodrowej do dna wgłębienia 
stawowego kości biodrowej. Pomimo swej 
mocy więź ten podlega niekiedy rozerwa­
niu, w skutek czego następują niebezpieczne 
zwichnięcia stawu biodrowego. Powierzch­
nia górna kości biodrowej służy jako ob­
szerne miejsce przyczepu dla mięśni poślad­
kowych.

Jama miednicy (cacum pelcis), która, pod­
czas porodu, jest miejscem przejścia dla 
płodu ma pierwszorzędne znaczenie, co 
nas zmusza do uważniejszego jej rozpa­
trzenia. Jama miednicy ograniczoną jest 
czterema ścianami i posiada dwa otwory. 
Ścianę górną miednicy tworzy kość krzyżo­
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wa i górna część kości biodrowych. Jest to 
ściana lekko sklepiona, z przodu szersza niż 
z tyłu, pochyła z przodu ku tyłowi. Wysła­
na jest warstwą mięśni, pod któremi leży 
kiszka prosta (stolcowa) a pod tą ostatnią 
pochwa. Płód, gdy się rodzi, obrócony jest 
grzbietem do tej powierzchni. Ściana dolna 
przeciwległa względem poprzedniej, utwo­
rzona przez górną powierzchnię kości łono­
wych i siedzeniowych, jest pozioma, lekko 
wklęsła, węższa niż ściana górna, przy tern 
zwęża się ku tyłowi. Ściany boczne utwo­
rzone przez dolne części kości biodrowych, 
są wązkie i stoją ukośnie, łukowato obejmu­
jąc z boków jamę miednicy. Otwór przedni 
czyli wielki stanowi wejście do miednicy 
i jest utworzony przez przednie brzegi ra­
mion kości biodrowych, brzegi boczne tych­
że kości i przednie brzegi kości łonowych. 
Otwór tylny czyli mniejszy ograniczony jest 
przez tylny koniec kości krzyżowej, tylne 
brzegi kości biodrowych i takież siedzenio­
wych.

Wymiary przytoczonych otworów będą 
jednocześnie wymiarami poprzeczników 
miednicy. Otwór wielki według C h a u v o a u, 
posiada cztery wymiary: wymiar krzyżo-łono- 
wy (pionowy), który mierzy się linią piono­
wą poprowadzoną od dolnej powierzchni 
kości krzyżowej, do miejsca połączenia przed­
nich brzegów kości łonowych. U koni wy­
miar ten średnio równa się 22 cm. Wymiar 
dwu-biodrowy (poziomy), idący poprzecznio 
do pierwszego, od trzonu jednej kości bio­
drowej do trzonu drugiej, wynosi średnio 
około 21 cm.

Nakoniec dwa wymiary krzyżowo-biodro- 
we (ukośne), średnio wynoszące około 22 cm. 
z których każdy określa się linią idącą od 
miejsca połączenia kości krzyżowej z ramie­
niem biodrowej do trzonu kości biodrowej 
drugostronnej.

Otwór mniejszy tylny ma tylko dwa wy­
miary: krzyżo-siedzeniowy (pionowy) około 
17 cm. rozciągłości, reprezentowany linią 
pionową wyprowadzoną z dolnej powierzch­
ni kości krzyżowej do połączenia górnych 
powierzchni kości siedzeniowych i wymiar 
poziomy około 18 cm., idący od jednego 
grzebienia znajdującego się po nad panew­
ką stawu udowego do takiegoż grzebienia 
drugostronnego. Z wymiarów tych widzi­
my, że jama miednicy jost kształtu stożka 
uciętego, zwróconego wierzchołkiem ku ty­
łowi.

Miednico zwierząt co do wymiaru różnią 
się nie tylko u różnych gatunków zwierząt, 
ale i u płci tegoż samego gatunku. Przede- 
wszystkiem wymiar poprzeczny (poziomy) 
miednicy samicy jest większy niźli u samców, 

przyczom wymiar poprzeczny tylnego otwo­
ru więcej stosunkowo zyskuje na szerokości 
niżeli u otworu przedniego. Ściany miedni­
cy u samic są szersze i zbliżają się do rów­
noległego położenia. Miednica więc samic 
zbliża się więcej do kształtu cylindra gdy 
u samców, do stożka.

Względnie do gatunku zwierząt to: u bydła 
rogatego otwór tylny jest stosunkowo więk­
szy niż u koni, ściana górna silniej wklęsła, 
ruchliwość połączenia krzyżowo-biodrowogo 
i lędźwio-krzyżowego znaczniejsza. U owiec 
połączenie krzyżo-biodrowe jeszcze więcej 
jest ruchliwo, do tego stopnia że podczas po­
rodu otwór wyjściowy miednicy znakomicie 
się powiększa — podobnież ma to miejsce 
i u świń.

Kości kończyn przednich.

Tutaj należą:
Łopatka (scapulum). Jest to kość płaska, 

trójkątna, przyśrodkową wewnętrzną, swą 
powierzchnią leżąca na mięśniu podło- 
patkowym, na bocznej (zewnętrznej) ma­
jąca wyrostek cienki, długi, przebiega­
jący podłużnie względem łopatki zwany 
ością łopatkową (spina scapulae) i dzielą­
cy ją na dwie nierówne części, pokryte 
dwoma mięśniami łopatki. Na całym gór­
nym brzegu łopatki znajduje sobie przyczep 
chrząstka łopatkowa, na której leżą i przy­
czepiają się mięśnie ścięgniste, kończące się 
na wyrostkach ościstych kręgów grzbieto­
wych tworząc kłęb grzbietowy. Kość ta 
ułożona jest ukośnie względem żeber i bie­
gnie ku przodowi z góry i na dół, gdzie po­
siada panewkę stawową, w której leży głów­
ka kości barkowej tworząc tym sposobem 
staw barkowy (articulatio scapulo humeralis), 
opatrzony jodynie więzom torebkowym i ja­
ko taki, nio mający w organizmie sobie po­
dobnych. Z przyczyny tej staw pomienio- 
nyjest często siedliskiem chorób mających 
swą przyczynę we wstrząśnieniu.

Kość barkowa (os bracltii) v. bark v. kość 
ramieniowa. Jost to kość gruba, długa, opa­
trzona kilkoma wyrostkami, do których 
przyczepiają się mięśnie. Górnym swym 
końcem łączy się z łopatką tworząc z nią 
u spokojnie stojącego zwierzęcia kąt, około 
100 stopni, który jednak ulegać może zbocze­
niom, co wpływa na swobodę ruchów i siłę 
kończyn. Dolnym końcem kość ta łączy się 
z kością promieniową i łokciową, tworząc 
staw łokciowy ( articulatio humero - radialis ) 
opatrzony rolką stawową i mocnemi więza­
mi. Do kości tej przyczepiają się mięsnie 
odchodzące od łopatki i klatki piersiowej 
a odchodzą mięśnie zginające przedramię.
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Przedramię (antibrachium) składa się 
z dwóch długich, zrosłych ze sobą kości: 
promieniowej (os radii) i łokciowej (os ulnae). 
Kości przedramienia stoją pionowo, łącząc

Fig. 12. Kończyna przednia konia z przylęgłemi kość­
mi: a dwa ostatnie kręgi szyjowe, b trzony kręgów 
grzbietowych, c wyrostki cierniste tychże kręgów, 
d część kostna żebra, e chrząstki żeber, f przedni 
koniec kości mostkowej, g łopatka, h kość barkowa, 
i kość promieniowa podbarcza, k kość łokciowa pod- 
barcza, l kości napięstka, m kość nadpęcinowa, 
n kość pręcikowa, o kość trzeszczkowa, p kość pęci- 
nowa. ą kość koronowa, r kość kopytowa, s kość 

strzałkowa.

się górnym końcem z kością ramieniową, 
dolnym z szeregiem kosteczek przedniego 
kolana (napięstka). Kość łokciowa leży z ty­
łu promieniowej i wystaje nad nią w kształ­
cie wyrostka łokciowego, do którego przy­
czepiają się potężne mięśnie zmniejszające 
kąt łopatko-barkowy t. j. zginające go i po­
dnoszące podbarcze do góry,

Kości kolana przedniego v napięstka (ossa car- 
pi). U konia jest ich 8, po cztery w dwa 
rzędy ułożone, spojone ze sobą na dość cia­
sne stawy. Górny rząd dotyka kości przed­
ramienia tworząc z nią staw, oprócz jednej 
kości haczykowej, która wolno wystaje ku 
tyłowi i służy za przyczep mięśniom zgina­
jącym napięstek. Dolny szereg kosteczek 
spoczywa na kościach nadpęcia, połączony 
z nimi stawowo. Wszystkie te stawy w sum­
mie tworzą jeden staw napięstkowy (articulatio 
carpi), opatrzony torebką stawową i posia­
dający oprócz więzów krótkich spajających 
z sobą oddzielne kostki, jeszcze mocne wię­
zy, długie, szerokie i grube, ujmujące ra­
zem wszystkie kości stawu i nadające mu tę 
niepoślednią moc, jaką posiada. Hość ko­
stek napięstka u różnych zwierząt jest różna: 
bydło rogate posiada ich w dolnym rzędzie 
tylko dwie, mięsożerne w górnym szeregu 
tylko trzy. Kości napięstka posiadają każda 
oddzielnie nazwę, lecz panuje tu taki chaos 
że naj właściwiej będzie nazywać je liczbami: 
l-sza, 2-ga, 3-cia, 4-a (haczykowa) górnego 
rzędu i l-sza, 2-ga, 3-cia, 4-a drugiego.

Kości nadpęcia przedniego (ossa metacarpi). 
Jest ich trzy i odpowiadają kościom dłoni 
człowieka, mianowicie kościom dłoniowym 
palca 2-go, 3-go i 4-go. Właściwie tylko 
kość odpowiadająca średniej kości dłoni jest 
u konia zupełnie rozwinięta i ta nazywa się 
kością nadpęcinową (ossa metacarpi digiti me- 
dii), dwie pozostałe po bokach poprzedniej 
umieszczono, pręcikowemi (os metacarpi di­
giti secundi et quarti hom) zwane, są szcząt­
kowe i nie posiadają u konia odpowiednich 
falangów. U konia więc jest tylko jeden 
palec całkowicie rozwinięty średni, bydło, 
owca, trzoda chlewna mają po cztery, mięso­
żerne po pięć palców rozwiniętych mniej 
lub więcej wszechstronnie.

Kośćnadpęcinowa jest to kość długa, cylin­
dryczna, z Jyłu spłaszczona. Spłaszczenie 
to nazywamy powierzchnią tylną. Usta­
wiona pionowo. Górny koniec jej, złączo­
ny stawo wo z dolnym rzędem kosteczek na- 
pięstka, przyczynia się do utworzenia stawu 
napięstkowego,—dolny tworzy wraz z kością 
pęcinową staw pęcinowy (articulatio metacarpo 
phalangea), opatrzony dwoma mocnemi ścię­
gnami bocznemi. Do górnej części po­
wierzchni tylnej 'przyczepia się nadto nad-
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zwyczaj silny więź idący ztąd do kości 
trzeszczkowych (więź zawieszający trzeszczki— 
ligamentum suspensorium ossium sesamoideo- 
rum) i podtrzymujący staw koronowy w je­
go prawidłowem położeniu.

Kości pręcikowych u konia jest dwie, u gó­
ry grubsze niż u dołu, gdzie są zakończone 
małym guziczkiem, częściowo zrastają się 
z kością nadpęcinową.

Bydło rogate, owce i kozy, posiadają dwie 
kości nadpęcinowe (3-a i 4-a) zrosłe z sobą i je­
dną kość pręcikową (5-a), bardzo małą. Trzo­
da chlewna ma kości nadpęcinowych cztery, 
dwie dłuższe czyli prawdziwe (3-a i 4-a), le­
żące na przedzie, i dwie słabiej rozwinięte,

Fig. 13. A dolna część kończyny przedniej świni. 
B dolna część kończyny wołu. a kość promienio­
wa, b kości napiąstka, c kość nadpęcinowa (świnie 
mają ich dwie), d kości pęcinowe, e kości koronowe, 

f kości racicowe.

krótsze, leżące w tyle poprzednich, są to 
kości nadpęcinowe fałszywe. Zwierzęta mię­
sożerne mają na przednich kończynach 
wszystkie pięć kości dłoni, lecz wewnę­
trzna, należąca do palca wielkiego, jest 
szczątkowa.

Kość pęcinowa (phalana prima) połączona 
u góry z kością nadpęcinową (pod kątem 
130°) na staw pęcinowy (articulatio metacar- 
po phalangea) opatrzony mocnomi więzami 
i kośćmi trzeszczkowemi, u dołu z kością ko­
ronową, na staw koronowy (articulatio inter- 
phalangea). U konia jest tylko jedna kość 
pęcinowa, bydło ma ich dwie. Pozostałe 
zwierzęta posiadają ich tyle, ile mają ko­
ści nadpęcinowych. Dłuższa niż szeroka, 
z tyłu spłaszczona, kość ta należy do kości 
długich. Tylna jej powierzchnia służy za 
miejsce przyczepu dość mocnemu więzowi, 

(więź dolny trzeszczek, ligamentum colare rectum 
ossium sesamoideorum), który utrzymuje ko­
ści trzeszczkowe w ich położeniu.

Fig. 14. Tylna lewa kończyna konia widziana z bo­
ku. a kręgi lędźwiowe, b kość krzyżowa, c kość 
biodrowa, d kość łonowa, e kość siedzeniowa,/kość 
udowa, g k. rzepkowa, h kość łydkowa, i kość pi­
szczelowa, k kości stawu skokowego, l kość piętowa, 
m kość rolkowa, n kość nadpęcinowa, o kość pręci­
kowa, p trzeszczka, ą kość pęcinowa, r kość korono­

wa, s kość kopytowa.

Kości trzeszczkowe (ossa sesamoidea) są to 
dwie mało, symetryczne, kształtu równo- 
ściennej piramidki, silnio z sobą złączone 
kostki. Do nich przyczepiają się wyżej 
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wspomniane więzy trzeszczkowe, górny (za­
wieszający) i dolny, a leżą na nich ścięgna 
mięśni zginających, staw koronowy i kopy­
towy. Ta część kończyny, którą trzeszczki 
zajmują, nazywa się eksteryerycznie kutem 
a włosy na niej wyrosłe szczotką (u konia). 
Noga bydlęcia rogatego posiada trzeszczek 
5, świni 8, mięsożernych 10.

Fig. 15. Kość kopytowa widziana z przodu i z góry: 
a powierzchnia ścienna kości kopytowej, a'a!ccc brzeg 
podstawowy kości kopytowej, d wyrostek, do którego 
się przyczepia ścięgno mięśnia wyprostnego stawu 
kopytowego, feb wyrostek, do którego się przyczepia 

chrząstka kopytowa, g kość koronowa.

K. koronowa (phalana secunda) leży pod 
kością pęcinową, równej jest z nią grubości 
ale znacznie krótsza, dolnym końcem łączy 
się z kością kopytową na staw kopytowy (ar- 
ticulatio phalangis tertiae). Liczba kości ko­
ronowych u naszych zwierząt jest zawsze ró­
wna ilości kości pęcinowych.

Fig. 16. Kości kopytowa i strzałkowa, widziane 
z dołu: cc powierzchniapodeszwowa kości kopytowej, 
a kość kopytowa, c, c’c’c’ miejsce, navktórem przy­

czepia się ścięgno zginające staw: kopytowy.

K. kopytowa (ph. tertia) jest ostatnią ko­
ścią palca. U koni, bydła i trzody chlewnej, 
kości kopytowe są w ilości odpowiedniej 

do koronowych i u dwóch ostatnich rodza­
jów zwierząt zowią się kośćmi radcznemi. 
Róg otaczający kość kopytową zowiemy już 
to puszką kopytową (u konia), już to racicą 
(u bydła i trzody chlewnej), już to pazu­
rem (u mięsożernych). U koni kość ta jest

Fig. 17. Palec konia widziany z boku: a, b, c, d, e, h, 
chrząstka kopytowa, f ścięgno mięśnia wyprostnego 
stawu kopytowego, g miejsce jego przyczepu do kości 

kopytowej, i ścięgno zginacza stawu kopytowego.

kształtu stożka ściętego przy brzegu podsta­
wowym; ma dwie powierzchnio: ścienną (prze­
dnią) i podeszwową (dolną), pierwsza wypu­
kła, druga lekko wklęsła. Do dwóch ra­
mion, które tworzy kość kopytowa, przyro­
słe są dwie chrząstki kopytowe, kostniejące 
w późniejszym wieku zwierzęcia. Na górnym 
brzegu powierzchni ściennej w jego środ­
ku przyczepia się ścięgno mięśnia wyprost- 
nego kopyta, a na tylnej części powierzch­
ni podeszwowej znajduje miejsce przyczep 
mięśnia zginającego staw kopytowy. Za 
tern miejscem leży poprzecznie do kopyta 
i z nim złączona więzami, mała wązka kostka 
zwana kością strzałkową (os sesamoideum 
phalangis tertiae), po której ślizga się ścię­
gno wyżej wspomnianego mięśnia.

Kości kopytowych i strzałkowych u zwie­
rząt jest tyle, ile te ostatnie mają kości ko­
ronowych. U bydła kości raciczne mają 
kształt połówki kości kopytowej końskiej, 
podobnie jak i u trzody chlewnej.
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Kości kończyn tylnych.
Do nich należą: kość udowa, rzepka, kości 

przedudzia, kości stawu skokowego (kości 
napiętka) i dalej już takie same jak w koń­
czynach przednich a to i co do nazwy i co do 
kształtu, więc kości: nadpęciny, trzeszczko- 
we, pęcinowa, koronowa, kopytowa i strzał­
kowa.

Ś

Fig. 14. Tylna lewa kończyna konia widziana z bo­
ku. a kręgi lędźwiowe, b kość krzyżowa, c kość 
biodrowa, d kość łonowa, e kość siedzeniowa, ykość 
udowa, g k. rzepkowa, h kość łydkowa, i kość pi­
szczelowa, k kości stawu skokowego, l kość piętowa, 
m kość rolkowa, n kość nadpęcinowa, o kość pręci­
kowa, p trzeszczka, ą kość pęcinowa, r kość korono­

wa, s kość kopytowa.

K. udowa (os femoris). Jest to największa 
kość kończyn; długa, gruba,"skręcona, opa­
trzona wyrostkami i guzami do przyczepie­
nia więzów i mięśni. Na górnym końcu posia­
da główkę ochrząstkowaną, leżącą w panew­
ce kości miednicowej i z nią złączoną za po­
mocą silnego więzu okrągłego, tworząc staw 
udowy (articulatio coxo-femoralis). Powierz­
chnia niewielkiej wspomnianej główki, w pe­
wnych razach, np. przy stawaniu dębem, 
wytrzymuje cały ciężar ciała zwierzęcego, 
ztąd też processy chorobowe w tym stawie 
zdarzają się dość często. Dolny koniec ko­
ści udowej jest gruby i posiada obszerną 
powierzchnię stawową ochrząstkowaną, two­
rząc wraz z takiemi samemi powierzchnia­
mi przedudzia i rzepki, staw obszerny, umo­
cowany wieloma, bardzo mocnemi więzami. 
Jest to staw kolanowy (articulatio femo- 
ro tibialis et patellaris) a miejsce te ekste- 
ryerycznie nazywa się kolanem (tylnem). 
W skład stawu wchodzą jeszcze chrząstki, 
które są umieszczone pomiędzy końcem ko­
ści udowej i przedudzia, tworząc niejako po- 
duszeczkę dla nich. Obecność chrząstek za­
bezpiecza końce kości od uszkodzenia przy 
natężonym ruchu.

Rzepka (patella) inaczej kość kolanowa, 
jest to niewielka kształtu połowy nieregu­
larnego jabłka kość, umieszczona dość luźno, 
tak że można ją ręką u konia przesuwać, 
opatrzona jednak mocnemi więzami.

Kości przedudzia v. goleni (ossa cruris') skła­
daj ą^się z dwóch kości: goleniowej (tibia) 
i łydkowej (fibula). Goleń jest znacznie wię- 
ksza,"od kości łydkowej i przedstawia się ja­
ko długa, pryzmatyczna, grubsza na górnym 
swym końcu niżeli na dolnym kość,połączo­
na u dołu stawowato z kośćmi stawu sko­
kowego. Kość łydkowa, cienka, długa, gór­
nym swym główkowatym końcem zrosła 
jest z kością goleniową. Część jej środkowa 
jest kształtu cienkiego pręcika, u dołu zro- 
słego z koścją goleniową, koniec dolny tej 
kości zupełnie oddzielony od reszty, zrasta 
się ściśle z kością goleniową, tworząc z nią 
jedną całość.

Kości stawu skokowego v. stępu (ossa tarsi). 
U konijestich 6, u bydła 5, u trzody chlewnej 
i mięsożernych 7. Są one ułożone w 3 war­
stwy. Najwyżej jest położona kość piętowa 
(os calcaneum v. os calcis), za nią kość sko­
kowa (astragalus v. talus), pod temi zaś dwie­
ma inne drobniejsze. Wszystkie są ułożone 
prostopadle, przyczem tylna krawędź kości 
piętowej jest u koni dobrze zbudowanych 
prawie ściśle pionową i wraz z tylnym brze­
giem nadpęciny stanowi jedną linię prostą; 
wszelkie zboczenia od tej linii wskazują al­
bo na nieprawidłową budowę, albo na oho- 
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robliwość kości. Kość skokowa przedstawia 
krótką, grubą kość, rolkowato z przodu połą­
czona z kośćmi przedudzia na staw bar­
dzo ruchomy a z kością piętową na staw 
ciasny. Następne rzędy kosteczek połą­
czone są z poprzedniemi i między sobą za 
pomocą mocnych więzów. Dolny rząd koste­
czek połączony jest z kośćmi nadpęciny. 
Wszystkie te połączenia tworzą razem jeden 
staw nadzwyczaj mocny, zwany stawem sko­
kowym v. przegubowym. Na powierzchni we­
wnętrznej dolnego rzędu kosteczek tworzą 
się często wyniosłości kostne, szpecące zwie­
rzę i wywołujące nawet kulawiznę; taki 
stan chorobowy nazywa się szpatem.

Kości nadpęcia, pędny, korony i kopyta 
w tylnej kończynie są takie same jak w koń­
czynie przedniej. Różnice między niemi są 
bardzo nieznaczne, należy jednak wspo­
mnieć, iż zwierzęta mięsożerne nie posiada­
ją w tylnej kończynie pierwszego palca.

Mięśnie.
Mięśnie szkieletu są poprzeczna prążkowa­

ne, wykonywaj ące ruchy według woli zwie­
rzęcia, w przeciwieństwie do mięśni gład­
kich, mimowolnych, znajdujących sięwścia-

Fig 19.

Fig. 19. Włókna mięsne gładkie. Przy a i b widać 
jądra tych włókien.

Fig. 20. Włókienka mięsne poprzecznie prążkowane: 
a i b cząsteczki na które włókienko mięsne się dzieli. 

Powiększenie około 1000 razy.

nie naczyń krwionośnych, w macicy i ki­
szkach. Mięsień dowolny składa się z cie­

niutkich włókienek (jibrilli\ z których znów 
każde składa się z całej seryi połączonych 
z sobą segmentów, posiadających własność 
kurczenia się. Mnóstwo włókienek połączo­
nych z sobą tworzą grubsze włókno, zwane 
włóknem mięśniowem, te znów połączone dość 
luźno z sobą, tworzą pęczek włókien mięśnio­
wych. Pojedyncze włókienka mięśniowe 
i włókna gołem okiem rozróżnić się nie da­
dzą, to bowiem co się nam przedstawia jako 
włókno — jest już pęczkiem mięśniowym. 
Między sobą pęczki mięsne są spojone luźną 
tkanką białej barwy, włóknisto zbudowaną, 
zwaną tkanką łączną. Tkanka łączna skła­
da się z komórek tkanko-łącznowych i włó­
kien, które są produktem poprzednich. 
W tkance łącznej mięśniowej, podskórnej 
i t. p. komórek jest bardzo mało, przeważa­
ją włókna, które dają tej tkance wygląd 
włóknisty. W ścięgnach mięśni spotyka­
my jeszcze jeden gatunek tkanki włóknistej 
utworzonej z włókien sprężystych, długich, 
równych, bardzo odpornych na czynniki che­
miczne i odznaczających się wielką sprę­
żystością.

Fig. 21. a Tkanka łączna włóknista, b włókna 
tkanki sprężystej.

Pęczki mięsne razem zebrano tworzą 
mięsień w którym rozróżniamy brzusiec (cen­
ter musculi) mięśnia, to jest część mięsistą 
i ścięgna (tendo), które zwykle odchodzą od 
końców brzuśca i zbudowano są w sposób 
podobny jak więzy. Za pomocą ścięgn, 
mięśnie przyczepiono są do kości. Wielo 
jednak mięśni ścięgien nie posiada i wprost 
brzuścami swemi do kości się przyczepiają, 
np. mięśnie międzyżebrowe. Niektóre mię­
śnie wcale do kości się nie przyczepiają 
np. mięśnie podskórne.
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Mięśnie kurcząc się (w stanie prawidło­
wym) według woli zwierzęcia, zbliżają je­
dną kość do drugiej, jedną część ciała do 
drugiej, — mniej ustaloną w kierunku wię­
cej ustalonej, np. mięśnie podogonowe kur­
cząc się, przyciągają mało ustalony koniec 
ogona do tułowia. Mięśnie przyczepiające 
się do mostka i głowy, przyciągają głowę 
do piersi i t. d. Przy działaniu mięśni pod­
skórnych, któro są szerokie i cienkie, cieńsze 
nawet od skóry i do niej przyrosło, skóra 
marszczy się tworząc fałdy poprzeczne 
względom kierunku włókien mięśniowych. 
Aby załatwić się z mięśniami podskórnemi, 
powiedzmy, iż pokrywają sobą całe prawie 
ciało: część twarzową głowy (u bydła i czo­
ło) szyję, łopatkę i boki brzucha.

Mięśnie dzielimy na: (mięśnie głowy, szyi, 
tułowia i kończyn.

Mięśnie głowy. Te mięśnie, które się tyl­
ko przyczepiają na głowie służą do: 1) 
wykonywania aktu żucia, są to mięśnie 
z tych wszystkich najsilniejsze, — grube, 
krótkie, płaskie,—przybliżają szczękę dolną 
do górnej i mogą tę ostatnią nioco na boki 
poruszać; 2) do chwytania pokarmów—tu 
należą mięśnie warg; 3) do aktu połykania— 
mięśnie języka i gardzieli; 4) do poruszania 
krtanią i jej chrząstkami—mięśnie krtanio­
we; 5) nakonioc do poruszania powiekami 
i gałką oczną—mięśnie powiekowe i oczne.

Mięśnie szyi. Jedno z nich należą tylko 
do szyi i to przyczepiając się do pojedyn­
czych kręgów, zginają szyję na prawo lub 
na lewo,—drugie, które zaczynają się na gło­
wie, a kończą na szyi—przyciągają głowę do 
szyi (podbierają głowę) lub podnoszą ją do 
góry, trzecie zaczynające się na szyi a koń­
czące na tułowiu — podnoszą szyję do góry 
i zlokka przechylają na boki, inne nareszcie, 
któro tylko przechodzą na szyi, a przy­
czepiają się z jednej strony do czaszki, 
szczęki lub krtani, a z drugiej do karku, ło­
patki, mostka, lub barku. Mięśnie te przy 
nieruchomości tułowia i kończyn już to pod­
noszą głowę i szyję do góry, już to ją zni­
żają na dół, już to przy jodnostronnom dzia­
łaniu skręcają głowę i szyję na bok. Te mię­
śnie, które przyczepiają się do krtani, pocią­
gają ten organ na dół.

Mięśnie tułowia rozdzielić musimy na trzy 
gruppy: mięśnie grzbietowe, mięśnie klatki 
piersiowej i brzucha. Pierwsze garbią krę­
gosłup lub przy jednostronnem działaniu 
zginają go na boki. Ze sposobu działania 
ich wynika, że są to mięśnie niepośledniej 
grubości i rozłożono wzdłuż kręgosłupa po 
obu stronach wyrostków ościstych. Ta I 
gruppa mięśni grzbietowych, która przycze- । 
pia się do wierzchołków wyrostków ości-*  I

Encykl. Roln. T. I.

stych pierwszych kilku kręgów grzbieto­
wych, a drugim końcem na chrząstce łopat­
kowej — podnosi łopatkę do góry. Gruppę 
tę stanowią mięśnie płaskie, błoniaste, mo­
cno utkane ze współudziałem tkanki sprę­
żystej i włóknistej. Tworzą one zebrane 
in toto et in summa to co nazywamy kłębem 
grzbietowym. Gruppa mięśni klatki pier­
siowej spełnia ważną czynność rozszerzania 
klatki piersiowej przy oddychaniu. Przy­
czepiają się one po większej części do żeber 
w ten sposób, że albo zaczynają się na 
grzbiecie, biegnąc z przodu ku tyłowi i koń­
czą się zębami w miarę posuwania się mię­
śnia ku tyłowi na żebrach dalszych, i takie 
kurcząc się, przyciągają żebra ku przodowi, 
rozszerzając tym sposobem klatkę piersio­
wą, albo też będąc mięśniami bardzo krót- 
kiomi, przyczepiają się z jednej strony do 
tylnego brzegu bliższego żebra i do przednie­
go brzegu dalszego żebra. Są to mięśnie 
tak nazwane międzyżebrowe. Działają ono 
zupełnie tak samo jak poprzednie, gdyż 
przyciągają żebro dalej od szyi położone, 
do żebra bliżej tejże położonego. Inne 
jeszcze mięśnie klatki piersiowej przycze­
piają się jednym końcem do wewnętrznej 
powierzchni łopatki, a zębami kończą się na 
żebrach i także w części przyczyniają się do 
rozszerzenia klatki piersiowej. Jeszcze in­
no przyczepiają się jednym końcem do ko­
ści barkowej, a drugim do klatki piersiowej. 
Mięśnie te poruszają kończyną jako człon­
kiem mniej ustalonym względnie do klatki 
piersiowej, w wyjątkowych jednak razach, 
mianowicie, gdy przy chorobach płuc zwie­
rzę uczuwa brak powietrza, to ustalając sil­
nie kończyny na ziemi, mięśniami działa 
na klatkę piersiową, która tym sposobem 
stała się mniej ustaloną.

Mięśnie brzucha są to silne, szerokie i roz­
ległe mięśnie, tworzące większą część gru­
bości całej ściany brzucha. Powierzcho­
wnie leży mięsień ukośny zewnętrzny czyli 
brzuszny wielki, jest to wielki szeroki mię­
sień, obejmujący cały brzuch. Zaczyna się 
kilkunastoma zębami, od tylnych brzegów 
kilkunastu ostatnich żeber, biegnie ku tyło­
wi i przyczepia się do kości łonowych. Dru­
gi mięsień pod nim leżący, ukośny wewnę­
trzny, zaczyna się od kłębu biodrowego, roz­
szerza wachlarzowato — po części zrasta 
z poprzednim, po części przyczepia się do 
ostatnich kilku żeber. Trzecim mięśniem 
brzucha jest mięsień prosty, którego włókna 
przebiegają wzdłuż dolnej ściany brzucha, 
zacząwszy od mostka aż do kości łonowych. 
Czwarty nakoniec mięsień poprzeczny, leży 
również na samym dole ściany brzusznej 
ponad mięśniem poprzednim i łączy się tu

10 
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z drugostronnym. Obadwa uważane być 
mogą jako jeden szeroki mięsień, któ­
rego włókna obejmują pierścienic wato 
brzuch szerokim pasem od jednych że­
ber do drugich, od mostka aż do kości ło­
nowych. Wszystkie te mięśnie kurcząc 
się, pociągają żebra ku tyłowi i zmniej­
szają tym sposobem klatkę piersiową; po­

magają więc wydychaniu. Działając jedno­
cześnie z przeponą, cisną silnie na wnętrzno­
ści zawarte w brzuchu, tworząc taknazwaną 
tłocznie brzuszną, która bardzo ważną gra 
rolę przy rodzeniu, pomaga bowiem macicy 
do wydalenia płodu. Pod mięśniami brzusz- 
nemi leży tuż powięź poprzeczna brzucha, 
mocna błona żółtego koloru i błona brzusz-
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Fig. 23.
Mięśnie kończyny 

przedniej lewej ko­
nia, widzianej z boku.

na czyli obrzuszna wyścielająca całą jamę 
brzuszną.

Mięśnie ogona otaczają ten organ w około; 
jedno z nieb, spełniają funkcyę podnoszenia 
ogona (leżące na grzbiecie ogona), drugie 
(przeciwległe poprzednim) zniżania. Jeżeli 
działają tylko mięśnie jednostronne, to skrę­
cają ogon na tę stronę gdzie skurcz nastę­
puje, jak to ma miejsce przy opędzaniu się 
ogonem od much. Konie krwi arabskiej 
mają mięśnie podnoszące ogon silniej rozwi­
nięte niżeli inne rasy — dla tego też ogon 
tych zwierząt jest podniesiony. U koni 
mniej szlachetnych lub mających w ogóle 
ogon ciężki, hodowcy nadają wspanialszy 
wygląd ustawieniu ogona, za pomocą opc- 
racyi zwanej skróceniem ogona (curtisatio), 
lub podcięcia mięśni zniżających ten organ 
(anglisatio).

Mięśnie koniczyn przed­
nich poruszają prze­
dnią kończyną w bar­
dzo rozmaitym kierun­
ku. Działają zwykle 
gruppami i zwykle w 
ten sposób, że jeżeli 
jedna gruppa mięśni 
jednej części kończy­
ny kurczy się, to grup­
pa j ej przeciwna akcyi 
w tym czasie nie speł­
nia, a gdy na tę przyj­
dzie kolej działania, 
to zmiana kierunku 
nogi następuje zwykle 
w stronę przeciwną 
niż ,to miało miejsce 
przy skurczu mięśni 
poprzednich. Takie, 
przeciwnie działające 
mięśnie nazywamy 
antagonistami. Z bar­
dzo małemi wyjątka­
mi mięśnie te na da­
nej kończynie nie są 
parzyste. Mięśnie któ­
re dany staw zginają 
nazywamy zginacza- 
mi (fiexores), te które 
staw prostują (rozgi­
nają) wyprostnemi (ex- 
tensor es). te któro koń­

czynę zbliżają do pośrodkowej płaszczyzny 
ciała nazywamy ksobnemi (adductores) odda­
lające od tej płaszczyzny odsiebnemi (abduc- 
tores).

Mięśnie kończyny przedniej rozdzielamy na 
mięśnie stawu barkowego, łokciowego, na- 
piąstkowego (przedniego kolana) i mięśnie 
palca (korony i kopyta).

Mięśnie prostujące staw barkowy są sto­
sunkowo słabo, leżą z przodu łopatki i bar­
ku, przyczepiając się do przedniej jego czę­
ści. Początkiem swym niektóre z nich się­
gają bardzo daleko np. do głowy (mięsień 
wspólny głowy, szyi i karku). Zginacze te­
go stawu leżą w tyle łopatki i zaczynają się 
już to na niej, już to na mostku. W zdziała­
ni u dopomagają im znakomicie mięśnie pro­
stujące staw łokciowy.

Mięśnie prostujące staw łokciowy 'stanowią 
grubą i wielką massę mięśni, wypełniającą 
sobą całą rozwartość kąta utworzonego przez 
tylny brzeg łopatki i kość barkową. Zaczy­
nają się przeważnie na brzegu tylnym ło­
patki, a kończą na wierzchołku kości łokcio­
wej. Mięśnie zginające ten staw leżą na 
przedniej powierzchni barku i przyczepiają 
się do przedniej powierzchni górnego końca 
kości promieniowej. Są to niewielkie ale 
mocne, wałkowate, grube mięśnie, wynagra­
dzające siłą swą krótkość drąga kostnego, 
który przedstawia ramię siły.

Na przedniej i zewnętrznej (bocznej) po­
wierzchni leży gruppa silnych, długich mięśni 
prostujących kolano przednieikopyto. Te z po­
między nich, które prostują tylko kolano 
przednie, kończą się krótkiemi mocnemi ścię­
gnami na górnym końcu kości nadpęcino- 
wej, te zaś które prostują cały palec, prze­
biegają ścięgnami swemi na przedniej po­
wierzchni kolana i łączą się w jedno długie, 
mocne, szerokie na parę centymetrów ścię­
gno, przebiegające na przedniej powierzchni 
kości nadpęcinowej, pęcinowej, koronowej 
i przyczepiają się na przedzie kości kopy­
towej .

Mięśnie zginające kolano przednie i ko­
pyto leżą na wewnętrznej (przyśrodko­
wej) i tylnej powierzchni kości podbar- 
cza i albo przyczepiają się do kostek ko­
lana przedniego (mianowicie do kości ha­
czykowej) i górnego końca nadpęcia, al­
bo przebiegają dwoma ścięgnami, które 
przylegają do siebie swemi powierzchnia­
mi jak dwie tasiemki i kończą się na kości 
koronowej i kopytowej. Mięsień, którego 
ścięgno leży prawie na samej kości nadpę­
cinowej a bezpośrednio na więzie zawiesza­
jącym trzeszczki, nazywa się zginaczem kopy­
ta, inaczej zginaczem głębokim czyli przebija­
jącym (perforans), ton zaś, którego ścięgno 
leży powierzchownie, nazywa się zginaczem 
korony, powierzchownym lub przebitym (perfo- 
ratus). Ścięgno mięśnia powierzchownego 
przebiegając po za stawem pęcinowym roz­
widla się na dwie gałęzie i niemi przyczepia 
do kości koronowej, zginając tym sposobem 
staw kolanowy, prostując pęcinowy i zgina­
jąc koronowy. Ścięgno zaśmięśnia głębo-

10*
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kiego, doszedłszy rozwidlenia się zginacza 
korony, przesuwa się między tomi dwiema 
gałęziami i przebiegając na tylnej powierzch­
ni pęciny, korony i kości strzałkowej, 
która stanowi dla niego jakby podkładkę, 
przyczepia się na dolnej powierzchni (po- 
deszwowej) kości kopytowej. Na nadpęciu 
ścięgna obudwu mięśni pomieszczone są 
w jednej pochewce, która tworzy jakby fu­
terał i wydziela z siebie płyn podobny do 
płynu stawowego pełniący takąż funkcyę, 
zabezpieczenia ścięgna od tarcia.

Przeżuwacze posiadają trzy mięśnie prostu­
jące koronę i kopyto-, z tych ścięgno średniego 
w okolicy stawu pęcinowego rozdziela się 
na dwie gałęzie, z których każda przyczepia 
się do kości racicznych. Ścięgna dwóch 
mięśni pozostałych przebiegają po obu stro­
nach poprzedniego i przyczepiają się jedno 
do korony i racicy zewnętrznej, drugie do 
korony i racicy wewnętrznej.

U trzody chlewnej, która ma dwa razy 
tyle palców co przeżuwacze, musi też być 
więcej mięśni wyprostnych, do nich idących. 
Każda raciczka posiada ich po dwa,—lecz 
mięśnie idące do racic tylnych są znacznie 
mniej rozwinięte niżeli należące do racic 
przednich.

Zwierzęta mięsożerne posiadają mięśni 
wyprostnych palca 8, które idą do pięciu 
palców tego zwierzęcia. Ścięgna niektórych 
z tych mięśni w okolicy palców zrastają się 
z sobą i przyczepiają się do ostatnich falan­
go w.

Mięśni zginaczy korony powierzchownych 
przeżuwacze posiadają dwa, z których ścię­
gno każdego rozdziela się na kości pęcino- 
woj, podobnie jak u koni na dwie gałęzie, 
pomiędzy któremi przebiegają dwie gałęzie 
ścięgna zginacza głębokiego. Zginacz głę­
boki jak z tego widzimy, także rozdziela swe 
ścięgno na dwa ramiona.

Trzoda chlewna posiada dwa zginacze po­
wierzchowne, które zachowują się tak jak 
u przeżuwaczów i idą tylko do przednich 
kości racicznych. Jeden zginacz głęboki, 
jaki zwierzęta te posiadają, rozdziela swoje 
ścięgno na cztery gałęzie, z których dwie 
przebijając ścięgna zginaczy powierzcho­
wnych, przyczepiają się do kości racicznych 
głównych, a dwie drugie gałęzie cienkie 
i wątłe idą wprost do racic tylnych.

U mięsożernych ścięgno zginacza powierz­
chownego rozdziela się na cztery ramiona, 
z których każde kończy się na oddzielnym 
palcu, poczynając od drugiego do ostatnie­
go. Mięsień zginacz głęboki składający się 
u tych zwierząt z pięciu głów, dajo jedno 
ścięgno, któro następnie rozdziela się na 

pięć gałęzi, idących każda oddzielnie do 
pięciu ostatnich falangów każdego palca.

Mięśnie kończyn tylnych. Do nich należą: 
mięśnie stawu udowego, kolanowego, sko­
kowego i mięśnie palca. Mięśnie wyprostne 
stawu udowego i odwodzące na bok kość udo­
wą, lożą przeważnie na pośladku i samym 
udzie; zresztą na udzie przypierają nieraz 
bardzo blizko do przeciwnych sobie, skutek 
bowiem ich działania zależy głównie od 
miejsca,—od wyrostka,—od guza na którym

Fig. 24. Mięśnie kończyny tylnej, prawej konia, 
widzianej z boku.

mięsień się przyczepia. Punkta przyczepu 
nieraz dość są od siebie oddalone, tak, że 
mogą wcale nie znajdować się na kości udo­
wej, nadto ścięgna ich bywają szerokie, bło­
niaste. Błonami temi, które nazywają się 
rozścięgnami mięśniowemi, niekiedy zrastają 
się z innemi mięśniami. Przednia, zewnę­
trzna (boczna) i tylna powierzchnia uda są 
znacznie obficiej pokryte mięśniami niże­
li strona wewnętrzna (przyśrodkowa) tejże 
kości.

Mięśnie prostujące kolano, leżą z przodu 
i po obu stronach kości udowej, zginacze 
zaczynają się na pośladku i tworzą tylną 
część bocznej mięsistości pośladka i uda.

Mięśnie prostujące staw skokoicy leżą w ty­
le goleni tworząc to, co nazywamy łydką 
u konia i przyczepiają się do kości piętowej, 
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a właściwie do jej wyrostka piętowego. 
Zginacze stawu skokowego leżą z przodu 
z boku goleni i po większej części są mię­
śniami wyprostnemi palca.

Mięśnie wyprostne palca leżą po zewnę­
trznej stronie goleni, na przedniej powierzch­
ni nadpęciny, łącząc się u konia w jedno 
ścięgno, prostujące palec i przyczepiające 
się do przedniej górnej części kości kopyto­
wej, podobnie jak na kończynach przednich. 
Również i zginacze palca t. j. stawów: nad- 
pęcinowcgo, pęcinowego i kopytowego od­
powiadają w zupełności prawie mięśniom 
na kończynie przedniej. Tak samo grupują 
się w dwa ścięgna zginaczów głębokiego 
i powierzchownego, tak samo przyczepiają 
się jeden do kości kopytowej, drugi do ko­
ronowej. Różnice toż wyprostnych i zgina­
czów pod względem gatunku zwierząt w głó­
wnym zarysie odpowiadają różnicom zgi- 
naczy i rozginaczy palców kończyn przed­
nich.

Narząd trawienia.

Narząd ten jest długą rurą, wysłaną błoną 
śluzową *),  w różnych miejscach bardzo róż-

*) Błona śluzowa tak nazwana z przyczyny, iż wy­
tworem jej, jakkolwiek nie jedynym, jest śluz, utkana 
jest z dwu głównie warstw: właściwej śluzowej i pod- 
śluzowej. Warstwa śluzowa składa się z komórek 
nabłonkowych, mających różny kształt względnie do 
miejsca i organu błoną śluzową wysłanego; komórki 
te, są już to płaskie, już to mniej lub więcej kuliste, już 
to kształtu zbliżonego nieco do kształtu cylindra lub 
słupka. Odnośnie do swego kształtu, komórki przy- 
błonkowe noszą nazwę przybłonka płaskiego, kuliste­
go (brukowego lub wielokątnego), cylindrycznego v. 
słupkowego. Przybłonek słupkowy na końcu swym 
zwróconym do jamy, może mieć na sobie cieniutkie, 
bardzo blisko siebie (jak na aksamicie) ułożone włó- 
kienka, zwane rzęskami lub migawkami, z przyczy­
ny, iż posiadają pewien ruch, zbliżony nieco do ruchu

Fig. 25. a Naskórek ze skóry zarodka, b naskórek 
z dorosłego zwierzęcia i nabłonek płaski z jądrem, 
c naskórek z warstwy Malpighi’ego skóry, d przybło­
nek słupkowy opatrzony rzęskami z błony śluzowej 

dróg oddechowych.

bata przy trzaskaniu z niego. Przybłonek taki na­
zywa się przybłonkiem migawkowym lub rzęskowym-. 
spotykamy go w organach oddechowych, rozrodczych 
i t. d. Warstwa podśluzowa utkana jest przeważnie 

nej średnicy, zaczynającą się otworem ust­
nym (pyskowym) i kończącym otworem od­
bytowym (stolcowym). Cały narząd dzieli­
my na kilka części, mianowicie: jamę py­
skową, gardziel, przełyk, żołądek, jelita cien­
kie wraz z należącomi doń wielkiemi gruczo­
łami (wątroba, trzustka) i kiszki grube.

Jama pyskowa (cavum oris) ograniczona 
jest: z przodu wargami, u góry przez podnie­
bienie, z boków przez policzki, z dołu przez 
język. W jamie pyskowej znajdują się 
zęby i język, a zewnątrz niej gruczoły śli- 
niankowe,—utwory mające z nią ścisły zwią­
zek anatomiczny i fizyologiczny.

Wargi (labia) są niczem innem jak tyl­
ko fałdami skóry, w których znajdują

z delikatnej tkanki łącznej, przylegającej do okolicz­
nych organów.

W tkance błony śluzowej, napotykamy liczne, ma­
leńkie utwory zwane gruczołami śluzowemi wydziela- 
jącemi śluz i gruczoły nie wydzielające śluzu, lecz 
inny sekret, np. sok żołądkowy.

Gruczoły śluzowe należą do kategoryi tak nazwa­
nych gruczołów gronkowych i nazywają się tak z przy-

Fig. 26. Gruczoły śluzowe z błony śluzowej pyska.

czyny podobieństwa swego do winnego grona. Skła­
dają się one z wielkiej liczby pęcherzyków (acini), 
z których każdy daje maleńki kanalik, kanaliki te 
łączą się z sobą jak szypułki jagód winnego grona 
w mniejszą liczbę kanałów, a te znów w jeden 
główny, zresztą i tak nadzwyczajnie maleńki kanał, 
którego otwór dostrzedz się daje golem okiem na 
błonie śluzowej.

Gruczoły te wydzielają z siebie tak nazwany śluz, 
to jest, płyn ciągliwy, lepki, przezroczysty, reakcyi 
alkalicznej, pokrywający błonę śluzową w postaci 
cienkiej warstewki smarowidła. Podczas chorobli­
wego stanu błony śluzowej, ilość płynu tego może 
wzrastać do znacznych rozmiarów (katar nosa, cewki 
moczowej, pochwy i t. d ).

Innego rodzaju gruczoły, napotykane w błonie ślu­
zowej nazwane ogólnie cewkowemi, są to pojedyńcze 
lub rozdwojone kanaliki, podobnie jak poprzednie 
wysłane przybłonkiem.

Jako typ ich możemy przedstawić gruczoły pepsi- 
nowe znajdujące się w błonie śluzowej żołądka. Gru­
czoły cewkowe wydzielają także płyn, który jednak 
zasadniczo różni się od śluzu, tak pod względem 
swych fizycznych, jako też i chemicznych własności. 
O tych gruczołach na swojem miejscu jeszcze słów 
kilka wspomnę.
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się mięśnie lub tylko zakończenia tychże. 
Dzięki mięśniom, wargi są ruchliwe do tego 
stopnia, że mogą zdejmować z ziemi lub toż 
odrywać od ziemi bardzo drobne przedmio­
ty ijtym mniej szeoim wargi są cieńszo, deli­
katniejsze. Owce, których wargi są bardzo 
delikatne, mogą odrywać nawet tak drobne 
trawki, jakich by koń oderwać nie był 
w stanie. Najmniejszą ruchliwość posiada­
ją wargi bydła rogatego a to z przyczyny 
ich grubości. Górna warga u bydła roga­
tego zbudowana potężnie, prawie nierucho­
ma, pozbawiona na swej powierzchni ze­
wnętrznej włosów, gładka i wilgotna tworzy 
tak nazwaną śluzawicę, której skóra, często 
czarno zabarwiona, posiada liczne gruczołki 
podskórne, wydzielające ciecz (ztąd wilgo­
tność śluzawicy pochodzi).

Zewnętrzna powierzchnia warg jest po­
kryta skórą porosłą sierścią krótką, rzad­
ką. Między krótkiemi włosami spostrze­
gamy i włosy długie, pojedynczo gdzie­
niegdzie stojące, grube, sprężyste. Włosy 
te, zdaje się, grają rolę organów czucia, 
unerwienie bowiem cebulek i obfito ich 
unaczynienie wskazuje na to.

Wewnętrzna powierzchnia warg, zwróco­
na do jamy pyskowej, pokryta jest błoną 
śluzową, będącą przedłużeniem skóry. W dal­
szym ciągu błona ta przechodzi na dziąsła 
i wyścieła jamę pyskową. Na wewnętrznej 
powierzchni wargi górnej spostrzedz się daje 
szereg maleńkich zagłębień, które są otwor­

Fig. 27. Głowa barana w przecięciu podłuźnem: a warga górna, 
b warga dolna, cc błona śluzowa warg, d zęby sieczne, e brzeg 
bezzębny szczęki górnej, / podniebienie górne, g wyrostek pod- 
niebieniowy kości szczękowej, h wiązadełko języka, i część od- 
piłowanej szczęki dolnej, k język, l osada języka, m zasłonka 
podniebieniowa, n wejście z jamy gardzieli ^do jamy nosowej, 
o otwór nosowy przedni, p część przegrody nosowej, p' dolna 
muszla nosowa, p" lemiesz, ą jama gardzieli, r nagłośnia, s prze­
łyk, t tchawica,jama mózgowa (część), 'v zatoka czołowa.

kami gruczołów wydzielających treść podo­
bną do śliny.

Policzki (buccae) ograniczają jamę pysko­
wą z boków. Wysłano są błoną śluzową, 
zawierającą liczne gruczoły gronkowo. Nad­
to na wysokości zębów znajduje się szereg 
otworków, któro są ujściem małych gruczoł- 
ków ślinowych, zwanych gruczołami śli- 
nowemi policzkowymi (glandulae buccales). 
W okolicy zęba trzonowego trzeciego gór­
nego, widzimy oprócz tego otworek, w któ­
ry tutka pióra gołębiego wejść by mogła. 
Jest to ujście kanału Stenona, prowadzącego 
ślinę z wielkiej ślinianki poduchowej. Uprze- 
żuwaczów, błona śluzowa policzków tworzy 
liczne twarde kosmki, które pozbawiają 
błonę tę gładkości, jaką widzimy u jedno 
i wielokopytnych zwierząt.

W skład policzków wchodzą jeszcze mię­
śnie i pokrywająca jo skóra. Czynność 
policzków polega na zwracaniu między po­
wierzchnio trące zębów pokarmu, który się 
przy gryzieniu dostał między zęby a po­
liczki.

Podniebienie dzielimy na dwie części: a) 
podniebienie twarde (palatum durum) i b) 
miękkie, (palatum molle).

Podniebienie^ twardo wyścieła wyrostki 
podniebieniowo kości szczękowych ze stro­
ny pyskowej. Jest ono utworzone z tęgiej, 
włóknistej tkaniny, pokryte błoną śluzową 
poprzecznio bruzdkowaną. U koni bruzdki 
znajdują się na calem podniebieniu twar- 

dem, u przeżuwaczów 
tylna trzecia część je­
go bruzdok nie posia­
da. Podniebienie twar­
do jest obficie unaczy- 
niono, wszelkie zatem, 
nawet nieznaczne me­
chaniczno uszkodzenia 
wywołują tu znaczne 
krwotoki. Funkcya 
podniebienia twardego 
jest passywna, — 
przedstawia bowiem 
podporę dla języka 
przy przewracaniu i 
zarabianiu pokarmu 
na kąski.

Podniebienie mięk­
kie jest przedłużeniem 
podniebienia twarde­
go. Tworzy ono tylną 
część sklepienia jamy 
pyskowej, a zakończo­
no jest żagielkiem pod- 
niebieniowym (ye lum 
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pdatinum), opuszczającym się od brzegów ko­
ści podniebienie woj na dół i oddzielającym 
tym sposobem jamę pyskową od jamy gar­
dzieli. U innych zwierząt zasłonka podnie- 
bioniowa jest stosunkowo krótsza niż u ko­
nia, co pozwala pokarmowi z gardzieli wra­
cać się do jamy pyskowej (przeżuwanie, 
wymioty), okoliczność która u koni nie 
istnieje.

Błona śluzowa zasłonki podniebieniowej 
zaopatrzona jest obficie wgruczoły śluzowe 
i w nerwy. Podrażnienie zakończeń nerwo­
wych zasłonki, wywołuje odruchy w kie­
runku zwrócenia przedmiotu drażniącego 
na powrót z pyska na zewnątrz. Z tej przy­
czyny możemy zasłonce podniebieniowej 
przypisać czynność stróżowania, aby pokar­
my mało rozdrobnione, szorstkie, nie dosta­
wały się do jamy gardzieli.

Język (lingua) jest to organ utworzony 
z mięśni, pokryty błoną śluzową, która pod 
językiem tworząc fałdę, nazywa się wiąza- 
delkiem języka (frenulum linguae), a osa­
dzony na trzonie kości gnykowej. Język 
dzielą na dwie części: wierzchołek (apea) 
wolno wystający w jamie pyskowej i osadę 
języka [radia linguae), połączoną ściśle 
z okolicznemi mięśniami. U bydła wierzcho­
łek języka od osady jest ograniczony dość 
głębokiom wcięciom na górnej powierzchni. 
Na języku odróżniamy trzy powierzchnie: 
górną (grzbietową) i dwie boczne, które je­
dnak można by uważać za jedną dolną. 
Powierzchnia grzbietowa pokryta jest mnó­
stwem brodaweczok, które nadają jej wy­
gląd matowy. Rozróżniamy trojakie broda- 
weczki języka: nitkowate, grzybkowate 
i pienieczkowate. Właściwie typ wszyst­
kich trzech jest ten sam.

Brodawki nitkoiuate (papillae filiformes) 
przedstawiają nam wypustki kształtu nite­
czek w aksamicie, u podstawy grubsze, na 
końcu cieńsze. Pokrywają one całą prawie 
powierzchnię języka i uważane są za utwory 
służące do zatrzymania pokarmów na ję­
zyku.

Brodawki grzybkowate (papillae fungifor- 
mesj rozsiane pojedyńczo gdzieniegdzie mię­
dzy poprzedniemi, a szczególniej na osadzie 
języka. Są one nieco większe od poprzednich 
i koniec mają grubszy niżeli osadę, ztąd 
sterczą jakby na szypułkach. Mają one 
służyć zwierzęciu jako organ dotyku.

Brodawki pienieczkowate (papillae circum- 
callatae) są jak gdyby złożone z wielkiej 
liczby poprzednich, zgrupowanych w jedno 
miejsce i otoczonych wgłębieniem na kształt 
rowka.

Gruppy te są różnej wielkości, najwię­
kszych jest dwie i są umieszczone na po­

wierzchni grzbietowej osady języka. Uwa­
żają się za organ smaku.

Na powierzchniach bocznych języka spo­
tykamy mnóstwo gruczołów śluzowych, a pod 
językiem w okolicy wiązadełka, niewielkie 
ślinianki zwane podjęzykowemi (glandula 
sublingualis).

Mięśnie języka najpotężniej są rozrośnię­
te u bydła rogatego.

Język wypełnia funkcyę mięszania po­
karmów, kładzenia go na zęby, tworzenia 
kąsków i służy do ułatwienia picia. U by­
dła rogatego czynnie się przykłada do zry­
wania pokarmów i wprowadzania ich do ja­
my pyskowej. Nadto uważają go za organ 
dotyku i smaku.

Zęby (dentes). Są to organa kostne, osa­
dzono w zębodołach. Z przyczyny iż w cią­
gu życia zwierzęcia ulegają odmianom—mia­
nowicie że w pewnym, oznaczonym dla każ­
dego gatunku czasie, jedne zęby wypadają, 
a na ich miejsce wyrastają drugie, dzielimy 
zęby na mleczne (dentes lactei) mające wy­
paść i stale (dentes permanentes) pozostające 
już na całe życie zwierzęcia i nieodnawiają- 
ce się nawet po zupełnem ich zużyciu lub 
utracie. Tylko 3-ci, 4-ty i 5-ty zęby trzo­
nowe i kły wyrastają odrazu jako stało, 
wszystkie inne podlegają zmianie.

Nadto dzielimy zęby na: sieczne, kly i trzo­
nowe. Każdy ząb składa się z trojakiego ro­
dzaju tkanek: z emalii, substanoyi tak twar­
dej, że uderzona o stal daje iskry, zbudowa­
nej ze słupków pryzmatycznych, ściśle z so­
bą spojonych, z substancyi zębowej zwanej 
dentyną i w budowie swej bardzo podobnej 
do kości, nareszcie z cementu, tkanki zbliżo­
nej budową do budowy kości gąbczastej.

Wszystkie zęby zbudowane są według je­
dnego typu, według typu kła, jako w budo­
wie swej najmniej skomplikowanego.

Kly (dentes canini) składają się z macicy 
(pulpa) zębowej, utworu miękkiego, obficie 
zaopatrzonego w naczynia i nerwy, pokrytej 
substancyą kostną. Substancya kostna po­
wleczona jest emalią, a ta ostatnia cemen­
tem. W zębie młodym cement pokrywa 
całą powierzchnię zęba, w miarę jednak 
ścierania się jego o pokarmy w górnej czę­
ści zęba wyłania się emalia, a gdy i ta się 
zetrze, obnaża się żółtawa massa dentyny.

W kle rozróżniamy koronę (corona dentis), 
szyjkę (collum dentis) i korzeń (radia dentis)', 
korona sterczy nad dziąsłem, szyjka i ko­
rzeń tkwią w dziąśle i zębodole.

Przedstawmy sobie teraz że kieł, który 
jest formy walcowatej, staje się trójkątnie 
pryzmatycznym lub powiększając znacznie 
swą grubość i długość, pryzmą sześcienną; 
w pierwszym razie będziemy mieli ząb 
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sieczny, a w drugim trzonowy. Jeżeli 
w pierwszym wypadku wierzchołek kła 
wgłębimy sam w siebie, jak np. koniec 
palca od rękawiczki, to otrzymamy formę 
płaszczyzny koronowej zęba siecznego (re- 
jestrzyk), a gdy w drugim wypadku zmar­
szczymy wierzchołek i wciśniemy tak 
zmarszczony nieco w głąb, otrzymamy ko­
ronę zęba trzonowego i jego koronową (trą­
cą) powierzchnię. Rozumie się, że przy ta- 
kiem wgłębieniu uczestniczą wszystkie tkan­
ki zębowe, ztąd też, gdybyśmy koronę zęba 
trzonowego /poprzecznio przecięli tużjprzy 

powierzchni trącej, to otrzymalibyśmy ro­
dzaj pięknej, gładkiej mozajki, którajednak 
u żywego zwierzęcia długo by gładką nie 
pozostała, gdyż z przyczyny różnej twardo­
ści emalii, dentyny i cementu, części mięk­
kie t. j. najprzód cement, a następnie donty- 
na, zetrą się więcej niż emalia, tworząc na 
powierzchni trącej wyniesienia (z emalii) 
i wgłębienia (w cemencie i dentynie) nada­
jąc powierzchni tej pozór powierzchni ka­
mienia młyńskiego, tylko więcej chropawe­
go niżeli zwykle używany.

Zęby sieczne (dentes indami). Konie, trzo­

Fig. 28. Górne zęby trzonowe prawej 'szczęki konia.

Fig. 29. Górne zęby trzonowe świni (zęby sęczkowate).

Fig. 30. Górne zęby psa swojskiego. Przed kłem zęby przo­
dowe, za niemi przerwa w którą wchodzi kieł dolny. Za kłem zę­
by szrankowe, za niemi ząb mięsożerny, jeszcze dalej ku tyłowi 

dwa zęby trące.

Fig. 31. Nieużywany jeszcze ząb 
przo dowy konia, na którym ozna­
czono zarysy powierzchni trącej 
w rozmaitym stanie zużycia, dla 
pokazania odmienności regestru 
w różnym wieku zwierzęcia. 
(Korona z wierzchołkowym za­
głębieniem, bez bocznych fałdów 

szkliwa).
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da chlewna i mięsożerne, posiadają w każdej 
szczęce po 6 zębów siecznych, t. j. po 3 pa­
ry: parę zębów siecznych wewnętrznych (albo 
przednich), średnich i zewnętrznych kątowemi 
zwanych. Przeżuwacze w górnej szczęce zę­
bów siecznych nie posiadają, za to w dolnej 
szczęce zamiast sześciu, posiadają ośm. Zęby 
sieczne mleczne, są zawsze mniejsze od 
stałych, przyczem u koni, korona ich ściśle 
jest odgraniczona od korzenia, czego w zę­
bach trwałych tych zwierząt miejsca niema. 
Korona zęba siecznego stałego ukoniajest 
owalna i posiada na powierzchni trącej 
wgłębienie zwane dołkiem zębowym. Dołek 
ton wskutek ścierania się zębów staje się 
coraz płytszym i wreszcie zupełnie niknie. 
Zęby sieczne trwało u bydła mają koronę 
ściśle odgraniczoną od korzeni, spłaszczoną 
w kształcie łopatek i nioposiadającą dołków. 
Zęby sieczne u tych zwierząt słabo są osa­
dzono, ztąd często podlegają wyłamaniu. 
TJ trzody chlewnej zęby wewnętrzne i śre­
dnio w górnej szczęce są nieco podobne do 
końskich, ale delikatniejsze, w szczęce zaś 
dolnej kształtem swym zbliżone są do zębów 
gryzoniów. Zęby sieczne zewnętrzne u tych 
zwierząt są bardziej rozwinięte od po­
zostałych. U mięsożernych korona zębów 
siecznych tworzy trzy wzniesienia postaci 
zbliżonej nieco do listka koniczyny, ztąd 
przez hodowców zwana trifolium. U sta­
rych zwierząt tryfolia się wyłamują, dla te­
go też służyć one mogą do oznaczenia 
wieku.

Kły (dentes canini). Najwięcej rozwinię­
to są te zęby u trzody chlewnej i rosną przez 
całe życie; u samców jednak są większe; 
u koni posiadają je tylko samce, kły u koni 
szybko się ścierają z przyczyny wędzideł. 
Mięsożerne, bez względu na płeć, kły posia­
dają i to stosunkowo silnio rozwinięte, 
kształtu stożkowatego, haczykowato zagię­
te, ostro zakończone, szczególniej u kotów.

Zęby trzonowe (dentes molaresj. Jednoko- 
pytowe i przeżuwacze posiadają ich po 6 
z każdej strony szczęki, razem 24; trzoda 
chlewna po 7, razem 29; pies po 6 w górnej 
i po 7 w dolnej szczęce, razem 26; kot po 4 
w górnej i po 3 w dolnej szczęce, razem 14 
zębów trzonowych stałych. U psa pierwsze 
trzy zęby trzonowe nazywają szrankowemi, 
są one wątłe i słabo osadzone, idący za nie­
mi ząb silny, ostrokrawędziowy nazywają 
mięsożernym, dwa zaś ostatnie nieco spłasz­
czone, trącemi.

Pomiędzy wyglądom zębów trzonowych 
u roślinożernych a mięsożernych, zachodzi 
wydatna różnica, wyrokująca o sposobie 
żywienia się gatunków; gdy bowiem po­
wierzchnia trąca korony u zwierząt roślino­

żernych przedstawia się płaską i względnie 
równą, to u mięsożernych guzowatą, a ko­
rona cała tych ostatnich jest jak gdyby zło­
żoną z różnej wysokości ostrokręgów, połą- 
czonycli z sobą podstawami. Trzoda chle­
wna posiada zęby trzonowe przejściowej 
formy (zęby sęczkowate) i zbliżone więcej 
do zębów człowieka, guzy ich są więcej 
spłaszczono niż u psa, wynioślejsze zaś niż 
nierówności na koronach zwierząt roślino­
żernych. Zęby trzonowe roślinożernych trą, 
mięsożernych rozrywają i gniotą.

Powiedziałem wyżej iż do jamy pyskowej 
otwierają się przewody odprowadzające śli­
nianek; ślinianki są to gruczoły gronkowa- 
tej budowy, wydzielające ślinę, płyn uła­
twiający połykanie suchych przedmiotów 
i działający na skrobię zawartą w pokar­
mach, zamieniając ją częściowo na dekstry­
nę i cukier. Ślinianek tychjost kilka, a mia­
nowicie:

a) Ślinianka poduchowa (glandula parotis). 
Jest ich dwie—z każdej strony glowyT po je­
dnej. Są to wielkie gruczoły rozciągające 
się od podstawy ucha aż do krtani. Zawar­
tość swą wyprowadzają do jamy pyskowej, 
za pomocą długiego kanału zwanego prze­
wodem Stenona (ductus Stenonianus) otwiera­
jącego się w jamie pyskowej w okolicy 3-go 
górnego zęba trzonowego, przebiwszy pier­
wej mięśnie policzka.

b) Ślinianka podszczękowa (gl. submaxilla- 
ris), mniejsza od poprzedniej, leży z boku 
gardzieli i wylewa swą zawartość za pomo­
cą kanału Warthona (ductus Warthonianus) 
do jamy pyskowej około wiązadełka ję­
zyka.

c) Ślinianka podjęzykowa (gl. sublingua- 
lis), leży pod językiem i wprowadza swą 
zawartość do jamy pyskowej za pomocą kil­
kunastu kanalików Kwiniusza. Trzoda chle­
wna posiada ich dwie, pies żadnej.

d) Ślinianki policzkowe (gl. buccales), są po­
mieszczone po dwie pod błoną śluzową obu 
policzków i wylewają swą zawartość za po­
mocą maleńkich przewodów otwierających 
się na wysokości zębów trzonowych.

Nadto są jeszcze ślinianki na wargach, 
szczególniej na górnej, na osadzie języka 
i na zasłonce podniebieniowej. Każdą z nich 
należy nazwać nie ślinianką lecz ślinianka­
mi, gdyż ich gronka rozsypane są oddzielnie 
maleńkiemi kanalikami, których otwory naj­
częściej nie przechodzą średnicą ziarnka 
piasku.

Jama gardzieli (pharynx) leży z tyłu jamy 
pyskowej i oddzielona jest od niej za pomo­
cą zasłonki podniebieniowej. Z przodu ko­
munikuje ona z jamą pyskową, z tyłu z prze­



154 Anatomia zwierząt ssących domowych.

wodem przełyku, u góry z drogami nosowe- 
mi i trąbką Eustachiusza prowadzącą do 
ucha średniego (jamy bębenkowej), z dołu 
z krtanią. Ściany jej sklepisto ułożone, 
zbudowano są z mięśni, któro jamę tę mogą 
dowolnie zmniejszać, przez co, w czasie 
przyjmowania pokarmów przepychają kęs 
do przełyku.

Przełyk (aesophagus), jest to długa rura 
prowadząca pokarmy z gardzieli do żołąd­
ka. Przełyk przebiega po lewej stronie szyi 
w rowie szyjowym. Składa się on z dwóch 
warstw: z błony śluzowej, która go wyście­
ła i z błony mięśniowej, złożonej z włókien 
mięśniowych niepodległych woli (z mięśni 
gładkich), ułożonych już to pierścienio- 
wato, już to wężowato. U koni przy 
wejściu do żołądka przełyk posiada zna­
cznie grubszą warstwę tych włókien mię­
śniowych, któro tu tworzą mocny zwie­
racz \sphincter cardiae), nie pozwalający 
na powracanie pokarmów z żołądka nazad 
do przełyku. Z toj przyczyny, zwierzęta 
jodnokopytowo pozbawiono są prawie zu­
pełnie możności wymiotowania. Przeciwnie, 
u psów, kotów i świń, które zwieracza prze­
łyku nie posiadają, wymioty łatwo mogą 
następować. Funkcya przełyku zależy na 
przepychaniu kąska i płynów do żołądka 
co spełnia za pomocą swych mięśni, które 
kurcząc się po nad kąskiem, przepychają go 
ku tyłowi, przy czem przełyk wykonywa 

ruch podobny do ruchu glist, ztąd pochodzi 
nazwa ruchu robaczkowego (peristalticus) 
nadana mu w fizyologii.

Żołądek (yentriculus). Żołądek mieści się 
w jamie brzusznej. Jest on właściwie roz­
szerzeniem przełyku i podobnie jak on ma 
zbudowaną ścianę z dwóch warstw: błony 
śluzowej i błony mięśniowej. Do tychdwóch 
jednak warstw przyłącza się trzecia ze­
wnętrzna t. n. otrzewna, która wyściełając 
ścianę brzuszną z wewnątrz i wszystkie pra­
wie trzewia, otacza także i żołądek.

Co do formy swej, żołądek u różnych ga­
tunków zwierząt jest różny: jednokopytne, 
mięsożerne i wszystkożerno, posiadają żołą­
dek pojedynczy t. j. tworzący jedną torbę; 
u przeżuwaczów zaś składa się on z czterech 
połączonych z sobą worków, z których trzy, 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, nie trawią 
pokarmów,—funkcyę tę spełnia czwarty od­
dział żołądka czyli żołądek czwarty. Opiszę 
najprzód żołądek konia jako typowy—i póź­
niej dopiero przejdę do przeżuwaczów.

Żołądek konia jest względnie do żołądka 
innych zwierząt domowych stosunkowo naj - 
mniejszy. Przedstawia on torbę, w górnej 
części której znajdują się dwa otwory: jeden 
(ostium oesophageum) będący zakończeniem 
przełyku, zamknięty i tylko wtedy otwiera­
jący się, gdy kęs przezeń do żołądka wcho­
dzi; drugi (pstium duodenale\ obszerny, opa­
trzony zwieraczem (sphincter pylori) utwo­

Fig. 32. Żołądek konia: a przełyk, b wejście do dwunastnicy.
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rzonym ze zgrubienia błony mięsnej żołąd­
ka, prowadzi lejkowato do kiszki zwanej 
dwunastnicą. Część żołądka, do której wcho­
dzi przełyk, nazywa się przełykową, ta zaś 
z której dwunastnica wychodzi, jelitową. 
7i zewnątrz żołądek pokryty jest cienką, 
gładką błoną—obrzuszną, pod którą loży 
warstwa mięśniowa, utkana z włókien mię- 
snych gładkich, pierścieni o wato obejmują­
cych cały żołądek. Gdy włókna mięsne się 
kurczą, to jama żołądkowa w tern miejscu 
się zwęża, wskutek czego następuje prze- 
mięszanie pokarmów, gdy zaś skurcz mię­
śni zaczyna się od błony przełykowej i po­
woli postępuje ku otworowi dwunastnicy, 
wtedy pokarmy przepchnięte zostają do to­
go jelita. Błona śluzowa żołądka końskie­
go nio jest w całym żołądku jednakowa: 
w części przełykowej jest taka sama jak

Fig. 33. Gruczoły trawieńcowe z żołądka psa: 1. a 
przybłonek cylindryczny przy ujściu gruczołu, b miej­
sce rozgałęzienia się gruczołu, c komórki przybłonka 
okrągłego. 2. Przecięcie poprzeczne gruczołu przy uj­

ściu. 3. Przecięcie gruczołu w bliskości dna.

w przełyku, zawiera bowiem tylko gruczoły 
śluzowe (gronkowe), gdy w części jelitowej 
posiada mnóstwo leżących obok siebie gru- 
czołków pepsinowych (trawieńcowych) wy­
dzielających właściwy sok żolądkmcy. Gru- 
czołki pepsinowe są to maleńkie, proste, 
ślepo zakończone rureczki, czasami o dwóch 
kieszonkach, wysłane przy ujściu przybłon- 
kiem słupkowym, a w głębi wypełnione 
ciałkami kulistemi, które wydzielają wspom­
niany wyżej sok żołądkowy, mający wła­
sność trawienia materyj białkowych. Żołą­
dek konia'pomieścić może około 15 litrów 
wody.

Żołądki: świni (około 8 litrów zawartości), 
psa (6 decilitrów do 6 litrów) i kota (30—32 
contilitrów) zbudowane są podobnież z je­
dnego tylko worka i pod względem musku­
latury nie różnią się wyraźnie. Otwór 
przełykowy jest stosunkowo znacznie obszer­
niejszy niż u konia, a błona śluzowa pepsi- 
nowa wyściela większą część żołądka.

Żołądek-prze żuwaczów składa się z czte­
rech worków, przyczem tylko ostatni wy­
słany jest Lbłoną pepsinową, w nim więc 
ma miejsce tylko trawienie właściwo mate­
ryj białkowych,H z tego powodu nosi nazwę 
trawieńca. Cztery oddziały żołądka prze­
żuwacze w idą-w tym porządku, żołądek 1 -szy, 
2-gi,e3-ci i 4-ty nazwano żwaczem czyli tor­
bą (rumen), czepcem (reticulum), księgami 
(omasus) i trawieńcem (abomasus) lub ślazem. 
Żwacz u dorosłych bydląt jest największy, 
ulosysków zaś, które karmią się tylko mle­
kiem, najwięcej miejsca zajmuje trawieniec. 
Wszystkie tonę składają się jaku konia 
z trzech warstw: z błony otrzewnej, mięsnej 
i śluzowej. Żwacz za pomocą wgłębień 
rozdziela się na kilka płytkich ale obszer­
nych kieszeni. Posiada on dwa otwory: 
pierwszy, który jest ujściem przełyku, dru­
gi, prowadzący do czepca, przez który to 

Fig. 34. Szemat żołądka przeżuwaczów a przełyk, b żwacz, c czepiec, d księgi, e trawieniec, 
f dwunastnica.
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otwór część płynów' do tego ostatniego od­
działu ze żwacza się wlewa. Przełyk wcho­
dząc do żwacza przechodzi dalej przez żo-

Fig. 35. Żołądek przeżuwaczowi ściana jego rozcię­
ta dla pokazania wyglądu błony śluzowej; a żwacz, 

b czepiec, c księgi, d trawieniec.

łądek drugi aż do trzeciego w kształcie ry­
nienki. Rynienka ta tworzy się przez po­
dłużne rozszczepienie (jakby szparę) ścianki 
przełyku i gra ważną rolę przy akcie prze­
żuwania. Błona śluzowa pierwszego żołąd­
ka jest gruba, chropawa, opatrzona maleń- 
kiemi brodaweczkami, przybłonek jej jest 
twardy, prawie rogowy. Co się tycze fun- 
kcyj pierwszego żołądka, to czynna zależy 

[ na ustawicznem mięszaniu pokarmów i po­
dnoszeniu ich do rynienki, z której wracają 
do pyska lila przeżucia,—bierna zaś na tern, 

। że pokarmy leżąc tam długi czas w wilgoci, 
i przy temperaturze stosunkowo dość wyso­
kiej (około 39,5° C.), podlegają rozmiękcze- 

■ niu i częściowej formontacyi, ułatwiającej 
późniejsze ich trawienie. Czepiec, znacznie 
mniejszy od poprzedniego — posiada trzy 
otwory: jeden do rynienki przełykowej, dru­
gi otwór poniżej do 3-go żołądka, trzeci wy­
żej wspomniany, do żwacza. Błona śluzo- 
-wa togo oddziału charakteryzuje się tern, że 
złożona jest w liczne fałdki, poprzecznie 
z sobą połączono, któro tworzą niewielkie 
czworokątne wgłębienia, dające błonie ślu­
zowej pozór plastra wosku pszczologo i jego 
komórek. Trzeci żołądek t. j. księgi, ma 
kształt i wielkość melona. Muskulatura je­
go jest bardzo silna, mogąca wykonywać 
znaczną pracę. To toż żołądek ton nawet 
w dotknięciu jost bardzo twardy. Posiada 
dwa otwory, jeden niewielki prowadzący 
z czepca i rynienki, drugi obszerny, pro­
wadzący do trawieńca.

Błona śluzowa tego żołądka poskładana 
jest w bardzo liczne (około 200) fałdy, prze­
biegające wzdłuż tego żołądka od otworu 
czepcowego do trawieńcowego. Fałdy te 
ułożono są jak listeczki w dojrzałej maków­
ce ale stosunkowo znacznie szersze. Po roz­
cięciu ksiąg widzimy te fałdy cienkie, szero­
kie, dające mu pozór książki, ztąd pochodzi 
nazwa -— księgi. Fałdy te czyli listki, nie 
są jednakowej szerokości: między każ- 
demi dwoma najszerszemi listkami leży 
jeszcze listek wąziutki w kształcie wązkiej 
listewki.

Oto ich szemat. Błona śluzowa jest tu chró- 
pawa, twarda. Przypuszczają, iż żołądek 
ten spełnia funkcyę kamienia młyńskiego, 
pokarm dostawszy się między listki, zostaje 
podczas kurczenia się ksiąg roztarty na dro­
bniejsze części.

Trawieniec czyli ślaz ma kształt długiego 
buraka pastewnego: w szerokiej swej części 
(głowie) posiada otwór do ksiąg, węższa zaś 
część stopniowo stając się coraz cieńszą prze­
chodzi w dwunastnicę. Błona śluzowa tego 
żołądka tworzy kilkanaście podłużnych fałd 
i gruczoły pepsinowe.

Pokarm, który już odleżał się w żwaczu, 
został powtórnie przegryziony i roztarty 
przez księgi, dostając się do trawieńca zmie­
nia się pod wpływem soku żołądkowego, tu 
się znajdującego, trawią się mianowicie 
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części jego białkowe, poczem przechodzi do 
kiszek.

i

Kiszki (tractus intestinorum).
Kiszki dzielimy na kiszki cienkie czyli 

jelita, (intestinum ternie} i kiszki grube (in- 
testinum crassum}. Dla krótkości będzie­
my nazywali pierwszo jelitami, drugie kisz­
kami. Jelita składają się z długiej rury, 
zawieszonej na szerokiej błonie utworzonej 
z fałdy błony obrzusznoj. Błona ta, zwana 
krezką, utwierdza jelita nie pozwalając na 
ich splątanie. Jelita cienkie dzielimy na: 
dwunastnicę, jelito czcze i jelito biodrowe (duo- 
denum, jejunum, ileum}. Widocznej różnicy 
między temi jelitami nie widzimy, są ono 
bowiem prawie zupełnie równej grubości. 
Podział ten oparty jest na własności błony 
śluzowej. Podobnie jak ścianka żołądka, 
ścianka jelit składa się z trzech warstw: bło­
ny otrzewnej, cienkiej, gładkiej i błyszczą­
cej,—z błony mięsnej, której pęczki włó­
kien ułożone są jedną warstwą pierścion- 
kowato w około kiszki, a drugą w kierunku 
podłużnym w całej jej długości i z błony 
śluzowej, o której pomówię później. Ponie­
waż pęczki włólden mięśniowych nie są 
ściśle z sobą połączone, mogą więc kurczyć 
się oddzielnemi partyami: zwęża się jedna 
party a, rozszerza następna, ta się zwęża— 
rozszerza następna i t. d. Ruch kiszki, jaki 
przy tern powstaje, nazywa się ruchem ro­
baczkowym (peristaltycznym). Dzięki peri- 
staltyce jelit a także i kiszek, bo te zupełnie 
tak samo się kurczą (o czem nic będziemy 
już później mówić) massy pokarmowe prze­
suwają się coraz dalej, aż do otworu stol­
cowego, podlegając po drodze różnym 
zmianom: trawieniu, częściowemu wessaniu, 
gniciu.

W ścianie jelit rozróżniamy trojakiego 
rodzaju gruczołki: B r u n n c r’ a, L i e b e r- 
kuhna i Peer’a. Gruczołki Brunnefa 
są postaci gronkowatej i wydzielają płyn 
posiadający cechy śluzu, na co też budowa 
ich już sama wskazuje. U koni znajdują się 
one w dwunastnicy i w części jelita czcze­
go, u innych zwierząt tylko w dwunastnicy. 
Produkt swój wydzielają gruczołki te za 
pomocą maleńkich kanalików wyprowadza­
jących do jamy kiszki. Gruczołki L i o b e r- 
k u h n’ a są podobnie jak gruczołki pepsi- 
nowe — cewkowe i składają się z krótkiej 
prostej rureczki, niekiedy w blizkości dna 
rozdwojonej. Wydzielają one tak zwany 
sok kiszkowy, uczestniczący przy trawieniu 
w sposób dość ograniczony. Rozsypano są 
one w całym kanale pokarmowym, począw­
szy od dwunastnicy; w jelitach są bardzo 
liczne i blizko jedne drugich leżące. Gru- 

czołki P c e r’ a są to maleńkie, zupełnie 
zamknięte pęcherzyki wypełniono właściwe- 
mi ciałkami limfatycznemi, które z ciałka­
mi białemi krwi stanowią tożsamość. Gru­
czołki te grają pierwszorzędną rolę przy 
odnawianiu składników krwi. Kanał po­
karmowy nic otrzymuje od nich żadnego 
produktu, dla togo też dla trawienia, w ści- 
słem tego słowa znaczeniu, są obojętne. 
Z powodu iż wytwór tych gruczołków (ciał­
ka limfatyczno) utożsamia je z gruczołami 
limfatycznemi, więc do tych ostatnich są 
zaliczono. Pojedyńczo rozsypane znajdują 
się w całym kanale jelit i kiszek, u świń 
i mięsożernych nawet w żołądku, u przeżu- 
waczów zaś w żołądku czwartym. W jeli­
tach cienkich są ono pozbierane w kilku 
miejscach na znacznej przestrzeni, tworząc 
cienką warstewkę o kilkunastocalowej po­
wierzchni (u koni). Tak zebrano znano są 
w anatomii pod nazwą blaszek Peera, gdy 
zaś są pojedyńczo rozsypane noszą nazwę 
gruczołków osamotnionych (solitarnych).

Błona śluzowa jolit tern się jeszcze odzna­
cza, iż pokryta jost na całej swej powierzch­
ni (z wyjątkiem blaszek Peer’a) drobnemi 
cienkiomi kosmkami (yilli intestinales} ułożo- 
nemi obok siebie tak ściśle jak szczotka 
w aksamicie lub pluszu, nadają one nawet 
wygląd aksamitowo-matowy błonie śluzo­
wej, co łatwo ujrzymy obmywszy ją stru­
mieniem wody; kosmki kiszkowe w trawie­
niu udziału nie biorą, ale za to są one przy-

Fig. 36. Kosmek kiszkowy: a przybłonek cylindry­
czny, b naczyńko krwionośne, c włókna mięsne gład­

kie, d naczyńko mleczkowe.

rządami wsysającemi wytworzone w kisz­
kach mleczko pokarmowe, co zawarunko- 
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wane jest specyalną budową, kosmków. 
Długa a wązka siatka naczyń włosowatych 
krwionośnych, przez którą wzdłuż osiowo 
przebiega naczyńko limfatyczne a raczej je­
go początek, pokryta jest jedną warstwą 
przybłonka cylindrycznego; w okach siatki 
znajduje się mnóstwo ciałek limfatycznych. 
Nadto w skład kosmka wchodzi jeszcze 
maleńki gładki mięsienek. Tak zbudowany 
kosmok ssie niejako mleczko pokarmowe, 
któro następnie dostajo się do naczyńka lim- 
fatycznego, a z niego do innych grubszych 
naczyń. Do wydalenia mleczka z kosmka 
służą maleńkie mięsiońka, gładkie, znajdu­
jące się w kosmku, któro od czasu do czasu 
kurcząc się, kurczą kosmek, wydalając 
z niego płyn do naczyń limfatycznych. Dwu­
nastnica, jelito czcze i biodrowe razem wzię­
te, przedstawiają rurę bardzo długą: u ko­
nia ma ona długości 22 metry bieżące, u by­
dła 36 m., u owcy 21 m., u kozy 18 m., 
u świni 13—15 m., u średniej wielkości psa 
4 m., u kota 2 m. U bydła więc kanał po­
karmowy jest najdłuższy, bo dodawszy 11 
m. kiszek (grubych) wynosi około 47 m., 
gdy u konia metrów 29. Mięsożerne mają 
kanał pokarmowy i bezwględnie i stosunko­
wo najkrótszy, — pies duży w summie oko­
ło 5 m., kot w summie nieco większej od 2 
metrów. Różnica ta łatwo tłumaczy się ro­
dzajem przyjmowanych pokarmów; pokarm 
zawierający dużo trudno strawnego drze- 
wnika musi pozostawać w kanale pokarmo­
wym dłużej, niżeli pokarm mięsny, łatwo 
strawny i łatwo się assimilujący.

Kiszki rozróżniamy trzy, idące w następu­
jącym po sobie porządku: ślepa (coecum), 
okrężnica (colon) i odbytnica (rectum). U konia 
są one bardzo wydatnie od siebie oddzielone 
i stosunkowo większe niż u zwierząt pozo­
stałych. Wiszą one podobnie jak jelita na 
krezkach i zbudowane są z tych samych 
trzech warstw. Warstwy: otrzewna i mię­
śniowa w budowie swej nie różnią się od 
podobnych w jelitach. Błona śluzowa po­
siada bardzo mało kosmków, — gruczoły 
Peera występują tu^hAio osamotnione', posia­
da też gruczołki Lieberkuhn’a, lecz brak jej 
gruczołków Brunnor’a. Kiszki odznaczają 
się jeszcze charakterystyczną bufiastością 
przypominającą buffy rękawów w starych 
strojach męzkich. Zagłębienia te przyczy­
niają się do zatrzymywania pokarmów, a przy 
kurczeniu się ściany i do mięszania miazgi 
pokarmowej. Główna czynność kiszek po­
lega na wessaniu strawionych pokarmów, 
co następuje tu z dokładnością, z przyczy­
ny, iż powolne posuwanie się w kiszkach 
mas pokarmowych dosyć czasu na to pozo­
stawia.

Kiszka ślepa zwana także kątnicą — jest du­
żym 22 litrów mieszczącym (u konia) wor-- 
kiem stożkowym, którego podstawa szero­
ka, zaokrąglona i wygięta łukowato leży 
z prawej, górnej strony brzucha, w okolicy 
nerkowej, wierzchołkiem zaś, zwróconym na­
przód, leży na pokładzie okrężnicy. Posiada 
dwa otwory jeden nad drugim, w odległości 
3-ch palców, pomieszczone we wgięciu tej 
kiszki; pierwszy otwór łączy kątnicę z jeli­
tom czczem, drugi wyprowadza pokarm do 
okrężnicy. Budowa i kształt tej kiszki sprzy­
jają długiemu pozostawaniu w niej miazgi 
pokarmowej. U mięsożernych kiszka ślepa 
mało rozwinięta, tworzy zaledwie mały, wy­
gięty wyrostek, gra też rolę podrzędną w ak­
cie assimilacyi.

Okrężnica nazwana tak z przyczyny łuków 
jakie w przebiegu swym zatacza, jest pod 
względem objętości największą kiszką u ko­
nia, za to u przeżuwaczów i mięsożernych 
średnica jej mało co jest większą niż śre­
dnica jelit. U dwóch ostatnich gatunków 
zwierząt jak również u świń, okrężnica nie 
posiada wgłębień bufiastych, które u konia 
sa wybitne.

Odbytnica jest ostatnią kiszką kanału po­
karmowego, jest równą (oprócz u konia) 
i przypomina wyglądem jelita. Przy otwo­
rze odbytowym posiada mocną wiązankę 
mięśni ułożonych okrężnie, które tworzą 
zwieracz otworu odbytowego (sphincter ani). 
Mięsień ten odznacza się tern, że jest utwo­
rzony z włókien poprzecznie prążkowanych, 
zatem podległych woli zwierzęcia.

Do narządu trawienia należą jeszcze dwa 
gruczoły położone ekscentrycznie względem 
tegoż, a doprowadzające swą zawartość za 
pomocą kanałów wyprowadzających do je­
lita cienkiego. Są to: trzustka (panereas) 
i wątroba (hepar). Co się tyczy jeszcze dwóch 
gruczołów znajdujących się u psa w okolicy 
kiszki stolcowej i wylewających do niej swój 
produkt, to one właściwie z procesem tra­
wienia związku nic mają i należą do narzą­
du płciowego, jako przyrząd, który roztacza­
jąc woń sui generis, gra rolę wabika płcio­
wego i działa podniecająco na popęd płciowy 
tych zwierząt.

Trzustka jest to wielki, gronkowo zbudo­
wany gruczoł, blado żółtej barwy; kształtem, 
wyglądem, a nawet częściowemi własnościa­
mi wydzieliny swej przypominający ślinian­
ki. Zawartość swą wylewa za pomocą 
dwóch kanałów Virsungiusza i drugiego 
mniejszego do dwunastnicy, gdzie mięsza się 
z pokarmami. Pod względem wpływu swe­
go na trawienie, można by go nazwać uni­
wersalnym, łączy bowiem w sobie akcyę 



Anatomia zwierząt ssących domowych. 159

ślinianek, żołądka i wątroby; przemienia 
skrobię na dekstrynę i cukier, trawi mate­
rye białkowe i przyczynia się do zamiany 
tłuszczów na formę dostępną wessaniu. Gru­
czoł ten główną swą częścią leży na dwu­
nastnicy, dotykając kiszki ślepej i okrążni- 
cy. Waży u konia około 300 grm.

Wątroba, olbrzymi gruczoł, ważący u koni 
7, a u bydła przeszło 9,5 funta, czekoladowej 
barwy, rozdzielonej za pomocą wcięć na kil­
ka płatów, leży na tylnej powierzchni prze­
pony, przed i nad żołądkiem po stronie pra­
wej brzucha i przyczepia się za pomocą moc­
nych, szerokich więzów do organów oko­
licznych. Wytworem wątroby, jako gruczo­
łu, jest żółć, która w niej wyrabia się z krwi 
żylnej. Wątroba więc zaopatrywaną jest 
krwią dwojakiego rodzaju: żylną, która spły­
wa do wątroby z licznych żył kanału pokar­
mowego, łączących się następnie w jedną 
żyłę nazwaną żyłą wrotną (pena portarum), 
wchodzącą do wątroby, i krwią arteryalną, 
która służy do podtrzymania życia w gru­
czole. Miąższ wątroby składa się z komórek

Fig. 37.

Początki kanalików żółcio­
wych: a najdrobniejsze na­
czyńko żółciowe otaczające ko­
mórki, ó komórki wątrobowe, 
c naczynia żółciowe grubsze­

go kalibru, d żyła.

wątrobowych wielkich, wielokątnych, ułożo­
nych gruppami w gromadki, mające kształt 
głowy cukru. Z grup takich składa się ca­
ła wątroba. Są one wielkości łebka od szpil­
ki i dają się na powierzchni wątroby zoba­
czyć, jako małe, nieskończenie liczne punkci­
ki, różniące się barwą od otoczenia. Każda 
z nich zaopatrywana jest kilkoma gałązka­
mi krwionośnemi, pochodzącemi od żyły 
wrotnej i gałązeczką arteryi. Naczyńka te 
drenują grupkę i pozostawiwszy w niej ma- 
teryał na wyrób żółci zlewają się w jedną 
żyłkę, których summa, od wszystkich grup 
razem, tworzy 3—4 wielkich żył wątrobo- 
wych (renae hepaticae), wylewających swą 
krew do żyły głównej, tylnej.

Żółć wytworzona w gruppach wątrobo­
wych, wlewa się z ciałek do maleńkich na- 
czyniek żółciowych, które następnie u konia 
połączywszy się w jeden przewód żółciowy 
(ductus hepaticus) wlewają za pomocą niego za­
wartość swą do dwunastnicy. Konie więc 
pęcherza żółciowego nio mają. U bydła ro­
gatego jedna partya kanalików żółciowych 
wlewa swą zawartość do pęcherza żółciowe­
go (yesica fellea), wypuszczającego z siebie 

już jeden tylko kanał, któremu na spotka­
nie zdąża przewód żółciowy (taki jak u ko­
nia), z drugiej partyi kanalików wypływa­
jący i połączywszy się z nim w jeden głó­
wny kanał (ductus choledochus) wpływa do 
dwunastnicy. Żółć przyczynia się do wessa- 
nia tłuszczów, zamieniając je na zawiesinę 
t. j. emulsyę.

Narząd oddychania.

Zwierzęta w stanie normalnym oddychają 
nosem, tylko psy i koty po silnem zmęcze­
niu biegiem, a bydło rogate podczas chorób 
organów właściwie oddechowych, wprowa­
dzają do płuc powietrze i przez jamę pysko­
wą. U koni zasłonka podniebieniowa sta­
wia nieprzezwyciężoną przeszkodę do oddy­
chania pyskiem. Z powyższych powodów, 
jamy pyskowej nie zaliczają do organów 
powietrznych.

Wej scie do narządu oddychania tworzą 
skrzydełka nosowe (alae nasi), które u koni 
będąc cienkiemi i ruchliwszemi niż u innych 
zwierząt, mogą być wprowadzane w drżenie 
strumieniem wychodzącego z płuc powietrza 
i tym sposobem uczestniczą przy rżeniu 
i parskaniu. U tych zwierząt opierają się 
one na chrząstce (cartilagines alares) mającej 
kształt litery x, a przyrośniętej do dolnego 
końca przegrody nosowej. Jama nosowa (ca- 
ritas nasalis) zaczynająca się od nozdrzy 
i biegnąca aż do kości sitowej i podniebie­
niowej jest za pomocą przegrody nosowej 
[septum narium), podzielona na dwa odgra­
niczone od siebie kanały. Kanał nosowy 
jest wolną przestrzenią pomiędzy przegrodą 
nosową a muszlami nosowemi i wysłany 
błoną śluzową. Dzielą każdy kanał na 3 
przewody,łącząco się zresztą ze sobą w całej 
długości: przewód górny (meatus nasalis supe­
rior) między muszlą górną a kością nosową, 
przewód nosowy średni (m. n. medius) między 
jedną muszlą a drugą, i przewód nosowy dol­
ny (m. n. inferior) między muszlą dolną a wy­
rostkiem podniebieniowym kości szczęko­
wej; ten ostatni jest najobszerniejszy i pro­
wadzi wprost do jamy gardzielowej. Nadto 
jamy nosowe łączą się jeszcze z przodu za 
pomocą kanału łzowo-nosowego ze spojówką 
oka, z której łzy spływają do nosa i z zato­
ką szczękową, do której otwór z przewodu 
nosowego średniego bierze początek. Błona 
śluzowa, wyściełająca jamę nosową, w ró­
żnych miejscach jamy jest różną; ta część 
która idzie od nozdrzy aż do połowy konch 
jest blado różowa, silnie unaczyniona i usia­
na licznemi gruczołkami śluzowemi, których 
otworki wielkości ziarnka maku wybornie 

| dają się obserwować na przegrodzie noso- 
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woj. Błona śluzowa wyściełająca część ja­
my nosowej jest od poprzedniej bledszą, 
z odcieniem żółtawym i opatrzona maleń- 
kiemi gruczołkami coweczkowemi, zwancmi 
gruczołami Bauman a. Przybłonek błony 
śluzowej nosajost cylindryczny (słupkowy). 
Powietrze z jam nosowych wchodzi za po­
mocą otworów nosowych tylnych (choanae) do 
jamy gardzieli—zkąd dostajo się do krtani. 
U koni (itapira) znajdują się jeszcze nadto 
dwa organa zagadkowej funkcyi—worki po­
wietrzne (tympanum membranaceum). Są to 
wielkie jamy, znajdujące się z każdej stro­
ny gardzieli, przylegające do gałęzi kości 
gnykowych i ślinianek podusznych. Wysła­
ne są cienką błoną śluzową i komunikują 
każdy z nich za pomocą jednego otworu, 
będącego wspólnym z otworem trąbki Eu- 
stachiusza (której są rozszerzeniem) z jamą 
gardzieli. Bywają one czasami siedliskiem 
upartych i niebezpiecznych katarów.

Krtań (larynx) j est złożona z kilku chrzą­
stek, z których dwie tarczykowe i pierścion­
kowa są twarde i w starości kostnieją na­
wet, a dwie t.j. nagłośnia i chrząstka nalew­
kowa miększe od poprzednich i daleko wię­
cej sprężyste. Chrząstki tarczykowe (carti- 
lago thyroidea'), pierścionkowa (c. cricoidea) 
i nalewkowe (c. arytaenoidea)) tworzą krótką 
rurę o poprzeczniku owalnym, chrząstka zaś 
nagłośniowa (c. epiglottica') przymocowana 
z przodu krtani i mająca kształt liścia ka- 
melii, nachylona, może zupełnie zakryć 
otwór krtaniowy. Grórny otwór (gardzielo­
wy) krtani utworzony jest przez brzegi 
chrząstek nalewkowych i brzeg nagłośni, 
dolny otwór (tchawiczny) przez dolny brzeg 
chrząstki pierścionkowej. Błona śluzowa 
wyściełająca krtań tworzy w niej fałdy zwa­
ne strunami glosowemi. Chrząstki krtani są 
połączone ze sobą stawowato i służą za pod­
porę dla mięśni, które kurcząc się, rozsze­
rzają lub zwężają jamę krtaniową i nacią­
gają struny głosowe. Szpara znajdująca 
się pomiędzy strunami głosowemi, nazywa 
się szparą głosową. Rozmiar szpary głoso­
wej w danej chwili i stopień napięcia strun 
o-łosowych, warunkują modulacyę wydawa­
nego przez zwierzę głosu. Dalszy koniec 
krtani łączy się z tchawicą. Do chrząstek 
tarczykowych przymocowane są niewielkie, 
kuliste ciała zwano gruczołami tarczykowemi 
(glandulae thyroideae). Nie posiadają one 
przewodu wyprowadzającego i są zaliczane 
do gruczołów limfatycznych.

Tchawica (trachea), jest to długa, przebie­
gająca przez całą szyję i wchodząca aż do 
klatki piersiowej rura, utworzona z chrzą­
stek kształtu' obrączek, które leżą jedna pod 
drugą i spój one są między sobą więzami mię­

dzy chrząstkowemi (ligam, interannularid). Ta­
kich pierścieni chrząstkowych świnie posia­
dają około 30, inne zwierzęta od 40—50. 
Wewnątrz tchawica wysłana jest błoną ślu­
zową, opatrzoną mnóstwem gruczołków ślu­
zowych. Wchodząc do jamy piersiowej,

Fig. 38. Krtań, tchawica i oskrzela widziane zfboku: 
aa' kość gnykowa, a' trzon tejże służący za osadę 
dla języka, b chrząstka tarczykowa, c chrząstka 
obrączkowa, d nagłośnia, e chrząstka nalewkowa, f 

tchawica, g oskrzela.
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tchawica rozwidla się na dwie gałęzie, zwa­
no oskrzelami (bronchi), które idą. jedno do 
prawego, drugie do lewego płuca. Wszedł­
szy do płuc, oskrzela dzielą się znowu na 
coraz drobniejsze gałęzie, których najdro­
bniejsze a niezmiernie liczne końcowe ga­
łązki kończą się pęcherzykiem płucnym. 
Picrścieniowatość tchawicy staje się teraz 
własnością oskrzeli, ale pierścienie są coraz 
mniejsze, chrząstki ich coraz cieńsze, nio 
tworzą już zupełnych obrączek, zaledwie 
blaszki,—w końcu i te znikają. Wewnątrz, 
oskrzela wysłane są błoną śluzową, która 
dąży aż do samych pęcherzyków płucnych, 
stając się coraz cieńszą, nareszcie w pęche­
rzyku staje się cieniutką błonką zbudowa­
ną z jednej warstewki przybłonka płaskiego. 
Oskrzela są już częścią płuc.

Płuc (pulmes) jest dwa t. j. tyle ile głów­
nych oskrzeli,—prawe i lewe, pomieszczone 
są w jamie piersiowej obok innych organów 
tam się znajdujących—serca, naczyń krwio­
nośnych i t. d.. Z zewnątrz są pokryte bło­
ną opłucną (pleura pulmonalis\ która ze ścia­
ny klatki piersiowej (pleura costalis) na nie 
przechodzi. Każde płuco składa się z oskrze­
li, pęcherzyków płucnych i tkanki łącznej 
spajającej między sobą pęcherzyki. W tkan­
ce łącznej przebiega cała masa naczyń 
krwionośnych wychodzących z serca prawe­
go i rozgałęziających się na naczynia wło­
sowate, otaczające każdy pęcherzyk płucny.

Fig. 39, Dwa pęcherzyki płucne.

Tu właśnie następuje wymiana gazów po­
między powietrzem atmosferycznem a krwią, 
tu się zatem odbywa i chemizm oddychania. 
Podstawową więc częścią płuc jest pęche­
rzyk, utworzony jak to wyżej wskazałem 
z jednej warstewki przybłonka płaskiego, 
otoczonej siecią naczyniek krwionośnych. 
Wygląd pęcherzyka płucnego przypomina 
nieco nieregularne grono winnej latorośli

EncykL Roln. T. I.

z gipsu ulane, gdzie po wydrążeniu subtel- 
nem masy gipsu, powierzchnia grona będzie 
powierzchnią pęcherzyka. Ścianka więc pę­
cherzyka płucnego nie jest równa, lecz opa­
trzona licznemi wgłębieniami. Skrawek 
płuca zdrowego, dzięki zawartości w pęche­
rzykach powietrza, rzucony na wodę pływa 
po niej. Każde płuco u różnych zwierząt 
jest podzielone na różną ilość płatów, pod 
względem budowy nie różniących się jednak 
między sobą.

Wiemy że płuca mieszczą się w jamie 
piersiowej. Słów kilka o tej jamie. Utwo­
rzona przez żebra, z przodu zamknięta przez 
mięśnie tutaj leżące, z tyłu oddzielona jest 
od jamy brzusznej za pomocą przepony (dia- 
phragma\ mięśnia szerokiego, płaskiego, 
który, jak przegroda w pudełku, dzieli całą 
jamę tułowia na dwie: piersiową i brzuszną. 
Przepona jest wpuklona do jamy piersio­
wej i gdy się kurczy staje się mniej wypu­
kłą, powiększając na długość jamę piersio­
wą. Gra też ona ważną rolę przy oddycha­
niu. Ściana jamy piersiowej wysłana jest 
cienką błoną, zwaną opłucną żebrową (pleura 
costalis), która następnie pokrywa wszystkie 
organa w klatce piersiowej się znajdujące. 
Nadto błona ta tworzy fałdę, która rozdzie­
la całą klatkę piersiową na dwie połowy, 
prawą i lewą; w tych oddziałach utworzo­
nych w klatce piersiowej leży płuco prawe 
i lewe.

Narząd wydzielania i oddawania moczu.

Składa się on z nerek, przewodów moczo­
wych, pęcherza i cewki moczowej.

Nerki (renes). Są to organa wydzielnicze, 
sui generis budowy, które jakiś czas waha­
no się nazywać gruczołami, gdyż przypisy­
wano im tylko czynność filtrów dla oddzie­
lenia uryny od krwi. Dzisiaj jednak wie­
my niewątpliwie, iż grają one przytem rolę 
czynną, dorzucając do uryny składniki nie- 
znajdujące się we krwi. Nerki są zawieszo­
ne w okolicy lędźwiowej kręgosłupa. Jest 
ich dwie, prawa i lewa; znajdują się w ja­
mie brzusznej ale poza obrębem błony brzusz­
nej — mianowicie nad nią i są otoczone 
massą tłuszczu, którą nazywają błoną tłusz­
czową (tunica adiposa). Prawa nerka konia 
ma kształt sercowaty, lewa zaś nerko waty. 
Na powierzchni swej obie są gładkie i po­
kryte cienką błoną, która da się łatwo, po 
nacięciu, palcem oddzielić nie naruszając 
miąższu nerkowego. Błona ta nazywa się 
błoną własną nerki (tunica propria). Miąższ 
nerki jest barwy wiśniowej; na przekroju 
jednak widzimy że warstwa powierzchowna 
jest ciemniejszą niż głęboka; rozdzielają

11 
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więc massę nerki na warstwę korową i móz­
gową {pars corticalis v. glomerulosa et p. me- 
dzilaris v. tubulosa), pierwsza ma wygląd na 
przekroju drobniuchno ziarnisty, druga, włó­
knisty w kierunku włókien wpółśrodkowym 
do miedniczki. Nadto widzimy, że we wnę­
ce {hilus v. porta renis), jaką tworzy nerka 
na jednym ze swych brzegów, znajduje się 
jamka wysłana błoną śluzową, zwana mie- 
dniczką nerkową {pelvis renalis), z miedniczki 
tej wychodzi kanał, idący do pęcherza mo­
czowego. Nerka zaopatrzoną jest w naczy­
nia ilnerwy Arterye {arteria renaliś) i ner- 

tętniczek, od których jak od szypułki grona 
porzeczki odchodzą maleńkie króciutkie na­
czyńka tętnicze, rozpadające się nagle na 
kilka pokręconych gałązek, tworzących kłę- 
buszek. Rozgałęzienie to nazywa się kłęb­
kiem Malpiginsza {glomeruli Malpighii). Ta­
kich kłębuszków od jednej gałązki tętniczej 
odchodzących liczy się 6—12 i razom z nią 
daje en miniaturę obraz grona porzeczki. 
Dzięki kłębkom Malpiginsza, warstwa ko­
rowa ma charakter drobnoziarnisty. Z każ­
dego’; kłębuszka wychodzi tylko jedno na­
czyńko, które zaraz rozpada się powtórnie

Fig. 40. Prawa nerka konia: a warstwa korowa, b 'warstwa rdzeniowa, c miedniczka, d 'kanał
moczowy, e arterya nerkowa.

wy wchodzą do nerki w miejscu gdzie jest 
wnęka, i w temże miejscu tuż około nich 
wychodzi żyła i kanał moczowy. Nadzwy­
czaj ciekawem i pouczającem jest unaczy- 
nienie nerki. Arterya nerkowa wszedłszy 
w nerkę, dochodzi do granicy między war­
stwą korową a mózgową i wydaj e tu gałę­
zie pograniczne, które biegną jak nazwa już 
wskazuje, na pograniczu obu warstw. Od 
tych tętniczek pogranicznych wychodzące 
gałązki biegną dośrodkowo ku miednicz- 
ce, rozsypując się nareszcie na drobną siatkę 
naczyń włosowatych. Inne bardzo liczne 
gałęzie idą od tętnic pogranicznych ku obwo­
dowi warstwy korowej w postaci równych 

ale już na sieć naczyń włosowatych, z któ­
rych wychodzą zwykłe naczynia żylne, zbie­
rające się nareszcie w jedną żyłę nerkową 
{vena renalis), wpadającą do żyły głównej 
tylnej.

Naczyńka moczowe {tubuli uriniferi) w ner­
ce zachowują się w sposób następujący: za­
czynają się od każdego kłębka Malpiginsza, 
który tkwi w początku kanalika, w ten spo­
sób, że tworzy jak gdyby pęcherzyk otacza­
jący dla kłębka,—ztąd zaczyna się rurka 
wężowato zwinięta {tubuli contorti), przebiega 
w ten sposób czas jakiś i zdąża następnie 
wyprostowawszy się ku granicy między- 
warstwowcj, tutaj zawraca się nazad ku
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Fig. 41, Układ naczyniowo krwionośny w nerce. 
Naczynia jasno narysowane są arterye, ciemno— 

żyły.

okręgowi (pętla Henie'go} znowu wężowato 
się zwija i tworząc już rureczkę prostą Felli­
ni'ego (tubuli recti Bellini}, dąży do warstwy 
mózgowej, gdzie spotykając się z sąsiednio- 
mi, łączy się z niemi po dwie. Kilka takich 
połączeń—zjednoczonych z sobą, tworzą pi­
ramidki Fereina^ te zaś u koni łącząc się 
w jeden wielki pęczek, tworzą piramidę 
Malpigiusza otwierającą się do miedniczki 
nerkowej, gdzie w miejscu tom znajduje się 
mała brodaweczka (papilla renalis}. U koni 
znajduje się tylko jedna piramidka Malpi- 

giusza. U bydła rogatego, którego nerka 
składa się z 15—20 części (lobi medullares\ 
znajduje się tyleż piramid i tyleż brodawek; 
owce mają ich około 17, jakkolwiek norka

Fig. 42. Kłębek Malpigfego: a pochewka Baumann’a 
b tkanka łączna, c przybłonek cylindryczny kanalika 
moczowego, i naczynie doprowadzające krew, e na­
czynie odprowadzające krew, g rozgałęzienie naczy­

niowe.

ich nie jest podzieloną na płaty. Podobnież 
ma to miej sce u świń i mięsożernych, z któ­
rych pierwsze posiadają w jednej nerce 6— 
11 piramid Malpigiusza, drugie 7 — 9 
i rozumie się tyleż brodaweczek w mio- 
dniczce.

Przewody moczowe (ureter). Jest ich dwa: 
jeden odchodzi z miedniczki jednej nerki, 
drugi z drugiej i wpadają następnie do pę­
cherza, każdy oddzielnie, przebijając uko­
śnie ścianę tegoż. Wewnątrz wysłano są 
błoną śluzową, która w dalszym ciągu wcho­
dzi do pęcherza wyściełając go wewnątrz.

Pęcherz (vesica urinaria}. składa się z bło­
ny mięsnej i z błony śluzowej ją wyścieła­
jącej. Mięśnie pęcherza kurcząc się mogą 
opróżniać jamę pęcherzową i wypędzać ztam- 
tąd urynę do kanału moczowego. Błona 
mięśniowa pęcherza składa się z włókien 
idących wzdłuż pęcherza (opróżniacz pęche­
rza detrusor urinae) i z włókien obrączko­
wato okalających pęcherz, równoległych do 
otworu pęcherza. W przedniej swej części 
pęcherz pokryty jest błoną obrzuszną, w tyl­
nej składa się tylko z błony mięsnej i śluzo­
wej. Tylna część pęcherza zwęża się two­
rząc szyjkę i przechodzi w kanał zwany ka­
nałem lub cewką moczową. Jeden z mięśni 
tego kanału przechodzi na szyjkę, w postaci 

11*
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zwieracza pęcherza {sphincter nesicae) nie do­
zwalającego wypływać urynie z pęcherza. 
Gdy mięsień ten rozluźni się, ujście pęche­
rza się otwiera i uryna spływa do cewki. 
Pęcherz leży u samców pod kiszką prostą, 
u samic pod pochwą, w razie zaś znacznego 
wypełnienia może sięgać daleko ku przo­
dowi.

Cewka moczowa {urethra), jest to kanał 
u samic krótki, u samców długi, wychodzą­
cy z szyjki pęcherza a kończący się u samic 
w pochwie, u samców—aż przy otworze 
w główce prącia się znajdującym. Ponieważ 
cewka moczowa u samców jest nieodłączną 
częścią narządu płciowego i do jego funkcyi 
przystosowaną, właściwiej zatem będzie, 
gdy opiszemy ją łącznie z narządem roz­
płodowym.

Narząd rozpłodowy.

Innym jest u samców, innym u samic. 
Narząd rozpłodowy samic, spełniający lwią 
część funkcyi rozpłodowej winien być opi­
sany pierwej. Składa się on: z jajników, 
jajowodów, macicy, pochwy i warg sromnych. 
Mieści się częściowo w jamie brzusznej, 
częściowo w jamie miednicy. Podczas cią­
ży leży przeważnie w jamie brzusznej.

Jajniki (ovariaf Są to dwa organa 
kształtu nerkowatego, wielkości (u klaczy) 
jaja gołębiego, z wcięciem (wnęką) podo- 
bnem jak w nerkach, do którego przylega 
jajowód; zawieszone są one w okolicy lędź­
wiowej brzucha, po za nerkami, a za pomo­
cą długich wiązadeł przymocowane do ma­
cicy. ■ Każdy jajnik pokryty jest błoną 
brzuszną, pod /którą leży włóknista, mocna 
błona własna jajnika v. biała (tunica ^pro- 
pria c. albugineaj', głęboka warstwa tej 'ostat-

Fig. 43.
Pęcherzyk Graafa u królika: a jajko otoczone błoną 
przezrocza {zona peUucida), b pęcherzyk zarodkowy 
z plamką, c wzgórek zarodkowy, d, e błona ziarnista, 
f błona włóknista pęcherzyka Graafa (25 razy 

powiększone).

niej błony jest' ułożona z komórek cylin­
drycznych, przybłonkowych i gra rolę w ro­
zwoju płodowym jajnika {epithelium germi- 
natwum). Sam miąższ jajnika utkany jest 
z tkanki włóknistej, bogatej w naczynia 
krwionośne, od którychmawet część mózgo­
wa tego gruczołu otrzymuje różowe ubar­
wienie. Warstwa korowa blędsza niż po­
przednia, zawiera w sobie pewną ilość pę­
cherzyków, wypełnionych płynem, zwanych 
pęcherzykami Graafa. Pęcherzyki Graafa, a 
raczej ich zawartość, grają^podstawową rolę

Fig. 44.
Dojrzałe jajko krowy: e komórki błony ziarnistej 
{membrana granulosa), z błona żółtkowa czyli prze­
zrocza {zona pellucida), d żółtko, k pęcherzyk zarod­

kowy z plamką (powiększone 100 razy).

w dziele utrzymania gatunku, zawierają bo­
wiem w sobie jajko. Pęcherzyk Graafa skła­
da się z otaczającej go błonki włóknistej, 
bogatej w naczynia krwionośne, która z ze­
wnątrz zrosła jest z miąższem jajnika, od 
wewnątrz wysłana grubą warstwą, składa­
jącą się z ciałek wielokątnych, zwaną błoną 
ziarnistą {membrana granulosa). W wolnej 
przestrzeni pęcherzyka mieści się płyn prze­
zroczysty, prawie bezbarwny. W pownem 
miejscu błony ziarnistej warstwa jej jest 
grubszą i tworzy wzgórek zwany zarodko- 
wym (discus proligerus'), w którym leży ma­
leńkie, ledwie widzialne dla naszego oka 
jajko. Jajko składa się z pokrywającej 
je błonki przejrzystej {membrana pellucida), 
z massy ziarnistej, zawierającej wiele tłusz 
czu—zwanej żółtkiem {nitellus), z maleńkie­
go pęcherzyka zarodkowego {vesicula germina- 
tivaj, ekscentrycznie leżącego w jaju i z plani­
ki znajdującej się na pęcherzyku {macula 
germinatwa). Pęcherzyk zarodkowy jest wła­
śnie miejscem rozwoju płodu, żółtko służy 
tylko do jego żywienia. Pęcherzyk Graafa, 
doszedłszy do zupełnego rozwoju, pęka 
i uwalnia z niewoli jajko, które dostaje się 
do kanału jajowodu. Ma to miejsce podczas 
periodu (grzania się). Jamka, która w sku-
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Fig. 45.
Organa płciowe (w części i mo­
czowe) klaczy widziane ze stro­

ny prawej, (podług Leyh’a). 
a, b nerki, 
ccc moczowody, 
d pęcherz moczowy, 
e wargi rodnicowe, 
f pochwa maciczna, 
g pośrodek macicy, 
A A rogi maciczne, 
i i wiązadła szerokie macicy, 
k jajowód prawy, 
l jajnik prawy, 
m jajnik lewy, 
n odbytnica czyli kiszka od- 

chodowa.

Fig. 46. Organa rodne samicze przedstawione w oddzieleniu od otaczających części ((podług'. Leyh’a:) 
aa wargi rodnicowe oddzielone od siebie (rozcięte) w górnem spoidle, b łechtaczka, c napletek łechtaczki 
d d pochwa maciczna otwarta (rozcięta w ścianie górnej, e pęcherz moczowy, e’ ujście jego do pochwy, 
f zastawka pochwy, g szyja maciczna, g' g' pośrodek macicy" h róg macicy prawy, otwarty (rozcięty) u gó­

ry, i jajowód prawy, k jajnik prawy.

tek pęknięcia pęcherzyka Graafa powstaje, 
z początku nalewa się krwią, a następnie 
szybko wypełnia się komórkami młodemi 
tkanki łącznej; długo jeszcze jednak miejsce 
to zachowuje zabarwienie pochodzące od 
barwika krwi — i nosi nazwę ciała żółtego 
[corpusjuteum). Jajnik przeżuwaczów jest 
mniejszy od jajnika klaczy i z latami zani­

ka podobnież jak tamten."o U’świń jajnik 
ma podobieństwo do jajnika ptaków, z przy­
czyny wystawania pęcherzyków Graafa na 
jego powierzchni.

Jajowód (poiductus). Zaczyna się wolno, każ­
dy przy wycięciu (wnęce) swojego jajnika. 
Górny koniec jajowodu otwiera się do jamy 
brzusznej, lecz posiada za to blizko siebie 
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rodzaj wachlarza, strzępki (jimbria), które 
otaczając otwór jajowodu, przylegają zara­
zem do jajnika. Wskutek takiego ugrupo­
wania—jajko oswobadzające się po pęknię­
ciu pęcherzyka Graafa nie wpada do jamy 
brzusznej, lecz skierowywa się do jajowodu. 
Zdarza się jednak i przeciwnie,—jajko mo­
że wpaść do jamy brzusznej i tam zginąć. 
Lecz jeżeli zbiegiem okoliczności jajko już 
zostało zapłodnione przez ciałka nasienne, 
które zdążyły aż do otworu dopełznąć, może 
powstać nadzwyczaj ciekawy fakt ciąży brzu­
sznej (graniditas eatrauterina). Jajnik prze­
biegając dalej ku dołowi i tyłowi w kształ­
cie cienkiej rurki wysłanej błoną śluzową, 
o świetle pióra gęsiego, kończy się w maci­
cy, której ścianę pierwej przebija. Tu też 
znajduje się dolny jego otwór, otwór macicz­
ny jajnika. Drogą kanału jajowodu jajko 
dostaje się do macicy, gdzie się rozwija 
w płód.

Macica (uterus) u naszych zwierząt domo­
wych składa się z trzonu (corpus), szyjki ma­
cicznej (collum v. cervix uteri) i dwóch ro­
gów macicznych (cornua uteri). Macica koni 
i przeżuwaczów należy do kategoryi dwuro- 
gich (uterus bicornis), podczas gdy u świń 
i suk do dwudzielnych (u. dinidus). Zbudo­
wana z trzech warstw: zewnętrzna jest prze­
dłużeniem błony brzusznej, średnia mięsna, 
gruba, różowa, utkana z włókien mięsnych 
gładkich; wewnętrzna—śluzowa, utworzona 
z cienkiej, pulchnej błony śluzowej, która

Fig. 47. Łożyszcza (cotyledones) z macicy cielnej 
krowy.

w rogach i trzonie opatrzona jest przybłon- 
kiem migawkowym,w tylnej części trzonu cy- 
lindrycznym, a w szyjce kuleczko wy m (bru­
kowymi, Nadto błona śluzowa posiada licz­

ne gruczołki, z których jedne zbudowano są 
tylko z jednej wielkiej komórki, drugie 
z cewek rozgałęziających się i wężowato 
niekiedy zwiniętych. Przeżuwacze posiadają 
na błonie śluzowej brodawki grzybowato na 
szypułkach osadzone, zwane łożyszczami (co­
tyledones), które służą jako miejsca przycze­
pu dla łożyska płodowego.

Trzon macicy, jak również i jogo rogi, 
w stanie wolnym od brzemienności są małe, 
skurczone, o błonie śluzowej zmarszczonej. 
Trzon jest kształtu gruszkowatego, z przodu 
rozdziela się na dwie gałęzie, które są pra­
wym i lewym rogiem macicy (cornua uteri). 
Jama macicy (canum uteri) przedłuża się 
i w rogi, których długość jest różna, naj­
większa u świni; u tej ostatniej rogi są skrę­
cone i na pierwszy rzut oka podobne do pę­
tli jelita cienkiego. U wierzchołka każdego 
rogu znajdujemy otwór, który prowadzi 
z jajowodów. Ku tyłowi macica się zwęża 
tworząc tak nazwaną szyjkę macicy (collum 
uteri). Jama macicy w szyjce przemienia 
się w krótki kanał (canalis cercie alis) i koń­
czy w pochwie, tworząc otwór ust macicznych 
(ori^cium uteri externum). Szyjka maciczna 
ustami swojemi wystaje do jamy pochwy. 
W zwykłych warunkach usta maciczne są 
zamknięte, podczas kopulacyi rozchylają się 
nieco, podczas porodu rozszerzają się do te­
go stopnia, że pozwalają na przejście płodu; 
wtedy kanał ten przestaje już być kanałem, 
a jest poprostu częścią japiy macicznej. 
Macica leży pod kiszką odbytową i jest 
umocowana w swem położeniu wraz z roga­
mi za pomocą długich, szerokich więzów.

Pochwa (nagina) stanowi dalszy ciąg ma­
cicy, a wraz z wargami sromnemi począ­
tek dróg rodzajnych. U zwierząt przedsta­
wia się ona jako rękaw mięsisty, składający 
się z błony mięsnej i śluzowej. Z przodu 
przechodzi w macicę, ztyłu kończy się otwo­
rem ograniczonym wargami sromnemi(usta 
sromne). Dadzą się też i u zwierząt odna­
leźć w pochwie ślady błony dziewiczej (hy­
men), ale tylko ślady. Na dole pochwy, 
w pewnym odstępie od szyj ki macicznej znaj­
duje się otwór cewki moczowej obszerniej­
szy niż u samców, dadzą się bowiem weń 
włożyć dwa palce, prowadzący do krótkiej 
u samic cewki moczowej. sromne
(labia vulvae) spotykamy dwie, łączące się 
z sobą za pomocą spoideł zwanych kątami 
górnym i dolnym sromu (commisura superior 
et inferior). W dolnym kącie, tuż po za war­
gami, znajdujemy ciało wielkości orzecha, 
budowyjamistej, mające zdolność erekcyi,— 
jest to łechtaczka (clitoris), organ znany ze 
swej funkcyi wzniecania rozkoszy podczas 
kopulacyi. Błona mięsna pochwy utworzo­
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na jest z włókien gładkich, ale w blizkości 
warg sromnych i w samych wargach srom­
nych znajdują się liczno pęczki włókien po­
przecznie prążkowanych, które w summie 
tworzą zwieracz ust sromnych, działając pod­
czas kopulacyiipo wypróżnieniu moczu. Ru­
chy powstające w ostatnim razie nazywają u 
klaczy błyskaniem. Błona śluzowa pochwy 
opatrzona jost w luźne gruczolki śluzowe 
i tłuszczowe, te ostatnie bogato rozsypane 
w wargach sromnych. Pochwa leży pod 
kiszką odbytową, służy dla przyjęcia człon­
ka podczas kopulacyi i stanowi część dróg 
porodowych.

Fig. 48. Wymię krowy: a tkanka gruczołowa, & prze­
cięcie podłużne przewodu mlekowego, c przecięcie 
poprzeczne tegoż, d strzyk, e cysterna mlekowa,/ka­

nał strzykowy.

Gruczoły mleczne v. ruymiona (ubera v. 
mammae). Budowa ich typowo gronkowa- 
ta; pęcherzyki (acini) gruczołów, wysłane 
przybłonkiem, kończą się maleńkiemi kana­
łami (ductus lactiferi), które zebrawszy się 
w mniejszą liczbę większych kanałów, 
otwierają się do cysterny mlecznej (recepta- 
culum lactis). Z tej ostatniej wychodzi ka­
nał strzykowy (canalis papillae} wyprowadza­
jący mleko z wymienia na zewnątrz. Odziel- 
ne pęcherzyki gruczołowe połączone są w je­
dną całość za pomocą obfitej tkanki łącznej, 
podobnież jak jedne porcye gruczołów z dru- 
giemi. Kanaliki mleczne, zbiorniki i kana­
ły strzykowe wysłane są błoną śluzową. 
Gruczoły z zewnątrz pokryto są skórą cien­
ką, często bezwłosą, która kończy się strzy- 
kiem. Pod skórą każdego strzyka znajdu­
jemy pęczki mięśniowo, któro grają rolę 
zwieraczy dla kanałów strzykowych nie poz­
walających na niezależny od woli zwie­
rzęcia wypływ mleka. Klacze posiadają 
dwa gruczoły mleczne pokryte skórą bez­
włosą i kończą się dwoma spłaszczone- 
mi strzykami. W każdym gruczole kanały 

mleczne otwierają się do dwóch cystern 
mlecznych nio komunikujących się zo sobą. 
Każdy więc strzyk posiada dwa kanały 
strzykowe od dwóch zbiorników. Krowy 
posiadają cztery gruczoły mleczne, parzysto

Fig. 49. Oddzielne gronko gruczołu mlecznego.

ułożone, mające po jednej cysternie mlecz­
nej i po jednym kanale strzykowym. Jama 
zbiorników u tych zwierząt przedłuża się 
i do strzyków, tak że kanały strzykowe są 
bardzo małe. Owce posiadają dwa gruczoły 
mleczne, mające po jednym strzyku i je­
dnym kanale wyprowadzającym. U wszyst­
kich tych zwierząt gruczoły mleczne leżą 
pomiędzy tylnemi nogami a pod kośćmi 
łonowemi. Świnie posiadają po pięć do 
sześciu par gruczołów mlecznych, z krótkie- 
mi pojedyńczerni kanałami ^trzykowcmi. 
Psy mają gruczołów par pięć, rozłożonych 
wzdłuż całego brzucha aż do mostka. Koty po­
siadają ich cztery, przyczem każdy ze strzy­
ków opatrzony jest ośmioma do trzynastu na­
wet otworami,od tyluż kanałów strzyko wych.

Organa płciowe samcze. Składają się 
z j ąder, przyj ąder t.j. organów głównych, wy­
twórczych, dalej z kanałów wyprowadzają­
cych, z sznurka nasiennego, pęcherzyków na­
siennych, z gruczołów: przyprątnego i Cow- 
per’a, nakoniec z członka męzkiego.

Jądra (testiculi) są to dwa gruczoły wy­
dzielające nasienie, pomieszczone w worku 
ze skóry zwanym moszną (scrotum). Budo­
wa ich cewkowa, składają się bowiem 
z mnóstwa maleńkich ceweczek(ZwóuZi semi- 
niferi\ pozwijanych i poskręcanych, które 
następnie łącząc się w kilka kanalików (rasa 
efferentia) dostają się do przyj ąder, gdzie za-
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Fig. 50. Części rodzajne samcze ogiera podług Leyh’a, a moszna, a mianowicie, a' skóra moszny, a 
błona mięsna tejże, a’” błona pochwowa na której widać ó mięsień podnoszący jądro", c przewód nasienny 
lewy, d pęcherzyk nasienny lewy, e gruczoł-przyprątny, /'gruczoł Cowper’a lewy, g puzdro, h ciała jami- 

ą ste prącia, i żołędź, k ujście cewki moczowej, l odbytnica.

mieniają się w jeden długi kanał, nieskoń­
czoną ilość razy zwinięty {pas epididymidis).

Fig. 51. Jądro prawe ogiera przedstawione z boku 
(podług Leyh’a): a jądro, b b' przyjąderek (b głowa 
b' ogon jego), c więź przyjąderka, d powrózek na­
sienny w którym e przewód nasienny, ./'tętnica nasien­

na wewnętrzna.

Jądro jest kształtu owalnego, u koni i psów 
wisi poziomo, u innych zwierząt, u których 
przytem jest stosunkowo i absolutnie wię­

ksze,—pionowo. Z zewnątrz jądro jest po­
kryte błoną włóknistą, na której leży zrosła 
z nią błona surowicza, cienka, gładka, wy­
dzielająca w skąpej ilości ciecz wodnistą. 
Tak okryte jądro mieści się wolno w jamie 
moszny, która jest zbudowana z kilku błon; 
powierzchowną z nich jest skóra, cienka 
tutaj, pozbawiona włosów, bogato opatrzona 
gruczołami tłuszczowemi i potowemi. Nadto 
w skład jamy moszny wchodzi jeszcze błona 
mięsna (tunica darłoś) i błona surowicza zwró­
cona do takiej samej błony jądra.

Przyjądrza (epididymis) są dalszym cią­
giem jąder i w ścisłym z niemi pozostają 
związku za pomocą kanałów nasiennych 
i silnego wuęzu. Kanał przyj ądrowy wycho­
dząc z przyjądrza zwija się falisto, podnosi 
się ku górze, wchodzi do j amy brzusznej i j ako, 
kanał nasienny (pas defferens) otoczony na­
czyniami krwionośnemi i mięśniem dźwi­
gającym (cremaster), tworzy sznurek na­
sienny (funiculus spermaticus) zagina się w ja­
mie miednicy, następnie połączywszy się % pę­
cherzykami nasiennemi (yesiculae seminales), 
grającemi rolę zbiornika dla nasienia u koni 
(psy ich nie posiadają), mija gruczoł przy- 
prątny i kończy się w cewce moczowej, obok 
otworu drugostronnego. Kanał nasienny nie­
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sie do cewki moczowej nasienie wytworzone 
w jądrach. Podstawową częścią nasienia są 
niezliczone w ilości, mikroskopowej wiolko-

Fig. 52. Nici^ nasienne (podług Weissa): a z ogiera, 
b z buhaja, c z psa, d z barana, e z kozła, f z kota.

ści ciałka nasienne (fila spermatica s. spermato- 
zoa}. Płyn zaś służy zapewne tylko jako 
środek zawieszający dla ciałek. Każde ciał­
ko nasienne składa się z główki i przymo-

Gruczoły Cowpera (glandulae Cowperi}, ma­
ją kształt gałko waty, budowy podobnej do 
gruczołu przyprątnego. Zawartość swą, 
której znaczenie również niezupełnie jest 
jasne, wylewają za pomocą kilkunastu ka­
nalików do cewki moczowej. U bydła gru­
czoły te są bardzo małe, jak również i u ko­
tów, które posiadają tylko dwa kanaliki 
wyprowadzające, po jednym od każdego gru­
czołu. U świń gruczoły Cowpera bardzo są 
rozwinięte, psy wcale ich nie posiadają.

Prącie v. członek męzki (penis v. membrum 
cirile). Składa się z cewki moczowej otoczo­
nej błoną jamistą (corpora cavernosa urethrae}, 
z mięśni ją pokrywających, z ciał jamistych 
prącia (corp. cacernosa penis'), żołędzi (glans 
penis} i napletka (praeputium).

Cewka moczowa zaczyna się w szyjce pę­
cherza gdzie jest otoczona zwieraczem, mięś­
niem który nie pozwala wypływać urynie mi­
mowolnie i mięszać się z nasieniem podczas 
kopulacyi, następnie idzie ku tyłowi do dolne­
go brzegu^kości siedzeniowych, gdzie jestpo-

I

Fig. 53. Część miednicza cewki moczowej otwarta (rozcięta w ścianie dolnej) oraz niektóre organa płcio­
we (podług Leyh’a): a zakończenie przewodu nasiennego^prawego, b pęcherzyk nasienny prawy, c gruczoł 
przyprątny (zraz prawy), d ujścia jego do cewki, egruczoł Cowper’a prawy,/- jego ujścia do cewki moczo­
wej, g główka bekasia z obydwoma ujściami przewodów nasienie wytryskujących, A pęcherz moczowy, 

i ujścia moczowodów, k przecięcie poprzeczne ciał jamistych prącia, l przecięcie cewki moczowej.

cowanego doń ogonka, który—po wejściu 
główki do jajka odpada. Ogonki ciałek na­
siennych znajdują się w ciągłym ruchu wi­
bracyjnym, dzięki któremu ciałko nasienne 
w płynie zawieszone np. w śluzie macicy, 
może czynnie dostawać się do rogów i do 
jajka w nich znajdującego się. Ciałka na­
sienne różnych zwierząt różnią się kształtem 
główki i długością ogonka, okoliczność na 
którą zwracają niekiedy uwagę w kwesty ach 
sądowych.

Gruczoł przyprątny (prostata}, budowy 
gronkowatej, leży na szyjce pęcherza i wy­
syła swój płynny produkt do cewki moczo­
wej. Rola togo gruczołu nie jest dokładnie 
znaną, albowiem oprócz czynności, jako 
środka zawieszającego dla ciałek nasien­
nych, sok tego gruczołu ma jeszcze prawdo­
podobnie inne niewiadome dla nas zna­
czenie.

krytą przez grubą błonę gąbczasto utkaną, 
zwaną jamistą i mięśniem wywołującym 
wytryskiwanie nasienia, otaczającym cew­
kę i błonę jamistą obrączkowato aż do sa­
mego końca cewki. Zacząwszy od kości 
siedzeniowych—cewka moczowa zagina się 
koło tylnego ich brzegu i pozyskawszy ciała 
jamiste prącia bieży w linii prostej (u koni) 
ku dołowi i przodowi, kończąc się w żołę­
dzi. U bydła rogatego cewka moczowa za­
cząwszy od kości siedzeniowych tworzy łuk, 
mający kształt (»S) esowaty i po ukończeniu 
go biegnie już podobnie jak u koni ku przo­
dowi. Taki kierunek prącia u wołów nie 
dozwala stosować kateteru dla opróżniania 
pęcherza przy chorobach tego ostatniego.

Błona śluzowa cewki moczowej jest prze­
dłużeniem błony śluzowej pęcherza; sfałdo- 
wana i zmarszczona, pokryta przybłonkiem 
cylindrycznym, przebita jest kilkoma otwo­
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rami, będącemi ujściem kanałów nasien­
nych i przewodów gruczołowych, przyprąt- 
nego i Cowper’a. W żołędzi cewka moczo­
wa nieco wystaje, tworząc cienki rąbek oto­
czony rowkiem.

dala jamiste są to długie utwory, idące 
po stronie przedniej cewki moczowej, od 
kości siedzeniowych aż do żołędzi, w którą 
przechodzą, z silnej tkanki włóknistej utka­
no, bardzo elastyczne i bardzo bogato zao­
patrzone w naczynia włosowate najprze­
różniejszego kalibru. Podczas erokcyi sy­
stem naczyniowy ciał j amistych prącia na­
pływa krwią, prostując i natężając ten or­
gan. Z zewnątrz ciała jamiste pokryte są 
skórą, która obleka całe prącie i tworzy fał­
dę dla ukrycia żołędzi zwaną napletkiem.

Żołądź u konia stanowi rozszerzenie prą­
cia, pokryta jest błoną śluzową—opatrzona 
otworom dla cewki moczowej i mnóstwem 
maleńkich otworków będących ujściem gru- 
czołków tłuszczowych, wydzielających mast- 
kę (smegma praeputialis), która zbiera się 
w rowku otaczającym ujście cewki i w oko­
ło żołędzi. Istotę żołędzi stanowią ciała ja­
miste, będące przedłużeniem ciał jamistych 
prącia. U bydła rogatego żołądź kończy 
się ostro, mając tuż przy wierzchołku otwór 
cewki moczowej. Żołądź kota pokryta jest 
licznemi twardemi brodaweczkami, które 
zdają się mieć styczność z umiarkowaną 
zapewne czułością łechtaczki.

Napletek v. puzdro jest fałda skóry, okry­
wająca żołądź prącia, po za stanem orekcyi. 
Wewnątrz wysłana jest błoną mającą cha­
rakter przejściowy między skórą a błoną 
śluzową i opatrzona licznemi gruczołkami 
tłuszczowemi. U bydła fałda ta jest mniej­
szą, otwór do niej także mniejszy i przylega 
ściślej do ściany brzusznej, ztąd i prącie 
ściślej przylega do brzucha, a mały otwór 
utrudnia eksploracyę jamy napletka pod­
czas stanów chorobowych tegoż.

Gruczoły odbytowe. U psów w ścianie 
kiszki stolcowej znajdują się dwa gronko- 
watej budowy gruczoły, których wydzieli­
na, zdaje się wpływa podniecająco na na­
miętności płci przeciwnej. Nic zresztą pe­
wnego pod tym względem powiedzieć nie­
podobna.

Narząd naczyniowy.

Wszystkie bez wyjątku tkanki ciała zwie­
rzęcego, dopóki są żywe—karmią się krwią, 
nawet te tkanki do których naczynia krwio­
nośne nie wchodzą: róg, chrząstka, soczew­
ka oka, rogówka, ciałko szklisto, ścianki 
naczyń włosowatych limfatycznych, wszyst­
kie one koniec końców, odżywiają się skład­

nikami krwi, która je do tych organów i tka­
nin wysyła.

Krew jest to płyn, mieszczący się w sy­
stemie naczyniowym krwionośnym i krążą­
cy w nim jak woda w rurach wodociągo­
wych. Krew jakkolwiek jest płynna, po­
siada jednak stałe elementy, które w niej 
są zawieszone—czerwone krążki krwi i białe 
ciałka. Pierwsze mają kształt maleńkich,

Fig. 54. a krążki czerwone krwi widziane en face 
i z profilu, b gromadka krążków czerwonych krwi, 
c ciałka białe krwi w stanie spoczynku, d ciałka białe 
krwi w chwili wysuwania wyrostków pierwoszczowych 

(protoplazmatycznych).

mikroskopowej wielkości disków gladyator- 
skich, po obu stronach lekko wklęsłych. 
Jest ich w jednym sześciennym centymetrze 
krwi około 6 milionów. Jedna ze składo­
wych części krążka czerwonego—haemoglo- 
bina, posiada zdolność szybkiego łączenia się 
z tlenem i również łatwego odtleniania się. 
Podczas przepływu przez płuca, krew po­
chłania za pomocą swych czerwonych ciałek 
tlen i rozwożąc go następnie po całym or­
ganizmie, oddajetkankom. Białe ciałkakrwi 
nieco większo od poprzednich, mają kształt 
kulek bezbarwnych, lekko błyszczących. 
Zdolne one są wysuwać maleńkie wypustki 
i nazad je wciągać w siebie na podobień­
stwo ameby. Ruch taki białych ciałek krwi 
nazywają ruchem amebowatym. Białych 
ciałek jest we krwi 300 do 400 razy mniej 
niżeli czerwonych. Uczestniczą one przy 
wytworze i wzroście tkanek, przy procesach 
chorobowych zapalnych; prawdopodobnie je­
dnak mogą one spełniać i inne bliżej nam 
nieznane funkeye. Płynne części krwi skła­
dają się z wody (przeszło 90%), rozpuszczo­
nych w niej soli mineralnych, nadto i z ma- 
teryj organicznych pozostających tam w sta­
nie rozpuszczenia, które jednak w pewnych 
warunkach mogą ulegać zmianie i osadzać się 
ze krwi w postaci włóknika, materyi białko­
watej, włóknistej, stanowiącej postaciową 
część skrzepu krwi. Krew pozbawioną włó­
knika, krążków i ciałek nazywamy surowi­
cą krwi (serum sanguinis').

System naczyniowy krwionośny jest sy­
stemem rurek, które nazywamy arteryami,
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v. tętnicami, żyłami i naczyniami włosowa- 
tomi. Punktom wyjścia dla nich jost serce.

Fig. 55. System naczyniowy; tętniczy, źylny i chłon­
ny, A lewa połowa serca, B system arteryalny, 
C prawa połowa serca, D system źylny, EE naczynia 
włosowate ciała, F system krwionośny wątrobowy, 
G system włosowaty płuc, Z/system chłonny, Z mię­
sień sercowy, K przegroda serca, a przedsionek le­
wy, ń ujścia żył płucnych, c otwórprzedsionkowo-ko- 
mórkowy lewy, otoczony zastawkami żagielkowemi, 
d komórka lewa, e pień aortalny, f aorta przednia i g 
jej rozgałęzienie, h aorta tylna i jej rozgałęzienia dla 
trzewiów brzusznych, i' arterya wątrobowa, k reszta 
rozgałęzień aorty tylnej, n naczynia włosowate kiszek,

Serce (cor) jest to worek mięsny, stożko­
watego kształtu, rozdzielony podłużną prze­
grodą (septum cordis) na dwie nie komuni­
kujące się z sobą jamy prawą i lewą, zwane 
sercem prawem i lewem.. Z prawego serca wy­
chodzi rura zwana tętnicą v. arteryą płucną, 
wchodzi do płuc, rozgałęzia się na mnóstwo 
odnóg, te znowu na cieniutkie naczyńka zwa­
ne włosowatemi, z których krew pochłonąwszy 
tlen powietrza, zlewa się znowu stopniowo 
w coraz większe rurki zwane żyłami płuc- 
nemi i wpływa do serca lewego. Z lewego 
serca wychodzi jedno wielkie naczynie zwa­
no tętnicą główną czyli aortą—rozprowadza­
jące krew za pomocą licznych swych rozga­
łęzień, kończących się naczyńkami włoso­
watemi po wszystkich częściach ciała, od­
dając tkankom tlen nabyty w płucach, nad­
to części pożywne i wraca z powrotem jako 
krew żylna, znowu grubemi naczyniami 
(żyłami) do serca prawego, zabrawszy po 
drodze limfę płynącą z kiszek (mleczko) 
z reszty ciała naczyniami chłonnemi czyli lim- 
fatycznemi. Z serca prawego krew płynie zno­
wu do płuc i t. d. Tworzą się tym sposo- ' 
bem dwa kręgi naczyniowe, zwane krąże­
niami-. krążenie wielkie z lewego serca za 
pomocą aorty do tkanek ciała, a z nich 
z powrotem za pomocą żył do serca pra­
wego; krążenie małe z serca prawego za 
pomocą arteryi płucnej do płuc, a ztamtąd 
żyłami płucnemi do serca lewego. Żadna 
część ciała, żaden organ w zwierzęciu nio 
znajduje się po za krążeniem, wszystkie 
w nim uczestniczą, wszystkie odbierają od 
niego należną daninę, jeżeli nie bezpośre­
dnio, to pośrednio.

Serce leży w jamie piersiowej, ze stro­
ny lewej, w okolicy odpowiadającej stawo­
wi łokciowemu. Umieszczone jest w utwo­
rzonej dlań fałdzie błony piersiowej, która 
tworzy dla serca mieszek szczelnie je po­
krywający ale z sercem niezrosły, zwany 
osierdziem (pericardium). Osierdzie wydzie­
la z siebie płyn, którym jest serce zwilża­
ne, wskutek czego tarcie przy skurczach 
serca zmniejsza się do minimum. Mięsień 
sercowy zbudowany jest z włókien poprzecz­
nie prążkowanych, inaczej jednak ułożonych 
aniżeli w mięśniach szkieletu i nie jest podle- 

o o' żyła wrotna, p naczynia włosowate wątroby, p' 
żyły wątrobowe, m żyły tylnej połowy ciała zlewają­
ce się do P żyły głównej tylnej, E r naczynia włoso­
wate przedniej części ciała zlewające się do żył, s i 
żyła główna przednia, G w naczynia włosowate płuc, 
v tętnica płucna, u przedsionek prawy, y komórka 
prawa, z z z z wypustki mięśniowe ściany serca do 
których przyczepiają się powrózki ścięgniste zasta­
wek źagielkowych, a p P” 7 naczynia chłonne przed­
niej części ciała, p p’ O- naczynia chłonne tylnej 

części ciała.
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głym woli. Jedyny to wypadek w orga­
nizmie zwierzęcym, aby mięsień prążkowa­
ny nie był podległym woli. Każda poło­
wa serca rozdzielona jest przez rodzaj pier­
ścieni włóknistych, na dwie jamki z sobą 
komunikujące. Górne jamki, których ścia­
ny są cienkie i miękkie, nazywamy przed­
sionkami (atrium), dolne których ściany są 
grubsze i tern samem twardsze, nazywamy 
komórkami sercowemi (yentriculus cordis, a 
zatem serca zwierząt ssących posiadają 
dwa przedsionki i dwie komórki. Oba 
przedsionki posiadają muskulaturę wspól­
ną, obiedwie komórki również, ale musku­
latura przedsionków nie ma związku z mu­
skulaturą komórek, gdyż jest od nich od­
dzieloną wspomnianym pierścieniem ścię- 
gnistym. Wskutek takiego ugrupowania 
mięśni, przedsionki kurczą się niezależnie 
od komórek i vice versa. TT bydła rogatego 
znajdują się w pierścieniach włóknistych 
dwie małe kosteczki zwane kośćmi seroowe- 
mi. Naczynia ^krwionośne, r które wypro- 
wadzają krew ż serca nazywamy tętnicami 

v. arteryami, te zaś, które doń swą krew 
wlewają—żyłami (venae). Naczynia zacho­
wują nazwy te na całej swej długości aż do 
zamiany ich na śieci naczyń włosowatych. 
Z nazwy naczynia nie wynika wcale, aby to 
ostatnie zawierało w sobie krew jedno- 
imienną, są bowiem wyjątki, gdzie tętnica 
posiada krew żylną (tętnica płucna) a żyła 
krew tętniczą (żyły płucne). Zresztą, wy­
jątek ten ogranicza się tylko do tętnicy i ży­
ły płucnej. Opiszę tu przedsionki i komórki.

Lewy przedsionek posiada kilka małych 
otworów, mianowicie 4-y do 7-u, które 
są ujściem 4 do 7 żył płucnych, prowadzą­
cych krew z płuc i jeden otwór duży 
w pierścieniu włóknistym, prowadzący do 
komórki i zwany otworem przedsionkowo ko­
mórkowym lewym. Lewa komórka ma dwa 
otwory: jeden wspomniany już przedsion- 
kowo-komórkowy, drugi, prowadzący do 
aorty—otwór arteryalny. Do całego okrę­
gu otworu pierwszego przyczepiają się za­
stawki żagielkowate, których jest 'dwie— 
ztąd i nazwa zastawki dwudzielnej (yaloula bi-

Fig. 56.

Lewy przedsionek i lewa 
komórka serca widzianej 

wewnątrz:

a żyły płucne,

b b zasłonki żagielko­
wate,

b' b' powrozkif sprężyste 
od nich idące,

c jama lewego przed­
sionka,

d jama lewej komórki,

ę ściana serca,
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Fig. 57. Przecięcie serca na poziomie otworów przedsionkowo-komórkowych: 1, 2 tętnica'płucna, 3 aorta, 
4, 5, 6 trzy zasłonki półksiężycowe, 7 otwór przedsionkowo-komórkowy lewy, 8 otwór przedsionkowo- 
komórkowy prawy, 9 pierścień ścięgnisty lewy, 10 pierścień ścięgnisty prawy, 11 przegroda serc* 

(przecięta).

cuspidalis), Ma ona kształt dwóch żagiel- 
ków, które w dolnym końcu podobnie jak 
żagle przyczepiają się do ściany komórki za 
pomocą powrózków ścięgnistych (chordae ten- 
dineae). Zasłonki te nie dopuszczają krwi, 
mającej dążność przy skurczu komórki 
wrócić z powrotem do przedsionków. Otwór 
arteryalny posiada 3 zasłonki, mające po­
dobieństwo do kieszonek u fartuszków; na­
zywają je kieszonkowemi lub pólksiężycowa- 
temi (valvulae semilunares). Zasłonki to 
umieszczone przy samem wejściu do aorty, 
nie pozwalają . na wracanie się krwi z aorty 
z powrotem do komórki.

Przedsionek prawy w ścianie swej posiada 
dwa duże otwory, przez które wlewa się 
doń krew z dwóch żył głównych, prowadzą­
cych krew żylną, jedna z przedniej, dru­
ga z tylnej części ciała, nadto jest jeszcze 
blizko nich niewielki otwór dla innej żyły 
zwanej nieparzystą. Między przedsionkiem 
a komórką, znajduje się również otwór 
przedsionkowo-komórkowy prawy, do któ­
rego przyczepia się zasłonka żagielkowa 
lecz składająca się ztrzech żagielków (valvu- 
la tricuspidalis). Komórka lewa podobnie 
jak prawa ma dwa otwory,jeden przedsion­
kowo-komórkowy, drugi prowadzący do ar- 

teryi płucnej i również opatrzony jak w ko­
mórce prawej trzema zasłonkami półksię- 
życowemi. Ściana lewej połowy serca, 
a szczególniej lewej komórki jest znacznie 
grubszą niż prawej, bo też spełnia ona czyn­
ność daleko większą.

Naczynia krwionośne.
Ściana każdego naczynia grubszego kali­

bru utkaną jest z trzech warstewek, pierw­
sza zewnętrzna (adventitia) tkanko-łącznowa; 
druga średnia v. mięsna (media) składa się 
z włókienek mięsnych, gładkich, ułożonych 
pierścieniowato wokoło naczynia, a także 
wzdłuż tegoż. Oprócz włókien mięśnio­
wych, w warstwie tej znajduje się blaszka 
utworzona z tkanki sprężystej. Włókna 
mięśniowe mogą zmniejszać światło naczy­
nia, włókna sprężyste nadają naczyniu zna­
czną wytrzymałość i elastyczność jaką po­
siada. Trzecia warstewka wewnętrzna (in- 
tima) wyścieła wewnątrz naczynie—a skła­
da się z jednej warstewki przybłonka płas­
kiego, który jest nadzwyczajnie cienki i no­
si nazwę śródbłonka. Żyły są w ten sam 
sposób zbudowane jak arterye, tylko ściany 
ich w ogóle są cieńsze. Ozom grubszy ka­
liber naczyń, tern mniej ściany ich posiada­
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ją włókien mięsnych a więcej tkanki sprę­
żystej, czem cieńszy po za pewien kres 
tern także mniej włókien mięsnych i błonka 
zewnętrzna ich jest cieńsza. Dochodzi do 
tego, że w naczyńkach bardzo małego kali­
bru pozostajo tylko warstwa śródbłonkowa, 
i nazywają się wtedy naczyniami włosowate- 
mi; światło ich bywa niekiedy tak małe, że 
zaledwie przechodzić mogą pojedyńcze krąż­
ki krwi, za to ilość ich jest tak wielką, że 
mogłyby ono pomieścić wszystką krew ja­
ka jest w organizmie.

Naczynia limfatyczne zbudowane są we­
dług tego samego szematu co i krwionośne. 
Naczyńka włosowate limfatyczne zaczynają 
się w tkankach, łączą się z sobą i tworzą 
naczynia limfatyczne grubszego kalibru. 
Te jednak różnią się nieregularnością swo­
ich ścianek i ich cienkością. Żył jest wię­
cej niżeli tętnic, naczyń limfatycznych licz­
ba jest nader niestałą.

Tętnice. Z komórki prawej wychodzi ar­
terya płucna idąca do płuc i rozsypująca się 
tamże w około pęcherzyków płucnych na 
bogatą sieć włosowatą. Niesie krew żylną.

Aorta bierze początek w lewej komórce. 
Po wyjściu z niej rozdziela się na dwie ga­
łęzie—aortę przednią i aortę tylną-, pierwsza 
zaopatruje w krew artcryalną płuca, wię­
kszą część mięśni klatki piersiowej, koń­
czyn przednich, szyi, głowy i mózgu; druga 
mięśnie brzucha, kończyn tylnych, kanał 
pokarmowy począwszy od żołądka wraz 
z gruczołami, norki, organa rozrodcze i pod­
czas ciąży żywi pośrednio płód. Obie aor­
ty rozpadają się na mnóstwo gałęzi mniej 
lub więcej znacznego kalibru, które coraz 
liczniej się dzielą kończąc naczyniami wło- 
sowatemi. Przyjmują one (arterye) nazwę 
już to od organu, który zaopatruj ą w krew, 
już to obok którego tylko przebiegają.

Żyły zdążają do lewego i prawego przed­
sionka.

Żyły płucne, których jest 4 do 7, zbiera­
ją krew z naczyń włosowatych płuc i wle­
wają ją do prawego przedsionka.

Żyła główna przednia zbiera krew z na­
czyń włosowatych mózgu, głowy, szyi, 
przednich kończyn i klatki piersiowej.

Żyła główna tylna odprowadza krew z na­
czyń włosowatych ściany brzusznej, koń­
czyn tylnych, organów rozrodczych, nerek, 
śledziony i kanału pokarmowego. Tu je­
dnak nadmienić wypada, że krew z naczyń 
włosowatych kiszek, zbiera się w jedną 
żyłę zwaną wrotną, która wchodzi do wą­
troby, tam się rozgałęzia na naczynia wło­
sowate z których następnie krew znowu 
zlewa się do kilku naczyń zwanych żyła­
mi zoątrobowemi i te dopiero wylewają i 

swą zawartość do żyły głównej tylnej. Tu 
więc napotykamy dodatkowe krążenie wą­
trobowe ale tylko żylne; krew pochodząca 
z tętnicy wątrobowej, po odżywieniu wątro­
by wylewa się również do żył wątrobowych.

Do systemu krążenia krwionośnego zali­
cza się i śledziona.

Śledziona {Hen) jest to organ miąższowy, 
barwy czekoladowej, obficie zaopatrzony 
w krew. Należy do katogoryi gruczołów, 
zwłaszcza limfatycznych, jakkolwiek nie 
produkuje osobnej wydzieliny i nie ma ka­
nału wyprowadzającego. Mieści się w ja­
mie brzusznej, zaopatrywany krwią za po­
mocą tętnicy śledzionowej; żyła śledziono­
wa krew z naczyń włosowatych śledziony 
zbiera i wylewa do żyły głównej tylnej. 
Z zewnątrz śledziona pokryta jest błoną 
obrzuszną, pod którą leży błona utkana 
z tkanki łącznej. Błona tkanko-łącznowa 
daje w sam miąższ śledziony liczne wy­
pustki, tworzące w niej siatkowatą tkani­
nę, w przestrzeniach wolnych której miesz­
czą się ciałka limfatyczne, i wielka ilość 
czerwonych krążków krwi w stadyach swej 
metamorfozy. Tętnica śledzionowa dostaw­
szy się do wątroby daje liczne gałązki, da­
lej jednak traci zupełnie swą ściankę, tak, 
że krew przepływa tutaj już nie w naczy­
niach, lecz w wolnych przestrzeniach wspom­
nianej wyżej siatki. Nadto w cienkich ga­
łązkach naczyń widzimy nasadzone małe, 
białe okrągłe ciałka, zwane ciałkami Mal- 
pigiusza. Są one bardzo podobne do gru- 
czołków osamotnionych znajdujących się 
W' kiszkach. Funkcya śledziony dotychczas 
zupełnie wyjaśnioną nie jest. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa służy ona 
do odnawiania czerwonych krążków krwi 
a możeibiałych ciałek. Jedne krążki tu się 
rozpadaj ą, a inne się tworzą. W stanach cho­
robowych śledziona gra także rolę zagadko­
wą, wiadomo tylko że podczas chorób mala- 
rycznych powiększa się znacznie, i że spo­
tykamy tam zwykle grzybki chorobotwór­
cze w ilości znaczniejszej niż gdziekolwiek 
indziej. Bądź co bądź funkcya śledziony nie 
musi być zbyt ważną, gdyż zwierzęta (psy, 
kozy) pozbawione jej drogą operacyjną, ży- 
ją jeszcze lat kilka, zresztą spotykano już 
osobniki od urodzenia nie posiadające śle­
dziony, przecież żyjąco długo.

Naczynia limfatyczne dzielą się na chłon­
ne, t. j. te, które zabierają mleczko pokar­
mowe z kiszek i na takie, które zabierają 
z tkanek produkta zamiany materyi i wpro­
wadzają jo do krwi. Pierwszo wzbogacają 
krew materyałem odżywczym, drugie wpro­
wadzają do niej materyo zużyte, które mają 
być wydalone przez nerki, skórę, płuca.
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Nadto, naczynia limfatyczne przechodząc 
przez gruczoły limfatyczne, zabierają wy­
twarzające się tam białe ciałka krwi (zwa­
no tutaj ciałkami limfatycznemi) i zanoszą 
je do krwi.

Naczynia chłonne włosowate w kiszkach 
zaczynają się, jak to już widzieliśmy, w kosm- 
kach kiszkowych, — w tkankach zaś i bło­
nach opłucnej i obrzusznej prostemi szczeli­
nami w tkankach, lub otworkami na bło­
nach. Z naczyń włosow atych limfa prze­
pływa do naczyń limfatycznych grubszego 
kalibru i kończy się dwoma kanałami, włe- 
wającemi swą zawartość do żyły głównej 
przedniej. Naczynia limfatyczne towarzy­
szą zwykle naczyniom krwionośnym w ich 
przebiegu.

Gruczoły limfatyczne są to małe, wielko­
ści od prosa do orzecha włoskiego utwory, 
zbudowane podobnie jak śledziona z tkanki 
łącznej, której przestwory zalegają massy 
ciałek limfatycznych. Gruczołków takich 
jest mnóstwo rozsypanych w różnych miej­
scach ciała: w rowie międzyszczękowym, na 
szyi, w pachach, brzuchu, pachwinach, krez­
kach i t. d. Żaden z gruczołów" nie jest 
odosobniony, lecz każdy połączony z na­
czyniem limfatycznem, na drodze które­
go leży. Naczynie limfatyczne spotkawszy 
gruczoł, wchodzi woń, tracąc swą ściankę, 
skutkiem czego limfa przepływa przez 
wszystkie zakątki gruczołu i zabierając zeń 
ciałka limfatyczne, wypływa za pomocą dal­
szego ciągu naczynia, któro tu już odzyskuje 
swą ścianę.

Do rzędu gruczołów systemu krwionośne­
go, zaliczają jeszcze gruczoły tarczykowe (glan- 
dulae thyroideae) znajdujące się po obu stro­
nach krtani, i grasicę (thymus), gruczoł nie­
wątpliwie limfatycznego charakteru, który 
znajduje się w klatce piersiowej, w miejscu 
gdzie tchawica dzieli się na oskrzela; ponie­
waż jednak funkeya pierwszych jest zbyt 
zagadkowa, a drugi już w pierwszych mie­
siącach życia pozałonowego zanika, nic bę­
dę więc niemi obciążał uwagi czytelników.

Narząd unerwienia.

Narząd ton składa się z ośrodków nerwo­
wych i przewodników. Siedliskiem pierw­
szych jost mózg i zwój o systemu sympa­
tycznego, drugich poprzednie i nerwy. Pod­
stawową częścią składową ośrodków są ciał­
ka nerwowe, przewodników zaś włókno ner­
wowe. Włókna nerwowo doprowadzają po­
drażnienia zewnętrzne do ciałek nerwo­
wych, lub odprowadzają impulsa z ciałek 
do organów; ciałka przyjmują wrażenie 

i pod jego wpływem wysyłają impulsa do 
odpowiednich organów.

Najważniejszą częścią włókna nerwowego 
| jest cylinder osiowy, który wychodząc z ko- 
I morki nerwowej biegnie wzdłuż całego włó­
kna, od jego początku aż do samego końca. 
Innych części składowych włókna możo 
brakować, cylindra osiowego nigdy, bez 
niego niema nerwu. Cylinder osiowy prze­
biega często w otoczce nerwowej, cienkiej

Fig. 58. Włókna nerwowe: a włókno nerwowe posia­
dające otoczkę i warstwę izolacyjną, b uwidoczniony 
cylinder osiowy w takiem samem włóknie, c włókno 
złożone tylko z otoczki i cylindra osiowego, d włókno 
nie posiadające ani otoczki, ani warstwy izolacyjnej.

błonco, której jednak niekiedy brakuje; 
nadto, między otoczką a cylindrem osiowym 
w bardzo wielu nerwach znajduje się rdzeń, 
massa oleista, izolująca cylinder osiowy od 
otoczki i innych włókien nerwowych. Cy­
linder osiowy utworzony jest z matoryi po­
dobnej do ściętego białka. Włókna pni 
nerwowych wychodzących z rdzenia pacie­
rzowego posiadają wszystkie trzy części 
składowe, ostateczne ich jednak zakończe­
nia (w tkance, mięśniach i t. d.) tracą otocz­
kę i rdzeń, a ich cylinder osiowy ulega czę­
sto przekształceniu pod względom swej 
postaci. Włókna nerwu sympatycznego 
posiadają tylko cylinder osiowy i otoczkę, 
rdzenia nie posiadają wcale, włókna zaś 
które składają substancyę białą mózgu 
czaszkowego i rdzenia pacierzowego, skła­
dają się tylko z cylindrów osiowych.

Komórka nerwowa, w ściełom togo słowa 
znaczeniu, zdaje się być włóknem norwo- 
wem, którego cylinder osiowy znacznie jest 
powiększony, a raczej w którem znajduje 
się mnóstwo cylindrów osiowych zlepio­
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nych z sobą massą drobnoziarnistą. Otoczki 
ani rdzenia ona nie posiada, za to, jak każda 
typowa komórka, mieści w sobie jądro i ją- 
derko. Kształt komórki nerwowej nie ma

Fig. 59. Komórki nerwowe: a z wyrostkiem osiowym 
c i z jednym wyrostkiem rozgałęziającym się e, b 
z cylindrem osiowym f i z czterema rozgałęziającemi 

się wyrostkami d.

określonej formy, nieco podobny do kar­
cza, od którego w różne strony rozchodzą 
się korzenie, utworzone z pęczków włó­
kien nerwowych, a raczej osiowych cylin­
drów wychodzących pęczkami z komórki. 
Wyrostków takich z komórki wychodzić 
może dwa, trzy, kilka, kilkanaście. Wszyst- 
kie one, oprócz jednego, rozgałęziają się za­
raz po wyjściu z komórki na coraz cieńsze 
gałęzie, rozsypujące się w ostatku na sieć 
cylindrów osiowych, która już to splata się 
z siecią sąsiednich, łącząc się z niemi, już to 
znowu łączy się w pojedyncze nierozgałę- 
ziające się pęczki. Wyjątkowy, a wspom­
niany wyżej wyrostek rozgałęziający się, 
wychodzący z komórki, już to uczestniczy 
w utworzeniu się nerwu, oblekając się zwy­
kle wtedy otoczką i rdzeniem, już to po 
mniej lub więcej długim przebiegu, rozsy­
puje się na gałązki, któremi się łączy z sie­
cią innych komórek. Funkcya wyrostków, 
gałęzi i sieci zależy z jednej strony na roz­
prowadzeniu siły wytworzonej w komórce 
na sąsiednie, a często i bardzo odległe se­
gmenty systemu nerwowego, z drugiej, vice 
versa, na sprowadzeniu do komórki sił w in­
nych komórkach powstałych.

Cały system nerwowy dzielimy na: mózg 
czaszkowy, mózg rdzeniowy czyli mlecz pacie­
rzowy mieszczący się w kanale kręgowym, 
na nerwy obwodowe wraz z ich zakończenia­
mi i system nerwowy sympatyczny.

Mózg czaszkowy i rdzeń pacierzowy pokry­
te są na całej powierzchni trzema oponami 
mózgowemi, z których powierzchowna naj­
grubsza i najtwardsza, nazywa się oponą 
twardą mózgu (dura mater), głębiej leżąca, 
delikatna, wydzielająca ciecz surowiczą zwa­
na błoną pajęczą (arachnoidea), najgłębsza 
zaś, leżąca na samym mózgu, bezpośrednio 
towarzysząca mu (szczególniej w mózgu 
czaszkowym) w liczne zagłębienia, znajdu­
jące się na jego powierzchni, otrzymała na­
zwę błony miękkiej mózgu (pia mater). Pierw­
sza i ostatnia są bogato unaczynione, błona 
zaś pajęcza naczyń krwionośnych jest poz­
bawioną.

Mózg w ogóle wzięty, składa się z dwóch 
różniących się barwą tkanin zwanych sub- 
staneyami: z substancyi szarej (komórkowej) 
i substancyi białej (nerwowej). W mózgu 
czaszkowym tkanka szara tworzy warstwę 
powierzchowną, w mózgu rdzeniowym prze­
ciwnie, znajduje się w środku, a biała na 
wierzchu, z tego powodu mózg czaszkowy 
nierozkrojony ma barwę szarą, mózg zaś 
rdzeniowy białą.

Mózg czaszkowy (encephalon) dzieli się na: 
mózg wielki (cerebrum), móżdżek (cerebel- 
lum), most Yarolla (pons Varolli) i mózg 
przedłużony (medulla oblongataj.

Mózg kręgoiuy rozdzielają na część szyjo­
wą, grzbietową i lędźwiową, niczem zresztą 
nie różniące się od siebie w zasadniczej 
swej budowie. »

Jeden ze znakomitych anatomów (Gru­
ber czy H i r 11) przystępując do wykładów 
o mózgu rzokł: „O mózgu można wykładać 
przez lat trzy, trzy miesiące, trzy tygodnie 
lub trzy dni—ja będę wykładał przez trzy 
lekcye“ bo więcej czasu nie miał do rozpo­
rządzenia. Rzeczywiście, wykład o mózgu 
stanowi przedmiot tak obszerny, traktujący 
o rzeczach tak skomplikowanych w swej 
budowie, a tak mało znanych, pomimo wszel­
kich wysiłków wiedzy, że chcąc nie chcąc 
zadaję sobie pytanie, jak przedstawić na 
dwu arkuszach pisma—choćby najogólniej­
szy szemat tego ważnego organu, siedliska 
władz duchowych i fizycznych, siedliska sa- 
mowiedzy i rozkazów bezwiednych, siedli­
ska automatyzmu. Spróbujmy!?

Zacznę od mózgu grzbietowego, jako 
przedstawiającego w budowie swej względną 
prostotę i będącego typowym przedstawicie­
lem narządu mózgo-rdzeniowego.

Mózg rdzeniowy v. pacierzowy v. rdzeń 
pacierzowy (medulla spinalis) jest to dłu­
gi wałek utkany z materyi nerwowej i roz­
ciągający się od pierwszego kręgu sży- 

i j owego aż do ostatnich kręgów grzbie-
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towych, a u niektórych zwierząt, posiadają­
cych zupełnie rozwinięte kręgi ogonowe,— 
aż do kilku kręgów ogonowych. Grubość 
jego w całej długości jest prawie jedna­
kowa, wyjąwszy między 5-m a 12 kręgiem 
grzbietowym i między pierwszym a ostat­
nim lędźwiowym, gdzie grubość jego się 
zwiększa (intumescentia cercicalis et lumba- 
lis)—nadto ścienią się on przy samym koń­
cu swym, gdzie z przyczyny iż gałęzie ner­
wów wychodzące zeń nadają mu pewien 
osobliwy kształt, nazywa się ogonem koń­
skim (cauda equina). Mlecz pacierzowy le­
ży w kanale kręgowym, wolno otoczony 
trzema wyżej wspomnianomi błonami móz- 
gowomi. Przecięcie jogo poprzeczne daje 
prawie regularną elipsę,—jest więc spłasz­
czony, wskutek czego można odróżniać na

Fig. 60. Przecięcie poprzeczne połowy rdzenia krę­
gowego: a rowek rdzeniowy dolny, b rowek rdzenio­
wy górny, c kanał rdzeniowy, d rogi dolne substancyi 
szarej rdzenia, e rogi dolne substancyi szarej, g ko­
rzeń dolny ruchowy, i korzeń górny czuciowy, k l 

spoidło rdzenia pacierzowego.

nim powierzchnię górną i dolną (tylną 
i przednią u ludzi), szersze niżeli powierzch­
nie boczne. Na tych dwóch szerszych po­
wierzchniach posiada po jednym rowku 
(na każdej) daleko zagłębiającym się w kie­
runku wzajemnego spotkania i przebiega­
jącym wzdłuż całej jogo długości (suleus 
longitudinalis superior et inferior). Gdyby 
to rowki zagłębiały się aż do wzajemnego 
spotkania się, to rozdzieliłyby mlecz pacie­
rzowy na dwa samoistne wałki mleczowe. 
Lecz to miejsca niema, ponieważ część tka­
niny nie zostajo rozdzieloną. Tym sposo­
bom możemy odróżnić w mleczu dwie syme­
tryczne połowy, prawą i lewą, spojono z so-

Encykl. Eoln. T. I.

bą dość wązkim paskiem tkaniny nerwowej 
nazywającym się spoidłem mlecza pacierzowe­
go (comissura).

W środku tego spoidła, przez całą jego 
długość przebiega kanał mleczowy (canalis 
centralis), wązki, wysłany delikatną błonką 
wyłożoną przybłonkiom słupkowym. W ka­
nale tym znajduje się odrobina wodnistej 
cieczy.

Przociąwszy mlecz pacierzowy poprzecz­
nie, łatwo spostrzedz że jest on utkany z dwo­
jakiego rodzaju materyi nerwowej, białej 
powierzchownej i szarej łożącej w głębi po­
przedniej. Tkanka szara podobną jest 
na przecięciu tern ze swego kształtu do 
dużego H. Ramiona tego H są grube, a koń­
ce ich nazywają się rogami górnemi i roga­
mi dolnemi substancyi szarej. Łącznica la­
sek H utworzoną jest przez spoidło rdzenia, 
częściowo z szarej, częściowo z białej sub- 
stancyi. Substancya biała rdzenia składa 
się wyłącznie z włókienek nerwowych, któ­
re niekiedy posiadają otoczki,—lecz po więk­
szej części ani otoczki, ani izolacyjnej war­
stewki nie posiadają. Substancya szara 
składa się z ciałek nerwowych i włókien; 
nadto w skład obudwu substancyi wchodzi 
delikatna tkanka łączna zwana tutaj newro- 
glią. Włókna nerwowo w rdzeniu mają bar­
dzo skomplikowany układ; jedne z nich, 
przeważnie w substancyi białej, biegną 
wzdłuż rdzenia do komórek nerwowych, 
drugie aż do mózgu czaszkowego, inno idą 
w kierunku poprzecznym od jednej połowy 
rdzenia do drugiej przez spoidło rdzeniowe, 
łącząc z sobą obie połowy, inne przebiegają 
od rogów górnych do dolnych tejże połowy, 
inne znowu, wychodzące z rogów, zbierają 
się w pęczki—jedne od rogu tylnego, drugie 
od dolnego — dążą ukośnie do powierzchni 
rdzenia gdzie wychodzą z niego i przebijają 
opony mózgowe, tworząc korzenie nerwów 
górne i dolne, czyli u człowieka tylno i przed­
nie z każdej połowy rdzenia. Tym sposo­
bem na jednem poprzecznom przecięciu 
rdzenia widzimy wychodzące cztery korze­
nie nerwowo: dwa górno czuciowe i dwa 
dolno—ruchowe. Korzenie jednostronne ru­
chowy i czuciowy dążą do siebie, tworzą 
zwój (na korzonku górnym ganglion inter- 
nertebrale) i łącząc się następnie w jeden 
pień, wychodzą nazewnątrz przez otwór 
znajdujący się między jednym kręgiem 
a drugim. Tym sposobem tworzy się para 
nerwów obwodowych t.j. wychodzących z móz­
gu czaszko-grzbietowogo. Każdy nerw wy­
chodzący z mlecza pacierzowego, posiada 
dwojaldogo rodzaju włókna nerwowe—włó­
kna pochodzące z korzeni górnych (czucio­
wych) i korzeni dolnych (ruchowych), są to

12 
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więc nerwy mięszano, czuciowo-ruchowo. 
Dzielimy je na nerwy: szyjowe, grzbietowe, 
lędźwiowe i krzyżowe. Nerwy po mniej lub 
więcej długim przebiegu, rozgałęziają się 
i idą do różnych organów: skóry, mięśni, 
okostnoj i t. d.

Nerwów szyjowych (nervi cercicales), wszyst­
kie nasze zwierzęta posiadają par 8: grzbie­
towych (nervi dorsales), lędźwiowych (n. liim- 
bales) i krzyżowych (n. sacrales) tyło ile krę­
gów odpowiednich dany gatunek zwierzęcia 
posiada. Nadto jest jeszcze 5 par nerwów 
ogonowych (nervi coccygei), na któro koniec 
mlecza pacierzowego się rozdziela. Nio 
wszystkie z pomienionych nerwów wyszedł­
szy z rdzenia rozdzielają się bezpośrednio na 
coraz drobniejszo gałęzie, przeciwnie, nie­
które z nich łączą się z sąsiedniomi dość 
ściśle, tworząc sploty (plexus), od których już 
wychodząpnie rozgałęziające się dalej. Głów­
nych takich splotów, oprócz pomniejszych, 
z każdej strony tułowia mamy trzy syme­
tryczne, razem trzy pary splotów, a miano- 
wicie:

a. Splot barkowy (plexus brachialis). Splot 
ton tworzy się z 6, 7 i 8-go nerwu szyjowe­
go, nadto z 1-go i 2-go nerwu grzbietowego, 
które zaopatrują swemi gałężmi mięśnie 
łopatki, części klatki piersiowej i całą koń­
czynę przednią wraz ze skórą.

b. Splot lędźwiowy (plexus lumbalis) utwo­
rzony z nerwów lędźwiowych, zaopatruje 
niektóro mięśnie brzucha, górnej części tyl­
nej kończyny i skórę tych organów.

c. Splot krzyżowy (plewus sacralis), roz­
padając się na dwa mniejszo sploty zaopa­
truj o: kończynę tylną, mięśnie odbytu i u 
samców prącie.

A'Iózg czaszkowy (encephalon), rozdziela się 
na część podstawową mózgu (isthmus cerebri), 
móżdżek (cerebellum) i mózg wielki (cerebrum). 
Wszystkie te części mózgu wielkiego są ze 
sobą ściśle połączone, a nadto część podsta­
wowa łączy się bezpośrednio z mleczom pa­
cierzowym, utrzymując związek między tym 
ostatnim, a pozostałomi częściami.

Podstawa mózgu loży na kości podstawo­
wej (klinowej) i części kości potylicowej, 
z góry jest pokrytą w tylnej części przez 
luk kości potylicowej a w pozostałej przez 
móżdżek i mózg wielki. Składa się ona: 
z rdzenia przedłużonego (medulla oblongata), 
mostu Varollogo (pons Parolii), nóżek mózgu 
i móżdżku (pedunculi cerebri et cerebelli), 
wzgórka czworaczogo (corpora quadrigemi- 
na, wzgórków wzrokowych (talami optici), 
szyszki (glandula pinealis v. conarium), przy­
sadki mózgowej (hypophysis cerebri), komór- , 
ki średniej mózgu (trzeciej) (yentriculus ter- | 

tius), wodociąguSylwiusza {aquaedudus Syl- 
vii) i komórki czwartej (yentriculus quartus).

Wszystkie wymieniono wyżej części skła­
dowe podstawy mózgu, z wyjątkiem przy­
sadki mózgowej, składają się z substancyi 
mózgowej ułożonej w ten sposób, żosubstan- 
cya biała loży powierzchownie, substaneya 
zaś szara w głębi poprzedniej i w ilości od 
niej mniejszej. Nadto łączą się ono albo 
pośrednio, albo bezpośrednio z móżdżkiem 
i mózgiem, wszelkie więc podrażnienia, 
któro dostają się z zewnątrz do mlecza 
kręgowego, posiadają możność dojścia do 
mózgu.

Rdzeń przedłużony (medulla oblongata) le­
ży najdalej w tyle i jost bezpośrednio prze­
dłużeniom mlecza pacierzowego. Włókna 
podłużne, któro z togo ostatniego do rdze­
nia przedłużonego przechodzą, w nim się 
krzyżują, t. j. z prawej połowy mlecza po­
chodzące, kierują się w lewą stronę rdzenia 
przedłużonego i wnikają dalej dołowej poło­
wy mózgu wielkiego, włókna zaś nerwowo 
lowoj połowy mlecza przechodzą na prawą

Fig. 61. Mózg owcy widziany z dołu: a i b półkule 
mózgowe, c móżdżek, d rdzeń przedłużony, e most Va- 
rolT ego,/"/'nóżki mózgu wielkiego, 9 przysadka mózgo­
wa, i i 1-a para nerwów mózgowych, l skrzyżowanie 
się nerwów wzrokowych, m 2-a para nerwów mózgo­
wych, n 3-a para nerwów mózgowych, o 4-a para 
nerwów mózgowych, p 5-a para nerwów mózgowych, 
q 6-a para, r 7-a para, s 8-a para, t 9-a para, u 10-a 
para, v 11-a para, w 12-a para nerwów mózgowych, 

połowę rdzenia przedłużonego i dostają się 
do prawej połowy mózgu. Ztąd wynika, 
żo przyczyny sparaliżowania lowoj połowy 
ciała szukać nałoży zwykle w prawej poło- 
wio mózgu, prawej zaś połowy ciała w le­
wej mózgu wielkiego. Dodać należy, żo 
w rdzeniu przedłużonym zośrodkowują się
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nerwy od organów bardzo ważnych np. od 
organów oddechowych. F1 o u r o n s wyka­
zał nawet ściśle punkt, w którym to ma 
miejsce; nazywają go noeud vital, węzłem ży­
ciowym, gdyż przecięcie jego wywołuje 
śmierć i to z piorunową szybkością. Na 
górnej powierzchni rdzenia przedłużonego 
i w nim loży t. n. czwarta komora mózgowa, 
pokryta przez móżdżek, z tyłu łącząca się 
z kanałom mleczowym (canalis centralis) 
którego jest przedłużeniem, z przodu zaś, 
przy pomocy icodociągu Sylniusza {aąuaeductus 
Sylcii) z komorą trzecią czyli średnią mózgu. 
Przednia część rdzenia przedłużonego rozwi­
dla się na dwie grubo gałęzie zwano odnoga­
mi, pokrytomi od góry przez wzgórki czwo- 
raczo i wzgórki wzrokowo i dochodzącomi 
aż do wyjścia nerwów wzrokowych. Mię­
dzy odnogami tomi loży przysadka móz­
gowa. Zanim jednak rdzeń przedłużony 
rozwidli się, jest on otoczony poprzecznio 
przez prążkowatą półobrączkową wynio­
słość, łożącą pod nim w postaci mostu. Wy­
niosłość ta nazywa się mostem Yarollego', włó­
kna joj idą poprzecznio od jednej połowy 
móżdżku do drugiej, pod rdzeniem przedłu­
żonym. Przysadka mózgowa (liypophysis ce- | 
rebri), położona między odnogami mózgu 
i leżąca na kości podstawowej, jest to ciało 
mające kształt grubego krążka popielatej 
barwy. Utwór ten fizyologowio uważają 
jako gruczoł limfatyczny.

Wzgórki czwór acze {corpora ąuadrigeminaj 
leżą na odnogach i przez dwa rowki, po­
przeczny i podłużny, podzielono są na dwa 
mniejszo wzgórki tylne (lestes) i przednie 
większo (nates). Wzgórki tylno są barwy 
białej, przednio szarej.

Wzgórki wzrokowe {talami optici) lożą nad 
odnogami mózgu i przód wzgórkiem czwo- 
raczym. W kącie wytworzonym przez przed­
nio wzgórki czworacze i wzgórki wzrokowo 
leży mały kulisty utwór zwany szyszką 
(glandula pinealis), od którego idą ku przo­
dowi dwa krótkie pasemka nerwowo mię­
dzy obydwoma wzgórkami czworaczomi, 
zwano lejcami (habenulae). Szyszkę uwa­
żano niegdyś jako siedlisko duszy kierują­
cej lejcami czynności ducha.

Trzecia komora mózgowa czyli średnia, lo­
ży pod wzgórkami wzrokowemi, z tyłu ko­
munikuje z kanałom Sylwiusza i z komorą 
czwartą, z przodu zaś, za pomocą wspólnego 
otworu Monro, z obiema komorami boczno- 
mi mózgu.

Różnice ukształtowania u różnych gatun­
ków zwierząt podstawy mózgu, względnie 
tak są nieznaczne, iż nie nadają się tu do 
uwydatnienia.

Móżdżek (cerebellum) jest to organ niere­
gularnie kulistego kształtu, umieszczony 
ponad rdzeniem przedłużonym, mostem Va- 
rollego, i po za mózgiem wielkim, z któ- 
romi jest w związku za pośrednictwem 
sznurkowatych krótkich spoideł. Substan- 
cya szara gra tu rolę powierzchownej 
warstwy, gdy biała zajmuje część środ­
kową i jest bardzo nieregularnie rozło­
żoną. Na przekroju podłużno-pionowym, 
substaneya biała rysuje się na tle szarej jak 
krzak silnio rozgałęziony, od czego toż 
pochodzi nazwa wyglądu tutaj substancyi 
białej—drzewo życia (arbor vitae). Dodatek 
życia odnosi się do czasu, gdy duszę starano 
się przedstawić jako coś upostaciowanego. 
Na powierzchni swej móżdżek posiada po­
dłużną obrączkowatą wyniosłość zwaną ro­
bakiem, na którym jak również i na pozosta­
łych częściach móżdżku, dająsię spostrzegać 
wałeczkowato wyniosłości (gyri), między któ- 
rcmi znajdują się rowki (sulci).

Mózg wielki (cerebrum) zajmuje najwięk­
szą część jamy mózgowej; na swej po­
wierzchni składa się z substancyi szarej, na 
której spostrzedz się dają wężykowato prze­
biegające wyniosłości i takież rowki. Głęb­
szo nieco rowki rozdzielają powierzchnię 
mózgu na płaty czyli okolico, mające spe- 
cyalno swe nazwy, których jednak przyta­
czać tu nie będę. Głęboki, podłużno prze­
biegający rów, rozdziela mózg wielki na 
dwie, zresztą u dołu połączone ze sobą po­
łowy zwane półkulami mózgu (kemisphaerae 
cerebri). Dno rowu rozdzielającego utwo­
rzono jest z substancyi białej, która spaja 
ze sobą obie półkulo i nazywa się wiol- 
kicm spoidłom mózgowom lub ciałom twar- 
dom {corpus callosum). Sciąwszy półkulo 
nożom na poziomic spoidła, widzimy po­
wierzchnię dwojako zabarwioną: w okręgu 
szarą—w środku białą; powierzchnia biała 
ma płaszczyznę owalną i z togo względu 
nazwana centrum ocalę. Jeżeli zetniomy 
i spoidło tak, ażeby głębiej łożących orga­
nów nic uszkodzić, to dostajemy się do 
wielkiej komory mózgowej, rozdzielonej 
cieniutką przegrodą (septum pellucidum} na 
dwie mniejsze, któro nazywają dwiema 
komorami bocznemimózgu. Zapomocą wspom­
nianego wyżej otworu Monro, zostają one 
w związku z komorą średnią, a przez nią 
z komorą czwartą i kanałom mlecza pacie­
rzowego. Wszystkie ono są napołniojio 
odrobiną wodnistego płynu. Sklepieniom 
komór bocznych jest spoidło wiolkio móz­
gu, dno ich wypukło; dno komór składa 
się z małego wzgórka zwanego trigonum, 
wyniosłości nieparzystej, podłużnej, która 
przyczynia się do oddzielenia wzajemnego 
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komór bocznych,—z ciał prążkowatych (cor­
pora sinawa), przedstawiających się w kształ­
cie dwóch guzów przy sobie leżących, gra­
niczących z tyłu ze wzgórkami wzrokowe- 
mi, z przodu zagłębiono w wydłużenia ko­
mór bocznych. Ciała prążkowate są wy­
pukło i składają się z warstewek substan- 
cyi szarej i białej, co nadaje nazwę i wy­
gląd prążkowatości. W skład dna ko­
mór bocznych wchodzą jeszcze rogi Am- 
mona (Cornua Ammonis), któro składają 
się z dwóch szerokich wałków tkanki 
nerwowej (z wierzchu białej, w głębi sza­
rej), łożących na wzgórkach wzrokowych. 
Odchodzą ono wspólnie od trigonum i idą 
ukośnie ponad swemi wzgórkami wzroko- 
womi — jodon w prawo, drugi w lewo i ku 
tyłowi, gdzie wchodzą w półkulo mózgowo, 
a raczej w tylno wydłużenia komór mózgo­
wych, zaginając się nakształt rogów macicz­
nych u krowy.

Nerwy mózgowe. Z mózgu wielkiego po­
dobnie jak z mlecza pacierzowego wycho­
dzą nerwy, ta jednak fundamentalna spo­
strzega się różnica, że gdy z mlecza pacie­
rzowego wychodzą nerwy dwoma korzenia­
mi, czuciowym i ruchowym, które następnie 
łączą się w jednolite nerwy mięszane, to tu­
taj, po większej części korzenie czuciowe 
i ruchowo nio łączą się z sobą, lecz do końca 
biegną jako osobno, jedną funkcyę spełnia­
jące nerwy.

Nerwów wychodzących z mózgu wielkie­
go, czyli nerwów czaszkowych rozróżniamy 
par dwanaście, nazwanych pierwszą, drugą 
i t. d. aż do dwunastej pary nerwów czasz­
kowych, są ono następująco, zaczynając od 
pierwszej pary t. j. najclaloj naprzód posu­
niętej.

1-a para. Nerwy węchowe (nervi olfactorii) 
zaczynają się dwoma wypukleniami prze­
dniej części mózgu t. j. cebulkami węchówemi 
(lobi olfactorii), od których odchodzi mnó­
stwo pęczków nerwowych, przenikających 
w otworki kości sitowej, zkąd następnie 
przechodzą do błony śluzowej górnej części 
jamy nosowej. Rzeczywistego ich począt­
ku zdaje się należy szukać w ciałach prąż­
kowanych mózgu. Norwy węchowo są ner­
wami czucia—mianowicie węchu.

2-a para. Nerwy wzrokowe (n. opłaci}. Rze­
czywisty ich początek zdaje się sięgać wzgór­
ka czworaczcgo; wychodzą następnie na dolną 
powierzchnię podstawy mózgu, tuż przed 
odnogami mózgu, biegną ku sobie i łączą 
się z sobą na chwilę, aby później znowu się 
rozłączyć. W miejscu połączenia (chiasma 
neroorum opticorum) częściowo zamieniają 
swe włókna, krzyżują je, z czego wynika żo 
biegnące dalej rozdzielono już norwy posia.- 

dają włókna obustronne, zmieszano z sobą. 
Od miejsca skrzyżowania norwy wzrokowo 
biegną dalej naprzód i dostają się do oczo­
dołu, następnie do gałki ocznej, w której 
tworzą tak nazwaną siatkówkę (retina). Ner­
wy te służą wyłącznie dla zmysłu wzroko­
wego, tworząc siatkówkę, jakkolwiek do 
gaiki ocznej wiolo joszczo innych nerwów 
dochodzi.

3-apara. Nerwy okoruchowe(n. oculomotorii}. 
Ośrodek ich mieści się w okolicy przedniego 
brzegu mostu Varollogo, a wychodzą z dol­
nej powierzchni odnóg mózgu. Idą dalej ku 
przodowi i kończą się w mięśniach gałki 
ocznej i powieki górnej. Norwy to są wy­
łącznie motory czne—ruchowe.

4-a para. Nerwy patetyczne v. rolkowe (n. 
trochleares v. pathetici). Najmniejsze ze 
wszystkich nerwów czaszkowych. Zaczy­
nają się z tylu wzgórków czworaczych—dą­
żą ku przodowi do jamy oczodołowej, gdzio 
się rozgałęziają wyłącznie w mięśniu ocznym 
zwanym bloczkowym, który kurcząc się 
wywraca gałkę oczną około swój osi po­
dłużnej—ztąd i nazwa nerwu, gdyż mięśnia 
bloczkowego używają często tragicy i w o- 
gólo ludzie mówiący patosem. Nerw blocz­
kowy jost wyłącznic ruchowym.

5-a para. Nerwy trójdzielne (n. trigeminij. 
Największe z pomiędzy nerwów czaszko­
wych, spełniają funkcyę czuciową i rucho­
wą, ztąd należą do katogoryi nerwów mię- 
szanych. Każdy z nich zaczyna się włókna­
mi swemi w rdzeniu przedłużonym i wy­
chodzi z mózgu przez otwór znajdujący 
się między kością potylicową a podstawową, 
po wyjściu tworzy zwój zwany zwojem Gas- 
sera i rozdziela się na trzy gałęzie, z których 
tylko jedna gałąź zwana szczękową dolną 
przedstawia nerw mięszany, dwie pozostało 
gałęzie są tylko nerwami motorycznemi. 
Nadto, w przebiegu swoim nerw trójdzielny 
łączy się z wieloma innemi nerwami: sym­
patycznym, twarzowym i t. d. Nerw ten 
daje gałęzie ruchowo do mięśni ucha, szczęki, 
policzków, języka, podniebienia; dwio gałę­
zie czuciowe do zębów, ślinianek, błon ślu­
zowych, nareszcie gałęź zmysłu smaku do 
błony śluzowej języka. Jeżeli dodamy do 
togo żo gałęzie nerwu trójdzielnego otrzy­
mują wiązki od wielu innych nerwów, to 
funkeya jego okażo się w całym togo słowa 
znaczeniu ważną i różnorodną.

6-a para. Nerwy odwodzące oko (n. abdu- 
centes}. Są to cienkie nerwy, ruchowe, po­
czynające się w rdzeniu przedłużonym, a koń­
czące się w niektórych mięśniach oka (pro­
stym zewnętrznym i wewnętrznym).

7-a para. Nerwy twarzowe (n. faciales). 
Nerw twarzowy zaczyna się jako nerw czy­
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sto ruchowy w rdzeniu przedłużonym, wcho­
dzi następnie w kość skroniową, i z niej 
wyszedłszy biegnie około ślinianki pod- 
usznoj, a następni o zagłębia się w mięśniach 
twarzowych. W przebiegu swym łączy się 
z pęczkami nerwów czucia i z togo powodu 
trzeba go w dalszym biegu uważać za nerw 
mięszany. Sam on toż ze swej strony udzie­
la innym nerwom włókien ruchowych. Roz­
gałęzia się w mięśniach (niektórych) głowy 
i szyi, ucha, twarzy, nadto częściowo zaopa­
truje błonę śluzową języka i śliniankę pod- 
szczękową.

8-a para. Nerwy słuchowe (n. acustici). 
Nerw słuchowy zaczyna się w rdzeniu prze­
dłużonym, wchodzi po krótkim przebiegu 
wraz z nerwem twarzowym do kości skro­
niowej, gdzie w jej części skalistej zaopa­
truje nerwami ślimak, przedsionek i kanały 
łukowato. Jest on wyłącznie nerwom zmy­
słu słuchowego.

9-a para. Nerwy językowo-gardzielowe (n. 
glosso-pharyngei). Jost to nerw mięszany 
ruchu i smaku. Zaczyna się w rdzeniu 
przedłużonym, kończy w mięśniach gardzie­
li i języka, a nadto w błonie śluzowej togo 
ostatniego.

10-apara. Nerwy błędne (gi. pulmogastrici). 
Zaczynają się w rdzeniu przedłużonym, a 
kończą w wielu i często bardzo odległych od 
siebie organach. Jost to nerw typowo mię­
szany, zawiera bowiem włókna ruchowo, 
dochodzące do mięśni podległych woli i mi­
mowolnych, zawiera włókna rządzące pro­
cesom wydzielniczym błon śluzowych, jak 
również włókna czysto czuciowe. Zaopatruje 
on mięśnie gardzieli, krtani, przełyku, żołąd­
ka, błony śluzowej tychże organów, również 
i tchawicy, oskrzeli, dochodzi do serca, któ­
rego działalnością w części kieruje, zabez­
pieczając normalną rytmikę jego skurczów. 
Jost to więc organ niezmiernie ważny dla 
ustroju. Gałęzie ruchowe togo nerwu uwa­
żają niektórzy anatomowie jako gałąź nale­
żącą właściwie do następnego nerwu.

11-a para. Nerwy przydatkowe WiUizyusza 
(n. accessorii J/illisii). Nerw ton po wyj­
ściu z rdzenia przedłużonego, gdzie się za­
czyna, biegnie na znacznej przestrzeni dając 
gałęzie czysto ruchowo do niektórych mięśni 
szyi, głowy i karku.

12-a para. Nerwy podjęzykowe (n. hypoglos- 
si). Jost to nor w wyłącznic złożony z włó­
kien ruchowych, zaopatrujących mięśnie ję­
zyka, którego ruchami kieruje. Z togo ogra­
niczonego zakresu działania jogo, można już 
a priori, wnioskować że jost to nerw nie­
znacznej grubości, co toż ma rzeczywiście 
miejsce.

Narząd nerwowy zwojowy v. współ- 
czulny v. sympatyczny. (Nercus 

sympathicusy

Narząd pomieniony składa się z dwóch 
długich sznurków nerwowych, biegnących 
po obu stronach kręgosłupa, na dolnej jogo 
powierzchni, któro zaczynają się, jeżeli mo­
żna tak powiedzieć, w dolnej okolicy głowy 
a kończą się przy ostatnim kręgu krzyżo­
wym, gdzio się łączą w jedną gałąź, biegną­
cą wzdłuż dolnych powierzchni kręgów 
ogonowych. W przebiegu swym każdy norw 
sympatyczny posiada wiolo zwojów nerwo­
wych, któro go czynią podobnym do sznur­
ka węzłowatogo. W okolicy głowy norw 
sympatyczny posiada trzy zwoje, na szyi 
dwa, ta część jogo, która przebiega w klatce 
piersiowej, brzusznej i miednicowej posiada 
tyło zwojów ile jest kręgów grzbietowych, 
lędźwiowych i krzyżowych. Zwoje utkano 
są z komórek nerwowych, reszta zaś nerwu 
z włókien nerwowych. Przez swe zwój o 
nerw sympatyczny znajduje się w związku 
z mózgiem czaszkowo rdzeniowym i jogo 
wszystkiemi prawie nerwami, nadto, zo 
wszystkiemi organami, od których założy 
przyswajanie i zamiana materyi. Z mózgiem 
czaszkowo rdzeniowym komunikuje się za 
pomocą gałązek nerwowych, wysyłanych 
przez mózg do każdego zwoju sympatyczne­
go, gałązki te wydostają się przez otwory 
znajdujące się między kośćmi kręgosłupa. 
Do innych nerwów sam nerw sympatyczny 
wysyła gałęzie zo swych zwojów lub splotów, 
któro to ostatnio w wiolu miejscach tworzy. 
Nakoniec wysyła gałęzie do różnych, a bar­
dzo licznych organów, mianowicie do całego 
systemu krwionośnego, zacząwszy od serca 
a kończąc na najdrobniejszych rozgałęzie­
niach naczyń; do całego kanału pokarmo­
wego, zacząwszy od błony śluzowej warg 
i języka, a kończąc na kiszce odbytowej; 
daje więc gałęzie do ślinianek, gardzieli, 
przełyku, żołądka, jelit i kiszek, do wątro­
by, śledziony, trzustki—do nerek i w ogóle 
do wszystkich organów, które coś produku­
ją. Względnie toż do funkcyi, którą spełniają 
włókna togo nerwu, nazywają jo troficznc- 
mi, funkcyonalnemi, naczynioworuchowemi. 
Znaczenie więc i działalność togo narządu 
nerwowego są olbrzymio; dość tylko wspom­
nieć że w jogo zakresie loży rogulacya dzia­
łalności serca, kurczliwości naczyń, wpływ 
na rogulacyę ciepłoty zwierzęcej, wpływ na 
wydzielanie soków trawiennych, żeby uznać 
iż norw sympatyczny rzeczywiście zasługu­
je na miano oddzielnego systomątu norwo- 
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wego,—wyosobnionego, co toż mu wielu ana­
tomów i tizyologów przyznaj o.

Narządy zmysłów.

Organizm wchodzi w stosunek ze świa­
tem zewnętrznym przy pomocy zmysłów: 
wzroku, słuchu, powonienia, smaku, doty­
ku. Niektórzy fizyologowio dodają jeszcze 
inno zmysły, przynajmniej człowiekowi— 
np. zmysł przestrzeni, lecz nio umieją jesz­
cze wskazać dokładnie narządów do nich 
służących.

Narząd wzrokowy.

Narząd wzrokowy składa się z części od 
których zależy akt widzenia, są to: gałka 
oczna, nerw wzrokowy i części pomocniczych 
do których należą mięśnie gałki ocznej, po­
wieki i aparat łzowy.

Galka oczna (bulbus oculi) jest to elipsoid, 
leżący w oczodole, który dał by u konia na 
przecięciu osi głównej, prawidłową prawie 
elipsę, gdyby nio wypukłość rogówki, będą­
ca jakby segmentem kuli przyłożonym do

Fig. 62. Szemat gałki ocznej: a twardówka, b rogów­
ka przezrocza, c spojówka rogówkowa, d warstwa 
wewnętrzna rogówki, e naczyniówka, f siatkówka, g 
nerw wzrokowy, h tęczówka, k k granica siatkówki 
z przodu, l soczewka, m otoczka soczewki, n prze­

dnia komora oka, o tylna komora, p ciało szkliste.

elipsy. W skład gałki wchodzą błony ją 
pokrywające i części w jamie tych błon za­
warto. Idąc od zewnątrz ku wewnątrz, spo­
tykamy następujące błony: więc najwięcej 
powierzchowna twardówka s. rogówka, (tunica 
ąlbuginea oculi v. cornea opaca) ma białą 

barwę, ztąd nazywana niekiedy białków- 
ką (chyba już białówką?), nieprzezroczysta, 
twarda, utkana z mocnych pęczków włók­
nistych, przy tom sprężysta, jest rzeczy­
wistą ochroną gałki ocznej, którą ze wszech 
stron okrywa. Ona to nadaj o gałce kształt 
olipsoidu. W przedniej części gałki ro­
gówka zmienia swój charakter, stajo się 
zupełnie przezroczystą, bezbarwną, pozba­
wioną zupełnie naczyń krwionośnych i na­
zywa się tutaj rogówką przezroczą (cor- 
nea pellucida}. Przoz rogówkę, jak przez 
szybkę, wejrzeć można do głębi gałki 
ocznej, to toż przy wziernikowaniu oka, 
przezroczystość jej stajo się niezbędną. Po­
wierzchnia zewnętrzna rogówki przczroczoj 
pokryta jest warstwą cieniutkiego przybłon- 
ka {conjunctica corneae), który j est przedłu­
żeniom t. n. spojówki, t. j. błony śluzowej 
wyściełającej powieki; powierzchnia we­
wnętrzna wysłana również cienką błonką 
okrytą przyblonkiem {membrana Descemeti). 
Ani pod względem grubości, ani pod wzglę­
dem mocy, rogówka przezrocza nio ustępuje 
twardówce.

Naczyniówka {chorioidea} wyścieła sobą 
wewnętrzną powierzchnię twardówki, lecz 
nie zachodzi wcale na rogówkę przezroczą. 
Jest ona utkaną głównie z naczyń krwiono­
śnych grubszego kalibru niż włosowato, a tak­
że naczyń włosowatych. Wewnętrzna jej 
warstwa składa się z wielkich, wielokątnych 
komórek napełnionych ciemnym barwni­
kiem {tapetum), w skutek czego tworzy się 
z jamy gałki ocznej rzeczywista ciemnia {ca­
mera obscura').

Siatkówka (retina), przezroczysta, miękka, 
wyścieła błonę poprzednią od wewnątrz, 
a leży bezpośrednio na ciałku szklistem oka. 
Jest to błona nerwowa, utkana z włókien ner­
wowych i komórek nerwowych, posiadają­
cych tutaj suigeneris kształt, różny od kształ­
tu komórek rdzenia czaszkowo-kręgowogo. 
Pochodzoniejoj jest następujące: nerw wzro­
kowy wyszedłszy z czaszki i wszedłszy do 
oczodołu przebija twardówkę licznemi swe- 
mi gałązkami, na któro tu się rozdziela, 
wstępuje do jamy oczodołu, rozpościerając 
się cienką warstewką na wewnętrznej po­
wierzchni naczyniówki i tu się kończy two­
rząc bardzo skomplikowany system zakoń­
czeń włókien nerwowych, składających bło­
nę siatkową. Pomimo swej nieznacznej 
grubości błona siatkowa w skutek ugrupo­
wania zakończeń włókien nerwowych może 
być podzieloną na kilka warstw, będących 
z sobą zresztą w najściślejszym związku. 
Warstewek takich różni autorowie rozró­
żniają różną ilość: 7 do 10, zaliczając do 
nich i warstewki, któro nio są utworzono



Anatomia zwierząt ssących domowych. 183

Fig. 63. Zakończenie nerwu wzrokowego w siatków­
ce: a warstwa włókien nerwowych, ó warstwa komó­
rek nerwowych, c warstwa ziarnista nerwowa, d war- 

stwa^ graniczna, e warstwa pałeczek i czopków 
nerwowych.

z tkanki nerwowej, lccz'zmięszano z nią ra­
zem. Tkanka właściwie nerwowa składa 
się tutaj z rodzaju laseczek i czopków, 
z siatki włókionek nerwowych, nareszcie 
z komórek nerwowych. Wśród tkanki ner­
wowej leżą różne ziarna, komórki i włókna 
jużto tkanki łącznej, jużto bliżej nic dającej 
się określić, podobnej do novroglii i t. p.

Do wewnętrznych części składowych oka 
należą: soczewka, tęczówka i ciałko szklisto.

Soczewka (lens cristallina) jest to ciałko 
utworzono z warstwowało wspólśrodkowo 
ułożonej massy, zupełnie przezroczystej, kon- 
systoncyi ściętego białka kurzego, posiada 
kształt podwójnie wypukłej soczewki narzę­
dzi optycznych,— spełnia też w oku funkcyę 
skupiania promieni słonecznych w ognisko 
lożąco już to przed, już to za siatkówką, 
względnie do wypukłości soczewki i warun­
ków padania promieni przedmiotu świecą­
cego. Soczewka jest umieszczona zupełnie 
wolno w pochewce, zwanej torebka soczę.wki 

(lens cristallina), która przyczepia się okrę­
giem swoim do ściany gałki ocznej. Tylna 
ścianka soczewki lekko przyrosła jost do 
ciałka szklistego, przednia wolno zwrócona 
do jamki znajdującej się między nią a ro­
gówką. Jamka ta zwana komorami, rozdzie­
loną jost przez tęczówkę wiszącą w niej jak 
ekran na dwie części: komorę przednią wię­
kszą i komorę tylną mniejszą, komunikujące 
z sobą przez otwór znajdujący się w tęczów­
ce (źrenica). Obie wypełnione są płynom 
wodnistym, zupełnie przezroczystym (humor 
aqueus).

Tęczówka (Iris) jost to błona plaska, 
kształtu monety z otworem okrągłym lub 
mniej więcej szeroko eliptycznym—t. j. źre­
nicą (pupilla) w pośrodku jak w mone­
tach chińskich. Okręgiem swym zewnętrz­
nym (margo eiliaris) czyli rogówkowym 
przyczepiona mocno do błon składających 
ściankę oczodołu, w tom właśnie miejscu, 
gdzie rogówka łączy się z twardówką. 
Tkanka rogówki jest silnio zabarwioną, 
a od rodzaju togo zabarwienia zależy i bar­
wa oczu u zwierząt. Okrąg wewnętrzny 
źrenicowy (margo pupillaris), wolny, po­
siada u góry i dołu małe, miękkie wynio­
słości barwnikowe, zwrócono do źrenicy. 
W skład tęczówki wchodzą włókna mięsno 
gładkie, któro są ułożono jedno wpółśrodko- 
wo do otworu źrenicy i to tworzą mięsień 
zwany zwieraczem źrenicy (sphincter pupillae), 
drugie ułożono promienisto od źrenicy two­
rzą mięsień rozicieracz źrenicy (dilatator pu­
pillae). Mięśnie te zresztą u zwierząt dość 
różnią się od tychże mięśni tęczówki ludz­
kiej; konie np. rozwicracza nie posiadają. 
Po za soczewką mieści się ciałko szklisto 
(corpus ritreum), któro wypełnia pozostałą 
część gałki ocznej. Jost to płyn konsystencyi 
białka kurzego, dokładnie przezroczysty.

Organa wzrokozce pomocnicze. Do nich na­
leżą: powieki (palpebrae) górna i dolna. Są 
to dwie fałdy skóry, która na brzegach po­
wiek zamienia się na miękką, pulchną błonę 
śluzową (spojówka—conjunctica) i przechodzi 
następnie na gałkę oczną, tworząc spojówkę 
rogówkową, o której już była mowa. W fał­
dzie powiek, między skórą a błoną śluzową, 
mieszczą się cienkie mięśnie, okrężnie wzglę­
dom otworu powiek idące, zwano zwiera­
czem powiek v. okrężnym powiek (musculus or- 
bicularis palpebrarum), i włókna mięsno 
dźwigacza powieki górnej (m. lecator palpebrae 
superioris) w górnej powiece. Nadto w miąż­
szu powiek mieszczą się rzędom gruczoły 
tłuszczowo gronkowato, swoiście nakształt 
grona porzeczki zbudowano, których otwor­
ki kanałowe ułożono są w jeden rząd w. brze­
gu powieki, Są to gruczołki tłuszczowo 
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M o y b o m' a. W wewnętrznym kącie każ­
dego oka, mianowicie w fałdzie błony spo­
jówkowej znajduje się chrząstka płaska, wy­
gięta, leżąca na gałce ocznej, zwana powieką 
trzecią (membrana nictitans v. palpebra tertia). 
Jest to osławiony paskudnik znachorów, ty- 
lekroó przez nich tyranizowany. Gruczoł 
łzowy (glandula lacrymalis) leży nad wyrost­
kiem nadoczodołowym bliżej zewnętrznego 
kąta oka. Jest to mały, gronkowatcj budo­
wy gruczoł, otwierający się wieloma maleń- 
kiomi kanalikami przebijającomi łącznicę 
w blizkości zewnętrznego kąta oka. Pro­
duktem gruczołu łzowego są Izy, któro 
obmywają rogówkę i łącznicę z pyłu pada­
jącego na nio z powietrza i podtrzymują 
wilgotność, a tom samom i przezroczystość 
rogówki. Opłukawszy oko, łzy spływają 
do kąta wewnętrznego, gdzio znajdują się 
dwa otworki kanalików łzowych, która pro­
wadzą do małego woreczka łożącego w za­
głębieniu kości łzo woj—do tak zwanego 
woreczka łzowego (saccus lacrymalis). Od wo­
reczka łzowego idzie długi kanał łzowo-noso- 
zcy (canalis lacrymalis), łożący w takim że 
kanale kostnym, przechodzącym przez kość 
łzową i górnoszczękową (canalis lacrymalis 
osseus), następnie otwiera się na błonie ślu­
zowej jamy nosowej. Kanał ton odprowa­
dza nadmiar łez, a z niemi zanieczyszczenia 
z powierzchni rogówki i łącznicy do nosa.

Mięśnie gałki ocznej, których jest kilka, 
otaczają gałkę ze wszech stron z wyjątkiem 
rogówki. Mięśnie te kurcząc się mogą obra­
cać gałkę oczną w różne strony. Są one na­
stępująco: cztery mięśnie proste (musculi recti 
bulbi oculi) które przymocowują się jodncmi 
wązkiemi końcami do dna oczodołu, brzuśce 
lożą na gałce, a drugiemi szerokiomi koń­
cami przyczepiają się u góry, dołu, z ze­
wnętrznej (bocznej) strony gałki ocznej 
to jest skroniowej i wewnętrznej (przy­
środkowej), to jest nosowej. Kurcząc się 
jednocześnie wszystkie razem ciągną gał­
kę w głąb’ oczodołu, działając zaś pojedyn­
czo, obracają gałkę każdy w swoją stronę, 
do góry, dołu, ku zewnątrz i ku wewnątrz. 
Są jeszcze mięśnie ukośne {musculi obligui), 
przyczepiające się do gałki: ukośny górny 
i dolny obracające gałkę oczną około jej osi 
podłużnej. Jeden z nich (górny) zaopatry­
wany jest w nerw czwartej pary, wyłącznie 
dla niego przeznaczony.

Narząd słuchowy.
Składa się z części głównych i pomocni­

czych. Częściami głównemi nazywamy te, 
które przyjmują podrażnienia fal dźwięko­
wych, pomocniczemi zaś te które doprowa­
dzają fale słuchowe i ich wstrząśnienią do 

poprzednich. Pierwszo reprezentowano są 
przez t. n. ucho wewnętrzne, drugie przez 
zewnętrzne i średnio. Rozdzielamy więc 
ucho na trzy części: ucho zewnętrzne, średnie 
i wercnętrzne. Ucho zewnętrzne kieruje fale 
powietrzne do ucha średniego, ucho średnio 
przyjmuje wstrząśnienią i przekazuje jo 
uchu wewnętrznemu, którego część składo­
wa, mianowicie zakończenia nerwu słucho­
wego (8-a para) zostajo niemi podrażniona. 
Ztąd podrażnienia to za pomocą włókien 
nerwowych doprowadzono zostają do mózgu 
zatem i do świadomości.

Ucho zewnętrzne składa się z narządu 
chrząstkowego, mającego kształt tuby. Z 2-ch 
chrząstek składających ton narząd większa— 
koncha nadaj o kształt uchu, i wraz z chrząstką 
obrączkową, małą, piorścionkowatą i wyrost­
kiem cylindrycznym kości skroniowej, two­
rzy przewód słuchowy zewnętrzny (meatus au- 
ditorius ewternus) odgrodzony od ucha śred­
niego za pomocą błony bębenkowej (membra­
na tympani). Chrząstka obrączkowa przycze­
pia ucho zewnętrzne do wyrostka cylindrycz­
nego kości skroniowej. Trzecia chrząstka, któ­
rej do składu uchanie zaliczamy, służy tylko 
za przyczep niektórym mięśniom poruszają­
cym konchą i nio jest z tą ostatnią ani 
z chrząstką obrączkową w żadnej styczności 
bezpośredniej. Ucho zewnętrzne, mianowicie 
jego koncha, pokryto jest z zewnątrz i we­
wnątrz skórą, aż do wejścia do zewnętrzne­
go przewodu słuchowego, gdzie skóra zamie­
nia się na błonę śluzową, przechodzącą także 
na błonę bębenkową, w tom jednak miejscu 
jest bardzo cienka. Gruczoły znajdujące się 
w tej błonie śluzowej wydzielają tłuszcz— 
luoszczek uszny (cerumen).

Ucho średnie jest jamą wyżłobioną w ska­
listej części kości skroniowej. Janika ta 
sferycznego kształtu z wieloma wgłębienia­
mi oddzielona jest od ucha zewnętrznego 
błoną bębenkową, zamykającą zupełnie o- 
twór prowadzący do kanału słuchowego 
zewnętrznego. Do ucha wewnętrznego, któ­
rego jama wyżłobioną jest w tej że kości ska­
listej, prowadzą dwa otwory lecz i to są zu-

Fig. 64. a błona bębenkowa, b młoteczek, c kowa­
dełko, d strzemiączko, e maleńka kosteczka soczew­

kowa łącząca kowadełko ze strzemieniem.

pełnio zamknięto — jeden z nich zwany 
otworem owalnym (joramen ovale), prowadzą­



Anatomia zwierząt ssącycli domowych. 185

cy do przedsionka, zamknięty jest strze- 
mionkiem (patrz niżej) ibłonką, która strze­
mię do okręgu otworu przymocowuje, drugi 
otwór okrągły (foramen rotundum^ prowadzi 
do ślimaka i zamknięty jest błonką podobną 
do błonki bębenkowej. W jamie bębenko­
wej znajduje się jeszcze jeden ale ciasny 
otwór, otwarty zupełnie, który prowadzi do 
trąbki Eustachiusza (tuba Eustachii) utworu 
chrząstkowego, formy rynienkowatoj, który 
zaczyna się przy wspomnianym otworze 
a kończy w gardzieli, tuż obok otworu wor­
ków powietrznych (u koni). Worki po­
wietrzno o których wyżej już była mowa, 
są rozszerzeniom błony śluzowej trąbek Eu­
stachi usza. Trąbka Eustachiusza ustanawia 
komunikacyę między uchem średniem a po­
wietrzem świata zewnętrznego, wskutek 
czego ciśnienie powietrza w przewodzie słu­
chowym zewnętrznym nic’ jest w normal­
nym stanic wyższo od ciśnienia powietrza 
w jamie bębenkowej, okoliczność ochrania­
jąca błonę bębenkową od pęknięcia. Jama 
bębenkowa jak również trąbka Eustachiu­
sza i ekrany otworów, wysłano są błoną ślu­
zową, która jost przedłużeniom błony śluzo­
wej gardzieli. Błona bębenkowa składa się 
z trzech warstw, z których średnia, utkana 
z włókien, posiada znaczną sprężystość. 
Zewnętrzna i wewnętrzna warstwa utworzo­
no są z cieniutkiej błony śluzówej. W ja­
mie bębenkowej mieści się szereg maleń­
kich kosteczek ułożonych łańcuszkiem, od 
błony bębenkowej do okienka owalnego. 
Nazwy tych kostek, dość dziwno, nadano 
zostały dzięki podobieństwu ich do niektó­
rych narzędzi. Pierwszą kosteczką łańcusz­
ka jest młoteczek (malleus) rękojeścią swą 
tkwiący w błonie bębenkowej i z nią zrosły, 
drugą kowadełko (incus'), trzecią strzemię (sta- 
pes), któro swą podstawą zamyka okienko 
owalne. Wszystkie to kosteczki połączono 
są z sobą stawowato maleńkiemi więzami 
a nawet posiadają i mięśnie, wielkości pro- 
porcyonalnej do wielkości kosteczek. Dzię­
ki szeregowi kosteczek i ich ułożeniu, błona 
bębenkowa komunikuje się z jamką ucha 
wewnętrznego systemom drągów, któro 
każdo, nadzwyczaj nawet małe wstrząśnio- 
nio zdolne są przekazać płynowi napełnia­
jącemu ucho wewnętrzne. Okienko okrą­
gło, a raczej jego błonka, gra w takim wy­
padku rolę przyrządu zabezpieczającego, 
gdyż podczas każdego wstrząśnionia płynu 
ucha wewnętrznego przez nacisk strzemie­
nia, fala płynu wydyma je nieco ku jamie 
bębenkowej,—okoliczność która jostniezbę­
dną przy nieściśliwości płynu, do zapo­
bieżenia pęknięciu błonki przymocowu­
jącej strzemię do okręgu swego otworu 

i ochronienia organu C o r t i’ o g o od znisz­
czenia.

Ucho wewnętrzne, zwano także błędnikiem, 
labiryntem, mieści się w kości skroniowej, 
w jamie, mającej kształt ściśle odpowiada­
jący narzędziom miękkim w niej się znaj­
dującym: przedsionkowi błoniastemu, kana­
łom półkolistym błoniastym i takiomuż

Fig. 65. Labirynt: a przedsionek, b ślimak, c kanały 
półkoliste, d okienko owalne, e okienko okrągłe.

ślimakowi. Kość ta jost jakby futerałom, 
ściśle oblekającym organa w niej się znaj­
dujące. Między kością jednak, która jest 
wysłana okostną, a labiryntom błoniastym 
znajduje się odrobina cieczy ochronnej (pe- 
rilimpka).

Ponieważ między labiryntom kostnym 
a błoniastym zachodzi prawie tożsamość 
kształtów, nio będziemy więc oddzielnie opi­
sywali pierwszego.

Fig. 66. Ślimak: a przegroda spiralna ślimaka, b bło­
na Reisner’a, c kanał średni ślimaka, d miejsce gdzie 

leży organ Corti’ego.

Wszystkie części labiryntu błoniastego są 
z sobą połączono w jeden kształt ogólny, 
jakkolwiek jamy oddzielny cli części, miano­
wicie jama kanałów półkolistych i ich przed­
sionka nio komunikują się z przedsionkiem 
ślimaka, i nim samym.

Przedsionkiem labiryntu nazywamy owal­
ną jamę, rozdzieloną za pośrednictwem bło­
niastej przegrody na przedsionek kanałów 
i przedsionek ślimaka. W przedsionku ślU
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maka spostrzegamy pięć małych otworków 
będących początkami i zakończeniami kana­
łów. Kanałów półkolistych (canales semicir- 
culares) jest trzy, z których dwa kończą się 
wspólnym otworom, zaczynają zaś każdy od­
dzielnie; kształt ich wskazany dokładnie 
nazwą. Ułożone są w ten sposób, że dwa 
z nich są względom swych płaszczyzn pro­
stopadle, trzeci loży względbm nich ukośńio. 
Otwory ich wejściowe i wyjściowe lożą 
mniej więcej na jednej płaszczyźnie. Ka­
nały błoniasto wypełniono są wraz z odpo­
wiednim przedsionkiem płynną cieczą (en- 
dolympha). Funkcya tych narządów jost 
niewiadoma i znaczenie ich dla organizmu 
mało wyjaśniono.

W przedsionku ślimaka znajduje się jeden 
otwór owalny zamknięty strzemieniem i je­
den otwór prowadzący do ślimaka; ten ostat­
ni jest obszerniejszy od poprzedniego. Ślimak 
(cochlea) nazwany tak z przyczyny wielkiego 
swego podobieństwa do skorupy ślimaka, 
tworzy spiralny kanał rozdzielony w całej 
swej długości przegrodą (lamina spiralis') na 
dwa, jeden nad drugim leżące kanały, które 
kręto przebiegają w około osi ślimaka, aż 
do jego wierzchołka lecz tutaj przegroda 
jost przebitą. Z przedsionka wchodzi się do 
jednego tylko kanału zwanego kanałem przed- 
sionkowym (scala vestibuli)y a dążąc tym ostat­
nim do końca, wchodzimy w wierzchołku śli­
maka do kanału zwanego bębenkowym (scala 
tympani), który schodzi w odwrotnym kie­
runku i kończy się otworom okrągłym 
(wspomnianym wyżej foramen rotundum) do 
jamy bębenkowej, zamkniętym jak już wie­
my błonką.

Przegroda ślimaka utworzona jost z blasz­
ki kostnej (lamina spiralis ossea), która je­
dnak jest tylko listewką i niezupełnie roz­
dziela ślimak na kanały. Przegrodę dopeł­
nia błonka utkana z włókien, która przycze­
pia się do przegrody kostnej, leżąc na niej 
i dochodzi do osi ślimaka—jest to tak zwa­
na przegroda błoniasta ślimaka (lamina spira­
lis membranacea). W skali przedsionkowej 
od przegrody błoniastej odchodzi w linii po- 
środkowoj tejże jeszcze jedna błonka (błona 
Reisnor’a) do ściany ślimaka, która zabiera­
jąc cząstkę przestrzeni skali przedsionkowej 
tworzy trzeci wąziutki kanał, zwany kana­
łem lub skalą średnią (scala media), ważną 
z togo względu, że tu się mieści organ Corti, 
utworzony z zakończeń nerwu słuchowego. 
Kanały ślimaka wraz ze swym przedsion­
kiem napełniono są płynom ślimaka (endo- 
lympha cochleae).

Organ Corti, fundamentalna część organu 
słuchowego, złożony jest z licznych zakoń­
czeń nerwu słuchowego—tworzącego tu ar­

kady, przypominające nieco klawiaturę.Bu­
dowa tych arkad jest nader skomplikowana 
i należycie jeszcze nic wyjaśniona.

Narządy powonienia i smaku.
Kar zad powonienia jak również narząd 

smaku—w budowie swej znacznie mniej są 
złożono aniżeli poprzednie. Z wy kła błona ślu­
zowa (błona Schneider’a, górnego oddziału 
jamy ńosowoj, rozleglej sza u zwierząt niż u 
ludzi), pokryta przybłonkiem słupkowych 
pozbawionym migawek, nadto zakóńćzóuia 
nerwów stanowią cały przyrząd powonienió- 
wy. Zakończenia nerwów podobno są do

Fig. 67. Zakończenie nerwów powonieniowych.

wrzocionek, których jeden koniec połączony 
jost z nerwem, drugi zaś pokryty malomi 
rzęskami zwróconomi dojamy nosowej. Na­
rząd smakowy składa się z zakończeń ner­
wów glossopharyngei i trigemini, rozgałęzia­
jących się w rowku znajdującym się około 
brodawek pienieczkowatych, jak również

e

Fig. 68. Zakończenie nerwów smakowych.

w okolicy brodawek grzybkowatych. Tamżo 
znajdujemy dużo, pojedynczo w rowkach 
i na brodawkach grzybkowatych rozsiane 
komórki mające kształt kielichów, których 
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cienki koniec łączy się prawdopodobnie 
z nerwami. Komórki to uważane są jako 
rzeczywisty narząd smaku.

Narząd czucia.

Jest nim skóra; ponieważ jednak skóra 
spełnia i inne niemało ważno czynności, nic 
nie mające wspólnego ze zmysłem czucia, 
przeto organ ten nazywają poprostu skórą 
lub ogólnom pokryciom. Skóra składa się 
z trzech warstw, któro idąc z zewnątrz ku 
wewnątrz są następująco: część naskórkowa 
(corium), właściwa skóra (cutis) i tkanka 
podskórna (tela subcutanea}.

Część naskórkowa, łożąca na właściwej skó­
rze pozbawiona zupełnie naczyń krwionoś­
nych, jest utworzona z komórek miękkich, 
soczystych, okrągła wych, szczelnie przylega­
jących do skóry właściwej; czem dalej je­
dnak od niej, tym więcej komórki te stają się 
płaskie, mniej soczysto,—a powierzchowno 
ich warstewki są już zupełnie sucho, płaskie 
jak blaszka?. Jądro, w głębszych warstwach 
widoczne, staje się coraz mniej widocznom, 
a tkanka przybiera własności rzeczywistej 
massy rogowej.^Warstwa głębsza—miękka, 
nazywana jest siecią Malpigiusza (rete Mal- 
pighii), powierzchowna zaś rogowa, naskór­
kiem {epidermis').

Skóra właściwa utkana jest z silnej, włó­
knistej tkanki, posiadającej znaczną sprę­
żystość. W powierzchownej swej warstwie 
skóra właściwa ma utkanie ściślejsze, zwoje 
włókienne drobniejsze i zewnętrzną swą 
powierzchnią nierówną, posiadającą broda w- 
kowate, blizko siebie ułożono wyniosłości, 
zwrócona jest do sieci Malpigiusza pod któ­
rą loży. W warstwie głębszej iitkanib staje 
się luźniejszo, pęczki włókien mniej są skrę­
cone, przetkane i przechodzi nareszcie w luź­
ną, pulchną tkankę łączną, zwaną tkanką 
podskórną (tela subcutanea), która zawiera 
zwykle warstewkę komórek tłuszczowych. 
Warstwę zbitą nazywają częścią brodawko- 
watą skóry (pars papillaris\ warstwę luźniej

Fig. 70. Komórki tłuszczowe: a komórki wypełniono 
tłuszczem, b komórki z których tłuszcz wyciągnięto 
przy pomocy odczynników, c komórki tłuszczowe 

w których widać kryształy tłuszczu.

utkaną, częścią sieciową skóry właściwej 
(pars reticularis). Tym sposobom skóra skła­

Fig. 69.

' Przecięcie skóry.

a naskórek,
b sieć Malpigi’ego,
c część brodawkowa skóry, 
c’ gruczoł potowy, 
d tkanka łączna podskórna, 
d' komórki tłuszczowe, 
e d gruczoł'potowy, 
f g naczynia krwionośne skóry, 

tętnice i żyły.
h nerwy,
i włos,
i' brodawka włosowa,
k l pochewka włosowa,
m gruczoł tłuszczowy,
n mięsień torebki włosowej 

(musculus errector pili).
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da się z warstw następujących, leżących je­
dna pod drugą: naskórek, sieć Malpigiusza, 
część brodawkowa skóry, część sieciowa, 
tkanka podskórna. Z wyjątkiem dwóch 
pierwszych, reszta warstw skóry posiada 
liczno naczynia krwionośne i limfatyczne, 
a oprócz tych, gruczoły tłuszczowo, potowe, 
włosy i nerwy.

Gruczoły potowe (glandulae sudoriparae), 
są to cewki długie, skręcono na końcu 
w kłębek, wysłane przybłonkiem słupko­
wym, który jest niczem innem jak tylko 
przedłużeniom naskórkowej części skóry, co 
zresztą ma tak samo miejsce z gruczołami 
tłuszczówemi i z włosami. Znajdują się ono 
gęsto rozsiano na skórze całego ciała—najob­
ficiej jednak w pachwinach, w mosznio, 
w międzykroczu. U różnych zwierząt gru­
czoły potowe różnie są rozwinięte, najwię­
ksze u konia, gdzie kłębki są zmotane 
z bardzo długiej rurki, najmniejsze u psów, 
u których nawot kłębka nie tworzą, lecz są 
tylko przy końcu kilka razy zagięto. Wy­
tworom gruczołów potowych jest pot.

Fig. 71. Różne kształty gruczołów: A szemat gruczo­
łu cewkowego, B szemat gruczołu gronkowego, C 

gruczoł potowy.

Gruczoły tłuszczowe v. łojowe (gl. sebaceae), 
budowy gronkowatej, składające się z kilku 
płacików, otwierają się za pomocą kanali­
ków wyprowadzających, na powierzchnię 
skóry lub do mieszka włosowego. Wy­
dzielają tłuszcz.

Włosy (crines v,pili), pokrywają u naszych 
zwierząt domowych całą prawie skórę, z wy­
jątkiem pewnych ras, u których albo wcale, 
albo mało włosów skóra posiada, np. sztucz­
nie wytworzone rasy świń, amerykańska rasa 
psów. Niektóre jednak części ciała są ską­
piej włosem pokryto niż inne, lub też włosa 
wcale nie posiadają: śluza wica u bydła, puz- 
dro i moszna u koni i t. d. Każdy włos 
składa się z szypułki włosowej, korzenia 

włosowego, cebulki włosowej i mieszka czy­
li woreczka włosowego. Włos jest wytwo­
rom części naskórkowej skóry z wyjątkiem 
cebulki włosowej i zewnętrznych warstw 
mieszka włosowego, któro są wytworzono 
przez skórę właściwą (cutis). Szypułka wło­
sowa umieszczona zewnątrz skóry, jest tyl­
ko przedłużeniem korzenia, umieszczonego 
w woreczku włosowym, oboje też jednako­
wej są budowy morfologicznej. Szypułka 
(scapus) składa się z naskórka włosa (cuticu- 
la), utworzonego z płaskich, szerokich cia­
łek rogowych leżących dachówkowato jedne 
na drugich, z substancyi korowej włosa (sub- 
stantia corticalis), kilkakroć grubszej niż po­
przednia, utworzonej z komórek rogowych, 
długich, wązkich, płaskich, które lożą jedna 
obok drugiej w kierunku długości włosa 
i z substancyi miąższowej (s. medullaris), wy­
pełniającej osiową część włosa. Ta ostatnia 
warstw7a, zbudowaną jest z komórek wio- 
lokątnych, bryłowatych, między którcmi 
(wskutek zsychania się) znajdują się często 
przestrzenie wolne, wypełnione powietrzom. 
Naskórek i część korowa znajdują się w ca­
łej długości włosa, część zaś miąższowa nie­
kiedy w cieńszych miejscach włosa nie 
istnieje. W części korowej spotykamy bar­
wnik w postaci massy ziarnistej, przyczynia­
jący się do nadania włosom barwy, jeżeli to 
nie są białe. W ostatnim razie barwa wło­
sów zależy od licznych przestrzeni znajdu­
jących się w miąższu i korze włosa, napeł­
nionych powietrzom, a także rozumie się od 
zupełnego braku barwnika.

Korzeń włosa (radia), zbudowany jest 
z tych samych części co i szypułka, z tą je­
dnak różnicą że naskórek nie pokrywa aż 
do końca korzenia, lecz zawija się z powro­
tom i przechodzi na mieszek włosowy, który 
wyścieła cienką warstewką. Nadto, ko­
mórki składające korzeń są pulchniejszo, 
grubszo, soczystsze.

Brodawka włosowa (papillapili), ma kształt 
łożyska w malinie i tak jak ono w owoc się 
się wciska, podobnie i cebulka włosowa 
wciska się w korzeń włosa, który jest grub­
szy niżeli reszta szypułki. Składa się ona 
z komórek tkanki łącznej nie włóknistej 
i opatrzona jest obficie naczyniami krwio- 
nośnemi.

Mieszek włosowy (foliculus pili) składa się 
głównie z trzech warstw. Wewnętrzna war­
stwa przylegająca wolno do włosa zwana 
iceicnetrzną pochewka włosa, zbudowana jest 
z .komórek, podobnych do komórek naskór­
ka włosowego, którego jest przedłużeniom. 
Druga warstwa, odpowiadająca tkance ko­
rowej włosa, jest przedłużeniom tejże i sieci 
Malpigiusza skóry, Składa się z wielkich, 
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jęczmieniowatcgo kształtu komórek, opa­
trzonych wyraźnemi jądrami. Warstwę tę 
nazywają zewnętrzną pochewką włosa. Na- 
konicc do utworzenia mieszka przyczynia 
się znakomicie trzecia warstwa włóknista, 
tkanko-łącznowa, — przylegająca bezpośre­
dnio do tkaniny skóry właściwej. Posiada 
ona obficie naczynia.

Fig. 72. Korzeń włosa: a część tkanko-łącznowa po­
chewki włosowej, ö, c, d, e, f, 9 warstewki tejże po­
chodzące z części naskórkowej skóry, i cebnlka włoso­
wa, l, o część korowa włosa, k, m, n część rdzeniowa 

tegoż.

Sądząc z badań przedsięwziętych u ludzi, 
przez analogię musimy przypuścić, iż miesz­
ki włosowe zaopatrywano są w nerwowe 
włókienka.. Oprócz tych włókienek proble­
matycznych, w skórze zwierząt mieszczą się 
liczno zakończenia nerwów, z których zba­
dano są bliżej mające swe zakończenie 
w brodawcczkach skóry i błon śluzowych. 
Do nich należą: ciałka Krauzego, utworzone 
z rozwidlających się zakończeń nerwowych, 
z których większość opatrzona jest zgrubie­
niem. Znaleziono je dotychczas w łącznicy 
oka cielęcia, w błonie śluzowej języka, 
w skórze dłoni u psów i kotów. Ciałka Pa­
cini'ego zwano inaczej ciałkami Vater'a, zło­
żono z cienkich gałązek nerwowych, rozwi­
dlonych na dwie lub trzy inno, zakończono 
guziczkami i otoczono wieloma torebkami 
warstwowało ułożonemi z tkanki łącznej— 
znaleziono je na nogach u koni, baranów, 
w łechtaczce, macicy, błonie obrzusznoj, 

w ścianie kiszki prostej i t. d. Ciałka Mei­
sner'a inaczej Wagnor’a, zwano ciałkami do­
tyku, składają się z pochewki tkanko-łączno- 
woj zawierającej utwór ziarnisty, w którym 
kończą się nerwy. Znaleziono je w war­
gach i skórze dłoni małp.

Skóra na różnych częściach ciała przed­
stawia pewne modyfikacyc, z których naj- 
ważniojszemi są rogi na głowie i kopyta. 
I jedno i drugie są niczcm innomjak skó­
rą, która w tych miejscach jest grubszą, 
a części jej składowe ułożono w sposób sui 
generis.

Rogi (cornuaj. Na rogach skóra bezpo­
średnio pokrywa wyrostek rogowy kości 
czołowej; część miękka skóry, zwana macicą 
rogu, jest skórą właściwą, tkanka, rogowa 
naskórkiem. Brodawki skóry właściwej da­
ją nam tu en miniaturę obraz rogu całe­
go—tylko że są nadzwyczaj blizko siebie po­
łożono i podobnie jak róg en mässe jest ro­
dzajom rurki i róg który wydziela każda 
brodawka jest rurką. Ponieważ jednak 
przestrzenie skóry między brodawkami po­
łożono jednocześnie z niemi róg wydzielają, 
tym więc sposobem tworzy się tkanka zbita 
utworzona z nieskończenie licznych kanali­
ków równoległo względem siebie a prosto­
padle do powierzchni skóry łożących, któro 
nazywamy niezbyt słusznie, rurkami rogo- 
wcmi. Budowa więc rogu czołowego jest 
bardzo prosta. Nadmienić jednak wypada 
iż rurki tkanki rogowej, podobnie jak miąższ 
włosa, posiadają kanał swój częściowo na­
pełniony powietrzem, gdyż komórki rogowo 
wydzielano przez wierzchołek każdej bro­
dawki są soczystsze, a wysychając następnie 
tworzą przestrzenie wolne.

Kopyta (unguld). Kość kopytowa pokry­
ta jest skórą, która tu nazywa się kopytem 
mięsnem w różnych jednak częściach inną 
ma nazwę; ściana mięsna pokrywa kość 
z góry, z przodu i z boków; piętki mięsne two­
rzą z tyłu poduszkowato zgrubienia; rąbek 
skóry, wystający w kształcie obrączki na 
górnym brzegu ściany mięsnej tworzy t. n. 
koronę mięsną', dolną zwróconą do ziemi po­
wierzchnię kości kopytowej pokrywa po­
deszwa mięsna ze strzałką mięsną. Podeszwa 
mięsna i strzałka pokryte są brodawkami, wy­
dzielają zatem róg rurkowy. Ściana mięsna 
nieposiada brodawek takich jak pozostałe 
części kopyta—za to część brodawko wata jej 
(pars papillaris') tworzy liczno, blizko siebie 
położone listewki mięsno zwano listkami 
mięsnemi, któro biegną równolegle względem 
siebie, od samej prawie korony do brzegu 
dolnego (podoszwianogo) kopyta, z góry na 
dół i ku przodowi.
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Fig. 73. Przecięcie ściany kopyta: a, b róg rurkowy, 
d, e róg blaszkowy.

tychże, składa się więc z listków rogowych. 
Każdy listek rogowy wychodzi z pomiędzy 
dwóch listków mięsnych. Jednocześnie je­
dnak wraz z rogiem listkowym, rośnie od 
korony warstwa rogu powierzchowna — 
utworzona z mroczek, gdyż korona mięsna

Fig. 74. Puszka rogowa widziana zr dołu: a rowek 
strzałkowy, c, b, d brzeg podeszwowy, e podeszwa 
rogowa, fc, /, g strzałka, i rowki wsporowe, l linia 

biała.

Ta część rogu ściany kopytowej/która jest 
wydzielaną przez listki mięsno, nic jest rur­
kowa, lecz tworzy zbitą massę, która przy 
samych listkach mięsnych „jest nogatywą

ma powierzchnię usianą brodawcczkami. 
Tym sposobom róg ściany^mięsnej na prze­
cięciu składa się z dwóch warstw rogu—z po­
wierzchownej rurkowej i z głębokiej listko­
wej. Ruroczki rogowo podobnie jak listki 

Fig. 75.

Przecięcie palca konia:

a strzałka sprężysta,
b piętki,
c strzałka mięsna (warstwa wy­

dzielająca róg),
d, e ścięgno zginacza stawu ko­

pytowego,
f skóra piętek,
g wiązadło przymocowujące 

strzałkę do kości kopytowej, — 
górne,

h takież wiązadło, —dolne,
i ścięgno mięśnia wyprostu ego 

stawu kopytowego,
k korona mięsna,
l ściana mięsna,
m podeszwa mięsna,
n warstwa blaszkowa ściany ro­

gowej,
o warstwa rurkowa,
p róg podeszwowy,
7 strzałka rogowa.
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biegną z góry na dół i ku przodowi. Mioj- 
sco na podeszwie w którem łączy się róg 
ściany kopyta z rogiem podeszwy tworzy 
linię krzywą zwaną linią białą. Cały róg 
kopyta nazywa się puszką kopytową.

U bydła rogatego kopyta posiadają po 
dwie puszki rogowe zwano racicami. Budo­
wa tkankowa racic i pazurów u mięsożer­
ny cłi nio różni się zresztą w zasadzie od ta­
ki ej że u koni.

L o i s o r i n g. — Atłas der Anatomio des 
Pfordos. Lipsk 1866 r. i późniejszo 
wydania.

G u r 11 E. F. — Handbuch der Yorgloi- 
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A. G. T. L o i s o r i n g und M ii 1- 
1 o r. Berlin, 1873.

Chauvoau A. — Traitó d'anatomio 
comparóo des animaux domestiąuos. 
Paris, 1879.

W i 1 c k o n s M. dr. — Form und Lcbcn 
der landwirthschaftlichen Hausthic- 
re. Wien, 1878.

F r a n k L u d w i g dr. — Handbuch der 
Anatomio dor Hausthiere. Stuttgart, 
1882, 1883 (w dwóch częściach).

Mulic r. — Lohrbuch dor Anatomio der 
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K a i s o r. — Anatomio und Physiologio 
der Hausthicro. Berlin, 1885.

Magister S. Królikowski.

Anatomia roślin p. Roślina, jej 
budowa i życie.

Anglia p. Wielka Brytania.

Antracyt. Najbardziej zbita, a więc 
najtwardsza i najcięższa odmiana węgla ka­
miennego, krucha, barwy aksamitno lub żo- 
lazisto-szaroj, z szklistym lub półmetalicznym 
blaskiem, niekiedy z pstrą na powierzchni 
naleciałością, co pochodzi od cienkiej po- 
włoczki wodami tlenniku żelaza, w odłamie 
muszlowa. Twardość 2—2,5,0. wł. 1,4—1,7. 
W składzie swoim zawiera przeszło 90% 
węgla, nieco tlenu (3—5%), wodoru (I — 
4°/0), ślady azotu, a jako zanieczyszczenie 
drobno domieszki krzemionki, glinki i tlon- 
niku żelaza. Stanowi wielce zmienioną 
tkankę roślinną, która utraciła prawie całą 
swą ilość tlenu i wodoru, i pod wpływem 
zmian podziemnych zamieniła się niejako 
w koks rodzimy. Gorojo przy silnym tylko 

ciągu powietrza boz płomienia, albo z nie­
wielkim tylko, nie stapiając się wcale, nio 
wydając dymu i wyraźnej woni. Ogrzewa­
ny w kolbce dajc nieco wilgoci, ale żadnych 
produktów lotnych. Po spaleniu zostawia 
nieco popiołu. Między antracytom a boga­
tym w węgiel tak zwanym węglem antracy­
towym trudno postawić granicy, bo często 
trafiają się wzajemno ich jeden w drugi przo- 
chody. W przyrodzie występuje w dawnych 
formacyach: sylurskiej, dewońskioj i węglo­
wej, bądź samoistnie w znacznych ławicach 
lub gniazdach, bądź w przemiennych pokła­
dach z ławicami właściwego węgla kamien­
nego. Głównemijogo miejscowościami są: 
Pensylwania wschodnia, Ohio i Rhode 
Island w Stanach Zjednoczonych, w Euro­
pie razom z węglom kamiennym w połud­
niowej Walii, w Mons i Li ego w Belgii, 
w Creuzot i Alais we Francyi. W Rosyi 
znaczno jego pokłady znajdują się wo 
wschodniem skrzydle Donieckiego zagłębia 
węglowego, a miejscowość Gruszewka do­
starcza antracytu zawierającego 90% wę­
gla, najbogatszego ze znanych gatunków.

K. J.

Anyż. Pimpinella Anisum Lin., należy 
do rodziny baldaszkowych. Roślina ta upra­
wiana zazwyczaj jako jednoroczna, pochodzi 
ze Wschodu, a głównie z Grocyi i Egiptu, 
z tego toż powodu w naszym klimacie do­
brze udawać się może w ciepłej wystawie, 
a przytem w gruncie pulchnym i żyznym. 
Uprawę jej wcześnie rozpoczynamy na wio­
snę, a mianowicie zaraz po rozmarznięciu 
ziomi; wtedy na zagonach dwułokciowej sze­
rokości, robimy cztery rowki, w przybliże­
niu na | cala głębokie, w nie wysiewamy 
nasienie równo i rzadko, poczem nakrywa- 
my ziemią poprzednio z rowków wyrzuconą 
jeżeli ta jest lekką, w razie przeciwnym, 
stosujemy ziemię inspektową, kompostową, 
lub wreszcie nawóz ze starych inspektów 
wzięty, lecz zupełnie przetrawiony. Po przy­
sypaniu nasienia, ziemię w rowkach ugnia­
tamy o tyle żeby przyległa do nasienia 
i w czasie suszy aż do wzejścia roślinek, od 
czasu do czasu podlewamy. Gdy wzeszło 
rośliny wzmocnią się i zauważymy że rosną 
za gęsto, przerzedzamy jo, wyrywając słab­
szo lub wolniej rosnące. Uprawa lotnia jest 
bardzo prostą, gdyż ogranicza się do utrzy­
mania zagonów w czystości, a zatem do pie­
lenia i motykowania. Stosownie do cieplej­
szego lub chłodniejszego lata, nasiona zaczy­
nają dojrzewać w sierpniu lub wrześniu, co 
się odbywa bardzo niejednostajnie, ponie­
waż na danej roślinie napotykamy ziarna, 
zupełnie lub na pół dojrzało, a nawet zupeł­
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nie niedojrzało. Gdy większość nasion doj­
rzeje, łodygi ścinamy przy ziemi, wysusza­
my, poczcm nasienie wymłacamy. Oczysz­
czono ziarna składa się na grube płótna, 
dokładnie przesusza na słońcu, parę razy 
dziennic nasienie przegarnia, zsypuje do 
worków i przechowuje w miejscu suchem, 
zabozpieczonom od mrozu.

Często zdarza się żo po łagodnej zimie, 
z pozostałych na gruncie roślin, po w stają 
npwc pędy, zakwitające w leci o i następnie 
wydające nasienie; w tym razie anyż jest ro­
śliną dwuletnią. Bezpieczniej jest jednak 
corocznie siać anyż i uprawiać w sposób po­
wyżej wskazany, a plantacyę przeszloroczną 
usunąć i ziemię obrócić na uprawę innej ja­
kiej rośliny. Nasienie zachowuje siłę kieł­
kowania od 3—4 lat. Zastosowanie anyżu 
dawniej było większe aniżeli obecnie, gdyż 
służyło do celów lekarskich, obecnie nasienia 
używają dla nadania smaku piernikom, lub 
wyrobiony z niego olejek zapomocą destyla- 
cyi, nazywany anyżkowym, lub csoncyę 
anyżową, któro służą do wyrobu wódek i li­
kierów o smaku anyżowym i ztąd nazywa­
no anyżowemi. Odmian niema wcale.

Józef Kaczyński.

Apteczka domowa. W apteczce 
domowej powinny się znajdować leki z po­
mocą których przybyły lekarz mógłby bez­
zwłocznie wypełnić najgłówniejsze wskaza­
nia swej sztuki, a w nieobecności lekarza, 
loki te mogły być odpowiednio użytomi przez 
każdego z domowników. Dla togo toż z mnó­
stwa środków farmaceutycznych, należy wy­
brać najważniejsze, niezbyt silnio działające, 
a przytom takie, których przygotowanie bez 
spccyalnych przyrządów i umiejętności by­
łoby dla każdego dostępno. Apteczkę nale­
ży umieścić w suchym, niezbyt ciepłym po­
koju w szafie lub framudze z pułkami zamy­
kanej na klucz.

Można się obejść jednomi tylko ważkami 
z rogowomi miseczkami o dwucalowoj śred- 
nicjh Ważki takie wraz z ciężarkami służą 
do odważania mniejszych ilości proszków, 
dla płynów zaś i proszków w większych ilo­
ściach, można posługiwać się miarami obję- 
tościowomi, znanomi każdemu jak np. 
łyżeczka od kawy, łyżka stołowa, szklanka 
i t. d.

Następujące miary wagi aptekarskiej do­
tąd u nas obowiązują:

1 fl. funt ma 12 § uncyi1 § uneya „ 8 3 drachm
1 3 drachma „ 3 9 skrupuły
1 9 skrupuł „ 20 gran.

Wagi większe t. z w. rzymskie z miseczka­
mi motalowemi służą do ważenia większych 

ilości ziółek, maści, płynów, proszków i w o- 
gólo cięższych ciał.

Płyny ważymy w ten sposób: Na jednej 
miseczce stawiamy flaszkę, na drugą dosy­
pujemy do równowagi śrótu; a kładąc obok 
śrótu żądany ciężarek, we flaszkę wlewa­
my do równowagi płyn przeznaczony do 
odważenia. Taka waga jednak kosztuje 
około 10 rubli, a nie jest dla przytoczonych 
w apteczce środków koniecznie potrzebną. 
Do oznaczenia więc wagi służą ciężarki t. j. 
metalowo blaszki i sztuczki, na których są 
oznaczono odpowiednio znaki i cyfry. Ilość 
gran wyraża się cyframi rzymskiomi I, II, 
III, IV i t. d. S oznacza połowę, grany zaś 
znakiem gr. nic są oznaczono, 10 gran czyli 
pół skrupuła albo oznaczono jest cyfrą X 
albo toż otworkiem okrągłym w blaszce. 
Tak np. skrupuł czyli 20 gran oznacza się 
blaszką z dwoma otworami, pół drachmy 
czyli 30 gran blaszką z trzema otworami, 
40 grau czyli 2 skrupuły oznaczają się blasz­
ką z czteroma otworami. Skrupuł podobnie 
jak gran nie jest oznaczanym na ciężarkach 
znakiem 9 lecz jak dopiero wzmiankowa­
łom, dwoma otworami w blaszce; połowa 
skrupułu oznacza się jednym otworem, 
drachmy i uneye oznaczono są na ciężarkach 
właściwemi znakami.

Wspomniane wyżej miary objętościowe do­
mowe można zastosować do icagi aptecznej do­
piero omówionej a także do icagi dziesiętnej, 
słusznie znajdującej coraz szerszo zastoso­
wanie, jeżeli wybierzemy średniej wiel­
kości łyżeczkę od kawy, sporą łyżkę stołową 
używaną przez wykształceńszo klasy (łyżka 
drewniana używana przez lud zawiera 11— 
2 łyżok stołowych używanych przez nas. O tom toż pamiętać należy przy podawaniu 
lekarstw i dobierać chorym łyżki toj wiel­
kości co nasze) i średniej wielkości szklan­
kę, to stosunek objętościowy tych trzech 
miar wyrazi się jak 1 : 4 : 48 t. j. szklanka 
zawiera 12 łyżek czyli 48 łyżeczek od kawy 
a łyżka stołowa 4 łyżeczki od kawy.

Ponieważ ciężar łyżeczki wody równa 
się jednej drachmie, a płyny przytoczono 
w apteczce bardzo niewiele różnią się swym 
ciężarom od wody, można przoto łyżeczkę 
kawianą tych płynów uważać za drachmę, 
łyżkę stołową za pół uncyi, szklankę za 6 
uncyj.

Płyny silniej działające, a przez to poda­
wano w mniejszych ilościach, można odli­
czać na krople. Kropla odpowiada jednomu 
granowi. Widzimy więc żo z pomocą ły­
żeczki od kawy, łyżki stołowej i szklanki, 
możemy odmierzać różno ilości płynów, jak 
z pomocą spccyalnych wag i ciężarów. Sto­
sunek tych miar domowych do miary i wagi 
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dziesiętnej jost jeszcze prostszy. Jeżeli bo­
wiem pamiętać będziemy że objętość łyżecz­
ki od kawy, łyżki stołowej, szklanki jost jak 
1:4: 48, to łatwo wyliczyć żo łyżeczka od 
kawy danego leku rozpuszczona w 2 szklan­
kach wody da nam roztwór jednoprocento- 
wy. Jeżeli lek posiadany w apteczce będzie 
już pół na pół zmięszany z jakim obojętnym 
płynem t. j. w rozcieńczeniu 50%, to w ta­
kim razie łyżeczka tego roztworu rozmięsza- 
na w szklance wody da nam roztwór 1 %. 
Ponieważ łyżka zawiera 4 łyżeczki kawia­
no, a kwarta 4 szklanki, dla utrzymania prze­
to tejże siły roztworów w większej ilości, 
możemy brać łyżkę stołową leku na 2 kwar­
ty, lub łyżkę stołową roztworu 50% na je­
dną kwartę. A zatem chcąc przygotować 
z 50% kwasu karbolowego roztwór 1, 2, 3, 
4% i t d., trzeba brać tego 5O°/o roztworu 
łyżeczkę, 2, 3, 4 i t. d. na szklankę wody 
lub jedną łyżkę stołową, 2, 3, 4 i t. d. na 
kwartę wody.

Dwie czynności aptekarskie niezbędne są 
przy apteczce domowej: przyrządzanie prosz­
ków i ziółek.

Proszki mniej silnie działające np. sól 
karlsbadzką, magnezyę, można odmierzać 
łyżeczką od kawy lub łyżką stołową. Prosz­
ków silniej działających nie można odmierzać 
miarami objętościowemi, trzeba je dokładnie 
odważyć. Do tego celu służą nam już 
wspomniane ważki rogowe. Jeżeli chcemy 
podać pół drachmy chininy lub innego 
proszku w sześciu równych dawkach t. j. po 
8 gran na raz, to najprzód odważamy pół 
drachmy czyli 30 gr. i tę ilość dzielimy na 
6 równych części. Dzielenie odbywa się tak: 
całą ilość wsypujemy na jedną kartę rynien- 
kowato zgiętą i z tej rozsypujemy na 6 in­
nych kart także zgiętych, miarkując aby na 
każdej z nich była jednakowej wielkości 
kupka proszku. Proszek z każdej karty 
wsypujemy do oddzielnej kapsułki, a wszyst­
kie 6 kapsułek kładziemy do papierowej 
torebki i daj omy choremu lub osobie do­
zorującej chorego z dokladnem objaśnieniem 
kiedy i w jaki sposób proszki mają być uży­
te. Najlepiej podawać je albo rozmięszaw- 
szy w łyżce wody, herbaty i t. p., albo toż 
dla uniknienia przykrego smaku w opłatku 
lub bibułce wodą zwilżonej.

dożęlibyśmy chcieli jeden gran chininy 
lub innego leku rozważyć na 12 równych 
części, to oczywiście rozdzielić taką małą 
ilość na tyle drobnych części byłoby trudno. 
Wtedy bierzomy tyle obojętnego proszku, 
np. cukru, aby każdy proszek ważył około 
5 gran, a więc w tym razie drachmę. Ową 
drachmę wsypujemy do moździerzyka i tam 
dosypujemy jeden gran chininy. Potem

EncykL Roln. T. I.

tłuczkiem rozcieramy i rozmięszywamy te 
dwa proszki na jednolity proszek. Czynność 
ta odbywa się w ten sposób jak tarcie maku 
w donicy. Przy tej parokrotnie powtórzo­
nej czynności gran danego leku mięsza się 
dokładnie z całą masą cukru. Mięszaninę 
tę wsypujemy na jedną kartę i z tej rozsy­
pujemy na 12 kart, tak aby na każdej była 
jednakowa ilość. Chcąc rozdzielić gran ja­
kiegoś proszku na 6 równych części, dosy­
pujemy do pół drachmy cukru, 1 gran tego 
proszku, rozmięszamy to dokładnie i mię­
szaninę podzielimy na 6 równych części i t. d. 
Dla roztarcia kamfory na proszek należy 
zwilżyć ją kilkoma kroplami spirytusu. Po 
każdem użyciu moździerzyk popłókać i wy­
trzeć czystą ściereczką. Lepiej jest mieć dwa 
moździerzyki.

Różne części ziół: kwiaty, liście, korzenie, 
mogą być podawane w 3 formach a te są: 
namok, napar i odwar.

Namok jest to nalanie pewnej ilości ziół 
wodą lub innym płynem zwykłej ciepłoty. Tu 
należą tak zwane nalewki. Jeżeli zioła nale­
wamy wodą, która się przedtem zagotowała, 
to otrzymamy napar np. herbata, jeżeli je 
nalewamy wodą zwykłej ciepłoty a nastę­
pnie gotujemy, to otrzymujemy odwar.

Oprócz ważek, ciężarków, możdzierzyka por­
celanowego z tłuczkiem, kart, opłatków, bibułki, 
o czem wzmiankowaliśmy powyżej, w skład 
apteczki wejść powinny jeszcze następujące 
przedmioty: papier zwyczajny i ceratowy na 
kapsułki. Z arkusza papieru możemy mieć 
16 kapsułek. Papier ceratowy służy do 
przygotowania kapsułek na środki przyciąga­
jące wilgoć, a także na proszki ulatniające się 
np. kamfora. Torebki papierowe na proszki 
i zioła najlepiej kupić gotowe, są bardzo ta­
nie; łyżka rogowa, lejek, flaszki. Do wyda­
wania leków dostatecznie jest posługiwać się 
dwoma kalibrami flaszek, mianowicie: jedno 
uncyowemi i trzy uncyowemi. Korki, no­
żyk, nożyczki, bańki,pijawki, lampka spirytuso­
wa, która służyć może do przyrządzania su­
chej wanny. Na dnie wanny stawiamy lamp­
kę spirytusową a chory siadając w wannie 
pokrywa jej brzegi kołdrą okręconą około 
swej szyi, tak że tworzy się przestrzeń zam­
knięta w której lampka ogrzewa powietrze. 
Wanna taka może trwać około 20 minut, 
a dla uniknięcia napływu krwi do głowy 
można stosować zimny okład. Termometr 
Celsjusza do mierzenia ciepłoty ciała, ścierecz- 
ki, świeca i zapałki zawsze na jednej półce, 
aby w nocy nie tracić czasu na ich szuka­
nie. A pamiętać o zachowaniu ostrożno­
ści ze środkami łatwo palnemi jak spiry­
tus, eter.

13
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Apteczka domowa powinna zawierać wa­
żniejsze środki opatrunkowe: gazę i watę opa­
trunkową, które przechowywać należy w bla­
szanej puszce lub słoju szklanym szczelnie 
zamkniętym. Oprócz tego brzytwę do zgo­
lenia włosów około rany, szczoteczki do 
oczyszczania skóry przed nałożeniem opa­
trunku. Bezpośrednio na ranę lub wrzód 
po ich oczyszczeniu kładziemy gazę we 
czworo złożoną, umoczoną w 1—2% kwasie 
karbolowym i wyżętą, na to kładziemy wa­
tę opatrunkową a na tę ostatnią bandaż mu­
ślinowy, zwilżony.

Z waty opatrunkowej i pręcika drewnia­
nego można mieć pędzelek. Na koniec prę­
cika nawijamy naprzód kłaczek wilgotnej 
waty, następnie suchej.

Do opatrunków, a także do innych celów 
potrzebną jest rurka gumowa tej średnicy 
aby ściśle obejmowała grube pióro gęsie 
t. j. około 4 milim. Najtaniej rurki takie 
kupować na funty w specyalnych składach, 
a ćwierć funta za rubla z kopiejkami wy­
starczy na podane niżej przyrządy.

Irrygator robi się z jakiego bądź naczynia 
glinianego: miski, garnka a najlepiej dzban­
ka. Blizko dna naczynia wiercimy otwór 
tej wielkości aby ściśle utrzymała się rurka 
gumowa bez znacznego zwężenia jej kanału. 
W drugi koniec rurki mającej około 1| me­
tra długości zakładamy kankę z pióra przy­
gotowaną w ten sposób: pióro oskrobuje- 
my z powierzchownej warstwy brudu, cho­
rągiewkę obcinamy skośnie, a zasklepiony 
otwór obsady pióra przekłuwamy szpilką 
i oczyszczamy chorągiewką z obu stron 
przystrzyżoną. Tym sposobem otrzymamy 
rurkę, która wybornie zastępuje kankę, arna 
tę nad nią wyższość że ją można zmienić do 
każdego poszczególnego wypadku.

Dla zamknięcia kanki albo używamy 
t. zw. quetscher (uciskadło) który zakładamy 
tuż nad piórem, albo też uciskamy w tern 
miejscu rurkę palcami, a w razie skończenia 
czynności kankę umieszczamy ponad pozio­
mem płynu we dzbanku. Jeżeli około szyi 
dzbanka przeprowadzimy pętlę z podwójnie 
złożonego sznurka i takową w kilku miej­
scach przewiążemy, to każdy węzeł będzie 
można zaczepić na gwoździu, a tym sposo­
bem dzbanek podnosić lub opuszczać t. j. 
prąd robić silniejszym lub słabszym. Irry- 
gatory zwykle używane kosztują 2—3 rubli, 
gliniany kosztuje tyle co tej długości rurka 
t. j. 30—40 kop. Jestto przyrząd niezmier­
nie ważny. Może służyć do wstrzykiwań 
do nosa, uszu, ust, gardła, części płciowych 
kobiecych, dolawatyw, a największe znacze­
nie ma przy opatrywaniu ran i wrzodów.

We wszystkich niemal razach irrygator 
przewyższa strzykawki.

Kroplomierz jest to dwuca- 
lowoj długości takaż sama rur­
ka gumowa w jeden koniec 
której wsuwamy groch, a w 
drugi pióro przyrządzone jak 
do irrygatora. Jeżeli część rur­
ki między grochem i piórem 
uciśniemy palcem wielkim i 
wskazującym, a zanurzywszy 
wolny cieńszy koniec pióra 
w płyn, palce oddalimy od sie­
bie, to wessiemy część płynu, 
który przez stopniowy ucisk 
palcami możemy wypuszczać 
kroplami i tym sposobem odli­
czać 'żądaną ich ilość.

Wymienimy teraz ważniej­
sze środki apteczne i domowe 
jakiemi rozporządzać winna 
apteczka domowa, a także i ich 
zastosowanie.

Środki apteczne.

1. Chlorek chininy.
2. Eter.
3. Kamfora.
4. Kwas karbolowy w 50% 

roztworze glicerynowym.
5. Kwas solny rozcieńczony.
6. Magnezya palona.
7. Olej ricinowy.
8. Olejek terpentynowy.

9. Proszek rabarbarowy.
10. Proszki Ipekakuanowe 10-cio gra- 

nowe.
11. Sól karlsbadzka.
Jeżeli lekarz zapisze jeszcze proszki z 

emctykiem, proszki z kałom ciem, nalewkę 
opiową, to będzie mógł uczynić zadość 
wszystkim głównym wskazaniom lekar­
skim.

Posiadanie wyżej wymienionych leków 
jest prawem dozwolone.

Chlorek chininy podaj e się 8 — 16 gr. na 
raz na 6—12 godzin przed napadem zimni- 
cy (febra) a także przy migrenie, przy bólu 
zębów.

Eter. Unikać blizkiego sąsiedztwa ognia, 
płomienia świecy łub lampy. Przy omdle­
niu, nerwobólu żołądkowym 5 — 10 kropel.

Kamfora wewnętrznie może być użytą 
przez lekarza w wielu ważnych wypadkach; 
zewnętrznie 1 część kamfory na 9 części oli­
wy da nam olejek kamforowy, 1 cz. kamfory 
na 7 części spirytusu i 12 części wody daje 
spirytus kamforowy. Olejek kamforowy używa
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się do smarowania przy oparzeniach, od­
mrożeniach, róży, obrzmiałych gruczołach. 
Spirytus kamforowy przy bólach w mię­
śniach i stawach, przy cierpieniach człon­
ków.

Kwas karbolowy w 50°Iq roztworze glicery­
nowym powinien być przyrządzanym tylko 
w aptece, a używanym być może do opatry­
wania ran i wrzodów w rozcieńczeniu łyżecz­
ka od kawy do dwóch na szklankę wody. Do 
dezinfekcyi używać roztwór 4°/0 t. j. 4 łyżki 
stołowe na kwartę wody. Roztwór taki wle­
wać do naczyń z wydzielinami chorego, 
zwilżać podłogi i ściany. Roztworem tym 
winny zmywać twarz i ręce osoby stykające 
się z chorym. Ostrożność zachować z tym 
środkiem u dzieci, a w razie zatrucia obja­
wiającego się ciemnem zabarwieniem mo­
czu, utratą przytomności, upadkiem sił, zmie­
nić roztwór używany do opatrunku na słab­
szy a podawać do wewnątrz sól karlsbadzką: 
łyżka stołowa na szklankę wody, popijać co 
kwadrans po łyżce.

Kwas solny rozcieńczony. Przy rozwolnie- 
niach zależnych od niestrawności, przy go­
rączkach samoistnych, lub przy gorączkach 
podczas odry, szkarlatyny, ospy, tyfusu, cho­
lery, 30 — 40 kropel na szklankę przegoto­
wanej wody osłodzonej, przyjmować co 2 
godziny po łyżce stołowej. Ssawcom i dzie­
ciom starszym przy rozwolnieniach, pierw­
szym 6, a drugim 12 kropel na pół szklan­
ki przegotowanej ocukrzonej wody, przyj­
mować co 2 godz. po łyżce od kawy.

Magnezya palona, przy otruciu związkami 
miedzi, arszenikiem i przy otruciu kwasami, 
po łyżce od kawy, rozmąconej w wodzie co 
5 minut, a przy odbijaniu kwaśnem, zgadze, 
pół łyżeczki od kawy, rozmąconej w wodzie, 
na raz.

Olej ricinowy. Przed przyjęciem wypłó- 
kać usta zimną wodą a po użyciu zakąsić 
kawałkiem razowego dobrze osolonego chle- 
ba. Podawać można przy początkach wie­
lu chorób, osobliwie gorączkowych, których 
znaczna część bywa wywoływaną lub pod­
trzymywaną niestrawnemi pokarmami; przy 
zatwardzeniu, niestrawności, początkach dy- 
zenteryi, przy rozwolnieniach u dzieci. 
Starszym dajesiępo łyżce stołowej, dzieciom 
po łyżeczce od kawy; najlepiej tym ostatnim 
rozmięszać jedną część oleju ricinowego 
z dwoma częściami kleiku.

Olejek terpentynowy nieoczyszczony po 10 
kropel co kwadrans z kawą czarną, przy 
otruciu fosforem, a także do wziewań, wcie- 
rań w piersi, skrapiania pokoju, przy męczą­
cym kaszlu, krupie.

Proszek rabarbarowy najlepszy jest chiń­
ski, daje się 1 — 5 gran na raz, parę razy 
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dziennie przy niestrawności; przy zatwar­
dzeniu przewlekłem 10 gran do całej łyżecz­
ki kawianej; szczególnie odpowiednim jest 
dla ludzi osłabionych.

Proszki ipekakuanowe 1O-cio granowe. 1—2 
proszków na raz dla wzbudzenia wymiot. 
(Wymiot wzbudzać nie wolno u kobiet ciężar­
nych, u osób z rupturą, u chorych z wadami 
serca, u osób bardzo osłabionych i przy otru- 
ciach środkami żrącemi, jak: kwasy, alkalia, 
lapis). 1) przy odbijaniu i nudnościach po 
niestrawnym pokarmie; 2) przy początku 
cholery i dyzenteryi 1—2 proszków na raz 
do skutku; w dyzenteryi sama ipekakuana, 
w cholerze z 1-ym granem emetyku; 3) przy 
chrypce u dzieci podczas panującego krupu 
co 10 minut proszek; 4) przy otruciach byle 
nie środkami żrącemi (kwasy, alkalia, la­
pis). Proszek nalany szklanką gorącej wo­
dy, po naciągnięciu półgodzinnem, odcedze- 
niu i osłodzeniu, można używać przy kaszlu 
po łyżce stołowej u starszych, po łyżeczce 
kawianej u dzieci.

Sól karlsbadzka używa się po łyżce stoło­
wej na raz w szklance letniej wody przy 
przewlekłem zatwardzeniu, przy napły­
wach krwi do głowy, otruciu kwasem kar­
bolowym.

Oprócz wyszczególnionych środków uwa­
żamy za niezbędne wspomnieć jeszcze parę 
będących w powszechnem użyciu:

Gorczyca czarna służy do przyrządzania 
synapizm. Jestto masa, utworzona z prosz­
ku świeżo utłuczonej gorczycy z domieszką 
letniej wody. Masę taką rozsmarowujemy 
na płótnie i przykładamy nadaną powierzch­
nię skóry. Proszek winien być świeżo utłu­
czony, a do zarobienia na masę nie używać 
octu ani wody gorącej lub zimnej,lecz wody 
letniej. Synapizm zdjąć ze skóry po wystą­
pieniu zaczerwienienia. Praktyczniej szemi 
są synapizma w papierkach t. zw. Rigolot. 
Synapizma stosują się przy kaszlu, na piersi 
lub między łopatkami, przy nadmiernych 
wymiotach na dołek podsercowy, przy biciu 
serca, na okolicę serca, przy bólach w różnych 
częściach ciała, na miejsce bólu. Wezykatorya 
najpraktyczniejszą jest gotowa w postaci 
plastruz fabryki W. Trzcińskiego w War­
szawie. Miejsce skóry gdzie mamy posta­
wić wezykatoryę zmyć najprzód letnią wo­
dą, wezykatoryę przykleić plastrem lepkim. 
Pęcherze po przystawieniu wezykatoryi nie 
u każdego występują w jednym przeciągu 
czasu, zwykle po 8 — 10 godzinach. Jeżeli 
pęcherze nie występują, to na dane miejsce 
najprzód przystawić synapizma lub puścić 
na wezykatoryę parę kropel tłuszczu. Pę- 

I cherz przekłóć u podstawy, przyłożyć pła- 
| tek posmarowany waseliną, a na to watę.
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Soda do wewnątrz używa się przy zgadze, 
kwaśnem odbijaniu, przewlekłej niestrawno­
ści, silnych wymiotach, na koniec noża na 
raz, przy chrypce, kaszlu, łyżeczka od kawy 
na szklankę osłodzonej wody pić co 2 
godziny po łyżce stołowej, przy otruciu kwa­
sami w braku magnezyi po łyżeczce od ka­
wy na raz. Do kąpieli używamy sodę nieo- 
czyszczoną funt 1 na kąpiel nożną, funtów 3 
na ogólną.

Waselina amerykańska lepiej od oliwy na­
daj e się do smarowania skóry bądź nieuszko­
dzonej w celu jej zabezpieczenia od zetknię­
cia się z zarazkiem, bądź przy powierzchow­
nych uszkodzeniach, zdrapaniach i wysyp­
kach.

Środki domowe.

Woda zimna w małych ilościach, a lepiej 
lód w kawałeczkach połykany służy do 
wstrzymania uporczywych wymiot; do wzbu­
dzenia wymiot i ich podtrzymania drażnimy 
palcem podstawę języka i przyjmujemy 
w dużych ilościach wodę ciepłą.

Mleko, herbata i wino używają się jako po­
karm w chorobie. Mleko podaj e się prócz 
tego przy otruciu substancyami żrącemi. 
Herbata mocna t. j. zawierająca wiele garb­
nika jest odtrutką przy otruciu emetykiem 
a także makowcem, morfiną, atropiną, tytu- 
niem i innemi środkami odurzającemi.

Białka jaj, do 5-ciu rozbełtanych w wo­
dzie używają się przy otruciach żrącemi tru­

ciznami: jak kwasy, alkalia, lapis, a oprócz 
tego przy rozwolnieniach i dyzenteryi do we­
wnątrz, w lawaty wach. Żółtka jaj służą do 
odżywiania wątłych dzieci, suchotników, 
osób źle odżywianych, lub wyniszczonych 
chorobami.

Krochmal {mąkapszenna), rozmącony w wo­
dzie daje się przy otruciach związkami jodu 
i rtęci, (sublimat) po uprzedniem wzbudzeniu 
wymiot. Oprócz tego do przysypywania 
wilgotnych wysypek i wyprzałości. Łyżecz­
ka od kawy krochmalu rozmącona z niewiel­
ką ilością wody zimnej, zagotowuje się 
w pół szklance gorącej wody na klajster, 
który używamy na lawatywy przy dyzente­
ryi i biegunkach z wydymaniami.

Sól kuchenna. Przy krwiopluciu, otruciu 
lapisem, połknięciu pijawek, pić obficie roz­
twór z 1 łyżki stołowej do 3 na szklankę wo­
dy. Zewnętrznie przy zapaleniu kataralnem 
i błonico wem gardła, przy krupie do płókania 
łyżeczka od kawy na szklankę letniej wody 
i wzie wania pary tegoż roztworu. Sól używa 
się też na lawatywy wypróżniające 1—3 ły­
żek stołowych na jedną lawatywę. Kąpiele 
u dzieci zołzowych (skrofulicznych) i krzy- 
wicznych 1 funt na kąpiel, dla starszych 3— 
10 funtów.

Wyskok (spirytus) zwyczajny, jest ważnym 
lekiem w ręku lekarza, a zewnętrznie może 
być użytym do obmywań przy nadmiernych 
potach u suchotników i do rozcierań sam lub 
z solą przy nerwobólach.

Skorowidz wypadków chorobowych i środków przy których wskazane są rady.

Uwaga. Dawki podane przy środkach odnoszą się tylko do osób dorosłych; do dzieci 
zaś tylko tam"gdzie o tem mowa.

Wypadki'.

Bicie serca.
Błonica (dyfteryt) gardła.
Bóle w stawach i jmięśniach.
Ból zębów.
Ból żołądkowy.
Bóle w różnych częściach ciała.
Cholery początek.
Chrypka.
Chrypka podczas krupu.
Cierpienia członków.
Dezinfekcya.
Dyzenterya.
Dyzenteryi początek.
Gorączka.
Gorączka podczas odry.

„ szkarlatyny.

Środki:

Synapizma.
Sól kuchenna.
Kamfora.
Chlorek chininy.
Eter.
Synapizma.
Proszki ipekakuanowe.
Sól kuchenna.
Proszki ipekakuanowe.
Kamfora.
Kwas karbolowy.
Białka jaj, krochmal.
Olej ricinowy, proszki ipekakuanowe.
Kwas solny rozcieńczony.

w 

n n
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W y p a d k i:

Gorączka podczas ospy.
„ tyfusu.
„ cholery.

Kaszel.
Krwioplucie.
Krup.
Krzywica
Lawatywy wypróżniające.
Migrena.
Napływ krwi do głowy.
Nerwobóle.
Niestrawność.
Nudności po niestrawnym pokarmie.
Obrzmienia gruczołów.
Odbijanie kwaśne.
Odmrożenia.
Odżywianie wątłych dzieci.
Odżywianie suchotników.
Odżywianie osób wyniszczonych cho­

robami.
Omdlenia.
Oparzenia.
Opatrywanie ran.
Opatrywanie wrzodów.
Otrucia.
Otrucia środkami żrącemi.
Otrucie arszenikiem.

„ atropiną.
„ emetykiem.
„ fosforem.
„ miedzi związkami.
„ jodu związkami.
„ kwasami mineralnemi.
„ kwasom karbolowym.
„ lapisem.
„ makowcem (opium).
„ morfiną.
„ rtęci związkami
n sublimatem.
„ tytuniem.

Początek chorób zależnych od niestra­
wności.

Pokarm w chorobie.
Połknięcie pijawek.
Poty nadmierne.
Rozwolnienia.
Rozwolnienia z wydymaniem.
Rozwolnienia z niestrawnością.
Rozwolnienia -u dzieci.
Róża.
Wymioty nadmierne.
Wymiot wzbudzenie.
Wymiot podtrzymanie.
Wyniszczenie po chorobach.
Wyprzenia.
Wysypki.
Wysypki wilgotne.

Środki:

Kwas solny rozcieńczony.
n n
r n

Olejek terpentyn, nieocz.—synapizma.
Sól kuchenna.

n n
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Chlorek chininy.
Sól karlsbadzka.
Wyskok.
Kwas solny rozcieńczony.
Proszki ipekakuanowe.
Olejek kamforowy.
Magnezya palona.—Soda.
Kamfora.
Żółtka jaj.

Eter.
Olejek kamforowy.
Środki opatrunkowe.
Środki opatrunkowe.
Proszki ipekakuanowe.
Białka jaj.—Mleko.
Magnezya palona.
Herbata mocna.
Herbata mocna.
Olejek terpentynowy nieocz.
Magnezya palona.
Krochmal.
Magnezya palona.—Soda.
Sól karlsbadzka.
Sól kuchenna.
Herbata mocna.
Herbata mocna.
Krochmal.
Krochmal.
Herbata mocna.

Olej ricinowy.
Mleko.—Herbata.—Wino.
Sól kuchenna.
Wyskok zwyczajny.
Kwas solny rozcieńczony.
Krochmal.
Kwas solny rozcieńczony.
Kwas solny rozcieńczony.
Kamfora.
Synapizma.
Woda ciepła.
Woda ciepła.
Żółtka jaj.
Krochmal.
Waselina.
Krochmal.
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Wy p ad ki:

Zabezpieczenie skóry od zetknięcia 
z zarazkiem.

Zapalenie kataralne gardła. 
Zatwardzenie przewlekłe. 
Zatwardzenie u osób osłabionych. 
Zdrapania.
Zgaga. 
Zimnica. 
Zołzy.

Arbuz (Citrullus rulgaris Schrad.— Cu- 
cztmis citrullus Ser.— Cucurbita citrullus Lin.\ 
Ojczyzną arbuza jest Azya południowa, 
zkąd z biegiem czasu rozpowszechnił się 
w krajach, których klimat odpowiada tej 
roślinie. Obecnie arbuzy udają się pod go­
lem niebem w Persyi, południowej Rosyi, 
Węgrzech, całej południowej Europie, po­
łudniowej Afryce, Obili i Australii. W naj­
bliższych nam stronach świetnie rośnie na 
otwartem powietrzu na Podolu, zkąd w po­
rze jesiennej olbrzymie ilości arbuzów nad­
syłają do nas. U nas arbuzy na otwartem 
powietrzu nie udają się wcale, a li tylko 
w inspekcie, lecz to za sobą tak stosunkowo 
wielkie pociąga koszta, iż się zupełnie nie 
opłaca. W inspekcie arbuzy hodują się 
w następujący sposób: w początkach marca 
aż do początku kwietnia, wysiewa się nasio­
na do ciepłej skrzynki 4“ 20 R. Ziarna 
można siać wprost w ziemię w skrzynce, 
albo też do małych doniczek, w tę ziemię 
zagłębionych po wręby i wypełnionych tąź 
samą ziemią inspektową. Po wzejściu ro­
ślin sianych wprost w ziemi, dobrem jest 
przesadzić je do doniczek, napo wrót w in­
spekcie umieścić i cieniować dopóki się nie 
zakorzenią. Po wyhodowaniu silnych ro­
ślin, zakładamy inspekt, a po zagrzaniu 
się nawozu i udeptaniu go, skrzynie wypeł­
niamy ziemią kompostową złożoną z prze­
trawionej darniny, szlamu ze stawów, po- 
mięszanych razem z ziemią inspektową; 
w braku podobnej mięszaniny, możemy po­
sługiwać się zwyczajną ziemią inspektową. 
Gdy ciepło znów w skrzyni podniesie się do 
4" 20° R., pod każde okno posadzimy po je­
dnej roślinie, lecz tak ostrożnie, żeby przy 
wyjmowaniu rośliny z doniczki jako też 
i przy sadzeniu, nie rozgnieść bryły w któ­
rej siedzą korzenie, gdyż przez to i trudniej 
przyjęłyby się a w następstwie chorowały; 
ziemię po zasypaniu dołka w około każdej 
rośliny dosyć mocno ugniatamy, pozosta­
wiając mały dołek w około łodyżek, prze­
znaczony do mieszczenia wody podczas pod-

Ś r o d k i :

Waselina.
Sól kuchenna.
Proszek rabarbarowy.—Sól karlsbadz. 
Proszek rabarbarowy.
Waselina
Magnezya palona.—Soda.
Chlorek chininy.
Sól kuchenna. '

Dr. A. Sochacki.
lewania. Po skończonem zasadzeniu skrzy­
ni, okna szczelnie zamykamy i cieniujemy 
przez kilka dni dopóki się roślinki nie przyj- 
mą, poczem cienie coraz zmniejszamy i w 
końcu usuwamy. Przez cały czas hodowli, 
aż do pory ciepłej, utrzymujemy w skrzy­
niach około 4" 20° R. i odpowiednio podle­
wamy. W razie obniżenia się ciepła w skrzy­
niach, to tak zwane obkłady, czyli nawóz 
skrzynie otaczający usuwamy, a w jego 
miejsce kładziemy świeży, rozgrzany.

W miarę zbliżania się do cieplejszej po­
ry, inspekt szybciej wysychający należy pod­
lewać coraz obficiej, tylko w czasie kwitnie­
nia podlewanie nieco zmniejszamy i staramy 
się żeby nie moczyć kwiatów, które jako mo­
kre nie mogą się zapylić, wskutek czego plon 
byłby znacznie mniejszy; przeciwnie, gdy 
zawiązki podrosną na 2—3 cali, zaczynamy 
podlewać obficiej, a odpowiednio do ciepła 
zewnętrznego okna coraz wyżej uchylamy, 
nareszcie około połowy lub końca czerwca 
stosownie do sprzyjającego lata, okna pod­
noszone bardzo wysoko zupełnie usuwamy, 
lecz gdyby nastąpiło niespodziewane, znaczne 
obniżenie ciepła, wypada okna na ten czas 
na arbuzach położyć.

Zwyklejarbuzów nie tnie się, jak np. me­
lony, niektórzy jednak hodowcy w celu po­
większenia ilości gałązek a zatem i owoców, 
gdy pierwsza gałązka wyrośnie na trzy li­
ście oprócz liścieni, ucinają ją tuż nad dru­
gim. W celu zabezpieczenia gałązki od gni­
cia, cięcie wykonywa się zawsze ostrym no­
żem i na kilka godzin przed lub po podlaniu 
roślin. Gdy po tern cięciu wyrosną dwie 
gałązki i wydłużą się na trzy liście, znów je 
ucinamy nad drugim i to jest ostatnie cię­
cie, gdyż później wyrastające pozostawiamy 
swobodnie, układając je w równych odległo­
ściach by się wzajemnie nie gniotły i nie 
cieniowały, zaś końce ich z czasem wyra­
stające po za brzegi skrzyń, o tyle pozosta­
wiamy nie cięte, o ile nie przeszkadzają cho­
dzić pomiędzy skrzyniami.

Dojrzałość owoców poznaje się albo po 
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gnieceniu arbuza, który wydaje pewien 
szmer lub trzeszczy, co pochodzi od usuwa­
jących się ziarn pod działaniem siły gniece­
nia, albo po tonie majorowym jaki owoc 
wydaj o przy opukiwaniu, lub nakoniec 
po zsychaniu się gałązki, na której rośnie 
owoc. Niedojrzałe na jesień arbuzy, zrywa 
się i umieszcza w miejscu ciepławem, gdzie 
względnie dobrze dojrzeją.

Odmiany arbuzów są dosyć liczne, różnią­
ce się między sobą skórą ciemno lub jasno­
zieloną albo białą na całej powierzchni, albo 
pasami zielonemi na białem tle, lub odwrot­
nie, białemi na zielonem tle; mięsom czorwo- 
nem lub białem, nakoniec ziarnami czerwo- 
nemi lub czarnemi. Do najwięcej uprawia­
nych należą tylko zielono o czerwonem mię­
sie jak: astrachańskie z czarnem lub czor- 
wonem ziarnem, Ice cream, Triomphe de 
l’exposition, farkaskie i t. p. Nasienie za­
chowuje siłę kiełkowania przez kilka, a na­
wet kilkanaście lat, jeżeli jest odpowiednio 
dobrze przechowane.

Józef Kaczyński.

Arszenik. Nazwa chemiczna: trójtle­
nek arsenu, bezwodnik kwasu arsenawego, 
wzór—Asa O3. W przyrodzie rzadko znaj­
duje się w stanie gotowym, bywa otrzymy­
wany w hutach przy prażeniu rud metalicz­
nych, zawierających przymieszki związków 
arsenu. Arszenik w handlu znajduje się 
w postaci brył nieforcmnych z pozorem por­
celany, niekiedy przezroczystych albo prze­
świecających; czasami w postaci proszku. 
Jest biały, dość twardy, nie posiada zapa­
chu, a smak ma niewyraźny. Słynie odda- 
wrna jako jedna z najstraszniejszych trucizn, 
działająca w dozach nadzwyczaj małych 
(w pewnych razach do śmiertelnego otrucia 
człowieka wystarcza łuta). Jako anty- 
dot bywa używany wodan żelaza, lub jego 
mięszanina z magnezyą. Arszenik ma bar­
dzo częste zastosowanie, tak np. w hutach 
szklanych używają go do oczyszczania i kla­
rowania stopionej masy szkła; w fabryka- 
cyi farb anilinowych wytwarza się jako pro­
dukt poboczny z użytego kwasu arsennego 
i niekiedy pozostaje w przygotowanych 
barwnikach; niektóre odpowiadające mu so­
le (arsenion miedzi) same są barwnikami. 
Ztąd rozpowszechnienie arszeniku i łatwość 
nabycia go w handlu. Arszenik używa się 
w' medycynie i w weterynaryi, a leczący 
się przywykają do niego i stopniowo mogą 
przyjmować dozy coraz większe. Istnieje 
przekonanie, że niektórzy górale stopniowo 
przyzwyczajają siebie i swój dobytek do ar­
szeniku, ponieważ to ma im nadawać zdro­

wą powierzchowność i ułatwiać wchodzenie 
na góry bez utrudzenia.

Artel. W obec wrogich sił przyrody 
i surowego klimatu, pojedynczy pracownik 
wytężający siły swoje w celu zdobycia i za­
bezpieczenia dla siebie pierwszych potrzeb 
życia, albo musiałby uledz w tej nierównej 
walce, albo zmarnować wiele sił swoich na 
otrzymanie bardzo małych stosunkowo re­
zultatów. Tymczasem p ołączenie sił dla do­
pięcia wspólnego celu, potęguje działanie 
jednostki wchodzącej w skład stowarzysze­
nia i wytwarza w niej zasób energii potrze­
bnej dla przezwyciężenia trudności, a w sku­
tek podziału pracy, gdzie się ten daje zapro­
wadzić, daje możność produkowania lepiej, 
prędzej i taniej.

Pojęcie tych ekonomicznych korzyści 
stało się bezwiednie udziałem przedsiębior­
czej wielkorossyjskiej ludności, która z wła­
snej inicyatywy, jakkolwiek w początkach 
w sposób bardzo pierwotny, jęła się tego 
środka w celu zwiększenia produkcyjności 
swej pracy, zanim on został ujęty w formu­
łę teoretycznych przepisów.

Początek „arteli“ ginie w pomroce wie­
ków. Autorzy piszący w tym przedmiocie 
nie mogą w kronikach ani w historycznych 
dokumentach odnaleźć pewnych danych co 
do źródła tej instytucyi i skłonni są uważać 
ją jako charakterystyczny objaw ducha na­
rodowego. Podług nich, nawet zbrojne wy­
prawy, przedsiębrano w średnich wiekach 
w celu zawojowania odległych krain i zdo­
bycia na nich bogatego łupu, były artelami 
w calem tego słowa znaczeniu, jak naprzy- 
kład wyprawa Jermaka na podbój Syberyi. 
Zapatrując się na rzecz w ten sposób, musi- 
my przyznać, że głośna w dziejach Sicz Za- 
porożska, była niczem innem jak zorganizo­
waną na szeroką skalę „artelą“ pod despo­
tyczną władzą koszowego atamana i panów 
Rady.

Takie jednak zaciekania się nie należą do 
przedmiotu, który nas tutaj zajmuje. Po­
przestaniemy na skreśleniu głównych ry­
sów organizacyi podobnych stowarzyszeń 
i wykazaniu ich dodatnich i ujemnych stron. 
Trzeba wszakże przyznać, że pierwsze prze­
ważają w bardzo znacznym stosunku.

Sama nazwa „artel“ ma bardzo szerokie 
zastosowanie. Partya cieśli, mularzy, bedna­
rzy, grabarzy, wychodząca z miejsca swego 
zamieszkania na zarobki, organizuje pomię­
dzy sobą artel. Myśliwcy w Syberyi, polu­
jący na zwierzęta dostarczające futer, łączą 
się w artele. Toż samo czynią rybacy z nad 
mórz: Białego, Azowskiego, Kaspijskiego 
i z nad brzegów rzek, mających ujście w tych 
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zbiorowiskach wód. Tak samo furmani 
prowadzący ładowne wozy. Robotnicy w 
punktach handlowych, trudniący się łado­
waniem i wyładowywaniem towarów, ich 
odbiorem i ekspedycyą, tworzą związek 
zwany przez nich „birżewaja artel“. Wresz­
cie zawiązujące się coraz liczniej w ostat­
nich czasach stowarzyszenia spożywcze, pro­
dukcyjne, handlowe i t. p. przybierają na­
zwę „arteli u jako powszechnie rozumianą 
i określającą jasno pojęcie rzeczy. Artel 
zatem jest to stowarzyszenie pewnej licz­
by pracowników, polegające na zobopólnej 
umowie w celach produkcyjnych, zorganizo­
wane na podstawie solidarnej odpowiedzial­
ności wszystkich członków, pod kierowni­
ctwem obranego jednomyślnie lub większo­
ścią głosów Starszego czyli naczelnika, któ­
remu wszyscy członkowie winni są bezwa­
runkową uległość.

Podobne stowarzyszenia istnieją też i w 
wojsku i stanowią ważne ułatwienie dla bez­
pośrednich dowódców pod względem utrzy­
mania karności, oraz porządku służbowego 
i gospodarczego. Myśl stowarzyszenia tak 
już wrosła w krew i w życie narodu, że na­
wet po więzieniach organizują się artele, 
które jakkolwiek nie uznawane w sposób 
urzędowy przez zarządy więzień, są jednak 
tolerowane, ponieważ zapobiegają wielu na­
dużyciom, które bez tego byłyby nieuni- 
knionemi wśród niesfornego zbiorowiska 
wykolejonych osobistości. Różnica polega 
na tern, że gdy artele robotnicze zawiązują 
się dobrowolnie, podobnym stowarzyszeniom 
dwóch ostatnich kategoryj za zasadę służy 
przymus.

Archangielsk posiada dwa stowarzyszenia 
artelowe, to jest tragarzy i wyładowywa- 
czy ładunków okrętowych; pierwsze z nich 
liczy 50, drugie zaś 70 uczestników, których 
zarobki wynoszą średnio 100 rubli. O siedm 
wiorst od Archangielska istnieje pod kon­
trolą rządową artel sterników czyli retma- 
nów, których obowiązkiem jest przeprowa­
dzanie statków płynących do Archangielska; 
roczny zarobek każdego uczestnika wynosi 
do 250 rubli. Podobna artel znajduje się 
przy ujściu Dniepru, złożona z mieszkańców 
kilku wsi nadbrzeżnych, w wieku od 20 do 
60 lat. Ci zato wolni są od służby woj­
skowej. Takie artele istniejąteż nad Wołcho- 
wem, Świrem i w ogóle nad wodami wcho- 
dzącemi w system kanałów północnych.

Stowarzyszenia robotnicze w formie arteli 
rozwinęły się szczególnie w okresie czasu 
pomiędzy 1860 a 1870 rokiem. Usamowol- 
nienie włościan sprowadziło radykalną zmia­
nę w stosunkach ziemiańskich. Obie stro­
ny znalazły się odrazu w trudnem położe­

niu, gdyż ludność robocza pozbawiona pa- 
trymonialnej opieki, na razie nie umiała so­
bie dać rady. Kredyt jedynie mógł zara­
dzić złemu, a najwłaściwsza forma w jakiej 
się przedstawiał było zakładanie kass po- 
życzkowo-wkladowych, które w Niemczech 
wydały tak świetne rezultaty. Pierwszym 
założycielem takiej kassy był obywatel gu- 
bernii Kostromskiej Ługinin, w 1866 r. 
Przykład jego znalazł licznych naśladow­
ców; podania do Ministeryum o pozwolenie 
zakładania podobnych kass napływaływtak 
znacznej liczbie, iż w r. 1868 zapadło Naj­
wyższe rozporządzenie, upoważniające mi­
nistrów skarbu i spraw wewnętrznych do 
wydawania wprost od siebie decyzyj na ich 
otwarcie; towarzystwa rolnicze w Petersbur­
gu i Moskwie zajęły się czynnie tą sprawą 
i w r. 1871 utworzyły ze swego łona spe- 
cyalny komitet do spraw kredytowych i prze­
mysłowych, dla ułatwienia zakładania po­
dobnych kass pod formą artelowych stowa­
rzyszeń. Usiłowania te nie pozostały bez 
skutku, ponieważ po upływie piętnastu lat 
przeszło 1000 podobnych stowarzyszeń jest 
czynnych.

Zawiązywanie stowarzyszeń przemysło­
wych nie miało takiego powodzenia. W tym 
jednak kierunku znakomite zasługi położył 
obywatel gubernii Nowgorodzkiej, W e- 
reszczagin, który po powrocie ze Szwaj- 
caryi, gdzie się wyuczył fabrykacyi se­
rów, założył w guberni Twerskiej, we 
wsi Ostrokowicze pierwszy wzorowy spół­
ko wy zakład tego rodzaju. Z początku do 
tej spółki przystąpiło 22 włościan, dochód 
spółki w pierwszych trzech miesiącach, wy­
nosił od krowy od 8—13 rubli. Wkrótce, 
w tejże gubernii zawiązały się cztery no­
we podobno artele, w których mleko od 200 
krów przerabiało się na sery w przeciągu 
pięciu miesięcy w roku; zysku osiągnięto 
2862 ruble.. W roku 1867 liczono już w gub. 
Twerskiej takich spółkowych serowni 7, 
a dochód z krowy za 6 miesięcy obliczano 
na 14 rubli. W gub. Jarosławskiej otwo­
rzono takich serowych spółek 14 w przecią­
gu trzech lat; ziemstwa: Nowogrodzkie i Ka­
zańskie zawezwały p.W ereszozagina 
do urządzenia w tych guberniach takichże 
spółek; w r. 1870 w gub. Wiackiej i w okrę­
gu Terskim urządzono 3 artele do wyrobu 
sera, w gubernii Archangiolskiej jedną do 
wyrobu masła.

Najważniejszą jednak pomoc ziemstwo 
Twerskie dało producentom smoły, kapita­
łem 45,300 rubli, z którego udzielano każdej 
zawiązującej się arteli smolarzy pożyczki 
nie przewyższające 2000 rubli, z warunkiem 
wszakże, aby każda artel liczyła co najmniej 
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pięciu uczestników i czynności swoje pod­
dawała pod kontrolę Zarządu ziemstwa.

Wszystkie wyżej wymienione stowarzy­
szenia rozwijały się z początku dość pomyśl­
nie, lecz potem, wskutek nieprzyjaznych 
okoliczności, wiele z nich musiało być roz­
wiązanych. Tak naprzykład artele do wy­
robu serów, przestały działać z powodu gra­
sującej przez kilka lat z rzędu zarazy na by­
dło. Artele kowalskie, wyrabiające gwoź­
dzie ręcznie, nie mogły wytrzymać konku- 
rencyi z fabrykami gwoździ maszynowych. 
Uczestnicy zatem, widząc że się zarobki 
zmniejszają, jęli się innych zajęć. Nastąpiła 
likwidacya, z której się okazało że uczestni­
cy arteli pozostali dłużni ziemstwu 4,000 
rubli.

Artele smolarzy w r. 1875 miały 157 
uczestników i wyprodukowały 7,700 pudów 
smoły, a czysty zysk wynosił 3,700 r. Lecz 
gdy w następnym roku Ministeryum dóbr 
Państwa wydało nowe przepisy, zmieniające 
sposób pędzenia smoły, uczestnicy arteli nie 
chcieli dalej trudnić się tym przemysłem. 
Ziomstwo wystąpiło do Ministeryum z żąda­
niem przysłania technika dla nauczenia po­
prawnego sposobu pędzenia smoły, lub po­
zwolenia na utrzymanie dawnego systemu. 
Na to ostatnie nie uzyskało przychylnej od­
powiedzi, a przysłany technik nie odpowia­
dał wymaganiom i musiał być usunięty. 
W skutek tego ziemstwo wycofało się ze 
swych zobowiązań i artele zostały rozwią­
zane.

Taki los, wspólny prawie wszystkim wy­
żej wymienionym stowarzyszeniom tego ro­
dzaju, doprowadził do przekonania, że arte­
le przemysłowe bardzo trudne są do prowa­
dzenia i że prędzej lub później kończą roz­
wiązaniem się i likwidacy ą. Skomplikowa­
ne ich ustawy i drobiazgowa rachunkowość, 
przewyższają sferę pojęć uczestników, gdy 
tymczasem artele robotnicze, rządzące się 
ustną umową i zwyczajowem prawem, ob­
chodzące się bez kredytu, lecz dostarczające 
na usługi stowarzyszenia takiego tylko kapi­
tału jaki zawsze posiadają, to jest pracy, 
przy sprzyj aj ących okolicznościach robią bar­
dzo dobre interesa; w przeciwnym zaś razie 
rozwiązują się za wspólną zgodą z małemi 
stosunkowo stratami, podczas gdy główny 
ich kapitał obrotowy w naturze, to jest zdol­
ność i chęć do pracy, pozostaje nienaruszony 
i w każdej chwili może być użyty na inne, 
w danej chwili produkcyjniejsze cele. Tak 
naprzykład, w wielu miejscowościach po­
tworzyły się artele z robotników rolniczych, 
zakupujące lub zadzierżawiające grunta od 
większych właścicieli ziemskich, obrabiają­
ce je i zasiewające na własny rachunek, na­

wet dokonywaj ące omłotu za pomocą młoc- 
karń parowych zakupionych przy pomocy 
właścicieli i dzielące się potem zyskami, któ­
re bywają znaczne, ponieważ najkoszto­
wniejszy czynnik produkcyi rolnej, praca, 
przychodzi tu darmo, a przynajmniej bardzo 
tanio.

Daleko liczniejsze jednak są artele, któ­
rych powstanie sięga bardzo dawnych cza­
sów, a których opisem nikt się nie zajmo­
wał, dla braku odpowiednich danych. Ta- 
kiemi są artele myśliwskie, rybackie, po- 
wroźnicze, holownicze, grabarskie, kamie­
niarskie, solarskie przy warzelniach soli 
w Krymie, ciesielskie i wiele innych.

Wszystkie z pomiędzy podobnych stowa­
rzyszeń odznaczające się pomyślnym rozwo­
jem, należą do kategoryi takich, w których 
główną sprężyną jest dobra wola uczestni­
ków, nie zaś przymus. Wszelka zaś z góry 
narzucona kunsztowna organizacya, wyma­
gająca takmiebezpiecznogo czynnika jakim 
jest kredyt bez dostatecznej rzeczowej pod­
stawy, nosi w sobie zaród rozkładu, którego 
w razie doznanych klęsk i niepowodzeń trud­
no uniknąć, jak to można widzieć z przyto­
czonych wyżej przykładów.

Jeżeli mająca być wykonaną praca trwa 
krótko i nie wymaga nakładów, w takim 
razie artel ad hoc organizuje się bardzo szyb­
ko. Tak np. jeżeli statek płynący po rzece 
osiądzie na mieliźnie i potrzebuje pomocy, 
wzywa wtedy nadbrzeżnych mieszkańców, 
a ci z grona swego wyznaczają naczelnika 
czyli Starszego, który zawiera umowę ze 
sternikiem, dobiera potrzebnych robotników, 
kieruje ich pracą i otrzymaną zapłatę po­
między nich rozdziela, zatrzymując dla sie­
bie część umówioną. Do wypraw myśliw­
skich na Starszego wybierany bywa zwykle 
ten, który zwierza wytropił. Do połowu ryb, 
najdoświadczeńszy rybak. Istnieją przy tern 
niektóro zwyczajne obrzędy nie wolne od 
zabobonu, ale których spełnienie zastępuje 
pisaną umowę i uważanem jest jako obo­
wiązujące.

Artele tworzą się zwykle z samych tylko 
mężczyzn, chociaż do pewnych robót i w nie­
których miejscowościach i kobiety są przy­
puszczane do stowarzyszenia. Na południu, 
w plantacyach tytuniu, artele tworzą wyłącz­
nie dziewczęta kozackie, gdyż te, jako nie 
prowadzące gospodarstwa, mogą cały swój 
czas tej pracy poświęcić.

Pokrewieństwo uczestników stowarzysze­
nia pomiędzy sobą nie stanowi koniecznego 
warunku, ale zawsze mile jest widzianem, 
ze względu na dobroczynny wpływ jaki so­
lidarność pomiędzy członkami jednej rodzi­
ny na ich moralność, a tern samem na pro­
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dukcyjność ich pracy wywierać powinna. 
Toż samo, lubo w mniejszym już stopniu, 
sprawia wspólność zamieszkania w jodnem 
miejscu. Zwykle zatem artele tworzą się 
z mieszkańców jednej wsi, jako dobrze zna­
jących się z sobą, a ponieważ najczęściej tak 
bywa, że ludność pewnej miejscowości zaj­
muje się wyłącznie jakąś specyalną gałęzią 
wytwórczości, ztąd organizacya stowarzy­
szenia pod względem doboru sił i uzdolnie­
nia, jako każdemu znanych, przychodzi 
z największą łatwością. Ztąd też, do pew­
nych specyalnych ząjęć wymagane jest od­
powiednie uzdolnienie uczestników. Każdy 
pragnący przyłączyć się do takiej arteli wi­
nien złożyć dowody swego uzdolnienia i pod­
dać się głosowaniu; wówczas prosta wię­
kszość głosów stanowi o jego przyjęciu. 
Lecz gdy nie miał sposobności wykazać 
swego uzdolnienia, wówczas o przyjęciu sta­
nowi większość wynosząca 2/3 głosów.

Siła fizyczna stanowi przymiot*wysoce  ce­
niony, a w artelach poświęcających się 
pewnym specyalnym zajęciom, niezbędny. 
Tak np. artele tragarzy w portach i przy­
staniach nie przyjmują na członka takiego, 
który nie jest w stanie udźwignąć z łatwo­
ścią ciężaru wynoszącego 9 pudów (360 
funtów).

Moralność kandydata powinna być zarę­
czoną przez pewną liczbę bliżej go znają­
cych członków i ten warunek jest ściśle 
przestrzegany.

Nowy członek arteli musi się zrzec wszel­
kich ubocznych obowiązków, ale całą swą 
pracę i czas poświęcić na usługi stowarzy­
szenia. Jeżeli poważne przeszkody nie po­
zwalają mu zadosyć uczynić temu zobowią­
zaniu, wtedy winien zawczasu prosić o wy­
łączenie go z grona uczestników na pewien 
czas, który nie może trwać dłużej nad trzy 
lata; przez ten czas traci prawo do korzy­
stania ze wspólnych zarobków, lecz nie jest 
zwolniony od ponoszenia części strat jakie 
mogą na niego przypaść wskutek niepo­
myślnego obrotu interesów stowarzyszenia. 
W niektórych artelach, wyłączający się wno­
si opłatę na rzecz stowarzyszenia, wynoszą­
cą od 3 do 9 rubli rocznie. Artel przytem 
pozostawia sobie prawo zawezwania go na 
nowo do roboty; gdyby tego wezwania nie 
posłuchał, zostaje wykreślony z kontroli. 
Te przepisy są jeszcze surowsze w artelach 
zajmujących 'się robotami wymagającemi 
specyalnego uzdolnienia.

Przystępujący do arteli obowiązany jest 
uiścić pewne opłaty. Pierwszą z nich jest 
tak zwane wkupne, wynoszące, stosownie do 
rodzaju zajęcia, nieraz dość znaczną summę, 
od 25 do 1,600 rubli, Kwota ta jednak mo­

że być uiszczaną nie od razu, ale ratami, 
w przeciągu kilku lat i potrącaną z zarob­
ków, tak że robotnik często przez długie la­
ta otrzymuje zaledwie 10 do 15 rubli mie­
sięcznie do ręki.

Oprócz wkupnego, nowo wstępujący czło­
nek płaci jeszcze tak zwano wstępne, wy­
noszące najwyżej 100 rubli; przytem na 
ogólne ugoszczenie, światło do obrazu i in­
wentarz arteli od 30 do 70 rubli. Nieletni, 
zanim dojdą do 19 lat wieku, płacą rocznie 
od 80 do 110 rubli; opłata taka usprawie­
dliwia się tern, że artel z pracy nieletnich 
nie ma zupełnie pożytku, a jeszcze musi ich 
pilnować i poduczać.

W niektórych artelach członkowie pocią­
gani są jeszcze do opłat przy zawieraniu 
związków małżeńskich, za przepisanie z li­
sty nowieyuszów na listę członków star­
szych i t. p. Tc opłaty jednak nie są zbyt 
wysokie i nie nadto uciążliwe.

Każda artel, zawiązana w jakimkolwiek 
bądź celu, do prawidłowego funkcyonowania 
we wspólnym interesie wymaga moralnej 
spójni, którą stanowi karność. Ta polega: 
1) na bezwarunkowej uległości wolnemi 
głosami uczestników obranemu Starszemu 
(staroście) chociażby ten był młodszy wie­
kiem; 2) na dokładnem wykonywaniu robo­
ty i wykończeniu jej na czas właściwy, dla 
zapewnienia artelom zaufania ze strony kup­
ców lub przedsiębiorców; 3) na właściwem 
zachowaniu się stowarzyszonych w stosun­
kach zewnętrznych, przez wstrzymanie się 
od rozsiewania wieści mogących narażać 
związek na złą opinię, unikanie kłótni, bi­
jatyk, pijaństwa i t. p.; na wzajemnej uczci­
wości i wzajemnej pomocy w każdej oko­
liczności.

Podział zarobków bywa dwojaki: raz w 
stosunku do wniesionego kapitału, a potem 
w stosunku do wykonanej roboty i jej ro­
dzaju.

Członkowie arteli mogą brać od starosty 
zaliczenia na rachunek spodziewanych za­
robków, jako toż żądać pomocy na wypadek 
choroby. Chorzy, dopóki leczą się w domu, 
nie tracą prawa do udziału w zyskach, któ­
ry przestaje być im wypłacany wtedy tylko, 
gdy się przenoszą na kuracyę do szpitala. 
Pomoc ta jednak może być odmówioną ro­
botnikowi jeśli choroba jego powstała wsku­
tek pijaństwa, rozpusty i t. p. Podług ustaw 
niektórych arteli, zasiłki w razie choroby 
nie dłużej są udzielane jak w ciągu sześciu 
miesięcy.

Każdy członek arteli może być wybranym 
na starszego, który też ma większy udział 
w zyskach. Co do tego wyboru, w niektó­
rych artelach istnieją pewne ograniczenia: 
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tak naprzykład w Petersburgu członek nie 
może być wybranym na starszego, jeśli nie 
przebył przynajmniej trzech lat w artoli.

Wystąpienie z arteli w niektórych stowa­
rzyszeniach tego rodzaju bywa łatwe, w in­
nych, mianowicie takich, w których wyma­
ganym jest od uczestnika pewien stopień 
uzdolnienia, ulega pewnym utrudnieniom. 
W takim razie nowo wstępujący odbywa 
przez sześć miesięcy pewien rodzaj nowi- 
cyatu i w tym czasie może wystąpić i żądać 
zwrotu wniesionych przez siebie pieniędzy. 
Po upływie tego czasu zalicza się już do 
starszych robotników i jako taki przy wy­
stąpieniu z arteli utrącą prawo do zwrotu 
wkupnego i poprzestaje na wynagrodzeniu 
przypadaj ącem za wykonaną przez niego 
pracę, oraz na pewnym zasiłku wypłacanym 
mu jako wychodowe. W moskiewskich ar- 
telach giełdowych istnieje zwyczaj, że każdy 
występujący może odprzedać swe miejsce 
nowemu kandydatowi. Jeżeli zaś zarząd 
arteli nie zgadza się na przedstawionego no­
wego kandydata, w takim razie odprzedaj e 
wakujące miejsce od siebie, a otrzymane 
pieniądze wypłaca występującemu członko­
wi, który tym sposobem nic ze swoich wkła­
dów nie traci.

Oprócz dobrowolnego wystąpienia z arte­
li, może jeszcze nastąpić wykluczenie, jako 
kara za złe prowadzenie się, pijaństwo, kra­
dzież i t. p. W takim razie wszelki stosu­
nek zrywa się ostatecznie i artel uwolnioną 
jest od obowiązków względem byłego swego 
członka. Lecz gdy wykluczenie nastąpiło 
z powodu nieuleczalnej choroby lub kale­
ctwa, wtedy na arteli ciąży obowiązek udzie­
lenia niezdolnemu do pracy swemu członko­
wi pewnej zapomogi.

Nieskończona rozmaitość celów w jakich 
zawiązują się artele, wpływa też na sposób 
w jaki się ustanawia ich zarząd i kontrola 
nad nim. Zwykłym naczelnikiem arteli jest 
starszy czyli „starosta“ wybrany zgodnemi 
głosami większości członków. Jeżeli artel 
pozostaje w zależności od pewnych osób lub 
instytucyj, w takim razie tym ostatnim przy­
sługuje prawo mianowania lub zatwierdza­
nia starosty. Tak naprzykład starostę ar­
teli retmańskiej na rzece Świrze, mianuje 
z urzędu nadzorca dystansu i wybiera tego, 
który mu za ten wybór zapłaci od 200 do 
300 rubli. W artelach giełdowych w Pe­
tersburgu na urząd starosty powoływani są 
kolejno członkowie z listy naprzód ułożonej, 
w porządku starszeństwa pod względem cał­
kowicie uiszczonej opłaty wkupnego. Od 
tego obowiązku nikt nie ma prawa się wy­
mawiać, a zwolnienie następuje dopiero po 
opłaceniu kary wynoszącej 80 rubli „wyku- 

pnegou, które albo idzie na rzecz następu­
jącego po nim z kolei kandydata na staro­
stę, albo zostaje rozdzielone pomiędzy człon­
ków.

W niektórych artelach, w miarę jak tego 
zachodzi potrzeba, wybierani są albo mia­
nowani do pomocy staroście: pisarze, pobor­
cy, kasyerzy, a w miastach nadmorskich 
tłumacze, dla porozumiewania się z cudzo­
ziemcami.

Dla uchronienia się od nadużyć i mal- 
wersacyj, w artelach nie mających oddziel­
nego kasyera, gdzie pieniądze chowa u sie­
bie starosta, ten nie ma prawa własnoręcznie 
wpisywać przychodów do ksiąg przychodów 
i wydatków, ale tę czynność spełniać powi­
nien pisarz.

Władza starosty w artelach dawniejszych 
znacznie jest większa niż w nowszych tego 
rodzaju stowarzyszeniach. Tak np. w arte­
lach rybackich w Nowgorodzkiej i Pskow­
skiej gub., w artelach trudniących się wyrą­
bywaniem lasów, zdarza się że starosta zbijo 
nieposłusznego lub krnąbrnego robotnika. 
Nikt nie sarka na taki objaw samowoli, po­
nieważ ta surowość daje się tłumaczyć nie­
bezpieczeństwem z jakiem robota jest połą­
czoną. Kara jednak nie następuje nigdy 
bez przyczyny i starosta musi się rachować 
z opinią dobrowolnych swoich podwładnych, 
bo gdyby ją lekceważył, zostanie zrzucony 
z urzędu. W artelach giełdowych starosto­
wie mają prawo nakładania na nieposłusz­
nych kar pieniężnych do 5 rubli na raz, lecz 
o tem muszą donieść ogólnemu zebraniu, 
przed którem obwiniony może się tłuma­
czyć.

Członkowie arteli winni są staroście sza­
cunek i posłuszeństwo. Ustawa arteli Iliń- 
sko-Mazuryńskiej głosi: „Niechaj nikt w ar­
teli nie poczytuje siebie za równego staro­
ście, ponieważ starosta stoi wyżej nad 
wszystkich, a ktoby się poważył słowami 
lub czynnie mu ubliżyć, zapłaci 10 rubli 
kary.“ Obok władzy, starostowie mają so­
bie zapewnione niejakie materyalne korzy­
ści, w wielu jednak dawniejszych artelach 
godność ta jest czysto honorowa. W now­
szych przeciwnie, obok pensyi, zwykle nie 
przewyższającej stu rubli rocznie, starosto­
wie mają sobie zapewnione pewne procenta 
od dochodu, nieraz w dziesięćkroć przewyż­
szające normę stałego wynagrodzenia, pomi­
mo że obowiązki jego bywają często mniej 
uciążliwe niż każdego ze stowarzyszonych. 
W razie szczupłego wynagrodzenia, chci­
wość prowadzi niekiedy do nadużyć, do cze­
go pole daje porozumienie się z pisarzami 
w zestawieniu fałszywych rachunków, lub 
najem postronnych robotników, jako też 
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datki przyjmowane od przedsiębiorcy, któ­
remu zależy na jaknaj spieszniej Bzem wyko­
naniu robót.

Czas urzędowania starostów bywa rozmai­
ty. W artelach dawniejszych, urządzonych 
patryarchalnie, członkowie nawykają do 
starosty i nie radzi by go zmieniać. W now­
szych, w których dochody starosty są zna­
czne, każdemu z członków chciało by się za­
kosztować słodkiego chleba władzy i ma- 
teryalnych korzyści, ztąd starostowie często 
bywają zmieniani. Kontrola czynności sta­
rosty jedynie tylko przez pisarza, jest niedo­
stateczną, a często i złudną, gdyż daleko do­
godniej dla pisarza trzymać ze starostą, niż 
występować w roli jego kontrolera.

Artel, jako związek utworzony dla pe­
wnego określonego celu, nie jest przypad­
kowym stosunkiem kilku osób, lecz stowa­
rzyszeniem wkładaj ącem na swych członków 
pewne obowiązki, których niespełnienie 
musi pociągać za sobą odpowiednią karę. 
Kary te stosują się do poziomu wykształce­
nia i stanowiska społecznego członków. 
Ztąd w artelach dawniejszych, często jesz­
cze bywa stosowaną kara cielesna; w now­
szych, zastępują ją kary pieniężne, albo na 
pewien czas, lub zupełne wykluczenie win­
nych ze stowarzyszenia. Kary te nazna­
czane są za późne przychodzenie do roboty, 
za pijaństwo i t. p. Kto trzykrotnie był ka­
rany albo dopuścił się ważniejszego wykro­
czenia, którego następstwa przynoszą szko­
dę interesom stowarzyszenia, w takim razie 
ulega czasowemu wydaleniu na 2 miesięcy 
do 3 lat. Jeżeli w przeciągu tego czasu wy­
nagrodzi zrządzoną szkodę, bywa napowrót 
przyjmowany do arteli sposobem próby bez 
żadnego wynagrodzenia za pracę. Jeżeli 
postępowanie jego w ciągu miesiąca jest bez 
zarzutu, służy to jako dowód poprawy; lecz 
jeżeli w ciągu trzech lat szkoda]nie zostanie 
wynagrodzoną, wtedy następuje ostateczne 
usunięcie z arteli. Najsurowsza kara spo­
tyka recydywistów. Kara cielesna, za wy­
rokiem starosty lub ogólnego zgromadzenia, 
bywa wymierzaną niezwłocznie przez człon­
ków stowarzyszenia i przyjmowana z poko­
rą i zupełnem poddaniem się; pojęcie karno­
ści, jako duszy stowarzyszenia, jest bowiem 
głęboko wkorzenione w umysły uczestni­
ków. W artelach giełdowych prawo wy­
mierzania kar przysługuje ogólnemu zebra­
niu; podług ustawy, nie ma apellacyi od ta­
kich wyroków, a ktoby w takim razie zech- 
ciał dochodzić wyrządzonej sobie wrzeko- 
mo krzywdy, zostaje na zawsze wydalony 
Z arteli.

Istnieje wszakże zwyczaj zachowywania 
w tajemnicy wypadków, w których wymie­

rzenie kary okazało się koniecznem, a to dla 
utrzymania dobrej opinii o stowarzyszeniu 
i jego członkach. W razie nawału robót, 
artele posługują się najemnikami; lecz ci nie 
są uważani za członków, nie mają prawa 
głosu, nie należą do zarządu i pobierają 
znacznie niższe wynagrodzenie za pracę niż 
rzeczywiści członkowie stowarzyszenia.

Umowy z przedsiębiorcami zawierają arte­
le, bądź przez starostę, bądź przez wybranego 
na ten cel członka, piśmiennego, roztropnego 
i znanego z rzetelności. Bogatsze, rozporzą­
dzające znacznemi kapitałami, na pewność 
dotrzymania umowy składają kaucyę, do­
chodzącą niekiedy do kilkudziesięciu tysię­
cy rubli. Mniej zamożne odpowiadają so­
lidarnie zbiorową swą pracą. Długi pry­
watne członków nie są przez artel akcepto­
wane. Niektóre wydają wierzycielowi fun­
dusze dłużnika, lecz jego samego natych­
miast z łona swego usuwają.

Praca arteli jest zawsze dobrze wynagra­
dzana, ztąd należenie do arteli jest rzeczą 
ponętną. Korzyści te nie przychodzą darmo 
i to dało powód do ustanowienia opłaty zna­
nej pod nazwą „wkupnego“. Pieniądze 
z tego źródła płynące, rozdzielane są pomię­
dzy uczestników; zdawać by się mogło że 
tym sposobem każdy nowo wstępujący czło­
nek utrącą je bezpowrotnie. Tak jednak 
nie jest, gdyż w miarę przybywania nowych 
członków, część wniesionego przez nich 
wkupnego przypada na jego udział, a zatem 
może się zdarzyć iż wkład swój odbierze al­
bo całkowicie, albo przynajmniej w bardzo 
znacznej części.

Najgorszem jest położenie takich arteli, 
które dla zdobycia potrzebnego kapitału 
obrotowego musiały posługiwać się kredy­
tem. Oddając się tym sposobem w zupełną 
zależność osób trzecich, otrzymują to tylko 
co im do utrzymania bytu niezbędnie jest 
potrzebnem, a wszelkich korzyści zrzekają się 
na rzecz kapitalisty. Przytaczają jako przy­
kład niektóre artele rybackie Łw gubernii 
Archangielskioj, które już od dwóchset lat 
dźwigają takie brzemię, z tą tylko różnicą, 
że dawniej panem ich był biskup Chołmo- 
gorski, a dzisiaj służą prywatnym kapita­
listom.

Rozdział zarobków pomiędzy uczestników 
dokonywa się w pewnych porach roku, sto­
sownie do uzdolnienia i rodzaju pracy każ­
dego z uczestników. Tam gdzie praca nie 
jest urozmaiconą i zależy od natężenia sił 
fizycznych, wszyscy uczestnicy mają prawo 
do równego podziału zysków; jeżeli zaś za­
jęcia różnorodne, ^wymagają zastosowania 
pracy umysłowej, następuje stopniowanie 
zarobków.
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Należy zaznaczyć iż stowarzyszenia umie­
ją przestrzegać interesów arteli i w razie 
przerwy w robotach dozwalającej im zaj­
mować się inną, nieokreśloną celem stowa­
rzyszenia pracą, zarobki swoje sumiennie 
oddają do wspólnej kassy. Wyjątki wpraw­
dzie się zdarzają, ale stosunkowo dosyć 
rzadko.

Organizacya arteli w Rossyi polegająca 
na wrodzonym popędzie ludu do stowarzy­
szania się, wyprzedziła znacznie podobne in- 
stytucye na Zachodzie, powstające dopiero 
na skutek teoretycznych roztrząsać i wywo­
dów, którym początek dały socyalistyczne 
mrzonki Fourier’a, Roberta Owen’a, 
C a b e t’ a i licznego zastępu innych refor­
matorów. O ile samorząd gminy szersze 
pozyskuje atrybucye, o tyle stosunek kapi­
tału do pracy utrzymuje się we właściwych 
granicach i nie dopuszcza wyzyskiwania 
pierwszego przez drugą, lub odwrotnie. Je­
dynie tylko brak dobrej organizacyi kredytu 
staje na przeszkodzie pomyślnemu rozwojo­
wi tej prawdziwie narodowej instytucyi.

Świętochowski Ignacy: Artele 
w Rossyi. Niwa. 1884 r.

St. R.
Artezyjskie studnie p. studnie.

Asfalt. Pod tern nazwiskiem znane 
już było w głębokiej starożytności ciało 
smolisto-żywicowate, barwy prawie czarnej, 
które miało być użyte do spajania cegieł 
w murach Babilonu. Obok nazwy asfaltu, 
tego rodzaju tworom przyrodzonym nada­
wano także inne nazwania, jak smoły ziem­
nej i smoły żydowskiej, dlatego zapewne, że 
otrzymywano ją z morza Martwego, znaj­
dującego się w Palestynie. Obecnie zaś na­
zwa asfaltu ma rozleglej sze znaczenie, słu­
ży bowiem na oznaczenie znajdujących się 
w przyrodzie mass mineralnych, jak pia­
skowców, wapieni, kredy i t. p. mniej lub 
więcej smołą ziemną przejętych, albo ta- 
kichże mass wyrobionych sztucznie przez 
jak najściślejsze zmięszanie na gorąco pia­
sku, żwiru, kredy, sproszkowanego wapie­
nia i t. p. ze stopioną smołą ziemną; nako- 
niec asfaltem zowią częstokroć rozmaite 
znajdujące się w przyrodzie ciała smolisto- 
żywicowate, palne, mające t. zw. bitumi- 
niczny zapach i bardzo rozmaitą twardość, 
począwszy od ciał miękkich sprężystych, aż 
do właściwego asfaltu, który tak jest twar­
dym, że paznokciem nie łatwo rysować się 
daje. Do tego rodzaju ciał bitumiczne™! 
zwanych, zaliczają także olej skalny, płyn­
ną smołę ziemną czyli ropę służącą do wy­

robu nafty, smołę ziemną gęstą, mazistą 
i inne. Wreszcie asfaltami nazywają także 
massy smoliste, po ostygnięciu twarde lub 
miękkie, pozostające w kotłach destylacyj­
nych przy destylacyi rozmaitych smół albo 
w ogóle produktów suchej destylacyi torfów, 
węgli brunatnych, węgli kamiennych, smo­
ły ziemnej, łupków bituminicznych i roz­
maitych innych tego rodzaju ciał kopalnych, 
zawierających w sobie albo już gotowe ciała 
t. zw. bituminiczne, albo wydające je wsku­
tek rozkładów, zachodzących przy suchej 
destylacyi tych ciał. Czynność ta bywa 
przedsiębraną dla bardzo rozlicznych celów, 
mianowicie dla otrzymania z ciał wspom­
nianych: parafiny, fotogenu, oleju t. z w. 
solarnego, oraz rozmaitej nazwy olejów 
i materyałów służących do palenia w lam­
pach dla oświetlenia, do smarowania machin, 
wozów, wagonów, do wyrobu farb ani­
linowych, środkow dezinfekcyjnych i in­
nych.

O sposobie powstawania ciał bituminicz­
nych, czy to znajdujących się w przyrodzie 
w stanie mniej więcej czystym, czy też przej­
mujących rozmaite massy mineralne, do­
tychczas nic stanowczego wyrzec nie można; 
wszakże jest bardzo prawdopodobnem, że 
są one produktem rozkładu ciał organicz­
nych, odbywającego się przy współdziałaniu 
ciepła i wilgoci pod wysokiem ciśnieniem, 
które na zgęszczenie ciał lotnych, lub na 
tworzenie mazistych, miękkich i stałych 
wpływać może. A ponieważ wymienione 
tu okoliczności, towarzyszące rozkładowi 
ciał organicznych, mogą się zmieniać bar­
dzo rozmaicie, ztądteż i produkta wspomnia­
nego rozkładu mogą mieć nadzwyczaj różne 
własności i rozmaity skład chemiczny. Co 
do tego ostatniego wogóle powiedzieć mo­
żna, że wszystkie te ciała bituminiczne, czy 
występujące w przyrodzie w stanie mniej 
więcej czystym jako oleje skalne, smoły 
ziemne, asfalty i t. p., czy też przejmujące 
massy mineralne, nie są ciałami jednorodne- 
mi, lecz powstają z wielu, rozmaitej lotno­
ści węglowodorów, oraz z ciał natury żywi­
cowatej, rozpuszczalnych w alkoholu lub 
eterze, albo zarówno w obu tych ciałach, ja­
ko też w olejkach lotnych, jak np. w olejku 
terpentynowym. Węglowodory znajdujące 
się w tych ciałach, mają po większej części 
wysoki punkt wrzenia i znaczną gęstość pa­
ry, a obok nich znajdują się także w małej 
ilości materye zawierające tlen i azot. Cia­
ła bituminiczne o których mowa, znajdują 
się w bardzo wielu miejscach kuli ziemskiej 
i zapewne jeszcze w wielu innych zostaną 
odkryte. Ich własności i skład są nadzwy­
czaj różne; znajdujemy bowiem wapienie 
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zabarwione na błękitno, zawieraj ące tylko śla­
dy bituminu, kamienie asfaltowe z zawar­
tością 10 do 20 i więcej procent części smo­
listych i wreszcie massy prawie czystego 
asfaltu jak otrzymywane z morza Martwego 
w Palestynie, a nawet jego pokłady jak na 
wyspie Ś-tej Trójcy (Trinidad), gdzie massy 
smoliste wypełniają dosyć obszerne zagłę­
bienie zwane jeziorem smolowem, po którego 
powierzchni ludzie przechodzić mogą.

Asfalt stanowi obecnie ważny materyał 
mający bardzo różnorodne zastosowania. 
Czysty asfalt, pomimo niewielkiej jego twar­
dości, używa się do wyrobu czarnych lakie­
rów, w sztycharstwie do powlekania płyt 
metalowych warstwą chroniącą od działania 
kwasów, na której, z powodu jej miękkości 
i ciemnego koloru, bardzo łatwo wykonać 
można rysunki, do rozmaitych innych po­
włok ochronnych: do płótna, skóry, żelaza 
it. p., do wyrobu czarnego laku i t. d. Asfal­
ty mniej czyste t. j. materye mineralne 
przesiąkło ciałami bituminicznemi, używają 
się do wykładania dróg przejazdowych, 
chodników, tarasów, posadzek i w ogóle 
miejsc, gdzie idzie o zabezpieczenie od wil­
goci i nasiąkania wodą znajdujących się pod 
spodem pokładów.

Bardzo także ważne zastosowanie ma 
asfalt bogaty w materye mineralne to jest 
asfaltowy kamień' do ochrony ciał palnych 
od działania ognia i w ogóle od pożaru. Po­
kłady drewniane, pokryte warstwą gliny na 
15 milimetrów grubą, a na niej warstwą 
asfaltu grubości na 25 milimetrów, pomimo 
silnego ognia z wierzchu na nie działające­
go, nie ulegają zapaleniu, co z korzyścią sto- 
sowanem bywa przy budowie spichrzów, 
magazynów, składów i t. p. Asfaltowy ka­
mień sproszkowany służy do wyrobu tektury 
asfaltowej i takiegoż sukna i pilśni służących 
do pokrywania dachów, oraz do wyrobu rur 
(z tektury asfaltowej) asfaltowemi zwanych, 
mogących z korzyścią zastąpić rury żelazne, 
przewyższają je bowiem pod wieloma wzglę­
dami, są trwalsze od żelaznych gdyż nie 
rdzewieją, są sprężyste i dla tego od ude­
rzeń zewnętrznych nie tak łatwo jak żela­
zne podlegają uszkodzeniom, a przytem 
przewyższają jeszcze żelazne tern, że nie 
ulegają działaniu kwasów i płynów alka­
licznych.

Asfaltowy kamień jest także matoryałem 
surowym do otrzymywania zawartych w nim 
materyj bituminicznych, służących jako 
niezbędny dodatek przy wykonywaniu ro­
bót asfaltowych z asfaltu bogatego w materye 
mineralne, co się odbywa albo przez wyto­
pienie na sucho z kawałków kamienia, albo 
przez wygotowanie z wodą sproszkowanego 

kamienia, albo wreszcie przez działanie 
przegrzanej pary wodnej.

Przy ogrzewaniu naturalnego asfaltu albo 
właściwiej mówiąc kamienia asfaltowego na 
100 do 140° R., zawarty w nim bitumin 
mięknieje, a wskutek tego minerał traci 
spójność i zamienia się zwykle w drobno­
ziarnistą massę, która wtłoczona na gorąco 
w formę, po oziębieniu zachowuje nadany 
sobie kształt, odzyskując zarazem pierwo­
tną swoją twardość.

Tym właśnie sposobem postępuje się przy 
pokrywaniu asfaltem ulic przejazdowych, 
chodników, korytarzy, przejść, piąter spich­
rzowych, rostowni i innych izb i pomiesz­
czeń w browarach, gorzelniach, farbiarniach 
i t. p., wogóle wszędzie gdzie się ma do czy­
nienia z wilgocią. Gorąca massa asfaltowa 
przenosi się z kotła w którym była stopiona, 
na dokładnie wyrównany, gruby przynaj­
mniej na 10 centymetrów i zupełnie suchy 
pokład betonu (lub inny), posypany często 
warstwą suchego piasku; na tym pokładzie, 
massa asfaltowa równo się rozgarnia i ubija 
ręcznemi kafarami (babami) a następnie 
utłacza bardzo ciężkim walcem żelaznym, 
do grubości 5 centymetrów.

Chodniki i drogi asfaltowe przedstawiają 
wiele dogodności pod rozmaitemi względa­
mi; kurz i błoto na nich się nie tworzy, jaz­
da i chodzenie po nich z powodu sprężysto­
ści i podatności materyału je pokrywające­
go odbywają się nierównie ciszej, a z powo­
du gładkości drogi, nierównie lżej niż po 
zwyczajnym bruku lub żwirówce, a w przy­
padku uszkodzenia bardzo łatwo mogą być 
naprawione.

Obok robót z czystego asfaltu (asfaltowe­
go kamienia) często wykonywane są inne, 
powszechnie również asfaltowemi zwane, 
gdzie kamień asfaltowy naturalny, albo po­
przednio przetopiony z dodatkiem smoły 
ziemnej i stanowiący tak zwany kit asfalto­
wy, topi się w przenośnych, pospolicie zam­
kniętych kotłach żelaznych, z dodatkiem 
około 50% żwiru, z którym przez kilka go­
dzin massa bardzo troskliwie się przerabia, 
za pomocą stosownie urządzonego mecha­
nicznego mięszadła. Następnie, kiedy już 
jest należycie przerobioną inie można w niej 
znaleźć ziarnka żwiru niopokrytego asfal­
tem, przenosi się ją na przeznaczony pokład, 
jak należy wyrównany. Robotę wykony­
wa się częściami, umieszczając stopioną 
massę asfaltową między listwami, mające- 
mi taką grubość, jaką zamierzamy nadać po­
kładowi asfaltowemu; asfalt rozlany pomię­
dzy niemi wyrównywa się listwą i na wierz­
chu posypuje się żwirem lub piaskiem któ­
ry trzeba wetrzeć w powierzchnię asfaltu.
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Tym sposobem, używając żwiru różnego 
gatunku i grubości, oraz dodatku farb ziem­
nych, można wyrabiać massy asfaltowe ró­
żniące się pomiędzy sobą kolorem i innemi 
własnościami, a nalewając w odpowiednie 
różnych kształtów formy, utworzyć niby mo­
zaikowe pokłady.

Przez zmięszanie na gorąco proszku kre­
dy, wapienia i t. p. z wyżej wspomnianemi 
smolistemi, stałemi lub gęstomi produktami 
suchej destylacyi różnych ciał, otrzymuje 
się asfalt sztuczny, który ze żwirem lub pia­
skiem stopiony, bywa używany do podo­
bnych robót jak asfalt naturalny. Głównym 
warunkiem udania się tych robót, zwanych 
także smolowcowemi, jest to, ażeby pokład 
pod asfaltem czyli smołowcom był zupełnie 
równy i stały, to jest nie ustępujący w sku­
tek uderzenia lub naciśnienia, a więc dosta­
tecznie gruby, a przytem suchy.

Oprócz wyżej opisanego sposobu użycia 
asfaltu przez stopienie, używa się jeszcze 
asfalt tak zwany walcowany, stanowiący 
płyty na papierze rozciągnięte, formy czwo­
rokątnej, najczęściej podłużne, które służyć 
mogą do pokrywania dachów, tarasów, 
sklepień i t. p. na zimno, spajają się bowiem 
z sobą za pomocą gorącego żelaza.

Assekuracya P. Ubezpieczenia.

AssygnacyaP. Przekaz.

Atmosfera. Atmosferą nazywamy ga­
zową powłokę, otaczającą kulę ziemską, jak 
również i wszelką masę gazu, w której za­
chodzą rozpatrywane zjawiska. Wyrazu 
atmosfera w tym ostatnim znaczeniu uży­
wamy wówczas, gdy mówimy atmosfera po­
koju (a więc masa gazu, znajdującego się 
w pokoju) atmosfera wodoru, (a więc wo­
dór), atmosfera kwasu węglowego (a więc 
kwas węglowy i t. d.).

Atmosferę otaczającą kulę ziemską, zwia­
ną krócej atmosferą ziemską stanowi po­
wietrze (patrz Powietrze), składające się 
przeważnie z azotu i tlenu, oraz pary wo­
dnej, której ilość w atmosferze jest zmien­
ną i niewielkich ilości bezwodnika wę­
glowego, amoniaku, pyłu atmosferycznego 
i niezmiernie małych ilości (śladów) węglo­
wodorów. O znaczeniu i ustosunkowaniu 
tych ciał w atmosferze ziemskiej, będziemy 
mówili pod właściwemi wyrazami.

Atmosfera ziemska jest najgęstszą przy 
poziomie morza, gdzie jeden litr suchego 
powietrza przy temperaturze 0° C. waży 
1.296 grm. Im wyżej nad poziomem mo­
rza, tom powietrze jest rzadsze i jeden jego 
litr waży mniej niż 1.296 grm.

Powietrze atmosferyczne ciśnie na znaj­
dujące się w niem przedmioty, z siłą 15 fun­
tów na każdy cal kwadratowy uważanego 
przedmiotu, co odpowiada ciśnieniu 1033.6 
grm na 1 cm 2, albo 10336 kilogramów na 1 
metr kwadratowy. To ciśnienie równa się 
oczywiście ciężarowi słupa powietrznego, 
znajdującego się nad uważaną powierzch­
nią. Z tego wynika, że mnożąc 10336 kilo­
gramów przez pole powierzchni ziemi, wy­
rażone w metrach kwadratowych, otrzyma­
my w kilometrach massę wszystkiego po­
wietrza okalającego ziemię.

Im wyżej nad poziom morza jest wznie­
siony dany przedmiot, tern słabsze ciśnienie 
wywiera nań atmosfera,—a ztąd wynika, że 
można wykryć zależność pomiędzy wznie­
sieniem nad poziom morza, a wielkością 
ciśnienia, wywieranego przez atmosferę 
i znając to ostatnie można obliczyć pierw­
szą. Obliczenia tego rodzaju stanowią przed­
miot tak zwanej niwelacyi barometrycznej, 
albo poziomowania za pomocą barometru, 
o którem będzie mowa pod wyrazami Baro­
metr i Ciśnienie. Niewielką praktyczną lecz 
dużą teoretyczną doniosłość przedstawia py­
tanie dotyczące granic atmosfery. Gdyby 
powietrze atmosferyczne stosowało się ściśle 
do prawa B a y 1 e’ a (M a r i o 11 e’ a), to 
atmosfera ziemska nie miałaby w takim 
razie granic i musiałaby się, choć powolnie 
mięszać z atmosferami innych ciał niebies­
kich. Są jednak zjawiska zdające się do­
wodzić, że atmosfera ziemska ma granice, 
aczkolwiek ściśle nieokreślone. Gęstość po­
włoki gazowej, otaczającej ziemię zmniejsza 
się stopniowo i na pewnej wysokości staje 
się już tak małą, że praktycznie można ją 
już uważać za żadną. Według obliczeń, 
opartych na zasadach cynetycznej teoryi 
gazów wypada, że na wysokości 320 wiorst 
powietrze jest już tak rządkiem, iż jedna 
jego cząstka może w tych warunkach prze- 
biedz 960,000,000 wiorst nie uderzając się 
o cząstki sąsiednie. Praktycznie rzeczy bio- 
rąc, możemy przyjąć, że atmosfera ziemska 
rozciąga się do wysokości 90 wiorst (kilo­
metrów), gdzie już przedstawia rozrzedzenie 
większe od tego, jakie możemy osiągnąć na 
ziemi za pomocą najlepszych pomp pneu­
matycznych rtęciowych.

W atmosferze ziemskiej oprócz zjawisk 
wiatru, deszczu, śniegu, szronu, gradu (patrz 
pod odpowiedniemi wyrazami) zachodzą 
jeszcze zjawiska normalnego załamania 
światła, o którem wspomnimy mówiąc o 
refrakcyi astronomicznej, a które ma duże 
znaczenie praktyczne przy niwelowaniu za 
pomocą odległych sygnałów. Załamanie 
światła w atmosferze w szczególnych, wyjąt- 
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ko wy eh warunkach bywa przyczyną zja­
wisk znanych pod nazwą: tęczy, mira­
żów, haló i lisiej czapki (patrz pod temi wy­
razami). Jerzy J. Boguski.

Augit. Minerał należący do gruppy 
pyroksenów, czyli krzemianów bezwodnych 
wapnia, magnezu i żelaza, wzoru ogólnego 
(Ca, Mg, Fe) Si O3—ale odznaczający się od 
innych gatunków tej gruppy stałą nadto za­
wartością glinki i tlenniku żelaza. Składa 
się on średnio z 50% krzemionki, 22% wa­
pna, 13% magnezyi, 5—6% glinki i 7 — 
12% tlenniku żelaza. Kryształy jogo nale­
żą do układu jedno-skośnoosiowego, są zwy­
kle krótkiemi słupami 8-kątnemi, pochodne- 
mi ze słupa rombowego skośnego, z dacho­
wałem na obu końcach zaostrzeniem. Rza­
dziej występuje ziarnisty lub zbity, jako 
część składowa skał wielu dawnego i nowe­
go pochodzenia (diabazów, melatirów, an- 
dezytów, dolerytów, bazaltów, porfirów au- 
gitowych, law), w których występuje obok 
oligoklazu, labradoru, anortytu i magnety­
tu—nigdy wszakże łącznie z kwarcem i or- 
toklazem. Twardość 5—6. Ciężar wł. 3— 
3,5. Barwa czarna aksamitna lub smolista, 
odłam muszlowy, blask szklisty. Pod dmu­
chawką stapia się w szkło ciemno-zielone, 
często magnetyczne. Kwasy bardzo słabo 
na niego działają. Pod wpływem czynni­
ków atmosferycznych szybciej wietrzeje od 
innych gatunków pyroksenów z powodu 
znacznej zawartości wapna i ostatecznie 
przechodzi w materyę gliniastą bogatą w 
krzemionkę, zwykle zmięszaną z węglanem 
wapna a często i z krzemianem magnezyi, 
zabarwioną na brunatno-czerwono tlenni- 
kiem żelaza, stanowiąc loss, ił żelazisty, gli­
nę żelazistą. K. J.

Australia. Wielka wyspa, położona 
wśród Oceanu Wielkiego, pomiędzy 11° 
i 39° szerokości południowej i 11° a 152° 
szerokości wschodniej licząc od południka 
paryzkiego, zawiera 168,000 mil kw. to jest 
prawie % obszaru Europy i z powodu swej 
wielkości bywa pospolicie zwaną lądem au- 
stralnym, zamiast dawnej swej nazwy; „No­
wa Holandya“, którą jej nadali żeglarze ho­
lenderscy odkrywszy jej wybrzeża. Anglia, 
dążąc do niepodzielnego panowania na mo­
rzu, zagarnęła pod swe panowanie ląd au- 
stralski oraz liczne wyspy oceanu wielkiego 
należące geograficznie do tej, piątej z rzędu 
części świata. Łagodny klimat, zwłaszcza 
wschodniego wybrzeża zachęcał do zakłada­
nia osad i wyzyskiwania w sposób produk­
cyjny naturalnych bogactw, dziewiczego, 
jak się należało spodziewać, kraju. lima, 

humanitarna pobudka stała się bodźcem do 
troskliwego zbadania wybrzeży: w miarę 
przeobrażania się średniowiecznych, zbyt 
surowych ustaw karnych, szukano sposobów 
zastąpienia zbyt często stosowanej kary 
śmierci przez inną, któraby stanowiła dla 
przestępcy szkołę nowego życia ekspiacyi 
i poprawy. W zatoce Botany-bay, leżącej na 
wschodniem wybrzeżu lądu, wybrano port 
Jackson i miasto Sidney jako miejsce przy­
szłej kolonii karnej.

W roku 1778 pierwszy okręt, wiozący 850 
skazanych za rozmaite' przestępstwa zbrod­
niarzy, wysadził ich na ląd w porcie Jackson 
dając tern początek nowej osadzie karnej 
w Sidney. Pierwsze jednak jej początki 
były bardzo smutne. Deportowani odda­
wani byli na usługi wolnych osadników, 
którzy za to mieli obowiązek żywić ich 
i odziewać. Chęć wyzysku tych prawie dar­
mo sobie ofiarowanych sił roboczych, spo­
wodowała ze strony osadników liczne nadu­
życia które na skazańców sprowadziły praw­
dziwą niewolę, tern gorszą, że nawet widoki 
własnych korzyści przez ochranianie zdro­
wia i sił do pracy robotników nie były bra­
ne przez osadników na uwagę, ponieważ na 
miejsce ginących ze znużenia, kraj macie­
rzysty dostarczał nowego kontyngensu wy­
rzutków społeczeństwa, skazanych na odpo­
kutowanie ciężką, bez nadziei zmiłowania 
i poprawy losu pracą, za dawniej popełnio­
ne winy. Nieuniknione takiego stanu rze­
czy następstwa: morderstwa popełniane na 
osobach osadników i ich rodzin, jako czyny 
długo w sercu noszonej zemsty, następnie 
ucieczka, tułanie się o głodzie w pustyni, 
wreszcie śmierć od ukąszenia jadowitych 
węży, od zatrutej strzały dzikiego krajowca 
lub wreszcie od mściwej prawicy prawa, 
jeśli się udało władzom schwytać przestęp­
cę, takie były losy znacznej części nędzni­
ków. którzy już być przestali członkami 
społeczeństwa. Opłakany ten stan wkrót­
ce zwrócił na siebie uwagę rządu; ściśle, cho­
ciaż surowo wymierzana sprawiedliwość 
i opieka rozciągnięta nad nieszczęśliwemi, 
sprowadziła pożądany skutek, tak, że mo­
ralny i materyalny stan osady zaczął się 
szybko podnosić. Łagodny i zdrowy kli­
mat wybrzeży, łatw*ość  nabycia ziemi, opie­
kuńcze działanie rządu w celu podniesienia 
dobrobytu osady i nadzieja obfitych zysków 
zaczęły ściągać coraz większą liczbę dobro­
wolnych osadników, tak że rząd widząc 
szybko wzrastającą ludność, w 1840 roku 
zniósł osadę karną w Sydney, porównywa- 
jąc kolonię australską, pod względem jej 
autonomicznych praw cywilnych i politycz­
nych z innemi koloniami państwa.



Australia.

Wybrzeża Australii (bo o nich tylko mo­
że być tu mowa, jak to niżej zobaczymy), 
początkowo, kiedy cały ląd był znany pod 
nazwą Nowej Holandyi, nosiły miano żegla- 
rzy-odkrywców, przeważnie holenderskich, 
a w części angielskich; tak np. na wybrzeżu 
północnem, ląd i zatoka nosiła nazwę Car- 
pentaria, od żeglarza angielskiego Car- 
p e n t e r, dalej ziemia Arnhem’a i ziemia 
Witt’a; na wybrzeżu zachodniem ziemia 
Endrachfa, Edel’a i Leeuwen’a; na wy­
brzeżu południowem, pustynia, zwana zie­
mią Nuyfa, wreszcie całe wybrzeże wscho­
dnie, którego kultura zawdzięcza swój począ­
tek odkryciom słynnego Jam e s’ a C o o k’ a 
w r. 1780, nazwana została początkowo No­
wą południową Walią {New South Waleś). 
Skoro Nowa Holandya stała się ziemią an­
gielską, dawna ta jej nazwa wyszła z uży­
cia i została wymazaną z kart geograficznych; 
miejsce jej zastąpił dzisiejszy podział na 
sześć prowincyj czyli osad, z których każda, 
na mocy aktu parlamentu z d. 5 sierpnia 
1851 r. otrzymała autonomiczną konstytu- 
cyę, z prawem zaprowadzania nowych po­
działów jeśliby się tego okazała potrzeba, 
w miarę posuwania się kolonizacyi we­
wnątrz kraju. Władza wykonawcza w każ­
dej prowincyi ma przedstawiciela w osobie 
namiestnika gubernatora, a w Nowej po­
łudniowej Walii, gdzie się ześrodkowuje 
zarząd wszystkich osad, naczelnik rządu nosi 
tytuł wielkorządcy (governor-general). Wła­
dza prawodawcza spoczywa w łonie zgroma­
dzeń prawodawczych, których członkowie 
są wybieralni.

Prowincye te czyli kolonie noszą nastę­
pujące nazwy: Nowa południowa Walia 
{New South Wales), Yictoria, Australia po­
łudniowa (South-Australia), Australia za­
chodnia {West-Australia), Ziemia królowej 
(Queensland) i Tasmania (wyspa, dawniejsza 
ziemia Yan-Diemen).

Grunta w początkach kolonizacyi odda­
wane były darmo, potem sprzedawane po 
cenie bardzo nizkiej ale stałej, nareszcie od 
roku 1832 przez licytacyę, poczynając od 
minimum ceny, to jest od 5 szyllingów za 
akr. Ceny te ulegały wahaniom, stosownie 
do zasobu kapitałów, jakiemi mający chęć 
kupna osadnicy rozporządzać mogli. Cena 
ziemi znacznie się podniosła, szczególnie 
w prowincyi Yictoria, dzięki odkrytym tam­
że pokładom złota. Obecnie, na miejsce bez­
warunkowej sprzedaży, wprowadzono sy­
stem dzierżaw emfiteutycznych z długim 
terminem. Ziemi w ogóle należącej do 
osadników liczą 5^640,000 hektarów; z tej 
przestrzeni, rzeczywiście znajduje się pod 
uprawą 1,368,000 hektarów. Resztę stano­
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wią pastwiska, jako też wody, bagna i t. p. 
nieużytki.

Chociaż ziemia australskiego lądu pod 
względem żyzności nio może się równać 
z gruntami w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki północnej, to jednak do dzisiejszego 
dnia zncne i osiedlone wybrzeża są do tyła 
urodzajne, że się ich uprawa opłaca.

Liczne rozbiory gruntów, dokonywane 
przez słynnego geologa Strzeleckie- 
g o, wykazały brak w nich soli alkalicznych, 
mianowicie potażowych, a ztąd mniejszej 
ich urodzajności. Przy gęstszem zaludnie­
niu i wynikającym ztąd więcej intensy­
wnym kierunku gospodarstwa, brak ten 
przy dzisiejszych środkach komunikacyi, 
łatwo dałby się wynagrodzić za pomocą od­
powiednich nawozów handlowych. Lecz in­
na jeszcze ważna okoliczność wpływa ujem­
nie na żyzność australskich gruntów. Ląd 
ten bowiem pozbawiony jest zupełnie pasm 
wysokich gór będących wszędzie natural- 
nemi zbiornikami źródeł, zasycających stru­
mienie i rzeki. Ztąd opady atmosferyczne 
nie występują tu z taką regularnością jak 
w innych częściach świata, pod tąż samą 
szerokością. Pustynie zalegające całą środ­
kową przestrzeń lądu, dotychczas mało zba­
dane, podług tego jak deszcze są obfite lub 
ich zupełnie braknie, stają się albo we- 
wnętrznemi jeziorami, albo bezwodnemi 
stepami.

Roślinność właściwa Australii odznacza się 
także wybitnemi cechami. Lasy składają 
się z drzew, których liście, wskutek właści­
wej sobie anatomicznej budowy, nie wzno­
szą się do góry, locz opadają na dół, a cho­
ciaż przez rok cały trzymają się na drze­
wach, to jednak nie ocieniają dostatecznie 
gruntu i nie powstrzymują zbytecznego jego 
parowania; ztąd pomimo ulewnych deszczów 
zdarzających się w porze zimowej, odpo­
wiadających naszemu latu, to jest w miesią­
cach czerwcu, lipcu i sierpniu, wilgoć z grun­
tu wyparowuje bardzo szybko.

Rzeki i strumienie Australii przedstawia­
ją dwie ostateczności; są to albo rwące po­
toki zalewające całe okolice, albo wyschłe 
parowy, bez kropli wody przez ciąg całego 
lata. Niektóre z nich, mające u źródeł do­
statek wody, w dalszym swym biegu stają 
się coraz mniejszemi strumykami, rozlewają 
się w bagniska i nareszcie giną w piaskach 
nie dosięgając brzegów morza. Ztąd wię­
ksza część rzek australskich nie może sta­
nowić dogodnej drogi dla komunikacyi 
wodnej. W ostatnich czasach powzięto 
śmiały pomysł zużytkowania tego nieregu­
larnie występującego zasobu wody, już nie 
dla żeglugi narażonej na częste przerwy, ale 

Eneykl. Koln. T. I. 14
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tylko do nawadniania, za pomocą budowy 
sztucznych zbiorników i kanałów rozprowa­
dzających wodę po polach. W system, ta­
kich robót ujętą została między innemi rze­
ka Darling.

Właściwość ta klimatu australskiego była 
przyczyną, że w osadach, posuwających się 
stopniowo od wybrzeża ku wnętrzu lądu, 
dano przewagę hodowli zwierząt nad upra­
wą rolną. Pierwiastkowi osadnicy nie zna­

leźli wcale zwierząt domowych u dzikich 
plemion rzadko rozsianych po ogromnych 
przestrzeniach nieznanego lądu. Wszystkie 
zwierzęta domowe sprowadzone zostały z 
Europy, z Przylądka Dobrej Nadziei lub 
z Indyj Wschodnich.

W jak olbrzymich rozmiarach nastąpiło 
rozmnożenie się zwierząt w osadach austral- 
skich, widzimy z następującej porównaw­
czej tabelki:

OSADA LICZYŁA
W R O K u

1788 1862 1883 1887

Koni.............................................. 7 251,500 680,000 1,285,000
Bydła rogatego.............................. 4 2,408,500 3,000,000 8,000,000

Owiec..............................................29 20,000,000 51,000,000 78,889,000
Świń..............................................— cyfra niewiad. 600,000 957,000
Kóz...................................................19 ? ?

Królików.........................................5 — — —

Króliki tak się rozmnożyły, że stały się 
prawdziwą plagą gospodarstw, niszcząc za­
siewy, a nawet pastwiska dla owiec. Wszel­
kie środki przedsiębrane dla ich wytępienia, 
a przynajmniej ograniczenia ich liczby oka­
zały się dotychczas daremnemi. Ani na­
grody wyznaczane przez rząd za zabijanie 
królików, ani gromady zdziczałych psów 
żywiące się przeważnie ich mięsem, nie zdo­
łały dotąd położyć skutecznej tamy nad­
zwyczajnemu mnożeniu się tych gryzących 
zwierzątek.

Łagodność klimatu sprzyja bardzo hodo­
wli owiec, dostarczając im przez rok cały 
pastwiska, o ile niespodziane i niedające 
się przewidzieć susze nie sprowadzą klęski. 
Natenczas niema innej rady jak jąć się wy­
bijania całych stad, aby choć resztę od 
śmierci z głodu i pragnienia uratować i spie­
niężyć łój i skóry. Lecz wytrwały osadnik 
nie upada na duchu i po przebytej klęsce 
hoduje nanowo gromady przerzedzone wsku­
tek suszy. Gdyby nie te, trafiające się wsku­
tek siły wyższej, klęski, produkcya weł­
ny w Australii nie miałaby sobie równej 
na całym świecie, wobec taniości chowu 
i utrzymania, z którą żadna inna część świa­
ta nie może współzawodniczyć. Brak zu­
pełny zwierząt drapieżnych, faliste pagórki 
noszące nazwę Darling downs od rzeki tego 
nazwiska, na północ Nowej południowej 
Walii, w prowincyi Queensland (ziemia kró­
lowej) zrzadka porosłe pojedynczemi kępa­
mi drzew, stanowią najwyborniejsze pa­
stwiska, na których jeden pasterz konny 

z łatwością strzedz może 3—4,000 owiec. 
Pastwiska to stanowią własność rządu, któ­
ry za prawo pasania pobiera od właścicieli 
gromad opłatę w stosunku 10 f. sterl. od każ­
dych 4,000 sztuk owiec. W okręgu Bathurst, 
więcej górzystym, jeden pasterz zaledwie na 
800 sztuk owiec może wystarczyć.

Choroby najczęściej panujące między ow­
cami, zwłaszcza na południu, są parchy 
i choroba zgniła, w porze zimowej wskutek 
ulewnych deszczów; jednak, na tak zwanych 
Darling downs choroby te wcale się nie 
przytrafiają. Wogóle, przychówek wynosi 
do 96%. Jedyne niebezpieczeństwo, jakie 
niekiedy gromadom owiec zagraża, stano­
wią zdziczałe psy (dingo) odgrywające w Au­
stralii rolę wilków.

Strzyż odbywa się w porze wiosny au- 
stralskiej, to jest we wrześniu, październiku 
i listopadzie, z powodu obfitości w tym cza­
sie wody do mycia owiec i trwa długo dla 
braku robotników. Zwykle ludzie najmu­
jący się do strzyży łączą się w gromady 
i kolejno obsługują właścicieli trzód, które 
nieraz po 10,000 sztuk liczą. Opłata pobie­
raną bywa od ilości ostrzyżonych owiec; 
wysokość jej dochodzi do | funta ster, od 
100 owiec; taką też ilość zręczny robotnik 
w przeciągu dnia ostrzydz jest w stanie. Je­
żeli braknie wody, wtedy owce się strzygą 
niemyte, a wełna dopiero potem się pierze. 
Zwyczaj ten coraz więcej się upowszechnia, 
ponieważ mycie wełny na owcach, wskutek 
koniecznego pośpiechu, nie może być do­
kładne. Wełnaaustralska, jako źle wymyta, 
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wybitnie się różni od europejskiej, cho­
ciaż dla gatunku swego jest poszukiwaną 
na rynkach angielskich. Wełna ta jest 
średniej cienkości, gdyż owce australskie 
powstały z krzyżowania merynosów z south- 
downami; łączą zatem cienkość z gęsto­
ścią i nabitością runa, a przytem zdolno­
ścią do opasu; ztąd oprócz wełny, mięso, 
łój i skóry, oraz mięso, łój i skóry z bydła 
rogatego stanowią przedmiot handlu wywo­
zowego *).  Mięso ładuje się na okręty 
w stanie nasolonym (peklowina). Ostatnie- 
mi czasy próbowano przewożenia mięsa 
świeżego z Australii do Anglii, zabezpieczo­
nego od zepsucia przez sztuczne oziębienie 
temperatury. Jakkolwiek przedsiębrane pró­
by dosyć pomyślnie się udały, to jednak 
długa morska podróż i specyalne urządzenie 
składów na okrętach, czyni ten rodzaj trans­
portu na europejskie rynki zbyt koszto-

'*)  Następująca tabelka daje nam obraz stopniowe­
go wzrostu produkcyi i wywozu wełny z Australii.

► wełny 
funtów

245 
99,415 

505,000 
24,177,315 
45,896,975 
52,918,920 
61,049,155 
69,305,494 
73,294,839 
81,000,757 
92,395,263 

118,470,567 
126,912,733 
134,370,164 
158.368,161 
189'678,993

Wywieziono 
w roku

1807
1820
1835
1845
1853
1857
1859
1860
1861
1862
1863
1864 :
1865
1866
1867
1868

Od tego czasu wywóz wełny, ciągle wzrastając, 
wynosił:

1879
1880
1881
1882
1883

340,400,000
345,600,000
372,800,000
407,600,000
406,400,000

Wzrost produkcyi wełny nie wpływa bezpośrednio 
na podwyższenie zysków producenta. Takjnaprzy- 
kład, od r. 1872 do 1887 produkcya wełny z 743,000 
wzrosła do 1,414,000 bal. Wartość zaś jej wskazuje 
tylko stosunkowo nieznaczny przyrost z 95,820,000 
dollarów (1872) do 98,300,000 dollarów (1887). Dla 
osiągnięcia tychże samych zysków, producent musiał- 
by dostarczyć na targ o 80% wełny więcej, niż przed 
piętnastu laty. Pomimo to że peryodyczne długo­
trwałe susze wielu strat stały się przyczyną, daje się 
spostrzegać stały przyrost w produkcyi wełny. W sa­
mej południowej Walii liczba sztuk owiec w r. 1887 
wzrosła o 8 milionów, a we wszystkich australskich 
koloniach, podług najświeższych obliczeń o 12 mi­
lionów.

wnym. Żegluga z Sidney do portów Eu­
ropy? via Ceylon, Port-Said (kanał Suez- 
ki) trwa od 50 do 60 dni.

Dawniej transport produktów z wnętrza 
kraju do miast portowych odbywał się na 
wozach ciągnionych wołami. Po przybyciu 
na miejsce, wozy i woły były sprzedawane, 
ponieważ powrót bez ładunku, znacznie 
zwiększał ogólne koszta 'odstawy i nie mógł 
się opłacać. Obecnie dzięki rozwojowi sieci 
dróg żelaznych, niedogodność ta znacznie się 
zmniejszyła *).

Początek temu źródłu bogactwa Austra­
lii dał niejaki John Mac Arthur spro­
wadzając w r. 1776, to jest w czasie gdy 
Ludwik XVI zakładał słynną owczarnię 
w Rambouillet, do autralskiej, mało dotąd 
znanej osady, trzy owce i dwa barany rassy 
merynosów z Przylądka Dobrej Nadziei. 
Inny osadnik, K a r o 1 L e d g e r, wprowa­
dził w roku 1858 do Nowej Walii Południo­
wej 292 lamy i alpaki zakupione w Peru, 
które się w Australii bardzo dobrze zaakli­
matyzowały.

Produkcya rolna w Australii nie wzrasta­
ła w takim samym stosunku jak produkcya 
zwierzęca i pod tym względem zawiodła nie­
co nadzieje osadników. Przyczyny tego 
należy szukać we własnościach klimatu 
i gleby. Niemniej przeto produkcya ta 
przedstawia poważne cyfry, nieobojętne dla 
międzynarodowego rynku zbożowego. Pod 
względem produkcyi i wywozu pierwsze 
miejsce trzyma pszenica ’). Po niej idą: 
owies, kukurydza, a na ostatku jęczmień, 
któremu grunt i klimat Australii mniej 
sprzyjają.

Z roślin przemysłowych których uprawa 
w Australii wielkie czyni postępy, należy 
wymienić trzcinę cukrową. Uprawianą ona

r) W r. 1882 długość linii dróg żelaznych w Au­
stralii wynosiła:

w Nowej Zelandyi .... 2,204 kilometry
„ prowincyi Yictoria . . . 2,180 „
,, Nowej południowej Walii. 2,116 „
„ Południowej Australii . . 1,521 „
„ Ziemi królowej (Queensland) 1,444 „

inne mniejsze drogi żelazne 430 „
Razem 9,894 kilometry

2) Plony pszenicy były następujące: 
Buszel = 36,3 litrów (kwart).

W roku 1873-74
„ 1874-75
„ 1875-76
„ 1876-77
„ 1877-78
„ 1878-79
„ 1879-80
„ 1880-81

17,971,921 buszli
21,229,806 „
21,543,915 „
18,654,527 „
26,025,360 „
20,641,482 „
31,568,923 „
29,675,899 „ ~ 

(d. c. na sir. 212). 
14*
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jest przeważnie w Nowej południowej Wa­
lii, w Queensland i na wyspach Fidżi. To­
warzystwo rafineryi cukru (Colonial Sugar 
Refining Company) z siedzibą w Sidney, 
posiadające młyny i rafinerye we wszystkich 
osadach, włożyło w ten przemysł znaczne 
kapitały. Wywóz surowego cukru z trzciny 
stopniowo się zwiększa, chociaż w niektó­
rych latach nieurodzaj trzciny cukrowej 
znacznie produkcyę obniża. Wywieziono 
wroku 1879 164,319 cent.,wl880 r. 151,198 
centn., w 1881 r. 132,628 centnarów.

Lecz uprawa trzciny i produkcya cukru 
na wyspach Polynezyi znacznie przewyższa 
produkcyę australskiego lądu, dzięki sprzy­
jającym warunkom gleby i klimatu. Tak 

na wyspach Fidżi założono w 1881 r. ogrom­
ną rafineryę, mogącą dostarczać do 700,000 
centnarów rocznie. Jeszcze szczęśliwsze dla 
produkcyi cukru warunki posiada wyspa 
Hawaii, której cukier na mocy układu z d. 
8 września 1876 roku ma zapewniony zbyt 
do Stanów Zjednoczonych Ameryki pół­
nocnej.

Od czasu wojny domowej w Stanach 
Zjednoczonych, rozwinęła się też w Austra­
lii produkcya bawełny, lecz nie przybrała 
szerokich rozmiarów, głównie z powodu bra­
ku rąk roboczych i dla tego we wszechświa­
towym handlu bawełną Australia nie zaj­
muje wybitnego miejsca. Toż samo powie­
dzieć można o winnicach australskich. Miej- 

Plony w poszczególnych prowincyach w roku 1881 były następujące (w buszlach):

Pszenicy Jęczmienia Owsa Kukurydzy

w Nowej południowej Walii . 3,405,966 135,218 356,566 4,930,956

„ prow. Yictoria......................... 8,714,377 927,566 3,612,111 81,007
„ południowej Australii . . . 8,087,032 137,165 32,219
„ zachodniej Australii .... 153,657 36,790 8,270 432

„ Tasmanii (Van Diemen) . . . 977,365 102,475 783,129 —

„ Nowej Zelandyi.................... 8,297,890 664,093 6,924,848 —
„ ziemi królowej (Queensland . 39,612 3,207 1,121 1,313,655

Razem . . .
czyli . .

29,675,899
10,800,000

1

2,006,514
700,000

* 11,718,264
4,200,000

6,326,050
2,200,000 hektolit.

Cyfry dotyczące australskiego handlu zbożem w r. 1881 przedstawione są w następującej tabelce;

I. PRZYWÓZ.

Pszenica Jęczmień Owies Kukurydza

l> ii s z 1 i

Nowa południowa Walia . . . 260,118 26,749 339,020 20,629
Prow. Yictoria . .......................... ' 141,166 10.778 488,162 486,795
Południowa Australia .... 13,037 57,135 361,409 12,509
Tasmania (Yan-Diemen).... 37 — — 1,716
Nowa Zelandya 24,077 1,202 79 58,093
Ziemia królowej (Queensland) . 321 275 36,900

-
87,452

Razem . 438,756 96,139 1,225,570 667,194

(d. c. na str. 213)
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sco wy klimat w prowincyi Victoria, Austra­
lii południowej i Nowej południowej Walii 
dobrze się nadaj e do uprawy winnej la­
torośli, zwłaszcza gatunków hiszpańskich 
i francuzkich, ale ta gałęź przemysłu nie do­
sięgła szerszych rozmiarów, od roku zaś 
1870 przestrzeń gruntów zajętych pod win­
nice znacznie się zmniejszyła. Przyczyną 
tego zdaje się być filoksera, która nie 
oszczędziła i australskich winnic ’).

Tytuń jest w Australii uprawiany, ale na 
niewielkich przestrzeniach, ponieważ brak 
rąk roboczych ogranicza jego uprawę do 
szczupłych rozmiarów, które w międzynaro­
dowej produkcyi nie mają znaczenia.

Inne jeszcze, nie mniej ważne źródło bo­
gactwa Australii stanowią kopalnie, a mia­
nowicie złota. Odkryte one zostały w roku 
1839 przez słynnego geologa Strzelec­
kiego, który przywiózł do Melbourne 
zbiór minerałów znalezionych w górzystych 
okolicach południa i w raporcie złożonym 
gubernatorowi Nowej południowej Walii 
stanowczo twierdził iż natrafił na ślady ro­
dzimego złota, ale nio mając czasu do zaję­

cia się spocyalnemi poszukiwaniami w tym 
kierunku, prosił rząd o wysłanie w tym celu 
inżeniera na miejsce wskazane. Rząd osa­
dy, mając na względzie ujemne moral­
ne cechy ówczesnej ludności osady, ra­
czej się przeraził niż ucieszył tern odkry­
ciem i usilnie prosił Strzeleckiego 
oby o tern zachował jak najgłębsze milcze­
nie; toż samo powtórzyło się we trzy lata 
później, gdy B. C 1 a r k e w górach położo­
nych pomiędzy Bathurst i Paramatta natra­
fił na niewątpliwe wskazówki żył złota. Do­
piero w r. 1844 jeden z najznakomitszych 
geologów naszych czasów M. Murchi- 
son, oświadczył Towarzystwu geograficzne­
mu w Londynie, że sądząc ze zbadanych 
przez niego minerałów, w Australii mogą 
się znajdować obfite żyły złota. Wiado­
mość ta wstrząsnęła całą osadą. Górnik, 
przybyły z Kalifornii, znalazł złoto w okoli­
cy Bathurst; w kilka miesięcy później, jakiś 
pasterz owiec znalazł bryłę rodzimego złota, 
ważącą 98 funtów. Wtedy to wybuchła 
w osadach prawdziwa choroba złota, trafnie 
przez Anglików nazwana żółtą metaliczną 

II. WYfWÓZ.

Pszenica Jęczmień Owies Kukurydza

ł> 11 s as 1 i

Nowa południowa Walia . . . 152,022 867 27,783 675,641

Prow. Yictoria............................... 3,111,510 53,816 77,825 658
Południowa Australia .... 2,448,713 17,275 44,615 3,580
Tasmania (Yan-Diemen) .... 1,868 1,257 184,032 —
NowaZelandya............................... 3,761,258 494,911 1,499,260 40
Ziemia królowej (Queensland). . — — — 10,055

Razem . . 9,475,371 568,126 1,8Ś3,515 689,974

Zatem przewyźka wywozu nad 
przywozem . . 9,036,615 471,987 607,945 22,780

’) Winnice Australskie w 1882 roku zajmowały:

w Prowincyi Victoria 4,923 akrów z produkcya 
539,000 galionów,

w Nowej południowej Walii 2,597 akrów z produ- 
kcyą 513,140 galionów,

w Queensland 890 akrów z produkcya 72,120 gal­
ionów.

w Południowej Australii 4,202 akrów z produkcya 
313,060 galionów;

w Zachodniej Australii 527 akrów.
Razem 13,139 akrów czyli 5,251 hektarów z pro- 

dukcyą 1,437,320 galionów czyli 54,900 hektolitrów.

Przywóz Australskiej pszenicy do Anglii wynosił:

w r. 1876 2,600,000 centnar. wartości 1,474,949 f. st.
„ 1877 425,697 n 266,967 „
„ 1878 1,453,814 D D 847,341 „
„ 1879 2,247,605 D 1,260,824 „
„ 1880 4,267,743 n D 2,397,556 „
„ 1881 2,973,130 D D 1,719,925 „
„ 1882 2,475427 n n 1,429,615 „
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gorączką. (metallic yellow fever). Rzesze 
przybyszów ze wszystkich stron świata za­
częły napływać do prowincyi Yictoria, któ­
rej ludność nagle wzrosła w dwójnasób; 
rolnik odbiegł pługa, pasterz trzody, rze­
mieślnik warsztatu; „ceny najmu podniosły 
się w czwórnasób. Dobrobyt moralny i ma- 
teryalny osady ciężkie miał do przebycia 
chwile, zanim przeminęło pierwsze wrażenie 
i rozbujała namiętność nagłego wzbogacenia 
się dała się ukołysać *).

W obecnych dopiero czasach zaczynają na 
jaw występować błogie skutki tego odkry­
cia: ludność stale wzrasta, rolnictwo, prze­
mysł i handel się rozwijają, a roje śmiałych 
poszukiwaczy coraz to głębiej od znanych 
wschodnich wybrzeży przenikają do wnę­
trza lądu, stanowiącego dotąd białą kartę 
pod względem geograficznym i społecznym. 
Kopalnie złota w Australii przyczyniły się 
też niemało do zbadania geologicznej prze­
szłości tej części świata. Upowszechnionem 
było mniemanie iż ląd australski, podobnie 
jak liczne grupy Koralowych wysp, rozsiane 
na całej przestrzeni Wielkiego oceanu, w 
późniejszych dopiero geologicznych okre­
sach wychylił się z łona wód; badania jed­
nak nad pokładami w kopalniach przeko­
nały, że ląd ten daleko pierwej ulegał 
wszelkim geologicznym przeobrażeniom i na 
tej drodze dalej postąpił niż lądy tak zwa­
nego starego świata, tak że ta nazwa właśnie 
dla Australii byłaby właściwszą. Kości ol­
brzymich gruboskórnych zwierząt ssących, 
których pokrewne okazy natrafiają się 
w Azyi, gdzie dotąd jeszcze istnieją skarla­
łe ich potomki jak słonie i nosorożce, świad­
czą iż ląd australski zamieszkiwany był 

, przed wieki przez olbrzymie zwierzęta, któ­
re już do szczętu wyginęły, gdyż dzisiaj naj- 
większem z krajowych zwierząt, napotyka- 
nem przez podróżników jest kanguru. Nie­
zbadane dotąd przestrzenie środka lądu,

x) Bogactwo australskich kopalni złota zaczyna się 
wyczerpywać, zmuszając poszukiwaczy do stosowa­
nia kosztownych narzędzi i machin w celu wyzy­
skiwania dawnych rud i odpadków, zarzuconych z po­
wodu małej wydajności przy użyciu zwykłych spo­
sobów płukania złota. Wywóz złota z Australii przed­
stawia następującą wartość (w funtach sterl.):

W okresie od 1856—1360
„ 1861—1865
„ 1866—1870
„ 1871-1875

n 
n

n 
n

1877
1878
1879
1880
1881
1882

średnio rocznie 10,592,100
„ 6,965,500
„ 5,544,000
„ 4,451,600
„ 3,134,146
„ 4,415,613
„ 2,893,469
„ 1,427,373
„ 3,412,818
„ 3,947,686
„ 3,683,537 

przebiegane jedynie od czasu do czasu z na­
rażeniem życia przez nieustraszonych po­
dróżników, nic pozwalają nawet czynić pra­
wdopodobnych przypuszczeń co do geolo­
gicznych formacyj tych okolic, natury grun­
tu, rzek i jezior. Zdołano jednak stwier­
dzić, że ląd australski coraz bardziej się osu­
sza wskutek gwałtownego parowania wody; 
uderzające tego dowody przedstawiają rozle­
głe przedtem przestrzenie bagien i trzęsa­
wisk, napotykane przez podróżników któ­
rzy pierwsi wtargnęli do wnętrza tego lądu, 
a które teraz zamieniły się na łąki i pastwi­
ska bez żadnego współudziału pracy ludz­
kiej; wiele znowu dawniejszych pastwisk 
w ciągu zaledwie lat kilkudziesięciu przesta­
ło porastać trawą i zamieniło się w pusty­
nie. Niepodobna upatrywać tego przyczyny 
w uprawie gruntu, gdyż przestrzenie zajęte 
pod uprawę zbyt są jeszcze małe w stosunku 
do ogólnej rozległości lądu, aby wpływ dzia­
łalności człowieka mógł się już stać w skut­
kach swoich widocznym.

Budowa nowych linii dróg żelaznych sta­
nie się prawdopodobnie w przyszłości po­
tężnym środkiem do zbadania niezmiernych 
obszarów wnętrza australskiegolądu. Istnie­
je już nawet projekt zbudowania olbrzymiej 
linii, łączącej Charleville w Queensland (na 
południu) z Point-Parker w zatoce Carpen- 
taria (na północy). Śmiały ten projekt nie 
mógł dotychczas wejść w wykonanie z po­
wodu niechęci parlamentu w Queensland ja­
ko też rządu Wielkiej Brytanii do udziele­
nia, na wzór Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki północnej, koncessyi na ziemie, przez 
które projektowana linia ma przechodzić.

M. Vivien de S aint-Martin.—Nou- 
veau Dictionnaire de G-óographie uni- 
yerselle. Paris 1879.

Dr. F. X. von N euman-Spallart. 
Uebersichten der Weltwirthschaft. 
Stuttgart. 1884.

St. R.

Austro-Węgry• Grupa krajów skła­
dająca całość polityczną, noszącą od roku 
1866 nazwę Austro-Węgier, przedstawia pod 
względem klimatycznym, etnograficznym 
i ekonomicznym nader wielkie różnice. Po­
dług swej nazwy, dzieli się na dwie główne 
części: kraje leżące z prawej strony niewiel­
kiej, wpadającej do Dunaju rzeki Litawy 
(Leithe) reprezentowane w Radzie Państwa, 
i kraje położone na przeciwnym brzegu tej­
że rzeki. Obie zatem części składające ca­
łość monarchii, noszą nazwę Przedlitawii 
i Zalitawii.
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Położenie geograficzne. Kraje składające 
Austro-Węgierskie Państwo, oprócz dwóch, 
swoich części, mianowicie Tyrolu, położone­
go pomiędzy Bawaryą a Włochami (Wcne- 
cyańskiem) i Dalmacyi, tworzącej wązki pas 
wybrzeża morza Adryatyckiego, stanowią 
skupioną massę, kształtu prawie kwadrato­
wego, zawartą pomiędzy 10° a 24° 10' dłu­
gości wschodniej (licząc od południka pa­
ry zkiego) i pomiędzy 45° a 51° szerokości 
północnej. Dalmacya południowym swoim 
końcem dosięga 42° 10' szerokości. Pań­
stwo ma największe wymiary w kierunku 
długości: liczy bowiem od zachodu na wschód 
1,300 kilometrów. Od południa ku północy, 
od krańca Dalmacyi do północnych Czech, 
szerokość wynosi 1,100 kilometrów, lecz 
średnia szerokość nie wynosi więcej nad 600 
kilometrów. Powierzchnia wynosi 10,817 
mil kw.

Oprócz łańcuchów gór stanowiących w 
znacznej części granice Państwa, jako to: 
Sudety, góry Kruszcowe (Erzgebirge), góry 
Czeskie (Bohmerwald) i Alpy, kraje skła­
dające Austro-Węgierskie państwo, przecię­
te są licznemi pasmami gór jak Karpaty na 
północy, Alpy na południu i ich odnogi na­
dające wielu krajom charakter okolic gór­
skich. Taki charakter mają przeważnie: 
Tyrol, Austrya właściwa w części swej po­
łudniowej, Salzburg, Wyższa Styrya, Ka- 
ryntya, Kroacya, Dalmacya, część północna 
Węgier, część południowa Galicyi i cała 
Transylwania czyli Siedmiogród. Najwię­
ksze niziny znajdują się we wschodniej czę­
ści Galicyi (Podole galicyjskie) w części 
Bukowiny, a szczególnie w Węgrzech, po­
między Dunajem i Cissą.

Klimat. Wielka rozległość Austro-Wę- 
gier, rozmaitość położenia poszczególnych 
prowincyj, oraz wyniesienie ich nad poziom 
morza, począwszy od wybrzeży morskich aż 
do górskich dolin w Alpach i w Karpatach, 
stanowią przyczynę różnic klimatycznych 
w krajach państwo składających. Pod tym 
względem, Austro-Węgry dają się podzielić 
na trzy wybitne strefy klimatyczne, które 
też wywierają wpływ przeważny na rodzaj 
uprawy i płody rolnicze.

1) . Strefa południowa, od 42° do 46° sto­
pnia szerokości, obejmuje Dalmacyę, Sła­
wonię, południową część Kroacyi, Istryę 
i Tyrol włoski. Kraje te zimę mają krótko­
trwałą, nie obfitującą w śniegi i lody. Oprócz 
zbóż, które się rodzą bardzo dobrze, przed­
miotem uprawy są tutaj drzewa morwowe, 
oliwne, figowe, niektóre inne drzewa owo­
cowe i krzewy Południa, kukurydza, na 
bagnistych wybrzeżach rzek, ryż. Średnia 
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temperatura roczna wynosi od 15° do 12° C. 
(12° do 9°,6 R.).

2) . Strefa środkowa od 46° do 50° szer., 
to jest od północnych brzegów Adryatyku 
do północnych stoków Karpat, obejmuje: 
Krainę, Karyntyę, Styryę, Tyrol Niemiec­
ki czyli północny, Salzburg, Austryę właści­
wą, Węgry, Siedmiogród, Bukowinę, część 
Galicyi, Morawy, część Szląska austryac- 
kiego i południową część Czech. Pszenica 
i inne zboża rodzą się bardzo dobrze, jako 
też tytuń, kukurydza i chmiel. W niektórych 
okolicach tej strefy winna latorośl dostarcza 
wybornych gatunków win, wysoko cenio­
nych. Średnia roczna temperatura wynosi 
od 12° do 9°,5 C. (9°,6 do 7°,6 B.).

3) . Strefa północna, po za 50° szerokości, 
obejmuje część północną Czech, Szląska 
i Galicyi. Lato jest tu znacznie krótsze, 
zimy bardziej surowe. Zboża udają się bar­
dzo dobrze, oraz rośliny włókniste, miano­
wicie len i konopie. Kukurydzy i winnic 
już niema.

Ogólne te cechy klimatyczne ulegają 
znacznym modyfikacyom, w miarę wynie­
sienia okolicy nad poziom morza. Uprawa 
winorośli ustaje na wysokości 530 metrów 
n. p. m. Dąb rośnie jeszcze na wysokości 
930 m.; zboże (owies) dosięga wysokości 
1,360 m.; sosna dochodzi do 1,830 m.; pa­
stwiska alpejskie (na południu) aż do linii 
wiecznych śniegów. Największa ilość desz­
czu (100, 150 a nawet 160 centymetrów) spa­
da krainach alpejskich; najmniejsza (zale­
dwie 40 do 50 centymetrów) we wschodniej 
części Czech, na Morawach i na nizinie*wę-  
gierskiej.

W opisie pod względem rolniczym kra­
jów składających państwo Austro-Węgier­
skie, pominiemy Galicyę i Czechy, które, 
dla odrębnych swych etnograficznych i go­
spodarczych stosunków, winny być oddziel­
nie opisane i wskutek tego znajdą pomiesz­
czenie pod właściwemi nazwami (patrz 
Czechy i Galicy a).

Na całym prawie obszarze Austro-Wę­
gierskiego Państwa, nie wyjmując dwóch 
prowincyj wyżej wymienionych, warun­
ki gleby i klimatu sprzyjają rozwojowi rol­
nictwa.

Grunta napływowe są rozległe, głębokie 
i żyzne. Z wyjątkiem niektórych szczytów 
górskich, bagnistych nizin i przestrzeni po­
krytych lotnemi piaskami, całość stanowią 
grunta produkcyjne, zdolne do wydawania 
najrozmaitszych płodów, stosownie do miej­
scowych warunków klimatycznych. Po­
dług najświeższych statystycznych danych, 
grunta a całej monarchii) zawierają prze­
strzeni:
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1

Przedlita- 
wia 

(Austrya)
Zalitawia 
(Węgry) Razem

h e k t a r ó w

Grunta orue . . 10,160,290 10,914,960 21,075,150
Łąki.................... 3,569,460 4,142,510 7,711,970
Pastwiska. . . 4,605,780 4,698,380 9,304,160
Winnice . . . 204,970 407,900 612,870
Sady, ogrody. . 32,380 157,890 190,270
Lasy.................... 9,515,760 9,327,110 18,842,870
Nieużytki . . . 1,930,450 2,751,740 4,682,190

Razem . . 30,019,090 32,400,490 62,419,580

Przestrzenie powyższe dadzą się wyrazić w od­
setkach jak następuje:

Przedlita- 
wia 

(Austrya) 
%

Zalitawia 
(Węgry) 

%

Średnio

o/o

Grunta orne . . 33,84 33,69 33,76
Łąki..... 11,69 12,78 12,35
Pastwiska . . . 15,34 14,50 14,90
Winnice . . . 0,68 1,26 0,98
Sady, ogrody. . 0,17 0,49 0,35
Lasy . , . . 31,67 28,79 30,18
Nieużytki . . . 6,61 8,49 7,48

Razem . . 100,00 100,00 100,00

Tak więc przestrzenie produkcyjne wyno­
szą w całej monarchii 92,52% ogólnego ob­
szaru: 93,39 w Przedlitawii, a 91,51 w Zali- 
tawii. Najprodukcyjniejszemi są grunta 
w krajach, w których rolnictwo najbardziej 
jest rozwinięte, jak np. w Niższej Austryi', 
na Szląsku i na Morawach; stosunek ich do 
nieużytków wynosi 95,6 do 96,9°/0. Naj­
wyższy procent nieużytków przypada na 
Salzburg, ponieważ wynosi 20% całego 
obszaru, po nim idą Tyrol i Yorarlberg 
z cyfrą 18%; Karyntya 12,5%; Bukowi­
na 11,5%.

Grunta orne zajmują przeszło % ogólne­
go obszaru w obu częściach monarchii. 
W Przedlitawii, Morawy mają ich do 50%; 
Niższa Austrya 40,8%; Salzburg 8,5%, 

xa Tyrol tylko 5,8%. W bardzo wielu go­
spodarstwach, zmiano w anie dwu lub trzy- 
polowe z ugorem jest jeszcze w użyciu; obli­
czają że piąta część gruntów uprawnych 

pozostaje corocznie nieobsianą; zatem ob­
szarów produkcyjnych wypada nie więcej 
nad 17,000,000 hektarów rocznie, licząc w to 
zasiewy zbóż, roślin okopowych, pastew­
nych i przemysłowych; w szczególe, prze­
strzeń ta tak się przedstawia:
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Grunta najprzydatniejsze pod uprawę 
zbóż znajdują się w dolinie Dunaju, a mia­
nowicie w Banacie, następnie na równinach 
Salzburga, na wzgórzach Styryi, w okolicach 
Lubiany i Wippach w Krainie, w Czechach, 
Galicyi i na Morawach gdzie niektóre oko­
lice słyną z uprawy wyborowych odmian 
jęczmienia, stanowiącego ważny artykuł wy­
wozu i cieszący się wielkim popytem na 
targach zagranicznych, w Bukowinie, w 
większej części Węgier, w Syrmii i Sła­
wonii?

Średni plon wynosi:
Pszenicy . 
Żyta. . . 
Jęczmienia 
Owsa . .

13,25 ziarn
12,75 „
14,54 „
16,95 „

Pod względem produkcyi pszenicy, Wę­
gry zajmują pierwsze miejsce, po nich idą: 
Galicya, Morawy i Niższa Austrya. Pod 
względem produkcyi żyta, Czechy przewyż­
szają nawet Zalitawię. Ta ostatnia wszak­
że góruj e pod względem uprawy kukurydzy; 
ilość sprzętu tego ziarna przewyższa we 
czwórnasób sprzęty w innych prowincyach 
monarchii. Za to owsa dwie trzecie ogólne­
go zbioru produkuje Przedlitawia; ziarno 
to udaje się jeszcze dobrze w górskich oko­
licach Karpat i Sudetów. Ryż stanowi 
przedmiot uprawy jedynie w bagnistych 
okolicach Gradiski. Jęczmień bywa uży­
wany przeważnie na wyrób słodu, przy 
wielkiej konsumcyi piwa; lecz wyrabiają 
też z niego kaszę t. zw. perłową i zwyczaj­
ną, stanowiącą zwykłe pożywienie ludności 
wiejskiej, mianowicie w prowincyach za­
mieszkałych przez szczepy słowiańskie. Gry­
ka i proso stanowią materyał spożywczy po­
między ludnością górskich okolic. Bób by­
wa przeważnie uprawiany pomiędzy kuku­
rydzą, jako plon uboczny (ukradkowy). 
Groch i soczewica dają się napotykać na 
większych przestrzeniach w Czechach, na 
Morawach i w Galicyi.

Uprawa kartofli najwięcej jest upowszech­
niona w Czechach, na Morawach, na Szlą- 
sku, w Galicyi i w Niższej Austryi, jako 
materyał do wyrobu spirytusu i, mączki 
(krochmalu). W Zalitawii, przestrzeń zaję­
ta pod uprawę kartofli zajmuje zaledwie po­
łowę tych obszarów jakie uprawa tej rośliny 
zajmuje w Przedlitawii. Kapusta, marchew, 
brukiew i inne warzywa, najwięcej są upra­
wiane w Galicyi i na Morawach, zajmując 
coraz więcej przestrzeni dotychczas leżących 
odłogiem albo poddanych ugorowej uprawie. 
Uprawa warzyw wzrasta w miarę postępu 
rolnictwa.

Uprawa buraków cukrowych stanowi je­
dno z głównych źródeł bogactwa krajów 
monarchię Austro-Węgierską składających. 
Przestrzeń zajęta pod buraki cukrowe obej­
muje 280,000 hektarów, z produkcyą roczną 
wynoszącą 6,000,000 do 7,000,000 kilogra­
mów buraków.

W r. 1883 było w monarchii Austro-Wę- 
gierskiej 235 cukrowni i 13 rafineryj, mia­
nowicie: 164 w Czechach, 55 na Morawach, 
9 na Szląsku, 3 w niższej Austryi, 1 w Ga­
licyi, 16 w Węgrzech. Eabrykacya prowa­
dzi się prawie wyłącznie sposobem dyfuzyj­
nym.

Uprawa innych roślin przemysłowych, 
oprócz kartofli i buraków cukrowych, jest 
bardzo rozpowszechniona w monarchii Au- 
stro-Węgierskiej. Tu należą: rośliny włó­
kniste, mianowicie len i konopioj chmiel, 
rzepak, anyż, kmin, cykorya, drapacz su­
kienniczy czyli szczeć barwierska (dipsacus 
fullonum). Len i konopie uprawiane są na 
przestrzeni wynoszącej do 350,000 hektarów, 
w połowie w Przedlitawii, w drugiej zaś 
w Węgrzech. Ogólna produkcyą wynosi 
średnio 133,000,000 kilogramów; z tego. */ 8 
stanowią konopie, len zaś 2/3. Len jest 
przeważnie uprawiany w Czechach, na Mo­
rawach i na Szląsku, konopie w Galicyi 
i w Węgrzech. Uprawa i sprzedaż tytuniu 
w Austro-Węgrzech podlega administracyi 
państwowej: uprawa tytuniu dozwoloną jest 
tylko w Galicyi, w Bukowinie, w Węgrzech 
i w okręgach Roveredo i Riva w Tyrolu. 
Pod uprawę tytuniu zajętych jest około 
50,000 hektarów, z których 40,000 hektarów 
przypada na Węgry. Średnia roczna pro- 
dukeya w Przedlitawii wynosi 4,800,000 ki­
logramów, w Węgrzech 42,000,000 kilogra­
mów.

Chmiel uprawiany jest przeważnie w Cze­
chach w okolicach miast Saatz i Auscha 
oraz w Styryi. Chmielniki zajmują ogólną 
przestrzeń 8,000 hektarów, z których tyl­
ko 700 przypada na Węgry. Plon średni 
chmielu wynosi w Przedlitawii 8,000,000, 
a w Zalitawii 700,000 kilogramów.

Uprawa rzepaku zajmuje wogóle około 
75,000 hektarów; roślina ta uprawianą jest 
przeważnie w Węgrzech atakże w Czechach, 
w Galicyi i na Szląsku. Drapacz sukienni­
czy jest uprawiany w Wyższej Austryi 
i w Śtyryi; fabryki sukna zużytkowują go 
rocznie 60 do 80 milionów kilogramów.

Gorzelnie w Austro-Węgrzech są bardzo 
liczne; ogólna ich liczba, razem z małemi, 
t. zw. gospodarskiemi, przerabiającemi tyl­
ko własno produkta, wynosi przeszło 150,000; 
większych, t. zw. fabrycznych, liczą do 
12,000; znajdują się one w Galicyi, Czechach, 
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na Morawach, na Szląsku, w Niższej Au- 
stryi i w Bukowinie. Materyał surowy do 
wyrobu spirytusu stanowią ziarna zbóż (ży­
to) a w największej części kartofle, buraki 
i melassa; w Węgrzech śliwki, na wyrób tak 
zwanej śliwowicy, oraz kukurydza.

Browary są bardzo liczne, ale tylko w 
Przedlitawii. W Węgrzech liczba ich jest 
znacznie mniejsza. W ogóle od r. 1873 da- 
je się spostrzegać zmniejszenie ilości bro­
warów, chociaż produkcyą piwa nie zmniej­
szyła się w tymże stosunku., Przypisać to 
należy ześrodkowaniu tego przemysłu w wię­

kszych zakładach, przerabiających znacz­
niejsze ilości surowego produktu *).

Przyrodzona żyzność gruntu, łagodny 
klimat i rzadkie stosunkowo zaludnienie 
wschodniej połowy monarchii (Zalitawii) są 
powodem że kraje ją składające zaliczają 
się do grupy krajów europejskich produku­
jących zboże na wywóz i konkurujących pod 
tym względem z innemi krajami, znajdujące- 
mi się w podobnych ekonomicznych warun­
kach 2).

Zboże wywozi się w postaci ziarna i mą­
ki; ten ostatni sposób, dzięki rozwojowi

0
Ilość browarów Produkcyą piwa w hektolitrach

w Przedli­
tawii w Węgrzech Razem Przedlitawia Węgry Razem

w r. 1870 2,420 233 2,743 w r. 1870 9,203,765 688,957 9,992,722
„ 1873 2,335 291 2,626 „ 1873 12,685,161 755,974 13,441,135
„ 1876 2,249 200 2,449 „ 1876 11,671,278 505,597 12,176,875
„ 1877 2,158 194 2,352 „ 1877 10,815,026 508,419 11,323,445
„ 1878 2,123 194 2,317 „ 1878 10,707,164 473,517 11,180,681
„ 1879 2,073 174 2,247 „ 1879 10,530,226 427,152 10,957,378
„ 1880 2,022 142 1,164 „ 1880 11,530,280 455,527 11,985,807
, 1881 1,994 138 2,132 „ 1881 11,704,480 486,913 12,191,393

a) Sprzęt zbóż w Austro-Węgierskiem państwie w tysiącach hektolitrów.

I. PRZEDLITAWIA. H. ZALITAWIA.

1877 1878 1879 1880 1881 1882 1877 1878 1879 1880 1881 1882

Pszenica .... 14,220 16,146 12,168 14,401 14,587 15,482 25,357 38,277 18,401 28,005 31,374 46,495
Żyto......................... 28,000 29,776 25,339 22,671 28,196 29,012 12,958 18,308 8,497 12,138 14,163 17,786
Jęczmień .... 13,817 17,086 13,273 17,809 16,485 17,261 12,043 16,7C ' 0,233 17,943 14,065 20,286
Owies..................... 30,311 34,570 30,401 32,680 33,609 32,282 14,038 21,203 180 21,729 16,848 23,787
Kukurydza....
Mięszanka (żyto

5,141 6,793 5,455 6,057 4,558 5,706 20,071 36,249 23,343 34,806 28,866 37,891

i pszenica). 
Inne zboża (gryka,

316 282 290 400 386 — 2,386 3,079 1,983 2,327 2,596 3,692

proso, sorgo) 2,892 4,198 3,685 3,766 3,733 — 449 766 671 777 902 864

Wartość produkcyi zbożowej 
w latach:

1877 1878 1879 1880 1881 1882

w milionach złr. w. a.

w Przedlitawii..........................

w Zalitawii (Węgrzech) . . .

500,1

595.6

497,0

704,1

383,4

415,5

505,?| 527,4

709,9 705,2
1

518,9

916,3

Razem . . 1,095,7 1,201,1 798,9 1,215,61,232,6 1,435,2
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młynarstwa, od r. 1875 przybrał znaczniej­
sze rozmiary. Konsumentami austro-wę- 
gierskiego zboża są: Szwajcarya, Wielka 
Brytania, Niemcy, Francya, Belgia, a z kra­
jów pozaeuropejskich, Brazylia. Nieurodza­
je w latach 1872, 1873 i 1874 spowodowały 
wyjątkowo przywóz obcego zboża, ponieważ 
krajowa produkeya nie mogła pokryć po­
trzeb miejscowej konsumcyi.

Z pomiędzy europejskich krajów, Au- 
stro-Węgierskie państwo, pod względem 
produkcyi pszenicy zajmuje piąte miejsce; 
pierwsze należy się Francyi (122,2 milionów 
hektolitrów), drugie Rosyi (93,4 milionów 
hekt.), trzecie Hiszpanii (61,1 mil. hekt.), 
czwarte Włochom (50,9 mil. hekt.). W Au- 
stro-Węgrzech zaś, produkeya pszenicy do­
sięga cyfry 43 milionów hektolitrów.

Pod względem produkcyi żyta, pierwsze 
miejsce zajmuje Rosya (222,3 mil. hekt.), 
drugie Niemcy (74,9 mil. hekt.), trzecie Au- 
stro-Węgry (35,5 mil. hekt.).

Jęczmienia produkuje Rosya 58,1 mil. 
hekt., Austro-Węgry 36,1 mil. hekt., Niem­
cy 32,9 mil. hekt., Francya 19,4 mil. hekt.

Owsa: Rosya 214, Francya 86,7, Niemcy 
83,1, Wielka Brytania 63,9. Austro-Węgry 
55 milionów hektolitrów.

Kukurydzy: Austro-Węgry 42,3,Rumunia 
39,6, Włochy 31,3, Francya 10,2 milionów 
hektolitrów.

Gryki, prosa i roślin strączkowych: Rosya 
70,3, Francya 10,2, Austro-Węgry 7,3 
Włochy 5,6 milionów hektolitrów.

Kartofli produkują Niemcy 294,700,000, 
Rosya 170,300,000, Francya 112,000,000 
Austro-Węgry 86,000,000 hektolitrów ').

Powyższe cyfry dotyczą obliczeń za lata 
1881—82.

Podobnie jak uprawa tytuniu, uprawa 
winnej latorośli stanowi niejako specyal- 
ność Austro-Węgierskiej monarchii, miano­
wicie Zalitawii. Wysokie gatunki win wę­
gierskich, zwłaszcza z okolic Tokay’u, znane 
są i cenione na całym świecie. Klimatycz­
ne i geologiczne warunki do tego stopnia 
sprzyjają tej uprawie, że nietylko potrzeby 
krajowej konsumcyi są zaspokojone, ale 
jeszcze wina, szczególnie wyższych gatun­
ków, stanowią ważny artykuł handlu wy­
wozowego 2).

Łąki i pastwiska zajmują w monarchii 
austro - węgierskiej przestrzeń wynoszącą 
17,000,000 hektarów, z których 8 milionów 
przypada na właściwe łąki służące do sprzę­
tu siana, a 9 milionów na pastwiska. Jest to 

’) Ogólny obraz handlu zbożem w Austro-Węgierskiem państwie za czas od roku 1878 do 1882 
daje następująca tabelka w tysiącach centnarów metrycznych.

1878 1879 1880 1881 1882

Przywóz Wywóz Przywóz WywózPrzywóz Wywóz Przywóz Wywóz Przywóz Wywóz

Pszenica i orkisz . . 1,474 3,626 2,346 3,804 3,252 2,018 2,498 2,083 2,323 4,519

Żyto......................... 563 443 936 748 1,046 642 ' 493 613 660 756

Jęczmień i słód . . . 488 3,297 309 2,779 362 2,891 380 2,503 493 4,593

Owies.......................... 144 903 192 1,042 179 711 233 1,237 479 683

Kukurydza .... 2,146 375 1,315 1,135 2,857 520 2,658 750 2,423 654

Mieszanka (żyto i psze­
nica) .... 2 — — 4 19 19 1 2 1

Gryka i proso . . . 77 29 116 98 148 88 239 113 - 270 68

Razem . . 4,894 8,673 5,214 9,610 7,863 6,870 6,520 7,300 6,650 11,274

Mąki i kaszy . . . 
/

485 2,317 585 2,452 809 1,331 569 1,262 373 1,818

2) Produkeya winawPrzedlitawii wynosi 3,240,000 
hektolitrów, w Zalitawii (Węgrzech) w latach nieu­
rodzaju 4,140,000, w średnich 10,320,000, a w do­

brych 17 — 18,000,000 hektolitrów. Liczby poda­
wane przez statystykę urzędową nie dosięgają tej 
wysokości, zwłaszcza co do Węgier. Podług nich,
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więcej niż 4/5 ogólnej przestrzeni gruntów 
ornych, co bardzo sprzyja rozwojowi hodo­
wli; ztąd liczba zwierząt domowych wynosi 
1 sztukę dużego bydła na hektar uprawnej 
ziemi.

Największą względnie przestrzeń zajmu­
ją łąki £w Dalmacyi i na wybrzeżu illyryj- 
skiem; za temi prowincyami idzie Salzburg 
i kraje alpejskie. Łąki po większej części 
są bardzo starannie utrzymywane, zwłaszcza 
w Czechach, W Węgrzech, hektar łąki 
wydaj e średnio 1,500 kilogramów siana

produkcya wina w latach od 1873 do 1882 wyno­
siła;

Przedlitawia
1 Zalitawia

Razem

hektolitrów

1873
1874
1875
1876
1877
1878
1879
1880
1881
1882

3,240,000 
3,157,800 
4,626,249 
2,389,234 
3,202,322 
6,730,883 
2,930,307 
1,731,002 
3,036,074 
3,070,000

3,763,500
1,998,083
6,260,258
1,858,034
3,534,041
8,075,833
6,314,343
2,426,799
4,230,730
4,146.883

7,003,500 
5,155,883

12,686,507
4,245,268
6,736,363

14,806,716
9,244,650
4,157,801
7,266,804
7,216,883

Średnio

Jeśli do 
dukcyę win 
hektolitrów 
narchii prze 
tach bardzo 
litrów.

Cyfry por 
wina w Au 
się jak nasi

3,591,000

powyższych ] 
a wKroacyi i 
to średnia pr 

dstawi cyfrę 8 
urodzajnych,

ównawcze w< 
stro-Węgierski 
tępuje:

4,261,000

iczb dodamy 
Sławonii, wyn 
jdukeya roczn 
,400,000 hekb 
najwyżej 15,4

irtości przyw 
ej monarchii

7,852,000

średnią pro- 
jszącą 548,000 
a w całej mo- 
)litrów a w la- 
00,000 hekto-

ozu i wywozu 
przedstawiają

Wartość 
przywozu

Wartość 
wywozu

Przewyżka 
lub niedobór

w walucie austryackiej

w r. 1873
,, 1874
„ 1875
„ 1876
„ 1877
„ 1878
„ 1879

। „ 1880
„ 1881
„ 1882

2,891,000 
1,565,000 
1,848,900 
1,661,000 
1,694,000 
1,899,000 
1,889,000 
1,237,000 
1,311,000
1,510,000

1,896,000
2,424,000
2,418,000
3,156,000
2,912,000
5,125,000
7,105,000

15,540,000
8,853,000
9,151,000

— 995,000 
+ 469,000
-I- 570,000 
4- 1,495,000 
+ 1,218,000 
-1- 3,226,000 
-- 5,216,000 
--14,303,000 
-- 7,542,000 
-- 7,641,000

Wina węgierskie wywożone są przeważnie do 
Francyi i Szwajcaryi, jako też do południowych Nie­
miec, Anglii i Ameryki,

(około 14| cent, z morga). Mała ta wydaj­
ność wynagradza się ilością przestrzeni.

Chów koni znajduje się w całej monarchii 
w bardzo pomyślnym stanie, zwłaszcza w 
Węgrzech, dzięki obszarom pastwisk i sta­
dninom rządowym dostarczającym repro­
duktorów prywatnym właścicielom. Jedna 
z tych stadnin, mianowicie Piber w Styryi, 
została zniesioną w roku 1879. Istnieją za­
tem w Przedlitawii dwie stadniny rządowe, 
w Kladrub i Radowcach (Radautz) w Buko­
winie. Hodują się tu konie angielskie pełnej 
i pół-krwi, arabskie czystej i pół-krwi, nor- 
mandzkie, kłusaki Norfolkskie, konie zLip- 
picy, pochodzące z dawnej stadniny w tej miej - 
scowości, w krajach Karstu w pobliżu Trye- 
stu, oraz znane ze swej dzielności, pomimo 
małego wzrostu, górskie hucułki. Węgry zaś 
posiadają cztery stadniny rządowe, miano­
wicie: 1) Bńbolna w komitacie Komarneń- 
skim, gdzie się hodują konie czystej i pół­
krwi arabskiej. 2) Kisbór w tymże Komi­
tacie przy stacyi tegoż nazwiska, drogi że­
laznej Wiedeń - Raab - Stuhlweissenburg, 
z hodowlą koni angielskich pełnej, i pół­
krwi. Fogaras w Siedmiogrodzie, pomiędzy 
Hermannstadtem a Kronstadtem, z typem 
koni Lippiczańskich, pochodzących w pro­
stej linii od tak niegdyś poszukiwanych nea- 
politańsko-hiszpańskich dzianetów. 4) Me- 
zóhegyes, pomiędzy Aradem a Szegedynem 
z trzema kierunkami hodowli: a anglo-arab- 
ska krew, b normandzka i c angielska pół­
krwi. Słynne są też konie pociągowe z Pinzn 
gau w Salzburgu, oraz z doliny rzeki Enns 
w Styryi.

Chów osłów i mułów ma pewne znacze­
nie tylko w Dalmacyi, na pobrzeźu illyryj- 
skiem i w południowym Tyrolu.

Rasy bydła rogatego należą do najbardziej 
cenionych w całej Europie, przeważnie gór­
skich. Z nizinnych, tylko w Węgrzech prze­
waża znany typ siwej, podolskiej rasy, pod 
względem produkcyi mleka nieprzedstawia- 
jącej żadnej wartości, lecz zato wydającej 
wyborne woły robocze i opasowe. Rasy 
właściwe południowym prowineyom monar­
chii jak tyrolska, Montafun, Pinzgau, Dux, 
Oberinnthal, oraz Murzthal, przedstawiają 
właściwe typy czyste lub przejściowe, po­
krewne mniej lub więcej rasom stepowym 
lub górskim (szwajcarskim). Wogóle mlecz­
ność ich jest dobra, wartość mleka pod 
względem zawartości tłuszczu znakomita, 
zdolność do roboty wielka, wartość opasowa 
bardzo mała. Zalety bydła rozmaitych tych 
typów są przyczyną, że są bardzo poszuki­
wane zagranicą; ztąd handel wywozowy tym 
bydłem bardzo jest ożywiony. Z produktów 
nabiałowych, masło jest ważnym artykułem 
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wywozu. W nizinie węgierskiej znajduje 
się też kilkadziesiąt tysięcy bawołów.

Hodowla owiec w Austro-Węgrzech nie 
dosięgła wysokiego stopnia rozwoju, ponie­
waż ogólna ich liczba w calem państwie za­
ledwie przewyższa 20 milionów, z których 5 
przypada na Przedlitawię, a 15 na Zalita- 
wię. Owce cienko wełniste, rassy elekto­
ralnej i Negretti hodowane są przeważnie 
w Węgrzech, w rozległych magnackich do­
brach. Ogólna produkcya wełny wynosi 
około 25 milionów kilogramów w calem 
państwie. Wędrowne gromady owiec, da­
wniej w Węgrzech bardzo pospolite, obecnie 
znaleźć można tylko w Siedmiogrodzie, lub 
w północnych górzystych okolicach.

Chów kóz upowszechniony jest szczegól­
nie w Dalmacyi. Za to chów trzody chle­
wnej stanowi jedno z główniejszych źró­
deł bogactwa krajowego, zwłaszcza w Wę­
grzech ‘).
' Węgrzy chlubią się trzema produktami 
swego gospodarstwa, mianowicie winem, 
tytuniem i słoniną, której dostarcza miejsco­
wa rasa świń z komitatów Arad, Bihar, 
Bekes-Csana iSzathmar; rasa ta nosi nazwę 
Mangalicza i Szalonta, a chociaż nie odzna­
cza się wczesnością rozwoju jak udoskona­
lone rasy angielskie, zato prędko się tuczy 
i wydaje wyborną, jędrną słoninę; kukury­
dza stanowi ziarno przeważnie używane do 
tuczenia nierogacizny.

Chów drobiu w Austro-Węgrzech jest bar­
dzo upowszechniony. Z prowincyj monar­
chii celuje pod tym względem Styrya. Kur­
niki prowadzone z zamiłowaniem, dostar­
czają w obfitości jaj na spożycie i do fabryk 
albuminu. Jak w Zalitawii przeważa upra­
wa winnej latorośli, tak w Przedlitawii sa­
downictwo znajduje się w kwitnącym stanie, 
mianowicie w Czechach, na Morawach, 
w Styryi, Tyrolu, Yorarlbergu, w Niższej

i) Podług najświeższych obliczeń, ilość zwierząt 
domowych tak się przedstawia:

w
Przedlitawii

w
Zalitawii Razem

s z tuk

Koni .
Osłów i 

mułów

1,456,000

43,000

2,200,000

34,000

3,656,000

77,000
Bydła 

rogatego .
Owiec .
Trzody 

chlewnej .
Kóz. .

7,500,000
5,200,000

2,600,000
1,000,000

5,300,009
15,000,000

4,500,000
600,000

12,800,000
20,200,000

7,100,000
1,600,000

i Wyższej Austryi, stanowiąc ważny przed­
miot handlu wywozowego. Węgry słyną 
hodowlą śliw, których odmiana pod nazwą 
węgierek, rozpowszechniona jest i w innych 
krajach, o ile klimat na to dozwala. W oj­
czyźnie swojej śliwki stanowią materyał do 
wyrobu spirytusu t. z w. śliwowicy, jak np. 
w Szwaj caryi wiśnie, z których się wypa­
la wódka znana pod nazwą „wiśnianki“ 
(Kirschwasser, eau des cerises).

Południowe kraje monarchii wydają owo­
ce właściwe strefom południa europejskiego 
lądu: pomarańcze, cytryny, migdały, grana­
ty ;w Dalmacyi i w południowym Tyrolu; 
tamże znajdują się gaje oliwne. Ogólna 
roczna produkcya oliwy dosięga cyfry 30 
milionów kilogramów, cztery piąto tej ilości 
przypada na Dalmacyę. Drzewo morwowe 
bardzo jest pospolite w Węgrzech, w Dal­
macyi, w południowym Tyrolu i w Istryi, 
stanowiąc podstawę pomyślnego rozwoju 
jedwabuictwa, kwitnącego zwłaszcza w Wę­
grzech, w komitatach: Toina, Fóher, Baran- 
ga i Soprony.

Lasy w Austro-Węgierskiem państwie 
stanowią bardzo ważne źródło bogactwa na­
rodowego i starannie są zagospodarowane. 
Pod względem obszarów leśnych, różne kra­
je monarchii przedstawiają następujące cy­
fry, w stosunku do ogólnej przestrzeni:

Styrya.................................45,2%
Kraina.................................43,0 „
Karyntya............................40,4 „
Bukowina.......................39,7 „
Szląsk austryacki . . . 31,7 „ 
Tyrol z Yorarlbergiem . 37,0 „ 
Wyższa Austrya . . . 32,8 „ 
Niższa Austrya. . . . 31,9 „ 
Salzburg............................29,4 „
Czechy................................. 29,0 „
Węgry................................. 28,8 „
Galicya............................26,8 „
Morawy............................25,4 „
Dalmacya............................22,6 „
Wybrzeża Adryatyku. . 22,4 „

Okolicami zupełnie bezleśnemi są: wiel­
ka nizina Węgier pomiędzy Dunajem a Cis- 
są, wschodnia część Galicyi i wybrzeże Dal­
macyi ogołocone z lasów przez rabunkową 
gospodarkę przesławnej rzeczypospolitej 
Weneckiej dzierżącej niegdyś te kraje i wy­
zyskującej ich przyrodzone bogactwa na bu­
dowę flot swoich, za pomocą których utrzy­
mywała panowanie swoje na morzu.

Gatunki drzew są też same co i w całej 
Europie środkowej. W okolicach górzy­
stych, w Alpach i w Karpatach, drzewosta­
ny składają się przeważnie z drzew igla­
stych: sosen, jodeł, świerków i modrzewi. 
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W równinach z dębów i bnków. Wyrób la­
sów prowadzi się prawidłowo; w obu poło­
wach monarchii znajduje się wielka liczba 
tartaków poruszanych siłą wody lub pary, 
rznących drzewo na bale i deski, oraz na 
drobny budulec i materyał porządkowy jako 
też opałowy. W okolicach bogatych w drze­
wo jak Styrya, fabryki żelaza posługują się 
wyłącznie drzewem jako materyałem opa­
łowym; ztąd znana wyższość kos styryjskich 
nad wyrobami tego rodzaju w innych kra­
jach, w których podobne fabryki używają 
węgla kamiennego.

Więcej niż połowa rocznych cięć prze­
znaczona jest na materyał opałowy, już to 
jako drzewo, już jako węgiel. Średnia wy­
dajność cięć wynosi 3 do 4 metrów sześcien­
nych z hektara. Znaczna część materyału 
drzewnego przeznaczona jest na wywóz.

Około czwartej części przestrzeni leśnych 
stanowi własność państwa lub domu panu­
jącego. Takaż mniej więcej przestrzeń jest 
własnością gmin lub instytucyj i duchowień­
stwa, druga połowa lasów stanowi własność 
prywatną.

Płody kopalne. Austro-Węgierskie pań­
stwo posiada z bogactw kopalnych: żelazo, 
miedź, cynę, ołów, cynk, srebro, złoto, acz 
w bardzo drobnych ilościach, w Zalitawii 
i w Karpatach. Znajdowana ilość złotego 
piasku w korytach rzek jest tak drobna że 
nie opłaca trudu poszukiwania; przemysłem 
tym trudni się tylko najuboższa klasa lu­
dności. Dalej antymon, rtęć (w Krainie), 
sól kamienna, nafta, węgiel kamienny, wę­
giel brunatny (lignit), torf, marmury, zwłasz­
cza w Węgrzech, niektóre drogie kamienie 
jak rubiny, ametysty, szafiry, opale *).

*) Produkcya żelaza (surowca) wynosiła: 
w Przedlitawii w Zalitawii 

w tonnach po 10 centnarów metrycz.
w r. 1880 320,302 124,237

„ 1881 379,640 164,000
„ 1882 435,478 175,925

Produkcya węgla, jak wszędzie, wzrasta z każdym 
rokiem i w Austro-węgierskiej monarchii, chociaż w 
szeregu krajów najbogatszych w węgiel, Austro-Wę- : 
gry zajmują zaledwie szóste z kolei miejsce. Nastę- , 
pująca porównawcza tabelka daje nam obraz pro- I

Przemysł w Austro-Węgierskiem pań­
stwie obejmuje wszystkie gałęzie pracy 
i o tyle jest rozwinięty że się nie lęka kon- 
kurencyi zagranicznej, a w niektórych gałę­
ziach zwalcza ją z pomyślnym skutkiem na 
międzynarodowych rynkach. Rękodzieła 
zatrudniają wielką ilość robotników płci 
obojej, którzy wraz z dziećmi i innemi 
członkami rodziny dosięgają cyfry 8,000,000 
osób. Wartość wyrobów ocenianą jest na 

1,600,000,000 złr. wal. austr. Z pomiędzy 
prowincyj przemysłowych państwa, Czechy 
zajmują pierwsze miejsce i szósta część wy­
żej wzmiankowanej sumy na nie przypada. 
Po nich idzie Niższa Austrya wraz z Wie­
dniem, na którą przypada siódma część ogól­
nej sumy. Potem następują Morawy, Szląsk 
i inne.

Przemysł żelazny zatrudnia 350,000 osób; 
wartość jego wyrobów wynosi do 80,000,000 
złr. Głównemi jego siedliskami są, Styrya, 
Karyntya, Kraina, Górna Austrya, Czechy 
i Morawy.

Przemysł ceramiczny liczy 4,300 fabryk 
dachówek, 45 fabryk fajansu i 15 fabryk 
porcelany. Wartość tych wyrobów ocenia­
ją na 20,000,000 złr. Huty szklanne, z któ­
rych najznakomitszemi, pod względem wy­
robu, są czeskie, wyrabiają rocznie towaru 
wartości 18,000,000 złr. Produkta chemicz­
ne na 25,000,000 złr.

Przerób materyałów włóknistych w Au- 
stro-Węgrzech ciągłe czyni postępy i w o- 
statnich czasach nader korzystnie się odzna­
czał na wystawach powszechnych.

dukcyi węgla kamiennego w milionach tonu po 10 
centnarów metrycznych.

KRAJE 1877 1878 1879 1880 1881 1882

Wielka Brytania 136,8 134,8 135,8 149,4 156,6 159,0
65,4Niemcy . . . 48,2 50,5 53,5 59,2 61,5

Stany Zjednoczo­
ne Ameryki . 55,2 52,9

16,9
63,8 70,3 78,6 87,6

Francya . . . 16,8 17,1 19,5 19,8 20,8
Belgia .... 13,7 14,9 15,4 16,9 16,9

17,3
17,5

Austro-Węgry . 13,6 13,9 14,9 16,0 17,6

Produkcya kopalniana w Austro - Węgrzech zatru­
dnia do 120,000 robotników. W okrągłych cyfrach 
produkcya ta przedstawia się jak następuje:

Przedlitawia. Zalitawia.

f u n t ó w ।

Złoto. . . . 53 3,100
Srebro . . -1 30,000 52,250
Rtęć .... 3,000 850
Ruda żelazna. 4,000,000 2,100,000
Miedź . . . 10,000 45,000
Ołów.... 100,800 40,000
Nikel i kobalt. 100
Cynk.... 35,000 4,000
Antymon . . 1,500 850
Arszenik . . 4,000
Siarka . . . 36,000 200
Grafit. . . . 150,000

Sól.................... 90,000,000 12,500,000
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Gdy w roku 1831 wszystkie fabryki 
w Państwie przerobiły zaledwie 56,500 
centnarów metrycznych bawełny, to w roku 
1850 spotrzebowały jej już 293,000 centna­
rów metrycznych, a w r. 1861 przywóz ba­
wełny doszedł do 440,000 centn. metr.; w r. 
zaś 1870 przeszedł 450,000 centn. metr. 
Obecnie liczą w Austro-Węgrzech 158 przę­
dzalni bawełny z 1,700,000 warsztatami 
w ruchu. Przemysł ten najwięcej jest 
upowszechniony w Czechach, na Morawach, 
na Szląsku i w Niższej Austryi. Przemysł 
bawełniany daje zatrudnienie 400,000 ro­
botnikom i wyrabia gotowego produktu 
w wartości 100,000,000 złr. Ilość ta nietyl- 
ko wystarcza na potrzeby krajowe, ale 
znaczna jeszcze część jest przedmiotem wy­
wozu.

Konopie, len i wełna, w prowincyach 
wschodnich Państwa przerabiane są w znacz­
nej części na warsztatach ręcznych. W za­
chodnich zaś, 33 zakłady przędą len na 
200,000 warsztatach, a takichże 630,000 
przędzalni przerabiają wełnę sukienniczą 
i czesankową. Ogólna wartość wyrobów 
lnianych ocenianą jest na 150,000,000 a weł­
nianych na 130 milionów złr.

Jedwab’ zajmuje około 100,000 robotni­
ków, wartość zaś wyrobów wynosi około 
25,000,000 złr.; pewna, niewielka część po­
zostaje na wywóz zagranicę.

Przemysł w Austro-Węgrzech pozyskał 
bodziec do większego rozwoju przez zniesie­
nie korporacyj, na mocy prawa z d. 20 gru­
dnia 1859 r. Obecnie każda osoba dorosła 
za złożeniem prostej deklaracyi, ma prawo 
zajmować się każdą prawie gałęzią przemy­
słu. Od tegb ogólnego prawa wyłączone są 
tylko niektóre, wymagające specyalnego 
uzdolnienia. Takiemi są: drukarnie, sta­
wianie budynków, utrzymywanie powozów 
publicznych, wyrabianie i sprzedaż broni, 
prochu i innych materyałów wybuchowych, 
utrzymywanie karczem i oberży, oraz rzeźni. 
Na prawo prowadzenia każdego z tych pro­
cederów trzeba otrzymać koncesyę. Naj­
lepszym dowodem rozwoju przemysłu w Au­
stryi, jest ciągle zwiększająca się liczba mo­
torów parowych. Przedlitawia w r. 1852 
posiadała ich 534 o sile 7,110 koni, w roku 
zaś 1864, już 2,325 o sile 35,837 koni. Zali- 
tawia w r. 1852 liczyła 79 machin parowych 
o sile 1,175 koni, a w roku 1863 ilość ta 
wzrosła do 480 o sile 8,134 koni.

Handel Austro-Węgier jest bardzo ważny 
i ciągle się rozwija, zatrudniając do 100,000 
osób. Ogólny obraz przywozu i wywozu 
zboża podaliśmy w tabelce na str. 219. We­
wnątrz kraj u handel nie napotyka na żadne 
ograniczenia. Pod względem zaś handlu 

zagranicznego, państwo podzielone jest na 
dwa okręgi celne, z których jeden obejmu­
je wszystkie kraje z wyjątkiem Dalmacyi, 
a drugi samą Dalmacyę. Dawny system 
zakazowy (prohibitif) co do niektórych to­
warów, od r. 1851 ustąpił miejsca systemo­
wi protekcyjnemu, któremu obecnie hołdują 
rządy wszystkich prawie krajów. Cło przy­
wozowe ulega częstym zmianom, stosownie 
do tego, jak rząd uważa za potrzebne oto­
czyć protekcyą tę lub ową gałęź wy­
twórczości. Cła wywozowe stosują się je­
dynie do niektórych materyałów suro­
wych.
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Zasoby gotówki. Przymusowy kurs wy­
puszczonych w wielkiej ilości banknotów, 
wyłącza wprawdzie obieg kruszcu w rzeczy­
wistej jego wartości. Podniesienie się jednak 
kursu pieniędzy papierowych od r. 1878 
wskutek obniżenia się wartości srebra, 
spowodowało znaczny obieg monety sre­
brnej, z którą pieniądze papierowe stoją 
al pari.

Złoto służy do płacenia procentów od poży­
czek państwowych i do umarzania długów, 
oraz do wypłat międzynarodowych. W obu 
częściach monarchii wybito monety:

W okresie:
Złotej Srebrnej

W walucie austryackiej

od 1857 do 1875 115,232,500 286,631,000

1876 5,086,676 18,972,053

1877 7,724,193 16,654,863

1878 5,396,000 28,827,600

1879 5,146,000 66,677,794

1880 5,102,708 12,209,085

1881 6,036,266 22,238,107

1882 5,870,518 7,787,579

1883 5,413,043 13,864,879

Zapas gotówki w końcu 1883 roku wy-
nosił około 100 milionów w zlocie, około
140 milionów w srebrze i 35 milionów 
w monecie zdawkowej.

Marynarka kupiecka austryackawr. 1882 
liczyła: parowców 81, okrętów żaglowych 
358; węgierska: żaglowych 142; zatem stat­
ków biorących ładunek ponad 50 tonn 481 
z ładunkiem 285,561 tonn.

Do komunikacyi wewnętrznej służą: 8,055 
kilometrów dróg wodnych na żeglownych 

rzekach i kanałach; 127,000 kilom, dróg bi­
tych i zwyczajnych oraz 20,043 kilom, dróg 
żelaznych (w r. 1883). Linie telegraficzne 
w Austro-Węgrzech, w r. 1882 wynosiły: 
w Przedlitawii 23,545, w Zalitawii 14,569 
kilometrów.

Ludność. Zaludnienie krajów składają­
cych monarchię austro-węgierską w r. 1880 
było następujące:

KRAJE
Ogólna ilość 

mieszkańców.
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Galicya .... 5,958,908 76
Niższa Austrya . . 2,339,621 118
Wyższa Austrya . 758,620 63
Salzburg .... 163,570 23
Styrya.................... 1,213,597 54
Karyntya.... 348,730 34
Kraina..................... 481,243 48
Wybrzeże Adryat. . 647,943 81
Tyrol i Yorarlberg. 912,540 31
Czechy.................... .5,560,819 107
Morawy .... 2,153,407 97
Szląsk.................... 565,475 107
Bukowina.... 571,671 55
Dalmacya.... 476,101 37

Razem w Przędli-
tawii. .... 22,144,244

Węgry..................... 13,812,446 49
Fiume z okręgiem . 21,634 105 -
Kroacya i Sławo-

nia.................... 1,905,295 45

Razem w Zalitawii. 15,739,375

Ogólna ludność mo-
narchii .... 37,883,619
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WARTOŚĆ ZIEMI W PRZEDLITAW1I.

Czysty dochód z jednego morga austryackiogo (Joch) podług kadastru, w złotych 
reńskich w walucie austryackiej

KRAJE PRZEDLITAWn.
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Niższa Austrya.......................... 7,88 6,50 17.53 19.91 1,68 0,44 2,41 4,91
Wyższa Austrya.......................... 9,04 8,42 16,09 — 1,18 0,48 1.89 0,13
Salzburg.................................... 5,95 3,57 10,73 — 0,61 0,26 0,64 0,60
Styrya ......................................... 6,05 6,27 12,67 13,25 1,55 0,32 0,88 ^;25
Karyntya.................................... 5,51 4,54 11,46 3,33 1,00 0,29 0.68 0;17
Kraina.......................................... 4,85 2,52 7,05 6,05 0,50 0,16 0,61 0.65
Wybrzeże Adryatyku .... 6,29 3,25 5,68 5,52 0.32 0,17 1,11 0,55
Tyrol z V orarlborgiem. .... 6,76 4,67 12,68 18,92 0,76 0,30 0,48 3,04
Czechy......................................... 7,43 7,89 15,22 6,60 1,92 — 2,57 4,30
Morawy......................................... 8,70 7,80 14,56 15,74 1,82 — 2,34 4,80
Szląsk......................................... 5,54 6,32 8.88 —. 1,19 2,14 2,28
Galicya......................................... 2.55 2,11 5,39 — 0,94 0,26 0,63 0,96
Bukowina.................................... 2,68 1,17 5,84 — 0,68 0,40 0,34 2,26
Dal macy a.................................... 2,09 3,39 2,64 3,44 0,08 — 0,18 0,10

Na podstawie powyższej tabelki wartość jednego morga 
wana z 5%, wyniesie w każdym z poszczególnych krajów (w

austryackiego skapitalizo- 
walucie austryackiej):

Encykl. Roln. T. I.

KRAJE PRZEDLITAWII. 
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Niższa Austrya.......................... 157,60 130,00 350.60 398,20 33,60 8,80 48,20 98,20
Wyższa Ąustrya.......................... 180,80 168,40 301,80 — 23,80 9,60 37,80 2,60
Salzburg......................................... 119,00 71,40 214,60 — 12,20 5,20 12,80 12,00
Styrya......................................... 121,00 125,40 253,40 265,00 29,00 6,30 17,60 45,00
Karyntya.................................... 110,20 90,80 229,20 66,60 20,00 5,80 13,60 3,40
Kraina............................... 97,00 50,40 141,00 121,00 10,00 3,20 12,20 13,00
Wybrzeże Adryatyku .... 125,80 65,00 133,60 110,40 6,40 3,40 22,20 11,00
Tyrol z Vorarlborgiem. . . . 135,20 93,40 253,60 378,40 15,20 6,00 9,60 60,80
Czechy......................................... 148,60 157,80 304,40 132,00 38,40 — 51,40 86,00
Morawy......................................... 174,00 156,00 891,20 314,80 36,40 — 46,80 96,00
Szląsk......................................... 110,80 126,40 177,60 — 23,80 — 42,89 45,60
Galicya......................................... 51,00 42,20 107,80 — 18,60 5,20 12,60 19,20
Bukowina .................................... 53,60 23,40 116,80 — 13,60 8,00 6,80 45,20
Dal macy a.................................... 41.80 67.80 52,80 68,80 1,60 — 3,10 2,00

15
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Wynaleziony na podstawie kadastralnego 
szacunku dochód z ziemi i wyprowadzona 
ztąd przez skapitalizowanie dochodu z 5% 
wartość, znacznie się jednak różnią od rze­
czywistej ceny ziomi, ponieważ w praktyce, 
dochód z niej czyli renta nie dosięga 5%. 
Zato w kadastralnem obliczeniu, pominięte- 
mi zostały niektóre źródła dochodu, mające 
dla posiadacza ziemi wysoką wartość. Tu na­
leżą np. artykuły spożywcze w naturze, do­
chód z polowania, z rybółowstwa i t. p. oraz 
wiele osobistych, moralnej natury dogodno­
ści, jak przyjemności pobytu na wsi, poli­
tyczne prawa i przywileje i t. d.

W Zalitawii, wartość jednego morga au- 
stryackicgo (Joch) jest bardzo rozmaita, 
stosownie do położenia, sposobu uprawy 
i gęstości zaludnienia. W niektórych ko­
mitatach cena ziemi ulega znacznym waha­
niom i płaci się od 80 do 500 złr. Przy­
puszczając średnią wartość morga austr. na 
250 do 275 złr. i doliczając 10% na kapitał 
obrotowy, potrzebaby jeszcze około 30 złr. 
dla otrzymania czystego dochodu 17 do 18 
złr., czyli około 6% od kapitału. W obec 
tego, ogólne stosunki kredytowe przedsta­
wiają się niezbyt świetnie, ponieważ prawna 
stopa procentu (w instytucyach kredyto­
wych jak kasy oszczędności i depozytowe) 
wynosi 8%, który to procent toż kasy od 
wkładów wypłacają, samo zaś od udzielo­
nych pożyczek pobierają 12 do 15%.

Przeciętno spożycie na jednego mieszkań­
ca w Austro-Węgrzech, oprócz podstawo­
wych artykułów żywności, jako to: chloba, 
kaszy, mąki, mleka, soli, masła, oliwy i sło­
niny wynosi:

Mięsa 11,414 kilogramów. (W samych 
tylko prowincyach niemieckich dosięga 20 
kilogr. na głowę).

Wina 53 litry.
Piwa 24 „
Wódki 6,83 litry.
Kawy 546 grammów.
Herbaty 6 „
Cukru 2,463 kilogramów.
Tytuniu 1,245 kilogr.
Przeciętny dochód jednego mieszkańca 

obliczają na 156,25 złr. Wysokość opodat­
kowania na 6,25 złr. na głowę, czyli na 4% 
od dochodu. W obec bez przerwy wzra­
stających wydatków państwowych, cyfra ta 
obecnie znacznie jest wyższą.

M. V i v i e n de S a i n t Martin. — 
Nouveau Dictionnaire de Góogra- 
phie universelle. Paris, 1879.

Pr. M o r t en.—Traitó theorique et pra- 

Azoiczne formacye.

tique des oporations commerciales 
et financieres. Grand, 1879.

Dr. F. X. von N e u m a n-S p a 11 a r t.— 
Uebersichten der Weltwirthschaft. 
Stuttgart, 1884.

Dr. Julius v. Roschmann-Hór- 
b u r g. — Der Bodenwerth Ooster- 
reichs.

Błock M a u r i c e. — L’Europe politi- 
que et sociale.

„ Dictionnaire góneral de la politique.
Si. A.

Awuls. Awulsem w wielu okolicach 
naszego kraju nazywają mały folwark, nie 
stanowiący samoistnej gospodarczej je­
dnostki, ale obrabiany siłami roboczemi 
i sprzężajem folwarku głównego. Zwykle 
w awulsie znajduje się tylko stodoła, budy­
nek na pomieszczenie inwentarza, oraz 
mieszkanie dla gumiennego i dla dozorcy 
inwentarza. Na awulsach prowadzi się też go­
spodarstwo przeważnie pastwiskowe, przy­
chodzące w ten sposób ze skuteczną pomocą 
gospodarstwu intensywnemu na folwarku 
głównym, samo zaś nosi na sobie wybitno 
cechy gospodarstwa ekstensywnego, zwłasz­
cza gdzie chów owiec prowadzi się w znacz­
nych rozmiarach. Ziarno omłócone na a- 
wulsio odwozi się zwykle codziennie do 
spichrza znajdującego się na folwarku głó­
wnym, słoma zaś pozostaje na miejscu, na 
paszę zimową i na ściółkę dla ińwontarza 
zimującego w awulsie. Jeśli awuls nie po­
siada łąk oddzielnych, albo toż tylko szczu­
płą ich przestrzeń, a uprawa roślin paste­
wnych z powodu małej ilości produkowane­
go nawozu musi być ograniczoną, z wyjąt­
kiem chyba łubinu, to wówczas i liczba zi­
mującego na awulsie inwentarza zostaje 
z konieczności zmniejszoną, a zbywająca 
słoma przewozi się do folwarku głównego, 
zasilając jego siłę nawozową, ale kosztem 
żyzności gruntów awulsu. Dla wynagro­
dzenia tej straty służą nawozy zielone, 
a mianowicie łubin na ten cel zasiewany 
i przyorywany w pełnym kwiecie.

A. G.

Azoiczne formacye zwane dawniej 
pierwotnemi, eozoiczncmi, w szeregu zna­
nych nam pokładów ziemskich, stanowią 
grupę ich najdawniejszą, osady z wód pier­
wotnych powstało, osadzono bezpośrednio 
na świeżo zastygłej skorupie ziemskiej. Osa­
dy te obecnie występują jako potężna gru­
pa warstw skał krystalicznych, dochodzące 
w Stanach Zjednoczonych i Finlandyi do 
30,000 metrów grubości, a złożona w doi- 
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nych piętrach przeważnie z rozmaitych gnei- 
sów i granitów, z łupków hornblcndowych, 
kwarcytów i wapieni krystalicznych; w gór­
nych zaś z łupków mikowych, chlorytowych, 
talkowych i gliniastych, a w części i ze zle­
pieńców (konglomeratów). Wszystkie to 
pokłady niezmiernie są ubogie w szczątki ' 
organiczne, i dla tego azoicznemi (bezzwierzę- 
cemi) pierwotnie nazwane zostały. I rze­
czywiście, szczątki te znaleziono jedynie 
w g ornych ich poziomach i to w bardzo ma­
łej ilości, stanowią jo zaś odciski kilku 
morszczyn (porostów morskich), szczątki 
niektórych liliowców (Crinoidea) i ślady 
pierściennic (Annelides). W wapieniach 
poziomów niższych znaleźli geologowie przy­
puszczalne ślady pierwszego zwierzęcia (Eo- 
zoori) z grupy korzenionóżek (Rhizopoda), 
którego rzeczywistość wszakże dotąd ulega 
wątpliwości. Od śladów tych właśnie, for­
macye nazwano aozoicznemi. Zdają się one 
na całym występować globie, jakkolwiek po 
większej części pokryto są późniejszemi 
osadami, z których pokłady syluryczne, li­
czne już zawierające skamieniałości, bezpo­
średnio na tych pierwotnych, archaicznych 
warstwach, osiadły.

Cechującą własnością formacyj azoicz- 
nych, jest obfitość wśród ich warstw, współ­
czesnych im pokładów rudonośnych, między 
którcmi głównie występują rudy żelazne, jak 
żeleziak magnetyczny, czerwony i błyszcz 
żelazny; z rud miedzi: piryty miedziane 
i produkty ich utlenienia, a podrzędnie: zło­
to, błyszcz ołowiany i blenda cynkowa.

Brak szczątków organicznych utrudnia 
odpowiednią systematykę pokładów azoicz- 
nych. Z tom wszystkiem staranne badania 
cech ich petrograficznych i stratygraficznych, 
umożliwiły bardzo racyonalny ich podział 
na dwie oddzielne formacye: niższą lauren- 
tyńską i wyższą hurońską, o których we wła- 
ściwem miejscu szczegółowo pomówimy. 
Granicę obu tych formacyj wyznaczyć do­
syć łatwo, bo warstwy ich względne, przed­
stawiają często niezgodne z sobą uławicenie, 
dowodzące znacznego okresu czasu między 
osadzeniom pierwszych i drugich, a nadto 
zlepieńce występujące jako najniższe pokła­
dy hurońskie, utworzone są z okruchów skał 
laurentyńskich.

K. J.

Azot. Własności chemiczne i fizycz- | 
ne. Najznaczniejsza część azotu, jaki spo­
tykamy na ziemi, znajduje się w postaci 
pierwiastku, tworząc z tlenem i wieloma in- 
nemi ciałami, zawartemi w bardzo małych 
ilościach, mięszaninę gazową nazywaną po­
wietrzem. Co do ilości, azot stanowi główną 

227

część powietrza, gdyż znajdujemy go tutaj 
79°/0 na objętość czyli 77% na wagę. Jeżeli 
uwzględnimy, że masa powietrza, otaczają­
cego całą ziemię, jest nadzwyczaj wielka, to 
łatwo zrozumiemy, że i ilość azotu jest ol­
brzymia. Przeciwnie — związki azotowe, 
chociaż rozpowszechnione niezmiernie! nad­
zwyczajnie ważne, występują w ilościach 
znikomo małych w porównaniu z masą sa­
mego pierwiastku. Związki te nadto nigdy 
nio bywają spotykane w głębszych war­
stwach ziemi, ale znajdują się wyłącznie na 
jej powierzchni lub co najwyżej w pokła­
dach zewnętrznych, a tworzenie się ich i roz­
kłady trwają nieustannie i należą do zja­
wisk chemicznych najważniejszych w go­
spodarstwie przyrody. Szczególnie ważną 
gromadę ciał stanowią związki azotowe or­
ganiczno.

Czysty azot łatwo może być wydobyty 
z powietrza, ponieważ istnieje wiele ciał 
wchodzących w nielotne związki z tlenem 
i mogących przeto w odpowiednich warun­
kach wyczerpać go z mięszaniny. Oprócz 
tego znamy wiele sposobów otrzymania czy­
stego azotu z jego związków. Azot jest 
gazem, z pozoru podobnym zupełnie do po­
wietrza. Łatwo go jednak odróżnić, ponie­
waż ciała palne w nim palić się nie mogą 
i płomień gaśnie, jak gdyby zanurzony 
w wodę. W tym względzie azot jest po­
dobny do wodoru i dwutlenku węgla — od 
pierwszego jednak różni się tern, że i sam 
się nie zapala,—a od drugiego—że nie mąci 
przezroczystej wody wapiennej. Ściślej wy­
różnia się azot następuj ącemi cechami fi- 
zycznemi: ciężar właściwy w porównaniu 
z powietrzem, wziętem za 1, wynosi 0,071, 
w porównaniu z wodorem, wziętym za 1 — 
14; w wodzie rozpuszcza się bardzo skąpo: 
przy 0°C 40 cm.3 w litrze; przy 20° C 
tylko 14 cm3 w litrzc;cokolwiek obficiej roz­
puszcza się w alkoholu; należy do gazów 
najtrudniej skraplających się i po raz pierw­
szy został na ciecz zarńieniony przed kil­
ku laty przez Wróblewskiego i Ol­
szewskiego, przyczem okazało się, że 
dla skroplenia należy go ochłodzić do temp, 
poniżej—135°, poddając jednocześnie znacz­
nemu ciśnieniu. Z pomiędzy własności 
chemicznych wspomnieć należy, że ciężar 
atomu azotu wynosi 14 i tej wielkości odpo­
wiada znak chemiczny N (od nitrogenium) 
a u francuzów Az\ że jest pierwiastkiem na­
czelnym w grupie ciał niemetalicznych, do 
której zaliczamy prócz niego fosfor, arsen 
i antymon; że na równi z tamtemi wzglę­
dem wodoru jest stale trójwartościowy, 
a względem tlenu — trój-i pięciowarto- 
ściowy.
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Azot należy do ciał najmniej energicznych 
we względzie chemicznym. Sam on nie pa­
li się ani w tlenie, ani w żadnym innym ga­
zie przy żadnych warunkach i nawzajem nie 
podtrzymuje palenia się przeważnej wię­
kszości pierwiastków. Jeden tylko znany 
pierwiastek i to mało ważny, bor, który 
w wysokiej temperaturze pali się w azocie. 
W ogóle, z temi nawet ciałami, z któremi 
możo wchodzić bezpośrednio w połączenia, 
azot łączy się zwolna i trudno i prawic 
zawsze zjawisko musi być od początku do 
końca podtrzymywane przez dostarczanie 
z zewnątrz jakiegoś rodzaju energii, która- 
by, przemieniając się w chemiczny ruch ato­
mów, wzmacniała słabą energię Samego azo­
tu. Związki więc azotowe prawie wszyst­
kie tworzą się „z pochłonięciom ciepła", są 
endotermiczne, a więc tworzą się trudno, 
a rozkładają—naodwrót—łatwo. W tern le­
ży przyczyna ogromnej różnicy pomiędzy 
własnościami azotu-pierwiastku, bezczynne­
go, obojętnego chemicznie, a własnościami 
związków azotowych, po większej części 
bardzo energicznych, ruchliwych, działają­
cych chemicznie nader łatwo, częstokroć 
gwałtownie. Związki te w istocie zawiera­
ją w sobie znaczną ilość energii dostarczo­
nej im z zewnątrz w chwili powstawania, 
a przy rozkładzie mogą ją uwalniać w naj­
rozmaitszych postaciach. Ztąd między nie­
mi spotykamy bardzo wielo ciał wybucho­
wych. Bardziej złożono związki azotu, np. 
organiczne ciała azotowe, nie wybuchają 
'wprawdzie przy rozkładzie, ale zawsze po­
siadają silną dążność do rozpadania się 
na grupy chemiczne prostsze, a więc trwal­
sze.

Związków azotowych znamy bardzo wie­
le. Przyczyną tego jest wysoka, aprzytom 
zmienna wartościowość azotu i—jeszcze bar­
dziej—ta okoliczność, że atomy jego, na 
wzór atomów szarego węgla, chociaż w mniej­
szym stopniu, mogą się łączyć pomiędzy so­
bą w łańcuchy. Punktami wyjścia dla tych 
ciał są stosunkowo proste związki z wodo­
rem (amoniak), z tlenom (tlenki azotu 
w liczbie 5 znane), z tlenem i wodorem 
(kwasy azotu), nakoniec z węglem (cyan). 
Tc wszystkie ciała mogą się tworzyć z pier­
wiastków w odpowiednich warunkach. Tak 
np. w atmosferze naszej z azotu i tlenu, pod 
wpływrom wyładowań elektrycznych pow- 
stają tlenki azotu (głównie cztoro tlcnok N2 
O4), z tych pod wpływem wody powstają 
kwasy azotu, łącząco się dalej z obecnym 
w powietrzu amoniakiem (p. ton wyraz) na 
sole amonowo; z azotu, węgla i motali w pie­
cach np. hutniczych powstają t. z w. cyan- 
ki. Z tych prostych związków, drogą coraz 

dalszych komplikacyj, przy ich działaniu na 
rozmaito inne ciała, mogą być przygotowa­
ne najrozmaitsze związki azotowe. Zawi­
łość ich składu dochodzi do swego maximum 
w ciałach białkowatych, złożonych z węgla, 
azotu, tlenu, siarki i wodoru w liczbie ato­
mów sięgającej może kilku tysięcy w jednej 
cząsteczce czyli molekule chemicznej.

Azot nie znalazł żadnych zastosowań 
praktycznych. Jako ciało zupełnie obojętne, 
mógłby służyć chyba za środowisko zapo­
biegające wszelkim przemianom chemicz­
nym. Zn.

& %
*

Azot. Znaczenie fizyologiczne.

1. Azot jest pierwiastkiem wchodzącym 
w skład azotowych związków organicznych, 
należących do grupy ciał białkowych, któro 
znajdujemy w każdej uorganizowanej isto­
cie. Zwierzę, należące do najwyższych ro­
dzin królestwa zwierzęcego, zawiera je tak 
jaki twory zwierzęce pierwotniakami zwa­
ne. W olbrzymich drzewach, spotykamy 
tak samo organiczne związki azotowe jak 
w mikroskopowych rozmiarów grzybkach, 
bakteryami nazwanych. Materye azotowe 
wchodzą w skład tej uorganizowanej mate- 
ryi, zwanej pierwoszczom albo protoplasmą, 
którą uważać musimy za siedlisko życia. 
Bez piorwoszcza niema żyjących organi­
zmów; pierwoszcze bez azotu tworzyć się nie 
może. Każdo zatem stworzenie żyjące, czy 
to pochodzeniem do państwa zwierzęcego, 
czy też roślinnego należące, które rośnie lub 
też się mnoży, musi mieć z otoczenia ze­
wnętrznego azot dostarczony. W przyrodzie 
olbrzymie ilości azotu występują w postaci 
wolnego pierwiastku w atmosferze. Żo ton azot 
powietrza nie może być wprost przez zwie­
rzęta przyswajany—w to nigdy nie wątpio­
no. Zwierzę musi mieć azot w postaci azo­
towych połączeń organicznych dostarczony. 
Co do roślin, mniemano, że mogą one żywić 
się wolnym azotem powietrza. W pierw­
szych latach bieżącego stulecia, przypuszcze­
nie to robi S a u s s u r e i własnemi do­
świadczeniami przekonywa się o jego myl- 
ności. Odżywa ono później, zyskuje wielu 
zwolenników i doznaj e zaprzeczenia w pię­
knych, wzorowo przeprowadzonych bada­
niach B o u8 sing a u 11a. Tegoczosna fi- 
zyologia roślinna nie posiada niezbitego do­
wodu, żo rośliny pobierają wolny azot z po­
wietrza, jako materyał pokarmowy.

2. Uznanie jednak, żo azot w postaci 
pierwiastku nie jest pokarmem dla roślin 
ani toż dla zwierząt, stawia koniecznie przed 
nami zagadkę, którą rozwiązać wielokrotnie
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już kuszono się, lecz jak dotychczas bez wiel­
kiego powodzenia. Materye azotowe w skład 
roślin i zwierząt wchodzące ulegają rozkła­
dowi. Przy tym rozkładzie (p. Gnicie i Bu- 
twienie) pewna ilość azotu, bądź większa 
bądź też mniejsza, w niektórych warunkach 
w stanie 'wolnym się wydziela. Proces, przy 
którym azot w stan pierwiastku przechodzi, 
zmniejsza zatem ogólny zasób związków 
azotowych w przyrodzie. Jeżeliby nie było 
procesów przeciwnych, przeprowadzających 
wolny azot powietrza w związki azotowe — 
życic organiczne na kuli ziemskiej musialo- 
by ulegać bezustannej redukcyi. I przy­
puścić by w takim razie trzeba, że przyjdzie 
chwila, w której z powodu wyczerpania 
zasobu pokarmów" azotowych, życie ustać 
musi.

3. Procesy przeprowadzania wolnego azo­
tu atmosferycznego w związki, czyli tak 
zwano wiązanie azotu, choćby nie były nam 
znano i w obecnej fazie rozwojii naszej pla­
nety nic istniały, kiedyś musiały się odbywać. 
Powstanie zwierzęcych organizmów na kuli 
ziemskiej, poprzedzić musial rozwój istot do 
państwa roślinnego należących. Pierwsze ro­
śliny, prawdopodobnie jak i tcgoczosne, wol­
nym azotem bezpośrednio żywić się nic mo­
gły; skoro się rozwijały, musiały znaleźć 
w otaczającem je środowisku pokarm azo­
towy w postaci związanego azotu. Pierwo­
tnie, z powodu wysokiej temperatury kuli 
ziemskiej, związki azotowe nic mogły istnieć 
ani w niej samej, ani też w otaczającej ją 
atmosferze. Powstały zatem później. W ja­
ki sposób—o tern możemy wnosić ze zjawisk 
obecnie dających się obserwować. Mamy 
dowody, że pod wpływem silnych wyłado­
wań elektrycznych, gazowy azot łączy się 
z tlenem i tworzy w obec wody kwasy azo­
towy i azotawy. Toż samy kwasy powsta- 
ją przy wszelkich intensywniejszycli proce­
sach utleniania, które przy wysokich tem­
peraturach się odbywają. Mamy pewno 
prawo przypuszczać, że czynniki ułatwiają­
ce łączenie się azotu z tlenom, niegdyś na 
większą daleko skalę działały i ilości wią­
zanego azotu były bez porównania większe, 
niż to obecnie zachodzi. Pierwsze pokole­
nia roślin mogły mieć z tego źródła dostar­
czany w obfitej ilości pokarm azotowy. Ale 
obecnie pod wpływem elektryczności i oksy­
dacyjnych procesów, tylko niewielkie ilości 
związków azotowych się tworzą. Obserwa- 
toryum Montsouris we Francyi oblicza, że 
ilość kwasu azotowego tworzącego się pod 
wpływem gwałtownych wyładowań elek­
trycznych w powietrzu, nad powierzchnią 
jednego hektara, w ciągu jednego roku wy­
nosi zaledwie 385 gramów, czyli nad po­
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wierzchnią jednego morga około 200 gra­
mów. Ilość to bardzo nikła w porównaniu 
z ilością azotu jaką w jednym okresie wege­
tacyjnym rośliny z ziemi zabierają, a która 
na dziesiątki kilogramów się liczy. Przy­
puściwszy nawet, że w strofach podzwrotni­
kowych, gdzie wyładowania elektryczne by­
wają silniejszo i częstsze, kwasy azotu obfi­
ciej się tworzą, sądzić by można, że co naj­
wyżej tyle azotu w naturze w azotowe związ­
ki tą drogą przechodzi, ile się przy rozkła­
dzie matoryj organicznych w stanie pier­
wiastku uwalnia. Wedle takiej hypotezy, 
zasób azotowych związków w naturze aniby 
się zmniejszał, ani też nio zwiększał, lecz 
utrzymywał w równej mierze.

4. Hypoteza podobna usuwałaby zarzut 
i obawę, że życie organiczne na kuli ziem­
skiej ulega bezustannemu ograniczeniu, lecz 
nie rozwiązuje zupełnie innej zagadki, 
w obec jakiej stoimy, uznawszy fakt, że ro­
śliny wolnego azotu nie są zdolne przyswa­
jać. Praktyka rolnicza oddawna zarege- 
strowała spostrzeżenie, że są ziemie, które 
pomimo uprawiania na nich roślin, w po­
karm azotowy nic ubożeją, przeciwnie, po 
zbiorze bywają nawet bogatszo w azotowe 
związki aniżeli przed zbiorem. Spostrze­
żenia podobne spoty kamy już w dziełach 
starożytnych rzymskich autorów (p. Nawozy 
zielone). Starano się to wzbogacenie obja­
śnić tern, że wody deszczowe znaczniejsze 
ilości związków azotowych do ziemi wpro­
wadzają. Gołosłowne takie przypuszczenia 
upaść jednak musiały w obec ścisłych ozna­
czeń dowodzących:

l-o że w opadach atmosferycznych otrzy­
muje ziemia ilość azotowych związków sto­
sunkowo niewielką w porównaniu z tern, co 
rośliny z niej zabierają;

2-o że silniejsze opady atmosferyczne 
unoszą w głąb ziemi ilość azotowych związ­
ków znacznie większą, niż ilość z atmosfery 
w wodzie deszczowej przyniesiona.

5. W powietrzu atmosferycznem znaj­
duje się amoniak. Wzbogacenie roli w azot 
starano się też objaśnić przypuszczeniom, że 
ziemia może bardzo znaczne ilości połączeń 
amoniakalnych z atmosfery absorbować. 
I to, jednak przypuszczenie w obec wy­
ników nowszych badań ostać się nie mo­
że. Ziemia absorbuje w istocie z powie­
trza amoniak wtedy, gdy prężność lotnych 
związków amoniakalnych w powietrzu jest 
większa niż w niej samej. Zdarza się to, 
lecz często bywa całkiem przeciwnie, a wów’- 
czas ziemia amoniakalnych połączeń nietyl­
ko nie absorbuje,lecz odwrotnie, te połącze­
nia z ziemi do powietrza się ulatniają. 
Przybytek amoniaku z powietrza, jako też
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ubytek spowodowany przez ulatnianie, są azotowy saletry powstaje, jest wolny azot 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nie powietrza. Wedle tego mniemania, śródo-wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nie 
wielkie.^ W^pewnych warunkach ziemia 
cośkolwiek amoniaku w skutek ulatniania 
traci, winnych cośkolwiek zyskuje przez 
absorbcyę. Ale choćby nawet ostatecznie 
absorbcya nad ulatnianiem przeważała— 
przybytek może być tylko bardzo niewielki 
i nie tłumaczy wzbogacenia ziemi w azot 
(p. Zagęszczanie amoniaku w art. Fizykalne 
własności gleby}.

6. Pozostała obecnie jedna jeszcze hy- 
poteza, która zdolną była by rozwiązać kwo- 
styę azotową, gdyby była poparta wiarogo- 
dnemi wynikami doświadczeń. Stwierdze­
nie, że rośliny z atmosfery bezpośrednio wol­
nego azotu nie pobierają, nie wykluczyło 
przypuszczenia, że wolny azot za pośred­
nictwem ziemi może się stać pokarmom, ro­
ślinnym. Można przypuścić, że ziemia po­
chłania wolny azot z powietrza, przeprowa­
dzając go następnie w związki, któro rośli­
nom mogą służyć za azotowy pokarm. O ta- 
kiem wiązaniu azotu przez ziemię liczne już 
powstały teorye. Jedno z nich w później­
szych badaniach pogrzebane zostały, inne 
żyją jeszcze, czekając rychło postęp przy­
niesie odkrycia, które je na śmierć skażą 
lub też w pewniki zamienią.

Wszystkie te teorye objaśniające wiąza­
nie wolnego azotu przez ziemię dadzą się 
zebrać w kilka następujących grup:

l-o. Ziemie pochłaniają azot z atmosfe­
ry i wpływem swej porowatości wytwarzają 
kwas azotowy lub toż amoniak.

2-o. Azot atmosferyczny jest przepro­
wadzony przy rozkładzie materyj organicz­
nych w związki azotowe.

3-o. Pod wpływem słabych prądów elek­
trycznych, pewne organiczno związki łączą 
się z wolnym azotem chemicznie.

4-o. Wiązanie wolnego azotu odbywa 
się pod wpływem mikroorganizmów przy 
współudziale lub też bez współudziału ro­
ślin.

Rozpatrzmy, co się da powiedzieć za 
i przeciw tym różnym teoryom.

i. Wiązanie azotu przez ciała porowate.

7. Powstawanie wielkich ilości saletry 
w powierzchownych warstwach ziemi jest 
zjawiskiem od wieków znanem (p. Nitryfi- 
kacya}. Przez długi jednak szereg lat wie­
dziano tylko, że sole kwasu azotowego 
w przyrodzie się tworzą, ale w jaki sposób 
się to odbywa, pod tym względem wiado­
mości były do niedawna bardzo niewystar­
czające a nawet zgoła błędne. Pierwotnie 
sądzono, że materyałem, z którego kwas 

wisko produkujące saletrę absorbowało z po­
wietrza azot i tlen, zagęszczało te gazy i po­
budzało do łączenia się z sobą na kwas azo­
towy. Takie zapatrywanie głosili między 
innemi DeLuca i Cioć z, spostrzegł­
szy, że w ciałach porowatych w obecności 
alkalii lub ziemi alkalicznych z wolnego 
azotu powietrza w pewnych okolicznościach 
kwas azotowy powstaje. Zwolennikiem tej 
teoryi, jest również Longchamps, któ­
ry tworzenie się saletry czyli tak zwaną ni- 
tryfikacyę, objaśnia bezpośredniem łącze­
niem się wolnego azotu powietrza z tlenem. 
Według L o n g c h a m p s’ a, ziemia w sku­
tek porowatości, zagęszcza w obfitej ilości 
te dwa gazy i wprowadza je ze sobą w ze­
tknięcie w warunkach, w których wzajemno 
ich powinowactwo chemiczne zwiększa się 
w wysokim stopniu. Teorye jednak o po­
wstawaniu saletry z gazowego azotu ostać się 
nie mogły w oboc dowodu, który przynio­
sły badania, jeszcze w ubiegłem stuleciu 
podjęte, że materyałem do produkcyi sale­
try w przyrodzie używanym, nie jest wol­
ny azot powietrza, lecz amoniak. Na po­
czątku XVI w. podejrzywa już to Glau- 
b c r. W 1749 roku Piertsch twierdzi 
w rozprawie nagrodzonej przez berlińską 
akademię umiejętności, że jednym z głó­
wnych warunków tworzenia się saletry, jest 
obecność rozkładających się materyj roślin­
nych lub zwierzęcych, wydzielających amo­
niak. W kilkanaście lat później, doświad­
czenia T h o u v e n e 1’ a odznaczone nagro­
dą na konkursie ogłoszonym przez akade­
mię nauk w Paryżu, w celu rozwiązania 
sprawy nitryfikacyi, potwierdzają w zupeł­
ności wy wody P i e r t s c h’ a. W kredzie 
leżącej na powietrzu, kwas azotowy się nie 
tworzył, gdy w tej samej kredzie umieszczo­
nej w koszyczku pod naczyniem z gnijącą 
krwią znaleziono po pewnym czasie znacz­
ne ilości kwasu azotowego. Na początku 
bieżącego stulecia K u h 1 m a nn podejmuje 
nowe doświadczenia nad nitryfikacyą i do­
chodzi do przekonania, że kwas azotowy 
nie tworzy się w skutek bezpośredniego 
utlenienia wolnego azotu, lecz przez utlenie­
nie amoniaku. Tlen i azot nawet w sub­
stancyi tak porowatej jaką jest gąbka pla­
tynowa i przy wysokiej temperaturze, wca­
le się ze sobą nie łączyły. Trudno więc 
przypuścić, aby w składnikach ziemi, któ­
rych porowatość jest bez porównania mniej­
sza, mogło się to przy niższych temperatu­
rach odbywać. W obec powyższych spo­
strzeżeń, teorye o powstawaniu kwasu azo­
towego z wolnego azotu silnie zostały 
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zachwiane. Ale pogrzebać ostatecznie się ! 
nio dały. Od czasu do czasu i teraz jeszcze I 
nauka regostrujo spostrzeżenia i przypusz­
czenia, że w pewnych warunkach wolny 
azot powietrza utlenia się w ciałach poro­
watych na kwas azotowy. Tak A m m o n 
twierdzi, że przy absorbcyi azotu przez wo­
dorotlenek żelazowy, kwas azotowy w ma­
łych ilościach powstaje. H ii n e f e 1 d mnie­
ma, żo związki tlenowe manganu, osobliwie 
wyższego stopnia utlenienia w obecności 
węglanu magmowego i wody, przy dostatnim 
dostępie powietrza mają własność tworze­
nia z gazowego azotu kwasu azotawego, 
przechodzącego w kwas azotowy. Rei­
ch ą r d t i H e r z spostrzeżenie to potwier­
dzają, dodając, że wodorotlenek mangano­
wy lub sproszkowany pyroluzyt, wolny 
azot w kwas octowy przeprowadzają; do­
świadczenia z wodorotlenkiem żelazowym 
dały natomiast rezultat ujemny. Frank są­
dzi, że węglan wapniowy, węglan magnowy 
i margiel, absorbując wolny azot z powie­
trza, kwas azotowy produkują. Do sprzecz­
nych rezultatów doszli w ścisłych bardzo 
badaniach Plath i Baumann. We­
dle wszelkiego prawdopodobieństwa ich po­
glądy są prawdziwe. Poprzednicy za ma­
ło zwracali uwagi w swoich doświadcze­
niach na fakt, że powietrze laboratoryjne 
w tlenowe związki azotowe obfituje i żo pod­
czas analitycznych manipulacyj, substaneye 
kwasu azotowego nie zawierające, mogą być 
tym kwasem zanieczyszczone. W obec to­
go, wykrycie śladów kwasu azotowego w sub- 
stancyach porowatych nie może być uważa­
ne za niezbity dowód powstawania kwasu 
azotowego z wolnego azotu. Przy obecnym 
zatem stanic wiedzy, teorya o tworzeniu się 
w ciałach porowatych tlenowych, związków 
azotowych z wolnego azotu powietrza, może 
być uznaną za bezpodstawną. Podobny los 
spotkał już dawniej poglądy D o c h a r me’ a, 
że z wolnego azotu i wody w ciałach poro­
watych tworzy się amoniak. Błędnemi tak­
że okazały się spostrzeżenia, że przy utlenia­
niu się żelaza lub tlenku żelazawego, w wil- 
gotnem powietrzu jako uboczny produkt 
amoniak powstaje.

2. Wiązanie azotu przy rozkładzie ciał 
organicznych.

8. Licznemi spostrzeżeniami stwierdzo­
no, że przy procesach utlenienia, odbywa­
jących się przy wysokiej temperaturze, two­
rzą się z wolnego azotu powietrza tlenowe 
połączenia togo pierwiastku. Przy spala­
niu wodoru w tlenie, powstaje w niewiel­
kich ilościach z gazowego azotu kwas azo­

tawy, tak samo jak przy paleniu się gazu 
oświetlającego, węgla, spirytusu i t. p. Nie 
można zatem uważać z góry za całkiem nie­
prawdopodobne przypuszczenia, iż przy po- 
wolnem utlenianiu się materyi organicznej 
przy nizkich temperaturach, azot wolny zo- 
stajo w związki przeprowadzonym czyli 
wiązanym. Hypotezy takie istotnie sta­
wiano i doświadczeniami starano się udo­
wodnić. Przy końcu pierwszej połowy bieżą­
cego stulecia, Hermann robi spostrzeże­
nie, że rozkładające się drzewo absorbuje 
azot i wnioskuje ztąd, że zaabsorbowany 
azot tworzy z organiczną matoryą drzewa 
chemiczny związek azotowy, przechodzący 
przy dalszym rozkładzie w amoniak, które­
mu to związkowi daje nawet specyalną na­
zwę nitroliny. Wniosek ten jednak jest 
oparty na fałszywem mniemaniu, iż drze­
wo jest ciałem bezazotowem, organicznych 
związków azotowych nie zawiera i jako ta­
ki krytyki nie wytrzymuje. Analogiczne 
poglądy spotykamy u M u 1 d e r’ a, który 
zauważył, że bezazotowe materye roślinne 
mogą w stanie wilgotnym zagęszczać z at­
mosfery w pewnych ilościach azot i tworzyć 
z niego amoniak. Według Simo n’ a, kwa­
sy próchnicowe mają własność tworzenia 
amoniaku z zaabsorbowanego gazowegoazo- 
tu. Powstawanie amoniaku dałoby się obja­
śnić w ten sposób, że uwolniony przy rozkła­
dzie materyi organicznej wodór in statu na- 
scendi, łączy się z wolnym azotem powietrza. 
P a g e 1 jednak, powtarzając doświadczenia 
S i m o n’ a i M ul d e r’a doszedł do prze­
konania, że kwasy próchnicowe absorbują 
z powietrza tylko tlen. Azot przez próchni­
cę nie był absorbowany i amoniak się nie 
tworzył. Wiązanie wolnego azotu przez 
rozkładające się matorye organiczne, uwa­
żał również D e h e r a i n za fakt nio ulega­
jący wątpliwości. Według D e h ó r a i n’ a, 
przy utlenianiu się ciał organicznych w zie­
mi, wolny azot powietrza łączy się z tlenem 
na kwas azotowy, który następnie ulega re- 
dukcyi i ustępuje swój azot materyi orga­
nicznej. W ton sposób, w ciągu dłuższego 
szeregu lat mają powstawać w ziemiach 
ornych znaczne ilości azotowych związków. 
Zapatrywanie to opiera D o h ć r a i n na re­
zultatach własnych doświadczeń, w których 
cukier gronowy, próchno ze starego drzewa, 
lub kwas ulminowy w roztworach alkalicz­
nych, przy temperaturze 100° O., absorbo­
wały z powietrza znaczne ilości azotu, przy- 
czem tworzyły się organiczne połączenia azo­
towe. Boussingault także wierzył 
początkowo w powstawanie kwasu azoto­
wego z wolnego azotu powietrza, przy po­
wolnym rozkładzie szczątków organicznych.
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Stanowczego na to dowodu wprawdzie we 
własnych badaniach nie znalazł, lecz odbywa­
nie się owego procesu w ziemi, uważał za wiel­
ce prawdopodobne. Późniejsze jednak do­
świadczenia S c h 1 o e s i n g’a, Wolff’a, 
Kóniga, Franka i samego Boussin- 
g a ul t’a przyniosły niezbite dowody, że przy 
rozkładzie ciał organicznych wolny azot nie 
jest wcale wiązanym. Schloesing zata­
piał w rurkach szklanych alkaliczny roztwór 
cukru gronowego, trzymał rurki przez 98 lub 
192 godziny w kąpieli wodnej i po upływie 
tego czasu analizował gazy. Ilość azotu 
znaleziona w rurkach przy końcu doświad­
czenia, była zawsze trochę większa niż pier­
wotnie zawarta. W jednem naprzykład do­
świadczeniu w rurkach zatopiono:

glukozy . 4.4 grm.
sody . . 4.3 „
wody . . 14.0 „

Azotu pierwotnie znajdowało się w rur­
kach:

I II
31.09 cm. 28.37 cm.

Po ogrzewaniu do temperatury 100° O. 
przez 98 godzin, azotu odnaleziono w rur­
kach:

I II
31.36 cm. 28.44 cm.

zatem więcej niż było pierwotnie
w rurce I . . . 0.27 cm. 
w rurce II. . . 0.07 cm.

Azot więc wcale nio był absorbowanym, 
a co zatem idzie, nie mógł być wiązanym. 
Podobne wyniki otrzymał Schloesing 
w doświadczeniach, w których pewna ilość 
azotu przez czas dłuższy za pomocą odpo­
wiedniego urządzenia była przepuszczaną 
przez roztwór cukru gronowego, sodą za­
prawiony. Próchnica czysta lub z domieszką 
substancyj alkalicznych, w zwykłej tempe­
raturze utrzymywana, również azotu nie 
zagęszczała. Zupełnie tak samo zachowy­
wały się próbki ziemi w doświadczeniach 
przez W o 1 f f a przeprowadzonych. Na in­
nej drodze przekonał się B o u s s i n g a u 11, 
że przy rozkładzie związków organicznych, 
nie odbywa się wcale wiązanie azotu. Prób­
ki ziemi ze znaną zawartością azotu, z do­
mieszką lub bez domieszki błonnika (cellu- 
lozy), trzymane były przez jedenaście lat 
w balonach szklanych w objętości około 100 
litrów.

Wyniki w poniższej tabelce są po­
dane,

Przybytku zatem azotu nie było, przeci­
wnie, zauważono mały ubytek. Zwiększy­
ła się tylko ilość kwasu azotowego, który 
powstać jednak musiał z amoniaku, przy 
rozkładzie związków organicznych w ziemi 
zawartych, wydzielonego. Zgodne zupeł­
nie wyniki otrzymał K ó n i g. Ziemia 
próchniczna, torf, oraz kwasy próchnicowe, 
były przechowywane przez kilka miesięcy 
we flaszkach, do których miało łatwy wstęp 
powietrze pozbawione związków azotowych. 
Okazało się, że substaneye do doświadczenia 
użyte, zawierały przy końcu doświadczenia 
tyle związanego azotu, ile pierwotnie w nich 
było. Wiązanie więc azotu nie miało miej­
sca. Doświadczeniom Boussingaulfa 
i K oni g’amożnaby jednak zrobić pewien 
zarzut. Z wyników w nich otrzymanych, 
nie można wnosić z całą stanowczością, iż 
azot wolny nie był wiązanym. Nie jost bo­
wiem wyłączonem, choć wielce nieprawdo- 
podobnem przypuszczenie, że wolny azot 
w pewnej ilości był przez ziemie wiązanym, 
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lecz ponieważ równocześnie więcej azotu 
przy rozkładzie azotowych związków orga­
nicznych w stanie wolnym, się wydzielało, 
nic tylko że ziemia nic azotu związanego nie 
zyskała, lecz przeciwnie, cośkolwiek utraci­
ła. W obec jednak stwierdzonej doświad­
czalnie w rozkładających się związkach or­
ganicznych, niezdolności absorbowania a- 
zotu, niepodobna wynikom doświadczeń 
Boussingaulfa i K ó n i g’ a odmó­
wić siły dowodowej. Ostatecznie, zebraw­
szy wszystkie za i przeciw, twierdzić sta­
nowczo można, żo teorye o wiązaniu wolne­
go azotu przy rozkładzie materyj organicz­
nych, są całkiem bezpodstawne.

3. Wiązanie wolnego azotu pod 
wpływem elektryczności;

9. Ojcem hypotozy 0 tworzeniu się w cia­
łach organicznych, przy współudziale prą­
dów elektrycznych, z wolnego azotu związ­
ków azotowych, jost Bert hel ot. Po­
czątkowe badania togo uczonego, wykazały, 
że organiczne substaneye wiążą wolny azot 
pod wpływom silnych wyładowań elek­
tryczności—takich, jakie np. w naturze pod­
czas burz, między ziemią a chmurami za­
chodzą. Późniejszo doświadczenia miały 
na celu zbadanie, czy słabe prądy elek­
tryczne nie wywierają takiego samego 
wpływu.

Paski wilgotnej bibuły, roztwór dekstry­
ny, benzyny lub terpentyny, trzymane były 
w przyrządzie, w którym krążył słaby prąd 
elektryczny. We wszystkich wypadkach 
skonstatowano, że wolny azot był przez 
związki organiczno wiązanym i tworzył 
z niemi amidowe połączenia. Powstawania 
kwasu azotowego nigdy nie zauważono. Na 
podstawie wyników tych doświadczeń B e r- 
t h e 1 o t przypuszcza, że i w naturze słabe 
prądy elektryczno bezustannie działające, 
powodują wiązanie gazowego azotu przez 
związki organiczne w powierzchownych 
warstwach ziemi zawarte. Rezultaty do­
świadczeń Berthelofa dotychczas nie 
doznały zaprzeczenia. Dopóki to nio na­
stąpi, trzeba wierzyć, żo połączenia orga­
niczne w warunkach w doświadczeniu za­
stosowanych, wiążą wolny azot za współ­
działaniem elektryczności. Czy jednakże 
ton sam proces w naturze w ziemiach istot­
nie się odbywa i czy może być uważany za 
źródło wzbogacające rolę w związki azoto­
we, o tern nic stanowczego twierdzić nie 
można. Niejednokrotnie już miano spo­
sobność przekonać się, jak niebezpiecznem 

jest dedukowanio zjawisk, w warunkach na­
turalnych mających się odbywać, z faktów 
w pracowniach naukowych zaobserwowa­
nych. To też dopóki nauka nie przyniesie 
dowodu, że prądy elektryczne istotnie po- 
budząją związki organiczne ziemi do 
wiązania azotu, należy powstrzymać się 
od wyprowadzania ze spostrzeżeń przez 
B e r t h o 1 o t ’a zrobionych, jakichkolwiek, 
a osobliwie mających znaczenie dla prak­
tyki rolniczej wniosków, tern więcej, że 
dotychczasowo spostrzeżenia nie dają ża­
dnego pojęcia o ilości azotu, jaka tą drogą 
może być w związki azotowe przeprowa­
dzoną.

4. Wiązanie azotu prźez mikro­
organizmy.

10. Przed kilku laty Bert hołot ogło­
sił wyniki parulctnich badań, z których 
wypływać się zdaje, że ziemie posiadają 
własność tworzenia z wolnego azotu związ­
ków azotowych i że tę własność zawdzię­
czają działalności mikroskopowych tworów. 
W ziemiach przechowywanych przez czas 
pewien bądź w zamkniętych naczyniach 
w budynku, bądź w otwartych na wolnem 
powietrzu, dawał się zauważyć przybytek 
azotu. Znajdowano mianowicie więcej or­
ganicznych związków azotowych, podczas 
gdy ilość amoniaku, jako też kwasu azoto­
wego albo się zmniejszała, albo też mało 
zmieniała. Fakt, że zyskany azot w posta­
ci organicznych związków się znajdował, 
naprowadził Berthelofa na myśl, że 
działaczem wiążącym gazowy azot powie­
trza, są mikroorganizmy. Przypuszczenie 
to zostało potwierdzone spostrzeżeniem, żo 
w ziemi sterylizowanej przez ogrzanie do 
wysokiej temperatury, wiązanie azotu wca­
le się nio odbywa. W ziemiach niestoryli- 
zowanych zachodziło w okresie letnim, pod­
czas gdy w okresie zimowym, przy nizkiej 
temperaturze nio miało wcale miejsca, co 
również może być uważane za wskazów­
kę, że mikroorganizmy wiązanie azotu po­
wodują.

Na świetle ziemia wiązała większe ilo­
ści azotu niż w ciemności. W pierwot­
nych doświadczeniach użyte były ziemio 
z głębszych warstw wyjęte, dotąd zupełnie 
nie uprawiane, a mianowicie piasek glin­
kowy i kaoliny.

Przybytek azotu w miesiącach od kwiet­
nia do października, obliczony na 1 kg. zie­
mi, wynosił jak następuje:
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W naczyniu 
szczelnie 

zamkniętem 
w pokoju. 

Żółty piasek glin-
kowaty I . . . 0.0379 grm. 

Żółty piasek glin-

W naczyniu 
przykryłem 

w 
pokoju.

0.0269 grm.

kowaty II 
Kaolin. .

. 0.0384 „

. 0.0284 „
0.0520 „
0.0197 „

W naczyniu 
otwarłem na 

Łące.

0.0073

0.0176
0.0143

grm.

W naczyniu 
otwarłem na 

wieży

grm.

0.0277 „
0.0347 „n

Przyjąwszy, że przyrost azotu zawdzię­
czają ziemie pracy mikroorganizmów, nie 
przypuszcza Be rthelot, aby działalność 
tych ostatnich polegała na przyswajaniu 
amoniaku z powietrza zaabsorbowanego, al­
bo też kwasu azotowego w wodzie deszczo­
wej do ziemi doprowadzonego. Przybytek 
azotu bowiem po pierwsze zauważono także 
w naczyniach, szczelnie szlifowanemi kor­
kami zamkniętych, a powtóre, jak oblicze­
nie wykazało, ziemie na wolnem powietrzu 
trzymane nie mogły zaabsorbować z at­
mosfery tyle azotu w postaci amoniaku, ile 
w ciągu kilku miesięcy letnich zyskały, zaś 
wody deszczowe więcej związków azoto­
wych z ziemi uprowadzały niż przynosiły. 
Z cyfr, w licznych doświadczeniach B c r- 
t h e 1 o t’ a otrzymanych, wypada, że war­
stwa ziemi 8 cm. głęboka o powierzchni je­
dnego hektara, wiąże gagowego azotu:

piasek glinko waty. 6,7—47,5 kg. 
kaolin.................... 7,2—39,5 kg.

Be rthelot mniema, że w rzeczywisto­
ści roczny przybytek jest o wiele większy, 
gdyż wiązanie azotu i w głębszych war­
stwach ziemi się odbywa. Bezporównania 
wyższy przyrost okazała ziemia uprawna, 
której 59 kg. trzymanych w naczyniu o po­
wierzchni 1,500 cm. wiązało, według Bor- 
t h e 1 o t’ a, w ciągu 6 letnich miesięcy 8,7— 
23,15 grm., co na powierzchnię jedne­
go hektara czyni 580—1,543 kg. związane­
go azotu, czyliilość bez porównania większą 
od ilości w jednym okresie wegetacyjnym 
przez rośliny z ziemi zabieraną. Mniejszy 
przyrost azotu okazał się w ziemi roślinami 
zasadzonej; wynosił mianowicie w obli­
czeniu na hektar 272 i 456 kg.

11. Gdyby wiązanie azotu, wedle hypo- 
tezy B e r t h e 1 o t’ a, w istocie odbywało 
się w naturze na tak wielką skalę, sprawa 
wzbogacenia globy w pokarm azotowy by­
łaby w zupełności rozwiązaną, a dalsze ba­
dania rozwinąć by się musiały w kierunku 
wykrycia sposobów rozmnażania w roli mi­
kroorganizmów azot wiążących i utrzymania 
ich działalności na takim stopniu, aby uży­
cie azotowych nawozów stało się zupełnie 
niepotrzebnem. Wątpliwem jest jednakże 

bardzo, aby dzięki Bortholetowskim mikro­
bom do tego przyjść mogło, a przeciwnie, 
wielce prawdopodobnem, że w niedalekiej 
przyszłości hypoteza Berthelot’a zosta­
nie pogrzebaną tak samo, jak wiele ją po­
przedzających. Już w badaniach Berthc- 
1 o t’a znajduje się wiele faktów przema­
wiających przeciwko przyznaniu mikroorga­
nizmom w ziemiach żyjącym, zdolności wią­
zania wolnego azotu atmosferycznego. Tak 
np. zauważył B e r t h e 1 o t, że dodanie do 
ziemi sterylizowanej pewnej ilości ziemi na­
turalnej, nie powraca jej utraconej w sku­
tek sterylizacyi własności tworzenia z gazo­
wego azotu związków azotowych. A dalej, 
czyż nie osłabia w wysokim stopniu hypo- 
tezy, przyznanie się otwarte jej twórcy, że 
wiązanie azotu przez ziemie nie jest zjawis­
kiem trwałem. Ma wiązać azot ziemia świeżo 
wyjęta z warstw głębszych, ale tylko do 
pewnego czasu. Po kilku latach, zdolność 
wiązania wyczerpuje się i związków azoto­
wych nie tylko nie przybywa, lecz przeci­
wnie, ubywa. Czy uprawa roślin zdolną 
jest przywrócić ziemi lub też stale w niej 
utrzymać własność wiązania azotu, na to 
autor nie potrafi dać odpowiedzi. Gdyby 
jednakże nawet istniały w ziemi mikroor­
ganizmy, działające wedle przypuszczeń 
B e r t h e 1 o t’ a, to sądzić można, że rol­
nictwo wielkiej korzyści by z nich nie mia­
ło. Jak się z doświadczeń Berthelot’a 
okazuje, strasznie kapryśne byłyby to isto­
ty. Gdy ziemia zsiądzie się trochę pod 
wpływem wilgotnego powietrza i rosy, już 
przestają zupełnie pracować nad wiązaniem 
azotu. Tak samo działalność ich ustaje, gdy 
zawartość wody w ziemi przejdzie 12—15%. 
Znaczy to, że mikroorganizmy azot wiążąco 
byłyby zdolne prowadzić swą robotę tylko 
w takich ziemiach, w których rośliny z po­
wodu braku wody wiodłyby nędzny bardzo 
żywot.

12. B e r t h e 1 o t uważa wszystkie ozna­
czenia wykazujące przybytek azotu w zie­
mi, jako dowód, że wiązanie azotu miało 
miejsce. Gdy zaś z wyników analiz strata 
się okazuje lub żadnego przyrostu niema, 
szuka Berthelot jakiejś przyczyny, któ­
ra działalność baktęryj uniemożebniła i spo­
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wodowała, że wiązanie azotu nio mogło się 
odbywać. Sądzić jednak można, że wła- 
ściwszem byłoby w ozem innem dopatrywać 
się przyczyny spostrzeżonych różnic w zacho­
waniu się ziemi względem azotu atmosferycz­
nego. Oznaczenia analityczne azotu w ziomi, 
nio mogą być absolutnie dokładne, tern wię­
cej, że trudno jest z większej ilości ziemi 
wziąć nie wielką próbkę do analizy, która 
by ściśle przedstawiała przeciętny skład ca­
łości. Spostrzeżony zatem przybytek azotu 
mógł wyniknąć po prostu z błędów metody 
w doświadczeniach zastosowanej, wcale zaś 
nie być spowodowanym przez wiązanie atmo­
sferycznego azotu. Oprócz togo na rezul­
taty mogły działać jakieś uboczne wpły­
wy przez Berthclot’a niodostrzeżone, 
a które w dalszych badaniach jako źródło 
błędów wykryto zostaną. Sceptycyzm w obec 
teoryi Bertholofajestprzedewszystkiem 
z tego względu uzasadnionym, że B e r t h e- 
lot nie jest pierwszym badaczem, który prze­
chowywał przez czas dłuższy próbki ziemi 
i obserwował zmiany w zawartości azotu. 
Robiono już dawniej, jak to wyżej by­
ło wzmiankowane, podobne doświadczenia, 
a rezultaty przybytku azotu nie wykazały. 
Przemawiają zresztą bardzo silnie przeciw­
ko poglądom B e r t h e 1 o t’ a, wyniki ba­
dań Schloesing’a w pierwszej połowie 
ubiegłego roku ogłoszone. Ten ostatni ba­
dacz przedsięwziął sprawdzenie doświad­
czeń Berthelofa, stosując całkiem je­
dnak odmienną metodę. Ziemie umieszcza­
ne były w zmierzonej atmosferze, w której 
oznaczano ilość azotu na początku i przy 
końcu doświadczenia. Okazało się, że w 
ciągu 14 miesięcy, w dwóch razach ziemia 
absorbowała 0,34 i 0,62 cm. sz. azotu, 
a w czterech innych wypadkach, ilość azotu 
w powietrzu ziemię otaczaj ącem, zwiększy­
ła się o 0,41 — 1,17 cm. Różnice to leżą 
w granicach błędów metody i twierdzić mo­
żna stanowczo, żo ziemie azotu gazowego 
z otoczenia wcale nie absorbowały, a zatem 
i wiązać nie mogły. Jeżeli na podstawie 
wyników badań Schloesing’a nie mo­
żna uważać teoryi Berthelofa za myl­
ną z gruntu, to w każdym razie silnie zo­
stała ona zachwianą.

* * *
13. Ostatecznie z przeglądu wszystkich 

spostrzeżeń nad sprawą wiązania azotu przez 
ziemię, dochodzi się koniecznie do przeko­
nania, że dotychczas nie ma ani jednej hy- 
potezy, popartej dosyć silnemi dowodami, 
aby ją można było uznać choćby tylko za 
prawdopodobną. Niewątpliwie niedaleka 
przyszłość rzuci jaśniejsze światło na tę 

ciemną bardzo dotychczas sprawę. Nowsze 
wyniki, o ile się ukażą. znajdzie czytelnik 
w artykule p. t.„Nawozy zielone14. Tamże 
podane będą teorye, wedle których wiązanie 
azotu w ziemiach, odbywa się przy współ­
udziale żyjących roślin, a które to teorye za 
więcej prawdopodobne mogą być uważane.

Bliższe szczegóły o wiązaniu gazowego 
azotu atmosferycznego, znaleźć można w na­
stępujących pracach:

B a u m a n n. — Ueber die Entstehung 
der Salpeterstluro und salpetrigen 
Saiire inder Natur durch Yerdampf- 
ung von Wasser, durch alkalischc 
Substanzen und durch den Boden 
an und fur sich.—Landw. Yersuchs- 
stationen. T. XXXV. 1888. S. 217.

Berthelot.—Fixaton directe de 1’azoto 
atmospheriąuo librę par certains 
terrains argileux.—Comptes rendus. 
T. CI.1885. p. 775.

— Sur le dosago du carbone organiąue 
contenu dans los sols ąui fixent 
1’azote librę. — Comptes rendus. T. 
CII. 1886. p. 951.

— Sur la fixation directe de l'azote ga- 
zeux de 1’atmosphćre par los terres 
vegótales. Comptes rendus. CIV. 
1887. p. 205.

— Sur la fixation directe de 1’azoto ga- 
zoux de Tatmosphóre par les terres 
yegetales, avec le concours dc la vó- 
gótation.—Comptes rendus. T. CIV. 
1887. p. 625.

— Sur quelques conditions gónórales de 
la fixation de 1’azote par la terre vć- 
getalo. — Comptes rendus. T. CVI. 
1888. p. 569.

Boussingaul t.—De la terre vógóta- 
le considerće dans sos effots sur la 
vegótation. — Agronomie, Chimio 
agricole et physiologie. T. I. 2-e 
wyd. 1860. p. 283.

Frank. — Untersuchungen tlber die 
Ernńhrung der Pflanze mit Stick- 
stoff und tlber den Kreislauf des- 
selben in der Landwirthschaft. — 
Landw. Jahrbtlcher. T. XVII. 1888. 
p. 518.

Gr an d o a u. — Origine et sources de 
1’azote des vegetaux. — Chimie et 
physiologie appliąuóes a l’agricul- 
ture. Paris. 1879. p. 419.

K o n i g. — Wie kann der Landwirt den 
Stickstoffyorrat in seiner Wirt- 
schaft orhalten und yermehren? —* 
Berlin. 1887,
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Kuhlmann. — Expériences chimiquos 
ct agronomiques. Paris. 1847.

Liobig.—Dio Quellen des Ammoniaks 
und der Salpetersäure.—Die Che­
mie in ihrer Anwendung auf Agricul- 
tur und Physiologie. 1865. T. I. p. 303.

P 1 a t h.—Ueber die Nitrification des Am­
moniaks und seiner Salze.—Landw. 
Jahrbücher. T. XVI. 1887. S. 891.

Reichhard t—Mittel żur Bildung der 
Salpetersäure iin Bodert. — Jour­
nal für Landwirthschäft. T. 26. 1878. 
S. 167.

S c h 1 o e s i n g. — Sur les rolations do 
l’azote atmosphérique avec la terro 
végétale.—Comptos rondus. T. CVl. 
S. 805, 898, 982 i 1,123.

Stefan Jentys.

Największa ze wszystkich cżę- 
ści świata, Azya przedstawia się nam jako 
ogromny ląd, otoczony z trzech stron mo­
rzami, a tylko z czwartej, zachodniej, przy­
tykający do Europy, która, z powodu dro­
bnych swych rozmiarów w stosunku do 
ogromnej masy azyatyckiego lądu, wydaje 
się być półwyspom leżącym na zachodzie, 
odgraniczonym od północnych nizin pasma­
mi gór Uralskich, podobnie jak oba półwy­
spy indyjskie, leżące na południu, odgrani­
czono są od środkowych płaskowzgórzy, łań­
cuchami gór, najwyższych w świecie. Ogól­
na przestrzeń Azyi wynosi 819,995 mil kw.; 
zawiera się ona pomiędzy 77° szerokości pół­
nocnej (przylądek Ćzeluszkin czyli półno­
cno-wschodni, nad morzem lodowatem) a 1° 
szer. pół. (przylądek Romania stanowiący 
południowy kraniec 'półwyspu Malakka. 
Tak więc cały ląd azyatycki leży na pół­
nocnej półkuli i obejmuje wszystkie trzy 
strefy: gorącą, umiarkowaną i zimną. Naj­
większa długość lądu azyatyckiego, mierzo­
na w kierunku ukośnym od morza Egejskie­
go do cieśniny Bohringa wynosi 11,000 ki­
lometrów; największa szerokość, od przyląd­
ka Comorin w Indyach, do przylądka Czo- 
luszkina, obejmuje 8,000 kilometrów. Całe 
ukształtowanie lądu odpowiada tym ogrom­
nym rozmiarom, tak pod względem fizycz­
nym jak i klimatycznym. Widzimy tu na- 
przykład łańcuchy gór, których pojedyncze 
szczyty wznoszą się nad powierzchnię mo­
rza na 8,176 m. (Dhalawagiri), 8,582 m. 
(Kinczin-Djanga), 8,840 m. (Mount-Ewo- 
rest) a wysokość całego północnego pasma 
Himalayów sięga 5,500 m. Środkowe pła- 
skowzgórze, ograniczone od południa łańcu­
chami gór Himalaya, od północy zaś pa­
smami gór Ałtajskich, zniża się stopniowo 

i przechodzi nareszcie w nizinę stanowiącą 
największą zapadłość lądu na całym świę­
cie, mianowicie nad morzem Kaspijskiem, 
leżąccm o 22 metrów niżej od powierzchni 
morza Czarnego. Jezioro zwano morzem 
Aralskiem, położone o 500 kilometrów na 
wschód od morza Kaspijskiego, leży o 36 m. 
wyżej od togo ostatniego, a zatem o 14 m. 
wyżej od powierzchni morza Czarnego. Ląd 
Azyi przedstawia wprawdzie inno jeszcze, 
daleko większe zagłębienie, mianowicie 
okolice morza Martwego w Palestynie, któ­
rego powierzchnia loży o 394 m. niżej od po­
wierzchni morza Śródziemnego. Te zagłę­
bienie wszakże przedstawia jedynie cieka­
wy objaw geologiczny, lecz rozmiary je­
go są zbyt drobne, aby miały wpływać 
na charakterystykę ogólnego ukształtowa­
nia lądu.

Podobnie jak ogół, również i szczegóły 
budowy lądu azyatyckiego uderzają nas 
swoim ogromem: niebotyczne góry, nie­
zmierzone pustynie, płasko wzgórza i niziny, 
jeziora, dla swej wielkości zwano śródlądo- 
wemi morzami, ogromne rzeki którym ró­
wno napotykają się tylko w Ameryce, 
wszystko to było przyczyną, że Azya, której 
część południowa i południowo-zachodnia 
uważaną była przez tradycyę za kolebkę ro­
dzaju ludzkiego, dopiero w nowszych cza­
sach została dokładniej poznaną, a i dotąd 
jeszcze wiele jej części przedstawia zupeł­
nie nowy i ciekawy przedmiot badań.

Ląd azyatycki, w ogólnym zarysie, może­
my podzielić na trzy główne strefy: pierw­
sza, północna, przedstawia dwa działy, mia­
nowicie, łożący na północ od łańcuchów gór 
Ałtajskich obejmuje nizinę z nieznaczną 
pochyłością ku morzu Lodowatemu po któ­
rej spływają olbrzymie rzeki, tylko na gór­
nym i średnim swym biegu mające ważno 
znaczenie, jako wodno drogi komunikacyj­
no i przyczyniające się do szerzenia kultury 
w południowej części Syboryi. Dolny ich 
bieg przypada na pustynie pokryte nie- 
przebytomi puszczami (tajgami) i mcha­
mi (tundrami), gdzie ziemia w ciągu krót- 
kotrwałegp lata nigdy zupełnie nie rozmar­
za i stanowi pustynię, dostępną tylko dla 
dzikiego zwierza i nawpół dzikiego łowca, 
szukającego o głodzie i chłodzie zdoby­
czy. Rzeki te, pomimo małej swej bez­
pośredniej użyteczności dla komunikacyi 
i handlu, spełniają jednak ważno zadanie 
pod względem klimatycznym dla okolic pod­
biegunowych. Dzięki ich prądowi, mające­
mu wyższą temperaturę niż wody oceanu 
Lodowatego, wody te przy wybrzeżach 
ogrzewają się do tyła, że żegluga po nich 
staje się niekiedy możliwą i tej to okoliczno-
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ści należy przypisać że głośna wyprawa 
Nordenskiolda uwieńczoną została względ- 
nem powodzeniem. Jeśli te rzeki, ze względu 
na właściwości gruntu i klimatu, oraz miej­
scowości przez które w dolnym swym bie­
gu przepływają, nio mogą mieć dodatniego 
wpływu na kulturę, to za to przez obfitość 
ryb i wodnego ptactwa, jaką dostarczają 
rzadko rozsianej nad ich brzegami koczują­
cej ludności, czynią dla niej życie jeśli nic 
wygodnom, to przynajmniej możliwem.

Oprócz Syberyi i wulkanicznego półwy­
spu Kamczatki, do strefy północnej Azyi 
wypada też zaliczyć kraj Nadamurski nie­
dawno przez Rosyę od Chin nabyty, który 
dzięki szczęśliwszemu swemu położeniu nad 
brzegami Amuru, rzeki mającej ujście już 
nie w niedostępnom morzu Lodowatem, ale 
w oceanie Wielkim, powołany jost do ode­
grania w przyszłości ważnej roli w kulturze 
północnej Azyi.

Chociaż dotychczas rolnictwo w tym kra­
ju, w pojęciu curopejskiom, nio mogło się 
rozwinąć z powodu klimatycznych warun­
ków, a głównie peryodycznych ulewnych 
deszczów, przypadających właśnie na porę 
sprzętu plonów, to jednak przyrodzone bo­
gactwa kraju obfitującego w lasy, rudę że­
lazną, miedź i inne minerały, przy wzroście 
ludności i rozwoju komunikacyj, przemysłu 
i handlu, sowicie wynagrodzą ujemne stro­
ny uprawy rolnej.

Drugą strefę stanowi Azya środkowa. Do 
niej przedewszystkiom należy zaliczyć wy­
spy stanowiące Japonię, w ostatnich czasach 
szybko podążającą na drodze europejskiej 
kultury, półwysep Korejski, rojące się nad­
miarem skrzętnej i pracowitej ludności Chi­
ny właściwe, oraz kraje stanowiące posia­
dłości cesarstwa Chińskiego: Mandżuryę, 
Mongolię i Tybet. Dalej Turkestan ulega­
jący obecnie wpływom europejskiej kultury 
wraz z Bucharą i Chiwą dzięki zdobyczom 
Rosyi i kraje dotąd niezależne, które je­
dnak prędzej czy później muszą uledz 
tomu zwycięzkiemu pochodowi kultury na 
wschód.

Przypuszczenie to ma wielkie prawdopo­
dobieństwo zamienienia się w krótkim prze­
ciągu czasu w rzeczywiste fakta, dzięki 
otwarciu drogi żelaznej Zakaspijskiej, łą­
czącej wschodnie wybrzeża tego morza śród­
ziemnego i południowo-zachodnich krańców 
Azyi z bogatomi okolicami Chiwy, Buchary, 
oazy Merwu i Persyi. Mówić dzisiaj o han­
dlu z temi okolicami, byłoby jeszcze przed­
wcześnie. Opierając się jednak na studyach 
p. Tadeusza Zaleskiego, możemy wnosić, że 
ryż,bawełna, jedwab’, sorgo cukrowe, chmiel, 
tytuń, rośliny włókniste jak len i konopie, 

wkrótce stanowić będą artykuły przywozu 
na rynki wschodniej Rosyi i nasze; w za­
mian prowineye te otrzymywać będą nasze 
wyroby fabryczne jak sukna, tkaniny ba­
wełniane, cukier, wyroby metalowe i inne.

Strefa południowa, odgraniczona od pla­
sków zgórzy Tybetańskich łańcuchami gór 
Himalaya, przedstawia świat zupełnie inny, 
tak pod względem klimatu jak*  i odwiecznej 
swej kultury. Tu należą Indye, owa krai­
na, słynąca od początków historyi rodzaju 
ludzkiego z nieprzebranych swych przyro­
dzonych bogactw i będąca marzeniem wszyst­
kich zdobywrców historyi, począwszy od 
Aleksandra Macedońskiego aż do śmiałych 
żeglarzy XV wieku, zanim nareszcie powio­
dło się Portugalczykom, Francuzom, Ho­
lendrom, a głównie Anglikom, urzeczy­
wistnić te marzenia i ciągnąć za pomocą 
handlu nieobliczone korzyści z przyrodzo­
nych skarbów w jakie te kraje obfitują.

Aryjskie plemiona, które w przedhisto­
rycznych czasach dały początek ludom za­
mieszkującym dzisiejszą Europę, pozostawi­
ły ślady swej kultury w san skrycie, od któ­
rego uczeni wywodzą większą część języ­
ków europejskich. Jest to bardzo obszerne 
pole dla przypuszczeń mniej lub więcej 
szczęśliwych, mających jednak za sobą wie­
le prawdopodobieństwa. Jeśli naprzykład 
weźmiemy rzekę Irawaddi (w Indo-Chi- 
nach), natychmiast przyjdzie nam na myśl 
pierwiastek Ir, powtarzający się w nazwach 
krajów i rzek, tych ostatnich nietylko 
w Azyi, lecz i we wschodniej Europie. Tak 
Iran jest nazwą krajów składających dzi­
siejszą Persy ę; IrakArabi, część między rze­
czą pomiędzy Tygrem i Eufratem (staroży­
tnej Mezopotamii, czyli Chaldei i Babilonii); 
Irbit, rzeka w Syberyi, pod miastem tegoż 
nazwiska, słynnego jarmarkami; Irdyń, za- 
zabagnione dawne łożysko Dniepru, Irfa, 
dopływ Dniepru; Irgiz, rzeka w Turkestanie; 
Irgiz wielki, mały i Jełan-Irgiz, trzy dopły­
wy Wołgi w guberni Samarskiej; Irkut do­
pływ Angary czyli górnej Tunguzki w Ir­
kuckiej gub.; Irmak, nazwa dwóch rzek 
w Azyi Mniejszej: Kizil-Irmak czyli Irmak 
czerwony (starożytny Halys i Jechil-Irmak 
czyli Irmak zielony (starożytny Iris)-, Ir- 
pień, dopływ Dniepru; Irtysz, dopływ Obi 
w Syberyi i wiele innych nazw gór i miej­
scowości.

Oprócz Indyj, Siamu, Kambodży, Ana- 
mu, Kochinchiny i Tonkinu, wymienić nale­
ży Arabię w której Hedźaz jest pod władzą 
Turcyi, Yemen podległy imanowi Sany, 
Oman. Kraj Wahabitów i koczowisko nie­
podległych beduinów pustyni, wreszcie Be- 
ludżystan i Afganistan, jako też liczne 
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wyspy, okalające ląd od wschodu i połu­
dnia.

Azya od czasów przedhistorycznych wy­
wierała wielki wpływ na kulturę Europy, 
zarówno w dodatniem jak i ujemnem zna­
czeniu. Wędrówki narodów których osta­
tecznym wynikiem była zagłada zachodnie­
go państwa Rzymskiego, zdobycze Arabów 
w południowej Europie, którym zawdzię­
czamy wskrzeszenie sztuk i nauk; wojny 
krzyżowe otwierające stosunek napół barba­
rzyńskich i pogrążonych w ciemnocie ludów 
zachodu z oświeconym wschodem, wreszcie 
w XIII wieku nawała mongolskiej dziczy, 
która z pustynnych wyżyn środkowej Azyi 

staczając się po pochyłości południowo-za­
chodniej , znalazła szerokie wrota pomiędzy 
północnym brzegiem morza Kaspijskiego 
a ostatniemi odnogami pasm gór Uralskich 
i przez nie wylała się na Ruś, tamując 
postęp kultury i cywilizacyi na długie 
wieki. Oto są wyniki dziejowe, zaprzątają­
ce umysły historyków i etnografów. Skro­
mne nasze zadanie musi się ograniczyć 
do skreślenia wybitnych cech rolnictwa 
w tych krajach Azyi, które wywierają 
pewien wpływ na stosunki ekonomiczne 
w krajach Europy, o czem wspomnimy we 
właściwom miejscu.

St. Ii.



Babka (Plantago) patrz Rośliny pa­
stwiskowe.

Bagna. Powierzchnia kuli ziemskiej 
jest falowata, i to tak dalece, że nie masz 
znaczniejszej cząstki ziemi, któraby była zu­
pełnie płaską, czyli płaszczyzną poziomą. 
Wiele miejscowości, które pozornie zdają 
się być zupełnie płaskie, zbadane bliżej, oka­
zują się, że mają pewne nachylenia czyli 
spadki; i inaczej być nie może, bo nawet 
powierzchnie wód większe, nie są zupełnie 
poziomo płaskie lecz kuliste. Każde ciało 
na ziemi jest poddane sile przyciągania do 
jej środka (attrakcyi), a że woda jest ciało 
płynne, rzadkie, złożone z małych cząstek 
kulistych, ruchomych, w skutek więc tej 
bezprzostannie działającej siły, cząstki te 
ciążąc, po pochyłościach ziemi z miejsc wyż­
szych na niższe spływają. Jeżeli więc gdzie 
na powierzchni ziemi znajdzie się miejsce 
wklęsłe, do którego wody te spływają, a wy­
pływać z niego nic mogą, lub też mają od­
pływ utrudniony lub niezupełny, w takim 
razie zalewają te miejsca i tworzą jeziora, 
stawy, bagna lub błota.

Jeziora są to wklęsłości czyli kotliny głę­
bokie, zalane wodą i ograniczone ze wszyst­
kich stron wyższemi położeniami gruntów, 
przez co wody te nie mają żadnego od­
pływu.

Stawy są to kotliny znaczniejsze w nizi­
nach, w których przez wybudowanie po­
przecznych tam czyli grobli, wstrzymane są 
wody i podniesione do pewnej wysokości 
nad poziom gruntu, tworząc zbiorniki wody, 
zwane powszechnie stawami. Stawy po 
większej części tworzą się dla togo, aby wy­
puszczając z nich wody w miejsca niższe, 

umyślnie na to zbudowanemi upustami, przy 
pewnych spadkach otrzymać siłę, którą za­
stosować można do różnych prac mecha­
nicznych. Niekiedy tworzą się stawy dla 
hodowli ryb, pijawek i t. p. stworzeń wo­
dnych. Jeżeli są stawy w małych rozmia­
rach, a mianowicie jeżeli do ich utworzenia 
dopomagała ręka ludzka, zwykle zowią się 
sadzawkami.

Bagna są to kotliny płaskie, ograniczone 
ze wszystkich stron gruntami wyższemi. 
z których woda nie ma żadnego widocznego 
odpływu, lub też położenia nizkie i płaskie, 
do których wody zwykle łatwo w większych 
massach napływają, a z których odpływ 
mają tak utrudniony, że zawsze bywają za­
lane. Charakterem głównym wszelkich 
błot i bagien jest to, że grunt na którym są 
położone, czyli podłoże, mają zwykle z mo­
cnej gliny, iłu, lub innej jakiej warstwy 
nieprzepuszczalnej i chociaż niekiedy na dnie 
błot i bagien znajdujemy piasek, torf lub 
inne tym podobne warstwy przepuszczalne, 
to zwykle warstwy te zostały naniesione 
i osadzone na pokładzie nieprzepuszczal­
nym, który się pod niemi znajduje i któ­
ry prawdziwe podłoże błota stanowi. Po­
wierzchnie ziemi zajęte pod błota i bagna są 
szkodliwemi nieużytkami, a w każdym ra­
zie straconemi dla rolnictwa. Na błotach, 
oprócz lichej trawy, rosną: olcha, wierzba 
krzaczysta, trzcina, sitowie i mnóstwo mchów 
i porostów. Użytki gospodarcze z tych przed­
miotów są małoznaczne, a w każdym razie 
bez porównania mniejsze, aniżeli gdyby na 
nich rosły dobre trawy. Bagna, mając wo­
dę stojącą, w której się nagromadzają przez 
spływanie części organiczne, w miarę, jak 
porą letnią przez parowanie częściowo osu­
szają się, odkrywają miejsca wyższe, i w te-

B.
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dy odkryte ciała organiczne, wystawione na 
ciepło, fermentując, zaraz gniją, agnijąc za­
nieczyszczają zaraźliwemi miazmatami oko­
liczne powietrze i są przyczyną wielu za­
raźliwych chorób, z których niektóre są wy- 
łącznemi dla ludzi tylko na bagnach żyją- 
cych i znane są pod ogólną nazwą chorób 
malaria. Bagna wpływają wielo na ozię­
bienie powietrza, przoz co opóźniają dojrze­
wanie i zbiór uprawianych w sąsiedztwie 
ich roślin. Pary mgliste tworzące się na 
bagnach, przyczyniają się najwięcej do gni­
cia kartofli. Roje kąsających owadów, wy­
lęgających się w błotnistych położeniach, 
nadzwyczaj są dokuczliwe dla zwierząt i lu­
dzi. Te wszystkie powyżej wymienione 
niedogodności i wiele innych mniej znacz­
nych, a brak zupełny pożytku, przema­
wiają dobitnie za usunięciem błot i ba­
gien.

Lubo nasz kraj, ogólnie uważając, nie na­
leży do płaskich, przecież pod błotami i ba­
gnami ma przeszło 300,000 morgów, które 
ma się rozumieć, są stracono dla rolnictwa. 
Nader więc ważną jest kwesty a, aby te bło­
ta zamienić na łąki, a przez to podnieść bo­
gactwo krajowe. W ogólnej konfiguracyi 
powierzchni naszego kraju, część jego po­
łudniowa i południowo-zachodnia należy do 
wyższych i wzgórzystych, w północnej zaś 
stronie mało wzniesienia, poprzerzynane są 
wielkiemi płaszczyznami, z których znaczna 
część jest pod błotami i bagnami. Do naj­
większych należą: cała płaszczyzna od mia­
sta Augustowa na wschód ku Biebrzy, na 
której uważając z północy na południe, 
znaczniejsze błota są: Pankowskie, Kobyle, 
Borowizna, Pszetok, Tarówka, Bobrzańskie, 
Pieńczykowskie, Lękowo, Netta, Maleszew- 
skie i wiele mniejszych, bezpośrednio pra­
wie połączonych z sobą i po większej części 
zarosłych lasami. Przechodzący częścią tych 
nizin kanał spławny Augustowski, łączący 
Niemnowo położone nad rzeką Niemnem, 
przez Augustów, z Dolistowem, położonym 
nad rz. Biebrzą, a następnie przez tęż rzekę 
z rz. Narwią, osuszył miejscami błota bliżej 
ponad kanałem położone; ale ta część osu­
szona, zaledwie jest setną cząstką błot w tej 
okolicy znajdujących się. Są jeszcze znacz­
ne bagna w zachodnio-północnej stronie po w. 
Augustowskiego,około m. Maryampola, jak: 
Pole Buchcińskio, Azerelis i Pasaulis, i oko­
ło m. Kalwaryi wielkie bagna Pruczyńskie, 
W innych częściach kraju znajdują się tak­
że obszerne płaszczyzny pod bagnami, z któ­
rych do większych należą: pas błot położo­
nych prawie równolegle między rz. Wisłą 
i traktem bitym Kaliskim, na przestrzeni od 
Dziekanowa do Brochowa, położonego nad 

rz. Bzurą poniżej m. Sochaczewa, na długo­
ści ogólnej około 40 wiorst, zwanych ogólnie 
Puszczą Kampinoską, złożone z bagien: 
Wilcza struga, Diable błoto, Bieliny Olszo- 
wieckie, Warz, Pożar, Wilcze błoto, z odno­
gą pod Secyminem, zwaną Białe błoto, pod 
m. Bielskiem—Bielskie błoto, pod m. Piąt­
kiem około w. Kwilna — Silne błoto; na 
Podlasiu około Krasnosielca, błota Biele; 
pomiędzy m. Pińczowem a m. Nowem Mia­
stem Korczynom, błota pod w. Włodzowy, 
Skowronne i Chrobcrz; Mamczyńskie bagno 
pod Ząbkami i cała nizina błot między Pra­
gą a m. Zegrzem nad Czarną strugą; przy 
m. Pacanowie błota pod Wolą Biechowską; 
powyżej m. Łukowa błota Jata; około m. 
Sławatycz w gub. Lubelskiej błota Zasław- 
skiei Szwajcarskie, około m. Sawina, podm. 
Horodyszcze, pod m. Chełmom, bagna przy 
wsi Okszów, Gotówka i Brzyzna; pod m. 
Radzyniem w Kujawach; bagno Bachorza 
w kierunku od Brześcia Kujawskiego do 
granicy; Nakunowskie bagna pod m. Kowa­
lem, błota Kruplińskie pod m. Brzeźnicą, 
i Turskie błota pod m. Mławą.

Okolice niektórych jezior obfitują w wiel­
kie bagna, jak np. na granicy powiatów 
Kalwaryjskiego i Maryampolskiogo, przy 
jeziorze Amalwa bagna tegoż nazwiska. 
Około jeziora Dedroje nad Niemnem, wiel­
kie bagno Azerebis zwane; pod m. Balwie­
rzy szkam i około jeziora Zuwinta; pod m. 
Simno około jeziora Simno; w okolicach m. 
Włodawy przy jeziorze Spilno bagno Łuta. 
Między miastami Ostrowem i Czemiernika­
mi przy jeziorze wielkiem Siemieńskiem; 
bagna obszerne na rz. Tyśmionnicą, prze­
chodzącą przez toż jezioro. Przy wielu 
jeszcze innych jeziorach i większych stawach 
zwykle znajdują się błota.

Najpospoliciej jednak bagna usadowiły 
się w nizinach rzek prawie wszystkich, po­
cząwszy od największych do najmniejszych. 
Do większych w kraju naszym należą: nad 
rz. Wisłą: po prawej stronie przy m. Stęży­
cy od Modrzyć aż do Strychu pod Maciejo­
wicami; pod m. Raciążem błota Bobrowni­
ki; po lewej stronie przy m. Sieciechowie 
pod Mozolicami; przy m. Kozienice bagna 
Rusza i Majdan; naprzeciw m. Dobrzynia 
bagna Murslde położone wśród lasów.—Nad 
rz Narwią: począwszy od m. Wizny, około 
m. Tykocina, Złotoryi aż do wsi Topielec 
jedno pasmo błot; pod Rudą osowiccką 
w lasach powyżej Drozdowa.—Nad rz. Bu­
giem: pod m. Brańszczykiem, m. Nurem, 
m. Uściługiem. — Nad rz. Wartą: pod m. 
Uniejowem, Koninem i Pyzdrami.—Nad rz. 
Pilicą: pod m. Szczekociny, pod m. Koniec­
polem aż do Maluszyna, pod m. Nowe Mia­
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sto, Przybyszewem aż do M. Warki.—Nad 
rz. Prosną: pod Choczem. — Nad rz. Wie­
przem: powyżej i poniżej Lysobyk, powy­
żej m. Kocka; naprzeciw m. Firleja błota 
Loszkowice, Ostrowskie stare i Bielskie ba­
gna.—Nad rz. Bzurą: od m. Łęczycy aż do 
m. Soboty, z któremi łączą się błota rzeki 
Neru od ujścia aż powyżej m. Poddębic i do 
ni. Dąbia. Cała nizina nad rz. Biebrzą 
i Czarną Hańczą; — nad rz. Wkrą około m. 
Bieżunia.—Nad rz. Mławką pod m. Bodza­
nowom.—Nad rz. Spizą błota w Szreńskich 
lasach. — Nad rzekami Rylskiom i Raw­
ką.—Nad r. Wolborką pod m. Wolborzem; 
nad rz. Przyrówką pod m. Przyrowem, i nad 
rz. Jeżewską; — nad rz. Drzewicą około m. 
Opoczna; — nad rz. Orzycą począwszy od 
Drzążdżowa aż po Chorzele;—nad rz. Omu- 
lew: błota Makoszonki z któremi łączą się 
błota Gołucha aż do szerokiego Bielu i z dru­
giej strony błota wielkie Karaska.—Pod m. 
Myszyńcem nad rz. Rozaga, błota Cupol 
zwane, z któremi łączą się błota Dzwąki 
i Brzozówka aż po Maciej ową szyję;—błota 
Łosickie nad rz. Skrwą, a obok nich Klono­
we i Noskowskie błota; — nad rz. Tuczną 
około m. Grodziska;—nad rz. Jeziorną: pod 
Łatoszynem, Chabdzinem, Jazgarzewem, 
Kośminem i Głuchowem;—nad rz. Radom- 
ką wpadającą do Wisły pod Ryczywołem 
około Gorynia i Jedlińska;—nad rz. Rado- 
mierz: pod m. Przy tykiem;—nad rz. Nidą;— 
nad rz. Szreniawy od Biskupic aż powyżej 
Koszyc; — nad rz. Rożagą pod m. Ostrołęką 
błota Abramowskie; — nad rz. Orz, wpada­
jącą do Narwi;—nad rz. Ruz, około m. Śnia­
dowa, błota Choromańskie, ciągnące się od 
Strzeszewa pod wieś Orlo;—nad rz. Treblin­
ką. przy ujściu do Bugu powyżej Broku;— 
nad rz. Liwiec pod Liwem i Węgrowem; — 
pomiędzy rzekami Świdrem i Wadynią pod 
m. Latowicz; — nad rz. Muchawką pod m. 
Siedlce; — nad rz. Kostrzyn wpadającą do 
Liwca, błota pod Gołąbkiem, Kłodnicami aż 
do Jagodna;—nad rzekami Chartową i Za- 
gożdżanką, w okolicy m. Kozienic, błota 
Topór i Pokrzywka; — cała nizina nad rze­
kami Nettąi Jastrzębianką; — nad rz. Mian- 
ką około m. Ciechanowca; — nad rzekami 
Por, Krzemianką całe niziny; — nad rz. Pi- 
pilią bagno Jatla; — nad rz. Szyszką pod 
Jarczowom;—nad rz. Krzną, powyżej Białej 
podlaskiej, wiole inńych pomniejszych.

Żadne z większych błot w Królestwie 
Polskiem dotąd osuszone nie zostało; było 
kilka projektów, jak np. osuszenia biot rze­
ki Bzury i Neru, Puszczy Kampinoskiej, 
Błot Mamczyńskich pod Warszawą, Bacho- 
rzy w Kujawach, ale żaden z nich, prócz 
ostatniego, wykonanym nie został. Roboty

Encykl. Roln. T. I, 

około uspławnienia niektórych rzek, a mia­
nowicie rz. Warty, wiele wpłynęły na osu­
szenie niektórych nadbrzeżnych okolic.

Osuszanie błot w innych krajach, a mia­
nowicie w Anglii, Francyi, Niemczech 
i Włoszech było pod szczególną opieką rzą­
dów. Dopełniono tam wiele znakomitych 
osuszoń. W Irlandyi ’/< część powierzchni 
kraju jest już sztucznie osuszona. We Fran­
cyi już przeszło od 2| wieków zajmowano 
się osuszaniem błot; do najznakomitszych 
osuszeń należą błota: Bourgoin, Yernier, 
D’Arles, niziny des Baux, de la Dive, bagna 
de Saint-Gond, d’Anglure, de Pleurs, du 
Laonnais, de 1’Authie, des Yatringues, de 
Donges; w ostatnich czasach błotnista nizina 
Sologno, zamienioną została w urodzajne 
łąki. W ogóle we Francyi pod błotami, 
licząc w to płaszczyzny nadmorskie (Dunes) 
w 1860 roku znajdowało się powierzchni 
1,430,000 morgów. W Niemczech półno­
cnych całe prowineye systematycznie osu­
szano; do ostatnich należą wielkie błota 
w Pomeranii, na których lat 9 roboty wy­
konywano. W południowych Niemczech 
do najznakomitszych należy osuszenie nizi­
ny Teufelsbrucke w środkowej części Bawa- 
ryi od Wurzburga aż do Frankfurtu nad 
Menem. W Belgii oprócz osuszeii nad Mo- 
zellą i Skaldą, nizin zwanych na miejscu 
Polders, cała prowineya między Hassel 
i Antwerpią, zwana Kampiną, osuszoną 
i nawodnioną została przez kanał spławno- 
irrygacyjny, łączący rzekę Meuse ze Skal­
dą. We Włoszech, oprócz wielu osuszeń 
w Piemoncie i całej Lombardyi, a miano­
wicie nizin nad rzeką Po, największe osu­
szenie wykonano na błotach rzeki Yolturno, 
położonych poniżej Rzymu, pomiędzy bło­
tami Pontyńskiemi a morzem Śródziemnem.

Do najważniejszych robót w tym rodzaju, 
bez zaprzeczenia należy osuszenie jeziora 
Haarlem w Holandyi, mającego powierzchni 
32,330 morgów. Osuszenie wykonane zo­
stało przy użyciu do wylewania wody pomp 
wielkich rozmiarów, wprawianych w ruch 
siłą pary i wiatru, i w ten sam sposób kon- 
serwacya robót dopełnia się.

Jak bagna tworzą się przez zupełny brak 
odpływu wody, alho też przez utrudnienie 
tegoż odpływu, lub niedostateczność w sto­
sunku napływu, tak chcąc się pozbyć błot 
i bagien, potrzeba ułatwić odpływ wodom, 
będącym powodom zalewów.

Osuszenie bagna położonego w kotlinie 
otoczonej wzgórzami, dopełnia się za po­
mocą:

a) Przekopu w jednej ścianie wzgórza, 
którym wody tworzące zalew, mogłyby być 
odprowadzone w miejsca niższo. W tym
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wypadku starać się należy taki wynaleźć 
i wybrać kierunek, aby wykop był jaknaj- 
mniejszy i aby miejsce do którego się ma 
odprowadzić wody, miało zapewniony od­
pływ naturalny i w każdym razie nie szko­
dzący sąsiadom poniżej położonym. Oba 
te warunki są ściśle z sobą połączone i wza­
jemnie od siebie zależne, które tylko we­
dług otrzymanych danych z niwelacyi i w 
zastosowaniu się do innych warunków, za­
leżących od każdej miejscowości, szczegóło­
wo decydowano być mogą. Nie można więc 
co do tego przedmiotu kłaść żadnych ogól­
nych zasad, oprócz, że dno kanału odpro­
wadzającego wody, powinno być niżej od 
najniższych położeń gruntu w bagnie, i że 
spadek dna kanału powinien być dany jak 
największy, przez co wykop kanału może 
być najmniejszy, o ile bowiem będzie spadek 
większy, otyłe powiększy się prędkość prze­
pływu, a ztąd odprowadzi się tym samym 
otworem większa massa wody, z uwagą 
wszakże na naturę gruntu w kanale, która 
tę prędkość ogranicza.

b) Jeżeli wzgórza otaczające bagno są 
bardzo wysokie i mają warstwy ziemi bar­
dzo mocno, jak: iły, łupki, kreda, wapno 
lub inne skaliste, wtedy oszczędniej jest 
nieraz wyrobić tunel czyli kanał podziemny, 
aniżeli przekop czyli kanał odkryty. Oprócz 
ogólnych zasad i warunków podanych po- 
wyżej pod lit. a, potrzeba się starać aby dłu­
gość tunelu była jak najkrótsza i aby był 
budowańy w gruncie przedstawiającym 
najmniej przeszkód w projektowanej kon- 
strukcyi tunelu, która zależy od miejsco­
wości.

c) Jeżeli bagno jost otoczono wzgórzami 
niebardzo wyniosłomi, ale stanowiącemi 
ogólną panującą w okolicy powierzchnię 
gruntów, wtedy osuszenie dopełnia się zwy­
kle przez wylewanie wody z bagna w miej­
sce wyższe, i zapewnienie jej ztamtąd wol­
nego odpływu. Zastosowanie tego sposobu 
zwykle tam ma miejsce, gdzie zalew bagna 
nie jest obficie zasilany wodami. W takiem 
położeniu zbiera się zwykle wody do najniż­
szego miejsca na krawędzi bagna itam usta­
wia przyrządy, któremi ma być podnoszona 
woda; przyrządy te, jak: pompy, norie, tym- 
pany, śruby i t. p., a których wybór zale­
ży od miejscowości, wprawiane bywają 
w ruch zwykle siłą pary lub wiatru. W po­
czątkach używa się bez porównania więcej 
przyrządów, a następnie po osuszeniu, dla 
niedopuszczenia dalszego zalewu, ilość tych 
środków nader się ogranicza. Przykład po­
dobnego osuszenia daje nam jezioro Haar- 
lem.

d) Skorupa ziemi, jak wiadomo, składa 

się z różnych warstw, z których jedne, jak: 
gliny, iły, kamienie i t. p., jako mocno ści­
słe, są nieprzepuszczalne; inne znowu, jak: 
piaski, torfy i t. p. są rzadkie i przepuszczal­
ne. Warstwy te zwykle naprzemian leżą 
jedne nad drugiemi. Dna bagien są zwy­
kle warstwami nieprzepuszczalnemi, pod 
któremigłębiej w różnych oddaleniach znaj­
dują się warstwy przepuszczalne. Jeżeli 
przez tę warstwę nieprzepuszczalną, która 
stanowi podłoże bagna, przebije się otwór 
aż do warstwy przepuszczalnej, to wtedy 
spuszczoną w ten otwór wodę z bagna, bę­
dzie pochłaniać warstwa przepuszczalna: 
sposób ten zowie się osuszeniem przez stu­
dnię absorbującą. Studnię taką czyli otwór 
robi się zwykle w miejscu najniższem ba­
gna, aby łatwo do niego mogły być spro­
wadzone wszelkie wody. Sam otwór świ­
druje się odpowiedniemi przyrządami (patrz 
Studnie artezyjskie).

Wszystkie sposoby osuszenia, lubo zdają 
się być bardzo kosztowne, znalazły prze­
cież znakomite zastosowanie w wielu miej­
scowościach i nio mało przyczyniły się do 
podniesienia dobrobytu i bogactwa niektó­
rych okolic.

Osuszenie mniejszych błot wykonywa się 
przez urządzenie i odpowiednie zabezpiecze­
nie odpływu wodom sprawiającym zalew bło­
ta. To dopełnia się za pomocą kanałów odpły­
wowych osuszających. Każde błoto, lubo po­
zornie tak się nio zdaje, ma swoje miejsca 
niższe i wyższe, które wykazują się z dokła­
dnie zrobionej niwelacyi. Wynalezione to 
miejsca najniższe, przeznaczone są na bu­
dowę kanałów osuszających. Lubo to jest 
ogólną zasadą przy osuszaniu błot, przecież 
przy dokładnem zbadaniu miejscowości, od 
tych kierunków naturalnych można zbaczać, 
a mianowicie jeżeli idzie o zyskanie wię­
kszych prędkości dla odpływu wód; ponie­
waż każda miejscowość ma swojo oddzielne 
warunki osuszenia, przeto najlepiej jeżeli 
projekta osuszeń będą wykonywano przez 
ludzi specyalnio z tym przedmiotem obezna­
nych, na każdą okoliczność baczną uwagę 
zwracających, a dla tego ogólnie przedmiot 
ton traktować się nie da. W zasadach tyl­
ko przyjąć można: 1) że dno kanału odpły­
wowego powinno być, albo niżej, albo przy­
najmniej równo z płaszczyzną panująca po- 
wierzchi dna czyli podłoża błota; 2) żc kanał 
ten powinien przechodzić takim kierunkiem, 
aby najmniej było wykopu; 3) żo otwór 
kanału powinien być ściśle zastosowany do 
ilości mającej się w nim przepuścić wody 
i do gatunku gruntu w którym jost kopany; 
4) że najlepszy systemat jest ten, jeżeli jest 
wyrobiony tylko jeden kanał główny, a do 
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niego dopiero dopuszczana potrzebna ilość 
kanałów bocznych, a które nie koniecznie 
jednocześnie z kanałem głównym muszą 
być budowane.

Przy osuszaniu błot i bagien, są jeszcze 
niektóre ogólne warunki, na któro należy 
zwracać uwagę, i tak:

Błota, jako położone w miejscach najniż­
szych, zalewane są wodami napływaj ącemi 
na doliny z miejsc wyższych. Dla niedo­
puszczenia tego zalewu, a raczej odwróce­
nia, a w każdym razie dla zmniejszenia ilo­
ści wód napływowych, korzystnie jest urzą­
dzić na pochyłościach skarp, po którym wo­
dy na doliny spływają, kanały przytrzymu­
jące te wody i odprowadzające je w miejsca 
niższe, mające zabezpieczony dalszy odpływ. 
O ile te kanały więcej mogą wody odpro­
wadzić, o tyle jej mniej będzie do odprowa­
dzenia na błotach, a że budowa ich jako 
w miejscach suchszych, o wiele jest łatwiej­
sza jak na błotach, otyłe zmniejszą się ogól­
ne koszta osuszenia. Woda odprowadzana 
temi kanałami górnomi, jako napływająca 
z miejsc wyższych, które zwykle są grunta­
mi ornemi, ma w sobie wiele części nawo­
zowych, użyźniających, które mogą być uży­
to z wielkim pożytkiem do nawodniania 
gruntów i łąk poniżej tych kanałów położo­
nych (patrz Łąki).

Kanał odpływowy na błotach powinien 
mieć otwór*  dostateczny tylko do odpływu 
wód średnich, raz dlatego, że gdyby miałby 
odprowadzać i wody powodniowe, to musiał 
by mieć za wielkie rozmiary, a przez to byłby 
za kosztowny; a potom dlatego, że wody po­
wodniowe jako zwykle mętne i niosące 
w sobie w zawieszeniu massę części dro­
bnych organicznych i mułkowych, unie­
sionych z gruntów powyżej położonych, 
przy utrudnionym przepływie na całej 
płaszczyźnie błot, a przez to przy zmniejszo­
nej prędkości takowe osadzają, przez co 
i dno błot podnoszą i wyrównywają i po­
wierzchnię całą użyźniają.

Bardzo dokładnie śledzić należy, co jest 
główną przyczyną zalewu na błotach, i je­
żeli nią jest mały spadek ogólnej powierzch­
ni, to wtedy postępuje się jak powyżej wska­
zano; ale zdarza się u nas bardzo często, że 
przyczyną tworzenia się błot jest jakaś za­
pora, która albo z natury powstała, albo 
sztuką została zbudowaną. Wtedy tylko 
taką zaporę usunąć należy, a błota osuszono 
być mogą. Takiemi zaporami są zwykle: 
groble sypane, zamykające na poprzecz ni­
ziny; podnoszenie dowolne wysokości wód 
na upustach poniżej położonych; wznoszenie 
się dna w rzekach i kanałach, w skutek 
przepędzania w jednych i tych samych miej­

scach inwentarzy; zarastanie koryta mocno 
korzeniastomi roślinami, jak: trzcina, sito­
wie i t. p.., utworzenie się w łożysku zawa­
łów z drzew obalonych i t. d.

Każde osuszenie błot przynosi nietylko 
bogactwo dla kraju, ale jest bez zaprzecze­
nia dobrodziejstwem dla ludzkości. Daje 
bogactwo, bo nieużytki które nie przynosiły 
żadnej korzyści, zamienia na urodzajne 
grunta lub łąki, dające żyzną paszę dla in­
wentarza i dozwalające powiększać jego 
liczbę, przez co znowu zwiększając ilość 
naturalnych nawozów, przyczyniają się do 
podniesienia ogólnej kultury. Zamieniając 
błotne i bagniste okolice, ziejące zimno i za­
razę, przez osuszenie w urodzajne niwy lub 
kwieciste łąki, spełnia się czyn, który jest 
prawdziwem dobrodziejstwem dla ludzko­
ści, darzącym ją świeżem powietrzem i zdro­
wiem.

Powierzchnie osuszonych błot i bagien 
zamieniają się na grunta orne lub łąki. 
Przejście te nie daje natychmiastowych, zu­
pełnych rezultatów. Dla dojścia do celu 
potrzeba albo dłuższego czasu zanim się 
zmieni natura gruntu, albo pomocy ręki ludz­
kiej. Na błotach rosną rośliny oddzielne, 
błotniste, będące bardzo małego użytku w go­
spodarstwie, a nawet szkodliwe, jak wiele 
bardzo trujących. Przy osuszeniu błot, a przez 
to zmianie warunków potrzebnych do wzro­
stu roślin błotnistych, dawne zginą, bo bez 
większej wilgoci żyć nie mogą, a trawy do­
bre i inne szlachetne rośliny, tak prędko 
i obficie zaraz się nie puszczą, bo natura ich 
nie posieje tyle ile potrzeba. Oprócz tego 
większą część powierzchni błot zajmują 
mchy i porosty wodne, dla których woda 
stojąca zgniła, była jedynym żywiołom 
wzrostu; po osuszeniu, jak one uschną, zaj­
mują niemałą powierzchnię na której nic 
nie urośnie. Dla tego też, jeżeli kto chco 
mieć przyspieszono rezultaty, wypada: albo 
uschłe rośliny, mchy i porosty wypalić, al­
bo podrapawszy całą powierzchnię i wygra­
biwszy części roślinne, zamienić je na na­
wóz. Po wybraniu zeschłych części i zwle­
czeniu czyli zbronowaniu, dopiero obsiewa 
się całą powierzchnię dobremi trawami. 
Chociaż w podobnych położeniach po osu­
szeniu jest jeszcze dosyć wilgoci potrzebnej 
do wzrostu traw szlachetnych, przecież ko­
rzystając z wybudowanego j uż kanału od­
pływowego osuszającego, tern więcej, jeżeli 
są kanały odprowadzające wody, spływają­
ce z pól okolicznych, łatwo bardzo zapro­
wadzić nawodnienie, którego rodzaj zależeć 
będzie od jakości i ilości wody i miejscowe­
go położenia niziny. Gdyby były kotliny 
głębsze w błotach, to po osuszeniu, wśród 
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łąk mogą być urządzone sadzawki do hodo­
wli ryb, raków i pijawek.

* * *
Największe bez zaprzeczenia obszary błot, 

w okolicach które ze względu na stosunki 
handlowe i ekonomiczne większą dla nas 
posiadają wagę, znajdują się w kotlinie rze­
ki Prypeci, stanowiącej najważniejszy do­
pływ Dniepru z prawego jego brzegu. Cały 
prawie obszar zajęty tą kotliną nosi ogólną 
nazwę „Polesia" i składa się z przestrzeni 
leśnych porosłych na wyższych miejscach 
przeważnie sosną, na niższych olszą i wierz­
bą, oraz z rzadka rosnącemi dębami. Liczne 
piaszczyste, nieraz bardzo rozległe polany 
wśród lasów stanowią pola orne, obsiewane 
przeważnie żytem i tatarką, niekiedy pro­
sem. Wszakże największe przestrzenie znaj­
dują się pod łąkami. Z tych nadbrzeżne 
rozciągające się nad brzegami Prypeci i jej 
dopływów ulegają peryodycznym zalewom 
wiosennym, trwającym bardzo długo, zanim 
wody zdołają przy małym spadku zbiedz 
do Dniepru zatamowanego przy końcu śred­
niego swego biegu t. z w. „porohami". Wy­
lewy te wpływają dobroczynnie na łąki 
użyźniając je i powodując obfity wzrost 
traw słodkich wydających wyborne siano. 
Lecz to się trafia tylko na łąkach nieco wy­
żej położonych; większe i mniejsze niziny 
przecinające je w rozmaitych kierunkach 
albo stale zostają pod wodą, tworząc nigdy 
nie wysychające zbiorowiska wodne, albo, 
przesycone wilgocią na torfiastym gruncie 
tw orzą nieprzebyte bagna, na których, w su­
chych latach zbiera się siano z traw kwaś­
nych, bardzo małej, jako pasza, wartości. 
Bagna te, służące w znacznej części jako 
pastwiska, zaledwie mogą zasługiwać na tę 
nazwę. Ostre, kwaśne, niepożywne trawy, 
rdzawa błotna woda i chmara owadów, mia­
nowicie komarów, bąków i drobniutkiej 
muszki, unoszące się nad temi obszarami są 
prawdziwą plagą dla bydła i istotną przy­
czyną, dla której hodowla na Polesiu rozwi­
nąć się nie mogła, a bydło miejscowe, będą­
ce skarlałą odmianą siwej podolskiej rasy, 
w żadnym kierunku nie przedstawia takiego 
stopnia produkcyjności któryby i to nędzne 
utrzymanie opłacał.

Cały obszar znany pod nazwą Polesia, 
przedstawia obszerny trójkąt, którego pod­
stawę stanowi rzeka Dniepr, od Mobile w a 
do Kijowa, na przestrzeni wynoszącej prze­
szło 400 wiorst. Południowy bok tego trójką­
ta ciągnie się przez środek gub. Wołyńskiej, 
północny przez gub. Mińską. Wierzchołek 
trójkąta przypada na okolice Brześcia litew­
skiego. Cały ten obszar zawierający ośm 

milionów diesiatyn jest jedną, ogromną ni­
ziną; najwyższy jej punkt jezioro Wyga- 
nowskie, w systemie kanału Ogińskiego 
wznosi się zaledwie na 530 stóp nad po­
wierzchnią morza. Tym sposobem, Pole­
sie, ze względu na podział administracyjny 
kraju, zajmuje powiaty: Piński, Mozyrski, 
Rzeczycki, Bobrujski i części Ihumeńskie- 
go, Słuckiego i Nowogródzkiego w Mińskiej 
gubernii; znaczną część powiatów: Słonim­
skiego, Kobryńskiego i Prużańskięgo w Gro­
dzieńskiej; Kowieńskiego, Włodzimierskie­
go, Nowogrod-wołyńskiego i Owruckiego 
w Wołyńskiej, części Rohaczewskiego, Ho­
melskiego i Bychowskiego w Mohilewskiej, 
wreszcie powiat Radomyslski w Kijow­
skiej.

Długo panowało mniemanie, że kotlina 
Polesia leży niżej poziomu wód w rzekach 
i nie może być osuszoną. Dopiero przygo­
towawcze prace i staranna niwelacya prze­
prowadzona przez specyalną komisyę, pod 
naczelnem kierownictwem jenerała Żyliń­
skiego, wykazały całą mylność tego mnie­
mania. Prace te przekonały, że ogólny spa­
dek wód Prypeci wynosi około 4,4 cali an­
gielskich na wiorstę, dalej, że poziom tej 
rzeki pod Pińskiem wynosi 560 stóp nad 
powierzchnią morza Czarnego, a 126 stóp 
przy ujściu jej do Dniepru. Takie wa­
runki uznane zostały jako zupełnie do­
stateczne do odprowadzenia nadmiaru wód 
zabagniającego całą przestrzeń, za pomocą 
łożyska Prypeci i pomocniczych kanałów 
do Dniepru. Niwelacya wykazała również 
korzystne warunki poziomu większych prze­
strzeni błot. Tak naprzyklad od miastecz­
ka Petrykowa, położonego nad Prypecią, 
poziom błot, stopniowo lubo nieznacznie się 
podnosi i w odległości 100 wiorst od brze­
gów rzeki dosięga wysokości 140 stóp ang. 
nad poziomem wód Prypeci.

Cechą ogólnej konfiguracyi Polesia jest 
zlew wód przeważnie w okolicach Pińska; 
celem zatem kanalizacyi musiało być od­
prowadzenie wód niektórych dopływów bez­
pośrednio do Dniepru, przez sprostowanie 
i oczyszczenie ich koryt i wykonanie kana­
łów przyjmujących ich wody. Przedsię­
biorstwo, prowadzone w takich rozmiarach, 
było niedostępnem dla pojedynczych jedno­
stek, inicyaty wę zatem wzięło na siebie Mi- 
nisteryum Dóbr Państwa i poleciło przygo­
tować plany i kosztorysy.

Całkowity plan osuszenia Polesia podzie­
lony został na sekcye, z których pierwsza 
przypadła na dolny bieg Prypeci w kotlinach 
jej dopływów: Wiedrycza, Wici i Sławecz- 
nej, druga na średni bieg rzeki pomiędzy 
jej dopływami: Uborcią i Słuczą z prawego 
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(południowego) oraz pomiędzy Ptyczą a Cną 
z lewego (północnego) brzegu.

Tym sposobom cala wschodnia i środko­
wa część Polesia została osuszoną. W tej 
ostatniej loży jeszcze pomiędzy Ptyczą a Słu- 
czą (północną) w dzikiej i zapadłej miejsco­
wości, nio przeciętej żadną rzeką lub stru­
mieniem, wśród rozległych błot, jezioro Żyd 
albo Kniaź zwane. Według powszechnego 
mniemania, miejscowość ta nie mogła być 
osuszoną z powodu niższego jakoby położe­
nia jeziora względom poziomu Prypoci. Ni- 
welacya i tutaj wykazała mylność tego 
mniemania, albowiem przekonała, że jezioro 
leży wyżej nad poziom Prypeci o 56 stóp 
ang. Po wykopaniu kanału, wody błotno 
spłynęły do Prypeci i mniejszych strumieni 
do niej wpadających, a powierzchnia trzę­
sawiska obniżyła się i stada się twardą.

W zachodniej stronie Polesia, w kotlinie 
rzeki Jasiołdy obszerne błota, zajmujące 
około 200,000 diesiatyn zostały osuszone 
i zamienione na łąki, podnosząc znacznie 
dochód z ziemi w skutek sąsiedztwa linij 
dróg żelaznych dających możność przewo­
zu prasowanego siana na znaczne odle­
głości.

Pozostaje jeszcze do osuszenia część za- 
chodnio-południowa Polesia, mianowicie ko­
tliny rzek: Turyi, Stochodu, Styru i Stubły. 
Skoro całe dzieło ukończonem zostanie, zaj­
dzie zapewne potrzeba porobienia niektó­
rych poprawek, jak rozszerzenia i pogłębie­
nia już istniejących kanałów, wykopanie 
nowych, pomocniczych i t. p.

Niepodobna też żądać, aby osuszone błota 
odrazu się zamieniły na żyzne łąki. Zamia­
na roślinności właściwej błotnistym łąkom, 
na inną, składającą się z dobrych traw pa­
stewnych nie następuje od razu, lecz sto­
pniowo. Korzyści zatem z osuszenia błot 
poleskich nie mogły się jeszcze w zupeł­
ności ujawnić. Lecz rezultaty dotychczas 
otrzymane każą wróżyć dla tego kraju 
świetną ekonomiczną przyszłość przez uła­
twienie komunikacyi pomiędzy miejscowo­
ściami dotąd niedostępnemi, i zamienienie 
na grunta orne, leśne lub łąkowe dotych­
czasowych nieużytków. St. R.

* **
Woda jest żywiołem, mającym tak ważne 

dla społeczeństwa i pojedynczego człowieka 
znaczenie, że prawodawstwo było zmuszono 
zająć się nią z najrozmaitszych punktów 
widzenia rzeczy, stosownie do korzyści, jaką 
żywioł ten ludziom zapewnia, lub niebez­
pieczeństw albo szkód, któremi im grozi. 
Tak np. prawodawstwo, zapatrując się na 
wodę jak na napój, niezbędny dla fizyczne­

go istnienia człowieka, musiało ustanowić 
pewno przepisy, mające na celu zapewnić 
czystą i zdrową wodę. Woda w rzekach, 
kanałach i morzach stanowi jeden z najwa­
żniejszych środków komunikacyi, potężnie 
wpływający na rozwój handlu i stosunków 
ekonomicznych narodu. Jest ona motorom, 
przychodzącym darmo człowiekowi i słu­
żącym do wprawiania w ruch młynów i in­
nych zakładów fabrycznych. Jest ona ży­
wiołem niesłychanie ważnym dla rolnictwa, 
które, dla uprawy zboża i innych roślin, 
bez dostatecznej ilości wody obejść się nie 
może. Ztąd wypływa potrzeba irrygacyi 
czyli nawadniania miejsc, nie mających po­
trzebnej ilości wilgoci, tudzież osuszania 
tych, które mają jej do zbytku. Z drugiej 
strony, jakkolwiek woda jest w ogóle ży­
wiołem dobroczynnym dla człowieka, może 
mu też grozić pewnemi niebezpieczeństwa­
mi, np. w czasie powodzi, niszczącej mają­
tek i zagrażającej nawet życiu obywateli. 
Z tych wszystkich powodów prawodawstwo 
winno ustanowić pewne przepisy, mające na 
celu zabezpieczyć społeczeństwo od szkód 
lub niebezpieczeństw, któremi może mu gro­
zić woda. Ogół przepisów, odnoszących się 
do wody, stanowi prawo wodno ( H7asser- 
recht') w obszernem znaczeniu tego słowa.

W tern miejscu zajmierny się tylko prze­
pisami, odnoszącemi się do osuszania, sta­
no wiącemi, jak widać z powyższego, tylko 
część prawa wodnego. Inne przepisy będą 
wskazane we właściwych miejscach Ency- 
klopedyi.

Potrzeba wmięszania się państwa do osu- 
szeńia błot i bagien, i wydania względem 
tego odpowiednich przepisów, wypływa 
z dwóch głównie powodów. Najprzód miej­
sca bagniste wywierają zgubny wpływ na 
zdrowie sąsiedniej ludności, będąc przyczy­
ną chorób i za wielkiej śmiertelności. Na­
stępnie miejsca takie są niezdolne do upra­
wy, w skutek czego stanowią przeszkodę do 
rozwoju rolnictwa.

Z obydwóch tych powodów państwo jost 
zmuszone do bardziej czynnego wystąpie­
nia, jako przedstawiciel zbiorowych intere­
sów społeczeństwa.

I pod tym wszakże względom rola pań­
stwa może i winna być rozmaita, w miarę 
tego jak potrzeba osuszenia jest bardziej 
naglącą i interesującą szerszo koła spo­
łeczne.

Widoczncm jest, iż jeżeli potrzeba osu­
szenia daje się czuć na niewielkich tylko 
przestrzeniach, w celu uczynienia ich zdol- 
niojszemi do uprawy, a w skutek tego i pro- 
dukcyjniejszemi, staranie o tom powinno być 
pozostawione pojedynczym właścicielom, 
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którzy sami są zainteresowani w tom, aby 
z swej własności osiągnąć jak największą 
korzyść.

Państwo, w ogólo mówiąc, w tym wy­
padku poprzestaje na wydaniu przepisów 
zabezpieczających odpływ wód, tudzież na 
zachęcaniu właścicieli do osuszania swych 
gruntów za pomocą odpowiedniego dreno­
wania.

Inaczej jednak musi zachować się pań­
stwo, jeżeli idzie o osuszenie wielkich prze­
strzeni, których przyprowadzenie do lepsze­
go stanu jest ważnemnietylko dla rolnictwa, 
dla pojedynczych właścicieli, ale także ze 
względów potrzeby zabezpieczenia zdrowia 
okolicznej ludności. W tym przypadku 
państwo może, albo pozostawić staranie 
o osuszaniu bagnisk samym właścicielom, 
stanowiąc tylko przepisy według których 
ma to być uskutecznione, albo dozwolić te­
go osobom trzecim, towarzystwom, traktu­
jącym osuszenie jako przedsiębiorstwo eko­
nomiczne, albo wreszcie samo zająć się 
tom.

W każdym razie winno ono wydać 
przepisy, określające lub urządzające na­
przód już rozmaite stosunki, mogące pow­
stać z togo powodu. Tak np., jeżeliby osu­
szenie miało być dokonane przez samych 
właścicieli, należy wydać przepisy wzglę­
dom uskutecznienia potrzebnych robót, wra­
zić niezgodzenia się na nie wszystkich, 
względem rozkładu kosztów na wszystkich 
zainteresowanych i t. p.

Jeżeli roboty mają być uskutecznione 
przez towarzystwo, potrzeba ustanowić prze­
pisy, określające jego stosunek do właści­
cieli, których prawa mogą być przez to na­
ruszone. Przepisy te mogą mieć na celu 
wykazać wartość gruntów przed i po osu­
szeniu, oznaczyć wysokość korzyści, jaką 
właściciele odnieśli z nadania ich gruntom 
większej wartości, ilość i sposób wynagro­
dzenia, jakie winni są z tego tytułu przed­
siębiorcom i t. p. Toż samo może mieć 
miejsce i wtedy, kiedy państwo samo zmu­
szone jest zająć się osuszeniem, w razie, 
kiedy zadanie to przechodzi siły właścicie­
li, lub kiedy nie było towarzystw, chcą­
cych się podjąć tego na swoje ryzyko.

W starożytności już spotykamy się z ro­
botami, mającemi na celu osuszanie grun­
tów na wielką skalę. Tak było u Egipcyan, 
Rzymian, Etrusków, którzy, za pomocą 
sztucznie urządzonych kanałów, starali się 
z jednej strony o dostarczenie swym polom 
dostatecznej wilgoci, z drugiej zaś o zabez­
pieczenie ich od zalewów i o osuszenie.

W XI wieku we Włoszech zaczęły się 
tworzyć towarzystwa wodne, Consorzid' aegue 

złożone z właścicieli ziemskich, mające na 
celu osuszenie lub irrygacyę. Wenecka usta­
wa wodna z XVI wieku zawierała szczegó­
łowe przepisy, określające rozmaito stosun­
ki, wynikające między właścicielami ziem- 
skiemi, z powodu uskuteczniania wspólncmi 
siłami tych robót. Prawo to posłużyło za 
wzór, na którym modelowały się inne, nie 
tylko w krajach włoskich, ale i po za gra­
nicami Włoch położonych.

Obecnie we Włoszech, po ich zjednocze­
niu pod berłem sabaudzkiem, daje się spo- 
strzedz silne dążenie do ujednostajnienia 
prawodawstw, obowiązujących poprzednio 
w różnych państwach, kraj ton składają­
cych, i energiczniejsze działanie w celu 
uzdrowotnienia kraju za pomocą osuszoń, 
na rozległą skalę prowadzonych.

Prawo z 20 marca 1865 roku ustanowiło 
przepisy, stosownie do których mają się 
tworzyć towarzystwa wodne, mające na ce­
lu uskutecznienie wspólnemi siłami robót, 
ułatwiających odpły w wód i zapobiegających 
zalewaniu nizin. Już w 1878 r. liczono ta­
kich towarzystw 960.

W tymże celu 25 czerwca 1882 roku było 
wydane prawo o osuszaniu błot i miejsc ba­
gnistych, dekret zaś z 23 marca 1883 roku 
ustanowił konkursy i nagrody dla osób pry­
watnych, za najlepsze prace osuszania lub 
irrygacyi. Prawo z 10 sierpnia 1884 r. usta­
nowiło przepisy co do odpływu wód z grun­
tów, stanowiących własność publiczną.

Wszystkie te jednak prawa mogły mieć 
znaczenie tylko dla osuszania bagien i miejsc 
błotnistych na mniejszych przestrzeniach, 
będących własnością prywatną. Były one 
niedostateczne do osuszania bagien wię­
kszych, jak np. maremmów toskańskich, 
kampanii rzymskiej lub błot pontyńskich. 
Względom tego rodzaju błot okazała się po­
trzeba szczególnych środkówr, tern bardziej, 
że błota te z powodu właściwości grun­
tu, przedstawiały niezwalczone dla osób 
prywatnych, przy osuszaniu ich prze­
szkody.

Z tego powodu, już w epoce jednoczenia 
się Włoch, parlament uchwalił znaczne su­
my z funduszów państwowych na przepro­
wadzenie robót osuszania w maremmach 
toskańskich. Najważniejszymi jednak ro­
botami tego rodzaju były przedsięwzięte 
ostatnicmi czasy w celu osuszenia, kampa­
nii rzymskiej (agro romano), zagrażającej 
malarią samemu Rzymowi, i czyniącej nie­
podobnym prawie pobyt w tern mieście lo­
tnią porą.

Kampania rzymska jeszcze w starożytno­
ści była okolicą niezdrową, pokrytą stojąco- 
mi, nic mającemi odpływu wodami. Wy­
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trwałość jednak i usilna praca Etrusków 
i Rzymian przyprowadziła ją do pewnego 
stopnia kultury, o czem świadczą do dzi­
siejszego dnia sterczące samotnie resztki 
wodociągów lub wykopywane od czasu do 
czasu fundamenty dawnych budynków. Po 
upadku jednak państwa rzymskiego zanied­
bane zostały wszelkie roboty, mające na ce­
lu uzdrówotnienio tej okolicy. W skutek 
tego ogromna przestrzeń 200,000 hektarów 
przcpadla dla rolnictwa, niezdrowo zaś mia- 
zmy, wydzielające się z niej, nietylko nie- 
dozwalały dłuższego w niej pobytu, ale na­
wet tępiły ludność miejscową i sąsiedniego 
Rzymu.

W średnich wiekach, pod rządami papiez- 
kicmi, nic nie zrobiono w celu uzdrowotnio- 
nia Kampanii. Dopiero po zajęciu Rzymu 
przez rząd włoski, zabrano się na soryo do 
togo zadania. Do jakiego stopnia kwesty a 
ta była ważną i palącą, przekonać się można 
z togo, że wojska włoskie zajęły Rzym 22 
września 1870 r. a już 18 października t. r. 
była mianowana komisy a, złożona z inży­
nierów, agronomów,, ekonomistów i pra­
wników, która miała zbadać ją wszechstron­
nie i przygotować odpowiedni projekt do 
prawa.

Na skutek tego, tudzież prac innych ko- 
misyj parlamentarnych, zapadło prawo 11 
grudnia 1878 r. o uzdrowotnioniu kampanii 
rzymskiej. Prawo to założyło sobie dwa 
celo, najprzód osuszenie całej Kampanii 
przez uskutecznienie rozmaitych robót hy­
draulicznych, zapewniających odpływ wód 
stojących, a następnie otoczenie całego Rzy­
mu pasmem gruntów uprawnych, szerokim 
na 10 kilometrów od słupa milowego na 
Forum, któryby bronił to miasto od mala­
rii i innych chorób powstających w jego 
bagnistem sąsiedztwie.

W tym celu w pasie tym, mającym około 
26,000 hektarów rozległości, miało być prze­
prowadzonych 20 nowych dróg, długości 220 
kilometrów, połączonych drogami transwer- 
salnomi. Koszta zbudowania tych dróg obli­
czano w przybliżeniu na 8 — 9 milionów li­
rów. Prócz togo grunta samo miały być 
wydrenowane i wysadzono drzewami ko­
sztem w przybliżeniu od 250—350 lirów na 
hektar, czyli w ogóle od 8 — 9 milionów 
lirów.

Na mocy tego prawa minister robót pu­
blicznych był obowiązany sporządzić plan 
wszelkich prac regulacyjnych, za pomocą 
których dwa powyższe cele mogłyby być 
osiągnięte. Dla nadzoru ogólnego nad ro­
botami była utworzona w temże mini- 
steryum komisya hydrauliczno-techniczna, 
której członkowie byli mianowani dekretem 

królewskim. Prócz tego była utworzona na 
gruncie pewna liczba stowarzyszeń (syndy­
katów), składających się z właścicieli grun­
tów, osuszeniu lub uprawie ulegających, 
które bezpośrednio winny były przedsiębrać 
wskazane roboty, o ile uskutecznienie ich 
nie miało nastąpić innym sposobom.

Roboty, odnoszące się do pierwszego ce­
lu, miały być wykonane bądź przez rząd sam 
bezpośrednio, bądź przez osoby trzecie, które 
otrzymały na to koncesyę. Oznaczenie ko­
sztów i udziału w nich państwa i właścicie­
li, miało być udoterminowane w następnom 
prawie. W ogóle właściciele mogli być po­
ciągnięci do niesienia ich w stosunku tego, 
co grunta ich zyskały przez zaprowadzone 
osuszenie i ulepszenia. Dla tego grunta te 
winny były być oszacowano przez specyalną 
kornisyę przed i po uskutecznieniu robót 
molioracyj ny ch.

Roboty drugiego rodzaju miały być wyko­
nane przez samych właścicieli, połączonych 
w stowarzyszenia obowiązkowo, według 
planów, zatwierdzonych przez ministra ro­
bót publicznych. Jeżeli by togo w termi­
nie oznaczonym nic uczynili, władza admi­
nistracyjna miała prawo do wykonania ich 
sama.

Dalej jeszcze pod tym względem poszło 
prawo z d. 8 lipca 1883 r., wskazując bliżej 
sposób wykonania robót melioracyjnych 
przez właścicieli gruntów, położonych w wy­
żej wymienionym pasie zdrowotnym naoko­
ło Rzymu.

Na mocy tego prawa wykonanie tych ro­
bót było uznane za obowiązkowe. W tym 
celu prefekt prowincyi rzymskiej winien 
był w ciągu miesiąca od daty ogłoszenia po­
wyższego prawa sporządzić spis wszystkich 
nieruchomości, podchodzących pod nie, tu­
dzież ich właścicieli. Właściciele w ciągu 
sześciu miesięcy od daty ogłoszenia prawa, 
winni byli złożyć w ministeryum rolnictwa 
opis nieruchomości do nich należących, 
z wskazaniem rozległości, kadastru, służe­
bności i ciężarów hipotecznych, a także 
z oznaczeniem robót, które zamierzają przed­
sięwziąć w wykonaniu tego prawa i termi­
nu, w jakim zobowiązywali się je usku­
teczniać. Podania te z planami winny być 
rozpoznano przez komisyę, specyalnio w tym 
celu ustanowioną, projekty zaś robót melio­
racyjnych winny być zatwierdzone przez 
ministeryum, któro ma prawo wprowadzać 
do nich zmiany, jakie uzna za stosowno. 
O zatwierdzonym planie właściciele winni 
być zawiadomieni przez właściwego syndy­
ka (wójta gminy), z oznaczeniem terminu, 
w jakim roboty mają być uskuteczniono. 
Właściciele, zgadzający się na. zatwierdzony 
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plan robót, winni złożyć w ministeryum od­
powiednią deklaracyę. Jeżeli by jej nie 
złożyli, lub składając, nie zgodzili się na ich 
wykonanie, albo zgodziwszy się, nie przy­
stąpili w terminie oznaczonym do rozpoczę­
cia robót, mogą być z swej własności wy­
właszczeni przez państwo, w porządku i spo­
sobie, przepisanym dla wywłaszczenia na 
rzecz użyteczności publicznej. W miarę te­
go jak grunta będą przechodzić na skutek 
wywłaszczenia na rzecz państwa, może ono 
oddawać je w posiadanie emfiteutyczne lub 
przedawać na własność, nawet bez licyta- 
cyi, osobom prywatnym. Osoby te obowią­
zane są wykonać wszelkie roboty wskazane 
w planie, zatwierdzonym przez ministeryum, 
przyczem korzystają z praw i przywilejów, 
nadanych stowarzyszeniom osuszania wpra­
wie z 25 czerwca 1882 r. Prócz tego, ko­
rzystają jeszcze z przywileju, iż przez lat 
dwadzieścia, licząc od drugiego roku po 
ukończeniu robót, uwalniani są od podwyż­
ki podatku gruntowego, która by się należa­
ła z tytułu zaprowadzonych idepszeń.

We Francyi, państwo od XVI wieku za­
częło zwracać uwagę na potrzebę osuszania 
bagnisk, w skutek czego zachęcało osoby 
prywatne do przedsiębrania odpowiednich 
robót. Prawo z 1 maja 1790 r. zobowiązało 
zgromadzenia departamentowe zająć się osu­
szaniem; prawo z 14 frimaire’a II roku, na­
kazało osuszyć wszystkie stawy, które dla 
rybołóstwa były spuszczane, a prawo z 3 
frimaire‘a roku VII zmniejszyło znacznie 
podatek gruntowy na peryod 25-letni z prze­
strzeni osuszonych. Obecnie przedmiot ten 
jest określony głównie przez prawo z 16 
września 1807 r. i prawo o stowarzyszeniach 
czyli syndykatach z 21 marca 1884 r.

Podług togo, każdy właściciel bagna h:b 
miejscowości potrzebującej osuszenia, może 
przedsięwziąć na swoim gruncie potrzebne 
do tego roboty, bez poprzedniego dozwole­
nia ze strony władzy. Prócz tego każdy ta­
ki właściciel może, na mocy prawa z 29 
kwietnia 1845 r., wbrew art. 640 kod. cyw., 
urządzić na gruntach, należących do innego 
właściciela, odpływ szkodliwych wód, ma 
się rozumieć za stosownem wynagrodze­
niem.

Jeżeli osuszenie ma być uskutecznione na 
gruntach, należących do kilku właścicieli, 
w takim razie właściciele ci mogą utworzyć, 
na mocy dobrowolnego porozumienia, sto­
warzyszenie czyli syndykat, stosownie do 
prawa z 1884 r. Założyciele winni złożyć 
merowi gminy statut stowarzyszenia, tudzież 
wskazać nazwiska osób, mających zarządzać 
interesami stowarzyszenia.

Jeżeli stowarzyszenie takie nie utworzyło 
się dobrowolnie, rząd zaś uznał, że osusze­
nie pewnego bagna jest konieczne ze wzglę­
dów użyteczności publicznej, może powie­
rzyć wykonanie odpowiednich robót osobom 
trzecim, towarzystwom, nadając im konce- 
syę. Pierwszeństwo jednak służy właści­
cielom, w skutek czego koncesya może być 
udzielona dopiero po upływie sześciu miesię­
cy od doręczenia im wezwania, czy wyma­
gane roboty zobowiążą się sami wykonać 
podług planu rządowego i w terminie ozna­
czonym. Koncesya może być ndzielona przez 
dekret naczelnika państwa, wydany w Ra­
dzie Stanu, przedtem zaś winien być sporzą­
dzony przez osoby, żądające jej, dokładny 
plan miejscowości z planem robót osuszają­
cych. Po nadaniu koncesyi wszystkie grun­
ta, ulegające osuszeniu, winny być oszaco­
wane przynajmniej przez trzech biegłych, 
z których jednego mianuje rząd, drugiego 
przedsiębiorcy, koncesyonaryusze, a trzecie­
go stowarzyszenie t. j. syndykat właścicieli 
gruntów osuszonych.

Roboty winny być uskutecznione w ter­
minie, wskazanym w koncesyi, przyczem, 
jeżeli zachodzi potrzeba wywłaszczenia nie- 
których właścicieli, należy postępować tak 
jak w wypadkach wywłaszczenia z powo­
dów użyteczności publicznej. Po ukończe­
niu robót, grunta osuszone winny być po­
wtórnie oszacowane, w celu przekonania się 
o ile wartość ich w skutek tego podniosła 
się. Podwyżka wartości ziemi winna być 
podzielona pomiędzy właścicielami i przed­
siębiorcami w stosunku, oznaczonym w kon­
cesyi, właściciele zaś winni są zwrócić przed­
siębiorcom przypadającą im część, tytułem 
wynagrodzenia za osuszenie. Zamiast wy­
nagrodzenia w gotowiznie, właściciele mogą 
ustąpić na rzecz przedsiębiorców odpowie­
dnią ilość gruntu, albo zabezpieczyć hipo­
tecznie na ich korzyść rentę 4$, która w każ­
dym czasie, nawet częściowo, może być 
spłaconą.

Jeżeli osuszenie nie może być uskutecz­
nione za pomocą koncesyi, państwo samo 
może wziąć na siebie wykonanie odpowie­
dnich robót. W tym wypadku postępowa­
nie jest takie same jak w razie udzielenia 
koncesyi, podwyżka tylko wartości gruntów 
idzie na korzyść państwa.

Prócz tego prawo z 28 lipca 1860 r. okre­
śliło porządek postępowania przy osuszaniu 
bagnisk, stanowiących własność gmin, któ­
rych osuszenie uznane zostało za potrzebne 
lub pożyteczne.

Tak samo w Niemczech, już w średnich 
wiekach, istniały stowarzyszenia, mające na 
celu osuszenie bagien lub zabezpieczenie
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nizin od wyłowu wód. Obecnie w każdem ' 
państwie niemieckiem obowiązują specyal- | 
ne pod tym względćm prawa. W Prusach 
przedmiot ten został określony przez prawo 
z 1 kwietnia 1879 r., które w wielu wzglę­
dach poszło za prawem francuskiem z 1865 
r., obowiązuj ącem dotychczas w Alzacyi 
i Lotaryngii. Według tego prawa właści­
ciele mogą, każdy na swoim gruncie, przed­
siębrać środki, potrzebno do osuszenia ich 
własności. Jeżeli zachodzi potrzeba usku­
tecznienia większych robót, mogą być za­
kładane towarzystwa wodne ( Wassergenos- 
senschaften) składające się z właścicieli. Sto­
warzyszenia te mogą być dwojakiego ro­
dzaju, mianowicie albo dobrowolne (freie), 
albo obowiązkowe (ófftleniche).

Stowarzyszenia pierwszego rodzaju mogą 
być założone albo przez akt notaryalny, al­
bo za pomocą wniesienia statutu towarzy­
stwa do sądu i zapisania go do przeznaczo­
nego na to rejestru. Statut stowarzyszenia 
dobrowolnego musi zawierać w sobie ozna­
czenie nazwiska i siedliska stowarzyszenia; 
celu, dla którego zostajo założone; gruntów, 
należących do stowarzyszenia; zobowiązań 
stowarzyszonych; stosunku udziału stowa­
rzyszonych w ciężarach i korzyściach, tu­
dzież w prawie głosowania; sposobu wyboru 
zarządu, jego praw i obowiązków; formy 
zebrania stowarzyszonych; wypadków, w 
których, w razie głosowania, potrzeba wię­
cej jak prostej większości; formy, w jakiej 
winny mieć miejsce ogłoszenia stowarzysze­
nia, tudzież dzienników, w których ogłosze­
nia te winny być pomieszczane; warunków 
zmiany statutu tudzież przystąpienia innych 
członków, wystąpienie dawnych i rozwią­
zania towarzystwa.

Stowarzyszenia te mogą być zakładane 
dla osuszania, nawadniania lub innych ro­
bót wodnych, mających znaczenie dla rol­
nictwa lub spławu.

Stowarzyszenia drugiego rodzaju mogą 
być założone tylko dla osuszania lub na­
wodniania, wtedy gdy potrzeba ich uznaną 
została przez właściwą władzę, na żądanie 
zainteresowanych właścicieli albo nawet 
z rozporządzenia rządu. Statut takiego sto­
warzyszenia winien być zatwierdzony przez 
właściwego ministra, składki zaś członków 
mogą być egzekwowane sposobem admini­
stracyjnym.

W W. Księztwie Badeńskiem prawo z 12 
maja 1882 r., uzupełniając prawo z 25 sier­
pnia 1876 r. o korzystaniu z wód w celach 
irrygacyi lub osuszania, dozwoliło tworzyć 
stowarzyszenia wodne, jeżeli więcej niż po­
łowa zainteresowanych właścicieli zgodziła 
się na to, Takie same stowarzyszenia mo­

gą być tworzono nie tylko w interesach rol­
nictwa, ale i przemysłu. Upoważnienie na 
założenie towarzystwa wydaje Bezirksrath. 
Podobnież i w innych państwach niemiec­
kich wydane zostały przepisy, wskazujące 
sposób osuszania nizin i bagien.

W Anglii na mocy prawa Waterworks 
Clauses Act z 1863 r. grunta, które z powo­
du zbytecznej wilgoci nie przynosiłyby pe­
wnego dochodu, mianowicie 2| szyllingów 
z akra, mogą być wywłaszczone w celu wy­
konania przez samo państwo odpowiednich 
robót osuszających,

Na szczególniejszą pod tym względem 
uwagę zasługują prace dokonane w Holan­
dyi, które miały na celu albo osuszenie ba­
gien, nizin, a także jezior i zatok morskich, 
albo zabezpieczenie gruntów od zalewu wód 
morskich lub rzecznych, albo nawet odzyska­
nie na morzu pewnych przestrzeni i zamie­
nienie dna jego na pola uprawne lub łąki. 
Pierwsze takie prace były, jak powiadają, 
przedsięwzięte już w IX wieku, dopiero je­
dnak od XVI wieku datuje epoka wielkich 
przedsiębiorstw tego rodzaju, jakich żaden 
inny kraj nie może dostarczyć przykładu. 
Już w 1488 r. było osuszone jedno jezioro 
na wyspie Teksel, a w 1555 r. osuszone zo­
stało jezioro Zijp, mające 5,600 hektarów 
rozległości. Za tom poszły osuszania i in­
nych jezior, do najznaczniejszych zaś prac 
tego rodzaju należy zaliczyć osuszenie po 
1845r. jeziora Haarlemskiego, mającego 180 
kilometrów kwadratowych. W ostatnich 
czasach przystąpiono nawet do osuszenia 
południowej części Zuiderzee, mającego prze­
strzeni 196,670 hektarów, przez co zdobyto 
by na wodzie całą jednę, dwunastą prowin- 
cyę królestwa. W ten sposób, na skutek 
osuszeń, powierzchnia Holandyi powiększa 
się, jak obliczono, o 3 hektary dziennie. 
Grunta osuszone za pomocą stosownej upra­
wy, zamieniane bywają na tak zwane pol- 
dery, najżyzniejsze ziemie Holandyi.

W ogóle obwarowanie gruntów nizko po­
łożonych, za pomocą odpowiednich tam, jest 
obowiązkiem stowarzyszeń samych właści­
cieli. Jeżeli jednak koszta są za wielkie, 
państwo przychodzi im z pomocą. Pierwo­
tnie zbudowanie tam i wykopanie odpo­
wiednich kanałów, było dostatoczncm do 
osuszenia gruntów. W następstwie wszakże 
okazało się to nie wystarczaj ącem z powodu 
obniżania się ich poziomu. Większość grun­
tów osuszonych znajduje się niżej poziomu 
morza, a niektóre są o 5,61 metrów pod po­
ziomem. Z togo powodu zaszła potrzeba 
wyczerpywania sztucznie spadającej wody 
deszczowej, która z powodu powyższej przy­
czyny nie miała odpływu, a sama naturalnie
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nie mogła wyparować. Zastosowano więc 
do tego siłę wiatru tak, że w 1850 roku oko­
ło 9,000 wiatraków pracowało nad wypom­
powaniem z nizin zbytecznej wody. W na­
stępstwie zastosowano do tego młyny pa­
rowe.

Ma się rozumieć, iż tak olbrzymie przed­
siębiorstwa wymagały drobiazgowego okre­
ślenia ich przez prawo. Jakie zaś znacze­
nie mają one dla Holandyi widać z tego, że 
dla nadzoru lub kierowania niemi ustano­
wiono zostało oddzielne ministeryum robót 
wodnych ( Waterstaat), na utrzymanie które­
go w budżecie na 1887 r. przeznaczono sum­
mę 24,458,896 guldenów, wtedy, kiedy na 
ministeryum wojny, pochłaniające w in­
nych państwach europejskich najznaczniej­
szą część dochodów, wydzielono tylko 
20,373,616 guldenów.

W ostatnich czasach i w innych krajach 
zwrócono uwagę na potrzebę osuszenia pe­
wnych przestrzeni na większą skalę. Tytu­
łom przykładu możnaby przytoczyć prawo 
z 7 czerwca 1882 r. w Grecyi, na mocy któ­
rego rząd został upoważniony do zawarcia 
umowy z towarzystwem prywatnem, podej- 
mująccm się osuszenia jeziora Kopais, na 
wskazanych w temże prawie warunkach. 
Podobnie prawo z 17 listopada 1881 r. w Me­
ksyku, nadało przywileje i wyznaczyło za­
siłki pieniężne przedsiębiorstwu prywatne­
mu, które by się podjęło wykonać roboty, 
mające na celu osuszenie i uzdrowotnienie 
doliny Meksyku.

W Królestwie Boiskiem art. 640 kodeksu 
cy w. zawiera ogólny przepis co do osuszań, 
stanowiąc służebność na gruntach niższych 
przyjmowania wody, spływającej z gruntów 
wyższych, naturalnie i bez przyłożenia się 
ręki człowieka. Właściciel gruntu niższego 
nic może wznosić tamy, przeszkadzającej 
temu odpływowi, z drugiej zaś strony właś­
ciciel gruntu wyższego nie może przedsię­
brać nic takiego, coby służebność gruntu 
niższego czyniła uciążliwszą.

Widocznem jest, że przepis powyższy był 
niedostateczny, zapewniał bowiem tylko 
wolny odpływ wod naturalnych, ze źródeł, 
deszczu, śniegu i t. p. Z tego powodu po­
stanowienie Namiestnika z 10 października 
1818 r. określiło, że przedsiębranie środków 
do wolnego odpływu wód, o ile tego wyma­
gać będzie konieczna potrzeba rolnictwa, 
osuszania dróg lub zapobieżenia chorobom 
zaraźliwym ludzi lub bydła, jest wyłączną 
atrybucyą władz administracyjnych; spory 
zaś o własność, prawo użytkowania lub wy­
nagradzanie za szkody, z nieprawnego prze­
trzymania lub podniesienia wody pochodzą­
ce, oddane zostały władzy sądowej.

Według tegoż postanowienia, jeżeli wła­
ściciel gruntu wyżej położonego nie jest 
w stanie wodzie na swoim gruncie ścieku 
ułatwić, właściciel gruntu niżej położonego 
obowiązany jest ścieku dozwolić, z wyjąt­
kiem gdyby sam z naturalnych przeszkód 
nie mógł wodzie dalszego odpływu zape­
wnić. I w tym jednak razie rząd może znie­
wolić właścicieli gruntów niżej leżących do 
przyjmowania takiej wody, jeżeli korzyści 
właścicieli gruntów wyższych przewyższają 
znacznie szkody, zrządzone przez to właści­
cielom gruntów niższych, i przytem pierwsi 
przystają na odpowiednie wynagrodzenie 
za to ostatnich.

Jeżeliby, w celu ułatwienia odpływu wód, 
było potrzebnem bicie rowów, koszta tego 
winni ponieść stosunkowo ci, którzy mają 
z niego korzystać; właściciel jednak gruntu 
na którym rów ma być wybity, w razie nie 
odniesienia z niego pożytku, nie może być 
obowiązany do przykładania się do wybicia 
go lub utrzymywania, a prócz tego wi­
nien być wynagrodzony za użytą pod rów 
ziemię.

Żądający, na mocy powyższych zasad, od­
pływu wód ze swoich gruntów, winien udać 
się z podaniom do Rządu gubernialnego, do 
którego winien dołączyć plan sytuacyjny. 
Na skutek tego, rząd gubernialny powinien 
zesłać na miejsce inżyniera, w celu spraw­
dzenia planu i złożenia raportów z opinią. 
Po przekonaniu się o potrzebie odpływu 
wód, Rząd gubernialny winien cały plan 
z oznaczeniem kosztów przedstawić pod za­
twierdzenie ministeryum spraw wewnętrz­
nych. Jeżeli plan będzie zatwierdzony, wi­
nien być przesłany naczelnikowi powiatu, 
który winien wezwać strony interesowane 
do dopełnienia wyboru biegłych, z których 
jeden od rządu ma być mianowany. Biegli 
ci oznaczają stosunek, w jakim strony win­
ny ponieść koszta projektowanych robót. 
W razie zgodzenia się stron na obliczanie 
kosztów i ich podział, można przystąpić do 
wykonania robót, w przeciwnym wypadku, 
strony, uważające się za pokrzywdzone, mo­
gą się odwołać do Rządu gubernialne­
go. Tak samo, jeżeliby przez zaniedba­
nie dawniejszych rowów, rolnictwo pono­
siło straty, Rząd gubernialny może, na żą­
danie stron interesowanych, zniewolić przez 
egzekućyę właścicieli do ich odnowienia.

Prócz tego b. Komisya Spraw Wewnętrz­
nych, rozporządzeniem z 17/29 marca 1855 
r., wezwała gubernatorów do popierania 
wszelkiemi środkami, w ich rękach będącc- 
mi, osuszania gruntów i łąk, zwłaszcza ta­
kich, których stan obecny niepomyślnie 
wpływa na zdrowie mieszkańców lub chó^y 
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inwentarzy, oświadczając, że staranie ich 
o to będzie uważać za dowód ich gorliwości 
o polepszenie gospodarstwa krajowego i do­
bro ogółu mieszkańców. Rozporządzenie 
to zawiera szczegółowe przepisy względem 
uskutecznienia tego rodzaju robót.

Antoni Okolski.

Bakterye. Nazwa ta wzięta z greckie­
go od wyrazu to ßaxT^piov-paloczka, lasecz­
ka. Ehrenberg w 1838 roku pierwszy 
użył tej nazwy dla oznaczenia laseczkowa- 
tych drobnoustrojów. Tak on, jak D u j a r- 
d i n (1841 r.) i inni zoologowie zaliczali ba- 
ktcrye do królestwa zwierzęcego, uważając 
jo za wymoczki (Infusoria), należące do rzę­
du Vibrionia. Dopiero w r. 1853, dzięki 
pracom C o h n’a we Wrocławiu, mikroorga­
nizmy te, zwane inaczej mikrobami i mi- 
krozymami, zostały uznane za twory roślin­
ne. Pojęcia jednak, do której gromady niż­
szych roślin bakterye winny być zaliczone, 
dotąd nie są należycie ustalone. N a e g e- 
1 i odniósł je do grzybków rozszczepkowych 
(Schizomycetes, Spaltpilze). Cohn już w r. 
1853 uważał je za wodorosty, a w r. 1872, 
opierając się na rozwoju i morfologicznych 
własnościach tych drobnoustrojów dowiódł, 
że one nie posiadają nic wspólnego z grzy­
bami, ale w najbliższym genetycznym związ­
ku pozostają z wodorostami. Z tym jego 
poglądem, zgadzają się w ogóle badacze 
przyrodnicy, jakdeBary, Gienków- 
s k i, Zopf, V anTieghem i wielu in­
nych, którym udało się wyśledzić powsta­
wanie bakteryj z pewnych form wodoro­
stów, pozbawionych chlorofilu, pokrewnych 
z oscillatoriami, należącemi do klasy tak 
zwanych Sinic (Skizopliyceae). Na tej za­
sadzie bakterye, zowią oni schizofytami. 
Z tern wszystkiem, wielka jeszcze liczba au­
torów traktujących o bakteryach, za przy­
kładem Naegelego, nazywa je grzybkami. 
Niektórzy zaś, wyznaczają im miejsce po­
średnie między wodorostami i grzybami.

Główna różnica pomiędzy bakteryami 
a wodorostami polega na tern, że wodorosty 
zwykłe, dzięki znajdującemu się w nich 
chlorofilowi, posiadają zdolność asymilowa- 
nia węgla z kwasu węglanego, skutkiem 
czego same wytwarzają materyał potrze­
bny do budowy swych komórek, bakterye 
zaś, z wyjątkiem bardzo małej ich liczby, 
nie posiadają tej własności co wodorosty, 
ale na podobieństwo grzybów, posiłkują się 
gotowym już organicznym materyałom, t. j. 
ciałami zawiorającemi węgiel i azot, które 
rozkładając, wywołują objawy fermentacyi 
i gnicia,

Poznajmy przedewszystkiem główne for­
my tych ciekawych istot.

Jedne z nich przedstawiają się w kształ­
cie kulek, drugie w postaci prostych lase­
czek, trzecie w kształcie laseczek falistych, 
czwarto nakonioc jakby spiralnie zwinięto 
sprężynki.

Kulisto formy nazywają się ogólnie Mi- 
crococcus (fig. 1). Należą ono do najdro­
bniejszych istot, niektóre z nich bowiem 

przy linijnem powiększeniu 1,000 razy, 
przedstawiają się w kształcie zaledwie doj­
rzanych kropek. Są ono bezbarwno, lub 
zawierają jakiś barwnik i wtedy, jeżeli roz­
wijają się gromadnie, mogą zabarwiać sub- 
stancyę, w której żyją, na biało, żółto, czer­
wono i t. p. Z ich różnemi gatunkami i rolą 
jaką one odgrywają, zapoznamy się póź­
niej .

Formom przedstawiającym króciutkie la­
seczki dano nazwę Bacterium (fig. 2). Jako 

przykład tej formy może służyć Bacterium 
termo, odgrywający bardzo ważną rolę w 
procesie gnicia. Dobrze przegotowany płyn, 
zawierający ciała organiczno, może zaclio- 
wać się bez zepsucia w szczelnie zamkniętem 
naczyniu przez długi, nieograniczony prze­
ciąg czasu. Lecz jeżeli naczynie otworzymy, 
natenczas do niego wpadną z powietrza to 
bakterye i zaczną rozkładać zupełnie prze­
zroczysty przedtem płyn. Ten ostatni za­
czyna mętnieć, z powodu rozwijającego się 
w nim mnóstwa bakteryj, które odbierając 
od niego konieczny dla siebie pokarm, roz­
kładają go. Gnilcowa zatem bakterya jest 
potężnym czynnikiem w przyrodzie, za po­
średnictwem którego, ciało zwierząt i ro­
ślin po śmierci rozkłada się na kwas wę­
glany, amoniak i t. p. ciała, wchodzą­
ce znowu w ogólny łańcuch przemian or­
ganicznych.
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Formy bardziej wydłużone zowią się Ba- 
cillus—laseczniki (fig. 3), pod mikroskopem 
wyglądają one jakby cienkie podłużne,nieru­
chome, lub też poruszające się laseczki. Je­
dne z jego gatunków są zupełnie nieszko­
dliwe, jak B. subtilis, żyjący szczególniej

Fig. 3.

w wodnych nalewkach z siana, inne zaś 
jak B. Anthracis, tuberculosis, mallei i t. p., 
z któremi później zapoznamy się, są nie­
zmiernie jadowitemi kontagiami.

Faliste formy noszą miano Vibrio (fig. 4). 
Jeden z jego gatunków powoduje septyczne 
zakażenie krwi (Pasteur), reszta żyje

Fig. 4.

w różnych nalewkach i są o ile wiadomo, 
nieszkodliwe.

Nakoniec ostatnią grupę bakteryj, stano­
wią formy spiralne—Spirillum (fig. 5) i Spi- 
rochaete (fig. 6 i 7). Spirillum przedstawia 
się w kształcie spiralnie skręconych nitek, 
które nie zginają się i podczas ruchu nie 
zmieniają swej formy,

Fig. 5,

przeciwnie Spirocliaete porusza się wężyko­
wato zginając się i jskręcając w różnych 
kierunkach.

Fig. 6.

Spirocliaete plicatilis.

Jedna z tych Spirocliaete, mianowicie Sp. 
plicatilis (fig. 6) przytrafia się w strumy­
kach, błotach i bagnach pomiędzy wodoro­
stami. Drugi gatunek Sp. Obermeieri (fig. 
7), żyje we krwi chorych na tyfus powrotny. 
Jeszcze inny gatunek Sp. denticola, często 
znajduje się w śluzie, we Jwgłębieniach ze­
psutych zębów u człowieka.

Wypada przytem nadmienić, że bezchlo- 
ro filo we wodorosty, z których drogą kultury 
zdołano otrzymać niemal wszystkie powyż­
sze formy bakteryj, stanowią cztery rodzaje, 
a mianowicie: Leptothria, Cladothrix, Creno- 
thri.r iBeggiatoa. Są to bardzo niepozorne ro­
ślinki w postaci prostych lub rozgałęzionych 
nitek. Źyją one w brudnych wodach, w rurach 
wodociągowych i rezerwoarach; jeden zaś 
gatunek Leptothrix buccalis, istnieje nawet 
u każdego z nas w ustach. Tworzy on ba- 
kterye powodujące pruchnienie zębów.

Niektórzy te baktoryotwórcze wodoro­
sty, zaliczają wprost do bakteryj nitkowa­
tych.

Przejdźmy teraz do bliższego zapoznania 
się z przyrodą i właściwościami bakteryj. 
Każda bakteryalna komórka składa się z bło­
ny i protoplazmy; jąder w nich dotąd nie 
znaleziono.

Błona składa się z węglowodanów podob­
nych do cellulozy (Cj2 Hj0 O10), chociaż 
Nencki w niektórych okazach znajdował 
w niej rodzaj białka: mykroproteinę. Błona 
nie ulega działaniu żrących alkalij i kwasów, 
a nawet długi czas opiera się rozkładowi. 
Wydziela ona śluz który odgrywa wielką 
rolę przy tworzeniu się bakteryalnych ko- 
lonij, o których niżej będzie mowa.

Protoplazma w mniejszych bakteryach 
przedstawia masę jednolitą, w większych zaś 
jest ziarnistą, silnie łamiącą światło. W skład 
jej wchodzą substancyo azotowe i ifiekiedy 
barwniki, które całym koloniom bakteryj, 
jak to już wyżej nadmieniliśmy, nadają od­



Bakterye. 253

rębne zabarwienie. N a e g e 1 i twierdzi, że 
zabarwienie to zależy od barwników znaj­
dujących się w błonie. W protoplazmie nie­
których bakteryj spotykamy chlorofil nada­
jący im zieloną barwę.

T r e c u 1 w Clostridium butyricutn wy­
kazał substancyę, nader podobną do skrobi. 
Podobne ciało znaleziono w Bac. amylobac- 
ter, spirillum amyliferum i w Sarcina ven- 
triculi.

Większość form bakteryj posiada rzęski, 
które służą jako organa ruchowe. Pierwszy 
wykrył jeEhrenberg w formach lasecz- 
kowatych. Największa liczba rzęsek 4—6, 
najmniejsza jedna i te bywają według Z op- 
fa u bakteryj kulistych.

W formach laseczko w atych rzęski pomie­
szczone są na dwóch przeciwnych końcach 
komórki, nigdy zaś po bokach.

Wykrycie rzęsek jest nader trudne, może 
być dokonane jednak za pomocą fotografii.

Oprócz ruchu zależnego od rzęsek, przy mi- 
kroskopowem badaniu spostrzegamy w nich 
jeszcze inne ruchy, przyczyna których dotąd 
nie jest jeszcze dokładnie zbadana. Nie­
które bowiem lecą na podobieństwo strzały 
w kierunku prostym—poziomo, lub pionowo, 
to kręcą się około swojej osi, lub jeden oso­
bnik około drugiego, to podnoszą się ku gó­
rze, lub opuszczają ku dołowi, wyginają 
swojo ciało zwolna lub też nader szybko, to 
znów na pewną chwilę pozostają w spokoju, 
aby potem jeszcze energiczniej wykonywać 
swojo ruchy; niektóre drobne formy bakte­
ryj w płynach robią zupełnie wrażenie tań­
czących (N aegeli).

Po dłuższem lub krótszem poruszaniu się, 
bakterye uspokajają się i osadzają się zwy­
kle na dnie naczynia, w kształcie opadłych 
mętów, niekiedy zaś skupiają się, okrywa­
ją się śluzem i tworzą grudki rozmaitej 
wielkości. Bakterye pogrążone w takim 
śluzie nieprzestają żyć i rozmnażać się, mo­
gą one jednak wystąpić ze swojej śluzowatej 
kryjówki i znów rozpocząć ruchy, podobnie 
jak poprzednio. Z należących tutaj form 

utworzono rodzaje Zoogloea, Ascococcus i Sar­
cina.

Cement Zoogloea (fig. 8) jest miękki i ła­
two rozpływa się pod naciskiem. Ascococ- 
cus składa się z kulistych cząstek, połączo­
nych ze sobą w kiszeczki lub niekształtne 
masy, a śluz ich jest znacznie trwalszy, ani­
żeli u Zoogloea.

Jako przykład typowego kształtu śluzo­
watych bakteryj, może służyć A. mesente- 
roides (fig. 9), pojawiający się w dużej ilo­
ści w cukrowniach. Tu mianowicie często

Fig. 9. A^cococcus.

podczas wyciskania soku z buraków, lub 
też już w roztworze cukru, powstają śluzo­
wate bryłki podobne do ugotowanego sago— 
jest to tak zwany skrzek (Froscldaich). Ni­
gdzie tak dobrze nie uwydatnia się dzia­
łanie bakteryj, jak właśnie w tym wy­
padku. W pewnej mianowicie cukrowni 
we Francyi w przeciągu 12 godzin zamieni­
ło się 50 hektolitrów cukrowego soku, w zu­
pełnie do niczego nieprzydatne bryłki (D u- 
r i n *)).  Sprawcami tej sprawy były zno­
wu bakterye.

Nakoniec trzecia forma śluzowatego sta­
nu bakteryj, znana pod nazwiskiem Sarci­
na, pojawia się czasami w dużej ilości w żo­
łądku człowieka przy niektórych chorobach. 

Fig. 8. Zoogloea.

Fig. 10. Sarcina.

W Sarcinie mikrokoki połączone są w sześ- 
cianki z 6—8—16 i więcej osobników (fig. 
10); takie sześcianki lub tabliczki znowu

’) Annales de se. nat. 1887, VI. ser. III, p. 267.
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grupują się w co raz to większe. U tych, 
organizmów tworzenie się śluzu sprowadzo­
no jest do minimum.

Wielkość oddzielnych osobników bakte- 
ryj jest nader rozmaita. Znajdujemy nie­
które gatunki, szczególniej pomiędzy okrą- 
głemi formami, jak już wyżej wspominaliś­
my, tak drobne, że nawet bardzo wielkie 
powiększenia mikroskopów nie wykazują 
zbyt wyraźnie ich kształtów. Okrągłe bak- 
torye tylko niekiedy dochodzą wielkości 1 
mikromilimetra=0,001 mm. większość jest 
o wiolo mniejsza. Laseczkówate formy są 
znacznie większe, długość ich przenosi kil­
ka razy szerokość. Tak naprzykład lasecz- 
nik czarnej krosty {Bacillus Anthraciś) ma 
długości 5—20 mikromilimet., a szerokości 
1—1,25 mikrom.,

lasoczniki trądowe {Bacillus lepraé) 
mają długości 4—7 mikrom.

szerokości 0,5—1 mikrom.
lasoczniki nosaciznowo {Bacillus mallei) 

są długie 2— 5 mikrom.
szerokie 0,3—0,5 mikrom.

Bakterye przy sprzyjających okoliczno­
ściach t. j. jeżeli grunt, na którym się rozwi­
jają posiada odpowiednio własności, mnożą 
się nader szybko.

Przypuszczano pierwotnie, że istnieje tak 
zwana {generatio spontanea v. aequivoca) t. j. 
że bakterye nio rozwijają się z tych sa­
mych osobników lub ich zarodników, lecz 
biorą początek z jakichkolwiek innych ciał 
organicznych; późniejsze badania jednak 
wykazały bezzasadność tego poglądu.

Według dzisiejszych pojęć, bakterye mnożą 
się albo przez podział oddzielnych osobników 
i te nazywają się arthrospora, albo też wy­
twarzają wewnątrz siebie tak zwane zarod­
niki—sporae, zjktórych powstająnowe poko­
lenia; ten dział nosi nazwę endospora.

Do arthrospora należą mikrokoki, spirille 
i spirochety. Bakterye te mnożą się w ten 
sposób, że tylko te osobniki, które mają dać 
początek nowej genoracyi, powiększają się, 
nabrzmiewają i dzielą się na dwa nowo oso­
bniki; niekiedy nawet tylko pewne części 
tych bakteryj nabrzmiewają, przyjmują po­
stać kulistą i to się dopiero dzielą.

Do endospora, należą laseczniki. Ro­
zwój ich jest więcej złożony; te oso­
bniki, w których powstają spory, rosną 
szybko i wytwarzają nici, nici dzielą się na 
komórki, w każdej komórce tworzy się owal­
ne lub wydłużone ziarenko-zarodnik (Fig. 11); 
protoplazma macierzystej komórki zwolna 

zanika, błona ginie, a pozostaje silnie połys­
kujący zarodnik. Gdy płyn lub stały pod­
kład, na którym żyją laseczniki, wysycha,

Fig. 11. Laseczuik ze sporami.

to zazwyczaj zostająsię tylko zarodniki, któro 
wyczekują szczęśliwych dla siebie warun­
ków. aby dać początek nowemu pokoleniu. 
Na fig. 12 widzimy jak ze spory a wyrasta.

Fig. 12. Lasecznik kiełkujący.

powoli nowa bakteryaijak ona w końcu 
przy h dzieli się na dwie.

Własność kiełkowania zarodniki przecho­
wują bardzo długo, mogą pozostawać bez 
zmiany w ciągu całych lat i po tak długim 
czasie przy sprzyjających okolicznościach 
w dalszym ciągu się rozwijać.

Jeżeli tylko bakterye znajdą odpowiednie 
warunki do swojego rozwoju t. j. stosowną 
ciepłotę i grunt odżywczy, mogą się mnożyć 
z zadziwiającą szybkością. C o h n wyliczył, 
że jedna bakterya, która w ciągu godziny 
dzieli się na dwa osobniki, a z tych każdy 
w ciągu następnej godziny znów na dwa, po 
upływie 24 godzin może dać początek 
10,500,000 okazów, po dwóch dniach 281 */4 
bilionów, a po 3 dniach 48 trilionów.

W samej rzeczy jeżeliby w naturze nie 
istniały pewne przeszkody, tamujące tak sza­
lony rozwój tych drobnoustrojów, to oddaw- 
na cały nasz świat powinien być przepełnio­
ny nimi.

Główną przeszkodą do tak szybkiego roz­
woju jest brak odpowiedniego pożywienia. 
Znancm jest powszechnie zjawisko, źe gnil­
ne bakterye nie mogą się żywić, lub tylko 
w bardzo małym stopniu organizowanemi
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ciałami, posiadaj ącemi normalną wymianę 
substancyi t. j. żywemi tkankami. Bakterye te 
znajdują się niemal wszędzie i dla tego z ła­
twością przenikają do ustrojów zwierząt, lecz 
w zdrowych organizacyach nie znajdują od­
powiedniego gruntu do swojego rozwoju; je­
żeli zaś proces, życiowy jest przerwany, na­
tychmiast gnilne bakterye rozwijają się z ta­
ką gwałtownością, że substancya ta traci 
swoje cechy, ulega rozkładowi, fermentacyi, 
gniciu.

Wspominaliśmy już, że bakterye niepo- 
siadające chlorofilu zmuszone są szukać go­
towego materyału organicznego, że wyma­
gają przygotowanych połączeń azotu (N) 
i węgla (C), które znajdują w organicznych 
i nieorganicznych związkach. Węgiel mogą 
otrzymywać z nader wielu substancyj, byle 
tylko rozpuszczalny w wodzie, tak naprzy- 
kład rozmaite rodzaje cukru, glycerina, man­
nit, kwas winny, bursztynowy, octowy i t. p. 
(N a o g e 1 i).

Azot (N) otrzymują z grupy amidów albo 
aminów, z rozmaitych soli amoniakalnych, 
najłatwiej zaś bakterye przyswajają sobie 
azot z grupy NH2.

Liczne doświadczenia dokonywane w tym 
kierunku wykazały, że ze związków orga­
nicznych albuminaty (białkany) w formie 
peptonu, przedstawiają nader odpowiedni 
odżywczy grunt dla bakteryj; a z nieorga­
nicznych substancyj alkalia i ziemie alka­
liczne (kalium, rubidium, calcium, ma- 
gnium), a także siarka i fosfór.

llównioż wiadomem jest, że rozmaito ga­
tunki bakteryj wymagają dla swojego roz­
woju rozmaitych kombinacyj gruntów od­
żywczych, przy tom lepiej rozwijają się na 
gruncie z odczynem alkalicznym lub obo­
jętnym, a na kwaśnym bardzo słabo, albo 
zupełnie nie rosną.

Oprócz wyżej wymienionych ciał, dla 
rozwoju bakteryj niezbędną jest woda. Przy 
braku wody, po pewnym przeciągu czasu 
jedne bakterye giną, jak to widzimy na spi- 
rillach cholery, Bacterium termo\ — inno 
znów wysychają i przez długi jeszcze czas 
zachowują siłę swoich zarodników, któro 
jeżeli znajdą się w odpowiednich warun­
kach, mogą się rozwijać, jak naprzyklad 
lasecznik gruźliczy (Bacillus tuberculosis).

Nader ważną rolę przy rozwoju bakteryj 
odgrywa ciepłota. Każdy z tych drobno­
ustrojów posiada pewne manimum i mini­
mum ciepłoty t. j. największą i najmniejszą 
temperaturę, przy której może żyć i rozwi­
jać się, po za temi granicami czynności ży­
ciowe albo się wstrzymują, albo zupełnie 
giną. Pomiędzy najmniejszą i największą 
ciepłotą istnieje jeszcze określony stopień, 

przy którym następuje najszybszy i najener­
giczniejszy rozwój, naprzyklad:
Bacillus Anthracis—lasecznik czarnej krosty 
rośnie pomiędzy -j- 14° do -J- 43° C.

najlepiej zaś przy-}- 20° do 25°C.
Maximum ciepłoty dla oddzielnych ba- 

ktoryj jest bardzo rozmaite, w większości 
wypadków dosięga -f- 60°C.; przy wyższej 
zaś ciepłocie, własności życiowo stopniowo 
słabieją i nakoniec zupełnie giną. Wyjątek 
pod tym względem stanowią laseczniki wy­
kryte przez D u c 1 a u x w serze— Tyrotkruc, 
które zamierają dopiero przy -}- 90° C.

Zarodniki bakteryj są daleko wytrzymal­
sze na ciepłotę i tę odporność według wszel­
kich danych zawdzięczają znacznej spójno­
ści swojej błony. Do zabicia ich potrzeba, 
100°—120° C., a nawet i wyższej ciepłoty, 
któraby działała przez pewien przeciąg cza­
su. Według Buchner’a, zarodniki Ba­
cillus Anthracis giną, jeżeli będziemy je go­
towali bez przerwy w ciągu 4 godzin, w su- 
chcm zaś powietrzu ogrzewane do -}- 110 C. 
zamierają po 2| godzinach. Zarodniki Ba­
cillus subtilis giną po godzinnem gotowaniu 
przy —110 O.

Z tej też przyczyny dla przygotowania 
zupełnie czystych—wyjałowionych gruntów 
odżywczych dla hodowli bakteryj, nale­
ży każdy taki odżywczy płyn kilkakro­
tnie przego to wy wać przynajmniej przez $ 
godziny, aby uwolnić go od zarodników.

Przy ciepłocie niżej minimum bakterye 
tracą ruchy i wpadają w stan pozornej mar­
twoty, w odpowiednich zaś warunkach mo­
gą powracać do życia. Bacterium termo wpa­
da w taki stan już przy 4- 5° O.

Zamrożone Spirille przy stopniowem pod­
wyższaniu ciepłoty znowu odzyskują swojo 
ruchy.

Według Frisch’a większość bakteryj 
dobrze znoszą niezbyt długie przebywanie 
w temperaturze—110 C°. (Z o p f).

Oprócz odpowiedniego gruntu odżywczego 
i ciepłoty, na rozwój bakteryj znaczny wpływ 
wywierają i inno czynniki, a mianowicie 
gazy, kwasy, rozmaite sole, światło i elek­
tryczność. Działanie jednak tych czynni­
ków nie jest jeszcze dostatecznie zbadane.

Niektóre bakterye wymagają do swojego 
rozwoju obecności tlenu, inne znów wybornie 
obchodzą się bez niego,—tlen działa na nic 
zabójczo, spotykamy także i takie, któro 
również dobrze rozwijają się pod wpływom 
tlenu jak i bez niego.

Pasteur ze względu na działanie tlenu 
rozdzielał bakterye na dwie grupy: aerobies— 
wymagające obecności wolnego tlenu; anae- 
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robies, dla rozwoju których tlen jest zby­
teczny.

Obecność tlenu przyśpiesza rozmnażanie 
się bakteryj. Jeżeli bakterye pozostają długi 
przeciąg czasu pod zwięks^onem ciśnieniem 
tlenu, to tracą na zawsze ruchy i giną nietyl­
ko same, lecz i ich zarodniki. Niektóre ro­
dzaje bakteryj według Engolman’a znoszą 
tylko pewną ilość tlenu, mniej aniżeli go się 
znajduje w powietrzu.

Pod działaniem ozonu bakterye wstrzy­
mują swoje ruchy, nic jednak pewnego 
o działaniu tego gazu powiedzieć nie możemy 
z powodu zbyt nielicznych doświadczeń.

Chlor wywiera do pewnego stopnia ujem­
ny wpływ na bakterye. W edług Bucholtz’a. 
rozczyn chloru 1:25000 wstrzymuje roz­
mnażanie się bakteryj gnilnych. Schroó- 
ter dowiódł, że chlor zabija bakterye w wil­
gotnym stanie, na suche zaś nie wpływa.

Wodór przyśpiesza niekiedy ruchy u mło­
dych bakteryj, staro zaś bakterye pod wpły­
wem wodoru traciły ruchy i przy dłuższem 
działaniu zamierały (Grr o ss m ann i M aer- 
hausen). Kwas węglany nie okazuje zby­
tecznego wpływu na bakterye, lecz tylko 
wstrzymuje na pewien czas ich ruchy.

Większość bakteryj nie może rosnąć na­
wet w słabo kwaśnych płynach. Wegeta­
cyjne formy bakteryj okazują większą wra­
żliwość na kwasy mineralne (siarczany, azot- 
ny, solny) i na roślinne (kwas winny, cytry­
nowy i t. p.), mniejszą zaś na te kwasy or­
ganiczne, które one wytwarzać mogą przy 
swoim rozwoju, np. kwasy: mleczny, octowy 
masłowy i t. p. Ujemny wpływ kwasów na 
bakterye można sprawdzić przy rozbiorze 

zawartości żołądkowych. Do żołądka wpro­
wadzamy znaczną ilość bakteryj z rozmaite- 
mi pokarmami, jako-to: kapustą kwaszoną, 
ogórkami kwaszonemi, mlekiem kwaśnem, 
i t. p., pomimo to bakterye w żołądku roz­
wijają się w bardzo małym stopniu skutkiem 
niewielkiej ilości, gdyż zaledwie l/3°/o, kwa­
su solnego w soku żołądkowym. Zarodniki 
bakteryj nie giną nawet pod działaniem do­
syć skoncentrowanych kwasów mineralnych.

Na zasadzie całego szeregu doświaczeń, 
badacze przyszli do przekonania, że nader 
wiele ciał w większym lub mniejszym sto­
pniu wstrzymuje rozwój bakteryj: wymienić 
tu należy: kwas karbolowy, salicylowy, 
chromny, borny, osmowy, chlor, jod, brom, 
a szczególnie sublimat, który działa najener­
giczniej ze wszystkich środków dczinfek- 
cyjnych.

Odczynniki te jednak inaczej działają roz­
puszczone w wodzie, w wyskoku, eterze lub 
oliwie, a inaczej dodano do gruntów odżyw­
czych. Tak naprzykład według Koch a za­
rodniki karbunkułowe przebywające w na­
stępujących cieczach w ciągu 24 godzin zu­
pełnie ginęły:

w wodzie chlorowej
„ bromowej (2% brom.)
„ jodowej

w nadmanganianie potasu 5#
„ sublimacie 1$
„ kwasie osmowym l°/0
Jeżeli zaś te środki dodamy do cieczy 

odżywczych, to działanie ich występu­
je zacznie jaskrawiej. Przytoczona tu ta­
bliczka według badań Kocha daje nam 
pojęcie o ich wpływie nalaseczniki karbun- 
kułowo.

Jer
Ciało obecno w cieczy 

odżywczej.

W STĘŻENIU.

Widocznie opóźnia 
rozwój.

Zupełnie zapobiega 
rozwojowi

1. ' Sublimat......................................... 1 :1600000 1 :330000
2. Olejek gorczyczny..................... 1:330000 1:33000
3. Alkohol etylowy.......................... 1:167000 —
4. Arsenian potasu.......................... 1:100000 1 :10000
5. Tymol.............................................. 1 : 80000 -—
6. Olejek terpentynowy .... 1 :75000 —
7. Kwas cyanowodorny .... 1: 40000 1 :8000
8. Kwas chromny............................... 1 :10000 1 : 5000
9. Kwas salicylowy ...... 1: 3300 1 : 1500

10. Kwas karbolowy.......................... 1: 1250 1 : 850
11. Kwas borny.................................... 1: 1250 l : 800
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Koch dowiódł, że niektóre ciała, uważane 
za niszczące pasorzyty, albo zupełnie nio na­
leżą do takowych, albo działają nader słabo, 
tak naprzykład kwas karbolowy, który wy­
maga dosyć znacznego stężenia (w 5% roz­
tworu zabijał zarodniki lasecznika karbun- 
kułowego dopiero po 2 dniach), kwas sali­
cylowy, kwas borny i inne. Odczynniki te 
powstrzymywać mogą tylko rozwój bakteryj 
i działając w ten sposób są nam nader uży­
teczno. Doświadczenia EngeImann’a, wy­
kazały, że światło wywiera wpływ na bakte­
rye. Badacz ten wykrył Bacterium photometęi- 
cum nader wrażliwą na światło i przekonał 
się, że bakterya ta bez światła ruchu niema; 
wystawiona zaś na jego działanie, zaczyna 
wykonywać ruchy tylko po upływie pewne­
go czasu, a pogrążona w ciemności zwolna 
je traci. Jeżeli na nią działa przez dłuższy 
czas bardzo silno światło, to uspokaja się; 
przy raptownem usunięciu światła bakterye 
szybko odskakują, jak gdyby wystraszone, 
zatrzymują się i kręcą naokoło swojej osi, 
a po pewnym czasie wracają na swojo miej­
sca. Oprócz tych czynników w rozwoju bak­
teryj odgrywa pewną rolę także działanie 
elektryczności. S c h i e 1 pierwszy zwrócił 
uwagę na tę kwesty ę, następnie opracowali ją 
Cohn i M e n d e 1 s o h n. Badacze ci robi­
li doświadczenia nad Micrococcus prodigiosus, 
drobnoustrojem jasno-czerwonego koloru, 
który z łatwością daje się hodować na kar­
toflu gotowanym; doświadczenia to jednak 
dotąd są nader nieliczne i nie dały jeszcze 
pewnych rezultatów.

Za pomocą hodowli wykryto pomiędzy 
bakteryami nader ciekawe zjawisko, wska­
zujące na walkę o byt, która może się od­
bywać nie tylko na gruntach odżywczych, 
ale i w organizmie. Jeden gatunek bakteryj 
zabójczo wpływa na drugi przez wytworze­
nie produktów jadowitych, albo wprost przez 
nadmierne rozmnażanie się.

G a r r ó wykazał, że na żelatynie, na któ­
rej hodował się Bacillus fluorescens foetidus, 
lasocznik smrodliwy, połyskujący, nio mo­
gły się rozwijać: Stapliylococcus aureus, złoty 
ziarnisty, układający się w postaci winogro­
na i wywołujący ropienie, Bacilli typki abdo- 
minalis, laseczniki tyfusu brzusznego, Diplo- 
coccus Friedlaenderi, ziarniaki układające się 
po dwa i wywołujące zapalenie płuc i czer­
wone drożdże.

Na tej zasadzie starano się wykryć bak­
terye, któreby działając na pewne chorobo­
twórcze schizofity zabijały je i przez to leczy­
ły chorobę.

Fohloison zastrzykiwał przy wilku 
(lupus) Streptococcus Feldeiseni t. j. ziar­
niaki wywołujące różę, któro się układają

Encykl. Roln. T. I.

w postaci łańcuszków. O a n t a n i radził 
wziewanie Bacterium termo przy gruźlicy za­
leżnej od Bacillus tuberculosis, E m m o- 
r i c h wykazał, żo Diplococcus Friedlaen­
deri, Stapliylococcus aureus i Bacillus prodi­
giosus, są antagonistami laseczników kar- 
bunkułowych.

Przechodzimy teraz do miejsc, w których 
bakterye się znajdują i do wykazania jaką 
rolę odgrywają w naturze.

Bakterye spotykamy niemal wszędzie 
w powietrzu, w wodzie, w ziemi i na ziemi, 
na ludziach, zwierzętach i roślinach. Prze­
nikają one wewnątrz organizmu zwierzęcego 
wywołując cały szereg zmian, rozwijają się 
na rozmaitych ciałach organicznych pozba­
wionych życia. Bakterye, jak już wiemy, 
niemal wszystkie nie posiadają chlorofilu, 
ztąd też do pożywienia swojego muszą szu­
kać już gotowego materyału, żywiąc się wyż- 
szemi połączeniami węgla i białkanami, w 
których wywołują objawy fcrmontacyi i gni­
cia (patrz fermentacya).

Niektóre bakterye wyłącznic żyją na or- 
ganizacyach martwych, te nazywamy sapro- 
jitami, inne znów rozwijają się na żywych 
roślinach i zwierzętach, i te zowiemy paso- 
rzytami. Saprofity zatem znaleźć można 
w martwych roślinach i zwierzętach, w wo­
dach bieżących i stojących, jeżeli tylko ob­
fitują w organiczne połączenia, jak naprzy­
kład: stojące wody w cukrowniach, gnojów­
ki, ścieki, kanały, studnie, rury wodocią­
gowo i t. p. Bównioż saprofity mogą się 
rozwijać w sztucznie przyrządzonych sub- 
stratach, naprzykład: w odwarach kartofla, 
siana, mięsa, nasion obfitujących w białko 
(groch, bób i t. p.), w mleku, piwie, winie, 
jeżeli tylko przez dłuższy czas stykają się 
z otwartem powietrzem. Dalej owoce, mię­
so, jajka, odpadki zwierzęce i wydzieliny 
zwierząt są nader bogate w saprofity; znaj­
dujemy je również w warstwach ziemi za­
wierających resztki organiczno przy odpo­
wiedniej ilości wilgoci. Wrazie wysycha­
nia tych substratów, bakterye unoszą się 
w powietrze i wędrują dalej. Z powietrzom 
i pokarmami saprofity mogą dostać się do 
narządów oddechowych i trawienia człowie­
ka i zwierząt.

Z pasorzytów jedne muszą cało swoje ży­
cie pozostawać w ustroju żywym, inne znów 
czasowo rozwijają się po za ustrojem; są to 
tak zwano pasorzyty czasowe.

Niektóro pasorzyty w organizmie zacho- 
wrują się obojętnie, inne zaś wywołują cały 
szereg zmian i są przyczyną różnych cier­
pień; nazywamy je pasorzytami chorobo- 
twórczemi, naprzykład pasorzyty czarnej
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krosty, tyfusu, gruźlicy, syfilisu, cholery, 
ospy, szkarlatyny i t. p.

Obecność bakteryj w powietrzu pierwszy 
wykazał Pasteur (1862). Ilość ich zmie­
nia sięjw niem stosownie do miejsca, pory 
roku, pogody, wiatru, wilgoci i t. p.

W dolnych warstwach powietrza w pobli­
żu ziemi znajduje się przecięciowo 100—500 
bakteryj w 1 sześciennym metrze zdolnych 
do życia. W miejscach zamieszkania i w 
ogóle tam, gdzie jest wiele części organicz­
nych stanowiących pożywienie dla bakteryj, 
w powietrzu można ich znaleść dosyć wiele; 
w mieszkaniach i budynkach, jeżeli tylko 
unikamy wstrząśnienia i poruszenia powie­
trza, aby kurz i pył nie mógł się unosić, 
bakteryj w powietrzu znajdujemy niewiele, 
w przeciwnym razie ilość ich znacznie się 
powiększa. W miejscach niesprzyjających 
rozwojowi bakteryj i nie przedstawiających 
warunków do wysychania, jak naprzykład 
w powietrzu na wysokich górach, nad peł- 
nem morzem,*  albo ich zupełnie niema, albo 
toż bardzo mało.

Bakterye przechodzą w powietrze tylko 
zupełnie suche pod postacią drobnych pył­
ków. Substraty odżywcze wraz z kolonia­
mi bakteryj przy odpowiedniej ciepłocie 
i braku wilgoci wysychają, pękają na części 
i porwane siłą wiatru mogą przez (dłuższy 
lub krótszy przeciąg czasu unosić się w po­
wietrzu. Większe odłamki przy spokojnem 
powietrzu prędzej opadają, mniejszo zaś i od­
dzielne okazy z powodu swojej lekkości 
utrzymują się dosyć długo i z prądami po­
wietrza mogą być zaniesione bardzo daleko 
dopóki nie spadną z wodną parą. Miąuel 
na zasadzie swoich badań dowiódł, że w po­
wietrzu najwięcej bakteryj znajduje się pod­
czas jesi«ni i lata, najmniej zaś w'zimie. 
Po deszczu i w deszczowe dni w powietrza 
bakteryj bardzo)mało; przy wysychaniu zie­
mi ilość bakteryj unoszących się w powie­
trzu zwiększa się, lecz jeżeli susza trwa 10— 
14 dni, to liczba ich znacznie się zmniejsza, 
gdyż prawdopodobnie skutkiem działania 
ciepłoty i braku wilgoci żywotność ich upa­
da (Zopf). Miąueljw 1 sześciennym me­
trze powietrza w 1881 r. znajdował w dwóch 
szpitalach paryzkich najmniej ^bakteryj 
w czerwcu 4500—5700, najwięcej w listo­
padzie do 15,000, na ulicy Paryża’’przecię­
ciowo 5,500 sztuk; w parku Montsouris pod 
Paryżem w ciągu dwóch lat otrzymał nastę­
pujące cyfry:

jesień zima wiosna lato
1879/80 169 48 97 76
1880/81 114 50 73 135

przecięciowo 142 49 85 105

Na wysokości-t2000 metrów Mi ą u e 1 j uż 
nie mógł znaleźć bakteryj w powietrzu.

Opierając się na tych doświadczeniach, do­
strzeżono ścisłą łączność pomiędzy ilością ba­
kteryj w powietrzu, arozmaitemi cierpienia­
mi; z powiększeniem się liczby bakteryj ilość 
chorych na cierpienia epidemiczne zwiększała 
się, i odwrotnie, przy zmniejszeniu tej liczby 
chorych było mniej. Miąuel badał także 
powietrze nad oceanem i wykazał, że zawie­
ra ono znacznie mniej drobnoustrojów; ilość 
bakteryj w powietrzu w pobliżu lądu zmie­
nia się stosownie do tego, zkąd wiatr wieje, 
naprzykład u brzegów Ameryki przy wietrze 
od strony morza znaj do wał jw; 10 kub. me­
trach zaledwie 5 bakteryj, u brzegów zaś 
Afryki, gdy wiatr wiał od lądu, w 10 kub. 
metrach było 60 bakteryj. Miąuel twier­
dzi, że znaczna przestrzeń morska stanowi 
przeszkodę do przenoszenia w powietrzu za­
razków rozmaitych chorób.

Nie wszystkie jednak bakterye wykazano 
przez Miąuel’a w powietrzu są zdolne do 
dalszego rozwoju. Nad tern pracował H e s s e 
i wymyślił cały szereg przyrządów, za po­
mocą których można określić ilość bakteryj 
w powietrzu zdolnych do dalszego rozwoju 
t. j. takich, które przeniesione na grunt od­
żywczy mogą się mnożyć.

W ziemi znajduje się olbrzymia liczba 
najrozmaitszych bakteryj. Jeżeli tylko zie­
mia posiada dostateczną ilość organicznych 
resztek i wilgoci, to stanowi zbiornik dla 
bakteryj. Przeważnie w ziemi spotykamy 
laseczniki, jednak powierzchowne warstwy 
i miejsca wilgotne posiadają różne rodzaje 
mikrokoków. Pomiędzy bakteryami, pato­
genicznych w ziemi jest tak wiele, że pod 
tym względem ziemię należy uważać za naj­
więcej zaraźliwy materyał. W ziemi wykry­
to chorobotwórczebakteryetakie, jak lasecz­
niki czarnej krosty {Bacillus Anthracis), zło­
śliwego obrzęku (B. oedematis maligni) tężca 
(Bacillus tetani), Bac. septicus agrigenus i inne.

Z powierzchownych warstw ziemi, w któ­
rych najwięcej znajdujemy bakteryj, mogą 
się one przedostawać głębiej za pomocą wo­
dy, przeciągu powietrza, a nawet i swojego 
rozrostu.

Według poszukiwań S c’h l’ó s i n g’ a, 
M u n t z’ a, Her a e u s’ a i innych znaczna 
liczba bakteryj wpływa na nitrifikacyę^bądź 
to przez prostą"asymilacyę i oksydacyę, bądź 
też przez pewien rodzaj fermentacyi.

Koch, dowiódł, że na bakterye w ziemi 
wywiera wpływ pora roku, tak naprzykład 
w lecie znajduje się znacznie więcej bakte­
ryj zdolnych do życia, aniżeli w zimie.
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Woda zawiera nadmierną ilość różnych 
bakteryj, które przeważnie należą do sa- 
profitów. B o 11 o n odróżnia sześć nader 
rozpowszechnionych gatunków tak zwanych 
bakteryj wodnych. Oprócz tych gatunków 
B o 11 o n’ a, znaj duj omy w wodzie jeszcze nie­
które inne rodzaje saprofitów, a także i pa­
togeniczne hakteryo, (laseczniki cholery azya- 
tycki ej, tyfusu i t. p).

Im ciepłota wody jest wyższa i woda 
spokojniejsza, tern bakteryj jest więcej; 
najwięcej ich jest w stojących wodach, 
naprzykład w sadzawkach, kanałach, ście­
kach, gdyż wody takie zawierają wiolo czę­
ści organicznych i soli, co stanowi odpowie­
dni grunt dla rozwoju pasorzytów. W wo­
dach bieżących bakteryj jest znacznie mniej, 
ponieważ prąd wody unosi części organiczno 
i nie pozwala im się zebrać w dostatecznej 
ilości.

Woda rzek w pobliżu wielkich miast jest 
nader zanieczyszczona, skutkiem tego że 
wszystkie nieczystości, odpadki organiczne, 
ekskrementy zwierząt i ludzi i t. p. są spu­
szczane do rzeki. M i q u e 1 powyżej Pary­
ża w Sekwanie znalazł w 1 litrze 4,800,000 
bakteryj, a poniżej 12,800,000 zdolnych do 
dalszego rozwoju. Kanały, ścieki, rynszto­
ki i wszelkie zbiorniki płynnych nieczysto­
ści posiadają przestraszającą liczbę drobno­
ustrojów: w ściekach i rynsztokach Paryża 
w 1 litrze wykryto 80,000,000 bakteryj. Tak­
że w studniach i źródłach w pobliżu miesz­
kań ludzkich ilość pasorzytów się zwiększa. 
W wodzie deszczowej M i q u e 1 znalazł 
w 1 litrze 248,000 drobnoustrojów; ilość bak­
teryj w takiej wodzie jest największa w pier­
wszych porcyach; gdy deszcz pada dłużej, 
późniejsza woda jest znacznie czyściejsza.

Oddawna już spostrzegano, że woda do 
picia z rzek, źródeł, strumieni, studzien i t. p. 
może być przyczyną rozmaitych chorób. Zna­
ne są wypadki gdzie chorzy na tyfus lub cho­
lerę swojemi wydzielinami zarażali wodę, 
ludzie zaś, którzy pili tę wodę zapadali na 
wymieniono choroby. Od chwili gdy stwier­
dzono, że drobnoustroje w organizmie zwie­
rząt i ludzi wywołują rozmaite zaburzenia, 
oraz mając na uwadze fakty zarażenia przez 
wodę, uczeni rozpoczęli ściślejsze badania 
nad bakteryami rozwijającomi się w wodzie 
do picia.

Leone, Bolton, Hcraeus i inni 
stwierdzili, że jeżeli woda do picia w naczy­
niu postoi kilka dni, to ilość bakteryj w niej 
znacznie się powiększa. Według H e r a e - 
us’a w jednym sześciennym centym, wody 
zawierającym 250 bakteryj po upływie 24 
godzin liczba ich dosięgała 13,000, a po 45 
godzinach do 250,000.

Woda używana do picia przedstawia od­
powiedni grunt do rozwoju bakteryj, tak cho­
robotwórczych, jak i obojętnych; niektóre 
nawet bakterye według B o 11 o n’ a mogą 
żyć i rozmnażać się w zupełnie czystej prze- 
kroplonej wodzie. Jeżeli bakterye choro­
botwórcze przeniesiemy do zwykłej wody 
dopicia, to one nie rozmnażają się skutkiem 
zbyt wielkiej konkurencyi ze strony niepa- 
togenicznych, zarodniki ich jednak utrzy­
mują w wodzie swoją żywotność przez pe­
wien czas, co wystarcza, aby taka woda mo­
gła w organizmie zwierzęcym wywołać roz­
maite sprawy chorobowe.

Bakterye również znajdują się w śniegu 
i w lodzie. Nad wykryciem ich pracowali 
Pumpley, Hi 11, Stobeniinni. Ilość 
bakteryj w lodzie zależy od miejsca, zkąd 
był brany lód; tak naprzykład M i q u e 1 
w kawale lodu ważącym około 50 kilo, 
i wziętym z jeziora, znalazł 750,000 żywych 
bakteryj, inny znów badacz w 1 kubicznym 
centm. lodu zabarwionego na brunatno, wy­
krył 20,800 bakteryi. (P e 1).

Pierwszy śnieg zawiera znacznie więcej 
bakteryj, aniżeli następny. Według P e 1’ a 
w jednym kubicznym centm. śniegowej wo­
dy otrzymanej ze świeżego śniegu 7 stycznia 
1883 r. znaj dowało się 8324 bakteryj, 12 stycz­
nia w kilka godzin po pierwszym śniegu 3380, 
a 21 stycznia przy zadymce 312 bakteryj, 
w 3 godziny zaś później zaledwie 52. Je­
żeli śnieg leży na otwartem powietrzu przez 
długi czas, to ilość bakteryj w nim się po­
większa.

W obce tak znacznej liczby bakteryj i szyb­
kiego ich rozwoju nader łatwo pojąć, że 
wszystko co nas otacza, może być zanieczy- 
szczonem przez drobnoustroje. Wyżej już 
wspomnieliśmy, że znajdują się one na ro­
ślinach, w pokarmach, napojach, na wszyst­
kich przedmiotach, któremi posiłkujemy się 
w życiu codziennem, w ubraniu naszem, na 
powierzchni ciała naszego i t. d. Do narzą­
dów ustroju zwierząt i człowieka przedosta­
wać się mogą bądź to z pokarmami, bądź 
przez oddech, bądź też przy naruszeniu po­
włok zewnętrznych skóry lub błony ślu­
zowej.

Badacze zwrócili uwagę na tę okoliczność 
że niebacząc na olbrzymią masę drobnou­
strojów wprowadzanych do kanału pokarmo­
wego z pokarmami i napojami, jednak tą 
drogą zakażenie następuje względnie rzad­
ko. Należy to przypisać zgubnemu działaniu 
soku żołądkowego na bakterye. Każdy z pa­
sorzytów posiada odmienną drogę, którą 
wnika do ustroju, nie wszystkie jednak 
z nich są w stanie wywołać zmiany choro­
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bliwe w narządach; wywołują jo tylko paso- 
rzyty chorobotwórcze i to przy pewnych wa­
runkach.

Niektóre z bakteryj chorobotwórczych 
przeważnie zajmują tkanki, inne znów sze­
rzą się we krwi i w limfie; jedne wywołują 
zmiany patologiczne czysto miejscowe, dzia­
łanie zaś drugich w krótkim przeciągu czasu 
rozszerza się na organizm. Wielu z badaczy 
przypuszcza, że we wszystkich nawet zdro­
wych narządach ustroju ludzkiego i zwierząt 
znajdują się stale drobnoustroje. Przypu­
szczają, że we krwi zawsze znajdują się, je­
żeli nie same bakterye, to ich zarodniki, któ­
re przy sprzyjających warunkach mogą się 
rozwijać.

Koch, Zahn, Meissner, Hauser, 
Cheyne i inni utrzymują jednak, że we 
krwi i tkankach zdrowego człowieka i zwie­
rząt nie ma zupełnie bakteryj. Pomimo licz­
nych doświadczeń i poszukiwań, kwestya ta 
dotąd nie jest jeszcze stanowczo wyjaś­
niona. Bakterye chorobotwórcze nie w każ­
dym ustroju mogą wywołać zaburzenia; wiel­
ką rolę odgrywa tutaj tak siła organizmu, 
jak siła i ilość samych bakteryj. Należy 
przypuszczać, że organizacye nasze posia­
dają pewną odporność, która nie pozwala 
rozwijać się już wprowadzonym pasorzy- 
tom, skutkiem czego te nie znajdują w na­
rządach odpowiedniego gruntu do swojego 
rozwoju. W innych znów wypadkach, przy 
równych warunkach, pasorzyty nader łatwo 
rozwijają się i organizm ginie w walce z nie­
mi. Wynika ztąd, że do przyjęcia każ­
dego zarazka niezbędne jest tak zwane uspo­
sobienie.

Na czem polega działanie bakteryj cho­
robotwórczych nie możemy stanowczo jesz­
cze określić.

Przy badaniu narządów porażonych przez 
pasorzyty widziano niekiedy światła naczyń 
literalnie zatkane przez pasorzyty, znajdowa­
no oddzielne gruzły składające się przeważnie 
z pasorzytów; łatwo zrozumieć, że twory 
takie wywołują naokoło w tkance reakcyę— 
może powstać zgorzel i rozpad tkanki po- 
prostu skutkiem ucisku, nawet bez swoiste­
go wpływu bakteryj.

Według Naegeli’ego bakterye odej­
mują czerwonym krążkom krwi tlen, wywo­
łują fermentacyę, niszczą cukier i inne ła­
two rozkładające się substaneye.

Prawdopodobnie pod wpływem bakteryj 
chorobotwórczych zachodzą jakieś zmiany 
chemiczne we krwi i tkankach, działające 
zabójczo na organizm. Na zasadzie nader 
starannych poszukiwań przekonano się, że 
produktem nieustającej działalności życio­
wej drobnoustrojów są alkaloidy—ptomainy, 

od których według wszelkich danych zależy 
wpływ bakteryj.

Jeżeli pasorzyty jakąkolwiek bądź drogą 
dostaną się do ustroju, to pomiędzy nimi 
a organizmem wywiązuje się walka, w któ­
rej w razie zwycięztwa pasorzytów organizm 
ginie.

Przy tak przerażającej ilości drobnoustro­
jów, jaką spotykamy na każdym kroku, dzi­
wić się należy, że stosunkowo organizm nasz 
tak mało im ulega.

Wiemy już, że czynniki zewnętrzne bar­
dzo często wywierają ujemny wpływ na pa­
sorzyty, co znacznie ułatwia walkę organiz­
mu naszego z niemi, ważniejszą jednak rolę 
pod tym względem odgrywają własności sa­
mego organizmu. Skóra, zdrowe błony ślu­
zowe, a nawet ziarnina pokrywająca rany 
okazują wielką odporność na bakterye cho­
robotwórcze, na szczególniejszą zaś uwagę 
zasługuje krew.

Metschnikoff w celu wykazania dzia­
łania krwi na bakterye przeprowadził cały 
szereg doświadczeń z lasecznikami czarnej 
krosty i spirillami Ob er me y er’a, które 
wywołują tyfus powrotny; na zasadzie tych 
poszukiwań doszedł do tego przekonania, że 
pomiędzy białemi ciałkami krwi i wymio- 
nionemi pasorzytami następuje walka; białe 
ciałka pochłaniają pasorzyty i przetrawiają 
je. Ciałka to Metschnikoff nazwał fa- 
gocytami.

Fig. 13. a, komórka krwi żaby połykająca lasecznika 
karbunkułowego (Bacillus Anthracis); była obserwo­
wana w stanie żywym, w kropli Humor aąuaeus\—b, ta 
sama komórka, w kilka minut później; postać jej zmie­
niła się, lasecznik już połknięty. Silne powiększenie.

(Z rysunku Metschnikoffa).

F o d o r również twierdzi, że sama krew 
zabija drobnoustroje, że w miarę togo im 
organizm słabszy, tom znikanie bakteryj na­
stępuje wolniej, gdyż krew przedstawia 
mniej zdolności do niszczenia ich. Tenże 
badacz zauważył że laseczniki karbunkułu 
w małej ilości we krwi zupełnie giną.

Wysoko w icz zastrzyki wał do krwi 
zwierząt rozmaite mikroorganizmy i prze­
konał się również, że żywa krew nie przed­
stawia odpowiedniego gruntu do życia i roz­
woju większości bakteryj. Saprofity po 
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upływie kilku godzin ginęły we krwi, przy- 
czem nie można ich było wykryć w żadnych 
wydzielinach.

Według F o d o r’a i Wysokowicza 
zakażenie odbywa się w następujący sposób. 
Jeżeli do żyły zwierzęcia wstrzykniemy bak- 
tcryo chorobotwórcze, to one giną szybko, 
a tylko część ich dostaje się do wątroby, śle­
dziony, lub szpiku kostnego; po upływie zaś 
pewnego czasu, kiedy się pasorzyty wzmogą, 
a krew ulegnie pewnym zmianom, zjawiają 
się powtórnie we krwi, szybko się mnożą i 
wywołują śmierć żywego ustroju.

Dla dokładnego zbadania budowy, układu 
kolonij i wszelkich własności bakteryj, nie­
zbędno są ich hodowlo, które dokonywają się 
na odpowiednio przyrządzonych gruntach 
odżywczych.

Wszystkie narzędzia jakiemi posiłkujemy 
się do tych celów, jako to: igły platynowe, 
próbowki, płytki szklanne i rozmaite inne 
naczynia, winny być nader starannie wymy­
to i sterylizowane czyli wyjałowiono t. j. 
uwolnione od drobnoustrojów albo ich zaro­
dników za pomocą wysokiej ciepłoty w odpo­
wiednio urządzonych piecykach sterylizacyj- 
nych, gdzie stopień ciepła możemy otrzymać 
bardzo znaczny.

Grunta odżywcze mogą być: stale: kartofle 
gotowane, chleb;—płynnej nastoje i odwary 
rozmaitych nasion obfitujących w białko, po­
wszechnie używane odwary z mięsa wraz 
z peptonem, solą kuchenną zmieszanych 
w odpowiedniej proporcyi; nakoniec, takie, 
któro mogą być przy wysokiej ciepłocie płyn­
ne, a przy niższej stałe.

Grunta odżywcze stałe i przezroczyste ma­
ją tą wyższość, że na nich dokładnie może­
my śledzić rozwój bakteryj, powstawanie 
kolonij i t. p. Aby otrzymać taki grunt do- 
dajomy do rosołów odżywczych pewien pro­
cent żelatyny i całą mięszaninę jeszcze go­
rącą filtrujemy na podgrzewanych lejkach. 
Ponieważ żelatyna nie wytrzymuje wyższe­
go stopnia ciepłoty, niezbędnej do rozwoju 
większości bakteryj chorobotwórczych, prze­
to zastępujemy ją agar-agarem, który do roz­
puszczenia swego wymoku wymaga wysokiej 
temperatury. (Agar—agar jest to galaretowa­
ta substaneya otrzymywana z morskich wodo­
rostów Euchema spinosum i Euchema gelatina 
wlndyach wschodnich i Japonii;mieszkańcy 
miejscowi używają agar—agar na pokarm). 
Oprócz tego do hodowli niektórych pasorzy- 
tów używamy surowicę krwi stężałej za po­
mocą ciepłoty; surowica taka nie jest prze­
zroczysta. Niekiedy do gruntów odżyw­
czych dodaj emy glicerynę w tym celu, aby 
tak prędko niofwysychały. Przygotowanie 

wszystkich substratów do czystych hodowli 
wymaga nadzwyczajnej skrupulatności, czy­
stości, a także i wprawy.

Przygotowany już zupełnie grunt odżyw­
czy może zawierać rozmaite bakterye, które 
przypadkiem z powietrza się dostają, albo 
też zarodniki bakteryj będących w składo­
wych częściach substratu. Ponieważ hodo­
wla prowadzona na takim gruncie odżyw­
czym nie byłaby czysta, przeto zmuszeni je­
steśmy do nader starannego wyjałowienia 
gruntu, • przedtem niżeli zaszczepimy na nim 
bakterye. W tym celu potrzeba go kilka­
krotnie w ciągu oznaczonego czasu przego­
tować w naczyniach szczełnio zatkanych 
watowomi zatyczkami. Jeżeli już wyjało­
wiony substrat rozlejemy w probówki, to go 
ponownie powinniśmy sterylizować.

W probówkach nadaj emy gruntom od­
żywczym odpowiednią pochyłość.

Nader ważne są tak zwane hodowlo na 
płytkach, gdyż za pomocą nich możemy od­
osobnić rozmaitego rodzaju bakterye i na­
stępnie oddzielnie jo szczepić. Za pomocą 
igieł platynowych, przepalonych za każdym 
razem w ogniu,przenosimy bakterye na grun­
ta odżywcze i stosownie do potrzeby umie­
szczamy je w odpowiedniej ciepłocie. Uży­
wamy w tym celu tak zwanych termostatów, 
gdzie ciepłota może być utrzymana na jed­
nym i tym samym stopniu nietylko w ciągu 
tygodni, ale i miesięcy.

Oddzielne bakterye badamy za pomocą 
mikroskopu i w większości wypadków zmu­
szeni jesteśmy posiłkować się nader znacz- 
nomi powiększeniami, 1000 razy i więcej. Nie­
mal zawsze przy badaniu bakteryj, dla lep­
szego uwydatnienia ich, barwimy jo wodne- 
miroztworami anilinowych barwników ja­
ko to: gentianaviolett, methylvwlett, fuchsina, 
methylenblau i t.p.; są to barwniki zasadowo, 
kwaśno zaś nie barwią wszystkich bakteryj. 
Niekiedy do barwienia używa się roztworu 
anilinowego barwnika w wodzie anilinowej. 
Posiadamy wielką ilość sposobów barwie­
nia, które jako zbyt spocyalne tutaj pomi­
jamy.

Na tern kończymy nasz pogląd na mor­
fologię, biologię, hodowlę i badanie bak­
teryj. Odpowiedniem wydaj e mi się przy­
toczenie w tern miejscu chociaż w streszcze­
niu ważniejszych form bakteryj chorobo­
twórczych.

Mikrokoki chorobotwórcze układają się 
w różny sposób: gdy się łączą parami 
zowiemy je Diplococcus, gdy tworzą postać 
grona — Staphylococcus, gdy formują jakby 
łańcuszki — Streptococcus,
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Z pomiędzy mikrokoków ropienie wywo­
łują: Staphylococcus, Streptococcus, niekiedy 
Micrococcus tetragenus i niektóro inne.

Staphylococcus przedstawia się pod po­
stacią drobnych ziarenek większych i mniej­
szych tworzących, jak wspomnieliśmy, gron­
ka: spotykamy go w ropniach ostrych, czy­
rakach, przy zapaleniu szpiku kostnego, 
ropnych zapaleniach tkanki łącznej podskór­
nej, przy ropnem zapaleniu stawów, opłu­
cnej, w zastrzałach i t. p.

Odróżniamy kilka postaci tego mikrokoku.
a) Staphylococcus pyogenes aureus, hodowle 

którego mają postać złotawych nieprzejrzy­
stych smug z brzegami niorównemi półkuli- 
stemi.

b) Staphylococcus pyogenes citreus, cytryno- 
wo-żółty, kolonie podobne do poprzedniego.

c) Staphylococcus pyogenes albus—w postaci 
białych plam.

Streptococcus głównie spotykany w ro­
pniach i przy ropnem zapaleniu tkanki łącz­
nej podskórnej.

Micrococcus tetragenus, drobne koki ukła­
dają się po 4 w postaci kwadratów; znajdu­
jemy je w ropniach, a także w zawartości 
jam w płucach. Jeżeli go zaszczepimy my­
szom, to następuje śmierć ich po kilku 
dniach.

Streptococcus Erysipelatis Fehleiseni. — Mi­
krokoki róży. Fehleisen pierwszy sztucznie 
wyhodował mikrokoki róży i robił próby 
szczepienia na zwierzętach i ludziach z do­
datnim rezultatem. Pasorzyt ten przedsta­
wia się w postaci drobnych kulistych bak­
teryj ułożonych w łańcuszki niekiedy po­
wyginane. Hodują się na żelatynie odżyw­
czej, agar—agar i surowicy krwi. Kolonie 
ich mają wygląd białych punkcików, które 
się następnie zlewają w jedną białą massę. 
Streptococcus Erysipelatis dostaje się do 
ustroju przez naruszenie całości skóry lub 
błony śluzowej, wywołuje swoiste zapalenie 
skóry, znamionujące się gorączką, zaczer­
wienieniem i obrzmieniem porażonego miej­
sca.

Diplococcus pneumoniae Friedlaenderi—Mi­
krokoki zapalenia pluć. Są to owalne koki 
z wyraźną błoną układające się po dwa. 
Hodowle ich na kartoflu mają postać szarych 
kropelek, na surowicy krwi tworzą białawe 
plamy, a na żelatynie przy nakłuciu igłą, kolo- 
nije ich podobne są do gwoździ. Znajdują się 
w pyle podłóg, na ścianach, w ziemi pod po­
dłogami, szczególniej w salach więziennych, 
przytułkach i t. p. Jeżeli mikrokoki te do­
staną się do dróg oddechowych ludzi wycień­
czonych, starych i w ogóle gdzie narządy od­
dechowe zostały podrażnione, to wywołują 
zapalenie płuc.

A. Frftnkol i Weichselbaum twier­
dzą, że pneumonia crouposa (włóknikowe za­
palenie płuc), zależy od Diplococcus pneumo­
niae FrankoFi, który się cokolwiek różni 
od Diplococcus Friedlaenderi. Według tych ba­
daczy przy zapaleniu płuc spotykają się nie­
kiedy i inne pasorzyty, a mianowicie: Strep­
tococcus pneumoniae i bakterye podobne do 
Staphylococcus pyogenes aureus.

Micrococcus Gonococcus Feisseri, (trypraj. 
Mikrokoki rzerzączki znajdują się w rop­
nej wydzielinie przy tryprze tak u mężczyz­
ny jaki u kobiety. Wykrył je Neisser 
w r. 1879. Są to kuliste bakterye z wyraź­
ną błoną śluzową; najczęściej leżą po dwie, 
stykając się ze sobą. Hodowle ich udają się 
na surowicy krwi zwierzęcej, a według 
Bumma znacznie lepiej na surowicy krwi 
ludzkiej, i przedstawiają się w postaci szaro- 
żółtawej cienkiej warstwy. Próby szczepień 
na zwierzętach wydały rezultaty ujemne.

Micrococcus uleeris mollis.—Mikrokoki szan- 
kra miękkiego. W wydzielinie przy szankrze 
miękkim znajdujemy rozmaite koki przeważ­
nie ropne, które nic swoistego dla szankra 
nie przedstawiają. Udało się jednak de 
L u c a z wydzieliny takiej wyhodować na­
der drobne koki, które na żelatynie dają 
kolonije brudno-żółtego koloru. Czyste ho­
dowle tych koków szczepione na skórze czło­
wieka zawsze dawały owrzodzenie, charak­
terystyczno dla miękiego szankra.

Z pomiędzy mikrokoków chorobotwór­
czych znane są jeszcze inne, locz własności 
ich niedostatecznie są zbadane; do tej grupy 
należą: Micrococcus va,riolae et raccinae—mi- 
krokoki ospy prawdziwej i ochronnej, Mi­
croc. trachomatis — mikrok. jaglicy, Microc. 
febris flanae—mikrok. żółtej febry, Microc. 
mening. cerebro-spinalis epidemicae, Microc. alo- 
peciae areatae—łysiny płachowatej i t. p.

Bacillus Anthracis, lasecznik czarnej kro­
sty czyli karbunkulu oddawna już był znany 
i z pomiędzy bakteryj chorobotwórczych 
najlepiej jest zbadany. Dokładne studya nad 
tym lasecznikiem przeprowadzili Koch i 
Pasteur; badacze ci wykazali, że on jest 
przyczyną cierpienia znanego pod nazwą 
czarnej krosty, któremu podlegają ludzie 
i zwierzęta. Bacillus Anthracis przedstawia 
się pod postacią laseczek o ostro ściętych 
końcach, leżących oddzielnie, lub też ukła­
dających się w łańcuszki.

Hodowlo jego udają się wybornie na że­
latynie odżywczej, agar — agar,, surowicy 
krwi, kartoflu, naparze siana i nasion za­
wierających miód. Szczególniej charakte­
rystyczne są kolonie na żelatynie; przy na­
kłuciu tworzy się biała nitka, od której roz­
chodzą się promienie pod prostym kątem; 
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na powierzchni zaś młode kolonie przed­
stawiają się w postaci okrągłych plam znie- 
równomi brzegami, ciemnobrunatnego ko­
loru; starszo koloni jo mają środek ciemniej­
szy a brzegi jaśniejsze, obwód cały składa się 
z pofalowanych błyszczących pęczków na

1 2
Fig. 14.

1. Bacillus anthracis. a,b z kultur w roztworze eks­
traktu mięsnego na szkiełku przedmiotowem.—a część 
wiązki silnie rosnących nitek; podziału ich na komór­
ki chociaż nie widać, jednak one istnieją; b zarodnik 
kiełkujący w trzech kolejnych stadyach; s zarodnik 
dojrzały jeszcze nie kiełkujący; c laseczki ze krwi 
morskiej świnki, w kilka godzin po jej śmierci, w wo­
dzie przekroplonej. Powiększone 600 — 700 razy.

(Z rysunku de Barego).
2. Bacillus anthracis, z kultury w roztworze eks­
traktu mięsnego na szkiełku przedmiotowem. A dwie 
nitki, których pewne części pokazują wyraźną budowę 
komórkową i tworzące się w nich zarodniki; u góry 
dwa zarodniki dojrzałe. Powiększone 600 razy. (Z ry­

sunku de Barego).

podobieństwo loków z włosów. Po kilku 
dniach żelatyna się rozpuszcza pod wpły­
wem lasecznika. Do rozwoju swego bacil­
lus Anthracis wymaga obecności tlenu, odpo­
wiedniej wilgoci i ciepła; lasecznik ten naj­
lepiej rozwija się przy ciepłocie 30°—40° C. 
Na kwaśnych gruntach odżywczych bak- 
terya ta nie rozwija się. Laseczniki kar- 
bunkułowe są dosyć wrażliwe na zewnętrz­
ne czynniki, zarodniki zaś ich posiadają 
wielką odporność i mogą się przechować 
bardzo długo.

Karbunkuł jest to choroba nader rozpo­
wszechniona, w niektórych miejscowościach, 
szczególniej błotnistych, rozwija się ende­

micznie. Podlegają temu cierpieniu zwie­
rzęta ssące; z pomiędzy nich największą 
wrażliwość na zarazek okazują trawożcrne, 
mniej wrażliwe są wszystkożerne, a ostatnie 
miejsce pod tym względem zajmują mięso­
żerne. Najmniejszą odpornością odznaczają 
się myszy domowe, świnki morskie, króliki 
i bydło. Za pomocą szczepień udało się wy­
wołać tą chorobę także u ptaków: gołębi, 
wróbli, kur i kaczek.

U zwierząt domowych rozróżniają trzy 
formy karbunkułu: udarową—z wierzę "ginie 
niekiedy po upływie kilkunastu minut, ostrą 
trwającą kilkanaście godzin i podostrą, gdzio 
cierpienie może przeciągnąć się kilka dni. 
Dwie pierwsze formy kończą się zawsze 
śmiercią, pewien procent wyzdrowienia za­
uważono tylko w formie podostrej. Zara­
żenie może nastąpić przez bezpośrednie 
wprowadzenie lasecznika karbunkułowego 
do krwi, albo też przez kanał pokarmowy.

Porażenie przez kiszki najczęściej spotyka 
się u zwierząt przeżuwających. Anthrax 
kiszkowy według Kocha rozwija się tylko 
ze sporów, gdyż laseczniki pod działaniem 
soku żołądkowego giną.

We krwi zwierząt padłych skutkiem kar­
bunkułu zawsze znajdowano w naczyniach 
włosowatych wątroby, nerek i śledziony 
ogromną ilość lasecznika karbunkułowego. 
Po pewnym przeciągu czasu po śmierci zwie­
rzęcia, pasorzyty te giną we krwi, a zna­
leźć je można tylko w skrzepach włóknika.

Bacillus Anthracis rozwija się wybornie 
i tworzy spory, (Fig. 14) na zewnątrz ży­
wego ustroju zwierząt; hodować się może na 
rozmaitych nasionach, kartoflu, rzepie przy 
odpowiedniem cieple i dostatecznej ilości 
tlenu i wilgoci; znajdujemy go również 
w krwawych wypróżnieniach zwierząt cho­
rych na karbunkuł, oraz na rozmaitych po­
zostałościach i resztkach które się nagroma­
dzają w tych miejscach, gdzie chore, zwierzę 
stało lub było zakopane. Rozsadnikami cho­
roby zatem mogą być padłe zwierzęta; jeżeli 
są niezbyt głęboko zakopane, to laseczniki 
wytwarzają spory, które albo zostają w po­
wietrzu i unoszone przez wiatr osiadają na 
rozmaitych roślinach, albo toż przechodzą 
do wody. Z wodą i z pokarmami mogą na- 
powrót przeniknąć do ustroju zwierząt i wy­
wołać swoiste cierpienie.

W roznoszeniu zarodników karbunkułu 
odgrywają nie małą rolę owady, siadają­
ce na zwierzętach porażonych przez kar­
bunkuł, a nawet według twierdzenia P a- 
s t e u r’ a glisty, które wychodzą z zie­
mi po deszczu, roznoszą karbunkuł, gdyż 
badacz ten w przewodzie pokarmowym 
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ich znajdował zarodniki lasecznika kar- 
bunkułowego. Pasteur hodował bacil­
lus Anthracis w ciepłocie 42°—43° C. i zau­
ważył, że stopniowo traci on swoją si­
łę zakaźną; opierając się na tom Pasteur 
przygotował cały szereg kultur, szkodliwość 
których dla organizmu była coraz mniejsza; 
prawdopodobnie pod wpływom wyższej cie­
płoty własności chemiczne lasecznika zmie­
niły się i skutkiem tego jadowitość jego 
zmniejszyła się. Postępując dalej w ten spo­
sób, Pasteur otrzymał nakoniec hodowlę 
zupełnie nieszkodliwą dla wyższych zwierząt 
i szczepił takową w celu zabezpieczenia od 
choroby. Są to ochronne szczepienia Pas­
teura. Prażmowski, de Bary i inni 
hodując bacillus Anthracis spostrzegali, że nie­
raz w czystej kulturze lasecznik ten bez wi­
docznej przyczyny traci swoją jadowitość.

Bacillus tuberculosis, lasecznik gruźliczy. 
Koch w 1882 r. wykrył ten lasecznik 
i stwierdził, że stanowi on istotną przyczynę 
gruźlicy, od której giną ogromne ilości cho­
rych.

Laseczniki gruźlicze przedstawiają się pod 
postacią nader drobnych błyszczących pręci­
ków, prostych lub łukowato zgiętych. Czy­
ste hodowle drobnoustroju tego są nader tru­
dne, najlepiej udają się w wyjałowionej 
skrzepniętej surowicy krwi, rosną w ciepłocie 
37°—38° C. Po upływie kilkunastu dni po 
zaszczepieniu laseczniki te tworzą na po­
wierzchni gruntu odżywczego suchą, matową, 
białawą błonkę.

Rozszerzenie zarazka może nastąpić przez 
ludzi i zwierzęta domowe. Plwocina, kał, 
mocz i ropa chorego na gruźlicę zawierają 
liczne laseczniki swoiste,—wydzieliny te są 
rozsadnikami choroby, gdyż przy wysychaniu 
ich zarazek unosi się z pyłem w powietrze 
i dostaje do dróg oddechowych innych ludzi. 
Gruźlicę u zwierząt domowych spotykamy 
stosunkowo często, u krów znaną jest pod 
nazwą perlicy, szczególniej wtedy szkodliwo 
jest mleko takich krów, gdyż z niem wpro­
wadzamy do organizmu te pasorzyty; dalej 
znajdujemy gruźlicę u koni, świń, owiec, 
kóz, kur, oprócz tego małpy, króliki i świnki 
morskie są szczególniej wrażliwe na ten za­
razek.

Bacillus mallei, lasecznik nosacizny, wy­
kryty został w 1882 r. przez Lofflera 
i S c h ó t z’ a. Drobnoustroje te przedsta­
wiają się pod postacią delikatnych i cienkich 
pręcików mniejszych od gruźliczych. Kul­
tura ich wybornie udaje się na kartoflu przy 
ciepłocie pokojowej, na agar—agar i suro­
wicy krwi, najlepiej rosną przy 37°—38° O. 
Czyste hodowle szczepione koniońi, królikom, 

świnkom morskim i myszom polnym wy­
wołały typową nosaciznę.

Tej chorobie jak wiemy podlegają zwie­
rzęta i ludzie; u zwierząt najczęściej spoty­
kamy ją u koni, osłów, owiec, i kóz. Czło­
wiek może się zarazić przez przeniesienie 
zarazka od zwierzęcia albo przez zetknięcie 
obrażonego naskórka lub nabłonka z wydzie­
liną, moczem lub krwią zwierzęcia porażo­
nego nosacizną.

Bacillus typhi abdominalis, lasecznik ty­
fusu brzusznego, wykryty w 1880 r. przez 
Eberth’a i Koch’a, przedstawia się pod 
postacią krótkich pałeczek z okrągłemi koń­
cami. Hodują się w ciepłocie 30° — 42° C., 
na kartoflu rosną bardzo szybko, tworzą 
przezroczystą, błyszczącą powłokę; na żela­
tynie odżywczej, nawet w ciepłocie pokojo­
wej rozwijają się w postaci małych biała­
wych punkcików, które stopniowo zlewają 
się w jedną masę i tworzą cienką, białawą 
błonkę; żelatyna przytem nie rozpuszcza się.

Fraenkeli Si mond s w 1886 r. po­
twierdzili drogą doświadczeń swoistość la­
secznika tyfusowego: badacze ci szczepili 
czyste hodowle Bacil. typhi abdom. królikom, 
świnkom morskim i myszom i w większości 
wypadków otrzymywali zmiany anatomo-pa- 
tologiczne jak przy tyfusie, — w śledzionie, 
wątrobie, nerkach, blaszkach P e y e r’ a za­
wsze znajdowali laseczniki tyfusowe.

Do organizmu ludzkiego laseczniki to do- 
stają się z wodą i pokarmami, w kiszkach 
rozwijają się, przenikają do gruczołów chłon­
nych i naczyń krwionośnych.

Wypróżnienia chorych na tyfus zawierają 
olbrzymią ilość laseczników tyfusowych i są 
roznosicielami zarazy, gdyż z wypróżnie­
niami dostają się laseczniki do ziemi, prze­
nikać mogą do wody i zanieczyszczać ją. 
Ludzie pijący taką wodę zapadają na tyfus.

Bacillus cholerae asiaticae. Comma bacillus 
Kochi (Spirocheta). Laseczniki cholery azya- 
tyckiej wykryte przez Koch’a w 1883 r. 
który dowiódł, że pasorzyty te stanowią 
istotną przyczynę cholery azyatyckiej.

Laseczniki te przedstawiają się pod po­
stacią drobnych pałeczek zgiętych w półkole 
na podobieństwo przecinka. Najlepiej roz­
wijają się w ciepłocie 30° — 40° O., chociaż 
rosną lecz znacznie wolniej w temperaturze 
pokojowej; ciepłota wyższa nad75° O. natych­
miast je zabija, zimno zaś nie okazuje na 
nie wpływu. Wilgoć i woda sprzyjają ich 
rozwojowi, kwaśne płyny zabijają je.

Hodowle na kartoflu tworzą brunatne 
plamy, lecz tylko w cieple powyżej 30° C., 
na żelatynie hodowle mają postać białych 
z żółtawym odcieniem plamek (żelatyna przy- 
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tcm rozpuszcza się), a na agar—agar—bły­
szczących białych plam.

K och, N icati i Ri etsch, v. Ermon- 
gon i inni śmierć przy cholerze objaśniają 
zatruciem przez swoiste ptomainy, które wy­
twarzają się w kiszkach pod wpływem Com- 
ma bacillus Kocili.

Nicati i Rietsch a następnie Koch 
robili doświadczenia na zwierzętach w celu 
wywołania cholery, wprowadzali czystą ho­
dowlę do kanału pokarmowego morskim 
świnkom i psom; jeżeli tylko doświadczenie 
było prowadzone racyonalnie, to zawsze po 
upływie pewnego czasu zwierzę ginęło przy 
objawach cholery.

Cant ani brał płyn z czystą hodowlą, ste­
rylizował go przy 100° C., następnie wpro­
wadzał pod skórę lub do jamy brzusznej 
i otrzymywał objawy cholery. Finki er 
i P r i o r w kale przy cholera nostras wy­
kryli laseczniki podobne z wyglądu swego 
do spirochetów Kocha, w hodowlach ich 
jednak jest znaczna różnica.

Bacillus sypliiliticus. Lustgarten w 1885 r. 
wykrył, że przy syfilisie w tkankach pato­
logicznych znajdują się drobne laseczniki, 
którym badacz ten przypisał własność wy­
woływania przymiotu. Dotąd jednak sztucz­
no hodowle laseczników tych nie udawały 
się, dlatego też nie możemy stwierdzić za po­
mocą szczepień,jakie jest działanie laseczni- 
ków L u s t g a r t e n’ a.

Bacillus tetani, lasecznik tężca. N i co- 
l a i e r w 1884 r. szczepił myszom i kró­
likom pod skórę niewielką ilość ziemi ogro­
dowej , przez co wywoływał u zwierząt tych 
zawsze tężec. Jeżeli ziemia użyta do do­
świadczeń była sterylizowana, to szczepiąc 
ją Nicolaier nie otrzymywał takich 
rezultatów. Na miejscach zaszczepienia nie- 
sterylizowanej ziemi powstawał ropień, w za­
wartości którego Nicolaier znalazł drob­
ne, cienkie laseczniki. Laseczniki te stano­
wią istotną przyczynę tężca.

Oprócz tych znane są jeszcze: Spirochaete 
febris recurrentis Obermeieri^które wywołu­
ją gorączkę powrotną,—Bacillus diphtheriticus 
znajdowany przy błonicy, — Bacillus rhino- 
scleromae—przy twardzielinosa, Bacillus oede- 
matis maligni, Bacillus leprae i inne.

Rozpatrzymy także niektóre bakterye wy­
wołujące sprawy chorobowe u zwierząt.

Bacillus des Rauschbrands Bacterie de char- 
bon symptomatigue. Laseczniki wrzodu sym­
ptomatycznego albo szumiącego karbunkulu.

Niektóre zwierzęta podlegają chorobie 
przez długi czas uważanej za karbun- 
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kuł, dopiero w 1881 r. B o 1 i n g e r; F e- 
szer, Arloing, CornoviniTho- 
m a s wykazali, że cierpienie to zależy od 
swoistego pasorzytu, który niema nic wspól­
nego z lasecznikami czarnej krosty.

Choroba wybucha przeważnie u młodego 
bydła i jagniąt, początkowo zwierzęta tracą 
chęć do jadła, na karku, szyi, „nogach i t. d. 
przy objawach gorączkowych zaczynają two­
rzyć się guziki, które przy obmacywaniu 
trzeszczą, skutkiem obecności w nich gazu 
CO2. Guziki to szybko rosną, gorączka się 
zwiększa i po upływie 48 godzin następuje 
śmierć.

W surowiczym płynie znajdującym się 
w mięśniach, w tkance podskórnej, a także 
w gruczołach chłonnych padłych zwierząt, 
wykryto olbrzymią ilość krótkich laseczni­
ków, prostych lub pogiętych, z końcami za­
okrąglonemu, a niekiedy zgrubiałemi.

Niewielka ilość surowiczego płynu zawie­
rającego te laseczniki szczepiona cielętom, 
owcom, kozom, królikom i świnkom mors­
kim szybko wywoływała śmierć. Konie, 
osły, szczury białe okazały się mało wrażli­
we na zarazek, a świnie, psy, koty i zwykłe 
szczury zupełnie zabezpieczone od choroby. 
Sztuczne hodowle tego lasecznika otrzyma­
no bez dostępu powietrza. Nieznaczna ilość 
lasecznika wstrzyknięta do krwi zwierzęcia 
nie powoduje śmierci jego, ale tylko lekkie 
objawy chorobowe, przez co zwierzę na przy­
szłość staje się niewrażliwe na zarazek.

Bacillus cholerae gallinarum. Laseczniki 
cholery kur. Choroba znana pod nazwą 
„cholery kur“ rozwija się u ptactwa domo­
wego, u kur, indyków, gęsi, kaczek, gołębi 
i t. p. Wybitnym objawem tego cierpienia 
jest silne rozwolnienie, przy którem w wię­
kszości wypadków następuje śpiączka i 
śmierć ptaka. Choroba trwa od 2—3 dni. 
U kur Pasteur spostrzegł ostry i prze­
wlekły przebieg cierpienia.

P e r r o n c i t o, Toussaint i Pas­
teur wykazali, że przyczynę tego cierpie­
nia stanowią swoiste drobnoustroje, zbada­
niem których szczegółowo zajął się Pas­
teur. Bakterye te przedstawiają się w po­
staci krótkich przewężonych w środku lase­
czek, posiadających ruch; rozwijają się tyl­
ko przy dostępie tlenu. Pasteur wyho­
dował je w bulionie z kurzego mięsa, na że­
latynie kolonie ich tworzą*szaro-białawe  pla­
my, a na surowicy krwi matowo-białe.

W wypróżnieniach chorych ptaków, we 
krwi, w ropniach i w narządach wewnętrz­
nych można wykryć ogromną ilość tych la­
seczników.

Szczepienie małej ilości krwi chorych kur 
zdrowym, a także wprowadzenie czystych 
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hodowli do ustroju ptaków tych bądź to z po­
karmami, bądź toż podskórnie, wywoływało 
zarazę i szybką śmierć.

Pasteur starał się zaszczepić również 
cholerę kur królikom, morskim świnkom, 
psom,—u królików spowodował śmierć, a u in­
nych zwierząt na miejscu szczepienia ropnie, 
w zawartości których było mnóstwo lasecz- 
ników cholery kur.

Drogą doświadczeń Pasteur wykazał 
że można osłabić jadowitość tego lasecznika, 
jeżeli w ciągu długiego czasu hodowle jego 
będą wystawione na działanie tlenu. Szcze­
pienie takich hodowli nie zabijało kur, lecz 
wytwarzało w nich odporność na silniejszy 
zarazek.

Bacillus des Schweinerotldaufs, Rouget du 
porc, Lasecznik róży złośliwej u świń. Świ­
nie nader często ulegają złośliwemu cier­
pieniu, któro cechuje się wysoką gorączką, 
krwistemi i śluzowemi wypróżnieniami, 
a także wystąpieniem ciemnoczerwonych 
plam na brzuchu, piersiach, szyi i t. p. Nie­
mal 66$ świń, porażonych złośliwą różą gi­
nie, śmierć następuje dosyć szybko. Stare 
świnie nie podlegają temu cierpieniu, spo­
tykamy się z niem u młodych okazów od 3 
miesięcy do 3 lat. Zarażenie następuje we­
dług wszelkich danych przez kanał pokar­
mowy.

Pasteur w 1882 r. wykazał, że choro­
ba ta zależy od bakteryi podobnej do lasecz­
nika cholery kur, tylko znacznie mniejszej. 
P óźniej zaś Schuetz, Loeffler, 
Lydtin i Schottelius wykryli, że 
przyczyną tej choroby są drobne laseczniki, 
podobne do laseczników posocznicy myszy 
(Koch a), tylko cokolwiek od nich większe 
i grubsze. W świeżej krwi, w gruczołach 
chłonnych, mięśniach i rozmaitych narzą­
dach zwierząt uległych tej chorobie znaleźć 
możemy znaczną ilość tych laseczników, 
szczególniej zaś w naczyniach włosowatych 
śledziony i nerek. Laseczniki złośliwej róży 
świń hodują się na żelatynie przy ciepłocie 
18o—40° C.

Bacillus oedematis maligni, Laseczniki 
obrzęku złośliwego wykryte przez P a- 
s t e u r’a w 1881 r., a szczegółowo opraco­
wane przez Kocha i G a f f k’ e g o, są 
to drobne ruchome pałeczki, które się hodu­
ją bez dostępu powietrza. Znajdujemy je 
w ziemi, w pyle z siana, w gnijących tru­
pach zwierząt i t. p. Laseczniki te wywołu­
ją u niektórych zwierząt (myszy, morskich 
świnek, królików) złośliwą chorobę, charak­
teryzującą się rozległem! obrzękami, śmierć 
następuje bardzo szybko.

Z pomiędzy bakteryj chorobotwórczych 
dla zwierząt znane są jeszcze: mikrokoki 

zarazy płucnej u bydła rogatego, mikrokoki 
ropnicy u królika, mikrokoki posocznicy 
u królika, laseczniki posocznicy myszy, Ba­
cillus diplitheriae columbarum, Bacillus diplithe­
riae vitulorum (cieląt) i wiole innych.

Dzieła użytkowane przy opracowaniu po­
wyższego artykułu:

Ehrenberg.—Die Infusionsthierchen 
ais vollkommcnc Organismen. 1838.

C o h n.—Untersuchungen tiber Bactericn, 
Beitrftge zur Biologie der Pflanzen. 
1—1872.

N a e g e 1 i.—Die niederen Pilze in ihron 
Beziehungen zu den Infections - 
krankoiten. Munchen, 1877.

Ci e n k o w s k i.—Zur Morphologio der 
Bactcrien. 1877.

Prażmowsk i.—Untersuchungen tiber 
die Entwicklungsgeschichte und Fer- 
mentwirkung einiger Bactericn (Bo- 
tan.Zeitung. 1877 i 1880).

— Historya rozwoju i morfologia prąt­
ku wąglikowego. Kraków. 1884.

Z o p f.-—Die Spaltpilze. Breslau, 1885.
De Bary.—Yergleichende Morphologio 

und Biologie der Pilze, Mycetozoćn 
und Bacterien. Leipzig, 1884.

— Yorlesungon tiber Bactericn. Lei­
pzig, 1885.

Co mil i Babes. — Les bactóries et 
lours role dans 1’anatomie et l’histo- 
logie pathologiąue des maladies in- 
fectieuses. Paris. 1885.

H u o p p e. — Die Formen der Bactericn 
und ihre Beziehungen zu Gattun- 
gen und Arten. Wiesbaden, 1886.

Baumgarte n.—Die pathogenen Shi- 
zomyceten. Berlin, 1884.

— Lehrbuch der pathologischen Myko- 
logie. 1886.

F 1 ii g g e.—Die Mikroorganismon. Lei­
pzig. 1886.

Hauser.—Ueber das Yorkommen von 
Mikroorganismen in lebenden Gc- 
webe gesunder Thiore. Arch. f. exp. 
Pathol. n. Phar. Bd. 20.

Z a h n. — Untersuchungen tiber das Yor­
kommen yon Faulnisskeim.cn im 
Blute gesunder Thiero. Yirchov’s 
Archiy. Bd. XCY p. 401.

F o d o r. — Bacterien im Blute lebcnder 
Thiere Archiy. f. Hygiene Bd. IY. 
1886.

— Die Fahigkoit des Blutes Bactericn 
zu yernichten. Deut. Mcd. Woch. 
N. 34. 1887.

Metschnikoff.—Ueber Phagocyten- 
kampf beim Rtlckfalltyphus Yirch. 
Arch. 109.1.

Faulnisskeim.cn
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Metschnikoff. — Ueber dio Bezie­
hung der Phagocyten zu den Milz­
brandbacillen. Virchow’s Arch. Bd. 
96. Bd. 97.

Koch. —• Untersuchungen über Wund- 
infectionskrankheiten. Leipzig, 1878.

— Zur Untersuchung von path. Orga­
nismen. Mitth. a d. K. Ges.-Amt. 
Bd. 1.1881.

'— Zur Aetiologie des Milzbrandes. 
Mitth. a. d. Kaiserl. Gesundheits­
amte. 7881. Bd. I.

— Die Aetiologie der Tuberculosc Mitth. 
a. d. K. Gesundheitsamte. T. II. 
1884.

— Ueber Desinfection. Mitth. a. d. 
Ges.-Amt. Bd. I.

— Ueber die Cholerabacterien. Deutsche 
Med. Wochenschr. 1884.

Rosenbach. — Mikroorganismen bei 
den Wundinfectionskrankheiten des 
Menschen. Wiesbaden. 1884.

Cienkowsk i.—Mikroorganizmy, isto­
ty bakteryjne, Wszechświat. 1884.

J a k o w s k i.—Grzybki chorobotwórcze. 
Warszawa, 1886.

Nencki. — O chemicznym składzie la- 
seczników karbunkułowych. Gazeta 
Lekarska, 1884. Nr. 59.

Fohlcisen. — Die Aetiologie des Ery­
sipels. Berlin. 1883.

Pasteur et Joubert.—Etüde sur la 
maladie charbonneuse. Compt. ren- 
dus. LXXXIV. 1877.

Pasten r.—Sur le rougot, ou mal rouge 
des porcs. Comptes rendus. T. 95. 
1882.

— Sur le choléra des poules. Compt. 
rend. T. 90. 1880. -

D-r. Fr. Kijewski.

Bałkański półwysep. Chociaż 
pod względem geograficznym kraje położo­
no pomiędzy zachodniem wybrzeżem morza 
Czarnego i częściami morza Śródziemnego 
okalaj ącemi ich południowe brzegi, noszą 
właściwe cechy półwyspu dopiero od połu­
dniowych stoków łańcucha gór Bałkańskich, 
to jednak, z powodu dziejowych katastrof 
jakim te krainy przez długi szereg wieków 
ulegały, a których ostatecznym i bodaj naj- 
sroższym wyrazem było niweczące wszelki 
postęp i ekonomiczny rozwój jarzmo turec­
kie, obej mierny je wszystkie razem w tym 
opisie w jednę gruppę. Zaliczamy do niej 

zatem i Królestwo rumuńskie utworzone 
z byłych księztw naddunajskich, Multan 
i Wołoszczyzny, Bośnię i Hercegowinę, Ser­
bię, Bulgaryę, resztę prowincyj pozostają­
cych dotąd pod panowaniem turockiem, na­
reszcie Greoyę.

Rumunia, obejmująca 2.197 mil kw. i li­
cząca 4,500,000 mieszkańców należy do naj- 
żyzni ej szych krajów Europy; pomimo bar­
dzo niedokładnej uprawy, wydaj e obfite plo­
ny zbóż wszelkiego rodzaju, kukurydzy, ro­
ślin strączkowych, lnu, konopi, tytuniu 
w bardzo dobrych gatunkach, oraz owoce 
i wina nie wiele ustępujące węgierskim. 
Obszerne pastwiska wykarmiają liczne sta­
da koni, bydła rogatego i owiec, stanowiące 
przedmiot bardzo ożywionego handlu. Prze­
mysł jest jeszcze w kolebce. Wszystkie 
przedmioty, niezbędne w codziennem życiu, 
sprowadzane są z zagranicy przez Wiedeń, 
Brody i Tryest. Handel jest bardzo rozwi­
nięty. Artykułami wywozu są- ziarna zbóż, 
bydło, owce, konie, wełna, skóry, łój, wino, 
miód, wosk, tytuń, sól i saletra. Drogi lą­
dowe są w stanie zaniedbanym; drogę wo­
dną stanowi Dunaj i jego dopływy: Aluta, 
Seret i Prut. W zimie jednak żegluga, z po­
wodu lodów, ulega paromiesięcznej przer­
wie. Linie dróg żelaznych od r. 1875 znaj­
dują się w ciągłym rozwoju. Długość ich 
w r. 1883 wynosiła 1,474 kilometry.

Niepodobna podać dokładnych cyfr doty­
czących produkcyi zboża w Rumunii, z po­
wodu zupełnego braku wiarogodnych sta­
tystycznych danych. Pewniejsze nieco wia­
domości sięgają czasów dawniejszych. Tak 
np. produkeya zboża wynosiła:

w r. 1875. w r. 1876.

, h e k t o : itrów:

Pszenicy . . 11,702,381 7,526,542
Żyta . . . 921,901 1,141,949
Jęczmienia . 3,297,883 6,348,228
Owsa . . . 874,941 1,407,398-
Kukurydzy . 21,895,361 22,912,594
Innego ziarna 609,533 711,808

Rok 1881 upamiętnił się zupełnym nieu­
rodzajem, zwłaszcza w Wołoszczyznie; rok 
następny, przeciwnie, był bardzo urodzajny. 
Przywóz i wywóz zboża, oraz wartość jego 
tak się przedstawia:
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I. PRZYWÓZ.

189 9 1880 1 881

Ilość centn. 
metrycznych

Wartość lei 
(franków)

Ilość centn. 
metrycznych

Wartość lei 
(franków)

Ilość centn. 
metrycznych

Wartość lei 
(franków)

Pszenicy .... 11,225 202,051 6,476 116,56ó 8,325 149,859

Żyta ..... 2,576 30,915 1,592 19,103 2,071 24,857

Jęczmienia . . . 3,503 34,033 2,737 25,357 3,749 33,538

Owsa.................... — — 1,781 17,813 2,603 20,825

Kukurydzy . . . 8,192 98,302 11,180 135,563 6,792 67,925

Mąki.................... 61,114 1,682,970 42,867 1,266,336 80,906 3,047,652

Razem. — 2,148,271 — 1,582,541 — 3,344,856

II. WYWÓZ.

x I 189 9 1 88 O 18 81

Ilość centn. 
metrycznych

Wartość lei 
(franków)

Ilość centn. 
metrycznych

Wartość lei 
(franków)

Ilość centn. 
metryczn.

Wartość lei 
(franków)

Pszenicy . . . 4,505,060 81,091,078 3,996,976 71,945,592 2,030,061 36,541,105

Żyta..................... 602,282 7,227,387 - 637,064 7,644,766 325,604 3,907,248

Jęczmienia . . 1,516,295 15,162,952 2,172,370 21,723,701 2,233,304 20,091,731

Owsa .... ■— — 212,850 2,128,502 174,885 1,399,083

Kukurydzy . . 5,658,008 67,896,920 3,933,740 47,204,878 8,443,594 84,435,944

Mąki .... 126,204 3,395,676 109,825 3,136,001 42,335 1,208,951

Razom. — 174,774,013 — 153,773,420 — 147,590,062

Zbożo w Rumunii wywozi się głównie do 
Anglii, Austryi, Francyi, Turcyi i Grecyi. 
W r. 1881 wartość zboża wywiezionego do 
Anglii wynosiła 76 milionów franków, do 
Austro-Węgier 45,2, do Francyi 11,3 milio­
nów franków.

Serbia ma rozległości 791 mil kw. z lu­
dnością wynoszącą 1,319,000 mieszkańców. 
Piękne lasy, mało dotychczas wyzyskiwane, 

pokrywają miejsca górzyste. Obfitość w nich 
dębów, a ztąd żołędzi sprzyja hodowli trzo­
dy chlewnej, która z zamiłowaniem jest pro­
wadzona przez mieszkańców i stanowi wa­
żną gałąź przemysłu. „Handlarz świń“ 
(swinski trgowec) jest dla Serba zaszczytnem 
mianem, dającem wyobrażenie o wysokiom 
jego stanowisku w hierarchii społecznej. 
W żyznych dolinach dobrze się udają ro­
zmaite zboża. Są też kopalnie żelaza, mio- 



Bałkański półwysep. 269

dzi, ołowiu, rtęci i węgla kamiennego. Lecz 
przemysł fabryczny mało dotąd jest rozwi­
nięty. Przedmiotem wywozu są ziarna 
zbóż, wełna, trzoda chlewna, skóry, łój, by­
dło, drzowo. Główncm ogniskiem handlu 
w Serbii, jest stolica kraju, Belgrad.

Podobnie jak ze wszystkich krajów półwy­
spu Bałkańskiego brakuje nam dokładnych 
danych o cyfrach wywozu i przywozu zboża 
i innych produktów. Podaj omy zatem przy­
bliżone cyfry przywozu i wywozu w latach: 
1879, 1880 i 1881 na podstawie informacyj 
pochodzących z biura statystycznego w Bel­
gradzie.

1879 1880 1881

w centnarach metrycznych.

Pszenicy . . 113,862 262,634 274,254

Żyta.... 8,715 61,310 15,487

Jęczmienia 9,344 8,196 16,399

Owsa . . . 12,988 24,977 27,499

Kukurydzy 10,345 3,118 6,012

Bośnia i Hercegowina. Dwie te prowin- 
cye tureckie, zajęte dzisiaj przez Austryę, 
przedstawiają znaczne różnice pod wzglę­
dem geograficznym. Obie są bardzo gó­
rzyste, lecz góry Hercegowiny znacznie 
są wyższe, chociaż nie dosięgają granicy 
wiecznych śniegów. Liczne źródła w górach 
porosłych lasami, zasilają wiele rzek i stru­
mieni, przerzynających kraj we wszystkich 
kierunkach, ztąd klimat chociaż zmienny, 
co zależy od położenia miejscowości, jest 
jednak bardzo zdrowy. Żyzne doliny Bo- 
śnii, położone nad Driną mają zimę łago­
dną, lecz w okolicach górz ystych tempera­
tura w zimie obniża się do —• 15 a nawet do 
22° R., a śnieg pokrywa szcz yty i stoki gór 
przez sześć miesięcy w roku.

Żyzność gruntów w dolinach rzek sprzyja 
bardzo produkcyi rolnej, pomimo niedbało- 
ści mieszkańców, lekceważących użycie na­
wozów i w ogóle wszelki postęp w rol­
nictwie.

W Hercegowinie grun ta są znacznie gor­
sze, po większej części piaszczyste i kamie­
niste; pomimo to, w ni ektórych okolicach 
pszenica udaje się dobrze, a na południowych 
stokach gór i pagórków znajdują się liczne 
winnice. Zaledwie dziesią ta część całkowi- j 

tej przestrzeni znajduje się pod uprawą, 
drugie tyle zajmują łąki, a pozostało części 
pokryto są ogromnemi lasami, albo stano­
wią pastwiska lub nieużytki.

Głównemi produktami uprawy są pszeni­
ca, jęczmień i kukurydza. Plony ich prze­
wyższają potrzebę miejscowej konsumcyi, 
a nadmiar produkcyi znajduje zbyt na wy­
brzeżach morza Adryatyckiogo. Proso sta­
nowi też ważny przedmiot uprawy, jako 
ziarno służące na codzienny pokarm lu­
dności.

Obszerne łąki i pastwiska, sprzyjają ho­
dowli bydła i owiec, oraz koni. Za naj­
lepsze uważane są konie z okolic Bania­
luki. Ogromne lasy porastające wybrzeża 
rzek spławnych, stanowią prawdziwo bo­
gactwo prowincyi. Pasma gór pokryto są 
pięknomi lasami jodłowomi i sosnowemi, 
lecz trudny do nich dostęp czyni wyrób ich 
dotychczas niemożebnym.

Lasy to zamieszkują liczne gatunki dzi­
kiego łownego i drapieżnego zwierza, jak 
sarny, dziki, niedźwiedzio i wilki. To 
ostatnie znajdują się w-bardzo wielkiej licz­
bie i stanowią przeszkodę do rozwoju hodo­
wli zwierząt domowych. Skóry wilcze są 
przedmiotem handlu wywozowego.

Bogactwo mineralne obu prowincyj jest 
bardzo wielkie, lecz dotychczas nie wyzy­
skane jak należy. Trądycya mówi o znacz­
nej ilości złota, wydobywanego w dawnych 
czasach, jeszcze przed najściem Turków, 
w okolicach Zwornika. Pomijając już rolę 
jaką odgrywać może bujna fantazya ludu 
w tych podaniach, stwierdzono iż niektó­
re rzeki jak Bosna, Drina, Wcrbas, to­
czą w swych nurtach cząstki rodzimego 
złota.

Istniały też niegdyś liczne kopalnie srebra, 
następnie zaniedbano podczas niedołężnego 
gospodarowania Turków. Bogato kopalnie 
rudy żelaznej znajdują się w okolicach Woj­
nicy i Kreszowa. Znajduje się także rtęć 
i arszenik. W okolicach Seraj owa wydo­
bywają ołów. Chociaż sól kuchenna jest 
w Bośnii artykułom znacznego przywozu, 
to jednak ta prowineya nie jest jej zupełnie 
pozbawioną, gdyż w okolicach Tuzli znajdu­
ją się obficie słone źródła. Pomiędzy Tra­
wnikiem a Serajewom są źródła wód mine­
ralnych (kisela woda) któro nadały miano 
wioskom okolicznym: Kisolak i Kisoliea. 
Koło Nowego Bazaru, Serajewa i Banialu­
ki znajdują się również źródła wód mineral­
nych, licznie w porze letniej przez chorych 
odwiedzane.

Ludność obu prowincyj wynosi:



270 Bałkański półwysep.

chrześciam . 754,000 
mahometan. 378,000 
cyganów . 12,000 
żydów . . 5,700

1,150,000
Cyfry te wszakże nie mogą być dokładne- 

mi, ponieważ opierają się na spisach ludno­
ści, dokonywanych jeszcze za czasów pano­
wania tureckiego, kiedy liczba ludności płci 
żeńskiej braną była tylko w przybliżeniu.

Bulgarya zajmuje w znaczeniu etnogra- 
ficznem, całą przestrzeń zawartą pomiędzy 
prawym brzegiem dolnego Dunaju a Grecyą; 
pod względem politycznym granice jej po­
łudniowo, przekroczywszy Bałkany, sięgają 
Albanii i Macedonii. Część jej, zaczynając 
od Sylistryi, zawarta pomiędzy Dunajem a 
morzem Czarnem i nosząca nazwę Dobrudży, 
należy do Rumunji.

Grunt w Bulgaryi jost żyzny, przydatny 
pod uprawę wszelkich gatunków zboża. 
Przedmiotem uprawy są pszenica, żyto, jęcz­
mień, owies, kukurydza. W ostatnich latach 
uprawa winnej latorośli znacznie się rozwi­
nęła. Pszczelnictwo znajduje się w kwitną­
cym stanie; miód i wosk bułgarski słyną 
z wybornych swoich przymiotów na targu 
w Konstantynopolu. Podobnież produkta 
nabiałowe, jak sery i masło; pomimo to ho­
dowla zwierząt domowych stoi jeszcze na 
niskim stopniu; stoki Bałkanów pokryte są 
pięknemi lasami, dotychczas mało wyzyski- 
wanemi, wszakże nieco bali i klepek znaj­
duje zbyt w Isakczy, Maczynio i Tulczy. 
Drzewo opałowe idzie z Warny do Kon­
stantynopola.

Przemysł znajduje się jeszcze w kolebce 
i wszystkie prawie wyroby fabryczne muszą 
być sprowadzano z zagranicy. Drobny, miej­
scowy przemysł ogranicza się na wyrobach 
miejscowej potrzeby, jak grubo tkaniny 
wełniane, dywany, wyroby żelazne, srebrne 
i złote; te ostatnio odznaczają się delikat­
nością rysunku i wykończeniem. Handel 
znajduje się przeważnie w ręku kupców 
greckich, zamieszkałych w znacznej liczbie 
w miastach. Jarmarki są liczno i bardzo 
uczęszczane, w Bazardżiku, Szumli, Eski- 
Dżumowie, Kassowie i innych miejscowo­
ściach.

Warna jest najważniejszym portem mor­
skim Bulgaryi i nabrała tern większego 
znaczenia od czasu wybudowania drogi żelaz­
nej łączącej ją z Ruszczukiem, otwartej 
w 1866 roku; druga linia łącząca Kustendzi 
z Czernawodą (nad Dunajem) ma również 
przed sobą przyszłość płodną w błogie dla 
kraju skutki. Dawniej handel odbywał się 

zapomocą statków zmuszonych przedsiębrać 
uciążliwą żeglugę w górę Dunaju z naraże­
niem się na uwięźnienie w lodach przy za­
marzaniu rzeki, dzisiaj towary mogą być 
prędko i tanio dostarczane aż do Warny 
drogą żelazną.

Grecya. Południowy kraniec półwyspu 
Bałkańskiego, stanowiący właściwą Grecyę 
wraz ze starożytnym;?cloponezem, ze wszyst­
kich krajów Europy odznacza się naj więk- 
szem rozwinięciem brzegów. Morze wdzie­
ra się tu w lądy niezliczonemi, większemi i 
mniej szemi zatokami tworząc naturalne przy­
stanie. Gdy Hiszpania na przestrzeni 585,000 
kilometrów kw. posiada tylko 3000 kilom, 
brzegów, gdy Włochy na przestrzeni wyno­
szącej 259000 kilom, kw. mają nio więcej 
nad 2600 kilom, brzegów, mała Grecya li­
cząca zaledwie 51860 kilometrów kw. sta­
łego lądu, ma przeszło 4000 kilom, brzegów. 
Takie ukształtowanie wybrzeży, łącznie z gó­
rzystym, kamienistym i mało urodzajnym 
gruntem stałego lądu sprawia, iż Grecya po­
mimo łagodnego swego klimatu, pod wzglę­
dem czysto rolniczym, zajmuje nieledwie 
ostatnie miejsce w rzędzie krajów Europy. 
Zaledwie szósta część obszaru poddana jest 
uprawie; resztę przestrzeni zajmują góry po­
rosłe lasami lub jałowo pastwiska. Zboża 
uprawiano są: pszenica, żyto, jęczmień i ku­
kurydza. Owsa wysiewa się mało, kartofle 
wcale się nie udają. Otrzymywano plony 
zboża nigdy nie wystarczają na zaspokojenie 
potrzeb miejscowej ludności i brak ten musi 
być zastąpiony przez przywóz z zagranicy. 
Nie rolnictwo zatem, ale handel stanowi 
główne zatrudnienie mieszkańców dzisiejszej 
Grecyi, lecz i ton, wewnątrz kraju mniejszo 
ma znaczenie z powodu zupełnego braku 
rzek spławnych, złego stanu dróg lądowych 
i małego dotychczas rozwoju linii dróg że­
laznych. Handel zatem odbywa się prze­
ważnie morzem i wszystkie znaczniejszo 
porty morza Czarnego roją się handlującymi 
greckiej narodowości. Odbija się to i na pło­
dach gruntu. Takie tylko produkta są przed­
miotem staranniejszej uprawy, któro znajdu­
ją zbyt natychmiastowy i płacone są w go­
tówce, albo przynajmniej w krótkiem ter­
minie. Tak naprzykład uprawa drzew oliw­
nych od r. 1830 potroiła się; uprawa drzew 
figowych wzrosła o sześć razy; uprawa win­
nej latorośli, wydającej rodzenki t. z w. ko- 
rynckio (bez pestek) jest obecnie o 28 razy 
większą, niż była w r. 1830. Średnia produk- 
cya tego artykułu handlu wynosi 68,950,000 
kilogramów. Drzew morwowych w r. 1830 
liczono 380,000, a w r. 1860 liczba ich wzro­
sła do 1,500,000.
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Klimat i położenie Grecyi szczególnie się 
nadają do produkcyi wina. Winnice wyda­
jące najlepsze gatunki wina znajdują się 
w Attyce, Mantynei, Koryncie, Santorynie i 
na wyspach Santa Maura i Cefalonii. Wina 
tc częścią naturalne, częścią naśladujące za­
graniczne deserowo wina, dają się podzielić 
na cztery grupy: 1. Wina wysp jońskich 
z których najwyżej są cenione z Cefalonii, 
z roczną produkcyą 22,000 hektolitrów. 2. 
Wina Peloponezu, zwłaszcza z Patras i z Ko­
ryntu, w ilości nie przewyższającej 5,000 
hektolitrów. 3. Wina z wysp morza egejskie­
go: Santprin (27 do 40,000 hek., z Eubei 
(około 33,000 hektol.) 4. Wina z Attyki, 
będące po większej części naśladowaniem 
gatunków wina Bordeaux i służące prze­
ważnie do miejscowej konsumcyi. Roczną 
produkcyę wina w Grecyi oceniają na 
1,300,000 do 1,400,000 hektolitrów.

Wywóz wina od lat kilku przybiera coraz 
znaczniejsze rozmiary, zwłaszcza od czasu 
gdy Prancya zaczęła używać win greckich 
dla nadawania własnym żądanego przez kon­
sumentów smaku i zapachu. Austro-Węgry 
i Niemcy sprowadzają wina z Grecyi w co­
lach bezpośredniej konsumcyi, w naturalnym 
ich stanie. Wywóz wina, z samego tylko 
portu Pirejskiego dosięga w r? 1882 cyfry 
81,000 hektolitrów, z których 49,900 przy­
pada na Francyę, a pozostała ilość, przez 
Tryest, na Austro-Węgry i Niemcy.

Po zatem, rolnictwo w Grecyi nie okazu­
je postępu. W braku świeższych wiadomości 
w tym przedmiocie, musimy poprzestać na 
zestawieniu cyfr z lat dawniejszych, sięgają­
cych do r. 1775. Podług nich produkcya tak 
się przedstawiała: ( w r. 1875):
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Pszenica . . . 159,586 10,0 1,582,317
Mięszanka żyta

i pszenicy . . 57,749 10,0 577,268
Żyto . . . . . 846 8,0 6,738
Jęczmień . . . 67,910 11,5 773,853
Owies . . . . 4,087 12,0 48,904
Kukurydza. . . 61,816 18,0 1,109,983
Gryka . . . . 5,831 9,0 52,351
Proso i t. d. JfL 2,808 — 22,652

Brak wiarogodnych urzędowych danych 
w późniejszym czasie pozwala tylko czynić 
mniej lub więcej z rzeczywistością zgodno 
przypuszczenia co do wzrostu lub zmniejsze­
nia się tej i tak już słabej produkcyi. Ruch 
handlowy w porcie Piraeus w r. 1881 stre­

szcza się w następujących cyfrach, dotyczą­
cych przywozu i wywozu ziarna i mąki, za 
cenę:

Przywóz Wywóz
(w drachmach czyli frankach)

Zboża 15,067,419
Ziarn strączkowych . 165,610 ■ 20,675
Mąki..... 129,150

Razem. 15,362,179 20,675

Przemysł w Grecyi w ogóle znajduje się 
na bardzo niskim stopniu rozwoju. Nawet 
bogactwa kopalne kraju nie są wyzyskiwano 
jak należy. W Attyce znajdują się bogate 
pokłady srebronośnej rudy ołowianej, któ­
rej roczna produkcya dostarcza około 10,000 
tonn ołowiu, nie licząc niewielkiej ilości sre­
bra. Słynne w starożytności marmury z Pa- 
ros, mogłyby i dzisiaj stać się ważnem źró­
dłem bogactwa narodowego, gdyby ich wy­
dobywanie umiejętniej było prowadzone. 
Lasy pokrywające wierzchołki i stoki gór 
mogłyby stanowić ważne źródło dochodu, 
gdyby nic niszczenie, głównie przez umyśl­
ne wzniecanie pożarów leśnych, dla po­
zyskania lepszego pastwiska.

V i v i e n de Saint-Martin.—Nou- 
veau Dictionnarie dc Geographio 
univorselle. Paris 1884.

F r. M e r t e n.—Traitó thóoriąuo et pra- 
tiąuo des oporations commercialos 
et financieres. Gand, 1879.

Dr. F. X. v. N e umann-Spallar t— 
Uebersichten der Woltwirthschaft. 
Stuttgart, 1884. St. R.

BEHlia p. Dynia.

Banki. Nazwa bank jest pochodzenia 
włoskiego, jak większość wyrazów należą­
cych do języka giełdowo-bankowego. Po­
chodzenie jego jest następujące. W wie­
kach średnich było zwyczajom w miastach 
włoskich, że każdy kupiec, lub co najmniej 
każdy wymieniający pieniądze, posiadał 
w miejscu publicznem stół albo ławkę (ban- 
co), na których załatwiał swe rachunki, ro­
biąc wypłaty i przyjmując dochody. Ztąd 
też pochodzi wyraz bank. Gdy handlujące­
mu interesa się nie powodziły i gdy nie 
mógł wykonać swych zobowiązań, łamano 
jego ławkę na znak upadku: banco rotto; 
ztąd pochodzi wyraz bankrut.

W początkach zdaje się, że nazwy bank 
używano do określenia czynności handlo­
wych, zasadzających się wyłącznie na wy­
mianie złota i srebra, i bankierzy byli tylko
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wymieniającymi pieniądze. Ponieważ ci 
wymieniający z natury swych czynności 
obracali ciągle pieniędzmi, przypuszczać'na­
leżało, że u nich właśnie znajdować się po­
winny wszelkie rodzaje pieniędzy obiego­
wych, przez kogokolwiekbądż zaoszczędzo­
nych, j ako też pewna ilość waluty obiego­
wej. Udawano się do nich w celu umiesz­
czenia, za pewnem wynagrodzeniem, sum 
zaoszczędzonych, z których nie można było 
zrobić natychmiastowego użytku. Z tegoż 
samego powodu, potrzebujący pożyczki, 
zwracali się również przeważnie do wymie­
niających pieniądze. W ten sposób wymie­
niający stali się stopniowo pośrednikami po­
między pożyczającymi i tymi, którzy poży­
czać chcieli—pomiędzy handlującymi i kapi­
talistami. Oto jest osnowa, na której rozwi­
nął się dzisiejszy handel bankowy.

Handel ten zasadniczo mógł być wyko­
nywany i był wykonywany przez długi czas 
bez zastosowania weksli, biletów bankowych 
i innych papierów kredytowych. Rzecz na­
turalna, że sfera i środki tego handlu były 
bardzo ograniczone. Gdy zastosowanie bi­
letów bańkowych upowszechniło się, wy­
mieniający tak samo oporowali znakami, 
zastępującemi pieniądze, jak poprzednio sa- 
memi pieniędzmi. Zamiast pożyczać tylko 
na zobowiązania piśmienne lub słowne, za­
warte bezpośrednio przez pożyczających, 
udzielali oni często pożyczek za złożeniom 
weksli lub biletów bankowych, co się nazy­
wa eskontowanicm lub dyskontowaniem. 
Prócz tego przyjmowali na siebie obroty te- 
mi wartościami, t. j. ułatwiali wymianę 
i obieg znaków kredytowych w ten sam spo­
sób, jak poprzednio ułatwiali wymianę 
i obieg złota i srebra; naturalnie że tych 
ostatnich obrotów również nie zaniedbywa­
li, ponieważ one nie przestały być zy- 
skownemi. W ton sposób obroty się roz­
szerzały, nio zmieniając jednak swych cech 
zasadniczych.

Wskutek rozszerzania się obrotów, mu- 
siał w swoim czasie nastąpić podział pracy. 
Niektórzy poświęcili się wyłącznie wymia­
nie, inni przestali się nią zajmować zupeł­
nie. Ci ostatni ograniczali się na zbieraniu 
z rąk prywatnych kapitałów leżących, po­
chodzących z oszczędności, albo z innych 
źródeł, i skierowywaniu tych kapitałów do 
przemysłu w formie pożyczek lub dyskonta, 
a prócz tego, zajmowali się skupem we­
ksli, biletów bankowych i innych znaków 
kredytowych. Tego rodzaju właśnie insty- 
tucye nazwano bankami w czasach now­
szych. Co zaś do wymieniających pienią­
dze, ci ograniczyli się wyłącznie na tej czyn­
ności i stracili w ten sposób miano bankie­

rów. Następnie banki właściwe podległy 
również podziałowi pracy, lecz wszystkie to 
rozgałęzienia pozostały objętemi ogólnem 
mianem.

Dzisiaj, pod wyrazem bank rozumiemy 
rodzaj handlu, którego czynnością jest wy­
konywanie, na rachunek innych, wypłat 
rozchodowych i dochodowych, kupowanie 
i sprzedaż czy to pieniędzy w walucie złotej 
i srebrnej, czy też weksli i biletów banko­
wych, papierów publicznych, akcyj przed­
siębiorstw przemysłowych, w ogóle wszyst­
kich zobowiązań kredytowych, ze strony 
państw, towarzystw i osób prywatnych. 
Czynności bankowe są to czynności tego ro­
dzaju, a domem bankowym nazywamy dom 
handlowy, którego czynnością wyłączną lub 
przeważną jest ten rodzaj obrotów handlo­
wych.

Mało jest jednak banków, któreby wyko­
nywały jednocześnie wszystkie czynności 
bankowe. I w tym razie następuje podział 
pracy. Niektóre banki przyjmują w depo­
zyt oszczędności prywatne i w ten sposób, 
oraz za pomocą kapitału zakładowego dy­
skontują weksle, oraz w niektórych razach, 
prowadzą handel takowemi. Są to banki 
dyskontowe. Inno znowu zajmują się prze­
ważnie kupnem i sprzedażą wartości han­
dlowych, przenoszących się ciągle z jednego 
kraju do drugiego, korzystając ze zmian za­
chodzących w wysokości kursu. To są ban­
ki giełdowe. Są nareszcie takie banki, 
któro operują przeważnie papierami pu- 
blicznemi, kupując lub sprzedając papiery 
państwowe, pośrednicząc w pożyczkach, za­
wieranych przez rządy, lub też w operacyach 
wielkich przedsiębiorstw. Bankierzy, po­
święcający się tego rodzaju sprawom, nio 
zyskali dotychczas specyalnego miana. Na 
lądzie europejskim interesa tego rodzaju za­
częły nabierać wagi od 1815 roku. Ponie­
waż kredyt publiczny rozwija się niezmier­
nie w większości państw europejskich, po­
nieważ większość rządów zaciąga co raz to 
nowe pożyczki, nieustannie rozwijające się 
interesa kredytowe przywołują do życia 
ogromną liczbę przedsiębiorstw prywatnych, 
nieraz prowadzonych na szeroką skalę jak 
np. budowa ieksploatacya dróg żelaznych,— 
zatem instytucye operujące papierami kre- 
dytowemi ciągle rosną w liczbie i rozmia­
rach swych operacyj.

Pomijając tu szczegółowe rozróżnianie 
banków według operacyj, przez nie prowa­
dzonych, zaznaczymy tylko różnicę jaka 
istnieje pomiędzy bankierami prywatnymi 
i bankami publicznemi.

Przedewszystkiem należy jeszcze zrobić 
rozróżnienie na zasadzie różnicy kapitałów,
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służących do takich lub innych operacyj 
bankowych. Gdy kapitał jest mały, ban­
kier musi się ograniczać na ścisłcm kółku 
osób zkąd inąd mu znanych i wśród nich 
obracać swym kapitałem. Inny jest stan 
rzeczy, gdy kapitał wchodzący w grę jest 
wielki. Wówczas pewna spółka lub towa­
rzystwo musi, nie ograniczając się na pewnej 
grupie osób, wprost rozpoczynać interesa 
z ogółom, przyjmując depozyty od wszyst­
kich, według warunków, jednostajnie unor­
mowanych; może robić zo swych zobowią­
zań wartość obiegową, zastępującą wartości 
handlowe; ofiaruje kredyt i kapitały wszyst­
kim, z wyjątkiem naturalnie osób lub in- 
stytucyj, nie przedstawiających odpowie­
dniej gwarancyi. To więc już jest jedna 
różnica, zachodząca w większej części wy­
padków pomiędzy kantorami bankicrskiomi 
otwicrancmi przez jednostki i pomiędzy 
wiolkiomi instytucyami kredy to wcmi, za- 
kładanemi przez spółki.

Zdawałoby się, że prócz tych ograniczeń 
i wypływających z nich różnic w opera- 
cyach handlowych, tak co do charakteru, 
jak i co do rozmiarów,, nie powinny istnieć 
inne różnice między kantorami bankierskie- 
mi i wielkiemi bankami, że cel zamierzany 
i rezultat otrzymany, w gruncie rzeczy win­
ny być jednakowemi. Tak jednak nie jest 
dla tego, że sfera działalności kantorów ban­
kierskich jest w zakresie, przez nie przyję­
tym, nie krępowaną, a na większe banki, za­
pewne w skutek obfitości pomieszczonych 
w nich kapitałów (mówię tu o bankach pu­
blicznych), rządy zawsze i stale starały się 
wpływać w sposób najczęściej niekorzystny 
dla rozwoju tych instytucyj.

Z obecnie istniejących rodzajów banków 
wyliczyć należy następująco: banki prze­
kazowe, depozytowe, assygnacyjne, dyskon­
towe, pożyczkowe, hypoteczne, spekulacyjne 
(credit mobilier).

Rzecz naturalna że niektóro banki mogą 
wykonywać operacye kredytowe lub inne 
w kilku rodzajach naraz. Lecz wogóle można 
przyjąć rozróżnienie powyżej przez nas po­
dane za dość stale się utrzymujące.

Trzy pierwsze rodzaje banków mają prze­
ważnie na celu że tak powiem, ułatwienie 
zdolności kupna dla spożycia, w ogóle ułat­
wienie zdolności płatniczej, podczas gdy za­
daniem czterech ostatnich kategoryj, któro 
dają się ogarnąć ogólnem mianem banków 
kredytowych, jest ułatwianie interesów kre­
dytowych dla producentów, dostarczanie ka­
pitału dla przedsiębiorstw produkcyjnych.

Rozpatrzmy się w poszczególnej działal­
ności każdej z wymienionych kategoryj ban­
ków.

Banici przekazowe (bangues d rirement— 
Girobanken). Istota tych banków, nieistnie­
jących już obecnie prawie wcale jako od­
dzielne instytucye, zawiera się w tom że pe­
wna grupa lub koło kupców powierz swe 
sszczędności instytucyi lub osobie pojodyń- 
czej w tym celu aby ten zakład pośredni­
czący załatwiał wzajemne rachunki tego 
koła; załatwianie to odbywa się w ten spo­
sób że pośrednik, t. j. bank przekazowy su­
mę płaconą odejmuje od należytości płacą­
cego, a dodaj e takową do należytości otrzy­
mującego pieniądze.

Owo koło, po łacinie girus, tłomaczy po­
chodzenie nazwy tego rodzaju banków, któ­
re powstały we Włoszech. W XVI i XVII 
stuleciu w ogóle w Europie niorozumiano 
innej instytucyi bankowej jak tylko bano 
ki przekazowe.

Korzyści, j akio przynosi bank przekazowy, 
są dość znaczne. Przedewszystkiem, oszczę­
dność na czasie, który trzeba byłoby zużyć 
na każdą oddzielną wypłatę; oszczędzenie 
uciążliwości częstych i drobnych wypłat; 
uniknięcie kosztów transportu i niebezpie­
czeństwa takowego, i nareszcie większa pe­
wność posiadania, które łatwiej zabezpieczyć 
zbiorowemi siłami. Uczestniczący w banku 
przekazowym zapisywani są do jednej księ­
gi, w której każdy z nich otrzymuje swój 
rachunek; w rachunku każda suma wpły­
wająca albo też wypłata, robiona przez trze­
cią osobę posiadającemu rachunek, zostaje 
zapisywaną jako przychód na jej rachunek, 
akażdą sumą, zapłaconą przez tę osobę ucze­
stnikom banku, obciążają rachunek tej oso­
by. Uczestniczący ma prawo wycofać w każ­
dym razie swój wkład lub też po wyczerpa­
niu-takowego zrobić nowy.

Rządy, dla uniknięcia nadużyć, popeł­
nianych przez prywatnych przedsiębiorców 
w których ręku spoczywały pierwotnie takie 
banki, wzięły, poczynając od XVI wieku, 
banki przekazowe w swoje ręce, a przynaj­
mniej pod ścisłą końtrolę. Pierwszy zaś bank 
togo rodzaju, urządzony przez państwo, po­
wstał w Wenocyi, w 1587 roku, pod nazwą 
Banco di Rialto. Jak ten bank, tak też wiele 
innych tego rodzaju zakładanych przez rząd 
oddawały w swoim czasie znaczno usługi. 
Jedną z najważniejszych było regulowanie 
obiegu pieniężnego. Istotnie, wówczas znaj­
dowało się w obiegu bardzo dużo pieniędzy, 
mających mniejszą wartość od rzeczywistej, 
czy to z powodu złego wybicia w mennicy, czy 
też z powodu oszustwa tych, w których ręku 
ono się znajdowały. Otóż banki przekazowe 
usuwały te monety lub przyjmowały jo we­
dług rzeczy wistej wartości, ochraniając w ten 
sposób kupiectwo od niepożądanych zmian 
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środków obiegowych. Ochrona ta była waż­
ną wobec tego, że oszustwo w kierunku fał­
szowania lub obcinania monet było nadzwy­
czaj rozpowszechnionem. Widocznie, że 
ochrona ta była skuteczną dla togo, że wię­
kszą wartość posiadały pieniądze bankowe, 
aniżeli pieniądze, znajdujące się w obiegu 
prywatnym.

Banki depozytowe. Depozyty mogą być tro­
jakiego rodzaju: przedewszystkiom wyrażać 
się w formie zwykłego przechowywania 
przedmiotów wartościowych, bez prawa roz­
porządzania temi depozytami; następnie de­
pozyty z prawem zarządzania takowemi, 
i nareszcie, depozyty takie, któremi insty- 
tucya może w ten lub ów sposób obracać. 
Jeżeli pewna instytucya jest w posiadaniu 
tego ostatniego rodzaju depozytów i pro­
wadzi znaczne interesa przekazowe oraz in- 
teresa oparte na rachunkach bieżących, wó w- 
czas instytucyę tę nazywamy bankiem de­
pozytowym, w dzisiejszem tego słowa zna­
czeniu. Banki depozytowe powstały w An­
glii, doszły do niezmiernego rozwoju w kolo­
niach angielskich, obecnie zaś coraz się wię­
cej upowszechniają na lądzie Europejskim. 
Banki zwane w Anglii local Banks, można 
uważać za banki depozytowe. Zadaniem ich 
jest przyjmowanie pieniędzy od osób będą­
cych z niemi w stosunkach i udzielanie tych 
pieniędzy innym. Banki te przechowują go­
tówkę, inkasują weksle i inne zobowiązania 
i wnoszą takowe na rachunek uczestników. 
Z drugiej strony, uczestnicy korzystają z pie­
niędzy, złożonych u bankierów, dla załat­
wiania swych rachunków, opartych na prze­
kazach lub wekslach. Za załatwianie tego 
rodzaju usług bankierzy nie pobierają wy­
nagrodzenia innego nad to, jakie im daje 
prawo korzystania z pieniędzy, pozostają­
cych wolnemi od użycia. Pieniądze te zwy­
kle są wkładane w interesa, przedstawiające 
dostateczną gwarancyę. Rzecz naturalna, 
że stosunek, jaki się ustanawia między ban­
kierem a jego klientami, zależy od wyso­
kości wkładów, oraz od potrzeb wkładają­
cych, jakie bankier załatwiać musi. Bywa 
tak, że ktoś deponujący znaczną sumę, ko­
rzysta bardzo mało z usług bankiera. W ta­
kich razach bankier wyjątkowo płaci mu 
pewne za złożenie tej sumy wynagrodzenie. 
Ponieważ w ogóle każdy z uczestników otrzy­
muj o od swej wierzytelności u bankiera 
pewne zyski, dąży więc do tego, ażeby tę 
wierzytelność powiększać. Rośnie też ona 
często bardzo znacznie, ponieważ instytu- 
cye togo rodzaju stają się dla ogółu coraz 
to potrzebniejsze. Ważną jest w tym razie 
rzeczą, że bankier jest dłużnikiem, a nie wie­
rzycielem swoich klientów. Ci rozporządzają 

swoją wierzytelnością zawsze na piśmie, jak 
np. za pomocą rozporządzeń wypłaty t. zw. 
czeków. Powiększanie zaś wierzytelności 
odbywa się w bardzo różnorodny sposób, bo 
prócz wkładów gotówką, klient poleca od­
bieranie swych należności bankierowi, sprze­
daj e weksle lub zastawia papiery wartościo­
we przez tegoż bankiera i sumy ztąd otrzy­
mane każę doliczać do wierzytelności, znaj­
dującej się u bankiera, ażeby później za po­
mocą czeków lub spłacania swych własnych 
weksli tą powiększoną wierzytelnością roz­
porządzić. Bankier tego rodzaju zna jak naj­
dokładniej stosunki pieniężnie ludzi prowa­
dzących z nim interesa i korzystając z tej 
znajomości oszczędza osobom interesowa­
nym, wielu bardzo niepożądanych kolizyj, 
pochodzących właśnie z nieznajomości tych 
stosunków. Jest to jedna korzyść ogólniej­
szej natury, jaką przynoszą banki depozy­
towe. Drugą jest ta, że w bankach depozy­
towych gromadzi się gotowizna, rozrzucona 
po kraju i jest udzielaną tym, którzy ją od­
powiednio potrafią spożytkować, a więc przy­
nosi zyski posiadaczom i zasila produkcyę. 
Ma to znaczenie tern większe, że bankier 
może użytkować z kapitałów u niego złożo­
nych nie tylko w tych rozmiarach, jakie po- 
wstają po odłączeniu stale mającej pozosta­
wać u niego, według umowy, w depozycie 
sumy, lecz ponieważ zapotrzebowania na 
gotówkę są mu dobrze znane i zwykle trzy­
mają się jednakowych rozmiarów, zatem 
może w kasie trzymać mniej pieniędzy, ani- 
żeliby potrzebował zachowywać ogół jego 
klientów, skutkiem tego banki depozytowo 
nadzwyczaj zmniejszają zapotrzebowanie na 
kruszce szlachetne. Stanowi to dodatnią stro­
nę banków depozytowych. Wobec tego, kl i en - 
ci rozporządzając ogromnemi sumami u ban­
kierów, mogą wykonywać wypłaty za pomo­
cą tych sum, a sumy te jednak u bankierów 
nie znajdują się w rzeczywistości; bo chociaż 
bankier obowiązany jest wykonać każde roz­
porządzenie co do wypłat, to jednak nieko­
niecznie gotówką. Gdzie banki depozytowe 
dosięgły zupełnego rozwoju, tam nietylko 
wypłaty wierzycielowi prywatnemu odbywa­
ją się przez bankiera, lecz i dłużnik wypła­
ca zapotrzebowaną przez wierzyciela na­
leżność bankierowi. Otóż tacy bankierzy nic 
załatwiają między sobą rachunków gotówką, 
ale wprost kompensują swoje wzajemne żą­
dania. Jeżeli zaś takowe wyrównać się nie 
mogą, to przewyżkę przekazują instytucyi, 
będącej bankierem bankierów. Te wypłaty 
bez pieniędzy, mające miejsce między ban­
kierami, odbywają się wt. z w. po angielsku 
clearing house^ch. W ten sposób prowadzone 
operacye banków depozytowych oddają nie-
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zmiorno usługi interesom obiegowym roz­
maitych państw. W Anglii np. depozyty 
w 94 najważniejszych bankach depozyto­
wych akcyjnych wynosiły 272 miliony funt, 
sztcr. W Stanach Zjednoczonych 2501 ban­
ków narodowych posiadały w 1883 r. 103,6 
mil. dolarów depozytów.

Banki emisyjne—assygnacyjne (po fr. ban- 
que d' emission, a po ang. banks of issue). Wy­
dają noty—banknoty — bankocetle (po fr. 
Billets de banque, po ang. banknotes, po włos. 
biglietli di bancof Banknoty to są to nie- 
proccntująco świadectwa, wystawione przez 
bank zwykle na okrągłą sumę jednostki mo­
netarnej 10, 50, 100, i t. d., dające prawo 
posiadaczowi zwrócenia się do banku w każ­
dym razie, w celu otrzymania niezwłocznie 
sumy, na jaką to świadectwo zostało wysta­
wione. Pierwotnie wystawiano je prawdo­
podobnie, jako świadectwa depozytowe. Ta 
właśnie możność wymienienia w każdej 
chwili na pieniądze biletów bankowych 
w banku, który jo wypuścił, stanowi zasa­
dniczą właściwość tych biletów, odróżniającą 
je od pieniędzy papierowych. Pieniądze pa­
pierowe wyłącznie prawie bywają wyda­
wane przez państwo, które postanawia, że 
w kasach państwa pieniądze te będą przyj­
mowano. Pieniądze papierowe mają zape­
wniony obieg ij eżoli są wypuszczane w umiar­
kowanych ilościach, mają kurs nawet nie 
niższy od pieniędzy kruszcowych, chociaż­
by w tych razach, kiedy państwo wymiany 
nie obiecuje, a jeżeli ją obiecuje, nio jest do­
statecznie do niej przygotowanom. Dzieje 
się to w części dla tego, że państwu należą 
się zwykle pewne wypłaty i żo cmisya ko­
rzysta z powagi państwa i dotyczy ogółu; 
bilety bankowe zaś, wydawane dla ograni­
czonej grupy ludzi, związanej pownemi in­
teresami z bankiem, mogą mieć wartość obie­
gową tylko w tym razie, gdy wymiana ich 
jost niotylko zapewnioną, lecz gdy zarazom 
działalność banku daj o wszelkie rękojmio 
dokładnego wykonania tego zobowiązania. 
Zasadnicza właściwość biletów bankowych 
nie trać i swej siły, a przynajmniej nie 
powinna jej tracić wówczas nawet, gdy 
zkądinąd ogłaszany jost kurs przymusowy 
biletów. Wówczas tylko, gdy ta właściwość 
jest ściśle przestrzeganą, gdy bilet bankowy 
w każdej chwili możo być wymienionym na 
pieniądze papierowo lub kruszcowe, zyskuje 
on dostateczno zaufanie i znajdując wskutek 
togo zaufania odpowiednią zdolność obiego­
wą, nabiera tych cech, które stanowią jogo 
korzystną stronę: jest w częstym obiegu 
i przynosi tom właśnie korzyść. Bilety ban­
kowo, jako środek obiegowy, mają znaczną 
wyższość nad gotowizną. Pomijając już
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wspólną z pieniędzmi papierowemi dogo­
dność, że są one lżejsze i przedstawiają mniej­
szą objętość, a więc łatwiejsze są do prze­
syłania i do przechowania, oraz że zużycie 
ich nie przynosi straty bogactwu narodowemu 
dla togo, że są zrobione z materyału, przed­
stawiającego bardzo małą wartość, przy­
noszą ono jeszcze i tę korzyść, że zastępując 
gotówkę, powodują w odpowiednim stopniu 
powiększenie części bogactwu narodowego, 
przeznaczonej na bezpośrednio podniesienie 
i rozwinięcie produkcyi. Przynosząc zaś 
procenty i zyski bez kosztów odnawiania, 
powiększają kapitał obiegowy. Prócz tego 
za pomocą biletów bankowych można osią­
gnąć zmniejszenie lub zwiększenie środków 
obiegowych, stosownie do potrzeby, z wielką 
łatwością; gdyby zaś zachodziła potrzeba 
zwiększenia gotowizny, to takowe dałoby 
się osiągnąć jedynie przez pochłaniający 
dużo czasu przywóz kruszców szlachetnych, 
a zmniejszenie środków dałoby się osiągnąć 
tylko za pomocą wywozu ze stratą na prze­
wozie i na zmianie bilonu. To jest właśnie naj­
ważniejsza korzyść, przypadająca w udziale 
przeważnie biletom bankowym, t. zw. niepo- 
krytym, t.j. takim, które nie posiadają w ka­
sie banku gotowizny w równej wysokości. 
Bilety bankowo pokryte mają zawsze w ban­
ku zapasy gotowizny, służące do całkowite­
go ich pokrywania w każdej chwili. Gdyby 
to zobowiązanie banku stosowało się do 
wszystkich biletów bankowych, rozmijałyby 
się ono ze swoim celem, jak również bank 
nio miałby żadnej pobudki do wypuszcza­
nia tych biletów. Nie znaczy to jednak, 
ażeby bilety niepokryte miały przedstawiać 
mniejszą pewność od biletów pokrytych, po­
nieważ prócz trzymania odpowiedniej ilości 
gotowizny w kasach, bank może znaleźć 
wiele sposobów, również skutecznych, które 
mu pozwolą dotrzymać swoich zobowiązań.

Częstokroć obieg biletów bankowych do- 
sięgą bardzo znacznych rozmiarów, co raz to 
szerzej zastępując gotowiznę w obiegu. 
W obco takiego zaufania, obowiązkiem rzą­
dów jest czuwać nad odpoWiedniem prowa­
dzeniem banku, w celu uniknięcia możli­
wych nadużyć. Rozmaito systemy opie­
ki możnaby zjednoczyć w jedną grupę, na­
zywając ją polityką bankową. W niektó­
rych razach państwo zatrzymuje dla siebie 
przywilej wydawania banknotów i w takim 
razie wydaje je samo, lub też daje upowa­
żnienie osobom trzecim od siebie, oznacza­
jąc walutę. W innych znowu istnieje tak 
zwana zupełna swoboda bankowa, i przy tym 
systemie prowadzenie interesów bankowych 
nie podlega żadnym prawnym ogranicze­
niom, lecz co najwyżej jest poddanem ogól- 

18*
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nemu prawodawstwu bankowemu. System 
ton jednak okazał się niepraktycznym. 
Najlcpszcm jest zmonopolizowanie emisyi 
biletów bankowych przez jedną wielką in- 
stytucyę. Nie jest jednak dobrze, gdy czy­
sto państwowy bank bierze na siebie mono­
pol emisyi biletów bankowych, dla tego że 
banki państwowo zbyt łatwo wikłają się 
w opcracye finansowe państwa, zbyt silnie 
odczuwaj ą niepowodzenia polityczno i z wie­
lu powodów nie mogą przybierać jednolite­
go kierunku. Instytucya zaś prywatna, po­
siadająca wielki kapitał i poważnie prowa­
dzona, służąca za podporę dla interesów go­
spodarczych kraju, zasługuje zupełnie na do­
stateczno zaufanie, ażeby módz zapewnić 
biletom, przez nią emitowanym, najzupeł­
niejszą pewność obiegową. W Niemczech 
przyjęto system tego rodzaju, że banki mo­
nopolowe posiadają częstokroć urzędników 
rządowych, kontrolujących ich czynności. 
Francya i Austrya naznacza rządowego dy­
rektora i wico-dyrektora dla banku emisyj­
nego, bank zaś angielski usunięty jost z pod 
wszelkiego bezpośredniego udziału państwa 
w zarządzie, podczas gdy bank ruski emi­
syjny prowadzi swe czynności przy ścisłym 
udziale rządu. W Stanach Zjednoczonych 
Ameryki półn., w Związku Szwej carskim 
nie przyjęty jest system banków monopo­
lowych; miejsce jego zajmuje system ban­
kowy decentralizacyjny. System mięszany, 
t. j. centralizaćyjny i decentralizacyjny ra­
zem znajduje też zastosowanie w niektó­
rych krajach, chociaż cel tego systemu, za­
wierający się w umożliwieniu istnienia wię­
kszej ilości banków emissyjnych mniejszych 
daje się lepiej osiągnąć za pomocą tworzenia 
filij banku emisyjnego monopolowego. Prócz 
tego, rządy uciekają się jeszcze w celu za­
pewnienia odpowiedniej wartości biletom 
bankowym do ograniczania emisyi biletów 
t. z w. niopokrytych. Chociaż ograniczanie 
to natrafia na wielu przeciwników, jest je­
dnak zupełnie słusznem, jeżeli naturalnie od­
powiednio jest prowadzone. Nio trzeba 
zapominać o tern, że chociaż za pomocą emi­
syi biletów bankowych można na razie bar­
dzo zwiększyć środki obiegowe, to jednak 
ażeby to zwiększenie było trwałem, potrzeba 
było by jeszcze przeprowadzić odpowiednie 
zmiany w przypadającym na społeczeństwa 
podziale kruszców. Inaczej większa emi- 
sya biletów bankowych miałaby tylko chwi­
lowe skutki. Ograniczanie emisyi ma miej­
sce od 1844 roku w Anglii i stanowi punkt 
kardynalny t. zw. Aktu Bankowego Peel’a. 
Bilety bankowe niepokryto nie mogą wyno­
sić w Banku Angielskim więcej, nad 15 mil. 
funt. szt. Ma to być suma, która wobec rę­

kojmi, przedstawianych przez bank, jest zu­
pełnie pewną. Tego samego rodzaju system 
z niejakiemi zmianami tylko, przyjęto 
w Niemczech i w Austryi. Jest jeszcze tak 
zw. pośrednie ograniczanie, wykonywano w ten 
sposób, że sama emisya, po nad maximalną 
z góry zakreśloną granicę jest opodatkowaną 
5# rocznie. Bank francuski nio posiada ża­
dnych ograniczeń, ale niestety ta wielka in­
stytucya emisyjna zawieszała już swe wypła­
ty gotowizną dwa razy: w 1848 i w 1871 r. 
W niektórych państwach, jak np. w Anglii, 
rząd ogranicza emisyę biletów bankowych, 
pokrytych i niopokrytych. Drobniejszo ban­
ki emisyjne angielskie ulegają temu prawu. 
Prawodawstwo niemieckie robi udogodnienia 
dlainstytucyj emisyjnych, ograniczając ogól­
ną sumę emisyjną. Co do samej wysokości 
sumy, na którą bilety bankowe wypuszczane 
bywają, państwo robi też często ograniczenia 
mając na celu przeważnie niedopuszczanie 
do wydawania biletów o zbyt małej wyso­
kości. W Anglii nio może być biletu banko­
wego na sumę mniejszą od 5-u funt, szter., 
w Niemczech od 100 marek, we Francyi 
od 50 fr. W ten sposób wyłączają się to 
bilety bankowe, które miałyby zbyt długi 
obieg, dla tego że duże bilety powracają do 
banku łatwiej chociażby z tego powodu, żo 
chcąc wykonywać drobniejsze wypłaty, trze­
ba je wymieniać. Mało zaś bilety wpada­
łyby przytem w ręce klas niedoświadczo­
nych i to mogłoby się przyczyniać do dys­
kredytowania obiegu biletów bankowych.

Prócz tych ograniczeń i przepisów praw­
nych, ważną jest rzeczą przepisywanie przoz 
prawodawstwo pewnych prawideł, dotyczą­
cych rodzaju interesów, prowadzonych przez 
banki, przedsiębiorstw, do których banki są 
zobowiązane, lub które bankom są dozwolo­
ne, oraz przepisy o stosunku emisyi biletów 
bankowych do posiadanego przoz bank za­
pasu kruszców. Tak np. w Niemczech bank 
obowiązany jest posiadać w kruszcach trze­
cią część sumy, na jaką bilety bankowo zo­
stały wypuszczono. Prócz tego w Niemczech 
i we Francyi istnieje przepis, ażeby suma, 
pozostająca niepokrytą za pomocą gotowiz­
ny, była pokrywaną przez banki, wypusz­
czające bilety bankowe, całkowicie za po­
mocą weksli poważnych, najdłużej 3-mio- 
sięcznych. Banki tego rodzaju winny też 
i w pozostałych gałęziach swej działalności 
zwracać należytą uwagę na pewność wyko­
nywanych przez siebie operacyj, nie robić 
nogocyacyj papierami niezupełnie pownomi, 
ani też nie wdawać się chociażby w cokol­
wiek wątpliwe operacye. Prawodawstwo 
zastrzega jeszcze szybkość i dokładność wy­
miany, czuwa nad odpowiedzialnością orga-
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nów zarządzających, nad rękojmią, jaką 
przedstawiają akcyonaryusze, nad wysokoś­
cią kapitału gwarancyjnego, nagromadze­
niem kapitału rezerwowego, a przy decentra- 
lizowanych bankach nad wzajemnem przyj­
mowaniem biletów bankowych i t. d. Tak 
wielką uwagę i w wielu szczegółach zwra­
cać powinno prawodawstwo dla tego, żo 
w razie straty zaufania ze strony społeczeń­
stwa do banku emisyjnego następuje ogólna 
panika, skutkiem której ogół rzuca się do 
kas banku, żądając wymiany natychmia­
stowej biletów. Rzecz naturalna, że żaden 
bank nie jest w stanie zadowolnić takich je­
dnoczesnych żądań i wskutek tego często­
kroć musi zawieszać czasowo swe wypłaty. 
Prawodawstwo to przewiduje i stara się te­
mu zapobiegać.

Jeżeli państwo udziela pewnemu bankowi 
wyłącznego prawa emisyi biletów, wówczas 
częstokroć wymaga za ten monopol wyna­
grodzenia. Wynagrodzenie to najczęściej 
wyraża się w formie bezprocentowej pożycz­
ki, trwającej przez czas koncesyi. Ma to 
miejsce np. we Francyi i w Austryi i w nie­
których bankach Państwa Niemieckiego. 
Inne znowu banki płacą pewną sumę roczną 
za swój przywilej. Tak np. bank angielski 
płaci 198,000 funt. szt. rządowi. Przytem 
państwo często prócz tego w umowie zobo­
wiązuje banki do oddawania państwu usług. 
Często bank taki służy jako główna kasa 
państwa, załatwia rozmaite rachunki pań­
stwowe i t. d.

Banki kredytowe. Zadaniem banków kre­
dytowych jost ułatwienie interesów kredy­
towych w ogóle, dostarczenie dla produkcyi 
środków potrzebnych, za pomocą pośredni­
czenia w kredycie. Banki kredytowe swo­
ich własnych kapitałów dla produkcyi nie 
udzielają, lecz przyciągają kapitały obce, po­
średnicząc w ten sposób, żo przyjmując na 
siebie odpowiedzialność względom właścicie­
li kapitałów, stają się ich dłużnikami, aże­
by później stać się wierzycielami względem 
potrzebujących kapitału. Ponieważ kredyt, 
z którego banki z jednej strony korzystają, 
a z drugiej strony go udzielają, może być 
najrozmaitszego rodzaju, więc też i czynno­
ści banków mogą być najróżnorodniejsze. 
Gdy bank kredytowy odpowiada potrzebom 
handlu, wówczas udziela kredytu krótko­
terminowego i jest bankiem handlowym. 
Rolnicze znowu banki udzielać muszą kre­
dytu długoterminowego. Prócz tego, kre­
dyt może być osobisty, lub udzielany na za­
staw. Rzecz naturalna, że kredyt z którego 
banki korzystają i kredyt, którego udziela­
ją, musi być jednakowego rodzaju. Nie 
mogą np, udzielać długoterminowego, ko­

rzystając z krótkoterminowego i t. d. Sto­
sownie do rodzaju interesów, prowadzonych 
przez banki kredytowe, takowe dają się po­
dzielić na banki dyskontowe, pożyczkowo, 
hypoteczne, i nakoniec banki spekulacyjne 
(credit mobilier). Podobnie jak mogą się 
łączyć w jedno interesa kredytowo tego lub 
owego rodzaju, tak samo bank może wyko­
nywać różne czynności złożono.

Banki dyskontowe zajmują się skupywa­
niem weksli, wypłacalnych dopiero po nieja­
kim czasie. Weksle te nazywają wekslami 
dyskontowemi, dla odróżnienia od weksli, 
podlegających inkasowaniu natychmiast. 
Dogodność dyskontowania zawiera się w 
tem, żo można zużytkować kapitał, zawarty 
w wekslu, nie czekając terminu jego wypła­
ty. Gdy fabrykant lub kupiec sprzedaje 
towary na kredyt, t. j. na weksle, na któ­
rych wypłatę musiałby czekać jakiś czas, 
udaje się do banku dyskontowego, ażeby 
tam za pomocą zdyskontowania weksli 
otrzymać kapitał, potrzebny do dalszych 
obrotów. Wskutek togo, dyskontowanie 
przyczynia się znakomicie do powiększenia 
obrotów, przyciągając często do przedsię­
biorstwa z małym kapitałem znaczno środki 
obrotowe. Ponieważ bank nio może użyt­
kować z kapitału, oznaczonego w wekslu, do 
czasu wypłaty tego wekslu, pobiera za to 
wynagrodzenie, zwane dyskontem albo eskon- 
tem (patrz Eskonto}.

Banki, trudniące się wyłącznie dyskonto­
waniem weksli, są zjawiskiem dość rząd­
kiem. Zwykle dyskontowaniem trudnią się 
banki emisyjne i depozytowe, użytkując 
otrzymano za pomocą innych operacyj pie­
niądze na dyskonto weksli. Każdy prawie 
bank prowadzi w mniejszym lub większym 
stopniu dyskonto, dla spożytkowania swo­
bodnego kapitału.

Banki pożyczkowe (lombardowe, tak na­
zwane z powodu że najpierw istniały w Lom- 
bardyi), udzielają pożyczek na zastaw przed­
miotów ruchomych, które naturalnie muszą 
być przechowywane w banku. Ruchomości 
to należy rozumieć w najszerszom znaczeniu 
tego wyrazu, włączając tu papiery warto­
ściowe i towary.

Ponieważ z tych przedmiotów korzyści 
bezpośrednich ciągnąć nie można, więc od­
danie ich na przechowanie do banku nio 
przynosi straty zaciągającemu pożyczkę. 
Pożyczka stosuje się prócz istotnej wartości 
przedmiotu też do wahań, jakim może ta 
wartość ulegać. Najmniej w tym razie 
zmienia się wysokość pożyczki, udzielanej 
na złoto lub srebro, jak również na zupołnio 
pewne weksle; następują papiery wartościo­
we, podlegające najmniejszym wahaniom 
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kursu; te zwykle są oceniane przy pożyczce 
na % wartości nominalnej. Pożyczki, udzie­
lane na towary, są niższe chociażby już z po­
wodu często zachodzącej trudności zbytu 
tych towarów. Prolongata przyczynia się 
do podniesienia wysokości pożyczki na za­
staw i razem z samym zastawem rozwija 
spckulacyę papierową, jeżeli bank udziela 
pożyczek na papiery, a spekulacyę towaro­
wą-jeżeli udziela pożyczek na towary. 
Jedno i drugie trzymane w granicach nale­
żytych, oddaje ogromne usługi handlowi. 

' Jeżeli oddanie fantów zastawowych banko­
wi z powodu ich objętości jest zbyt trudnom, 
to bank pozostawia towary na składzie wła­
ściciela. Najlepszem urządzeniem w tym 
razie są składy towarowe, z systemom war- 
rantowym. Wówczas kwity składowe za­
stępują w zupełności sam towar. Udziela­
nie pożyczek na zastaw jest terminowe, cho­
ciaż zwykle jest na zapotrzebowanie. Po­
nieważ w tym razie nie ma takiej pewności 
wypłaty na dzień pewien, jak np. przy po­
siadaniu zdyskontowanego wekslu, więc też 
procent od pożyczek lombardowych jest 
wyższym, aniżeli stopa dyskontowa. Z togo 
samego powodu pożyczki lombardowe, nie 
będące wystarczaj ącem pokryciem dla wy­
danych biletów bankowych, są dozwolone 
w bankach emisyjnych tylko do pewnych 
rozmiarów. Banki pożyczkowe różnią się 
od zwykłych lombardów tylko ze względu 
na różnicę zastawionych przedmiotów.

Banki hypoteczne. Charakterystyczną wła­
ściwością banków hypotecznych jest kredyt 
hypoteczny, t. j. kredyt pod zastaw nieru­
chomości: kopalni, fabryk, pól, lasów, do­
mów. Kredyt ten jest procentującym i dłu­
goterminowym i podlega stopniowej amor- 
tyzacyi. Zasadą togo kredytu jest udziele­
nie dłużnikowi pewnej sumy pieniędzy 
w wysokości reprezentowanej przez papier 
wartościowy, zastosowanej do wartości za­
stawianej nieruchomości w tym celu, ażeby 
dłużnik, niepozbawiając się tej nieruchomo­
ści, mógł odpowiednio ją wyzyskać. Banki 
hypoteczne wydają w zamian za udzielany 
im kredyt listy zastawne procentujące. Pa­
piery te nazywają listami zastawnomi dla 
tego, że bank poręcza te papiery wartością 
zastawu, do banku przyjętego. Ostatecznie 
bank ręczy za dłużników całym swoim ma­
jątkiem, jak również dłużnicy ręczą za bank 

• wobec posiadaczy listów zastawnych. Jo- 
,dnak zakładowy kapitał banków może być 
w części tylko użyty dla poręczenia wyda­
nych listów zastawnych, tak że, jak powie­
dzieliśmy, pewność takowych spoczywa 
właśnie na jakości zdobytych hypotek. Rów­
nież korzyść z hypotek pochodzi właściwie 

z wymiany sprzedawanych listów zastaw­
nych. Zarobek banku zależy od różnicy 
między procentom, jaki bank płaci swoim 
wierzycielom i procentom, jaki otrzymuje od 
dłużników. Zysk dla kapitalisty z listu za­
stawnego jest dogodniejszym, aniżeli bezpo­
średnia pożyczka na nieruchomość. Unika 
sięzapomocą listów zastawnych, wielu przy­
krości czysto prawnej natury, trudności ścią­
gania procentów trudno wypłacalnych dłuż­
ników, przytem prócz hypotek ręczy jeszcze 
za listy zastawne kapitał gwarancyjny ban­
ku. Rzecz naturalna, że bank przy wię­
kszych obrotach może zmniejszać różnicę 
między procentem płaconym i pobieranym. 
Prócz procentów, bank hypoteczny przy wy­
płaceniu pożyczki pobiera jednorazową pro- 
wizyę i prócz tego koszta, trwające zwykle 
przez cały ciąg trwania pożyczki. Te dwie 
dopłaty wydawałyby się niesłusznemi, jeże­
liby dłużnicy znajdowali się do banku w sto­
sunku takim, jak do zwykłego wierzyciela. 
Jednak jak mówiliśmy, bank nie pożycza 
dłużnikom pieniędzy, otrzymanych z wy­
miany listów zastawnych, lecz daje właśnie 
listy zastawne, jako pożyczkę którą można 
zbyć na rynku papierowym. Otóż gdy bank 
płaci od listów zastawnych ten sam procent, 
jaki bierze od dłużników, ma prawo wy­
magać od tych ostatnich wynagrodzenia 
pewnych kosztów. Jednak ta forma poży­
czek jest niedogodną i staje się coraz rzad­
szą, chociażby dla tego, że bank może lepiej 
zbywać listy zastawne, aniżeli jo zbywa 
dłużnik prywatny. Zasadą kredytu tego 
rodzaju musi być jednakowość pod każdym 
względem kredytu udzielanego i kredytu 
z którego bank korzysta. Nie może np. bank 
udzielać kredytu długoterminowego wów­
czas, gdy korzysta sam z krótkoterminowe­
go, jak również nie powinien udzielać poży­
czek bezterminowych, biorąc pożyczki, ter­
minowe. Właśnie tego rodzaju błędy po­
pełniano dotychczas w Rosyi i ono są przy­
czyną wielu bankructw bankowych. Banki 
hypoteczne rozwinęły się z t. zw. Towa­
rzystw Kredytowych Ziemskich, właściwie 
powstały na jednej z takowymi zasadzie 
i w ostatnich kilkudziesięciu latach doszły 
do wielkiego znaczenia. Jednak między 
instytucyami temi istnieją różnico, pominą­
wszy już sam przedmiot działania. Towa­
rzystwa Kredytowe Ziemskie mają za wy­
łączny cel dostarczenie taniego kredytu, pod­
czas gdy bank hypoteczny musi dawać ko­
rzyści przedsiębiorcom t. j. akcyonaryuszom. 
Prócz togo, towarzystwa oparte bywają 
zwykle na wzajemnem poręczeniu uczestni­
ków i posiadają mniejsze kapitały od ban­
ków hypotecznych. Pierwsze banki hypo- 
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teczne powstały w Niemczech i Szwajcaryi, 
największy ich rozwój jednak datuje się od 
czasu założenia Credit foncicr wo Francyi 
w 1882 roku. Banki hypotoczno udzielają 
toż pożyczek na drugą hypotekę, lecz do­
tychczas nie dosięgły znacznych rozmia­
rów. Są jeszcze banki oparto na roncie 
gruntowej, banki, mające na celu polepsze­
nie produkcyi rolnej i inne, lecz u nas nie 
istnieją.

Banki spekulacyjne (Credit mobilior). Już 
sama nazwa wskazuje zakres działalności 
tych banków. Nieograniczająsię one na udzie­
laniu kredytu, lecz prowadzą przedsiębior­
stwa na własną rękę, lub udzielają poparcia 
takim osobistościom które należycie przed­
siębiorstwa prowadzić potrafią. Trzeba jed­
nak nadzwyczajnej staranności w prowa­
dzeniu takiego banku, aby módz wywiązać 
się z swego zadania bez straty. U nas udawa­
ło się to znakomicie b. Bankowi Polskiemu. 
Taki bank nio może rachować na korzysta­
nie z kredytu w szerszych rozmiarach i musi 
oporować zebranym kapitałom. We Fran­
cyi bracia Póreiro założyli pierwszy tego ro­
dzaju bank w Zachodniej Europie. Począ­
wszy od togo czasu, ilość banków spekula­
cyjnych powiększa się ciągle, co nieraz już 
dotychczas sprowadziło wcale niepożądane 
rezultaty. Ostatniomi czasy zjawił się naj­
nowszy rodzaj takich banków t. zw. banki 
maklerskie, ograniczająco się tylko intere­
sami giełdo wemi.

Dodaj omy tu krótki zarys statystyczny 
i historyczny banków w Rosyi w ogóle 
i w Królestwie. /

Katarzyna II utworzyła w 1768 r. w Pe­
tersburgu t. z w. bank emisyjny państwowy, 
który miał na celu przywrócenie porządku 
w stanie ruskich finansów. Bank ten wy­
puścił w ciągu pierwszych lat 18 tylko 40 mil. 
rubli w asygnatach i z tego powodu kurs ich 
pozostawał prawie równy srebru. W 1786 
roku ustanowiono prócz tego bank państwo­
wy pożyczkowy i bank depozytowy, który 
z poprzedzającym tworzył do pewnego sto­
pnia jeden zakład i miał udzielać pożyczki 
w asygnatach na hypoteki; w tym celu zwię­
kszono ilość asygnat do 100 mil. rubli. 
Wojny zmusiły do wypuszczenia większych 
ilości banknotów, tak że przy śmierci Cesa­
rzowej było ich 157 mil., a później 577 mil. 
Wskutek wojny 1807 roku i innych też sto­
sunków, wartość rubla papierowego spadła 
bardzo nizko. Wartość rubla srebrnego oz­
naczono prawie na 3 rb. papierowe; w tej 
wartości przyjmowano go we wszystkich 
kasach państwa. 1 stycznia 1842 roku było 
w obiegu 595.776.310 rubli assygnacyjnych. 
Według ukazu 1/13 Lipca 1839 roku na­

znaczono (stały) kurs rubli assygnacyjnych, 
oznaczając wartość jednego rubla srebrnego 
na3*/ 2 rb. assygnacyjnych. W 1843 roku 
zarządzono zupełno wycofanie z obiegu rubli 
assy gnacyj ny ch.

Prócz tych banków, otworzono w 1818 r. 
w Petersburgu bank handlowy, jako bank 
państwowy. Bńnk ten przyjmował depo­
zyty najmniej na 6 miesięcy, płacił 4% i po 
18 miesiącach dawał złożone procenty, utrzy­
mywał mało wyzyskiwany bank przekazo­
wy i rachunki bieżące z filiami w Archan- 
gielsku, Astrachani, Moskwie, Niżnym Now- 
gorodzie, Odessie, Rydze, Kijowie i Jeka- 
terinburgu i podejmował się wypłat za ’/4% 
prowizyi; dyskontował weksle, któro miały 
się znajdować w obiegu nie więcej nad 6 
miesięcy i nie mniej niżeli 8 dni, dawał za­
liczki na ruskie towary, znajdujące się na 
składach w Petersburgu i Kronsztadzie. Za­
kład ten rozporządzał kapitałem, wynoszą­
cym około 10 mil. rb.

Miejsce tego starego banku zastąpił 
w 1860 roku Ruski Bank Państwa, z kapi­
tałem, wynoszącym około 15 milionów rb. 
sr. Najważniejszem zadaniom tego ban­
ku było uregulowanie obiegu banknotów; 
interesy bankowe są: dyskontowanie za 
pomocą not, kupno i sprzedaż kruszców szla­
chetnych, przyjmowanie depozytów i wyda­
wanie pożyczek na zastaw ruchomości i nie­
ruchomości.

Obiegowa suma not tego banku wyno­
siła w 1867 roku 7154/s mił. rubli sr. 1-go 
stycznia 1868 r. 690.13 mil. rb. sr.; wobec 
zapasu kruszców 92.88 mil. rb. sr. Ruski 
Bank Państwa jost instytucyą państwową, 
w najściślejszem znaczeniu tego wyrazu.

Operacye instytucyj kredytowych w Ro­
syi, po zestawieniu porównawczem przed­
stawiają się jak następuje:

Według bilansów do 1 stycznia

1858 1881 1885
w milionach rubli

Kapitał zakładowy. . 23,0 212,9 243,4
„ zapasowy . . 9,6 40,2 58,2
„ specyalny. . 

Specyalnie rezerwowy
0,1 10,9

1,3

11,5

3,0kapitał.....................—
Razem . 32,7 265,2 316,1

Co się tyczy wkładów uczynionych w tych 
czasach, jako też obligacyj długotermino­
wych emitowanych w tych że okresach — 
to takowe dosięgły następujących rozmia­
rów;
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Według bilansów do 1 stycznia

1858 1881 1885
w milionach rubli

Wkłady .... 1,033,2 1,237,7 1,196,4 
Obligacye długo­

terminowe emi­
towane . . . 53,4 *)  888,3 1,077,4

Razem . 1,086,6 2,125,9 2,274,2

Operacye dyskontowe w powyżej wzmian­
kowanych. okresach dochodziły w r. r. 1858 
do 10,8 mil. rs., w 1881 r. do 502,5 m. r., 
w 1885 do 476,0 m. r. Operacye zaś po­
życzkowe w 1858 r. (do 1 stycznia)—536,5, 
w 1881 r.—1,629,3, w 1885-1,806,8.

Obroty przedstawione w cyfrach dotyczą­
cych roku 1885, zostały dokonane przez 528 
instytucyj krótkoterminowego kredytu han­
dlowego, 31 instytucyj kredytu hypoteczne- 
go, 161 kas oszczędności, 752 towarzystw 
zaliczkowo-wkładowych, 7 instytucyj dla za­
stawu majętności ruchomych, kredyt ziem­
ski włościański, tudzież w części zostały do­
pełnione przez likwidacyę zniesionych in­
stytucyj kredytowych.

W dniu 3 lipca 1885 r. zatwierdzono Pań­
stwowy ziemski szlachecki bank. Bank ten 
utrzymywać się ma z własnych środków 
i pomimo nadzwyczaj taniego, w stosunku 
poprzednio udzielanych, kredytu, utrzyma­
nie się to jest możliwem. Aktywa tego ban­
ku wynosiły w bilansie w końcu 1888 roku 
180,611,056 rs. i 1 kop. Pożyczek do 1 gru­
dnia 1888 roku przyznano 6,593 na sumę 
185,758,900 rb. Bank ziemski włościański, 
który rozpoczął swe czynności w 1883 roku, 
do 1 grudnia 1888 roku przyznał pożyczek 
6,217 na sumę 67,376,487 rb., z tego wyda­
no 54 mil rb. Funkcyonuje obecnie 39 Od­
działów banku, z których 2 przy filii Ban­
ku państwowego, a reszta samodzielnie. 
Najwyżej zatwierdzone w d. 11 kwietnia 
1888 roku postanowienie Rady Państwa 
głosi o rozszerzeniu działalności Banku ziem­
skiego włościańskiego na gubernio Króle­
stwa Polskiego i podaj e odpowiednie rozpo­
rządzenia.

Najważniejszą rolę instytucyj kredyto­
wych Królestwa odegrał były Bank Polski.

W Warszawie w 1828r. otworzono „Bank 
Narodowy Polski;“od 1851 r. „Bank Polski“ 
kapitał zakładowy od 1841 roku wynosił 
8 mil. rb. sr.—53 ’/3 mil. zł. polskich. Celem 
jego było służyć jako bank przekazowy, ro­
bić usiłowania w celu amortyzacyi długów

i) Całkowita emisya zrobiona przez Towarzystwo 
Kredytowe Ziemskie Królestwa Polskiego. 

państwowych, udzielać pożyczek dla zakła­
dów kredytowych ziemskich, kupować pa­
piery państwowe i weksle, dawać pożyczki 
na zastaw i wspierać przedsiębiorstwa prze­
mysłowe. Bank przyjmował depozyty i pła­
cił za nie procenty, przechowywał publiczno 
depozyty i gotówkę kas publicznych; wyda­
wał roczne sprawozdania z przebiegu inte­
resów.

Dochody jego były dochodami państwa.
Bank Polski do roku 1870 udzielił prze­

szło 7 mil. rb. kredytu na cele czysto prze­
mysłowe, z którego korzystały cukrownio, 
huty, fabryki żelaza, maszyn, sukna, płótna, 
wyrobów bawełnianych i t. d. Pożyczki 
banku na przedsiębiorstwa handlowo-prze- 
mysłowe wyniosły przeszło 90 mil. rb. 
w przeciągu 50 lat działalności banku (głów­
nie w latach 1833—1859). Operacye ban­
ku polskiego przyniosły skarbowi państwa 
w tym okresie 29 mil. rb. dochodu. Bank 
państwa posiadał oddziały w Łodzi, Wło­
cławku, Lublinie, Kaliszu, Płocku, Radomiu, 
Częstochowie, Kielcach, Łomży i Piotrko­
wie. W 1883 roku fundusze banku polskie­
go wynosiły:

Rub. kop. 
Uposażenie Banku . . 8.000.000 —
Kapitały Instytutowe . 2.979.008 602/
Sumy depozytowe . . 16.699.536 462/*  
Kapitały na procentach

i rachunki bieżące . 4.673.594 092/4
Sumy przekazowe . . 9.808.549 092/4
Fundusz rezerwowy . 500.000 —

Razem . 42.660.688 57

Najważniejszą kategoryę działalności ban­
ku polskiego stanowił w ostatnich czasach 
skup weksli (przeważnie na Cesarstwo); 
w 1883 dochodzi on do 70 mil. rb. Nastę­
pnie otwarty kredyt udzielany na papiery 
procentowe rządowe (42.790.000 rb. w 1883 
roku). Zauważyć też się dało znaczno zwię­
kszenie przez bank rachunków bieżących 
z domami handlowemi zagranicy i bankami 
prywatnomi Cesarstwa (pierwsze wynosiły 
w 1883 roku 2.211.265 rb. 25 kop., drugie 
10.147.224 rb. 49 kop.). Bank stracił wielo 
na rozległości swych oporacyj z powodu wy­
cofania z obiegu 10 mil. rb. w biletach obie­
gowych (te pieniądze nie zostały zastąpione 
żadnym innym funduszem). Prócz tego ka­
pitały instytutowe zmniejszyły się o 1| mil. 
rb. Nareszcie według paj wyżej zatwierdzo­
nego rozporządzenia Rady państwa w dniu 
3 czerwca 1885 roku, Bank Polski został 
zamieniony na Warszawski Kantor Banku 
Państwowego. Rząd podobno rozpoczął pra­
cę w tym kierunku już w 1869 roku, zno­
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sząc oddzielny zarząd finansowy, istnieją­
cy dla Królestwa. Zamienienie to banku 
polskiego na kantor banku państwa na­
stąpiło w dniu 1-m stycznia 1886 roku. 
Prócz tej instytucyi, istnieje w Warsza­
wie Bank Handlowy, Bank Dyskonto­
wy i Warszawskie Towarzystwo Wzajem­
nego Kredytu, Towarzystwo Kredytowo 
Ziemskie, Towarzystwo Kredytowe Miej­
skie, które uważać należy za stowarzyszenie 
dłużników, nieposiadających własnego ka­
pitału zakładowego ani obrotowego i ofia­
rujące wierzycielom, obok bezpieczeństwa 
na swoich posiadłościach, wspólne swojo 
wzajemno poręczenia. Do instytucyj kro-' 
dytowych należy zaliczyć kasę Pożyczkową 
Warszawskich Przemysłowców i gminne 
Kasy Pożyczkowo- Wkładowe, istniejące 
w naszym kraju.

Tadeusz Zaleski.

Barometr. Powietrze otaczające kulę 
ziemską jest ciężkie: przekonali o tern jeszcze 
w połowie XVII wieku Galileusz i Otto do 
Guericke, ważąc balon napełniony powie­
trzem, a następnie powtórnie po wyciągnię­
ciu zeń powietrza. Różnica ciężarów prze­
konywa, iż 1 litr (kwarta) powietrza waży 
1,293 grama. Jasną jest rzeczą że wszystkie 
ciała na kuli ziemskiej znajdujące się, pod­
legać muszą ciśnieniu tej massy ciężkiego 
i sprężystego gazu stanowiącego atmosferę 
ziemską i że to ciśnienie wywiera się na ciała 
we wszystkich kierunkach. Wykrycie ciśnie­
nia powietrza zawdzięczamy Torricellemu, 
który w r. 1643 wykonał następujące do­
świadczenie: Rurkę szklanną długą na 30 ca­
li, w jednym końcu zalutowaną, całkowicie 
napełni! czystą rtęcią, a po zatkaniu otworu 
palcem i przewróceniu rurki w naczynie na­
pełnione rtęcią, spostrzegł iż tylko część rtę­
ci wylała się w naczyńko, a w rurce pozo­
stał słup rtęci, mający długości około 28 cali 
od poziomu rtęci w naczyniu. Siłą podtrzy­
mującą ten słup rtęci jest właśnie ciśnienie 
powietrza, które działa z góry na powierzch­
nię rtęci w naczyńku i wpycha ją w pustą 
rurkę do pewnej, stałej wysokości, w dość 
szczupłych granicach. Powyższe doświad­
czenie Torricellego, stanowiące jedno z naj­
ważniejszych odkryć fizyki, dało początek 
przyrządom zwanym barometrami, przezna­
czonym do wymierzania wielkości parcia 
powietrza w danej miejscowości.

Ażeby barometr zbudowany według po­
wyższej zasady Torricellego był dokładnym, 
potrzeba używać rtęć zupełnie czystą, nie 
używać rurek zbyt wązkich dla uniknienia 
wpływu włoskowątości, a w czasie napełnia­

nia rurki rtęcią, przez mocne ogrzewanie 
usuwać powietrze i wilgoć z rurki i rtęci.

Fig. 2.Fig. 1.

Zwykłe barometry posiadają bardzo szero­
kie naczyńka; tym sposobem, podnoszenie 
się lub wylewanie rtęci z rurki mało wpły­
wają na zmianę poziomu rtęci w naczyniu, 
ztąd i podziałka przeznaczona do oceniania 
wysokości słupa barometrycznego, może być 
stale na deszczułce oznaczoną. Wskazania 
podobnych pokojowych barometrów posia­
dają dostateczno przybliżenie w potocznom 
użyciu, nie mogą jednak służyć do dokła­
dnego oceniania ciśnienia atmosferycznego 
w danej chwili. Chcąc wymierzać ściśle 
wielkość ciśnienia powietrza, potrzeba ażeby 
w barometrze początek podzialki czyli jej 
zero, zawsze leżał na poziomie rtęci w na­
czyńku, niezależnie od kołysania się tego 
poziomu. Ażeby ton cel osiągnąć, Fortin 
wpadł na myśl urządzenia naczyńka w baro­
metrze o dnie skórzanem, kształtu woreczka, 
podnoszonem lub opuszczanom za pomocą 
śruby, obracającej się w stałej mutrze. Tym 
sposobom obracając śrubę podnosimy lub 
opuszczamy poziom rtęci w naczyniu i je­
steśmy w możności tak nastawić jej poziom, 
aby zawsze przy wymierzaniu słupa baro- 
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metrycznego stykał się z ostrzem z kości 
słoniowej, stanowiącej początek stałej po- 
działki.

Po zregulowaniu poziomu rtęci w baro­
metrze Fortin’a, odczytaniu wysokości słupa 
baromctrycznogoi termometru, wypada zna­
lezioną długość sprowadzić rachunkiem do 
jednej stałej temperatury, za którą przyjęto 
0 termometru, pamiętając, iż słup rtęci 
ogrzany o 1° Reamura’a, rozszerza się o '/mo 
cząstkę swej długości. Podobną poprawkę 
należy wprowadzić i dla metąlu, na którym 
oznaczoną jest podziałka.

Barometry budowano według zasady Tor- 
ricollego i będące w z wy kłem użyciu, wyma­
gają ostrożnego z niemi obchodzenia się, aby 
przez wypadkowo mocne przechylenie, nio 
wpuścić do wnętrza rurki powietrza; wówczas 
bowiem barometr jest popsuty i musi być 
powtórnie nagrzewany i napełniany.

Przewożenie barometru Torricellego o mil 
kilka lub kilkanaście, połączono jost takżo 
z trudnościami. Ztąd często na wsi spotkać 
można barometr zawierający nad rtęcią po­
wietrze; wskazywania podobnych barome­
trów dają błędny stan ciśnienia powietrza 
i zwykle zawodzą osoby, które chętnie ba­
dają barometr w czasie żniw i zbioru siana. 
Przytoczono wyżej niedogodności barometru 
pokojowego Torricellego, dają się usunąć 
przez użycie barometru Fortin’a, lecz ostatni 
ton przyrząd jest zbyt drogi i wymaga pew­
nej wprawy przy obserwacyi.

Z tych powodów podajemy tu opis baro­
metru metalowego, nie zawierającego wcale 
cieczy i zupełnie odpowiadającego przezna­
czeniu, do jakiego zwykle w gospodarstwie 
barometrów używamy. Jeżeli z naczyńka 
metalowego zamkniętego, kształtu płaskiego 
walca, posiadającego górno dno wyrobione 
z bardzo cienkiej blachy, wyciągniemy po­
wietrze, to w miarę większego lub mniejsze­
go ciśnienia atmosfery, cienkie lecz spręży­
ste denko walca ulegać będzie różnym wy­
gięciom. Te ruchy denka, zapomocą przy­
twierdzonego w jego środku drążka, udzie­
lają się strzałce posuwającej się nad lukiem. 
Porównywając różno położenia strzałki ze 
słupem rtęci w barometrze np. Fortina, 
oznacza się na łuku liczby wskazujące wiel­
kość ciśnienia atmosfery. Taki barometr, 
zwany barometrem aneroide, zbudował Vidi.

Prostszej jednak konstrukcyi są barome­
try metalowo Bourdona, oparte na tej wła­
sności, iż rurka metalowa, o przecięciu clip- 
tycznem, z cienkiej blachy wyrobiona, zgięta 
w łuk i zalutowana po wyciągnięciu z niej 
powietrza, podczas zmian .ciśnienia atmo­
sfery, przemienia kształt swego eliptycznego 
przekroju na więcej kołowy, a w skutek te­

go końce rurki oddalają się od siebie lub co­
kolwiek zbliżają. Jeżeli więc taką rurkę 
w środku stale utwierdzimy, to jej swobodno 
końce, podczas zmian ciśnienia atmosfery, 
odbywać będą małe ruchy, któro jednak za­
pomocą drążków łatwo można zwiększyć 
i przesłać strzałce posuwającej się nad tarczą 
Podziałka w takim barometrze robi się także 
przez porównanie z dokładnym rtęciowym

barometrem. Metalowe barometry przedsta­
wiają dostateczną dokładność, nio tak łatwo 
ulegają uszkodzeniom wymagają jednak, po 
pewnym znacznym przeciągu czasu, spraw­
dzenia, czy sprężystość metalu od częstych 
ruchów nie uległa przemianie.

Barometr oprócz ważnych zastosowań 
przy badaniach naukowych, poczytywanym 
bywa za narzędzie przepowiadające zmiany 
pogody lub słoty. Pod względem takiego 
użytku barometru, odsyłamy czytelnika do 
art. „ Przepowiednie pogody.11

Barometr każdego dnia pcryodycznio dwa 
razy się podnosi i opada. Począwszy od 3-ej 
godziny rano do 10-tej, barometr stale się 
podnosi, następnie zaczyna opadać aż do 4-oj 
z południa, około której ciśnienie atmosfery 
jost najmniejsze; potom znów się wznosi do 
11-tej w nocy. Te kołysania barometru są 
bardzo regularne, szczególnie pod równikiem 
gdzie zmiany temperatury dnia i nocy są 
wybitne i rosy obfite. Wielkość ich zmniej­
sza się w miarę posuwania się ku biegunom 
tak, że pod równikiem wynoszą 3 milim., 
a w Petersburgu tylko 0,23 milim. Przy­
czyną dziennych oscyllacyj barometru, jest 
działanie promieni słonecznych na powierzch­
nię ziomi, ulegające jednak pewnym zmia­
nom zależnym od miejscowości, np. od róż­
nej szybkości rozgrzewania się gruntu, od 
obfitości par wodnych wytwarzających się 
we dnie i skraplanych nocą, od stanu spo­



Barometr.—Bazalt. 283

koju lub ruchu powietrza. Kołysania słupa 
barometry cznogo odbywają się peryodycznie 
i w ciągu całego roku; od stycznia do kwie­
tnia barometr opada, w lipcu i w sierpniu 
cokolwiek się podnosi, następnie opada do 
listopada, a przez grudzień wznosi się aż do 
stycznia. Ton ruch barometru odbywa się 
więc w odwrotnym kierunku z ruchem cie­
płomierza i jest także wypadkiem dwóch 
przeciwdziałających przyczyn: ciśnienia su­
chego powietrza i prężenia par wodnych, 
unoszących się w powietrzu.

Oprócz tych prawidłowych wahań baro­
metru dziennych i rocznych, pochodzących 
od działania słońca w ciągu doby i w ciągu 
roku całego, przytrafiają się w atmosferze 
daleko silniejszo wstrząśnionia nie ponawia­
jące się poryodycznio. Wstrząśnienia to tom 
są gwałtowniejsze, im więcej przybliżamy 
się ku biegunom ziemi, a w zimie daleko są 
częstsze niż w lecie. Przy tych nieprawidło­
wych kołysaniach, atmosfera nio w całej 
swej grubości bierzo udział, tak, iż najwyż­
szo warstwy atmosfery pozostają prawie 
w spoczynku. Przeciwnie, od przyciągania 
słońca i księżyca powstający przypływ i od­
pływ powietrza na podobieństwo morza, za­
ledwie ocenić się dający przy powierzchni 
ziemi, zapewne w górnych warstwach atmo­
sfery wywołuje daleko wyraźniejsze ruchy 
od tych, jakie sprawia ciepło przy powierzch­
ni ziemi.

Wysokość słupa barometru zmniejszać 
się musi w miarę podnoszenia się w atmo­
sferę. I tak:

Przy poziomie morza czyli wysokości 0, 
barometr stoi na 760 milim. W Warszawie 
przy wzniesieniu 119 metrów nad poziom 
morza—średni stan bar. 750 mm.

Na wierzchołku Wezuwiusza (1200 met­
rów)—660 mm.

Na górze S-go Bernarda (2,478 met.) = 
563 mm.

Na wierzchołku Etny (3320 met.)=510 m.
Na Chimboraęo (6100 mot.)=360 mm.
Podczas wzniesienia się balonem przez 

Glaisher do wys. 8000 mot.=:274 mm.
Porównanie zaczęliśmy od powierzchni 

morza; bliższe jednak badania przekonały, 
iż średnia wysokość barometru przy po­
wierzchni morza nie wszędzie jest jedna­
kową. Najniższy stan barometru przy 
powierzchni morza 758 millimetrów odpo­
wiada miejscowościom położonym pod rów­
nikiem; następnie posuwając się ku biegu­
nom, barometr się podnosi i w północnej 
szerokości 34° barometr przy powierzchni 
morza wskazuje 764 mil.; dalej znów ku pół­
nocy barometr przy powierzchni morza stoi 

niżej, np. w Petersburgu (64° szor.) wska­
zuje 753 milim. Z tego wypada, iż szerokość 
miejsca ma wpływ na stan barometru przy 
powierzchni morza; jest to skutkiem działa- 
hia temperatury, siły ciężkości, siły odśrod­
kowej, przyczyn zmieniających się z szero­
kością geograficzną.

Bazalt• Jest pozornie jednorodną, zbitą 
skałą, czarnej lub ciemno-szarej barwy, 
złożoną przeważnie z oligoklazu (często z no- 
felinu lub leucytu), augitu i żeleziaka magne­
tycznego, występujących w nim w postaci 
niezmiernie drobnych ziarnek, z częstym 
nadto dodatkiem minerałów zoolitowych, 
węglanów wapnia lub żelaza. W tej po­
zornie zbitej jego massio rozsiano są nie­
kiedy większo krystaliczne ziarna składni­
ków jego, oraz oliwinu. Ciemna zwykle 
barwa jego pochodzi od znacznej zawartości 
czarnych drobniuchnych cząsteczek augitu 
i żeleziaka magnetycznego. Skutkiem zwie­
trzenia, na powierzchni pokrywa się powło­
ką szarą, zmieniającą się następnie w bron- 
zowo-brunatną. Ze sproszkowanego bazal­
tu magnes wyciąga cząsteczki żeleziaka ma­
gnetycznego. Ciężar właściwy jego, dosyć 
znaczny z powodu składników, wynosi 2,9— 
3,1. Z dodatkowych domieszek bazaltu, naj- 
charakterystyczniejszą jest oliwin, który 
uważanym jest nawet przez wielu geologów 
za cechę jego. Oliwin ten występuje w ba­
zalcie w postaci szklistych, zielono-oliwko- 
wych ziarn, jakby kropelek, lub okrągłych 
ziarnistych skupień, wielkości od orzecha do 
pięści, mianowicie w bardzo zbitych jogo 
odmianach. Trafiają się wszakże bazalty 
i bez oliwinu, wlslandyi, Irlandyi północnej 
i w górach Rhónu (na granicy Bawaryi 
i Hessyi).

W bazalcie południowego wybrzeża gren­
landzkiej wyspy Disco, znaleziono żelazo 
rodzime, bądź w drobnych ziarnach i kul­
kach, bądź pod postacią potężnych mas so- 
czowkowatych i płytowych. N o r dońs­
ki ó 1 d znalazł tu massę podobnego rodzime­
go żelaza, ważącą 500 centnarów. W zbi­
tych bazaltach często wewnątrz ich massy 
natrafiają się próżnie nieforomne, większe 
i mniejszo, bądź puste, bądź wypełnione ro- 
zmaitemi minerałami z rozkładu massy ba­
zaltowej powstałemi, a mianowicie różnomi 
zeolitami, spatem wapiennym, arragonitem, 
sferosyderytom, chalcedonom i t. p.

Bazalt należy do nowszych skał wybu­
chowych czyli wulkanicznych i wraz z tra- 
chitem stanowi produkt działalności wulka­
nicznej na początku okresu trzeciorzędowe­
go. Z młodszych skał najobficiej rozpostar­
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ty jest na kuli ziemskiej. Często tworzy 
pokłady wielokrotnie na siebie nałożone 
i pokrywające tysiące mil kwadratowych. 
Najpotężniej występuje w Indyach wschod­
nich, tworząc tam wyżynę na 3 — 4000 stóp 
nad poziom morza wzniesioną, a zajmującą 
około 12,000 mil kwadratowych powierzch­
ni, od oceanu Indyjskiego na zachodzie, aż 
do Nangpuru na wschodzie, dalej w Abis- 
synii, północnej Ameryce i Patagonii. W Eu­
ropie wyspy Faeroó i Islandya w większej 
swej części pokryte są pokładami bazalto- 
womi, któro na wybrzeżach morskich spię­
trzają się stokrotnie jeden nad drugim pra­
wie poziomo, tworząc pionowe schodowate 
ściany, (skąd staro-skandynawska nazwa 
trappu dla bazaltu), na tysiące stóp wy­
sokie.

Grubość pojedynczych pokładów wynosi 
od 1—50 stóp. Takie tarasowe pokłady po­
krywają wiele wysp Hobrydzkich, tworząc 
również groblę olbrzymów, na północnem wy­
brzeżu Irlandyi. W mniejszych rozmiarach 
podobnież ułożono są w Niemczech około 40 
mil kwadratowych obejmujące góry Vogels- 
gebirge w Hessyi, bazaltowe okolico We- 
sterwaldu, Rohnu i gór Czeskich.

Inną postacią w której bazalt występuje, 
są zastygło jego potoki, wychodzące z czyn­
nych jeszcze, lub wygasłych wulkanicznych 
kraterów i przedstawiające lawę bazaltową, 
czom się widocznie stwierdza wulkaniczne 
jego pochodzenie. Najwybitniejsze potoki 
takie spotykamy w górach Eifel (w pruskich 
nadreńskich prowincyach), w środkowych 
prowincyach Francyi, a mianowicie w kla­
sycznych miejscowościach Owornii, w Velay 
i Vivarrais,w licznych wygasłych wulkanach 
Katalonii. Rzadziej tworzy bazalt oddzielne 
stożki, stanowiące zwykle wyskoki żył jego 
podziemnych, jak skala Druidenstein przy 
Kirchen w pobliżu Siegen, skała zamku 
Stolpen w Saksonii, góra Podhorn w oko­
licach Maryonbadu.

Szczególniej wybitną właściwością bazaltu 
jest rozpadanie się jego massy na bardzo fo­
remne 5 — 7 ścienne słupy w czasie powol­
nego jego stygnięcia. Słupy takie często 
stoją pionowo, dosięgają znacznej wysokości 
i odznaczają się piękną swoją postacią i smu- 
kłością. Do takich należy słynna kolum­
nada Grobli olbrzymów (Giants causeway) 
w północnej Irlandyi, olbrzymia grota Fin- 
gala na szkockiej wyspie Staffa, pyszne sze­
regi Stąpi na południowej stronie wulkanu 
Snaofolłsjókul w Islandyi, Minderbergu pod 
Linzom, Scheidskopfu i Wcilborgu nad Re­
nem, inna grobla olbrzymia w Vivarrais, 
góra Detunata przy Abrudbanya w Siedmio­
grodzie i t. d,

Bazalt przez zwietrzenie daje grunt gli­
niasty, bardzo korzystny dla roślinności.

Bażant (Phasianus'). Bażanty są to pta­
ki bardzo okazałe, należące do rzędu ptaków 
kurowatych czyli grzebiących (Gallinae s. 
Rasores)', posiadają dziób mierny, szczękę 
górną sklepistą i obejmującą żuchwę czyli 
szczękę dolną, głowę upierzoną, gładką lub 
czubatą, policzki nagie, brodawkowate, ogon 
długi, klinowaty, o sterówkach dachowało 
na sobie ułożonych. Skrzydła mają krótkie 
i mocno zaokrąglone. Skoki silno i u sam­
ców, zwanych kogutami, opatrzone ostrogą. 
Ze względu na ogólną postać ciała, jako też 
upierzenie, bażanty niezaprzeczonie należą do 
najpiękniejszych ptaków pomiędzy kurowa- 
temi; szczególnie upierzenie samców, u nie­
których gatunków, odznacza się żywością 
i świetnością barw, samice zaś są skrom­
nych kolorów. Ojczyzną bażantów jest Azya. 
Są one w ogóle dzikiej natury, i chociaż nie­
które gatunki oddawna z ojczyzny swej zo­
stały do Europy przeniesiono i rozmnożone, 
zachowały jednak skłonność do życia wol­
nego i na ptaki domowo nic dały się zamie­
nić, pomimo licznych usiłowań. Bażanty od­
znaczają się dobrocią i białością mięsa i to 
był jeden z powodów, dla których zostały 
rozpowszechnione jeszcze w starożytności. 
Znanych jest kilkanaście gatunków bażan­
tów zamieszkujących Azyę, z których nie­
wielka tylko liczba (3—4) hodowaną bywa 
w Europie, w bażantarniach.

Najważniejsze gatunki bażantów są na­
stępujące: Bażant zwyczajny, B. złoty, B. sre­
brny, B. mongolski, B. Amhersta, B. królewski 
i t. p.

Bażant zwyczajny czyli pospolity (phasia­
nus colchicus), jest najwięcej rozpowszech­
niony, zamieszkuje bowiem Azyę od Kau­
kazu do Chin, oddawna już w Europie zna­
ny. Pochodzi z Kolchidy (dzisiejsza Min- 
greliia na Kaukazie), gdzie nad brzegami 
rzeki Phasu został znaleziony i przez Greków 
sprowadzony pierwszy raz do Europy. Od 
Greków przeszedł do Rzymian, którzy już 
na wielką skalę zajmowali się hodowlą ba­
żantów. Obecnie prawie w całej Europie 
jest utrzymywany w bażantarniach, a w nie­
których kraj ach, międzyinnemi w Węgrzech 
i Czechach, zamienił się na ptaka miejsco­
wego, w stanic natury żyjącego. U nas 
w okolicach otaczających bażantarnio roz­
mnażają się w polach i zaroślach, ale wsku­
tek braku stosownej opieki i obecności wielu 
nieprzyjaciół, utrzymać się nie mogą.

Gatunek ten upierzenie ma najskromniej­
sze prawie ze wszystkich gatunków. Wzro-*  
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storn dorównywa kurzo domowej. Długość 
całego ciała wynosi około 85 cm. z czego po­
łowa przypada na ogon. Głowa i górna część 
szyi ziclono-nicbieskiego koloru z metalicz­
nym odblaskiem, dolna część szyi, piersi, 
brzuch i boki ciała czerwono-brunatne z od­
blaskiem purpurowym i czarnomi błyszczą- 
cemi brzeżkami piór. Grzbiet i skrzydła 
brunatno-purpurowc, upstrzono białemi, pół- 
księżycowatomi plamkami. Ogon szaro-oliw- 
kowy z czarnomi poprzocznemi prążkami. 
Tęcza oka jasno-żółta. Oczy otacza czor- 
-wona brodawkowata obwódka.

Bażant zloty czyli złocisty (phasianus pic- 
tus s, Thaumalex pieta). Odznacza się ubar­
wieniem, na podniesienie świetności którego 
składają się kolory: pąsowy, złocisty i fiolc- 
towo-zielony. Głowę zdobi czub złoto-żółty, 
szyję kołnierz ruchomy, pomarańczowo-żół- 
ty, czarno-prążkowany. Grzbiet złocisto- 
ziolony, spód żółto-czerwony. Długość cał­
kowita ciała (samca) 85 cm. Ogon długi na 
60 cm. Pochodzi z Chin, gdzie jest bardzo 
ceniony i poszukiwany. Hodują go w ba­
żantarniach europejskich, ale głównie dla 
ozdoby.

Bażant srebrny czyli srebrzysty (phasianus 
s. Euplocomus nyethemerus). Równio piękny 
jak i poprzedni gatunek, chociaż mniej bo­
gato upierzony. Posiada czub na głowie 
jako też spód ciała czarny z szafirowym 
połyskiem, wierzch zaś śnieżno-biały z czar- 
nemi poprzecznomi prążkami, nader gusto­
wnie ułożonemi. Długość ciała (samca) 110 
cm. z czego na ogon przypada 67 cm. Zamiesz­
kuje Chiny południowe; delikatniejszy do 
hodowania od B. złotego, chociaż w bażan­
tarniach dla ozdoby hodowany.

Prócz wyżej wymienionych, utrzymują 
jeszcze dla ozdoby inne gatunki ale delikat­
niejsze, a mianowicie: Bażant Amher sta (pha- 
sianus Amherstiae s. Thaumalex Amherstiae) 
najświetniejszy ze znanych gatunków, zwa­
ny „Bażantem dyamentowym“ który z ogól­
nego kształtu podobny jest do B. złotego, 
różni się jednak od togo ostatniego długością 
ogona i upierzeniem. Szyję, grzbiet i pokrywy 
skrzydłowe ma pięknego zielonego koloru, 
z metalicznym blaskiem z aksamitno-czarną 
obwódką na końcu każdego piórka. Gło­
wa jaśniejszego zielonego koloru z czer- 
wono-karmazynowym czubem. Szyję zdo­
bi kołnierz biało-srobrzysty z czarnomi, po- 
przecznemi prążkami. Piersi i brzuch czy­
stej białości. Skrzydła ciemno z 2jasncmi 
kresami. Ogon przy nasadzie brunatny, na 
końcu szkarłatny. Długość ciała 125 cm. 
długość ogona 90 cm. Pochodzi z Chin po­
łudniowych i wschodnich, chociaż zamiesz­
kuje także kraje sąsiadujące z Chinami.

Dotąd hodowany w ogrodach zoologicznych, 
między innemi w Paryżu i Wiedniu. Piękny 
także i osobliwy jest bażant królewski (pha­
sianus Reoesii). W ostatnich czasach zaczęto 
także hodować w bażantarniach B. mongol­
skiego (ph. mongolicus) podobno w Węgrzech, 
i gatunek ten ma się doskonało nadawać do 
hodowli na szerszą skalę. Jest to gatunek 
z budowy i upierzenia najbliższy B. zwy­
czajnego. .J.

Bażantarnie. Bażant jako pierwotny mie­
szkaniec stref cieplejszych, zaaklimatyzowa­
ny wprawdzie został w Europie, lecz dotąd 
nigdzie zupełnie przyswojonym nie był, tak 
aby do drobiu domowego mógł być zaliczo­
nym; nieufna i płochliwa jogo natura jest 
powodom, żo się zawsze utrzymuje w stanie 
półdzikim, gdyż młodo, nawot z jaj w domu 
wylęgnięto, potem albo marnieją, albo ko­
rzystają z pierwszej sposobności aby uciec 
do lasu, gdzie również prędko giną od niedo­
statku pożywienia, którego sobie wynaleźć 
nic umieją, lub od ptaków i zwierząt dra­
pieżnych, jak to: jastrzębi, sów, lisów, kun 
i kotów. Hodowla zatem bażantów, bez 
czynnej pomocy ludzkiej obejść się nic mo­
że. W tym celu, obrawszy stosowną miej­
scowość, urządza się oddzielne zakłady prze­
znaczone dla hodowli bażantów, zwano ba­
żantarniami. Urządzenie ich powinno być 
następujące: część lasu złożonego z drzew 
liściastych i iglastych i mająca przynajmniej 
kilka morgów powierzchni, przecięta jeśli 
być może, strumieniem bieżącej wody, a nad­
to posiadająca gęste zarośla, ażeby bażanty 
mogły się ukrywać, otacza się trwałym i mo­
cnym parkanem, przynajmniej cztery do pię­
ciu łokci wysokim; parkan ten, u wierzchu 
powinien mieć okap ukośnie na zewnątrz 
wystający, aby nie dopuścić wstępu dra­
pieżnym zwierzętom. W ogrodzonym tak 
parku, powinny być także trawniki, łączki, 
a nawot miejsce przeznaczone na uprawę 
sałaty, prosa i innych roślin, tym ptakom 
potrzebnych. Prócz tego urządza'się stoso­
wny budynek dla przezimowania bażantów 
przeznaczonych na rozmnażanie. W takich 
bażantarniach, z wiosną wpuszcza się stoso­
wną ilość bażantów do parku. Samico w cza­
sie właściwym zaczynają nieść jaja w gnia­
zdach urządzonych na ziemi, między zarośla­
mi i trawą. W czasie w którym zaczynają 
wysiadywanie, bażantarnik obchodzi te miej­
sca i wyszukuje gniazd. Wybrano z nich 
jaja podkłada pod indyczki lub kury. Po­
debrano samice niosą się powtórnie w par­
ku. Pierwszy raz samica znosi 15—20 jaj, 
powtórnie od 10—12, a utrzymują, żo przy 
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ciągiem podbieraniu do 40 znieść mogą. 
W niektórych, bażantarniach inaczej postę­
pują. W miejscu odkrytern, zrzadka poro­
słem krzakami, dostatecznie przestronnem, 
licząc mórg miary n. p. na 150 sztuk bażan­
tów, na gruncie niezbyt suchym ani też wil­
gotnym, urządzają się duże klatki oplecione 
drutem, mające około sześciu łokci w kwa­
drat. Z wierzchu pokryte są siatką ze szpa­
gatu, niezbyt tęgo naciągniętą, a to dla tego, 
aby samice, gdy je co przestraszy, wzlatując 
nie tłukły się głowami. We środku powin­
no się znajdować drzewo, choćby uschłe, na 
któremby bażanty mogły na noc siadać. 
Każda taka klatka może pomieścić jednego 
samca i sześć samic. Przy większej liczbie 
samic, dużo jaj byłoby niezapłodnionych, 
przy mniejszej zaś, samiec nie dawałby im 
spokoju, co również na prawidłowe niesienie 
jaj niekorzystny wpływ wywiera.

Od połowy marca daj o się bażantom po­
karm bardziej pobudzający; w tym celu do 
ziarna którem się zwykle karmią, dodaje 
się po parę twardo ugotowanych i u sieka­
nych jaj, jako też szóstą część konopnego 
siemienia. Tak żywione samice, zaczynają 
nieść jaja w przygotowano w tym celu 
w klatce gniazda, od połowy kwietnia, aż do 
czerwca. Jaja są oliwkowego koloru, mniej­
sze nieco od kurzych i łupinę mają bardzo 
kruchą; należy je zatem ostrożnie wybierać 
codziennie, aby icli samico nie potłukły, lub 
nie pozjadały, do czego są bardzo skłonne. 
Korzystniej zatem będzie jaja wybierać i sa­
dzić na nich kurę lub indyczkę jako bardzo 
cierpliwie siedząco na jajach. Jaja nio po­
winny być starszo nad 12 — 15 dni, [gdyż 
zarodki dłużej przechowywane zamrzeć 
mogą.

Koszyk miękko wysłany służy za gniazdo 
do wysiadywania; należy go postawić w miej­
scu zacisznem i zupełnie ciemnem, nio zbyt 
gorącem ani toż zimnem. Kura lub indycz­
ka wysiadująca, powinna mieć zawsze obok 
gniazda dostateczną ilość pożywienia i świe­
żą wodę.

Na kurę bardzo pilną w siedzeniu, trzeba 
zwracać staranną uwagę i zdejmować ją 
z gniazda dla nakarmienia, jeśli sama, odda­
na swym obowiązkom, o posiłku zapomina. 
Wysiadywanie trwa około 25 dni. W miarę 
wykluwania się młodych, trzeba je wyjmo­
wać z pod kury, aby przypadkiem ich nio 
podusiła i wkładać do garnka napełnionego 
puchem. Garnek ten ustawi się w miernie 
ogrzanem miejscu i nakryje się siatką, aby 
powietrze do piskląt wolny miało przystęp. 
Młode pisklęta przetrzymuje się z początku 
przy matkach zamkniętych w klatkach tak 
urządzonych, aby mogły wychodzić na 

zewnątrz, matki zaś ciągle w zamknięciu 
siedzieć powinny. Klatki we dnie wynoszą 
się na trawnik, gdzie pisklętom daje się po­
karm, składający się z jaj mrówczych (po­
czwar ek) i siekanki z gotowanych jaj, bułki, 
sałaty lub twarogu sporządzonego ze słod­
kiego mleka. Pokarm ten zadaj e im się 
w bardzo małej ilości ale często, to jest co 
parę godzin. Mrówcze jaja (poczwarki) 
zbierane w mrowiskach w worki z grubego 
płótna, przed zadaniem bażantom, powinny 
być wprzód wysuszone w gorącym piecu (po 
wyjęciu zeń chloba), gdyż inaczej znalazłoby 
się dużo żywych mrówek, których spożycie 
mogłoby młodym bażantom szkodzić. Po 
pięciu dniach, ilość zadawanego pokarmu 
powinna być podwojona, do jaj (poczwarek) 
mrówczych dodaj e się także t. z. robaki 
mącznc, czyli gąsienice mącznika (tenebrio 
molitory

W miarę podrastania bażantów, ilość jaj 
mrówczych i robaków dawanych im na po­
karm zmniejsza się, a natomiast więcej się 
dodaje bułki i jaj siekanych. Gdy bażanty 
zaczną podrastać, łączy się rodziny wyhodo­
wane przez oddzielne kury lub indyczki w je­
dno stadko wielkie, przy którem zostawia 
się pewną ilość kur lub indyczek. We dnie 
pasa się taką trzodę na trawnikach, gdzie 
się żywność posypuje, na noc zaś zagania 
się do odpowiednio urządzonej zagrody lub 
budynku. Po upływie dwudziestu pięciu 
dni, to jest takiego czasu jak długo trwało 
wysiadywanie, dodaje się do codziennego 
pokarmu ziarno prosa, jęczmienia, tatarki 
lub pszenicy, zmniejszając stopniowo ilość 
jaj mrówczych i robaków; w drugim miesią­
cu życia można im do pokarmu dodawać 
nieco pieczonego mięsa, ostudzonego i dro­
bno usiekanego. Po skończeniu zaś dwóch 
miesięcy wieku, ziarno może stanowić wy­
łączny ich pokarm, który otrzymują dwa 
razy dziennie. Nieodzownym jednak wa­
runkiem pomyślnej hodowli bażantów jest 
dostatek czystej wody. Należy więc stawić 
w pobliżu płaskie naczynia napełnione czy­
stą źródlaną wodą i tę często odmieniać.

W trzecim miesiącu swego wieku, to jest 
nim zupełnie dorosną, przebywają bażanty 
niebezpieczną chwilę: tą jest pierzenie się; 
w tej porze znowu należy im dodawać do po­
karmu jaj mrówczych, jaj siekanych i liści 
sałaty. Zresztą, niebezpieczne to przejście 
wspólne jest i innym gatunkom drobiu do­
mowego i doświadczone gospodynie wiedzą 
jak mają sobie w takich razach postępować. 
Prócz togo, bażanty ulegają wielu przypa­
dłościom chorobliwym, z których leczyć jo 
potrzeba; ważną ich dolegliwością jost ro­
bactwo pasorzytne, od którego tylko starań- 
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ne utrzymywanie w czystości gniazd samic 
i ścian klatek uchronić je może, również jak 
tarzanie w piasku, do czego wielką czują 
skłonność.

Na zimę wybiera się pewną ilość bażan­
tów do przechowania na dalszy rozpłodek, 
a resztę rozpuszcza się po parku jako ma- 
teryał, z którego można czerpać w razie po­
trzeby. Izby przeznaczone do przechowania 
bażantów przez zimę, powinny być obszer­
ne, oświetlono i odpowiednio urządzono. Ca­
ła taka izba powinna być gęsto zastawiona 
gałęziami, sięgaj ącemi aż do sufitu, aby ba­
żanty miały się gdzie ukrywać, a nadto aby 
nio mogły wzlatywać i uderzać o ściany gdy 
są spłoszone, lub gdy do izby człowiek wcho­
dzi. W parku ptaki zdziczałe z puszczonych 
umyślnie, nie mogą być przez zimę bez ża­
dnej opieki pozostawione; potrzeba im do­
starczać ciągle żywności, składającej się 
z pośladów pszenicy ijęczmieni a, w pewnych 
stale obranych miejscach, i zabezpieczać je 
od napaści ptaków i zwierząt ssących dra­
pieżnych.

Wogóle hodowla bażantów nie przedsta­
wia nadzwyczajnych trudności i dla posia­
daczy ziemskich, będących w stanie potrze­
bny koszt na nie łożyć, przedstawia nawet 
korzyść, ze względu na wyborny smak mię­
sa bażantów, a ztąd wysoką ich targową ce­
nę. Że chów bażantów w naszym kraju 
z powodzeniem może być prowadzonym, do­
wodem tego bażantarnia w Skierniewicach, 
jako też istniejąca przed kilkunastu laty 
w Otwocku Wielkim, oraz w pięknym par­
ku pod Warszawą, w Natolinie, gdzie przez 
umiejętną i z zamiłowaniem prowadzoną 
hodowlę, znaczny postęp na drodze przyswo­
jenia ich uczynionym został; szkoda, że nie­
pomyślne okoliczności zachwiały tę hodowlę, 
a chciwość i bezkarność złodziei zwierzyny 
liczne stada znacznie zmniejszyły ’).

A. S.

Beczki. (Bednarstwo).

I. Materyal surowy.

Z gatunków drzew, mających znaczenie 
dla bednarzy pierwsze miejsce zajmuje dąb, 
następnie jesion, a w czasach najnowszych 
buk. Drewno z tych gatunków drzew po­
chodzące służy na boczki do płynów; na 
beczki dla rzeczy suchych i na naczynia do-

') Niewielka bażantarnia znajduje się w Chrobrzu, 
oraz w Raszkowie na Kujawach, w Uniejowie i w Cze- 
powie, a wzorowo urządzona i w pełni rozwoju bę­
dąca, znajduje s^ę w Krzeszowicach pod Krakowem. 

mowę używa się drzewo drzew iglastych 
i olszowe. Na obręcze do beczek i naczyń 
większych służy młoda, gonna, giętka i do­
brze się łupać dająca: dębina, jesionina, 
grabina. Do beczek i naczyń pomniejszych 
używa się obręczy z leszczyny.

Pień drzewa dostarcza materyału właści­
wego na wyroby bednarskie i wogóle drzewo 
do wyrobów tych przeznaczone powinno być 
nie zanadto porowate (rzadkie) i prosto włó­
kniste. Gałęziste i sękate pnio nie przed­
stawiają materyału zdatnego do użytku. 
Giętkość i sprężystość jest następnym wa­
runkiem dobrego materyału bednarskiego. 
Ztąd do wyrobów tych używa się pni gru­
bych dających się łupać. Drewno łupano 
bowiem, a nie tarte, stanowi charakterystycz­
ny materyal bednarski.

Przejdziemy pokrótce drzewa mające zna­
czenie w bednarstwie:

1. Dąb. Rozróżniamy w lasach naszych 
dwie odmiany: a) dąb szypułkowy albo let­
ni (guercus pedunculatd), ó) dąb bozszypuł- 
kowy albo zimowy (guercus sessiliflora').

Różnica między obu temi odmianami ogra­
nicza się głównie na owocach i na liściach. 
Pod względem wartości drzewa obie to od­
miany prawie się nio różnią. Pnie dębów 
wznoszą się powoli, w młodości są często 
nierówne, z wiekiem jednak wyrównują się 
i w zwarciu rosnąc są długie i wysokie. 
Dęby rosnące na otwartych miejscach po­
siadają pnie o wiolo niższo, alo za to grubszo, 
osadzają częstokroć koronę za nisko, tworzą 
pień tak zwany gruszkowaty, który na wy­
roby bednarskie mniej jest zdatny. Drew­
no dębowe należy do najlepszych matorya- 
łów, odznaczając się wielką trwałością; zwła­
szcza stara dębina posiadająca zupełnie wy­
kształcony twardziel barwy brunatnej. Biel, 
tworzący w starych pniach cienką warstwę 
białej barwy, psujo się bardzo prędko. Dę­
bina podłoga wadom, obniżającym często­
kroć j oj wartość bednarską. Zdarza się czę­
sto murszenie, usychanie wierzchów i rozpę- 
kanio pni podczas silnych mrozów.

2. Jesion (Fraxinus eacelsior). Pień mło- 
dych jesionów jest pokryty drobno popękaną 
siwą korą, która na starość przybiera pozór 
dębowej. Postać pnia wysmukła. Drewno 
w młodości jost białe, w starości nabiera 
barwy brunatnej, jost twarde,mocneitrwało, 
nie łatwo pęka, dobrze się przechowuje tak 
w wodzie jak i na powietrzu, ze wszystkich 
gatunków drzewa posiada największą sprę­
żystość i giętkość.

3. Buk (Fagus silvatica). Pień wyrosły 
w dobrem zwarciu jost walcowaty, prosty, 
wysoko koronę osadzający, kora cienka, 
srebrzysto szara, gładka. Drewno jest gę­
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sto, ciężkie, twarde i łupliwe, koloru czer­
wonawego, zmieniającego się w miarę sta­
rości na kolor brunatny, jest nietrwałe, ła­
two cierpi od owadów; suszone parą wodną 
staje się kruche. Drzewo spuszczone nio 
powinno długo leżeć na ziomi, lecz odrazu 
być łupane.

4. Jodła, (Abies pectinata). Pień prosty 
walcowaty, nawet na ot wartom miejscu 
z gałęzi od dołu oczyszczający się. Drewno 
jest białawo-żółte, nie smolne, łatwo łupli­
we, słabsze od świerkowego i mniej trwałe.

5. Sosna (Pinus silnestris). Pień zupełnie 
prosty, szczególnie gdy sosna w zwarciu 
wyrosła; u młodszych drzew strzałowaty, 
u starszych rozdzielający się na korony. 
Drewno z pni młodych jest żółtawe, w star­
szych zaś, szczególnie w środkowej części 
pnia, czerwonawo i o wiele smolniejsze, 
wskutek czego jest i trwalsze. Sośnina jest 
więcej cenioną od jedliny, gdyż jest smol- 
niejszą, mocniejszą, sprężystszą i trwalszą.

6. Świerk (Abies eacelsa'). Pień strzało­
waty, prosty, od jodłowego więcej stożko­
waty, w zwarciu wysoko oczyszczony z gałę­
zi, na otwartych miejscach często od ziemi 
gałęziami okryty. Kora czorwono-bruna- 
tna, cienka, na starych pniach dołom popę­
kana. Drewno jest w ogóle podobne do jo­
dłowego, lecz stosownie do stanowiska jest 
zmienne, przy gęstszym słoju wydaje się 
ciemniejsze, jest smolne, grubo włókniste, 
łupliwe i miękkie.

7. Modrzew {Pinus larity. Pioś strzało­
wy, w koronie nagle cieńczejący, w zwar­
ciu wyprostowany. Kora przypomina ko­
rę sosnową, odłupując się łatwo płatami. 
Drewno modrzewiowe przedstawia bardzo 
wyraźną różnicę między bielem i twardzie­
lom. Ton ostatni jest brunatny i pokazuje 
się dopiero w starszych drzewach. Sta­
ra modrzewina jest wysoko cenioną, jest 
bowiem smolną, sprężystą i nadzwyczaj 
trwałą.

Drewno używane w bednarstwie do wyro­
bu klepek łupanych musi być wolne od wad, 
na które bednarz szczególną zwrócić powi­
nien uwagę; wady to dzielą się na:

1. Wady zewnętrzne:
a) jeżeli drzowo jest krzywe lub karło­

wate,
ty jeżeli jest mocno zbieżysto t. j. rapto­

wnie zwęża się od dołu do góry,
c) jeżeli nizko osadza gałęzie (pień grusz- 

kowaty), z których drzewo dopiero w póź­
niejszym wieku się oczyszcza i daj o drewno 
sękate,

d) jeżeli drzewo jest z kory obnażone, co 
się stać może przyczyną murszu,

e) jeżeli ma wierzchołek suchy, 
f) jeżeli ma gnijące gałęzie, 
g) jeżeli rosną na nim grzyby, 
ty drzewo uschłe na pniu dobrowolnie, 

lub wskutek owadów,
i) drzewo od pioruna rażono.
ty drzowo przez mróz rozsadzono.
2) Wady wewnętrzne:
a) drzewo popękane, co następuje na 

pniu wskutek mrozów,
ty sęki ukryte, które gdy są zdrowo, obni­

żają wartość drzewa na wyrób klepek, gdy 
zaś są zgniłe, robią drzewo całkiem nie­
zdatne na klepki,

c) wzrost kręty, który nio pozwala na łu­
panie klopek, lub dać może klepki wichro­
wate,

d) drzewo jałowe, jeżeli ma dużo bielu, 
wskutek czego nie da szerokich klepek, któ­
re tylko z twardziela się łupią,

e) drzewo plamisto i smugowate, zawie­
rające twardziel zabarwioną wtedy, jeżeli 
z natury swej ciemnej barwy posiadać nie 
powinno,

f) drzewo murszawo t. j. ulegające powol­
nemu rozkładowi. Drzewo takie na pniu 
pod uderzeniem siekiery wydaje odgłos 
przytłumiony.

Oprócz tych wad wspomnieć należy uszko­
dzenie pnia przez owady. Największymi 
szkodnikami w tym kierunku są Dnoalniki 
(Xylophagidae). Wszystkie żyją w drze­
wach, a mianowicie, albo pod korą, albo 
w drzewie samem jako gąsienice i jako 
owady.

Najszkodliwszemi z tej rodziny są Korniki 
{Bostrychus}} zakładają one chodniki w ko­
rze lub w bielu a nawet i w samem drzewie. 
W świerku siedzi kornik drukarz {Bostry- 
chus typograplius^ w sosnach kornik wielki 
(B. stenographus), we wszystkich drzewach 
iglastych kornik modrzewiowiec (B. laricis). 
W drewnie zapuszcza chodniki drwalnik 
(ycyloteres lineatus). W bielu jesionów za­
puszcza chodniki biclojad jesionowiec (Hy- 
lesinus franini). Dębina wreszcie cierpi od 
zwójki zieloneczki {Tortriw niridana), która 
objadając pączki i młode liście, powoduje 
usychanie drzewa.

II. Kupno drzewa.

Krótkie, zastosowano do potrzebnych wy­
miarów, łupliwe kloce i szczapy prostowłó- 
kniste są materyałem dla bednarzy. Na 
klepki potrzebne jest drzewo wyborowe bez 
wad. Przy wyrobie klepek pozostaje wiele 
odpadków i ztąd wyrób klepek na wielką 
skalę uskutecznia się zazwyczaj tam, gdzie
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drzewo niema jeszcze wartości i inaczej po­
zbyto być niomoże, połączony jest z marno­
trawstwem drzewa, gdyż odpadki od klepek 
za lichą tylko cenę pozbyte być mogą, albo 
pozostają w losie bez użytku. Przeto tam 
tylko gdzie odpadki od klepek dobrze się 
spieniężyć dają, jest wyrób klepek do zale­
cenia. Przy coraz większem mnożeniu się 
browarów, rozpowszechnieniu nafty, a wre­
szcie wobec eksportu spirytusu z naszego 
kraju, stają się klepki ważnym przedmiotom 
handlu drzewnego. O ile dębina ostrożnie 
na klepki użyta być powinna, o tyle dla la­
sów bukowych jost wyrób klepek nadzwy­
czaj ważny i wielce zasługuje na polecenie 
w kraju naszym.

Dla bednarza najkorzystniej kupować go­
towe klepki, w praktyce spotykamy się je­
dnak z różną sprzedażą drzewa klepkowego 
a mianowicie:

1. Cale spuszczone pnie według zawar­
tości kubicznoj. Pnie takie powinny być 
prawidłowo spuszczono, a mianowicie za po­
mocą piły i siekiery, aby o ile możności kloc 
odziomkowy, przedstawiający najlepszy ma- 
teryał na klepki, nio był uszkodzony. Oswo­
bodzenie pnia z gałęzi następować powinno 
z wielką ostrożnością, aby gałęzi nie wydzie­
rano z pnia, przez co tworzą się dziury uży­
teczności drzewa szkodliwe.

Ilość użytkowa drzewa ściętego zależy od 
jego technicznych przymiotów, a także 
od umiejętnego wyzyskania. Łatwo łupliwe 
drzewo bezgałęzisto daje więcej towaru niż 
gałęzistc i wichrowato. Nałoży przytom 
zwracać uwagę na główno wady, któremi są: 
Smugi ciemne i zacieki wodno, murszo 
i dziury w twardzielu od owadów, któro to 
wady zmniejszają wartość użytkową i po­
większają ilość odpadków. Z pnia wycina 
się kloc żądanej długości i grubości, przy- 
czcm odziomek przeznacza się zwykle na 
drobniejszo wyroby. Im wyżoj ku odrębo- 
wi, tern mniejszą wartość użytkową mają 
kloce i użyć się dają na budulec lub tarte 
materyały. Odziomek ze względu na swą 
grubość ceniony jest wielce na dna do bo­
czek na spirytus i wino, daj o bowiem szero­
kie klepki. Pień, któryby nio wydał przy­
najmniej czterech „miaru t. j. kloców potrze­
bnej długości, a każda z miar przynajmniej 
po 8 klepek, nio przedstawia wartości be­
dnarskiej; także na wyrób klepek zdatne są 
pnio od 45 cali obwodu, a przytom gonno, 
prosto i nio sękate. Gruba kora jost wska­
zówką miękkości drzewa, gałęzie obwisłe 
są znakiem łupliwości; gałęzie podniesiono 
zaś są wskazówką złój łupliwości. Drzowo 
o suchym wierzchołku prawdopodobnie bę­
dzie murszywe. Każdo drzowo spuszczone
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po trzochlotniom leżeniu na placu dostajc 
murszu.

Kupno drzewa na wyroby bednarskie 
w pniach całych jost ryzykowno i dla togo 
jest to najgorsza forma kupna.

2. Sążnie materyalowe układano są z łu­
pek powstałych z kloców żądanej długości, 
łupanych według promieni rdzeniowych. 
Przy kupnie należy się zabezpieczyć od sę­
katych i wadliwych łupek na wyrób be­
dnarski niezdatnych. Ilość massy drzewnej 
w sążniu zależną jest od sposobu stawiania. 
Należy zauważyć, że im krótsze są łupki 
w jednakowych innych warunkach, tom gę­
ściej dadzą się ułożyć. W miarę jak wyso­
kość sążnia rośnie, i samo składanie sążnia 
uskutecznia się mniej prawidłowo, przez co 
i massa drzewna w sągu staje się mniejszą; 
dla tego drzowo użytkowe należy składać 
w sągi na pół sążnia wysokie. Im grubsze 
są łupki, tom większa jest masa drzewna, 
gdyż łupek jest mniej, a zatem i mniej prze­
stworów próżnych. Nieobojętnom jest także 
użycie po obu stronach dwu pali i ustawia­
nie sążni w rzędach, aby obejść się bez po­
przecznie, któro zawartość masy znacznie 
zmniejszyć mogą. Według doświadczeń 
sąg szczapowy lub lupowy drzewa iglastego 
zawiera masy 69 do 75%, takiż liściaty 65— 
75%. Ten rodzaj kupowania jest mniej 
ryzykowny od poprzedniego, ale również 
narazić możo na straty. Według B a r f u s s’ a 
odchodzi przy przeróbce drzewa surowego na 
klepki 17%, następnie zaś przy obróbce sa­
mych klepek traci się jeszcze J/4, tak więc 
z 1000 m. sześć, drzewa surowego dostajo 
się 622 m. sześć., gotowych klepek. W mo­
jej praktyce przy kupnie sążni materyało- 
wych na wyrób klepek strata była jeszcze 
większa: z 1000 stóp sześć, masy drzewnej 
w sążniu otrzymywałem około 590 stóp. 
Sążeń pół kubiczny o łupkach 42 cali dłu­
gich dawał 4| kopy klepek na 14 cali gru­
bych i od 3 do 4 cali szerokich.

3. Gotowe klepki-, takie kupno jest naj­
korzystniejsze dla bednarzy, zabezpiecza bo­
wiem od ryzyka i pozwala na dokładno wy­
brakowanie i wybór dobrego towaru, któ­
ry zwłaszcza dla beczek na spirytus i wi­
no jest nieodzowny. Najlepiej jest go­
dzić masę drzewa w klepkach i takową pła­
cić stosownie do rozmiarów klepek wyro­
bionych, lecz wyrobić jo własnymi ludźmi, 
specyalnie uzdolnionemi (klopczarze). Ceny 
klepek w kraju naszym są bardzo chwiejne 
i zależą od zapotrzebowań , zagranicznych. 
W ostatnich latach eksport spirytusu do 
Hamburga pobudził przemysł klcpczarski 
a także i bednarstwo, co toż i cenę klepek 
podniosło na rynku wewnętrznym. Za kopę

19 
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klepek dębowych (42” X l|/y X 3 do 4”) 
płacono loco Warszawa w zimie roku 1887 
rs. 7; obecnie cena za takąż kopę niedocho- 
dzi sześciu rubli.

III. Wyrób klepek.

a) Robota lasowa: Z wyciętych stosownie 
do wymiarów kloców łupią się według pro­
mieni rdzeniowych tak zwane czwórki i ósem­
ki; są to wycinki koła, których promień tak 
długi być musi, aby po oddzieleniu bielu 
i drzewa ośrodkowego (rdzeń) otrzymać mo­
żna było przynajmniej jedną klepkę szero­
kości żądanej. Z drzewa grubego używa­
nego zazwyczaj do wyrobu klepek, a we­
wnątrz zupełnie zdrowego, robić można zna­
cznie więcej klepek z jednej czwórki. Klepki 
przeznaczone do kuf spirytusowych muszą 
być łupane na słój, przytem wolne być po­
winny od sęków zwłaszcza wylotnych i nie 
mieć innych wad jako to: murszu, dziurek 
i pasmug. W handlu spotykamy klepki 
łupane nie według promienia rdzeniowego 
lecz łupano na deskę czyli tak zwane klepki 
poskórne, a taże łupane skośnie do słoju, tak 
zwano przez bednarzy półdrenka. Łupanie 
takie pozwala na lepsze wyzyskanie masy 
drzewnej, a zwłaszcza pozwoli otrzymać 
z cienkiej dębiny względnie szerokie klepki, 
lecz klepki takie zupełnie nie są zdatne do 
kuf spirytusowych, na co przy kupnie ma- 
tcryału baczną należy zwracać uwagę. Klep­
ki otrzymywane z czwórek należy oswobo­
dzić od bielu i obrobić na sucho toporem, 
następnie tymże toporom wygładzić, lecz 
nigdy nie należy nadawać w lesie klepce 
nachylenia. Klepka do warsztatu iść po­
winna równa w końcach i środku, a dalsza 
jej obróbka powinna się uskuteczniać przez 
bednarzy w warsztacie. Przez uschnięcie 
dębina traci 8°/0 swej grubości; przy obróbce 
bednarskiej, traci się 12%, dla tego też drze­
wo przy łupaniu powinno być o 20% grub­
sze od grubości żądanej w beczce.

Dalsze szczegóły o rozmiarach i handlu 
klepkami znajdą się w artykule: „Klepki.“

b) Wyprawa bednarska: Obróbka klepek 
uskutecznia się za pomocą ośnikao. struga (fig. 
19), którym wygładza się powierzchnia kle­
pek, następnie przyrzyna się klepkę do danej 
długości i z wnętrza wyżłabia się ją ośni- 
kiem z pozostawieniem po obu końcach na 
wątory nieścieńczonych kawałków klepki. 
Do wykonania tych robót potrzebny jest 
przyrząd do przytrzymywania klepki. Ta- 
kiem narzędziem jest powszechnie znana 
kobylica. Do ośnikowania wewnętrznego 
służy także tak zwany drąg do struga­
nia składający się z deski przymocowa­

nej do ściany warsztatu, na której u gó­
ry na wysokości człowieka znajduje się 
hak żelazny przechodzący na wylot z dru­
giej strony przywiercony śrubą, aby mo­
żna zakrzywienia haka stosownie do gru­
bości drzewa odsuwać lub przysuwać. 
O jeden decymetr niżej haka znajduje się 
kołek wbity do deski. Obrobioną z wierz­
chu klepkę wstawia się jednym końcem za 
hak, na dole zaś przyciskają robotnik swym 
korpusem do kołkai wyżłabia ją z wewnątrz.

Klepki wyośnikowane składają się w ko­
zły, licząc po 10 sztuk w jednym rzędzie, 
aby swobodnie wyschnąć mogły. Za wy­
prawę bednarską płaci się zazwyczaj 75 kop. 
od kopy. Wprawny robotnik może dzien­
nie wyośnikować dwie kopy klepek.

IV. Konstrukcya i wymiar beczek.

Każdy kształt bednarski musi posiadać 
swój abrys, którym może być: kolo, elipsa, 
lub jakikolwiek owal. W pojęciu bednar- 
skiom każdy abrys dzieli się na sztychy. 
Sztychem więc nazwiemy jednostkę miaro­
wą, mieszczącą się pewną określoną ilość ra­
zy w*  obwodzie abrysu; i tak koło w pojęciu 
bednarskiom ma 6 sztychów. Fig. 1 przed­
stawia owal o 7 sztychach, w którym oś po-

Fig. 1.

dłużna podzielona jest na 2| części. Owal 
8 sztychowy musi mieć oś podzieloną na 3 
części (fig. 2), 9-cio sztychowy na 3| i t. d. 
Fig. 3 przedstawia owal 11-to sztychowy, w 
którym oś podzielona jest na 4^ równe czę­
ści, z części tych 2 znajdują się po obu 
wierzchołkach osi, a płaska strona owalna 
zawiera po trzy części. W ton sposób na­
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kreślone owale nie mogą jednak bezpośre­
dnio być użyte za abrys dla jakiegokolwiek 
naczynia, gdyż owe części sztychowe ozna­
czone na osi nie mieszczą się dokładnie 
w obwodzie abrysu. Aby dopasować dno 

tak otrzymaną długość na trzy części, otrzy­
mamy jednostkę sztychową akuratnie miesz­
czącą się w obwodzie i abrys dna pasować 
będzie.

Fig. 4 przedstawia rys owalno-jajowaty,

do naczynia np. ośmiosztychowego, należy 
ilość sztychów powiększyć o 3, czyli obwód 
dany podzielić na 11 części; takich części 
cztery, stanowić będzie długość osi podłużnej, 
czyli długość dna naczynia; rozdzieliwszy 

którego nakreślenie figura objaśnia. Na 
fig. 5 jest przedstawiony abrys dla wan­
ny, oś podłużna jest tu podzielona na 14 
części.

Do formowania naczyń bednarskich słu-
19*
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żą modele, według których fuguje/ię i pasu- 
je klepki.

Najprostszy model dla naczyń okrą­
głych przedstawia figura 6. Robi (się on 
w ten sposób: na deseczce zatacza się łuk 
promieniom równym promieniowi kola pę­

d e f i dwóch łuków g i h z punktów c i, e. 
Linia łącząca punkty g i li będzie zarazem 
promieniem żądanym.

Model sztychowy się do naczyń wy­
magających wielkiej dokładności np. do be­
czek na spirytus. Fig. 7 przedstawia model

kowego boczki wraz z drzewem. Następnie 
łączy środek łuku z dowohiym punktem te­
goż łuku i wycina się kawałek deseczki 
oznaczywszy literami i b k. Jeżeli punkt a 
nie mieści się na deseczce, wtedy punkt ze- 
tknięciapromienia złukiem znajdujemy spo­
sobem' wiadomym przez nakreślenie koła c 

7-sztychowy. Model ten nakreślony został 
w sposób następujący: szerokość najszerszej 
klepki dzieli się na części, odznacza je nä 
łuku modelu, poczynając od jego końca, 
następnie pozostawia się jedną siódmą część, 
a przestrzeń sześciu części dzieli się na sie­
dem części i tak dalej znów przestrzeń tych
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części zmniejszonych o jednę, dzieli się na 
7 części i t. d. aż część pozostawiana będzie 
węższą od najwęższej klepki, którą się uży­
je do składania boczki. Każdą siódmą część 
oznacza się przez kreskę ( | ), połowy ozna­
cza się (t), '/. części ( O ) 3/ł części (V). 
Klepki za pośrednictwem tego modelu fu­
guje się w ton sposób, że jeżeli pęk czy­
li środek klepki sięga od końca łuku do a, 
to końce klepki sięgać powinny do b, czyli 
pomiędzy pękiem i końcami klepki powinno 
być różnicy o jeden sztych. Różnica ta zo­
wie się nachyleniem klepki. O ile więcej 
sztychów ma model, o tyle mniejsze będzie 
miała nachylenie beczka, czyli mniej będzie 
pękata. W sposób wyżej opisany można 
wykreślać 5-cio, 6-cio sztychowe modele 
i t. d , dzieląc za każdym razem szerokość 
klepki na ilość części, odpowiadającą ilości 
sztychów, według których beczka ma być 
zostawiona.

Ilość sztychów, według których beczka 
jest zrobiona, znajduje się w gotowej już 
beczce w następujący sposób: Różnica po­
między średnicą pękową i końcową beczki, 
mierzona wraz z drzewem, daje, jak już wia­
domo, nachylenie. Podzieliwszy średnicę pę­
kową przez nachylenie, otrzymamy ilość 
sztychów; np. jeżeli średnica końcowa ma 
15 dcm., średnica pękowa 18 dcm., to na­
chylenie wynosić będzie 3, a beczka mieć 
będzie 6 sztychów.

W regularnie zbudowanych beczkach, cy­
fry powyższe powinny w sobie się mieścić. 
Dla wyrachowania innych wymiarów be­
czek, należy jeszcze uwzględnić stosunek 
długości klepki do średnicy beczki na koń­
cach; stosunek ten zowie się stosunkiem za­
sadniczym (G runde erhältniss'), oraz tak zwa­
ną liczbę sztychową beczki. Liczbę tę znaj­
dujemy, mnożąc większą liczbę stosunku za­
sadniczego przez ilość sztychów mniej jeden 
sztych, czyli przez ilość sztychów końcowych 
w beczce; np. stosunek zasadniczy jest 1:2, 
ilość sztychów 6, długość klepki 140 cm., to 
ilość sztychów w końcach beczki wyniesie 
5, a liczba sztychowa beczki wyniesie 
(5 X 2) 10. Długość klepki podzielona przez 
liczbę sztychową daje nachylenie (140:10= 
14); nachylenie pomnożone przez ilość szty­
chów w końcach beczki (14 X 5) daje śre­
dnicę w końcach beczki wraz z drzewem; 
wreszcie średnica końców plus nachylenie 
(70 + 14) daje średnicę beczki w pęku wraz 
z drzewem.

Załączpno figury przedstawiają postacie 
boczek mających różny stosunek pomię­
dzy wyżej wskazanymi wymiarami (fig. 
8,9, 10, 11).

Fig. 8.

Fig. 9.

Fig. 10.
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Fig. 11.

a) oznacza sztychy,
b) „ stosunek zasadniczy,
c) „ liczbę sztychową beczki,

Z powyższych przykładów widzimy że 
o ile niższa jest liczba sztychowa, albo o ile 
większa liczba nachylenia, o tyle beczka jest 
więcej pękata i na odwrót, o ile mniejsze na­
chylenie, o tyle beczka jest więcej płaska. 
Najlepszą formę będzie miała beczka jeżeli 
liczby sztychowa i nachylenia są równe lub 
prawie równe. Wynalezienie powyższych 
stosunków staje się łatwem jeżeli posiadamy 
dwie dane: ilość sztychów i stosunek zasa­
dniczy beczki.

Model dnowy (model gzynkowy)4 używa 
się tylko do formowania den przy dużych 
kufach, w których dna zazwyczaj są opusz­
czone (gzynkowane). Największe opuszcze­
nie wynosi szerokości dna, przyczem 
klepki kufy nie są jednakowo długie, lecz 
szpuntowa i spodnia są o */ 16 część szero­
kości dna krótsze aniżeli klepki boczne. Do 
fugowania klepek dnowych dla takich kuf 
używa się osobnego modelu wskazanego na 
Fig. 12. Na odpowiedniej deseczce (6 dcm. 
X 1 dcm.) kreślimy linię 5 dcm. długą ab, 
od punktu b odmierzamy 4 dcm. do punktu 
c, część ac oznaczamy na linii ab do punktu 
d, zataczamy promieniem ad łuk e i f i prze­
ciągamy linię e /, od punktu b odznaczamy 
dokładnie % dcm. do punktu g\ połączy­
wszy punkt g z punktem c wycinamy z de­
seczki kąt rozwarty / c g. Według tego mo­
delu fugowane klepki dnowe złożą się na 
dno z opuszczeniem 1 cm. na 32 cm. śre­
dnicy.

Pojemność beczek.
Beczki jednej zawartości#różnią'się wielce 

pod względem wymiarów. Na tym punkcie 
panuje zamieszanie, które nie pozwala się 
oryentować i znaleźć stałe ujednostajnione 
podstawy dla mierzenia beczek. Od dawna 
starano się, lecz dotychczas bezskutecznie, 
sprowadzić wymiary beczek do systemu

metrycznego, coby z łatwością zezwoliło 
oznaczać pojemność beczek. Następująca ta­
blica wskazuje właśnie te wymiary i odpo­
wiadającą tymże pojemność:

Pojemność 
w

Długość 
zewnętrzna

Średnica 
pękowa

Średnica 
końcowa

litrach
50

metr.
0,454 0,389 0,345

100 0,572 0,490 0,435
150 0,655 0,561 0,499
200 0,720 0,618 0,548
250 0,776 0,665 0,591
300 0,825 0,707 0,628
400 0,908 0,778 0,691
500 0,978 0,838 0,745
600 1,039 0,891 0,791
700 1,093 0,938 0,833
800 1,144 0,980 0,871
900 1,190 1,019 0,906

1,000 1,232 1,095 0,938
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ścisło oznaczenie pojemności boczek ma 
wielkie znaczenie w praktyce; do jej ozna­
czenia służą różne metody. Najbardziej 
rozpowszechniona formuła używana we 
Francyi dla oznaczenia pojemności beczek 
oparta jest na zasadzie, która przyjmuje za­
wartość beczki równą cylindrowi, którego 
wysokość równa się długości beczki, a pod­
stawa jest kołem o średnicy równej średniej, 
wyprowadzonej z obu średnic: pękowej i koń­
cowej beczki. W praktyce zauważono, iż 
w większej liczbie wypadków na jedno 
wyjdzie, jeżeli dodamy do średnicy końco­
wej 3/8 różnicy obu średnic, w niektórych 
wypadkach należy odjąć 3/5 winnych %. 
Uwzględniwszy powyższe uwagi otrzymamy 
formułę dającą się zastosować w przeważ­
nej ilości wypadków. Jeżeli oznaczymy 
przez a średnicę dnową, przez b średnicę 
pękową, przez l długość beczki, a przez P po­
jemność beczki, to:

t> 3,1416 I 3 ,„ , । \ 12iP = —(6 — a) 4- a) .21.

Formuła ta wprawdzie zupełnie ścisłą nie 
jest, daje wszakże w większości wypadków 
rzeczywistą pojemność z bardzo małą róż­
nicą.

Inną formułę przepisaną dla urzędów do 
podatków pośrednich we Francyi można 
wyrazić w sposób następujący: do podwój­
nej średnicy pękowej należy dodać średnicę 
dnową i ’/3 tej sumy da nam iloczyn równy 
średnicy cylindra równoważnego pojemności 
boczki.

W Niemczech do wymierzania beczek są 
używane laski wizerowe. Użycie ich zasadza 
się na dwóch następujących regułach z prak­
tyki powziętych:

1. Pojemność równo pękatej beczki jest 
prawie równą cylindrowi, którego długość 
równa jest długości beczki, a podstawa wy­
nosi 2/3 płaszczyzny pękowej plus ’/3 pła­
szczyzny dnowej.

2. Pojemność beczki w końcach nieco 
spłaszczonej jest prawie równa cylindrowi 
toj samej co i beczka długości, a którego śre­
dnica wynosi 2/3 średnicy pękowej więcej % 
średnicy dnowej. Ostatnia ta formuła ozna­
cza pojemność pierwszego rodzaju beczek 
o zamało.

Rozróżniamy dwa rodzaje lasek wizero- 
wych: kwadratowe i kubiczne. Pierwsze 
mają na jednej stronie zaznaczone średnice 
cylindrów równych jednostce miary jak litr, 
hektolitr, na drugiej stronie średnice cylin­
drów, które przy wysokości litrowej mają 
zawartość 1, 2, 3, 4 litrów. Ażeby oznaczyć 
pojemność naczynia cylindrowego w litrach, 
mierzy się za pomocą pierwszej strony dłu­

gość, drugą zaś stroną średnicę cylindra. 
Dwie otrzymane liczby pomnożone przez 
siebie dają nam pojemność cylindra. Jeżeli 
mamy oznaczyć pojemność beczki, to rów­
nież mierzymy pierwszą stroną wysokość 
beczki, a drugą stroną średnicę dnową i śre­
dnicę pękową, poczem 2/3 różnicy obu śre- 
nic dodajemy do średnicy dnowej, lub też 
% różnicy odejmujemy od średnicy pęko­
wej i otrzymaną liczbę mnożymy przez dłu­
gość beczki. Laski wizerowe kwadratowe 
dają pojemność dokładnie na ’/i00 do ’/300.

Dogodniejszym lecz mniej dokładnym 
jest wizer kubiczny. Opiera się on na za­
sadzie, że beczki podobnej postaci mają się 
wzajem do siebie jak trzecie potęgi odpo­
wiednich linii. Należy zmierzyć takim wi- 
zerem przekątnią połowy beczki od środka 
otworu szpuntowego, aż do końcowego pun­
ktu dna, cyfra odczytana na lasce oznacza­
jąca długość przekątniej daje pojemność 
beczki bez żadnych rachunków. Ściśle bio- 
rąc, to laski wizerowe służą tylko do beczek 
mających jednakowy stosunek pomiędzy 
średnicą dna, pęku i długością, właściwie 
bowiem dla każdego stosunku tych wielko­
ści powinien służyć osobny wizer. W uży­
ciu kubicznej beczki wizerowej należy nieo- 
graniczać się do przekątniej jednej stro­
ny beczki, lecz należy sprawdzić i drugą prze­
kątnią (Fig. 13) która powinna okazać na la-

Fig. 13.

sce tęż samą cyfrę litrów. Jeżeli przeką­
tne nie są równe, to należy różnice przepoło­
wić, a punkt środkowy wskaże na lasce wła­
ściwą ilość litrów mieszczących się w beczce.

W Austryi laski wizerowe zastąpione zo­
stały zamiarką prętową (Passmesser) pomy­
słu M. Matievic’a. Przyrząd ten do mię- 
rzenia beczek został wprowadzony od 4-go 
sierpnia 1888 roku w urzędach akcyzowych 
państwa. Odznacza się tą dogodnością że 
z dwóch lub trzech wymiarów zewnętrznych 
beczki, pozwala dokładnie określić zawar­
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tość naczynia boz pomocy tablic lub obliczeń 
lecz wprost z samych wymiarów, z pomocą 
umieszczonej na jednym boku miernika 
skali.

Zamiarka ta składa 
się z czworokantowo- 
go pręta na 1 metr 
długiego na którego 
dwóch ścianach znaj­
dują się cztery różno 
skalo po dwie na je­
dnej ścianie. Fig. 14 
wskazuj o dwie takie 
skalo główno. Ska­
la prawa stanowi po- 
działkę milimetrową 
a każda kreska tej po- 
działki oznacza jedno­
cześnie pojemność je­
dnego litra. Skala le­
wa (M) służy do brania 
pomiarów i obliczo­
ną jest według wzorów 
profes. Mo s s m e r’ a 
w Insbrucku. Zamiar­
ka jest składana i każ­
da zaopatrzona w 
szczegółową instruk- 
cyę.

Aby za pomocą opi­
sanej zamiarki pręto­
wej wymierzyć poje­
mność beczek, mierzy 
się podziałką Mna po­
ziomo leżącej beczce 
następuj ące trzy wy­
miary:

1. Całkowitą głębo­
kość beczki mierzoną 
przez szpunt.

2. Długość klepek 
bez wątora.

3. Średnicę dnową beczki.
Trzy te liczby sumuje się i od sumy odej­

muje stałą cyfrę 610,5. Otrzymaną różnicę 
odszukuje się na podziałco M, a obok niej 
znajduje się całkowita pojemność boczki 
w litrach. (Fig. 15 i 16).

Przykład:
Głębok. beczki (a 6) wynosi 298,4 podziałok 
Dług, klepki boz wątora (/y) 299,1 „
Średnica dna (dc) . . . 290,6 „

Suma . . . 878,1 „
Odejmuje się stałą cyfrę. 610,5 „
Pozostaje jako różnica . 267,6 „

Cyfra ta odnaleziona na podziałco M, ma 
obok na podziałco milimetrowej liczbę 597 

czyli beczka mieści 597 litrów. Jeżeli róż­
nica wymiarów średnicy pękowej i dnowej 
wynosi 8— 9 podziałok skali J/, to cyfra wy­
padkowa wskazuje dokładnie pojemność

Fig. 16.

beczki. Jeżeli różnica ta wynosi 6 — 7 po- 
działek, to od ostatecznej cyfry odejmuje 
się 1. Jeżeli różnica wynosi 10 — 11 po- 
działek, to do ostatniej cyfry dodaj o się 1 
i dopiero odnajduje liczbę na podziałco mili­
metrowej. Za pomocą wyżej opisanej za­
miarki prętowej można również wymierzyć 
zawartość płynu w naczyniach nie pełnych. 
Jeżeli pojemność beczki jost wiadomą, to 
odszukuje się na podziałco M liczbę odpo­
wiadającą ogólnej pojemności beczki w li­
trach. Mierzy się podziałką M przez szpunt 
głębokość beczki ab oraz zawartość płynu 
w beczce bc i odejmuje drugą cyfrę od pier­
wszej. Do dalszego obliczenia służą podział - 
ki D i A, oznaczone na stronie przeciwle­
głej pręta. Mianowicie otrzymaną różnicę 
odnajduje się na podziałco D, a obok niej 
znajdziemy na podziałco A liczbę, którą 
odejmujemy od cyfry ogólnej pojemności 
boczki. Otrzymaną liczbę odszukujemy na 
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podziałce Jf, gdzie znajdzicmy obok zawar­
tość płynu w litrach.

Trudności nastręczające się przy wymia­
rze pojemności beczek naprowadziły od daw­
na na myśl zastąpienia wymiarów przez oz­
naczanie wagi płynów przy poprzednicm ta­
rowaniu naczyń i beczek. Lecz metoda ta 
w zastosowaniu wymagałaby równej gę­
stości płynów np. win. Gęstość zaś zależną 
jest od zawartości alkoholu, a przytem osady 
tworzące się z czasem w winie zmieniają 
tegoż ciężar. Aby zapobiedz tej niedogo­
dności M. 8 o u r b o wymyślił specyalną 
wagę gęstościowo ~ wolumetryczną. Budowa 
tego aparatu spoczywa na zasadzie, iż ciężar 
umieszczony na ramieniu ważki równoważy 
ciężar 100 razy większy umieszczony na po­
moście wagi. Jeżeli ciężar zastąpimy obję­
tością płynu, to również dana objętość rów­
noważyć będzie sto razy większą objętość 
płynu tej samej gęstości umieszczonej na 
pomoście wagi. Metoda ta jednakże nic 
znalazła dotychczas obszerniejszego zastoso­
wania. W praktyce przy sprawdzaniu na 
komorach celnych zawartości naczyń z wi­
nom lub spirytusem używa się miary empi­
rycznej, zapomocą ustanowionych mierni­
ków objętościowych.

V. Narzędzia bednarskie.

Oprócz narzędzi poprzednio w rozdziale 
o wyrobie klepek wspomnianych, należy 
wymienić następujące najważniejsze narzę­
dzia bednarskie:

Fig. 17.

Fughtbel. Spust (Fugbank) (Fig. 17), 
ma długości od 1 — 4 m. i służy do obrabia­
nia fugowych boków w klepkach według 
modelu. Ważne to dla bednarza narzędzie 
powinno odpowiadać następującym warun­
kom:

1. Drzewo z którego zrobiony jest fug- 
hobcl musi być dobre, suche i trwało np. 
klonowe.

2^ Położenie ma mieć poziomo albo po­
chyło, a to w miarę potrzeby.

3. Żelazo znajdujące się na środku hebla 
powinno tworzyć z podeszwą hebla (po­
wierzchnia górna) kąt o 45 stopniach; przy­
mocowano ono jest za pomocą klina (K).

4. Przysposobienie powierzchni hebla, 
na której klepki się fugują (podeszwa he­
bla) jest bardzo trudna. Powszechnie u he­
bli tych powierzchnia ta nie tworzy zupełnie 
równej płaszczyzny; a mianowicie połowa 
ch jest nieco wyniesiona, połowa ci nieco 
wklęsła, lecz różnice te muszą być bardzo 
małe a potrzebne są dla wyrobienia fug 
żłobkowanych {Holdfugen\ które w wielkich 
fasach robi się dla lepszej szczelności. Nie­
którzy bednarze utrzymują iż powierzchnia 
tego hebla powinna mieć drogę nieco wy­
żłobioną t. j. oba końce powinny być wyż­
sze aniżeli środek. Hebel zaś przeznaczony 
do fugowania klepek dnowych powinien 
mieć powierzchnię nieco wypukłą. Wypu­
kłość ta i wklęsłość powinna być nadzwy­
czaj małą. Także przyrządzanie powierzch­
ni u nas jest praktykowane.

5. Żelazo w fugheblu odwrotnie jest 
umieszczone aniżeli w zwyczajnych heblach 
aby nie zadzierało drzewa.

Fig. 18.

Teksel (Fig. 18). Jest to rodzaj topora, 
który się używa do wygładzania powierzch­
ni drzewa zamiast hebla. Ma ostrze z jednej 
strony rękojeści bardzo szerokie w poprzek 
rękojeści postawione, w drugim zaś końcu 
głowę młotka. Ostrze bywa albo proste, 
albo też w luk zgięte.

Ośnik (Fig. 19 i 20) także noiem bednar­
skim albo strugiem zwany, posiada klingę 
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z jednej strony zupełnie równą, z drugiej 
strony zwróconej do robotnika klinga jest 
zeszlifowana. Obsadzenie żelaza objaśniają 
figury. Rozróżniamy ośniki proste i krzy­
we; pierwsze służą do obróbki powierzchni

Fig. 19.

zewnętrznej klepki, za pomocą drugich wy- 
żłabia się wewnętrzna strona klepki. Sto­
sownie do położenia ośnika względem drze­
wa można grubiej lub delikatniej klepkę 
obrobić; w rękach zręcznego robotnika oś- 
nik częstokroć zastąpić możo hebel. Je­
dynie dla wytworzenia długich gładkich po­
wierzchni, przeznaczonych do delikatnych 
robót, ośnik się nio nadaje.

Hebel dubeltowy (Doppelhobel) (Fig. 22). 
Posiada żelazo zaopatrzono w poltrywę (kla­
pę) czyli żelazo podwójne. Żelazo powinno

Fig. 22.

być nachylono więcej ku podstawie, ani­
żeli żelazo hebla pojedynczego. Nachyle­
nie to wyznacza się w sposób następujący: 
linia a prostopadła do podstawy dzieli się od 
1 do 2 na dwanaście równych części, poczem 
10 tych części przenosi się na linię podsta­
wy od 1 do 3 i łączy się punkt 3 z punktem 
2 linią a która wskaże nachylenie żelaza.

Fig. 22a.

Fig. 21.

Pokrywa w heblu dubeltowym służy do te­
go, aby żelazo nie zadzierało włókien; po­
krywa przednią płaszczyzną żelaza, zwróco­
ną do drzewa, sięga blisko do ostrza żelaza, 
ztąd na zewnątrz się zakrzywia, tworząc 
z powierzchnią przednią żelaza heblowego 
kąt rozwarty. Hebel dubeltowy używa się 
do heblowania drzewa twardego dębowego. 
Pokrywa musi być przesuwalna, aby można 
było regulować zagłębianie się żelaza w drze­
wie.

Szabeiza (Fig. 21) służy do zbierania nie­
równości w beczce, które się znajdują w jej 
wnętrzu po zestawieniu i ściągnięciu beczki.

Heble. Oprócz powyżej opisanego fug- 
hebla mają dla bednarzy szczególne zna­
czenie:

Równiacz (Schlichthobel) o szerokiej pode­
szwie, 12 cali długiej, z żelazem zupełnie 
prosto zaostrzonem, osadzonem zupełnie rów­
noległe do podeszwy; służy do równania po­
wierzchni drzewnej. Ważniejsze zastoso­
wanie ma:

Gerbhubel v. krzywak. (Gerbhobel) (Fig. 23) 
służy do równania wewnętrznej strony wą- 
toru w miejscach przeznaczonych na wyżło- 
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hienie kimy. Podeszwa jest wypukła w kie­
runku swej długości, ponieważ musi się po­
suwać po powierzchni wklęsłej. Zazwy­
czaj ten rodzaj hebli posiada dwa wyloty 
boczne, a to w tym celu, aby żelazem łatwo 
można było sięgnąć po założeniu dna do 
wewnętrznych części wątoru w celu oczysz­
czenia zdarzających się nierówności.

Puchobel. (Putzhobel) służy do oczysz­
czania skończonych już beczek. Oczyszcza­
nie to (pucowanie) następuje po zupełnom 
dociśnieniu wzajemnem klepek, gdy już 
obręcze bez szkody nabijać można. Podeszwa 
hebla jest w kierunku szerokości nieco wklę­
sła. Stosownie do wielkości fas używa się 
hebli różnych wymiarów, wklęsłość bowiem 
podeszwy musi być do wypukłości zastoso­
wana; heblem tym pucuje się beczki wzdłuż 
klepek.

Stymhubel (Stemmhobel) służy do równania 
końców klepek u wątorów. Hebel ten musi 
gładzić drzewo w poprzek słoju, dla tego że­
lazo musi być bardzo ostre, nie zupełnie 
prosto osadzone, a przy tern podeszwa powin­
na być wypukłą, zastosowaną do wklęsłej 
powierzchni po której narzędzie ma się pro­
wadzić.

Kimulec (Kimmohobel) (Fig. 24). Podobny 
do stolarskiego Nuthebla, różni się tylko 
podeszwą wypukłą, potrzebną dla porusza­
nia się wewnątrz beczki. Składa się z kla­
py (H) zaopatrzonej w trzy śruby; za pomo­
cą dwóch skrajnych śrub x i y klapę dosu- 
wa się do hebla, środkowa zaś śruba posia­
dająca mutrę w klapie służy do stosownego 
odsuwania klapy od hebla. Wewnętrzna 
strona klapy, którą opiera się o sztorc kufy, 
zazwyczaj wyłożona jest blachą stalową 
i nieco jest pochyloną do hebla. Na pode­
szwie hebla znajduje się nut, służący do wy- 
żłabiania kimy. Na jednej stronie nutu 
znajduje się żelazo idące przez całą jego sze­
rokość; przed żelazem po obu stronach nutu 
znajdują się dwa kły, które narzynają kimę 

w poprzek słoju, poczcm narzniętą kimę 
wybiera ostrze żelaza.

Bor czyli Wier car z (Bohrer) (Fig. 25) słu­
ży do wiercenia otworów szpuntowych w go­
towych już kufach; zaopatrzony jest w tak 
zwane centrum (A) którego średnica zasto­
sowana być musi do żądanej środnicy otwo­
ru. W kufach transportowych do spirytusu 
średnica ta ma wynosić 45 mm. najwyżej 
50 mm.

śruba bednarska (Fig. 26) służy do ściąga­
nia klepek umieszczonych w szlagrojfio, czy­
li do formowania beczki przy równoczesncm 
nagrzewaniu boczki z wewnątrz. Kawałek

b posiada jedną stronę wyżłobioną na okrą­
gło aby mógł być dopasowany do boczki; 
z kawałkiem tym połączony jest za pomocą 
ściany c drugi kawałek a. Liczby 1, 2, 3, 4
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oznaczają kołki drewniano, któremi ściana 
c przymocowana jest w obu kawałkach. 
Śruba n przechodzi przez kawałek m i za­
kończona jest podwójną rękojeścią r; w po­
przecznym kawałku a śruba przechodzi 
przez mutrę, za pomocą której kawałek a, 
przy którym przymocowano są w punk­
tach u i o końce liny s, może się oddalać 
i przybliżać do kawałka b podczas obrotu 
śruby. Dla równego i pewnego poruszania 
się, poprzeczny kawałek a posiada próg, spo­
czywający na ścianie c. Liną s, która prze­
chodzi przez poprzeczny kawałek b opasuje 
się zestawione klepki. Po wykonaniu obro­
tu rękojeścią r, następuje napięcie liny, 
powodujące ściąganie się klepek. Siła na­
pięcia zależną jest od działalności śruby; 
dla lepszego jej działania używa się zamiast 
drewnianej, żelaznej śruby, która lżej cho­
dzi i mniej się zużywa. Z innych drobnych 
narzędzi należy jeszcze wspomnieć:

Cykliny trójkątne żelazo przeznaczone do 
równania i gładzenia fug w dnach po ich 
wprawieniu do beczki.

Taster (Fig. 27) czyli cyrkiel do spraw­
dzania grubości zestawionych na beczkę 
klepek, aby nie było w beczce miejsc grub­
szych i cieńszych w wątorach, co zwłaszcza 
w kufach przeznaczonych na eksport spiry­
tusu, obniża ich wartość.

VI. Zestawianie beczek i innych naczy

Aby zostawić beczkę, odpowiadającą żą­
danym rozmiarom, należy najpierw nakre­
ślić jej abrys, co można uskutecznić za po­
mocą raizbretu (Fig. 28) zastosowanego do 
liczby sztychów i do wiadomego stosunku 
zasadniczego w mającej się zbudować beczce. 
Raizbret robi się w sposób następujący: 
bierze się deskę kwadratową A B CD 12 cm. 
długą i szeroką; boki A B i C D dzieli się 
na tyle części ile wskazuje liczba powstała 
z pomnożenia większej cyfry stosunku za­
sadniczego przez ilość sztychów w dnie. Jeże­
li stosunek zasadniczy wynosi 2:3, ilość 

sztychów w beczce 5, czyli ilość sztychów 
w dnie 4, to boki raizbretu dla beczek tych 
rozmiarów dzielimy na 12 cząści (3 X 4). 
Następnie na tychże bokach AB i CD od­

znacza się części Da i Bb równo mniejszej 
cyfrze stosunku zasadniczego, a więc w da­
nym przykładzie 2 części. Prowadzimy li­
nie a A i b Ci po odcięciu trójkątów AaD 
i BbC, deska a Ab C utworzy potrzebny raiz­
bret. Abrys beczki kreśli się za pomocą 
raizbretu w sposób następujący: oznacza się 
średnicę dna beczki i na podłodze warsztatu 
na linii Ab C ją się odmierza.

W końcach tej linii, do punktów A i B 
przystawia się raizbret rozwartemi kątami 
i prowadzi linie A Ci BD, równe połowie dłu­
gości klepek. Linia CD, zaznaczy średnicę 
pękową beczki. Do punktów C i D znów 
przystawia się raizbret ostremi jego kątami 
i prowadzi linie CE i DF równe połowie 
długości klepek. Linia EF zamknie abrys 
beczki, z którego po zaznaczeniu miejsca na 
kimę, za pomocą laski wizerowej oznaczyć 
można pojemność mającej się zbudować 
beczki.
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Klepki przeznaczone na beczkę są wystru­
gane (wyośnikowane), lecz przed użyciem, 
do zestawienia należy nadać im stosowne 
nachylenie co się uskutecznia przez fugowanie 
klepek. Ważna ta czynność załatwia się 
przy pomocy modlą na fughublu. Wielkość 
nachylenia zależną jest od ilości sztychów. 
Im więcej beczka ma sztychów, tern 
mniejszo nachylenie mieć będą klepki przy

jednakowej długości i tej samej średnicy pę­
kowej. Po sfugowaniu, klepki będą w koń­
cach o jeden sztych węższo, aniżeli w środku 
czyli pęku; t. j. jeżeli koniec klepki podzie­
limy na 6 części równych, to takich części 
w środku klepki, ipicć będziemy 7. Każda 
klepką musi być tak obrobioną, żo gdy jej 
końce rozdzielimy na połowę i punkty a i b

połączymy linią prostą, to linia ta rozdzielić 
powinna klepkę na dwio identycznie równe 
połowy. (Fig. 30).

, Dla oznaczenia potrzebnego nachylenia 
W klepkach służy cyrkiel klepkowy (Fig. 31). 

Jest on tak zbudowany, iż rozwarcie jednej 
strony sprowadza równoczesne rozchylenie 
się przeciwległych nóżek, zbudowanych w ten 
sposób żo się dają nastawiać bez naruszenia 
rozwarcia drugich dwóch nóżek. Jeżeli więc 
szerokość klepki, mającej służyć do 8-mio 
sztychowej beczki podzielimy na 8 części 
i rozwarcie cyrkla nastawimy na tę szero­
kość, to rozwarcie przeciwległych nóżek, 
skrócone o jedną część, czyli nastawione na 
7 części, wskaże szerokość klepki w końcach 
czyli jej nachylenie.

Jasną jest rzeczą, jak ważną rolę odgrywa 
fugowanie klepek dla prawidłowego ufor­
mowania beczki; takie obciąganie klepek na 
spuście odbywać się powinno przy ciągłem 
użyciu fugmodla poprzednio już opisanego. 
Fig. 32 przedstawia zarys takiego modlą za­
stosowanego do praktycznego użytku. Ze­
wnętrzna powierzchnia klepki musi być 
o tyle wyrównaną, aby mogła przystawać do

luku BC. Zazwyczaj na tej że stronic klepki 
przed fugowaniem oznacza się ołówkiem li­
nię podług której fuga ma być obciągnię­
ta do czego służą linijki w kształcie klep­
ki poprzednio dokładnie wymodelowane. 
W tak oznaczonej klepce najpierw fugi klep­
ki obciąga się ośnikiem według linii EA 
fugmodla, aby klepka dokładnie pasowała do 
kątanJS; poczem należy klepkę podzielić 
napółliniąmn (fig.30) dopiero nadajejejsię 
właściwe nachylenie. Nachylenie to może
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być nadane w liniach prostych poczynając 
od punktów min, lub postępuje ono w liniach 

łukowatych (Fig. 33); 
fugi klepki tworzyć bę­
dą wówczas regularne 
łuki, a klepka wydaj e 
się, jakby w różnych 
punktach swej szero­
kości wyrobioną była 
według różnej ilości 
sztychów. Beczki ze­
stawione z klepek fugo­
wanych pierwszym 
sposobem mają kształt 
nieforemny i mogą 
być przyrównane do 
dwu cebrzyków zesta­
wionych dnami. Klep­
ki wyrobione drugim 
sposobem dają fore­
mnie zaokrąglone 
beczki. Robota taka 
wymaga wprawy w 
oku i zręczności, fug- 
model bowiem nie 
zawsze daje wystar­
czającą wskazówkę. 
Przy fugowaniu, be­

dnarze pozostawiają przy wewnętrznym 
brzegu fugi nieco więcej drzewa, aby przy 
zestawianiu i ściąganiu tworzyły się małe 
szparki zewnętrzne aurfugami zwane. Po 
wygrzaniu kufy i ostatecznem ściągnięciu 
obręczami, szparki te zupełnie nikną, co na- 
daje zupełną szczelność beczce.

Sfugowane klepki zestawia się w obręcz 
próbną (Setzreif) stawnikiem zwaną; przygo­
towuje ją się w następujący sposób: średnicę 
dnową beczki wraz z drzewom odznacza się 
na wewnętrznej stronie obręczy 3 razy, do­
dając jeszcze */r część średnicy i nituje się 
końce tak otrzymanej obręczy. Klepki wsta­
wia się do stawnika poczynając od szpuntowej 
następnie wstawia się przeciwległą czyli spo­
dnią klepkę (Lagerdaube) a pomiędzy temi 
nastawia się dwie boczne klepki gerowe\ klep­
ki te przytrzymuje się klubami zwanemi 
także chłopakami, otrzymując tym sposobem 
obręcz opierającą się niejako na czterech 
nogach. Miejsce pomiędzy tak ustawionemi 
czteroma klepkami zapełnia się klepkami 
o ile tylko się zmieszczą. Po ustawieniu 
klepek wyjmuje się stawnik i natomiast za­
kłada szlagreif końcowy, opuszcza go się 
nieco, aby klepki lepiej zacisnąć, następnie 
nabija się drugą obręcz posilną i na końcu 
trzecią pękową. Po obciśnięciu klepek temi 
obręczami nabija się czwartą obręcz na roz­
czapierzony koniec klepek; obręcz ta zowie 
się obciążką-, poczom przewraca się beczkę 

i obciążkaopada, a natomiast nabija się na tę 
drugą stronę beczki cztery szlagreify: pęko­
wą, posilną, końcową i podkońcową, tę ostat­
nią dodaj e się aby obręcz końcowa łatwiej 
zmieścić się mogła. Aby módz nabić na 7 
obręczy, potrzeba klepki silnie ściągać za po­
mocą opisanej śruby bednarskiej, przyczem 
beczki nagrzewa się z wewnątrz, aby drzewo 
w klepkach stało się sprężystsze i nie pę­
kało.

Przy nagrzewaniu nie należy zaniedbywać 
oblewania beczki wodą, aby drzewa zbyte­
cznie nie przepalić. Przy ściąganiu, klepki 
odwrócone do śruby lepiej się zacieśniają 
niż położone z przeciwnej strony, dla tego 
też należy podczas ściągania śrubę przekła­
dać.

Po ściągnięciu beczki przystępuje się do 
wyrżnięcia kimy t. j. zagłębienia, w które 
wprawia się dno. Kimę wyrzyna się jak 
już wiadomo za pomocą kimulca. Końce 
klepek po nad kimą wystające zowią się wą- 
torami. Długość wątoru zazwyczaj jest ró­
wna grubości klepki, do której dodaje się 
połowę szerokości kimy. Kima ma tęż sa­
mą szerokość co i głębokość.

Aby dno dopasować do wyrżniętej kimy, 
należy zmierzyć wewnętrzny obwód beczki 
przy kimie, promień koła pomieścić 6 razy 
w obwodzie tak, aby ostatnie zamierzenie 
punkt z punktem się zeszło. Przy większych 
beczkach przybiera się nieco, rachując na 
zaciśnięcie się fug w dnowych klepkach. 
Tak otrzymanem zamierzeniem cyrklowem 
opisuje się koło na zestawionem poprzednio 
dnie i według tegoż dno się przycina.

W wielkich beczkach, np. lagerfasach do 
piwa, dna robią się wklęsłe czyli gzynkowane. 
Dna takie fuguje się na odpowiednim mo- 
dlu wyżej opisanym. Wskutek ponurzenia 
dna, końce klepek w beczce również muszą 
się opuszczać, poczynając od klepek gero- 
wych, które są najwyższe, stopniowo aż do 
szpuntowej i przeciwległej, także gzynkową 
zwanej, które są najniższe. Gdy w beczce 
oba dna są gzynkowane, to różnica w dłu­
gości pomiędzy klepkami gerowemi i szpun- 
tową jest równa podwójnemu ponurzeniu 
dna. Aby nadać ustawionym w szlagreifach 
klepkom prawidłowe ponurzenie, należy po­
łączyć obie klepki gerowe prętem A C (Fig. 
34). Punkt środkowy pręta A C przeniesio­
ny za pomocą węgielnicy na obwód beczki 
daje punkt D. Z punktu tego opuszczamy 
pion do linii V W i odznaczywszy na nim 
największe żądane ponurzenie dna otrzyma­
my punkt B t. j. punkt największego ponu­
rzenia przy klepce szpuntowej i gzynkowej. 
Linia Al = */8 A C, a przeniesiony punkt 1 
na obwód beczki da nam linię 1 I = y, 6 DB,
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linia A 2 = 2/8 Q a 2 II = n/ 6
W ten sposób otrzymamy po obu stronach 
linii DB, punkty I, II, III, B, V, VI, VII,

które poleczono dają linię, gzynkową ABC, 
według której należy obrobić końce klepek 
tekslem lub sztymhublem. Końce wątorów 
zazwyczaj obrabiają się ukośnie, co nadajo 
klepce pozór większej grubości. W takim 
razie i kima będzie zarżnięta ukośnie, klapa 
bowiem kimulca poruszając się po po­
wierzchni spadzistej, odpowiednio skieruje 
sam hebel, z którym jest połączona. Dno 
jednakże nie potrzebuje być obrobiono sko­
śnie. Dno przyrżnięte prosto, jeżeli tylko 
nie jest za grube, dobrze będzie pasować i sa­
mo przez się zastosuje się do nieco skośnie 
zarżniętej kimy.

Dla większej mocy, klepki dnowo są spo­
jono za pomocą tybli. Są to kołeczki dębowe 
łub bukowe, któro się wbija w fugi klepek. 
Dla większej jeszcze szczelności zatyka się 
pomiędzy fugi rogozinę (Typha latifolia) na 
klajster. Dna wkłada się prostopadle fu­
gami do klepki szpuntowoj. Po włożeniu 
dna, zbija się szlagreify, przyczem widzi się 
czy dno jest zamałe lub zaduże. W pierw­
szym wypadku wystarczy wyjąć środkowy 
kawałek dna i zamienić takowy na szerszy, 
lub też klepkę, przy której dno okazuje się 
zamałe, wyjąć z obręczy, ująć nioco na fu­
dze i odpowiednio zagiąć, aby dobrze napo- 
wrótwdno wejść mogła. W drugim wy­
padku należy dno wyjąć i takowe nieco na­
około zebrać. Przy zadnioniu należy uwa­
żać, aby brzeg dna dostał do dna kimy.

Dla zupełnej szczelności smaruje się kimę 
makuchem lub klajstrem pomięszanym z po­
piołem, a także zadaj e się rogoziną. Dno 
dobrze wyprawione powinno mieć mało hol- 
fugi, gerowebowiem klepki wywierają więk­
sze parcie niż klepki: szpuntowa i przeciw­
ległe, które stoją prostopadle do długości 
klepek dnowych.

Po zadnieniu zrzuca się szlagreify, beczkę 
się pucuje i nakonioc okuwa obręczami sta- 
łemi.

Obręcze drewniane naciągają sięzapomocą 
Reifcengi (Fig. 35). Obręcze żelazne nabija

się za pomocą młotka zwanego zacamrem 
(Setzhammer). Zacamry są zaopatrzono 
w koniec rowkowaty, stalowy i bywają 
całe żelazne, lub wewnątrz puste, nasadzone 
drzewem grabowem; pierwsze są ciężkie 
i kaleczą drzewo, drugie są lżejsze, w użyciu 
łatwiejsze i pozwalają na zupełnie szczelne 
dobicie obręczy. Przed nabijaniem, we­
wnętrzną stronę obręczy oraz miejsce, na 
którem obręcz ma leżeć, pociera się kredą, 
aby podczas nabijania obręcz nie odskaki­
wała i nie zmykała się. Ilość obręczy 
jest względną. Zazwyczaj obręczy żelaz­
nych nie daje się więcej nad 4 do 5 par, 
z których 2 tworzą obręcze końcowe, jedna 
lub dwie — posilne i jedna pękowa. Obrę­
czy drewnianych daje się więcej, a w becz­
kach przeznaczonych do transportów nasa­
dza się jedną przy drugiej, tak iż tylko 8 ca­
li pęku pozostajo wolne od obręczy. Spo­
jenie obręczy umieszcza się zazwyczaj na 
klepce szpuntowej, a także na boku; niekiedy 
wreszcie, gdy obręcze są gęste, umieszcza się 
spajanie jedno za drugiem naokoło beczki.

a) Obręcze drewniane robią się z leszczy­
ny, brzeziny lub dębiny, a także z pewnej 
odmiany wierzby (Salix viminalis). Pręty 
przeznaczone na obręcze powinny być spusz­
czane w zimie przed poruszeniem się soków. 
Pręt łupie się na pół lub na cztery części to­
porem lub ośnikiem. Obręcze przełupane 
równa'się ośnikiem na kobylicy; końce obrę­
czy wyrabia się cieniej dla lepszego złożenia 
zamku czyli zastrzygu. Wystrugane obręcze 
węguje się t. j. nadaj e im się potrzebne wy­
gięcie. Do czynności tej służy węga’ jest to 
kawałek drzewa łukowato obrobiony i przy­
mocowany do ściany warsztatu. Końce 
obręczy wywęgowanej wiąże się paskami 
odciągniętemi ośnikiem z najgrubszych i naj­
gładszych obręczy; paski to zowią się stru­
żyny sprzęgowe (Heftspäne), a z niemiecka 
holspiny.

b) Obręcze żelazne wybrane według żąda­
nej grubości i szerokości przyspasabiają się 
jak następuje:
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Na końcu obręczy ścina się kąty; w odda­
leniu o 1 cm. od końca wybija się dziurkę 
za pomocą durchszlagu, od tej dziurki mie­
rzy się dokładnie długość obręczy, odpowia­
dającą objętości beczki i w drugim końcu 
wybija się drugą dziurę, a o 2 cm. dalej trze­
cią, poczem odcina się obręcz, składa się ją 
i przez trzecią dziurkę przebija się na pier­
wszym końcu obręczy czwartą dziurkę. Oba 
końce obręczy nituje się za pomocą dwóch ni­
tów. Uskutecznia się to najlepiej w ten spo­
sób, iż główka nitu idzie pod spód, z wierzchu 
zaś przez uderzenie młotkiem o pukiel wyra­
bia się drugi łebek, spajający obręcz zupełnie 
szczelnie. Zasadzanie nitów z wierzchu nie 
zapewnia trwałego spojenia. Jeżeli obręcz 
jest zamała, to młotkiem można ją znacznie 
pociągnąć. Dla lepszego przylegania obrę- 
ezy, zwłaszcza końcowych, należy jo wykafo- 
wać, t. j. jedną ich stronę nieco szerzej od­
bić na kowadle.

Skończone, okute boczki należy jeszcze za­
opatrzyć w otwór szpuntowy. Klepka w któ­
rej ton otwór się robi, jest szersza niż inne 
i odrazu oznacza się ją przy zestawianiu becz­
ki. Otwór umieszcza się w samym środ­
ku klepki; robi się takowy, jeżeli ma być 
mniejszy od 50 mm., za pomocą wspomnia­
nego boru; do większych otworów używa 
się^yar: jest to rodzaj świdra zaopatrzone­
go w klin stalowy, dający się przesuwać 
stosownie do wielkości otworu. Oprócz ot­
woru szpuntowego robi się we dnach otwory 
czopowe. Umieszcza je się również w środ­
kowej klepce dna naprzeciwko otworu szpun­
towego. Otwór ten nie powinien być za 
blizko dna, aby przy wbijaniu czopa dno 
z kimy nio wyszło.

Szpunty toczą się konicznic i muszą do­
kładnie pasować do otworu. Zazwyczaj ro­
bią się z drzewa miękkiego, sosnowego lub 
świerkowego, toczonego wzdłuż słoju. Szpun- 
ty takie przepuszczają ciecz, dla tego lepiej 
toczyć na poprzek, lecz szpunty poprzeczne 
mogą być tylko dębowe lub brzozowo.

Furty robią się w wielkich boczkach np. 
lagerfasach do piwa i służą do ułatwienia 
czyszczenia beczki wewnątrz. Otwory 
z boków są proste, z wierzchu zaokrąglono, 
na zewnątrz węższe aniżeli wewnątrz. Fur­
ty są klinowate i sięgają do kimy, w której 
je się osadza. Dla większej szczelności i dla 
zapobieżenia zassaniu, furty napuszczają 
łojem. Wśrodku furty znajduje się zazwy­
czaj mutra, w którą wkręca się śruba zakoń­
czona ryglom; służy ona do wkręcania 
i wykręcania furty.

Dotychczas opisywaliśmy boczki okrągłe 
i te są powszechnie używane. Niekiedy ro­
bią się kufy składowe na okowitę owalne, 

aby mniej miejsca w tnagazynie zajmowały, 
należy więc wspomnieć o budowie takich 
beczek. Zasadnicze pojęcia o owalnych 
abrysach wyżej już zostały zaznaczono, tu 
tylko dodamy iż każdy owal a więc i naczy­
nie owalne składa się z dwu części:, płaskiej 
czyli owalnej i okrągłej czyli łukowatej. 
Części to mają różne promienie i dla tego 
klepki, mające się złożyć na beczkę owal­
ną muszą być fugowane według dwóch mo­
deli, przyczem i nachylenie klepek będzie 
różno; i tak w beczce owalnej 8 sztychowej, 
okrągłe jej końce będą mieć 2 razy większe 
nachylenie niż strony płaskie beczki. W 9-o 
sztychowej beczce okrągłe końce mają 2 
razy większe nachylenie. Przy 10-u szty­
chach nachylenie to będzie 3 razy większo 
aniżeli na obu stronach płaskich boczki i t. d.

Beczki znajdujące się w handlu i wyrabiane 
w naszym kraju noszą różne nazwy stoso­
wnie do rozmiarów i przeznaczenia. I tak 
rozróżniamy:

Beczki na piwo-, dzielą się ono na dwie 
kategorye:

1. Beczki do przechowywania piwa.
Lagerfasy. pojemność wynosi od 1000 do 

6000 garncy, długość klepek 84 — 63 ca­
li *),  średnica dna 60—58—52 cali. Gru­
bość klepek od 2'/2 do 3 cali. Obręcze ro­
bią się z żelaza kadziowego 2 r/2 c. X ‘A cali.

*) Cale podane są miarą reńską.

Szychtówki-. pojemność 400 — 200 garncy, 
długość klepki 60 — 48 cali, średnica dna 
44 — 36 cali, grubość klepki 2'A cali.

Kreizówki: pojemność: 200—100 garncy, 
długość klepki 48 — 36 cali, średnica dna 
36—32 cali, grubość klepki 2—1 j cali:

2. Beczki do transportu piwa:
Beczki piwne cale', pojemność: 30 garncy, 

długość klepki 30—28 cali, średnica dna 15 
cali; o 6-u obręczach.

Pólbeczki'. pojemność 15 garncy, długość 
klepki 22 cale, średnica dna 13 cali, o 4-ch 
obręczach grubych na 1 X ’/i2 cali.

Antałki v. ósemki: pojemność 8 garncy, 
długość klepki 18 cali, średnica dna 12 cali 
o 4-ch obręczach grubych 1 X ’/i2 cali.

Pólantalkiy. szesnastki: pojemność 4 garn­
ce, długość klepki 13 cali, średnica dna 10 
cali, również o 4-ch obręczach.

W iniówki bywają różnych wielkości na 
32, 28 i 20 garncy; od piwnych beczek ró­
żnią się tern że są złożone więcej pękato 
(na 5 sztychów), długość klepek wynosi 
28—24 cali, średnica dna 18—15 cali, klepki 
grube na 1 cal, obręczy mają 8 lub 6.

Beczki na okowitę.
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Kufy składowe-, pojemność ich różna, od 
1,000 — 2,000 garncy, formę mają okrągłą 
lub owalną, wyrabiają się z najlepszego dę­
bowego słojowo łupanego drzewa. Klepki są 
grubo od 21 do 2 cali. Obręczy 8—10, sze­
rokich na 2|, 2 grubych na ’/* — */ 8 cali.

Kufy transportowe’. Wyrabiano u nas mu­
szą się stosować do wymagańhamburgskich; 
kufa odpowiadająca wszystkim wymaga­
niom nazywa się kontraktową, eona okowi­
ty notuje się wraz z beczką kontraktową. 
Warunki to dadzą się streścić w następują­
cych punktach: a) pojemność 650 litrów; i) 
długość klepki od 108 — 112 cm.; c) forma 
niezbyt pękata (przynajmniej 6-o sztycho­
wa); d) klepek ma wchodzić najwyżej 36 do 
kufy, najwęższe mają mieć 10 cm.; e) dna 
złożono z 7,8 najwyżej 9-u kawałków,/) wą- 
tory 5 cm. długie, obrobione skośnic z pozo­
stawieniom brzegu płaskiego,#) klepki w wą- 
torach równej grubości i najmniej 35 mm. 
grubo, w pęku 25 mm. grubo; h) obręczy 8, 
Nr. żelaza 14 t. j. 1| X ’/i2 cali, końcowe 
obręcze mają wystawać nieco ponad wątor; 
i) materyał suchy, łupany słojowo bez skaz, 
wad i biciu; 1) robota gładka i czysta, l) zu­
pełna szczelność.

Kufy nie odpowiadająco ściśle powyższym 
warunkom, podlegają w Hamburgu tak zwa­
nej bonifikacyi, która cenę okowity znacznie 
obniża. Cena kuf transportowych wynosi 
od 11—13 rubli.

Baryłki różnych rozmiarów od 1 do 30 
garncy.,

Kaftówki: wyrabiane z dębiny, osi czyny 
lub buczyny; pojemność ich wynosi od 20 — 
40 garncy—mieszczą od 8—14 pudów nafty. 
Cena nafto wek krajowych wynosi od 2 do 
3 rs.

Beczki na kapustę v. kłody dębowe o jc- 
dnem dnie, mieszczą od 1| do 8 korcy.

Solówki: sosnowe, długość klepki wynosi 
26 cali.

Beczki na cukier: sosnowe lub jodłowe, 
klepki długie na 54 cali; średnica dna 42 ca­
le; klepki używają się rznięto, bielowato, 
obręcze brzozowo lub dębowe.

Beczki przeznaczono do płynów po skoń­
czeniu powinny być wypróbowano na szczel­
ność. Próba ta zwłaszcza wielce jest ważna 
dla boczek przeznaczonych na dalekie tran- 
sporta: jako to winiówki i kufy transporto­
we na okowitę. Próbę na szczelność usku­
tecznia się wodą wrzącą lub klejem wrzącym. 
Na kufę transportową liczy się 1 funt kleju; 
rozpuszcza się takowy w odpowiedniej ilości 
wody, wlewa do kufy, silnie się ją szpuntuje 
i jakiś czas ją się tacza, przyczem wytwarza-

EncykL Roln. T. I.

jąca się wewnątrz para szczelinami klej wy­
pycha na wierzch. Lepsza od klejowej jost 
próba sucha ścieśnionem powietrzom; pomp­
kę ssąco-tłoczącą zaopatrzoną w manometr 
łączy się za pomocą gumowego węża i że­
laznego stożka z beczką i pompuje się w nią 
powietrze. Po 5-u minutach manometr wska­
zuje 4 — 6 funtów ciśnienia; jost ono zupeł­
nie wystarczające do wykazania najmniej­
szej szczeliny w kufie.

Dla zapobieżenia wsiąkaniu spirytusu w 
drzowo kufy, wylewa się ją wewnątrz kle­
jem, do czego używa się kleju najlepszego. 
Lepszą i trwalszą od kleju jest żelatyna, 
którą także można mięszać z klejom w sto­
sunku */ 4 funta żelatyny do 1 f. kleju. Kufę 
przeznaczoną do wylania klejem lub żelaty­
ną należy najpierw wewnątrz wyrównać 
szabajzą lub heblem, aby opaleniznę usunąć. 
Grdy beczka jest już skończona, wybija się 
jedno dno i przy małem nagrzewaniu pen- 
dzluje się dwukrotnie, poczcm dno się zabija 
napowrót.

Beczki na piwo smołuje się, czyli pechuje: 
1) aby piwo uchronić od dopływu powietrza, 
2) aby beczki utrzymać w czystości, 3) aby 
nie dopuścić w piwie drzewnego smaku. Do 
beczki z jednej strony wydnionej kładzie się 
kawałek pechu (100 części smoły sosnowej, 
4—5 części ługu potażowego) w stosunku 1 
kilogr. na 1 hl. Pech się zapala i porusza 
się za pomocą żelaznej kolby, aby się rozpły­
nął i rozlał po beczce, poczem przytyka się 
dno wyjęte, aby ogień przytłumić, co należy 
robić z wielką ostrożnością, aby beczki nie 
spalić. Po przytłumieniu ognia, dno się 
wstawia szczelnie i beczkę się tacza, przy­
czem szpunt kilkakrotnie się odtyka i przy­
tyka, dopóki pech zupełnie nic ostygnie i nic 
stwardnieje.

W niektórych okolicach Niemiec zamiast 
pochowania używa się siarkowania beczek.

Beczki na wino przed użyciem muszą być 
starannie wyparzono i w'ymyto; do używa­
nych boczek dodaje się roztworu alkaliczne­
go albo ałunu, nowo beczki dobrze jest wy­
lewać roztworom kwaśnym np. z dodatkiem 
kwasu siarczanego . Winiówki przed uży­
ciem dobrze jest wypalić spirytusem lub 
okowitą bez fuzlu. Przy wyparzaniu nale­
ży uważać, aby woda przed wylaniem 
z beczki nio ochłodła.

Bednarstwo i wyroby bednarskie rozpa­
dają się na dwa działy: na tak zwaną yrubą 
robotę i biały; robotę. Do pierwszej kato- 
goryi należy wyrób różnych rodzajów be­
czek, kuf, wielkich naczyń jak kadzi i t. p.
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Do drugiej—wyrób sprzętów do domowego 
gospodarskiego użytku przeznaczonych.

Wszystko co o wyrobie beczek powie­
dziano, stosuje się w głównych swych zary­
sach i do wyrobu innych naczyń bednar­
skich, należy tylko podnieść niektóro wa­
żniejszo ich kształty:

Fig. 36.

Kubel na wodę (fig. 36) robi się z drze­
wa miękkiego, do stajen zaś z dębowego. 
Wysokość wynosi 10 cali (25—32 cm.) i by­
wa u góry albo u dołu nieco węższy. Za­
opatruje go się w obłąk żelazny, przymoco­
wany za pomocą uszów i dający się opusz­
czać na obwód kubła.

Konewka na wodę miewa wysokości od 14— 
15 cali, dno ma 12 cali, a górny otwór 6 cali 
średnicy.

Fig 37,

Wanna do prania (Fig. 37) zaopatrzona 
jost w szeroki kołnierz, który służy do roz­
ciągania bielizny; kołnierz ten robi się z naj­
szerszych klepek, z których najszerszą umie­
szcza się w samym środku i w niej wierci 
się dziurę.

Wanna kąpielna jest kształtu eliptycznego 
lub jajowatego, bywa 150 —160 cm. długa, 
60—80 cm. szeroka i 70 — 90 cm. wysoka. 
Abrys do wanny eliptycznej powyżej został 
podany. Klepki w wannach spajają się za 
pomocą tybli i okuwają się żolaznomi obrę­
czami.

Luszow (Fig. 38) ma następujące rozmiary: 
średnica u górnego otworu wraz z drzewom 
80—90 cm., średnica dna 78—88 cm. Nogi

Fig. 38.

90—100 cm. długie, klepki długie 20—24 cm. 
Nogi robią się z trzech odpowiednio wystru­
ganych i następnie wygiętych klepek.

Faska na masło musi być wewnątrz wy­
robiona zupełnie gładko, aby mogła być do­
kładnie myta i aby złożone w niej masło, po 
przewróceniu faski, wysuwało się z niej z ła­
twością. Faski używane u nas na masło są 
węższe u spodu aniżeli u góry. Najlepsze 
są bukowe, w braku buku, robią się z klepek 
olszowych.

VII. Urządzenie warsztatu.

Warsztat bednarski składać się powinien 
z następujących niezbędnych zabudowań:

1. Izba warsztatowa: musi być widna, 
obszerna i opalana na zimę.

2. Wypalarnia: jest to budynek w któ­
rym ściąga się i nagrzewa boczki. Ze wzglę­
du na bezpieczeństwo, budynek ten powinien 
być murowany i zaopatrzony w wysoki do­
brze ciągnący komin. Również musi być 
widna i przynajmniej tak obszerna, aby je­
den robotnik u śruby mógł się swobodnie na 
około beczki poruszać. Beczki najlepiej 
skręcać na posadzce gładkiej, ułożonej z ce­
gły lub ciosowego kamienia.

3. Suszarnia jost niezbędną przy war­
sztacie. Jakkolwiek najlepsze są klepki 
wysuszone na ś wieżom powietrzu w kozłach, 
nio za wszo jednakże można zupełnie suchym 
materyałem rozporządzać, dla tego trzeba 
posługiwać się suszarnią. Surowa dębina 
zawiera 30°—40° wody; w ciągu roku suszo­
na na powietrzu traci połowę, a dobrze wy­
suszone na powietrzu drzewo dębowe posia­
da zawszo joszczo 10% wody. Dla wypędzę- 
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nia tej reszty wilgoci należy klepki dosuszać 
w suszarni. Zbyt szybkie suszenie może 
spowodować pękanie klepek, a nierówne su­
szenie powoduje paczenie się. Dobrze urzą­
dzona suszarnia jest kosztowna i wymaga 
umiejętnego kierownictwa; do suszarni ta­
kiej wprowadza się od dołu prąd świeżego 
powietrza, co ułatwia wypędzanie soków 
i zapobiega zbytniemu skraplaniu się pary. 
Suszarnie wzorowo urządzone o zimnych 
cugach, posiadają w Warszawie: fabryka 
posadzek Tworkowskiego, a także fa­
bryka fornirów Szokalskiego i Źdżar­
ski ego. Z suszarniami tomi są także po­
łączone przyrządy do wyparzania drzewa. 
Dla suszenia klepek dębowych wystarczające 
są suszarnie zwyczajne, posiadające tylko 
gorąco cugi i dające się o ile możności her­
metycznie zamykać; posiadać powinny u gó­
ry rurę z blachy żelaznej do odprowadzania 
pary, która dopiero na zewnątrz komina po­
winna się skraplać. W suszarni takiej klep­
ki o ile możności powinny układać się luź­
no i ciepła nie należy doprowadzać wyżej 
40° R. Temperatura 30°—35° będzie naj­
odpowiedniejszą. W takiej suszarni klepki 
surowe wyprawno trzymają się od 2 do 3 
tygodni. Klepki dnowe wymagają dłuższe­
go czasu.

4. Szopa czyli skład na boczki gotowe 
jest także nieodzownym budynkiem. Na 
dworze bowiem składane beczld podlegając 
różnym wpływom atmosferycznym niszczą 
się i łatwo mogą tracić na szczelności.

Bednarstwo w kraju naszym dość jest 
rozpowszechnione, zwłaszcza wyroby białe 
prawie w każdem miasteczku są wyrabiane. 
Jedną z najdawniejszych większych fabryk 
dla grubej roboty była, dziś już nieistniejąca 
fabryka Au ss pacha w Tomaszowie Raw­
skim, następnie do dziś istniejąca Wegne­
ra w Zgierzu. Oprócz tego istnieją w War­
szawie warsztaty bednarskie: Emila We­
gnera, Untzelta i Waliszowskiogo, 
dalej Zan dera w Koninie; w ostatnich 
czasach powstało kilka warsztatów kuf tran­
sportowych jako to: w Zwierzyńcu (gub. 
Lubelska) w Siedlcach, w Rombieszycach 
(gub. Kielecka), we Włocławku, Kielcach 
i Branicy (gub. Siedlecka). Bednarze w wie­
lu małych miasteczkach wyrabiają także 
kufy transportowe, w gub. Kieleckiej: w Pi­
licy, Szczekocinach, Jędrzejowie i Łopusznie, 
w gub. Lubelskiej w Bełżycach, w gub. War­
szawskiej w Nowym Dworze i w innych 
miejscowościach.

Podręcznik dla leśniczych, Lwów 1876. 
Dictionnaire d’agriculture par B ar r al.

Paris 1888. (Fńt—Futaille).
Dr. Weinborg.— Kalendarz dla pi­

wowarów i gorzelników na r. 1889.
F. W. B a r f u s s: — Die Kunst des Bott- 

chers odor Kofers—achte yerbosserto 
und yormehrte Auflago von August 
Lange. Weimar 1885.

St. K.

Bejcowanie nasion patrz Zapra­
wianie.

Bekas. Scolopaa. Lin. Rodzaj ptaków 
brodzących, z rodziny bekasowatych, Scolo- 
pacidae, lub biorąe jeszcze w większym za­
kresie, Aegialitidae.

Charakterystyczna budowa dzioba, odróż­
nia bekasy od ptaków wszystkich innych 
blizkich rodzajów; jest on 2—4 razy dłuższy 
od głowy, miękki i pokryty delikatną czułą 
błoną, zsychającą się po śmierci i tworzącą 
wówczas zmarszczki gęsto na wierzchu roz­
postarto. Głowa mierna, na tyle wypukła, 
z dużomi wypukłemi oczami, wysoko osa- 
dzonemi. Nogi są mierne, po nad przegubem 
pięty obnażone (prócz u słonek), o palcach 
szczupłych i miernie długich. Skrzydła 
mierne; ogon krótki.

Obyczajowo odróżniają się ono od wszyst­
kich innych rodzajów tej rodziny tern, żo 
kryją się w trawach mniej lub więcej gę­
stych, przysiadują na ziemi tak jak ptaki 
grzebiące i równie twardo dotrzymują; gdy 
przeciwnie tamto przebywają w miejscach 
odkrytych, lub chociaż między trawami, za­
wsze się na widoku trzymają i są zawsze 
mniej lub więcej ostrożne. Lot ich jest po 
większej części szybki i lekki; prędko bie­
gają, zwykle z głową na barki wtuloną.

Pożywienie bekasów stanowią rozmaito 
owady, gąsienice, robaki, drobno mięczaki 
i t. p. w błotach żyjące. Niektórzy utrzy­
mują, że prócz tego pożywają soki z rozkła­
dających się korzonków i innych części ro­
ślin błotnych, któro dziób w błoto zagrąży w- 
szy, wysysają. Jest to bardzo prawdopo­
dobne, bo często po zabiciu bekasa, wylewa 
mu sią z gardła znaczna ilość rzadkiej błot­
nistej cieczy. Lubią najwięcej miejsca przez 
bydło przedeptywane, z togo powodu, że to 
im ciągle może dostarczać obfitego żeru. 
W miejscach ich przebywania widuje się 
często czyste przestrzenie błota, gęsto skłuto 
dziobami bekasów. Słonki pod tym wzglę­
dom mają nieco odmienne zwyczaje, bo 
prócz tego, że tak samo żerują kłując dzio­
bem po błotach, ale więcej jeszcze rozgar­
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niają warstwę suchych liści po losie i pod 
niemi żywności szukają.

Gnieżdżą się wszystkie na ziemi w gęstej 
trawie lub krzakach. Jaj niosą stale po 4, 
i te są stosunkowo duże do wielkości ptaka, 
kształtu gruszko watego, to jest w jednym 
końcu mocno zeszczuplone i wyciągnięte, 
koloru zielonawogo lub rudawego z grubemi 
ciemno-brunatnemi plamami. Sama samica 
trudni się wysiadywaniem; lecz zdaje się żo 
żyją w jednożoństwie, bo zawsze samiec 
przebywa w blizkości, a przy młodych, mia­
nowicie dubeltach, rodzice oboje ciągle się 
trzymają i razem nawet puszczają się w po­
dróż.

Mięso bekasów jest wysoko cenione i do 
najlepszej zwierzyny zaliczane. Polowanie 
na nie jest jednem z najprzyjemniejszych 
dla prawdziwego myśliwego; szkody żadnej 
nie wyrządzają, zasługują przeto na to, aby 
ich nie niszczyć zbytecznie, lecz owszem 
ochraniać w porze lęgowej. Powszechnie 
jednak mało jest na to zwracana uwaga, 
owszem, trwa fałszywe mniemanie, że jako 
przelotne, mogą być zkądinąd przybyłemi 
ptakami ciągle zastępowane. Tymczasem 
tak nie jest, bo wiadomo z doświadczenia, 
że wszelkie ptaki przelotne mają swoje sta- 
cye, do których zawsze we właściwych po­
rach wracają, gnieżdżą się na swoich miej­
scach, i tylko skutkiem zmienionych warun­
ków w miejscowości, jako zmuszone, prze­
noszą się w inno okolice. Widoczne jest 
ciągłe zmniejszanie się ptactwa wodnego 
i błotnego w naszych stronach i to nieza­
wodnie z przyczyn wyżej przytoczonych.

Bekasy dzielą ornitologowie na dwa głów­
no podrodzaje: słonek, Scolopax, i właści­
wych bekasów Gallinago. Pierwsze odzna­
czają się zwiężlejszą budową ciała, szersze- 
mi skrzydłami, nogami krótszemi, po sam 
przegub upierzonemi; w ubarwieniu są mniej 
lub więcej rdzawe, i mają charakterystycz­
ne ciemne pasy poprzeczne na tyle głowy. 
Właściwo bekasy są z wierzchu czarniawe, 
płowo i rdzawo upstrzone, na wierzchu zaś 
głowy mają podłużne płowe smugi; na spo­
dzie są mniej lub więcej białe.

Cztery są gatunki krajowe, a mianowicie:
1. Słonka, Scolopaa rusticola, L., wielko­

ścią kuropatwie wyrównywaj ąca. Jest to 
ptak leśny, znany powszechnie myśliwym 
z tak zwanych ciągów, dostarczających im 
jednego z najprzyjemniejszych, chociaż krót­
kich i mało korzystnych polowań.

Przylatują w marcu, skoro tylko śniegi 
w lasach poginą i co wieczór po zachodzie 
słońca, o samym zmierzchu, zrywają się 
z ziemi, na której cały dzień przebyły i prze­
latują w różnych kierunkach po nad lasom, 

wydając charakterystyczny odgłos, złożony 
z dwukrotnego chrupnięcia i piskliwego po- 
jedyńczego gwizdnięcia. Myśliwi stanąwszy 
na haliznach, porębach, nad ługami, lub 
w innych, łatwych dla strzału miejscach, 
mają najprzyjemniejsze z polowań, wśród 
ożywiającej się przyrody i wesołych, wio­
sennych śpiewów rozmaitego ptactwa. Po­
dobne ciągi powtarzają się i rankami przed 
wschodom słońca. Powody ciągów nie są 
na pewno wiadome: powszechnie upatrują 
w tom cele miłosne, albo toż szukanie miejsc 
żerowych; czemu jednak nie wierzę, albo­
wiem ptaki przylatujące z wiosny, tak samo 
ciągną jak i później lęgowe, a następnie gdy 
samice siedzą na jajach, samce ciągnąć nic 
przestają; po wtóre, żeru mają dosyć w miej­
scach dziennego przebywania. Zdaje się 
więc, żo to jost rodzajem spaceru, dla użycia 
ruchu po całodniowem przesiedzeniu na zie­
mi, w porze bezpiecznej od jastrzębi i wszel­
kich innych nieprzyjaciół, prócz człowieka.

Mała liczba słonek gnieździ się w naszych 
stronach, lecz większość udaje się na północ. 
W powrocie jesionią zapadają po lasach, 
chróstach i czasami w zaroślach błotnych, 
lecz zwykle w małej ilości i w rozproszeniu. 
W innych zaś krajach, a mianowicie w nie­
których okolicach Rossyi europejskiej i Eu­
ropy południowej, bywają pod jesień bardzo 
obficie i dostarczają polowań nader korzyst­
nych i przyjemnych. Część ich zimuje w Eu­
ropie południowej, a większość przelatuje 
na pobrzeża Afryki.

Mięso słonek jest smaczne, a mianowicie 
w jesioni, gdy są bardzo oblane, to jest upa- 
sione.

2. Kszyk, Scolopax gallinago, Lin., zwa­
ny prócz tego bekasem lub barankiem. Po­
mimo, że dużo mniejszy od słonki i następ­
nego gatunku, dziób ma z krajowych beka­
sów najdłuższy. U nas najpospolitszy, prze­
bywający wszędzie na błotach i wilgotnych 
łąkach, tak dużych jako toż i małych. Rów­
nocześnie ze słomką z wiosny przylatują 
i w znacznej ilości osiedlają się na naszych 
błotach, stosownie do ich obszerności i ży­
zności.

Najruchliwszy, najlotniejszy i najbystrzej­
szy. Lot jego jost bardzo szybki i nierówny, 
to jest z rzutami na boki; skutkiem czego 
najtrudniejszy do strzału; w ogóle nie tak 
twardo dosiaduje jak inne gatunki.

Z powodu tej ruchliwości, mniej jest skłon­
ny do wypasania się od innych gatunków; 
przez sierpień i wrzesień rzadko spotyka się 
wypasionego, dopiero pod koniec paździer­
nika prawie wszystkie się tuczą i okrywają 
tak grubą warstwą sadła j ak i dubelty; wów­
czas stają się ociężałcmi, i bardzo twardo 
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dosiadują, zerwawszy się ciągną, ociężale nad 
ziemią bez żadnych rzutów i wkrótce zapa­
dają. Jest to chwila najkorzystniejszego na 
nio polowania.

Z wiosny lęgowe samce wzlatują często 
w górę i wzniósłszy się do znacznej wyso­
kości, bujają po parę godzin w różnych kie­
runkach, wykonywając właściwe im owolu- 
cyc, zasadzające się na wznoszeniu się pod 
górę i nagłom opuszczaniu się ku dołowi, 
przyczcm wydają skrzydłami silno warczenie, 
na podobieństwo głosu małego baranka, wa­
biąc się przytom zwykłym swym sposobom. 
Samico w trawie ukryte zwabiają ich moc- 
nemmonotonnem dmuchaniem. Samców tej 
porze lubią także siadać po suchych wierz­
chołkach drzew, krzaków, na stożyskach 
i innych otwartych punktach. Myśliwi, a 
mianowicie włościanie, umieją doskonale je 
wabić na naparstku, naśladując dmuchanie 
samicy i pikotanic samca. Zasiadłszy gdzie­
kolwiek pod krzakiem, sprowadzają do sie­
bie jednego po drugim i biją z łatwością. 
Sposób to bardzo praktyczny i korzystny, 
ale nio ekonomiczny, bo prowadzący do wy­
niszczania w porze, kiedy właśnie naj wfięcej- 
by je ochraniać należało. Drugim także tę­
piącym sposobem jost stawianie sidełek w tra­
wie po wydeptanych ścieżkach, którędy naj­
więcej bekasy przechodzą.

Długo ono goszczą na naszych biotach 
i opuszczają jo dopiero za spadnięciem śnie­
gów, co zwykle w początkach lub w połowie 
listopada następuje. W razach jednak spóź­
nionych śniegów, zamarzanie błot stopniowo 
zmusza jo do odlotu.

Między kszykami trafiają się indywidua 
o 16 sterówkach, tak jak u dubeltów, to jest 
o 2 więcej niż zwykle. Niewiadomo dotąd, 
czy to jost stałą rassową odmianą, czyli też 
indywidualnem zboczeniom. Takie kszyki 
nazwano są & Brekmii.

3. Dubelt (8colopax major, Lin.). Zwany 
także bekasem funtowym. Znacznie większy 
od kszyka, odznacza się od niego ciemnem 
poprzocznom falowaniem na spodzie ciała, 
<rdy u kszyka brzuch jost czysto biały; 
w ogonie boczne sterówki są białe, co w lo­
cie staje się bardzo widocznem; prócz togo 
dziób jost krótszy.

Z wiosny dubelty później od kszyków 
przylatują i rzadsze są w tej porze na na-% 
szych błotach niż tamto. Na lęg zostają tyl­
ko na rozległych błotach, a mianowicie we 
wschodniej części kraju. Dopiero w końcu 
lipca następuje ich ciąg z północy, zapadają 
wówczas w dogodnych miejscach, miano- 

"wicie na skoszonych łąkach, mało wilgot­
nych, i błotach kępiastych, przez bydło prze- 
doptywanych, także niezbyt grzęzkich, i tam 

przez 2—3 tygodni przesiedziawszy, spasają 
się i odlatują. Przez koniec sierpnia i cały 
wrzesień są bardzo rzadkie, dopiero znowu 
koło świętego Michała odbywa się przelot 
powtórny, lecz już mniej liczny jak poprze­
dni, i wówczas spotyka się je w różnych 
miejscach, często niespodziewanych.

Dubelt jost ptakiem ociężałym i skrytych 
obyczajów; w każdej porze, czy chudy czy 
tłusty, równie twardo dosiaduje, i spędzony 
blizko zapada. Lot jego jest ciężki i równy.

Z wiosny w czasie lęgowym odbywają 
gromadnie burzliwe toki, dwa razy dniem, 
o zachodzie i przed wschodom słońca. Zdą­
żają w tym celu lotem i pieszo z całej oko­
licy w obrane na to miejsce, a mianowicie 
na suchszy mały wzgóreczek, wśród błot 
i krzaków, gdzie biegając w różnych kie­
runkach, wydają właściwy sobie głos, po­
dobny do pociągnięcia patyczkiem po karb- 
kach, czubią się między sobą i rozmaito plą­
sy tłumnie wykonywają. Miejsca takich 
toków poznać łatwo po wydeptanej trawie. 
Myśliwy ukryty w budce lub krzaku sąsie­
dnim, może ciągle strzelać i znaczną ich licz­
bę nastrzolać, nie odstraszając ptaków, byle 
się im tylko nio pokazywał. Gorsze jednak 
są sidełka, przez chłopów na tokach stawia­
no, bo w przeciągu kilku dni wszystkie pra­
wie wyłowić się dają, i tym sposobom cało 
pokolenie ginie w okolicy.

W czasach wędrówek podróżują nocami, 
a szczególniej z burzą nalatują. Czasami 
jednak, lubo bardzo rzadko, zdarza się wi­
dzieć wędrujące wśród dnia przed samą na­
wałnicą, podczas grzmotów, błyskawic i zbli­
żającej się chmury.

Mięso dubelta uważano jost za najlepsze 
z lotnej zwierzyny.

4. Ficlauz ) Scolopax gallinula, Lin. Naj­
mniejszy gatunek i najpiękniejszy, ma bo­
wiem mocny zielony metaliczny połysk na 
grzbiecie, a fioletowy na kuprze i karku; 
ogon ma więcej śpiczasty od innych gatun­
ków, i dziób stosunkowo krótszy.

l

Ptaszek ten jest jeszcze loniwszy od du­
belta, dosiaduje twardziej i po spłoszeniu 
bliżej zapada. Przebywa na bardzo grzęskich 
błotach, często tak zalanych, że tylko kępy 
trawiasto przedstawiają miejsca na których 
może się utrzymać. Stawiska tatarakiem za­
rosłe, bagna między-polowe, smugi między 
błotami i źródliska, są glównemi miejscami 
jego pobytu.

U nas jest ptakiem przelotnym w ścisłom 
znaczeniu, to jost przebywającym z wiosny

J) Nazwa ta jest zepsutym niemieckim wyrazem: 
Pfutzenlaufer, oznaczającym zwyczaj tego ptaka prae- 
bj wania po nad kałużami.
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i w jesioni od końca września do listopada, 
na naszych błotach. Na lęg leci dalej na 
północ, i tylko wyjątkowo w bardzo małej 
liczbie zdarza się spotykać gnieżdżące się 
w okolicach błotnistych naszego kraj u.

Lot ficlauza jest powolny, lekki, motylo- 
waty, a mianowicie nierówny podczas wia­
tru. Spasa się bardzo łatwo zarówno na cią­
gu wiosennym jak i jesiennym. Mięso jego 
równio smaczne jak dubelcie.

Belgia. Stanowi część dawnej Galii, 
od roku zaś 1830 tworzy oddzielne królestwo. 
Położona jest pomiędzy 49°30’ a 51 °31’ sze­
rokości północnej i pomiędzy 0°14’ a 3°42’ 
długości wschodniej (licząc od południka pa- 
ryzkiego). Największa długość jej obszaru, 
w kierunku od północo-zachodu ku południo- 
wschodowi wynosi 277 kilometrów, najwię­
ksza szerokość 160 kilom. Pod względom 
administracyjnym dzieli się na dziewięć 
prowincyj, których porządek, według prze­
strzeni, liczby i gęstości zaludnienia, jest 
następujący:
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Luxomburg. . . 441,776
§

209,472
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47
Honnogau (Hai- 

naut) .... 372,162 963,747 259
Namur .... 366,024 322,173 88
Brabancya . . . 328,296 956,782 292
Flandrya....

zachodnia. . . 323,466 696,651 215
Flandrya wscho­

dnia .... 299,995 868,228 289
Lióge (Liittich) . 289,387 645,020 223
Antwerpia . . . 283,173 531,746 188
Limburg.... 241,233 206,177 85

Całkowita ludność Belgii wynosi 5,336,175 
głów. Z tej liczby na ludność wiejską przy­
pada 3,971,424, czyli 74$ ogólnej ilości.

Takie skupienie ludności na niewielkiej 
stosunkowo przestrzeni, stanowiące najgęst­
sze zaludnienie w porównaniu ze wszyst- 
kiemi innemi krajami Europy, jest przy­
czyną, że produkcyą rolna nie wystarcza na 
pokrycie potrzeb ludności; Belgia zatem na­
leży do krajów przywożących zboże, tern 
bardziej, że znaczna część jej obszaru składa 
się z gruntów albo zupełnie jałowych, albo 
jedynie tylko wysiłkiem pracy i nakładem 
kapitału doprowadzonych do względnie za- 
dawalniającej produkcyjności ’) (patrz ta­
belkę na str. 311). Pomimoto, Belgia na­
leży do najbogatszych krajów w Europie, 
a to dzięki niezmordowanej pracowitości 

mieszkańców, oraz rozwojowi handlu i prze­
mysłu.

Klimat Belgii jest umiarkowany, nie- 
przedstawiający krańcowych różnic. Wil­
gotniejszy nieco niż klimat Francyi półno­
cnej, nie jest jednak tak wilgotny jak kli­
mat Wielkiej Brytanii. (Średnio dni dżdży­
stych bywa w roku 192, wysokość spadłej 
wody deszczowej wynosi 726 milim.

Średnia temperatura roczna jest -f- 10° C. 
krańcowo jej wahania się: -p 30° i — 15° C. 
Różnice klimatyczne, zależno od wyniesie­
nia gruntów nad poziom morza, nie pozwa­
lają na określenie ścisłych granic uprawy 
tych lub owych roślin. Różnice te, wespół 
z rozmaitością geologicznego składu gruntów 
oraz sposobów uprawy, dały początek po­
działowi przestrzeni uprawnej na 8 odręb­
nych części, a mianowicie: 1. żyzne niziny 
noszące nazwę „Polders;“ 2. okolice piasz­
czyste; 3. okolice gliniasto-piaszczyste; 4. oko­
lice gliniaste; 5. okolice gruntów kredowych 
i okręg Hervó; 6. okręg Condroz; 7. Ar- 
denny; 8. grunta dolnego Luxemburga na­
leżące do formacyi jurajskiej.

Okolice poddane uprawie rolnej na prze­
strzeni stanowiącej Belgię odpowiadają jej 
geologicznym utworom. Dawne formacye 
gór ardeńskich stanowiących najwyższo 
wierzchołki w całym kraju, są też okolicami 
w których grunt jest zużytkowany w sposób 
zupełnie pierwotny. Więcej niż czwarta 
część obszaru pokrytą w nich jest wrzoso­
wiskami i zaroślami. Inna znowu część 
Ardennów nie podzielona na regularne .po­
letka, uprawianą jest zaledwie co dziesięć, 
dwanaście lub piętnaście lat, zapomocą wy­
palania traw rosnących na powierzchni 
i użyźniania gruntu otrzymanym ztąd po­
piołem. Inne znów pola poddawane są 
uprawie tylko przez trzy po sobie następu­
jące lata, a potem, przez takiż przeciąg czasu 
pozostawiano odłogiem. W niektórych miej­
scach własność ziemska jost niepodzielną, 
jak na wschodzie Europy, a zwierzęta do­
mowe pasane na wspólnych pastwiskach. 
W okręgu Condroz, mniej wysoko położo­
nym i należącym do formacyi późniejszej 
niż Ardenny, własność ziemska wszędzie 
uległa podziałowi.

Pola nieuprawne są rzadkie, lecz znaczna 
część powierzchni uprawnej, co trzeci lub 
czwarty rok pozostawia się pod ugorem. 
U stóp wzgórzy, we wschodniej stronie kra­
ju, gdzie grunt pokryty jest namułem, upra­
wa trwa bez przerwy; wszystkie pola są dre­
nowane, orane głęboko, a plony corocznie 
zbierano. Nareszcie, okolica piaszczysta, 
zajmująca więcej niż połowę obszaru Niż­
szej Belgii, zawiera wprawdzie jeszęze zna­
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czno przestrzenie lasów i jałowych gruntów, 
zwłaszcza w Kanipinio; ale toż w tej samej 
strefie leży Flandrya, prowincya celująca 
uprawą gruntu po nad innomi w całym kra­
ju, gdzie rydel i motyka zamieniły całą 
przestrzeń na niezmierny ogród, w którym 
ziemia wydajo co rocznie niejeden, ale dwa 
plony. Ciekawym jost fakt, żo Flandrya, 
będąca obecnie najlepiej uprawną prowin­
cją w całym kraju, z natury posiada grunt 
najzupełniej jałowy. Obszar ten jost tylko 
dalszym ciągiem Kampiny i całej tej prze­
strzeni piasków i wrzosowisk, która się roz­
ciąga na prawym brzegu Renu, w Hano- 
worskiom i Luneburgskiem. Pomimo to, 
gdy mowa o żyzności ziemi, jak słusznie 
uważa p. do Lavoleye, przytaczają 
„tłusto grunta“ flandryjskie. Nikt tomu 
nic zaprzecza, ponieważ praca człowieka, 
zapomocą wszelkiego rodzaju nawozów, za­
mieniła grunt piaszczysty i jałowy z natury 
na żyzną i urodzajną ziemię. Dzisiaj, rol­
nictwo flamandzkie może służyć za wzór 
pod względem rozmaitości i obfitości plonów; 
ztąd słusznie okręg Waos przybrał sobie za 
godło srebrną brukiew. Lecz nakłady obra­
cane na użyźnienie ziemi i utrzymanie jej 
w tej żyzności są olbrzymie. Obliczają żo 
rolnik flamandzki wydajo corocznie na ku­
pno nawozów od 80 do 100 franków na he­

ktar. Takich nakładów nio robią ani w Lom- 
bardyi, ani w Anglii. Flamandzki sposób 
gospodarowania rozszerza się stopniowo i na 
Kampinę. Piaski obsiewają się najprzód 
sosną; po pewnym przeciągu czasu prze­
strzeń zagajona wycina się i karczuje, za­
prowadza się na tej przestrzeni trochę bydła, 
karczowisko się rozszerza i nowy skrawek 
Kampiny staje się częścią żyznej Flandryi. 
W połowie bieżącego stulecia cena sprze­
dażna hektara wrzosowisk wynosiła 10 fran­
ków; obecnie cena ta wzrosła w dziesięcioro. 
Cała przestrzeń gruntów nieuprawnych 
w Belgii równoważy się przez grunta wy­
dające po dwa plony w ciągu roku; biorąc 
zatem w rachunek owe grunta zamiast 
nieuprawnych, można przyjąć całkowity 
obszar produkcyjnych gruntów w Belgii na 
3 miliony hektarów.

Powierzchnia uprawnych gruntów w Bel­
gii, podług kadastru z r. 1866 tak się przed­
stawia:

hektar.
Pod uprawą zbóż......... 967,135

,, „ roślin strączkowych . 37,909
„ ,, „ przemysłowych 115,308
„ ,, „ okopowych i pa­

stewnych. . . 377,767
Łąk i sadów.................................... 365,865
Ogrodów warzywnych .... 37,330

') Handel zbożem w Belgii tak się przedstawia:

1878 r. 1879 r. 1880 r. 1881 r.

PRZYWÓZ. w t y s i ą c a c h kilogram mów

Pszenica, orkisz......................................... 464,023 627,051 638,868 608,877
Żyto.............................................................. 169,563 219,494 105,150 76,189
Jęczmień.................................................... 197,693 177,375 157,338 164,763
Owies, kukurydza.................................... 176,513 198,360 217,186 244,912
Strączkowe................................................... 13,171 22,286 24,226 5,012
Mąka, słód................................................... 66,702 80,954 77,461 58,803

Razem. . 1,087,665 1,325,520 1,215,229 1,158,543

WYWÓZ.

Pszenica........................................................ 144,346 243,406 234,406 214,983
Inne zboża i mąka.................................... 253,630 326,520 222,776 281,417

Razem. . 396,976 569,962 457,176 496,400
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hektar.
Szkółek drzewnych i lasów . . . 446,130
Ugorów......................................... 53,892
Wrzosowisk, zarośli, nieużytków 262,477

Nigdzie nic zdarza się napotykać gruntów 
których uprawa i plony przedstawiają, tak 
ogromny kapitał, gdyż wartość upraw w Bel­
gii oceniają na 15 miliardów’ franków.

Wartość ziemi wzrasta szybko i stale; 
w r. 1856 cena sprzedażna hektara wynosiła 
średnio 3141 franków; w dziesięć lat później 
doszła do 4173 franków, czyli wzrosła prawie 
o jedną trzecią; dalszy postęp w tym kie­
runku trwa ciągle; pojedyncze parcelo sprze­
dawane są jeszcze drożej.

Uprawa roślin gospodarskich jest bardzo 
urozmaicona, ponieważ każdy posiadacz zie­
mi oprócz zbóż i innych roślin służących na 
pokarm dla ludzi i zwierząt domowych, upra­
wia jeszcze rośliny przemysłowo. Ta roz­
maitość barw i kształtów nadaj o całym oko­
licom postać jednego, nieprzerwanego ogro­
du. Lecz każda z nich ma pewną, właściwą 
sobie, przeważnie uprawianą roślinę. Tak 
np. żyzne łąki, t. zw. „polders“ wydają sia­
no, a roślinę ich zbożową stanowi jęczmień; 
wo Flandryi w Kampinic głównym plonom 
jest żyto; w o wschodniej prowincyi Hesbaye 
przeważa uprawa pszenicy. Okolice górzy­
ste mają także specyalnio uprawiane rośliny 
tak np. prowineya Condroz uprawia orkisz, 
Ardenny owies, a zwłaszcza żyto; wreszcie 
w zakątku południowo-wschodnim Belgii 
w osłonionej od wiatrów dolinie rzeki Se- 
moy, zwanej dla łagodnego klimatu małą 
Prowancyą, pszenica i drzewa owocowe przy­
noszą najwyższe dochody. W latach uro­
dzajnych z owoców wyrabiają bardzo wielo 
wódki.

Belgia, jako kraj najbogatszy w Europie 
pod względom względnej rozległości grun­
tów ornych, zajmuje toż pierwsze miejsce 
(zawsze stosunkowo do rozległości) pod 
względem uprawy zbóż i innych mączys- 
tych roślin Rośliny przemysłowe, jako

’) Powierzchnia gruntów ornych: 
w Belgii. . 66,1% 
we Francyi. 59 „ 
w Anglii. . 54,4 „

Uprawa zbóż i roślin mączystych:
w Belgii. . 48,5% 
we Francyi. 34,7 „ 
w Anglii . 21,3 „

Uprawa roślin przemysłowych:
w Belgii. _ . 4,3% 
we Francyi. 1,8 „ 
w Anglii . . 0,2 „ 

| to: buraki cukrowe, len, rzepak, tytuń, któ­
rych uprawa również stosunkowo jost wię­
cej rozwiniętą niż w innych krajach Europy, 
coraz poważniejszo zajmują miejsce w ogól­
nej produkcyi kraju, nie szkodząc wszakże 

| uprawie zbóż, dzięki coraz zmniejszającym 
się przestrzeniom nieużytków i wzrostowi 

; produkcyi wskutek intensywnej uprawy, 
i Pod względom uprawy lnu i wyrobu włókna 

Bolgią należy do krajów produkujących 
włókno na wywóz, w postaci przerobów, to 
jost tkanin lnianych, cieszących się zasłu­
żoną sławą. Pod uprawą lnu znajduje się 
57,065 hektarów z produkcyą wynoszącą 
28,646,630 kilogr. czyli po 502 kilog. z hek­
tara. Rosy a zajmuje pod uprawę lnu 
781,070 hektarów, z produkcyą 327,000,000 
kilog. czyli po 314 kilog. z hektara. Zatem 
przowyżka w plonie na korzyść Belgii wy­
nosi 188 kilogr. na hektar, a to dzięki nader 
starannej i umiejętnej uprawie, chociaż na­
sienie sprowadzano jest z Rossyi, z północ­
no-zachodnich gubernii, znano w handlu 
jako siemię rygskio.

Uprawa winnej latorośli w Belgii, podo­
bnie jak we Francyi i w Niemczech cofnęła 
się ku południowi, od czasu jak ułatwione 
komunikacye dozwoliły sprowadzać tanim 
kosztom wina wyższych gatunków z krajów 
produkujących je w większych ilościach. 
Winnice w Belgii napotykają się tylko 
w dolinie Mozy (Mouse) na południowych 
stokach pagórków w okolicach Liego, Huy 
i Dinant. Wina jodnak krajowe w Be]gii 
rzadko kiedy mają smak przyjemny; trącą 
ono zawsze ziemią, co przypisują zwyczajo­
wi pokrywania gruntu w winnicach taflami 
łupku, dla wywołania silniejszego odbijania 
się promieni słonecznych. Około Poperinghe 
i Alost uprawia się dużo chmielu. War­
tość rocznej jego produkcyi oceniają na 5 
milionów franków.

Belgia, wespół z sąsiednią jej Holandyą 
jest ziemią obiecaną ogrodnictwa. W ża­
dnym z europejskich krajów nie znajdzicmy 
tak znacznych przestrzeni zajętych ogroda­
mi warzy wnemi, dochodzącemi do */ 10 cał­
kowitego obszaru; prócz tego wiele rozle­
głych pól mogłyby być zaliczone do ogrodów, 
ze względu na rodzaj produkcyi i sposób 
uprawy. Własności przyrodzone gruntu, 
obfitość wody, ilość nawozu dostarczanego 
przez miasta przemysłowe, rozdrobnienie 
własności ziemskiej, a zwłaszcza bliskość 
targów, na których zbyt produktów jest za­
wsze zapewniony, wszystko to sprzyja roz­
wojowi ogrodnictwa w Belgii; jak pola upra­
wne zwiększają swą przestrzeń kosztem pa­
stwisk, podobnież ogrody rozszerzają się 
kosztem pól. Niektóre odmiany warzyw 
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zostały wytworzone przoz ogrodników bel­
gijskich, jak naprzykład kapusta brukselska 
uprawiana obecnie w całej Europie. Wiolo 
owoców odznaczających się smakiem i za­
pachom pochodzi także z sadów belgijskich. 
Coroczny przywóz ich do Londynu przed­
stawia wartość kilku milionów franków 
(7,530,000 w r. 1867).

W Belgii, zwłaszcza na równinach, wła­
sność ziemska jest bardzo rozdrobniona i dzię­
ki natężonej pracy właścicieli tom więcej 
produkuje, im na mniejsze cząstki jest po­
dzieloną ').

Wo wschodniej Flandryi, posiadacz ziem­
ski gospodarząc na kawałku ziemi zawiera­
jącym średnio mało co więcej nad jeden 
hektar, zdoła jednak wyżywić tyle osób 
z rodziny ile w Anglii na przestrzeni trzy 
razy większej. Nawet w Kampinio, której 
znaczną część zajmują wrzosowiska, posia­
dłości pojedynczo nie są rozległo: można za­
ledwie naliczyć ze trzydzieści takich, któ­
rych rozległość wynosi 100 hektarów; zwy­
kle przestrzeń ich zawiera od 10 do 30 hek­
tarów. Machiny rolniczo, o których można- 
by przypuszczać żo są w bardzo wiolkiom 
użyciu w kraju tak wysoko w kulturze po­
suniętym jak Belgia, przeciwnie, bardzo są 
nieliczne, Bydcl i motyka, oto narzędzia 
wytwarzające bogactwo Belgii i Lombardyi. 
Lecz właśnie w okolicach stojących najwy­
żej pod względom kultury, pożywienie ro­
botników rolnych jest najgorsze. W ogóle 
ludność robocza wiejska żywi się chichem 
żytnim, albo wypiekanym po połowie z mą­
ki żytniej i pszennej, kartoflami, warzywa­
mi i mlekiem zbioranom; zamiast kawy pija 
odwar cykoryi, a mięsa i piwa używa tylko 
w dnie świąteczne * 2). W Ardonnach, gdzie 
cena najmu jest dwa razy wyższa, pożywie­
nie robotnika jest lepszo. Na ziemiach naj­
gorszych położenie robotnika jest wygod­
niejszo.

') Produkcya mięsa wołowego w Belgii podług 
Leyder’a 46,000,000 kilogr. (1873). Produkcya mleka: 
3,693,000 litrów dziennic, czyli rocznie 1,350,000,000 
litrów (w r. 1873).

2) Roczna produkcya wełny w Belgii podług Ley- 
der’a: 1,200,000 kilogr. Roczna produkcya mleka ko-

Belgia posiada daleko więcej koni niżby 
się było można spodziewać w kraju, w któ­
rym rolnictwo polega na ręcznej uprawie 
gruntu. Lecz konie są niezbędno do trans­
portu płodów rolniczych i materyałów słu­
żących dla przemysłu. W największem 
użyciu są konie pociągowe ciężkiej flamandz­
kiej rasy bardzo wysoko cenione nawet

>) Podział własności ziemskiej w Belgii (r. 1876).
Ilość parceli 6,447,237.
Średnia przestrzeń parceli 45 arów.
Ilość właścicieli 1,131,112.
Średnia wielkość posiadłości 2 hektary 60 arów.

2) Średnia płaca robotników wiejskich (r 1873).
We Flandryi od 1 fr. do 1,50 fr.
W prow. Hesbaye 2 fr.
W Ardennach od 2,50 do 3 fr.

przez Anglików, posiadających przecież jak 
wiadomo, własno, wyborno rasy koni pocią­
gowych. W wiekach średnich, prowincyo: 
Flandrya, Brabant i Honncgau dostarczały 
ciężko uzbrojonym rycerzom najsilniejszych 
koni bojowych. Konie ardońskio, których 
czystej rasy- jest bardzo mało, słyną z wy­
trzymałości w całej Europie. Powiadają żo 
w pamiętnej wojnie 1812 roku, konie to, 
wespół z końmi małej bretońskicj rasy, naj­
lepiej wytrzymywały trudy i brak paszy, 
w czasie pełnego klęsk odwrotu.

Osły i muły w Belgii są bardzo nieliczne. 
Liczą ich zaledwie jedenaście do dwunastu 
tysięcy i to tylko na pograniczu Francyi 
gdzie służą do transportów pomiędzy oby­
dwoma krajami. Lecz bydło rogato ma je­
szcze większo niż konio znaczenie w ogólnej 
ekonomii kraju. Liczą go do miliona prze­
szło sztuk na żyznych pastwiskach w nizi­
nach i na pagórkach. Odmiany bydła ro­
gatego przedstawiają toż samo sprzeczności 
co i rasy koni; krowy ardońskio mają często 
wagę żywą nio przenoszącą 150 kilogramów, 
na równinach zaś żywa waga jednej sztuki 
bywa we czwórnasób większą. Bydło ro­
gato w Belgii służy tylko clo produkcyi mię­
sa i mleka; woły używano są do pociągu 
tylko wyjątkowo *).  Okręg Hervć stano­
wiący pagórkowatą okolicę na płasko- 
wzgórzu pomiędzy rzekami Yesdro i Mozą 
(Mouse) nałoży do okolic najwięcej obfitu­
jących w bydło; jest to pastwisko porosło 
dolikatnomi trawami, ocieniono drzewami 
owocowemi. Wyrabia się tam doskonało 
masło i sery, równio wysoko cenione jak 
pochodzące z Kampiny.

Podobnie jak w Niemczech i w innych 
krajach Europy liczba owiec w Belgii z każ­
dym dziesiątkiem lat się zmniejsza, w miarę 
tego jak znikają przestrzenie nieużytków. 
Zresztą Belgia nigdy nio produkowała wolny 
cienkiej; wełna owiec rasy krajowej służy 
jedynie do wyrobu najgrubszych tkanin. 
Podział uprawnych przestrzeni na coraz 
drobniejszo parcele, był także przyczyną 
stopniowego zmniejszania się ilości owiec; 
natomiast ilość kóz, owego domowego zwie­
rzęcia prolotaryatu, znacznie wzrosła 2). 
Trzoda chlewna również jest w coraz wię­
kszych ilościach hodowaną przoz posiadaczy 
drobnej własności, a rasy jej zostały znacz­
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nie ulepszono od połowy bieżącego stulecia. 
Flamandczycy hodują także króliki i kury. 
Ilość pszczelnych uli zmniejsza się także 
wskutek brania pod uprawę wrzosowisk 
Kampiny i Ardcnnów; dochodu jednak ze 
140,000 uli obliczonych w 1866 roku otrzy­
mują właściciele do 1 miliona franków.

Zakłady techniczne przerabiające produk­
tu rolno są: gorzelnie, cukrownie i browary. 
Produkcya spirytusu wynosi 6,000,000 bek. 
którego dostarczają 353 gorzelnie; browarów 
liczą 2659 z roczną produkcyą do 10,000 
hektol. piwa; Konsumcya jego wzrastazkaż­
dym rokiem: w r. 1871 wynosiła ona 145 litr, 
na głowę ludności, obecnie zaś wzrosła do 
166 lit.; krajowa produkcya nic jest wstanie 
zaspokoić tej potrzeby, ztąd przywóz piwa 
do Belgii jest bardzo znaczny, mianowicie:

przewyżka 
przywóz wywóz przywozu nad 

wywozem 
hektolitrów

w r. 1880 71,916 7,383 64,533
„ „ 1881 74,691 8,788 65,903
„ „ 1882 78,892 7,861 71,031

Cukrowni znajduje się 147 z roczną pro­
dukcyą 827,200 centnarów metrycznych; 
konsumcya na głowę ludności wynosi 
w przybliżeniu 3,51 kilogramów. Produkta 
kopalniane: Belgia obfituje w kopalnie wę­
gla kamiennego znajdujące się w pokładach 
ciągnących się od Yalenciennes we Francyi 
aż do Akwizgranu w niemieckich prowin- 
oyach Nadreńskich. Zagłębie to zajmuje ko­
tliny rzek Sambry i Mozy, w kierunku z za­
chodu na wschód i przerywa się tylko na małej 
przestrzeni na wschód od miasta Namur; 
szerokość jego nie przewyższa 15 kilometr. 
Produkcya węgla kamiennego w Belgii jest 
olbrzymia, jeśli zważymy małą stosunkowo 
rozległość kraju, w porównaniu do innych 
krajów Europy. Wynosiła ona:

1881 1882
w tonnach po 10 cent. metr.

w Anglii. . . 156,652,265 159,004,000 
„Niemczech . 61,540,485 65,360,440
„Francyi . . 19,765,983 20,803,330

ziego 45,000,000 litr. Roczna produkcya wieprzowiny 
25,000,000 kilogr.

Zwierzęta domowe w Belgii:
185 6

Konie....................... 277,311
Bydło rogate. . . . 1,257,649
Owce.........................583,480
Kozy.............................. | 110,060
Trzoda chlewna. . . 458,418
Króliki........................ ?
Kury ?

1866
283,163

1,242,435
586,097
197,138
632,301
878,000

4,410,000

w Austro - Wę­
grzech . . . 17,303,974 17,655,300

„Belgii. . . 16,873,651 17,500,000
„ Rosyi . . . 3,493,166 3,600,000

W związku z produkcyą stoi też i kon­
sumcya węgla kamiennego w rozmaitych 
krajach, zużywających to paliwo w fabry­
kach, na drogach żelaznych, we flotach wo­
jennych i kupieckich, oraz w gospodarstwie 
domowem, jako też na fabrykacyę gazu 
oświetlającego. Zużycie to tak się przed­
stawia:

1881 1882
w tonnach po 10 cent. metr.

w Anglii. . . 136,758,000 138,070.000
„Niemczech . 58,816,000 62,528.000
„ Francyi . . 28,439,000 30,285,000
,. Austro - Wę­

grzech. . . 15,830,000 16,368,000
„Belgii . . . 12,150,000 13,167,000

Podług powyższych cyfr konsumcya wę­
gla kamiennego w r. 1882 wynosiła na gło­
wę ludności: 

w Anglii . . 3,9 u 
„ Belgii . . 2,351 
„ Niemczech . 1,364 
„ Francyi. . 0,809 
„ Austro-Wę-

grzech . . 0,427

tonu po 10 cent, metr,

Drugiem, nie mniej ważnem źródłem bo­
gactwa krajowego Belgii jest przemysł że­
lazny. Ruda żelazna znajduje się prawie 
wszędzie, lecz głównie pomiędzy Sambrą 
i Mozą, w okolicach Walcourt, Liege i Lu- 
xemburga. Ruda cynkowa (galman) by­
wa wydobywaną na północo-wschód od 
Liege, w Yieillc-Montagne, (gmina More- 
snet), w Corphalie (gm. Antheit) i Nouvellc 
Montagnc (gm. Engis). Miedź napotyka się 
w prowincyi Hennegau (Rouyroy) i w Lu- 
xemburgu (Yiel-Salm); glina garncarska 
w prow. Hennegau.

Obfitość rud metali i węgla kamiennego 
sprzyja bardzo rozwojowi przemysłu meta­
lurgicznego, który w Belgii naczelne zajmu­
je miejsce. Fabryki nożownicze i broni 
palnej, pod względem wyrobu, walczą o lepszo 
z fabrykami angielskiemi i francuzldemi *).

’) Produkcya surowca w Belgii w roku 1882 wyno­
siła 717,000 tonnpo 10 cent, metr., a więc zajmowała 
w rzędzie krajów europejskich czwarte pod tym wzglę­
dem miejsce. Pierwsze należy się Anglii (8,629,000) 
drugie Niemcom (3,381,000), trzecie Francyi (2,033,000). 
Po Belgii dopiero idą Austro-Węgry, z produkcyą rocz- 
ną’611,000 tonn.
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Wszelkie inne gałęzie przemysłu fabrycz­
nego jako to przędzalnie, tkalnie i t. d. znaj­
dują się na wysokim stopnia rozwoju. 
Dzielną ku temu pomocą są wybornie urzą­
dzono komunikacye lądowe i wodne. Bel­
gia w stosunku do swej przestrzeni, najwię­
cej posiada linii dróg żelaznychl 2). Prócz 
tego służą do komunikacyi: 8136 kilomet. 
dróg bitych, 18.596 kilom, dróg bocznych i 
1847 kilom, rzek i kanałów spławnych. 
Z miast portowych w Belgii największe ma 
znaczenie Antwerpia, która wprawdzie po­
siada tylko port rzeczny, lecz dzięki sąsiedz­
twu morza iobszerności swojej, port ten na­
leży do pierwszorzędnych. Ostendo i Nieu- 
port mniej są ważne, ponieważ mieścić mo­
gą statki niewielkich rozmiarów. Gandawa, 
Bruges, Brmella, Lourain i Termonde mo­
gą być też uważane za miasta portowe po­
nieważ mają ułatwioną komunikacyę z mo­
rzem za pomocą kanałów dostępnych dla 
wielkich okrętów.

l) W roku 1882 długość linii dróg żelaznych w Bel­
gii wynosiła 4,231 kilometrów, czyli 1436 kilom, na
10,000 kilom, kw. przestrzeni, a na 10,000 głów lud­
ności 7,59 kilom. W Wielkiej Brytanii stosunek ten 
tak się wyraża: ze 29,613 kilometrów ogólnej długości 
linii dróg żelaznych, na 10,000 kilom, kw. przestrzeni 
przypada 940 kilom., a na 10,000 głów ludności 3,42 
kilometrów,

Belgia posiada oddzielne ministeryum rol­
nictwa, oraz wyższą radę urzędowych komi- 
syj rolnictwa, przytem liczne stowarzysze­
nia rolnicze urządzające corocznie wysta­
wy i konkursa.

Zakłady naukowo-rolnicze są: instytut 
rolniczy w Gembloux, szkoła weterynaryi 
w Cureghom w pobliżu Bruxelli i praktycz­
ne szkoły ogrodnictwa w Gandawie i w Vil- 
vorde. Stacye rolniczo-doświadczalne znaj­
dują się przy instytucie w Gembloux, oraz 
w Gandawie iw Roulers. W kraju tak ma­
łym jak Belgia, wychodzi jednak niemniej 
jak 26 dzienników, pism i przeglądów spe- 
cyalnie poświęconych rolnictwu i ogro­
dnictwu.

Belgia jest krajem bez zaprzeczenia naj­
lepiej uprawnym na całym świecie i w sto­
sunku do swej przestrzeni dostarczającym 
pożywienia dla największej liczby ludności 
(2 mieszkańców na hektar). Wielka pra­
cowitość ludności, łatwe komunikacye, cią­
gło ulepszenia w rolnictwie, wykształcenie 
zawodowe, umiejętne użycie nawozów, mała 
własność ziemska i usilna uprawa są przy­
czyną pomyślnego stanu rolnictwa. Jasny 
ten obraz zaciemnia wszakże w dziedzinie 
przemysłu fabrycznego ucisk pracy przez 
kapitał, powodujący częste zmowy robotni­
ków i wynikające z tego powodu opła­

kane nadużycia, których kwitnąca zkąd- 
inąd Belgia niedawno stała się widownią.

Elysóc Reclus. — Góographie uni- 
Ycrselle.

J. A. Bar rai. — Dictionnaire d’agri- 
culturo, Paris 1886.

F r. Merto n.—Traitó thóoriąue ot pra- 
tique des opórations commorcialos 
et financiórcs, Gand 1879.

D r. F. X. v o n N e u m a n n S p a 1- 
1 ar t.—Uebersichten der Wcltwirth- 
schaft, Stuttgart 1884.

St. R.

Belki, bale• (Balken, Planken) inaczej 
brusy zwane, na Litwie bierzwiona, biencio- 
na, bierzma, bierzwa, stanowią matoryal 
drzewny budowlany, powstały z obrobienia 
sztuk okrągłych. Znajdując powszechne 
zastosowanie w budownictwie lądowem 
i wodnem, są ono przedmiotem obszerne­
go użytku wewnątrz kraju i handlu z zagra­
nicą.

Belki wyrabiane są z sosny, dębu, modrze­
wiu, buku, a prócz togo na użytek miejsco­
wy, z świerku, jodły, wiązu i topoli.

W handlu zagranicznym rozróżniają się 
belki na angielskie, obrobiono do ostrego kan- 
tu, i holenderskie, ośmiokątne, inaczej zwano 
płaszczakami, w których ściany nie zbiegają 
się pod kątem prostym, lecz schodzą w pła­
szczyzny szerokie na 1$ do 2 cali, zwane na 
Litwie obzuj. Ton ostatni gatunek belek 
bywa prowadzony głównie do portu Rygs- 
kiego.

Częstokroć belki przygotowują się przez 
obrobienie drzewa z grubego wióra tylko 
z dwóch stron i w taki sposób przygotowano, 
lepiej płacono są za granicą, gdzie obrabiają 
je do kantu piłą, zyskując po cztery boczne 
tarcice z każdej sztuki. Belki takie zowią 
się, lysakami, oflisakami, bawulcem albo belką 
gdańską.

W guberniach ruskich: Niżegorodzkioj, 
Kostromskiej, Wiatskiej, Permskiej i Ka­
zańskiej, belki spławiane Wołgą, prawie 
wyłącznie obrabiane są przez lekkie ociosa­
nie z dwóch stron. Przy wyrobieniu belki 
do kantu, odchodzi 4 do 5 cali grubości 
w cienkim końcu sztuki okrągłej, na wióry 
lub obrzynkę. Przez zastosowanie do wy­
robu piły, w miejsce powszechnie używanej 
siekiery, zyskuj e się materyał (tarcice i obla- 
dry), który wartością swoją prawie w dwój­
nasób pokrywa koszta wyróbki, a przy uży­
ciu siekiery, zwykle odchodzi na wióry.

Niezbędnym warunkiem dobroci belek 
jest ięh prostość; wyjątek co do tego stano­
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wi regularno, mocno zakrzywienie czyli wy­
gięcie, i takie belki zowią .się krzywicami.

Belld raz zgięto, nazywają się knicami, 
dwa razy na podobieństwo litery Ś wygięte, 
zowią się esami.

Długość belek bywa rozmaita i liczy się 
na stopy lub sążnie.

W handlu zagranicznym, belka powinna 
trzymać najmniej 18 stóp (216 cali reńskich) 
długości.

Od długości w sążniach, belki otrzymują 
nazwisko: dwojaków, trojaków, czworaków, 
piątaków, szóstaków i t. d.

Rozróżniają także w handlu zagranicznym 
belki na: kotwicową, która służy do wycią­
gania kotwicy na pomost okrętu; masztoicą, 
najdłuższą ze wszystkich belek, umieszczoną 
przy głównym maszcie, windową, do wciąga­
nia ciężarów.

Grubość belki towarnej czyli przydatnej 
do spławu za granicę, zawierać powinna 
po obrobieniu przynajmniej 12 cali reńskich 
w całej długości; belki jednak dębowe, uży­
wano na pokłady okrętów, mogą mieć 
w cieńszym końcu cali 8, byleby w grub­
szym trzymały przynajmniej cali 13.

Zwykłe wymiary belek towarnych są na­
stępujące: '

1. Angielskich-, a) zwanych belkami, gru­
bość i szerokość cali 12 do 15, i b) zwanych 
kubikami albo memelskiemi brusami, 15 i wię­
cej cali w kwadrat.

2. Holenderskich- a) grubość 11 cali przy 
szerokości 13 cali, i 6) grubość 12 cali przy 
szerokości 14 cali.

Belki na potrzeby wewnętrzne kraju, wy­
rabiane są w różnych wymiarach i do róż­
nych celów. Wyrobione do ostrego kantu, 
zowią się kantakami, a to znowu, gdy wszyst­
kie cztery boki ich są równej szerokości, 
nazywają się kostkami, gdy zaś mają dwa 
boki naprzemianlcgłe szersze a dwa węższe, 
zowią się płaszczakami. Częstokroć dla 
oszczędności drzewa, lub w braku drzewa 
stosownych wymiarów, wyrabiają się belki 
z kantami nie pełnemi, czyli z oflisem.

W Tyrolu, w niektórych miejscowościach 
Szwajcaryi i w Rosyi na belki używają się 
sztuki drzewa w stanic okrągłym, obrobiono 
tylko w tych miejscach, gdzie tego wymaga 
potrzeba wyrobienia połączeń drzewnych.

Podobnie jak wszelkie wyroby drzewne, 
tak i belki, stosownie do swej dobroci, ga­
tunkują się na czoło czyli koronę, średnie 
i brak.

Przymioty cechujące w handlu czoło czyli 
koronę, są: znaczna długość belki i grubość, 
rdzenność, zdrowość, brak sęków, lub przy­
najmniej ścisłe powiązanie ich z drzewem 
i prostość, albo prawidłowe a znaczne wy­

gięcie. Przeciwnie, krótkość, cienkość, bie- 
lowatość, liczno sęki, zwłaszcza gdy te nio 
wiążą się z drzewom, wreszcie u chybienie 
w wyrobie, np. jeżeli ściany belek angiel­
skich nie przecinają się pod kątom prostym, 
powodują zbrakowanie towaru.

Do średniej katogoryj zaliczają się belki 
z pośredniemi przymiotami.

Prócz tego, zwyczaje przoz czas uświęco­
no, wpływają wielo na sposób gatunkowa­
nia towaru w każdej miejscowości, tak da­
lece, że wyrób w jednym porcie uważany 
za dobry, w drugim ulega brakowaniu.

Bale (Bahlen) stanowią materyał drzewny 
rznięty najpowszechniejszego użytku w bu­
downictwie lądowem i wodnom, jak rów­
nież w niektórych rzemiosłach, mianowicie: 
stolarstwie, bednarstwie, studniarstwio i t. p.

Wyrabiają się pospolicie z kloców od 18 
do 24 stóp długich, przynajmniej 12 cali 
grubości w cienkim końcu mających, wy­
bierając do togo kloce prosto, o ilo można 
z najmniejszą ilością sęków.

Bale towarne, będące przedmiotom handlu 
zagranicznego, wyrabiają się tylko z dębu.

Zwykle trzymają one 4 cale grubości, mo­
gą być jednak 1|, 2 i 3 cale grube.

Bale mające więcej niż 4 cale grubości, 
zowią się icerchulcami.

Miarą długości bali jest sążeń, zawierający 
3 łokcie berlińskie.

Powszechnie bale wyrabiane są na tarta­
kach, a wtedy długość ich zależy od sposobu 
urządzenia tartaka i zwykle nio przenosi 
24 stóp.

Bale rznięto na potrzebę miejscową, wy­
rabiają się na szerokość dowolną, za granicą 
zaś do handlu przyjęta jest jedna normalna 
szerokość cali 1Z, chociażby te materyały 
wyrabiane były ze sztuk najgrubszych. W ba­
lach towarnych oflisy być nie powinny, przy 
grubości jednak większej nad 3 cale, mały 
oflis nio powoduje zbrakowania bała.

Na warsztatach gdańskich, gdzie drzewo 
w sztukach całkowitych spławiano, przera­
biają na materyały do handlu zagranicznego, 
wyrzynają bale jednej tylko szerokości nor­
malnej 12 cali, do Anglii miary angielskiej, 
do Francyi, miary francuzkiej. Dlatego tam 
najpożądańszo są i do tego wyrobu najwię­
cej cenione sztuki drzewa, z których 2 lub 
tylko 3 bale 3-calowej grubości wybrać mo­
żna, długości 6, 7, 8 i więcej sążni, jakie 
wydaj e wyborowy gatunek sosny, prostej 
i gładkiej bez sęków. Takie sztuki, mające 
na długość 7 sążni, 14 a najmniej 13 cali an­
gielskich średnicy w cieńszym końcu w sta­
nie okrągłym, nazywane są towarne, jakowe 
wydaj e sosna 120 do 130-lctnia.
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Bale tego rodzaju, muszą hyc rdzenno, 
bez bielą. Jeżeli zo sztuki drzewa wyrzy- 
nają się 3 bale, wtedy bal środkowy z tak 
nazwaną muchą, uważa się jako brak, albo 
też w cieńszych sztukach mucha wyrzyna 
się ze środka klinem, gdyż ta część drzewa 
nie rdzenna, z słojom rzadkim, nie ma ani 
mocy, ani trwałości takiej, jak część rdzenna. 
W sztukach drzewa, z których tylko dwa 
bale dobro wyrżnąć można, mucha środkiem 
wzdłuż na pół przecięta, nie psuje ich; takie 
w handlu przyjmują się za zdatne. Do bu­
dowy wagonów kolei żelaznych, na pokłady 
statków parowych i okrętów, wyrzynają ba­
le z środkowej części drzewa rdzennej, bez 
bicia i muchy, tylko 4-calowej szerokości, 
jako mające najwięcej trwałości i mocy, 
oraz dlatego, że takie się nic paczą.

Z przerabiania drzewa naszego na mate- 
ryaly, kupcy gdańscy wielkie zyski ciągną; 
sprzedają bowiem te wyroby w cenie trzy 
razy droższej, niżeli sami płacą za sztuki 
drzewa w stanie nieprzerobionym. Ileż to 
milionów sztuk, przez tyle wieków, w takim 
stanie wyszło od nas za granicę, z uszczerb­
kiem bogactwa krajowego, kiedy to drzewo 
w kraju przerobione na materyały, mogłoby 
być zyskownie i dogodniej niż w tratwach 
dostawiane do portu morskiego na statkach 
stosownej konstrukcyi, które po odbyciu 
spławu, przydałyby się jeszcze do żeglugi 
wewnętrznej. A przecież koszta rznięcia pi­
łami ręcznemi i koszta budowy statków że­
glownych drewnianych, nie są tak wielkie, 
iżby się nie opłaciły, gdy przytem statek 
z drzewa dobrze zbudowany, przy starannem 
utrzymaniu, może być trwalszym i użytecz­
nym lat piętnaście.

Berberys czyli Kwaśnica (Berberis L.\ 
typowy rodzaj rodziny Bcrberysowatych 
(Berbeńdaceae), od którego ta ostatnia otrzy­
mała swą nazwę. Ma kwiaty foremne i obu- 
płciowe. Na ich osadniku kwiatowym wy­
pukłym, osadzone z dołu w górę okółki 
trójkowe, z których dwa, trzy lub niekiedy 
cztery, tworzą kielich, dwa koronę i dwa 
pręciki. Listki kielicha wolno, płatkowate 
w przedkwitnieniu dachówkowato i opadają- 
cc; gdy ono tworzą trzy lub cztery okółki, 
to w zewnętrznym okółku stosunkowo są 
najmniejsze i zwykle bywają poczytywano 
za przy kwiatki. Płatki korony pozornie 
przeciwległo listkom kielicha, wklęsłe od 
wewnątrz i u nasady opatrzone dwoma bo- 
cznemi mniej więcej wydatnemi gruczołami, 
w przedkwitnieniu są również dachówkowate. 
Pręcików tyleż co i płatków korony, to jest 
6, im przeciwległych; ich nitki wolno, przy 
nasadzie stawowato, pylniki dwukomórko- 

wo, tępo zakończone, dośrodkowe, otwiera­
jące się klapami do góry sprężyście wzno- 
szącomi się. Są ono bardzo drażliwo, gdyż 
za lekkiom dotknięciom końcem igły nitek, 
nachylają się do słupka, poczem znowu wra­
cają do pierwotnego położenia swego. Słu­
pek jeden, górny, wolny, utworzony z je­
dnego listka owockowego o zalążni jednoko­
mórkowej, uwieńczonej wiolkiem krążko- 
wcm znamieniem, z zagłębieniem i wyra­
źnym otworem pośrodku. Wewnątrz za­
lążni, na jej łożysku nasadowem i w części 
ścionnom, znajduje się zwykle dość ograni­
czona liczba zalążków nasiennych, wznoszą­
cych się, wstecznych. Owocem jest jagoda, 
zawierająca jedno lub więcej nasion, któro 
pod swemi powłokami posiadają bielmo ro­
gowe, otaczające dość spory zarodek. Ber­
berysy są krzewami o liściach naprzemian- 
ległych, składanych, j edno—lub wiolo listko­
wych. Są ono trwałe u gatunków należą­
cych do podrodzaju Mahonia, i przytem skła­
dane, pierzaste, gdy tymczasem u właściwych 
Berberysów, są opadające i tylko jedno- 
listkowe. To ostatnio posiadają właściwie 
dwojakiego rodzaju liście. Na gałązkach 
krótkich, z których końców wyrastają gro­
na kwiatowe, lub niekiedy kwiaty samotno, 
znajdują się tylko jednolistkowo liście, bło­
niaste, zo stawem przy podstawie blaszki. 
Przeciwnie, gałęzie dłuższe, które się nie 
kończą kwiatostanom i które rozwijają się 
w ciągu lata, mają liście zazwyczaj przeo­
brażone w ciernie, ostatecznie zdrewniało. 
Ciernie te są o trzech, pięciu lub siedmiu 
dłoniasto rozchodzących się gałęziach, z któ­
rych każda przedstawia nerw liściowy. Są 
one pozbawione miękiszu i nie posiadają 
stawu przy swojej podstawie. Co się tyczy 
młodych gałązek, wyrastających z ich kątów, 
te pokryto są liśćmi jednolistkowemi, sta- 
wowatemi, o których wyżej była mowa.

Znanych gatunków berberysu jest około 
sześćdziesięciu. Wszystkie są krzewami, 
mającemi i kwiaty, i drewno żółto; rosną ono 
w Europie, Azyi i w obudwu Amerykach, 
szczególniej w stronie zachodniej i górzystej 
Ameryki południowej. W kraju naszym 
posiadamy tylko jeden zwany Berberysom 
zwyczajnym (Berberis culgaris L.\ napoty­
kany wśród zarośli i w lasach, nadewszystko 
częsty na gruntach wapiennych w okolicy 
Nowej Aloksandryi (Puław), Kazimierza 
i Solca nad Wisłą, w okolicach Sulejowa 
nad Pilicą, nad Bugiem, Narwią, Niemnem 
i w wielu innych miejscowościach. Prócz 
tego bywa on często hodowany i w ogrodach. 
Jost to krzew zwykle od 4—6 stóp wysoki, 
tylko w krajach południowych (np. we Wło­
szech) ma wyrastać od 15—25 stóp. Lody- 
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gę ma prostą, gałęzie naprzemianległe,"mło­
de nieco kanciaste, zielono, starsze siwawe. 
Ciernie zwykle trójdzielne, od wiązek liścio­
wych krótsze. Liście krótko - ogonkowe, 
przewrotnie jajowate, ku ogonkowi klino­
wato zwężone, tępe, z obu stron gładkie, na 
brzegu rzęso wato piłko w ano. Wielkość ich 
rozmaita, na krzewach hodowanych bywają 
niekiedy 3 cale długie, 1| cala szerokie, na 
dzikich zawsze mniejszo. Smak mają kwa- 
skowaty, od zawartego w ich soku wolnego 
kwasu jabłkowego. Kwitnie w maju, kwia­
ty ma żółte, zebrano w gronka jednostronne, 
zwisło, wychodzące z wierzchołków gałązek 
ulistnionych, od liści dłuższe, rzadko jedna­
kowej z nimi długości, lub od nich krótsze, 
wydają woń silną, nieprzyjemną, sperma- 
tyczną. Jagody podłużne, niemal walcowa­
te, | cala długie, z pozostałem na nich zna- 
mioniom, po dojrzeniu szkarłatno, gładkie, 
lśniąco, mają smak kwaśny, ściągający, we­
wnątrz zawierają jedno, lub dwa podługo- 
wate, gładkie, brudno żółto nasiona. Drewno 
żółtawo, krucho.

Gatunek ton na kuli ziemskiej zajmuje 
obręb bardzo rozległy: jost bowiem pospolity 
nietylko we wszystkich krajach Europy, 
w której na północy dochodzi aż do Chry- 
styanii, lecz takoż w północnej Ameryce 
i całej Azyi, w której rozciąga się na połu-' 
dnie aż do Japonii.

Żyjąc w dość różnych warunkach klima­
tycznych i będąc nadto od bardzo dawna ho­
dowany w ogrodach, wytworzył on liczne 
odmiany, wyróżniające się już to swój orni 
rozmiarami i ogólnym pokrojem, już formą 
cierni, już wielkością, formą, konsystcncyą 
i ubarwieniem liści, już liczbą kwiatów w 
gronach, już barwą jagód, i odmiennym 
smakiem, ilością zawartych w nich nasion 
i t. p. Niektórzy z botaników, pochopnych 
do tworzenia nowych gatunków, z tych od­
mian potworzyli sporą ich liczbę. Między 
innemi S c h r a d o r zrobił z nich aż dzie­
sięć gatunków, pod nazwami: B. arbores- 
cens, B. declinata, B. lucida, B. dulcis, B. 
elongata, B. iberica, B. chrysantha, B. ma- 
crocarpa, B. macracantha, B mitis. Dr. R o- 
g o 1 mając sposobność zbadania ich w zielni­
ku Schradora, znajdującym się w zbio­
rach Ogrodu botanicznego Petersburgskiego, 
wszystkie to jego gatunki, jako nie mające 
racyi bytu, poczytał za prosto synonimy 
Berberis tulgaris L.

Do znaczniejszych odmian wyróżniają­
cych się owocami należą:

B. rulg. dulcis. Posiada jagody slodka- 
wo. Odmiana ta ma się przytrafiać w Au­
stryi,

B. rulg. lutea DC. Ma jagody żółte. (B. 
tulg. flara Schrad.').

B. rulg. tiolacea. Jagody fioletowe (B. 
Jacguini Schrad.).

B. rulg. nigra. Jagody czarne.
B. rulg. leucocarpa. Jagody białe (B. rulg. 

fructu albo hort.).
B. rulg. apyrena. Opisywany jako po­

zbawiony nasion czyli pestek, lecz w wię­
kszej części jagód, jak utrzymuje Regel, 
miewa po jednej pestce. (B. rulg. asperma 
hort.).

Z wyróżniających się zaś liśćmi:
B. rulg. marginata. Liście z białemi brze­

gami (R. rulg.foliis rariegatis Arbor. muscar.').
B. tulg. aureo-marginata. Liście o brze­

gach złocisto-żółtych.
B. rulg. aurea. Liście złociste w całości. 

Odmiana nowa bardzo efektowna, używana 
na szlaki do klombów, lub do wysadzania 
osobno.

B. tulg. atropurpurea. Liście ciemnopur- 
purowe. Dla ogrodów ta odmiana poczytuje 
się za najlepszą. Krzewy rozrastają się sil­
nie i pięknie wyglądają, bądź posadzono 
osobno, bądź na szlakach wielkich klombów. 
Ma ona tę zaletę, że siewki wydaj e purpu­
rowe, jeśli tylko krzew macierzysty, z któ­
rego biorą się nasiona do siewu, znajduje 
się daleko od berberysu pospolitego. Wy­
trzymuje dobrze nawet klimat petersburski. 
(B. purpurea hort. B. rulg. atropurpurea Rgl. 
Gartenfl. t. 278).

Berberys jako krzew uzbrojony cierniami, 
bardzo dobrze nadaj e się do żywopłotów, tem- 
bardziej że się kontontuje lada jakim grun­
tom. Okrywając się na wiosnę gronami 
złocistych kwiatów, a na jesioni gronami 
szkarłatnych jagód, sprawia on przyjemne 
wrażenie i przez to jako krzew ozdobny, 
pozyskał prawo obywatelstwa w ogrodach. 
Pierwszeństwo wszakże w tym względzie, 
mają wyżej wymienione odmiany jego, od­
znaczające się ubarwionemi liśćmi. Kora 
i korzeń berberysu używają się w farbiar- 
stwio, do farbowania na kolor żółty tkanin 
lnianych i bawełnianych, oraz do preparo­
wania safianu; młode liście, kwaskowato ścią­
gające służą do wzmacniania dziąseł; jagody 
dopóki są jeszcze zielone, używają się na 
wzór cytryny do podniesienia smaku niektó­
rych ckliwych potraw; marynowane w occie 
zastępują kapary jako przyprawa; z jagód 
zaś dojrzałych wyciskają sok, który służy za 
orzeźwiający napój w gorączkach; ze zgę- 
szczonego soku przez odparowanie, przygo­
towują syrop, który ibędąc rozwodnionym, 
używa się skutecznie w uporczywych i chro­
nicznych diaryach, oraz w cierpieniach dróg 
moczowych. Wreszcie z tychże dojrzałych 



Berberys—Bezrobocie. 319

jagód, robią bardzo przyjemne w smaku, 
kwaskowato konfitury. Szkoda tylko że 
przygotowywanie tych ostatnich wymaga 
dość żmudnej pracy: z każdej bowiem jago­
dy, muszą być wydłubane nasiona, tak samo 
jak z porzeczek. Odmiana bez nasion, była 
by na ten cel najprzydatniejszą, lecz ta na­
leży do wielkich rzadkości. Zresztą i u niej 
nie wszystkie jagody, jak o tom już wyżej 
nadmieniliśmy, bawają nasion pozbawione.

Widzimy więc że berberys z wielu wzglę­
dów jest rośliną użyteczną; na nieszczęście 
ma on jedną bardzo wielką wadę, która po­
niekąd znosi wszystkie jego zalety. Jest on 
bowiem pośrednikiem zarażenia zbóż, a na- 
dowszystko pszenicy rdzą. Od bardzo da­
wnych czasów, rolnicy podejrzywali go o to, 
przypuszczając, że ta zaraza pochodzi od 
pyłku kwiatowego berberysu. Nauka w now­
szych czasach, dzięki pracom T u 1 a s n’ a 
i de B a r o g o, inaczej tę rzecz wyjaśniła: 
okazało się bowiem, że zarazę tą powoduje 
nio berberys, lecz wielokształtny pasorzytny 
grzyb Omarem trawnym (Puccinia graminis) 
zwany, którego pierwiastkowa i najbardziej 
złożona forma, poczytywana przedtem za 
osobny rodzaj i gatunek pod nazwą Aecidium 
berberidis, rozwija się na wiosnę w miąższu 
liści berberysu. Zarodniki jego barwy po­
marańczowej, przebiwszy się przez naskórek 
liścia rozpraszają się wiatrom i gdy się do­
staną na liście lub źdźbła zbóż, kiełkują za­
puszczając swojo kiełki przez szparotwory 
w miąższ, rozwijają się w nim w nową formę 
grzyba, zwanego Rdzą ( Uredo), który po 6— 
10 dniach wydaj o swoje zarodniki; to znowu 
się rozpraszają i daloj zarażają zboża. 
W końcu z tej żo samoj grzybni, występuje 
ostateczna forma— Omar (Puccinia) ze śwo- 
istemi sporami, o grubej ciemnobrunatnej 
błonie, ułożonomi po dwie jedna nad drugą. 
Na suchej już słomie dają się widzieć ciemno 
smugi, któro niczem innom nie są jak zbio­
rem zarodników omaru. Po przezimowaniu 
ono na wiosnę kiełkują, wypuszczają tak 
zwanąprzodgrzybnię (promycelium) wydającą 
maleńkie zarodniczki (sporidia)iz tych ostat­
nich, gdy wiatrom zostaną przeniesione na li­
ście berberysu, rozwinie się napowrót Aeci- 
dium, czyli rozpoczyna się nowy cykl rozwoju 
omaru. (Bliższe szczegóły i rysunki patrz w ar­
tykule: Choroby roślin). Z tych powodów 
berberys w Niemczech, został skazany na 
zagładę: tępią go przedewszystkiom w stanie 
dzikim z zarośli przytykających do pól, lecz 
zamyślają takoż o wyrugowaniu jogo z ogro­
dów i parków.

Z gatunków berberysu o liściach pierza­
stych, trwałych, odnoszących się do podro- 
dzaju Mahonia, w ogrodach często bywa ho­

dowany Berberis (Mahonia) Aguifolium Pursh. 
Pochodzi on z zachodniej części Ameryki 
północnej. Jest to krzew bardzo ozdobny 
od 2 — 3 stóp wysoki, szeroko rozrastający 
się; liście ma nieparzysto pierzaste złożone 
z U — 11 listków lśniących, zatokowo-ząb­
kowanych o ząbkach ciernistych. Kwiaty 
żółte, zebrane w wiochy wyrastające z wierz­
chołków gałązek. Każdy kwiatek osadzony 
na dość długiej szypułce, mającej przy na­
sadzie maleńki błoniasty przy kwiatek. Ja­
gody owalne, granatowe, z białym nalotom. 
Z wyciśniętego z nich soku, poddanego for- 
mentacyi, otrzymuje się rodzaj wina, zawie­
rającego do 0,08 alkoholu. Wyprażone na­
siona mają zastępować kawę.

Jerzy Alezandrowicz.

Bezrobocie jest czynem, który należy 
jedną swą stroną do ekonomii społecznej, 
drugą wkracza w dziedzinę prawa krymi­
nalnego. Różnorodne przyczyny, a w tej 
liczbie pożar fabryki, zalew kopalni, ban­
kructwo przedsiębiorcy, mogą spowodować 
nieczynność zakładu przemysłowego i pozba­
wić zarobkowania wszystkich zatrudnionych 
w nim robotników. Jeśli zaś weźmiemy 
na uwagę, że większość robotników oszczę­
dzonego grosza nie posiada wcale lub bar­
dzo mało—to będziemy mieli obraz klęski, 
jaka dotyka cały szereg rodzin, które nagle 
widzą się pozbawione wszelkich środków 
utrzymania i skazano chwilowo przynaj­
mniej na odwoływanie się do miłosierdzia 
publicznego.

Wprowadzona w stosunki robotnicze za­
sada stowarzyszeń bądź to przez pośre­
dnictwo ubezpieczeń, bądź przez tak zwaną 
wzajemną pomoc, przychodzi do pewnego 
stopnia z ratunkiem w tych ciężkich poło­
żeniach, w których bezrobocie wypadło 
z siły wyższej, bo Opatrzność, dopuszczając 
na rodzaj ludzki pewne klęski i nieszczęścia, 
daje zarazem możność złagodzenia ich gnę­
biącego wpływu, drogą odpowiednio obmy­
ślanych urządzeń. Szczegółowe dane co do 
natury, zasad i rozwoju tego rodzaju insty- 
tucyj zamieszczone będą pod wyrazem , Sto­
warzyszenia robotnicze11.

Atoli oprócz bezroboci, o których wyżej 
mówiliśmy, wydarzają się gromadne zawie­
szenia pracy, dokonywane z rozmysłom, ce­
lem wymożonia na przedsiębiorcy wyższego 
za tęż pracę wynagrodzenia.

Prawodawstwo współczesne uznaje zupeł­
ną wolność pracy. Ztąd wypływa, że robo­
tnik ma całkowitą swobodę umawiania się 
o warunki, na jakich skłonny jost pracować, 
oraz, żo ma prawo zaprzestać pracy — skoro 
upływa termin zobowiązania jogo, reguło- 
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wany bądź przez umowę pisaną, bądź zwy­
czajową. Prawo wzmiankowane, przysłu­
gujące każdej jednostce ludzkiej po szczegó­
le, nio może być zaprzeczano i całym gru­
pom robotników — o ilo jest wykonywano 
przez nic bez ubliżenia samojżo zasadzie 
wolności pracy. W rzeczy samej, zasada 
wolności pracy jest zawsze bardzo zagrożo­
ną, jeżeli kilku, lub kilkunastu niespokojne­
go ducha ludzi, przez namowę, przez po­
strach i bardzo wątpliwej wartości obietnice, 
zniewalają swych kolegów do zawieszenia 
robót. Ta bowiem spokojniejsza i zacniej­
sza większość, nie działa już w takim ra­
zie pod wpływom własnego natchnienia, 
ale staj o się narzędziem w ręku niespo­
kojnej mniejszości. Rozciąganie więc na 
tę sforę stosunków zupełnej swobody działa­
nia, w którym to kierunku posunęły się w 
ostatnich czasach prawodawstwa angielskie 
i francuzkie, ani słusznom, ani pożytecznom 
się nio wydaj e. Wyprowadzać bo wiem pra­
wo tworzenia sprzymierzeń z wolności, któ­
ra każdemu przysługuje do układania się 
osobiście o cenę i warunki pracy, jost rozu­
mowaniem zupełnie fałszywem, podobnom 
do tego—jak gdyby chciano z prawa, któro 
każdemu dozwala stawać na publicznej dro­
dze, dochodzić do wniosku — żo wolno mu 
jost przyłączać się do innych osób dla utwo­
rzenia zbiegowiska i zatamowania prawi­
dłowej cyrkulacyi.

W ankietach, do których wielka liczba 
wydarzonych w naszych czasach bozroboci 
dała powód, — robotnicy, jako przyczyny 
tychże, zwykli wskazywać okoliczności na­
stępujące:

1) mniemany ucisk kapitału i przy­
właszczenie sobie przez tenże kapitał prze­
ważnej części korzyści z produkcyi, bez do­
statecznego uwzględnienia wartości usług, 
przez pracę — wytwórczości przemysłowej 
niosionych;

2) podrożenie kosztów utrzymania, wobec 
których cena, pobierana za pracę nio dostar­
cza nic więcej nad środki wyżywienia, bez 
widoku dla robotnika oszczędzenia czego­
kolwiek na czarną godzinę;

3) przeciążenie robotnika zbyt wielką 
łiczbą godzin pracy, liczonych na dzień ro­
boczy.

Pobieżno chociaż rozpatrzenie tych zwy­
kle przez robotników przywodzonych oko­
liczności, pozwoli nam ocenić ich wartość.

Ewolucya ekonomiczna, dokonywająca się 
za dni naszych, wykazuje w krajach, będą­
cych głównem ogniskiem bozroboci, coraz 
większo obniżanie się ceny kapitału t. j. bie­
żącej stopy procentu, przynoszonego przez 

przedsiębiorstwa przemysłowe ’), a jedno­
cześnie coraz wyższą cenę zapłaty dnia ro­
boczego 2). To podniesienie stopy zapłat 
robotnicy zawdzięczają narostowi kapitałów 
i rozwojowi ducha przedsiębiorczego, bo jak 
dosadnie mawiał Ryszard Cobdcn „gdy 
dwóch robotników goni za przemysłowcem— 
cena pracy zawsze się zniża, — gdy przeci­
wnie, dwóch przemysłowców goni jednego 
robotnika—zapłaty idą w górę.“

Jakoż w dobrze zrozumianym interesie 
robotnika, nic leży bynajmniej obalenie zna­
czenia kapitału, ani też osłabienie praw wła­
sności. Jeźli w jego interesie należy co 
obalić—to przodewszystkiom wpływy pró­
żniactwa, lekkomyślności i tak zwano ponie- 
działkowanie; jeźli co należy usunąć—to ty­
toń, szynk i inne wydatki zbytkowo, pochła­
niające znaczną część jego dochodu. Sta­
tystyka bezroboci zresztą stwierdza, jak mó­
wi W ilhelm Roscher (Zasadyekono­
mii politycznej, toml, str. 376), żo przewa­
żna część takowych powstaje właśnie z ini- 
cyatywy robotników najlepiej płatnych, któ­
rym większość, niżej wynagrodzona, acz nie­
chętnie, jednak ślepo ulega.

Drugi zarzut, odnoszący się do podroże­
nia środków utrzymania, również bezzasa­
dnym się okazuje. Sprawdzoncm albowiem 
zostało, żo chleb, stanowiący połowę wydat­
ku robotnika francuzkiogo, nietylko nio 
zdrożał, ale przy pewnych od roku do roku 
zmianach trzyma się prawie w jednej cenie. 
Mięso, mleko i wino zdrożały o 60$ do 70$,

') We Francyi w r. 1845 z pomiędzy 81 Rad Jene- 
ralnych 57 zapewniało, że procent hipoteczny w ich 
departamentach był wyższy nad 5%. 17 Rad Jencral- 
nych podało go w przecięciu na 6% do 7%, 12 — na 
7% do 10%, niektóre nawet mówiły o 12%, 15% 
i 22% przy małych sumach i na czas krótki ( Cheyaray 
Rapport au nom de la commission de la reforme hypoth. 
29 Auril 1851). Obecnie stopa procentu w lokacyi 
hipotecznej waha się we Francyi pomiędzy 2'/2% 
a 4%. (W. Roscher „Zasady ekonomii politycznej,“ 
tom I, str. 397).

2) W Paryżu cena dnia roboczego męzkiego wy­
nosiła:

Tym sposobem zapłaty podwoiły się w ciągu osta­
tnich lat trzydziestu, a po większyły się w pięćkroć 
w ciągu niespełna wieku (A. Yillard „Histoire du prole­
tariatu str. 682).

W Anglii w ciągu 12 lat od 1866 do 1878 zapłaty 
wzrosły w stosunku 24%. (Journal des Economistes 
15 Mars. 1883).

franków centymów
w roku 1700 0 40

n 1780 0 50
1788 0 60

n 1813 1 05
1849 1 30

n 1852 1 42
1862 1 85
1872 2 00
1878 3 00
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cena mieszkania się podwoiła, cena ubrania 
zniżyła raczej. Wogóle środki utrzymania 
robotnika podniosły się zaledwie w stosun­
ku 30% do 40%, gdy tymczasem stopa za­
płat wzrosła o 80% do 100% *).  Narzeka­
nia więc robotników z tej strony nio są 
przez fakta stwierdzone, a przyczyny ubó­
stwa i nędzy ich szukać należy raczej w co­
raz rosnącej liczbie wydatków zbytkowych, 
jakie oni do niezbędnych środków utrzy­
mania zaliczają, a w szczególności w coraz 
większem użyciu wódki.

M. Foville „La transformatom des moyens de 
transport, page 366. „

2) Charles Perin „De la richesse dans les societes 
chredennes, page 105.

Encykl. Roln. T. I.

*) Nowy Wykład prawa, A. Batbie str. 305—306.
21

Z dokładnych obliczeń konsumcyi napo­
jów alkoholicznych, podanych przez A. V i 1- 
lard w książce p. t. „Histoire du prole­
tariat ancien et moderneu (str. 667) wynika, 
żc w Danii robotnik wypija dziennie 5 — 
6 kieliszków wódki w dnie gdy jest odda­
ny pracy, a podwójną ilość takowych w 
dniach bezczynności. Wartość przepijanej 
przezeń wódki przewyższa czwartą część je­
go zarobku. W Rosyi spożycie wódki wy­
nosi średnio 10 litrów na osobę, w Niem­
czech 5 litrów; w Holandyi spożycie ro­
czno oceniano jost na głowę — 10 litrów, 
któro przedstawiają wartość 22 milionów 
franków. W Anglii wydatek roczny na na­
poje spirytusowe wynosi do 750 milionów.

lir. Paryża w dziełku swem p. t. „Sźo- 
icarzyszenia robotnicze*  utrzymuje, że połowa 
zapłat, przypadających na robotników an­
gielskich, pochłaniana jest przez wydatek 
na napoje alkoholiczne. W obec tak olbrzy­
mich sum, jakio robotnik wydaje na wód­
kę, będącą bądź co bądź artykułem zbytku— 
uznać trzeba, że jeżeli nic jest w stanie ro­
bić oszczędności, jeżeli częstokroć znajduje 
się w długach i nędzy—to bynajmniej nic 
skutkiem szczupłości pobieranych zapłat, 
ale wyłącznic skutkiem swej własnej nio- 
wstrzemięźliwości.

Lo Play w dziele p. t. „Les ourriers 
des deux mondes“ (monografia XIII) opisu­
je robotnika kunsztu krawieckiego zarabia­
jącego rocznie w Paryżu 3,345 franków, ży- 
jącego w ciągłym niedostatku i z góry przy­
gotowanego na to, żo zostanie na łasce mi­
łosierdzia publicznego, skoro mu sił i zdro­
wia do pracy zabraknie. Jednocześnie L u- 
d w i k R o y b a u d w swoich studyach nad 
warunkami bytu robotników * 2)—wystawia 
nam rodzinę robotniczą w Lyonie — dwoje 
staruszków, zarabiających razom. 1 franka 
30 centymów dziennic i żyjących w ubo­
giej mierności, nie znających wszakże nę­

dzy i odrzucających wszelką pomoc nictylko 
ze strony instytucyj miłosiernych, ale na­
wet ze strony własnych, we względnym do­
brobycie zostających dzieci, które nieraz ze 
wsparciem pospieszyć pragnęły.

Przykłady wzmiankowane pouczają, żc 
wysokość zapłat o tyle tylko wpłynąć mo­
że na polepszenie dobrobytu robotnika i jo­
go rodziny, o ile ją wspierają cnoty domo­
we i skromne pracowitego życia zwyczaje.

Co się tyczy godzin pracy, liczonych na 
dzień roboczy, to w większości krajów euro­
pejskich robotnik pracuje obecnie około dzie­
sięciu godzin dziennie. Przypuszczając, żo 
na sen odchodzi godzin dziewięć, pozostajc 
mu jeszcze 5 godzin na wypoczynek i roz­
rywkę. Otóż prawdę mówiąc, znaczna ilość 
osób, żyjących w zupełnym dobrobycie, wię­
kszej ilości godzin na cele powyższe poświę­
cać nie zwykła.

Gromadne zawieszanie pracy, celem wy­
jednania wyższych zapłat nie przyniosło 
szczęścia tym, którzy je robili. „Historya 
sprzymierzeń w Anglii, powiada p. A. B a t- 
bie *)  jest szeregiem cierpień, których ro­
botnicy więcej daleko ponieśli, niż ich prze­
łożeni. Niektóre z nich były równie straszno 
dla jednych jak i dla drugich, bo pociągnęły 
za sobą zwinięcie przemysłu/ O’Connol 
w mowie swej mianoj w obec zgromadzenia 
ludowego oświadczył, żo sprzymierzenia wy­
pędziły przemysł z Dublina i z innych miast 
Irlandyi. Przemysł w Nordwich podkopało 
sprzymierzenie w r. 1850. W Manchester 
były sprzymierzenia w latach 1826, 1829, 
1833, 1837 i 1842, a za każdym razem robo­
tnicy byli przymuszeni zrzec się swoich pre- 
tonsyj, wydawszy wprzódy nadaremnie zna­
komite sumy, a niedostatek, w który ich 
wepchnęły te wyczekująco walki, zostawił 
ich na łasco i niełasce przełożonych. W Glas- 
gowie ci co trudnili się przędzeniom wolny, 
zrobili sprzymierzenie w r. 1837 trwające 
cztery miesiące, przez który to czas wydali 
600,000 franków. Skończyli na tom żo przy­
stali na warunki, które się podobało nazna­
czyć przełożonym, a dowódzca sprzymierze­
nia, wskutek zamknięcia fabryki, dającej 
mu wprzód zajęcie i do czterdziestu franków 
tygodniowego zarobku, był przymuszony do 
łamania kamieni na drodze za cenę około 
10 franków na tydzień. Przykład jednak 
najwięcej nauczający przedstawia sprzy­
mierzenie, które w r. 1836 utworzyli robo­
tnicy, trudniący się przędzeniem w Preston. 
Oto jost jogo opis, który nam dał p. Leon 
Faucher w swojem dziele p. t. „Etudes sur 
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VAngleterre.u „W miesiącu październiku 
1836 r. (mówi on) robotnicy, trudniący się 
przędzeniem w Preston zarabiali średnio 22 
szylingi, 6 d. (28 fr. 60 cent.) na tydzień, co 
uczyniło blizko 5 franków dziennie. W mie­
ście sąsiedniom, Bostonie, przecięciowa za­
płata podniosła się wtenczas do 26 szyi. 6 d. 
(33 fr. 75 c.) dla pracujących w tern samom 
rzemiośle robotników. Robotnicy z Preston, 
podburzani przez omisaryuszów Unii, żądali 
takiego samego wynagrodzenia jak ich są- 
siedzi. Fabrykanci zebrali się i uznawszy 
to skargi poniekąd za uzasadnione, ofiaro­
wali podwyżkę 10 od 100, która czyniła ty­
godniową zapłatę niższą o 1 fr. 15 cent, od 
ceny Bostońskiej, zupełnie jednak tamtej 
równą, jeżeli się wzięło pod rachunek niż­
szą cenę potrzeb do życia w Preston. Nie 
przyszło jednak do porozumienia i 42 przę­
dzalnie stanęły naraz w tern mieście.

W pierwszych dniach po zerwaniu robo­
tnicy mieli dobrą postawę i nie zdawali się 
doświadczać ani cierpień, ani żalu. Ale ta 
butna postawa wkrótce się zmieniła. Za­
ledwie po miesiącu ustania pracy ulice mia­
sta przepełniły się żebrakami, administracya 
publicznych zapomóg była zarzuconą proś­
bami i ludność domu przytułku nagle wzro­
sła. Przez ten czas przędzarze dostawali 
od unii zapomogę 5 szylingów na każdego 
tygodniowo, motaczo od 2 do 3 szylingów, 
gremplarze zaś i tkacze nie mieli żadnego 
sposobu do życia oprócz żebrania u fabry­
kantów, którzy z litości dawali im codziennie 
jałmużnę złożoną z kawałka chloba.

W połowie grudnia zasoby Unii wyczer­
pały się. Rada municypalna wzruszona tą 
nędzą, uchwaliła drobną pomoc w ilości 
100 ft. szt. Było widocznem, że walka chy­
liła się ku końcowi. Fabrykanci postano­
wili otworzyć swojo warsztaty ogłaszając, że 
nie cofają swego przyrzeczenia i podwyższą 
zapłaty o 10 na 100, ale żądają od każdego 
robotnika, aby się zobowiązał zerwać z Unią. 
W pierwszy tydzień po tej deklaracyi czter­
dziestu tylko, trudniących się przędzeniem 
odpowiedziało na to wezwanie przełożonych; 
na drugi dzień rachowano już ich stu, czter­
dziestu przybyło tymczasem z miast sąsie­
dnich, usługa zaś innych stała się niepo­
trzebną, ponieważ przełożeni postanowili 
używać narzędzi mechanicznych. Ostatecz­
nym skutkiem tego sporu było, iż 200 robo­
tników, zatrudnionych przy przędzeniu, któ­
rzy pobudzali i podtrzymywali sprzymierze­
nie, zastąpiono innymi robotnikami, co ich 
przymusiło do opuszczenia całkiem miasta.

Przez czas tego sprzymierzenia siedmdzie- 
siąt pięć osób było aresztowanych za niepo- 
rządki, a dwanaście było skazanych na wię­

zienie za pogróżki i gwałty, dwie osoby były 
skazane na deportacyę, a trzy umarło z gło­
du. Strata poniesiona przez robotników, 
licząc same tylko zapłaty, doszła do półtora 
miliona franków; przełożeni stracili więcej 
jak milion, a drobni posiadacze sklepów zo­
stali zrujnowani.^

Jak z powyższego opisu widzimy, bezro­
bocia wyrządzając znaczno krzywdy tym sfe­
rom, w interesie których bywają przedsię­
brane, oddziaływają najujemnioj na rozwój 
bogactwa narodowego. Kapitał oczywiście 
ucieka od lokacyi w przemysłach, w których 
na ciągłość pracy liczyć nic może i gdzie tom 
samem łatwo na uszczerbek jest narażony. 
Nadto, liczne zastępy robotników próżnują­
cych i w niedoli swej pocieszających się roz- 
grzewającomi napojami snadno wywołują 
zakłócenia porządku publicznego. Z tych 
powodów prawodawstwa wszystkich krajów 
uważały za właściwo zapobiegać bozrobociom 
naznaczając odpowiednio kary na biorących 
w ogóle czynny udział w takowych, a w szcze­
gólności na głównych przywódzców.

W Anglii za Edwarda VI obcinano ucho 
każdemu robotnikowi, przekonanemu, iż 
trzykrotnie należał do zmowy. Późniejszo 
prawodawstwo angielskie niemniej okazy­
wało się w tych razach surowem. W r. 
1813 spełniono na przywódzcach bozroboci, 
połączonych z nadużyciami w Jorku 18 
wyroków śmierci przez powieszenie i aż 
do r. 1817 kara śmierci dotykała każdego 
kogo przekonano o zniszczenie choćby je­
dnego warsztatu. (Adolf Coste „Środki 
zaradcze przeciwko nędzy'-'' str. 249). Od 
r. 1824 zmowy robotnicze, o ile nie wy­
wierają nacisku na innych i nie zakłócają 
porządku publicznego, przestały być uwa­
żano za karygodne przestępstwo.

Bezkarność ta wszakże, zapewniona zmo­
wom i bezrobociem nictylko nie oddziałała 
na icłi zmniejszenie, ani na złagodzenie 
nadużyć, dokonywanych przez strejkują- 
cych robotników, ale przeciwnie rozmiary 
takowych w niesłychanym stopniu powię­
kszyła. Uwydatniło się to przy następują­
cej okoliczności.

Jakkolwiek od r. 1824 można było za­
kładać i rozwijać w Anglii stowarzyszenia 
rzemieślnicze, kładące za jeden z głównych 
swych celów podsycanie bozroboci, to nie­
mniej prawo stowarzyszeniom wzmianko­
wanym nie przyznawało charakteru osób 
prawnych, tern samem nie mogły ono posia­
dać własności, ani też sądownie praw swo­
ich dochodzić.

Jedno z takich stowarzyszeń, okradziono 
wr. 1866 przez swego kasy era, pociągnęło go 
do odpowiedzialności sądowej. Trybunał
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Bradfordzki uwolnił złodzieja, wychodząc 
z zasady, że stowarzyszenie mieści w usta­
wie swojej przepisy prawu przeciwne i nio 
ma tytułu do posiadania czegokolwiek. Sze­
snastego stycznia 1867 roku sąd ławy kró­
lewskiej potwierdza ten wyrok w apolacyi 
i oświadcza, że wszelkie konspiracye czy to 
majstrów, czy robotników, mające za przed­
miot wywieranie wpływu na warunki pracy, 
należy uważać za „ograniczenie swobody han­
dlowej, przeciwne dobru publicznemu11, a wia­
domo zkądinąd iż prawo zwyczajowe an­
gielskie, poczytuje za niebyłe i nielegalne 
wszelkie zobowiązania „przeciwne dobru pu­
blicznemu.il

Fakt ton poruszył żywo stowarzyszenia, 
których fundusze z mozołem zebrano, a two­
rzące niekiedy miliony, pozostawiano tym 
sposobom na zupełnej dyskrecyi przenie- 
wierczych kasyerów. Zaszła zatem koniecz­
ność zapewnienia sobie opieki ze strony pra­
wa i wystąpiono z prośbą do korony o za­
mianowanie komisyi, któraby się zajęła 
opracowaniom w tym przedmiocie projektu.

Wyznaczony natychmiast na powyższą 
prośbę komitet d. 12 lutego 1867 r. rozpo­
czął w dniu 18 marca tegoż roku czynności 
swoje od togo, żo postanowił przyjść do po­
jęcia istotnego znaczenia tajemniczych zbro­
dni w Sheffield i Manchester, sprawdzić czy 
należało o nic obwiniać stowarzyszenia ro­
botniczo, jak to głoszono powszechnie i czy 
wszystkie zarówno stowarzyszenia można 
uważać jako splamiono takicmi ohydnomi 
czynami.

Skierowano ku tomu celowi dochodzenia 
połączone były z pewnomi trudnościami: 
policyjne bowiem śledztwa do żadnych nic 
doprowadziły rezultatów. Nio zważając na 
to, utworzono dwa podkomitety, z których 
każdy składali trzej prawnicy z władzą nad- 
zwyczajną. Podejrzani, tudzież mogący do­
starczyć jakichkolwiek objaśnień, byli wy­
mienieni z nazwisk i pozostawiono im do 
woli: albo wyznać szczerą prawdę i otrzymać 
bezwarunkowe przebaczenie, albo toż znaleźć 
się pod zarzutami kryminalnemu za wszy- 
stkie czyny, do których przyznać się nie chcą, 
a któro komitetowi łatwo sprawdzić przyj­
dzie. W obec tak postawionej kwostyi nic 
namyślano się długo i skutkiem togo pozy­
skano stanowczo zeznania od tych, którzy 
bezpośrednio lub pośrednio przyjmowali 
udział w zamachach. „Wówczas to przez 
cało dni 25,“ jak mówi hr. Paryża „można 
było być świadkiem scen wielce oryginal­
nych. Winowajcy z całą otwartością, nio 
pomijając najdrobniej szych szczegółów, przy­
znawali się do swoich niecnych postęp­
ków.

Bywało że niejeden, oskarżywszy się nio 
chciał na razie przez punkt honoru wymie­
niać spólników. Skompromitowany jednak 
następnie zeznaniami innych, wracał i o- 
świadczał, żo całej prawdy poprzednio nio 
powiedział i pragnie uzupełnić swojo pier­
wotno zeznanie, żeby zasłużyć na świadec­
two, zwalniająco go od odpowiedzialności.

Sprawozdanie z ostatniego posiedzenia by­
ło najciekawsze. Winowajcy', lub stawają- 
cy w ich imieniu pełnomocnicy, tłoczyli się 
jedni przez drugich po świadectwa, a jeżeli 
kto po odczytaniu mu protokułu zauważył, 
żo jakiś fakt występny pominięto, domagał 
się następnie, żeby go dopisano. I stało się 
według przyrzeczenia — winni zostali wolni 
i przed wymiarom sprawiedliwości ludzkiej 
zasłonioni. Nioodpokutowawszy jednak za 
swoje winy, podobnie jak Kain, zatrzymali 
na czołach tak jak on: niczmazano piętno 
sromoty“.

„Procedura dziwna co prawda, ale sku­
teczniejsza możo“ powiada jeden ze współ­
czesnych publicystów francuzkich „od kar­
nych wyroków, którą kto wio czy nie nale­
żałoby zastosować nieraz przy smutnych na­
szych likwidacyacli zbrodni, popełnianych 
podczas rowolucyi... Mnóstwo ludzi powra­
ca z więzienia, jakby z aureolą męczeństwa, 
mając podniesiono czoła, a spuszczaliby je 
niezawodnie przez cało życie zo wstydu, gdy­
by bezkarność popełnionych przez nich wy­
stępków gwarantował jakiś certyfikat, wy­
dany przez komisyę, podobną owym angiel- 
skim“.

„Ostatecznie, komisy a wykryła wszystkie 
zbrodnie, o jakich wzmiankowaliśmy wyżej 
i wiole innych, o które nawet unii nie podoj- 
rzywano. Znalazły się ono pod zarzutami: 
grabieży własności swoich pracodawców 
(przez mordowanie koni, trucie krów, pale­
nic stert, niszczenie cegielni) i ohydnego 
prześladowania nioulogłych ich rozkazom ro­
botników, nazywanych przez nich „czarnemi 
baranami*  za to. iż podczas bczroboci podej - 
mowali się wykonywania pracy za lepszą 
zapłatę. Na takich wydawano wyroki po­
tępienia: zachowywano surowo milczenie 
przy każdem z niemi spotkaniu, wyłączano 
ich od wspólnej pracy K obierano z narzędzi, 
wrzucano igły do gliny, którą zarabiać mie­
li, słowem wyrządzano im przykrości i krzy­
wdy w rozmaity sposób. Nadmienić wszak­
że potrzeba, żo ogół stowarzyszeń pozostał 
obcy tym nieuczciwym, lub zbrodniczym po­
stępkom; a także skonstatowano, że stowa­
rzyszenia miejscowo bardziej tyranizowały 
i wywierały postrach, aniżeli unie, ogarnia­
jące pewną liczbę prowincyj i noszące tern 
samem na sobie pewną cechę charakteru na-

21*
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rodowego". (Adolf Coste „ Środki za­
radcze przeciw n^dzy^ str. 252—255).

Kodeks karny francuzki z r. 1810 uzna­
wał za przestępstwo zarówno zmowy między 
przełożonymi, dążące do zmniejszenia za­
płat, jak i zmowy pomiędzy robotnikami, 
dla otrzymania podwyżki w zapłatach przed­
siębrane. Zmowy wszakże pomiędzy prze­
łożonymi, za karygodno poczytywał tylko 
o tyle, o ile były dokonywane niesprawiedli­
wie i z nadużyciem.

Po rewolucyi lutowej w r. 1849 ustano­
wiony został rodzaj równości prawnej przez 
wykreślenie wyrazów niesprawiedliwie i z na­
dużyciem, a przełożeni i robotnicy jednako­
wo za wszelkie zmowy byli karani. Rodak 
nasz L u d w i k W o ł o w s k i w charakte­
rze członka zgromadzenia prawodawczego, 
obstawał wówczas zatem, ażeby zamiast zno­
szenia wyrazów „niesprawiedliwie i z nadu­
życiem", rozciągnąć siłę takowych ido zmów 
robotniczych. Większość wszakże głosują­
cych nie zgodziła się na ten wniosek, ponie­
waż roztrząsanie o ile zmowa jest niespra­
wiedliwą i o ile jest nadużyciem, musiałoby 
być zostawione uznaniu władz municypal­
nych, lub sądów, które w tym razie zniewo- 
loneby były wglądać i niejako stanowić 
prawidłową cenę pracy, co oczywiście było­
by sprzecznem z ideą wolności przemysłu.

Prawo z r. 1864 samą zmowę i zaniecha­
nie robót przestało uważać za karygodny 
występek. Ogranicza się ono wyłącznie do 
naznaczania kary za wszelkie pogróżki, 
gwałty, obelgi czynne, podstępy, albo też 
oznaczanie, wskutek umówionego planu, kar 
pieniężnych, nakazów lub sztrafów w spo­
sób nadwerężający swobodne wykonywanie 
przemysłu i pracy.

I tu, również jak w Anglii, wolność zmów 
i sprzymierzeń robotniczych ze wszech miar 
opłakane sprowadziła skutki. Świadczą o 
tom wydarzono w ostatnich latach wypadki 
w Decazoville, oraz liczniejszo coraz w ró­
żnych gałęziach pracy bezrobocia, przerywa­
jące prawidłowy bieg produkcyi i sprawia­
jące, że przemysł francuzki drożej produku­
jąc od włoskiego i niemieckiego został przoz 
przemysły tych krajów z wielu międzynaro­
dowych rynków wyrugowany.

Rolnictwo do ósmego dziesiątka bieżącego 
stulecia okazywało się nieprzystępne wszel­
kim agitacyom w kierunku zmów i bozrobo- 
ci. Przypisać to wypada poniekąd naturze 
przemysłu i warunkom, w jakich się odby­
wa produkcya rolna. Podczas gdy robotnik 
rękodziolni, maj ąc ciągle do czynienia z ma- 
toryą, posłusznie kształtującą się według 
rozkazów geniuszu człowieka, bardzo jest 
skłonny wierzyć w nieomylność rozumu 

ludzkiego — robotnik wiejski, pracujący 
w otwartem polu, zostając w bliższom nieja­
ko zetknięciu z wyższą siłą praw fizycznych, 
w wyższym stopniu odczuwa nad sobą 
wszechmocną opiekę Opatrzności. Rolni­
ctwo przytem rozwija się i podnosi powol- 
niej, przechodzenie od gospodarstwa eksten­
sywnego do systemów więcej natężonych 
i więcej rąk potrzebujących odbywa się tu 
stopniowo, a ziemia — ten wielki warsztat 
rolnictwa—nie zamyka nigdy swych podwoi 
przed pracą z taką gwałtownością i bez­
względnością, jak to w epokach przesileń 
handlowych wydarza się w przemyśle ręko­
dzielniczym.

Stali robotnicy wiejscy odznaczają się 
bardzo małomi wymaganiami, a wynagro­
dzenie ich wszędzie prawic wydzielane by­
wa częścią przynajmniej w naturaliach. Tym 
sposobem nawet nieurodzaje i płynąca za 
nimi drożyzna, a zatem klęski przemysłu, 
w którym pracują, mniej uczuć się im dają, 
aniżeli robotnikom miejskim. I jeżeli w ogó­
le zdarzały się gdziekolwiokbądź na stałym 
lądzie zmowy i bezrobocia pomiędzy tą sferą 
ludności — pochodziły one zawsze z niedo­
trzymania przez chlebodawcę warunków 
umówionych. Tylko w prawdziwej osta­
teczności i niemal, że przyciśnięty głodem— 
robotnik wiejski opuszcza gromadnie swe 
stanowiska pracy.

Pomiędzy ludnością wiejską stale osiadłą 
i mającą własno gospodarstwa, która w po­
rze pilnych robót tworzy pomocniczy kon- 
tyngens robotników folwarcznych, w epoce 
uwłaszczenia, lub zaraz po takowem, przy 
wykonywaniu i regulowaniu praw służebno­
ściowych zdarzać się mogły tak u nas jak 
i za granicą chwilowe, na porozumieniu mię­
dzy włościanami jednej lub kilku wsi opar­
te nieuczęszczania do roboty na łan dworski. 
Nie było to wszakże bezrobocie, ponieważ 
ludność ta uczęszczać mogła do roboty na 
łany innych dworów i nie było zakłócenia 
porządku publicznego, ponieważ niezależnie 
od grosza zapracowanego na dworskim ła­
nie — ludność ta z własnych gospodarstw 
czerpie główno środki wyżywienia. Były 
to więc wyłącznic zmowy, manifestujące nie­
chęć do osób, lub systemów, któro wszakże 
nie przyjęły szerszych rozmiarów nigdzie, 
ani też nie nabrały charakteru ciągłości. 
Taktowne zachowanie się właścicieli ziem­
skich, napływ robotników z innych okolic, 
jak u nas np. bandochów i górali, zaradzały 
dostatecznie tej sferze potrzeb folwarcznych, 
dopóki miejscowe i chwilowe niesnaski nio 
zostały należycie wyrównano. Obecnie wzrost 
ludności włościańskiej zdaj o się we wszyst­
kich krajach stałego lądu zabezpieczać roi-
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nictwo od braku rąk, a tom samom polo dla 
wszelkich zmów i bozroboci pozbawionom 
zostajo realnych podstaw.

Jedyny wyjątek w tym kierunku przed­
stawiają stosunki angielskie. Swoboda, na­
dana od r. 1867 działalności stowarzyszeń, 
agitujących za pomocą prasy, mcetingów, 
pieniędzy, czasom nawet przymusu, jawnie 
nakazujących zmowy i zaniechanie pracy 
w fabrykach i kopalniach, nie mogła pozo­
stać bez wpływu na stosunki ludności ro­
botni czo-rolniczoj, której los w istocie odda- 
wna był gorszym w Anglii, aniżeli w któ- 
rymkolwiekbądź kraju lądu stałego. W roku 
1871 jedno z takich stowarzyszeń robotniczo- 
rolniczych, zażądało podwyższenia zapłat 
i wnet cała Anglia pokryła się stowarzysze­
niami, tworzącemi wielkie zmowy robotni­
ków rolniczych przeciwko dzierżawcom. Ci 
ostatni zostali tom więcej rozdrażnieni, że 
miasto przedstawień, ożywionych duchem 
zgody, związek robotników chciał im dykto­
wać warunki bez żadnych poprzednich ukła­
dów i bez żadnej apellacyi. Wobec takiego 
zachowania się sprzymierzeń robotniczych 
dzierżawcy wszelkich ustępstw początkowo 
odmówili.

Sytuacya bardzo naprężona trwała przez 
cały rok od r. 1872 do 1873 w hrabstwach 
południowych, objawiając się mcetingami 
mniej lub więcej napastniczomi. Oczywi­
ście bezrobocia miewały miejsce w epoce 
najpilniejszych prac rolniczych t. j. sianoko­
sów i żniw. Tym sposobem wielu dzierżaw­
ców, pod naciskiem siły okoliczności znie­
wolonymi się widziało do częściowego u- 
względnienia wymagań robotników *)•

Raz zaostrzono stosunki pomiędzy dzier­
żawcami a robotnikami nie dały się tak ła­
two ułagodzić. Dzierżawcy wschodnich 
hrabstw przetrzymali bezrobocie z 1874 r. 
a świętowanie robotników tak było licznem 
żo kasy' stowarzyszeń, podtrzymujących ta­
kowe, zostały całkowicie wyczerpane. Wielu 
toż powróciło wówczas do pracy folwarcznej, 
a sama kwestya z racyi przesilenia rolnicze­
go, które wkrótce potom nastąpiło, znajduje 
się jakby w stanie zawieszenia 2). Dzier­
żawca angielski posiada zresztą sposób 
zmniejszenia potrzeby rąk w gospodarstwie 
przez zamianę większej ilości pól na wysoko 
opłacające się pastwiska.

W każdym razie spółczosno koleje rol­
nictwa angielskiego zdają się pouczać, że

') .yUagriculture de l'Angleterre par la royal society 
of Englandf traduite et publiee par la societe des agri- 
culteurs de France.

’) E. Lecouteux „Cours d'economie rurale^ 1.1 
pag. 94.

wynagradzanie robotnika w części tylko pie­
niędzmi, a przeważnie dogodnościami i środ­
kami spożywczcmi, wydziolanemi mu w na- 
turaliach i przywiązanie go tym sposobem 
do miejsca, zdaje się lepiej odpowiadać usta­
leniu w rolnictwie dobrych stosunków chle­
bodawców z robotnikami, aniżeli suche, wy­
łącznie gotowizną uiszczane zapłaty robotni­
kom koczującym i zniewolonym pędzić ko­
szarowe życie. W tym też duchu rozwinęły 
w ostatnich czasach działalność swą w An­
glii tak zwane „land societies11 o których 
obszerniejszą wzmiankę Encyklopodya za­
mieści pod wyrazem „Robotnicy wiejscy.“

Cały artykuł niniejszy nosi cechę nieswój- 
ską, ponieważ przyszło nam mówić o czy­
nach ekonomicznych bardzo doniosłego spół- 
cześnie znaczenia, będących wszakże zjawi­
skiem krajów przeludnionych i wyrobem 
obcej nam cywilizacyi.

Na naszej ziemi plaga bozroboci dotąd się 
nie pojawiła i niech nam wolno będzie wie­
rzyć, iż zdrowy rozsądek robotnika polskie­
go uchronić nas od niej potrafi. Jeżeli obja­
wiły się kiedykolwiek u nas pomiędzy pra­
codawcami i robotnikami poważniejszo zdań 
różnice, to przypadały one w epoce, gdy fa­
bryki, skutkiem zastoju handlowego znie­
wolono były zmniejszać liczbę pracowników 
lub ilość godzin pracy, a tom samom i stopę 
zapłat obniżać. Przemysłowcy tutejsi nio 
potrzebują ukrywać przed robotnikami ob- 
stalunków, których się podejmują, terminów 
w których dostawy mają być wykonane jak 
to zniewoleni są czynić przemysłowcy an­
gielscy i francuzcy z obawy, aby robotnicy, 
dowiedziawszy się o takowych, gromadnie 
w najważniejszym momencie nie porzucili 
roboty i nio przyczynili fabryce strat, płyną­
cych z niedotrzymania umowy. Owszem, 
robotnik tutejszy z radością wita każdy ob- 
stalunek fabryczny, ponieważ tenże zape­
wnia mu ciągłość pracy, a czasom nawet 
możność większych zarobków przez tak zwa­
ną pracę od sztuki, wykonywaną w godzi­
nach pozaetatowych. W ogóle mówiąc ro­
botnik nasz przedewszystkiem obawia się 
bezrobocia, płynącego z przyczyn od niego 
niezależny cli, ale nio myśli bynajmniej o wy­
woływaniu takowego. Nawet zmniejszenie 
zapłat przyjmuje on zo smutkiem, ale i z ci- 
chom poddaniem się sile okoliczności; o ile 
zaś to zmniejszono zapłaty nio wystarczają 
na utrzymanie rodziny, niedobór pokrywany 
bywa zwykle pracą żon, podejmujących się 
szycia bielizny lub ubrań, prania i t. p. 
w każdym razie pracą wykonywaną nio 
w fabryce, lecz w ognisku domowem, po­
między kominom kuchennym, a kolebką 
dziecka,
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Niespokojno, przejęto demagogicznemi 
ideami usposobienie robotnika, jego skłon­
ność do zmów i bozroboci zawsze i wszędzie 
jest klęską, a szczególniejszem toż nieszczę­
ściem jost ono dla krajów i społeczeństw, 
słabo w okonomicznom znaczeniu rozwinię­
tych. Tam gdzie kapitał znajduje się w do­
statecznej obfitości, aby szybko zakitować 
szczerby, przesileniami społecznemi zrządzo­
no, gdzie duch inieyatywy przemysłowej nie 
byle trudnościami się zraża, tam wpływ 
sprzymierzeń robotniczych, j akkolwick uj om- 
ny, nic zagraża przecież samej istocie życia 
i rozwoju narodowego. Ale wśród społe­
czeństw, gdzie kapitał jost szczupły i przed­
siębiorczość bardzo nieśmiała, każdy raz za­
chwiany przemysł już się więcej nie podnosi. 
Tu przeto wstrząśnionia ekonomiczne, wy­
woływano sprzymierzeniami robotniczemi, 
niosą stanowczą zagładę przemysłowi i nisz­
czą pomyślność krajową.

Z tom większom też uznaniem przychodzi 
nam podnieść dobro, łagodno i spokojne za­
chowanie się robotnika naszego. Przymioty 
to są przede wszy stkicm następstwem jego 
religijności i dobroczynnego wpływu, jaki 
duchowieństwo na sfery rzemieślnicze zacho­
wuje, utwierdzając w nich prostotę obycza­
jów, skromność wymagań, oraz odpowiednią 
rezygnacyę w ciężkich chwilach, jakie z do­
puszczenia Bożego przebywać im przychodzi. 
Są one następnie wynikiem przeświadczenia 
że każde zakłócenie porządku publicznego 
byłoby w stosunkach naszych niepowetowa­
ną klęską; są one nareszcie rezultatem tego 
uczucia, ożywiającego dziś wszystkie war­
stwy naszego społeczeństwa, że co stracone 
wśród nas zostało skutkiem lenistwa i bez- 
rządu, to odzyskano być może tylko przez 
pracę, karność i porządek.

G. Plewako.

Białko. Pod nazwiskiem ciał białko­
watych albo proteinowych opisują w chemii 
bardzo dużą gromadę związków organicz­
nych, które obok pewnych różnic indywidu­
alnych, mają pomiędzy sobą wiele cech 
wspólnych. Jedną z takich własności wspól­
nych całej gromadzie jest zawiłość składu 
chemicznego, w cząsteczce bowiem każdej 
materyi białkowatej mamy węgiel, azot, tlen 
i wodór w bardzo znacznej liczbie atomów; 
nadto spotykamy tam siarkę, stanowiącą 
również, o ile się zdaje, niezbędną część skła­
dową; nakoniec, różne ciała białkowate, spo­
tykane w organizmach, zawierają w sobie 
jeszcze fosfor, a nierzadko bywają też złączo­
ne z zasadami albo kwasami, tworząc w pier­
wszym razie t. zw. albuminaty, w drugim— 
acidalbuminy czyli syntoniny. Drugą cechą 

wspólną prawie wszystkim ciałom białko­
watym w tym stanie, jak je znajdujemy 
w organizmach, jest ich postać: są ono mia­
nowicie typowemi przedstawicielami ciał nie- 
krystalicznych, koloidów i występują w dwu 
odmianach: płynnej hidrosolowej czyli roz­
puszczalnej i galaretowatej, hidrogelowej, 
nierozpuszczalnej czyli ściętej. Przejście z je­
dnego z tych stanów do drugiego dla róż­
nych materyj białkowatych bywa powodo­
wano przez różne czynniki, za ogólne jednak 
prawidło przyjąć można, że białko żyjące, 
t. j. uważane w tym stanic, w jakim znaj­
duje się w organizmie żywym, jest hidroso- 
lem, a przeciw nie po śmierci organizmu prze­
chodzi w hidrogol. Wszystkie czynniki wy­
wołujące śmierć organizmów, sprowadzają 
także przejście hidrosolowej odmiany białka 
w hidrogelową. Jako ciała niokrystaliczno, 
a zarazem odznaczające się wysoką zawiłością 
składu chemicznego, czyli wielkim ciężarem 
cząsteczkowym, materye białkowate posia­
dają mały współczynnik dyfuzyi: trudno 
mięszają się z cieczami, chociażby w nich 
się rozpuszczały i trudno przenikają przez 
pory w błonach naturalnych lub sztucznych.

Przy badaniu chemicznem wszystkie ma­
terye białkowate zachowują się także po­
dobnie, wszystkie np. odkrywać można je­
dnako wemi sposobami (odczyny Miliona, 
Piotrowskiego, Adamkiewicza i t. 
d.). Tak samo przy działaniu rozcieńczonych 
kwasów lub alkalij, oraz fermentów nicupo- 
staciowanych, wszystkie ciała białkowate 
przechodzą w t. zw. peptony, materye roz­
puszczalne i daleko łatwiej niż białko prze­
siąkające przez błony. Przy silniejszem, 
dłużej trwającom, albo wzmocnionem przez 
współczesny wpływ wyższej temperatury 
działaniu kwasów lub alkalij, następują 
zmiany głębsze, zależno przedewszystkiom 
od przyłączenia się do białka pierwiastków 
wody (hidratacya, uwodnienie): białko rozpa­
da się na dwutlenek węgla, kwas szcza­
wiowy, amoniak i mięszaninę krystalicz­
nych związków natury amidowej. To osta­
tnio zachowanie się, jak dotychczas, stanowi 
najgłówniejszą podstawę doświadczalną, na 
której opierają się pewne teoretyczno poglą­
dy na naturę i budowę chemiczną ciał biał­
kowatych.

Materye białkowate tworzą się w orga­
nizmach roślinnych z tych • najprostszych 
związków, które wogólo stanowią pokarm 
rośliny. Jakim jednakże sposobem z dwu­
tlenku węgla (CO2), wody (H2O), soli kwasu 
azotnogo (HNO3), siarczanego'(H2SO4), po­
wstaje „olbrzymia1' cząsteczka białka, do 
wyrażenia której musimy się posługiwać 
wzorem, złożonym conajmniej z 800 prawic 
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atomów (C240 H387 N63O75 S3); w tym wzglę­
dzie istnieją dotychczas tylko przypuszcze­
nia, w których przedstawienie wchodzić tu 
nic możemy. Rzeczą tylko pewną jost to, 
żo komórka rośliny jest jedyną na świecie 
pracownią, w której ciała białkowate wy­
twarzają się ze wspomnianych prostych ma- 
toryj pierwotnych. Niema wątpienia, że 
wytwarzają się one nie odrazu, ale jakie są 
fazy przejściowo, dotychczas jeszcze nie zba­
dano. Lepiej znane są koleje sprawy od­
wrotnej, to jest rozkład białka, zarówno pod 
wpływem czynników, biorących udział 
w procesie trawienia u zwierząt, jak i w wa­
runkach sztucznych. Z badań głównie M. 
Nenckiego, wiadomo, że chemizm tra­
wienia białka w ogólnych zarysach jest zu­
pełnie podobny do tych przemian, jakim 
białko ulega przy onorgicznem działaniu al- 
kalij. Jako ostateczno produkty trawienia 
występują głównie dwutlenek węgla, woda 
i mocznik; ponieważ ten ostatni nazewnątrz 
organizmu szybko przechodzi w związki 
amonowe, zatem białko zostaje przez świat 
zwierzęcy doprowadzone do tych właśnie 
prostych form materyi, z których wytwarza 
się w organizmach roślinnych. W powyż- 
szem streszcza się zawiła i bogata w szcze­
góły, a dla gospodarstwa przyrody nad inne 
ważna, sprawa krążenia związków azoto­
wych w naturze.

Pomimo podobieństwa w składzie i za­
chowaniu się chemicznem materyj białko­
watych najrozmaitszego pochodzenia, mogą 
one jednak być rozdzielono na zapadzie fizyo- 
logicznych, a w części nawet i chemicznych 
różnic, jakie pomiędzy niemi spostrzegamy. 
Przejrzymy pokrótce najbardziej typowe 
ciała białkowate.

I. Ciała białkowate pochodzenia zwie­
rzęcego.

Białko z jaj ptasich. Tak, jak je spotyka­
my w jaju, stanowi ono roztwór wodny 
i jest pomięszane z ciałami organicznemi 
i nioorganicznemi rozmaitego składu. Po 
wysuszeniu płynnego białka z jaja, otrzy­
mujemy niewięcej nad 12$ materyi stałej, 
a ta po spaleniu pozostawia jeszcze pewną 
ilość popiołu. Otrzymanie zupełnie czyste­
go białka z jaja należy do trudnych zadań. 
Doskonale czysto zawiera w swym składzie 
około 53% C, więcej niż 7% H, 15—16% N 
i do 2°/0 Ś. Ścina się przy ogrzaniu do 75°O, 
a również pod wpływem bardzo wielkiej 
liczby rozmaitych czynników fizycznych 
i chemicznych.

Białko z krwi. Niezmiernie we wszyst­
kich względach podobne do poprzedniego. 

Różni się chemicznie mniejszą zawartością 
siarki, a fizycznie silniejszom działaniem na 
promień światła spolaryzowanego. Osocze 
krwi zawiera tego białka około 7^.

Oba powyższo gatunki białka by wają przy­
gotowywano na wielką skalę w stanie su­
chym i służą w przemyśle do klarowania 
mętnych cieczy, do utrwalania barwników 
i t. p.

We krwi znajduje się oprócz powyższego 
kilka jeszcze innych ciał białkowatych, jak 
np. fibryna, ścinająca się za wypuszczeniem 
krwi z naczyń i powodująca jej krzepnięcie; 
dalej materye, z których składają się czerwo­
ne i białe ciałka krwi i inno.

Sernik czyli kazein jest ciałem białkowa­
łem zawartem w mleku zwierząt ssących. 
Stanowi on główną część składową twarogu 
i sera. Odznacza się tern, żo ścina się da­
leko trudniej przy ogrzewaniu w stanie czy­
stym od innych gatunków białka, gdyż do­
piero około 150° — przeciwnie łatwo ścina 
się pod wpływami kwasów i fermentów za­
wartych w podpuszczce cielęcej.

Do nader ważnych części składowych 
organizmu zwierzęcego należą materye biał­
kowate tkanki łącznej, to jest materye w klej 
zmienne, oseina, elastyna i t. p.; dalej mate­
rye śluzowate, jak mucyna, paraalbumin, ko- 
loidyna; nakonicc materye białkowate utworów 
naskórkowych, np. włosów, kopyt, rogów, pa­
znokci i t. p.

II. Ciała białkowate pochodzenia ro­
ślinnego.

Białko roślinne we właściwem znaczeniu 
słowa, sernik czyli kazein roślinny, lepiej zna­
ny w jednej ze swych odmian, zwanej legu- 
minem, wreszcie materye roślinne azotowe, 
których przedstawicielem jest gluten czyli 
klej roślinny, tworzą ten poddział gromady 
ciał białkowatych. Przy calem podobień­
stwie tych utworów organizmu roślinnego 
do odpowiednio nazywanych substancyj 
zwierzęcych, istnieją pomiędzy niemi i waż­
ne różnice, szczególniej co do stosunków 
ilościowych pierwiastków, jakie w skład ich 
wchodzą. Ciałom tym zawdzięczają pokar­
my roślinne swoję pożywność, dodać jednak 
trzeba, że rośliny zawierają wogóle w swym 
składzie daleko mniejszy procent materyj 
białkowatych niż zwierzęta. W przemyśle 
bywa otrzymywany gluten, który pozostaje 
w postaci szarawej klejkiej masy po odmyciu 
krochmalu np. z mąki zbożowej i używa się 
na wyrób chleba glutenowego i innych po­
dobnych przetworów.

Zn,
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Bibliografia rolniczo-techno­
logiczna polska, po rok 1800. Po­
daj omy w niniejszym artykule wykaz dzieł 
polskich rolniczo-technologicznych od naj­
dawniejszych czasów po rok 1800, dla tego, 
że o większej części dzieł w nim. zawartych 
nie przyjdzie do wzmianki w ciągu tego 
dzieła, czytelnicy zatem nie znaleźliby spo­
sobności obznajomienia się z dawniejszą 
naszą literaturą rolniczą. Spis bibliogra­
ficzny dzieł rolniczo-technologicznych, wy­
dany we Lwowie przez Kamińskiego, jak­
kolwiek z wielu względów szacowny, oka­
zał się jednak bardzo niezupełnym. Ni­
niejszy, ułożony przez ś. p. Cypryana Wa­
lewskiego, a uzupełniony przez J. K. Giey­
sztora, jest o wiele dokładniejszym.

Wiek XVI.

1. O ziołach i mocy ich, o paleniu wódek 
z ziół, o olejków przyprawianiu, o rzeczach 
zamorskich, o zwierzętach, ptakach i rybach, 
o kamieniu drogim, o urynie, pulsie i o in­
nych znamionach, o rodzeniu dziatek, o nau­
ce gwiazdecznej, o stawianiu baniek i pusz­
czaniu krwi, o rządzeniu czasu powietrza 
morowego, o lekarstwach doświadczonych 
na wielo niemocy, o nauce barwierskiej. 
Cum gratia et privilegio. W 4-co. Na koń­
cu: Florian Unglerius z wielką pilnością 
imprimował, w wigilią świąteczną szczęśli­
wie dokonał lata od narodzenia Bożego 1534. 
Część I 26 kart nioliczb. i 156 kart liczb. 
Część II 23 kart. Część III 42 kart. Część 
IV 59 kart. Część V 119 kart. Druk gocki; 
przypisał Janowi Grabi z Tęczyna, woje­
wodzie podolskiemu, Stefan Falimiorz.

Wydanie 2-gio u wdowy Unglerowej 1542, 
folio 240 kart. Przypis Stanisławowi 01- 
brychto wieżowi Gasztołdowi wojewodzie 
trockiemu, przez Helenę Unglerową.

Wydanie 3-cie: O ziołach tutecznych i za­
morskich i o mocy ich, a ktemu księgi le­
karskie wedle regestru niżej nowo wypi­
sanego wszem wiolom użyteczne. Cracoviae 
apud haeredes Marci Scharfenberger. Cum 
gratia et prwilegio. Fol. 16 kart nioliczb. 
i 246 kart liczb. Na ostatniej karcie: „Pol­
skiemu narodowi Hieronim Spyczyński R. 
C. wiele dobrego.44

Wydanie 4-te: W Krakowie, 1556, u dzie­
dziców Marka Szarffenbergera. Folio.

Wydanie 5-te: Herbarz, t. j.ziół tutecz­
nych i t. d. w Krakowie 1568, w drukarni 
Mikołaja Szarffenberga. Folio, 6 kart nio­
liczb. i 628 stron i spisy 51 kart nieliczb. 
Wydał Marcin Siennik.

2. Piotra Crescontyna księgi o gospo­
darstwie i o opatrzeniu rozmnożenia rozlicz­
nych pożytków każdemu stanowi potrzebne, 
drukowano w Krakowie u Heleny Florya- 
nowoj 1549 roku. Folio, 12 kart nieliczb. 
701 kolumn i 10 str. spisu; druk gocki 
w dwie kolumny. Przypis: Zygmuntowi 
Augustowi król. pols. Helena Florianowa.

Wydanie 2-gie, na wielu miejscach z nie­
małą pilnością poprawione i rozszerzone, 
w Krakowie, u Stanisława Szarffenbergera, 
r. 1571. Folio, 700 str. Przypis: Janowi 
Christoporskicmu.

3. Nauka i praktyka z której rozmaito 
czasy i czasów postępki, a przygody dobre 
i zło, pogodne i niepogod ne, łat wie a z pro­
sta wyrozumieć może, teraz nowo wydana 
przez Erazm usa Glicznera, r. 1558: w 4-cc, 
bez miejsca druku.

4. Siennik. Lekarstwa doświadczone, któ­
re zebrał lekarz Jan Pilecki. Kraków, 
u Łazarza, 1564 in 4-to.

5. Siennik Maciej. Herbarz t. j. ziół opi­
sanie. Kraków, u Szarffenbergera, 1568 
Folio.

6. Adama Micińskicgo, koniuszego króla 
Zygmunta Augusta: O świerzopach i ograch. 
Kraków, 1570; w 4-co.

7. Olbrachta Strzemińskiego: O sprawie 
sypaniu, wymierzaniu i rybieniu stawów, 
także o przekopach, o ważeniu i prowadze­
niu wody, książki gospodarzom wszystkim 
potrzebne, w Krakowie Łazarz Andryso- 
wicz drukował roku 1573, w 8-cc, 68 kart.

8. Mathcusza Cygańskiego: Myśliwstwo 
ptaszę, w drukarni Jakuba Siebeneychora, 
roku 1584, w 4-ce 80 kart. Przypis: Stefa­
nowi królowi. Przorys litografowany wy­
dał Kazimierz Stronczynski, Warszawa 1840, 
w 4-ce. Następnie wydrukował Antoni 
Waga z dodatkiem objaśnień i przypisów. 
Warszawa 1842 r., druk Maksymiliana 
Chmielowskiego, w 8-ce.

9. Lament chłopski na Pany, bez wy­
mienienia roku (prawdopodobnie około 1588) 
w 8-co.

10. Gospodarstwo (pod tern 16 wierszy 
pols. St. Gro.), w Krakowie w druk. Jakuba 
Siebeneychora, roku p. 1588, Folio, 4 kart 
nioliczb. i 170 stron., druk gocki. Autor 
Gostomski Anzelm wojewoda Rawski. Wy­
danie 2-gie, Kraków, u wdowy Jakuba Sie­
beney chera r. p. 1606, Fol., 3 kart nioliczb. 
i 174 stron. Wydanie 3-cie, Kraków, u dzie­
dziców Jakuba Siebeneychera r. p. 1619, 
w 4-ce, 42 kart nieliczb. Wydanie 4-te pod 
tytułem: Oekonomia albo gospodarstwo zie­
miańskie, w Krakowie, w drukarni Krzy­
sztofa Schedla, r. p. 1644, w 4-ce, 4 kart 
nieliczb. i 111 str.; przedrukował podług 
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wyd. 4-go Wójcicki, w Bibl. Star. Pis. Pols. 
Warszawa 1843, T. 3-ci, str. 99 — 222; rów­
nież przedrukował Jan Radwański p. t. 
„Notaty gospodarskie." Kraków, 1856 w 8-ce.

11. Pisanie Satyrów puszcz litewskich 
do Anny królewny o łowach w Białobiożach 
1588 r. przez Andrzeja Zbylitowskiego. 
Kraków, druk. Łazarza, roku 1589, w 4-ce, 
wierszem.

12. Inwentarz dóbr Metropolii Kijow­
skiej 1593 Folio.

13. Urzędów Marcin. Herbarz polski, 
t. j. o przyrodzeniu ziół i drzew. Kraków, 
Łazarz, 1595. Fol. 484 str.

14. Bielawski Tomasz z Sieradza napi­
sał wierszem: „Myśliwiec.' Kraków 1595 
w 4-ce, przypis Janowi Sokołowskiemu 
z Bystrca. Całe dziełko podzielone na 16 
obrotów myśliwskich; wiersz lichy, lecz 
rzecz o mysliwstwie ciekawa.

4

15. Wierzbięta Maciej, wydał: Gospo­
darstwo dla młodych i nowotnych, teraz 
znowu poprawiono i rozszerzono przez M. 
W. Kraków, 1596 r. w 4-co, wierszom. 
Przedrukowano tamże, 1598 r. w 4-ce.

16. Żywot szlachcica we wsi przez An­
drzeja Zbylitowskiego. W Krakowie, 1597r. 
w 4-cc, 10 stron. Wydanie 2-gio. Poznań 
czcionkami L. Merzbacha, 1853, 25 stron, 
wierszom.

Wiek XVII.

1. Wieśniak albo gospodarstwo wiejskie 
przez Andrzeja Zbylitowskiego napisany, 
w Krakowie 1600r. w drukarni Łazarzowoj, 
w 4-co.

2. Janusza Dubrawiusza o rytmikach 
i rybach, któro się w nich chowają, o przy­
rodzeniach ksiąg pięcioro, jako są uczono, 
tak toż w gospodarstwie do pomnożenia do­
brego mienia są bardzo potrzebne. Z przy­
datkiem Joach. Cameraryusza, medyka 
norymberskiego, w Krakowie, w drukarni 
Woje. Liskielowica (1600), w 4-ce 46 kart 
nieliczb. Janusz Dubrawiusz napisał po 
łacinie i wydał we Wrocławiu 1547 r., a na 
język polski przełożył i wydał Jan Proga 
podpisany w dodykacyi do Franc. Mniszcha, 
kasztelana sądeckiego.

3 Aristotclos. Oekonomiki to jost rzą­
du domowego przekład Petrycego. Kraków, 
Łazarz 1602, Fol. str. 107. Wydanie 2-gie 
Kraków, M. Jędrzejowczyk 1618, Fol. str. 
235.

4. Hippika, to jest o koniach księga. 
W Krakowie, w drukarni Andrzeja Piotr- 
kowczyka, r. p. 1603, Folio, 49 arkuszy; 
przypisał Zygmuntowi III królowi, Krzy­
sztof Moniwid na Dorohostajach Dorohos- 

tajski., Wydanie 2-gie w Krakowie, 1647. 
w drukarni Łukasza Kupisza, Folio. Wy­
danie 3-cio, Kraków, w druk. Akadem., bez 
roku, Folio; przedruk w Bibliotece polskiej 
Turowskiego. Kraków, 1861, w 8-ce.

5. Schadzka ziemiańska, wydana przez 
Piotra Zbylitowskiego w Krakowie, 1605 r. 
w 4-cc, przedrukował Wójcicki w Bibl. 
Star. Pis. Pols., Warszawa, i843 T. III, str. 
23 — 69.

6. Hippika albo sposób poznawania, 
chowania i stanowienia koni, przez Krzy­
sztofa Pieniążka pisana. Anno 1607, w 4-co 
32 str.: przedruk tegoż roku, tamże, w 4-co.

7. Opisanie porządku stawowego i prze­
stróg niektórych domowego gospodarstwa 
z pilnością uczyniono, od Stanisława Strój- 
nowskiego, z Strój nowa, ku czytaniu i wia­
domości wiolcc potrzebno i pożyteczne, teraz 
nowo w druku wydano r. p. 1609 w Kra­
kowie Bazyli Skalski drukował, w 4-ce, 51 
kart nieliczb. Wydanie 2-gie teraz znowu 
z pilnością przedrukowano w Krakowie, 
w drukarni Franc. Cezarego, r. 1636, w 4-co, 
36 kart nieliczb.; przedruk w dziele: „Pol­
skie stawowe gospodarstwo, napisano przez 
Zygm. Gawarcckiogo i Albina Kohn’a.“ 
Warszaw a, 1861, w drukarni Aleksandra 
Ginsa, w 8-co, od str. 303 — 365.

7

8. Jana Ostroroga o psicch gończych 
i myślistwie z niemi. Kraków, w drukarni 
Andrzeja Piotrków czy ka, roku 1608, w 4-ce. 
Nadto w bibliotece Ordynacyi Krasińskich 
znajdują się rękopisy Jana Ostroroga pod 
tytułem: a „Kalendarz gospodarski w pol­
skim języku, na horyzont Komarzoński pi­
sany.“ b „Chowanie źrebców." c „Zwierzy­
niec Komarzoński;" w nim prawidła przy 
zakładaniu zwierzyńców.

9. Sireniusz S. Zielnik t. j. Herbarz. 
Kraków, Skalski, 1613, Fol. str. 1540.

10. Nauka koło pasiek z informacyi 
Walentego Kąckiogo, Anno 1612 w Komar- 
nie u mnie Jana Ostroroga wojewody po­
znańskiego spisana. Zamość 1614, druko­
wał Marcin Łęski, Fol. 14 kart nieliczb. 
Wydanie 2-gie nakładem Jakuba Wirow- 
skiego, bibliopoli Lubelskiego, r. 1631, 
w 4-ce, 36 str. Przedruk Wilno, nakład 
Żółkowskiego, 1821, w 8-co, XII i 45 str. 
oraz 2 tablice, przedrukowano w piśmie: 
„Pszczelnictwo polskie" i t. d. wydano sta­
raniem Ad. Mioczyńskiogo, Warszawa, 1858 
r. w 8-ce, i powtórnie, Warszawa, 1862, 
w drukarni Aleksandra Ginsa, w 8-ce, od 
str. 27 — 69.

11. Lekarstwa domowo dla poratowa­
nia zdrowia ludzkiego w chorobach i na­
głych przypadkach, z nowego zielnika ze­
brano i dla mniejszego kosztu ludzkiego no­
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wo wydane, w Krakowie Bazyli Skalski 
drukował r. p, 1617, w 8-co. Na końcu są 
przydane lekarstwa końskie i bydlęce.

12. Zabawy orackio gospodarza dobrego 
uczciwe, ucieszne i pożyteczno, a rola skarb 
nieprzebrany, przez Stanisława Słupskiego 
z Rogowa A. K. Krótko, podług wiadomo­
ści opisane. Kraków, Marcin Jędrzej owczyk 
drukował r. 1618, w 4-ce.

13. A. Pedimontana Tajemnico nie tylko 
ku leczeniu ale i gospodarzom, rzemieślni­
kom i t. d. potrzebno, tłum. S. Sloszkowski. 
Kraków, Cezary, 1620 in 4-to, toż samo 
w Krakowie u M. Jędrzej owczyka. 3-oie 
wydanie w Supraślu 1737 in 4-to.

14. Lekarstwo końskie prawdziwie do­
świadczone i bardzo pożyteczne. Przydane 
są toż ćwiczenia koni i inne rzeczy dotąd 
należące, teraz nowo z włoskiego języka na 
polski z pilnością przełożono przez Włocha, 
Pawła Guczona, r. 1630, w 8-co, bez miejsca 
druku.

15. Memoriale oeconomiczim albo pamięć 
robót i wszelkiego dozoru gospodarskiego 
każdego miesiąca i jako się gospodarz rzą­
dzić ma, dla zdrowia, do kalendarza wiecz­
nego gospodarskiego i ekonomii albo księgi 
domowej gospodarskiej tegoż autora należą­
ce, przez Teodora herbu Rogala Zawackiego 
w Krakowie, u dziedziców Jakuba Sieben- 
ejchera r. 1637 w 4-ce. Wydanie 2-gio 
ma tytuł: „Pamięć robót i dozoru gospodar­
ski ego“ i t. d. Kraków, 1613 w 4-ce 20 kart 
nieliczb. Wydanie 3-cio, Kraków 1647, 
w 4-ce, 5 arkuszy.

16. Oekonomia albo porządek zabaw 
ziemiańskich według czterech części roku, 
z których się nauczyć potrzeba, jako w do­
brach ziemiańskich nabywać chleba. Wyd. 
przez Wład. St. Jeżowskiego, studenta Aka­
demii Krakowskiej. M. Filipowski, 1648, 
kart 26.

17. Krótka nauka budowania dworów 
pałaców zamków podług nieba i zwyczaju 
polskiego, w Krakowie u Wdowy y Dzie­
dziców Andrzeia Piotrkowczyka J. K. M. 
Typografa. Roku P. M. DC. LIK, (autor, 
prawdopodobnie Andrzej Opaliński, mar­
szałek W. Koronny).

18. Jana Hermana z Nejdenburku: Zie­
mianin albo gospodarz inflandzki w. r. 1662 
do druku podany, a teraz z niemieckiego na 
polski język przetłomaczony w r. 1671 i po­
wtórnym razem w druk podany w Słucku 
1673; w 4-co, 43 kart nieliczb. Wydanie 2-ie 
p. t. „Gospodarstwo domowe przez Jana 
Hermana  i t. d., za rozkazem J. O. Xcia 
Radziwiłła exstarpsty p-tu Rzeczyckiego na 
nowo przedrukowane r. 1791 w Wilnie, 

44

w druk. X. X. Bazylianów, w 8-co, 76 stron. 
Przedruk w Mińsku 1823, w drukarni no­
wej J. Stefanowicza, w 8-ce, 7 kart nieliczb. 
i 117 str.

19. Oekonomika ziemiańska generalna 
punktami partykularnemi, interrogatoryami 
gospodarski cmi, praktyką miesięczną, mo- 
doluszami albo tabularni arytmotycznemi 
objaśniona. Panom dziedzicznym, arenda- 
rzom, ekonomom, attendontom, urzędnikom, 
pisarzom prowentowym i wszystkim w pos­
politości dóbr ziemskich dozorcom pożytecz­
na i potrzebna. W której znajdują się do­
stateczne w gospodarstwie informacye, prze­
strogi, notanda, różne remedia wszelkiemu 
bydłu, osobliwie na końskie dofekta i choro­
by pomocne, także folwarcznemu drobiu. 
Przytom sekreta doświadczone na wygubie­
nie szkodliwej gadziny powietrznej, ziemnej 
i wodnej przez ur. Jakuba Kazimierza Hau- 
ra pisarza i superintendenta wszelkich in- 
trat JWP. kasztelana Wojnickiego wielko­
rządcy krakowskiego, drohobyckiego, złoto- 
ryjskiogo i barwałdskiego starosty, ekonomii 
Samborskiej, wielickiej i bocheńskiej Karba- 
ryi administratora sporządzona. Dawnym 
gospodarzom za memoryał, nowym za in­
struktarz podana, w Krakowie w drukarni 
dziedziców Krzysztofa Schedla r. p. 1675, 
Folio, 7 kart nieliczb., 122 stron modeluszów 
i spisu 29 kart nieliczb. Wydanie 2-gio, 
w Krakowie, w drukarni akademickiej, r. 
1679, Fol., 1 arkusz, 233 str. modeluszów 
i spisów 17 arkuszy. Wydanie 3-cie: Skarb 
albo skarbiec znakomitych sekretów eko­
nomii ziemiańskiej it. d. w Krakowie w dru­
karni Mikołaja Aleksandra Schedla, r. p. 
1693; Fol., 16 kart nieliczb., 523 stron i spi­
su 8 kart nieliczb. Wydanie 4-te Oekono­
mika ziemiańska i t. d. z przydatkiem geo- 
metryi gospodarskiej napisanej od X Marc. 
Bystrzyckiego Soc. J. teologii D-ra; w War- 
szawie, w druk. Koli. Soc. J. r. p. 1744, Fol., 
246 str. i tabeli. 21 kart nieliczb. Wydanie 
5-te z przydatkiem geografii Polski przez 
X. Hołowkę Soc. J. skoncypowanej, prze­
druk w Warszawie w druk. Koli. Soc. J. 
r. p. 1757, Fol. 246 str., 24 kart nieliczb. 
i 4 tabl. rysunków.

Ekonomika Haura wyszła i w skróceniu 
p. t.: „Wybór ekonomii ziemiańskiej, poli­
tycznej, gospodarskiej, żołnierskiej i lekars­
kiej,* 4 naprzód z składu albo skarbcu znako­
mitych sekretów ekonomii ziemiańskiej J. 
W. P. Jakuba Haura, niegdy na wiolko- 
rządach krakowskich i ekonomii Sambor­
skiej ekonoma, potem z innych też autorów 
uczyniony, a dla wygody i pożytku ludzi 
wszelkiego stanu do pras drukarskich dany, 
w drukarni warszawskiej Król. Coli. Soc. J, 
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r. 1730; Fol. 12 kart nieliczb., 255 str. mo- 
doluszów i 25 kart nieliczb. Wydanie 2-io 
w Krakowie, r. p. 1744, w drukarni Woj­
ciecha Dom. Siarko wskiego; Fol. 230 str., 
modelusze arytmetyczno 25 kart nieliczb. 
i spisu 2 karty nieliczb.

20. Fredro A. M. Potrzebne considoratic 
p. t. O złączeniu rzeki Piny z Muchawcem. 
Słuck 1675 in 4-to str. 117.

21. Tylko wski De re agraria insignis tra- 
ctatus, Oeconomis et quibusvis aliis rem fami- 
liarem administrantibus apprime utilis etneces- 
sarius. Olivae 1681, w 8-co, 784 str. i 10 
kart nieliczb.

22. Compendium ferculorum albo zebranie 
potraw przez ur. Stanisława Czorniockiogo 
J. Kmci sekretarza, u J. W. P. Aleksandra 
Mich. Lubomirskiego wojewody krakows­
kiego i t. d. kuchmistrza, ad usum publicum 
napisano w Krakowie r. 1682; w 4-co 96 str. 
i 3 kart nieliczb. Wydanie 2'gio w Kra­
kowie, w drukarni Sebast. Hebanowskiego, 
1753; w 8-co 3 kart nieliczb. i 143 str , na 
końcu 6 kart nieliczb. Wydanie 3-cie ma 
tytuł: „Stół obojętny t. j. pański a oraz 
i chudopacholski“ i t. d., w Sandomierzu, 
w drukarni J. Kmci i Rzplitej, 1784; w 8-co, 
150 str. i 9 kart nieliczb. Wydanie 4-te 
w Sandomierzu 1784; w 8-co, 158 str. i 8 kart 
nieliczb. Wydanie 5-to w Wilnie, w dru­
karni królewskiej przy Akademii, 1788, 
w 8-ce, 119 str. i 2 kart nieliczb.

23. Nauki gospodarskie dla zabawy ku 
pożytkowi pospolitemu służące. Z różnych 
doświadczonych autorów sekretnemi wyna­
lazkami opisane. W Poznaniu, w druk. X. 
Wojciecha Laktańskiego r. p. 1686, w 12-co, 
78 str. z ryciną; przydana jest do tego „Ap­
teczka podróżna" w 12-co, 36 kart nielicz- 
bowanych.

24. Solski X. St. Architekt polski. Kra­
ków 1690, Fol.

25. Gospodarstwo jezdeckio, strzelcze 
i myśliwcze, z doświadczenia N. N. szlach­
cica polskiego napisano r. p. 1600, a teraz 
świeżo z dozwoleniem starszych do druku 
podano w Poznaniu r. 1690, w 4-ce, 60 kart 
nieliczb. Przedrukował Wójcicki w Bibl. 
Star. Pis. Pols. Warszawa 1854, T. III, str. 
293 do 388.

Wiek XVIII.

1. 2. Obserwacye należące do koni i stad 
polskich, napisano r. 1705 przez Jerzego 
Dzieduszyckiego koniuszego w. kor. Z ręko­
pisu Biblioteki Załuskich wydał po raz pier­
wszy z druku Stanisław Przyłęcki. Lwów 

w drukarni Zakł. naród, im. Ossolińskich, 
1852; w 8-ce 24 str.

3. Powinności życia domowego napisane 
po francuzku od j odnogo gospodarza, a dru­
kowano w Bruxollach 1706 r., przetłuma­
czone na język polski i drukowano w Bruns- 
bergu 1714 r. w 8-ce, przedrukowano w Wil­
nie w drukarni akademickiej Soc. J. roku 
1752; w 8-co 261 str.

4. Rzączyński Gab. Historia naturalis 
curiosa Reg ni Poloniae. Sandomiriae 1721, 
in 4-to str. 456.

5. Zdżański K. Elomenta architektury 
domowej. Lwów 1740, in 4-to str. 60, 
tabl. 19.

6. Uwagi ogólno nad stanem rolniczym 
i miejskim in 8-vo str. 166 (bez w. roku 
i miejsca druku).

7. Rzączyński Gab. Auctuarium Historiae 
naturalis. 1742, in 4-to str. 504, kart nie­
liczb. 6.

8. Lekarstwo domowo dla poratowania 
zdrowia ludzkiego w chorobach i nagłych 
przypadkach, z wielkiego zielnika krótko 
zebrano z przydatkiem prezerwatyw od mo­
rowego powietrza i t. d.; w Krakowie 1744, 
w 8-ce.

9. Dwa sekreta doświadczone i dziwnie 
skuteczno; pierwszy: do uleczenia ludzi na 
różne choroby utyskujących, drugi: na pre­
zerwatywę bydłu temi czasy gęsto w Polsce 
odchodzącemu, z języka angielskiego i nie­
mieckiego przetłumaczone i z prawdziwej 
ku ojczyźnie i ziomkom swoim miłości ko­
munikowano przez F. R. Z. K. (w Zamościu) 
r. 1747, w 8-ce.

10. Medyk domowy przez D-ra Jelonka. 
Leszno 1749, in 8-vo.

11. Hierne Ch. Domowa y podróżna 
apteka. 1751 in 8-vo.

12. Kalendarz polski i ruski na rok 
Pański 1751 i t. d. przez M. Stanisława 
z Łazów Duńczowskiogo, Akad. Zamojskiej 
obojga prawa D-ra i matematyki profesora; 
w drukarni Zamojskich, Folio, 4.3 kart nie­
liczb. Umieszczona jest praktyka gospo­
darska, każdemu na zawsze potrzebna i ta 
dzieli się na trzy wiadomości: gospodarskie, 
rolnicze i sądowe.

13. Praktyka gospodarstwa przez długie 
expericncye komprobowana, na pożytek go­
spodarujących przez jednego gospodarza do 
druku podana, a teraz znowu z przydatkiem 
wesołych dyskursów przedrukowana, roku 
1752, w_8-ce, 72 str. bez miejsca druku.

14. Chmielewski Benedykt ks. Nowo 
Ateny, czyli Akademia wszelkiej wiado­
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mości. Lwów 1753, in 4-to. Część I 1753, 
str. 1214, część II 1754, str. 784, część III 
1754 str. 703, część IV, 1756 str. 628.

15. Nowo wiadomości ekonomiczno i u- 
czono, albo magazyn wszystkich nauk do 
szczęśliwego życia ludzkiego potrzebnych, 
wydano przoz Wawrzyńca Mitzlcra do Ko- 
lof. Warszawa, 1758 — 1762, w drukarni 
Mitzlorowskioj, w 8-ce, 743 stron i spisów 
kart nioliczb. 29. Wyszło razem 12 części.

16. Kalendarz polski i ruski na rok P. 
1757 i t. d. przez Stan. Duńczewskicgo, 
w drukarni Zamojskiej, w 4-cc, 24 kart 
nieliczb., mieści w sobie: inwentarz gospo­
darski o rodzaju bydląt domowych, edukacyi, 
pożytkach i kuracyach.

17. Tegoż Kalendarz na rok 1758 i 1759, 
w 4-co, zawiera ciąg dalszy inwentarza go­
spodarskiego.

18. Tegoż kalendarz na rok 1761 i 1762, 
w 4-co, jest podana wiadomość ekonomiki 
gospodarskiej.

19. Tegoż kalendarz na rok 1764 i 1765, 
w 4-ce, obejmuje wiadomość o pasiekach, 
pszczołach, miodach i o robactwie szkodli- 
wom, także o uprawie i siewie zboża ozi­
mego i jarego.

20. O sztuce budowniczoj na swoje po­
rządki podzielonej, zabawa ciekawa miana 
w szkołach poznańskich Soc. J. przez X. 
Józefa Rogalińskiego Soc. J., r. 1764, 
w 8-ce, 40 str. i 3 tablice. Wydanie 2-gie 
p. t.: „Sztuka budownicza i t. d., poprawio­
na i przedrukowana. “ Warszawa 1775, na­
kładom Michała Grólla, w 8-co, 78 stron 
i 2 tablice; przypisał księżnie Zofii Lubo- 
mirskioj Fr. Degon.

21. Essai sur les tourbes par Joseph Mni- 
szech etc. Ynerdun, 1765, w 8-ce, 32 stron.

22. Memoire de V agrioulture en generał et 
de Vagrioulture de Pologne en particulier, par 
M-r de Rieule general-major au service du roi 
et de la republique\ a, Berlin, chez V imprimeur 
de la Cour. W 8-ce, bez roku (1765).

23. II Memoire de differens sols de Polo­
gne, par M-r de Rieule. Berlin, w 8 ce.

24. III Memoire des engrais par M-r de 
Rieule. Berlin, w 8-ce.

25. Projet pour rassembler sans aucune de- 
pense toutes les richesses naturelles de la Polo­
gne. Berlin, 1766, w 8-co 13 stron.

26. Uwagi tygodniowo warszawskie, ku 
powszechnemu pożytkowi przełożone. O po­
mnożeniu ekonomii w Królestwie Polskiem. 
Nr. I d. 7 grudnia 1768 r. Warszawa, w 4-e, 
56 arkuszy. Ostatni numer wyszedł d. 23 
grudnia 1769.

27. O gospodarstwie ziomiańskiem w po­
wszechności, a osobliwie o gospodarstwie 
ziomiańskiem w Polsce, w języku francuz- 

kim wydane a na polski przełożone przez 
P. de Rieule, generał majora w służbie pol­
skiej. W Warszawie, nakładem Michała 
Grela, w 8-co, 4 kart nioliczb. i 236 str. 
Przypis Stanisławowi Augustowi król.

28. Obscrwacye ekonomiczno, czyli re­
guły gospodarstwa w biegu każdego roku 
zachowano, z przydaniem pożytecznych wia­
domości dla gospodarzów, zebrano i do dru­
ku podane w Łowiczu, 1769 r., w drukarni 
J. O. Xięcia Prymasa, w 8-co, 146 str. i 2 
kart nioliczb. Przedrukowano w Warsza­
wie, 1789, w 8-co; i w Berdyczowie, w dru­
karni O. O. Karmelitów, 1809 r. w 8-co.

29. Sposób robienia węgłów czyli sztuka 
węglarska, w języku francuzkim przez P. 
Duhamel du Moncoau napisana, przetłuma­
czona, notami pomnożona, a toraz dla przy­
służenia się narodowi, kosztem i staraniom 
J. W. P. Jacka Małachowskiego, Refer. W. 
Kor. i t. d., na ojczysty język przełożona 
i do druku podana, w Warszawie, w druk. 
Mich. Grela, 1769 r. w 4-co, 44 str. z tabli­
cami.

30. Różno uwagi fizyczno - chemicznego 
towarzystwa, na rozszerzenie praktycznej 
umiejętności w fizyce, ekonomii, manufak­
turach i fabrykach, osobliwie względem 
polskiej. Tom I, cz. 1-sza które z niemiec­
kiego na polskie przetłumaczył X. P. Twar­
dy, w Warszawie, 1769, nakładem Mich. 
Gróla, w 8-će 93 str. i 1 l<arta nieliczb.; cz. 
2-ga, 91 str. i 2 ryciny. Więcej nie wy­
szło.

31. Wiadomość ciekawa, każdemu wiel­
ce pożyteczna, o skutkach i mocy zbóż 
wszelkich, jarzyn i ziół różnych, tak ogro­
dowych, jako i polnych. Jakie skutki i po­
żytki przynoszą człowiekowi w różnych oko­
licznościach, osobliwie na poratowanie zdro­
wia służąca; z poważnych autorów dla wy­
gody ludzkiej krótko zebrana i z przydat­
kiem na końcu niektórych ciekawości, do 
druku podana, r. 1769 w Łowiczu, w dru­
karni J. O. Xcia Prymasa Arcyb. Gnieź., 
w 8-ce, 184 str., spisu 3 kart nieliczb. Wy­
danie 2-gio z rozkazu ordynata Zamoyskie’ 
go,, wydane w Zamościu w drukarni aka­
demickiej, 1772, w 8-ce, 256 str. Wydanie 
3-cio, pomnożone, w Wilnie, 1777 w dru­
karni akadem., w 8-co, 301 str. Wydanie 
4-to w Łowiczu, 1787, w drukarni Prymasa, 
w 8-ce. Wydanie 5-te w Łowiczu, 1791, 
w 8-ce, 184 str.

32. Wybór ekonomicznych wiadomości 
z ksiąg najprzedniejszych zagranicznych, 
za dozwoleniem zwierzchności. Tom I, War­
szawa, 1770, w 4-ce, XXVIII i 432 str.

33. Dzieło o rolnictwie P. Duhamel du 
Moncoau, towarzysza wielu akademii i t. d, 
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przekład z francuzkiego. Tom I, Wilno, 
1770, w drukarni akadem., w 8-ce, 712 str., 
10 kart nieliczb. i 4 tablice figur. T. II, 549 
str., 8 kart nieliczb. i 10 tablic.

34. Sokrates wieśniak, albo opisanie 
życia gospodarskiego i cnotliwego filozofa, 
przez Katarzynę i Ludwikę Sosnowskie, 
z francuzkiego na polski język przetłuma­
czone. Warszawa, 1770 r., w drukarni Koli. 
Soc. J., w 8-cc, 206 str.

35. Folwark w którym grunta nie zo- 
stawują się nigdy ugorem, przełożony na 
polski język przez X. Grzegorza Kniazie- 
wicza, matematyka J. W. X. biskupa wi­
leńskiego. Wilno, w drukarni akadem. S. 
J. 1770, w 4-ce, 9 kart nieliczb., 225 str. 
i tabel 7 kart nieliczb.

36. Kalendarz rolniczy i gospodarski 
przez P. Bradley napisany, a przez X. 
Grzegorza Kniaziowicza, matematyka J. 
W. X. biskupa wileńskiego na polski ję­
zyk przełożony, w Wilnie, w drukarni J. 
K. M. i Rzplitej X.X. Schol. Piarum, 
1770, w 8-ce, 6 kart nieliczb., 223 str. i spi­
su 2 kart nieliczb.

37. Uwaga z doświadczenia czyli dokła­
dne opisanie torfu, którym między wielu in- 
nemi pismami, publiczna przysądzona jest 
nagroda w Bernie; z francuzkiego przetłu­
maczona przez Józefa Mniszcba, starostę 
sanockiego. Warszawa, 1771, w 8-cc.

38. Magazyn ubogich rzemieślników, 
służących i stanu wiejskiego ludzi przez J. 
Panią le Princo de Beaumont, po francuz- 
ku wydany, a teraz dla przysługi narodu, 
na ojczysty język przełożony, w Warszawie, 
1774, w 8-ce, 2 tomy.

39. Nauka krótka, jako gospodarz pod­
czas panującej na bydło zarazy, tak dla 
ustrzeżenia się, jako dla uśmierzenia onej, 
ma się sprawować. Nowym pożytecznym 
przydatkiem o wielu innych, samom uży­
waniem doświadczonych bydła lekarstwach, 
pomnożona odycya, z niemieckiego przeło­
żona. Warszawa, 1774; w drukarni J. K. 
M. i Rzplitej X. X. Schol. Piarum, w 8-co, 
2 kart nieliczb. i 104 str.

40. Nauka przeciw ospie. Z rozkazu J. 
O. X-cia Lubomirskiego wydana. Warsza­
wa 1774, w 8-ce, str. 92.

41. Informacya praktyczna o paleniu 
wódki, pędzeniu dobrych alcmbikowych go­
rzałek i likworu, z przyłączoncmi wraz spo­
sobami robienia przednich cssencyj na po­
żytek gospodarzom, osobliwie zaś pisarzom 
ekonomicznym i browaru dozorcom, opisana 
i wydana przez Jana Krystyana Symona 
w Warszawie i Lwowie, drukiem J. A. Po- 
sora 1774, w 8-ce, 73 str. Przedruk w Kra­
kowie, 1796, w 8-ce, 84 str. Przedruk w Su­

praślu, 1796, w 8-ce, 82 str. Przedruk w Kra­
kowie, 1808, w 8-ce, 3 kart nieliczb. i 82 str.

42. Obwieszczenie względom rolnictwa 
przez P. Gautior dc Salgucs. „ Avis concer- 
nant V agriculture, par P  W Warszawie, 
w drukarni P. Dufour, 1775, w 8-ce, 34 str., 
po polsku i po francusku obok. To samo 
wyszło i po niemiecku pod tyt.: „Bericht 
uber den Feldbau. durch...., Warschau, bey P. 
Dufour^ 1775, w 8-co, 15 str.

*

43. Mowy za czterema stanami: kupiec­
kim, rolniczym, żołnierskim i ludzi uczonych, 
który z nich jost krajowi użyteczniejszym, 
a zatem pierwszy do łaski szczególnej mo­
narchów opieki, przełożono z francuzkiego 
przez Franc. Barsa. Warszawa, 1775; dru­
kiem P. Dufour’a, w 8-ce, 176 stron.

44. Łatwo sposoby uprawiania roli, czy­
li przepis szczęśliwego gospodarowania; 
w Warszawie, 1775, nakładom Michała 
Grola, J. K. M-ci kom. i bibliopoli; w 8-co, 
43 str.

45. Kalendarz gospodarski na r. 1775, 
przez uczonych astronomów i matematyków 
wyrachowany, w Poznaniu, w drukarni aka­
demickiej 1775 r., w 4-ce, wyłącznie po­
święcony wiadomościom tyczącym się rol­
nictwa i ogrodownictwa.

46. Kalendarz nowy ekonomiczny dla 
gospodarzów w Koronie i W. X. Litowskiem 
na r. 1776; w Warszawie, w 4-ce.

47. Sposób wyrabiania czyli strychowa- 
nia cegieł jako i dachówek, sposobom w Ho- 
landyi używanym, wypalając ono torfem 
czyli darniną suszoną, przez P. Jars w ję­
zyku holenderskim wypisany, potom przez 
P. Daniela Gotfryda Schreber, D-ra ob. pra­
wa i t. d., w niemieckim języku wydany 
i należący do korpusu rękodzieł opisania, 
a teraz dla przysłużenia się narodowi pols­
kiemu, na ojczysty język przełożony i do 
druku z kopersztychami podany. Warsza­
wa, nakładom Mich. Grola, 1776, w 4-co, 
92 str. i 7 tablic figur.

48. Kalendarz nowy służący lośnictwom 
i fabrykom, na r. 1777; w Warszawie, w 4-e.

49. Salgues Pierre Gautier de, Mómoire 
sur unnoureau systheme d'agriculture conrena- 
ble a la Pologne, Leopol, 1777, in 8-vo.

50. Roślin potrzebnych, pożytecznych, 
wygodnych, osobliwie krajowych, albo któro 
w kraju użyteczno być mogą, utrzymanio, 
rozmnażanie, użycie i t. d., przez X. Krzy­
sztofa Kluka i t. d. Warszawa. T. I, 1777, 
w drukarni X. X. Pijarów, w 8-co, 342 str. 
i 4 tablico. T. II 1778, w 8-co, 307 str. i 3 
tabl. T. III 1779, w 8-co, 378 str. i 3 tabl. 
Wydanie 2-gio, Warszawa, 1781, w drukar­
ni X. X. Pijarów, w 8-ce, 3 tomy. Wyda­
nie 3-cie, Warszawa 1788, w drukarni X.X. 
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Pijarów, w 8-ce, 3 tomy. Wydanie 4-te, 
Warszawa, w drukarni X. X. Pijarów, 
w 8-ce. Tom I, 1797, 290 str. i 3 tablice. 
Tom II, 1802, 288 str. i 3 tab. Tom III, 
1802, 352 str. i 4 tab. Wydanie 5-to, War­
szawa, 1808, w drukarni X. X. Pijarów, 
w 8-ce, 3 tomy. Wydanie 6-to, Warszawa, 
1823, w drukarni X. X. Pijarów, w 8-co, 
3 tomy.

51. Zwierząt domowych i dzikich, oso­
bliwie krajowych, historyi naturalnej po­
czątki i gospodarstwo i t. d., przez X. Krzy­
sztofa Kluka i t. d. Warszawa, 1779 i 1780, 
w drukarni X. X. Pijarów, w 8-ce, T. I, 322 
str. i 8 tablic. T. II, 411 str. i 3 tab. T. III, 
306 str. i 3 tab. T. IV, 501 str. i 5 tab. Wy­
danie 2-gie, Warszawa, w drukarni X. X. 
Pijarów, w 8-ce. T. I. 1795, 424 str. i 5 tab. 
T. II, 1797, 406 str. i 6 tab. T. III, 1798, 
304 str. i 5 tab. T. IV, 1802, 499 str. i 9 tab. 
Wydanie 3-cie, Warszawa, w drukarni X. 
X. Pijarów, w 8-ce. T. I, 1809, 7 kart niel. 
424 str. i 5 tab. T. II, 1813, 4 k. niel. 406 
str. i 6 tab. T. III, 1816, 3 kart nieliczb., 304 
str. i 5 tab. T. IV, 1823, VIII, 462 str. i 9 
tablic. „ ,

52. Der Landwirth, oder Entwickelung der 
allgemeinen Grundsatze des Ackerbaues durch 
Naturlehre und oieljdhrige Beobaehlung ron 
Joli. Mich. Hubę beschrieben Bd. I, Warsehau 
und Dresden 1779, w 8-co, 560 str. i 1 karta 
nieliczb. Bd. II, 1781. Tamże, 573 str. i 4 
kart nieliczbowanych.

53. Logowicz ks. Powinności gospodarzy 
wiejskich. Wilno, 1779, in 8-o.

54. Yanier. Folwark domowy; tłuma­
czył ks. M. Wysocki. Gdańsk, 1780, in 8-vo.

55. Apteczka końska z pism najdosko­
nalszych autorów wyjęta, a doświadczeniem 
utwierdzona, z przyłączeniom uwag nad 
ospicą owiec, oraz z przydatkiem figur do 
anatomii końskiej należących, z francuzkie- 
go przetłumaczona przez X. Ant. Pietrasz­
kiewicza, kanonika kijowskiego. Warsza­
wa, 1780, w 8-co, 2 tomy. Nowa cdycya: 
Tom I, Warszawa, w drukarni P. Dufour, 
1785, w 8-co, VII, 261 str. i 4 kart nieliczb. 
spisu. Tom II, XII i 154 str. Przedruk 
w Warszawie, 1796, w 8-ce, 2 tomiki. Prze­
druk: Warszawa, 1805, druk T. Lebruna, 
w 8-ce, dwa tomiki.

56. Sposób leczenia i zupełnego wyko­
rzenienia zarazy na bydło przoz Ulrycha 
Kryst. Salchow, lok. sztuki D-ra, chemii 
profesora i t. d., w niemieckim języku opi­
sany, a na polski ku pożytkowi krajowemu 
wyłożony, w Warszawie, w drukarni na­
dwornej J. K. M-ci, 1780, w 8-ce, 22 kart 
nioliczbo w any ch.

57. Erndelius Ch. Varsavia physico-illu~ 
strata. Drezno, in 4-to.

58. Rzeczy kopalnych, osobliwie zdat­
niejszych, szukanie, poznanie i zażycie. T. 
I o rzeczach kopalnych w powszechności, 
o wodach, solach, tłustościach ziemnychi zie­
miach, z figurami, przez X. Krzysztofa Klu­
ka i t. d. W Warszawie, 1781, w drukarni 
X. X. Pijarów, w 8-co, 5 kart nieliczb., 351 
str. i 2 tablice. Tom II, o kamieniach w po­
wszechności, o klejnotach, kruszcach, ich 
kopaniu i o górnictwie. Warszawa, 1791, 
w 8-ce, 342 str., spisu 3 kart nieliczb. i 2 
tablice. Wydanie 2-gic, Warszawa, druk. 
X. X. Pijarów, w 8-cc. T. I, 1797, T. II, 
1802 r.

59. Najskuteczniejszy sposób poprawy 
powszechnej gospodarstwa w nasz kraj 
wprowadzenia przez uformowanie krajowej 
kompanii ekonomicznej, której projekt tu 
się podaj o. Część I, w Warszawie, w dru­
karni P. Dufour, 1782, w 8-ce, VIII i 60 str.

60. Wykład sposobów do rzeko-spław- 
ności i handlów prowadzenia, w Warszawie, 
1782 r. w drukarni Mich. Gróla, w 8-ce, 
40 str.

61. Nauka o gatunkach i szukaniu rudy 
żelaznej, topienia jej w piecach wielkich, 
dynarkach, robieniu miechów drewnianych, 
stawianiu pieców na topienie rudy, o fry- 
szorkach i fryszowaniu żelaza surowego. 
O robieniu stali z żelaza ciągłego albo suro­
wego. W języku francuzkim przez P. Cour- 
tivron i Bouchu napisana, a staraniem J. 
W. Hiacynta Małachowskiego na język 
polski przełożona, dodatkami wyjętemi z dzie­
ła P. Jars, z encyklopedyi Yverdońskioj 
i z innych i t. d. pomnożona, przypiskami 
robót krajowych objaśniona, z 34 kopor- 
sztychami z zagranicy sprowadzonemi. War­
szawa, 1782, w drukarni X. X. Pijarów, 
Folio, 582 str. i 34 rycin.

62. Budowanie wiejskie, dziedzicom dóbr 
i possesorom, jako toż wszystkim jaką­
kolwiek zwierzchność po wsiach i miastecz­
kach mającym do uwagi i praktyki podano 
przoz X. Piotra Świtkowskiogo, z figurami, 
w Warszawie i Lwowie, 1782 r., nakładom 
i drukiem Micłiała Gróla, w 8-co, XXXVIII 
i 488 str. i 2 tablico rycin. Wydanie 2-gic, 
tamże, 1793, w 8-ce 488 str. i tyleż rycin.

63. Opisanie polskich żelaza fabryk, 
w którym świadectwa historyków wzmian­
kujących miejsca minerałów przytoczono, 
przywileje nadane szukającym kruszców 
w całości umieszczone, początek wyrabiania 
u nas żelaza odkryty, rudy krajowej 48 ga­
tunków, w kolorach właściwych wydano 
i w szczególności wyłożono; z żelaza krajowy 
zysk okazany, słownik kuźniacki, oprócz 
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wyrazów technicznych wiolo wiadomości za­
wierający, przydany przez X. Józefa H. 
Osińsldego S. P. staraniem i kosztem Hya- 
cynta Małachowskiego, podkanclorza kor., 
w Warszawie, 1782, w drukarni J. K. M-ci 
i Rzplitoj X. X. Scholarum Piarum, w 4-ce, 
90 str. 3 kart nioliczb. i 9 rycin.

64. Uwagi nad zarazami bydła, z przy- 
łączonem wraz wyłuszczoniom zdania, zabi­
janiu bydła w zarazach zachwalonemu, prze­
ciwnego, przez Jana Bogumiła Wolsteina 
w niemieckim języku wydano, teraz przoz 
Jak. Kostrzowsldogo N. N. W. W. fil. i mcd. 
w akad. wileńskiej D-ra i t. d. na ojczysty 
przetłumaczone, w Wiedniu, druk Józefa 
Kurzbcka, 1782, w 8-co, 6 kart nioliczb. 199 
str. i 11 tablic.

65. Pamiętnik polityczno-ekonomiczny 
Switkowskiego, 1782 —92, in 8-vo.

66. Badowski. Dykcyonarz historyi na­
turalnej Królestwa Polskiego. 2 tomy, Kra­
ków, 1783, in 8-vo.

67. Traktat o pszczołach, z francuzkiego 
wytłumaczony i wydrukowany w Supraślu, 
1783, w 8-co, 159 str.

68. Auszug aus Pastor Eisens Unterriclit 
ton der allgemeinen Krauter und Wurzel- 
Trocknung. Warschau, 17^3, gedruckt key P. 
Du^ow. w 8-co, 28 str.

69. Opis chorób prędkiego ratunku po­
trzebujących, który poprzedzają dwa roz- 
trząśnienia: pierwsze o zaraźliwych ludzkich 
chorobach, drugie o powietrzu na bydło, 
trzecie jeszcze o ukąszeniu wściekłych be- 
styj; gdzie najprzód wyliczają się wszystkie 
zachwalono dotąd lekarstwa, potom podaj o 
się najskuteczniejszy sposób do ustrzeżenia 
się tego wypadku i do uleczenia onego i t. 
d. Ostatni jeszcze rozdział jost o Ergot, czy­
li o zarazie w życie i o strasznych z tej za­
razy skutkach w człowieku, przez Francisz­
ka Curcyusza, w Warszawie, w drukarni 
nadwornej J. K. M-ci, 1783 w 8-co, 273 str. 
i spisu 5 kart nioliczb. Kurcyusz napisał 
po francuzku, a księżna Sanguszkowa prze­
łożyła sama na język polski, jak się to po­
kazuje z samej przedmowy autora.

70. Sposób ubezpieczający życie i ma­
jątek od piorunów przoz X. Józefa Osiń­
skiego S. P. Warszawa, 1784, druk X. X. 
Pijarów, w 8-ce, 50 str. z tablicą.

71. Prognostyk gospodarski i prace każ- 
domiesięczno z X. Schentywaniego Soc. J. 
kalendarza węgierskiego wyjęte i na polski 
język przetłumaczone. Także praktyka go­
spodarska o odmianie powietrza i rzeczy 
widomych, a każdodzionnemu doświadcze­
niu podległych zebrano. Z której każdy 
wprzód poznać może, co za postanowienie 

przyszłego roku, każdego miesiąca i dnia 
ma być, wszystkim obywatelom a zwłaszcza 
gospodarzom bardzo pożyteczne i t. d., prze­
drukowano 1784 r., w 8-co, 49 kart nieliczb. 
bez miejsca druku.

72. Gospodyni dobra czyli fundamenta 
ekonomii gospodarskiej, osobom młodym do 
togo stanu zabierającym się potrzebno, w Kra­
kowie, kosztem i drukiem Ign. Grolla, 1784, 
w 8-co, 219 str. i 2 kart nioliczbowranych.

73. Ustawy dla dóbr moich rządców, (A. 
Jabłonowska) w drukarni pokojowej Sio- 
miatyckiej. 1784, in 4-to.

74. Rada dla gospodarzów względom za­
chowania przy zdrowiu bydła. Rzecz z pi- 
sarzów zalecony cli wyjęta ku pożytkowi po­
wszechnemu, z pozwoleniem zwierzchności 
wydano w Sandomierzu 1 785 roku, w dru­
karni J. K. M-ci i Rzpłitej, w 8-ce, 94 
stron.

75.76. Opisanie gospodarstwa pszczołowc- 
go, w Szczorsach sporządzono r. 1785, w War­
szawie, w drukarni X. X. Pijarów, w 8-ce, 
33 str. z ryciną.

77. Uwagi ekonomiczno czyli prawidła 
gospodarskie w biegu każdego roku przy­
padające. Z przydatkiem pożytecznych wia­
domości z poważnych autorów, wydane 
w Sandomierzu 1785 r. w drukarni J. K. 
M-ci i Rzplitoj, w 8-ce, 154 str. i 2 kart nie- 
liczbowanych.

78. Sposób leczenia i zupełnie wykorze­
nienia zarazy na bydło, przez D-ra Kurcyu- 
sza i t. d., w Sandomierzu 1785 r., w dru­
karni J. K. M-ci i Rzplitoj w 8-ce, 10 kart 
nieliczbowanych.

79. Sztuka ogrodnicza, czyli o ogrodnic­
twie zawierająca przepisy chodzenia przy­
zwoitego około ogrodów kwiatowych, ku­
chennych i sadów. Z przydatkiem niektó­
rych ciekawych i użytecznych wiadomości 
sekretnych. Edycya druga poprawiona 
w Krakowie 1785 r., kosztem i. drukiem 
Ign. Grebła, w 8-co, 144 str, i 8 kart nie­
liczb. Przedruk w Krakowie .1819 r., dru­
kiem Józefa Mateckiego, w 8-co, 11 kart 
nieliczb. i 348 str.

80. Księga o zarazach bydła dla chłopów 
od Jana Bogumiła Wolsteina lekarskiej 
i cyrulickiej nauki D-ra i t. d., w Wiedniu 
u Józefa Kurzbeka drukarza i księgarza, 
1774 r. wydana, a na ojczysty język prze­
tłumaczona przez Jakóba Kostrzew skiego 
i t. d., we Lwowie z pod prasy Józefy Pil- 
lerowej wdowy, w 8-co, 62 str., dat. we 
Lwowie, 30 maja 1785.

81. Dziennik ekonomiczno - handlowy. 
1786—90 in 8-vo.
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82. Dykcyonarz roślinny, w którym po­
dług układu Linneusza są opisane rośliny 
nio tylko krajowe dzikie, pożyteczno albo 
szkodliwe, na roli, w ogrodach, oranżeryach 
utrzymywane, ale oraz i cudzoziemskie, któro- 
by w kraju pożyteczne być mogły i t. d., 
ułożony przez X. Krzysztofa Kluka kanoni­
ka katedralnego inflandzkiego i t. d., War­
szawa, T. I, 1786 w drukarni X. X. Pijarów 
w 8-ce, XL11 i 214 str. i 1 tablica. T. II, 
1787 r. 286 str. T. III, 1788 r. 192 str. i spis 
imion 40 kart nicliczb. Wydanie 2-gic, 
Warszawa w drukarni X. X. Pijarów, w 8-o, 
T. I, 1805 r. XLI1 i 214 str. i 1 tablica. 
T. II, 1808 r., 256 str. T. III 1811 r.. str. 196 
i 74 nieliczb. Wydanie 3-cio, Warszawa, 
1845 r., w drukarni X. X. Pijarów, w 8-cc, 
3 tomy.

83. Wybór wiadomości gospodarskich 
przez X. Piotra Switkowskicgo. Warszawa, 
1786 — 1788, w 8-ce, 897 str. i 5 tablic; wy­
szło razom 9 numerów.

84. O związkach i przystosowaniu wza- 
jemnem rolnictwa, rękodzieł i handlu. Za 
przywilejem w Warszawie 1786 r., nakła­
dem i drukiem Michała Grola, księgarza 
J. K. M-ci, w 8-cc, 140 str.

85. Historya naturalna ekonomiczna rol­
nicza, zawierająca w sobie materye o stwo­
rzeniu w ogólności, o człowieku, o czworo­
nogich, po części domowych, po części oswo­
jonych i dzikich, o ptastwie w ogólności, 
o niektórych wodnoziemnych zwierzętach, 
rybach, owadach, robactwie i kwiatach, 
o uprawie ziemi i różnych jej gatunkach, 
o sposobach orania, zasiewania i wykorze­
nienia szkodliwych ziół, roślin, o wielorakich 
okazach roślin i środkach zapobieżenia 
onymże i t. d., w niemieckim języku wyda­
na przez Henryka Sandera, profesora w Sła­
wnem gimnazyum w Karlsruhe i t. d., a te­
raz dla powszechnego użytku na polski ję­
zyk przełożona. Tom I, w Krakowie 1786 
r., kosztem i drukiem Ign. Grobla typogr. 
w 8-co, 8 kart nieliczb., 269 str. T. ń, 4 k. 
nieliczb. i 250 str. T. III, 3 k. nieliczb. i 113 
str. T. IV, 220 str. i 3 k. nieliczb. Przeło­
żył na polski język X. Jacek Idzi Przybyl­
ski.

86. Instruktarz ekonomiczny dla ludzi 
będących w służbie gospodarskiej, do druku 
podany w Warszawie w druk, nadwornej 
J. K. M-ci 1786 r., w 8-co, 103 str. 2 kart 
nieliczb. i 4 tablic rycin. Wydanie 2-gio, 
tamże 1792 r., w 8-cc, 104 str. i 2 kart nie- 
liczbowanych.

87. Ustawy powszechno dla dóbr moich 
rządców, podług cxomplarza w Siemiaty­
czach drukowanego, za rozkazom J. O. 
księżny Jabłonowskiej wojewodziny bra- 

cławskioj. Warszawa, 1786 i 1787 r., w dru­
karni Michała Grela, w 8-ce. Tomik I, 298 
str. 4 kart nieliczb. i 11 tablic z wzorami 
rejestrów. Tomik II, 32 str., 1 k. nieliczb. 
i 40 tablic. Tomik III, 38 str., 1 karta nic­
liczb. i 13 tablic. Tomik IV, 13 str. 1 karta 
nieliczb. i 7 tablic. Tomik V, 68 str., 1 k. 
nieliczb. i 1 tablica Tomik VI, 22 str. 1 k. 
nieliczb. i 4 tablico. Tomik VII, 151 str., 
3 karty nieliczb. i 2 tablice. Tomik VIII, 
120 str. i 8 kart nicliczbowanych.

88. Pięć sposobów dania ratunków lu­
dziom. Warszawa, 1787, in 8-vo, str. 92.

89. Gospodarstwo prawdami istotnemi 
i doświadczeniom rzoczywistcm stwierdzono 
a do użycia krajowego stosownie z łaciń­
skiego na język polski przełożono i potrzo- 
bnemi wiadomościami objaśniono. T. I, 
w Warszawie, 1787 r. w druk. X. X. Pija­
rów, w 8-cc, 4 karty nieliczb. i 555 str., spi­
su 2 kart nicliczb. T. II, 7 kart nieliczb. 
i 522 str., spisu 3 kart nieliczb. Autorem 
togo dzieła jest Ludwik Mitterpacher, pro- 
fesor w uniwersytecie budeńskim w Wę­
grzech, a tłumaczem X. Zapolski Cypryan 
Pijar.

90. Dysscrtacya o wzroście nauk wy­
zwolonych i mechanicznych, o pożytkach 
i wygodzie ich w społeczności i o stosowa­
niu onychżo do potrzeb kraju i t. d., w Kra­
kowie 1787 r., w druk. Ign. Grobla, w 4-ce, 
29 kart nieliczb. i 2 tablico; napisał X. 
Trzciński Jędrzej.

91. Porządek robót miesięcznych ogro­
dnika na rok cały wypisany i na miesiące 
podzielony. Warszawa, 1787, nakładom 
i drukiem Michała Grela, w 8-co, 159 str. 
i 6 tablic.

92. W ybór z wyboru wiadomości gospo­
darskich X. Piotra Switkowskicgo, War­
szawa, 1787 r., w 12-cc, 38 str. Wydanie 
2-gio, tamżo, 1795 r., w 8-ce, 50 str.

93. O wiclkiem a łatwem oszczędzaniu 
drzewa w piecach, kuchniach, gorzelniach, 
browarach i t. d., przez X. Switkowskicgo, 
Warszawa, 1788, w 8-co, z figurami.

94. Królewski odykt względem rozmno­
żenia plantacyj morwowego drzewa i kra­
jowego jedwabiu robienia. Do dato w Ber­
linie d. 3 ńiaja 1788, w 8-co, 14 str.

95. Krótka fizyczna i historyczna wia­
domość o soli. Warszawa, w druk, nad­
wornej J. K. M-ci, 1788, w 8-co, 59 str., 
autor X. Siarczyński Franciszek.

96. Budownictwo wiejskie do gospodar­
skich potrzeb stosowane, a do użycia kra­
jowego podane. Warszawa, 1788, w 8-ce, 
z rycinami; autorom jest Franciszek Rausch, 
tłumaczył X. Zapolski Cypryan Pijar.
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97. Biblioteka fizyko-ekonomiczna nau­
czająca i bawiąca. Rok 1788 czyli rok 1-y, 
zawiera w sobie pamiętniki i uwagi doświad­
czone o gospodarstwie wiejskiem i t. d., 
przetłumaczona przez X. J. M. P. D. Tom I, 
Warszawa, 1788, w drukarni nadwornej, 
w 8-ce, wyszły 4 części; przetłumaczył X. 
Józef Mejor, proboszcz dangowski.

98. Nowa cegielnia wynalazku Piotra 
Ajgnora, w Łowiczu, w druk. J. O. X. 
Arcyb. gnioź. 1788 r., w 8-co, przedruk 
w Płocku 1791 r., w drukarni jezuickiej, 
w 8-ce.

99. Roboty koło przędziwa albo uprawa 
lnu, konopi i innych roślin do przędzenia 
zdatnych. Wiadomość o chowie jedwabni­
ków, tudzież nauka o blichowaniu i maglo­
waniu płócien. Warszawa, w drukarni X. 
X. Pijarów, 1788 r., w 8-co, 126 str. Auto­
rem jost X. Ostrowski Teodor Pijar.

100. Nauka o powszochnom roślin susze­
niu. Część I-sza o jarzynach, sałatach 
i krzewach warzywnych, jakim sposobem 
suszono i t. d., przez Jana Jerzego Eisona 
Tormeńskiego w Inflantach pastora, wy­
kład z niemieckiego, powtóro wydrukowana 
w Warszawie, w drukarni P. Dufoura, 
1789, w-co, 87 str.

101. Apteczka domowa zawierająca zbiór 
lekarstw po wielkiej części prostych, których 
materyały łacno się w domu znajdować mo­
gą i t. d., w Wilnie, 1789 r., w druk. X. X. 
Pijarów, w 8-co, 18 i 189 str., spisu 9 str. 
i dodatków 135 str.

102. Kuchnia drzewo oszczędzająca, opi­
sana z figurami illuminowancmi. Nr. 1-szy, 
w Lublinie, w druk. X. X. Trynitarzy, 
1790, w 8-ce, 16 str. i 4 tablico.

103. Wykład początkowych prawideł 
ekonomii politycznej. Warszawa, 1790, in 
8-vo.

104. Zasady o rolnictwie, rękodziełach 
i handlu poprzedzające projekta ekonomicz­
no stosowne do konstytucyi komisyi cy- 
wilno-wojskowcj, w Supraślu 1790 r., po­
żyteczno dla osób komisyjnych jako i dla 
innych właściciolów dóbr, w Supraślu 1790, 
w druk. X. X. Bazylianów, w 8-ce, 106 k. 
nioliczb. Autorem jest Dzickoński Bartło­
miej.

105. Doskonało opisanie sieczkarni kon­
nej do pomnożenia aspektów Beyera o mły­
nach lub dziewiątej części Leopoldowcgo 
teatru machin, przez Jana Gotfryda Schrei- 
dera, w Warszawie, 1790 r., w 8-ce.

106. Gospodarz doskonały czyli sposób 
robienia mydła, świec, octów, przyprawia­
nia owoców, solenia i wędzenia mięsa, pie­
czenia chleba, warzenia piwa i robienia 
krochmalu. W Dreźnie. 1790 r., w 8-ce.

Encykl. Roln. T. I.

107. Ekonomika lekarska albo domowo 
lekarstwa przez Jakóba Kazim. Haura, dla 
publicznej wiadomości ku zaratowaniu zdro­
wia ludzkiego wynaleziona, z przydatkiem 
sekretów lekarskich Hirnoysa, niegdyś sła­
wnego doktora, przedrukowana za dozwo­
leniem zwierzchności w Berdyczowie, 1790 
r., w 8-ce, 229 str., przedruk tamże 1811 r., 
w 8-ce.

108. Doświadczenia w gospodarstwie, 
ogrodnictwie, rękodziełach, w lekarstwach 
wiejskich i t. d. z ustawionych na to po nie­
których krajach społeczności akademickich, 
z różnych autorów i manuskryptów domo­
wych. T. I, w Warszawie, w druk. kom. 
oduk. naród., 1791 r., w 8-ce, 188 str. T. 
II, 176 str. Edycya 4-ta poprawna w Kra­
kowie 1804 w 8-ce. T. I, IV i 202 str. i 9 
kart nieliczb. T. U, 208 str. i 7 kart nie- 
liczb. Edycya 5-ta, Kraków, 1808 r. w druk. 
Tekli Greblowy, w 8-co, dwa tomiki, tyleż 
stron.

109. Nauka gospodarska i rolnicza dla 
pożytku kraju i państwa ordynacyi zamoj­
skiej, a dla informacyi dyspozytorów i go­
spodarzy rolników zebrana w Zamościu 
1791 r., w 4-co.

110. Budownictwo wiejskie z cegły gli- 
no-suszonej, z plantami chałup wiejskich 
stosownie do gospodarstwa narodowego, 
przez Piotra Aignera, Warszawa, 1791 r., 
w drukarni Piotra Zawadzkiego, w 4-co, 
19 str. i 8 tablic roboty autora.

111. S. Sebastyana Dembowskiego ko- 
missarza cywilno-wojskowego, rzecz krót­
ka o fabryce sukiennej krakowskiej, z przy­
datkiem uwag ogólnych o rękodziełach 
względnie do rolnictwa i handlu uważanych. 
Kraków 1791, w drukarni szkoły głównej, 
w 8-ce, 137 str.

112. Uwagi nad chorobami, wadami 
i uszkodzeniami wszelkiego gatunku drzew 
owocowych i do budowy zdatnych, z spo­
sobem ich leczenia odkrytym i używanym 
przez Wilhelma Forsyth ogrodnika J. K. 
M. angielskiego w Kensington. t Warszawa, 
nakładem i drukiem Mich. Grela, 1791, 
w 8-ce, XVI i 63 str.

113. Księga o zarazach i chorobach ro­
gatego bydła, owiec i świń, dla mieszkają­
cych po wsiach, wydano przez Jana Bogu­
miła Wolsteina, z niemieckiego na polski 
język przetłumaczona, w Warszawie, w druk. 
Mich. Grela, 1792 r., w 8-ce, 148 str., tłu­
maczył J. Hildebrandt dok. med.

114. Nauka wyrabiania włókna konopne­
go i lnianego do stopnia doskonałości takiej, 
iżby to włókna były białe i miękkie, z do- 
świadczeń uczynionych w Wołczynie zebra- 

I na i dla użytku publicznego szczególniej
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dla osób gospodarstwom bawiących się wy­
dana w Warszawie, w drukarni Mich. Grela, 
1792 r., w 8-ce.

115. Dyssertacya o pomocy nauk fizycz­
nych do wzrostu fabryk i ekonomii krajo­
wej, przy rocznom otwarciu nauk w szko­
łach przygłównych krakowskich dnia 29 
września 1792 r., czytana przez Walentego 
Kłossowskiogo, w Krakowie, w druk. Ant. 
Grobla 1792 r., w 4-ce, 44 str.

116. Rok fizyczno-moralny, 1793, in 
8-vo.

117. Lekarz dla włościan czyli rada dla 
pospólstwa w chorobach i dolegliwościach 
naszemu krajowi albo właściwych, albo po 
większej części przyswojonych, każdemu 
naszego kraju mieszkańcowi do wiadomości 
potrzebna, przez B. Ludwika Jerzynę zak. 
braci Miłosierdzia w narodowym języku na­
pisana, w Kaliszu, w druk. J. O. X-cia Pry­
masa Arcyb. Gnioź. 1793, w 8-co, 14 kart 
nicliczb. i 391 str.

118. Nowo wynaleziono sposoby ugasze­
nia niezawodnie pożaru odkryte przez Nils 
Nystrom, z szwedzkiego na niemiecki i pol­
ski język przetłumaczone, wo Lwowie, 1794, 
drukiem Pillora, w 8-co, 71 str.

119. Apteczka końska z pism najdosko­
nalszych autorów wyjęta, a doświadczenia­
mi stwierdzona, z przydatkiem figur do ana­
tomii końskiej należących, dla pożytku po­
wszechnego przedrukowana z pozwoleniem 
zwierzchności, w Sandomierzu 'roku 1794, 
w 8-ce, 196 str. i 2 ryciny.

120. Dalsze poprawno i pomnożone mły- 
no-budownictwo. Część 1-sza przez Jana 
Gotfryda Schneidera dyrektora budowli me­
chanicznych J. K. M-ci, zebrana i do druku 
podana w Warszawie, 1794, w drukarni 
obywatela Mich. Grela, w 8-co, 8 kart nie- 
liczb. i 374 stron, spisów 5 kart nioliczb. 
tabelki dokoła cyrklów, 38 str. i 17 tablic 
z figurami.

121. Szeptycki J. Dissertatio inauguralis 
de ulilitate officinae manufacturum (Rozprawa 
o pożyteczności rękodzieł). Lcopoli, 1794, 
in 8-vo.

122. Sposób wychowywania robaczków 
jedwabnych przez Jerzego Wiażowicza 
w Tulczynie, 1795, w 8-co.

123. Wiadomości najpożyteczniejsze go­
spodarskie o zasiewaniu koniczyn, uprawie 
cykoryi i kartofli, w Warszawie, 1795, na­
kładem i drukiem Mich. Grela nadwor. księ­
garza, w 8-co, 24 str.

124. Architektura cywilna dla młodzi 
narodowej w dwóch częściach zawarta 
przez X. Wacława Sierakowskiego, w Kra­
kowie, 1796, w drukarni Szkoły Głównej, 

w 8-co, 168 i 99 str., na końcu 28 tablic ry­
cin.

125. Praktyka gospodarska o poznaniu 
własności roku, urodzajów, odmian powietrza 
przez doświadczenia zebrana, z której każdy 
wprzód poznać możo, co za postanowienie 
przyszłego roku, każdego miesiąca i dnia 
ma być. Wszystkim ekonomistom, a zwła­
szcza czułym gospodarzom bardzo pożytecz­
na, w Krakowie, 1796, w drukarni Anny 
Dziodzickioj, w 12-ćc, 72 str. Przedruk r. p. 
1826, w 12-co, 71 str.

126. Przepisy rolnictwa i ogrodnictwa 
najnowszemi przykładami, wzorami i pla­
nami ekonomiki objaśniono, zebrano i w szko­
łach Białostockich narodowych przez Bartło­
mieja Dziokońskiogo nauczyciela i t. d. da­
wane, a dla większego .użytku publiczności 
z dodatkiem służących gospodyniom wia­
domości podane do druku, 1796, w Supraślu, 
w drukarni J. K. M-ci, w 8-ce, 7 kart nic­
liczb. i 222 str. Przedruk p. t. „Rolnictwo 
i ogrodnictwo  i t. d., w Krakowie, 1805, 
w drukarni Tekli Groblo w oj, w 8-ce, 270 
stronic.

* 4

127. Sierakowski X. Wacław. Ręko­
dzieła fabryki sukiennej. Kraków, 1797, 
in 8-vo.

128. Sekreta najtajomniejsze w różnych 
wiadomościach i ciokawościach dla pożytku 
gospodarzy i ogrodników wydane przez X. 
T. J. Kulczyckiego, Warszawa, 1797, na­
kładem Michała Grela, w 8-cc, 152 str., 
spisu 2 karty nieliczbowane.

129. Manualik zawierający sposób le­
czenia bydląt, wydany przez plebana Bok- 
kor, w Warszawie, 1797, w księgarni Mi­
chała Grela, w 8-co, 137 str., spisu 2 kart 
nieliczbowanych.

130. Nowa apteczka końska zamykająca 
w sobie: 1) choroby którym podlega koń, 
2) lekarstwa pewno i tysiącznom doświąd- 
czoniem stwierdzono, któro do leczenia koni 
są nieodbicio potrzebno, 3) oporacyc kono- 
walskio, jakie się na koniach odbywać zwy­
kły. Dzieło to tak pożyteczno równie dla 
lubiących konio, jak i dla gospodarzy wiej­
skich, napisano po francuzku przez P. do la 
Gueriniero koniuszego, a przetłumaczono 
na ojczysty język przoz Jacka Krusińskiego 
fil. d-ra, w Warszawie, w druk. Piotra Du- 
four, 1797, w 8-co, X, 345 i 22. Wydanie 
2-gio, Warszawa, 1804, w druk. T. Lobrun 
sukcesora P. Dufour, w 8-ce, 349 str.

131. Sołtyk ks. Michał Encyklopedya 
wiadomości cl cmentarnych. Kraków, 1798, 
in 8-vo.

132. Rolnictwo dla włościan, dziedziców 
i władzy rządowej przez X. Wacława Sie­
rakowskiego proboszcza kat. krak., w trzech
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częściach wydano pracą i kosztom autora, 
w Krakowie, 1798, w druk. Szkoły Głów­
nej, w 12-co, Część 1-sza, 18 kart nioliczb. 
i 269 str.; Część 2-ga, 6 kart nioliczb. i 124 
str. Cz. 3-cia, 3 karty nioliczb. i 54 str.

133. Postać ogrodów, która do dwóch 
zmysłów, smaku w owocach i powonienia 
w kwiatach szczególniej ściąga się, przez X. 
Wacława Sierakowskiego proboszcza kat. 
krak., w dwóch częściach wystawiona pracą 
i kosztom autora, w Krakowie, 1798, w druk. 
Szkoły Głównej Kor., w 8-co. T. I, XXVI 
i 260 str. T. II, XVII i 272 str.

134. Układ pieców i kominków najdo­
godniejszy, na zasadach zdrowej fizyki grun­
tujący się, przez Adama Okołowa, w Wil­
nie, 1798, w 8-co.

135. Zabawa ogrodowa w Poczajowio, 
w drukarni O. O. Bazylianów, 1798, w 8-co.

136. Sierakowski X. Wacław. Silnio, 
z figurami na miedzi, Kraków, 1799, in 
8-vo.

137. Sposoby praktyczne do leczenia 
wszelkich defektów końskich, różnych in­
nych bydląt i domowego ptactwa, oraz se­
kretno wynalazki względem szczepienia, za­
siewania, wędzenia i konserwy fruktów i ja­
rzyn ogrodowych, w Berdyczowie, 1799, 
w 8-ce.

138. Botanika stosowana, czyli wiado­
mości o własnościach i użyciu roślin w han­
dlu, ekonomice, rękodziełach, o ich ojczyź­
nie, mnożeniu, utrzymywaniu, według ukła­
du Linneusza przoz X. B. S. Jundziłła hist. 
natur. vico-profcsora. Wilno, 1799, w dru­
karni dyocozalnoj, w 8-co, 496 str.

139. Wywód o rozkrzewioniu drzew śli­
wowych do powszechnego użytku wydany 
przoz Cos. Król. To w. rolniczo i sztuk po­
żytecznych w Margrabstwio Morawskiom, 
ułożony przez Franciszka de Dietrich, we 
Lwowie, drukiem Józ. Jana Filiera, w 8-co, 
119 str., po polsku i po niemiecku.

140. Practica jedwabiu robienia na trzy 
części rozdzielona. 1. Jak drzewa morwo­
we siać i przesadzać. 2. Jak jedwabno ro­
baki chować i z niemi się obchodzić. 3. Jak 
jedwab zwijać i do zażywania przysposobić. 
Wydana i na Najwyższy rozkaz różnomi 
uwagami i przydatkami pomnożona przoz 
J. Pr. Thym, w Kwidzynie, w druk, suk- 
coss. J. Jak. Kantora, w 8-co, 2 karty nie- 
łiczb. i 120 str.

141. Szkoła budowli wiejskiej, czyli spo­
sób jak stawić mocno i trwało od wiciu piątr 
domy z ubitej szczerej ziemi lub innych po­
spolitych i tannych materyałów, wynalezio­
ny od J. P. Franciszka Cointraux, z fran- 
cuzkiogo skrócony, w Połocku, w drukarni 
jezuickiej 1800, w 8-ce, 59 str. z rycinami.

142. Dzieło doręczne dla ekonomów 
i wieśniaków o zarazie i innych zwyczaj­
nych chorobach rogatego bydła, owiec, koni 
i świń, z krótkim dodatkiem o wściekliźnie 
czyli wodowstręcie tak ludzkim jako i in­
nych zwierząt, ułożono przoz T. Werner 
med. i chir. D-ra i t. d. Druga poprawiona 
i powiększona odycya za łaskawem zezwo­
leniom Najjaśn. króla pruskiego, w Wrocła­
wiu u Grassowoj, 1800, w 8-cc, 298, str. 
i tabelo. Przedruk w Suwałkach, 1826, 
w drukarni F. Świerczewski ego, w 8-co, 
3 kart nieliczb. i 141 str., spisu 4 karty nie- 
liczbowane.

143. Gospodarz galicyjski czyli sztuka 
zbogaconia się w krótkim czasie przoz wiej­
skie i domowo gospodarstwo, w 8-co. Cz. 
1-sza, 124 str. i 3 karty nioliczb. Cz. 2-ga, 
122 str. Cz. 3-cia, 101 str., bez roku i miejsca 
druku.

144. Pszczolnik doskonały, czyli nauka 
z doświadczenia zebrana chodzenia około 
pszczół, chcąc od nich jaki tylko być może 
pożytek odbierać, we Lwowie, 1800, druk. 
Pillera, w 8-co.

145. O kamieniach wapiennych z opi­
sem pieców i ich przepalania, przetłumaczo­
ny z francuzkiego przez Michała Kado. 
Wilno, 1800, w 8-co.

146. Doświadczeniem okazany i stwier­
dzony sposób, przez który muchy, pluskwy, 
mole z sukien i skrzyń, szczury i myszy, tu­
dzież pchły, łatwemi i wcale niewinnemi 
środkami rok cały wygładzić można. Pismo 
naprzód w angielskim wydane języku, po­
tem na niemiecki w Augsburgu, a teraz na 
polski przełożono, w Krakowie, nakładom 
Franc. Gutnera, w druk. Ant. Grobla wdo­
wy, 1800, w 8-ce, 19 str.

Bibliografia rolniczo-techno­
logiczna polska od r. 1800 aż do na- 
szych czasów.

I. Nauki przyrodnicze stosowane do 
rolnictwa.

1. D z i a r k o w s k i Hyacynt August. 
Wybór roślin krajowych dla okazania skut­
ków lekarskich ku użytkowi domowemu 
wydany. Warszawa, druk księży Pijarów, 
1803, w 8-co, str. 250 i IV. Drugie wyda­
nie 1806. Tamże. Trzecie wydanie 1820. 
Tamże.

2. Badowski Remigiusz. Historya 
naturalna kraju polskiego czyli zbiór krótki 
przez alfabet ułożony, zwierząt, roślin i mi­
nerałów znajdujących się w Polszczę i Li­
twie, zebrana z pisarzów godnych wiary, 
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z rękopismów i świadków oczywistych. To­
mów II, Kraków, w drukarni Antoniego 
Groebla wdowy, 1804, w 8-cc; T. I. str. 340 
i XXVI; T. n, str. 378 i XXIV. (Pierwsze 
wydanie w 1 tomie w r. 1783).

3. Kluk Krzysztof (ksiądz). Botanika. 
Dykcyonnarz roślinny, w którym podług Lin­
neusza opisane są rośliny nietylko krajowe, 
dzikie, pożyteczne albo szkodliwo na roli 
i w oranżeryach, ale i zagraniczne któreby 
w kraju mogły być użyteczne dla ludzi, ko­
ni, bydła, owiec, pszczół i t. d. Tomów III, 
Warszawa, druk X. X. Pijarów, 1803 — 5 
w 8-ce.

4. K 1 u k Krzysztof. Historya natural­
na Tom I. O zwierzętach domowych i dzi­
kich, osobliwie krajowych, chowaniu, roz­
mnażaniu, leczeniu, oswajaniu dzikich, 
a wygubieniu szkodliwych, przedrukowany 
z figurami, Warszawa, 1809, w 8-ce.

5. J as s n uo g er J. N. Doświadczenia 
chemiczne i wynalazki, celem oszczędzenia 
znacznej ilości zboża, ułatwienia i rozsze­
rzenia chowu bydła, tudzież zapobieżenie 
wypadkom głodu, dla pożytku Galicyjskich 
gospodarstw, przełożył z niom. na polski J. 
W. Gross, Lwów, nakład tłomacza wydaw­
cy, druk J. Schnajdra, w 8-ce, str. 241 
i 16, 1809 roku.

6. Jundżił Bonifacy Stanisław (ksiądz). 
Opisanie roślin litewskich według układu 
Linneusza, Wilno, Zawadzki, w 8-co, str. 
333, 1811 roku. 1

7. K l u k Krzysztof. Historya natu­
ralna. Tom II, O ptastwio domowem i dzi­
kiem, z figurami, nowe wydanie, Warszawa 
1813. w 8-ce.

8. H o r m b s t ii d t Zyg. Fryd. Nauka 
o rozbiorze roślin, podług zasad fizyczno- 
chemicznych, z niom. na poi. przez E. O. 
Klemensa Nowickiego, Warsz., 1830, nakład 
i druk W. Dąbrowskiego, w 8-co, str. 168.

9, K1 u k Krzysztof. Historya natu­
ralna. Tom III. O gadzie i rybach i ich ga­
tunkach. Przedrukowany z figurami. War­
szawa, 1816, w 8-ce.

10. Oczapowski Michał. Zasady 
chemii rolniczej. (Oddruk z Dziennika Wi­
leńskiego). Wilno, druk A. Marcinowskiego, 
1819, w 8-co, str. 161 i 1 rycina.

11. KIu k Krzysztof. Historya natu­
ralna. Tom IV. O owadach i robakach. Edy- 
cya z figurami, Warszawa, 1823, w 8-ce.

12. D z i a r k o w s k i II. A. i Sien­
ni c k i Karol. Pomnożenie Dykcyonarza 
roślinnego ś. p. Ks. Krzysz. Kluka, Tomów 
III, Warszawa, druk w rynku Starego Mia­
sta, 1824, w 8-ce. T. I, str. VIII, 263 i nici. 
35 spisu roślin; T. II, str. VIII, 258 i niel.

38 spisu; T. III, str. 217 i niel. 36 spisu ro­
ślin.

13. Jak owić ki Ignacy. Mineralo­
gia zastosowana do sztuk, rzemiosł, fabryk 
i rolnictwa. Płożona dla kl. III szkół po­
wiatowych. Wilno, 1827 w 8-co, str. 107, 
Vn i tablica. N. Glucksborg.

14. Bosser Willibald Józef. Pomno­
żenie dykcyonarza roślinnego ś. p. X. Ks. 
Kluka, przez J. Dziarkowskiogo i Siennic­
kiego, Wilno, 1828, w 8-ce, str. 22.

15. Jundził Józef. Opisanie roślin 
w Litwie, na Wołyniu, Podolu i Ukrainie 
dziko rosnących jako i oswojonych, podług 
wydania 16 układu roślin Linneusza. Wilno, 
1830 roku, w 8-co, str. 583.

16. Richard Achilles. Zasady 
botaniki i fizyologii roślinnej ułożono po­
dług dzieła... przez S. Pisulewskiego, War­
szawa, S. Orgelbrand, druk J. Kaczanow­
skiego 1840, w 8-co, str. U i 460, z tablicą 
rycin.

17. D uf los Adolf i Hirsch Adolf. 
Potrzeby chemiczno ronictwa, ich własności, 
ocenienie, badanie i wpływ na żyzność grun­
tów, dla nauki ziemian i pomocy w bada­
niach agronomiczno-chemicznych, przeło­
żył J. Seweryn Zdzitowiecki prof. chemii, 
Czł. To w. nauk. Krakowskiego. Warszawa 
G. Sennewald, 1844, w 8-co, str. 258.

18. Bełza Józef. Krótki rys chemii, 
z dodaniem treściwego zastosowania jej do 
rolnictwa. Z drzeworytami w tekście. War­
szawa S. Orgelbrand, 1852, w 12-cc, str. VIII 
i 376.

19. Giżycki Franciszek Ksawery. 
Badania w przedmiocie rzeczy przyrodzo­
nych w Galicyi, w Królestwie Boiskiem, na 
Wołyniu i na Podolu, z przydaną mapą 
geognostyczna. Lwów. Jabłoński, w 8-ce, 
str. VII i 229.

20. Pis u lew s k i Szymon. Botanika 
popularna obejmująca opisanie drzew, krze­
wów i roślin zielnych, tak' krajowych jak 
i zagranicznych, szczególnych swomi włas­
nościami i historyą, tudzież mających swoje 
zastosowanie w przemyśle, sztukach, rze­
miosłach. w gospodarstwie domowem i wiej- 
skiem. Warszawa, Orgelbrand, 1845, w 8-co, 
str. 436 i XI.

21. Liobig Justus. Listy o Chemii, 
o jej zastosowaniach w przemyśle, fizyologii 
i w rolnictwie. Przełożył J. S. Zdzitowiecki, 
Warszawa, druk Orgelbranda, 1845, w 12-ce, 
str. 12 i 337, z portretem autora.

22. Petzhold Aleksander Jerzy Pa­
weł, prof. w Dorpacie. Chemia rolnicza. 
Z przedmową K. Garbińskiogo, pod tegoż 
kierunkiem, sposobom popularnym wyło­
żona przez Wład. Garbińskiego. Warszawa, 
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nakład Rodak cyi Roczników gosp. krajo­
wego. 1846, w 8-co, str. 188.

23. L i o b i g Justus. Chemia z zasto­
sowaniem do rolnictwa i fizyologii, z piątego 
przerobionego i pomnożonego wydania prze­
łożył J. 8. Zdzitowiecki. Warszawa. Klu- 
kowski, druk Orgelbranda. 1846, w 12-ce, str. 
IV i 603.

24. Jastrzębowski Wojciech. Prze­
powiednie pogody, słoty, wiatru i innych 
zmian powietrza, wzięto z uważania słońca, 
chmur, barometru, roślin, robactwa, ptastwa, 
zwierząt i innych żyjących oraz martwych 
rzeczy. Warszawa, druk Gliicksberga, w 8-ce, 
str. 15, 1847 roku.

25. Kunzek August. Wiadomości 
z fizyki, chemii i mechaniki dla użytku go­
spodarzy wiejskich. Wolny przekład z nicm. 
wydany nakładem Tow. gospodarczego Ga- 
licyj. Lwów, S. Przyłęski, druk zakładu 
imion. Ossoliń. 1849, w 8-co, str. 90.

26. Ł o b a r z e w s k i Hyacynt Jan 
Kanty. Pojęcie geografii roślin  i rzut oka 
na roślinność kuli ziemskiej. Lwów, nakład 
autora, 1849, w 8-ce, str. 12.

*

27. Miłosz Franciszek. Wiadomości 
z chemii rolniczej, z najlepszych wzorów 
zebrano i ułożone przez F. M. nauczyciela 
agronomii i nauk przyrodzonych przy szkoło 
niższej realno agronomicznej w Płocku, Płock 
1851, w 8-ce, kart 4 i 87.

28. Jastrzębowski Wojciech. Mi­
neralogia czyli nauka o kamieniach, zastoso­
wana do potrzeb ogólnych. Warszawa, 1851.

29. P i s u 1 e w s k i Szymon. Zoologia 
krótko zebrana czyli opisanie najważniej­
szych z działu zwierząt stworzeń, tak pod 
względem korzyści, jako i szkód które zrzą­
dzają. Warszawa, Orgelbrand 1852, w 8-oe, 
str. IV, 326 i VI. Wydanie drugie popra­
wione i znacznie powiększono. Warszawa, 
nakład i druk 8. Orgelbranda, 1857, w 12-ce, 
str. 311. Wydanie trzecie poprawne, War­
szawa nakł. i druk Orgelbranda, 1862, w8-ce, 
str. 270 i V. Wydanie czwarte poprawione 
Warszawa, S. Orgelbrand, 1865, w 8-ce, 
str. V i 270.

30. II o ff m a n Franc. Wilh. Powszech­
ne ziomioznawstwo, czyli opisanie budowy 
i składu ziemi, jej stosunku do wszechświa­
ta, tudzież najważniejszych na niej zjawisk. 
Przełożył z niom. P. E. Leśniewski. Z 8-ma 
chromolitograf. rycin, i wielu drzeworytami. 
Warszawa, Bernstein, druk J. Jaworskiego, 
w 8-ce, str. IVi 444, i 8 rycin.

31. Bażan Władysław. Przewodnik 
w rozbiorach chemicznych jakościowych ciał 
nieorganicznych krótko zebrany dla począt­
kowych. Kraków, wydawnictwo dzieł katol. 
druk Czasu 1853, w 12-ce, str. X i 69,

32. Jastrzębowski Wojciech. His- 
torya naturalna ogólna, zastosowana do po­
trzeb życia czynnego i pożytecznego. Wy­
danie drugie. Warszawa, 1852.

33. G e r h a r d t Karol. Poradnik dla 
rozbiorów chemicznych. Tłomaczony przez 
Winc. Karpińskiego. Warszawa, 1854, na­
kładem H. Natansona, druk J. Ungra, w 8-ce. 
Napisów i przedmowy kart 4 i str. 251.

34. L i o b i g Justus. Nowe listy o che­
mii zastosowanej do rolnictwa, przemysłu 
i fizyologii. Przełożył Ludwik Natanson, 
Warszawa, nakładem H. Natansona, druk 
J. Jaworskiego 1854, w 8-co, str. II i 261. 
(Odbitka z tygod. lekarskiego).

35. Jastrzębowski Wojciech. Sty- 
chiologia, czyli nauka o początkach wszech­
rzeczy, zastosowana do potrzeb życia ludz­
kiego czynnego. Warszawa, 1856.

36. Czyrniański Emilian. Wy­
kład chemii nieorganicznej zastosowanej 
do rolnictwa, przemysłu i medycyny, z 132 
drzeworytami w tekście zamioszczonomi. 
Warszawa, nakład i druk S. Orgelbranda 
1857, w 8-ce, str. (VI) XIII, III i 548.

37. Natanson Jakób. Krótki rys 
Chemii organicznej ze szczególnym wzglę­
dem na rolnictwo, technologią i medycynę. 
Część I, Warszawa, druk Gazety codziennej, 
1857, w 8-ce, str. III i 195. Część II, War­
szawa, nakład Henryka Natansona, w dru­
karni Gazety codziennej, 1858, str. 4 i 223.

38. B e r d a u Feliks. Flora okolic Kra­
kowa czyli wyliczenie roślin w W. Ks. Kra- 
kowskiem oraz w przyległych częściach 
obwodów Wadowickiego i Bocheńskiego, 
jako też w dolinie Ojcowskiej dziko rosną­
cych. (Obok tytuł łaciński), Kraków, druk. 
Uniwers. 1859, w 8-co, str. VIII i 448.

29. Wolff Emil. Przewodnik do roz­
biorów chemicznych ciał ważnych w gospo­
darstwie, przetłumaczył Tadeusz Kowalski, 
uczeń instytutu gospod. wiejsk. i leśnictwa 
w Marymoncie. Warszawa, druk J. Psur- 
skiogo, 1860, w 8-ce, str. 96.

40. B i 11 Jan Jerzy Dr. Najważniejsze 
grzyby jadalne i jadowito. Wyjaśnienie do 
tablic ściennych szkolnych, wykonanych 
według natury w barwnych odciskach przez 
Antoniego Hartingora, przełożono na język 
polski przez Dr. J. R. Czorwiakowskiego. 
Wiedeń 1860, w 8-cc, str. VI i 145.

41. C a h o u r s August Andrzej Tomasz. 
Kurs chemii nieorganicznej, wykładany 
w paryzkiej szkole centralnej sztuk i rze­
miosł, przełożony przez Karola Jurkiewicza, 
wydany nakładem Władzy edukacyjnej 
w Król. Polskiem. T. I i II, Warszawa, 
druk J. Ungra 1862, w 8-cc, str. 414 i 599, 
z 8 tablicami,
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42. Bańkowski J. Klucz do chemii 
dla gospodarzy wiejskich. Wilno, J. Za­
wadzki 1864, w 8-cc, str. 81.

43. J o n s t o n James F. W. Kate­
chizm chemii i goognozyi rolniczej, prze- 
polszczył Roman Pacowicz, dla użytku 
włościan i gospodarzy rolnych. Warszawa, 
1865 w Komisie G. Gebethnera i Wolffa, 
druk A. Ginsa, w 8-ce, str. IV i 76.

44. Czyrniański Emilian. Chemia 
nieorganiczna, zastosowana do przemysłu, 
rolnictwa i lekarstwa. Wydanie drugie po­
prawno i według własnej teoryi przerobione. 
Część I, Kraków, druk Uniwers. 1866," w 8-e, 
str. XIX i 561.

45. Czyrniański Emilian. Chemia 
organiczna, zastosowana do przemysłu, rol­
nictwa i lekarstwa (Tom II chemii}, Kraków 
u Fricdlcin’a, 1867, w 8-ce, str. V, 424 
i XV.

46. Hałatkiewicz Dornicyan Zenon. 
Zasady chemii w dwóch częściach, nieorga­
nicznej i organicznej ku użytkowi nietylko 
do nauki uczniów wyższych szkół realnych 
i technicznych, ale oraz dla lekarzy, farma­
ceutów, rolników i przemysłowców. Tom I 
Bochnia, druk W. Pisza, w 8-ce, str. XVII 
i 597, z 38 drzeworytami.

47. Jabłoński W. Instrukcya dlaba- 
daczów pojawów wświecie roślinnym, 1867.

48. Licbig Justus. Wiedza zastoso­
wana do rolnictwa i fizyologii. Tom wstęp­
ny. Kraków, nakład tłomacza (Konstante­
go Przeciszewskicgo) druk Uniwer. 1871, 
w 8-ce, str. 14 i 139.

49. Liebig Justus. Chemia z zasto­
sowaniom do rolnictwa i fizyologii. Podług 
ósmego wydania przołożona (za upoważnie­
niom autora), Tom I. Kraków, nakład tło­
macza (Konstantego Przeciszewskiego) druk 
Uniw. 1872, w 8-ce, str. 14 i 360.

50, R o g o j s k i J. B. Chemia rolnicza. 
Warszawa, nakład Gazety rolniczej, M. Or­
gelbrand, 1872, w 8-co, str. 437.

51. Mensch J. Chemia w zastoso­
waniu do życia codziennego. Poznań, na­
kład Franciszka Bażyńskiego, u J. H. Dasz­
kiewicza, 1872, w 8-ce, str. 186.

52. Jastrzębowski. O siłach ży­
wotnych w ogólności, a w szczególności o si­
łach żywrotnych człowieka i ich znaczeniu 
w życiu jogo produkcyjnem, mianowicie rol- 
niczom. Wydanie trzecie poprawione. War­
szawa, druk Keltora, 1872, w 8-ce, str. 61.

53. R y c h t a r s k i Roman. O korze­
niu roślinnym i jogo rozwoju pod wpływem 
różnych gatunków, a głównie jakości ziemi, 
(rozprawa inauguralna szkoły rolniczej Ża- 
bikowskiej), w 8-ce, str. 24, (Bez wymie­
nienia roku).

54. Jastrzębowski Wojciech. Histo- 
rya naturalna ziemiańska. Warszawa, 1876.

55. Majewski Karol. Historya na­
turalna ziemiańska, podług wykładu profe­
sora Wojciecha Jastrzębowskiego w Mary- 
moncie, czyli tom II dzieła pod tytułom: 
„Zasady rolnictwa." Warszawa, Gebethner 
i Wolff, 1876, w 8-ce, str. 591.

56. P a g e Dawid. Zastosowanie geo­
logii do rolnictwa, budownictwa, inżynioryi 
cywilnej i górniczej, hutnictwa, ceramiki, 
medycyny, farbiarni, wyrobów chemicznych, 
sztuk, przemysłu, malarstwa i jubilerstwa; 
z upoważnienia autora na polskie przełożył 
i do potrzeb kraju zastosował Leon Syro- 
czyński, inżynier cywilny, Lwów, Wł. Bełza, 
1879, w 8-co, str. 46, z rycinami w tekście.

57. Rostafiński Józef dr. Burak 
i barszcz, nazwa i rzecz, ich pochodzenie 
i znaczenie w kolei czasów (Odbitka z tomu 
VIII Rozpraw Wydziału filolog. Akademii 
umiejętności) Kraków, druk Uniwersytetu 
Jag. 1880, w 8-co, str. 25.

58. Jastrzębowski Ludomił. Zasa­
dy i sposoby zapewniające trwało bogactwo 
plonów i ochronę od klęski nieurodzaju, 
wskazano przez życie roślin. Warszawa, 
nakład i druk J. Noskowskiego, 1880, w 8-co 
małej, str. niel. 3, X, 233, XX, 2 niel. drze­
woryty i tablice.

59. T r o j d o s i e w i c z Jan. Zarys 
geologii, z uwzględnieniem Królestwa Pol­
skiego; (Odbitka z II tomu Encyklopedyi 
rolnictwa). Warszawa, druk J. Bergera, 
1880, w 8-ce wielkiej, str. 97 i 154 drzewo­
ryty w tekście.

60. Chociszewski J. Przcpowia- 
dacz pogody i niepogody, zbiór praktycz­
nych wskazówek za pomocą których można 
naprzód rozeznać każdą zmianę powietrza; 
dodane stare praktyki gospodarskie naszych 
przodków. Poznań, nakład J. Chociszew­
skiego, 1885, w 8-cc, str. 32.

II. Grunta i ich składowe części.

1. R i c m. Nowo teoretyczno i prak­
tyczno opisanie torfu i jego użycia. Z niem. 
przotłomaczył Joachim łlempcl, w Puła­
wach. Lublin, druk XX. Trynitarzy, 1802, 
w 8-ce, str. 173, niel. 11, tablic 3.

2. Oczapowski Michał. Zasady 
Agronomii, czyli Nauki o gruntach przez 
M. Oczapowskiego. Wilno, nakład i druk 
Antoniego Marcinowskiego, 1819, w 8-co, 
str. 177 i 3 tablice.

3. Oczapowski Michał. Sposób 
klassy fi kowania gruntów. Wilno, w dru­
karni Antoniego Marcinowskiego, 1825.
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4. Wiadomość z nauki rolniczej o róż­
ności gruntów, o przyczynach ich żyzności 
lub nieurodzaju, w 4-ce, kart 4, bez wymie­
nienia autora, miejsca druku i roku.

5. SchreibcrB. O użytku i użyciu 
gipsu, o urządzeniu i otwarciu kopalni gipsu 
marmurowego białego w W. Ks. Poznań- 
skicm we wsi Wapnie w powiecie Wągro- 
wicckim. Poznań, drukBeutha, 1836, w 8-o.

6, Janczewski Kazimierz Glinka. 
Nauka o torfie w całej obszorności praktycz­
nie wyłożona. Warszawa, 1840, autor, druk 
Chmielowskiego, w 8-cc, str. 98 i 1 tablica.

7. Boumann Mikołaj. O naturze 
torfu i jego użyciu gospodarczcm. Warsza­
wa, nakład redakcyi Sylwana, 1841, w 8-cc, 
str. 140 i 1 tablica.

8. T o r o s i e w i c z Teodor. Łatwy spo­
sób poznawania ziemi ornej, aby ją ulepszyć 
wraz z niektóremi uwagami nad uprawą 
roli. Lwów, nakładom autora, 1843, w 12-co. 
Wydanie drugie, Lwów, nakład autora, 
druk Winiarza, 1856, w 12-co, str. 46.

9. II o 11 a k Antoni. O ustaleniu wydm 
piaszczystych. Warszawa, druk S. Orgel­
branda, 1849, w 8-cc, str. 109, z ryciną. Od­
bitka z pisma Sylwan. Warszawa, Tom 
xxn.

10. Thaer Albrecht. Nauka osusza­
nia gruntów, z niemieckiego przełożona. 
Warszawa, 1852, Fruhli ng, druk Tomaszow­
skiego, w 12-co, str. 162, z 4-ma tablicami.

II. Jastrzębowski Ludomił. Oce­
nianie żyzności gruntów. Warszawa. 1855, 
w drukarni Gazety Codziennej, w 8-ce, 
str. 32.

12. G i r a r d i n Jan Piotr Ludwik i A- 
dc 11 roni 1. Rozbiór chemiczny gruntów. 
Warszawa, druk J. Ungra, w 8-co, str. 11.

13. Pytania w podmiocie uprawy grun­
tów odłogiem leżących, przez rząd francuzki 
Haszem ministeryum w Wiedniu nadesłano. 
Lwów, 1861, druk Ossolińs., w 4-ce.

14. Maciejowski Bolesław. Klassyfi- 
kacya gruntów i uwagi nad artykułami 
o oczynszowaniu. Warszawa, druk Gazety 
Warszawskiej 1862, w 8-cc, str. 25.

15. G i r d w o j ń Kazimierz. Klassyfi- 
kacya roli, według Thacra, Koppogo i Set- 
tegasta. obrazowo przedstawiona, (na arku­
szu). (Bez wymienienia roku i miejsca dru­
ku).

16. B o d o A. Nauka o torfie pod wzglę­
dem wydobywania, użycia i znaczenia togo 
materyału w gospodarstwie wiejskiem, na­
pisał podług niemieckiego oryginału Adam 
Mierzyński z 1 tabl. litogr. w tekście. (Patrz 
Biblioteka rolnicza) 1862, w 8-ce, str. 133 
i IV.

17. P a c h u 1 s k i L. Geometra. Klas- 
syfikacya gruntów, czyli sposób odbywania 
klassyfikacyi i wyznaczenia gruntom ornym, 
łąkom, pastwiskom, właściwych klas. War­
szawa, druk S. Lcwenthala, 1863, w 8-ce, 
str. 24.

18. Vitard A. Wykład podręczny 
dronownictwa czyli nauka obsączania grun­
tów. Przełożył S. Zdzitowiecki. Warszawa, 
Gebethner i Wolff, druk J. Krokoszyńskiego, 
1863, w 12-co, str. 102, z dziewięcioma ta­
blicami.

19. Gaor Karol. Dobywanie i prze­
rabianie torfu, podług Karola Gaera, R. 
Gyssera i innych, z 11 drzeworytami. Ed. 
W. (Wężyk), Warszawa, rod. Tygodnika 
rolniczego. (Bez wymienienia roku).

20. Jaroszewski Zygmunt. Wapno, 
margiol i gips jako dźwignia rolnictwa. 
Warszawa, 187Ó, w 16-co, str. 61.

21. Godlewski Emil i D o b r s k i 
Maksymilian. Opis własnych doświadczeń 
nad własnością absorbcyjną ziemi ornej 
i przegląd prac dotychczas w tym przedmio­
cie dokonanych. Warszawa, Gebethner 
i Wolff, w 8-cc, str. 69.

22. Pietkiewicz Apolinary. Torf 
na Ukrainie. Warszawa, w drukarni Gazety 
Polskiej, 1872.

23. Windakiowicz Edward. Olej 
i wosk ziemny w Galicyi, Lwów, K. Wild, 
w adm. Gaz. Iwows., druk E. Winiarza, 
1875, w 8-cc, str. 154 i VI, drzeworyty 
w tekście.

24. Bieniasz Franciszek. Fosforyty 
galicyjskie. (Odbitka z tomu XIII Spra­
wozdań Komisyi fizyograficznej Akademii 
umiejętności), Kraków, druk Uniw. Jag. 
1879, w 8-ce, str, 8.

25. Lubomęski August. Klasyfi- 
kacya i bonitacya gruntów, z wskazówka­
mi do praktycznego użycia tej nauki i robie­
nia sobie własnych analiz i doświadczeń. 
Napisał b. dyrektor szkoły rolniczej imienia 
Haliny w Babikowie. Gniezno, druk, i w ko­
misie J. B. Langiogo, 1884, w 8-co, str. 4 
niel., 133 i 3 nioliczb.

26. Czarnomski Franciszek. Wpływ 
wapna na rolę. Odbitka z „Gazety rolni­
czej/ Warszawa, druk M. Ziemkiewicza, 
1888, w 8-co małej, str. 63.

III. a) Rolnictwo, uprawa gruntu, ogól 
wiedzy rolniczej.

1. Doświadczenia w gospodar­
stwie, ogrodnictwie, rękodziełach, w lekar­
stwach wiejskich i t. d. z ustanowionych na 
to po niektórych krajach społeczności aka­
demickich, z różnych autorów i manuskryp­
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tów domowych zebrano. Tomów II. Edycya 
trzecia, Kraków, druk A. Groebla. Edycya 
czwarta tamże, druk Groebla. Edycya piąta 
poprawna tamże, druk Tekli Groeblowoj 
1808, Dwa pierwszo wydania w Warsza­
wie, 1791—2 i 1795.

2. Praktyka gospodarska o pozna­
waniu własności roku, urodzajów, odmian 
powietrza, przez doświadczenie zebrana, 
z której każdy wprzód poznać może co za 
postanowienie przyszłego roku ma bydź, 
wszystkim Ekonomistom, a zwłaszcza czu­
łym gospodarzom bardzo pożyteczna, w Prze­
myślu, w drukarni Jana Gołębiowskiego 
Typ., Roku Pańskiego 1804, w 12-ce, 
str. 71. Wydanie drugie, Kraków 1806, 
w 12-ce, wydanie trzecie, Nowy-Sącz, 1871, 
w 12-ce, str. 48, wydanie czwarte, Wado­
wice 1876, w 12-ce, str. 48; wydanie piąto 
Wadowice nakładom i czcionkami Er. Foł­
tyna, 1885, w 8-ce małej, str. 48; wydanie 
szóste, Nowy-Sącz nakład i druk J. Pisza, 
1886, w 8-co małej, str. 48; wydanie siódme, 
Wadowice nakład i druk Er. Fołtyna, 1889, 
w 16-ce, str. 48.

3. Potocki Aleksander. Rzecz o rol­
nictwie czytana na posiedzeniu Król. War. 
To w. Przyjaciół Nauk. Warszawa, 1804, 
w 8-ce. str. 34.

4. D z i e k o ń s k i Bartłomiej. Rolnic­
two i ogrodnictwo, najnowszemi przykła­
dami, wzorami i planami ekonomiki objaś­
nione i potwierdzone. Z dodatkiem gospo­
dyniom służących wiadomości. Kraków, 
druk T. Grooblowej 1805, w 8-co, str. 270.

5. P i c t o t Rochemont Karol. O pło- 
dozmianach, czyli nauka ustanowienia kolej­
nego porządku w zbiorze ziemiopłodów. 
Dzieło francuzkio p. Pictet, na język polski 
przełożone i notami objaśniono przez Ale­
ksandra Potockiego, Członka warsz. Tow. 
Przyjaciół nauk. Warszawa, druk XX. Pi­
jarów, 1805, w 8-ce, str. VIII i 216, tabl. 5.

6. Poinsot G. Ksiądz z Lozanny. 
Przyjaciel gospodarzy i ogrodników, dzieło 
zawierające wiadomości do pojęcia łatwe, 
a doświadczeniem stwierdzono, tudzież tak­
że prawidła ogólno i szczególne chodzenia 
koło roli i ogrodów, napisano w języku 
francuzkim, z kopersztychami. Tomów II; 
T. I Rolnictwo; T. II Ogrodnictwo. Wroc­
ław, W. B. Korn, 1807, w 8-ce, str. XVI, 
376, tabl. 4 i str. X,  182,"tabl. 9.s

7. Poniński Łodzią Ksawery. Eko­
nomika polska, czyli Wiejskie gospodarstwo 
krajowe przez X. Hr. Ł. P. w r. 1805 napi­
sane. Tomów II. Warszawa, w drukarni 
XX Pijarów, 1807 — 8. T. I, str. 172 i nici. 
12; T. II str. 384.

8. K o e r b o r Karol. Rada dla przy­
jaciół rolnictwa, mianowicie dla tych którzy 
mokro i zimno posiadają glinki, toż ła­
twiejszy sposób hodowania ziemniaków i in­
nych okopowych roślin za pomocą narzędzi 
rolniczych. Z nicm. na polski przełożono 
z niektóromi dodatkami. Kraków, Czech, 
druk Grobla 1808, w 8-cc, str. 14 i 94.

9. O bser wac y o ekonomiczno, czyli 
Reguły gospodarskie, w biegu każdego roku 
zachowane. Z przydaniem pożytecznych wia­
domości dla gospodarzy zebrano i do druku 
podano. Wydanie drugie, Berdyczów u XX 
Karmelitów, 1809, w 8-co. (Pierwszo wy­
danie Łowicz 1769, w 8-co, str. 146.

10. Piekarski Franc. Ziomiaństwo 
krajowe przez Frań. Piekarskiego J. C. K. 
Mci Apellacyi Krakowskiej konsyliarza. 
2 T. Kraków w drukarni Grooblowskioj, 
1809, w 8-ce, T. I str. 172; T. II str. 156 
i nici. 3.

11. Piekarski Franciszek Borgiasz. 
Ekonom kollegom kraju nowo-wciolonego 
sposoby gospodarowania, rolnictwa, hodo­
wania koni, bydła, owiec, sadownictwa, 
przyczynienia panom swoim we dwójnasób 
intraty podający, z wzorami dzienników, 
książek! rejestrów przez P. R. A. K. Kra­
ków, w maju, 1810, w 8-ce, str. 149 i 9 ta­
blic.

12. Piekarski Franc. Borgiasz. Go­
spodarz krakowski, projekta poprawienia 
rolnictwa krajowego obejmujący. Pismo 
peryodyczno. N. 1. O gnoju jako zasadzie 
całego rolnictwa przez Franc. Piekarskiego, 
sądu krymin. sprawiedl. dopart. krakows. 
i radoms. prezesa dozoru szkoły główn. 
krakows. członka. Kraków, druk akade­
micki 1811, w 8-ce, str. 84.

13. Pictet Rochemont Karol. Listy 
pana P... o gospodarstwie, o szkole ubogich, 
machinie do siana, także o trzewikach drew­
nianych, r. 1810.

14. Wiadomości pożyteczne gospo­
darzowi, z pisma nowo wyszłogo wyjęto 
i na polski język przełożono, w 4-ch częś­
ciach. Z dodatkiem. Wrocław, nakładem 
W. B. Korna, 1811, w 8-co, str. 544, VI i 10 
nieliczb.

15. Piekarski Franc. Projekt, jako 
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nie jedynie od dziedziców, dzierżawców za­
wisło. Kraków, nakład autora, druk akad. 
1815, w 8-co, str. 16.

Gospodarz wiejski, czyli Zbiór po­
trzebnych gospodarzom wiadomości, trzy- 
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dzicstolotniom doświadczeniem sprawdzo­
nych, dla użytku wieśniaków do druku po­
dany. Wrocław, 1815, W. B. Korn, w 8-co, 
kart 2, str. IV i od 5—210.

17. Sposoby łatwo uprawiania roli, czyli 
przepis szczęśliwego gospodarowania. War­
szawa, 1815, w 8-co. (Inna odycya War­
szawa, 1775.

18. 11 out er Ferdynand. Nauka do- 
ręczna o rolnictwie w związku wszystkich 
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łożył Kłokocki, Lwów, druk Sznajdra, 1816, 
w 8-co, str. 192.

19. Ślęczy ńs ki W. Na przypadek 
żniw słotnych. Doświadczenia gospodarskie. 
Kosztem drukarni pijarskioj w Warszawie, 
1818, w 8-co, str. 24.

20. Fischer L. Myśl o zaprowadze­
niu gospodarstwa płodozmionnego przez L. 
Fischcr’a napisana, a z niemieckiego przez 
Stan. Kalińskiego przełożona. Warszawa, 
w druk, rządowej, 1818, w 4-co, str. 23.

Biernacki Aloizy Prosper. Doniesie­
nie o przełożeniu na polski język dzieła p. t. 
Zasady rolnictwa rozumowanego w języku 
niemieckim przez pr. Thaer, król, pruskiego 
Radcy Stanu i członka różnych Tow. uczo­
nych wydanego. Bez wyrażenia miejsca 
druku i roku, w 8-ce, str. 16.

22. Thaer Albrecht. Zasady rolnictwa 
rozumowanego. Wykład skrócony przoz 
Michała Oczapowskiego. Część 1, Tomu I, 
Wilno, w drukarni Marcinowskiego 1819, 
w 8-co, str. 191 i 1 tablica.

23. London John Claud. O zakła­
daniu folwarków, podług zasad szkockiego 
gospodarstwa i o przyozdobieniu posad wiej­
skich. Objaśniono 38-ma rycinami. Prze­
łożone na język polski i zbogaconc uwagami 
przez A. P. Biernackiego. Berlin, nakład 
i druk Rei mora. 1819, fol. str. 74 i 16.

24. Piekarski Franc. Wzory prze­
miennego w gruntach żytnych rolnictwa 
ugory znoszące; dla właścicieli! dzierżawców 
wieczystych, z których przychodu w dobrach 
przybywa, z wyrachowaniem pożytków, ja- 
kichby się w okręgu Krakowa i całej Pol­
szczę z przyswojenia wzorów, w ludności, 
ziarnie i bydle z czasem spodziewać można. 
Ktaków, druk akadom. 1820, w 8-co, str. 69.

25. C. A. Reconzya dziełka rolniczo-go- 
spodarskiego któro wyszło pod tytułem: 
Wzory przemiennego w gruntach żytnych 
rolnictwa ugory znoszące (przoz Fr. Piekar­
skiego). Kraków, 1820, w 4-co, str. 8.

26. Rakowiecki Ignacy Benedykt. 
O sposobach upowszechnienia nauki gospo­

darstwa ziemiańskiego. Warszawa, 1823, 
w 8-co, str. 19. (Bez osobnego tytułu).

27. R o i c h a r d t Chrystyan. Skarb 
rolniczy i ogrodowy zawierający naukę 
o ogrodach warzywnych i owocowych, o rol­
nictwie, o hodowaniu roślin i t. d. przez p. 
Volkora po raz 6-ty wydany. Przełożony 
i pomnożony p. J. Rychtera. Tom I, II, 
Wilno, 1824, w 8-co.

28. Oczapowski Michał. O roli, 
jej uprawie i pielęgnowaniu roślin gospo­
darskich. Dla użycia po szkołach powiato­
wych w wydziale Uniwersytetu Wileńskiego 
przez M. Oczapowskiego, publicznego zwy­
czajnego profesora Gospodarstwa wiejskiego 
w Cesarskim Wileńskim Uniwersytecie 
i Towarzystw" uczonych Członka. Wilno, 
Józef Zawadzki własnym nakładom, 1825, 
w 8-ce, str. 155 i nieliczb. 4, z dwiema ta­
blicami.

29, Gutkowski Wojciech. Obra- 
chowanio korzyści wynikających z zapro­
wadzenia rolnictwa przemiennego. Warsz. 
1825, Glucksborg, w 8-co. str. IV, 66 tab. 2.

30. List Wiolopoleskiego do Trzochpo- 
leskiogo, czyli rozbiór gospodarstwa trzech- 
polowcgo i wiolopolowogo. Poznań i Byd­
goszcz. J. A. Munk, 1825, w 4-co, str. 26.

31 Rcichardt Chrystyan. Skarb 
rolniczy i ogrodowy przez p. Volkcra po raz 
6-ty wydany i nowszomi doświadczeniami 
pomnożony, a teraz z nicm. przełożony przoz 
J. Rychtera. Tomów IV, Wilno 1825— 27, 
w 8-co.

32. K a s p o r o w s k i Adam. Rolnictwo, 
tomów 2, Lwów, druk Filiera 1826, w 8-cc, 
str. 290 i 295.

33. O czapowski Michał. Rzut oka 
na teraźniejszy stan gospodarstwa w kli­
macie północnym, wespół z podaniem środ­
ków prowadzenia w obecnych stosunkach 
handlowych takiego trybu gospodarowania, 
któryby wynagradzając straty na cenie zboża 
w dzisiejszych czasach doświadczano, był 
stosowniejszym do teraźniejszego stanu oko­
liczności i któryby tern samem podupadłego 
rolnika w tych krajach podźwignął czyli 
Wykład prawideł, podług których reforma 
teraźniejszego systematu gospodarowania 
z pożytkiem dla właścicieli ziemskich w kli­
macie północnym, a w szczególności w Pro- 
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Z. Gospodarstwa wiejskiego w Cesarskim 
Wileńskim Uniwersytecie, Towarzystw: 
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i Gospodarstwa wiejskiego w Moskwie, 
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Marcinowskiego, 1828 — 30, w 8-co; T. I, 
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str. XXXII i 427; T. II: str. 430 i XXX, 
z 3 rycinami.

34. Elsner J. G. Opis gospodarstwa 
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w 8-co.
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i pomnożone, Poznań, druk Walentego Ste­
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szawa 1848 — 1857, S. H. Merzbach, druk 
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darskie, w języku polskim wydali A. M. 
i J. W. Z. 4 tomy w 4 książkach. Poznań 
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46. Krasicki Kazimierz. O rolnic­
twie i jogo kombinacyach na rachubie 
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X. F. A. E. Łukaszewskiego i W. Ch. 
z wielu wyobrażeniami w nary sio. T. II, 
Leszno, Gunthor, 1850, w 8-cc: T. I, str. 
470, T. II, str. 420.

60. Dybowski Tomasz. Gospodar­
stwo postępowo na Litwie. Wilno, J. Za­
wadzki, 1850, w 12-co, str. 146.

61. Wiesiołowski Michał. Uwagi 
gospodarskie szczególnie dla sąsiadów kre­
ślone. Lwów, uMilikowskiogo, 1850, w 8-co, 
str. 30.

62. Biernacki J. F. Rozprawa 
o osuszaniu pól, na posiedzeniu Towarzyst­
wa rolniczego w Bristol na język polski 
przełożona i objaśniona przoz Biernackiego. 
Poznań 1850, w 8-co, str. 37.

63. Mittolstaodt Jan. U wagi nad 
gospodarstwem wiojskiom. Poznań, druk 
Stefańskiego, 1851, w 8-co, str. 210 i 2 
tablico.

64. V i k t o r y n i Ottmar. Przewodnik 
praktyczny gospodarski. Lwów, druk M. 
Poręby, 1854, w 8-co, str. V i 189.

65. J a s t r z ę b o w s k i Wojciech. O si­
łach żywotnych w ogólności, a w szczegól­
ności o silach żywotnych człowieka i o ich 
znaczeniu w życiu produkcyjncm, mianowi­
cie w rolniczem. Warszawa, 1855, druk Ga­
zety Codziennej, w 8-co, str. 38.

66. Sikorski Jan. Praktyczno wia­
domości z gospodarstwa wiejskiego. Wilno, 
Zawadzki, 1855, str. 40.
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67. O o susz ani u gruntów (drai- 
nage). Tłómaczenie z najnowszych dzieł 
francuzkich z 38 drzeworytami w tekście 
umieszczonemi. Warszawa, nakład i druk 
S. Orgelbranda, 1856, w 16-cc, str. 106.

68. Sikorski Jan. Ziemianin, czyli 
łatwy sposób powiększenia dochodów za po­
mocą gospodarstwa wiejskiego. Praktycz­
no dziełko, obejmujące treściwe wiadomości 
o rolnictwie, o hodowli wszelakiego rodzaju 
zwierząt domowych, ich chorobach i lecze­
niu, o pszczołach i t. d. Wilno, nakład au­
tora, druk Zawadzkiego, 1856. str. 19 i 349.

69. L e ś k i o w i c z S. Zdania o gospo­
darstwie rolnem jako niektóro środki za­
pewniające większą produkcyę płodów zie­
mi i oszczędzające koszta dotychczasowego 
osuszania gruntów. Wilno, 1856, w 8-ce.

70. Jastrzębowski Wojciech. Ro­
zwinięcie pierwszego i siódmego z dziesię­
ciorga przypomnień dla rolnika. Warszawa, 
w 8-co, str. 10, 1857 r.

71. G a s p a r i n Adryan Stefan Piotr. 
Zasady agronomii, tłomaczył z francuzkiogo 
T. Warszawa. H. Natanson, druk gazety 
Codziennej w 8-ce, str. VII i 255.

72. Xenofont. Ekonomik, przekła­
dał Bronikowski, Poznań, 1857, w 8-ce.

73. Zawadzki Józef. Zasady gospo­
darstwa wiejskiego, albo wiadomości w go­
spodarstwie potrzebne, z doświadczenia ze­
brano. Dwie części. Poznań, Kamieński 
i S-ka, 1858 w 8-co, str: VII, 197, VIII i IV, 
arkuszowych tablic 4.

74. G r e g o r o w i c z Jan Kanty. Eko­
nom dobry, czyli popularnie przedstawiony 
skrócony wykład z zastosowaniom do po­
trzeb kraju polskiego, nauki o naturze i po­
karmie roślin, o własności, uprawie i obsie­
wie gruntu i o produkcyi i obchodzeniu się 
z nawozom. Tom 2. Warszawa, 1859, Orgel­
brand, w 8-ce, str. 287 i 320.

75. Kurowski Jan Nepomucen. O 
oszczędzeniu ziarna siewnego, niezawodny 
na praktyce ugruntowany sposób znacznego 
oszczędzenia ziarna siewnego, a mimo to po­
większania plonu, rzecz zebrana z wielo­
krotnych doświadczeń znakomitych agrono­
mów. Z ryciną, Warszawa, autor, 1859, 
w 8-cc, str. 138.

76. M i o c z y ń s k i Adam. Rzeczy go­
spodarskie. Warszawa, nakładom autora, 
druk J. Jaworskiego, 1859, w 8-co str. 402 
i spisu rzeczy nici. 2.

77. J a s t r z ę b o w s k i Wojciech. Nie­
które szczegóły z nauki życia praktycznego 
i produkcyjnego, ułożonej w pytaniach i od­
powiedziach. (Odb. z Tyg. roln.) Kraków, 
1859, druk Czasu, w 8-ce, str. 46.

78. J o u r d i o r August. Katechizm rol­
nictwa, przełożył Stanisław Zdzitowiecki. 
Warszawa, 1859 nakład Zakładu roi. przem. 
leśn. Ostrowskiego, druk braci Hindomi- 
thów, w 8-co str. 344, i spisu rzeczy nioliczb. 
2, ze 101 drzeworytami.

79. Stocckhardt Juliusz Adolf. 
Prolokcyo chemiczno-gospodarskie, tłoma- 
czono na polski przez J. B. Rogojskiogo. 
Tomów II. Warszawa, nakład Gebethne­
ra i S-ki, druk Jana Jaworskiego. 1859, 
w 16-co.

80. G 1 u z i ń s k i Józef, Drobnostki go­
spodarskie z własnego 40-lotniogo doświad­
czenia spisano. Warszawa, 1859 druk A. 
Ginsa, w 8-co, str. 200.

81. Schneider H. K. Gospodarstwo 
wiejskie w listach popularnych skreślone. 
Przekład z niem. Warszawa, wydanie z po­
lecenia i nakładem okręgu naukowego 
w Warszawie, druk A. Ginsa, 1860, w 8-co. 
str. V, 599.

82. Raąuillier Feliks. Zbiór wia­
domości praktycznych i użytecznych w go­
spodarstwie wiejskiem, dokładnie zebra­
ny cli i wydanych. Warszawa, Gebethner, 
druk Tomaszewskiego, 1860, w 8-ce, str. 
66 i V.

83. Mieczy ński Adam. Rolnik po­
czątkujący czyli wykład popularny prak­
tycznego rolnictwa, zastosowany do po­
trzeb kraju naszego. Warszawa, nakła­
dom autora, w komissio u J. Okońskiego, 
1861, w 16-ce, str. VI i 259, 124 rycin 
w tekście.

— Wydanie drugie, poprawno i powię­
kszone. Warszawa, J. Błaszkowski, 1862, 
w 8-cc, str. 435 i VIII.

84. S n a r s k i Tomasz. Praktyczno go­
spodarstwo wiejskie do potrzeb miejsco­
wych rolnictwa na Litwie zastosowano, 
z dodaniem działu o urządzeniu gospodar­
stwa bezpańszczyźnianego i stosownym po­
dziale gruntów. Wilno, autor, druk A. Kir- 
kora, 1862, w 8-ce, str. 233, k. 2.

85. Baliński Ludwik. Zdanie o go­
spodarstwie. Tarnopol, nakład wydawcy, 
drukiem Józefa Pawłowskiego, w komisie 
u K. Wilda, 1862, w 8-ce, str. 84.

86. L i e b i g Justus. Pogląd na dzieje 
nowoczesnego rolnictwa, jako przykład po­
żyteczności nauk. Mowa miana na posie­
dzeniu Akademii w Monachium 28 listo­
pada 1861. Poznań, Merzbach 1863, w 8-co, 
str. 24. ,

87. Lecouteux Edward. Nauka o u- 
prawie polepszającej, czyli Zasady ogólno 
gospodarstwa wiejskiego. Tłom, z fran. Tom 
I. Warszawa,^nakład Rod. rocznika gosp. 
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krajowego, druk K. Kowalewskiego, 1863, 
w 8-ce, str. 513.

88. W o b e r D. L. W. Gospodarz wiej­
ski jako poradnik naukowy i praktyczny 
dla poświęcających się zawodowi rolnicze­
mu. Warszawa, nakład Redakcyi Gazety 
Rolniczej (z Bibl. rolniczej), 1863, w 8-co, 
str. 320.

89. G a w a r o c k i Zygmunt i K o h n 
Albin. Rolnik polski, 2 tomy. Warszawa, 
1863.

90. Makowiecki Aleksander. Przy­
szłość naszego rolnictwa. Warszawa, H. 
Nowolecka i S-ka. 1865, w 8-ce, str. 36.

91. Szczaniec ki G. Zapiski gospo­
darskie. Poznań, 1866,

92. Wystawa płodów gospodarstwa 
wiejskiego i ogrodnictwa Król. Polskiego, 
odbyta w pososyi Banku polskiego w dn. 
od 9—16 Września w Warszawie r. 1867. 
Warszawa: druk J. Jaworskiego, 1867, 
w 8-ce.

93. Kochanowski Paulin. Dla rol­
ników. Zbiór ośmdziosiąt kilku różnoro­
dnych rotacyi z uwagami o podniesieniu 
rolnictwa w 40 paragrafach napisanych, 
z nadmienieniem o niooszacowanym skar­
bie wody jako nawóz dla łąk. Wiadomość 
o pielęgnowaniu jałowic i krów, przytem 
pogląd kuchenny o wyżywieniu czeladzi. 
Warszawa, M. Orgelbrand, 1867, w 8-ce.

94. J a s t r z ę b o w s k i Wojciech. Dzie­
sięcioro przypomnień dla rolnika, chcącego 
pełnić należycie swoje podwójno rolnika 
i człowieka przeznaczenie. Poznań. 1867.

95. W o h 1 h y b n e r Karol. Rady pra­
ktycznego rolnika z 40-letniogo doświadcze­
nia spisano. Warszawa, nakład autora, 
druk J. Jaworskiego, 1867, w 12-co str. 31.

96. J a s t r z ę b o w s k i Wojciech. 0- 
braz kultury powszechnej powzięty z ży­
cia dawnych Słowian i objawiony jako 
myśl siedziby i uczelni wiejskiej. Warsza­
wa, tablica arkuszowa, 1867 r.

97. Jastrzębowski Wojciech. 0- 
braz kultury ogólnej wystawiający wszyst­
kie odcienia zajęć życia ziemiańskiego 
czyli polańskiego. Rysował Ludomił Ja­
strzębowski, litografował M. Nipanicz i A. 
Damrosch, fol. 1 arkusz. 186... (nicwymic- 
niony).

98. Sposób jaki jest najkorzystniej­
szy gospodarowania w posiadłości mniej 
więcej 60 morgów magdeburskich obejmu­
jącej, położonej opodal od miast ludnych 
i dróg komunikacyjnych. Rzecz w drodze 
konkursowej zaprojektowana przez Tow. 
rolniczo p-tu Inowrocławskiego, 1868 r., 
w 8-ce, str. 42.

99. F u n k e W. Obecne i dawniejszo 
stanowisko rolnictwa. Popularno-naukowa 
prolekcya z niemieckiego. Poznań, Leitgo- 
ber, 1868. w 8-ce, str. 22.

100. Kotarski Jan. Przewodnik 
rolniczy do przejścia z trzech i czteropolo- 
wego gospodarstwa w płodozmian oparty 
na pastoWności, oraz praktyczny sposób po­
stępowania w rolnictwie. Warszawa, 1868.

101. Kotarski Jan. Środki nieza­
wodne polepszenia rolnictwa polskiego przez 
płodozmiany i rośliny pastewne. Warszawa, 
1868.

102. Jastrzębowski Wojciech. Cu­
downa potęga rydla i pługa, płużycy i so­
chy, skierowana do pręta, morgi i włóki zio­
mi. Warszawa, 1868, druk Krokoszyńskio- 
go, w 8-co, str. 8 i 56, i tablica,

— Wydanie trzecio, poprawiono i po­
mnożono. Warszawa, druk A. Lewińskiego, 
w 8-ce, 1870, str. 173.

103. Jastrzębowski Wojciech. Raj 
odzyskany, czyli szczęśliwa siedziba wiejska, 
mogąca być zarazom uczelnią wszechstron­
nie rozwiniętego życia ziemiańskiego. War­
szawa, 1869, nakład Red. Zorzy, druk J. 
Goldmana, w 8-ce, str. 14 i 88.

104. B y 1 i c k i W. Kilka rad i prze­
pisów pożytecznych opartych na długolet­
niej pracy i doświadczeniu, Kraków, 1869.

105. Sołdraczyński Ignacy. Wska- 
zówki dla gospodarstwa wiejskiego. Tom I, 
Części II, Kraków, druk Uniw. 1869, w 8-o, 
str. 414, od 415—890. Prenumerata na dwa 
Tomy w 4-ch częściach.

106. Lipiński-Rosenborg Woj­
ciech. Wykład teoryi uprawy ziomi, z dzie­
ła: „Der praktische Ackcrbau,“ wyjęty 
i streszczony, z przedmową i uwagami z nau­
ki i doświadczenia czorpanomi. Kraków, 
druk Budweisera, 1869, w 8-ce, str, 293.

— Wydanie drugie, znacznie pomnożo­
ne z niemieckiego tłumaczył W. Górski. 
Lwów nakładom Soyfartha i Czajkowskie­
go, druk K. Budweisera, 1872, w 8-co, str. 
333 z 4-ma tablicami.

107. Jaroszewski Zygmunt. Za­
sady płodozmianu, oraz wskazówki organi- 
zacyi gospodarstwa rolnego. Warszawa, 
1870, w 8-co, str. 160.

108. Jas trzębo w ski Wojciech. Za­
groda ochronna dla ludzi i pielęgnowanych 
przez nich istot i t. d., Warszawa, 1870.

109. A u Juliusz Leon Dr. Wiadomość 
o szkole rolniczej imienia Haliny w Żabiko- 
wio, ogłosił dyrektor tejże. Poznań, czcion­
kami N. Kamieńskiego i S-ki, 1870, w 8-co, 
str. 44.

— Toż samo, Poznań, Leitgeber, 1871, 
w 8-ce, str. 164.
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110. Ko warz Piotr. Prawidła głó­
wno gospodarstwa rolnego i hodowli bydła, 
z 19 drzeworytami,przełożył S. Zdzitowiecki, 
Warszawa, 1870, w 8-co, str. 304.

111. L i p i ń s k i-R o sc n b o r g Woj­
ciech. O uprawie roli do użytku praktycz­
nych rolników, zwłaszcza dla rządców i eko­
nomów zastosowane. Warszawa, 1870.

— Wydanie drugie, Warszawa, Gebeth­
ner i Wolff, 1872, w 16-ce, str. 80.

112. Bednarski W. Pogadanki go­
spodarskie. Kraków, S. A. Krzyżanowski, 
druk W. Jaworskiego, 1871, w 8-cc, str. 49.

113. Misky Władysław. Rozprawki 
treści gospodarskiej. Rzeszów, 1871, w 8-co.

114. Jastrzębowski Wojciech. Po­
mysły do nauki o gospodarstwie Bożcm 
i o dająccm się na jogo wzór urządzić gospo­
darstwie ludzkiom. Warszawa, 1871.

115. Jastrzębowski Wojciech. Na­
pomknienia gospodarskie o mierności i pra­
cy. Warszawa, druk Noskowskiego, 1872.

116. Jaro szewsk i Zygmunt. Współ­
ki przedsiębiorstw rolniczych. Warszawa. 
1872.

117. Stontzol Herman. Pawroł eko­
nom. Rozprawa rolniczo gospodarska o za- 
jęciach najważniejszych przy karmieniu 
i wzroście roślin i zwierząt z poprzedzają­
cym opisem pierwiastków i materyj roślin­
nych. Cieszyn, nakładem autora, Gazda 
w Tarnowie, 1872, w 8-cc, str. 61.

118. Plan premiowania gospodarstw 
wzorowych. Lwów, nakład Towarzystwa 
gospod. galic., druk zakładu naród, im. Os­
solińskich, 1872, w 8-ce, str. 14.

119. Wyczałkowski. Ustawy sto­
warzyszenia akcyjnego „Terra  mającego 
na celu mclioracye rolnicze. Poznań, 1872, 
drukiem Kraszewskiego, w 8-co, str. 11.

*

120. Encyklopedya rolnictwa i wia­
domości związek z niem mających, wydana 
pod rodakcyą J. T. Lubomirskiego, Ed. Sta­
wiskiego i St. Przystańskiego, przy współ­
udziale L. Krasińskiego, L. Krononberga, 
J. Zamoyskiego. Tomów V, w 8-cc wielkiej. 
Gebethner i Wolff, druk J. Bergera. T. I, 
r. 1873, str. XX i 769: T. II, str. 1219, tabl. 
5. T. III, r. 1875, str. 440; T. IV, r. 1876, 
str. 877, tabl. 4; T. V, r. 1879, str. 913, sko­
rowidza str. XCVII (wyczerpana).

121. Karliński E. Słów kilka o rol­
nictwie (Praca nagrodzona przez Towarz. 
oświaty ludowej), Poznań, u M. Leitgobora 
i Sp., 1873, w 8-co, str. 79.

122. Majewski Karol. Zasady rol­
nictwa. Warszawa, 1873, Redakcya Biblio­
teki rolniczej.

123. Wystawa płodów rolnictwa 
i przemysłu odbyta we Wrześniu 1874 r. 

w Warszawie. Sprawozdanie Rodakcyi Wic­
ku. Warszawa, 1874, Gebethner i Wolff, 
w 4-ce, str. 63.

124. Wiland Jan Romuald. Zatru­
dnienia rolniczo podczas wiosny. Warszawa, 
1874, druk J. Sikorskiego, w 8-co, str. 50. 
(Odbitka z Gazety Rolniczej).

125. Dąbrowski Ludwiki Jaro­
szewski Zygmunt. Przegląd wystawy 
powszechnej wiedeńskiej, z r. 1873, w za­
kresie przedmiotów rolnictwa i przemysłu 
rolniczego przez Zygmunta Jaroszewskiego 
i Ludwika Dąbrowskiego; 200 drzeworytów 
w tekście. Kraków, 1874, nakład Ludwika 
Dąbrowskiego, w drukarni L. Paszkowskie­
go, w 4-co, 2 kartki tytułowe i spisu, str. 
244.

126. R o s o n b c r g-L i p i ń s k i Al­
bert. Praktyczno rolnictwo, zastosowano 
do racyonalnej uprawy roli, a oparto na 
studyach organicznej i nieorganicznej Che­
mii. Dla użytku podręcznego ziemian. Prze­
kład z niem. pod kierunkiem Rodakcyi Bi­
blioteki rolniczej. Dwa tomy, Warszawa, 
1874, w 8-co, str. 597, 662 i 24.

127. S m o r c z o w s k i Adolf. O ilo 
wysokie ceny inwentarza i produktów zwie­
rzęcych z jednej, a podrożenie robotnika 
z drugiej strony, wpływać winny na wybór 
odpowiednich systemów gospodarowania. 
Warszawa, 1874, w 8-cc, str. 15.

128. Górski Ludwik. Nasze błędy 
w gospodarstwie fohvarcznom. Warszawa, 
1874, w 8-co, str. 93.

129. Żukowski Michał. Pogląd na 
wystawę rolniczą w Warszawie 1874 r. i na 
rolnictwo krajowe. Warszawa, 1875, w 8-co, 
str. 117.

130. Jakubowski J. Pomoc wza­
jemna czyli najpewniejsze środki podniesie­
nia rolnictwa i dobrobytu ziemian. Warsza­
wa, 1876.

131. C h o m ę t o w s k i Wł. Matorya- 
ły do dziejów rolnictwa w Polsce w XVI 
i XVII wieku, poprzedzono wiadomością 
o życiu i pismach Jana Ostroroga, Woje­
wody Poznańskiego. Warszawa, 1876, 
w druk. Emila Sławskiego, w 4-co, kart 
nieliczb. 5, str. 424. (Stanowią tom 11 „Bi­
blioteki Ordynacyi Krasińskich").

135. Abakanowicz Bruno. Wy­
stawa krajowa rolnicza i przemysłowa. Or­
gan komitetu wystawy. Dodatek bezpłatny 
do pisma: „Tydzień." Nakładom księgarni 
polskiej. Redaktor B. Abakanowicz. Lwów, 
1877.

136. Erlicki Feliks. Rys historycz­
ny instytutów rolniczo-lośniczych w Kró­
lestwie polskiem, z 11 rycinami. Warszawa, 
1877, nakład autora, druk okręgu nauko-- 
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wcgo, w 8-co dużej, str. 335, XX i 2 kart 
nieliczbowanych.

134. Wystawa przemysłowo-rolnicza 
we Lwowie w r. 1877, opisana przez Jana 
Lama, Tadeusza Romanowicza i Sygurda 
Wiśniowskiego, z rycinami. Warszawa, 
1877, nakł. i druk J. Ungra, folio.

135. Gr zy wi e ńs ki Jerzy. Pogląd 
na stan obecny gospodarstw naszych. Lwów, 
1877, nakład autora, druk Gazety narodo­
wej, w 8-co, str. 38.

136. H o r s k y Fr. Kazania rolniczo, 
opracował Fr. Gawroński. Warszawa, 1878, 
Skiwski, w I6-co, str. 127.

137. Krzyżanowski Kazimierz. 
Zasady technicznych amclioracyi rolnych, 
polegających na odwodnianiu i nawodnianiu 
ziemi. Podręcznik dla inżynierów kultury, 
wyższych szkół technicznych i agronomicz­
nych, oraz postępowych gospodarzy wiej­
skich, Tarnów, 1879, nakład autora, druk 
Wł. Angelusa, w 8-co większej, str. 207, 
III i 1 niel. 1 tablica w 4-cc i 101 rycin 
w tekście z zakładu drzeworytniczego J ana 
Styli w Warszawie.

138. Gloger Zygmunt. Wystawa 
rolniczo-przemysłowa w Rotowic (Odbitka 
z Biblioteki Warszawskiej z grudnia r. 1878. 
Warszawa, 1879, w 8-ce, str. II.

— Trzecia wystawa rolnicza w Szawlach 
(odbitka z Biblioteki Warszawskiej), War­
szawa, 1879, w 8-ce, str. 7.

139. S chlip f. Wykład popularny 
nauki gospodarstwa wiejskiego. Z ósmego 
wydania niemieckiego przełożył Władysław 
Noskowski, z 314 figurami w tekście. War­
szawa, 1879, nakład B. Cassiusa, druk J. 
Noskowskiego, w 8-co, str. IX i 643.

140. Jastrzębowski Ludomił. Za­
sady i sposoby zapewniające trwałe bogac­
two plonów i ochronę od klęski nieurodzaju 
wskazano przez życie roślin. Warszawa, 
1880.

141. Moskale w s ki Bohdan. Rol­
nicze stacyo doświadczalne. Warszawa, 1880, 
w 8-co, str. 20.

142. T o i s s o r o n c du Bort Ed­
mund mgr. Podręcznik do nauki gospodar­
stwa wiejskiego, opracowany po niemiecku 
przez Wilhelma barona Wangenhoima, b. 
prof. Akad. roln. w węg. Altonburgu. Prze­
kład polski opracowali podług niemieckiego 
wydania i uzupełnili z zastosowaniom do 
potrzeb krajowych H. Havranka zarządca 
dóbr i Fr. Ksaw. Migdał naucz, szk. wydz. 
Tarnów, 1882, nakład i druk J. Pisza, w 8-o, 
str. XI, 3 nici, i 208.

143. D a c i b ó g (K. Przeciszewski). 
Gospodarskie notatki i opowiadania, czorp- 
nięto z dzieł Justusa Liobiga, Rozonbcrg- 

Lipińskiogo, Lehra, Sowietowa i własnej 
trzydziestoletniej praktyki. Warszawa, 1882, 
druk J. Sikorskiego, w 8-cc, str. 42.

144. Osuchowski Bonifacy. Po­
laniu, czyli notatki, uwagi i rady, długolot- 
niem doświadczeniom stwierdzono dla zio- 
mian-rolników. Drugie, pomnożone wydanie. 
Warszawa, 1883, druk A. Pajewskiogo, 
w 16-co, str. XXXV, 1 niel., 143 i 1 nici.

145. Wielkopolanin. Uprawa roli 
pod różne płody; podług najlepszych dzieł 
gospodarczych i z własnego doświadczenia 
napisał Wielkopolanin. Poznań, 1884, na­
kład i druk J. Loitgobra, w 8-ce małej, str. 
91 i 2 nieliczb.

146. Godzien Karol. Trzy rozprawy 
w zakresie gospodarstwa wiejskiego. (Od­
bitka ze sprawozdania Tow. roln. Okręgu 
Rzeszowskiego, za r. 1883). Rzeszów, 1884, 
nakład autora, w komisie i drukarni E. T. 
Arvay’a, w 8-co, str. 16 i 2 tabl. litogr.

147. S c m p o ł o w s k i Antoni. Ogólna 
uprawa roli. (Wydawnictwa rolnicze pod 
redakcyą A. Trylskiego tom I), Warszawa, 
1884, nakład „Gazety rolniczej “ druk Nos­
kowskiego, w 8 ce, str. 214 i 4 nieliczb.

148. B r u d z o w s k i E. Uwagi o na- 
kładach melioracyjny cli w obce nowego kie­
runku gospodarstwa. Referat na walne ze­
branie centralnego towarzystwa gospodar­
skiego w Poznaniu, z ryc. Poznań 1884.

149. Przeciszewski Konstanty. 
O sposobach uratowania z upadku naszych 
gospodarstw rolnych. Warszawa, 1885, druk 
Noskowskiego, w 8-cc, str. 1 nici, i 80.

150. Jak prowadzić gospodar­
stwa? Rozprawy odznaczone na konkursie 
Gazety rolniczej, wydawnictwo jubileuszo­
we. Warszawa, 1886, druk Noskowskiego, 
w 8-cc, str. XIV, 2 niel. i 307. Rozprawy 
Gustawa Plcwaki, d-ra Karola Kaczkow­
skiego i Maksymiliana Dobrskiogo.

151. Żółtowski St. O nauce rol­
nictwa i jej zastosowaniu; rozprawa czytana 
na walnom zebraniu Towarzystwa central­
nego rolniczego na W. ks. Poznańskie d. 
16 marca 1886, przez członka Zarządu. Poz­
nań, 1886, nakł. Tow., druk Kuryera pozn., 
w 8-ce, str. 27.

152. Karp uszko Seweryn. O dre­
nowaniu roli. Warszawa, 1887, nakład rod. 
„Gazety rolniczej/ Gebethner i Wolff, druk 
Noskowskiego, w 8 ce, str. 79.

153. Schneider Antoni Rudolf dr. 
Rolnik wzorowy, podręcznik racyonalny go­
spodarstwa wiejskiego, dla użytku gospo­
darzy z polecenia c. k. ministeryum rolni­
ctwa w Wiedniu napisany. Z drugiego 
wydania przełożył i przypisami objaśnił Sta­
nisław Rówieński. Warszawa, 1887, nakład 
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M. Orgelbranda, druk S. Orgelbranda sy­
nów, w 8-ce, str. VI 329 i VII z 14 drzewo­
rytami w tekście.

154. Strzelecki Antoni i K o 11 u- 
b a j Henryk. Encyklopodya rolnicza i rol­
niczo-przemysłowa. Nakład Rcdakcyi „Rol­
nika i Hodowcy" wychodzi zeszytami od 
1887 roku z drzeworytami w tekścio. War­
szawa, 1887, w 8-ce.

155. Korzybski Władysław Hab- 
dank. Melioracye rolne. Warszawa, 1887, 
Gebethner i Wolff, druk E. Skiwskiego, 
w 8-co, str. XVI, 183 i 1 nich, z drzewory­
tami w tekścio.

15G. Jeziorański Józef. Jak obec­
nie gospodarować? Z narad delcgacyj spe- 
cyalnych zostawił... (Odbitka z Gazety rol­
niczej) Warszawa, 1888, druk M. Ziemkie­
wicza, w 8-co, str. 154.

157. B i r n b a u m Ed. Dr. prof. Grun­
ta piaszczysto i ich uprawa. Przełożył z nie­
mieckiego Stanisław Rówieński. Warszawa 
1888, nakład Gazety rolniczej, druk M. 
Ziemkiewicza, w 8-cc, str. V i 452.

158. Głowacki Władysław. O orce, 
odczyt miany na walnom zebraniu kółek 
rolniczych w Kościanie. (Odbitka z Ziemia­
nina). Poznań, 1888, nakład patronatu kółek 
rolniczych włościańskich, druk N. Kamień­
skiego i Sp. w 8-co, str. 16.

159. Encyklopodya rolnicza wy­
dawana staraniem i nakładom Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie. War­
szawa, 1888, druk K. Kowalewskiego, w 8 - co 
wielkiej, zeszyt I i II 1888, zeszyt III, IV, 
V, 1889.

III. b} Nawozy.

1. K r a s s o w s k i Kajetan. O nawo­
zach. Wilno 1820, drukiem Marcinowskiego, 
w 8-co, str. 3.

2. T h a o r Albrecht. O nawozach, czyli 
o poprawieniu roli przez nawozy zwierzęco 
roślinne i kopalne, o ich działaniu i najko- 
rzystniojszem użyciu w roli. Z dodaniem 
myśli innych autorów, tłom, z nicm. Kajetan 
Krassowski, Wilno 1820, druk Marcinow­
skiego, w 8-ce, str. 80, kart 2.

3. Oczapowski Michał. O nawo­
zach zwierzęcych, roślinnych i mineralnych. 
Do praktycznego użytku. Warszawa, 1835, 
w 8-ce.

4. H a z z i P. O nawozach, przytem 
o nieładzie jaki się w tej mierze w Niem­
czech postrzegać dajc. Tłom, z niom. Napo­
leon Kamiński. Z 5 tablic. Poznań 1839, 
bracia Scherk, w 8-cc.

5. Stein kolie r Piotr Antoni. O gi­
psowaniu pól. Warszawa, 1847.

— Wydanie 2-gio, Kraków 1850, w 8-co.

6. Plater Zygmunt. Słów kilka o mierz­
wie, przez Z. P. Poznań 1848, Żupański, 
czcionkami N. Kamieńskiego, w 8-ce, str. 
VI, 42 i 1.

7. Dumas Jan Chrzciciel. O wyra­
bianiu nawozów, ich zasiłków i bodźców czy­
li podniet podług J. Dumasa, dziekana Wy­
działu umiej. Uniwers. paryskiego, czł. wie­
lu tow. uczonych, prof. chemii, wydał J. 
Bełza. Warszawa 1849, SzOrgelbrand, druk 
S. Strąbskiego, w 12-ce, str. IV i 123.

8. O s k u t k a c h soli nawozowej i spo­
sobie użycia onojże w rolnictwie, wcdlo do­
świadczeń dwudziostokilkoletnich, zebra­
nych w Królestwie Ba;varskicm. Kraków 
1857, Wildt, w 8-ce, str. 29 (bez autora).

9. G i r a r d i n Jan Piotr Ludwik, prof. 
chemii. O gnojach uważanych jako nawo­
zy. Wydanie piąto dzieła uwieńczonego 
przez Tow. agron. w Ober, przyjętego przez 
radę główną niższej Sekwany, przez cen­
tralne Tow. agron. w Rouen i przez Stowa­
rzyszenie moralne. Tłomaczenie z francuz- 
kiego, z przedmową obejmującą treściwy 
rys chemii agronomicznej. Poznań, Żu­
pański, w 16-ce, str. VH, 240 i V.

10. Nosbit J. C. Gnano peruwiań­
skie, jego historya, skład i własności za- 
pładniająco i t. d. Przekład z angielskiego 
wydania czternastego. Kraków 1855, w 8-cc, 
str. 43.

— O gnanie poruwiańskicm. Warszawa 
1856, druk przy ulicy Rymarskiej, w 8-ce, 
str. 47.

11. Stoeckhardt Juliusz Adolf. 
Guano, nauka o częściach składowych, dzia­
łaniu i skutkach togo nawozu, tudzież wska­
zania sposobów przekonania się o jogo do­
broci i użycia w rolnictwie. Trzecio wydanie 
z niemieckiego oryginału tłomaczył A. Bo­
se. Poznań 1856, L. Merzbach, w 8-co, str. 
50 i 1 karta.

12. Hałatkiewicz Domicyan Ze­
non. O użyciu w rolnictwie spodium. Kra­
ków (w Progi.  inst. technicznego).*

13. Wolski Jacek. Materyały do sztucz­
nych nawozów, przedstawiane na wystawie 
publicznej w Warszawie 1857 r:, oraz sposo­
by robienia pudretów. Warszawa, 1857, 
w drukarni 8. Orgelbranda, w 8-ce, str. 42.

14. Więckowski Tadeusz. Mierz­
wienie podług systemu p. Biches. Wilno 1858.

15. M o y e r A11 o n b u r g. Przecho­
wywanie mierzwy stajennoj. Metoda szwaj­
carska F. A. Follenberg Zieglora, objaś­
niona przez D-ra Meyer-Altonburga. Tłu­
maczył Albin Kohn, 1863, w 8-co, str. 98, 
z rycinami.

16. Ville Jerzy. Konferencye rolni­
czo. O nawozach chemicznych, tłumaczone
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przez Polikarpa Szlązkicwicza, z dwiema 
tablicami rycin. Warszawa 1870, w 8-co, 
str. X i 275.

17. T r y 1 s k i Aleksander. Nauka o na­
wozach, czyli podręcznik praktyczny dla go­
spodarzy wiejskich obejmujący w sobie spo­
soby praktycznego użycia i ocenienia głów­
niej szych nawozowych środków, 8 figur drze­
woryt. w tekście. Warszawa 1870, Rodakcya 
Gazety rolniczej, w 8-ce, str. 106.

18. B n ć k i e w i c z Adam. Sposób 
wyrabiania płynnych nawozów, tak zwa­
nych flamandzkich i węgla uzwiorzęconego, 
oraz projekt założenia w Warszawie fabryki 
tychże nawozów. Warszawa 1870, w 12-ce, 
str. 52.

19. B r ii h 1 Robert. Tablica nawozów 
sposobem graficznym ułożona, wykazująca, 
ile rośliny powszechnie uprawiane wyczer­
pują z gruntu części mineralnych i jak uby­
tek ton dla utrzymania równowagi zastąpić 
sztuczncmi nawozami. Podług niemieckie­
go wydania Dr. G. Heppc, obliczona na 
miarę i wagę krajową. Warszawa 1871, 
w 8-cc, str. 16 i tabl. 1.

20. Ville Jerzy. Nawozy chemiczno. 
Odczyty gospodarczo na podstawie prób do­
konanych w Yinconnes. Podług trzeciego 
wydania francuskiego tekstu przetłumaczył 
na język polski Stanisław Lubieński. Po­
znań 1872, w 8-ce, str. 241.

21. Natan son Jakób. Głos na kon- 
forcncyi rolniczej o nawozach sztucznych, 
odbytej w d. 13 (25) września 1874. War­
szawa 1874, w drukarni J. Sikorskiego, 
w 8-cc, str. 17.

22. łl u b a M. Rezultaty uprawy pło- 
dów rolniczych na nawozach mineralnych 
i obornych, na polu doświadczalnem w No­
wej Wsi, za rok 1873 i 74. Warszawa 1874.

23. H e i d e n E. Dr. Prof. Nauka 
o nawozach i statyka rolnicza. Przełożył 
z niemieckiego Robert Bruhl. Warszawa 
1874, w 8-co, str. XVIII i 353.

24. M a r t i n o t L. Nawozy chemiczne. 
Studium przez Franciszka Gawrońskiego. 
(Przedruk z Gazety rolniczej). Warszawa 
1874, w 8-ce, str. 52.

25. S c h e r n e r F. Fabryka spodyum, 
nawozów sztucznych i wyrobów chemicz­
nych F. Schernera w Sosnowcu. Warszawa 
1874, w 8-ce, str. 16.

2G. Baszczyński Wł. O racyo- 
nalnom zastosowaniu nawozów sztucznych. 
Warszawa 1878.

27. Baszczyński W. dr. O na­
wozach sztucznych, dwio rozprawy odczy­
tane na walnych zebraniach centralnego to­
warzystwa gospodarczego w W. ks. Po-

Encykl. Roln. T. I.

znańskiem. Poznań 1879, nakładom J. K. 
Żupańskiego, czcionkami N. Kamieńskiego 
i S-ki, w 8-ce, str. 17 i 20.

28. Jastrzębowski Ludomił. Nawozy 
chemiczne, dobytek i gnój; streszczenie 
głównych zasad podanych w dziele p. Je­
rzego Yillo. Warszawa 1880, nakład autora, 
druk S. Orgelbranda synów, w 4-cc wię­
kszej, str. 16.

29. Maercker. O najwłaściwszem 
użyciu sztucznych nawozów, z uwzględnie­
niem uprawy buraków cukrowych. Przetłu­
maczono i wydano nakładom Domu Han­
dlowego Wasilewski i Kaniewski w War­
szawie. 1882.

30. F r y d r o Władysław. Rzecz o na­
wozach miejskich. Warszawa 1883, druk 
M. Fajansa, w 8-co, str. 30 i II, z 4 tabl. 
litogr. w 4-ce.

31. Modzelewski Jan. Gdzie szu­
kać materyałów nawozowych i jak jo zużyt­
kować? Warszawa 1884.

32. Wagner. P. prof. Dr. Najważ­
niejsze dla praktyki kwestye nawozowe. 
Z 6 niemieckiego wydania przełożył Dr. 
Szczęsny Kudelka. Warszawa 1887, nakła­
dom Redakcyi „Gazety rolniczej/ w 8-co, 
str. 118.

33. Komornicki Stanisław. War­
tość ekonomiczna odchodów ludzkich z u- 
względnieniem sposobu zużytkowania ich 
dla rolnictwa. Kraków 1887, nakład gminy 
miasta, druk A Koziańskiego, w 8-ce ma­
łej, str. 14.

34. Giermański P. Ściółka, jej 
zadanie w oborze i w nawozie stajennym. 
(Odbitka z Tygodnika rolniczego). Kraków 
1887, druk, związkowa, w 8-ce małej, str. 21.

35. Dzbański Śtanisław. Torf jako 
środek desinfekcyjny i nawozowy. (Odbitka 
z Rolnika). Lwów 1888, nakład J. Blautha, 
Gubrynowicz i Schmidt, druk, ludowa, 
w 8-co małej, str. 20 i 2 nieliczb.

III. c) Podróże agronomiczne, opisy 
gospodarstw.

1. T h a e r Albrecht. Gospodarz galicyj­
ski, czyli sztuka zbogacenia się w krótkim 
czasie przez wiejskie i domowo gospodar­
stwo. Dzieło w 3-ch częściach. Kraków 
1800.

2. Hermann Jan. Ziemianin albo 
gospodarz Inflantski, z niem. na poi. tłom. 
1671 i w druk powtórny podany w Słucku 
1673, a z togo przedrukowany 1823 w Miń­
sku przez Ig. Lcgatowicza, w drukarni Ste­
fanowicza, w 8-ce, str. 117.

23
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3. Krynicki Jan. Opisanie Insty­
tutu gospodarstwa wiejskiego w Hohenheim 
podług najnowszego urządzenia z niemiec- 
kiogo przełożył, Wilno 1824, w 8-ce, str. 
48 i plan.

4. Niowiarowicz Ignacy. Gospo­
darstwo wiejskie Niderlandzkie w teraźniej­
szym swym stanic, czyli opisanie rolnictwa 
i połączonych z niom robót i zwyczajów 
w Niderlandach przez I. I. Deserra, z ru­
skiego napolski język przełożone. (W Dzien­
niku Wileńskim z r. 1825, w dziale: „Nauki 
stosowano).*

5, Zapalski Józef. Opis gospodar­
stwa w Węgrzynowicach, z dodaniem wia­
domości o uprawie krwawniku, jako rośliny 
pastewnej. (Odbicie z Roczn. c. k. Tow. 
gosp. roln. Krakows.). Kraków 1852, czcion­
kami druk. Czasu., w 8-ce, str. 24.

6. K o 1 m a n Henryk. O rolnictwie 
i ekonomii wiejskiej we Francyi, Belgii, 
Holandyi i Szwajcaryi, przełożył Stanisław 
Zdzitowiecki. Warszawa 1857, w 8-ce, str. 
22, 240 i rycina.

7. G o u r c y do Konrad hrabia. Przewo­
dnik dla rolników życzących zwiedzić go­
spodarstwa angielskie, z dodaniem wzmian­
ki o celniejszych gospodarstwach w okoli­
cach Berlina, Magdeburga, Oderbruchu, pół­
nocnej Francyi i Belgii. Przekład z fran. 
przez Fr. Lutosławskiego. Warszawa, G. 
Gebethner i S-ka, w 16-co, str. 64.

8. T y c (T y t z) Karol. Znaczenie spra­
wy drenowania w obec stosunków gospo­
darstwa wiejskiego w Galicyi. Lwów 1858. 
K. Wildt, w 8-co, str. 89.

9. S o i f m a n Piotr. Sprawozdanie z 
podróży naukowo-weterynaryjnej w 1858— 
59 odbytej. Warszawa 1860, druk Kowa­
lewskiego, w 8-co, str. VI i 102.

10. H u s s a r o w s k i J. Pamiętnik dla 
gospodarzy wiejskich, z zastosowaniem do 
potrzeb Wołynia, Podola i Ukrainy. Żyto­
mierz 1861.

11. W. K. (z Wieluńskiego). Listy z Sa­
ksonii o gospodarstwie rolnem, z uwaga­
mi administracyjno-ekonomicznemi, pisane 
w czasie podróży odbytej w jesieni 1860 r. 
Warszawa, w drukarni Józefa Ungra, w 8-ce, 
str. 224.

12. Lavergne Ludwik Gabryel. O- 
braz gospodarstwa wiejskiego w Anglii, 
Szkocyi, Irlandyi. Tłom, z fran. z polece­
nia Tow. roi. w Król. Polskim. Warszawa, 
1861, nakład Tow. roln. Komisy a u Gebeth­
nera i Wolffa, druk J. Jaworskiego, w 8-ce, 
str. 423.

13. Lutosła w s k i Fr. Notatki z wy­
cieczek rolniczych za granicę kraju. War­

szawa 1862, u Gebethnera i Wolffa, w 8-ce, 
str. 126.

14. Kąkolewski Leon. Gospodar­
stwa zagraniczne (Holsztyn i Meklemburg). 
Opis z podróży agronomicznej. Warszawa 
1862, nakład Red. Gazety rolniczej, w 8-ce. 
str. 188.

— Wydanie drugie z 46 drzeworytami. 
Warszawa 1863, nakład red. Gaz. rolniczej, 
w 8-ce, str. 188.

15. Sołdraczyński Ignacy. Pokło­
sie dla gór ziemi Sanockiej. (Odbitka z Dzien­
nika rolniczego). Kraków 1866, druk Czasu, 
w 8-ce, str. 147.

16. Sołdraczyński Ignacy. Go­
spodarstwo rolnicze wr górach ziemi Sanoc­
kiej. Kraków 1866. druk Czasu, w 8-ce, 
str. 79.

17. Sołdraczyński Ignacy. Go­
spodarstwo wiejskie i przemysł w górach 
ziemi Sanockiej. Lwów 1867, w kom. u Wil­
da, w 8-ce, str. 147.

18. B a n z e m e r J. Obraz produkcyi 
Galicyi w zarysie (Odbitka z Ekonomisty). 
Warszawa 1871, w 8-ce, str. 34.

19. Opis niektórych wzorowych go­
spodarstw Flandryi. Napisał Stefan z Bro­
nowa. Poznań 1874.

20. M a r a s s ó Mieczysław. Gospodar­
czo stosunki w Galicyi (Odbitka z zeszytu 
21 Tomu II Encyklopedyi rolnictwa). War­
szawa 1874, w 8-ce, str. 50.

21. K o w a 1 s k i Tadeusz Dr. Sprawo­
zdanie ze zwiedzenia niektórych majątków 
krajowych w interesie kredytu melioracyj­
nego. Warszawa 1880, druk W. Dębskiego, 
w 4-ce, str. 17.

22. Skarbek Stanisław. Amelioracyc 
rolne w gubernii Płockiej. (Odbitka z Ko­
respondenta płockiego). Warszawa 1883, 
druk Al. Ginsa, w 16-ce, str. 30.

23. Moje podróże za Pireneami 
skreślił turysta-rolnik. Kraków 1883, na­
kład autora, druk Wł. L. Anczyca i Sp., 
w 8-ce małej, str. 155.

24. Mańkowski Wacław. Notaty 
gospodarza z podróży po Anglii. Kraków 
1883, nakład autora, druk Czasu, w 8-ce, 
str. VI, 1 nieliczb. i 119.

25. Skrzyński Stanisław. Rys go­
spodarstwa krajowego w Galicyi. Lwów 
1883, nakład autora, druk Wł. Łozińskiego, 
w 8-ce małej, str. 154.

26. Godlewski Emil dr. Szkoły rol­
nicze w Niemczech, sprawozdanie z podró­
ży naukowej prof. szkoły rolniczej w Du- 
blanach (Odbitka z Niwy). Warszawa 1886, 
druk Wieku, w 8-ce str. 68.
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27. Dmochowski Leon. Nasze wzo­
rowo gospodarstwa. Zo sprawozdań urzędo­
wych Komisy? wystawowej. Odbitka z Ga­
zety rolniczej. Warszawa 1886, druk No­
skowskiego, 1886, w 8-co, str. 157.

28. Fedorowicz Tadeusz. Rolne go­
spodarstwo na Podolu. Tarnopol 1887, 
druk J. Pawłowskiego, w 8-co, str. 2 nici, 
i 210.

IV. Uprawa roślin gospodarskich.

1. D z i a r k o w s k i Hyacynt August. 
O,ciborze roślinie czyli migdalkach ziem­
nych. Warszawa, 1802 w 8-ce.

2. Sposób rozmnożenia koniczyny na 
trawę codzienną,w lecie, dobre siano na zi­
mę i na nasienie, bez umniejszenia zwyczaj­
nych zasiewów. Kraków 1803 (1805) w 8-ce, 
str. 16.

3. N a u k a o uprawie lnu dla Czech, 
Morawy i Szląska, wydana przez królew­
skie, ekonomiczno, patryotyczno Towarzy­
stwo w Czechach. (Obok tekst niemiecki). 
Lwów 1804, druk Józefa Pilicra, 1804, 
w 8-cc, str. 61, 13 tablic.

4. K 1 u k Krzysztof. O rolnictwie, zbo­
żach, łąkach, chmielnikach, winnicach i ro­
ślinach gospodarskich. Warszawa, 1802, 
w 8-cc, str. 352, tabl. 2.

— Wydanie drugie. Warszawa 1808, 
w 8-co, str. 352, tabl. 2.

— Wydanie trzecie, Warszawa 1823, 
str. 352 i8. ,

5. O uprawie kwaszenia i samem 
kwaszeniu kapusty rozmaitym sposobem— 
tudzież o potrzebnych narzędziach i sprzę­
tach. Warszawa 1810, Orgelbrand, druk 
Dietricha, w 16-ce, str. 88. (Bez nazwiska 
autora).

6. Trębicki Antoni. Informacya dla 
ekonomów względem uprawy traw i wa­
rzyw na paszę i użycia potrzebnych w niej 
narzędzi. Warszawa 1817, druk Zawadzkie­
go i Węckicgo, w 8-co, str. 219.

— Wydanie drugie p. t.: O gospodar­
stwie w ugorze, informacya i t. d. Wilno 
1824, J. Zawadzki, str. 192.

7. L. 0. Rzecz o wprowadzeniu i wie­
lorakiem użyciu kartofli. Wilno 1819, w 8-co, 
str. 2 i 26.

8. R i o s o 1 b a c h. Nauka dla hodują­
cych tytoń. Przekład Foliksa Radwańskie­
go. Kraków 1820, druk Józefa Małeckiego, 
w 8-ce, str. 67, k. 2 i 1 tabl.

9. K u r o w s k i Jan Nepomucen. O u- 
prawio żyta egipskiego i innych zbóż zagra­
nicznych, z dodaniem krótkiego rysu zasad 
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płodozmiennego gospodarstwa. Poznań 1820, 
druk W. Deckera, w 8 co, str. 80.

10. O u p r a w i a n i u szczeci (dipsacns 
fullonum) rzecz wyjęta z rozmaitych pism 
gospodarskich. Warszawa 1826, nakładem 
i drukiem Lątkiewicza, w 8-ce, str. 24.

11. B o r n h o 11 z v. Aleksander. O spo­
sobie uprawiania trufli w lasach i ogrodach, 
tłomacz. z niemieckiego. Warszawa 1828, 
nakład i druk Zawadzkiego i Węckicgo, 
w 8-ce, str. 60.

12. Żugarzewski Stanisław. O upra­
wie lnu, przełożył z niemieckiego kand. fil. 
C. Uniw. Wileńs. Wilno 1829, druk B. Ncu- 
manna, w 8-ce, str. 60.

13. Zubrzycki Dyonizy. Uprawa 
lnu, rzecz dla galicyjskich gospodarzy. 
Lwów 1829, nakład Franc. Pilicra, w 8-co, 
str. 39.

14. M ii n z Jan Filip Chrystyan. O ro­
zumowanej uprawie chmielu. Wolny prze­
kład z niemieckiego przez J. N. Kurowskie­
go, z dodaniem krótkiej nauki dla piwowa­
rów względem obchodzenia się z chmielem 
i wiadomości o niektórych roślinach zastąpić 
go mogących, z ryciną rzecz objaśniającą. 
Warszawa 1829, nakładem Brzeziny, 
w 12 ce, str. 72 i XIII.

15. N o u h o f Ferdynand. Uprawa 
chmielu. Lwów 1824, druk Pilicra, w 8-co, 
str. 20 i tablica.

16. M. A. O uprawie koniczyny przez 
A. M. Lwów 1825, druk Sznajdra, w 8-cc, 
str. 23.

17. Kurowski Jan Nepomucen. Owy- 
rozumowanej uprawie kartofli z szczególnem 
zastosowaniem kiedy i w jakim stosunku do 
innych płodów, roślina ta z korzyścią na 
wódkę uprawianą być może, a kiedy hodo­
wana na ten cel, upadek gospodarstwu zrzą­
dza. Z dodaniem krótkiej nauki o wypala­
niu wódki z kartofli. Warsz. 1835, Glucks- 
berg, druk Węckicgo, str. 20 i 309, nici. 16, 
tablic 2.

18. Rychtor Jan; O lnie towarnym 
litewskim czyli Informacya w sprzedaży lnu 
tak dla właścicieli ziemiańskich, jako i Rząd­
ców ich majętności. Wilno 1834, w 8-ce.

— Wydanie drugie, poprzedzone zary­
sem życia Jana Rychtera przez Wł. Syro- 
komlę. Wilno i Witebsk 1859, nakład Men- 
delsona, druk A. Marcinowskiego, w 8-ce, 
str. 84.

19. K r o y s s i g W. A. Skazówka do 
stosownej i korzystnej uprawy rzepaku, rze- 
pniku i lnu. Leszno, Giinthcr 1836, w 8-ce, 
str. 176. Tłom, z niem.

20. Oczapowski Michał. Uprawa 
roślin w ogólności, dla pożytku praktycznych 
gospodarzy. Warszawa 1836, w 8-ce.

23*
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21, Oczapowski Michał. Uprawa 
zbóż i roślin groszkowych. Dla pożytku prak­
tycznych gospodarzy. Warszawa 1836, 
w 8-co.

22. W c n 1 a n d W. Nauka o uprawie 
koniczyny czerwonej. Leszno, Giinthcr 1836, 
w 8-cc, str. 32, (po polsku i po niemiecku).

23. O c z a p o w s k i Michał. Uprawa 
roślin fabrycznych albo handlowych. Dla 
użytku praktycznych gospodarzy. Warsza­
wa 1837, w 8-co.

24. S o h u c h Adolf. Hodowanie bu­
raków w ot wartom polu pod względem fa­
brykacyi cukru tudzież paszy dla bydła. 
Z 1 tablicą rycin. Warszawa 1837, nakład 
fabryki cukru z buraków zakładającej się 
w Książonicach (pod Nadarzynem), w 8-ce, 
str. 109.

25. Na wożeni o gruntu pod buraki, 
uprawa gruntu, miejsce w zmianowaniu, 
zastanowienie się nad rozmaitemi sposobami 
powierzania nasienia burakowego gruntowi, 
siew buraków, przesadzanie rozsady bura­
kowej, pielenie i okopywanie buraków, 
zbiór buraków, przcpachywanie buraków 
i produkowanie nasienia burakowego. War­
szawa 1837.

26. Oczapowski Michał. Uprawa 
buraków podług najnowszych doświadczeń, 
dla pożytku praktycznych gospodarzy. War­
szawa 1837, Mcrzbach. w 8-co, str. 48.

27. A n d r ó Emil. Nauka uprawy ko­
niczyny czerwonej, z polecenia Rządu au- 
stryackiego napisana w sposób popularny, 
jasny, zwięzły, mianowicie dla ekonomów 
i innych ofieyalistów wiejskich, przełożona 
z niemieckiego staraniem i kosztom Rcdak- 
cyi Tygodnika rolniczo-technologicznego. 
1838, druk Piasta (Krasińskiego J.) w 8-co, 
str. VJI, 78.

28. Oczapowski Michał. Uprawa 
roślin okopowych i pastewnych, oraz nauka 
o łąkach i pastwiskach, dla pożytku prak­
tycznych gospodarzy, Warszawa 1839, 
Mcrzbach, w 8-ce, str. 424 i rycina.

29. Nowakowski Karol Maksy­
milian. Krótka informacya w praktycznom 
plantowaniu i hodowaniu buraków białych 
cukrowych, dla mniejszych i większych fa­
bryk Królestwa Polskiego, obejmująca za­
razem w części II opis domowej fabrykacyi 
cukru, tak na sprzedaż, jako i użytek dla 
każdego gospodarza, wedle sposobu wyko­
nywanego już przy fabryce cukru tu w Dro­
zdowie. Z opisom wszelkich najkorzystniej­
szych rotacyj z burakami, jakie w różnych 
krajach dotąd zaprowadzono, a jakie w na­
szym klimacie najwłaściwiej zaprowadzono 
być mogą, napisana z praktycznego doświad­

czenia przez dziedzica dóbr Drozdowo i t. d. 
II części. Warszawa 1839, w 8-co:

30. A r c n t s c h i 1 d. Sposób dogodnego 
perek hodowania i t. d. przoz generała Aront- 
schild, wyłożony przoz Heinrich etc. tłom. 
Ludwika Plichty. Poznań 1840.

31. Uprawa tytoniu, tudzież sposoby 
przygotowania go i uczynienia zdolnym do 
palenia. Wilno 1841, druk Zawadzkiego, 
w 16-ce, str. 32.

32. M. Ludwik. Wiadomość gospodar­
ska o tłustco siewnej (Madia sativa) dla użyt­
ku gospodarzy rolnych przełożył z francuz- 
kiego Ludwik M... Warszawa 1841, w 8-e, 
str. 23.

33. Kurowski J. N. O odrodzeniu 
kartofli czyli przywróceniu im pierwiastko­
wej plenności, mączności i siły oddziaływania 
szkodliwym wpływom. Z dodaniem krótkiej 
nauki wyrabiania z nich mąki i piwa sma­
cznego, taniego i trwałego. Warszawa 1846, 
nakład Redakcyi Tygodnika rolniczo-tech- 
nologicznogo, w 12-co, str. VIII i 272, z 1 
tabl.

34. K u r o w s k i Jan Nepomucen. 
O nowo pojawionej chorobie kartofli, zarazą 
zgniłą zwanej, oraz środkach, zgubnym jej 
skutkom zapobiegających i sposobach prze­
chowywania kartofli już tą zarazą dotknię­
tych i używania takowych na pokarm dla 
ludzi i zwierząt. Kraków 1847, w księgarni 
J. Czecha, w 8-co, str. 23.

— Wydanie drugie, powiększone, War­
szawa 1847, druk J. Kaczanowskiego, w 8-co, 
str. VI i 16.

35. O uprawie buraków cukrowych. 
Przekład z niemieckiego. W arszawa 1850, 
L. Glucksborg, druk Stanisława Nowakow­
skiego, w 8-co, str. 27. (Boz nazwiska auto­
ra i tlomacza).

36. II a n d k o B. Przewodnik dla więk­
szych i mniejszych plantatorów buraków, 
sposobom praktycznym wyłożony. Warsza­
wa 1851, Merzbach, w 8-co, str. 55.

37. Obro m y Dyzma. O uprawie i obra­
bianiu lnu. Kraków 1852, w 8-cc, str. 26.

38. Kobylański K. O kartoflach 
pod względom teraźniejszej chorobliwości 
i przyszłej poprawy ich rodu. Warszawa 
1852, druk Józefa Ungra, w 8-cc, str. 28.

39. Dombaslo Mathieu. Uprawa, 
zbiór i zachowanie buraków, przełożyła na 
język polski Helena z Gieczewiczów Pró­
szyńska. Mińsk 1852, w 16-ce.

40. O sposobach uprawy buraków 
pastewnych, kukurydzy amerykańskiej na 
paszę, krwawniku, lucerny, esparcety, nie­
mniej nauka o zakładaniu sztucznych pa­
stwisk, tudzież o użyciu i wpływie gipsu 
i kości na wcgctacyą roślinną. Dla użytku
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początkujących gospodarzy. Kraków 1853, 
nakład Wilda, druk Czasu, str. 51 i III.

41. Step ho u s H. O uprawie Tur- 
nipsu. Tłumaczenie z angielskiego przez 
Seweryna Smarzewskiego. Wydane nakła­
dem Tow. gosp. Galie. Lwów 1854, druk 
im. Ossol., w 8-ce, str. 56.

42. Sawczyński X. Grzegorz. 
0 uprawie i użyciu kukurydzy. Lwów 1854, 
(oddruk z Tom. 14 Rozpraw Tow. Gosp ), 
nakład Tow. gosp. druk Zakł. im. Ossol., 
w 8-cc, str. 22.

— Wydanie drugie, poprawno i pomno­
żono, tamże, 1856, w 8-ce, str. 34.

43. G r o p p Henryk i K o 11 o W. 
Łubin, nowa roślina gospodarska. Dwie roz­
prawy (tłumacz Ant. Roso), Poznań 1854, 
L. Merzbach, w 8 co, str. 36.

44. Kurowski Jan Nepomucen. 
O uprawie łubinu na różno cole, a miano­
wicie do wypalania wódki w miejsce kar­
tofli. Z ryciną. Warszawa 1855.

45. H e r z o g. Pamiętnik o chorobie 
kartoflanej i jej pewnej i nieomylnej prze­
szkodzie, 1855, w 8-co, str. 7.

46. O. A. O uprawie buraków przez A. 
O. (Przedruk tomu XXVII Rocznika Go­
spodarstwa krajów  ego. Warszawa 1855, 
druk Gazety Codziennej, w 8-ce, str. 34.
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47. Sławiński Henryk. O trawach 
i ogółowem z niemi postępowaniu na zasa­
dach praktycznych doświadczeń zebrano. 
Wadowice 1855, Jan Sabiński, w 12-ce.

48. K o h n Albin. Rośliny pastewne, 
ichuprawai pielęgnowanie. Warszawa 1858, 
nakład Zakładu roln. przom. lośn. Ostrow­
skiego, w 16-ce, str. 248 i 3.

49. B i ck e s. Mierzwienie ziarna po­
dług systemu pana Bickes. Rzecz wyjęta 
z oryginalnego dzieła p. Bickes a ułożona 
w polskim języku przez Więckowskiego 
Tadeusza w Mińsku. Wilno 1858, Marci­
nowski w 16-co str. 26.

50. Maciejowski Ignacy. O plan- 
tacyach buraków. Warszawa 1858. A No- 
wolecki, w 16-ce, str XII i 168,

51. Kotarski Jan. Praktyczna upra­
wa buraków cukrowych, z własnych do­
świadczeń. Warszawa 1859, nakład A. No- 
woleckiogo, druk K. Kowalewskiego, w 8-co 
mniejszej, str. 58 i spis rzeczy.

52. Galii Maryan Edward. Trój ość 
syryjska (Asdopias syriaca), roślina włókno 
dająca, o jej uprawie u nas i użyciu w rę- 
kodzielniach. Żytomierz, 1860, 'nakład J. 
Hussarowskiegó, w 8-ce, str. 33.

53. Kilka uwag nad wysiewem 
nasion. Warszawa 1860, Gins, w 16-ce, 
str. 32.

54. Sławiński Henryk. Sprawozda­
nie z produkcyi nasion pastewnych w Kle­
czy górnej zaszczyconej medalami. Kraków 
1861, druk Czasu, fol. 1 ark.

55. Hamilton August. Poradnik zio - 
mniaczany, dla gospodyń, jak niemniej dla 
urzędników c. k. straży finansowej. Króle­
wiec, w komisie u H. Kirchncra w Lipsku, 
w 8-oe, str. 89.

56. Janecki J. Chmiel, praktyczna 
książka podręczna dla trudniących się ho­
dowaniem i handlom chmielu. Wolsztyn 
i Grodzisk 1861, nakład Hermana Jacobi, 
w 16-ce, str. 120.

57. Uprawa chmiel u w zastoso­
waniu do średnich i małych gospodarstw 
kraju naszego. Warszawa 1861, druk Gin- 
sa i Gazety Warsz , w 8-cc, str. 40. (Bez na­
zwiska autora).

58. S a c h c r (S a h o r). Praktyczna 
uprawa chmielu, z 4-ma tablicami rycin. 
Poznań 1861, nakład i druk Mcrzbacha, 
w 8-ce,str. 154 i 2.

59. G a w a r e c k i Zygmunt. Uprawa 
chmielu według najnowszych postępów  nau­
ki i praktyki własnej opisana. (Przedruk 
z Biblioteki Rolniczej). Warszawa 1861. 
J. Błaszkowski, w 8-co, str. 79.
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60. Wiślicki Adam T. O chmielu, 
rzecz gospodarska. Warszawa 1862.

61. G a w a r e c k i Zygmunt. Uprawa 
roślin pastewnych w Polsce i ich użytkowa­
nie na paszę. Tom I i II (z Biblioteki Rol­
niczej). Ozdobiono drzeworytami w tek­
ście. Warszawa 1862, J. I. Okoński, w 8-cc, 
str. VIII. 260 i 324.

62. S t a r o w i o j s k i Stanisław . Spra­
wozdanie komisyi lnianej, w przedmiocie 
uprawy lnu i zaprowadzenia w kraju przę­
dzalni chemicznej. Kraków 1869, druk Czasu 
w 8-co, str. 22.
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63. G u o h 1 i c h Karol Ludwik. Upra­
wa ziemniaków, podług trzeciego wydania 
niemieckiego na polskie przełożył K. G. 
Poznań 1870, M. Loitgobcr, w 12-ce, str. 54.

64. Z a k r z c w s k i Maksymiljan. Trak­
tat o uprawie buraków i ziemniaków, oraz 
o meteorologii gospodarskiej i wiolo innych 
ważnych, praktycznie wypróbowanych, zwią- 
zokz gospodarstwom mających przedmiotów 
określający. Warszawa 1870,w4-co,’str. 110.

65. Noskowski Władysław. Kul­
tura lnu w Belgii, Sprawozdanie z podróży 
naukowej odbytej w r. 1869/70 z polecenia 
komitetu cos. k. Towarzystwa gospodarskie­
go galicyjskiego i temuż Komitetowi przed­
łożono. (Nakład c. k. Towarzystwa gospo­
darskiego galicyjskiego, z zastrzeżeniom 
prawa przedruku). Lwów 1871, druk E. 
Winiarza, w 8-ce, karta 1, str. 74.



358 Bibliografia rolniczo-teclinologiczna.

66. Noskowski Władysław. Pod­
ręcznik uprawy lnu i wyprawy włókna lnia­
nego, według najnowszych metod. Pismo 
uwieńczono nagrodą c. k. Towarzystwa go­
spodarskiego galicyjskiego i wydane nakła­
dem tegoż z funduszów Subwencyi rządo­
wej. Lwów 1872, Gubrynowicz i Szmidt, 
druk Zakładu narodowego imienia Ossoh, 
w 8-co, str. IV, 113 i I, tabl. IV.

67. Tyniecki W. Choroby roślin. 
I. zgnilizna kartofli. Wydanie drugie po­
mnożono (Odbicie z Rolnika). Lwów 1872, 
nakład Gubrynowicza i Schmidta, w 16-ce, 
str. 49 z 2 litogr.

68. Stontzol Herman. Paweł eko­
nom. Rozmowa rolniczo-gospodarska o za­
jęciach najważniejszych przy karmieniu 
i wyroście roślin i zwierząt z poprzedzającym 
opisom pierwiastków i materyj roślinnych. 
Cieszyn 1872, nakładom autora. Gazda 
w Tarnowie, w 8-ce, str. 61.

69. O s i o w a c h mięszanych. Napisał 
Stefan z Bronowa. Poznań 1873.

70. M a t e j f Jan. O wylęganiu zboża. 
W colu pozyskania świadectwa ukończo­
nych nauk w wyższej szkole rolniczej imie­
nia Haliny w Babikowie. Poznań 1874, 
w 8-ce, str. 31.

71. Ś nie go c k i Antoni. Uprawa 
i użytkowanie lucerny, z dopiskami o espar­
cecie. Warszawa 1874, w 16-ce, str. 50.

72. N e u b a u e r Stanisław. Pszenica 
i jej uprawa. Napisał w celu pozyskania 
świadectwa z ukończenia nauk w wyższej 
szkoło rolniczej imionia Haliny w Żabikowio. 
Przedruk na wystawę ogólną płodów' rolni­
czych w Warszawie, r. 1874. Poznań 1874, 
druk Łebińskiego.

73. Strzelecki Antoni. Uprawa 
kartofli opracowana według doświadczeń 
krajowych i zagranicznych, szczególniej we­
dług drugiego wydania dzieła A. Buscha. 
Warszawa 1875. K. Kowalewski, w 16-ce, 
str. 177.

74. L e c o u t o u x J. Uprawa i hodo­
wanie kukurydzy oraz innych gatunków 
paszy. Odbitka z Tygodnika rolniczego. 
Warszawa, 1875, w 8-ce, str. 89.

75. W a 1 k h o f f L. Teoretyczny i prak­
tyczny wykład uprawy buraków cukrowych, 
wyjęty z dzieła: „Traite cómplet de fabrica- 
tion et rajinage du sucre de betteraves.“ War­
szawa 1876, w 8-co, str. 131.

76. Krafft Gwido Dr. Uprawa ro­
ślin gospodarskich, jako to: zbóż, roślin pa­
stewnych, okopowych, handlowych, olej­
nych, farbiarskich i t. d. Z opisaniem szko­
dliwych roślin i owadów. Z 136 drzewory­
tami w tekście. Przełożył Dr. M. Laurysie- 

wicz. Warszawa 1876, Gebethner i Wolff, 
w 8-co, str. 284.

77. Boczyński J. O różnej war­
tości buraków w cukrownictwie i ich upra­
wie, tudzież o użytkowaniu materyj nawo­
zowych atmosferycznych, opartem na nowej 
metodzie uprawy ziemi. Warszawa 1876, 
Gebethner i Wolff, w 8-cc, str. 107.

78. A n d r ó s z o w s k i Kazi mi erz Bruno. 
Dowody za szerszą kulturą chmielu w Ga- 
licyi, czyli rozprawa o chmielu. Lwów 1876, 
nakładom autora, drukiem K. Budweisera. 
Skład główny u K. Wilda, w 8-co, str. VI 
i 27.

79. Strzelecki Antoni. Gospo­
darstwo pastewne, jako środek podniesienia 
rolnictwa krajowego. Tomów II, Warszawa 
1876, nakład Redakcyi Biblioteki Rolni­
czej. Gebethner i Wolff, druk K. Kowalew­
skiego, w 8-ce.

80. Jaroszewski Zygmunt. Go­
spodarstwo wzorowo: Uprawa roślin zbożo­
wych i pastewnych, groszkowych, koniczyn- 
nych i traw. Wydanie ilustrowane. Kraków 
1877, nakład autora, druk Wł. L. AnCzyca 
i S-ki, w 8-ce wielkiej, str. 455 i X.

— Wydanie drugie, Kraków 1880, na­
kład autora, w druk. Wł. L. Anczyca i Ski, 
w 8-ce wielkiej; str. VII, 455 i XI, z ryci­
nami w tekście.

81. Żywokost (Symphytum asperri- 
mum, Prickly Comfrcy) nowa roślina pa­
stewna. Warszawa 1878, Gins, w 8-cc, 
str. 9.

— Wydanie drugie, Warszawa 1880, 
w 8-ce, str. 9.

82. Grużewski Jan. Kilka słów 
o kanianco koniczynowej. Wilno 1879, druk 
J. Zawadzkiego, w 8-co, str. 8.

83. Goffart August. O uprawie i za­
chowaniu kukurydzy oraz wszelkiej zielonej 
paszy. Tłumaczenie z francuzkiogo W. Ł. 
Poznań 1879, Żupański, druk Łebińskiego, 
w 8-co, str. VIII, 70, karta 1 nioliczb., 3 ry­
ciny, w 4-ce.

84. Wąsowicz Mieczysław Dunin. 
O uprawie tytuniu w Wirginii i statystyka 
tytuniowa północnej Ameryki, według an­
gielskiego. (Odbitka z Kosmosu, IV, 5 i 6), 
Lwów 1879, w 8-co, str. 6.

— O uprawie tytuniu w Kentucky 
w Ameryce (Odbitka z Kosmosu, roczn. V, 
zeszyt VIII—IX), Lwów 1880, w 8-ce, str. 
2 nieliczb.

85. Haborland Fryd. Prof. Goto 
jest soja i jak się uprawia? kilka słów o tym 
tak cennym grochu. Poznań 1880, nakładom 
i czcionkami W. Simona, w 8-co, str. 16.

86. Kudclka Szczęsny Dr. Choroby 
roślin gospodarskich, ich przyczyny i środki 
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zaradcze, dla użytku uczniów szkół rolni­
czych i gospodarzy praktycznych. Lwów 
1880—81, nakład Towarzystwa gospodar. 
galic. I związkowa drukarnia, w 8-ce wię­
kszej, str. 119, 8 niol. i 6 tabl. litogr.

87. Sempołowski Antoni Dr. Sta- 
cya oceny nasion przy Muzeum. Przemysłu 
i Rolnictwa w Warszawie. Sprawozdania 
z czynności stacyi od 1 o grudnia 1880 do 
l-o grudnia 1888. Warszawa, w druk. Nos­
kowskiego, w 8-ce małej.

88. Schutz Adolf. O uprawie i doło­
waniu kukurydzy oraz innych roślin pa­
stewnych. (Dedykowane Towarzystwu rol­
niczemu krakowskiemu), Kraków 1881, li­
togr. Salba, fol. większe, str. 12 i 15.

— Inne wydanie, Kraków 1881, nakład 
Tow. roln. krak. druk Wł. L. Anczyca i Sp. 
w 8-ce, str. 27.

89. B o b e r s k i Władysław. Choroby 
roślinne. (Odbitka z tygodnika „Przyroda 
i przemysł/ Warszawa 1881, nakład Ge­
bethnera i Wolffa, druk S. Orgelbranda sy­
nów, w 8-cc małej, str. 48.

90. Jaroszewski Zygmunt. Nowa 
cukrodajna roślina, wczesne sorgo cukrowe 
bursztynowe (early amborsugar cane). Spra­
wozdania objaśniające warunki uprawy, spo­
soby otrzymania syropu cukrowego i ko­
rzyści produkcyi. Warszawa 1881, nakład 
autora, druk J. Noskowskiego, w 8-ce małej, 
str. II i 22, z rycinami w tekście.

— Wydanie drugie, Warszawą 1883, 
nakład redakcyi Gospodyni miejskiej i wiej­
skiej, druk Noskowsldego, w 8-ce małej str. 
II, 58 i 1 nieliczb. z rycinami w tekście.

91. Z. A. i G. Z. Uprawa esparcetty, 
lucerny, seradelli, marchwi, buraków i kar­
tofli przez A. Z. i Z. G. Lwów 1882, nakład 
K. Łukaszewicza, druk J. Czaińskiego 
w Samborze, w 16-ce, str. 47.

92. Krause Łazarz. Praktyczny po­
dręcznik o plantacyi buraków cukrowych. 
(Dodatek do Ziemianina). Poznań 1882, 
nakład Towarzystwa gospod. druk N. Ka­
mieńskiego i Sp., w 16-ce, str. 29 i 1 niel.

93. G. Z. Uprawa chmielu przez Z. G. 
Lwów 1882, nakład K. Łukaszewicza, druk 
J. Czaińskiego w Samborze, w 16-ce, str. 53.

94. M o n a s t e r s k i Seweryn. Upra­
wa chmielu. (Biblioteka galicyjskiego'To­
warzystwa pszczclniczo - ogrodniczego XI). 
Lwów 1882, nakład redakcyi „Bartnika/ 
Gubrynowicz i Schmidt, drukarnia imienia 
Szewczenki, w 8-ce, str. 50.

95. Gawroński Franciszek. Pod­
ręcznik praktyczny o plantacyi buraków 
cukrowych. Poznań 1882, nakład Towa­
rzystwa gospod. druk N. Kamieńskiego 
i Sp.; w 8-co, str. 57 i 1 nieliczb.

96. Gawroński Franciszek. Szko­
dniki i choroby buraków cukrowych. Po­
znań 1883.

97. Boczyński Józef. O zarazie 
ziemniaków i środkach przeciw niej zarad­
czych. Warszawa 1883, F. Hósick, druk 
Ziemkiewicza i Noakowskiogo, w 16-ce, 
str. 79.

98. Jastrzębowski Ludomił. O upra­
wie i sprzęcie chmielu. Warszawa 1883, 
druk Noskowskiego, w 8-ce, str. 1 nieliczb. 
37 i 1 nieliczb.

99. Szaniawski Z. A. Ciężkość 
gatunkowa zboża. Warszawa 1883, druk 
Noskowskiego, w 8-ce małej, str. 15, z ry­
cinami w tekście.

100. Fudakowski Zygmunt. W spra­
wie nasion buraków cukrowych. Warszawa 
1884, nakład Gebethnera i Wolffa, druk Ig. 
Zawiszewskiego, w 8-co, str. 95.

101. Seeling L. Odgoryczonie łu­
binu i dr. K. Graff. Kraków' 1884, nakład 
autora, druk Wł. L. Anczyca i Sp., w 16-co, 
str. 13.

102. Kowalski Tadeusz dr. Uprawa 
szczegółowa roślin, część I. (Wydawnictwa 
rolnicze pod redakcyą Al. Trylskiego). War­
szawa 1885, druk Noskowskiego, w 8-ce, 
str. 1 niel. 315 i 3 niel.

103. K u d o 1 k a Szczęsny. Burak cu­
krowy i jogo uprawa (Wydawnictwa rol­
nicze pod redakcyą Al. Trylskiego). War­
szawa 1885, nakład Gazety rolniczej, druk 
Noskowskiego, w 8-ce malej, str. 98 i 1 nie- 
liczbowana.

104. Kokurowicz Michał. O upra­
wie chmielu. (Odbitka z Ekonomisty naro­
dowego). Kraków 1885, nakład autora, G. 
Gebethner i Sp. druk W. Korneckiego, 
w 8-ce małej, str. 38.

105. Wroński i Śląski. Łubin, 
jego uprawa i zużytkowanie. Warszawa 
1885, Gebethner i Wolff, Wilno, druk. J. 
Zawadzkiego, w 8-co, str. 72.

106. O 1 e s k ó w Józef dr. Podręcznik 
hodowli nasion gospodarskich na podstawie 
teoretycznej i praktycznej. (Podręczniki go­
spodarskie Nr. 2. Lwów 1885, J. L. Bor- 
des, I-sza związkowa drukarnia, w 8-co, 
str. 123.

107. Szaniawski Z. A. O niektó­
rych własnościach zboża. Warszawa 1886, 
druk Noskowskiego w 8-co  małej, str. 34.*

108. ŁuniewskiT. iBudzyński 
St. Doświadczenia nad uprawą kartofli, 
wykonane w r. 1877 w Korytnicy nad Liw­
cem. Warszawa 1888, nakład Gazety rolni­
czej, druk M. Ziemkiewicza: w 8-ce małej, 
str. 23 i 1 nieliczb. z 7 tabl,'
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109. Luniewski Tymoteusz. Zna­
czenie łubinu w rolnictwie u starożytnych 
Rzymian; z dzieł o rolnictwie Katona Star­
szego, Warrona, Kolumelli i Palladyusza, 
Warszawa 1888, druk M. Ziemkiewicza, 
w 8-ce małej, str. 12.

110. W s z e 1 a c z y ń s k i M. O upra­
wie pieczarek, podług M. Lobia. Lwów 1888, 
w 8-ce, str. 48 z rycinami w tekście.

111. Dobrzański Edmund. Melio­
rowanie gruntów za pomocą uprawy łubinu. 
Łubin, jogo uprawa, użytki i zastosowanie 
do podniesienia kultury gruntów ciężkich, 
zimnych i jałowych. Warszawa 1889, na­
kład redakcyi Gospodarza i Przemysłowca, 
w 8-ce, str. 27 i spisu 1.

V. Pielęgnowanie i uprawa łąk.

1. Józefowicz Wincenty. Wykład 
praktyczny miernictwa i niwelacyi z wszel- 
kiemi zastosowaniami do potrzeb gospoda­
rzy wiejskich, tak pod względem urządzenia 
gospodarstwa leśnego, osuszania i zwilgo­
tniania łąk it. d., z przydaniem obrachowań 
tyczących się leśnictwa, gorzelnictwa i gosp. 
roln. Warszawa 1843, Merzbach, druk 
Chmielowskiego, w 8-ce, str. 243.

2. Józefowicz Wincenty. Praktycz­
no nawodnianie łąk, wraz z planami do poło­
żenia kraju naszego zastosowano, przerobio­
ne z niomioc. z opisem i planem łąki sztu­
cznie utworzonej. Warszawa 1884, Glftcks- 
berg, w 8-ce, str. 131, kart nieliczbow. 4 
i 1 tablica.

3. V o r 1 a n d e r Fryderyk. Sztuczno 
skrapianio łąk, czyli nawodnienie ich prze­
mysłowo, t. j. praktyczna nauka zaprowa­
dzenia i utrzymania łąk skrapialnych, oble- 
wnych albo spławialnych, z dodatkiem o za­
lewie albo zatopię łąk, tudzież o obchodzeniu 
się z łąkami samorodnemi, przez zawiadow­
cę lasów okręgu górniczego wSiegen i t. d., 
spolszczono przez Leopolda Eysmontta. 
Warszawa 1844, Merzbach, w 12-ce, str. 127 
i 2 tablice.

4. Pieniążek Czesław. O bagnach 
nad Obrą i o projekcie ich osuszenia. (Prze­
druk z Przeglądu). Z mapą litogr. Poznań, 
1851, Żupański, w 8-ce, str. II i 40.

5. H a f f o r W. Kultura łąk, przełożył 
z niemieckiego Albin Kohn. Warszawa, 
1860, nakład Zakładu roln. przemysł, leśn. 
Ostrowskiego i S-ki, druk J. Jaworskiego, 
w 8-ce, str. 518, tablic lit. 10 i 3 plany oraz 
drzeworyty w tekście.

6. Fries. Nauka uprawy łąk, prze­
tłumaczył z niemieckiego i uzupełnił podług 
innych autorów niemieckich i francuzkich 
Leon Kąkolewski. Warszawa 1860, druk

J. Jaworskiego,, w 8-ce, str. 619 i 220 drze­
worytów w tekście, wykonanych przoz S. 
StyfPego.

7. Haas Konrad Jan. Praktyczny go­
spodarz łąkowy, czyli prawidła do utrzyma­
nia w porządku i obchodzenia się z łąkami, 
jako też pożytkowania z łąk urządzonych 
i t.p. Kraków 1861, nakład autora u Wildta, 
w 8-ce, str. VI, 102 i IV.

8. Donald James. Zalewnictwo, czyli 
sztuka irrygowania gruntów, z angielskiego 
tłomaczył St. Zdzitowiecki. Warszawa 1862, 
Gebethner i Wolff, druk Krokoszyńskicgo, 
w 12-ce, str. 42.

9. Saint Paul. Uprawa łąk, po­
dług 3-go wydania niemieckiego. Warsza­
wa 1876, J. J. Okoński, w 8-ce, str. 18.

10. Uruski Seweryn. Gospodarstwo 
łąkowe. Warsz. 1880, druk J. Noskowskiego, 
w 8-ce, str. 110.

11. S e m p o ł o w s k i A. dr. i G i r d- 
w o j ń K. Gospodarstwo łąkowe, Część I 
i II. Warszawa 1888, druk W. Szulca i Sp., 
w 8-ce, str. 200.

VI. Ogrodnictwo i sadownictwo.

1. Początki ogrodnictwa do 
szkolnego użycia zastosowane. Wilno około 
r. 1800, Zawadzki, w 8-ce, str. 15.

— Toż samo, bez wymienienia roku 
i miejsca druku, w 8-co, kart nieliczbowa- 
nych 10.

2. Siarczyński Franciszek. Sztuka 
ogrodnicza, czyli o ogrodnictwie, zawierają­
ca przepisy chodzenia przyzwoitego około 
ogrodów kwiatowych, kuchennych i sadów, 
z przydatkiem niektórych ciekawych wia­
domości sekretnych. Kraków 1802, w 8-co, 
str, 14 i 155.

— Wydanie drugie. Kraków 1804, w 
8-ce, str. 304.

— Wydanie now’e, Kraków 1819, druk 
J. Matcckiego, w 8-ce, str. 348.

3. Czartoryska Izabella Fortuna­
ta z Flemingów, księżna. Myśli różno o spo­
sobie zakładania ogrodów przez I. C. Wro­
cław 1805rKorn, w 4-ce, str. XII, 66 i 56 
z rycinami.

— Wydanie drugie, tamże 1807, str. IV, 
70 i 56, z 28 rycinami.

4. Wskazówki krótkie do zakłada­
nia i utrzymywania szkółek owocowych z po­
lecenia byłego Towarzystwa rolniczego po­
łączonych powiatów W. ks. Poznańskie­
go, spisane przez jednego z jogo członków 
z uchwalą walnego zebrania tegoż towarzy­
stwa z d. 1 Maja 1805 r. do druku przezna­
czone. Wydanie II, Poznań, w 8-co, str. 
32 i 1 tablica. (Bez wymienienia roku),
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5. J u n d z i 11 Bonifacy Stanisław 
(ksiądz), O przymiotach potrzebnych w sztu­
ce ogrodniczej, rozprawa, 1809.

6. W a z g i r d Michał. Sposób zacho­
wania drzew owocowych od wymarznięcia, 
w r. 1814, Julii 30 d. Impor. S.Petersburgs. 
Ekonom. Towarzystwu zakomunikowany. 
Wilno 1814, nakład Al. Żółkowskiego, druk 
XX. Pijarów, w 8-ce str. 21.

7. Ogrodnik doświadczony, 
czyli krótka, łecz na wielu doświadczeniach 
oparta nauka sadzenia, pielęgnowania, szcze­
pienia, obcinania i leczenia chorób drzew 
owocowych. Wrocław 1815, w 8-cc.

8. Zieliński Ignacy. Ogrodnictwo 
praktyczne czyli sposób hodowania jarzyn, 
drzew owocowych i kwiatów, bez pomocy 
doskonałego ogrodnika. Łomża 1817, druk 
Lonteckiego, w 8-ce, str. 328 i nieliczb. reje­
stru 4.

9. Dietrich Franciszek. Wywód o 
rozkrzewieniu drzew śliwowych do powszc- 
clmogo użycia, wydany przez ces. król. To­
warzystwo rolnictwa i sztuk pożytecznych 
wmargrabstwioMorawskiom, ułożony przez 
kawalera Franciszka Dietrich doktora praw 
i ziemianina Morawskiego tudzież członka 
i assosora cos. król. Towarzystwa w Mora­
wic. Lwów (bez wyrażenia roku). Józef I. 
Filier, w 8-ce, str. 119.

— Toż samo, Kraków, Trasslor, w 8-co, 
str. XII i 80.

10. Sekreta ogrodnikom potrzebne 
i innym zdatne. Kraków 1817, nakład auto­
ra, druk J. Maja, w 8-co, str. 44 i 4.

11. Wodzicki Stanisław. O hodo­
waniu, użytku, mnożeniu i poznawaniu 
drzew, krzewów, roślin i ziół celniejszych 
ku ozdobie ogrodów, przy zastosowaniu do 
naszej strefy. Dzieło miłośnikom ogrodów 
poświęcone. Tomów VI. Kraków 1818 — 
1826."

12. Strumiłło Józef. Ogrody pół­
nocno czyli zbiór wiadomości o rozmnażaniu 
i pielęgnowaniu drzew owocowych i roślin 
ozdobnych, o inspektach, oranżeryach itryb- 
hauzach, oraz o utrzymaniu roślin kwiato­
wych w pokojach. Wilno 1820, w 8-ce, str. 
284, tablic 5 z figurami.

— Wydanie drugie, pomnożono dodat­
kami z 3-matabl. figur. Wilno 1823. Mar­
cinowski, w 8-co, str. 18 i 318.

— Wydanie trzecio poprawno z 8 tabl. 
zawierająccmi 50 figur, plan i widok ogro­
du angielskiego, Wilno 1834, nakład auto­
ra, druk A. Dworca, Tomów II, w 8-ce.

— Wydanie czwarto poprawno z 10 ta­
blicami zawieraj ącomi 70 figur, plan i wi­
dok ogrodu angielskiego. Tomów III. Wil­

no 1844, nakład R. Rafalowicza, druk Zy- 
molowicza, w 8-co.

— Wydanie piąte poprawno. Tomów 
III. Wilno 1850, druk J. Zawadzkiego, 
w 8-co.

— Wydanie szósto poprawno. Tomów 
I-II. Wilno 1862. R. Rafałowicz, druk A. 
Syrkiną, w 8-co.

— Wydanie siódme, przerobione i po­
mnożono przez Władysława Tynieckiego, 
Wilno 1880—81 — 82, nakład i druk J. Za­
wadzkiego, III Tomy, str. 272, 290 i 463, 
w 8-co, z drzeworytami.

14. S i o m i ą t k o w s k i Piotr. Ogro­
dnictwo, porządkiem alfabetu ułożone, albo 
Katalog roślin znajdujących się w ogrodach 
Iwankowskich. Dzieło doręczne dla użyt- 
tku ogrodników i amatorów togo kunsztu. 
Warszawa 1821, Glucksborg, w 8-co, str. 
III i 270.

14,. Krassowski Kajetan. Ogrodni­
ctwo krótko zebrane. Wilno 1821, w dru­
karni przy ulicy Ś-to Jańskiej, w 8-co, 
str. 62.

— Wydanie drugie poprawiono. Wilno 
1823, w 8-ce.

15. P o m o n a i F 1 o r a, czyli dokła­
dna nauka o drzewach owocowych i kwia­
tach, wsparta na doświadczeniu i pismach 
rozmaitych autorów. Wrocław 1823, w 8-co, 
str. 202, z rycinami.

16. R o i c h a r d t Chrystyan. Ogrody 
owocowo przez p. Yólkor prof. agronomii 
i technologii w Erfurcie, po raz 6-ty wyda­
no, a teraz z niem. przełożono i przypiska- 
mi objaśniono przez J. R. z objaśniającą 
ryciną. Wilno 1825, nakład Fr. Moritza, 
druk B. Neumana, w 8-ce, str. 160.

17. Z i g r a Jan Herman. Ogrodnictwo 
zastosowano do klimatu północnego. Tłu­
maczone z powtórnego, pomnożonego i po­
prawnego wydania niemieckiego przez W. 
Szacfajera. 3 Tomy. Wilno 1825—26, druk 
J. Zawadzkiego, w 8-ce; T. I str. X, 178; 
T. II str. 150; T. III str. 252.

18. Giżycki Franciszek. O przyozdo­
bieniu siedlisk wiejskich. Rzecz zastosowa­
na do Polski, 3 tomy, w Warszawie, 1827, 
nakładom i drukiem Glucksbcrga, w 8 cc. 
Tom I: kart 2, str. 3, 254, karta 1; T. II: kart 
2, str. 206, kart 2; T. III: r. 1829, kart 2, 
str. 117, karta 1.

19. Sztuka odmładzania starych 
drzew. Lwów, u Piotra Pillera; 1828, 
w 8-co.

20. S t r u m i ł ło Józef. Rocznik ogro­
dniczy powszechny, służący za dodatek do 
„Ogrodów północnych^. Wilno 1830, w8-ce, 
str. 98.
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— Wydanie drugie, Wilno 1844, w 8-ce, 
str. 98.

— Wydanie trzecie, Wilno 1850, w 8-ce, 
str. 155.

21. K o c li t I. S. Uprawa wina w ogro­
dach, a szczególnie na winnych górach, 
z przyłączeniem, nauki wytłaczania wina 
bez prasy. Tłomaczenio B. Wierzbickiego. 
Warszawa 1830, druk XX. Pijarów, w 8 ce, 
str. 16 i 128; kart 8, i rycin 3.

— Inno wydanie: Poznań 1830, tłum. 
X. S. B., nakładom Bajznora, druk Teodo­
ra Broite, w 8-ce, str. 112, kart 4, z ry­
ciną.

22. Schenk Jerzy. Opisanie żywego 
z białego głogu szpalerowego płotu, czyli 
gruntowna nauka jak małym kosztem sa­
morodny na 150 lat trwały plot zasadzić. 
Z ryciną i 5 tablicami. Wilno 1836, druk 
Marcinowskiego, w 12-ce, str. 20 i 56.

— Wydanie drugie poprawiono, z dodat­
kiem rozprawy: O zadziwiających skutkach 
naginania gałęzi drzew owocowych. Prze­
kład z niem, z 26 drzew. Lwów 1844, Mili- 
kowski, w 8-ce, str. 10.

23. Z e i d 1 F. Jakób. Sposób utrzy­
mania i rozmnożenia kamelii przez ogrodni­
ka bawiącego się utrzymaniem ogrodu 
i handlu roślinami w Dreźnie, przełożył na 
język polski X. Joachim Dębiński Sobol. 
Piar. Wilno 1840, w drukarni dyecezal- 
ncj, w 8-ce, str. 16 z ryciną litogr.

24. Leśniewski Paweł Eustachy. 
Powszechne ogrodnictwo, obejmujące uwa­
gi nad zakładaniem ogrodów, ogólne zasady 
uprawy roślin, tudzież praktyczną naukę za­
kładania i urządzania inspektów, cieplarni 
i oranżeryi, do potrzeb kraju zastosowane. 
Wydane przez Michała Czepińskiego. War­
szawa 1841, G. Sennewald, w 8-ce, str. 16 
i 612, z 12 tabl.

— Wydanie drugie, ułożone przez Mi­
chała Czepińskiego. Warszawa 1851, G. Sen­
newald, druk J. Ungra, w 8-co, str. 13 i 671 
z 13 tabl.

— Wydanie trzecie, wielu drzeworyta­
mi ozdobione. 3 Tomy. Warszawa 1869, 
G. Sennewald; Kraków, drukiem Uniwers. 
w 8-co.

25. B o r n e m a n n J. G. Uprawa wi­
na około budynków, murów, chłodników 
i drzew, przyjemne i korzystne tak dla do­
rosłych, jako i dla dzieci zatrudnienie. Spol­
szczona podług najnowszego wydania przez 
J. R. Koczwarę. Z 2 kamieniorytami. 
Leszno, Gunther 1842, w 12-ce, str. XII 
i 98.
F^26. Sobieszczański Franciszek. 
Ogrody w Warszawie i jej okolicach, opisa­
ne w 1784 r. przez Szymona Zug budowni­

czego, pomnożył dodatkami F. S. w 4-ce, 
str. 18.

27. Strumiłło Józef. Traktat, czy­
li nauka o georginach. Historya jej odkry­
cia, doskonalsza uprawa, rozmaite środki 
rozmnażania, oraz o wszystkich sposobach 
jej pielęgnowania. Z7-ma tablicami. Wilno 
1845, R. Daien, druk Zymelowicza, w 12-ce, 
str. 206.

28. Giżycki Franciszek Ksawery. 
Ogrodownictwo zastosowano do potrzeb zie­
mianina polskiego. Tomów 3. Lwów 1845, 
Piller, w 8-ce, str. 326.

— Inno wydanie: Poznań, 1866.
— Inno wydanie: Warsz. 1866, w dru­

karni Jana Psurskiego, w 8-ce.
29. Radwański Emanuel Jan Bar­

tłomiej. O ogrodach, Kraków 185., w 8-co, 
(nadbitka od str. 62 do 82 egzempl. 100 od­
bito z Kalendarza Witolda).

30. UlrychF. W. (Ulrich). Prak­
tyczna nauka hodowania drzew owocowych 
z osobliwym względem na włościan i mło­
dzież szkolną po wsiach i miasteczkach. 
Tłomaczenio J. Lompy. Druk w Górnym 
Szlązku, 1852.

— Inne wydanie: Bochnia 1859, druk 
i nakład W. Pisza, w 8-ce, str. 9 i 75 z ry­
ciną.

31. Lompa Józef. Wskazówka do 
stosownej i korzystnej uprawy wiejskich, 
warzywnych ogrodów. Z dodatkiem o kwia­
tach i ziołach lekarskich. Niem. Piekary, 
1853, druk Honeczka, w 8-ce, str. 76.

32. O pielęgnowaniu kwiatów 
w pokojach i na oknach. Lwów 1854, Ma- 
niecki, w 16-co, str. 47.

33. H e r z s c h o 1 d Herm. Ogrodnik 
malowniczy, czyli nauka zakładania ogrodów 
w nowym stylu i gustownego przyozdobie­
nia ich. Podręczne i praktyczne dzieło dla 
ogrodników i właścicieli. Wilno 1855, R. 
Rafałowicz, druk Zawadzkiego, w 4-ce, str. 
4 i 71, z 16 kol. planami i wielu rysunkami.

34. B i o r n a c k i J. F. Dokładny prak­
tyczny ogrodnik, w miesięcznych zatrudnie­
niach przedstawiony. Wrocław 1855, Schlet- 
ter, w 8-ce, str. XIV i 418.

35. Hoffmann Franc. Wilh. Sadow­
nictwo, krótka nauka rozmnażania, ulepsza­
nia i pielęgnowania drzew i kwiatów owo­
cowych, tudzież przechowania i najkorzyst­
niejszego spieniężania owoców. Z niem. na 
poi. przełożył Adolf Nigroni, z drzeworyt, 
w tekście. Lwów 1857, J. Milikowski, druk, 
zakł. im. Ossol,, w 8-ce, 1 k. i str. 80, z 1 
tablicą.

36. Radwański Emanuel Jan Bar­
tłomiej. Prawdy gospodarskie i nauka 
o hodowaniu drzew owocowych, Kraków
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1861, nakład i druk K. Budweisera, w 8-co, 
str. 20. '

37. Krótkie wskazówki do zakłada­
nia i utrzymywania szkółek owocowych 
z polecenia Dyrokcyi Towarzystwa rolni­
czego połączonych powiatów północnych 
W. Ks. Poznańskiego, spisane przez jednego 
z jej członków, z uchwałą walnego zebrania 
tegoż Towarzystwa z dnia 1 maja 1865 roku 
do druku przeznaczono. Poznań 1865, M. 
Jagielski, druk M. Marsa, w 8-co. str. 32, 
z 1 tabl. litogr.

38. Karwacki Aleksander. O hodo­
waniu i pielęgnowaniu kwiatów i roślin po­
kojowych. Warszawa 1866, druk J. Kroko- 
szyńskiogo, w 12-co, str. 9, 76, VI.

— Wydanie drugie, przejrzano i powię­
kszone przez N. O. Warszawa 1874.

— Wydanie trzecio, poprawiono i po­
większono przez N. O. (Tania biblioteka 
domowa), Warszawa 1886, nakład F Hó- 
sick’a, druk braci Jeżyńskich (J. Ungra), 
w 8-co, str. XV i 188.

39. Lucas Edward. O hodowaniu 
najpożyteczniejszych warzyw ogrodowych, 
dla użytku podręcznego gospodarzy i ogro­
dników (tłom. Cybulski), Warszawa 1867, 
Gąsiorowski i Sp., w 8-ce, str. 51.

40. Szokalski Józef. Prclokcya 
o ogrodownictwie powiedziana w Towarzy-  
stwio przemysłowom w Poznaniu. Poznań 
1868, autor, w 8-co, str. 15.

*

41. Kisielewski Aleksander. Prze­
chadzki po polu i ogrodzie. (Z 20-ma kilko­
ma drzeworytami). Lwów 1869, autor, K. 
Wild., część I w 8-ce, str. 45. Część II obej­
muje ogród jarzynny' z 40 drzeworytami, 
w 8-co, str. 53. Część III obejmuje ogród 
owocowy, Lwów 1872, str. 88.

42. Kozubowski Antoni. Sprawo­
zdanie z czynności całorocznych Tow. pszczół, 
jedwabniczego i sadowniczego w Krakowie. 
Kraków 1870, w 8-co, str. 23.

43. Karwacki Aleksander. Ogrod­
nictwo warzywne, drzew owocowych i krze­
wów jagodowych, oraz użyteczność tychże. 
Warszawa 1871, J.Kauffman, druk J. Gold­
mana, w 8-co, str. 220.

— Wydanie drugie, (Tania biblioteka 
domowa), Warszawa 1887, nakład F. Hó- 
sicka, druk braci Jeżyńskich (J. Ungra), 
w 16-ce, str. 217 i V.

44. Mały ogrodnik, czyli zbiór krót­
kich przepisów zakładania, pielęgnowania 
roślin w ogrodach oraz doniczkach i zbiera­
nia zielników. Objaśniony 25 drzeworytami. 
Warszawa 1871, w 16-co, str. 65.

45. Lucas Edward i Modicus Fry­
deryk. Sadownictwo, przełożył z niem. 
Fryderyk Ostcrloff. Warszawa 1873, nakład 

Sennewalda, druk J. Ungra, w 8-ce, str. 330, 
z drzeworytami w tekście.

— Wydanie drugie, przejrzano i popra­
wiono, z drzeworytami. Warszawa 1876, 
G. Sennewahd, w 8-co, str. 336.

46. C z o p i ń s k i Michał. O uprawie 
wina w ogrodach. Warszawa 1874, nakład 
i druk Feliksa Fryzo i Spółki, w 8-ce, 
str. 83.

47. Jo linek J. W. Reforma sado­
wnictwa, czyli nowy sposób uszlachetnienia 
i hodowania drzew owocowych. Przekład 

„z niemieckiego. Wydanie drugie Kuczal- 
skiogo. Warszawa 1874, druk F. Kroko- 
szyńskiej, w 16-ce, str. VIII i 109.

48. Witalis i Zofia. O pielęgno­
waniu kwiatów w pokojach, na balkonach 
i w oknach. Lwów, 1874, W. Maniocki uF. 
Richtera, w 16-ce, str. 60.

49. Langie Karol. Ogród warzywny, 
jego urządzenie i pielęgnowanie roślin wa­
rzywnych. Nakładem c.k. austryackiego Mi­
nisterstwa rolnictwa Kraków 1875, D. E. 
Friedlein, w drukarni Leona Paszkowskie­
go, w 8-cc mniejszej, str. 356, spisu VI.

— Wydanie drugie, Kraków 1880, druk 
Wł. L. Anczyca i Sp., w 16-ce, str. 298 i V, 
z rycinami w tekście.

50. Lucas Edward i M e d i c u s Fryd. 
Warzywnictwo, zawierające dokładny wy­
kład teoretyczno-praktyczny uprawy ogro­
dowej i rolnej roślin warzywnych. Z osta­
tniego pomnożonego wydania przełożył Lu­
dwik Dembowski, z 115 rycinami, oraz pla­
nem ogrodu warzywnego. Warszawa 1876, 
nakład G. Sennewalda, w 8-co, str. 343.

51. U w a g k i 1 k a nad sadzeniem i ho­
dowaniem róż. Warszawa 1876, J. Noskow­
ski, w 8-cc, str. 13.

52. Przypomnienia praktyczne ogrodni­
cze, koleją miesięcy ułożono, przez gorliwą 
miłośniczkę ogrodnictwa. Warszawa 1876, 
M. Orgelbrand, druk Władysława Dębskie­
go, w 8-co małej, str. 68.

53. M aj o w s k i Karol. Ogrodnictwo 
podług wykładu prof. Wojciocłia Jastrzę­
bowskiego wMarymoncie. (Zasad początko­
wych rolnictwa T. 111). Warszawa 1876, 
Gebethner i Wolff, druk S. Orgelbranda 
synów, w 8-cę, str. 408.

54. K a r p i ń s k i Ignacy. Nowo ogro ­
dnictwo polskie, znowomi poglądy na prze­
mysł i handel produktami naszych ogrodów 
i na inne ekonomiczne potrzeby dzisiejszej 
naszej społeczności. Warszawa, 1877.

55. Jankowski Edmund. Krzew 
winny, jogo hodowla w gruncie i w budyn­
kach, z 34 drzeworytami. Warszawa 1877, 
druk J. Sikorskiego, w 12-ce, str. IV, 136 

I i 1 nieliczb.
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— Wydanie drugie znacznie powiększo­
no. Warszawa 1885, nakład autora, druk 
J. Sikorskiego, w 8-ce, str. 1 nieliczb. i 152 
z 63 drzeworytami i 1 tablicą..

56. Jankowski Edmund. Kwiaty 
naszych ogrodów, t. j. opis i hodowla kwia­
tów gruntowych wraz z zasadami tworzenia 
kobierców kwiatowych, wzorami kląbów, 
przykładami rysowania ich i obsadzania, 
z 355 figurami. Warszawa 1877, nakład 
G. Sonnewalda,druk J.Ungra, w 8-ce dużej, 
str. 410 i tablic XIII.

— Wydanie drugie, Warszawa, 1881.
57. S c h m i d t Antoni. Katechizm ho­

dowania drzew owocowych, jako też rozpo­
znania owoców i wyrabiania jabłecznika. 
Lwów, 1878, K. Wild, w 8-co, str. 122.

58. O sianiu i hodowaniu kwiatów le­
tnich. Lwów, 1879, F. H. Richter, w 8-ce, 
str. 64.

59. J a s i ń s k i Stanisław. Wzory i pla­
ny ogrodów, zastosowane do potrzeb nasze­
go kraju, oraz wzory kobierców kwiato­
wych, z 16 tablicami planów i opisom hodo­
wli stosownych roślin. Warszawa 1879, 
nakład H. Cassiusa, druk J. Noskowskiego, 
w 4-ce większej, str. 66, 1 nieliczb. tabl. 
I—X i I—V.

60. Jankowski Edmund. Kwiaty 
naszych mieszkań. Warszawa 1880, nakład 
G. Senewalda, druk J. Ungra, w 8-ce wiel­
kiej, str. 296 i IV, z 198 figurami w tek­
ście. cv

61. Kolb Maksymilian. Teorya ogro­
dnictwa. Z niemieckiego przełożył i uzu­
pełnił Aleksander Szanior, kand. nauk przy­
rodniczych. (Biblioteka Ogrodnika polskie­
go, druk J. Sikorskiego, 1880, w 8-co, str. 
379 i IV, z rycinami w tekście.

62. Bob orski Władysław. Najwa­
żniejsze sposoby uszlachetnienia drzewek 
owocowych. Tarnopol 1880.

63. Jankowski Edmund. Wady 
naszych sadów. (Wydawnictwa E. Orzesz­
kowej i Sp.), Wilno 1881, druk J. Blumo- 
wicza, w 8-co, str. 36.

64. Jankowski Edmund. Owoce 
i wytwarzanie odmian owocowych. War­
szawa 1881, druk J. Sikorskiego, w 8-co 
małoj, str. 62 i 1 tabl. litogr.

65. Kasztelan Dr. O liliach i ró­
żach. Poznań 1881.

66. Kaczyński Józef, Róża. (Bi­
blioteka ogrodnika polskiego tom II). War­
szawa 1881, druk J. Sikorskiego, w 8-ce, 
str. III, 283, IV, 61 rysunków i 4 chromoli- 
tografie.

67. R o c h ring Arnold. Sadownic­
two. Ułożył nauczyciel ogrodownictwa w za- 
kłądzie Stanisława hr. Skarbka w Droho- 

wyżu. (Odbitka ze szkoły. Biblioteka dla 
nauczycieli szkół ludowych, tomik VII). 
Lwów 1881, nakład Towarzystwa pedago­
gicznego, I związkowa drukarnia, w 8-cc, 
str. 1 nici. 124, 1 tabl. litogr. i 54 figur 
w tekście.

G8. Borecki J. Podręcznik bota­
niczny kieszonkowy dla ogrodników pol­
skich. Łowicz 1882.

69. Berger Józef. Rodzina kaktu­
sów, opisana i w systematycznym porządku 
przedstawiona, z dodaniem wiadomości o ho­
dowli i pielęgnowaniu tych roślin. Warsza­
wa 1882, nakład i druk J. Bergera, Gebeth­
ner i Wolff, w 8-co małej, str. VIII, 233, 
III i 24 drzeworytów.

70. Jankowski Edmund. Sad i ogród 
owocowy. Wydanie drugie pomnożono. 
Warszawa 1882, drukJ. Sikorskiego, w 8-cc, 
str. 511, IV, 17 tablic litogr. i 176 drzewo­
rytów.

71. Ogrodownictwo pokojowo 
czyli przewodnik dla hodujących kwiaty 
w mieszkaniu. Kraków 1882, nakład j. 
Wildta, druk Metzgera i Wittiga w Lipsku, 
w 8-cc małej, str. IV i 148.

72. Jankowski Edmund. Ogrody 
polne. Warszawa 1884.

73. H a m b ó c k Dr. K. Nauka prak­
tyczna sadownictwa i przemysłu sadowni­
czego. Dział I Szczepienie drzew owroco- 
wych, unaoczniono na sześciu modelach, 
w drownianom pudełku. Lwów 1885.

74. Rolnik. Owocarstwo czyli nowo 
sposoby użytkowania z owoców drzew owo­
cowych w klimacie naszym w zrastający cli. 
Warszawa 1885, wydawnictwo i druk Prze­
glądu tygodniowego, w 8-cc małoj, str. 1 
nieliczb., II i 100.

75. Kaczyński Józef. Warzywa 
w inspekcie. Warszawa 1885, druk J. Si­
korskiego, w 8-co, str. II, 197 i 2 nieliczb., 
z 50 drzeworytami w tekście.

76. Kaczyński Józef. Warzywa 
w gruncie. Warszawa 1886, druk J. Sikor­
skiego, w 8-co, str. III, 311 i IV, z 105 
drzeworytami.

77. Polakowski Emil. O uprawie 
winogradu. (Odbitka z Bartnika). Lwów 
1886, drukarnia im. Szewczenka, w 8-co, 
str. 19.

78. Jankowski Edmund. Ogród 
przy dworze wiejskim, dwa tomy, około 
300 figur w tekście i 4 tablico litografowano. 
Warszawa 1888, nakład autora, druk J. Si­
korskiego, w 8-co, str. II, 245 i 6 nieliczb., 
458 i 2 nieliczb.

79. Goc s c h k c Franciszek. Ogród 
wiejski. Popularny przewodnik przy zakłą- 
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daniu i pielęgnowaniu ogrodów, oraz pod­
ręcznik do nauki ogrodnictwa. Praca kon­
kursowa uwieńczona dyplomom honorowym 
przez Stowarzyszenie do podniesienia ogro- 
downictwa w Państwie pruskiem. Przekład 
z trzeciego, przejrzanego i poprawionego 
niemieckiego wydania. Z drzeworytami 
w tekście. Warszawa 1888, nakład Gebeth­
nera i Wolffa, w 8-co małej, str. 101.

80. G w i a z d z i c. Gawędy ogrodniczo. 
Część I, wydanie drugie Część II. Warsza­
wa 1888, druk M. Tarnowskiego. - w 16-ce, 
str. 32 i 48.

VII. a) Hodowla zwierząt domowych, 
użytkowanie z nich i weterynarya popu­

larna, hygiena ludzi i zwierząt.

1. Werner J. Dzieło doręczne dla 
ekonomów i wieśniaków o zarazie i innych 
zwyczajnych chorobach rogatego bydła, o- 
wioc, koni i świń z krótkim dodatkiem 
o wściekliźnie czyli wodowstręcio, tak lu­
dzi jako i innych zwierząt. Ułożono przez 
J. Wernera, medycyny i chirurgii cyrkułu 
Raciborskiego fizyka, collegii medici ot sa- 
nitatis w Wrocław, departamencie adjun- 
kta; druga powiększona i poprawiona edy- 
cya za łaskawem zezwoleniem najjaśn. Kró­
la Imci pruskiego, pana mojego miłościwe­
go. Wrocław 1800, druk Grasowej, Raci­
bórz, Karol Henryk Jahn, w 8-co, str. 298, 
tudzież rejestr i tabele.

2. W i 11 b u r g Antoni Karol. Wpro­
wadzenie ziemianina do poznania i leczenia 
chorób bydła i owiec, tudzież wypis le­
karstw wraz z dodatkiem matoryi medy­
cznej i wyłożeniom na polskie niektórych 
lekarstw po łacinie nazwanych, przez A. 
K. Willbnrga, chirurga hrabstwa Lodroń- 
skiego i miasta Gmindy,- oraz członka rol­
niczego towarzystwa i kunsztów w Karyn- 
tyi, a na polski język wyłożono z siódmej 
cdycyi niemieckiej. Kraków 1804, (pra­
wdopodobnie), nakładem Franciszka Ger- 
tnora, w drukarni Anny Dziedziczki w 8-ce. 
str. 328 i Xn, rejestru kart 4.

4. S z t u k a leczenia chorób bydlęcych, 
albo traktat zupełny sposobów utrzymania 
koni w zdrowiu, leczenia i oddalania cho­
rób którym podlegają. Z francuzkicgo na 
polski przełożona. Wilno 1804, u XX. Pi­
jarów, w 8-co, str. 112.

4. Wykład środków do ratowania 
uduszonych i utonionych, zmarzłych, obwie­
szonych, zaduszonych, otrutych i od pioru­
na zabitych. Kraków około r. 1805, druk 
Trasslera, w 4-ce, kart nieliczb. 8.

5. Arnold J. Christ., Wasilewski, 
Dziarkowski, Twardochlebowicz, Kinzeł, 
Bergonzoni, Lafonten. Przepisy ratowania 
bydła rogatego w dawniejszych i teraźniej­
szych chorobach, wraz z dostatecznemi środ­
kami, końcem ochronienia tegoż od za­
raz śmiertelność mnożących, wydano przez 
N aj wyższą Dyrckcyę lekarską. W arsza w a 
1807, druk XX. Pijarów, w 8-ce, str. 77.

6. Piątkowski A. Zoonomia czyli 
sztuka leczenia chorób wewnętrznych i ze­
wnętrznych, właściwych koniom, bydlętom 
rogatym, owcom, świniom i psom podług 
najlepszych spostrzeżeń i doświadczeń. 2 
tomy. Kraków 1809, Groebel, w 8-ce, T. I 
str. 304; T. II str. 148.

7. Bojanus Ludwik Henryk. O wa­
żniej szych zarazach bydła rogatego i koni 
przez L. H. Bojanusa, Mod. i Chir. Doktora 
J. I. M. Konsyl. nad w. w Imp. Uniw. Wi­
leńskim Profcs. Imp. Ak. Med. Chir. w St. 
Potcrsb., Towarz. Imp. badacz, natury mo- 
skiew. i niektórych innych uczon. Tow. 
w Paryżu, Londynie i Wilnie członka, 
z niemieckiego oryginału tłumaczone przez 
autora i przejrzane przez osoby biegłe w ję­
zyku polskim. Wilno i Warszawa 1810, 
nakład i druk Józefa Zawadzkiego, w 8-ce, 
str. 131.

8. Apteka domowa dla poratowania 
zdrowia ludzkiego jak i zwierząt domowych, 
z różnych autorów zebrana. Poczajów 1816, 
w 8-ce.

9. Uwagi gospodarskie tyczące się 
polepszenia stada, trzody i drobiu, spraw­
dzono długoletnicmi doświadczeniami. Na­
kład W. B. Korna. Wrocław 1816, w 8-co, 
str. 12 i 196. "

10. R u d n i c k i Adam Antoni. Pro­
jekt zaprowadzenia i urządzenia instytu­
tu weterynaryi teoretyczno-praktycznego 
w Warszawie. Warszawa 1817, nakład wy­
dawcy, w 8-co, str. 81 i tablic 5.

11. R o h 1 w c s Jan Mikołaj. Nowy le­
karz koni czyli sposoby leczenia koni, bydła, 
owiec i innych domowych zwierząt, tudzież 
onych karmienia i rozmnażania. Z niom. 
tłom. Wrocław 1818, u Korna, w 8-co, str. 
281 i 16.

— Wydanie drugie, tamże, 1821, w 8-co, 
str. 10, 6 i 248, z ryciną.

— Inno wydauie poprawne, Grodno 
1823, w 8-ce, str. 248 i 10.

— Wydanie czwarto, poprawne. War­
szawa 1827, w 8-cc, str. i 2 i 236.

—' Wydanie nowo, poprawione i zna­
cznie pomnożono podług 14-go wydania ory­
ginalnego. Warszawa 1836, Merzbach, 
w 8-ce, str. 314 z 1 tabl.



366 Bibliografia rolniczo-technologiczna.

— Inne wydanie,"Wrocław 1828, w 8-ce.
— Inne wydanie (podane jako czwarto') 

podług 15-go oryg. wydania. Warszawa 
1840, nakład Merzbaclia, druk M. Chmie­
lewskiego. w 8-ce, str. 316.

— Wydanie piąto podług 16-go orygi­
nalnego wydania. Warszawa 1843, druk 
Kaczanowskiego, w 8-co, str. 316.

— Wydanie szósto, z 2 ryc. Warszawa 
1847, w 12-co.

— Wydanie siódme, całkiem przerobio­
ne według 18-go oryg. wydania, z 2 rycina­
mi. Warszawa 1853, Morzbach, druk Ka­
czanowskiego, w 8-ce, str. VIII i 315, nio­
liczb. 12.

— Wydanie ósme, z dołączeniom Weto- 
rynaryi homeopatycznej popularnej przez J. 
II. Lewandowskiego, przerobiono według 
18-go oryginał, wydania. Warszawa 1857, 
Morzbach, druk Al. Ginsa, w 8-co, str. VI 
i 358.

— Wydanie dziewiąto, Warszawa 1861, 
Morzbach, druk Al. Ginsa, w 8-ce, str. 359, 
kart 7.

— Wydanie dziesiąte, pomnożono weto- 
rynaryą homeopatyczną Lewandowskiego. 
Warszawa 1872, nakładom Gebethnera 
i Wolffa, druk J. Ungra, w 8-co, str. 414 
i 18.

12. Sposoby praktyczne do leczenia 
wszelkich defektów końskich, różnych in­
nych bydląt i domowego ptastwa, oraz se­
kretno wynalazki względom szczepienia, za­
siewania, suszenia i konserwy fruktów i ja­
rzyn ogrodowych, tudzież inne potrzebno 
wiadomości dlagospodarzów zebrane, czwar­
ty raz drukowano. Berdyczów 1818, w 8-co, 
str. 206.

13. Balicki Wacław. Nadużycie we- 
terynaryi w gospodarstwie wiojskiem, czyli 
sposób praktyczny ratowania koni, bydła 
rogatego iowiec, drogą najkrótszą i kosztom 
najmniejszym w chorobach, zapobieżeniu 
lub uleczeniu których, zwyczajne błędy nie- 
wiadomości i ciemnota przeszkadzają. Lwów 
1819, nakład K. B. Pfaffa, druk J. Sznaj­
dera, w 8-ce, str. 62. *

— Drugie wydanie tamże, 1820.
14. Potakowski Andrzej Józef. 

O wściekliźnie. Lwów 1820, fol. na całym 
arkuszu.

15. Potakowski Andrzej Józef. 
Nauka w 5-ciu tablicach, jak sobie w nastę­
pnych nagłych potrzebach bez pomocy le­
karza zaradzić można. To tablice zawiera­
ją: O wściekliźnie, o truciznach, o truciznach 
win fałszowanych, o oparzeniu i udławie­
niu, o ratowaniu zagorzałych, pościelą udu­
szonych osób i napozór nieżywe urodzonych 

dzieci, o sposobach ratowania ludzi utonio- 
nych, zmarzniętych, uduszonych, potłuczo­
nych i piorunem rażonych. Lwów 1821, 
foh, druk w arkuszach po jednej stronie.

16. P o tr i Bernhard. Jak dziś najdro­
żej przedać zbożo, czyli o korzyściach ży­
wienia ziarnom i sieczką wszelkiego gatun­
ku bydła. Z opisaniem siewnika wynalaz­
ku P. Ugazi. Bzocz przełożona na język pol­
ski przez W. W., nakład A. Brzeziny, 1825, 
w 12-ce, str. XII, 90 i niel. II.

17. W o 1 s t e i n Jan Bogumił. Księga 
o zarazach i chorobach rogatego bydła, 
owiec i świń, dla mieszkających po wsiach; 
z niemieckiego na polski język przetłuma­
czona przez J. Hildebranda.- Warszawa 1828, 
w 8-cc.

18. K u r o w s k i Jan Nepomucen. Naj­
nowsze spostrzeżenia nad chorobami, a mia­
nowicie zaraźliwemi, koni, bydła, owiec 
i trzody chlewnej i sposoby ich leczenia, ze­
brane z najnowszych dzieł weterynaryjnych. 
Warszawa 1832, druk Gałęzowskiogo, w 
8-ce, str. IV i 24, 10 i 241.

19. K u r o w s k i Jan Nepomucen. Nau­
ka leczenia chorób zwierząt domowych, 
z najnowszych autorów weterynaryjny cli, 
jako to: Wagenfclda, Rohlwesa, Wcytha, 
Bojanusa, Kauscha, Peterki, dla użytku go­
spodarzy wiejskich zebrana. Z 11 tablic, 
rycin. Warszawa 1836, nakład G. Scnne- 
walda, druk Węckicgo. w 8-ce, str. 429 
i 12. '

20. A d a m o w i c z A. F. Nauka utrzy­
mywania i ulepszania zwierząt domowych 
z dodaniem sposobów poznawania ich wieku 
dla uczniów Ces. med. chir. akademii wi­
leńskiej przez Adama Ferdynanda Adamo­
wicza, w tejże akademii professora zwyczaj­
nego i t. d. Wilno 1836, nakład T. Glticks- 
berga, str. XIX i 347.

21. A d a m o w i c z A. F. O poznawa­
niu i leczeniu chorób zwierząt domowych, 
dla użytku gospodarzy. Cz. I z ryciną p n. 
o chorobach koni. Wilno 1838, T. Glticks- 
borg. w 8-ce, str. VII i 151. .

22. W y ż y c k i Józef Gorald. Nauka 
hodowli zwierząt domowych, czyli o syste­
matycznej poprawności oraz chowaniu i pie­
lęgnowaniu krajowych koni, bydła rogatego, 
kóz, świń,psów iptastwa domowego, podług 
dzieł Schmalza, Thacra, Burgera, Koppcgo. 
Andre, d’Altona, Vclthoima i innych, tudzież 
według wdąsnych doświadczeń dla użytku 
gospodarzy i właścicieli stadnin napisana, 
z przedmową Michała Oczapowskiego. War­
szawa 1838, druk M. Chmielowskiego, Morz­
bach, w 8-ce: str. 417 i XX, tabl. I.

23. S p osób najprostszy leczenia zwy- 
kłycli chorób koni i bydła podług metody 
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Grefenbergskiej za pomocą, wody i potów. 
Kraków 1838, w drukarni J. Czecha, w 16-ce, 
str. 16.

24. I n s t r u k c y a dla weterynarzy (po 
polsku i po rusku). Warszawa 1839, nakład 
Rady Lekarsk. w 8-co, str. 13.

— Inne wydanie, Warszawa 1842 r., 
w 16-ce, str. 13.

25. Ły szko wski S. J. T. Poradnik 
hodowli i weterynaryi dla ziemianina czyli 
najnowsze teoretyczne i praktyczne prawi­
dła hodowania, rozmnażania, ulepszania 
i pielęgnowania zwierząt domowych, oso­
bliwie koni, bydła i owiec, jako też sposoby 
zabezpieczenia ich zdrowia, rozpoznawania 
i leczenia wszelkich chorób. Z dzieł za­
szczytnie znanych w Europie agronomów, 
miłośników chowu i weterynarzy, nowo­
cześnie uzupełnionych i poprawnych, kom­
pletnie zebrane i w języku polskim wyło­
żono, z atlasem in folio obejmującym 81 ta­
blic, na których przeszło 100 znajduje się 
rycin. Tomów II. Warszawa 1839, G. Sen- 
nowald druk M. Chmielewskiego, w 8-ce, 
T. I zawierający ogólną hodowlę zwierząt 
domowych, szczegółową hodowlę koni i we- 
terynaryę końską str. XXIV i 458; T. II 
zawierający szczegółową hodowlę i wetery- 
naryę bydła rogatego, owiec, kóz, świń 
i psów, str. XX i 498. Z atlasem.

26. Kurowski Jan Nepomucen. We- 
terynarya popularna, nauka poznawania i le­
czenia chorób zwierząt domowych, wyłożo­
na w sposób każdemu przystępny podług 
chlubnie znanych lekarzy weterynaryi. War­
szawa 1840, nakład A. M. Glucksberga, 
druk Baryckiego, w 8-ce, str. 468, 2 i 11.

— Wydanie drugie, poprawne, pomno­
żone nową spocyficzno-hcmeopatyczną me­
todą leczenia i dodaniem diagnostyki, czyli 
nauki poznawania chorób. Z 13 tabl. War­
szawa 1847, Glucksberg, w 8-ce.

— Wydanie trzecie, poprawione i po­
mnożone podług nowszych doświadczeń. 
Z 13 tablicami rycin, II tomy. Warszawa 
1858, w 8-ce G. Gebethner i S-ka. T, I 
str. 24 i 282; Tom II str. 481 i VIII.

— Wydanie czwarte. 2 tomy z atla­
sem. Warszawa 1865, Gebethner i Wolff 
w 8-ce.

27. W a g e n f e 1 d. Nauka leczenia 
zwierząt domowych, czyli gruntowne sposo­
by, według których każdy właściciel choro­
bom swych zwierząt, ptastwa, ryb i owadów 
gospodarskich zapobiegać, poznawać je i le­
czyć może tanicmi i uprostnionemi środka­
mi, nawet bez pomocy weterynarza. Edy- 
cya trzecia, z niem. przełożona, uporządko­
wana i liczncmi nowemi postrzeżeniami 
z dzieł najsławniejszych weterynarzy dla 

użytku pp. Ziemianów uzupełniona przez 
S. I. T. Lyszko wski ego z 10 tablicami ry­
cin. Warszawa 1840. Scnnewald, w 8-co, 
str. 26 i 440.

28. Adamowicz A. F. Zoonomia 
weterynarna czyli nauka o życiu zwierząt 
gospodarskich; dla użytku badaczów przy­
rody, medykowi weterynarzy z tablicą obja­
śniającą treść dzieła. Wilno 1841, druk A. 
Marcinowskiego, nakład R. Rafałowicza, 
w 12-ce, str. XXIV, 332 i kart 7.

29. Majer Józef. Projekt urządzenia 
służby weterynarskiej w kraju wolnego mia­
sta Krakowa podany i poprzedzony histo­
ryczną wiadomością o urządzeniach rzeczy 
weterynarskiej w kraju naszym dotyczą­
cych. (Oddruk z Rocznika wydz. lekars. 
Tom IV). Kraków 1842, w 8-co, str. 62.

30. Sposoby różno przyrządzania za­
parzonego karmu dla bydła rogatego i owiec. 
(Przedruk z Tygod. roln. przem.), Lwów 
1844, Piller i Sp., w 8-co.

31. Instrukcya o zarazach zwie­
rzęcych dla dominiów, chirurgów, sędziów 
miejscowych. Lwów 1844, fol. str. 62.

32. Ostrowski Edward. Policya 
weterynaryjna (po polsku i po rusku). War­
szawa 18,84, wyd. przez radę lek. król, polsk.

33. Ostrowski Edward. Chirurgia 
weterynaryjna praktyczna czyli: Wykład 
sposobów wykonywania pospolitszych ope- 
racyj na zwierzętach domowych, do użytku 
weterynaryjnych lekarzy i gospodarzy przoz 
E. Ostrowskiego, dyrektora szkoły wetery­
naryjnej w Warszawie. Warszawa 1845, 
nakład Fr. Spiessa i Sp., druk St. Strąb- 
skiego, w 8-ce, str. 217, VI i 5.

34. Bojanus L. O zarazie bydlęcej 
(księgosusz). Bochnia 1846.

35. I n s t r u k c y a dla praktykujący cli 
w Król. Pol. w stopniach weterynaryjnych 
wyższych, (po poi. i po rus.). Warszawa 
1846, nakład rady lek., w 16-ce, str. 25.

36. Lewandowski Jakób Henryk. 
O podwojeniu korzyści i znacznom pomno­
żeniu nawozu zwierzęcego z używania ziemi 
na podściółkę w stajniach. Kalisz 1847, druk 
K. W. Hindemitha, w 8-ce, str. 47 i IX.

37. Lewandowski Jakób Henryk. 
Poradnik weterynaryi gospodarczej, czyli 
nauka dochodzenia przyczyn, poznawania 
i leczenia chorób koni, bydła, owiec, trzody 
chlewnej, psów i kotów, równie jak chorób 
ptastwa domowego, dla użytku ziemian 
i lubowników koni. Z wykazem najlepszych 
owczarni w Szląsku i Królestwie Polskiom. 
Warszawa 1850, G. Sennewald, w 8-co, str. 
9, 481 i niel. 24 z 11-ma tablic, w atlasie.

— Wydanie drugie, zupełnie poprawio­
ne i kilku nowemi dodatkami pomnożone 
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z 12 tablicami w oddzielnej oprawie. Tom. 
II. Warszawa 1858, G. Senne wald, w 8-ce.

— Wydanie trzecie, zupełnie przerobio­
no i powiększono. Warszawa 1878, nakład 
A. B. Boguckiego, w 8-co, str. 237 i 445, 
2 niol. i 14 tablic rycin.

38. Pauli Dr. August. Wódka nie 
jest trucizną, jest napojem dobroczynnym 
i ochronnym przeciw cholerze. Dowolny 
przekład z niemieckiego, z zastosowaniem 
do naszego kraju przez X. X. (Konst. Ma- 
jeranowskiego). Kraków 1850, J. Wildt, 
w 8-co, str. 16.

39. Łepkowski Józef. O leczeniu 
chorób koni, bydła, świń, owiec i psów. 
Wykład popularny dla użytku gospodarzy. 
Wadowice 1850, Sabiński. w 16-ce, str. 172, 
10 i 4.

— Wydanie trzecie, powiększone. Wa­
dowice 1871, nakład Fołtyna; w 8-ce, str. 
VIII i 176.

40. W o r n e b u r g i B o y e r. Nowy 
i praktyczny sposób dla gospodarzy wiej­
skich nioobeznanych z weterynaryą, pozna­
wania i leczenia chorób zwierząt domowych 
jako to: koni, bydła rogatego, owiec, trzody 
chlewnej, kóz, psów, kur, gęsi, gołębi i t. p., 
z dodatkiem obejmującym sposoby udziela­
nia pomocy podczas porodu zwierząt domo­
wych. Tłumaczył A. H. Warszawa 1854, 
w 8-ce, str. 377 i 3 tabl. rycin.

41. Schmid A. J. Hodowla, pielę­
gnowanie, żywienie i używanie koni, bydła 
rogatego, owiec, kóz i trzody chlewnej, oraz 
wyszczególnienie ich chorób zwyczajnych 
i sposobów leczenia. Książka doręczna, dla 
posiadaczy mniejszych dóbr i włościan. 
Tłom, z drugiego wydania A. Żmudziński, 
Leszno 1854, Gunthcr, str. 2, 187 i 8.

42. Lewandowski Jakób Henryk. 
W etery nary a homeopatyczna popularna, czy­
li opisanie właściwych symptomatów towa­
rzyszących każdej chorobie u większych do­
mowych zwierząt, z podaniom przyczyn 
i środków lekarskich. Warszawa 1857, na­
kładem Merzbacha, drukiem A. Ginsa, 
w 8-ce, str. IV, 59, nioliczb. 7.

— Wydanie drugie, tamże, 1860, w 8-ce, 
str. 57, niel. 7.

43. M a g n o J. H. Hygiena gospo- 
darczo-wotorynaryjna czyli nauka zachowa­
nia zdrowia zwierząt gospodarskich, ułożona 
przoz autora „Wotcrynaryi popularnej,  J. 
N. Kurowskiego szczególniej według dzieła 
J. H. Magno, prof. przy szkole weteryna­
ryjnej Lugduńskicj, a na język niemiecki 
zo stosownemi uwagami przełożonego przez 
E. J. Fuchsa, prof. Badeńskiej szkoły we­
terynaryjnej. Tomów II. Warszawa 1857, 
druk J. Ungra, w 8-cc; Tom I, str. 152 i 2; 

11

Tom II od str. 156 do 327, z dwiema tabli­
cami rycin kolorowanych.

44. Wolff Emil. Przegląd tabela­
ryczny wartości pożywnych, rozmaitych na 
karmę dla bydła w używaniu będących 
płodów. Z pozwoleniom autora z ni orni oc- 
kiego tłumaczony i popularnie ułożony przez 
W. H. Tarnów 1857, druk Ant. Rusinow- 
skiogo, folio.

45. C h r y s t o w s k i Stefan. Sposób 
poznawania i domowego leczenia najważ­
niejszych chorób epidemicznie panujących 
między dziećmi. Dla użytku wiejskich mie­
szkańców. Kijów 1855, J. Zawadzki, w 8-co, 
str. IV i 105.'

46. Dłużni o ws ki Marceli. Wo- 
terynarya homeopatyczna, podług wetery- 
narzów homeopatycznych Gunthera, Grioma 
i Boehma obok niektórych dodatków i wy­
jaśnień z własnej praktyki. Lwów 1858, 
w 8-ce, str. 265 i V.

— Wydanie drugie: Weterynarya ho­
meopatyczna, obrobiona podług najlepszy cli 
wzorów i najświeższych źródeł i doświad­
czeń, jakie zwłaszcza w zawodzie tejże we- 
terynacyi homeopatycznej były publikowano 
tak w- niemieckim, jak i w polskim języku. 
Na nowo przejrzane i nowemi, a niezbędnie 
potrzebnemi dodatkami i objaśnieniami 
uzupełniono i wzbogacone. Lwów 1864, 
nakład P. Mikolasza, w 8-co, str. 249 i 1 ry­
cina.

47. H a s o 1 b ac h H. Zaraza śledziony. 
Najnowszy niezawodny sposób leczenia za­
razy śledziony, oraz poznaki rozpoznania 
tejże choroby, tak u żywych jak i nieży­
wych zwierząt. Z niemiec. na polskie prze­
łożył J. R. Berlin 1860, w 12-ce, str. 40.

48. Bo kie wic z L. Dr. Hygiena 
popularna czyli nauka zachowania zdrowia, 
dla ludu wiejskiego ułożona przez Dr. L. 
Bokiowicza. Warszawa 1861 u Gebethnera, 
nakład był. Tow. roln. w kr. polsk. druk 
Gaz. Polsk., w 8-co, str. 324.

— Wydanie drugie, Poznań 1870, na­
kładom ks. Franc. Bażyńskiego^ czcionkami 
Ludwika Merzbacha, w 8-co, str. VIII, 258.-

49. Kochański Wiktor. Policy a 
weterynaryjna. O środkach ochraniających 
od wniesienia zarazy księgosuszu w obręb 
Król. Polskiego. Warszawa 1861, w dru­
karni S. Orgelbranda, w 8-ce. str. 204 i VI.

50. G 1 u z i ń s k i Józef. O wściekli­
źnie i kuracyi przoz znachorów. Nakład 
Tow. lekarzy Podolskich. (Kamienice?).

51. B i o r z y ń s ki Roman. O opiece 
nad zwierzętami. Warszawa 1863, druk 
J. Ungra, w 8-ce, str. 51.

52. Wiadomości o wypadkach udzie­
lania się księgosuszu owcom w r. 1863
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w Królestwie Polskiem, z przytoczeniem po­
dobnych spostrzeżeń w innych krajach po­
dana przoz radę lekarską Królestwa, z roz­
porządzenia komisyi rządowej spraw we­
wnętrznych. Warszawa 1863, druk S. Or­
gelbranda, w 8-co, str. 40, karta lii ta­
blica.

53. S o i f m a n Piotr. Kilka uwag 
w kwcstyi co do możności udzielania się 
księgosuszu owcom, z powodu artykułu p. 
Lewandowskiego. Warszawa 1864, druk 
Gazety Warszawskiej, w 8-ce, str. 16. (Od­
bitka z Korespondenta roi. handl. przemysł).

54. FanshaweK. Poradnik w jaki 
sposób zapobiedz brakowi paszy dla zwie­
rząt domowych przez zaprowadzenie traw 
pastewnych w drobniejszych gospodar­
stwach. Radom 1865, w drukarni przy rzą­
dzie gub. radomskim, w 4-ce, str. 23.

55. Jastrzęb o wski Ludomił. Zasa­
dy i wskazówki racyonalnego żywienia zwie­
rząt gospodarskich, oraz sposobów oznacza­
nia dziennej racyi dla zwierząt w różnych 
colach hodowanych; z opisem sposobów przy­
gotowania paszy; z podaniem sposobu ozna­
czenia ekonomicznej wartości paszy. Prze­
druk z Kores. rolnicz. handl. i przem. War­
szawa 1865, druk Gazety Warsz., w 8-ce, 
str. 103.

56. Kaczkowski Antoni. Prezerwa- 
tywne środki dla zapobieżenia.- 1) Zarazie 
bydlęcej; 2) Ospie owczej; 3) Wściekliźnie. 
Lwów 1866, w 8-ce, str. VIII i 85. /

57. S o i f ma n Piotr. Wiadomość sta- 
tystyczno-historyczna o szkole weterynaryi 
w Warszawie pod koniec roku 1865/6. 
Warszawa 1866, w 8-ce, str. 25.

58. W o 1 a ń s k i Franciszek. Jedyny 
i niezawodny ochronny środek przeciw 
wściekliźnie. Według półwiekowego blisko 
doświadczenia i na podstawie nader licznych, 
bczwyjątkowo pomyślnych rezultatów opi­
sał i w dokładną instrukcyę sposobu lecze­
nia tym środkiem ludzi i zwierząt opatrzył. 
Z ryciną. Lwów 1867, Winiarz, w 8-ce. 
str. 36.

59. Grouyen H. Nauka żywienia 
zwierząt gospodarskich ułożona przez Józefa 
Kokurewicza, nakład Oddziału złoczowsk. 
przemyśl, galic. Tow. gosp. 1869, w 8-co, 
str. 269.

60. Patkiewicz Antoni. Wypró­
bowany i zupełnie niezawodny środek prze­
ciw wściekliźnie i zarazie bydła rogatego tak 
zwanej „Księgosusz,“ Lwów 1869, autor, 
druk K. Pillora, w 8-cc, str. 24.

61. 8 c i f m a n Piotr. Zaraza pyskowa 
i racicowa u zwierząt domowych. Warsza­
wa 1869, w 8-cc, str. 14.

Eucykl. Roln. T. I.

62. Ry s krótki hodowania zwierząt do­
mowych ze względu na ich udoskonalenie, 
użytek w pracy i t. p. Kraków 1869, Ja­
worski, w 8-ce, str. 34 ryc; 1.

63. Grouyen H. Praktyczne zastoso­
wanie teoryi żywienia .inwentarza, z uwzglę­
dnieniem tabel obrachunkowych K. J. Eber­
ta, podał August Lubomęski. Poznań 1870, 
N. Kamieński i Sp., w 8-ce, str. 112.

— Wydanie drugie, poprawne i powię­
kszone, z uwzględnieniem miar i wag dzie­
siętnych, Warszawa 1874, Gebethner 
i Wolff, druk Gazety anonsowej, w 8-ce, 
str. VIII i 113.

64. Janota Eugeniusz. Obrazki z ży­
cia zwierząt, koza swojska, kot domowy, 
nieco o psach. Książeczka I, (czytelnia dla 
ludu dział IV). Kraków 1870, Nowolecki, 
druk Uniwersyt., w 12-ce, str. 83 z drze­
worytami.

65. Sniogocki Antoni. O pielęgno­
waniu i paszeniu bydła i koni. Bydgoszcz 
1870.

66. Głos przeciwko dręczeniu zwierząt 
przez Członka Wydziału Towarzystwa pe­
dagogicznego w Tarnowie na walnem zgro­
madzeniu togoż Towarzystwa d. 26 paździer­
nika 1871 odczytany. Tarnów 1871, druk 
A. Rusinowskicgo, w 8-ce, str. 16.

67. P u c h a 1 s k i Franciszek. Porad­
nik gospodarski, zawierający w sobie spo­
soby i środki tyczące się chowu i leczenia 
bydła i koni, kultury lasów i myśliwstwa, 
oparte na trzydziestoletnich doświadcze­
niach. Rzeszów 1871, nakład autora, druk 
A. Pelara, w 8-ce, str. 48.

68. Ostrowski Edward. Wetery- 
narya gospodarcza. Nauka leczenia zwierząt 
domowych, wykładana w Instytucie gospo­
darstwa wiejskiego i leśnictwa w Mary- 
moncio. Warszawa 1871, w 8-ce, str. 176 
i V.

69. J a n i k o w s k i Stanisław Dr. 
O wściekliźnie i o zapobieganiu tejże. (Od­
bicie z przeglądu lekar.). Kraków 1872, 
czcionkami Czasu, w 8-ce, str. 37.

70. Lubomęski August. Uwagi 
o zwierzętach domowych, ich gatunkach, 
rasach i parzeniu się, napisał podług Nathu- 
siusa. Wydanie drugie, pomnożone arty­
kułami „Rolnika." Lwów 1872, nakład Gu- 
brynowiczai Schmidta. Kraków 1872, druk 
Kraju, w 8-co, str. 72.

71. Lewandowski Jakób Henryk. 
Główne zasady utrzymywania zdrowiazwic- 
rząt domowych. (Dziełko uznano przez war. 
Zarząd Tow. opieki nad zwierzętami, wyda­
ne wspólnym nakładem autora i Towa­
rzystwa). Warszawa 1872, ulica Nowy-

24



370 Bibliografia rolniczo-technologiczna.

Świat, N. 38, druk Pajowskiego, w 8-co, 
str. III i 67.

72. T rylski Aleksander! Kilka słów 
o żywieniu zwierząt domowych. (Odbitka 
z Tyg. rolniczego). Warszawa 1872, Ungor 
i Banarski, w 8-ce, str. 45.

73. Nathusius  H. Uwagi o zwie­
rzętach domowych, ich gatunkach i parzeniu 
się. Lwów 1872.

*

74. Littich Aleksander. O mięsie 
pod względem policyi zdrowia. (Osobno od­
bicie z Przeglądu lekarskiego). Kraków 
1872, w 8-ce, str. 15.

75. Lewandowski Jakób Henryk. 
Psycho-zoologia czyli nauka o zmyślności 
i rozwoju władz umysłowych u zwierząt. 
Warszawa 1873, S. Orgelbranda synowie, 
w 8-ce, str. 219 i IV.

76. Piątkowski Donat, Ksiądz. 
Na wściekliznę pewne i doświadczone le­
karstwo. Podał do druku dla pożytku po­
wszechnego X.... Brody 1873, naldad autora, 
druk J. Rosenheima, w 8-ce, str. 11.

77. Settegast HcAryk. Nauka ży­
wienia domowych zwierząt gospodarskich. 
Z niem. przełożył Ludwik Bogucki. War­
szawa 1874, nakład spółki wydawniczej, 
w 12-ce, str. 374 z 27-ma drzeworytami.

78. Ścttegast Henryk. Hodowla 
zwierząt, podług trzeciego niemieckiego wy­
dania przełożył i własnemi spostrzeżeniami 
dopełnił Aleksander Trylski. Warszawa 
1875, w 8-ce, str. 10 i 320.

79. B i e s i e k i o r s k i Adolf. O ho­
dowli inwentarza, konferencya. Warszawa 
1875.

80. O r k i s z J. Wścieklizna pod wzglę­
dem historycznym, policyjnym i lekarskim. 
Warszawa 1876.

81. Sobolewski R. Weterynarya 
popularno - gospodarcza do podręcznego 
użytku dla rolników. Opracowana według 
najnowszych źródeł z 93 drzeworytami 
w tekście. Warszawa 1876, nakład Bibliote­
ki rolniczej, w 8-ce, str. III, 308 i IV.

82. H a u b n o r Dr. Weterynarya go­
spodarska. Choroby wewnętrzne i zewnętrz­
ne zwierząt domowych. Podług siódmego 
niemieckiego wydania przełożył Dr. M. Lau- 
rysiewicz. Warszawa 1876, nakładom Ge­
bethnera i Wolffa, w 8-co, str. XV i 722.

— Wydanie drugie, Warszawa 1883, 
nakład Gebethnera i Wolffa, Kraków, druk 
Wł. L. Anczyca i Sp., w 8-ce, str. XV i 722.

83. K o r n f o 1 d Bernard. Rocznik 
warszawskiego Towarzystwa opieki nad 
zwierzętami na rok 1876 wydany i ułożony 
przez Bernarda Kornfelda, członka zarządu 
i zawiadującego sprawami towarzystwa; 
z dodaniem praktycznego kalendarza gospo­

darstwa zwierzęcego. Warszawa 1876, druk 
J. Goldmanna, w 8-co, str. 76 i kalendarz.

84. Czapla F. Dr. Wścieklizna 
u zwierząt i sposób w jaki ją ograniczyć 
można. Toruń 1877, nakład i druk J. Bu- 
szczyńskiogo, w 8-co, str. 47 i 1 nieliczb.

85. Sa n s o n A. prof. w Grignon. Pod­
ręczna weterynarya dla rolników. Warszawa 
1877, nakład red. Tygodnika rolniczego, 
w 16-ce, str. 182.

86. Sobolewski Romuald. Choroby 
zaraźliwe, wspólne ludziom i zwierzętom. 
Warszawa 1879, nakładom B. Cassiusa, 
druk J. Noskowskiego w 8-co, str. 334.

87. Rohlwos. Praktyczny poradnik 
dla gospodarzy, czyli nauka chowu, utrzy­
mania, żywienia, poznawania i leczenia cho­
rób koni, bydła, owioc, świń, kóz i psów. 
Przekład z 21 niemieckiego wydania, opra­
cowanego podług dzisiejszego stanu nauki 
woterynaryi. Dzieło uwieńczone przez król. 
Towarzystwo ekonomiczne Marchijskic. 
Warszawa 1879, nakład Gebethnera i Wolf­
fa. druk S. Orgelbranda synów, w 8-cc ma­
łej, str. V, 224 i IV.

88. Gohren Teodor, dr. fil. Prawa 
natury w żywieniu zwierząt gospodarskich, 
z dolączoncmi rysunkami w tekście. War­
szawa 1880, Gebethner i Wolff, druk J. 
Noskowskiego, w 8-ce, str. VI i 599.

89. Sobolewski Romuald. Hygie- 
na popularna zwierząt domowych, utrzyma­
nie i pielęgnowanie inwentarza, oraz poda­
wanie doraźnej pomocy weterynaryjnej. 
Warszawa 1880, nakład i druk J. Noskow­
skiego, w 8-co małej, str. 223, VI i 1 niel.

90. Sypniewski Juliusz i W i 1- 
koński Odrowąż Franciszek. Księga, 
stad: Część I, owce, część Ił, bydło. War­
szawa 1881, druk E. Skiwskiego, w 4-ce, 
str. 42 i 56.

91. S e i f m a n n Piotr dr. prof. Wy­
kład o chorobach pomorkowych, (Epizoo- 
tiologia), część I. O chorobach paserzy t- 
nych i o chorobach stadnych niozaraźliwych 
zwierząt domowych. (Biblioteka umiejęt­
ności lekarskich). Warszawa 1881, druk 
Gazety handlowej, w 8-ce, str. XVI, 257, 
XIV i 4 tabl. litogr. w 4-ce.

92. B u c z w i ń s ki Leon. Poradnik 
weterynaryjny mający na celu prawidłowo 
utrzymanie oraz ochronę zwierząt domo­
wych. Warszawa 1881, nakład warsz. Tow. 
opieki nad zwierzętami, druk A. Pajewskie- 
go, w 8-ce, str. IV i 156.

93. Kaczkowski Antoni dr. Teo­
retyczna i praktyczna nauka weterynaryi 
homeopatycznej, czyli homeopatyczny spo­
sób leczenia zwierząt domowych, dla świa­
tłych właścicieli ziemskich i zwolenników 
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weterynaryi popularnej. Lwów 1882, na­
kład autora, drukarnia ludowa, w 8-ce, str. 
XXXI 438, XVI i 8 drzeworytów.

94. S cif mann Piotr. Wykład o cho­
robach pomorko wy cli (Epizootiologia) Część 
II. O chorobach pasorzytnych i o chorobach 
stadnych zaraźliwych zwierząt domowych, 
z 4-ma tabl. Warszawa 1882. (Część I wy­
czerpana).

95. Sobolewski Romuald. Poradnik 
weterynaryjny dla gospodarzy wiejskich 
i ekonomów. Warszawa 1882, nakład M. 
Orgelbranda, druk E. Skiwskiego, w 8-ce, 
str. VI i 268.

96. Nicszczotta B. Zapalenie śle­
dziony. Poznań 1882.

97. Morolowski Julian dr. Ustawy 
o zaraźliwych chorobach zwierzęcych i o 
księgosuszu, wraz z odnośnemi rozporządze­
niami ogólnemi i szczególnomi, dla Galicyi 
wydanemi, tudzież ustawa zd. 18 lipca 1879 
i rozporządzenie ministeryalne z d. 7 sier­
pnia 1789 o uskutecznianiu dozinfokcyi przy 
przewozie bydła na kolej ach żelaznych i stat­
kach, oraz rozporządzenie ministeryum rol­
nictwa z d. 19 marca 1883. Lwów 1883, 
nakład Gubrynowicza i Schmidta, druk Ga­
zety nar., w 8-ce, str. XVI i 218.

98. Kubicki L. J. Wetorynarya po­
jadania dla użytku gospodarzy wiejskich. 
Lwów 1883, nakład Macierzy polskiej, Gu- 
brynowicz i Schmidt, druk Wł. L. Anczy- 
ca i Sp. w Krakowie, w 8-co małej, str. 266.

99. B u c z w i ń s k i Leon. Weterynary a 
popularna, czyli sposoby zapobiegania i le­
czenia chorób u zwierząt domowych. Po­
znań 1883, M. Leitgeber i Sp. drukiem 
Merzbacha, w 8-co, str. VII i 120.

100. Nieszczotta B. Choroba łu­
binowa. Poznań 1884.

101. N u s s b a u m J. N. dr. prof. Ap­
teczka domowa, przekład z niemieckiego 
podług najnowszego wydania z upoważnie­
nia autora dokonany. Warszawa 1884, na­
kład T. Paprockiego i Sp. druk E. Skiws­
kiego, w 8-ce malej, str. 1 nieliczb., 91 i IV.

102. Okmiński Franciszek, wete­
rynarz. Mały podręcznik weterynaryi po- 
pularnej, zawierający sposoby niesienia po­
mocy chorym zwierzętom. Warszawa 1885, 
nakład T. Paprockiego i Sp., druk E. Skiw­
skiego, w 16-ce, str. 48.

103. Brownsford Antoni. Pod­
ręcznik do racyonalnego żywienia zwierząt 
gospodarskich. Warszawa 1885, wydawni­
ctwa redakcyi Hodowcy, druk Ig. Za wi­
szę wskiego, w 8-ce, str. 367.

104. Rolnik. Gospodarna hodowla 
zwierząt rolniczych, przez Starego Rolnika. 
Warszawa 1885, wydawnictwo i druk Prze­
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glądu tygodniowego, w 8-ce, str. III, HI 
i 228.

105. G r a f f Karol dr. Hodowla zwie­
rząt tom lin. (Wydawnictwa rolnicze Al. 
Trylskiego), Warszawa 1887, druk Noskow­
skiego, w 8-ce, T. I str. III, IV i 480, z 44 
drzeworytami w tekście; T. II str. II i 313 
z 14 drzeworytami w tekście.

106. Bujwid Otto dr. Metoda Pas­
teur’a, ocena prac i doświadczeń nad ochron- 
nomi szczepieniami wścieklizny, wyniki po­
szukiwań wykonanych w pracowni własnej, 
statystyka szczepień wykonanych w szpitalu 
Wolskim, oraz u chorych przychodzących 
w Warszawie. (Odbitka z Gazety lekarskiej). 
Warszawa 1887, druk K. Kowalewskiego, 
w 8-ce większej, str. 34 i 1 nieliczb.

107. Barański Antoni dr. Mały 
podręcznik weterynaryi. Wydanie drugie, 
dziełko subweneyonowano przez c. k. mini­
steryum rolnictwa i c. k. towarzystwo go­
spodarskie. Lwów 1888, nakład Seyfartha 
i Czajkowskiego, druk Pillera i Sp., w 16-cc, 
str. 6 niel. i 216, z 26 rycinami.

108. W a 1 e n t o w i c z A. dr. O wpły­
wie nerwu nasieniowego zewnętrznego na 
wydzielanie mleka u owiec i kóz. (Odbitka 
z Przeglądu weterynarskiego). Lwów 1888, 
druk. ludowra, w 4-ce, str. 27 i 1 nieliczb.

VII. 5) Konie.

1. Lekarz koni (szczęśliwy, prędki 
i tanio uzdrawiający). Bardzo pożyteczna 
i potrzebna książeczka dla wszystkich le­
czących konie, tudzież dla powszechnej wy­
gody od praktykującego lat 30 lekarza koni 
wydany, z przydatkiem wielu doświadczeń 
i sposobów przeciwko przypadkom bydła ro­
gatego. Kraków 1800, nakład Er. Gcrtncra, 
w 8-ce, str. 88 i kart 2.

— Wydanie drugie, z przydatkiem wielu 
przepisów doświadczonych przeciwko przy­
padkom rogatego bydła. Kraków 1806, 
w 8-ce, str. 88.

— Wydanie trzecie, poprawne, z infor- 
macyą co zachować należy kupując konie. 
Kraków 1810, nakład Gcrtncra, druk A. 
Dzicdzickiogo, w 12-ce, str. 185 i IV.

2. G u e r i n i e r e do la. Apteczka no­
wa końska zamykająca w sobie: 1. Cho­
roby którym podlega koń. 2. Lekarstwa 
pewno i tysiącznem doświadczeniem stwier­
dzono. 3. Oporacye Konowalskie jakio się 
na koniach odbywać zwykły. Dzieło to 
z francuzkiego przetłumaczył Jacek Krusiń­
ski, Warszawa 1804, drukLebruna, w 8-ce, 
str. 349.

3. Pietraszkiewicz X. A. tłu­
macz. Apteka końska, z przyłączeniem 
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uwag nad ospicą owiec, oraz z przydatkiem 
figur do anatomii końskiej należących, 
z'franc. na polski język przetłumaczona przez 
X... kanonika kijows. 2 tomy. Nowa edycya. 
Warszawa 1804, w druk, połączonych Gaz. 
Warsz. i T. Lebrun, w 8-ce, kart niel. 7, str. 
280 i k. niel. 6, str. 108, k. nieliczb. 3 i 2 ry­
ciny.

4. Sposoby praktyczne leczenia wszel­
kich wad koni. Berdyczów 1807, w 12-ce.

5. Lekarz koni, czyli książeczka we­
wnętrznych i zewnętrznych wad koni lecze­
nia, przez lat 30 praktykującego lekarza 
koni, niektóremi Robertsohna uwagami, dla 
powszechnej wygody powtórnie pomnożona, 
poprawiona i wydana. Kraków 1808, na­
kład F. Gertnera, w druk. Anny Dziedzic- 
kiej, w 8-ce, str. 184, kart 6.

6. Potocki Adam (syn Teodora). 
Krótkie opisanie anglizowania, z operacyą 
dla amatorów koni. Warszawa 1809, druk 
Gazety Warszawskiej, w 12-ce, str. 46 i tabl. 
sztychowanych 4.

7. Jak może gospodarz wiejski poznać 
konie na nosaciznę i tylczak chore? Jak 
powinien obchodzić się z końmi na początku 
parchówizołzów, aby zapobiedz rozszerzeniu 
się pierwszych, albo pogorszeniu drugich, 
zawczasu? Na rozkaz król. prus. regoncyi 
Wrocławskiej w Szląsku. Wrocław 1809, 
u W. B. Korna, w 4-ce, str. 16.

8. Nazwania zewnętrznych części 
ciała końskiego, tablicą objaśnione przez A. 
F. Adamowicza. Wilno 1820, w 4-ce.

— Wydanie drugie, tamże, 1829.
9. Laupma n n Henryk. O kuciu ko­

ni i obchodzeniu się z kopytami, tak zdro- 
ycmi jako i choremi. Instrukcya według 
zasad Langenbachera dla korzyści uczniów 
wotorynaryi. Tomów II, Wilno 1827—28, 
Zawadzki, w 8-ce.

10. Balassa Konst. (rotmistrz). Oku­
cie koni bez przymusu, czyli rozprawa jakim 
sposobem drażliwe, złe i zupełnie znarowio- 
no konie, które dotychczas tylko za pomocą 
środków przymuszających okutemi być mo­
gły, w przeciągu jednej godziny do tego 
przyprowadzić, ażeby się dobrowolnie kuć 
dawały i na zawsze swą uporczywość zło­
żyły. Według zasad rozumowanych, wy­
czerpanych z psychologii koni; z 6 tabl. lit. 
Lwów 1828, PilleriSp., druk J. Schnajdra, 
w 8-cc, str. 46.

11. Balassa Konst. (rotmistrz). O pod­
kuciu kopyt końskich bez przysiłowania. 
Rozprawa o sposobie łatwego podkucia koni 
łcchciwych, złych i zupełnie znarowionych, 
względem których w tej mierze używano 
środków przysiłujących, oraz doprowadzenia 
ich do tej powolności, iż się chętnie podku­

wać będą dawały i od wszelkich się na­
rowów na zawsze odzwyczają, czerpana 
z zasad racyonalnych i psychologii tych 
zwierząt. Z 6 litogr. rycinami. Wrocław 
1828, Korn. Wiedeń. Gerold, w 8-ce, str. 47.

12. H a z z i P. O gonitwach końskich, 
jako środku istotnie pomagającym do udo­
skonalenia gatunków koni, z dokładnem 
opisaniem celniejszych placów gonitewnych 
w Europie. Tłom, na polski Alf. Kumełski, 
Wilno 1828, druk Marcinowskiego, w 8-ce, 
str. 18 i 224.

13. Ty kol Benedykt. O koniach, czyli 
krótki zbiór zasad poznawania, chodowania, 
leczenia i kucia koni. Warszawa 1828, druk 
Glucksberga, w 12-ce, str. 214 i 24.

— Wydanie drugie, poprawione i po­
mnożono. Warszawa 1855, druk J. Glucks­
berga, w 8-ce, str. XVI, 214 i 1 tabl. litogr.

14. Nauka wychowania i postępowa­
nia sobie ze źrebiętami od urodzenia ich, aż 
póki do przyzwoitych lat końskich nic przyj­
dą, (po polsku i po niemiecku). Lwów, druk 
Józefy Pillerowej, bez wymienienia roku, 
w 8-ce, str. 13.

15. T o n n e c k e r S. Wyjaśnienia spo­
sobów jakich handlujący końmi używają, 
do ich upiększenia, odmładzania, z dodaniem 
nauki o najnowszym i najprostszym sposo­
bie anglizowania koni i korzyściach jakie 
ztąd dla handlarza koni wynikają. Prze­
kład z niem. z wydania 2-go. Warszawa 
1834, Sennewald, w 8-ce, str. 228.

16. Przewodnik do lepszego wy­
chowu koni, szczególniej ku pożytkowi wła­
ścicieli małych gospodarstw w W. Ks. Po- 
znańskiem. Poznań 1838, nakład braci 
Scherk, druk Dockera, w 8-cc, str. 78, (po 
polsku i po niemiecku).

17- Sanguszko Władysław. O cho­
wie koni i polepszeniu rasy w Galicyi. 
Lwów 1839, druk Pillera, w 12-ce, str. 53.

— Wydanie drugie: O sztuce chowu 
koni i utrzymania stada.. Kraków 1850, 
Wydawnictwo dzieł katolickich, czcionkami 
pod Sową (Lesława Łukaszewicza), w 8-co, 
str 53.

18. Onosaciznio końskiej. Opole 
184...

19. Oczapowski Michał. Hodowla 
koni obejmująca w sobie poprawę, ich uszla­
chetnienie, tudzież pielęgnowanie i utrzy­
manie tak w stadach, jako też w gospodar­
stwie. Dla pożytku praktycznych gospo­
darzy. Warszawa 1842, Merzbach, w dru­
karni Chmielewskiego, w 8-ce, str. 139.

20. Lyszkowski S. J. T. Hodowla 
koni czyli nauka żywienia, rozmnażania, 
pielęgnowania koni i ulepszania ras znik- 
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czemnionych, utrzymania szlachetnych 
w pierwotnej czystości. Potrzebno wiado­
mości o początkowem ćwiczeniu młodzieży, 
o rozmaitym chodzie koni i zdolności do 
szczególnych usług, o potrzebie i umiejęt­
ności kucia koni, prawidła zachowania zdro­
wia, zapobiegania różnym przypadłościom 
i przepisy leczenia chorób, z dodatkiem 
osobnych przepisów chodzenia około koni 
wyścigowych, z wiolą rycinami na 12-tu ta­
blicach, według zasad najzaszczytnioj zna­
nych miłośników chowu koni i uczonych 
weterynarzy, z zastosowaniom do okolicz­
ności i spostrzeżeń w naszym kraju prakty­
kowanych wyłożono. Dzieło pośmiertne. 
Tomów II. Warszawa 1842, nakład autora, 
druk Ungra, w 8-ce; tom 1 str. 234, niel. 6, 
tabl. 2; tom II str. 278, nioliczb. 10, tabl. 4.

21. Rzewuski Leon. Słowo o ko­
niach, przez członka wyścigów lwowskich. 
Lwów 1846, Milikowski, w 8-ce, str. 22.

22. Ostrowski Edward. Opisanie 
i leczenie influenzy, czyli zarazy końskiej, 
pod różnomi jej postaciami i rozmaitomi po­
wikłaniami, podług Spinola i innych cel­
niejszych lekarzy weterynaryjnych przez 
E. Ostrowskiego, dyrekt. szkoły w eter, 
w Warszawie i prof. Instyt. gosp. w Mary- 
moncio. Warszawa 1847, druk Strąbskiego 
w 8-ce, str. VIII i 149.

23. Cieszkowski Paweł. O wy­
chowaniu i paszoniu koni niewielkim kosz­
tom. Uwagi zebrane i opisano. (Oddruk 
z rocznika gosp. krajowego). Warszawa 
1847, druk Stanisł. Strąbskiego, w 8-ce, 
str. 38.

24. Ostaszewski Spirydyon. Mi­
łośnik koni, 2 tomy, Kijów 1851—52, druk 
Walnera, w 8-ce, str. 105 i 120.

25. Eberhard Filip. O chowie i ule­
pszeniu rass koni z poglądem na chów koni 
w Anglii przez F. Eberharda inspektora 
stada rządowego koni i t. d. Warszawa 1856, 
8. Orgelbrand, w 12-ce, str. V, 490.

26. W o 1 a ń s k i Erazm. Księga ro­
dowa koni czystej krwi angielskiej i arab­
skiej oraz z ich pochodzeniem, znajdujących 
się w Galicyi. Lwów 1857, druk Winiarza, 
w 8-ce, str. 16.

27. Olszewski Tyburcy. U wagi o 
chowie koni i wyścigach w Galicyi, tudzież 
niektórych korespondencyach w tym przed­
miocie w dzienniku „Czas“ w r. 1857 zamie­
szczonych. Lwów 1858, nakład autora, druk 
Ossolińskich, w 8-ce, str. III i 68.

28. S e i f m a n Piotr. Przewodnik dla 
kupujących konie, czyli zbiór zasad do oce­
nienia zalet, wad, oraz wieku konia z cech 
jego zewnętrznych. Warszawa 1858, na­

kład A. Nowoleckiego, w 8-ce, str. 137, 
kart 6.

29. R a r o y J. S. Sposób obłaskawie­
nia w krótkim czasie najdzikszych i najzło­
śliwszych koni. Warszawa 1859, Gebethner 
i Sp. druk Ungra, w 16-ce. str. 116.

30. L a n g i e Karol. Kilka uwag o 
chowie koni w Galicyi. Kraków 1859. 
w 8-ce, str. 15.

31. X o n o f o n t. Hippika i Hipparch, 
przekładał z greckiego Antoni Bronikow­
ski. Ostrów 1860.

32 M. K. Przepisy jazdy konnej krótko 
zebrane przez amatora K. M. (Kurz gefasste 
Regeln der Reitkunst, durch oincn Liebha- 
ber). Po polsku i po niemiecku. Warszawa 
1860, druk J. Jaworskiego, w 12-ce, str. 53.

33. B o e h m Józef Wincenty. Po­
mysł założenia rodowodu koni pełnej krwi 
przez utrzymywanie ogólnej ewidencyi 
w kraju urodzonego i do kraju sprowadzo­
nego produktu. Lwów 1861, druk Porcmby, 
w 8-ce, str. 7 k. 3 i ryc. w tekście.

34. D o r o h o s t a j s k i Krzysztof. 
Hippika t. j. księga o koniach, potrzebna 
i krotochwilna młodości zabawa, ku pożyt­
kowi ludzi rycerskich na jasność wydana. 
Kraków 1861, druk Czasu, w 8-ce, str. 264 
i V. (Biblioteka polska Turowskiego zeszyt 
38—41). (Pierwsze wydanie w r. 1603).

35. F r o r i e p R. O rasach koni. Zna­
cznie w tekście zmieniono, tudzież licznemi 
opisami i rycinami pomnożone, przez J. II. 
Lewandowskiego. Ogólny obraz konia. Na 
wielkim arkuszu. Warszawa 1861.

36. Rozwadowski Władysław. 
Uwagi nad środkami ku podniesieniu i roz­
powszechnieniu chowu koni w Galicyi. 
Lwów 1866, Poromba w komisie, w 8 ce, 
str. 60.

37. 8 e i f m a n Piotr. O chorobie sta­
dnej (syfilitycznej) u koni rozpłodowych. 
Warszawa 1868, druk J. Jaworskiego, w 8-ce, 
str. 12.

38. M o k r o n o s k i Antoni. Księga 
stad koni krwi czystej, wydana przez dy- 
rekcyą Towarzystwa wyścigów konnych 
w Królestwie Polskiem. (Redagował Ant. 
Mokronoski). Warszawa 1870. w 8-co, str. 
XV i 77.

39. Kubicki L. J. Przewodnik ku­
cia koni dla użytku c. k. wojskowych szkół 
kucia koni. Z niemieckiego przetłumaczył 
i przypiskami objaśnił L. J. Kubicki, do­
cent weterynaryi w szkole rolniczej dublań- 
skiej. We Lwowie 1873, Gubrynowicz 
i Schmidt, w 8-ce, str. 61.

40. Biosie ki orski Adolf. Uwagi 
o koniach, z drzeworytami. Warszawa 1873, 
Gebethner i Wolff, w 8-co, str. III, 148.
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41. Urbanowicz Stefan. O wy­
chowie koni roboczych gospodarskich. Po­
znań 1874, nakład autora, druk J. I, Kra­
szewskiego (Bobińskiego), w 8-ce, str. 39.

42. Czapski Maryan. Historya po­
wszechna konia. 3 tomy. Poznań 1874, na­
kładem księgarni J. K. Żupańskiego, dru­
kiem J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński 
w Poznaniu), w 8-ce. T. I str. III, 430; 
T. II 2 kart nieliczb. str. 535; T. III 2 kart 
niel. str. 263, z 1 fotografią.

43. Czapski Maryan. Atlas do hi- 
storyi powszechnej konia, przedstawiający 
w LXXV tablicach typy koni rozmaitych 
krajów i wszystkiego, co od najdawniejszych 
czasów togo przedmiotu dotyczy, ozdobiony 
portretem M. Czapskiego. Poznań 1876, Żu- 
pański.

44. Mokronoski Antoni. Road- 
stery i ich użyteczność dla ulepszenia rasy 
koni krajowych. Warszawa 1876, Stopello 
i Stan, w 8-ce, str. 36.

45. Szymkiewicz Stanisław. O eko­
nomicznym koniu dla Żmudzi i Litwy. 
Warszawa 1878, druk J. Noskowskiego, 
w 8-ce małej, str. 1 niel. i 56.

46. Rówieński Stanisław. Listy 
o joździo konnej. (Odbitka z Tygodnika rol­
niczego). Warszawa 1880, druk E. Skiw- 
skiego, w 8-ce, str. 120, z rycinami w tekście.

— Wydanie drugie: Listy..., praktyczny 
i przystępny wykład jazdy konnej, oraz 
ujeżdżania koni wierzchowych. Przejrzane 
i poprawione, z drzeworytami. Warszawa 
1885, nakład Gebethnera i Wolffa, druk 
Niomiory, w 8-ce.

47. Wodziński Konrad. O hodo­
waniu koni. Paryż 1882, nakład autora, 
druk A. Zabieżyny. Warszawa, Gebethner 
i Wolff, w 8-ce, str. 131.

48. Dla czego trzeba konia za młodu 
nakładać do pracy i jak to czynić należy. 
Lwów 1882, nakład K. Łukaszewicza, druk 
J. Czaińskiego w Samborze, wr 16-ce, str. 31.

49. Barański Antoni dr. prof. • Chów 
koni, poprzedzony wykładem ogólnych za­
sad hodowli zwierząt gospodarskich, z 21 
rycinami najcelniejszych ras koni, miano­
wicie krajowych przez Jul. Kossaka, Lwów 
1883, nakład Gubrynowicza i Schmidta, 
Kraków druk Wł. L. Anczyca i Sp. w 8-ce, 
część I i II str. 1 niel. IV, 2 niel. i 360.

50. K r e t o w i c z Paweł. Kucie koni. 
Lwów 1884, nakład Gubrynowiczai Schmid­
ta. druk Wł. L. Anczyca i Sp. w Krakowie, 
w 8-ce, str. VI, 125 i 1 niel., z 40 rycinami 
w tekście.

51. Wodziński Konrad. O kuciu 
koni. Warszawa 1884, nakład Towarzystwa 

wyścigów konnych, Lesmann i Swiszczow- 
ski, druk Al. Ginsa, w 8-ce, str. IV i 112, 
z 46 drzeworytami w tekście.

52. Wodziński Konrad. O ukła­
daniu koni pod wierzch i do zaprzęgu. War­
szawa 1884, nakład Towarzystwa wyścigów 
konnych, druk Al. Pajewskicgo, w 8-cc, str. 
226, z 3 tabl. litogr.

53. Lehndorf Jerzy hr. Przewod­
nik dla hodowców koni. Tłumaczenie pol­
skie zbiorowe z drugiego niemieckiego wy­
dania, dokonane przez członków Towarzy­
stwa wyścigów konnych i zachęty chowu 
koni w Pławnie. Warszawa 1885, nakład 
Gebethnera i Wolffa, druk J. Bergera, 
w 8-co, str. XIV, 234, 57 i XIII tablic, z 4 
rycinami i 30 drzeworytami w tekście.

VII. c) Bydlo’rogate, nabiał.

1. Pessyna Ignacy, Józef C z c c h o- 
r o d. Sposób leczenia morowej zarazy bydła 
rogatego kwasom żelazno solnym przez do­
ktora medycyny i publicznego nauczyciela 
w ces. król, zwierząt szpitalu w Wiedniu, 
na ojczysty język przełożony przez Jana 
Wodzickiego w akademii wiedeńskiej me­
dycyny doktora. Zamość 1805, w 8-co, str. 
35, z tablicą.

2. Glotz Karol. Przyjaciel wiejski, 
czyli doświadczone rady i lekarstwo, jak 
wieśniacy choroby bydła rogatego rozpo­
znawać i najdoświadczcńszcmi sposobami 
leczyć i ratować mogą, z dodatkiem opisu 
lekarstwa i ziół zalecanych. Kalisz 1811. 
druk Merchwalda, w 8-ce, str. 100.

3. Glotz Karol. Rozprawa o przy­
czynach częstego pomoru w Polsce i sposo­
bach hodowania bydła dla uniknionia zarazy 
napotem. Pismo przez Tow. Król, warszaw, 
przyj, nauk uwieńczone w r. 1810. (Oddruk 
z roczników Tow. przyj, nauk). Warszawa 
1812, druk, rząd., w 8-ce, str. 63.

4. Rudnicki Adam Antoni. O po­
wietrzu bydlęcem i sposobach postępowania 
z bydłem zdrowem, chorem i upadłom, 
w miejscach gdzie zaraza panuje, jako toż 
przestrogi dla mieszkańców nadwiślańskich 
dla uchylenia bydląt od innych chorób mo­
gących wyniknąć. Druk, rządowa 1813, 
w 8-ce, str. 39.

5. Rudnicki Adam Antoni. O przy­
czynach chorób i częstego pomoru bydląt 
w Polsce, tudzież o sposobach ochronienia 
tychże od takowych wypadków. Warszawa 
1815, druk Dąbrowskiego, w 8-cc, str. 132.

6. Sroczyński Jakób. Sztuka po­
lepszenia nabiału czyłi sposób robienia 
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w Polsce masła i serów zagranicznych. 
Z francuzkiego, z przyłączeniem rysunku 
narzędzi do nabiału używanych. Warszawa 
1816, nakład Zawadzkiego i Węckiego, druk 
W. Dąbrowskiego, w 8-ce, kart 2, str. 75 
i 1 rycina.

— Wydanie drugie, Warszawa 1820, 
nakład Zawadzkiego i Węckiego, w 8-ce, 
str. 75 i kart 2.

7. Rudnicki Adam Antoni. O za­
razie pyskowej u bydła. Warszawa 1816.

8. R o u t o r Ferdynand. O bydle 
w związku z rolnictwem, czyli sposób jakby 
ilość i gatunek bydła ustanowić, oraz ozna­
czyć należytą dla niego paszę i do uzyskania 
tejże potrzebny grunt oznaczyć. Z niem. na 
polski przełożone przez Al. Kłodzińskiego. 
Warszawa 1822, Glucksberg, w 8-ce, str. 
131, 2 tablice.

9. Dzieło doręczno o zarazie rogatego 
bydła. Suwałki 1826.

10. Rudnicki A., S t u m m e r, R o- 
b i ń s k i. Opisanie zarazy bydlęcej, czyli 
powietrza bydła rogatego. Warszawa 1827, 
w 8-co, str. 59.

11. O chorobach wołów i krów, 
oraz sposób ich leczenia dla gospodarzy 
wiejskich. Warszawa 1831, nakład P. Ba- 
ryckiego, w 12-ce, str. 12.

12. Bojan u s Lud. Henr. O zarazie 
bydlęcej czyli zarazie bydła rogatego, rzecz 
wyjęta z dzieła p. t. „O ważniejszych zara­
zach bydła rogatego lub koni przez Bojanusa. 
Warszawa 1832, w 4-ce.

— Drugie wydanie, Bochnia, W. Pisch 
1846. w 8-ce, str. 64.

13. Pet er kaJan. Wykład systema­
tyczny zarazy bydlęcej w jej rozmaitych 
stopniach, postaci i połączeniach z innemi 
chorobami z dodaniem środków szerzeniu 
się onej zapobiegających, jako odpowiedź 
na ten przedmiot przez Cesarza austryackie- 
go i wielu Monarchów tudzież przez towa­
rzystwa uczone na premią do najdokładniej­
szego wypracowania podany przez praktycz­
nego chirurga, lekarza weterynaryi, członka 
czynnego i honorowego wielu towarzystw 
uczonych przełożył z niemieckiego J. N. 
Kurowski, dla uzupełnienia dzieła swego p. 
t. Najnowsze spostrzeżenia nad chorobami 
zwierząt domowych i t. d., z dodaniem obja­
śnień zootomicznych i wykazu obejmującego 
główne różnice między naj niebezpieczniej - 
szemi zarazami bydlęcemi, a mianowicie 
między zarazą bydlęcą czyli księgosuszem, 
zapaleniem śledziony, karbunkułem, zarazą 
płuc i zarazą pyska. Warszawa 1833, G. 
Sonncwald, druk Gałęzowskiego i Sp., 
w 8-ce, tablic 2, str. VII i 108,

14. H a z z i P. Nauka chowu i ulepsze­
nia bydła, jako też gospodarnego używania 
z niego, z przepisami wyrabiania masła, 
różnych gatunków sera, tuczenia bydła i cie­
ląt, urządzenia nawozu i t. d. przez każdego 
wiejskiego gospodarza wykonać się mogące. 
Tłom, z niem. P. E. Leśniewski. Z 7 tabli­
cami. Warszawa 1837, Glucksberg, druk P. 
Baryckiego, w 8-ce, str. 196.

15. O stowarzyszeniu ku zapo­
bieżeniu szerzenia się zarazy na bydło. 
Uchwała senatu krakowskiego, 1838, w 8-cc, 
str. 8.

16. Lewandowski Jakób. O za­
razie bydlęcej czyli powietrzu bydła rogate­
go, tudzież o zapobieżeniu i zniszczeniu ta­
kowej w kraju i na granicach. Warszawa 
1840, G. Sennewald, druk XX. Pijarów, 
w 8-ce, str. 13 i 191.

17. Oczapowski Michał. Hodowla 
bydła rogatego i świń, wraz z wykładem 
gospodarstwa nabiałowego, tuczenia i innych 
korzyści, dla pożytku praktycznych gospo­
darzy. Warszawa 1844, Morzbach, druk 
Chmielewskiego, w 8-ce, str. 165 z 2 tabli­
cami.

18. Lullin Karol. O stowarzysze­
niach wiejskich do wyrobów mlecznych, 
znanych w Szwajcaryi pod nazwiskiem 
spółek nabiałowych. Tlomaczenie z fran. 
Warszawa 1845, Gebethner i Wolff, redak- 
cya roczników gosp. krajowego, w 8-ce, str. 
55, niel. 1, i tablic 2.

19. Ostrowski Edward. Zaraza 
płuc czyli zapalenie płuc panujące u bydła 
rogatego. Warszawa 1845, w 8-ce.

20. G u o n o n Franc. O poznawaniu 
zewnętrznych oznaków mleczności krów, 
czyli ilości mleka jaką krowa danej rasy, 
dziennie wydaje, oraz jak długo doi przed 
ocieleniem. Rzecz przez wiele Tow. w Niem. 
i we Francyi wypróbowana. Z drugiego 
w niem. języku wydania. Z 72 rycinami. 
Warszawa 1846, nakład redak. Tyg. roi. 
tochnol., w 8-ce, str. VIII i 96, tablic 4.

21. Chromy Dyzma. Objaśnienie 
co do hodowli b^dła holenderskiego. List 
okolny i poufny do moich dawnych sąsia­
dów. Kraków 1835, w 8-ce, str. 59.

22. Guenther Aleks. Uwagi nad 
chowem bydła krajowego i zagranicznego. 
Tarnów 1853, druk Ant. Rusinowskiogo, 
w 8-ce, str. 32.

23. Krótka nauka chowu bydła 
rogatego, wydana przez Komitet c. k. To­
warzystwa gospodarskiego galicyjskiego. 
Lwów 1853, nakład Towarzystwa, druk Za­
kładu imienia Ossolińskich, w 8-ce małej, 
str. III i 40,
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— Toż samo, nakładem c. k. Rządu. 
Lwów 1853, druk Ed. Winiarza, w 8-ce, 
str. 55.

24. Gu cnon Franc. O sposobie po­
znawania mleczności krów. Kraków 1853, 
druk Czasu w 8-ce, str. 14 i 1 tablica.

25. Szlachtowski Stanisław. Ro­
zbiór pisemka p. A. Gunthera: Uwagi nad 
chowem bydła krajowego i zagranicznego, 
Ludwika Straszewskiego (pseudonim). Od- 
druk z Tygodnika rolniczo-przemysłowego 
Krakowskiego. Kraków 1854, J. Wildt, 
w 16-ce, str. 98.

26. G u o n o n Franc. O poznawaniu 
mleczności krów. Rzecz przez wiele Tow. 
roi. wypróbowana i zastosowana. Wydanie 
drugie podług dzieła C. W. Steeb’a. Z do­
daniem główniejszych prawideł tworzenia 
krów mlecznych, przez J. N. Kurowskiego, 
z tablic, ryc. Warszawa 1854, nakład au­
tora, druk J. Ungra, w 8-ce, str. XI i 117.

27. Nędzowski Hippolit. Karma 
dla bydła, jej względna wartość i czem mo­
żna kartofle zastąpić. Wadowice 1855, na­
kład Jana Sabińskicgo, druk Joh. Pokornej 
wdowy, w 8-ce, str. 72 i tablica.

28. E i s b e n C. J. (nauczyciel i admi­
nistrator szkoły roln. w Poppelsdorf). Ska­
zo wka jak żywić, pielęgnować i utrzymy­
wać bydło rogate. Rozprawa uwieńczona. 
(Oddruk z Ziemianina). Poznań 1857, L. 
Merzbach, w 8-ce, str. 55.

29. R. Ignacy. Aparat do polepszenia 
paszy bydła rogatego i trzody chlewnej. 
Kielce 1858, druk Ed. Kołakowskiego, 
w 8-ce, str. 11.

30. Mieczyński Adam. Gospo­
darstwo mleczne wedle najlepszych źródeł 
praktycznych, skreślone przez Adama Mie- 
czyńskiego, Członka wielu towarzystw rol­
niczych. Warszawa 1859, nakład Zakładu 
rolniczo-przcmysłowo-leśnego Ostrowskiego 
i Sp., druk Gazety Codziennej, w 8-ce, str. 
IR, 346 i IV ze 134 drzeworytami w tekście.

31. Lewandowski Jakób Henryk. 
O rasach rogacizny. Warszawa 1860, fol. 
arkusz z rysunkami.

32. S o i f m a n Piotr. Uwagi nad spo­
sobami wychowania i żywienia młodego 
bydła w celu ukształcania w niem zdolności 
do udoju, pracy lub wypasu. Warszawa 
1861, druk Ungra, w 8-ce, str. 47.

33. S o i f m a n Piotr. Kastracya krów 
przez pochwę, jako operacya odpowiadająca 
celom opasu i mlekodajności. Z 9-ma drze­
worytami. Warszawa 1861, w 8-ce, str. 26.

34. Instrukcya dla służby mającej 
obowiązek czuwania nad zachowaniem środ­
ków ochraniających od zarazy ksjęgosuszu 

w obrębie Król. Polsk. Warszawa 1864, 
w 8-co.

35. Mieczyński Adam. O pozna­
waniu mleczności krów. Warszawa 1865. 
nakładem redakcyi Gazety rolniczej, w 16-cc, 
str. 60, z 28 drzeworytami w tekście.

36. 8 o i fm a n Piotr. Sprawozdanie 1) 
z wystawy bydła na wyspie Billancourt i 2) 
z kongresu międzynarodowego weterynarzy 
odbytego w Zurychu 1867, złożono komisyi 
spraw wewnętrzn. Warszawa 1867 w 8-co, 
str. 24.

37. Instrukcya dla agentów ban­
ku ubezpieczeń bydła, pod nazwą „Apis“ 
w Wiedniu. Przekład z niem. Kraków 1870, 
druk Czasu, w 8-ce, str. 16.

38. L i 11 i c h Aleksander. Księgosusz. 
Kraków 1872, A. Nowolecki, druk uniwer. 
w 8-ce, k. 1, str. 40.

39. Lippe-Weisscnfold Ar. hr. 
Podstawy hodowli bydła dla pomniejszych 
gospodarstw krótko zebrane, przetłumaczył 
z niemieckiego i wydał własnym nakładem 
S... Ł... Poznań 1872, w drukarni L. Merz- 
bacha, w 8-ce, str. 77 i rejestr, z 2-ma ry­
cinami.

40. Bydło. Ustęp z Encyklopedyi 
rolnictwa, z wieloma drzeworytami. War­
szawa 1872, druk J. Bergera, skład u Ge­
bethnera i Wolffa, w 8-ce większej, str. 98.

41. Lu bomęski August. Hodowa­
nie cieląt podług niem. prawideł. (Odbitka 
z Rolnika). Lwów 1872, Gubrynowicz 
i Schmidt.

42. Stankiewicz Eustachy. O mle­
ku i jego własnościach. Poznań 1874, na­
kład autora, druk I. J. Kraszewskiego (Dr. 
W. Bobińskiego), w 8-ce, str. 41.

43. Eichborn W. M. Krowiarnia, 
podręczna książeczka do nauki dla naszych 
krowiarzy, tłum. P. Arndt. Wrocław 1874.

44. Gosławski Ryszard. O wy­
chowie cieląt w peryodzio żywienia się ich 
mlekiem, ze szczególnem uwzględnieniom 
doboru rodziców. Rzecz napisana w celu 
uzyskania dyplomu z ukończonych nauk 
w wyższej szkole rolniczej imienia Haliny 
w Babikowie. Poznań 1875, nakład autora, 
czcionkami N. Kamieńskiego i Sp., w 8-co, 
str. 47.

45. Liszko Juliusz. O przyczynach 
wpływających na mleczność krów. Rzecz 
napisana w celu uzyskania świadectwa 
z ukończonych nauk w wyższej szkole rol­
niczej imienia Haliny w Żabikowie. Odbit­
ka z „Ziemianina/ Poznań 1876, N. Ka­
mieński i Sp., w 8-ce, str. 40.

46. Kuhn Juliusz. Najodpowiedniej­
sze zasady żywienia bydła rogatego; z szó­
stego wydania niemieckiego spolszczył i przy- 
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piskami pomnożył dr. Zyg. Rościszewski, 
z 62 drzeworytami w tekście. Poznań 1876, 
J. K. Żupański, w 8-ce, str. XIV i 34.

47. S z u m a ń c z o w s k i Ludwik. O 
kierunku do jakiego hodowlę bydła rogate­
go zwrócićby należało. Kraków 1877, na­
kład autora, druk Czasu, w 8-co, str. 28.

48. F r o m m o 1. O krzyżowaniu krów 
rasy krajowej z buhajami półkrwi Shorthorn 
(osobno odbicie z Czasu). Kraków 1877, 
druk Czasu, w 8-co, str. 7.

49. Fedorowicz T. Kilka uwag 
o chowie bydła dla naszych gospodarzy. 
Tarnopol 1881.

50. Skiba Maksymilian. Przewodnik 
hodowli bydła rogatego. Lwów 1881, na­
kład K. Łukaszewicza, Sambor druk J. Cza- 
ińskiego, w 8-cc małej, str. 63.

51. Sobolewski Romuald. Ocie­
leniu się krów, chorobach części rodnych, 
wadach mleka i chorobach noworodków, 
z 8 drzeworytami. (Odbitka z Tygodnika 
rolniczego). Warszawa 1881, druk E. Skiw- 
skiego. w 8-ce małej, str. 91 i II.

52. Kokurowicz J. O nabiale. (Bi­
blioteka galicyjskiego Towarzystwa pszczol- 
niczo-ogrodniczego X). Lwów 1881, prze­
druk z Bartnika postępowego. Gubrynowicz 
i Schmidt, druk. im. Szewczenki, 8°,str. 43.

53. Langie Tadeusz. Głos w sprawie 
podniesienia mleczarstwa w Galicyi, miany 
na ogólncm zgromadzeniu członków Tow. 
gospod. galicyjskiego 5 września 1882 roku. 
Lwów 1882, nakł. Towarz, w 8-ce, str. 13.

54. K1 u e v e r C. C. Tablice przezna­
czone do określenia za pomocą dwóch miar, 
żywej i rzeźniczej, wagi bydła rogatego, uło­
żono i wydane w języku duńskim. Z niem. 
przekładu spolszczył dr. fil. Adolf Jełowicki. 
Wilno 1883, druk J. Zawadzkiego, w 16-ce, 
str. 3 nieliczb. i 36.

55. D e m b i ń s k i J. O podniesieniu 
hodowli bydła u włościan i zakładaniu wzo­
rowych gospodarstw mlecznych przez J. D. 
Rzeszów 1883, nakład autora, druk E. F. 
Aiwaya, w 8-ce, str. 23.

56. Popiel Antoni. Podręcznik do 
hodowli bydła rogatego według najnowszych 
dzieł opracowany. Lwów 1883, nakład wy­
dawcy, druk Gazety narodowej, w 8-ce. T. I, 
str. ... T. n, str. 457. VII i Vlil; T. III; str. 
297, z illustracyami i rycinami w tekście.

57. Z o e r n e r Ferdynand, weterynarz 
w Rzeszowię. Oznaczenie 'wagi bydła ro­
gatego za pomocą taśmy mierniczej. (Od­
bitka ze sprawozdania Tow. okr. roln. rze- 
szowsk. za rok 1883). Rzeszów 1884, nakład 
autora, w komisie i druk. E. F. Aiwaya, 
w 8-co, str. 17 i 1 tabl.

58. Koszutski Wacław. Pomiary 

i znamiona charakterystyczne najwięcej zna­
nych ras i odmian bydła nizinnego i górskie­
go według Lohncrta. Warszawa 1885, na­
kład redakcyi Hodowcy, druk Ig. Zawi- 
szowskiogo, w 8-cc małej, str. 94 i 2 niel. 
z rycinami w tekście.

59. Peters Fr. Krowy, nabiał i trzo­
da chlewna, streszczenie z niemieckiego. 
(Wydawnictwa rolniczo pod rodakcyą Al. 
Trylskiego). Warszawa 1885, nakład Ga­
zety rolniczej, druk Noskowskiego, w 8-ce, 
str. XXIV, 178 i BI.

60. R e w i e ń s k i Stanisław. Gospo­
darstwo w oborze, w mleczarni i w chlewie, 
z 8 drzeworytami w tekście. Warszawa 1887, 
nakład M. Orgelbranda, druk S. Orgelbran­
da, synów, w 8-cc, str. 172.

61. B a r a ń s k i A. dr. prof. Żywienie by­
dła. Lwów 1889, nakł.Soyfartha i Czajkow­
skiego, druk Filiera i Sp.. w 16-ce, str. 246.

62. Jełowicki Adolf. Mleczarstwo. 
Podług najnowszych źródeł opracował.... 
Dr. fil., wicc-prozos Towarzystwa Witebskich 
Rolników, b. wicc-prozos Wileńskiego Tow. 
rolniczego, członek Cesarskiego Wolnego 
Ekonomicznego Tow. Część I. Warszawa 
1889, w druk. Maryi Ziemkiewicz, w 8-cc, 
str. IV, 170 i spisu 2 nici, z drzeworytami 
w tekście.

VII. d) Owce, wełna.
1. L a s t e y r i o Charles. Rzecz o hisz­

pańskich owcach co do ich przychówku, 
przechodzenia, strzyżenia i t. d. też o sposo­
bach hiszpańskiego rodzaju owiec zachowa­
nia w zupełnej czystości rozmnożenia. Z fran. 
na nicm. tło. K. J. Hubbc, przekład polski 
Joachima Hompol. Z figurami. Lublin 1803, 
w druk. X. X, Trynitarzy, w 8-ce, str. 314, 
niel. 14 i tabl. 1.

2. O pomnożeniu i ulepszeniu fa­
bryk sukiennych w Państwie ruskiem z do­
datkiem wiadomości o fabrykach już ist­
niejących w Rosyi. o korzyściach dawanych 
przez rząd każdej klasie mieszkańców któ- 
rzyby zakładem nowych fabryk zatrudnić 
się chcieli, z rozkazu J. W. Wojennego 
Gubernatora gubornii litewskiej. Z ruskiego 
na język polski przetłumaczone. Wilno 1810, 
Zawadzki, w 8-ce, str. 61.

3. Friebo W. Ch. O owcach, nau­
ka zawierająca przepisy doskonalszego ich 
hodowania w Rosyi, napisana w języku 
niemieckim, a na polski przełożona przoz 
Antoniego Marcinkowskiego. Z tablicami 
i figurami. Wilno 1810, druk, uniwers. Za­
wadzki, w 8-ce, str. 269, tabl. 7.

4. T r ę b i c k i Antoni. O ospie owczej 
i środkach zmniejszenia jej szkodliwych 
skutków. Warsz. 1816, w 8-ce, str. VII i 6Q,
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5. A n d r ó Rudolf. Krótko zebrana 
nauka o pielęgnowaniu owiec dla owczarza 
i jego owczarczyków, łatwym do pojęcia spo­
sobom ułożona przez Rudolfa Andre rządcę 
gospodarczo-rolni czego i koresp. współ-człon- 
ka c. k. morawsk. towarzystwa dla dania 
popędu rolnictwu i t. d. Wyd. przez ustano­
wiony związek przyjaciół i znawców chowu 
owiec, dla użytku owczarza w Cieleśnicy. 
Z niem. przełożona. Warszawa 1819, w druk, 
rządowej, w 8-ce, str. 86.

— Wydanie drugie. Warszawa 1827, 
nakł. i druk. Józefa Pukszty, w 8-ce, str. 79.

— Wyd. 3-o. Lwów 1830, Schnajder, 8°.
6. Praktyczna nauka około roz­

mnażania owiec hiszpańskich w Rosy i, za­
stosowana do użycia we włościach skarbo­
wych i obywatelskich, ułożona w Ministe- 
ryum spraw wewnętrznych i na rozkaz naj­
wyższy w języku ruskim wydana.' Wilno 
1820, nakład i druk A. Marcinowskiego, 
w 8-ce, str. XX. i 120.

7. Zachowanie owiec w zdrowiu 
i wolny ich w przyzwoitym stanie. War­
szawa, Orgelbrand, w 12-co, str. 26. (Bez 
wymienienia roku).

8. B u n g e Christoph. Krótkie opisa­
nie choroby owiec, pochodzącej od robaków 
w wątrobie zwanej motylice, wydane w ję­
zyku ruskim przez Cesarskie towarzystwo 
gospodarstwa wiejskiego w Moskwie, a sta­
raniom Eust. Karpia na polski język prze­
łożono. Wilno 1823, w 8-ce.

9. P o t r i Bernhard. Hodowanie o- 
wiec, osobliwie merynosów, w niemieckim 
języku napisane, a na polski z potrzobnemi 
zastosowaniami przełożone i przypisami obja­
śniono przez Józefa Morzkowskiego. Wroc­
ław 1823, u Wilh. Bog. Korna, w 8-ce, str. 
248 i VIII i rycin 9.

10. Zionkowski Jan. O wełnie i ow­
cach dla użytku gospodarzy wiejskich i fa­
brykantów przez J. Zienkowskiogo, doktora 
medycyny, byłego ucznia radcy stanu Thaera, 
teraz profesora nauk fizycznych w szkole 
wojewódzkiej Zamojskiej. Warszawa 1825, 
Glucksberg własnym nakładem, w 8-ce, str. 
176 i VIII.

lk Dangol Tomasz. Sposób hodo­
wania, żywienia i leczenia owiec w krótkości 
opisany i na rzecz Instytutu głuchoniemych 
w Warszawie ofiarowany. Warszawa 1826, 
druk Zawadzkiego i Węckicgo, uprzywile­
jowanych drukarzy i księgarzy Dworu Król. 
Polskiego, w 8-ce, str. 89 i spisu kart 2.

12. Ruffin Fryderyk. O wyższym 
chowie owiec z niem. przełożył i objaśnił 
Ignacy Szczaniecki, z rycin. Poznań i Byd­
goszcz 1826, u J. Munka w druk. Dekera 
i Sp., w 8-ce, str. 55, niel. 5 i rycin 2.

13. Lipski Ignacy. Prawidła hodo­
wania owiec dla użytku współziomków. Po­
znań 1826, nakład autora, u J. A. Munka, 
w 8-cp, str. 152.

14. O myciu i strzyży owiec oraz ga­
tunkowaniu i pakowaniu wełny na handel. 
Pismo ku pożytkowi producentów w Kró­
lestwie Polskicm, wydane staraniem Dcpu- 
tacyi jarmarcznej. Warszawa 1829, w 8-co.

15. K o p p e J. G. Praktyczna nauka 
hodowania merynosów, z niem. Rzecz prze­
drukowana z Izydy polskiej, z dodatkiem 
o praniu i strzyżeniu owiec. Warszawa 1830, 
druk J. Węckiego, w 8-cc, str. 105.

16. S z m a 1 c Jan, Fryd. Nauka o cho­
wie, pielęgnowaniu i utrzymywaniu owiec 
czystej i poprawnej rasy. Z niem. na polskie 
przełożona przez J. J. Szczepańskiego. Lwów 
1834, P. Pillor, w 8-ce, str. 11 i 150, V.

17. Elsner Jan Gottfried. Krótka 
nauka praktycznego hodowania owiec przez 
J. G. Elsnera, autora dzieła: „O gospodar­
stwie trzypolowcm, jak być powinno urzą- 
dzonem, z niemieckiego wolnie przełożył J. 
N. Kurowski, z dodaniem uwag nad uszla­
chetnianiem zwierząt domowych. Warszawa 
1834, Glucksberg, w 8-ce, str. XVI, 163.

18. Elsner J. G. Nauka owczarska 
czyli przepisy postępowania przy pielęgno­
waniu owiec poprawnych. Z niem. orygi­
nału p. J. G. Elsnera na polski język prze­
łożona. Wrocław 1835, W. B. Korn, wl2-cc, 
str. IV i 119.

19. L i p s k i Ignacy. Niezawodny spo­
sób zapobiegania kołowrotowi. Poznań 1835, 
w 8-ce, str. 14.

20. Elsner J. G. Krótka nauka ho­
dowania owiec poprawnych, tłumaczenie 
z niemieckiego oryginału. Wrocław 1836, 
W. B. Korn, w 8-ce, str. IV, 226 i 2 wzory.

21. Gans (baron, pan na Putlic). 
O chowie i udoskonaleniu cienkich owiec. 
Przełożone na polskie, Poznań 1836, nakład 
Teodora Szerka, druk Boutha, w 8-co, 
str. 24.

22. Skórze w s ki Rajmund. Prak-, 
tyczny sposób korzystnego chodowania owiec 
tłomaczcnic z niem. Poznań 1838, nakładem 
A. Simona, w 4-ce, ark. 5 (litografowanc).

23. Wolff Karol. O dobrodziejstwie 
szczepienia ospy u owiec; rzecz doświadczo­
na przez K. Wolffa, dziedzica dóbr Cielądz. 
Warszawa 1839, Merzbach, w drukarni M. 
Chmielewskiegó, w 12-ce, str. 19.

24. Lyszkowski S. J. T. Nauka 
chowu owiec, czystej i poprawnej rasy czyli 
sposoby rozmnażania, ulepszania i pielęgno­
wania owiec, przytem prania, strzyżenia 
i sortowania wełny, tudzież środki leczenia 
wszystkich chorób owczych, z dzieł zaszczyt­
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nie znanych właścicieli owczarń: Potrcgo, 
Lóhnera, Schmalz’a i Elsnera, Członków 
wielu towarzystw gospodarczych i naczolni­
ków kierujących zakładami główniejszych 
owczarni w Austryi, Prusach, Saksonii it. d. 
najstaranniej zebrane, przetłumaczono i we­
dług najnowszych zasad ostatecznie przyję­
tych, z zastosowaniom do praktycznego cho­
wu w naszym kraju wyłożone, z 6 tablicami 
rycin i wzorów. Warszawa 1839, Sonncwald, 
w 8-ce, str. 301 i tabl. 7.

25. L o e hn e r D. Józef. Zasady pie­
lęgnowania owiec i znajomości wełny, dla 
poczynających owczarzów. Tłomaczonc 
z drugiego pomnożonego wydania przez F. 
K. Lwów 1839, Pillor, w 8-co, str. II 
i 162.

26. Elsner J. G. Złoto runo, albo 
produkeya i zużycie wełny merynosów pod 
względom gospodarskim, kupieckim i sta­
tystycznym, z niom. przełożył i uzupełnił 
Wilh. Barthol v. Weidenthal. Warszawa 
1839, G. L. Glucksberg, w 8-co, str. 258, 
niel. 8.

27. P a w 1 i k o w s k i Konstanty Cho­
lowa. Krótka nauka o chowio owiec po­
prawnych. Z 5 rycinami. Lwów 1840, Mi- 
likowski, w 16-ce, str. XII i 82.

28. Oczapowski Michał. Zasady 
ogólno hodowli bydląt domowych, a w szcze­
gólności chów owiec. Dla pożytku prak­
tycznych gospodarzy. Wilno 1841, nakładem 
Morzbacha, w 8-co, str. 354 i rycina.

29. K a h 1 o r t Karol Wilh. Mycio 
wełny owczej i obraz historyczny wszystkich 
dotychczasowych doświadczeń pod wzglę­
dom prania wełny podług najnowszych spo­
sobów, oraz openienia ich skutków. Prze­
kład Wino. Józefowicza. Warszawa 1843, 
druk Kaczanowskiego, w 8-ce, str. 116.

30. J e r o w s k i Andrzej. Przewodnik 
dla hodujących owce, czyli istotno zasady 
osiągnięcia prawdziwych korzyści z hodowli 
owiec w Polsce. Z rękopisów zebrał i po­
mnożył dodatkami Jackowski Władysław. 
Tomów 2. Warszawa 1846. druk Toma­
szewskiego, w 8-ce, kart 8 niel., str. 1J2. 
str. 193 i kart 7 niel. z 2-ma tablicami.

31. Rothc August. Doświadczony 
owczarz. Podług drugiego, poprawnego wy­
dania. Z niom. na polski przełożono. Bro­
dnica 1846, O. A. Kohler, w 8-ce, str. 143.

32. Rybicki Teofil. Upominek rol­
niczo-przemysłowy, obejmujący wiadomości 
technologiczno o wełnie, o jej myciu, odtłu­
szczaniu, bieleniu i ważniejszych z niej wy­
robach. Warszawa 1847, druk J. Toma­
szowskiego,' w 8-cc, str. 124 z 2-ma tabli­
cami.

33. Wodzicki Kazimierz. O hodo­

waniu owiec. W jakiem gospodarstwie i z ja­
kiej rasy owiec największe korzyści otrzy­
mać można w dzisiojszem położeniu posia­
daczy na Rusi galicyjskiej. Lwów 1853, 
nakład c. k. galic. towarzystwa gospod. druk 
zakładu imienia Ossolińskich, w 8-cc, str. 17.

34. S t a r z e ń s k i Michał. Krótka 
nauka chowu owiec. Wydana nakładom 
Tow. gosp. Galicyj. Lwów 1853, druk im. 
Ossol. w 8-cc, str. 19.

35. Bohm J. Wykład mojego postę­
powania przy hodowaniu szlachetnych, lub 
na drodze uszlachetnienia będących owczar­
ni, z dodatkiem przejścia z wykotu zimo­
wego w wiosenny. Przekład z niem. War­
szawa 1855.

36. S eifm an Piotr. O ospie owczej. 
Warszawa 1855, druk S. Orgelbranda, 
w 8-co, str. 70.

37. Kurowski Jan Nepomucen. Ow­
czarstwo popularne, nauka chowu owiec, po­
święcona pomniejszym gospodarzom, a szcze­
gólniej ofieyalistom gospodarstwa wiejskie­
go, oraz owczarzom umiejącym czytać. War­
szawa 1858, nakład autora, druk. J. Ungra, 
w 8-ce, str. 244 i 1 tablica.

38. Wodzicki Kazimierz. Rozwią­
zanie pytań zadanych dla sokcyi chowu 
owiec. Lwów 1860, druk. Ossolińskich, 
w 8-ce, str. 24.

39. H a s e 1 b a c h II. i Jagielski 
W. Poradnik w owczarni czyli hodowanie 
owiec według najnowszych doświadczeń, za­
razom praktyczno sposoby rozpoznawania 
i leczenia chorób u owiec. Do tego dodano 
woterynarsko policyjne przepisy i apteczka 
domowa. Berlin 1860, nakład Jagielskiego, 
w 8-co, str. 152.

— Wydanie drugie, Berlin 1862. na­
kład księgarni Nicolai (M. Jagielski), w 8-cc, 
str. 152.

— Wydanie trzecie, Poznań 1867, M. Ja­
gielski, w8-ce, str. 152.

40. Montzcl E. O. O hodowli owiec. 
Z niemiec. tłumaczyli Akademicy Polacy 
w Prószkowie. Poznań 1865.

41. Małachowski Zygmunt. O naj­
właściwszej i najkorzystniejszej porze wy­
kotu owiec cienkorunnych, a tom samom 
o najpewniejszym sposobie otrzymania z ho­
dowli onych najwyższego czystego dochodu. 
Warszawa 1866, w 12-ce, str. 79.

42. W o d z i c k i Kazimierz. Vademc- 
cum dla owczarzy wschodniej Galicyi. Lwów 
1867, druk Kor. Pillora, w 8-ce, str. CIV 
i 282.

43. Stano w s ki Jakób. Książka ro­
dowodowa znakomitych owczarni zarodo­
wych, pochodzenia hiszpańskiego. Poznań 
1868, M. Leitgeber, w 8-ce, str. 21 i ryciny.
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44. Projekt do Ustaw Banku i pralni 
wolny spółki akcyjnej pod firmą: „Progress  
w Bydgoszczy. Pelplin bez wymienienia 
roku (prawdopodobnie 1872), druk S. Ro­
mana, w 8-co, str. 15.

*

45. T r y 1 s k i Aleksander. Welnictwo 
czyli nauka o przymiotach i wadach wełny. 
Warszawa 1873, nakład autora, Gebethner 
i Wolff, druk AL Ginsa, w 8-ce, str. 146 i 3 
litogr.

46. Zaleski S. O wyborze baranów 
i macior, oraz o wychowie jagniąt. Rzecz 
napisana w celu pozyskania świadectwa 
z ukończonych nauk w szkoło rolniczej imie­
nia Haliny. Poznań 1874, w 8-co, str. 40.

47. Gawry! ów Dymitr. O zapro­
wadzeniu, utrzymywaniu i użyteczności o- 
wioc rasy romanowskiej, zo szczegółowym 
opisom przymiotów tej rasy. Przekład J. 
Nasalskicgo. Warszawa 1874, w 8-co, str. 
X i 85.

48. T r y 1 s k i Aleksander. Ważność 
i znaczenie hodowli owiec w obecnych wa­
runkach gospodarstwa w Królestwie i Li­
tewskich guberniach Cesarstwa. Warszawa 
1875, w 8-ce, str. 18. (Przedruk z Gazety 
rolniczej).

49. Jaworowski Antoni. Przy­
czynek do znajomości budowy i własności 
wełny, rzecz napisana w celu uzyskania dy­
plomu z ukończonych nauk w wyższej szkole 
rolniczej im. Haliny w Żabikowio. Poznań 
1875, w 8-ce dużej, str. 71.

50. A1 e x a n d r o w i c z Stanisław 
hr. Kunitza klucz do klasyfikacyi owiec 
poprzedzony pobieżnym poglądem na ogólny 
stan gospodarstwa, na chów owiec, a szcze­
gólnie na wybór ras odpowiednich obecnym 
warunkom rolnictwa krajowego. AVarszawa 
1876, w 8-ce, str. 39 i 5 tablic litogr.

51. Laskowski Stanisław. Na czem 
zależy pomyślność naszego owczarstwa. Po­
znań 1877.

52. M o r z y c k i R. Czy należy hodo­
wać u nas owco ras cionkowełnistych, czy 
mięsnych? Warszawa 1877, red. Gazety 
roln., w 8-ce większej, str. 28.

53. Sypniewski Juliusz. Wełna 
pod względem handlowo - przemysłowym. 
(Odbitka z Gazety rolniczej). Warszawa 
1878, druk J. Noskowskiego, w 8-ce, str. 19.

54. S y p n i e w s k i Juliusz. Owczar­
stwo. Warszawa 1881, nakład autora, Ge­
bethner i Wolff, druk E. Skiwskiogo, w 8 ce 
większej, z licznemi drzeworytami w tekście 
str. 562.

55. N i t k o w s k i Aleksander. O kie­
runku hodowli owiec. Płock 1882, nakład 
ąutora, w druk, gubornialnej, w 16-ce, str. 32.

56. N i c s z c z o 11 a B. weterynarz. 
Choroba łubinowa. Poznań 1884, nakład 
i druk J. Lcitgebra, w 8-ce małej, str. 22.

57. S y p n i c w s k i Juliusz. Gawędy 
owczarskie. Warszawa 1888, nakład Ro- 
dakcyi „Rolnika i Hodowcy,  druk K. Ko­
walewskiego, w 16-co, str. 138.

*

VII. e) Trzoda chlewna.

1. Baumeister W. Chów trzody 
chlewnej. Z niemieckiego przełożył R. 
Bruhl. Warszawa 1875, nakład spółki wy­
dawniczej, w 8-ce, str. 243.

2. Sobolewski R. Sposoby hodo­
wania trzody chlewnej, z drzeworytami. 
Warszawa 1874, Ccls Lewicki, druk K. Ko­
walewskiego, w 8-cc, str. 458.

3. Baranowski Łodzią S. O cho­
wie trzody chlewnej. Praca konkursowa, 
uwieńczona rządową nagrodą i wydana przez 
komitet krakowskiego Towarzystwa rolni­
czego. Kraków 1883.

4. H e u z ó Gustaw. Trzoda chlewna. 
Z trzeciego wydania francuzkiego przełożyli 
studenci Instytutu gospodarstwa wiejskiego 
i leśnictwa w Nowej -Alcksandryi. Warsza­
wa 1887, Gebethner i Wolff, druk Przeglądu 
tygodniowego, w 8-ce, str. 144 i 2 nici., 
z 49 drzeworytami w tekście.

5. Tarczyński Hip. B. Świnia 
domowa oraz soliter, wągier i trychiny, tu­
dzież nieco o pokarmach jakich używać na­
leży. Napisał i wydał.... b. nauczyciel szkól 
rządowych, autor „Kreta, Jeża i Nietoperza  
i innych dziełek. Warszawa 1889, u Ge­
bethnera i Wolffa, oraz Edw. Kolińskiego, 
w 16-ce, str. 36.

*

VII. f) Drób, króliki i psy.

1. Leśniewski P. Wiadomości dla 
gospodarzy i gospodyń użyteczne. W War­
szawie 1837, w 4-co. Część I. Nauka hodo­
wania drobiu czyli ptastwa domowego i kró­
lików, podająca przepisy rozmnażania, ży­
wienia, leczenia chorób, tuczenia i użytko­
wania z tych zwierząt. Z najlepszych w tym 
przedmiocie pism francuzkich i niemieckich 
zebrano i do użytku krajowych gospodyń 
zastosowano. Nakładom P. Huguet i J. Ka- 
zanowskiego, w 4-ce. 3 kart nicliczb. i str. 
62. Część II, str. 58, spisu 1 k. część III, 
str. 96, spisu 1 k.; Część IV, str. 74, spisu 
1 karta.

2. M o o 11 e r Henryk. Podręcznik 
praktyczny, zawierający środki poznawania 
i leczenia chorób psów, tudzież zapobieżenia 
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tymże, wraz że sposobem stosownego chowu, 
opatrywania i karmienia tychże zwierząt, 
dla strzelców, ekonomów, pasterzy i t. d., 
przełożony na język polski podług trzeciego 
poprawnego wydania niemieckiego, przez J. 
Czyżewskiego. Wrocław 1838, w 16-ce. 
str. 110.

3. S z y 11 e r Jan. Poradnik dla go­
spodyń czyli nauka o ptastwio domowcm 
i o^wojonem zawierająca w sobie najcie­
kawsze sekreta, według najnowszej i naj­
dokładniejszej teoryi, licznemi już doświad­
czeniami sprawdzonej, jak chodzić około do­
mowego drobiu, rozmnażać ptastwo wszel­
kiego gatunku, korzystać z jego piór, mięsa, 
puchu, jaj i t. d. Jak postępować z dzikiem 
ptastwem, oraz z małomi, delikatnemi dla 
rozrywki i przyjemności służyć mogącemi 
ptaszkami np. ze słowikami i kanarkami, 
skowronkami, które wdzięcznym obdarzone 
są głosem. O chorobach ptastwa domowego 
i sposobie ich leczenia; na ostatek jak w do­
mach wielkich panów i zamożnych szlachec­
kich postąpić ma rządna i pilna gospodyni 
względem urządzeni a'spiżarni w opatrzeniu 
jej różnemi roślinami ogrodowemi i cennemi 
tak dla ozdoby stołu, jakoteż skrzętnego 
przygotowania zapasów ułożona, Wilno 
1844, R. Daicn, w 12-ce, str. 99.

— Wydanie drugie: Warszawa 1865, 
w drukarni Jana Psurskiego, w 8-ce, str. 99.

4. Leśniewski Paweł Eustachy. 
Nauka hodowania drobiu, 'czyli ptastwa do­
mowego i królików. Warszawa 1847, w 4-ce, 
str. 64.

5. K ohn Albin. Drób’, czyli hodowa­
nie ptastwa domowego, napisał według naj­
nowszych dzieł niemieckich i francuzkich, 
z 6-ma tablicami rycin. Warszawa 1858, 
w 8-cc, str. 245.

6. Kort y s. Chów drobiu; Berlin i Po­
znań 1860, Nicolai (Jagielski), w 12-ce, str. 
54. (Z Biblioteki gospodarczej Nr. 1).

7. Gawarecki Zygmunt. Chów 
królików, Warszawa 1861, A. Dzwonkow- 
ski, druk J. Jaworskiego, w 12-ce, str. 146.

8. Korty s. Biblioteczka gospodarcza 
Nr. 1 i 2. Chów kur, kogutów, kapłonów, 
osobliwie kochinchina, z dołączoncmi środ­
kami i sposobami leczenia chorób. Berlin 
i Poznań 1861, Nicolai, w 12-co, str. 91.

9. Kor ty s. Chów gęsi i kaczek po 
miastach i wsiach, (Bibliot. gosp. Nr. 3). 
Berlin 1862, Nicolai, w 8-co, str. 193.

10. Kort y s. Chów ptastwa domowe­
go, z dołączonemi środkami leczenia chorób. 
(Bibliot. gosp. Nr. 4). Berlin 1862. w 12-ce, 
str. 192.

11. Spittal Józef. O chowie ptastwa 
domowego, i podanie sposobów aby chów j 

ptastwa największą korzyść w gospodar­
stwu o przyniósł. Lwów 1864, w komisie K. 
Wilda, w 8-co, str. 108.

12. Jagielski Władysław. Chów 
drobiu swojskiego i zagranicznego, z dołą­
czonemi środkami i sposobami leczenia cho­
rób. Poznań nakładem M. Jagielskiego, druk 
E. Steinthala w Berlinie 1872, w 8-ce. 
str. 193.

13. Popiej Antoni. Wychów króli­
ków. Warszawa 1876, nakład Gazety rol­
niczej, w 8-ce, str. 40.

— Drugie wydanie. Kraków 1877, na­
kład wydawcy, druk Wł. L. Anczyca i Sp., 
w 8-ce, str. 45.

14. Fitzinger L. J. Wścieklizna 
u psów. Lwów 1876.

15. Falkowski Wł. K. Chów kur 
swojskich, krajowych i zagranicznych, z 5 
litografowanemi tablicami i drzeworytami. 
Chów swojskich, krajowych i zagranicznych 
gęsi, łabędzi, kaczek, panterek, indyków, 
bażantów i pawi, z naturalno-historycznym 
opisem, z 3-ma litogr. tabl. 2 części. Lwów 
1876—78, Bełza, druk M. Poromby, w 8-co 
podłużucj, str. 46 i 31.

16. W o d z i c k i Kazimierz. Do cha­
rakterystyki psa. Kraków 1880, w druk. 
„Czasu,“ w 8-ce, str. 20. (Odbitka z „Prze­
glądu polskiego)/

17. Ubysz Aleksander. Chart. Lwów 
1880, staraniem redakcyi czasopisma „Ło­
wiec,  nakład W. Zontaka. 1 związkowa 
druk, w 8-ce, str. 99.
*

18. Popławski Jan. Przyjaciel 
drobiu, poradnik dla gospodyń wiejskich. 
Lwów 1883.

19. Bachner Adolf. Ważność ho­
dowli drobiu. (Odbitka z Gazety rolniczej). 
Warszawa 1884, Lesmann i Swiszczowski, 
druk Noskowskiego, w 8-co małej, str. 31 
i 1 nieliczbowana.

20. Baldamus A. E. Ed. dr. Ho­
dowla drobiu. Opisanie ras wszystkich ga­
tunków gospodarskiego ptactwa, wraz ze spo­
sobami hodowania, pielęgnowania, żywienia 
i użytkowania tegoż, ze szczególncm uwzglę­
dnieniom chorób drobiu i ich leczenia. Prak­
tyczny poradnik dla gospodarzy, gospodyń 
i utrzymujących drób. Warszawa 1885, wy­
dawnictwo i druk Przeglądu tygodniowego, 
w 8-cc, str. Vn i 184, z 33 drzeworytami 
w tekście.

VII. g) Rybactwo.

1. Leśniewski Paweł Eustachy. 
Rybactwo krajowe czyli Historya natural­
na ryb krajowych; rybołówstwo, opisanie 



382 Bibliografia rolniczo-teclinologiczna.

rozmaitych narzędzi rybackich i sposobów 
ich używania; rozmnażanie, zakładanie sta­
wów, chów karpi i innych ryb rozmnażanie; 
szacowanie stawów rybnych i kalendarz 
rybacki. Warszawa 1837, Zawadzki i Węc- 
ki, w 8-ce, str. 360.

2. R a d z i w o ń s ki Jan. O sztucznem 
zapładnianiu ikry rybiej w zastosowaniu do 
chowu pstrągów (odbitka z roczn. T. N.) 
Kraków 1857, w 8-co, str. 16.

2. C o s t ó Jan Jakób Marya Cypryan 
Wiktor. Przepisy praktyczno o hodowaniu 
ryb. Tłum, z francuzkiogo. Z tablic, figur. 
Warszawa 1855, druk S. Orgelbranda, 
w 8-cc, str. 64 i 1 tabl.

4. O o s tć J. J. M. G. W. Sztuczno za­
rybianie sadzawek, jezior i małych rzek. 
Rzecz zebrana z rozmaitych ogłoszeń, wy­
próbowanych doświadczeń, szczególnie przez 
pp. Costó, Millet Quatrefages, Detzem i Ber- 
thol. Żytomierz 1860, nakład spółki wy- 
dawn. księgarskiej, druk A. Kwiatkowskie­
go i J. Chrząszcza., w 12-ce, str. X. 34.

5. Gawarecki Zygmunt i K o h n 
Alb. Polskie stawowe gospodarstwo, oraz 
opisanie porządku stawowego, przez St. 
Strój newskiego. Z 274 figurami tak w tek­
ście jak i na osobnych tablicach. Warszawa 
1860, nakład S. H. Merzbacha, druk A. Gin­
sa, w 8-co, str. VIII i 365.

6. L i n d o s Ludwik. Zużytkowanie 
rzek, stawów, bagien, jezior i dołów torfo­
wych, na chów ryb, raków i pijawek, opar­
te na najnowszych doświadczeniach z za­
stosowaniem do gospodarczych stosunków 
Galicyi i Polski. (Przedruk z z gazety prze­
mysł.). Kraków 1867, druk Uniw. w 8-ce, 
str. 96.

7. Zapła dnia nio sztuczne jajek 
rybich, z 18-tu drzeworytami. Warszawa 
1874.

8. Strzelecki Antoni i B r a t y ń- 
s k i Leon. Gospodarstwo rybno i urządze­
nie stawów. Warszawa 1877, druk J. Si­
korskiego, w 8-cc, str. nieliczbowanych 4, 
418 i V.

9. G i r d w o j ń Michał. Patologia ryb, 
czyli krótki rys o chorobach i potworach 
rybich, opracowana z okazów żyjących 
podczas studyów rybactwa we wszystkich 
pierwszorzędnych zakładach Europy. Pa­
ryż 1877, nakład biblioteki kórnickiej, druk 
Tolmcr ot Isidoro Joseph, w 4-co, str. 21 
i tablic I—XI. fol.

10. G i r d w o j ń Michał. Nieco o przy­
rodzie łososia pospolitego (Trutta salar Lin) 
i sposobach jego hodowania w Anglii. War­
szawa 1878, nakładem księgarni A. B. Bo­
guckiego, w drukarni Okręgu naukowego 

Warszawskiego, w 4-có, str. 3, z 2-ma ta­
blicami.

11. Nowicki Maksymilian. Sposób 
wychowania narybku łososiowatego, tu­
dzież narybku karpia na wylęgarni i zary­
biania nim rzek. Kraków 1879, w 8-ce, 
str. 20.

12. Nowicki Maksymilian. Nasze ry­
by, ich nazwy ludowo, rozsiedlenie w wo­
dach krajowych, pora i miejsce tarła. Kra­
ków, nakład St. Kluczyckiego, druk „Cza- 
su“, fol. str. 4 niel.

13. Nowicki Maksymilian. Nieco 
o naszych wodach i rybach, oraz kulturze 
rybnej. Lwów 1879, nakład c. k. Towa­
rzystwa gosp. galic., druk Gazety narodo­
wej, w 4-co, str. 3 nieliczb.

14. Louis Józef. O prawic rybołowr- 
stwa w Galicyi. (Odbitka „z Prawnika"). 
Lwów 1879, nakład rodakcyi „Prawnika", 
w 8-ce. str. 26.

— Uwagi nad projektem ustawy o ry­
bołówstwie w Galicyi. (Odbitka z Przeglą­
du sądów, i adm.). Lwów 1879, drukarnia 
ludowa, w 8-co małej, str. 27.

15. Eger Antoni August. Sztuczna 
hodowla ryb. Warszawa 1880, nakład Eko­
nomisty, druk Wł. Dębskiego, w 8-co małej 
str. 1 nieliczb. i 72.

16. Nowicki Maksymilian. Ryby 
i wody Galicyi pod względem rybactwa 
krajow ego. Kraków 1880, nakład hr. Ar­
tura Potockiego, druk W. Korneckiego, 
w 8-ce małej, str. 96 i X.

17. Nowicki Maksymilian. Dodatki 
do rozsiedlenia ryb w wodach Galicyi. Kra­
ków 1880, nakład Towarzystwa rybackie­
go, druk W. Korneckiego, w 8-ce, str. 17 
i 1 nici.

18. H e 1 c i n A. Sztuczna hodowla ryb. 
Warszawa 1880.

19. G i r d w o j ń Michał. O hodowli 
ryb i przyrządzie wylęgowym własnego po­
mysłu. Warszawa 1881, druk J. Noskow­
skiego, w 4-ce większej, str, 4 i tabl. rysun­
ków fol.

20. G i r d w o j ń Michał. Lodzie ry­
backie dla naszych jezior i stawów (Odbitka 
z N. 58 dwutygodnika „Inżyniorya i bu­
downictwo4'. Warszawa 1881, druk J. Nos­
kowskiego. w 4-co większej, str. 4 i V tabl. 
rysunków.

— Wydanie drugie, poprawne. Warsza­
wa 1883, fol. str. 3 i 5 tabl. litogr.

21. Kozłowski Karol, budowniczy. 
Warszawskie muzeum rybactwa (Odbitka 
z N. 65 dwutygodnika: „Inżyniorya i budo­
wnictwo"). Warszawa 1881, fol. str. 1 niel. 
i 1 litogr.
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22. Nowicki M. Dr. Ochrona rybom. 
(Odbitka z ,,Łowca“. Lwów 1881, nakład 
Tow. łowieckiego. 1-sza związkowa drukar­
nia, 1881 w 8-ce, str. 8.

23. N o w i c k i M. dr. Krainy rybno 
Wisły (Odbitka z Reformy). Kraków 1882, 
drukarnia związkowa, w 8-co małej str. 16.

24. G i r d w o j ń Michał Inż. Pasorzy- 
ty ryb naszych. Warszawa 1883, nakład 
autora, druk Ig. Zawiszewskiego, w 4-ce, 
str. 8 i 4 tabl. litogr.

25. Nowicki Maksymilian dr. Prze­
gląd rozsiedlenia ryb w wodach Galicyi we­
dług dorzeczy i krain rybnych, rysował dr. 
Antoni Jaworowski. Wiedeń 1883. nakład 
hr. Artura Potockiego, zakład geogr. Edw. 
Hólzla: fol. królewskie, mapa chromolito- 
gratowana.

26. Girdwojń Michał inż. Projekt 
gospodarstwa rybnego jeziorowego w do­
brach Dukszty J W. Biegańskich w gub. Ko­
wieńskiej. (Odbitka z Inżynieryi i budo­
wnictwa). Warszawa 1883, druk Ignac. 
Zawiszewskiego, fol. str. 20 i 2 tablice fo- 
todruk.

27. Nowicki M. dr. O wzorowym 
sposobie hodowania karpia w stawach, za­
prowadzonym przez Tomasza Drobischa. 
(Odbitka z Tygodnika rolniczego). Kraków 
1884, druk Wł. L. Anczyca i Sp. w 8-ce, 
str. 16.

28. Louis Józef Wawel. Projekt usta­
wy rybackiej. Lwów 1885, nakład redakcyi 
Przeglądu sąd. i adm. drukarnia ludowa, 
w 8-ce, str. 17.

29. Orlecki Kajetan dr. Projekt 
ustawy o wykonywaniu i ochronie ryba­
ctwa na wodach międzykrajowych. (Doda­
tek do N. 153 „Czasu"). Kraków 1885, 
nakład i druk „Czasu", w 4-cc, str. 14.

— Ustawa o wykonywaniu i ochronie 
rybactwa na wodach międzykrajowych, re­
ferat Projektu. Kraków 1885, nakład Tow. 
rybackiego, druk „Czasu", w 4-ce, str. 12.

30. Nowicki M. prof. dr. O stanic 
stosunków rybackich i prawnych wGalicyi. 
(Odbitka z Tygodnika rolniczego). Kraków 
1885. nakład Artura hr. Potockiego, druk 
Wł. L. Anczyca i Sp., w 4-co, str. 14.

31. N o w i c k i M. prof. dr. Zarybienie 
wód Galicyi i źródłowisk Wisły. (Odbitka 
z Tygodnika rolniczego). Kraków 1885, na­
kład autora, druk Wł. L. Anczyca i Sp. 
w 4-ce, str. 5 i 1 nioliczb.

32. Nowicki M. prof. dr. Sprawo­
zdanie z podróży odbytej w 1884 r. w spra­
wach rybackich. Kraków 1885, nakład au­
tora, druk Wł. L. Anczyca i Sp., w 4-cc, 
str. 4.

33. Gostkowski Aleksander. O go­
spodarstwie stawowem w Tomicach. (Od­
bitka z Tygodnika rolniczego). Kraków 1885, 
nakład autora, druk Wł. L. Anczyca i Sp., 
w 8-ce, str. 6.

34. Nowicki M. prof. dr. Ryby do­
rzeczy Wisły, Styru, Dniestru i Prutu 
w Galicyi. Kraków 1887. Nakład wydzia­
łu krajowego we Lwowie. Rysował i ma­
lował z natury dr. B. Dłuski, chromolito- 
grafia A. Hartingera i syna w Wiedniu, fol. 
podłużne, 4 tablice chromolit.

35. Wierzbowski Michał. Ryby 
Bystrzycy nadworniańskiej (Odbitka z to­
mu XXII Sprawozdań Komisy i fiyzyogra­
ficznej Akademii Umiejętności); Kraków 
1887, druk Uniwersytetu Jagioloń., w 8-ce, 
str, 6.

36. Będzikiewicz S. Onaszemgo­
spodarstwie rybnem. Krak. 1887, nakład au­
tora, druk A. Koziańskiego, w 16-ce, str. 16.

— Wydanie drugie powiększone. Kra­
ków 1888, G. Gebethner i Sp., druk A Ko­
ziańskiego, w 8-ce str. 19.

VII. A) Pszczelarstwo.

1. Pszczół nik doskonały, czyli nau­
ka, z doświadczenia zebrana, chodzenia oko­
ło pszczół, chcąc od nich, jaki tylko być mo­
że, pożytek odbierać. Lwów 1800, nakład 
Karola Pfaffa,, w 8-ce, str. 104 i 6.

2. S e 11 o g a s t I. P. A. G. Nauka 
o pszczołach w sposobie pytań i odpowie­
dzi po niemiecku ułożona, a dla pożytku 
włościan na polski przełożona i doświadcze­
niami nowemi pomnożona przez J.M. War­
szawa 1809, druk Gazety Warsz., w 8-ce, 
str. 166 z figurami.

3. Pszczelnie! w o (bez wymienie­
nia roku i miejsca druku), w 8-ce, str. 82.

4. Witwicki Mikołaj. O karmie­
niu pszczół i o środkach ratowania słabych, 
wyjątek z rękopismu o pszczolnictwie. Wy­
jątek z Gazety Kury ora litewskiego. Wilno, 
nakładom J. Zawadzkiego (bez wymienie­
nia roku), w 8-ce, str. 20.

5. C z a p 1 o w i c. O chowie pszczół 
w ulach podwójnych; z uwagami nad ulami 
magazynowomii slomianomipudlami. Z nie­
mieckiego podług 2-go wydania przełożono 
i dodatkiem pomnożone przez Philopolskio- 
go. Lwów’ 1821, nakład Pfaffa, druk Józ. 
Jana Filiera, w 8-ce, str. 126.

6. Tuli ń s k i Michał (ksiądz). O po­
żytecznym chowie pszczół uwagi z doświad­
czeń zebrano. Lwów 1826, druk Sznajdra, 
w 8-ce, str. 12 i 41.

7. Witwicki Mikołaj. Środki ra­
towania pszczół, by do reszty z głodu nie 
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wyginęły na wiosnę roku następnego 1828. 
Warszawa 1827, druk Józ. Węckiogo, w 8-ce, 
str. 11.

8. Wit wiek i Mikołaj. Pszczelni- 
ctwo krajowe, czyli o środkach i sposobach 
podniesienia pasiek do tego przynajmniej 
stopnia na którym dawniej w Polsce były. 
Z ryciną i tablicami, 2 tomy. Warszawa 
1829, w druk. kom. R. W. R. i O. P. Na­
kładom autora, w 8-ce T. I, str. 322; T. II. 
str. 362 i VIII.

9. Wit wieki Mikołaj. Nauka cho­
dzenia około pszczół wprowincyach polskich 
oparta na rzeczywistych w kraju naszym 
czynionych doświadczeniach. Warszawa 
1830, nakładom autora, druk kom. R. W. 
R. i O'.; w 8-ce, str. VIII i 378.

10. Nagórski J. J. Prof. szkoły 
agronomicznej w Marymoncie. O pszczel- 
nictwie,bez wymienienia miejsca i roku, str. 
104 (reszty brak). Nadbitka z „Piasta  tomu 
XIII i XIV.

*

11. Strumiłło Józef. Pszczelni- 
ctwo ogrodowo, czyli domowe. Wilno 1837, 
nakład autora, druk, dyecezalna, w 8-cc, str. 
9 i 192 z 2-ma tablicami.

12. Nutt Tomasz. Nowa przewiewna 
metoda chowu pszczół w stosownie urządzo­
nych ulach, oparta na dobrem poznaniu 
przyrody pszczół, zalecająca się łatwym 
i przyjemnym około nich zachodem, tudzież 
największym jak można wydatkiem naj­
czystszego miodu i wosku, wynaleziona 
w Anglii przez Tomasza Nutta, a ztamtąd 
w krótkim czasie zaprowadzona w Niem­
czech, Francyi, Włoszech, Hiszpanii i t. d., 
podług doświadczeń tak wynalazcy, jako też 
światłych pszczolarzy niemieckich i francuz- 
kich, wydał własnym nakładom P. E. Le­
śniewski. Warszawa 1838, druk XX. Pija­
rów, w 8-ce. str. 189, z 5 tablicami.

13. Su lży ński Tadeusz. Pasiecz­
nik nowy, czyli nauka pszczelnictwa, arcy- 
korzystną a niekosztowną metodą ulepszo­
nego. Warszawa 1842, druk XX. Karme­
litów w Berdyczowie, w 8-cc, str. 151.

14. Nutt Tomasz. Nauka chowu 
pszczół rozmaitemi sposobami, stosownie do 
różnego gatunku ułów, już pojedynczych, 
już składanych, przewiewnych, drewnia­
nych czy słomianych, zgodnie z naturą tego 
o wadu i doświadczeniom światłych pszczo­
larzy, jako drugie wydanie nowej (przewiew­
nej) metody do użytku polskich gospodarzy 
przygotował P. E. Leśniewski. Warszawa 
1843, G. Sennewald, w 8-cc, str. 290, IV 
i 7, z 9-ma tablicami.

15. Hub er Franc. Krótka nauka o ho­
dowaniu pszczół w kuszkach z podstawkami 
z których miód wyrzynać można bez uszko­

dzenia pszczół i zarodu, a któro każdy go­
spodarz zrobić możo podług podanego spo­
sobu. Z dodatkiem zawierającym 1). Rok 
pszczelny; 2) Pszczelnictwo ruskie; 3) Nie­
któro spostrzeżenia o pszczołach. Poznań 
1844, Reyzner, w 8-ce, str. 49 z ryciną.

16. Bruki s z. Nowe udoskonalono 
pszczelnictwo ks. plebana Dzierżona w Ka­
towicach na Szląsku. Wydano i objaśnione 
przez prezesa Tow. pszczelnego podskarbie­
go Brukisza w Kopicach przy Grodkowie. 
Podług trzeciej niemieckiej odycyi tłom, na 
język polski po pierwszy raz J. Lompa. N. 
Piekary nakładem wydawcy, druk T. He- 
neczka 1850, w 8-ce, str. 306, tab. V i 186.

17. R a d w a ń s k i Emanuel Jan Bar­
tłomiej. Pszczoły, Kraków 1852, w 8-cc, 
od str. 86 do 96. (nadbitka z kalendarza 
Wildta)

18. W i t o w s k i Hippolit. Najnowsze 
pszczelnictwo oparto na zasadach księdza 
Dzierżona z postrzeżeniami Marlotta, Fukla, 
Nutta, Kulmta, Kuhnera i t. d.; tłumaczył 
i pomnożył H. Witowski. Z 54 drzewory­
tami w tekścio i ryciną. Lwów 1853, nakład 
Jana Milikowskiego, druk zakładu im. Oss. 
w 8-co, str. VII i 269.

19. Dzierżoń X. Dodatek do teo­
ryi i praktyki nowego pszczelarza, czyli no­
wego sposobu chowania pszczół, z najle­
pszym skutkiem zastosowanego i opisanego 
przez X. Jana Dzierżona, plebana w Kato­
wicach na Szląsku, Przełożył A. Żmudziń­
ski. Leszno 1853, Gunther, w 8-cc, str. 98, 
z 1 tabl. rycin.

20. Sikorski Jan. Przewodnik dla 
hodowli pszczół. Wilno 1854, J. Zawadzki, 
w 8-co, str. 36.

21. Żmudziński Antoni. Wyciąg 
z nauki pszczelnictwa, wykładanej w Pa­
ryżu pod Kcynią w Maju i Czerwcu w r. 
1853. Leszno 1854, Gunther, w 12-ce, str. 68.

22. Kanitz J. G. Pszczelnictwo mio­
dowo i rojowe. Warszawa 1854.

23, D o 1 i n o w s k i Jan (ksiądz). Chów 
pszczół w ścisłem połączeniu metody rojnoj 
z miodną w stosownie na ten cel urządzo­
nym ulu, zalecającym się najłatwiejszom 
rozmnażaniem rojów, oraz wydatkiem naj­
większej ilości najczystszego miodu i wosku 
z dodaniem rycin. Warszawa 1854, druk 
J. Ungra, w 8-ce, str. 97.

24. Lelewel Joachim. Pszczoły 
i bartnictwo w Polsce. Poznań 1856, Żu- 
pański, w 8-ce, str. 29.

25. L u b i o n i c c k i Juljan. Pasieka 
w ulach Dzierżona. Jak budować najlepsze 
i najtańsze ule Dzierżona, i jak osadzać 
i pielęgnować w nich pszczoły. Lwów 1856, 
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nakładom wydawcy, druk Filiera, w 8-ce, 
str. 190. il karta z ryciną.

26. D o 1 i n o w s k i Jan (ksiądz). Za­
sady pszczelnictwa zastosowane do kon- 
strukcyi ula ramowego, uwieńczonego na 
wystawie łowickiej 1859 r. wielkim meda­
lem. srebrnym. Z 28 drzeworytami w tekście. 
Warszawa 1859, druk J. Jaworskiego.

27. Lubienie o ki Juljan. Dokła­
dna praktyczna nauka dla pasieczników. 
Tomów III. Lwów 1859.

— Wydanie drugie, poprawione i po­
mnożone przez Konstantego Kluczenkę. 
Tomów III, Lwów 1871—72, Seyfarth i Czaj­
kowski, w 8-ce, T. I str. VIII, 301, 3 niel. 
i XVIII tablic; T. II, str. 278; T. III, str. 
325.

28. M i o c z y ń s k i Adam. Pszczel- 
nictwo polskie czyli zbiór pism najpraktycz­
niejszych pszczelarzy polskich i amatorów 
pszczelnictwa wydany staraniom A. Mic- 
czyńskiego, Członka Towarzystwa rolnicze­
go. Warszawa 1859, druk J. Jaworskiego, 
w 16-ce, str. XVIII i 168.

— Wydanie drugie, z 40 drzeworytami 
(mieści w sobie przedruk W. A. Kąckiogo 
nauka około pasiek 1613). Nakład Kauf- 
mana i Hósicka, druk Al. Ginsa 1862, 
w 8-ce, str. XVI i 264, XI i 184.

29. N a u m o w i c z Jan Hieronim. Do­
chody pana Lubienieckiego z Dzierżona, 
jako obrona przeciwko napaści na moją 
osobę w piśmie przyłączonem do „Przyja­
ciela domowego" „Przeglądu powszechne­
go" i „Tygodnika rolniczego przemysłowego 
krakowskiego" w miesiącu maju 1860, pod 
tytułem: Wyjaśnienie artykułu ks. Jana 
Naumowicza umieszczonego w Nr. 13 Ty­
godnika rolniczego przemysłowego krakow­
skiego: „Czy zaprowadzenie dzierżonów, 
w kraj u naszym jest ze względu na ulepsze­
nie pszczelnictwa potrzebnem i praktycz- 
nem?" przez ks. J. Naumowicza. Lwów 
1860, druk Stauropigii, w 8-co, str. 60 
i kart 2.

30. Mieczy ń s k i Adam. Dobry 
pszczolarz czyli Wykład zasad wyrozumo- 
wanego postępowania z pszczołami, zalecany 
przez Piotra Prokopowicza. Warszawa 1860, 
w 8-ce, str. VIII i 284, 60 rycin w tekście.

31. Znamirowski Józef. (Pseudo- 
nym: właściwie hr. Maryan Czapski) Pszczo­
larz polski czyli przewodnik praktyczny 
w zajęciach pasiecznych, zastosowany do 
potrzeb mniejszych i większych gospodarstw 
pszczelarskich, wyłożony przystępnie do po­
jęcia braci z ludu. T. 2. Warszawa 1863, 
nakładem Redakcyi Gazety rolniczej, druk 
J. Krokoszyńskicgo, w 8-ce, 2 tomy, str. II, 
260 i 216.

Encykl. Roln. T. I.

32. Misiewicz Antoni ksiądz (ple­
ban w Przybyszówco), Przyjaciel pszczół. 
Książka dla podźwignięcia krajowego 
pszczelnictwa. Rzeszów 1863, druk Pelara, 
w 16-co, str. III i 241.

33. Męciński Józef. Szkoła pszczel­
nictwa. Wydanie Józefa Męcińskiogo. Część 
I z rycinami. Przemyśl 1868, nakład autora, 
druk A. Lóvaya, w 8-ce, karta I, str. 27 
i od str. 3—24 (ule Dzierżona) i 2 tabl. drze., 
w 4-ce.

34. Ramoszyński Jan. Zasady 
pszczelnictwa obejmujące w sobie naukę 
ożyciu pszczoły, ulu ramowym i jego czę­
ściach, przepisy prowadzenia pasieki, o choro­
bach pszczół, i inne ogólne wiadomości dla 
pszczelarzy potrzebno. Warszawa 1871, au­
tor, Gebethner i Wolff, druk Ungra, w 8-co, 
str. 240 i 12.

35. Cuny Piotr. Uwagi nad nauką 
pszczelnictwa i nad budową ułów. Warszawa 
1871, w 8-ce, str. 82.

36. Cuny Piotr. Nauka hodowania 
pszczół. Część I obejmująca naukę budowy 
ułów. Część II obejmująca przyrodę pszczoły 
i jej hodowanie w ulach z plastrami, 
a w szczególności w stosunkach w okolicy 
ubogiej. Warszawa 1872, nakład autora, 
druk J. Sikorskiego, w 8-co, str. 186 i 219. 
Część III obejmująca hodowanie pszczół 
w ulach z plastrami ruchomomi czyli w ulach 
ks. Dzierżona. Warszawa G. Śonnewald, 
w 8-ce.

37. Girdwńjń Michał. Rys ustroju 
główniejszych narzędzi ciała pszczolego. 
Poznań 1872, fol. kart 7 i 1 karta dodat­
kowa.

38. K r a s i c k-i K. Pszczolnictwo, z 41 
drzeworytami w tekście. Lwów 1873.

39. Claus C. Pszczoły. Przełożył W. 
Stępkowski. Warszawa 1874, spółka wy- 
dawn. Księgarzy, w 8-ce.

40. Nabielak Robert. Kilka słów 
o sposobach powiększania dochodu z pasiek. 
Lwów 1874, K. Wildt, w 8-co, str. 130.

41. Dolinowski Jan ks. Pszczol­
nictwo praktyczne czyli chów pszczół w ulu 
ramowym, zastosowanym do naszego kli­
matu, z ulepszeniami praktycznych pszcze­
larzy. Wydanie drugie, opracowane siłą 
zbiorową kilku pszczelarzy polskich (z wielu 
rycinami w tekście i na oddzielnych stro­
nicach). Warszawa 1875, J. Korzeniowski, 
w 8-ce, str. 260.

42. G i r d w o j ń Michał. Anatomia 
pszczoły. Paryż 1875, nakładom J. K. Żu- 
pańskiego, drukarnia Rougo, Dunon i Fres- 
ne, w 4-ce, 2 kartki nieliczb,, str. 32 tabl. 12.

x 25
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43. Czapski Maryan. Nieco o przy­
rodzie pszczoły, przy sposobności świeżo 
wyszłoj z druku: „Anatomii pszczoły" Gird- 
wojnia. Poznań 1875, nakładom księgarni 
Jana Konstantego Żupańskicgo, czcionkami 
N. Kamieńskiego i Sp. w Poznaniu, w 8-ce, 
str. 25.  (Odbitka z „Ziemianina)."*

44. Klas s ks. Nauka hodowania 
pszczół w koszkach. Warszawa 1875, u H. 
Tronklcra, w 8-ce małej, str. 35.

45. G r o ch o 1 ski Karol. Podręcznik 
dla pszczolarzy. Lwów 1877, nakład Al. 
Vogla, druk zakładu Ossoliń., w 8-ce, str. 
IX i 88. Z przedmową Stanisława Otwi- 
nowskicgo.

46. Butlerów A. Pszczoła, jej życie 
i główno prawidła rozumowanego hodowa­
nia pszczół, napisał profesor St. Petersbur­
skiego uniwersytetu, członek akademii nauk, 
tłumaczył B. Grabowski, z dodaniem 42 ry­
sunków w tekście i uzupełnił uwagami. 
Suwałki 1877, nakład B. Grabowskiego, 
druk, rządu gubernialnego, w 8-ce, str. 132 
i IV.

— Dodatek do dzieła: „Pszczoła i jej 
życie." Rozmaite sposoby rozmnażania 
pszczół, oraz inne uwagi któro pszczelarz 
koniecznie znać powinien. Tłumaczenie 
z niom. ze zmianami, pod rodakcyą i z przed­
mową Butlerowa. Tłumaczył z ruskiego B. 
Grabowski. Suwałki 1877, nakład B. Gra­
bowskiego, czcionkami rządu gubernialnego, 
w 8-co, str. 26 i 1 niel.

47. O pszczelnictwic. Tłuma­
czył B. Gr. Suwałki 1878.

48. Krasicki Kazimierz dr. Gospo­
darstwo pszczelne w słomianych bezdonkach 
we Wiolkopolscc koszkami zwanych. Gniez­
no 1879, nakład i druk J. B. Langiego, 
w 8-ce małej, str. 54 i 1 niel.

49. Lewicki Kazimierz. Pszczel- 
nictwo, zbiór wiadomości o życiu i przyro­
dzie pszczół do potrzeb pszczolarzy zastoso­
wany, oraz przewodnik racyonalnego pro­
wadzenia pasieki w ulach ramowych syste­
mu Lewickiego. Warszawa 1882, nakład 
Muzeum pszczelniczego, druk J. Bergera, 
w 8-ce, str. 3 niel. 137, V i 36 drzeworytów 
w tekście.

50. Barszczewski Bazyli. Ulboz- 
denek ramowy dla okolic krótki czas pożyt­
ku dla pszczół dających. Warszawa 1883. 
Gebethner i Wolff, druk J. Bergera, w 8-co, 
str. 84 i II.

51. Krasicki Kazimierz. Pszczol- 
nictwo, drugie poprawno wydanie. (Wy­
dawnictwo „Macierzy polskiej" książeczka 
6). Lwów 1883, nakład Macierzy, Gubryno- 
wicz i Schmidt, druk Wł. L. Anczyca i Sp. 

w Krakowie, w 8-ce małej, str. 198, z 43 
rycinami w tekście.

52. Zientarski Jarosław. Ul i pszczo­
ły, oraz praktyczne sposoby najkorzystniej­
szego prowadzenia pasiek. Warszawa 1884, 
nakład T. Paprockiego i Sp., druk E. Skiw- 
skiogo, w 8-ce małej, str. V'II i 94.

53. Kwiatkowski Antoni. Kono- 
tatnik pasieczny, zawierający praktyczne 
tabelo do wszelkich koniecznych zapisków 
pasicczniczych na rok 1884. Leszno 1884, 
nakład Fr. Ebbcckiogo (Gunthera), druk 
A. Schmaedickego, w 8-ce, str. 60, 175 i 17 
niel. czystych do notowania.

54. Ciesielski T. dr. Bartnictwo 
czyli hodowla pszczół dla zysku, oparta na 
nauce i wiolostronnem doświadczeniu, ze­
szyt I. Lwów 1885, nakład autora, druk im. 
Szewczenki, w 8-ce, str. 78.

55. Kwiatkowski A1 ek s a n d e r. 
Pszczelnictwo polskie. Rzecz o pszczole i jej 
hodowli w okolicach z mniejszym pożytkiem 
pszczelim w obrębie dawnych ziem polskich. 
Poznań 1885, nakład autora, druk Kuryera 
Poznańskiego, w 8-co, str. 32, zeszyt I.

56. Skorupski Aleksander. Opi­
sanie ula bezdenka ramowego, leżaka i sto­
jaka. Kijów 1885, dęuk E. J. Fiodorowa, 
w 16-ce, str. 10.

57. Butlerów. Jak hodować pszczo­
ły? przez prof. Petersburskiego Uniwersy­
tetu. Przetłumaczył ks. Julian Jakubowski, 
członek współpracownik wolno-ekonomicz- 
nego Towarzystwa. Dziełko zalecono przez 
komitet uczony ministerstwa nar. oświece­
nia. Warszawa 1886, druk St. Niemiory, 
w 8-co małej, str. XI, 60 i 1 niel.

58. Skorupski A. Opisanie ułów 
bezdenków ramowych. Wydanie drugie po­
prawione, z dodatkiem łatwego sposobu 
przeprowadzania pszczół z prostych bozden- 
ków do ramowych. Warszawa 1888, T. Pa­
procki i Sp., druk E. Skiwskiego. w 8-co 
małej, str. 14.

VII. i) Jedwabnictwo.

1. Nagórski J. J. O hodowaniu 
jedwabników. Bez wymienienia miejsca 
i roku (prawdopodobnie w Warszawie 1830), 
w 8-ce, str. 36.

2. Thym Jan Fryderyk. Praktyka 
robienia jedwabiu, na 3 części rozdzielona: 
1) Jak drzewa morwowe siać i przesadzać; 
2) Jak chować robaki jedwabne i obchodzić 
się z niemi; 3) Jak jedwab zwijać i do uży­
wania przysposobić. Kwidzyń, w druk. suk. 
J. J. Kantera, bez wyrażenia roku, w 8-co, 
str. 120, i kart 2.
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3. Kurowski Jan Nepomucen. O po­
trzebie i możności zaprowadzenia w naszym 
kraju jedwabnictwa, oraz krótka nauka ho­
dowania jedwabnie i drzewa morwowego 
z najnowszych zagranicznych dzieł. War­
szawa 1836, Orgelbrand, druk, przy ulicy 
Mazowieckiej, w 8-ce.

4. Tu ork P. Traktat o uprawie mor­
wy, podług najnowszych doświadczeń do 
naszego klimatu stosujących się. Przekład 
z niem. Warszawa 1838, druk Gazety po­
rannej, w 12-ce, str. 41.

5. Jezierski Józef (z Gołąbków). 
Polskie jedwabnictwo, czyli na doświadcze­
niach oparte sposoby hodowania drzew mor­
wowych i jedwabników w kraju, dla użytku 
ludu wiejskiego i mieszkańców miejskich. 
Warszawa 1838, Sennowald, druk Chmie­
lowskiego, w 8-ce, str. VII i 209 i 1 tablica.

6. Kuhn Franciszek. Nauka o je­
dwab nictwie. Bochnia 1843, w 12-ce.

7. Kuhn Franciszek Ksawery. Krótki 
zbiór praktycznej nauki o hodowaniu drzewa 
morwowego. Rzeszów 1843, drukiem Fran­
ciszka Skielskiego, w 12-ce, str. 11.

8. Smolikowski Jan. Ogólny 
rzut oka na jedwabnictwo. Warszawa 1853, 
druk St. Strąbskiego, w 8-co.

9. Łuszczkiewicz Michał. Po­
radnik dla wychowujących jedwabniki mor­
wowe. Kraków, (bez wymienienia roku), 
druk Czasu, w 8-ce, str. 14.

10. Instrukcya pobieżna wychowu 
jedwabników, w głównych zarysach podana. 
Warszawa 1855, nakład spółki jedwabni- 
czej, w drukarni Gazety codziennej, w 8-ce, 
str. 11.

11. O hodowaniu morw. Nakła­
dem i staraniem spółki jedwabniczej, z ry­
ciną. Warszawa 1856, w drukarni Gazety 
codziennej, w 8-ce, str. 15.

12. Kuhn Franciszek. Krótko zebra­
na praktyczna nauka o pielęgnowaniu drzew 
morwowych i gąsienic /jedwabniczych w Ga­
licyi. Przemyśl 1859, druk grec. kapit., 
w 8-ce, str. 16.

13. K r z e cz un o wicz Waleryan. Ta­
blice obejmujące główne prawidła hodowa­
nia drzew morwowych i prowadzenia chowu 
jedwabników. Lwów 1859, druk K. Filiera, 
ark. 2.

14. B o u 1 e n o i s Fryd. Rady dla za­
czynających hodowanie jedwabników. Tłu­
maczenie z drugiego wydania dzieła napi­
sanego w języku francuzkim przez Fryd. 
Boulenois, Sekretarzą To w. jedwabnictwa, 
z dwoma drzeworytami i dwiema tablicami. 
Warszawa 1861.

— Wydanie drugie. Warszawa 1869.

15. Ko z u b o w s k i Antoni. Sposoby 
rozmnażania morw. Kraków 1861, Baum- 
gardten, w 8-ce, str. 18.

16. Nieciengiewicz Jan. Je­
dwabnictwo praktycznie i teoretycznie wy­
łożone przez J. Nieciengicwicza, byłego nad­
leśniczego Leśnictwa Ostrołęką. Warszawa 
1865, w drukarni J. Jaworskiego, w 16-ce, 
str. 130 i 2.

17. Tor Osiewicz Teodor. Środki 
zaradcze na choroby jedwabników, (odbicie 
osobne z Gazety narodowej). Lwów 1867, 
w 8-ce.

18. Hubner J. A. Katechizm hodo­
wania jedwabników. Z niem. tłumaczył 
Woliński. Lwów 1869.

19. K w i s t e k J. T. Krótka prak­
tyczna nauka pielęgnowania drzew morwo­
wych i hodowania jedwabników, dla po­
czątkujących lubowników jedwabnictwa. 
Lwów 1870, C. Malewski, w 8-ce, str. 34.

20. H u e b n e r. Katechizm hodowania 
jedwabników; tłum. Woliński. Lwów 1871.

21. Bogucki Adolf. Jedwabnictwo 
nasze i obce. Dwa odczyty na rzecz Towa­
rzystwa Dobroczynności. Warszawa 1871, 
w 8-ce, str. 61.

22. Bogucki Adolf. Krótki pod­
ręczny regulamin hodowli jedwabników. 
Na arkuszu z kolorowanemi rycinami. War­
szawa 1871.

23. Czikel Teofil. Hodowla jedwa­
bników w małych ilościach. Stanisławów 
1872, z drukarni J. Dankie wieża, w 8-co, 
str. 8.

24. K o z u b o w s ki Antoni. Jedwa­
bni ctwo czyli nauka o wychowie jedwabni­
ków morwowych ze stanowiska nowszych 
badań naukowych. Kraków 1872, nakład 
Towarzystwa pszczelno-jcdwabniczego i sa­
downiczego dla Galicyi Zachodniej w Kra­
kowie, druk Czasu, w 16-ce, str. 216 z 5-ma 
tabl. litografowanemi i 16-ma drzeworytami 
w tekście.

25. Popiel Antoni. Jedwabnictwo 
czyli praktyczna nauka uprawy, rozmnaża­
nia i pielęgnowania drzewek morwowych 
i produkcyi jedwabiu, przez A. Popiela, 
Członka Rady gosp. oddz. Iwowsldogo 
i Członka 1-go Tow. jedwabn. galic. w Brzo- 
żanach. Dwie części. Kraków 1873, nakład 
autora, druk W. Korneckiego, w 8-ce, str. 
44 i kart niel. 2.

26. Wiażowicz Jerzy, kanonik gnieź­
nieński. Sposób wychowania i edukowania 
robaczków jedwabnych dla rządców dóbr 
ukraińskich Jaśnie Wielmożnej Jmc. Pani 
hr. z Mniszchów Potockiej napisany, (w dru­
karni nadwornej Tulczyńskiej r. 1795). 

25*
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Przedruk w r. 1874 w Warszawie, staraniom 
Antoniego Wagi, w 8-ce, kart niel 4, str. 
liczb. 34.

27. Go s s i n Ludwik. Krótki rys ho­
dowli morwy i jedwabników. Warszawa 
1875, nakład L. Sygictyńskiego, w 8-cc, 
str. 37.

28. Bogucki Adolf. Jedwabnik. 
Warszawa 1875, druk J. Bergera.

29. Uprawa morwy i hodowli jedwa­
bników. Instrukcya wydana staraniom spół­
ki jod wabniczej. Warszawa 1875, w 8-co, 
str. 14.

30. K o z u b o w s k i Antoni dr. Jed­
wabniki dębowe ibałwaniowo pod względem 
pochodzenia, właściwych im znamion i spo­
sobu chowania, z 6 drzeworytami i 2 tabli­
cami chromolitograficzncmi. Kraków 1877, 
nakład Tow. pszczelno-jodwabniczogo dla 
Galicyi zachodniej w Krakowie, druk Cza­
su, w 8-co, str. 41 i 1 niel.

31. Hignet Emil. O hodowaniu je­
dwabników dzikich. Warszawa 1883, druk 
Ig. Zawiszowskiego, w 8-ce, str. 19.

VII. k) Zwierzęta, ptaki, owady i plaży, 
rośliny dziko rosnące pożyteczne i szko­

dliwe.

1. Sposób doświadczony przez który 
muchy, pluskwy, molo z sukien i skrzyń, 
szczury i myszy tudzież pchły, łatwemi środ­
kami na rok cały wygubić można. Pismo 
to najpierw w angielskim, potom w nio- 
miockim wydane języku, na polski przeło­
żono. Kraków 1800, nakład J. Gartnera, 
druk Au. Grobla sukces., w 8-co, str. 19.

— Wydanie drugie. Kraków 1813, na­
kład F. Gartnera druk An. Grobla sukces., 
w 8-co, str. 20.

2. .1 u n d z i ł Bonifacy Stanisław ks. 
Dyssertacya o szarańczy i sposobach joj wy­
gubienia, czytana napubliczncm posiedzeniu 
Akademii Wileńskiej Wilno 1801, w 8-ce, 
str. 44.

3. Cadet do Vaux Aleksander Fran­
ciszek. Sposób wygubienia kretów na łą­
kach i w ogrodach, z przydanym oraz dru­
gim sposobom wyjętym z dzieła Cadet de 
Vaux o kretach, ich sposobie życia, zwycza­
jach i sposobie łapania, z francuzkiego na 
polski język przetłumaczony, z figurami. 
Lublin 1804, w drukarni J. C. K. M. XX. 
Trynitarzów, w 8-ce, str. 20.

4. Jarocki Feliks Paweł. O szarań­
czy i innych jej podobnych owadach, dla 
użytku gospodarzy wiejskich. Warszawa 

1827, w drukarni rządowej, w 8-ce, str. 44, 
kart 2 i rycina.

5. Opisanie niektórych owadów la­
som sosnowym najbardziej szkodzących, 
z wyobrażeniom ich postaci. Warszawa 1827, 
druk N. Glucksborga, w 8-co, kart niel. 3 
i 2 tab. rycin.

6. Thaer Albrecht. O szarańczy i spo­
sobie joj wygubienia, z nicm. tłumaczone. 
Warszawa 1827, druk „Gazety Korespon­
denta. w 16-co, str. 12.

7. Wolski Tomasz, podleśny straży 
Jodło wice w leśnictwie Wieluń. O szko­
dach przoz owady w lasach zrządzanych, oraz 
środkach zapobiegania i zmniejszania tako­
wych. Warszawa 1830, w 8-co.

8. Nagórski Józef Izajasz. O hodo­
waniu Czerwca przez J. I. Nagórskiego, prof. 
praktycznego w szkoło agronomicznej w Ma- 
rymoncie. (Bez wymienienia roku i miejsca 
druku), w 8 ce, str. 48.

9. Jakubowski Józef Kalasanty. 
Spis roślin i bodłok jadowitych. Poznań 
1835, czcionkami Karola Pompej usza, w 8-co, 
str. 15.

10. K r a w c z y k i o w i c z Szymon. 
Nauka chowu, utrzymania i przewożenia 
pijawek lekarskich z nicm. Lwów 1836, 
Piller i Sp., w 8-ce, str. 38.

11. Pfoil dr. T. Wilhelm. O owa­
dach lasom szkodliwych przoz dr. F. W. 
Pfoil, nadradcę lośnogo w Berlinie. Z do­
daniem krótkiej wiadomości o owadach, 
sady, ogrody warzywno i pola niszczących, 
oraz środkach ich wytępienia przoz J. N. 
Kurowskiego. Warszawa 1836, nakład au­
tora, druk Węckiogo, w 8-ce, str. 2, VIII, 
4 i 104.

12u Rymkiewicz Feliks. O cho­
robach pijawek, sposobie ich zachowania 
i użycia. Wilno 1838, w 8-co.

13. T y z e n h a u z Konstanty. Ogólne 
postrzeżenia o gąsienicach zasiewom szko­
dliwych. Warszawa 1838, w 8-co, (odbitka 
z Tygodnika rolno-tochnologicznogo).

14. W y ż y c k i Józef Gerald. Zielnik 
ekonomiczno - techniczny, czyli opisanie 
drzew, krzewów i roślin dziko rosnących 
w kraju, jako toż przyswojonych, z pokaza­
niem użytku ich w ekonomice, rękodziełach, 
fabrykach i medycynie domowej, z wyszcze­
gólnieniom jadowitych i szkodliwych, oraz 
mogących służyć ku ozdobie ogrodówimiesz- 
kań wiejskich. Ułożony dla gospodarzy i go­
spodyń, T. 2. Wilno 1845, nakład autora, 
u J. Zawadzkiego, w 8-ce. str. IX, 409 
i 555.

15. W o d z i c k i Kazimierz. O wpły­
wie jaki wywierają ptaki na gospodarstwo
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tak polno jako i leśno w ogólności, a w szcze­
gólności o owadach lasom szkodliwych, przez 
K. Wodzickiego, członka czynnego tow. 
gospod. galicyjskiego. Lwów 1851, nakład 
tow. gal. gospod. w 8-ce, str. 27.

— Drugie wydanie. Leszno 1852, Giin- 
tlior, w 12-co. str. 48.

16. W o d z i c k i Kazimierz. Wyciecz­
ka ornitologiczna w Tatry i Karpaty gali­
cyjskie na początku czerwca r. 1850. Lesz­
no 1851, nakład autora, w kom. u Gunthora, 
w 8-co, str. 100.

17. N a u k a poznawania i niszczenia 
owada w lasach liściowych szkodę wyrzą­
dzającego, ułożona staraniom komitetu c. k. 
galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego, 
wydana nakładom c. k. galicyjskiego Kządu 
krajowego Lwów 1852, w Ces. Król, dru­
karni rządowej, w 8-co, str. 20.

18. Ptasznik, to jost wyjawienie 
sposobów łapania, obłaskawiania, pielęgno­
wania, rozmnażania i leczenia ptaków śpie­
wających, z dołączeniem przepisów hodo­
wania kanarków. Kraków 1852, druk J. 
Czecha, w 8-co. str. 74.

19. Woinborg Julian. O grzybach 
i bedłkach jadowitych i jadalnych krajo­
wych, oraz o niesieniu pomocy otrutym ja- 
dowitomi. Rzocz czytana na posiedzeniu 
publicznom Towarzystwa lekarskiego war­
szawskiego, dnia 21 stycznia 1846 r. War­
szawa 1852, w druk. j. Ungra, w 8-ce, str. 
117, kart niel. 2.

20. Nauka poznawania i niszczenia 
owadów leśnych, zanocicy, prządki, nie­
parki i sosnowca łykogryza czyli lośniczka. 
Lwów 1853, nakład Towarzystwa gospod. 
lwowskiego.

21. P i o t r u s k i Stanisław Konstanty. 
Historya naturalna zwierząt ssących dzikich 
galicyjskich, zawierająca dokładno opisanie 
zwierząt ssących krajowych, tudzież ciekawo 
spostrzeżenia nad sposobom życia i obycza­
jami tychże, jako skutek dwudziestoletnich 
badań i doświadczeń robionych w naturze 
i w wielkiej, przeszło 500 różnorodnych 
zwierząt liczącej monażoryi. Lwów 1853, 
Milikowski, nakład autora, w 8-co, str. 98.

22. Szok ais ki Wiktor Feliks. Ho­
dowanie pijawek lekarskich, sztucznego roz­
mnażania, połowu, przewozu, przechowania. 
Warszawa 1857, Natanson, druk Jawor­
skiego, w 8-cc, str. 160.

— Wydanie drugie, poprawiono. War­
szawa, nakład Natansona, druk Gazety Co­
dziennej, w 8-ce, str. 144.

23. Instrukcyao środkach wytę­
piania szarańczy wędrownej, przepisana 
przez Kom. spraw wownętrz. dla użytkii 

władz miejscowych i mieszkańców Król. 
Pol. Warszawa 1860, w 8-co, str. 20.

24. Bolko Gustaw. O szarańczy, spo­
sobach jej wygubienia. Z przypisami Ed­
warda Maryana Gallogo. Żytomierz 1860, 
J. Hussarowski, w 8-ce, str. 31 i 11.

25. Taczanowski Władysław. O pta­
kach drapieżnych w Królestwie polskiom 
pod względem wpływu jaki wywierają na 
gospodarstwo ogólno. Warszawa 1860, druk 
Gazety Codziennej, w 8-cc, str. 204.

26. Pi etruski Stan. Konst. Hi­
storya naturalna i hodowla ptaków zabaw­
nych i użytecznych, czyli dokładno opisanie 
wszystkich śpiewających, naśladujących 
mowę ludzką, pięknie ubarwionych, domo­
wych i użytecznych ptaków, z podaniom naj­
nowszych sposobów i doświadczeń, jak ta­
kowe łowić, przyswajać, chować, karmić, 
rozmnażać, od chorób ochraniać i z tychże 
leczyć. Część I, Kraków 1860, druk Czasu, 
w 8-ce, str. II i 237.

— Tenże tytuł: Część II, Lwów 1861, 
autor, K. Wild, w8-cc, str. XV, 140 i 2, 
(obejmuje: Ptaki drapieżno, gadające, pię­
kne).

—■ Tenże tytuł: Tom III, Gołębie. Lwów 
1863, w 8-ce, str. IX i 227.

— Tom IV. Kury swojskie. Lwów 
1866, nakład K. Wilda, w 8-co, str. 162 i 4.

28. Z n a t o w i c z Edmund. Zdanie 
sprawy z działań przedsiębranych w gubernii 
lubelskiej ku wytępieniu szarańczy wędrow­
nej, przybyłej w południowo okolico powiatu 
zamojskiego i hrubieszowskiego w roku 
1860, w 4-ce, str. 8.

29. S z e n i c Władysław. Wytępienie 
robactwa i myszy pustoszących gospodarstwo 
leśne i polne. Ochrona zwierząt pożytecz­
nych, wedle wskazówki zawartej w nio- 
mieckiem dziełku D-ra C. W. L. Glogera 
zebrano ido potrzeb krajowych zastosowano, 
z polecenia poznańskiego Tow. przyjaciół 
nauk. Poznań 1860, w 12-co.

30. J o u r d i e r August. Pijawka, jej 
hodowanie i pielęgnowanie, oraz korzyści 
z jej hodowli wypływające, przełożył i uwa­
gami dopełnił Albin Kohn. Warszawa 1860, 
nakład K. Bernsteina, druk J. Jaworskiego, 
w 8-cc, str. 103 i niel. 2 z 7-ma drzewory­
tami.

31. Bill Jan Jerzy. Naj ważniejszo 
grzyby jadalne i jadowito. Wyjaśnienie do 
tablic ściennycli szkolnych, wykonanych 
według natury w barwnych odciskach przez 
Antoniego Hartingora. Na polski język 
przełożone przez D-ra J. R. Czcrwiakow- 
skiego. Wiedeń 1860 r., w 8-co, str. VI 
i 145.
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32. Gluziński Józef. Szarańcza opi­
sana szczegółowo, z wyłożeniem sposobów 
niszczenia jej. Rzecz przejrzana w War­
szawie przoz krajowych naturalistów (A. 
Wagę i Taczanowskiego) i pomnożona do­
daniem instrukcyi wydanej przez rząd gub. 
lubelski. Warszawa 1861. Dzwonkowski, 
w 8-cc, str. 93 i XIH z wizerunkiem o wadu 
i narzędzi przy niszczeniu go używanych.

33. Belko Gust. O owadach szkodli­
wych gospodarstwu wiejskiemu i o sposo­
bach ustrzeżenia się od nich lub zmniejsze­
nia ich liczby. Żytomierz 1861, Hussarow- 
ski, w 8-co, str. 328 i XXX.

34. K o h n Albin. Biblioteczka dla pol­
skiego rolnika. Tomik I. O potrzebie ochra­
niania pożytecznych zwierząt. Warszawa 
1862, w 8-ce mniejszej, str. 10 i 171.

35. ITorbich Franc. Przyczynek do 
geografii roślin w Galicyi. Kraków 1865. 
druk Uniwersytetu, w 8-ce, str. 63.

36. H e r b i o h Franc. Rzepień kolczy­
sty (Xantium spinosum) pod względem geo­
graficznym, a w szczególności pod względem 
rozszerzania się tej rośliny w Galicyi. (Od­
bitka z Rocznika). Kraków, druk Uniwer- 
syt., w 8-ce, str. 18.

37. J a n o ta Eugeniusz. O potrzebie 
ochraniania zwierząt pożytecznych. Kra­
ków 1866, druk Uniwersytetu, w 8-ce, str. 
80, z 2 tabl.

38. Sprawa ochrony zwierząt. (Oso­
bno odbicie ze sprawozd. Kom. fizyografi- 
cznej T. N. Kr. Kraków 1867, druk Uniw., 
w 8-cc, str. 18.

39. Konopka Józef. O owadach szko­
dliwych zasiewom, a w szczególności o nie- 
zmiarco. Kraków 1867, druk Czasu, w 8-ce, 
str. 19.

40. Wodzicki Kazimierz. Zapiski 
ornitologiczne: I. Bocian (wydanie 2-gie po­
prawne). II. Wróbel domowy, 1868 r. HI. 
Kruk właściwy, 1869 r. IV. Kukułka wła­
ściwa, 1871. V. Jaskółka, wydanie 2-gio 
poprawne, 1878.

— Zapiski ornitologiczne, serya II-ga. I. 
Jastrząb, dwa wydania, 1876 i 78. 11. Kuro­
patwa, 1878.

41. Nowicki Maksymilian. O szko­
dach wyrządzonych 1869 roku w plonach 
polnych przoz zwierzęta szkodliwe. (Odbit­
ka ze sprawozdania komisyi fizyograficznej 
za rok 1869). Kraków 1869, druk Uniwers., 
w 8-cc, str. 78.

42. Janota Eugeniusz. Nieco o zwie­
rzętach pożytecznych w ogóle, a o krecio 
w szczególności. (Odbitka z Kalendarza 
illust. na rok 1860). Wyd. czyt. lud. Kra­
ków 1869, w 8-ce, str, 12,

43. Konopka Józef. Wyciąg ze spra­
wozdań o szkodach przez owady w r. 1870 
zrządzonych. (Odbitka ze sprawoz. Kom. fi- 
zyogr. za rok 1870). Kraków 1870, w 8-cc, 
str. 16.

44. Janota Eugeniusz. Obrazki z ży­
cia zwierząt. Łoś, wilk. Książeczka II-ga. 
(Czytel. dla ludu, dział IV), Kraków 1870, 
druk Uuiwcrsyt., w 8-ce, str. VIII i 87 z 1 
litogr.

45. B a r t e 1 s Ferdynand. Do wszyst­
kich amatorów i przyjaciół zwierząt, zapro­
szenie do współudziału w popieraniu zamia­
ru założenia zwierzyńca w Warszawie. 
Warszawa 1871.

46. Bartels Ferdynand. O potrzebie 
spożytkowania istniejącego już u nas zami­
łowania do zwierząt w celu podniesienia do­
brobytu ogółu. Warszawa 1873.

47. Majewski Erazm dr. medyc. 
O grzybach jadowitych krajowych. Wy­
ciąg z rozprawy uwieńczonej nagrodą. Kra­
ków, druk Friedleina, w 8-ce, str. 59.

48. Nowicki Maksymilian. Szkodni­
ki gospodarcze, spostrzegane w r. 1872. 
(Odbitka z Biblioteki umiejętności przyro­
dzonych). Kraków 1873, druk Korneckie­
go, w 8-ce, str. 15.

49. Nowicki Maksymilian. Spostrze­
żenia nad szkodnikami zbożowemi i stanem 
plonów. Kraków 1873, druk L. Paszkow­
skiego, w 8-ce, str. 27.

50. W i e r z o j s k i Antoni. Ocena po­
dręcznika pod tytułem: „Szkodniki naszych 
pól, ogrodów, lasów, sprzętów domowych 
it. d., ze szczególnem uwzględnieniem szko­
dliwych owadów. Opracował L. Wejgel 
prof. gimn., z 8 tablicami kolorowanemi. 
Lwów, nakład księgarni Soyfarth’a i Czaj­
kowskiego. Kraków 1875, u A. Wierzej- 
skiego, w druk Uniwersytetu Jagielońskiego 
w 8-ce, str. 9.

51. Romer. Włócznik kartoflany (kar- 
toflowy) (Doryphora decemlineata, Kartofel- 
kafer). 1875.

52. Sposób wytępienia kornika świer­
kowego. Wiedeń 1876, wydanie C. K. mi­
nisteryum rolnictwa, nakład księgarni na­
dwornej Facsy et Frick, z 4-ma drzewory­
tami.

53. Janota Eug. i A n c z y c Wł. L. 
Obrazki z życia zwierząt. Bóbr przez dra 
Eugon. Janotę. Żubr przoz Wł. L. Anczy- 
ca. W Krakowie 1876, nakładem księgarni 
i wydawnictwa „Czytelni ludowej“ A No- 
wolockiogo, druk Leona Paszkowskiego, 
w 8-ce, str. IX i 106.

54. J a n o t a Eugeniusz dr. prof. Bo­
cian. Opowiadania, spostrzeżenia i uwagi. 
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Lwów 1876, nakładem, autora, druk E. Wi- 
niarza, w 8-cc, str. 100.

55. Chrząszcz ziemniakowy zwany 
Colorado. Wiedeń 1877, własność i nakład 
c. k. ministcryum rolnictwa. Czcionkami O. 
Gcrolda syna, fol. 1 karta.

56. Owad amerykański Colorado, zwa­
ny także żukiem kartoflanym, podług źró­
deł urzędowych. Warszawa 1878.

57. Wodzi c'k i Kazimierz. Zapiski 
ornitologiczne IV: Kuropatwa. W Krakowie 
1878, czcionkami drukarni „Czasu , w 8-ce, 
str. 230.

44

— Zapiski ornitologiczne V: Wróbel. 
Wydanie nowo, znacznie pomnożono. Kra­
ków 1880, nakład i druk „Czasu44, w 8-ce 
malej, str. 80.

58. W r z o ś n i o w s k i August. Zwie­
rzęta ssąco i zwierzyna. (Odbitka z t. V En- 
cyklopedyi rolnictwa). Warszawa 1879, druk 
J. Bergera, w 8-ce wielkiej, str. 86 z drze­
worytami w tekście.

59. B e r d a u Feliks prof. Grzyby tru­
jąco krajowe. Wydanie Towarzystwa far­
maceutycznego warszawskiego. Warszawa 
1881, litogr. F. Kasprzy kie wieża, rysował 
Wł. Walkiewicz, fol. chromolitografia na 
arkuszu rozłożonym.

60. W o d z i c k i Kazimierz hr. Zapiski 
ornitologiczne: VIII: Skowronek. Lwów 
1882, nakład Gubrynowicza i Schmidta. 
Kraków, druk Wł. L. Anczyca i Sp.. w 8-ce 
małej, str. 102.

61. Gawroński Fr. Szkodniki i cho­
roby buraków cukrowych. (Odbitka z Zie­
mianina). Poznań 1883, nakład autora; 
czcionkami N. Kamieńskiego i Sp. w 8-ce, 
str. 37 i 3 niel.

62. Rybo wski Mikołaj. Kruk. Obra­
zek z historyi naturalnej. Lwów 1883, na­
kład Towarzystwa ochrony zwierząt, dru­
karnia ludowa, w 8-ce, str. 32.

63. S c h w e i t z e r Walenty. Nasi przy­
jaciele pomiędzy zwierzętami, czyli krótka 
historya naturalna tych zwierząt, które jako 
użyteczno gospodarstwu ogrodowemu, pol­
nemu i leśnemu, na pielęgnowanie i ochro­
nę zc strony naszej zasługują. Z drzewory­
tami. Poznań 1883.

64. O 1 s z o w s k i Wiktor. Pogadanki 
o owadach pożytecznych i szkodliwych w go­
spodarstwie. Warszawa 1884, nakład au­
tora, Gebethner i Wolff, K. Prószyński, G. 
Gebethner i Sp. w Krakowie, druk J. Un- 
gra, w 8-ce małej, str. 1 nieliczb. i 63, z 25 
obrazkami.

65. W o d z i c k i Kazimierz. Zapiski 
ornitologiczne. VI. Kukułka, wydanie no­

wo, znacznie pomnożone. Kraków 1884, 
w 8-ce małej, str. 236.

66. Nowicki M. dr. O niezmiarco 
(Odbitka z „Czasu ). Kraków 1886, druk 
„Czasu , w 8-co malej, str. 8.

44
14

67. Nowicki M. dr. O niszczeniu 
pszenicy przez niczmiarkę. (Odbitka z „Cza­
su ). Kraków 1886, druk „Czasu w 8-ce 
małej, str. 15.

44

68. W o d z i c k i Kazimierz hr. Zapiski 
ornitologiczne. IX. Orły polskie. Lwów 
1866, nakład Gubrynowicza i Schmidta, druk 
Wł. L. Anczyca i Sp., w Krakowie, w 8-co, 
str. 269.

69. Jastrzębowski Ludomił. Rzecz 
o chwastach i o sposobach zupełnego ich wy­
tępienia. Warszawa 1877, druk J. Noskow­
skiego, w 8-ce, str. niel. 4 i 48.

70. G u s t a w i o z Bron. prof. Opiekuj­
cie się ptaszkami, wydanie wtóre. Kraków 
1887, w 8-ce, str. 20.

VIII. a) Leśnictwo.

1. B i 6 r n Sewer. Rzut oka na pożyt­
ki z przyzwoitego traktowania wierzb pru­
skich wynikające przez P. Biorna król, pru­
skiego ober-inspoktora plantacyów i honor, 
członka Tow. ekonom, meklemburgskiego, 
z niem. tłumaczył Mrongovius. Gdańsk 
1804, u Ferd. Troszela, w 8-ce, str. 48.

2. Plater Ludwik. Rzecz o gospodar­
stwie leśnem przez L. P. (Pismo wyjęte 
z Dziennika Wileńskiego). Wilno 1807, 
druk Józefa Zawadzkiego, w 8-ce, str. 119 
i 7 tablic.

— Wydanie drugie, Wilno 1807, nakład 
i druk. J. Zawadzkiego, w 8-co, str. 150 i ta­
blic 8.

3. K n o 11 o de K n o 11 Fryd. Aug. 
Katechizm leśny lub nauka krótka w zapy­
taniach i odpowiedziach dla borowych. Ra­
wicz 1809, druk I. C. Ludwika, w 8-ce, 
str. 90.

4. B r i n c k e n Jul. baron. Rozprawy 
o leśnictwie techniczncm i łowiectwie z za­
stosowaniem do rozporządzeń w lasach rzą­
dowych Królestwa polskiego zaprowadzo­
nych. Warszawa 1821. w 8-ce.

5. Nauka stosownego wysadzania kra­
jowych gościńców owocowcm i leśnem drze­
wem, ułożona z woli królewskiej regencyi 
kwidzyńskiej. Brodnica, druk J. T. S. Zim- 
mermana, w 8-ce.

6. K o b i e r z y c k i Filip Jakób Na­
łęcz. Rękoksiąg lasowy czyli nauka po­
wszechna, na wszystkie umiejętności laso- 
we dla właścicieli lasów i leśniczych. Lwów 
(bez wymienienia roku), tomów U.
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7. Szubert Michał. Opisanie drzew 
i krzewów leśnych Królestwa Polskiego. 
Warszawa 1827, druk Gliicksborga. w 8-co, 
str. 357 i 34.

8. Haczewski Józef. O spławie 
drzewa, z dodaniem terminologii orylów, 
flisów etc. (Sylwan), 1835, tom XI.

9. Kotta Henryk. O uprawie lasów, 
piąte poprawne wydanie, z 2-ma tablicami, 
tłom, z niemiec. (tłómaczył właściwie Igna­
cy Chotomski brat Ferdynanda). I. K. Zu- 
pański. Poznań 1838, w 8co.*

10. K. A. Tablica powszechna szybkie­
go wynajdywania sześcianu (stóp kubiczn.) 
rozmaitego drzewa porządkowego i budo­
wlanego, dla użytku urzędników leśnych, 
budujących, właścicieli lasów, cieśli, stolarzy, 
kupców drzewa i t. p. przerobiona i tłuma­
czona z niemieckiego Poznań 1839, Ben.— 
Schork.

11. Uwag kilka o handlu drzewem dę­
bów em. Warszawa 1840, w 8-ce.

12. H e n k e Karol Fryd. Gustaw. Zbiór 
wyrachowań potrzebnych leśniczym wyż­
szym i niższym, właścicielom lasów, bu­
downiczym, inżynierom i tym wszystkim 
którzy lasy sprzedają lub nabywają z po­
równaniem miar i wag, z dołączoną tablicą 
miąższości walców do obrachowania drzewa 
okrągławego. Warszawa 1842, w 8-ce.

13. H e n k e Karol Fryd. Gustaw. Ta- 
bella miąższości walców, służąca do obra­
chowania drzewa okrągławego. Warszawa 
1842, w 12-ce.

14. Aleksandrowicz Benedykt. 
Wyrachowanie miąższości drzewa w klo­
cach okrągłych i sążniach szczapowych, oraz 
stosunkowej użyteczności i ceny tegoż z do­
datkiem uwag o poznawaniu masztów. Z ta- 
bellą podwójną. Warszawa 1842, druk Ka­
czanowskiego, w 8-ce, str. 16, nadto 12 stron 
tabel i ltab. w arkuszu.

15. M a r o n E. W. Prawidła leśnictwa, 
wskazujące środki jakiemi sam właściciel 
lasu wynaleźć może trwały dla siebie z lasu 
swojego dochód i proste reguły onegoż za­
gospodarowania, z dołączeniem kolorowanej 
mapy zarządu i skazówki do czego geometra 
winien być użytym, poświęcono prywatnym 
właścicielom lasów. Poznań 1843, u Żupań- 
skieffo, druk Deckera i Sp., w 8-ce, str. 
XXn i 249.

16. T h i e r i o t Albert. Poradnik dla 
dziedziców i gospodarzy lasów, czyli krótki 
zbiór najgłówniejszych prawideł urządzenia 
i użytkowania z lasów w Guberniach Za­
chodnich. Wilno 1845, R. Daien Rafałowicz 
w drukarni M. Romma, w 8-ce, str. VIII 
i 224.

17. Auleitner Antoni. Gospodar­
stwo leśno czyli prosto zasady hodowania, 
urządzania i ochrony lasów, oraz korzyst­
nego z nich użytkowania, z szczególną uwagą 
na lasy prywatno, dla użytku właścicieli zie­
miańskich, rządców dóbr i leśniczych prak­
tycznie wyłożone. Z ryc. i tabl. Warszawa 
1845, Merzbach. druk Strąbskiego, w 8-ce, 
str. II. 335 i nieliczbow. 5, tab. z cyfr. 12, 
z fig. 2.

— Wydanie drugie, Warszawa 1853, 
nakład autora, druk Strąbskiego, w 8 co, 
str. IV, 205, tabl. z cyfr. 4, z fig. 2.

18. H e n k e Karol Fryd. Gustaw. Nau­
ka urządzania, szacowania i oceniania lasów. 
Warszawa 1846, nakład autora, w 8-ce, str. 
VII i 465, z mapami i tablicami.

19. T a b e 1 k a rozmiaru drzewa, czyli 
łatwy sposób wyrachowania rozmiarów 
w kwadrat obrobionych belek, krzywek 
i budulcu okrągłego, ułożono dla bolkarzy 
i spławiaczy. Warszawa 1846, w 8-ce, 
str. 25.

20. Kozłowski Wiktor. Słownik 
leśny, bartny, bursztyniarski i orylski. To­
mów II, Warszawa 1846, druk Orgelbranda, 
nakład Red. Sylwana, w 8-ce, str. 412 i 223, 
z 1 ryciną.

21. Bromirski Jan. O uprawach 
sztucznych w lasach, jako też o sposobach 
zakładania żywych płotów. Warszawa 1849, 
druk S. Orgelbranda, w 8-ce, str. 220.

22. Auleitner Antoni. Przewo­
dnik leśny czyli zbiór treściwy najważniej­
szych działań gospodarczych, z stosownym 
podziałem przedmiotów, oraz wskazaniom 
właściwego czasu, w jakim dla utrzymania 
w dobrym stanie lasów wykonywano być 
mają, przy dodaniu niektórych wiadomości 
łowieckich. Ułożony dla użytku rządców 
dóbr, nadleśnych i leśniczych przez Anto­
niego Auloitnera. Warszawa 1850, druk To­
maszowskiego, w 8-ce, str. IV i 122.

23. Auleitner Antoni. Środki prak­
tyczne zagospodarowania lasów prywatnych. 
(Boz wyrażenia miejsca druku i roku), 
w 8-ce.

24. M. B. Rzecz o modrzewiach (Pinus 
larix) przez B. M. Wilno 1851, druk Zyme- 
lowieża, w 12-co, str. 24.

25. K i c r s k i Emil. Prawo względem 
ukarania kradzieży drzewa z lasów, wy­
jaśnił na użytek obywateli i |ludu autor. 
Leszno i Gniezno 1852, Gtintlior; w 8-ce, 
str. 28.

26. W ydrzyński Klemens. Prze­
wodnik służby leśnej rządowej, czyli prze­
pisy zawiadywania rządowego lasów, przez 
KI. Wydrzyńskiego, radcę honorowego, 
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magistra obojga prawa i administracyi, re­
ferenta ogólnych spraw leśnych w kóm. 
rząd, przych. i skarbu. Tom I. Warszawa 
1853, nakładem Rodakcyi Sy Iwana, w dru­
karni 8. Orgelbranda, w 8-co, z przodu kart 
niel. 6 i str. 490, spisu VIII.

27. S z w a r z. Kontrola i rachunko­
wość leśna, ważność i istota uregulowania 
lasów 1853, należyte użycie produktów leś­
nych. (Na dzieło to ogłoszono prenumeratę 
w Warszawie 1853).

28. Połujański Aleksander. Opi­
sanie lasów Królestwa polskiego i gubernii 
zachodnich Cesarstwa ruskiego pod wzglę­
dem historycznym, statystycznym i gospo­
darczym. Tomów IV. Warszawa 1854; T. 
I i II druk Gazety Codziennej; T. III, druk 
Jaworskiego; T. IV, druk Ungra, w 8-ce, 
str. 427, III i mapa, 9 tabl.; str. III, 277 i 2 
tabl.; str. 156 i 1 tabl.; str. 167 i 1 mapa.

29. Aleksandrowicz Benedykt. 
O drzewie i jego użytkach. Warszawa 1855, 
w druk. Gazety codziennej, w 8-ce, str. VII, 
389 i nici. 5, tablic z cyframi 4, z fig. 6.

30. Pancewicz Juliusz. Nauka 
o zakładaniu żywych płotów, przerobiona 
z niemieckiego przez J. Lompę. Opole, 
1855, własny nakład, druk Hoffmann’a.

— Wydanie drugie. Bochnia 1858, na­
kład Wawrzyńca Pisza, w 8-co, str. 43.

31. Aleksandrowicz Benedykt. 
Wyrachowanie masy i wartości stosunko­
wej drzewa opałowego w klocach, oraz po­
równania palności tegoż z węglem kamien­
nym i torfem. Warszawa 1855, druk Ja­
worskiego, w 8-ce, str. 12.

32. K o n k o w s k i Ludwik. O po­
trzebie wprowadzenia w praktykę nowych, 
rachunek ułatwiających zasad leśnych, na­
leżną tegoż dokładność obok korzyści dla 
rządu, oraz pożytku ogólno-kraj owego 
w przyszłości zapewnić mogących. Warsza­
wa 1857, w 8-ce, str. 8.

33. K o n k o w s k i Ludwik. Zbiór 
tablic i wzorów obrachunki techniczne uła­
twiających, do wykładu poprawnej rachun­
kowości leśnej, poprzedzony objaśnieniami 
względem sposobu stosowania ich do prak­
tyki. Warszawa 1858, druk Józefa Toma­
szowskiego, w 8-ce, str. 57.

34. W y d rz y ń s k i Klemens. Prze­
pisy zawiadywania rządowego lasów, o ile 
są obowiązujące, zebrane artykułami w je­
dną całość tom II. Warszawa 1858, w 8-co, 
str. 620 i spisu XII i 74. (Oddruk z Syl- 
wana).

35. Aleksandrowicz Benedykt. 
Egzamin praktyczny 83 uczniów instytutu 
gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Mary- 
moncie z 2-letniej praktyki tychże w dniach 

10, 11 i 12 czerwca 1850 r. ułożony. War­
szawa 1850, w 8-co.

36. Borucki Maksymilian (psoudo- 
nym Delaire). Ochrona łasów z zasady eko­
nomii politycznej. Warszawa 1859, G. Ge­
bethner i Sp. druk St. Nowakowskiego, 
w 8-co, str. II i 89. .

37. G 1 u z i ń s k i Józof. Jak hodować 
las, żeby z niego mieć największe korzyści? 
Warszawa 1860.

38. P o ł u j a ń s k i Aleksander. Wy­
kład popularny nauki gospodarowania w la­
sach. Warszawa 1860, nakład autora, druk 
Gazety Codziennej, w 8-ce, str. wstępu niel. 
2, liczb. 110, tabl. 3.

39. Aleksandrowicz Benedykt. 
Jak hodować las żeby mieć z niego najwię­
ksze korzyści, przez Benedykta Aleksandro­
wicza, Referenta leśnego komis, rząd, spraw 
wown. i duchown. Warszawa 1860, druk 
Jaworskiego, w 8-cc, str. 69 i 2 tablice.

40. I n s t r u k c y a do urządzania lasów 
prywatnych nadawać mającego prawa do 
otrzymania podwyższonej pożyczki Tow. 
kredyt, (poprzedzona wyjątkiem prawa 
z 1860 r. o udzielaniu pożyczek). Warszawa 
1861, w 8-ce, str. 54.

41. Połujański Aleksander. Le­
śnictwo polskie Tomów II w IX częściach. 
Warszawa 1861—62, nakład Al. Lewińskie­
go, druk Hindemitha, w 8-ce. Część I, Bo­
tanika leśna, str. 205, z 93 drzeworytami. 
Część II, Urządzanie lasów, str. 73, z ma­
pami kolorowanemi. Część III, Szacowanie 
lasów, str. 207. Część IV, Ochrona lasów, 
str. 73, z fig. kolor. Część V, Hodowanie 
lasów, str. 105. Część VI, Użytkowanie 
lasów, str. 210, z figurami. Część VII, Oce­
nianie łasów, str. 99. Część VIII, Zarząd 
lasów, str. 129. Część IX, Łowiectwo, str. 
232.

42. Mieczyński Adam. Zasady 
leśnictwa dla obywateli ziemskich, lasy po­
siadających. Tomów II. Warszawa 1862, 
w 8-ce, druk A. Ginsa. T. I str. 298, T. II 
str. 247.

43. W y d r z y ń s k i Klemens. Urzą­
dzenie lasów w Król. Polskiem przez urzę- 
dnika leśnego do szczególnych poruczeń ko- 
misyi rządowej przychodów i skarbu, z 8 ry­
cinami planów i mapami kolorowanemi. 
Warszawa 1862, Kaufmann, nakład Ga­
zety rolniczej, druk J. Jaworskiego, w 8-cc, 
str. 68 i 2 tablice.

44. Aleksandro w i cz Benedykt. 
Sposób praktyczny wymierzania i wyracho­
wania masy drzewa w pniach stojącego oraz 
oceniania tegoż. Warszawa 1863, druk Ja­
worskiego, w 12-ce, str. 16.

46. B o e h m W, M. Tabelaryczny 
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przegląd nadzwyczaj starych, oraz rzadkich 
drzew w lasach Zachodniej Galicyi, z krót- 
kiemi objaśnieniami co do miejsc na któ­
rych rosną, ich wieku, wysokości i grubości, 
jak niemniej z innemi potrzobnemi uwaga­
mi. Kraków 1866, druk Czasu, w 8-ce, str. 15.

46. B o g n e r Piotr. Krótka skazówka 
szacowania lasów z niem. przełożona przez 
Wawrz. Firganka. Kraków 1867, druk Cza­
su, w 8-ce, str. 14.

47. Podręcznik leśnictwa ułożony 
staraniem centralnego Tow. roln. w W. Ks. 
Poznańskiem. Wydział leśny. Poznań 1868, 
w 8-ce, str. 167.

48. W o j z b u n Edward, naczelnik se- 
kcyi leśnej w zarządzie finansów. O słu- 
żebnościach leśnych. Z tablicą kolorowa­
ną i planem leśno-gospodarczym. Warsza­
wa 1869, nakładem Gazety rolniczej. Ge­
bethner i Wolff, druk J. Psurskiego, w 8-ce, 
str. 61.

49. Tomaszowski Fel. Instrukcya 
leśna do zarządzania lasami do Zakładów 
dobroczynnych należącemi, oraz prowadze­
nia w nich gospodarstwa leśnego. Warsza­
wa 1870, w 8-ce, str. 18 i 36.

50. Hołowkiewicz Emil. Las głó­
wnym czynnikiem dobrobytu narodowe­
go i moralnego uszlachetnienia człowieka. 
Lwów 1871, J. Dobrzański i K. Groman. 
str. 32.

51. Puchalski Franciszek. Pora­
dnik gospodarski, zawierający w sobie spo­
soby i środki tyczące się chowu i leczenia 
bydła i koni, kultury lasów i myśliwstwa, 
oparte na trzydziestoletnich doświadczeniach. 
Rzeszów 1871, nakładem autora, druk A. 
Pelara, w 8-ce, str. 48

52. K r e m o r Aleksander Augustyn. 
O znaczeniu drzew pod względem gospo­
darstwa krajowego i zdrowia publicznego. 
(Odbicie z Przeglądu lekarskiego). Kra­
ków, 1872, drukiem Uniwersytetu, w 8-co, 
str. 8.

53. Fir ganek Wawrzyniec. Nieco 
o słownictwie i treści leśnowiedztwa skre­
ślił c. k. nadleśniczy. Kraków 1872, na­
kład autora, D. E. Fricdlein, druk Uniw. 
w 8-ce str. 24.

54. Choiński Tymoteusz. Urządze­
nie lasów. Podręcznik dla obywateli ziem­
skich. Przez nadleśnego lasów prywatnych. 
Z 8-ma tablicami litografowanomi. Nakła­
dem Rodakcyi Gazety rolniczej. Warszawa 
1873, drukarnia i litografia Ch. Keltera, 
w 8-ce 2 kart niel., str. 225 i tablice lito- 
grafowane.

55. Orłowski Jan. Ważność lasów, 
oraz sposoby zachowania i zagospodarowa­
nia dla użytku właścicieli lasów, z dodat­

kiem tablic obliczania miąższości drzewa 
stojącego. Warszawa 1873, Leon Sygiotyń- 
ski, w 8-ce, str. 65 i 16.

56. K o h 1 m a nn W. Tabelle kubiczno 
do drzewa kubicznego i ciosanego, obliczo­
no podług stopowej miary. Eilenburg 
w Prusach 1873, w 24-ce, str. IV i 140.

— Wydanie drugie, tamże, 1873, w 24-ce, 
str. IV i 40.

— Wydanie trzecie, tamże, 1873, w 4-ce, 
str. IV i 40.

57. Szymański Roman. Niszcze­
nie lasów i grożący nam coraz bardziej nie­
dostatek drzewa, z szczególniejszem zna­
czeniem ubytku lasów i stanu leśnictwa 
w Polsce. Lwów 1874, w 8-ce, str. 41.

58. Strzelecki Henryk. Las w sta­
nie natury. Lwów 1874, w 8-ce, str. 177. 
(Jestto wstęp do dzieła „Gospodarstwo la- 
so we).

59. Strzelecki Henryk. Wykłady 
na kursie leśniczym we Lwowie. Gospodar­
stwo lasowe. Część I użytkowanie lasu. 
Lwów 1874, Gubrynowiczi Schmidt, w 8-ce, 
str. 177 i 12 wstępu i str. IV i 199 części 
I-szej.

60. Aleksandrowicz Benedykt. 
O trzebieży i znaczeniu jej w gospodarstwie 
leśnem. Warszawa 1874, w 8-ce, str. 136.

61. Aleksandrowicz Benedykt. 
Wyrachowanie miąższości drzewa w pniach 
stojących z obwodu ich u dołu, zrównaniem 
średnicy podług zwężania się strzały w sto­
sunku cal 1 na sążeń długości. (Na zasadzie 
tablic Hartiga). Warszawa 1874, w 16-ce, 
str. 8.

62. P o h 1 e n s Edward. Leśnictwo 
praktyczne. Wykład zastosowany do potrzeb 
obywateli ziemskich posiadających lub ży­
czących zaprowadzić u siebie lasy. Wydanie 
powiększone pracami praktycznych leśni­
ków polskich. (Z 2-ma portretami, drzewo­
rytami w tekście, oraz planami leśno-gospo- 
darskiemi i mapą kolorowaną). Warszawa 
1875, w 8-ce, str. 432. v

63. Ochrona prawna nad lasami. 
Zbiór ustaw i rozporządzeń tyczących się 
ochrony lasów i polowania, z dodatkiem in- 
strukcyi dla zaprzysiężonej straży leśnej. 
Lwów 1875, Gubrynowicz i Schmidt, w 8-ce, 
str. VII i 149.

64. Przewodnik dla leśniczych. 
Zbiór wiadomości z gospodarstwa lasowego 
i odnośnych nauk pomocniczych dla użytku 
właścicieli lasów i poświęcających się za­
wodowi leśnemu 2 tomy w jednym, w 8-ce; 
T. I, Wiadomości pomocnicze z rycinami 
w tekście i tablicami o owadach, str. 263 
i VI; T. II, Gospodarstwo lasowe, przez 
Henryka Strzeleckiego z 8 tabl. rycin, str. 
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255 i VI. Lwów 1876—78, Gubrynowicz 
i Schmidt, w druk. Dobrzańskiego i Gro- 
mana.

— Wydanie drugie, znacznie pomno­
żone i przerobione. Lwów 1886, nakład Gu- 
brynowicza i Schmidta, druk J. Czajowicza 
w Gródku, w 8-co, str. VIII, 269 i 3 niol. 
z V tabl. i str. 112.

65. Rylski Tomasz. Leśnictwo. 
Lwów 1876, Władysław Zawadzki.

66. Grotschol Karol. Tablico do 
obliczenia miąższości drzewa według miar 
metrycznych, z dodatkiem tablic pomocni­
czych, tudzież do zamiany miar i wag me­
trycznych na miary i wagi wiedeńskie i od­
wrotnie. Kraków 1876, nakładem autora, 
w druk. W. Korneckiego, w 8-co, str. VI, 
1 kartka niol. i str. 132.

67. H o ł o w k i o w i o z Emil. Flora 
leśna i przemysł leśny w Galicyi, z powodu 
tegorocznej rolniczo-przemysłowej wystawy, 
na polecenie Wysokiego c. k. Namiestnictwa 
napisał E. Hołowkiewicz c. k. komisarz la-/ 
sowy. Lwów 1877, druk Wł. Łozińskiego, 
w 8-co, str. VIII, 99, 79 i niel.

68. Czerny Franciszek, prof. geografii 
przy Uniw. Jag.. Znaczenie lasów, zwła­
szcza w górach i dla gór. (Odbitka z III to­
mu Rocznika tatrzańskiego). Kraków 1878, 
druk Wł. L. Anczyca i Sp., w 4-ce, str. 19.

69. K r a s u s k i Józef. O reformie 
leśnej rządowej w Królestwie polskiem. 
(Odbitka z Gazety roln.). Warszawa 1878, 
druk J. Noskowskiego, w 8-ce, str. 13.

70. Tyniecki Władysław. Plan- 
tacya wierzb koszykarskich w Messdunk. 
Przedruk z „Rolnika" XXIII, N. 9 i 10. 
Lwów 1878, w druk. Gazety narodowej, 
w 8-co większej, str. 16.

71. Auleitner Antoni. O potrzebie 
intensywnego leśnego gospodarstwa i zara­
zom oszczędniejszego obchodzenia się z drze­
wom w obec kopalń węgla i torfu. War­
szawa 1879, druk E. Skiwskiego, w 8-ce 
małej, str. 16.

72. Aleksandrowicz Bronisław. 
Obecny stan lasów i sadów owocowych 
w Królestwie Pols., Warszawa 1880.

73. Strzelecki Henryk. Klucz do 
rozpoznawania drewna ważniejszych drzew 
i krzewów leśnych i ogrodowych. Lwów 
1881, w 8-co, str. 3. (Odbitka z Kosmosu, 
rocznik VI, zeszyt VII i VIII).

74. Koleczko Walenty. Zasady 
praktycznego urządzenia lasów, ich szaco­
wania i zagospodarowania. Warszawa 1882, 
nakład Gebethnera i Wolffa, druk J. Ber­
gera, w 8-ce, str. 1 niel., 125, 8 niel. 2 mapy, 
drzeworyty w tekście i tablice,

75. Łoś Alfred hr. Podręcznik dla 
właścicieli małych lasów. Kraków 1882, 
nakład autora, druk, związkowa, w 8-co, 
malej, str. 1, niol. 156.

76. Tuce wic z W. Podręcznik do 
urządzenia lasów. Z upoważnienia autora 
przełożyli z języka ruskiego na język polski 
studenci Instytutu gospodarstwa wiejskiego 
i leśnictwa w Nowej - Aloksandryi (Puła­
wach), pod rodakcyą prof. J. Krasuskiogo. 
Warszawa 1883, druk Kury era Codzienne­
go, w 8-co, str. 4,miel. IV i 244, z rycin, 
w tekście.

77. Homułko J. Drzewa krajowe, 
ich wzrost, własności i sposób zużytkowania 
w przemyśle; z 1 tabelą. Warszawa 1884.

78. B r z e z i ń s k i Kazimierz. Hodo­
wla lasów część I. Ręczny siew lasowy i od­
nośne wiadomości z geometryi oraz tabelo 
porównawczo miar, z 2 tablicami objaśnień 
figur geometrycznych. Warszawa 1884, druk 
J. Bergera, w 8-co, str. II, 69, 1 nioliczb. 
i II.

79. Chociszewski J. Gawędy 
starego leśniczego. Poznań 1885, J. Choci­
szewski, druk J. I. Kraszewskiego, (dr. W. 
Łebiński), w 8-ce małej, str. 100, z 12 ry­
cinami.

80. Ustawa lasowa, ustawy łowiec­
kie i ustawa o ochronie własności polnej, 
z dodaniem odnośnych ustaw, rozporządzeń 
i objaśnień. Wydanie nowo, przejrzano i po­
prawione. Lwów 1887, nakład Gubryno- 
wicza i Schmidta, druk Wł. L. Anczyca 
i Sp. w Krakowie, w 8-ce małej, str. VH 
il34.

81. Hołowkiewicz Emil. Obrazy 
fizyograficzne Galicyi, wraz z dodatkiem 
o mechanicznej uprawie gruntu w leśni­
ctwie (odbitka z Sylwana). Kraków 1887, 
nakład autora, druk, związkowa, w 8-co. 
str. 129 i 1 niel.

82. Strzelecki Henryk. O rozpo­
znawaniu drewna drzew leśnych krajowych. 
Poradnik dla leśników i w ogóle dla osób 
trudniących się wyrabianiem, kupnem lub 
sprzedażą drewna. Lwów 1887, nakład Sey- 
fartha i Czajkowskiego, druk Filiera i Sp., 
w 8-ce małej, str. 107 i 4 niel.

83. O kulturze wierzby koszykar­
skiej. Dla panów i dla chłopów (z różnemi 
potrzebnemi i nicpotrzobnemi dodatkami), 
napisał „Ogrodnik wołyński" X. Z. z kart­
ką litografowaną, nakładem autora. War­
szawa 1887, skład główny w księgarni Ge­
bethnera i Wolffa, w 8-cc małej, str. 88.

84. Przewodnik do wycieczki galic. 
Tow. leśnego do lasów hrabstwa tarnow­
skiego w miesiącu wrześniu 1887 r. odbyć 
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się mającej. Tarnów 1887, nakład zarządu 
leśnego, druk J. Styrny, w 8-cc, str. 39, 
z mapą wydziału Wierchosławieo.

VIII. ó) Łowiectwo.

1. P o rz ą d o k leśnictwa i myśliwstwa 
uchwalony dla Zachodnich Prus i Dystryktu 
nad Notecią, 8 października 1805.

2. Kozłowski Wiktor. Pierwszo 
początki terminologii łowieckiej. Warszawa 
1822, druk Gliicksberga, w 8-co, str. 23 
i 142.

3. Bobiatyński Ignacy. Nauka 
łowiectwa wo dwóch tomach przez J. Bo- 
biatyńskiego, kandydata filozofii. Tu melius 
sribes, ego tendam arcum. Ilussomamis: De 
venatione bisontis. Wilno 1825, druk. Józefa 
Zawadzkiego, w 8-ce, str. 560, i niel. 14 
z 11 rysunkami litograficznemi.

4. Szytler Jan. Poradnik dla my­
śliwych o rozmaitych sposobach zabijania 
lub łowienia zwierząt, z przydanomi uwaga­
mi nad obchodzeniom się z bronią, układa­
niem psów i sokołów do polowania, urzą­
dzaniem wabiów it. d. Wilno 1839, B. Neu­
man, R. Daion, w 8-ce, str. 227, kart 4.

5. Cygański Mateusz. Myśli wstwo 
ptaszę, dzieło z w. XVI, obejmujące wykład 
wszystkiego co wówczas do ptasznictwa na­
leżało w Polsce, a obok wymieniające ro­
dzaje i gatunki ptaków krajowych. Teraz 
na nowo przedrukowano, z dodaniem przed­
mowy, objaśnień i przypisów Antoniego 
Wagi. (Oddruk z Sy Iwana). Warszawa 
1842, S. Orgelbrand, druk Chmielowskiego, 
w 8-co, str. XV i 318.

6. Jan z Ostroga wojewoda poznański. 
O psach gończych część 1 myśliwstwa. Prze­
druk z edycyi 1608 r. w Kraszewskiego: 
„Pomniki/ Warszawa 1843.

7. Mylko Wilhelm. Myśliwstwo kra­
jowe. Warszawa 1843, druk Jul. Kacza­
nowskiego, w 12-ce, str. 274.

8. Reumann Mikołaj. Gospodarstwo 
łowieckie z historyą starożytną łowiectwa 
polskiego. (Oddruk z Sylwana). Warszawa 
1845, druk Orgelbranda, w 8-co, str. 645.

9. Kamiński S. Nowy poradnik dla 
myśliwych na wytępienie różnych zwierząt 
drapieżnych. Warszawa 1847, Breślauer, 
w 12-ce, str. 274.

10. Siomicński Lucyan Hipolit. 
Przewodnik myśliwca. Leszno i Gniezno 
1848, Giinther, w 8-ce, str. 158.

11. Polowanie z wyżłom, czyli zbiór 
uwag, prawideł i przepisów togo polowania 
dotyczących. Warszawa 1856, w druk, przy 
ylicy Rymarskiej, w 12-ce, str. 12 i 140.

12. Wodzicki Kazimierz. O sokol- 
nictwio i ptakach myśliwskich. Z 11 tabl. 
kolor, rycin na stali. Warszawa 1858, druk 
Gazety codziennej, w 8-co, str. IV i 213.

13. Ostroróg Jan, wojewoda po­
znański. Myśliwstwo z ogary. (Bibl. pol­
ska Turowskiego). Kraków 1859, druk 
Czasu, w 8-cc, str. 56.

14. Łownictwo obejmujące hodo­
wanie i ochronę zwierząt i ptaków łownych, 
oraz tępienie zwierząt drapieżny cli. Wykład 
nauczyciela leśnictwa w Instytucie gospodar­
stwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie. 
Warszawa 1860, Gebethner i Wolff, w 4-ce, 
str. 138.

15. K u r o w s k i Waleryan. Myśliw­
stwo w Polsce i Litwie. Poznań 1865, J. K. 
Żupański. w 8-cc, str. VII i 231.

16. Piórkowski J. O łowiectwie 
i ochronie dzikich zwierząt, jako też ptastwa. 
Warszawa 1869, w 16-co, str. 90.

17. Przepisy o polowaniu w guber­
niach Królestwa Polskiego, najwyżej za­
twierdzone d. 5 (17) lipca 1871. Wydanie 
HI (po polsku i po rusku). Warszawa 1871, 
skład główny u Gebethnera i Wolffa.

— Przepisy......  wydane do czasu za­
twierdzenia przepisów o polowaniu dla ca­
łego Cesarstwa. Warszawa 1876, B. Cas- 
sius.

18. Słówko o myśliwstwie. Broszura 
pierwsza. Brody 1874, nakład Resenheima, 
w 12-co, str. 24.

— Broszura druga. (Nieco o psach). 
Brody 1874, Rosenhoim, w 12-ce, str. 24.

— Broszura trzecia. Brody 1875, Roscn- 
heim, w 8-co, str. 38.

19. LoyenP. Polowanie na jarząbki 
z wabikiem. Z niem. przełożył i swojo spo­
strzeżenia przydał J. C. Warszawa 1874, 
w druk. J. Sikorskiego, w 8-co, 2 kart. niel. 
str. 94.

20. O ż cg ais ki J. Uwagi myśliw­
skie dla wszystkich myśliwych. Kraków 
1879.

21. Wrześniewski August. Uwa­
gi o układaniu wyżłów. Warszawa 1879, 
Gebethner i Wolff, druk J. Noskowskiego, 
w 8-cc, str. 51 i 2 ryciny.

22. Szlozygicr J. Myśliwy zo 
strzelbą. Zasady, uwagi i wskazówki doty­
czące polowania, przy uwzględnieniu hodo­
wli, ochrony i rozmnożenia zwierzyny, z do­
daniem myśliwskiej terminologii. Warsza­
wa 1880, druk Al. Pajewskiego, w 8-co ma­
łej, str. 254 i U.

24. W o d z i c k i Kazimierz hr. Wspo­
mnienia z życia łowieckiego. Lwów 188, 
staraniom Redakcyi czasopisma „Łowiec,“ 
nakład galic. Tow, łęwieękicgo. 1 związkę- 
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wa drukarnia. Warszawa 1880, Gebethner 
i Wolff, w 8-co, str. 139 i 1 niel.

25. Star żeński Leopold hr. Wspo­
mnienia z wyprawy myśliwskiej do Syryi 
r. 1881. (Przedruk z Łowca). Lwów 1882. 
nakład Towarzystwa łowieckiego, 1 związ­
kowa drukarnia, w 4-co większej, str. 35.

26. Ustawy łowieckie i regulamin dla 
myśliwych. Lwów 1883, staraniem redakcyi 
Łowca, nakład Tow. łowieckiego, 1 związ­
kowa drukarnia, w 16-ce, str. 48.

27. W a s i 1 c w s k i W. Z krańców 
Sybiru, zapiski myśliwego turysty, poświęca 
myśliwym.... Warszawa 1886, nakład A. 
Gruszeckiego, druk br. Jeżyńskich. (J. Un­
gra), w 8-co, str. 427 i 1 niol.

28. Ustawa Cesarskiego Towarzyst­
wa rozmnażania łownej zwierzyny i poży­
tecznych do polowania zwierząt, oraz pra­
widłowego myśliwstwa, zostającego pod pre- 
zydencyą Jego Cesarskiej Wysokości Wiel­
kiego Księcia Włodzimierza Aleksandro­
wicza (po rusku i po polsku). Warszawa 
1889, druk Jana Cotty, in 8-vo, str. 31.

29. Przepisy dla oddziałów w gu­
berniach Tow. Cesarskiego rozmnażania 
zwierzyny łownej i prawidłowego polowania, 
(po rusku i po polsku). Warszawa 1889, 
druk Jana Cotty, in 8-vo, str. 15.

30. O założeniu warszawskiego od­
działu Cesarskiego Tow. racyonalnogo my­
śliwstwa, (po rusku i po polsku). Warszawa 
1889, druk Jana Cotty, in 8-vo, str. 29.

IX. Zarząd gospodarski i rachunkowość, 
miary i wagi.

1. Sposób łatwy rachunków różnych 
rzeczy sprzedanych lub kupnych, prócz ta­
blicy liczb ułożony r. 1800, w 8-ce wydłużo­
nej, kart 67.

2. Marciszewski Józef. Rojestra 
i tabele dochodu i rozchodu kroscencyi, jako 
toż propinacyi, inwentarza i pieniędzy. Dzie­
ło zawierające tablic zarubry kowany eh 75 
mogące służyć za wzór rejestrów ekono­
micznych folwarcznych i do używania, z do­
datkiem o gospodarstwie. Warszawa 1808, 
fol. tablic 75, str. niel. 6.

3. Marciszewski Józef. Przyda­
tek do rejestrów folwarcznych, zawierający 
w sobie niektóro doświadczone praktyki 
w wielu okolicznościach i przypadkach mo­
gące być pod ręką bardzo użyteczne, miano- 
nowicie gospodarzom i gospodyniom wiej­
skim. Warszawa 1809, druk XX. Misyo- 
narzy, w 8-ce, str. 39.

4. Czerwiński Ignacy Lubicz. Pra­
wa i zasady rządu wiejskiego czyli pewne 
przepisy albo środki ku zaprowadzeniu do 

dóbr wiejskich takiego rządu i porządku, 
któroby samemu panu i urzędnikom jegó 
należące przypominały obowiązki, ludowi 
zaś wiejskiemu szczęście i pomyślność za­
bezpieczały. Przemyśl 1812, druk Gołę­
biowskiego, w 8-co, str. IX i 250.

5. Jakubowicz Antoni. Zasady 
oceniania dóbr ziemskich. Warszawa 182., 
w 8-ce.

6. Waga Antoni. Wstęp do nauki 
gospodarowania (bez wymienienia roku). 
Warszawa, w 4-co, str. 4.

7. Dembowski Tadeusz. Instruk- 
cya do wymiaru zboża laską „korcową" 
zwaną, z 4-ma tablicami. Warszawa (bez 
wymienienia roku), druk. N. Glucksborga, 
w 4-co, str. 20 i 1 niol.

8. Marciszewski Józef. Zasady 
do ocenienia dóbr ziemskich, przez byłego 
inspektora dóbr i lasów rządowych. War­
szawa 1820, druk XX. Misyonarzy, w 8-co, 
str. 79.

— Toż samo, wydanie 2-gio, popraw - 
niejszo i obejmujące wzór rzeczywistego 
opisania stanu dóbr ziemiańskich, z 2 ryc. 
t. j. planem zabudowań i mapą dóbr. War­
szawa 1839, Orgelbrand, druk, przy ulicy 
Rymarskiej, w 4-ce, str. XIV i 82.

9. N o u b a u o r J. Zbiór wszystkich 
funkcyj, któro przy gospodarstwie wiejskiem 
przez wszystkie miesiące całego roku wy­
darzyć się mogą, wydany przez J. Neubau- 
era Ekonomiki poborowej i rolniczej kan­
dydata. Wrocław 1821, u Wilhelma Bogu­
miła Korna, w 8-ce, str. 207 i XVI i 1 ta­
bela.

10. Wernik Tadeusz. Rachunko­
wość gospodarska czyli wzory do utrzyma­
nia rejestrów gospodarskich przez Tadeusza 
Wernika, komisarza dóbi’ Radzymicńskich, 
byłego inspektora przy instytucie agrono­
micznym w Marymoncio pod Warszawą, 
członka honorowego Tow. rolniczych w Droż­
nie i Wrocławiu; z 21 tablicami wzorowemi. 
Warszawa 1823, w druk. Łątkiowieża, na­
kład wydawcy, fol. str. 58.

11. I n s t r u k c y a do wyciągania in- 
traty z dóbr i szacowania placów po mia­
stach. Warszawa 1827. nakład kom. przych. 
i skarbu, druk Glticksberga, w 8-ce, str. 2, 
124 i IV tablice.

12. Marciszewski Józof. Wzór 
opisania rzeczywistego stanu dóbr ziemskich 
czyli dalsze rozwinięcie zasad do oceniania 
dób ziemskich, z tabelami i 2 rycinami. 
Warszawa 1830, w druk. Piasta, w 4-co, 
kart 2, str. 82.

13. Dyrmont Józef. Rachmistrz go­
spodarski czyli o rejestrze i o rachunkowo- 
ściach ekonomicznych, zastosowanych do 
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większych i mniejszych majętności; ku po­
trzebie samych właścicieli lub ich oficyali- 
stów, z dołączeniom potrzebnych wzorów 
na rejestraturę i rachunki. Wilno 1832, na­
kład i druk Marcinowskiego, w 4-co, str. 59 
i tabl. 11.

14. Wyrzykowski W. Gospodar­
stwo wiejskie w prawdziwym sposobie z do­
datkiem o ogólnych urządzeniach i rozkła­
dem robót ekonomicznych podług miesią­
ce w na cały rok ułożone. Berdyczów 1833, 
w 8-co, str. IV, 301 i 6.

15. B a r ci ń s k i Antoni (prof. handlu). 
O rachunkowości kupieckiej 3 tomy. War­
szawa 1833—35, S. Orgelbrand, druk J. 
Węckiego i Sp. str. 215 i niel. 3. Tom II 
i III p. n. Buchalterya podwójna zastosowa­
na do handlu, bankiorstwa, fabryk i gospo­
darstwa wiejskiego z dodatkiem obejmują­
cym zbiór znaczniejszych wyrażeń technicz­
nych handl. i bankowych zo stosownom 
objaśnieniem, w 8-ce, str. 295 i niel. 3, 283 
i niel. 2, tabl. tech. 1.

16. Massalski Edward Tomasz. 
Tablice porównawcze wszystkich wiado­
mych monet, wag i miar, wyrachowanych 
na monety, wagi i miary nowo francuzkio, 
nowe polskie i ruskie. Petersburg 1834, na­
kład R. Daiena, druk K. Kraj a, w 8-ce, str. 
124.

17. Błock Wojciech. Łatwe prowa­
dzenie i układ rachunków i regestrów go­
spodarskich, wydał i przykładami objaśnił 
A. Błock, król. prus. Radca ekon. dyr. król. 
Tow. kred, na Szląsku, dziedzic włości Szy- 
ran, kaw. ord. orła czerw. 4 klasy i członek 
wielu Tow. roln. Przekład z niem. Warsza­
wa 1838, G. Senno wald, w 4-co, str. 91.

18. Kurowski Jan Nepomucen. 
O urządzeniu gospodarstw, według zasad 
rozumowanego rolnictwa. Tomów II. War­
szawa 1838, nakładem A. Brzeziny. Tom I. 
w drukarni Jana Węckiego, str. przedmowy 
15, spisu 31 i 398. Tom II, str. 276.

— Wydanie drugie, p. t. Sztuka urzą­
dzania gospodarstw wiejskich, poprzedzona 
krótko zebraną nauką gospodarstwa wioj - 
skiogo; powiększono i zupełnie przerobione, 
z ryciną i tablicą. Tomów II, Warszawa 
1844, nakład autora, druk, przy ulicy Ry­
marskiej, w 4-ce. ।

— Dodatek do dzieła: „Sztuka urzą­
dzania gospodarstwa wiejskiego, obejmu­
jący: Opis i uprawę traw i roślin szeroko- 
listnych, w naszym kraju dziko rosnących, 
na łąki i pastwiska sztuczno przydatnych; 
Z 3 tablicami rycin. Warszawa 1853, nakład 
autora, druk J. Ungra, w 4-ce, str. 112.

19. Plater Józef. Rocznik gospo­
darski. Wilno 1839, w 8-co.

20. D y r m o n t Józef. Zbiór prak­
tycznych doświadczeń z pożytecznemi od­
mianami z dołączeniem sposobu wyracho­
wania rocznej intraty i ocenienia aktualnej 
wartości dóbr. Wilno 1840, w8-co, str. 22.

21. Kurek Karol. Rady dla poczy­
nających w praktyce gospodarskiej, oraz 
uwagi nad nioktóromi częściami wewnętrz­
nej administracyi gospodarstw krajowych. 
Warszawa 1841, S. Orgelbrand, druk J. 
Dietricha, w 12 co, str. V, 202 i nici. 2.

— Wydanie drugie. Warszawa 1848, 
S. Orgelbrand, druk Dietricha, w 12-ce.

22. Al eksandrowicz Benedykt. 
Raporta gospodarskie, folwarczny i maga­
zynowy układu Benedykta Aleksandrowi­
cza. Warszawa 1844, druk Strąbskiego.

23. Turowski Kazimierz Józef. O u- 
rządzeniu i zarządzie dóbr. Rys skreślony 
ze względu na stosunki Galicyjskie. (Prze­
druk z Tyg. roi. prze.). Lwów 1844, Pillor, 
w 8-cej str. 61.

24. Krasiński Józef Wawrzyniec. 
Przypominck podręczny, alfabetyczny, dla 
wygody i użytku mieszkańców wiejskich 
chcących urządzić gospodarstwo rolnicze 
i domowe, zaopatrując się w wszelkie wy­
gody i potrzeby życia, oraz dla załatwiają­
cych interesa z władzami lub rzemieślnikami. 
Kraków 1845, J. Czech, w 16-ce, str. 98.

25. N o r d m a n G. L. Wskazówka 
do zarządu gospodarstwa wiejskiego. Z nie­
mieckiego. Bydgoszcz 1845, Levit, w 8-co, 
str. 40.

26. Dyrmont Józef. Klucz gospo­
darstwa rolniczo-praktycznego. Wilno i Ko­
wno 1847, w 12-ce, str. 78.

27. G1 u z i ń s k i Józef. O admini­
strowaniu dobrami ziomskiemi. Tomów 2. 
Wilno 1847, R. Daj en, druk M. Romma, 
w 8-ce, str. XLV i 306, rejestrów folio 
str. 283.

28. K o p p o J. G. Przewodnik ko­
rzystnego prowadzenia gospodarstwa. Prze­
kład Edwarda Borkowskiego. Tomów III. 
Prospekt wydany 1847.

29. Tur o wski Kazimierz Józef. Krót­
ka nauka dla ekonomów, (przedruk z Tyg. 
rolniczo-przemysł.). Lwów 1847, u Pillera 
i Sp. w 8-ce, str. 47.

30. K ą t k o w s k i Michał. Rachunek 
podwójny dla gospodarzy, czyli zasady ra­
chunkowości handlowej zastosowano do rol­
nictwa. Z tabelą litogr. przedstawiającą 
obraz zamknięcia rachunków. Wilno 1850, 
Zawadzki, w 8-ce, str. 139 i 34.

31. Dyrmont Józef. Krótki rys go­
spodarstwa rolniczo - praktycznego podług 
zwyczajów i klimatu prowincyj zachodnich, 
z wyjaśnieniem łatwego przejścia do syste­
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mu plodozmiennego, za pomocą wiosennego 
usiewu ugorów, z wykazem czystych zysków 
wynikających ze szczegółowej uprawy i urzą­
dzenia przez moczenie lnu towarnym zwa­
nego, oraz z dodaniem prawideł i wzorów 
prowadzenia rachunkowości gospodarskiej 
na sposób buchalteryi kupieckiej. Wilno 
1850, J. Zawadzki.

32. Krasicki Kazimierz. Rachunki 
gospodarskie podług najprostszych zasad. 
(Przedruk z tomu X Rozpraw Tow. galic. 
gosp.). Lwów 1851, nakład Tow. galicyj. 
gosp., w 8-co, str. 15 i 8 tabl.

33. Nauka pomiaru gruntów do prak­
tycznego użytku właścicieli ziemskich, w sto- 
sowncm przerobieniu z niemieckiego, wy­
dana przez Komitet c. k. galicyjskiego Tow. 
gospodarskiego. Lwów 1853, zakład imienia 
Ossoliń., w 8-co, str. 72.

34. Aleksandrowicz Benedykt. 
Instrukcya ekonomowi folwarku. Warszawa 
1853, druk J. Tomaszowskiego, w 8-ce, 
str. 20.

— Wydanie drugie, znacznie powiększo­
ne, tamże 1854, w 8-ce, str. 40.

— Wydanie trzecie, znacznie powię­
kszono nauką o płodozmianio z 6'2 wzorami 
tegoż. Warszawa 1856, w drukarni Jana 
Jaworskiego, w 8-ce, str. 60.

35. Żelkowski Maksymilian. Nowy 
ekonom wiejski czyli szkoła porządnego 
wykonywania głównych robót w roli, na­
rzędziami zaprzęgowemi udoskonalonemi 
lub dawnemi, z oszczędzeniem czasu i wy­
datku. Kraków 1854, nakład autora, druk 
J. Czecha, w 12-ce, str. XXII, 223 i tabl. 
VI litogr.

36. Jeziorański Leopold. Krótka 
nauka dla ekonomów. Warszawa 1855, 
druk J. Tomaszewskiego, w 8-ce, kart 3, 
str. 39.

37. Aleksandrowicz Benedykt. 
Kronika dóbr, obejmująca zbiór wiadomości 
z wykazom ogólnym stanu majętności i rocz­
nych obrotów gospodarstwa dla porówny­
wania wzrostu w latach po sobie następu­
jących. Warszawa 1856.

38. Szumlański A. Próbki Reje­
strów gospodarskich, z dodaniem drukowa­
nych szematów na rok cały. Zeszyt I. War­
szawa 1856, druk braci Hindemithów, w4 ce, 
str. 11 i 6 tablic.

39. Oczapowski Michał. Nauka 
Ekonomii czyli zarządu gospodarskiego. 
Dzieło pośmiertne. Tomów II. Warszawa 
1856—57, w 8-ce; T. I, str. 383 i XII; T. U, 
str. 345 i IV i portret autora, (stanowi tom 
XI i XII „Gospodarstwa."

40. Strój nowski Rafał. O dzier­
żawach i oczynszowaniu majętności ziem­

skich. Warszawa 1857, Gliicksberg, druk 
Jaworskiego, w 12-ce, str. 67.

41. Ossuchowski Bonifacy. Po­
laniu, czyli przypomnienia gospodarskie, 
czerpane z trzydziestoletniego doświadcze­
nia, dla użytku doświadczonych jako przy­
pomnienie; nowo zawód rozpoczynających 
jako wskazówka; panów jako kontrola ad­
ministratorów, rządców i ekonomów. Z do­
łączeniem 75 tablic regestratury ekono­
micznej mającej służyć na rok jeden. War­
szawa 1858, druk K. Kowalewskiego, 
w 16-ce, str. XXXI i 204.

42. Ś z. Br. Notatki agronoma, dla 
gospodarzy wiejskich. Ułożył i wydał Br. 
Sz. Wilno 1860.

43. Aleksandrowicz Benedykt. 
Regestra gospodarskie dla ekonoma folwar­
ku. Wydanie drugie poprawne i znacznie 
powiększone. Warszawa 1861, druk Ginsa, 
nakład Jana Rakoczego, 28 ark. dużego 
formatu zarubrykowane i poliniowane.

44. Laskowski Stanisław. O sy­
stemach rolniczych. Wykład potrzebnych 
wiadomości przy organizacyi gospodarstwa 
wiejskiego dla gospodarzy i uczących się 
gospodarstwa. Wolsztyn i Grodzisk 1861, 
nakład H. Jacobiego, w 8-ce, str. 12 i 94.

45. Kurowski Jan Nepomucen. 
O urządzaniu gospodarstw bezpańszczyznia- 
nych, szczególniej pod względom zaprowa­
dzenia innego systemu rolniczego i ręcznych 
robotników. Warszawa 1861, autor, druk 
J. Ungra, w 8-ce, str. 188 z tablicą rycin.

46. Sniegocki Józef. Przepisy dla 
sług, czeladzi, chlebodawców i urzędników 
gospodarczych, naprowadzające jak się mają 
zachować w sprawach policyjnych i sądo­
wych. Berlin 1862, nakład autora, u Moltka, 
w 8-ce, str. 42.

47. Ustawa kasy emerytalnej i kasy 
edukacyjnej oficyalistów księcia Piotra 
Wittgensteina z d. 3 Grudnia 1861, Wilno 
1862.

48. Porównanie miar i wag pol­
skich z miarami i wagami: ruskiemi, prus- 
kiemi, austryackiemi, saskiomi, francuzkio- 
mi i angielskiomi. Warszawa 1862.

49. Dąbrowski Ludwik. Regula­
min dla gospodarzy wiejskich, oraz urzą­
dzenie gospodarstwa parobczancgo. Warsza­
wa 1863.

50. S o m m e r Adryan. O robotach 
wymiarowych. Warszawa 1863, w 8-ce, 
str. 115.

51. Pietrusiński Ludwik. Krasny 
bór czyli Sztabin i Karol hr. Brzostowski. 
Warszawa 1863, w 8-ce, str. 71.

52. Horodyński Witold. Dla cze­
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go gospodarstwa nasze nio procentują^ War­
szawa 1864, w 8-ce, str. 52.

53. E k i o 1 s k i Aleks. Rejestra prak­
tyczne ekonomii gospodarczej. Nowe wy­
danie. Bochnia (bez wyrażenia roku). W. 
Pisz, fol. kart 55.

—. Wydanie trzecie p. t. Praktyczne 
rejestra ekonomiczne. Tamże 1865.

54. J a s tr z ę b s k i Mikołaj. Główne 
zasady buchaltoryi zastosowanej do gospo­
darstwa wiejskiego. Petersburg 1865, druk 
B. M. Wolffa, w 4-ce, str. 105.

55. Szumiąński A. Buchalterya 
i rachunkowość kupiecka i fabryczna, oparta 
na zasadach podwójnego rachunku i zasto­
sowana do handlów wszelkiego rodzaju, fa­
bryk, spółek i domów dochodowych. Tom I. 
Warszawa 1866, w drukarni Ungra, w 4-co, 
str. 348.

56. Przygodzki Julian. Rachun­
kowość Smilańska. Wykład jej i wzory. 
Warszawa 1866, w 8-cc, str 57.

57. Sołdraczyński Ignacy. O eko­
nomii rolniczej (osobno odbicie z dziennika 
rolniczego). Kraków 1866, druk Czasu, 
w 8-ce, str. 15.

58. Dylewski Maryan. Jak u nas 
dźwignąć rolnictwo, przemysł, komunikacye, 
koleje. Drohobycz 1868, w 8-co, str. 19.

59. Kąkolewski Leon. Zarząd go­
spodarski. Warszawa 1868, nakład Red. Ga­
zety rolniczej, w 8-ce, str. 106.

60. Hoff Bogumił. Nauka rachunko­
wości gospodarskiej. Toruń 1869, T. F. Ra- 
kowicz, w 4-co, str. 56.

61. Jackowski Maksymilian. Wska­
zówki dla sprzedających i kupujących po­
siadłości ziemskie. Poznań 1869, w 8-co, 
str. 27.

62. Jagielski M. Praktyczny wy­
kład używania metrycznej miary i wagi, 
która od 1870 r. będzie powszechnie używa­
ną, wraz z nauką o ułamkach dziesiętnych, 
pianimetrycz. i steroometrycznemi formuła­
mi, tabelami do obliczenia drzewa i pni, 
okrągłych i owalnych beczek i t. d. Spis 
monet, miar i wag wszystkich państw wię­
kszych. Poznań 1869, w 8-ce, str. 108.

— Wydanie drugie, poprawne i pomno­
żone. Poznań, M. Jagielski, w 8-ce, str. 140.

63. Habicht Wilhelm. Kilka uwag 
o szacunku dochodu gruntowego, z uwzglę­
dnieniem ustawy z 24 maja 1869 r. doty­
czącej regulowania podatku gruntowego. 
Tarnów 1870, autor, druk A. Rusinowskie- 
go, w 8-co, str. 40.

61. Rówieński Stanisław, Rachun­
kowość gospodarska. Warszawa 1870, Ge­
bethner i Wolff, w 8-ce, str. 67.

65. Kolberg Wilhelm. O łanach 
i włókach. Warszawa 1870, w 8-co, str. 6.

66. Jagielski M. Tabela do obli­
czania cen nowych miar i wag, podług cen 
dawniejszych miar i wag, jako i tabele re­
dukcyjne do zaprowadzenia nowego obra­
chunku zboża i olejnych siemion por 2000 
funtów. Poznań 1871, M. Jagielski, w 8-co, 
str. 40.

67. Cybulski Wincenty. Rejestra 
ekonomiczno. Rzeszów 1871, Pellar, w 4-cc.

68. W ę d r y c h o w s ki E. (prof. szko­
ły agron.). Teorya rachunkowości wiejskiej 
podwójnej. Lwów 1872, nakładom Gubry- 
nowicza i Schmidta, w 8-ce, str. 88.

69. Święcicki Jan. O dużej, śre­
dniej i małej własności ziemskiej, oraz ga- 
licyjskicm Tow. parcelacyi i budowy. War­
szawa 1872, Gebethner i Wolff, druk J. Si­
korskiego, w 16-ce, str. 62.

70. Święcicki Jan. O dzierżawach 
wiejskich pod względem gospodarczo-spo­
łecznym i prawnym. (Przedruk z Gazety 
rolniczej). Warszawa 1873, w 8 co.

71. Pryliński Tomasz, Inżenier. 
Wykład systematu metrycznego miar i wag 
jako objaśnienie do tablicy ściennej tegoż 
systemu, dla użytku zakładów naukowych, 
przemysłowych i handlowych. Kraków 
1873, w drukarni L. Paszkowskiego, w 8-cc, 
str. 55 i XI.

72. K i o r s k i Hippolit. Roczno ra­
chunki. Sprawozdanie z gospodarstwa ziem­
skiego. Warszawa 1874, u W. Mestenhau- 
sera.

73. Waśni e w ski Norbert. Gospo­
darczo tablice porównawcze, czyli oblicze­
nie dwóch systematów gospodarstwa, prak­
tycznie wykonywanego, za pomocą którego 
można osiągnąć trzy lub cztery razy większe 
dochody nad te, jakie dziś z trzy polo w ogo 
mamy, dla pożytku rolników wydano. Wil­
no 1874, drukiem Józefa Zawadzkiego, 
w 8-co, str. 24.

74. Ciborowski Leopold. Urzą­
dzenie gospodarstwa w danych warunkach, 
poprzedzone kilku uwagami o stosunkach 
gospodarskich Królestwa Polskiego. Rzecz 
napisana w celu uzyskania dyplomu z ukoń­
czonych nauk w wyższej szkoło rolniczej 
im. Haliny. Poznań 1874, w 8-co, str. 64.

75. Przygodzki Julian. Przewod­
nik rachunkowości gospodarskiej, prakty­
kującej się w niektórych dobrach Gubernii 
Kijowskiej i Podolskiej, a w szczególności 
w dobrach Stawiszczc, do hr. Branickiego 
należących^ Warszawa 1876, nakład Re­
dakcyi Gazety rolniczej, w 4-ce, str. 66.

76. Piet rzyć ki Edward. Książecz­
ka kieszonkowa o miarach i wagach dzie­
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siętnych. Popularnie wyłożył i 54 tabliczek 
zamiany dołączył dla użytku gospodyń, 
mniejszych gospodarzy, rękodzielników 
i przemysłowców. E. Piętrzycki, buchalter 
miasta Lwowa. Lwów 1876, księgarnia pol­
ska, w 16-ce, str. 111, rejestru IV.

77. M a c h t s Ferdynand. Nauka o sza­
cowaniu majątków ziemskich; krótki wy­
kład racyonalnych zasad szacunkowych, dla 
użytku właścicieli dóbr, dzierżawców, rząd­
ców, komisarzów szacunkowych, w ogóle 
dla wszystkich. Z niem. przełożył Hipolit 
Tarczyński. Lwów 1878, K. Wild, w 8-ce.

78. P a t z i g G. C. Praktyczny rządca 
ekonomiczny według wymagań tegoczes- 
nych; podręcznik praktycznie pouczający 
dla właścicieli dóbr, dzierżawców, rządców, 
początkujących gospodarzy, dla gospodar­
skich zakładów naukowych, w ogóle dla 
wszystkich zajmujących się praktycznem 
gospodarstwem. Podług 9 go niemieckiego 
wydania z zastosowaniem do potrzeb krajo­
wych przełożył Hipolit Turczyński. Tom I 
i II, Lwów, nakład Gubrynowicza i Schmid­
ta, Kraków 1878, druk Wł. L. Anczyca 
i Sp., w 8-ce, str. XIV i 253, VIH i 205.

79. Strzelecki Antoni. Rejestra 
gospodarcze, system tabelaryczny prosty. 
7 książek w tece. Warszawa 1879.

80. K r a f f t Gwido dr. Nauka orga' 
nizacyi gospodarstwa. Z siódmego niem. 
wydania przełożyli studenci Instytutu go­
spodarstwa wiejskiego i leśnictwa w No­
wej- Aleksandryi (Puławach). Warszawa 
1880, druk J. Ungra, w 8-co, str. 180.

81. K r a f f t Gwido dr, Wielki mają­
tek ziemski naszych czasów. Opis ordy- 
nacyi książąt Schwarzonbergów w Czechach. 
Z oryginału niem. przełożył Władysław 
Zawadzki. Lwów 1880, nakład K. Sula- 
tyckiego, druk A. Wajdowiczowcj (M. F. 
Poromby), w 8-ce, str. 219, 1 niel. i 4 litogr.

82. hangi e Kazimierz. Jak dźwi­
gać bez nakładów zniszczono gospodarstwa 
rolno. Kraków 1880, nakład autora, druk 
Wład. L. Anczyca i Sp., w 16-ce, str. 83.

83. Langie Larol. Wskazówki do 
obliczania wartości majątków ziemskich. 
Kraków 1880.

84. Biliński Boi. Tabela do obli­
czania płacy robotników miesięcznej i dzien­
nej, licząc miesiąc po 24 i 30 dni roboczych 
Warszawa 1881.

85. Krakowski Nikodem. Wykład 
popularny zasad podwójnego księgowania 
w zastosowaniu do potrzeb handlu, prze­
mysłu, oraz rzemiosł i rolnictwa. IV części. 
Warszawa 1887, nakład i druk S. Lewen- 
tala, w 8-cc.

Encykl. Kołu. T. I.

86. Filipowicz Karol. Zarząd go­
spodarczy tom I. (Wydawnictwa rolniczo 
pod redakcyą Al. Trylskiogo). Warszawa 
1887, Gebethner i Wolff, druk Noskowskie­
go, w 8-ce, str. VI, 410, IV i 1 niel.

87. Hryniewiecka Helena. Buch- 
halterya domowa, edycya nowa poprawna. 
Warszawa 1878, druk Br. Kopczyńskiego, 
w 4-ce. str. IV i kilka arkuszy tablic.

— Wydanie nowe poprawne. Warsza­
wa 1888, w 8-ce wielkiej, str. 3 niel. i kil­
kanaście arkuszy do robienia notat.

88. Podręcznik gospodarski ma­
jątku Stadnickiego jako instrukeya dla za­
rządzającego gospodarstwem, spisany 1885 
roku. Warszawa 1887, druk Stanisława 
Niemiery, w 4-ce, str. 56 i spisu 1. (Autor 
Adolf Jęło wieki. Drukowany w małej licz­
bie egzemplarzy, nie znajduje się w handlu 
księgarskim).

89. Jeziorański Józef. Jak obec­
nie gospodarować? wskazówki dla rolników 
z narad delegacyj specyalnych. (Odbitka 
z Gazety rolniczej). Warszawa 1888, druk 
M. Ziemkiewicza, w 8-ce małej, str. 1 niel. 
154 i 2 niel.

90. Komar Władysław. Wzory ra­
chunków gospodarskich, ułożone i wyprak­
tykowano przez.... Warszawa 1888, nakład 
autora, druk S. Niemiery, w 4-ce, str. 121.

91. Sękowski Konstanty. Buchhal- 
terya podwójna w zastosowaniu do fabryk 
produktów spożywczych t. j. cukrowni, go­
rzelni, browarów, młynów parowych, pie­
karni i t. d. oraz gospodarstwa rolnego, 
z wiadomościami wstępnemi o rachunko­
wości podwójnej. Warszawa 1888, nakład 
autora, Gebethner i Wolff, druk T. Nasio- 
rowskiego, w 8-ce, str. 111, 206, 1 nieliczb. 
i 1 tablica.

92. Sękowski Konstanty. Rachun­
kowość rolnicza ułożona na podstawie buch- 
halteryi podwójnej. Opracował.... przy 
współudziale sił Rodakcyi „Rolnika i Ho­
dowcy." Warszawa 1889. nakładem Red. 
Roln. i Hodow., w 8-ce, III, str. 227 i spi­
su III.

X. a) Gospodarstwo kobiece.

1. Sekreta najtajemniejsze w róż­
nych wiadomościach i ciekawościach, dla 
pożytku gospodarzów, malarzów, ogrodni­
ków, rybaków i kucharzów etc. świeżo wy­
dano i poprawiono. Wilno 1808, nakład 
i druk Marc. Dymińskiego, typogr., w 8-ce, 
ark. 9/2.1

2. G a c o n - D u f o u r Marya Armand 
Joanna. Dziełko doręczne dla gospodyń

2G 
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miejskich i wiejskich, tudzież dla służących 
folwarcznych; z przyłączonemi sposobami 
leczenia chorób bydlęcych i przydanym 
zbiorem praktycznym gospodarstwa wiej­
skiego i domowego, napisana w języku fran- 
cuzkim przez p. Gaęon-Dufour towarzyszkę 
wielu zgromadzeń rolniczych i uczonych, 
a teraz na polski przełożone, z figurami. 
Wrocław 1806, u W. B. Korna, w 8-co, 
str. 359.

—■ Wydanie nowo, znacznie poprawiano 
z kopersztychami. Wrocław 1816, u W. B. 
Korna, w 8-ce, str. 352 i rycin 2.

3. Piekarski Frań. Wzoryu-achun- 
ków domowych dla młodych mężatek, pa­
nien i służących ułożone przez Fr. Piekar­
skiego prozosa sądu karn. dcp. -krakows. 
i radoms. dozorów szkoły głównej i depart. 
członka i t. d. z tabelami od A aż do P. 
Kraków 1814, kosztom autora, druk aka­
demii, w 8-ce, str. VIII, 90 i tabela w 4-co, 
niel.'

4. P a r m o n t i o r Teodor. Rada dla 
dobrych gospodyń, iak mają po miastach 
i miasteczkach najlepiej chleb urabiać, 
z francuzkicgo wytłumaczona przez X. Chra- 
czyńskiego w Opolu nad Wisłą 1815 roku. 
Warszawa 1816, druk XX. Pijarów, w 8-cc, 
str. 50.

5. Nota bielizny porządkiem liter 
w alfabecie, z powszechną tabelą dochodów 
i wydatków na cały rok, z kalendarzom 
wieczystym i z pargaminem w pensowy pa­
pier oprawne, z ołówkiem do zamykania.

6. Dziarkowski Hyacynt August. 
Poradnik domowy. Tomów II. Warszawa 
1819, druk Zawadzkiego i Węckicgo, w 8-cc. 
T. I. str. 328, XV i 9: T. II, str. 8, IV, 2 
i 816.

7. Waga Antoni. Teorya gospodaro­
wania wewnętrznego, czyli zbiór wiadomo­
ści potrzebnych gospodyniom dla użytku in­
stytutów żeńskich. Część I. Warszawa 1828, 
druk XX. Pijarów, w 8-co, k. 3, str. XIV, 
310 i kart 3.

— Wydanie drugie, Waraszwa 1837, 
w 8-ce, str. 402 i nieliczb. 13.

8. Leśniewski Paweł Eustachy. 
Poradnik dla gospodyń wiejskich i miej­
skich, czyli zbiór rad i wiadomości, obejmu­
jący różno szczegóły gospodarstwa kobiece­
go. Tomów III. Warszawa 1836 — 38, 
Glucksberg, druk P. Baryckiogo, w 8-co.

9. S z c z y c i ń s k i Łukasz Folicyan. 
Poradnik domowy obejmujący sekreta go­
spodarskie, czyli zbiór 263 doświadczeń 
i sposobów w użyciu kuchcnnem, lokarskiom, 
tudzież w fabrykach i handlu. Warszawa 

1843, w drukarni nowej Ungra, w 8-co, str. 
4 i 183.

10. A d a n s o n A g 1 a e (pani Dou- 
met), prawdziwy zaś autor jest Ludwik Eu­
stachy Audot księgarz. Dwór wiejski, dzie­
ło poświęcono gospodyniom polskim, przy­
datno i osobom w mieście mieszkającym. 
Przerobione z francuzkicgo, z wielu dodat­
kami i zupołnem zastosowaniem do naszych 
obyczajów i potrzeb, przoz Karolinę z Po­
tockich Nakwąską. 3 tomy, Poznań 1843— 
44, w Nowej księgarni, w 8-co. I. 262, II. 
IV i 294.111 238. '

— Wydanie drugie, nakład autorki. 
Lipsk 1857 — 1858, w 8-ce. T. I str. XV 
i 343; T. II str. 412.

11. D y r m o n t o w a Dominika. Wioj - 
ska gospodyni, czyli skazówka doręczna dla 
osób trudniących się wownętrznem urządze­
niem domu i t. d. Kowno 1847.

12. (C i u n d z i o w i c k a). Gospodyni 
litewska, czyli nauka utrzymywania porzą­
dnie domu. Wilno 1848, w 8-co, str. 452.

— Wydanie drugie, Wilno 1851, Za­
wadzki, w 8-co, str. 8 i 587.

— Wydanie trzecio, poprawno i pomno­
żone. Wilno 1856, Zawadzki, w 12-ce.

— Wydanie czwarto, poprawiono i po­
mnożone. Wilno 1858, druk Zawadzkiego, 
w 8-ce, str. 496.

— Wydanie piąte, Wilno 1862 u Za­
wadzkiego.

— Gospodyni litewska i t. d. Wydanie 
szóste, poprawno i pomnożono różnomi prze­
pisami przez autorkę „Kucharki litewskiej “ 
(Zawadzką). Wilno 1873. w 8-ce, str. VIII, 
i 507.

— Wydanie ósme. Wilno 1882, । nakład 
i druk J. Zawadzkiego, w 8-co str. 520.

13. Przestroga, jak zaradzać szko­
dliwym skutkom z użycia chicha z żyta nic- 
dostałego i zanieczyszczonego sporyszem; 
podana do wiadomości przez Radę lekarską 
Król. Polsk. Warszawa (około 1850 roku), 
w 8-co, str. 8.

14. T w a r o w s k a Toressa. Gospody­
ni polska, czyli poradnik obejmujący prze­
pisy kuchenne i różno sekreta gospodarskie. 
Warszawa 1859, nakład K. Bernsteina, 
druk J. Jaworskiego, w 8-ce, str. 368.

— Wydanie drugie. Warszawa 1862, 
druk J. Jaworskiego, w 8-ce, str. 368.

— Wydanie trzecie. Warszawa 1867, 
w 8-cc.

15. Podręcznik dla gospodyń, za­
wierający opis środków przedsięwziętych 
dla usunięcia nadużyć przy sprzedaży mię­
sa. Warszawa 1859, druk J. Jaworskiego, 
w 16-ce, str. 29 (z ryciną).
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16. J. W. Poradnik dla gospodyń uło­
żony alfabetycznie. Tom I. Warszawa 1861, 
nakład wydawcy, druk b-ci Hindemithów, 
w 8-cc, str. 15 i 398.

17. Święcicki Ignacy. Regestr 
apteczkowy i spiżarniowy dla porządnych 
gospodyń. Mińsk. U Zawadzkiego w Wil­
nie 1861, folio.

18. K. A. Poradnik gospodarski dla 
młodych gospodyń wiejskich. Poznań 1863. 
L. Morzbach, w 12-co, str. 125 i V.

19. G o 11 z Adam. Reforma w wycho­
waniu kobiet i w użyciu ich czasu i pracy. 
(Odbitka z Kroniki Rodzinnej). Warszawa 
1869. J. Jaworski, w 8-co, str. 51.

20. C w i o r c i a k i o w i c z o w a Lu­
cyna. O gospodarstwie domowem. Odczyt 
miany w zakładzie nauk, sztuk i rękodzieł 
dla kobiet. Warszawa 1871, Gebethner 
i Wolff, w 8-co, str. 24.

21. P i e t r z y ć k i Edward. Książeczka 
kieszonkowa o miarach i wagach dziesię­
tnych dla gospodyń. Lwów 1875.

22. O wi er c iakio wicz o w_a Lu­
cyna. Poradnik porządku i różnych nowo­
ści gospodarczych przez autorkę 365 obia­
dów i jedynych praktycznych przepisów. 
(Odbitka z kalendarza na rok 1876). War­
szawa 1'876, Gebethner i Wolff, w 8-co, 
str. 280.

23. Książka do rachunków w gospo­
darstwie domowem dla kobiet. Warszawa 
1877, J. Błaszkowski, w 4-ce, str. 98.

24. Listy do córki o zarządzie gospo­
darstwem domowem, z dodaniem praktycz­
nych przepisów kucharskich, przez matkę. 
Warszawa 1878, nakład i druk Przeglądu 
tygodniowego, w 8-co, str. 64.

25. Książka dla wszystkich. Przepi­
sy dotyczące najmu sług miejskich i wiej­
skich. Warszawa 1878, A. B. Bogucki, 
w 8-co, str. 32.

26. W i ś n i o w s k a Józefa. O oszczę­
dności i gospodarności kobiecej. Konin 
1880, druk Pawła Michela, w 8-co, str. 51.

27. Tokarski Tomasz. Nauka go­
spodarstwa domowego, dla użytku wyższych 
szkół żeńskich i wykształconych gospodyń. 
Rzeszów 1880, nakład autora, druk J. A. 
Pclara, w 8-co, str. 80.

28. Soli ugorowa Julia. Obowiąz­
ki kobiety każdego stanu w zakresie go­
spodarstwa domowego. Lwów 1882, nakład 
Gubrynowicza i Schmidta, druk Gazety na­
rodowej, w 8-co, str. VI, 2 niol., 306, 2 nici, 
i 3 tablico.

29. S z c z ę ś c i o d o m o w o. Dokładna 
nauka o gospodarstwie domowem, oraz po­

radnik kucharski napisany dla matek i có­
rek stanu średniego, dla mieszczan, rze­
mieślników, robotników, włościan, przetłu­
maczone na język polski na Górnym Szlą- 
sku staraniom ks. Bonczka w Bytoniu. 
Lipsk 1882, nakład A. Riffartha, druk F. 
Palma w Aachen, w 16-co, str. 8 nioliczb. 
207 i 1 nieliczb,

• 30. Owierciakiowiczowa Lu­
cyna. Podarunek ślubny, kurs gospodar­
stwa miejskiego i wiejskiego dla kobiet 
przez autorkę 365 obiadów. Warszawa, 
1885, Gebethner i Wolff, druk M. Ziemkie­
wicza, w 8-ce, str. 2.

— Wydanie drugie, Warszawa 1889, 
Gebethner i W olff, druk M. Ziemkiewicza, 
w 8-co, str. 344.

31. L a n g i o Karol. Odczyty o kobiet 
com gospodarstwie domowem w wyższym 
zakładzie naukowym dra Adryana Bara­
nieckiego dla kobiet przy Muzeum techni- 
czno-przemysłowom w Krakowie. Zeszyt I. 
Wstępne uwagi. Kraków 1885, nakład 
autora, druk. Wł. L. Anczyca i Sp. w 16-cc, 
str. 56. Zeszyt II. Wyżywienie rodziny. 
Kraków 1885, c. k. Ministcryum rolnictwa, 
druk Wł. L. Anczyca i Sp., w 16-ce, str. 
138 i 2 nioliczb.

32. L a n g i o Karol. Odczyty o kobio- 
com gospodarstwie domowem w wyższym 
zakładzie naukowym dla kobiet'dra Adrya­
na Baranieckiego przy muzeum tochniczno- 
przemysłowem w Krakowie. Zeszyt IV. 
O przemyśle domowym kobiet. Kraków 
1887, nakład c. k. ministeryum rolnictwa, 
G. Gebethner i Sp., druk Wł. L. Anczyca 
i Sp.. w 16-co, str. 1 niel. i 36.

33. Owierciakiowiczowa Lu­
cyna. Cokolwiokbądż chcesz czyścić, czyli 
porządki domowo. Warszawa 1887, Ge­
bethner i Wolff, druk M. Ziemkiewicza, 
w 8-co małej, str. 1 nieliczb. 111 i 4 nic- 
liczbowanc.

34. Niomitra M. Sto wskazówek 
praktycznych dla domu i gospodarstwa, 
z dołączeniom tabeli wywabiania plam spo­
sobem łatwym, domowym, zebrała i ułożyła 
doświadczona Warszawianka. Warszawa 
1888, druk W. Katyńskiego (dawniej J.Ber­
gera), w 8-ce, str. IV i 44 z tablicą.

35. Szumlańska Paulina. Gnia­
zdo rodzinne składnio i ładnie urządzono, 
przez autorkę Skrzętnej gospodyni. War­
szawa 18SS, Gebethner i Wolff, druk „Wie­
ku," w 16-ce, str. 75 i 1 nioliczb.

36. G r a j n o r t Józef. Kobieta w go­
spodarstwie i rodzinie. I. Warszawa 1888, 
nakład księgarni ludowej, druk Fr. Czor- 

) wińskiogo, w 8 cc malej, str. 52.
26*
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X. ty Kuchnia i spiżarnia.

1. Wielądko Wojciech Wincenty. 
Kucharz doskonały i w wybornym guście 
z oszczędnością dogodny, z kop er sztychami 
zastawiania stołów, czyli sposób gotowania 
różnych potraw z mięsa i ryb, robienia do 
nich gąszczów, sosów, galaretów, pieczenia 
pasztetów, tortów, ciasta; smażenia z wszel­
kich gatunków owoców, konfitur, cukrów, 
tudzież dystylowania rozmaitych dobrych 
wódek, likworów, syropów, przytem cieka­
wo sekreta doświadczone do wiadomości 
w domowem gospodarstwie potrzebne, utrzy­
mywania i konserwowania w spiżarni znaj­
dujących się żywności,warzyw, ziół etc. etc., 
z nowych francuzkich i niemieckich auto­
rów przetłumaczony. Nowa edycya. Tomów 
2. Warszawa 1800, druk Ragoczego, na­
kład Thomsa i Melchina, w 8-ce.

— Nowa edycya: Kucharz i t. d. dla wy­
gody obywateli i obywatelek gospodyń do 
druku podany. 2 Tomy. Warszawa 1808. 
w drukarni Ragoczy, w 8-ce, T. I str. 251; 
T. If str. 252.

— Nowe wydanie: Warszawa 1812. 
w 8-ce, 2 Tomy. Tom I str. 188: Tom II 
str. 267.

2. Kucharka miejska i wiejska, al­
bo sposób gotowania rozmaitych mięsnych, 
postnych i rybnych potraw, tudzież robienia 
ciast, tortów, etc.; na trzy rozdziały podzie­
lona, w której się znajduje sto mięsnych, 
sto postnych i sto rybnych potraw. War­
szawa 1800, w 8-ce.

— Drugie wydanie, Berdyczów 1806, 
w 8-ce, str. 128.

3. Szczepański Jan Julian. Co 
dziś gotować? czyli sporządzanie smakowi­
tych potraw tudzież robienia przednich ga­
tunków ciast, tortów i pasztetów. Lwów 
1822, nakład i druk Pillera, w 8-ce str. 
272.

4. Szytler Jan. Kucharz dobrze 
usposobiony. Wilno 1830, w drukarni dye- 
cezalnej u XX. Missyonarzów, w 8-ce, T. I 
str. 180, nieliczb. 7 i rejestru nieliczb. str. 
10. T. II str. 97, nieliczb, 8 i rejestru str. 
nieliczb. 6, z ryciną wyobrażającą sposób 
ustawienia wytwornego stołu na osób 24. 
(Dedykacya clo księcia Eustachego Sapie­
hy)-

— Wydanie drugie, pełniejsze, z dodat­
kiem o truflach. 2 tomy w jednym. Wilno 
1833, R. Daj en, druk XX. Misssyonarzy, 
w 8-co, str. 290, z rycinami.

— Wydanie trzecie, z dodaniem wielu 
nowych artykułów i przyłączeniom kuchni 

podróżnej dla wygody podróżnych. Wilno 
1840, R. Rafałowicz, w 8-ce, tom I str. 189; 
tom II str. 136 i rycina wyobrażająca spo­
sób ustawienia wytwornego stołu na 24 
osób.

5. Szytler Jan. Kucharz doskonały 
przez J. S. jednego z najsławniejszych kuch­
mistrzów europejskich (wspólnie z S. Żu- 
chowskim). Tomów 2. Przemyśl 1834, 
bracia Jelenie, w 8-ce, str. IV, 190 i 104.

— Wydanie drugie p. t. Kucharz wy­
borny, 2 tomy. Przemyśl 1849, bracia Je­
lenie, w 8-ce, str. IV, 190 i 104.

6. Przewodnik kuchenny czyli obiad 
gospodarski. W Warszawie 1835, w 16-ce, 
str. 30.

7. Szytler Jan. Kucharka oszczędna, 
czyli przepisy dla gospodyń łatwego i nie- 
kosztownego sporządzania potraw, opatrze­
nia spiżarni w potrzebne zapasy, oraz dy­
stylowania wódek. Wilno 1835, w drukarni 
dyecezalnej, w 8-ce, str. 184 i 14.

— Wydanie drugie, Wilno 1838, w 8-ce.
— Wydanie trzecie: Kucharka oszczędna 

zawieraj ąca niemało przepisów nigdy jeszcze 
drukiem nieogłoszonych, legumin na pręd- 
ce i bez kosztu dających się sporządzić, oraz 
mięsiw z bydląt domowych, ptastwa i zwie­
rzyny z dodaniem smakowitych, łatwych 
omletów, pierożków i t. d., które w nagłej 
potrzebie na zaspokojenie apetytu podróżne­
go lub gościa z łatwością mogą być użyte. 
2 tomy. Wilno 1840. R. Daien, w 8-co.

— Wydanie czwarte, poprawne i po­
mnożone nowemi artykułami o kucyi i urzą­
dzaniu mięsiwa i ciast na święta wielkano­
cne, tudzież przydają się sposoby pewne 

doświadczone robienia kiszek i salcesonów 
i t. d. Wilno 1850, nakład R. Rafałowieża, 
w 8-cc, str. VI i 277.

8. Szeiblerowa Zofja z Koblan- 
ków. Doświadczona gospodyni i kucharka 
doskonała dla wszystkich stanów. Z 8 go 
wydania niemieckiego przełożona na polski. 
Wrocław 1835, u Wilhelma B. Korna, 
w 8-ce, str. 286 i 26.

— Drugie wydanie tamże, 1838, w 8-ce.
9. D.... a. Kucharka doświadczona 

Warszawska, albo przeszło 360 artykułów 
obejmujących sposoby przyprawiania ró­
żnych potraw mięsnych, rybnych, mel- 
szpeizów, jarzyn, sosów”, galaret i ryb; al­
fabetycznie ułożonych, przez D .... a. War- 
szawa 1837, w 8-ce, str. 126.

10. Jankowski i G r o s s J. Nowa 
kucharka oszczędna, poświęcona gospody­
niom, z dodaniem sposobów dystylowania 
wódek, likworów, araku, smażenia konfitur 
i wielu innych wiadomości pożytecznych 
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w gospodarstwie domowom. Warszawa 
i Wilno 1837, T. Glticksberg, w 8-ce, str. 
IV i 232..

11. Szytler Jan. Kuchmistrz nowy, 
czyli kuchnia oddzielna dla osóh osłabio­
nych, w wieku podeszłym, tudzież do zdro­
wia powracających, w proporcyi na jedną 
osobę. Wilno 1837, R. Daien, w drukarni 
dyecezalnej, w 8-ce, str. VI i 222, dedyka- 
cyi 2, rejestru 12.

12. Dąbki o wic z J. Spiżarnia wiej­
ska obywatelska, czyli praktyczno przepisy 
porządnego i należytego tak utrzymania 
jak i urządzenia spiżarni, pewnych i ła­
twych sposobów konserwowania wszelkich 
artykułów żywności do użytku i wygody 
człowieka służących, tudzież dokładne spo­
soby robienia wszelkich gatunków pekel- 
flciszów, wędlin, salcesonów, octu, maryna­
ty, marmolady, konfitur, jako też rozmai­
tych naliwek, wódek, likierów, farbowania 
cukrów i rzeczy innych, zupełność spiżarni 
stanowiących. Wilno 1838. Rubon Daien, 
w 12-ce.

13. G r a s s J. Kuchnia zdrowia, albo 
przepisy przyrządzania potraw z produktów 
krajowych, naj prościej szym i najwłaści­
wszym sposobem dla osób tak chorych jak 
i powracających do zdrowia służących. Wil­
no 1838, T. Glticksberg, w 12-ce str. 124.

14. Grebitz Karolina Eleonora. Rzą­
dna gospodyni we względzie kuchni i spi­
żarni. Dzieło dla początkujących gospo­
dyń i dwornie miasteczkowych i wiejskich 
ułożone. Tłumaczenie K. Szacfajera, tłu­
macza medycyny dla ludu wiejskiego. To­
mów 2. Wilno 1838-39, w 8-ce, str. XXVI, 
434, str. VIII, 302.

— Wydanie drugie, poprawne. Wil­
no, Zawadzki, str. XXVI i 434; str. VIII 
i 308.

15. Szytler Jan. Wyśmienity, nie- 
kosztowny kuchmistrz, za którego poradą 
łatwo sporządzić można najsmakowitsze 
i najzdrowsze razem potrawy. Wilno 1839, 
R. Daien, w 8-ce.

16. P i e t r a s z e w s k a Julia z Bort­
kiewiczów. Księga kucharska do miar kra­
jowych zastosowana, z niemieckiego na pol­
ski język przez J. Pietraszewską sędzinę 
powiatu upitskiego przetłumaczona. 2 czę­
ści. Wilno 1839, w 12-ce, str. 228 i 216.

17. Cukiernictwo i sztuka piecze­
nia, czyli jak można bez uczenia się cukier­
nictwa, wszystkie tu dokładnie podane i opi­
sano rzeczy robić, jako to przyrządzanie 
makaroników, ciast cukrowych, cukru w la­
skach, karmelków, essonepastów, rozmaitej 
draży i tragantowych rzeczy i t. d., tudzież 
zaprawianie i cukrowanie, glazurowanie 

owoców i t. d. Przytem dodatek: o robie­
niu w gospodarstwie potrzebnych rozmai­
tych rzeczy podług własnego doświadczenia 
wypracowanych, a które dokładny kucharz, 
kucharka i gospodyni, znać powinni. Za­
wiera 757 rozmaitych przepisów cukierni­
czych. Tłumaczone z niemieckiego podług 
czwartego wydania. Poszytów 7. Poznań 
1840, wyd. Rejznera w 8-co.

18. Szytler Jan. Spiżarnia dosta­
teczna i przezornie urządzona, dla dogod­
nego użytku miejskich i wiejskich skrzęt­
nych gospodyń czyli zbiór i sposoby utrzy­
mania, oraz zachowania rozmaitego chleba, 
ciast, nabiału, różnych mięsiw, zwierzyny, 
przypraw korzennych i marynat, jarzyn, 
soków, konfitur, cukrów, wódek, likierów, 
octów, kwasów, i t. d. Słowem wszystkiego 
co na stół domowy, należyte przyjęcie go­
ści, tudzież na kuchnię podróżną z wygodą 
i posiłkiem używać się zwykło. Wilno 1841, 
Rafałowicz.

19. Mączyński Józef. Szkoła ku­
charek czyli łatwy sposób wyuczenia się 
różnych potraw mięsnych i postnych, na 
wzór dzieła Carómo, kuchmistrza Napoleo­
na, ułożył L. Z. Kraków 1843, J. Czech, 
w 12-ce, str. XIV i 207.

— Inne wydanie tamże 1843, str. 219.
20. Szytler Jan. Kuchnia myśliw­

ska, czyli na łowach. "Wilno 1845, w 12-ce.
21. Szytler Jan. Skrzętna gopo- 

dyni, czyli tom drugi kucharki oszczędnej, 
zawierającej niemało przepisów, nigdy dru­
kiem nieogłoszonych. Wilno 1841, R. Ra­
fałowicz, w 8-ce, str. 202 i VIII.

22. Szytler Jan. Kuchnia postna, 
podająca najoszczędniejsze sposoby sporzą­
dzania potraw rybnych, oraz zup, chłodni­
ków, pieczystego, marynat, jarzyn i t. d. 
Wilno 1847, R. Daien, w 8 ce.

— Wydanie drugie, tamże, 1848, w 8-co.
23. A. D. Poradnik kucharski, żłożony 

z 485 przepisów przyprawiania potraw, ma­
rynat, soków, ciast, konserwów i t. p. przez 
A. 1). Warszawa 1847, w 8-ce.

24. Tysiąc potraw, ciast i wetów, 
podług naj bieglej szych europejskich kuch­
mistrzów, z dodaniem kilku słów o usłudze 
stołowej. Warszawa 1854, Merzbach, druk 
Kaczanowskiego J., w 12-ce, kart 2, str. 307 
i XX Rejestru.

25. Schmidt Józef. Kuchnia, czyli 
dokładna i wypróbowana nauka sporządza­
nia potraw mięsnych i postnych, pieczenia 
ciast, robienia lodów, komputów, smażenia 
konfitur i soków i t. d. Przemyśl 1855, bra­
cia Jelenie, druk zakładu im, Ossol. we 
Lwowie, w 8-ce.
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— Wydanie drugie, tamże, 1856, w 8-co.
— Wydanie trzecio, tamże, 1856, w 8-ce, 

str. 310.
— W ydanio czwarto, tamże. 1865, w 8-ce, 

str. 31 i 287.
— Wydanie piąto. Przemyśl 1871, druk. 

K. Prochazki, w 8-co, str. XXXI i 287.
■ — Wydanie szósto, tamżo, 1879, nakła­

dom braci Joloniów, Cieszyn, czcionkami 
K. Prochazki, w 8-co, str. XXXI i 287.

— Wydanie siódme, tamże, 1883, w 8-co, 
str. XXXI i 287.

26. L o ś n i c w s k a Bronisława. Ku­
charz polski, jaki być powinien. Książka 
podręczna dla ekonomiczno - troskliwych 
gospodyń. Warszawa 1856, nakład S. II. 
Merzbacha, w 8-co, str. 481.

— Wydanie drugie. Warszawa 1861, 
nakład S. H. Merzbacha, druk J. Jawor­
skiego, w 8-co, str. 482.

— Wydanie nowo: Kucharz polski ja­
kim być powinien, czyli dokładno przepisy 
na 1120 potraw, jako toż torty, ciasta, lody, 
kremy, konfitury, galarety, soki, leguminy 
i napoje. Warszawa 1873. w 8-ce, str. 
XXXI, 431 i XX.

27. W o j c i e c h o w s k i J. Kucharz 
polski czyli łatwo do zrozumienia! dokładne 
przepisy gotowania, pieczenia, smażenia, 
zaprawiania, robienia rozmaitych napojów, 
nasolcnia, wędzenia i innych przyrządzeń 
potrzebnych do gospodarstwa domowego. 
Z kartą stołową, podzieloną na cztery pory 
roku, miesiące, tygodnie i dnie. Książka 
podręczna niezbędna, a przynajmniej nader 
potrzebna dla młodych gospodyń, kucharzy, 
kucharek i wszystkich tych, którzy sobie 
swojo potrawy smakowicie, zdrowo i tanio 
sami przyrządzać zochcą, zawiera 775 prze­
pisów. Poznań 1856, Reyzner, w 8-co.

28. M a r c i s z e w s k a z Krzy wkow- 
skich Marya. Kucharka szlachecka, przy­
tem zbiór najpotrzebniejszych wiadomości 
gospodarskich, jako to: urządzenie wędliny, 
solenie ogórków, zasiewanie ogrodów, urzą­
dzenie nabiału, pranie bielizny, różnych ko­
lorowych rzeczy, rękawiczek, bielenie płó­
cien, wypieranie plam, konserwowanie róż­
nych rzeczy na zimę, hodowanie malin 
i kwiatów wazonowych, a takoż o różnych 
kosmetykach należących do toalety dam­
skiej i wiele potrzebnych wiadomości, a ta­
koż dyspozycya obiadów na cały kwartał 
i zastawianie stołów, wszystko oparte na 
rzetelnem doświadczeniu. Kijów 1857, J. 
Zawadzki, w 12-ce; str. 306.

— Drugie wydanie, z bardzo wielu po- 
żytoczncmi dodatkami. Kijów 1861, druk 
J. Zawadzkiego, w 8-ce, str. 310.

— Trzecio poprawne wydanie, znacznie 
powiększono i na dwa tomy podzielone. T. 
I, kucharstwo, T. II, spiżarnia. Żytomierz 
1878, nakład K. Budkiewicza, Warszawa 
Gebethner i Wolff, Kijów Idzikowski, Ko- 
roywo, druk Uniwersyt. w Kijowie, w 8-co, 
str. 402, XV i 231, X.

29. Marcisz o wska z Krzywkow- 
skich Marya. Przepisy pieczenia ciast wiel­
kanocnych, to jost bab różnego rodzaju, 
placków, mazurków, oraz innych ciast droż- 
dżowych i niodrożdżowych, a takoż logomin, 
lodów, smażenia konfitur, robienia wędliny 
i wiele innych sekretów pewnych i doświad­
czonych, przez Litwinkę zamieszkałą na 
Ukrainie. Kijów 1857, w 8-co.

— Wydanie drugie, z bardzo pożytecz­
nym i nowo doświadczonym dodatkiem 
przepisów ciast i suchej róży. Kijów 1869, 
w druk Uniwcrs. Żytomierz, K. Budkiewicz, 
w 8-ce, str. 85.

30. Wiśniew s k i T. Kucharka pol­
ska miejska i wiejska, zawierająca paręset 
przepisów kucharskich dla młodych męża­
tek, kucharek i gospodyń na lanie i smacz­
no przyrządzanie rozmaitych potraw, wy­
dano przez T. Wiśniowskiego, kucharza. 
Poznań 1858, nakład i druk K, Royznora, 
w 8-cc, str. 54.

— Wydanie drugie, Kucharka polska 
i t. d. przyrządzanie rozmaitych potraw, 
a szczególnie zup i sosów, jarzyn, potraw 
mięsnych i postnych, z uwzględnieniem po­
traw polskich, mianowicie barszczu, bigosu, 
zrazów i flaków. Poznań 1879, nakładom 
księgarni J. Chociszewskiego, czcionkami 
II. Śchmaedikiego, w 12-ce, str. 84.

31. C w i o r c z a k i c w i c z o w a Lu­
cyna. Jodynę praktyczno przepisy wszel­
kich zapasów spiżarnianych oraz pieczenia 
ciast. Warszawa 1858.

— Drugie wydanie. Warszawa 1861.
— Trzecio wydanie (podano przez au­

torkę za czwarte). Warszawa 1866.
— Czwarte (u autorki piąto). Warszawa 

1869.
— Piąto (szósto), przejrzano i pomno­

żono. Warszawa 187), w 8-co, str. V i 179.
— Siódme, poprawiono i znacznie po­

większone. Warszawa 1873, Gebethner 
i Wolff, w 12-ce.

— Ósme, poprawiono i powiększone. 
Warszawa 1876, Gebethner i Wolff, w 8-co, 
str. VI i 242.

— Dziewiąto, poprawiono i powiększo­
ne. Warszawa, nakład autorki, Gebethner 
i Wolff, Lwów, Gubrynowicz i Schmidt, 
druk Wł. Dębskiego, str. VI, 1 niol. i 247.

— Wydanie dziesiąto (jedenasto). Jo­
dyno praktyczno przepisy konfitur, różnych 
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marynat, wędlin, wódek, likierów, win owo­
cowych, miodów oraz ciast, przez autorkę 
365 obiadów. Warszawa 1885, nakład au­
torki, Gebethner i Wolff, druk M. Ziemkie­
wicza, w*  8-ce małej, str. 336 i XI.

32. Zawadzka W. A. L. Kuchar­
ka litewska, zawierająca przepisy gruntow­
ne i jasno własnem doświadczeniem stwier­
dzono, sporządzania smacznych, wykwint­
nych, tanich i prostych, rozmaitych rodza­
jów potraw, tak mięsnych jako i postnych, 
oraz ciast, logumin, lodów, kremów, galaret, 
konfitur i innych deserowych przysmaków, 
tudzież rozlicznych aptecznych zapasów, 
konserw i rzadszych spocyałów, z przyda­
niem na początka książki dokładnej dyspo- 
zycyi stołu, przez W. A. L. Z. Wilno 1858, 
nakład autorki, w 8-co, str. XXVIII i 508.

— Wydanie trzecie. Wilno 1863, Za­
wadzki.

— Wydanie czwarte poprawne i znacz­
nie pomnożono. Wilno 1870, Zawadzki, 
w 8-ce, str. XXVIII i 528.

— Wydanie piąte. Wilno 1874, nakład 
autorki, druk. J. Zawadzkiego, w 8-co, str. 
XXVI i 456.

33. Mar Ciszewska z Krzywkow- 
skich Marya. Sucho konfitury sposobom 
kijowskim. Kijów 1859.

34. Kuchnia klasyczna wykwintne­
go smaku dla polskich gospodyń, oparta na 
długoletniem doświadczeniu, zawierająca 
w sobie mięsne i postne potrawy; oraz urzą­
dzanie rozmaitych konfitur, soków, konserw 
i likierów; pieczenie ciast, robotę serów 
i farb, sposoby zimowych urządzeń spiżarni, 
jako też i inno rozmaito przepisy w  gospo­
darstwie. Warszawa 1859, w 12-ce, str. 331 
i XX.

*

35. C w i e r c z a k i e w i c z o w a Lu­
cyna. 365 obiadów za pięć złotych. War­
szawa 1860, nakład autorki, druk J. Psur- 
skiego, w 8-ce, str. LIX i 102.

— Wydanie drugie, poprawione i po­
większono z dodatkiem 120 obiadów post­
nych. Warszawa 1862.

— Wydanie trzecie. Warszawa 1864.
— Wydanie czwarte i piąte (autorka po- 

dajo jako szóste i siódme). Warszawa 1868 
i 1869.

— Wydanie czternaste (według podania 
autorki). Warszawa 1886, Gebethner 
i Wolff, Kraków G. Gebethner i Sp., druk 
Ignacego Zawiszowskiego, w 8'co, str. 460 
i XVI.

— Wydanie piętnaste. Warszawa 1888, 
str. 504 i XVII.

36. Kluczycki Szczęsny. O przy­

prawianiu wszelkiego mięsiwa i o dokładnom 
w kilku godzinach wędzeniu jego bez ognia 
i dymu, tudzież o sztuce zakonserwowania 
wszelkich zwierzęcych i roślinnych substan­
cyj przez lat kilka, z niem. druk Poromby, 
Lwów 1860, w 8-co, str. VIII i 160.

37. Ostrowska Anna. Kucharka 
warszawska, dobrze usposobiona, zawiera­
jąca: przepisy wszelkiego rodzaju potraw, 
przystawek i deserów, z dodatkiem obejmu­
jącym kuchnię francuzką i włoską, wypró­
bowana i skreślona. Warszawa 1863, M. 
Gliicksberg, druk S. Lewenthala, w 16-ce, 
str. XVI i 291.

— Kucharka warszawska i t. d. stano­
wiąca dopełnienie części pierwszej wypróbo­
wana i skreślona. Warszawa 1864, druk 
Gazety polskiej, w 8-co.

38. K. A. Kucharz mały polski, czyli 
sposoby gotowania potraw najużywańszych 
w Polsce, zarazem obszerno przepisy pie­
czenia wszelkiego gatunku placków, tortów, 
bab. Poznań 1863, L. Merzbach, w 12-ce, 
str. 114.

39. Pszenna Teofila. Przepisy spe- 
cyalnych potraw, ciast, konfitur i marynat 
przez znaną gospodynię. Warszawa 1865, 
nakład autorki, w 8-co, str. 174 i 4.

40. B o b r o c k i J. Książka kucharska, 
czyli jasna i dokładna nauka sporządzania 
potraw mięsny cli i postnych; zawierająca 
znaczny zbiór niezawodnych przepisów go­
towania, dynstowania czyli duszenia, pie­
czenia ciast delikatnych, sporządzania kre­
mów, galaret, sałat, kompotów, smażenia 
owoców/ robienia różnych ciepłych i zim­
nych napojów, tyzan, lukrów, lodów, kon­
fitur, musów, mleczek, rulad, likierów i roso- 
lisów, konserwowania i wędzenia, tudzież 
sposobów ustawiania stołów, nakoniec sło­
wniczek wyjaśniający techniczne wyrazy 
kucharskie i skazówka do przyrządzania 
różnych przypraw zapadowych. Trzecie po­
większono wydanie z 1 tabl. łitogr. Rze­
szów 1866, w 8-ce, str. 307. Zapewne wy­
dania l-sze i 2-gie wyszły bezimiennie.

— Wydanie czwarto, Rzeszów 1855, na­
kład i druk J. A. Pelara (H. Czernego), 
w 8-ce, str. 1 nieliczb. i 307.

41. M. S. Zbiór umiejętności kuchar­
skich dla użytku oszczędnych gospodyń 
miejskich i wiejskich, z dodaniem prakty­
cznego poradnika we wszystkich domowych 
potrzebach i przygodach. Warszawa 1867, 
nakład H. No wóleckiej, druk T. Baumrit- 
tera i I. Rothblatta, w 8-co, str. HI, 364 
i III.

42. Makarego 730 obiadów wiel­
kich, średnich i małych, mięsnych i postnych, 
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z opisem śniadań i wieczerzy, tudzież spi­
żarni, sklepu i kuchni dla chorych. Poznań 
1867, w 8-ce, str. XV i 282.

43. Florontyna i Wanda. Ku­
charka polska zawierająca szkołę gotowania 
tanich, smacznych i zdrowych obiadów. 
Lwów 1867, Maniecki, w 8-co, str. III 
i 160.

44. M. Stanisława z Pochowskich. Ku­
charka dobra za 9| kopiejki, to jest 19 gro­
szy, uczy tanio, smacznie sporządzać potra­
wy, przytem w anonsach wskazuje osoby 
i zakłady w Warszawie, o których matki 
i gospodynie wiedzieć powinny. Warszawa 
1868, nakład i własność autorki, druk Psur- 
skiego, w 16-ce, str. 72.

45. Flor en ty n a i Wanda. Se­
kreta doświadczone smażenia konfitur i so­
ków, oraz robienia konserw, kompotów, 
kremów i galaret owocowych. Lwów 1869, 
druk W. Manieckiego, w 8-ce, str. 136.

46. F1 o r e n ty n a i Wanda. Prze­
pisy praktyczno pieczenia ciast świąte­
cznych, a mianowicie: bab, placków, mazur­
ków i tortów, oraz strucli, chleba, bułek, ro- 
galków i różnych przysmaczków do kawy, 
herbaty i czekolady. Lwów 1868, Manio- 
cki, w 8-ce. str. VIII i 127.

47. Kucharka polska, zawierająca 
szkołę gotowania tanich, smacznych i zdro­
wych obiadów. Część II, wydanie drugie. 
Lwów 1871, nakładem W. Manieckiego, 
w 8-ce.

48. Uhlo Otto. Chemia kuchni. Prze­
kład z niemieckiego z 2-go wydania po­
prawnego. Tomów 2 razem. Warszawa 
1876, redakeya Przeglądu tygodniowego, 
w 16-ce.

49. T w ar o w s k a Torossa. Gospo­
dyni polskiej kuchni czyli poradnik obej­
mujący przepisy kuchenne i różne sekreta 
gospodarskie. Wydanie czwarto. Warszawa 
1873, w 16-ce, str. 384.

— Wydanie piąto, przejrzane, przyozdo­
bione drzeworytami. Warszawa 1880, na­
kład D. Langiogo, druk Kohna i Odorfelda 
w Częstochowie, w 16-ce, str. 383.

50. D. A. Poradnik kucharski, obej­
mujący przepisy przyrządzania różnych po­
traw, marynat, soków, ciast, konserwów, 
sosów, zaprawy wódek, likierów i t. p., 
przez A. D. Lublin 1874, w drukarni rzą­
du gubernialnego lubelskiego.

51. Yirchó w Rudolf. Pokarmy i ar­
tykuły spożywcze. Tłumaczenie z niemiec­
kiego. Warszawa 1874, nakład spółki wy­
dawniczej księgarzy, druk S. Orgelbranda 
synów, w 8-ce, str. 45.

52. Sleżańska Marya. Kuchnia post­
na, zawierająca 255 dyspozycyi obiadów 

i kolacyj zastosowanych w różnych okoli­
cznościach, a nawet do suchego postu, War­
szawa 1876, M. Orgelbrand.

— Wydanie 2-gio, Poznań 1877, w 8-ce 
malej, str. VIII i 238.

53. SleżańskaMarya. Kucharz wiel­
kopolski. 600 praktycznych przepisów ku­
charskich z własnego doświadczenia, jako 
to przepisy smacznych a tanich potraw, 
smażenia konfitur, przysmaków i ciast; przy­
rządzania lodów, kremów, galaret, deserów, 
konserwów i wędlin, oraz sekreta gospodar­
skie etc. Zebrał Maryan. Poznań 1876. 
M. Leitgeber i S-ka, w 8-co, str. 239.

— Wydanie drugie, poprawne i powię­
kszone. Poznań 1881. M. Leitgeber i S-ka, 
druk J. Leitgobra, w 8-ce, str. VIII, 277 
i 10 nieliczb.

— Wydanie trzecie, tamże, 1883, w 8-ce, 
str. VIII, 277 i 10 nieliczb.

54. Wolff Rebeka. Polska kuchnia 
koszerna, zawierająca najrozmaitsze potra­
wy i pieczywa, konfitury i soki, oraz szcze­
gółowy przewodnik do urządzenia koszer­
nego gospodarstwa. Tłumaczenie z nie­
mieckiego przez S. D. Warszawa 1877, na­
kład tłumacza, druk Mich. Ziemkiewicza, 
w 8-co, str. nieliczb. 2, liczb. 151, XVIII, 
i niol. 1.

55. T w a r o w s k a Teresa z Ś... kich. 
Praktyczna kucharka, czyli przepisy kuchen­
ne dla przyrządzania potraw litewskich i ro­
zmaito sekreta gospodarskie, przyozdobione 
drzeworytami. Warszawa 1877, D. Lange, 
w 16-ce, str. 384.

56. Podręcznik dla praktycznych 
gospodyń zawierający najnowsze przepisy 
przyrządzania wszelkich zapasów spiżarnia- 
nych, pieczenia ciast i porządków domo­
wych, przez autora „Kucharza warszawskie­
go". Warszawa 1878, druk J. Noskowskie­
go, w 8-ce, str. 240 i X.

— Wydanie drugie pod tyt. Poradnik 
i t. d. Warszawa 1880, u F. Hosicka, str. 
240 i X.

57. Kucharz praktyczny warszawski, 
zawierający 1500 różnych potraw oraz prze­
pisy przyrządzania zapasów spiżarnianych 
i pieczenia ciast. Warszawa 1878. B. Cas- 
sius. druk J. Noskowskiego, w 8-ce, str. 537 
i xxn.

— Wydanie drugie, znacznie powię­
kszono (Poradnik dla młodych gospodyń). 
Warszawa 1880, nakład F. Hósick’a, druk 
St. Burzyńskiego, w 8-ce małej, str. 1 niol. 
547 i XXI.

— Wydanie nowe (szóste), Warszawa 
1886, nakład F. Hosick’a, w 8-ce, str. 547 
i spisu XXII.
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58. Leśniewska Bronisława. Ku­
charz polski dla młodych gospodyń, czy­
li podręcznik obejmujący 1135 przepisów 
kucharskich na wszelkie potrawy mięsno 
i postne, gotowane, smażono, pieczono, sma­
ków najrozmaitszych, swojskie i obcych 
pomysłów, pod właściwą sobie nazwą do pol­
skiej kuchni wprowadzone. Wydanie dopełń, 
skorowidzem i nomenklaturą francuzką. 
Warszawa 1880, nakład A. Kowalskie­
go, druk K. Kowalewskiego, w 8-ce, str. 
VII i 423.

59. 8 z u ml ań s k a Paulina. Skrzętna 
gospodyni; przepisy przyrządzania różnych 
potraw tanio i smacznie, na podstawie dłu­
goletniego doświadczenia ułożone. Warsza­
wa 1881, Gebethner i Wolff, druk J. Ber­
gera, w 8-ce małej, str. III. XXXVII, 342 
i IX.

— Wydanie drugie, tamże, 1885, w 8-co 
małej, str. LV, III, 342 i IX.

60. S z u m 1 a ń s k a Paulina. Smaczno 
ciasta, przepisy przygotowania rozmaitego 
rodzaju ciast drożdżowych i bez drożdży, 
oraz tortów i mazurków, wypróbowane i po­
dano przez autorkę „Skrzętnej gospodyni". 
Warszawa 1882, Gebethner i Wolff, druk 
M. Ziemkiewicza i W. Noakowskiego. w 8-ce 
małej, str. 93 i III.

61. Gospodyni doskonała dla wsi 
i miasta, zawierająca przepisy kuchenne 
doświadczonych gospodyń, zebrano stara­
niem redakcyi Tygodnika mód i powieści. 
Warszawa 1882. nakład Teod. Paprockiego 
i Sp., druk E. Skiwskiego, w 8-ce, str. 248 
i XIX.

62. Kuchni a w z o ro wa. Przepisy 
praktyczne przyrządzania wszelkich potraw 
wykwintnych i skromnych, między niemi 
wiele skromnych, różnych mięsiw, wędlin, 
chlcba, ciast zwykłych i wielkanocnych, lu­
krów, soków, konfitur, konserw, lodów, ga­
laret, kremów, sorbetu i ponczu; poprzedzo­
ne układem obiadów na wszystkie dni ro­
ku, śniadań i wieczerzy, ubraniem stołów, 
doborem napojów pokarmom odpowiednich 
i wielu praktycznemi wskazówkami. Uło­
żyła doświadczona gospodyni. Warszawa 
1883, nakład M. Orgelbranda, druk S. Or­
gelbranda synów, w 8-ce małej, str. 376.

— Wydanie drugie. Ułożyła doświad­
czona gospodyni. Warszawa 1884, nakład 
M. Orgelbranda, druk S. Orgelbranda sy­
nów, w 8-ce małej, str. 418.

63. P o 1 a k J. dr. Kuchnia dyetety- 
czna opracowana podług dra Wiela. War­
szawa 1882, nakład Lessmana i Swiszczow- 
skiego, druk Noskowskiego, w 8-ce, str. 1 
nici. U, 158 i VI.

64. Pieczenie ciast. Zbiór prze­
pisów do robienia tortów, placków i wszel- 
Idego gatunku ciast, w domowem gospo­
darstwie zwykle używanych. (Biblioteczka 
domowa, tomik II. Kraków 1883, nakład 
J. Wildta, druk W. Korneckiego, w 8-ce, 
str. 92 i 3 nieliczb.

65. Kucharka praktyczna. Przepisy 
praktyczne i tanio przyrządzania wszelki cli 
potraw, mięsiw, ryb, wędlin, sosów, zup, 
jarzyn, oraz ciast zwykłych i wielkano­
cnych, soków, konfitur, galaret, tortów, 
lodów i t. d. Poznań 1884 roku, nakładom 
i czcionkami F. Chocieszyńskiogo, w 8-ce, 
str. 120.

— Wydanie drugie powiększono, tamże 
1886, w 8-co, str 127 i 5 nieliczb.

66. Kucharka polska i amerykań­
ska, zawierająca kilkaset przepisów ku­
charskich dla młodych mężatek, kucharek 
i gospodyń na tanie i smaczno przyrządza­
nie rozmaitych potraw, a szczególnie zup, 
sosów, jarzyn, potraw mięsnych i postnych, 
z uwzględnieniom potraw polskich, a mia­
nowicie barszczu, bigosu, zrazów, flaków 
i pieczy w amerykańskich. Chicago 1885, 
nakład i druk W. Dyniewicza, w 8-ce.

67. Kuchnia polska, niezbędny 
podręcznik dla kucharzy i gospodyń wiej­
skich i miejskich, oraz poradnik w wielu 
gałęziach gospodarstwa domowego, zawie­
rający najlepsze przepisy przyrządzania naj­
rozmaitszych potraw, obejmujący cale polo 
sztuki kucharskiej, a zarazem podający jak 
najpewniejsze wskazówki względem kon­
serwowania różnych owoców, przyrządzania 
w domu smacznych ciast, napojów gorących 
i zimnych, hodowania i pielęgnowania zwie­
rząt domowych, oraz innych zajęć w go­
spodarstwie domowem, wydany podług wy­
próbowanych recept kucharzy, kucharek 
i gospodyń. Toruń 1885, nakład i druk 
E. Lambacha, w 8-co małoj, str. XVIII 
i 312.

68. S 1 o ż a ń s k a Marya. Wypróbo­
wane przepisy pieczywa domowego, jako 
to: placków, bab, strucli, mazurków, ciast 
do kawy i herbaty, przez autorkę Kucharza 
wielkopolskiego. Poznań 1886, druk Ku- 
ryora poznańskiego, w 8-ce małej, str. 55 
i 1 nieliczb.

69. L a n g i e Karol. Dodatek do od­
czytów o kobicccm gospodarstwie domo­
wem, zeszyt III: Wzór taniej kuchni (prze­
kład z niemieckiego). Kraków 1886, nakład 
c. k. roinisteryum rolnictwa, G. Gebethner 
i Sp., w 16-co. str. 1 nieliczbowana., 52 
i IB.
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XI. a) Technologia domowa i leśna.

1. Sposób robienia mydła, świec, 
octów, solenia mięsa, przyprawiania owo­
ców, pieczenia chicha, warzenia piwa i ro­
bienia krochmalu. Lwów 1801, nakład 
Pfaffa, druk G. W. Wichmana, w 8-co, str. 
135.

2. AlletzPons August. Albert no­
wy czyli teraźniejszy, albo sekreta nowe, 
doświadczone i approbowano, zebrane z wy­
nalazków najpóźniejszych, jedne mające za 
cel zaradzenie wielkiej liczbie przypadków 
tyczących się zdrowia, drugie wiele rzeczy 
potrzebnych do wiadomości względem ró­
żnych potrzeb życia, trzecio nakoniec to 
wszystko co się ściąga do wdzięków i przy­
jemności tak na wsi jako i wmieście, poda­
no dodruku w r. 1750 w Paryżu, a teraz 
świeżo na język polski przetłumaczone 
w r. 1790. Wilno i Warszawa 1803, Lc- 
brun, w 8-ce, str. 306.

3. Sekreta najtajemniejsze w w ró­
żnych wiadomościach i ciekawościach dla 
pożytku gospodarzów, ogrodników, ryba­
ków, kucharzów. Warszawa 1804. Edycya 
nowa. Inna edycya w Warszawie 1806. 
Sekreta podobne gospodarskie wychodziły 
pod podobnemi tytułami: Sekret wyjawio­
ny, 1689; Sekreta ciekawo, 1782; Sando­
mierz 1792.

4. Sy mon Jan Krystyan. Informacya 
praktyczna o paleniu wódek, pędzeniu do­
brych alembików z przyłączoncmi sposoba­
mi robienia różnego gatunku essoncyi, na 
pożytek gospodarstwa. Kraków 1808, w dru­
karni Groblewskiej J. Małeckiego, w 8-co, 
str. 72. (Inna edycya. Kraków 1795.

5. Rozprawa o sztuce garbarskiej 
(a szczególniej o prędkim, garbowania spo­
sobie). Warszawa 1808, w 8-co.

6. Piątkowski A. Gorzolnik i pi­
wowar doskonały, czyli sztuka pędzenia 
wódki i likworów tudzież warzenia piwa 
podług najnowszych odkryciów w fizyce, 
chemii i technologii (z dołączeniem wiado­
mości o robieniu octów) w 3-ch częściach 
wydana. Tomów 3. Kraków 1808—9, w dru­
karni Groeblowskioj, w 8-ce, str. 179, k. 
niel. 4, 200 i 97, k. 3.

7. Gospodarz doskonały, czyli spo­
sób robienia mydła, świec, octów, przypra­
wiania owoców, solenia i wędzenia mięsa, 
pieczenia chloba, warzenia piwa i robienia 
krochmalu. Drezno 1809, w 8-ce, str. 125.

8. B. K. N. O towarzystwie filotechnicz- 
liem w Charkowie głów, mieście gubernii 

Słobodsko-ukraińskiej r. 1811 d. 17 stycznia 
zobranem id. 10 Marca tegoż roku od N. 
Imperatora IMci W. R. potwiordzonem, 
wiadomość w rus. jęz. drukiem w Charko­
wie ogłoszona, po polsku przoz B. A. K. 
N. członka tegoż towarzystwa przełożona. 
St.-Petersburg 1812. Druk Impcrat. w 8-ce, 
str. 33.

9. F u n k o P. Technologia, czyli Nau­
ka użytkowania z płodów przyrodzonych, 
w niemieckim języku napisana przez P. 
Funke; teraz na polski język przełożona. 
Warszawa 1814, druk XX. Pijarów, w 8-co, 
str. 160.

— Tegoż, Technologia przez Ant. Ba­
dera rektora szkoły wydziałowej w Warsza­
wie przetłumaczona w r. 1813, a teraz na 
nowo przedrukowana. Warszawa 1818 u XX. 
Pijarów, w 8-ce, str. 160.

•— Toż samo, przekład z niemieckiego. 
Kraków 1819, w 8-ce.

— Toż samo, tłum. Badera, nowo wy­
danie. Warszawa 1830. druk XX. Pijarów, 
w 8-cc, str. 122.

10. A p p o r t K. Książka dla każdego 
gospodarza, .czyli sposób zachowania, przez 
wiole lat wszelkich substancyj zwierzęcych 
i roślinnych. Dzieło zatwierdzone przoz bió- 
ro pięknych sztuk i rękodzieł na rozkaz mi­
nistra spraw wewnętrznych wydano, z franc. 
na polski język przełożono. W Warszawie 
1820, druk, przy Nowolipiu, w 8-co, str. 126 
i niel. 10, 2 ryc.

11. Dorn J. F. Nauka poznawania 
najważniejszych działań w piwowarstwio 
i gorzclnictwio i osądzenia o nich, na roz­
kaz wyższych władz rządowych wypraco­
wana przoz J. F. Dorna, z przemową i nic- 
którcmi przylączonomi uwagami; z dwiema 
obiaśn. tablic. Berlin 1821. Poznań 1819. 
druk W. Dockera i Sp.

12. E n g o 1 m a n n G. I. Sposób poży­
tecznego palońia węgli z pni sosnowych 
i powału, pędzenia dziegciu i olejku soson- 
kowego, oraz warzenia smoły twardej, z pię­
ciu tablicami rysunków, drukiem ogłoszony, 
na rozkaz Ministery um spraw wewnętrznych, 
z polocęnia JW. Horna gubernatora cywil­
nego wileńskiego, rzeczywistego radcy stanu 
i kawalera, w języku ruskim wydany. Z ru­
skiego na język polski przełożył Ignacy 
Niewiarowicz. Wilno 1824, druk Marci­
nowskiego, w 8-ce, str. 24.

13. B i c r k o w s k i Józef Ludwik Szre­
niawa. Mydlarz domowy, czyli gruntowny 
sposób robienia tak twardego jak i szarego 
mydła francuzkiego, wody mydlanej i t. d. 
Poznań 1825, Heine I. J., w 8-ce.
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14. S k a r b domowy, zawierający roz­
maito przepisy i rady we względzie gospo­
darstwa domowego, sporządzanie użyte­
cznych i potrzebnych w gospodarstwie przed­
miotów, tyczących się wygody i pożytku; 
zebrano z najlepszych i najpewniejszych 
doświadczeń. Wrocław 1828, B. W. Korn, 
w 8-co, str. 14 i 144.

15. V o o 1 k e r. Technologia do uży­
tku w domowem gospodarstwie napisana 
przez profesora Yoolkera, z niemieckiego 
przełożona przez Onufrego Pietraszkiewicza. 
T. 2. Wilno 1830, nakład Fr. Moritza, 
druk B Neumanna, w 8-co, str. 296 i 208.

16. Hann Antoni. Uwagi nad nioktó- 
romi gałęziami przemysłu krajowego. Od- 
druk z ogólnego progr. kursów szkoły przy- 
ffotowaw. do Instytutu politechn., w 8-co, 
str. 11,29.

17. D o s t y 1 a c y a zimna, albo robie­
nie wódki karolkowoj, fenchlowoj, anyżo­
wej, cytrynowej, pomarańczowej i innych 
wódek i likierów bez przepalania. Poznań 
1832, nakład Reyznora, w 12-ce, str. 48, 
z ryciną.

18. N a r b u 11 Mateusz Teodor. Wy­
prawa lnu, konopi i innych roślin włókno- 
dajnych, oraz proste, tanie, litewskiemu kra­
jowi właściwe sposoby zatrudnienia się wy­
robami z nich korzystnemi, oparte na do­
świadczeniach. Wilno 1834, nakład i druk 
Antoniego Marcinowskiego, w 12-ce, str. 
1^8

19. Środki cztery nowe dźwignienia 
krajowego rolnictwa, czyli umiejętny wy­
kład otrzymywania tak fabrycznym jak 
i domowym sposobem krochmalu, ulepu, 
octów, tudzież wybijania i oczyszczania ole­
jów wszelkiego rodzaju. Warszawa 1838, 
nakład Senncwalda, druk Chmielewskiego, 
w 8-cc, str. 330 i 1 tablica.

20. Tor Osiewicz Teodor. Rafino­
wanie oleju z opisaniem ryciny litografówa- 
nej, wyobrażającej do togo aparat, z ryciną. 
Lwów, Stanisławów i Tarnów, 1838, Mili- 
kowski, w 12-ce, str. 26 i V.

21. Bełza Józef, K urok Karol i K a- 
c z y ń s k i Paweł. Zasady technologii che­
micznej gospodarskiej przoz Józefa Bełzę. 
Część I. O wypalaniu wódki, z dodaniem 
wiadomości o aparatach gorzelnianych przoz 
prof. Pawła Kaczyńskiego, oraz uwag pra­
ktycznych nad gorzelnictwem krajowcem 
przez Karola Kurka z 1 tabl. rycin. Część 
II o warzeniu piwa, wyrabianiu octu, otrzy 
mywaniu cukru z buraków, wydobywaniu 
krochmalu i przerabianiu go na cukier, wy­
bijaniu olejów i t. d. z uwagami prakty- 
cznomi nad warzeniem piwa przoz K. Kur­
ka z 4 tablicami rycin. Warszawa 1840, 

G. Sennowald, druk Ungra, 2 tomy, w 8-co, 
str. IV, 253 i 198, nici. 8, tab. 1.

— Wydanie drugie, przerobione. Z 1 
tabl. rycin. Warszawa 1851, w 12-ce, str. X 
i 450.

22. B o r n h a r d t Aug. Fr. Plócionni- 
ctwo, obejmujące uprawę roślin włókno- 
wych, wyrabiania włókna i przędziwa (z ry­
ciną). Warszawa 1842, Dietrich, w 8-co, 
str. IV i 242, nieliczbowanych 8, tablic 
z fig. 2.

23. K o h 1 Fryderyk. O działaniu i skut­
kach rozmaitych gałęzi przemysłu rolni­
czego na uprawę gruntu i ogólny byt, oraz 
wykazanie środka zasługującego na szczo- 
gólną uwagę naszych gospodarzy, który za­
stąpić może ograniczenie zaprowadzone dziś 
w fabrykacyi okowity. Warszawa 1846, 
w 12-ce.

24. W o j c z y ń s k i Feliks. Wiadomo­
ści chomiczno-gospodarskie, czyli opisanie 
najważniejszych potrzeb życia, jako to: po­
karmów, napojów i niektórych przypraw, 
ich wyrabianie, dobroć i czystość, tudzież 
dochodzenie przypadkowego zanieczyszcze­
nia i umyślnego zafałszowania, oraz o na­
czyniach kuchennych i stołowych. Warsza­
wa 1846, nakład i druk Orgelbranda, w 8-ce, 
str. 194 i 13.

25. K r a wr c z y k i o w i c z Szymon. 
Przepis robienia octów przednich, czystych 
i trwałych, sposobem fabrycznym, bez ża­
dnych kosztownych urządzeń, niemniej 
przyrządzania różnych octów aromatycznych 
do użytku stołowego, jako toż i pachnidła dę 
kadzenia i ochrony od zaraźliwych chorób. 
Lwów, Pillor i Sp., w 8-ce, str. 104 i 4 (bez 
wymienienia roku).

26. Buchnę r O. Trzy sposoby su­
szenia i przechowywania ziemniaków, oraz 
nauka robienia mączki. Warszawa 1846.

27. P h i 1 i p p Robert. Użycie kartofli 
na krochmal, syrop, cukier, gumę, jako toż 
fabrykowanie z nich doskonałego piwa, po­
dług własnych wieloletnich doświadczeń. 
Z 5 tablicami. Warszawa 1846, Orgelbrand, 
w 12-ce, str. 220.

28. Aleksandrów i c z Benedykt. 
Trzy artykuły gospodarskie. (Robienie 
świec. Hodowanie kurcząt. Sprzedaż drze­
wa na wagę). Warszawa 1850, w 12-ce. 
Przedruk z Gazety rolniczej).

29. Przepis do przyrządzenia w pię­
ciu minutach każdego gatunku wódki i wy­
klarowania mętnej, podany przez prakty­
cznego dystylatora. (Zalepiony zeszyt). War­
szawa 1850, w komisie u Giwartowskiego 
i Sp., około roku 1850.

30. Otto Jul. Fr. i Karol Siemens. 
Nauka rozumowanej praktyki przemysłu 
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gospodarskiego, obejmująca piwo warstwo, 
gorzelnictwo, wyrabianie drożdży, wódek 
słodkich, octu, mączki, cukru z mączki 
i z buraków, wypalanie wapna, gipsu i ce­
gły, otrzymywanie potażu, czyszczenie oleju, 
robienie mydła, masła i sera, wypiekanie 
chleba, dla użytku przy wykładzie i słucha­
niu tych przedmiotów w zakładach prze­
mysłów o-gospodarczych, tudzież dla obez­
nania z niemi ziemian, techników i admini­
stratorów. Z 225 drzeworytami w dziele 
i 4 tab. sztychowanemi; przełożył na język 
polski Tadeusz Szczepański M. N. P. i P. 
T. Leśniewski Warszawa 1852—53, w 8-cc, 
E. I, str. 524 i 7, T. II, str. 449.

31. Kurowski Jan Nepomucen. 
O różnych surogatach kartofli pod względem 
gorzolnictwa w ogólności i w szczególności. 
O uprawie łubinu na różne cele, a miano­
wicie do wy palania wódki w miejsce karto­
fli. Z tablicą rycin kolorowaną. Warszawa 
1855, autor, druk J. Ungra, w 8-ce, str. 
113, kart 2.

32. B a 11 i n g Karol Józef Napoleon 
i L ii d o r s d o r f. Cukromicrz i kwasomierz 
jako próbki zacierowo opisano. Lwów 1856, 
H. W. Kallenbach, w 8-co, str. 33.

33. Thieriot Albert. Technologia 
leśna, czyli nauka korzystnego użycia drze­
wa i produktów leśnych. Kraków i War­
szawa 1856, nakład księgarza D. E. Fried- 
lojna, w 8-ce, str. VIII i 214, z 90 drzewo­
rytami.

34. Piątkowski Romuald. Nauka 
o wyrabianiu napojów z owoców krajowych, 
czyli wina sztuczne, to, jest z jabłek, gruszek 
tak zwane „ocil de perdrix“ z wiszeń, trzę­
sień, śliwek, agrestu, porzeczek i z jagód 
bzowych wino cypryjskie. Lwów 1857, 
w drukarni Instytutu Staurop., nakład M. 
Dzikowskiego, 1857, w 12-ce, str. 26.

35. Otto Juliusz Fr i Karol Siemens. 
Najnowsze wynalazki i ulepszenia, od roku 
1851 do końca roku 1855 dokonano w pi- 
wowarstwie, gorzelnictwie, wyrabianiu droż­
dży, octu i cukru. Dopełniające polskie wy­
danie „Nauki rozumowanej praktyki prze­
mysłu gospodarski ego “ zebrane w osobną 
całość, przełożyli na język polski S. Lowen- 
hard i A. Wiślicki, z 37 drzeworytami 
w tekście. Warszawa 1857, K. Bernstein, 
w 8-co, str. II i 195.

36. Sposób tani i łatwy robienia 
w domu wybornych świec łojowych, macza­
nych i z formy lanych. Wilno 1858, Marci­
nowski, w 8-ce, str. 56.

37. Torosiewicz Teodor. O sy­
ropie kartoflanym i o winie z syropu karto­
flanego. (Oddruk z Rozpraw Tow. Gosp.), 
1861, w 8-ce, str. 13.

38. Torosiewicz Teodor. O wła­
snościach chloranu wapna i użyciu onogoż 
w gospodarstwie domowem, w 8-ce, kart 2. 
(Bez wymienienia roku i miejsca druku).

39. Turkułł Jan. Pędzenie smoły 
i terpentyny. Warszawa 1864, nakład Re- 
dakcyi Gazety rolniczej, druk Gazety pol­
skiej, w 12-ce, str. 14, z tablicą rycin.
_ 40. Herman Ryszard. O handlowo- 
przemysłowym użytku ciał roślinnych. Lwów 
1864, w komisie J. Milikowskiego, druk 
zakł. im. Ossol. w 8-ce, str. IV i 295.

41. Sposoby łatwe wywabiania wszel­
kiego rodzaju plam i prania materyj weł­
nianych, jedwabnych, aksamitu, oraz lnia­
nych i bawełnianych tkanin. Warszawa 
1866, druk A. Ginsa, w 8-co, str. 52.

42. Ł. A. Młynarstwo w Królestwie 
Polskiem przez A. Ł. Warszaw a 1866, druk 
Gazety polskiej, w 8-ce, str. 35

43. S c h n e i d e r Antoni. ) wyrobach 
glinianych w Galicyi. Według odczytu mia- 
nego d. 15 grudnia 1866. Lwów 1867, Tech­
niczne Tow., w 8-ce, str. 17.

44. Halbauer K. 1560 ważnych 
wiadomości i przepisów z techniki, prze­
mysłu, rolnictwa i gospodarstwa domowego. 
Poradnik praktyczny wydany staraniem P. 
W. Steinerta, Bohma, Wackernagel i inne. 
Warszawa 1867, nakład Szleifszteina, druk 
J. Jaworskiego, w 8-ce, str. 371, kart 2.

45. T e 1 c ż y ń s k i A. Olej skalny 
i jego zastosowanie w przemyśle i w życiu 
codziennem. Lwów 1870, Gubrynowicz 
i Schmidt, w 8-ce, str. 71.

46. Otto Juliusz. Nauka rozumowa­
nej praktyki przemysłu gospodarskiego, 
obejmująca: Piwo warstwo, gorzelnictwo, 
wyrabianie drożdży, wódek słodkich, octu, 
mączki, cukru z buraków i t. d. przełożył 
na polskie Tad. Szczepański. Tomów II. 
Warszawa 1872, Bernstein.

47. Wężyk E. O suchej destytacyi 
drzewa, w celu otrzymania terpentynowego 
olejku, olejów smolnych, tłuszczów drzew­
nych parafinowych, smarowideł do osi, try­
bów i maszyn, parafiny, kwasu drzewnego, 
kwasu octowego, octanów: sody, wapna, 
żelaza, miedzi, glinki, potażu, spirytusu 
drzewnego, smoły, kreozotu, paku, kalafonii, 
węgla, sadzy, dziegciu, potażu i t. p., na 
podstawie własnego doświadczenia opraco­
wał. Z 71 drzeworytami w tekście. War­
szawa 1872, nakład autora, u Gebethnera 
i Wolffa, druk A. Pajewskiego, w 8-ce, str. 
vn i 196.

48. Skomorowski T. Księga 
wynalazków przemysłu i rękodzieł. War­
szawa 1873—75, nakładem Rcdakcyi Przy­
rody i Przemysłu, drukiem Al. Pajewskie- 
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go. Tom liii, obejmują wiadomości wstęp­
ne, oraz rzecz o młynarstwie, piekarstwie, 
cukrownictwie, gorzelnictwie. piwowarstwie 
i t. p., w 8-ce, str. V i 429, fig. 54.

49. K o h n Albin. Fabrykacya kroch­
malu w gospodarstwie wiejskiem. Przedruk 
z czasopisma „Rolnik.“ Lwów 1874, Gu- 
brynowicz i Schmidt, w 8-ce, str. 34.

50. Rei chmann Henryk. Wiado­
mości dotyczące młyna parowego w Zo- 
grzynku w gubernii Łomżyńskiej, powiecie 
Pułtuskim. Warszawa 1874, druk A. Gin­
sa, w 16-ce, str. 14.

51. Zbiór niektórych wskazówek od­
noszących się do objętości, ruchu i wyniku 
fabryki wyrobu krochmalu. Kraków 1874, 
nakładom W. A. Scholtena, w drukarni 
Uniwersytetu, w 8-ce, str. 15.

52. S o b i e s z c z a ń s k i Kwiryn. Do­
niosłość i potrzeba fabrykacyi krochmalu 
z ziemniaków w gospodarstwach wiejskich 
Królestwa Polskiego. Warszawa, (bez wy­
mienienia roku), nakład autora, w 16-ce, 
str. 28. (

53. Wężyk E. Słowo o suchej dc- 
stulacyi, jej znaczenie dla przemysłu i ra- 
cyonalnym rozwoju, z dołączeniem sprawo­
zdania z obecnej wystawy warszawskiej 
o produktach suchej destytacyi. Warszawa 
1874, J. Noskowski, w 8-cc, str. 61.

54. S k o m o r o w s k i F. Chemia ży­
cia codziennego podług najnowszych źródeł; 
główne zasady ■chemii mineralnej i organi­
cznej. Rzecz o młynarstwie, piekarstwie, 
cukrownictwie, napojach narkotycznych, 
gorzelnictwie, winiarstwie, piwowarstwie, 
materyałach aptecznych, lekarskich, tru­
ciznach i mięsie. Warszawa 1876, M. Glucks- 
borg, w 8-ce, str. 429.

55. PI o f f Bogdan. Konserwowanie 
pokarmów płynnych, w szczególności wina, 
piwa i octu, za pomocą fosforanu glinowego 
w porównaniu z innemi, dotychczas używa- 
nemi środkami. Kraków 1877, nakład aut. 
druk W. Korneckiego, w 4-ce, str. 4 niel.

56. Wagner Rudolf. Podręcznik tech­
nologii chemicznej, tłumaczył z ostatniego 
wydania Julian Grabowski. Warszawa 1879, 
nakład spółki wydawniczej księgarzy, Ge­
bethner i Wolff, M. Glucksberg, M. Orgel­
brand, G. Sennewald, E. Wende, druk J. 
Bergera, w 8-ce małej, str. III, 1072, XIV 
i XVIII, z drzeworytami w tekście.

57. Ś. A. Użytkowanie owoców, czyli 
konserwowanie i przerabianie na konfitury, 
soki, likiery, wina, cukry owocowe i t. d., 
oraz zasuszanie i konserwowanie jarzyn, 
według najlepszych przepisów zebrane i uzu­
pełnione przez A. S., z łicznomi illustracya- 
mi w tekście. Warszawa 1879, nakład i druk 

A. Ginsa, M. Orgelbrand, w 8-co małej, str. 
IR, 3 nici. XVI, 288 i 80.'

58. Konserwy z owocowi jarzyn, 
zbiór przepisów przechowania owoców w sta­
nie świeżym, tudzież do otrzymania konserw 
konfitur, galaret, marmolad, soków lub ma­
rynat. (Biblioteczka domowa, tomik I). Kra­
ków 1882, nakład J. Wildta, druk W. Kor­
neckiego, w 8-co, str. II i 52.

59. Jaroszewski Zygmunt. Wy- 
mrażanc ziemniaki (kartofle) jako produkt 
zapasowy, gospodarczy, przemysłowy i wy­
wozowy. Warszawa 1882, redakeya „Go­
spodyni wiejskiej i miejskiej/ druk Nos­
kowskiego, w 8-ce małej, str. 11.

60. N a w r a t i 1 Arnulf. O przeista­
czaniu soli kuchennej na sól fabryczną, sól 
bydlęcą i sól nawozową. Lwów 1882, na­
kład autora, druk K. Budweisera, w 8-co, 
str. 41.

61. Sz. W. Sycenie miodów na sposób 
staropolski, napisał właściciel b. miodosytni 
w Przegalinach. Warszawa 1884, druk No­
skowskiego, w 16-ce, str. III, 27 i 1 niel.

62. Młynarz z nad Nurca. O mły- 
narstwio, czyli wskazówki dla użytku cze­
ladzi i uczniów kunsztu młynarskiego. (Wy­
dawnictwa rzemieślnicze I). Warszawa 1885, 
nakład Gazety rolniczej, druk I. Zawiszęw- 
skiogo, w 8-ce małej, str. 32.

63. O w o c a r s t w o czyli nowe spo­
soby użytkowania z owoców drzew owoco­
wych w klimacie naszym w zrastaj ącycłi. 
Przez starego Rolnika. 1885.

64. Rewieński Stanisław. Teka 
oszczędnych wskazówek, zawierająca pra­
nie bielizny i wszelkich materyj, bielenie 
płótna, farbowanie, oczyszczanie i t. d. War­
szawa 1887, nakład M. Orgelbranda, druk 
S. Orgelbranda synów, w 8-cc, str. 333.

65. Ryx Jerzy. Formentacya, jej przy­
czyny i zjawiska, z wyszczególnieniem fer- 
montacyi alkoholicznoj. Kraków 1887, na­
kład autora, Żupański i Heumann, druk. A. 
Koziańskiego, w 8-ce, str. 79, 2 niel. i IV, 
z III tabl.

66. W s z o 1 a c z y ń s k i M aciej. O tor­
fie ze stanowiska gospodarstwa społecznego 
(odbitka z Czasopisma krajowego kupców 
i przemysłowców). Lwów 1888, nakład 
wydawcy, w 8-ce małej, str. 22.

67. Będzikiowicz St. S. Kilka 
słów o torfie i przemyśle torfowym. (Odbit­
ka z „Reformy)/ Kraków 1888, druk, 
związkowa, w 4-ce, str. 1.

68. K i c k i Fr. Al. młynarz. O mły- 
narstwic, czyli podręcznik do użytku pra­
cowników kunsztu młynarskiego. Warsza­
wa 1889, druk Zawiszewskiego, w 8-ce ma­
łej, str. VIII i 119.
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XI. ty Gorzelnictwo.

1. Magier Antoni. O próbach czyli 
sposobach próbowania mocy lub tęgości wó­
dek, spirytusów, piwa lub innych napo­
jów. Za pozwoleniem Zwierzchności. Bez 
wymienienia miejsca druku. 1801, w 8-cc, 
str. 16.

— Wydanie drugie, pomnożono wiado­
mością o sposobie próbowania piwa, z no­
wych w tej mierze czynionych doświadczeń. 
Warszawa 1808, w 8-ce, str. 32.

— Wydanie trzecie, Warszawa 1814, 
w 8 co, str. 32.

— Wydanie czwarto, z przydaną tabel­
ką procentu, ułatwieniem niektórych zadań 
rachunkowych, porównaniom aroometrów 
w innych krajach używanych do ekono­
micznego i opisaniem nowego lutrometru. 
Warszawa 1817, w 8-ce, str. 29, kart 2 i 1 
tablica.

— Wydanie piąto, Warszawa 1820, 
w 8-co.

— Wydanie szósto, Warszawa 1822, 
w 8-co, str. 30.

— Wydanie siódme, Kraków 1830, S. 
Gieszkowski, w 8-co, str. 30 i kart 2.

— Wydanie ósme, Kraków 1842, w 8-co, 
str. 30 i tablica.

2. Router Ferdynand. Opisanie no­
wego aparatu do pędzenia wódki, za pomo­
cą którego, prosto otrzymuje się spirytus, 
z oszczędzeniem pracy i opału. Wilno 1814, 
w 8-co.

— Wydanie drugie. Wilno 1819, druk 
Marcinowskiego, w 8-ce, str. 32.

3. K a s p o r o w s k i Adam. O gorzel­
niach parowych drewnianych, Lwów 1818, 
Piller, w 8-co, str. 324 i 4 z 6-ma tablic.

4. Galichot Piotr (baron), członek 
Tow. roln. i handl. sztuk i nauk dopartam. 
Marny. Rys gorzelni izdobińskiej z dwoma 
rycinami litogr., z francuzkiego na polski 
język przełożony. Na dochód ubogich 
Warszawa 1819, druk, rząd., w 4-ce, k. 1 
str. 46.

5. Dunin A. hrabia na Skrzynnio. 
Wykład teoretyczno-praktyczny sztuki wy­
rabiania i pędzenia spirytusów, robienia wó­
dek i likierów oraz opis poprawnych i świe­
żo wynalezionych aparatów gorzelnych, spo­
sobów urządzenia ognisk pod garncami i ozd 
do suszenia słodu. Z 5 tabl. rycin. War­
szawa 1820, nakład Glucksborga, w 8-ce, 
str. 670, niel. 10.

6. Korotkiewicz Apolinary. Naj­
tańszy i najdogodniejszy sposób pędzenia 
gorzałki na każdom miejscu, bez wszelkich 
ognia niebezpieczeństw; rzecz zastosowa­

na przedowszystkiem do pędzenia gorzałki 
z ziemniaków. Z 8-ma rycinami. Lwów 
1824, nakład i druk I. J. Filiera, w 12-ce, 
str. 62.

7. S c h 1 o m 1 e i n I. Opisanie prawdzi­
wego i nowo wynalezionego wagomiaru na 
wódkę. Lwów 1824, w 8-co.

8. E n g o 1 m a n n Grzegorz Iwanowicz. 
Opisanie korzystnego sposobu pędzenia wód­
ki za pomocą ognia i pary wodnej, z XXI 
tablicami planów, przecięć i wystaw. Dzie­
ło służącego w departamencie gospodarstwa 
Państwa i budowli publicznych, radcy stanu 
i kawalera Ęngolmann’a. Przoz ministo- 
ryum spraw wownętrz. za pożyteczne uzna­
ne i drukiem w języku ruskim ogłoszono, 
a z polecenia JW. Horna gub. cywil, wileń­
skiego, rzeczywistego radcy stanu i kawale­
ra, w języku polskim wydano. Przekład 
Norberta Alfonsa Kumclskicgo. Wilno 1828, 
nakładom i drukiem A. Marcinowskiego, 
w 4-ce, str. 102, niel. 18.

9. M ii n z Jan Filip Chrystyan. Nowo 
wykryty sposób wypalania wódki z jęczmie­
nia niesłodowanego, na najpewniej szych do­
świadczeniach, z dodaniem niektórych w go- 
rzolnictwic świeżo poczynionych spostrze­
żeń i co do innych gatunków zboża, w nie­
mieckim języku napisany, a z drugiego po­
prawionego i powiększonego wydania na 
polski przełożony. Warszawa 1828, A. 
Brzezina ot Comp . w 8-ce, str. VIII i 32.

10. Nowakowski Karol Maksymi­
lian. Bliższo wyjaśnienie tajemnic do tak 
zwanych najwyższych dziś wydatków spiry­
tusu z kartofli i zboża, w gorzelnictwie na- 
szom krajowem, przoz niektórych nowo­
czesnych techników nam zapowiedzianych, 
dla użytku wielu właścicieli zakładów go- 
rzelniczych. Rzecz napisana z doświadcze­
nia i przekonania się w własnej gorzelni 
przez dziedzica majętności Drozdowo w gu- 
bernii Płockiej, Radcę, dyrektora Jcnoral- 
nogo towarzystwa oświaty Królestwa Pol­
skiego, autora niektórych artykułów gospo­
darczych w Tygodniku rolniczym, technolo­
gicznym, w mieście stołcczncm Warszawie 
wychodzącym. Warszawa 1829, druk XX. 
Pijarów, w 12-ce, str. 32.

11. Kurowski JanNep. Wypalanie 
wódki podług najnowszych odkryć, czyli 
treść dzieł o gorzelnictwie Ilcrmbstadta, Pi- 
storyusza, Hoffmanna, Schmidta i wielu in­
nych technologów i praktycznych gorzelni- 
ków. Tomów II. Warszawa 1829, nakła­
dem A. Brzeziny i Comp., w 8-ce. Tom 1 
str. II, 10 i 222.’Tom II r. 1830, str. 14, 160, 
VIII, 161—296 i 9 tablic.

12. G a 1 i c h e t Piotr (baron) członek 
tow, roi. i handl. sztuk i nauk depart. Mar­
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ny. Rys gorzelni izdebińskiej, po francuz- 
ku. Warszawa 1832, w 4-co.

13. Gall Lud. Sposób wyrabiania naj­
doskonalszego słodu, do użytku gorzelni, 
bez suszenia go na ozdowni lub powietrzu, 
i tylko na dzienną potrzebę z oszczędzeniem, 
połowy używanej dotąd do zacierów ilości. 
Warszawa 1835, druk J. Węckiego, w 8-co, 
str. 30.

14. S c h u 1 z A. F. Bardzo tani i do­
świadczeniem stwierdzony sposób zaciera­
nia i fermentowani a roboty dlagorzelników, 
za którego użyciem i zachowaniem tu dołą­
czonych przepisów, można największy wy­
datek spirytusu, tak zo zboża jako toż 
z kartofli otrzymać. Poznań 183t>, B-cia 
Schork.

15. K a s p o r o w s k i Adam. Katechizm 
przepisów podatkowania od wyrobu płynów 
spirytusowych wypalanych. Lwów 1836, 
u Milikowskiogo, druk Filiera, w 8-cc, str. 
IV i 62.

16. K a s p e r o w s k i Adam. Rozbiór 
aparatów gorzelnianych, przytem nauka go­
rzelni parowych drewnianych. Drugie wy­
danie pomnożono nowemi odkryciami, tu­
dzież mycia owiec w ciepłej wodzie, praniu 
wolny strzyżonej, karmieniu bydła i t d. 
Z ryć. Tomów 2. Lwów 1836 u Milikow­
skiogo, druk Filiera, w 8-ce.

17. Rogu s ki Jan. Odpowiedź na ro­
zbiór p. Kasporowskiego, zdania mego o no­
wych aparatach. Horbaczo 1836, w 4-co.

18. N e u h o f Ferdynand. O wypala­
niu wódki, przełożył z niemiec. S. Krawczy- 
kiewicz. Lwów 1838, Filier i Sp., w 8-co, 
z 9 rycinami litogr.

19. G u m b i n o r L. J. Praktyczno go- 
rzolnictwo. obejmujące najlepsze sposoby 
wyrabiania drożdży, zacierania kartofli i zbo­
ża, prowadzenia fermentacyi i dystylowania 
za pomocą pary, z opisaniem potrzebnych 
aparatów i t. p. Przełożył z niemiec. P. L. 
Leśniewski. Z 6 tablic. Warszawa 1841, 
Merzbach, druk Chmielowskiego, w 8-cc, 
str. VII i 318, tablic 6.

— Wydanie drugie. Warszawa 1850, 
Merzbach, w 8-cc, str. VI, 383 i 7 tablic.

20. Koncewicz T. Jan. Praktyczny 
wykład sztuki gorzelniczcj, obejmuj ący prze­
pisy urządzenia gorzelń, sporządzania zacie­
ru, prowadzenia fermentacyi, tudzież opis 
aparatów dystylacyjnych, z dodaniem uwag 
nad oszczędnem użyciom opału. Z 3-ma ta­
blic. Warszawa 1841, nakładom autora, 
druk Baryckiogo, w 8-co, str. 348.

21. O probierzu stumiarowym do 
wódek i spirytusów, przez Radę administra­
cyjną Królestwa Polskiego przyjętym i do 
używania w publicznym handlu za miarę 

urzędową wskazanym. Pismo z polecenia 
i pod dozorom Komisyi rządowej spraw we­
wnętrznych i duchownych wydane. Warsza­
wa 1842, nakładom i staraniem E. Eho- 
staedta, w drukarni J. Dietricha, w 12-ce, 
str. XXIV i 37, tablic 22.

— Inno wydanie, z dołączeniom tablic 
ułatwiających używanie tegoż probierza. 
Warszawa 1846, w drukarni H. Hirszcla 
i M. Soliga, w 12-ce, str. XXIV i 70.

22. B o j a n o w s k i Leopold. Nowy 
stumiarowy probierz do mierzenia tęgo- 
ści spirytusów i wódek ułożony; mechani­
cznie uregulowany przez Wilhelma Warn- 
ke z zastosowaniem do niego linii korre- 
kcyjnej i lewarka, z tablic, oraz sposobami 
praktycznie wypróbowanemi dobierania spi­
rytusów, oceniania ich mocy i oznaczania 
w nich części wody. Warszawa 1843, druk 
Ungra, w 8-co, str. 100, XII i tab. 2.

23. K o h 1 Fryderyk. Wiadomości pra­
ktyczno z gorzełnictwa o najwyższym wy­
datku wódek, czyli sposób dokładnego wy­
rabiania drożdży zacierowych i przyrządza­
nia zacieru kartoflanego, tudzież o prze­
chowaniu i użyciu surowego słodu jęczmien­
nego, z tabelką rozkładu materyałów wcho­
dzących w skład drożdży i zacieru. Z ręko- 
pismu niem. Warszawa 1843, nakład auto­
ra, druk Chmielowskiego, w 12-ce, str. 
63 i V.

24. K o h 1 Fryderyk. Wiadomość o apa­
racie dystylacyjnym d-ra Kufahala, czyli 
nowy sposób wyrabiania wódek bez ognia 
i pary, z zacieru zimnego, podług udowo­
dnień przed komisyą na to wyznaczoną 
w Berlinie. Wraz z rysunkiem. aparatui me­
todą robienia drożdży, zacieru i słodu. War­
szawa 1843, nakład autora.

25. Magier Antoni. Tabelka do za­
miany wszelkiej ilości spirytusów jakiojkol-. 
wiek próby na próbę 10-tą, wedle probierza 
Magiera. Warszawa 1845, druk Jaworskie­
go, w 4-co.

26. N o u b o r t. Praktyczny gorzelni k, 
uwagami i przypisami objaśniony przez 
Fryderyka Kohla. Warszawa 1845, na­
kład wydawcy, druk Orgelbranda, w 16-ce, 
str. 32.

27. Kohl Fryderyk. Polecenie nowej 
metody Patzola fermentowania kartofli przy 
wypalaniu okowity. Warszawa 1846, na­
kład autora, w 16-ce.

28. Opis sposobu czyszczenia spirytu­
su, podany przez praktycznego destylatora. 
(Zeszyt zalepiony). Warszawa, u Giwar- 
towskiogo i Sp., około r. 1849.

29. M. L. Obliczenie czystego docho­
du z gorzelni, czyli wiadomości o zyskach 
lub stratach z gorzelni wynikających, sto­
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sownie do zmieniających się cen zboża, kar­
tofli i okowity. Warszawa 1853, druk St. 
Strąbskiego, w 8-ce, str. 23.

30. Piątkowski Romuald. Prakty­
czna nauka o wyrabianiu wódki z kukury­
dzy, to jest jak robić zacier, drożdże sztu­
czne, podmłodę, jak wyrabiać i używać sło­
du, utrzymywać gniazdo i hołowicę, używać 
słodu zielonego, czyścić naczynia, aby osią­
gnąć módz najwyższy wydatek spirytusowy, 
mianowicie z korca kukurydzy 11 garncy, 
z korca żyta 9| garncy, z korca słodu 5 
garncy okowity na 67 sżtrychów Rychtera. 
Lwów 1854, Kallenbach, w 12-ce, str. 28.

— Inno wydanie. Gorzclnictwo, czyli 
praktyczna nauka o wyrabianiu wódki z ku­
kurydzy, kartofli i różnego zboża, to jost, 
jak robić zaciery, drożdże sztuczno, podmło­
dę, wyrabiać i używać słody, surowce zielo­
no i suche, utrzymywać gniazdo czyli hoło­
wicę i czystość naczynia, z dołączeniem spo­
sobów robienia dubeltowych drożdży p. 
Gumbinora i drożdży p. Mittclstaedta, aby 
osiągnąć można najwyższy wydatek spiry­
tusowy. Lwów 1855, nakład W. Manie­
ckiego, druk zakładu imienia Ossolińskich, 
w 8-ce, str. 70.

31. Kurowski Jan Nepom. Wyra­
bianie spirytusu z buraków, jako najpe­
wniejszy środek produkowania tanio mięsa, 
a zarazom znacznie powiększenia zbioru 
zboża. Rzocz zebrana z najnowszych do­
świadczeń za granicą i w kraju naszym po­
czynionych. Warszawa 1855, nakład au­
tora, str. 4, 14, 215, 2 i 2 tablic.

32. C h amp an n o i s. Nowy sposób 
wypalania wódki z buraków. W zastoso­
waniu do pomniejszych gospodarstw, opisa­
li W. L. iB. z tablicą figur. Warszawa 1855, 
nakład autorów, w 8-co, str. 60.

33. G u m b i n e r I. A. Praktyczna 
nauka gorzelnictwa w ogólności, z szczogól- 
nem zastosowaniem do wypalania kukury­
dzy, na najnowszych doświadczeniach opar­
ta. Przekład z niom. J. A. Kamińskiego. 
Lwów 1858, druk i nakład Winiarza,w 8-co, 
str. VIII i 180.

34. M. W. Zasady gorzelnictwa teore­
tyczno-praktycznie wyłożono przez W. M. 
Poznań 1859, str. 62.

35. Aleksandrowicz Benedykt. 
Gorzelnictwo u nas w stosunku do innych 
przemysłów. Warszawa 1859, druk K. Ko­
walewskiego, w 8 ce, str. 50.

36. K r z o c z u n o wicz Kornel. U wagi 
nad artykułami p.Budzimiorza Sochy (Aban- 
courta) ogłoszonemi w Przeglądzie powszech­
nym pod tytułem: Rzecz o gorzolnictwio 
i sprawy Tow. rolniczych. Lwów 1859, Wi- 
niarz, w 8-cc, str. 28.

37. Schmelz Dominik. Gorzclni­
ctwo postępowe, czyli najlepsze sposoby za­
cierania zboża, kartofli i kukurydzy i naj­
nowsze sposoby wyrabiania drożdży praso­
wanych i słodzenia zboża; z dołączeniem ta­
bel różnych miar i wag, zrozumiale wyłożo­
no. Lwów 1859, nakład autora, K. Wild, 
w 8-ce, str. 158 i VIII tabel.

38. Hamilton August. Instrukcya 
dla gorzolników galicyjskich czyli praktycz­
ny i popularny wykład jogo najnowszej, 
właściwej gorzolniczej metody, drukowano 
jako rękopis. Królewiec 1859, autor, Kra­
ków, druk Czasu, w 8-ce, str. X, 68 i prze­
gląd tabolarny.

39. II a m i 11 o n August. Poradnik 
gorzclniczy z uwzględnieniem stosunków 
istniejących w Królestwie Polskiom i w Ga­
licy i, czyli praktyczny i popularny wykład 
jogo wielce korzystnych metod, oraz rezul- 
iata odbytych przeglądów gorzelń w Król. 
Pol. Gal. i Mołdawii, z wielu rycinami i tabl. 
Królewiec 1880, autor, w komisie u Kirch- 
nera w Lipsku, Kraków, w 8-co, str. XVI, 
240 i 1 tabl.

40. Piątkowski Romuald. Naj­
lepszy sposób robienia drożdży albo hoło- 
wicy. Tarnopol 1860, nakład wydawcy.

41. Boehm Henr. Najnowsze i naj­
ciekawsze doświadczenia w gorzelnictwio, 
z uwzględnieniom wszystkich zbóż zawiera­
jących mączkę mogącą uledz fermontacyi, 
oraz skazówki do zaprowadzenia oszczęd­
ności 40% słodu, przy wydajności 8 ^3 — 
10% spirytusu z kwarty zacieru i do urzą­
dzania ogniska oszczędzającego 50% paliwa, 
jako toż kompletna nauka wyrabiania su­
chych drożdży, krochmalu z kartofli i fabry- 
kacyi syropu z tegoż krochmalu, z 1 tabl. 
rycin. Warszawa 1861, S. H. Merzbach, 
druk J. Psurskiogo, w 8-cc.

42. P i k Jakób. O probierzu stumia- 
rowym do wódek i spirytusów przez Radę 
administracyjną Królestwa Polskiego przy­
jętym i do używania w publicznym handlu 
za miarę urzędową wskazanym. Pismo z po­
lecenia i pod dozorem Komisyi rządowej 
spraw wewnętrznych i duchownych wydane. 
Warszawa 1865, druk A. Ginsa, w 12-co, 
str. XXIV, 36 i 3 tabl.

— Tenże tytuł, ułożono przez optyka 
miasta Warszawy. Warszawa 1872, druk 
J. Dietricha, w 12-co, str. XXIV i 37, kart 
niol. 24.

43. Piątkowski Romuald. Trzysta 
pytań i odpowiedzi z gorzelnictwa jako to: 
słodowanie zboża i suszenie; robienie zacie­
rów z kartofli, kukurydzy i ze zboża; chło­
dzenie ich; robienie drożdży sztucznych; 
ustawienie zacierów i fcrmontacya, oraz po­
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stępowanie z ciepłomierzem, (termometrem) 
z cukromierzem (sacharometrem), z kwaso- 
mierzem (acidometrem) i z probierzem kar­
tofli, z dołączeniem najlepszego sposobu ro­
bienia drożdży na użytek właścicieli gorzelń 
a szczególnie uczących się gorzelnictwa prak­
tykantów. Lwów 1868, Maniecki, w 12-ce, 
str. 124.

— Wydanie drugie. Lwów 1875, wl6-ce, 
str. 122.

44. Galie A. (inżenier). Przyczyny 
zachwiania i środki podźwignienia bytu go­
rzelni, uważanej jako współczynnik gospo- 
garstwa wiejskiego. Warszawa 1868, druk 
Gazety warszawskiej, w8-ce, str. 16 i 1 tabl.

45. M i e d o 1 J. Praktyczne zacieranie 
kartofli i zboża, do osiągnięcia najwyższej 
wydatności spirytusu, Warszawa 1869.

46. Kratochwill Juliusz. Najko­
rzystniejsza produkeya alkoholu, jakoteż 
i bardzo ważne sposoby gospodarskie. Tar­
nopol 1870, druk J. Pawłowskiego, w 8-ce, 
str. 13 i 1.

47. Dąbrows k i Ludwik. Kwestya 
gorzelnicza ze względu na nową ustawę któ­
ra od 1 lipca b. r. wejdzie w wykonanie 
z wykazaniem rachunkowem wpływu go­
rzelnictwa na podniesienie, bez pomocy ka­
pitału, zaniedbanego gospodarstwa bezłącz- 
nego. Warszawa 1871.

48. K o e r t e A. Praktyczne gorzel- 
nictwo, pouczający podręcznik dla posiada­
jących i prowadzących gorzelnie, z niem. 
przełożył i do tutejszych warunków fabry- 
kacyi zastosował Stan. Włocki. Warszawa 
1872, Gebethner i Wolff, drukUngra, w 8-ce, 
str. 264.

49. G u m b i n e r L. Praktyczna nauka 
wyrabiania spirytusu, oparta na 36-ciolet- 
niej, z własnych doświadczeń zebranej prak­
tyce. Warszawa 1872, nakładem. S. H. 
Morzbacha, w 8-ce, str. 186 i III.

50. Halski Józef. Nauka praktycz­
nego gorzelnictwa, podług której najwyższy 
wydatek okowity z kartofli lub zboża w dwu­
nastu godzinach osiągnąć można. Lwów 
1872.

51. Gtinsborg Rudolf. Sposób roz­
poznawania jakości kartofli i zboża i obli­
czania wydatku spirytusu w gorzelniach, 
do użytku gospodarzy wiejskich, właści­
cieli gorzelni i gorzelników. Lwów 1873, 
nakład autora, w 8-ce, str. 37.

52. Zamian a garncy polskich na wia­
dra i setno części przy próbie spirytusu od 
40% do 93% z wykazaniem przypadającej 
4 kop. akcyzy od stopnia. Warszawa 1873, 
nakładem i drukiem J. Noskowskiego, 
w 8-ce, str. 39.

Encykl. Roln. T. I.

53. O 1 ę d z k i L. O korzyściach z go­
rzelnictwa przy obecnie obowiązującej ak­
cyzie w Królestwie Polskiom. Poznań 1875, 
w 8-ce, str. 35.

54. Majewski Władysław. Jakie 
są przyczyny zachwiania się przemysłu go­
rzelnianego u nas? czy zachwianie się to 
grozi upadkiem tego przemysłu, a w takim 
razie, jakie z tego przewidzieć można zmia­
ny w gospodarstwach z przemysłem gorzel­
nianym połączonych; w Krakowie, nakła­
dem c. k. Tow. gosp. roln. krak., czcionka­
mi drukarni Czasu, 1876, w 8-ce, str. 16. 
(Osobne odbicie z Poradnika przemysłowo- 
rolniczego).

55. G ii n s b e r g Rudolf dr. prof. Pod­
ręcznik o wyrobie spirytusu. Część I i II 
Lwów 1879, nakład autora, druk W. Ma- 
nieckiego, w 8-co; Cz. I, str. XII, 231,1 niel. 
i 76 drzeworytów w tekście. Cz. II, str. 
VII i 200, 1 tabl. i 36 drzeworytów.

56. R o z p r a w y gorzelnicze, odczyta­
ne na walnych zebraniach wydziału tech- 
niczno-fabrycznego. (Odbitka z Ziemianina). 
Poznań 1880, nakład wydziału tochniczno- 
fabrycznego, druk N. Kamieńskiego i Sp. 
w 8-ce, str. 41.

57. Gnoi ń s k i Jan. Znaczenie go­
rzelni buraczanych w Galicyi. (Odbitka 
z XXVI T. „Rolnika. “ N. 7 r. 1880). Lwów 
1880, red. Rolnika, w 8-ce, str. 16.

58. Liso w s k i W. O wpływie upra­
wy buraków cukrowych na produkcyę rol­
ną i o opodatkowaniu gorzelń. Kraków 1883.

59. Lisowski Włodzimierz. Opo­
datkowanie gorzelni. Kraków 1884, nakład 
autora, druk Wł. L. Anczyca i Sp., w 8-ce 
malej, str. 24.

XI. c) Piwowarstwo.

1. Chodkiewicz Aleks, hr. Nau­
ka robienia piwa. Z 12 tablicami. Warsza­
wa 1811, u XX. Pijarów, w 4-ce, str. 100 
niel., 10 tabl. z cyfr, z fig. 11^

2. Nauka robienia piwa, z tablicami. 
1816.

3. Sroczyński Jakób. Nowy pi­
wowar, czyli teoretyczno-praktyczna sztuka 
wyrabiania rozmaitych gatunków piwa an­
gielskiego i sławniejszych trunków słodo­
wych. Warszawa 1821, druk Zawadzkiego 
i Węckiego, w 8-ce, str. 14, 191 i 2 tabl'.

4. Schmidt Karol Willi. Dokładna 
nauka warzenia piwa według metody ła­
twej stwierdzonej ośmioletniem doświadcze­
niem, do wynalazków najnowszych zastoso­
wana, z opisaniem aparatu do studzenia. 
Dla użytku ziemian polskich przełożył z nie-

27 
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mieckiego Fr. Ks. Giżycki. Warszawa 1830, 
druk Glucksberga, w 8-ce, str. 12 i 258.

5. Kasper owski Adam. Sposób 
warzenia piwa bez szmelcowania, z przyłą­
czeniem do każdej gorzelni parowej. Z 5-ma 
litografowanemi tablicami. Lwów 1833, 
u Milikowskiego, druk Filiera, w 8-ce, str. 
VI i 194.

6. N. J. Sposób prosty oczyszczenia 
w jednym kwadransie, bez użycia żadnych 
środków chemicznych, ani przyrządzeń me­
chanicznych i cedzideł, kału osiadającego 
na dnie kilsztoka, tak, iż otrzymana ztąd 
brzeczka winna będzie czysta, zapobieży się 
kwaśnieniu i znaczno jeszcze inno otrzymują 
się korzyści, przez N. J. piwowara bawar­
skiego w Poznaniu. Poznań 1836, bracia 
Scherk.

7. Kurowski Jan Nepomucen. O 
warzeniu piwa podług najnowszych odkryć, 
czyli treść dzieł o piwowarstwio zagranicz­
nych technologów i piwowarów. Z 2-ma ta­
blicami rycin. Warszawa 1837, G. Senne- 
wald, w drukarni J. Węckiego, w 8-ce, str. 
niel. 6, 144, III i X

8. N e u h o f Ferdynand. O warzeniu 
piwa i o uprawie chmielu. Rękopism nie­
miecki autora przełożył na język polski S. 
Krawczykiewicz. Lwów' 1838, u Filiera 
i Sp., w 8-ce.

9. Botzhold dr. Franc. Objaśnie­
nie wyrobu piwa z kartofli. Warszawa 1846, 
druk Mission., w 8-co, str. 16.

10. Koncewicz T. Jan. Piwo- 
warstwo w całej obszcrności praktycznie 
wyłożone, z opisem postępowania jakiego 
przy robieniu zwyczajnego piwa, niemniej 
porteru i bawarskiego, trzymać się należy 
i z dodaniem robienia piwa z kartofli, suro­
wego zboża i cukru, z 10-ma tabelami i 10 
tabl. rycin. Warszawa 1847, druk Toma­
szewskiego, w 8-co, str-. 326.

11. Piątkowski Romuald. Piwo- 
warstwo czyli wykład warzenia piwa, obej­
mujący przepisy jak warzyć z łatwością 
różne gatunki piwa, w wielkich ilościach 
w browarach, jako toż w małych na domo­
wy użytek bez wielkich kosztów, środki za­
radcze do przechowania w beczkach i butel­
kach, oraz sposoby robienia słodów i droż­
dży, poznawania dobrej wody do browarów 
i gorzelni i t. d. W praktyce zebrał i opi­
sał R. Piątkowski. Lwów 1858, W. Manie- 
cki, w 16-ce, str. 94.

12. D r o w n o w s k i Franciszek. Po­
gląd na w^rób i konsumcyę piwa w Kró­
lestwie Polskiem. Warszawa 1870, w 8-ce, 
str. 44.

13. D r e w n o w s ki Franciszek. Po­
gląd na przemysł browarny w Król. Pol­

skiem ze stanowiska ziemiańskiego i rolni- 
czo-fabryczncgo. Warszawa 1871, Gebe­
thner i Wolff, w 8-co, str. II i 89.

14. Drewnowski Franciszek. Piwa 
krajowe. Rozprawa ekonomiczna. Wyd. 
tygodnika przemysłowo-handlowego. War­
szawa 1873, nakład Brunona Ciomniowskie- 
go, w 8-ce, str. 25.

15. Aasumb Jan. O piwie i innych 
gorących napojach. Poznań 1888, nakład 
i druk J. Fr. Tomaszowskiego, w 8-ce ma­
łej, str. 28.

XI. d) Cukrownictwo.

1. K r ó t k a n a u k a względom robie­
nia syropu i cukru, i palenia wódki z ćwikły 
burgundzkiej. Wrocław 1800, druk W. B. 
Korna, fol kart 2. (Pierwszo wydanie roku 
1799, tamże.

2. Baliński Stanisław. O fabryka- 
cyi cukru z białych buraków, z zlecenia 
JW. Min. F. Łubieńskiego. Warszawa 
1811, w drukarni rządowej, w 8-co, str. 42 
i ryc. kolor.

3. D u b r u n f a u t Aug. Piotr. Sztuka 
robienia cukru z buraków’, w dwóch czę­
ściach, zawierających instrukcyą jak upra­
wiać buraki, a jak cukier z nich wyrabiać, 
napisana po francuzku, a podług zastosowa­
nia do naszego kraju, w tłumaczeniu ru- 
skicm prof. Szczegłowa na język polski 
przełożona przez N. A. Kumelskiogo, z trze­
ma tabl. figur. Wilno 1829, A. Marcinkow­
ski, nakład i druk Kumelskiogo, w 8-co, 
str. 166.

4. Clem,endot J. S. Najświeższo ule­
pszenia w wyrabianiu cukru z buraków, 
a mianowicie w oczyszczaniu burakowego 
soku i krystalizowaniu cukru przez J. S. 
Clcmondot, fabrykanta tegoż cukru wBeau- 
metz pod Arras, Czł. Tow. uczonych. Prze­
łożył z franc. J. Bełza mag. filoz., ob. praw 
i adm. Warszawa 1830, w 8-co, kart nici. 
5, str. 52.

5. T o r o s i e w'i c z Teodor. O cukrze 
z buraków, a w szczególności o wyrabianiu 
cukru z buraków w Krzywczycach pod Lwo­
wem. Przekład z rękopisu niemieckiego. 
Lwów 1833, w 4-co, str. 8.

6. Odomowom wyrabianiu i rafino­
waniu cukru z buraków na Litwie. Wilno 
1837, druk Józefa Zawadzkiego, w 8-cc, 
str. 63.

7. Bełza Józef. O wyrabianiu cukru 
z buraków, przez Józefa Bełzę magistra filo­
zofii, ob. prawa i administracyi, professora 
chemii i technologii w instytucie gospodar­
stwa wiejskiego w Marymoncio. Z 8 tabli­
cami rycin. Warszawa 1837, w księgarni
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Gustawa Sennowalda i S. H. Merzbacha, 
w 8-cc, str. X, 432, nieliczbow. 5, tab. 2, 
z fig. 80.

8. Funt cukru za 15 groszy, czyli spo­
sób jakim gospodyni domu na potrzebę swo- 
ję za tę cenę może wyrabiać cukier z bura­
ków, podany przez gospodarza praktycznego, 
który od kilku już lat fabrykuje ua potrzebę 
domową, cukier’ równający się cukrowi ze 
trzciny, (tłumaczenie). Poznań 1837, K. 
Pompcjusz, w 12-ce, str. 24.

9. Mostowski Tadeusz. O domo­
wem wyrabianiu i rafinowaniu cukru z bu­
raków, z dodaniem opisu macoracyi miazgi 
burakowej zimną wodą. Rzecz wyjęta z ka­
lendarza rolniczego na rok 1838, wydanego 
przez J. N. Kurowskiego. Warszawa 1838, 
nakład rcdakcyi tygod. roln., w 8-ce, str. 
XIV, 2, 77.

— Drugie wydanie: Wyrabianie cukru 
z buraków sposobom domowym, podług rę- 
kopismu nadesłanego; przerobione i pomno­
żone rozprawą o małej fabrykacyi cukru, 
napisaną przez Antoniego P. (Podolskiego?) 
prakt. patent, fabryk we Francyi, wskutek 
ogłoszonego konkursu przez hr. Raczyńskie­
go uwieńczoną medalem złotym, z doda­
niem: „O uprawie buraków podług najno­
wszych sposobów przez J. N. Kurowskiego. 
Warszawa 1841, G. L. Glucksberg, druk 
Baryckicgo, w 12-ce, str. 281.

10. Schouppó Apolinary. O postępie 
fabrykacyi cukru z buraków w ostatnich 
czasach. Warszawa 1840, Sennowald, druk 
J. Dietricha, w 12-ce, str. VII, 129.

11. Dombasle Mathiou. Wyrabia­
nie cukru z buraków podług nowej metody, 
wydającej 10’4 na 100 pięknego, białego 
krystalizowanego cukru. Z francuzkiego 
przełożył N. Kurowski. Warszawa 1841, A. 
Fm. Glucksberg, druk J. Dietricha, w 12-ce, 
str. 34.

12. Bartoszewicz Józef. Szkoła 
wyrobu domowego cukru z buraków. Wil­
no 1841, Zawadzki, w 8-ce, str. XXVI 
i 302.

13. Mysłowski Antoni Rawicz. 
Wiadomość o fabryce cukrowej w Tłuma­
czu. (Oddruk z Tygodnika rolnicz.). Lwów 
1844, St. Przylęcki, druk Pillera, w 8-cc, 
str. 20.

14. B o t z h o 1 d Franc. dr. Co zastą­
pić może posiadaczom gruntowym gorzel­
nie? albo opisanie fabryki cukru z buraków 
w Chrząstkowie, należącej do hr. Potockie­
go i wprowadzonej tamże metody macera- 
oyjnej DombasFa, jako metody najwięcej 
korzyści przynoszącej, najmniej kosztującej 
i nawet dla małych posiadaczy gruntu sto­
sownej. Z 8-ma tablicami. Warszawa 1845, 

nakład Spiess’a, druk Ungra, w 12-ce, str. 
XII i 116.

15. Pad uch Karol. Pogląd na fa- 
brykacyą cukru z buraków, przez K. Padu- 
cha, byłego ucznia szkoły politechnicznej 
wiedeńskiej, praktycznego fabrykanta cu­
kru. Poznań 1850, nakładem rcdakcyi Zie­
mianina, druk N. Kamieńskiego i Spółki, 
w 8-ce, str. 59, z 1 tabl.

16. Aleksandrowicz Benedykt. 
O zakładaniu fabryk cukru z buraków. (Od­
druk z Roczn. gosp. krajowego). Warszawa 
1853, w 8-ce, str. 22.

17. Oprodukcyi buraków ze stano­
wiska cukrownictwa. Poznań, Żupański, 
Drezno 1869, druk J. I. Kraszewskiego, 
w 8-ce, str. 80.

18. Łubieński Franciszek. Odczyt 
o cukrownictwie, miany na cel dobroczynny 
w Krakowie d. 28 Maja 1876. Kraków 1876, 
nakładem autora, w drukarni Wl. L. Anczy­
ca i Sp., w 8-ce, str. 45.

19. Stammcr Karol. Wykład teo­
retyczno-praktyczny cukrownictwa. Prze­
kład polski uzupełniony przez tłumaczów 
i autora. Wydanie Wł. hr. Branickiego. 
Dzieło obejmuje 60 arkuszy druku z 364 
drzeworytami i atlasem. W 4 zeszytach za­
powiedziane, 1876.

20. O k i ń c z y c Aleksander. Podrę­
cznik techniczny dla fabrykantów cukru. 
Warszawa 1879, B. Heinrich, druk Ziemkie­
wicza i Noakowskiego, w 16-ce, str. 152, 
VIII, 2 tablice i drzeworyty w tekście.

21. Marusieński K. i Stami- 
r o w s ki J. Podręcznik do rozbiorów che­
micznych produktów przemysłu cukrowni­
czego i gospodarstwa wiejskiego dla cukro­
wników w ogólności, tudzież dla gospodarzy 
wiejskich, uczniów szkół przemysłowych 
i rolniczych, opracowany podług dziełka 
drów Fruhling i Schultz. Warszawa 1880, 
Gebethner i Wolff, druk E. Skiwskiego, 
w 8-ce, str. 187, 1 nioliczb. i III z rycinami 
w tekście.

— Wydanie drugie, Warszawa 1884.
22. Hubicki S. Jeszcze nie zapóżno! 

nio siojmy nieurodzajów i głodów. Kwestya 
cukrowa. Warszawa 1882.

23. O cukrownictwie i bura­
kach cukrowych, zbiór rozpraw, wydany 
nakładem Towarzystwa rolniczego powiatu 
inowrocławskiego. Poznań 1882, w księ­
garni i czcionkami N. Kamieńskiego i Sp. 
w 8-co, str. 2 nici., 148 i 2 nieliczb.

24. Rutowski Tadeusz dr. Przemysł 
cukrowniczy, jego wpływ na rolnictwo 
i znaczenie w gospodarstwie narodowem: 
przyczynek do rozwiązania kwesty i krajo­
wego przemysłu w Galicy i. Kraków 1883, 

27*
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nakład autora, drukarnia związkowa, w 8-ce, 
str. XI i 122.

XII. Machiny i narzędzia rolnicze. 
Mechanika.

1. M o 11 z e r Adolf Henryk. Opisanie 
i wyobrażenie nowej machiny do siania zbo­
ża wynalezionej przez A. H. Meltzera, do­
ktora filozofii, a rodakom do wiadomości po­
dane przez Wojciecha Gutkowskiego, Imp. 
wolnego Tow. ekon. petersb. członka kore- 
spon. Warszawa 1806, Dąbrowski, w 4-ce, 
str. 10 z ryciną.

— Wydanie drugie, Warszawa 1826, 
w 8-ce, str. 11, z odciskiem litogr.

2. Śokolnicki Michał. Rozprawa 
o potrzebie zaprowadzenia w kraju i w sto­
licy kół o szerokich dzwonach u wozów 
ładownych. Warszawa 1816, w 8-ce, 
str. 16.

3. K o n g r e w William. Krótkie opi­
sanie wynalazku, nowego i taniego urządze­
nia machin parowych, tudzież oszczędzenia 
opału przy rozgrzewaniu kotłów, z umorze­
niem dymu. Tłomaczone z ruskiego, z 3-ma 
rycinami. Warszawa 1820, Glucksberg, 
w 8-ce, str. 31.

4. Janicki Stanisław. O machinach 
parnych, rozprawa napisana w zamiarze 
otrzymania stopnia dra filozofii. Warsza­
wa 1823, w drukarni rządowej, w 8-ce str. 
112 i 1 tablica.

5. B i e r n a c k i Aloizy Prosper. Wzór 
taniej, trwałej i wygodnej stodoły i opisa­
nie dwukonnej angielskiej młockarni przez 
A. P. Biernackiego, członka czynnego towa­
rzystwa rolniczego w Lipsku i członka ko­
respondującego królewskiego Towarzystwa 
przyjaciół nauk w Warszawie. Z rycinami. 
Wrocław 1823, u Korna, w 4-ce, str. 48 
i 2 tabl.

6. Akt stowarzyszenia się kompanii 
młynów parowych. Warszawa 1825, w 8-ce, 
str. 28.

7. Miechowicz Franciszek. Teorya 
machin do łatwego ich wyrachowania zasto­
sowana, dla użytku gospodarzy, mechaników 
praktycznych i konduktorów machin, napi­
sana przez Franciszka M., nauczyciela me­
chaniki, architektury i rządcę Instytutu me­
chaników w Lyceum wołyńskiem, Krzemie­
niec 1827, w drukarni N. Glucksborga księ­
garza i typografa Lyceum wołyńskiego, 
w 8-ce, str. 109, z dodanemi dwiema tablic.

— Inno wydanie, Warszawa 1828, druk 
Banku Polskiego, w 8-co, str. II i 99.

8. K asp er o w ski Adam. O pługu 
poprawnym bezkoleśnym. Lwów 1827, 
Piller, w 8-ce, str. 78.

9. Kumelski Norbert Alf. Opisa­
nie machiny do międlenia P. Laforcst, 
z uwagami nad uprawą lnu i konopi, ma­
jących się wyrabiać za pomocą tej machiny. 
Wilno 1827, druk A. Marcinowskiego, 
w 8-ce, str. 34.

10. Zakrzewski Jan. Opisanie 
machiny do żęcia zboża służącej, a do kraju 
naszego zastosowanej, z ryciną machinę tę 
wyobrażającą. Warszawa 1828, w 8-ce, str. 
8, z ryciną na blasze rytą.

11. Grangó J. Józef. Nowy pług 
francuzki bez przewodnika, wynaleziony 
przez prostego parobka z Harolu we Fran- 
cyi, w depart. Wogezów, tłumacz J. J. 
Szczepański. Z 4-ma tablicami, które wszy­
stkie części pługa z obu stron przedstawiają. 
Lwów 1834, Piller i Sp., w 8-ce, str. 93.

12. Boąuillon Mikołaj. Nauka 
o ruchu i sile płynów, z zastosowaniem do 
budowy pomp, kanałów, grobel i wszelkich 
machin siłą wody poruszanych. Z ryciną. 
Warszawa 1836, w 8-ce.

13. Józefowicz Wincenty. Joo- 
metrya stosowana do potrzeb gospodarskich. 
Warszawa 1844, G. J. Glucksberg, druk 
S. Strąbskiego, w 8-ce, str. 268, IV, niol. 
8, z 5-ma tabl.

14. N o r e j k o Aloizy. O machinach 
parowych. Przekład z niemieckiego. Wilno 
1846, w 8-ce, str. 29.

15. Steinkellor Piotr Antoni. Pług 
belgijski, w zakładach p. Steinkellcra 
w Warszawie na Solcu wyrobiony, podług 
modelu sprowadzonego z warsztatów Insty­
tutu agrom w Hohenheimie Wirtemberg- 
skim. Z tabl. litogr. Warszawa 1847, 
u Natansona. w 8-ce, str. 12.

16. Biliński Dominik. O machi­
nach parowych w ich początkowym wzro­
ście, następnem wydoskonaleniu i ustaleniu 
się przez dwa systemy Watta i Woolfa, 
z uwagami nad parą i wykazaniem jej siły, 
podług pism angielskich i francuzkich. Lwów 
1847, nakład autora, u Pilicra, w 8-ce, str. 
123, VII i 7 tabl. ryc.

17. Rychlicki Frań. Kartofle i ma­
chiny parowo. Lwów 1852, nakł. autora, 
druk P. Pillera, u K. Jabłońskiego, w 8-co, 
str. 42.

18. Cegielski Hipolit dr. Narzę­
dzia i machiny rolnicze, uznano za najprak­
tyczniejsze, a mianowicie te, któro wo wła­
snej wyrabia fabryce, dla użytku gospodarzy 
wiejskich. Z rycin. Poznań 1858, M. Merz- 
bach, w 4-co.

19. Morin Artur. Zbiór wiadomości 
z mechaniki stosowanej dla użytku inżenio- 
rów, mechaników, budowniczych, oraz wszy­
stkich w ogóle techników, ułożony na zasa-
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dzic dzieł i spostrzeżeń najznakomitszych 
inżeniorów. Przełożył i wydał własnym na­
kładem z ostatniej czwartej edycyi Józef 
Sporny, inżcnior (z drzeworytami w tekście, 
wykonancmi w Instytucie drzeworytniczym 
Jana Minheymera w Warszawie). Warsza­
wa 1858, Natanson, w 8-ce, str. III, 590, 
IV i IV.

20. M o r i n Artur. Przewodnik prak­
tyczny dla inżeniorów, mechaników, budo­
wniczych i artylerzystów, przetłumaczony 
i dopełniony późniejszemi doświadczeniami, 
tudzież zastosowaniami do dróg bitych, mo­
stów, spławów, kolei żelaznych i rolnictwa, 
oraz tablicami zamiany miar metrycznych 
na stopowe, przez Bronisława Marczowskie- 
£Or inżeniera komunikacyi. Zeszytów IV. 
Warszawa 1859, nakład tłumacza, druk J. 
Jaworskiego, w 8-cc, str. 554 i XVII.

21. Sched ling J. Zasady prak­
tycznego miernictwa i niwelacyi, do użytku 
gospodarzy wiejskich, z 71 drzeworytami. 
Warszawa 1859.

22. Sporny Józef, inżenier. Hydrau­
lika agronomiczna, czyli nauka o użytko­
waniu i urządzeniu wód w gospodarstwach 
rolnych, a mianowicie przy wykonywaniu 
robót około osuszania, drenowania i nawod­
niania gruntów z dołączeniem szczegóło­
wych wiadomości tyczących się wydobywa­
nia, przerabiania i wypalania na węgiel tor- 

Ifów, z osobnym atlasem figur i planów, 
2 tomy, w 8-ce. Warszawa 1860.

23. Wrześniewski Wincenty. Pług 
przez W. Wrześniewskiego, profesora b. 
szkoły politechnicznej warszawskiej. Wyciąg 
z dziennika politechnicznego. Warszawa 
1861, w 8-ce, str. 50 i tabl. litogr. 4.

24. Cegielski Hipolit dr. Prak­
tyczna mechanika rolnicza, w zastosowaniu 
do potrzeb ziemian polskich wyłożona. War­
szawa 1863, nakład redakcyi Gazety rol­
niczej, Kaufman, w 8-ce, str. 144.

25. Rolbiecki J. Nepom. Infor- 
macya do ustawiania i obchodzenia się 
z młocarniami sztyftów cmi w fabrykach J. 
N. Rolbieckiego wyrabianemi w Warszawie 
na Pradze. Warszawa 1863, druk Ungra, 
w 4-ce, kart 6.

26. Łapiński Józef. Geometrya 
stosowana do rękodzieł i rzemiosł, obejmu­
jąca zasady ogólne, oraz wzory do mierzenia 
powierzchni i objętości ciał, z zastosowaniem 
do odpowiednich zadań zo 160 figurami 
z drzeworytów wykonanych w zakładzie 
J. Styfi. Warszawa 1868, w 8-ce. str. 30.

27. M o r o z e w i c z Stanisław. Me­
chanik wiejski. Zeszyt I. Narzędzia rze­
mieślnicze pneumatyczne. Warszawa 1870, 
w 8-ce, str. 8 i 2iryciny.

28. K o n i c k i Michał. Słownik tech­
niczny, polsko-ruski, obejmujący inżynieryą, 
budownictwo, górnictwo, hutnictwo, rze­
miosła i nauki matematyczno-fizyczne. War- 
szawa 1870, druk Al. Lewińskiego, w 8-ce, 
str. 171.

29. Żniwiarka samodzielna do żęcia 
zboża i kosarka do koszenia trawy i koni­
czyny, stralsundzkiej giserni żelaza i zakła­
du do wyrobu maszyn w Stralsundzie. Lwów 
1871, druk K. Pillera, w 4-ce, str. 18.

30. Cichowski Roman. Opis płu­
gów i narzędzi rolniczych wedle własnego 
pomysłu wykonanych, wraz ze sposobem 
ich użycia, z 18 drzeworytami. Warszawa 
1871, M. Orgelbrand, w 4-ce, str. 24.

31. S u c h o d o 1 s k i Ludwik i Pie­
traszek Jan (inżenier). Przewodnik 
dla ziemian posiadających machiny i narzę­
dzia rolnicze. Warszawa 1871. Red. Gazety 
roln., Gebethner i Wolff, w 16-ce, str. 41.

32. G o 1 d e n r i n g Herman. Żni- 
wiarko-kosiarka „Buckeye,“ z odkładaczem 
samodziałającym z fabryki Adriance Platt 
et Comp. Warszawa 1872, druk Orgelbran­
da synów, w 8-ce, str. 16.

33. Zieleniewski Ludwik. Ilu­
strowany podręcznik dla rolników i prze­
mysłowców. (Przegląd narzędzi i machin 
rolniczych i przemysłowych, objaśnienia 
o ich składzie i właściwem użyciu). Kraków 
1872, nakład autora, Friedlein, w 8-ce, str. 
89 i XII.

34. P r a w d z i c Jerzy. Zbiorek przy­
stępnych wiadomości z mechaniki, a miano­
wicie o sile i jej zastosowaniu, o tarciu, obu­
dowie i o użyciu machin w ogólności. War­
szawa 1873, nakład Pr. Rydzykowskicgo, 
u Gebethnera i Wolffa, w 8-ce, str. 50.

35. I n s t r u k c y a do urządzenia lo- 
komobił i młockarni parowych z fabryki 
angielskiej Ruston, Proctor i Sp., w Lin­
coln. Przełożył z niem. Antoni Rembowski, 
b. student akademii agron. w Eldenie pod 
Greifswaldcm. Warszawa 1874.

36. „Warszawianka^ żniwiarka 
pomysłu Floryana Grabińskiego, z fabryki 
J. Woroncowa - Weliaminowa i Jana Kra­
szewskiego w Warszawie 1874, druk J. Un­
gra, w 8-ce, str. 10. 1 tabl.

37. Pietraszek Jan. Żniwiarka, 
jej historya, budowa i użycie; podręcznik 
dla techników i rolników. Opracowali: J. 
Pietraszek, B. Marczewski i Ant. Strzelecki. 
Warszawa 1875, w 8-ce, str. 116, z 42 drze­
worytami.

38. I n s t r u k c y a do użycia siewni- 
ków rzędowych z fabryki Rudolfa Sack 
w Plagwitz pod Lipskiem, wydana stara­
niem warszawskiej fabryki machin, narzędzi 
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rolniczych i odlewów. Warszawa 1875, 
w 8-co.

39. 11 o ml) i o 1 i ń s k i Gustaw. Ma­
chiny parowo w zastosowaniu do potrzeb 
rolnictwa i machiny rolnicze. (Odbitka z ze­
szytu II, tomu IV Encyklopedyi rolnictwa). 
Warszawa 1876, druk J. Bergera, w 8-ce 
wielkiej, str. 135 z ryc. w tekście.

40. Rylski Tomasz prof. wyższej 
szkoły rom. w Dublanach. Podręcznik me­
chaniki rolniczej dla gospodarzy praktycz­
nych. Wybór i użycie narzędzi i machin 
rolniczych. Lwów 1877, nakładem księgar­
ni Gubrynowicza i Schmidta, Kraków 
druk Wł. L. Anczyca i Sp., w 8-co, str. 
VIII, 232 i 2 kartki niel. z 130 rycinami 
w tekście.

41. Rylski Tomasz. Narzędzia i ma­
chiny rolnicze, grupa 5 i 15. (Sprawozdanie 
z wystawy rolniczej i przemysłowej wo Lwo­
wie 1877 r., wydane z polecenia Wydziału 
krajowego, zeszyt I). Lwów 1878, nakład 
Wydziału krajowego, druk Wł. Łozińskie­
go, Gubrynowicz i Schmidt, w 8-ce, str. 2 
niel., 98 i 33 rycin w tekście.

42. Pietraszek Jan. Mechanika 
popularna czyli podręcznik dla inżenierów, 
budowniczych, mechaników, maszynistów 
i techników w ogólności, tudzież dla gospo­
darzy wiejskich i do wykładów w szkołach 
przemysłowo rzemieślniczych, z 502 drze­
worytami w tekście. Warszawa 1879, druk 
Wł. Dębskiego, w 8-ce, str. 696 i VIII.

43. G r u b i ń s k i Floryan. Instrukcya 
ułożenia i użycia żniwiarki „Warszawian- 
ki“ pomysłu Floryana Grabińskiego, z fa­
bryki Scholtze, Rephan et Comp. Warsza­
wa 1879, w drukarni Władysława Dębskie­
go, w 4-ce, str. 23 z 6 tabl.

44. Czar liński W. Kolejki żelazne 
przenośne, ich znaczenie i zastosowanie 
w gospodarstwie wiejskiem. Warszawa 1880, 
Redakcya „Inżenieryi i Budownictwa,“ 
w 16-ce, str. 23.

45. M o r o z o w i cz Stanisław. O upra­
wie roli i o jeździe po drogach zwyczajnych 
za pośrednictwem siły wiatru. Kraków 1881, 
nakład autora, druk „Czasu,“ w 8-co mniej­
szej, str. 31, 1 niel. i rycina.

46. Łapicki Julian. Pług, zasady 
jego budowy, jako wiadomości niezbędne 
dla gospodarstw wiejskich, czego od pługa 
wymagać należy. Warszawa 1883, drak 
Noskowskiego, w 8-ce, str. 72 i 2 tabl. figur 
in folio.

47. Zieliński Antoni. Teorya płu­
ga, obsypnika i brony, przez dr. astronomii 
i geodezyi, b. prof. instytutu rolniczo-leśnego 
w Marymoncio i Nowej-Aleksandryi (Puła­

wach). Warszawa 1884, druk Noskowskie­
go, w 4-ce, str. 82 i 2 niel. z 66 drzewory­
tami.

XIII. Budownictwo wiejskie i mate- 
ryaly budowlane.

1. Mickiewicz Józef. O piecach 
półcliptycznoj figury. Wilno 1801, w 8-ce.

2. O sposobie budowania z ubitej 
ziemi, czyli stawiania ścian ziemnych długo­
trwałych i od ognia bezpiecznych, osobliwie 
dogodnych okolicom niedostatek drzewa 
cierpiącym. Z figurami. Lublin 1803, u XX. 
Trynitarzy, w 8-co, str. 21.

3. K o r t u m Karol Lud. O zakłada­
niu konduktorów na budowlach. Warszawa 
1804, w 8-ce. (Obacz: Rocznik Tow. przyj, 
nauk. Tom II i HI, Pamiętnik Warszaw. 
1805,1810.

4. Piec razem z kominem, oszczędza­
jący paliwa, z przyłączeniom ogólniejszych 
prawideł i rysunku stawiania go i palenia 
w nim. Kraków 1804, u Majera, w 8-ce, str. 
40 z tabl.

5. Gilly. O budowaniu pieców ce­
gieł ni anych, w których óegła torfem wypala 
się i sposobach tymże wypalania (z figurami). 
Lublin 1804, druk XX. Trynitarzy, w 8-ce, 
str. 17. (Autor Gilly, tłumacz Joachim Hem- 
pel).

6. Bohusz Ksawery Michał. O bu­
dowli włościańskiej, trwałej, ciepłej, taniej, 
od ognia bezpiecznej i do kraju naszego 
przystosowanej. Dziełko z umieszczeniom 
w niem rozbioru rozpraw odpowiednich 
w tym przedmiocie przesłanych królcwsko- 
warszawskiemu Towarzystwu przyj, nauk 
przez Ks. M. Bohusza Prałata Wileńskiego 
i t. d. Warszawa 1811, w drukarni sukces. 
Zawadzkich, fol. str. 63.

7. Bohusz Ksawery Michał. Zdanie 
sprawy o próbie uczynionej w Wilanowie 
co do nowego sposobu budowania z cegły 
surowej, na posiedzeniu publicznem Tow. 
Król. Warsz. przyjaciół Nauk, 1811, w 8-ce, 
str. 16.

8. Sierakowski Sebastyan. Ar­
chitektura obejmująca wszelki gatunek mu­
rowania i budowania. Tomów II. Kraków 
1812, w drukarni akad. folio.

9. Balczewski. Budowle gospo­
darskie. Wilno 1817, w 18-co.

10. Sierakowski Sebastyan. Rzecz 
o tanim i niekosztownym sposobie muro­
wania domów na przedmieściach w Kra­
kowie. Kraków 1817, druk Akadem, w 8-ce, 
str. 15.

11. S a c h s S. Opis nowo wynalezionej 
budowy dachów mogących być równie uży- 
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tccznomi do najokazalszych budowli jak do 
chat skromnych i wszelkich gospodarskich 
budynków, które nietylko są trwało, wody 
niepuszczająco i przeciw pożarowi zabez­
pieczająco, ale nadto nio są kosztowniejsze 
od słomianych dachów. Z niom. przełożył 
J. N. Kurowski. Warszawa 1820, nakład 
wydawcy, w 8-cc, str. 44.

12. Min ter Wilhelm (podpułkownik 
inż.), Opisanie nowego sposobu nakrywa­
nia dachów blachą cynkową. Warszawa 
1822, druk, wojskowa, w 8-ce, str. VI i 48.

13. Z i g r a Jan Herman. Nowy i pew­
ny sposób ochronienia słomianych dachów 
i budowli drewnianych od pożarów. Ryga 
1822, w 8-ce.

14. O wyrobie cegieł. Lwów (boz 
wymienienia roku), w 8-co.

15. Uwagi gospodarza praktycznego 
ściągające się do stosownej i taniej budowy 
stodół, w których młockarnio mogą być naj­
dogodniej mieszczono. Warszawa 1825, druk 
Gliicksberga, w 8-ce, str. 9, niel. 2, tabl. 1.

16. T o d o s c h i A. Nauka robienia 
i ustanowienia tak zwanych Tholardowskich 
konduktorów słomianych od piorunów i gra­
dów. Z niem. tłumaczył Dyonizy Zubrzycki. 
Lwów 1825, u Filiera, w 8-ce, str. 22 i 2 
tablico.

17. Vitruvius Marcus Pollio. Wy­
jątek z dzieła o budownictwie („do archi- 
tectura“) tłumaczony z łacińskiego i czytany 
na posiedzeniu Tow. Nauk z Uniwer. Jag. 
połączonego przez Fel. Radwańskiego. (Od- 
druk z Roczn. Tow. Nauk.). Kraków 1825, 
w 8-co, str. 43.

18. E n gelman n G. J. O stawianiu 
zbożowego spichrza w którym się ziarno 
przez kilka lat zachowuje od zepsucia lepiej, 
niżeli w znajomych dotąd magazynach. Tłu­
maczone z niem. i wydano z rozrządzenia 
Ministeryum spraw wewnętrznych departa­
mentu krajowego gospodarstwa i publicz­
nych budowli; przekładał na polskie J. G. 
Styczyński z trzema rycinami. Wilno 1826, 
druk A. Marcinowskiego, w 8-ce małej,

19. Rouget Mikołaj. Nauka budo­
wnictwa praktycznego, czyli doręcznik dla 
budujących, obejmujący najłatwiejsze spo­
soby wyrachowania z dokładnością ilości 
materyałów potrzebnych do stawiania bu­
dowli i szczegółowe opisanie wszystkich pra­
wideł j akio najściślej zachować wypada. 
Ułożonai w 2-ch częściach. Warszawa 1827, 
nakład i druk Zawadzkiego i Węckiego, 
w 8-co większej, str. 9 i J84, tabl. litogr. 4.

20. TRougot Mikołaj. Budownictwo 
wiojskice, czyli doręcznik dla gospodarzy, 
obejmujjący wszelkie zasady i prawidła które 

w stawianiu budynków ekonomicznych 
i mieszkalnych zachować potrzeba. Zebrano 
i ułożono z 12-ma rycinami objaśniającemi. 
Warszawa 1828, nakład Zawadzkiego i Węc­
kiego, w 8-ce, str. 10, 2 i 184.

21. M o 11 i n Jan Franc. Erazm. Spo­
sób nowy, tani, trwały i od ognia bezpieczny 
pokrywania domów wiejskich, całkiem za­
stąpić mogący tyle na pożar wystawione 
poszycia ze słomy lub trzciny. Przekład 
z niem. Warszawa 1828, nakład Brzeziny, 
w 8-ce, str. 16 z ryciną.

22. S a c h s S. O stawianiu budynków 
ziemskich (40 arkuszy druku i ryciny) po­
większony przekład F. Bergmana, 1829.

23. P e 1 o u z e P. Edmund. O sztuco 
budowania kominów, o poprawieniu daw­
nych i o sposobach, mieszkania od dymu za­
bezpieczających; tudzież o sztuce ogrzewania 
mieszkań i gotowania pokarmów z oszczęd­
nością przez P. E. Pelouze, tłumaczenie An­
toniego Krauzego. Warszawa 1830, druk J. 
Węćkiego, w 12-ce, str. 138, kart niel. 3, 
tabl. 4.

— Toż samo. Warszawa 1836, w 8-co, 
str. 138, kart 2.

24. Czak i Antoni. Wzory budowli 
wiejskich na 24 tabl. litogr., z wskazaniem 
zasad do oznaczenia ich obszerności i obra- 
chowania kosztów, oraz z dodaniem nauki 
stawiania budowli z ubijanej ziemi, osobną 
tablicą litogr. objaśnionej; z polecenia ko- 
misyi rządowej spraw wown. i polic. ułożono 
i przez Rade budowniczą Król. Pols. przy­
znane. Warszawa 1830, w 4-ce, str. 114 
XXII, niel. 2 i tabl. 25 folio.

25. Spoerlin, R a h n i W o r t- 
h o i m. Sposób przyklejania obić papie­
rowych, tudzież korzyści w używaniu tako­
wych, środki zachowania tychże w stanic 
świeżym, osuszania ścian wilgotnych, i wy­
niszczenia gnieżdżących się w murach owa­
dów. Warszawa 1831, Merzbach, druk J. 
Węckiego, w 12-ce, str. 51.

26. Krassowski Kajetan. Sposób 
stawiania budowli gospodarskich z wrzosu 
i gliny. Wilno 1834, nakład i druk Marci­
nowskiego, w 8-ce, str. 16.

•— Wydanie drugie, znacznie powię­
kszone. Wilno 1839, u R. Dajena, w 12-ce.

27. Koncewicz T. Jan. O potrze­
bie ścisłego stosowania się wbudowaniu do­
mów do klimatu i natury używanych ma­
teryałów celom zapobieżenia zimnu i wilgoci 
w mieszkaniach. Kielce 1836, w 8-ce, str. 17.

28. M orska Magdalena z hr. Dzio- 
duszyckich. Zbiór rysunków wyobraża­
jących celniejsze budynki wsi Zarzecza, 
w obwodzie Przemyskim leżącej, częścią 
z natury zdjętej, częścią uprojektowanej 
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z opisem budownictwa wiejskiego, w spo­
sobie holenderskim i angielskim i ogólnemi 
myślami o przyozdobieniu siedlisk wiejskich. 
Wiedeń 1836, w drukarni wdowy Straussa, 
w 4-ce; str. 46 i rycin kolorowanych 50.

29. Dorn J. T. Przewodnik do no­
wego pokrywania płaskich dachów, zakła­
dania sztucznych ścieżek i t. d., wraz z ry­
sunkami i uwagami nad wiązaniem takichżc 
dachów przez J. H. Richter. Przełożył po­
dług drugiego wydania nicm. A. Krzyża­
nowski, cieśla. Poznań 1837, bracia Scherk, 
w 8-ce, str. VI i 41.

30. Linko Gustaw. Uwagi o dachach 
z gliny, podług p. Dorna," zebrano z własne­
go doświadczenia, z przytoczeniem opisu 
konstrukcyi drzewa i obrachunku kosztów 
na to potrzebnych. Leszno 1838, Gunther, 
str. VI i 72 z ryciną.

31. Fr. Ar. O błędach w budowni­
ctwie i środkach ich poprawienia lub ule­
pszenia. Warszawa 1838, w tłoczni T. 
Glucksberga, w 8-ce, str. 42.

32. Wysocki Stanisław. O smołow- 
cu i praktycznych sposobach użycia tego 
materyału przez St. Wysockiego, naczeln. 
inżeniera banku polsk. Warszawa 1840, 
druk banku polskiego, w 8-ce, str. 35, z 3 
tabl. figur.

33. V i t r u v i u s Marcus Pollio. De 
architectura libri X. Ad. editionem Job. 
Gottlob Schneideri. O budownictwie ksiąg 
dziesięć, przekładu na język polski Edw. 
hr. Raczyńskiego. T. 2 (Bibł. klasyków ła­
cińskich. T. 5 i 6) Poznań 1840, druk Schlet- 
tera we Wrocławiu, w 8-ce. T. I, str. 381, 
T. II, str. 427 i atlas obejmujący 41 tablic.

34. R a d w a ń s k i Feliks. Nauka bu­
downictwa dla użytku uczniów Instytutu 
technicznego Krakowskiego. Kraków 1843, 
w 4-ce, str. 260.

35. Kochański T. W. O wyrobie 
cegieł. Wiedeń 1843, druk OO. Mechitarzy- 
stów, w 12-ce, str. 38.

36. Bleichrod. Sposoby wyprowa­
dzania wilgoci z wszelkiego rodzaju zabu­
dowań, ostrożności przy konstrukcyi nowych 
budowli dla uchronienia ich od wilgoci, oraz 
o budowie kominów, pieców i t. p. i o środ­
kach zaradczych przeciwko dymieniu z dzie­
ła Bleichroda, jenerał-inspektora budowli 
w ks. Schwarzburg - Rudolstadt, podane 
przez Winc. Józefowicza. Warszawa 1843, 
druk Juliana Kaczanowskiego, w 12-ce, str. 
108 i 1 tabl.

37. Bernouilli (Krzysztof i Jan 
Gustaw). Przewodnik praktyczny dla me­
chaników, budowniczych, inżenierów budu­
jących młyny, a w ogólności dla techników. 
Ż czwartej poprawnej edycyi przepolszczone 

przez Edwarda Gutzkiego. Tomów 2. War­
szawa 1844, nakład i druk 8. Orgelbranda, 
w 12-ce. T. I, str. XII, 146 i nici. 2, tabl. 2. 
T. n, str. VI, 304 i tabl. 1.

38. Baliński Stefan prof. szkoły 
sztuk pięknych w Warszawie. Nauka bu­
downictwa: Część I z tablicami, str. 249 
i niel. od 251 do 278. Część II, str. 144 po 
większej części nici. Część HI, str. 194 (lito- 
grafowane).

39. Giżycki Franciszek Ksawery. 
Budownictwo zastosowane do potrzeb zie­
mianina polskiego, ze 100 rycinami przed- 
stawiającemi wzory różnych budynków ipo- 
sady wiosek, folwarków i siedlisk włościań­
skich. Tomów 2. Warszawa; N. Glucksberg, 
w 8-ce, str. 174 i 100. Część druga obejmu­
jąca ryciny wydana dwukrotnie bez wymie­
nienia roku. Jedno wydanie rytowane, dru­
gie litografowane.

40. Gołębiowski Stanisław. O ko­
sztorysach w budownictwie cywilnem, czyli: 
Przewodnik obliczania kosztów na budowle 
lądowe dla budowniczych, inżenierów, rę­
kodzielników i wszelkich przedsiębiorców 
budowania służący. Kraków 1845, autor, 
druk. Uniwers. w 8-ce, str, 326.

41. Nauka wyrobu i wypalania do­
brych cegieł i dachówek, Jako też zakła­
dania cegielni, zebrana z praktycznych prze­
konań dla właścicieli cegielni, strycharzy 
i budowniczych. Z niem. z abrysem na sta­
wianie cegielni i szopy. Bochnia 1846, W. 
Pisch, w 8-ce.

42. M i 11 e r e r Hermann. Zasady bu­
downictwa cywilnego. Z niemieckiego prze­
tłumaczył i potrzebnemi dodatkami pomno­
żył Tadeusz Jakób Wagner. Tomów II. 
Warszawa 1846, druk A. Krethlofa pod 
firmą J. Dietricha, w 12-ce, str. 198 i atlas 
fol. z 20 tabl. rycin.

43. W tt r t e m b e r g Karol. Zbiór ar­
chitektonicznych pomysłów, służących do 
upiększenia i uzupełnienia wiejskich budo­
wli i zabudowań gospodarskich. Leszno 1848, 
Gttnthor, fol. podłużne str. 12 i 15 sztuk wi­
doków na kamieniu rytych.

44. Podlaszecki Stefan Ksiądz. 
O wiatropiecu z oszczędzeniem drzewa. No­
wy wynalazek z 1 tablicą. Sanok 1855, druk 
Karola Pollaka, w 8-ce, str. 24.

45. K u t s c h e r a Tomasz. O wap­
nach hidraulicznych i o cementach. Z niem. 
przełożył S. Krawczykiewicz. Z ryciną. 
Lwów 1856, wydanie Tow. gosp. Galicyj. 
druk zakładu im. Ossoliń., w 8-ce, str. 32.

46. Aleksandrowicz Benedykt. 
O cemencie. Warszawa 1857, w 4-ce.

47. Żabiorzowski Aleksander. Prak­
tyczne budownictwo wiejskie. Zbiór planów 

i
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na budowlo wiejskie w rozmaitych rozmia­
rach, a mianowicie: domy mieszkalne tak 
zwane dwory, ozdoby architektoniczno ogro­
dów, jako też altany, ogrodzenia, mostki 
i t. p., oficyny dla służby, domy włościań­
skie, zabudowania dla kolonistów, gorzelnio, 
karczmy, spichlerze, stodoły, obory, owczar­
nie, kościoły, kaplice i t. p. Sery a I i II. 
Radom i Warszawa 1857—58—59—62, druk 
S. Orgelbranda, w 4-ce, str. 58, tablic 
LXIII, str. 25, tablic XXIX.

48. N e i 11 F. M. Przepis pokrywania 
dachów pilśnią, z fabryki angielskiej paten­
towej pilśni smołowcowoj F. M. NeilPa 
w Londynie. Kraków 1858, druk Czasu, 
w 8-ce, str. 10.

— Wskazówki do pokrycia dachów an- 
gielsko-patentowaną tekturą asfaltów o-fil- 
cową, z fabryki londyńskiej F. M. Noill 
i Sp. Warszawa 1866, druk Gazety polskiej, 
w 8-ce min., str. 19.

49. E p s t e i n Jan. Tektura ognio 
i wodo trwała, kamienno smołowcowa, do 
pokrycia płaskich dachów, wyrabiana w fa­
bryce papieru Jana Epstein w Soczewce, 
gubernii Warszawskiej, powiecie Gostyń­
skim, razem z fabrykantami Stalling i Ziem. 
Warszawa 1857, druk J. Ungra, w 8-ce, 
str. 20 z fig.

— Wydanie drugie. Warszawa 1861, 
druk. S. Orgelbranda, w 8-ce, str. 16 i ta­
blica.

50. Schaller P. Ceglarz doskonały 
czyli dokładna nauka robienia wszystkich 
gatunków cegły i dachówek. Przełożona 
z niemieckiego podług czwartego wydania 
poprawionego Hertela. Warszawa 1858, 
w 8-ce, str. XXII i 189, z 7 tabl.

51. O c e m en tach i ich użyciu. War­
szawa 1869, w 8-ce.

52. Żabie rzows ki Aleksander. 
Przewodnik praktyczny dla budujących, za­
wierający zbiór wszelkich wiadomości ty­
czących się budownictwa, zebranych i uło­
żonych, z praktycznych doświadczeń tech­
ników i budowniczych, jako też własnych. 
Warszawa 1860, druk S. Orgelbranda, 
w 8-ce, str. 290 i spisu przedmiotów niel. str. 
3, tabl. 2.

53. J a r m u n d Stanisław. O budowie 
dróg i mostów. Prace przygotowawczo, po­
miary, poziomowanie. Tom 1. Warszawa 
1861, Natanson, w 8-ce, str. VII i 232, 
z atlasem i 24 tabl.

54. J a r m u n d Stanisław. Budowa 
i utrzymanie dróg bitych, smołowcowych 
i brukowanych. Warszawa 1863, nakład 
autora, druk Gazety polskiej, w 8-ce, str. 
312 tekstu, tablic 24, spisu str. 62.

55. L. O młynach amerykańskich. (Od­
bicie z Gazety handlowej). Warszawa 1865, 
druk Gazety polskiej, w 8-ce, str. 13.

56. L a n g i e Kazimierz. O związku 
budownictwa z ekonomią społeczną i oboc- 
nem jogo zadaniu. (Odbitka z kalendarza 
naukowego 1865). Lipsk 1865, czcionkami 
Brockhausa, w 8-ce, str. 41 i karta 1.

— Inne wydanie. Przemyśl 1865, bracia 
Jelenio, w 8-ce, str. 41.

57. O o i g n c t. Cement kamieniolity 
system Coignet, używany do budowy mo­
stów, dróg bitych i wszelkich budowli mia­
sta Paryża i departamentów, a przyjęty 
przez Ministcryum Marynarki i Towarzy­
stwa dróg żelaznych, niemniej przez władze 
rządowe Rosy i, Anglii, Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki i t. d. Warszawa 1868, 
w 12-ce, str. 32.

58. Gąsiorowski Jan, Cwier- 
ciakiewicz i Sp. Przedsiębiorstwo 
krycia dachów tekturą angielską i robót 
asfaltowych. Skład nasion i kantor komi- 
sowo-okspedycyjny. Warszawa 1868, druk 
Gazety warszawskiej, w 8-ce, str. 20.

59. , E r t o 1 Leopold. O użyciu cemen­
tów w ogólności i opis cementów krajowych. 
Wiadomości zebrane z pism i aktów urzę­
dowych, ułożone przez L. Ertela był. naczeln. 
inżeniera dróg żelaznych W. W. i W. B. 
Warszawa 1871, Gebethner i Wolff.

60. Uderski E. O robotach z ce­
mentu. Rozprawa podana do rady miasta 
Lwowa. Lwów 1871, druk J. Dobrzańskie­
go i Gromana, w 8-ce, str. 33 i karta 1.

61. Rudzki Jan. Program urządze­
nia szkoły budownictwa cywilnego. Kraków 
1872, nakład autora, druk. Kraju, w 4-ce, 
str. 3.

62. H a n u s z Józef, inżenier. Porad­
nik do zakładania i utrzymywania dróg 
gminnych i powiatowych. Rzeszów 1872, 
nakładem autora, druk J. A. Pelara, w 8-co, 
str. XI i 23, z 1 tabl. litogr.

63. H e u r i c h Jan. Jak robotnicy 
u nas mieszkają, a jak mieszkać powinni. 
Odczyt popularny, odbitka z Gazety prze­
mysłowo rolniczej. Warszawa 1873, w 16-ce.

64. H i r s z e 1 Władysław. Przewod­
nik dla mularzy czyli krótki zbiór najcel­
niejszych wiadomości do nauki mularstwa 
należących, z 214 drzeworytami w tekście. 
Podług najnowszych źródeł, z zastosowa­
niom do potrzeb miejscowych. (Biblioteka 
rzemieślnika polskiego). Warszawa 1873, 
w 8-co, str. V, 345 i VI.

— Wydanie drugie. Warszawa 1876.
65. Gniewosz Jan Nepomucen (z Ole- 

ksowa). Asfalty krajowe i zużytkowanie 
tychże przez Dyrektora spółki robót asfal­
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towych z materyału krajowego w Krośnie. 
Jasło 1875, druk Dyonizego Staegera.

66. P e t i o n E. inżcnicr. O budowie 
tanich pomieszkać. Z ryciną litografowaną 
Lwów 1875, księgarnia polska.

67. P e t i o n E. O konserwacyi drzewa. 
O pożarach i o uogniotrwaleniu dachów. 
O wyrabianiu sztucznych kamiepi (do żwi­
rowania gościńców). Z ryciną litogr. Lwów 
1876, w 8-ce, str. 29.

68. P e t i o n Eustachy. O robotach 
ziemnych. Przewodnik teoretyczny i prak­
tyczny dla użytku inżenierów, budowniczych, 
przedsiębiorców i właścicieli ziemskich. Z ta­
blicami do obliczań wykopów i nasypów, 
z 2 rycinami litografowanemi. Lwów 1876, 
nakładem księgarni polskiej, w 8-ce, str. 
64 i 2 ryciny.

69. Heurich Jan. Przewodnik dla 
cieśli obejmujący cały zakres ciesielstwa 
z 299 drzeworytami w tekście. Podług naj­
lepszych dzieł obcych, z zastosowaniem do 
potrzeb i zwyczajów krajowych ułożony. 
Warszawa 1877, w 8-ce, str. VI, 306 i III. 
Nakład Gebethnera i Wolffa.

70. Brandt Kazimierz. Sposób prak­
tyczny budowy murów sporo wy ch. Paryż 
1877, Biblioteka Kórnicka, w 8-ce, str. 88 
i tablica.

71. Chrzanowski Tadeusz. Teo- 
rya sklepień. Warszawa 1877, J. Unger, 
w 8-ce, str. 145 i II.

72. Chojnacki Karol i Bronisław 
Ż o c h o w s ki, budowniczy klasy III. Pro­
jekt domu wiejskiego dla właściciela ziem­
skiego średniej zamożności, nagrodzony li­
stem pochwalnym na wystawie rolniczej 
w Warszawie 1874 r. (Odbitka z Przeglądu 
technicznego). Warszawa 1877, Gins, w 8-co, 
str. 6.

73. Czerwiński Józef. Technika 
materyałów budowlanych na podstawie spe- 
cyalnych źródeł ułożona. Warszawa 1878, 
A. B. Bogucki, druk okręgu naukowego 
warsz., w 8-ce, str. 52 1 niel. i 1 tabl.

74. Zajączkowski Michał. O grzy­
bie drzewnym domowym, warunkach jego 
pojawienia się i sposobach tępienia. (Od­
bitka z Przeglądu technicznego). Warszawa 
1879, druk Al. Ginsa, w 8-ce, str. 15 i 1 tabl. 
rysunków.

75. Sporny Józef. W kwestyi za­
stosowania asfaltu do pokrycia sklepień 
ibudowy magazynów zbożowych, orazonic- 
przenikliwości asfaltu. Warszawa 1879, druk 
A. Ginsa, w 8-ce, str. 8.

76. Zajączkowski Michał. O prze­
wietrzaniu mieszkań i sposobach oznaczenia 
stopnia zepsucia powietrza. (Odbitka z Dźwi­

gni). Lwów 1880, druk K. Pillera, w 8-co, 
str. 15.

77. Heurich Jan. Przewodnik dla 
stolarzy, obejmujący cały zakres stolarstwa 
podług najlepszych dzieł obcych, z zastoso­
waniom się do potrzeb i zwyczajów stolarzy 
polskich. Wydanie trzecio poprawne (Bi­
blioteka rzemieślnika polskiego). Warszawa 
1882, nakład Gebethnera i Wolffa, druk 
J. Bergera, w 8 ce, str. 1 nici. IX, 281, 
i XX.

78. Harres B. Budownictwo wiej­
skie. Praktyczny podręcznik dla budowni­
czych i rzemieślników przy budownictwie 
pracujących, dla szkół rzemieślniczych i bu­
downictwa, dla gospodarzy wiejskich i le­
śniczych. Drugie przerobione i powiększo­
ne wydanie przoz architekta Edwarda Har­
res. Przekład z niemieckiego. Warszawa 
1883. nakład Gebethnera i Wolffa, druk J. 
Ungra, w 8-ce, str. 383 i 1 nioliczb, z ryci­
nami w tekście.

79. Chrzanowski Wincenty Wi­
ktor. Budowla mięszaniną wapna z pia­
skiem, oraz sposób robienia cegieł wapienno- 
piaskowych, z objaśnieniami illustrowancmi 
dla użytku budownictwa wiejskiego. Wło­
cławek 1883, nakład i druk H. Neumanna, 
Warszawa, Gebethner i Wolff, w 8-ce wię­
kszej, str. 58, II i tablice rysunków in fol.

80. Sporny Józef. Tektura i zastoso­
wanie jej w budownictwie. Warszawa 1884, 
nakład autora, druk Ig. Zawiszewskiogo, 
w 8-co, str. 112.

81. W i g u r a W. inż. tcchn. Wiatraki 
(Odbitka z Przeglądu technicznego). War­
szawa 1884, druk J. Sikorskiego, w 8-ce 
małej, str. 25 z tablicą.

82. O b r ę b o w i c z K. Krótki zarys 
budownictwa wiejskiego. (Wydawnictwa 
rolnicze Al. Trylskiego). Warszawa 1886, 
druk Noskowskiego, w 8-ce, str. 245 i II 
z rycinami w tekście.

83. Ciszewski Aleksander, budo­
wniczy. Wilgoć i grzyb drzewny w budo­
wlach. Warszawa 1888, druk B. Kopczyń­
skiego, w 8-ce mniejszej.

84. W a 1 e n t o w i c z A dr. Kilka 
uwag o budowie stajen i umieszczeniu zwie­
rząt ze stanowiska hygieny. (Odbitka z Prze­
glądu woterynarskiego). Lwów 1888, druk, 
ludowa, w 8-ce, str. 14.

XIV. Nauki społeczne stosowane do 
rolnictwa.

1. Sclilotzcr August Ludwik. Po­
czątki ekonomii politycznej, czyli nauka 
o gospodarstwie krajowem. Przełożył z nicm. 
na polski Antoni Gliszczyński. Tomów 2.
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Warszawa 1808; druk Gazety Warszaw­
skiej, w 8-cc.

2. B i e 1 s k i Adam. Sposoby do ocale­
nia majątków obywateli Księstwa Warszaw­
skiego od przypadków im zagrażających słu­
żące, przez Bielskiego posła Konińskiego 
Badom Departamentowym Ks. W. z po­
zwoleniem zwierzchności do uwag podane 
w Kaliszu 1809, u Mchwalda, w 8-ce, str. 
64 z 1 tablicą.

3. Bielski Adam. Ułatwienie prze­
szkód systematowi kredytowemu i amorty- 
zacyi czasowej zarzuconych, wraz z wska­
zaniem widoków i środków jak fabryki kra­
jowe podniesione, kupiectwo urządzone, 
a gotowizna zatrzymaną być może, przez A. 
Bielskiego, posła Konińskiego wydane. Ka­
lisz 1810, druk K. W. Mehwalda, w 8-ce, 
str. 77.

4. Surowiecki Wawrzyniec. 
O upadku przemysłu i miast w Polsce. War­
szawa 1810, w drukarni XX. Pijarów, 
w 8-ce, str. 281.

5. R e m b i e 1 i ń s k i Rajmund. Uwa­
gi nad zasadami podatkowania, w szczegól­
ności nad uregulowaniem podatku grunto­
wego, ustanowieniem maximum onego w za­
stosowaniu do księztwa Warszawskiego. 
Płock 1811, w drukarni prcfekturalnej 
Lenckiego, w 8-ce, str. 95.

6. Szumski Tomasz. Myśli ogólne 
o polepszeniu handlu, rolnictwa, przemysłu 
i edukacyi narodowej w księstwie Warszaw- 
skiem. Poznań 1811, u Beckera i Comp., 
w 8-ce, str. 59.

7. Sodon Fryd. Jul. Henr. Projekt 
do urządzenia narodowego banku hipotecz­
nego, wyjęty z ekonomii politycznej. Prze­
kład przez Plichtę. Płock 1811, w 8-ce, 
str. 40.

8. Wyczechowski Onufry. Pro­
jekt utworzenia systematu kredytowego 
w celu umorzenia długów prywatnych cią­
żących dobra ziemskie w księstwie War- 
szawskiem, 1811, w 4-ce, str. 18.

9. Miąezyński Ignacy. Uwagi nad 
projektem utworzenia systematu kredyto­
wego w celu umorzenia długów prywatnych 
ciążących dobra ziemskie, przez Wyczechow- 
skiego. Warszawa 1811, w 8-ce.

10. Miąezyński Ignacy. Zdanie 
o powszechnem moratoryum i systemacie 
kredytowym, tudzież Myśli do projektu rato­
wania zadłużonych. Warszawa 1811, w 8-ce, 
str. 2 i 56.

11. M i ą c z y ń sk i Ignacy. Uwagi nad 
teraźniejszym stanem rolnika pod wzglę­
dem ceny zboża i wydatków jego, Radzie 
departamentowej kaliskiej przez członka  1

tejże podane w lutym 1810. Warszawa 
1811, w 8-ce, str. 38.

12. Smith Adam. Rozprawa o han­
dlu zbożowym i ustawach tyczących się 
handlu tego, wyjęta z dzieła: O naturze 
i przyczynach bogactwa narodów. Z księgi 
IV, rozdziału V. Przekład Stanisława Kło- 
kockiego, Warszawa 1814, w drukarni Ga­
zety Warszawskiej, w 8-ce, str. 59.

13. Łętowski Ludwik. O morato­
rium, czyli dwa sposoby uiszczenia się wie­
rzycielom. Warszawa 1816, druk W. Dą­
browskiego Ssrów, w 8-co.

14. Miąezyński Ignacy. Rozprawa 
o dziesięcinach, z projektem przemiany sno­
powych, przez M ... członka rady depart. 
kaliskiej, napisana wr, 1812. Kraków 1816, 
w drukarni Akademickiej, w 8-ce, str. 260, 
nieliczb 3 i 2.

15. Sołtykowicz Józef. Uwagi o po­
datku konsumpcyjnym, przedrukowane z 
Gazety krakowskiej N. 95, w 8-ce, str. 8, 
1817 r.

16. Macharzyński. Głos polaka 
i rolnika Województwa Sandomierskiego 
przed Sejmom nadchodzącym w miesią­
cu styczniu roku 1818 napisany, w 4-ce, 
str. 15.

17. Macharzyński. Głos rolnika 
Województwa Sandomierskiego względem 
zaprowadzenia Banku narodowego z pienię­
dzy papierowych i razem pozbycia się zbyt­
ków i poprawy obyczajów, w r. 1820 przód 
Sejmem nadchodzącym napisany, w 4-co, 
str. 13. (Bez wymienienia miejsca druku 
i roku).

18. Lange Wojciech. O przyczynach 
upadku naszego kredytu, wraz z myślą po- 
dźwignięcia tegoż. Warszawa 1820, w dru­
karni rządowej, w 8-ce, str. 21.

19. Myśli o zapobieżeniu bozcenności 
zboża w Królestwie Boiskiem, w dołączeniu 
do Orła Białego. Warszawa 1820, druk, przy 
ulicy Gęsiej, w 8-ce, str 36.

20. Mar ciszowski Józef. Myśli 
o sposobach podniesienia rolnictwa i prze­
mysłu krajowego, dążące za wprowadze­
niem stałego kredytu. Warszawa 1820, 
druk N. Glucksberga, w 8-ce, str. 24 i nie­
liczb. 2.

21. Zasady szacowania dóbr dla ziem­
skiego systematu kredytowego w W. Ks. 
Poznańskiem. Poznań 1821, fol. arkuszy 
niel. 14.

22. L a n g c Wojciech (Albert). Pra­
gmatyczny rys historyi kredytu publicznego. 
Także pod tyt.: O kredycie publicznym. 
Tom I zawierający pragmatyczny rys histo­
ryi kredytu publicznego w szczególnem przy­
stosowaniu do kraju naszego Król. Pol. War-’
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szawa 1824, w drukarni Łątkiewicza, w 8-co, 
str. 35, kart 7 i str. 506.

23. Lange Wojciech. Przypiski do 
dzieła: O kredycie publicznym. Warszawa 
1824, w 8-ce, str. 150. (

24. Z b i ó r praw i przepisów o Towa­
rzystwie kredytowem ziemskiom w Kró­
lestwie Polskiem. Warszawa 1822, w 8-co, 
str. 121.

25. O rganizacya wewnętrzna Dy- 
rekcyi głównej tudzież dyrekcyów szczegó­
łowych Towarzystwa Kredytowego Ziem­
skiego. Warszawa 1826, w drukarni przy 
ulicy Krakowskie-Przedmieście, N. 385, 
w 8-ce, str. 116.

26. Ricardo Dawid. O zasadach eko­
nomii politycznej i o podatku. Tłomaczył St. 
Kunatt. Tomów II. Warszawa 1826 — 
27, w 8-co; Tom I str. 10 i 287; Tom II, 
str. 227.

27. Krysiński Dominik. Niektóre 
myśli o nauce gospodarstwa narodowego. 
Warszawa 1829, druk N. Glucksberga, 
w 8-ce, śtr. 27 i k. I. (Rzecz czytana na 
publicznem posiedzeniu Tow. przyj, nauk 4 
Maja 1828). ,

28. Kurowski Jan Nepom. Rzut 
oka na przyczyny tak ciężkich czasów, oraz 
myśli niektóre względom środków, które im 
zapobiedz potrafią. Warszawa 1829, w dru­
karni Józefa Węckiego, w 8-ce, str. 99.

29. W aszkiewicz Jan. Nauka 
o handlu przez J. Waszkiewicza, w ces. wi- 
lońs. uniw. ekonomii polit. publicznego 
nadzw. profesora ułożona: z 4 tabl. Wilno 
1830, T. Glucksborg, w 12-ce, str. 295.

30. Massalski Edward Tomasz. 
Pan Podstolic, albo czom jesteśmy, czem 
być możemy, romans administracyjny. To­
mów II, części 5. Petersburg i Wilno 1831— 
33, R. Daj en. Część 1—3 druk Marcinow­
skiego w Wilnie 1831. Część 4 i 5 druk K. 
Kraja w Petersburgu 1832—33, w 12-ce, 
str. XX, 142, 268, 197, 286,178.

31. Oczapowski Michał. Plan do 
sporządzenia opisów statystycznych Gospo­
darstwa krajowego. (Bez wymienienia miej­
sca i roku), w 8-ce, str. 24.

32. Suzanne H. Główniejsze zasady 
ekonomii przemysłowej, ułożone w sposób 
rozmów. Z francuzkiego na polski wolne 
tłumaczenie z dodaniem potrzebniejszych 
uwag, przez Jana Waszkiewicza. Wilno 
1836, druk Zawadzkiego, w 8-ce, str. 159.

33. Myśli o następnym handlu do 
Gdańska. Warszawa 1837, w 8-ce, str. 16.

34. Kozłowski Felicyan Antoni. 
Rys statystyki ogólnej porównawczej pod 
względem darów przyrodzenia ludności, 
przemysłu pierwotnego, rękodzielnego, ^fa­

brycznego, handlu i kultury Państw Europy. 
Warszawa 1838, Orgelbrand, druk J. Wró­
blewskiego, w 8-ce, str. VIII i 14, 461.

35. Waszkiewicz Jan. Historya 
banków, oraz innych celniejszych ustano­
wień kredytowych pokrótce zebrana przez 
J. Waszkiewicza, prof. gospod. narodowego, 
nauki handlu i finansów w b. uniwersytecie 
wileńskim. Wilno 1838, nakład i druk T. 
Gliicksberga, w 8-ce, str. 18.

36. Szumowski Ignacy. Dźwignia 
rolnictwa krajowego, oraz zabezpieczenie 
majątku i dobrego bytu każdego w szcze­
gólności rolnika. Warszawa 1841, druk J. 
Kaczanowskiego, w 8-ce, str. 81, kart 2.

37. Zasady poprawne, szczególne, 
szacowania dóbr dla Towarzystwa kredyto­
wego w W. Ks. Poznańskiem. Warszawa 
1843, w 4-ce, str. 32.

38. B 1 a n q u i Hieronim Adolf. Eko­
nomia przemysłowa. Kurs z r. 1837 i 1838, 
wykładany w Konserwatoryum sztuk i rze­
miosł w Paryżu, przekład Wiktoryna Zie­
lińskiego. 3 tomy. Warszawa 1843 — 44, 
nakład redakcyi Bibl. Warszawskiej, druk 
J. Dietricha, w 8-ce. T. I, str. VI, 257 i nici. 
5; T. II, str. 240 i niel. 8; T. BI, str. 240 
i niel. 6.

39. Mysłowski Antoni Rawicz. 
Uwagi nad handlom zbożowym z Galicyi do 
Odessy i nad zaprowadzeniem żeglugi paro­
wej na Dniestrze, teraz od Koropca, a po 
zregulowaniu wyższej części tej rzeki, od wsi 
Rozwadowa aż do Odessy. (Bez wymienienia 
miejsca druku i roku, prawdopodobnie 1844), 
w 8-ce, str. 44.

— Toż samo, z dodatkiem. Lwów 1844, 
St. Przyłęcki, druk Pillera, w 8’ce, str. 62.

40. Ł u b i e ń s k i J. System wolnego 
handlu i podatkowania. Lipsk 1845, księ­
garnia zagraniczna, druk E. Reclama, w 8-bo, 
str. 204.

41. Jasiński Józef J. Projekt do 
zaprowadzenia w Galicyi Towarzystwa asc- 
kuracyi ogniowej na zasadach wzajemnego 
zabepieczenia. Stanisławów 1845, J. P. Pil- 
ler, w 8-ce, str. 55.

42. Giżycki Franciszek Ksawery. 
Wiadomość o stanie handlu i przemysłu 
w Polsce w wiekach dawniejszych. Stani­
sławów 1846, Piller i Sp., w 8-ce, str. 179.

43. Samoiłów. O zakładach prze­
mysłowych gubernii moskiewskiej, prze­
kład z ruskiego z dodaniem wstępu o zamie­
rzonym związku celnym handlowym między 
Polską i Rosyą, przez Feliksa Miaskow- 
skiego. Warszawa 1848, w 8-ce, str. 75.

44. Stobiecki Lucyan. Wykład za­
sad gospodarstwa narodowego, z zastosowa­
niem do potrzeb teraźniejszych kraju na- 
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szcgo. Lwów 1849, druk im. Ossol., w 8-ce, 
str. 127 i 1 karta.

45. MorzyckiA. M. (Mora A. M.). 
O własności. Poznań 1849, Stefański, w 8-ce, 
str. III i 98.

46. Rzewuski Leon. Wstęp do 
praktycznego wykładu teoryi produkcyi rol­
niczej. Kraków 1850, kosztem autora, 
w 12-ce, str. 23.

47. Makowski. O obrocie handlu 
zbożem i innemi płodami ziemskiemi w r. 
1849. Gdańsk 1850, w 8-ce.

48. Krysiński Dominik. Uwagi 
nad propinacyą litografowane w małej licz­
bie egzemplarzy, (około 1850).

49. Z a m o y s k i Andrzej. Banki pro- 
wincyonalne szkockie przez A. hr. Z. War­
szawa 1851, druk St. Strąbskiego, w 8-ce, 
str. 36.

50. Rzewuski Leon. Wykład po­
czątkowych pojęć teoryi produkcyi rolni­
czej. Kraków 1851, nakład autora, w 8-co, 
str. 65.

51. Makowski Aleksander. Spra­
wozdanie z obrotu handlu zbożowego i t. d. 
w r. 1850. Gdańsk 1851, Bartling, w 8-ce.

52. Makowski Aleksander. Prak­
tyczno objaśnienia co do handlu zbożowego 
dla właścicieli ziemskich, ułożono przez dom 
komisowy polski Makowski, Kendzior i Sp. 
w Gdańsku. Kraków 1851, nakład Tow. 
gospod., drukiem Czasu, w 8-ce, str. 40.

53. Skorupka Leon, Kilka słów 
o Towarzystwie kredytowem. Kraków 1851, 
nakład autora, druk Cieszkowskiego, w 8-co 
str. 38.

54. M o r z y c k i A. M (Mora A. M.). 
Fundamenta budowy społecznej zastosowa­
no do narodu polskiego skreślił A. M. Mo­
ra. Dział lin. Poznań 1852—53, na­
kład i druk Stefańskiego, w 8-ce, str. 249 
i 323.

55. G a r n i o r Józef, profesor w szkoło 
król, dróg i mostów, główny redaktor Dzien­
nika Ekonomistów. Zasady ekonomii po­
litycznej, czyli główny wykład wiadomości 
tej nauki, z drugiego wydania znacznie po­
większonego przełożył A. S. Wilno 1852, 
Zawadzki, w 8-co str. 398.

56. Go Tański (radca). Bank mobi­
lizacyjny czyli projekt nowego systemu kre­
dytu wolnego, z zastosowaniem do wolności 
handlowej między narodami. Poznań 1853, 
Żupański, w 8-co, str. 42.

57. R o g o j s k i J. B. Potrzeby gali­
cyjskiego rolnictwa i przemysłu. Kraków 
1855, w 8-co, str. 44.

58. R o g o j s k i J. B. Przegląd rolni­
czo-przemysłowych usiłowań (oddruk z Cza­
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su). Kraków 1855. druk Czasu, w 8-ce, 
str. 32.

59. L a n g i o Karol. Szkoły rolniczo, 
jako zakłady dobroczynności powszechnej. 
(Wniosek czytany na posiedzeniu komitetu 
Tow. roln. Krak.) Kraków 1856, druk Cza­
su, w 8-ce, st. 15.

60. S. J. (Skórzewski Jan?). Sposób pe­
wny jak można w krótkim czasie wiele pie­
niędzy zarobić a przytem wiole wydatków 
w gospodarstwie oszczędzić. Skarbiec praw­
dziwy z którego każdy kupiec, gospodarz, 
rzemieślnik, przemysłowiec czerpać może, 
zawierający paręsot dotychczas mało zna­
nych sposobów. Częścią oryginalne, częścią 
tłomaczone z angielskiego i francuzkiego. 
Poznań 1856, K. Reyzner, w 16-ce, str. 
105.

61. Tęgoborski Ludwik. O instytu- 
cyach kredytu przemysłowego (Credit mo- 
bilier). Przekład z francuzkiego, pomnożo­
ny wstępem i dopiskami. Warszawa 1856. 
druk Gazety Codziennej, w 8-ce, str. 14 
i 92.

62. Stawiski Edmund. Poszukiwa­
nia do historyi rolnictwa krajowego. War­
szawa 1858, nakład i druk S. Orgelbranda, 
w 8-ce, str. 384.

63. Szuma ń c z o ws ki Ludwik. Od­
powiedź na podane pod rozbiór pytania: Ja­
ki czysty dochód przy teraźniejszych cenach 
coroaliów, przy wydatkach dzisiejszych na 
prowadzenie gospodarstwa i ciężarach zie­
mi, z uwzględnieniem klassy gruntów, po­
zostać może i t. d. Kraków 1858, w 8-ce, 
str. 22.

64. Grocholski Kazimierz. Prze­
pisy pewne o znaczeniu cen katastralnych 
ziemiopłodów i nakładów gospodarczych, 
dla użytku właścicieli ziemskich. Tarno­
pol 1858, nakład wydawcy, w kom. u T. 
Csillika, druk J. Pawłowskiego, w 8-co, str. 
91, 24 k. niel.

65. E 11 i s W. Zarysy ekonomii spo­
łecznej z zalecenia Towarzystwa rolniczego 
w Królestwie Polakiem, podług tłumacze­
nia francuzkiego E. Terrien, przełożył, przy­
pisy dodał i uzupełnił Stan. Budziński. 
Warszawa 1858, nakład Gebethnera i Ski, 
w druk. Gazety codziennej, w 8-ce, kart 2, 
str. XXIV i 161, rejestru k. 1.

66. K r z o c z u n o w i c z Kornel. Uwagi 
o czynnościach katastralnych, dotyczących 
szacunków gruntów. Lwów 1858, nakład 
autora, druk zakładu imienia Ossolińskich, 
w 8-ce, str. 15.

67. Zieliński Feliks. O zakładach 
kredytowych w zastosowaniu do rolnictwa. 
Warszawa 1858, A. No wólecki, druk Ja­
worskiego, w 16-ce, str. 31.
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68. Obraz czynności pierwszego ogól­
nego zebrania Towarzystwa rolniczego w 
Królestwie Boiskiem, odbytego w sali po­
pisowej Okręgu naukowego Warszawskie­
go, w dniach między 20 i 26 lutego 1858 r. 
(Oddruk z Roczników gospod. krajowego. 
Warszawa 1850. Gebethner i Ska, druk 
Gazety Codziennej, w 8-ce str. IV, 264 
i VIII.

— Obraz czynności drugiego ogólnego 
zebrania i t. d. odbytego w gmachu Tow. 
kredytowego ziemskiego w Warszawie, w 
dniach między 3 i 9 lutego 1859 r. istnienia 
Tow. rok n. (Oddruk z Rocz. gosp. krajo­
wego, Tomu XXXIV, XXXV, XXXVI). 
Warszawa 1859, druk Gazety Codziennej), 
w 8-ce, str. VIII, 742 i IV.

— Obraz i t. d. trzeciego ogólnego ze­
brania i t. d. odbytego w dniach między 
3 — 9 lutego 1860. Rok III. Warszawa 
1860, Gebethner i Wolff, w 8-co str. 847.

— Obrazi t. d. odbytego w Warszawie 
w dniach 21 i 27 lutego 1861. (Odbicie 
z Rocznika gosp. krajowego, T. XL iXLI). 
Warszawa 1861, druk J. Ungra, w 8-ce, 
str. 1145.

69. Dmochowski F. S. Obecne 
kwestye gospodarcze i przemysłowe. War­
szawa 1858.

70. S t ar zyńs ki January. Wiado­
mość o zawiązaniu się i działaniu Galicyj- 
sko-stanowogo Towarzystwa kredytowego. 
Lwów 1850, nakład rodakcyi Gazety Lwow­
skiej, w 8-co, str. 32. (Oddruk z dodatku 
Tygod. Gazety Lwowskiej).

71. T h u e n o n Henryk. Państwo odo­
sobnione w stosunku do rolnictwa i ekono­
mii społecznej. Warszawa 1859, druk K. 
Kowalewskiego, w 8-ce, str. 20 i 399). (Tło- 
maczył Bogucki Ludwik).

72. B o r u c k i M. Ochrona lasów z za­
sady ekonomii politycznej. Warszawa 1859.

73. Skarbek Fryderyk hr. Ogólno 
zasady nauki gospodarstwa narodowego, 
czyli czysta teorya ekonomii politycznej. 2 
tomy. Warszawa 1859, w 8-cc.

74. Mili Stuart John. Zasady ekono­
mii politycznej z niektóromi zastosowania­
mi do ekonomii społecznej. Z angielskiego 
tłumaczyli R. P. i B. Petersburg 1859, na­
kład jednego z tłumaczy, druk J. Ohryzki, 
w 8-ce, str. 428 i V, XIII, 559 i VIII.

75. Mi ttelstaodt Jan. Zarysy eko­
nomii politycznej zgodne z religią chrześciań- 
ską, zastosowano do gospodarstwa wiejskie­
go. Warszawa 1859, druk J. Ungra, w 8-ce, 
str. 139 i 2.

— Wydanie drugie, Warszawa 1873, ro- 
dakeya Biblioteki rolniczej.

76. M i a s k o w s k i Feliks. Zarys pro­
jektu założenia Banku zbożowego. Warsza­
wa 1859. w 8-ce.

77. G a r b i ń s k i Władysław. O że­
gludze parowej na rzekach spławnych Kró­
lestwa. Warszawa 1860.

78. R o s c h o r Wilhelm. Zasady eko­
nomii politycznej dla poświęcających się tej 
nauce i trudniących się stosowaniem jej do 
spraw życia społecznego. Z niem. przeło­
żył podług 3-go poprawnego wydania F. S. 
Kupiszewski (Systemu gospodarstwa spo­
łecznego tom I). Warszawa 1860, druk Ban­
ku polskiego, Gebethner i Wolff, w 8-co 
większej, str. 36 i 636.

79. S k a r b o k hr. Fryderyk. Gospo­
darstwo narodowe stosowane, czyli zasady 
nauki gospodarstwa narodowego, zastosowa­
ne do praktyki. Znajomość kraju, rolnictwo. 
Warszawa 1860, nakład H. Natansona, druk 
Gazety codziennej, w 8-ce, str. VIII i 301.

80. K n o 11 e Ignacy. Słówko z powo­
du banków kredytowych ziemskich. Żyto­
mierz 1860, nakład F. Nowickiego, druk J. 
Chrząszcza i-Comp., w 12-ce, str. 16.

81. Roscher Wilhelm. Nauka Eko­
nomii, rolnictwa i ubocznych płodów suro­
wych. Dla poświęcających się tej nauce 
i trudniących się jej stosowaniem do spraw 
życia społecznego. Z niem. przełożył F. S. 
Kupiszewski. Tomów II. Systema gospo­
darstwa społecznego. Warszawa 1861, w ko- 
misyi u Gebethnera i Wolffa, druk Gazety 
Pols., w 8-ce, str. 567.

82. Zaleski Piotr Falkonhagon. O in- 
stytucyach kredytowych w kraju naszym. 
(Przedruk z Gazety Warszawskiej). War­
szawa 1860, nakład Gebethnera i Wolffa, 
druk Gazety polskiej, w 8-ce, karta 1, str. 48.

83. Zaleski Piotr Falkenhagen. 
O spółkach handlowych i przemysłowych, 
ich zasady, forma i organizacya, ich wpływ, 
siła i użyteczność. Warszawa 1861, w ko­
misie u Gebethnera i Wolffa, w 8-ce, str. 56.

84. Zaleski Piotr Falkenhagen. Wy­
sokie ceny płodów ziemskich i domy zleceń 
rolników. List do Rodakcyi Gazety War­
szawskiej. Warszawa 1861, komisya Ge­
bethnera i Wolffa, w 8-ce, str. 39.

85. Zaleski Piotr Falkenhagen. O do­
mach zleceń rolników, o ich wpływie na rol­
nictwo, na handel i na rozwinięcie systoma- 
tu handlowego i kredytowego w kraju na­
szym. Warszawa 1861, druk Gazety Co­
dziennej, Gebethner i Wolff, w 4-ce, str. 76.

— Wydanie drugie. Kraków 1882, na­
kład autora, druk Czasu, w 8-co, str. 86.

86. Jakubowski Leopold. Zasady 
gospodarstwa społecznego. Żytomierz 1861.
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Hussarowski, druk Kwiatkowskiego, w 8-ce, 
str. 15 i od 15—261.

87. Ostroróg Stanisław hr. Rzut 
oka na domy zleceń ziemian polskich, ich 
zawiązek, wpływy i przyszłość. Paryż 1861, 
w księgarni polskiej, druk S. Martinct, 
w 8-ce, str. 22.

88. Janowski Włodzimierz. Jakim 
sposobom podnieść przemysł i fabryki w Ga­
licyi, aby osięgnąć bogactwo krajowe? Lwów 
1861, druk M. F. Poręby, w 8-co, str. 16.

89. Tr zetrze w iński W incenty 
Wojciech. O podatkach gruntowych sta­
łych w Królestwie Polskiem obecnie istnie­
jących. Warszawa 1861, autor, komis u Ge­
bethnera i Wolffa, druk Gazety Codzicrinoj, 
w 8-co, str. 61.

— , Wydanie drugie, poprawno. Warsza­
wa 1865, druk Gazety polskiej, w 8-co, 
str. 81.

90. Zaleski Piotr Falkcnhagon. To- 
orya i praktyka banków w zastosowaniu do 
naszego kraju. Warszawa 1862, nakład b. 
Tow. rolniczego, u Gcbeth. i Wolffa, w 8-co, 
str. 95.

91. K r z o c z u n o w i c z Kornel. O po­
datku gruntowym i domowym w Galicyi. 
(Przedruk z Czasu). Kraków 1862, drukiem 
Czasu, fol. 1 karta.

92. K o r z y b s k i Zdzisław. O kre­
dycie i bankach emisyjnych z zastosowaniem 
do potrzeb kraju naszego. Warszawa 1862, 
nakład Roczników gosp. krajowego, druk K. 
Kowalewskiego, w 8-ce, str. 201.

93. Kołaczkowski Adam. Uwagi 
nad zgubnemi skutkami systemu gorzelnia­
ne propinacyjnego. Wilno 1862, druk Kir- 
kora. (Jestto wyciąg z dziełka p. t. Spo­
soby i t. d.).

94. D a n g e 1 Zygmunt. Ogólne zasa­
dy ekonomii politycznej. Tom I. Warszawa 
1862, druk Gazety Polskiej, w 8-co, str. 
427 i III.

95. Mars Józef. Uwagi nad czynno­
ściami katastralnemi dla użytku mających 
zakładać rekursa od ostatecznyeh wyroków 
wypośrodkowanego dochodu z gruntu, łąk, 
lasów i domów. Nowy-Sącz, 1862, druk J. 
Pisza, w 8-ce, str. 16.

96. Bańkowski J. Zadania zie­
miańskie. Petersburg 1862, druk Ohryzki 
i Bczobrazowa, w 8-ce, str. 128.

97. Janowski Włodzimierz. Uwagi 
dotyczące podniesienia rzemiosł i fabryk 
w Galicyi. Przemyśl 1862, druk Dzikow­
skiego, w 8-co, str. 16.

98. D r o z Józef Franc. Ksaw. Eko­
nomia polityczna czyli zasady nauki o bogac­
twach. Z trzeciego oryg. wydania ze wstępom 

przez Michała Chevalier, przekład z fran- 
cuzkiego, z przedmową Karola Forstera.

— Wydanie drugie. Berlin 1863, czcion­
kami Juliusza Sittonfelda, w'8-co, str. XIV, 
4, XVIII i 230.

99. L a n g i o Kazimierz. Obraz cen 
zbożowych w Warszawie z lat 1805—1861. 
Lipsk (bez wymienienia roku), w litografii 
Brockhausa, w 4-co, 1 karta.

100. L a n g i o Kazimierz. Obraz cen 
zbożowych w Krakowie z lat 1816—1864. 
Lipsk (bez wymienienia roku), litograf. F. 
A. Brockhausa, w 4-ce, 1 karta.

101. Nagórny A. Kwestya wódki 
uważana ze stanowiska Ekonomii społecz­
nej, a głównie pod względom podatku. War­
szawa 1864, druk J. Ungra, w 8-ce, str. 56.

102. Mohl Robert. Encyklopodya u- 
miej ętności politycznych, przełożył dr. An­
toni Białecki. Warszawa 1864—65, S. Or­
gelbrand, w 8-ce, str. XXV i 479.

103. J a n o w s k i Włodzimierz. Prze­
gląd statystyczny celniejszych gałęzi prze­
mysłu krajowego w Galicyi. Kraków 1864, 
druk Budweisera, w 8-ce. Zeszyt 1, str. 16, 
zeszyt II od 16 do 30.

— Wydanie drugie. Kraków 1865, na­
kład autora, druk Czasu, w 8-co, zeszyt I. 
str. 16.

104. Hor ody ński W. Dla czego 
gospodarstwa nasze nie procentują. War­
szawa 1864.

105. Makowiecki Aleksander. Przy­
szłość naszego rolnictwa. Warszawa 1865. 
skład główny w księgarni Heleny Nowolcc- 
kioj i Sp., w 8-ce, str. 36.

106. M i a s k o w s k i T. Rzut oka na 
instytucyą kredytu ziemskiego w Rosyi. 
(Odbitka z Ekonomisty 1865). Warszawa 
1865, druk Gazety polskiej, w 8-co, str. 25.

107. Blanąui Hieronim Adolf. Za­
rysy ekonomii politycznej przełożono z 3-go 
francuzkiego wydania przez K. Forstera. 
Berlin 1865, w komisie B. Bohr’a, druk Sit­
tonfelda, w 8-co, str. VIII, 18 i 137.

108. Sulikowski Anzelm. Krótki 
rys i zasady Tow. kredytowego ziemskiego 
w Król. Polskiem, z dodaniem tablic ra­
chunkowych i wiadomości o składzie osob. 
władz Tow. Kred. Warszawa 1865, nakład 
Tow., druk J. Jaworskiego, w 8-ce, str. 
172, kart 3.

109. Rozprawa o funduszach kra­
jowych. Lwów 1866, nakład W. Smochow- 
skiego, u K. Wilda, w 8-ce, str. 4, 138.

110. Łuniowski Edward. O ko­
nieczności wolniejszego umarzania pożyczek 
w Tow. kredytowem ziemskiom. Warszawa 
1866, w druk. Karola Kowalewskiego, 
str. 31 i 1 tabl.
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111. Stadnicki Fortunat. O ka­
tastrze. Wykazanie żo oszacowanie ziemi 
urodzajnej w kraju naszym polega na pod­
stawach błędnych i stoi w sprzeczności z naj­
wyższym Cesarskim patentem z 23 grudnia 
1817. Nowy-Sącz 1866, w kom. u K. Wilda, 
druk J. Pisza, w 8-co, str. 20.

112. Stadnicki Fortunat. Niektóro 
uwagi krytyczne nad treścią broszury p. t. 
,.Stały kataster w Galicyi/‘ Kraków 1866, 
druk Czasu, w 4-ce, str. 18.

113. Pol Wincenty (syn). O potrze­
bie instytucyj autonomicznych dla rolnictwa, 
przez dr. P. Kraków 1867, druk Czasu, 
w 8-ce, str. 24.

114. A b o u t Edmund. Kwestye pie­
niężne, zabezpieczenie (asekuracya). Z przed­
mową E. Reboul i zdaniem Michała Che- 
valier przekład z francuzkiego K. Forstera. 
Biblioteka podręczna nauk moralnych i po­
litycznych tom XVII. Berlin 1867, w 8-co, 
str. XIV, 4 i 127.

115. Bastiat Fryderyk. Harmonie 
ekonomiczne, tłum. E. Ahrens’a. Zeszyt I 
i II. Drezno 1867, w 8-ce, str. 188.

116. Baudrillart Henryk. Prze­
wodnik ekonomii politycznej. Dzieło uwień­
czone przez akademię francuzką pierwszą 
nagrodą (prix Monthyon). Tłumaczone 
z francuzkiego według drugiego wydania, 
przejrzanego i powiększonego przez autora 
przez J(oannę) B(elejowską). Warszawa 
1867, Gebethner i Wolff, w 8-ce, str. VIII 
i 567.

117. Sroczyński L. Projekt do 
założenia kolonii handlowo-przemysłowej 
i zjednoczonych fabryk w. Krakowie nad 
Wisłą. Kraków 1867, druk Fr. Ksaw. Po- 
budkiewicza, w 12-ce, str. 21.

118. Szymański Roman. Zasady 
towarzystw pożyczkowych, objaśnił Wacław 
Górecki (pseudonym). Lipsk 1868, nakład 
księgarni Pawła Rhode, druk A. Th. Engol- 
hardta, w 8-ce, str. 42.

119. Górski Ludwik. O metodzie 
taksy dóbr ziemskich w towarzystwach kre­
dytowych pruskich. Warszawa 1868, druk 
Gazety polskiej, w 8-ce, str. 29.

120. Chotomski Bolesław Praw­
dzie. Rzecz o towarzystwach zabezpieczeń 
od ognia i zabezpieczenia bytu. Toruń 1868, 
druk J. Buszczyńskiego, w 8-ce, str. 28.

121. Lubomirski Tadeusz’ Jan. 
Trzy rozdziały z historyi skarbowości w Pol­
sce z r. 1507—1532. Kraków 1868, drukar­
nia Uniwer., w 8-ce, str. 104.

122. Z a ł ę s k i Witold. Kilka słów 
o teoryi statystyki. Warszawa 1868, druk 
Gazety polskiej, w 8-ce, str. 76 i 1 karta.

123. R o m a n o w i c z Tadeusz. Banki 
rolniczo, powiatowe, czyli zaliczkowe sto­
warzyszenia. Lwów 1869, druk E. Winia- 
rza, w 8-ce, str. 147.

124. Szymanowski Michał. O spół­
kach i stowarzyszeniach ekonomicznych, 
(z dodaniem na końcu ustawy stowarzysze­
nia spożywczego w Warszawie p. n.‘ „Mer- 
kury).“ Warszawa 1863, druk J. Ungra, 
w 12-ce, str. 75.

125. Rudzki Jan. Projekt urządze­
nia giełdy we Lwowie i Krakowie. Drezno 
1869, druk J. I. Kraszewskiego, w 8-ce, 
str. 15.

126. Bastiat Fryderyk. Pogadanki 
popularne o ekonomii politycznej. Stresz­
czenie przez Henryka Elzenborga stud. 
wydz. praw. Warszawa 1869, u B. Less- 
mann’a, w 8-ce, str. IV i 99.

127. Batbie A. Nowy wykład eko­
nomii politycznej wygłoszony na wydziale 
prawnym w Paryżu 1864—65. Tłumaczył 
Wład. Strażyński. Tomów 2. Kraków 1869— 
70, druk Kirchmajera, w 8-ce, str. XVI, 
344 i str. XII, 393.

128. Tabelka zamiany dawnego no­
towania zboża i nasion w Gdańsku na talary 
pruskie. Warszawa 1870, redakeya „Eko- 
nomisty.“

129. Skałkowski Tadeusz. War­
sztaty i fabryki, a postęp przemysłowy. 
Lwów 1870, Seyfarth i Czajkowski, w 8-ce, 
str. 48.

130. Biliński Leon. Studya nad 
podatkiem dochodowym. Szkic krytyczny 
z dziedziny umiejętności skarbowej, nakre­
ślił L. Biliński O. P. D. docent Umiej, 
polit. i członek państwowej kornisyi egza­
minacyjnej działu politycznego przy Uni­
wer. Lwów. T. I. Lwów 1870, nakład 
autora, w księgarni Gubrynowicza i Schmid­
ta, druk Manieckiego, w 8-ce, str. IV, 205. 
T. 11, Kraków 1870, nakład autora, druk 
Uniwer., w 8-co, str. II i 223.

131. R o g o j sk i J. B. Listy o kul­
turze. List I. Teraźniejszość i przyszłość 
rolnictwa. Warszawa 1870, wydanie 8. 
Czarnomskiego i Sp., w 8-ce, str. 33.

132. Chotomski Bolesław Ferdy­
nand. O giełdzie rolniczej we Lwowie. 
Lwów 1870.

133. Piłat Tadeusz dr. prof. we Lwo­
wie. O metodach zbierania dat do statys­
tyki żniw. Lwów 1871, nakład Tow. gospo­
darskiego. w 8-ce, str. 90.

134. Rejewski Jul. Teod. Warun­
ki fundamentalne dobrobytu i organizacyi 
finansowo-społecznej oraz wykaz szczegó­
łowych przyczyn, dla których zakładanie 
banków zabezpieczeń trzeba rozpocząć od 
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banku zabezpieczeń na życic, a nio od banku 
zabezpieczeń od ognia. Poznań 1871, M. 
Loitgobor, z nowej drukarni Daszkiewicza, 
w 8-ce, str. 35.

135. Chotomski Bolesław Ferdy­
nand. Przyczyny niepowodzeń przemysło­
wo-handlowych Tow. Akcyjnych w Gali- 
cyi. Rzecz osnuta na doświadczeniu pierw­
szego akcyjnego galic. Tow. rcktyfikacyi 
i wywozu spirytusu w Czorniowcach. Czer- 
niowce 1871, Ignacy Szęgiorski, w 8-cc, 
str. 22.

136. R o goj s ki J. B. Listy o kul­
turze. List II. Prawidła kultury. Warszawa 
1871, Gebethner i Wolff, w 8-cc, str. 90.

137. Krzeczunowicz Kornel. Prze­
ciw ustawie o podatku gruntowym. Lwów 
1871.

138. Strasburger Karol dr. Prze­
gląd krytyczny teoryi zarobku. (Odbitka 
z Ekonomisty). Warszawa 1871, Gebethner 
i Wolff, druk Pajowskiego, w 8-ce, str. 46.

139. W z d u 1 s k i Konstanty. Kilka 
słów w kwestyi banków rolniczych. War­
szawa 1872, nakładem autora, w drukarni 
A. Pajewskiego, w 8-ce, kart 2 tyt. str. 16.

140. Supiński Józef. Pisma. Wy­
danie poprawno i pomnożono. Tomów V. 
Lwów 1872, Wild, druk zakł. im. Ossoliń. 
w 8-cc. T. I, str. 413: T. II, str. 451; T. III 
str. 365; T. IV, str. 368; T. V, str. 280.

141. Przepisy taksy dóbr, ułożono 
w rozwinięciu art. 17, 18 i 19 najwyżej za­
twierdzonych w d. 12 lipca 1869. Przepisów 
o udzielaniu nowych pożyczek Tow. kredy­
towego ziemskiego. Warszawa 1872, druk 
Jawórskiego.

142. Mayzel Bronisław. O ubezpie­
czeniach. Rzecz o istocie i systemach ubez- 
pieczeń, z dodatkiem krótkiej wiadomości 
o działających w Królestwie Polskiem in- 
stytucyach asekuracyjnych. (Odbitka z Eko­
nomisty). Warszawa 1872, Gebetb. i Wolff, 
druk A. Pajowskiego, w 8-ce, str. 37.

143. Kubala Ludwik. Handel i prze­
mysł za czasów Stanisława Augusta. Kra­
ków 1872, nakład i druk Redakcyi Kraju, 
w 16-ce, str. 29.

144. K i r s z r o t Józef. Kredyt rolni­
czy ze stanowiska prawa obowiązującego. 
(Odbitka z Ekonomisty). Warszawa 1872, 
druk Pajewskiego, w 8-ce, str. 12.

145. S z a m a rz e w ski Augustyn (X). 
Spółki zarobkowe wolno od podatków. Roz­
prawa. Poznań 1873, w drukarni I. J. Kra­
szewskiego, w 8-ce, str. 32. (Odbitka z Dzien­
nika Poznańskiego).

146. Zarański Stanisław. Nauka 
o rolnictwie dla dzieci polskich z 79 drze-

Encykl. Roln. T. I.

worytami. Kraków 1873, druk Uniwersyte­
tu, w 16-ce, kart 3, str. 134.

147. Zarański Stanisław. Wykład 
zasad ekonomii społecznej zastosowanej do 
potrzeb wychowania narodowego. Kraków 
1873, druk Uniwersytetu, w 8-ce, kart 3, 
str. 308.

148. Błock Maurycy. Praktyczny wy­
kład nauki gospodarstwa społecznego dla 
młodzieży, Przełożył z francuzkiego J. Świę­
cicki. Warszawa 1873, nakład S. Czarnow­
skiego i Sp.. w 8-ce, str. 113.

149. Rondelet Antoni. Ekonomia 
polityczna w życiu praktycznem. Przekład 
zfrancuzk. Warszawa 1873, Orgelbranda 
synowie, w 8-co.

150. Romanowicz Tadeusz. Środki 
podniesienia przemysłu w naszym kraju. 
Memoryał wręczony komisyi ankietowej, 
wybranej przoz Lwowską Izbę handlowo- 
przemysłową. (Przedruk z Rękodzielnika). 
Lwów 1873, nakład klubu postępowego 
polskiego, druk Dobrzańskiego i Gromana, 
w 8-co, str. 38.

151. M i o r z oj o w s k i Feliks. Poga­
danki z ekonomii społecznej. Kredyt, wol­
ność handlu, konkureneya, lichwa i procent. 
Warszawa 1873, nakładem redakcyi ,,Prze­
glądu tygodniowego,“ w drukarni Przegl. 
tygodniowego, w 16-ce, str. 182.

152. Mej er Kazimierz. O wieczystej 
dzierżawie. Nakład Red. Bibliot. rolniczej. 
Warszawa 1873, Altenberg i Robitschek, 
druk Sj Orgelbranda synów, w 8-ce, str. 122.

153. Biliński Leon prof. System 
ekonomii społecznej. Lwów 1873, u Gubry- 
nowicza i Schmidta, nakład, autora, w druk, 
zakładu im. Ossoliń., w 8-ce, t. I, str. VI, 
264; t. II 4 karty niel. str. 216.

— Wydanie drugie, nowo opracowane 
i znacznie powiększone. Lwów 1880, nakład 
Gubrynowieza i Schmidta, w 8-cc, str. 544.

— Wydanie trzecie, całkowicie przero­
biono i powiększone. 2 tomy. Lwów 1882.

154. L e v a 8 s e u r. Jaką rolę odgry­
wa rozum w produkcyi. Warszawa 1874, 
S. Orgelbranda synowie.

155. B a u d r i 11 a r t Henryk. Kre­
dyt ludowy. Warszawa 1874, S. Orgelbran­
da synowie, w 16-ce, str. 32.

156. Sadkowski A. O drenowaniu 
i jogo wpływach na wzrost bogactwa krajo­
wego. (Odbitka z ,,Ekonomisty“ z 1873— 
74). Warszawa 1874, w 8-ce, str. 71.

157. Sadowski Jan. Spółki pożycz­
kowe w zastosowaniu do Gospodarstwa 
wiejskiego. Poznań 1874, nakładem autora, 
w drukarni I. J. Kraszewskiego, (dr. Wł. 
Łobińskicgo), w 8-ce, str. 10 i 54, wraz 
z tablicą zestawień statystycznych.
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158. M i 11 e 1 s t a c d t Jan. 70 miliar­
dów dla Rosyi. Warszawa 1874, w 8-co, 
str. V i 216.

159. Z a ł ę s k i Witold. Statystyka po­
równawcza Królestwa Polskiego. Ludność 
i stosunki ekonomiczne. Warszawa 1874, 
skład główny w kięgarni Gcbeth. i Wolffa, 
w drukarni J. Bergera, w 8-co, str. IX 
i 354.

160. Jaroszewski Zygmunt. Współ- 
ki przedsiębiorstw rolniczych. Warszawa 
1874, w 8-ce.

161. O systemach rolniczych ze 
stanowiska gospodarstwa krajowego. Po­
znań 1874, nakładem autora, czcionkami N. 
Kamieńskiego i Sp.. w 8-ce, str. 43.

162. D u v a 1 Juliusz. Spółdzielcze sto­
warzyszenia kredytowe. Warszawa 1874, 
S. Orgelbranda synowie, w 16-ce, str. 40.

— Stowarzyszenia wytwórcze. Warsza­
wa 1874, nakład i druk S. Orgelbranda sy­
nów, w 12-ce, str. 46.

163. O towarzystwie wzajemnego 
kredytu przez dyrekcyę Tow. wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie. Kraków 1874, 
nakład Tow. wzaj. ubez., druk Korneckie­
go, w 8-ce, str. 10.

164. Piłat Tadeusz dr. O urządzeniu 
składów zbożowych (entredepots) we Lwo­
wie. Lwów 1875, nakładem autora, w dru­
karni E. Winiarza, w 8-co małej, str. 31.

165. Wierzbowski Władysław, in- 
żenicr. Uspławnienie i rogulacya koryta 
Wisły i środki ich osiągnięcia. Warszawa 
1875, w 8-ce, str. 42.

166. S zamarz e w sk i Augustyn (X). 
Projekt do ustaw wzorowych dla spółek po­
życzkowych. Poznań 1875, nakładem związ­
ku spółek zarobkowych, w 8-ce, str. 31. 
(Wydawca).

167. Piłat Tadeusz dr. Nieurodzaj 
w Galicyi w r. 1875 i jego następstwa. 
Lwów 1876, w 4-ce, str. 65.

168. Piłat Tadeusz dr. O kompe- 
tencyi ustawodawczej w sprawach kultury 
krajowej. (Przedruk z Przeglądu sądów, 
i administr.). Lwów 1877, nakład autora, 
w 8-ce, str. 23.

169. Rogojski Józef Bohdan dr. 
Listy o kulturze, list III. Nauka gospodar­
ności. Radom 1877, nakład i druk J. K. 
Trzebińskiego, w 8-co, str. 92.

— List IV. Użyteczność przedmiotów 
rozporządzalnych. Radom 1879, nakł. i druk 
J. K. Trzebińskiego, w 8-ce, str. 250.

170. Skałkowski Tadeusz dr. O kre­
dycie rolniczym w Galicyi. Lwów 1877, na­
kładem związku stowarzyszeń. 1 związkowa 
drukarnia, w 8-ce. str. 48.

171. K. J. Przeciw biedzie drobny 
przemysł gospodarski. Spisał z doświad­
czenia J. K. (Odbitka z „Bartnika postę­
powego/ Roczn. IHJ. Lwów 1877, nakład 
rodakcyi ,,Bartnika postępowego,“ w 8-ce 
dużej, str. 48.

1

172. P 1 o w a k o Gustaw. Pogląd na 
stanowisko spółczcsno, oraz skazówki dla 
przyszłości ubezpiecz, ognioworolńych 1877.

173. Rogojski Józef Bohdan dr. 
Kultura i jej prawidła. Warszawa 1878, 8. 
Czarnowski i Sp., druk K. Kowalewskiego, 
w 8-ce, str. 90 i 1 nici.

174. Goraj s ki August. O kredycie 
rolniczym. (Odbitka z Przeglądu polskiego). 
Kraków 1878, druk Czasu, w 8-co, str. 38.

175. Au Juliusz Leon dr. Socyalizm 
jako objaw choroby społecznej; zarys ustro­
ju społecznego i krytyczna odprawa socya- 
lizmu. (Odbitka z Dziennika poznańskiego). 
Poznań 1878, u J. K. Zupańskiego, druk 
J. I. Kraszewskiego, (dr. W. Lebiński). 
w 8-co. str. XI i 188.

176. Bloch Jan. Wpływ dróg że­
laznych na stan ekonomiczny Rosyi tom I— 
V. Warszawa 1878—80, w 4-ce większej 
i atlas w wielkiem fol. I. Budowa i eksploa- 
tacya dróg żelaznych, druk S. Orgelbranda 
synów 1879. II. Rolnictwo, druk E. Czer­
wieńskiego i S. Nicmiory 1879. III. O in­
wentarzu, druk J. Ungra 1878. IV. Handel 
zewnętrzny, druk M. Ziemkiewicza i W. 
Noakowskiogo 1878. V. Finanse 1880. At­
las litogr. Fajansa 1878.

177. Piłat Tadeusz dr. Wpływ ta­
ryf kolejowych na naszą produkcyę rolniczą. 
Referat przedłożony na XIV radzie ogólnej 
galic. Tow. gospodarskiego 24 lutego 1879. 
(Odbitka z „Rolnika).  Lwów 1879, druk 
Gazety narodowej J. Dobrzańskiego i K. 
Gromana, w 8-ce, str. 16.

11

178. Makowiecki Aleksander. Prze­
mysł drobny w Królestwie polskiem. War­
szawa 1879, w drukarni Kro koszy ńskiej, 
w 16-ce, str. 39.

179. K o r c z y ń s ki Tadeusz. Skutek 
piętnastoletniej regulacyi Sanu. Przemyśl 
1880, nakład braci Jeleniów, druk J. Cara, 
w 8-ce, str. 14.

'180. Dunin Karol. Prawo własności, 
rzecz ekonomiczno-prawna dla nieprawui- 
ków. Warszawa 1880, druk J. Noskowskie­
go, w 8-ce małej, str. 1 nici, i 161.

181. Uwagi nad komasacyą gruntów 
włościańskich. Lwów 1880, K. Wild, 1 
związkowa drukarnia, w 8-cc, str. 26.

182. W r o t n o w s k i Antoni. Prze­
mysł cukrowniczy w Król. Pols. (Odbitka 
z Biblioteki warszawskiej z 1879 r.). War­
szawa 1880, druk J. Bergera, w 8-ce, str. 134.
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183. O rl cc ki Kajetan dr. Sprawa 
owładnięcia i użycia wód lądowych, jej 
wpływ na przemysł rolniczy. Skreślił c. k. 
radca namiestnictwa. Kraków 1881, nakład 
autora, druk Wł. L. Anczyca i Sp., w 8-ce, 
str. 100.

184. Matula Jan. O uspławieniu 
dróg wodnych. (Odbitka z Czasopisma tech­
nicznego). Kraków 1881, druk Czasu, 
w 8-ce małej, str. 32.

185. Antoni z pod Siedlec. Trzy 
listy otwarte w przedmiocie kredytu rolni­
czego, przez Antoniego z pod Siedlec. War­
szawa 1881, druk Kuryera codziennego, 
w 8-ce małej, str. 37.

186. Index grzechów katastralnych. 
Napisał właściciel gruntu. Lwów 1881, 
w 8-co, str. 32.

187. Konitz Henr. Rolnictwo i han­
del za czasów Księstwa warszawskiego 
(1807 —1815). Warszawa 1881, druk A. 
Studenckiego i Sp.. w 8-ce, str. 49 i 1 niol.

188. B o c z y ń s k i Józef. Nowa ame­
rykańska konkureneya zbożowa i jej zna­
czenie dla rolników europejskich. Warsza­
wa 1881, Gebethner i Wolff, druk J. Ber­
gera, w 8-ce małej, str. V i 40.

189. Wrotnowski Antoni. Z dzie­
dziny ekonomicznej: Ceny cukru, (Wydaw­
nictwa „Słowa“ II). Warszawa 1882, druk 
Wł. Szulca, w 8-ce małoj, str. 42 i 1 niel.

190. M. A. (Morzycki Antoni). Kwc- 
stya finansowa; w jaki sposób urządzić wy­
cofanie i umorzenie biletów kredytowych 
skarbu ruskiego, aby na ich miejsce wpro­
wadzić w obieg papiery kredytowo innego 
rodzaju, srebrną monetą spłacano, bez ob­
ciążenia skarbu, owszem z powiększeniem 
jogo metalicznych zasobów i zamożności, nie 
mniej bogactwa kraju. Warszawa 1882, 
druk J. Bergera, w 8-co małej, str. 23.

191. Tarczyński Hipolit B. Czyn­
niki wytwarzające powszechno bogactwo: 
Ziemia, praca i kapitał. Pogadanka z dzie­
dziny gospodarstwa społecznego czyli eko­
nomii politycznej, napisana dla ludzi pracu­
jących. (Biblioteka Staszyca, 14). Warsza­
wa 1883, nakład autora, Gebethner i Wolff, 
druk Instytutu głuchoniemych i ociemnia­
łych, w 8-ce, str. 21.

192. I w a n i u k ó w J. prof. Główne 
zasady teoryi polityki ekonomicznej od Ada­
ma Smith’a do teraźniejszych czasów. Prze­
kład z drugiego wydania ruskiego wydany 
nakładem studentów Instytutu agronomicz­
nego w Nowej-Aleksandryi, (Puławach). 
Warszawa 1883, Lesmann i Swiszczewski, 
drug Ig. Zawiszewskiego. w 8-co, str. niol. 
2 i 175.

193. Stanley Joyons. Ekonomia po­
lityczna, przekład z francuzkiogo. Warsza­
wa 1883, nakład Wędrowca, Lesman i Swi- 
szczowski, druk Ig. Zawiszewskiego. w 8-ce 
małoj, str. 2 nici, i 178.

194. Lavoloyc (Emil de). Zasady 
ekonomii politycznej, przez prof. ekonomii 
w Uniwersytecie w Liógo. Z upoważnienia 
autora przełożył Sk.... przejrzał Jan Ban- 
zemor dr. fil. Warszawa 1883, nakład G. 
Sonnowald, druk J. Ungra, w 8-ce małej, 
str. 308, X i 1 nici.

195. Lisowski Włodzimierz. O wpły­
wie buraków cukrowych na produkcyą rol­
ną i o opodatkowaniu gorzelń. Kraków 1883, 
nakład autora, G. Gebethner i Sp., druk. 
„Czasu,“ w 8-co, str. 39 i 1 niel.

196. B r u d z o w s ki Edward. Uwagi 
o nakładach melioracyjnych w obec nowego 
kierunku gospodarstwa. Referat na walno 
zebranie centralnego Tow. gospodarczego 
w Poznaniu w dniu 11 marca 1884. Po­
znań 1884. nakład i druk J. I. Kraszew­
skiego, (dr. W. Lobiński), w 8-ce, str. 19, 
z ryciną.

197. Orlocki Kajetan dr. Urządze­
nie posiadłości gruntowych za pomocą ko- 
masacyi. Odczyt wygłoszony na ogólnem 
zebraniu członków Tow. kółek rolniczych 
dnia 5 marca 1884. Lwów 1884, nakład A. 
Wilczyńskiego, druk K. Pillera, w 16-ce, 
str. 31.

198. Milewski Józef dr. O kredycie 
rolniczym. Rzecz czytana na walnom-zebra­
niu centralnego Tow. gospodarczego dla W. 
ks. Poznańskiego w d. 9 Marca 1885. (Od­
bitka z Dziennika Poznańskiego). Poznań 
1885, nakład autora, druk J. I. Kraszew­
skiego (dr. W. Lobiński), w 8-co, str. 28.

199. K o t u i ż y ń s k i Zygmunt. Dro­
ga do oględnego wyjścia z kryzysu agrar­
nego. Kijów 1886, drukUniw., (J. Zawadz­
kiego), w 8-co, str. 20.

200. K i r s z r o t -P r a w n i c k i Józef. 
Kredyt włościański. (Biblioteka umiejęt­
ności prawnych). Warszawa 1886, druk S. 
Orgelbranda synów, w 8-co, str. 91 i 1 niel.

201. K i r s z r o t-P r a w n i c k i Józef. 
Towarzystwo kredytowe ziemskie w króle­
stwie polakiem i kredyt rolny. Warszawa 
1887, nakład i druk S. Lowontala, w 4-co, 
str. 340, II i 1 niol.

202. Szczepan o wski Stanisław. 
Nędza w Galicyi w cyfrach i program ener­
gicznego rozwoju gospodarstwa krajowego, 
(pośw. obywatelom i wyborcom powiatów 
kałuskiogo, dolińskiego, żydaczowskiego, 
i stryjskiego). Lwów 1888, nakład autora, 
druk Pillera i Sp., w 8-ce większej, str. 
XXI, 2 niol. i 218.
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— Drugie wydanie tamże. Gubrynowicz 
i Schmidt, druk Filiera i Sp., 1888, w 8-co, 
str. XIX, 1 niol. i 198.

203. Ok unio w K. Jak powiększyć 
zarobki rolników produkujących zboże. 
Warszawa 1888, druk przy zarządzie warsz. 
Ober-policmajstra, w 8-ce, str. 37.

204. Milewski Józef dr. Cła opie­
kuńcze. (Odbitka z Przeglądu polskiego). 
Kraków 1888, nakład autora, druk Czasu, 
w 8-co, str. 133 i 1 niel.

205. Kleczy ński Józef. Propina- 
cya i szynkarstwo. (Odbitka z Przeglądu 
polskiego). Kraków 1888, G. Gebethner 
i Sp., druk Czasu., w 8-cc, str. 32.

206. K i o s z k o w s k i Cz. Nowa usta­
wa gorzelnicza z dnia 20 czerwca 1883 r. 
i jej wpływ na przemysł gorzolniczy w Ga­
licyi. (Odbitka z Czasu). Kraków 1888, druk 
Czasu, w 8-co małej, str. 16.

207. P o d a t k i e w i c z Chętny (pseu- 
donym). Nowy podatek gorzelniczy. Kra­
ków 1888, nakład autora, druk F. K. Po- 
budkiewicza, fol. str. 3 i 1 nici.

208. Szczepanów s ki Stanisław. 
Wódka i propinacya. Lwów 1888, nakład 
autora, 1 związkowa drukarnia., w 8-ce, 
str. 40.

209. Tortil Ludwik. Nowa ustawa 
gorzelniana obejmująca opłatę cłową od pa­
lonych płynów alkoholowych, opodatkowa­
nie wódki tudzież złączonej z wyrobem 
wódki fabrykacyi drożdży prasowanych, 
przetłumaczone ua język polski przez.... 
c. k. nadkomisarza straży skarbowej. Wy­
danie przejrzano i uzupełnione. Złoczów 
1888, nakład i druk O. Zuckerkandla i sy­
na, w 16-co, str. 109 i 3 niel.

210. L e o Juliusz dr. Reforma podat­
ku od spirytusu. (Odbitka z Przeglądu pol­
skiego). Kraków 1888, nakład autora, G. 
Gebethner i Sp., druk Czasu, w 8-ce, str. 21.

211. K o c z y ń s k i Michał prof. Nowo 
ustawy austryackie, urządzające opodatko­
wanie spirytusu i gorzałki, tudzież regula­
min do tychże ustaw wydany i przepisy 
o handlu, wyszynku i drobnej sprzedaży 
napojów gorących. Kraków 1889, nakład 
J. K. Gadomskiego, druk A. Koziańskicgo, 
w 16-cc, str. 161 i IV.

XV. Ludność wiejska i jej stosunki.

1. M a r c h o c k i Ignacy Scibor. Usta­
wy rolników. Minkowce 1804, fol. kart sig. 
A—D 2.

2. M a r c h o c k i Ignacy Scibor. Pra­
wo szlacheckie. Minkowce 1804, fol. str. 10.

3. M a r c h o c k i Ignacy Scibor. Pra­
wa miasta Minkowic, (bez wymienienia ro­
ku), fol. str. 80.

4. Surowiocki Wawrzyniec. Uwagi 
względom poddanych w Polsce i projekt 
do ich uwolnienia. Druk Gazety Warszaw­
skiej i sukcessorów Tomasza Lebruna, 1807. 
w 8-cc, str. 64.

5. Strój nowski Waleryan. O ugo­
dach dziedziców z włościanami. Wilno 1808, 
druk, akademicka, w 8-ce, str. 176.

6. Biernacki Aloizy Prosper. O za­
mianie zaciągów na daniny zbożowe lub 
pieniężne. Wrocław 1803, W. B. Korn, 
w 8-ce. str. VIII i 117.

7. K 1 i m o n t o w i c z Jakób. Projekt 
do zawarcia umowy właściciela z włościa­
nami, wydany 1808 r. Warszawa 1808, 
w 8-ce, kart 8 niel.

8’ Obwieszczenie Prefekta depar­
tamentu Poznańskiego względem czasu nor­
malnego zmiany czeladzi, 1810, fol.

9. J ar o ński Józef. Projekt o pole­
pszeniu losu włościan. Kraków 1814, druk 
Akademii, w 4-ce, str. 26.

10. M 1 o d e c k i Kazimierz. O pole­
pszeniu teraźniejszego stanu włościan pol­
skich. Uwagi czytanie na pnsiodzoniu Rady 
departamentowej w Radomiu d. 30 paździer­
nika 1814 r. Radom 1814, u M. Dziedzic- 
kiego, w 12-ce, str. 61.

— Toż samo. Warszawa 1815, druk 
XX. Pijarów, w 8-ce, str. 68.

11. Czartoryski Adam Jerzy ksią­
żę. Myśli dążące do zamiaru polepszenia 
bytu włościan polskich i podania im środ­
ków dojścia stopniami do niepodległości bez 
szkody właścicieli. 1814, fol.

12. Kosiński J. Amilkar. Uwagi 
nad myślami do zamiaru polepszenia bytu 
włościan polskich. Poznań 1814, w 8-c'o. 
(Przedruk w Pamięt. Warszaw. 1815. T. I).

13. Skórzcwski Fryderyk. Uwagi 
nad polepszeniem stanu włościan. Byd­
goszcz 1814, druk Grunauora, w 4-ce, str. 28.

14. Rembieliński Rajmund. Pro­
jekt polepszenia stanu włościan w W. Ks. 
Warszawa 1815, w druk. Płockiej, w 8-cc. 
str. 48.

15. Sumiński. Projekt polepszenia 
stanu włościan w Księstwie Warszawskiem 
podany przez prefekta departamentu Płoc­
kiego. W drukarni Płockiej 1815, w 8-co. 
str. 48.

16. Marusze wski Feliks. Uwagi 
w materyi wydobycia włościan w Polsce 
z teraźniejszego ich stanu, czyli odpowiedzi 
na punkta podane w tej mierze do Komite­
tu ks. warszaw. Warszawa 1815, druk XX. 
Pijarów, w 8-cc, str. 69.
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17. Sołtykowicz Józef. O przy­
czynach wewnętrzny  cli i najbliższych, tu­
dzież zewnętrznych i dalszych nędzy na­
szych włościan, z wyłożeniom sposobów, 
zniszczenia tychże przyczyn i ich skutków. 
Kraków 1815, w druk. Małeckiego, w 8-cc, 
str. 10, 343 i 1 tabl.

18. Projekt do prawa sejmowego 
o normalnom rozgraniczeniu dóbr wszyst­
kich nieruchomych, gruntowych, w kraju 
Królestwa Polskiego będących, przez wy­
znaczoną komisyę prowadzoną wygotowany. 
Warszawa 1625, fol. str. 30.

19. Lotz Jan Fryderyk Euzebiusz. 
Myśli o publicznych domach roboty i ich 
urządzeniu’ na ojczysty język przełożono, 
przoz J. Hallera, części II. Kraków 1825, 
druk St. Gieszkowskiego, w 8-ce.

20. Żukowski Jan Ludwik. O pań- 
szczyznie z dołączeniom uwag nad moral­
nymi fizycznym stanom ludu naszego. War­
szawa 1830, druk komisyi rząd. wyzn. R. 
i O. P., w 16-co, str. 151.

21. Z w i o r k o w s k i Walenty. Upo­
sażenie chłopów, wynagrodzenie szlachty. 
Ycrsailles 1836, w 8-co, str. 20.

22. N a k w a s k i Mirosław Henryk. 
O nadaniu własności włościanom polskim 
za wynagrodzeniom teraźniejszych właści­
cieli dóbr, przoz jednego z posłów. Paryż 
1835, druk. Bourgogno et Martinet, w 8-ce, 
str. 16.

23. Jaka ma być organizacya gmin 
w Polsce, w normalnym stanie społeczeń­
stwa. Paryż 1841.

24. Cieszkowski August. O ochron­
kach wiejskich. Warszawa 1842, w 8-co, 
str. 46.

— Wydanie drugie. Lwów 1845, Mili- 
kowski, w 8-ce, str. 46.

— Wydanie trzecie. Poznań 1849, na­
kład autora, w 8-co, str. 46.

25. Ł u b i e ń s k i Paweł. O uregulo­
waniu stosunków włościańskich w W. Księ­
stwie Poznańskiem i o potrzebie zastoso­
wania tegoż do Król. Pol. Lipsk 1843, wy­
danie J. N. Bóbrowieża, księgarnia zagra­
niczna, w 8-ce, str. 104.

26. Michalski Antoni. Rzut oka 
na stosunki gospodarczo w W. Księstwie 
Poznańskiem przed uregulowaniom wło­
ścian. Lwów 1844.

27. Kołaczkowski Adam. Spo­
soby polepszenia bytu rolników przoz zapo­
bieżenie upowszechniającej się domorali- 
zacyi i ogólnemu wyniszczeniu ludności 
z pijaństwa powstającym. Warszawa 1844, 
druk Strąbskiogo, w 8-ce, str. 46-

28. Michalski J. Rogulacya sto­
sunków włościan. Lwów 1845, Milikowski, 
w 16-co, str. 123.

29. Wskazówki dla układających 
kontrakty o wieczystą dzierżawę osad wło­
ściańskich podchodzących pod przepisy Naj­
wyższego ukazu z r. 1816. Warszawa 1846, 
druk J. Ungra, fol., str. 16.

30. Paur Teodor. Uwagi nad wol­
nością dla rzemieślników i rolników. Nissa 
1848, druk J. A. Mullera.

31. Z i on ko wic z Loon Józef. Rol­
nik polski, jak to niegdyś bywało, a stan 
dzisiejszy pod rządem niemieckim w Gali­
cyi. Supraśl 1848, w 8-ce, str. 32.

32. Obwieszczenie o wynagro­
dzeniu posiadaczy ziemskich krakowskich, 
za zniesioną na korzyść włościan pańszczy­
znę i inne daniny. Kraków 1848, fol. str. 4.

33. Rzewuski Leon. W sprawie 
zniesienia pańszczyzny. Lwów 1848, w 4-ce, 
1 karta.

34. P a ń s z c z y z n a. Lwów 1848, Fil­
ier, w 4-co, ’/3 ark. (przeciw Ad. Potockie­
mu i L. Rzewuskiemu).

35. R y g 1 e w i c z Paweł. Słów kilka 
o pańszczyznio. Lwów 1848, w drukarni 
Stauropigiańskiej, w 8-co, str. 13.

36. Jasiński Józof J. Myśli łączą­
ce się z pytaniom wynagrodzenia za znie­
sione w kraju naszym powinności ludu wiej­
skiego. W II oddziałach. Wiedeń 1848, druk 
Mechitarystów, w 8-cc, str. 24.

37. K o p p o J. G. Uwagi nad pyta­
niem, czy wielkie lub też małe własności 
ziemskie dla ogólnego dobra są pożytecz­
niejszo. (Przełożył Władysław Garbiński). 
Warszawa 1849, R. Friedloin, druk Stan. 
Strąbskiogo, w 8-ce, str. 83.

38. G o ł u c li o w s ki Józof. Kwestya 
włościańska w Polsce, podług właściwych 
swoich pierwiastków przed sąd opinii pu­
blicznej wytoczona i poprzedzona projektem 
w jaki sposób chłopom w Polsce, a nawet 
w Rosyi dopomódz można do nabycia włas­
ności gruntowej, bez nadwyrężenia zasad 
porządku publicznego. Rzecz wyjęta z rę- 
kopismu z 1847, niewiadomego autora. Wy­
danie Bobrowicza. Lipsk 1849, w 8-co, str. 
VIII i 303.

39. G o ł u c h o w s k i Józof. Rozbiór 
kwesty i 'włościańskiej w Polsce i w Rosyi 
w r. 1850. Poznań 1851, u J. Żupańskiego 
czcionkami Storcha w Wrocławiu, w 8-co, 
str. XX i 714.

40. K r z o c z u n o w i c z Kornel. Uwa­
gi nad postępowaniom w załatwieniu sporów 
między dawnemi dziedzicami a ich niogdy 
poddanymi w Galicyi, Lwów 1851, w 8-co.
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41. Potocki Tomasz. O urządzeniu 
stosunków rolniczych w Polsce przez Ada­
ma Krzyżtopora. Poznań 1851, nakładem 
księgarni katolickiej, Wilhelmowska ulica 
N. 23, czcionkami N. Kamieńskiego i Sp., 
w 8-ce, str. XXVIII i 534.

— Wydanie drugie poprawne. Poznań 
1858, w 8-ce, str. XXX i 551.

42. Grabowski Józef hr. Uwagi 
nad powodami upadku majątku obywateli 
w W. Ks. Poznańs. Poznań 1852, u Żu- 
pańskiego w komisyi, druk W. Deckora 
i Sp., w 8-ce, str. 37.

43 Turowski Kazimierz Jęzef. 
O wzajemnem zabezpieczeniu się od szkód. 
Sanok 1855, nakład autora, druk Karola 
Pollaka, w 8-ce.

44. W olniewicz Włodzimierz An­
toni. O gospodarstwie majątkowem, czyli 
o stosunkach finansowych W. Ks. Poznań­
skiego. Berlin 1855.

45. Skarżyński (tłumacz). Posta­
nowienia tymczasowe o urządzeniu gmin 
(gromad), w których do czasu zaprowadze­
nia urzędów powiatowych jurysdykcyą 
zwierzchniczą nie magistraty własne, lecz 
dominia wykonywały. Lwów 1856, druk, 
rząd., w 8-ce, str. 24.

46. Sulima Onufry. Uwagi nad oczyn- 
szowaniem i uwłaszczeniem włościan w Król. 
Pol. Kraków 1857, nakład drukarni Czasu, 
w 8-ce. (Przedruk z Czasu).

47. Ledóchowski Julian (hrabia). 
Uwłaszczenie przez wykup. Korzyści tego 
trybu wyjścia ze stanu pańszczyźnianego, 
1857, w 8-ce.

48. U r u s k i Seweryn hr. Polemika 
o kwestyi włościańskiej z r. 1856—57. Wo­
la i niewola. Warszawa 1857, druk J. Ja­
worskiego, w 8-ce, str. 99.

49. R e c h n i e w s k i. O stania wło­
ściańskim w Polsce, (w ruskim Wiestniku 
1858, maj I, II).

50. G a r b i ń s k i Władysław. Listy 
o właściwem u nas stanowisku kwestyi 
włościańskiej. Warszawa 1858, druk Józefa 
Ungra, w 8-ce, str. 78.

51. Potocki Tomasz. Poranki Karls- 
badzfcie czyli rozbiór zarzutów, uzupełnień 
i uwag nad pismem. „O urządzeniu stosun­
ków rolniczych w Polsce przez Adama Krzyż- 
topora. Poznań 1858, nakład księgarni J. 
K. Żupańskiego, w 8-ce, str. VIII i 350.

52. S t a r ż a Z. O kwestyi zagród 
włościańskich i jej zastosowaniu w zachod­
nich pro w incy ach Cesarstwa ruskiego. Osob­
ne odbicie z dodatku Czasu, 1858, w 8-ce, 
str. 77.

53. Ludwig Aleksander. Kilka my­
śli względom uregulowania stosunków wło­

ściańskich w Król. Pol. (Osobuo odbicie 
z dodatku do Czasu). Kraków 1858, wydaw­
nictwo dzieł katolickich, druk. Czasu, w 8-cc, 
str. 48.

54. S u 1 i m a Onufry. Odpowiedź na 
kilka myśli względem uregulowania stosun­
ków włościańskich w Król. Pol., przez Ale­
ksandra Ludwiga ogłoszonych. (Odbicie 
z dodatku do Czasu 1858), w 8-ce, str. 36.

55. Rozprawa o ustawach względom 
wykupna lub uregulowania slużebnictw, 
jakotoż wspólnego posiadania i użytku grun­
tów. Lwów 1858, druk zakładu narodowe­
go im. Ossol., w 8-ce, str. 208.

56. Aleksandrowicz Benedykt. 
Projekt do oczynszowania włościan. War­
szawa 1858, w druk. J. Jaworskiego, w 8-co, 
str. 35.

57. Milewski Korwin Oskar. Uwa­
gi nad kwestyą włościańską na Litwie przez 
O. K. Milewskiego właściciela w guberni 
Wileńskiej. Paryż 1858, druk. L. Martinet, 
w 8-ce, str. 109.

58. Urn s ki Seweryn hr. Sprawa 
włościańska, wyjątki z nowożytnych pol­
skich ekonomistów. Warszawa 1858, druk 
Orgelbranda. Tom I w dwóch częściach, 
w 8-ce, str. 27 i 360.

59. S c h m i 11 Edward. Wyjaśnienie 
sprawy przepisanego najwyższym patentom 
z 5 lipca 1835 odkupu i regulacyi ciężarów 
gruntowych w szczególności slużebnictw 
(serwitutów) z dodatkami odnoszącemi się 
do postępowania w tej sprawie. Lwów 1858, 
druk K. Pillera, w 8-ce, str. 44.

60. Gicjsztor. Głos szlachcica do 
swych współbraci o wolności i równości 
kmiecej. Poznań 1859, Żupański, w druk. 
N. Kamieńskiego, w 8-cc, str. 193.

61. S p r a w a włościańska na Sejmie 
1831 r. Paryż 1859, w księgarni polskiej, 
druk. S. Martineta, w 8-ce, str. 16.

62. Pomysły do reformy w dobrach 
szlacheckich, mianowicie na Wołyniu. War­
szawa 1859, nakład i druk Orgelbranda, 
w 8-ce, str. 40.

63. Skrzyński Ludwik. O stosun­
kach włościańsko-gospodarskich i o potrze­
bie kredytu rolniczego w Galicyi. Lwów 
1859, Karol Wild, druk zakładu im. Ossol. 
w 8-ce, str. 225.

64. K. H. N. Projekt założenia fol­
warku rolniczo-clcmentarnego z funduszów 
zbiorowych dla kształcenia dzieci biednych 
ofieyalistów. Lwów 1860, w 8-ce, str. 25.

65. Górski Ludwik. Uwagi nad obe­
cnym stanem robotników wiejskich w kró­
lestwie polakiem. Warszawa 1860.

66. Michałowski Er. Trochę prak­
tyki, trochę teoryi na praktyce opartej 
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w zadaniu polepszenia bytu włościan, pod­
niesienia gospodarstwa i przemysłu. Peters­
burg 1860, w 8-ce, str. 99.

67. Dmochowski Franc. Salezy. 
Dawne obyczaje i zwyczaje szlachty i ludu 
wiejskiego w Polsce i w ościennych prowin- 
cyach. Warszawa 1860, nakład F. S. Dmo­
chowskiego, druk J. Jaworskiego, w 8-co, 
str. 314. nici. 2.

68. KozakowskiJ. K. O kwestyi 
włościańskiej w Królestwie Pol. Wydanie 
polskie. Warszawa 1860, nakład Gebethne­
ra i Sp., druk J. Ungra, w 8-ce, str. 166.

— Wydanie drugie. Warszawa 1861, 
nakład Gebethnera i Sp., w 8-co, str. 166.

69. P o m y s ł y do ostatecznego uregulo­
wania kwestyi włościańskiej. Poznań 1860, 
Żupański, w 8-ce, str. VIII i 119.

70. G o 11 z Adam. Ochronki wiejskie. 
Warszawa 1860, nakład i druk J. Psurskic- 
go, w 8-co, str. 63.

— Wydanie drugie. Warszawa, Cols 
Lewicki, w 8-co, str. 46.

71. Wielopolski Aleksami. Ogólno 
przepisy rządowe dotyczące uregulowania 
stosunków włościańskich w dobrach pry- 
watnych, oraz ważniejszo rozprawyiskazów- 
ki w kwestyi czynszowej przyjęte na ogól­
nych zebraniach Tow. roln. w Król. Pol., 
w latach 1860—61. Warszawa 1861, w 8-ce, 
str. 312.

72. Najwyżej zatwierdzone przez 
Jogo Cesarską Mość dnia 19 lutego 1861 r. 
Ustawy o włościanach którzy wyszli z pod- 
dańczej zależności. (Odbitki z „Kuryera 
Wileńskiego). “ Wilno 1861, nakład, i druk. 
A. H. Kirkora, w 4-ce, (po polsku i po 
rusku).

73. Wyrachowanie czynszu z prze­
strzeni włościańskiej pod osadnikami pań- 
szczyznianemi w dobrach prywatnych w kró­
lestwie polakiem znajdującej się, dopełnio­
no podług projektu przez komisyę rządową 
sprawiedliwości ułożonego. Warszawa 1861, 
folio, 2 ‘/2 ark.

74. W o 1 n i o w i c z Włodzimierz. An­
toni. Projekt założenia spółki rolników 
w W. Ks. Poznańskiom. Rzecz czytana na 
walnem zebraniu Tow. centralnego gospo­
darskiego W. Ks. Poznańskiego, 21 lutego 
1861 r. w Poznaniu. Poznań 1861, u Merz- 
bacha, w 8-co, str. 42.

75. Jabłonowski Wacław hr. Go­
spodarstwo na połowę, czyli o potrzebie wy­
próbowania nowego rodzaju stosunków rol­
niczych, pomiędzy posiadaczami ziemi a rol­
nikami. Żytomierz 1861, w kom. u J. Hu- 
sarowskiego, druk Kwiatkowskiego, w 8-ce, 
str. 31.

76. R o 1 b i o c k i Teodor. Słówko o 
pańszczyznio w przeszłości. Warszawa 1861, 
druk Gazety codziennej, w 8-co, str. 71.

77. Siedlewski A. (wydawca). Zbiór 
przepisów do uregulowania włościan osie­
dlonych w dobrach prywatnych w Król. 
Pol. Zeszyt I—II. Warszawa 1861—62.

78. Usprawiedliwienie projek­
tu do prawa o pożyczkach do wysokości 
5.000,000 rs. na przeprowadzenie zmian 
w gospodarstwach ziemskich, z powodu 
oczynszowania włościan. 1862, folio, str. 29 
druku.

79. S z c z a n i ecki Kazimierz B. O słu- 
żebnościach ziemskich podług prawa rzym­
skiego. Kraków 1862, w druk. Uniworsyt. 
w 8-ce, str. 31.

80. G o 11 z Adam. O położeniu oboc- 
nem właścicieli ziemskich. (Oddruk z rocz­
ników gosp. krajów, luty). Warszawa 1862, 
Gebethner i Wolff, w 8-ce, str. 55.

81. Lubomirski Tadeusz Jan. Rol­
nicza ludność w Polsce od XVI do XVIII 
wieku. (Oddruk z Biblioteki Warszawskiej). 
Warszawa 1862, druk Gazety Pol., w 8-co, 
str. 84.

82. Za i przeciw przymusowemu 
oczynszowaniu, z poręczeniem zarobku, w ce­
lu ogólnego wykupu gruntów gminnych. 
Warszawa 1862, S. Orgelbrand, druk J. 
Chrząszcza w Żytomierzu, w 12-ce, str. 12.

83. Mazur Andrzej (pseudonim). Nasze 
obecno sprawy na wsi i „Wrogowie TellusaJ 
Warszawa 1862, w kom. u Gebethnera 
i Wolffa, nakładem redakcyi Gazety rolni­
czej, druk J. Jaworskiego, w 4-ce, str. 79.

84, Róża ń s k i Feliks (ksiądz). O usa- 
mowłaszczeniu ludu wiejskiego w Polsce. 
Paryż 1869, druk Ronou i Mauldo, w 12-ce, 
str. 21.

85. O wyswobodzeniu włościan 
na Litwie. Berlin 1863, Behr, czcionkami 
Rosenthala, w 8-ce, kart 2, str. 56.

86. Rys organizacyi gminnej i parafial­
nej. Kraków 1863, w 8-ce, str. 15.

87. Dmochowski Franc. Salezy. 
Gospodarstwo domowe włościan polskich, 
przez obywatela ziemskiego. Warszawa 
1863, nakład rod. Roczn. Gosp. kraj., w 8-co, 
str. 114 i II. /,

88. Projekt do prawa o dobrowol- 
nem rozgraniczeniu dóbr, tudzież oddziele­
niu własności ziemskich jednych od drugich, 
oraz ich zamianie. Warszawa 1865, druk 
Gazety polskiej, fol., str. 65.

89. S a n g u s z k o Władysław. O gmi­
nie zbiorowej. Lwów 1866, nakład autora, 
w drukarni E. Winiarza, w 8-ce, str. 23.

90. K o c z y ń s k i Michał. Rzecz o wol­
ności dzielonią i łączenia posiadłości ziem­
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skich. Kraków 1866, druk Uniw., w 8-co, 
str. 32.

91. O Staszewski Teofil. Przemó­
wienie właściciela obszaru dworskiego do 
włościan, przed wyborami do rady gminnej. 
Sanok 1867, w 8-ce, str. 16.

92. Maciejowski Bolesław. Wy­
pracowania o ©czynszowaniu. Warszawa 
1867, druk tekstu w druk. Gazety warsz., 
w 8-ce, str. 57.

93. W o d z i c k i Kazimierz. Własność 
i służebnictwa w Galicyi, skreślił K. W. 
(Oddrukz Przeglądu polskiego), druk Uniw. 
1867, w 8-co, str. 59.

94. Gloger Zygmunt. Obrzędy rol­
nicze. (Odbitka z Biblioteki Warszawskiej), 
w 8-ce, str. 14.

95. Rydzewski Andrzej. O urzą­
dzeniu ksiąg hipotecznych, włościańskich 
i miejskich w Galicyi. (Odbitkaz Przeglądu 
poi.). Kraków 1868, w druk. Uniw., w 8-ce, 
str. 14.

96. S. M. Kilka słów o zaprowadzeniu 
ksiąg hipotecznych dla posiadłości włościań­
skich i o reformie istniejącego systemu hi­
potecznego. Kraków 1868, druk Uniw. 
w 8-ce, str. 74.

97. Nowakowski H. (były Radca 
komisyi serwitutowej). Przyczyny główno 
ubóstwa włościan w Galicyi i projekt spo­
sobu zaprowadzenia ksiąg hipoteki włościań­
skiej. Lwów 1868, w 8-ce, str. 36.

98. Merunowicz Teofil. Gminne 
kasy pożyczkowo i połączenie z niemi kas 
oszczędności. Lwów 1868, K. Wild, druk 
Pillera. w 8-ce, str. 62.

99. K o m ar n i c ki Ignacy. O po­
rządku czynności rad gminnych. (Oddruk 
z Gminy). Lwów 1868, K. Wild, w 8-co, 
str. 66.

100. K r a z i o w i c z J. Rozprawa o go­
spodarstwach włościańskich Prus zachod­
nich, powiedziana na sejmiku Toruńskim 
19 lutego 1868, w 8-ce, str. 12.

101. T r e t e r Mieczysław. Uwagi nad 
uwagami nad zakładem kredytowym wło­
ściańskim. Lwów 1868, w 8-ce, str. 42.

102. G o 11 z Adam. O kształceniu nau­
czycieli dla szkół początkowych w Prusiech. 
Warszawa 1869, w 8-ce, str. 21.

103. Donimirska Helena. Ochro­
na Buchwałdska. Instrukcya do zakładania, 
utrzymywania i prowadzenia tanich ochro­
nek ludowych, wypracowana z polecenia 
DyrekcyiTow. nauk, dla dziewcząt polskich. 
Toruń 1871, F. T. Rakowicz, druk J. Busz- 
czyńskicgo, w 24-ce, str. 16.

104. Buchowski Adam. O sprawie 
roboczej po wsiach. Kraków 1871, druk 
Kraju, w 8-ce, str. 17.

105. Limanowski Bolesław. O kwe- 
styi robotniczej. Lwów 1871, K. Wild, 
w 8-co, str. 29.

106. Jasieński Henryk dr. Stulet­
nia dzierżawa. Lwów 1871, skład u Gubry- 
nowicza i Schmidta, w 8-cc, str. 45.

107. Święcicki Jan. O dużej, środ- 
ńiej i małej własności ziemskiej, oraz gali- 
cyjskiem Tow. parcelacyi i budowy. War­
szawa 1872, Gebethner i Wolff, w drukarni 
J. Sikorskiego, w 16-co, str. 62.

108. Kor ab i cz J. O służobnościach. 
(Przedruk z Gazety rolniczej). Warszawa 
1873. w 8-co, str. 27.

109. Rembowski Aleksander. O gmi­
nie. jej organizacyi i stosunku do państwa. 
(Odbitka z „Ekonomisty“ z 1872 i 1873). 
Warszawa 1873, druk Aleksandra Pajcw- 
skiego, w 8-ce, str. 241.

110. Rozwinięcie projektu likwida- 
cyi majątków ziemskich i kredytów rolnych. 
Warszawa 1873, w 8-co, str. 35.

111. Maciejowski Wacław Aleksan­
der. Historya włościan i stosunków ich po­
litycznych, społecznych i ekonomicznych, 
któro istniały w Polsce od czasów najdaw­
niejszych aż do drugiej połowy XIX wieku. 
Warszawa 1874, druk K. Kowalewskiego, 
w 8-ce, str. 409.

112. Studniarski Antoni. O sto­
warzyszeniach akcyjnych i o spółkach oso­
bowych. Poznań 1874, nakład autora, w ko­
misie Kamińskiogo i Sp., w 4-ce, str. 22.

113. Suligowski Adolf. Co można 
zrobić rządnością i oszczędnością? (Odczyt 
popularny). Warszawa 1874, w 16-ce, 
str. 24.

114. Długoborski M. Gospodarstwa 
włościańskie okolicy Poznania. Rzecz na­
pisana w celu pozyskania świadectwa z ukoń­
czonych nauk w szkole rolniczej imienia 
Haliny. Poznań 1874, nakładem autora, 
druk I. J. Kraszewskiego (dr. W. Łebiński 
w Poznaniu), w 8-ce, str. 43.

115. Piętak Leonard. O towarzy­
stwach zarobkowych i gospodarczych we­
dług ustawy z d. 9 kwietnia 1873. z uwzglę­
dnieniem odnośnych ustaw w Niemczech 
obowiązujących; wykład systematyczny na­
pisał L. Piętak, prof. Uniw. Lwów, Lwów 
1874, nakład autora, z 1 związkowej dru­
karni, rynek 11, główny skład w księg. 
Seyfartha i Czajkowskiego, w 8-cc, 2 kart 
tyt. 1 k. dcdykacyi, 1 k. przemowy, str. 235.

116. Rzemieślnicy i robotnicy 
w Niemczech. Warszawa 1874, A. Mako­
wiecki, w 12-co, str. 24.

117. Rzemieślnicy i robotnicy wc 
Francyi. Warszawa 1874, A. Makowiecki 
w 12-ce, str. 24,
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118. T w a r d o w s k i Franciszek Bo­
goria. Rzocz o połączeniu towarzystwa 
„Spółki rolniczej" z „zaliczkowem dla rol­
nictwa i przemysłu rolniczego." Lwów 1874.

119. S k w a r c z y ń s k i Paweł. Usta­
wa gminna z 12 sierpnia 1866 oraz z innomi 
z nią w związku będącemi ustawami obo­
wiązuj ącomi aż po sierpień 1874 zaszłemi. 
Lwów 1874, w 8-co, str. 161.

120. Rylski Tomasz. Dom zarob­
kowy w obec istniejącego porządku ekono­
micznego. Kijów 1875, w 8-ce, str. 62.

121. Górski Ludwik. O dobrowol­
nych umowach właścicieli folwarcznych 
z włościanami, w celu zniesienia służebności 
pastwiskowych i leśnych wr Król. Pol. Wy­
danie rodakcyi Biblioteki Warszawskiej. 
Warszawa 1876, Gebethner i Wolff, w 8 -ce, 
str. 58.

122. Jakubowski Julian. Pomoc 
wzajemna czyli najpewniejsze środki pod­
niesienia rolnictwa i dobrobytu ziemian. 
Warszawa 1876, Wiślicki, w 16-ce; str. 32.

123. Przepisy o obowiązkowej se- 
paracyi i zamianie gruntów szachowniczych 
tudzież o podziale wspólnych pastwisk mię­
dzy właścicieli i włościan w guberniach 
Król. Pol. (Po polsku i po rusku). Warsza­
wa 1876, B. Oassius.

124. Przepisy o sposobie użytko­
wania z lasów obciążonych włościańskiemi 
służebności ami w guberniach Król. Polskie­
go, (po polsku i po rusku). Warszawa 1871, 
B. Oassius.

125. Piłat Tadeusz dr. Tablice sta­
tystyczne o stosunkach gminnych w Ga­
licyi. Lwów 1877, druk K. Filiera, w 4-ce, 
str. 33.

126. Piłat Tadeusz dr. Pogląd hi­
storyczny na urządzenia gminne w Galicyi. 
Lwów 1878, nakład wydziału krajowego, 
w 8-ce większej, str. 46.

127. Gniewosz JanNopom. O po­
trzebie rozwoju przemysłu domowego w Ga­
licyi. Lwów 1878, nakład autora, w 8-ce, 
str. 177 i niel. 2.

128. Projekt dotyczący podniesienia 
oświaty rolniczej wśród włościan, (uchwa­
lony przez oddział lwowski Tow. gosp. gali.) 
Lwów 1879, w 4-ce, str. 7.

129. K i e s z k o w s k i Henryk. Kil­
ka słów o obecnej sytuacyi właścicieli dóbr 
ziemskich. Kraków 1880, nakład Towarz. 
wzajem, ubezp. druk W. Korneckiego, 
w 8-ce, str. 24.

130. Gołda Andrzej ks. Przyczyny 
upadku materyalnego ludu wiejskiego w Ga­
licyi i W. Ks. Krakowskiem. Kraków 1880, 
G . Gebethner i Sp., druk Wl, L. Anczyca 
i Sp., w 8-ce, str. 28.

131. Gołda Andrzej ks. Środki ku 
zaradzeniu nędzy stanu włościański ego w G a- 
licyi i W. Ks. Krakowskiem. Kraków 1880, 
nakładem G. Gebethnera i Sp., druk Wł. 
L. Anczyca i Sp., w 8-co, str. 42.

132. Łapicki Julian. Stosunki gmin­
ne w Królestwie polskiem i właściwy kie­
runek ich rozwoju. (Odbitka z Ateneum). 
Warszawa 1881, druk K. Kowalewskiego, 
w 8-co większej, str. 95 i 1 niel.

133. Przy borowski Walery. Wło­
ścianie u nas i gdzieindziej. Szkice histo­
ryczne, poświęcone J. I. Kraszewskiemu. 
(Wydawnictwa E. Orzeszkowej i Sp.). Wil­
no 1881, druk Blumowicza, w 8-co, str. 131. 
. 134. Czapla Józef. Przyczyny na­
szego upadku oraz środki zaradcze. Toruń 
1881, nakład autora, J. Rakowicz, druk J. 
Buszczyńskicgo, w 8-co, str. 18.

135. Ł o b i ń s k i Władysław dr. Kółka 
rolniczo-włościańskie i rozwój pracy około 
rolniczej oświaty ludowej w W. Ks. Po- 
znańskiem i Prusach Zachodnich. (Odbitka 
z Ateneum). Warszawa 1881, druk K. Ko­
walewskiego, w 8-ce większej, str. 45.

136. Langie Karol. Czy dzielenie 
ziemi jest przyczyną ubóstwa włościan w Ga­
licyi. Kraków 1882.

137. Raifeison i jogo spółki wło­
ściańskie. Poznań 1882, nakład i druk J. 
Leitgebra, w 8-cc małej, str. 44.

138. Szułdrzyński Z. dr. Czcm 
kółka rolnicze być powinny. Odczyt miany 
na walnom zebraniu kółek rolniczo-wlo- 
ściańskich d. 8 marca 1883 r. w Poznaniu. 
Poznań 1883, nakład patronatu, druk J. I. 
Kraszewskiego (dr. W. Łcbiński), w 8-co, 
str. 20.

19. Langie Kazimierz. O kółkach 
włościańskich w dzielnicach polskich pod 
panowaniem pruskiem. Sprawozdanie. Kra­
ków 1883, nakład Tow. wzajem, ubezpie­
czeń, drukarnia związkowa, w 8-ce, str. 70.

140. Filip o w i c z Karol. Parcelacya 
jako programu społeczny. (Odbitka z Ga­
zety rolniczej). Warszawa 1883, druk Nos­
kowskiego, w 8-co, str. 89.

141. Langio Karol. Zadania kólok 
rolniczych w Galicyi, książeczka nie dla 
ludu, lecz dla światłych jego opiekunów, 
nauczycieli i przyjaciół. Kraków 1884, na­
kład autora, druk, związkowa, w 8-cc, 
str. 78.

142. J ols ki Aleksander. Uwagi w kwe- 
styi włościan, a mianowicie jak było u nas 
i gdzieindziej. Warszawa 1884, druk. Ga­
zety handlowej, w 8-ce, str. 2 niel. i 71.

143. Kółka rolniczo na Woli. Napisał 
członek kółka. (Wydawnictwa ludowe IV, 
5). Lwów 1885, nakład komitetu, redaktor 
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Sz. Porasiowicz, druk A. Wajdo wieżo woj, 
w 16-co, str. 48.

144. Górski Ludwik. Znaczenie wię­
kszej własności i obowiązki większych wła­
ścicieli ziemskich w Król. Pol. Warszawa 
1886, druk J. Bergera, w 8-ce, str. łll. 195, 
III i 1 niel.

145. Popiel Paweł. O znaczeniu wię­
kszej własności. ("Odbitka z „Czasu)/ Kra­
ków 1886, druk „Czasu/ w 8-ce małej, 
str. 22.

146. Ustawa o urządzeniu gruntów om 
wiejskich czynszowników wieczystych w gu­
berniach zachodnich i białoruskich, Najwy­
żej zatwierdzona d. 9/21 czerwca 1886 r. 
z objaśnieniami i wszystkicmi przepisami 
uzupełniaj ąccmi (po polsku i po rusku). St.- 
Pctersburg, wydawnictwo Kraju, druk. 
Gazety handlowej, w 8-ce, str. 97 i 7 niel.

147. Lewicki Witold dr. Matcryały 
do reformy gminnej w Galicyi, zostawione 
z polecenia wysokiego wydziału krajowego 
z d. 16 sierpnia 1887 do L. W. 41981. Lwów 
1888, nakład wydziału, 1 związkowa dru­
karnia, w 4-ce. str. 1 nici. 45, 35, 19, 33, 
38, 17, 24, 9, 12, 7 i 10.

148. Lewicki Witold dr. Samorząd 
gminny w Galicyi i dzieje jogo reformy, na 
podstawie źródeł urzędowych. Lwów 1888, 
nakład rodakcyi Gazety narodowej, druk 
Pillera i Sp.. w 8 co malej, str. 200.

149. Zakrzewski Adam. Przemysł 
włościański, teorya kwestyi, jej stan i wi­
doki u nas, szkic ekonomiczny. Warszawa 
1888, T. Paprocki i Sp., druk. E. Skiw- 
skiogo, w 8-ce małej, str. 89 i 1 nici.

150. Pintowski Folicyan. O obo­
wiązkach gmin wiejskich względem dróg 
publicznych. (Wydawnictwo Macierzy pol­
skiej, książeczka 45). Lwów 1888, nakład 
Macierzy, druk Wł. L. Anczycai Sp., w Kra­
kowie, w 8-co, str. 57.

151. Kaikstein Teodor dr. Spółki 
rolne. Toruń 1888, nakład autora, J. Ra- 
kowicz druk. J. Buszczyńskiogo, w 8-co, 
str. 32.

152. Szczepanów ski Stanisław. Nę- 
dza w Galicyi w cyfrach i program ener­
gicznego rozwoju gospodarstwa krajowego 
Lwów 1888, Gubrynowicz i Schmidt, druk 
Pillera i Sp., w 8-co, str. XIX z 1 nici, 
i 198.

XVI. Książki gospodarskie dla ludu.

1. Gutkowski W oj ciech. Katechizm 
ekonomiczny dla włościan, albo nauka przez 
pytania i odpowiedzi o rolnictwie, ogrod­
nictwie, sadownictwie, utrzymaniu bydła, 
koni i innych trzód, drobiu i pszczół: o eko­

nomii domowej i chodzeniu około domowego 
gospodarstwa. Warszawa 1806, Lebrun, 
w 8-co, str. 383.

2. Zubrzycki Dyonizy. O uprawie 
koniczyny, rada dla pospolitego rolnika. 
Lwów 1821, wyciśnięto u Józefa Jana Fil­
iera, str. 24.

3. K o p p o S. G. Nauka w rolnictwie 
i hodowaniu bydła. Książka doręczna do 
najnowszych ustanowień w państwie Pru- 
skicm przystosowana i dla każdego wieśnia­
ka pragnącego swe zaniedbano i podupadłe 
gospodarstwo poprawić, wydana przez A. 
Thaera, spolszczona przez A. T. J. Neu- 
baura. Tomów II. Wrocław 1822, u Willi. 
B. Korna,'W 8-ce, str. 16 i 480.

4. Nauka krótko zebrana dla wło­
ścian o uprawie rzepy, (po roku 1830), 
w 12-ce.

5. R o t h o August (pseudonim Fran­
ciszek Nowak). Gospodarz wiejski jakim 
być powinien, czyli Franciszek Nowak, za­
radny wieśniak, książka dla ludu, z niem. 
przełożona na polski, podająca wiernie i na­
turalnie sposoby użycia najkorzystniejszego 
gruntu, rządnego gospodarstwa domowego, 
tudzież zawiera naukę hodowli bydła, pszczół, 
drzew, ogrodnictwa i t. d. Głogów 1840, 
w 8-co, str. VIII i 288.

6. N o b i s August. Zaprowadzenie 
ulepszonego gospodarstwa w włościańskich 
posiadłościach, czyli Rozmowy włościan 
w przedmiotach gospodarstwa rolniczego się 
dotyczących. Z niem. przełożono. Brodnica 
1846, O. A. Kohler, w 8-ce, str. 92.

7. K o n k o 1 o w s k i Marcin (ksiądz). 
Jaś Sadowski, mały założyciel sadów, czyli: 
Dostateczna nauka o hodowaniu drzew owo­
cowych. Dla użytku młodzieży wiejskiej 
w Galicyi. Pomnożony przekład przez ks. 
Marcina Konkolewskiego, z rycinami w tek­
ście. Rzeszów 1847, Filier we Lwowie, 
w 8-co, str. 261.

— Drugie poprawno wydanie. Rzeszów 
1865, Pollar, w 8-co, str. IV, 244 i IR.

8. O p a ń s z c z y z n i o do ludu wiej­
skiego. Kraków 1848, w 8-co, str. 16.

9. K. Kilka uwag i przestróg prawnych 
dla włościan polskich. Poznań 1850, w 8-co.

10. Ekielski Aleks, b. oficer b. 
wojsk pols. Nauka rolnictwa (Cz. III wy­
kładu nauk dla ludu, staraniom wydz. roz- 
powszoch. oświaty Tow. nauk. Kraków 
1850, druk Uniw., w 16-co, str. IV 211.

11. R o t h o August. Gnojownia, a dla 
rolnika źródło złota. Życzliwa rada Fran­
ciszka Nowaka (pseudonim autora) ku po- 
dźwignieniu wiojskiego dobrobytu. Z niem. 
podług 2-go wydania. Leszno 1851, Giin- 
ther, w 12-ce, str. 42.
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12. Lomp a Józef. Nauka o zakła­
daniu owocowych ogrodów. Nowo Piekary 
1852.

13. Krótki wykład zasad rozmna­
żania i sadzenia drzewin wszelkiego rodzaju 
dla ludu wiejskiego, ułożony przez wydział 
c. k. galic. towarzystwa gospodarskiego, 
rozpowszechniony bezpłatnie z rozporządze­
nia c. k. galic. rządu krajowego z d. 4 czer. 
1851 roku, w trzech językach: polskim, 
ruskim i mołdawskim, dla Galicyi i Buko­
winy. Lwów 1852, w druk, skarbów, galic. 
w 8-ce, str. 36.

14. L y s k o w s k i Ignacy. Gospodarz. 
Część I. Rolnictwo; Część II. Hodowanie 
i choroby koni, bydła i owiec; Część III. 
Ogrodnictwo; Część IV. Pszczelnictwo.

— Drugie poprawne wydanie Brodnica 
1853, C. A. Kohler, w 8-ce, str. X i 212.

— Trzecie poprawne wydanie z. dodat­
kiem: Rozmaitości gospodarskie. Tamże 
1861, w 8-ce, str. X i 234.

— Czwarte poprawne wydanie tamże 
1868.

15. Goehling Karol Ferdynand. Ra­
dy dla wileńskich włościan, jak zabezpie­
czać się od chorób i jak leczyć one środkami 
prostemi. Wilno 1855, w 8-ce.

16. Lompa Józef. Skazówka do upra­
wy wszelkich warzyw i ogrodowin najprost­
szych i najpożyteczniejszych dla wiejskich 
gospodarzy. Bochnia 1858, K. Pisz, w 8-ce, 
str. 46.

17. K r z e c z u n o w i c z Waleryan. 
Nauka chowu koni dla ludu wiejskiego, 
z polecenia komit. gosp. Galic. Lwów 1859, 
druk zakładu im. Ossol. w 4-ce, str. 4.

18. Goehling Karol Ferdynand. Le­
karz i poradnik włościański, czyli jak zapo­
biegać chorobom i jak je leczyć środkami 
prostemi pod niebytność lekarza. Z pole­
cenia zwierzchności. Wydanie nowe popra­
wione. Wilno 1859, Orgelbrand, str. IV 
i 192.

19. Domhor B. Pożytek i szkodli­
wość gorzałki. Nowa i trafna nauka dla ludu, 
jak najpewniejszym sposobom uchronić się 
od zepsucia. Z dodaniem tablicy wykazują­
cej dokładnie stratę na gorzałkę, poczynając 
od jednej osoby do 5 milionów ludności. 
Z wzorów zagranicznych naśladował B. 
Domhor. Wilno 1859, M. Orgelbrand, 
w 8-ce, str. 59.

20. D ar o w s k i-W o r y h a Wincen. 
Katechizm rolniczy dla młodzieży wiejskiej. 
Kraków 1860, W. Wielogłowski, w 8-ce, 
str. 86 i tabl.

— Wydanie drugie. Warszawa 1861, 
nakład Gazety rolniczej, druk A. Ginsa, 
w 8-ce, str. 36, niel. 2, tabl. 1 litogr.

— Wydanie trzecio poprawione. Kra­
ków 1864, druk Budweisera, w 8*cc,  str. 81.

21. Łyskowski Ignacy. O płodo- 
zmianio czyli wielopolowem gospodarstwie. 
Nauka napisana z polecenia polskiego Tow. 
rolniczego ziemi Michałowskiej dla wło­
ściańskich gospodarzy przez sekretarza te­
goż Tow. Brodnica 1861, C. A. Kohler, 
w 8-ce, str. 21.

— Edycya druga 1862, trzecia, czwarta 
piąta pod tytułom: Nauka prawdziwa o plo- 
dozmianie czyli wielopolowem gospodar­
stwie, napisana dla braci z ludu. Lipsk 1863, 
u Kasprowicza, w 16-ce, str. 19.

22. G r a 1 e w s k i Mateusz. Opowia­
dania o pańszczyznie, kazał wydrukować do 
czytania dla swoich braci, krewnych, zna­
jomych i nieznajomych. (Odbitka z Czytelni 
Niedzielnej). Warszawa 1861, C. Lewicki, 
druk J. Ungra; w 8-ce, str. 25.

— Wydanie drugie. Warszawa 1863, 
nakładem C. Lewickiego, druk Gazety Pol­
skiej, w 8-ce, str. 28.

23. G o 11 z Adam. Rady gospodarskie, 
dla użytku wieśniaków ziemi naszej. War­
szawa 1861.

— Wydanie drugie, poprawione. War­
szawa 1862, nakład rcdakoyi Roczników 
gospodarstwa krajowego, Gebethner i Wolff, 
w 8-ce, str. 87.

24. 8 t e 1 m a s i e w i c z A, K. Ogrod­
nictwo warzywno dla użytku wieśniaków 
polskich, obejmujące: Zasady urządzania 
ogrodów warzywnych, uprawy i przecho­
wywania ogrodowizn, z 20 drzeworytami 
w tekście. Warszawa 1862, nakład Nowo- 
leckiego, w 12-ce, k. 4, str. 84.

— Wydanie drugie, z dołączeniom krót­
kiej nauki o uprawie chmielu. Z 30-tu kilku 
drzeworytami w tekście. Warszawa 1866, 
nakład H. Nowolcckicj, druk K. Kowalew­
skiego, w 12-ce, str. 98.

25. G a w a r e c k i Zygmunt. Włościa­
nin polski czyli gospodarstwo dla użytku 
mniejszych gospodarstw i szkół rolniczych. 
Warszawa 1862, Gebethner i Wolff, w 8-cc, 
str. 459.

26. W ą s iki o w i c z W. ks. Nauka 
o nawozie, która wskazuje jakim sposobom 
rolnicy dochody swojo znacznie pomnożyćby 
mogli. Nowy-Sącz 1862, druk J. Pisza, 
w 8-co, str. 15.

— Wydanie drugie. Kraków 1869, na­
kład Rady powiatowej limanowskiej, druk 
Czasu, w 8-co, str. 15.

— Nauka /dla szkół wiejskich o rozpo­
znawaniu gatunków roli, o joj uprawie i na­
wozie. Wydanie trzecie, Bochnia 1872, 
w 8-co, str. 24,
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— Wydanie czwarte. Bochnia 1874, 
w 12-ce, str. 24.

27. Objaśnienia przydatne wło­
ścianom w ich nowych stosunkach. War­
szawa 1862, redakeya Rocznika gospodar­
skiego, druk Gazety Polskiej, w 8-cc, str. 33.

28. Łysko w s k i Ignacy. Trzy nau­
ki gospodarskie: 1. O płodozmianio czyli 
wielopolowcm gospodarstwie; 2. O nawo­
zach, 3. O uprawie roli, napisane dla wło­
ściańskich gospodarzy. Chełmno 1865, na­
kład i druk Ignacego Danielewskiego, 
w 12-ce, str. 99.

— Wydanie nowo. Warszawa 1883, 
nakład Gebethnera i Wolffa, druk J. Ungra, 
w 8-co małej, str. 100.

29. W o 1 s k i Ludwik. Nauka gro­
madzka, co ją każdy porządny gospodarz 
dobrze znać powinien. Lwów 1867, nakła­
dom K. Wilda, w drukarni E. Winiarza. 
w 8-co, str. 61.

30. Dmocho w s k i Franc. Salozy. 
Nauka gospodarstwa wiejskiego na małych 
udziałach gruntu, dla użytku włościan. War­
szawa 1867, w b-ce, str. 96.

31. Stel ma s i o w i c z Alfons Karol. 
Szkółka rolniczo-przemysłowa. Książeczka 
1. Ogrodnictwo w-arzywno dla użytku wieś­
niaków polskich, obejmujące: Zasady urzą 
dzania ogrodów warzywnych, uprawy i prze­
chowywania ogrodowizn. Z 20-tu kilku 
drzeworyt, w tekście. Wydanie drugie, 
Kraków 1870, w 16-ce, str. 84.

32. Pająk Aleksander. Krótka nau­
ka chowu zwierząt domowych, ułożona 
w pytaniach i odpowiedziach dla młodzieży 
uczącej się w szkołach wiejskich, zebrana 
przez nauczyciela szkoły w Prądniku Czer­
wonym. Kraków 1870, nakład autora, druk 
Budweisera, w 8-co, str. 41 i 1 k.

33. M i s k y Władysław. Uprawa ro­
ślin gospodarskich dla szkółek wiejskich. 
Rzeszów 1871, w 8-ce.

34. Opowiadanie Antka o gospo­
darstwie na Szląsku. Lwów 1872, u Sey- 
farth’a, w 8-co, str. 27.

35. Hirth Jan. Wojciech, gospodarz 
wiejski. Książka do czytania dla szkól lu­
dowych. Uwieńczona nagrodą przoz Wy­
soki Sejm śląski, na mocy uchwały z d. 17 
września 1868 r. Tłumaczenie z niom. Cie­
szyn 1872, nakładem śląskiego wydz. krajo­
wego, w drukarni Kar. Prochaski, w 8-ce, 
kart 2, str. 184.

36. Kar liński E. Słów kilka o rol­
nictwie. (Praca nagrodzona przez Dyrekcyą 
Tow. oświaty ludowej). Poznań 1873, u M. 
Lcitgebera i Sp.

37. Eichborn Moritz. Podręczna 
książeczka dla naszych krowiarzy. Na pol- 

śkio przetłumaczona od P. Arndta, nauczy­
ciela wędrownego rolnictwa w górnem 
Szląsku. Pierwszy nakład. Wrocław 1874, 
w 12-ce, str. 63.

38. Powrót z jarmarku, czyli poga­
danka o chowie bydła. Lwów 1876, nakład 
Komitetu wydawnictwa dziełek ludowych, 
pod przewodnictwom Alfreda Mlockiego, 
druk J. Dobrzańskiego i K. Gromana, 
w 12-ce. str. 30.

39. R y b o w s k i Mikołaj. Koń, opisy 
i opowiadania z życia tego zwierzęcia, dla 
młodzieży i ludu. (Odbitka z Miesięcznika 
galic. Tow. ochrony zwierząt). Lwów 1878, 
nakład Tow., druk E. Winiarza, w 8-cc, 
str. 53.

40. Tarczyński Hipolit. Współ­
pracownicy rolnika: kret, jeż i nietoperz. 
Pogadanka dla ludu wiejskiego i miejskiego. 
Warszawa 1880, w 12-ce, str. 19.

41. Fedorowicz Tadeusz. Kilka 
uwag o chorobie bydła dla naszych gospo­
darzy. Tarnopol 1881, nakład wydawcy, 
druk J. Pawłowskiego, w 8-co, str. 102 i 1 
nieliczb.

42. Gawarocki Zygmunt. O złom 
i dobrem gospodarowaniu, z przedmową od 
Macierzy polskiej i portretom J. I. Kraszew­
skiego. Lwów 1882, nakład Macierzy, Kra­
ków, druk Wł. L. Anczyca i Sp., w 8-co 
malej, str. 99.

43. P i e r o ż y ń s k i L. Kilka słów 
o sadownictwie i o ogrodnictwie dla użytku 
gospodarzy i nauczycieli szkół ludowych. 
Lwów 1882.

44. Mizera Marcin. Jak przysporzyć 
ziemi i chicha. Dla użytku sąsiadów napisał 
M. Mizera. Warszawa 1883, wydawnictwo 
K. Prószyńskiego, druk J. Ungra, w 8-ce 
małej, str. 32.

45. Jankowski Edmund. Sad przy 
chacie przoz autora sadu i ogrodu owoco­
wego, objaśnione 22 drzeworytami i planami 
sadów. Warszawa 1883, K. Prószyński, druk 
M. Ziemkiewicza i W. Noakowskiego, 
w 8-co, str. 46.

— Wydanie drugie, powiększone. War­
szawa 1885, nakład autora, druk J. Sikor­
skiego, w 8-co, str. 55 z tabl. w 4-co i 28 
drzowory. w tekście.

46. Zmyślony Jan. O zaletach 
dobrego i wadach złego gospodarza. Odczyt 
włościanina Jana Zmyślonego, członka kół­
ka koźmińskiego, na walnom zebraniu dele­
gatów kółek włościańskich w Poznaniu, 
w bazarze d. 8 marca 1883. (Odbitka z Goń­
ca Wielkopolskiego). Poznań 1883, czcion­
kami Wr. Simona, w 16-ce, str. 32.

47. Połczyński Wł. J. O szla­
chetności i obowiązkach zawodu rolniczego.
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Odczyt na walnem zebraniu kółek włościań­
skich w Wągrowcu, d. 29 Stycznia 1883 r. 
(Odbitka z Gońca wielkopolskiego). Poznań 
1883, czcionkami i w komisie W. Simona, 
w 16-ce, str. 11 i 1 niel.

48. Krasicki Kazimierz, redaktor 
pszczelarza. Pszczelnictwo (wydawnictwo 
Macierzy polskiej). Lwów 1883, nakład 
Macierzy, Gubrynowicz i Schmidt, druk 
Wł. L. Anczyca i Sp., w Krakowie, w 8-ce 
malej, str. 177.

49. Promyk Kazimierz. Jak zbierać 
mierzwę czyli nawóz i urządzać gnojownico. 
Warszawa 1884, wydawnictwo K. Prószyń­
skiego, w 8-co, str. 16.

50. D rajem Szczepan. O płodo- 
zmianio, odczytał na walnem zebraniu de­
legatów kółek rolniczych w Poznaniu dnia 
12 marca 1884 gospodarz S. Drajem. Po­
znań 1884, czcionkami i w komisie W. Si­
mona, w 16-ce, str. 16.

51. Maślanka Antoni. Zamożny 
gospodarz, obrazek z życia ludu wiejskiego. 
Przez gospodarza z Żubrzy pod Lwowom. 
(Wydawnictwo Macierzy polskiej, 14). 
Lwów 1884, nakład Macierzy, Gubrynowicz 
i Schmidt, druk Wł. L. Anczyca i Sp. w Kra­
kowie, w 8-cc małej, str. 43 i 1 niel.

52. Strzelecki Antoni. Nauka o 
dobrej gospodarce polnej. (Biblioteczka rol­
nicza dla mniejszych gospodarzy). War­
szawa 1884, druk M. Ziemkiewicza i W. 
Noakowskiego, w 8-ce małej, str. 74 i 1 niel.

53. Jankowski Edmund. Ogrody 
polne, • książeczka dla włościan i właścicieli 
mniejszych posiadłości. Warszawa 1884, 
druk J. Sikorskiego, w 8-ce, str. 67.

54. S t a r k el Romuald. Naprzdnow- 
ku, prawdziwa historya z życia ludu nasze­
go. (Wydawnictwo ludowe, III, 5). Lwów 
1884, nakład komitetu wydawnictwa dziełek 
ludowych, redaktor Sz. Parasiewicz, druk 
W. Manicckiogo, w 16-ce, str. 48.

55. Stachura Maciej. Jak używać 
nawozu, aby wydał najobfitsze plony? Od­
czyt M. Stachury, włościanina i członka 
kółka rolniczego w Mszawie dolnej, wygło­
szony we Lwowie w sali ratuszowej d. 5 
marca 1884 na walnem zgromadzeniu Tow. 
kółek rolniczych. (Bibl. Wieńca i Pszczół­
ki). Lwów 1874, wydawca ks. St. Stoja- 
lowski, redaktor Al. Vogel, druk im. Szew­
czenki, w 16-ce, str. 16.

56. G o d z i c ń Karol. Gospodarstwo 
w chacie wiejskiej. Rzeszów 1884, nakład 
autora, druk E. F. Arvaya, w 8-cc malej, 
str. 63 i 2 nici.

■— Wydanie drugie rozszerzone. Rzeszów 
1886, nakład i druk J. A. Pelara, (H. Czerny) 
w 8-cc małej, str. 2 niel. i 86.

57. Janko w s k i Edmund. Zużyt­
kowanie nieużytków. (Wydawnictwo Ma­
cierzy polskiej, książeczka 24). Lwów 1885, 
nakład Macierzy, Gubrynowicz i Schmidt, 
druk Wł. L. Anczyca i Sp., w 8-co małej, 
str. 45.

58. R e w i o ń s k i Stanisław. Krowy 
i nabiał. Zredagował Kazimierz Promyk. 
Warszawa 1885, wydawnictwa księgarni 
krajowej Konrada Prószyńskiego, druk Wł. 
Szulca i Sp., w’ 8-cc, str. 31.

59. Prawdzie Maryan. Jak upra­
wiać ziemię, siać i sprzątać z pola, dla po­
żytku małych gospodarstw. Warszawa 1885, 
wydawnictwo księgarni krajowej, Konrada 
Prószyńskiego, druk M. Ziemkiewicza, 
w 8-ce, str. 121 i II, z rycinami w tekście.

60. Moraczewski Maciej. O bu­
dowie zagród włościańskich. (Wydawnictwo 
Macierzy pols., książeczka 23). Lwów 1895, 
nakł. Macierzy, Gubrynowicz i Schmidt, 
druk Wł. L. Anczyca i Sp., w Krakowie, 
w 8-ce małej, str. 127 i 1 niel., z 13 rycina­
mi w tekście.

61. Barta A. M. O własnościach 
i uprawie roli. (Biblioteczka popularnych 
wiadomości rolniczych, książeczka I). Lwów 
1886, nakład wydziału krajowego, Gubry­
nowicz i Schmidt, druk, ludowa, w 8-ce 
małej, str. 88 i IV.

62. B a r t a A. M. O nawozach. (Bi­
blioteczka popularnych wiadomości rolni­
czych II). Lwów 1887, nakład galic. Tow. 
gospodarskiego. Drukarnia ludowa, w 16-ce. 
str. 128 i IX.

63. Łąki i pastwiska przez autora 
książeczki: „U nas taki zwyczaj/ (Wy­
dawnictwo Macierzy, druk Wł. L. Anczyca 
i Sp., w 8 co mniejszej, str. 28.

64. Opo w i a d a n i o Antka o gospo­
darstwie na Szląsku. (Wydawnictwo ludo­
we VI, 10). Lwów 1887, nakład komitetu, 
redaktor Sz. Parasiewicz, druk S. Bednar­
skiego. w 16-ce, str. 30.

65. Wiśnio w s k i Seweryn, lustra­
tor kółek rolniczych. Ogród warzywny. 
(Wydawnictwo ludowe VII, 4 i 5). Lwów 
1888, nakład komitetu, redaktor Sz. Para­
siewicz, druk S. Bednarskiego, w 16-ce, str. 
54 i n.

66. K o z d r a ś Franciszek. O zakła­
daniu i utrzymywaniu sadów. (Wydawni­
ctwo Macierzy, książeczka 39). Lwów 1888. 
nakład Macierzy, druk Wł. L. Anczyca 
i Sp., w Krakowie, w 8-ce małej, str. 51 
z 16 rycin w tekście.

XVII. Pisma peryodyczne.
1. Kniaziewicz Jerzy Grzegorz. 

Dziennik gosp. T. II, Wilno 1801, w 8-ce.



446 Bibliografia rolniczo-technologiczna.

2. Gutkowski tWojciech. Dzienniki 
ekonomiczny zamojski, zawierający naukę 
ekonomiczną, technologię, t. j. o przebraniu 
wszelkich produktów na zysk i użytek go­
spodarzy, mechanizm i budownictwo, o mły­
nach, tartakach etc. z objaśnieniem na fi­
gurach. Tomików 18-cie, w 8-co. Zamość. 
1804.

3.. Radwański Feliks M. Pius 
Dziennik gospodarski krakowski. Tom. IV. 
Kraków 1806—1807, w druk. Tekli Gróblo- 
woj, w 8-ce. Tom I, r. 1806, str. 432 i tabl. 
2. Tom II, r. 1807, w 8-ce, str. 432. Tom 
HI, r. 1807, w 8-co, str. 420 i 3 tabl. Tom 
IV. r. 1807, w 8-ce, str. 288 tabl. 1.

4. Minasowicz Józef Dyonizy. Pa­
miętnik rolniczy warszawski. Kwartalnik, 
zeszytów IV: Warszawa 1817, nakład Or­
dynata Zamoyskiego, w 8-ce, z rycinami.

5. Gross Franc. Ksaw. (wydawca). 
Gazeta wiejska> czyli wiadomości gospodar- 
czo-rolnicze. Tomów III. Warszawa 1817— 
1819, w druk, rządowej, w 4-ce, str. 416, 
414, 416.

6. Izys polska, czyli Dziennik umie­
jętności, wynalazków, kunsztów i rękodzieł, 
poświęcony przemysłowi, tudzież potrzebie 
wiejskiego i miejskiego gospodarstwa, wy­
dawany przez Gracyana Korwina, (od 1823 
przez Ant. Lelowskicgo). Warszawa 1820— 
1828, nakład wydawcy, w 8-cc.

7. Sylwan dziennik nauk leśnych i my­
śliwych Tomów 24, dwa ostatnie stanowią 
osobne dzieło pod tytułom: Kiom. Wy drży ń- 
skiogo przewodnik dla służby leśnej rządo­
wej. Warszawa 1820—1859, w 8-ce.

8. Flatt Beniamin Jerzy. Ceres, czyli 
dziennik rolniczy, poświęcony wszystkim 
gałęziom wiejskiego gospodarstwa. Rozpra­
wy rolniczo z mappą i tabelą folwarku Ru­
dy. Warszawa 1825, własnym nakładem, 
N. Glucksberg, w 8-ce. str. 195.

9. Krasiński Józef Wawrzyniec. 
Piast, czyli Pamiętnik technologiczny, obej­
mujący przepisy gospodarstwa domowego 
i wiejskiego, ogrodnictwa, sztuk pięknych, 
rękodzieł i rzemiosł, niemniej lekarstwa 
domowe, pospolito i zwierzęce, Tomów 14. 
Warszawa 1829—1834, w druk, przy ulicy 
Mazowieckiej Nr. 1349, w 12-co.

10. K i t aj e w s k i Adam Maksymilian. 
Sławianin, tygodnik dla rzemiosł, rolnictwa, 
handlu, domowego gospodarstwa i dla po­
trzeb praktycznych życia w ogólności. T. 2. 
Warszawa 1829 — 30, w 8-ce, str. 216 
i 424.

11. Janicki Stanisław. Pamiętnik 
fizycznych, matematycznych i statystycz­
nych umiejętności, z zastosowaniom do prze­

mysłu. Poszyto w VI, tomów 2. Warszawa 
1830, Gałęzowski, w 8-cc.

12. Gajocki Aleksander. Gazeta 
ogrodnicza Nrów. 25. Lwów 1830, wydawa­
na w 4-ce.

13. K u r o w s k i Jan Nepomucen. Ty­
godnik rolniczo-technologiczny, obejmujący 
rolnictwo, gospodarstwo domowo, leśnictwo 
ogrodnictwo, technologię wiejską, fizykę, 
chemię i mechanikę rolniczą. Warszawa 
1835—42, nakład redakcyi. Każdy rok 
z 52 N-rów, w 4-co, redaktor Kurowski, 
druk. Piasta.

14. Przewodnik wiejski. Pismo 
czasowo rolnicze. Kraków 1835, od lipca, 
redaktor L. Zionkowicz.

15. Tygodnik rolniczo-technologiczny, 
obejmujący rolnictwo, gospodarstwo domo­
wo, technikę, leśnictwo, ogrodnictwo, litera­
turę rolniczą i doniesienia handlowe krajowe 
i prywatne, redagowany przez Jana Nep. 
Kurowskiego. Warszawa 1843—50, w dru­
karni J. Kaczanowskiego, w 4-co.

16. Kamiński Juljan Aleks. Suli­
ma. Ziemianin' Galicyjski, pismo poświę­
cono gospodarstwu krajowemu. Tomów IV. 
Lwów 1835—37, nakładom wydawcy, dru­
kiem Piotra Pillera.

17. Przewodnik rolniczo - przemy­
słowy. Leszno 1836—1845, redaktor Boro­
wicz.

18. Ziemianin W szerada, pismo po­
święcone gospodarstwu, rolnictwu, rzemio­
słom, rękodziełom, przemysłowi, sztukom, 
oraz innym potrzebom życia potocznego. 
Zeszyt I i II. Bruksolla 1837, czcionkami 
i nakł. Kałussowskiogo i Pauszy, w 8-ce.

19. Korespondent rolniczy, han­
dlowy i przemysłowy. Wychodzi tygodnio­
wo jako bezpłatny dodatek do Gazety War­
szawskiej. Wydawca Lesznowski, redaktor 
J. Koenig.

20. Kochański T. W. Tygodnik 
rolniczy i przemysłowy. Rok I do V. Lwów 
1838—42, nakładom i radakcyą T. W. Ko­
chańskiego, w 4-ce.

21. Kasper o weki Adam. Dzien­
nik rolniczo-przemysłowy, 1838—39, w4 ce.

22. Gospodarz wiejski (czasopismo). 
Lipowski wydawca.

23. Roczniki gosp. krajowego. War­
szawa 1842—63, w 8-cc. Rok składa się 
z 2-ch tomów. Redaktor J. Koniewicz. 
Wydawnictwo pod kierunkiem hr. Andrzeja 
Zamoyskiego, od r. 1848 Redaktor Kajetan 
Garbiński. Od r. 1861 do 1863 Seweryn 
Zdzitowiecki. Wychodziło w miesięcznych 
zeszytach.
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24. Gazeta handlowa i przemysłowa 
Warszawa 1843—44. Potem tytuł zmienio­
ny na: Gazeta handlowa, przemysłowa i rol­
nicza, wydawana dor. 1849. Następnie pod 
tytuł cm: G azeta rolnicza, przemysłowa i han- 
dlowa do r. 1861 przy Gazecie Codziennej. 
Odtąd: „Gazeta rolnicza“ jako pismo samo­
dzielne, pod redakcyą Adama. Mierzyńskie­
go, następnie Jana Święcickiego i St. Ró­
wieńskiego, potem Al. Trylskiego i Stan. 
Bardzkiego, wreszcie Tadeusza Kowalskie­
go i Al. Trylskiego. Pismo tygodniowo.

25. - Rocznik administracyi leśnej rzą­
dowej Król. Pol. Warszawa 1845, druk Or­
gelbranda, w 8-cc, str. 40.

26. 8 ch ommol C. Tygodnik polski 
poświęcony włościanom. Pszczyna 1845, 
nakład i redakeya C. Schemmola, druk te­
goż. (Wychodził przoz rok raz na tydzień 
14 arkusza).

27. W ą s i k i e w i c z W. ksiądz. Ty­
godnik wiejski. Wadowice 1848, druk J. 
Pokornego wdowy, od 15 czerwca do 16-go 
listopada, w 4-cc. r

28. Pamiętnik gospodarski. Pismo 
tygodniowo poświęcone sprawie gospodar­
stwa wiejskiego i krajowego. Redaktor St. 
Przyłęcki. Rok I, II, III, IV i V. Lwów 
1849—52, fol.

29. Ziemianin, tygodnik przemy­
słowo rolniczy, organ centralnego Tow. 
gospod. dla W. Ks. Poznańskiego pod re­
dakcyą Kazimierza Koszutskiego i Aug. 
Lubomęskiego, ze współudziałem grona na­
uczycieli szkoły roln. im. Haliny w Żabi- 
kowie. Poznań, druk Kamieńskiego i Sp. 
Od r. 1856 do 1858 pod redakcyą J. Sza- 
nieckiego.

30. Pszczelarz. Pismo illustrowa- 
ne, poświęcone wyłącznie pszczelnictwu, 
pod redakcyą i nakładom L. T. Stabrow- 
skiogo. W Chocicszewicach pod Pempo- 
wom 1850, czcionkami Woje. Simona w Po­
znaniu, w 4-cc.

31. Gospodarz dodatek do Tygo­
dnika Chełmińskiego. 1850—51.

32. Roczniki Tow. gosp. rolniczego 
krakowskiego. Kraków 1850 —53, w druk. 
Czasu, w8-ce.

33. B o g e d a i n Bernard ks. (redak­
tor). Gazeta wiejska dla górnego Szląska. 
Opole 1859, nakład i druk F. Woilshaou- 
sorh. .N. 1 d. 19 stycznia 1849. N. 91, d. 27 
września 1850.

34. T y g o d n i k rolniczo-przemysłowy 
wydawany przez Tow. gospodarczo-rolniczo 
krakowskie. Rok I. Kraków 1854—62, 
w 4-cc, str. 444, redaktor Marceli Jawor­
nicki.

35. Z a b o r o w s ki Julian. Przyroda 
i przemysł. Tygodnik poświęcony przystęp­
nemu wykładowi wszystkich gałęzi nauk 
przyrodzonych, praktycznemu ich zastoso­
waniu do potrzeb życia, tudzież najnowszym 
odkryciom i wynalazkom. Poznań 1856— 
58, nakładem i czcionkami Ludwika Morz- 
bacha, w 4-co, z drzeworytami.

36. Gospodarz (Zaradny) wiejski, 
pismo miesięczno dla ludu, poświęcone rol­
nictwu, przemysłowi i nauce. Poszyt I, Jo- 
hannisburg na Mazurach, w 8'cc, str. 16.

37. Iris, czasopismo, poświęcone ogro­
dnictwu, sadownictwu, pszczelnictwu, sztu­
kom pięknym. Redaktor Lud. Pierożyński, 
Lwów 1868, K. Pillor, (od października do 
grudnia 1869), w 8-co, str. 292, wychodziło 
miesięcznic.

38. Jackowski T. Rolnik, tygod­
nik ilustrowany rolniczy, przemysłowy 
i prawniczy. Redaktor odpowiedzialny F. 
Jackowski, w Łopionkach 1869, zeszyt I, 
nr. 1—13. Pelplin, S. N. Roman, w 4-ce, 
str. 64.

39. Rolni k, czasopismo dla gospo­
darzy wiejskich, organ urzędowy c k. Tow. 
gospodarskiego galicyjskiego i Tow. ku pod­
niesieniu chowu koni. Lwów, w 8-co, wy­
chodził od roku 1868, w miesięcznych ze­
szytach pod redakcyą Antoniego Jabłonow­
skiego. Od roku 1877 wydawca i odpowie­
dzialny redaktor dr. Abrahamowicz.

40. Biblioteka rolnicza wydawana 
przez Adama Mioczyńskiogo w miesięcznych 
zeszytach. Warszawa 1860—72.

41. Poradnik przemysłowo-rolniczy 
ilustrowany. Wydawca i odpowiedzialny 
redaktor Alfred Szczepański. Kraków od 
r. 1864.

42. Rocznik leśniczy, pismo zbio­
rowo. Warszawa 1862—63—64.

43. Rozwadowski Władysław. 
Gazeta przemysłowa, illustrowany organ 
przemysłu, rękodzielnictwa, gospodarstwa 
i handlu krajowego. Wydawca W. Koło­
dziejski. Kraków 1866.

44 G o n d u 1 i c z Jan Frań. Ziwo. 
(Gundulich). Goniec leśny i wiejski. War­
szawa 1866, redaktor Połujański Aleksan­
der. Po zgonie jego Wilhelm Jerk.

45. Romanowicz Tadeusz. Gmin­
na rok I—III. Lwów 1867—70, druk E. 
Winiarza, w 4-ce, wydawca T. Romanowicz, 
redaktor odpowiedzialny E. Winiarz, redak­
tor T. Romanowicz.

46. Pomoc. Pismo sprawom gospo­
darskim i dobroczynnym zakładom poświę­
cone. Wychodzi raz na tydzień co Piątek; 
właściciel, wydawca i redaktor odpowie­
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dzialny Franciszek Bogorya Twardowski. 
Lwów 1867—68, w 8-co.

47. T y n i o c k i Władysław. Flora, 
czasopismo botaniczne - ogrodniczo, organ 
Lwowskiego Tow. ogrodniczo-sadowniczego 
(miesięcznik), redaktor Tyniecki. Lwów 
1870, druk Kornela Filiera, w 8-co, str. 167 
z 10 tablicami rycin,

48. R o Inik (tygodnik). Pelplin 1870. 
(Nic wychodził dłużej).

49. Przewodnik ekonomiczny. Pismo 
poświęcone sprawom rolnictwa, przemysłu, 
handlu i ubezpieczeń. Kraków 1870—71, 
redaktor Ign. Sołdraczyński. (Wychodziło 
raz na tydzień).

50. Gospodarz, pismo rolnicze, wycho- 
chodząco w Toruniu 1871, co czwartek. Or­
gan towarzystw rolniczych zachodnio-prus- 
kich, kółek włościańskich W. Ks. Poznań­
skiego i towarzystwa rolniczego dla Księstw a 
Cieszyńskiego. Nakładca i redaktor Edward 
Donimirski. Toruń 1871, druk J. Busz- 
czyńskiego.

51. Tygodnik rolniczy. Wydawca 
Leon Sygietyński, redaktor odpowiedzialny 
J. Loewcnberg, potem Fr. O. Wilkoński, 
(wychodził od r. 1871).

52. Piast. Pismo rolniczo-przemysło­
we. Redaktor J. Chociszewski, później Kra- 
ziewicz. Poznań 1871, w 8-ce.

53. Przyroda i przemysł, tygodnik 
popularno - naukowy, poświęcony rozpo­
wszechnianiu nauk przyrodniczych i ich za­
stosowań do przemysłu. Warszawa 1871— 
80, wydawca Seweryn Sunderland, redaktor 
Józef Lessman.

54. Przewodnik gospodarski (mie­
sięcznik). Lwów, (dodatek do ,,Rolnika“). 
red. Antoni Jabłonowski od 1 stycznia 1871. 
Od r. 1874 red. Z. Strusicwicz.

55. Kury er rolniczy. Pismo tygod­
niowo, dla użytku mniejszych gospodarzy 
i ofieyalistów wiejskich. Redaktor Aleks. 
Trylski.

56. Gorzelnictwo, piwowarstwo i cu­
krownictwo. Dwutygodnik od 1 paździer­
nika 1872. Warszawa, red. Wacław Hole- 
wiński.

57. Rękodzielnik pismo dwutygo­
dniowe, redaktor M. Minkusiowicz. Lwów 
1872, nakład Alfreda Młockiogo, druk Do­
brzańskiego i K. Gromana, w 4-ce, Nr. 24 
rocznie.

58. Tygodnik przemysłowo-handlo­
wy. Czasopismo poświęcone sprawom rol­
nictwa, przemysłu i handlu. Rok I. War­
szawa 1872, redaktor St. Czarnowski, wy­
dawca Rodlich i Buchner, w 4-ce.

59. Poradnik gospodarczy. Tygo­
dnik przemysłowo-rolniczy dla górnego 

Szląska, W. Ks. Poznańskiego, Prus, Au- 
stryi i Galicyi. Królewska-Huta, wydawca 
K. Miarka, redaktor Teodor Werner.

60. T chorzowski Tytus. Gazeta 
pszczclnicza rok I. Kołomyja 1874, w dru­
karni Michała Biłousa, w 4-ce, nr. 4.

61. Gazeta pszczclnicza. Redaktor 
Mikołaj Buczowski. Rok I i II. Kraków 
1874—75, wychodziła co miesiąc.

62. Przegląd techniczny. Pismo 
miesięczno, poświęcone sprawom techniki 
i przemysłu. Warszawa, wydawca i redak­
tor Stefan Kossuth, w 8-ce, wychodzi od 
1874 r.

63. Przegląd leśniczy, czasopismo 
miesięczno, nakładom i pod redakcyą J. Ri- 
voli’ogo. Poznań 1874. .

64. Szczepański Alfred. Poradnik 
przemysłowo-rolniczy, illustrowany. Kra­
ków 1874—77, druk Czasu, w 4-co. Rok 
I—IV.

65. Dodatek myśliwski illustrowany 
do Gazety rolniczej. Warszawa 1875—76, 
w 4-cc, redaktor Jan Święcicki.

66. Przegląd ekonomiczny. Ty­
godnik poświęcony sprawom gospodarczym, 
handlowym i przemysłowym. Lwów 1875, 
rod. Franciszek Krzysztofowicz, w 8-cc.

67. Bartnik postępowy. Pismo po­
święcone pszczolnictwu i ogrodnictwu. Wy­
chodzi dwa razy na miesiąc od roku 1875. 
Właściciel i redaktor prof. dr. Ciesielski we 
Lwowie.

68. Miesięcznik galicyjskiego to­
warzystwa ochrony zwierząt. Lwów.

69. Postęp rolniczy, organ przemy­
słowo gospodarczy prowincyi szląskioj. By­
tom 1877, wydawca i redaktor St. Przyni- 
czyński.

70. Gospodyni wiejska, pismo illu- 
strowane dla kobiet, poświęcone gospodar­
stwu domowemu. Redaktor Józef Lipiński 
(Zygmunt Jaroszewski). Wychodziło od roku 
1877.

71. Łowiec, pismo miesięczne. Organ 
galicyjskiego Tow. łowieckiego. Lwów 1877, 
redaktor Józef Łoziński.

72. Ekonomista. Tygodnik ekono­
miczny, handlowy i społeczny. Wydawcy 
i właściciele dr. H. Gottlieb i J. E. Fracn- 
kel, redaktor Ant. Mańkowski, od r. 1878— 
1880. Lwów.

73. Ekonomista. Przegląd tygodnio­
wy, ekonomiczny, finansowy i statystyczny. 
Warszawa, wydawca i redaktor A. Na- 
górny, w 4-co. Wychodził od r. 1878.

74. I n ż y n i e r y a i Budownictwo cy­
wilno, przemysłowo i rolniczo. Pismo pół- 
miosięczne illustrowanc. Warszawa 1879, 
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w 4-co, rod .'Stanisław Grzywiński, (Wiktor 
Czarliński).

76. Gospodarz wiejski (dodatek do 
Wieńca i pszczółki). Redaktor ks. Stan. Sto- 
jałowski. Lwów 1879, druk Budweisera, 
w 4-co, wydawany dwa razy na miesiąc od 
r. 1879.

76. San. Czasopismo społeczno-eko­
nomiczno. Redaktor Stanisław Kossecki. 
1879-80, fol.

77. Roczniki sejmików gospodar­
skich w Toruniu, od r. 1867 do 1869. Toruń 
nakład Tow. moralnych interesów: red. Ig. 
Łysków ski z Mileszow, druk J. Buszczyri- 
skiego, w 8-ce, str. 394, 1 niel. i 2 tabl.

78. Rozwadowski Władysław. 
Czasopismo techniczno. Odpowiedzialny re­
daktor i wydawca Wł. Rozwadowski, na­
kład Tow. techn. Krak, w drukarni „Czasu" 
pod zarządom J. Łakocińskiego. Kraków 
1880, w 4-ce. Wychodzi l-o każdego mie­
siąca.

79. Ogrodnik polski (dwutygodnik). 
Pismo illustrowane. Warszawa, redaktor 
Edmund Jankowski, współwydawcy: Wła­
dysław i Józef Kaczyńscy i Franciszek Sza- 
nior. Odr. 1879. Zarazem biblioteka ogro­
dnika polskiego, arkuszami odr. 1880.

80. Praktyczn y Hodowca. Pismo 
poświęcone hodowli zwierząt domowych, 
sprawom gospodarczym, przemysłowi i han­
dlowi (dwutygodnik). Brody, od roku 1880, 
w 4-ce.

81. Opiekun domowych i pożytecz­
nych zwierząt. Pismo tygodniowo illustro­
wane. Warszawa 1880—86, red. J. Graj- 
nert. Następnie miesięcznik pod rodakcyą 
lok. woter. Zenona Festcnstadta.

82. Hodowca, pismo tygodniowe, 
poświęcone wszelkim gałęziom racyonalnoj 
hodowli. Od r. 1886 tytuł zmieniony na 
„Rolnik i Hodowca." Tygodnik przemy­
słowo-rolniczy. Warszawa 1884, wydawca 
i redaktor Mag. woter. Henryk Kotłubaj.

83. Rocznik Tow. ogrodniczego war­
szawskiego za rok 1885. Rok I. Warszawa 
1886, druk J. Sikorskiego, w 8-co, str. 98.

84. Pszczoła. Pismo poświęcone 
pszczclnictwu, jako pomoc przy gospodaro­
waniu w ulach ramowych i innych, z zasto­
sowaniem do wszelkich warunków miejsco­
wych. Warszawa 1886, wydawca i redak­
tor Kazimierz Lewicki. Wychodziło raz na 
miesiąc od d. I-go kwietnia 1886.

85. Przegląd weterynarski, czaso­
pismo poświęcone wetorynaryi i hodowli 
pod rodakcyą dr. J. Szpilmana. Lwów 1886, 
druk, ludowa, w 8-ce.

86. P r z y j a c i e 1 zwierząt, czasopis­
mo miesięczne, poświęcone hodowli i opiece 

zwierząt domowych i pożytecznych. Organ 
warszawskiego Tow. opieki nad zwierzę­
tami. Warszawa 1887, redaktor odpowie­
dzialny Julian Hcppen.

87. Opiekun zwierząt domowych 
i pożytecznych, organ krakowskiego stowa­
rzyszenia ochrony zwierząt, rok I, pod re- 
dakcyą Br. Gustawicza. Kraków 1887, na­
kład stowarzyszenia, druk A. Koziańskiego, 
w 8-ce, str. 2 niel. i 140.

88. Roczniki krajowej wyższej szko­
ły rolniczej w Dublanach, t. I. Lwów 1888, 
nakład Gubrynowicza i Schmidta, druk Wł. 
L. Anczyca i Sp. w Krakowie, w 8-ce, str. 
103 i 1 niel. z tablicami i ryciną.

XVIII. Kalendarze.

1. Dziennik gospodarski krakowski 
Kraków 1806—-7.

2. Biernacki Aloizy Prosper. Ka­
lendarz kieszonkowy rolniczo-gospodarski 
dla przyjaciół polepszonego rolnictwa na rok 
1814. Wrocław 1814, Korn, w 8-ce, str. 
291 i VIII, z dwoma kopersztychami.

— Tenże na rok 1815, Kalisz, nakład 
autora, druk Mohwalda, str. niel. 55, liczb. 
291 i VIII, tablica z 2 fig.

3. He Id Fryd. Kalendarz wykazujący 
jakie w ciągu roku są ważniejsze zatrudnie­
nia leśne i łowieckie, ułożony dla użytku 
i wygody urzędników leśnych i miłośników 
łowiectwa. Bydgoszcz, druk And. Grenau- 
era, w 4-ce, str. IV i 31.

4. Wykaz tabelaryczny wszystkich, 
w każdym miesiącu przypadających zatru­
dnień gospodarczych dla użytku dziedziców, 
dzierżawców, ekonomów, wójtów, ogrodni­
ków, leśniczych i myśliwych na cały rok 
ułożony w 6 tablicach. Wrocław 1822, na­
kład W. B. Korna, folio.

5. Dzienni k ■ gospodarski, dla łatwe­
go skreślenia wykazów gospodarczych, uło­
żony przez doświadczonego gospodarza. Po­
znań 1834, w 12-ce.

6. T h a e r Albrecht. Poradnik gospo­
darski na każdy miesiąc w roku, czyli wy­
kaz najważniejszych zatrudnień w gospo­
darstwie rolniczcm zachodzących w porząd­
ku miesięcznym ułożony. Z niem. tłuma­
czył Skowroński. Wrocław 1845, Z. Schlet- 
ter, w 8-co, str, IX i 330.

7. Lada Karol. Noworocznik dla zie­
mian czyli zbiór najprzydatniejszych wiado­
mości i wyrachowali, dotyczących Tow. 
kredytowego ziemskiego, papierów publicz­
nych kraj owych, oraz przemysłu, handlu i rol­
nictwa. Rok I. Warszawa 1845, nakład 
autora, druk Jana Jaworskiego, w 8-cc, str. 
XXXXV, 32 i niel. 12, tablic 15, mappa 1.

Encykl. Roln. T. I. 29
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— Tenże, rok 1846—7.
8. Thienrawn. Najnowszy stólotni 

kalendarz podług którego pilny ziemianin 
gospodarstwo swojo z pożytkiem urządzić, 
nieurodzajne lata przewidzieć, zagrażających 
rolnictwu niebezpieczeństw uniknąć zdoła. 
Ułożony podług 8-go wydania niemieckiego. 
Poznań 1847, nakład Rciznera, w 8-ce, 
str. 64.

9. Dziennik gospodarski dla wszyst­
kich stanów. Roczna książka rachunkowa 
z tablicami na zapisanie bielizny. Kraków 
1848, Józef Cypcr, w 4-ce.

10. Dombaslo Mathieu. Kalendarz 
gospodarski, czyli poradnik praktycznego 
gospodarstwa, z 9-go wydania przełożony 
przoz Marcelego Jawornickiego. -Kraków 
1856, druk Czasu, nakład Jul. Wilda, w 8-co, 
str. XXIV i 312.'

11. Agenda gospodarska ożyli ko­
notatnik na wszystkie dni roku. Poznań 
u Morzbacha, roczniki z lat 1855, 1856, 1857. 
1858, 1859 i 1860, w 12-ce.

— Mroziński Józef. Kalendarz gospo­
darski czyli konotatnik na wszystkie dni 
roku: rok 1861, 1862, 1863 i następne.

12. Dobieszewska Józefa ze Śmi­
gielskich. Kalendarz^ dla gospodyń na r. 
1867. Warszawa, w 8-co, str. 20. 140 i 2.

13. Rogoj ski J. B. Poradnik życia 
gospodarskiego jako Kalendarz na r. 1870. 
Warszawa 1871, w 12-ce, str. 312.

— Tenże na rok 1872.
14. Kalendarz rolniczy, wydawany 

przez Adama Micczyńskicgo, następnie przez 
Antoniego Strzeleckiego. Warszawa 1871— 
1889, 2 części: I kalendarz z konotatnikiem, 
II informacyjna i zawierająca wiadomości 
gospodarskie.

15. 8niegocki A. Kalondarż rolni­
czy na rok Pański 1871, rok III. na rok 
Pański 1872 rok IV. Bydgoszcz w 12-ce. 
Konotatnik jako dodatek.

16. Lei tg ober Jarosław. Kalendarz 
dla rolników. Od r. 1874. Poznań, M. Leit- 
gobor i Sp., w 16-ce.

17. Sygietyński Leon. Rocznik zie- 
miańskinar. 1874, podług najlepszych źródeł 
zebrany i wydany. Rok I-szy. Warszawa 
1874, Unger i Banarski, w 12-ce.

18. Cwiorczakiewiczowa Lu­
cyna. Kolenda dla gospodyń. Kalendarz. 
Warszawa, od r. 1875—1889, w 8-ce.

19. Kalendarz pszczelniczy na rok 
1875, wydany nakładem 1-go galicyjskiego 
stowarzyszenia pszczelniczo-sadowniczo-jo- 
dwabniczogo w Kołomyi. Kołomyja 1875, 

,w 8-ce, str. XXXII i 64.
20. Kalendarz pszczelniczo-ogrod- 

niczy na rok 1878, wydany staraniem i na- | 

kładem galicyjskiego towarzystwa pszczel­
ni czo-ogrodniczego. Rocznik I. Lwów 1877. 
Rocznik II 1878. Rocznik III 1879.

21. Kalendarz rolników szląskich 
na rok 1876 wydany przoz Tow. rolnicze 
dla księstwa Cieszyńskiego. Rocznik 11. 
Cieszyn, E. Feitzingor 1875, w 8-ce.

— Tenże na rok 1876.
22. Potocki Roman (wydawca). Ka­

lendarz myśliwski, zgodny z Ustawą, z d. 
30 stycznia 1875, nakładom Romana lir. 
Potockiego, druk W. Manieckiogo, 1876, 
w 32-cc, str. 31 i 1 tabl.

23. Kalendarz myśliwski na rok 
1883, rocznik III. Jarosław, nakład i druk 
H. Bohussa, w 16-co, str. 184 i 8 niol.

24. W. A. Podręcznik dla rolników 
na r. 1884, ułożony przoz A. W. polecony 
przoz Tow. rolniczo po w. szubińskiego. Po­
znań 1874, nakład i druk J. Loitgcbra, 
w 16-ce, str. 115 i 1 niel.

25. B i o s i o k i o r s k i Julian. Rocz­
nik myśliwski na rok 1885 i 1886. War­
szawa.

26. K a 1 o n d a r z myśliwski „Łowca" 
po rok 1886, następnie na rok 1889.

27. Au Juliusz dr. Kalendarz kieszon­
kowy dla gospodarzy wiejskich na rok 1882, 
wydany staraniom Tow. gospodarskiego ga­
licyjskiego, a ze współpracownictwem pro­
fesorów krajowej wyższej szkoły rolniczej 
w Dublanach. Lwów, nakład Gubryno- 
wicza i Schmidta, druk K. Pillera w 16-co, 
str. XII 12 niol. 180, 28 niel. i kilka arkuszy 
do notowania. Rok 1883 i 1884.

28. W o i n b o r g Aleksander M. dr. 
Kalendarz dla piwowarów. Wydawnictwa 
lat IX. Warszawa 1888, druk II. J. Rundo, 
w 16-co, str. 72, VIII, V i kilka arkuszy 
Notatnika.

Estreicher K. Bibliografia polska 
' XIX stólecia. Kraków.

Wisłocki Władysław. Przewodnik 
bibliograficzny. Miesięcznik dla wy­
dawców, księgarzy, antykwarzów 
jako też czytających i kupujących 
książki. Kraków.

Bielenie płótna. Rozliczne pro- 
dukta przyrody, służące do zaspokojenia po­
trzeb ludzkich, bardzo często zawierają w so­
bie ciała, nadające im mniej więcej ciemną, 
brudną i nieoznaczoną barwę, albo wpływa­
jące na ich sztywność lub szorstkość nie­
przyjemną w użyciu; zgoła zanieczyszczające 
jo i w jakikolwiek sposób niekorzystnie na 
ich przymioty wpływające, a przez to wartość 
ich i użyteczność znacznie zniżają. Często
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takżo przy otrzymywaniu tych, produktów 
doznają ono zmian, w skutek których przy­
bierają kolor ciemny, lub też przy przera­
bianiu ich na wyroby, zostają zanieczysz­
czono ciałarńi ułatwiającemi wykonanie róż­
nych robót do tego colu potrzebnych. Włók­
no np. lniano i konopne podczas moczenia 
lub roszenia, przybiera kolor mniej lub wię­
cej ciemny, szlichtą pociąga się przędza 
przy tkaniu płótna i wyrobie tkanin baweł­
nianych, wełna napawa się tłustością dla 
ułatwienia przędzenia i t. p.

Ciała zanieczyszczające mają rozmaite 
własności: najczęściej bywąją ciemno za­
barwione i zwykle nierozpuszczalne w wo­
dzie; są ono natury woskowej, żywicowatej, 
a niekiedy tłustej i dla należytego oczysz­
czenia produktów lub wyrobów, oraz dla 
nadania im przyj om niej szogo pozoru, wła­
ściwej piękności i użyteczności, należy to 
ciała oddalić albo jo zniszczyć; ponieważ 
zaś w skutek togo wspomniono produkta 
lub wyroby stają siębiałemi, cały zatem sze­
reg rozlicznych czynności, mających na colu 
usunięcie owych ciał zanieczyszczających, 
zowie się bieleniem.

Bieleniu poddawano bywają rozmaitego 
rodzaju matoryo roślinne i zwierzęco, a mia­
nowicie różno matcryały włókniste, jak ba­
wełna, łon, konopie, włókno pokrzywy i roz­
maitych innych roślin; łyko, słoma, korze­
nie i giętkie części drzewiasto różnych drzew 
i krzewów; jedwab, wełna, włosy i siorć 
różnych zwierząt, oraz rozliczne z nich tka­
niny i wyroby; papier, pióra, skóra, struny, 
kość, gąbki, szczecina; różno tłuszczo, jak 
stearyna, łój, masło palmowo, oleje, wosk, 
żywico i inno. Dokładne wybielenie włókien 
i tkanin szczególnie jest jyażne i niezbędno 
wtenczas, gdy mają być farbowane na jasno 
kolory, gdyż w razie niezupełnego wybie­
lenia, kolory wychodziłyby nieczyste, a nie­
kiedy barwniki nic chciałyby się przyjmo­
wać na włóknach i tkaniny z kąpieli far- 
bierskich wychodziłyby niejednostajnie, to 
jest nierówno zabarwiono.

Sposoby używano do bielenia tak różno­
rodnych ciał jak wyżej wymieniono, muszą 
być rozmaite i w każdym przypadku zasto­
sowane do własności bielonego matoryału; 
w ogólności wszakże polegają najprzód na 
użyciu takich środków i sposobów, przez 
któro ciała zanieczyszczająco można rozpu­
ścić i niejako wyciągnąć bez zmiany ich 
składu chemicznego; następnie zaś na tego 
rodzaju chemicznej zmianie materyj bar­
wiących lub innych, które wypada usunąć: 
1. żo w skutek niej matoryo to stają się 
bezbarwne i pozostają w materyale wybie­
lonym; 2. albo też nio utraciwszy koloru, 

przez zmianę składu chemicznego i wła­
sności stają się rozpuszczalne w wodzie czy­
stej, alkalicznej lub kwaśnej i mogą być za- 
pomocą tych środków wydalono; 3. albo 
wreszcie, wskutek chemicznego działania 
ciał bielących, stopniowo zamieniają się na 
związki lotno i tym sposobom powoli ule­
gają zniszczeniu.

W największej liczbie przypadków, głów­
nym działaczem chemicznym, przetwarzają­
cym matoryo barwiące, jest tlen w stanie 
czynnym, zwany ozonem, który łącząc się 
z węglem lub wodorem tych materyj, a praw­
dopodobnie z obydwoma temi pierwiastkami, 
tworzy z niemi wodę i kwas węglany, aprzez 
to zmienia skład i własności chemiczno ma- 
teryj zanieczyszczających, następnie rozmai- 
temi środkami usuwanych. Doświadczenie 
przekonało, żo przy bieleniu nietylko tkanin 
i włókien, lecz takżo wosku, stearyny, łoju 
i innych ciał, wystawienie ich naprzemian 
na działanie wilgoci i powietrza, a szcze­
gólnie światła słonecznego i obfitej rosy, 
najwięcej się przyczynia do szybkiego ich 
wybielenia; w tych bowiem okolicznościach, 
wyżej wspomniano ciała organiczno podle­
gają tak zwanemu butwieniu, któremu naj­
przód ulega barwnik; lecz gdyby postęp bu- 
twienia nic był wstrzymany we właściwej 
chwili, uległoby mu także i włókno tkanin 
i mogłoby być zniszczono, lub znacznie 
w swój mocy osłabiono. Żo przy bieleniu, 
ozon, a nio tlon zwyczajny, najważniejszą 
odgrywa rolę, dowodzą wyraźnie spostrze­
żenia, żo bielenie najprędzej postępuje 
w tych właśnie okolicznościach i warunkach, 
w których najwięcej tworzy się ozonu, mia­
nowicie gdy są najobfitsze rosy, najsilniej­
sze ciepło i światło słoneczne, powodujące 
ulatnianie się wody, przyczcm zawsze po- 
wstajo ozon; oraz gdy w powietrzu znajduje 
się najwięcej elektryczności i olejków ete­
rycznych, których obecność również się przy­
czynia do powstawania ozonu; przeciwnie, 
w innych porach, gdy warunki są mniej 
sprzyjające powstawaniu ozonu, bielenie po­
stępuje daleko wolniej. Dla togo też do bie­
lenia płótna sposobem domowym, obierają 
się miejsca niżej położone, wilgotno, np. 
łąki, gdzie przy tom łatwo można znaleźć 
wodę potrzebną do częstego skrupiania płót­
na rozciągniętego na darni; obfitością zaś 
ozonu w porze letniej tłumaczy się szybszy 
postęp bielenia, aniżeli w innym czasie.

Rozmaito szybkie, tak zwano chemiczne 
sposoby bielenia, nowszo i dawniejsze, pole­
gają również na wytworzeniu ozonu w pły­
nach używanych do bielenia, zwanych ką­
pielami bielącemi. Do tego colu używa się 
różnych ciał wytwarzających ozon, przy
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obecności lub współdziałaniu alkaliów lub 
kwasów. Do pierwszych należą, oprócz po­
wietrza atmosferycznego, chlor, kwas pod- 
chlorawy, forridocyanok potasu i woda otlo- 
niona; ta ostatnia jednakże rzadko bywa 
używaną ponieważ sposób jej otrzymywania 
dotychczas jest dosyć kosztowny. Upo­
wszechnienie jej użycia możo nastąpić do­
piero w przyszłości, gdy wynaleziony zosta­
nie łatwy i tani sposób jej otrzymywania. 
Do drugich należą: kwas nadmanganny, 
roztwór tlenniku żelaza i kwas chromny. 
Co do celu, jaki przy bieleniu wytworzeniem 
ozonu osiągnąć zamierzamy, należy zazna­
czyć, że według mniemania jeszcze nie przez 
wszystkich przyjętego, istnieją dwie modyfi- 
kacye ozonu, mianowicie ozon i antozon, 
któro łączą się z sobą jeżeli współcześnie są 
wytwarzane i wydają zwykły, nie bielący 
tlen; przy bieleniu zatem nie nałoży używać 
współcześnie ciał wydających obie modyfi- 
kacye ozonu.

Oprócz ozonu, którego powstawanie przy 
użyciu wyżej wspomnianych ciał wykaza- 
nem zostało, niektóre z nich działają jeszcze 
na barwniki i swemi częściami składowemi; 
chlor mianowicie i kwas podchlorawy użyto 
do bielenia, wydają kwas solny przoz łącze­
nie się z wodorem tych materyj organicz­
nych, które przez to w swym składzie zmie­
nione, przybierają inno własności i mogą 
być z materyałów bielonych oddalono.

Bielenie kwasem siarkawym (który naj­
prościej można wytworzyć przez palenie 
siarki wr powietrzu), zależy albo od znisz­
czenia barwnika działaniom ozonu powsta­
jącego w świetle z powietrza, przy współ­
działaniu kwasu siarkawego, wilgoci i alka­
liów, albo tylko od jego wybielenia i wów­
czas nie jest trwałom. W tym ostatnim 
przypadku kwas siarkawy łączy się z bar­
wnikiem na związek bezbarwny, który je­
dnakże, łatwo się rozkłada, tracąc przoz ulot­
nienie kwas siarkawy, w skutek czego 
przedmioty nim bielone odzyskują pierwot­
ną swą barwę. Można to zauważyć na ro­
botach koszykarskich i innych plecionych 
z rozmaitego rodzaju łyka, słomy, giętkich 
korzeni i gałęzi, oraz na gąbkach i t. p., 
które przez samo zostawanie w powietrzu, 
z czasem pierwotny ciemny swój kolor od­
zyskują.

Bielenie płótna zowią niekiedy blichowa- 
mem lub blechowaniem, od "wyrazu niemiec­
kiego: „bleichen/ Włókno lniane i konop­
ne, pospolicie u nas używane do wyrobu 
płótna i innych tkanin, z powodu swego 
pochodzenia jest mniej czysto aniżeli baweł­
niane, w łodygach bowiem lnu i konopi 
tworzy ono tak zwane łyko, gdzie jest bar­

dzo ściśle połączono z rozmaitemi innomi 
częściami składowemi roślin i przejęto cia­
łami znajduj ącomi się w soku tychże. Dla 
otrzymania czystego, użytecznego włókna 
i oddalenia albo zniszczenia ciał je zanieczy­
szczających, łodygi lnu i konopi muszą być 
poddawano bardzo silnym działaniom che­
micznym, a mianowicie gniciu, w skutek 
czogo i samo włókno ulega częściowej zmia­
nie chemicznej i zwykle znacznie ciemnieje. 
Z tej przyczyny, jak również i od zanie­
czyszczeń przy przędzeniu i tkaniu, płótno 
daleko trudniej się bieli niż tkaniny baweł­
niane i przy bieleniu daleko więcej traci na 
wadzo, gdyż strata ta dochodzi niekiedy do 
30%. Zresztą ciemny kolor włókna nie 
zawsze jest oznaką trudności jego bielenia, 
bzęsto bowiem mocno szaro włókno bieli się 
nierównie łatwiej i prędzej niżeli włókno 
jaśniejsze, lecz żółtawego lub brunatnego ko­
loru. Zależy to bardzo wiole od wody uży­
tej do moczenia lnu, woda bowiem twarda, 
zawierająca w rozpuszczeniu materye mi­
neralno, daje włókno ciemne, szorstkie i bez 
połysku, któro trudno się wybiela; szcze­
gólnie zaś jest szkodliwem zawarto w wo­
dzie żelazo, nadaje bowiem włóknu kolor 
żółtawo-brunatny, z wielką trudnością da­
jący się zniszczyć przez bielenie. Prze­
ciwnie, woda miękka, zawierająca w roz­
puszczeniu gnijące materye organiczne, jak­
kolwiek nadaje włóknu szaro-niebieskawą 
barwę, to jednak ta barwa dosyć łatwo przoz 
bielenie daje się usunąć, a piękny, jakby 
jedwabisty połysk i gładkość włókna w ta­
kiej wodzie przygotowanego, stanowią wy­
raźną oznakę jego czystości.

Włókno lniane i konopne trudniejszem 
jest do bielenia niż bawełna także z powodu 
swej budowy t. j. ^kształtu pojedynczych 
włókien, który dobrze się daje ocenić pod 
mikroskopem; to bowiem w bawełnie są 
płaskie, niekiedy jakby wklęsłe i przedsta­
wiają niewielkie szczeliny, włókienka zaś 
lniano a także i konopne, do lnianych po­
dobno, mają formę cylindryczną, rurkowa­
tą; ostatnie zatem, w porównaniu z pierw- 
szemi, mogą być wystawiono na działanie 
środków bielących daleko mniejszą po­
wierzchnią w stosunku do objętości, a przy- 
tem jeśli i wnętrze rurkowatych włókien 
jest ciemno zabarwione, wybielenie ich na­
stępuje z trudnością, płyny bowiem bielące 
lub rozpuszczające, nie łatwo się mogą tam 
dostawać.

Woda, ługi alkaliczne,, otlenienio i woda 
zaostrzona kwasami, są głównemi czynni­
kami w bieleniu; należy wszakże środków 
tych używać kolejno, ażeby ciał któro mogą 
się rozpuścić w samej wodzie, nie poddawać
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działaniu ługów, tych które mogą rozpuścić 
się w ługach, nio wystawiać na działanie 
kwasów; dla tego, przed każdom zastoso­
waniem innego działacza, należy tkaninę 
jak najdokładniej wypłukiwać, ażeby od­
dalić wszystko, co przez działanie użytego 
środka stało się rozpuszczalncm. To szcze­
gólnie jest ważnem przy użyciu ługów al­
kalicznych i kwasów, któro zobojętniając 
się wzajemnie, niszczyłyby niejako swe dzia­
łania i przezto narażałyby na próżną stratę 
użytych materyałów. Że zaś zupełno wy­
bielenie nio następuje przez jednorazowo 
zastosowanie tych środków, użycie ich za­
tem musi być kolejno powtarzanem kilka 
razy; z tego powodu bielenie płócien zwykle 
wymaga dosyć długiego czasu i przedstawia 
długi szereg jednych i tych samych robót, 
następujących po sobie w pewnym oznaczo­
nym porządku.

Z samego początku bielenie idzie łatwo 
i szybko, dopiero dobielanio, czyli nadawa­
nie tkaninom wysokiego stopnia białości, 
następuje z trudnością i dłuższego wymaga 
czasu, niekiedy do dwóch, a nawet trzech 
miesięcy. Zanieczyszczenia włókien przy 
ich przerabianiu, mianowicie śliną przy 
przędzeniu ręcznem, oraz szlichtą przy tka­
niu, z łatwością dają się usunąć; najtrud- 
niojszem jost oddalenie i zniszczenie ciał 
przenikających włókno i nadających mu 
ciemną barwę, a znajdujących się w niem 
z natury, lub powstałych przy moczeniu 
i roszeniu o własnościach których nie mamy 
dotąd jasnego pojęcia; dla tego toż, samo 
bielenie, nio opierając się na zupełnie ścisłej 
naukowej podstawie, w sposobach wyko­
nania przedstawia wielką rozmaitość.

W ogólności tylko wiadomo, żo ciała za­
barwiające len moczony lub roszony, nie 
rozpuszczają się ani w wodzie wrzącej, ani 
w kwasach, ani w ługach, lecz odznaczają 
się tom, że przez działanie środków utlenia­
jących, a mianowicie ozonu, przechodzą 
w związki podobne do ciał prócbnowych 
i stają się rozpuszczalnemi w ługach alka­
licznych.

Oprócz różnic zależących od miejscowych 
zwyczajów, postępowanie przy bieleniu płót­
na zależy jeszcze od żądanego stopnia bia­
łości, oraz od jaśniejszego lub ciemniejszego 
koloru płótna mającego podlegać bieleniu, 
a to wskutek przygotowawczych czyszczą­
cych robót, przedsiębranych z surowem 
włóknom łnianem lub przędzą.

Roboty te polegają na gotowaniu lnu lub 
przędzy w ługach albo na ich soleniu czyli 
zaparzaniu w ługu, oraz niekiedy na czę- 
sciowem bieleniu przędzy przez wystawie­
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nie jej w stanie wilgotnym na działanie po­
wietrza i światła.

Len surowy, t. j. włókno z łodyg jego 
wyrobione, rzadko poddaj e się temu przed­
wstępnemu oczyszczaniu i to chyba wybo­
rowo jego gatunki; przytem gotuje się jo 
przez łdlka godzin z mydłem i słabym, nio 
gryzącym ługiem potażowym lub sodowym, 
poczem zostawia się jo w ługu jeszcze na 
24 godzin; albo też len ułożony w kadzi 
drewnianej zalewa się wrzącym ługiem 
i w tymże moczy się mniej więcej przez 
dobę, następnie zaś płucze się i suszy.

Przędza, zwłaszcza ręczna, poddaj e się go­
towaniu w ługu albo zaparzaniu w tymże 
czyli zolcniu, jest bowiem bardziej zanie­
czyszczona od maszynowej i przy tej robocie 
traci 9 do 12% na wadze, gdy maszynowa 
traci tylko 5 do 6%, Ług do tego celu wy­
rabia się najczęściej z popiołu drzewnego, 
a niekiedy, na przędzę ułożoną w kadzi 
i przykrytą mokrem grubem płótnem sypią 
zwilżony popiół, na który nalewają wody 
wrzącej, a ług przezto powstający przenika 
przędzę znajdującą się pod spodem. Gdy 
ług ostygnie, ściągają go otworem u dołu 
przy dnie kadzi się znajdującym, gotują 
i wrzący nalewają na popiół. Nazajutrz, 
przełożywszy przędzę tę co była u dołu na 
wierzch, nalewają znowu ściągnięty i zago­
towany ług, robotę tę powtarzają jeszcze 
kilka razy, nakoniec przędzę plóczą i suszą. 
Niekiedy dla przyśpieszenia roboty, popiół 
mięszają z niewielką ilością wapna zgaszo­
nego na proszek, wyrabiając przez to ług 
gryzący (kaustyczny), który nierównie prę­
dzej działa i do którego, dla nadania przędzy 
miękkości, dodają nieco tak zwanego sza­
rego mydła.

Sposoby bielenia płótna, j ak wyżej wspom­
niano, przedstawiają wielką rozmaitość. 
Czynności bielenia w ogóle podzielić można 
na oczyszczanie i właściwe bielenie. Pier­
wsze polega na oddaleniu szlichty tkackiej, 
najprzód przez samo płukanie w wodzie, do 
czego na większą skalę służą stosownie do 
tej roboty urządzone folusze, a w domowem 
gospodarstwie wykonywają to ręcznie przez 
bicie kijankami i płukanie w strumieniach 
lub stawach. Że jednak szlichtą tkacka 
przygotowywa się najczęściej z mąki, której 
gluten działaniem samej wody oddalonym 
być nic może, osnowa zaś dla utrzymania 
szlichty w stanie wilgotnym pociąga się je­
szcze tłuszczem; w celu zatem oddalenia 
tych ciał, muszą być użyte środki działa­
jące energiczniej, a mianowicie fermentacya 
i zaparzanie w ługu.

Dla wywołania fermentacyi kwaśnej, płót­
no wilgotne układa się w kadzi i przesypuje 
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niekiedy otrębami, a z wierzchu przyciska 
drewnianą pokrywą dziurkowaną, za po­
mocą poprzecznej beleczki, tak do ścian 
kadzi przytwierdzonej, że po nalaniu wody 
spłynąć nie może i płótnu podnosić się nie 
dozwala. Następnie nalewa się wody cie­
płej na 36° R., tak aby płótno dostatecznie 
nią nasiąkło i pokrywa została przykrytą; 
wskutek tego objawia się fermentacya, 
przy której tworzy się kwas mleczny, a na­
stępnie masłowy, nakoniec rozpocząć się mo­
że gnicie, dające się poznać przykrą wonią. 
Gnicia należy jak najusilniej unikać, bardzo 
bowiem szkodliwie wpływa na trwałość 
włókna i sprawia że tkaniny mocno ciem­
nieją i tej ciemnej barwy, zwykle w postaci 
plam występującej, ani bieleniem na darni, 
ani środkami chemicznemi zniszczyć nic 
można. Utworzony przez fcrmentacyą przez 
36 do 48 godzin trwającą kwas mleczny, 
z łatwością rozpuszcza gluten, który nastę­
pnie, przez samo wypłukanie w czystej wo­
dzie, zóstaje z tkanin oddalonym.

Dla oddalenia z tkanin tłuszczu, używa 
się gotowanie lub zaparzanie w ługu, który 
także i gluten może rozpuścić, dla tego przy 
niektórych sposobach bielenia fermentacya 
nie bywa używaną, tylko tkaniny wprost 
wystawiają się na działanie ługów; doświad­
czenie jednakże nauczyło, że pierwszo ługi 
użyte powinny być na zimno, albo lekko 
tylko ogrzane, gorąco bowiem lub wrzące, 
utrwalają niejako we włóknach materye 
barwiące, co prawdopodobnie wytłumaczyć 
można w ten sposób, żo najwięcej zanieczy­
szczone, naj pierwsze roztwory alkaliczne 
wsiąkają w rurkowate przestrzenie włókien 
i w nich pod wpływem powietrza otloniając 
się, przechodzą w związki nierozpuszczalne, 
któro z wielką tylko trudnością z wnętrza 
włókien mogą być usunięte.

Sposoby bielenia przy których nio używa 
się ciał wytwarzających ozon, czyli tak zwa­
nych kąpieli bielących, locz płótno dla otlo- 
nienia ciał barwiących rozściela się na darni 
w miejscach na to przeznaczonych, zwano 
dawniej, niezbyt właściwie, bieleniem natu- 
ralnemy miejsca zaś takie, ochronione od 
pyłu i podzielone na grzędy do rozścielania 
płótna, z rynnami i naczyniami pomiędzy 
niemi do rozprowadzania wody, służącej do 
polewania płótna podczas pozostawania na 
darni, zowią się hutnikami albo blechami. 
Oprócz polewania, płótno jeszcze, przynaj­
mniej raz na dzień, należy przewracać na 
drugą stronę. Nazwanie tych sposobów 
bielenia naturalncmi, wynikło jako prze­
ciwstawienie sposobów pośpiesznych, dzia­
łających przez zastosowanie kąpieli bielą­
cych, któro to sposoby nazwano sztucznemi 

albo chemieznemi, chociaż niewłaściwie, gdyż 
i dawniejsze sposoby bielenia polegają także 
na działaniach i zmianach chemicznych.

Najważniejszym działaczem przy pośpiesz­
nych sposobach bielenia jest chlor, używany 
teraz zwykle w postaci tak zwanego chlorku 
wapna (podchloron wapna); chociaż używa­
ne są i inne środki, z pomiędzy których 
najprędzej działającyiń jost nadmanganian 
potażu czyli tak zwany kameleon mineral­
ny. Dawniej używano ługi z popiołu lub 
potażu, niejednostajne co do mocy z powodu 
rozmaitości składu chemicznego tych ma- 
teryalów, zastępowano są obecnie powszech­
nie sodą, która jost nierównie czystsza i co 
do składu jednostaj niej sza. Niekiedy także 
dla oszczędzenia sody lub potażu używają 
wapna, a dla przyśpieszenia działania biorą 
sodę gryzącą, która obecnie jest przedmio­
tom handlu. Dawniejszo kwaszenie tkaniu 
przy użyciu mleka lub serwatki, zastąpiono 
teraz kwasami: siareżanym i solnym, któro, 
jeśli są moepo wodą rozwiedziono (a raczej 
woda niemi zaostrzona), wcale tkaninom 
nio szkodzą i przez następne płukanie zu­
pełnie zostają oddalone.

Do zaparzania i gotowania tkanin w łu­
gach alkalicznych używają się teraz aparaty 
stosownie urządzone, w których wrzący ług 
ciągle może krążyć; przesiąkając bowiem 
przez płótno, ułożone nadnio dziurkowanem, 
w naczyniu obok zamkniętego kotła umiesz- 
czonem, wraca rurą odpowiednio urządzoną 
do kotła, i znowu z niego, podniesiony ciś­
nieniom pary, przelewa się na płótno przez 
drugą rurę, umieszczoną w środku naczynia. 
Używają teraz nawot tego rodzaju aparatów 
zamkniętych, w których gotowanie w ługu 
odbywa się przy Wysokiem ciśnieniu pary, 
a zatem w temperaturze daleko wyższej niż 
w aparatach otwartych. Zastosowanie wszyst­
kich tych środków bardzo przyśpiesza bic- 
lonic, jednakże zdaniom kompetentnych 
znawców, użycie do bielenia tkanin lnianych 
środków gwałtownie działających, miano­
wicie bardzo silnych kąpieli chlorkowych, 
nadmanganianu potażu, silny cli gryzących 
ługów i t. d., jakkolwiek wielce przyśpiesza 
robotę, niekorzystnie wszakże wpływa na 
dobroć tkanin; płótno bowiem działaniu 
tych środków poddawano nio ma takiego 
połysku i gładkości w pojedynczych nitkach 
i włóknach, jak płótno powolnie bielone, 
a co do mocy i trwałości również wiele mu 
ustępuje.

Ponieważ powolne bielenie płótna na dar­
ni, może mieć zastosowanie w bieleniu tak 
zwanom domowem, przeto, jako przykłady, 
przytoczymy tu w krótkości kilka sposobów 
bielenia, używanych w różnych krajach 
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Europy, nadmieniając przytem w ogóle, że 
najpierwsze czynności mają na celu oddale­
nie z płótna tak zwanej szlichty tkackiej, 
a następnie dopiero stanowią właściwo bie­
lenie.

Dla usunięcia z płótna części składowych 
szlichty używa się najczęściej kiszenia, przy 
którom powstający kwas mleczny rozpu­
ści gluten mąki; tłuszcz zaś usuwa się 
przy pomocy ługu alkalicznego. Oddalenie 
materyj barwiących, czyli właściwe bielenie, 
następuje przoz działanie ozonu, zamienia­
jącego stopniowo i powoli nierozpuszczalne 
w wodzie barwniki na ciała rozpuszczalne 
w ługach alkalicznych, jak o tom wyżej 
wspomniano.

Roboty te, jak działanie ozonu przez roz­
ścielanie na darni, ogrzewanie lub nawet 
gotowanie w ługach, oraz płukanie w wo­
dzie, stosują się naprzemian po wielokroć 
razy, a mianowicie dopóty, aż materye bar­
wiące zostaną ostatecznie usunięte i tkanina 
będzie zupełnie wybielona. Ługi używają 
się w ogóle słabe, 1 do 3 części potażu na 
1000 części wody i jak wyżej nadmieniono, 
szczególnie z początku, nic należy używrać 
gorących i mocnych ługów. Mydło bywa 
używano do tkanin delikatniejszych.

Stary sposób holenderski, obecnie mający 
więcej historyczny niż praktyczny interes, 
przedstawiał szereg robót wykonywanych 
w następującym porządku: formontacya 
czyli kiszenie z otrębami lub bez nich, płu­
kanie za pomocą folusza, rozścielanie na 
darni przez kilka dni, sześciokrotne zama­
czanie w ługu, z początku zaledwie ciepłym, 
następnie coraz gorętszym i mocniejszym, 
rozścielanie na darni z częstem polewaniem, 
znowu zaparzanie w ługu i rozścielanie na 
darni, co się niekiedy powtarza do dwudzie­
stu razy, używając stopniowo ługów coraz 
mocniejszych i znowu powoli schodząc do 
słabych, kiszenie w mleku lub serwatce 
przez 5 do 7 dni; płukanie za pomocą fo­
lusza, namydlanic w ciepłej wodzie, zapa­
rzanie w słabym ługu, rozścielanie na darni, 
kiszenie w mleku i w końcu płukanie w fo­
luszu. Ostatnio roboty, jeśli potrzeba, po­
wtarzają się jeszcze kilka razy. Do grubych 
płócien używają z samego początku ług go­
rący, mydło się nic używa, a mleko zastę­
puje kiszonym odwarom z otrąb.

jako przykłady sposobów obecnie uży­
wany cli, przytoczyć możemy niektóro nastę­
pujące:

Sposób francuzki, używany w północnej 
Francyi. Płótno poddajo się najprzód fer­
mentacyi przoz 2 do 3 dni w ciepłej rzecz­
nej wodzie, następnie płucze się w foluszach, 
gotuje się przez 25 godzin w ługu sody gry­

zącej, poczcm się rozściela na darni i polewa 
przez 2 dni, znowu zaparza się w ługu i roz­
ściela na darni co powtarza się do 18 razy, 
dalej idzie kiszenie w mleku przez 24 godzin, 
płukanie w wodzie i namydlanic, co wszyst­
ko się powtarza trzy do pięciu razy i nako- 
nioc ostatecznie wypłukuje.

WAlzacyi, w miejsce fermentacyi, uży­
wa się dwukrotno zaparzanie w mleku wa- 
piennem; następnie idzie płukanie w foluszu, 
dla oddaleniaprzylgłego wapna, kąpiel w sła­
bym kwasie siarczanym, płukanie, zaparza­
nie w ługu sodowym (z węglanu sody), płu­
kanie, kąpiel z chlorku wapna, kąpiel kwa­
śna, płukanie, zaparzanie w ługu sodowym, 
rozścielanie na darni przez 8 do 10 dni, go­
towanie w mydle, płukanie i suszenie na 
słońcu.

Tym sposobem otrzymuje się płótno pół- 
biale. Dla ostatecznego zaś wybielenia, po 
rozesłaniu płótna na darni, powtarza się za­
parzanie, płukanie, kąpiele: chlorkowa 
i kwaśna, płukanie, w końcu namydlanic, 
rozesłanie na darni i ostateczno płukanie.

Sposób belgijski. Dwukrotna fermenta- 
cya w ciepłej wodzie, płukanie i rozpostarcie 
na darni; trzykrotne zaparzanie w ługu 
z popiołu i za każdym razom płukanie i roz­
postarcie na darni; pierwszo zaparzanie 
w niezbyt gorącym ługu gryzącym; kąpiel 
z kwasem siarczanym, drugie, trzecie i czwar­
te naparzanie w ługu, kąpiel chlorkowa, ką­
piel kwaśna, znowu zaparzanie, rozesłanie 
na darni, poczom nowe dwukrotno zapa­
rzanie, kiszenie w mleku. Po użyciu ką­
pieli chlorkowej i kwaśnej, następuje zawsze 
płukanie. W nowszych czasach używają 
zaparzania w ługu sody kalcynowanoj t. j. 
wypalanej, naprzomian z rozpościeraniem 
na darni, kąpieli kwaśnej, zaparzania w łu­
gu, namydlania, kąpieli kwaśnej, gotowania 
w ługu, kąpieli chlorkowej i kwaśnej, za­
parzania i rozścielania na darni, co się po­
wtarza stosownie do potrzeby;*  na ostatku 
tkaniny się płuczą.

Sposób irlandzki. Płukanie w foluszu, 
formontacya przez 2—3 dni, płukanie, go­
towanie w ługu w kotłach zamkniętych 
w temperaturze -j-- 104° C. przez 2—3 go­
dzin, płukanie, rozpostarcie na darni na 2— 
3 dni, co się powtarza 5—6 razy, przyczom 
do drugiego zaparzania bierze się ług mo­
cniejszy, a potem moc jego stopniowo ale 
znacznie się zmniejsza, jak również i czas 
gotowania do pół godziny, po każdem zaś 
zaparzaniu płótno rozściela się na darni. 
Po ostatniem bieleniu na darni, płótno sor­
tują i sztuki na których mało się okazuje 
plam żółtych, idą wprost do kąpieli kwaśnej, 
te zaś na których się znajduje dużo plam, 
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poddają się jeszcze zaparzaniu w ługu i bie­
leniu na darni. W kąpieli kwaśnej płótno 
zostaje 12 godzin, następnie dokładnie się 
płucze w wodzie, lekko namydla, zaparza 
w słabym ługu, płucze i rozściela na darni 
na dwa dni, bez polewania. Wyschłe płó­
tno zanurza się w kąpiel chlorową, następnie 
płucze, moczy w wodzie słabo zakwaszonej, 
znowu płucze, namydla, zaparza w słabym 
ługu, płucze, rozpościera na darni i płucze 
ostatecznie w czystej wodzie.

Sposób irlandzki bez rozścielania na darni. 
Moczenie przez 36 godzin w słabym, zimnym 
ługu, płukanie, zaparzanie w ługu sody gry­
zącej, bielenie w kąpieli chlorkowej, której 
moc zastosowywa się do gatunku i białości 
płótna, kąpiel kwaśna, płukanie, kąpiel 
chlorkowa, kąpiel kwaśna, płukanie, na- 
mydlanie szarem mydłem i ostateczne płu­
kanie.

Stężenie rozmaitych alkalicznych i kwa­
śnych roztworów zależy od stopnia cienkości 
tkanin. Doświadczenie i baczna uwaga 
podczas całego przebiegu czynności jest tu 
jedyną wskazówką.

W fabryce Żyrardowskiej, przerabiającej 
rocznie do 100000 pudów lnu, przy pomocy 
mechanicznej przędzalni o 13,000 wrzecio­
nach i 700 warsztatach tkackich, bielenie 
tkanin odbywa się według metody w Irlan- 
dyi i Belgii używanej, a polegającej na po­
łączeniu bielenia naturalnego (darniowego) 
z chemicznem. Do bielenia przędzy zasto­
sowano w Żyrardowie nowy sposób wpro­
wadzony przez p. Jarasson z Lille, 
a różniący się od innych sposobów bielenia 
głównie tern, iż przędza, nasycona mocnym 
ługiem, poddajc się w hermetycznie zam­
kniętym aparacie działaniu pary. Dalszy 
proces bielenia nie różni się od innych me­
tod, przewyższa je jednak wszystkie przez 
zastosowanie bardzo praktycznych przyrzą­
dów mechanicznych, z pomocą których fa­
bryka jest w możności, przy stosunkowo 
małej pomocy siły ręcznej, bardzo wielkie 
ilości przędzy codziennie wybielić.

Wysoki stopień białości płótna nie jest 
dowodem zupełnej czystości włókna, do­
świadczenie bowiem okazuje, że w odwarze 
marzanny jedno płótno przyjmuje piękny 
kolor czerwony, a inne zaledwie się zabar­
wia; gdy jednakże płótno zwykle się nie 
farbuje, ale żądana jest w niem tylko bia­
łość, moc i trwałość, przeto przy bieleniu 
nie starają się oczyścić je w zupełności od 
ciał obcych, a to dla tego, aby przez takie 
oczyszczenie nie wpłynąć niekorzystnie na 
jego moc i trwałość. Dla tego w płótnie, 
zupełnie dobrze wybielonem, znaleźć można 
plamy żółtawe, stanowiące dowód że płótno 

nie jest przebielonom i będące cechą trwa­
łości wyrobu.

Pewnym rodzaj cm bielenia jest także spo­
sób używany do prania pożółkłej bielizny, 
firanek i t. p. przy pomocy roztworu mydła, 
amoniaku i olejku terpentynowego, ponie­
waż ten ostatni, pozostały w małej ilości 
w wilgotnych tkaninach, podczas rozwiesze­
nia ich w powietrzu, a zwłaszcza w świetle 
slonocznem, ozonizuje powietrze, a przez to 
właśnie przyczynia się do zniszczenia ma- 
teryj barwiących.

Gdyby jednak takie bielenie pożółkłej lub 
w ogóle zabarwionej bielizny okazało się 
nic wy starczaj ącem, można z wszelkiom bez­
pieczeństwem dla mocy tkaniny, użyć tak 
zwanego chlorku wapna, jeżeli będziemy po­
stępować z należytą ostrożnością.

W tym celu, znajdujący się w handlu 
i dosyć tani chlorek wapna, w obszernym 
butlu szklanym opatrzonym dobrym kor­
kiem, nalewa się wodą i z nią w ciągu np. 
pół dnia kilkakrotnie kłóci, poczom zosta­
wia się butel dłuższy czas w spokojności, 
ażeby część nierozpuszczona osiadła, i nad 
nią utworzył się płyn klarowny. Poruszając 
lekko tym płynem, można sprowadzić na 
dół części stałe przylegające w szyi i- na 
ścianach butla i otrzymać nad osadem płyn 
zupełnie czysty i klarowny, który długo 
w zatkanym butlu bez zepsucia przecho­
wywanym być mąże. Płynu togo, który 
możnaby jeszcze przefiltrować przez bibułę, 
dodaje się do czystej wody tyle, ażeby po 
wymieszaniu, słaby, ale wyraźny zapach 
chlorowy dawał się z niej uczuwać; a kilko- 
minutowe zanurzenie w tej wodzie wilgot­
nej i poprzednio zwykłym sposobom wy­
pranej i wypłukanej bielizny, zwykle jest 
wystarczającem do zupełnego jej wybie­
lenia, należy ją, tylko zaraz po wyżęciu 
z płynu bielącego, jak najstaranniej wy­
płukać, nic żałując przy tern wody. Pozo­
stały płyn bielący może służyć do zama­
czania nowych ilości bielizny.

Bilans, z włoskiego „bilanziau (waga), 
sporządza się dla wykazania stanu mająt­
kowego w danej chwili, bądź osoby, bądź 
przedsiębiorstwa handlowego, przemysło­
wego lub rolniczego. W tym celu spisuje 
się po jednej stronie tak nazwany stan 
czynny, czyli wszystko co stanowi nasz ma­
jątek i należności nam przypadające, a po 
drugiej tak zwany stan bierny, czyli nasze 
długi i zobowiązania. Przewaga jednej lub 
drugiej strony stanowi o naszym stanic 
majątkowym. Aby się nie łudzić, wypada 
stan bierny czyli nasze zobowiązania i długi 
przyjąć w pełnej ich nominalnej wartości, 
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nasz zaś majątek liczyć podług istotnej jo­
go wartości w danej chwili, a należności 
oceniać podług wypłacalności naszych dłuż­
ników.

Bilanse takie sporządzają się zazwyczaj 
poryodycznio, najczęściej co rok, czasom 
tylko w wielkich instytucyach handlowych, 
co pół roku. Z porównania takich bilan­
sów widzimy, czy nasz majątek się powię­
kszył, lub toż zmniejszył. Podstawą do 
bilansu są księgi buchhalteryjne, ale bywają 
też bilanse sporządzane w celu założenia 
na ich podstawie właściwej buchhalteryi; 
takie bilanse nazywają się bilansami otwar­
cia, w przeciwstawieniu do zwyczajnego 
bilansu, tak zwanego bilansie zamknięcia.

Binduga, z niemieckiego binden, jest 
to przestrzeń gruntu, służąca na skład drze­
wa, lub materyałów drzewnych, przezna­
czonych do spławu, na której toż są ono 
zwykle kontrolowano przód spuszczeniem 
na wodę i zbiciem, czyli związaniem w tra­
twy. Bindugi wyznaczają się zazwyczaj 
nad brzegami rzek spławnych w miejscach 
niopodlegających zalewom, o ile można nie­
odległych od lasów, dostępnych do wody, 
a oddalonych od głównego jej nurtu, z grun­
tem o ile to być może ścisłym. Przy 
sprzedażach drzewa z lasów prywatnych, 
sprzedający zwykle dozwalają nabywcom 
bezpłatnie użytkować z bindug, w admini- 
stracyi zaś leśnej rządowej za użytkowanie 
to pobieraną jost podług taksy opłata zwa­
na „bindużne“ albo „lądowe,“ która też 
i stanowi jedno z przewidzianych źródeł do­
chodów z lasów rządowych. J. K.

Bób, bobik. Bób znany u starożyt­
nych rzymian pod nazwą Faba, przyjęty 
pod taż nazwą przez Adanson’a, Jussieu’go, 
Moeuch’aj de Candolla za rodzaj osobny, 
a przez Linneusza odniesiony do rodzaju 
AYyki (Vicia), zalicza się do rodziny roślin 
strączkowych, podrodziny motylkowych, 
plemienia wyk (Leguminosae, papilionaceae, 
Videae). Wyróżnia się on od innych ga­
tunków wyk, nietylc budową swoich kwia­
tów motylkowych, ile raczej odmiennym 
pokrojom, wielkością strączków i nasion, for­
mą i barwą liści i nadowszystko brakiem 
u tych ostatnich rzeczywistych wąsów.

Gatunkowa, systematyczna nazwa jego, 
według przyjmujących bób za osobny ro­
dzaj, jost Faba rulgaris, według Linneusza 
zaś Vicia Faba.

Bób jest rośliną jednoletnią, pochodzi ze 
wschodu, z okolic morza Kaspijskiego. >Ze 
względu na wielkość, a głównie formę na­
sion, przedstawia on dwa różne podgatunki, 

a mianowicie: Bób zwyczajny czyli jadalny 
(Vicia Faba major), uprawiany przeważnie 
w ogrodach i Bobik czyli Bób koński (Vicia 
Faba minor v. equina), jako roślina pastewna 
uprawiany na polu. O każdym z nich 
traktować będziemy z osobna.

1). Bób jadalny (franc. Feve, ang. Broad 
bean, niem. Garte.n - Bolmen, Puff-Bohnen, 
Włoskie. Fara, lit. Pupos), ma łodygę prosto 
stojącą, 4-ro kanciastą, gładką, wydrążoną, 
różnej wysokości, stosownie do odmiany; 
liście naprzemianległo, pierzaste, złożone 
zlistkówowalno-zaokrąglonych, dużych, bar­
wy modrawo-ziclonej, lub popielatej; kwia­
ty wyrastają z kątów liści od dwóch do 
ośmiu, zebrane w krótkie grona, są barwy 
białej z czarną, niekiedy smugami fiolcto- 
wemi upstrzone; strączki już wzniesione, 
już nagięte, wielkie, zielono, często spłasz­
czone i przewięziste, tak zewnątrz jak i we­
wnątrz delikatnym puszkiem okryto, zawie­
rają od 2 do 8 zwykle spłaszczonych, nie­
kiedy prawie czworokątnych nasion barwy 
rozmaitej. W stanie dojrzałym strąki stają 
się czarno i kruche. Wielkość nasion bar­
dzo różna, stosownie do odmiany. Zdolność 
kiełkowania zachowują najmniej do sześciu 
lat.

Bób od najdawniejszych czasów był na 
pokarm używany. Dla rzymskich, ciężko 
pracujących niewolników stanowił on pod­
stawę ich utrzymania. U nas uprawa toj 
rośliny przyswojoną została ze. wschodu 
i już w początku XVII wieku wspomina 
S y r o n i u s z, iż bób oracze baczni radzi 
sieją nie tak dla potrawy, jako dla wypra­
wienia roli, albowiem gdy najwięcej kwit­
nie i kłącze pełno soku bywają, wtenczas 
go zaorują, który im dłużej w ziemi więd- 
nieje i gnije, tern lepszą i maśniejszą rolę 
czyni. Że bób i na pokarm był u nas od nie­
pamiętnych czasów używany, świadczy o tom 
przysłowie ludowo „zadać komu. bobu,u a któro 
niewątpliwie swój początek winno trudnej 
strawności dojrzałych nasion bobowych, 
spożyte bowiem nawet w niewielkiej ilości, 
zwłaszcza przez delikatniejszo organizmy, 
wywołują przykro kolki i odęcia. Prze­
ciwnie, ziarna bobu wpółdojrzałe, stanowią 
pokarm, łatwo strawny i przez wiolo osób 
bardzo łubiany.

Odmiany bobu jadalnego są bardzo liczno 
i różnią się między sobą tak cechami mor- 
fologicznomi, jak plennością, czasem doj­
rzewania nasion i delikatnością smaku. 
Zo względu na ilość zawartych w strącz­
kach ziarn, wszystkie dają się podzielić na 
dwu i wieloziarnowc.

Odmiany dwuziarnowe, pospolicie angiol- 
| skicmi zwane, wydają ziarna duże, odzną-
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czające się delikatnym smakiem, są jednak 
mało plenno, wymagają wybornej ziemi 
i bardzo starannej uprawy. Z pomiędzy 
nich za najlepszy uważany jest Bób Wind- 
sorski {Broad Windsor bean), posiadający 
ziarna bardzo wielkie, płaskie. Znane są 
trzy jego pododmiany różniące się kolorem 
dojrzałych ziarn, a mianowicie: Bób Wind- 
sorski zwyczajny, mający ziarna jasno-żół- 
tawo, Bób Windsorski zielony, i Bób Wind­
sorski czerwony. Dwa ostatnie posiadają 
smak stosunkowo delikatniejszy, zato pierw­
szy jest plenniejszy i mniej wybredny co do 
gruntu.

Odmiany wieloziarnoWe dają zbiory obfit­
sze od poprzedzających, przytem udają się 
dobrze nawet na roli w niniejszej kulturze 
będącej i temu przypisać należy, iż często 
bywają ono z korzyścią uprawiane niotylko 
w ogrodach, alo i na polach, pomiędzy kar­
toflami, łącznie z grochem, wyką i t. p. 
Nasiona bobu wiolo ziarnowego są prawic 
o połowę mniejszo od ziarn powyżej opisy­
wanych odmian, w stanie niedojrzałym po­
siadają smak delikatny, po dojrzeniu zaś 
nabywają dziwnie nioprzyjomnego, mączy- 
stego smaku, przytem stają się wielce nio- 
strawnemi i spożyto nawet w niewielkiej 
ilości wywołują niebezpieczne kolki i odę­
cia. Już to w ogóle bób jest ęrodkiom po­
karmowym odpowiednim dla wyjątkowo 
zdrowych i silnio pracujących organizmów 
i tej to okoliczności prawdopodobnie przy­
pisać trzeba bardzo ograniczoną uprawę bo­
bu jadalnego.

Do najbardziej upowszechnionych od­
mian bobu wieloziarnowogo zaliczyć wy­
pada bób zwyczajny długostrączkowy, zwykle 
pomiędzy kartoflami sadzony. Odmiana 
ta należy do najplenniejszych, odznacza się 
długimi strąkami, mieszczącymi w sobie 4 
do 5 ziarn średniej wjolkości, żółtawo cie­
listego koloru. Bób długostrączkowy wy­
rasta na 3 do 4 stóp wysoko i tern właśnie 
różni się od bobu karłowatego, którego dłu­
gość łodygi nigdy 2 stóp nie przechodzi. 
Bób karłowaty dojrzewa bardzo późno, 
przez dłuższy więc przeciąg czasu może do- 
starczap zielonko w atych, niedojrzałych ziarn 
i z tego to właśnie powodu odmiana ta dosyć 
często w uprawie się spotyka; przeciwnie 
bób zwyczajny ivezesny rozwija się szybko 
i wydajc ziarna zdatne na pokarm w czasie, 
w którym wszystkie inno odmiany tej rośli­
ny zaledwie kwitnąć zaczynają.

■ 2). Bób koński czyli Bobik (Viola faba 
minor v. equina') fr. Feveroie, ang. Horsebean, 
niem. Pferde-Bohne, różni się od bobu ja­
dalnego wyższym wyrostem łodygi, liśćmi 
pięco drobniejszemi, strąkiem do 4 cali dłu­

gim, cylindrycznym, nioprzypłaszczonym, 
pozbawionym wszelkich nabrzmień, nasie­
niem dwa razy mniejszem, pękatem, o ciem­
no -brunatnem lub szaro-brunatnom zabar­
wieniu. Oprócz bobiku, zwyczajnego u nas 
powszechnie uprawianego, a który odznacza 
się ziarnom średniej wielkości szaro-brunat- 
nogo koloru i dojrzewa przy końcu sierpnia, 
zasługuje jeszcze na szczególną uwagę: bo­
bik helgolandzki wydający plon bardzo obfity 
na gruntach ciężkich, wilgotnych, doskonało 
wynawożonych, bobik włoski, odpowiedni na 
ziemie lżejszo, słabszo, lecz w wilgotnem 
położeniu znajdujące się, nakonioc bobik 
egipski, odznaczający się niezmierną obfi­
tością' liści i strąków i z tego powodu bę­
dący najplenniejszą z odmian bobiku, doj­
rzewa jednak zbyt późno, aby jogo uprawa 
ogólnie zalecaną być mogła. Bobik egipski 
schodzi z poła najczęściej w początkach paź­
dziernika, a więc w opoce zbyt spóźnionej, aby 
po nim siew oziminy mógł jeszcze nastąpić.

Za bardzo zbliżono do bobu, a stanowiące 
niejako przejście do zwyczajnej wyki siew­
nej uważać należy: wykę narbońskąi wykę 
węgierską. Obydwa to gatunki uprawiają 
się w tymżo samym celu i zupełnie w tenże 
sam sposób co i bobik zwyczajny.

Wykanarbońska (Vicia narbonensis), zwa­
na także francuzką, rzymską lub czarną, po­
chodzi z południowej Francyi i Włoch, gdzie 
już oddawna na .nawóz zielony lub paszę 
była uprawianą; wydajo ona nasienie czarno 
okrągławre, nioco większo od zwyczajnego 
grochu, któro nawet chętniej od bobiku jest 
przez wszystkie rodzaje zwierząt jedzone. 
Niejednokrotne próby z upraw ą wyki nar- 
bońskioj wykonane w naszym kraju nic dały 
pomyślnych rezultatów.

Wyka węgierska (Wicia serratifolia) po- 
dobnio jak i wyka narbońska kwitnie ciom- 
no-fiolotowo i różni się od tej ostatniej głów­
nie gładkim strąkiem i nasieniem drobniej- 
szem, jeszcze więcej okrągłem. Gatunek 
ten wyki, uprawiany w Węgrzech, u nas 
jest zupełnie nieznany.

Bób i bobik w swym składzie chemicznym 
ni o przedstawiają wrybitnych różnic i dla 
tego ograniczyć się można do przytoczenia 
składników bobiku, któro są:

W 100 częściach
łodygmieści się ziarn strąków

Wody......................... 14,4 15,0 16,0
Związków proteino­

wych ................ 25,0 10,5 10,2
Wyciągowrych związ­

ków bezazotowych 48,9 34,0 34,2
Tłuszczów .... 1,6

6,9
2,0 1,0

Drzewmika . . . 33,0 34,0
Popiołów .... 3,2 5,5 4,6
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Z powyższej ilości związków znajduje się 
w stanic strawnym:

Związków pro­
teinowych w po­

w łody­
gach

w strą­
kach

w ziar 
nach

staci białka i
amidu .... 22,0 5,1 5,0
Wodanów węgla 45.0 21,4 20,9
Tłuszczu . . . 1,4 1,2 0.5
Drzcwnika . .
Stosunek ciał a-

5,0 14.3 14.2

zotowych do 
bezazotowych
(wyciągowych) 1:2 1:4 1:4

Zostawiając powyższy skład chemiczny 
ze składem najnormalniejszego pokarmu 
dla zwierząt, jakim jest ziarno owsa, do­
chodzi się do wniosku, że jeżeli za 100 fun­
tów togo ostatniego płaci się rs. 2, to wów­
czas takaż sama ilość bobiku przedstawia 
wartość 3 rs. 25 kop. Praktyka jednakże 
ów wywód teoretyczny nieco modyfikuje 
i stawia jako pewnik, żo w żywieniu zwie­
rząt gospodarczych korzec bobiku (250 fun­
tów) odpowiada 2| korcom owsa (wagi 140 
funtów korzec) czyli innemi słowy: jeżeli 
cena targowa korca owsa wynosi rs. 2 kop. 
80, za korzec bobiku zapłacić można rs. 7.

W ogóle ziarno bobiku jest pierwszorzęd­
nym pokarmom skoncentrowanym i jako 
taki, szczególniej dla koni ciężko i bezustan­
nie pracujących niema sobie równego. Bo­
bik zwierzętom roboczym zadaje się w sta­
nic moczonym lub w postaci szruty, wszel­
kim zaś innym w formie, mąki bobowej. 
Bobik jednak, aby możliwie korzystnie 
mógł być przez organizm zwierzęcy wyzys­
kany, powinien stanowić tylko pewną część 
racyi dziennej, obok innych ziarn, odznacza­
jących się bogactwem krochmalu; wyłączne 
żywienie bobikiem nietylko żo poniekąd by­
łoby pewnego rodzaju marnotrawstwem, 
ale nadto z łatwością staćby się mogło przy­
czyną poważnych zakłóceń w procesie tra­
wienia.

Niekiedy bobik bywa używany na paszę 
w stanie zielonym, w tym jednak celu zwy­
kle zasiewa się nie sam wyłącznie, a tylko 
jako dodatek do mięszanki, przeważnie z in­
nych roślin groszkowych złożonej. Bobik 
świeżo skoszony w początkach kwitnienia 
zawiera 5,2$ strawnych wodanów węgla, 
obok 2% związków białkowatych i stanowi 
szczególniej dobrą paszę dla krów mlecz­
nych.

Strączyny bobiku naj właściwiej jest prze­
inaczać dla owiec, dojrzałe zaś łodygi, po 

poprzedniom porznięciu ich na sieczkę i za­
parzeniu, dla bydła rogatego. Łodygi hol) u 
jadalnego są bardzo twarde, drzewiaste ima­
ją tylko wartość podściołową.

Co się tyczy ziarn bobu jadalnego, to te 
zwykle używają się w stanie zielonkowatym, 
niedojrzałym; bogactwo związków proteino­
wych, jakiem się odznaczają czyni je wielce 
odpowiednim matcryałom do przygotowania 
pożywnej zupy, która w połączeniu z kar­
toflami i dostateczną ilością okrasy, chętnie 
przez klasę robotniczą wiejską jest spoży­
wana.

Skład popiołów bobiku jest następujący:
nasienia łodyg strączyn

Potażu .... 41,8 44,1 64,7
Sody..................... 0,9 1,8 2,5
Wapna .... 4,8 27,1 12,4
Magnezyi . . . 7.0 5,1 10.9
Kwasufosfornego. 39,8 6,4 4,9
Kwasu siarczanego 3,5 4,0 2,2
Kwasu krzomnogo 0,6 7,1 0,6
Tlenników żelaza,

manganu, glinu,
oraz chloru . 1,6 4,4 1,8
Dla dobrego więc udania się bobiku ko­

niecznym jest znaczny zapas potażu w grun­
cie, w ogóle zaś jego zbiór wyczerpuje dwa 
razy więcej związków mineralnych z warst­
wy rodzajnej, aniżeli odpowiedni zbiór 
pszenicy, a co najważniejsza, że wyczerpa­
nie to odnosi się przeważnie do związków 
najcenniejszych, gdyż do kwasu fosfornego 
i potażu.

Klimat. Bób jest bardzo wrażliwym na 
działanie przymrozków i nawet przy nic 
nioznaczącom obniżeniu się temperatury po­
niżej zora z warzonym zostajo, przeciwnie 
bobik opiera się. przymrozkom dochodzącym 
2*/2 stopni. Mimo jednak tej wytrwałości 
na mróz, wielokrotno usiłowania przyswoje­
nia naszemu klimatowi bobiku zimowego, 
upowszechnionego we Francy i, nie dopro­
wadziły do pomyślnych rezultatów.

Peryod wegetacyjny bobu i bobiku za­
wisł od natury gruntu i rodzaju uprawianej 
odmiany, przeciąga się jednak zwykle 160 
do 180 dni. Tak długi czas trwania wegetacyi 
tej rośliny z jednej strony, z drugiej zaś, że 
dla dobrego udania się wymaga ona prze­
ważnie kii matu wilgotnego, jest powodom, iż 
uprawa bobiku nie wychodzi po za sforę 
klimatu umiarkowanego, ani toż nie wkra­
cza w dziedzinę okolic cieplejszych, zwykle 
dotykanych suszami, a w których tom sa­
mem uprawa kukurydzy jest o wiele pew­
niejszą.

Grunt zwięzły, gliniasty, w głębokiej 
warstwie rodzajnej i dostatecznej ilości
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próchnicy, a przytem w wilgotnom położe­
niu znajdujący się, jest pod bohik najodpo­
wiedniejszy. Również dobrze udaje się ta 
roślina na madach ponadrzccznych, osu­
szonych stawiskach i przestrzeniach przy- 
łąkowych, o ile są one dostatecznie zwięzło, 
a nadto odznaczają się bogactwem matoryj 
organicznych i znacznym stopniom wilgo­
tności. Oprócz powyżej wymienionych ro­
dzajów gruntu, na których bobik bardzo ob­
fite wydaje zbiory, z korzyścią uprawiać go 
można na ziemiach iłowatych, marglowych 
i lżejszych glinkowatych, byle niezbyt płyt­
kich i suchych, a w każdym razie obficie 
wynawożonych. Wogólo bobik, uważać na­
leży z pomiędzy groszkowych, za roślinę 
najwłaściwszą na grunta ciężkie, gliniaste, 
głębokie, przeciwnie zaś na lżejszych zbiór 
jogo często zawodzi i dla tego korzystniej 
jest zastąpić go wyką narbońską lub wę­
gierską, a nawet zwyczajnym bobem jadal­
nym. Pod ton ostatni bowiem najlepiej na­
daj e się ziemia piaszczysto-gliniasta, o zna­
cznej ilości próchnicy i zasobie, nawozu, 
a przytem (jo ogrodowej uprawy dopro­
wadzona.

Zupełnie są nieodpowiednio pod uprawę 
bobiku, oprócz gruntów lekkich, ziemie gli­
niaste, o płytkiej warstwie rodzajnoj, zna­
cznej ilości związków żelazistych (gliny czer­
wone i iły niebieskie), a co najważniejsza, 
spoczywające na wadliwom, trudno przo- 
puszczalnem podłożu, a tom samem często 
ulegające szkodliwemu wpływowi nadmia­
ru wilgoci.

Miejsce w plodozmianie. Dla gospodarstw 
posiadających żyzne i do wysokiej kultury 
doprowadzono grunta, uprawa bobiku ma 
bardzo wielkie znaczenie, szczególniej jesz­
cze, jeżeli miejscowe warunki ekonomiczno 
zmuszają do ograniczenia uprawy roślin 
okopowych. Wiadomo, że bez tych osta­
tnich, ułożenie racyonalnego płodozmianu 
i utrzymanie warstwy ornej w czystości i do­
brym stanie uprawy jest prawie niemożli­
we, a właśnie rzędowy siew bobiku wyma­
ganiom tym^adość czyni i dla tego uważać 
go należy w zmianowaniach za naturalnego 
zastępcę okopowych i dawać mu toż samo 
stanowisko co i tym ostatnim, po rzepaku 
więc zimowym i pszenicy ozimej uprawiać 
należy bobik, po którym doskonało udają 
się rośliny jaro kłosowe, zwykle w podo­
bnych razach z koniczyną siane. Niekiedy 
bobik, a częściej bób jadalny sadzi się po­
między kartoflami, uprawianemi po psze­
nicy.

Bobik nie potrzebuje roli wydobrzałoj, 
znosi dobrze najsilniejszy świeży nawóz i do­

skonale ziemię ocienia, a tom samom stano­
wi wyborny przedplon pod pszenicę, która 
zwykle lepiej się po nim udajo, aniżeli przy 
czystej uprawie ugorowej, co przypisać na­
leży po części ocienieniu sprzyjającemu roz­
kładowym procesom chemicznym, odbywa­
jącym się w warstwie ornej, po części zaś 
wzbogaceniu tej ostatniej znaczną ilością 
wrzecionowatych korzeni, odznaczających 
się bogactwem azotu. W okolicach jednak, 
w których pszenica rdzy ulega i jedynie klę­
ski tej przez wczesny siew uniknąć można, 
bobik nie możo być jako przedplon uprawia­
ny, zbyt późno bowiem schodzi z pola.

Na ziemi dostatecznie żyznej bobik kilka­
krotnie sam po sobie następować możo 
i zauważono nawet, iż w drugim roku wy­
daj o ziarno równiejsze i pełniejszo, aniżeli 
w pierwszym. Na bogatych, głęboką war­
stwę rodzajnąposiadających nowinach (kru- 
dunkach), bobik w pierwszym roku po ich 
wydobyciu, z wielką korzyścią sianym by­
wa, niotylko bowiem, że daj o plon dosta­
teczny, ale nadto korzeniami swemi przy­
czynia się do spulchnienia wiorzchnicy, a do­
brem ocienieniem do szybkiego jej wydo- 
brzenia.

Nawożenie. Wszystkie nawozy staj onuc, 
byle w znacznej użyte ilości i o ile można 
przed zimą wywiezione, okazały się dla bo­
biku zarówno korzystnemi. Wiosenna wy­
wózka gnoju pod tę roślinę, oraz przy oranie 
go wspólnie z nasieniem tej ostatniej, wy­
warło wpływ o wiele mniej skuteczny.

Z pomiędzy nawozów pomocniczych w wie­
lu razach opłaca się użycie pod bobik związ­
ków kwasu fosfornego, w postaci suporfo- 
sfatu, szlaki Tomasa i t. p,, oraz soli pota­
żowych, w formie soli stassfurtskiej, kaini- 
tu i t. d. Mięszanina złożona z równych 
części superfosfatu i kainitu, użyta w sto­
sunku 4-ch centnarów na mórg, obok 400 
centnarów obornika, dała bardzo obfity zbiór 
bobiku, a co ważniejsza, zasiana po nim na 
tej przestrzeni pszenica była znacznie lepsza, 
aniżeli na polu tuż obok leżącem, a wTzbo- 
gaconcm tylko nawozem stajennym. O ile 
jednak zastosowanie tego rodzaju mięszani- 
ny nawozów pomocniczych pod bobik, roz­
poczynający płodozmian, to jost siany na 
świeżym gnoju, jest warunkowane dobrocią 
togo ostatniego i naturalnem bogactwem 
wrarstwy ornej, o tyle staje się ono prawie 
niozbędnem przy uprawie bobiku po psze­
nicy lub rzepaku zimowym. Sole potażowe 
(kainit) bardzo odpowiednio zastąpione być 
mogą przez zwyczajny popiół drzewny, któ­
ry używa się w ilości od 4—6 centnarów na 
mórg w pomięszaniu z dwoma centnarami 
superfosfatu,
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Uprawa mechaniczna. Bobik wymaga głę­
bokiej uprawy i starannego oczyszczenia 
gruntu z chwastów— dla zadośćuczynienia 
podobnym warunkom, uprawa w różny spo­
sób prowadzoną być musi, odpowiednio do 
natury i stanu w jakim grunt się znajduje, 
oraz stano wiska, jakie w zmiano w aniu dla ro­
śliny tej, wyznaczone zostało.

Jeżeli bobik ma następować po rzepaku 
lub pszenicy, to po zebraniu tych roślin na­
leży grunt bezzwłocznie płytko podłożyć 
i uwalcować, na późnej zaś jesieni orkę po­
wtórzyć, dając ją do takiej głębokości na 
jaką zezwala grubość warstwy rodzajnej. 
Przygotowana w ten sposób rola pozosta­
wia się przez zimę w surowej skibie, z wio­
sny starannie się bronuje, wzrusza grubera­
mi i po powtórnem wybronowaniu za odpo­
wiednią pod zasiew uważa. W razie mocne­
go osadzenia się gruntu w ciągu zimy, gru­
berów anie zastąpić należy orką do głęboko­
ści 3 do 4 cali wykonaną. Nawozy pomo­
cniczo, o ile się używają, przed ostatniem 
bronowaniem rozdzielono być powinny. 
W gospodarstwach, w których ścierniska 
przez dłuższy przeciąg czasu, jako pastwi­
ska owcze są użytkowane, ograniczyć się 
należy do jednej głębokiej jesiennej orki, 
która aby o ile możności była dokładną, po­
winna być dokonaną pługami piętrowymi, 
przy ich bowiem jedynie pomocy rżysko, 
pomimo jednorazowej orki, dobrze przykryć 
się daje, nie tamując dalszej normalnej upra­
wy, jak również i użycia siewnika ręcznego 
rzędowego.

W polu ugorowem uprawa pod bobik sto­
sować się musi do czasu, w którym nawóz 
wywiezionym zostaje. Przy jesiennej wy­
wózce gnoju i przyoraniu go przed zimą na 
3 do 4 cali głęboko, dalsza uprawa wiosenna 
polega na zabronowaniu pola, powtórzeniu 
orki do głębokości 8 cali i ostatecznom zró­
wnaniu powierzchni roli bronami. Przy nie­
dostatecznie grubej warstwie rodzajnej głę­
boką orkę zastąpić wypada użyciom pogłę­
bi aczy, któro puszczają się po za pługami. 
W razi o wiosennej wywózki nawozu należy: 
grunt przed zimą głęboko wyorać, na wio­
snę zbronować i roztrząśnięty nawóz na 3 
do 5 cali głęboko przyorać. Grubość pokry­
cia nawozu zawisła od zamierzonego sposo­
bu, w jaki siew bobiku ma być wykonany— 
przy sadzeniu bobiku co drugą skibę, ró­
wnocześnie z pokrywaniem gnoju, daje się 
orkę trzycalową, pięciocalową zastosowywa 
się wówczas, kiedy bobik siejo się w płytkie 
rowki wysadkowe znaczni Idom zrobiono. 
Przy zimowej wywózce gnoju prowadzi się 
uprawę w sposób dopiero co opisany.

Uprawa mechaniczna świeżo wydobytych 

nowin zwykłe ogranicza" się do jednorazo­
wej orki i silnego bronowania, poczom bo­
bik rzutowo się sieje i pługiem przykrywa.

Powtórny zasiew bobiku w jednem item- 
żo saijiem polu (bobik po bobiku) wymaga 
przodewszystkiom zniszczenia wyniosłości 
rzędów; najpraktyczniejszem w tym celu 
pokazało się puszczenie gruberów, a po za 
nimi ciężkich bron w poprzek istniejących 
redlin, po przeprowadzeniu zaś tych przygo­
towawczych czynności pole na jesieni głę­
boko wyoruje się, z wiosny bronuje i obsie­
wa, a w rzadkich tylko razach, mianowicie 
na ziemiach zlewających się, przed brono­
waniem, wzrusza spulchniaczom. Przy pa­
rokrotnej uprawie bobiku na tej samej 
przestrzeni baczyć należy, aby rzędy wysie­
wowe miały kierunek skośny względnie do 
kierunku rzędów roku poprzedzającego.

Zasiew. Tylko ziarno zdrowo, ję‘drne, o na­
turalnym kolorze i połysku na siew prze­
znaczano być powinno. Szczególniej sta­
rannie usuwać należy z bobiku wysiewowe­
go ziarna robaczywe, w których kiełek naj­
częściej bywa uszkodzony przez wolczka bo­
bowego {Bruchus rujimanus) nasienie bo­
wiem podobne niotylko że słabo albo wcale 
nio wschodzi, ale co gorsza, żo wraz z nim 
dostają się na polo zarodniki szkodnika, 
który w dalszym ciągu się rozmnażając mo­
że spowodować znaczno spustoszenia w za­
siewach bobiku.

Nasienie bobiku odpowiednio przechowa­
no do lat dziesięciu zachowuje zdolność 
kiełkowania, która jednak w miarę dłuższe­
go czasu słabnie, a nawet w znacznej części 
ziarn całkowicie zanika i dla tego też bobi­
ku starszego nad trzyletni na zasiew uży­
wać nio można. Niektórzy z rolników 
utrzymują, iż bobik paroletni równiej wscho­
dzi i jednostajnie] dojrzewa od świeżego; 
kilkolotnic próby w Puławach spostrzeżeń 
tych nic stwierdziły, a wykazały tylko, żo 
nasienie przez czas dłuższy przechowane 
rzadziej wschodzi od jednorocznego, czyli że 
siła roślenia nio we Wszystkich ziarnach się 
utrzymuje i dla tego też siejąc bobikiem 
starszym należy bezwarunkowo sprawdzić, 
jaki procent ziarn władzę kiełkowania 
utracił.

Ponieważ bobik przymrozków się nio 
obawia, anawet w razie przemarznięcia mło­
dych roślinek bardzo szybko powracają one 
do normalnego stanu, siew jogo przeto jak 
najwcześniej wykonanym być może. Za­
siew bobiku powinien rozpoczynać zasiewy 
jare, w tym bowiem tylko razie można ocze­
kiwać, iż jogo zbiór przypadnie jeszcze dość 
wcześnie, aby pszenica, zwykle po nim na­
stępująca, uprawioną być mogła. Jeżeli dla 
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jakichkolwiekbądź powodów siew tej ro­
śliny musiał być opóźniony do pierwszych 
dni maja, wówczas korzystniej będzie za­
stąpić ją wyką, aniżeli narażać się na to. 
iż do zbioru bobiku przystępować by wy­
padłe w połowic października, to jest w epo­
ce, w której rosy i przymrozki ranne pra­
wie uniemożliwiłyby jego sprzęt w suchym 
stanie. Wyjątek od tej zasady stanowi 
uprawa bobiku pomiędzy kartoflami, w tym 
bowiem razie sadzony nawót w drugiej 
połowie maja dojrzewa, a co z łatwością 
wytłomaczyć się daje rzadkim stanem ro­
ślin.

Siew bobu jadalnego, jako rośliny bardzo 
wrażliwej na przymrozki, nie powinien być 
wcześniej przedsiębrany, jak przy końcu 
kwitnienia grusz i jabłoni.

Bobik siejo się rzutowo i w rzędy. Siew , 
rzutowy ma racyę bytu na łąkach świożo 
zdartych lub wydobytych nowinach, na któ­
rych uprawa przestrzeni międzyrzędowych 
przedstawiałaby wielkie trudności.

Siew rzędowy uskutecznia się ręką lub 
sic w ni kiom, przyczom wzajemna odległość 
rzędów wynosić powinna 18 do 20 cali, 
a ziarn pomiędzy sobą 3 do 6 cali. Odle­
głość międzyrzędowa wynosząca 15 do 16 
cali, jaką niektórzy z rolników za dosta­
teczną uważają, jest zbyt małą, aby dalsze 
pielęgnowanie wzrastającego bobiku nor­
malnie prowadzonem być mogło.

Sadzenie ręczno odbywa się ,pod skibę 
lub w rcdlonki. Pierwszy sposób zwykle 
bywa zastosowywany przy połączeniu siewu 
z równoczcsnom pokrywaniem roztrząśnię- 
tego nawozu i polega na tom, iż przy orce 
na trzy cale głębokiej, co drugą skibę sadzą 
się ziarna bobiku, a następnie w kierunku 
poprzecznym wykonanej orki puszcza się 
lekkie brony, już to dla częściowego wyró­
wnania powierzchni obsianego pola, już też 
dla pokrycia nasienia, które przy niedość 
starannem prowadzeniu orki mogło na po­
wierzchni gruntu pozostać.

Przy sadzeniu w rcdlonki potrzeba, po 
dokładnem zbronowaniu i uwalcowaniu po­
la, znacznikiem Jordana wyciągnąć redliny 
na 3 do 4 cali wysokie, a 18 do 20 cali mię­
dzy sobą odległo,—w zagłębieniach między- 
redlinowych zasadzić bobik i ostatecznie po­
kryć go przoz puszczenie bron w podłużnym 
kierunku redlin albo toż przoz zsypywanie 
ziemi z grzbietów tych ostatnich na rozdzie­
lone nasienie za pomocą ręcznych grabi.

Na gruntach w wysokiej kulturze będą­
cych korzystnym okazał się siew bobiku 
pomiędzy kartoflami; podobna uprawa za­
równo dobrze daje się przeprowadzić przy 
sadzeniu kartofli pod skibę, jak i w rzędy.

Rozumie się, że przy takim połączonym za­
siewie ziarna bobiku sadzą się o wielo rza­
dziej, a mianowicie w odległości 10—12 ca­
li, przytem starać się należy, aby były 
umieszczono ni o w blizkości kłębów karto- 
flowych, a tylko możliwie pośrodku między 
niemi. Sposób ten siewu bobiku, bardzo 
upowszechniony w niektórych okolicach Nie­
miec i zasługujący na ogólniejszą uwagę, 
u nas prawie wyłącznie znajduje zasto­
sowanie w gospodarstwach włościańskich, 
w których jednak pomiędzy kartoflami nic 
bobik, tylko bób jadalny bywa wysadzany.

Najdokładniej jednak, ze względu na re­
gularność rzędów, równomierno rozmieszcze­
nie ziarn i jednostajne ich pokrycie, możo 
być przeprowadzony siew rzędowy bobiku 
przy pomocy stosowny cli słowników, któ­
rych użycia nio można dosyć silnio zalecić, 
jako narzędzi umożliwiających zaoszczędze­
nie nietylko znacznej ilości nasienia, ale 
i pracy przy dalszom pielęgnowaniu zasie­
wu. Aby jednak siewnik rzędowy zape­
wniał powyższo korzyści, koniccznom jest 
doprowadzenie pola, na którem ma on być 
użyty, do doskonałego spulchnienia i czysto­
ści, dwóch warunków, od których obfity 
sprzęt bobiku przeważnie zawisł.

Ziarno bobiku, odpowiednio do natury 
gruntu i stopnia jogo wilgotności, powinno 
być umieszczone w warstwie ornej na głę­
bokości 2| do 34 cali; głębsze jego pokrycie 
jest niekorzystno, płytsze zaś tylko przy bar­
dzo wczesnym siewie na gruncie silnym, 
zwięzłym, może znaleźć zastosowanie. Ilość 
potrzebnego nasienia zależy od rodzaju sie­
wu. Przy rzutowym zasiewie bobiku na 
nowinach i świeżo zdartych łąkach, na któ­
rych osiągnięcie jak najdokładniejszego ocie­
nienia gruntu jest niozbędnem, wysiewa się 
na mórg do 2 korcy nasienia, przy ręcznym 
zasiewie rzędowym zużywa się go 40 do 48 
garncy, a przy zastosowaniu siewnika 30 do 
40 garncy na mórg. Przy sadzeniu bobiku 
pomiędzy kartoflami wystarcza na mórg 16 
do 22 garncy. Niekiedy bobik sieje się łą­
cznie z grochom i w takim razie wysiewa 
się na mórg 4 ćwierci togo ostatniego i 2 do 
3 ćwierci pierwszego. Jeżeli bobik wcho­
dzi do składu mięszanki, przeznaczonej na 
zieloną paszę, w takim razie wysiewa się go 
na mórg 24 garnce wraz z 16 garncami wy­
ki, 20 garncami grochu i 16 garncami jęcz­
mienia lub owsa. Bobu jadalnego wysa­
dza się na mórg o 20 do 30$ więcej, aniżeli 
bobiku.

Pielęgnowanie zasiewów przy rzutowym sie­
wie bobiku ogranicza się wyłącznie do ich 
bronowania, któro po raz pierwszy usku­
tecznia się jeszcze przed zejściem roślinek, 
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o tyle jednak tylko, o ile powierzchnia 
gruntu zeskorupiła się, lub też silnie deszczem 
zbitą została, po raz wtóry zaś skoro rozwi­
ną one 3 do 4 listków. To drugie brono­
wanie ma na celu wyniszczenie młodych, 
słabo jeszcze zakorzenionych chwastów; je­
żeli więc rola jost pulchna i czysta, użycie 
bron staje się zupełnie zbytccznom.

W każdym razie bronowanie bobiku po­
winno się odbywać podczas dni ciepłych, 
pogodnych, w godzinach popołudniowych, 
w tej bowiem porze roślinki są mniej ję­
drne, trudniej więc złamaniu ulegają. Ró­
wnież pilnie uważać należy aby zęby bron 
po nad dwa cale w warstwę orną się nio za­
głębiały, a to aby uniknąć wielce szko­
dliwych obrażeń korzonków młodego bo­
biku.

Przerywanie zbyt gęstego bobiku, rzuto­
wo sianego, więcej szkody niż pożytku przy­
nosi.

Bobik rzędowo siany pielęgnuje się rę­
cznie lub przy pomocy odpowiednich na­
rzędzi. Przy zbyt ścieśnionych rzędach tyl­
ko pielęgnowanie ręczne może być stoso­
wano, polega ono na wymotykowaniu i opio- 
loniu roli tuż obok wzrastających roślinek 
skoro one dojdą do trzy calowej wysokości 
i następnem obkopaniu i obsypaniu moty­
ką roślin wyrosłych na 8 do 10 cali. Oby­
dwie to prace ręczne poprzedzono zostają 
puszczeniom lekkich bron w podluż rzędów, 
w chwili wschodzenia bobiku. Pielęgno­
wanie ręczne jest zbyt kosztowno, aby przy 
obszerniejszej uprawie bobiku zalecane być 
mogło.

Przy normalnej odległości rzędów bobik 
pielęgnuje się podobnie jak i rośliny oko­
powe — po zejściu więc roślin puszcza się 
brony w podłużnym kierunku rzędów, na­
stępnie przestrzenie międzyrzędowo oczysz­
czają się pielnikicm, a z pomiędzy roślin 
wyrywają się chwasty ręką. W miarę dal­
szego rozwoju bobiku używa się parokro­
tnie radełek i ostatecznie rośliny obsypuje. 
Przy wykonywaniu tej ostatniej czynności 
dobrze jest, po za każdym obsypnikiem, 
ustawić robotnicę, któraby za wysoko przy­
sypano lub pochylone rośliny odgarniała 
z ziemi i prostowała. Staranne prowadze­
nie tych wszystkich robót nietylko żo wa­
runkuje obfity sprzęt bobiku, alo i z togo 
jeszcze względu jest konieczne, że przyczy­
nia się ono do podtrzymania działalności 
warstwy rodzajnoj, a tern samem pozwala 
roślinie tej zadość uczynić tym wymogom, 
jakio są jej stawiane przy wprowadzeniu 
uprawy bobiku w zmianówanio w miejsce 
okopowych.

Na gruntach odznaczających się boga­
ctwem próchnicy, a przytem niedostatecznie 
wilgotnych, puszczenie walca pierścieniowe­
go, bezpośrednio po przykryciu nasienia bo­
biku, okazało się korzystnem.

U bobiku, podobnie jak i wielu innych 
roślin, z pomiędzy strączkowych, zwykle na 
niższych częściach łodygi osadzają się strą­
ki, na wyższych zaś równocześnie rozwijają 
się nowe pędy i kwiaty, otóż usuwanie tych 
ostatnich, przez obrzynanie sierpem gór­
nych części łodyg, przyczynia się nietyl­
ko do doskonalszego wykształcenia i jc- 
dnostajniejszego dojrzewania pozostałych 
strąków, alo nadto zapobiega bardzo czę­
sto rozwojowi mszyc, tyle szkodliwych 
dla bobiku, któro przeważnie gnieżdżą się 
u wierzchołków roślin. Koszt ogławiania 
bobiku sowicie się wynagradza wartością 
otrzymanej paszy, młodo bowiem ścięto 
części łodyg są bardzo chętnie przez bydło 
rogate jedzone.

Oprócz mszyc, (Aphis viciae), któro niszczą 
kwiaty bobiku i zwyklo towarzyszą choro­
bliwemu objawowi, znanemu pod nazwą 
miodunki (patrz Choroby roślin), oraz wol- 
czków. zwyczajnego i bobowego (liruchus gra- 
narius i rufimanus), nadgryzających ziarno, 
dosyć często bywa bobik dotknięty przoz 
rdzę. Jeżeli choroba ta rozwinie się wcze­
śnie, to jest na kwitnących lub zaledwie 
osadzających strąki roślinach, w takim ra­
zie zbiór bobiku całkowicie straconym być 
może; przeciwnie, jeżeli rdza pojawi się już 
po częściowcm wykształceniu się nasienia 
w strąkach, wówczas pomimo zupełnego 
zczernionia i sadzowatogo wyglądu roślin, 
sprzęt w ziarnic nic albo tylko bardzo nie­
wiele się umniejszy, słoma jednak bobowa 
i strączyny mają tylko podściołową war­
tość.

Zbiór bobiku zwyklo następuje w ciągu 
września; zbrunatnienie przeważnej ilości 
strąków jost dowodem, iż do sprzętu przy­
stępować należy. Bobik zrzyna się kosą 
lub sierpom, a przy rzutowej uprawie albo 
toż nio wysokiom obsypaniu roślin w rzę­
dach, żniwiarką; nigdy zaś nie należy wy­
rywać bobiku z korzeniami, przez to bowiem 
nietylko ogołaca się grunt, na którym wzro­
sła roślina, z wrzecionowatych, obfitujących 
w związki azotowe, korzeni, alo nadto ze­
brana słoma ulega zanieczyszczeniu ziemią, 
a tom samom staje się nieprzydatną na 
paszę.

Ścięty bobik, o ile jest zielonko waty, po­
zostawia się przoz dni kilka na garściach, 
któro w poprzek redlin złożono być powin­
ny i dopiero po przeschnięciu wiążą się 
w mało pęczki (snopeczki) a to ostatnio
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wzajemnie opierając się o siebie wierzchoł­
kami, ustawiają się dachowało, w tak zwa­
ne styki dowolnej długości, w których osta­
tecznie rośliny, odpowiednio do stanu pogo­
dy, w ciągu dłuższego lub krótszego czasu 
dosychają. Niejednokrotnie dla przyspie­
szenia uprawy pod oziminę po bobiku na­
stępującą, snopki bobowo przenoszą się 
płachtami na sąsiednio pola i tam w sty­
kach dosuszają. Jeżeli ścięto rośliny są 
blizkio zupełnego dojrzenia, w takim razie 
można je bezpośrednio wiązać i ustawiać 
w styki. Te ostatnio okazały się prakty- 
czniejszemi od zwykłego kuczkowania—czy 
w ten jednak lub ów sposób suszyć się bę­
dzie bobik, jak najpilniej, dwa razy dzien­
nie należy podnosić i ustawiać przewrócono 
snopeczki (kuczki).

Strąki suchego bobiku dosyć się łatwo 
otwierają i dla togo dobrze jest przy zwózce 
wozy zaopatrywać płachtami.

Przy późnym zbiorze alb o też mniej sprzy­
jającej pogodzie, bobik w stanio wilgotnym 
sprzątanym być musi, w takim razie przy 
składaniu go czy to w stodołach, czy w ster­
ty, snopki bobowe warstwowo ułożone suchą 
słomą żytnią prześciołać trzeba, przytom 
sterty zakładać możliwie wązkie.

Średni zbiór bobiku z morga wynosi 7 do 
9 korcy w ziarnie, a 20 do 40 entr. w sło­
mie, bobu zaś jadalnego 5 do 6 korcy 
w ziarnie i 15 do 25 entr. w łodygach. Wa­
ga korca bobiku (bobu) wynosi od 230 do 
270 funtów.

Dr. Tadeusz Kowalski.

Bóbr. Castor fiber. L. Należy do rzę­
du zwierząt szczurowatych czyli gryzących 
(Glires s. Rodentia) posiada bowiom po 2 
zęby przodowe w każdej szczęce łukowato 
zgięte, z przodu pokryte szkliwem brunat- 
no-żółtawego koloru; zęby te silniej się ście­
rają na tylnej powierzchni i przyjmują dłu­
towatą formę. Kłów niema wcale, trzono­
wych po 4 z każdej strony i w każdej szczę­
ce o koronie fałdowanej. Budową ciała 
swego, bóbr znacznie się różni od innych 
szczurowatych zwierząt; ma tułów gruby, 
szyję krótką, głowę małą, oczy małe, nogi 
krótkie, palco u tylnych nóg błoną połączo­
no, ogon szeroki, z wierzchu wypukły, ze 
spodu spłaszczony, na końcu zaokrąglony, 
pokryty grubemi łuszczkami, mającemipew­
no podobieństwo do łuszczek rybich. Uszy 
ma krótkie, jajowate i podobnie jak noz­
drza urządzone w ton sposób, że jo zwierzę 
szczelnie może zamykać gdy zanurza się w wo­
dzie. Długość ciała bobra, od pyska do ogo­
na dochodzi 2 y2—3 stóp (75—95 cm), dłu­
gość ogona 11 cali (30 cm.). Waga ciała

50—75 funtów (20—30 kilo.). Ciało bobra 
jest pokryte gęstym, nadzwyczaj miękkim, 
jedwabistym, nieco kędzierzawym włosom 
spodnim, zpomiędzy którego wyrastają rzad­
kie, lśniąco, prosto, dłuższo od reszty po­
krycia ciała włosy. Kolor futra bywa 
z wierzchu ciemno-kasztanowaty, od spodu 
jaśniejszy. W ogóle kolor futra przechodzi 
w odcienia ciemniejsze, szaro, niekiedy pra­
wie czarne. Bywają toż bobry jasno-żółte, 
a nawet srokate, któro najniższą mają war­
tość.

Futro bobra jakkolwiek piękno i ciepłe, 
jost jednak dość ciężkie; z tego powodu, jako 
toż dla wysokiej ceny, rzadko bywa używa­
ne na podbicie całego zimowego ubrania, 
natomiast poszukiwano jest na kołnierze, 
czapki i t. d. Włos bobra służy także jako 
materyał do wyrobu kapeluszy.

Oprócz skór bobrowych, stanowiących 
bardzo znaczny przedmiot handlu, bóbr do­
starcza jeszcze innego produktu, który waż­
nością swoją, pierwszym nie ustępuje. Pro­
duktem tym jost t. z. strój bobrowy (Castore- 
um\ substaneya miękka, lepka, mocnego, 
właściwego sobie zapachu, wydzielająca się 
z dwóch jam, które się otwierają do rurki 
napletkowej (praeputium) i mają ściany za­
opatrzone w gruczoły wydzielające strój bo­
browy. Castoreum stanowi ważny leczniczy 
środek, dla togo bardzo bywa poszukiwano 
i drogo płacone. Użycie jego dawniej było 
więcej upowszechnione niż dzisiaj, przypi­
sywano mu bowiem nadzwyczajno skutki. 
Okoliczność ta niemało się przyczyniła do 
wytępienia bobrów w tych miejscowościach, 
gdzie przedtem pospolitemi były.

Bóbr pływa i nurkuje wybornie, wytrzy­
muje 2—3 minut pod wodą, na lądzie nie 
jost żwawy. Żywi się wyłącznie korą mięk­
kich drzew, jako to: topoli (mianowicie 
osiki) i wierzby (mianowicie iwy), locz ni­
gdy kory ze stojących na pniu drzew nie 
ogryza, ale jo poprzednio ścina. Karmią 
się także bobry różnemi roślinami wodnemi 
jak np. łodygami tataraku, grzybienia, trzci­
ny i t. p. Gałęzi pociętych na drobne wióry 
używa do wyściełania sobie legowiska, wię­
kszych zaś na budowę swojego mieszkania.

Bobry mieszkają w lesistych, odludnych 
okolicach nad wodami, szczególniej nieza- 
marzaj ącemi w zimio aż do dna. Gdzie 
mają pobyt spokojny żyją gromadnie, nie­
kiedy po paręset sztuk. Z obgryzionych 
gałęzi, ziemi, gliny i kamieni, budują tamy 
oraz chaty podobne do pieców piekarskich, 
o dwóch piętrach, z wejściem ukrytem pod 
wodą, a nadto, na' wypadek, zniszczenia 
chat, kopią na wybrzeżach nory z ujściem 
pod wodą. W miejscach mniej spokojnych,
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żyją pojedyńczo i tylko w norach. W cha­
cie mieści się cała rodzina bobrów i składy 
zapasów kory na zimę, bóbr bowiem nie­
chętnie zimą na żer wychodzi, lecz cały czas 
prawie przepędza w swojem mieszkaniu, 
któro składa się z 2-ch piętr: jednego dolne­
go, zalanego wodą, drugiego górnego, poło­
żonego nad ziemią, aby stosownie do wysoko­
ści wody, legowisko zawsze było sucho. Gdy 
gromada bobrów jest liczniejsza, a i miej­
scowość dogodna, wtedy dopiero biorą się 
bobry wspólnemi siłami do budowania gro­
bli. W tym celu ścinają dość grubo, kilka­
naście cali średnicy mające drzewa i obgry­
zając gałęzie, spławiają jo wodą aż na upa­
trzono miejsce, gdzie używają ich do zagro­
dzenia biegu rzeki, umacniając jo gałęziami 
zatkniętomi w dno na kształt pali i zapełnia­
jąc szczeliny mocno ubitą gliną i iłem, do 
czego im służą przednie łapy. Woda w ko­
rycie rzeki podnosi się przez to na parę stóp 
nad zwykły swój poziom i zakrywa otwory, 
do nory prowadzące. Nieraz nad ścięciom 
jednego drzewa przez kilka nocy pracują, 
i umieją tak zawsze pokierować robotą, że 
drzewo pada do wody. Ścięto gałązki i ga­
łęzie przegryzają na drobne drzazgi, a korę 
objadają, trzymając gałązkę w przednich 
łapach i szybko przed pyskiem obracając.

Bóbr jest mieszkańcom lesistych i zaopa­
trzonych obficie w wody okolic Europy, 
Azy i północnej (Sybcrya) i Ameryki pół­
nocnej. Amerykańskie bobry, niektórzy 
zoologowie uważają za obrębny gatunek 
zwany bobrem kanadyjskim (Castor Ganaden- 
sis. Kulił).

Kiedyś bóbr mieszkał w całej środkowej 
Europie, aż do 60 szerokości północnej, do­
póki postęp kultury nio wytępił go prawic 
zupełnie. Nazwy niektórych miejscowości, 
jak naprzykład miasta Biberach w Wir- 
tembergskiom nad rzeką Riss, wpadającą do 
Dunaju, rzeka Bober na Szlązku pruskim, 
wpadająca do Odry, świadczą najdowodniej, 
że były niegdyś bobrów siedliskiem.

Podobnież i u nas dawniej bóbr dość obfi­
cie się znajdował, szczególniej nad Narwią, 
Nidą, Bugiem, Wisłą, Wartą i różnemi rze­
kami Polesia i Litwy, a nazwy różny cli wsi, 
jak: Bobrowniki w Lipnowskiem, Bobrow­
niki niedaleko Puław, nad rz. Wieprzem, 
Bobra czyli Biobrza rzeka w Łomżyńskiej 
gubornii, Bobry, wieś nad Wartą, pomiędzy 
Radomskiem i Kłomnicami, Bobrka w Ga- 
licvi, słynna dzisiaj źródłami nafty, Bobryk 
wieś w pińskiem powiecie, miasto Bobrujsk 
nad Berezyną, historycznym dzisiaj tylko 
są dowodem, żo niegdyś bobry w obfitości 
tam się znajdowały. Wycięcie lasów oraz 
osuszenie błot, bagien a nawet i rzek, po-

Encykl. Roln. T. I.

zbawiło bobry możności utrzymania się 
w miejscowości, w której dawniej liczne ich 
gromady przemieszkiwały.

Przed niedawnomi jeszcze laty istniały 
bobry w okolicach miasteczka Lachowicz, 
w słuckim powiecie, na pograniczu No­
wogródzkiego, jak również w mińskim 
powiecie, nad rzeką Isłoczą, w dobrach hr. 
Tyszkiewiczów, gdzie dotąd, lubo w niewiel­
kiej ilości się utrzymują, w skutek usilnych 
starań dziedziców, aby to resztki krajowych 
zwierząt od ostatecznej zagłady ochronić.

Lecz miejscowością najwłaściwszą dla po­
myślnego zachowania od zupełnej zagłady 
bobrów jest bez zaprzeczenia okolica nad 
średnim biegiem rzeki Prypeci, to jest po­
nad rzekami i strumieniami zlewająccmi się 
do niej. Nierozwikłana sieć większych 
i mniejszych rzeczek o bardzo małych spad- 
kach, pokry wających znaczną przestrzeń nad 
brzegami rzek: Jasiołdy, Piny i Prypeci, 
z brzegami porosłomi olszą, osiką i wierz­
biną, zdaje się od natury być przeznaczoną 
na cicho i bezpieczne siedlisko dla bobrów. 
A chociaż niooględna chciwość, liczno ich 
niegdyś gromady znacznie uszczupliła, tak, 
żo dzisiaj zdają się być blizkio zupełnej za­
głady, niewątpliwie jednak pozostało resztki 
dałyby się jeszcze utrzymać i rozmnożyć 
przy troskliwej nad niemi opiece, tom bar­
dziej, żo wspomniono miejscowości żadnych 
widoków pod względom kultury nio przed­
stawiają. Nie mówimy tu o większych 
spławnych rzekach jak: Pina, Pry poć, Slucz, 
Ptycz, Horyń, któro jak artoryc w żywem 
ciolo roznoszą na licznych przerzynających 
ich wody statkach, tętno życia i kultury po 
zapadłom Polesiu. Nierzadko widzimy na 
nich dymiący komin parostatku, którego 
sam widok wróży zagładę pierwotnym miesz­
kańcom puszczy, nawet ryby z wód wypła­
sza, lecz mamy na myśli owo liczno rzeczki 
i strumienie, dla krętego i wązkiogo swego 
koryta niezdatne do spławu, jak Wyzwa, 
Łań, Turya, Stochod, Strumień, Stwiha, 
Uborć, Sławeczna, Usza, Ipa i wiolo innych, 
których niedostępno brzegi wygodnom dla 
bobrów mogłyby być siedliskiem. Boz wąt­
pienia resztki ich jeszcze po dziś dzień tam 
się przechowują. Należałoby tylko zwrócić 
na nic baczniejszą uwagę i zupołnom wzbro­
nieniem łowienia i zabijania bobrów, roz­
ciągnąć nad niemi skuteczną opiekę, wy­
brawszy ku tomu celowi co roztropniejszo 
indywidua, z rzadko rozrzuconej tamecznej 
ludności, zainteresować ich w tej sprawie, 
przedstawiając im szkodę, jaka wynika 
w przyszłości z wytępienia zwierza, z które­
go tak ważno użytki ciągnąć można i im 
opiekę i straż nad bobrami powierzyć.

30
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Na dowód istnienia bobrów na Polesiu 
Słuckiom przytaczamy tutaj wyjątki z pracy 
p. Antoniego Wałeckiego, zamieszczonej 
w ..Pamiętniku Fizyograficznym,“ Tom V, 
1885 r. str. 231, pod tytułom: „Wiadomość 
o bobrach obecnie żyjących na Polesiu Słuc- 
kiom, w majątkach Księcia Wittgonstcina.“ 
Praca p. Wałeckiego opiera się na sprawo­
zdaniu złożonem zarządowi dóbr 1 paździer­
nika 1884 r. a udziclonom łaskawie przez p. 
Łościborskiogo, fachowego leśnika i lustra­
tora lasów we wspomnianych majątkach.

Dotąd jednak na Polesiu (mówi p. Wa-*  
łccki) liczba bobrów jost jeszcze niemała, 
nietylko bowiem w samych dobrach' pora­
dzi wiłowskich, obecnie w spadku na Ks. 
Wittgcristeina przeszłych, ale i w innych 
większych majątkach poleskich bobry licz­
nie się znajdują ponad wszystkiomi znacz­
niej szomi dopływami lewego brzegu Pry- 
peci, mianowicie nad Łanią, Słuczą litewską, 
Ptyczom i Oressą. Rzeki to płyną wśród 
lasów, brzegi ich są niskie, powodzie wio­
senne zatapiają ogromne przestrzenie lasów 
i łąk; tylko bardziej wzniesiono miejsca, na 
tej nizinie podmokłej rozrzucono jak wyspy, 
są zamieszkało, zresztą kraj bezludny.

W dalszym ciągu wspomina p. Wałecki, 
źc ścisło i wiarogodno obscrwacyo p. Łości- 
borskiego, odnoszą się do trybu życia bo­
brów, sposobu żywienia się, robienia zapa­
sów drzewa, których kora idzie na pokarm 
a klocki na matoryał budowlany, dalej do 
sposobu kopania obszernych nor podziom- 
nych, budowania chat, naprawiania uszko­
dzeń, urządzenia grobel utrzymujących po­
ziom wody na żądanej wysokości.

Najosobliwszą jednak czynnością bobrów, 
zaobserwowaną przez p. Łościborskiego jest 
zasadzanie plantacyj łoziny (Salin cinerea) 
w miejscach gołych, dla zasłonięcia prze­
smyków, któremi przebiegają bobry do rze­
ki. Plantacye takie, jedne świeżo zasadzo­
no, inne już porastające, obserwował p. S. 
w puszczy na prawym brzegu Słuczy w od­
ległości 12 — 15 wiorst od ujścia do Pry- 
pcci.

W końcu podaj emy tutaj wykaz liczby 
bobrów, wraz z ich chatami i norami, w le­
śnictwie dóbr Sluckich z 1884 r. Nad rzeka­
mi i rzeczułkami: Ptycz, Osinówka, Sicnica, 
Orossa, Wołchwa, Słucz, Łań znajdowało 
się w 1884 r. chat 122, nor 182, rodzin 140, 
starych bobrów 314, młodych 252.

W środkowej i zachodniej Europie, bobry 
dziś spotykają się bardzo rzadko i tylko po­
jedynczo. A mianowicie: w „Revue Scicn- 
tifiquo“ nr. 5, 1889 r. podano są wiadomości 
podług „Rovuo Britanniquo“ (maj 1889) 
i Revue d. s. naturollos appliąuóes (styczeń 

1889), że bobry trafiają się pojedynczo nad 
Dunajem, Mozcllą, Mozą, Łippe, Wezerą 
i Rodanom. Oprócz togo w kolonii Hall- 
briin (Austrya), Schonau oraz w Frauon- 
burg i Rothcnhof nad Moldawą. Nadto p. 
Buto hoduje bobry w łosio w Kilcbattan 
w Szkocyi, któro się tam doskonało trzy­
mają. W Szwecyi również mają się trafiać 
tu i owdzie.

W Syberyi nad rzeką Leną, znajdują się, 
lecz dość rzadko. W Ameryce północnej, 
mianowicie w Kanadzie nad rzeką Sw. Wa­
wrzyńca, nadto nad rzeką Missisipi, bobry 
kanadyjskie, znajdują się jeszcze w znacz­
nej liczbie i żyją w towarzystwach, chociaż 
nie są już tak liczne jak w przeszłym wieku.

Nie znająca granic chciwość, gromady bo­
brów znacznie już przerzedziła, a olbrzy- 
micmi krokami postępująca kultura, wraz 
z czerwono-skóromi plemionami pierwot­
nych mieszkańców Ameryki, wyparła i bo­
bry z dawnych ich siedlisk, zmuszając jo do 
cofania się coraz dalej ku zachodowi.

To nadmierne tępienie bobrów, każę wno­
sić, że niedaleką jost chwila, w której zwie­
rzę to i w Ameryce stanie się rzadkością, 
podobnie jak w Europie. W ogólności, fu­
tro amerykańskiego bobra znacznie prze­
wyższa dobrocią, kolorom i połyskiem włosa 
to, któro się w Europie poławiały. Skóry 
to stanowiły i stanowią dotąd jeszcze przed­
miot zamiennego handlu z Indyanami.

W handlu, skóry bobrowe dzielą się na 
tłuste, to jost przez Indyan do stroju uży­
wano, i to są najlepsze; na świeże czyli zi­
mowo, i na suche czyli lotnio, mające naj­
niższą wartość. Lecz wartość drugiego pro­
duktu bobra amerykańskiego, to jost stroju, 
daleko jost niższą od europejskiogo. Pier­
wszy bywa znacznie lżejszy i przykrego za­
pachu, a w handlu nosi nazwę kanadyjskie­
go albo angielskiego; drugi z mocnym za­
pachom i gorzkawego smaku, znacznie wię- 
kszą-ma wagę; nazywają go moskiewskim 
albo sybirskim, chociaż z europejskiej Ros­
syi pochodzi. A. S.

Bocian (Ciconia alba, Briss.j zwany 
także bocianem białym (Rzącz.) albo zwyczaj­
nym (Waga), należy do ptaków brodzących 
czyli podkasalych (Grallatores),pQsiaAa> dziób 
długi, prosty, silny, niezbyt gruby, gładki 
i ostro zakończony, o szczęce (górnej) słabo 
zagiętej i żuchwie nieco w końcu w górę 
podanej.

Nogi ma wysokie, podkasałc, pałce mier­
no, trzy naprzód zwrócono, w osadzie spięte 
błońą, tylny zaś czyli ksiuk (palec wielki) 
znacznie krótszy, tak że w całej długości nie
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dotyka ziemi. Pazury krótkie i szerokie. 
Skrzydła mocno, obszerno, z lotką 3 i 4 naj­
dłuższą; ogon krótki, równy.

W ogólo bocian ton jost biały z czarnomi 
lotkami, dziób i nogi ma czerwono.

Stary samiec ma upierzenie biało oprócz 
czarnych lotok; dziób, nogi i skóra naga na 
podgardlu cynobrowo-czerwone. Tęcza oka 
ciemno-brunatna.

Samica nio różni się upierzeniem od sam­
ca, jost tylko cokolwiek mniejsza. Młodo, 
w piorwszem pierzu, mają dziób i nogi czar­
no, stopniowo zmieniające się w czerwona­
wo, dopiero jednak po powrocie na wio­
snę, mają kolor nogi dzioba właściwy sta­
rym. / -

Długość całkowita ptaka wynosi 1060 
mm. (31 stóp). Długość siągu 2045 mm. 
(7 stóp). Wysokość ptaka 1000 mm. (3 
stopy przeszło).

Bocian biały mieszka w Europie, oprócz 
północnej Szwocyi, Norwegii i Rosyi pół­
nocnej. Rzadko się pojawia w Anglii i wo 
wschodniej Rosyi. Zimuje w Afryce szcze­
gólniej nad Nilem i w Sudanie. Przebywa 
głównie w większych ilościach w okolicach 
błotnistych i w wody obfitujących. W Kró­
lestwie polskiom bardzo pospolity, szczegól­
niej w gub. siedleckiej i lubelskiej, gdzie 
w niektórych wsiach na wielu chatach i drze­
wach znajdują się gniazda, a nawet po dwa 
na jodnem drzewie. Na lewej stronie Wi­
sły mniej liczny. Przylatuje wczas na wio­
snę około 19 lub 20 marca,—rzadko spóźnia 
się i przybywa około 25 marca. Dla pół­
nocnych okolic kraju (gubernia augustow­
ska!, termina to o tydzień są opóźniono, 
Około 26 sierpnia stada bocianów odlatują, 
a niektóro staro osobniki tułają się joszczo 
pewien czas.

Bociany mają chód poważny i powolny, 
chodzą jednak wiolo, nogi podnoszą wysoko 
i stąpają z góry. Niekiedy za uciekającą, 
zdobyczą przyspieszają biegu, ale tylko na 
krótko. Lot mają powolny, lecz wytrzyma­
ły i mogą odbywać znaczno nieraz przeloty. 
Gdy się mają zerwać bociany, kilka razy 
wpiorw podskakują machając skrzydłami, 
nim się wzniosą w powietrze. Wypoczy­
wając stają zwykle na jednej nodzo, a na­
wet na gałęzi całą noc w takiej postawie 
przesypiają. Głos bociana właściwy stano­
wi głuche syczenie, wszelkie zaś wzruszenia 
wyraża przoz głośne klekotanie dziobom, 
powstające wskutek silnego klapania szczę­
kami. W czasie klekotania, bociany roz- 
twierają skrzydła i wykonywają różne rzu­
ty szyją, zakładając głowę na plecy.

U nas bocian jest ptakiem nawpół do­
mowym, używa wszędzie opieki, a nawet 

ludność wiejska uważa za błogosławień­
stwo dla domu, na którym bocian gniazdo 
uściole.

Bocian głównie karmi się żabami, jaszczur­
kami, wężami, kretami, myszami, szarań­
czą, pędrakami, glistami, ale jada także mło­
do ptaszki, -jaja ptasio, drobną zwierzynę, 
młody drób i ryby. W ostatnich toż cza­
sach zaczęto uważać bociana za szkodliwe­
go i prześladować go, chociaż, jeżeli poró­
wnać usługi jakie bocian wyświadcza przoz 
tępienie myszy, wężów jadowitych, owadów 
i t. p., to można mu przebaczyć szkody wy­
rządzano na narybku, zwierzynie lub mło­
dym drobiu.

Ptak to lubiony przoz wszystkich, odda- 
wna posiada tę ludzką miłość. Jeszcze sta­
rożytne, pogańskie ludy, szczególniej zaś 
słowiańskie szczepy, wielce go szanowały, 
a to poszanowanie aż do przesądów posunę­
ły. Twierdzono np. żo budynkowi, na któ­
rym bocian się gnieździ, nio zagraża pożar 
ani też grom nawet, i przesąd ten, mimo 
licznych przeciwnych wypadków, dotąd 
przechował się między ludom Z tej to za­
pewne przyczyny, każdy włościanin chętnie 
kładzie starą bronę, lub koło na szczyt (ka- 
lonkę) swej stodoły, lub na jakie drzewo, 
blizko podwórza stojąco, by przylatującego 
bociana zachęcać do zakładania u niego 
gniazda, i nio wiolo lat jeszcze tomu jak 
uważano u nas pogardzanie ze strony bocia­
na ofiarowaną gościnnością, za pewny znak 
niegodziwego charakteru ofiarującego. Mi­
mochodem tu wspomnieć należy, że i ma- 
hometańskie narody bociana bardzo szanu­
ją, dlatego żo kraj oczyszcza ze szkodliwych 
płazów.

Od pewnego czasu ilość bocianów znacznie 
się w naszym kraju zmniejszyła, jak ró­
wnież w innych krajach Europy; przyczyna 
togo zjawiska nie jest dokładnie wyjaśniona, 
zdaj o się, żo z jednej strony wielo bocianów 
ginie podczas przelotu przez morze Śród­
ziemne, gdy ptaki to są zaskoczono przoz 
burzę, z drugiej strony osuszenie błotw wie­
lu miejscach dokonane znajduje się w związ­
ku ze wspomnionym ubytkiem.

Najczęściej bociany gnieżdżą się na da­
chach chat i budynków gospodarskich sło­
mą krytych, na drzewach blizko mieszkań 
ludzkich, na wieżach, starych murach, gdzie 
ludzie zakładają pod gniazda staro kola, 
kosze, brony i t. p. Rzadziej bociany gnież­
dżą się po brzegach lasów wilgotnych lub 
w blizkości wód położonych, albo na drze­
wach oddzielnych zdała od mieszkań ludz­
kich.

Każda para bocianów po powrocie zaj­
muje swojo dawno gniazdo, poprawiając 

30*
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go przez dodanie nowych materyałów albo 
toż nowe zakłada. W czasie porządkowa­
nia i zakładania gniazd, odbywa się napaść 
przez pary nie mające jeszcze miejsca, dla 
togo też pierwotni prawi posiadacze gniazd, 
muszą ich nieodstępnie pilnować. W kwie­
tniu samica znosi 3—5 jaj elipsoidalnych, 
niekiedy na jednym końcu zeszczuplonych, 
białych, o skorupie niezbyt grubej, gład­
kiej, z gęstemi i widoczncmi porami.

Gniazda ścielą wielkie z gałęzi, perzu, 
darniny i słomy; jost ono głębokie o brze­
gach wysokich, tak, że młodo dorastające 
wygodnie mogą się pomieścić.

Bociany zasiadają na jajach w pierwszej 
połowie kwietnia i przez cztery tygodnie 
wysiadują pilnie na przemiany. W poło­
wie maja wylęgają się pisklęta, pokryte gę­
sto żółtym puchom, któro są nadzwyczaj 
troskliwie pielęgnowane przez rodziców oraz 
strzeżono ustawicznie do tego stopnia, żo 
gdy jedno leci za wyszukaniem żywności, 
drugie strzeże stojąc na gnieździ o i w ten 
sposób zmieniają się kolejno. Rodzice 
przynoszą młodym różną zdobycz, jak np. 
gady, ryby, owady, młode ptaki i drobno 
ssące. Około 20 lipca młode są już o tyle 
wyrosło, żo próbują podlatywać, nareszcie 
się odważają zlatywać z gniazda i lecieć 
z rodzicami na sąsiednio pola i łąki, na noc 
jednak i na spoczynek wracają na gniazdo. 
U ludu jest przekonanie, że młode zlatują 
z gniazda pierwszy raz, gdy pierwsza kopa 
stanie na polu, co zwykle około 24 lipca 
przypada. W połowie sierpnia zaczynają 
się gromadzić na pewnych punktach zbor­
nych, w coraz większo stada, które powię­
kszają coraz nowi przybysze z różnych 
stron. Około 24 sierpnia razem puszczają 
się w dalszą drogę. Stare tylko niekiedy 
pozostają dłużej kilka dni, po odlocie mło­
dych i głównych stad. Zdaje się, że roczne 
bociany nie gnieżdżą się jeszcze, gdyż w oko­
licach błotnistych, przez całe lato dają się 
widzieć bociany jałowe, dość liczne. Pomię­
dzy ludem krążą rozmaite o bocianach po­
dania, jak np. żo gdy rok dla bocianów bę­
dzie ciężki, z powodu braku żywności, wy­
rzucają część potomstwa z gniazda; że sa­
miec karze śmiercią wiarołomną małżonkę; 
żo niedołężno dzieci zabijają, a do podo­
bnych cgzckucyj zlatują się bociany z całej 
okolicy, odbywają sąd bociani i skazanego 
zabijają wspólnemi siłami i t. p. Opowie­
ści to jednak nie są oparte na gruntownej 
obscrwacyi i należą do płodów fantazyi 
ludu.

Oprócz bociana białego, do krajowych nale­
ży jeszcze bocian czarny (Ciconia nigra Bel.) 
zwany także bocianem śniadym (Tyz.) lub 

Hajstrą (Tacz.). Bocian czarny różni się 
upierzeniem i obyczajami od białego, a mia­
nowicie, w ogólo jost czarniawy, z zie­
lonym i purpurowym połyskiem, brzuch ma 
biały, dziób i nogi czerwono.

Od poprzedniego gatunku różni się także 
dziobom znacznie dłuższym i nieco szczu­
plejszym. Samica jest cokolwiek mniejsza 
od samca, mniej czarna i o słabszym poły­
sku. Młode w piorwszem pierzu, są koloru 
czarnego bledszego, upstrzono rudawo i sza­
ro, dziób i nogi mają ziolonawo-szare. Po 
piorwszom wypierzeniu przybierają właści­
wo barwy.

Mieszka ton bocian w Europie i w Azyi, 
daloj rozciąga się na północ i wschód niż 
biały, znajduje się bowiem w północnej Ro- 
syi i Syboryi południowej aż do Kamczatki. 
Zimuje w Afryce północnej i w Azyi po­
łudniowej. W naszym kraju jost wszę­
dzie ale w bardzo małej ilości; we wschod­
nich częściach Królestwa częściej się spo­
tyka.

Bocian czarny jest ptakiem dzikim i boja- 
źliwym, nie zbliża się do osad ludzkich, trzy­
ma się zawsze w obszernych lasach pomię­
dzy wiolkiomi błotami, albo w lasach zawie­
rających bagna i strugi.

Gniazda ściele na wysokich drzewach, 
szczególniej ./dębach i olszach przy błotach 
lub wodach, cokolwiek mniejsze niż bocian 
biały. Nigdy nic łączy się w dużo stada, 
podróżuje pojedynczo lub po kilka razem. 
Jest bardzo ostrożny i na ot wartom miejscu 
zejść się nie dozwala; na gnieździć nie do­
siaduje gdy się człowiek zbliża. Głosy wy- 
daje podobne do białego. Żywi się przewa­
żnie drobnemi rybkami, a szczególniej ka­
rasiami i piskorzami, a nadto żabami, raka­
mi, wężami, myszami, owadami i t. d.

Przylatuje jednocześnie z białym, odlatu­
je kilka dni później. Nio zbliża się do bo­
cianów białych, którego odpędzają i hi ją.

Taczanowski W. Oologia ptaków 
polskich. Warszawa, 1862.

— Ptaki krajowe. Tom II.
Janota E. dr. prof. Bocian. Lwów, 

1876.
W odzicki Kazimierz hr. Zapiski 

ornitologiczne. I. Bocian. Kraków 
1877/8. A. S.

Bojar patrz Ludność rolnicza.

Boleń patrz Ryby.
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Bon, bony nazywają się w handlu pi­
śmienne zobowiązania do wykonania lub 
zwrócenia czegoś w pewnym krótkim ter­
minie. Ich brzmienie jest najczęściej:

Za zwrotem niniejszego stawiam do dys- 
pozycyi Pana N. Ń. (lub na zlecenie jego) 
Summę Rubli... Wartość odebrałem.

(Data i podpis).
Za zwrotem niniejszego wydam Panu... 

(lub zlecenie jego mającemu) Sto akcyj Dro­
gi Żelaznej Terospolskioj z właściwemi ku­
ponami procentowomi i dywidendami. War­
tość odebrałom.

(Data i podpis).
Za zwrotom niniejszego wydam Panu.... 

(lub na zlecenie jogo), po wypuszczeniu no­
wych kuponów do Listów Zastawnych Tow. 
Kred. Ziem.., arkusz kuponowy do Listu 
Zastawnego Nr... Ser...

(Data i podpis).
Boni/ skarbowe nazywają się wydawano 

przez Państwo przekazy na pewno summy 
zapłacić się mające po pownoj ilości miesię­
cy lub lat z procentem w przekazie ozna­
czonym. Takie bony wypuszcza skarb aby 
pokryć czasowo potrzeby, lub czasom nawet 
chwilowy deficyt, na co stałego długu zacią­
gnąć nic zamierza. Podobnomi bonami po­
siłkują się też i instytucyc finansowe lub 
zakłady przemysłowo jak drogi żelazno. 
Bonami toż nazywają się pokwitowania 
władz wojskowych czasu wojny za otrzy­
mano podw ody, kwatery i artykuły spożyw­
czo, za któremi po wojnie dostawca nale­
żność swą odebrać możo.

Borówka (Yaccinumi) rodzaj należą­
cy do rodziny wrzosowatych (Ericaceae), 
rzędu Faccimeae, z którego niektórzy auto- 
rowie robią rodzinę osobną. Borówki mają 
kwiaty foremno, obupłciowo. Na brzegu 
ich osadnika wklęsłego osadzony kielich z 4, 
5 listków krótkich, u dołu zrośniętych; ko­
rona pęcherzy ko wata i podzielona na 4, 5 
ząbków; pręcików od 8—10, ułożonych 
w dwa okółki, z których jeden przeciwległy 
działkom kielicha, a drugi działkom korony. 
Pylniki dwukomórkowo, wydłużono w rur­
kę, z której wysypuje się pyłek kwiatowy 
przez otworek u jej szczytu; prócz tego 
w niektórych gatunkach pylniki te opatrzo­
no na grzbiecie w dwa różki, któro w czasie 
rozkwitania wznoszą się w górę. Zalężnia 
umieszczona na dnie osadnika i uwieńczona 
krążkiem nazawiązkowym, zo środka któ- 
go wychodzi szyjka zakończona 4, 5 na­
brzmiałości ami znamienia. Komórek w zą- 

lężni 4, 5, przeciwległych działkom korony; 
w swoich kątach wewnętrznych posiadają 
one wielkie łożyska, pokryte zalążkami na- 
sionnomi wstocznomi. Owocom jest ja­
goda uwieńczona odciskami szyjki i okwia- 
tu, zawierająca liczne nasiona, u których 
zarodek jest otoczony bielmem mięsistem. 
Borówki są małemi krzewami właściwemi 
krajom północnym i umiarkowanym, tak 
starego, jak i nowego świata. Liście ich na- 
przcmianległo bez przylistków, u niektó­
rych . gatunków trwało. Kwiaty zebrano 
w grona lub samotno w kątach liści. To 
ostatnie zawierają w sobio garbnik i bywa­
ją używane w medycynie jako środek ścią­
gający, a w przemyśle do garbowania skór. 
W naszym kraju posiadamy trzy gatunki, 
a mianowicie: Borówkę czernicę \Vaccinium 
Myrtillus L.\ Borówkę Łochynię (Yaccinium 
uliginosum L.) i Borówkę Brusznicę ( Vacci- 
nium Vilis idaea L).

B. Czernica jest krzewinką na stopę lub 
półtory wysoką, ma korzeń bardzo długi, 
drzewiasty, brunatny, łodygę podnoszącą się, 
gałęzistą, zielonawą, w górze czworogrania­
stą, gładką; liście jajowate, gładkie, nioco 
żylaste, opadające; kwiaty w kątach liści 
samotne, z koroną kulistą wydętą, blado ró­
żową lub cielistą, niekiedy białą, pręcików 
iO. Jagody kuliste, błękitno-czarno, wy­
stającym rożkiem uwieńczone, znano pod 
nazwą jagód czarnych albo czernic.

Rośnie obficie i najczęściej zwarto, nio 
dopuszczając między siebie innych roślin, 
w lasach cienistych. Kwitnie w maju 
i czerwcu.

Czarne jagody w soku swoim posiadają 
barwnik purpurowo czerwony, mają smak 
kleisto -kwaskowaty' i są chętnie na surowo, 
bądź same, bądź z cukrem i mlekiem spo­
żywane; sporządza się z nich zupa jagodowa, 
robią się tanio i dość dobre konfitury, po­
widła i t. p. Wyciśnięty z nich sok, sta­
nowi orzeźwiający napój używany jako śro­
dek lekarski, w zaflogmioniach narządu tra­
wienia. Niektórzy autorowie same jagody 
zalecają jako dobry środek w dyaryach chro­
nicznych. Z powodu barwnika w ich soku, 
mają ono zastosowanie w farbierstwio do 
farbowania tkanin na kolor purpurowy. 
W niektórych winnicach we Francyi. jak 
utrzymuje C o u v o r c h o 1 *),  barwnik ten 
używa się bądź do zabarwiania win białych, 
bądź do podniesienia koloru słabych win 
czerwonych. W tym celu winiarzo, powia­
da on, zebrano w czerwcu jagody przccho- 

•) Couverchel, Traite des fruits tant indigenes qu’e- 
xotiques. Paris 1839, p. 309.
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wują w glinianych dobrze zamkniętych na­
czyniach, aż do października, zwykłej epoki 
winobrania; w tym zaś stanie przysposobio­
no jagody zowią oni teint-vin. To fałszo­
wanie, albowiem wszelki obcy dodatek do 
produktu fermentacyi winogron tak nazwa­
nym być musi, jest zresztą dość niewinne, 
zdrowiu nio szkodliwo. W każdym razie 
łatwo ono może być rozpoznanem. W tym 
celu do podejrzanego wina dość jest wlać 
roztworu siarczanu glinki i strącić go siar­
czanom potażu; jeśli otrzyma się osad ciom- 
no-ziolony, znaczyć będzio, żo wino ma kolor 
naturalny, jeśli zaś osad brudno-czorwony, 
będzio dowodom, że ono zostało sztucznie 
zabarwione.

Niektóre ptaki anadowszystko bażanty, cie­
trzewio i głuszec zjadają czarno jagody z wiel­
ką chciwością. Jest rzeczą prawdopodobną, 
żc ich jędrno i smaczno mięso zawdzięcza 
swojo własności tego rodzaju pokarmowi, 
obfitującemu w tanninę.

Łochynia jest krzewinką nieco większą 
od czernicy i często trzech stóp dorastającą. 
Gałązki ma brunatne, walcowato. Liście 
większo i ciemniejszo jak u czernicy, prze­
wrotnie jajowate, prawic bozogonkowc, zu­
pełnie całe i gładkie bez połysku; dolna ich 
powierzchnia sino-ziclonawa. Kwiaty tak 
samo jak u czernicy samotno. Kielich 5-o 
ząbkowy. Korona dzwonkowata biała lub 
cielista. Jagody nieco większo od czernic, 
po dojrzeniu modrawe, wewnątrz ziclonko- 
wate, kwaskowato-słodkie, jadalne pod na­
zwiskiem łochyni albo pijanicy znajomo.

Łochynia rośnie na mokrych torfowatych 
łąkach, a dość często przytrafia się na po­
dobnych miejscach i w lasach. Jagodom 
jej niektórzy przypisują własności odurza­
jąco, ztąd poszła i nazwa pijanicy. Lecz 
mniemanie to jest mylne. Odurzanie spra­
wiają nio jagody, lecz przykro wyziewy nie­
odłącznego towarzysza łochyni, krzewu zwa­
nego Bagnem zwyczajnym, albo świńskiem 
{Ledum palustre L ), który zbierających 
jagody łochyni, nadewszystko w dzień go­
rący, jak sam się o tom przekonałem, możo 
nabawić zawrotu głowy.

Brusznica jest krzewinką mniejszą od po­
przedzających i ledwie na pół stopy wysoką; 
ma łodygę walcowatą, nieco omszoną. Li­
ście trwało, krótko ogonkowo, przewrotnie 
jajowate, około-pół cala długie, twarde, skór­
kowate, na brzegu nieco zawiniono i nie 
wyraźnie piłkowane, w wierzchołku tępo 
i gruczołkiem maleńkim zakończono, lub 
nieznacznie wycięte; górna ich powierzch­
nia ciemno-zielona, nieco lśniąca się, dolna 
bledsza, drobnokropkówana. Kwiaty na 
wierzchołku gałązek w gronka zwisło ze­

brano, przy kwiatkami kolorowcmi opatrzo­
no. Korona biała lub cielista. Jagody pra­
wic kuliste, po dojrzeniu pięknie czorwonc, 
kwaskowato, pod nazwiskiem borówek albo 
brusznic znajome.

Rośnie obficie w lasach suchych iglastych, 
kwitnie od czerwca do jesioni.

Jagody brusznicy w gospodarstwie donio- 
wom używają się na powidła i tanio kon­
fitury.

Z borówką w ścisłom pokrewieństwie zo- 
stajo Żórawina (Owycoccos Pers.)] wyróżnia 
się ona kielichom 4 razy wciętym, koroną 
1 płatkową, głęboko 4 dzielną, o działkach 
prawie równowązkich, odwiniętych; nitka­
mi pręcikowemi stulonemi i jagodą 4 ko­
mórkową, wiolonasicnną.

W kraju naszym mamy tylko jeden ga­
tunek: Żórawinę zioyczajną czyli błotną (Oxy- 
coccos palustris Pers.). Rośnie ona na bag­
nach torfowych, pomiędzy mchom. Kwi­
tnie w czerwcu. Ma łodygi delikatno, nit­
kowate, niekiedy czerwone, pomiędzy mchom 
rozpościerające się, liśćmi dość gęsto osa­
dzono. To są naprzomianleglc, małe, na 
krótkich ogonkach, podłużno-jajowato, spi­
czasto, w nasadzie nieznacznie sorcowato 
wycięte, zupełnie cało, z brzegiem nadół za­
winiętym, z wierzchu ciomno-ziolono, nieco 
połyskująco się, pod spodom sino-bialawc. 
Kwiaty na wierzchołku gałązek po dwa lub 
trzy osadzono, na szypułkach długich, nit­
kowatych, purpurowych, prosto-stojących, 
w wyższej części drobnemi przykwiatkami 
opatrzonych. Działki korony zupełnie od­
gięto, czerwonawo. Szyjka słupka nitko­
wata, od pręcików dłuższa, jagody kulisto, 
dużo, czerwono, mocno kwaśno, znajomo pod 
nazwą Żórawin, w następnym dopiero roku, 
gdy je mróz przejmie, zdatne są dojedzenia. 
Robią z nich bardzo dobre powidła i konfi­
tury. Dr. J. Alewandrowicz.

Borsuk (Meles taxus Pall). Zwierz ssą- 
cy, z rzędu drapieżnych, przoz Linnousza 
zamieszczony w rodzaju niedźwiedzia {Ur­
sus meles Lin.), przoz późniejszych systema­
tyków obejmowany w rodzinie kun. Pod 
względem zoologicznym jest jednym z tych 
ciekawych przykładów postaci pośrednich, 
łączących niejako dwie, należycie napozór 
oddzielono, gruppy. Z ogólnego wejrzenia 
borsuk zdajo się być bliższym niedźwiedzi: 
ma ciało krępe, plaskato-grube, nogi zakoń­
czono stopami płaskicmi o podeszwie zupeł­
nie nagiej, o pazurach dużych, i zwłaszcza 
u łap przednich, płaskich i mało zgiętych; 
trybom życia zbliża się także do niedźwie­
dzi: żywi się pokarmom mieszanym, w czę­
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ści zwierzęcym,w części roślinnym, odbywa 
sen zimowy. Do rodziny kun zaliczają go 
na zasadzie układu zębów, cechy mającej 
w klasy fi kacyi pierwszorzędne znaczenie. 
W rodzinie niedźwiedzi zęby trzonowe oka­
zują stale to właściwości: zęby tak zwano 
szrankowo (przodtrzonowo), są niezwykle 
mało, rzadkie, wypadające, ząb mięsożerny 
stosunkowo także mały, o krawędzi niezbyt 
wzniesionej, o piętce niewyraźnej; ostatnio 
zaś w szczęce zęby, tak zwano węgielne, 
z każdej strony po dwa, są niezwykle duże, 
podłużne. Borsuk z uzębienia jest bliższym 
kun, przynajmniej co do liczby zębów; zęby 
przodtrzonowo ma ciasno zwarto, mięsożer­
ny lepiej wykształcony, węgielny wszędzie 
tylko jeden. Pomimo to i w uzębieniu bor­
suka daje się jeszcze pewno powinowactwo 
z niedźwiedziami dostrzegać; ząb szrankowy 
pierwszy z wiekiem zwykle wypada, mię­
sożerny prawic trójkątny, nie ma jeszcze 
należytej piętki, węgielny górny różni się 
tak kształtem jak wielkością od odpowie­
dniego zęba kun właściwych: jest stosunko­
wo duży, prawic kwadratowy, a nic jak 
u kun poprzecznio do kierunku szczęki usta­
wiony.

Cechy właściwo rodzajowo borsuka są: 
zęby przodowe i kły jak u wszystkich dra­
pieżnych, tamtych G/6, tych z każdej strony 
po jednym, trzonowych z każdej strony 
w szczęce górnej 5, w dolnej 6, a miano­
wicie: szrankowych 3/4, mięsożerny 1/1, 
węgielny 1/1, razom zębów 38. Pysk ryj- 
kowato zaostrzony, uszy krótkie lecz z sierści 
wystające, włos na ciele twardy, prawie 
szczeciniasty; nogi krótkie, wszystkie pię- 
ciopalczasto, przednio usposobiono do ko­
pania, tylno do chodu na całoj podeszwie; 
ogon krótki, zaledwie dłuższy niż głowa, po­
rosły włosem dłuższym; pod nasadą ogona, 
głęboka jama poprzeczna, fałdom skóry 
przymknięta, a wydzielająca ciecz tłustą, 
cuchnącą.

W rodzaju borsuka jeden tylko w Euro­
pie znajduje się gatunek, wymieniony wy­
żej Meles ta.vus Pall.,w nas powszechnie zwa­
ny borsukiem, chociaż u myśliwych miowa 
jeszcze nazwę, jaźwioc. Ubarwienie bor­
suka bardzo skromne, przedstawia tę rzad­
ko zdarzającą się właściwość, żo ma spód 
ciała ciemniejszy niż wierzch, co w naszej 
faunie tylko u tchórza i chomika się jeszcze 
powtarza. Wierzch ciała borsuk ma szary, 
śniado poproszony, w skutek tego iż każdy 
włos jest dwubarwny, w nasadzie i przy 
końcu białawy, pośrodku mniej więcej czar­
ny. Spód ciała ma czarny i nogi czarno; 
głowę białawą, naznaczoną z każdej strony 
smugą czarniawą, od nosa przoz oko i ucho 

przechodzącą, brzeg wierzchni ucha biały. 
Długość ciała stóp 2*/ 2, ogona stopy. 
U bardzo młodych wierzch ciała jost jedno­
stajnie srebrzysto - popielaty lub białawy, 
zresztą wszystko jak u dorosły cli.

Odmian wyraźnych w tym gatunku nie­
ma, i z togo względu jost to jeden z najstal- 
szych i najlepiej oznaczonych gatunków; 
z tom wszystkiem zdarzają się niewielkie 
różnice we wzroście, w barwie wierzchu 
ciała, u jednych ciemnej szarej, u innych 
jaśniejszej lub rudawej; myśliwi upatrują 
jeszcze różnicę w kształcie pyska, który 
u jednych bywa grubszy, u innych znów 
cieńszy, więcej zaostrzony, przoz co wydaj o 
się być dłuższym; wyrodziło się ztąd u nich 
mniemanie, żo są u nas dwa gatunki borsu­
ka, dają im nawet osobno nazwy: borsuk 
pies i borsuk Świnia. Wiadomo wszelako, 
żo różnica ta nioma żadnego znaczenia, za­
leży bowiem od stopnia tuczności zwierza, 
a toj samej natury różnico dają się dostrze­
gać u jeża i wielu sorków (SoreP), u których 
jodon i ton sam osobnik, okazuje gdy jest 
spasły, ryjek grubszy i pozornie krótszy, 
a po schudnioniu cieńszy i dłuższy.

Borsuk żyje u nas w całym kraju, naj­
częściej się zdarza w okolicach wzgórko- 
watych, lesistych; grzebie sobie nory pod­
ziemne, głębokie, zwykle rozgałęzione i kil­
ku wyjściami na zewnątrz opatrzono. 
W głębi nory urządza komorę gniazdową, 
którą wyścieła mchom, liśćmi lub sianem; 
tam się lęgnie, tam odbywa sen zimowy, 
a latom przesypia dnie całe, wychodząc na 
żer tylko nocami. Nory utrzymuje w czy­
stości, wypróżnia się od nich daleko, w zimie 
urządza uboczną norę, w której składa wy­
próżnienia, i za każdym razem starannie za­
sypuje je ziemią. Wiadomo, żo często lis 
wypędza'borsuka z nory i sam się w niej 
osiedla; twierdzą myśliwi, żo dokonać tego 
nie może siłą, lecz używa podstępu: dopóty 
mu dokucza zanieczyszczaniem wchodu nory 
cuchnącemi swomi odchodami, dopóki nic 
zmusi go do jej opuszczenia.

Sen zimowy borsuka nic jest ani twardy, 
ani ciągły; loży zwinięty w kłąb, nic na bok 
jak pies, lecz na brzuchu z głową podwi­
niętą pod siebie, i nosom wetkniętym aż pod 
ogon, latem zaś sypia najczęściej na wznak. 
W listopadzie po odbytem parzeniu, rzadko 
już borsuk wychodzi z nory, wszakże od 
czasu do czasu, nawet po spadnięciu pier­
wszych śniegów, dają się dostrzegać jogo 
ślady, wskazujące że szuka wody; nawet 
w pośrodku zimy łagodnej, wychodzi nie­
kiedy, jakby dla odetchnięcia świeżom po­
wietrzem, zdajo się bowiem, żo w zimie nie 
przyjmuje żadnego pokarmu. Pierwszych 
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dni marca rodzi samica 2 do 5 młodych, 
w początku ślepych i odtąd zaczyna wraz 
z samcom, pcryodycznie wychodzić na żer. 
Jak wszystkie odbywające sen zimowy 
zwierzęta, borsuk w jesieni oblany jest tłu­
szczem, na wiosnę wychodzi wychudły. Kar­
mi się najrozmaitszemi substaneyami zwio- 
rzęccmi, a w ich braku i rośli nnemi; łowi 
głównie myszy, jaszczurki, żmijo i inno pla­
ży, nio gardzi i żabą; niekiedy zdarzy mu 
się młody zajączek, lub gniazdo ptasio na 
ziemi lub nizko w krzaku, bo na drzewa 
włazić nic może; uraczy się czasem ścier­
wom jakiego grubego zwierza, lecz najczę­
ściej poprzestawać musi na większych owa­
dach, jakiomi są chrząszcze, koniki, szarań­
cze, wygrzebuje takżo z ziemi pędraki 
i dżdżownik!; w braku czego lepszego zbiera 
i ślimaki. Z roślinnych pokarmów nade- 
wszystko lubi jagody, zwłaszcza słodkie; 
przyciśniony głodom, jada różno dzikie owo­
ce, bukiow, nawet żołądź; wreszcie wyko­
puje różne korzonki. W niewoli borsuk ja­
da prawie wszystko co człowiekowi służy 
za pokarm, wszelakie mlcczywo, chleb, na­
wet gotowano kartofle; nadewszystko je­
dnak łakomym się okazuje na surowo mięso. 
Oswaja się dość łatwo, chociaż nio każdy 
osobnik w jednakowym stopniu; niektóro 
okazują nawet dosyć rozwinięte przywiąza­
nie do człowieka, towarzyszą mu na prze­
chadzki i wracają z nim choćby z lasu do 
domu. Pomimo to naturalna grubość oby­
czajów tego zwierza, nio wiole nabiera ogła­
dy nawet w obcowaniu z człowiekiem, i jo­
go sympatyi zjednać dla siebie nie może. 
Ociężały, ponury, nio okazuje ani pojętno- 
ści, ani wrodzonego sprytu; najedzony, oka­
zuje zadowolenie, śpiąc ciągle, leżąc na 
wznak; głodny, dopomina się jadła natręt­
nie, a gdy jo widzi — natarczywie.

Borsuk, jak z budowy jogo wnosić już 
można, ma bieg powolny, łada pies z łatwo­
ścią go dościga; napadnięty, broni się zacię­
cie do ostateczności i nie łatwo silnemu na­
wet psu, bez pomocy człowieka, zmódz go 
i zadusić. Wzrok ma slaby, łccz za to ce­
luje węchom i słuchom; dwa te zmysły wy­
starczają mu do wynajdywania pokarmu 
i unikania niebezpieczeństw. Sposoby ło­
wienia borsuka, głównie używano są: 1) wy­
kopywanie, z pomocą wpuszczonych do no­
ry piesków jamników (taksów), których 
ujadanie dozwala wysłuchać kierunek nory, 
i zmiarkować gdzie jost główna komora, 
nad którą wybita dziura t. zw. „skrzynia", 
daj o możność dobrania się wprost do gnia­
zda; 2) stawianie żelaz, cewek lub wnyków 
u wejścia do nory lub na ścieżkach; 3) cza­
towanie podczas jasnych nocy ze strzelbą 

z zasadzki, w blizkości nor urządzonej. Zre­
sztą, myśliwym z książki nikt nio zostanie, 
jedynemi w tej sztuce mistrzami są: zami­
łowanie i własny dowcip, kierowany trą­
dy cyą i doświadczeniom.

Czy w gospodarstwie natury, borsuk od­
grywa rolę dla człowieka pożyteczną, czy 
też szkodliwą, jest jodnom z tych pytań, 
o które często toczą się spory nacechowano 
albo jednostronnością, albo płytkością. Rolo 
to w największej liczbie przypadków są 
względne, dobro lub złe, według związku 
z innomi, a boruk w każdym razie ma bar­
dzo podrzędną. Jedni obwiniają go o szko­
dy, któro możo zrządzać w mlodoj zwierzy­
nie, inni wykazując dowodnie, żo zajęcy 
więcej ginie od motylic i samopas włóczą­
cych się psów, niż od dzikiego zwierza; źc 
cietrzewie i jarząbki, znikać muszą w miarę 
rozprzestrzeniającej się działalności człowie­
ka, osuszającego błota i karczującego lasy, 
nie bez pewnej słuszności bronią borsuka, 
żo ten tępieniem myszy i gadów przynosi 
pożytek, a grzebiąc się ciągle między liścia- 
mi, odkrywając powierzchnię ziemi, jest 
prawdziwym obsiowaczom lasów. Dla po­
równania, radzą ci obrońcy spytać gospo­
darza albo ogrodnika, czy zając nio jost tak­
że szkodnikiem, a przecież zabijamy go, bo 
smaczny, a nio dlatego żo szkodnik.

Borsuk nio wiolo myśliwemu przynosi 
korzyści, skóra nadzwyczaj mocna, mogła­
by się przydać do wyprawy garbarskiej, 
zwyklo jednak używa się na torby myśliw­
skie, na pokrowce nieprzemakalne, wresz­
cie na kapy do chomąt krakowskich; wszy­
stko to już straszna parafiańszczyzna, i wy­
chodzi z użycia. Włos posiadający pewną 
sprężystość, przydatny jost na pędzle ma­
larskie i do golenia. Sadło borsuczo płynne 
i klarowno, ceniono było dawniej w apte­
kach, dziś zachowuje jeszcze u ludu wzię- 
tość, jako środek przeciw suchotom, zaży­
wano wewnątrz i wcierane na piersiach. 
Podobncż wcieranie, ma przynosić ulgę 
w reumatyzmach i leczyć odmrożenia. 
W każdym razie jost to tłuszcz czysty i nad­
zwyczaj przenikliwy, wybornym jest do 
smarowania skór i rzemieni, a mógłby się 
przydać do wielu użytków technicznych, 
gdyby go mieć można było w większych 
ilościach.

Botanika. Botanika (od greckiego 
wyrazu potaw/] ziolę), jost umiejętnością ma­
jącą za przedmiot poznanie roślin. Niegdyś 
zwano je res herbaria, rzeczą ziół, tak jak 
rząd nazywano res publica, rzeczą .publi- 

| czną.
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Rośliny będąc jestestwami żyjącomi przed­
stawiają naszej uwadze objawy bardzo skom­
plikowano, a że badać jo możemy z bardzo 
różnych stron zapatrywania, przeto nauka 
o nich zajmuje horyzont tak rozległy, żo jo­
go całość nio może być objętą za jednym 
rzutem oka. Ztąd wypływa konieczna po­
trzeba rozdzielenia botaniki na pewną licz­
bę osobnych części, z których każda stano­
wi niejako osobną naukę ima swój chara­
kter odrębny. Bano im toż i nazwy spo- 
cyalne. Bliższo zapoznanie z niomi czy­
telnika, będzie przedmiotom niniejszego ar­
tykułu.

I tak najprzód możemy rozważać rośliny 
pod względem ich ustroju zewnętrznego, 
czyli formy zewnętrznej. Obserwując jo 
gołem okiem, lub najwyżej uzbrójonem 
w lupę, w stani o biernym i przy tom w sto­
pniu zupełnej ich dojrzałości, łatwo można 
zauważyć, żo ich ciało (z wyłączeniem form 
najprostszych, jak bakterye, sinico, śluzoro- 
ślo, grzyby i niektóro glony czyli wodoro­
sty), nio jest prosto, jednorodne, locz prze­
ciwnie, w różnym stopniu zróżniczkowano, 
gdyż zwykle składa się ono z wielkiej licz­
by członków, mniej więcej odmiennych, 
z których każdy spełnia pewną szczególną 
rolę w dokonaniu zjawisk, których wypad­
kowa jest życiom rośliny. Każdy z tych 
członków, zwanych organami, posiada wła­
sności spocyalno, każdy przeto musiał otrzy­
mać swoją osobną nazwę. Poznać więc na­
zwy tych organów, zbadać icli położenie 
jużto absolutne, jużto względno, ich analo­
gią ich rozmaito formy i możliwe przeo­
brażenia; zapoznać się z terminami zastoso- 
wanomi do tychże form; połączyć to wiado­
mości pierwszorzędnej wagi, z wiadomo­
ściami podrzędnenii odnoszącomi się do 
rozmiarów, konsystoncyi, barwy i t. p. jost 
to najpierw sza potrzeba jaka się nam przy 
studyach botanicznych nastręcza. Część bo­
taniki dająca poznać zewnętrzny ustrój ro­
ślin, przez ich organy, zowie się Organogra- 
fią albo Morfologią roślin.

Odkąd zaczęto zajmować się botaniką, 
musiano posługiwać się terminami dla roz­
różnienia jednych organów od drugich i zau­
ważono, żo liście naprzykład, mogą być po­
jedyncze lub złożono, lancetowato, owalne 
lub sercowato, osadzone na łodydze z osobna 
lub parami na jednym poziomie; słowom 
uprawiano morfologię. Lecz tylko z począt­
kiem bieżącego stulecia stała się ona praw­
dziwą nauką, dzięki pracom dwóch fran- 
cuzkich botaników: Augusta P y r a m a 
do C a n d o 11 a i Augusta Saint- 
II i 1 a i r ’ a.

Cechy morfologiczne służą za podstawę 

do klasy fikacy i i botanicznych opisów roślin, 
które zatem nic mogłyby być zrozumianomi 
boz znajomości toj części botaniki.

Musimy przytem zrobić uwagę, zc morfo­
logia roślin, odpowiada anatomii zwierząt 
w zoologii.

Następnie możemy badać rośliny pod 
względom ich ustroju wewnętrznego, czyli 
formy wewnętrznej. Locz do togo rodzaju 
badań goło oko, ani nawet uzbrojono w lu­
pę, wystarczyć nio może: trzeba użyć przy­
rządu dającego obrazy przedmiotów bardziej 
powiększono, to jost mikroskopu i posługi­
wać się narzędziami dyssekcyjnomi, a naj­
lepiej ostrą brzytwa, dla przygotowania do 
obsorwacyi cieniutkich skrawków. Otóż ro­
biąc takie skrawki z różnych organów ro­
śliny i przeglądając jo pod mikroskopom, 
przekonywamy się, że wszystkie one skła­
dają się z tkanek, których zasadniczym or­
ganicznym elementom jost zawsze pęche­
rzyk ze wszech stron zamknięty, zwany ko­
mórką roślinną. Badanie najprzód tego 
zasadniczego organu, jego budowy i rozmai­
tych form, a następnie różnego rodzaju tka­
nek i całych przyrządów jakie się z nich 
tworzą w cięło rośliny, jost przedmiotom 
anatomii roślin, zwanej przez niektórych bo­
taników morfologią wewnętrzną.

Nauka ta, rzecz prosta, nio mogła rozpo­
cząć się wcześniej jak dopiero po wynale­
zieniu mikroskopu, co nastąpiło mianowi­
cie w roku 1620. Najpiorwszymi badacza­
mi wewnętrznego ustroju roślin, około po­
łowy XVII stulecia byli: anglik Nohc- 
m i a s G r o w (1672) i wioch Marceli 
M a 1 p i g h i (17('5) i oni to są poczytywa­
ni za założycieli anatomii roślin. W miarę 
doskonalenia s’ę mikroskopu, z postępem 
czasu, musiała się doskonalić i sama nauka 
i nadowszystko w ostatnim pięćdziesięciole­
ciu bieżącego wieku, znakomito ona zrobiła 
postępy. Przyroda zasadniczego organu, 
komórki roślinnej, dzięki pracom wiciu 
uczonych, w toj liczbie i naszych rodaków: 
L. C i o n k o w s.k i o g o i E. S t r a s b u r- 
g o r a, przy udoskonaleniu metod badania, 
dokładnie poznaną została. Tkanki i przy­
rządy z nich, zbadane w ustroju organów 
najrozmaitszych typów roślin, posłużyły za 
podstawę do stworzenia anatomii porównaw­
czej roślin, której dokładny obraz przedsta­
wił niedawno zmarły, znakomity badacz 
niemiecki A. do Bary w swom dzieło: 
Yergleichcnde Anatomie der Yegetationsorgane 
der Phanerogamen und Farmę. 1877.

Znajomość wewnętrznej budowy roślin, 
ma wielkie znaczenie dla fizyologii, gdyżboz 
niej trudno byłoby objaśnić zjawiska, jakio 
się odbywają w cielo rośliny. Przy tom mu- 
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simy nadmienić, żo anatomia roślin odpo­
wiada liistologii zwierząt, iżo niektórzy z tc- 
gocżcsnycli botaników dla ujednostajnienia, 
zowią ją także histologią roślin.

Tak organy roślin, jak i olomenta tka­
nek, z których się ono składają, nio wystę­
pują odrazu gotowe: z początku są zaledwie 
dojrzano, maleńkie i tylko stopniowo się 
powiększając, dochodzą do swej formy 
i oznaczonych rozmiarów. Owóż śledzić 
kolejno zmiany, poczynając od pierwszego 
wątku, aż do formy skończonej, opisywać 
wszystkie fazy przez któro ona przechodzi, 
badać prawa według których wszystkie to 
zmiany odbywają się, należy do nauki zwa­
nej organogenią albo historyą rozwoju.

Pierwszy popęd do tej nauki dał francuz- 
ki uczony C. F. B r i s s o a u-M i r b o 1, na 
początku bieżącego stulecia. Współrodak zaś 
jego J. B. P a y o r, znacznie ją rozwinął 
w zastosowaniu do rozwoju kwiatów.

Historyą rozwoju w nauce botaniki ma 
wielką doniosłość, albowiem w razach wąt­
pliwych, ona najlepiej wyświetla prawdzi­
we morfologiczne znaczenie danych orga­
nów. Przy badaniach zaś organizmów naj­
prostszych, nade wszystko polymorficznych, 
jak bakterye, niektóro wodorosty i grzyby, 
jost ona konieczną, gdyż bez należytego 
prześledzenia ich rozwoju, niepodobna by­
łoby pojąć prawdziwego znaczenia ich form 
różnorodnych.

Następnie możemy rozważać roślinę wsta­
nie czynnym, w jej stosunkach do świata 
zewnętrznego i zadać sobie pytania: jakie 
na nią w tych różnych stadyach rozwoju, 
czyli różnych stanach jej formy, wywierają 
wpływy czynniki zewnętrzne t.j. światło, 
ciepło, siła ciężkości, elektryczność i ciała 
ważkie w ogólności? Czcm się ona żywi? 
W jaki sposób pokarm swój przyjmuje, 
przerabia go i przyswaja? Słowom co ona 
z otaczającego środka otrzymuje? I naod- 
wrót, w jaki sposób na tenże otaczający 
środek oddziaływa? Co z ciała swego wy- 
daje? Jaką rolę przytom odgrywa każdy 
poszczególnie joj organ? Co się odbywa 
w samom wnętrzu jej ciała, między rozmai- 
temi do jogo składu wohodzącemi elemen­
tami? W reszcie, w jaki sposób rozradzają 
się rośliny i utrzymują się ich gatunki? 
Rozwiązywaniem tych i tym podobnych py­
tań zajmuje się fizyologia roślin. Za wszy­
stkie czasy usiłowano poznać funkeye or­
ganów, a przeto i zajmowano się tą gałęzią 
nauki. Lecz niektóro joj zadania zbyt są 
zawiło i wymagają już nieprostych obsor- 
wacyj, locz umiejętnych doświadczeń, przy 
doskonałej znajomości fizyki i chemii, spra­
wy bowiem życiowe roślin, polegają na pro­

cesach fizyko-chemicznych, odbywających 
się w ich wnętrzu, a więc dla bezpośrednich 
obscrwacyj niedostępnych. Dla tego to fi- 
zyologia roślin stanowi część botaniki, moż­
na powiedzieć, najtrudniejszą, i ma przed 
sobą jeszcze wiole kwestyj do rozwiązania 
pomimo pięknych prac Hal os’a, D u h a- 
m o 1’ a, K n i g h t’ a, Sans s u r’ a', B o u s- 
s i n g a u 11’ a, Sachsa i wielu innych 
nowoczesnych badaczy.

Mówiliśmy że morfologia bada zewnętrzne 
organy złożono w stanic dojrzałym i normal­
nym, a organogonia śledzi ich rozwój; lecz 
gdy zbieg różnych okoliczności zakłóci zwy­
kły porządek togo rozwoju, dany organ, albo 
spłoniojo, albo przyjmio kierunek nadzwy­
czajny i przedstawi się ostatecznie z charak­
terami niozwykłomi. Powstanie tody, jak 
to mówią anomalia, potworność. Nauka 
o tych potwornościach nasi nazwo teratologii 
roślin.

Z pomiędzy spółczosnych autorów M o- 
q u i n - T a n d o n, jak się zdajo, najdalej 
posunął tę naukę i usystematyzował zara­
zem.

Za pomocą form anomalicznych w niektó­
rych razach, dajc się objaśnić morfologiczne 
znaczenie danych organów, jak naprzyklad 
pręcików i słupków w kwiatach dubelto­
wych albo polnych, przeobrażonych w płatki 
korony a niekiedy po prostu w listeczki. 
W ogóle zaś toratologia w porównaniu z in- 
nomi częściami botaniki jest małego zna­
czenia.

Jak toratologia jest historyą nieprawi­
dłowości w fazach rozwoju organów, nie­
prawidłowości pociągających za sobą ano­
malio w formie i budowie tych organów, to 
jest potworności—tak patologia jost historyą 
nieprawidłowości zachodzących w funkcyach 
organów, nieprawidłowości sprowadzają­
cych choroby. Gdy dany organ naprzyklad, 
z powodu takiej lub innej okoliczności wy­
twarza materye odmienno od tych jakie 
zwykle wytwarza, to niechybnie nastąpi 
wielkie zakłócenie w ekonomii rośliny, a cza­
sami i,śmierć. Komu naprzyklad nieznane 
są zgubno skutki choroby kartofli, lub zbóż 
zarażonych śniecią? Patologia roślinna obej­
muje przeto opisanie rozmaitych chorób ro­
ślin, przyczyn od których ono założą, a za­
razom i środków leczenia lub zapobiegania.

Rośliny zaludniające powierzchnię ziemi 
są niezmiernie liczno i urozmaicono. Liczba 
dotąd znanych gatunków wynosi blizko 
200,000, a wszystkie części świata są jeszcze 
bardzo dalekicmi od ich zupełnego wy­
eksploatowania. Niektórzy przypuszczają' 
żo ogólna ich liczba moźo wynosić do cztp- 
roch kroć sto tysięcy.
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Jak należy oryontować się w tym ogrom­
nym labiryncie dla dojścia nazwy danej ro­
śliny i odróżnienia jej od innych, uczy bo­
tanika systematyczna czyli opisowa. W tym 
celu czyni ona kolejny przegląd wszystkich 
roślin, wyszczególnia własności wszystkich 
ich organów, czyli wyrażając się językiem 
botanicznym, opisuje ich charaktery morfo­
logiczne i tworzy z nich grupy, łącząco ra­
zom najbardziej do siebie podobno. I tak 
z osobników najbardziej podobnych formuje 
grupy zwano gatunkami (species), z gatun­
ków podobnych rodzaje (genera), z rodzajów 
plemiona (tribus), z plemion rodziny (fami- 
liae), z rodzin rzędy (ordines), z rzędów klasy 
(classes), z klas gromady (cohortes), z gromad 
działy czyli typy (tipus), z których ostatecz­
nie składa się państwo roślin (regnum vege- 
tabile) Prócz togo w niektórych gatunkach 
wyróżnia odmiany (rarietates) i pododmiany 
(subrarietates), w gatunkach zaś- roślin upra­
wianych podgatunki (sub-species), rasy (pro- 
les), podrasy (sub-proles) i t. d. Tak samo 
rodzaje, rodziny i dalszo, ogólniejszo grupy, 
mogą mieć swojo poddziały. Wszystkie 
zaś to grupy służą za podstawę do klasyfi­
kacyi roślin, która dla botaniki opisowej, 
stanowi joj główny, fundament. Prawidła 
czyli tooryę klasyfikacyi roślin wykłada 
osobna część botaniki, zwana taksonomią. 
A żo każdo pojęcie musi koniecznie posiadać 
swoją odpowiednią nazwę, przeto z klasyfi- 
kacyą roślin ściśle się wiążo słownictwo bo­
taniczne (nomenclatura^ terminologia v. glosso- 
logia\ która podajo prawidła jak mają być 
nazywane gatunki, rodzaj o i wyższo sku­
pienia roślin *),  a nadto objaśnia znaczenie 
terminów morfologicznych. Z tomi ostat- 
nicmi zresztą znajomi po części i sama mor­
fologia czyli organografia. Ażeby botanicy 
całego świata mogli się porozumiewać, od- 
dawna zgodzono się, dla słownictwa botani­
cznego używać języka łacińskiego i poozęści 
greckiego, jako języków umarłych i nioule- 
gających zmianom. Dla tego to najpoważ­
niejsze dzielą systematyczno, obejmujące 
bądź wrszystkio w danym czasie znano ro­
dzaje i gatunki roślin, jak L i n n ó’ g o

’) Dla zaprowadzenia jednostajności przy nadawa­
niu nazw roślinom i rozmaitym grupom, przyjętym 
w klasyfikacyi, na międzynarodowym kongresie bota­
ników, odbytym w Paryżu 1869 r. ułożony został na 
podstawie referatu Alfonsa de Can doiła p. t. Re- 
cueil des lois de la nomendature botanique, rodzaj ko­
deksu, złożony z 68 artykułów, obejmujący w tym 
względzie prawidła, do których wszyscy botanicy sto­
sować się są obowiązani, (patrz w E. (Jermain de 
Saint-Pierre: Nouceau dictionnaire. Paris 1879 ar­
tykuł „Nomenclature botanique,u w którym rzeczony 
kodeks jest objęty).

i jego naśladowców; W i 11 d o no w a, 
Sprcngla i P o r s o o n’ a species plan- 
tarum. lub A. P. do C and o 11 a prodro- 
mus systematis naturalis regni regetabilium, 
bądź samo tylko rodzaje, jak W a w r z y ń- 
ca J u s s i o u’ g o lub Stef. E n d 1 i c h c- 
ra genera plantarum, pisano są w języku 
łacińskim. Do kategoryi botaniki systema­
tycznej, należą takoż tak zwane Flory, obej­
mujące opisy roślin oddzielnych krajów, 
wysp lub pewnych okolic, tudzież monogra­
fio bądź osobnych rodzin, bądź pojodyń- 
czych rodzajów. Toj natury dzieła piszą się 
w różnych językach, lecz i w nich, dla użyt­
ku ogółu botaników, wystawiano być muszą 
łacińskie systematyczno nazwy roślin, a nad­
to, bardzo często przytaczają się w tymże 
języku i treściwo opisy czyli tak zwano dia­
gnozy, jak naprzykład wo „Florze polskiej “ 
A. W a g i.

Rośliny nie jednakowo na powierzchni 
ziemi są rozdzielono. Różno ich gatunki, 
a nawet cale rodzaje i rodziny zajmują na 
niej przestrzenie odmienno tak zwano obręby 
(aerae). Stosownie do swego ustroju jedno 
z nich wymagają klimatu gorącego i żyć 
mogą tylko pod równikiem, drugie klimatu 
umiarkowanego, trzecio znowu przekładają 
klimat zimny i żyją w sąsiedztwie odwiecz­
nych lodów i śniegów. Jedno lubią powie­
trze wilgotne i trzymają się wybrzeży mor­
skich, drugie przekładają powietrze sucho 
i zamieszkują wnętrze lądów. Jedno żyją 
w wodach słodkich, drugie w wodach sło­
nych mórz i oceanów. Nadto w jednej 
i tejże samej miejscowości, rośliny zajmują 
stanowiska niejednakowo, jedno bowiem 
rosną tylko w lasach, drugie tylko na polach 
lub łąkach. Jedno tylko na błotach, drugie 
jodynie na suchym piasku i t. d.

Tomu to niejednostajnemu i napozór fan­
tastycznemu rozdzieleniu się roślin, zawdzię­
czamy tę cudną rozmaitość, która nas za­
chwyca, gdy przechodząc kolejno ze strefy 
na strofę, zwracamy, uwagę na kobierzec 
roślinny, stanowiący ozdobę i zarazom bo­
gactwo ziemi..

Zbadanie różnych przyczyn wpływają­
cych na rozdział roślin, poznanie przestrzeni 
czyli obrębów jakie dano rośliny zajmują na 
powierzchni ziemi, oraz ich stanowisk, na­
kreślenie obrazu wogotacyi różnych strof 
i wyjątkowych pod względom fizycznym 
miejscowości, jest przedmiotom geografii bo­
tanicznej, czyli geografii rośin.

Główno fundamenta dla tej nauki, w wie­
ku bieżącym, położyli: AL Humboldt 
i B o n p 1 a n d, S h o u w, A. P. do 
Can doiło i syn jogo Alfons do Can- 
doiło, Znajomość joj jest nador ważną 
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dla wszystkich, którzy się zajmują hodowlą 
roślin.

W różnych pokładach osadowych skoru­
py ziemskiej napotykają się szczątki roślin, 
po większej części takich, które obecnie już 
nio istnieją. Rośliny to zwane kopalnemi, 
w różnych epokach geologicznych były od­
mienno i zaludniały wyspy i lądy, kolejno 
wydźwigano nad poziom morza, a następnie 
znowu pogrążono w otchłań oceanu. Opi­
sywanie tych roślin kopalnych, uważanych 
za protoplastów roślin dzisiejszych, z ozna­
czeniem pokładów w których ono się znaj­
dują, jost przedmiotom paleontologii botani­
cznej.

Nauka ta najwięcej zawdzięcza pracom 
Ar. Brogniarta i Gcpparta. Łącz­
nio z paleontologią zoologiczną oddajo ona 
wielkie usługi geologii, albowiem typowo 
szczątki tak roślin jak i zwierząt, służą dla 
niej za charakterystykę przy rozpoznawaniu 
for macyj.

To rozmaito sposoby badania roślin, któ­
rych tu przegląd uczyniliśmy, stanowią nio- 
jakę*  część spekulacyjną botaniki, mającą na 
celu poznanie samej istoty rośliny. Lecz 
rośliny prócz tego, mogą i muszą być roz­
ważano pod względom ich użyteczności, 
w stosunkach mniej więcej bezpośrednich 
do naszych potrzeb. Ztąd powstała botanika 
stosowana czyli technologia roślinna.

Stosownie do natury roślin o jakich ona 
traktuje, otrzymuje nazwy spocyalno i mia­
nuje się botaniką lekarską, rolniczą, przemy­
słową, leśną, ekonomiczną, ogrodniczą i t. d.

Botanika lekarska bada i opisuje rośliny, 
ich części i produkta używano w medycy­
nie jako środki leczniczo, wykazuje ich wła­
sności i sposób użycia. Obejmuje ona zara­
zem i opisy roślin trojących.

Botanika rolnicza, opisuje gatunki i różne 
odmiany roślin hodowanych w wielkich 
rozmiarach, przeznaczonych na pokarm dla 
ludzi i zwierząt domowych (zboże i rośliny 
pastewne), a nadto rośliny rolnictwu szko­
dliwo, jako chwasty.

Botanika przemysłowa, obejmuje rośliny 
których produkta używają się w przemy­
śle i sztukach (rośliny cukrodajno, włókno- 
dajno, olejno, farbiorskic).

Botanika leśna, opisuje drzewa i krzewy 
leśno użytkowo.

Botanika, ekonomiczna czyli gospodarska, 
traktuje o warzywach, roślinach służących 
do przypraw, drzewach i krzewach owoco­
wych.

Botanika ogrodnicza obejmuje rośliny ho­
dowane w ogrodach, szklarniach i pokojach, 
służące dla ozdoby.

Jeżeli czytelnik zechcc na chwilę zastano­
wić się nad poprzodniomi uwagami, a zara­
zem i nad śTodkami działalności jakiemi 
może rozporządzać rolnictwo, to będzie mu­
si a1 niewątpliwie przyznać, że botanika, dla 
tej gałęzi zajęć ludzkich, jost nauką pierw­
szorzędnej wagi. Na szczęście już dalecy 
jesteśmy od tych czasów, w których botani­
ka przez ogół publiczności, uważaną była li 
tylko za przyjemną zabawkę, godną zajmo­
wać jedynie umysły próżniacze, a dla rolni­
ków za naukę bezużyteczną, nie mogącą od­
dać im żadnej usługi. Nam zaś zdaje się 
przeciwnie, żo z licznych zastosowań, do 
których ta nauka bardzo się nadajo, najwię­
ksza część bez wątpienia przypada właśnie 
dla rolnika.

Celem jaki on sobie zakłada, jest w rze­
czy samej produkcya w wielkiej masie pe­
wnych roślin stanowiących pierwszy mato- 
ryał jogo przemysłu, gdyż ono winny do­
starczać człowiekowi pokarmów i innych 
przedmiotów pierwszej potrzeby, bądź bez­
pośrednio, lub za pośrednictwem zwierząt 
domowych, któro on utrzymuje i pomnaża.

Skoro tak jost, a trudno jost wątpić, iżby 
miało być inaczej, to rolnik nio mógłby 
przyjść do możliwie lepszej produkcyi, gdy­
by nio znal wszystkich jestestw, na których 
ma się oprzeć jogo działalność. Czyżbyśmy 
mogli naprzykład, wyobrazić sobie takiego 
mechanika, któryby mniemał, że wyciągnie 
spodziewano korzyści z drzewa i metalów 
zamieniając jo na odpowiednie swej pracy 
narzędzia, boz dokładnej znajomości natury 
tychże materyałów, ich własności i siły?

Nie idzie zatem, iżbyśmy przez to rozu­
mieli, że rolnik powinien być botanikiem 
skończonym. Dalecy jesteśmy od tych zby­
tecznych wymogów. Przekonani jesteśmy 
bowiem, żo gdyby nawot głęboka znajo­
mość botaniki była dla rolnika ideałom, to 
w każdym razie musiałaby pozostać tylko 
ideałom, gdyż tysiączne okoliczności, zmu­
szają do ograniczenia jego pracy w tym 
kierunku. Nauka teoretyczna, jedyne źró­
dło obfitych zastosowań, wymaga spocyal- 
nogo uzdolnienia i poświęcenia j oj znaczniej­
szego przeciągu czasu, którym nic każdy 
dowolnie rozporządzać może; locz jośli nio 
wszystkim danom jest zgłębić i rozszerzyć 
swojo wiadomości, to każdy za to człowiek 
oświecony i dostatecznie przygotowany, ro­
zumiejący nadto ważność zadania, zdolny 
jest przyswoić sobie wyniki poszukiwań 
drugich i obrócić jo na swoją korzyść.

Oczywista, żo rozmaito gałęzie botaniki, 
pomimo ścisłego związku jaki między niemi 
zachodzi, dla rolnika niejednakową przed­
stawiają wartość. Podczas gdy anatomia 
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lub klasyfikacya naprzykład, w ich całości 
mogą być uważane przez rolnika za nauki 
zbyteczne, to przeciwnie, wiadomości tyczą­
ce się roślin uprawianych, jak niemniej i ro­
ślin szkodliwych czyli chwastów, któro wy­
tępiać należy, są dla niego koniecznemu 
Nio zdaje nam się słusznom przypuszczać, 
iżby rolnictwo togoczesno opierając się nic- 
ruchomie na przeszłości, miało się ograni­
czać jodynie do ciągłej uprawy tych roślin, 
które mu przekazanemi zostały; przeciwnie, 
należy się spodziewać i wierzyć, żc tak 
w rozsądnym wyborze, jak i w przyswojeniu 
dobrze zastosowanom nowych płodów, tu­
dzież w udoskonaleniu metod uprawy, znaj­
dzie ono źródło dotądjcszczo nieznane przy­
szłej pomyślności.

Ponieważ rośliny, tak co do ich wzrostu 
jak i rozmnażania się podlegają pewnym 
stałym prawom, jakiż przeto może być le­
pszy przewodnik nad fizyologią, która jody­
nie może nauczyć nas, jakie danym rośli­
nom należy dostarczać pokarmy, jak należy 
odmieniać w razie potrzeby warunki mogące 
wydać rezultaty najpożądańsze, jaki w da­
nej miejscowości najodpowiedniejszy czas 
siewu lub rozpoczynania zbiorów?

Któż nie widzi korzyści jaką rolnik osią­
gnąć może z wiadomości odnoszących się 
do rozpoznawania chorób, jakim niektóro 
rośliny uprawiane ulegają? Czyż nio nale­
ży się spodziewać, że te właśnie wiadomo­
ści dostarczą mu środków leczniczych i za­
radczych, pewniejszych od tych, często 
śmiesznych środków, jakich zwykli używać 
prości empirycy nie opierający się na ża­
dnych naukowych podstawach? Dowody 
potwierdzająco słuszność tych poglądów, na 
szczęście mnożą się z każdym dniom.

Jożoli idzie znowu o wprowadzenie do 
upraw naszych jakiej rośliny egzotycznej, 
mało znanej, luh nierozważnie zalecanej, 
wtedy znajomość geografii botanicznej i praw 
towarzyszących rozkładowi roślin na ziemi, 
da rolnikowi jeżeli nic zawsze zupełną pe­
wność, to przynajmniej prawdopodobień­
stwo mniej lub więcej szczęśliwego skutku 
usiłowań. Brak zaś tego rodzaju wiado­
mości, łatwo może narazić rolnika na dare­
mną stratę czasu i pieniędzy.

Ograniczając na tem te nasze pobieżno 
uwagi, których rozwinięcie zmusiłoby nas 
do przekroczenia daleko zamierzonej grani­
cy, kończymy życzeniom, aby czytelnik do­
szedł wraz z nami do tego przekonania, że 
nauka botaniki nio błahom zajęciom, zdol- 
nem chwilowo zaspokoić ciekawość, ale po- 
ważnem jest zadaniem, i żo ona to pospołu 
zinnemi naukami,przystępnemi oświecone­
mu rolnikowi, ułatwi mu pracę jogo, wspo­

magając usiłowania i rozświocając drogę; 
żo praktyka bez teoryi, która nią kierować 
winna, nic znaczy nic lub bardzo mało, al­
bowiem tylko teorya rzuca owo światło ja­
sno, którego nic zdoła wydać cały stos nie­
dorzecznych i często sprzecznych przepisów, 
tych zarozumialców, którzy pod szumną na­
zwą praktyków z doświadczenia, czystych 
praktyków, kryjącało ubóstwo swoich środ­
ków, jak i swojego umysłu.

W dziele niniojszem—wyłącznic rolnict wu 
poświęconcm, botanika ogólna,nic może być 
szczegółowo traktowaną, zastąpi ją w czę­
ści treściwy artykuł pod tytułem: „Roślina, 
jej budowa i życic". Poczcrpniętc z niego 
wiadomości, ułatwią czytelnikowi zrozumie­
nie innych artykułów wtomże dziele zawar­
tych, głównie z dziedziny botaniki stosowa­
nej i patologii roślin, jako najbardziej rolni­
ka obchodzących.

Ktoby sobie życzył obeznać się dokładniej 
z zasadami botaniki i metodą badania we­
wnętrznej budowy rośiin, bez pomocy nau­
czyciela, temu możemy zalecić w języku 
polskim dwa doskonałe podręczniki, a mia­
nowicie: •

D-ra Józefa Rostafińs kiego „Bo­
tanika szkolna dla klas niższych i wyższycli", 
Kraków’, 1886 r. i

D-raEdwarda S t r a s b u r go r a „Krót­
ki przewodnik do zajęć praktycznych z Bo­
taniki mikroskopowej". Warszawa, 1887.

Dr. J. Aleksandrowicz.

Brogi. Jedną z najwięcej czasu zajmu­
jących czynności przy sprzęcie zbóż, a zwłasz­
cza siana, jost ładowanie na wozy i zwoże­
nie do szop i stodół, szczególniej przy wię­
kszej odległości pól i łąk od folwarku. Dla 
zaradzenia tej niedogodności, siano i zboże 
bywa składano na łące lub na polu, w tak 
zwano stogi, sterty i brogi.

Opisanie stert i stogów znajdzie czytel­
nik na włageiwom miejscu; tutaj opiszomy 
tylko budowę brogów.

Brogiom nazywamy ruchomy dach, dają­
cy się z łatwością podnosić i opuszczać, opa­
trzony szerokim okapem, który złożone pod 
nim zboże lub paszę, chroni od deszczu 
i śniegu. Dla wzniesienia takiego dachu, 
na obranom, starannie urównanom miejscu 
na polu lub na łące, wkopują się w odległo­
ści 10 lub 12 stóp mocno słupy, podparto 
z obu stron ukośnomi ryglami; w słupach 
tych wiercą się w równych odstępach dziu­
ry, przez które przetykają się mocno dębo­
we kołki. Na tych kołkach opiera się ra­
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ma stanowiąca podstawę dla lekkich kro- 
kiowok będących wiązaniom dachu który się 
poszywa słomą. Albo toż daszek taki podtrzy- 
trzymują tylko cztery slupy opatrzono takio- 
miż dziurami; po tych slupach dach może się 
posuwać do góry lub opuszczać na dół. To 
podnoszenie i opuszczanie dachu za pomocą 
dźwigania drągami jost żmudno; dla uła­
twienia tej roboty urządzono dachy podno­
szono i spuszczano za pomocą liny i bloka; 
pociąga to jednak za sobą znaczniejszo ko­
szta. Nader praktyczno takie brogi zapro­
wadzono są w dobrach Stara-wieś. Koszt 
budowy pojedynczego takiego broga nie 
przenosi 20 rubli, a każdy pomieścić może 
do 300 centnarów siana, albo około 50 kóp 
oziminy.

Brogi przedstawiają tę dogodność że każ­
da, choćby najmniejsza ilość wysuszonego 
siana lub zboża, może być natychmiast za­
bezpieczoną od wpływu mogącej nastąpić 
słoty. Trzeba tylko dach unieść do góry, 
umocować go w słupach kołkami, siano lub 
zboże ułożyć równo na podściolisku z gałęzi 
przytrząśniętom słomą dla zabezpieczenia 
się od wilgoci gruntowej i dach opuścić, aby 
woda deszczowa nie miała-z boków dostę­
pu. Skoro się rozpogodzi i znowu można 
przystąpić do sprzętu siana lub zboża, nowa, 
gotowa jego ilość pomieszcza się pod da­
chom, aż dopóki cały bróg się nie napeł­
ni. Zboże i siano z wyki, koniczyny i in­
nych roślin pastewnych trzeba do brogów 
dowozić wozami; do brogów na łąkach, sia­
no ściąga się kopami, co bardzo przyśpiesza 
robotę.

Brogi to mają wyższość nad stogami, że 
jako pokryto dachom, chronią dobrzo siano 
od niepogody, podczas gdy zawsze zewnę­
trzne warstwy siana złożonego w stogach, 
wskutek wyługowania przez wodę z deszczu 
i śniegu, tracą na wartości pożywnej i po 
większej części się marnują. Dla siana za­
tem wyborowego gatunku, dla koniczyny, 
wyki, esparcety, lucerny i t. p. roślin pa­
stewnych, warto budować brogi, ponieważ 
koszt ton, stosunkowo niewielki, sowicie się 
opłaci.

Brogi na łąkach mogą być stało, ponie­
waż służą do przechowywania siana sprzę- 
tauego w pobliżu miejsca na którom zostały 
urządzono; lecz do przechowywania siana 
z roślin pastewnych, lub zboża w snopie, 
korzyść z nich, zasadzająca się głownio na 
szybkiom zabezpieczeniu zebranego plonu 
O(j wpływu zmian pogody, bardzoby się 
zmniejszyła, gdybyśmy byli zmuszeni zwo­
zić siano lub zboże do broga z odległych 
pól na których, podług przypadającej kolei 
zmianowania, były uprawiano. Dla zara­

dzenia tej niedogodności, budują się brogi 
przenośne, dające się łatwo rozbierać i usta­
wiać. Podstawę takiego ruchomego brogu 
stanowi czworoboczna rama złożona z gru­
bych bali, z otworami na rogach w któro 
się wpuszczają końce słupów przeznaczo­
nych do podtrzymywania dachu. Po zdję­
ciu dachu, wyjmują się kliny za pomocą 
których słupy i ukośne rygle są w podsta­
wie umocowano; następnie rama się rozbie­
ra i wszystko się przewozi na wozach na no­
wo obrano na bróg miejsce, gdzie się znowu 
składa. Rozmiary takiego przenośnego bro­
gu nie mogą być wielkie, ponieważ dacii 
może być rozbieranym i musi być w ca­
łości przewożonym, a przowożonio takie, 
pomimo lekkości jogo budowy, byłoby nio- 
możliwem, gdyby rozmiary dachu były zbyt 
wielkie.

W zimie, lub w ogóle w porze zabierania 
siana z brogu, można to także uskuteczniać 
częściami, gdy stóg, po napoczęciu go, mu­
si być odrazu całkowicie zwieziony, aby sia­
no, wystawiono na zmiany atmosfery, nie 
zepsuło się. Po zdjęciu wierzchnich warstw 
siana lub zboża, dach się opuszcza, aż na­
reszcie nad opróżnionym już brogiom, spo- 
cznie prawic na ziemi.

Przy wielkiej jednak odległości łąk lub 
pól obsianych zbożom lub roślinami pastc- 
wnomi, wypadłoby na łąkach, na polach, 
lub na podwórzu gospodarskicm stawić li­
czno brogi, ponieważ ruchomy - dach na je­
dnym wielkim brogu byłby zbyt ciężki 
i trudny do podnoszenia, a chcąc nadać mu 
potrzebną lekkość, trzeba byłoby budowę 
jogo zrobić zbyt słabą i łatwo ulegającą 
zniszczeniu. W takim razie stosowniejszą 
ochroną dla zboża będą sterty (patrz ten 
wyraz) a dla siana szopy na łąkach, taniej 
i jak najprostszej budowy, ze ścianami wy- 
plecioncmi chróstem. Si. R.

Brona jest najpotrzebniejszem w rol­
nictwie narzędziom po pługu. A chociaż 
użyteczność jej często bywa lekceważoną, 
wszelako nie ma gospodarstwa, któroby się 
boz niej obejść mogło.

Brona uzupełnia robotę pługa, a niekiedy 
ją nawet zastępuje, w szczególności zaś słu­
ży brona:

1) do wyrównania powierzchni roli zo­
ranej, i łąki pokrytej kretowiskami;

2) do porozdzierania skib przorosłycli 
trawą na zoranych pastwiskach, nowiznach 
lub łąkach dawnych;

3) do wzruszenia zaskorupiałej powierz­
chni roli na wiosnę, bądź przed zasiewem 
wiosennym, bądź na polach obsianych już 
oziminą;
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4) do zniszczenia młodych, wschodzą­
cych na roli chwastów, jakoteż do wydo­
bycia na wierzch niektórych, płytko rozko- 
rzeniających się roślin, jak: perzu, mie­
tlicy i w. i.

5) do rozkruszonia brył na roli czyli na­
leżytego spulchnienia tejże, zwłaszcza przed 
siewem;

6) do przykrywania zasiewów, miano­
wicie w ciężkiej glebie;

7) do zmięszania z ziemią sproszkowa­
nych, a rozsianych na roli nawozów;

8) do zdzierania mchu z wilgotnych łąk;
ó) do odmładzania mocno zarośniętych 

łąk, lucorników, koniczyn i t. p. przez silno 
poszarpanie ich powierzchni (co ułatwia 
przystęp powietrzu i wilgoci, a przeto po­
budza na nowo wogctacyę).

Zbyteczną zdajo się być uwagą, żo wszyst­
kich wyżej wyliczonych czynności niepo­
dobna wykonać jedną i tą samą broną. Do 
dobrej kultury ziemi potrzeba właściwie 
trzech rodzajów bron: do równania skib, 
rozdzierania kęp darniowych i t. d.; do wy­
rywania chwastów (to brony mogą być lżej 
budowano, ale zęby muszą mieć więcej uko­
śnie ku przodowi w ramio osadzone}, i na- 
konioc lekkie brony z gęstszomi zębami do 
kruszenia drobnych bryłek ziemi, pozosta­
łych po rozbiciu ciężką broną grubych, oraz 
do przykrywania nasienia.

Chociaż nie ulega żadnej wątpliwości, że 
brona później niż pług wynalezioną została 
i że nie wszystkie rolniczo narody jej uży­
wały, wszelako historya starożytna świad­
czy, żo już bardzo dawno posługiwano się 
na Wschodzie narzędziem do brony podob- 
nom. W Chinach od najdawniejszych cza­
sów używają trzech rodzajów brony, nie­
któro zaś egipskie pomniki przedstawiają 
wyobrażenie rolniczego bożka z pługiem 
i broną. W niektórych południowych kra­
jach nie przykrywano wcale zasiewów (co 
w wielu okolicach tamtejszych dotychczas 
widzimy), a do wyrównania roli używano 
gałęzi z drzew i krzewów kolczastych. 
W Grecy i nioznano brony wcale. Nato­
miast Rzymianie używali zrazu deski opa­
trzonej zębami (Irpex) do niszczenia chwa­
stów; następnie zaś narzędzia podobniojszo- 
go już do brony (Occa), któro oprócz zębów 
miało także drewnianą ramę, przeplecioną 
gałęziami głogu lub tarniny..

Rzymianie toż niewątpliwie wprowadzili 
bronę do całej Europy, gdyż nie mamy żad­
nego śladu w historyi, aby podobno narzę­
dzie przed zapanowaniem Rzymian w Eu­
ropie środkowej i północnej, istniało.

Jeszcze nawet w XVII-tom stuleciu nic 
znano innej brony, jak plecioną z gałęzi, 

którą też zaleca bardzo ówczesny pisarz an­
gielski M a r k h a m w 1G68.

To jost pewne, żo brona bardzo długo 
lekceważoną była przoz rolników europej­
skich i dopiero w ostatnich latach XV III-go 
wieku zaczęto zwracać uwagę na jej budo­
wę, a pierwszy raz w r. 1798 otrzymał anglik 
Lester patent na ulepszoną bronę.

Odtąd zaczęto myśleć szczerzo nad ule­
pszaniem konstrukcyi brony i zmieniać ją 
stosownie do gatunku ziemi i celu w jakim 
użytą być miała. Największe w tym wzglę­
dzie zasługi położyli Anglicy, którzy pier­
wsi w Europie umieli należycie ocenić war­
tość bronowania w rolnictwie. Ich pługi 
zresztą do dziś dnia tak są budowane, żo 
mają długie a niskie odkładnice, któro od­
kładają skibę niorozkruszoną; a przeto 
głównie bronowaniem uzupełnić mogą An­
glicy należytą uprawę pól swoich.

Dzisiaj, dzięki wytrwałym usiłowaniom 
i skrzętnemu badaniu warunków dobrej 
uprawy ziemi, mamy już mnóstwo bron róż­
nego kształtu, ciężaru i wielkości; a chcąc 
w którymkolwiek z powyżej zostawionych 
przypadków użyć brony, potrzebujemy tylko 
wybrać odpowiednią jej odmianę.

Brona w ogólnom znaczeniu tego wyrazu 
jost ramą, w której umieszczono pod spo­
dom zęby, zagłębiać się mają w ziemię włas­
nym ciężarem narzędzia i pruć ją podczas 
posuwania się tegoż naprzód.

Ze względu na konstrukcyę, rozróżniamy 
brony ciężkie i lekkie.

Zaciężką jednak byłaby brona, której zę­
by zagłębiałyby się w roli aż po ramę; za- 
lekką zaś ta, której zęby nie zagłębiałyby się 
wcale w ziemię.

Ze względu na materyał, z którego zbudo­
wano są brony, podzielićby jo można na 4 
odmiany.

a) drewniane^ które są niezbędno w pia­
szczystych gruntach. Zaletą ich: lekkość 
i taniość. Zwykle bywają ramy ich z drze­
wa bukowego, dębowego, a najlepiej więzo- 
wego; zęby zaś z akacyowogo;

b) żelazne, które są bardzo ciężkie, ale 
trwało i silno;
_ c) drewniane z żelaznemi zębami\ tych ra­
ma jest z twardego drzewa, a zęby z kutego 
żelaza. Brony te są najwięcej rozpowszech­
nione i są dość lekkie, tanie, a trwało.

d) nakoniec galązkoioe brony składają 
się z lekkiej drewnianej ramy, w którą 
wpleciono gałęzie głogu, tarniny i t. p. Są 
to brony najlżejsze i głównie do przykry­
wania najdrobnięj szych nasion używano 
w gospodarstwie.

Jak pługi tak i brony, rozlicznych są 
kształtów, stosownie do celu jakiemu służyć 
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mają, a naw ot stosownie do zadawnionego 
zwyczaju pewnych okolic. Różni autoro- 
wic różnie dzielą mnogie odmiany brony. 
Zdaj o się jednak, że naj właściwiej byłoby 
podzielić jo na dwie główno gruppy, a mia­
nowicie:

A. Bi'ony opatrzone zębami.
B. Brony bezzębne.
Pierwsza gruppa obejmuje różnego kształ­

tu brony rolno i łąkowo, a w szczególności:
A.

1. Brony czworokątne,
2. , trójkątne,
3. „ wiclokątno czyli zygzakowe,
4. „ okrągło,
5. „ ruchomo łąkowo,
G. „ norwogskio czyli kolczasto.

B.
Druga gruppa mieści:
1 . Brony łańcuchowe, i
2 „ gałązkowe.
Nic idziemy tu w ślad za wielu autora­

mi, którzy do bron zaliczają niektóro odmia­
ny drapaczów i plowników. My opiszomy 
jo oddzielnie, łącząc w jedną gruppę drapa­
cze, skaryfikatory, cxtyrpatory, kultywato- 
ry i t. p., gdyż na to użytecznością i ilością 
swych odmian zasługują.

A. 1. Brony czworokątne są najbardziej 
rozpowszechnione, bo niezaprzoczenio naju­
żyteczniejsze. Kształt ich bywa prosto­
kątny, trapezowy i równolcgłoboczny sko­
śny.

Niewątpliwa wyższość brony togo ostat­
niego kształtu, skłania nas do opisania joj, 
jako wzoru dobrej i powszechnie używanej 
brony.

O innych natomiast krótko wspomnimy, 
zwłaszcza, żo ogólne zasady budowy wspól­
ne są niemal wszystkim odmianom bron 
zębatych.

W Berwickshire w Anglii najpiorwej 
zbudowano bronę równolcgłoboczno skośną, 
a p. d o V a 1 c o u r t, agronom francuzki, 
udoskonalił ją i łącznio z pp. D o m b a s 1 o 
i B o 11 ą, dyrektorom szkoły rolniczej 
w Grignon, przyczynił się do rozpowszech­
nienia tej brony w Europie, znanej dotąd 
pod nazwą brony V a 1 c o u r t a.

Składa się ona zwykle z czterech pobron- 
ków czyli słupków, związanych trzema po- 
przoczami czyli śmigiełkami Oprócz togo, 
całą ramę wzmacniają dwio sanico, przy­
mocowano ukośnie na wierzchu brony, a słu­
żące do wyprowadzania narzędzia w pole, 
po przewróceniu go do góry zębami.

W każdym pobronku mieści się po 6 zę- 
ków żelaznych czylibroniaków czworokątne­
go kształtu, ostro zakończonych i tak w drze­
wie umieszczonych, aby ostrym kanteni 
zwrócono były ku pociągowi.

Dwa skrajno pobronki połączono są łań­
cuchom wolno wiszącym, za którego ogniwa 
zaczepia się orczyk zaprzęgu.

Rozmiary szczegółowo brony i jej części 
zastosowujo się do natury gruntu i żądanej 
roboty. Zwykle jednak długość joj wynosi 
50 do 60 cali, szerokość 42 do 54 cali. Dłu­
gość zębów wraz z częścią osadzoną w ra­
mio, zazwyczaj mierzy 8 do 12 cali, grubość 
zaś odpowiednia długości i potrzebnej wy­
trzymałości.

W ogóle powinny zęby tak być rozmiesz­
czone, aby każdy z nich podczas posuwania 
się brony pruł osobną w ziemi bruzdkę w ró­
wnych od inny cli odległościach (fig. 1).

Fig. 1.

W ramio zaś winny być zęby tak osadzo­
no, aby ostromi końcami wysunięto były 
nioco naprzód, czyli żeby kąt między prze­
dnią krawędzią każdego zęba, a spodnią po­
wierzchnią ramy, nio była prostym lecz 
ostrym, a mianowicie aby mierzył 80° — 
85°. Tylny zaś kąt przyległy będzie w ta­
kim razie rozwartym na 95” do 100°.

Jest to nader ważną zaletą każdej brony, 
bo nietylko żo ona łatwiej wtenczas wcho­
dzi w ziemię, ale wydobywające się chwa­
sty i korzonki ześlizgują się snadniej po 
zębach ku ich osadzie, nio tamując pochodu 
brony. Nadto, gdy rolnik nio potrzebuje 
użyć czasom ostrogo bronowania, co ma 
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miejsce w czystym a rozkruszonym już 
gruncie, i idzie tylko o lekkie przykrycie 
nasienia lub wyrównanie dość miałkiej po­
wierzchni roli, wówczas zaprzęga się do brony 
u przeciwnego jej końca, a wtedy zęby nie­
jako ślizgać się będą płytko, zamiast zagłę­
biać się w ziemię.

Praktyczni gospodarze słusznie radzą, aby 
zęby utwierdzone były w bronie za pomocą 
przyśrubowania zwykłą mutrą na wierzchu, 
lub prętem żelaznym przesuniętym na wy­
lot przez każdo 6 zębów tuż ponad pobron- 
kiem. W jednym i drugim razie, złamany 
podczas roboty ząb, łatwo zastąpić bez stra­
ty czasu innym, rezerwowym, który zawsze 
w polu robotnik lub dozorca mieć powi­
nien.

Powiedzieliśmy wyżej, że podczas, brono­
wania zęby powinny pruć ziemię w ró­
wnych odstępach; tak przynajmniej roz­
mieszczono mają być w bronie, aby brono­
wanie powyższy skutek wydało. Wszelako 
rolnik niekiedy potrzebuje zmieniać odle­
głości bruzdok przez zęby robionych. A naj­
częściej najprzód do rozbicia wielkich brył 
wystarcza bronowanie tak zwane „rzadkim 
zębem“, a później, gdy już tylko małe brył­
ki się pozostaną na roli, a i te rozbić potrze­
ba, używa się bronowania „gęstym zębom“. 
Otóż do takich zmian najlepiej nadaj o się 
brona V a 1 c o u r t a, iw tern jej wyższość 
nad trójkątną broną. Wszelkich możliwych 
zmian skutku bronowania dokonywa się 
bardzo prostym sposobem, bo zmianą pun­
ktu zaczepienia orczyka pociągowego za je­
dno z ogniw łańcucha.

Fig. 2 i 3 najjaśniej wykazują różnicę 
skutku bronowania przy rożnem zacze­
pieniu zaprzęgu za łańcuch brony.

Encykl. Roln. T. I.

Jasnem jest, żo przy każdej ze wspomnio- 
nych zmian różną będzie szerokość pasa, 
jedną broną zawleczonego: na co zwracamy 
uwagę praktyczną gospodarzy, przy obli­
czaniu przestrzeni roli dziennie zbronować 
się mającej.

Chcąc, aby brona zagłębiała się więcej 
w ziemię, obciąża się ją pospolicie kamie­
niami, co jednak nie warte naśladowania, 
bo często tym sposobem narzędzie uszkodzić 
można. Właściwszym środkiem, aby osią­
gnąć głębszą lub płytszą włóczkę (bronowa­
nie), jest przydłużonic lub przykrócenie po­
stronków pociągowych. Wiadomo bowiem, 
że im postronki idące od brony do chomon- 
ta na zwierzęciu będącego są dłuższe, tern 
kąt, jaki one tworzą z powierzchnią brono­
wanej roli jest ostrzejszy, mniejszy, a im 
bardziej kąt ten maleje, tom brona głębiej 
się zapuszcza w ziemię. Środek ten znany 
w praktyce, łatwo udowodnionym byćby 
mógł graficznie na zasadzie mechaniki.

Praktyczny rolnik w Hohcnhcimie p. 
H i n t z zastosował do brony Yalcourta re­
gulator bardzo odpowiedni celowi, za pomo­
cą którego można najłatwiej i najprędzej 
zmieniać głębokość bronowania. Ulepszenie 
to znalazło powszechne uznanie i zastoso­
wanie w Niemczech, a zdajc nam się, że za­
sługuje na rozpowszechnienie, i dlatego za­
łączamy jo tu na^fig. 4. Regulator ten nie
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wymaga opisu, lecz prostotą swej konstru- 
kcyi przemawia do patrzącego i zaleca się 
najlepiej. Dodamy tylko, żo regulator za 
pomocą śrub łatwo odjąć i w innom miejscu 
przytwierdzić można.

Słynne brony szkockie są właściwie także 
systemu Valcourt’a, ale połączone łańcusz­
kami tak, że albo dwie, albo cztery razem 
idą obok siebie za końmi. Główną zaletą 
takiej konstrukcyi jest to, że cztery brony 
zajmują cały skład, a dwa konie zaprzęgnię­
to po obu końcach drążka utrzymującego 
brony, nie tratują pulchnej roli, lecz postę­
pują dwiema bruzdami ograniczająćomi 
skład. Systemu togo używa się z korzy­
ścią w ziemiach lekkich, zwłaszcza do przy­
krywania zasiewu.

Na zakończenie opisu wybornej brony 
równoleglobocznej, skośnej, wspomnieć mu- 
simy, że ona i do rozkruszania brył korzy­
stniejszą jest od bron innego kształtu, a szcze­
gólniej trójkątnych.

Wiadomo, że ruch brony do spulchniania 
roli używanej, nie powinien być spokojnym, 
jak np. pługa lub innych narzędzi, ale wła­
śnie wahadłowym, przez co bryły uderzane 
i potrącane z różnych stron zębami narzę­
dzia łatwiej się rozbijają.

Żadnego zaś kształtu brona nio oscyluje 
podczas pochodu tak silnie, jak brona Val- 
court a, gdziekolwiek zaczepimy orczyk za­
przęgowy na jej łańcuchu.

Dlatego też w stosunku do brony równo- 
logłobocznej skośnej, nie możemy zalecać 
używania zwykłych bron trójkątnych, ani 
nawet prostokątnych.,

1. Z trójkątnych, jedyna jest dobra tak 
zwana w Niemczech . Walzsche Łuzerneegge, 

to jest brona lucernowa, konstrukcyi p. 
Walz’a, dyrektora akademii rolniczej wHo- 
henheim. Wszelako myją zaliczamy do 
drapaczów, bo ma zamiast zębów nóżki ra- 
dełkowato zakończono i dwie czepigi z tyłu, 
do utrzymania jej w stałym, spokojnym po­
chodzie za końmi.

Do bron trójkątnych, coraz więcej wcho­
dzących w użycie, wypada zaliczyć bronę 
sprężynową, w której zwykłe zęby są zastą­
pione silnemi, w półkole wygiętemi stalo- 
wemi sprężynami, mających kształt resso- 
rów u powozu. Na gruntach zachwaszczo­
nych, brona sprężynowa działa wybornie 
i lepiej od każdego innego narzędzia togo 
rodzaju przyczynia się do wydobycia perzu 
z warstwy rodzajnej. Odpowiednio do ilo­
ści sprężyn, których bywa 16 lub 18, waga 
tej brony wynosi od 200 do 250 funtów.

3. Z bron wielokątnych, najlepsze i naj­
więcej znane są zygzakowate angielskie, ca­
łe z żelaza zbudowano, różnej wagi i wiel­
kości. Zamiast opisu, przedstawiamy tu na 
fig. 5 dokładny rysunek brony zygzakowej 
Howarda, od której mało się różnią wszel­
kie odmiany bron tegoż systemu. Zwykle 
zaprzęga się do takiej potrójnej brony 3 ko­
nie, a grzebień żelazny w środku drążka 
umieszczony, służy do togo, aby w miarę 
nierównej siły koni posuwać wagę zaprzę­
gową ku jednej lub drugiej stronic, i tym 
sposobem sprawiedliwiej rozdzielić pracę 
między konie, wedle ich sił. Potrójna bro­
na Howarda waży zwykle od 200 do 300 
funtów. Drążek pociągowy przełożyć mo­
żna na przeciwną stronę brony, jeżeli mniej 
ostrego bronowania potrzeba, bo wtenczas 
pochylenie zębów zwrócone będzie ku tylo- 

| wi posuwającego się narzędzia.

Fig. 5.



Brona. 483

Przy działaniu brony w gruncie każdy 
pojedynczy jej ząb możemy sobie przedsta­
wić jako dwuramienny drążek mechani­
czny, którego punkt oparcia znajduje się 
w miejscu ramy w którom jest osadzony. 
Opór zaś będzie się mieścić na krótszom 
ramieniu drążka zagłębionom w ramie, si­
ła zaś na końcu dłuższego ramienia, którą 
stanowi opór stawiony przez ziemię, w któ­
rej każdy ząb brony przy jej postępowym 
ruchu ryje oddzielną bruzdkę. Z tego wy­
nika, że rama brony najczęściej się rozry­
wa w miejscach osadzenia zębów i wyborna 
pod każdym względem brona Howard’a nie 
jest od tej wady wolną. Słynny fabrykant 
narzędzi rolniczych, Rudolf Sack w 
Plagwitz pod Lipskiem, starał się zaradzić 
tej niedogodności, dając ramę brony zygza­
kowatej w kątach zaokrągloną i umieszcza­
jąc zęby nie w otworach wybitych w samej 
ramie, ale w klamrach żelaznych, przymo­
cowanych do kątów brony i za pomocą śrub 
utrzymywanych we właściwem położeniu. 
Nie można jednak zaprzeczyć, że taka kon- 
strukeya znacznie podnosi koszt i bez togo 
już dosyć drogiej brony zygzakowej.

Dowcipnie pomyślana brona p. de la Ruo 
łączy w sobie wszystkie zaloty żelaznej zy­
gzakowatej brony, a jest od niej znacznie 
tańszą, ponieważ ma ramę drewnianą i mo­
że być zbudowaną przez każdego dobrego 
wiejskiego stelmacha. Kształt jej, rozmie­
szczenie zębów i sposób działania wskazu­
je załączona rycina (fig. 6).

Brona ta składa się z trzech pojedynczych 
bronek o trzech poprzecznych beleczkach 

związanych z sobą dwiema podlużnemi bel­
kami; wszystkie trzy bronki zaczepiono są 
z przodu hakami do wspólnej sztołwagi, 
z tylu zaś związane z sobą za pomocą łań­
cuszków zakładanych na haki, tak, aby 
w razie potrzeby oczyszczenia lub włożenia 
na wóz brony, można było każdą pojedyn­
czą jej część z osobna unieść w górę. W każ­
dym beleczku mieszczą się. trzy zęby; każda 
zatem pojedyncza część brony ma zębów 
piętnaście, a cała brona posiada ich czter­
dzieści pięć, tak rozmieszczonych, że każdy 
z nich kreśli oddzielną bruzdkę, równolegle 
od pobocznej.

Rozmiary brony są następne: szerokość 
beloczków 2 j cali, grubość ich 3f cali, dłu­
gość 30 cali; odległość pomiędzy boleczkami 
wynosi 10| cali; całkowity zatem pas ziemi, 
jaki brona przy robocie zajmuje, ma szero­
kości około 4-ch łokci, odległość zas poje­
dynczych bruzdok wynosi 2| cali. To cośmy 
wyżej o niedogodności brony Howard’a po­
wiedzieli, da się zastosować i do brony wy­
żej opisanej, tylko że przy użyciu tej osta­
tniej mamy do czynienia z tańszym mate- 
ryałem i większą łatwością naprawy. Na­
leży jednak zawsze zwracać uwagę na do­
bór materyału, którym będzie mocne a su­
cho i zdrowo dębowe drzewo; wzmocnienie 
beloczków od dołu żolaznemi szynami wid­
eo się przyczyni do trwałości brony, jako 
toż opatrzenie końców każdego beleczka żo- 
laznomi skówkami; dwadzieścia cztery bo­
wiem zęby osadzone w wolnych końcach 
beloczków, wskutek oporu jaki w ziemi na­
potykają, najwięcej narażają je na uła­
manie.

4. Brony okrągłe mają tę zaletę, że zę­
by ich nie zapychają się podczas roboty. 
Pochodzi to ztąd, że zęby w znacznej są od 
siebie odległości umieszczono. Wszelako 
budowa brony okrągłej znacznie koszto­
wniejsza od każdej innej, stanowczo rozpo­
wszechnienie jej tamuje.

Do tego działu zaliczyć musimy bronę wi­
rującą, pomysłu amerykanina Buckoye’go 
z Ohio (fig. 7).

Rama tej brony składa się z dwóch ko­
listych, współśrodkowych wieńców, zwią­
zanych z sobą poprzecznemi w kierunku 
promieni belkami. Przez środek przecho­
dzi oś, na której brona się obraca. Zęby są 
okrągło, prostopadło w obu wieńcach osa­
dzone, równolegle zatem do osi. W środ­
ku umocowany jest stale drążek w pozio­
mym kierunku, na którego końcu umie- 
szczonajest żelazna kula, ze spodu spłaszczo­
na, dająca się posuwać po drążku bliżej lub 
dalej od środka i umocować śrubą w nada­
nej jej odległości. Kula ta obciąża tę stro-
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nę brony, nad którą, jest zawieszona, gdy 
więc za pomocą siły pociągowej, której punkt 
zaczepienia również we środku się znajduje, 
brona w ruch wprawioną zostanie, zęby 
strony obciążonej bardziej zagłębiać się 
w ziemię będą niż te, któro się z przeci­
wnej, lżejszej strony znajdują. Ztąd wyni­
ka niejednostajny dla wszystkich zębów 
opór w gruncie, a przez to nierówna ich 
szybkość, wskutek czego brona przybiera 
ruch wirowy około swej osi, a postępując 
tym ruchem za kierunkiem siły pociągowej, 
kreśli linie cykloidalne, wzajem się przeci­
nające. Dowcipny ten pomysł przedstawia 
jednakże w praktycznem użyciu pewno nie­
dogodności: obciążenie jednej strony, przy 
szybkim wirowym ruchu, powoduje prze­
chylanie się na tę stronę całego narzędzia, 
skutkiem czego zęby przeciwnej strony, za­
ledwie ^ziomi dotykają i działanie ich jest 
prawie żadno. Dla zaradzenia toj niedogo­
dności, w Anglii ulepszono narzędzie to 
w ten sposób, że dwie podobno brony połą­
czono z sobą stale za pomocą żelaznego lu­
ku, czyli klamry; drążki z kulami w takiej 
parzystej bronie znajdują się jeden z pra­
wej, drugi z lewej strony, przez co każda 
oddzielna brona obraca się w przeciwną 
stronę, a ponieważ obie są stale klamrą 
związane, przeto nachylanie się jednej bro­
ny przeciwnem działaniem drugiej wzaje­
mnie się znosi.

Wielki opór, jaki ta brona z powodu po­
dwójnego swego ruchu w roli napotyka 
i znaczne tarcie powstające na osi, czynią 
użycie dwóch silnych koni koniocznem, tak, 
że zwykłych fornalskich koni cztery zaprzę- 
gaćby wypadało, co użycie jej przy koszto­
wnej konstrukcyi, czyni zbyt drogicm, 
zwłaszcza, że wskutek takiej budowy, dzia­

łanie jej nigdy równio dzielnom być nio 
może, jak bron innej konstrukcyi.

Ztąd użycie jej mało jest upowszechnio­
ne, chociaż wyznać należy, żo jest wybor- 
nem narzędziem do wyciągania z ziemi ko­
rzeni perzu i innych chwastów, poprzednio 
innemi bronami powyrywanych, i w tom 
działaniu żadno inno narzędzie jej nio do­
równa.

Tak zwana brona klawiszowa Romana Ci­
cho w skiego, składa się z osi wspartej na 
dwóch kółkach, do której jest przytwier­
dzona rama z 25 odpowiednio wygiętemi zę­
bami. Każdy z tych zębów nio jest wszakże 
umocowany do ramy, ale za pomocą stoso­
wnej osady nawleczony na pręt, na którym 
może się swobodnie poruszać. Tym sposo­
bom, przy postępowym ruchu brony, każdy 
jej ząb, zaczepiając się o nierówności grun­
tu, podnosi się do góry i następnie spada­
jąc własnym ciężarom z wielką siłą rozbija 
bryły ziemi. Z krótkiego tego opisu wi­
dzimy iż brona klawiszowa zbudowana jest 
na tejże samej zasadzie co grabie konne. 
Główna różnica polega na tom że zęby bro­
ny nie są półkolisto wygięto jak w grabiach, 
alo stanowią pręty przy nasadzie proste, 
a dopiero przy końcach zakrzywione; pręty 
to nie są jednakowej długości, tak żo pas 
ziemi zajęty przez bronę poddany jest w ca­
łej swej szerokości działaniu zębów, sięga­
jących, w skutek swobodnego swego ru­
chu, do wszelkich zagłębień i nierówności 
gruntu.

Do narzędzi stanowiących przejście od 
właściwej brony do wieloskibowycli spul- 
chniaczy, należą następne:

Brona tarczowa RandaW a, jest udoskona­
lonym trójkątom Nischwitz’a, składa się 
z dwóch oddzielnych części, z których każda



jest opatrzona sześciu stalowemi tarczami, 
obracaj ąccmi się samodzielnie podczas robo­
ty; w razie potrzeby oddzielne to części 
z łatwością w jedną całość złączono być mo­
gą. Brona tarczowa używa się do po­
krywania zasiewów, niszczenia chwastów, 
a szczególniej sproszkowania zbrylonej po­
wierzchni ciężkich gruntów.

Brona „Akme“ swą budową zbliżona do 
wieloskibowców, składa się z dwóch sztab 
równoległych, połączonych pomiędzy sobą 
trzema silnemi ogniwami. W pierwszej 
z tych sztab są osadzone noże wygięto śru­
bowato w ton sposób, żo płaska ich powierz­
chnia przechodzi stopniowo w położenie pio­
nowo i zostaje skręconą na % część obwodu 
koła. Koniec śrubowato wygiętej części le­
ży pod tylną, tojost drugą sztabą żelaza 
kątowego. Do drugiej tylnej sztaby przy­
mocowana jest takaż sama ilość noży, jak 
i do pierwszej. Noże te zaczynają się pio-

Większość traw, na nizkich zwłaszcza łą­
kach ginie coraz bardziej, przyduszona roz­
rastającym się mchem, którego siła wege­
tacyjna, przy sprzyjających okolicznościach, 
bez porównania jest większą od siły traw. 
Ta plaga łąk zagraża wielu gospodarstwom 
zupełnym upadkiem, a przeto narzędzie, za 
pomocą którego oswobodzić możemy trawy 
od najstraszniejszego ich wroga, powitać 
musimy najżywszym uznaniem.

Najsilniej rozkorzenia się mech w zagłę­
bieniach łąki, których zwykła, sztywnie 
zbudowana brona rzadko dotknąć potrafi 
swój orni zębami. Szło więc o to, aby zbu­
dować bronę, któraby prawie pełzać mogła 
i zarówno w zagłębienia, jak i na wzgórki 
przy bronowaniu się dostała. Zrazu budo­
wano brony łąkowo na sposób zwykłych 
rolnych, lecz krótkich i połączonych z sobą 
jakoby zawiasami. Te ułatwiały pełzanie 
narzędzia, ale w jednym tylko kierunku.

nowo i są już w tym kierunku śrubowato 
skręcono, dalej zaś są cokolwiek ku prawej 
stronie wygięte i znów nieco skręcone, 
a nadto zaopatrzono przynitowanemi stalo­
wemi sztabkami, ku tyłowi zwróconcmi 
i nieco wzniesionemi, Jktórc pełnią niejako 
funkcyę odkładniczek i odrzucają ziemię 
podnoszącą się przed szeregiem nożów. Sze­
rokość brony „Aknie“ bywa bardzo różna, 
wynosić może od 1,8 do 6 metrów — noże 
przytwierdzono w pierwszej sztabie są dłu­
gie na 35 entm. a szerokie 8 entm., umiesz­
czono zaś w sztabie tylnej przy 36 entm. dłu­
gości, posiadają 7 entm. szerokości. Do mię- 
dzyupraw i pokrywania zasiewów brona 
„Akmo“ zasługuje na polecenie; w gruntach 
kamienistych zupełnie działać nie może.

5. Z kolei zastanowić się musimy nad 
ruchomemi bronami ląkowemi, których po­
mysł za nader szczęśliwy i zupełnie celowi 
odpowiedni uważamy.

Teraz zaś rozwiązano trudne zadanie w zu­
pełności, bo brona jaką przedstawiamy na 
fig. 8, wygina się na wszystkie strony poje- 
dyńczomi częściami swój cmi i dotyka z ła­
twością wszelkich nierówności bronowanej 
łąki.

Jest to czeska brona ląkoica systemu 
Althann'a. Składa się z 48 trójkątnych 
z lanego żelaza tabliczek, opatrzonych 3-ma 
zębami, tak, że cała brona liczy ich 144. 
Trójkąty tó są połączone z sobą ogniwami 
żelaznemi, ale tak luźno, iż każdy do pe­
wnego stopnia oddalić się może od sąsie­
dniego lub zbliżyć w miarę napotkanej 
w drodze przeszkody. Całe narzędzie wa­
ży 350 funtów i kosztuje w Pradze 300 złp.

6. Brony norwegskie zaliczyćby trzeba do 
wałków, bo rzeczywiście składają się z dwóch, 
trzech lub czterech wałków, opatrzonych 
dokoła ostremi kolcami i umieszczonych 
w silnej ramie tak, że podczas pochodu obra-
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cają się wszystkie naraz i najdokładniej roz­
sadzają swemi kolcami bryły ziemi. Są to 
więc walki kolczaste a nic brony, i nie wspo­
minalibyśmy tu o nich, gdyby nie powszech­
nie przyjęta u wszystkich autorów nazwa, 
choć niewłaściwa „bron norwegskich.“

B. 1. Z pomiędzy bron bezzębnych, naj­
przód opisać musimy od niedawna używane, 
a bardzo użyteczne, szczególniej w uprawie 
łąk, brony łańcuchowe. O ile mech niszczy 
łąki wilgotne, o tyle krety psują sucho łąki. 
Gdy kretowiska są świeże, rozrzucać jo trze­
ba koniecznie, bo stwardniało i porośnięte 
już się oprą najsilniejszej bronie i ścinano 
być muszą umyślnemi do togo narzędziami 
co znacznej siły i kosztu wymaga. Do roz­
rzucenia więc świeżych kretowisk najlepiej 

używać bron łańcuchowych, z których dwie 
najlepsze przedstawiamy na Fig. 9 i 10. 
Służą ono także wybornie do zgartywania 
ścierni, po poprzednicm użyciu drapacza, 
oraz do rozrzucenia kompostu wywiezionego 
na pola lub łąki. Aczkolwiek w wielu oko­
licach używają do tych robót bron zwykłych 
rolnych lub łąkowych zębatych, wszelako 
łańcuchowe najlepiej odpowiadają celowi, 
ze względu na ruchomość swych części skła­
dowych, co już wyżej podnosiliśmy na zale­
tę brony Althanna.

Figura 9 przedstawia bronę. Cartwrighta, 
złożoną z samych ogniw kwadratowych że­
laznych, z których część płasko czyli pozio­
mo, a część sztorcem czyli pionowo sunie 
się po ziemi w czasie roboty. Ciężarem zaś
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swym brona ta przylega tak mocno do po­
wierzchni gruntu lub łąki, że bez skutku nie 
przejdzie w żadnym razie.

Fig. 10 wyobraża jeszcze skuteczniejszą 
w działaniu bronę łańcuchoicą Howarda, która 
składa się ze stalowych gwiazd, opatrzonych 
krótkiemi silnomi kolcami. To pojedynczo 
części związano są, między sobą mocnomi 
pierścieniami żolaznemi i łańcuszkami uła- 
twiającomi wyginanie się całej brony na 
wszystkie strony, w miarę nierówności grun­
tu. Brona Howarda służy nawet do wydzie­
rania mchń z łąk i ścierni z pól. 

nie łamały się przy wplataniu w ramę lub 
bronowaniu.

Bruk. Tak nazywamy przestrzeń grun­
tu wyłożoną kamieniem naturalnym lub 
sztucznym, kostkami drzewnemi, płytami 
żolaznomi lub asfaltom, dla nadania po­
wierzchni większej wytrzymałości, dla uła­
twienia odpływu wód deszczowych i ścieków, 
oraz dla utrzymania czystości.

Przeznaczenie powierzchni pokrytej bru­
kiem bywa czworakie:

2. Bron gałązkowych używamy głównie 
do przykrywania drobnych nasion, zwła­
szcza w Innem zbożu zasianych, niekiedy 
także do rozprowadzania ziemi z świeżych 
kretowisk i kompostów na łąkach.

Naj więcej rozpowszechniono odmiany bron 
gałązkowych przedstawiamy na fig. 11 i 12. 
Rysunki to nałożycie objaśniają skład na­
rzędzia; sądzimy więc, że opis szczegółowy 
byłby tu zbytecznym.

Nadmienić tylko musimy, że czy głogu, 
czy tarniny użyć chcemy do zbudowania 
brony gałązkowej, powinniśmy wybierać 
staro, silne i mocno rozgałęzione, odrośle, 
j wycinać jo podczas krążenia soków, ażeby

1) do jazdy i przepędzania bydła: jest to 
ulica, droga lub wygon;

2) do chodzenia: tworzy trotoar czyli 
chodnik;

3) do zabezpieczenia ziemi od usuwania 
się, wymycia, lub wydeptywania: przybiera 
nazwę oskałowania;

4) do odprowadzenia wody i ścieków: sta­
nowi rynsztok.

Ogólne warunki dobrego bruku są:
1) ścisłe i dokładno onego ułożenie, aby 

woda pod spód się nie dostawała i nie wy­
mywała ziemi;

2) użycie matoryalu odpowiedniej twar­
dości i wielkości, dla wytrzymania ciśnień
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i uderzeń, na jakie bruk będzie wysta­
wiony.

Bruk na drogach i chodnikach mieć po­
winien powierzchnię chropowatą, aby nie­
równości stanowiły punkta oparcia dla nóg 
ludzi i zwierząt.

Bruk w rynsztokach powinien być ile 
możności gładki.

Profil czyli przecięcie poprzeczne bruku 
przyjmować należy:

Do ulic, dróg i wygonów w kształcie spła­
szczonej elipsy, lub dwóch linij prostych po­
chyłych, połączonych lukiem. Spadek od 
środka do krawędzi powinien być w stosun­
ku jak 1 : 25. Jeżeli więc droga ma szero­
kości stóp 25, czyli połowa drogi 12—13 
stóp, to środek wyższy być powinien nad 
krawędzie cali 6.

Chodnika przecięcie poprzeczne będzie 
linia prosta ze spadkiem nieco mniejszym, 
w stosunku 1 : 30, to jost 1 cal na każdo 30 
cali szerokości.

Profile oskałowań stosują się do po­
wierzchni lub płaszczyli, któro utrwalić za­
mierzamy.

Przecięcie poprzeczne rynsztoka może 
być kątem prostym lub rozwartym, połową 
trapezu lub półkolom.

Spadek podłużny brukowanych dróg, ryn­
sztoków i rowów nie powinien przechodzić 
1:10, ani rozciągać się jednostajnie więcej 
jak na 150 sażenach. Gdyby spadki były 
dłuższe, to należy co 100 sażoni dać ustęp 
poziomy, 10 sażeni długi, aby zmniejszyć 
prędkość ściekającej wody.

Kamienie (lub inny matoryał użyć się ma­
jący do bruku), nio mogą być kładzione 
bezpośrednio na gruncie, lecz muszą być 
osadzone w warstwie piasku.

Dla położenia więc bruku wybrać należy 
ziemię na przestrzeni zabrukować się mają­
cej, czyli uformować koryto, które będzie 
zajęte przez piasek i bruk. Dno takowego 
koryta, stosownie do profilu i spadków, 
równa się, czyli dopełnia się plantunok. 
Gdzie grunt jost lekki, czarnoziem lub mu- 
łok, wybrać go należy na kilka cali głębiej, 
i nawieźć ziemią ścisłą lub gruzom, które 
trzeba dobrze rozplantować i ubić.

Na tak przygotowanej powierzchni roz­
ciąga się warstwa piasku na 4 cale gruba, 
którą się silnio skrapia wodą i utłacza, tak, 
aby jej grubość zmniejszyła się o ,/4 część, 
czyli zeszła niżej 3-ch cali. Na tej pierw­
szej warstwie często rozciąga się drugą war­
stwę piasku, takżo na 4 cało grubą, i po­
dobnie jak pierwszą się ubija, do grubości 
3 cali. Wtedy rozciąga się trzecia warstwa 
wysoka na 1 */ ? do 2 cali, stosownie do wiel­

kości kamieni; tej już ani się skrapia, ani 
utłacza; na niej osadza się bruk. Od do­
kładnej roboty takiego fundamentu, zależy 
trwałość bruku; dla togo staranność w wzmo­
cnieniu gruntu nigdy zbyteczną być nic 
może.

Piasek rozpostarty między gruntem a po­
kładom bruku, ma na celu równo rozłożyć 
parcie i zapełnić przestwory próżno, jakio 
pozostają między spojeniami kamieni. Uży­
wać można zarówno piasku polnego, jak 
rzecznego, byle był czysty, ziarnisty, suchy, 
bez części ziemnych i gliny. Grubo ziarni­
stego używa się do fundamentu, drobnego 
do zapełnienia szczelin i posypania wierz­
chom kamieni. Gdzie znajduje się podzwi- 
rok, dobrze go używać zamiast piasku.

Przed rozpoczęciem brukowania jakiej- 
kolUiok przestrzeni, na liniach krawędzi 
i środkiem zatykają się podług sznura, pa­
liki 1 ’/3 stopy długie, łupano, calowej gru­
bości, w odstępach sażonowych, i przy po­
mocy tak zwanych krzyżów, dobijają się do 
wysokości, jaką ma mieć bruk. W poprzecz 
pomiędzy temi palikami wbijają jeszcze je­
den lub dwa kołeczki, lub ustawiają poje­
dynczo kamienie dla wyznaczenia profilu. 
Do wierzchu tych punktów, w czasie bruko­
wania przykłada się linia, próbując wyso­
kości i równości układanego bruku.

Do bruku kamiennego używa się profir, 
granit, głaz, w braku-tych piaskowiec twar­
dy, a nawet wapień. Dobroć kamieni do 
bruku rozpoznaj© się po ciężkości, dziurko- 
watości i dźwięku. Im cięższo kamienie, 
tom są twardsze; tom są przytom lepsze, im 
mniej zabierają wody po ich zanurzeniu; 
im dźwięczniejszy odgłos kamień wydajo 
będąc uderzony młotkiem, tom jest ściśli- 
wszy i mniej ma szczelin powodujących pę­
kanie.

Główmym warunkiem trwałości bruku 
jost: aby był ułożony z kamieni jednakowej 
wielkości: pod jazdę grubości 7 do 8 cali, 
na chodniki od 5 do 6 cali.

Kamienic tak zwane polno, zwykle uży­
wano do bruku, zbierano po polach, łąkach, 
przy rzekach, są to granity narzutowe, 
kształtu nieregularnego okrągławego. Uży­
wają się w tym naturalnym kształcie, albo 
toż staramy się nadać im postać foremniej­
szą, rozbijając większo kamienic żelaznomi 
klinami na płyty, i obtrącając nioforemno- 
ści tych płyt do żądanej wielkości. Obra­
biają nawet tak łapano kamienie na kostki 
czyli sześciany jednakowych wymiarów.

Ztąd powstają trzy gatunki bruków: zwy­
czajno, z kamieni łupanych i kostkowo.

Na bruk zwyczajny kamienie okrągławe 
dobierają się jednakiej wielkości i ustawiają 
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rzędami (zagłębiając w piasek) jedne przy 
drugich w ten sposób, iżby ściśle stykały się 
bocznomi powierzchniami, wchodząc dokła­
dnie jeden rzęd w drugi, a miały czoła, czy­
li powierzchnię dojazdy, ile możności pła­
ską. Brukarz więc wziąwszy kamień do 
ręki, upatruje najprzód czoła, czyli wierzchu 
płaskiego, nieco obszerniejszego od podsta­
wy, a takowe czoło obrawszy, próbuje czy 
kamień dobrze przystanie do trzech sąsia­
dów, to jest obocznego i dwóch w rzędzie 
poprzednim, a jeśli wykręcając ton kamień, 
trzech zetknięć nio znajdzie, winien wziąć 
kamień inny, grubszy lub węższy. Teraz 
wypada tylko ustawić kamień do jednej 
wysokości z innomi, przez większe zagłę­
bienie, lub podgarnięcie piasku. Za każdom 
także postawieniom kamienia, podgarnia się 
piasek dla zapełnienia dolnych przestworów 
między kamieniami. Jeżeli kamienie są 
dobrze dobierano, to każdy (w skończonej 
robocie) przystajo łub przytyka do sześciu 
sąsiednich (jak to okazuje fig. 1), i to ścisło

Fig. 1.

zostawienie stanowi właściwy związek bruku 
i trwałość jego. Dawniej, robiąc podobny 
bruk, układano najprzód ławy podłużne 
z większych kamieni, w odstępach sażeno- 
wych, i przestwory pomiędy ławami zapeł­
niano szczelnie kamieniami. System ten 
nie okazał się trwałym, bo ławy z większych 
kamieni nierówno obsiadały się z innemi 
kamieniami, i ztąd powstawały wyboje.

Bruk zwykłym sposobem układany z ka­
mieni polnych, bez ścisłej spójności w całej 
grubości swej szychty, a przestwory pomię­
dzy niemi mający wypełniono piaskiem ru­
chomym, nie może utrzymać równo nadanej 
mu powierzchni; gdyż za silniejszym przez 
ciężar naciskiem w kamień słabiej osadzony, 
takowy głębiej w ziemię usuwa się niema- 
jąc pod spodem żadnego oporu, z czego po­
wstają nierówności i doły utrudzające jazdę, 
a w następstwie tego często przerabianie 
i roparacye kosztowno muszą być dopeł­
niano.

Kamień polny granitowy, jest najlepszym 
materyałem do robienia bruku, jako naj­
twardszy i najmniej zużywający się przez 

tarcie, a przytem najtańszy; trzeba go tylko 
inaczej do tej budowy użyć. Bruk dotych­
czasowym sposobem układany, jest to szych­
ta kamieni nicforomnych okrągłych równo 
położonych, z niedostateczną między sobą 
ścisłością, tak że ono małomi tylko częścia­
mi swój powierzchni wypukłej stykają się 
z sobą, a piasek wypełniający między niemi 
wielkie i głębokie przestwory, nic do utrzy­
mania równości togo pokładu nio pomaga, 
służy tylko do wywiania przoz wiatr i do 
roztarcia na błoto. W czasie deszczu, ka­
mienie jazdą w ziemię mokrą wtłaczane, 
jeszcze ją z pod siebie pod wierzch wyciska­
ją, co przymnaża biota. Skutkiem togo, 
przy przerabianiu bruku potrzeba podwyż­
szać poziom gruntu nadwiezioniom ziemi, 
ażeby pokład podnieść do ustanowionej po­
przednio wysokości.

Tak robiony bruk, niema i mieć nic może 
potrzebnej mocy i trwałości, ani utrzymać 
równości powierzchni. Ażeby to warunki 
niezbędno posiadał, powinien być tak budo­
wany, aby wszystkie w nim przestwory 
wierzchnie i pod spodom, były wypełniono 
materyałem twardym klinowatym, z kamie­
nia w stosowne sztuki tłuczonego, oraz dru­
gim materyałem spójność na mokro i sucho 
utrzymującym, jakim jest glina tłusta, któ­
rej tyle tylko należy dodawać ile potrzeba, 
ażeby wypełnić przestwory między głazami 
i wyrównania powierzchni, spód zaś pod 
brukiem, nie piaskiem, ale gliną powinien 
być wyłożony, która będąc massą spójną, 
pod pokładem ścisłego bruku stężałą i nie­
przemakalną, skuteczniej niżeli piasek, przy­
łoży się do utrzymania równości jego po­
wierzchni.

To nioda się inaczej zrobić, jak tylko 
układając kamienic w formy z ram 6 lub 8 
kątnych ,na części rozbieranych, z dwoma 
dnami odejmowanemi, głębokich 7 do 8 ca­
li, wielkości mniej więcej łokcia kwadrato­
wego, to jest takiej, o ile dwóch lub trzech 
ludzi, ciężar napełnionej formy podnieść 
i na miejsce porządkowe położyć może. 
Tafle takie należy kłaść skośnic do linii uli­
cy, ażeby koła wozów tocząc się, nie trafiały 
w prostym kierunku na linio stykania się 
tafol z sobą i nio wyżłabiały w nich row­
ków.

Robota bruku w sposób powyższy, na 
pierwszy raz kosztowałaby drożej, niżeli 
prostym sposobem układanego, lecz w na­
stępstwie dalszom, skutkiem dłuższej trwa­
łości, nicpotrzebując częstego przerabiania 
i poprawek, wypadłaby taniej, z oszczędno­
ścią wydatków pieniężnych i materyału.

Do układania bruku używa brukarz młot­
ka, wagi 4'/? funta, z jednej strony mają­
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cego kształt motyki przedłużonej, z drugiej 
trzonka, jak to na fig. 2 pokazano. Motyką 
przygotowuje miejsce dla położenia kamie­
nia, trzonkiem pobija go po położeniu.

Dla nadania stateczności nowemu bru­
kowi, przed puszczeniom po nim jazdy, wy­
równywa go się piaskiem i utrwala, pole­
wając wodą i pobijając każdy kamioii ta­
rankiem czyli stęporem (fig. 3), wagi sto­
sownie do rodzaju bruku, od 1 do 2 pudów, 
a prócz tego ostatecznie babą żelazną, na 
4-ch ludzi, wagi około 12 pudów. Polewa­
nie wodą ma na celu wprowadzenie piasku 
w najdrobniejsze u spodu szczeliny pomiędzy 
kamienie. Po tej dopiero czynności pokry­
wa się bruk rozrzuconą warstwą piasku, 
dla ostatecznego zapełnienia nim wierzch­
nich przestworów.

Bruk z kamieni łupanych granitowych, 
z piaskowca i wapienia, układa się w ton 
sam sposób i wedle tych samych zasad, jak 
bruk zwyczajny, z tą różnicą, że gdy kamie­
nie 'łupane mają ściany boczne płaskie, 
a czoła wielokątne nieforomno, to już'mniej 
na układ rzędami i jednostajną wielkość 
czół, a więcej na dokładno przystawienie 
boków uważać należy. Wysokość jednak 
zawsze jednaką miarkować, astrzedz użycia 
kamieni kliniastych, które choć w czołach 
dobrze złączone, nie mając głębiej bocznego 
oparcia i szerszej podstawy, wkrótceby się 
obruszyły, pochyliły w różnych kierunkach 
i związek bruku zepsuły.

Nic będziemy mówić o bruku z obrabia­
nych kostek; budowa onego kosztowna, uży­
wana tylko po miastach, do specyalności 
należy i rolnika interesować nie może.

Chodniki, czyli trotoary, w podobny spo­
sób się wykonywają, jak i zabrukowanie 
drogi; że jednak po nich nie przechodzą 
wielkie ciężary, przeto i budowa ich bywa 
lżejszą, kamienie mniejszo, jak powiedziano, 
od 5 do 6 cali grubo i wysokie. Lecz sta­
ranno ubicie fundamentu z warstwy piasku 
na 4 cale s zawsze jost nieodzowne. Brzeg 

chodnika przy rynsztoku, dla wygody cho­
dzących, nie powinien więcej nad 6—9 ca­
li być nad powierzchnię drogi wzniesiony.

Oskałowania dają się: 1) na spadkach 
pochyłych, czyli skarpach-gruntu, lub gro­
bel; 2) na koronach grobel i tam; 3) na za- 
upuściach. Obrukowanie pierwszych służy 
do wzmocnienia ziemi mogącej się osypywać 
lub obrywać, w skutek rozmiękczenia jej 
wodą, zatrzymującą się przy skarpie w pe­
wnej wysokości, lub toż ma na celu nadać 
skarpie spadek większy, aniżeli przybiera 
ziemia wolno osypująca się. Obrukowanie 
rozciąga się od podstawy skarpy do pewnej 
wysokości, a nawet aż do jej wierzchu, przy- 
czom na całej długości tego oskałowania 
należy dać u podstawy rynsztok płaski, aby 
woda pod skarpę nie podchodziła. Do za­
brukowania używa się od spodu kamieni 
dużych od 1 stopy kub. wielkości, układając 
coraz wyżej mniejsze. Kamienie układa się 
nie na piasek, któryby się nie utrzymał, 
lecz na mech, dając go do wypełnienia szcze­
lin na sążeń kwadratowy oskałowania, 0,07 
saż. kub. s ■ .

Gdy grunt skarpy niewielkiego wzmo­
cnienia potrzebuje, układają się tylko ławy 
z kamieni w szachownicę, a kwadraty mię­
dzy ławami wzmacnia się plakowanicm, lub 
darniowaniem.

Oskałowanio wierzchów czyli koron gro­
bel i tam, dopełnia się podobnież na mech, 
lubo na groblach można użyć piasku. Na 
tamach zaś, między kamieniami zabija się 
sadzonki czyli sztobry wierzbowo w szacho­
wnicę, aby wody przy wezbraniach nic po­
ruszyły kamieni.

Oskałowanie upustów w miejscach wylotu 
wody, daj o się zwykle na faszynowaniu do 
2 stóp grubom, w długości 2 do 4 sażenów. 
Dobiera się tutaj kamieni jak największych, 
do 14 stopy kub., aby swym ciężarem przy­
ciskały pokład faszyny i zapobiegły wybi­
janiu przez wodę szkodliwych za upustom 
dołów. Zwykle nawet przy wylocie dodajc 
się jeszcze drugi pokład kamieni (fig. 4).

Rynsztoki służą do odprowadzania wody 
ściekającej z dróg, chodników, dachów i pod-
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wórzy. Powierzchnia ich powinna hyc rów­
na, aby błoto i odpadki nie zatrzymywały 
się. a przemycie i przomioconio było łatwem. 
Najlepsze są z jednej sztuki kamienia, na 
ton cel wyciosanej okrągło (fig. 5), wtedy

bowiem spojeń podłużnych na linii ścieku 
nie ma. Fugi zatykają się piaskiem, a naj­
lepiej zalepiać zaprawą wapienną lub co- 
montem. Częstokroć pod spodem układa 
się bruk zalany zaprawą hydrauliczną, co 
wzmacnia grunt i utrzymuje w dobrym sta­
nic rynsztok. Taki spodni bruk pokrywa 
się warstwą piasku na cala grubości i na 
niej układa się opisane kamienie rynszto­
kowe. Zbudowano podobnym systematem 
rynsztoki w Kaliszu odznaczają się czysto­
ścią i porządkiem.

Rynsztoki układają się według nadanego 
im profilu, z kamieni średniej wielkości od 
5 do 6 cali, trzymając się tych samych zasad, 
które wyżej podano. Dobrze ubita warstwa 
kilko-calowa gruzu pod piasek, jest bardzo 
pożyteczną, a dobieranie kamieni ile można 
graniastych, z czołami płaskiomi, przy staj ą- 
ccmi do siebie, konieczne, ażeby szpary były 
jak najmniejsze.

Zamiast kamieni granitowych i głazówr, 
jak wyżej powiedziano, używają czasami do 
bruku wapieni, kamienia młyńskiego, cegieł 
sztorcem kładzionych. Wreszcie Anglicy 
próbowali użyć kauczuku do wykładania 
stajen i alei w ogrodach. Dla stajen, rodzaj 
ten pokładu okazał się wybornym, zdrowym, 
zapobiega wyziewom amoniakalnym uryny 
i kaleczeniu kolan końskich, ale jest ko­
sztownym. . ,

Był czas, w którym wielo oczekiwano od 
bruków drewnianych, z kostek dębowych 
kwadratowych, 4 cale w bokach mających, 
prosty cli lub skośnych, lub z kostek w kształ­
cie pryzm trójkątnych. Kostki takie były 
kładziono na fundamencie z betonu, piasku 
i szabru. Wszakże doświadczenie przeko­
nało, że bruki podobne nic są trwało, repa- 
racya ich, gdy się psućzaczną, trudna, a czę­
sto prawie niepodobna. Gdy przytom bru­
ki to są stosunkowo kosztowne, przeto dzi­
siaj zostały w zupełności zarzucono.

Przychodzi teraz powiedzieć o dwóch ro­
dzajach bruku: żelaznym (fig. 6) i asfalto­
wym, z których mianowicie ostatni coraz 
więcej się rozpowszechnia.

Bruki żelazne najprzód budowano w Ame­
ryce. Fundament stanowi warstwa szabru 
grubości 7 cali, a po ubiciu 6 cali mająca. 
W New-Yorku taflo żelazne, są to dwa wal­
ce współśrodkowo, wydrążone, o średnicy 
zewnętrznej jeden 15 cali, drugi 6'4 cala; 
grubość ścian około 1 '/4 cała u góry, a wy­
sokość do 6 ca]i. Połączono są 6 promie­
niami czyli żebrami. Otwory próżno za­
pełniają się szabrom mocno ubijanym.

Na bruki żelazno w Warszawie używano 
są taflo prostokątne, długości 3 '4, szeroko­
ści 2 stopy, a wysokości cali 3 z żeber po­
przecznych i podłużnych, tworzących kratę, 
ważącą po 5'4 pudów.
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W praktycznem jednak użyciu bruk że­
lazny przedstawia ważno niedogodności. 
Szaber wypełniający przestwory w krat­
kach żelaznych, wkrótce zostajo wypłukany 
przez wodę z deszczu i ze śniegu, a utwo­
rzona ztąd warstwa błota, dla utrzymania 
bruku w czystości bywa starannie zmiata­
ną; powstają przez to zagłębienia, w które 
przy szybkiej jeździć, wpadają occlc i gryfy 
podków koni, powodując gwałtowno odor- 
wanio podkowy, wraz z częścią ściany pu­
szki rogowej, co czyni konia zupełnie do 
użytku niezdatnym. Zresztą bruki żelazno 
zbyt są kosztowno, aby w gospodarstwie 
wiojskiem znaleźć mogły zastosowanie.

Asfalt używa się naturalny, przy rozgrza­
niu do 140 stopni, albo na kit przerobiony. 
Kit (mastic) otrzymuje się następnym spo­
sobom: wyłamany kamień tłucze się i prosz­
kuje przez rozgrzanie, lub na zimno mielo­
ny w młynkach kształtu młynków do ka 
wy. Następnie proszek asfaltowy sypie się 
na smołę ziemną w kotły pochyle na ogniu 
będące, w których helisa, ciągły ruch mają­
ca, nio dopuszcza przepalenia. Stosunek 
smoły ziemnej do proszku asfaltowego jost 
jak 1 do 15 na wagę. Po przegotowaniu 
6-godzinnom wylewa się kit w formy opa­
trzone cechą fabryki. Smoła ziemna pocho­
dzić winna z molasów i być oczyszczoną. 
Smoła z węgla zwana gazową, robi kit 
łamliwym w zimio, miękkim w lecie, ma 
woń nieprzyjemną, oleje z niej łatwo ula­
tniają się, a pokłady stają się kruche i pręd­
ko się zużywają. Smoły tłusto jeszcze 
są szkodliwsze: zamiast spajać, rozwalniają 
asfalt.

Powłoki asfaltowo znaleziono w ruinach 
Babilonu, Memfis i świątyniach Egipskich. 
Zastosowanie obecnie asfaltów do bruku 
bierzo początek od spostrzeżenia na drogach 
około kopalni tego materyału, dobywanego 

« dla otrzymania olejów skalnych. Spadające 
z wozów okruchy kamieni asfaltowych, roz­
gniatane kołami i rozgrzewano słońcom, 
utworzyły po drogach skorupę twardą, ela­
styczną, mało zużywającą się. Około roku 
1850 inżynier szwajcarski p. Merian pokrył 
asfaltom grzanym tłuczonym drogę bitą 
i około tegoż czasu zaczęto go używać na 
zimno w Paryżu.

Dla zrobienia drogi z asfaltu naturalnego, 
kamienie asfaltowe tłuczono na wielkość 
szabru, rozgrzewają w piecykach z blachy 
żelaznej na miejscu roboty, aby asfalt po 
rozsypaniu się w proszek nio stygł przed 
użyciem. Plant drogi poprzednio pokrywa 
się warstwą betonu, grubości 4 cale, lub 
więcej, do 6 cali, w miarę twardości gruntu.

Na drodze adamizowanej dobrze utrzy­
mywanej, można nic dawać betonu. Oblą- 
kowatość drogi winna być bardzo mała, 
gdyż woda łatwo z niej spływa. Przestrze­
gać należy, aby beton fundamentu był z wa­
pna dobrze zgaszonego i dobrze wysechł. 
Surowe części wapna lasują się w chwili 
rozlania się warstwy asfaltowej, a później 
tworzą szczeliny wymagające rcparacyi. 
Toż samo zdarza się, jeśli beton jest wil­
gotny.

Na betonie dobrze ubitym i suchym roz­
ciąga się rozgrzana do 140° massa asfalto­
wa, w grubości od l3/5 do 2 cali, reguluje, 
posypuje drobnym piaskiem i ugniata wal­
com wagi do 180 pudów. W dziesięć go­
dzin później droga możo być otworzona do 

“jazdy. Tymże sposobem budują się i ryn­
sztoki. Kitu asfaltowego (szczególniej dla 
chodników) używa się w sposób podobny.

Kit rozgrzany przed wylaniem mięsza się 
ze żwirem. Im więcej w kicie żwiru, tom 
pokład mniej topliwy. Dla rozpuszczenia 
kitu dodaj e się przy rozgrzaniu w piecykach 
smoła ziemna, czysta, na 1 część smoły zie­
mnej, 10 części żwiru, a 15 części kitu co 
do wagi.

W trotoarze z kitu asfaltowego, warstwa 
betonu wynosi od 2 do 4 cali, pokład asfal­
tu od 3/5 do 4/5 cala; w drodze z tegoż ma­
teryału warstwa kitu zmięszanego z 2/5 czę­
ściami żwiru przyjmuje się na 2 cale.

W Warszawie fundament z betonu ze 
żwirom, z gruzu ceglanego, szabru, wapna 
i mączki ceglanej, dawano grubości 6 cali 
pod drogę, lub też bruk zwyczajny zastępu­
je fundament; pokład asfaltu dawano na 2 
cale gruby. Pod chodniki zamiast betonu 
układają cegłę na płask, a na niej warstwa 
asfaltu na 3/< cala grubości. Asfalt pocho­
dzi z kopalni Limor w Hannowerskiem.

Zużycie pokładów asfaltowych jost bar­
dzo nieznaczne; oceniają jo rocznie na tro- 
toarach na */ 36 cala, a na drogach około '/2l 
cala. Są więc trwało; dopiero toż przy gru­
bości */ 6 cala do użytku niezdatne. Gładkie, 
jazda po nich wygodna i cicha, wreszcie nio 
wydają pyłu i błota.

Asfaltem pokrywać także można terasy, 
bassony, doły kloaczne, podłogi w stajniach 
i oborach, klepiska i t. p.

Naśladują asfalty naturalne sztucznonii, 
jak z kredy mięszanej ze smołą gazową, tro- 
toary wszakże z nich robione pokazały się 
nietrwało. Robota z asfaltów naturalnych 
jest bez porównania trwalszą, i dlatego toż 
pomimo niższej ceny sztucznych, nigdzie 
one konkurencyi z naturalnemi wytrzymać 

I nie mogły.
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Wspomnieć jeszcze należy o kamieniach 
wyrabianych z cementów zmięszanych ze 
żwirem lub innemi matoryalami.

Tak cement zmięszany w 1 części co do 
objętości z 9-ciu częściami żwiru używa się 
na trotuary, posadzki w kościołach i t. p. 
Cement magnozyowy p. S o r o 1 w mięsza- 
ninie 4 funty magnezynu, 24 funty wapie­
nia sproszkowanego, 92 funty piasku rze­
cznego, 14'/2 funtów chlorku magnezyi, na­
śladuje marmur. Gdy sążeń kubiczny ta­
kiego materyału wypada po 104'/2 rubli, 
przeto tylko w posadzkach może mieć za­
stosowanie.

Cement żelazny p.Chenet z 1 części 
żużli żelaznych sproszkowanych i 3 części 
żwiru z piaskiem, którego koszt wynosi za 
sążeń około 73 rs., dopiero w próbie pier­
wszy raz w r. 1867 pokazał.

Materye bituminowe ^zmięszane z okru­
chami kamieni lub dachówek, wyrabiano 
na flizy do trotuarów, systemu p. S e b i 11 o, 
ze względu na oszczędność w stosunku do 
fliz granitowych, dochodzącą do 30% pró­
bowane były w Paryżu; sążeń kwadratowy 
takowych kosztuje do 10 rubli.

Wszystkie te wyliczone wynalazki, dotąd 
obszerniejszego zastosowania w praktyce 
nie mają.

Koszta bruku w każdej miejscowości są 
inne. Zależy to od ceny materyału i ro­
botnika. W Warszawie koszta jednego 
sażona kwadratowego bruków’ wypadają na­
stępujące:

a) z kamieni zwyczajnych'.
rsr. k.

0,09 sażena kub. kamieni, gru­
bości 7% cali, po rubli 41, 
czyni..........................................3 69

0,037 saż. kub. piasku na war­
stwę 3", po rubli 6 . . . — 22

0,012 saż. kub. podzwirku na
warstwę 1", po rubli 39 . — 46'/2

plantunek 0,045 rub , podsypa-
nie piaskiem 0,03, ułoże-
nioi ubicie bruku 0,63, roz­
sypanie żwiru 0,02, razem. — 72%

Razem rsr. 5 k. 10

b) z kamieni łupanych'.
0,111 sażena kubicznego kamie­

ni po rubli 80.......... 8 90
0,048 saż. kub. piasku, na war­

stwę 4" po rubli 6 . . . — 29
0,012 saż kub. podzwirku na

warstwę 1", po rubli 39 . — 46 %
do przeniesienia rsr. 9 k. 65 % 

z przeniesienia rsr. 9k. 65l/2
plantunek 0,09, podsypanio pia­

skiem 0,03, zabrukowanie
z ubiciem 1,50, zasypanie
żwirkiem 0,02, razem . . 1 64

Razem rsr. 11 k. 29 '/2

o) kostkowych'.
1 kwadratowy sażon kostek . . 40 —
0,083 saż. kub. szabru na war­

stwę 7", po rubli 43 k. 20 . 3 60
0,048 saż. kub. żwiru na war­

stwę 4", po rubli 39 . . . 1 90
plantunek 0,09, robota funda­

mentu 0,35, ułożenie bru­
ku z zasypaniem szpar, 
1,50, łącznic........................... 1 94

Razem rsr. 47 k. 44

d) żelaznych'.
7 % tafli żelaznych, wagi 40 pu­

dów, po rubli 1 kop. 10 za
pud........................................ 44 —

0,083 saż kub. szabru na war­
stwę 7"; po rsr. 43 kop. 20. 3 60

0,048 saż kub. żwiru, na war­
stwę 4" po rubli 39. . . 1 90

plantunek 0,09, robota funda­
mentu 0,35, ułożenie tafli 
z ubiciem żwiru w otwo­
rach, 2,00, łącznie ... 2 44

Razom rsr. 51 k. 94

e) z asfaltu Limer:
1. na betonie:

przygotowanie łożyska. ... — 9
przygotowanie betonu z materya- 

łom.................................3 50
wylanie asfaltom, materyal z ro­

botą ...............................20 —

Razem rsr. 23 k. 29

2. na fundamencie ze zwy­
czajnych kamieni:

sążeń kwadratowy czyli 0,09
saż. kub. kamieni 7% ca­
lowych, po rubli 41 za są­
żeń kub ....... 3 69

0,048 saż. kub. piasku, na war­
stwę 4", po rubli 6 . . . — 29

plantunek i robota bruku z ubi­
ciem jak poda) . . . . — 72%

wyrównanie bruku betonom
(warstwa 2").................... 2 50

wylanie warstwy asfaltu 2" grub. 20 —
Razom rs. 27 k. 20%
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Chodniki'.
1. z płyt granitowych:

długość płyt od 4 do 9 stóp, sze­
rokość 4 stopy, grubość 3 
do 6 cali.

plantunck....................................—12
ułożenie płyt, licząc materyał, ro­

botę i posypanie własnym 
piaskiem........................... 24 50

Razom rsr. 24 k, 62

2. z asfaltu limer:
plantunck........................................ — 12
ułożenie cegły, zasypanie pia­

skiem i wylanie warstwy 
3/4 cala grubej, z materya- 
lami i robotą, po kop. 24 
od stopy kwadratowej, za­
tem od sażona......................... 11 76

Razom rsr. 11 k. 88

Brukiew, także karpielami, kwaka­
mi, wruką zwana, już w starożytności pod 
nazwą bunias była uprawianą, a Kluk 
w dziele swojem „O roślinach pożytecz­
nych/ wydanem w połowie XVIII stulecia, 
wspomina o niej, jako o roślinie, dającej 
smaczny i pożywny pokarm.

Brukiew jost odmianą kapusty polnej 
(Brassica campestris rapiferac. Napobrassicafi 
o zgrubiałym mięsistym korzeniu; ze stano­
wiska botanicznego nałoży do rodziny krzy­
żowych; od pokrewnej sobio rzepy, różni 
się liściom gładkim, niebieskawo zafarbo­
wanym; przeciwnie ta ostatnia posiada liść 
szorstki, najczęściej trawiasto-zielonegą ko­
loru.

Pomijającjoj pododmiany delikatne, ogro­
dowo, wyłącznie na pokarm dla ludzi uży­
wano, z pomiędzy nadających się do upra­
wy gospodarczej, wyróżnić wypada:

1. Brukiew o mięsie białem, korzenie ma 
zwykle bardzo duże, okrągławe, nieforemne, 
łupinę białawą, szarą lub blado-czerwonawą, 
czuprynę po nad ziemię wystającą, niekiedy 
zielonawą lub czcrwono-fiolotową, najczę­
ściej jednak tego samego co i cały korzeń 
koloru, miąższ zwykle drzewiasty, wodnisty 
i z togo powodu odmiana ta ma tylko war­
tość pastewną, na pokarm jest nieprzydatna, 
w ciągu zimy źle się przechowuje. Mimo 
to jednak odmiany o miąższu białym, jako 
dające obfite zbiory i to szczególniej na grun­
tach piaszczystych, byle świeżych i żyznych, 
zasługują na uprawę, w każdym jednak ra­

zie przed odmianami o żółtem mięsie, skar­
miane być powinny. Do najważniejszych 
jej pododmian należą: brukiew biała zwy­
czajna o miąższu i łupinie białej i brukiew 
angielska biała olbrzymia o łupinie szarej, 
z odcieniom różowym, czuprynie nieco ciem­
niejszej. Ta ostatnia daje w ogóle korzenie 
większe od pierwszej, ale wymaga przytem 
staranniejszej uprawy i znaczniejszych za­
sobów nawozowych w gruncie. ,

2. Brukiew o mięsie żółtem podobnom za­
farbowaniu łupiny i miąższu mniej lub wię­
cej delikatnym, a tom samem odpowiednim 
na pokarm dla ludzi, większym zasobie czę­
ści stałych aniżeli brukiew biała. Dział ton, 
oprócz licznych odmian ogrodowych, obej­
muje następujące gospodarcze:

a) Brukiew szwedzką czyli rutabagę, 
o kształtnym, okrągłym, nieco wydłużonym 
korzeniu, naskórku, czuprynie i mięsie żół- 
tom, ogonkach liściowych nieco kosmatych. 
Miąższ rutabagi jest zbity, smaczny, niekie­
dy jednak łykowaty; odmiana ta przecho­
wuje się dobrze i udaje na gruntach glinia­
stych, wilgotnych, nawet mniej żyznych 
i głębokich. ,

b) Brukiew żółtą zielono-czuprynową, o ko­
rzeniu kulistym, łupinie gładkiej, ciemno 
żółtej, upstrzonej zielonomi plamami. Miąższ 
tej odmiany, wydającej obfito zbiory, ale na 
wybornej, głębokiej ziemi, należy do najde­
likatniejszych, ważną również joj zaletą jest 
wytrzymałość w czasie dłuższego przecho­
wywania korzeni.

c) Brukieio żółtą i fioletowo-czuprynową, 
która zarówno nadaje się do ogrodowej, 
jak i polnej uprawy i odpowiednio do togo 
czy posiada okrągłe, czy też podługowato 
korzenie, wymaga gruntu o płytszej lub 
grubszej warstwie rodzajncj. Tutaj należy 
kilka odmian cieszących się największem 
wzięciem, a pomiędzy niemi: Brukiew Hof­
mana, która wprawdzie daje sprzęt nieco 
mniejszy, ale za to korzenie jej odznaczają 
się wybornym smakiem, Brukiew cesarska 
Lainga, również smaczna jak i poprzedza­
jąca, a przytem od niej plenniejsza i na- 
koniec Brukiew olbrzymia cukrowa, w górnej 
części korzenia prawic do połowy różowo 
zafarbowana, w dolnej zaś ciomno-żółta, 
posiadająca miąższ tego samego koloru, 
nadzwyczaj delikatny, smaczny, słodki. Po­
mimo jednak tych przymiotów brukwi ol­
brzymiej, która nadto wydaje zbiory bardzo 
obfite i doskonale się przechowuje, jej upra­
wa jest ograniczona; wymaga ona bowiem 
wyborowej humusowo - piaszczystej ziemi 
i ogrodowego pielęgnowania.

Skład brukwi jost następujący:
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Korzeni: Liści:
W ody......................... 87,0 88.3
Z wiązko w proteinowych 
Wyciągowych związków

1,3 2,1

bezazotowych . . . 9,5 5.2
Tłuszczów .... 0,1 0,5
Drzewnika.................... 1,1 1,0
Popiołów. ... 1,0 2,3

a w powyższej ilości w stanie strawnym

W korzeniach: W liściach:

Ciał białkowatych. . 1,3$ 1,5$
Wodanów węgla . . 9,5 5,1
Tłuszczu ....................
Stosunek ciał azotow.

0,1 0,3

do bezazotowych . 1:7,4 1:3,6.

Skład powyższy brukwi pozwala wnio­
skować, iż z pomiędzy roślin okopowych ko­
rzeniowych, należy ona do najpożywniej­
szych, szczególniej korzystnom okazało się 
jej użycie na karmę dla krów mlecznych, 
dodatnio bowiem wpływa na wydajność 
mleka. Zarówno jednak przy żywieniu bru­
kwią bydła rogatego, jako też i owiec, za­
dawać ją trzeba w ograniczonych ilościach, 
skarmiona bowiem w większych masach 
wywołuje niebezpieczno . odęcia. Jeszcze 
ostrożniejszym być trzeba przy użyciu na 
paszę świeżych liści brukwiowych, któro 
chętnie przoz bydło rogato są jedzono, a któ­
ro zawsze tylko pewien niewielki dodatek 
do zwykłej karmy stanowić powinny.

Popioły brukwi zawierają:

Popioły 
z korzeni:

Popioły 
z liści:

Potażu......................... 40.5 14,6
Sody............................... 10,4 3.9
Wapna ...... 11.2 33,2
Magnezyi.................... 2,6 4.1
Kwasu fosfornego . . 14,6 10,3

„ siarczanego . . 12,9 11,9
„ krzemnego . . 0,8 10.2

Chloru, tlenników żela-
za, manganu, glinu i
straty ......................... 7,0 1,18

Dla dobrego więc udania się brukwi obfi­
tość ługowców i ziem ługowcowych w war­
stwie ornej jest konieczną.

Klimat wilgotny i ciepły jest dla brukwi 
najodpowiedniejszy i w ogólo w lata ciepło 
i dżdżysto wydaj o ona najobfitsze zbiory. 
Przymrozki wiosenno z łatwością młode ro­
ślinki brukwi uszkadzają, na jesieni zaś na­
wet zimno 5 do 6 stopni sięgające nio od­
działywa szkodliwie na korzenie brukwi. 
Roślina ta, z pomiędzy innych okopowych 

wyróżnia się krótkim peryodem wegetacyj­
nym, gdyż nie przenoszącym 20 tygodni.

Grunt. Przyłącza, ponadrzecza i stawi­
ska, byle tylko pulchne i w próchnicę obfi­
tujące, są pod brukiew najodpowiedniejsze, 
z korzyścią można ją jednak uprawiać i na 
gruntach glinkowatych, gliniasto-marglo- 
wych, a nawotipiaszczysto-gliniastych, o ile 
one odznaczają się bogactwom materyj or­
ganicznych i znajdują w dostatecznie wil- 
gotnem położeniu. Przy silnem wy nawo­
żeniu nawet na gruntach ścisłych uprawa 
brukwi się opłaca. Grubość warstwy ro­
dzajnej na dobry zbiór brukwi mniejszy 
wpływ wywiera, aniżeli u innych roślin ko­
rzeniowych.

Miejsce w plodozmianie. Zwykle brukiew 
uprawia się po za płodozmianem, jeżeli je­
dnak wchodzi do jogo składu, w takim ra­
zie, najodpowiodniojszom dla niej stanowi­
skiem jest ugór świeżo nawieziony lub pole 
okopowych. Niekiedy brukiew bywa flan- 
cowaną po zbiorze żyta na zieloną paszę, lub 
po wczesnych mięszankach. W okolicach 
ponadrzecznych, posiadających najczęściej 

। bardzo bogate grunta, na których jednak . 
pszenica, z obawy dotknięcia jej przoz rdzę, 
uprawianą być nie może, brukiew jest wy­
bornym przcdplonem dla jęczmienia, flan- 
cuje się zaś po zbiorze rzepaku zimowego, 
a tern samem umożliwia zbiór dwóch plonów 
w jednym roku i przyczynia się nadto do 
doskonałego wyrobienia i oczyszczenia ziemi 
pod następującą jarzynę kłosową. Po bru­
kwi sadzonej na świeżym nawozie zwykle 
następują kartofle lub strączkowe.

Brukiew w wielu gospodarstwach bywa 
zbierana jako plon dodatkowy, a mianowi­
cie flancujo się ona pomiędzy kapustą lub 
innemi warzywami.

Nawożenie jak najsilniejsze brukiew znosi 
dobrze. Przy przodzimowej wywózce gnoju 
można użyć pod tę roślinę nawet słomiasto- 
go obornika, przy wiosonnom zaś nawożeniu 
tylko gnój zupełnie przegniły może znaleźć 
zastosowanie. W wielu gospodarstwach 
ziemskich, oprócz obornika na jesieni wy­
wiezionego i przyoranego, dają jeszcze pod 
brukiew z wiosny, przed samem flancowa- 
niem, nawóz dodatkowy, złożony z dwóch 
części saletry chilijskiej i jednej części su- 
perfosfatu, w ilości 3 do 4 centnr. na mórg. 
U nas dodatek ten o tyle byłby usprawiedli­
wiony, o ile brukiew sadzi się w polu oko­
powych po kłosowych, a więc w drugim 
roku po nawozie.

W gospodarstwach rozporządzających wię- 
kszemi ilościami gnojówki użycie tej ostat­
niej, w stosunku 5000 do 6000 garncy na 
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mórg’, okazało się bardzo korzystnem dla 
rozwoju brukwi.

Uprawa mechaniczna, jeżeli brukiew zaj­
muje stanowisko w nawiezionym ugorze lub 
po oziminie, polega na dwukrotnej orce 
przedzimowej, w których pierwsza, jak naj­
wcześniejsza niopowinna przechodzić trzech 
cali głębokości, druga zaś późna jesienna 
dosięgać 6 do 8 cali; głębsza orka, tylko przy 
uprawie odmian o wydłużonych korzeniach, 
jest pożyteczna. Przy tom orkę pierwszą, 
płytką, należy uwałkować, drugą zaś pozo­
stawić w surowej skibie przez zimę, z wio­
sny doskonało zbronować, z chwilą rozwija­
nia się chwastów zgruberować, zbronować 
i ostatecznie przed samem flancowaniem 
wyorać. Jeżeli nawóż wywozi się w ciągu 
zimy lub na wiosnę, wówczas gruborowanio 
orką zastąpione być musi. Naj korzystni ej - 
szem okazało się w podobnym wypadku 
użycie dokładnie przegniłego obornika i sta­
ranno przy oranie go w chwili mającego na­
stąpić flancowania, poczom powierzchnia 
gruntu silnem bronowaniem równa się i roz- 
krusza, a w końcu znacznikiem przechodzi. 
W jakikolwiek bądź sposób prowadzi się 
uprawa, ostatecznie przed flancowaniem polo 
na swej powierzchni doskonale urównane 
i sproszkowano być powinno.

Flancując brukiew po zbiorze mięszanki, 
żyta na paszę sprzątniętego lub rzepaku zi­
mowego, dość jest pole jednorazowo pługiem 
piętrowym na 6 do 8 cali głęboko wyorać 
i wybronować, a w razie zbytecznego sprosz­
kowania walcom utłoczyć. Jeżeli rzepak 
siany był rzędowo i wysoko obsypany, na- 

- loży powstało ztąd grzbiety przy pomocy 
grubera częściowo zniszczyć i następnie do­
piero orkę wykonać.

Siew brukwi bezpośrednio na polu, po­
wszechnie praktykowany w Anglii, u nas 
okazał się niepraktycznym i bezwarunkowo 
uprawa toj rośliny wyłącznie przez flanco- 
wanio prowadzoną być powinna, nietylko 
bowiem, że ten ostatni sposób wymaga 
o wielo mniej robotnika ze względu na uła­
twione dalsze pielęgnowanie obsadzanej 
brukwią przestrzeni, ale nadto jeszcze daje 
on sprzęt pewniejszy, gdyż silne flanco są 
mnioj wystawiono na uszkodzenia przez 
owady, aniżeli młode roślinki na polu wzra­
stające.

Flanco do uprawy polnej przeznaczone, 
nio powinny być w inspektach produkowa­
ne, tylko na grzędach ogrodowych, jodynie 
bowiem z tych ostatnich są silne i o wielo 
lepiej opierają się szkodliwym wpływom 
atmosferycznym. Grzędy doskonale upra­
wiono i wybrane w miejscowości odznacza­
jącej się dawną siłą nawozową, obsiewają się 

począwszy od drugiej połowy kwietnia do 
pierwszych dni maja; w ogóle z obsiewem 
spieszyć się zbytnio nio nałoży, raz dla togo 
żo rozwijające się roślinki brukwi są na 
przymrozki wrażliwe, a powtóre aby sa­
dzonki przed czasem flancowania zasilnie 
się nierozrosły; im więc ta ostatnia czynność 
później ma być wykonaną, tom i zasiew na 
grzędach opóźnić wypada, przyjmując za 
zasadę, żo przy starannem pielęgnowaniu 
grzęd, rozsada brukwiowa otrzymuje się 
w 6 do 7 tygodni od chwili zasiewu.

Nasienie brukwi na grzędach wysiewa się 
w rządki na 10 cali odległe, lekko ziemią 
przyprusza i płaską deseczką powierzchnię 
zagonu utłacza. Poczom polowania grząd, 
przy pomocy konewki ogrodowej, ich piele­
nia, motyczkowania i przerywania zbyt 
gęsto wzrosłych roślin jak najpilniej prze­
strzegać nałoży. W razio mocnego uszko­
dzenia roślinek na grzędzie przez skoczozlotkę 
prążkoteaną (Haltica nemorum), nio należy 
czekać na ich odmłodzenie się, tylko zagon 
przekopać i na nowo rozsadnik obsiać, jeżeli 
zaś spóźniony czas na to nio pozwala, to 
lopioj się wyrzec brukwi, niż używać sła­
bych flanców do obsadzenia pola. 1

Sześć do ośmiu prętów kwadratowych 
rozsadnika, na których wysiano 6 do 8 fun­
tów nasienia brukwi, dostarcza dostateczną 
ilość rozsady na przestrzeń jednomorgo wą. 
Flancowanio odbywać się powinno w dnio 
pochmurno, wilgotno, locz nio dżdżysto. 
Korzonki rozsady przód umieszczeniem jej 
w ziemi powinny być maczane w mięszani- 
nie złożonej z kro wieńca i gliny, w równych 
częściach, zarobionych wodą w takiej ilości, 
aby mięszanina ta przedstawiała się w po­
staci gęstej śmietany. Nadto jak najściślej 
pilnować należy, aby flance częściowo tylko 
w miarę potrzeby były wyrywane i dono­
szone na polo, sadzonki bowiem wyrwano 
i tylko przez kilka godzin przetrzymane, 
przyjmują się znacznie gorzej od świeżych.

Aby dalsze pielęgnowanie zasadzonej Bru­
kwi bez przeszkód odbywać się mogło, od­
ległość pomiędzy rzędami wynosić powinna 
18'do 20 cali, odległość zaś pomiędzy rośli­
nami w rzędach 8 do 10 cali.

Do flancowania używa się kołka, o za­
krzywionej rękojeści i długości równającej 
się odległości, w jakiej rośliny w rzędach 
znajdować się powinny, a to dla tego aby 
mógł służyć robotnikowi za miarę przy roz­
mieszczaniu rozsady. Kołkiem tym robi się 
odpowiedniej głębokości dołek, w tym ostat­
nim umieszcza sadzonkę i na około niej tak 
silnio ziemię utłacza, aby ciągnąc za listek 
świeżo zasadzonej flancy, tenże się przer­
wał bez wydobycia korzonka. Od dokła­
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dnego obsypania i wtłoczenia ziemi w około 
zasadzonej roślinki, w znacznej części za­
wisło jej przyjęcie się i dalszy normalny jej 
rozwój.

Flancowanio odbywa się w skibę, pod 
znacznik i w redlonki. Pierwszy z tych 
sposobów, nietylko że jest napośpieszniej- 
szy i najtańszy, ale przy tern przy jego sto­
sowaniu największa ilość rozsady się przyj­
muje; polega on na tom, żo w świeżo wy- 
oranej skibie przy pomocy kołka flancują 
się rośliny, przy zachowaniu właściwej 
między niemi odległości, a następnie dwie 
skiby na 8 do 10 cali szerokie odorują się 
i pozostawiają pusto, a dopiero trzecia znowu 
się obsadza. Flancowanie pod znacznik prze­
prowadza się w ten sposób, iż na roli dosko­
nale broną urównanej i rozkruszonoj, odpo­
wiednim znacznikiem robią się płytkie row­
ki i w nich rozsada umieszcza. System ten 
jost właściwy dla gruntów o głębokiej war­
stwie rodzajnej, przy jej zaś płytkości ko­
rzystniej szom jest flancowanio w redlonki, 
polegające na wyciągnięciu redlin (znaczni­
kiem Jordana) na 3 do 4 cali wysokich, 
wtłoczeniu i rozpłaszczeniu ich wierzchoł­
ków walcem drewnianym ręcznym i następ- 
nem zasadzeniu, na tak rozszerzonych 
grzbietach redlinowych, rozsady brukwi.

Dalsze pielęgnowanie przestrzeni obsa­
dzonej brukwią zwykle ogranicza się na 
oczyszczeniu piolnikiem przestrzeni mię­
dzyrzędowych i następnom lokkiem obsy­
paniu wzrastających roślin, przyczcm sta­
rannie unikać trzeba przysypania liści, 
a yy każdym razie robotnica, po za obsypni- 
kiem postępująca, pilnie nad tern czuwać 
powinna.

Brukiew ma bardzo wielu nieprzyjaciół 
pomiędzy szkodliwemi owadami i temu to 
zapewne, jak również wrażliwości tej rośli­
ny na suszę, przypisać należy małe rozpo­
wszechnienie się jej uprawy, pomimo, że 
dostarcza ona stosunkowo do wymagań 
stawianych przymiotom gruntu zbiór dosta­
teczny co do ilości i jakości.

Oprócz pcheł: ogrodowej i smużkowanej 
(Haltica oleracea i Haltica nemorum), któro 
niekiedy całkowicie młode roślinki brukwi 
niszczą i przeciwko którym żadnych prak­
tycznych środków wskazać nio można, rów­
nież szkodliwą okazuje się gąsienica kapu- 
stnicy zwyczajnej (Mamestra brassicae). Tę 
ostatnią jednak przez staranno joj wyzbio- 
rywanie, w rannych godzinach, zniszczyć 
jest się w stanie i to stosunkowo małym 
kosztem, na mórg bowiem dla parokrotnego 
zbierania gąsienic użyć potrzeba 10 do 15 
dni roboczych dzieci.

Zbiór brukwi, jako rośliny nieobawiającej 
się silniejszych przymrozków, już po sprzę­
cie wszystkich innych okopowych następo­
wać może; zwykle wyrywa się ją rękami 
i tylko przy uprawie odmian długo korze­
niowych, niekiedy do podważania roślin 
używa się płaskich, dwupalcowych, drew­
nianych widełek, których końce obite są 
blachą. Wydobyta brukiew starannie z zie­
mi się oczyszcza, ogławia z liści, przyczem 
skaleczenia czupryn unikać trzeba, i w pi­
wnicach przechowuje. W ogóle brukiew 
należy do roślin mniej trwałych, w kopcach 
zwyczajnych źle się przechowuje, a i w pi­
wnicach w warstwy niegrubsze nad 3 sto­
powe zsypywaną być powinna, najlepiej 
więc zużyć ją w pierwszych miesiącach zi­
my. Ktoby jednak brukiew chciał przecho­
wywać do wiosny, z łatwością osiągnąć to 
może w następujący sposób: Wybiera się 
dołek przy dowolnej długości na 1| stopy 
głęboki, a 3 do 4 stóp szeroki i w nim umie­
szcza się dwie warstwy korzeni brukwi, 
o ile można czuprynami do góry, poczem 
z przestrzeni tuż obok łożącej, na ułożone 
korzenie nasypuje się warstwa ziemi na 18 
do 20 cali gruba, a w powstałym ztąd dołku 
nowa ilość korzeni układa i znowu sąsiednią 
ziemią przysyp uje i t. d. Dwudziestocalowa 
warstwa ziomi najzupełniej brukiew od 
mrozów zabezpiecza i tylko przy wyjątkowo 
silnych zimach wzmacniać ją trzeba okry­
ciem z igliwia lub liści, któro jednak po ustą­
pieniu mrozów natychmiast usuwane być 
powinny. Sposób ton przechowania brukwi 
jest dość kosztowny, a przytom znacznej 
wymaga przestrzeni i dla tego prawie wy­
łącznie znajduje zastosowanie przy przecho­
waniu korzeni, na nasionniki przeznaczo­
nych.

Średni zbiór brukwi wynosi z morga: 
w korzeniach 300 do 350 cent., w liściach 
30 do 40 cent. Sprzęt tych ostatnich, bez 
szkodliwych następstw dla wzrastających 
korzeni, częściowo prowadzonym być możo 
od ostatnich dni września.

Produkowanie nasienia. Brukiew należy 
do roślin dwuletnich, to jest w drugim roku 
nasienie wydających, jakkolwiek przytrafia 
się niekiedy, szczególniej przy wczesnym, 
bezpośrednio w polu i na gruncie niezbyt 
żyznym wykonanym zasiewie, iż niektóre 
z roślin już w pierwszym roku strzelają 
w łodygę i strąki wydają, jost to jednak 
zjawisko nienormalne i otrzymane w po­
dobnym wypadku ziarno żadnej wartości 
nie posiada.

W celu otrzymania dobrego nasienia, 
podczas jesiennego kopania wybiera się ko­
rzenie największe, najzdrowszy wygląd ma­
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jące, a przytem o kształtach i zabarwieniu 
typowem danej odmiany i po starannem 
oczyszczeniu przechowuje w sposób wyżej 
opisany lub w piwnicy w piasku.

Z wiosny, na grzędach doskonało upra­
wionych i wynawożonych zupełnie przegni­
łym nawozem (przed zimą wywiezionym) 
w rzędach na 2 stopy odległych i w takich 
samych odstępach między sobą, umieszczają 
się korzenie brukwi, w dołkach motyką lub 
łopatą zrobionych, obsypują jak najdokła­
dniej ziemią, przyczem ta ostatnia rękami 
się utłacza. Korzeni nie nałoży nigdy za- 
głęboko umieszczać i czupryna zawsze po 
nad ziemią znajdować się powinna.

Grzędy obsadzono nasienni kami w stanic 
czystym i pulchnym utrzymywać trzeba, 
a skoro łodygi nasienne się rozwiną, zabez­
pieczyć je wypada od złamania przez przy­
wiązanie pasemkiem słomy do palika, jakim 
każda z roślin pojedynczo opatrzona być 
powinna. Przy produkcyi nasienia na wię­
kszą skalę, pośrodku każdych czterech roślin 
umieszcza się jeden mocniejszy palik i do 
niego sąsiednie łodygi przywiązują.

Najdorodniejsze ziarno otrzymuje się zo 
strąków osadzonych na głównym pędzio 
i z tego powodu usuwanie bocznych odrośli 
w miarę ich rozwoju sowicie się wyna­
gradza jakością zebranego nasienia. Rów- 

"nież zaniedbywać nio należy obłamywania 
wierzchołków kwitnących pędów, otrzymuje 
się bowiem przez to jodnostajniejsze ziarno.

Po dojrzeniu przeważnej części strąków 
łodygi się ścinają i w miejscu prze wio wnem 
dla zupełnego wyschnięcia zawieszają; przy 
większej ilości nasienników ścięto łodygi 
wiążą się w pęczki i te ostatnie, strąkami 
na dół, zatykają na palikach, któro służyły 
do przywiązywania pędów. Po dojściu ziar­
na w strąkach, pęczki na płachtach znoszą 
się lub zwożą i na bojowiskach wymłacają. 
Otrzymane ziarno natychmiast się oczyszcza 
i na słońcu lub na górach cienko rozsypano 
dosusza.

Dobre nasienie odznacza się jędrnością, 
równością pod względem wielkości i koloru, 
połyskiem i jost tłuste w dotknięciu; sto­
sownie przechowano przez przeciąg 3 do 4 
lat utrzymuje siłę roślenia.

Dr. Tadeusz Kowalski.

Brzana patrz Ryby.
Brzoskwinia. (Amygdalus Persica 

L.\ Persica vulgaris, Mili’, Prunus Persica, 
Kent, et Hock). Za ojczyznę togo drzewa, 
którego owoce wśród innych pestkowych wy­
różniają się wielkością, soczystością i przy- 

jcmnym smakiem—dawniejsi pisarze i po- 
mologowio uważali Persyę, a nawot sama 
nazwa Persica od kraju tego pochodzi. Po­
nieważ dzisiaj brzoskwinia rośnie w różnych 
okolicach Azyi, trudno więc daje się orzec 
stanowczo, czy jest ona tam drzewem tu- 
bylczem, czy też tylko wyrosła z pestek 
zkądinąd pierwotnie przyniesionych i tam 
wysianych. Według jednak ścisłych badań 
lingwistycznych, za ojczyznę brzoskwini 
uważać należy Chiny, gdzie uprawa jej bar­
dzo odległej sięga starożytności. Przez Ty­
bet i Bucharę przedostała się z Chin do 
Persy i, a następnie za czasów Aleksandra 
Wielkiego do Grocyi.

W starożytności łączy się z tym przepy­
sznym owocem następująca legenda o tru- 
jących jego własnościach, którym podobno 
przypisać należy rozpowszechnienie brzo­
skwiń w Egipcie, zkąd przyszły do Europy. 
Oto pewien król perski znajdował się w nie­
przyjacielskich stosunkach z Egiptem, po­
lecił więc rozsiać potajemnie pestki brzo­
skwiń, których owoce wytruć miały mie­
szkańców tej krainy. Stało się jednak ina­
czej. Pod wpływem przyjaznego klimatu 
i bujnej gleby egipskiej owoce wyrodziły 
się, zatraciły własności szkodliwe dla zdro­
wia ludzkiego i niotylko że nio wyrządziły 
mieszkańcom żadnego na zdrowiu uszczerb­
ku, ale nawot były przoz nich owocem łu­
bianym i wiolco poszukiwanym.

Z Egiptu i wyspy Rodos dostała się brzo­
skwinia do Włoch, zkąd przeszła daloj do całej 
Europy umiarkowanej. W Anglii już od ro­
ku 1550 hodowla jej coraz więcej rozpo­
wszechniać się zaczyna. We Francyi zno­
wu Girardot, muszkieter Ludwika XIV, 
dał w Montrcuil początek sławnej hodowli 
francuskiej brzoskwiń pod murami, od któ­
rej ta miejscowość przyjęła nawet nazwę 
„Montrouil aux Póchcs“. Około roku 1680, 
pierwsi koloniści amerykańscy zawieźli brzo­
skwinie z Europy do Ameryki, gdzie zna­
lazły dla siebie naj przyjaźni oj sze warunki 
klimatu i gleby, a hodowla ich w tej części 
świata doszła do tak wielkiego rozwoju, jak 
nigdzie. W Ameryce spotyka się sady, 
w których mieści się po kilkadziesiąt — na­
wet do stu tysięcy drzew brzoskwiniowych.

Hodowla. Brzoskwinia jost drzewom, docho- 
dzącem do30st. wysok.;pędy ma zielono, od 
strony na słońce wystawionej często ciemniej, 
lub jaśniej zaczerwienione; liście gładkie, 
długie, wązkie, eliptyczne lub podługowato- 
lancetowate, o brzegu piłkowanym; na ogon­
ku przy blaszce znajdują się gruczołki okrą- 
gławo lub formy norkowatej, chociaż nie­
któro odmiany gruczołków wcale nie po­
siadają. Kwiat czerwony, w różnych odmia- 
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nacli rozmaitych odcieni tak, że dochodzi 
do barwy jasnej, prawie białej; wielkość 
kwiatów bywa także rozmaita, a nawet ze 
względu na wielkość jego dzielą brzoskwi­
nie na dwie grupy, t. j. na wielko i mało- 
kwiatowe.

Liczba odmian brzoskwiń jost niezmier­
nie wielka, co pochodzi ztąd, że siewki ich 
zachowują łatwiej niż inno gatunki drzew 
owocowych, dobro przymioty roślin mate­
cznych, niektóro odmiany mają stale je po­
wtarzać, a często przez siew odmiany brzo­
skwiń udoskonalają się nawet; dlatego też 
w krajach, w których hodują brzoskwinio 
na wielką skalę i rozumie się bez osłon, roz­
mnażają ją zwyklo z siewu.

Wśród tak wielkiej ilości odmian dają 
się jednak zauważyć pewne grupy, obejmu­
jące odmiany, które posiadają pewne cechy 
wspólne, w siewkach nawet występujące, 
a odróżniające je wybitnie od odmian do 
innych grup należących i to jest przyczyną, 
że niektórzy uczeni potworzyli różno gatun­
ki brzoskwiń, jako to: Persica rulgaris dasy- 
persica. Mart. Brzoskwinia prawdziwa, owoc 
puszkiem okryty. P. nucipersica, Bauh. 
i laevis, DC. B. gładka, nektaryną zwana. 
P. vulg. nana. B. karłowata, amerykańska. 
P. praecoa, Turp. B. wczesna, o owocach 
mniejszych. P. plofycarpa, DC. B. płasko- 
owocowa i t. d. Gatunki wymienione jak 
i inne im podobno nic mają dla nauki zna­
czenia, bo liczno dowody stwierdzają dosta­
tecznie żo gatunki to nio są niczom innem, 
jak tylko odmianami brzoskwiń. Dla prakty­
ka jednak, uklasyfikowanio t. j. zostawie­
nie odmian, na. zasadzie cech wybitnych, 
w pewne grupy, jostńicmałej wagi, bo zna­
komicie ułatwia wybór odmian, tak, że ho­
dowca nie potrzebuje już przynajmniej w pe­
wnym kierunku badać odmiany, lecz wie­
dząc do jakiej grupy należy, z góry osądzić 
może czy przydatna jest dla niego do hodo­
wli, lub nie.

Odmiany brzoskwiń dzielą się na nastę­
pujące dwie grupy:

I. Brzoskwinie puszkiem okryto; tu na­
łożą:

a) Brzoskwinia właściwa — mięso mięk­
kie od pestki odstające.

6) Brzoskwinie mające mięso twarde, do 
pestki przylegające, t. zw. Pawie (Pariesy, 
dojrzewają późno.

II. Brzoskwinie gładkie, tu należą:
a) Nektaryny — z mięsem miękkiem, od 

pestek odchodzącem i
b) t. zw. Brugnons lub Brugnoles, mające 

mięso twarde, do pestki przylegające.
Brzoskwinia blizko jest spokrewniona 

z migdałem, a z drewna tak jest do niego 

podobną, że niektórzy uczeni nie uznają po­
między niemi różnicy, lecz poprostu uwa­
żają brzoskwinie za podgatunek migdała. 
Pierwszy A. K n i g h t postawił takie przy­
puszczenie i utwierdził się w jogo prawdzi­
wości, gdy z siewu migdała otrzymał owoce 
twarde alo mięsisto, zajmujące środek po­
między brzoskwinią a migdałom. F i c h t o 1- 
m a n z Poczdamu miał z siewu brzoskwini 
otrzymać migdał, a profesor Klotzsch 
wspomina znowu o drzewie, któro miało ro­
dzić jednocześni o brzoskwinie i migdały.

Mimo to kwestya — czy brzoskwinia po­
chodzi od migdała, czyli też oddzielny stano­
wi gatunek, do dnia dzisiejszego rozstrzy­
gniętą nio została

W krajach ciepłych hodują brzoskwinio 
jako drzewa pienne, bo nie wymagają ża­
dnych osłon, tworzą korony do drzew wierz­
bowych podobne, lecz nio bardzo piękne, 
bo w środku koron znajdują się zawsze u- 
schło gałęzie. W okolicach takich brzo­
skwinio stanowią albo główną hodowlę, 
przeznacza się więc pod nie większe lub 
mniejsze przestrzenie, a hodowca liczy jedy­
nie na dochód z owoców, albo też jest to 
tylko hodowla tymczasowa, mająca przez 
pierwsze lata opłacać koszta hodowli głó­
wnej, co daj o się łatwo osiągnąć, bo brzo­
skwinie rosną szybko i rodzą prędko, tak 
że w 3-im lub 4-ym roku po zasadzeniu da­
ją już owoce; w pośród więc świeżo założo­
nych winnic, plantacyj morw lub oliwek, 
sadzą na ten cel brzoskwinie. Ponieważ 
rodzą one zawsze bardzo obficie, po kilku 
więc latach drzewa wyczerpują się, tembar- 
dziej żo prowadzą jo w tym razie niedbało, 
a pozostawione bez należytej opieki szybko 
kończą swój krótkotrwały żywot, ale hodo­
wca osiągnął cel zamierzony, bo plantacya 
główna rozrosła się na tyło, że zaczyna już 
przynosić dochód.

Brzoskwinie jako drzewa pienne dają się 
hodować tylko do północnej granicy upra­
wy wina, a już od tego punktu im dalej ku 
północy, tom więcej wymagają starania; na 
otwartem powietrzu nie udają się, potrzeba 
dla nich stawiać mury, umiejętnie prowa­
dzić i ciąć, a jako wzór takiej hodowli słu­
żyć nam może hodowla w Montreuil. U nas 
brzoskwinia nio jest przedmiotom większej 
hodowli ogrodniczej, ponieważ pod murami 
mającemi zastosowanie w hodowli drzew 
szpalerowych w krajach umiarkowanych, 
nio zawsze skutecznie opiera się wpływowi 
wrogiego dla niej klimatu, cierpi od mrozu, 
gumy i często przedwcześnie ginie.

Położenie, i grunt. Brzoskwinie dobrze 
udają się u nas tylko w położeniu najcie­
plej szem, a więc na wystawie południowej 
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muru, chociaż i na wystawie południowo- 
zachodniej odmiany najwcześniejsze dobrze 
dojrzewają. Grunt żyzny piaszczysto-gli- 
niasty z domieszką materyj wapiennych jest 
dla nich najodpowiedniejszy. W gruntach 
lekkich, piaszczystych drzewa rosną słabo, 
a owoce nie dorastają do zwykłej wielkości 
lub opadają, w silnych znowu ziemiach gli­
niastych rosną wprawdzie bujnie, ale łatwo 
podlegają niebezpiecznej dla nich chorobie 
t. zw. gumie, która zwłaszcza w klimacie 
zimnym jest dla nich zabójczą.

Rozmnażanie. W krajach ciepłych, przy 
wielkiej a łatwej hodowli, unikają kłopotli­
wego uszlachetniania, lecz poprostu rozmna­
żają brzoskwinie z siewu; przy hodowli je­
dnak pod murami, zawsze kosztownej, spo­
sób ten uważać raczej należy j ako środek 
dojścia do odmian nowych, możo dla nasze­
go klimatu odpowiedniejszych, a rozmnażać 
powinniśmy przez uszlachetnianie, bo tylko 
w tym razie będziemy pewni żo owoce 
drzew zasadzonych będą posiadały pożąda­
ne i znane nam zalety. Z rozmaitych spo­
sobów uszlachetniania, oczkowanie—wyko­
nywane w połowie sierpnia w t. zw. oczko 
śpiące,—prawie wyłącznie i wszędzie znaj­
duje zastosowanie.

Za podkładki dla szczepów brzoskwinio­
wych służą: migdał, na którym oczkowano 
drzewka rosną silnie, ale udają się tylko 
w gruntach umiarkowanie wilgotnych i głę­
bokich; dla gruntów suchych, i klimatu su­
rowego podkładka ta nie nadaje się. Siewki 
brzoskwiniowe i morclowe są dla nas nio 
odpowiednio, ponieważ szczepy na nich ro­
bione odznaczają się małą wytrzymałością 
na mróz. Najlepszych dla nas podkładek 
dostarczają różne gatunki śliw jak luba- 
szka, Prunus mirobolana, P. damascena', brzo­
skwinio na nich uszlachetniono są wytrzy­
malsze, na grunt mniej grymaśne, bo udają 
się w ziemiach wilgotniejszych i cięższych, 
nakoniec rosną słabiej, co stanowi ich zaletę 
w hodowli szpalerowej. Dla zabezpiecze­
nia oczek od wymarzania, należy jo na zimę 
okrywać deskami, suchomi liśćmi lub igli­
wiem, albo też drzewka na jesień wyko­
pywać i wcześnie na wiosnę wysadzać 
w grunt.

Oprócz oczkowania, można także szczepić 
brzoskwinie, lecz sposób to mało stosowa­
ny, bo na gruncie szczepienie trudno przyj mu- 
jc się; należy więc wykonywać je w rozmna- 
żalni, lub w braku takowej można posiłko­
wać się inspektem gorącym.

Cięcie. Brzoskwinia wymaga koniecznie 
cięcia, bo inaczej szybko ogołaca się, a to 
w skutek tej właściwości jej wzrostu, że 1 

gałązki owocowe raz jeden tylko rodzą, 
owocowanie więc i nowy przyrost oddalają 
się coraz bardziej od osi drzewa ku końcom 
gałęzi, a w miejscu na którem rosły owoce, 
pozostają nagie lub zeschłe gałązki, ilość zaś 
ich zwiększa się z każdym rokiem; prócz 
togo brzoskwinia, jako drzewo płodne z na­
tury, wyczerpuje się przez nadmierne owo­
cowanie, najczęściej przed czasem starzeje 
i ginie.. Zadaniom cięcia jest więc utrzy­
manie gałązek owocowych jak najbliżej 
głównych gałęzi drzewa, a także—przoz re­
gularne i systematyczne odejmowanie pe­
wnej części rocznego przyrostu, uregulowa­
nie owocowania w ten sposób, aby drzewo 
nie wyczerpywało się przoz zbyteczną pło­
dność. Przy umiejętnom i starannem cię­
ciu, brzoskwinie zachowują zdolność owoco­
wania, niekiedy przez bardzo długie lata, 
wychodzące znacznie poza kres życia zwy­
kle dla nich na 20 do 30 lat oznaczany. 
Duvillors podaje wiadomość o 8 brzo­
skwiniach, hodowanych pod murem Cha- 
teau de Villiers (Seine et Oise), które pomi­
mo 60 lat przeżytych, corocznie dawały 
obfity zbiór owoców. Posiadamy inno jeszcze 
przykłady długowieczności brzoskwiń, a 
mianowicie: w blizkości Villeneuve le Roi ro­
sła brzoskwinia, mająca przy ziemi 2'/2 stóp 
obwodu; pomimo żo wiek, jej obliczano na lat 
sto, przedstawiała się zupełnie zdrowo i cięta 
dostarczała corocznie znaczną ilość owoców. 
Taką długowieczność i coroczny urodzaj tych 
drzew przypisać należy tylko umiejętnemu 
cięciu, bo praktyka dostatecznie stwierdza 
że drzewa rosnąco nawet w warunkach 
przyjaźniej szych niż to jakio znajdują się 
we Francyi, ale pozostawiono samo so­
bie bez należytej opieki, żyją najwyżej 20 
lub 30 lat, anawćt kończą swój żywot wcze­
śniej. W klimacie naszym, cięcie brzoskwiń 
gdzieindziej z korzyścią stosowane zgubnie 
oddziaływa na drzewa, bo rany nio goją się, 
drzewa dostają gumy i giną. Dla uniknie- 
nia takich zgubnych następstw cięcia, nie­
którzy hodowcy starają się zastąpić je przez 
samo rozpinanie, ograniczając użycie noża 
tylko do wycinania mniejszych gałązek. 
Metoda ta jednak jost tylko półśrodkiem, 
który cięcia brzoskwiń nio zastąpi, ani też 
noża przy hodowli ich nio wyruguje, raczej 
więc radzilibyśmy ograniczyć się do hodo­
wli brzoskwiń pod oknami, bo w takim ra­
zie znoszą podobno cięcie dosyć dobrze. Jak 
już nam wiadomo, zadaniom cięcia jest ure­
gulowanie owocowania i utrzymanie gałą­
zek owocowych jak najbliżej głównych ga­
łęzi formy drzewa, co daje się osiągnąć za 
pomocą odpowiedniego uszczkiwania, cię­
cia i rozpinania, wykonywanie zaś tych 
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czynności w główniejszych, zarysach tak się 
przedstawia.

Us zezy kiwanie. W miesiącu maju wy­
cinamy wszystkie pędy, z przodu i od muru 
rosnące na gałęziach stanowiących formę 
drzewa, a to gdy dochodzą do 3 cali długości, 
pędy zaś pozostawione po bokach gałęzi 
uszczykuje się w ten sposób, że najsilniej 
rosnąco, które zwykle znajdują się przy 
wierzchołku gałęzi uszczknąć należy na 10 
do 12 cali; pędom słabszym, rozwijającym się 
na dolnej części gałęzi pozwala się rosnąć 
dłużej i uszczykuje się je dopiero gdy doro­
sną do 18 cali długości. Pędy przedwczesno, 
rozwijające się na przewodnikach, posiada­
ją zwykle pączki drzewne w pewnej dopiero 
odległości od nasady pędu, aby więc utrzy­
mać je jak najbliżej podstawy pędu, wyko­
nywa się przez G r i n’ a zastosowane prze­
cinanie liści, polegające na przecięciu prawie 
w połowie przylistków t. j. dwóch małych 
listków (fig. 1) wyrastających z kątów liści

gdy się tylko rozwijać zaczną; pędy przed­
wczesno uszczykuje się gdy dorastają do 12 
cali długości. Jeżeli z pędów uszczkniętych 
wyrosną nowe pędy, te uszczykuje się gdy 
dorosną do 8 cali długości.

Cięcie. W roku następnym otrzymujemy 
z pędów tak uszczykiwanych gałązki owo­
cowo, mająco przy podstawie 2—3 pączków 
drzewnych, a dalej ku wierzchołkowi opa­
trzono pączkami kwiatowomi t. z. trój- 
pączkami, z których dwa skrajne są pączka­
mi kwiatowomi, a środkowy jest drzewny; 
gałązki takie skracamy na wiosnę mniej 
więcej na 6 cali, jak na lig. 2 w punkcie a. Je­
żeliby śmy gałęzi toj w sposób dopiero po­
dany nie skrócili, w takim razie pączki 
drzewne przy podstawie będące zanikną, 
a rozwiną się pędy przy wierzchołku gałęzi 
C i B (fig. 3), ponieważ zaś w brzoskwini 
gałązka raz tylko owocuje, przeto jak wi­
dzimy na figurze, cała część A ogołoci się 
z liści i pędów raz na zawsze.

Oprócz takiej gałązki owocowej jak na 
fig. 2, spotykamy w brzoskwiniach i inne 
różniące się od niej ilością pączków drze­

wnych i kwiatowych i tak: niektóre gałązki 
na długości kilku cali od podstawy mają 
samo pączki drzewne, a dalej dopiero ku 
wierzchołkowi następują pączki kwiatowe; 
takie gałązki tnie się nad drugim pączkiem 
kwiatowym, w innych znowu gałązkach

w całej długości znaj­
dują się same pączki 
drzewne, a tylko przy 
wierzchołku posiadają 
parę pączków kwiato­
wych; takie gałązki 
dla utrzymania owo­
cowania jak najbliżej 
głównych gałęzi, sta­
nowiących formę drze­
wa, ucina się nad dwo­
ma najbliższomi przy 
podstawie gałęzi pącz­
kami drzewnemi. Czę­
sto znowu przy nasa­
dzie gałęzi tworzą się 
krótkie wyrostki, zło­
żono z samych pączków 
kwiatowych i pącz­
kiem drzewnym na 
wierzchołku, są to tak
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zwano gałązki bukietowe; tych nie tnio się 
wcale.

W ciągu lata wycinamy na gałązkach, 
na których zawiązały się owoce, wszystkie 
pędy, pozostawiając tylko 2 przy podsta­
wie, poniżej C (lig. 4) i pędy przy owocach; 
to ostatnio uszczykuj o się na 6 cali. Z dwóch 
pędów przypodstawowych, wyższy będzie 
owocował w roku następnym fig. 5 C, 
a z niższego A, który na wiosnę przytnio- 
my nad dwoma pączkami drzownemi przy

podstawie znajdującemi się, otrzymamy ga­
łązkę owocową z pączka wyższego i zastę­
pstwo na rok przyszły z pączka niższego. 
Tak więc corocznie z togo cięcia, zwanego 
cięciem na czopki otrzymuje się: gałązkę 
owocującą i dwa pędy zastępcze, z któ­
rych wyższy będzie owocował, a niższy 
przycięty nad dwoma pączkami drzownemi 
dostarczy zastępstwa na rok przyszły.

Gałązkę, która owocowała wiecie, wycina 
się na wiosnę przy samej nasadzie, aby nie 
pozostawał żaden kawałek, który usycha 
i wywołuje niebezpieczną dla brzoskwiń 
chorobę, gumę.

Jednocześnie z cięciem wiosonnom i u- 
szczykiwaniom rozpina się gałęzie pocięte 
i uszczknięte przywiązuje się łykiem lub 
prątkami do drutu, albo toż za pomocą szma­
tek przybija do muru. Przy rozpinaniu ba­
czyć należy aby pędy i gałęzie nie krzyżo­
wały się ze sobą. Kierunek nadawany pę­
dom i gałęziom przy rozpinaniu zależy od 
kierunku gałęzi głównych, jeżeli więc rozpi­
na się gałązki rosnące na gałęzi prostopa­
dłej, to odgina się jo od niej nadając im kie­
runek poziomy (fig. 6), jeżeli zaś rosną na 
ukośnej, wtedy rozpina się jo równolegle do 
gałęzi głównej (fig. 7).

Tak uszczykiwanie jak i rozpinanie lo­
tnio wykonywa się stopniowo a nie od razu, 
zaczynając zawsze od pędów najsilniej­
szych, na wierzchołkach gałęzi wyrastają­
cych.

Na zimę zabezpiecza się brzoskwinie 
okrywając je starannie suchym nawozom 
lub liśćmi, najlepiej zaś wytrzymują pod 
deskami, na które jeszcze narzuca się podo­
bne materyały.

Przy wyborze odmian powinniśmy głó­
wnie zwracać uwagę naporę dojrzewania, po­
przestając na odmianach najwcześniejszych, 
a przy tom mających okazałe owoce.

Wl. Kaczyński.

Brzoza {Betula Lin.). Należy do ro­
dziny brzozowatych (Betulaceae). Cechy ro­
dzaju są następne: Drzewa lub krzewy, ma­
jące kwiatki męzkie w bazie czyli kotki ze­
brane, każdy zaś kwiatek składa się z łuski 
tarczkowatej na trzoneczku, pod którą znaj­
duje się jakby okwiat 5-dzielny, z6-mapyl- 
nikami, a pylniki 2-woreczkowe, widlasto 
od siebie wierzchołkiem nitki oddzielono. 
Kwiatki żeńskie także w bazie zebrano, 
a każdy złożony z łuski 3-łateczkowej, brze­
giem rzęsowanej, przy nasadzie opatrzonej 
3-ma zawiązkami, ze znamionami niteczko- 
watemi. Owoc przedstawia szyszeczkę łu­
sko watą, zawierającą maleńkie orzeszki
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Brzoza zwyczajna. Betula alba Lin.

1. Gałązka kwitnąca, z nierozwiniętemi jeszcze liśćmi, posiadająca na swym końcu dwie bazie męzkie a po 
bokach' dwie żeńskie $. 2. Gałązka owocowa liśćmi okryta, z jedną szyszeczką i z pączkiem bazi męzkiej, 
mającej się rozwinąć w roku przyszłym. 3. Pojedynczy kwiatek męzki z przodu. 4. Tenże sam z boku. 
5. Tenże sam od wierzchu. 6. Tenże sam z dołu patrząc. 7. Kawałeczek bazi żeńskiej. 8. Pojedynczy 
kwiatek żeński z przodu. 9. Tenże sam z góry dla pokazania 3 zawiązków kulistawych spłaszczonych i 2-ma 
znamionami nitkowatemi (każdy) opatrzonych. 10. Łuseczka tych kwiatków bez zawiązków. 11 i 12. Taż 
sama łuseczka, ale już w szyszeczce owocowej tkwiąca, z przodu i z tyłu przedstawiona. 13. Orzeszek na­
sienny skrzydełkami opatrzony. 14. Gałązka z pączkami liściowemi. na końcu z jednym pączkiem liściowym 
i dwoma dużemi na bazię męzką. 15. Przecięcie poprzeczne gałązki trzechletniej. (Figury 1, 2 i 14 w na­

turalnej wielkości, oczka w powiększeniu),
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skrzydełkami opatrzono, rozpadającą się 
zupełnie po dojrzeniu.

i gatunek. Brzoza zwyczajna (Betula 
alba Lin.}.

Synonimy'. Betula nerrucosa Ehrli. Brzoza, 
brzezina. Bierioza bielaja rus. Brziza bila 
czes. Birke niem. Bouleau franc.

Cechy gatunkw. Liście rombowo-trójkątne, 
w wierzchołku długo-kończyste, po brzegach 
podwójnie piłkowato-zębate, nagie, na dłu­
gich ogonkach. Szyszeczki owocowo na 
dość długich szypułkach wiszące, złożone 
złuseczek 3-łateczkowych i orzeszków skrzy­
dełkami opatrzonych: skrzydełka dwa razy 
szerszo od orzeszka i do samego wierzchoł­
ka sięgające.

Opisanie-. Jest to jedno z ważniejszych 
drzew leśnych znane już bardzo dobrze Pli­
niuszowi, dorastające od 20 do 60, a niekie­
dy i do 80 stóp wysokości, średnica jednak 
jogo rzadko przechodzi dwie stopy. Korzeń 
u brzozy nic tworzy głównej, czyli serdecznej 
odnogi, która właściwie istnieje tylko do 
8-go roku życia tegoż drzewa; później bo­
wiem przedstawia zazwyczaj dwie silno 
odnogi w ziemię zagłębiające się i rozdziela­
jące na bardzo cienkie liczne rozgałęzienia, 
gdy głowa takiego korzenia, najczęściej na 
bok skręcona, w pień przechodzi. Pień już 
w niewielkiej wysokości od ziemi mocno 
zwęża się ku wierzchołkowi i rzadko zupeł­
nie prosto wyrasta, lecz zaraz od korzenia 
często nieco się wykrzywia. Ten to wy­
krzywiony odziomek, jeśli jeszcze po ścięciu 
pnia liczne odrośle wydał, po przepiłowaniu 
go w podłuż, przedstawia najpiękniejszy 
flader i zowie się czeczotką. Kora na pniach 
przyjmuje bardzo w oczy wpadającą barwę 
kredowo-białą, grubieje z roku na rok i pę­
ka w podłuż oraz w poprzek, łuszcząc z sie­
bie biały, papierowaty naskórek, w licznych 
warstwach pokrywający nadzwyczaj twar­
dy, czarniawy, niby korek. Pieńki młodo, 
np. do lat 10 i gałęzie brzozowo mają korę 
czcrwono-burą, soczewkami pokrytą; prócz 
tego, gałązki i pędy najmłodsze osypane są 
mnóstwem drobnych brodawek, przyrody 
żywiczno-woskowoj. Gałęzie brzozo we ni­
gdy nie bywają grubo, lecz rozdzielają się na 
drobne gałązeczki, przyczem można bardzo 
dobrze rozróżniać pędy długie od krótkich. 
Korona u brzóz bardzo bywa rozmaitą: 
u młodych ma kształt jajowato-piramidal- 
ny, u starych zaś drzew jest więcej zaokrą­
gloną, a wychodzące z niej długie pędy zwie­
szają się na dół, wskutek czego powstaje 
kształt drzewa plączący. Formy tej jednak 
nie mają brzozy w dobrem zwarciu rosną­
ce, lecz tylko bywają one u brzóz tworzą­
cych drzewostany średnio zwarte lub u po­

jedynczo rosnących. Forma liści jest także 
zmienną, stosownie do tego, czy liść był 
wzięty z młodego, czy ze starego drzewa, 
czy też z drzewa powstałego z odrośli, lub 
tylko z pędu odroślowego młodego. W ogóle 
wiszą one na dość długich ogonkach, są cien­
kie, twardawe, trójkątne albo jajowate, 
w wierzchołku dość długo zaostrzone, po 
brzegach ostro podwójnie piłkowane, od 
dołu całobrzegie, nagie, połyskujące się, 
w pierwszej młodości lepkie, później często 
pokrywające się kropeczkami ży wiczno wo- 
skowemi. Liście na młodych odrostkach 
odziomkowych, wraz ze swemi pędami, de­
likatnie włoskami omszone. Bazie męzkic 
żółto-bure, wałeczkowate, do 3 cali dłu­
gie, najczęściej wiszą parzysto, wyrastając 
z końców gałązek. Bazie żeńskie mają bar­
wę zieloną, są daleko mniejsze, cieniutkie, 
pojedynczo z boków gałązek wyrastają 
i z początku stojąc, później zwieszają się. 
Owoce przedstawiają szyszeczki barwy bu­
rej, formy wałeczkowatoj, 1 do cala dłu­
gie, które po dojrzeniu rozpadają się na swe 
łuseczki i nasionka orzeszkowate, skrzydeł­
kami opatrzone (patrz rysunek).

Czas kwitnienia i rozmieszczenie. Brzoza 
kwitnie przed rozwinięciem liści lub w cza­
sie ich rozwijania się, to jest w kwietniu 
lub w pierwszych dniach maja, jeżeli wio­
sna spóźniona. Nasiona w szyszeczkach 
dojrzewają w końcu lipca lub w sierpniu 
i po wyłuszczeniu bardzo prędko tracą siłę 
kiełkowania. Przechowane w baziach, z ga­
łązkami, w miejscach suchych, chłodnych 
i przewiewnych, zatrzymują tę siłę do nastę­
pnej wiosny. Dojrzewanie szyszeczek brzo­
zo wy ch poznaj e się po ich przemianie z bar­
wy zielonej w burą i po latwem oddzielaniu 
się łuseczek z nasionami przy wzięciu szy­
szeczki w rękę. Brzózki oddzielnie stojące 
kwitnąć poczynają i owoc zawiązują już od 
10-go lub 12-go roku swego życia, w stanie 
średnio zwartym rosnące od 20 roku, a w do­
brem zwarciu i w pomięszaniu z innemi 
gatunkami drzew, często dopiero od 30-go. 
Urodzaj na nasienie brzozowe powtarza się 
prawie bez wyjątku corocznie, lubo znaczna 
część nasion zwykle bywa czczą, to jest nie- 
zapłodnioną, i te po zasianiu nie wschodzą.

Brzoza zwyczajna jest drzewem przewa­
żnie do środkowej Europy, a poniekąd i do 
Azyi należącem, gdy tymczasem północno 
okolice tych części kuli ziemskiej zajmuje 
gatunek następny, to jest brzoza czarna. 
W Norwegii dochodzi do 65° szer. półn,, 
w Rosyi zachodniej do 60|°, a we wscho­
dniej do 59°. W Sybcryi również często 
się trafia, a za świadectwem M a k s i mo- 
w i c z a, rośnie i w Japonii, tak jak znowu 
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za świadectwem Kotachy’ego, ma być 
na górach Armenii i Kappadocyi. W po­
łudniowej Europie napotyka się zazwyczaj 
tylko po miejscach górzystych, z wyłącze­
niem jednak Grecyi, Sycylii, Sardynii, Kor­
syki i t. d., chociaż jest w Hiszpanii, w Py- 
reneach, w Owernii i w Irlandyi. U nas 
tworzy czyste i mięszane drzewostany, zwy­
kle jednak w tym ostatnim razie drzewa 
iglaste, jak sosna i jodła przeważają nad 
brzozą; w miarę zaś posuwania się ku Kar­
patom, brzoza poczyna niknąć, chociaż 
jeszcze gaje brzozo we lub pojedyncze drze­
wa tu i owdzie się napotykają. W Karpa­
tach dochodzi do 3,500 stóp nad powierzchnią 
morza, a w Alpach do 5000 stóp, wyjątkowo 
zaś do 6,000 stóp.

Użytek i uprawa: Drewno brzozo we żół­
tawo lub czerwonawo-białe jest mocne, 
zbito i dość ciężkie, czyli należy do drzew 
tak zwanych twardych. Biel i twardziel 
w strzale nic różnią się od siebie ubarwie­
niem, tylko nieco wyróżniają się gęstością 
i twardością. Brzezina łupie się dobrze, lu­
bo po wyschnięciu jest kruchą. Jedna sto­
pa sześcienna brzeziny świeżej waży 60 
funtów, półsuchej 51, a zupełnie suchej 
44| funtów.

Z wiekiem w skutek zdrzcwnienia tkanki 
waga drzewa się zwiększa. Podług do­
świadczeń H a r t i g’ a jedna stopa sze­
ścienna 60-cioletniej brzeziny suchej waży 
461 funt., zaś 25-cioletniej takaż sama obję­
tość, takiejźe suchości, waży tylko 36 funt, 
i 6 łutów. Użytek z brzeziny jest bardzo 
różnorodny, przeważnie jednak daje ona 
materyał porządkowy. Używają jej też 
na wyroby porządkowe stelmachy i koło­
dzieje, często stolarze i tokarze, rzadziej be­
dnarze i cieśle. Meble brzozo we są trwale, 
a użycie obręczy i mioteł z brzeziny znane 
jest powszechnie. Na opał brzezina jest 
wyborna, gdyż długo po spaleniu zatrzymu­
je żar wydając znaczne ciepło, a mając się 
pod tym względem odnośnie do buczyny, 
stopień dobroci jej wyrazi się przez stosu­
nek 310 do 360, zaś dobroć węgla ma się 
jak 14|dol6. Z kory brzozowej, podda­
nej suchej destylacyi, otrzymuje się tak zw. 
dziegieć, mający powszechne użycie w przy­
gotowaniu skór na sposób ruski, zwanych 
juchtami, oraz jako środek leczniczy dla 
zwierząt domowych, niekiedy i dla ludzi. 
Prócz tego, w okolicach północnych gdzie 
dęby już nie rosną, kory brzozowej używają 
do garbowania skór, pokrywają nią szałasy 
i domy, wyrabiają z niej różnego rodzaju 
torebki i skrzynki, lub używają na pode­
szwy u obuwia. Z młodych pędów wy­
rabiają się wicie do wiązania drzewa prze­

znaczonego na spław. Sok brzozowy, otrzy­
many przez zawiorcanie pnia na wiosnę, 
czyli t. z w. oskola, dawniej, gdy było więcej 
lasów, miała obszerne zastosowanie; dzisiaj 
jednak należy wyrzec się tego użytkowania 
i nie odbierać drzewu soków, gdyż to je 
osłabia i wzrost jego znacznie opóźnia. Li­
ście suszone w braku paszy zimowej dla 
owiec mogą ją zastąpić, lecz bydło zjada jo 
niechętnie. Mogą one także służyć do far­
bowania tkanin na kolor zielony lub żółty, 
tak jak dolna część kory na kolor bruna­
tny; nawet farba zwana w handlu Schutt- 
gelb przygotowuje się z liści brzozowych. 
Zresztą, kora brzozowa zawiera w sobie: 
ciało natury kamforowej zwane betulin, na­
dające tak przenikliwy zapach dziegciowi; 
żywicy 33 do 45$, materyi korkowej 23 do 
61$, garbnik, nieco kwasu galasowego, isto­
tę wyciągową gorzką i niektóre sole. Mło­
de zaś pączki brzozo we zawierają olejek lo­
tny, dosyć przyjemnie pachnący, który mo­
żna otrzymać przez destylacyę pączków 
z wodą. Brzoza rośnie prawie na każdym 
gruncie, podobnie jak sosna, lecz najmniej 
jej sprzyja twarda lub czerwona glina, naj­
więcej zaś zwykły piasek z próchnicą po- 
mięszany, nieco wilgotna wy, czyli z niezu­
pełnie przcpuszczalnem podłożem. Ani zi­
mna, ani przymrozki wiosenne jej nie szko­
dzą. Nasiona zasiewać najlepiej zaraz po 
dojrzeniu szyszeczek brzozowych, odciętych 
z częściami gałązek na których rosły. Zie­
mia powinna być przytem odpowiednio 
uprawioną, z chwastów oczyszczoną i odle- 
żałą, a nasion nie należy wcale przykrywać, 
tylko lekko wtłaczać w ziemię, dokonane 
zaś zasiewy ocieniać gałązkami. Na jeden 
mórg polski wychodzi około 50 funtów na­
sienia, w gruncie średniej dobroci; w le­
pszym, wystarcza 40 funtów. Nasiona wy­
siane zaraz po dojrzeniu, wschodzą we dwa 
lub trzy tygodnie, wiosenny zaś zasiew 
wschodzi we cztery lub pięć tygodni. W ka­
żdym razie, z powodu delikatności drobne­
go nasienia brzozy, a ztąd i subtelności 
wschodów, zwykły zasiew brzeziny na zna­
czniejszych przestrzeniach bywa zawodny. 
Najpewniejszy tedy sposób uprawy brzozy 
śtanowi wysiew nasienia w szkółkach, a na­
stępnie wysadzanie na przestrzeniach prze­
znaczonych do zadrzewienia 2 lub 3 letnich 
sadzonek szkółkowanych. Młode roślinki 
ukazują się z dwoma bardzo malutkiemi li- 
ścieniami pół-jajowatemi, po nad któremi 
poczynają się rozwijać dwa pierwsze listki 
prawdziwe, grubo po brzegach piłkowane, 
rozwój zaś całego pędu następuje jeszcze 
tegoż samego lata, jeżeli zasiew dokonany 
został w początkach sięrpnia, świeżo zebra- 
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nem nasieniem. W trzecim roku brzózki 
tracą omszenie włoskami, i odtąd występują 
na nich kropki żywiczno-woskowe. W pier­
wszych pięciu lub sześciu latach przyrost 
brzozy na wysokość jest nieznaczny, na do­
brej ziemi w przecięciu jedną stopę wyno­
szący, lecz później wzmaga się szybko, tak, 
że między 10-tym a 15-tym rokiem wzrost 
ten wynosi corocznie 2|, a niekiedy 3 sto­
py. Około 50 lub 60 roku życia, wzrost 
brzozy na wysokość dochodzi ostatecznego 
kresu, wynosi bowiem w odpowiednim grun­
cie około 60 lub 70 stóp; w przyroście zaś 
massy, brzoza dochodzi największego swego 
kresu w 5, 10, lub 20 lat później t. j. w 70— 
80 roku. W tym to wieku następuje jej 
rąbnosć, wtedy bowiem wydaje największą*  
massę drzewa. Brzoza po wycięciu w tym 
czasie daje odrośle które mogą wytworzyć 
drzewostan nizkopienny; lecz brzezina wy­
cięta wcześniej np. w 40 roku tworzy odro­
śle daleko silniejsze. Brzoza otrzymana 
z nasienia, czyli wysokopienna, może żyć 
do 150 lat, locz zazwyczaj przeciętny jej ży- 
w ot przeciąga się do 90 lub 100 lat.

Jakkolwiek brzoza z powodu użyteczno­
ści swej ważne w gospodarstwie społecznem 
ma znaczenie, to jednak pod względem le­
śniczym pożądaną jest jedynie jako przy­
mieszka do innych rodzajów drzew, np. so­
sny lub jodły. Hodowana w czystym drze­
wostanie słabo ocienia grunt i wskutek te­
go znacznie go wycieńcza, nie przyczynia­
jąc się do podniesienia jego produkcyjności 
przez opadające liście, te bowiem są nikłe, 
a przytem jako bardzo lekkie, z łatwością 
przez wiatry bywają unoszone.

Przy zaprowadzaniu brzeziny przez upra­
wę sztuczną należy wysadzać ją rzędami. 
Tak np. przy uprawie sosny z brzozą wypa­
da wysadzić około 100 rzędów sosny, a na­
stępnie 10 rzędów brzozy. W taki sposób 
zaprowadzona brzezina stanowi dla sosny 
ochronę od ognia, owadów szkodliwych 
i t. p. Brzoza uprawiana z sosną — w po- 
mięszaniu, a nio rzędami, wyrządza w ota­
czającej ją młodzieży sosnowej szkody, ści­
skając giętkiemi gałązkami swemi pędy 
wierzchołkowe sosen.

Brzoza daleko mniej podlega chorobom 
niż inne drzewa liściaste, ma ona jednak 
swych nieprzyjaciół w niektórych owadach, 
które niezmierne szkody w lasach brzozo- 
wych sprawiają. (Patrz owady szkodliwo). 
Stosownie do gruntu i miejscowego kli­
matu, wytwarza ten gatunek w niektórych 
okolicach maloznaczną odmianę, zwłaszcza 
tak zwaną brzozę ojcowską {Betula ojcovien- 
sis Besser). Jest to forma krzewiasta lub 
małego drzewka brzozy zwyczajnej, kwitną­

ca prawic corocznie i mająca liście jajowa- 
to-trójkątne, mało kończysto, nieco mniej­
sze jak u drzew dorosłych, gałązki mocno 
brodawkami żywiczno-woskowemi osypane, 
zresztą nie różni się w niczem od zwyczaj­
nej, w drzewo wyrosłej brzozy. Ta mało- 
rosłość owej odmiany brzozy ojcowskiej 
pochodzi ztąd, żo rośnie na bardzo płonnej, 
glejowatej i suchej glinie, po upłazach du­
żego parowu, przy początku doliny Ojcow­
skiej, od strony wsi Giebułtowa, na samej 
granicy między obwodem Krakowa a tą do­
liną. Opisał tę formę po raz pierwszy B o s- 
s o r w roku 1809 w swej „Primitiae Florae 
Galiciaeu na str. 289 i 396 t. II, podniósłszy 
ją do godności odrębnego gatunku, a w ślad 
jego poszło później bardzo wielu innych au­
torów botanicznych. We Florze Krakow­
skiej z r. 1859 wspomnianą jest ta brzoza 
pod odmianą Betula rerrucosa na str. 319 
i tak też ją późniejsi opisują, między innemi 
R o g o 1, monograf rodziny roślin brzozo- 
watych, w D o C an d o 11 e’ a: Prodromus 
Syst. Univ. Regni Veget,pag. 164, pars XVI 
sect. poster. Odmianę tę, to jest Betula alba 
vel terrucosa, var. ojcooiensis można napo­
tykać i w innych miejscowościach naszego 
kraju, gdzie warunki gruntu są takie 
same jak w miejscowości pod Ojcowem, 
a także w Galicyi i w Siedmiogrodzie, za 
świadectwem bardzo wielu autorów.

2-gi gatunek. Brzoza czarna albo omszo­
na (Betula pubescens Ehrh.).

Synonimy: Betula odorata Bechst. B. am- 
bigua Hamp. B. nigra L. u niektórych auto­
rów: Brzoza pachnąca. Puszy staja iii czorna- 
ja bierioza. Brziza pyszita. Wohlriehende 
schwarze Birke. Bouleau noir.

Cechy gatunku: Liście jajowate albo jajo- 
wato-rombowe, kończysto, rzadko ostro- 
kończyste, nierówno, lub podwójnie piłko- 
wane, z początku, zwłaszcza za młodu, wraz 
ze swemi pędami, gęsto miękkiomi włoska­
mi omszone, później mniej włosków posia­
dające, albo tylko pod spodem blaszkiwką- 
tach nerwów brodate. Szyszeczki owocowe 
na szypułkach wiszące lub do góry wznie­
sione. Skrzydełka nasionek czyli orzeszków 
nie szersze od nich samych, lub nieco szer­
szo od nasionek.

Opisanie: Brzoza czarna czyli omszona 
jest podobną ze wszech miar do brzozy zwy­
czajnej, prócz powyżej wymienionych głó­
wnych różnic; nadto ma ona ogólny wygląd 
ciemny, jakby czarniawy, młodo zaś jej ga­
łązki wydają dość przyjemny zapach. U nas 
po większej części trafia się jako krzew lub 
niewielkie drzewko, a jeśli gdzie wyrośnie 
w większe drzewo, wtedy przedstawia od­
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mianę którą przezwano karpacką (Betula pu- 
bescens Ebrh. var. carpatica Willd. vel B. 
glutinosa Wallr.), u której liście są zupełnie 
bez żadnych włosków, lecz tylko zaraz 
z wiosny pokrywa je gdzieniegdzie niezna­
czny puszek; także i kora jej jest nieco cie­
mniejsza. Odrośle zaś ze ściętych pni, 
oprócz żo wytwarzają dwa razy większe 
niż zazwyczaj liście, są jeszcze, wraz ze swe- 
mi pędami, aksamitno omszone.

Czas kwitnienia i rozmieszczenie’. Brzoza 
omszona kwitnie nieco później niż brzoza 
zwyczajna, przez co i nasiona jej dojrzewa­
ją dopiero w końcu sierpnia, a na górach 
we wrześniu.

Obszar jej rozmieszczenia zajmuje całą 
północną Europę i po części Azyę. Docho­
dzi aż do przylądka północnego w Laponii, 
do pobrzeży morza Białego w północnej Ro- 
syi, Lodowatego w północnej Syberyi i t. d. 
aż ku Kamczatce. W Europie środkowej 
trafia się po lasach i miejscach torfiastych 
tu i owdzie, w południowej zaś, tylko na 
miejscach wilgotnych lub górzystych. U nas 
w bardzo wielu miejscach, np. w tak zwa­
nym Kozim borze w okolicach Nowej Ale- 
ksandryi (Puław), między Urzędowem, Kle- 
mensowem i Radecznicą w Lubelskiem, 
w okolicach Ojcowa, także na Karpatach 
i Tatrach w licznych miejscowościach, gdzie 
przedstawia odmianę Betula pubescens var. 
carpatica.

Użytek i uprawa są takie samo jak po­
przedniego gatunku, z tym jednak zastrze­
żeniom, że brzoza czarna lubi jedynie miej­
sca wilgotno, często na mgły wystawione, 
rośnie przeto bardzo dobrze pospołu z olszą 
i osiną.

3-ci gatunek. Brzoza krzewiasta (Betu­
la fruticosa auctorum).

Synonimy'. Betula humilis Schrnk. Brzoza 
łąkowa. Kustarnikowaja bierioza. Brziza 
krzowita. Strauchbirke. Bouleau arbusU.

Cechy gatunku'. Liście okrągławo-jajowa- 
to, brzegiem ostro-piłkowano. Szyszeczki 
owocowe na krótkiej szypułce do góry wznie­
sione; laseczki ich palczasto trzy-łatkowe, 
z łateczkami wydłużonomi; orzeszki nasien­
ne o połowę szersze od swych skrzydełek.

Opisanie,'. Jest to krzew od 2 do 5 stóp na 
wysokość dorastający, z korą gładką, poły­
skującą, ciemno-burą, dość gęsto żółto-krop- 
kowaną. Liście drobne, jajowato-okrągła- 
we, po brzegach dość grubo i równo piłko- 
wane, gładkie, nagie, krótko - ogonkowe. 
Kotki męzkie dość obficie z końców i boków 
gałązek wyrastające, brunatno-czcrwona- 
we, krótko-wałeczkowate; żeńskie zaś bazio 
także dość obficie w różnych punktach ga-
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łązek wyrastające, jasno-zielonc, do góry 
stojąco, zamieniające się później na szy- 
szoczki owocowo, dość grube, wałeczkowa- 
te, rozpadające się po dojrzeniu na swe łu- 
seczki palczasto-trzydziolne i orzeszki na­
sienne, wązkiemi skrzydełkami opatrzone.

Czas kwitnienia i rozmieszczenie: Gatunek 
ten brzozy kwitnie w końcu kwietnia i na 
początku maja, równocześnie z rozwijaniem 
się liści, nasiona zaś dojrzewają w lipcu lub 
sierpniu.

Trafia się zazwyczaj po większych łąkach 
mokrych lub torfowatych w średniej i pół­
nocnej Europie, a poniekąd i w zachodniej 
Azyi. W Królestwie Polskiem koło Sejn, 
Pren, Szczuczyna w Łomżyńskiem i Su- 
wałkskiem; koło Zamościa, Krynicy i Kra­
snobrodu w gub. Lubelskiej; także w oko­
licach Lwowa.

Użytek i uprawa: Brzoza krzewiasta w go­
spodarstwie leśnem ma niewielkie znacze­
nie, w gospodarstwie zaś rolnom na łąkach, 
jest szkodliwą, bo zmniejsza wydajność z nich 
siana. Drewno z korzeni tej brzozy jost 
czerwone, służyć przeto może do delikat­
niejszych robót stolarskich, np. na forniry 
do mebli lub na inno wyroby.

Ktoby chciał uprawiać tę brzozę, mógłby 
ją zasiewać na łąkach mokrych śródleśnych, 
któreby tym sposobom mogłyby być lepiej 
zużytkowane.

Po ogrodach dia ozdoby hodują niekiedy 
pewno odmiany brzozy zwyczajnej, jako toż 
i niektóre prawdziwo gatunki, jak np. Betu­
la alba var. laciniata, z liśćmi głęboko wci- 
nanomi. Betula lenta Lin,, niewielkie, lecz 
piękne drzewko pochodzące z północnej 
Ameryki. Betula nana Lin., mały krzew 
lecz piękny, z drobniutkiomi, zupełnie pra­
wie okrągłemi listeczkami. Betula papyra- 
cea Willd., duże i szybko rosnące drzewo, 
z białemi gałęziami i kilka innych.

Budownictwo wiejskie ma na 
celu wskazanie zasad, podług jakich wszel­
kiego rodzaju budowle wiejskie wznoszone 
być powinny, aby być odpowiedniemi do 
swego przeznaczenia.

Główne warunki, którym każda budowla 
wiejska zadosyć czynić powinna, są nastę­
pujące: stosowny rozkład, trwałość i moc, 
oszczędność i możność zabezpieczenia zdro­
wia zamieszkujących takową budowlę ludzi 
lub zwierząt, albo stosowną ochronę dla 
płodów rolniczych.

Prócz tego budowlo wiejskie togoczesne, 
w skutek rozwoju cywilizacyi, obok zadość­
uczynienia wyżej wyszczególnionym warun­
kom koniecznej potrzeby, winny w pe­
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wnym stopniu odpowiadać wymaganiom 
dobrego smaku, tak co do swej istoty, jako 
też połączenia z innemi budowlami i harmo­
nijnego związku z otaczającą jo naturą.

Stosowny rozkład budowli wiejskich po­
danym będzie niżej, przy szczegółowym 
opisie budynków gospodarskich. W tom 
miejscu określić potrzeba ogólnie inno wa­
runki. któro przy budowie każdej budowli 
wiejskiej, zachowane być winny.

1. Trwałość i moc. Trwałość i moc bu­
dynku zależy przedewszystkicm od stoso­
wnego wyboru materyałów budowlanych 
i od właściwego ich użycia. Nie można więc 
skutecznie zapewnić trwałości budowli, bez 
dokładnej znajomości natury materyałów 
i głównych zasad rzemiosł budowlanych, ja­
ko toż zasadniczych praw statyki. Główno 
warunki mocy, a zatem i trwałości budowli 
są następująco:

a) Stały grunt, to jest taki, któryby pod 
ciężarem wznieść się na nim mającego bu­
dynku, nie osiadł ani w części, ani w ca­
łości.

b) Stosowny wybór materyałów do każdej 
części budowli, takich, któroby największą 
trwałość jej zapewniły, to jest działaniu po­
wietrza i wilgoci i innym niszczącym wpły­
wom najdłużej opierać się mogły.

c) Właściwy związek tych materyałów, 
odpowiednio potrzebie tak każdej w szcze­
gólności części budynku, jako i połączeniu 
takowych w jedną całość, czyli właściwa 
konstrukeya budynku, która winna mieć na 
celu stosowne podparcie części cisnących, 
dostateczne wzmocnienie takich części bu­
dynku, które prócz pionowego ciśnienia, 
parcie boczne znosić mają, oraz zapobieże­
nie zbytniemu obciążeniu części poziomych 
budynku.

d) Ochrona budowli od szkodliwych wpły­
wów atmosfery, wilgoci gruntowej i innych 
przyczyn działających na zniszczenie ma­
teryałów budowlanych.

e) Wybór stosownej pory do budowy, 
z uwagi na to, żo wszystkie części budowli 
poprzednio należycie wyschnąć powinny, 
zanim przez otynkowanie, pomalowanie, 
obicie deskami lub pokrycie jakimkolwiek 
matcryałem, od wpływu powietrza i słońca 
osłonięte zostaną.

2. Oszczędność. Przy wznoszeniu budo­
wli wiejskich, niozależy bynajmniej na uży- 
diu do budowy pośledniejszych materyałów, 
lub na niedbałej robocie; przeciwnie, przy 
wznoszeniu każdej budowli wiejskiej, uży­
wać należy zawsze najlepszych jakie tylko 
mieć można materyałów i pilnować naj­
staranniejszego wykonania robót we wszyst­
kich' częściach budynku. Oszczędność bo­

wiem prawdziwa polega tylko na uwzglę­
dnieniu następujących warunków:

a) Należy przedewszystkicm o ile można 
takich tylko do budowy materyałów uży­
wać, któro na miejscu się znajdują, lub któ­
re z blizkiej okolicy sprowadzić można.

ty Należy budowę przedsiębrać w cza­
sie właściwym, to jest podczas długich dni 
letnich.

c) Wszystkie roboty o ile możności sta­
rać się należy wykonywać nio na dniówkę, 
lecz na tak zwany akord czyli na wymiar. 
Uważać przytem należy, iż oszczędniej za­
wsze będzie, płacić wyższo ceny dobre­
mu robotnikowi, aniżeli cokolwiek niższo 
złomu.

d) Przodowszystkiem postarać się wypa­
da o szczegółowo rysunki wykonać się ma­
jących budowli, aby podług nich ściśle obli­
czyć można ilość potrzebnych materyałów 
i ugodzić robotników. Następnie pilnować 
należy dobrego wykonania każdej w szcze­
gólności części budowli i nie wypłacać ra­
chunków za ukończono roboty, nim takowe 
nie zostaną na miejscu sprawdzono.

e) Każde, choćby najmniejsze uszkodze­
nie wynikło w budowli, natychmiast napra­
wić należy, aby przez to większej szkodzie 
zapobiodz, zwracając szczególniejszą uwagę 
na utrzymanie dachów w dobrym stanie.

/) Oszczędniej wypadnie wreszcie wznieść 
nowy budynek, aniżeli naprawiać stary, 
gdy takowy w tak dalece złym jest stanie, 
żo koszt jego naprawy nie o wielo wypadł- 
by mniejszym od wzniesienia nowej bu­
dowy.

3. Aby budynek był zdrowym dla za­
mieszkujących takowy ludzi lub zwierząt, 
powinien mieć następujące warunki:

a) Położenie stosowno względem stron 
świata, aby izby mieszkalne miały dość świa­
tła i słońca, koniecznie potrzebnego do utrzy­
mania zdrowia istot żyjących.

6) Możność utrzymania w budowli stałej 
temperatury, potrzebnej dla zdrowia ludzi 
lub zwierząt, któro ani zbytniego zimna lub 
gorąca, ani toż przeciągów powietrza znosić 
nio mogą.

c) Aby budowla była zabezpieczona od 
wilgoci gruntowej i deszczów, aby ogniska 
nie dymiły, i żadne inno wyziewy czuć się 
nie dawały wewnątrz budowli; wreszcie, aby 
można wedle potrzeby zmienić powietrze 
w niej zawarto.

4. Jakkolwiek nio można wymagać od 
budowli wiejskich, aby we wszystkich szcze­
gółach odpowiadały ściśle warunkom pię­
kna, to jednak możliwom jest i starać się 
o to należy, aby najprostszej nawet budo­
wli zapomocą stosownych proporcyj i wdzię­
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cznych form, pojedynczych części, nadać ce­
chę piękności, bez ujmy stosowności budyn­
ku względnie do jego przeznaczenia, i bez 
znacznego powiększenia kosztów budowy. 
Wszelkie wyszukano ozdoby i ornamenta, 
w budowlach wiejskich używane być nie 
powinny. Doskonało wykończenie każdej 
pojedynczej części, oraz śmiało okazanie 
materyałów i konstrukcyi użytych, w ich 
właściwych a zarazem wdzięcznych i natu­
ralnych barwach, stanowi główną podstawę 
piękna w budowlach wiejskich. Gdy w tak 
naturalny sposób piękną powierzchowno­
ścią nacechowane, pojedyncze budynki, ma­
jące nadto ściśle do potrzeby zastosowano 
wielkość i kształt, połączono zostaną w spo­
sób właściwy, nio koniecznie w jednym 
okólniku, ale raczej w jedną gruppę, a przy 
tom połączeniu miany będzie wzgląd na ota­
czającą toż budowlo naturę, do której bu­
dowlo stosować się winny pod względom 
kształtów ugruppowania i ubarwienia, wte­
dy gruppa takich budynków posiadać bę­
dzio wszystkie warunki piękna, jakie tylko 
w tym razie wymagane być mogą. Jak 
wiolo przyczyniają się najprostsze nawet 
budynki do utworzenia pięknej całości wi­
doku, widzieć można w górach szwajcar­
skich, gdzie białe domki z płaskiomi dacha­
mi i gankami z drzewa, wyraźnie odznacza­
ją się na ciomnem tle zieleni gór. Przeci­
wnie znów na równinach, z ciemnych ma­
teryałów, jak np. czerwona cegła lub ka­
mień polny, wzniesione wysokie szczyty 
budynków, lub wieżyce kościołów, rysujące 
się na jasnom tle horyzontu, także z ich oto­
czeniom harmonizują. Jako główny czyn­
nik piękna, działa w obu tych przykładach 
kontrast, zachodzący między budowlami 
a ich otoczeniom pod względom kształtów 
i barwy. Chociaż kształty budowli zebra­
nych w jedną gruppę mogą być najrozmait­
sze, to jednak winny ono tworzyć zawsze 
jedną harmonijną całość, a mianowicie przy 
wszelkiej rozmaitości materyałów i form, 
przy ich budowie użytych, powinna być za­
chowana pewna jedność pod względom sto­
sownego ukształtowania wszystkich budo­
wli, aby nic nio zdawało się obcem, lub 
w skutek ślepego trafu powstałom. Prócz 
tego, ważnem jest bardzo stosowno otocze­
nie i związanie z sobą pojedynczych budyn­
ków, w właściwy sposób użytomi gruppami 
drzew i krzewów, oraz płaszczyznami zie­
lonych trawników; stanowi to bowiem naj­
skuteczniejszy i najprostszy sposób podnie­
sienia wdzięku siedlisk wiejskich, a przez 
to zbawienny wpływ na usposobienie ich 
mieszkańców wywiera.

Naukę budownictwa wiejskiego, podług 

powyżej określonych warunków, stanowią-, 
cych o dobroci i pożyteczności budowli wiej­
skich, składają następujące wiadomości:

1. O robotach budowlanych w budowni­
ctwie wiojskiom zastosowanie mających, 
wraz z zasadami obliczenia potrzebnej ilości 
materyału i robotnika, co stanowić będzie 
właściwie technikę budowli wiejskich, i

2) Zasady projektowania wszelkiego ro­
dzaju budowli wiejskich, dla nadania im od­
powiednich celowi: konstrukcyi, wielkości 
i rozkładu, co będzie przedmiotem składu 
budowli wiejskich we względzie ekonomi­
czno-rolniczym.

I. TECHNIKA BUDOWLI WIEJSKICH.

ROBOTY GRABARSKIE.

Po obraniu miejsca na budowlę, wypada 
wypróbować grunt, za pomocą świdra zie­
mnego, lub przez kopanie dołów, aby z ga­
tunku ziemi można było oznaczyć dokładnie, 
jaki sposób zakładania fundamentów będzio 
najstosowniejszy.

Następnie przystępuje się do splantowania 
placu, jeżeli nio jost równym, i wtody do­
piero uskutecznia się podług planów i za po­
mocą sznurów, palików, węgielnicy i łopa­
ty, dokładne naznaczenie na gruncie ścian 
obwodowych i przedziałowych budowli; po- 
czom rozpoczynać można kopanie rowów 
fundamentowych lub piwnic.

Grunta we względzie technicznym dzielą 
się na trzy rodzaje:

Pierwszy obejmuje gatunki, na których 
bezpośrednio zakładać można fundamenta. 
Takiemi są: skały, opoki, oraz grunta ścisłe, 
żwirowate i kamienisto.

Drugi obejmuje grunta piaszczyste, nie- 
ruszane, oraz grunta czysto-gliniasto.

Do trzeciego liczą grunta ściśliwe, które 
przedstawiają trudności przy budowie na 
nich fundamentów. Tu należą grunta zie­
misto, zwiewno, piaszczyste, ruchome, tor- 
fiasto i bagniste.

Jeżeli grunt na którym stawiać się ma 
budowla, należy do rodzaju pierwszego, 
wtedy potrzeba tylko doskonale go zniwe­
lować i wprost zakładać na nim fundamen­
ta; gdyby powierzchnia gruntu takiego była 
spadzistą, wtody w części gdzio przypadają 
fundamenta, wycinają się poziomo szerszo 
lub węższo stopnie nakształt schodowych.

Ziemia rodzaj na i w ogólo wszelkiego ro­
dzaju grunta ruszane i rumowiska, nie mo­
gą w żaden sposób służyć do położenia na 
nicli fundamentów, ale należy je kopać aż 
do gruntu stałego, który się poznaje po jego
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twardości, jednostajności i zupełnym braku 
obcych części, jako to: gruzów, skorup, ko­
rzeni i t. p. Przy kopaniu rowów funda­
mentowych, gdy grunt jest sypki, często po­
trzeba burty czyli boki rowów zabezpieczać 
stemplowaniem czyli prykowaniem z desek 
i drążków.

Woda natrafiana przy kopaniu funda­
mentów, znacznie powiększa koszta i tru­
dności wykonania roboty grabarskiej. Jeśli 
jest to woda zaskórna, wtedy prosto dreno­
wanie około budynku zwykle jest wystar­
czająco; jeżeli zaś pochodzi zo źródeł, wtedy 
potrzebne są do joj odprowadzenia kanały 
podziemne ceglane lub kamienno. Kanały 
to murują się starannie na cement, ze spad­
kiem y5 do ’/4 cala na sążeń bieżący, do 
miejsca niższego zewnątrz budynku, albo 
do studni na ton cel zbudowanej, zkąd 
stosownie do potrzeby woda wyczerpywaną 
być powinna. Gdy zaś woda znajduje się 
w wielkiej ilości, wtedy użyć potrzeba robót 
trudniejszych i kosztowniejszych.

Fundamenta.—Na dokładnem wykonaniu 
robót w fundamentach opiera się przewa­
żnie trwałość budowli, i dla tego przy ich 
murowaniu, w ogóle następujące prawidła 
zachować należy:

1) Skoro rów fundamentowy zostanie wy­
kopany, wtedy dno jogo powinno być zupeł­
nie zrównane we wszystkich miejscach, do 
wagi czyli do poziomu.

2) Dolna szerokość fundamentu musi być 
zawsze szerszą od górnej, aby ciężar muru na 
nim spoczywającego, rozłożyć na większą 
powierzchnię gruntu.

3) W pierwszym pokładzie fundamentu, 
a szczególniej po winklach, umieszczają 
się największe kamienie, albo też cegły naj­
lepiej wypalone. Pierwszy ten pokład usku­
tecznia się zwykle na sucho, to jest bez za­
prawy.

4) Jeżeli używają się kamienie polne do 
murowania, należy głównie przy ich ukła­
daniu zachować tę ostrożność, aby środek 
ciężkości każdego kamienia użytego, ciążył 
do środka murów.

5) Każdy pokład kamieni łamanych, po­
winien być ułożonym ile możności do wagi, 
mur zaś z cegły równo w całej powierzchni 
wznosić należy, dlatego ażeby wszystkie 
ściany doskonały z sobą miały związek i je­
dnakowo osiadały.

6) Kamienie lub cegły używane do mu­
rowania, powinny być jak najdokładniej 
zaprawą spajano, i między sobą związane 
tak, ażeby fugi pionowe nie znajdowały się 
nigdy bezpośrednio jedna nad drugą, lecz 
trafiały ile możności na środek innych ka­
mieni lub cegieł, wierzchnich i dolnych.

7) Nakoniec uważać należy, abywmassie 
murów nio znajdowały się miojsca próżno, 
to jost ażeby mury były całkowicie kamie­
niami lub cegłą i zaprawą wapienną staran­
nie zapełniono.

Co się tyczy głębokości fundamentów, ta 
nic może być^stale oznaczoną, i zależy zu­
pełnie od natury gruntu, na którym ma być 
stawiana budowla. Bardzo głęboki funda­
ment nio przyczynia się bynajmniej do mo­
cy budowli, wszystko bowiem zależy jody­
nie na mocnom i bczpicczncm dnie, któro 
znajduje się zwykle w dobrym gruncie do­
syć płytko.

W każdym razie dobrze będzie zachować tę 
ostrożność, aby fundamenta zapuszczone by­
ły na 2 do 2| stóp niżej powierzchni ziemi, 
dla mocy i trwałości samychże fundamen­
tów, które tym sposobem ofasowane, mniej 
są narażone na wyślizgnięcie się z podstawy 
i przeto dzielniej wytrzymują boczne parcia 
budynku, jak również i w tym colu, aby 
wewnętrzna część dolna budynku czyli po­
dłoga parteru należycie mogła być zabez­
pieczoną od wpływu zewnętrznego zimna.

Fundamenta betonowe. — Przy zakładaniu 
fundamentów w gruntach wilgotnych, czę­
sto używają betonu, to jest mięszaniny żwi­
ru, szabru lub gruzu z zaprawą hydrauli- 
.czną; jego dobroć zawisła od gatunku i sto­
sunku materyałów w skład jego wchodzą­
cych. Do przygotowania betonu biorą wa­
pno hydrauliczne, świeżo z pieca wydobyto 
i wsypują je w skrzynię płytką stosownej 
wielkości, przy której w blizkości przygo­
tować należy inne materyały potrzebne do 
utworzenia mięszaniny, jako to: żwir, gruz, 
piasek. Następnie, gdy wapno lasowano 
zwyczajnym sposobem jest jeszcze ciepło, 
wtedy wsypuje się w skrzynię inno mate­
ryały obok skrzyni przygotowane, i mięsza 
się je dokładnie za pomocą gracy; poczem 
zaprawa już gotowa, natychmiast powinna 
być użytą. Ilość żwiru użyć się mającego 
do mięszaniny, jest rozmaitą, podług rodza­
ju budowy wykonać się mającej. W ogóle 
ilość ta powinna być taką, aby zaprawa nio 
była zbyt tłusta, ani zbyt chuda. Za wielka 
ilość żwiru czyni beton kruchym i nie mo­
cnym. Dla oznaczenia stosunku zaprawy 
do żwiru i szabru, należy poznać, jakie znaj­
dują się próżnie pomiędzy kamyczkami zwi- 
rowemi lub szabrowemi. W tym celu na­
pełnia się żwirem skrzynia wielkości wia­
domej i oznacza się jej wagę, następnie na­
lewa się w nią wody aż do zupełnego jej 
napełnienia, i w tym stanie na nowo ozna­
cza się wagę skrzyni; różnica pomiędzy dwo­
ma ciężarami daje objętość przestworów.
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Zwykle beton na 100 części czystego żwiru, 
ma 35 części innych materyałów.

Warstwa betonu powinna mieć grubość 
i szerokość zastosowaną do natury gruntu, 
na którym ma spoczywać, oraz do ciężaru 
mającej się stawiać budowy; rozpościera się 
zaś jak najrówniej i ubija ręcznemi tarana­
mi. Utworzy się tym sposobem grunt sztu­
czny, stały, trwały i pewny. Zwykle gru­
bość pionowa warstwy betonu wynosi 1 :— 
2 stóp i powinna tworzyć lawę czyli ban­
kiet, na dwie stopy przynajmniej szerszy 
od grubości muru fundamentowego, to jest 
po jednej stopie wystawać z każdej strony 
tegoż muru. Beton używa się z korzyścią 
nie tylko na bankiety fundamentowe w grun­
tach wilgotnych i ściśliwych, ale jeszcze do 
fundamentów w wodzie, oraz do budowy 
wodozbiorów, cystern, posadzek i t. d., lecz 
roboty te są trudne, kosztowne i rzadko 
znajdują zastosowanie w budowlach wiej­
skich. Zresztą z doskonałym skutkiem, obe­
cnie na gruntach gdzie niema źródeł i miejsc 
ściśliwych, używa się gruba od do 3 stóp 
warstwa czystego piasku, nakładanego war­
stwami 6-cio calowcmi, zlewanego wodą 
i mocno tarankami ubijanego.

Taki piaskowy fundament winien być 
szerszy od bankietu po | do 1 stopy na ka­
żdą stronę.

Bicie pali.—Przy zakładaniu fundamen­
tów w gruntach bagnistych, torfiastych, głę­
boko ściśliwych i w których woda znajduje 
się w wielkiej ilości, użyć potrzeba bicia pa­
li. W tym celu kopią się rowy fundamen­
towe dosyć płytko (najwięcej do głębokości 
stóp 2), i z obu ich stron wbijają sięjak naj­
mocniej pale za pomocą kafara lub tarana 
ręcznego. Pało te wbijać należy dotąd, aż 
taran zacznie od nich odskakiwać, co bę­
dzie dowodem, iż dosięgły właściwej głębo­
kości, to jest oparły się na twardym spo­
dzie.

Podobnym sposobom wbijają się pale 
w środku rowu, w końcu wszystkie równo 
do poziomu urzynają się. Na takowych 
palach przytwierdza się ruszt z bolok po­
dłużnych i poprzecznych, połączonych z so­
bą na blat, lub wprost jedne na drugich po­
łożonych i przybijanych do głów pali dro- 
wnianemi kołkami. Przestrzenie próżne, 
znajdujące się pomiędzy krzyżującemi się 
belkami, stanowiącomi ruszt czyli krato­
wanie, zapełniają się żwirem albo gruzom, 
zalewają zaprawą hydrauliczną i silnio ubi­
jają. Na takiej sztucznej podstawie ukła­
dają się kamienie lub cegły fundamentowe 
zwykłym sposobom.

Pale najczęściej używają się sosnowe, 
najlepsze jednak przy gruncie gliniastym 

lub piaszczystym są dębowe, przy sapowa- 
tym zaś lub bagnistym olszowe. Grubość 
ich dostateczna jest na 6 do 10 cali środni­
cy w grubszym końcu, przy długości 7 do 
15 stóp.

Kzcczywistcm bowiem przeznaczeniem 
pali nie jest bynajmniej, jak pospolicie są­
dzą, aby swomi zaostrzonemi końcami mo­
gły sięgać aż do samego stałego gruntu któ­
ry często znajduje się w bardzo znacznej 
głębokości, gdy tymczasem długość pali, 
jak oznaczyliśmy wyżej, rzadko przechodzi 
stóp 15, locz raczej, aby przoz mocno ści­
śnięcie górnych warstw gruntu wzmocniły 
go i tym sposobom tworzyły stalą podstawę 
dla fundamentów.

Tarany i kafary są powszechnie znanomi 
narzędziami, aby zachodziła potrzeba poda­
wać ich opis szczegółowy; w ogólności zaś 
nio należy na budynki wiejskie wybierać 
takich miejscowości, gdzieby cała przestrzeń 
pod fundamenta miała być palami wybita, 
lub betonom umocniona; jedno i drugie uży­
wa się wyjątkowo, kiedy na linii stałego 
gruntu, napotkamy części ruchomo, albo toż 
pod takie budowle jak młyny.

Zresztą spostrzeżono żo można w niektó­
rych razach zakładać fundamenta na grun­
tach wszędzie jednostajnie ściśliwych bez 
użycia pali; ściśliwość bowiem gruntu wten­
czas tylko może być na przeszkodzie, gdy 
jest niejednostajną. Wtedy jednak należy 
zawsze zachować następujące ostrożności: 
w gruntach tego rodzaju, zwykle natury 
torfiasto-piaszczystoj kopią się płytkie ro­
wy, zupełnie jak do bicia pali i to w zna­
cznej szerokości, aby podstawa fundamen­
tów przedstawiała jak największą powierz­
chnię. Następnie, dno takich fundamento­
wych rowów powinno być wzmocnione al­
bo za pomocą podłogi z bali na legarach 
kołkami przytwierdzonych, albo rusztu z be­
lek wzdłuż i w poprzek, albo wreszcie za 
pomocą warstwy betonu w sposób wyżej 
opisany. Nakonioc, grunta jednostajnie ści­
śliwe i nienapełniono wodą, można wprost 
ustalić przez ich bezpośrednie ubijanie. Do 
tego celu służy taran ręczny, u dołu obręczą 
żelazną okuty, ważący 60 do 80 funtów, do 
poruszania którego potrzeba dwóch ludzi. 
Ubijanie to trwa tak długo, dopóki tylko na 
całej powierzchni dna fundamentowego oka­
zują się wklęsłości i znaki uderzeń.

W obliczaniu roboty grabarskiej przyjąć 
można, że:

a) jeden robotnik pracując dziennie około 
10 godzin, zdolny jest wykopać:
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Przy głęboko­
ści rowu stóp 6 

stóp kub.

Przy głębokości 
rowu stóp 10 

stóp kub.

ziemi piaszczystej 240—300 
ziemi gliniastej . 170—240

200—240
120-200;

6) jeden robotnik zdolny jest nałożyć na 
taczki.

ziemi piaszczystej około 600 stóp kub.,
ziemi gliniastej około 600 stóp kub.;
c) takiż robotnik zdolny jest odwieźć 

taczką:

ROBOTY MULARSKIE.

na odległość 10 sążni, 500 stóp kub. ziemi
n 20 „ 400 n

Ti 30 „ 300 n

n 40 „ 250 w

n 50 „ 200 n

W budownictwie wiejskiem używane są 
cztery rodzaje murów, mianowicie: mury 
ziemne, piaskowo-wapionne, kamienne i ce­
glane.

Mury ziemne (ziemi ościany). Nie każda 
miejscowość jest stosowna do stawiania 
ścian z ubijanej ziemi; położenie w ogóle 
powinno być suche i nieco wzniesione, 
a w każdym razie pod ściany ziemne, musi 
być wyprowadzony fundament i cokuł ka­
mienny lub ceglany, do wysokości 1 ’/3 do 
.2 stóp nad ziemią. Do tego rodzaju muru 
użytą być może wszelka ziemia, przydatna 
na cegłę, a jako przyrządy główne przy wy­
konaniu robót, potrzebne są trzy formy, 
mianowicie: do ścian prostych, do węgłów 
i do połączenia ścian poprzecznych we­
wnętrznych zpodłużnomi.

Formy te z desek 1 */2 calowych, robią się 
20 do 24 cali szerokie, 2 % do 3 łokci grube; 
każda jest dwiema szpungami 2 cale grube- 
mi i 7 cali szorokiemi umocowana. W poło­
wic szerokości tablic, gdzie przypadają 
szpungi, przetykają się drążki żelazne do 
1 ’/+ cala grube, przez wystające końce któ­
rych wbijają się kliny, do związania , formy 
służące (fig. 1, 2, 3).

Przystępując do ubijania ścian, przyspo­
sabia się do tego wspomniana forma, kła­

dąc drążki poprzecznie na podmurowaniu, 
które zupełnie tak grube jak ściana być po­
winno. W tak urządzoną formę wsypuje 
się warstwa ziemi w naturalnym stanie 
wilgoci na 3 do 4 cali grubo, udeptuje nieco 
i wyrównywa nogami; następnie mocno się 
ubija drewnianym, a potem żelaznym tłucz­
kiem 10 — 12 funtów wagi, dopóki ziemia 
pod jego uderzeniami ugniatać się i znaków 
zaklęsłości zostawiać nie przestanie. Tym 
sposobem postępuje się ubijając ziemię war­
stwami cienkiemi, dopóki się forma nie wy­
pełni, w którym to razie rozbiera się cały 
skrzyniasty przybór do zrobienia drugiej 
bryły i innych na około.

A. Forma narożna.
B. Forma prosta.

C. Forma do połączenia ściany wewnętrznej 
z zewnętrzną.

D. Forma krzyżowa.

Tak wykonywając warstwy następne,do­
prowadzają się ściany do należytej wyso­
kości. Przestrzegać tylko należy, ażeby 
spojenia pojedynczych brył każdej warstwy 
pod kątem około 60 stopni do poziomu by­
ły nachylone, i to naprzemian, to jest w ten 
sposób, aby spojenia jednej warstwy, ze spo­
jeniami takiemiż drugiej w przeciwne stro­
ny skierowane były dla lepszego związku. 
Robotę należy zawsze zaczynać od węgłów. 
Kominy i ogniska muszą być murowane 
z cegieł zwyczajnym sposobem. Na ścianach 
ukończonych kładą się zamiast murłatów 
bale trzycalowe w takiej szerokości, aby ca­
łą grubość ściany pokryły. Gdy mury do­
brze już podeschły, wyrębują się otwory na 
drzwi i okna, i wprawiają w nie futryny
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z desek lub bali dwa do trzech cali grubych. 
Okap dachu, dla ochronienia ścian od wil­
goci deszczowej, na trzy stopy przynajmniej 
wystawać powinien. Zaprawa wapienna 
powierzchni ścian ziemnych, niedokładnie 
się chwyta i w krótkim czasie odpada; dla 
tego najstosowniej jest mury takowe nio 
tynkować wapnem, lecz zacierać kilkakro­
tnie glinką białą.

Mury piaskowo -wapienne są w ogóle odpo­
wiedniejsze naszemu klimatowi aniżeli zie- 
miościany, z któremi mają wielo podobień­
stwa w ręcznej robocie. Mury te składają 
się jodynie ze żwiru i wapna, a stosownie 
do natury tych materyałów, żwir wchodzą­
cy do mięszaniny, stanowi 8—12 części na 1 
część wapna.

Pomięszawszy dokładnie to dwa matorya- 
ły gracą, za pomocą wody w skrzyniach wła­
ściwych, muruje się zaprawą otrzymaną tak 
samo zupełnie, jak się to robi przy sta­
wianiu ziemiościan, to jest używając do 
tego prostych lub pod kątem złożonych form 
drewnianych, i ubijając w nich mięszaninę 
tłuczkiem; z tą wszakże różnicą, że ubijanie 
powinno być uskuteczniane z mniejszą siłą 
niż dla ziemiościan, i że nie potrzeba tu 
poprzednio murowanego, kamiennego lub 
ceglanego fundamentu, gdyż piaskowo-wa- 
pienne mury sięgać mogą do samego stałe­
go gruntu. Otrzymuje się tym sposobem 
mury jednolito ze sztucznego piaskowca, 
który z czasom twardnieje, i nic potrzebuje 
tynkowania. Mury to zakładają się pełno, 
a następnie robią się otwory na drzwi i okna 
w miejscach właściwych, używając do tego 
piły. Zresztą ogniska i kominy, podobnie 
jak dla ziemiościan, murują się z cegieł 
zwyczajnym sposobem.

Piasek do tej roboty użyty, powinien być 
suchy i czysty, ostry, średnio-ziarnisty. Wa­
pno hydrauliczne jost tu łepszo od zwyczaj­
nego tłustego.

Mieszanie materyałów uskutecznia się ró- 
żnemi sposobami: pierwsza metoda, przy 
której oszczędza się najwięcej wapna, zale­
ży na zgaszeniu tegoż wielką ilością wody 
tak, ażeby rozrobić jo na gęsto mleko wa- 
pionno i w tym stanie pomieszać z piaskiem 
w skrzyni na około ogarniętym. Drugi spo­
sób polega na dokładnem wymieszaniu z po­
czątku 3-ch części piasku i jednej wapna, 
a następnie na dodaniu reszty piasku i wo­
dy, i pomieszaniu dokładnem wszystkich 
materyałów w skrzyni. Nakoniec trzecia 
metoda może być zastosowaną tam, gdzie 
piasek jest wilgotny i bardzo drobny. W tym 
celu mięszają poprzednio piasek z wapnem 
w proszku będącom, i na to wlewa się pe-
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wna ilość wody, zależąca od stopnia wilgo­
ci piasku.

Mury to, również jak zicmiościany, robią 
się grubo na dwie lub najwięcej na trzy 
stopy, i są przydatno jedynie do budowli par­
terowych mieszkalnych lub ekonomicznych. 
Obecnie, w okolicach gdzie ten sposób budo­
wania jest w użyciu, z mieszaniny piasku 
i wapna robią różnej wielkości foremno bry­
ły, i niemi murują jak kamieniami cioso- 
wemi.

Mury kamienne do użytku gospodarskie­
go są dwojakie; składają się ono albo z ka­
mieni łamanych, albo z gruba tylko okrze­
sanych, albo z kamieni polnych. W pier­
wszym razie przy wykonywaniu roboty, do­
bierają się kamienie mniej więcej jednako­
wej grubości do utworzenia każdej szychty 
poziomej, i łączą zaprawą wapienną. W dru­
gim razie, ponieważ mur składać się ma 
z różnoksztaltnych brył, należy zachować to 
ostrożności: aby takowe były ułożono na 
największej swej podstawie, i aby mniej 
więcej środek ciężkości każdej, był skiero­
wany do środka grubości muru, jak również 
aby pozostało pomiędzy niemi przestwo­
ry, starannnio zapełniono były kamykami 
i ułamkami z połupanych brył większych. 
Sposób ton budowania oszczędny i prędki, 
do wiolu gospodarskich budynków może 
być przydatny, szczogólnioj w okolicach 
w kamień obfitych. Kamienie układają się 
w tych murach stosownie do przeznaczenia 
budowy, na sucho, na mech, na glinę, albo 
też na zaprawę wapienną, której to ostatniej 
obfitość do zapełnienia wszelkich między 
kamieniami przestworów, jest najważniej­
szym warunkiem mocnego połączenia.

Do murowania takżo w niektórych okoli­
cach używają wapienniaki, to jost kamienie 
mały procent wapna przy wapalaniu dają­
ce, i kamienic*  opoką zwano, biało-żółtawc, 
wcalo do palenia na wapno nio przydatne.

Warunkami trwałości będą tu: fundament 
z cegły murowany, i wysoko nad powierzch­
nię podniesiony, użycie cogły palonej do 
węgłów, sklepień, odrzwi, użycie dobrego 
wapna i porządno utrzymanie tynków, 
wreszcie dostateczny okap nadgzymsowy 
i pokrycie dachów dokładne, z właściwem 
odnawianiem takowych.

Mury ceglano-węglane do wiejskich, zwy­
klo parterowych budowli, mogą być bardzo 
korzystno, są bowiem trwałe, sucho, od 
ognia bozpioczno i stanowią wyborną ochro­
nę tak w zimie jak w lecio, a z dokładnych 
doświadczeń robionych przy ich stawianiu, 
okazała się oszczędność wynosząca nieco 
więcej jak jedną trzecią kosztów potrze­
bnych na postawienie murów ceglanych

33 



Budownictwo.514

zwyczajnych dwustopowych. Mury tego 
rodzaju składają się z dwóch ścianek na 
pół cegły grubych, w odległości 3 do 4 cali 
od siebie postawionych i klamerkami z dru­
tu żelaznego */ H cala grubego połączonych. 
Klamerki to, których końce są zakrzywiono 
na cal długości, robią tak długio, aby tra­
fiały na sam środek cegieł jednej i drugiej 
ścianki, w których wiercą się do ich wpusz­
czenia stosowno otwory. Tc dają się co 2 
stopy w kierunku tak poziomym jak i pio­
nowym, poczynając od pierwszej szychty od 
powierzchni ziemi, na wierzchu fundamentu 
pełnego osadzonej, a przy winklach w kie­
runku przekątnej. Futryny drzwiane i okien­
ne, muszą tu być opatrzone na około listwą 
3 — 4 calową, wchodzącą w odstęp między 
ściankami, któro to ściany przy futrynach 
co 4 lub 5 szycht klamerkami związano być 
muszą. Przestrzeń między ściankami albo 
zostawia się próżna, albo zapełnia się do­
kładnie węglom drzewnym, który, jako zły 
przewodnik ciepła, utrzymuje ciepło w bu­
dowli i ochrania zarazem wnętrze muru od 
działania szkodliwej gruntowej i atmosfe­
rycznej wilgoci i zimna. Gdy mury od po­
wierzchni ziemi prowadzone, dojdą do wy­
sokości w której przypada pokład belek 
stropowych, wówczas ostatnia szychta wią- 
żo się jak wskazano wyżej klamerkami 
i kładą się belki, opierając jo końcami na 
ściankach tylko wewnętrznych, następnie 
obmurowują ją równo z górnym kantem, 
i znowu wiążą się ścianki klamerkami po 
obu stronach końca każdej belki, poczcm 
muruje się jeszcze parę szycht podwójnie, 
i dopiero na 3 do 4 szycht pełna ściana, na 
której kładzie się murłat i dach zwyczajnym 
sposobem.

Mury potrójne. Jeśliby nio było stoso­
wnych matcryałów do zapełnienia przestrze­
ni między ściankami, wtedy mury zewnętrz­
ne domu składaćby się mogły z trzech 
ścianek grubych na pół cegły i postawio­
nych w odległości od siebie na 6 cali, a w tym 
razie odstępy między niemi niczem nie po­
trzebują być wypełnione.

Takie potrójne ścianki wiążą się pomię­
dzy sobą klamerkami tak samo jak podwój­
ne, zachowując jednak przy murowaniu tę 
ostrożność, aby środkowa ścianka zawsze 
wznosiła się o kilka szycht wyżej nad inne, 
a to dla łatwiejszego jej obrzucania i wylc- 
piania zaprawą wapienną. Tym sposobem 
pozalepiają się wszelkie szpary którędy po­
wietrze z jednego odstępu mogłoby się do­
stać do drugiego. Ponieważ w murach te­
go rodzaju znajdują się dwa odstępy, po­
trzebne zatem są dwie futryny okienne lub 

‘drzwiowe; przy futrynach więc okiennych 

znajdujących się od strony zewnętrznej za­
wieszają się letnio ramy, a od strony we­
wnętrznej, zimowo.

Na wprowadzenie w praktyczno użycie 
wyżej opisanego sposobu budowania mu­
rów wpłynęło następujące doświadczenie, 
wykazujące zarazem najlepiej i korzyści 
tego rodzaju budowy. Doświadczenie to 
było następujące: Zawieszono jeden termo­
metr za oknem na dworze, drugi zaś między 
dubeltowemi oknami mieszkania i gdy 
pierwszy okazywał np. —28°, to drugi tyl­
ko — 4° lub — 5° przy zwyczajnym sto­
pniu ciepła utrzymywanym w mieszkaniu 
H- 15 lub 16°. Gdy znowu na pierwszym 
było 4 lub 5 stopni zimna, to drugi okazy­
wał 4 lub 5 stopni ciepła. Ztąd okazało się 
że w murach z podwójnemi odstępami, pod­
czas największego u nas mrozu, np. na 
— 28° w przestrzeni od strony wewnętrznej 
będzie ogrzane powietrze na -f- 4 do 5°. Za­
tem ścianka wewnętrzna, wprost stykająca 
się z powietrzom mieszkania, nigdy nie mo­
że być przemarzniętą.

Oprócz bezpieczeństwa od zimna i wilgo­
ci, budynki podobnomi podwój nemi lub po­
trój nemi ściankami opatrzono przedstawia­
ją jeszczo tę ważną korzyść, że z powodu 
małej grubości ścianek, takowe szybko wy­
sychają; nie czekając zatem jak zwykle 
przy murowanych budynkach roku czasu, 
to natychmiast po wymurowaniu mogą być 
otynkowano i zajęto na mieszkanie.

Przy stawianiu podobnego rodzaju mu- 
rów potrzeba w ogóle następujące zachować 
ostrożności:

1. Robota powinna być prowadzoną w cza­
sie pogodnym, a dla ochronienia przestrzeni 
między ściankami od zamoknięcia podczas 
zdarzyć się mogącego deszczu, szczególniej 
gdy robotnicy odchodzą na obiad lub na 
wieczór, wierzch ścian należy pokryć deska­
mi urządzonemi na małych kozłach w kształ­
cie daszku.

Gdy w miarę postępu budowania, prze­
strzeń pomiędzy ściankami zasypuje się 
i klamerki zostają schowane, przez co mu­
larze mogliby się mylić w wyrachowaniu 
szycht, które mają być niemi związane, na­
leży na zewnątrz oznaczyć kredą lub innym 
sposobem warstwy, w które dane zostały 
klamerki.

3. Zaprawa do tego rodzaju budowy po­
winna być jak najstaranniej przyrządzona, 
a piasek do niej użyty, czysty, przesiany, 
a to z przyczyny cienkości ścian, któro dla 
tego nic mogą być zalewano zaprawą.

4. Jeśli budynek ma znaczną szerokóść 
i mało ścian poprzecznych, dla wzmocnie­
nia murów podwójnych, dają się do wnę-
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trza przy ściance co trzecią lub czwartą 
belkę i po winklach, pilastry wystające na 
pół cegły i szerokie na dwie cegły.

5. Dla ochronienia się z zupełną pewno­
ścią od wilgoci gruntowej, pokład podłogi 
parterowej powinien być wzniesiony na 1| 
do ‘2 stóp nad poziom ziemi i urządzony 

w sposób wyżej podany dla stropu gór­
nego.

6. Nakoniec, dolna część futryn okien­
nych powinna być zrobiona z grubszego 
drzewa i wyciosana od strony zewnętrznej, 
aby nie dopuszczać deszczu do przestrzeni 
między ściankami. (Fig.: 4, 5, 6. 7, 8, 9, 10, 
11, 12', 13 i 14).

Mury podwójne. Związanie poziome ścianek.
a ścianki, b) przestrzeń węglem napełniona, c klamerki z drutu żelaznego, 1 okno.

Mury podwójne.
1. Wiązanie 'pionowe. 2. Osadzenie belek podło­

gowych. 3. poziom gruntu. 4. Fundament.
a a ścianki, b przestrzeń węglem napełniona, ccc 

klamerki żelazne.

1. Zakończenie murów podwójnych. 2. Osadzenie 
belek stropowych.

a a ścianki, b przestrzeń węglem napełniona, c c 
klamerki żelazne. ' * . '

33 *
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Fig. 12.

Mury potrójne.
Sposób prowadzenia roboty przy stawianiu murów potrójnych.

A fundament. B poziom gruntu. 1 klamerki podwójne przy murach potrójnych,
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Fig. 13.

Mury ceglane zwyczajne. Robota murów 
ceglanych dlatego jost łatwiejszą od innych, 
że się składają z jednakowych małych ró- 
wnolcgłościanów. Cegła przed położeniem 
jej w mur, powinna być oczyszczona z pro­
chu i zamoczona w wodzie, aby nio pochła­
niała gwałtownie wilgoci z zaprawy. Mula­
rze jednak zwykle zaniedbują tego, a tylko

Mury potrójne
Przecięcie poziome futryny podwójnej.

co dwio lub trzy szychty, zalewają całą po­
wierzchnię muru bardzo rzadkim roztworem 
zaprawy wapiennej. Cegły w murach po­
winny być układane z tak zwanem wiąza­
niem. Wiązania cegieł są łatwo i bardzo 
liczne być mogą, bo zależą od przyjętego 

sposobu układania i od grubości muru. Ca­
ła rzecz na tom polega, aby warstwy górne 
krzyżowały się z dolnomiiaby spojenia (fu­
gi) pionowo przoz wysokości miąższość mu­
ru idące, nio trafiały na siobio. (Fig. 15, 16, 
17, 18, 19, 20, 21, patrz str..520 i 521).

Grubość- muróru w ogólności powinna być 
zastosowana do klimatu, do ich wysokości, 
do gatunku materyałów użytych i do cięża­
rów jakie dźwigać muszą. Jest widoczncm 
w istocie, że mur zupełnie odosobniony, 
znajduje się w jak najniekorzystniejszych 
warunkach oporu czyli stałości, że jego po­
łączenie prostokątne lub pod pewnym ką­
tom z drugim murom, stanowić będzie dla 
niego podporę, która uczyni jego obalenie 
trudniojszem; że ta jego stałość będzie jesz­
cze powiększona, jeżeli przy drugim końcu 
znajduje się drugi mur podpierający, i na- 
koniec, że oddalenie między sobą murów 
poprzecznych, wywiera w tym względzie 
wpływ tom korzystniejszy, im takowe bę­
dzie mniejszo.

Z wiololicznych praktycznych doświad­
czeń ustanowiono dla murów prostych, odo­
sobnionych, grubość wynoszącą najmniej 
yi2, średnio %0, najwięcej ’/8 wysokości 
tychże murów.

Co się tyczy grubości murów głównych 
budowli, uważać wypada aby takowe były 
nietylko dostatecznie mocne i trwało w sto­
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sunku ich wysokości i ciężarów jakie dźwi­
gać muszą, lecz bardzo często jeszcze na to, 
ażeby były dostatecznie grubo dla zabezpie­
czenia mieszkań od zmian temperatury. 
Grubość więc normalna przyjmujesię w tym 
względzie u nas: dla murów ceglanych, naj­
mniej na 2 stopy; dla murów zaś kamien­
nych, stosownie do większego lub mniejsze­
go przewodnictwa ciepła, najmniej na 2’/2 
do 3 stóp.

W żadnym zaś razie grubość zrębu parte­
rowego mieszkalnego budynku, murowane­
go z cegieł, nic powinna wynosić mniej niż 
1 'A stopy.

Grubość murów przedziałowych budowli 
jest rozmaitą. Jeżeli takowe wiążą tylko 
mury główne, dostatocznem będzie dać im 
2/3, a nawet ’/3 grubości tychże, jeżeli zaś 
znajdują się w nich kominy czyli rury ko­
minowe, wtedy najmniejsza icli grubość po­
winna wynosić 2 stopy.

Murowanie nad ziemią. Mury fundamen­
towe zwykle wznoszą się nad powierzchnią 
ziemi, o 1 lub parę stóp w tejże samej gru­
bości. Część takowego muru nad ziemią, 
zowie się podmurowaniem albo cokułcm.

Mury nad ziemią powinny wszystkie ró­
wno poziomo się wznosić, osadzając dokła­
dnie do pionu i wagi futryny drzwiowe 
i okienne w miejscach właściwych, i za­
puszczając je na '/2 3A ca^a w cogły <1° 
nich przytykające, i należycie w tym celu 
nacięto.

Jeśli budowla jest piętrowa, to mury wyż­
szego piętra dają się cieńszo na 3 — 6 cali 
od bezpośrednio pod niemi stojących mu­
rów dolnych; nazywa to się odsadzką.

W odosobnionych budynkach wypada 
zawsze do winklów czyli narożników uży­
wać największych kamieni lub cegieł najle­
piej wypalonych, które wszędzie, jak to już 
wyżej wskazano, muszą być z największem 
staraniem ułożono, związano, spojono zapra­
wą wapienną i młotkiem mocno przytwier­
dzono. Fugi pionowo w jednej warstwie 
powinny zawsze przypadać na środek kamie­
ni lub cegieł warstw górnej i dolnej. Nale­
ży jo dokładnie i obficie zapełniać zaprawą 
wapienną, której grubość jednak nigdy | 
cala przechodzić nie powinna.

Wielkość otworów drzwiowych i okien­
nych w murach robi się stosowną do potrze­
by i przeznaczenia budowli. Otwory te są 
najczęściej kształtu prostokątnego, kwadra­
towego lub półcyrklastogo, i przez grubość 
murów zwykle na wewnątrz są rozszerzane, 
dla dogodniejszego otwierania drzwi lub ram 
okiennych, i dla lepszego rozchodzenia się 
światła w budowli, i tę większą ich otwo- 
rzystość, z greckiego, glifem nazywamy. 

Czasom otwory urządzono w murach cegla­
nych, obwiedziono bywają oprawą z mate- 
ryału trwalszego, np. z kamienia ciosowego, 
lecz najczęściej opatrzono są jodynie tylko 
futryną drewnianą, służącą do łatwogo i do­
kładnego zawieszenia skrzydeł drzwiowych 
lub ram okiennych. W każdym razie bez 
względu na wielkość otworu, część jogo 
górna na jedną do dwóch i pół cegieł pozio­
mo, łukowato lub cyrklasto należycie po­
winna być przesklopiona.

W budowlach ogrzewanych lub toż dla 
wontylacyi, robią się zwyklo w ścianach 
środkowych rury czyli lufty do odprowadza­
nia dymu, dla każdego ogniska ile możności 
osobno, kształtu kwadratowego lub prosto­
kątnego, jeśli ze zwyczajnych cegieł są mu­
rowano, lub okrągło albo wiolokątno, jeśli 
z cegieł modelowych. Najmniejsza grubość 
jaką ścianom z luftami nadać można, jost 2 
stóp, lub w bardzo rzadkich przypadkach, 
18 cali. Do zwyczajnego ogniska piecowe­
go lub kuchennego, luft powinien mieć oko­
ło 9—12 cali w kwadrat. Ściśle przestrze­
gać należy, aby belki od luftów dymowych, 
najmniej na 12 cali odlegle kładziono.

Rury ścienne. Rury wewnątrz ścian są 
rozmaitego przeznaczenia: jedno, o których 
wyżej wspomniano, służą do wyciągania 
dymu z opału użytego do ogrzewania budo­
wli, inno do oczyszczenia zawartego w bu­
dowli powietrza, inne nareszcie do sprawie­
nia pożądanego ciepła lub chłodu. Z li­
cznych doświadczeń okazało się, że dobry 
ciąg w rurach zawsze prawie da się osią­
gnąć, gdy długość rury i stosunek pomię­
dzy joj otworami będą odpowiadać warun­
kom miejscowym i przeznaczeniu, to jost 
gdy w każdym danym przypadku przy 
urządzeniu rur starać się będziemy: 1) aby 
rura miała największą możliwie długość; 
2) aby obszerność ujścia (koniec rury przez 
który prąd dymu lub gazu uchodzi) była 
najmniejsza w stosunku do obszorności cze­
luści to jest otworu, przez który tenże prąd 
do rury wpada; 3) aby ściana w środku 
której ma być urządzona rura, była jak naj­
grubsza, przez to bowiem powietrze w rurach 
zawarto najskuteczniej będzie ochroniono 
od wpływów zewnętrznych atmosfery, a do­
bry ciąg zapewniony. Przytem rura, szcze­
gólnie kominowa, wyprowadza się zwyklo 
na 2 stopy nad szczyt dachu, a w każdym 
razie wznosić się powinna nad otaczające 
budowlo, aby wiatr od wyżej położonych 
przedmiotów odbitych, nio mógł dymu wpę­
dzać napowrót do komina.

Wieży murowe. Mury główne i przedzia­
łowo, nie jednakowo wciąż są obciążono 
i nio jednostajne wytrzymują parcie. W po- 
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wnych punktach przypada cały ciężar i par­
cie sklepień lub stropów, a inne części te­
goż samego muru, od togo są zupełnie wol­
no i stanowią tylko dopełnienie między 
piorwszemi. Ztąd często wypada potrzeba 
wzmacniania części obciążonych, dając jo 
z materyału twardego, lub powiększając ich 

pilastrami lub skarpami. Wyskok pilastrów 
zwykle nie wynosi więcej nad 4 do 5 cali; 
takowe służą do wzmocnienia muru, lecz 
często mają głównie na celu przyozdo­
bienie.

Skarpy używano jedynie dla mocy, prze­
ciwko wielkiemu wewnętrznemu parciu,

grubość, albo też używając dwóch tych ra­
zom sposobów. Z części takowych, jedne 
służące do podpierania będą więzami piono- 
wemi, a drugie użyte do wiązania pierwszych 
więzami poziomemi.

Więzy pionowe, mniej lub więcej wyda­
tne na powierzchni tychże murów, zowiemy 

daleko więcej z muru występują, i stano­
wią niejako stemple murowe, których przod­
kowo strony z ukosa są robiono. Wysko­
ki i ukos skarpy, naznaczają się, mając 
wzgląd na siłę, jaką murom głównym na­
dać należy.
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Więzy poziome w murach głównych wy­
datno na powierzchni zewnętrznej, dają się 
zwykle: 1) u spodu ponad ziemią, i stanowią 
cokuł; 2) wprost każdego pokładu belek; 
3) przy oporach sklepień; 4) przy krawędzi 
górnej parapetu okiennego; 5) wszędzie 
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więcej wysunięta, stosownie do żądanego 
kroju, a do większych gzomsów, potrzebna 
jest platówka, czyli cegła wielkich rozmia­
rów, na ton cel właśnie sporządzona. Do tyn­
kowania i obciągania gzomsów, potrzebno 
są szablony z desek cienkich, wyrżniętych

wzdłuż, gdzie mury mają odsadę od strony 
zewnętrznej; 6) na brzegach górnych ścian 
głównych pod okapem dachu. Więzy po­
ziome znacznie z muru wystające, stanowią 
gzemsij, a mało wystające pasy. Do wysa­
dzenia gzemsów używa się cegła zwyczajna 
należycie wyciosana, i na front mniej lub 

podług profilu czyli kroju gzemsu, i których 
brzeg wklęsły jest dla większej dokładno­
ści opatrzony pasom z blachy żelaznej.

Ostrożności ogólne. Przy murowaniu na­
leży mieć na względzie następujące okoli­
czności:
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1) Najlepsza u nas pora do murowania 
jest od połowy kwietnia do końca paździer­
nika; mrozy bowiem robotom wcześniej 
lub później wykonywanym szkodzić mogą.

2) Gdy się stawia budowla złożona z wie­
lu murów, takowe o ile można odrazu w ró­
wnej wysokości wznosić się powinny; tym 
bowiem sposobem, związek wszelkich czę­
ści jest dokładniejszy i ciśnienie pionowo, 
ogólne, równiejsze. Wszakże jeżeliby ina­
czej być nie mogło, należy końce murów 
przerwać się mających, opatrzyć sztrabami, 
najlepiej pod kątem 45.

3) W razie stawiania budynku na grun­
cie wilgotnym, dla ochronienia murów nad 
ziemią od przystępu gruntowej wilgoci, 
która siłą kapilarności do naj wyższych na­
wet części sięgaćby mogła, oraz dla zabez­
pieczenia mieszkań od skutków szkodli­
wych ztąd wynikać mogących, w następu­
jący sposób postępować należy. Gdy cokuł 
do pewnej wysokości nad ziemią (zwykle 
1—2 stóp) zostanie wyprowadzony, wtedy 
na całej powierzchni tegoż cokułu, muruje 
się 2 do 3 szycht na zaprawie hydraulicznej, 
i rozpościera się nadto niekiedy warstwa 
dobrego smołowca lub cementu */2 do 3/< ca­
la gruba, poczem prowadzi się dalej budo­
wa murów sposobem przyjętym.

4) Unikać należy w ogóle przy stawianiu 
murów, umieszczania filarów na środku 
przesklepicń otworów murowych.

5) Gdy murowanie w jednym roku pod 
dach nie może być doprowadzono, potrzeba 
na zimę wierzch wszelkich murów pokryć 
słomą lub deskami, a przy rozpoczęciu na 
nowo robót, górną szychtę starannie należy 
oczyścić z wszelkich części obcych i zapra­
wy uszkodzonej, następnie takową należy­
cie nakrapiać, i dopiero dalej murować.

Tynkowanie murów. Po ukończeniu mu­
rów, wypada jo tak zostawić do następnej 
wiosny, dla dokładnego wyschnięcia, po- 
czom takowe tynkują następującym sposo­
bem: pierwszą warstwę rzucamy na mur 
pierwej oczyszczony i skropiony wodą, aby 
się zaprawa lepiej go chwyciła. Ta pierwsza 
warstwa, rapowaniem zwana, daje się z za­
prawy tłustszej niż do murowania. Kiedy 
już rapowanie nieco stężeje, narzuca się na 
nic warstwa druga, do której idzie mniej 
wapna, a więcej piasku, a pomimo gładzenia 
kiolnią przy nakładaniu, zawszo jednak 
znajdują się nierówności, któro się równają, 
kropiąc tynk wysychający, i zacierając tar­
ką czyli pacą.

Tynkowanie sufitów i forsztowań musi być 
poprzedzono otrzcinowaniom całej powierz­
chni, bo zaprawa wapienna, drzewa się nie 
chwyta. W tym celu w odległości 4 do 6 
cali, rozciąga się drut żelazny, w obu koń­
cach gwoździami do podsufitki lub ściany 
drewnianej przymocowany. Za. te paski 
wsuwa się następnie w poprzek trzcina tak, 
aby takowej pojedyncze tyczki o ile można

A grzbiet. B podniebienie. C pachy. 
D opór czyli wezgłowie.

a a a a zworniki, b klucz czyli zamek.
Sklepienia. Sklepienie kölebkowate 

czyli beczkowe.
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znajdowały się równo rozłożone w odległo­
ści środek od środka około cala, przyczcm 
dokładnie przytwierdza się trzcina do sufi­
tu lub ściany za pomocą gwoździ sufitowych, 
na każdym pasie drutu w odległości 4 do 6 
cali od siebie kolejno przybitych. Gdy 
otrzcinowanio jest już ukończono, wtedy do­
piero przystępuje się do otynkowania sufi­
tów lub forsztowań w sposób opisany wy­
żej dla murów, z tą wszakże różnicą, że do 
zaprawy wapiennej zwykle wchodzi jako 
przydatek gips w ilości */5 do y3 objętości 
wapna, a to dla tom prędszego tężenia za­
prawy, oraz dla większej dokładności i ró­
wności powierzchni otynkowanej. Do tej 
roboty użyć się mająca trzcina, powinna być 
wyrosłą, to jest 6 do 8 stóp długą, o ilo mo­
żności prostą i równą, zdrową i dobrze wy­
suszoną. Niekiedy w miejsce trzcinowania, 
obijają się ściany drewniane gęsto cienki e- 
miobręczami, okrągłą stroną do deski, i na­
stępnie tynkują zwyczajnym sposobem.

Układanie polepy. Dla utrzymania ciepła 
w mieszkaniach, zwykle na pułapach śle­
pych rozpościera się warstwa gliny czystej 
albo ze słomą, sieczką lub wrzosem wymię- 
szanoj. Dobrze rozrobiona glina usypuje 
się równo i ubija do gładkości między bel­
kami na 3 do 4 cali grubo, zachowując tę 
ostrożność, aby wielkie szpary podczas wy­
sychania roboty okazujące się, były należy­
cie rzadką gliną zalewano, lub piaskiem za­
sypano. Glina użyć się mająca na polepę, 
powinna być miernie tłusta i gęstsza daleko 
od zwyczajnej zaprawy wapiennej.

Sklepienia robią się z cegły lub kamieni 
ciosowych w kształcie klinowym obrobio­
nych, zwanych zwornikami. Zwornik środ­
kowy przy wierzczołku, nazywa się kluczem 
lub zamkiem sklepienia. Powierzchnia we­
wnętrzna sklepienia zowie się podniebie* 
niem, powierzchnia zewnętrzna — grzbietem 
(fig. 22).

Ława czyli opór, jest to część, zkąd się 
sklepienie zaczyna. Pachy przypadają na 
grzbiecie sklepienia, między zamkiem i wez­
głowiom.

Najgłówniejsze gatunki sklepienia są na­
stępująco: kolebko wate czyli beczkowo (fig. 
23), gotyckie (fig. 24), baniaste (fig. 25 
i 26), krzyżowe (fig. 27, 28), klasztorne (fig. 
29,30), żaglowe (fig. 31), hełmowe (fig. 32), 
obrączkowe (fig. 33) a najczęściej używa­
ne szczególnie do roboty na wsi, są beczko­
wo i krzyżowo.

Sklepienie kolobkowato czyli beczkotve, 
ma podniebienie walcowato, przy osi pro­
stej poziomej, i często bywa przecięto pro­
stopadło do swej kierownicy czyli osi, pe­
wną liczbą kolebek małej średnicy w miej­

scach, gdzie przypadają okienka lub drzwi. 
Kolebki te mało, któro przecinają skłopie-

Sklepienie gotyckie.

nic główno i nawzajem od niego są prze­
cięte, nazywają kozubami albo lunetami skle­
pienia.

Sklepienia krzyżowe powstają z wzaje­
mnego przecięcia dwóch kolebek, czyli 
sklepień kólobkowatych. Sklepienie to ma 
na podniebieniu wydatno krawędzie.

Stałość sklepienia zależy od jogo otwo- 
rzystości, kształtu, obciążenia, grubości skle­
pienia w różnych jego częściach i od grubo­
ści ścian oporowych.

Sklepienia baniaste,
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Ustalenie sklepień. Ażeby sklepienia ja­
kiegokolwiek rodzaju należycie można po­
stawić, potrzeba najprzód oznaczyć:

Sklepienie krzyżowe.

Sklepienie krzyżowe.

1. Stosowny kształt zworników.
2. Odpowiedni ciążar różnych zworni­

ków.
3. Grubość sklepienia w różnych jego 

częściach.
4. Grubość filarów lub ścian oporowych.

Sklepienie klasztqrue,

Kształt zworników jest zawsze kliniasty 
i zależy głównie od kształtu podniebienia 
sklepienia; ściany ich bowiem boczne, któ- 
remi się z sobą łączą, powinny koniecznie 
mieć pochylenie normalne do tegoż podnie­
bienia. Kształt takowy klinowaty i pochy­
lenie ścian bocznych, dla tego stanowi nie­
zbędny warunek, że przez to każdy zwornik 
utrzymywany jest w swojem miejscu: po 
pienvs ze, przez siłę spójności cząstek swoich, 
która nie dozwalając mu zmiany kształtu, 
wstrzymuje go od wypadnięcia węższym

Fig. 30.

Sklepienie klasztorne.

otworem niż jest głowa jego; powtóre przez 
równię pochyłą, która im jest niższa, tom 
więcej oszczędza siły potrzebnej dla utrzy­
mania pewnego ciężaru. To pochylenie 
zworników poczynając od zamka do opo­
rów, coraz więcej zbliżać się będzie do po­
łożenia poziomego, przez co ściany zworni­
ków coraz inne przedstawiać będą równic 
pochyłe, a tern samem więcej oszczędzające 
siłę potrzebną na utrzymywanie ciężaru każ­
dego zwornika, aż na końcu przy samych 
oporach pochylenie to staje się prawie pozio­
mem, i wtedy cały ciężar zworników dźwi­
gają pionowe filary lub ściany.

Doświadczenie okazało, że zworniki wte­
dy dopiero zaczynają się zsuwać, gdy ich 
nachylenie wynosi około 30°; wszystkie 
więc zworniki niżej 30° się znajdujące, mo- 

! gą być uważano jako spoczywające na 
i płaszczyźnie poziomej,



Budownictwo. 525

Ciężar pojedynczych zworników, poczy­
nając od klucza, a postępując ku oporom, 
coraz większym być powinien, a to z przy­
czyn:

1. Żeśmy widzieli, iż postępując od klu­
cza do filarów coraz dogodniejszo zyskuje­
my równio pochyle dla podtrzymania cię­
żarów.

2. Że im bliższo są zworniki filarów, tern 
ono więcej cisną na filary pionowo, a przez 
to już w części pomagają im do podtrzyma­
nia siły rozpierającej sklepienia.

3. 7m im wyższa część sklepienia, która 
głownio działa na rozparcie filarów jest lżej­
sza, tom toż i filary mogą być ciońszemi.

Co się tyczy grubości sklepień nie dźwi­
gających obcego ciężaru, R o n d ol e t z do­
świadczeń pomyślnemi skutkami stwier­
dzonych utrzymuje, iż takowa dla sklepień 
beczkowych równej wciąż grubości, nie mo­

że być mniejszą od pięćdziesiątej części 
otworu sklepienia. Jednakże, ponieważ ka­
mienic i cegły użyte do budowania nigdy 
nic są tak doskonale jak w teoryi są uwa­
żano, najmniejsza grubość sklepienia w zam­
ku przyjmuje się na 4 cale, i to dla skle­
pień malej średnicy (6 do 8 stóp najwięcej); 
normalna zaś grubość sklepień zwyczaj­
nych ceglanych wynosi cali 6 lub 12, a dla 
sklepień płaskich nad otworami w murach. 
przyjmuje się na grubość ’/, szerokości 
otworu.

Zworniki io sklepieniach płaskich. W ogól­
ności zworniki w sklepieniach są układane 
w kierunku normalnym do ich podniebie­
nia, lecz w sklepieniach płaskich przymu­
szeni jesteśmy wykraczać przeciwko pra­
widłu ogólnemu, nadając spojeniom zwor-

Sklepicnie hełmowe.

ników nienormalny kierunek do ich po­
ziomego podniebienia, ale'czyniąc jo pro- 
micnistcmi do pewnego punktu obranego na 
linii pionowej w środku szerokości otworu 
myślą nakreślonej; przez co otrzymujemy 
właściwy i konieczny dla nich kształt kli- 
niasty, który zwykle oznacza się graficznie 
następującym sposobom:

Niech będzie otwór jakikolwiek (fig. 34) 
którego linia a h oznacza szerokość i zara­
zom podniebienie sklepienia płaskiego; niech 
c (l oznacza grubość tego sklepienia, wyno- 

I szącą ’/4 szerokości otworu. Wtedy długo-
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ścią d ó z punktów a i b zakreślmy dwa lu­
ki przecinające się w punkcie o, do którego 
właśnie wszystkie zworniki promieniować 
powinny, zkąd otrzymamy dla nich właści­
wy kształt kliniasty i należyto pochylenie 
ich spojeń.

Grzbiet w sklepieniach nierównej grubości. 
Kształt grzbietu w sklepieniach nierównej 
wszędzie grubości w ogóle oznaczamy jak 
następuje:

Słynny konstruktor R o n d el e t, z wiel­
kiej liczby doświadczeń tyczących się dzia­
łania czyli parcia wszelakiego rodzaju skle­
pień, wyprowadził wzór na grubość oporów, 
na którym w budowlach zwyczajnych z zu­
pełną ufnością polegać możemy, oraz spo­
sób graficzny wynalezienia tej grubości 
w różnych przypadkach i takowy tu poda- 
jemy.

Grubość oporu w sklepieniach równej grubo-

Sklepienie

Mając wiadomo: kształt podniebienia a b 
c (fig. 35), szerokość otworu a c, i grubość 
b d w środku zamka, dzielimy promień o b 
na sześć równych części, z których jedna 
przenosi się na przedłużeniu tegoż promie­
nia od o do g, zkąd promieniom g d zakre­
śliwszy łuk e d f, otrzymamy żądany kształt 
grzbietu sklepienia.

Teraz należy nam oznaczyć odpowiednią 
grubość oporu czyli węgarów, dla wstrzy­
mania parcia różnego rodzaju sklepień. 
Oznaczenie to nie może być dowolnem, ale 
musi opierać się na ścisłych zasadach nauki. 

obrączkowe.

ści. Niech będzie (fig. 36) jakiekolwiek po­
dniebienie sklepienia, którego grubość AB 
jest wszędzie jednakową. Wykreśliwszy 
luk pośredni TKG, w punktach jogo T i G 
prowadzę styczno spotykające się w punkcie 
F, punkt F łączę ze środkiem krzywizny 
sklepienia O. Linia FO przetnie łuk TKG 
w punkcie K. Punkt ten oznacza miejsce 
w którem się wywiera największa siła, 
i w którem sklepienie otwiera się, kiedy opo­
ry zbyt są cienkie dla wstrzymania jego 
parcia. Przez punkt K prowadzę linię po­
ziomą 1KL ograniczoną pionowemi OB
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i FF. Prowadzę pionową z punktu B, któ­
ra poziomą 1KL spotka w punkcie i, prze­
noszę iK od K do m, a ml od B do h, jak 
również podwójną grubość sklepienia od B 
do n. Rozdzielam potom hn na dwie równo 
części w punkcie d i z togo punktu jako ze 
środka, promieniem równym połowie h n za­
kreślam koło, którego promień będzie wła­
śnie grubością, jaką oporowi dać powinie­
nem, i przy której będzie miał dostateczną 
stałość dla wytrzymania parcia danego sklo 
pienia.

Opory w sklepieniach nierównej grubości oraz 
poziomo-grzbietowych. Tak samo się postę­
puje przy oznaczeniu grubości oporów dla 
sklepień nie wszędzie jednostajnie grubych,

'Sklepienia.
Spojenia zworników w sklepieniach płaskich.

Sklepienia.
Wykreślenie grzbietu w sklepieniach nierównej grubości.

oraz dla tych których grzbiet z poziomem 
ma być wyrównany, z tą różnicą co do 
pierwszych: że linie BFi GF (fig. 37) prze­
cinające się w punkcie F, nie prowadzą się 
styczno do łuku pośredniego, lecz do same­
go podniebienia sklepienia, w środku zamka 
i przy oporze. Co do drugich (fig. 38) linie 
to powinny być styczne: jedna GF do 
grzbietu sklepienia w środku zamka, a dru­
ga BF do podniebienia przy samym opo­
rze.

Uwaga. Przy oznaczeniu tym sposobem 
grubości oporów we wszystkich przypad­
kach tu podanych, przypuszcza się, że wy­
sokość filarów lub ścian unoszących skle­
pienie, nic jest większą od szerokości prze­
strzeni przesklopionej.

Budowanie sklepień ceglanych, wykony­
wa się zwykle na obłączystcm drewnianom 
rusztowaniu, które się zbija z tarcic. Ru­
sztowanie to składa się z osobnych krażyn 

czyli bukszteli, które mają obwód taki wła­
śnie, jaka ma być krzywość podniebienia, 
i powstają z dwóch, niekiedy trzech warstw 
desek, gwoździami razem na przemian zbi­
tych. Buksztole rozstawiono pionowo w ró­
wnej ‘ od siebie na 2| do 8 stóp odległości, 
opierają się końcami na klinach, o poziomo 
łożące ramy wzdłuż przy oporach i po środ­
ku. Ramy podparto są słupami pionowomi, 
i między sobą związanomi za pomocą poje­
dynczych łat lub desek i gwoździ. Na buk- 
sztelach tak ustawionych, kładzie się pokład 
zwany szalunkiem, podług krzywości po­
dniebienia. Pomost ten z desek lub łat jest 
ułożony. To uskuteczniwszy, zaczyna się 
budowa sklepień od oporów, prowadząc ro­
botę równo i poziomo, aż do klucza skle­
pienia. Przy zamknięciu sklepienia, pilnie 
uważać potrzeba, aby go nie utrząśniono 
przez zbyt silno wpędzenie klucza, ani go 
toż gwałtownie klinować nie należy; od
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tegu bowiem sklepie­
nie w pachach wzdąć 
się może, zwłaszcza 
gdy pachy to nio są jo ■ 
szczo należycie obcią­
żone. Dla mocy skle­
pienia 6-cio calowego, 
zwykle daj omy jodno- 
stopowe pasy w odło­
gi ości 3—4 stóp, a ta­
kowe jako grubsze od 
sklepienia o 6 cali, 
wydatno są na po­
wierzchni grzbietu. 
Gdy po pewnym prze­
ciąga czasu, od 5 do 8 
dni, zaprawa wapien­
na już nieco stężała, 
wtedy bezpiecznie wyj­
mują się z pod skle­
pienia buksztclo, po­
czynając od części niż­
szych, i dalej z dołu 
do góry postępując. 
Jeżeliby jednak opory 
sklepienia były mocno 
obciążone, jak to ma 
miejsce przy sklepie­
niach piwnicznych w 
domach mieszkalnych, 
wtedy zaraz po upły­
wie paru dni, można 
zluzować z klinów, al­
bo nawet całkiem 
wyjąć z pod niegobuk- 
sztele.

Sklepienia z surowej 
gliny. W niektórych 
razach ze względu 
na znakomitą oszczę­
dność, z wielką korzy­
ścią do użytku gospo­
darskiego mogą być 
zaprowadzono sklepie­
nia z surowej gliny ze 
słomą pomięszancj; dla 
togo toż sposób postę­
powania przy budowa­
niu togo rodzaju skle­
pień dokładnie tu opi- 
szomy:

Takim samym spo^ 
sobom jak do sklepień 
mutowanych robią się 
buksztolc, a po ich 
ustawieniu, przygoto­
wuje się zdrowa, mo­
cna, prosta słoma i le­
pka (plastyczna), do­
brze przedeptana gli-

Fig. 36. Sklepienia. Oznaczenie grubości oporu czyli 
wezgłowia w sklepieniach równej grubości.

Fig. 37. Sklepienia. Oznaczenie grubości oporu Czyli 
wezgłowia w sklepieniach nierównej grubości.

Uwaga. Gdy pachy będą zapełnione murem do 2/5 lu­
ku B (j jak wskazuje figura Ey Z B, wtedy grubość wę- 
garów tn oznaczona może być o '/10 zmniejszoną.
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na. Słonia zwilża się wodą i klepie, aby 
była giętka, następnie garściami czyli pęcz­
kami rzuca się w glinę, aby nią dobrze 
była nalepioną. Tak przygotowana sło­
ma układa się warstwami na cal grubo 
na buksztelach i dobrze się wałkami przy­
tłacza. Pierwsza warstwa daje się tro­
chę ukosem w jedną stronę, druga w prze­
ciwną tamtej, tak, aby zawsze kłosy war­
stwy niższej nieco się krzyżowały z kłosami 
warstwy wyższej. Pierwsza warstwa powin­
na być cała naokoło ułożona nim się zacznie 
układać druga i tak wszystkie warstwy na­
stępnie, dopóki sklepienie nie będzie mieć 
grubości, jaką w swoim łuku wierzchołko­
wym mieć powinno. Odtąd po obu stro­
nach nakładają się warstwy coraz więcej ku 
górze skrócone, tak aby sklepienie przy 
oporach coraz większą miało grubość. Skoń­
czywszy budowę sklepienia trzeba dać mu 
nieco wyschnąć, a nim stwardnieje, utłacza 
się je i przeklepujc zlekka we wszystkich 
punktach, przez co staje się cieńszem i zna­
cznie stwardnieje. Sklepienie już zupełnie 
gotowe powinno na 14 do 20 stóp napięcia 
mieć tylko 5 do 6 cali grubości w wierzchoł­
ku. Taka grubość jest dostateczna, a skle­
pienie mocne i trwałe.

Sklepienia.
Oznaczenie grubości oporu czyli wezgłowia w sklepieniach 

poziomo grzbietowych.

Uwaga. Ponieważ budowa sklepień pi­
wnicznych lub suterynowych, w domach 
zwyczajnych, następuje zwykle wtedy do­
piero, gdy mury całkiem są wzniesiono, a bu­
dynek już dachom jest opatrzony, nałoży 
zatem przy stawianiu murów, zostawić 
w nich w miejscach właściwych, stosowno 
wklęsłości czyli ławy, na opory sklepienia.

Posadzki mularskie układają się z płyt 
cienkich kamiennych, z cegły zwyczajnej, al­
bo z fliz ceglanych kwadratowych i sześcio­
kątnych, umyślnie, starannie na ten cel wy­
robionych i dobrze wypalonych. W każdym 
razie po wierzchnia, mająca stanowić podsta­
wę posadzki, powinna być najdokładniej 
splantowana, silnio ubita i podsypana grubo 
piaskiem. Niekiedy dla lepszej stałości po­
sadzki, szczególnie, gdy ma spoczywać na 
gruncie ściśliwym, rozściela się pod nią fun­
dament z betonu, 4 do 5 cali grubości. Ce­
gła zwyczajna na posadzkę, gdy już pod­
stawa jest przygotowana, kładzie się zwy­
kle na płask, pojedynczo lub podwójnie, al­
bo na kant w jodełkę, lub prostokątnie na- 
przemian, zwracając zawsze na to uwa­
gę, aby dokładnie, równo i szczelnie kła­
dzioną była. Po ukończeniu roboty posadz­
ki z cegieł zwyczajnych, zalewa się zwykle 

cała jej powierzchnia 
rzadką zaprawą wa­
pienną, tak, aby fugi 
pomiędzy cegłami na­
leżycie zostały nią za­
pełnione, prze z co po­
sadzka nabiera wię­
cej spójności, mocy 
i trwałości.

Posadzka betonowa 
używa się niekiedy w 
stajniach, oborach, 
chlewach i t. p. w na­
stępujący, w wielu 
miejscach z pomyśl­
nym skutkiem wypró­
bowany sposób. Po 
splantowaniu i uregu­
lowaniu powierzchni 
gruntu podług spadku 
należytego, całą tę po­
wierzchnię kopie się 
motyką do głębokości 
4 do 5 cali, tak sa­
mo zupełnie jak gdy­
by chciano grunt za­
siewać; poczem wTprost 
usypuje się i pokry­
wa cała powierzchnia 
na 5 do 6 cali war­
stwą szabru tłuczone­
go, starając się przy

Encykl. Boln. T. I. 34
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układaniu, aby z wierzchu zachowane były 
należyto spadki. Gdy to jest już usku­
tecznione, cala powierzchnia ubija się mo­
cno babą, lub taranem ręcznym, używając 
także młotka brukarskiego dla zrównania, 
uregulowania i rozbicia wystających kamie­
ni. Następnie na powierzchnię tak przygo­
towaną, rozpościera się warstwa wapna hy­
draulicznego lub cementu 1 cal grubo, i le­
jo się z najwyższej możliwej wysokości (sto­
sownie do wzrostu człowieka), cebrami lub 
szaflami woda, tak, aby cała warstwa ce­
mentu rozpostartego wsiąkła pomiędzy spo­
jenia szabru, i powtórnie całą powierzchnię 
mocno się ubija. Po kilku godzinach, gdy 
cement stężał, pokrywa się posadzka drugą 
podobną warstwą cementu chudego (z więk­
szą ilością piasku), która to warstwa za­
pełnia wszelkió przestwory między kamie­
niami znajdujące się, i spaja szaber jak naj­
dokładniej. Nakoniec warstwa piasku miał­
kiego, 3/4 do 1 cala grubo rozsypana na 
wierzchu zaprawy cementu, gdy jest jeszcze 
świeżym, zakończa robotę.

Zdawaćby się mogło, że rozrabianie ce­
mentu tak nadzwyczaj wielką ilością wody, 
jest niestosowno; wszakże gdy przy zalewa­
niu większa część wody użytej, natychmiast 
prawie przez szaber w ziemię wsiąka, nad­
mierna ta pozornie ilość wody, wcale zby­
teczną nio będzio, a liczno przykłady dosta­
tecznie dowiodły praktyczności tego sposo­
bu postępowania. Cała taka posadzka, po 
pewnym przeciągu czasu, przedstawia je­
dnolitą massę. W miejscowościach nio po­
siadających kamieni na szaber, możnaby go 
zastąpić gruzem ceglanym, lecz takowy 
powinien pochodzić z cegły wyborowej, 
a szczególnie mocno wypalonej.

Z różnych przyczyn, niekiedy w izbach do 
gospodarskiego użytku, ^oA?albo klepisko gli­
niane zastępuje podłogę drewnianą. Lecz 
aby takowe było trwałom, potrzeba jo stoso­
wnie ułożyć.

Najprzód glinę do niego należy pomięszać 
doskonało z grubym żwirem, gdy ta jost 
zbyt tłustą, i dodać do niego nioco plew czy­
li zgonin od zboża lub siorci bydlęcej, albo 
co lepsza, wrzosu świeżo rwanego, a to, by 
podłoga taka nic pękała i nic kruszyła się 
pod stopami i pod miotłą, a nadto, dla na­
dania joj więcoj spójności i trwałości, do 
czego zwłaszcza świeży wrzos się zaleca. 
Mając już materyał przygotowany, nim się 
przystąpi do układania klepiska, należy zie­
mię pod nio dobrze ubić i wyrównać, i po­
wierzchnię joj, gruzem drobnym zo starych 
pieców, cegieł, lub co lepsza, zo ścian na 
wapno murowanych, na kilka cali grubo 
przysypać, powtórnie mocno ubić, skrapia- 

jąc gruz wodą, a dopiero glinę zmieszaną 
z jedną z powyższych przypraw, prawic na 
sucho sypać i starannie ubijać; w końcu ki­
jankami uklopać do gładkości. Takie kle­
pisko, w którem warstwa gliny może być do 
4 cali gruba, przetrwa lat kilkanaście boz 
znacznego uszkodzenia.

Do wylepienia klepiska w stodołach, po 
wyrównaniu powierzchni ziomi, bierzo się 
zwykle 5 części gliny, 1 niegaszonego wa­
pna, 1 piasku i 1 popiołu. Ta mieszanina 
dobrze wygnieciona, nakłada się na powierz­
chni ziomi w części przeznaczonej na kle­
pisko, warstwą 6 do 9 cali grubą i ubija 
mocno aż do wyschnięcia, skrupiając po­
wierzchnię podczas ubijania krwią by­
dlęcą.

W obliczenia robót mularskich przyjąć 
można, żo: na 1 stopę kubiczną muru cegla­
nego, potrzeba cegły od 7 do 8 sztuk. Do 
1C00 cegły wychodzi wapna około 2| korca, 
czyli około 11 stóp kubicznych, lub około 

beczki ćońiontu. Do 1 korca dobre­
go wapna, liczy się 11 fury piasku (8-sto- 
powej).

Na 100 stóp kub. muru z kamieni polnych, 
potrzeba kamieni 125 stóp kub. i około 2| 
korcy wapna.

Jeden mularz, pracując dziennic godzin 
10, wymuruje muru z kamieni polnych 
w fundamentach 65 do 85 stóp kub., w ścia­
nach 50 do 65; z cegły w fundamentach 
około 60, w ścianach 40 do 50 stóp kub.; 
wszakże im ściana jest cieńsza, tern mniej 
mularz cegły wyrobić j est w stanie.

Do 400 stóp kw. sufitu lub ściany trzci- 
nowanej i tynkowanej, potrzeba 28 kóp 
trzciny, 2000 sztuk gwoździ, 4 fun. drutu, 
4 korca wapna niegaszonego, 2.do 3 garncy 
gipsu i 1 fury piasku.

ROBOTY CIESIELSKIE.

Stawianie budowli drewnianych. Drzewo 
budowlano jest jednym z najszacowniej­
szych materyałów budowlanych, szczególnie 
do wiejskich budynków. W naszych stro­
nach to są główno jogo zaloty, żo łatwo daje 
się wyrabiać, i nio potrzebuje osobliwie 
uzdolnionych rzemieślników, o których na 
wsi tak trudno. Każdy zaś wieśniak,umiejąc 
władać siekierą, już jost cieślą, i bez obcej 
pomocy może sobie dom z drzewa wystawić; 
budowla dobrze opatrzona, cieplejsze*  a przy­
najmniej również ciepło dajo pomieszkanie, 
jak ta, której ściany są murowano; dom dre­
wniany może być w jednym i tymże samym 
roku zaczętym i zamieszkanym boz żadnej 
dla mieszkańców szkody—gdy dom muro­
wany najmniej przoz półtora roku od za­
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częcia pustkami stać musi, jeśli ma być 
zdrowiu nieszkodliwym. I wreszcie, a co 
ważniejsza, matcryał ton, a zwłaszcza robo­
ta koło niego tak są u nas tanio, że nakłady 
na dom drewniany nigdy nawet dwóch trze­
cich togo nio wyciosą, coby kosztował ta- 
kiż dom murowany. Na ostatek dodajmy 
i to, żo drzewo stosownie użyto może przyj­
mować rozmaite postacie, na których pozór 
czyli piękność zewnętrzna budowli bardzo 
wielo zyskuj o.

Z drugiej strony znowu niedogodności 
przy użyciu togo matoryału są to mianowi­
cie: nietrwałość, palność i wątłość. Drzewo 
pod wpływom zmian powietrza nader pręd­
ko psuje się i gnije lub próchnieje, zwła­
szcza, gdy z obu stron polepą wapienną lub 
glinianą jest okryto; polepa bowiem zamy­
kając wilgoć we wnętrzu zrębów, tom prę­
dzej ją niszczy, a wapno ma do tego wła­
sność przegryzania włókien drzewa i wszel­
kich cząstek roślinnych, które pod wpływom 
jego powoli w próchnicę zamieniają się, na­
wet w miejscu najsuchszym. Wprawdzie 
drzewo dojrzało, w porę wycięto, dobrzo zasu­
szono, doborne i zabezpieczono od wpływu 
powietrza, czy to przez powłokę olejną, czy 
innym jakim sposobom, lub wprost nawet 
przez mocno wystający okap dachu od de­
szczu broniono, możo trwać dosyć długo. 
Średnią jednak trwałość pospolitej budowli 
drewnianej zaledwie na lut 80, a najwięcej 
100 liczyć można, a dom taki z każdym ro­
kiem niszczeje, gdy przeciwnie budowla sta­
rannie wymurowana, w tymże czasie co rok 
jeszcze większej nabiera mocy, a trwać mo­
żo dziesiątki wieków, jak tego mamy nie­
zliczone przykłady w zabytkach starożytno­
ści. Wilgoć więc i przoz to mnożące się 
się robactwo, a następnie próchnienie i zgni­
lizna, sągłównemi nieprzyjaciółmi drewnia­
nych budynków.

Jakkolwiek wynaleziono sposoby tamują­
ce zapalność drzewa, nio ma jednak środka 
do uczynienia go niepalnym i ton nigdy chy­
ba wynalezionym nio będzie; drzewo bo­
wiem złożone jest z włóknistych komórek, 
po których krążą soki, można więc tylko 
przestrzeń próżną w komórkach zapełnić 
sztucznie wątkiem niepalnym, lecz włókien 
samych czyli drzewiastych ścian tkanki 
włóknisto-komórkowoj przeistoczyć niepo­
dobna, pozostanie ona zawsze włóknem, to 
jest wątkiem palnym, dającym się zwęglić, 
zapalić i ulotnić; — mniejsza lub większa 
łatwość w zatleniu się drzewa, oto istotna 
miara porównania dobroci sposobów do 
uczynienia drzewa, jak to zowią nicpalnem 
lub ogniotrwalom, żaden zaś nio zabezpie­
cza od pożaru. Z drugiej strony znowu 

wszystkie to sposoby są nazbyt kosztowno, 
ażeby wszędzie, a zwłaszcza u nas zastosować 
się dały.

Trzecią niedogodnością drzewa jest wą­
tłość jego związków, i tej także trudno jest 
zaradzić; objawia się ona mianowicie w ścia­
nach wysokich i dla tego rzadko kiedy dwu­
piętrowo budynki z drzewa stawiają. Wą­
tłość ta pochodzi w części ztąd, żo drzewo 
giętkie z przyrodzenia, pod ciężarom wyż­
szych wianków zrębu powoli się wygina 
i stłacza, ustępuje także lub osiada, bądź to 
ciężarom z góry przygnieciono, bądź toż 
przoz podgnicie od dołu osłabiono; słowem, 
coraz zmienia miejsce oporu i stosunek jogo 
do sił działających, a przez to co raz, i to 
we wzrastającym postępie, koślawi i niszczy 
stateczność (stabilitaś) budowli. Mury tę 
mają wyższość nad drzewom, żo należycie 
zrobione, tworzą jednolitą całość, wszędzie 
i wciąż się równoważą, tak w pierwszym ro­
ku postawienia  jak iw ostatnim ich istnienia 
w związku niczom niezepsutym; mury 
bowiem starannie wykonano tylko pod 
wpływem obcych sobie, zewnętrznych dzia- 
łaczów zniszczeć mogą. Ztąd wynika, że 
chociaż mury z kamienia rodzimego lub 
sztucznego pod wielu względami pierwszeń­
stwo mają przed innemi, drzewo jednak po- 
zostajo zawsze nader szacownym materya- 
łom na budowle małe, lekkie, nizkie, któ­
rych trwałość mierzyć się ma tylko wiekiem 
jednego pokolenia; na zabudowania wiej­
skie, któro prędko, tanio i bez pomocy do­
skonałych rzemieślników stawiać potrzeba, 
na budowle których przeznaczenie lub poło­
żenie nio naraża na niebezpieczeństwo po­
żaru, na budynki ochroniono od wilgoci z do­
łu przez podmurowania, z góry i z boków 
przez szerokie okapy; nic mówiąc już 
o użyciu drzewa jako niezbędnej części skła­
dowej do wszelkiego innego budowania.

U nas materyał ten dosyć jeszcze jest obfi­
tym, ale przez większe niż gdziokolwiok- 
indziej użycie tak do budowli wiejskich, ja­
ko toż i na opął w wielkiej jeszcze liczbie 
zakładów fabrycznych, drzewo coraz rzad- 
szom stawać się zaczyna. Z tej to przyczy­
ny oddawna już pomyślano o właściwym, 
korzystnym i oszczędnym sposobie budo­
wania z drzewa. W wiązaniach dachowych 
np. pozbyliśmy się zastarzałego układu przy­
jętego od sąsiadów niemców w XVI, XVII 
i XVIII wiekach, którzy zamiast prostego 
i lekkiego związku, zapełniali całą przestrzeń 
poddasza lasem drzewa rozmaicie krzyżu­
jącego się; teraz zaś używając tylko istotnie 
potrzebnych wiązarków, oszczędzamy zby­
tecznego drzewa, Iżejszom czynimy pokry­
cie, i zarazem powiększamy objętość swo­

34*
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bodnego i użytecznego poddasza. Ulepsze­
nia któreśmy wprowadzili w z wiązaniach 
dachowych możnaby łatwo zastosować i do 
innych części budowli a mianowicie do 
ścian, którym przez to większą stateczność 
możnaby nadać. Lecz wymieniona tu wła­
śnie stateczność nie może być u nas jedy­
nym warunkiem, do którego stosować się 
należy dla otrzymania dobrego drewniane­
go mieszkalnego budynku; potrzeba bowiem 
oprócz dostatecznej mocy i stałości, aby ścia­
ny zewnętrzne, znaczną swoją grubością, 
mogły dokładnie ochraniać mieszkania od 
wszelkich wpływów zewnętrznych i zmian 
temperatury. Z tej to przyczyny zmuszeni 
jesteśmy stosować się w tym względzie do 
zwyczaju i sposobu budowania ogólnie 
w kraju przyjętego, zachowując jednakże 
następujące ostrożności i przepisy.

Podwalina czyli przycieś w budynkach 
drewnianych, jest pierwszą sztuką drzewa, 
która formować budowę poczyna, a po­
nieważ znosi cały jej ciężar i najbardziej 
zepsuciu podlega, powinna zatem być silna, 
zdrowa i od zewnętrznych przyczyn psucia 
się zabezpieczona. To jest, potrzeba ją: 
1) umieścić na podmurowaniu na jedną 
stopę przynajmniej Wysokiem nad ziemią; 
2) nie kłaść ją wprost na murzo, aby wa­
pna dotykała się, lecz przysypać mur pia­
skiem, a lepiej jeszcze suchym mchom wy­
słać; 3) dobrze jest zewnętrzną i spodnią 
stronę podwaliny, oblać smołą pomieszaną 
z piaskiem; 4) kant podmurowania wysta­
jący za podwalinę, powinien być od strony 
zewnętrznej ścięty, a to dla ścieku wody; 5) 
dla tejże przyczyny, wierzchni zewnętrzny 
kant podwaliny wystający nad ścianę, powi­
nien także być ścięty; 6) nakoniec, podwali­

na powinna być dana z najsuchszego i naj­
zdrowszego drzewa. W pomniejszych bu­
dowlach dają podwaliny na 9 do 10 cali 
w kwadrat grube, w większych 12 do 14 ca­
li. To na rogach w zamek łączono być po­
winny, a gdyby pośrodkiem wdłuż wypadło 
je łączyć, wtedy uskutecznia się to przez na­

cięcie końców do połowy grubości i na 1 '/2 
do 2 st. wzdłuż, i założywszy jeden koniec 
na drugi, gwoździami dębowemi czyli koł­
kami mocuje się. (figury 39, 40, 41 i 42).

Ściany parterowe składają się z bali 3 do 5 
cali grubych, kantem do siebie poziomo 
układanych, albo z belek obrobionych, lub 
też z okrąglaków 8 do 10 cali grubych.

Okrąglaki to łączą się poziomo przez po­
dłużne wyżłobienie, aby’dok ładniej do siebie 
przystawały i nie zostawiały między sobą 
zbyt szerokich szpar. W węgłach czyli ro­
gach, najlepiej jest wieńce ściany tworzące,

łączyć w zamki znajomo powszechnie, nie 
zaś w słupy, jak się to często robi; gdy bo­
wiem słupy zgniją, cała ściana rozejść się 
musi.

Te zamki powinny ściśle łączyć się z so­
bą skośnością swoją, zatrzymując mocno
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bale lub belki nawzajem, których końce po­
tem równo ze ścianą przyrżnięte, tarcicami 
szczelnie się pokrywają dla zabezpieczenia 
ich od wilgoci i gnicia. Bale i belki lub 
okrąglaki, przy zetknięciu się z sobą, ujmują 
się kołkami drewnianemi czyli tyblami, aby 
nic wykręcały się, i ściany wszędzie równo 
leżały. Tybel robi się nie cieńszy jak jeden, 
a nie krótszy jak 5 cali, i daje się w ścia­
nach co 2 do 3 łokci. Oprócz tego, gdy 
ściany są bardzo długie i nie związane po- 
przecznemi, wtedy takowe umocowują się 
kleszczami z grubych bali lub beleczek da­
nych pionowo z jednej i drugiej strony ścia­
ny, na 8 do 9 łokci między sobą oddalonemi. 
Kleszcze te (lisicami także zwane), sto­
sownie do wysokości ścian, związują się 
wraz ze ścianą, dwiema lub trzema śrubami 
żolaznemi 3/4 cala grubemi. Przy układa­
niu wieńców jedne na drugie, wyściela się 
je zaraz pakułami lub mchem suchym, aże­
by wszelkie szpary ściśle były poutykane. 
W balach, część drzewa zdrowsza na ze­
wnątrz wystawioną być powinna, słabsza 
lub biel, jeżeli go kto całkiem odrzucać nie 
chce, w środek budowli obrócona.

Starać się także potrzeba, ażeby zewnątrz 
bale jak najszczelniej stykały się z sobą, dla 
zabezpieczenia ściany od zepsucia; lepiej że 
szpary, jeżeli znajdować się mają, wewnątrz 
domu będą, łatwiej bowiem takowe tu 
mchem dokładnie poutykać.

Ściany piętrowe wiążą się ze słupów, ram, 
ryglów i t. p., a miejsca próżno balami się 
zakładają. Założenie cegłą miejsc próżnych 
pomiędzy różnemi sztukami wiązania, sta­
nowi mur pruski, którego użycie do budyn­
ków takich jak kuźnio drewniane, jest zu­
pełnie praktycznem.

W budowaniu ścian drewnianych piętro­
wych, następujące prawidła zachować po­
trzeba: 1) narożne i dzielące ścianę słupy, 
powinny być obsadzone na zewnętrznym 
brzegu podwaliny o pół cala odstępu, uwa­
żając aby to słupy były dwa razy grubszo 
od innych pośrednich; 2) obsadzi się w to słu­
py rygle inno podwaliny w miejscach piętra 
oddzielających. W to podwaliny wprawiają 
się słupy okienne i drzewiowe, oraz sztraby, 
krzyże wzmacniające; 3) podwalina dolna 
o trzy cale ma być grubszą od słupów, jeżeli 
ściana z obu stron ma być pokryta tynkiem, 
o cal zaś tylko grubszą, w razie przeciwnym; 
4) grubość słupów pośrednich wynosić po­
winna 6 cali, gdy piętro będzie 10 stóp wy­
sokie; a 8 cali przy wysokości piętra 12 do 
14 stóp. Sztraby, rygle okienne i drzwio­
we, krzyże i t. d., mają być grube jak słupy 
pośrednie.

Jeżeli ściany drewniane, zewnątrz mają 

być obrzucone zaprawą wapienną, nie należy 
czynić tego bezpośrednio na ściany, jak się 
to zwyczajnie robi, co jest przyczyną pręd­
kiego gnicia drzewa, ale na słomę targaną, 
przymocowaną do ściany cienkicmi łatami, 
ukośnie przybitemi w odległości dwóch cali 
jedna od drugiej. Aby wapno lub glina 
tern lepiej chwytały się słomy, wyciąga się 
ona pomiędzy łatami, a wtedy zaprawa 
przystanie dobrze na słomie do ściany, lecz 
jej dotykać nie będzie, a zatem i od zepsucia 
ściana się zabezpieczy.

Jeżeli nakonioc ściany drewniane zewnątrz 
mają być oszalowane, czyli tarcicami obite, 
która to robota uskutecznia się, przybijając 
deski pionowo od góry do dołu lub ukośnie, 
i zakładając jedne na drugie, lub fugując, 
albo też przybijając listwy na spojeniach, to 
pilnie uważać potrzeba, aby tarcice nie od- 
stawały od ściany i nie miały żadnych szpar 
i dziur: inaczej bowiem, wilgoć wkradając 
się między tarcice i ściany, przyczyni się do 
prędkiego jej gnicia.

a. Forsztowanie z podwójnych warstw desek, w kie­
runku podłużnym belek stropowych.

Forsztowania czyli ściany drewniano we­
wnętrzne lekkie, złożono z samych tylko de­
sek robią w ton sposób. U dołu i u góry, 
to jest do podłogi i sufitu, w kierunku ma­
jącej się stawiać ściany, przybijają się li­
stwy albo łaty. Do tych łat przytwierdza 
się pionowo gwoździami pierwsza warstwa 
półtora calowych desek, ścianę składać ma­
jąca, i do tej przybijają poziomo lub uko­
śnie deski tejże grubości drugiej warstwy. 
Tym sposobem utworzoną ścianę, tynko­
wać można podwójnie jak sufity (figury 43, 
44 i 45).

Stropy są to poziomo, wewnętrzne dre­
wniano budowli przedziały, i składają się 
z belek równoległych, wspartych końcami na 
ścianach. Belki te nie powinny być zanad­
to między sobą oddalone; najlepsza odle­
głość ich środków jest 3 do 4 stóp. Gru­
bość ich wynosi zwykle 6 na 9, do 10 na 12 
cali. Układając je zawszę ną kanty czyli
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na węższym boku i mając to na względzie, 
żo więcej nad 20 do 24 stóp bez podciągów,

b Forsztowanie z podwójnych warstw desek, w kie­
runku poprzecznym belek stropowych.

Przecięcie poziome forsztowania z desek.
A Tynk.
B Forsztowanie.
C Futryna.

slupów i ścian podporowych, wolno leżeć 
nie powinny (fig. 46). W ogóle grubość

belki na wysokość powinna być taka w ca­
lach, jaką jest połowa odległości w stopach

Przecięcie poprzeczne stropu pospolitego. 
a podłoga. 
b polepa, 
c pułap ślepy. 
d podsufitka.

między podporami. Drugą częścią składo­
wą stropu, jest ślepy pułap, przeznaczony do 
rozpościerania na nim glinianej polepy. Pu­
łap składa się zwykle z desek 1 '/3 do 2 cali 
grubych, które między belkami, w fazy czy­
li w rowki wzdłuż belek robione wsuwane 
bywają, albo toż, gdy belki są cienkie, kła­
dzie się ślepy pułap na łaty wzdłuż belek 
po bokach przybite. Niekiedy na wsi, po­
między belki wzdłuż fazowane, wpędzają 
czyli wpuszczają w poprzek drążki słomą 
okręcone, które potem gliną narzucają. Pod­
niebienie stropu bywa widoczne, albo toż 
jest okryte tynkiem, który zowie się sufi­
tem, i wykonywa się na otrzcinowanej pod- 
sufitce z desek 3/< do 1 cala grubych, do czo­
ła tylko obrobionych i gwoździami jedna 
przy drugiej do belek przybitych.

Dach jako przeznaczony do zabezpiecze­
nia wnętrza budowli od wszelkich wpływów

Wiązanie pospolite ze stolcem prostym.
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atmosfery, winien być tak urządzonym, aby 
wytrzymał bez uszkodzenia deszcze, burze 
i śniegi; dlatego więc powinien być mocno 
związany, dobrze nakryty i składać' się za­
wsze z jednej, dwóch lub cztorecKpochy-

1) Murlaty lub ocapy położono wzdłuż .na 
murze lub ścianie, na których spoczywają 
na ocapacb belki stropowe lub sztychy, uży­
wane gdy mury obwodowe wzniesione są 
nad pokład belek dla powiększenia wyso-

Fig. 48.

Wiązanie małe bez stolca. 
A Łączenie wierzchołków krokiew. 
B Łączenie kielbelek z krokwiami.
C Wiązanie bez stolca.
D Łączenie krokiew z belkami. 
a b b d e wiązania, 
c rzut poziomy, 
d rzut pionowy, 
e belka, 
f murłat, 
f' belka, 
g krokiewka, 
h kiełbelka.

łych płaszczyzn, ażeby woda mogła łatwo 
i prędko ściekać. Skład wiązań dachowych 
jest najrozmaitszy, stosownie do przezna­
czenia i obszerności budowli; do składu zaś 
wiązania pospolitego czyli najczęściej uży­
wanego wchodzą: 

kości poddasza. Murłaty służą do ułożenia 
dokładnie i poziomo belek lub sztychów, 
oraz do rozdzielenia ciśnienia sztuk pojedyn­
czych równo na całej długości muru.

2) Krokwie parami przy wierzchołku da­
chu z sobą łączone, których końce przy 
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okapie przymocowane są do belek lub sztych- 
belók.

3) Kielbelki wczopowano w krokwie. Jost 
to część składowa wiązania pozioma, by się 
krokwie nie wginały.

Od każdego słupa takiego, dla lepszego 
wzmocnienia opasek górnych, rozchodzą się 
ukośnie do tych opasek, i w dwóch kierun­
kach przeciwnych, ramiona (fig. 47).

6) Gdy słupy stoją pionowo, stanowią

Fig. 49.

Wiązanie pospolite nasztybelkach ze stolcem prostym. 
a rama dolna, f krokiew,
b słup stolcowy, g rygiel,
c zastrzał, h sztybelka,
d rama górna, x i okienko,
e kielbelka, k sztraba,

Fig. 50.

Wiązanie ze stolcem {leżącym.
A B-jwiązania, ' f
c rama dolna, q
d rozpora, /j
e kielbelka, i

rama górna, 
zastrzał, 
słup stolcowy, 
zastrzał.

4) Opaska czyli rama górna stolca, łożąca 
bezpośrednio pod kielbelkami przy ich połą­
czeniu się z krokwiami.

5) . Slupy stolcowe, które unoszą opaskę 
j stoją na dolnej ramię lub wprost na belce. 

wtedy wiązanie zo stolcem prostym, a ze 
stolcom leżącym gdy są dano ukośnie w kie­
runku nachylonych krokwi, w którym to 
przypadku, oprócz sztuk wyżej wymie­
nionych, musi być jeszcze dana rozpora 
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pod kielbolką i pomiędzy słupomi pochy- 
lomi.

Słupy stolcowe dają się co trzecią lub 
czwartą krokiew i dlatego opaski górna 
i dolna, są konieczne: pierwsza bowiem pod­
piera kielbelki i krokwie w miejscach, 
gdzie bezpośrednio pod niemi nie znajdują 
się słupy; druga służy do rozłożenia ciśnie­
nia pojedynczych słupów na wszystkie belki.

Czasem z przyczyny zbyt wielkiej dłu­
gości belek podkładowych, których ze spo­
du podpierać nie można, zachodzi potrzeba 
wzmocnienia ich z wierzchu, w którym to 
razie użyć wypada wiązarków wiszących 
czyli kengwerkowyck, przedstawionych na 
iigurach 48, 49 i 50. Wiązarkite składają 
się pospolicie z pojedynczych lub podwój­
nych słupów, podtrzymywanych z wierz­
chu za pomocą sztrab i rozporów, i strze­
mion żelaznych. Do tak utwierdzonych 
siestrzanów, każda belka pokładowa przy- 
mocowywa się żelaznemi śrubami.

Łączenie drzewa uskuteczniać się może 
najrozmaitszemi sposobami, zawsze jednak 
przy wykonaniu robót zachowane być po­
winny następujące prawidła:

1) Tyle drzewa nietkniętego przy jednym 
końcu zostać powinno, ile go wybrano na 
drugim.

2) Nacięcia i wręby naj dokładniój do sie­
bie przystawać muszą, nie zostawiając 
miejsc próżnych w spajaniu.

3) Nie trzeba nigdy, aby wręby głębiej 
sięgały jak do 2/3 grubości drzewa łączyć się 
mającego. ,

Przez niedopełnienie pierwszego warun­
ku dwa końce z sobą złączone przy równych 
zkąd inąd względach nie będą mogły z ró­
wną mocą na siebie działać i oddziaływać, 
tak że pod ciężarem pęknie prędzej ten, któ­
ry ma mniej całego drzewa. Przez niedo­
pełnienie drugiej przestrogi złączenie rozej­
dzie się i tak dalece slabem może się oka­
zać jak gdyby go wcale nie było. Zagłę­
biwszy wręby więcej niż pozwala prawidło 
trzeciego warunku, chociażbyśmy dopełnili 
dwóch pierwszych, złączenie pęknie pod cię­
żarem, dla małej ilości całych włókien.

W obliczeniu roboty ciesielskiej przyjąć 
można, że:

Jeden robotnik pracując dziennie godzin 
10, obrobi z czterech stron budulcu cienkie­
go od 60 do 80 stóp, średniego 40, grubego 
8 do 10 stóp.

Jeden robotnik w takimże przeciągu cza­
su zdolny jest zrobić 40 stóp kw. ściany 
z bali lub wiązanek.

Jeden robotnik wy hebluj o, wyrobi i złoży 
w tymże czasie 20 do 24 stóp bież, futryny 
zwyczajnej drzwiowej lub okiennej, z drze­

wa 4 cale grubego, 6 do 9 szerokiego; pu­
łapu ślepego z desek 11 cala grubych, przy­
rżnie i ułoży 100 stóp kwadratowych, lub 
tyleż podsufitki przybije.

W zwyczajnych budowlach jeden robo­
tnik w ciągu 10 godzin, zdolny jest wyro­
bić, związać i ustawić na miejscu około 50 
stóp bieżących budulcu cienkiego, lub 6 
grubszego.

Do zrobienia porządnych zwyczajnych 
wrót do stodoły, potrzeba 5 do 6 dni robo­
czych.

Jeden robotnik, pracując dziennie 10 go­
dzin, zrobić i ułożyć zdolny 40 stóp kw*.  po­
dłogi z bali 3-calowych w stajni; 6 do 7 
stóp bież, żłobu heblowanego, a 5 nie heblo­
wanego, i 14 stóp drabiny do siana.

KRYCIE DACHÓW.

Dachy słomiane najwięcej upowszechnio­
ne na wsi, robią się albo sposobem zwyczaj­
nym kulikami czyli pod kłos, i sposobem li­
tewskim pod łopatę (fig. 51).

Strzecha słomiana, jeżeli robotę z dobre­
go materyału wykonano, jeżeli zachowano 
należytą wysokość dachu, w okolicach bo­
gatych w słomę, najczęściej używana, daje 
ciepłe, tanie i lekkie pokrycie. Zwyczajnie 
pokrywa się snopkami związanemi, albo 
słomą prostą ze snopków rozwiązaną i de- 
kówką zwaną, albo słomą targaną, jaka 
z młocarni otrzymuje się, w wiązki zebra­
ną. Snopki maczane w glinie, nazywają 
kalenicą.

Do krokwi pod strzechę przygotowanego 
wiązania przybija robotnik łaty, albo przy­
wiązuje drabiast, to jest żerdki okrągłe, któ­
re dla równości wierzchołkami składai przy­
wiązuje witkami rokiciny. Kiedy strzecha 
ma być z kulików zrobiona, wtedy robotnik 
na przysposobionem łaceniu, układa war­
stwami z góry do dołu kuliki czyli sno- 
peczki. Te kuliki grubo od 6 do 8 cali, ro­
bią się ze słomy żytniej, prostej, wiążąc je 
po 2 lub 3 razem w trzeciej części od koń­
ca, Słomianem powrósłem i przekręcając je, 
aby wiązanie było mocniejsze.

Pierwszy rząd z dołu i każdy szereg po 
krawędziach dachu, robotnik kryje jeżami, 
czyli obraca w dół grubszym końcem; inne 
wszystkie rzędy do góry kładzie i dokładnie 
wierzchnim dolny w dwóch trzecich czę­
ściach zakrywa, a każdy kulik garścią odło­
żonej z niego słomy, albo też wicią, mo­
cno do łat, czyli do drabiastu przywią­
zuje.

Kiedy dach ma być kryty pod łopatę spo­
sobem litewskim, wtedy słomę kłosami 
w górę się obraca i do trzech czwartych czę­
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ści jedna warstwa zakrywa drugą. Robotę 
uskutecznia strzocharz, mając pod ręką ło­
patę; jost to doszczulka 15 cali długa, 12 
szeroka, na jednej stronic pokarbowana, na 
drugiej ma przytwierdzoną rękojeść (fig. 

na nóżkach (fig. 52). Jeżeli dwóch robotni­
ków ma pracować, skrzyneczki takie robią 
się na zwyczajnym stolo strycharskim, przez 
przybicie deseczek stanowiących boki skrzy­
neczki.

Fig. 51.

Krycie słomą 
pod kłos. pod łopatę.

A Łopata dekarska.

51). Położywszy słomę, strzecharz przy­
ciska ją z góry prętem na 2 stopy długim, 
a nim go wicią do łaty tuż pod spodem le­
żącej przywiążo, tymczasem łopatą uderza 
zlokka w komie słomy, i tym sposobem 
układa ją z ukosa, wedle spadzistości da­
chu. Wierzch strzechy nakrywa się słomą 
potarganą i przyciska drewnianemi klucza­
mi czyli kozłami w kształcie litery X.

Do wyrabiania arkuszy z gliny i słomy, 
na pokrycie dachów tak zwaną pacą, używa

Fig. 52.

się skrzyneczki z deseczek drewnianych zbi­
tej ’i^dla dogodniejszej roboty ustawionej

Szerokość A B wynosi 18 cali 
Długość B C „ 32 „

„ BZ . 28 „

Za otwór do zatykania kołeczka, przez 
' który słoma nałożona do skrzy­

neczki (2 funty słomy) zakłada 
się tak, że ów kołeczek z jednej 
i drugiej strony wystaje i za to 
miejsca wystające arkusz przy­
wiązuje się do łat.

X otwór i K haczyk służą do prze- 
tknięcia kołeczka po założeniu 
słomy dla jej przytrzymania, gdy 
robotnik smaruje gliną.

Koszta pokrycia sążnia □:

Gontami:

rsr. kop. 
125 sztuk gontów, 2/3 pokrycia. — 62,50
Łacenie na 13 cali........................ — 8,0
Gontale............................................ — 30,0
Pobijanie........................................— 6,25

Razem rsr. 1 06 3/4
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'Pacą z gliny i słomy:

rsr. kop.
Robota 36 arkuszy. .... — 14,4
Łaccnio na 9 cali.........................— 11,0
72 funty słomy..............................— 22,5

Razem rsr. — 47,9
czyli prawie 48 kop.

Przyjęto w powyższem obliczeniu:

rsr. kop.
Kopę słomy..................................... 6 —

„ gontów...................................— 30
Majstrowi za pobijanie od kopy 3 —

„ za zrobienie 1000 ar­
kuszy ..................... • . . 4 —

Koszta łacenia pod gonty i pod paco przy­
jęto w stosunku jak 8:11.

Dachy trzcinowe, podobne są zupełnie do 
strzechy słomianej. Sposób postępowania 
jest prawie ten sam, z tą różnicą, że trzcina 
jako grubsza od słomy i śliska, mocniejsze­
go przywiązywania i większej baczności po 
robotniku wymaga. Wszakże kiedy strze­
cha takowa należycie będzie zrobioną, mo­
że wyrównać w trwałości strzesze słomia- 
n ej.

Dachy słomiane nie palne. Właściwie 
nazwaćby jo należało: nie łatwo palno, co 
zawsze wielki przymiot stanowi.

Różno są sposoby postępowania dla zro­
bienia dachów słomianych nie ulegających 
pożarowi.

Tu wymienić należy najprzód zwyczaj­
ną kalenicę, to jest snopki moczono w gli­
nie.

Inny sposób podany przoz pana d o P u y- 
m a u r i n, który odpowiada zamierzonemu 
celowi pod względom łatwości wykonania 
roboty, jako też i pod względem oszczędno­
ści, zasadza się na tom: Dach kryty słomą 
zwyczajnym sposobom, tylko o jedną trze- 
ciączęść cieńszy, zalewa się najprzód roztwo­
rem gliny, który powinien być dosyć rzad­
kim, ażeby mógł dostać się pomiędzy sło­
mę i przejąć jej wszystkie szczeliny. Zale­
wanie to powtarza się dwa i trzy razy, a po 
każdej takiej czynności ubija się dach wal­
kami, ażeby słoma wszędzie równo i szczel­
nie się połączyła. Kiedy zaprawiony tym 
sposobem dach obeschnio, pociąga się go 
za pomocą łopatki drewnianej lub kielni, 
cicnkiemi warstwami około pół cala grubo- 
mi, mieszaniny z piasku, gliny i końskiego 
gnoju, oraz pewnej części niegaszonego wa­
pna. Mieszanina ta nie powinna być gęstsza 
od zwyczajnej mularskiej zaprawy. To się 

powtarza tak długo, dopóki tylko szpary 
przoz wysychanie powstające okazywać się 
będą na powierzchni, to jest gdy jak zwy­
kle, grubość wszystkich warstw nakłado­
wych dojdzie do dwóch cali około. Doświad­
czenie pokazało, że dach tym sposobem zro­
biony, wcale nie ulega pożarowi, gdyż obło­
żywszy go warstwą słomy 6 cali grubą, i tę 
zapaliwszy, po spaleniu tej warstwy słomy, 
żadnego więcej śladu ogień nio pozostawił. 
Na pokrycie zaprawą dachu słomianego 
w celu zrobienia go niepalnym, potrzeba: 
gliny tłustej 7/10, piasku, końskiego gnoju 
i niegaszonego wapna po */ 10. Należy to 
wszystko doskonało zmieszać i wodą roz­
prowadzić, tak aby ta mieszanina miała gę­
stość zwyczajnej zaprawy mularskiej. Dru­
giego rodzaju mieszanina, również dobra, 
zawiera w sobie następujące materyały: gli­
ny 9 części, płynu używanego do garbowa­
nia skór 2 części, popiołu i piasku po 1 czę­
ści. Gdy zaprawa, którą dach jest pokryty, 
przcschnie, można ją pomalować kolorem 
jakim się podoba.

Do farby służącej do tego celu, przygoto- 
wywa się płyn kleisty w następujący spo­
sób: Na 3 garnce farby bierze się koporwa- 
su funt, soli funt, mąki żytniej dwa funty, 
oleju funt, żywicy 2 ‘/4 łuta. Do przygoto­
wania wymienionego płynu, postępuje się 
zwykle tak: gdy woda dobrze wrzeć zacznic, 
z częścią jej w osobnem naczyniu, rozrabia 
się jak najdokładniej mąka, najprzód na 
gęsto, potem rzadziej, ażeby nio potworzy­
ły się krupki; poczom, rzadka zaroba wlewa 
się do kotła w wodę wrzącą i z nią dokła­
dnie miesza, ażeby mąka zupełnie się roz­
kleiła. Gdy to nastąpi, wlewa się olej i sil­
nie miesza, aby się z cieczą połączył; nastę­
pnie wsypuje się koperwas i sól, i znowu 
mięsza, aby się rozpuściły; w końcu dodaje 
się żywicę utartą na proszek. Gdy wszyst­
ko się połączy dokładnie, tak, żo ztąd po­
wstanie ciecz jednostajna, dodaje się małe- 
mi ilościami farba na proszek tarta, jaki 
chcemy mieć kolor, np.: terra angllca, terra 
verda i t. p. Farbą tą maluje się na go­
rąco.

Prawdziwie niepalny materyał do krycia 
dachów stanowią maty czyli kobierce tkano 
na warsztatach bardzo zbliżonych do zwy­
kłych krosien, znajdujących się w każdej 
niemal chałupie włościańskiej. Osnowę toj 
tkaniny stanowią nici cienkiego lecz mo­
cnego szpagatu, wątek zaś cienkie pęczki 
słomy żytniej, prostej, albo nawet pod ce­
pami lub w młóckami nieco zmiętej, byle 
nie nazbyt zmierzwionej. Po wytkaniuta­
kiego kobierca, zanurza go się w rozrobionej 
z wodą glinie tłustej, do gęstości śmietany, 
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w odpowiedniej długości i szerokości rowie 
lub skrzyni, następnie udeptuje się mocno 
nogami, aby ze zdziebeł słomy wypędzić po­
wietrze, na którego miejsce wchodzi roztwór 
gliny. Skoro się pęcherzyki powietrza prze­
staną z cieczy wydobywać, jest to oznaką, 
że źdźbła słomy nie zawierają już w sobie 
powietrza. Tkanina pozostaje w zarobię 
glinianej przez 24 godzin, następnie się wyj­
muje i suszy na powietrzu, najlepiej rozwie­
szona na kozłach. Biorąc ją do użycia, roz­
cina się na kawały, któremi układa się 
pierwsza warstwa dachu, zaczynając od do­
łu krokwi. Łaty w takim razie powinny 
mieć pomiędzy sobą odległość ściśle zasto­
sowaną do szerokości kobierca. Po ułoże­
niu warstw smaruje się ją gliną zarobioną 
z wodą na gęstawą nieco massę i natych­
miast przykrywa drugą takąż warstwą, za­
chowując tę ostrożność, aby spojenia poje­
dynczych arkuszy w drugiej warstwie, przy­
padały na środek arkuszy w pierwszej. Dol­
ne brzegi pierwszej i drugiej warstwy przy­
bijają się do łat gwoździami; postępując zaś 
coraz wyżej nie potrzeba już żadnego przy­
bijania, gdyż dalsze warstwy cisnąc na spo­
dnie przyciskają je i niejako sklejają gli­
ną. Drugie dwie warstwy kładą się takim 
samym sposobem, zawsze pilnując aby ze­
tknięcia arkuszy wierzchniej warstwy nie 
przypadły na zetknięcia arkuszy dolnej, ale 
znajdowały się na środku tych ostatnich. 
Grzbiet czyli kalonkę dachu stanowi takiż 
sam kobierzec, zgięty we dwoje i przykry­
wający zetknięcia ostatnich warstw na obu 
połaciach dachu. Gotowy już dach raz 
jeszcze smaruje się rozrobioną gliną i posy­
puje piaskiem, albo dla większej jeszcze 
trwałości, daje się na nim powłoka z ce­
mentu. Taki dach jest prawdziwie wodo- 
i ogniotrwałym, jak to stwierdziły bardzo 
liczne próby dokonywane w wielu miejsco­
wościach Cesarstwa. Tak np. w Krasnou- 
fimsku (gub. Permska) w miejscowej szkole 
realnej, gdzie takie dachy najpierwej były 
budowane, dla próby, budkę obitą dokoła 
takiemi słomianemi kobiercami i pokrytą 
takimże dachem, obłożono dokoła drzewem 
i słomą, polano naftą i stos ten podpalono, 
podtrzymując ogień przez dwie godziny; po 
upływie tego czasu stos do szczętu zgorzał, 
a dach i ściany budki pozostały nietknięte. 
W roku 1887, podczas wystawy rolniczej 
w Charkowie, umyślnie w tym celu zbudo­
waną budkę z drzewa i pokrytą takim da­
chem, podpalono, a gdy zupełnie zgorzała, 
dach pozostał na ziemi zupełnie cały. Pró­
by te wymownie dowodzą, że kwestya nie- 
palności dachów na budowlach mieszkal­
nych i gospodarskich, przez zastosowanie 

krycia matami czyli kobiercami tkanemi ze 
słomy inapojonemi rozrobioną gliną, sta­
nowczo została rozstrzygniętą.

Dachy ekonomiczne. Do tego działu na­
leżą dachy z tektury i filcu asfaltowego. 
Bez porównania właściwsze pokrycie jest 
filcem asfaltowym, tektura bowiem zbyt 
jost nietrwałą. Dach filcowy dobrze zro­
biony, szczególnie dobrze konserwowany, 
jest wyborny i trwały. Są miejsca gdzie jo 
oddawna używają, i od lat kilku żaden ani 
kropelki deszczu nie przepuszcza; są jednak 
warunki, które koniecznie zachować trzeba, 
aby mieć dobry dach filcowy. Spadek da­
chu musi być bardzo mały. Wysokość trój­
kąta dachowego, nie powinna przechodzić 
7 części szerokości budowli; gdy spadek jest 
większy, rozgrzany w lecie filc, zwłaszcza 
w pierwszym roku, zwieszając się, tworzy 
w miejscach przybicia wypukłości, po za 
któremi zatrzymuje się woda, a w końcu 
przecieka; przy bardzo małych zaś spad­
kach, filc leży gładko i daje dach wyborny. 
Drugim warunkiem jest dokładne szalo­
wanie. Trzeba pamiętać, że filc rozgrza­
ny w lecie jest miękki i przybiera takie 
formy, jakie ma podstawa, na której leży; 
gdy więc w dachu jest szpara, zrobi się 
w filcu dołek, a następnie dziura, podo­
bnie jak dziury po dużych sękach; takie 
więc miejsca należy wyrównać albo starą 
blachą, albo podkładać filcu kawałki. Naj­
ważniejszym warunkiem jest dokładne sma­
rowanie dachu i niedopuszczenie aby ciekł. 
Gdy przecieka gdzieniegdzie parę kropel, 
należy zaraz dach zrewidować, i gdy gla­
zura laku już zużyła się, trzeba posmaro­
wać lakiem asfaltowym i piaskiem posypać. 
Jodnem słowem, ten będzie miał dobry dach 
z filcu asfaltowego, kto zrozumie ten dach 
w ton sposób: że filc nie jest pokryciem, ale 
podstawą, na której pokrycie z asfaltu 
i piasku przez smarowanie utworzyć na­
leży.

Za każdem posmarowaniem dach będzie 
lepszy, a mam przekonanie, że coraz rza­
dziej smarowania potrzebować będzie, a na­
wet stanie się długotrwałym, gdy utworzy 
się na dachu jakby cieniutki trotuar asfal­
towy. Nadto zaleca ten dach lekkość, i ze 
wszystkich znanych dachów mniejsza po­
wierzchnia, odnośnie do wielkości budowli; 
żaden bowiem tak płaskim być nio może. 
Dachy płaskie mają w ogóle w użyteczno­
ści praktycznej znakomitą wyższość nad 
wysokiemi. Przy dachach płaskich można 
ściany podnieść wyżej, gdyż wiązanie cie­
sielskie przy dachu płaskim na to pozwala, 
a w takim razie kubiczność miejsca nie tyl­
ko że będzie większa, ale układanie siana 
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lub słomy pod dachom płaskim, jest dogo­
dniejsze i tańsze.

Dachy tarcicowe zwykle bardzo niedbało 
robią, i to najczęściej cienkiomi brakowemi 
deszczułkami, wpoprzek krokwi przybitemi. 
Jednakże krycie takowe w wielu razach do 
budowli gospodarskich, wybornie swojemu 
celowi odpowiadać może, jeżeli tylko zosta­
nie wykonano, jak następuje. Do tej robo­
ty brać powinniśmy tarcice sosnowe równe, 
gładkie, bez sęków, długie przez całą szero­
kość połaci dachu, grube od 1 do 1 '/2 cala, 
szerokie od 8 do 10 cali. Tarcico te pod 
sznur spuszczać należy, z wierzchu wygła­
dzić i przez całą długość, tuż przy obydwóch 
brzegach porobić żłobki na pół cala głębo­
kie (fig. 53).

Tak przysposobione deski układamy na 
łatach na 3 stopy między sobą odległych,

Fig. 53.

Krycie deskami.

we dwie warstwy w kierunku krokwi 
i w przewięż, a to dla tego, iżby przoz spo­
jenia pierwszej warstwy przesiękła woda, 
po żłobkach drugiej koniecznie spłynęła. 
Pierwsza warstwa rzadziej, druga gęściej, 
trzycalowemi gwoździami przybita być po­
winna.

Dachy gontowe do colów gospodarskich 
w ogóle są bardzo przydatne, o ile gdzie 
jeszcze znajduje się dobry materyał. Krycie 
to składa się z gontów układanych na da­
chu w szeregi poziomo, w jednym kierunku 
idące. Szereg wierzchni 2/3 lub */ 2 szero­
kości spodniego zakrywa i to stanowi po­
krycie podwójne lub pojedyncze. Każdy 
gont przytwierdzamy do łat na krokwiach 
lub krokiowkach przybitych w odstępach 7 
do 11 cali jednym lub dwoma gwoździami— 
gontalami (fig. 54).

Gonty wyrabiają się z sosnowego, jodło­
wego lub osikowego drzewa. Są to strugano 
deszczułki 22 do 34 cali długie, 3 */ 2 do 5 
cali szerokie. W nich jeden brzeg długi 

jest ostrzem, drugi tylcem. Wzdłuż tylca 
idzie wydrążenie, które przy układaniu na 
dachu, "bstrzom drugiego gonta całkiem wy­
pełniać się powinno. Gonty dobre zwykle 
są czerwonawe, nio popękane, proste, nie 
sękowate; kiedy są zbyt suche, na kilka go­
dzin przed użyciem zanurzają się w wodę, 
aby się nie szczepiły w robocie i nio paczyły 
od pierwszego deszczu. Z dobrych gontów,

Fig. 54.

Krycie gontami 
pojedynczo. podwójnie.

dobrze zrobione pokrycie, bez poprawienia 
20 lat stać może. Pokostowanie lub osmo- 
łowanie powierzchni zewnętrznej gontowe­
go lub tarcicowego dachu, bardzo wiole 
przyczyni się do jogo trwałości. Jeżeli je­
dnak materyał, z którego gonty wyrabiają, li­
chy, trwałość oczekiwana byłaby tylko złu­
dzeniom.

Farba oszczędna do dachów drewnianych 
bardzo przydatna, złożona jodynie z krwi 
bydlęcej i terry angliki, przygotowuje się 
jak następuje: Terra anglica rozciera się 
najprzód z wodą na rzadko, poczom krew 
do niej się wlewa i razom dokładnie mie­
sza. Ilość wody do rozcierania, np. 6-ciu 
funtów terry angliki, wynosi zwykle do 2 ‘/2 
garncy. Krew powinna być świeża, prosto 
z szlachtuza wzięta. W braku krwi bydlę­
cej, mogą być użyto kartofle, locz jo trzeba 
poprzednio ugotować, ugnieść, przoz prze­
tak przecedzić: i dopiero z terrą angliką na 
rzadko rozrobioną dokładnie zmieszać.

Do 6 funtów terry angliki, 1 garniec 
krwi bydlęcej lub 2 garnce kartofli są zwy­
kle wystarczająco. Farbą taką malować 
się powinno drzewo zupełnie sucho i w cza­
sie pogodnym. *

Krycie dachówką. Różnego są kształtu da- 
chówki ceglane; pospolicie używamy pła­
skich czyli karpiówek, i wygiętych w kształ­
cie litery S, czyli holenderek.

Dachówki czy karpiówki czy holondorki 
mają ze spodu przy jednym końcu łe- 
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bok czyli kluczkę do zawieszania ich na ła­
tach.

Wielkość i waga dachówek zwykle jest 
następująca: Karpiówka długa 15 ‘/2, szero­
ka 7 cali, gruba cala, waży funtów 5*/ 2. 
Holondorka długa 16 '/2. szeroka 9 cali, gru­
ba 3/4 cala, waży funtów 7.

Krycie karpiówką jest trojakie. Dachówki 
te układają się już to w podwójno poziomo 
rzędy, a wtedy szereg podwójny wierzchni 
zachodzi do połowy szerokości dolnego 
i w tym przypadku otrzymujemy krycie 
koron owem zwane; już też w rzędy pojedyn­
czo, zachodzące wzajemnie na siebie do 2/3 
swojej szerokości, któro to krycio w karpią 
łuskę się zowie; już nareszcie w pojedynczo 
takżo rzędy, lecz zakrywające się do poło­
wy tylko swej szerokości i stanowiące kry­
cio pojedyncze (fig. 55). W tym ostatnim

Fig 55.

Krycie dachówką holenderką pojedynczo.

razie wszystkie części pokrycia założono być 
winny na zaprawie wapiennej w spojeniach 
i na goncikach czyli małych dcszczulkach 
łupanych, około 2 cale szerokich i 12 do 14 
cali długich. Jakikolwiek z tych trzech 
sposobów będzio przyjęty, zawsze spojenia 
jednego rzędu czyli szeregu, w przowięź ze 
spojeniami drugiego układać się mają. Kry­
cio podwójno jest ciężkie wprawdzie, ale za 
to nioprzonikliwo (fig. 5G).

Fig. 56.

Krycie dachówką karpiówką podwójnie.

Krycie holenderką wykonywa się w ton 
sposób, żo każda dachówka jednym brzegiem 
w górę, drugim na dół zgiętym, wzajemnie 
jedna drugą wzdłuż pokrywa, a przoz sze­

rokość szeregów, jedna na drugą do trzeciej 
części zachodzi; ale że brzegi zgięto nic za­
wsze dokładnie się pokrywać dają, dlatego 
zlepiają się zaprawą wapienną.

Wierzchołek i wszystkie krawędzie wydat­
no dachu krytego dachówką jakiegokolwiek 
rodzaju, powinny być zaopatrzono dachów­
kami żlobiastomi, gąsiorami zwanemi, któro 
na zaprawie wapiennej układać należy. 
Kształt tych gąsiorów przedstawia połowę 
powierzchni ostrokręgu ściętego z łebkiem 
sterczącym na środku, przy końcu ich szer­
szym. Gąsior zwykle długi 18, szeroki śre­
dnio 11 cali, gruby 3/t cala, waży funtów 9.

Fig. 57.

Krycie dachówką karpiówką koronowo.

Przymioty wymieniono wyżej, oznacza­
jące dobrą cegłę, stosują się również i do 
dachówki.

Łacenie składa się z rzędów poziomych 
łat tartych, do krokwi lub krokiewek gwo­
ździami przybitych. Odstępy pomiędzy 
latami powinny być następująco: pod po­
krycie koronowo 7 do 8 cali; pod pokrycie 
w karpią łuskę 4 do 5 cali, pod pojedyncze 
7 do 8 cali, pod holcndorkę 10 do 11 cali.

Krycie metalowe. Blachy używano do 
krycia dachów są miedziane, żelazno, cyn­
kowo i ołowiane. Blachy miedziane ze 
wszystkich najlepsze, są bardzo kosztowno, 
i w wyjątkowych tylko okolicznościach znaj­
dują zastosowanie. W ogólo zaś, metalowo 
pokrycia wymagają uciążliwej na wsi czę­
stej reperacyi.

Blacha dobra następująco cochy mieć po­
winna: 1) powinna być należycie wy wal­
cowaną; 2) jednakową we wszystkich miej­
scach mieć grubość; 3) nio okazywać zna­
ków uderzenia młotom; 4) powinna być 
wolną od wszelkich rysów i dziur. Krycio 
dachów jakąkolwiek blachą metalową, wy­
maga przedowszystkiom dokładnego osza­
lowania całej powierzchni dachu. Oszalo­
wanie to składa się zwykłe z desek calo­
wych, 5 do 6 cali szerokich, do krokwi gwo­
ździami pólbrotnalami, w odstępach 2 do 3 
cali przy bity cli. ’
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Rynny dachowe i rury odpływowo robią 
się. pospolicie z blachy białej lub cynkowej 
i dla lepszego ochronienia ich od rdzy po­
krywają się farbą olejną. Rynny zawie­
szają się przy krawędziach okapu dachu, 
z należytym spadkiem do odprowadzenia 
wody, na hakach czyli rynajzach zakrzywio­
nych podług kształtu rynny. Takowe ry- 
najzy przymocowują się gwoździami do de­
ski okapowej w oddaleniu między sobą 2 '/2 
do 3 stóp wynosząccm. Do przytwierdze­
nia rur odpływowych do ściany używa się 
w odstępach 6 do 8 stóp rurajzów kształtu 
okrągłego i dających się łatwo otwierać 
i zamykać stosownie do potrzeby.

W obliczeniu robót przyjąć można że:
Jedną kopą snopków zwyczajnych żni- 

wiarskich, pokryć można około 100 stóp 
kwadratowych dachu; kopą gontów lub klin- 
cu podwójnie, przykrywa się 16 stóp kwadr., 
a 32 pojedynczo, do czego potrzeba póltory 
kopy gontali; dziennie robotnik przybić mo­
żo 7 do 10 kóp gontów żclaznemi gontalami.

Jeden robotnik dziennie pokrywa da­
chówką holendorką z podrzuceniem zapra­
wą, stóp kwadratowych 60; karpiówką po­
jedynczo 100, podwójnie 80 stóp kw. Do 
pokrycia stopy kwadratowej holendorką, 
potrzeba 1 *Z2 sztuk dachówki. Wapna nie­
gaszonego do 1000 sztuk 9 stóp szoś , piasku 
40 st. sz., sicrci krowiej funt. 5.

Do pokrycia stopy kwadratowej dachu 
karpiówką, potrzeba pojedynczo sztuk 3, 
w karpią łuskę 4 koronowo 5.

Arkusz blachy żelaznej do krycia dachów, 
zawiera 12 */ 2 stóp. kw. poi.; na centnar ta­
kiej blachy idzie 8 do 9 arkuszy; arkusz ta­
kiej blachy przykrywa średnio 10 stóp kw. 
dachu.

ROBOTY STOLARSKIE.

Podłogi podług sposobu ich wykonania, 
podzielić można na kilka rozmaitych gatun­
ków, mianowicie: podłogi zwyczajno i ślepo 
z desek na szpunt łączonych, podłogi krzy­
żowo i pół-posadzki, których taflo układane 
są między fryzami, zwykle na krzyż przeci­
naj ącomi się.

Przy układaniu podłóg, w ogólności nale­
ży mioć wzgląd na okoliczności następujące:

Logary pod podłogę powinny być ułożo­
no z drzewa jednostajnego.gatunku, sosno­
wego lub świerkowego, i przechodzić przez 
całą szerokość pokoju z jednej sztuki, zu­
pełnie poziomo.

Deski na podłogę} powinny być o ile mo­
żności sucho i czysto, to jest bez sęków, 
szpar i t. p. Najlepsze (z drzew iglastych) 
są deski jodłowe, jako najbielsze i najmniej 

sękowate. Do podsypy wania podłóg uży­
wać potrzeba zupełnie suchego piasku.

Podłogi zwyczajno robią się w sposób na­
stępujący; Na belkach stropowych, albo na 
logarach, ściolcmy podłogę z jodłowych, so­
snowych lub dębowych desek, 1 '/2 do 2 cali 
grubych i w całej swej długości połączo­
nych z sobą, albo gładko, doczoła,albo toż na 
wpust (szpunt lub fedor). Jakikolwiek z tych 
sposobów jost przyjęty, zawsze deskę ka­
żdą przy szczelncm dopasowaniu do drugiej, 
dwoma gwoździami mocno do każdej belki 
przytwierdzamy. Żo zaś deski szerokie ła­
two się paczą, lepiej więc używać do podłóg 
tarciczek wązkich od 7 do 8 cali najwięcej. 
Po ukończeniu podłogi, dobrze jost ją wrzą­
cym olejom napoić (fig. 58).

Podłogi zwyczajne. Do czoła.

Podłogi ślopo, któro pod posadzką ułożo­
no być mają, tom tylko się różnią od poprze­
dzających, żo doski tu nio potrzebują heblo­
wania i układają się tylko do czoła, pod 
sznur spuszczono czyli trenowano, wprost 
jedna przy drugiej i szczelnie do belek ró­
wno się przybijają (fig. 59).

Fig. 59.

Posadzki najprostsze czyli tak zwano po­
dłogi krzyżowo, których taflo osadzono są 
między krzyżującomi się ramami czyli fry­
zami. Jeżeli podłoga krzyżowa ma. być da­
ną na parterze, wtedy układają się logary 
w ton sposób, aby pierwszy logar od ściany 
wystawał o kilka cali nad szerokość fryzu; 
inno tak się rozkładają, aby pod każdy fryz 
przypadał podłużny logar. fryzy zaś poprzo- 
bzne zbijają się z niemi w miejscach prze'
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cięcia. Fryzy do podłóg krzyżowych, naj­
częściej robią z dębowego drzewa.

Przy fryzach środkowych z obu stron, 
a przybrzeżnych z jednej tylko strony, wy­
rabiany jost wpust lub falc, w który zakła­
dają się taflo zwykle z sosnowego drzewa 
zrobione, i przybijają się do dolnego kantn 
tychże fryzów.

Posadzki taftowe składają się z tablic po­
jedynczych najrozmaitszego kształtu. Wy­
rabiają się zwyklo w taflach, dwie stopy 
w kwadrat mających, z drzewa dębowego, 
jesionowego, brzostowego i t. p. lub z ró­
żnych gatunków drzew. Układają się dwo­
jako: albo równolegle do ścian pokoju, lub 
też w kierunku przekątnej, podsypując pod 
nie cienką warstwę piasku, dla zapełnienia 
nierówności od spodu. W każdym razie, 
układanie tafli posadzkowych na ślepej po­
dłodze zaczyna się od środka pokoju, łą­
cząc pojedynczo taflo z sobą na wpust i przy­
bijając je gwoździami z boku, aby ich gło­
wy nio były widoczno. W około ścian po­
koju obiega fryz zwykle 8 do 10 cali szero­
ki, tworzący rodzaj czworokątnej ramy, 
w której tafle posadzkowe się układają 
i z nią także na wpust są złączone. Do za­
krycia szpar między podłogą lub posadzką 
i murcm, i dla ochronienia wyprawy muru 
od obijania krzesłami i t. p., wzdłuż ścian 
przybijają się u podłogi i posadzki, tak zwa­
ne listwy podłogowe czyli fusgzemsy, ro­
zmaitej szerokości i rozmaicie ozdobione 
(fig- 60).

Posadzka taftowa zwyczajna.

Schody jakkolwiek u nas zwyklo przoz 
cieśli budowane, jednakże często, szczegól­
nie na wsi, i gdy ich budowa jest nieco tru­
dniejsza, przez stolarzy muszą być wykona­
ne. W rozkładzie budynku, schody w ogól­
ności zajmować powinny miejsce widne, 
mniej więcej środkowe i przy samym wstę­

pie, to jest do wynalezienia jak najła­
twiejsze.

Układ schodów jest trojaki: prosty, łama­
ny lub kręcony, i wyrabiają się z kamienia, 
żelaza lub drzewa. Względna wygoda scho­
dów zależy od stosunku szerokości i od wy­
sokości stopni. Wysokość stopni wynosi 
zwykle, stosownie do okoliczności i potrze­
by, 6 do 8 cali, przy szerokości 12 do 8 cali 
i przy długości 2 do 6 stóp.

Długość ramion schodowych nio powinna 
być zbyt wielką; najstosowniejsza jest taka, 
w której mieści się około 11 do 15 stopni. 
Kształt klatki schodowej również bardzo 
wpływa na dogodność schodów; w ogóle 
kształt czworokątny foremny klatki, gdzie 
wszystkie stopnie przypadają równolegle, 
uważany jost za najwygodniejszy i naj­
oszczędniejszy. Schody wachlarzowe w klat­
kach prostokątnych, półokrągłych lub okrą­
głych, o ile do tego konieczność nic zmusi, 
w budowlach wiejskich zastosowania mioć 
nio powinny.

Poręcz osadza się zwyklo na kilku grub­
szych słupkach do schodów należących, 
które się umieszczają na początku i na koń­
cu schodów, jak również i na spoczynkach, 
i mocno są w belkach podłogowych lub na 
pierwszym stopniu pełnym wczopowane.

Futryny służą do umocowania okucia czę­
ści drewnianych, a nadto mają na celu do­
kładne dopasowanie drzwi do felcu w futry­
nie wyrobionego.

Futryny łiszate czyli uszaki składają się 
z dwóch pionowych sztuk czyli podwoi, 
progu i nadproża, połączonych z sobą na czo­
py w ton sposób, żo sztuki poziomo wystają 
z obu stron nad pod woj o około 6 cali i na 
ucios są przycięte.

Prócz togo w środku wysokości podwoi 
zasuwają się jeszcze na jaskółczy ogon uszy, 
dla tom mocniej szogo osadzenia futryny 
w murzo.

Futryny bleitramowe składają się z desek 
1 */ 2 calowych i do 6 cali szerokich, połączo­
nych na rogach z a pomocą zwyczajnego za­
zębienia czyli cynkowania. Dolna ich część 
czyli próg robi się zwykle z twardego drze­
wa, albo też zapuszcza się niżej od posadzki, 
a próg osobno się nabija.

Drzwi podług przeznaczenia swego dzielą 
się na zewnętrzne i wewnętrzne, oraz na je­
dno i dwu-skrzy dłowe. Najmniejsza wy­
sokość drzwi wynosi 6% stóp, najmniejsza 
ich szerokość 2 ‘/2 stopy.

Bramy do przejazdu służyć mające, nie 
mogą mieć mniejszej szerokości i wysoko­
ści niż 10 stóp.

Drzwi i bramy szpungowe robią się z de­
sek, połączonych na fole lub na wpust
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i wzmocnionych szpungami czyli listwami) 
zasuwanemi w jaskółczy ogon. Drzwi tego 
gatunku, zwykle do muru się przymykają 
bez żadnej futryny, i nigdy szczelnego za­
mknięcia zapewnić nic mogą (fig. 61). 

wolno ile można, i bez kleju w rowki czyli 
wpusty wpuszczane (fig. 63 i 64).

Wyroby bowiem stolarskie w suchem 
miejscu i jednakowej temperaturze ciągle 
będąc, spojone tylko za pomocą kleju, wie-

Bramy opierzane i szpungowe. Drzwi jednoskrzy- 
• dłowe szpungowe.

Fig. 62.

Drzwi i bramy szalowane czyli opierzane, 
zbijają się z dwóch warstw desek, z których 
jedno idą pionowo, drugie ukośnie, złączone 
z sobą na felc lub wpust i zbite gwoździami 
(fig- 62).

Drzwi i bramy ramowe czyli fdungowe, są 
najlepsze ze wszystkich wyżej wymienio­
nych, gdyż są lżejsze i ozdobniejsze, lecz ko­
niecznie starannie wyrobione z drzewa su­
chego być powinny. Wypełnienia czyli 
filungi powinny być głęboko i szczelnie, lecz

Fig. 63.

Drzwi krzyżowe filnngowe.
Encykl. Roln. T. I.

Drzwi jedno- Drzwi dwuskrzydłowe 
skrzydłowe.

szalowane.

ki przetrwać mogą, lecz jeżeli takowe jak 
na przykład drzwi zewnętrzne są wystawio­
ne na zmienne działanie powietrza, ponie-

Fig. 64.

Drzwi dwuskrzydłowe filungowe.

waż klej stolarski łatwo nasiąka wilgocią 
i po kilkakrotnem zwilgotnieniu, zupełnie 
moc swoją traci, musimy zatem odwołać

35
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się do sposobów zapobiegających tym wpły­
wom. Dla tego więc robią zwyklo drzwi 
szalowane ciężkie i grubo, gdyż inaczej ła- 
twoby się pokręciły i porozsychały, a dla 
mocy i spójności, zamiast kleju, używają 
gwoździ i nitów żelaznych w znacznej ilo­
ści. Lecz pomimo,, że drzwiom takowym 
można nadać na zewnątrz ozdobną powierz­
chowność, nigdy jednak nie mają tak skła­
dnego pozoru jak drzwi filungowc, i zwykle 
też przeznaczone bywają jedynie do pośle­
dniejszych budowli.

Drzwi zewnętrzne tilungowc z wielu 
względów są lepsze od wyżej wymienionych, 
gdyż są lżejsze i ozdobniejszo. Lecz, aby 
swemu celowi odpowiadać mogły, części ich 
składowe powinny być wązkich rozmiarów, 
umiejętnie i jak najdokładniej z sobą połą­
czono, filungi (wypełnienia) głęboko i szczel­
nie lecz wolno i bez kleju w rowki czyli 
nuty (wpusty) powinny być wpuszczono, 
bo chociaż filungi takowe pod wpływem 
atmosfery i sił niczem wstrzymać się nie 
dający cli, w nutach rozszerzać i kurczyć się 
będą, jednakże nie zostawią żadnych dziur 
ani szpar znacznych w połączeniach, przez 
któroby zewnętrzne zimno i wilgoć do wnę­
trza szkodliwie przeciskać się mogły. Drzwi 
takie dobrze jest przed ostateczncm ułożeniem 
gorącym pokostom wszędzie napoić, nastę­
pnie wygładzić i pokostem przejrzysto po­
malować albo nawet odpoliturować, co ozdo­
bną nadaj e im postać.

Dla wygody, szczególniej we drzwiach 
wewnętrznych, nic dajc się wystających 
progów, chyba żo takowe dla przypasowa­
nia drzwi są konieczno, w którym to jednak 
razie nigdy nad 1 cal wyższemi być nie po­
winny. Drzwi wewnętrzne ramowo skła­
dają się: z futryny, z jodnogo lub dwóch 
skrzydeł i tak nazwanej oprawy czyli fer- 
klajdunku.

Skrzydła drzwi filungowych składają się 
z ram podzielonych poprzccznemi częściami 
na rozmaitą liczbę pól czyli filungów. Drzwi 
filungowo bywają o trzech, czterech lub 
sześciu polach czyli filungach. Najczęściej 
używane pojedynczo, są tak zwano krzyżo­
we, mające dwa fryzy, jeden pionowy, dru­
gi poziomy, przez środek ramy krzyżujące 
się formujące skrzydło o 4 polach. Drzwi 
dwu-skrzydłowo podzielono są na większą 
liczbę pól.

Oprawy drzwi czyli ferklajdunki służą do 
zakrycia szpary między murem i futryną 
i do utrzymania wyprawy przy drzwiach, 
równo z powierzchnią muru osadzonych. 
Szerokość oprawy wynosić powinna ’/8 do */ 6 
szerokości drzwi.

Okna dobro muszą być szczelno wo wszyst­
kich częściach, nie powinny mieć ram nad­
to szerokich, aby wiole światła nio zabierały; 
powinny łatwo się otwierać i zamykać, sto­
sownie do przeznaczenia, a w końcu powin­
ny mieć stosowny podział szpros. Dla zro­
bienia szczelnych okien otwierać się mogą­
cych, koniecznie potrzebnem jest osadzenie 
ich w futrynie fclcem opatrzonej, jak to przy 
drzwiach miało miejsce. Futryny te robią 
się zupełnie jak drzwiowe, to jost z uszami 
czyli wąsami do umocowania i blojtramo- 
wo do muru bankajzami przytwierdzono 
(fig. 65).

Okna dzielą się na prosto lub cyrklaste, 
i bywają cztero lub trzy-skrzydłowo; czyli 
tak zw. weneckie, dwu i jedno-skrzydłowo 
i wierzchowo czyli nio otwierające się.

Okno zwyczajne.

Ramy skrzydeł okiennych wyrabiać się 
powinny z drzewa wyborowego, najtrwal­
szego, najlepiej z dębowego lub sosnowego, 
smolnego. Grubość ram wynosi zwykle 2 
do2’/2 cala, a szerokość najwyżej równą 
być powinna ich grubości.

Szprosy tak osadzono być powinny, aby 
szyby były większo na wysokość niż na sze­
rokość, podłużne bowiem szyby brzydko 
wyglądają. Szprosy robią się jak ramy 
grube, przy szerokości 3/4 do 1 cala.

Okna dubeltowe w naszym klimacie są 
konieczne, dla zabezpieczenia mieszkań od 
zimna. Zwyklo ramy wewnętrzne czyli zi­
mowo, otwierają się na wewnątrz pokoju, 
a zewnętrzne czyli letnio na zewnątrz.

Okiennice służą do bezpiecznego zamknię­
cia okien. Robią się one dwojakiego ga­
tunku: zewnętrzne i wewnętrzne. Jodno 
i drugie składają się z ram i wypełnień, 
których liczba może być rozmaitą. Okien­
nico zewnętrzne robią się często z desek na 
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wpust z sobą łączonych, z listwami sztor- 
cowomi na obu wązkich stronach. Okienni­
ce wewnętrzne składają się zwykle z kilku 
części, zawiasami z sobą połączonych, i gdy 
są otwarto, chowają się w stosowno zagłę­
bienia, w grubości muru wyrobiono (fig. 
66 i 67).

Fij. 66.

Fig. 67.

Kamsztyk.

W obliczeniu robót stolarskich przyjąć 
można, żo:

Jedoń robotnik pracując dziennie godzin 
10, ułożyć może podłogi zwyczajnej, heblo­
wanej do czoła stóp kw. 40; na wpust 25 do 
30; ślepych podłóg do czoła około 80 stóp; 
podłóg we fryzy 20 do 24 stóp. Desek na 
każdą stopę podłogi 1 '/s do 2 stóp. Gwo­
ździ bretnali na każde 4 stopy sztuk 1 */ 3 do 
2 st. Fusgzemsu dziennie wyrobić, ułożyć 
i przybić jest w stanie 30 do 36 stóp.

Do zrobienia, dopasowania z przybiciem 
okucia drzwi szpungowych jodno-skrzydło- 
wych, na każdą stopę kw. liczy się 0,06 dnia 
roboczego, dwuskrzydłowych 0,085 dnia. 
Deski używają się 1 '/2 do 2 cali grube, na 
każdą stopę drzwi potrzeba 1 '/3 stopy de • 
ski; do całych drzwi pojedynczych gwoździ 
sztuk 48, do dwuskrzydłowych 24.

Do zrobienia drzwi szalowanych do 1 st. 
kw. potrzeba 0,165 dnia do 0.2 dnia. De­
sek liczyć na każdą stopę kw. 3 stopy, gwo­
ździ do całych drzwi sztuk 30.

Do zrobienia drzwi jedno-skrzydłowych 
filungowych 6 '/2 stopy wysokości, 3 szero­
kości z dopasowaniem, potrzebuje robotnik 
2 dni i dwie deski 9-cio łokciowe; takichże 
drzwi dwu-skrzydłowych 6 do 8 dni; desek 

9-cio łokciowych 3 do 4 sztuk i kleju funt 
% do 1.

Do zrobienia okna 8-io szybowego, wy­
sokiego 9, szerokiego 4'/2 stóp, dwuskrzy­
dłowego letniego, potrzeba 3 dni roboty sto­
larza; do okna zimowego pojedynczego 1 
dzień, licząc z dopasowaniem okucia; na ka­
żde okno potrzeba 1 deskę 9 łokci długą 
i kleju */ 5 funta.

Jeden robotnik dziennie wyrobić, przypa­
sować i przybić może ferklajdunku stóp 30.

ROBOTY KOWALSKIE
I ŚLUSARSKIE.

Roboty kowalskie, stosownie do wielko­
ści swojej i kształtu, dzielą się wogólo na 
trzy klasy, obejmujące:

a) Wyroby proste z żelaza grubego, ja­
ko to: ankry czyli kotwie murowe, strze­
miona i t. p.

b Wyroby takież wykonywane z żelaza 
średniego wymiaru, jako to: kotwie mniej­
sze, klamry i sworznie dłuższe od 18 cali, 
kraty niedziurawiono i t. p.

c) Wyroby z żelaza mniejszego wymiaru, 
jako to: strzemiona i klamry mniejsze, czo­
py i sworzniki śrubowe, obręcze, zawiasy, 
kraty, sztangi pomp studziennych i t. p., 
które w wielu miejscach dziurawione, wy­
ginane lub szwejsowane bywają.

Liczą w ogóle, że strata żelaza przy grza­
niu i kuciu tegoż, wynosi na stu funtach, 
przy wyrobach 1-ej klasy 3 funty, przy wy­
robach 2- ej klasy 8 funtów, przy wyrobach 
3-ej klasy 10 funtów.

Kotwie używają się w budynkach piętro­
wych, dla wzmocnienia ścian zewnętrznych, 
dla lepszego utwierdzenia i związania z nie­
mi podkładu belek, gdy mało znajduje się 
wewnątrz ścian przedziałowych, i przybi­
jają się do obudwóch końców każdej trze­
ciej lub czwartej belki.

Strzemiona podpasująco belki w wiąza­
niach wiszących, robią się z podobnego że­
laza i ważą po 15 do 30 funtów.

Klamry zwykle używano mają 12 do 18 
cali długości, robią się z żelaza 1 >/4 do 11/2 
cala szerokości, '/5 do */ 3 cala grubości i wa- 
żyć mogą po 2 do 5 funtów.

Śruby znacznej wńolkości czyli sworznie 
robią się z żelaza kwadratowego, 1 do 1 % 
cala grubości, w jednym końcu z silnym 
łbom, w drugim zmuterkąi szajbą, których 
średnica ma być 4 razy większą od grubości 
samego sworznia.

Przy wykonaniu robót wypada głownio 
na to zwrócić uwagę, aby ilo razy żolazo ma 
utrzymywać ciężar albo dźwigać, nio uży­

35*



Budownictwo.548

wać innego tylko włóknistego, to jest takie­
go, którego odłam jest włóknisty, jednego 
koloru, nio zaś blaszkowy i plamisty.

Gwoździe, jedynie tylko szpernale znako­
mitej długości i grubości, do składu wyro­
bów kowalskich należą; inne, jak: szpernale 
średnio i mniejszo, bretnale, zamkowe, na­
bywają się gotowe w składach żelaznych. 
Grubość gwoździ w ogólności jest mniej wa­
żna, lecz długość powinna być trzy razy 
większą od grubości przybijanego drzewa. 
Dobroć gwoździ poznaj o się po kształtnem 
wyrobieniu onych i po przymiotach żelaza, 
z którego są zrobiono.

Przybory ślusarskie do okucia drzwi, okien 
i okiennic, nabywają się po większej części 
już gotowe. Na to więc tylko przy ich na­
bywaniu zwrócić uwagę należy, aby były 
dobrze wyrobione, z żelaza najlepszego ga­
tunku, stosownie do kształtu im właściwego 
i podług prawideł sztuki.

W obliczeniu robót przyjąć można, żo:
Dla dopasowania i przybicia okucia w 4 

zawiasy i zawieszenia bramy zwyczajnej, 
potrzeba 2 dni roboty ślusarza; zawias z szty- 
hakami 4 do 6; rygiel 1;

do polskiego okucia drzwi filungowych 
potrzeba 3 godziny ślusarza; zawias z haka­
mi 2, zamek 1;

do francuzkiego okucia drzwi filungo­
wych z zawieszeniem, potrzeba do drzwi je- 

dnoskrzydłowych 4, do dwuskrzydłowych 8 
godzin; zawias 2 do 3, lub 4 do 6, zamek 
i 2 sufrygle;

do francuzkiego okucia okna dwuskrzy­
dłowego pojedynczego z zawieszeniom, w ba- 
gnetsztangę, jeśli o 4-ch zawiasach, godzin 
8, jeżeli o 6-ciu, godzin 10; zawias 4 do 6, 
bagnetsztanga 1, narożników 6, szturmha- 
ków 2;

do lufcika z polskiem okuciom, potrzeba 
1£ godziny, z francuzkiom 3; zawias potrze­
ba 2: zakrętka 1, narożników 2, szturnf- 
hak 1.

ROBOTY ZDUŃSKIE.

Piece pokoj owe najlepsze są ruskie i szwedz­
kie. Piec składa się pospolicie z cegieł i po­
włoki kaflowej, a niekiedy z samych cegieł. 
Kafle bywają rozmaitej wielkości, niopolo- 
wano, albo zielono lub biało polewane. Naj­
częściej używane są biało polewano.

Dobra budowa pieca na tom się zasadza, 
aby kanały jogo pionowo w liczbie 5—7—9 
ułożono z cegieł na kant, prowadzone były 
w sposób ułatwiający, lecz przez czas naj­
dłuższy, krążenie dymu; powłoka zaś ka­
flowa, żeby jak najdokładniej wewnątrz 
gliną wylopiona, co dwie lub trzy szychty 
drutom V9 do % cala grubym, ze wszyst­
kich stron od rogu do rogu, sposobom klam-

Fig. 69.Fig. 68.

Piec pokojowy (fig. 68) z pojedyncząjuszką i zasuwą; 
a juszka, & rura kominowa.

Przecięcie pionowe E F.

Fig, 70.

Przecięcie pionowe G H; przecięcie pionowe 
I K, pieca pokojowego (fig. 69) z pojedynczą 

juszką i zasuwą.
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rowym należycie i mocno związaną, była 
(fig. 68, 69, 70).

Kominki szafiasto, nio tyle dla ogrzewania 
mieszkań, ile raczej do odświeżania,w nich 
powietrza, i dla pownoj przyjemności, ja­
kiej przy odkrytem ognisku doświadczamy, 
urządzane, należą u nas raczej do zbytko- 
wych niż istotnych potrzeb.

Wszakże podobno kominki tak urządzono 
być mogą, iż wydobyty w nich przez paleni o 
cieplik, nic ginie całkiem, lecz w części obra­
ca się na ogrzewanie izby. Takie kominki 
w krajach cieplejszych, picco poniekąd za­
stąpić mogą. Otwór kominka szafiastego 
jest prawie zawsze prostokątny, i zwęża się 
ku środkowi za pomocą ścianek cienkich, 
prowadzonych ukośnie z boków i z wierzchu 
od krawędzi w kierunku głębokości tegoż 
otworu. Brzegi kominkowej czeluści utwier­
dzamy oprawą, podobną do oprawy drzwi 
i okien. Składa się ona także z podwojów 
czyli węgarków i nadpróżka, po nad którym 
kładziemy zwykle kamienną platę, przy­
datną do stawiania sprzętów pokojowych.

Kuchnie angielskie jako główną zaletę ma­
ją znakomitą oszczędność opału, i że przy 
nich izba kuchenna łatwiej czysto, sucho 
i ciepło utrzymywaną być może. Przy sta­
wianiu trzonu kuchennego na sposób an­
gielski, składającego się z blatów żelaznych, 
pod którcmi krążą prawie poziomo kanały 
ogniowe, na to głównie zwrócić uwagę po­
trzeba, aby wymienione kanały jak najje- 
dnostajnicj po całej powierzchni rozprowa-

Fig. 71.

Kuchnia angielska. 
a kominek, 
b kapa, 
e e sztraba.

dzone były i brzegiem swoim równo wszyst­
kie części rozgrzewać mogły. Czeluść, 

którędy drzewo się kładzie, nic powinna 
być obszerną; wtedy bowiem kuchnia angiel­
ska prawdziwie jest oszczędną, gdy się dro­
bno połupanem drzewom opala, do czego 
właśnie mniejsza czeluść zmusza. W wy­
borze żolaztwa do takiej kuchni, a mianowi­
cie blatów wierzchnich, uważać należy na 
dobry rodzaj odlewu, to jost aby żelazo by­
ło szaro, miękkie, boz skaz. Blaty to poje­
dynczo, w liczbie 3 lub więcej do każdego 
trzonu kuchennego, powinny być gładkie 
i niezbyt grubo ani też cienkie, gdyż pier­
wsze niełatwo się nagrzewają, drugie zaś 
rychłemu pęknięciu ulodz mogą; powinny 
takżo dokładnie jeden do drugiego przysta­
wać, aby nie przepuszczały w spojeniach

Fig. 72.

Przecięcie poziome kuchni angielskiej C D. 
Ezut poziomy.

dymu. Nad kuchnią dobrze jest dawać ka­
pę z blachy, która swędy zgromadza i tako­
we otworom u góry klapką zamykanym, 
do komina odprowadza. Nakoniec, dla trwa­
łości i dla czystości, należy kuchnio angiel­
skie stawiać z kafli polewanych (fig. 71, 72, 
73 i 74).

Fig. 73.

Przecięcie pionowe kuchni angielskiej po g h.
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Piece chlebowe czyli szabaśniki, składają, 
się z ogniska okrągłego lub jajowatego 
kształtu, sklepionego, w części przedniej 
którego znajduje się otwór do wsadzania 
chloba; otwór ten po większej części służy 
zarazom do opalania pieca i wypuszczania 
dymu. Piec taki murowany całkiem z ce­
gły i gliny, podstawę ma wyłożoną płytami 
ceglanomi lub z ubitej gliny. Wysokość skle­
pienia pieca mającego kształt eliptyczny, 
powinna być jak najmniejsza, aby żar z gó­
ry dobrze się odbijał; w ogóle wynosi ona 
12 do 24 cali. Pospolicie dają sklepieniu 
wysokość równą szóstej części długości.

Fig. 74.

Przecięcie pionowe knchni*angielskiej po ef 
I

"Wielkość otworu piecowego stosuje się do 
wielkości wsadzonych weń bochenków chic­
ha i obszcrności pieca. Jest on opatrzony 
drzwiczkami z blachy żelaznej, lub z lanego 
żelaza, szczelnie do ram przystającemu Po­
nieważ dym uchodzi z pieca wspomnionym 
otworem, nałoży przeto urządzić nad nim 
kanał dymowy, odprowadzający dym do 

komina. Zwyczajnie znajdują się w piecu, 
obok głównego otworu, jeszcze dwa inno, 
w których zapalają się drzazgi, dla oświe­
tlenia wnętrza przy wsadzaniu chicha. Otwo­
ry to podczas pieczenia są zamknięto. Pice 
taki, ażeby jednostajnie wszędzie ciasto wy­
piekał i długo ciepło równe w sobie zatrzy­
mał, powinien mieć pod warstwą cegły, spód 
jego stanowiącą, warstwę cienką żużla ko­
walskiego, albo też szkła butelkowego gru­
bo tłuczonego, lub nareszcie warstwę popio­
łu. Taką samą warstwą sklepienie pieca 
powinno być pokryte: matoryały to bowiem 
dłużej ciepło w sobie zatrzymują niż cegła 
i glina. Piec szabaśnik w każdym razie 
najlepiej jost stawiać w rogu izby, gdyż tam 
mocniej stoi i pieczywo, zwłaszcza drożdżo- 
wo, przy wkładaniu i wyjmowaniu z pieca, 
nic jost tyło na przeciągi wiatru wystawio­
no. Najlepiej jeżeli wewnątrz pieca nio bę­
dzie węgłów i kątów, gdyż wielo w nich 
ciepła bez pożytku się traci; miejsca to więc 
powinny być dokładnie zaokrąglono, co wnę­
trzu nada, jak wspomnieliśmy wyżej, postać 
jajowatą lub podobną do gładkiej bulki 
chloba razowego (fig. 75 i 76).

Do postawienia zwyczajnego pieca kafla- 
nogo o 7-u kanałach, potrzeba roboty zduna 
dni 4 i tyleż dni pomocnika,

kafli środkowych . .
„ narożników . . 

fryzów i gzemsów . .
„ narożnych . . 

Cegły wiśniowej sztuk 
Gliny stóp sześć. . 
Piasku „ . . . . 
Drutu grubego funtów 
Drzwiczki 1.
Szybcr 1.

. 180.

. 60.
. 24.
. 8.
. 200.
. 24.
. 24.
. 4.

Piec piekarski.
Przecięcie poziome, przecięcie pionowe.

a podstawa pieca, a' otwór ciągowy b pogłębienie przed piecem dla dogodności, c miejsce na 
węgle z pieca, d komin,
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Do postawienia kuchni angielskiej śre­
dniej, dni roboty zduna 3, pomocnika 3.

Cegły sztuk 150.
Cegły ogniotrwałej sztuk 30. 
Kafli kwadrateli sztuk 80. 
Gliny tłustej 24 stóp kub. 
Piasku 24 stóp kub.
Ruszt 1.
Blaty i obręcz stosownie do wielkości 

trzonu.
Piecyk 1.
Kocioł do wody 1.
Wilków do rożna 1 para.
Szybcr kuchenny 1.
Szybor kominowy 1.
Żelaza sztabowego 12 funtów.

ROBOTY MALARSKIE.

Powłoki używane pospolicie w budownic­
twie, są: wapienne czyli murowe, klejowe, 
pokostowe, lakierowe i smoliste.

Powłoki wapienne nazywają się te, któ­
rych farby zarabiają się z wapnem białem 
i z wodą i używają się w ogólności do mu­
rów od strony zewnętrznej, w którym to ce­
lu mury gruntują się wapnem czystem i na­
stępnie kolorem, się pociągają. Do farb po­
dobnych, na 3 części wapna używa się zwy­
kle 1 część terry angliki, ugru lub terry 
werdy, a do ich przyrządzenia rozrabia się 
najprzód wapno z wodą na rzadko i przece­
dza przez przetak, poczom farba należycie 
wodą także rozrobiona, do tegoż się wlewa 
i razom dokładnie się miesza. Ugier i ter­
ra worda rozpuszczają się w wodzie gorą­
cej, terra anglika w wodzie zimnej. Lak­
mus użyć się mający do bielenia ścian wa­
pnem wewnątrz budynku na perłowo, sypie 
się do wody zimnej i gotuje na wolnym 
ogniu, przy ciągiem mieszaniu, poczem leje 
się do wapna i z niem dokładnie miesza. 
W podobny sposób postępuje się z klej cm do 
farb niekiedy używanym. W przybliżeniu na 
6 garncy wapna, używa się zwykle 1 kwater­
ka lakmusu i ’/8 funta kleju.

Powłoki klejowe dają się pospolicie dwu­
krotnie, to jest gruntuje się raz i powtórnie 
na czysto powleka.

Do farb klejowych często zamiast kleju 
używa się krochmal, który rozrobiony naj­
pierw wodą zimną, potom z wodą gotującą 
się dokładnie zmieszany, następnie wlewa 
się przy mieszaniu do farby, dla której jest 
przeznaczony.

Powłoki olejne i lakierowe dają się po­
spolicie trzy i cztcro-krotnie, to jest grun­
tuje się raz, dwa lub trzy razy i na czysto 
powleka,

Przygotowanie pokostu do zaprawy farb 
olejnych, wykonywa się następującym spo­
sobem: 25 funtów oleju lnianego nalewa się 
w kocioł takiej objętości, aby krawędź jogo 
przynajmniej 6 cali nad powierzchnię oleju 
wystawała. W olej ton sypio się 8 łutów 
glejty i 10. łutów minii, aby przez to pokost 
prędkoschnącym uczynić. Następnie kocioł 
ustawia się nad wolnym ogniem, w którym 
olej należy gotować i mieszać tak długo, 
dopóki tworząca się zwykle piana nio zni­
knie, co gdy nastąpi, kocioł z ognia się od­
stawia, a gdy płyn się ustoi i wystygnie, 
pokost będzie gotowym i zdatnym do uży­
cia. Dobroć tak wygotowanego pokostu 
poznać można, jeżeli po ostygnięciu po­
wierzchnia jego żyłkowatą błoną się po- 
kryje.

Drugi sposób wyrabiania pokostu, który 
można użyć do bieli cynkowej (cynkwoisu), 
jest następujący:

Na 100 funtów oleju lnianego dodaje się 
'/6 funta boranu manganozu, w handlu pod 
nazwą siccatw znanego, który z małą ilością 
wody i oleju rozrobiony, do reszty oleju się 
wlewa. Następnie mieszaninę ogrzewa się 
w kotle do-j-1200 C. i w tej temperaturze 
utrzymuje się przez godzinę przy ciągiem 
mieszaniu, przoz co boran manganozu roz­
puszcza się i otrzymamy pokost skoroschną- 
cy zupełnie jasny.

Farba Szioedzka. Na 90 sążni kwadrato­
wych powłoki na gorąco używa się: 25 garn­
cy wody deszczowej, zmieszanej w roztwo­
rze z 6-ciu funtami koperwasu, 8 kalafonii, 
32 terry angliki, 20 miałkiej żytniej razowej 
mąki i 1-ym garncom oloju konopnego.

W obliczeniu robót przyjąć można, że:
Do pomalowania olejno drzwi lub okien 

na kolor biały, na każdo 100 stóp kwadra­
towych potrzeba 1 ’/3 dni roboty pokostnika, 
przytem

pokostu funtów 5
blejwasu „ 4
kremserwajsu 4
kredy tłuczonej „ 1
terpentyny „ */3
kitu „ 1
pomeksu „ J/5

Do pomalowania ścian tynkowanych klc- 
jowemi farbami dwukrotnie z pogruntowa- 
niom, na każde 100 st. kw. potrzeba 3 go­
dzin czasu robotnika, materyału zaś do grun­
towania:

kredy funtów 10
kleju „ 2/5 .
mleka kwarta 1.

Do dwukrotnego pomalowania na gruncie:
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Fig. 77. Plan zakładu rolniczego średniej obszerności.
A Dom mieszkalny, B Przejście, C Taras, D Dom czeladny, ^Dziedziniec, 7? Piwnica na warzywa, Cr Dom 
kuchenny, H Ogród kwiatowy, 7 Altanka i skład, K Oranżerya, L Sadzaweczka, M Kałuża, N Kurnik, O Go­
łębnik, P Piwnica, R Wieprzarnia, S Pompa, T Koryto do pojenia, U Gnojowisko, W7 podwórze folwarczne, 
Y Stajnia, Z Wołownia.—A' i 7?'Składy narzędzi rolniczych, C' Mleczarnia, D' Okólnik dla bydła, E' Fol­
wark, F* Obora, G' Owczarnia, H' Sadzaweczka, K' Okólnik dla owiec, L' Spichrz, M' Wozownie, Nr Stodoła, 
O' Młocarnia, P' Klepiska, R' Szopa na siano, S' Szopa na paszę, T’ Okólnik na sterty i stogi, U' Szopa, 
W' podwórko fabryczne, Z' Gorzelnia. — A" Obórka, chlewy i szopa, B" Pompa, C'1 Podwórko, D" ogródek 

gorzelanego, E" Pola dworskie, G" Ogród owocowy, H" Szopa, K" Droga na pole, L" Trakt bity, M" Droga, 
N” Bramy, P" Furtki.
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kolorem błękitnym: berlinerblau funt. 22/5 
krochmalu „ 1
kleju „ 1

kolorem żółtym: chromgelbu albo
żółci angielskiej „ 2 72

kleju „ 1
kolorem zielonym: kajzergrynu „ 22/5

kleju „ 1
Do pomalowania ścian poprzednio już 

malowanych, gruntowania nie liczyć wcale, 
inny zaś materyał w połowie.

2. SKŁAD BUDOWLI WIEJSKICH
pod względem ekonomiczno - rolniczym.

Główne oddziały stanowiące zakład fol­
warczny dobrze jost obsadzać drzewami wy- 
sokopionnemi, które ochraniają budowlo od 
gwałtowności wiatrów, od uszkodzeń burzy, 
od uderzeń piorunu; przytem stanowią ozdo­
bę osady, a w razić pożaru nie dopuszczają 
mu się rozszerzać na sąsiednie budynki. Do­
brze także gdy budowle są naokoło opatrzo­
no rynsztokami brukowanemi.

Nakoniec, przy urządzaniu folwarku po­
trzeba zwracać uwagę, aby każda budowla 
zajmowała odpowiednie miejsce, aby przy­
stęp wszędzie był łatwy, aby foremność 
i prostota linij architektonicznych, rozkład 
i symetryczność budowli wszędzie były za­
chowane, iżby się zdawało, że sama konie­
czność wymagała takiego urządzenia, a nie 
wynikło ono z kombinacyi i namysłu.

BUDOWLE MIESZKALNE WIEJSKIE.

Dwory wiejskie.

1. Rozkład wewnętrzny wiejskiego miesz­
kalnego domu zależy zupełnie od miejsco­
wych okoliczności, od zwyczajów, sposobów 
życia i stanu zamożności właściciela. Inne 
są potrzeby i nawyknicnia ludzi możnych, 
wśród obszernych posiadłości zamieszka­
łych, inne właściciela jednego folwarku. 
Pierwsi mogą i powinni stawiać pałace, le­
tnie pawilony, domy myśliwskie i t. d.^to 
bowiem są wyrazem związku pewnego mię­
dzy człowiekiem a ziemią na której mieszka; 
drudzy dwory lub dworki, trwałe, wygodne 
i kształtno.

Dla pałaców i zamków, ktoby je mógł 
stawiać, za prawidła mogą służyć wielkie 
dzieła architektury, wzory istniejących w Eu­
ropie zaników, pomysły spółczcsnych budo­
wniczych; w Encyklopcdyi rolnictwa jody­

nie mó wić nałoży o potrzebach ogółu miesz­
kańców.

Główniejsze zasady zastosowane w tym 
względzie do potrzeb i zwyczajów ogólnie 
w kraju przyjętych, są następujące:

Położenie dworu wiejskiego zależy od 
miejscowości, lecz w każdym razio górami, 
lasami, lub sadami drzew wysokopiennych 
od północy i zachodu zasłonięto być powin­
no. Dom mieszkalny najlepiej jest obrócić 
główną, dłuższą stroną wprost przeciwko 
południowi lub południowo-wschodowi, i za­
wsze urządzać z podłogą parterową na parę 
stóp od powierzchni ziemi wzniesioną.

Główne części składowe dworków wiej­
skich, ze względu na potrzeby i zwyczaje 
ogólnie w kraju uświęcone, są: ganek przód 
wejściem głównom służy za balkon, i drzwi 
główne ochrania od deszczu i zamieci śnie­
gowych. Sioń, stanowiąca przedpokój czy­
li wstęp do innych części domu powinna być 
dosyć obszerna, lecz nie na przestrzał urzą­
dzona i dobrze ogrzana. Sala w domu naj­
większa i naj ozdobniej sza służy de przyję­
cia gości. Dla tego powinna być tak urzą­
dzona, aby w niej znajdowały się dosyć du­
że części ścian, do postawienia właściwych 
tam sprzętów, nio zajmując na to niewygo­
dnego pod oknami miejsca. Izba stołowa 
często bywa takiej wielkości jak sala i ma 
z tą ostatnią bezpośrednią kommunikacyę. 
Kredens średniej obszcrności z kominkiem 
szafiastym, pomiędzy izbą stołową a kuchnią 
znajdować się powinien. Kancclarya pana 
powinna mieć wchód oddzielny, widok wszę­
dzie otwarty, a szczególniej między dwor­
skie zabudowania sięgający. Dobrze, jeżeli 
w niej dla przyjemności i do łatwiejszego 
odświeżenia powietrza, piec z kominkiem 
połączonym będzie. Sypialna komnata wy­
godna i ciepła, nie w rogu budynku, lecz 
pomiędzy innemi pokojami winna być umie­
szczona i w ton sposób, aby przez całkowi­
te jej zamknięcie, ogólne wygodne po poko­
jach krążenie niewiele, albo nic nie ucier­
piało. Pokój dla dzieci obszerny, dla czy­
stości powietrza, naj właściwiej tuż obok sy­
pialnego umieszczonym będzie. Szatnia 
czyli garderoba również w blizkości tych 
dwóch ostatnich pokoi znajdować się powin­
na i mieć z niemi komunikacyę bezpośre­
dnią. Nakoniec izba gościnna, czysta, wi­
dna i ciepła i pod tymże co i dwór dachom, 
lecz z wejściom odziclnem, uzupełnia zwy­
czajno potrzeby wiejskiego dworku. W do­
brze urządzonym budynku mieszkalnym nie 
można pominąć wygódek, mnóstwo bowiem 
chorób pochodzi od złego urządzenia tych 
niezbędnych miejsc. W samym więc domu 
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powinno być dobrze wybrano miejsce na 
wygódkę przenośną, mającą u pułapu małe 
okienko dla utrzymania czystego powietrza, 
a zresztą, bezpieczne od przeciągów i nio łą­
czące się wcale z pokojami, by im nic udzie­
lić nieprzyjemnej i szkodliwej woni.

Piwnice, jeżeli mają znajdować się pod 
domem, najlepiej umieszczać pod częścią 
północną tegoż, gdyż wtedy zabezpieczają 
od zimna i wilgoci najbardziej na nio wy­
stawioną część budowli. r

Przed dworem od strony ogrodu, jeżeli 
miejscowość po tomu, pożądany jost taras 
z przytykaj ącomi do niego trawnikami 
i ogrodem kwiatowym i spacerowym.

Oficyny dworskie.

Przy dworze wiejskim potrzebne są ofi­
cyny: kuchenna i czeladna; obok dworków, 
jedna, potrzeby wszystkie w sobie łączy.

Oficyna kuchenna obejmuje zwyklo: a) 
kuchnie stosownej obszerności, z wyjściem 
wprost na podwórko kuchenne; w niej piec 
kuchenny najlepiej urządzić na sposób an­
gielski, z kominkiem, kociołkiem, piecy­
kiem, szabaśnikiem i kapą, b) Izdebkę dla 
kucharza, z wejściem jedynie od kuchni, 
c) Spiżarnię widną i przewiewną, zabez­
pieczoną od zbytniego zimna i gorąca, tu­
dzież od wilgoci, nigdy na południe nie obró­
coną, a dla dogodności służby w blizkości 
kuchni położoną i z wejściem od sieni, d) 
Pralnię, wielkości dostatecznej do prania, 
prasowania i do pomieszczenia magla, z pie­
cem kominkowym, to jost czeluścią do na­
grzewania dusz żelazkowych. o) Izbę dla go­
spodyni tuż przy pralni, f) Łazienkę tak 
urządzoną, aby wodę czystą gorącą wprost 
z kotła umieszczonego w kuchni, rurą i kra­
nem z wszelką łatwością do wanny wpu­
ścić było można, jak również i brudną wo­
dę, rurą pod podłogą idącą, na dwór wy­
puścić.

W oficynie czeladnej, izba czeladna stano­
wi główną część budynku. Tu zbiera się 
czeladź dworska na obiad i na wieczerzę, 
i dla tego oprócz szabaśnika do chleba ra­
zowego i kominka do gotowania jedzenia, 
powinno być dosyć miejsca do postawienia 
dużych stołów, szerokich ław pod oknami 
i ławek przystawnych. Wejście do niej naj­
stosowniejsze od strony zabudowań gospo­
darskich. Mieszkanie ekonoma często w ofi­
cynie czeladnej znajdujące się, składa się 
zwykle z dwóch lub więcej izb, z których 
widok powinien być otwarty na gospodar­
skie budowlo. W tym budynku, osobna 
izba, do pomieszczenia chorego nieżonatego 
z czeladzi gospodarskiej, lub rzemieślnika 

czasowo w gospodarstwie użytego, jak np. 
rymarza, krawca, powinna znaleźć miejsce. 
Ńa poddaszu tej oficyny dość często urządza 
się wędzarnia z cegły palonej lub surówki 
na glinę, a w niej przy posadzce i przy su­
ficie klapy do wpuszczania i wypuszczania 
dymu, którego ilość za pomocą szybra we­
dług potrzeby się miarkuje. Dobrze jeżeli 
oficyny te połączone są z dworem przej­
ściom krytem czyli korytarzem, a przy nich 
powinno być podwórko obudowane drwal- 
niami, piwnicami i komórkami.

Mieszkania dla robotników wiejskich.

Ważną wiejską budowlą jest dom dla naj­
potrzebniejszego mieszkańca wiejskiego, to 
jest parobka lub najemnika. Te bardzo li­
czno w kraju mieszkania, stanowiły da­
wniej po największej części nędzne chaty, 
stawiane bez najmniejszej wygody, a nadc- 
wszystko niezdrowe, z powodu zbytecznego 
nagromadzenia ludności w budynkach zbyt 
małych. Zwolennicy podobnych budyn­
ków, przedstawiali za powód oszczędność 
i niemożność. Był to jednak źle i nic po 
ludzku zrozumiany interes własny.Parobek, 
pastuch, owczarz, mają rodziny. Należy tej 
klasie, a raczej tych zatrudnień ludziom, do­
starczyć możność poczucia osobistej wygody 
w mieszkaniu, i urządzenia wnętrza swobo­
dnego, od względów dla obcych niezale­
żnego. Obecnie, myśl o dogodnych mie­
szkaniach przechodzi w wykonanie, i zna­
czny już postęp jest widocznym.

Przy urządzaniu mieszkań dla parobków, 
pierwszy warunek zdrowia wymaga, aby 
nieco wzniesione były nad powierzchnią 
ziemi, a to dla tego, żo większa część chorób 
mieszkańców wiejskich pochodzi od wilgoci 
ich mieszkań, których podłogi często znaj­
dują się niżej powierzchni gruntu.

Samo mieszkanie składać się winno z izby 
na 5 łokci wysokiej, z dużem otwiorającem 
się oknem, ogrzanej piecem, z kominkiem 
i szabaśnikiem i z alkierza czyli komory 
(fig. 78). . o ,

Dwojaki (fig. 79), czworaki (fig. 80), osma- 
ki, dwunastaki, urządzają się tak, aby w je­
dnym budynku kilka familij osobno mie­
ścić się mogło. Stosownie do tego, rozkład 
wewnętrzny obejmuje głównie 2, 4, 8, do 
12 izb mieszkalnych z komorami, z komina­
mi i szabaśnikami. Każda izba mieć po­
winna osobno wejście przez małą sionkę, 
z której wchodzi się także do komory albo 
na dwie izby znajduje się tylko jedna sion­
ka. Kominy urządzają się tak, że dym ze 
wszystkich ognisk uchodzi do jednego ko­
mina wspólnego, w środku budynku umiesz­
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czonego. Domy czeladnie powinny mieć 
dziedzińce, na których chlewy dla nieroga­
cizny i bydła, skład na drzowo, znajduje 
miejsce.

dnym szeregiem wzdłuż lub w poprzek bu­
dowli, i podwójne, gdy szeregi stanowisk 
umieszczone są przy dwóch podłużnych ścia­
nach lub podwójnie po środku (fig. 81).

Fig. 78. Fig. 80.

Mieszkania dla robotników wiejskich. 
Pojedyńcze.

a Izba, b Alkierz, c Skład, d Wygódka, e Na kró­
liki,/'Chlew, g Kurnik, li Obórka, i na jedną krowę, 

k Na cztery krowy.

Fig. 79.

Podwójne (dwojak).
a Izba, b Alkierz, c Sionka, d Obórka.

Mieszkania dla robotników wiejskich. 
Poczwórne (czworaki).

a Sień, b Izba, c Koniora, d Obórka.

Fig. 81.

BUDOWLE DLA. INWENTARZA.

[ Stajnie.

Stajnie urządzają się pojedyncze, gdzie 
konie w stanowiskach umieszczone są je­

Stajnia. Elewacya frontowa i plan.
a Dla chorego inwentarza, b Dla koni gościnnych, 
c Do zrzucania paszy, d Na uprząż, e Dla stangreta, 
f Dla koni cugowych, 7 Dla klaczy żrebnej, h Sień, 
i Schody na poddasze, k Na dziesięć koni fornalskich, 

l Na szory, m do zrzucania paszy, n Dla źrebiąt.
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Fig. 82.

Stanowisko z posadzką składaną z bali i cegieł.

a b Klapa do zrzucania paszy, c Luft wentylacyj­
ny, d Okno, e Żłób ciągły, f przegroda stała, g Le- 
gar, h Drabinka sienna pionowa, i Przewora. Ic Ha­
czyk drewniany z obrączką żelazną do przewory wi­

szącej (konik polny).

Fig. 83.

Stanowisko z podłogą drewnianą i posadzką ceglaną 
spodnią.

a Luft wentylacyjny, b Koszyk sienny drewniany, c 
Przegroda stała, d Żłób pojedynczy kamienny lub 
drewniany z kloca, e Podłoga drewniana, f Legar, 
g Posadzka ceglana, h Rynna, i Haczyk drewniany 

na słupie ze sprężyną do przewory.

W stajni należy zabezpieczać konie od 
przeciąga powietrza, a wcntylacyą urządzić 
za pomocą stosownych luftów czyli wenty­
latorów, bez potrzeby otwierania na to prze­
ciwległych drzwi i okien. W wielu miej­
scach lufty te w pułapie urządzone i na- 
kształt rur kominowych nad dach wypro­
wadzane bywają; najlepiej jednak w tym 
względzie odpowiadają celowi małe okienka 
czyli otwory z klapkami w ścianach ze­
wnętrznych przeciwległych i pod samym pu­
łapem. Kształt tych okienek podobny jost 
do lejka czworobocznego, którego otwór ze­
wnętrzny dwa razy jest mniejszy od we­
wnętrznego (fig. 82).

Stanowiska dosyć obszerne, aby koń swo­
bodnie i wygodnie mógł się położyć, prze­
dzielają się albo ściankami ruchomcmi z de­
sek cienkich na łańcuchach zawieszonemi, 
albo co lepiej ściankami stałemi z desek 
grubych lub bali 3-calowych na sztorc da­
nych i gładko wyhoblowanych^(fig.*84,  85).

Fig. 84.

Boxy czyli stajnie angielskie dla koni drogich. 

Elewacya frontowa, Plan, Przecięcie poprzeczne. 
a Box, b Podwórko, c Skład.
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Żłoby bywają, ciągło, to jost przez całą 
długość każdego szeregu stanowisk idące, 
albo też oddzielne dla każdego konia, które 
to ostatnio mają wyjątkowo zastosowanie

Fig. 85.

a Box, b Podwórko, c Skład

w stajniach dla koni kosztownych. Żłoby 
robią się pospolicie drewniano z grubych de­
sek łub z całych pni wyżłobionych, albo 
z żelaza lanego lub z kamienia. W każdym 
razie, żłoby mają być dostatecznie obszerne, 
należycie wewnątrz i zewnątrz wygładzone, 
i mieć kanty zaokrąglono. Dla trwałości 
żłobów drewnianych, przednia ich krawędź 
obija się blachą lub paskiem żelaznym.

Drabki sienno również wyrabiają się naj­
częściej drewniano, ciągłe, a w wyjątkowych 
tylko przypadkach, w kształcie koszyków’ 
pojedynczych z lanego lub kutogo żelaza. 
Drabki zwyczajno z dwóch ram ciągłych 
i zo szczebli drewnianych złożone, umiesz­
czono bywają nad żłobem przy ścianach 
w takiej wysokości i w taki sposób górną 
częścią ku stanowiskom pochylone, ażeby 
było łatw’o paszę po za nio zarzucać, i żeby 
koń dogodnie, bez zbytecznego podnoszenia 
głowy i szyi, mógł dosięgnąć z za nich 
siana.

Jeżeli wewnątrz stajni znajdują się słupy, 
pokład belek podtrzymujące, takowe mogą 
być opatrzone hakami lub kołkami do wie­
szania jedynie tylko uzdeczek lub mund- 
sztuków; siodła zaś, czapraki, chomonta 
i wszelkie przybory na konie, tak do wierz­
chowej jako toż i zaprzężnoj jazdy służące, 
nio powinny znajdować się w stajni,- już to 

że tam zawadzają, a co więcej niszczą się od 
wyziewów. Zatem przy każdej stajni znaj­
dować się powinny osobne składy do prze­
chowywania zaprzęgów i obroku dla koni. 
Nakoniec potrzebne są jeszcze w staj ni miej­
sca lub mało izdebki na sypialnie dla do­
zorujących konie.

Wymiary normalne. Na jednego konia 
powinno przypadać w stajni 750 do 900 
stóp sześciennych powietrza. Stajnie po­
jedynczo robią 14 do 16 stóp szerokie; po­
dwójne 24, 30 do 40 st. szerokie, przy wy­
sokości ogólnej od podłogi do pułapu 10 do 
15 stóp.

Stanowisko potrzebuje mieć: na konia po­
wozowego i wierzchowego, 5 do 6 stóp sze­
rokości, 10 do 11 stóp długości; na konia 
fornalskiego 4 do 4g szerokości, 8| do 9 st. 
długości. Ogiery mieszczą się w zagrodzie 
oddzielnej. Dla klaczy źrobnej na uwiąza­
niu, 5 do 6 stóp szerokości, 10 do 11 stóp 
długości. Dla klaczy źrobnej bez uwiąza­
nia, 10 do 11 stóp szerokości, 10 do 11 st. 
długości. Dla źrebięcia 3 do 4 stóp szeroko­
ści, 7 do 8 st. długości.

Podłoga z bali 3-calowych ze spadkiem od 
żłobu do rynny, 3 do 4 cali wynoszącym.

Rynna na gnojówkę robi się płytką i 6 
do 8 cali w śwuctlo szeroką.

Przewory z drążków 3 do 4 cali grubych, 
lub z desek cienkich, zawieszają się na 21 
do 3 st. wysoko od podłogi.

Ścianki przedziałowe w stanowiskach ro­
bią z desek 2 do 2| calowych i 4| do 5 st. 
od podłogi wysokie.

Żłoby od podłogi do górnego brzegu na 
40 do 48 cali wzniesione, robią szerokie 
w‘świetle u góry 15, u dołu 12 cali, głębokie 
7 do 9 cali, z desek 2-calowych.

Drabki sienne nad żłobem na 14 do 18 
cali umieszczono pod kątem 25 do 30°, ma­
ją 26 do 30 cali szerokości, z beleczek 3 do 
4 cali grubych, i zo szczebli 1 do 1| gru­
bych, w oddaleniu 5 do 6 cali.

Przejścia mieć powinny 4| do 6 stóp.
Słupy strop podpierające, umieszczają się 

na 9 do 10 stóp od muru, przy którym żłób 
jest umocowany.

Drzwi robią 3| do 6 stóp szerokie i 2 do 
9 stóp wysokie.

Okna zwykle podługowate w kierunku 
poziomym mają 3| do 4 stóp szerokości i 1$ 
do 2 stóp w świetle wysokości.

Dymniki wentylacyjne w kształcie lejka 
czworobocznego drewnianego przez grubość 
muru przy suficie mają od strony zewnę­
trznej 6 do 8 cali, od wewnętrznej 12 do 16 
cali w kwadrat obszerności, w oddaleniu 
między sobą na 6 do 8 stóp.
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Składy przy stajni robią 4 do 7 sążni kwa- ' 
dratowych obszerne, mając na względzie, | 
że obrokowa skrzynia zajmuje (5.2) 10 i 
stóp kwadratowych, przy wysokości stóp 3. 
Łóżko stajonne 15 do 16 stóp kwadrato­
wych, i że w składzie szorów liczy się 3/| do 
1 sążnia kwadratowego na konia.

Obory.

Bydło rogate z powodu swego anatomicz­
nego i fizycznego składu daleko jest wy- 
trwalsze i mniej podlegające chorobom niż 
konie. Więcej ono może znosić zimna w cza­
sie zimy i upałów wiecie, a ztąd nie wyma­
ga pomieszczenia z takicmi szczegółowcmi 
dogodnościami jak konie. Nio należy je­
dnak mniemać że bydło utrzymywać można 
niedbale, w oborach wadliwie zbudowanych 
i niezabezpieczonych od zimna. W gospo­
darstwach bowiem, w których nie ma do­
brze zbudowanych obór, nie podobna się 
spodziewać korzyści z utrzymywania bydła 
rogatego.

Przeznaczeniem obory j est należyte schro­

nienie dła rogatego bydła i produkowanie 
o ile można najwięcej i najlepszego nawozu 
(fig. 86, 87).

Różne są sposoby urządzenia obór: tak 
zwano poprzeczne, podłużne, zwyczajne i li­
tewskie, zagrodowo, belgijskie.

Obory poprzeczne, gdzie bydło stoi rzęda­
mi w kierunku szerokości budowli, mają 
następujące dogodności: dla każdego gatun­
ku bydła można łatwo osobno urządzić 
w nich oddziały; z powodu większej liczby 
drzwi, bydło w przypadku pożaru łatwiej 
i prędzej z nich wyprowadzono być może; 
budowla takowa, zwłaszcza ze ścianami 
przedziałowemi poprzecznomi, jost trwal­
sza, a w przypadku zarazy, bydło znajdują­
ce się gromadkami w odosobnionych oddzia­
łach, łatwiej może być ochroniono; w razie 
potrzeby zmniejszenia liczby normalnej by­
dła w oborze, pozostające sztuki zgroma­
dzić można w jednym lub kilku oddziałach, 
bez narażenia go na zimno w zbyt obszer- 
nem pomieszczeniu (fig. 88).

W oborach podłużnych umieszczenie in­
wentarza wzdłuż budowli głowami do środka, 

Fig. 86.

Elewacya frontowa obory.

Fig: 87.

Plan obory na 70 krów dojnych, 8 krów przy cielętach, 2 buhai, 10 jałówek i 12 cieląt odsądzonych.
a Na 8 sztuk krów przy cielętach, b Cielęta młodsze, c korytarze karmowe, d Żłoby, e Na 17 krów doj­
nych, f Na krów dojnych, g Korytarz do roznoszenia paszy, h Dla cieląt starszych, k Na 10 sztuk 

jałówek, m Dla chorego inwentarza, n Pompa, o Miejsce do zrzucania i przygotowania paszy.
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ma te korzyści: karmienie i dozór bydła jost 
ułatwiony; składy na paszę wygodnie bardzo 
przy końcu obory mogą być umieszczone; 
wchodząc do obory, odrazu widzieć można

Fig. 88.

Obora poprzeczna.
a Przejście do roznoszenia paszy, & Korytarz 

karmowy.

wszystko prawie bydło, dozór jost łatwy, 
gdyż jednym rzutem oka dostrzedz można 
co się gdzie dzieje; w razie utrzymywania 
bydła na gnoju, wywózka tegoż jest łatwa, 
gdyż przez całą długość obory tego rodzaju, 
wozami przejeżdżać można (fig. 89).

Fig. 89.

Obora podłużna. 
a Korytarz karmowy.

Obory litewskie gdzie bydło dwoma szere­
gami rozstawione jest wzdłuż budowli i obró­
cone głowami do ścian podłużnych, tern się 
odznaczają, że są zwykle budowane, jak to 
zowią w podkowę z podwórkiem pośrodku, 
dorżnikiem lub dojnikicm zwanem. Po­
dwórze takowe z trzech stron skrzydłami 
obory, a z czwartej parkanem i bramą zam­
knięte, wieloraką pełni posługę, mianowi­
cie: służy do zgromadzenia wszystkich sztuk 
i przeliczenia ich; gdy chłodne nastają ran­
ki, na podwórzu takiem, zwykle na wschód 
obróconem, słońce ranne nieco powietrze 
rozgrzeje i bydło z ciepłej obory wychodząc, 
nie oziębia się tak łatwo; wieczorom krowy 
wracające z paszy, gdy są do tego wyuczo­
ne, zatrzymują się na dorżniku, aż je dojki 
wydoją, i wtedy dopiero idą na swe miejsca 
do środka obory; latem wrota lub drzwi każ­
dego oddziału obory całą noc stać mogą 
otworom dla świeżego powietrza, gdyż dla 
bezpieczeństwa ogólnego, brama od podwó­

rza jest zamknięta; wywożenie nawozu bar­
dzo jest dogodno, łatwo bowiem wjeżdżać 
wozem jodnemi wrotami każdego oddzia­
łu, a po naładowaniu drugiomi wyjeżdżać 
(fig. 90).

Fig. 90.

Obora litewska.
a Dorźnik lub dojnik, & Dla krów dojnych, c Dla 
krów przyxcielętach, d Dla jałówek, e Dla cieląt 

młodszych, f Dla cieląt starszych.

Obory przegrodowe dogodne są dla bydła 
stojącego w nich bez wiązania, i nawóz 
z nich jest wyborny. W oborach tego ro­
dzaju porobione są oddziały 12 do 13 stóp 
w kwadrat, w których najwięcej pomieści 
się po dwie krowy nie uwiązane (fig. 91).

Fig. 91.

Obora przegrodowa. 
a Na dwie krowy.

Wzdłuż obory obszerne przejście, daj o 
komunikacyą do właściwych oddziałów dla 
bydła, dla ludzi, i przy wywózce gnoju.

Ponieważ w oborach podobnych, bydło 
zwykle stoi na gnoju, którego grubość wrar- 
stwy dochodzi do stóp trzech, przeto wszyst­
kie tu znajdujące się. przegrody kratowe 
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lub z żerdzi oraz żłoby, są ruchome, aby 
stosownie oo podwyższenia się warstwy 
gnoju, i ono także mogły być podnoszono, 
a gdy nadchodzi czas wywózki nawozu, wyj­
mują się kratki, i utworzy się wszędzie wol­
ny przystęp. Obory belgijskie tem się od­
znaczają, że w nich ilość nawozu jest naj­
mniej dwarazy większą od tej, jaką się zwy­
kle otrzymuje w oborze zwyczajnej, z której 
co dzień lub co drugi dzień gnój wynoszą. 
W oborach tych, z przodu bydła urządzony 
jost jak zwykle korytarz karmowy, a po za 
stanowiskami znajduje się przejście 7 do 8 
łokci szerokie, cokolwiek zagłębione, do któ­
rego spływa uryna ze stanowisk, drzewem 
lub cegłą wyłożonych. Na to miejsce skła­
dają co dzień gnój z pod bydła, a wy­
wożą go z obory wtenczas tylko, gdy się go 
zbyt wielka massa nagromadzi (fig. 92),

Fig. 92.

Przecięcie poprzeczne obory Belgijskiej.
a Składy paszy, b Stanowiska dla krów, c do skła­

dania nawozu, d Przejście, e korytarz karmowy, 
f Schowanie dla ziemniaków.

Fig. 93.

Żłoby i drabki drewniane stałe w oborach 
lub wołowniach.

W jakikolwiek sposób obora będzie urzą­
dzona, zawsze budowlo togo rodzaju powin­

ny mieć dobre ściany i powały, oraz stosowne 
wentylatory, aby w nich można było utrzy­
mać temperaturę -J- 8° R. i czyste powie­
trze.

Stanowiska dla krów bywają brukowano, 
wyłożone posadzką ceglaną, podłogą dre­
wnianą lub tylko glinianem klepiskiem. 
Spadek od żłobu do rynny dla ścieku mo­
czu, wynosić ma 3 cale, większy bowiem dla 
krów cielnych jest szkodliwy.

Żłoby są stałe w oborach, zkąd nawóz 
co dzień się wyrzuca; ruchome, gdzie bydło 
utrzymywano jost na gnoju. Ostatnio to 
żłoby muszą być koniecznie drewniane z de­
sek i tak urządzono, że podług potrzeby 
i przy dostatecznom umocowaniu, podnoszą 
się lub opuszczają do należytej wysokości. 
Żłoby stało mogą być robione z kamienia, 
z cegły, z żelaza, albo też z drzewa. Żłoby 
kamienne i żelazno są dobre, lenz bardzo 
kosztowne, i zastosowania u nas prawie nie 
mają (fig. 93, 94 i 95).

Żłoby murowane. 
a Korytarz karmowy.

Fig. 95.

Żłoby i sztachety przedżłobne drewniane ruchome. 
a Zatyczka żelazna.

Do żłobów murowanych powinna być 
użyta cegła wyborowa, na wapno, z dokła­
dną wyprawą cementową wewnątrz żłobów. 
Powinny mieć brzeg górny od strony bydła, 
opatrzony ramą drewnianą, przymocowaną 
śrubami żelaznomi do słupków w ziemię 
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wkopanych i obmurowanych. W ramie tej 
umieszczają się kółka do przywiązywania 
bydła. Żłoby drewniane, najczęściej u nas 
używano, robią się w wielu miejscach z ca­
łych pni należycie wydrążonych, najlepsze 
jednak są żłoby złożone z grubych desek lub 
z bali 3-calowych. Zwykle daje się żłobom 
ku jednej stronie małą pochyłość, i w dnie 
lub z boku robi się otwór, zatykany koł­
kiem, aby woda użyta do czyszczenia żłobu, 
łatwo spływać mogła. Nad żłobem, szczegól­
nie w wołowniach, często są urządzone jak 
w stajniach dla koni, drab ki sienno lub 
raf ki.

Korytarz karmowy do nakładania paszy 
w żłobach, usypuje się często do wysokości 
górnego brzegu żłobów, szabrem lub gruzem 
ceglanym i przy mocnym ubijaniu, zalewa 
się mlekiem wapionnom.

Drzwi stosownej obszerności dla łatwiej­
szego wypuszczenia bydła z obory w razie 
zdarzyć się mogącego pożaru, do wnętrza 
obory nigdy otwierać się nic powinny, ale 
zawsze na zewnątrz.

Pułap. Utrzymywano dawniej, żo prze­
chowywanie paszy na oborach jest niopodo- 
bnem, a to z przyczyny wyziewów przecho­
dzących przez pułap z obory na poddasze; 
lecz z doświadczenia przekonano się, że przy 
budowie pułapów szczelnych z desek lub 
półokrąglaków, których fugi paprocią i pro­
chami siennemi mogą być poutykano i po­
lepą glinianą po całej powierzchni zalepio­
nych, pasza, ochroniona od przystępu po- 
mienionych wyziewów, przechowuje się bar­
dzo dobrze. Okoliczność ta jest nader wa­
żną, albowiem przez to unika się kosztów 
na wybudowanie oddzielnych szop do prze­
chowywania paszy służyć mających, jako 
też pracy na zwożenie jej ztamtąd.

Klapy do spuszczania paszy. 7i pomiędzy 
różnych sposobów urządzeń do spuszczania 
paszy z góry do obory, najdogodniejszy oka­
zał się następujący:

Przy jednym końcu korytarza karmowe­
go, przytykającym do ściany zewnętrznej 
i przez całą tegoż szerokość, urządza się 
skrzynia drewniana 3 stopy szeroka i 1| 
stopy wysoka, z wierzchu kratowa, na któ­
rą spuszcza się z góry pasza po ściance uło­
żonej ukośnie z desek i przoz klapę zewnę­
trzną. Przy zrzucaniu paszy tym sposobem, 
prochy sienno opadają przoz szpary kraty 
do skrzyni zkąd, gdy się nagromadzą, mogą 
być wydobyte dla rozdawania zwierzętom, 
bez żadnej straty. Klapa podobna zewnę­
trzna jost bardzo dogodna, ponieważ dozwa­
la spuszczać paszę wprost na korytarz kar­
mowy i przytom unika się tej wady, jaką 

znajdujemy przy innych otworach we­
wnętrznych, gdyż niema tu bezpośredniej 
komunikacyi między oborą a poddaszem 
aprzeto wyziewy z obory nie mogą szkodzić 
paszy tam złożonej. Zresztą budowa klapy 
jest bardzo prosta i łatwo wszędzie da się za­
stosować; ścianka bowiem ukośna pod nią, 
z dwiema trójkątnemi po bokach ściankami, 
między któremi z góry zsuwa się pasza, 
mogą być zrobione z desek zwyczajnych 1| 
lub 2-calowych, a dymnik w dachu nad kla­
pą lub przy szczytach prostych, mały obda- 
szek, w każdym razie stanowić będą dla 
niej dostateczną ochronę.

Cielętnik dobrze urządzony składać się po­
winien ze stanowisk oddzielnych dla cieląt 
wszelkiego wzrostu, gdzie zadawać im mo­
żna paszę najodpowiedniejszą co do gatun­
ku i ilości. Dlatego bardzo stosownem jest, 
jeżeli stanowiska te przedzielone będą kory­
tarzem, w którym po obu stronach znajdują 
się rafki i żłobki. Oddziały.'te przedzielają 
się ściankami nizkiemi z tarcic, lub po pro­
stu płotem żerdzianym.

Gnojowisko urządza się przed, lub za obo­
rą w odległości 7 do 9 łokci. Dno jego naj­
lepiej brukowane, robi się ze spadkiem ku 
środkowi, takim jednak, aby łatwo można 
na nie wozem zajeżdżać i wyjeżdżać. Przy 
brzegu bliższym obory, robią się w samem 
gnojowisku zbiorniki, w które ścieka gno­
jówka kanałami krytomi lub otwartemi zkąd 
wypompowywa się do polewania gnoju i do 
różnych gospodarskich użytków (patrz Gno­
jowiska).

Przy każdej oborze urządza się okólnik 
czyli podwórko zasiane trawą, dla przecha­
dzania się bydła w czasie zimy i lata, gdy 
okoliczności tego wymagać będą.

Wymiary normalne. W ogóle na każdą 
sztukę dorosłego bydła w oborze, przypadać 
powinno 650 do 700 stóp sześ. powietrza. 
Obory pojedynczo robią 16 do 18, podwójne 
24 do 32 stóp szerokie, przy wysokości 10 
do 12 stóp. Na skład paszy przy oborze li­
czącej 30 do 60 krów, przyjmuje się 8 do 
12 sążni kwadratowych. Wielkość gnojo­
wiska stosuje się do obszerności miejsc za­
jętych na stanowiska, głębokość jego wy­
nosi 1 ’/2 do 2 stóp.

Stanowiska mieć powinny:
na jedną krowę 4 do 4 ’/2 stóp szerokości, 

7 do 8 stóp długości;
na wołu lub stadnika 4 '/2 do 43/4 stóp 

szerokości, 8 do 8 '/2 stóp długości;
dla cielęcia młodszego 12 do 14 stóp 

kwadr.;
dla cielęcia półrocznego 36 do 40 stóp 

kwadratowych. Stanowiska młodzieży liczą 
się zwykle ł/4 do 73 inwentarza dorosłego;

Eneykl. Eoln. T. I. 36
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Żłoby wysokie od podłogi do górnego brze­
gu 2 do 2 y4 stóp, szerokie w świetle: u gó­
ry 15 do 18, u dołu 11 do 12, głębokie 8 do 
9 cali.

Korytarz karmowy wraz ze żłobami ma 6 
do 7 stóp szerokości.

Przejścia dla bydła mają 5 do 6 stóp sze­
rokości, a dla ludzi do noszenia paszy 3 do 
4 stóp. Drzwi 5’/s do 7 stóp szerokie, 7 do 
9 stóp wysokie. Okna 3 '/3 do 4 stóp sze­
rokie, 1 '/2 do 2 stóp wysolde. Im wyższy 
i okazalszy budynek, tern rozmiar okien od­
powiednio zwiększyć wypada. Okólniki 
powinny mieć wielkość dwa razy większą 
od powierzchni całej obory.

Boay są to stajenki najprostszej budowy 
stanowiące zagrody oddzielne lub odoso­
bnione, tern jednak różniące się od zwyczaj­
nych stajen, żo zwierzęta w nich nie są 
owiązywane i że mają przy tom pewną prze­
strzeń ogrodzoną na wolnom powietrzu, 
gdzie mogą chodzić, pozostać, lub według 
upodobania do stajenki wrócić.

Miejsca przeznaczone na każdą sztukę 
w części dachom opatrzonej, nio wiole są 
większo niż w stajniach zwyczajnych; lecz 
przestrzeń pod gołem niebom bywa z wyki o 
dwa razy większą.

Na pierwszy rzut oka zdawałoby się, żo 
systomat ten jost bardzo małom zboczeniom 
od starożytnych zwyczajów urządzenia sta­
jen, od niepamiętnych czasów praktykowa­
nych; a jednakże zmiany o których mowa 
są największej wagi: doświadczenie bowiem 
codzień przekonywa o ważności rezultatów 
tym sposobom otrzymanych, a co więcej, żo 
możemy takowe uzyskać przy znakomitej 
oszczędności.

Pierwszo zastosowanie tego systematu 
miało miejsce w Anglii. Tam w stadninach 
rządowych i u bogatych właścicieli urządzo­
no boxy do pomieszczenia w sposób najwy­
godniejszy koni wyścigowych jak również 
bydła wielkiej wartości (fig. 84 i 85) i wkrót­
ce poznano, że takowe pomieszczenie zwie­
rząt zapewniało pomyślność i przyjazno 
warunki tuczenia, szczególnie bydła roga­
tego.

Zwierzęta utrzymywane ciągle uwiązane 
w stajniach ciasnych, często nieprzewio- 
wnych, brudnych, a często nawet zaduchli- 
wych, nie znajdują dla siebie wygodnego 
pomieszczenia. W niższym może stopniu 
niż ludzie, cierpią jednaki zwierzęta z braku 
powietrza i światła, z braku ruchu i prze­
strzeni; gdy są bowiem wolne, nic widać 
nigdy, aby przebywały w miejscach bru­
dnych i zaduchliwych, nigdy nio położą się 
w swoich odchodach, ani też nigdy nie zje­

dzą traw nasyconych przykrym zapachom. 
Spostrzeżenia to okazują zasadnie, żo ogół 
nowo przyjętych urządzeń, musi koniecznie 
wpływać w sposób najpomyślniejszy na do­
bry byt zwierząt, a szczególniej bydła roga­
tego i że dobry ten byt przyczyni się najzu­
pełniej i w krótkim przeciągu czasu do za- 
dosyć uczynienia warunkom tuczenia.

Zagrody przeznaczono dla wołów opaso­
wych, składające się zwykle z szop oddziel­
nych na 6 lub 8 sztuk bydła, mają okólnik 
wspólny, gdzie składa się nawóz; w środku 
zaś tego okólnika, rafa, przykryta lekkim 
daszkiem, służy do zadawania bydłu paszy 
suchej lub zielonej podczas pięknej pory. 
Szczegóły budowy togo rodzaju obory, 
dziś na stałym lądzie w powszeclmom pra­
wie będącej użyciu, są następująco:

Zagroda najmniejszego rozmiaru ma 12 
lub 14 stóp w kwadrat obszerności, podwór­
ko zaś tuż przy niej, 12 do 14 stóp szeroko­
ści a 24 do 28 stóp długości. Każda taka 
zagroda przeznacza się dla 2 sztuk cieląt 
starszych lub wołów na opas i jest opatrzo­
na żłobom drewnianym, 3 stopy długim a 16 
cali szerokim, ustawionym na nóżkach do 
podnoszenia. Po za zagrodą znajduje się 
przejście t. j. rodzaj korytarza karmowego, 
z którego, przez otwory w ścianie zrobiono 
i zasuwkami opatrzono, zadawać można by­
dłu paszę w żłoby tuż pod otworami przy 
ścianie ustawione. Drzwi 3 stopy szerokie 
znajdują się dla każdej zagrody w ścianie 
frontowej od podwórka, na którom codzien­
nie składają nawóz.

Budowa ścian zewnętrznych obwodowych 
cechuje szczególniej tego rodzaju obory; są 
bowiem łatwo do zbudowania wszędzie, 
przytem względnie dość trwałe i bardzo ma­
ło kosztują.

Składają się zwykle one z kołków dębo­
wych dwoma rzędami w ziemię utkwionych, 
w odstępach 12 do 15 cali, a między sobą 
na 1 do 1| stopy. Do tych kołków przy­
bijają poziomo, z dwóch stron, żerdzie na 6 
do 8 cali odległe lub też je oplatają chru­
stem. nakształt płotów zwyczajnych; odstęp 
zaś pomiędzy takowemi płotami zapełniają 
stopniowo ziemią świeżą i ubijają na sposób 
ziemiościanów. Narożne słupy i ramy gór­
ne czyli murłaty dają we dwa rzędy z kro­
kwiowego drzewa. Na tych ramach ukła­
dają beloczki z takiego samego drzewa naj­
częściej bez pułapu i nakoniec, daszek sło­
miany lub trzcinowy dokładnie ochrania 
obórki od wszelkich wpływów zewnętrznych 
atmosfery. Kanały wentylacyjne z desek zbi­
to, przymocowano w środku wierzchołka 
dachu każdej stajenki, służą do odświeżania 
powietrza wewnątrz zagrody, gdy drzwi, 
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z powodu nieprzyjaznego stanu powietrza 
lub za nizkiej temperatury, muszą być zam­
knięte.

Uwaga. Ściany wyżej opisanego składu 
rzeczywiście w zupełności swemu celowi 
odpowiadać mogą w krajach zachodnich; 
lecz sposób powszechnie u nas praktykowa­
ny stawiania na wsi zrębu chałup i staje- 
nok z bali lub półokrąglaków zwyczajnych, 
będzie tu niezawodnie odpowiedniejszy, tak 
pod względom trwałości jako toż i łatwości 
wykonania, a zatem nawet i oszczędności.

Rozkład ogólny zagród przeznaczonych 
dla koni lub wołów roboczych, możo być przy­
jęty taki sam jak dla bydła opasowego, z tą 
jednak różnicą, żo tu w miejsce zagród odo­
sobnionych, urządzają się oddziały na 8 
sztuk koni lub wołów nio uwiązanych, lefcz 
pomiędzy sobą oddzielonych za pomocą pło­
tów z żerdzi. W tych obórkach, 12 stóp 
szerokich a 36 stóp długich, przeznacza się 
na każdą sztukę po 54 stóp kwadratowych 
wolnego miejsca, tak samo prawie jak 
w stajniach lub oborach zwyczajnych. Za­
dawanie paszy uskutecznia się w sposób 
wyżej opisany dla bydła opasowego. Po­
dwórko wspólne 24 stóp szer. i dług. 36 st. 
daj o zwierzętom sposobność przechadzania 
się na wolncm powietrzu, odpoczęcia i spo­
życia siana lub trawy. W tym celu rafa 
kratowa 5 stóp w kwadrat obszerna i 7 stóp 
wysoka pod sam daszek, wznosi się w sa­
mym środku podwórka i służy do składania 
paszy zielonej lub suchej.

Sposób podany wyżej urządzenia obory 
z przegrodami oddzielnomi ruchomemi i two- 
rzącomi małe oddziały, z których każdy prze­
znacza się na 2 krowy, może być u nas zu­
pełnie odpowiedni warunkom dobrego urzą­
dzenia obór dla inwentarza dochodowego. Na­
leżałoby tylko dodać z dwóch stron podłu­
żnych obory, podwórka oddzielne i z tych 
podwórek urządzać drzwi zewnętrzne do 
każdego oddziału. Każde wtedy podwórko 
na 8 sztuk krów musiałoby być długie stóp 
56 a szerokie stóp 28. Tam stosownie do 
okoliczności wypuszczone zwierzęta gro­
madkami, mogłyby bardzo pomyślnie ko­
rzystać z wolnego powietrza podług swego 
upodobania.

Na zakończenie wypada nam dodać, że 
wyżej podany sposób urządzenia obór, z wie­
lu względów przedstawiający tyle korzyści, 
mógłby mieć zastosowanie praktyczno na­
wet bez koniecznej potrzeby stawiania 
nowych budynków i przy użyciu teraz 
istniejących obór; wypadałoby jo bowiem 
podzielić tylko na oddziały za pomocą 
prostych płotów z żerdzi i dołączyć do nich 
oddzielne mało podwórka, co łatwo i bez 

wielkich kosztów może być uskutecznionem, 
przy każdym togo rodzaj u budynku, zwyklo 
w okólniku umieszczonym.

Owczarnie.

Owca poprawna hoduj o się tylko po­
myślnie, przy wielkiej staranności. Stoso­
wne więc budowlo dla owiec, nader ważno 
zajmują miejsce w gospodarstwie. Stawiać 
jo można z drzewa, kamienia, lub cegły pa­
lonej. Położenie na owczarnię powinno być 
otwarto, suche, nieco wyniesione, a budo­
wla podłużnemi ścianami swomi na połu­
dnic i północ obrócona. Ażeby zaś z przy­
ległych miejsc woda deszczowa nie spływa­
ła do owczarni, należy jej płaszczyznę wy­
nieść na kilka cali (8 do 10), a uskuteczni­
wszy nasypkę z gliny, dobrze ją utłoczyć.

Owcom w zdrowym stanie będącym, upał 
nierównie więcej szkodzi aniżeli zimno i dla 
togo utrzymują w ogólności, żo temperatura 
w owczarni mało różnić się powinna od tem­
peratury zewnętrznej; lecz u nas, z wielo- 
licznych doświadczeń, przekonano się, że 
najstosowniejsza tu temperatura jest 8 do 
10° R. przy zachowaniu wszakże czystości 
i suchości powietrza. Cel powyższy osiągnię­
tym być może w owczarniach zamkniętych, 
gdzie zwykle bywa za gorąco,przez urządze­
nie dostatecznej liczby i odpowiedniej wiel­
kości okien, którem! wchodzić będzie czy­
sto, świeże, zewnętrzne powietrze. Środek 
atoli ton, usuwając zbyteczne gorąco z ow­
czarni, nio uchroni jednakie owiec od wpły­
wu szkodliwych wyziewów utrzymujących 
się poniżej okien; powietrze bowiem którem 
oddychają zwierzęta w zamkniętych owczar­
niach, pozbawia się powoli cząstek odżyw­
czych, staje się w części niczdatnem do od­
dychania i tak się zgęszcza, że zaledwie 
wznieść się może na 3 do 3| stóp od ziemi, 
a zatem czysto powietrze wchodzące okna­
mi przesuwać się tylko będzie po wierzchu 
wyziewów czyli zepsutego powietrza, nie od­
świeżając go wcale i nie łącząc się z niem. 
Dla tego też w owczarni zupełnie zamknię­
tej, oprócz zwyczajnych okien, konieczne 
są otwory wentylacyjne w blizkości ziomi 
i u góry przy pułapie, za pomocą których 
łatwo będzie urządzić ciąg unoszący zepsu­
to powietrze, i oczyszczający tym sposo­
bem części owczarni najbardziej zaduszone. 
W owczarniach nio mających dolnych wen­
tylacyjnych otworów zaradzają sobie, w po­
rze letniej, otwierając podczas ciepła wrota, 
lub drzwi i okna od strony północnej, a w zi­
mie w dnie piękne, kiedy owce na dwór się 
wypuszczają dla nabrania świeżego powie­
trza, pootwierawszy na kilka minut wszyst­

36*
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kie’przociwległo okna i drzwi; lecz sposób 
ton, jakkolwiek bardzo prosty, jest daleko 
mniej dogodnym z przyczyny, że nio zawsze 
i podług potrzeby może być praktykowa­
nym.

Jakkolwiek owcom sprzyja światło, je­
dnakże nic znoszą one wprost na nie wpada­
jących promieni słonecznych; dla tego okna 
dla światła mogą być dosyć obszerno, lecz 
zawsze, dla bezpieczeństwa owczarni, okra- 
towano i o ile można nad ziemią wzniesio­
ne i silnie zrobiono, aby joczęstem otwiera­
niem, tyle konioczncm, nio łatwo niszczyć. 

w innem zaś położeniu przeznaczają się 
wyłącznie do wywózki gnoju.

Drzwi przy należytej szerokości, urządza­
ją się tu z progami dość wysokiemi ażeby 
owce przez nio koniecznie skakać musiały; 
tym bowiem sposobem, przy wypuszczaniu 
ich i wpuszczaniu, nio cisną się tak gwałto­
wnie i nie duszą wzajemnie.

W owczarni potrzeba być panem tempe­
ratury; dla togo pułapy, bądź sklepione, bądź 
z drzewa, są koniecznomi. Pułap przedsta­
wia nadto tę ważną dogodność, że pozwala 
nam korzystać zoznacznoj'pod dachem przo-

Fig. 96.

Elewacya frontowa i plan owczarni na 900 sztuk owiec. 
a Oddział dla maciorek z jagniętami.

Okna przytom powinny być opatrzono za­
słonami czyli okioniczkami urządzonomi al­
bo na zawiasach albo w kształcie zasuwy. 
Latem takowe zasłony od strony południo­
wej zamykają się, a ponieważ w czasie nie- 
pogodnym i słotnym, niepodobieństwom by­
łoby, mianowicie od strony wiatru okna 
otwierać, wtedy odświeżenie powietrza usku­
tecznia się tylko za pośrednictwem otworów 
wentylacyjnych dolnych i górnych.

Wrota urządzają się pospolicie w ścianach 
szczytowych owczarni, albo toż w środku 
ścian podłużnych; w owczarniach zaś wiel­
kich rozmiarów robią się w jednych i w dru­
gich. Wrota od strony południowej służą do 
wypędzania i wpędzania owiec do owczarni, 

strzeni do przechowywania paszy, którą boz 
otwierania drzwi zewnętrznych dla owiec 
przysposabiać można, co podczas śnieżnych 
zamieci i ulewnych deszczów, jest u nas 
szczególniej bardzo pożądanom.

Rozkład wewnętrzny owczarni najstoso­
wniejszy, gdy w niej cała przestrzeń wolną 
będzie, i tylko dzieli się za pomocą rafok 
lub przegród ruchomych, na części nie za­
wsze jednej obszerności, zależnej od potrze­
by i okoliczności. Dobrzeby jednak było 
oddział dla maciorek z jagniętami, ścianą 
stałą od reszty owczarni zupełnie odosobnić, 
dla utrzymywania w nim należytego sto­
pnia ciepła. Oddział takowy urządza się 
bezwarunkowo od strony południowej izwy-
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kle w stosunku do całej przestrzeni owczar­
ni jak 1 do 5. Gdy ze względów konstruk- 
kcyjnych, potrzebne są wewnątrz owczarni 
słupy pułap podpierające, to wtedy w takich 
miejscach znajdować się powinny, aby nio 
zawadzały, i trafiały zawsze w środek sze­
rokości rafek podwójnych, poprzecznie lub 
podłużnio rozstawionych. Odległość wyno­
sząca 10 stóp środek od środka, i od tychżo 
do ścian, jost stosowna.

Ratki dobrze zrobione i w należytym po­
rządku w owczarni ustawione, ważny sta­
nowią warunek, tak co do spokojności i wy­
gody samych owiec, jako toż wo względzie 
ekonomicznym co do rozdziału paszy, wy­
wózki gnoju i czystości wolny (figury 97, 
98 i 99).

Fig. 97.

Rafki pojedyncze.

żnym lub poprzecznym i składać się powin­
ny z części niezbyt długich, łatwych do prze­
noszenia. Wszystkie części w ratkach po­
winny być dokładnie wygładzone, aby nio 
psuły wełny na owcach, i mieć dostateczną 
wysokość, aby owce jedynie z boków, a ni­
gdy z wierzchu paszę wyciągać mogły. Po­
jedyncza ratka składa się po prostu z drab- 
ki, której dolną beloczkę zaczepiają za że­
lazno haki wbite w ścianę, a część wierzch­
nia utrzymuje się w położeniu pochyłem za 
pomocą sznurów lub wici. Często ratki ta­
kowe opatrzono są żłobkami, do dolnej bo- 
1 oczki drab ki przymocowanomi. Z wielo- 
licznych rodzajów używanych rafek podwój­
nych, następujące przy taniości najlepiej 
odpowiadają celowi.

Fig. 99.

Fig. 98.

Rafka podwójna.

Ratki są pojedynczo i podwójno: pierwsze 
ustawiają się przy ścianach, i wszystkie po­
między wrotami i drzwiami przedziały mo­
gą być niemi zajęte; drugie umieszczają się 
w pośrodku owczarni, w kierunku podłu-

Piorwszo mają drabki do stalug przymo­
cowano w kształcie piątki rzymskiej z dwo­
ma żłobkami na spodzie, przyczem zacho­
wana jest ta ostrożność, że trzecia część wy­
sokości ich drabinek od wierzchu, obita jest 
deskami cionkiomi półcalowemi (fig. 98). 
Tym sposobom zachowana jest łatwość za­
dawania paszy, części drobniejsze pokarmu 
opadają same w żłobki, owco przez to są 
czysto utrzymywane i co także jest bardzo 
ważnem, nie mogą zjadać innego pokarmu, 
jak tylko ten, który się znajduje w dwóch 
trzecich niższych częściach ratki; oprócz tego 
owczarz, przewracając paszę, podaje owcom 
tę tylko część paszy, która wcale nie jest 
jeszcze parą, z oddychania powstającą,prze­
jęta, a nakoniec, prosta ich budowa nio po­
ciąga za sobą wielkich wydatków.

Drugie (fig. 99) składają się ze stalug 
prostokątnych, do których przymocowano 
jost u dołu dno z cienkich desok i dopaso­
wano do niego z takichżo desek, po bokach 
podłużnych, żłobki. Rygle górno stalug koń­
cowych każdej ratki mają wierzchnią część 
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wykrojoną w 4 nacięcia, zo słupkiem środ­
kowym 8 do 10 cali wysokim z dwoma także 
nacięciami, służącą do zawieszania i przy­
twierdzenia w różnych położeniach drabek. 
ruchomych. Przy zadawaniu paszy, drabki 
zawieszają się pionowo górną ramą na na­
cięciach przednich rygłów, a po naładowa­
niu rafki, zsuwają się górną częścią do na­
cięć znajdujących się przy podstawie słupka; 
wTtedy więc przybierają położenie nachylo­
no nie na owce ale do środka rafki, przez 
co zabrudzenie wełny, pochodzące z opada­
jących cząstek pokarmu, nie może mieć 
miejsca. Zostawia się je w tern położeniu, 
dopóki pasza całkiem nio będzie zjedzona, 
poczem podnoszą się drabki na słupek środ­
kowy w nacięcia górne, dla ułatwienia 
owcom wybierania prochów siennych i na­
sion w żłobie nagromadzonych. Tym spo­
sobem niema najmniejszej cząstki paszy 
straconej; a dla odjęcia owcom sposobności 
wybierania paszy z wierzchniej części rafki, 
drabki do trzeciej części swej szerokości od 
góry oszalować należy cienkiemi deszczuł- 
kami lub oplatać łożą.

Rafki okrągłe dogodno są szczególnie w od­
działach dla maciorek kotnych, gdyż te sto­
jąc przy nich podług promieni koła rozcho­
dzących się coraz szerzej, już cisnąć się nio 
mogą tak, aby to ich zdrowiu szkodzić mo­
gło. Budowa tych ostatnich rafek jest od 
innych prostych trudniejsza i kosztowniej­
sza, nieco też więcej miejsca w owczarni 
potrzebują, z przyczyny kształtu okrągłego. 
Przy każdej toż owczarni, koniecznem jost 
dla owiec osobne podwórko czyli okólnik, 
gdzie ono używać mogą umiarkowanego ru­
chu, tak potrzebnego dla zdrowia zwierząt, 
w razie gdy niepewna pogoda nio pozwala 
wygnać je na pastwisko, lub toż gdy roboty 
gospodarskie wymagają zupełnie wolnego 
wewnątrz owczarni miejsca. Jeżeli miej­
scowość jest po temu, bardzo stosownem 
jest na tern podwórku urządzić wodopój; 
starać się bowiem potrzeba, aby owce nio 
były niepokojone gdy piją, i nionależy tak­
że, zmuszać pić razom z innomi zwierzę­
tami domowemi, przyczem mogłyby być 
wystawiano na różno niebezpieczeństwa.

Ze względu na zdrowie owiec, hietylko 
budynek, w którym zimują, jest przedmio­
tem troskliwości gospodarza, ale i ochrona 
stada na paszy z powodu nagle formujących 
się deszczów, wielkich upałów, nie powinna 
być zaniedbaną. Służą do togo, albo szopy 
dachowe z trzech stron ścianami i podwór­
kiem oddziclnom opatrzono, albo szopy da­
chowe bez ścian, zo wszoch stron otwarto, 
umieszczone na polach i pastwiskach od fol­
warku oddalonych.

Wy miary normalne. Przyjmują w ogóle, 
że na każdą dorosłą sztukę w owczarni, po­
trzeba 100 stóp sześciennych, a na każde ja­
gnię 70 do 75 stóp sześć, powietrza. Liczą 
również w ogóle 7 do 8 stóp kwadr, na owcę 
z przejściami i miejscom potrzobnom do 
ustawienia rafek.

W szczególe potrzeba:
Dla maciory kotnoj 10 stóp kwadrato­

wych.
Dla owcy dorosłej 7 do 8 st. kw.
Dla roczniaka 6 do 6 '/2 st. kw.
Dla jagnięcia 4 do 5 st. kw.
Dla owcy przy rafce, 12 cali długości 

żłobu.
Szerokość rafek pojedynczych 12 do 15 

cali; podwójnych 26 do 28 cali. Wysokość 
ich ogólna 3 do 3 ’/2 stóp.

Szerokość żłobków 10 do 12 cali; głębo­
kość 3 do 5 cali. Wysokość ich od powierzch­
ni podściołu, 12 do 15 cali.

Grubość drążków na drabki 2’/2 do 3 cali, 
szprosów l/2 do 3/4 cala, przy odległości mię­
dzy sobą 3*/ 2 cło 4 cali.

Długość najwygodniejsza rafek podwój­
nych 10 do 12 stóp. Odległość rafek środek 
od środka, 9’/2 do 10 stóp.

Wysokość owczarni od ziemi do pułapu 
10 do 14 stóp; szerokość w świetle owczarni 
pojedynczej 20, podwójnej 30, potrójnej 40 
stóp.

Drzwi 3'/3 do 6 stóp szerokie, 7 do 9 stóp 
wysokie.

Okienka dla przewiewu: od strony ze­
wnętrznej 6 do 8 cali, od strony wewnę­
trznej 12 do 16 cali obszerne; w oddaleniu 
między sobą 10 do 12 stóp.

Chlewy.

Nio ulega wątpliwości, że budowlo pozba­
wiono czystego powietrza, są niezdrowo 
dla zwierząt w ogólności, zatem i dla trzody 
chlewnej. Zwierzęta te bowiem, równie jak 
i inno, potrzebują czystości i powietrza, 
a jeżeli przez przesąd upowszechniony, 
uważane są jako typ nieczystości, to raczej 
z przyczyny ich żarłoctwa i wszystkożer- 
ności.

Chlewy aby były dobre, powinny być do­
statecznie obszerno, czysto, przewiewne i za­
bezpieczone od zbytecznego zimna, a nadto 
tak urządzone, aby zwierzęta w nich podług 
wieku, rodzaju i przeznaczenia, mieścić mo­
żna dogodnie; nadto mieć powinny oddziel­
ne podwórka, stosowno do liczby oddziałów 
i sztuk nierogacizny w chlewach utrzymy­
wanej, gdzie trzoda na wolnem powietrzu 
i słońcu, może być także w razie potrzeby 
karmiona. Dobrze jeżeli na tych pod wór- 
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kach znajdują się mało sadzawcczki czyli 
kałużo, w którychby trzoda mogła się ochło­
dzić, oraz słupki czyli pieńki czworogrania­
sto, o któro zwierzęta swobodnie mogą się 
trzeć, co w ogólo bardzo sprzyja ich zdro­
wiu. Często także zasadzają podwórka 
drzewkami wysokopienncmi, których cień 
jest trzodzie przyjemny i dla jej zdrowia 
konieczny.

Prosięta odsądzone umieszczają się w oso­
bnych chlewikach, ażeby zo strony starszych 
nio doznawały przeszkody. Roczniaki od­
dzielają się zwykle od prosiąt ścianą z bali. 

przedziałowe w karmnikach, mające 4 do 
4i/2 stóp wysokości, nio potrzebują podmu­
rowania.

Doświadczono, żo światło i czystość po­
wietrza, wpływają wiolo na zdrowie tych 
zwierząt; chlewy zatem powinny być opa­
trzone ilością okien i luftów wentylacyjnych, 
dostateczną do należytego ich oświetlenia 
i odświeżenia w nich powietrza (fig. 100).

Drzwi do chlewów dla zwierząt mogą 
być dosyć wązkio i nizkio, najlepiej parami, 
szczególnie w karmnikach rozstawiano, co 
jost pożytccznem jużto zo względu na moc

Fig. 100.

Chlewy. Elewacya frontowa i plan wieprzami.

a Chlewy dla wieprzy opasowych, 
& Na cztery maciory i na kiernoza, 
c Chlew na 24 sztuk roczniaków, 
d Chlew na 12 sztuk dwuroczniaków, 
e Chlew na 30 sztuk półrocznych prosiąt, 
f Chlew na 48 prosiąt odsądzonych,

g Podwórka,
A Korytarz karmowy,
i Przejście,
k l Wgłębienie stanowiące wodopój płytki 

brukowany,
o Furtki.

Dwuletnio liczą się do starszych i z niemi 
zwykle są umieszczano. Chlewy karmowe 
czyli karmniki dla wieprzy opasowych lub 
dla macior, przedzielają się zwykle na 
chlewki, a każdy takowy chlewik przezna­
cza się dla jednej sztuki, lub najwięcej dla 
dwóch. Kiernozy czyli stadniki chlewno 
utrzymują się także w zagrodach i zawsze 
pojedynczo.

Ściany zewnętrzne i główno przedziało­
wo chlewów stawianych z drzewa, powinny 
mieć podmurowanie z kamieni lub cegły do 
wysokości podłogi, locz pomniejszo ścianki 

budowy, jak również i dla wygody zwie­
rząt i ludzi dozorujących. W każdym ra­
zie progi u drzwi powinny być nizkie.

Podłogi w chlewach urządzają się zo spad­
kiem wynoszącym jedną trzecią część cala 
na stopę, dla prędkiego ścieku moczu lub 
wody używanej do polewania i czyszcze­
nia. Spadek ton daj o się albo od koryt do 
ścian przeciwległych zewnętrznych, albo co 
stosowniej w kierunku przeciwnym, to jost 
od ścian tych do koryt; tym bowiem sposo­
bem łatwiej jest utrzymywać część chlewów 
przy ścianach w stanie zupełnie suchym. 
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Bardzo stosownem jest, gdy bale składające 
podłogę, nie będą do legarów przybite lecz 
wolno położone i wstrzymywane od wysu­
wania się za pomocą kołków i klinów, po­
między ściany a ostatnie bale wsadzanych.

Fig. 101.

Podłogi w chlewach.
a Korytarz karmowy, b Podłoga z łat, c Podłoga 

z bali, d Posadzka ceglana.

Podłogi, tak brukowane z kamieni jako 
też z cegły lub betonowe, powinny mieć, jak 
wyżej wskazano dla podłóg drewnianych, 
spadek wynoszący około */ s cala na stopę. 
Brukowanie zaś, lub ułożenie posadzki ce­
glanej i betonowej w chlewach powinno byó 
dokładne i mocne, inaczej bowiem trzoda, 
mając naturalno usposobienie do rycia zie­
mi wkrótce zniszczyłaby podłogę. Ułożenie 
posadzki betonowej podług sposobu opisa­
nego w części pierwszej, technicznej (patrz 
posadzka betonowa) najlepiej od­
powiada celowi i w wielu miejscach, zawsze 
z pomyślnym skutkiem zostało zastoso­
wane.

Koryta robią się pospolicie z drzewa, albo 
co rzadsze u nas, z kamienia ciosowego. 
Drewniane koryta powinny być wyrobione 
z całych sztuk, a nie składane z bali, ponie­
waż okrągło wydrążone dno łatwiej daje się 
oczyścić. Bukowe drzewo jost do tego celu 
najlepsze. Ustawiają zwykle koryta cał­
kiem na zewnątrz chlewów, albo przy po­
dłużnych bokach korytarza karmowego; 
wówczas w ścianach od strony koryt, poro­
biono są otwory podługowato w takiej wiel­
kości i w takiej od podłogi wysokości, aby 
każda sztuka swobodnie w nio łeb wsadzić 
mogła. W innych razach, szczególniej gdy 
korytarz karmowy jest wązki, bardzo dogo- 
dnem być może stawiać koryto jedną poło­
wą swej szerokości wewnątrz, a drugą ze­
wnątrz chlewów. Wtedy pokrywającą kla­

pę czyli wieko należy urządzać tak, aby we­
dług potrzeby przybierała położenie nachy­
lone raz do korytarza karmowogo, drugi

Fig. 102. Fig. 103.

Koryta karmowe.

raz do chlewów, co ułatwia zadawanie kar­
mu i czyszczenie żłobów, bez potrzeby wcho­
dzenia do chlewików (fig. 102,103, 104, 105).

Fig. 104. Fig. 105.

Koryta karmowe.

Wymiary normalne. Szerokość ogólna 
chlewów daje się 7 do 8 stóp, a miejsce do 
karmienia w którem stoi koryto, 4 do 6 stóp.

W szczególe potrzeba:
dla maciory 30 do 35 stóp kwadrato­

wych;
dla kiernoza 24 do 28 st. kw.;
dla prosięcia ’/4 do l/2', rocznego 6 do 8 

stóp kw.;
dla kiernoza jcdnoletniogo 10 do 12 st. 

kwadr.;
dla dwuroczniaka 14 do 16 st. kw.
W karmnikach:
dla wieprza opasowego średniego 15 do 

20 stóp kwadr.;
dla rosłego 22 do 26 st., kw.
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Drzwi od chlewów robią 2’/3 do 3 st. sze­
rokie, 5 do 6 st. wysokie.

Okna: 3 do 4 stóp szerokie, 1 ’/2 do 2 stóp 
wysokie.

Podłoga z bali trzycalowych, układa się 
ze spadkiem jedna trzecia część na całą 
stopę.

Ścianki przedziałowe z grubych desek lub 
z bali 3-calowych, dają 4 do 4% stóp od po­
dłogi wysokie.

Koryta karmowe robią dla dorosłych sze­
rokie w świetle 12 do 15, głębokie 7 do 8 
cali, wysokie od podłogi 10 do 12 cali, dla 
małych, szerokie w świetle 7 do 8, głębo­
kie 5 do 6 cali, wysokie od podłogi 7 do 8 
cali.

Otwory podługowatc w karmnikach, gdy 
koryta zewnątrz chlewów są umieszczone, 
robią szerokości większej 8 do 9 cali, wyso­

kości 18 do 19 cali, i wzniesiono od podłogi 
na 7 do 9 cali.

Kurniki.

W folwarkach położonych blizko miasta, 
drób stanowi jedną z bardzo korzystnych 
gałęzi wiejskiego przemysłu; lecz chcąc 
mieć dobre domowe ptastwo, potrzeba dlań 
wystawić odpowiednią budowlę, bez czego 
pomyślno utrzymanie i rozmnażanie ptastwa 
jost niemożliwem.

W kurnikach bardzo zimnych, nio będą 
kury znosić jaj wjesienii wzimio, w zanadto 
ciepłych, będą ono wystawione na rozmaito 
choroby; oprócz togo jożoli ściany i podłogi 
nie będą szczelnie i dokładnie ułożono, to 
się tam szczury, myszy i owady zagnieżdżą 
i wielką stanowić mogą przeszkodę. Kurni-

Fig. 106.

Plan, a Miejsce dla kur, b Dla kaczek i gęsi, c Dla indyków, d na kojce i gniazda do 
wysiadywania jaj.

Elewacya frontowa

kurnika.

Plan kurnika.

Fig. 107.

Przecięcia podłużne

i poprzeczne.

Przecięcie podłużne, a Miejsce dla kur, b Dla kaczek i gęsi, c Dla indyków, d Na kojce 
i gniazda do wysiadywania jaj.

Przecięcia poprzeczne: a przez środek budowli, c przez miejsce dla indyków.
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ki więc winny być budowane i urządzane 
z taką samą starannością, jak inno budowlo, 
przeznaczone do pomieszczenia zwierząt do­
mowych i utrzymywano z szczególną czy­
stością. Budynki tego rodzaju powinny być 
wystawiono na wschód lub południc, z otwo­
rom od strony północnej dla złagodzenia cie­
pła w locie. Otwór ten w innym czasie zam­
knięty, zawsze jest opatrzony siatką drucia­
ną dosyć gęstą, ażeby myszy i inno szkodli­
we kurom zwierzęta, nic mogły tamtędy do­
stać się do kurnika.

Drób’ nie powinien mieć wolności odda­
lania się zbyt od kurnika, bo wtedy straci­
łoby się wiolo jaj i ptastwo robiłoby szkodę 
na polu i w ogrodach. Ztąd wypadałoby 
kurnik zupełnie odosobnić, lecz wtedy wiel­
ka ilość ziarn, tu i owdzie rozrzuconych przy 
każdym folwarku, zostałaby zupełnie stra­
coną. Dla pogodzenia tych przeciwności, 
gospodarze urządzają kurniki w sąsiedztwie 
stodół i ogrodu owocowego zarosłego trawą, 
gdzie kury z przyjemnością chodzą, dla wy­
szukania gnieżdżących się robaków.

Kurnik ażeby mógł zupełnie odpowiedzieć 
swemu celowi, obejmować powinien nastę­
pująco główne części:

1) Przegrody nieogrzane, oddzielne dla 
każdego rodzaju drobiu, gdzie się mieszczą 
grzędy dla kur.

2) Zagrody ogrzewane, gdzie znajdują się 
gniazda dla ptaków wysiadujących jaja, tu­
dzież kojce czyli komóreczki oddzielne na 
każdą sztukę, w których się tuczy ptastwo 
na zabicie.

3) Izbę z kotłem do grzania wody, dla 
przygotowania pokarmu i z kommunikacyą 
bardzo łatwą do wszystkich oddziałów.

4) Podwórko oddzielne, zarosłe trawą 
przed lub za kurnikiem i zasadzone drzew­
kami nizkopionnemi i krzakami dla cienia. 
W nicm także znajdować się powinna sa- 
dzaweczka dla ptaków wodnych, oraz miej­
sce niezbyt obszerne na popiół i piasek dla 
kur i indyków potrzebne.

Grzędy dla kur najstosowniejsze, złożone 
są nie z żerdzi okrągłych, stale umocowa­
nych w pewnej równej wysokości od podło­
gi, lecz z łat 3 cale w kwadrat grubych i do 
stalug przenośnych przytwierdzonych w ta­
ki sposób, aby najniższa łata znajdowała się 
na 12 cali od ziemi, a następne na iya do 2 
stóp jedna od drugiej. Stalugi te umieszcza­
ją się pojedynczo lub dwoma rzędami wzdłuż 
kurnika, zostawiając między niemi wolno 
przejście. Tym sposobom kury łatwo do­
stać się mogą na grzędy i do gniazd w górze 
umieszczonych. Prócz togo na łatach kwa­
dratowych, których tylko kanty górno nieco 
są zaokrąglone, kury łatwiej podczas snu 

utrzymać się mogą w równowadze, aniżeli 
na żerdziach okrągłych, i nakoniec łatwo 
kurnik oczyścić po wyniesieniu z niego 
stalug.

Gniazda robią się rozmaitego kształtu 
i z różnych materyałów, a mianowicie z de­
sek lub cegieł; najstosowniejsze jednak są 
koszyki okrągło bez przykrywy, bo mnioj 
kosztują i w razie potrzeby łatwo bardzo jo 
zdejmować i wrzącą wodą oczyścić. Gniazda

Kojce dla kur. Przecięcie poprzeczne.

jakie czasem zawieszają przy murach kurni­
ka, w podwójno rzędy poziomo, nio powin­
ny być umieszczone jedne nad drugiemi pio­
nowo, lecz naprzomian. Zresztą nie potrze­
ba umieszczać w kurniku tyle gniazd ilo 
jest kur, bo te nie wszystkie razem się nio­
są i chętniej składają jaja tam, gdzie się już 
przy naj mniej j edn o j aj o znaj duj o. D ostrze­
żono również, żo gniazda umieszczone w naj­
ciemniejszych miejscach kurnika, są czę­
ściej zajęto niż inne.

Kojce w których drób’ tuczy się na zabi­
cie, składają się z małych komórek z cien­
kich desek, lub po prostu z klatek dwoma 
rzędami poziomomi na podstawkach lub sta- 
lugach umieszczonych. Kojce deskowe ze 
wszystkich stron są zamknięte, przodowa 
tylko ścianka zrobiona jest ze szczebli, aby 
ptaki tędy sięgać mogły do pożywienia, po­
stawionego przed każdą komórką w małych 
korytkach. Zawsze te komórki lub klatki 
tak są względom siebie urządzone, że przy­
krycie niższych, stanowi dno wyższych, a rząd 
dolny tyle ku przodowi jest wysunięty, ile 
potrzeba, aby nieczystości spadać mogły 
na podłogę kurnika, przoz otwór kratowy, 
przy ściance tylnej każdej komórki urzą­
dzony.

Gołębniki.

Główna zaleta gołębnika na tom się zasa­
dza, ażeby licznym nieprzyjaciołom gołębi 
nie dozwolić się do nich dostać. Dla togo 
gołębnik mniejszy stawia się wśród podwó­
rza, na jednym lub kilku słupach drewnia­
nych; większy zaś muruje się odosobniony 
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także, w kształcie wieży okrągłej, wioio- 
kątnej lub kwadratowej. Gołębnik mniej­
szy na słupie drewnianym, jest bardzo pro­
stej budowy; składa sio z kilku szeregów 
czyli kondygnacyi gniazd, z których do każ­
dej przystęp dla gołębi urządzony jest od 
strony zewnętrznej. W gołębnikach więk­
szych budowa jest zupełnie inna, i więcej 
daleko przy ich wewnętrznem urządzeniu 
potrzeba zachować ostrożności.

Ściany gołębnika większego powinny być 
dokładnie i gładko otynkowane, a posadzka 
ceglana należycie ułożona i zalana zaprawą 
wapienną, do której dobrze jest, szczególnie 
przy ścianach, domieszać szkło tłuczono.

Wejście do gołębi powinno być obrócone 
wprost ku południowi i opatrzono od strony 
zewnętrznej szeroką ławką, na której od­
poczywają ptaki z pól powracające, oraz 
gzomsom opasującym w tem miejscu gołę­
bnik. Gzems ten służy do tego, aby prze­
szkodzić zwierzętom do wdzierania się do 
gołębnika, i tworzy rodzaj galeryi, po któ­
rej chodzą gołębic. Wejście do gołębnika 
dla ludzi robi się najczęściej tam, gdzie wej­
ście dla gołębi i w tym to razie zasłania się 
okiennicą, w której u dołu przy ławce urzą­
dzony jest otwór dla gołębi. Nad tem wej­
ściom daje się okienko, z ławeczką na ze­
wnątrz, którędy gołębie mogą również się 
dostać do środka gołębnika. Tym sposo­
bom, za pomocą tych dwóch okienek, usta­
nawia się wewnątrz gołębnika ciąg natural­
ny powietrza, i unika się innych otworów, 
od strony szczególnie północnej, któreby 
wnętrze gołębnika zbytecznie oziębiały.

Gniazda najstosowniejsze są murowa­
no, z cegły palonej na kant i gipsom połą­
czonej .

Pierwszy szereg gniazd spoczywa na pod­
stawie także murowanej, i szerszej u góry 
niż u dołu, to jest, przedstawiającej po­
wierzchnię nio pionową, lecz ukośnie do 
wnętrza gołębnika ściętą, a to dla ochronie­
nia o ilo możności gniazd od przystępu ob­
cych szkodliwych zwierząt. Da utrzyma­
nia pożądanej i koniecznej w gołębniku czy­
stości, należy go wewnątrz często wapnem 
wybielić.

Wymiary normalne.—W ogóle 10 stóp sze­
rokości, 12 stóp długości i 9 stóp wysokości 
dostateczną stanowią przestrzeń do pomio- 
szczcnia 200 sztuk drobiu.

Wysokość ogólna kurnika wynosi 6‘/2 do 
9 stóp. W kurnikach powinno być mało 
okien. Drzwi 2 '/a do 3 stóp szerokie, 5 do 6 
stóp wysokie.

W szczególności: gęś potrzebuje 3 stopy 
kwadratowe, kaczka 1 ’/2 stopy kw., indyk 
3'/ą stopy kw., kura 11/4 stopy kwadratowej; 
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kura na grzędzie potrzebuje 6 cali długości 
miejsca.

Odległość grzęd od gniazd przy ścianach, 
dwie stopy; odległość między sobą jedn^, 
stopę.

Każdy szereg grzęd 12 do 18 cali wyżej 
od drugiego.

Koszyki na gniazda robią 12 do 15 cali 
szerokie i głębokie.

Dla kur kojce robią się 12 do 15 cali dłu­
gie, 6 do 7 cali szerokie, 15 do 18 cali wy­
sokie.

Dla indyków 18 do 20 cali długie, 8 do 10 
cali szerokie, 20 do 22 cali wysokie.

Gołębnik drewniany na słupach ma zwy­
kle 3 do 5 rzędów gniazd; jego średnica wy­
nosi 3 do 4 stóp, a grubość słupka 10 do 12 
cali średnicy. Wejście do gołębnika gdzie 
jost u dołu otwór dla gołębi, szerokie 2%, 
wysokie 5'/2 stóp.

Okienko górno dla przewiewu 10 do 12 
cali średnicy.

Ławki przed wejściem dla gołębi wysu­
wają się na 12 do 15 cali.

Pas okalający gołębnik, wystaje na 6 do 8 
cali.

Gniazda murowano mają zwykle 8 cali 
w sześcian; pierwszy ich szereg daje się 2 
do 2'/2 st. wysoko od posadzki.

Podstawka murowana szeroka u góry 12, 
u dołu 6 cali.

BUDOWLE DLA ZBOŻA I INNE
SKŁADOWE.

Stodoły.

Przeznaczono do przechowywania zboża 
w snopach, obejmują w swoim rozkładzie 
klepiska, czyli miejsca do młócenia, i sąsio- 
ki, czyli miejsca do składania zboża niomłó- 
conego.

Klepiska są podłużne i poprzeczne. Pier­
wsze mają tę zaletę, że rozmaite gatunki 
zboża w sąsicku rozłożone, można młócić 
jednocześnie na jodnom klepisku, co uła­
twia dozór, lecz często na nich nie można 
otrzymać potrzebnego do czyszczenia zboża 
przewiewu powietrza; dlatego też klepiska 
poprzeczne znajdują w praktyce powszech­
niejszo zastosowanie niż podłużne.

Wprawdzie młockarnie obecnie tak są 
upowszechniono, żo bardzo mała ilość zboża 
cepami jost młócona. Jakkolwiek ręczna 
ta robota została ograniczona, jednakże co­
rocznie musi znaleźć zastosowanie w każdcm 
gospodarstwie dla otrzymania prostej, nio- 
pogiętej słomy, której młockarnio dostąp- 
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czyń nie mogą., a która nieodbicie jost po­
trzebną do rozmaitych porządków gospodar­
skich i budowlanych; klepiska zatem jak 
dawniej tak i teraz potrzebne są w stodo­
łach, tern bardziej, że w czasie żniw, gdy 
deszcz zaczyna padać, kilka wozów ze zbio­
rom może na nie zajechać od razu, z czego 
wynika wielka dogodność. Oprócz tego, na­
stręcza się jeszcze i ta okoliczność, że nie­
któro z będących obecnie w użyciu młockar­
ni są przenośne i tak mało potrzebują miej­
sca, że obszorność klepisk zwyczajnych zu­
pełnie wystarcza do ich wygodnego po­
mieszczenia z wszelkicmi nalożącemi do 
nich przyborami.

Sąsieki czyli zasieki, oddzielają się od kle­
pisk ściankami nizkiemi, sąsiecznicami zwa- 
nemi, zwykle z grubych bali zbudowanych. 
W sąsiekach ziemia wyrównywa się i wy­
tępia gliną, albo układa się posadzka cegla­
na, dla przeszkodzenia szczurom, myszom 
i robactwu, iżby ziemi nie nurtowały i tam­
że się nie lęgły.

Dla ochronienia stodoły od napływu wil­
goci zewnętrznej, całą jej powierzchnię na­
leży nieco wynieść nad poziom otaczający. 
Z powodu braku związku pomiędzy podłu- 
żnemi ścianami w stodołach, gdyż zwykle 
nio ma ścian poprzecznych, a bardzo mało 
belek całkowitych przez całą szerokość bu­
dowli, należy ściany obwodowe starannie 
i mocno stawiać.

W ścianach tych urządzają się, wpewnem 
od siebie oddaleniu lufty do przewiewu, 
które w drewnianych mają kształt krzyża, 
a w murowanych przez grubość muru otrzy­
mują kierunek załamany, a to by ptaki nie 
wlatywały do wnętrza (fig. 109).

Fig. 109.

Lufty w ścianach murowanych.

Wrota w stodołach robią się dwu-skrzy­
dłowe szpungowe, lub wiążą się z krokiew 
pojedynczo szalowanych. JDla przytwierdze­
nia wrót gdy są otwarte, potrzebne są na 
zewnątrz w stosownem miejscu małe słupki 
z klubkami lub haczykami.

Wiązania dachowe stanowią część najwa­
żniejszą budowy, powinny być silne, łatwe 
do wykonania i zawierać w sobie jak naj­
mniej części poziomych, a szczególnie belek 
poprzecznych całkowitych nad sąsiokami.

Unika się belek poprzecznych nad sąsie- 
kami głównie dla togo, l-o że tam przy skła­

daniu zboża zawadzają i 2-o że mogłyby 
nawet być przyczyną uszkodzenia budowy; 
kiedy bowiem zboże w snopach obejmuje 
w swej massic belki poprzeczne, to je wła­
snym ciężarem, przy osiadaniu, gniecie 
i w niektórych punktach ich długości, szcze­
gólnie środkowych, więcej wygina niż przy 
punktach oparcia; naturalnem tego nastę­
pstwem musi być, iż ono gnąc się, muszą 
wzruszać nietylko wiązania dachowe, lecz 
także i ściany, na których są umocowano.

Cztery następujące sposoby urządzenia 
wiązań stodołowych, najzupełniej swemu 
przeznaczeniu będą odpowiednie:

Sochy pojedyncze. — Wiązanie to stosuje 
się do budowli małej, 24 do 36 stóp szero­
kości, składa się z soch pojedynczych czyli 
słupów wzdłuż budynku, pojedynczo, w od­
stępach 12 do 14 stóp rozstawionych. So­
chy te podtrzymują ramę górną, czyli

Fig. 110.

Wiązanie na sochach pojedynczych.

Fig. 111. Fig. 112.

Wiązanie na sochach pojedynczych.

wierzchołkową leżnię. Na ramie tej zawie­
szają się krokwie, zbijając dwie do siebie 
górą,a końce ich przy okapie opierają się na 
ramach dolnych, lub na murłatach, i przybi­
jają gwoździami lub kołkami drewnianemi.

Sochy podwójne pionowe. Wiązanie dru­
gie korzystne zastosowanie mieć możo, w bu­
dowlach 40 do 50 stóp szerokich. Składa 
się również z soch pionowych, podłużnio, 
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locz we dwa rzędy w ziemię wkopanych 
i unoszących kiolbclki, wiążąco poziomo 
krokwie główne w środku ich długości. Na 
tych kielbolkach i nad sochami przymoco-

Fig. 113.

Wiązanie na sochach podwójnych pionowych.

Fig. 114.

Wiązanie na sochach podwójnych 
pionowych.

wują się wzdłuż budowli pojedynczo lub 
podwójnie leżnie, podtrzymujące w środku 
ich długości pośrednie krokwie. Sztychy 
jednym końcem ujęte pomiędzy ocapami 
i murłatami, a drugim końcem w sochy na 
wylot wpuszczone i tam oklinowane, uzu­
pełniają skład tego wiązania.

Fig. 115.

Wiązanie na sochach podwójnych pochyłych.

Sochy podwójne pochyle. Wzór trzeci ró­
żni się od poprzedzającego tern, że sochom 

tu nadany jost kierunek nio pionowy, lecz 
ukośny, to jost skierowany dołem do pod­
murowania ścian zewnętrznych.

Fig. 116.

Wiązanie na sochach podwójnych 
pochyłych.

Z takiego położenia soch wynika ta ko­
rzyść, że ono nietylko zarówno dźwigają 
ciężar, jak w poprzednim kierunku, ale nad­
to silniejszy stawią opór wiatrom i burzom. 
Nie będąc zaś zakopane w ziemię, ale wprost 
oparte o podwalinę, leżącą na fundamencie 
murowanym, nie są tak wystawione na 
próchnienie w końcach i przeto dłużej trwać 
mogą.

Wiązanie buksztelowe stanowiące wzór 
czwarty, składa się z krokiew deskowych 
bez żadnych wewnątrz stodoły podpór. 
Dzwona tarcicowe, z których składają się 
krokwie dwu lub trzy-warstwowe, mają 
końce przycięte normalnie do krzywości ich 
podniebienia i wiążą się w ten sposób, że 
spojenia jednej warstwy, idą w prze więź 
ze spojeniami warstwy drugiej, przyczem 
łączą się z sobą kołkami drewnianemi, za- 
pędzonemi przy spojeniach na wskroś przez 
deski dwóch lub trzech warstw. Krokwie

Fig. 116.

Wiązanie buksztelowe.

obłączystego stodołowogo wiązania, sięgają 
aż do podwaliny przy samym fundamencie 
leżącej i w niej mają końce utkwiono, 
w kierunku zaś pionowym utrzymywano 
są za pomocą rozpór między niemi utkwio­
nych i leżni deskowych, z których jedna 
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górna przy samym wierzchołku, i dwie bo­
czne zastępują murłaty przy okapie dachu. 
Dla urządzenia przy takich łękówatych kro­
kwiach należytej pochyłości dachu, przybi­
jają się przy okapie i u góry knagi czyli 
przypustnice, podobnież jak same krokwie 
z desek złożono i razem wespół z niemi łą­
czone.

W niektórych razach stodoły na sochach 
pionowych stawiają bez ścian, to jest budu­
ją tylko dach. Podobna budowla przedsta­
wia znaczną oszczędność oraz dogodność 
i łatwy ratunek na przypadek pożaru; lu­
dzie bowiem mogą w kilku minutach roze­
brać dach, zwykle słomiany, ponieważ dach 
ton, dotykając ziemi, ułatwia robotnikom 
w chodzenie nań jak po drabinie aż do sa­
mego wierzchu. Wewnątrz stodoły wko­
pują się pionowo sochy we dwa rzędy, na 
nich przymocowują się ramy podłużne pod­
trzymujące krokwie i t. d., jak wyżej opi­
sano dla stodół zo ścianami. Umocowanie 
dolne krokiew przy ziemi uskutecznia się 
dwojakim sposobem: albo przybijając je do 
położonych na ziemi legarów czyli podwa­
lin, albo też wpuszczając je w niewielkie 
kozły w ziemię wbite, który to ostatni spo­
sób lepszy jost, bo mocniejszy. Wjazdy 
w stodołach podobnych urządzają się naj- 
właściwiej w ścianach szczytowych pro­
stych. Jeżeli jednak wypadałoby jo urzą­
dzić od stron podłużnych, to jest od spad­
ków dachu, wtedy takowe stanowiłyby pio­
nowo wystawki, oddzielnym daszkiem opa­
trzone, nakształt dymników w dachach 
zwyczajnych. Mały rowek wykopany do­
koła stodoły służy do togo, ażeby wodę od 
jej podstawy oddalić, a powierzchnia we­
wnętrzna stodoły pod dachem nieco wynie­
siona i na kilka cali faszyną wyłożona, 
ochrania zboże od naturalnej wilgoci gruntu.

Wozownie.

Wozownie czyli szopy na powozy, zaprzę­
gi, sanie i bryczki, składają się zwykle z 3 
ścian stałych, a w czwartej frontowej są 
umieszczono wrota. Ta ostatnia powinna 
być obrócona na północ, ażeby letnią porą 
nie było w wozowni zbyt gorąco i sucho. 
Pułap trwały jest tam koniecznym z dwóch 
przyczyn: najprzód dlatego, ażeby prochy 
sienno lub inno nie opadały przez szpary 
z nagromadzonej zwykle paszy na górze; 
powtórc, ażeby przedmioty tam stojące, nie 
były wystawiono na działanie letnich upa­
łów' i przez to narażone na prędkie znisz­
czenie. /

Jeżeli nad wozownią ma być urządzony 
skład siana lub zboża w ziarnie, dobrze bę­

dzie wyprowadzić ściany zewnętrzne na 3 do 
4 stóp nad pokład belek poddasznych; tym 
bowiem sposobem utworzy się góra wygo­
dniejsza, okna na przestrzał urządzono 
w częściach ścian podwyższonych, do prze­
wiewu będą bardzo przydatno, i unika się 
w dachu zawsze niekorzystnych dymników. 
Na wsi oprócz wozowni i składów właści­
wych, potrzebne są jeszcze szopy na zwy­
czajno wozy, sanie i inne narzędzia gospo­
darskie większo, często w użyciu będące. 
Szopy to z trzech stron tylko lekkiemi ścia­
nami są otoczone, lub ze wszech stron otwar­
te, składają się tylko z dachu na słupach.

Wymiary normalne. — Szerokość ogólna 
stodoły 30 do 48 stóp, wysokość 14 do 20 
stóp. Wjazdy stodołowo 12 do 14 stóp sze­
rokie i wysokie. Klepisko 14 do 16 stóp 
szerokie. Sąsiek pojedynczy mieć może: 
stóp. (30 X 30) lub (48 X 30) = 25 do 40 
sążni kwadratowych. Sąsiek podwójny dwa 
razy większy. Zapolnice między sąsiekiem 
a klepiskiem 4 stopy wysokie, z bali trzy- 
calowych. Lufty do przewiewu między so­
bą 10 do 12 stóp oddalone, 5 do 6 cali sze­
rokie, 2 do 4 stóp wysokie. Objętość snop­
ka przyjmuje się średnio na3 stopy sześcien­
ne. Centnar siana potrzebuje 10 do 16 stóp 
sześciennych.

Rachuje się zwykle, żo mórg gruntu da- 
je średnio 250 do 300 snopków zwyczaj­
nej wielkości. Mórg łąki daj o 150 do 200 
wiązek siana, których idzie na sążeń sze­
ścienny 90 do 95. Z morga gruntu zbierać 
można 450 do 500 wiązek koniczyny lub lu­
cerny.

Wozownie i szopy gospodarskie robią 
w ogóle: pojedyncze 8 do 10 stóp szerokie, 
14 do 15 stóp głębokie, 8 do 12 stóp wyso­
kie; podwójno 15 do 16 stóp szerokie, 20 do 
24 stóp głębokie, 8 do 12 stóp wysokie.

W szczególe:
Kareta zajmuje 6 stóp szerokości, 13 do 

14 stóp długości, z dyszlem 20 do 22 stóp; 9 
stóp wysokości.

Bryczka zajmuje 6 stóp szerokości, 10 do 
12 stóp długości, z dyszlem 16 do 18, i 5 
stóp wysokości.

Sanie zajmują 5 stóp szerokości, 6 do 7 
stóp długości, z dyszlem 10 do 12 stóp; 4 
stopy wysokości.

Koczyk zajmuje 6 stóp szerokości, 10 do 
12 stóp długości, z dyszlom 18 do 20 stóp; 
7 do 8 stóp wysokości.

Wóz gospodarski 6 stóp szerokości, 13 do 
14 stóp długości, z dyszlem 20 do 22 stóp; 
5 do 6 stóp wysokości.

Sikawka ogniowa 8 stóp szerokości; dłu­
ga z dyszlem 16 do 18 stóp; wysoka 6 do 7 
stóp.
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Pług 3 do 4 stóp szeroki, 7 do 8 stóp 
długi.

Brona 4 do 4 ’/2 stóp szeroka, 4 do 4 '/2 
stóp długa.

Spichrze.

Głównym celom spichrza jost przechowa­
nie zboża młóconego w zupełnem bezpie­
czeństwie od napadu szkodliwego robactwa, 
myszy, szczurów, jak również od pożaru 
i kradzieży, oraz ochronienia ziarna od na­
turalnej i z powietrza dostać się do niego 
mogącej wilgoci'. Miejsce więc na spichrz 
powinno być nieco wyniosłe i od budynków 
mieszkalnych oddalone. Budowlę należy 
tak obrócić, aby słońce w leci o wnętrza zby­
tecznie nie ogrzewało; w każdym razie po­
dłoga parterowa powinna być urządzoną 
w pewnej wysokości od ziomi, dla ochronienia 
wnętrza spichrza od szkodliwego wpływu 
gruntowej naturalnej wilgoci. Ogólno urzą­
dzenie spichrza powinno być takie, aby za­
raz po omłóceniu, zboże mogło być tam roz­
sypywano w warstwy mniej więcej cienkie, 
a wyschnięte do pewnego stopnia, łatwo do 
właściwych sąsioków dostawać się mogło.

Sąsieki urządzają się tak, aby ziarno nio 
dotykało ścian spichrza, szczególnie muro­
wanego; w czasie bowiem odwilży, mu- 
ry potniejąc zawilgocają leżące przy nich 
zboże.

Trojakiego rodzaju są spichrze, a mia­
nowicie: zwyczajne, skrzynkowo i prosto­
padłe.

Fig 117.

Spichrz zwyczajny na 100 korcy zboża.

Przecięcie pionowe.

Spichrze zwyczajno bywają parterowe 
]ub wielo-piętrowo. Piętra w nich wyso­
kości do wzrostu człowieka zastosowanej, 
poprzedzielano są deskami na sąsieki, do któ­

rych zsypują się rozmaite gatunki zbóż do 
wysokości względnej do pór roku, tak aby

Fig. 118.

Przecięcie poziome tegoż spichrza.

w locie najwyżej 2-ch stóp dochodziło. 
Przejścia wzdłuż lub w poprzek pomiędzy 
przegrodami urządzono, dają do nich dogo­
dny przystęp; schody łączą piętra spichrza, a 
żo po nich ludzie najczęściej z ciężarom cho­
dzą, powinny być przeto bardzo wygodne, 
nio łamano ani kręcono, lecz prosto i w środ­
ku długości każdego głównego podziału bu­
dowli umieszczono. Pod względom kon­
strukcyjnym, w budowlach tego rodzaju na 
to głównie uwagę zwrócić należy, aby po­
kłady belek były dostatecznie silne. Po­
dłoga również ma być mocna i z dokładno­
ścią szczególną ułożona.

Spichrze skrzynkowe mają sąsieki urzą­
dzono w caloj wysokości piętra parterowego,

Fig. 119.

Spichrz skrzynkowy na 3,200 korcy zboża.

wyższo piętra i poddasze służą do poprzednie­
go przerabiania i należytego wysuszenia 
zboża. Sąsieki składają się z dwóch skrzyń, 
z których jedna nizka i wązka, służy do 
wybierania zboża, a druga stanowiąca rze­
czywisty sąsiek, sięga od podłogi parteru aż 
do sufitu.

Skrzynio wiążą się z bali grubych, a po­
między niomi u dołu urządzona jest komu­
nikacja, aby zbożo łatwo z górnej do niż­
szej przesypywać się mogło.
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Skrzynie te nio powinny dotykać do ścian 
budynku, a w nich posadzka ceglana na po­
kładzie z bali, powinna być szczelnie ułożo­
na z należytem pochyleniem ku otworom, 
któremi się zboże wygarnia.

Podłoga ta, ułożona z bali 3-calowych po­
krywa się napojonym smolą wojłokiem tak, 
aby brzegi każdego wojłoka zachodziły na 
brzeg przyległego na 1 cal, a z boków na 6 
cali w górę były zagięte, dla zakrycia wszel­
kich bocznych szpar. Na wojłok układa 
się warstwa dobrze wypalonej cegły na 
płask, a szpary czyli fugi pomiędzy cegłami 
wypełniają gęstą zwyczajną zaprawą wa­
pienną, złożoną z 1 części gaszonego wapna 
i 3 części piasku. Taka budowa podłogi nio 
tylko ochrania zboże od wychodzących 

do których przymocowano są knagi, aby na 
kant mogły być ustawione.

Okienka na piętrach powinny być na 
przestrzał i tak nizko przy podłodze, aby 
powietrze wpadające niemi z zewnątrz, 
przewiewało po całej powierzchni zboża 
rozsypanego w warstwę. Zboże z piętra 
naj wyższego spuszcza się na piętra niższo, 
gdzie się przerabia i usypuje w coraz 
grubszo warstwy, aż do należytego jego prze­
suszenia i wtedy dopiero, za otwarciom kla­
py w pułapie, przesypuje się do właściwego 
sąsieka.

Spichrze prostopadłe angielskiego wyna­
lazku, przedstawiają tę wielką dogodność, 
że bez poprzedniego ręcznego przerobienia,

Fig. 120.

Przecięcie poprzeczne spichrza 

skrzynkowego.

a Sąsieki,
& Knagi,
c Podłoga z bali,
d Posadzka ceglana,
e Pokłady belek,
f Piętra do poprzedniego wy­

suszania ziarna.

z ziemi gazów i od uszkodzenia przez my­
szy, ale nawet ziarno nic nic cierpi wskutek 
zmian powietrza.

Jeżeli sąsieki dosyć są odległe od ścian 
budynku, naj właściwiej przy tych ostatnich 
mogą być przymocowane półki lub umiesz­
czone rozmaitej wielkości kadzie na skład 
kaszy, mąki i nasion produkowanych w nie­
wielkich ilościach.

Okna na parterze do oświetlenia i od­
świeżenia powietrza, urządzają się kratowo 
i w dość znacznej wysokości od podłogi.

Przy drzwiach głównych tak wzniesiona 
powinna być nasypka, aby worki z woza 
równo po niej zsuwać można.

Na piętrach niema stałych przegródek, 
a zboże rozsypane tam w cienką warstwę 
do przesuszania, utrzymuje się w pewnych 
oddziałach za pomocą desek przenośnych, 

| zboże w nich z łatwością może być porusza­
ne i przewietrzane.

Spichrz taki składa się z jednego lub kil­
ku sąsieków wysokich, w kształcie wieży 
kwadratowej. W ścianach otwory wenty­
lacyjne kwadratowe, gęsto w różnych kie­
runkach na przestrzał dane i siatką drucia­
ną opatrzone, tak są obrócone, aby przeką­
tna każdego takiego otworu była pionową. 
Wewnątrz spichrza otwory w dwóch ścia­
nach przeciwległych, połączono są z sobą 
kanałami, z dwóch desek pod kątem pro­
stym złożonych, w kształcie daszków, za po­
mocą których powietrze ma wolny przystęp 
do massy zboża.

Schody zwyczajne prowadzą od dołu do 
rodzaju ganka, przy samym wierzchołku 
spichrza, gdzie odbiera się worki ze zbożem, 
wciągano za pomocą windy, i wysypuje się 
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je wprost do właściwego sąsioka, aż do jo­
go zupełnego napełnienia. Pokład dolny 
spichrza w pewnej wysokości od ziemi i jak 
najmocniej zbudowany, przedstawia9 łojków

Spichrz prostopadły na 1,800 korcy zboża. 
Przecięcie poziome.

A Pokład lejkowy, B Pokład kanałów wentyla­
cyjnych.

kwadratowych, zkąd zboże wypadając, do- 
staje się do ogólnego środkowego leja, opa­
trzonego zasuwą, którędy zboże w razie 
potrzeby wydobywa się z sąsioka.

Fig. 122.

Przecięcie poprzeczne tegoż spichrza.

Usypanie półtora do dwóch korcy zboża 
z takiego sąsioka, sprawia ruch w całej mas­
sie, a przez to w kanałach wentylacyjnych 
wystawiono są coraz inno powierzchnio zbo­
ża na działanie powietrza. Spichrze togo 
rodzaju u nas powinny być koniecznie de- 
skami wewnątrz dokładnie szalowano.

Wymiary normalne. — Korzec zboża zaj­
muje 5,35 stóp sześciennych miejsca. Wy­
sokość piętr w spichrzach zwyczajnych 
wynosi 6 xj2 do 7 stóp. Sąsioki w spichrzach 
togo rodzaju, robią 5 do 6 sążni kwadrato­
wych obszerno, ścianki ichlprzodziałowe do 
2 stóp wysokie, robią z grubych desek lub 
z bali 3-calowych.

W spichrzach skrzynkowych przejścia 
pomiędzy sąsiokami mają 4 do 5 stóp sze­
rokości.

Wysokość parteru wynosi 12 do 14 stóp, 
a innych piętr 6 do 6 '/2 stóp. Sąsioki głó­
wno robią 10 do 12 stóp w kwadrat obszer­
ne i od podłogi do sufitu parteru wysokie. 
Skrzynio mniejsze półtory do 2 stóp szero­
kie, długie jak sąsiek i 3 stopy wysokie.

Skrzynie to i sąsioki główne, składają 
z bali 3 do 4 cali grubych w zamek połą­
czonych, lub w słupy 7 do 9 cali grube.

W spichrzach prostopadłych sąsioki robią 
12 do 14 stóp w kwadrat obszerne i 24 do 
30 stóp pod sam dacii wysokie.

Kanały wentylacyjne z desek półtoraca- 
lowych, oddalono są między sobą w kierun­
ku tak poziomym, jako też i pionowym na 
2 do 3 stóp. Otwory w ścianach mają 5 do 
6 cali w kwadrat obszorności.

Rozkład łojków z desek dwu-calowych, 
wspiera się na krzyżujących się beleczkach 
7-calowych, lej zaś główny z bali 3-calo­
wych, wzniesiony jost na 5 stóp od posadzki 
przy powierzchni ziomi.

Mleczarnie.

W ogólności powinny być chłodne w lo­
cie, ciepło w zimie, wejściem obrócono ku 
północy łub stronio północno-wschodniej, 
osłonięte od południa choćby drzewami od 
promieni słonecznych, w ton sposób urzą­
dzono, aby łatwo mogły być przewietrzane 
i w największej czystości utrzymane. Do­
brze więc jeżeli mleczarnia zbudowana bę­
dzie w blizkości rzeczki lub strumienia, gdyż 
dla czystości woda w znacznej potrzebna jest 
ilości w tym zakładzie, zdaloka zaś od wód 
stojących, a tom więcoj gnojówek, których 
wyziewy wpływałyby bardzo szkodliwie na 
dobroć mleka.

Jodnostajność temperatury w każdej po­
rze roku na 8 do 10° R. w mleczarni jost 
bardzo wielkiej wagi: jeżeli bowiem za mo­
cne jest ciepło (-{- 15 do 20° R.), mleko ła­
two kwaśnieje, lub nawet warzyć się po­
czyna, a przeciwnie, jeżeli mleko na zimno 
jest wystawione (od -]-l do — 20°R.), śmieta­
na zbyt wolno się wydziela i w zupełności 
zebrać się nio daje. Ażeby zadosyć uczy­
nić temu głównemu warunkowi, mury obwo- 
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do we z dobrze wypalonej cegły na wapno, 
przynajmniej 3 stopy grubości mieć powin­
ny. Dla zmniejszenia jednakże kosztów, 
i tern pewniejszego osiągnienia zamierzone­
go celu, przyjętym być może sposób Ander­
sona ścian podwójnych na cegły grubych, 
z przedziałem między ścianami 3 do 4 stóp 
wynoszącym i na skład masła przeznaczo­
nym. Mury wewnątrz mleczarni przynaj­
mniej przy posadzce, należy cementom 
obrzucić, samą zaś posadzkę wyłożyć płyta­
mi kamiennemi, lub cegłą dobrze wypalo­
ną, aby ją, już to dla czystości, już toż dla 
potrzebnego chłodu, bardzo często wodą 
spłukiwać można było, nie narażając się na 
złe skutki, jakie wilgoć wprowadzona do 
wnętrza budowli za sobą pociąga.

Fig. 123.

Mleczarnia podług sposobu Andersona.

a Mleczarnia, a' Stół, a" Półki, 5 Pomywalnia, 
c Pomywalnik, d Maślarnia, d Kierznia, f Sero­

wnia, g Skład.

Zdarzyć się może, w lecie szczególnie, że 
ciepło mleka świeżo wydojonego, przenie­
sionego w wielkiej ilości do mleczarni bez 
poprzedniego ochłodzenia, podwyższy w niej 
nieco temperaturę powietrza nad stopień 
właściwy. (Dojone mleko ma temperaturę 
-|- 28° R.). Dla zaradzenia temu dobrze 
jost mleczarnię spłukać wodą,przez dodanie 
lodu oziębioną.

Rozkład mleczarni obejmuje: właściwą 
mleczarnię z pomywalnią przyległą, czasem 
maślarnią, a nawet i serownią. W środku 
mleczarni ustawia się stół mocny dębowy, 
a naokoło przy ścianach pułki do postawie­
nia naczyń z mlekiem.

W pomywalni znajdować się powinien 
kociołek do wody i pomywalnik.

W maślarni w środku kierznia i wszędzie 
na około przy ścianach pułki. Serownia 
składać się ma z dwóch izb obok siebie 
umieszczonych, z których jedna do robienia 
sera z piecem ogrzewalnym, kotłem, pomy- 
walnikiem i prassą, druga do suszenia i so­

lenia serów, ze stołem w pośrodku i półka­
mi, wszędzie na około przy ścianach.

Fig. 124.

Przecięcie poprzeczne tejże mleczarni.

W obec najnowszych ulepszeń w mleczar­
stwie, mianowicie zastosowania do pod- 
stawania się mleka szwedzkiej metody 
S w a r t z’ a lub amerykańskiej U o o 1 e y’a, 
jako też odśrodkowców i separatorów do 
odtłuszczania mleka, powyższe urządzenie 
mleczarni w każdym poszczególnym razie 
uledz musi pewnym modyfikacyom.

Owocarnie.

Kolejne działanie gorąca i zimna, suszy 
i wilgoci, najwięcej przyczynia się do psu­
cia się owoców; miejsce więc przeznaczono 
do ich przechowywania, powinno mieć tem­
peraturę stałą i nie być ani suchem, ani wil- 
gotnem, ani zimnem, ani gorącem. Są to 
główne przymioty dobrych piwnic; dobra 
zatem piwnica będzie najlepszą owocarnią, 
a w braku tej, może być obrana na to izba 
w domu, aby tylko w niej można było utrzy­
mać mniej więcej jednostajną temperaturę. 
W każdym razie owocarnia powinna być 
oddalona od wszelkich miejsc, zkąd mogła­
by się wywiązywać przykra woń lub wilgoć, 
a strona południowo-wschodnia będzie dla 
niej najlepszem położeniem. Dobrze jeżeli 
owocarnia opatrzoną jost przedsionkiem 
z drzwiami szczelncmi, a ściany jej we­
wnątrz, deskami dokładnie oszalowane. 
W owocarni potrzeba mało okien, a wszę­
dzie na około i w pośrodku, urządzono po­
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winny być półki na owoce, poziomo lub po­
chyło, na 8 do 15 cali między sobą oddalo­
no. Półki to robią pełno z desek lub krato­
we z łat; ich szerokość wynosi zwykle 2 do 
3 stóp, a zawsze mają brzegi w całej długo­
ści opatrzono listwami na cal do półtora nad 
nio wy stające mi.

Uwaga. Okna, jakkolwiek nieliczne 
w owocarni, zawsze jednak powinny być 
opatrzone podwójnomi ramami oszklonemi, 
okiennicami, a nawet firankami z grubego 
płótna sporządzonomi, a to w tym celu, aby 
można podług upodobania i stosownie do 
potrzeby zatamować do owocarni przystęp 
światła i zewnętrznego powietrza.

Piwnice.

Piwnice powinny być sucho i dostatecznie 
w ziemię zapuszczone, aby temperatura 
w nich utrzymać się zawsze mogła na —j— 10 
do 110 R., tak latom jako toż i zimą. Do­
świadczono, że piwnica na6 do 8 stóp w zie­
mię zagłębiona, nałożycie na stopę grubo 
sklepiona i wyłożona dwunasto-calową war­
stwą gliny dobrze ubitej, następnie ziemią 
zwyczajną na 2 stopy przynajmniej grubo 
z wierzchu zasypana i odarniowana, zacho­
wuje w każdym czasie wyżej podany sto­
pień temperatury.

Fig. 125.

Przecięcie piwnicy w gruncie suchym.

Jeżeliby grunt, w którym piwnica ma się 
urządzać, był wilgotnym, wtedy następująco 
mają być zachowano ostrożności.

1) Miyy obwodowe obłożono będą od stro­
ny zewnętrznej warstwą gliny dobrze ubitej 
na jedną stopę grubości.

2) Powierzchnię wewnętrzną pod posadz­
ką piwnicy, należy wyłożyć podobną war­
stwą gliny i takiej że grubości.

3) Piwnica taka mieć powinna koniecznie 
posadzkę z cegieł na płask podwójnie lub 
na kant pojedynczo i na zaprawie cemen­
towej kładzioną.

4) Piwnicę od strony zewnętrznej przy 
powierzchni ziemi opatrzyć należy na około 
rynsztokami starannie brukowanemi i z na­
leżytym spadkiem, aby przy niej woda 
deszczowa się nie zatrzymywała, lecz na­
tychmiast odpływała.

W każdym razie piwnica ma być odda­
lona od wszelkich miejsc, gdzie się odbywa 
gnicie różnych ciał organicznych, jak ró­
wnież od traktów bitych, bardzo uczęszcza­
nych, od warsztatów kowalskich i t. p., 
wstrząśnienia bowiem przyczynić się mo­
gą do zepsucia znajdujących się w piwnicy 
płynów.

Przedsionek do piwnicy urządza sie bez­
warunkowo od strony północnej, i w nim 
znajdują się dwoje drzwi szczelnych, nie 
wprost na przestrzał, lecz w ścianach pod 
kątem spotykających się. W murach pół­
nocnych również najlepiej urządzić okienka 
czyli lufty wentylacyjne, do należytego po­
wolnego odświeżania powietrza wewnątrz 
piwnicy.

Najlepszy skład sklepień piwnicznych jest 
pełny półcyrkicl; sklepienia bowiem takowe 
są w ogóle mocniejsze niż spłaszczone i nio 
wymagają tak znacznej grubości dla murów 
oporowych.

Wymiary normalne.—Obszerność mleczar­
ni wraz z serownią, dla gospodarstwa utrzy­
mującego 30 do 60 krów dojnych, może być 
przyjęta jak następuje:

Powierzchnia mleczarni 6 do 10 sążni 
kwadrat.

Składu na masło 4 do 6 sąż. kw.
Izby do robienia masła i płukania naczyń, 

8 do 9 sąż kw.
Izby do robienia sera, 7 do 8 sąż. kw.
Izby do suszenia i robienia serów, 4 do 1 

sążni kw.
W mleczarni stół pojedynczy 20 cali, po­

dwójny 38 cali szeroki, 30 cali wysoki.
Blat z bali dębowych 3-calowych.
Półki 12 do 18 cali szerokie, 16 do 18 ca­

li między sobą oddalone, z desek 1| lub 2 
calowych.

Przejście pomiędzy stołami a półkami, 4 
do 5 stóp szerokie.

W owocarniach półki mają 2 do 3 stóp 
szerokości, oddalone są między sobą pozio­
mo lub pochyło na 8 do 15 cali, i robią się 
z łat lub z desek 1| calowych.

Na pomieszczenie kopy owoców (jabłek 
lub gruszek), liczy się średnio 3 stopy dłu­
gości półki, 2 stopy szerokiej, lub 2 stopy 
bieżące półki 3-stopowej.

Przejście między półkami 4 do 5 stóp 
szerokie.

Piwnice mają w ogóle 16 do 20 stóp sze­
rokości, 8 do 10 stóp wysokości. Okienka 

37*
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w nich nie liczno (8 do 12 na 6 do 8 cali).
Przejścia w piwnicy pomiędzy rzędami 

beczek na podkładach pojedynczo, podwój­
nie, potrójnie i poczwórnie ustawionych, 
mieć powinny 3 do 4 stóp szerokości. 

budynku jako wozownia, aby bryki na noc 
lub w słotę pod dachem zostawały, oraz wygo­
dnej stajni; przy mieszkaniu zaś gospoda­
rza, wystarczy oddzielna izba dla ogrzania 
i posilenia furmanów. Dla tych więc nie­
ma także potrzeby osobnych przepisów.

Domy zajezdne i domy szynkowe.

Dom zajezdny wraz z szynkiem, stawia­
ny przy drogach bitych, gościńcach i wśród 
wiosek większej osady.

Domy szynkowe stawiają się dla każdej 
prawic osady.

Wiadomo jak dotąd stawiano i pierwsze 
i drugie. Służyły one dotychczasowym po­
trzebom uległym lub ulegającym zmianie. 
W epoce dzisiejszej, ani domów zajezdnych 
obszarom uderzających, ani domów szyn­
kowych z wyłącznym dawnym typom, zale­
cać nie należy.

Pierwsze są niepotrzebne, gdy komuni- 
kacya odbywa się szybciej za pomocą dróg 
żelaznych i pojazdów pocztowych. Po­
trzeba raczej domów średnich, opatrzonych 
w wygody dla podróżnych, co do pokar­
mów i napojów, kilka pokojów do wypo­
czynku mających, z niewielką stajnią i wo­
zownią.

Fig. 126.

Plan karczmy zajezdnej.
a Podjazd, b Izba karczemna, c Alkierz, d Komora, 

e e f Izby gościnne, g Oboźnia i Stajnia.

Domy podobne niczem się nie różnią od 
mieszkalnych zwyczajnych dworków, i nie 
wymagają oddzielnych wskazówek.

Na traktach ciągłej komunikacyi towaro­
wej na kołach prowadzonej, zajazdy fur- 
mańskie mogą być przedmiotem dochodu. 
Podobne zajazdy wymagają dość wysokiego

Domy szynkowe przybiorą z czasem pra­
wdopodobnie charakter traktyerni i ka­
wiarni. Na ten cel, najstosowniejszym bę­
dzie dom zwyczajnej konstrukcyi, mający 
parę pokoi dla gospodarza zakładu, spiżarnię 
i kuchnię, dla gości włościan pokój z bufe­
tem i salę do tańca.

Dom taki powinien mieć suchą piwnicę, 
zewnątrz być otoczony drzewami, z urzą­
dzoną kręgielnią, gimnastyką i tym podo- 
bnemi zabawami.

Kuźnie.

Kuźnie najczęściej stawiają blizko karcz­
my, albo blizko zabudowań gospodarskich, 
jako wymagających prawie ciągle roboty 
kowala.

Kuźnia mieć powinna wystawkę, aby pod 
nią w czasie słoty robić można takie rzeczy, 
które na dworze wykonywane być mają; 
być zaś dość obszerną, aby dostawione na­
rzędzia wygodnie można złożyć. Dobrze 
także, jeżeli na mieszkanie dla kowala znaj­
dzie się izba z wejściem od kuźni, oraz 
nieopodal warsztat z mieszkaniem dla stel­
macha.

Wymiary normalne. Karczmy wiejskie 
ze stajnią i oboźnią bywają: małe 38'/2 — 
40, średnio 65 do 70, wielkie 92 do 95 sążni 
kwadratowych obszerno.
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Izby karczemne mają: mało 9 do 10, śre­
dnie 14 do 15, wielkie 16 do 18 sążni kwa­
dratowych.

Komory lub alkierze mało: 2 '/2 do 3, śre­
dnie 3 */ 2 do 4, wielkie 5 do 6 sąż kw.

Izby gościnne małe: 2 '/a do 3, średnie 
3 */ 2 do 4, wielkie 5 do 6 sąż. kw.

Stajnie i oboźniocodo obszerności, stosują 
się do liczby koni i innych przedmiotów po­
mieścić się wr nich mających.

Kuźnie wiejskie z wystawką, mają zwy­
kle 5% do 12 sąż. kw. szerokości.

Fig. 129.

Osady włościańskie.

Pod tern oznaczeniem rozumiemy mieszka­
nia posiadaczy wszelakiej własności wiej­
skiej, od najdrobniejszej do największej 
włościańskiej; pod względem budynku mie­
szkalnego, różnicę stanowią rozmiary, bo in­
ne względy są takie samo.

A. Posiadacz ogrodu właściwie nie po­
trzebuje żadnego z budynków gospodar­
skich; dla niego wystarcza pomieszczenie 
przy domu dla krowy i nierogacizny; po­
mieszczenie to jest właściwie przybudowa­
niem do ściany mieszkania.

B. Osady włościańskie rolne, stosownie 
do potrzeb i zwyczajów ogólnie w kraju 
przyjętych, można podzielić na 3 klasy.

1. Osadę małą, dla gospodarza posiada­
jącego w zabudowaniach i w ogrodzie, oraz 
w roli ornej i w łąkach, od 3 do 12 morgów 
300 prętowych przedstawiają fig. 128, 129.

Osada mała.
A Dom mieszkalny, B Podwórko, C Budynek go­
spodarski, D Bróg, E Szopa, F Okólnik, B H Ogró­
dek owocowy, K Ogródek kwiatowy, L L Ulica 

wiejska.

2. Osadę średnią, dla gospodarza posia­
dającego od 12 do 20 takichże morgów, 
wyobraża fig. 130,

Osada mała.
A Domek mieszkalny, B Budynek gospodarski, 

C Szopa, D Podwórko, E Droga.

Osadę większą czyli folwarczek, dla go­
spodarza posiadającego 2 do 4 włók gruntu, 
przedstawia fig. 131.

Osadę małą zadowolni skromno mieszka­
nie i skromny budynek gospodarski; dla śre­
dniej osady trzeba nieco większego domku 
i dłuższego budynku; większa osada ze 
względu zamożności i pomieszczenia pomo­
cników gospodarskich, wymaga obszerniej­
szych budowli.

Każdy włościanin gospodarz potrzebuje 
domu mieszkalnego, obory, stajni, stodoły,

Fig. 130.

Osada średnia.
A Domek mieszkalny, B Podwórko, C Budynek 
gospodarski, D Szopa, E Stodółka, F F Brogi, B H 
Ogród owocowy, K Ogródek kwiatowy, L L Ulica.

składu na siano lub narzędzia rolnicze; to 
wszystko jednak nio powinno, jak w wiel­
kich folwarkach, mieścić się w oddzielnych 
i zupełnie odosobnionych dla każdego ro­
dzaju inwentarza i krescencyi budynkach, 
lecz ma być zgromadzono w jednej, dwóch, 
albo najwięcej w trzech budowlach. Liczne 
zmiany zaprowadzać można w urządzeniu 



582 Budownictwo.

takich małych siedlisk wiejskich, które od­
powiednio będą swemu celowi, skoro za­
chowano zostaną następująco ogólno pra­
widła.

Fig. 131.

Plan^osady włościańskiej większej.

A Dom mieszkalny, (a Izba, b Alkierz, c Komora, 
J Izba czeladnia, e Izba gospodarcza, f Ogródek 
kwiatowy), B Podwórko, C Owczarnia, D Szopa, 
E Spichrz, F Stajnia, G Wolownia, H Skład, /Obo­
ra, K Stodoła, L Sąsieki, M Klepisko, N Okólnik, 
O O Ogród owocowy, P Kurnik, R Chlewy, $ Ko­

ryto, T Pompa, W W Ulica wiejska.

Domy mieszkalne. Miejsce najstosowniej­
sze dla domu mieszkalnego, jest przy sa­
mym wstępie do folwarku, i nawet położe­
nie takowe staje się warunkiem prawie ko- 

* niecznym, aby gospodarz sam mógł z tego 
głównego stanowiska rozciągnąć nadzór nad 
całą swoją osadą i aby nikt nio wszedł nie 
będąc widziany przez domowników.

Front domu i wejście główne do izb nale­
ży obrócić ku południowi; doświadczenie 
bowiem okazało, żo położenie takie jest 
u nas najzdrowsze. Ściany główne obwo­
dowe domu podobnego, czy drewniane, czy 
z innego materyału stawiane, powinny być 
dosyć grube i suche, aby nie przepuszczały 
zimna do izb, fundamenta zaś należy za­
puszczać przynajmniej w stosunku przy­
puszczalnej głębokości zamarzania ziemi, to 
jest do 3 stóp. Otwory okienne mają być 
opatrzone podwójnemi ramami, to jest le- 
tniemi i zimowemi, a pułap dokładnie uło­
żony i opatrzony stosowną na 3 do 4 cale 
grubą, glinianą polepą. Podłoga drewnia­
na w izbie głównej mieszkalnej jest konie­

cznie potrzebną. Dotychczasowego urzą­
dzenia kuchni, pieców piekarnianych, pie­
ców ogrzewalnych, należy zaniechać; mnie­
manie jakoby miało za sobą zaletę oszczędno­
ści paliwa, jest błędną. Kuchnie angielskie 
dochodzą do tak małych rozmiarów, są tak 
umiarkowanej ceny, że każdego włościanina 
stanie na poniesienie kosztu. Nie można 
dość zalecić zaopatrzenia się w suche drze­
wo, za tern pójdzie możność ogrzewania sie­
dzib piecami ruskiemi, dwom izbom dostar- 
czającemi ciepła. Przyjdzie czas, że piec 
piekarniany, który każdy dom dziś posia­
da, zastąpiony będzie wspólnym piecem do 
wypieku chloba.

Dachy wysokie dadzą możność skorzy­
stania z góry, utrzymywania tamże spiżarni 
i składu.

Jakkolwiek dom stanowiłby front osady, 
to wszakże jego umieszczenie nie przeszka­
dza, ażeby między nim i resztą budowli, nie 
miało być plantacyi drzew owocowych.

Budynki gospodarskie. W mniejszych 
osadach umieszczenie inwentarza przy do­
mu mieszkalnym i pod tymże samym da­
chem, oprócz znacznej oszczędności w budo­
waniu, przedstawia następujące ważne do­
godności:

1. Gospodarz i gospodyni zawsze mogą 
widzieć co się wszędzie dzieje;

2. Czeladź czując się ciągle pod okiem, 
pilniej wykonywa robotę;

3. Przez urządzenie okna z izby do stajni 
i obory, takowe będą oświetlone, gdy w iz­
bie znajduje się światło; nie ma przeto po­
trzeby chodzić do nich ze światłem nocną 
porą;

4. Nakoniec, mieszkanie takie, któro 
z dwóch stron przystawkami może być za­
słonięte, w porze zimowej mniej daleko po­
trzebuje opału.

W osadach średnich bardzo jest stoso- 
wnem, jeżeli w jednym głównym budynku 
folwarcznym, prócz domu mieszkalnego, 
mieści się wszystko co jest potrzebne rolni­
kowi do prowadzenia gospodarstwa. Połą­
czenie szczególnie stajni i obory, bez żadnych 
przegród, przedstawia dla małych gospo­
darstw ważne korzyści.

Na stodółkę i szopę może być przezna­
czona jedna część głównego budynku fol­
warcznego, gdzie słoma wymłócona, łatwo 
na poddaszu nad stajnią i oborą może być 
złożona. W innych razach stawia się na to 
w blizkości osobna mała stodolka, a w razie 
urodzaju, reszta uzbieranego zboża w brogu 
lub stercie za stodołą znajdzie pomieszczenie.

Przy każdej dobrze urządzonej osadzie, 
znajdować się koniecznie powinna stu­
dnia.
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Wszystkie główne podziały, osady stano­
wiące, powinny być ogrodzone najbezpie­
czniej i najoszczędniej źywemi płotami, 
a części podwórza, które nio będą miały in­
nego przeznaczenia, najlepiej jest zasiać tra­
wą i obsadzać drzewkami owocowemi.

Dobry przykład zawsze działa w pewnej 
mierze i stopniu; widziano postępowanie na 
osadzie folwarcznej bądź w stawianiu bu­
dynków, bądź w ogrodzeniu, bądź w użyciu 
roślin pastwiskowych, sadzeniu drzew, za­
kładaniu żywopłotów, nie będzie bez wpły­
wu na sąsiadów na małej własności. Na- 
wyknienia dobro przychodzą wraz z postę­
pom, a bodźcom do togo będzio interes wła­
sny. Skoro ton działać zacznie, a raczej 
więcej się rozwinie, osady włościan wyrobią 
sobie cechę swojskości. Dopomoże też roz­
wojowi szkoła, dla której nic zamieszcza­
my rysunku i rozkładu, bo to zwyczajnie od 
planów budowniczych zależą.

E n g ę 1 F r. — Handbuch des Land- 
wirthschaftlich. Bauwesens mit Ein- 
schluss derGebaude fur Landwirth- 
schaftliche Gowcrbe. 5-te Auflagc. 
Loipzig (Seeman) 1871. 2 tomy z 42 
tablicami litografowanemi i drzewo­
rytami w tekście.

H a r r o s B. — Die Landwirtschaftliche 
Baukunst. 2-gie wydanie z 212 
drzeworytami. Lipsk (O. Spamer). 
1871.

Schubert F. S.—Handbuch der land- 
wirthschaftlichcn Baukunde. 3-cio 
wydanie. 1 tom z drzeworytami. 
Berlin (Wiogandt) 1872.

T o n ż o.—Aus der Praxis der landlichon 
Baukunde. 1868 — 1869. Halle 
(Knaap). I. Entwiirfo zu Stallgo- 
bauden. 12 tablic. II. Entwurfe zu 
Landschulgebaudon, 14 tablic. III. 
Entwurfe zu Katolischcn Dorfkir- 
chen. 12 tablic.

Wolff A. — Der landwirthschaftlicho 
Bau in soiner móglichst billigen und 
practischen Gestaltung, durch An- 
wondung onglischor und belgischer 
Bauprinzipicn. 3-cie wydanie. Prag 
1868.

B o u c h a r d-H u z a r d L. — Traitó do 
constructions rprales otc. (deuxiemc 
ódition). Paryż, bez oznaczenia ro­
ku wydania (1871). 3 tomy. 8 m. 
z drzeworytami w tekście.

R o u x.—Recueil do constructions rura- 
los et communales comprenant un 
ęhoix d’exomplos des batiments nó- 

ccssaires aux divers degrós do l’ex- 
ploitation agricole. 1 tom, 60 tablic 
rysunków. Liege (D. Avanzo) 1846.

P o t i t V.—Habitations champótros. Ro- 
cueil de maisons, yillas, chalets, 
orangerios etc. dans tous los stylos. 
Paryż 1860, 37 zeszytów.

L o u d o n. J. O.—An Encyclopacdia of 
cottage, farm and yilla architectu- 
re and furniture. A now edition. 
London 1846.

Budżet Nazwa ta pochodzi od staro- 
francuzkiego wyrazu: „bougette“ oznaczają­
cego i dzisiaj jeszcze w Normandyi małą, 
skórzaną torebkę. Wzięta w tem znacze­
niu oznaczała najprzód w Anglii torbę skó­
rzaną, w której przynoszono do sali obrad 
w parlamencie wszystkie dokumonta doty­
czące przychodów i rozchodów państwa. 
Z czasem, pod tą nieco zmienioną nazwą: 
„budget^ zaczęto przedstawiać sam wykaz 
dochodów i wydatków państwowych. Bu­
dżet zatem obejmuje szeregi cyfr przed­
stawiających przybliżone dochody Skar­
bu państwa, z podatków bezpośrednich i po­
średnich, ceł, dóbr ziemskich, wód i lasów 
będących własnością państwa, opłat za przy­
wileje, świadectwa, patenta. W rubryce 
wydatków, mieszczą się podobneż szeregi 
cyfr przedstawiające przewidywane wydatki 
na utrzymanie obrony kraju, a więc na woj­
sko i flotę, na administracyę i t. d. Z po­
równania summ obu tych szeregów cyfr, 
wypada prze wyżka dochodu nad wydatkiem, 
albo też przeciwnie, niedobór wynikający 
z konieczności czynienia nadmiernych wy­
datków, przy niedostatecznych do pokrycia 
ich dochodów, bądź to wskutek ubóstwa kra­
ju, a przeto małej zdolności podatkowej jo­
go mieszkańców, bądź jako następstwo klęsk 
ogólnych losowych jako to mór, głód, nieu­
rodzaje, powodzie, nieszczęśliwe wojny it.p. 
W takich razach, dla przywrócenia zwi­
chniętej równowagi w budżecie wypada po­
trzeba uciekania się do pożyczek państwo­
wych dla stawienia czoła nieuchronnym wy­
datkom. Opłata procentów od tych poży­
czek przypadających, oraz stopniowa ich 
amortyzacya, wymagają wniesienia do bu­
dżetu nowej pozycyi w rubryce wydatków, 
które z kolei pokryte być muszą nadwyżką 
dochodu uzyskaną przez obłożenie kontry- 
buentów nowym podatkiem w miarę ich 
zdolności podatkowych. Od trafności w sto­
sowaniu tego środka zależy pomyślny lub 
niepomyślny stan finansów i kredytu dane­
go państwa, a ztąd i rozwój jego ekonomi­
czny.
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Ważno znaczenie budżetu w organizacji 
państwowej, skłoniło do zastosowania zasa­
dy takiegoż góry zrobionego obliczenia przy­
puszczalnych dochodów i wydatków w go­
spodarstwie pojedynczych prowincyi, miast, 
oraz przedsiębiorstw prywatnych. Chociaż 
więc nazwa budżet przeważnie oznacza obli­
czenie stosunku dochodu i przychodu pań­
stwa, to j ednak stosowną by wa ona powszech­
nie i w tych- wszystkich, wyżej wymienio­
nych przypadkach. Jasną zatem jost rze­
czą żo i gospodarstwo rolne, jako przedsię­
biorstwo przemysłowo, jeżeli ma być dobrze 
prowadzone, bez budżetu obejść się nie mo­
że. Inaczej, byłoby tylko chwiejnym orga­
nizmem, wlokącym niepewny swój żywot 
z dnia na dzień i albo trwożliwie unikają­
cym wszelkich wydatków, bez względu na 
rzeczywistą ich produkcyjność, albo też nie- 
oględnie i zuchwale szafującym zasobami 
swomi, dla celów podrzędnych lub nawet 
zupełnie zbytecznych. I jednej i drugiej 
ostateczności można jodynie uniknąć przez 
poddanie wszystkich dochodów i wydatków 
surowej krytyce w celu wyznaczenia im 
właściwego miejsca jakie pod względom 
produkcyjności zajmować powinny. Dodaj­
my do tego że każdemu prywatnemu przed­
siębiorstwu nic przysługuje tak jak państwu 
prawo zwalenia obowiązku opłaty procentów 
od pożyczek i ich amortyzacyi na barki kon- 
trybuentów. Ta zatem droga przywrócenia 
równowagi w budżecie w razie wynikłego 
niedoboru w dochodach, jest dla prywatne­
go przedsiębiorstwa zamknięta. Posługi­
wanie się w takich razach kredytom jest 
tylko półśrodkiem, zaradzającym chwilowo 
potrzebie, ale noszącym w sobie zaród gro­
źnego niebezpieczeństwa w przyszłości. Je­
dynym zatem sposobem uniknionia nieu­
chronnej katastrofy, będzie ułożenie z góry 
budżetu, opartego nie na fikcyjnych, ale na 
rzeczywistych, ajeżeli tonie jest możobnem, 
to na przybliżonych i prawdopodobnych cy­
frach, na podstawie rachunków z ostatnich 
kilku lat.

Przede wszy stkiom należy się zająć obli­
czeniem wydatków, dzieląc jo nakategorye: 
nieuchronnych, koniecznych, potrzebnych, 
pożytecznych i mniej pilnych, to jest takich 
bez których bez szkody dla gospodarstwa 
można się obejść. Do pierwszej z nich zali­
czamy: Podatki państwowe bezpośrednio.

Ubezpieczenia.
Procenta od pożyczek zaciągnięty cli 

w instytucyach kredytowych, łącznic 
z ich amortyzacyą.

Procenta od długów hipotecznych 
i innych.

Do drugiej kategoryi wydatków należą:
Opłata czeladzi, najemnika i ofieya- 

listów.
Wynagrodzenie ich produktami w na­

turze.
Kupno nowych i naprawa starych 

machin i narzędzi rolniczych.
Kupno inwentarzy roboczych i do­

chodowych.
Naprawa budowli mieszkalnych i go­

spodarskich, ogrodzeń i t. p.
Utrzymanie gospodarza i jogo ro­

dziny.
Do trzeciej kategoryi wydatków należy 

zaliczyć:
Wznoszenie nowych budowli.
Kupno wyborowych rozpłodowych 

okazów zwierząt domowych.
Koszta wychowania dzieci.

W czwartej wreszcie kategoryi pomie­
szczą się wydatki:

na nakłady i ulepszenia
Piąta kategorya obejmować będzie:

Wszelkie przyozdobienia siedliska 
wiejskiego, wydatki na dostarczenie so­
bie i rodzinie wygód i przyjemności 
wszelkiego rodzaju, podróże i t. d.

Do szóstej kategoryi zaliczymy:
Wszelkie nadzwyczajno i nieprzewi­

dziane chociaż przypuszczalne wydatki 
np. na lekarza, weterynarza, aptekę 
i t. p.

Mając już taki preliminarz czyli oblicze­
nie przypuszczalnych wydatków, przystąpi­
my do obliczenia spodziewanych dochodów, 
które podzielimy również na katogoryo, 
a mianowicie na: 1) pewno i stało, 2) ule­
gające wahaniom i 3) nadzwyczajne, nio 
dające się przewidzieć.

W pierwszej z tych kategoryi mieścić się 
będą: procenta od lokowanych kapitałów, 
czynsze za wydzierżawiono grunta, łąki, 
młyny, karczmy, zakłady techniczno jak ce­
gielnio, browary, gorzelnie i t. p. jeżeli to 
nie są prowadzono na własną rękę, oraz 
pacht od krów w razie jeśli się nio prowa­
dzi gospodarstwa nabiałowego.

Do drugiej kategoryi zaliczymy dochody 
z produktów rolnych, oraz z lasów i wód. 
Ponieważ dochody to zależą przeważnie od 
urodzaju oraz istniejących cen na produkta, 
ulegających tak znacznym wahaniom, oraz 
od braku popytu zwłaszcza w obecnych cza­
sach z powodu zamorskiej konkurencyi 
i gnębiących naszą produkcyę ceł ochron­
nych w sąsiednich krajach, położymy na 
pierwszom miejscu produkta najmniej dot­
knięto przez te nieprzyjazne okoliczności 
i mające zawsze zbyt zapewniony. Takiemi 
będą z produkcyi roślinnej, rzepak, a z pro- 
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dukcyi zwierzęcej wolna, przetwory nabia­
łowe, opasy i trzoda chlewna. Ze zbóż, ję­
czmień (browarny), owies i groch mogą ró­
wnież liczyć na łatwy zbyt, gdy tymczasem 
ziarno zbóż ozimych, jak pszenicy i żyta, 
najwięcej ulega uciskowi nieprzyjaznych 
dla gospodarstwa, obecnych stosunków han­
dlowych.

Do trzeciej kategoryi wypadnio zaliczyć 
wszelkie drobniejszo źródła dochodu, np. 
z sadów, obradzających jak wiadomo nio 
w każdym roku, z pszczelnictwa tak często 
ulegającego nieprzyjaznym wpływom atmo­
sfery, z hodowli drobiu, ze stadniny je­
śli się takowa prowadzi w celu zysku ze 
sprzedaży przychówku, wreszcie ze wszel­
kich innych źródeł nio dających się z góry 
ująć w stało cyfry, jako to wybrakowano 
inwentarze, zużyto, lecz mające jeszcze pe­
wną wartość przedmioty, skóry zwierząt 
i t. p.

Dla uniknicnia pomyłek i przykrego za­
wodu, należy przy wydatkach kłaść cyfry 
maxima, przy dochodach zaś minima. Z po­
równania obu summ, wydatków i dochodu, 
otrzymamy przypuszczalny najniższy dochód 
z przedsiębiorstwa rolniczego, w którym 
każda w rzeczywistości otrzymana przowyż- 
ka będzie już czystym zyskiem gospodarza. 
Lecz jeżeli ostateczny bilans w rachunku 
nio okażo przowyżki dochodów nad wydat­
kami, albo nawot zamknie się cyfrą ujemną, 
natenczas, nie spuszczając się na ślepy traf, 
należy się jąć niezwłocznie oszczędności 
budżetowych, zaprowadzając jo w tych ka- 
togoryach gdzie się takowe zaprowadzić da­
ją. Oszczędności takie w pierwszej kate­
goryi wydatków są zupełnie niemożliwo, 
w drugiej sprzeciwiają się zasadom etyki 
i moralności o ileby chciano je zaprowadzić 
z krzywdą sług i najemników. Ciężyć one 
zatem będą na następnych kategoryach wy­
datków, a przeważnie na pozycyi dotyczą­
cej osobistych wydatków gospodarza.

Tak obrachowany i z całą sumiennością 
ułożony budżet, będzie dla racyonalnogo 
gospodarza nicią przewodnią w ciernistym 
jogo zawodzie. Ulegać on będzie ciągłym 
poprawkom, w miarę porównywania cyfr 
z góry do obliczenia przyjętych, z wynikami 
oczywiście otrzymanemi w praktyce. Tak 
ciągle się doskonaląc, stanie się nareszcie 
wyrazem istotnego dochodu z gospodarstwa 
i podstawą do wyprowadzenia zgodnego 
z rzeczywistością oszacowania, przy spisy­
waniu testamentu, przy sprzedaży, lub przy 
działach familijnych. Za jogo pomocą, naj­
prostsza najmniej skomplikowana rachun­
kowość gospodarska, okażo się jednak w ro- 
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zultatach swoich zupełnie potrzebie odpo­
wiednią.

Jak w rachunkowości ogólno gospodar­
skiej należy uwzględnić dwie odrębno jej 
gałęzie, to jost stan czynny i bierny całko­
witego majątku właściciela i takiż stan od­
dzielnie wziętej jednostki gospodarczej, tak 
i układanie rocznego budżetu powinno się 
stosować do tego podziału. Obowiązkiem 
właściciela jest ułożyć ogólny swój budżet 
majątkowy, lecz część jego, dotycząca same­
go li tylko gospodarstwa, to jest przypusz­
czalnych wydatków na jego prowadzenie 
i spodziewanych z niego dochodów, może 
być ułożoną przez inteligentnego i sumien­
nego jego pomocnika: rządcę dóbr, ekonoma 
folwarku, lub praktykanta gospodarczego. 
Powierzanie tej czynności urzędnikom go­
spodarczym, pod kierunkiem i kontrolą sa­
mego właściciela jest dzielnym środkiem do 
rozwijania w nich intcligencyii władzy szyb­
kiego oryentowania się przy zostawianiu 
przewidywanych wydatków i spodziewa­
nych wpływów, co stanowi t. zw. „sporan- 
da“ gospodarskie. Włożenie togo obowiąz­
ku na takiego urzędnika gospodarskiego, 
j ost zarazom środkiem umoralniaj ącym, sku­
teczniejszym nad powtarzanie komunałów 
o rzetelności i sumienności, gdyż ofieyalista 
w cyfrach przez siebie wyprowadzonych uj­
rzy obraz stanu gospodarstwa i jak małą 
w niem przewyżkę dają dochody nad wy­
datkami, pomiędzy któremi wynagrodzenie 
i utrzymanie jogo stanowi nioledwio część 
najważniejszą i zawśze konieczną, gdy tym­
czasem czysty dochód właściciela bardzo 
często redukuje się do zora. Położenie za­
tem oficyalisty jest, ogólnie rzeczy biorąc, 
względnie korzystniejsze niż właściciela, 
któremu w udziale przypada ryzyko wszel­
kich strat i niedoborów. St R.

Buk (Fagus Tournf.), (XXI Gr. 5 Rz. 
u Lin.).

Cechy rodzaju’. Kwiaty męzkio w bazio 
prawie kulisto poskupiane, a każdy łu- 
scczkowatym przy kwiatkiem odpadającym 
podparty; okwiat kiolichowaty 5 do 6 wrę­
bny; pręcików 8 do 12. Kwiaty żeńskie 
po dwa razem, wspólną okrywką otoczo­
ne, okrywka zaś sama dzbanuszkowata, 
prawie 4-ro działkowa, z równo-wąziutkio- 
mi różnej długości przykwiatkami popląta­
na, a nawot zrosła; okwiat z zawiązkiem 
zrosły, z brzeżkiem w górze poszczypanym 
i ostatecznie niknącym; zawiązek 3 komo- 
rowy, komory 2-zalążkowo; znamion 3. 
Owoc torobkowaty, kolczysty, na 4 łupinki 
po dojrzeniu pękający, zawierający 3orzesz- 
kowato 3-ścicnnc owocki, z których jeden 
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lub dwa orzeszki wykształcają się, a reszta 
płonieje.

l-szy gatunek: Buk zwyczajny (Fagus 
silvatica Lin.).

Synonimy: Buk, bukwa, buczyna (po pol­
sku). Buk (po rusku). Buk (po czesku i w in­
nych językach słowiańskich). Die Buche, 
Rothbuche (niem.). Hetre, Fau (franc.).

Cechy gatunku: Liście jajowato, w wierz­
chołku kończyste, brzegiem niewyraźnie 
wykrawane, a od włosków rzęsowate, po­
łyskujące się. Kwiatki oddziclno-płciowe, 
męzkie wiszące na dość długich szypułkach. 
Owoce pokryte kolcami lecz miękkiemi, za­
wierające 2 do 3 trójściennych orzeszków.

Opisanie: Buk jost drzewom bardzo pię­
knem i wyniosłem; znano ono już było i sta­
rożytnym narodom, bo nawet łacińską jego 
nazwę fagus wywodzą od greckiego wyrazu 
fegos albo fagein, co znaczy jeść, owoce bo­
wiem tego drzewa są jadalne; najpierw 
jednak wspomina o niem Juliusz Ce­
zara potem Wirgiliusz (Eclog 1) 
i Pliniusz (Hist. nat. lib. XVI et cap. 
XLIIl). Tworzy, często mianowicie w gó­
rach skalistych, obszerne lasy, gdzie dorasta 
pierwszej wielkości, to jest od 60 do 100 
stóp na wysokość. Korzeń ma nie tak sil­
nio jak u dębu w ziemię zagłębiający się; 
owszem, korzeń główny czyli serdeczny jest 
u buka dosyć krótki, ale tom więcej tworzy 
korzeni pobocznych daleko się rozchodzą­
cych, chociaż nie zbyt grubiejących. Z przy­
czyny takiej budowy korzeni, buk podlega 
uszkodzeniom od wiatrów i od burzy, podo­
bnie jak świerk i sosna, lecz za to może 
wzrastać na miejscach skalistych lub ka­
mienistych, łatwo wszelkie kamienie omi­
jając, lub obejmując swemi korzeniami. 
Pień buka jest prosty, gładki, bardzo mało 
w górze zwężający się, zazwyczaj do zna­
cznej wysokości oczyszczający się z gałęzi, 
lecz nie grubiejący z wiekiem w tak wy­
sokim stopniu jak pień dębów. Na odpo­
wiednim gruncie w 120 latach buk docho­
dzi znacznej wysokości, żyje 400 do 600 lat, 
a jeśli jest wyniosły, to strzała jego wznosi 
się często na 60 i 80 stóp i dopiero w tej 
wysokości rozgałęzia. Kora na pniu dosyć 
cienka, ledwie ćwierć cala grubośei mająca, 
srebrzysto - siwa, zupełnie gładka, czysta 
i bez żadnych szczelin, a tylko poprzeczne- 
mi niewiolkiemi naroślami gdzieniegdzie 
pokryta. Gałęzie buka tworzą w bardzo 
późnym jogo wieku kopuło watą koronę, 
a w okazach nawet stopę w średnicy pnia 
mających, wyrasta z korony mnóstwo koń- 
czystych gałęzi, przez co korona ta przed­
stawia dużo przerw i jakby podarto wyglą­

da. Mimo tego, ulistnienie korony buków 
jest mocno ocieniające, tak żenio dopuszcza, 
zwłaszcza w zwartych lasach bukowych, 
żadnego obcego wzrostu drzewek lub krze­
wów. Pączki wiosenne na gałązkach i je­
sienne w kątach liści bardzo są uderzające 
swą szczupłą, wrzecionowato wydłużoną 
formą i od pączków wszystkich innych 
drzew naszych odmienne, przykryte łusocz- 
kami kawowej barwy, dachówkowato na 
pączkach rozłożonemi. Liście z wiosny ja- 
sno-zielone, później ciemno-zielone, podłu­
żne lub jajowate, w wierzchołku zaostrzo­
ne, gładkie i połyskujące się, po brzegach 
włoskami opatrzone i cokolwiek, ale nic 
wyraźnie, wykrawano-ząbkowane, z równo- 
ległemi żeberkami. Prawie równocześnie 
z rozwijaniem się liści na wiosnę, ukazują 
się na lukach ich kwiatki czyli bazie, z któ­
rych męzkie barwy żółtej, wiszą na dość 
długich szypuleczkach i są podłużne, a żeń­
skie wyrastają z kątów liści, na bardzo krót­
kich szypuleczkach do góry wzniesionych, 
o barwie czerwono-żółtawej i kształcie mniej 
więcej kulista wy m. Z tych to żeńskich ba­
zi tworzy się później owoc, w kształcie to­
rebki podłużnej, kolczystej, na 7 łuszczynki 
po dojrzeniu roztwierającej się, w której 
tkwią trzy orzeszkowate, trójścienne owoc­
ki, bukwią pospolicie zwane, jadalne i bar­
dzo smaczne, zawierające jądro białe, tłu­
sto, a skorupkę czcrwono-brunatną, gładką 
i lśniącą Zazwyczaj z trzech tych owoc­
ków w torebce, tylko jeden, rzadziej dwa, 
wykształca się zupełnie, a trzeci płonieje. 
(fig. 1, str. 587).

Czas kwitnienia i rozmieszczenie. Buk kwi­
tnie u nas najczęściej w początkach maja, 
a owoce jego dojrzewają tego samego roku 
w październiku. Dopiero 5-cio lub 6-cio le­
tnie drzewa zaczynają po raz pierwszy 
kwitnąć, urodzaj zaś na bukiew bywa po­
spolicie co drugi lub trzeci rok, czasami co 
szósty dopiero. Owoce po dojrzeniu na zie­
mię opadają i orzeszki czyli bukiew z siebie 
wypuszczają, zkąd zebrana i w chłodncm 
miejscu przechowana, na przyszłą wiosnę 
bardzo dobrze wschodzi; lecz w drugim już 
roku traci prawie zupełnie siłę kiełkowa­
nia.

Buk rozmieszczony jest na bardzo zna­
cznej obszorności, począwszy od Kaukazu 
i Sycylii, przez Hiszpanię i całą Francyę, 
aż do Polski i południowej Rosyi. Z Nie­
miec buk rozpostarł się aż do Danii i wysp 
duńskich, gdzie wyparłszy inne gatunki 
drzew, szczególnie bujnie i pięknie rośnie. 
Na pobrzeżu zachodniem Norwegii dochodzi 
aż do Bergen, to jest prawie do 61° szerok. 
geogr. Średnia temperatura -j- 5,5° R. sta-
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Buk. Fagus silvatica Lin.

1. Gałązka kwitnąca, z kwiatkami męzkiemi zwisłemi, a z żeńskiemi na wierzchołku pędu majowego. 2. Po­
jedynczy kwiatek męzki 10 pręcikowy. 3. Pylnik z przodu, z tyłu i w przecięciu poprzecznem pokazany. 
4. Kwiatek żeński w naturalnej wielkości. 5. Pojedynczy zawiązek czyli słupek w powiększeniu. 6. Ten­
że sam zawiązek z przodu w podłuż przekrojony, dla pokazania jednej z komor i zalążków nasiennych. 7. len- 
źe sam zawiązek poprzecznie przekrojony, dla pokazania 3-ch komor. 8. Torebka owocowa dojrzała i pę­
knięta, w której znajdują się dwa orzeszki. 9. Ta sama torebka owocowa jeszcze zupełnie zamknięta. 
10. Przecięcie poprzeczne nasienia bukowego czyli orzeszka, dla pokazania dwóch jego pogięto-zwiniętych 
liścieni. 11. Wierzchołek gałązki z dwoma pączkami. 12. Pączek kwiatowy. (Wszystkie te figury, z wy­

jątkiem 1, 4, 8, 9 i li są mniej lub więcej powiększone).
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nowi północną granicę dla buków, ztąd 
w Europie, na północ od morza Bałtyckie­
go, rzadko przekracza 56° szor. geogr. Na 
Alpach podnosi się do wysokości 4,000 stóp 
nad powierzchnię morza, w Tyrolu do 4,800, 
w Wonockiem do 5,000, a w Sycylii do 
6,000 stóp. W Karpatach buki dochodzą 
do 3,100 stóp nad powierzchnię morza, two­
rząc w wielu miejscach bardzo piękne jesz­
cze lasy. Nadto trafiają się na Podolu, 
Pobereżu. w Bełzkiem, w Krakowskiem, 
w gub. Kieleckiej (w górach Swiętokrzyz- 
kich) i w południowej części gub. Lubel­
skiej, a także na Bukowinie. W środko­
wych i północnych guberniach Królestwa 
Polskiego i na Litwie buków nie ma, 
a przynajmniej nigdzie tam lasów nio two­
rzą, gdy w południowej bardzo często wi­
dzieć można czysto bukowe lasy.

Użytek i uprawa: Użytek z drzewa buko­
wego jest bardzo różnorodny; najprzód li­
ście i kora bukowe, podobnie jak dębowe 
i w pomieszaniu z tomi ostatniomi, mogą 
być używano w garbarstwie do wyprawy 
skór. Orzeszki bukowe czyli tak zwana bu- 
kiew, zawiera w swych jądorkach znaczną 
ilość oleju tłustego, bo około 17%, który jest 
tak smaczny jak najlepsza oliwa prowancka. 
W celu otrzymania go należy buki o w, naj­
przód dobrze poprzednio wysuszywszy, oczy­
ścić z zewnętrznych łupinek, najlepiej i naj­
prędzej w stępach młyńskich; poczom, prze­
wiawszy jądra, aby się zupełnie oddzieliły 
od reszty łupinek i wszelkich niepotrze­
bnych błonok, samo czysto jądorka rozdra­
bnia na mąkę, z której dopiero olej wytłacza 
się w prassach, używając do togo zupełnie 
czystych worków płóciennych, lub jeszcze 
lepiej włosianych. Tym sposobem otrzy­
muje się zo 100 funtów mąki bukwiowoj 17 
funtów czystego, bez żadnego zapachu, 
a smacznego oleju, dającego się jeszcze dłu­
żej przechowywać niż oliwa.

Wyrabiając olej wprost z orzeszków nieo- 
czyszczonycb z łupin, ze 100 funtów bukwi 
otrzymamy 11 do 12 funtów oleju czystego, 
a 4 do 5 funtów mętnego, ale i ten czysty 
olej nic będzio miał tak przyjemnego sma­
ku jak otrzymywany pierwszym sposobem; 
nadto zaś nie mógłby być długo bez zmia­
ny przechowywanym. Wytłoczyny bukwio- 
wo służą na pokarm albo dla drobiu, który 
się nimi doskonało tuczy, albo dla bydła lub 
trzody chlewnej, tę ostatnią nawet samemi 
orzeszkami bukwiowemi, w miejscowo­
ściach obfitujących w lasy bukowe, można 
podobnie jak żołędzią wykarmiać, chociaż 
po bukwi mięso nio tak ma być delikatno 
jak po karmieniu żołędzią. Karmiąc by­
dło wytłoczynami (kuchami) bukwiowemi, 

zwracać należy na to uwagę, że wytłoczyny 
z czystych jąder są bardzo pożywne, smak 
mają nader przyjemny i są zupełnie nie­
szkodliwe; przeciwnie zaś, wytłoczyny po­
zostałe z bukwi nieoczyszczoncj z łupinki, 
są mniej pożywno, smak mają dość mocno 
ściągający, a dla koni już w ilości 2 do 2| 
funta mają być nadzwyczaj szkodliwe, tak 
żo nawet śmierć ich spowodować mogą. 
Znacznie zatem mniejsza ilość wytłoczyn 
z bukwi nieoczyszczoncj do paszy dodawa­
na, może być nieszkodliwą, większa zaś 
działa szkodliwie na mlecz pacierzowy, spro­
wadza pewien rodzaj porażenia płuc i udu­
szenie. Naj większy jednak użytek przyno­
si buczyna w drewnie, które jest twarde, 
więcej niż wszystkie inne drzewa wydające 
ciepła przy paleniu, a prócz togo bardzo 
trwałe, zwłaszcza w wodzie i dla togo znaj­
duje obszerno zastosowanie w budowie stat­
ków wodnych, młynów i t. p. a nadto w ko- 
łodziejstwio, stolarstwie, bednarstwie i t. d. 
Używane toż ono bywa w miejsce dębiny 
na podkłady kolejowe, tudzież na bruki 
drewniano—uliczne. Ponieważ drewno hu­
kowo ma słoje dosyć ścisłe i równo, a pro­
mienie rdzenne w kształcie ogona jaskół­
ki na parę linii rozszerzające się przy przej­
ściu zjednogo słoja rocznego w drugi, prze­
to flader tego drzewa jost dosyć piękny, 
czerwonawy, upstrzony mnóstwem jaśniej­
szych, drobnych, połyskujących się płomycz­
ków; drewno to jednak nie przyjmuje bar­
dzo pięknej politury i mało jost elastyczne, 
pomimo to jednak przez rozparzonib dopro­
wadzić się daje do znacznej sprężystości 
i w tym stanie powszechnie używane bywa 
do wyrobu mebli giętych. W przecięciu 
poprzecznem pnia, tylko w bardzo gru­
bych okazach staro drewno ma barwę nie­
co ciemniejszą od bielu czyli drewna młod­
szego, rdzeń zaś prawie zupełnie znika 
z wiekiem. Komórki tworzące drewno bu­
kowe są niezbyt długie, ale bardzo grubo- 
ścienne, wskutku czego buczyna zalicza się 
do drzew ciężkich, podobnie jak grabina, 
dębina i jesion, których skala ciężkości 
jest 7.

Między komórkami, jak to zwykle ma 
miejsce w drewnie drzew liściastych, roz­
mieszczone są naczynia, te jednak wszędzie 
równo będąc rozstawione, nie mają w buku 
zbyt wielkiej, jak np. w dębinie, objętości, 
tak że ich gołom okiem widzieć nie można, 
tylko za pomocą lupy. Chcąc buczynę uczy­
nić trwalszą, po zrąbaniu jej w zimie, mo­
czy się ją w wodzie przez kilka miesięcy, 
przez co drewno pozbawia się wszelkich 
Ideistych części i w skutku tego nic paczy 
się później i nie podlega toczeniu przez rę- 
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bactwo. Po zupełnom wyschnięciu drzewo 
bukowe traci prawie połowę na wadze, 
a czwartą część na objętości, czyli podług 
doświadczeń H a r t i g’ a, jedna stopa sze­
ścienna buczyny świeżej waży 65 funtów, 
napół wysuszonej 50 funtów, a zupełnie su­
chej 39 funtów. Przy paleniu wydaje je­
szcze więcej ciepła niż dębina, służy przeto 
za jednostkę porównawczą w tym względzie 
z innemi rodzajami drzew, albowiem tak się 
ma buczyna w wydajności ciepła do dębi­
ny, jak 1,540 do 1,497. Wreszcie i węgiel 
z bukowego drewna jest wyborny, a wzglę­
dnie do dębowego ma się jak 1,600 do 
1,495. Kora zawiera 2^ garbnika, kiedy 
dębowa posiada go do 6^.

Co się tyczy uprawy leśnej buków, to 
przedewszystkicm dla nich wybiera się 
grunt gliniasty z pewną domieszką piasku, 
wapna i próchnicy. Ani suche piaski, ani 
też błotne torfowiska, dla buków jak i dla 
dębów nie są odpowiednio. Siew uskute­
cznia się w jesieni, zaraz po zbiorze bukwi, 
lub na wiosnę, jeśli bukiow przez zimę do­
brze była przechowaną.

Grunt przeznaczony pod uprawę buka 
powinien być głęboko spulchniony i oczy­
szczony z chwastów.

Na miejscach otwartych sztuczna uprawa 
buczyny zwykle bywa zawodną, młodzież 
bowiem bukowa wymaga gruntu urodzaj­
nego, pulchnego i przytem czynnego, to 
jest miernie wilgotnego; rzadko kiedy na 
przestrzeniach otwartych warunki te dla 
niej potrzebne znajduje, w każdym zaś ra­
zie cierpi wówczas od późnych wiosennych 
przymrozków. Najodpowiedniejszą przeto 
i najpewniejszą jest uprawa buka pod osło­
ną drzew wysokich, lekko ocieniających 
grunt, niedopuszczających wysuszania go 
przez działanie promieni słonecznych lub 
przez wiatry. Na przestrzeniach w taki 
sposób zadrzewionych, drzewa wysokie wy­
cinają się stopniowo. Po zasiewie jesien­
nym bukiow wschodzi w kwietniu bardzo 
widocznie, bo rozwija dość duże liścionie, 
poprzecznie podłużne, grubawo, z wierzchu 
zielone, a ze spodu białawo zielonawe, z po- 
środka których wyrastają później na prze­
dłużeniu łodyżki prawdziwo liście, po któ­
rych ukazaniu się liścienio zasychają. Ło­
dyżka poniżej liścieni dość długa i soczysta, 
przez co nadzwyczaj czuła na działanie słoń­
ca, a na odwrót, także i na wiosenne przy­
mrozki. W pierwszym roku buczek nie ga­
łęzi się, lecz dopiero w drugim, a kiedy już 
wyrośnie na 10 do 12 cali, wówczas zaczyna 
się oczyszczać z dołu od gałęzi. Buczki sia­
no i wyhodowano w szkółce przesadzają się 
w 3-cim lub 4-tym roku, w odległości 2 do 

4 stóp od siebie, oszczędzając o ile możno­
ści ich korzenie i gałązki. Z początku buk 
rośnie zwolna, później dość szybko; w prze­
cięciu przybywa go co rok na stopę. W 80 
do 100 lat dochodzi do zupełnego rozwoju 
czyli rębności. W 120 do 150 lat, buk koń­
czy swój wzrost, dochodząc wówczas nic 
rzadko do 100 stóp 'wysokości, przy 3 do 
4 stopach grubości pnia w średnicy, lecz ży- 
jo daleko dłużej, a w ogóle lubi tworzyć la­
sy zwarto. W ciąga swego życia, buk po­
dlega niekiedy chorobom, szczególnie młodo 
okazy od palącego słońca mocno cierpią, 
jak niemniej i od wiosennych mrozów, 
a myszy polne i pędraki chrabąszcze w, pod­
gryzają ich korzenie. Później w czasie 
oczyszczania się buków z dolnych gałęzi, 
powstają często rany po odłamanych więk­
szych gałęziach, a z ran tych rozwija się 
butwienio pnia wewnętrzne. Chorobliwy 
stan buków uwidocznia się zazwyczaj po­
krywaniem się mchami i porostami. Od 
owadów buki mniej niż inno drzewa pono­
szą szkody, lubo na nich, niektóro z rodzaju 
prządek i chrząszczów można napotykać. 
(Patrz; Owady lasom szkodliwe).

Zo wszystkich naszych krajowych drzew 
liściastych buk najlepiej lubi rosnąć w czy­
stym drzewostanie, bez domieszek innych 
rodzajów drzew; przeważnie toż widzieć 
u nas można lasy czyste bukowe, zwłaszcza 
w południowej części kraju, tembardziej że 
buk ocieniając mocno swą koroną grunt, 
nie dopuszcza rozmnażania się nawet zwy­
kłych krzewów leśnych (leszczyny, sucho- 
drzewki, trzmieliny, szakłaków i t. p.). Po­
mimo to jednak rośnie bardzo dobrze 
i w drzewostanach mięszanych; np. w pomię- 
szaniu z świerkiem, jodłą, z modrzewiem 
lub dębom, tworzy również piękne lasy (np. 
w Karpatach i w innych miejscowościach), 
wskutku czego i w taki sposób bywa upra­
wiany.

Buk słabo wypuszcza odrośle, nie nadaje się 
więc do gospodarstwa nizkopionnego i dla to­
go zwykle drzewostany bukowe gospodarowa­
no bywają wysokopiennie, lub przynajmniej 
systemom połączonym (podług metody H a r- 
t i g’a lub 8 e o b a c h’a) to jest na jednej 
i tej samej przestrzeni stosowane są dwa 
rodzaje gospodarstwa, jedno, wysokopien­
ne, dla drzew wysokich, pozostawionych na 
pniu przy pierwszom przecięciu, a drugie— 
nizkopienno, dla drzew powstałych z od­
rośli.

Buk zwyczajny (Fagus silvatica) posiada 
kilka odmian, któro za ozdobno uchodzą 
i dla togo tylko w ogrodach widzieć jo mo­
żna, jak np. buk z ciemno-purpurowemi liść­
mi (Fagus siluatica var. atropurpurea)\ buk 
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plączący (Fagus silvatica var. pendula) z ga- 
łęźmi długiemi, zwisłemi; buk dębolistny 
(Fagus silvatica ąuercifolid), którego liście są 
tak zatokowo po brzegach wykrawano jak 
u dębu, lubo nie tak głęboko; buk paprocio- 
listny (Fagus silcatica var. asplenifolia), 
z liśćmi niektóremi lancotowatemi, apo wię­
kszej części głęboko wykrawanemi jak 
u paproci, przez co zupełnie ta odmiana jest 
do buka niepodobną; wreszcie buk karłowaty 
grzebieniasty {Fagus silcatica var. cristata) 
z liśćmi poskupianomi w pączki, pokrzy wio- 
nemi, kędziorzawemi i nioforemnie wykra- 
wanomi, który jest raczej potwornością 
(monstrositas) buka przypadkową, aniżeli 
stałą odmianą. Początek powyższych od­
mian jost taki, żo na jakichś bukach w łosio 
lub w ogrodzie dostrzeżono jedną gałązkę 
lub nawet całe drzewko z tak nieprawidło­
wo rozwiniętemi liśćmi; te zboczenia starano 
się potem sztuką ogrodniczą ustalić i roz­
mnożyć, czego ogrodnicy dokonywają przez 
szczepienie gałązek takich odmian przypad­
kowych na pieńkach zwyczajnego buka, lub 
też niekiedy wprost przez robienie z nich 
sadzonek, rzadziej przez hybrydacyę, czyli 
sztuczno zapłodnienie dwóch odmiennych 
gatunków, lub niekiedy nawet dwóch rodza­
jów. Prócz takich odmian (carietatts), istnie­
je jeszcze 25 prawdziwych gatunków bota­
nicznych (według Alfonsa de Candolle’a: 
Prodromus Regni regetabilis, Parisiis XVI 
sectio posterior p. 118), z których jeden jest 
półnoęno-amerykański, 6 południowo-ame­
rykańskich, 6 australskich i 1 japoński. Pół- 
nocno-amorykański gatunek Fagus ferrugi- 
nea Act.j, daje się napotykać dość często po 
parkach; ma liście większo od naszego, cho­
ciaż samo drzewo jost trzeciej wielkości, jak 
np. jabłoń, kiedy nasz buk zwyczajny jest 
drzewem pierwszej wielkości. Z buka tego 
porobiono odmiany: z liśćmi bardzo wiel- 
kiemi, albo biało srokatemi, ze wzrostem pi­
ramidalnym i t. d. Inno gatunki buków 
można widzieć bardzo rzadko u nas, w ogro­
dach botanicznych.

Bulwa (Helianthus tuberosus. Lin. To- 
pinambour, Erdbirne) należy do familii Com- 
positae Senecionidae, i jost gatunkiem sło­
necznika. Pochodzi z Brazylii, zkąd ją w r. 
1617 do Anglii przywieziono, a następnie 
rozpowszechniono w Europie jako roślinę 
jadalną. Gdy później sprowadzono z Poru 
ziemniaki, któro tak szybko przyjęła lu­
dność Europy za jeden z głównych artyku­
łów żywności, zmniejszyła się uprawa bul­
wy, jako mniej smacznej i pożywnej od 
ziemniaka. Wszelako wyrugowana przez 

ziemniaki zrzędu roślin jadalnych,nie prze­
stanie być bulwa doskonałą rośliną paste­
wną, a nawet jako taka przewyższa pod 
wielu względami wszelkie głąbiasto rośliny 
i na szczególno polecenie zasługuje, słusznie 
toż w ostatnich czasach najznakomitsi agro­
nomowie zwracać zaczęli uwagę na tę nio 
dość cenioną, a nader użyteczną roślinę; 
obecnie uprawa jej znowu się powiększać 
zaczyna, co nas tembardziej skłania do skre­
ślenia krótkiego opisu jej uprawy i wy­
szczególniających ją zalet.

Na największą skalę sadzą bulwę w Alza- 
cyi, w Badeńskiem, w Czechach i w półno­
cnej Francyi.

W Polsce znano ją oddawna, ale upra­
wiano tylko w ogrodach jako roślinę ku­
chenną, sadząc w najgorszem położeniu, 
po pod płotami i parkanami w cieniu, 
wśród chwastów, gdzie mimo to po 30 lat 
bez żadnej opieki rosła w jednem i tom sa­
mem miejscu.

Bulwa ma korzeń trwały, składający się 
z guzowatych okrągławych głąbi, różowo- 
tioletową lub żółtą skórką okrytych. Łody­
ga jak u słonecznika, ale do 10 stóp wyso­
ka. Kwitnie żółto w październiku, nasie­
nie jednak nie dojrzewa u nas nigdy i dla 
tego niepodobna innych odmian bulwy wy­
produkować.

Zasłużony fizyolog pan V i 1 m o r i n (oj­
ciec) w Paryżu sprowadził przed kilkudzie­
sięciu laty żółtą bulwę z Meksyku i rozpo­
wszechnił we Francyi. Odmiana ta jost 
o wiele plenniejszą od różowej, wymaga je­
dnak lepszej ziemi i staranniejszego pielę­
gnowania; mniej więcej nadaje się do upra­
wy polnej.

Mając opisać uprawę bulwy, zacznę od 
jej chemicznego składu, ton bowiem ułatwi 
każdemu myślącemu rolnikowi rozwiązanie 
zagadnień nieznanej mu uprawy. Jeden 
z najznakomitszych chemiko - rolników, 
Boussingault powiedział do ziemian: 
„jeżeli chcccie wiedzieć, czego jakiej rośli­
nie potrzeba, to zapytajcie jej samej.“ Głę­
boka to myśl! On bowiem tą radą odsyłał 
idących na oślep rolników, do rozbiorów 
chemicznych, któro wykazując skład rośli­
ny, dowodzą tom samem co musi być w grun­
cie i nawozie mającym ową roślinę wypro­
dukować.

Na tej drodze zasługi Boussingaulfa 
są ogromno i wpływ jego na obecny stan 
rolnictwa, a nawet przyszłość jego, bardzo 
korzystny.

Znajduje się w bulwach:
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Związków bozazo- 

towych wycią­

2,0 3,3 6,9

gowych . . . 15,1 9,8 41.5
Tłuszczów . . . 0,5 0,8 2,1
Drzewnika . . . 1,3 3,4 31,4
Popiołów. . . . 1,1 2,7 2,3
Wody.....................
Stosunek ciał azo­

towych do beza­

80,0 80,0 30,0

zotowych . . . 1:7,8 1:3,2 1:6,5

W kłębach i w świeżych łodygach wraz 
z liśćmi prawie cała ilość związków protei­
nowych i wodanów węgla, (za wyłączeniem 
drzewnika) jost w stanie strawnym, prze­
ciwnie zaś, w suchych łodygach prawie nic, 
a z liści 75^ może być obrócone na korzyść 
organizmu.

Popiół zaś z głąbi bulwowych składa się 
z następujących części:

Kwasu fosfornego. . . . 13,27
Kwasu siarczanego . . . 2,70
Potasu..................... 53,43
Chloru..................... . . 3,21
Krzemionki. . . . . . 15,97
Magnezyi .... . . 2,21
Wapna..................... . . 2,82
Sody.......................... zaledwie ślady.

Zestawiając powyższy skład popiołów ze 
średnim zbiorem bulw, dochodzi się do 
wniosku, że ta roślina wyczerpuje z morga 
około 50 funtów kwasu fosforncgo i 150 
funtów potażu.

Klimat. Pomimo, żo bulwa pochodzi z po­
łudniowej Ameryki, udaje się bardzo do­
brze w całej prawie Europie, i co ważną 
jej zaletę stanowi, wytrzymuje najsilniejszą 
naszę zimę w gruncie, a nadto wybornie 
znosi susze i upały, tylko nadmiar wilgoci 
z łatwością jej szkodzi.

Ziemia. Oprócz mokrego lub zbyt cięż­
kiego, iłowatego gruntu, rośnie na każdej 
glebie, ale największy plon wydaje w zie­
mi gliniasto-piaszczystej, w położeniu su- 
chem.

Miejsce w płodozmianie. Znaczne trudno­
ści, zjakiemi połączono jest oczyszczenie 
roli z uprawianej poprzednio bulwy, która 
ustawicznie z korzeni odrasta, wskazują po­
trzebę uprawiania jej na oddzielnych grun­

tach, nie objętych płodozmianem. Wszela­
ko niektórzy, idąc za radą rolnika francuz- 
kiego Y w a rt’ a i niemieckiego S c h w er z’a, 
uprawiają bulwę w rcgularnem zmianowa- 
niu, zachowując wszakże tę ostrożność, że 
po bulwie sieją mięszankę z wyki i koni­
czyny, którą kosząc na paszę, niszczą 
wschodzące tu i owdzie łodygi bulw i sta­
nowczo oczyszczają tym sposobom rolę; toż 
samo osiągnąć można przeznaczeniom sta­
rej plantacyi bulwowej na pastwisko dla 
owiec.

Gnojenie. Bulwa należy do tych niewielu 
roślin, które zniosą najobfitsze i wszelkiego 
rodzaju gnojenie, ale też i bez gnoju plon, 
choć niewielki, z pewnością wydadzą.

Pan K a d e, jeden z najlepszych rolników 
w Alzacyi, zapewnia, że bez gnoju posadził 
bulwy i przez 30 lat zbierał dobre plony 
z tego samego miejsca, nie nawożąc tej 
trwałej plantacyi bulwowej ani razu. Mimo 
to, jasną jest rzeczą, że chcąc obfity i pe­
wny plon z bulwy uzyskać, należy niotylko 
na zgnojonym gruncie ją sadzić, ale nadto 
co kilka lat przynajmniej zasilać plantacyę 
krótkim owczym lub końskim nawozem, 
albo gnojówką. Popiół drzewny wybornie 
też działa na powiększenie plonu bulw, któ­
re stosunkowo nadzwyczaj wiele potasu za­
wierają. W wyborze zresztą gnoju najle­
pszą będzie pomocą powyższe zestawienie 
składników chemicznych bulwy.

Uprawa mechaniczna gruntu. Zbyteczną 
byłoby rzeczą rozpisywać się o uprawie 
ziomi, gdy streścić to mogę w tych słowach: 
że pod bulwę tak samo rolę uprawić należy, 
jak pod ziemniaki.

Sadzenie bulw odbywać się powinno jak 
najwcześniej z wiosny, o ile pozwala tylko 
na to stan powietrza i gruntu. Na rzędach 
3 stopy odległych, sadzi się w odstępach 
2-stopowych, większe bulwy pojedynczo, 
a drobnych po 2 lub 3 razem, z tą uwagą, 
żeby nie głębiej jak 3 cale pod po wierzchnią 
roli leżały. Krajać bulw do sadzenia nic 
należy, bo łatwo zgnić mogą; natomiast mo­
żna moczyć je w zimnej wodzie przez 3 
dni przed posadzeniem co przyspieszy kieł­
kowanie.

Starania podczas icegetacyi. W pierwszym 
roku trzeba troskliwie bulwy oplewić, do 
czego z korzyścią, przynajmniej pomiędzy 
rzędami, użyć można płewnika konnego. 
Następnie, gdy już bulwy nieco podrosną, 
trzeba jo zwykłym okopywaczem obsypać, 
przez co zwiększy się znacznie plon głąbi.

W następnych latach, gdy bulwy rozra­
stając się w różnych kierunkach z resztek 
nie wykopanych korzeni, zatracą pierwotne
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rzędy, nio można już ani plownikiom ani 
okopywaczem między nio wjeżdżać, lecz 
motykami na wiosnę wzruszyć ziemię, chwa­
sty wyplewić i zagęsto stojąco łodygi powy­
cinać. Na tom kończą się starania około 
bulw aż do ich zbioru.

Zbiór łodyg z liśćmi bulwy, odbywa się 
w jesieni, a głąbie wykopują się zwykle na 
wiosnę. Doświadczenie nauczyło, żo naj­
właściwszą porą zrzynania łodyg bulwo­
wych jest czas kwitnienia tychże. Gdy je­
dnak w naszym klimacie bulwa dopiero 
w październiku kwitnie, a o tej porze tru­
dno byłoby łodygi na wolnom powietrzu 
wysuszyć, przeto zrzynać je trzeba w dru­
giej połowie września. Wcześniejszy zbiór 
łodyg wpłynąłby niekorzystnie na rozrost 
głąbi i plon takowych zmniejszył. Zrzyna 
się łodygi mocnym sierpem w wysokości 
10 calowej nad ziemią, i zaraz wiążo jo lek­
ko, nie ściskając wcale, w snopki, mające 
około 12 cali średnicy. Po siedem takich 
snopków ustawia się w kupki około siebie, 
pochylając jo wierzchołkami ku sobie, aby 
oparły się wiatrom.

Po niejakim czasie, gdy skrajne łodygi 
tak przeschną, że skręcono w rękach soku 
z siebie nio wydadzą, przewiązać trzeba 
snopki w ten sposób, żeby zewnętrzne ło­
dygi były w środku snopa, a środkowo 
przyszły na zewnątrz. W razie pięknej po­
gody robota ta nio koniecznie jest potrze­
bną, bo w ośmiu dniach bez przełożenia ło­
dyg wyschną one o tyle, że soku z nich nio 
będzio można wykręcić. Następnie usta­
wia się tak przeschnięte snopy w piramidy, 
mieszczące po 21 snopów, to jest 14 snopów 
przewróconych do góry odziomkami, a po­
stawionych na ziemi wierzchołkami usta­
wia się obok siebie tak, aby dołem nieco 
oddalono były od siobio, a górą jak najbli­
żej ściśnięto. Dla większej mocy obwiązu­
je się jo powrósłami dokoła. Na tych 14 
stawia się pionowo 7 snopów, aby odziomki 
ich stały bezpośrednio na odwróconych do 
góry odziomkach owych 14 dolnych snopów. 
Tę drugą warstwę a raczej kupę snopków, 
obwiązuje się także powrósłom, ściskając 
niom wierzchołki łodyg, i nakonioc na sam 
wierzch wkłada się tak zwany chochoł, to 
jest duży snop słomy żytniej, używany po­
spolicie do przykrywania półkopków zbo­
żowych lub kopie siana. Tak ustawiona 
piramida nie ucierpi nawet od najwię­
kszych deszczów, i łodygi w niej prędzej 
lub później wyschnązupełnie, tojest żo każ­
da przy próbie skręcania rękami natych­
miast się złamie.

Zbiór .głąbi bulwowych rozpoczynać mo­
żna od 1 listopada i o ile na to klimat po­

zwala, wykopywać je aż do kwietnia czę­
ściowo. (1 nas jest to prawie niepodobne, 
więc też zwykle zostawiamy głąbie bulwy 
przoz całą zimę nietknięto (zwłaszcza żo 
w ziomi przechowują się doskonało, a wyko­
pano w jesieni i schowane w folwarku łatwo- 
by zgnić mogły), a dopiero w marcu rozpo­
czynamy kopanie, które częstokroć przecią­
ga się aż do kwietnia.

Wydobywać można z ziemi bulwy za po­
mocą motyki, żelaznej łopaty (rydla) lub 
pługa.

Gdyby ktoś potrzebował bulw na paszę 
zimową, to musi wykopać jo w końcu paź­
dziernika i przechować w kopcach ziemią 
okrytych. W piwnicach nie dobrze się prze­
chowują; a iw kopcu lepiej za mało jo 
okryć niż za dużo, bo zaparzenie się spowo­
duje nader szybkie gnicie, a zmarznięcie nic 
im nio szkodzi, jeżeli tylko rozmarzną po­
woli w kopcu. Najczęściej uprawiaczo bulw 
korzystają z ważnej zalety tej rośliny, iż 
wytrzymuje zimę w tern samom miejscu na 
którom wyrosła, i tak się urządzają z ży­
wieniom inwentarza, że do wiosny wcalo 
bulw nio kopią. Gdy zaś w marcu, wyczer­
pią się zapasy buraków lub innych głąbi 
pastewnych, wówczas rozpoczynają żywie­
nie inwentarza bulwami, kopiąc jo częścio­
wo w miarę potrzeby. W każdym razio, 
opierając się na własnem kilkoletniem do­
świadczeniu, radzę ukończyć wybieranie 
bulw z gruntu przed połową kwietnia, i na­
leżycie rolę po zbiorze zbronować, gdyż 
u nas około 15-go kwietnia kiełkować 
już zaczynają, a w początkach maja zawsze 
wschodzą.

Plon łodyg i liści wysuszonych z dobrze 
zgnojonoj ziomi, wynosi często do 100 cent­
narów z jednego morga. W roli takiej, gdzie 
już żyto się nie udaje, bywa po 30 centna­
rów z 1 morga.

Plon głąbi z dobrej ziemi 200 — 250 cen­
tnarów wynosi. Z lichej nio wydającej ży­
ra, 30 do 50 centnarów.

Wspomniony już powyżej rolnik z Alza- 
cyi p. K a d o, uprawiający bulwy na zna­
cznej przestrzeni, staranno przedsiębrał pró­
by porównawczo uprawy ziemniaków i bulw. 
Otóż na tern samom polu i przy tej samej ilo­
ści gnoju, zasadził w połowie łanu bulwy, 
a w drugiej ziemniaki, i przekonał się, żo 
z 1-go morga zebrał tych ostatnich 140 cen­
tnarów, a głąbi bulwowych 260 centnarów, 
i oprócz togo łodyg z liśćmi 120 centn.

To pewna, że dobry plon bulw z 1-go 
morga równa się pod względom pożywno- 
ści plonowi z dwóch morgów koniczyny.

Użytek z bulw. Liście zielono i młodo łodygi 
wyborną stanowią paszę dla owiec i dla by- 
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dla. 300 funtów toj paszy równa się co do 
pożywności 100 funtom dobrego siana łąko­
wego. Ostrzedz tu muszę, że samych liści 
bulwowych dawać bydłu nio trzeba, lecz 
z '/4 częścią siana zmieszać jo należy; albo 
też 3/5 części innej zielonej paszy z 2/5 czę­
ściami liści i łodyg bulwowych. Wprawdzie 
w zasadzie nio zgadzam się na obrywanie 
zielonych liści lub zrzynanie młodych łodyg 
bulwowych, bo na tom nadzwyczajnie ucier­
piałby plon głąbi. Wszelako zdarza się nie­
kiedy, iż brak zielonej paszy dla bydła 
w pewnej porze lata, albo nadzwyczajna 
słota nie dozwalająca korzystać z pastwiska 
dla owiec, lub nareszcie inny przypadek 
zmusi rolnika do przyśpieszenia zbioru li­
ści i łodyg bulwowych. Otóż w takim ra­
zie bulwa stanowi pewną zawsze rezerwę, 
i niezawodnie najtańszą a zdrową daje pa­
szę i dlatego w owczych zwłaszcza gospo­
darstwach, stanowczo uprawianą być po­
winna.

Liście suche są jeszcze lepszą karmą dla 
bydła i owiec niż głąbie. Ośm centnarów 
tych liści zastąpi zupełnie 5 centnarów do­
brego siana. Konie jedzą je bardzo chętnie. 
Chociażby liście to zupełnie zczerniały, nie 
trzeba obawiać się żadnej straty, bo bydło 
chciwie je zjada.

Łodygi w okolicach bezleśnych, służą wy­
bornie na opał, zwłaszcza zebrane późno 
i zeschnięte na gruncie. Z popiołu spa­
lonych łodyg, otrzymać można wiole po 
tażu.

Głąbie bulwy są równie prawie pożywne 
jak ziemniaki, a wszystkie zwierzęta domo­
we jedzą je chętniej od ziemniaków, gdyż 
około 15$ cukru zawierają. Najkorzystniej 
skarmiać można bulwy w połączeniu z in- 
nemi głąbiami; krowy mleczne bardzo wielo 
i dobrego mleka dają po bulwach.

Owce maciory żywione bulwami przoz 
zimę (po 2 funty na sztukę dziennie), obok 
suchej paszy i soli, dają silne jagnięta i utrzy­
mują się doskonale. Koniom służą toż bar­
dzo dobrzo. W Alzacyi i w Badeńskiom 
żywią nawet pocztowe konie bulwami, prze­
znaczając po 20 funtów głąbi świeżych dzien­
nie, oprócz zwykłej ilości siana na każdą 
sztukę.

Świnio zrazu nie chcą jeść bulw, ale gdy 
się przyzwyczają do nich, gardzą wszelką 
inną paszą i dostawszy się przypadkiem na 
pola obsadzone bulwami, ogromne spusto­
szenia w nich robią. Im świeższe są głąbie 
po wykopaniu, tom chętniej zjadają jo do­
mowe zwierzęta. Świniom gotowano się 
daje.
f/' Oprócz tej użyteczności służy bulwa do wy­
robu spirytusu i we Francyi fabrykacya ta
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znajduje niemało zwolenników. Znakomity 
zaś gospodarz francuzki hrabia R o n n e- 
v i 11 o, ogłosił w r. 1856 pomyślny bardzo 
rezultat wyrobu likieru z głąbi bulwowych, 
którym podniósł bardziej jeszcze znaczenie 
i użyteczność bulwy w rolnictwie i prze­
myśle. Sprawozdanie o tom znajdujemy 
w rocznikach francuzkiej Akademii umieję­
tności, a wzmiankę krótką w czasopiśmie 
„Lutile et ragreable“ z r. 1863 t. 3.

Obecnie w Belgii, a szczególnie w mie­
ście Hasselt fabrykacya ta przybrała wiel­
kie rozmiary. Uprawa bulw w Gembloux 
wydaje z hektara po 43,000 kilogr. bulw, co 
przynosi z hektara franków 1,290, w tej cy­
frze zawarta jost wartość łodyg, która wyno­
si za 100 kilo około fr. 20.

Wskutek wynalazku nowego sposobu fa- 
brykacyi, założono w Hasselt specyalną go­
rzelnię do pędzenia spirytusu z bulw i osią­
gnięto nawet 16|£ 50-cio stopniowego spi­
rytusu, nio ustępującego wcale co do do­
broci wszystkim innym w handlu znanym.

Wspomniałem wyżej o odrastaniu cią­
giem bulwy z najmniejszych głąbi lub ko­
rzonków, pozostawionych przypadkiem pod­
czas zbioru w roli. Otóż ta siła wegetacyj­
na, ta trwałość i płodność bulwy pozwala 
zbierać plony z togo samego miejsca przez 
kilkanaście, a nawet kilkadziesiąt lat. 
Wprawdzie pole obsadzone raz bulwami 
i potem przoz długie lata nie nawożono, 
ani uprawiane, wydawać musi coraz mniej 
i coraz drobniejsze bulwy; jednakże dosa- 
dzając po trosze drobnych głąbi podczas ko­
pania i nawożąc gnojówką lub sproszkowa- 
nemi pognojami plantacyę bulwową, za­
pewnić sobie można na długo obfite i doro­
dne plony.

Gdy w końcu już przenieść chcemy bul­
wy na inne pole, a zajęto obecnie niemi, 
obsiać innym ziemiopłodem, wówczas mu- 
simy pamiętać o owej sile odrastania cią­
głego bulwy i starannie wykorzenię ją 
z ziemi.

Najdokładniejszy pozornie zbiór głąbi nio 
wystarcza nigdy; przeto należy zaraz z wio­
sny, po wykopaniu, o ile możności dokla- 
dnem, zorać rolę i zasiać mięszankę na zie­
loną paszę; podczas kośby mieszanki, sko­
szone zostaną i młode bulwy. Następnie 
znowu skosić lub spasać owcami wschodzą­
ce na nowo bulwy, a w następnym roku za­
siać jęczmień z koniczyną, lub inne zboże 
bez żadnej obawy. z

Uprawę bulwy możemy śmiało każdemu 
rolnikowi zalecać i powołując się na powyż­
szy rzetelny opis, czerpany z doświadczenia 

1 i z podań najznakomitszych agronomów,
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zestawiamy na zakończenie artykułu najwa­
żniejsze a uznane zalety tej rośliny:

1. Wszystkie części bulwy spożytkować 
się dadzą korzystnie w rolnictwie i prze­
myśle.

2. Na każdym gruncie, oprócz bagnistego, 
uda się bulwa.

3. W stosunku do kosztów uprawy, naj­
wyższy dać możo dochód.

4. Nietylko ud aj e się na jałowym i nio- 
gnojonym gruncie, ale nadto poprawia go 
znacznie, tak, żo po należytom oczyszczeniu 
roli z bulw, ręczy ćby można za dobry plon 
żyta w takich nawet gruntach, któreby go 
nio mogły wydać przed uprawą bulwy .

5. Jestto jedyna roślina głąbiasta, obok 
pasternaku, której u nas przoz zimę prze­
chowywać nio potrzeba w folwarku, lecz 
w gruncie boz szkody przezimować można.

6. Nio uloga toż dotychczas żadnej choro­
bie, a przeto należy do tych niewielu ro­
ślin, na których plon niezawodnie liczyć 
można.

7. Do spożytkowania suchych a nieprzy­
stępnych żadnej innej uprawie „nieużytków" 
czyli pustek, nadaje się wybornie, gdyż nio 
ma brzegów, pochyłości, wałów i t. p. któ- 
rychby bulwą obsadzić nic można.

Zdaje mi się też, że mieszkańcy piaszczy­
stych okolic, więcej uwagi powinniby 
we własnym interesie zwrócić na bulwę 
i uważać tę roślinę za szczególny dar Opatrz­
ności, choćby tylko dla dobra tych, których 
los osadził wśród jałowych, niewdzięcznych, 
piaszczystych gruntów.

Burak (Beta ^ulgaris Lin.) należy do 
rodziny łobodowatych( Chenopodiaceae), gro­
mady V-tej, rzędu dwusłupkowego, według 
układu Linnousza.

Burak znanym był już starożytnym Gre­
kom i Rzymianom, bo ta roślina, szcze­
gólniej po brzegach morza Śródziemne­
go w dzikim stanie często się trafia. Taka 
ma korzeń nie grubszy od swej łodygi, a do­
piero przez kulturę już w starożytności wy­
tworzono odmianę o korzeniu grubym i mię- 
sisto-soczystym. Dios kory des buraki 
zowie Beutlion^ a Pliniusz wyrazem Be­
ta oznacza. Z naszych dawnych pisarzy bo­
tanicznych, prawie wszyscy roślinę tę przy­
wodzą, nazywając ją ćwikłą. I tak np.: 
S y r e ń s k i, autor z końca XVI-go wieku, 
na karcie 1118 swego „Zielnika", daje bar­
dzo dobry drzeworyt buraka, i mówi o nim 
czyli o ćwikle, żo: „jost trojaka w ogrodach 
naszych: czerwona, biała i czarna, a niektó­
rzy i o żółtej piszą. W ogrodach i na po­
lach wyprawnych bywa siana, a kwitnie 

w lipcu i sierpniu. Im częściej po zasianiu 
z miejsca na miejsce bywa przesadzana, tom 
osobliwsza i bujniejsza rośni o. Ale potrze­
buje ziemi dobrze nagnojonoj i wilgotnej, 
a za każdem przesadzeniem, korzenie jej 
mają być w gnojówce obmaczano, bo się 
w dostatku gnoju kocha." Dalej Syreń- 
ski mówi że: „ćwikła jest jarzyną ubogich, 
chociaż przód innymi dla swego smaku ma 
przodek. Bywa do przysmaku stołowego 
przypraw o w ana, korzenie obwarzając albo 
je piekąc w piecu po pieczywie, albo w ża- 
rzystym popicie; potem skórę zwierzchnią 
z niej zdejmują, w talarki krają, i w fa- 
soczki warstwami chrzanem w kostki dro­
bno pokrajanym przesypują; inni pieprzom 
z octom. W Litwie kwaszą to wespół 
z rzepą, z czosnkiem, z cebulą, z kapustą 
i z bielami (grzybami), warstwami przeście- 
łając, i to zowią kwaszenina." II a u r zaś 
autor „Ekonomiki ziemiańskiej," Kraków, 
1675, bardzo krótko o ćwikło mówi, żo: „po­
trzebuje ziomi dobrej i uprawnej, która 
(ćwikła) gdy się gęsto na zagonie rozrośnie 
ile po deszczu, rzadziej przesadzać ją mo­
żna; między baniami bardzo się dobrze 
udajo, któro opolać według potrzeby należy. 
Między innemi jarzynami, ta najzdrowsza 
jest zdrowiu ludzkiemu, tak pieczona jak 
i warzona, i na buraki do kwaszenia sposo­
bna." Z tego wszystkiego widać, że buraki 
umiano od bardzo dawna uprawiać, bojo 
używano na pokarm, chociaż niekiedy ina­
czej niż dziś przyrządzany. Obecnie buraki 
stały się rośliną nie tyle ważną na pokarm, 
ile do wyrobu z nich cukru.

Pierwotnym gatunkiem buraków jest ro­
ślina dzika (Beta vulgari^, trafiająca się, 
jak już wspomniano, po brzegach morskich 
Europy południowej. U takiej korzeń jest 
cienki, zazwyczaj grubości łodygi lub nieco 
tylko grubszy i formy wrzecionowatej, lecz 
przoz sztuczną uprawę utworzono buraki 
z korzeniom bardzo grubym, t. j. rzepowa- 
to zgrubiałym, mięsisto-sprężystym, kształ­
tu podłużnego lub kulistego, barwy czerwo­
nej, różowej, żółtej lub białej. Z tych to 
korzeni wyrastają w pierwszym roku po za­
sianiu nasienia tylko liście dosyć duże po­
łyskujące się, podłużnego kształtu, w ogo­
nek zbiegające, po brzegach faliste, trawia- 
sto-zielonej barwy, z wydatnem żeberkiem 
podłużnem w pośrodku. W następnym ro­
ku z tej samej rośliny wyrasta już łodyga, 
na 2 — 4 stóp wysoka, gałęzista, kątowato- 
rowkowana, a zresztą gładka i bez żadnych 
włosków jak i cała roślina. Liście na łody­
dze bywają zazwyczaj coraz mniejszo, węż­
sze i kończysto ku wierzchołkowi łodygi, 
a w kątach listeczków górnych, w lipcu
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i sierpniu poczynają się ukazywać bardzo 
niepozorne i drobne kwiateczki, kupkami 
po 2—5 wyrastające, barwy zielona woj, któ­
re potem przemieniają się w owoce, złożone 
z 2—5 pojedynczych owocków, zo sobą po 
części zrosłych, i okrytych zdrzo wiały m 
okwiatem. Rośliny dzikie kwitną pospoli­
cie zaraz w pierwszym roku po wysianiu się 
nasienia, czyli są jednoletniomi; uprawiano 
zaś, ponieważ muszą tworzyć znacznej gru­
bości korzeń, nie mają na kwiat czasu, któ­
ry dopiero w następnom lecio się ukazuje, 
i przez to są roślinami dwuletniemi. Tylko 
podczas ciepłego a bardzo wilgotnego lata, 
buraki ogrodowo lub polne kwitną w tym 
samym roku w którym były zasiane, cho­
ciaż jest to rzeczą niepotrzebną, bo przez to 
traci korzeń na objętości. Nasienie bu­
raczane dojrzewa we wrześniu, a ponieważ 
każde ziarnko okrywa twardy, prawic doj­
rzewający okwiat, i takich 2—5 razem, kup­
kę owocową tworzy, do siewu przeto nasie­
nie buraczane dobrzeby było pierwej we 
worku na wpół napełnionym wymłócić 
i przez przetak przepuścić, przez co ziarnka 
od siebie się pooddziolają, okrycia swego 
pozbędą, a tern samem łatwiej wschodzą.

Burak (Beta vulgariś) bywa uprawiany 
jako roślina liści o lub korzeniodajna.

Burak liściodajny (Beta vulgaris cielą},pę>- 
spolicie boćwiną lub z cudzoziemska mangol- 
dem zwany, wyróżnia się liśćmi dużemi, 
o grubych ogonkach i żeberkach, w rozmai­
tej formie na pokarm dla ludzi używanych. 
Niektóre z odmian boćwiny są tak pię­
kne, iż je do rzędu roślin ozdobnych zali­
czają.

Burak kor żeni o daj ny (Beta nulgaris rapa- 
cea}, podobnie jak i poprzedzającyr wytwo­
rzony został z buraka dzikiego, którego ko­
rzeń pod wpływem umiejętnej uprawy 
przeistoczył się z cienkiego i drzewiastego, 
w gruby, mięsisty, soczysty, o rozmaitem za­
barwieniu naskórka i miąższu, a nawet o ró­
żnorodnym składzie chemicznym, odpowie­
dnio do celu, dla jakiego jost hodowany.

W ogóle buraki korzeniodajne rozdzielić 
można na: jadalne, obejmowano pod ogól­
ną nazwą ćwikły, b) pastewne, przeznacza­
ne wyłącznie na karmę dla zwierząt gospo­
darczych i nakoniec c) cukrowe, służące głó­
wnie do wyrobu cukru i stanowiące dla wie­
lu gospodarstw zasadniczą podstawę ich 
bytu.

Buraki liściodajno i jadalne są wyłącznic 
przedmiotem uprawy ogrodowej.

Buraki pastewne.
Pod względom formy korzeni buraki te 

rozdzielić można na odmiany: o korzeniach

długich i odmiany o korzeniach okrągłych: 
pierwsze są najodpowiedniejsze do bezpo­
średniego zasiewu w miejscu, w którem 
wzrastać mają aż do zbioru, drugie nadają 
się dobrze do produkowania flanców, przy 
przesadzaniu bowiem o wiele łatwiej od po­
przedzających się przyjmują.

Z pomiędzy odmian o długich korzeniach 
wyróżniają się:

1. Buraki czerwone Mamutowe, z pomiędzy 
znanych najdłuższo, walcowato, ku końcowi 
niewiele zwężające się, gładkie. Na grun­
tach próchnico w o-gliniastych i ponadrzocz- 
nych, madowatych, głębokich, wydają zbio­
ry najobfitsze, obrywanie liści znoszą le­
piej od innych odmian, przechowują się do­
brze.

2. Buraki Elcatham żółte, długie, grubo, 
bardzo zbliżone do mamutowych, różnią się 
od nich bowiem prawie wyłącznic kolorom 
i nieco więcej spiczastcm zakończeniem ko­
rzeni, oraz wystawaniem w połowic po nad 
powierzchnię ziemi.

3. Buraki flaszkowate, z nazwy których 
wnioskować można o formie korzeni, bywa­
ją żółte i różowo, dają plony bardzo obfite, 
a co najważniejsza, są mniej wymagające 
odnośnie przymiotów gruntu od dwóch po­
przedzających odmian.

4. Buraki złote walcowate, o miąższu żół­
tym, jakkolwiek mniejszo od mamutowych, 
są jednak bardzo plenne, odznaczają się 
przytem wytrzymałością podczas przecho­
wania i zasobnością w ciała proteinowe.

5. Buraki rogowe, także brunszwickiomi 
lub bawolemi rogami zwano, nadzwyczaj 
mało zagłębiające się w ziemię, wyrastają 
po nad nią znacznie i przyjmują postać zwi­
niętego rogu. Odmiana ta buraków paste­
wnych odznacza się szarawym naskórkiem 
a ciemno-czorwonom zabarwieniem miąższu 
liści. Jakkolwiek wydaje plon mniejszy od 
innych odmian, zasługuje jednak na roz­
powszechnienie, udaje się bowiem na płyt­
kiej warstwie rodzajnoj; rosnąc przytem 
wysoko po nad powierzchnią gruntu, nic 
tak łatwo zachwaszczoną zostaje, a obok te­
go jest bardzo trwałą i pożywną.

6. Buraki olbrzymie pałkowe nad ziemię 
wyrastające, o naskórku żółtym lub czer­
wonawym, udają się dobrze na zwięźlej- 
szych gruntach.

7. Buraki olbrzymie Pohla, o formie po­
dłużnej, nieregularnej, dochodzą ogromnej 
wielkości, są najstosowniejsze na ziemio 
lżejszo, ale w każdym razie bardzo żyzne.

8. Buraki wielkie pomarańczowe, o formio 
gruszkowatej, naskórku gładkim, pomarań- 
czowo-żółtym i podobnież zafarbowanym 
miąższu, są bardzo trwało, pożywnością swą
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przewyższają inne odmiany, udają się do­
brze na gruntach nawet zupełnie nizko po­
łożonych, mogą być flancowano na równi 
z burakami okrągłymi, do których stanowią 
niejako przejście.

Z pomiędzy odmian o korzeniach okrą­
głych zasługują na uwagę:

1. Buraki Oberndorfskie żółte i czerwo­
ne; należą niewątpliwie do najplenniejszych, 
ale równocześnie i najbardziej wodnistych 
i dla tego też dłuższe ich przechowanie jest 
trudniejsze, aniżeli odmian poniżej wymie­
nionych. Na gruntach żyznych, ponadrzccz- 
nych, byle dostatecznie z chwastów oczysz­
czonych, nie mają sobie równych.

2. Buraki Lejtewickie, poprzednio tylko 
w odmianie żółtej, a obecnie i czerwonej 
znane, niewiele różnią się od Oberndorf- 
skich, zbiór daj ą olbrzymi, wymagaj ą j cdnak 
gruntów bardzo bogatych.

3. Bur erki Warden-Prise, kształtu nieco 
wydłużonego, o pomarańczowym naskórku 
i miąższu, jakkolwiek dają zbiór mniejszy 

' od odmian poprzedzających, ale za to są od 
nich o wielo trwalsze i pożywniejsze.

4. Buraki złote kule Wroxtona, o postaci 
foremnie okrągłej, ciomno-złotawym kolo­
rze naskórka a żółtym miąższu, wyróżniają 
się bardzo skąpymi liśćmi. Zbiór dają do- 
bry, szczególnie co do jakości. W handlu 
odmiana ta bywa również sprzedawaną pod 

; nazwą kulistej Dobito.
5. Buraki tälerzowate wiedeńskie, okrągło, 

mocno przypłaszczono, mogą być uprawiano 
z pomyślnym skutkiem nawet przy zupoł- 

• ł. nie płytkiej warstwie rodzajnej.
Na ziemiach lżejszych z korzyścią można 

uprawiać na karmę dla inwentarza buraki 
cukrowe, które dają wprawdzie zbiór mniej­
szy od pastewnych, ale za to są od nich po­
żywniejsze, gdyż zawierają około 18# mato- 
r-yi suchej, najpospoliciej zaś uprawiane od­
miany buraków pastewnych mają w swym 
składzie przeszło 80# wody jak się to z na­
stępujących rozbiorów chemicznych oka-
zuje.

Znajduje się:
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w korzeniach

Związków bezazo- 
towych wyciągo­
wych .... 15,2

Tłuszczów ... 0,1
Drzewnika ... 1,3
Popiołów. . . . 0,8
Stosunek ciał azo­

towych do bcza- 
zotowych . . . 1:15,3

9,0 4,1
0,1 0,5
1,0 1,3
0,8 1,7

1:8,3 1:2,4

Z powyższych danych okazuje się że ilość 
związków proteinowych w burakach cukro­
wych i pastewnych zaledwie 1# dosięga 
i z togo też powodu żywienie burakami, bez 
odpowiedniego dodatku środków pokarmo­
wych, w związki azotowe zasobnych, jest 
pewnego rodzaju marnotrawstwem, pocią­
ga bowiem za sobą niedostateczne wyzyska­
nie przez organizm zwierzęcy strawnych 
wodanów węgla.

Buraki naj właściwiej jest dawać zwie­
rzętom wstanie świeżym, poszatkowanolub 
poszarpano, w pomięszaniu z sieczką; wyją­
tek stanowi tylko trzoda chlewna, która jo 
najchętniej buraki gotowano. U krów mlecz­
nych buraki bardzo korzystnie oddziaływają 
na wydajność mleka i w tym względzie na­
leży im dać pierwszeństwo przed kartofla­
mi. Buraki pastewne, z małą przymieszką 
mąki łubinowej i obok stosownej suchej pa­
szy, stanowią wyborną karmę dla owiec, 
z powodu jednak swój wodnistości mniej się 
nadają dla koni.

Liście buraczane stanowią paszę szczegól­
nie chętnie przez bydło rogato jadaną, za­
dawać jo wszakże należy z pewną ostrożno­
ścią, w większych bowiem ilościach skar­
miane wywołują silno rozwolnienie. Nie­
kiedy liście bywają w zwykły sposób doło­
wano; otrzymana w ten sposób pasza zadaj e 
się w pomięszaniu z sieczką, w ilości nie- 
przowyższającoj 25 funtów dziennie na kro­
wę. Zakiszone liście posiadają nieprzyje­
mny zapach amoniakalny i dla tego zwie­
rzęta dopiero po upływie paru dni do ich je­
dzenia przyzwyczajają się.

W skład popiołów buraczanych wcho­
dzi:



Burak. 597

Czas dżdżysty i ciepły szczególnie sprzy­
ja rozwojowi buraków pastewnych, zimna 
obawiają się one mniej od kartofli, szkodzi 
im bowiem dopiero mróz przechodzący 2 
stopnie, mniejsze jednak nawet przymrozki 
w jesieni z łatwością uszkodzić mogą od­
miany wysoko po nad ziemią wyrastające 
i uczynić je nieprzydatnemi do zimowego 
przechowania.

Grunt i miejsce w ptodozmianie. Mady 
ponadrzoczne, przyłącza, gliny, nawet zwię­
złe, jeżeli tylko posiadają dostateczno ilości 
próchnicy, a przytem są głębokie i niezbyt 
suche, są najodpowiedniejsze pod buraki pa­
stewne. Na ziemiach lżejszych lepiej się 
wynagradza uprawa marchwi i kartofli pa­
stewnych.

Buraki pastewne zwykle rozpoczynają 
płodozmian, jeżeli zaś są uprawiano po ozi­
minach, w takim razie po zbiorzo tych 
ostatnich, przynajmniej pół nawozu dać na­
leży. Siew buraków pastewnych, w drugim 
roku po nawozie, niedostatecznie się opła­
ca, wyjątek pod tym względom stanowią 
żyzno grunta ponadrzoczne, na których bu­
raki z korzyścią po rzepaku zimowym na­
stępować mogą i stanowić wyborny przod- 
plon dla jęczmienia lub grochu. Na grun­
tach niezbyt zwięzłych, po burakach na na­
wozie siać można marchew, na bogatych 
czarnoziemnych glinach zwykle są one przed- I 

plonem dla mięszanki z roślin strączkowych, 
po której następuje pszenica.

Uprawa mechaniczna i chemiczna. Uprawa 
mechaniczna pod buraki pastewne prowa­
dzi się w tenże sam sposób co i pod cukro­
we, przy tych ostatnich więc bliżej opisaną 
będzie.

Buraki pastewne znoszą dobrze nawet 
bardzo silne gnojenie; zwykle daje się pod 
nie 500 do 600 entr. na mórg obornika czyli 
nawozu stajennego, gnój owczy mniej sto­
sownym się okazał.

Przy wywózce nawozu na wczesnej je­
sieni można go używać w stanie na pół 
przegniłym, z wiosny zaś wyłącznie nawóz 
krótki, zupełnie rozłożony, zastosowanym 
być powinien. Gnojenie przedzimowe na- 
dajo się zarówno do uprawy buraków z na­
sienia, jak i z flanco w, wiosenno zaś prze­
ważnie tylko dla tych ostatnich jest odpo­
wiednie.

Pod buraki uprawiane w drugim roku po 
nawozie użyć można mięszaniny, złożonej 
z 4 części popiołu drzewnego i 1 części sa­
letry chilijskiej, którą, albo zastosowywa się 
szczyptami pod wysadzano nasionka lub 
flance, albo też rozrzuca się po wyrządko- 
wanych burakach przed pier^szem ich mo- 
tyczkowaniem lub obrodleniem; ten ostatni 
sposób okazał się skuteczniejszym. Pięć 
centnarów wzmiankowanej mięszaniny wy­
starcza na mórg, a przy dzisiejszej nizkiej 
cenie saletry chilijskiej, jej użycie dobrze 
się wynagradza.

Siew i jego pielęgnowanie. Buraki paste­
wne bywają uprawiano z nasienia lub Han­
ców; bezpośredni wysiew na polu uskute­
cznia się podobnie jak i buraków cukro­
wych. Flancowanie buraków pastewnych 
jest szczególnie zalecenia godnem w gospo­
darstwach nieposiadających dostatecznej ilo­
ści taniego robotnika, przy systemie tym bo­
wiem potrzeba prawie o połowę mniej ro­
bocizny, aniżeli przy sadzeniu ziarnek wprost 
w polu. Mniemanie, iż z buraków flanco- 
wanych otrzymuje się zbiory mniejsze, słu- 
sznem okazuje się tylko w razie uprawy tej 
rośliny na zwięzłych gruntach, w Wysokiem 
położeniu znajdujących się, lub też w wy­
padku długotrwałej suszy, panującej po 
przesadzeniu młodych roślinek.

Aby jednak flancowanie buraków dobre 
dawało rezultaty, przedewszystkiem sta­
rać się należy o jak najwcześniejsze otrzyma­
nie zdrowych i dostatecznie wyrośnięty cli 
sadzonek. Cel ten z łatwością osiągnąć 
się daje w następujący sposób: grzędy pod 
flanco buraczane przeznaczone przed zimą 
jak najstaranniej się uprawiają, wzbogaca­
ją nawozem zupełnie przegniłym lubpomio-
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tom ptasim, przed nastaniem silniejszych 
mrozów ostatecznie przekopują i pokrywa­
ją 2 do 3 calową warstwą gnoju i kilkuca- 
lową warstwą liści. Podobnie zabezpieczo­
na przestrzeń podczas zimy nic albo tylko 
niewiele zamarza, a tom samom wćześnio 
z wiosny obsianą być może. Przy końcu 
marca wzmiankowana powyżej pokrywa 
zgrabia się, a po odtajaniu warstwy rodzaj - 
nej, odpowiednio do stopnia osadzenia się 
gruntu, wzrusza się ziemia łopatą lub silne- 
mi grabiami, wysiewa nasienie buraczane 
w rządki o 8 do 10 cali między sobą odle­
głe i pokrywa na 1 do 1| cala grubo. Za­
siane grzędy, jeżeli jest obawa silniejszych 
przymrozków, potrząsają się słomą, którą 
po ociepleniu się powietrza natychmiast 
zgarnąć potrzeba. Ochrona ta zastosowa­
ną być powinna i podczas nocnych przy­
mrozków przytrafiających się w maju. 
W razie suszy rozsadniki polewać należy.

Postępując w sposób dopiero co opisany, 
otrzymuje się flance grubości wroniego pió­
ra, to jest najstosowniejsze do przesadzania, 
już około 20 maja.

Na jeden mórg mającej się zaflancować 
przestrzeni, potrzeba 15 do 18 prętów kwa­
dratowych rozsadnika, a około 2 funtów na­
sienia, które przed wysadzeniem moczy się 
przez 48 godzin w wodzie.

Pielęgnowanie młodych roślinek na grzę­
dach rozsadnikowych ogranicza się zwykle 
na jednorazowem opieleniu, omotyczkowa- 
niu i przerwaniu zbyt gęsto wzrosłych bu­
raczków. Jeżeli w chwili wyrywania flan- 
ców ziemia na grzędach rozsadnikowych 
jest zeschnięta, wypada ją mocno polać, 
a to dla uniknięcia uszkodzeń drobnych 
włóknistych korzonków.

Flancowanio sadzonek uskutecznia się na 
grzbietach rodlonek, lub też na przecięciach 
linij znacznikiem zrobionych na urównanej 
powierzchni pola; ostatni sposób jest ko­
rzystniejszy od pierwszego, stosowanym być 
jednak może tylko przy znacznej grubości 
warstwy rodzajnej. Szerokość między re­
dlinami wynosić powinna 20 do 22 cali, ro­
śliny zaś na grzbietach redlin umieszczają 
się w odległości 12 do 16 cali jedna od dru­
giej-

Przy uprawie odmian buraków o ko­
rzeniach okrągłych, odległość ta większą 
być musi, aniżeli przy podłużnych. Przy sa­
dzeniu w znaczniki na każdą flancę prze­
znacza się 2 ‘/i stóp kw.; w tym celu zęby 
znacznika nastawiają się na odległość 18 
calową i przechodzi się narzędziem wzdłuż 
i w poprzek pola. System ten sadzenia 
umożliwia użycie pielnika konnego w dwóch 

kierunkach, a tom samem dalsze pielęgno­
wanie wzrastających roślin o wiele tańszem 
czyni.

Flancowanie odbywać się powinno w zie­
mię możliwie świeżą i dla togo toż, równo­
cześnie z przystąpieniom do tej czynności, 
wykonywa się ostatnią orkę, do głębokości, 
na jaką tylko zezwala grubość warstwy ro- 
dzajnej, polo zabronowywa i do umieszcze­
nia sadzonek, przez wyciągnięcie redlin lub 
puszczenie znacznika, przysposabia.

Do sadzenia flanców używa się drewnia­
nego kołeczka odpowiedniej długości, mają­
cego kształt płaskiej łopatki na cal szero­
kiej. Kołkiem tym robi się dołek, umieszcza 
w nim sadzonkę, bacząc pilnie, aby przytem 
korzonek główny nio został zagięty i nako­
niec zanurza się łopatka powtórnie w roli 
w odległości parocalowej od umieszczonej 
flancy, pochyla ku tej ostatniej i w ton spo­
sób dobrze obsypuje ją ziemią, co stanowi 
jeden z głównych warunków przyjęcia się 
przesadzanych roślinek. Przy użyciu ko­
łeczka okrągłego, obsypanie ziemią świeżo 
zasadzonej flancy, oraz przycięcie liści 
w odległości 3 do 4 calowrej od główki bura­
ka, przyczynia się do łatwiejszego przyjęcia 
sadzonki. Stosowanie jednak tych środków, 
jak również zanurzanie korzeni flanców 
przed ich zasadzeniem w mięszaninio złożo­
nej z 9 części gliny, 1 części krowiońca i za­
robionej odpowiednią ilością wody, nie jost 
konieczne.

W dwa tygodnie po flancówaniu pola, na­
leży jo przejść starannie i roślinki, któro się 
nio przyjęły, zastąpić świeżomi sadzon­
kami. Dalsze pielęgnowanie zwyklo ogra­
nicza się do parokrotnego użycia pielnika 
konnego i ręcznego usunięcia chwastów 
z grzbietów redlin lub też z pobliża roślin 
sadzonych pod znacznik. Zwykle jednora­
zowo pielenie ręczne -jest wystarczające, 
szczególnie przy uprawie odmian buraków 
pastewnych wysoko po nad ziemię wyrasta­
jących, któro o wielo silniej opierają się 
szkodliwemu wpływowi chwastów niż od­
miany okrągło i płaskie. Buraki pastewne, 
wyrosłe z bezpośredniego zasiewu, wy­
magają podobnego pielęgnowania jak i cu­
krowe.

Zbiór buraków pastewnych następować 
powinien w pierwszej połowie października, 
to jest przód nastaniem silniejszych przy­
mrozków, które szczególnie są niebezpiecz­
ne dla korzeni po nad warstwę rodzajną wy­
chylających się. Wydobyte buraki ogła- 
wiają się przez ukręcanie liści i zsypują 
w kopce, podobnie jak kartofle.
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Buraki cukrowe.

Hislorya. Forma rośliny o cienkich ko­
rzeniach, którą nazywają Beta, znachodzi 
się dziko rosnącą na piaszczystych gruntach 
a szczególniej pobrzożacłi morskich wysp 
Kanaryjskich, w obwodzie pobrzeży morza 
Śródziemnego aż do morza Kaspijskiego, 
Persyi, Babilonu anawet wschodnich Indyj. 
Roślina ta nie posiada żadnej sanskryckicj 
nazwy, z czego można sądzić, że aryjskie lu­
dy nie przyniosły jej z sobą podczas swoich 
wędrówek do Europy, a zatem i nio upra­
wiały jej. Starożytni grecy, którzy liście 
i korzenie tej rośliny na pokarm używali, 
zwali ten gatunek Teutlion, rzymianie Beta. 
H oldreich wywodzi inne starogrockie 
nazwisko serkle albo sreklie, (blizko zna­
czne z naszem: „ćwikła") któro arabskiej 
nazwie velg odpowiada. Powyższa nazwa 
arabska przeszła w portugalskie selga. 
Wszystko to wskazuje, żo zaczęto uprawiać 
tę roślinę nio wcześniej jak na 6 wieków 
przed Narodzeniom Chrystusa. Starożytni 
grecy znali czerwoną i białą odmianę ko­
rzeni. Liczba tych odmian powiększyła się 
znacznie od czasu gdy roślinę tę zaczęto 
uprawiać jako paszę dla bydła. Oliyior de 
Scrros wspomina o uprawie buraka w r. 
1590. Abbó R o s s i e r rozróżnia w r. 1782 
małą i wielką, czerwoną, białą i żółtą od­
mianę. M a r k g r a f f wynalazł w r. 17 47 
odmianę białą zawierającą cukier. Od chwi­
li zaś gdy A c h a r d dał pierwszą pobudkę 
do przerobu buraków na cukier, datuje się 
powstawanie coraz to nowych odmian 
a w końcu i ras buraków cukrowych.

Pierwotną formę, od której zdają się po­
chodzić wszystkie znane nam dziś odmiany 
buraków cukrowych, jest burak ćwikłowy 
zwany inaczej boćwiną (Mangold). Przez 
uprawę i hodowlę przeszła ta roślina z je­
dnorocznej w dwuletnią, z biegiem zaś cza­
su i pod wpływom długoletnich rozmaitych 
czynników, powstały odróżniające się właś- 
ciwomi sobie cechami odmiany.

Godną jest wszakże zaznaczenia oko­
liczność, żo wszystkie znane odmiany bura­
ków cukrowych pochodzą od białego bura­
ka szlązkicgo, a więc z tego właśnie kraju, 
w którym przemysł cukrowniczy, oparty na 
buraku, najpierw rozwijać się rozpoczął. Ze 
Szlązka dostały się buraki cukrowe do Fran­
cyi i Belgii, gdzie wkrótce pod wpływem 
klimatu, własności i uprawy, zmieniły swą 
formę i własności i stały się następnie pra­
wic głównym matcryałem, który do wyho­
dowania wielu lepszych odmian posłużył.

Buraki cukrowe różnią się pomiędzy sobą 
formą i zabarwieniem korzenia, kształtom, 

odcieniom barwy i innemi właściwościami 
liści. Korzeń główny a raczej burak, bywa 
wrzecionowaty, mniej lub więcej kulisty, 
część jego górna szeroka, mniej lub więcej 
spłaszczona lub okrągła, lub wreszcie oliw- 
kowata. Barwa korzenia bywa zazwyczaj 
białą, albo mięso jest biało a skórka różowa, 
a czasom żółta, lub wreszcie mięso i skórka 
są różowe. Liście jasno lub ciemno-zielone 
o żeberkach jasno-ziclonych lub czerwona­
wych, są albo talorzowato rozłożono, albo 
mniej więcej do góry stojące, bywają gład­
kie lub falowate. Sam burak tkwi albo ca­
ły w ziemi, albo mniej lub więcej po nad 
nią wystaje.

Jako pożądane cechy dobrego buraka cu­
krowego uważają się:

1) Symetryczny kształt gruszkowaty lub 
stożkowaty korzenia, o pojedynczym, nio- 
rozdziolającym się ale zwolna cieńczejącym 
końcu, z niewielką ilością delikatnych włó­
kien korzeniowych w obu bocznych zagłę­
bieniach, prosto lub spiralnie wzdłuż bura­
ka biegnących.

2) Białe, zbito i jędrno mięso buraka.
3) Głowa buraka spłaszczona a nie kuli­

sta i mało wystająca ponad ziemię. Liście 
talorzowato na ziomi rozścielono, winny wy­
rastać na głowio buraka gęsto obok siobio, 
nio pozostawiając żadnej przerwy pomiędzy 
swemi nasadami. Powinny ono być falo­
wato, brzegiem sfałdowano i jaśniejsze.

4) Najodpowiedniejsza waga buraka cu­
krowego wynosi 3A do kilo t. i. około 
1,8 do 3 funtów.

Z tych wszystkich wymienionych tu 
cech zewnętrznych, jak stwierdza prak­
tyka, dwie tylko są rękojmią wyższej za­
wartości cukru, a mianowicie: delikatno 
a liczne gęsto obok siebie wyrastające li­
ście i co zatem idzie, twardość miąższu bu­
raczanego złożonego z licznych a wązkich 
pierścieni (wiązek włókno-naczyniowych). 
Przeciwnie, buraki o liściach grubych i nie­
licznych i miąższu złożonem z niewielkiej 
ilości szerokich pierścieni są zazwyczaj ubo­
gie w cukier.

Inno cechy:jako to:kształt korzenia wrze­
cionowaty lub stożkowy i bez rozwidleń, po­
żądany jest ze względu na ułatwienie kopa­
nia. Talerzowato rozłożono liścio pożądano 
są znowu ze względu na ochronę głowy bu­
raka od zmarznięcia, nio dowodzą jednak 
wysokiej zawartości cukru.

Burak cukrowy składa się głównie z wo­
dy, cukru trzcinowego, ciał białkowatych, 
asparaginy, betainy, gumy, pektyno w có w, 
błonnika, kwasów: cytrynowego, szczawio­
wego i materyj mineralnych jakie po wię­
kszej części powszechnie w roślinach upraw­
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nych napotykamy. Materyj stałych nie- 
przechodzących w sok przy prassowaniujest 
w buraku około 4 procent. Przeciętnie przy­
jąć można, że burak zawiera 95% soku, a 5$ 
matoryi stałej t. j. miąższu (Rohm ark). Pro­
cent ten jednak bywa różnym w różnych 
latach, okolicach jako toż różnym jest dla 
każdej prawie odmiany buraków.

Zawartość cukru w buraku wynosi od 9 
do 20%, średnia od 14 do 16$, czystość zaś 
od 70 do 88$. Buraki, które mają mniej 
niż 13$ cukru, a czystość mniejszą niż 80, 
w wyjątkowych tylko wypadkach mogą 
opłacić koszt przerobu. Bardzo wielo jest 
odmian buraków cukrowych. Potrzeby eko­
nomiczno i dążenie fabrykantów cukru do 
osiągnięcia coraz wyższej wydajności, skła­
niają hodowców buraczanych do coraz wię­
kszego ulepszania ras buraczanych, skut­
kiem których to usiłowań, widocznym jest 
ustawiczny na tej drodze postęp.

Rozróżnianie i ocena bardzo wielkiej ilo­
ści istniejących obecnie odmian bura­
ków cukrowych, które z każdym rokiem 
nieustannie się mnożą, przedstawia dość 
wielkie trudności i sam opis cech zewnętrz­
nych jost niewystarczającym, aby na pod­
stawie takowego można było wyrobić sobie 
pewno zdanie o wartości danej odmiany. 
Dopiero bowiem wielkość plonu i zawar­
tość cukrd z uwzględnieniom warunków to­
warzyszących wogetacyi, może w tym kie­
runku czegoś więcej pouczyć.

Cechy za pomocą których rozmaite od­
miany buraków cukrowych pomiędzy sobą 
się odróżniają, polegają na formie, zabar­
wieniu korzenia i twardości miąższu jego, 
na sposobie formowania się głowy, a nako- 
nicc na skłonności wyrastania jej po nad 
ziemię. Dalej cechy owe odnoszą się do 
kształtu liścia i jego sfałdowania, do długo­
ści szypułek liściowych i ich zabarwienia, 
do jakości żeberek, a nakoniec do ilości, 
koloru, formy i gęstości tak zwanych liści 
sercowych, to jest drobnych liści wyrasta­
jących ze środka głowy buraka.

Główne rasy buraków cukrowych rozró­
żniane obecnie są następujące:

Burak biały szlązki. Forma buraka grusz- 
kowata, głowa stosunkowo za wielka. Bru­
zdy korzenne pokryte w miarę korzonkami, 
tworzą po największej części na wpół spi­
ralną linię. Burak w przekroju nie jest 
ściśle okrągłym, lecz trochę spłaszczonym. 
Głowa zielona. Skórka gładka, biała. Mię­
siwo białe z odcieniem zielonawym, średnio 
twarde. Głowa z ziemi wyrastająca. Oso­
bniki dochodzą do dość wielkiej wagi.

Ulistnienie. W pełnym rozwoju rośliny 
liście posiadają formę wydłużonego trójką­

ta z zaokrąglonemi końcami, przechodzące­
go niekiedy w formę sercową. Brzegi lekko 
sfałdowane. Liście cienkie, jasno zielone, 
prosto stojące. Szypułki liściowe silne i dłu­
gie, w przekroju trójkątne, jasno zielone, 
prawie białe.

Burak ten co do ziemi jest dosyć wyma­
gający, ale zarazem jest wytrzymalszym na 
zmiany atmosferyczne od dwóch następnych 
odmian. Dawniej uważanym był za naj­
lepszy burak cukrowy. Obecnie został przez 
wielo innych odmian pod względem zawar­
tości cukru o wiole wyprzedzony. Najstar­
sza ta odmiana buraka cukrowego wytwo­
rzyła się z długiego, białego buraka pastew­
nego i posłużyła już to pośrednio, już bezpo­
średnio za punkt wyjścia, prawie dla wszyst­
kich w późniejszym czasie powstałych no­
wych odmian.

Burak Kwedlinburgski. Forma korzenia 
stożkowa, zbliżająca się do wrzecionowatej, 
wysmukła, cokolwiek spłaszczona po stro­
nach opatrzonych bruzdami korzennemi. 
Głowa mała, nie wiele po nad ziemię wy­
rastająca, różowa, płaska, skórka różowa- 
wa. Miąższ biały lub lekko różowy, deli­
katny. Burak średniej wielkości.

Ulistnienie. Liście na brzegach lekko uzę­
bione i sfałdowane. W chwili dojrzewania 
mają zwyczaj zginać się pałąkowato ku zio­
mi, górna zaś część przybiera wówczas 
kształt ku górze wzniesionej łyżki. Kolor 
liścia ciemno zielony, brzeżek i żeberka 
czerwonawo nabiegłe. Środkowe listki ró­
wnież lekko z brzegu zaczerwienione. Szy­
pułki liściowe krótkie, delikatno, ciemno 
zielono, czerwono prążkowano. Burak ten 
jest bogatszym w cukier od poprzedniego, 
natomiast mniej plennym. Główną jego 
zaletą jest, żo o 14 dni wcześniej w stosun­
ku do innych odmian dojrzewa. Uprawa 
więc tego buraka pozwala na wcześniejsze 
rozpoczęcie kampanii fabrycznej, z której 
to przyczyny przedstawia on dla okolic gdzie 
okres wegetacyjny jest krótki, pewne ko­
rzyści. Burak ten mniej jest wybrednym 
co do gatunku ziemi, ale posiada własności 
łatwego wyradzania się.

Burak Imperial. Forma wrzecionowata, 
wysmukła. Bruzdy korzenne spiralne, głę­
bokie. Głowa mała, tępa, czerwona. Bu­
rak wielki, niewiele po nad ziemię wyra­
stający. Skórka i miąższ białe.

Ulistnienie. Liście obfite, pomiędzy żeber­
kami silnie sfałdowane. Brzegi lekko uzę­
bione, jasno zielonej Szypułki czerwonawo 
prążkowane. Odmiana ta wyhodowana przoz 
K n a u e r’ a z belgijskich buraków, w now­
szych czasach została przez tego hodowcę 
ulepszoną i jest znaną w handlu pod nazwą:
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Yerbesserte Imperial. Różnica w zewnętrznych 
cechach tej nowej, ulepszonej odmiany, po­
lega na więcej gładkim liściu. Szypułki 
i głowa są tu różowe, którym to kolorem 
odznaczają się również młodo, rozwijające 
się na wiosnę roślinki. Rezultatom hodo­
wli tęgo skmego hodowcy jest Burak ^Ele­
ktor al.

Prawie wszystkie niemiecki o hodowle bu­
raków z tych trzech odmian czerpały swój 
materyał i ten albo przez wybór wysadków 
uszlachetniały, albo tworzyły nowo odmia­
ny, krzyżując jo między sobą lub z francuz- 
kiomi rasami. I tak np. słynne Wanclebo- 
nowskio buraki są szlązkiemi, uszlachetnio- 
nemi przoz staranny dobór wysadków we­
dług zawartości cukru i wagi absolutnej, 
a Bestehorn’a „najbogatszy w cukier" po­
wstał prawdopodobnie przoz skrzyżowanie 
Vilmorin’ów z jedną z niemieckich białych 
odmian. Inno pododmiany z powyższych 
trzech odmian wyprowadzono, noszą nazwę 
albo miejscowości, w któroj ją wyproduko­
wano, lub okolicy, albo od togo który ją wy­
produkował, wreszcie osobną nazwę nadaną 
im przez hodowcę.

Z odmian francuskich naczelne miejsce 
zawsze jeszcze zajmują odmiany Yilmo­
rin’a.

Burak Yilmorin stara odmiana. Forma bu­
raka pozostawia wiolo do życzenia, jest naj­
częściej rozmaitą, rozwidloną lub selerówa- 
tą. Skórka biała, czerwona lub żółta. Miąższ 
ubogi w sok i trudny do przerobu systemem 
dyfuzyjnym.

Liście w części stojące lub łożące najroz­
maitszego kształtu. Zawartość cukru bar­
dzo znaczna. Główna zaleta tej odmiany 
polegała na rodzeniu cukrowych buraków 
tam, gdzie wszystkie inne dostarczały pro­
duktu o bardzo nizkiej polaryzacyi. Odmia­
na ta znosi nizkio próchniczno urodzajno 
ziemie jako toż silne nawożenie azotowe. 
Została wyhodowana przed 50-ciulaty, przez 
Ludwika V i 1 m o r i n’ a przy uwzględnie­
niu samego tylko stopnia cukrowości. Sta­
ra ta .odmiana została następnie przez V i 1- 
m o r i n’ a ze względu na złą formę i cechy 
zewnętrzne ulepszona, przoz co jednakże 
straciła wiele na zawartości cukru.

Od tejże odmiany pochodzą:
a) Vilmorin’a biały poprawny (Yilmorin 

blanche amelioree). Kształt buraka jost wię­
cej wrzecionowaty jak wydłużony. Bruzdy 
korzenne prosto. Skórka biała chropowata 
w poprzek bruzd korzennych, delikatnie 
prążkowana. Głowa płaska, opatrzona liśćmi 
na delikatnych szypułkach, które w cza­
sie dojrzewania rozścielają się na ziemi. 
Liście częściej gładkie niż sfałdowano, brze­

giem lekko faliste, formy wydłużonej. Ko­
rona listna niewielka. Przed kilku laty 
był jeszcze uważany u nas za burak naj- 
cukrowszy. W ostatnich czasach prześcig­
nęły go w cukrowości odmiany niemiec­
kie. Nadajo się szczególniej na grunta niz­
kio, z natury urodzajno.

b} Wczesny różowy Yilmorin (Yilmorin 
rosę hdtwe). Forma buraka wrzócionowata. 
Zabarwienie skórki mocno różowo. Odzna­
cza się od poprzedniej odmiany wyższym 
plonom, przy tom niższą zawartością cukru.

c) Biały z różową główką Yilmorin (Yil­
morin blanche collet rosę).

d) Rasa brabancka z głową zieloną (Yil­
morin collet vert race Brabant).

e) Braci Dippc najcukrowszy (Gebr. Dip- 
pe Zuckerreichste). Burak biały, wysmukły. 
Bruzdy korzenne proste, opatrzono delika- 
tnemi korzonkami. Liście talerzowato roz­
ścielające się po ziemi. Miąższ biały, bar­
dzo twardy. Zawartość cukru bardzo wy­
soka.

/) Knochego najcukrowszy (Knoches 
Zuckerreichste). Bruzdy korzenne proste. 
Ulistnicnio obfisze aniżeli u poprzedniej od­
miany. Układ liści ma podobieństwo bukie­
tu. Zawartość cukru bardzo wysoka.

g) Bestehorna Imperator. Głowa i forma 
korzenia przedstawiają wiele do życzenia.

Burak Klein Wanzleben. Forma wrzecio­
nowata. Bruzdy korzenne, spiralnie burak 
obiegające, mocno weń wgłębione. Głowa 
średniej wielkości, nad ziemię wcale niewy- 
stająca. Skórka i miąższ biało. Korona 
listna dość obfita. Liście ciemno zielone, 
częściej owalne niż wydłużone, sfałdowano. 
Szypułki listne grubo, zielone, czasem biało, 
prążkowane. Cechy zewnętrzne tego bu­
raka każą się domyślać, iż za punkt wyjścia 
dla toj odmiany musiały posłużyć buraki 
szlązkie. Słynna ta rasa buraczana dała 
początek wielu pododmianom niemieckim, 
z których kilka nawet pod względom zawar­
tości cukru w ostatnich czasach ją przewyż­
szają.

Tu należą:
a) Bardzo cukrowy Klein Wanzlebon bra­

ci Dippc (Sehr zuckerreiche Klein Wanzle­
ben). Forma korzenia wrzecionowata. Bruz­
dy korzenne spiralne. Liście talerzowato 
się rozkładające posiadają brzegi silnie sfał- 
dowane.

b) Klein Wanzleben Knochc’go. Odzna­
cza się bardzo wysoką cukrowością, przy 
odpowiednio zadawalniającym plonie.

Burak Mangold. Forma wrzecionowata, 
silnio wysmukła. Głowa tępa, szeroka, czer­
wonawa. Skórka biała, lub biało czorwo.- 
nawa, chropowata. Miąższ twardy i biały.
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Ulistnienie. Liście podługowate, brzegiem 
trochę sfałdowano, jasnozielone, opatrzone 
długiomi, prosto stojącemi, zielonemi szypuł­
kami. Ta długość szypułek przypomina 
pokrewieństwo tej odmiany z boćwiną (Man- 
gold). Burak ton został wyhodowany w ostat­
nich czasach przez K n a u e r’ a^ prawdopo­
dobnie przez skrzyżowanie białych Vilino- 
l‘in’a z jedńą ź białych podługowatych od- 
hiian boćwiny. Odmiana ta odznacza się 
wysoką polaryzacyą przy dobrym plonie. 
Godzi się nakoniec wspomnieć o usiłowa­
niach innych hodowców francuzkich np. 
Simon Legrand’a w Bersóe i D o s- 
p r e z’ go w Capelle, jakkolwiek wszystkie 
ich odmiany jako w nadmorskim klimacie 
departamentu du Nord wyhodowane, nie są 
w stanie z powodu swej długiej wegotacyi, 
być dla naszego.prawio już kontynentalnego 
klimatu, prawdziwie pożytoczncmi.

Simon Legrand zajął się szczególniej 
wyhodowaniem tak przez niego nazwanej 
odmiany „betterewe conciliatrice“ rasy bura­
czanej mającej w sobie jednoczyć wielki 
plon z wysoką polaryzacyą, cel który osta­
tecznie jest dewizą każdego prawdziwego 
hodowcy.

D espr oz w Capelle produkuje trzy ga­
tunki, których główna różnica polega na 
różnym stopniu twardości miąższu.

I tak, dla gruntów mocnych, urodzajnych, 
służyć ma odmiana odznaczająca się twar­
dym miąższem, dla ziem lżejszych piaszczy­
stych lub piaszczysto gliniastych z miąższem 
miękkim, dla pośrednich zaś warunków ho­
duje D e s p r o z gatunek średniej twardo­
ści tkanki buraczanej.

O wartości danej odmiany buraczanej de­
cydować tylko mogą liczne i ściśle wykona­
ne porównawcze doświadczenia. Do takich 
należą rokrocznie od ośmiu lat pod kierun­
kiem prof. M a r c k e r a ze współudziałem 
wielkiej liczby saskich rolników w okoli­
cach Halli, prowadzone próby porównaw­
cze z rozmaitemi gatunkami nasion.

Tablica zamieszczona na str. 604 i 605, 
przedstawia obraz tej wspólnej pracy.

Podobnemi porównawczomi badaniami 
wartości pojedynczych odmian buraczanych, 
zaj muj ą się prawie wszystkie cukrownie, któ­
re następnie kierując się osiągniętemi wy­
nikami, zaopatrują się w odpowiednie nasio­
na buraczane dla swoich plantacyj. Z do­
tychczasowych na tern polu badań i doświad­
czeń, a zwłaszcza opierając się na powyżej 
wspomnianych badaniach prof. M a r c k e r’a, 
okazuje się, że odmiana Klein Wanzleben 
i jej reprodukeye w dalszym ciągu przez in­
nych hodowców uszlachetnione, odznaczają 
się najwyższą cukrowościąprzy najwyższym 

plonie z morgi obok odmian znanych pod 
nazwą „Zuckerreicliste11 K n o c h c’ g o, „Man- 
goldu K n a u c r’ a, „Zuckerreichsteu braci 
Dippo, Schrciber’ a, Heine’goi wie­
lo innych. Ten Wzgląd, iż płacąc nawet 
po wygórowanej cenie 50 — 60 marek za 
50 kilo, ńie moźn£ b^ć jjeWdym, że do­
staniemy za granicą nasienia, dającego przy 
dobrej polaryzacyi zadawał ni aj ącc plony, 
powinien być zachętą do zajęcia się pro- 
dukcyą własnego nasienia, uszlachetniając 
miejscowo, lub sprowadzając do rozpłodu 
nasienie od hodowców, do których możemy 
mieć pod tym względem zupełno zaufanie, 
lub któro nam poleci ktoś znający się do­
brze na rzeczy. Każdo nasienie w tym celu 
nabywano, nałoży sprowadzać nio z drugiej 
lub trzeciej ręki, ale zawsze bezpośrednio 
z miejsca produkcyi.

Odmianę buraków stosowną dla naszej 
roli i klimatu, jak już powiedzianem było, 
zawsze najlepiej się dobiera drogą poró­
wnawczych doświadczeń na własnej glebie 
wykonanych.

Jeżeli zaś potrzebujemy kupić nasienie 
w większej ilości, to lepiej jest kupić jo 
w okolicy najbliższej, niż sprowadzać ze 
stron dalekich a nieznanych, nawet wtedy, 
gdyby to ostatnie było o wiolo tańszom.

W życiu buraka rozróżniamy trzy okresy 
główne:

W pierwszym okresie t. j. od chwili wzoj- 
ścia do końca czerwca rosną liście.

W drugim okresie, trwającym do końca 
września, odbywa się głównie przyrost ko­
rzenia, a raczej buraka w ścisłem tego słowa 
znaczeniu. Już w pierwszych dnia czerwca, 
a więc z końcem pierwszego okresu, gdy bu­
rak dochodzi zaledwie grubości palca, za­
wiera on około 2$ cukru, którego ilość 
odtąd stale się zwiększa. Najwięcej cukru 
nagromadza się w burakach z chwilą gdy 
wzrost liści się skończy.

Od połowy sierpnia do końca września 
roślina obfituje w największą ilość liści 
i w tym okresie wytwarza zarazom najwię­
cej cukru.

Brie m,kierownik stacyi doświadczalnej 
w Grussbachna Morawie, dzieli cały poryod 
wegetacyjny buraka na trzy okresy dwu­
miesięczne. Według jego spostrzeżeń nad 
ilością ciepła i opadów deszczowych, prze­
prowadzonych ze względu na okres życiowy 
buraka, przypada na peryod pierwszy czyli 
okres wschodzenia roślinek, średnia dzienna 
ciepłota 10.7 C., dla okresu drugiego czyli 
dla okresu rozwoju życiowych organów ro­
śliny 18.8 C., a wreszcie dla okresu trzeciego 
przetwórczego t. j. wytwarzającego w bura­
ku materye zapasowe 16.5 C, Czyli ogółem.
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1880 249 249

Pion zmor pru

1881 239 216 — — — — — 183 '—
1882 229 212 — — — — — 177 166
1883 200 197.5 — —. — — — 158.5 —
1884 219 7 188.6 — — — — — 163.9 165.2
1885 222.7 202.2 215.9 193.6 232.4 216.0 176.9 173.8
1886 188.3 183.4 205.3 209.5 198.1 176.0 184.9 150.8 148.8
1887 177.3 162.3 183.0 477.3 182.6 169.8 158.3 — 142.5
1888 187.3 180.1 191.4 189.9 186.2 166.9 — — 147.4

1880 13.5 13.7
F’r o ce n t c u

1881 13.9 13.7 — — — — — 14.80 —
1882 13.1 14.0 — — — — — 15.40 16.20
1882 15.2 16.4 — — — — — 16.60 17,0
1884 14.8 15.9 — — ——- — — 16.30 16.8
1885 14.77 15.68 15 20 15.40 16.10 15.40 — 16.38 16.70
1886 16.69 17.51 16.00 16.10 16.30 15.4 17.0 17.36 17.86
1887 18.10 18 80 17.10 17.60 17.60 17.0 18.0 — 18.80
1888 17.44 17.89 16.62 16.67 16.60 16.71 — — 18.15

1880 81.6 82.1
W s t ó ł c z y n n i k

1881 83.0 83.6 — — — — — 84.1 —
1882 84.8 85.2 — — — — — 86.2 87.3
1883 85.3 86.1 — — — — ■ 85.3 85.8
1884 84.5 85.4 — — — — — —- 86.2 86.3
1885 84.5 83.9 85.2 84.3 85.5 84.7 — 84.9 85.2
1886 87.2 87.3 86.0 84.4 86.9 84.2 86.4 86.1 86.2
1887 88.8 88.9 88.2 88.5 88.0 87.2 87.8 — 88.4
1888 88,7 88.8 87.8 88.2 87.7 88.3 — — 87.7

1882 12 0 12.7
Pro c e n t c

13.6
u k r u
14.2

1883 13.9 14.8 — — ■ ' ■ — 15.0 15.5
1884 13.6 14.5 — — — — 14.6 14.9
1885 13.41 14J4 13.66 13.84 14.59 13.86 — 11 79 15.03
1886 15.67 16.16" 14.89 14.34 14.98 14.29 15.71 15.89 16.28
1887 16.01 16.57 14.17 15.68 15.67 15.22 15.74 --- 16.76
1888 15.38 15.55 14.71 16.56 14.78 14.81 — — 15.96

1882 27.48 26.92
Zbiór cukru

24.07
z morgi

25.73
1883 27.67 29.18 — — — — ——— 23.78 —
1884 29.90 27.36 — — —— — — 23.81 24.64
1885 29.62 28.53 29.58 26.43 33.77 29.93 — 24.18 26.13
1886 29.30 29.55 30.86 30 09 29.66 25.55 29.08 24.36 24.24
1887 28.39 26.89 27.76 27.80 28.61 25.74 24.92 — 23.92
1888 68.94 £28.95

/ _
28.47 27.84 27.54 24.95 — — / 23.64
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pruskie w ceni narach.
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średnio dla całego okresu wegetacyjnego 
15.3 C. W okrągłych cyfrach pojedynczo 
sumy ciepła przedstawiają się jak 650 do 
1150 do 1000. Razem zosumowawszy po­
wyższo cyfry otrzymujemy liczbę 2,800° C. 
ciepła, która do normalnego rozwoju bura­
ka okazuje się niezbędną. Liczby pomie- 
niono obliczył B r i e m na podstawie spo­
strzeżeń uskutecznionych na 11 stacyach 
meteorologicznych Szlązka, Czech, Morawii, 
Niższej Austryi, Meklemburga i Francyi. 
Najwyższe i najmniejsze różnice ciepłoty 
pomiędzy pojedynczcmi stacyami wynosiły 
214, 220, 171° C. w rozmaitych odstępach 
czasu; a B r i e m twierdzi, że podobnie wy­
sokie różnice w sumach ciepła tylko w pierw­
szym dwumiesięcznym okresie mogą być 
nioszkodliwemi dla wegetacyi buraka. Wy­
sokość opadów deszczowych podczas całego 
okresu wegetacyjnego wynosi najwyżej 
436 mm., najmniej 249 mm. Średnia opa­
dów deszczowych przedstawiła się w cyfrze 
311 mm. W ogólności trudno tu ściśle, we­
dług starej normy, porównywać skuteczność 
jednej i tej samej wysokości opadów desz­
czowych letnich z wiosennemi lub jesienne- 
mi, pierwszo bowiem jak wiadomo, odzna­
czają się zdolnością raptownego zlewania 
ziemi.

W ogóle, stan powietrza zbyt wilgotny, 
lubo ciepły, nie jest odpowiednim dla buraka; 
przyspiesza on wprawdzie wzrost jego, 
chroniąc go przez to w pewnej mierze od 
szkód przez owady zrządzanych, sprzyja je­
dnak zbytnio zachwaszczeniu i daje w re­
zultacie buraki wielkie, ale ubogie w cu­
kier.

Klimat zbyt suchy nie jest również ko­
rzystnym, utrudnia bowiem wzejścio młodych 
roślinek i powstrzymuje wzrost buraków, 
które wszakże pod względem jakości bywa­
ją o wiele lepsze. Dowodzi tego porówna­
nie zachodniej Francyi z Ukrainą. Pod­
czas gdy w pierwszej plon z hektara docho­
dzi do 50,000 kil., na Ukrainie liczy się 
z tej samej przestrzeni najwyżej 35,000 
kil. Za to gdy we Francyi buraki mające 
13 do 15^cukru zaliczają się do najlepszych, 
na Ukrainie rodzą się takie, które 15 do 
18% i więcej cukru zawierają.

Burstenbinderna podstawie swych 
spostrzeżeń robi ważną uwagę, iż niższa 
roczna średnia dzienna ciepłota więcej kon­
tynentalnych okolic jost o wiele korzystniej­
szą dla wytwarzania się wysokiej cukrowo- 
ści w buraku, aniżeli wyższa średnia dzien­
na temperatura krajów bliżej morza lub nad 
morzom położonych. Ta okoliczność tłoma- 
czy nam, dla czego Anglia nie rozwinęła 
w swoim kraju przemysłu cukrowniczego 

z buraka. Natężenie działania promie­
ni słonecznych podcźas letnich miesięcy 
w klimacie kontynentalnym przez często 
zachmurzanie nieba nic jest zmniojszanem. 
Większa więc ilość gorących i pogodnych 
dni, w klimacie napółkontynentalnym, do 
jakiego nasz kraj należy, zapewnia uprawie 
buraka cukrowego zupełną pod tym wzglę­
dom wyższość nad plantacyami niemieckie- 
mi a zwłaszcza bolgijskiemi i francuzkicmi, 
któro znajdują się po większej części w kli­
macie nadmorskim.

W ogólności klimaty zupełnie nadmorski 
lub toż kontynentalny mniej się do korzyst­
nej uprawy buraka cukrowego nadają. 
Pierwszy w miesiącach czerwcu i lipcu jest 
za mokrym, drugi w tej samej porze jest 
zanadto suchym.

W Europie obszar (strefa, pas) sprzyjają­
cy warunkami klimatyczncmi uprawie bu­
raków cukrowych, rozciąga się, pomiędzy 
47 a 54° szerokości półn. I tak, w Niem­
czech pomiędzy 51 a 54°, we Francyi po­
między 47 a 50°, w Austryi pomiędzy 48 
a 50°, w Cesarstwie russkiem pomiędzy 
48 a 53° a w Król. Polsk. pomiędzy 50 a 53.5.

Ostrego klimatu jaki posiadają pola wy­
soko wśród gór położone, burak cukrowy nio 
znosi. Najodpowiedniejszym jest dlań kli­
mat średnio wilgotny a ciepły.

Według D. K u d e 1 k i, najwięcej sprzy­
jają burakowi miesiące maj i połowa czerw­
ca, ciepłe, średnio wilgotno. W tak sprzy­
jającej porze burak wschodzi dobrze i zaraz 
szybko rośnie, co ze względu na rozmaito 
szkodniki, wielkiej jost wagi. Czerwiec 
i lipiec pożądane są względnie chłodne i mo­
kre (średnia ciepłota 13 stopni R., co tydzień 
cal deszczu); wtedy to dalszy wzrost postę­
puje bez przerwy. Sierpień i wrzesień naj­
lepiej gdy są gorąco i suche, taki bowiem 
stan powietrza najwięcej sprzyja tworzeniu 
się cukru, przypadającemu na ten okres. 
Suchy wreszcie a zimny październik pod­
trzymuje słaby już tylko wzrost buraka, 
przyczyniając się w pewnym stopniu do 
podwyższenia polaryzacyi buraków. Jo­
hnem słowem tam dla buraka cukrowego 
najlepiej, gdzie lato wilgotne, koniec lata 
i początek jesieni sucho i ciepłe.

Grunt. Dobra dla buraka rola powinna 
się dać łatwo obrabiać tak w stanie wilgot­
nym jak suchym, a spulchniona, winna 
utrzymywać pewien stopień wilgoci. Do ta­
kiej roli, powietrze przystęp mieć może, co 
ze względu na kiełkowanie nasienia jest 
rzeczą pierwszorzędnej wagi.

Rola dobra dla buraka nie powinna ze- 
skorupiać się, gdy po raptownych desze zach 



Burak cukrowy. 607

nastąpi czas suchy, młoda bowiem roślinka 
nie może w tym razie przebić wierzchniej 
warstwy ziemi i wydostać się na zewnątrz. 
Rola o tyle będzie lepszą, o ile podglebie 
będzie togo samego lub podobnego składu 
co i warstwa orna.

W podglebiu nie powinno być ani stoją­
cej wody, ani kamieni. W zetknięciu 
z pierwszą, korzeń buraka obumiera, po­
między zaś drugiomi nie może się swobo­
dnie rozrastać.

Rola nie powinna być zbitą ani mocno 
zsychającą, się w czasie posuchy, w takiej 
ł»o w i om roli korzeń, mając do przezwycię­
żenia zbyt wielki opór, rośnie powoli.

W końcu dobra rola buraczana powinna 
zawierać składniki pożywno, któro burak 
w stanic przyswajalnym łatwo w nioj zna­
leźć może.

Nie przydatną jost zatem dla buraka ro­
la zbyt sucha, nic przydatną jest lekka 
piaszczysta, albo ciężka iłowata. Najodpo­
wiedniejszą natomiast będzie rola łagodna, 
głęboka, gliniasto-piaszczysta, ze znaczną 
domieszką humusu, zawierająca w skła­
dzie swoim wapno zo spodom przepuszczal­
nym.

Według badań L o p 1 a y’ a nad wpły­
wom gatunku ziemi na ilość i jakość plonów 
buraczanych, różne gatunki ziemi dadzą się 

ustawić w następującym szeregu kolejnym 
zstępującym, a mianowicie: najcięższych 
buraków dostarczają najpierw ziemio iło­
wato, następnie wapienno, gliniasto, a nako- 
niec piaszczysto. Ziemio więc piaszczysto 
zajmują pod tym względem stanowisko osta­
tnio. W podobnym kolejnym porządku ro­
dzą się buraki naj cukro wszo na ziemiach 
wapiennych, iłowatych, piaszczystych i gli­
niastych. Największa ilość liści wyrasta na 
ziemi piaszczystej, iłowatej, wapiennej, a na 
koniec na gliniastej.

Według spostrzeżeń Marc k’ a ziemio 
ubogie w humus, dostarczają buraki z nor­
malną formą liści. Im większa jest nato­
miast w roli zawartość ciał humusowych 
tom silniejszym jest rozrost ulistnionia. Na 
ziemiach piaszczystych działanie humusu jest 
jeszcze silni oj szom aniżeli na iłowatych.

Również i rozwój całego systemu korzeni 
buraka zawisłym jest od zawartych w zie­
mi zapasów organicznych materyj. Im wię­
cej rola obfituje w humusowe materye, tom 
większym jost burak, tom miększa jest jogo 
tkanka mięsna i tom mniejszą zawartość 
cukru, a zarazom większą ilość niecukrów. 
Z tej więc przyczyny grunta torfiasto (JULoor- 
boden), rodzą buraki wielkie, lecz małą war­
tość posiadające. Marok otrzymał średnio 
na ziemi:
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. •fółsup.101

Ogólna waga buraka w gr............................... 264 487.5 367 664
Burak oczyszczony w gr................................... 165 264 220 248
Waga liści i głowy w gr..................................
Stosunek wagi liści i głowy do wagi bu-

99 223.5 147 416

raka......................................... ..... 1 :1.67 1 :1.18 1: 1.50 1: 0.60
Ciężar gatunk. soku......................................... 1.069 1.068 1.070 1.059
Suchych materyj %.............................................. 16.76 16.53 17.00 14.42
Zawartość cukru %.........................................  . 13.76 13.44 14.14 9.65

- „ niecukrów......................................... 3.00' 3.08 2.85 4.77
Współczynnik czystości %............................... 82.00 81.32 83.22 66.93

Zatom do uprawy buraków nadają się na- 
stępujące gatunki gruntów: Z ziem glinia­
stych uważa się za dobre ziemio buraczane: 
ciepło, gliniasto lub piaszczysto gliniasto ja­
ko toż marglowato-gliniasto grunta. Jeżeli 
ziemio gliniasto zawierają wielką ilość iłu, 
można jo uczynić zdatnomi pod uprawę bu­
raków tylko przez silne wapnowanie i na­

wożenie obornikiem, podczas gdy czysto iło­
wate pod uprawę buraków wcale się już nio 
nadają.

Iłowato-marglowato ziomie, rodzą dobrze 
buraki, piaszczysto zaś do uprawy toj naj­
mniej się nadają. Co najwyżej można w tym 
celu zużytkować gliniasto piaszczystą rolę, 
o ile ta w humusowe materye, wapno lub
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margiel nio jest za ubogą, a podłoże jej po- ] 
siada dostateczny zapas wilgoci. Ziemio 
czysto wapienno, z wyjątkiem ziemi glinia­
sto wapiennej, w niezbyt suchom położeniu 
pozostającej, do uprawy buraków cukro­
wych zupełnie są nieodpowiednie. Z ziem 
zaś próchnicznych tylko zawierające wa­
pno, nizko położone, napływowe role, jako 
też czarnoziemy, dają wysokie plony. Je­
dnym z podstawowych składników dobrej 
ziemi buraczanej, od którego głównie za- 
wisłomi są plony buraków, jost wapno, o czcm 
staranny rolnik nigdy zapominać nio powi­
nien i w razie braku togo składnika, winien 
go przez odpowiednio nawiezienie roli do­
starczyć.

Znaczna zawartość Wapna w ziemi jest dla 
buraków wielkiej wagi. Można nawet role 
pod buraki nieodpowiednie, jako to ciężkie 
gliny, a nawet lepsze role iłowato uczynić 
przez nawiezienie wapnem pod uprawę tej 
rośliny przydatnemi. Wapnowanie jednak 
musi być w takim razie silno i powtarzać 
się co 6 lub 8 lat.

Wapno w tym wypadku, działa nietylko 
chemicznie wchodząc w skład podwójnych 
krzemianów, z których wydziela tlenek po­
tasu, sodu i magnu i przez to pomnaża ilość 
przystępnych dla roślin składników, ale za­
razem, zmienia fizyczne własności gruntu, 
robiąc go na jakiś czas pulchnym i łago­
dnym.

Czarnoziem podolski daje słabe tylko bu­
rzenie z kwasem solnym lub wcale śladów 
wapna Uie wykazuje, zdawałoby się więc 
ztąd żo on albo bardzo mało, albo wcale wa­
pna nie zawiera. Tak jednak rzeczywiście 
nio jest, zawiera on bowiem do głębokości 
2 stóp 0.6 do 2# wapna w związku z ciała­
mi organicznemi.

Prace Schmidt’a wykazały, żo czar­
noziemy ukraińskie do głębokości 2 stóp 
bardzo mało zawierają wapna, od 2 do 3 
stóp w głąb licząc, zawierają już 8# węglanu 
wapna, od 3 zaś stóp począwszy, ilość ta 
wzrasta. Jeżeli więc uwzględnimy, że korzeń 
buraka przy sprzyjających okolicznościach, 
najdalej po upływie miesiąca dosięga głębo­
kości 2 stóp, łatwo zrozumiemy, dla czego, 
mimo ubóstwa w wapno wierzchniej war­
stwy roli, buraki na czarnoziomiach dosko­
nale się udają.

Znana powszechnie urodzajność czarno- 
ziomów ukraińskich, wydających od chwili 
ich uprawy przez szereg lat bajeczno plony 
buraków i pszenicy nawet bez nawozu, tló- 
maczy się długoletnim okresem ciągłego 
butwionia i gnicia roślinności na ich po­
wierzchni. Materye organiczne nagroma­
dziły się tu w stanie przez rośliny łatwo 

przyswoić się dającym, a znaczna zawartość 
próchnicy wpływa na szybkie rozpuszczanie 
i odpowiednio dla korzonków roślin przygo­
towanie części mineralnych gleby.

Nietylko warstwa orna rozstrzyga o przy­
datności roli pod buraki, ale i podglebie.

Zastrzegliśmy powyżej, że powinno ono 
być przodowszystkiom przopuszczalncm, oraz 
że najlepiej, gdy podglebie ziemi przezna­
czonej pod uprawę buraków jost tej samej 
natury co warstwa orna, a więc pożądanom 
jest przodowszystkiom podłoże gliniasto 
piaszczysto lub mało co odmienne. Korzeń 
główny buraka możo się wówczas swobodnie 
wykształcać znajdując wszędzie dostatek 
pożywienia. Dobrom jost podglebie mar- 
glowato. Mniej już dobrem jest takie, w któ­
rem. przeważa piasek, ale niedogodności po­
dłoża piaszczystego, zmniejszają się w mia­
rę głębokości warstwy ornej.

Podgrunt nawet mocno iłowaty nie za 
płytko wszakże pod rolą się rozciągający, 
robi nawet bardzo piaszczyste ziemie przy 
odpowiedniej uprawie przydatnemi pod bu­
raki, zabezpiecza je bowiem od zbytecznego 
w czasie suszy wyschnięcia, chociaż i w tym 
wypadku nio powinien być zupełnie nieprze­
puszczalnym. Żwir w podglebiu znacho- 
dzimy i w dobrych gruntach buraczanych, 
wtedy jednak tylko, jeśli warstwa orna 
piaszczysto gliniasta lub gliniasto piaszczy­
sta sięga przynajmniej 3 stóp głębokości. 
W innych warunkach obecność jego jest 
niekorzystną.

Buraki wyprodukowano na gruntach gór­
nych w ziemiach diluwialnych, odznaczają 
się stale wyższą polaryzacyą, aniżeli buraki 
wyrosłe na gruntach alluwialnych, czyli na­
pływowych przestrzeniach nizinnych. Wol­
ne i dla przystępu światła otwarte położenie 
przyczynia się wielce do zwiększenia w bu­
raku ilości cukru, jak z drugiej strony głę­
bokość warstwy ornej wpływa na powię­
kszenie ogólnej massy plonu.

Położenie nachylone ku południowi daje 
również pod względem jakości lepsze rezul­
taty, niż położenie płaskie, to ostatnie zno­
wu jest lopszom od nachylonego ku półno­
cy. Równe lub lekko nachylone położenie 
pola jost dla uprawy buraków najkorzyst- 
niejszem. Wszelkie bowiem roboty pługiem 
lub innomi narzędziami rolniczemi, dają się 
na równej powierzchni wygodniej wykonać. 
Z tego samego powodu na ułatwienie tych 
robót wpły wa korzyśtnie czystość pola, a co 
naj ważniejsza, brak polnych kamieni. Ko­
lor ziemi w ocenie odpowiedniej pod uprawę 
buraków globy, jost rzeczą podrzędniejszą; 
można bowiem dobro ziomio buraczane po­
dzielić na jasne i czarne. Pierwsze dostar­
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czają po największej części przy należytym 
plonie buraki o wyższej polaryzacyi, pod­
czas gdy ziemio czarno, a zwłaszcza napły­
wowe, rodzą często obfite plony z nizką za­
wartością cukru. Czy dana rola nadaje się 
pod buraki, najlepiej jest przekonać się za 
pomocą uprawy tej rośliny na małą skalę, 
wybierając w tym celu po morgu roli każ­
dego gatunku ziemi, jeżeli jest ich kilka 
w gospodarstwie.

Według Bur s t en bi n d o r’a uprawa 
buraka cukrowego, wymagająca wiole na­
kładu pracy i kapitału, opłaca się i jost zy­
skowną wówczas gdy zbiera się z hektara 
30,000 kil. czyli z morgi 300 prętowej 135 
korcy, jeżeli na zmniejszenie plonu nie 
wpływały przypadkowe, podczas wzrostu 
roślin przeszkody, jak choroby, szkodniki 
łr.b grady. W naszym kraju urodzaj 100 
do 120 korcy uważanym jest za bardzo do­
bry i korzystny.

Treściwie rzec zatem można, że:
Najwyższo plony buraków z odpowiednią 

zawartością cukru osiąga się na gruntach 
ciepłych, o warstwie ornej 18 cali głębokiej, 
gliniasto próchnicznych o gliniastem lub 
marglowatcm podłożu 3 do 6 stóp głębokiem, 
pod którom rozciąga się warstwa piaszczy­
sta. Ziemio takie o ile zawierają odpowie­
dni zapas wapna, odznaczają się siłą absorb- 
cyjną.

Wszystkie w ogóle gatunki ziemi powin­
ny koniecznie pozwolić rolnikowi na takie 
ich za pomocą uprawy mechanicznej przy­
gotowanie, aby młode roślinki, zwłaszcza 
w pierwszych chwilach swego rozwoju, zna­
lazły dla siebie odpowiednio warunki.

Ziemia pod uprawę buraków winna z wio­
sną prędko i w miarę obsychać, zachowując 
taką ilość wilgoci, jaka jost niezbędną do 
dokładnego skruszenia i spulchnienia, a na­
stępnie do szybkiego wykiełkowania i ró­
wnomiernego zejścia wszystkich roślinek. 
Zasób materyj humusowych stanowi w tym 
razie najlepszą ochronę przeciwko zbytecz­
nemu zsychaniu się i zaskorupianiu po­
wierzchni warstwy ornej.

Co do składu chemicznego roli odpowie­
dniej pod uprawę buraków, według analiz 
dobrych gruntów buraczanych wykonanych 
przez St. P e 11 o t’ a główniejsze składni­
ki pożywno znajdują się w następującym 
stosunku:

Bardzo dobrej Średniej
Na 1000 kil. ziemi ornej

Azotu .... 1.25 1.00
Kwasu fosfornego 1.48 1.13
Potażu .... 1..44 1.15
Wapna .... 39.20 13.60

Encykl. Roln. T. I.

I Największe tu różnice zachodzą w zawar­
tości wapna, od ilości którego według M. H. 
J o u 1 i o, bardzo wiole zależy wielkość plo­
nu i cukrowość buraków.

Miejsce w plodozmianie. Burak cukrowy 
wymaga należytego fizycznego przygotowa­
nia ziemi, jest zatem rzeczą bardzo ważną 
jakie przedplony są dla niego najwłaściwsze, 
tom więcej, iż zbiór zboża poprzedzającego 
uprawę buraków powinien być o tyle wcze­
śniejszym, aby jesienne przygotowanie roli 
we właściwej porze mogło być dokonanom. 
Przytem ciągle na uwadze mieć należy, że 
burak cukrowy posiany na świeżym nawo­
zie nie wyzyskuje go w całej pełni, cierpi 
więcej od szkodników i pochłania zazwy­
czaj więcej niecukrów a głównie soli utru­
dniających krystalizacyę cukru. Czyli in­
nemi słowy, buraki w tych warunkach wy­
produkowane dają mniejszy wydatek cukru 
aniżeli w roli w drugim lub trzecim użyt­
ku po nawozie. Najlepszym przedplonem 
dla buraka są przedowszystkiem stosownie 
mierzwiono oziminy, w drugim rzędzie idą 
zboża jaro, groch i gryka z wyjątkiem owsa. 
Owies bowiem przyczynia się do rozwoju 
nomatodów (wałoczników), dla której to 
przyczyny siew jego w gospodarstwach, 
w których forsownie buraki się uprawiają, 
jest obecnie powszechnie w Niemczech po­
mijanym. Zboża jaro, nie są już tak dobrym 
przód plon om jak oziminy, nio znoszą bo­
wiem większych ilości mierzwy, chybiając 
zaś, pozostawiają pole zanieczyszczone, w sta­
nie pod względem fizycznym dla buraka 
nieodpowiednim, czego następnie nawet sta­
ranna uprawa usunąć nie jest w stanie. 
W trzecim rzę*dzie  idą mięszanki na zielono 
koszono, pozostawiające rolę w czystości. 
Po nich jednak buraki nio wykazują tak 
wysokiej polaryzacyi jak po oziminach; plon 
natomiast bywa nieco większy. Niektórzy 
utrzymują jakoby mięszanki na zielono ko­
szono wysuszały rolę. Wprawdzie w okre­
sie wegetacyjnym wyciągają one, jako sil­
niej ulistnione, więcej wody z roli, a miano­
wicie z jej warstw dolnych, aniżeli zboża, 
ale za to zboża dłużej wegetując, dłużej też 
czerpią wodę z podłoża, żadna zatem pod tym 
względem nie zachodzi różnica.

Po wczesnych więc mięszankach na zielo­
no skoszonych, mamy prawie jakby pół ugo­
ru, a w ugorze według W o 11 n y’e g o, za­
wartość wody w dolnych warstwach roli, 
o którą głównie chodzi, zawsze jest większą, 
niż w roli pokrytej roślinnością.

Ze względu na jakość buraków, a w pe­
wnej mierze ze względu na zabezpieczenie się 
od często przytrafiających się chorób i szko-
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dników buraczanych, najlepiej jest umie­
szczać pole buraczane w drugim użytku po 
nawozie, wybierając w tym celu powyżej 
wymieniono przcdplony.

Ponieważ wszakże bobik i groch, a zwłasz­
cza pierwszy uprawia się także na świeżym 
nawozie, zważywszy, iż zboża po takowym 
dają dość wysokie plony, dobrze jest upra­
wiać buraki po bobiku a następnie po ozi­
minie w trzecim użytku po nawozie, wy­
nagradzając względny brak materyj poży­
wnych przez silne zastosowanie sztucznych 
nawozów. Z roślin okopowych, korzystnym 
przedploncm ńa silnym pognoju są kartofle, 
gdyż wczas pole opróżniają. Burak sam dla 
siebie jest także niezłym przedploncm i wie­
le gospodarstw, których ziemio odznaczają 
się wysoką kulturą, przcdplon taki u siebie 
stosuje. Rolnik winien wszakże na ten cel 
obrócić tylko takie pola, gdzie buraki wcze­
śniej dojrzewają i zastosować wysiew takich 
gatunków buraków, które się odznaczają bar­
dzo krótkim okresem wegetacyjnym, aby za­
raz po ich zbiorze można było jeszcze nale­
życie niezbędną jesienną uprawę dokładnie 
przeprowadzić.

Bardzo wysokie plony otrzymać można 
po ugorze mierzwionym. Przy zachowaniu 
odpowiednich ostrożności, o których później 
będzie mowa, otrzymuje się dobre plony bu­
raków obfitujących zarazem w cukier. Rola 
doprawiona przoz ugorowanie, jost bardzo 
czystą, ztąd koszta obróbki najniższo, co 
przy braku sił roboczych ma takżo swoje 
znaczenie. O wprowadzeniu podobnej rota- 
cyi rozstrzyga wszakże stopień intonzywno- 
ści danego gospodarstwa.

Ugór gnojony np. używany jest często 
na Ukrainie; wprost pod pszenicę, z po­
wodu, iż wylęga, mierzwić niepodobna. Tam 
to więc często jedynym sposobom nawoże­
nia pod buraki jest ugór.

Ponieważ buraki pozostawiają rolę w sta­
nie spulchnionym, z chwastów oswobodzo­
nym, a posiadającą jeszcze dość znaczny za­
sób materyj nawozowych, są one zatem 
w następstwie niemal dla wszystkich roślin 
bardzo dobrym przedploncm.

Najlepiej udają się po nich jarzyny, nic 
wszędzie bowiem klimat pozwala na nale­
żyte przygotowanie roli pod zasiew ozimin. 
Z ozimin zaś lepiej udaje się pszenica aniże­
li żyto, dla którego pora zasiewu po bu­
rakach jest już w naszym kraju zazwyczaj 
spóźniona. Z wprowadzeniom uprawy bu­
raka, gospodarstwa rolno kształtują się 
intenzywniej. Uprawa buraka cukrowego 
rozpowszechnia się wszędzie tam, gdzie go­
spodarstwa rolne doprowadzonemi zostały 
do pewnego stopnia doskonałości, gdzie za­

tem znane są rolnikom korzyści mniej lub 
więcej prawidłowego zmianowania.

Nie wyliczamy tutaj stosowanych w roz­
maitych gospodarstwach płodozmianów, nio 
pouczą one bowiem więcej jak to co wyżej 
powiedzianem zostało, jak również nie wy­
czerpią wszystkich kombinacyj w jakich 
uprawa buraka cukrowego z innemi rośli­
nami ustosunkowaną być może lub być po­
winna. Niektóre z nich, jakkolwiek znaj­
dują usprawiedliwienie w miejscowych wy­
jątkowych warunkach gospodarstwa rolne­
go, mogłyby się na pierwszy rzut oka wyda­
wać nieracyonalnemi, wprowadzone prze­
cież szablonowo gdzieindziej, będą najzu­
pełniej nieodpowiednio. Bardzo ważną jest 
odpowiedź na pytanie jak często można na 
jednej i tej samej glebie uprawę buraków 
bez wyczerpania ziemi po sobie powtarzać. 
Burak nie znosi tak dobrze jak np. karto­
fle corocznie na jednem i tom samem polu 
powtarzanej uprawy, chociażby dana ziemia 
ustawicznie nawozami zasilaną była. Znaj­
dują się wprawdzie gospodarstwa fabryczne, 
gdzie uprawa buraków co drugi rok jest 
ponawianą.

Takie jednak forsowno gospodarstwo bu­
raczane, wkrótce w skutkach ujawnia fał­
szywo podstawy, na których się opiera. Czę­
sto po sobie powtarzana uprawa buraków 
przyczynia się z jednej strony do wyczerpa­
nia z ziemi zapasu najpotrzebniejszych po­
karmów roślinnych, z drugiej zaś strony 
sprzyja rozmnażaniu się chorób i szkodni­
ków buraczanych, a zwłaszcza tych osta­
tnich, któro w pozostałych po zbiorze w zie­
mi korzonkach żer i miejsce do rozpłodu 
znajdują. Rezultat podobnego systemu uwi­
docznia się powolnem zmniejszaniem się 
plonów buraczanych aż do chwili, kiedy 
zbiór buraków już więcej kosztów uprawy 
nio opłaca. Jeżeli odpowiednio rozmiary 
uprawy buraków w danom gospodarstwie, 
stosownie do stopnia jego intensywności za- 
chowanemi nio będą, należy się znowu oba­
wiać owego tak zwanego wyburaczenia zie­
mi, spowodowanego, jużto przez wyczerpa­
nie z roli ważniejszych pokarmów roślin­
nych, jużto nakoniec przoz zmianę fizyczne­
go stanu gleby wywołanego zbyt forsowną 
uprawą ziemi, lub rozmnożenie się nemato- 
dów (W e r n e r).

Za taką normę uważać można w ogólno­
ści czteroletnie powtarzanie się uprawy', naj­
częściej jednak w praktyce uprawiają się 
buraki co pięć lub sześć lat na tern samem 
polu.

Nawożenie. Burak cukrowy wymaga ob­
fitego zapasu rozpuszczalnego pożywienia
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tak w gruncie jak i w podglebiu, z tej to 
przyczyny konieczną jost rzeczą, dostarcze­
nie ziemi odpowiedniej ilości nawozu, w for­
mie łatwo przyswajalnej; przy jednych bo­
wiem i tych samych warunkach i kosztach 
uprawy, jedynie racyonalne nawożenie daje 
rolnikowi możność osiągnięcia z ziemi naj­
wyższego zysku. Naturalna urodzajność 
ziemi wystarcza burakom tylko wówczas, 
gdy rola obfituje w gotowe już pierwiastki 
nawozowo. Zdarza się to jednak rzadko 
i tylko w nadzwyczaj urodzajnych rolach, 
jak np. w najlepszych czarnoziomiach gub. 
Kijowskiej, Podolskiej i Wołyńskiej, mo­
żna przez samą uprawę ugorową przyspo­
sobić zapas pożywienia, wystarczający do 
wydania obfitego plonu buraków. Gdzio 
rola mniej z natury bogata, lub gdzie na 
ugorowanie nio dozwalają stosunki ekono­
miczno kraju, tam trzeba mieć nawozu sta­
jennego pod dostatkiem. Ten zaś niemal 
wo wszystkich gospodarstwach buracza­
nych, stanowi oś, około której cały system 
gospodarczy się obraca. Mierzwa stanowi 
główny zasiłek roli. Nawozy działające po­
średnio, jak wapno i margiel, mogą być tyl­
ko pomocniczomi środkami, podobnie i na­
wozy sztuczne, a tylko dobrze obmyślana 
ich kombinacya może do pewnego stopnia 
zastąpić mierzwę stajenną.

Korzonki buraczane posiadają tylko pe­
wną ograniczoną zdolność pochłaniania za­
wartych w roli pokarmów, dla osiągnięcia 
więc wysokich plonów, ziemia powinna za­
wierać składniki nawozowo w pewnym nad­
miarze, w postaci łatwo przez korzonki bu­
raka przyswajalnej, w całej warstwie ornej 
równomiernie rozmieszczone.

Ponieważ burak potrzebuje znacznych ilo­
ści soli potasowych, jost więc zdolnym przy­
swajać je sobie nawet ze stanu trudno roz­
puszczalnego, lub też z roztworów bardzo 
rozcieńczonych. Bezpośrednio więc nawo­
żenie pod buraki solami potasowemi, mo- 
żnaby zalecić tylko tam, gdzie rola w potas 
jest już bardzo ubogą.

Natomiast burak posiada słabą zdolność 
assymilo wania azotanów i fosforanów. Wiel­
kie bowiem, plony tylko po obfitem nawie­
zieniu ziomi obornikiem z dodatkiem azota­
nów i fosforanów w postaci sztucznych na­
wozów daje się uzyskać.

Wszakże nawożąc pod buraki, trzeba 
mieć na względzie, aby przez błędno zasto­
sowanie nawozów nio wpłynąć na zmniej­
szenie zawartości cukru i czystości soków 
nie pogorszyć.

Mierzwa. Obecnie cukrownio wymagają, 
aby mierzwę dawać nie bezpośrednio pod 
buraki, alo pod przodplon. I rzeczywiście, 

świeże mierzwienie wiosenne, zmniejsza 
bardzo cukrowość buraków, powiększa zaś 
równocześnie zawartość soli, utrudniających 
krystalizacyę cukru podczas fabrykacyi. 
O ile wszakże nioszkodliwem jest dla bura­
ków racyonalne zastosowanie bezpośredniej 
metody mierzwienia, dowodzi wiele przy­
kładów, gdzie plantatorzy od dłuższego cza­
su ten system nawożenia u siebie prakty­
kują. Dobry skutek metodą tą osiągnięty 
zależnym jost od najwcześniejszego nawie­
zienia roli mierzwą wkrótce po sprzęcie zbo­
ża, a nie dopiero w późnej jesieni, prócz te­
go zaś, od przestrzegania pewnych prawideł 
tyczących się ogólnej uprawy buraka.

Zo wszystkich gatunków mierzwy nawóz 
owczy nio powinien być używanym bezpo­
średnio pod buraki, co najwyżej zaś może 
być w postaci kompostu, na ten cel prze­
znaczonym. Tym sposobem zmniejsza się 
jogo szkodliwy wpływ na buraki, gdyż 
nawóz owczy, zawierając znaczne ilości azo­
tanów i soli potasowych, wydaje buraki bar­
dzo lichej wartości.

Podobnie działają gnojówka i ekskremen- 
ta ludzkie. Jako mierzwę nadającą się je­
dynie do bezpośredniego gnojenia pod bu­
raki, pozostaje nam uważać obornik czy­
li nawóz stajenny.

Jak wielkie różnice zachodzą pomiędzy 
burakami zebranemi z pola gnojonego wcze­
sną jesionią, a burakami otrzymanomi z po­
la mierzwionego na wiosnę, wykazują tu 
między innemi doświadczenia Fr. S e b ora. 
Buraki bowiem pochodzące z jednego i togo 
samego nasienia, przy jednakowom pielę­
gnowaniu dały:

A) na nawozie wiosennym 8.14$ cukru, 
3.66$ niecukru;

B) na nawozie jesiennym 13.50$ cukru, 
2.90$ niecukru.

Czyli cukru więcej o 5.36$, niecukrów 
mniej o 0.76$.

Z powyższego okazuje się bardzo wybi­
tnie, różnica w skutkach nawożenia wiosen­
nego i jesiennego. Najczęściej z powodu 
braku czasu na drugą orkę, rozrzucona 
z wiosną mierzwa, przyoruje się za głęboko, 
skutkiem czego źle się rozkłada i butwiojc. 
Mierzwienie wiosenne ma jeszcze i inno nie­
dogodności. I tak, w razie gdy wiosna jest 
suchą, nawóz nie rozkłada się i z ziemią nio 
łączy. Młode roślinki cierpią wówczas wię­
cej skutkiem posuchy. Cierpią również 
skutkiem fermentacyi, czyli rozkładu nawo­
zu, gdyż zawsze przy podobnej uprawie zau­
ważyć można nierówne wschodzenie i bra­
ki buraków. Z tego więc powodu traci się 
znaczny procent przestrzeni, a pomimo żo 
buraki na świeżym nawozie dorastają wiel­
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kich rozmiarów przy wielkiej obfitości li­
ścia, plony pozostawiają bardzo często wie­
lo do życzenia.

Wreszcie buraki na świeżej mierzwie są 
po większej części nioforcmno i bocznomi 
gałęzistcmi odnogami opatrzone. Świeża 
mierzwa wiosenna utrudnia dokładną upra­
wę roli, nie pozwala na siew rzędowy, sprzy­
ja rozmnażaniu się szkodników i chorób bu­
raczanych.

Wywożąc mierzwę w jesieni przyoruje 
się ją na ciężkich iłowatych ziemiach płyt­
ko, aby tym sposobem w części spulchnić 
powierzchnię ziemi, ułatwić dostęp powie­
trza i uchronić ją od zoskorupiania się. Cie­
płe ziemie piaszczysto gliniasto nie znoszą 

świeżej mierzwy ale przeciwnie, wymagają 
gnoju przegniłego.

Mierzwę powinno się przyorywać płytko 
razem ze ścierniskiem, aby gnój mając uła­
twiony przystęp powietrza w pewnym sto­
pniu się już rozłożył, zanim następnie przez 
głęboką orkę jesienną z wewnętrzną war­
stwą orną nie zostanie zmięszany. Przez 
odpowiednie zatem zastosowanie mierzwy 
w jesieni i przy gęstym siewie buraków, 
można podnieść znacznie wielkość plonu, 
nie pogorszając wcale jego jakości.

Widać to np. z prób uskutecznionych z za­
stosowaniom rozmaitych ilości obornika na 
polach doświadczalnych instytutu rolnicze­
go w Jena.

Ilość mierzwy na hektar.
Średni skład soku w burakach Plon z hek­

tara 
w kilogr.

Ztąd na 
morgę 300 
prętową 

przypada 
korcy

Sto­
pnie 
Brix’a

Cukru 
%

Niecu- 
kru 

%

Współ­
czynnik 
czystości

Polo wcale nionawożono. . . . 
20,000 kil. (269 centn. na morgę

18.4 16.4 2.04 89.1 31,065 139.5

300 prętową)..........................
30,000 kil. (404 centn. na morgę

18.6 16.4 2.34 87.1 34,785 151.3

300 prętową)..........................
40,000 kil. (539 centn. na morgę

18.5 16.4 2.05 88.8 35,435 159.2

300 prętową)............................... 18.4 16.2 2.18 89.1 42,100 189.1

Umiejętno zatem zastosowanie mierzwy, 
pozwala osiągnąć przy jednej i tej samej 
cukrowości buraków zarazem i bardzo wy­
sokie plony.

Mierzwa jednak nio zawiera w sobio 
wszystkich potrzebnych do rozwoju buraka 
pokarmów roślinnych, przodewszystkiem 
zaś stosunek wzajemny jej pojedynczych 
składników nawozowych nie jest takim ja­
kiego burak wymaga.

Stosunek azotanów do fosforanów jest za 
wysoki, gdyż dla normalnego rozwoju bura­
ków stosunek kwasu fosfornego do azotu 
powinien być jak 2 : 1.

Tymczasem w mierzwie stosunek ten jest 
odwrotnym, a ponieważ ziemia zawierać po­
winna pewien nadmiar kwasu fosfornego, 
brak zatem tego składnika niezbędnie przez 
nawóz sztuczny dopełnionym być winien. 
Średni plon buraków zabiera z ziemi poka­
źne ilości soli mineralnych i organicznych.

Według Wolffa zawiera się w 1,000 
killogramów:

Buraków Liści

Wody . . . 815. 897.0
Azotu . . 1.6 3.0
Popiołu . . . 7.1 15 3
Potasu . . . 3.8 4.0
Sodu .... 0.6 2.0
Wapna . . . 0.4 3.1
Magnezyi . . 0.6 1.7
Kwasu fosfor­

nego . . . 0.9 0.7
Kwasu siarcza-

nego . . . 0.3 0.8
Kwasu krzom-

nego . . . 0.2 1.6
Chloru . . . 0.3 1.3

Przy zbiorze więc 30,000 kilogr. bura­
ków i 7,000 kilogr. liści z hektara zabiera się 
z ziemi:

Przez buraki 48 kg. azotu, 114 kg. potasu, 
27 kg. kwasu fosfornego;

Przez liście 21 kg. azotu, 28 kg. potasu, 
5 kg. kw. fosfornego.

Razom 69 kg. azotu, 142 kg. potasu, 32 
kg. kwasu fosfornego.
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Ilość mierzwy na hektar waha się pomię­
dzy 20,000 kg. (czyli mniej więcej na mor­
gę 300 prętową, między 300 a 600 centnara­
mi). Według W o 1 f f’ a 1,000 kg. mierzwy 
stajennoj zawiera w stanie:

Świeżym . . .
Przegniłym .
Silnio przegnił. .

Azotu Kw. fosfor. Potasu

4.5 kg. 2.1 kg. 5.2 kg.
5.0 „ 2.6 „ 6.3 „
5.8 „ 3.0 „ 5,0 „

Tym sposobem przy użyciu 30,000 kil. śre­
dnio przegniłego nawozu na hektar, powra­
ca się ziemi 150 kg. azotu, 78 kg. kwasu fos­
foru ego, i 180 kg. potasu. Jednakowoż nie 
cała ilość nawozu zostaje w pierwszym roku 
zużytkowaną, howiem zużywa się nawozu: 
w 1 roku świeżego 35$ silnie przegnił. 50$ 
w 2 „ „ 40^ „ „ 35^
w 3 „ „ 25$ „ „ 15^

Przyjmując zaś dla średnio przegniłego 
nawozu na zużytkowanie w pierwszym roku 
40^ owe 30,000 kilg. mierzwy dostarczą bu­
rakom na hektarze 60 kg. azotu, 31.2 kg. 
kwasu fosfornego i 75.6 kilg. potasu.

Ponieważ zaś średni plon buraków z he­
ktara w wysokości 30,000 kg. wymaga, jak 
wyżej powiedziano, 69 kg. azotu, 32.0 kg. 
kwasu fosfornego i 142 kg. potasu w ła­
two przyswajalnej formie, zatem materye te 
w tym samym stosunku rola zawierać po­
winna. Brakujące w mierzwie 9 kg. azotu 
i 66.4 kg. potasu, albo w ziemi znaleźć się 
gotowe powinny, albo w formie sztucznych 
nawozów przed wegetacyą muszą być do­
dane.

Wspomnieliśmy już, żo mierzwa skom- 
postowana traci swój szkodliwy wpływ; przy 
bozpośredniem nawożeniu w tej też formie 
przygotowany, nawet nawóz owczy może 
być z korzyścią pod buraki obróconym.

Nawozy sztuczne. Przez zastosowanie na­
wozów sztucznych podnosi się nietylko ilość 
ale i jakość buraków, należy więc poniekąd 
uważać owe nawozy jako regulatory pognoju 
stajennego.

Najszersze tu zastosowanie znajdują azo­
tany i fosforany, a w wyjątkowych razach 
i solo potasowe. Wagner *)  podaje dla 
buraków granice normalne, pomiędzy któ- 
rcmi należy się trzymać w zastosowaniu po­
trzebnych ilości kwasu fosfornego i azoto­
wego.

I tak na hektar poleca on dawkę:

’) Wagner. Einige. praktisch wichtige^Dungiingsfra- 
geu 1886 r.

Najmniej- Śre- Najwię- ■ 
sza dnia kszą 
Kilogramów

Kwasu fosf. rozp. . 40 60 80
Azotu......................... 20 30 60

Główną podstawą na której należy opie­
rać zastosowanie rozmaitych ilości soli azo­
towych i fosforanów jest zasada, aby ziemia 
pod zasiew buraków przeznaczona, zawie­
rała na dwie części azotu jedną część kwasu 
fosfornego. Stosunek powyższy może się 
cokolwiek zmienić a to zależnie od natury 
gruntu. Sucha i lekka ziemia wymaga więk­
szej ilości azotu, mniejszej kwasu fosforno- 
go, podczas gdy ciężkim ziemiom odwrotnie 
należy dawać większy zasiłek kwasu fosfor­
nego. Ziemia wapienna znosi i potrzebuje 
więcej azotu, aniżeli uboga w wapno, tak 
samo humusowa więcej niż w humus uboga.

Saletra chilijska wpływa bardzo często na 
znaczne nadwyżki plonów, które do pewne­
go stopnia stoją w prostym stosunku do ilo­
ści użytej do nawożenia. W a g n e r ozna­
cza przeciętną nadwyżkę plonu przy użyciu 
100 kg. saletry chilijskiej zawierającej 15.5 
do 16 kg. azotu na 4,500 kg. buraków i 9,500 
kg. liści z hektara.

Nawóz sztuczny azotowy, daje tylko wów­
czas korzystno rezultaty, jeżeli ziemia obfi­
tuje w łatwo przyswajalne dla roślin związki 
kwasu fosfornego, wapna i potasu, które to 
pokarmy roślinne powinny znajdować się 
w roli w nadmiarze, gdyż wówczas tylko ów 
sztuczny nawóz azotowy, skutecznie się przy­
czyni do wysokiego plonu buraków.

Według Dr. K ud elki dało w r. 1880 
2 cent, saletry chilijskiej
bez superfosfatu . . 203.0 cent, buraków 
z 1 cent, superfosfatu 225.3 „
z 2 „ 230.3
z 3 „ 236.6

W roku zaś 1881 dał każdy cent, super­
fosfatu 5 centnarów nadwyżki plonu.

Warstwa orna ziemi nie pochłania czyli 
nie zatrzymuje saletry, z tej przyczyny na­
leży dać baczenie, aby ilość saletry odpowie­
dnio była zastosowaną, jeżeli bowiem rośli­
ny niezużytkują jej w swoim czasie, to nad­
miar łatwo zostaje przez dłuższo deszcze do 
podłoża spłukanym i straconym.

Inaczej ma się rzecz z kwasem fosfornym 
i potasem, które przeciwnie przez warstwę 
orną silnio są absorbowano. Najodpowie­
dniejszą porą zasilania ziemi nawozem azo­
towym w formie saletry albo siarczanu amo­
nowego jest wiosna, a cała sztuka zastoso­
wania tych nawozów polega na wybraniu 
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odpowiedniej chwili i sposobu udzielenia 
ich ziemi. Siarczan amonu w porównaniu 
z saletrą chilijską, daje niewielkie różnice 
w nadwyżkach plonu, a chociaż rozrzucony 
w jesioni i przybronowany działanie swe 
zwiększa, jost ono jednak zawsze jeszcze 
słabszem, niż działanie saletry we właści­
wym czasie, to jest na wiosnę użytej.

Saletra zmniejsza cokolwiek zawartość 
cukru w burakach. I tak przy użyciu na 
każdy hektar 400 lub 200 kg. saletry chi­
lijskiej zmniejszenie się zawartości cukru 
w burakach zebranych z hektara pierwszego 
wynosiło 0.58$. Podobne doświadczenia wy­
konano przez M a r c k e r’ a wykazały ró­
żnicę w zawartości cukru 0.21$ przy jodno- 
czesncm zmniejszeniu się współczynnika 
czystości soku o 0.38$. Nio zachodzi więc 
obawa zbytecznego pogorszenia cukrowości 
buraków, jeżeli rolnik trzyma się pewnych 
prawideł i granic. I tak nawożąc ziemię sa­
letrą należy wysiewać nasiona odmian uszla­
chetnionych i odznaczających się wysoką za­
wartością cukru. Saletra chilijska powinna 
być użyta w odpowiednim stosunku z kwa­
som fosfornym w formie np. suporfosfatów.

Ziemię zasila się saletrą chilijską tylko 
przed zasiewem. Po rozrzuceniu mięsza się 
ją z warstwą orną za pomocą bronowania, 
nigdy zaś nie powinno mieć miejsce rozrzu­
canie saletry po powierzchni już zasianej ro­
li {Kopfdungung\

Według obliczeń Stutzefa najwię­
ksza opłacić się jeszcze mogąca ilość saletry 
chilijskiej, wynosi 400 kg. na hektar. (500 
funtów na morgę 300 pr.).

Kwas fosforny, w postaci nawozów sztu­
cznych, stanowi bardzo ważny zasiłek na­
wozowy. W pomyślnych warunkach, nad­
wyżki plonów, przy zastosowaniu 70 — 80 
kg. rozpuszczalnego kwasu fosfornego na 
hektar (100 do 110 funtów na morgę 300 pr.) 
w formie suporfosfatu, wynoszą zwykle oko­
ło 3.366 kg. (45 cent, na morgę 300 pr.).

Z praktyki okazało się, że użycie kwasu 
fosfornego podnosi niotylko zawartość cu­
kru i czystość w burakach, ale że nawot sa­
moistnie tenże zastosowany daje korzystno 
nadwyżki plonu. Średnia z 10 pól doświad­
czalnych nawożonych kwasem fosfornym, 
według W c r n o r’ a dała następujące wy­
niki:

Ilość i jakość nawozu.
Plon 

z hektara 
w kilogr.

Nadwyżka 
plonu 

w kilogr.

Stosunek 
plonu reszty 

pólek 
do pólka 

mierzwionego

Procent 
cukru 

w burakach

W
sp

ół
cz

yn
­

ni
k 

cz
ys

to
śc

i

Bez kwasu fosfornego . . . 
400 kg. roztworu kwaśnego 

fosforanu wapna zawierają­
cego 80 kil. kw. fosfornego

32063 — 100 14.79 84.2

rozpuszcz...............................
70 — 80 kg. rozpuszcz. kwasu 

fosfornego w formie super-

34456 2396 107.5 15.10 84.7

fosfatu.................................... 35346 3283 1102 14.81 85.8
410 kg. żużli Thomas’a . . . 33589 1526 104.8 15.25 84.5
1000 kg. żużli Thomas’a. . . 34756 2693 108.4 15.11 85.5

Najstosowniejszą porą użycia kwasu fos­
fornego w postaci łatwo rozpuszczalnej jak 
np. w superfosfatach, jest wiosna. Super- 
fosfat przy orany daje najlepsze rezultaty, 
słabsze zaś gdy się go tylko zabronujo,lub 
ekstyrpatorem przykryje.

Jedną z ważnych przeszkód do prędszego 
rozpowszechnienia się użycia przez planta­
torów buraczanych suporfosfatu, jest jeszcze 
powszechne dotąd pojęcie, że roślina do 
przyswojenia sobie pokarmów mineralnych, 
potrzebuje mieć je w roli koniecznie w po­
staci rozpuszczalnej w wodzie,

Ztąd to pochodzi, że miał kostny z cu­
krowni, jako odpadek odchodzący przoz 
działanie kwasu siarczanogo, przerabia się 
na suporfosfat. Miał kostny zawiera oko­
ło 26 do 32% nierozpuszczalnego w wo­
dzie trój zasadowego fosforanu wapiennego; 
aby go zamienić na rozpuszczalny w wodzie 
kwaśny fosforan wapna potrzebnym jest do­
datek 50% i więcej kwasu siarczanego, któ­
ry u nas jest znacznie droższy; niż sam miał 
kostny. Ztąd to więc cena suporfosfatu za­
wierającego w najlepszym razie około 17% 
rozpuszczalnego kwasu fosfornego, znacznie 
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jost wyższy od ceny miału, zawierającego 
podwójną niemal ilość kwasu fosfornego nie­
rozpuszczalnego.

Na podstawie więc doświadczeń L. Gran­
dę a u, Dr. V o o 1 c k e r’ a, P e t o r m a n n’ a 
i innych, bardzo ważnym nabytkiem jest po­
jęcie, że niema bynajmniej konieczności 
przeprowadzania w stan rozpuszczalny fos­
foranów będących podstawową częścią skła­
dową naturalnych fosforanowych nawozów; 
po nawiezieniu bowiem roli jodnakowemi 
ilościami kwasu fosfornego w jednej i w dru­
giej postaci, różnica plonu jest tak małą 
na korzyść fosforanów rozpuszczalnych, że 
różnica ceny tych nawozów z zyskiem tę 
niewielką nierówność pokryje. I tak we­
dług G r a n d c a u, przyjąwszy plony uzy­
skane na fosforanach rozpuszczalnych za 100, 
plony uzyskano na fosforanach naturalnych 
np. na miale kostnym wyrażają się wówczas 
w cyfrze 96, zbiór zaś przy zasiłku roli mą­
ką z kości surowych, której matorye orga­
niczne bardzo wolno się rozkładają, w liczbie 
82.5.

Z powyższych doświadczeń wynika, że 
znacznie droższy stosunkowo superfosfat, 
zastąpiony być może przez miał kostny, 
w takim stosunku, by ilości zawartego w nich 
kwasu fosfornego były równe.

Wynikające ztąd znaczne stanienie kwa­
su fosfornego w zastosowaniu go jako nawóz 
sztuczny powinnoby zachęcić rolników do 
coraz rozległ ej szego używania tak pożyte­
cznego odpadku fabrykacyi jakim jest miał 
z węgla kostnego.

W ostatnich czasach rozpowszechniać się 
zaczyna nawożenie tak zwanomi żużlami 
Thomasa. Przeprowadzone dotychczasowo 
doświadczenia z tym nowym gatunkiem na­
wozu fosfornego nie przemawiają bezwzglę­
dnie za jego wyższością nad superfosfatami 
przy nawożeniu pod buraki, jakkolwiek 
w wielu wypadkach żużle Thomas’a zasto­
sowano w proporcyi do swego kosztu, doró­
wnywają im. W każdym razie jeżeli chodzi 
o zastosowanie z wiosną szybko działające­
go nawozu, bezwątpienia na pierwszeństwo 
zasługują superfosfaty 12 do 17 procentowe 
lub fosfaty guanowe z zawartością 16 do 20^ 
rozpuszczalnego kwasu fosfornego. Działa­
nie superfosfatu amoniakalnego jest niepewne, 
sole bowiem amonowe muszą się najpierw 
przekształcić w azotany zanim w roli, ja­
ko nawóz pożyteczny, działać zaczną. Pa­
rzona mąka kostna działa powoli, używa się 
jej więc z dobrym skutkiem w jesieni.

Zaznaczyć tu winniśmy, że z licznych co­
rocznie pod kontrolą M a r c k o r’ a1) w pro­

i) Magdeb. Zeit. 1886 N. 587,601,609, i 1887N. 7 i 17.

wincji Saskiej przeprowadzonych prób po­
równawczych okazało się, iż zbyt częste na­
wożenie wielkiomi ilościami kwasu fosfor­
nego, staje się dla buraków szkodliwem, 
a szczególniej wszędzie tam, gdzie ziemia 
jest nim już przesyconą.

Obok azotu i kwasu fosfornego, potas sta­
nowi jedną z najważniejszych materyj po­
karmowych buraka, dostarczenie której 
w nawozach należy w wielu wypadkach do 
ważnych zadań rolnika.

Potas znajduje się w znacznej ilości w grun­
tach powstałych ze zwietrzenia skał zawie­
rających go w swym składzie. Grunta więc 
powstałe z minerałów niozawiorających po­
tasu, potrzebują dostarczenia go sobie z ze­
wnątrz, jeżeli mają wydawać obfite plony 
buraków, wymagających, jak wiadomo, dla 
swego wykształcenia wielkich ilości potasu. 
Po większej części grunta piaszczysto gli­
niaste i z osuszonych bagnisk powstało są 
ubogie w potas, zasilanie ich zatem nawoza­
mi potasowemi, przy uprawie buraków cu­
krowych, jest bardzo na miejscu.

Dla dania wyobrażenia o ilości potasu za­
bieranej z gruntu przez buraki przypomina­
my, iż przy sprzęcie 30,000 kg. buraków 
i 8,000 kg. liści z hektara zbiera się 142 kg. 
potasu.

Tak znaczne ilości spotrzebowanego pota­
su w niektórych tylko wypadkach przez sa­
mo jodynie nawiezienie obornikiem bywają 
roli zwracano. Używać zatem należy nawo­
zów potasowych sztucznych tam gdzie po­
tasu brakuje. Buraki zdają się być bardzo 
wrażliwo na znajdujące się w gruncie stężo­
ne roztwory potasu, posiadają one bowiem 
zdolność przyswajania sobie z wielką łatwo­
ścią soli potasowych, ale z roztworów roz­
cieńczonych, a nawet ze związków trudniej 
rozpuszczalnych.

Obok pomyślnych rezultatów osiągniętych 
za pomocą nawożenia potasem, nie można 
przemilczeć i o niepomyślnych. Nie zawsze 
i nio na każdem miejsca nawóz potasowy 
odpowiedział pokładanym w nim nadziejom. 
Przyczyny tego ujemnego objawu bywają 
rozmaite. Odnieść je można w części do 
niewłaściwego użycia nawozu, w części zaś 
do zawartych w nim szkodliwych domieszek 
chlorku sodu i magnezy i. Z drugiej stro­
ny sole potasowe, bezpośrednio pod buraki 
zastosowane, nio mają czasu w ziemi jedno­
stajnie się rozdzielić i przekształcić, jak to 
ma miejsce przy nawożeniu solami potaso­
wemi pod przcdplon. Jedną z przyczyn uje­
mnego działania tych soli może być brak 
wapna w gruncie, znano są bowiem wypad­
ki, że nawożenie potasom, wydało dobre 
skutki dopiero wtedy, gdy grunta z natury 
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ubogie w wapno zostały wywapnowano lub 
wymarglowanc.

Obecnie najnowsze doświadczenie Quast- 
hofa uskutecznione w Aschorslobon sil­
nio to mniemanie potwierdzają. Pólka na­
wożone solami potasowomi bez dodatku wa­
pna, którego gruntowi brakowało, dały na-

Pólko bez nawozu potasowego ....
2 cent, chlorku potasu...............................
4 „ „..................................
Pólko bez potasu...................................   .
2 cent, chlorku potasu...............................
4 „ „..................................
Pólko bez potasu.........................................
2 cent, chlorku potasu...............................
4* 99 99 .......................................................................

Z nawozów sztucznych handlowych naj­
lepiej nadają się tu sole potasowe stassfurt- 
skie.

Siarczan potasu (9 — 12% potasu), suro­
wy kainit (12% — 13% potasu), surowy 
siarczan potasowe magnozyowy (15% —18% 
potasu). W razie dalekiego transportu, ko­
rzystniejsze są dla kupującego wysoko pro­
centowe sole potasowe. M a r c k e r zale­
ca pod buraki cukrowe użycie wolnego od 
domieszki chloru, polyhalitu i krugitu, osta­
tecznie zaś kainitu.

W celu spotęgowania działania soli pota­
sowych ze względu na następne użycie ich 
pod buraki, dodają je często do gnoju w obo­
rze albo na gnojowniku. Taki sposób uła­
twia nictylko jednostajne rozdzielenie się 
potasu w mierzwie, ale zarazem zapobiega 
ulatnianiu się amoniaku. Do tego celu naj­
lepiej służą sole zawierające siarczan pota­
su jak np. kainit.

Bogaty w potas wywar melassowy (w go­
rzelniach melassowych) ługi eluoyjne, woda 
osmozyjna zastosowano bezpośrednio pod bu­
raki, podnoszą znacznie ilość plonu, obniżają 
wszakże jakość buraków. Te odpadki fa­
bryczne znajdują najlepsze zastosowanie 
w przygotowaniu kompostów.

Pora wywożenia nawozów potasowych 
w pole zależną jest od własności gruntu. Na 
grunta ciężkie odpowiedniejszom jest nawo­
żenie pod przcdplon w jesieni, jak to już po- 
wyżej powiedzianem było, lecz na lżejszych 
i piaszczystszych gruntach, powinno się od­
bywać rozrzucanie tych soli wcześnie z wio­
sną. Najlepiej jest sole potasowe rozsiać 
rzutowo na nieoraną ziemię lub na rolę po 
skibie. Przy rozsypywaniu ręczncm trzeba 
sól zmięszać z podwójną ilością suchej zie- 

wet o 1.5 do 38.^ mniejszo plony w stosun­
ku do parceli wcale potasem niczasilanej.

Rezultat z nawożenia wywapnowanych 
pólek doświadczalnych rozmaitomi ilościa­
mi chlorku potasu w oboc różnych dawek 
kwasu fosfornego był następujący:

Kwasu Buraków na 
pręcie

Nadwyżka 
plonu

fosfornego kwadratowym w procentach

12 funt. 28.400 gr. —
+ 12 „ 42.400 „ 49.3%
+ 12 „ 44.400 „ 56.8%

18 „ 27.200 „ —
1- 18 „ 41.400 „ 55.8%

•4- 18 „ 44.700 „ 64.7%
+ 24 „ 29.400 „ —
+ 24 „ 41.900 „ 42.5%
+ 24 „ 43.200 „ 46.9%

mi lub miału torfowego i na głębokość 6 do 
7 cali przyorać.

Według W a g n o r’ a daje się na morgę 
300 pr. potasu ilości:

Najmniejszą, Średnią, Najwyższą.
40 funtów 70 funtów 140 funtów

Czyli na morgę 300 pr. od 4 do 10 cent, 
soli potasowej zawierającej od 10 do 20% 
potasu.

W ostatnich czasach zauważono w wielu 
miejscowościach pomyślny wpływ na wzrost 
buraków siarczanu żelaza. I tak profesor 
Miintz w Yinconncs zasilił hektar ziemi 
zawierającej 3.456% tlenku żelaza i 0.030 
kwasu sia^czanego, a więc ziemię nie posia­
dającą w swym składzie odpowiedniego za­
pasu żelaza dobrej ziemi właściwego (4%), 
65 kilogramami siarczanu żelaza. Graniczą­
ce obok polo nio otrzymało wcale dodatku 
soli żelaza. Zasiane na obu polach buraki pa­
stewne gatunku M a m m u t h dały na grun­
cie zasilonym dodatkiem siarczanu żelazo­
wego, 30.2& większy plon w massie korzeni 
i 9.6^ większy zbiór w liściach.

Podobnego rezultatu dostarczyły próby 
wykonano z burakami cukrowemi w Var- 
dregues przoz S o r i o n’ a.

W Chailvot (Aisno) nawieziono grunt za­
wierający 1.434^ tlenku żelaza i 0.062 kwa­
su siarczanego, 300 kg. siarczanu i 20,000 
kg. wyługowanego popiołu, który również 
mieścił w sobie obfity zapas żelaza i zebrano 
z pola:

Z siarcza- Bez siar- Nadwyź- 
nem żel. czanużek ki plonu 

Kilogramów.
Buraków cukrowych 30,300 26,200 15.6%

Buraki analizowano w odstępach ośmio­
dniowych zawierały cukru:
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Próba 1
„ 2
„ 3

Na polu nawie- 
zionem siarczan.

13.75%
13.20 „
14.06 „

Na polu bez do­
datku siarczanu.

13.45%
13 20 „
13.79 „

Skład popiołów zebranych z obu pól bu­
raków był następujący:

Na 100 części popiołu znaleziono:

Na pólku siarczanem żelazowym:
* Nawiezion. Nienawiez.

Kwasu fosfornego . 9.5 13.2
Tlenku żelaza . . 0 1 9
Potasu . : . . 48.2 46.0
Wapna . . . . 3.1 6.8

Na jakość więc buraków ten rodzaj sztu­
cznego nawozu niemniej dodatni wpływ wy­
wiera.

G o n a y w Bellevue na podstawie w tym 
samym kierunku przeprowadzonych do­
świadczeń otrzymał średnią nadwyżkę plo­
nu wywołaną użyciem siarczanu żelaza w sto­
sunku do reszty pól zasilonych tylko innemi 
gatunkami nawozów. Opierając się na swych 
próbach wysnuł G o nay następująco uwagi:

1) . Przoz zastosowanie siarczanu żelaza 
jako nawozu sztucznego pod buraki można 
uzyskać powiększenie plonu od 5 do 30%.

2) . Siarczan żelaza nałoży dodawać zie­
mi w roztworze, w stanie zaś sproszkowa­
nym po deszczu, lub w czasie, gdy ziemia 
jost dobrze wilgotną.

3) . Jeżeli stosuje się go w wodnym roz­
tworze, wystarcza na hektar 65 kg. soli.

4) . Nadwyżce plonu towarzyszy większa 
zawartość cukru i suchej substancyi w bu­
raku.

5) . Siarczan żelaza działa najlepiej, gdy 
rola równocześnie i w inne pierwiastki na­
wozowo obfituje.

6) . W stanie suchym rozrzuca się siar­
czan żelaza z 10 krotną ilością piasku lub 
ziemi po dokonaniu przerywki buraków.

Ważnym bardzo środkiem nawozowym 
pod buraki jost wapno palone.

Wapno palono działa doskonało, szczegól­
niej na rolach więcej ciężkich i zimnych. 
Nietylko że zobojętnia ono kwasy w roli za­
warto. przyspiesza zwietrzenie mineralnych 
jej składników i rozkład organicznych ma­
teryj, ale nadto przekształca szkodliwą for­
mę soli żelazowych na połączenia dla woge- 
tacyi roślin korzystno, potęguje zdolność zie­
mi chłonienia i nagromadzania w sobie nie­
zbędnych roślinom materyj pokarmowych, 
spulchnia ziemię, czyni ją cieplejszą, przy­

sposabiając tom samem i role mniej przy­
datno dla uprawy buraka. Wreszcie od 
obecności wapna w gruncie zawisłem jest 
korzystne działanie nawozów sztucznych.

W okolicach, gdzie często wapnują, dają 
wapno zazwyczaj pod przedplon koniczyny, 
po koniczynie pod oziminę, lub wreszcie pod 
ostatni plon w ilości 20 — 40 korcy na mor­
gę 300 pręt, na role cięższo, na lżejszych wy- 
sypuj^ po 10 — 20 korcy. Lepiej jest wa­
pnowanie gruntu co cztery lata powtarzać, 
aniżeli odrazu nawozić niem polo w zbyt 
wielkiej ilości. Dla gruntów lekkich pia­
szczystych, wapnowanie nio ma togo zna­
czenia co dla ciężkich, zimnych, wilgotnych 
i gliniastych. W niektórych okolicznościach, 
mogłoby się wapno palone na lżejszych 
gruntach okazać nawet wprost szkodliwem. 
Dla takiej roli, węglan wapna w postaci 
marglu lub błota defekacyjnego jest bez po­
równania korzystniejszym. Najlepszą porą 
do wapnowania jost jesień. Wapno w takim 
razie wywrze swoje działanie w ziemi pod­
czas zimy.

Margiel wywiera korzystny wpływ nie 
tylko przez zawartość węglanu wapna, obfi­
tuje on bowiem zarazem i w inne materye 
nawozowo, któro często zawiera jako domie­
szkę np. kwas fosforny, węglan magnezyi, 
a niekiedy alkalia i siarczan wapna. Mar- 
giol, nawet ze względu na swą zdolność fizy­
cznego poprawienia ziemi, w wielu wy­
padkach przewyższa wapno palone. Roz­
rzucony bowiem na roli iłowatej margiel 
zawierający piasek, lub na piaszczystej mar- 
gicl gliniasty sprowadza znakomite skut­
ki. Jeżeli margiel ma działać przoz prze­
ciąg od 10 do 20 lat przy głębokości 25 cm. 
(10 cali) warstwy ornej i jeżeli zawiera 30% 
tlenku wapna, potrzeba go na hektar użyć 
220 metr, sześć. Przy zawartości zaś 50& 
tlenku wapna 130 metr, sześć.

Gospodarstwa rolne, blisko fabryk cukru 
położono, mogą wapnowanie roli uskute­
cznić przoz użycie biota defekacyjnego. We­
dług Bńrsten bindo r’ a błoto defeka­
cyjne oprócz węglanu wapna zawiera całą 
ilość kwasu fosfornego i większą część biał­
ka strąconego z soków buraczanych przy ich 
oczyszczaniu. Błoto defekacyjne w mokrym 
stanic, zawiera 0,15 do 0,20% azotu i 1,5% 
kwasu fosfornego. Błoto defekacyjne naj­
lepiej jost używać przy mierzwieniu, lub toż 
obornik daje się pod przedplon, a w nastę­
pnym roku błoto pod buraki.

Ilość najodpowiedniejsza błota wynosi 200 
do 350 cent, na morgę ]300 prętową.

') Werner, Prąktjscher Riibenbauer.
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Według twierdzenia M. H. J o u 1 i o i P o 1- 
1 e t’ a1) opartego na podstawie wielu analiz 
ziemi, uprawiać można buraki z korzyścią 
na rolach posiadających najmniej 6 kg. wa­
pna na 1,000 kg. ziemi.

W Belgii dobre ziemio buraczane zawie­
rają na 1,000 kg. średnio 13.00 kg. wapna, 
niemieckie około 20 kg. wapna. U nas ana­
lizowane ziemio pod tym względom bardzo 
ujemnie się przedstawiają, bo cyfra ta do­
chodzi w naszych gospodarstwach buracza­
nych bardzo często zaledwie do 5 kg. Wobec 
powyższego łatwo pojąć, jak nasze gospo­
darstwa buraczane pod względom nawożenia 
roli wapnem do dzisiaj zbyt mało na tę oko­
liczność zwracały uwagi.

Sztuczne nawozy powinny być na roli ró­
wnomiernie rozrzucono, to znaczy, że nawo­
żenie tylko rzędów przez rośliny zajętych 
jost bozzasadnom. Wykazał to s w orni do­
świadczeniami Woliny2). Plony przy 
podobnem nawożeniu uzyskano zawsze by­
wały mniejszo. To samo potwierdzają do­
świadczenia P o t o r m a n n’ a w Gembloux, 
gdzie równoczesny wysiew nasion i sztuczne­
go nawozu w rzędach był przyczyną bardzo 
spóźnionego wschodzenia buraków. Nie­
które nawozy, a przodewszystkiem saletra 
chilijska i kainit, tworzą mniejsze lub wię­
ksze, zbito lub zlepione z sobą twarde ka­
wałki, uniemożliwiając tym sposobem ró­
wnomierne rozrzucenie po roli nawozu. Dla 
usunięcia tej niedogodności zbudował E. We­
bo r i Spółka w Arterii (prow. saska) mły­
nek do mielenia nawozów, który według 
orzeczenia stacyi doświadczalnej maszyn rol­
niczych w Halli bardzo dobrze dobrze speł­
nia swoje zadanie.

Do rozrzucenia nawozów, zwłaszcza na 
większych przestrzeniach, służą spocyalno 
siewniki. Jednym z lepszych siewników, 
służących do rozrzucania nawozów, jest ule­
pszona maszyna S c h 1 ó r’a wyrabiana 
przez Sie derslob ona w Bernburgu. 
Jest ona 2.83 metr. (9 stóp) szeroka i może 

pomieścić w sobie ładunek 150 kg. superfos­
fatu. Ilość rozrzuconego nawozu reguluje 
się z łatwością za pomocą zmiany kółek try­
bowych. Siewnik ton pozwala na wygodno 
rozrzucanie nawozów tak wilgotnych, jak 
i zlepiających się z sobą, ważąc zaś tylko 
około 350 kg. może być ciągnięty przez je­
dnego konia. Na wystawie w Wrocławiu 
w r. 1889 otrzymała pierwszą nagrodę po 
siewniku 8 c h 1 ó r’ a maszyna do rozrzuca­
nia nawozów Ha m po Pa; inne wyroby 
nio zasługują tu na wzmiankę.

Na mniejszych kawałkach ziemi należy 
do rozrzucania nawozów wybierać wpra­
wnych siewaczy.

Bardzo ważną rzeczą jest głębokość, w któ­
rej nawozy sztuczno w warstwie ornej umie­
szczać należy. Rozrzucanie nawozów sztu­
cznych na samej tylko powierzchni roli już 
po zasiewie a nawet wykiełkowaniu (Kopf- 
diingung) buraków, okazało się z wielu do­
świadczeń szkodliwem, przytem i część na­
wozów traci się bezpowrotnie. Dla saletry 
chilijskiej wystarczającem jest zabronowa- 
nie, następne deszcze bowiem spłukują ją 
w niższą warstwę orną. Inaczej jak to po­
wyżej mówiliśmy, zachowują się fosforany 
i solo potasowe, które przez ziemie zaraz 
chciwie zostają pochłoniętemi. Nawozy tc 
powinny być tak głęboko zabronowano a je­
szcze lepiej przyorane, aby dostały się w tę 
warstwę orną, która na względną stratę wo­
dy w czasie posuchy nie jest narażoną.

W najnowszych czasach przekonano się 
nawet, że przyorywanie sztucznych nawo­
zów a między innemi saletry chilijskiej do 
głębokości 17 do 22 cm. (7 do 9 cali) daj o 
najlepsze rezultaty. Ten sposób bowiem 
nawożenia wpływa dodatnio na rozwinięcie 
się w głębszej wilgotniejszej warstwie ornej 
ziemi całego systemu korzeni, skutkiem cze­
go buraki łatwiej opierają się działaniu 
suszy.

Postępowanie podobne znajduje potwier­
dzenie w doświadczeniach P e t e r m a n n’a 
w Gembloux przeprowadzonych na ziomi 
piaszczysto gliniastej, a wyniki doświadczeń 
tych były następujące:

J) Sur la quantite de chaux que doivent renfermer 
les terres pour produire la betterave riche.

2) Woliny. Saat und Pflege (1885.) S. 996.

R O K

Nawóz sztuczny zmieszano 
z warstwą orną do głębokości: Różnica plonu

10 — 12 cm. | 20 — 22 cm.
w kilogramach w procentach

Otrzymano buraków kilogramów

1881 32,674 38,543 5,869' 17.96%

1882 362,17 39,030 2,813 7.77%

1883 65,726 69,596 3,870 5.89%
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Najwyższy zatem plon uzyskano przy 
umieszczeniu nawozów sztucznych w głębo­
kości 20 do 22 cm. czyli 8 do 9 cali.

Zastosowanie nawozów sztucznych pod 
buraki w stanie płynnym ma mieć wielką 
przed sobą przyszłość, jak to w swom spra­
wozdaniu z odnośnych w tym kierunku prac 
B o r t o 1’ a, Strohmer podaje1).

B o r t o 1 zbudował spccyalnie do tego co - 
lu służącą maszynę, która równocześnie wy­
rzuca redliny i roztworem mineralnych soli 
wnętrze roli nawozi. Rezultaty togo syste­
mu nawożenia ziomi miały przejść wszelkie 
oczekiwania: pomimo bowiem suchej wiosny 
i lata roku 1887 podczas gdy buraki na su­
chym sztucznym nawozie i mierzwie, nie­
wiele się rozwinęły, buraki zasiano na roli 
płynnym nawozom zasilonej dały w stosun­
ku do pierwszych, plon przeszło cztery razy 
większy.

Zatem użycie nawozów mineralnych w 
płynnej formie, może służyć rolnikowi jako 
ubezpieczenie się przeciwko często w klima­
cie kontynentalnym prześladującym jogo za­
siewy buraczane, suszom.

W ostatnich czasach podjęto próby z na­
wożeniem pod buraki podglebia za pomocą 
spccyalnie do tego celu zbudowanego pługa 
Doro m e’ a. Nadwyżka plonu w bura­
kach uzyskana skutkiem nawożenia pod­
glebia okazała się bardzo wybitną. Ponie­
waż wszakże nowy ten system nawożenia 
pod buraki, dotychczas się jeszcze nio roz­
powszechnił, poprzestajomy więc tylko na 
tej krótkiej wzmiance.

Uprawa mechaniczna. Z pomiędzy wszyst­
kich uprawianych w polu roślin gospodar­
czych, wymagania buraka, pod względom 
mechanicznego przygotowania ziemi są. mo­
żna powiedzieć, największe. Burak wyma­
ga takiego spulchnienia wierzchniej war­
stwy ornej, aby kiełki w pierwszych chwi­
lach swego rozwoju miały zapewniony przy­
stęp powietrza i w chwili przebijania się 
przez nakrywającą je warstwę ziomi nie na­
potykały na opór mechaniczny. Następnie, 
dalszy pomyślny rozwój buraka zależnym 
jest od głębokiego spulchnienia i dokładnego 
z sobą zmięszania się cząsteczek ziemi. Ta­
ki stan roli zabezpiecza burak od two­
rzenia się bocznych odnóg i rozgałęzień 
i prawic żo go zmusza do formowania wrzo- 
cionowatego kształtu.

Zadaniom więc dobrej mechanicznej upra­
wy jest podnieść jakościowo i ilościowo 
plon buraków niezależnie od klimatu i za-

Oesterr. Zeitschrift fiir Zucker Industrie und Land- 
wirthsehaft 1888. Heft III.

sobów pokarmowych ziomi. Ziemia bowiem 
pomimo dostatecznego nawet zapasu goto­
wych dla buraka pokarmów, powinna posia­
dać pod względom fizycznym wszelkie sprzy­
jające rozwojowi tej rośliny przymioty, a któ­
ro polegają:

1) na pewnym stopniu pulchności i wil­
gotności;

2) na pewnym stopniu właściwego roli 
ciepła;

3) na równomiernem rozmieszczeniu w 
warstwie ornej wszystkich pierwiastków 
stanowiących pokarm roślinny.

Ponieważ korzenie buraka potrzebują dla 
swego rozwoju pewnego przystępu powie­
trza, przeto warstwa spodnia nic powinna 
zawierać nadmiaru wody, krążenie powie­
trza wstrzymującej. Picrwszom więc sta­
raniom rolnika powinno być usunięcie nad­
miaru wody, za pomocą drenowania. Prze­
ciwnie zaś w miejscowościach suchych, sta­
rać się należy o to, aby do wnętrza warstwy 
ornej jak najwięcej wody się dostało. W na- 
pół kontynentalnym klimacie naszego kraju, 
w obce często przytrafiającej się posuchy, 
głębokie spulchnienie ziemi pod buraki, po­
siada wielką doniosłość. Im bowiem głęb- 
szem jest spulchnienie ziomi, tom łatwiej 
buraki sięgają głównym korzeniom w podło­
że w wilgoć obfitujące. Zysk z plantacyi 
buraków bardzo jost zależnym od togo, czy 
ziemia do głębokiej uprawy nadajc się lub 
nic, w ostatnim bowiem wypadku plantacya 
wcale opłacać się nie będzie.

W ogólności jak najwięcej zalecić potrze­
ba stopniowo pogłębianie warstwy ornej, 
a to proporcyonalnic do zwiększających się 
zasobów nawozowych gospodarstwa. W rzad­
kich tylko wypadkach można odrazu grub­
szą warstwę podłoża z warstwą orną zmię- 
szać, lecz uchodzi to tylko wówczas bezkar­
nie, gdy natura podłoża nio wielo się różni 
pod względom jakości od wierzchniej war­
stwy gruntu. Pogłębianie warstwy ornej 
winno się odbywać tylko na jesieni, aby 
świeża warstwa spodnia na wierzch wydo­
byta mogła w czasie zimy ulodz rozkłado­
wemu działaniu atmosferycznych czynni­
ków, a przedewszystkiem mrozu.

Pogłębianie roli może być dokonywano 
dwojakim sposobem. Pierwszy polega tyl­
ko na spulchnieniu podłoża, bez wydobywa­
nia go na powierzchnię; pogłębianie takie 
stosownem będzio w tym razie, gdy podłoże 
za bardzo się od warstwy ornej odróżnia. 
Do toj czynności używano są podskibowcc 
czyli pogłębiacze, któro puszcza się w bruź­
dzie ornej po za pługiem. Za pomocą płu­
ga i za nim postępującego podskibowca mo­
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żna spulchnić warstwę orną z podłożom od 
12 do 16 cali.

Druga metoda pogłębiania polega na wy­
dobyciu spodniej warstwy na wierzch war­
stwy ornej lub na zmieszaniu ich ze sobą. 
Pogłębienie takie, któro tylko na ziemiach 
z dobrem podłożom przedsiębrane być może, 
dokonywa się najlepiej pługiem Wanclcbc- 
nowskim mającym największe rozpowsze­
chnienie w gospodarstwach ukraińskich lub 
pługiem samochodem do głębokiej orki 
S a c k’ a. Pługami tymi można brać skiby 
do głębokości od 12 do 18 cali.

Wyżej już powiedzieliśmy, że pogłębianie 
tą czy ową metodą, należy wykonać w jesie­
ni, a wtedy rola taka niozawloczona wysta­
wiona przoz całą zimę na zmienny wpływ 
temperatury powietrza i wilgoci należycie 
kruszeje i najlepiej do dalszej uprawy się 
przysposabia.

Pogłębia się także albo jednym pługiem 
zwykłym albo dwoma, z których pierwszy 
biorzo skiby na 3 do 4 cali, drugi w tej sa­
mej bruździe idzie jeszcze o 7 do 10 cali 
głębiej skutkiem czego cala wzruszona war­
stwa 10 do 14 cali wynosi.

Najodpowiedniejszy stopień pogłębiania 
zależy niotylko od natury gruntu i podgle­
bia, ale jak wyżej wspomniano, od ilości 
mierzwy którą się ma do rozporządzenia 
i od ilości sztucznych nawozów, któro w po­
łączeniu z nią mamy zamiar zastosować.

Po zbożach, które są najczęstszym przed- 
plonem buraków’, po ich zżęciu, gdy półkop- 
ki nawet jeszcze w polu stoją, wzrusza się 
rolę zwykłym ekstyrpatorem o 5 radełkach 
osadzonych w trójkątnej ramio. Wówczas 
rola, nic wysuszona jeszcze, łatwo się kruszy. 
Na tak spulchnionej powierzchni roli wscho­
dzą szybko tak chwasty, jak i ziarno pod­
czas zbioru przodplonu opadłe. Gdy zboże 
jest już z pola zwiezione przechodzi się dru­
gi raz w poprzek ekstyrpatorem, który teraz 
sięga już głębiej, poczem wywłóczy się perz 
bronami i ściąga grabiami. Na rolach cięż­
szych, gdzie ekstyrpatora a nawet i trzyski- 
bowego pługa użyć nie można, lub gdy jest 
zbyt sucho lub twardo, daje się pługiem je- 
dnoskibowym, do płytkiej orki przeznaczo­
nym, podorywkę, a po dwóch tygodniach 
silną włóczkę.

Gdy tak spulchniona w swej wierzchniej 
warstwie rola cokolwiek się zazieleni, daje 
się orkę zimową głęboką czyli ziębi. Gdzio 
wiole jest perzu, po drugim ekstyrpatorze, 
daje się jeszcze jedną orkę 5 do 6 calową, 
po której idą brony, a w końcu dopiero 
przedzimowa orka głęboka. Podobnie płyt­
ką orką przykrywamy również mierzwę, 

jeśli ją pod buraki dojemy, po czem idzie 
ostatecznie jesienna głęboka orka.

Jeżeli zbraknie czasu na głębokie zaoranie 
przed zimą całej przeznaczonej pod buraki 
przestrzeni, orze się w kozły czyli belkuje 
przoz oparcie dwóch skib o siebie. Najle­
piej dokonywa się tego pługiem o dwóch 
odkładnicach, jakiego używa się do obsypy­
wania kartofli, lub pługiem Decrombecque’a. 
Na wiosnę po zbronowaniu całej powierz­
chni pola, rozorywa się nieruszone pasy zie­
mi pod utworzonemi w ten sposób redlina­
mi, bronuje się i uprawia dalej w sposób 
zwykły.

W ogóle przyjąć należy za zasadę, że je­
żeli się nie dokonało głębokiej orki przed 
zimą, to lepiej nie siać buraków wcale, za 
wielkie to bowiem ryzyko. Wyjątek od 
tego ogólnego prawidła stanowią jedynie 
wyborowe ziemie Podola i Ukrainy, gdzie 
zresztą i natychmiastowe pogłębienie, bez 
zwykłej ostrożności w tym względzie, nie 
pociąga za sobą złych skutków, ale prze­
ciwnie, po niem można się spodziewać 
dobrego plonu. Ponieważ owa głęboka 
przedzimowa orka ma być zarazom orką 
przedsiewną, przeto na przeciągnięcie po­
trzebnych przegonów czyli wodnic i rowów 
odprowadzać mających szybko zbierającą 
się po roztopach i wielkich deszczach wodę, 
należy zwrócić szczególną uwagę.

Pamiętać należy, że burak najlepiej pro­
speruje na takiej orce zimowej. W ton 
sposób bowiem, zachowuje się dla niego ca­
łą wilgoć, w ciągu zimy nagromadzoną, 
zwłaszcza gdy wiosna jest sucha, co u nas 
tak często się zdarza. Wówczas to uwy­
datnia się różnica między burakami zasia- 
nemi na roli przygotowanej w jesieni, a ro­
lą uprawianą dopiero z wiosną.

Tylko wtedy gdy rola na jesieni przygo­
towana, zbiła się na wiosnę do tego stopnia, 
że ekstyrpator nie może się dostatecznie za­
głębiać, lub gdy w jesieni nio zdołano 
oczyścić jej z perzu i w ogóle na ziemiach 
silnie się zachwaszczających, orze się na 
wiosnę, zawsze jednak o wiele płyciej, niż 
na zimę.

Po okopowych, które to plony z powodu 
późnego sprzętu nio dozwalają po większej 
części wykonać orki głębokiej przed zimą, 
a pozostawiają rolę w stanie spulchnionym, 
można dać orkę głęboką na wiosnę, jeżeli 
tylko natura gruntu na to pozwala. Ale 
i w takim razie zaleca się przynajmniej 
wzruszenie roli ekstyrpatorem, zaraz po 
zbiorze przedplonu.

Dwie są metody uprawy buraków cukro­
wych, płaska i redlinowa.
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Płaska panuje wszędzie tam., gdzie war­
stwa rodzajna jost głęboko spulchnioną, 
gdzie klimat kontynentalny i sucho wiatry 
wiosenno skłaniają rolnika do zapewnienia 
roślinie większych ilości wilgoci, gdzie wresz­
cie uprawiając pod buraki wielkie przestrze­
nie, brak rąk roboczych rolnik zastępo­
wać musi za pomocą przyrządów maszyno­
wych.

Tam znowu, gdzie warstwa lodzajna jest 
płytka, gdzie intensywność gospodarstwa 
mniejsza, starają się niejako rolnicy przez 
uprawę redlinową dopełnić głębokości war­
stwy ornej. Uprawę redlinową poprzedza 
kilkocalowa podorywka a nakonioc brono­
wanie. Następnie za pomocą radeł tworzy 
się redliny.

Aby zaś ułatwić robotnikom równomierny 
wysiew nasienia, grzbiety redlin walcuje 
się wzdłuż znacznikiem przedstawiającym 
walec z przybitemi doń w podłużnym kie­
runku w 6 — 8 calowej odległości listwa­
mi. W wygniecionych znacznikiem na re­
dlinie miejscach, sieją robotnicy ręcznie, 
przy pomocy małych motyczok nasienie bu­
raczane, poczom zaraz grzbiety redlin gład­
kim walcem drewnianym wyrównywa się 
i lekko przytłacza.

Przy płaskiej uprawie buraków, pierwszą 
najważniejszą czynnością na wiosnę jest 
zabronowanie roli w odpowiednim czasie. 
Dokonywa się to w chwili, gdy rola tuk da­
lece już obeschła, że na powierzchni zaczy­
na się zasklepiać. Wówczas to, z poświęce­
niom wszelkich innych robót wiosennych, 
należy z szybkością, o ile ta jest możebną, 
zwrócić wszystkie siły w gospodarstwie 
w celu należytego zbronowania roli, a jest 
to okoliczność, na którą szczególniej podczas 
suchej wiosny baczyć należy. Jeżeli bowiem 
pozwolimy roli stwardnieć i zamknąć się, 
wiele później pracy i zachodu kosztować 
będzie doprowadzenie jej do odpowiedniego 
stanu.

Po pierwszej włóczce używa się naprze- 
mian bron gęstych, walców gładkich lub 
pierścieniowych, o czcm rozstrzyga stan ro­
li. Ho razy użyć brony lub walców, togo na­
przód oznaczyć niepodobna; rolnik powi­
nien starać się tu o jak najdokładniejsze 
sproszkowanie wierzchniej warstwy nio ubi­
jając przy tom spodniej. Takiego bowiem 
stanu roli nasienie buraczane wymaga dla 
prędkiego i łatwego wykiełkowania.

Przy zbytocznom zeschnięciu się ziemi 
daje się kilkocalową podorywkę. Do rozbi­
cia brył w tym wypadku, wybornym narzę­
dziom jest hrona Akmo.

Na rolach /lżejszych i po zimie niezbyt 
śnieżnej, gdy rola w ciągu zimy często wy­
stawioną była na zmiany temperatury, do­
prowadzamy ją do pożądanego stanu broną 
zwyczajną i wałkiem. Gdy rola zaś z na­
tury albo cięższa albo lżejsza, tuż pod po­
wierzchnią jest zbitą, używa się okstyrpa- 
tora lub drapacza, walca, a potem znów 
brony.

Ważną nader jest rzeczą, aby po pierw- 
szom zawleczeniu, gdy do siewu przystąpić 
mamy, wymienione powyżej narzędzia szły 
szybko jedno za drugiem. Tylko wtedy, 
gdy pracę tę skoncentrujemy, gdy narzędzia 
powyżej wymienione tuż po sobie pracować 
będą, a w ślad za niemi pójdzie siewnik lub 
znacznik i siowaczki, możemy być pewni, żo 
robota nio pójdzie na marne t. j., że rola po 
pociągnięciu ekstyrpatorom lub broną nio 
wyschnie do togo stopnia, iż joj wałek już 
nie skruszy, lub żo przygotowanej do siewu, 
większej przestrzeni pola, deszcz nio zaskle­
pi lub słońce nie wysuszy.

Jeszcze nadmienić należy, że rolnik upra­
wiający buraki cukrowe chcąc na tem polu 
robić ciągło postępy, winien dążyć o ile mo­
że, do coraz dokładniejszej i do pewnego 
stopnia głębokiej uprawy mechanicznej. Ta 
dążność będzie dla niego rękojmią stopnio­
wego zwiększania się plonów. Burak bo­
wiem cukrowy doprowadzony do tego sto­
pnia doskonałości jakiej dziś cukrownictwo 
od niego wymaga, potrzebuje mieć dla swej 
uprawy i wzrostu odpowiednio warunki, 
pomiędzy któremi, należyto przygotowanie 
mechaniczno roli stoi na pierwszorzędnom 
miejscu.

Siew. Burak cukrowy odznacza się bar­
dzo długim okresem wegetacyjnym, zatem 
czas zasiewu wywiera wielki wpływ na ilość 
plonu i jogo własności.

W tym celu dokonano wiole doświadczeń, 
z pomiędzy których podaj emy rezultaty 
prób wykonanych przez Ha n a m a n n’a') 
na gruntach w różnych położeniach się znaj­
dujących.

b Hanamann. Fiihlings landw. Zeit. 1876.
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Czas zasiewu

Zbiór z morgi wiedeńskiej 
w centnarach.

Gęstość soku w stopniach 
Beaume’go

Położenie gruntu Położenie gruntu
wysokie średnie nizkie wysokie średnie nizkie

2 Kwietnia. . . . 220 291 307 8.5 7.9 7.2

15 Kwietnia. . . . 207 280 297 8.4 7.0 7.1

1 Maja..................... 177 255 276 8.5 8.0 7.1

18 Maja..................... 136 174 249 8.6 8.0 73

Szczególną wartość posiadają przeprowa­
dzono w tym samym kierunku doświadcze­
nia przez H. B r i o m’ a Uwzględniono 

bowiem przy nich stan meteorologiczny za 
cały okres wegetacyjny buraków.

Dzień zasiewu.

Przeciętna 
waga buraka 
w grammach
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od dnia zasiewu 
do dnia zbioru

Dni 

deszczowych

Summa opadów 
deszczowych 

w milimetrach

1879 1880 1879 1880 1879 1880 1879 1880

1 Marca. . 298 389 234 3271.1 3317.7 108 99 518.9 472.0
16 Marca . . 231 406 219 3209.2 3266.8 108 94 506.1 458.4

1 Kwietnia. 207 402 203 3151.0 3219.8 102 90 495.8 457.9
16 Kwietnia. 304 407 188 3020.1 3090.0 94 84 453.0 447.4

1 Maja . . 306 294 173 2881.4 2874.4 87 ' 79 417.0 422.1
16 Maja . . 266 312 158 2726.0 2688.9 80 67 372.9 352.0

1 Czerwca . 211 289 142 2469.0 2462.8 68 58 294.3 302.6
16 Czerwca . 82 309 127 2197.2 2191.2 55 53 168.7 236.6

1 Lipca . . 75 85 112 1889.8 1905.5 48 46 153.8 192.8
16 Lipca . 52 32 97 1627.1 1582 0 37 42 121.9 146.3

1 Sierpnia . 14 15 81 1331.0 1243 4 31 35 99.0 134.1
16 Sierpnia . 3 6 66 1026.1 980 2 25 18 75.0 54.6

W suchym zatem roku wczesny zasiew, 
w zimnym i mokrym późniejszy wpłynął 
korzystnie na wzrost, a tom samom na plon 
buraków, Alo wczesny zasiew w obudwu 
wypadkach sprzyja wytwarzaniu się wyż­
szej zawartości cukru.

Uwidocznia się to w trzechletnich do­
świadczeniach Marę k’a wykonanych w za­
chodnich Prusach.

’) Organ des Central - Ycreins fiir Znckerriiben.- 
Industrie in der ósterr.-nng. Monarchie 1887 s. 589, 
1879 s. 449 i 1880 s. 746.
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8 Maja. . . . 612 12.42 10.7
15 „ ... . 655 12.21 10.4
22 ..................... 658 11 10 8.7
29 „ . . . . 560 11.63 9.7

5 Czerwca . . 384 11.63 9.6
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CZAS ZASIEWU
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12 Czerwca . . 268 12.45 10.9
19 „ . . . 248 12.49 10.4
29 „ . . . 224

1880 r.

10.54 8.3

15 Kwietnia . . 359 10.86 9.3
25 . 524 11.61 9.9

5 Maja. . . . 530 11.74 9.9
10 „ . . . 461 12.58 11.1
25 „ . . . 350 13.79 11.1

5 Czerwca . . 284 13.30 11.3
15 „ . . . 213 12.65 10.7
25 . . . 196

1881 r.

124.9 10.1

27 Kwietnia . . 259 13.32 11.6
5 Maja. . . . 501 14.41 12.1

15 „ • . . 238 13.89 11.1
25 „ . . . 291 13.94 12.6
15 Czerwca . . 308 12.53 9.5
15 „ . , . 262 12.04 9.6
25 „ . . . 78 12.62 9.7

Powyższo więc doświadczenia dostatecz­
nie pouczają o znaczeniu wczesnego wy­
siewu.

Często przytrafiające się w początkach 
maja przymrozki dla plantacyj buraczanych 
mniej, ogólnie rzecz biorąc, przynoszą szko­
dy, aniżeli późny siew; jednorazowa bowiem 
strata nasienia przy powtórnym zasiewie 
poniesiona, dajmy na to, w czteroletnim 
okresie uprawy buraków, wynagrodzi się 
zawsze sowicie nadwyżką plonów w trzech 
latach pozostałych.

Stopień ciepła ziemi w chwili wysiewu 
nasienia buraczanego ważnym jost czynni­
kiem. W ziemi o temperaturze 9 do 12° C. 
ziarna nasienne kiełkują w 6 do 8 dni, pod­
czas gdy w zimnej i wilgotnej roli ukazują 
się dopiero w 12, 14 a nawot czasem dopie­
ro w 20 dni.

Według spostrzeżeń Haberlandt’a 
buraki przy temperaturze:

4.38° C. zeszły w 22 dni 
10.25 „ „ 9 „
15.75 „ „ 3.75 „

Z tej to przyczyny zbyt wczesno zasie­
wy, wschodzą źle i często wymagają powtó­
rzenia.

Tak ze względu na ilość jak i na jakość 
plonu uprawianych obecnie wysoko cukro­
wych odmian, należyto wzajemno oddalenie 
buraków czyli odległość między burakami 
jost nader ważnym, a zwykle zbyt mało na 
siebie zwracającym uwagi czynnikiem upra­
wy. Wzajemna bowiem odległość od sie­
bie roślin oddziaływa silniej na oczekiwano 
przoz rolnika rezultaty jego zachodów, ani­
żeli rodzaj nawozu, a nawet właściwości da­
nej odmiany buraków. Siew gęsty do pe­
wnego stopnia, dajo plon buraków najwię­
kszy. Siew rzadki jest pobudką do po­
większania się wagi liści kosztem korze­
nia jak pouczają doświadczenia wykonane 
przoz L. V i 1 m o r i n ’a.
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25 11.1 826.6 15.6 27552
25 7.3 989.5 15.0 32967
25 5.5 1058.2 17.2 35273
40 11.1 1110.1 17.1 37002
40 7.3 1475.8 15.8 49192
40 5.5 1305,2 23.9 43530
50 11.1 1430.4 21.4 47682
50 7.3 1540.1 25.1 51337
55 5.5 1590.7 26.7 25042

S a d u r o a u zasiał w rzędach odległych 
od siebie o 42 cm. (17 cali).przy rozmaitych 
odległościach rzędów buraków 5 pólek do­
świadczalnych i otrzymał rezultat następu- 
jw-

Oddalenie w rzędach............................... 25 cm. 30 cm. 35 cm 40 cm. 50 cm.
Plon z hektara w kilogramach . . . 70000 68500 69840 62710 63185
Zawartość cukru w burakach .... 11.62 11.21 10.48 10.61 8.97
Zawartość wody w burakach .... 95.55 85.75 86.74 86.44 87.28
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Do podobnych wyników doszedł P e t e r- 
m ann i wywnioskował, że najkorzystniej­
sza odległość od siebie rzędów i odstępów 
w rzędach wynosi 40 cm.: 25 cni. (czyli 

r--------------------------------------------------------
Powierzę, nia zajęta przoz jeden bu­

rak w k\ adratowych centimotrach .

% cukru ...................................................

% niccukrów.........................................

Odpowiednia więc odległość buraków od 
siebie winna być ściśle przez rolnika prze­
strzeganą i stosowaną do każdego gatunku 
ziemi, aby tym sposobom i plon i jakość bu­
raków wypadły zadawalniająco. Na rolizna- 
tury urodzajnej, przy silnom nawożeniu naj­
stosowniej szem jest oddalenie rzędów 13 do 
16 cali, oddalenie zaś buraków w rzędach 5 
do 7 cali; na roli o średniej sile i średniem 
nawożeniu odległość rzędów 16 do 17 cali, 
odległość w rzędach 8 do 9 cali. Wreszcie 
na roli słabej, lekkiej, najlepszą jest odle­
głość rzędów 18 cali, buraków zaś w rzę­
dach 10 cali. Przy uprawie redlino w ej 
trudno jest powyżej podane odległości za­
stosować, koń bowiem nio jost w stanie 
w 16 calowych redlinach bez uszkodzenia 
zasiewów swobodnie się poruszać. W ogóle 
można przyjąć za zasadę, iż z wzrastającą 
urodzajnością ziemi i głębokością spulchnionej 
warstwy ornej, odległości od siebie rzędów i bu­
raków w rzędach, proporcyonaląie zmniejszać 
należy. Nasienie do wysiewu przeznaczo­
no, należy poprzednio jeszcze zbadać pod 
względem jego jakościowym.

Zawartość zapasowych materyj poży­
wnych w nasieniu wpływa wielce na ener­
gię życiową kiełka w pierwszych chwilach 
jego rozwoju. Zło czyli niedostateczne od­
żywianie się kiełka w początkowych chwi­
lach jego istnienia, zacho wanomi dlań w ziar­
nie zapasami pokarmów, trudno się już 
w następnym okresie życiowym buraka wy­
nagradza a to nawet tak dalece, że najuro­
dzajniejsza ziemia przy sprzyjającej pogo­
dzie i troskliwej opiece nie jest w stanie już 
tego ujemnego wpływu wynagrodzić. Z tej 
przyczyny przeznaczono do wysiewu nasie­
nie powinno się składać z dobrze wykształ­
conych ziarn nasiennych, będzie to bowiem 
największą gwarancyą zupełnego odziedzi­
czenia przez potomstwo przymiotów, które- 
mi rodzice się odznaczali. Odróżniać tu 
należy wielkie ziarnka nasienne od wielkich 
pęczków nasiennych, gdyż znachodzą się

16:10 cali). Dodatni wpływ zwartego sta­
nu buraków na polaryzacyę i czystość cukru 
wykazał również Marę k.

1100 1000 900 800 700 600 500

7.54 7.79 7.42 8.99 9.88 9.28 11.44

4.02 3.77 3.90 3.53 3.11 3.23 2.74

pęczki wielkie z większej ilości ziarnek na­
siennych utworzono. Składające się z 5 lub 
więcej ziarn pęczki nasienne wypuszczają 
odpowiednią ilość prawie dotykających wza­
jemnie się kiełków. Późna przorywka wpły­
wa na uszkodzenie korzonków należących 
do starszych i rozwiniętych już roślinek, 
któro w tych warunkach wzajemnej walki 
o byt wspólnie ucierpieć byłyby zmuszone. 
Pęczki nasienne zatem, składające się 
z dwóch do trzech ziarn zasługują na pier­
wszeństwo z tej jeszcze przyczyny, żo mniej­
sza ilość ziarn w pęczku możo być zaopa­
trzoną w większą stosunkowo ilość materyj 
zapasowych. W bardzo małych pęczkach 
nasiennych, zazwyczaj ziarnka nasienne są 
niedojrzałe i niewykształcone.

Dla toj to więc przyczyny nio należy jo 
na wysiew przeznaczać. Dobre nasienie 
buraczane nio możo zawierać więcej jak 15 
do 16^ wody i 4^ zanieczyszczenia. Nasie­
nie z większą ilością wody odznacza się 
mniejszą siłą kiełkowania.

Prof. Maro k na polu doświadczalncm 
w Królewcu, porównywał wpływ nasienia 
gruboziarnistego w stosunku do drobnoziar­
nistego ze względu na otrzymano następnie 
plony buraków.

100 pęczków nasienia gruboziarnistego 
ważyło 4.557 gr., drobnoziarnistego 1.659 
gr. Po zbiorze okazał się rezultat nastę­
pujmy:

Buraki pochodzące z na­
sienia składającego 

z pęczków 
wielkich małych

Ilość sztuk zebranych bu-
raków.......................... 550 571

Waga plonów w kilogr. . 195 211
Ciężar gatunkowy soku . 1.044 0.050
Suchych materyj %. . . 10.85 12.28
Cukru % ...... 7.24 8.72
Niecukru %..................... 3.61 3.54
Współczynnik czystości . 66.74 71.16
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Okazuje się więc, że wielkość pęczków 
nio wywiera dodatniego wpływu na war­
tość zebranych buraków, daleko większą ro­
lę odgrywa stopień dojrzałości nasienia 
i ilość kiełków przypadających na jednost­
kę wagi.

Rezultaty uzyskano z doświadczeń G u- 
stawa Wilhelma (w Gracu) a prze­
prowadzone w celu zbadania wpływu wiel­
kości nasienia buraczanego na ilość kiełków 
w pojedynczych pęczkach, pouczają nas, że 
ilość tychże proporcyonalnio maleje w mia­
rę zmniejszania się wielkości danych pęcz­
ków. Pomiędzy drobnom nasieniem rzadko 
znajdują się trzykiełkowo pęczki, natomiast 
obfituje ono w drobne, a wcale niekiełkują- 
ce ziarno. Z powyższych doświadczeń oka­
zało się również, że ziarna nasienne wielkich 
pęczków daleko wolniej kiełkują, aniżeli 
ziarna pęczków drugiej i trzeciej wielkości. 
Nasienie zaś drobne zachowuje się pod tym 
względem rozmaicie.

Ponieważ ilość potrzebnego do zasiewu 
ziarna oznacza się na wagę, ważną jest rze­
czą w praktyce wiadomość, ile roślin do­
starczy nam jeden kilogram nasienia bura­
czanego o danej wielkości pęczków. Po 
uwzględnieniu ilości składających się na je­
den kilogram pęczków nasiennych, przecię­
tnej, na podstawie powyżej wspomnionych 
doświadczeń na jeden pęczek nasienny wy- 
pośrodkowanej liczby kiełków, okazuje się 
z doświadczenia pierwszego, iż jeden kilo­
gram nasienia buraczanego jest w stanie do­
starczyć z pęczków:

Wielkości Sztuk kiełków z na­
sion burak, cukrów.

Sztuk kiełków z na­
sion burak, pastew.

I 23,729 30,088
II z 16,269 50,977
III 15,866 52,204
IV 39,682 60,241

Podobne wyniki otrzymano na podstawie 
doświadczenia drugiego, gdzie pęczki nasien­
ne przesortowano na siedm gatunków:

Pęczki Z nasienia Z nasienia
wielko­ buraków buraków

ści cukrowych pastewnych

I dały kiełków 27,233 46,051
II Ti 41,267 46,640
HI, Ti 49.742 53,548
IV 7) 55,599 53,754
V y> 62,653 57,906
VI 1 ” 48,192 57,391
VII n 34,031 —

Opierając się na przytoczonych tu wyni- 
kaich zastosowanie przez rolnika do wysio-

Encykl. Roln T. I. •

625 

wu nasienia o średniej wielkości pęczków 
przedstawia się najkorzystniej.

Ponieważ nasienie buraczane kupuje się 
i oblicza na wagę, ocena jego również do je­
dnostki wagi odnosić się powinna. Dobro 
nasienie buraczane pochodzące z ostatniego 
sprzętu, powinno dawać na jeden gram przy 
większych pęczkach najmniej 50 kiełków. 
Przy drobnych pęczkach najmniej 60 kieł­
ków.

100 wielkich pęczków nasiennych daje 
średnio 160 kiełków; 100 małych pęczków 
nasiennych daje średnio 140 kiełków.

Z pierwszych może najwyżej niekiełko- 
wać 20% z drugich 30%. Według W e r- 
n e r’ a jeden kg. nasienia buraczanego po­
winien zawierać 24,000 a najwyżej 48,000, 
średnio zaś 36,000 zdolnych do kiełkowania 
pęczków nasiennych, a w takim razie 1,000 
pęczków nasiennych powinno ważyć naj­
mniej 20.83 gr., najwyżej 41.67, średnio 
27.80 gr.

Nasienie, które wykazuje zaledwo poło­
wę normalnej siły kiełkowania nie powin­
no być używanem do siewu, a raczej obrócić 
jo należy na paszę. Według M a r c k e r’ a 
skład nasienia buraczanego jest następujący:

Wody.............................. H.76%
Ciał białkowatych . . 13.25 „ 
Tłuszczu...........................5.14 „
Włóknika.................... 34.77 „
Popiołu...........................8.64 „
Materyj wyciągowych

bezazoto wy eh . . . 26.44,,
Według swej zawartości ciał białkowatych, 

posiada ono wartość otrąb, pod względem 
bezazotowych materyj wyciągowych stoi po 
za niemi. Ponieważ jednak bezazotowych 
materyj wyciągowych nie brak w innych 
gatunkach paszy, a mianowicie w wysło­
dzinach buraczanych, których jest pod do­
statkiem w gospodarstwach mających wiele 
starego nasienia buraczanego, przeto można 
śmiało powiedzieć, że nasienie buraków war­
te jest tyle, co otręby. Tłuszczu zawiera 
ono 5, a otręby tylko 3 procent. Ze względu 
na twardość nasienia buraczanego najstoso­
wniej jest podawać je na paszę bydłu pośru- 
towane. W tym stanie zadawał je Simon 
Legrand bydłu w ilości 3 funtów na sztu­
kę, w pomięszaniu z wysłodzinami buracza- 
nemi. Powyższa ilość śrutowanego nasie­
nia dała ten sam skutek co 3 funty maku­
chów lnianych.

Często dla pobudzenia szybszego wzejścia 
buraków, nasienie buraczane odpowiednio 
bywa przygotowywanem. Najczęściej do­
konywa się to przez namoczenie nasienia 
w czystej wodzie. Tym sposobem zyskuje
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się wprawdzie z jednej strony trochę na 
energiczniej szcm kiełkowaniu, ale natomiast 
równocześnie traci się według spostrzeżeń 
L. Just’a na jego sile. Po większej czę­
ści moczenie nasienia nie jest szkodliwem, 
ale wówczas jest zarazem i bezużytecznem 
zatrudnieniem. Przy dostatecznej zawarto­
ści wilgoci w ziemi moczenie jest zbytecznom, 
bojakHaborlandt dowiódł, przez umie­
szczenie nasienia pomiędzy dwoma kawał­
kami sukna mokrego, jako też w samej wo­
dzie, żo nasienie w tym samym prawic cza­
sie jednakowe ilości wody wsiąkało. Nie­
ma więc potrzeby wcale moczyć nasienia, 
zwłaszcza, że przez to często można się na­
razić na wielkie szkody, a może to mieć 
miejsce wtedy, gdy zaraz po zasiewie mo- 
czonom nasieniem nastąpi susza. Wypu­
szczone dopiero co kiełki przysychają i obu­
mierają, niemoczone zaś nasienie kiełkuje 
tylko podczas deszczu. W końcu nasienie 
moczone zasiane w porze zimnej i mokrej, 
wystawione jest więcej na niebezpieczeń­
stwo zbutwienia.

Zaprawianie nasienia sztucznemi nawoza­
mi, tak zwane kandyzowanie, o ile doświad­
czenia wykazały, zmniejsza siłę kiełkowa­
nia.

Ilość nasienia potrzebnego do zasiewu na 
jednostkę przestrzeni, mniej jest zależną od 
odległości rzędów, a więcej od pory roku 
i metody siewu jaką stosujemy. Przy sie­
wie rzędowym zużywa się największą ilość 
nasienia, bo około 40 do 60 funtów na mor­
gę 300 prętową. Daleko mniej nasienia wy­
maga siew maszynowy kupkowy bo 26 do 
40 funtów. Dla wczesnych zasiewów prze­
znacza się większe, dla późniejszych mniej­
szo ilości, zwykle jednak sieje się 35 do 40 
funtów na morgę 300 prętową.

Głębokość siewu zależy od rodzaju roli 
i od metody uprawy. Na ziemiach pul­
chnych umieszcza się ziarno w 1 calowej 
głębokości, w roli iłowatej łatwo się zaskle­
piającej, o połowę płyciej.

Przy uprawie redlinowej głębokość sie­
wu powinna być zawsze stosunkowo więk­
sza, aniżeli przy uprawie płaskiej, grzbiet 
bowiem redliny narażony jest więcej na 
wysychanie podczas wiatrów wiosennych. 
Z dwóch metod siewu maszynowego, siew 
rzędowy posiada bezsprzecznie wyższość nad 
siewem kupkowym, przy siewie rzędowym 
bowiem, gdzie rośliny stoją przeważnie po­
jedynczo, można przorywkę w pewnych 
granicach czasu bez szkody dla buraków 
odroczyć. Zasiew ręczny praktykuje się 
tylko po mniejszych gospodarstwach, jako- 
też w okolicach obfitujących w taniego ro­
botnika, w ogóle zaś częściej towarzyszy on 

uprawie redlinowej. Przy uprawie płaskiej 
siew maszynowy na wielkich obszarach wy­
pada nieporównanie taniej, jest przytem 
szybszy, dokładniejszy i wygodniejszy dla 
rolnika. Siew maszynowy umożełmia wy­
bór najstosowniejszej do zasiewu pory, po­
zwala na -odroczenie bez szkody przerywki, 
a nadto na obrabianie przestrzeni międzyrzę­
dowej piolaczami konnemi, podczas gdy 
w tym samym czasie pozostało wolno ręce 
do przerywki obrócono być mogą. Na ko­
niec siew rzędowy umożebnia jednostajne 
zagłębienie w ziemi nasienia, a co zatem 
idzie i równe wschodzenie, rzecz przy upra­
wie buraków wielkiej wagi. Najpowsze­
chniejszym jest siownik Smytha, przez ró­
żne krajowe fabryki wyrabiany. Według 
niego zbudowane są z pewnemi zmianami 
słowniki: Wiktorya pp. Schneitler 
i A n d r o e, Siedcrslebona w Bern- 
burgu, Z i m m o r m a n a w Halli nad Saa- 
lą, S a c k’ a pod Lipskiem i t. p.

Najnowsze ulepszenia mają na celu uczy­
nienie dokładności siewu niezawisłem od 
nierówności gruntu.

Wykonanie siewu. Po ustawieniu siewni- 
ka na żądaną ilość nasienia, obsiewa się na 
próbę '4 morgi, oznacza ilość wysianą i ro­
bi stosowno zmiany, dopóki siewnik nie sie­
jo nareszcie żądanej ilości.

Po uregulowaniu siewnika przystępuje 
się do siewu tuż za ostatnią broną lub wał­
kiem. Pierwszo pociągnięcie siewnika po­
winno być jak najrówniejsze. W tym celu 
robotnik prowadzący siownik, kieruj o się 
linią prostą poprzednio za pomocą tyczek 
i sznura wyznaczoną tak, aby koła znajdu­
jące się po stronie kierującego maszyną szły 
ciągle po sznurze. Pierwsza kolej wygnie­
ciona na roli kołami siewnika, służy nastę­
pnie za ślad, po którego wewnętrznej stronie 
boczna para kół siewnika zawsze w prostej 
linji posuwać się powinna. Prosty kieru­
nek siewu rzędowego potrzebnym jest ze 
względu na mające się wykonać w następ­
stwie późniejsze obróbki konnemi narzędzia­
mi. Zależy to wiele od zręczności prowadzą­
cego konie i sternika, którzy w krótkim 
przeciągu czasu z łatwością nabywają po­
trzebnej pod tym względem wprawy. Trze­
ci człowiek postępujący tuż za siownikiem 
opatrzony w kij zakończony małą żelazną 
łopatką, usuwa kamienie, mierzwę lub inno 
zawady, któreby mogły przeszkadzać za­
głębianiu się radełok jakoteż normalnemu 
wypadaniu ziarn; jogo zadaniem jest ró­
wnież regulowanie za pomocą ciężarków, 
zagłębiania się radełok od 3/4 do 1 cala. Ten 
sam człowiek rozpoczynający i kończący 
siew na każdej linii, obowiązany jest uwa-
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żać, aby, jeżeli w polu siewnikiom nawrócić 
potrzeba, przyczółek czyli uwrocie pozosta­
ło nioobsianom począwszy od śladu odzna­
czonego z początku roboty, jednym lub dwo­
ma pochodami siewnika niesiejącego. On 
to dociąga siew zawsze aż do tej linii lub 
nieco po za nią i rozpoczyna go na nowo tuż 
przednią. Lepiej bowiem jost wyciąć pó­
źniej gracą nadliczbowe roślinki, niż jo nad- 
siować.

Uwrocia obsiewa się na końcu po poprzc- 
dnicm spulchnieniu ich ekstyrpatorem i bro­
ną i wygładziwszy walcem, jeżeli tego stan 
roli wymaga.

Sicwnikiem szerokości 2 metrów można 
obsiać dziennie 7 do 10 morgów (33/, do 5 
hektarów).

Dla małych i średnich gospodarstw bar­
dzo pożytecznym być może siewnik rzędo­
wy Żimmormana z Halli szerokości I do I £ 
metra, w którym przyrząd sterowniczy znaj­
duje się z tyłu.

Bardzo mało gospodarstwa mogą się po­
sługiwać ręcznym słownikiem jednorzędo­
wym.

W gospodarstwach, w których dla jakie­
gokolwiek bądź powodu siewnika rzędowe­
go użyć nio można, zasiew buraków dokony­
wa się ręcznie.

Na należycie przygotowanej pod zasiew 
roli po zwalcowaniu ciągnie się najpierw 
znacznikiem rzędy o większych odstępach 
od 16 do 18 cali, a następnie w poprzek 
w odstępach 6 do 9 calowych, w miejscach 
zaś skrzyżowania się obu kierunków, siejo 
się nasienie w ilości 4 do 8 ziarn. Do siewu 
ustawia się robotnico w ten sposób, żo na 
każdą przypada po dwa rzędy, aby sobie 
w robocie nie przeszkadzały. Robotnico 
ująwszynasionio w fartuch, w miejscu, gdzie 
ono ma być wrzucono, robią mały dołeczek 
motyczką, o trzonku 1 '/4 stopy długim, zgar­
niając ziemię ku sobie, lewą ręką zaś sypią 
weń nasienie i przykrywają je ziemią wy­
jętą z dołka przez posuwiste popchnięcie jej 
w odwrotnym kierunku zewnętrzną stroną 
motyczki.

Ten sposób prowadzenia roboty umoże- 
bnia dokładną jej kontrolę przez dozor- 

< cę, co przy siewie ręcznym niezmiernej 
_ jest wagi. Dozorca widzi formę i głębokość 
< dołka, ilość ziarn i sposób ich rozrzuce- 
: nia; ziarno bowiem nio powinno ani zbyt 

blizko przy sobie leżeć, ani też zbytecznie 
być rozrzuconem. Można także siać ręką 

rzędowo, a nio kupkowo, w tym celu prze­
ciąga się poprzednio znacznik o stosownie 
od siebie oddalonych zębach. W zrobiono 
rowki sieją robotnice nasienie buraczane po­
dobnie, jak drylownik rzędem bez przerwy, 
a następnie, postępując naprzód, ściągają 
nań ziemię z nad rowka. Jeżeli tylko dozór 
był ścisły, robotnice wprawne, a rolę zaraz 
posiewie przy wałkowano, może wzejście być 
wcale dobrem, lubo nie będzie tak równem, 
jak po zasiewie drylownikiem.

Dla okolic, w których uprawa redlinową 
dla różnych przyczyn jest rozpowszechnioną 
godnym jest uwagi maszynowy siew w re­
dliny i następne pielęgnowanie zasiewów 
systemem B e r t e 1’ a. Do tego celu obmy­
ślił B e r t e 1 przyrząd, który już na jesioni 
służy do utworzenia redlin. Przyrząd ten 
wyrzuca odrazu trzy redliny jednakowej 
szerokości i wysokości. W ten sposób przy­
gotowano redliny wystawione na rozkłado­
we działanie wpływów pory zimowej, pozby­
wają się prędko, nie obsychając zbytecznie, 
nadmiaru wilgoci w swych grzbietach.

Z wiosną stosuje B e r t e 1 do zasiewu 
tę samą maszynę, tylko ze zmienionomi przy­
rządami,któro wzruszają redlinę, sieją i wal­
cują, a nawet rozrzucają równocześnie sztu­
czny nawóz, tak, iż po jednorazowom przej­
ściu przez pole tejże maszyny, zasiew roli 
w zupełności jest skończonym. Następnie 
do tej samej maszyny zakłada się odpowie­
dniej wielkości i formy względnie do po­
trzeby noże, któro służą do wzruszenia zie­
mi na redlinach w razie zeskorupionia się 
ich powierzchni, do pielenia chwastów i zwy­
kłego wzruszania powierzchni ziemi, a wre­
szcie do obsypywania redlin. System po­
wyższy dla okolic odznaczających się wię­
kszą zmiennością klimatu, narażonych czę­
sto na długotrwało wiosenne suszo lub zby­
tnią wilgoć, przedstawia wiole stron doda­
tnich.

Buraki tym systemem, który w ostatnich 
czasach został jeszcze o wiele ulepszonym, 
wyprodukowane, dostarczają niekiedy w po­
równaniu z innemi metodami znaczne prze- 
wyżki w plonach przy wysokiej cukrowo- 
ści.

Porównawcze doświadczenia M a r e k’ a 
z rozmaitemi metodami siewu buraków 
w Królewcu przeprowadzone, dostarczyły 
następujących pod powyższym względem 
wyników:
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. Plon z hektara 
w kilogramach

buraków liści i głów

Siew ręczny przy płaskiej uprawie. . 12.42 2.00 10.6 6481 61219 32397
„ redlinowej uprawie. 12.60 2.53 10.4 6484 62349 34850

Siew rzędowy maszynowy.................... 12.24 3.13 9.5 5884 61939 38333
„ kupkowy maszynowy .... 

Siew rzędowy z wyłącznem zastoso-
12.55 2.11 10.9 6286 57669 29704

waniem konnych pielaczy .... 
Siew w redliny maszynowy, systemu

12.55 2.11 10.9 6744 61868 40340

BertePa.............................................. 13.24 2.13 11.4 7482 66000 33050

Gdy wskutek silnego deszczu a ponim su­
szących wiatrów lub stałej pogody, utworzy 
się na rolach ciężkich skorupa utrudniająca 
a nawet uniemożliwiająca wydobycie się na 
wierzch młodych roślinek, używa się wów­
czas walca złożonego z trzech części lub lek­
kiej brony, której zęby lubo sięgają do głę­
bokości dwóch cali, małą część tylko skieł­
kowanego ziarna z miejsca poruszą, a umo­
żliwiając przystęp powietrza, przyspieszą 
kiełkowanie i dalszy rozwój młodych rośli­
nek. Przy siewie redlinowym zbitą w po­
wyższy sposób ziemię wzrusza się albo przoz 
uderzanie w boki redliny obuchom motyki, 
albo przez przeprowadzenie po wierzchu re­
dlin, nabitego w podłuż ostremi listwami, 
walca. Gdy jednak i to nie pomoże, t. j. 
nio skruszy się powierzchnia roli, przystąpić 
trzeba do powtórzenia siewu. Pługiem lub 
ekstyrpatorem wzrusza się ziemię jeśli tego 
potrzeba, kruszy się ją na przemian broną 
i walcem pierścieniowym i nałożycie w ten 
sposób spulchnioną i wyrównaną rolę obsie­
wa się po raz drugi. We wszelkich innych 
wypadkach przystępuje się do przesiania 
z wielką rozwagą i bez zbytniego pośpiechu, 
niedosyćjest bowiem śledzić jakość roślin, 
któro już wzeszły,mogą one bowiembyćrzo- 
czy wiście nędzno jeżeli uszkodziły je szko­
dniki, ale należy się przekonać, w jakim 
stanie znajduje się ziarno nasienia w owych 
pustych miejscach roli, czy nieuszkodzone, 
lub czy w należytej,to jest nie zbyt wielkiej 
głębokości. Jeżeli tak jest i w razie, gdy 
użyte nasienie posiada pełną siłę kiełkowa­
nia, wtedy możemy być o nio spokojni, bo 
pierwszy deszcz i kilka ciepłych dni wywo­
łają oczekiwano kiełkowanie, a rzędy się 
wkrótce roślinami wypełnią.

Mniejsze luki nadsiewa się rękami. Tyl­
ko wtedy, gdy wskutek osłabionej siły kieł­
kowania nasienie zwolna i nierównocześnie 
wschodziło i gdy w miarę ukazywania się 

roślinek tępiły jo szkodniki, a zdrowego na­
sienia znajdujemy w roli bardzo mało, przy­
stępuje się do powtórnego siewu, przyczem 
zważać należy, aby nio miał on miejsca 
później jak z końcom maja.

Często z rozmaitych przyczyn powstałe 
w zasiewie większe lub mniejszo luki dopeł­
nia się przez przesadzenie bardzo młodych 
roślinek za pomocą spccyalnie do togo celu 
z żelaza zbudowanej maszynki, mającej pe­
wne podobieństwo do szczypców; w miej­
scu, w którem mamy zamiar buraki dosa- 
dzić, robi się dołek. Następnie tomi same- 
mi szczypcami zabiera się z danej dobrze 
obsadzonej kupki buraków razem z ziemią 
małą partyę młodych roślinek i w poprze­
dnio przygotowanom zagłębieniu umieszcza. 
Tak kupkę, z której pewną ilość roślinek 
szczypcami ujęto, jak miejsce, w którem 
ono świeżo zasadzono zostały, należy, przy­
cisnąwszy trochę ziemię, zrównać. Przesa­
dzanie z pomocą szczypców uskutecznia się 
w czasie, kiedy młodo roślinki posiadają 
tylko liścionie (kotyledony) i pierwszej pa­
ry listków jeszcze nio wypuściły. Ziemia 
podczas tej czynności nio powinna być su­
cha. Dosadzanie większomi roślinkami, pra­
wie nigdzie się nio praktykuj o, przyjęcie ich 
bowiem jest trudne, a korzyści prawic żadne.

Pielęgnowanie zasiewów podczas wzrostu 
buraków ma za zadanie ułatwiać rozwój 
młodych roślinek. Polega ono na spulchnie­
niu roli i niszczeniu chwastów. Przez kil- 
korazowe spulchnianie powierzchni roli umo­
żliwia się przystęp składników powietrza do 
wnętrza warstwy ornej i oddziaływanie je­
go na cząsteczki roli. Następnie spulchnia­
nie przyczynia się do zachowania wilgoci 
w głębszych warstwach ziemi, przez co uła­
twia się wzrost i rozwój buraków. Niszcze­
nie chwastów żyjących kosztom pożywienia 
dla buraków przeznaczonego, oraz niszczę- 
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nie gąsienic lub owadów szkodliwych bura­
kom, bardzo wiele wpływa na pomyślny 
stan plantacyi i przez to za jedną z ważniej­
szych czynności się uważa.

Przy uprawne płaskiej, dla ułatwienia wy- 
kiełkowania buraków, co przy sprzyjającej 
porze w przeciągu 14 do 15 dni nastąpić po­
winno, należy zaraz po zasiewie ugnieść po­
wierzchnię roli za pomocą ciężkiego walca. 
Ziarnka bowiem nasienne, które zbyt płyt­
ko w roli umieszczone zostały, są otoczone 
ziemią nic wielo wilgoci zawierającą. To 
walcowanie ziomi pobudza działanie włosko- 
watości ziemi, a wierzchnia warstwa roli 
czerpie tym sposobom z głębi gruntu, po­
trzebną do wykiełkowania, ilość wilgoci. 
Do poruszania powierzchni ziemi i czyszcze­
nia jej z chwastów używa się motyki rę­
cznej, lub stosownych maszyn.

Na ziemiach, które łatwo się zeskorupiają 
i posiadają zdolność prędkiego zachwasz­
czania się, bardzo wczosno wzruszanie rę­
czne ziemi jest koniecznem i zwykle ma 
miejsce w dwa tygodnie po siewie. Samo 
przez się rozumie się, iż czynność tę przed­
siębrać należy z całą ostrożnością, aby ma­
łych roślinek nio uszkodzić. Motykowanio 
to powinno się dokonywać podczas pogody, 
gdy rola jost dostatecznie obeschniętą tak, 
aby świeżo wycięty chwast, nieprzykryty 
ziemią, pomiędzy rzędami pozostawiony, ła­
two mógł wyschnąć. Z chwilą kiedy młodo 
roślinki wyraźnie się już w rzędach uwydat­
niają, należy przedsiębrać natychmiast wła­
ściwe motykowanio. Im wcześniej czyn­
ność ta jost rozpoczętą i następnie powta­
rzaną, tym więcej przyspiesza się wzrost 
roślin.

Pierwsza ta obróbka ziomi zwana szarów­
ką, a która mniej więcej w dwa tygodnie 
po dokonanym zasiewie ma miejsce, usku­
tecznia się ręcznie za pomocą motyki o 4 do 
5 calowym ostrzu, podczas gdy do później­
szej obróbki 8 do 10 calowe są odpowie­
dniejszo. Wogólności zaś węższe motyki 
nadają się lepiej do ciężkiej, szersze zaś do 
lekkiej. Ponieważ przy pierwszom moty- 
kowaniu, jak wyżej wspomniano, chodzi 
o podcięcie korzonków chwastów, a przy 
tom i o dokładne skruszenie powierzchni 
roli, przeto ruch motyki powinien być po­
suwisty, a nio kopiący. Im więcej wszakże 
rola jest suchą i zbitą, motykowanio odby­
wa się jakby siekając. Podczas pierwszej 
szarówki przy uprawie płaskiej przestrze­
gać bardzo należy, aby robotnicy nio zasy­
pywali młodych, delikatnych roślinek zie­
mią, lub też rzędów, gdzie buraki na po­
wierzchni ziemi niezupełnie się jeszcze po­
kazały.

Motykowanio, jak wiadomo, ma za za­
danie wzruszenie powierzchni ziomi i dla 
tej przyczyny robotę tę trzeba prowadzić 
metodycznie. Robotnik nie powinien wcale 
wzruszać toj przestrzeni międzyrzędowej, 
na której sam stoi, lecz zawsze przylegającą 
lewą. Następny robotnik powinien, stojąc 
o joden rząd dalej, motykować również le­
wy rząd, czyli ten sam, na którym pierwszy 
robotnik stoi, zawsze zaraz po za jego noga­
mi. Tym sposobem robotnicy wzruszając 
ziemię nie tratują joj, lecz pozostawiają 
w stanie pulchnym sprzyjającym wnikaniu 
w głąb roli powietrza, przyczem i chwasty 
nie deptane nogami robotników, prędzej 
usychają. W podobny sposób motykowa­
nie winno być prowadzone i przy uprawie 
redlinowej. Tylko takie bowiem kolejne 
motykowanio odpowiada swemu zadaniu 
i chroni głębsze warstwy ziemi od straty 
wilgoci.

W razie gdy pierwsza szarówka dość wcze­
śnie przypada, a rozwój buraków jest wolny, 
daje się powtórną, podczas której, przez nie­
co głębsze motykowanie spulchnia się rolę 
więcej niż poprzednio, mając szczególniej 
na uwadze takio prowadzenie roboty, aby 
ziemia przez motykujących nie była napo- 
wrót deptaną.

Po pierwszej, a w danym razie po drugiej 
szarówce następuje przorywka. Rośliny 
bowiem pobudzone motykowaniom do wzro­
stu, szybko się rozwijają, dopóki, z powodu 
swego zwartego stanu i wzajemnej walki 
o byt, wegetacya ich w pewnej mierze wstrzy­
maną nio zostanie. W toj porze nic należy 
już ociągać się z przorywką. zwłaszcza na 
wielkich plantacyach buraków, zdarzyć się 
bowiem może, iż nie zdąży się jej na czas 
wykonać.

Celem przerywki jest wyrwanie z korze­
niem nadliczbowych roślin i pozostawienie 
pojedynczych buraków w pewnych, ile mo­
żności równo oddalonych od siebie odstępach.

Zadługo w zwartym stanie rosnące bura­
ki, ulegają wypłonioniu. Tak listki, jak 
ich szypułki wydłużają się skutkiem togo 
zbytecznie i przyjmują zielonawo żółty ko­
lor. Przerwane w tym stanie roślinki, kła­
dą się najczęściej na ziemię w braku opar­
cia, do którego przywykły i potrzeba nieraz 
kilku tygodni czasu, aby zasiew powrócił 
do normalnego stanu. Łatwo też pojąć jak 
wielkie zmniejszenie plonów ów zastój we 
wzroście za sobą pociągać musi. Wczesna 
więc przerywka, zapewnia zawsze najlepsze 
wyniki. Według K n a u e r ’ a zdarzały się 
wypadki, gdzie na jednem i tern samom po­
lu przestrzeń buraków o ośm dni wcześniej 
przerwana, dała 8,000 kg. z hektara nad­
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wyżki (35 korcy z morgi 300 pr.b Prze- 
rywka znowu bardzo małych, zaledwo wy- 
kicłkowanych roślinek ni oda się przedsię­
brać głównie z obawy przed przymrozkami 
i szkodnikami buraczanomi. Z przerywką 
zatem buraków, któro z powodu wczesnego 
zasiewu pierwej po wschodziły i mają już 
pierwszą parę liści dobrze rozwiniętą, lepiej 

jest wstrzymać się, aż minie niebezpieczna 
pora przymrozków, w zwarciu bowiem stoją­
ce roślinki mniej cierpią od zbytniego zimna.

W stosownej chwili uskuteczniona przo- 
rywka wywiera wielki wpływ na podnie­
sienie plonu, jak przemawiają za tom do­
świadczenia J. S o k e r k i na niniejszej ta­
blicy podano:
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I 24 maja 25 maja 19.7 1612 32240 9800 Liści żadnych. Pier­
wsze dwa liścienie do­
brze rozwinięte.

II 31 3 czerwca 15.2 1561 31220 8780 Pierwsza para list­
ków dobrze rozwinię­
tych.

III 6 czerwca 7 „ 4.8 1517 30340 7900 Druga para liści roz­
poczęła swój rozwój.

IV 13 5? U „ 0.6 1488 29700 7320 Druga para listków 
dobrze rozwinięta.

V 20 n 21 „ 6.1 1383 27660 5220 Trzecia para listków 
dobrze rozwinięta.

VI -27 n 28 „ 8.3 1122 22440 — Trzecia i czwarta 
para dobrze rozwi­
nięta.

Powyższa tablica uwidocznia jak wiele 
każdy tydzień a nawet dzień spóźnionej 
przerywki wpływa na zmniejszenie plonu. 
Pomimo prze wyżki w plonie, jaką na powy­
żej podanej tablicy parcelaI wykazuje, prze­
rywanie w tym okresie rozwoju młodej 
roślinki t. j. w chwili, kiedy ona jeszcze 
dwóch pierwszych listków nio rozpoczęła 
wypuszczać, nio jest godnem polecenia. Tru­
dno bowiem jost wymagać od robotni­
ków takiej zręczności, aby mogli bez szko­
dy dla młodych buraków przerywkę dokła­
dnie wykonać. Pojodyńczo zaś zostawiono 
słabe roślinki, łatwo przoz choroby, szko­
dniki lub suszę osłabiono lub zniszczone, 
trudnoby później było już innomi zastąpić. 
Stan więc rozwoju roślinek,przedstawiający 
się na parceli drugiej, gdzie pierwsza para 
listków jest rozwiniętą, w razie gdy już oba­
wa przymrozków minęła, jest najodpowie­
dniejszym do przerywki. Przerywką siewu 
kupkowego wykonanego ręcznie lub też ma­
szynowo, dokonywa się tylko ręcznie. Przy 
sio w ie rzędo wym i uprawie płaskiej o czem bę­

dzie później mowa, można uskutecznić prze­
rywkę zgrubsza za pomocą konnych piclaczy, 
lub też, co najczęściej ma miejsce, za pomocą 
motyki, poczom do reszty wykończa się prze­
rywkę ręcznie. Do przerywki za pomocą 
motyki przy uprawie płaskiej, przeznacza 
się tylko zręcznych robotników, którzy sta­
rają się o pozostawianie w rzędach małych 
grup zawierających po kilka sztuk roślinek, 
w odległościach jednakowych, poczom prze­
rywkę dokładną ręcznie się wykończa. 
Chcąc ułatwić robotnikom uchwycenie ró­
wnych odstępów, daje im się do ręki stoso­
wną miarę, a co lepsze, przejeżdża się w po­
przek rzędów znacznikiem lub siewnikiom 
z odpowiednio ustawioną ilością radełek. 
Robotnicy pozostawiają wówczas pomiędzy 
dwoma znakami najładniejszą roślinę. Przo- 
rywka najlepiej jest dokonywaną przez dzie­
ci 10 do 16 letnie. Czynność ta powin­
na się odbywać obiema rękami. Podczas 
gdy lewa ręka służy do uchwycenia najsil­
niejszej roślinki, prawą wyrywa się resztę, 
poczom nasuwa się nieco ziemi na korzeń 
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pozostawionego buraka lekko ją przyciska­
jąc. Najlepiej jost wydzielić robotnikom do 
przorywki po 2 rzędy. Każda para robotni­
ków kładzie wyrwano buraki pomiędzy dwa 
sąsiednio rzędy i po dopełnionej przerywco 
wynosi jo na brzeg pola, a to dla ułatwienia 
późniejszych robót w polu i uchronienia ro­
li od rozmnażania się szkodników buracza­
nych. Gdzie robotnika jost pod dostatkiem, 
tam przy uprawie rzędowej robią dwie prze- 
rywki, z których pierwsza z pomocą moty­
ki się odbywa. W takim razie podczas pier­
wszej przorywki pozostawiają się buraki 
w odstępach o połow’ę bliższych. Gdy więc 
chcomy pozostawić buraki w rzędach co 8 
cali, to przy pierwszej przerywce pozosta­
wimy jo w odległości co 4 cale, wycinając 
przy następnej przerywce nadliczbowe ro­
ślinki.

Ponieważ w razie pozostawienia buraków 
odrazu w należytej odległości, część ich z ro­
zmaitych przyczyn ginie, przeto dwie prze- 
rywki dają zazwyczaj więcej polny stan rzę­
dów, niż jedna. Pozostawiwszy bowiem bu­
raki w rzędach co 8 cali odległości, znajdu­
jemy przed zbiorom, na długości 800 cali 
nio 100 ale zazwyczaj tylko 70 do 90 roślin.

Przcrywkę korzystniej jest prowadzić na 
dniówkę aniżeli na wymiar, chcąc zaś, aby 
robota była dokładnie wykonaną, potrze­
bnym jost bardzo ścisły nadzór.

Najodpowiedniejszy do przerywki jost 
czas wilgotny i rola wilgotna.

W dwa lub trzy tygodnie po przerywce 
lub wreszcie gdy się rola zasklepiła i spo­
strzega się pewien zastój we wzroście, to 
wcześniej motykuje się silnie rolę w celu 
należytego jej spulchnienia tak wokoło sa- 
mychżo buraków, jak w całym między ni­
mi znajdującym się pasie roli. Mniej wię­
cej zaś w 14 dni później wzrusza się rolę 
powtórnie, ale zazwyczaj robotę tę wykony­
wa się przy płaskiej uprawie jużpiolaczami, 
przy redlinowej zaś radełkami.

W tym czasie rozwija burak bardzo wiel­
ką ilość liści, przeszkadzającą wszelkiemu 
dalszemu wzruszaniu ziemi.

Niepodobna ściśle określić jak często 
wzruszać ziemię należy. Wprawny rolnik, 
przechodząc w poprzek łanów buraczanych, 
sam spostrzeże kiedy zachodzi potrzeba wy- 
motykowania. Kolor blado zielony, niemal 
żółtawo zielony, zdradza pewien zastój we 
wzroście buraków lub zeskorupienie się po­
wierzchni roli, jest to najlepszą oznaką ko­
nieczności motyko wania, a w ogólności wzru­
szania ziemi. Wzruszanie powierzchni zie­
mi możnaby niemal porównać z podlewa­
niem. Ono bowiem choćby kropli deszczu 

nic było, pobudza buraki na nowo do życia. 
Jak często należy ziemię podczas wzro­
stu buraków na jej powierzchni spulchniać 
określa F ii hl i n g temi słowy: „Wzruszać 
powierzchnię roli należy wrazio, gdy utwo­
rzyła się skorupa, chociażby chwastów nic 
było, wreszcie wrazie gdy grożą szkodniki 
buraczane, chociażby rola była na swej po­
wierzchni spulchnioną i niezachwaszczoną“.

Jak doniosłemi są korzyści częstego wzru­
szania ziemi przy uprawie buraków, widać 
to z wykazanych przez K n a u o r’ a do­
świadczeń.

Okazało się bowiem, że gdy wzruszono 
ziemię: 
1 raz zebrano z 1 morgi 300 pr. 214 cent.
2 razy „ „ „ 216 „
3 „ „ „ „ 328 „
4 „ ,, „ „ 379 ,,
5 v 5? 398 „

Bezpośrednio po ostatniem ręczncm mo- 
tykowaniu lub gracowaniu pielnikami kon- 
nemi przy uprawie płaskiej przedsiębranem, 
następuje względne obsypywanie buraków 
w rzędach za pomocą odpowiednich radełek. 
Przez obsypywanie czyli obrodlanio lub 
ogartywanie, przykrywa się wyrastające po 
nad powierzchnią roli głowy buraków zie­
mią, przez co dla fabrykacyi cukru niepoży- 
teczna część buraka, możliwie zmniejszoną 
zostaje. Zadaniem obredlania jest także 
usunięcie w pewnej mierze nadmiaru wody 
i przysposobienie gruntu do łatwiejszego 
wyrywania buraka podczas zbioru z ziemi. 
Nakoniec przez owo obredlanie przysyp uje 
się ziemią przy samym buraku rosnące 
chwasty, które podczas ostatniego motyko- 
wania przeoczone być mogły, przyspiesza się 
dojrzewanie buraków i chroni je od szkodli­
wego działania jesiennych przymrozków.

Znano są doświadczenia H a v e n s t e i n’ a, 
który na polu doświadczalnem w Poppels- 
dorf poddawał próbom obsypywania na sil­
nej gliniastej ziemi buraki cukrowe i otrzy­
mał wyniki bardzo za tą czynnością prze­
mawiające.

Do podobnych rezultatów doszli Eckert 
i Heidepriem, ten ostatni zaś szczegól­
niej zauważył korzystny wpływ obredlania 
na podniesienie się zawartości cukru w bu­
rakach, a zarazem zmniejszenia się zielono­
ści głów. Ze względu na nizki procent cu­
kru i współczynniki czystości soku, zawar­
tego w zielonych głowach wyrosłych po nad 
ziemię buraków, spostrzeżenie powyższo po­
siada bardzo doniosłą wagę. Dr. Ho ide- 
p r i e m analizował odcięte od buraków gło­
wy zielono, które wynosiły 14 procent ogól­
nej ich wagi i znalazł, żo zawierały:
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Niecukr.

2.02%
3.39 „

Cukru

Buraki.........................13.68%
Głowy.........................10.21,,

Głowy zatem posiadały ^3.45^, —j-1.37 „

Głowa więc buraka jest dla fabrykacyi 
o wielo gorszym materyałem i dla tej przy­
czyny cukrownie przyjmować ich nie chcą.

Prof. Woliny i Dr. Kraus przy­
znają, iż obredlanie (przy uprawie płaskiej) 
jost bez zaprzeczenia korzystnem na rolach 
ciężkich i iłowatych, gdyż ułatwia wydo­
bywanie buraków z ziemi; również i na 
ziemiach wilgotnych przy płaskiej uprawie, 
utworzono przez obredlanie bruzdy sprzy­
jają odprowadzeniu nadmiaru wody, ostrze­
gają'jednak zarazem przed zgubnym wpły­
wem przedwczesnego obsypywania bura­
ków; na rolach zaś lżejszych, prędko wysy­
chających, radzą raczej zaniechać tej czyn­
ności. W każdym razie obsypywanie radeł- 
kami powinno być ukończone w chwili, kie­
dy buraki zupełnie liśćmi swemi rolę okry­
ły t. j. najpóźniej przed 15 lipca. Okazuje 
się więc, żo na rolach lżejszych, łatwo wysy­
chających, okopywanie powyższe nie przed­
stawia tak wielkich korzyści, jak na zie­
miach ciężkich, ścisłych i wilgotnych, gdy 
jest w odpowiedniej chwili wykonanem. 
Zdarza się często, iż młode buraki podczas 
obrcdlania przysypane bywają ziemią. A na­
wet przy większym już rozwoju roślin, do- 
staje się na liście w czasie obredlania pewna 
ilość ziemi, którą za pomocą kija koniecznie 
pozrzucać należy. Przy systemie uprawy 
rodlinowym obsypywanie, a względnie pu­
szczanie radełek, jest czynnością dla bura­
ków prawie zawsze pożyteczną.

Z powodu bowiem dość wielkiego zagłę­
bienia bruzd redlinowych, działanie radełek 
jest tu pod pewnym względem odmienne, 
aniżeli przy uprawie płaskiej i posiada po­
dobieństwo do mechanicznego wzruszania 
powierzchni ziemi pielaczami przy płaskiej 
uprawie stosowanemi. W ogólności oko­
pywanie, a względne obredlanie wymaga 
osuszonego i kruszącego się stanu ziemi. 
Za bardzo stwardniała lub zabardzo wilgo­
tna rola do powyższej roboty wcale się nio 
nadaj e.

W mniejszych gospodarstwach łączą za­
zwyczaj obsypywanie buraków z ostatniem 
motykowaniem. Odbywa się zatem ono 
ręcznie. W gospodarstwach uprawiających 
większo obszary buraków, obsypywanie 
uskutecznia się za pomocą radełek, których 
boczne skrzydełka łatwo według życzenia 
nastawić się dają. Z pomocą owych rade­
łek ziemia bywa na obie strony odrzuconą.

Niecukr. orgauicz. 

1.46% 
2-67 „

Niecukr. miuer. Ciał proteinow.

0.56% 0.88%
0.72 „ 1.75,/

+1.21 „ +0.16,, -0.86,,

Zazwyczaj używają do tego celu, zwła­
szcza gdy redliny nie są wszędzie do siebie 
równoległe, radełek pojedynczych, alo mo­
gą być do tego celu z wielką korzyścią za­
stosowano radełka podwójno lub potrójne, 
Zastosowanie tych ostatnich chroni buraki 
od zbytniego deptania przez zwierzęta po­
ciągowe.

Jakkolwiek obrabianie ręczno wzrastają­
cych buraków jest najlepszom, bywa w naj­
większej liczbie wypadków, z powodu bra­
ku robotnika zastąpione o wielo tańszą me­
chaniczną robotą, wykonywaną przy pomocy 
najróżnorodniejszej budowy pielaczy.

Używanie pielaczy konnych, zwłaszcza 
kilkorzędowych, wymaga jednak doskonale 
uprawionej ziemi i stosownego siewu dry- 
lownikiem. Rzędy powinny być prosto 
i w równych odstępach ciągnięte. Robo­
tnicy włożeni do dokładnego prowadzenia 
siewnika rzędowego pokierują dobrze i pic- 
laczcm konnym, który winien mieć tę samą 
co siewnik szerokość. Nawykną oni wkrót­
ce do należytego nim kierowania bez oba­
wy uszkodzenia buraków w rzędach, a to 
tom łatwiej, żo wszystkie dobro pielacze mo­
żna zastosować bez szkody nawet pomiędzy 
pokrzywionemi rzędami.

Do ciągnienia pielaczy najlepiej jest uży­
wać wołów, idą ono bowiem spokojniej ani­
żeli konie, w razie zaś gdy buraki są wię­
kszo, zawiązuje im się pyski.

Najdokładniej robotę pielenia wykonywa 
pielacz G a r r o 11’ a. O nim to powiedział 
H a m m: „narzędzie to można nazwać try­
umfem mechaniki, a mimo pozornej kompli- 
kacyi jest tak łatwem do prowadzenia, iż 
zawsze podziw wzbudzać będzie. Wypio- 
lacz ten, możnaby powiedzieć, stosuje się do 
najdrobniejszej myśli robotnika i daje mu 
się prowadzić w sposób jak tylko on zechco, 
poddając się najlżejszemu ciśnieniu wywo­
łanemu na noże przez nierówność gruntu, 
przeciska się on między rzędami niby żywa 
istota*.

Szerokośćpielacza G ar r o 11’ a jest zmien­
ną: wynosi ona 8st.,może jednak być zmniej­
szoną do 4|. Części działające pielacza t. j. 
ramę z nożami, można nietylko w jednej 
chwili skierować na prawo lub lewo, ale 
nadto można noże zapuścić głębiej lub pły­
ciej i natychmiast zawiesić ich czynność.

Noże pojedyncze wraz z dźwigniami, 
w których są umieszczone, podnoszą się 
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i opadają za pośrednictwem stawów, przez 
co robota jest dokładną. Stosownie do ro­
dzaju roboty jaką pielnik ma wykonać, da- 
jo G a r r e 1t cztery gatunki nożów w odpo­
wiedniej ilości.

Podobnie do przyrządu G a r r e 11’ a, z ma- 
łemi tylko zmianami, budowano są piclacze 
Taylora, P r i e s t’ a, W o. o 1 n o u g h’ a 
i M i c h o 11’ a.

Kombinacyą wymienionych tu angiel­
skich wyrobów jest patentowany pielacz 
„Saxonia“ Siedorsleben’a w Bornburgu.

Mniej skomplikowanym i dla tego o wio­
le tańszym jest pielacz S m i t h’ a. W wie­
lu razach pracuje on na podobieństwo pio- 
lacza G arr e t t’a, jest też dzisiaj bardzo roz­
powszechnionym. Różni się od Garrcttow- 
skiego głównie tern, że jego noże nio grają, t. j. 
nie podnoszą się i nie opadają każdy z oso­
bna w miarę nierówności gruntu, ztądpio- 
lacz ten wymaga jeszcze więcej wyrówna­
nej roli, niż pierwszy.

Do pielacza Smitha dodają jeszcze tak 
zwane gęsie stopki. Są to noże trójkątne 
w kształcie nieco sklepionych radliczok 
o podstawie 4 cale długiej. Zrywają ono 
wybornie twardą skorupę. Dodają też i no­
że 7 calowej długości a 2 calowej szerokości, 
a stojących pod kątem 12 stopni do belek 
poprzecznych.

Trzonki pielacza S m i t h’ a można ró­
wnież opatrzyć zagłębieniami podobnemi 
jak w trzonkach G a r r e t t’a, chcąc użyć no­
ży Garrettowskich lub zaopatrzyć przyrząd 
w tarcze ochronne, jeżeli obawiamy się za­
sypania kiełkujących buraków przy pier- 
wszom pieleniu. Pielacz S m i t h’ a ma tę 
wyższość w porównaniu z piclaczom Gar- 
rett‘a, że robotnik może się z nim wygodnie 
na miejscu obrócić, nicuszkadzając roślin; 
przy tej bowiem czynności dość jest wznieść 
tylko całą ramę na rękach w nową kolej. 
Rama waży 40 do 50 kg.

Jeżeli rola twarda, można dla należytego 
zagłębiania nożów, obciążyć ramę ciężarem 
15 do 20 kg.

Przy 5 stopach szerokości pielacz Smi­
tha w jednego konia lub wołu zaprzężony 
robi dziennie 4 do 5. morgów przy szarów­
ce; jeżeli głębiej bierze, robi 3 do 4 morgów.

Prostota budowyr i co za tern idzie, taniość 
pielacza S m i t h’ a sprawiła, że narzędzie 
to bardzo się rozpowszechniło; wyrabiają je 
też liczni fabrykanci zawsze z nożami nie- 
ruchomemi. W nowszym dopiero czasie 
B o 11 e w Aschorsleben zastosował rucho­
me noże G a r r e t t’a do pielacza S m i t h’ a. 
Narzędzie to ma 6 stóp szerokości i potrze­
buje do obsługi jednego wołu i dwóch ludzi.

Siewnik S a c k’ a po włożeniu weń odpo­

wiedniej ramy może też być użyty jako pie­
lacz. Chwalą również lekki pielacz jedno­
konny Siedcrsloben’a w Bornburgu, 
z trzema gatunkami noży, stosowanych 
względnie do stopnia rozwoju buraków, 
oraz pielacz pojedynczy S a c k’ a z dyszlom 
obustronnym podwójnym.

Na wystawie maszyn rolniczych w Mag­
deburgu w r. 1889 premiowano pielacz do 
buraków i zboża Hermana Laas i S-ki, 
Magdoburg-Neustadt.

Ponieważ tam, gdzie mamy użyć pielacza 
kilkorżędowogo, rola winna być jak najró­
wniej spulchnioną i skruszoną, przeto przed 
jogo użyciom, celem sproszkowania skoru­
py, używamy w czasie wzejścia buraków wał­
ka o trzech częściach. On to wyrównywa 
rolę, kruszy skorupę i ułatwia przystęp po­
wietrza, co młodym, świeżo zeszłym bura­
kom na korzyść wychodzi. Połączono z tym 
wałkowaniem mało zgniecenie młodych ro­
ślinek nic im nie szkodzi.

Na tak przygotowanej roli, jeżeli mamy 
ludzi wprawnych, możemy dać pierwszą 
obróbkę, już w kilka dni po wzejściu bura­
ków, kilkorzędowym pielaczem S m i t h’ a 
z pojedynczomi 7 calowomi nożami, lub pic- 
laczem G a r r o 11’a z dwoma 4 calowemi 
nożami, zagłębiając jo na 3/4 do 1 cala. Tar­
czo ochronne zabezpieczają młodo roślinki 
od zasypania. Jeżeli tylko ludzie nie są 
dość jeszcze wprawni, a rola nie znajduje się 
w należytym stanie, lepiej jost dać pierwszą 
obróbkę motyką. Po 10 lub 15 dniach daje 
się drugą obróbkę wiolorzędowym piela- 
ozem, którą znowu poprzedza wałkowanie, 
jeżeli tylko roślinki niezbyt wielkie, a rola 
sucha. Do tej drugiej obróbki daje się po 
dwa noże 7 calowe na każdy rząd, przesu­
wając jo już bliżej do rzędów, a zapuszcza­
jąc na cala w ziemię. Używając powy­
żej wspomnionych narzędzi wystarcza przód 
przorywką jednorazowe ręczne obrobienie 
buraków, podczas którego spulchnia się rolę 
głównie koło rzędów, skutkiem czego robo­
ta postępuje bardzo szybko.

Mówiąc o przorywco buraków wspomnie­
liśmy powyżej, że użycie pielacza konnego 
w poprzek rzędów ułatwia wielce uchwyce­
nie odpowiedniej przez robotników odległo­
ści, w jakiej buraki pozostawić należy. 
Czynności tej dokonać można wszakże tyl­
ko wówczas, gdy stan buraków jest w rzę­
dach dostatecznie gęsty. W tym celu uży­
wa się nożów o ostrzach 3 do 4 cali krót­
szych. Po przerywce używa się znowu^pie- 
lacza konnego. Ponieważ już teraz chodzi 
o głębszo spulchnienie, nadto niema już oba­
wy zasypania buraków, przeto puszcza się 
noże głębiej w ziemię i przysuwa je bliżej
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do rzędów. Oprócz dwóch noży zwyczaj­
nych, daje się w ziemiach lżejszych jeszcze 
jeden półkolisty. Następne pielenie idzie 
jeszcze głębiej, poczcm obrabiają się buraki 
rękami, a w końcu colom ogarty wania, za­
kłada się do ramy nożowej w miejsce nożów, 
mało radliczki, których niewielkie odkładni- 
ce szerzej lub węziej ustawić z łatwością 
można.

Jednorzędowe pielaczo używają się dla 
małych gospodarstw, dla wielkich zaś tylko 
na rolach ciężkich o bardzo nicrównom po­
łożeniu lub też po siewie ręcznym za zna­
cznikiem. Używają ich zresztą także z ko­
rzyścią dosyć powszechnie na rolach nor­
malnych, najczęściej obok pielaczy kilko- 
rzędo wy ch.

Z jednorzędowych pielaczy zasługują na 
polecenie: angielski z obsypywaczem, kul­
ty watory L e d o c t e’a i S a c k’ a, a dla 
ról ciężkich bronka F U h 1 i n g’ a bez obsy- 
pywacza, z żelaznemi zębami, radliczkami 
z przodu i po bokach, z płaszczami ochron- 
nemi zapobiegającemi zasypywaniu małych 
roślinek. Godnym jest również zalecenia 
wypielacz Sobieralskiego, wyrabia­
ny w fabryce Cegielskiego, z obsypywaczem, 
przydatny na ziemie ciężkie i lekkie, nako- 
niec wybornypielnik Cichowskiego zbu­
dowany na zasadzie brony klawiszowej.

Narzędzia te stosownie do odległości rzę­
dów robią 2 do 3 morgów dziennie.

Używając pomienionych wypielaczy, po­
stępuje się podobnie jak z kilkorzędowemi. 
Do robót pomiędzy mlodemi burakami odej­
muje się radliczkę obsypującą a używa tyl­
ko noży, względnie zębów spulchniających, 
lub wreszcie łagodnie wypukłych radliczek, 
ustawiając je dalej od rzędów, przyczem 
cało narzędzie idzie płytko.

W następnej robocie stosuje się przyrzą­
dy tnąco i spulchniające coraz głębiej i bli­
żej rzędów, a w końcu przyrząd służący do 
ogartywania w kształcie radliczki.

Przy uprawie redlinowej ważnym jest 
właściwy kierunek redlin jak się to wybi­
tnie z doświadczeń M a r e k’ a okazuje.

Dwa przyjęto przez niego w polu do- 
świadczalnom kierunki: północno południowy 
i wschodnio zachodni dały następujące wy­
niki. I tak buraki polaryzowały:

W roku 1880:
Z redlin o kierunku północno południowym 

12.25%; z redlin o kierunku wschodnio za­
chodnim 10.62%.

W roku 1881:
Z redlin o kierunku północno południo­

wym 12.86%; z redlin o kierunku wscho­
dnio zachodnim 11.28%.

Polaryzacya więc buraków zebranych 
z redlin o kierunku północno południowym 
była wyższą. Fakt ton jest ważnym szcze­
gólnie dla okolic z klimatem mniej sprzyja­
jącym uprawie buraka cukrowego.

Gdzie niegdzie praktykowano jest pod­
czas wzrostu buraków obrywanie liści. Wy­
wiera ono bardzo szkodliwy wpływ na ilość 
i jakość plonu.

Jak wielkie z tej przyczyny niedoświad­
czony rolnik ponosi straty, pokazują do­
świadczenia Nobbe’go i 8iegert’a, 
przeprowadzone na trzech polach doświad­
czalnych, których wyniki na hektar obliczo­
no przedstawiają się jak poniżej:

Morfologiczny ustrój buraków, którym 
liście częściowo zostały oberwane, podlega 
bardzo silnym zmianom. Burak przyjmuję 
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kształty nicforemne, wypuszcza wiolo bo­
cznych korzeni powiększając równocześnie 
swoją głowę, więcej w tych warunkach zie­
loną i do wypuszczania w miejscach oder­
wanych liści małych przy listków usposobio­
ną. Jak dalece przez oberwanie liści w cza­
sie wegctacyi buraka zmienia się chemiczny 
skład jego, pokazuje to niniejsza tablica 
W e r n e r’ a:
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Obrywanie liści więc jak powyższe rezul­
taty uwydatniają, prócz silnio zmniejszo­
nego plonu w cukrze, wpływa na pozbawie­
nie ziemi większej ilości soli mineralnych. 
Nawet spodnich, częściowo jużmadwiędłych 
liści nio powinno się obrywać, zapas bowiem 
ich mineralnych i organicznych składników 
wraca do buraka przed ostatecznem ich obu­
marciem i zaschnięciem.

Przyrost, dojrzewanie, zbiór i przechowanie 
buraków. Prace M e c h a y’ a, P a g n o u l’a 
i B r i e m’ a, którzy przez kilka lat z rzędu 
oznaczali co 10 dni przyrost korzenia i li­
ści buraków cukrowych, dostarczyły cenne­
go materyału do ułożenia tablicy średniego 
przyrostu liści i korzenia buraka.

Tablicę tę, mogącą być wiole przydatną 
przy ocenianiu spodziewanego plonu, poda- 
jemy poniżej: ,

+ „ Waga korzeni bu-d L -i -iraka w gramach
Waga liści bu­
raka w gramach

20 maja . . . 0.05 0.49
30 „ ... 0.09 0.89
10 czerwca . . 0.74 6.24
20 „ ... 4.38 28.0
30 „ ... 20.08 66.1
10 lipca . . . 61 131
20 „ ... 131 195
30 „ ... 163 251
10 sierpnia . . 287 283
20 „ . . . 410 303
30 „ . . . 505 303
10 września , . 591 295
20 „ ; . 690 275
30 „ 728 263
10 października. 755 273
20 791 228
30 800 227

Jeżeli uwzględnimy wagę liści i korzenia 
razem wziętych, to spostrzeżemy w ogólno­
ści ustawiczny przyrost massy od początku 
aż do końca wegctacyi. Widzimy, iż po­
większanie się ogólnej wagi rośliny jest po- 
wolnem w maju i czerwcu, że w lipcu i sier­
pniu przyrost jost gwałtowny, we wrześniu 
zaś, a szczególniej w październiku przyrost 
maleje. Zachodzi teraz pytanie jak się ten 
przyrost, pomimo to, żo ciągły ale nieregu­
larny, rozdziela na korzeń i liście buraka 
cukrowego.

Waga korzenia rośnie w ogólności od 
chwuli wysiewu do końca października, bar­
dzo słabo w maju i w czerwcu (średni przy­
rost dzienny 4 61 grm.) w sierpniu przyrost 
jost największy (dziennie średnio 11 grm,), 
we wrześniu zmniejsza się przyrost dzienny, 
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jest jednak o wielo większy, niż w lipcu 
(średnio 7.45 grm. dziennie). W paździer­
niku, jeżeli wzrost w normalnych warun­
kach się odbywał, przyrost jest bardzo ma­
ły (średnio dziennie 2.32 grm.).

Co do liści. W maju i czerwcu przecię- 
ciowy przyrost wagi liści jest znaczniejszy, 
niż korzenia (dziennie liści 1.32 grm., ko­
rzenia 0.4 grm.). Główny przyrost liści 
przypada w lipcu, podczas gdy korzeń rośnie 
najwięcej w sierpniu (średnio liści 6.0 grm. 
dziennie, korzenia 4.61 grm.) w sierpniu 
przyrost liści znacznie słabnie, podczas gdy 
w korzeniu następuje to dopiero w końcu 
września (przyrost liści w sierpniu wynosi 
dziennie 1.7 grm., korzenia 11.0 grm.), we 
wrześniu i październiku przyrost liści jest 
niezmiernie mały. Z powyższej tablicy wi- 
docznem jest, że waga liści począwszy od 
września maleje, obumieranie starszych li­
ści pociąga za sobą w ich ogólnej wadze tak 
wielkie ubytki, że rozwój nowych liści nie 
jest w stanie ich zrównoważyć.

To nader małe wytwarzanie się liści 
w sierpniu, wrześniu i październiku, wska­
zuje, że w normalnych warunkach korona 
listna w końcu lipca powinna być już zupeł­
nie rozwiniętą, aby później, służąc jako or­
gan wytwarzania się cukru, pomagała nadal 
do nagromadzenia się w korzeniu buracza­
nym zapasów cukru i materyj ubocznych.

Okazuje się więc, że główny wzrost liści 
odbywać się powinien w lipcu, a korzenia 
w sierpniu, jeżeli warunki wogetacyi są nor­
malno; wszelkie więc zboczenia od togo ogól­
nego prawidła pozostają w ścisłym związ­
ku z plonom buraków, a choć szkoda stąd 
wynikła może dotyczcć więcej jakości jak 
ilości, zawsze to prawidło powinno służyć 
za punkt wyjścia przy ocenianiu spodzie­
wanego plonu.

Jakkolwiek w powyżej podanej tablicy 
mamy do czynienia z liczbami przociętne- 
mi wagi buraków od 0.05 do 800 grm., to 
jednak są to liczby pewno i łatwo na tej 
podstawie można szacować plon z każdego 
pola dość ściśle, gdyż prawo wzrostu bura­
ków musi w przybliżeniu pozostać jodnako- 
wom dla wszystkich średnich plonów, 
a wszelkie zboczenia od ogólnych liczb mu­
szą być uważano jako objawy zapowiadają­
ce plon anormalny, względnie gorszy od 
normalnego.

Jeżeli więc z początkiem sierpnia, kiedy 
stosunek wagi korzenia do wagi liści powi- 
nienby być jak 50 do 50, znajdziomy wybi­
tne zboczenie, gdy np. skutkiem długiej 
a silnej posuchy liście już powiędły, przez 
co ów stosunek jest zupełnie innym, może­
my słusznie spodziewać się nienormalnego, 

jużto pod względem jakości, jużto pod 
względem ilości, plonu.

Na podstawie pierwszej tablicy obliczone 
liczby stosunkowe podaj omy poniżej:

Liczby stosunkowe wagi 
korzenia do wagi liści

10 maja .... 9 : 91
20 ,, .... 9 : 91

1 czerwca . . . 11 : 89
10 „ . . . . 13 : 87
20 „ . . . . 23 : 77

1 lipca .... 32 : 68
10 „ .... 40 : 60
20 „ . . . . 40 : 60

1 sierpnia . . . 50 : 50
10 „ . . . . 57 : 43
20 „ . . . . 62 : 38

1 września . . . 67 : 33
10 „ ... 73 : 27
20 ... 73 : 27

1 października . . 73 : 27
10 77 : 23
20 77 : 23

W tablicy tej główno okresy wzrostu, 
a więc początek wogetacyi uwydatnia się 
w stosunku korzenia do liści jak 9:91, 
w końcu czerwca stosunek ten wyraża się 
jak 25 : 75, w początku sierpnia jak 50 : 50, 
w końcu września zaś jak 75 do 25. Ponie­
waż z końcem wogetacyi ów stosunek 75:25 
pozostajo prawie niezmiennym do końca 
października, znamionuje on więc już stan 
dojrzałości buraka, t. j., że burak cukrowy, 
uważanym być może jako dojrzały, jeżeli 
stosunek wagi korzenia do wagi liści zbli­
żonym jest do powyżej podanego 75:25. 
Przytoczono tu zatem liczby stosunkowe, 
dają nam zasadę, według której wniosko­
wać możemy o ile wzrost buraków normal­
nie w czasie swej wegotacyi postępował 
i o ile dojrzałość ich jest normalną.

Przy normalnym zatem stanie pogody, 
roli, normalnej mierzwie i w ogóle normal­
nych warunkach wogetacyi, można w każ­
dej porze skontrolować czy rozwój buraków 
jest prawidłowym, a to przez oznaczenie sto­
sunku wagi korzenia do wagi liści i poró­
wnanie takowego z cyframi na powyższej ta­
blicy podanemi. O ile ziemia więcej obfitu­
je w azotowe składniki, im wreszcie wilgo­
tniejszą jest jesień, tern trudniej buraki doj­
rzewają. Swoją drogą na termin dojrzewa­
nia składa się jeszcze wiele innych czynni­
ków, jako to gatunek nasienia, czas wysie­
wu, sposób uprawy i pielęgnowanie bura­
ków podczas wzrostu, wreszcie towarzyszące 
wzrostowi buraka warunki meteorologicz­
ne. Po większej części rozpoczynający 
się u nas w końcu września okres dojrzało-
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ści buraków uwydatnia się żółto zielonawą 
barwą liści. Liście skrajne dolne rozkłada­
ją się wówczas na ziemi w około buraka 
w kształcie wieńca. Pozostało liście są ró­
wnież do ziemi nachylono jodnocześnio zaś 
pomimo to, liście środkowe, tak zwano ser­
cowe, mają wygląd świeży, ciemnozielony 
i stoją podniesione do góry.

Burak przybiera na wadze niemal do koń­
ca października, zwykle jednak kopanie roz­
poczyna się wcześniej. Powszechnie rozpo­
czyna się zbiór, gdy liście żółkną, a zewnę­
trzne usychają. Okres ten, względnie do 
stanu pogody, może przypadać w końcu 
września, a nawet w połowic października; 
zależy to od siły urodzajności ziemi i od od­
dalenia buraków od siebie.

Na dojrzałość buraków powinni rolnicy 
zwracać baczną uwagę, gdyż niedojrzało bu­
raki są przcdewszystkiem o wielo lżejsze; 
następnie są trudne dla fabrykacyi z powo­
du gorszych soków, a przytem źle bardzo 
przechowują się w kopcach i to plantatora 
niomogącogo zaraz po wykopaniu odstawić 
swego produktu do cukrowni, możo nara­
zić na wielkie straty.

Przy kopaniu buraków rolnik musi liczyć 
się z miejscowemi siłami roboczomi i kli- 
matycznomi warunkami, zbiór bowiem po­
winien być ukończonym przed czasem, 
w którym pierwsze silniejszo przymrozki 
są spodziewane. Buraki wprawdzie, we­
dług Mulic r’a, znoszą w ziemi przymroz­
ki dochodzące do 7° O., ale jest rzeczą w ka­
żdym razie nader niebezpieczną narażać jo 
w tych warunkach na możliwe przemarz­
nięcie.

Niemniej jak mróz niebozpiocznomi są 
dla plonów buraczanych zimno dni deszczo­
we, któro bardzo utrudniają zbiór i czyszcze­
nie, zwłaszcza na ziemiach ścisłych.

W tych gospodarstwach gdzio najemnik 
jest łatwy, nio nałoży się znów zbytecznie 
spieszyć z kopaniem, jak niemniej wypada 
unikać dobywania i czyszczenia buraków 
w czasie deszczu, gdyż robotnik mało zaro­
bi, a przytem należyte oczyszczenie bura­
ków z przylegającej mokrej ziemi jest nie- 
możebuem.

Ponieważ przekonano się z doświadcze­
nia, iż przy wcześnie rozpoczętym zbiorze 
buraków, traci fabryka na ogólnej ilości 
mającego się uzyskać cukru mniej, niż gdy 
przerabia dłużej w kopcach łożące buraki, 
kopio się początkowo zazwyczaj tylko tyło 
buraków, wybierając w tym celu najdalsze 
łany, aby pierwsze dni przerobu fabryczne­
go surowym materyałom zaspokoić, poczom 
dopiero kiedy buraki zupełnie dojrzały, przy­
stępuje się do zbioru całą siłą.

Zbiór buraków odbywa się albo za pomo­
cą narzędzi ręcznych, albo też specyalnio 
do tego celu zbudowanych pługów.

Ręcznie wydobywa się z ziemi buraki po­
sługując się: szpadlem (rydlom), lub wideł­
kami. Za pomocą szpadla (rydla) lub wi­
dełek czynność ta odbywa się w sposób 
następujący:

Robotnik zapuszcza je w ziemię prosto­
padle przy mającym się wydobyć buraku, 
przechyla narzędzie ku sobio prawą ręką, 
gdy jodnocześnio Iową bierzo za liście górne 
i łatwo burak wydobywa, bo już szpadlem 
lub widełkami zostały poderwano wszystkie 
boczne korzonki.

Unikać tu trzeba ukośnego i pochyłego 
zapuszczania narzędzia, gdyż w takim razie 
burak.'bardzo łatwo się kaleczy, a korzeń głó­
wny zostajo przecięty. Ziemię przylepioną 
do buraka obija się przez uderzanie korze­
niom o rydol.

Wydobywanie buraków w ton’sposób wy­
maga silniejszych robotników, można jednak 
robotę tę tak podzielić, aby starsi robotnicy, 
idąc naprzód, rzędkami podważali buraki, 
a za nimi mogą postępować już dziewczęta, 
które podważono sztuki łatwo wydobędą, 
otrząsając ziemię przoz uderzenie buraka 
o burak.

Jednoczośnio zaś obrzynać i oczyszczać mo­
gą buraki z bocznych korzeni i ziemi inno 
robotnico. Rozkładając w ton sposób robo­
tę zyskujemy na czasie, bo postępuje ona 
bardzo żwawo.

W niektórych okolicach przy zbiorze bu­
raków rozpowszechniło się użycie narzędzia 
zwanego „dziargasom“. Jestto rodzaj za­
krzywionych widełek. Wydobywanie bu­
raków odbywa się w ton sposób, iż robotnik 
wbija zęby dziargasa po za burak, a najczę­
ściej w głowę buraka i ciągnie go ku sobie, 
lub też buraki nim wprost podważa, nieuży- 
wając wcale rąk do wyciągnięcia buraka 
z ziemi. Tym sposobom burak prawie za­
wsze wyjmuje się mocno lub w części uszko­
dzony i jeżeli nie rolnik, to fabryka po za- 
kopcowaniu dziargasem uszkodzonych bura­
ków na straty skutkiem psucia się ich na­
rażoną być możo. Sposób więc ten stanow­
czo zarzuconym być powinien.

W nowszych czasach na ziemiach twar­
dych, gdzie trudno jost wydobywać buraki 
ręcznio bez ich uszkodzenia, czynność podry­
wania odbywają za pomocą umyślnie w tym 
celu zbudowanych pługów.

Jednym z najlepszych jest dwurzędowy 
pług Siedersleben’a w Bernburgu. 
Pracuje on w ten sposób, żo pod każdym 
rzędem idzie odpowiednio zbudowany nóż 
w głębokości od 12 do 14 cali. Noże te zgię­
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to, a kończące się małą radli czką, pozosta­
wiają i buraki i rolę prawie niotkniętemi, 
podważając tylko nieco buraki z ziemi. Ten 
sposób wydobywania buraków sprzyja bar­
dzo ułatwieniu zwózki.

Pług ten niczatyka się tak łatwo jak in­
ne, wspomniono bowiem noże nio idą w je­
dnej linii. Do swej obsługi potrzebuje on 
dwie pary wołów na zmianę i dwóch ludzi. 
Robi dziennie 3 do 4 morgów i kosztuje ca­
ły z żelaza 175 marek; w części drewniany 
126 marek.

W nowszych czasach wprowadzono w uży­
cie wyborny patentowany pług O 1 i v i o r’ a. 
Z innych pługów zasługuje ha polecenie, 
pług T r c u 11 o r’a z Neuhof pod Lignicą. 
Jostto niejako dwuradołkowy okstyrpator 
z przodkiem, którego oba małe radełka bio- 
rą pomiędzy siebie buraki. Pług ton spul­
chnia, a względnie wzrusza ziemię o wiolo 
więcej niż poprzedni, natomiast daleko ła­
twiej się zatyka. Potrzebuje do swej obsłu­
gi dwóch wołów i jednego człowieka doro­
słego, oraz chłopca. Robi dziennie, przy 18 
cało w cm oddaleniu rzędów, 1'/2 do 2‘/2 
morgów. Kosztuje 45 marek. Z innych 
pługów godne są jeszcze polecenia pługi 
Sack’a i Lcfoldfa z Schóningon. 
Wszystkie dobre pługi, mające ułatwiać wy­
dobycie buraków, powinny wzruszać rolę 
bez uszkodzenia korzeni głównych, w ton 
sposób, aby rośliny mogły być ręką łatwo 
wyciągane. System ton wymaga wprawdzie 
znacznej siły pociągowej, pomimo to jednak 
śmiało go naszym rolnikom zalecać może­
my, korzyść bowiem zeń jost bardzo wielka, 
pośpiech znakomity, zbiór odbywa się sy­
stematycznie i racyonalnie. Gospodarstwo 
zaopatrzono w takio pługi możo spokojnie 
wyczekiwać zupełnego dojrzenia buraków, 
a gdy to nastąpi, kopać jo całą silą.

Buraki wydobywają się boz naruszenia 
korzeni, a najsłabszy robotnik, łatwo uży­
tym być możo. Nocne przymrozki, któro 
w czasie kopania buraków zawsze się przy­
trafiają, nic im szkodzić nio mogą, gdyż każ­
da roślina po przejściu wzruszającego zie­
mię pługa, jost tak samo ziemią okryta, jak 
przedtem, tylko poderwana. Najżmudniej­
szą robotą i stosunkowo najkosztowniejszą 
przy zbiorze jest czyszczenie i obrzynanie 
buraków. Po wzruszeniu ziemi pługiem, ro­
botnicy idąc środkiem dwóch rzędów lub 
redlin wyrywają równocześnie dwiema rę­
kami po dwa buraki a po uderzeniu ich 
o siebie, kładą je na siebie w jednym rzę­
dzie w ton sposób, aby korzonio na jedną 
stronę, liście zaś na drugą stronę były poło­
żono. Idący po za niemi robotnik zbiera 
buraki z czterech rzędów i układa je w ten 

sam sposób na jednym rzędzie. Za pomocą 
takiej czynności ułatwia się bardzo obcina­
nie i czyszczenie buraków. Trzymając bo­
wiem burak za koniec korzenia ręką lewą, 
wyciąga się go z ułożonej w sposób po­
wyższy kupy, a ciągnąc go następnie ku so­
bie, łatwo z powodu odchylenia się liści, je- 
dnom cięciom koronę listną wraz z cienką 
tarczą głowy buraka prawą ręką odorznąć. 
Układanie buraków korzeniami w jedną 
a liśćmi w drugą stronę zabezpiecza liście 
od mięszania się z ziemią, co jest bardzo 
ważnem wówczas, jeżeli takowe mają być 
przeznaczone na paszę dla inwentarza za­
raz lub po zadołowaniu.

Jeżeli głowa buraka jost zielona, trzeba 
ją głębiej odciąć; z powodu bowiem jej ma­
łej zawartości cukru fabryki przyjmować 
jej do przeróbki nio mogą. Przy ogławia- 
niu i czyszczeniu buraków ręcznej roboty 
nio możo zastąpić żadna maszyna; to toż 
we wszystkich u nas gospodarstwach, gdzie 
plantacya buraków jest wprowadzona, po­
sługują się przy tej mozolnej czynności sier­
pem, tasakiem, a przeważnie nożom o ostrzu 
10 do 12 cali długiem. Tym sposobem każ­
dy burak dostajo się do rąk robotnika, 
który nietylko liście i głowę, ale i wszyst­
kie korzonki boczne oraz ziemię starannie 
oddzielić powinien, poczem buraki zupełnie 
już czysto przenoszą się koszami na wozy 
lub do kopców.

Pragnąc, aby kopanie buraków odbywa­
ło się spiesznie i co najważniejsza, aby 
mnioj kosztowało, trzeba koniecznie oddać 
całą robotę na wydział. W wielu toż raiej- 
scowrościach przyjęto zwyczaj płacenia od 
pręta kwadratowego. Kopanie buraków 
w ten sposób ma i tę dogodność, żo wymaga 
mniejszego nadzoru. Czynność bowiem do­
zorcy ogranicza się wówczas na pilnowaniu, 
aby wszystkie buraki zostały z ziemi wy­
dobyto, aby ich nio przerywano lub nie prze­
cinano i aby zostały starannie oczyszczone 
i dokładnie z zielonych części obcięto, na ko­
niec, aby robotnicy schodząc z pola nio po­
zostawiali buraków niookrytych starannie 
liśćmi i ziemią dla zabezpieczenia ich od no­
cnych przymrozków.

Po oczyszczeniu buraków, plantatorzy, 
którym warunki pozwalają na natychmia­
stową odstawę, powinni zaraz to uskute­
cznić; kto zaś nio zdąży odstawić zaraz, po­
winien buraki składać w małe kopce miesz­
czące w sobie nie więcej jak 50 do 80 cent­
narów, co uczyni dwa wozy buraków. Jeżeli 
buraki mają być zaraz wożono, dostatecznie 
jest przykryć je liśćmi, jeżeli zaś mają po­
zostać w polu przez noc lub kilka dni, ko­
niecznie nakryć je należy kilkocalową war­
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stwą ziemi w celu uchronienia ich od zmar­
znięcia.

Kopce o ile możności nałoży stawiać bli­
sko drogi dla uniknięcia tak zwykłych w tej 
porze roku roztopów, inaczej wywózka mo­
że być trudną, a inwentarz zaprzęgowy bar­
dzo na tom ucierpi.

W trudniejszych warunkach są ci planta­
torzy, którzy zmuszeni są buraki składać 
w kopce i przechowywać je przez czas dłuż­
szy. Wówczas buraki powinny być staran­
nie zakopcowano. Wogólo wszystkie spo­
soby kopcowania mają na celu ochro­
nę buraków przed mrozem, zbytniem wy­
schnięciem lub zagrzaniem się, któro jest 
najgłówniejszą pobudką do straty cukru 
w buraku.

Dla utrzymania więc jędrności buraków 
trzeba się strzedz przepływu powietrza przoz 
kopice. Osiąga się to za pomocą okrycia 
grubą warstwą ziemi, która powinna być 
również dostateczną dla zabezpieczenia od 
silniejszych mrozów. Kopce zakłada się 
nad powierzchnią ziemi w miejscu suchcm, 
w pobliżu dobrej drogi, w kierunku północno 
południowym. Dobrze jest gdy wszystkie 
buraki na powierzchni kopca są obok siebie 
równo ułożono. Buraki w ton sposób prze­
chowują się najlepiej w kopcach długich 
a nie szerszych jak 6 stóp przy wysokości 3 do 
4 stóp w formie pryzmy usypanych. Kop­
ce te mogą mieścić w sobio po kilka 
lub kilkanaście fur buraków, zwracać tyl­
ko dobrze należy uwagę na równo i je­
dnostajne ułożenie ich powierzchni. Po uło­
żeniu kopca przykrywa się go jednostajnie 
warstwą ziomi 6 cali grubą, aż do chwili 
nadejścia przymrozków. W czasie spodzie­
wanych silniejszych mrozów należy war­
stwę ziomi do 2 a nawet 3 stóp pogrubić 
i czekać, aby z nastaniem łagodnego powie­
trza! dobrej drogi całą forsą odstawę bura­
ków rozpocząć.

Na gruntach lekkich kopce mogą być nie­
co w ziemię zagłębiono, jakotoż powinny 
być nakryte grubszą warstwą ziemi. Naj- 
lepszem okryciem dla buraków jest ziemia. 
Słoma z powodu swych hygroskopijnych 
własności przyczynia się do psucia buraków 
i używa się jej tylko tam, gdzie kopce na 
piaszczystym gruncie muszą być założone. 
W takim razie słoma kładzie się na pier­
wszej cienkiej warstwie ziemi i przykrywa 
następnie grubszą joj warstwą. Szczytów 
kopców początkowo, kiedy nie zachodzi jesz­
cze obawa przed silnemi mrozami, a jesień 
jest chłodna, można nio nakrywać ziemią. 
Ziemię do obsypywania kopców wybiera się 
wzdłuż ich długości, rozpoczynając kopanie 
na 2 lub 2*/ 4 stopy od ich podstawy. Po za- 

kopcowaniu buraków starać się należy o 
utrzymanie w kopcu temperatury nioniższoj, 
jak 0 i nio wyższej jak -|- 4° do 6° C. o ile bo - 
wiem temperatura zbliżać się będzie do 0, 
tern lepiej buraki przechowywać się będą, tern 
mniejszym będzio ich ubytek. Temperatu­
rę powyżej określoną starać się należy 
utrzymywać za pomocą stosownego wenty­
lowania lub zamykania kopców i tak: skoro 
temperatura powietrza w dzień jest wyższą, 
aniżeli temperatura wewnątrz kopca, wów­
czas kopiec winien być najzupełniej zie­
mią zakryty, gdy zaś w nocy temperatura 
powietrza obniży się i będzie niższą .niż 
w kopcu, wówczas odkrywa się grzbiety 
lub szpary z boku kopca pozostawiono. Tym 
sposobem w ciągu paru chłodniejszych nocy 
można temperaturę wnętrza kopca dostate­
cznie obniżyć mimo ciepłych dni jakie czę­
sto w październiku bywają. Zamiast wspo- 
mnionych szpar z boku kopca, dobrze do 
togo celu służyć mogą dymniki zbite z trzech 
lub czterech deszczułck długości po 5 do 6 
stóp i wstawiono w kierunku ukośnym z bo­
ków kopca. Dymniki te zarazem ułatwiają 
obserwowanie temperatury wnętrza kopca 
przoz włożenie ciepłomierza; zamykają się 
zaś pęczkami słomy. Dymniki wstawiają 
się w kopiec podczas układania buraków 
po obu stronach w odległościach mniej wię­
cej 12 stóp, jednym końcom sięgają środka 
kopca, drugi zaś wy staje nad burakami na 2 
stopy. Przy użyciu dymników grzbiety kop­
ca winny być tak samo jak boki warstwą 
ziemi na 2 stopy grubą okryto. Jako naj­
lepszy sposób kopcowania poleca K n a u e r 
przesypywanie buraków ziemią.

Każda warstwa jodnostopowej grubości 
buraków, przysypuje się 6 calową warstwą 
ziomi. W ten sposób warstwowo zakopco­
wano buraki okryte jeszcze z boków dwu- 
stopową warstwą ziemi, przechowują się 6 
do 7 miesięcy bez widocznych zmian. Spo­
sób ten jednak jest zbyt kosztownym.

Pomimo należytego zakopcowania bura­
ków massa buraczana ulega ciągłym, aczkol­
wiek powolnym zmianom, co się tłomaczy 
nieustającą na chwilę energią życiową bu­
raka.

Jak wielkiemi są straty cukru w bura­
kach podczas ich przechowywania w kop­
cach, pouczają o tom codziennie w fabryce 
cukru podczas przerobu zestawiane polary- 
zacye. Straty te w końcowych tygodniach 
dochodzą do 3% i więcej cukru.

Przyjąwszy więc, iż cukrownia przera­
biająca 200,000 korcy buraków straciła 
w kopcach podczas trwania całej kampanii 

I średnio l°/0 cukru, to przy cenie 4 kopiejek 
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za funt bez kosztów przerobu i akcyzy, stra­
ta tejże cukrowni wyrazi się w cyfrze 24,000 
rubli. Staranno więc i umiejętno kopco- 
wanio buraków ma wielkie znaczenie i ko­
sztów na nio szczędzić się nie powinno.

Hodowla nasienia. Burak, pierwotnie je­
dnoroczna roślina, pod wpływem uprawy 
i hodowli został przekształcony w roślinę 
dwuletnią.

W pierwszym roku życia, nagromadzają 
się w nim zapasy materyj pokarmowych, 
któro w następnym roku do wytworzenia 
nasienia posłużyć mają. Rimpau wy­
kazał, że dwuroczność tej rośliny jest sztu­
cznie wytworzoną własnością, przez stoso­
wanie odpowiedniej uprawy. Hodowla, zie­
mia i wpływy klimatyczno, mogą wszakże 
przedłużyć jeszcze więcej dwuletni okres 
wegetacyjny. Rimpau znajdował oso­
bniki, któro w ciągu czterech lat nasienia 
nie wydawały, rosły natomiast w massę, do­
chodząc niekiedy do wagi 30 funtów. Pod 
wpływem różnych powyżej wspomnianych 
czynników wytworzyły się rozmaito gatun­
ki buraków.

Jednym z takich gatunków jest burak cu­
krowy, rozpadający się na wielką ilość ras, 
z których każda poszczególnie wyróżnia się 
mniej więcej formą, kolorem liści i korze­
nia, procentową zawartością cukru i właści- 
womi sobie wymaganiami w uprawie.

Burak zatem cukrowy jest produktom 
sztucznej hodowli i jako sztucznie wyhodo­
wana roślina uważanym być powinien.

Przoz racyonalną hodowlę można po­
dnieść przymioty buraka tak pod względem 
plonu, kształtów jak i zawartości cukru.

Bezustanna w tym kierunku praca słyn­
nych niemieckich i francuskich hodowców 
poucza, jak daleko na tern polu zajść można. 
Z każdym bowiem rokiem przekonywamy 
się o widocznych postępach w poprawie 
przymiotów ras buraczanych pod względem 
cukrów ości, czystości soku i wielkości plo­
nów.

Tak dla cukrownika jak i dla plantatora 
własności to są pożądano i konieczne; ho­
dowla zaś nasion buraczanych spełnia swe 
zadanie za pomocą starannej uprawy, wybo­
ru i krzyżowania przymioty owe wciąż po­
tęgując. _

Bez tej pracy nie tylko nie byłoby postę­
pu, ale nabyto już własności buraków, 
wkrótce stopniowo pogarszać by się zaczęły, 
wiadomcm jest bowiem, żo każda sztucznie 
wyhodowana odmiana rośliny, jost bardzo 
skłonną do wyradzania się, czyli cofania 
wstecz. Burak cukrowy zaś należy właśnie 
do rzędu tych roślin i z tego powodu już 

w pierwszej nawet generacyi podlega sil­
nym zmianom. Na podniesienie się zawar­
tości cukru w danej odmianie buraczanej 
wpływa klimat, gatunek ziemi, a nakonioc 
i umiejętna hodowla nasienia.

W ogólności rzec można, iż dwie drogi 
prowadzą do celu; można uszlachetniać da­
ną odmianę przez krzyżowanie jej z inno- 
mi gatunkami i tworzyć tym sposobem po 
ustaleniu ich formy nowe rasy, któro przez 
następny ciągły dobór coraz więcej się uszla­
chetnia, lub toż można znaną już z dobroci 
odmianę buraków przoz odpowiedni ciągły 
i umiejętny wybór mniej więcej ulepszać.

Pierwszy sposób wymagając spccyalnych 
w tym zakresie wiadomości i fachowej ru­
tyny, którą zdobywa się długoletniem do­
świadczeniom, przypada w udziale rzeczy­
wistym hodowcom nasion buraczanych.

Wszystkie wszakże metody hodowli pole­
gają zawsze na bezustannym wyborze naj­
celniejszych osobników, w którym to celu 
hodowcy posługują się wielką ilością środ­
ków i sposobów na podstawie długoletniego 
doświadczenia zdobytych.

Wybór prowadzi się ze względu na przy­
mioty buraka wewnętrzne i na odpowiada­
jące im cechy zewnętrzne, uwzględnia­
jąc równocześnie wszelkie wymagania ty­
czące się formy korzenia.

Nietylko skłonność do wyradzania się, 
ale i łatwość samowolnego krzyżowania się 
buraków jest przyczyną, że hodowla nasie­
nia buraczanego jest rzeczą nic łatwą. Bu­
rak jost rośliną dwupłciową podlegającą di- 
chogamii t. j., żo w chwili, gdy pylniki jego 
są zupełnie dojrzałe, znamię przedstawia 
w środku kwiatu zaledwo nieznaczny ślad 
i wykształca się dopiero po upływie pewne­
go przeciągu czasu. Z toj przyczyny kwia­
ty danego osobnika zapładniają się przez 
pyłek pochodzący z innych, w pobliżu lub 
w pewnej odległości rosnących nasienni- 
ków. Chcąc więc daną odmianę buraczaną 
w czystości rasy utrzymać, należy wysadki 
nasienne sadzić z dala od wszystkich innych 
gatunków, aby tym sposobem uniknąć wza­
jemnego ich skrzyżowania się. Odwrotnie 
zaś chcąc dopełnić skrzyżowania dwóch ras, 
sadzi się buraki w tym celu obok siebie na- 
przemian rzędami, a po dojrzeniu każdą od­
mianę zbiera osobno. Ta sama okoliczność 
tłómaczy nam dlaczego dany macierzysty 
osobnik nie daje nigdy potomstwa zupełnie 
podobnego do siebie, ale w większej licz­
bie wypadków potomstwo to jest podobnem 
do licznych nieznanych nam ojców. To sa­
mowolne krzyżowanie się jest przyczyną, 
stanowiącą trudną do przezwyciężenia za-
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porę w usiłowaniach ciągło wałczącego ' 
z nią hodowcy.

Jeden z wybitniejszych austryackich ho­
dowców E. v. P r o s k o w o t z, podąjc pod 
tym względom następujący przykład. Z pe­
wnego osobnika, którego korzeń ważył 185 
gr. i polaryzował 20.10% cukru, zebrał na­

sienie, któro w roku następnym na osobnem 
wysiał pólku. Tym sposobem otrzymał na 
jesieni 404 sztuk buraków o najrozmaitszej 
formie, wadze i zawartości cukru. Waga 
buraków wahała się pomiędzy 65 gr. a 510 
gr., zawartość cukru zaś pomiędzy 10.3°lo 
a 17.5%, w szczególności zaś jak poniżej:

Podobne wahania okazały się pod względem jakościowym.

Buraków ważących od 60 do 90 gr. było sztuk 54 czyli 13.4% ogólnej ilości
99 99 100 — 140 99 99 108 26.8$ 99

n n 150 — 190 ’9 9? 95 „ 23.5% 99

» 99 200 — 240 99 99 51 „ 12.6% 99

7) 7) 250 ■— 290 9 9 99 35 „ 8.7% 99

V 7) 300 — 340 99 99 34 „ 8.4$ 99

7) M 350 — 390 99 99 12 „ 3.0$ 99

7) 7) 400 — 440 99 r 4 „ i.o% 99

7) 99 450 — 490 99 99 3 „ 2.0% 99

7) 99 500 — 540 99 99 8 „ 0.7$ 99

Polaryzowało bowiem:

Poniżej 11% cukru 5 sztuk buraków czyli 1.2%
Od 11-12,, 99 24 99 6 „

99 12—13,, 99 52 99 12.9 „
99 13-14,, 99 100 99 24.7 „
99 14-15,, 99 127 99 31.3.,
99 15—16 „ 99 68 16 81,
99 16-17,, 19 99 4.7 „
99 13-17 „ 99 9 99 2.3 „

Powyższy rezultat dowodzi, że jednorazo­
wo uskuteczniony wybór jost niedostate­
cznym i żo hodowca corocznie pod rozmaite- 
mi względami przeprowadzone sortowanie 
z cierpliwością i ścisłością musi ponawiać, 
aby ustawicznie wyłączać powtarzające się 
odskoki.

Obok wspomnionej powyżej dichogamii, 
innem jeszcze większem źródłem trudno­
ści jest indywidualizm pojedynczych roślin. 
Wszystkie bowiem odmiany buraków jakie 
uprawiamy, są wytworem hodowli z wszyst- 
kiemi jej właściwościami. W wytworzo­
nych za pomocą krzyżowania odmianach 
w ogóle, objawia się dążność do zmian, 
które w buraku szczególniej zauważyć się 
dają. Obok powtarzających się cech dzie­
dzicznych, występują cechy osobnikowe nie- 
utrwalające się następnie u potomstwa, co 
często hodowcę w błąd lub w kłopot wpro­
wadza. Przyczyną różnej polaryzacyi ,oso- 
bnikowej może być równie dobrze odrę­
bność zewnętrznej budowy anatomicznej ro­
śliny, jak i szereg czynników czysto ze­
wnętrznych. U osobników buraczanych dłu­

gość okresu wegetacyjnego często bywa ró­
żną, stąd wynika zauważona nieraz nieró­
wność dojrzewania pojedynczych indywi­
duów, a więc różnica w czasie wytwarzania 
się maksymalnej zawartości cukru. Co się 
zaś tyczy czynników zewnętrznych, to obe­
cność naprzykład cokolwiek większego ka­
mienia w głębokości, do której narzędzia 
rolnicze nie sięgają, niejednakowy chemi­
czny i fizyczny skład roli, większa lub mniej­
sza twardość i przepuszczalność podłoża, 
nierówne rozłożenie nawozów, wytwarzają 
lub potęgują cechy osobnikowe rośliny, do 
wystąpienia których wystarcza zaklęśnięcie 
lub nawet trochę znaczniejsze naciśnięcie 
ziemi stopą człowieka lub końskiem kopy­
tem. Wszystko to są czynniki, które wpły­
wają na wytwarzanie się indywidualnej, to 
jest niedziedzicznej polaryzacyi w buraku. 
Na 100 sztuk wysadków jednej i tej samej 
cukrowości, znajduje się w rzeczywistości 
może zaledwie 20% takich, które w nastę- 
pnem pokoleniu cukrowość tę odziedziczą. 
Pozostało 80% odznacza się tylko cukrówo- 
ścią indywidualną, potomstwu nieprzekazu- 
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jącą się. Wybór zatem wysadków nie mo­
że się ograniczać wyłącznie na zawartości 
cukru i kształci^ korzenia. Odnosić się on 
musi i do innych cech charakteryzujących 
daną odmianę buraków, cech typowi odmia­
ny tej właściwych. Przystępując do opisu 
hodowli nasienia buraków cukrowych za­
znaczyć należy żo warunkiem podstawo­
wym wartości wszystkich następnych czyn­
ności wyboru, jost przeprowadzenie ścisłego 
z wielką dokładnością wykonanego siewu 
punktowego buraków na wysadki.

Nasienie wyborowe pochodzące z produ­
kcyi lat poprzednich własnej lub znanego 
hodowcy, wysiewa się prawie w geometry­
cznie równych odstępach na roli z natury 
urodzajnej i w doskonałej kulturze, w trze­
cim a najdalej w drugim użytku po nawo­
zie, wzbogaconej nawozami sztucznemi mi- 
noralnemi, które wpływają na podniesienie 
się cukrowości, jakim jest przedowszyst- 
kiem superfosfat w ilości 4 do 6 centnarów 
na morgę 300 prętową użyty.

Siew winien być dopełnionym jak naj­
wcześniej, aby okres wzrostu buraków był 
o ile można długi i wystarczający dla osią­
gnięcia zupełnej dojrzałości. Siew najle­
piej gdy można uskutecznić w połowie 
kwietnia.

Przy tom starać się bardzo należy, aby 
grunt pod wysadki przeznaczony, był ile 
możności jednostajnym. Wszystkie zaś na­
stępne roboty, jak pielenie i spulchnienie 
powierzchni roli i zbiór wysadków na na- 
sienniki, wykonać trzeba w czasie jak naj­
krótszym. Tym sposobem każdy pojedyn­
czy wysadek mający być w przyszłości ana­
lizowanym, wzrastać będzie w ściśle jedna­
kowych warunkach.

Roboty letnio, czyli pielęgnowanie pod­
czas wzrostu, winny być dopełnione w cza­
sie właściwym z możliwą dokładnością.

Kopanie buraków na wysadki przezna­
czonych należy rozpoczynać po zupełnem 
ich dojrzeniu, co w naszym klimacie nastę­
puje zwykle po 15 października.

W jesioni przed kopaniem zachodzi ko­
nieczna potrzeba troskliwego wyboru wy­
sadków na oko, a w szczególności ze wzglę­
du na ulistnienic i formę korzenia danej od­
mianie właściwych. Kształt ulistnicnia jost 
dobrą wskazówką wartości danego osobni­
ka; zatem buraki nie powinny się odznaczać 
zbyt bujnym rozrostom, utrudni on bowiem 
rozpoznawanie rzeczywistej formy liścia da­
nego osobnika.

Cechy zewnętrzne dla wysadków cukro­
wych buraków ogólnie właściwe są mniej 
więcej następujące:

a) jednostajne, bogate, lecz nie za bujno 
ulistnienie,

5) równa forma i jednakowy kolor liści, 
c) szypułki listne gęsto obok siebie z gło­

wy buraka wyrastające,
d) głowa mała, kształtna, bez wydrążeń, 

nad ziemię niowyrastająca,
e) liście sfałdowane, formy wydłużonej, 
f) korzeń kształtny, wrzecionowaty.
Dla ułatwienia przeprowadzenia dokła­

dnego wyboru jesiennego, należy buraki, 
odznaczające się pożądaną formą liści już 
w polu, przed rozpoczęciem kopania pa­
tyczkami poprzednio zaznaczyć. Wybrane 
według ulistnicnia buraki sortuje się nastę­
pnie jeszcze raz pod względem pożądanego 
kształtu korzenia, zważając równocześnie 
na jego wagę, która może się wahać pomię­
dzy 600 a 1,500 gr. Wysadki po obcięciu 
liści i ogona, kopcuje się w dołach cztery 
stopy szerokich a 1| stopy głębokich, gdzie 
w jednej warstwie obrócone głowami do 
góry obok siebie się jo ustawia i następnie 
ziemią na grubość trzech stóp przykrywa. 
K n a u o r zaś radzi, po przysypaniu w po­
wyższy sposób ułożonych wysadków kilko- 
calową warstwą ziemi, zlać wszystko wodą, 
aby wysadki ile możności szczelnie ziemią 
ze wszystkich stron otoczone zostały.

Przed wiosną w miesiącach lutym, marcu 
i kwietniu, poddaje się wysadki wyborowi 
ze względu na ich własności wewnętrzne. 
Przez czas zimowania tracą buraki w kop­
cach w miarę dłuższego leżenia pewną część 
cukru trzcinowego, który przeistacza się 
w cukier przemieniony. Buraki więc po­
siadające skłonność do tej przemiany cukru 
w kopcach, przez wybór w tej porze dopeł­
niony, z dalszej hodowli stale są wyłączano. 
Dla oznaczenia jakości pojedynczych bura­
ków, która za podstawę do tego sortowa­
nia ma posłużyć, używane są w praktyce 
rozmaite sposoby bezustannie prawie przez 
hodowców corocznie ulepszane. I tak naj­
pierw Fr. Kro c k o r polecił wybór wy­
sadków na podstawie pławienia w roztwo­
rze solnym wycinków buraczanych.

K r o c k e r dzielił burak na 4 części 
w kierunku prostopadłym do osi głównej. 
Z drugiej takiej części licząc od góry wyję­
ty wycinek miał według jego zdania posia­
dać przeciętny ciężar gatunkowy całego bu­
raka.

J. Stoliar udowodnił ujemne strony 
tego postępowania, twierdząc słusznie, na 
podstawie swych doświadczeń, że jakkol­
wiek przeciętna polaryzacya soku buracza­
nego z większej partyi buraków jest tern 
lepsza, im wyższy jest przeciętny ciężar ga­
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tunkowy wysadków, ale w pewnych wypad­
kach rzecz ma się inaczej i bardzo często 
można napotkać buraki o nizkim ciężarze 
gatunkowym przy wysokiej zawartości cu­
kru i na odwrót.

Rzeczywiście próba K r o c k e r’ a nie od- 
powiada przeciętnemu ciężarowi gatunko­
wemu całego buraka, ani nie poucza dosta­
tecznie o zawartości cukru. Pomimo to 
sposób ton znalazł zastosowanie, używał go 
zaś na większą skalę Vibransz Ufingen 
z tą różnicą, że robił wycinki nio w środku 
buraka, ale odcinał kawałki ogona, aby tym 
sposobom mniej uszkadzać wysadki.

Według zdania R i m p a u’ a sposób V i- 
b r a n s’ a wystarcza o tyle tylko, o ile cho­
dzi nam o oddzielenie mniej więcej w cu­
kier ubogich buraków od nadzwyczajnie cu­
krowych.

Wobec powyższych trudności mogłoby 
się wydawać prostszą i pewniejszą czyn­
nością pławienie całych buraków zamiast 
wycinków. Tymczasem tak nie jest. Pła­
wienie całych buraków w roztworze solnym, 

wymaga przedewszystkiem bardzo staran­
nego przedtem oczyszczenia z ziemi przy­
legającej ich bocznych korzonków i często 
wyrośniętych w głowie pędów. Z obawy 
uszkodzenia głowy i delikatnych korzon­
ków, sposób ten nio znalazł szerszego za­
stosowania.

Następnie, ponieważ tkanka komórkowa 
buraka zamyka w sobie nader rozmaite ilo­
ści powietrza, jost zatem przyczyną myl­
nych wyników, jakie się otrzymuje pławiąc 
całe buraki. Dokładniej szem jest sortowa­
nie oparto na oznaczeniu ciężaru gatunko­
wego soku. Tego sposobu używał przez 
długie lata V i 1 m o r i n do wyhodowania 
znanej i cenionej powszechnie rasy bura­
czanej. Ale i ta metoda jak to Marok 
udowodnił, do ściślejszych zaliczoną być nie 
może. Nietylko bowiem ciężar gatunkowy 
buraka, ale i gęstość soku nio odpowiadają 
ściśle w pojedynczych osobnikach ich za­
wartości cukru, jak to tabelka poniżej za­
mieszczona wyraźnie dowodzi.

Stosunek ciężaru ga­
tunkowego buraka do 

zawartości cukru 
w soku

Stosunek ciężaru gatunko­
wego soku do zawartości 

cukru w soku

Cięż, gatun. Procent Ciężar Procent
wycinka cukru gatunkowy cukru
buraczan. w soku soku w soku

1.034 15.70 1.0575 11.40
i.038 11.40 1.0605 14.38
1.042 14.38 1.0640 14.85
1.043 13.09 1.0645 16.05
1.048 15.27 1.0650 15.27
1.049 14.51 1.0650 14.15
1.049 14 08 1.0650 14.98
1.050 13.80 1.0650 15.17
1.052 14.89 1.0660 13.77
1.054 16.13 1.0665 14.91
1.056 13.77 1.0680 13.09
1.056 14.85 1.0695 13.80
1.059 15.97 1.0700 15.97
1.060 16.08 1.0705 15.14
1.060 15.14 1.0705 14.08
1.066 14.91 1.0720 16.13

Brak proporcyonalności powyższych cyfr, 
kolumnami z sobą porównanych, tłómaczy 
się rozmaitą zawartością w soku niecukrów 
mineralnych i dla tej przyczyny oznaczenie 
cukru w soku, tylko za pomocą polaryme­
tru daje się przeprowadzić. Tą też metodą 

posługiwano się przez szereg lat przy hodo­
wli niektórych główniejszych odmian bura­
czanych, jak np. Klein Wanzleben\n\) Zucker- 
reichste braci D i p p e. W ostatnich cza­
sach spostrzeżono wszakże, że-i polaryzacya 
soku nio stoi w prostym stosunku do zawar­
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tości cukru w samymżo buraku, zależy ona 
bowiem od ilości znajdującego się w buraku 
soku a także od sposobu przygotowania 
miazgi buraczanej przed jej wyciśnięciom 
w prasie, od stopnia mianowicie jej roz­
drobnienia, od ciśnienia praski, a równocze­
śnie i od stopnia twardości tkanki drzewnej 
danego buraka. Dla tych przyczyn jako 
też z uwagi na polaryzujące niecukry, tylko 
przoz gorący alkohol strącalnc, wszyscy 
wybitniejsi hodowcy prowadzący na większą 
skalę wybór oparty na polaryzacyi soku jak 
np. Knoć he, Dippe, S c h r o i b o r, 
K n a u e r i inni, zaczęli od kilku już lat 
używać alkoholicznych metod ekstrakcyj­
nych dla bezpośredniego oznaczania cukru, 
opierając na niej prawie wyłącznie wybór 
wysadków na nasienniki macierzysto. Dla 
uwidocznienia jak wielkie zachodzą różnico, 
pomiędzy zawartością cukru w burakach 
oznaczoną za pomocą polaryzacyi soku 
(i przeliczenia tejże na wagę buraka, przyj­
mując, żo w buraku jest 95 proc, w soku) 
a pomiędzy zawartością cukru otrzymaną 
na podstawie bezpośredni ego ekstrakcyjne­
go oznaczenia, podajemy poniżej porównaw­
czą tabelkę z pracy prof. H e 11 r i o g o 1’ a, 
uskutecznionej na stacyi doświadczalnej 
w Bornburgu.
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£ £ & 50 Pm o a — 13
11.25 10.68 10.80 — 0.18
12.22 11.60 11.50 — 0.10
11.50 10.93 10.10 — 0.82
13.62 12.93 12.20 — 0.73
12.62 11.98 12.40 • + 0.42
12.83 12.18 11.60 — 0.58
13.14 12.48 11.30 — 1.18
13.26 12.59 i 1.90 — 0.69
12.80 12.16 11.80 — 0.36
11.14 10.58 9.90 — 0.68
12.94 12.29 11.90 — 0.39
12.55 11.92 10.30 — 1.62
12.94 12.29 10.58 — 1.71
14.34 13.62 12.37 — 1.25

Niektórzy z hodowców jak naprz. K n o- 
ch o, dokładność analityczną posuwają dalej 
i w wysadkach wybieranych na nasienniki 
macierzyste oznaczają czystość soku, pro­
cent włóknika, a nawet popiołu.

Przy dawniejszych metodach, polegają­
cych na sortowaniu buraków przez pławie­
nie, chodziło o badanie takiej części bu­
raka, któraby przedstawiała mniej więcej 

średni skład całej jogo masy. Podobnie ma 
się rzecz i przy klasyfikowaniu nasienników 
na podstawie polaryzacyi opartem. W tym 
kierunku przeprowadzili bardzo ścisło bada­
nia Marek, Orłowski i P r o s k o- 
w e t z. Pierwsi dwaj opierali się na śre­
dnich wynikach otrzymanych na podstawie 
polaryzacyi soku i przyszli do wniosku, iż 
wycinek wyjęty ze środka buraka w sko­
śnym kierunku do jego osi, przedstawia 
mniej więcej przeciętną polaryzacyę całego 
buraka. Hodowcy też jak np. Br. Dippe, 
K n o c h e i inni, w ten sposób przygo­
towują wycinki przeznaczono do analizy.

W najnowszych czasach dostarczył Pro- 
s k o w o t z w tym kierunku bardzo wa­
żnych, bo opartych na bezpośredniej anali­
zie pojedynczych części buraka, danych.

Na podstawie swych oznaczeń twierdzi 
P r o s k o w o t z, iż boczny odcinek wzięty 
z górnej części buraka, jest przy hodowli 
nasienia buraczanego dla oznaczenia śre­
dniej zawartości cukru wysadka zupełnie 
wystarczającym.

Rozmaite są systemy prowadzenia solek- 
cyi wysadków buraczanych w laboratorium 
hodowianom. Wybór wysadków np. opar­
ty na polaryzacyi soku prowadzony od kil­
ku lat w laboratorium cukrowni Młodzie­
szyn odbywa się w sposób następujący:

Specyalną maszynką, wprowadzającą w 
szybki ruch obrotowy odpowiedniej formy 
stalowy świder, wierci się w buraku w kie­
runku ukośnym do jego osi, półcalowej śre­
dnicy dziury, przez to otrzymuje się miazgę 
mniej więcej przeciętnej próby. Otrzyma­
ną w powyższy sposób miazgę umieszczoną 
pomiędzy dwoma kawałkami siatki drucia­
nej wyciska się w osobnych talerzykach 
w silnych prasach, a uzyskany sok w obję­
tości od 8-miu do 15-stu centymetr, sześć. 
Przenosi się wraz z burakiem na rucho­
my stół, tak zwany karuzel. Stół ton śre­
dnicy 4 metrów służy do ułatwienia podzia­
łu pracy i w tym celu możo się około swej 
osi za lekkiom poruszeniem obracać. Na 
obwodzie podzielonym jost on na 100 prze­
działek, a w każdej z nich znajduje się pod 
blatem pomieszczenie na burak, na wierzchu 
zaś tacka, kółko podtrzymujące filtr, drut 
dla zawieszenia rurki polaryzacyjnej, kolb- 
ka o objętości 30 cc. i kieliszek, w którym 
zbiera się sklarowany octanem ołowiu filtrat. 
Siedząco w około robotnico wykonywają 
w miarę obrotu stołu kolejno czynności: od­
mierzania soku, dopełniania kolbek wodą 
do znaku, klarowania, filtrowania i nalewa­
nia przesączu do rurek. Buraki przechodzą 
kolejno wraz z wszystkiemi przyborami 
do analizy służącemi przoz ręco robotnic 
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i w krótkim czasie bez obawy pomyłek do- 
stają się wraz z rurką polarymetryczną do 
stołu polaryzacyjnego. Ilość soku użyta do 
próby wynosi 5 cc. która rozcieńcza się 
w kolbce do objętości 25 cc. i po sklaro­
waniu octanem ołowiu polaryzuje, a re­
zultat mnoży przez 5. Przy polarymetrze 
stoi waga, a polaryzujący ze stosunku za­
wartości cukru w buraku i wagi jego, ocenia 
wartość danego wysadka według przyjętych 
granic. W ten sposób polaryzuje się dzien­
nie przeszło 4,000 sztuk wy sadków z pomo­
cą 36 robotników nie wliczając w to 3-ch 
stale polaryzujących chomików. Obecnie 
zaś zaczęto i tu stosować alkoholową meto­
dę, do oznaczania cukru w egzemplarzach 
najlepszych.

Ocena wartości wysadków polega głównie 
na zasadzie wyboru egzemplarzy najwyżej 
polaryzujących przy stosunkowo dużej wa­
dze buraka. Ale tak waga jak i procent 
cukru jest w każdym prawie buraku ina­
czej ustosunkowana, skutkiem czego trudno 
jost określić ściśle granico, których przy 
ocenie trzymać się trzeba, zawisło są bo­
wiem one także i od tego, jaki procent wy­
borowego czoła i innych podrzędnych grup, 
wybierać, jakoteż,jaki procent z ogólnej ilo­
ści wysadków odrzucać się będzie.

Pod tym względem w każdem prawic so- 
lekcyjnem laboratorium innego trzymają 
się prawidła.

Główną wszakże zasadą, a wspólną wszyst­
kim tym metodom,jest co następuje:

Przypuśćmy, iż do odrzucenia przeznacza

się 50% buraków. Przyjąwszy na podsta­
wie doświadczenia oznaczoną średnią wagę 
buraka np. 500 gramów za normalną, 
wszystkie pojedynczo polaryzacye z odpo- 
wiodniemi wagami poszczególnych osobni­
ków do niej w szacowaniu odnosić się będą. 
Dla owej wagi normalnej, oznacza się co- 
dzień lub po spolaryzowaniu pewnej ilości 
np. 100 sztuk buraków, średnią polaryzacyę, 
a to przez zlewanie do jednego naczynia po 
spolaryzowaniu płynu z rurek poprzednio 
badanych. Wysadki polaryzujące 2.5% cu­
kru więcej, niż średnia ze 100 przedtem spo­
laryzowanych sztuk otrzymana, przy wa­
dze normalnej 500 gr. zaliczają się do czoła 
i te służą do produkcyi nasienia macierzy­
stego. Wysadki zaś, które przy wadze nor­
malnej 500 gr. polaryzują nio mniej jak 
średnia, nie wyżej zaś jak 2.5% cukru po 
nad średnią, zalicza się do klasy niższej, 
kwalifikującej się wszakże jeszcze do pro­
dukcyi nasienia. Polaryzujące zaś wysad­
ki przy wadze 500 gr. poniżej średniej cu­
kru, odrzuca się. Ponieważ jednak owa 
waga normalna 500 gramów, nio przysługu­
je każdemu burakowi, przyjmuje się zatem, 
na podstawie empirycznej, każdo 100 gr. 
buraka za wartość odpowiadającą w pe­
wnych granicach wagi buraka mniej więcej 
0.5% cukru. Jako granice wagi buraka przy 
tego rodzaju taksacyi uważa się 300 do 
1,500 gramów. Na tej podstawie dla śre­
dniej np. 16% cukru przedstawią się grani­
ce pojedynczych grup w sposób następu­
jący:

Waga w gram. % cukru

1400 — 14.00
1300 — 14.50
1200 — 15.00 1200 12.50
1100 — 15.50 1100 —• 13.00
1100 — 16 00 1000 — 13.50
900 — 16.50 900 — 14.00
800 — 17.00 800 — 14.50
700 — 17.50 700 — 15.00
600 — 18.00 II

; Wybór
600 — 15.50 III1 

Czoło _ 500 — 18.50 _ 500 — 16.00 Buraki odrzucono.
" 400 — 19.00 ' 400 ■ ■■ 16.50

300 — 19.50 300 ■ ....- 17.00
Dla średniej 15%
1000 — 15.00 1000 — 12.50
900 — 15.50 900 — 13.00
800 — 16.00 800 — 13.50
700 — 16.50 700 — 14.00
600 — 17.00 II

; W ybór
600 — 14.50 III

Buraki odrzucone.
I 

Czoło _ 500 — 17.50 500 —■ 15.00
400 — 18.00 ' 400 — 15.50
300 — 18.50 300 — 16.00
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Ztąd wynika, iż wysadok, który przy śre­
dniej zawartości 16% cukru i wadze nor­
malnej 500 gr. polaryzuje 18.50%, jest tak 
dobrym, jak drugi ważący 1,400 gr. przy 
poi. 14%. W miarę corocznego postępu 
osiągniętego w uszlachetnianiu buraków, 
tak waga normalna, jak liczby procentowe 
2.5 i 0.5 mogą się stosownie do uznania 
zmieniać.

Powyższa metoda nio jost ścisłą tak jak 
i wszystkie inne, z których wiele bardzo 
jest nawet dowolnie przyjętych, ma wszak­
że tę dobrą stronę, iż opiera się na pewnej 
zasadzie.

Ponieważ przeznaczono do selekcyi pola­
ryzacyjnej wy sad ki pochodzić mogą z ro­
zmaitych gatunków ziemi, a sam wybór trwa 
nieraz nawot do 3 miesięcy, pojedyncze za­
tem grupy buraków różnią się bardzo mię­
dzy sobą w polaryzacyi. Jeżeli więc wy­
bór nie będzie opierać się na śledzeniu śre­
dniej zawartości cukru w sortowanych gru­
pach wysadków, cała robota będzie miała 
względną wartość, bo, jak łatwo zrozumieć, 
może się często zdarzyć, iż jednego dnia 
trzeba będzie stosując się do przyjętej sta­
łej normy, albo wszystkie prawie buraki 
wybrać, lub też wszystkie bez mała odrzucić, 
podczas gdy tak w jednych jak w drugich 
pewien stały procent szlachetnych osobni­
ków się. znajduje.

Sortowania wysadków za pomocą pola­
ryzacyi niepodobna jest do większej ilości 
zastosować, z tego więc powodu dla łatwiej­
szego rozmnożenia nasienia macierzystego, 
hodowcy zmuszeni są stosować metodę sa­
dzonkową, a stosowana ona przez nich być 
musi dla wielu innych przyczyn. Metoda 
sadzonkowa polega na produkowaniu z na­
sienia macierzystego małych wysadków wa­
żących od 100 do 300 gr. W tym celu wy­
siewa się nasienie macierzyste gęsto siewni- 
kiem rzędowym; zazwyczaj w odległości 
rzędów 12" zaś buraków na rzędach 2 do 3". 
Wysiew uskutecznia się w końcu maja lub 
w początku czerwca, przerywa się z grubsza 
i otrzymuje się tym sposobem bardzo wiel­
ką ilość drobnych egzemplarzy, które na­
stępnie po zbiorze wystarczają do obsadze­
nia 8 do 10 razy większej przestrzeni. Jako 
przykład może posłużyć hodowla Braci Dip- 
po w Quedlinburgu, gdzie w roku 1881 
w przeciągu czterech tygodni z pomocą 28 
do 32 ludzi spolaryzowano 18,000 sztuk bu­
raków. Z tych wybrano około 12,000 sztuk 
po wysadzeniu w odległości 1 metra w trój­
kąt na powierzchni 1,07 hektara i zebrano 
1,670 kg. ziarna. Zużywając zaś 30 kg. 
nasienia na hektar zasiano około 55.6 he­

ktarów na sadzonki. Powyższą zaś ilość 
sadzonek wysadzono na 445 hektarach.

Według R i m p a u’ a dobrą stroną tej 
metody jest:

a) Oszczędność na drogoconnem nasieniu 
macierzystem.

ty Łatwość rozmnożenia wyborowego na­
sienia.

c) Taniość produkcyi.
d) Nasienie za pomocą tego sposobu uzy­

skane odznacza się większą dorodnością i jo- 
dnostajnością siły kiełkowania.

Dla przyczyn wymienionych wszyscy 
najsławniejsi nawet hodowcy z wyjątkiem 
firmy Rabethge w Klein Wanzlebcn 
metodę tę z doskonałym skutkiem stosują.

Nasiona wyborowe czyli tak zwane ma­
cierzysto produkuje się zawsze tylko z wiel­
kich wysadków, jednorazowo zaś zastoso­
wanie metody sadzonkowej, jak to powszech­
nie nieustannie się sprawdza, widocznego 
ujemnego wpływu na następne potomstwo 
w plonie nie ujawnia.

Jeżeli jednak producent nasienia nie do­
szedł do wyborowego macierzystego nasie­
nia, lub jeżeli chce nasienniki przed wypro­
dukowaniem nasienia do sprzedaży jeszcze 
raz przed zasadzeniem na oko przesortować, 
nie powinien metody sadzonkowej używać, 
gdyż niewykształcone osobniki zacierają 
właściwą sobie formę.

Wreszcie doświadczenia prof. Maroka 
w Królewcu z burakami sadzonemi w ró­
żnych odległościach przeprowadzone, wyka­
zały, że potomstwo buraków w normalnych 
odległościach hodowanych (t. j. wysadków 
normalnych) jest w pewnej mierze bo­
gatszo w cukier, aniżeli potomstwo bura­
ków wyhodowanych w małych odległościach, 
czyli sadzonek.

Przeznaczone pod nasienniki pole powin­
no być na jesioni uprawione w podobny 
sposób, jak pod zasiew buraków. Unikać 
wszakże należy świeżego nawożenia, gdyż 
zmniejsza ono plon w ziarnie pobudzając 
większy wzrost łodyg i liścia. Daleko le­
piej nadaj e się do tego celu ziemia w starej 
sile nawieziona na wiosnę 6 centnarami su- 
perfosfatu na morgę 300 pr.

Według H e i d o p r i e m’a nasienie bu­
raczane posiada następujący skład popiołu:

Na 100 części zawiera się popiołu 5.30, 
którego skład jest następujący:

Potasu.........................24.55
Sody................................9.18
Wapna.........................22.99
Magnezy  i . . . . 16.13 
Tlenku żelaza . . . 0.37
Kwasu fosfornego . 16.58
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Kwasu siarczanego . 4.43
„ krzomnogo . 1.81

Chloru........................... 4.14

Powyższy więc skład części mineralnych 
nasienia, wskazuje na potrzebę silniejszego 
nawożenia pod nasienniki buraczane fosfo­
ranami i solami potasowemi. Pole pod wy- 
sadki buraczane przeznaczone, powinno się 
znajdować w największem oddaleniu od po­
la zasadzonego innemi gatunkami nasion 
buraczanych z przyczyny, o której już wy­
żej mówiliśmy.

.Rozrzucony po polu nawóz sztuczny bro­
nuje się, a następnie gruberuje, poczem po 
powtórnem zbronowaniu i zwalcowaniu pro­
wadzi się znacznikiem rzędy w dwóch kie­
runkach na 2 stopy w kwadrat na ziemi za­
sobnej, na gorszej zaś na 3 stopy.

Proskowetz z Kwositz wykonał 
próby nad wpływem rozmaitej odległości 
nasienników na ilość zebranego w następ­
stwie nasienia. Do doświadczenia wzięto 
468 wysadków nio wielo się między sobą, 
ciężarem różniących o przeciętnej wadze 
417 gr.

Z hektara zebrano nasienia przy odle­
głości: 

60 cm. 70 cm.
4,963 kg. 3,779 kg.
4,061 „ 3,338 „
4,156 „ 3,644 „
4,214 „ -
W przecięciu:
4,343 kg. 3,587 kg.

80 cm. 90 cm.
3,225 kg. 2,349 kg.
3,632 „ 2,506 „
3,615 „ 2,987 „

3,490 kg. 2,614 kg.

Różnice wyników powyższych są tak ude­
rzające, iż nio potrzebują szczególnych ko­
mentarzy. Odległość 70 i 80 cm. nic wy­
kazuje zbyt wielkiej różnicy, jost ona nato­
miast widoczną przy odległości 90 centyme­
trowej od siebie nasienników.

Równocześnie w odwrotnym kierunku 
zmniejsza się przeciętna waga nasienia na 
każdą roślinę po zebraniu plonu przypada­
jąca. Przy odległości bowiem:

60 cm. 70 cm. 80 cm. 90 cm.
Zebrano śre­
dnio z każde- 
gonasiennika 165 gr. 166gr. 231 gr. 240gr.

Podobnie powiększa się średni przyrost 
wysadka w ziemi (77 gr. 139 i 156 gr.) 
a równocześnie maleje przeciętna waga ło­
dyg, liścia i plonu. Ilość pędów nasiennych 
jest większą przy zwartym stanie nasionni- 
ków.

Jeżeli więc chodzi o zebranie jak najwię­
kszej ilości nasienia, dla producenta nasienia 

buraczanego mniejsza wzajemna odległość 
wysadków jest korzystniejsza, odwrotnie 
wszakże powinien postępować hodowca, je­
żeli mu chodzi o jak największe rozmnoże­
nie analizowanego matoryału.

Przy szorszem rozstawieniu nasienników 
szkodzą im wiatry i traci się na plonie, przy 
ściślejszem zaś rodzi się słabo kiełkujące 
nasienie lub też gałęzie zrastają się tak sil­
nie ze sobą, że podczas zbioru wiele się go 
po ziomi rozsypuje. Zamiast w kwadrat, 
ekonomiczniej jest sadzić nasienniki w trój­
kąt. Po przeprowadzeniu znacznikiem w je­
dnym kierunku rzędów na odległość 24 do 
28 cali, prowadzi się ten sam znacznik w po­
przek nie pod kątem prostym, lecz pod ką­
tem 60°, skutkiem czego zamiast kwadra­
tów, utworzą się romby. W miejscu skrzy­
żowania znacznika robi się rydlem dołek, 
w które wsadza się wysadek i obsypuje go 
ziemią, pozostawiając na jego głowie | calo­
wą jej warstewkę, a to w celu uchronienia 
głowy wysadka w dzień od wyschnięcia, 
w nocy zaś od przymrozków. Pierwsze 
spulchnienie ziomi uskutecznia się w chwi- 
li, gdy rola się zasklepiła lub zachwaści­
ła. Najczęściej trzyrazowe wzruszenie po­
wierzchni ziemi podczas rozwoju nasionni- 
ków jest wystarczającem.

Jeżeli zachodzi obawa, że pędy nasienne 
przez wiatr mogą być zniszczone, lub w ra­
zie gdy się po ziemi rozkładają, potrzobnom 
jest przywiązywanie pędów nasiennych ły­
kiem do palików. Na roli z natury silnej 
i zawierającej obfity zapas soli potasowych 
i wapiennych, palikowanie nasienników sta­
je się zbytecznem. Z chwilą, gdy końce 
łodyg zaczynają brunatnieć, a wnętrze ziar­
na nasiennego wypełniono jest mączką, jest 
to czas przystąpić do zbioru nasienia. Łody­
gi nasienne zrzyna się wysoko po nad zie­
mią, wiążo w małe snopeczki i dla zupełne­
go wyschnięcia oparte o siebie w polu przez 
tydzień pozostawia. Nasienniki, któro w cza­
sie żęcia jeszcze w polu niedojrzały, jako 
odznaczające się za długą wegetacyą, ze zbio­
ru wyłączyć należy.

Wrazić pewnej pogody młóci się nasien­
niki w polu cepami, wrazie zaś niepogody 
w stodole. Wymłot ręczny zastąpić można 
maszynowym. Do tego nadaj o się każda 
młocarnia sztyftowa lub cepowa po odpo- 
wiedniem ustawieniu odległości klepiska. 
Po wymlóconiu oddziela się wszelkie za­
nieczyszczenia za pomocą wialni, a następ­
nie na specyalnoj maszynie Rober’a i Sy­
nów w Eichrodt - Eisonach zbudowanej. 
Nasienie oczyszczone rozkłada się w cien­
kiej warstwie na podłodze, przerabiając go 
w pewnych odstępach czasu.
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Dobrze przechowano nasienie, zachowu­
je swą siłę kiełkowania przoz 3 do 4 lat. 
Zbiór z morgi wynosi średnio od 20 do 30 
centnarów.

Dr. Kudcłka w swojem dzieło „Burak 
cukrowy i jogo uprawa 4 wykazał potrzebę 
produkcyi nasienia buraczanego w kraju, 
oraz korzyści i sposoby dojścia do ce­
lu, a na zebraniach sokcyi cukrowniczej 
w Warsz. Oddz. Tow. Pop. Przem. i Han. 
zachęcał do pracy w tym kierunku; to toż 
produkcya nasienia buraczanego w ostatnich 
czasach poczęła się w kraju stopniowo roz­
wijać. Przy wielu cukrowniach urządzono 
specyalne pracownio selekcyjno.

Z krajowych hodowli nasion buraczanych 
prowadzonych na większą skalę z kierun­
kiem naukowym i cieszących się uznaniem 
zauważyć należy: Hodowlę Dr. K u d e ł k i 
w dobrach Uładowiockich hr. Brani- 
ckiej, Buszczyńs kiego i Łążyń- 
s k i e g o w Niemierczu kierowanej przez 
p. J. Orłowskiego, Czarnowskie- 
g o, W. May z la w Brzozówce, W. J a- 
n a s z a w Dankowie iJ. Ordęgi w Że­
lechowie.

W ostatnich zaś latach zaczęły cukrownie 
coraz więcej zaprowadzać racyonalne hodo­
wlo nasion buraczanych nio szczędząc na 
to kosztów. Tu zaliczyć należy najdawniej 
w tym kierunku pracującą fabrykę cukru 
Młodzieszyn, następnie Hermanów, Sanni­
ki, Leszno, Oryszew i inno.

Choroby i szkodniki buraczane. Burak cu­
krowy więcej może jak każda inna roślina 
bywa prześladowanym przez choroby i szko­
dniki.

Choroby buraka biorą najczęściej swój 
początek w rozwoju zarodków mikrosko­
pijnych grzybków. Do takich pasorzytów 
zalicza się przedowszystkiem często napo­
tykana rdza buraczana (Uromyces Tul. Syn. 
Uredo betae Pers. Runkelrubenrost'). Rdza, 
która okazuje wtelkio podobieństwo do rdzy 
zbożowej, występuje najczęściej w miesią­
cach wrześniu i październiku. W tym cza­
sie na wierzchniej i spodniej stronie liści 
buraczanych, jako też naszypułkach listnych, 
pojawia się wielka ilość czerwonawo bru­
natnych plamek, w około których kolor li­
ścia jest trochę jaśniejszym. Przed samym 
prawie okresem zbioru buraków, powyżej 
opisano plamy przechodzą w coraz ciemniej - 
szą barwę, a równocześnie ze zmianą koloru 
usychają jaśniejszo okoliczno cząstki liścia 
lub też cało liście. Badane pod mikrosko­
pem plamy wykazują zarodki grzybka. 
Grzybek ów rozwija się na powierzchni li­
ścia, rozradzając wielką ilość nowych zarod­

ników, które podczas silnego wiatru w dal 
ulatują. W pomyślnych dlań warunkach, 
to jest podczas wilgotnego stanu powietrza, 
każdy zarodnik z osobna, padlszy na liść 
buraczany, tworzy nowo gniazdo i tym spo­
sobom choroba ta na okolicznych polach 
łatwo się rozszerza.

W celu zabezpieczenia się przed rdzą na­
leży liście nasienników, na którychby się 
potworzyły jasno żółte plamy, zawczasu 
starannie zniszczyć.

Zaraza v. miodunka buraczana. (Peronospo- 
ra betae lub według F u c k o 1’ a P. S c h a c h- 
tii, Mehlthaupilz). Towarzyszące tej choro­
bie oznaki są charakterystyczno i łatwo do 
spostrzeżenia. Daje się rozpoznać po ja­
snych plamach na młodych sercowych czy­
li środkowych liściach buraka pojawiają­
cych się. Czasom znajduje się tylko na po­
jedynczych liściach, zwyczajnie zaś dotknię­
te są tą chorobą wszystkie sercowe liście. 
Wkrótce po powyżej spostrzeżonem zja­
wisku odwrotna strona liścia pokrywa się 
niebieskawo siną naleciałością. Dotknięte 
tą chorobą liście nie rozwijają się już dalej, 
pozostają ciągle małemi i w niedługim cza­
sie giną, pomimo, iż są otoczone większemi 
zupełnie normalnie rosnącomi liśćmi. Bu­
rak przestajo rość, jest mały i najczęściej od 
głowy zaczyna gnić. Powodujący cho­
robę grzybek rozwija się wewnątrz liścia 
i wkrótce po swem dojrzeniu wypuszcza 
na zewnątrz przez szczeliny tkanki listnej 
wielką ilość dojrzałych zarodników. K uhn 
zauważył, iż grzybek zimuje w głowach bu­
raków pozostawionych na nasienniki, na 
których następnie podczas ich drugoletniego 
okresu wegetacyjnego rozmnaża się i sąsie­
dnie pola buraczane zaraża, gdyż zarodniki 
tego grzybka (równie jak pierwszego) łatwo 
przez wiatry są roznoszone. Główną więc 
zasadą tępienia pasorzyta jest staranny prze­
gląd nasienników w czasie ich początkowe­
go rozwoju wiosennego. Gdzie choroba ta 
już bardzo się rozpowszechniła, jedynym 
sposobem ratunku jest zakopywanie całych 
pók

Śnieć buraczana (Depazea Betaecola D C. 
lub Pusarium betae Rabh. Blattdurre\ Blatt- 
fleckenkrankheit der Ruben). Ta corocznie 
prawie na polach buraczanych napotykana 
choroba w mokrych latach dochodzi do 
znacznych rozmiarów. Łatwo ją można roze­
znać po plamach okrągłych, w środku szaro- 
białych, a po brzegach czerwonych, wyraźnie 
się na liściach uwydatniających. Pasorzyt 
napada najpierw największe liście skrajne, 
ale podczas sprzyjających mu ciepłych desz­
czów, rzuca się i na środkowe, w rezultacie 
czego wszystkie liście obumierają i rośliną 
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żyć przestajo. Przyczyny powstawania te­
go grzybka nie są jeszcze dostatecznie zba­
dano. Zauważono wszakże, że choroba ta 
rzadziej się objawia, jeżeli liście pozostałe 
podczas zbioru buraków natychmiast po 
sprzęcie są zaorywano lub zakopywane.

Gnicie liści Sercowych {Her zfaule} wywoła­
no jest przez grzybek Sporidiumputrefaciens. 
Początki choroby zdradzają się już w pierw­
szych dniach września, kolej nem czernie­
niem pojedynczych listków sercowych, któ­
ro skutkiem tego po upływie miesiąca zu­
pełnie usychają. Buraki początkowo po­
zornie mają wygląd zdrowy, ale gdzienie­
gdzie dają się spostrzegać na liściach coraz 
więcej rozszerzające się i tkankę listną 
niszczące plamy. Niezależnie od tego na 
owych plamach znowu, ukazuje się często 
grzybek pilśniowy Penicillum glaucum, chę­
tnie na gnijących częściach roślin wegetu­
jący. Rozwój i przyczyny toj choroby nio 
są dostatecznie wyjaśniono. Choro buraki, 
z powodu bardzo łatwego udzielania się za­
razy, należy starannie podczas zbioru od 
zdrowych odłączać.

Zgnilec buraczany ( W ur z elbr and, Riiben- 
faule}. Przyczyną tej choroby jost grzybek 
Rhizoctonia oiolacea 'Jul. Syn. Byssothecium 
circinans Tuck. {Rubentodter}. Roślina naj­
pierw przybiera zwiędły wygląd. Wkrótce 
korzeń buraczany pokrywa się fijolotowo- 
czarną powłoką, złożoną z ciemnych, coraz 
więcej rozszerzających się punkcików. Ró­
wnocześnie pasorzyt wpuszcza w massę bu­
raczaną liczne nitkowato rozgałęzienia, któ­
re w krótkim przeciągu czasu cały burak 
w szybko postępujące gnicie wprowadzają. 
Zgniłe buraki należy starannie przed za- 
kopcowaniem wybrać, gnicie bowiom z bar­
dzo wielką łatwością udzielić się może in­
nym burakom. Nakoniec, nio należy na 
tom samem polu gdzie tę chorobę spostrze­
żono prędzej uprawiać buraków pastewnych, 
marchwri lub lucerny, jak dopiero po latach 
czterech, gdyż w przeciwnym razie wymie­
nione tu rośliny podobnie chorować będą. 
Buraki dotknięte pasorzytem należy na ubo­
czu głęboko zakopać.

Czerń buraczana {Die Schwarze lub Russ- 
thau} wywołana przez grzybek Helminthospo- 
rium. Rhizoctonon Rabh. Szczególną wła­
ściwością tej choroby jest, żo obiora sobie 
siedlisko albo na liściach, albo na korzeniu. 
Obumierające pod niszczącym wpływem te­
go grzybka liście, przybierają kolor bruna­
tno czarny. Jeżeli czerń rzuca się na ko­
rzenie, grzybki się rozmnażają wobec ró­
wnoczesnego tworzenia się czarnych plamek 
na kończynach korzonków, a następie roz­
szerzają się one powoli na całym buraku. 

Główną przyczyną choroby jest rozrzuce­
nie i przyoranie pod buraki w porze wio­
sennej świeżego nawozu na zbyt wilgotnej 
jeszcze roli.

Ze szkodników buraczanych odznaczają 
się szczególniej następujące:

Pędrak chrabąszcza pospolitego. Melolontha 
culgaris F. {Engerling, Maikafer). Szczegól­
niej w trzecim roku swego. życia pędraki 
chrabąszcza pospolitego mogą się stać bardzo 
niobezpiecznemi dla plantacyj buraczanych. 
Pędraki siedząco w głębokości kilku cali 
pod powierzchnią ziemi, napotkawszy mło­
dy korzonek buraka, przegryzają go w naj- 
grubszem miejscu, jeżeli zaś natrafią na bu­
raki większe, wgryzają się w środek lub 
z boku, postępując w ten sposób aż do dol­
nego zakończenia głównego korzenia. Z chwi­
lą kiedy rośli na rozpoczyna więdnąć, pędrak 
przenosi się do najbliżej rosnącego buraka. 
Według twierdzenia K n a u e r’a, jeden pę­
drak jost w stanie zniszczyć jeden kwadra­
towy pręt buraków. Niszczenie szkodnika 
polega na tępieniu pędraków i chrabąszczy. 
Do wybierania z roli pędraków najlepiej 
jest użyć dzieci, które podczas orki zaraz za 
pługiem idąc zbierać je mogą. Można ró­
wnież chwytać pędraki wprost pod buraka­
mi zdradzającemi zwiędłym stanem swych 
liści ich obecność. W tym samym celu 
należy tępić gorliwie chrabąszcze, które co 
czwarty rok w swoim rozwoju zwykle 
w większych ilościach się wylęgają i wzla­
tują. Są to tak zwane lata wzlotu chrabąsz­
cza pospolitego, w którym to czasie nie na­
leży szczędzić kosztów na niszczenie tego 
szkodnika.

Pędrak drążka czyli sprężyka zbożowego 
{kowal}. Agriotes {elater} lineatus L. syn. A. 
segetis Fabr. {Drahtwurmer, Saatschnellkafer, 
Schniid}. Pędraki te są żółte, kształtu wal­
cowatego, opatrzone twardą rogowatą skór­
ką. Według B j e r k a n d e r’ a pędrak po­
trzebuj e pięć lat do zupełnego swego rozwo­
ju, skutkiem czego szkodliwość jego jest 
znaczna.

Pędraki zjadają nietylko ziarna buracza­
ne, ale i korzonki młodych roślinek, przez 
co ich liście nabierają koloru żółtego, a ro­
ślinka w końcu ginie. Zdarzały się wypad­
ki gdzie skutkiem nadwyczajnych szkód 
trzeba było pole buraczane na nowo orać 
i obsiewać. Jako przeciwśrodek poleca się 
głęboka orka zimowa, wiosną zaś samo tyl­
ko gruberowanie, jako też silne walcowanie 
ziomi przed i po siewie. Dobrze ma działać 
mocno nawożenie wapnom i saletrą chilij­
ską, ale najlepszym środkiem zdaj o się być 
chwytanie gąsienic pod zżółkłemi i nadwię- 
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dłemi roślinkami, gdzie ich naraz po kilka 
sztuk znaleźć można.

Chrząszczyk buraczany. Alomaria linearis 
Steph. Syn. Cryptophagus linearis (Moos- 
knopfkafer, Rubenkaferclten). Tak chrząsz­
czyk jak i jego pędrak są dla buraków ró­
wnic nicbozpiecznemi szkodnikami. Po­
czątkowo z powodu bardzo drobnego bo U 
milimetrowego rozmiaru owadu, szkoda nio 
bywa widoczną. Szkodniki ukazują się już 
podczas początkowego kiełkowania bura­
ków’i niszczą świeżo rozwinięty młody kie­
łek. Później, tak pędraki jak chrząszczy ki 
żywią się korzonkami buraka. Podjadanie 
korzonków trwa aż do czerwca i w owym 
czasie jost najczęściej przyczyną ich czer­
nienia. W razio słabego uszkodzenia ko­
rzonków, przy sprzyjającej porze wzrost 
buraków powraca jeszcze do dawnej siły, 
w razie zaś przeciwnym, przoz dłuższy czas 
zielono trzymające się liście powoli więdną, 
a roślina w końcu obumiera. Jako prze- 
ciwśrodok stosuje się silny wysiew nasienia 
buraczanego bejcowanego w wodzie zawie­
rającej 5^ siarczanu magnezy i i 1% czystego 
kwasu karbolowego. W tym roztworze 
moczy się nasienie około 20 minut i po wy­
moczeniu suszy.

Omarlica szara. Silpha opaca (Matter Aas- 
kdfer). Pędraki chrząszcza są koloru Iśnią- 
co-czarnego, korpus spłaszczony długości 
14 do 16 millimetrów, składa się z 12 pier­
ścieni, z których trzy pierwsze opatrzone są 
nogami. Owad jest mocno czarny, mato­
wy, również spłaszczony. Głowa nachylona 
i skryta pod tarczę grzbietową, zaopatrzona 
jest w rożki kształu maczugi. Omarlica 
uchwycona wypuszcza przez pyszczek i otwór 
odchodowy czarny cuchnący płyn. Znosi 
jajeczka w końcu kwietnia i w początkach 
maja. Pędraki do swego zupełnego rozwo­
ju potrzebują 13 dni, z końcem zaś swego 
okresu życiowego, kryją się w ziemi w głę­
bokości 40 cent, i jako poczwarki zimują. 
Omarlica jost szkodliwą głównie w postaci 
pędraka, a rozmiary spustoszenia jakie po­
woduje, zawisłomi są od stanu rozwoju bu­
raków w tej porze, w której pędraki silnio 
się już rozmnożyły. W roku 1888 zniszczy­
ły pędraki omarlicy szarej w północnej 
Francyi w samym tylko okręgu Carrin 
około 1,000 morgów plantacyi buraczanej. 
Dotychczas pomimo wielu usiłowań, nie­
znane są radykalne środki zapobiegawcze. 
Jedynym do dzisiaj znanym, najskuteczniej­
szym przociwśrodkiem jest uprawianie bu­
raków w następstwie w znacznej odległości 
od miejsc, na których się ono poprzednio 
ukazały, zauważono bowiem, żo szkodnik 
ten nie znajdując w miejscu wylęgu żeru, 

gromadnie wędruje, poszukując leżących 
w pobliżu pól buraczanych.

Omarlica czarna. Silpha atrata. Schwarż- 
glanzender Aaskdfer. Owad podobny jost do 
poprzedniego i znachodzi się najczęściej pod 
rozkładaj ącomi się odchodami zwiorzęcemi 
lub padliną. Jako szkodnik buraczany dał 
się poznać na niemieckich plantacyach.

Tarczóicka pstra. T. zielona. Cassida ne- 
bulosa L , C. niridis. (Der nebelige Schildka- 
fer). Tak chrząszcz jak i jogo pędrak po­
żerają liście buraka, a często tak chciwie, żo 
pozostawiają tylko zaledwie szypułki listne 
z małą ilością żeberek. Zielony pędrak po­
siada formę tarczy opatrzonej z brzegów 
kolczastcmi naroślami, z tyłu zaś dwoma 
długiemi szczecinami. Do szczecin owych 
przylepia się zazwyczaj błoto, które pędrak 
w kształcie hełmu ponad sobą unosi. O wio­
le mniej od pędraka żeruje chrząszcz; jest 
on koloru brunatnego z czarnemi plamkami 
w formie tarczy. Zauważono, iż właściwym 
tego szkodnika pożywieniem są odmiany 
lebiody ogrodowej (Atriplew hortense} rośli­
ny, w braku której tak chrząszcze jak i pę­
draki rzucają się na buraki. Najlepszym 
środkiem niszczenia tego szkodnika jest 
wyrywanie chwastów wraz z nagromadzo- 
nemi na nich pędrakami tarczówki i spale­
nie tychże.

Komośnik rowkoryjek i komornik plamisty. 
Cleonus sulcirostris L. i Cleonus punctiventris. 
Germ. Gefurchte und punctirte Kohlrussler. 
Owad 15 mm. długi, posiada podługowaty 
twardy korpus, na konicznej zaś tarczy 
grzbietowej mało zakrzywiony ryjek. Uka­
zuje się zwykle już w połowic kwietnia, ży- 
je do połowy maja. Jeden żuczek jest 
w stanie w przeciągu dwunastu godzin zjeść 
zupełnie dwulistną roślinkę. Jeżeli żuk na­
trafi na wschodzące buraki, których kiełki 
wprawdzie przebiły już ziemię, ale liścieni 
s wy cli z ziemi jeszcze nie wydobyły, pożera 
szypułkowatą część kiełka aż do głębi zie­
mi, pozostawiając resztę nietkniętą. W ten 
sposób niszczy on setki młodych, zaledwo 
na powierzchni roli zaczynających kiełko­
wać roślinek. Kilkakrotnie po pierwszem 
zniszczeniu powtórzone zasiewy w podobny 
sposób żuki na nowo niszczą. Żuk przeby­
wa i rozmnaża się najczęściej w kilkoletniej 
koniczynie lub na łąkach, zkąd rozprze­
strzenia się po okolicy. Dostawszy się na 
uprawną rolę, zimuje w niej bardzo głębo­
ko, wiercąc ziemię we wszystkich kierun­
kach. Około zaś połowy kwietnia opuszcza 
miejsce wylęgu i wychodzi szukać pożywie­
nia. Jeżeli takowe znajduje na tern samem 
polu, to pozostaje na niem i rodzi nowe po­
kolenie, co mu wszakże wcale nie przeszka­
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dza napadać na poblizkie pola buraczane, 
gdy zaś takowych brak jest w sąsiedztwie, 
ulatuje na pola więcej odległe, gdzie wscho­
dzące zasiewy w krótkim czasie w powyżej 
opisanytsposób niszczy. Szkodnik ten prze­
kłada również jak poprzedni lebiodę. Ko- 
mośnik rozmnożył się najobficiej na Ukrai­
nie w gubernii Kijowskiej i w południowej 
Rossyi, później spotkano go już na Wę­
grzech i w Austryi. W colu wytępienia żu­
ka próbował Krosiolczyk rozkładowe­
go działania mikroskopijnych zarodków 
grzybkowych, podobnych do tych, jakie w 
swoim czasie na niektórych owadach odkrył 
Pasteur. Żuki zarażone pasorzytem gi­
ną. Kro siolczyk hodował owo grzyb­
ki w płynie złożonym głównie z wyciągu 
słodowego. Na metr kwadratowy powierzch 
ni ziemi wystarcza 200 gramów tego 
grzybka. Ma on działać energiczniej na pę­
draki, aniżeli na same żuki. A. K ó c h 1 o r 
zauważył, że żuki chętnie gromadzą, się na 
pośpiechach czyli burakach wystrzelających 
w pierwszym już roku swej wegetacyi w na­
sienie. Na podstawie tego spostrzeżenia za­
proponował on sadzenie pomiędzy zasiewa­
mi nasienników buraczanych. Skutek miał 
być bardzo dobry, gdyż na nasiennikach 
gromadziły się żuki w wielkiej ilości i bar­
dzo ułatwiały tym sposobem chwytanie 
szkodników.

Gąsienica ćmy. Rolnicy zbożówki. Agrotis 
segetumH. Syn. Foctua segetum (Die Rau- 
pe der Wintersaateule). Motyl ulatuje w pier­
wszej połowie maja aż do połowy jesioni. 
Jego brunatna gąsienica z domieszką zielo- 
nawo szarych plam jest 5 cm. długa. 
W dzień przebywa w ziemi, w nocy żeruje 
na liściach buraczanych, wybierając naj­
młodsze i najdelikatniejsze listki sercowo. 
Środkami tępienia są: 1) głęboka orka; 2) 
wyszukiwanie i zbieranie za pługiem gąsie­
nic; 3) chwytanie gąsienic w nocy przy 
świetle latarni; 4) ochrona naturalnych tę- 
picieli szkodnika jako to-wron i kruków.

Gąsienica motyla. Blyszczka gama. Plusia 
lub Noctua gamma L. ( Ypsilon Eule). Gą­
sienico są zielone i żerują w dzień. Tępi się 
jo najłatwiej przez wpędzanie na zaatako­
wano pole kur, a lepiej jeszcze indyków, 
które je chciwie pożerają.

Pędrak Cwiklanki. Anthomyia conformis 
(Die Larve der Runkelfliege). Wcześnie z wio­
sną wykluwa się z przezimowanego kokonu 
mucha. Po zapłodnieniu składa 3 do 10 bia­
łych jajeczek pod spodnią stronę liścia bu­
raczanego. Po upływie kilku dni wylęgło 
biało żółto pędraki wżerają się we wnętrze 
tkanki listnej, którą w ton sposób zjadają, 
iż obie strony liścia pozostają pomimo to 

nienaruszone. Po upływie 25 do 30 dni po­
rzucają liście i zasklepiają się pod powierz­
chnią ziemi. Z kokonów po 10 dniach wy­
latuje druga gcneracya much. Przy sprzy­
jających warunkach w przeciągu lata mogą 
się wytworzyć trzy pokolenia. Najlepszym 
przociwśrodkiemjest gęsty siew, a następnie 
późna przerywka buraków, podczas której 
szczególniejszą uwagę należy poświęcić za­
atakowanym burakom. W czasie silniejsze­
go już rozwoju roślin zaleca się obrywanie 
i niszczenie nadpsutych liści zawierających 
w sobie mikroskopijne pędraki.

Wij punktowany lub*  pokrapiany i Wij po­
spolity Julus guttulatus F. i J. terrestris L. 
(Tausendfuss~). Objada kiełki i przokłówa 
korzonki i staje się w ten sposób przyczyną 
ich czernienia. Przeciwśrodkiem jest gęsty 
wysiew nasienia. Drugi gatuck J. terre­
stris jest mniej szkodliwym.

Walecznik nematoda. Trychina buraczana. 
Heterodera Schachtii A. Schmidt (Rilbenne- 
matode). Szkodnik ten mikroskopijnych 
prawie rozmiarów, należy do rodziny wałe- 
czników zaliczających się do trychin. Jest 
on po największej części przyczyną tak zwa­
nego wyburaczenia ziemi często w ostatnich 
latach przytrafiającego się. Oznaki wybu­
raczenia ziemi uwydatniają się mniej wię­
cej w sposób następujący: Między połową 
czerwca a połową sierpnia liście buraczane 
przyjmują ziolonawo żółto zabarwienie, tra­
cą połysk, pozostała zaś reszta zdrowych li­
ści co dzień pod wieczór więdnie i ku ziemi 
się chyli, z rana zaś na nowo się podnosi. 
Wkrótce przecież i te objawy życiowe usta- 
ją i roślina powoli zamiera. Następstwem 
choroby w rezultacie jest bardzo mały plon, 
mała zawartość cukru w zebranych bura­
kach, mały nieforemny kształt korzenia 
opatrzonego niezliczoną ilością drobnych ko­
rzonków, któro wyrwane z burakiem z zie­
mi mają wygląd podobny do gęstej brody. 
Nadto buraki zebrane, bardzo źle przecho­
wują się w kopcach. Silniej zaatakowane 
buraki wkrótce po zwiędnięciu liści zaczy- 
nająsię psuć. Wewnątrz buraka w poprzecz­
nym przekroju uwydatniają się naprze- 
mianległe jasne lub ciemne pierścienie, po- 
czem cały burak rozkłada się i gnije. 
W pierwszych latach pojawienia się tej cho­
roby w danej miejscowości, zjawiska po­
wyższo dają się częściowo tylko w niektó­
rych miejscach zauważyć, ale to samo polo 
w następnym roku powtórnie obsiane bura­
kami, przedstawia już tak silne powiększe­
nie się złego, iż zmusza do zupełnego zarzu­
cenia uprawy buraków. Początkowo mnie­
mano jakoby złe miało źródło w wyczerpa­
niu się ziemi z zapasu soli potasowych. Nie­
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długo jednak zapatrywanie to upadło, zwłasz­
cza gdy Juliuszowi K ti h n’ owi przez 
zaszczepienie nematodów na danej roli uda­
ło się wywołać w całej pełni objawy podo­
bne wyburaczoniu ziemi. Ostatecznie po­
twierdziły to także praco L i p s c h e r’ a, 
który w celu zbadania dokładnego zapasu 
soli potasowych na gruntach rodzących 
obficie buraki i na gruntach wyburaczo- 
nych, analizował ziemię z tych obudwu przy­
ległych sobie pól. Okazało się wówczas, iż 
polo wyburaczone posiadało zapas potasu 
dla 95-ciu, pole zaś rodzące obficie buraki, 
dla 87-min średnich plonów, nie licząc za­
wartych w pobliżu jeszcze większych zapa­
sów tej soli. Juliusz K u h n ostate­
cznie na podstawie całego szeregu doświad­
czeń wytłomaczył, żo główną przyczyną wy- 
buraczonia ziomi jest obecność w roli nema­
todów.

Nomatody odkrył Dr. 8 c h a c h t profe­
sor botaniki w Bonn, w r. 1859. Później 
znajdowano jo w okolicach Halli, Magde­
burga i na Szląsku, w ostatnich zaś czasach 
gdzieniegdzie ukazały się w Kr. Polskicm.

Rozwój nematodów jest następujący:
Wałeczniki wciskają się najpierw do wnę­

trza najdelikatniejszych i najmłodszych ko­
rzonków buraka i tam pod naskórkiem się 
umieszczają. Wzrastając powoli pozbawia­
ją korzonki soków, wstrzymując tym sposo­
bom ich dopływ do buraka. Ciało nemato­
dów nabrzmiewa coraz więcej, pokrywa się 
powłoczką i przybiera kształt flaszkowaty, 
którego ostro zakończenie tworzy głowę. 
W tym to okresie, skutkiem ciągłego po­
wolnego zwiększania się owadu, skórka ko­
rzonka, nio mogąc wytrzymać rozpierające­
go ją od wewnątrz ciśnienia, pęka, a tylny 
koniec nematody wydostajc się na zewnątrz 
podczas gdy głowa jeszcze pod skórką ko­
rzonka pozostajo. Bezrodzajowo do tej po­
ry rozwijające się pasorzyty przekształcają 
się w rodzajowe, a samce, wydobywszy swe 
głowy z korzonków, szukają samic i zapła- 
dniająje. Wkrótce po zapłodnieniu wałe- 
cznice bardzo silnie pęcznieją i przybierają 
łatwo okiem dostrzegalne białawo ziarenka 
wielkości główki od szpilki, kształtu cytry­
ny. Rozgniótłszy taką nematodę końcom 
igły, łatwo zauważyć wydobywającą się 
z joj wnętrza niezliczoną ilość jajeczek. 
Z jajeczek lęgnie się nowe pokolenie, któro 
powyżej opisany okres życiowy powtarza 
i do klęski rolnika coraz więcej się przyczy­
nia. Ciężarne wałeczniki zawierają w sobie 
wielki zapas jajeczek w rozmaitym stanie 
dojrzałości a to tak dalece, że podczas gdy 
z pierwszych jajeczek lęgną się już trychi- 
ny. inno dopiero dojrzewają i ta okoliczność 

tłomaczy nadzwyczajną łatwość mnożenia 
się tego szkodnika. Bezrodzajowa forma 
nematodów jeszcze długie lata jest w stanie 
przechować swoje siły żywotne nawet wobec 
niekorzystnych dla swego rozwoju warun­
ków i to jest główną przyczyną dla której 
tępienie tego szkodnika tyle trudności przed­
stawia.

W celu wyniszczenia nematodów rozmaito 
stosowano środki. I tak: dwusiarek węgla, 
naftalinę, wywar tytoniowy, wapno gryzą­
ce i wiolo innych. Jedynie wapno gryzące 
dostarczyło względnie pomyślnych wyni­
ków, środek to bowiem, który tylko w bar­
dzo wielkiej dawce użyty działa skutecznie 
(1 część wapna niegaszonego na 6 części 
odpadków buraczanych). Ostatecznie i ton 
stosunek okazał się niewystarczającym, bo 
nawet 50% wapna gryzącego w kilku wy­
padkach nematodów zupełnie nic wyni­
szczyło. W odpadkach buraczanych i w zio­
mi przylegającej do buraków, a gromadzą­
cej się w buraczarni, oraz przy płukaniu bu­
raków zwykle mogą się znajdować w mniej­
szej lub w większej ilości nematody. Od­
padki więc to i ziemia nic powinny być do­
dawano wprost do kompostów. K ii h n po­
leca mięszanie takich odpadków z wapnem 
niegaszonem z zastrzeżeniom, aby kompost 
z tego materyału przygotowany nio był wy­
wożonym na pola, na których buraki, owies 
a nawet i żyto mają być uprawiane. Łatwo 
ztąd zrozumieć, że wapno gryzące nio na­
daj o się w cało do tępienia nematodów w po­
lu na większą skalę. K ii li n próbował po­
czątkowo tępić wałeczniki przez głębokie 
przyoranio ich w roli, ale próba ta do nicze­
go nie doprowadziła. Lepszych rezultatów 
już dostarczyło zagrzanie ziemi do tempera­
tury 62° C. Nematody wyginęły, a ziemia 
pierwotną urodzajność w całej polni odzy­
skała. Przeszkodą jednak w zastosowaniu 
powyższego środka na większą skalę, są 
olbrzymie koszta jakie ono za sobą pociąga. 
Dochodzą ono bowiem do 1890 marek na 
hektar. W tom trudnom położeniu wyszu­
kania odpowiedniego, taniego, niszczącego 
środka, Juliusz K u h n wpadł na myśl tę­
pienia nematodów za pomocą roślin, które 
równio jak buraki są niszczono przez nema­
tody. Spostrzeżono, żo owad ten żyjo na 
bardzo wielu innych roślinach tak uprawia­
nych, jak i dziko rosnących, a należących 
do kilkudziesięciu gatunków rozrzuconych 
w kilkunastu rodzinach botanicznych. Wnio­
ski do jakich doszedł J. K u h n na podsta­
wie swej kilkoletniej pracy są następująco:

1). Na korzonkach niektórych roślin uka­
zują się poryodycznie nematody. Tu należy 
przede w szystkiom burak we wszystkich swo­
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ich rasach, odmianach i formach. Burak 
ćwikłowy jest więcej nawiedzanym jak 
inne.

2j. Wałeczniki napadają chociaż z mniej­
szą onorgją wszystkie odmiany roślin po­
chodzących od Brassica oleracea, napadają 
więc prawie tak dobrze jak buraki, sałatę, 
kapustę, kalarepę, kalafiory i wszelkie ich 
pododmiany. Oprócz powyżej wymienio­
nych roślin często nawiedzają rzepę, rzepak, 
rzepik, raps, rzodkiewkę, chrzan, szpinak 
i odmiany gorczycy.

3) . Obok buraków równie silnio przoz ne- 
matody prześladowaną rośliną jest owies. 
W r. 1887 w pobliżu Kolonii skonstatowa­
no, żo 5 hektarów ziomi, na której przedtem 
owies rodził się bardzo obficie, nadal, z przy­
czyny nomatodów, wcale się do uprawy 
owsa nie nadawały. W okolicy Siegburga 
spostrzeżono te samo objawy, jakkolwiek 
w pomienionom miejscu nigdy buraki upra- 
wianomi nio były.

4) . Do roślin, które nomatody mniej nisz­
czą, należy jęczmień. Gdy bowiem owies 
zasiany był w pomięszaniu z jęczmieniem, 
wszystkie korzonki owsa nematodami były 
obsadzono, na korzeniach zaśjęczmioniazalo- 
dwo gdzieniegdzie zauważyć jo było można. 
Do napastowanych przoz nomatody chwa­
stów zaliczają się: rzepik łopucha i lebioda 
polna i ogrodowa (AckermeldeY Najwięcej 
opierają się nematodom rośliny ze zdrzewia- 
łą tkanką korzenia. Tu zalicza się także cy- 
korya, która przez nomatody prawic wcalo 
nie jest napastowaną, a uprawione po niej 
buraki dały 20^ większy plon niż inno 
uprawiano po kartoflach.

Ze wszystkich metod do niszczenia wałc- 
czników użytych, na podstawie licznych 
doświadczeń okazało się najlepszem zasto­
sowanie wysiewu roślin, na których nema- 
tody chętnie się nagromadzają i łatwo wraz 
z korzeniami wyrwano i niszczono być mo­
gą. Chodzi tylko o umiejętne uchwycenie 
chwili, w której nematoda z glisty, a wzglę­
dnie z trychiny, w rodzajowy owad prze­
kształcać się w korzonkach zaczyna. Pod 
tym względem daje Ktihn następująco 
wskazówki:

Gdy znajdująca się wewnątrz korzonka 
glista rozpoczyna tracić swoją pierwotną 
-wydłużoną formę, pozbywa się równocze­
śnie zdolności poruszania się. Dla prze­
kształcenia się w rodzajową formę owadu, 
potrzebuje obfitego zapasu pokarmów. Je­
żeli w tym stanie życie rośliny, na której 
żyjo nematoda zostanie przez wyrwanie 
z ziemi wstrzymanem,wówczas dostarczają­
cy soki korzonek obumiera i uniemożliwia 
dalsze normalne odżywianie się glisty. A po­

nieważ straciła ona już skutkiem swego 
pęcznienia zdolność poruszania się, więc 
uwięziona, nie jost w stanic wyszukać dla 
siebie nowego źródła pożywienia i marnie­
je. Głównym zatem warunkiem skuteczne­
go zniszczenia pasorzytów jost uchwycenie 
chwili przekształcania się nieruchomej 
już wewnątrz korzonka glisty. Kierując się 
tą zasadą udaj o się niszczyć nematody przy 
pomocy rzepaku, którego nawet z pola nie- 
potrzeba usuwać. Tępienie nomatodów tym 
sposobom musi być z całą znajomością rze­
czy wykonanem, aby żądano korzyści dały 
się osiągnąć. Zapóźne uchwycenie pożąda­
nej chwili może się stać tylko pobudką do 
jeszcze większego rozmnożenia się szkodni­
ka. Dla togo toż w ciepłej porze już w 25, 
w zimnej w 35 dni od chwili zejścia rzepa­
ku wyrwanie nastąpić powinno.

W gospodarstwach silnie przoz nomato­
dy napastowanych nio należy wybierać na 
danem polu najsilniej zagrożonych kawał­
ków, tam bowiem może nastąpić w drugim 
roku silno rozmnożenie się nomatodów na 
przylegających łanach. K ii h n twierdzi 
bowiem, żo w przeciągu jednego roku mogą 
nomatody posunąć się o 30 metrów dalej.

Jeżeli więc w gospodarstwie brak jest sił 
roboczych, któreby w danej chwili do for­
sownego wyrwania rzepaku użyto być mo­
gły, należy częściowo podaną przez Kuhn’a 
metodę w całej pełni zastosować, a w takim 
razie potrzeba przeznaczoną do tępienia ne- 
matodów część pola otoczyć rowem naj­
mniej 65 cm. głębokim a 45 cm. szerokim, 
którego dno zarzucono jost wapnom niega- 
szonem. Najlepszą do chwytania nemato- 
dów rośliną jest rzepak letni zasiany siewni- 
kiem rzędowym.

Z chwilą, kiedy przy pomocy 70 do 100 
razy powiększającego mikroskopu, dadzą 
się wo wnętrzu korzonków rzepaku, rozpo­
znać glisty, w nieruchomym nabrzmiałym 
stanie, gdy oprócz tego gdzieniegdzie spo­
strzegamy wystorczająco z wnętrza korzon­
ka biało drobno ciałka, należy z całą ener­
gią młody rzepak kilkoskibowym pługiem 
płytko podorać, a następnie w celu przerwa­
nia spodnich korzeni w poprzek ziemię sil­
nie gruberom wzruszyć. Nakonioc za pomo­
cą okstyrpatora, a potem brony, trzeba się 
starać korzenie rzepaku na powierzchnię 
ziomi jak najprędzej wyciągnąć i wysuszyć. 
Przy nalożytom zastosowaniu tej metody, 
szkodniki giną zupełnie.

Po uprzątnięciu rzepaku, który najlepiej 
spalić, następuje na tern samem polu 2-gi 
a za nim 3-ci i 4-ty wysiew. Podczas tych 
następnych wysiewów trudniej jest chwilę 
wyrywania rzepaku oznaczyć. Przypada 
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ona albo w 4 tygodnie po wzejściu rzepaku 
albo w czasie tworzenia się jego pierwszych 
kwiatków. Podczas dłuższej pory deszczo­
wej wyciągnięte na powierzchnię roli ko­
rzenie trudno więdną, skutkiem czego nema- 
tody wcale nie giną. Lepiej jest więc w po­
rze deszczowej z podorywką rzepaku wstrzy­
mać się, gdyż w przeciwnym razie do roz­
mnożenia nematodów jeszcze więcej przy­
czyniać się będziemy. W sprzyjającym ro­
ku wysiew rzepaku około 4 razy powtórzyć 
można.

Hellriegel w Bornburgu za pomo­
cą metody K ii h n’ a poprawił plon bura­
ków ze 100 na 200 cent, na pruskiej mordze 
(128 pr.). Według H e 11 r i e g o 1’a przoz 
poczwórny zasiew i energiczne wzruszanie 
pola, ziemia tak się wzbogaca w azotowe 
materye, iż uprawiano na niej w następnym 
roku buraki są jakościowo gorsze. Dla po­
prawienia jakości, radzi on albo silny doda­
tek kwasu fosfornego, albo odłożenie upra­
wy buraków do następnego roku. W tym 
ostatnim zaś wypadku poleca uprawę roślin, 
które przez nematody nie są wcale nawie­
dzane.

Najnowsze prace Kuhn’a przeprowa­
dzono nad niszczeniom nematodów miały 
na celu wynalezienie takiego sposobu, któ­
ryby nie narażał rolnika najodnoroczną stra­
tę plonu. Chodziło więc mu głównie o za­
stosowanie w dwóch latach do uprawy ta­
kiej rośliny, któraby pozwoliła rolnikowi 
jeszcze na dwurazowy przynajmniej w prze­
ciągu roku zasiew najlepszej dla pasorzy- 
tów przynęty roślinnej jaką jest rzepak lo­
tni. Taką rośliną są konopie uprawiane dla 
przędzalni. Do doświadczenia przeznaczo­
no dwa pólka, z których jedno było mierz­
wione z kolei przoz 6 lat, drugie zaś w tym 
samym czasie było zasilane tylko nawozami 
sztucznemi. Letni rzepak zasiano dnia 4 
kwietnia, 18 kwietnia wzeszły roślinki, 30 
maja zniszczono je. Następnie 3 czerwca 
zasiano siewnikiom rzędowym w odległości 
4| calowej rzędów konopie, które 9 czerwca 
wzeszły i rozwinęły się na obu parcelach 
z jednostajną gęstośęią. Dnia 23 sierpnia 
nastąpił sprzęt konopi. Z pólka mierzwio­
nego (250 cent, na mórg pruski) zebrano 99 
cent. 82 funty, z pólka zaś zasilanego tylko 
sztucznym nawozem (40 funtów azotu w po­
łowie jako saletra chilijską i 40 funtów kwa­
su fosfornego w formie superfosfatu) 121 cent. 
52 funty. Obie parcele zaraz po wyrwaniu 
konopi zostały zorane tak, iż już dnia 26 
sierpnia można było zasiać letni rzepak, 
który 27 września został przyorany. 30 
września zasiano rzepak jeszcze raz, poczcm 
przed nastaniem zimy rolę głęboko przeora­

no. Na wiosnę następnego roku pólka nie 
były mierzwiono, zasilano je natomiast na­
wozem sztucznym, a mianowicie 40 funtów 
azotu i 40 funtów rozp. kwasu fosfornego. 
Przynętę zasiano dnia 31 marca, przy orano 
ją dnia 22 maja, 23 maja zasiano w podobny 
jak poprzedni sposób konopie. Sprzęt kono­
pi miał miejsce dnia 30 sierpnia, a zbiór 
z parceli poprzednio mierzwionej dał 116 
cent. 93 funty, z parceli zaś drugiej 104 cent. 
42 funty z morgi pruskiej. Wpływ więc 
mierzwy uwydatnił się w tym zbiorze, cho­
ciaż suma sprzętu z obu lat stoi po stronic 
pólka zasilonego tylko sztucznemi nawoza­
mi. Dnia 31 sierpnia zasiano letni rzepak, 
który zniszczono 17 września, 19 zaś wrze­
śnia zasiew przynęty powtórzono. Głęboką 
orkę zimową uskuteczniono tu w pierwszych 
dniach listopada. W następnym roku obsia­
no oba pola nasieniem buraczanom z dodat­
kiem na mórg pr. 30 funtów azotu i 40 fun­
tów kw. fosfornego, a zebrany w paździer­
niku plon buraków był tak pod względem 
jakości jak i ilości wyborowym, jakkolwiek 
można było jeszcze tu i owdzie znaleźć ma­
ło pozostałości nematodów. Powyższe do­
świadczenia Kuhn’a zdają się zatem w zu­
pełności rozwiązywać kwestyę tępienia ne­
matodów na większych przestrzeniach bez 
większych strat materyalnych.

Wszystkie gospodarstwa uprawiające sta­
le przez dłuższy czas przy użyciu silnych 
nawozów stajennych w bezpośrodniem po 
sobie następstwie buraki, po większej części 
wyburaczenio ziemi zawdzięczają rozwojo­
wi nematodów. Przeciwnie zaś tam, gdzio 
buraki co 4, 5, lub 6-ty rok w drugim lub 
trzecim roku po nawozie są uprawiane, po 
większej części wcale przoz to pasorzyty 
nie są nawiedzano, chociaż ograniczona upra­
wa buraków nio jest wcale jedynym przc- 
ciwśrodkiom. Nematoda posiada swych nie­
przyjaciół w pasorzytach. Takimi są odkry­
te przez K u h n’ a owadomorki: Tarychium 
auxiliare, następnie Harposporium anguillu- 
lae i pewien rodzaj grzybka pilśniowego 
Arthrobotrys oligospora zwanego.

Literatura. W spisie tym pomijamy dzie­
ła i rozprawy, o których wzmianka znajdu­
je się w artykule „Bibliografia rolniczo- 
technologiczna polska od roku 1800 aż do 
naszych czasów/4
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niczny. Wrzesień, 1888.
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Bursztyn. Hos. Jantar', fran. Succin, 
ambrę jaune, niem. Bernstein, ang. Amber, 
włos. Ambra gialla, szwedz. Raf (raffen, 
chwytać), pers. Kar ab a (rabuś słomy raba 
rabuś). Nazwa polska minerału tego po­
wstała z niemieckiej: „Bernstein^, ta zaś ze 
jstaro-niemieckiego słowa bórnen, dzisiejsze­
go brennen, płonąć, znamionującego łatwą 
zapalność bursztynu. Ciało to w staroży­
tności wielce było cenionem, mianowicie 
przez Rzymian. Grecy w zamierzchłej 
już przeszłości dostawali od Fcnicyan bur­
sztynowe naszyjniki i naramienniki, a li­
czne wzmianki o bursztynie istnieją w opo­
wieściach i legendach dotyczących bóstw 
najdawniejszych. Mitologia widzi w nim 
łzy sióstr Faetona, Apollinowego syna, któ­
ry nieumiejąc powstrzymać bystrych ruma­
ków słonecznego ojcowskiego rydwanu spa­
lił nieomal ziemię i przez Jowisza za to do 
Erydanu strącony został. Żałujące go sio­
stry, Heliady, w drzewa przez litościwe bo­
gi ostatecznie zamieniono, bursztynowemi 
opłakiwały go łzami. W Iliadzie Homera 
pewien żeglarz fenicki ofiaruje na sprzedaż 
łańcuch złoty, przeplatany cennemi elektrois 
a Horodot opowiada, że cyna i elektron 
przywożono są z najodleglejszego zachodu 
Europy. Według Pliniusza, grecka 
nazwa elektron, powstała od jego barwy, po­
równywanej z promienistem słońcem (ele­
ktor). Nawet roślinne jego pochodzenie by­
ło już dobrze znane starożytnym, bo Pli­
niusz łacińską nazwę succinum wywodzi 
od soku (succus) drzew, z którego powstał, 
a T a cyt z owadów i roślin znajdowa­
nych niekiedy w bursztynie wnioskuje, że 
musi on być żywicą drzewną. T h a 1 e s 
z Miletu, na 640 lat przed erą naszą, tak 
był uderzony własnością bursztynu przycią­
gania lekkich ciał za potarciem, że mu swo­
istą przypisywał duszę. Niewiele też mine­
rałów podobnie jak bursztyn cieszyło się 
wziętością u starożytnych;', uważających go 
za jeden z najcenniejszych przedmiotów 
zbytku, a Pliniusz stawia go obok na­
czyń murryńskich i kryształu górnego. Wy­
rabiano z niego rozmaite drobne naczyńka, 
posążki i przedmioty galanteryjne, używa­
no go jako kadzidło, a zamożne niewiasty 
przekładały nawet naszyjniki i naramien­
niki bursztynowe nad wyrabiano z innych 
kamieni drogich w tern mianowicie przeko­
naniu, że bursztyn noszony na ciele, zape­
wnia mu zdrowie. Jaką drogą starożytni 
bursztyn dostawali i czy rzeczywiście okrę­
ty fenickie dostawały się aż na Bałtyk, do­
tąd nie jest dowiedzionem. Prawdopodo­
bnie drogą morską przychodził on tylko 
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z wybrzeży zachodnich, cymbryjskich, czyli 
dzisiejszych duńskich, głównie zaś do połu­
dniowej Europy dostawał się drogą lądową 
jako produkt handlowy. Rzymskie mone­
ty, znajdowano w nadbałtyckich prowin- 
cyach, z których najstarsze pochodzą z cza­
sów Nerona, świadczyć się zdają o żwawym 
niegdyś handlu między dzisiojszemi wybrze­
żami pruskiemi a krajami leżącemi nad mo­
rzom Czarnem i Śródziemnom.

Bursztyn jost ciałom kopalnem, bardzo 
zbliźonom, tak zo składu swego chemicznego 
jak i z własności, do żywic roślinnych. Wy­
stępuje on w ziemi w postaci bryłek i ziarn 
zaokrąglonych, stężonych kropli i soplów, 
jak zwykła żywica, zawierając niekiedy 
w masie swojej owady, okruchy roślinne 
lub pęcherzyki powietrza. Odłam ma mu- 
szlowy doskonały, kruchość niewielką, twar­
dość 2,0 — 2,5, O. wł. 1,080—1.085, a więc 
mniej więcej równy gęstości wody morskiej, 
w skutek czego bardzo łatwo wraz z mor- 
szczyznami Fusus wsiculosus i F. fastigiatus 
(tak zwanem zielskiem bursztynowem) by­
wa w morzu Baltyckiem unoszony i wyrzu­
cany na brzegi. Barwy jost żółto-miodowoj 
we wszelkich odcieniach, od żółtawo-białogo 
do hyacyntowogo i brunatnego, niekiedy 
pręgowany lub plamisty, nadto zielonawy 
lub niebieskawy od zanieczyszczeń. Blask 
ma tłusty, przezroczystość i przeświecanie 
w rozmaitym stopniu, aż do zupełnej pra­
wie nieprzozroczystości. Niektóro jogo od­
miany, a szczególniej sycylijskie, okazują 
niebieską fluorescencyą. Pocierany wyda­
je woń przyjemną i elektryzuje się ujemnie. 
8 o r by znalazł w nim mnóstwo próżni 
mikroskopijnych, wypełnionych bądź ga­
zem, bądź wodą, lub niezbadaną jeszcze cie­
czą, zawierającą ruchomy pęcherzyk powie­
trza. Składa się na wagę według S c h r ó t- 
t e r a z 78,93 węgla, 10,55 wodoru i 10,52 
tlenu, co wyraża się wzorem chemicznym: 
CioH16O. Bliższemi jogo składnikami są 
kwas bursztynowy, olejek lotny, dwa ga­
tunki żywicy i pewna matorya bitumiczna 
nierozpuszczalna. Płonie jasnym płomie­
niem wydając woń przyjemną. Ogrzewany 
w kolbie szklannej topi się przy 287° C. 
przyczem wydziela się z niego woda, kwas 
bursztynowy i ów olejek lotny. Stopieniu 
więc bursztynu towarzyszy jego rozkład, 
a massa jego stopiona nietylko ciemno bru­
natną przybiera barwę, ale i własnościami 
swojemi różni się całkowicie od zwykłego 
bursztynu, bo rozpuszcza się w olejach tłu­
stych i olejku terpentynowym i ztąd używa 
na wyrób pokostu bursztynowego, kiedy 
surowy bursztyn nie rozpuszcza się w nich 
wcale.

Bursztyn jest kopalną żywicą drzew igla­
stych, rosnących niegdyś w okresie trzecio­
rzędowym i występuje przeważnie wśród 
pokładów węgla brunatnego, czyli lignitu, 
w wielu krajach, a mianowicie w północno- 
wschodnich Niemczech, w Prusach, Kur- 
landyi, Liflandyi, w Sycylii w okolicach 
Katanii, w Alzacyi, w Hiszpanii, wreszcie 
u nas, jak zobaczymy niżej. Najbogatszem 
wszakże źródłom bursztynu jest morze Bał­
tyckie, bądź samo przez się, zkąd spienione 
falo wyrzucają go na wybrzeża, przykrywa­
jąc następnie piaskiem, bądź napływowe 
warstwy wybrzeży jego. Tak bursztyn znaj­
duje się już w Meklemburgu, w Pomeranii 
i na wyspie Rugii. Wszelako nieporówna­
nie więcej spotyka go się na wybrzeżu mię­
dzy zatoką Fryzką i Kurońską, a przewa­
żnie w Samlandyi, od Pilawy na północ. 
Zbierają go w sposób najrozmaitszy. Wy­
rzucony podczas gwałtownej burzy na mie­
lizny wraz z muszlami i morszczyznami, 
mieszkańcy nadbrzeżni łowią sieciami i wię- 
ciorkami, to znowu skórzaną okryci odzieżą 
brodzą w morzu po szyję, szukając na dnie 
kawałków jogo, co nieraz z niomałem łączy 
się niebezpieczeństwom. Cało Samlandzkie 
wybrzeże wypuszczane jest przez rząd 
w dzierżawę prywatnym przedsiębiorcom, 
a od 1862 r. główną stolicą połowu burszty­
nu jest wioska Schwarzort nad zatoką Ku­
rońską, ku czemu, służy dwanaście odpowie­
dnio urządzonych parowców, łowiących ro­
cznie mniej więcej około 70,000 funtów bur­
sztynu przy pomocy około setki robotników.

Drugiem z kolei, jakkolwiek mniej obfi- 
tem źródłem bursztynu są jego kopalnie zie­
mne. W pasie bowiem lądowym przyle­
głym Bałtykowi, a na 40 mil mniej więcej 
szerokim, znajduje się on w pokładach zie­
mi gdzie go po raz pierwszy odkryto przy­
padkowo, orząc rolę, w pierwszej połowie 
XVI wieku, w 1559 zaś roku założono już 
formalne jego kopalnie z rozmaiłom pro­
wadzono powodzeniom, nieraz zarzucane 
(1806), to znowu odnawiano (1811). Pokła­
dy bursztyn zawierające należą geologicznie 
do dolnego piętra oligocenowego (patrz: oli- 
goconowa formacya). Występuje on w niem 
obficie 'wśród piasków głaukonitowych, w 
dosyć prawidłowych nagromadzony war­
stwach; piaski zaś te leżą po większej czę­
ści niżej poziomu wód przyległego im mo­
rza Bałtyckiego, któro właśnie od niepamię­
tnych czasów wymywa z nich i wyrzuca na 
wybrzeża kawałki jego. Prawidłowe po­
szukiwania bursztynu w okolicach Króle­
wca wykazały, że grubość pokładu owych 
piasków głaukonitowych dochodzi do 23 
metrów, miąższość zaś warstwy dosyć pra­
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widłowej, w bursztyn obfitującej, a wśród 
nich zawartej, wynosi od 1,3 — 1,7 metra. 
Na piaskach glaukonitowych leżą dosyć 
grube pokłady tak zwanej formacyi węgla 
brunatnego zo szczątkami roślin, cechują­
cych tę formacyę, jako już środkowo oligo- 
cenowo piętro.

Główno miejscowości u nas, w których 
oddawna bursztyn znajdowano i kopano, 
leżą przeważnie w powiatach: ostrołęckim, 
przasnyskim i pułtuskim. Kopalnio jego 
rządowe, zakładano w różnych tu punktach 
od 1808 roku, jak w leśnictwach: Ostrołę­
ka, Przasnysz, Różan i innych, wypuszcza­
ne w dzierżawę prywatnym przedsiębior­
com, dały wszystkie niespełna 30,000 rubli 
zbiorowego dochodu i stopniowo zamykano 
były w okresie między 1827 a 1839 rokiem. 
Najdłużej dzierżawioną jeszcze była kopal­
nia Ostrołęcka, bo do 1850 roku, dostarcza­
jąca rocznie około 6,000 funtów bursztynu.

Od czasu uwłaszczenia włościan, kopal­
nictwo bursztynowe znajduje się całkowicie 
w ich rękach. Zajmują się toż niem wyłą­
cznie Kurpie na całym obszarze siedzib swo­
ich, a dzisiejszo tery tory um oksploatacyi 
ograniczone jest miastami: Chorzele, Kra­
snosielc, Ostrołęka, Nowogród i Kolno. 
Handel nasz bursztynowy zośrodkowany 
dawniej w miasteczku Myszyńcu, przeniósł 
się od 1830 roku do Ostrołęki, fabryka zaś 
wyrobów bursztynowych od łat wielu prowa­
dzona jost przez braci Bernsteinów, człon­
ków rodziny, która od wieku prawie zaj­
muje się tym przemysłem.

Żo bursztyn jest ciałom pochodzenia or­
ganicznego, a mianowicie kopalną żywicą 
drzew iglastych, rosnących niegdyś, jak po­
wiedzieliśmy wyżej, w okresie trzeciorzędo­
wym, wskazują na to zewnętrzne jogo wła­
sności, oraz skład chemiczny. Bardziej jesz­
cze przekonywającym tego dowodom, są 
okoliczności towarzyszące występowaniu je­
go wionie ziemi obok węgla brunatnego i li­
gnitów bitumicznych. Słoje roczne drzewne 
pni w węgiel brunatny zmienionych, bywa­
ją przesiąkło bursztynom; na bryłkach jego 
trafiają się odciski kory drzewnej; znajdu­
jemy wreszcie kawałki kory i drzewa z osia­
dłym na nich bursztynem, lub nim oblane. 
Najwyraźniej wszakże za roślinną i żywi­
czną przyrodą bursztynu przemawiają za­
warto w massie jego owady, drzazgi drze­
wne, mchy, nasiona i drobne kamyki, jakie 
mianowicie napotykają się w bursztynie 
Bałtyckim. Postać tych szczątków zdaje 
się dowodzić niewątpliwie, że żywica bur­
sztynowa w chwili ich oblewania była bar­
dzo płynną, a nadto że następnie krzepła 
bardzo powolnie. Uwięzie owady w gęstej
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żywicy dzisiejszych drzew iglastych półno­
cnych, są zawsze silnie pogięte, ze skurczo- 
nemi nogami i skrzydłami pozwijanemi. 
Tymczasem najdelikatniejsze owady, zam­
knięte w bursztynie zachowały się w cało­
ści; nogi ich i rożki (macki) są prosto i nie­
zmienione, jak w stanie naturalnym, ży­
wym. Owady te należą po większej części 
do gatunków obecnie jeszcze żyjących w Eu­
ropie, albo powinowatych dzisiejszym bra­
zylijskim i australskim; bardzo z nich nie­
wiele tylko przedstawia obce nam formy, 
chrząszczów, much, komarów, pająków dzi­
wnie ukształconych i nieznanych obecnie, 
wielkogłowych mrówek, koników polnych, 
krocionóżek i małych skorpionów, różnią­
cych się całkowicie od dzisiejszych. Wszyst­
kie ono były jestestwami lądowomi, któro 
na powierzchni ziomi, w powietrzu żywomi 
jeszcze, a nie w łonie ziemi zagrzebanemi 
w massę ciekłego bursztynu się dostały. 
Bursztyn więc jost utworom naziemnym, 
a nic podziemnym.

Co się dotyczy drzewa, którego cenna ta 
żywica była produktom, to o niem wniosko­
wać możemy ze znajdowania jej w naczy­
niach żywicznych pni drzewnych w lignit 
zmienionych, z okruchów tychże pni obla­
nych bursztynom, spotykanych w W ottorau 
i na Szlązku, z drobnych szyszek uwięzio­
nych w bursztynie, lub zawierających go 
między łuskami swemi, wreszcie z kawał­
ków drzewa nim przeniknionych i wyrzu­
conych z morza, a mających niewątpliwy 
ustrój tkanki drzew iglastych, jak to bada­
niami swemi stwierdził prof. G o e p p o r t. 
Uczony ton paleontolog ze szczątków po­
wyższych wnioskuje, że drzewo, z którego 
bursztyn powstał, było blizkiem naszej jo­
dle i świerkowi, ale stanowiło gatunek od­
dzielny, nazwany przez niego Pinites succi- 
nifer.

Liczno szczątki organiczne, jakie rzadką 
oblano żywicą przez tysiące lat się docho­
wały, dają nam dokładny wizerunek flory 
owego trzeciorzędowego okresu, w którym 
rosło drzewo bursztynowe. Przewagę sta­
nowczą w owym bursztynowym losie miały 
drzewa iglaste, a mianowicie cztery gatun­
ki pokrewne sosnie i pięć gatunków pokre­
wnych żywotnikowi (Thuja\ poprzedzały 
zaś je: Cyprys, Szubertia (Taxodium), jało­
wiec i przęstka (Ephedra). Drzewa liścia­
ste ówczesne stanowiły dwuliścienne okryto­
nasienne: dęby, graby, wawrzyny (Laurus) 
drzewa cynamonowe i sassafrasowo, praw­
dopodobnie też brzozy i topole, a może na­
wet buki i kasztany. Podszycie lasów sta­
nowiły: modrzownica (Andromeda). kalmia, 
różanecznik (Rhododendron), bagno (Ledum)

42 
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i borówka (Vaccinium), miękki zaś kobie­
rzec skrytokwiatowych zaścielał grunt pod 
niemi. Flora ta obcą jost dzisiejszym nad­
bałtyckim lasom, zbliża się raczej do flory 
cieplejszych wybrzeży morza Śródziemnego 
lub Luizany z niektóremi typami indyj- 
skiomi (Cinnamonum). Z drzew tych z po­
stępom czasu wytworzyły się pokłady wę­
gla brunatnego, a lekką żywicę ówczesnych 
sosen (Pinites) i cyprysowatych (Taaites, 
Cupressonylonp przenosiły prawdopodobnie 
strumienie do przyległego morza, któro na­
stępnie na brzegi je wyrzucało. W tych 
to trzeciorzędowych pokładach węgla bru­
natnego znajduje się mniej więcej bursztyn 
tak w Europie, jak iw innych częściach 
świata. Podobne pokłady leżą prawdopo­
dobnie głęboko i pod dnem dzisiejszego mo­
rza Bałtyckiego, które je stopniowo rozmy­
wa, wyrzucając na wybrzeża bursztyn z nich 
wypłukany.

Bursztyn w porównaniu z podobnomi do 
niego żywicami, posiada niemałą wytrzy­
małość; jost on wprawdzie kruchy, nio tyło 
wszakże, aby przy pewnej zręczności nie 
dał się obrabiać delikatnomi pilnikami, cho­
ciaż przeważnie ku tomu celowi używają się 
tokarnie. Nie wdając się tu w technikę 
samego toczenia bursztynu, nadmienimy 
tylko, żo surowy bursztyn przód obrabia­
niem moczy się w wodzie, dla togo głównie, 
aby się mnioj ogrzewał przy toczeniu, a ztąd 
nio pękał tak łatwo. Niektóro jego kawałki 
bywają tak krucho, żo przy toczeniu trzeba 
je ogrzewać ze spodu rozżarzonemi węglami. 
Zwykle obrabia się współcześnie wiele ka­
wałków jego naprzemian, aby zbyt już od 
tarcia rozgrzane stygły w powietrzu. Pod­
czas toczenia elektryczność rozwija się na 
nim tak silnie, że robotnicy doznają lekkich 
uderzeń w stawach ręki i łokcia. Wytoczo­
ne przedmioty polerują się pumeksem, wła- 
snomi trocinami, wapnem niegaszonem, pła­
wioną kredą lub tryplą. Najpiękniejszego 
blasku nabiera przez polerowanie tryplą 
z wyskokiem. Fabryki wyrobów z bur­
sztynu istnieją nietylko w miastach głównej 
jogo ojczyzny, w Gdańsku, Królewcu, Stolp, 
Lubece i t. p. ale również w Wiedniu, Kon­
stantynopolu, w Katanii na Sycylii, u nas 
w Ostrołęce i prawie wszędzie, gdzie istnie­
ją fabryki wyrobów galanteryjnych, a toka­
rze nabyli ku tomu odpowiedniej zręczności. 
Paryzcy naprzykład robotnicy odznaczają 
się szczególniej w tym względzie, a wyroby 
ich w Niemczech najwyższo osiągały ceny. 
Między wyrobami z bursztynu najgłówniej­
szą rolę odgrywają mundsztuki do cybu­
chów, cygar i papierosów, oraz paciorki 
wszelkich postaci i wymiarów.

To ostatnie wiercą się naprzód i toczą, 
następnie na poziomem toczydle fasetują, 
a ostatecznie polerują kredą z wodą. Często 
trafiają się w handlu mundsztuki do cybu­
chów lub do papierosów mocno zgięto, a je­
dnak wewnątrz wiercono. Takie wiercą 
się i toczą z prostych naprzód kawałków, 
a następnie gotowe już zginają w bardzo 
gorącym oleju lnianym. Zginanie to odby­
wa się w gorącej massio oleju, bo rozmięk­
czony w niej bursztyn i wyjęty, twardnie­
je w jednej chwili. Samo zaś rozgrzanie 
musi odbywać się nio za prędko i trwać nic 
za długo, inaczej w pierwszym, razie bur­
sztyn ulega wewnętrznemu spękaniu, w dru­
gim już nio twardnieje po wyjęciu, ale po- 
zostaje miękkim i lepkim. Zręczni robo­
tnicy urabiają bursztyn w gorącym oleju 
w dowolne kształty, a nawet odlewają 
w formach.

Wielkość kawałków bursztynu i ich cena 
wielce bywają rozliczne. Największy okaz 
jego na 13% cali długi, 8'/2 cali szeroki, 
a 3 —6 cali gruby, wagi 13’/2 funtów, znaj­
duje się w muzeum Bcrlińskicm. Znalezio­
ny został w 1803 roku przez robotnika przy 
kopaniu rowu w majątku Schlappachen, 
między miastami Gombinem i Wystruciem 
(Insterburg) w Prusach wschód, w odległo­
ści 12 mil od brzegu morza. Handlarz bur­
sztynu dawał za niego 8,000 talarów. Po­
nieważ wtedy bursztyn gdziekolwiek bądź 
znaleziony był własnością rządową, więc 
król pruski kazał wypłacić za niego tysiąc 
talarów, jako dziesiątą część wartości przy­
padającą z prawa znalazcy i darował go ga­
binetowi publicznemu. W muzeum Ma- 
dryckiem ma się znajdować okaz ważący 
8 funtów. Gabinet własny Cesarsko-ru- 
ski otrzymał niegdyś w darze od królów 
pruskich tyle bursztynu, że płytami jego 
wyłożone są całkowicie ściany od posadzki 
do sufitu w jednej z sal pałacowych w Car- 
skiom Siole, mającej 30 stóp długości w kwa­
drat. Mieszkańcy Kołobrzegu przesłali do 
Pragi cesarzowi Rudolfowi II w 1576 roku 
w podarunku kawał bursztynu ważący 11 
funtów. Największy okaz jego, jaki był zna­
leziony, pochodził z brzegów wyspy Opa­
trzności (Providencel leżącej w morzu Ka- 
raibskiem. Znalazł go tu pewien majtek 
w 1822 roku, a cena tego okazu, przecho­
dzącego z rąk do rąk handlarzy, doszła do 
bajecznej sumy 2,300 funtów sterlingów.

Wartość okazów zależy od ich wielkości, 
przezroczystości i czystości. Z przezroczy­
stych cenią się najwięcej bardzo jasne, 
przejrzysto jak woda najczystsza; z nieprze­
zroczystych mleczno biało, tak zwano kapu­
śniaki, przypominające wyglądem białą ka-
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podobnego okazu w wyskok lub gorącą 
wodę.

Próbowano także za burszyn sprzedawać 
kopal, który wszakże trudniej obrabiać się 
daje, mniej jest wytrzymały, a daleko kruch­
szy, daje się zresztą łatwo rysować paznok­
ciem, kiedy bursztyn ma twardość średnią 
między gipsem a spatem wapiennym. Zre­
sztą kopal płonący spada kroplami, czego 
bursztyn nie czyni, a pocierany daleko się 
słabiej elektryzuje od bursztynu. K. J.

Burze. Burzą nazywamy każdy opad 
napowietrzny, tak w formie deszczu jako 
i śniegu, połączony z błyskawicą i grzmota­
mi, a częstokroć wichrem.

W dzisiejszym stanie nauki odróżniać po­
trzeba troskliwie burze właściwe (Gewitter— 
orages) od wichrów i cyklonów (Sturme— 
tempetes) którym towarzyszą niekiedy bu­
rze, lecz któro są zjawiskami innego rzędu. 
Tutaj burze występują tylko jako czynniki 
drugorzędne, jako części składnikowe ogól­
nego, na wielkie rozmiary, procesu meteo­
rologicznego. Burzo bardzo często, alo nio 
zawsze, towarzyszyć mogą cyklonom, postę­
pując na ich przednim froncie, niekiedy je­
dnakże występują samodzielnie, bez współ­
udziału cyklom i w takim razie są pocho­
dzenia miejscowego.

Przyczyną burzy jest zawsze zmięszanio 
się dwóch mass powietrza, posiadających 
różny stopień ciepła i wilgoci. Wiemy 
z doświadczenia iż powietrze ciepło zawie­
rać w sobie może wielką ilość pary wodnej 
w stanie rozpuszczonym czyli przezroczy­
stym, którą atoli natychmiast skrapld, czy­
li w mgłę nieprzezroczystą zamienia, skoro 
temperatura się zniży. Ten sam proces, któ­
ry mamy sposobność uważać oddychając 
w czasie silnego mrozu na dworze, lub 
wpuszczając strumień zimnego powietrza 
do pokoju w którym wiele ludzi się znajdo­
wało, odbywa się także w atmosferze po nad 
nami, jeżeli prąd zimnego powietrza zmię- 
sza się z powietrzem ciepłem, blizkiem swo­
jego nasycenia. Wynikiem tego zmięszania 
się, zawsze będą mgły czyli chmury, różno 
kształty przyjąć mogące’, jak np. pierzasty, 
kłębowy, smużysty i t. p., a następnie opa­
dy, bądźto w formie deszczu lub śniegu, bądź 
też w formie gradu lub krup. Od gwał­
towności jednakże czyli od stopnia natęże­
nia z jakiem się proces ten odbywa, zależy, 
czy mu towarzyszyć będą zjawiska elektrycz­
ne i gwałtowne ruchy w atmosferze, to jest 
czy się prawdziwa burza wywiązać zdoła, 
lub czy proces ten łagodniejszą przybierzo 
formę i zakończy się spokojnym deszczom 
lub śniegiem. Jest rzeczą dowiedzioną, że

Bursztyn

pustę lub gęste mleko zsiadłe. Funtowy 
okaz surowego ładnego bursztynu kosztuje 
w Hamburgu czy Lipsku od 150 do 200 ma­
rek. Funt z 4 — 5 sztuk od 60 do 90 ma­
rek; z 10 sztuk od 40 — 60 m. Okaz łuto­
wy kosztuje od 5 — 6 marek, a cena 10 
sztuk łut ważących wynosi od 30 — 50 ko­
piejek.

Handel bursztynem sięga, jak mówiliśmy, 
głębokiej starożytności, a najwięcej ożywio­
ny dziś jeszcze, jak niegdyś, idzie przez 
Wrocław, Odessę i Konstantynopol. Pa­
ciorki bursztynowo na naszyjniki i nara­
mienniki idą do Egiptu i Indyi, a mundsztu- 
ki do cybuchów po największej części do 
Turcyi, bo i najuboższy turek musi je po­
siadać, wierząc w to, że bronią go ono od 
wszelkiej zarazy, a przodewszystkiem od 
morowego powietrza. Duży mundsztuk 
z mlecznego bursztynu boz skazy płaci się 
w Konstantynopolu od 120 do 300 marok. 
Przyjemna toż woń płonącego bursztynu 
robi z niego cenne .kadzidło, używano obfi­
cie przy obrzędach religijnych i biesiadach 
w Persyi, w Chinach i Japonii, a świetność 
ich mierzy się tam ilością spalonego bur­
sztynu.

Próbowano niejednokrotnie sztuczny wy­
rabiać bursztyn, z małem wszakże powodze­
niem, bo zawsze otrzymywano massę z po­
wierzchowności jodynie podobną do bur­
sztynu, nie elektryzującą się jednakże sil­
nio, nio posiadającą prawdziwej bursztyno­
wej woni, a w gorącej wodzie łatwo rozpusz­
czalną.

Ponieważ dużo okazy prawdziwego bur­
sztynu są rzadkicmi i drogicmi, często więc 
bywają klejone podstępnie, co jednak łatwo 
wykryć się daje, bo podobny okaz rozpada 
się w gorącej wodzie. Sklejanie to odbywa 
się albo przy pomocy kitu z pokostu lnia­
nego, glejty ołowianej i mastyksu, albo 
przez smarowanie łączonych powierzchni 
olejem lnianym lub roztworem potażu gry­
zącego i silno ściskanie nad rozżarzonomi 
węglami. Nawet odlewami ze szkła bar­
wnego naśladują bursztyn; okazy wszakże 
takie łatwo odróżnić z większej ich twardo­
ści w porównaniu z bursztynową.

Wysoka cena płacona za okazy burszty­
nu zawierające szczątki organiczne, szpe­
tnych też oszustw bywała powodom. Drą­
żono bowiem sztucznie kawałki bursztynu, 
utwierdzając w wydrążeniach na mastyks 
najrozmaitsze drobne zwierzątka, nawet 
mało rybki, jaszczurki i żabki drzewne 
i zaklejając wszystko bursztynem przy po­
mocy roztworu potażu gryzącego. Ale pod­
stęp ten łatwo się wykrywa przez włożenie
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proces tworzenia się chmur i opadów o tyle 
będzie gwałtowniejszym, o ile większe ró­
żnico temperatury w dwóch przyległych so­
bie warstwach powietrznych na początku 
istniały i że gwałtowność burzy natych­
miast ustąpi, skoro różnico to nieco się wy­
równają. Burze, w wielkiej części przynaj­
mniej, są miejscowemi zjawiskami, a nawet 
i wtenczas gdy towarzyszą rozległym wi­
chrom i orkanom, okazują w swym pocho­
dzie częste przerwy i nieregularności. Jeże­
li w pewnej okolicy warunki powietrzne 
tak się ułożyły, iż deszcz rzęsisty się roz- 
pocznio, natenczas przebieg jego dalszy od 
tych jedynie warunków zależeć będzie, któ­
ro w drodze swej napotka; jeżeli te warun­
ki w niczcm się nio zmienią, natenczas 
deszcz bez burzy trwać będzie dalej; jeżeli 
jednak chmury dostaną się w okolicę, któ­
rej temperatura jest stosunkowo niższą, za­
mieni się deszcz zwyczajny na burzę; w oko­
licach zaś z wyższą temperaturą, chmury 
rozpuszczą się zupełnie.

Nad wpływem jaki wywiera pewna miej­
scowość na powstanie i kierunek burz znaj­
dujemy bardzo ciekawe badania Bórn- 
stoina, o których referował Koppon 
w czasopiśmie Meteorologische Zeitschrift tom 
XXII pod tyt. „Burze dnia 13 — 17 lipca 
1884 w Niemczech/

Z poszukiwani zestawień Bernsteina 
wynika niewątpliwie, żo góry przyciągają 
burzo do siebie, w ten sposób, że przyspie­
szają ich zbliżanie się, a opóźniają ich odda­
lanie się. Rzeki zaś okazują się niewątpli­
wie jako bary ery i zapory. Wielka ilość 
burz całkowicie lub częściowo znajduje swój 
kros i rozprasza się gdy w przebiegu swoim 
napotka na brzegi szerokiej rzeki. Jeżeli 
jednakże burza ma tyle siły aby rzekę prze­
kroczyć, natenczas rozpoczyna się zazwyczaj 
na obydwóch jej brzegach równocześnie.

Burza która pewną częścią swego frontu 
napotkała na zaporę lub przeszkodę (t. j. 
góry lub rzekę), zwykle zatrzymuje się tu­
taj, jednakże inne części jej frontu pospie­
szają naprzód i ominąwszy przeszkodę ro­
zlewają się bokiem, dopóki się nio połą­
czą ze sobą i znów utworzą linię nierozer- 
waną.

Bórnstein tłumaczy opisano powyżej 
zachowanie się burzy w pobliżu rzeki w ten 
sposób: że rzeka w gorącej porze roku będąc 
chłodniejszą od swego otoczenia, jest przy­
czyną prądu zstępującego (courant descendant) 
tworzącego się nad jej powierzchnią. Prą­
dowi tomu po obydwóch brzegach odpowia­
dają silno prądy wznoszące się. Burzo któ­
ro w pochodzie swoim natrafią na taki sy­
stem cyrkulacyi powietrznej, jeżeli nie są 

dosyć wzniesionemi, zatrzymują się tutaj, 
albo jeżeli sięgają wysoko, wciągnięto by­
wają do prądu i wtenczas równocześnie wy­
buchają po obydwóch brzegach rzeki.

Dawni meteorologowie bardzo troskliwie 
rozdzielali pojedynczo formy opadów napo­
wietrznych, uważając je za zjawiska wywo­
ływane przoz odmienne przyczyny fizyczne; 
dzisiejsi zaś badacze coraz więcej zarzucają 
podział dawniejszy i coraz więcej starają się 
różno na pozór zjawiska, sprowadzić do je­
dnej ogólnej przyczyny, działającej tylko 
w rozmaitych warunkach odmiennie. Da­
wniej sądzono, iż zachwianie równowagi 
w stanic elektryczności powietrznej jost 
pierwszorzędną przyczyną nietylko burzy 
gradowej, ale i każdej innej burzy; dziś po­
wszechnie elektryczno zjawiska towarzyszą­
ce burzy, uważane bywają nie za jej przy­
czynę, lecz za jej skutek.

Według teoryi Kamtza i D o v o g o, 
którzy po H u m b o 1 c i e słusznie uważani 
być mogą za twórców nowoczesnej meteo­
rologii, płynie w naszej atmosferze, obok sie­
bie, lub krzyżuje się mnóstwo prądów po­
wietrznych, z których jedne noszą cechę po­
chodzenia północnego, drugie południowego; 
pierwszo nazywano bywają wiatrami alizej- 
skiomi, passatami, lub prądami biogunowe- 
mi (yents alizes—Passate, Polarstrome), dru­
gie passatami wstecznomi lub prądami ró- 
wnikowomi (contrę—alizes — Antipassate, 
Aeąuatorialstrdme). Wiatry równikowo przy­
bywają do nas z oceanu Atlantyckiego lub 
z krajów południowych, odznaczają się prze­
to wysoką temperaturą, obfitością wilgoci 
i lekkością swoją, pod której wpływem ba­
rometr opada. Prądy biegunowe są ciężkie, 
sucho, w zimie przeszywająco mrozem, w le- 
cio niekiedy gorące.

Nio trzeba sobio wystawiać, iż prądy rów­
nikowo zawsze wieją od południa lub polu- 
dnio-zachodu, prądy biegunowe od północy; 
tak pierwsze bowiem jak drugie, zostając 
pod wpływem obrotu ziemi, znaczne robią 
zboczenia od początkowego kierunku swej 
drogi. Zawsze przecież własności ich, po­
mimo najrozmaitszych zboczeń, pozostają 
niezmienne, a z natury swój ej tak sobie prze­
ciwne, iż miejsca swego starcia się lub spot­
kania, licznemi oznaczą opadami, burzami 
lub wichrami.

Oprócz tych dwóch prądów głównych, 
płynących w kierunku poziomym, lub do 
poziomu zbliżonym, znamy jeszcze prądy 
miejscowe, pionowo wznoszące się lub zstę- , 
pujące (courants ascendants et descendants — 
Aufsteigende und absteigende Stromej ich wła­
sności fizyczno są zależno od natury miejsc, 
z których wzięły swój początek. Zawszo 
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przecież prądy wznoszące się są lekkie i cie­
pło, prądy zstępujące zimne i ciężkie.

Wszędzie więc w atmosferze ułatwionom 
jest spotkanie się dwóch prądów, różniących 
się własnościami fizyczncmi, anadewszystko 
stopniem ciepła, wskutek czego tworzyć mo­
gących opady, które, jak to już wyżej 
wspomnieliśmy — raz mogą przyjąć cechę 
łagodniejszą,’ drugi raz gwałtowniejszą, to 
jost rozwiązać się jako deszcz lub burza. 
Z powyższego określenia wynika, iż odróż­
nić potrzeba: burzo powstałe przy, spotkaniu 
się obydwóch passatów, zakreślające szero­
ki zazwyczaj promień, od burz prądu wzno­
szącego się, któro mają więcej cechę miej­
scową i niekiedy zadziwiającą odznaczają 
się peryodycznością.

Przy burzach pierwszego rodzaju zajść 
mogą dwa przypadki:

1) albo wiatr równikowy wyparty bywa 
przez biegunowy,

2) albo odwrotnie.
Pierwszy wypadek, u nas najpospolitszy, 

ma następujący przebieg: panującym jest 
wiatr południowy lub południowo-zachodni, 
dołem poczyna wstępować wiatr zimny, bie­
gunowy, u góry panuje jeszcze prąd równi­
kowy. Wkrótce potem niebo się zachmu­
rza, barometr, który stał nizko, zaczyna się 
podnosić, a bezpośrednio przed rozpoczę­
ciem się burzy panuje cisza dusząca, spo­
wodowana wianiem dwóch przeciwnych 
prądów naprzeciw sobie; potem wiatr prze­
chodzi nagle z południa przez zachód ku 
północy i następuje burza, a po niej znaczne 
oziębienie powietrza.

Burzo przy których wiatr równikowy wy­
piera prąd biegunowy, odznaczają się tern 
iż są ciężkie, trwają dłużej, w locie powie­
trza nio ochładzają, a w zimie niezwykło 
przynoszą ciepło.

Nareszcie burze prądu wznoszącego się 
odznaczają się dziwną peryodycznością. Roz­
poczynają się one o jednej i tej samej po­
rze dnia (zazwyczaj po południu) i powta­
rzają się przez kilka dni lub kilkanaście, 
dopóki okręcenie się wiatru lub silna burza 
od zachodu nio położą im końca; ich gwał­
towność jest rozmaita, lecz zakres ich nie 
wielki.

Takiomi mniej więcej są zarysy teoryi 
dotychczasowej, postawionej przez K ii m- 
tza i D o v eg o, a uzupełnianej przez licz­
nych i znakomitych meteorologów, za po­
mocą której główniejsze zjawiska atmosfe­
ryczne objaśniano i tłumaczono.

Dziś jednakże i na tóm polu wiedzy zano­
si się na wielki przewrót, który w kilku sło­
wach zaznaczyć, jest tutaj naszym obowiąz­
kiem.

Amerykańscy meteorologowie a miano­
wicie F er r el, w części także i T h o m- 
s o n, okazali rachunkiem, że cała atmosfera 
od zwrotników ku biegunom, wskutek obro­
tu kuli ziemskiej, w ogólnem znajduje się po­
ruszeniu od zachodu ku wschodowi i w ukoś­
nym kierunku dochodzi do bieguna. Thom­
son pierwszy postawił twierdzenie, żo naj­
niższe warstwy powietrza, dążącego od bie­
guna do zwrotnika, wskutek tarcia się o po­
wierzchnią ziemi tracą wiele siły i szybko­
ści i mają dążność znów powrócenia do bie­
guna, gdzie tworzą rozległe wiry (cyklony). 
Thomson a za nim F e r r e 1, przyjmu­
ją że w umiarkowanych szerokościach, istnie­
ją trzy prądy powietrza jedne po nad dru- 
giomi, z których najwyższy i najniższy od 
równika płynie ku biegunowi, środkowy zaś 
od bieguna ku równikowi, i że wszystkie te 
trzy prądy silne mają zboczenie od zachodu 
ku wschodowi. Zarzucają więc oni zupeł­
nie teoryą K ii m t z a i D o v o g o, teoryą 
passatów i antipassatów, wiejących naprze­
ciw siebie z północo-wschodu i południ o-za­
chodu, a przyjmują trzy prądy, jedno po 
naddrugiemi, zboczone ku wschodowi. Fer- 
rel wprowadza także i cyklony w związek 
z ogólną cyrkulacyą powietrzni. Cyklony 
powstało w okolicach międzyzwrotnikowych 
mają centrum bardzo nizkiego nacisku po­
wietrznego, lecz otoczone są pierścieniom 
wysokiego stanu barometrycznogo. Wiatry 
mają tutaj dążność odśrodkową i zbaczają 
na prawo od swego promienia; w środku zaś 
ślimakowato (spiralnie) wznoszą się w górę, 
wirując ku lewej stronic (t. j. na półkuli 
północnej—odwrotnie na półkuli południo­
wej). Dopressya stanu baromctrycznego 
jest tutaj więcej skutkiem wysokiej tempe­
ratury, aniżeli siły odśrodkowej.

Drugi rodzaj cyklonów tworzy się pod bie­
gunem; ich pierścień wysokiego nacisku po­
wietrznego sięga często aż do zwrotnika ra­
ka; centrum posiadanizką temperaturę; naj­
większa szybkość wirowego obrotu znajdu je 
się tutaj w górnych strefach, podczas gdy 
w cyklonach zwrotnikowych właśnie ma naj­
większą silę przy powierzchni ziemi. Tern 
się tłumaczą także okropno skutki między­
zwrotnikowych cyklonów.

Według dawniejszej teoryi cyklony po- 
wstają przy zetknięciu się dwóch prądów 
przeciwnych; minimum barometryczne w ich 
centrum ma być skutkiem odśrodkowej si­
ły wirującego wiatru. Według nowszej too- 
ryi, do której przyznaje się także I. Hann 
oraz i M o h n, dziś najwięcej powagi zaży­
wający meteorologowie, utworzenie się ba­
rometry cznego minimum jest przyczyną, 
a nie skutkiem cyklonu. Minimum to, wo-
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dług R o y o g o i wielu niemieckich meteo­
rologów, powstaje w skutek silnej konden- 
sacyi pary wodnej ponad pewną okolicą ku­
li ziemskiej. Uwolniony przy kondensacyi 
cieplik sprawia wznoszenie się powietrza 
w górę, a dołem przypływ powietrza ze 
wszystkich stron ku środkowi. Tak więc 
cyklon o własnych siłach może postępować 
naprzód, znajdując w ciągłej kondensacyi 
pary wodnej nową, odżywiającą go siłę. 
Tam gdzie powietrze jest suche i gdzie skra­
planie się pary wodnej odbywa się bez na­
leżytej energii, tam i cyklon utrącą na sile, 
jak to zwykle się zdarza wśród stepów Ro­
syi południowej. F e r r e 1 jednakże i duń- 
czyk O o 1 d i n g, a za nimi i Hann większą 
wagę przypisują tutaj obrotowi ziomi i sile 
odśrodkowej wiatru, aniżeli kondensacyi.

Burze towarzyszące niekiedy cyklonom, 
nie są według nowszej tooryi odrębnem i sa- 
modzielnem zjawiskiem, lecz tylko czynni­
kiem drugorzędnym,—częścią składową— 
ogólniejszego procesu atmosferycznego. Jak­
kolwiek tutaj nie mamy powodu burz tego 
rodzaju odróżniać szczegółowo od prądu 
wznoszącego się, czyli od burz miejscowych 
(lokalnych), to przecież wyraźnie zaznaczyć 
winniśmy, żo ostatnie zazwyczaj są zjawi­
skami samodzielnemi i pierwszorzędnomi, 
chociaż o małym stosunkowo promieniu i że 
ruch śrubowy jeżeli się w nich wytworzył, 
zdaje się, nie zawsze jest skierowany ku gó­
rze, lecz w niektórych razach jak to zoba­
czymy poniżej, z góry ku dołowi.

Według francuzkich spostrzeżeń opraco­
wanych przoz p. F r o n wielka część burz 
europejskich zalicza się do pierwszej kate- 
goryi, t. j. zawdzięcza swój początek obszer­
nym ruchom atmosfery i tworzy się zwykle 
na przednim froncie cyklonu. Dostrzeżenie 
to potwierdza znakomity meteorolog skan­
dynawski M o h n, który burzo dzieli na bu­
rze pochodzenia cyklonowego i pochodzenia 
miejscowego (lokalne).

W ogóle powiedzieć można, że w dzisiej­
szym stanie meteorologii teorya cyklonów 
do tego stopnia zrosła się z teoryą burz, żo 
ostatnią trudno jest zrozumieć bez dokła­
dnego objaśnienia pierwszej.

Wszystkie burze, jakiegokolwiek są po­
chodzenia, mają wiele znamion wspólnych. 
Prócz tego towarzysząim zwykle okoliczno­
ści podobne i charakterystyczno, które tutaj 
na bliższe zasługują opisanie.

Zwykle poprzedza burzę powietrze nasy­
cone parą wodną, utrudniające transpiracyą 
naszego ciała i dla tego wzbudzające w nas 
uczucie przykre, dusząco. Hygromotr lub 
psychrometr, narzędzia służące do mierzenia 
wilgotności powietrznej, wskazują zazwy­

czaj wysoki jej stopień. Barometr przed 
burzą zwykle nizko stojący, w czasie burzy 
podnosi się, jeżeli prąd biegunowy odnosi 
zwycięztwo nad równikowym, opada zaś, 
jeżeli się ma przeciwnie. Powietrze staje 
się przozroczystom, a oddalono przedmioty 
wydają się bliżej przysunięte; zdaje się bo­
wiem, że wilgoć najprzód osadza się na pył­
kach bujających w powietrzu, strąca je na 
dół i w ten sposób przyczynia się do nad­
zwyczajnej przezroczystości tegoż. Tempe­
ratura w pobliżu powierzchni ziomi podnosi 
się nadzwyczaj szybko, a dwa termometry, 
z których jeden zawieszony na kilka stóp 
nad ziemią, drugi zaś na kilkanaście stóp 
wyżej, przedstawiają niezwykłe różnice, do­
chodzące nieraz do 3° Celsiusza.

Na niobie pojawiają się chmurki szybko 
powiększające objętość i gęstość swoją, 
przybierające barwę siną lub szaro-ciemną 
i niespokojnie wewnątrz wirujące. Odzna­
czają się zwykle kształtem kłębiastym lub 
kłębiasto-smużystym, a z daleka widziano 
robią wrażenie olbrzymich gór, spoczywa­
jących na horyzoncie i powoli wstępujących 
ku zenitowi.

Według M ii h r e g o charakterystycznom 
jest dla chmur gromowych, przed rozpoczę­
ciem się burzy, to powolne posuwanie się 
na przód, przy szybkicm rozrastaniu się 
i niejako silnem rozdymaniu ich kształtów. 
M ii h r y przypisuje to gwałtowno powięk­
szanie się kłębowych i kopułowatych czubów 
elektrycznemu napięciu, istniejącemu wśród 
chmur, którego następstwem także jest roz­
rzedzenie powietrza i zniżenie się tempera­
tury w ich wnętrzu.

Franklin twierdził, iż w czasie burzy 
najmniej jedna chmura nad drugą się unosi, 
lub też mnóstwo małych chmurek pośredni­
czy pomiędzy wielką chmurą a ziemią. 
W niektórych razach rzeczywiście zjawisko 
burzy przedstawia się w ton sposób, w in­
nych jednakże najuważniejszy obserwator 
nic więcej nie dostrzeże jak tylko jedną 
wielką i gęstą chmurę. Wszakże I. H a n n 
twierdzi, iż potężno massy chmur kłębowych, 
przed wybuchem burzy zawsze najwyższe 
swe kopuły spłaszczają i wytwarzają po nad 
sobą drugi system warstwowy chmur pio- 
rzasto-smużystych, który po nad niemi, na- 
kształt powłoki się rozpina i w czasie bu­
rzy gęstość swą i objętość powiększa. Po 
burzy nawet, gdy już chmury kłębowe zu­
pełnie znikły z widnokręgu, jeszcze owa 
pierzasto-smużysta opona długo na niebio 
pozostaje.

Wysokość chmur gromowych jest najroz­
maitsza; u nas trzymają się one zwykle 
3000 do 5000 stóp wysoko; jednakże liczno 
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mamy dowody, iż w niektórych razach 
wznoszą się ono po nad granicę wiecznego 
śniegu, winnych zaś opuszczają się prawie 
na powierzchnię ziemi. Saussuro w Alpach 
na Col du Góant 10,500 stóp, Bougner na 
Pichincha 14,600 stóp wysokiej, Jules Re­
my i Brcnchloy w roku 1856 na Chimbo- 
rasso, w wysokości 20,000 stóp, zaskoczeni 
byli.przez burzo gromowe. Z drugiej stro- 

mień koła lub przeciwprostokątnię trójkąta 
ABC. Kąt a utworzony przez linią AB 
i linią poziomą A6’przy oku widza łatwo da 
się zmierzyć lub ocenić. Natenczas podług 
wzoru trygonometrycznego, będzie:

Wysokość chmury gromowej nad ziemią: 
BC — sin a . AB

^Odległość zaś pozioma widza od-chmury: 
AC ~ cos a . AB.

ny donosi Haidinger wiedeńskiej aka­
demii umiejętności, iż w czasie burzy w dniu 
27 sierpnia 1827 r., chmura, z której piorun 
uderzył w kościół Admont w Styryi i zabił 
dwóch księży, nie wyżej unosiła się nad zie­
mią jak 89 stóp. Na poblizkiem wzgórzu, 
373 stóp nad doliną, stoi zamek, z którego 
podczas owej burzy, jak najwyraźniej wi­
dziano krzyż klasztoru ponad chmurę wy­
stający, pod chmurą zaś widziano okno wie­
ży 89 stóp nad ziemię wyniesiono; z tych 
danych wynika także, iż grubość chmury 
najwięcej 25 stóp wynosiła.

Wielo proponowano sposobów obliczania 
wysokości chmur gromowych; najłatwiejszy 
i wrszędzie zastosować się dający podał 
A r a g o. Odległość pomiędzy okiem wi­
dza a miejscom błyskawicy w chmurze gro­
mowej, łatwo da się zmierzyć licząc sekun­
dy, upływające między błyskawicą a począt­
kiem grzmotu i mnożąc takowe przez 340 
metrów, czyli przez chyżość głosu na se­
kundę. Odległość tę oznaczoną literami 
AB w dołączonej figurze, uważamy za pro-

Sposobcm trygonometrycznym obliczali 
Ekholm i H a g s t r ó m wysokość ró­
żnych gatunków chmur nad ziemią w Upsa- 
li. Z obliczeń tych wynika, że najwyżej wzno­
szą się nad ziemią chmury pierzaste (Cirrus) 
najwyższa bowiem ich wysokość wynosiła 
13,376 metrów (blizko 42,000 stóp) najniż­
sza 4,970 m. Najmniej wzniosionemi są 
chmury smużyste (Stratus\ których najwyż­
sza wysokość wynosiła 994 m., najmniejsza 
414 m. Chmury kłębowe unosiły się w war­
stwie 730—3611 m. nad ziemią. Uczeni ci 
znaleźli również, że grubość chmur kłębo­
wych powiększa się w ciągu dnia, zaś od 
południa ku wieczorowi się zmniejsza. Wy­
sokość podstawy czyli dolnej części chmur 
kłębowych jost prawie ciągle stałą, jedynie 
ich czuby narastają raz mniej (w pobliżu 
baromotrycznego maximum) drugi raz wię­
cej wysoko (w pobliżu barom, minimum) 
i powiększają swą grubość niezmiernie pod­
czas burzy, w którym to czasie potężno 
chmury kłębowo-smużyste niekiedy kilka 
wiorst mierzą grubości.
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Średnia szybkość posuwania się burz wy­
nosi według d-ra Lang z Monachium, 
w Niemczech południowych 41 kilometrów 
na godzinę; jost więc tą samą, którą obser­
wowano we Francyi, a nieco większą jak 
we Włoszech i w Norwegii. Najszybciej po­
suwają się burzo, które przychodzą z zacho- 
du-południa-zachodu i zachodu, anajpowol- 
niej burzo z północy i pólnocy-wschodu. Bu­
rze pory zimowej przenoszą się szybciej 
z miejsca na miejsce jak burzo cieplejszych 
pór roku.

Nad stanom elektryczności w chmurach 
gromowych posiadamy dwie cenne prace: 
jednę pana C r o s s e, której wypadki poda- 
jeMiillorw swej: „Fizyce kosmicznej,“ 
drugą d-raD ollmann’a zawartą wtórnie 
V czasopisma Zeitschr. f. Meteorologie.

O r o s s o powiada, iż jeżeli chmura gro­
mowa zbliża się do narzędzia mierzącego 
elektryczność (elektrometru), natenczas kul­
ki z bzowego rdzenia, zawieszone na kon­
duktorze, rozchodzą się i dają znaki bądźto 
elektryczności dodatniej, bądź toż ujemnej. 
Jeżeli brzeg chmury stanie prostopadle nad 
aparatem, natenczas powoli zaczynają prze­
skakiwać iskry pomiędzy metalowcmi gał­
kami. Po przeskoczeniu 8 do 9 iskier na 
minutę, następuje pauza, po której znów 
iskry przeskakują, lecz teraz z elektryczno­
ścią przeciwną poprzedniej. Z tego domy­
ślać się można, iż nad aparatem przeciągnę­
ły dwie strefy chmury, z których jedna do­
datnią, druga ujemną elektrycznością była 
naładowaną. Po chwili zjawisko to powta­
rza się; nad obserwatorom przeciąga druga, 
po niej trzecia para stref elektrycznych, 
iskry jednakże coraz gęściej przeskakują, 
aż nareszcie zmieniają się w ciągły i nie­
przerwany strumień ognisty i to wtenczas, 
gdy środek chmury stanie w pobliżu zenitu 
i burza z największą zahuczy gwałtownością.

Dr. D o 11 m a n n, zasłużony badacz nad 
elektrycznością powietrzną, doszedł do na­
stępujących rezultatów:

1. Wszystkie chmury są elektryczne 
i w różnych swoich częściach naładowano 
elektrycznością przeciwną.

2. Wszystkie chmury mają środek uje- 
mno - elektryczny, otoczony strefami do­
datnio elektrycznemi; maximum jednakże 
elektryczności nie znajduje się w środku 
chmury.

3. Gęstość elektryczności zmniejsza się 
ku brzegom chmury.

4. Chmury tylko wskutek wyładowań 
elektrycznych doprowadzone być mogą do 
deszczu.

5. Znamy dwa rodzaje wyładowań: cicho 
i głośno.

6. Po głośnych wyładowaniach nastę­
pują nieregularne skoki w mierzonych po 
sobie ilościach elektryczności, któro wska­
zują, iż jeden środek elektryczny przekazał 
swoją rolę innemu dotąd podrzędnemu.

Jak widzimy, różnią się wypadki Cros- 
s o g o od rezultatów D o 11 m a n n a w nie­
jednym punkcie; dalszo badania nad elek­
trycznością powietrzną zapewne nas pou­
czą, któremu z nich — zwłaszcza co do strof 
elektrycznych—przyznać trzeba będzie słu­
szność.

Błyskawice samo dzieli A r a g o na trzy 
rodzaje:

1. Błyskawice wstęgowo, wązkio, z brze­
gami wyraźnemi, zwyklo biało, a niekiedy 
tylko purpurowo zabarwione, wijące się 
wężykowato, lub zakreślające gzygzaki i czę­
sto dzielące się na dwie lub więcej gałęzi.

2. Błyskawice rozpierzchłe, u nas naj­
pospolitsze, blasku purpurowego, błękitnego 
lub fioletowego, przy których obłoki zdają 
się otwierać lub rozsuwać. Są to prawdo­
podobnie błyskawice wstęgowo, zakryte niż- 
szomi chmurami.

3. Błyskawice kulisto w kształcie mass 
ognistych i zaokrąglonych, wolno spada­
jące.

Błyskawico wstęgowe uderzają bądź to 
z jednej chmury w drugą, lub biją w górę, 
bądź też uderzają na dół, w którym to ra­
zie szerzą śmierć i spustoszenie. Volkmar 
(w „Podróży po górach Kruszcowych) wspo­
mina o pewnej skale wysokiej jak wieża, 
która uderzeniem piorunu została obaloną 
i rozpadła się na bardzo regularno tablico, 
z których jednakże pojedynczą zaledwo 12 
koni z miejsca ruszyć mogło.

Nader ciekawe przykłady burz, różnych 
kształtów błyskawic i pokrewnych tymże 
zjawisk podaje Dr. R o i m a n n w tomie 
XXII czasopisma „Meteorologische Zeit- 
schrift'1. Na dowód, żo nio wszystkie bu­
rze i nie wszystkie błyskawice dają się po­
dzielić na opisane tutaj kategorye, niechaj 
posłużą następujące przykłady: Pan P. 
z Hirschberga na grzebieniu pewnej skały 
zaskoczony został burzą i znalazł się nagle 
wśród chmury gromowej. Błyskawice prze­
latywały mimo niego, nie wydając huku, 
lecz z jakimś dziwnym szelestom; p. P. po­
wiada, że szelest ten łatwo naśladować, 
machnąwszy szeroką stroną linii przez po­
wietrze *).  P. Kirschschlager prze-

’) Autor niniejszej rozprawki również przypomina 
sobie, że w roku 1873 zaskoczony burzą w Pyreneyach 
wschodnich, pomiędzy Mont Canigou a miasteczkiem 
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chodząc przez chmurę gromową zauważył, iż 
dwie sztaby żelazno, które niósł na ramieniu, 
przez całą drogę świeciły jak pochodnio.

Szczególne zjawisko podał Dr. K r a t z i g. 
Dnia 3 czerwca wyglądając oknom usłyszał 
w pobliżu, na zagonie obsianym fasolą, krót­
kie uderzenie, jakie wydajo kula wystrzelo­
na, uderzając w wilgotną ziemię. W tejże 
samej chwili zobaczył promień światła gru­
by na palec a wysoki na jeden metr, doby­
wający się z ziemi, który górą rozszczepił się 
nakształt wachlarza i wkrótce potom zgasł. 
W tej chwili także straszna nastąpiła bły­
skawica i uderzenie pioruna.

Leśniczy K r i e g e 1 obserwował chmu­
rę gromową, unoszącą się po nad warstwą 
mgły. Dwie błyskawico gzygzakowato, je­
dna po drugiej, uderzyły z chmury w war­
stwę mgły i natychmiast ława mgły odpo­
wiedziała dwiema błyskawicami wężyko- 
watemi wystrzolonomi ku chmurze. W trzy 
minuty po tom znów chmura błysła ku 
mgławicy, a mgła ku chmurze.

O błyskawicy kulistej opowiada inny 
obserwator: „Gdyśmy pomiędzy godziną 
10 a 11-tą znajdowali się w pobliżu wioski 
Nimmorsatt, dostrzegliśmy jak z chmury, 
oddalonej w kierunku północno-zachodnim 
od nas, zkąd także dął silny wicher, wy­
padła ognista kula, która w łuku do nas się 
zbliżała. Przeleciała ona jeden metr po nad 
żwirówką, w tak blizkioj od nas odległości, 
że byłaby niezawodnie we mnie uderzyła, 
gdybym mimowoliniebył odskoczył na bok. 
Po za domem w pobliżu stojącym uderzyła 
ona o ziemię i rozbiła się tutaj z ogromnym 
hukiem. Przejście tej kuli z chmury do zie­
mi trwało mniej więcej 5 — 7 sekund; na 
początku, gdym ją dostrzegł, nio była wię­
kszą jak głowa dziecka, lecz gdy obok mnie 
przelatywała, mogła była mieć około pół 
metra (1 */ 2 stopy) w średnicy i świeciła ogro­
mnym blaskiem/.

Zawiadowca poczty S c h m a u c h z Hcrms- 
dorfu spostrzegł nagle w narożniku swego 
pokoju, w pobliżu stołu i aparatu Morse’go, 
czerwoną ognistą kulę. Unosiła się ona jak­
by zawieszona nieruchomi e 1.2 metra po nad 
podłogą i mogła mieć w średnicy 22 centi- 
metry. Potem kula znikła nagle z hukiem 
podobnym do wystrzału pistoletowego.

Co do niebezpieczeństwa, na które się jest 
narażonym w czasie burzy gromowej zebrał 
H a p k e (Zeitschr. f. Meteorologie XVI) 
ciekawe dane:

Vernet, wśród chmury gromowej, zrobił to samo spo­
strzeżenie, iż błyskawice w błizkiej odległości przela­
tujące nie wydawały huku, lecz pewien rodzaj szelestu, 
podobnego do syczenia rozpalonego żelaza zanurzonego 
w wodę.

W Prusach od roku 1870—1879 w prze­
cięciu co rok po 109 osób bywało rażonych 
piorunem; w tej liczbie 66 mężczyzn, 43 ko­
biet; a zatem jedna osoba na 250,000 mie­
szkańców. W Oldenburgu stosunek ton 
jeszcze był niekorzystniejszym, ponieważ 
na 167,000 mieszkańców jedna osoba bywa­
ła ofiarą pioruna.

Z drzew wybierał piorun w 257 wypad­
kach dąb, w 47 buk, w 13 inno drzewa li­
ściowe, w 113 drzewa iglaste.

Z gatunków ziemi wybierał piorun w 380 
razach ziemię gliniastą, w 145 piaszczystą, 
w 70 ił, w 30 marglowatą, w 10 wapienną. 
(Bliższo wiadomości w artykułach: Elektry­
czność, Piorun).

Po burzy barometr albo się wznosi, albo 
też opada; ruch jogo zależy od tego, czy 
prąd biegunowy, czy równikowy, odniósł 
zwycięztwo nad przeciwnikiem.

Po burzach zaś miejscowych, wywołanych 
prądem wznoszącym się, zwykle barometr 
powraca do dawnego stanu. Natomiast psy­
chrometr zawsze, chociażby tylko na czas 
krótki, wskazuje nasycenie powietrza parą 
wodną. Powietrze po burzacb albo znacznie 
się oziębia, albo toż zachowuje dawną wy­
soką temperaturę; w ostatnim razie spo­
dziewać się należy niezadługo powtórnej 
burzy. Mianowicie po burzach wzbijającego 
się prądu, równio jak po burzach grado­
wych, następuje niekiedy znaczno oziębie­
nie się powietrza; ztąd nieraz zadawano so­
bie pytanie: zkąd pochodzi to niezmierne 
obniżenie się temperatury? Zmienionemu 
kierunkowi wiatru nio można go było przy­
pisać, ponieważ często po burzy wiatr pozo­
stawał ten sam, a przecież dotkliwo zimno 
bardzo wyraźnie uczuwać się dało; rachunek 
okazuje, iż parowanie spadłego deszczu tak 
ogromnych ilości cieplika uwięzić nie mo­
gło; kondensacya zaś pary wodnej w kroplo 
deszczowe podnosi, a nio zniża temperaturę. 
Wszystkie to okoliczności nio wystarczają 
do wytłumaczenia zjawiska. Jedno tylko 
pozostawało przypuszczenie objaśniające do­
statecznie fakt od dawna znany, lecz dotąd 
w powstaniu swójom osłonięty tajemnicą: 
przypuszczenie, iż zimne masy wyższych 
warstw atmosfery spuszczają się ku dołowi 
i tu mięszając się z powietrzom ciepłem 
a wilgotnem, są przyczyną gwałtownej bu­
rzy a następnie niezwykłego zimna.

Przypuszczenie to stanowi jądro tooryi 
niesłusznie uchodzącej pod nazwiskiem teo- 
ryi Mohra, ponieważ już K Smt z w to­
mie II swej Meteorologii bardzo wyraźnie 
zarysy jej przedstawił; Mohrowi zaś 
jedynie przypada zasługa dalszego jej roz­
winięcia i zastosowania. Teorya owa naj­
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więcej używana do objaśnienia burzy gra­
dowej, bardzo dobrze także tłumaczy po­
wstanie każdej innej burzy wraz z jej zja­
wiskami i z tego względu zasługuje tutaj 
na krótkie opisanie.

Wszystkie zjawiska towarzyszące burzy 
jak: ruch, tarcie, błyskawica, skraplanie się 
pary, wywiązują ciepło, a nio zimno. Zimno 
nio tworzy się w czasie burzy, locz jest już 
dano i gotowe w wyższych warstwach atmo­
sfery. B a r r a 1 bowiem i B i x i o w po­
dróży napowietrznej znaleźli:
w wysokości 2,300 stóp temperat. J- 16° C.

„ 6,000 „ „ —j— 9 „
„ 11,250 „ „ —05 „
„ 15,360 „ „ - 7 „
„ 18,990 „ „ -10 „
„ 19,530 , „ - 35 „
„ 21.060 „ „ — 39 „

Jeżeli atmosferajest w równowadze, wten­
czas najniższo jej warstwy są takżo naj­
gęstsze, najcieplejsze i najwilgotniejsze. 
Równowaga ta jednakże przez wiatry lub 
inno miejscowo przyczyny często bywa zwi­
chniętą, zimno prądy trafiają często na war­
stwy ciepło, mięszają się z niemi, a ponie­
waż powietrze oziębione tyle wilgoci w so­
bie utrzymać nie zdoła co ciepło, przeto pe­
wna część pary wodnej skrapla się i jako 
deszcz wydzieloną zostaje. Ciecz zaś każda 
znacznie mniej przestrzeni wypełnia niż pa­
ra, z której została utworzoną; wskutek to­
go w miejscu, w którem proces ten się od­
bywa, powstaje próżnia lub powietrze bar­
dzo rozrzedzone, które znów jest powodem 
dalszego zawichrzenia. Piorwszem bowiem 
następstwem utworzonej próżni będzie, iż 
powietrze ze wszystkich stron ku niej podą­
ży, a zatem także i powietrze z góry i to tern 
łatwiej jak zkąd inąd, z powodu, że posia­
dając nizką temperaturę jost ciężkie i że 
idzio za atrakcyą ziemi. To znów daje po­
wód do nowej kondensacyi i do spadania 
powietrza z coraz wyższych i coraz mro­
źniejszych warstw. W ten sposób tworzy 
się lejek, którego ostry koniec schodzi coraz 
niżej, a przez którego szeroką, do góry zwró­
coną podstawę, coraz więcej zimnego po­
wietrza wciąganem bywa. Proces powyż­
szy może się odbywać tak energicznie, zni­
żenie temperatury może być tak znaczno, iż 
kroplo deszczu w lód zamienić się mogą i ja­
ko grad dosięgnąć ziomi; przy mniejszom 
natężeniu całego procesu utworzy się tylko 
zwyczajna burza. Wciąganie powietrza 
z wyższych warstw odbywa się zwykle za 
pomocą ruchu śrubowego, wirującego, przy- 
czom tarcic się płynnych kropel deszczu 
i pary wodnej, jost nieuniknione, a to znów 
wywiązuje wielką ilość elektryczności wol­

nej, która nagromadziwszy się dostatecz­
nie w chmurach wydaje grzmot i błyskawico.

Oziębienie się więc powietrza po burzy, 
według powyższej teoryi, jest bardzo natural­
ne i niczem nio jest więcej, jak tylko skut­
kiem wciągnięcia zimnych mass powietrza 
w niższe warstwy atmosfery. Równio do­
brze i naturalnie objaśnia teorya owa ruchy 
barometru podczas burzy, który w cen­
trum lejka powietrznego najniżej spaść, a po 
jego przejściu znów się wznosić powinien.

Jakkolwiek ważno poczyniono zarzuty 
teoryi M o h r a (Krónig: Ueber die Concen- 
tration der Luftarten Poggendorffs Annal. t. 
C XXIII. Dr. R o y e: Zur Theorie der Ha- 
gelbildung. Poggendorffs Annal. t. CXXVf 
to przecież przyznać trzeba, iż żadna z do­
tychczasowych teoryj, wszystkich zjawisk 
burzy prądu wznoszącego się, tak dobrze nio 
objaśnia, jak ona; dla tego też główno joj 
w'y ni ki i zasady, dziś przez większą część 
meteorologów uznano i przyjęte zostały.

„W zwyczajnych warunkach", mówi Ma­
rie D a v y, w dziele swojom: Les mouve- 
ments de Vatmosplikre str. 380 „atmosfera 
Europy nio odznacza się ani zbyteczną ilo­
ścią elektryczności, ani wilgoci; ruchy po­
wietrza w kierunku pionowym nio są dość 
silne, ażeby same przez się, tak jak w okoli­
cach równika, utworzyć burzę; jednakże 
skoro ruch wirujący w nich powstanie, wten­
czas powietrze wyższych warstw spuszcza 
się ku ziomi po osi wiru, niosąc ze sobą niz­
ką temperaturę, która tworzy chmury i ele­
ktryczność, którą chmury zbierają".

Poryodyczność burz w krajach południo­
wych jest tak zadziwiająco dokładną, iż za­
stępuje ona tamże często miejsce zegaru, 
a wiadomo,, iż mieszkańcy niektórych oko­
lic tamecznych, ażeby czas bliżej oznaczyć 
zapraszają się do siebie „po burzy" lub 
„przed burzą".

Wszystkie burze odznaczające się ową 
peryodycznością, tak w krajach południo­
wych jako i północnych, po największej 
części zawdzięczamy wzbijającemu się prą­
dowi, który zazwyczaj nasycony wilgocią, 
z rozpalonej słońcem ziomi unosi się w wyż­
szo strofy powietrzni, tworząc tamże chmu­
ry kłębiaste.

Przy tym procesie często burzo nio 
przychodzą do skutku, ponieważ utworzo­
ne chmury z zachodom słońca z prądom 
zstępującym spuszczają się ku dołowi i do­
stawszy się do warstw cieplejszych, znów 
się rozpuszczają, lecz w dogodnych warun­
kach, jak naprzykład w okolicach górzystych 
lub pokrytych lasami i bagnami, nie giną 
one tak łatwo boz śladu: tworzą ono w tych 
miejscach łagodne i zasilające roślinność 
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deszcze, któro jednakże nio sięgają po za 
granicę tych miejscowości.

W zimie prąd wzbijający się w naszych 
okolicach jest bardzo słaby lub całkowicie 
spoczywa, dla tego toż w tej porze roku nie 
widzimy na niebie naszom chmur kłębia- 
stych, które dopiero z wiosną pojawiają się 
na nowo. Z tego powodu i burze gromo­
wo w tej porze roku są u nas rzadkością.

Jakkolwiek peryodyczność burz wzbija­
jącego się prądu, ku północy coraz więcej 
się zaciera, to przecież jost ona w kraju na­
szym, a nawet w krajach ku biegunowi wię­
cej wysuniętych, dość jeszcze wyraźną. Po­
niżej przytoczona tabela wskazuje, ile z ob­
serwowanych burz przypadło na każdą dnia 
godzinę:
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Godz. 1 po północy 0 8 19 2
n 2 0 8 10 1
55 3 55 3 6 7 4
n 4 55 0 3 12 2
» 5 8 4 6 3
w 6 55 3 5 3 0
55 7 55 7 5 2 2
n 8 55 4 4 . 4 2
w 9 4 3 11 0
55 10 55 5 5 12 7
55 11 55 9 17 14 7
55 12 w południe 19 27 48 20
55 1 po południu 26 34 79 11

2 55 27 56 111 22
• ł 3 55 28 69 150 54

4 5? 23 74 139 37
5 5? 21 84 139 42
6 55 24 76 81 44

95 7 5, 11 61 128 13
55 8 5? 7 77 146 27
5 j 9 55 4 87 134 9

10 55 5 71 83 10
55 11 55 5 38 61 4

12 55 2 29 52 11
Powyższe liczby są tylko liczbami stosun- 

kowemi, ponieważ w miejscach przytoczo­
nych czyniono dostrzeżenia nie równą ilość 
lat, jednakże już i z tych liczb przekonać 
się można dostatecznie o wielkiej poryody- 
czności naszych burz europejskich. Wszę­
dzie liczba ich zmniejsza się po północy 
i nad ranem dochodzi swego minimum. Po 
wschodzie słońca, burze znów zaczynają być 
częstszo, a największa ich ilość przypada 
pomiędzy godziną 3-cią po południu a wie­
czorom. Tak obserwacye poczyniono w Pra­
dze, jak w Kromsmunster i Monachium 
wskazują dwa maxima i jedno minimum 

częstotliwości dziennej; drugie jednakże ma- 
ximum, przypadające na godziny wieczor­
ne, jest według I)r. F r i t s c h a tylko po­
zorne i pochodzi ztąd, iż obserwatorowie 
zaliczali do burz dalekie błyskawice bez 
grzmotu ( Wetterleuchten). Rzeczywisto ma- 
ximum dzienne w naszych szerokościach 
przypada pomiędzy godziną 3-cią a 5-tą po 
południu.

Niespodziewanym jest także wynik ba­
dań Lancastra „nad burzami roku 1778 
w Bolgii“; według tychże największa ilość 
burz nio przypada ani na najwyższy, ani na 
najniższy stan barometru, lecz na średni.

Stosunek ten uwydatniają najlepiej liczby 
następująco: '

Stan barometru: Częstotliwość burz:
”°/e5 mm. 
765/ 

/60 55
760/ 

/55 55
755/

/ 5 0 55
750/

/45 55

1
7 

16 
12

3
Lancaster znajduje przyczynę tego 

zjawiska w tom, że burze zazwyczaj szczupło 
mają centra depressyi baromotrycznoj, któ­
ro postępują dość szybko naprzód.

Pozostaje nam jeszcze wspomnieć o po­
dziale burz geograficznym. Najgwałtowniej­
sze i najczęstsze są burzo w krajach połu­
dniowych; jednakże i tu niektóro okolico 
stanowią wyjątek i tak np. Egipt i Niższe 
Poru bardzo rzadko nawiedzano bywają bu­
rzami a w Li mi o są ono całkiem nieznane. 
Po za 70° geograficznej szerokości burze 
z piorunami należą do zjawisk nadzwyczaj­
nych, jednakże Ber doświadczył jeszcze 
burzy w Nowej Zelandyi pod 73° szerokości. 
W najnowszym zaś czasie, bo w roku 1870, 
żeglarze skandynawscy dostawszy się do 
morza Karyjskiogo, które zazwyczaj nie- 
przobytemi zaporami lodu jost zamknięte, 
doświadczali dość częstych burz w tych wy­
sokich szerokościach. Kapitan T o r k i 1 d- 
s e n uważał burzę połączoną z grzmotem 
i błyskawicami dnia 6, 7, 9 i 10-go lipca 
1870, na wschodniej stronie wyspy Wajgacz, 
przy średniej temperaturze dniowej 12° C. 
Również i kapitan U 1 o e na wybrzeżu za- 
chodniom Nowej Zomli, pod 74y2° szeroko­
ści uważał przy 12° Celsjusza, dnia 8 i 9 
lipca kilka silnych burz z grzmotem i pioru­
nami, a kapitan M a c k obserwował jo na­
wot pod 75°. Spostrzeżenia te dowodzą, iż 
Er. A r a g o znajdował się w błędzie, twier­
dząc, iż po za 70° szerokości burze już się 
nie pojawiają.

Do jakiego stopnia gwałtowność burzy, 
połączonej z cyklonem, w krajach między 
zwrotnikowych niekiedy dochodzi, może 
służyć, z pomiędzy mnóztwa innych, opis
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podobnego zjawiska, któro się przytrafiło 
10 sierpnia 1831 r. w Indyach Zachodnich, 
zamieszczony w „Meteorologii Ameryki^ 
jenerała R o i d’ a:

„Wyspa Barbados odległą jest od wyspy 
S-go Wincentego na blizko 37 mil (fran- 
cuzkich); burza wszczęła się na niej 10 sier­
pnia, nieco przed północą, dosięgła wyspy 
Ś-go Wincentego o godzinie 7-oj z rana; po­
suwała się zatem z szybkością pięciu mil na 
godzinę. Pewien mieszkaniec wyspy osie­
dlony na niej już od lat 40-tu, wyjechał 
konno na ranną przejażdżkę, locz oddaliw­
szy się zaledwie pół mili od domu, ujrzał 
w stronie północnej nieba tak groźną chmu­
rę, jakiej nigdy w ciągu całego swego po­
bytu na Antyllach nie zdarzyło mu się wi­
dzieć; chmura ta miała barwę szaro oliwko­
wą. Przewidując straszliwą burzę, spiesznie 
powrócił do domu, gdzie pierwszom jogo 
staraniom było pozabijać drzwi i okna; toj 
ostrożności jodynio przypisywał później oca­
lenie swego domu.

Około północy zaczęły świecić błyskawi­
co przerażającym blaskiem, a wicher dął 
gwałtownie od północy i północo-wschodu; 
o godzinie pierwszej gwałtowność wiatru 
jeszcze się zwiększyła, a kierunek jogo z pół­
nocno wschodniego zamienił się nagle na 
północno zachodni. Od toj chwili niezmier­
ne błyskawico rozświccały nieustannie gór­
ne warstwy atmosfery, która przybrała po­
stać ognistego morza. Niepodobna opisać 
ogłuszającego ryku wichru, który aż do go­
dziny 3-oj dął z bezprzykładną gwałtowno­
ścią. Od toj chwili gwałtowność jogo nieco 
się zmniejszyła, lecz za to nagło podmuchy 
wiatru z południo-zachodu, z zachodu i pół- 
noco-zachodu, zmieniające się co chwila, na­
stępowały z podwojoną siłą.

Gdy błyskawico ustawały na chwilę, 
okolica była pogrążona w ciemności, spro­
wadzającej wrażenie nieopisanego przestra­
chu; wkrótce potom ogniste meteory poczę­
ły spadać z powietrza; jeden z nich, lecąc 
ze znacznej bardzo wysokości, szczególnie 
zwracał na siebie uwagę: miał bowiem 
kształt kulisty i barwę ciemno-czerwoną; 
widocznem było, iż spadał własnym cięża­
rom, nie zaś pędzony jakąś inną silą; zbli­
żając się ku ziemi przybrał kształt wydłu­
żonej bryły, olśniewającej białości i naresz­
cie rozprysnął się na niezliczone części, 
jakby roztopiony metal.

W kilka chwil po ukazaniu się tego zja­
wiska, ogłuszający ryk wiatru zamienił się 
w jakiś uroczysty szmer, albo raczej huk 
oddalony, a błyskawico następowały jedne 
po drugich boz przerwy; cała masa czarnych 

chmur zdawała się dotykać dachów zabu­
dowań, zionąc w około ogniste fale.

Gdy ten błyskawiczny ustęp przeminął, 
wicher wzmógł się z nową wściekłością już 
teraz od zachodu, miotając na wszystkie 
strony niezliczoncmi pociskami, powstałe- 
mi ze szczątków oderwanych od wszystkich 
budowli nie dosyć zabezpieczonych przeciw 
jogo sile. Przy przejściu togo uraganu zie­
mia drżała, a domy najmocniej zbudowane 
wstrząsły się aż do fundamentów. Jednakże 
w ciągu burzy całej nie słyszano ani razu 
wyraźnie huku grzmotu. Wycie wichru, ryk 
oceanu, którego olbrzymio bałwany, spię­
trzono jak góry, zdawały się grozić zniszcze­
niem wszystkiego, co ocalało przed gwałto­
wnością innych żywiołów, łoskot tłukących 
się o siebie kamieni i dachówek, trzask wa­
lących się murów i dachów, wszystko to ra­
zom zmięszane tworzyło huk najokropniej­
szy, jaki tylko sobie wyobrazić można.

Około godziny piątej gwałtowność wi­
chru zaczęła stopniowo słabnąć, tak, że 
w przerwach jego podmuchów wyraźnie da­
wał się słyszeć łoskot spadających rozmai­
tych szczątków, które burza z sobą porwała 
i w górno warstwy powietrzne uniosła. 
O godzinie szóstej wiatr był południowy, 
o siódmej, południowo wschodni; o ósmej 
jeszcze więcej wykręcił się ku wschodowi. 
O dziewiątej godzinie wypogodziło się zu­
pełnie.

Na całym widnokręgu, jaki z wieży ka­
tedralnej miasta okiem objąć można, widać 
było tylko zwaliska, gruzy i zniszczenie. 
Wszelka roślinność znikła z wyjątkiem 
rzadkich kęp pożółkłej trawy. Grunt był 
jakby spalony, drzewa pozbawiono liści i ga­
łęzi wyglądały jak nagie szkielety, a liczne 
wiejskie mieszkania w okolicy miastaBridge- 
town otoczone przedtem ogrodami i gai­
kami, teraz świeciły zdaleka nagiomi, po- 
pękanemi murami. Słony deszcz lał na ca­
łej wyspie. Ryby wód słodkich poginęły 
w stawach i sadzawkach, których woda za­
chowała smak słony przoz kilka dni po 
przejściu burzy“.

Wprawdzie zniszczenia opisano powyżej 
są przeważnie skutkami cyklonu, jednakże 
z opisu tegoż okazuje się również bardzo 
wyraźnie do jakiej potęgi rozwinąć się mo­
gą i zjawiska elektryczne burzy towarzy­
szącej cyklonowi.

Następująca tablica ułożona jest z danych 
rozrzuconych po rozmaitych pismach i dzie­
łach meteorologicznych; podaj o ona średnią 
ilość burz w ciągu jednego roku dla każdego 
kraju:

Chiny (Pekin).................... 5.8
Ural, stok połudn.-wschod. 17.4
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Syberya....................................15.5
Szwecya..................................... 8.0
(Stockholm)........................... 9.3
Norwegia................................ 4.0
(Bergen)..................................... 5.8
Prowincyo nadbałtyckie . 9.2
Rosya północna .... 8.3
(Petersburg)........................... 9.2
Rosya środkowa . . . . 13.9 
(Moskwa).............................. 17.2
Rosya połudn.-wschodn. . 12.5 
Rosya południowa . . . 12.8 
Rosya zach. i Król. Polsk. 15.1 
(Warszawa)......................... 17.9
Brzegi morza północnego . 14.4 
Niemcy północno. . . . 17.6 
Czechy i Szląsk .... 17.9
Niemcy połudn.-zachodnie 23.9 
Galicya wschodnia . . . 16.9 
Tatry, stok południowy . 21.5 
Węgierska równina. . . 13.0 
Siedmiogród i Węgry po­

łudniowo-wschodnie . 22.8
Tyrol........................................ 14.1
Alpy, stok północny. . . 21.8 
Alpy, stok południowy. . 24.9 
Morze Adryatyckie, wy­

brzeże wschodnio . . 23.4
Krym................................... 13 2
Belgia................................... 21.0
Francya....................................16.0
(Paryż)................................... 13.8
Hiszpania...............................15.0
Portugalia . . . . • . . 3.0
Włochy................................... 38 0
(Rzym)................................... 42.4
Grecy a................................... 31.0
Azory 6.0
Kairo.......................................... 3.5
Georgia................................... 55.0
Persya..................................... 7.0
Hindostan.............................. 56.0
Borneo....................................54.0
Sumatra.............................. 86.0
Jawa........................................97.0
Guadelupa.............................. 16.5
Abissynia..............................38.0
Rio-Janeiro.........................50.7

Bardzo rozmaitym jest także podział burz 
pomiędzy pojedynczo pory roku w różnych 
łdimatach; w Kalkucie np. są burze niezna­
ne w miesiącach listopadzie, grudniu i stycz­
niu; na Guadelupio w miesiącach: styczniu 
lutym i marcu. W naszym klimacie burze 
są właściwe porze letniej, w zimie zaś tylko 
wyjątkowo się zdarzają; jedynie Borgen 
w Norwegii stanowi ciekawy w tym wzglę­
dzie wyjątek i odznacza się przeważającomi 
burzami zimowomi. To toż linia ciągnąca 

się po zachodniom wybrzeżu Skandynawii, 
w niewielkiem oddaleniu od morza, prze­
rzynająca następnie Wielką Brytanię, zwra­
cająca się potem ku Francyi i schodząca po 
jej zachodniom wybrzeżu do granicy hisz- 
pańsko-portugalskioj, zkąd nagle bierzo kie­
runek ku wschodowi i wciska się do Azyi 
mniejszej, odgranicza dwa terytorya, z któ­
rych północno-wschodnio przeważnie odzna­
cza się burzami letnicmi, zaś południowo-za­
chodnio burzami zimowomi. Linia znów 
przerzynająca Drontheim, wyspę Ooland, 
Warszawę, Poszt i idąca do Czarnego mo­
rza, stanowi granico, po nad którą (w kie­
runku północno-wschodnim) burze zimowo 
do bardzo rzadkich nałożą wyjątków.

Następująca tablica uwydatni nam jeszcze 
więcej podział burz pomiędzy pojedynczo 
pory roku:

Ile burz w

Północne wybrzeże
morza Niemieck. . 0.7 3.5 8.8 1.8

Niemcy..................... 0 3 4.9 13.0 1.6
Wschodnio Alpy . . 0.1 4.5 16.1 2.6
Węgry i Siedmiogród 0.0 4.8 12.5 16
Galicya.....................0.1 3.9 11.5 1.4
Zachodnia Rossya. . 0.0 3.2 11.0 0.9
Prowincyo nadbaltyc. 0.0 1.7 7.1 0.4
Północna Rosya . . 0.0 2.2 7.2 0.0
Środkowa Rosya . . 0.0 2.5 10.0 1.0
Południowo-wschodn.

Rosya..................... 0.0 2.5 8.0 0.8
Południowa Rosya . 0.1 3.4 7.7 1.5
Krym.......................... 0.2 1.0 8.8 2.4
Wschód. - południowy

stok Uralu. . . . 0.0 1.5 15.3 0.6
Syberya..................... 0.0 2.1 13.3 0.1

Jaki wpływ posiadają burzo na roślin­
ność, dotąd należycie wyświeconem nie zo­
stało. Empiryczne spostrzeżenia łub domy­
sły, z któremi niekiedy napotkać się można, 
nie wielką tu mają wartość, gdyż przy ści- 
słem icli zbadaniu, tyle razy potwierdzić, ile 
razy błędnomi okazać się mogą. Dotych­
czas wiemy, że siła mechaniczna burzy czę­
sto roślinom staje się szkodliwą, że gwałto­
wność deszczu połączona z wichrem sprawia 
często wylęganie zboża, na piaskach wypłó- 
kiwanie siewów, w czasie kwitnienia zaś 
przedwczesno wytrząsanie i kiełkowanie 
pyłku roślinnego. Z drugiej strony wiemy 
że wilgoć deszczowa, którą się ziemia w cza­
sie burzy nasyca, roślinom bardzo jest sprzy­
jająca; lecz jaką rolę odgrywa przy tern 
elektryczność, jaki wpływ wywiera na ży­
cie i wzrost roślin, dotąd jest jeszcze ta-
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jemnicą. A przecież zauważyć można, iż 
po każdej burzy majowej i czerwcowej, ro­
ślinność znaczne czyni skoki, że jeden dzień 
po burzy więcej ją rozwija, niż kilkodnio­
wa pogoda nawet przy dostatecznej wilgoci 
ziomi.

Cóż jost togo przyczyną?
Z doświadczeń i poszukiwań B u f f a, 

Maibrai’a i Forster’a dowiedzieli­
śmy się wprawdzie, żo w roślinie samej krą­
żą strumienie elektryczne; że rośliny pod 
wpływom ciągłego prądu elektrycznego 
wcześni oj się rozwijają i energiczniej swojo 
funkeye odbywają, niż w zwykłych warun­
kach, locz czy owe rezultaty naukowych ba­
dań zastosować się dadzą do naszego przy­
padku, czy z nich wnosić możemy, iż owo 
nagło postępy w rozwoju roślin po burzy, 
elektryczności powietrznej mamy do za­
wdzięczenia, czy toż w połączeniu z nią 
deszczowi obfitującemu w cząstki amoniaku 
i kwasu azotnogo, czy powiększonej ilości 
ozonu, czy wstrząśnioniom mechanicznym 
ziemi podczas grzmotu?—wszystko to są py­
tania ważne dla rolnictwa, na które teraz 
jcszczo odpowiedzieć nio można, lecz które 
umiejętność zapewne w najbliższych latach 
rozwiązać podoła.

Pietkiewicz Apolinary. — Meteoro­
logia. Kraków, 187'2.

I) o v o. — Motoorologischo Untorsuchun- 
gon. Berlin, 1837.

D o v o.—Das Gesetz der Sturmo. Berlin, 
1886.

K ii m t z. — Lehrbuch der Meteorologie. 
Leipzig.

M ii 11 e r—P ouillet. — Lehrbuch der 
Kosmischen Physik. Braunachwei£. 
1858.

D a v y Marie. — Los Mouvements de 
1’atmosphere. Paris, 1866.

Cornelius. — Lehrbuch der Meteo­
rologie.

F o i s s a c.—Meteorologia, przełożył Jan 
Baranowski. Warszawa 1858.

Mohr. — Uobor dio Entstohung dos 
Hagols. Poggendorffs Annalen. T. 
CXVII.

D o 11 m ann. — Uobor atmospharischo 
Eloctricitat. Zeitschr. f. Meteorologio. 
T. V.

J o 1 i n o k.—Uobor dio jahrlicho Ycrthoi- 
lung der Gowittertago in Oostroich 
und Ungarn.-Zeitschr. f. Meteorolo­
gio. T. VI.

K 1 o i n.—Untersuchungen tibor dio Gc- 
witter u. s. w. Zeitschr. f. Meteorologie. 
T. VI.

Bydło.

Boimann Dr.—Woitore Berichte tlber 
Gowittererschoinungen in schlossi- 
schon Gobirge. Meteorologische Zcit- 
schrift. T. XXII.

F o r r o 1 W. — Rocont Advancos in Mo- 
teorology. Washington, 1886.

Rwoli.
Butwienie patrz Gnicie.

Bydło. Pod tom mianem rozumiemy 
zwierzęta domowo, należące do rzędu dwu- 
kopytowych (Bisulca) czyli przeżuwających 
(Ruminantia^ a do gatunku wolu domowego 
(Bos Taurus). Zo znamion zoologicznych 
wyliczamy tutaj rogi, które rozmaitej będąc 
długości, wyrastają z boku czaszki z t. n. 
części skroniowej i nie są w nasadzie zakry­
to. Skórę wierzchnią pokrywa sierść dość 
gęsta, zwykle krótka, tylko niektóro rasy 
mają pokrycie włosowe dłuższe, kędzierza­
we i dłuższą grzywę na szyi i na kłębie. 
Stos kręgowy ma 13 do 14 kręgów żebro­
wych, 6 kręgów bezżobrowych (lędźwio­
wych) i 4 kręgi krzyżowe. * Warga górna 
jost gołą i szeroką, a pomiędzy otworami 
nosowemi łukowato odgraniczoną. Kopy­
ta (racice) są szerokie, a razem wzięte szer­
sze niż wysokie. Ogon zwykle długi, w kiść 
włosistą zaopatrzony. Żołądek jost bardzo 
obszerny, a długość jelit przenosi 22 razy 
długość tułowia.

Jakkolwiek wół uchodzi za zwierzę nie­
zręczne, to jednak nie można togo powie­
dzieć o wszystkich jego rasach; małe woły 
indyjskie są zwykle zwinniejszo od europej­
skich. Wół pływa dobrze; ze zmysłów jego 
najdokładniejszym jest powonienie, zmysł 
słuchu zdaje się być dobrze rozwinęły, naj­
mniej zaś dokładny jest zmysł wzrokowy. 
Inteligencya wołu sama z siebie mała, przy­
gnębioną zostaje wygodnym sposobom życia 
w oborze. Z usposobienia wół bywa zwykle 
łagodny, może się stać jednak w stanie roz­
drażnienia dzikim i złym (walki byków 
w Hiszpanii). Wół należy do zwierząt ro­
ślinożernych; najstosowniejszą dla niego pa­
szą jest koniczyna i trawa łąkowa, tak 
w stanie zielonym jak i suchym; do okopo­
wych przyzwyczaja się wół z łatwością, 
wszelako żywiąc się nimi potrzebuje w pa­
szy dodatku soli kuchennej.

Wielkość i kształt ciała wołu bywają we­
dle rasy, rodzaju i wieku rozmaite. Mamy 
rasy bardzo małe, które w stanie dorosłym 
dochodzą zaledwie 1 metra wysokości, inno 
są wielkie, do 2 metrów wysokie. Zabarwie­
nie włosa bywa najrozmaitsze i tak mamy 
bydło siwe, czerwone, płowo, czarne, żółto, 
czerwono i żółto pstre i t. d.
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Na oznaczenie wieku, rodzaju i użyteczno­
ści bydła posiadamy rozmaite nazwy: po 
urodzeniu nazywa się młodo cielęciem, a we­
dług rodzaju ciołkiem lub cieliczką', roczno 
nazywamyjałoioicą, jaloszką, a męzkio bycz­
kiem-, wykastrowano zaś wołkiem łub nie­
ukiem. Rodzajowo wykształcony zwio się 
buhajem, stadnikiem, bykiem, a kastrowany 
wolem', w rodzaju żeńskim nazywa się po 
ocieleniu krową. Młode do rozpłodu lub do 
pracy jeszcze nie używane nazywamy w ca­
łości jałownikiem.

Krowa chodzi z płodom przeciętnie 285 
dni, najdłużej 320 dni; urodzono w 230 dni 

wcześniej; w razie niozaspokojonia go zjawia 
się powtórnie po 3—4 tygodniach. CT krów 
na pastwisku żywionych zjawia się popęd 
ton z wiosny, u krów żywionych w oborzo 
w rozmaitych porach.

Wiek bydlęcia poznajemy do pewnego 
czasu najdokładniej z uzębienia (fig. 1). Ma 
ono, jak wogólo wszystkie zwierzęta prze­
żuwające, w dolnej szczęce 8 zębów siecz­
nych i każdostronnie w dolnej i w górnej 
szczęce po 8 zębów trzonowych. Pierwszo 
zęby sieczne, mleczno, są ostre, drobno i wy­
padają po pewnym czasie, ustępując miej­
sca zębom stałym. Cielę przynosi na świat

Fig. 1. Zęby bydła.

po zapłodnieniu cielę, nie posiada potrze­
bnych warunków do życia; urodzono w 260 
dniach żyć możo, ale nio jost przydatne do 
chowu. Krowa rodzi jedno do dwóch cieląt, 
do tyła wykształcone, żo w krótkim czasie 
za matką podążać mogą. Wół w stanie dzi­
kim żyje 30 — 35 lat, w stanie oswojonym 
nio dochodzi jednakże do połowy togo wie­
ku; krowa 12 lotnia dajo już daleko mniej 
mleka, a mięso z wołu starego jost niesma­
czne. Dla tych powodów idzie wół wcze­
śnie na rzeź, nie doszedłszy nawet do t. n. 
okresu zwolnienia czynności życiowych, 
czyli do starości.

Popęd płciowy zjawia sie u bydła w wie­
ku 1 — 2 lat, u ras wcześniejszych nioco 

jedną parę zębów siecznych? (środkowych) 
i każdostronnie w obu szczękach po 3 zęby 
trzonowe; po 4 — 5 tygodniach są już zęby 
sieczne mleczno w komplecie, zęby trzono­
we zaś uzupełniają się dopiero po 4 — 4| 
latach. Pierwsza para (środkowa) zębów 
stałych siecznych wykluwa sią po 1 — 
roku, druga para po 2 — 2| latach, trzecia 
para po 3 — 3| latach, a czwarta para, czy­
li zęby skrajne, po 4 — 4| latach. Wiek 
starszego bydlęcia trudno jest oznaczyć. 
Wick krów poznają także w przybliżeniu 
po pierścieniach jakie tworzą się na rogach. 
Pierścienie powstają w skutek tego, żo 
w czasie brzomionności krowy powstrzyma­
nym zostajo rozwój ciała, a przedewszyst- 
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kiem rogów, które w tym czasie rośnięcia 
są ciońszomi przy nasadzie: po ocieleniu róg 
rośnie znowu normalnie, staje się więc szer­
szym, z czego wytwarza się pierścień. Je­
żeli krowa w jednym roku pozostaje jało­
wą, natenczas pierścień ten jest obszerniej­
szym. Ilość pierścieni odpowiada zatem 
ilości wydanych przoz krowę cieląt.

Bydło rogato należy do najużyteczniej­
szych zwierząt w gospodarstwie wiejskiem, 
daje bowiem mleko, mięso i pracę, a w koń­
cu wiele dobrego nawozu. Tak mleko sa­
mo, jak niemniej przerobiono na masło i ser 
stanowi ważny środek odżywczy dla ludzi. 
Z łoju i tłuszczu wyrabiają świece i mydło, 
a w ostatnim czasie masło sztuczne t. n. 
margarynowe. Mięso wołowe odgrywa w od­
żywianiu ludzi najważniejszą rolę. Mięso 
wołu dobrze upasionogo jest pod względem 
składników swych najlepsze i żadne inne 
niezdolne mu jest w tym względzie zrównać.' 
Z młodej wołowiny mamy soczystą pieczeń, 
ale słaby rosół, podczas gdy mięso z wołów 
starszych jest twardo i dla tego nie dobro na 
pieczeń, ale daje daleko lepszy i silniejszy 
rosół. Mięso z wołów młodych jost barwy 
czerwonej (różowej) i ma tłuszcz biały; mię­
so z wołów starszych jest barwy ciemniejszej 
i ma tłuszcz żółty (patrz art. Mięso). Skó­
ry wołowe stanowią bardzo ważny artykuł 
handlowy. Cenniejsze są skóry z wołów 
żywionych na pastwisku. Rogi służą do 
wyrobu rozmaitych przedmiotów, z sierści 
wyrabiają wojłoki, a ogonem wołowym gar­
buje białoskórnik skóry. Krew służy do 
czyszczenia cukru, do szumowania soli 
i wreszcie jako cenny nawóz. Rogi racic 
rozdrobnione służą do hartowania żelaza, 
a nawet żółć zużywają do swych celów ma­
larze i aptekarze; ma też ona obszerne za­
stosowanie przy praniu jedwabnych tka­
nin.

Rasy bydła. Na niewielu tylko zwierzę­
tach uwidocznia się w tym stopniu, co na 
bydle, wpływ ręki ludzkiej zdolnej prze­
obrażać pierwotno ich kształty; człowiek bo­
wiem wytworzył tutaj rozliczne typy, które 
zowiemy rasami kultury, czyli jak inni mieć 
chcą wyhodowanemi, w przeciwstawieniu do 
ras pierwotnych. Rasy te podzielić możnaby 
na mleczne, opasowe i pociągowe. Dawniej 
odróżniano rasy bydła: nizinne i górskie, 
a nadto bydło stepowe, bydło z równin i by­
dło angielskie. Podział ten atoli okazał się 
niewłaściwym i dla togo przyjęto w now­
szym czasie inne podstawy, a mianowicie po­
dział według krajów, w których poszczegól­
ne rasy się wytworzyły, lub wytworzono zo­
stały, z uwzględnieniom pokrewieństwa 
rozmaitych grup ras i ich geograficznego 

rozprzestrzenienia. Odróżniamy więc rasy: 
a) nizinną nad morzem Baltyckiem, Nio- 
miockiem i w Holandyi; b) rasę podolską 
z należącemi do niej rasami pośredniomi; 
c) rasy górskie Szwaj caryi i graniczących 
z nią krajów; d) rasy w Polsce, w Niem­
czech, rasy francuzkie, rasy angielskie i ra­
sy innych krajów Europy.

Znamy dotychczas 10 gatunków wołu ży- 
jącogo i 11 gatunków z zamierzchłej prze­
szłości jako wykopaliska. Z czasów budo­
wli palowych (nadwodnych) znajdujemy 
prawdziwego Tura, gatunek spokrewniony 
z bydłem,burem szwajcarskiem; dalej mamy 
jeszcze Żubra z puszczy białowiezkiej; Żubr 
amerykański, także bawołem {Buffalo) na­
zwany, żyjo w górach Ameryki północnej; 
wół Piżmowy, wydający zapach piżma; Yak 
z ogonem końskim i z długą grzywą, w Ty­
becie i w Chinach; wół Szczecinowy w środ­
kowej Azyi; Gayal czyli wół Leśny w Bcn- 
galu i Arrakanie; dziki Gaur w Azyi; wół 
Zebu z garbem mięsistym, zręcznej budowy, 
używany do noszenia ciężarów we wscho­
dniej Azyi i w Afryce; Bawół w Azyi, Afry­
ce, Włoszech i w Węgrzech, ceniony jako 
zwierzę pociągowe, ma skórę bardzo grubą 
na ukąszenia owadów nieczułą.

Zoologowie wywodzą pochodzenie wmłu 
domowego od wołu pierwotnego czyli wolu 
Tura {Bos urus s. primigenius), którego W a- 
g n e r uważa za protoplastę istniejącego 
obecnie wołu domowego {Bos Taurus). Nie- 
dowiedzionem wszelako zostało, czy wół 
pierwotny, który żył w stanie dzikim, został 
oswojony; jogo wielkość, a prócz togo stra­
szna dzikość czynią to przypuszczenie nie- 
prawdopodobnom. Przeciwko takiemu po­
glądowi przemawia również i ton wzgląd, 
że obok jogo skioletów’ znaleziono także 
skielety mniejszego gatunku wołu, którego 
prawdopodobnie ludzie używali w czasach 
przedhistorycznych. Natomiast za przypusz­
czeniom W a g n o r a przemawia fakt, że 
budowa czaszki wołu pierwotnego jost po­
dobną do budowy czaszki ras nizinnych 
i wołu stopowego. Na mocy togo objął 
Rńtimoyer *)  dopiero co wspomniano 
bydło w grupę t. n. „ras pierwotnych" {Pri­
migenius).

•) „Die Fauna der Pfahlbauten der Schweiz“.

Ale nio wszystkie rasy bydła wywodzą 
zoologowie od wołu pierwotnego; (Fig. 2) 
przyjmują oni, żo rasy górskie Szwajcaryi 
i sąsiadujących z nią krajów alpejskich, by­
dło francuzkie, bawarskie, frankońskie, cze­
skie, morawskie, szkockie, angielskie, skan­
dynawskie pochodzą od innego wołu, któ­
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rego szczątki skamieniałe znaleziono w wy­
kopaliskach. Wspomnianemu wyżej prof. 
Rutimeyer’owi w Bernie należy się 
zasługa, że przy badaniach budowli palo­
wych szwajcarskich wytłómaczył niejedno 
dotychczas niejasno. Rutimeyer do­
wiódł, żo w czasach przedhistorycznych, 
obok wspomnianego wołu pierwotnego, żył 
inny gatunek wołu w Szwajcaryi, którego 
szczątki znaleziono w pozostałościach naj­
starszych budowli palowych. Wół ten ró­
żnił się tak czaszką, jak i całą budową od

Fig. 2.

Czaszka wołu pierwotnego (Bos primigenius).

wołu pierwotnego i był od niego o wiele 
mniejszym. Obecnie bydło buro w Szwaj­
caryi (znane pod nazwą bydła szwyckicgo 
z Righi) jest zupełnie idcntycznom z owem 
bydłem przcdhistoryczncm. Dla krótkich 
rogów, jakiomi się odznacza, nazwał jo R u- 
t i m c y e r „wołem krótkorożnym“ (Bos 
Brachyceros) (Fig. 3). Od niego wywodzi

Fig. 3.

Czaszka wołu krótkoroźnego (Bos brachy cer os).

Rutimeyer bydło w kantonach Szwyc, 
Uri, Lucerna, Unterwalden, Walis, Grau- 
bunden, w Alpach bawarskich, w Montafun

Encykl. Roln. T. I.

i w Allgau. Montafuny i Allgau są mniej­
sze od Szwyców; wszystkie odznaczają się 
maścią burą z jasną pręgą grzez długość 
grzbietu, jasną mordą i długiemi, jasnemi 
włosami w małżowinach usznych.

Znaleziono dalej w torfach skandynaw­
skich, obok szczątków wołu pierwotnego, 
czaszki, wołu, odznaczające się wypukłą 
wielką kością czołową i dłuższemi rogami. 
N i 1 s o n, który pierwszy czaszki te badał, 
stwierdził, że należą one do osobnego ga­
tunku, nazwanego przezeń wielkoczolowym 
(Bos frontosus) (Fig. 4). Takie same reszt­
ki znaleziono także w Anglii. Wół wiel- 
koczołowy jest według Rutimeyer’a 
daleko świeższego pochodzenia od krótko- 
rożnego i uważać go należy za protoplastę 
bydła t. n. krajowego Europy środkowej 
i bydła pstrego szwajcarskiego (Simmenthal, 
Bern, Fryburg i t. d.).

Fig 4.

Czaszka wołu wielko-czolowego czyli wypukło- 
czelnego (B.frontosus).

Z kolei przechodzimy do wyliczenia po­
szczególnych ras bydła:

A. Rasy nizinne w Holandyi i w krajach 
nad morzom Niemicckiom i Baltyckiem. 
Do tego bydła zaliczamy następujące grupy: 
1) grupa pierwsza obejmuje typy bydła 
w Holandyi, w Belgii, w Oldenburgu i we 
wschodniej Fryzyi; 2) do grupy drugiej za­
liczamy bydło szlezwicko-holsztyńskie; 3) 
trzecią grupę znajdujemy na żuławach nad­
wiślańskich; 4) do czwartej grupy zaliczamy 
bydło w północnej Francyi, mianowicie 
w departamentach du Nord, w Normandyi 
i w Bretanii; 5) do piątej grupy należą 
znajdujące się w Anglii typy ciężkie, mia­
nowicie bydło bozrogie.

Powinowactwa tych grup ze sobą można 
dowieść na podstawie podobieństwa ksztab 
tów ich ciała. Posiadają ono właściwą im 
formę czaszki t. n. nizinnej {Primigenius). 
Część twarzowa jest długa i wązka, brzeg 
kości czołowej, pomiędzy rogami prosty,

43
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raczej wklęśnięty, ale nigdy wypukły, rogi 
średnio długie, wyginają się nieco od nasa­
dy ku tyłowi, a następnie w półkolu ku przo­
dowi. Oko jest wielkie, szyja średnio dłu­
ga, na której skóra jost gładka, lub też 
w delikatne fałdki ułożona, nic tworząca 
podgardla. Tułów jest długi, dobrze skle­
piony, narzędzia trawienia bardzo obszerne, 
nadające się do przyjęcia wielkiej ilości pa­
szy; klatka piersiowa jest często wązką, zad 
u lepszych typów jest szeroki w krzyżu 
i w części miednicowej, ustawienie nóg pro­
ste; u typów nie tak dobrze ukształtowa­
nych część ta przedstawia wiele niedokła­
dności: zad bywa wązki, zwężający się do 
tyłu, a nogi często niewłaściwie ustawione 
t. n. krowie. Rasy nizinne mają skłonność 
do wielkiej mleczności i do dobrego opasania 
się skutkiem czego hodowca przy odpowio- 
dniem żywieniu i utrzymaniu doprowadzić 
może jedną lub drugą właściwość do dosko­
nałości. Wspomnimy tutaj tylko dla przy­
kładu o wielkiej zdolności opasowej rasy 
krótkorogiej angielskiej (Shorthorn) i wiel­
kiej wydajności mleka u krów holender­
skich. Natomiast woły ras nizinnych są 
mniej przydatne do pracy. Od młodości 
przyzwyczajane do paszy objętościowej oso­
bniki większej części tych ras, skutkiem 
obszernego narzędzia odżywczego bywają 
ociężałe, w następstwie czego ani narzędzia 
ruchowe, ani też mięśnie dokładnie roz­
winąć się nie mogą. Sposób odżywiania 
wpływa także na temperament tych zwie­
rząt, wogóle łagodnych i flegmatycznych. 
Wiedząc to nie będziemy się dziwić, że rol­
nicy w krajach t. n. nizinnych hodują zna­

czną ilość koni. Do ras nizinnych należą 
najmleczniejsze typy bydła i tak:

1. Bydło holenderskie (figury: 5, 6, 7, 8). 
Holendrzy odróżniają trzy typy: a) „rassę“ 
amsterdamską w prowincyach Holandyi 
północnej, Holandyi południowej i we Fry- 
zyi zachodniej; 6) typ w prowincyach Gró- 
ningen, Geldernland, Utrecht i Overyssel; 
c) typ zclandzki. „Rasę“ amsterdamską, 
która słynie z ogromnej wydajności mleka, 
hodują chłopi głównie w Holandyi półno­
cnej, na której pastwiskach obejmujących 
około 25,000 hektarów obszaru pasie się 
mniej więcej 600,000 bydła. Obory są tu 
zazwyczaj brukowane. Dla braku ściółki— 
ponieważ prawie cały obszar zamieniono na 
pastwisko—zmywają Holendrzy dwa razy 
dziennie bruki i posypują je piaskiem. Na 
pastwisku w czasie lata pokrytą jest każda 
krowa derką płócienną, lub gęstą siatką, 
chroniącą ją od owadów. Aby rassę bydła 
tego w czystości utrzymać i zachować cenne 
jogo przymioty nie wolno używać do roz­
płodu innych stadników, jak tylko te, które 
osobna wyznaczona ad hor, komisya uzna za 
zdatne do tego celu. Mleko od krów tych 
zużytom zostaje wyłącznie na fabrykacyę 
sera, znanego pod nazwą edamskiego (od 
miasteczka Edam nad jeziorom Zuidersee 
położonego). Bydło amsterdamskie jost 
przeważnie czarno-pstro, chociaż znajdują 
się osobniki czerwono i stalowo-pstre. Figu­
ry amsterdamów są wielkie, długość tułowia 
odpowiedna wysokości, klatka piersiowa 
u stadników szeroka i dobrze rozwinięta, 
udo i przedramię mięsisto, szyja ~ raczej 
krótka] niż] długa, podgardle małe, głowa

Fig. 5.

Typ krowy rassy holenderskiej.
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wązka i długa z wklęśniętym czołem, o de­
likatnych do przodu wygiętych rogach; mał­
żowiny uszne prosto od głowy odstające. 
Kłąb bywa najczęściej wązki, grzbiet nato­
miast prosty z szerokim krzyżem, biodra 
nie wysokie, ogon delikatny, długi z dobrą 
kiścią. Nogi są zwykle dobrze ustawione, 
niekiedy nawet nieco za sztywne, ale nigdy 
krowie, wymię znakomicie rozwinięte. Wa­
ga krów wynosi 600 — 700 kilogrammów;

Bydło zelandzkio odznacza się budową 
ciężką i dobrze ukształconą, szczególnie 
w zadzie; mleczność jost mniejszą, aniżeli 
u innych typów holenderskich, natomiast 
skłonność opasowa bywa znakomitą. To 
też wywozi Zolandya wielką ilość bydła opa­
sowego do Londynu.

2. Bydło w schodnio-fryzyjskie (fig. 9) od­
znacza się kształtami dobremi, niekiedy nie­
co ciężkiemi i znaczną mlecznością. Jest

Fig. 6.

Krowa rasy holenderskiej z obory'zarodowej w Ursynowie (podług fotografii).

stadniki dochodzą w stanic utuczonym do 
1,000 klgr. Wydajność roczna mleka wy­
nosi, przy odpowiedniem żywieniu, prze­
ciętnie 3,000 litrów.

Bydło w prowincyach Gróningon i t. d. 
jost drobniejsze, nio tak mleczno i mniej 
troskliwie utrzymane, ponieważ chłopi tam­
tejsi zajmują się więcej uprawą roli. Wnie­
których okolicach, gdzie jest wiele żyznych 
pastwisk bywa ono nieco lepsze i dorówny­
wa—zwłaszcza w okolicy Groningen—bydłu 
zachodnio-fryzyjskiemu. 

ono prawie cięższe i kościstszo od Holen­
drów i różni się od nich tylko tern, że prze­
waża w niem maść czerwono-pstra lub na­
wet czerwona, chociaż znaleźć można dość 
często i osobniki czarno-pstre. Co do kształ­
tów to podobne ono jest do bydła holender­
skiego, głowa jedynie jest cięższą, a rogi 
grubsze. Przeciętna wydajność roczna mle­
ka wynosi 2,800 litrów.

Spokrewniono z fryzami jest:
3. Bydło oldenburskie, różniące się tern 

od poprzedniego, że ma głowę cięższą i sil-
43*
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Fig. 7.

Jałówka G-cio miesięczna z tejże obory (podług fotografii).

Fig. 8.

Krowa rassy holenderskiej z obory zarodowej w Krzeszowicach.
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no rogi; zad bywa niekiedy niedostatecznie 
szeroki, za ozom idzie krowie ustawienie 
nóg. Co do wagi, to zbliża się ono do by­
dła holenderskiego: krowy ważą przeciętnie 
600 kilogr. a stadniki 900 — 1.000 kilogr. 
Znaki mleczne u krów bywają wybitne: wiel­
kie wymię *o  wydatnych żyłach mlecznych 
i z wyraźną po nad niem tarczą mleczną. 
Wydajność mleka jest; przy stosownem 

utrzymaniu bardzo znaczną, bo dochodzi 
niekiedy do 4,000 litrów rocznie. Bydło to 
nie nadajo się dla złych pastwisk tak samo, 
jak wschodnio-fryzy i holendry. W braku 
dobrego pastwiska lepiej jest trzymać kro­
wy takie przez cały rok na oborze.

4. Bydło szlezwicko-holsztyńskie. Hodo­
wla togo bydła wzbudza interes hodowcy 
z tego względu, że tutaj uwidocznia się 

C Fig. 9.

Buhaj zachodnio-fryzyjski.

Fig. 10.

Krowa rassy żuławskiej (podług fotografii).
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przejście z gospodarstwa nizinnego do wy­
żynnego. W Szlozwiku-Holsztynie odró­
żniamy też bydło ciężkie nizinne nad brze­
gami morskiomi i bydło lżejszo na wyży­
nach w środku kraju. Do nizinnych zalicza­
my: bydło Eidorstadtskic, Ditmarsch, Wil- 
stermarsch i Breitenburskie. Pibrwsze dwa 
typy mają nieco krwi Shorthornów, są 
kształtów pełniejszych i maści czarno lub 
czorwono-pstrej; bydło Wilstermarsch jost 
maści czarno-pstroj, Broitonburgi czerwono- 
no-pstrej, nieco mniejsze od poprzednich, 
ale za to mleczniejsze. Na wyżynach ma­
my bydło Angeln, Tondern, Haderslebon 

klatki piersiowej niedostateczne, tułów głę­
boki, przód jednakże stosunkowo słabiej 
rozwinięty od zadu; żyły mleczne widoczno, 
wymię głębokie i pełno, nogi tylne częściej 
krzywe (krowio) niż prosto. Waga bydła 
żuławskiego dość znaczna. Przedstawiona 
w r. 1869 na wystawie we Wrocławiu kro­
wa żuławska,,Mazur“ Gormandosa z Schom- 
burga ważyła 1,495 funtów celnych (około 
1,800 funtów polskich). Woły togo typu są 
do pociągu nieprzydatne.

6. Bydło polskie nizinne nio przedstawia 
odrębnych i ustalonych cech rasowości i dla 
tego za rasę uznane być nie może. Jost to

Fig. 11.

Wół rassy świętokrzyzkiej (podług fotografii).

i bydło jutskie; ciemno-czerwone Angeln 
są mleczne, wydajność roczna wynosi do 
3,000 litrów. Bydło Tondeer z powodu 
pełnych kształtów nadaje się lepiej do 
opasu.

5. Bydło żuławskie (fig. 10) hodowane 
w żyznych nizinach nadwiślańskich i nad- 
noteckich, przybyło prawdopodobnie do tych 
okolic ze sprowadzonymi do kraju kolonista­
mi holendrami. Bydło żuławskie odzna­
czające się wielką wydajnością mleka, by­
wa maści rozmaitej: burej, czerwonej, czar- 
no-pstrej, a niekiedy zupełnie białej. Głowę 
ma małą, szyję bez podgardla, grzbiet pra­
wie prosty, osadę ogona na jednym z krzy­
żem poziomie, niowyniosłą, niekiedy niżej; 
szerokość pomiędzy biodrami i szerokość 

raczej mieszanina.przeróżnych ras, bez wy­
tkniętego celu prowadzona, zlanie najróżno­
rodniejszych kształtów, z których nie można 
wywieść pierwiastków, jakio się na jego wy­
tworzenie składały. Nie odznacza się ono 
ani wielką wydajnością mleka, arii zdolno­
ścią do opasania, natomiast znaleźć tu mo­
żna niezłe woły roboczo. W ostatnich dwu­
dziestu latach krzyżowanie rasą holender­
ską, nawet u włościan, poprawiło znacznie 
przeciętną wydajność mleka, ale natomiast, 
wskutek nieumiejętnego doboru i niedosta­
tecznego żywienia, zepsuło budowę bydła 
krajowego. Spotykamy też wśród niego 
dziś wiole więcej niż dawniej dobrych do- 
jek, ale za to trudniej nierównie o tak do­
bre woły roboczo, jakio bywały przed laty
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Najwięcej cech bydła nizinnego zachowało 
jeszcze bydło w nizinach Liwca i Bugu, cho­
ciaż i tutaj hodowla bez celu wytkniętego 
prowadzona, zatraciła możliwe cenne cechy 
rasy nizinnej.

W południowych stronach Królestwa 
a mianowicie w powiatach: kieleckim, opa­
towskim, sandomierskim i opoczyńskim 
utrzymała się jeszcze rasa bydła znana pod 
nazwą śioiętokrzyzkiej (fig. 11, 12), mająca 
pewne cechy dziedziczne. Odznacza się by­
dło to długim silnym tułowiem na krótkich 
stosunkowo nogach, nosi znamiona wołu 
wiolkoczołowego (Bos frontosus) i dla togo 
zaliczamy je do bydła z równin czyli t. n. 
krajowego Europy środkowej. Woły tego 
typu, które Furstenberg nazywa naj­
znakomitszą rasą krajową, są jako robocze 
wysoko cenione; mniej wartości posiadają 
krowy, które przy najlcpszem nawet żywie­
niu mało dają mleka. Maść bydła święto- 
krzyzkiogo jest czerwona w najrozmaitszych 
odcieniach, czarne lub pstro bywają rzad­
kością. Słynie ono z silnej budowy ciała 
i z oporności przeciw chorobom, a hodowa­
no dotychczas w czystości krwi, ustalono 
jest w wysokim stopniu, jak rzadko która 
inna rasa.

Bydło litewskie (fig. 13) jest wzrostu śre­
dniego i dosyć silnej budowy;głowę ma mier­
nej wielkości, rogi niewielkie zwrócono wię­
cej ku przodowi, a tylko w końcach ku gó­
rze wygięto; szyja jost gruba o małom pod­
gardlu, a czoło i pysk są wązkio, krzyż sze­
roki, biodra mocna rozwinięto, ciało w ogó­

le zaokrąglono, nogi silno, prosto stojąco. 
Maść panująca jest żółto-ruda, wymiona 
u krów wielkie, miękkie, niemięsiste, po­
kryte delikatnym włosom. Bydło tej rasy 
wydaj o dobro robocze woły i nieźle się tu­
czy; wydajność mleka, zresztą tłustego, nio 
przechodzi 1,200 litrów rocznie. Bydło to 
znajdujemy w guberniach: Mińskiej, Gro- 
dzieńskiej, Kowieńskiej i Wileńskiej.

W guberni Grodzieńskiej, w powiecie 
Słonimskim ponad rzeką Szczarą, wpadają­
cą do Niemna, w miejscowości obfitującej 
w obszerno łąki i pastwiska, wytworzoną 
została wskutek krzyżowania Holendrów 
z bydłem miejscowem odmiana, którą oko­
liczni mieszkańcy nazwali nadszczarzańską 
lub j undziłłowską. Bydło to rosłe, dobrej 
tuszy, z dosyć długą szyją, odznacza się 
mlecznością.

B. Rasa podolska z nale&ącemi do niej ty­
pami pośrednie,mi. Bydło to znane pod na­
zwą stopowego, posiada, jako znamię cha­
rakterystyczne, maść jednolitą siwą, rogi 
nadzwyczaj długie, w tył odchylone; u nie­
których odmian maść siwa przechodzi w bar­
wę srcbrzysto-popielatą. Co do budowy 
samej to jost ona dość silna, chociaż na po­
zór wydaj o się szczupłą, głowa bywa długa, 
wazka (Primigenius'), nogi wysokie, przednio 
silniej wykształcone od zadnich; szyja dłu­
ga a klatka piersiowa wykształcona miernie. 
Jakkolwiek bydło to na pozór wydaj e sięchu- 
dom, kościstom, to mimo to ma ciało mięsi­
ste, jost silno i na wpływy zewnętrzne bar­
dzo wytrzymałe. To własności stoją w ści-

Fig. 12.

Krowa rasy świętokrzyzkiej (podług fotografii).
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słym związku z rodzajem utrzymania bydła 
tego, któro żywi się na rozległych stepach 
trawą, nierzadko zakurzoną i nawpół ze­
schniętą oraz pijo często wodę z kałuż, wy­
jątkowo tylko chroni się przed niepogoda­
mi pod dach. O pielęgnowaniu, jakie wi­
dzimy w innych krajach, nie ma tu wcale 
mowy. Do pługa rasa ta jest powszechnie 
używaną, tuczy się nieźle, dając zwłaszcza 
wiele łoju; skóry mają wielką wartość. Na­
tomiast krowy bywają najgorszemi dojka- 

ropie. Ojczyzną bydła ukraińskiego są 
gubernio: Kijowska, Czernihowska i Char­
kowska, lecz przeszło ono stąd dalej na 
wschód i na południe, aż do morza Czar­
nego, a w krainie kozaków dońskich pro­
wadzą nawet racyonalną jego hodowlę. 
Z najrozmaitszych modyfikacyj rasy ukra­
ińskiej bydło czerkaskie ma posiadać naj­
znakomitsze typy nietylko swej rasy, ale 
ma być, według Freytaga, „najznako- 
mitszem bydłem na całym święcie*.  Rol-

Fig. 13.

Krowa rasy litews^ej z nad Szczary (podług fotografii).

mi i dla tego rasy tej dla”produkcyi mleka 
nigdzie prawie nio hodują.

Bydło podolskie jest zo wszystkich ras 
bydła najwięcej rozpowszochnionom, gdyż 
znajdujemy jo w całej południowej Rosyi 
europejskiej i w całej Azyi środkowej, aż 
do Chin. Na ukrainie znajduje się odmia­
na bydła podolskiego, (Fig. 14 i 15) która 
przewyższa pod względem swych właści­
wości typy południowo-rosyjskiego bydła 
stepowego. Freytag uważa ją za naj­
większą i najsilniejszą rasę bydła w Eu- 

nicy tamtejsi, jak niemniej hodowcy wogólo 
twierdzą, że czegoś lepszego z gatunku wo­
łu wogólo nio ma, pomimo że krowy tego 
typu mniej dają mleka, aniżeli krowy innej 
jakiejkolwiek rasy europejskiej. Zresztą 
w tamtych okolicach tak mleko, jak i wy­
roby nabiałowe nie mają podobnej warto­
ści, jak w innych krajach; mleko kobyło 
jest tam więcej cenione, a olej roślinny za­
stępuje masło.

Największą wadą bydła stepowego jest, 
że podlega bardzo często księgosuszowi,
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który się stał pretekstom do zamknięcia 
granicy państw ościennych dla importu by­
dła ruskiego.

Odmianą pośrednią bydła stepowego jest 
węgierskie, chowane na Węgrzech i w gra­
niczących z Węgrami krajach, jak w Ru­
munii, Serbii i t. d. Bydło węgierskie ró­
żni się od podolskiego grubszemi rogami, sil­
nie wystającemi kośćmi biodrowemi, a nad­
to barwnikiem ciemnym jaki zawiera skóra 

wierzchnia na powiekach i naokoło oczu, 
morda jest ciemniejszą, a krzyż więcej ścię­
ty. Maść bywa więcej rozmaitą; znajduje­
my bowiem przejście od siwo-popiolatej do 
stalowo lub cicmno-siwej barwy. Wydaj­
ność mleka jest nieco lepszą, aniżeli u krów 
podolskich.

Spokrewniono z bydłem węgierski om jost 
bydło w Styryi, Karyntyi i w dolnej Austryi, 
któro, skrzyżowane z bydłem szwajcar-

Fig. 14.

Buhaj rassy ukraińskiej (podług fotografii).

Fig. 15.

Krowa tejże rassy (podług fotografii).



Bydło.682 

skiem, ma lepszo kształty i jost mleczni ej - 
szo. Na szczególną wzmiankę zasługują 
szczepy: Murzthal i Mariahof.

Bydło Murzthal jest maści szarej, a naj-’ 
więcej cenione są te osobniki, któro mają 
maść najciemniejszą na głowie, grzbiecie 
i na ogonie, a kończyny czarno. Rogi są 
krótsze aniżeli u Bydła węgierskiego, lekko 
zakręcono, o czubkach czarnych. Głowa 
im jost krótszą i szerszą tem więcej bywa 
cenioną; hodowcy styryjscy nazywają głowę 
taką mopsią. Wydajność mleka jest dość 
znaczną, bo dochodzi do 1,800 litrów rocznic, 

{Razza suizera, Ił. parmense, montana i t. d.) 
środkowo-włoskie {R. nera Pisana, marę tu­
mana, bianca di Chianti) i południowo-wło­
skie. Różnią się ono pomiędzy sobą cio- 
mniejszem lub jaśniejszem zabarwieniem.

C). Rasy górskie ic Szwajcaryi i w sąsie­
dnich krajach. Zaliczamy do nich dwie gru­
py: a) bydło bure z rozmaitymi szczepami 
w Szwajcaryi, w Tyrolu, Montafun, Obór 
i Untor-Allgau i t. d.) Typ bydła tego jest 
krótkorożny {Brachy cer os)\ by bydło pstro 
szwajcarskie i krajów pogranicznych, mia­
nowicie szczepy: Bern, Fryburg, Soloturn,

Fig. 16.

Buhaj rassy Schwytz.

u szczególnych osobników nawet do 3,000 
litrów.

Bydło Mariahof ma rogi jeszcze krótszo, 
ale silniejsze od poprzedniego typu. Skóra 
wierzchnia i błony śluzowe są barwy cieli­
stej, równie jak morda, rogi i racice są żół­
te, sierść jasno-żółta czyli bułana, oprawa 
oczu jasna, zabarwienie na głowie i szyi 
ciemniejsze. W Karyntii mamy szczepy 
Layantthal, Helmete, a w dolnej. Austrji 
szczep Stockerau.

Bydło romańskie szczególnie w okolicach 
Rzymu, ma łudząco podobieństwo z bydłem 
węgierskiem. Rozmaite szczepy bydła ro­
mańskiego są następujące: północno włoskie 

Bazylejski, oraz bydło pstre w Alpach salc- 
burskijch, jak: Pinzgau, Pongau, Unterinnen- 
thal i t. d. o typie wielkoczolowym {Fron- 
tosus').

A) Bydło bure znajduje się przeważnie 
w części wschodniej i południowej Szwaj­
caryi, mianowicie w kantonach Zurych, 
Lucerna, Szwyc, Zug, Uri, Unterwaldon, 
Graubunden, Tessin, Walis i w-górzystej 
części kantonu berneńskiego. Zabarwienie 
włosa bywa najrozmaitszych odcieni, od 
ciemnej burej do myszatej lub popielatej 
barwy; mordę czarną okala jasna obwódka; 
jaśniejsze zabarwienie włosa znajduje się 
nadto na wewnętrznym skrawku małżowin
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usznych i bardzo często na dolnych częściach 
brzucha i na odnóżach. Rogi i racico są za­
wsze ciemno zabarwione, pierwsze przynaj­
mniej w czubkach. Głowa jost krótką, 
szeroką, grzbiet prosty, ogon długi, cienki, 
delikatny, zaopatrzony w obfitą kiść, zwy- 
kl,o czarną, osadzony bywa wysoko.

Bydło to, pasąc się na wysokich pastwi­
skach alpejskich, przyzwyczaja się od samej 
młodości do trudów, ciało się wyrabia i na­
biera silnej budowy, ztąd bydło to nadaj e 
się znakomicie do pracy. Obok żywego 
temperamentu znajdujemy rzadko kiedy 
w osobnikach męzkich złośliwość. Wydaj­
ność mleka jest średnią, mniej więcej 1,500

z czarnemi kończynami, racice zawsze czar­
ne. Bydło Szwyc jest z rasy burej naj- 
większom, najcenniejszem i ze wszystkich 
szczepów ras górskich najmloczniejszom. 
Krowy szwyckie ważą od 650 — 750 kilogr. 
stadniki od 1,150 — 1,200 kilogr.; roczna 
wydajność mleka dochodzić może do 3,000 
litrów; przeciętnie liczy się 2,600 litrów.

Spokrewniono z poprzedniom jest bydło 
Montafun (Fig. 17), w dolinie montafuń- 
skiej, na południe Ód miasta Brogonz w Ty­
rolu. Jest ono mniejszo od poprzedniego, 
lecz równio jak tamto mleczne; roczna wy­
dajność przeciętna wynosi 2,550 litrów. 
Montafuny aklimatyzują się u nas dobrze.

17.. Fig.

Krowa szczepu Montafun.

— 1,800 litrów rocznie, lecz mleko jest tłu­
sto i bogatsze w składniki stało aniżeli od 
krów ras nizinnych.

Z grupy tej zasługuje na szczególną 
wzmiankę bydło Szwyc, (Fig. 16) znano pod 
ogólną nazwą burego szwajcarskiego; naj­
większe szczepy bydła togo znajdujemy 
w kantonach Szwyc i Zug, mniejsze w Uri 
i Untcrwalden, średnie w Apponzell i Grau- 
bunden. Maść bywa zwykle ciemną, burą, 
myszatą lub popielatą; mordę czarną, sze­
roką okala jasna obwódka; przez długość 
grzbietu przechodzi pręga żołtawo-biała. 
Na brzegu wewnętrznym konch usznych, 
naokoło oczu, przy wymieniu i na brzuchu 
porastają włosy jaśniejszo. Rogi są biało

Bydło algauskie (Fig. 18) maści popiela­
tej, myszatoj, z wyraźną pręgą wzdług 
grzbietu, w Alpach algauskich w okolicy 
Sonthofen, nadaje się szczególnie dla mniej­
szych gospodarstw, bo nie jest w paszy tak 
wybrednem, jak poprzednie. Waga krów 
dochodzi do 400 — 450 kilogr. a wydajność 
mleka wynosi 2,500 litrów rocznie.

B) Bydło pstre. Za głównego reprezen­
tanta grupy tej uchodzi bydło pstro w kan­
tonach Fryburg (Fig. 19) i Bern oraz w Ty­
rolu w Alpach salcburskich. Jest ono zwy­
kle maści białej, z ostro odgraniczonemi 
czerwonemi, żółtemi lub czarnemi odznaka­
mi, często nawet zupełnie czerwone lub 
czarne, a wtenczas z białemi odznakami na 
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czoło. U osobników jasno zabarwionych 
morda bywa barwy cielistej, u ciemno za­
barwionych — czarnej. Co do budowy sa­
mej, to szczepy bydła pstrego bywają cięż­
szo, aniżeli buro; tułów jost bardzo długi, 
głowa krótka, w części czołowej bardzo sze­
roka, rogi delikatno, w górę i naprzód skrę­

cono, przy nasadzie nieco spłaszczono, wię­
cej owalne, aniżeli okrągłe, u buhajów nie­
co grubsze i do tyłu wygięte. Szyja deli­
katna, krótka, kark bardzo silny; tułów ob­
szerny, w żebrach i w lędźwiach zaokrąglo­
ny, zad nieco węższy od przodu, ale mimo 
to silny, niekiedy z wysoko osadzonym ogo­

Fig. 18.

Krowa rassy Algau.

Fig. 19.

Buhaj Fryburgski,
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nem, co u ras górskich często występuje, cho­
ciaż przez hodowców niechętnie bywa wi- 
dzianem. Linia grzbietowa prosta, biodra 
więcej zaokrąglone i nie wystające jak 
w rasach nizinnych. Odnóża są nizkie, sy­
metrycznie ustawiono, w przedramieniu i 
przedudziu zaopatrzono w silno mięśnie, 
pod kolanom i pod stawom piętowym sucho 
i twardo. Wymię dobrze zbudowano, cho­
ciaż tarcza mleczna nio bywa tak wyraźną, 
jak u niektórych ras nizinnych, miowa nie­
kiedy nad kompletno brodawki. Skóra nie­
których szczepów jost cienką i delikatną, 
czasom jednak bywa grubą z szorstkim po­
rostem. Wydajność mleka średnia, ale mle­
ko dobro, tłusto; skłonność do opasu także 
mierna, mięso nicsoczysto, natomiast zdol­
ność do pociągu znakomita.

Kanton Fryburg stanowi zachodnią część 
Szwajcaryi. Tamtejsze pastwiska górskie 
należą do najznakomitszych, właściciele 
stad pielęgnują bydło swe najstaranniej od 
samej młodości, skutkiem czego już i tak 
bardzo ciężkie z natury zwierzęta, do kolo­
salnych nieraz dochodzą rozmiarów. Znaj- 
dująco się tutaj szczepy należą do najcięż­
szych w Szwajcaryi i różnią się od Berno w 
maścią ciemną lub ciemno-pstrą, podczas 
gdy Borny są głównie czorwono-pstre lub 
czerwono z białemi odznakami. Maść pod­
stawowa bywa białą lub czarną, pierwsza 
częściej aniżeli druga, gdyż zupełnie czarne 
egzemplarze są rzadszo, aniżeli czarno-pstre, 
natomiast nie ma zupełnie białych. Szwaj­
carzy odróżniają trzy szczepy bydła frybur- 
skiego. Wydajność mleka jest średnią, 
chociaż w czasie najlepszego pastwiska udoje 
po 16 — 20 litrów dziennie nic należą do 
osobliwości. Mleko zużytem zostaje na fa- 
brykacyę sera. Zdolność opasowa jest niezłą.

Bydło berneńskie. Podczas gdy w części 
wschodniej kantonu Bern, mianowicie w do­
linie Hasli, znajdujemy bydło jednolicie 
czerwono, mamy w reszcie kantonu bydło 
cięższe pstro, z tłem czorwonem z białemi 
odmianami. Najsłynniejszy szczep bydła 
berneńskiego jest Simmenthal, czerwony, 
czerwono lub żółto-pstry. Najcięższo oso­
bniki tego szczepu dochodzą w rodzaju męz- 
kim do 1,300 kilogr., a w rodzaju żeńskim 
do 1,200 kilogr.; wydajność roczna mleka 
dosięga 2,300 litrów. Drugi szczep Saanen 
jest nieco delikatniejszy co do kształtów 
ima cieńszą skórę, ale opasa się lepiej. 
Maść jest podobną do Simm enthalów, wsze­
lako rzadziej jednobarwna. Szczep Fruttig 
jest nieco mniejszy od popr zednich, nato­
miast posiada więcej harmon jne kształty. 
Głowa jost delikatniejszą, oczy bardzo żywo, 
wielkie uszy mają na brzegach długie wło­

sy; maść bywa prawio bez wyjątku czerwo- 
no-pstra. Obok tych wymienić jeszcze mo­
żna szczepy Schwarzenburg i Emmonthal.

Bydło salcburskie. Do bydła togo zalicza­
my kilka szczepów, z których na główną 
wzmiankę zasłudują Pinzgau i Pongau.

Bydło Pinzgau z tak nazw. Salzkammor- 
gut w okolicach Salcburga w Tyrolu, jest 
ciemno-czerwone z białą pręgą grzbietową 
i z białym brzuchom, rzadko kiedy z biało- 
mi nogami; nadto ma ono łysinę, biało oku­
lary naokół oczu i mordę barwy cielistej; 
jednobarwne znajdują się bardzo rzadko. 
Głowa jost w części czołowej szeroką, krót­
ką, o średnio długich rogach. Szyja jest 
silna, z silnio rozwiniętem podgardlom, 
pierś szeroka, tułów miernie długi, ogon 
osadzony wysoko. Bydło to daje wytrwałe 
woły do pracy, któro obok tego dobrze się 
opasają. Wydajność roczna mleka wynosi 
do 2,000 litrów.

Bydło Pongau mniejsze od poprzedniego 
i delikatniej zbudowano, ma dostarczać lep­
szych dojok, ale natomiast gorszych do po­
ciągu wołów.

C) Bydło tyrolskie dzielą, podobnie jak 
szwajcarskie, na pstre, we wschodniej części 
kraju, mające cechy wołu wiclkoczołowogo 
(Frontosus) i na bure w zachodniej części 
kraju z cechami wołu krótkorożnogo (Bra- 
chyceros\ Należące do obu tych grup bydło 
nazywamy Unter i Oberinnthal. Do pierw­
szych t. j. pstrych zaliczają szczepy: Zil- 
lerthal, Duxthal i Pusterthal; Oberinnthalo 
są bure. Pierwsze spokrewnione z Pinzgau- 
ami, jako pod każdym względem od tych 
ostatnich gorsze, ustępują im miejsca. Ober­
innthalo są spokrewnione z Algauami 
i z Montafunami, mają delikatniejszą od 
tamtych budowę, lecz krowy są dobremi 
dojkami.

D) Bydło z równin środkowej Europy czyli 
t. n. bydło krajowe nio posiada stałego typu 
rasowego, a to z tej przyczyny, żo do po­
prawienia jego używano ras rozmaitych. 
Żadnego z tych wielorakich krzyżowań nio 
starano się przoz hodowlę w sobio ustalić, 
to toż znajdujemy, zwłaszcza w Niemczech, 
największą w bydle krajowem rozmaitość. 
Szczepy bydła krajowego, któro hodowano 
w możliwej czystości zachowały typ czaszki 
wołu wielkoczołowogo (Bos frontosus). Wy­
liczając pojedyncze grupy bydła krajowego, 
trzymać się będziemy ich geograficznego 
rozprzestrzenienia. O bydle świętokrzyzkiem, 
które do toj grupy nałoży, mówiliśmy już 
wyżej i dla tego osobno go tutaj nio przy­
toczymy.

W Galicyi mamy joszczo starodawne by­
dło krajowe, hodowano głownio przoz wło­
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ścian. Ma ono jednolite zabarwienie, a mia­
nowicie płowe (jasno-żółte), szade (ciemno­
żółto}, cisawe (czerwono) i gniade (ciemno­
czerwone, Inb toż jak inni ją nazywają ta­
baczkowe). Wszelkie odznaki w bydle tom 
występujące zdradzają już domieszkę krwi 
obcej. Wielkim zwolennikiem togo bydła, 
które odznacza się harmonijnomi kształta­
mi, jest pan H a b i c h t, administrator je­
dnego z większych majątków w Galicyi, 
który też, jak nas zapewniano, przez wła­
ściwy dobór i racyonalne żywienie, do ko­
rzystnych doszedł rezultatów.

Bydło Kuliland w okolicy miasta Nouti- 
tschein w Morawii, pochodzi od bydła kra­
jowego morawskiego, do którego poprawie­
nia użyto w zeszłym wieku oryginalnych 
stadników berneńskich. Odtąd hodowane 
w sobie utrzymało swe cechy właściwo. 
Maść Kuhlandów jest wiśniową z białomi 
odznakami na głowie, na grzbiecie i brzu­
chu. Rogi są blado-żółto z czarnemi czub­
kami, włosy na czole kędzierzawo. Har­
monijną budowę tułowia szpeci jedynie bar­
dzo wysoko osadzony ogon, zabytek po da- 
wnem bydle berneńskiem. Waga dochodzi 
do 500 kilogr. mleczność ma być dobra, wo­
ły są zdatne do pociągu i na opas. Wogóle 
jest to stwierdzoną rzeczą, że bydło maści 
czerwonej lub czerwono-pstrej nadaj e się 
lepiej do opasu, aniżeli maści czarnej (czar- 
no-pstrej).

Bydło opoczyńskie w Czechach powstało 
z jednorazowego przekrzyżowania stadnika­
mi berneńskiemi, uskutecznionego w do­
brach księcia Collorodo-Mannsfold. Dzi­
siaj w okolicy Pragi widzimy prawie wy­
łącznie to bydło, a waga żywej krowy do­
chodzi do 400 — 600 kilogr. Maść tego 
szczepu przechodzi wszystkie odcienie od 
ciemno czerwonej do myszatej. Największa 
część osobników ma jaśniejsze zabarwienie 
około mordy i na wewnętrznym skrawku 
małżowin usznych, natomiast nie ma cha­
rakterystycznej u hydła szwajcarskiego ja­
snej pręgi grzbietowej. Dalej znajdujemy 
w Niemczech bydło voigtlandskie u podnóża 
gór sosnowych w Saksonii (w Czechach na­
zwane bydłem egerskiem), szwabskie w Wir­
tembergii i w palatynacie nadreńskim bydło 
Glau maści „szadej“, bardzo podobne do 
takiegoż bydła w Galicyi, lecz staranniej od 
tego ostatniego hodowane.

Bydło francuzkie nie ma dla hodowli na­
szej żadnego znaczenia, chociaż znajdujemy 
tutaj bardzo cenne szczepy, jak flamandzki, 
normandzki, bretoński i t. d. a z bydła opa­
sowego, bydło Charolais i Comtois.

E) Bydło angielskie dzielono dawniej na 
długorogio, średniorogio, krótkorogie i bez- 

rogie; obecnie utrzymała się jednajtylko 
z tych nazw na oznaczenie Shorthorna, co 
oznacza typ krótkorogi.

Bydło angielskie krótkorogie znano pod 
nazwami Teeswator, Holdernoss, Yorkshi­
re i Durham, nie posiadało pierwotnie tych 
znakomitych właściwości, jakie my dzisiaj 
w Shorthornach podziwiamy. Hodowcy an­
gielscy w hrabstwie Durham, przez właści­
wy dobór i racyonalny wychów nadali im 
owe tak cenne cechy; dążenia ich skierowa­
ne były do powiększenia wagi ciała i ile 
możności do osiągnięcia wielkiej wydajno­
ści mleka, z pominięciem tego wszystkiego, 
od czego siła pociągowa zależy. Głównie 
wsławili się w hodowli Shorthornów dwaj 
bracia Colling, którzy w majątku swym, 
w hrabstwie Durham, rozpoczęli poprawę 
bydła krótkorogiego w r. 1775. Odtąd da­
tuje historya Shorthornów. Dążności Col- 
lingów uwieńczono zostały najlepszemi re­
zultatami, a praca ich zyskała uznanie zo 
strony hodowców, czego najlepszym dowo­
dem jest fakt, żo obecnie największa część 
szlachetnych obór Shorthornów rodowód 
swój od krów Collingów wywodzi, które to 
krowy w Anglii „zawodem krótkorogim 
uszlachetnionym czyli poprąwnym“ (Impro- 
ved shorthorned brood) nazywają.

Maść Shorthornów uszlachetnionych (im- 
proved) jest różową, popielatą lub białą; 
Anglicy wolą maść popielatą lub różową, 
twierdzą bowiem, że Shorthorn biały nie 
jest dobrej budowy; maść z odmianami 
uchodzi za krew nieczystą. Błona śluzowa 
nosa Shorthornów jest różową i nio powin­
na być nigdy ciemno zabarwioną; rogi po­
winny być barwy woskowo żółtej, skóra 
wierzchnia delikatną i miękką, z tkanką 
podskórną luźno połączoną; taka skóra da­
je, według pojęć hodowców angielskich, 
rękojmę, żo zwierzę posiada skłonność do 
tycia.

To właściwo ukszałtowanie ciała i wcze­
sne dojrzewanie, któremi Shorthorny przed 
wszystkiemi się odznaczają, umieją Anglicy 
nietylko utrzymać, ale i przez odpowiednie 
a silne żywienie cielęcia rozwijać. Przed­
miot ten omówimy obszerniej w działo 
o wychowie cieląt.

Znamieniem charaktcrystycznom Short­
hornów jost szczególny kształt ich tułowia, 
który, badany z boku, z przodu czy z tyłu, 
przedstawia w zarysach swych mniej lub 
więcej regularny czworobok; wszystkie czę­
ści ciała użyteczne są silnie rozwinięte, 
mniej użyteczne zaś jak głowa, nogi, kości 
są zredukowano do możliwie najmniejszych 
rozmiarów. Szybki rozwój, znakomity roz­
rost mięśni i osadzenie tłuszczu, oto są przy­
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mioty Shorthornów, u żadnej innej rasy 
dotąd nieosiągnięte.

Jakkolwiek mleczność Shorthornów nie 
jest tak znakomitą, jak u krów ras praw­
dziwych nizinnych, to przecież nie jest ona 
tak małą, jak wogóle mniemają, gdyż zna­
ne są krowy Shorthorn (Fig. 20), które od­
znaczały się wielką wydajnością mleka i to 
mleka bardzo tłustego, z którego wyrabiano 
tygodniowo po 9 — 10 kilogramów masła. 

Do pożądanych cech tego typu należą: mała, 
wązka i nieco długa głowa, zaopatrzona 
w małe, żółte, do przodu wyginające się ro­
gi, szyja wysmukła ku głowie się zwężają­
ca, z małem lub toż żadnem podgardlom. 
Pierś bywa szeroka, głęboka, grzbiet prosty, 
lędźwie szerokie, uda dobrze rozwinięto 
i mięsiste, nogi delikatne z silnemi stawami. 
Skóra powinna być cienką i luźno do ciała 
przyczepioną, maść jest ciemno-czerwona

Fig. 20.

Krowa rasy krótkorogiej (shorthorn).

Ze średniorogich ras angielskich wymie­
niamy: Hereford w księztwio Walos; Devon 
w hrabstwie Devon i Cornvallis na południe 
od kanału Bristol oraz Sussea w hrabstwach 
Somersot, Dorset, Wilts i Berks. Wszyst­
kie te typy dla naszych stosunków niewiel­
kiego są znaczenia i dla togo ograniczamy 
się na tej tylko o nich wzmiance. Natomiast 
zasługuje na uwagę bydło w hrabstwie Ayr 
( The Ayrshire breed) (fig. 21). Hrabstwo Ayr 
leży nad zachodnim brzegiem południowej 
Szkocyi, nad zatoką Clyde.

Hodowcy angielscy twierdzą, że dzisiej­
sze Ayrshiry powstały z krzyżowania rasy 
krajowej z holendrami. Ayrshiry należą do 
najmloczniej szych ras bydła w Brytanii. 

z odznakami na głowie i na bokach, nogi 
bywają zwyklo ciemniejsze.

Z opisu tego przekonywamy się, żo by­
dło Ayrshire posiada przymioty cechujące 
wielką mleczność i znaczną zdolność opaso­
wą; jakoż użyte na kontynencie do krzyżo­
wania z holendrami dało potomstwo odzna­
czające się wielką wydajnością mleka, jak 
i zdolność opasową.

Bydło bezrogie Angus i Galio w ay nio ma 
dla hodowli naszej najmniejszego znaczenia.

F) Bydło ruskie. Cesarstwo ruskie z ró- 
żnemi narodami pojmującomi najrozmaiciej 
hodowlę, posiada najrozmaitsze typy bydła, 
tak co do wzrostu, maści, jak niemniej 
i użyteczności. Wśród tej ilości typów jest 
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wiele bydła importowanego z Niemiec, 
Szwaj caryi, Holandyi, hodowanego bądź w 
czystej krwi, bądź też w krzyżowaniu. Po­
dług S u d a k i o w i c z a posiada Rosya 
następująco rasy bydła: 1) Bydło cliotmogor­
skie (Big. 22) pochodzenia holenderskiego, 
sięga czasów panowania Piotra W., który 
jo dla poprawienia miejscowej rasy w gu- 
bernii archangielskiej sprowadził. Bydło 
to, pod względom budowy i właściwości po­
dobno do holendrów, rozeszło się po rozmai­
tych guberniach; hodują jo mianowicie w gu­
berniach: tulskiej, riazańskiej, symbirskioj, 

wona. Bydło to nie odznacza się ani mlecz­
nością, ani toż zdolnością opasową; prof. 
F r o y t ag twierdzi wszelako, żo bydło to 
dałoby się w krótkim stosunkowo czasie 
uszlachetnić przy właściwom żywieniu i pie­
lęgnowaniu. 4) Bydło ukraińskie jost odmia­
ną bydła podolskiego i dla togo pod tą rasą 
o niem pisaliśmy.

Hodowla bydła.

Wybór rozpłodników. Dobry rezultat ho­
dowli zawisł w znacznej części od właści-

Fig. 21.

Buhaj rassy Ayrshire.

kostromskiej i t. d. Jost ono mniej wybre­
dne od holenderskiego, a przytom dość mle­
czno, gdyż roczną wydajność liczą na. 2,700 
litrów. Maść chołmogorów jost pstra. 2) By­
dło jarosławskie wydaj o nieco mniej mleka 
od poprzedniego, ale o większej zawartości 
tłuszczu. 3) Bydło krajowe ruskie jest, po­
dług prof. F r o y t a g a z Halli *)  małe, 
o ostrych konturach, silnych odnóżach i sze­
rokich twardych racicach. Maść jego bywa 
najrozmaitszą, przeważa jednak bura i czer-

') „Russlands Riudviehrassen“. 

w ego wyboru rozpłodników i to tak ze 
względu na rasę ich, jak i na indywidual­
ność. Przy wyborze rasy stosować się na­
leży do miejscowych warunków gospodar­
skich. I tak: jeżeli są odpowiednie pastwi­
ska, opłacać się może wychów bydła młode­
go na sprzedaż; sprzedaj e się mianowicie 
cielne jałówki w okolice, w których pro­
dukeya nabiału znaczno przynosi dochody; 
albo też wychowujemy młode bydło opaso­
we dla okolic, w których znaczna ilość fa­
bryk wytwarza paszę, nadającą się do opa­
sania (odpadki fabryczne). Dalej hodujemy 
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woły robocze, jeżeli mamy na nio zbyt za­
pewniony; wreszcie hodujemy krowy, jeże­
li mamy gospodarstwo nabiałowe i przera­
biamy mleko na masło i sery. Gdzie zbyt 
na świeże mleko jest dobry, tam zwykle 
nie opłaca się wychów cieląt, a potrzebne 
dojki nabywa się z okolic innych. Naby­
wanie atoli krów dojnych i wołów roboczych 
jak i wołów chudych w celu ich opasania 
nie należy do działu ściśle hodowniczogo.

Przy gospodarstwie nabiałowom winni­
śmy obliczyć koszta wychowu cielęcia t. j. 
wiedzieć, czy cena mleka spotrzebowanego 
przoz cielę odpowiada wartości wychowane- 

jest zadawanie mleka jeszcze zupełnie słod­
kiego. Gospodarstwa intensywno nabywa­
ją cielne krowy i używają ich tylko do pro­
dukcyi mleka; skoro po pewnym czasie wy­
dajność mleka u krów tych się zmniejsza, 
przeznaczają je na brak, albo sprzedają po 
następnom ocieleniu cielę, aby przez to za­
oszczędzić mleko potrzebno do wychowu 
cieląt. Dla tych celów nadaj o się najlepiej 
bydło nizinne jak: holendry, fryzy lub Olden­
burgi. Jeżeliby obok wydajności mleka 
chodziło zarazem o woły roboczo, natenczas 
naj właściwiej z tych trzech szczepów wy­
brać Oldenburgi.

Fig. 22.

Krowa rassy cliołmogorskiej (podług fotografii).

go cielęcia, czy nio lepiej sprzedać cielę po 
urodzeniu, a kupić w miarę potrzeby cielne 
jałowice. Następnie obliczyć winniśmy, czy 
przy chowie cieląt korzystniej jest hodować 
bydło mleczne, czy opasowe lub pociągowe. 
Ponieważ w hodowli bydła celo bywają 
najrozmaitsze, a celom tym odpowiadają 
rozmaite rasy bydła, przeto jasną jest rze­
czą, żo wytknąwszy sobie pewien cel, win­
niśmy wybrać stosowną do tego rasę.

Bydło mleczne. Gospodarstwa położone 
w blizkości miast większych, z zapewnio­
nym zbytem mleka świeżego nio hodują sa­
me krów, lecz nabywają jo z innych oko­
lic, posiadających dobre pastwiska i łąki. 
W tych ostatnich odbywa się wychów cieląt 
na mleku zbieranem, do czego najlepiej się 
nadaje centryfuga, przy której umożliwione

EncykJ. Roln. T. I.

W tom miejscu wszakże dodać nam wy­
pada, żo system stałego nabywania krów 
wysoko cielnych przy absolutncm wyrzecze­
niu się przychówku własnego, stosowany 
być może w wyjątkowych tylko warunkach, 
mianowicie tam jedynie, gdzie ceny na mle­
ko wyjątkowo są wysokie. W większości 
atoli wypadków, a jak u nas z wyjątkiem 
okolic pod samą Warszawą położonych, sy­
stem podobny nio mógłby się żadną miarą 
opłacić. Najprzód bowiem potrzeba stałego 
zastępowania brakowanych co roku sztuk, 
któro sprzedawaćby trzeba było tanio, na- 
bywanemi drogo ciclnemi krowami, zna- 
cznąby w rubryce dochodów wyrządzić mu- 
siało szczerbę. Dalej, w naszych stosunkach 
kupno dobrej dojki nie jest rzeczą łatwą 
i często przepłacić można okaz na oko do-

44 
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brzo się przedstawiający, a w rzeczywistości 
wart niewiele. Nakoniec ciągłe zaopatry­
wanie obory w skupowane krowy przed­
stawia niebezpieczeństwo sprowadzenia księ- 
gosuszu, który to wzgląd również wziąćby 
na uwagę należało. Ktoby jednak pomimo 
wszystkie tu wymienione ujemne strony te­
go systemu, chciał go u siebie zastosować, 
pamiętać przynajmniej powinien, że krowy 
skupowane, często bardzo źle się w nowej 
miejscowości akkomodują i żc wówczas tyl­
ko na pewno pożytek z nich mieć można, 
gdy się je utrzymuje całe lato w stajni, albo 
gdy się im daje wyborowe pastwisko. Ina­
czej przeniesione w odmienne warunki zwie­
rzęta co najmniej tracą na jakiś czas mle­
czność, a nierzadko marnieją zupełnie.

Jeżeli na cielne jałowico mlecznych szcze­
pów zbytu nie ma, a chodzi o produkcyę 
masła i sera, ponieważ z powodu odległości 
od miejsc zbytu mleka świeżego sprzedać 
nie możemy, natenczas wypada hodować 
woły robocze na odpadkach nabiałowych 
(serwatka, maślanka i mleko zbierane). Tu­
taj nadają się, jeżeli pasza jest żyzną, Szwy- 
ce, Berny, Simmenthale; jeżeli ziemia jest 
lżejsza—Montafuny lub Allgauery. Jeżeli 
chodzi o woły cięższe, zdecydować się trze­
ba na pierwsze, Montafuny bowiem i Allga­
uery dają woły lżejsze. Te ostatnie nadto są 
odpowiodniemi tam, gdzie chodzi o bydło 
do wielorakich celów służące.

Jeżeli chów bydła skierowany jest do pro­
dukcyi masła lub tłustego sera, wybrać na­
leży szczep górski, gdyż mleko krów tego 
typu jako tłuściejsze, najlepiej się do celów 
tych nadaje. Posiadamy w tym względzie 
bardzo cenne doświadczenia przeprowadzo­
ne przez Axmanna. Użył on do doświad­
czenia dwóch krów, które jednako żywił, 
a udój z nich ściśle zapisywał. Jedna 
z nich (Nr. 1) była pochodzenia po krowie 
Simmenthal-Fruttig i po stadniku półkrwi 
Shorthorn i dała mleka:

W r. 1870 3,224 litrów, czyli dziennie 
8,8 litr, z 5,15 części śmietany;

W r. 1871 2,265 litrów, czyli dziennie 
6,1 litr, z 5,00 części śmietany;

Zatem przeciętnie w dwóch latach 2744,5 
litrów, czyli dziennie 7,4 litrów z 5,07 czę­
ści śmietany.

Druga krowa (Nr. 2) po stadniku czystej 
krwi holenderskiej i po krowio wschodnio- 
fryzyjskiej dała mleka:

W r. 1870 3,009 litrów, czyli dziennie 
8,0 litr, z 13,0 części śmietany;

W r. 1871 3,265 litrów, czyli dziennie 
8,9 litr, z 12,5 części śmietany;

Zatem przeciętnie w dwóch latach 3,187 
litrów, czyli dziennie 8,4 litr, z 12,7 części 
śmietany.

Pomimo takiej różnicy co do ilości przy­
niosła krowa Nr. 1 za sprzedane masło 
(funt po 1 marce 20 fen.) 682 marek, druga 
natomiast tylko 302 marek. Różnica po­
chodziła ztąd, że mleko od krowy Nr. 1 za­
wierało przeciętnie 19,9% a od krowy Nr. 2 
niespełna 8% śmietany.

Wskazując atoli rasy i typy, do których 
w danych warunkach sięgać należy, za- 
strzedz jednocześnie musimy, że nie zamie­
rzamy bynajmniej doradzać hodowania ich 
w czystości. System podobny, odpowiedni 
co najwyżej dla obór rozpłodowych, byłby 
dla ogółu gospodarstw za kosztownym. Za­
daniem tych ostatnich jest bowiem osiągnię­
cie z bydła najwyższego dochodu netto, 
a ten w przeciętnych warunkach możliwym 
jest tylko wówczas, gdy kapitał na przed­
siębiorstwo wyłożony warunkom tym ści­
śle odpowiada. Kwestyę tę zresztą rozbio- 
rzomy obszerniej, poniżej mówiąc o kierun­
kach, jakie winna przyjąć nasza hodowla 
bydła.

Bydło opasowe. Najgłówniejszym przed­
stawicielom tego kierunku jest bydło Short­
horn, z ras francuzkich bydło Charolais. 
Z ras nizinnych do tego celu nadaje się jesz­
cze najlepiej bydło Eiderstadskio i Breiten- 
burgskie, to ostatnio przy zadawał niająccj 
mleczności. Wogóle rolnicy praktyczni są 
tego zdania, że na opas nadaje się lepiej 
bydło maści czerwonej i czerwono-pstrej, 
aniżeli bydło czarnej i czarno-pstrej. Chcąc 
w bydle rasy nizinnej (holendry, fryzy, Ol­
denburgi) przy zachowaniu dobrej mleczno­
ści, poprawić zdolność do opasu, można jo 
krzyżować z Ayrshirami. Przez krzyżo­
wanie krów amsterdamskich z A.yrshirami 
osiągnął Lehmann w Nietążkowie w W. 
ks. Poznańskiem produkty nadające się do 
opasu przy bardzo dobrej mleczności.

Kierunki naszej hodowli bydła. Aby od­
powiedzieć na bardzo trudno i wiele razy 
już bezskutecznie roztrząsane pytanie: ja­
ki kierunek w hodowli bydła przyjąć nam 
należy, musimy przedewszystkiem rozpa­
trzeć fazy, jakie hodowla ta przebywała w in­
nych krajach. Taki przegląd, obok rozej­
rzenia się w naszych warunkach, pozwoli 
być może dojść do wniosków niezbyt dale­
kich od rzeczywistej prawdy.

. Otóż widzimy, że hodowla bydła w róż­
nych krajach na różnej znajduje się stopie; 
widzimy dalej, że podnosiła się ona wszę­
dzie w miarę rozwoju kultury i że tam, 
gdzie doszła do doskonałości, dochodziła do 
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niej równomiernie z rozrostem odpowie­
dnich potrzeb dzięki właśnie tej okoliczno - 
ści, żo opłacała się sowicie. Jednocześnie 
jednak widzimy, żo doskonaląc hodowlę, po­
jedynczo kraje, spccyalizować ją umiały. 
Tak np. Holandya wytworzyła bydło naj- 
mloczniejsze, Szwaj carya typy dające mle­
ko najtłuściejsze, Anglia doszła do idealnie 
nieomal opasających się okazów i t. d. 
We wszystkich tych typach czy rasach do­
skonalono jedną ich właściwość, tę miano­
wicie, której pożądano najwięcej, która się 
najlepiej opłacała. Doskonalono ją kosztem 
oczywiście innych przymiotów, które z na­
tury rzeczy maleć musiały. Wiedziano o tom 
dobrze, a jednak nie schodzono z wytkniętej 
drogi. Dla czego? Oto dla togo, że ów do­
skonalony przymiot w danych. icarunkach 
opłacał się do tyła, iż pozwala zamykać oczy 
na powstające niedostatki, żo, jodnom sło­
wem, w takicm postępowaniu znajdowano 
rachunek.

Streszczając powyżej powiedziane przy­
chodzimy do następujących wniosków: 1) 
Stopień hodowli bydła odpowiada ściśle 
kulturze kraju; 2) Doskonalenie hodowli 
staje się niorozłącznom z jej specyalizoWa­
niom.

Owóż ponieważ taka droga dala rezultaty 
dobre, jasnem jost przeto, żo przeciwna, 
wydaćby musiała ujemne. Jasnem jest, 
żc kraj, któryby nie starał się podnosić ho­
dowli równocześnie z kulturą, albo inny, 
któryby przy nizkiej kulturze i małych po­
trzebach hodowlę doskonalił nadto usilnie, 
dojśćby musiał na tej drodze do bardzo smu­
tnych rezultatów.

Jakież teraz są u nas warunki miejscowe? 
Kultura na stopniu niemowlęctwa, potrzeby 
ogółu ludności więcej niż ograniczone, lu­
dność mała, kapitał drogi, zamożność żadna. 
Takie zaprawdę niewesoło stosunki, nic po­
zwalają myśleć o doskonaleniu hodowli 
przekraczaj ąccm pewną ściśle oznaczoną 
granicę, nio pozwalają więc marzyć o produ­
kowaniu bydła do spccyalnych przeznaczo­
nego celów.

Nie możemy myśleć o hodowaniu bydła 
przeważnie na opas, bo wobec małego na 
mięso popytu, cel taki byłby zupełnie chy­
bionym. Nie możemy również dążyć do wy­
twarzania doskonałych jedynie dójok, bo 
warunki nasze nie pozwalają na tak korzy­
stne wyzyskanie ich, jak to ma miejsce 
w Holandyi lub w Szwajcaryi. Oba to typy, 
nadto, mają wymogi tak wielkie, że zado- 
syćuczynienie im, w przeciętnom gospodar­
stwie, jost po prostu nicmożliwem. Co wię­
cej, oba to typy, nio posiadają dostatecznej 
do pracy siły, bez której obyć się nio możemy. 

Jasnem jest przeto, żo ponieważ warunki 
miejscowe nie pozwalają liczyć na opłacanie 
się zwierzęcia jednym tylko z takowego pro­
duktom, trzeba więc wyzyskiwać je w różny 
sposób. Wyjątek, oczywiście, stanowią go­
spodarstwa znajdujące się w tern szczę- 
śliwcm położeniu, że krowa mlekiem sprzo- 
dawanem w naturze, daje wysokie bardzo 
zyski i pokrywa wkrótce reprezentowany 
przez nią kapitał. W takim razie rzeczy­
wiście można ignorować zdolność rzeźną 
i iść wyłącznie w jednym kierunku mle­
czności. Gospodarstwa takie jednak nale­
żą do rzadkich wyjątków, większość po­
przestawać musi na wyrobie masła, któro 
nigdy wysokich bardzo korzyści nie przyno­
si. Większość ta zatem nie możo spuszczać 
z uwagi kształtów hodowanego bydła, nio 
może wyrzec się produkcyi dobrych wołów 
roboczych, któreby nadto, po wysłużeniu 
pewnej liczby lat, nieźle opasać się dały.

Dwa ostatnio względy przeważać będą 
tom więcej, im dana miejscowość jest odle­
glejszą od punktów zbytu dla mleka czy jo­
go przetworów i im więcej jost taniej paszy.

Nie wolno nam zresztą forsować hodowli 
w żadnym wyłącznym kierunku, już choćby 
dla tego, że narażeni na ciągło zmiany, żyć 
musimy z dnia na dzień i na nic stale liczyć 
nam niepodobna. Ceny masła wahają się 
u nas tak, jak nigdzie. Kiedy np. w roku 
1886 produkt ten spadł do niebywało nizkioj 
ceny, w roku 1887 i 8 masło płaciło dosko­
nale. Woły roboczo bywają raz bardzo 
drogie, to znowu sprzedają się za bezcen. 
I opasy również, względnie do napływu ich 
z Cesarstwa, oraz zapasów paszy na mioj- 
scu, płacą czasem dobrze, czasem znowu 
nic znajdują prawic nabywcy. Wobec po­
dobnego położenia, wobec braku wszelkiego 
stałego na którykolwiek z tych produktów 
rynku, zmuszeni polować na sposobność 
pozbycia się ich, nie możemy nigdy wie­
dzieć, który z wymienionych produktów 
pozwoli nam najlepszą w danej chwili wy­
zyskać cenę. Dla tego musimy być zawsze 
w pogotowiu i mieć, jak w małomiasteczko­
wym kramie, wszystko, co grosz przynieść 
może.

Rzecz prosta, że w takim razie o wybo­
rowym towarze mowy być nio może.

Nakoniec, nie możemy myśleć o jedno­
stronnych kierunkach, o doskonałościach, 
ponieważ te tylko nader forsowną paszą 
i starannem pielęgnowaniem osiągnąć mo­
żna. A zrozumie chyba każdy, że ani na 
jedno ani na drugi nie stać nas, przynaj­
mniej obecnie.

Ze wszystkiego tego wynika, żo pożąda­
nym dla nas kierunkiem jest typ, któryby, 

44*
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zadawalniając pod względem mleczności 
i budowy, mógł być wyzyskiwanym w ró­
żnych kierunkach i któryby jednocześnie 
miał wymagania łatwe do zaspokojenia.

Ten ostatni wzgląd wyklucza dążenie do 
produkowania zwierząt bardzo ciężkich. 
Jakkolwiek bowiem wielka waga jest wła­
ściwością bardzo pożądaną, to przecież nic 
otrzymuje się ona darmo. Im zwierzę więk­
sze, tom trudniej się wyżywia i tern więk­
szo stawia wymagania, tak, żo utrzymanie 
go na stajni całe lato staje się prawic ko- 
niecznem.

Niezaspokojone zaś wymagania danego 
typu prowadzą do nieuniknionego zwyro­
dnienia, przy którem giną zalety, a wystę­
pują ujemności od zalet tych nieodłączne 
a przedtem wybitnością ich maskowano. 
Zamiast przeto narażać się na taki smutny 
a konieczny rezultat, lepiej będzie, mierząc 
zamiary podług sił, poprzestać na zwierzę­
tach średniej wagi, dla którychby wystar­
czało nasze niozbytkowne zimowe utrzyma­
nie i nasze, średniej żyzności, nieraz dosyć 
odległe pastwisko.

Ze wszystkiego, co dotąd powiedzieliśmy, 
wynika, żo pożądanym dla nas typem bydła 
jost zwierzę niezbyt rosło, do wyżywienia 
łatwo, o zadawalniającoi mleczności, a przy- 
tom możliwie dobrze zbudowane, tak, aby 
przedstawiając dobry typ roboczy, po wy­
służeniu nieźle opasać się mogło.

W tom miejscu zwrócić musimy uwagę 
żo nie użyliśmy ani razu przymiotnika o sto­
pniu najwyższym, nie żądamy więc niemo­
żliwości.

I niotylko nic żądamy niemożliwości, ale 
stawiamy zadanie wcale nietrudne. Typ 
omawiany spotkać u nas można często. 
Przedstawiają go nasze dobre, starannie 
pielęgowano krowy, niezbyt wielkie, zbudo­
wane bez zarzutu i przytem dobre dój ki. 
Sztuki takie trafiają się tak dobrze w sta­
dach dworskich, jak u księży, młynarzy, 
karczmarzy, niektórych kolonistów i t. p.

Jaka krew w nich płynie—mniejsza, do­
syć, że są to zwierzęta dla nas odpowiednie.

Otóż takie typy hodować, do takich dą­
żyć powinniśmy wszyscy, niekrępując się 
przytem żadnemi innemi względami oprócz 
względu na własne dobro, na intratność 
produkcyi.

Te „inne względy44 bowiem przeważnie 
złudnej natury, narobiły już bardzo wie­
le złego. Tamując swobodę ruchów, znie­
chęciły ono wielu, wielu zepchnęły z wła­
ściwej drogi, a wszystkim wogóle utru­
dniły zadanie. Utrudniły, bo mącąc jasne 
o rzeczy pojęcie, zaciemniały tom sa­

mem cel, który ani tak dalekim, ani tak 
trudnym do osiągnięcia nie jest.

O co bowiem chodzi? Chodzi o to tylko, 
aby hodować zwierzęta dobre, wyrzekłszy 
się doskonałości; aby produkować to, co 
właściwem jest dla nas, a nie naśladować 
innych. Chodzi o to, jednem słowem, aby 
z materyału posiadanego, dojść do lepszego, 
do takiego, któryby się opłacał.

A matcryał ten dzisiejszy nie jest wcale 
tak złym, jak wielu utrzymuje. Gdybyśmy 
w to same warunki podstawili najidealnicj- 
szą nawet rasę, gdybyśmy najpyszniejszo 
holendry, borny czy simcnthalery utrzymy­
wali zimą na słomie i zgoninach, a latom na 
chudem, o milę odległem pastwisku, rasy 
owo zmarniałyby napewno. Naszo bydło 
przecież, w takich warunkach żyjo; i nietylko 
żyjc, alo daje jeszcze pewien, acz mały do­
chód. Bydło to więc posiada w wysokim 
stopniu tak pożądaną dla nas zaletę — małe 
wymagania. Ze wzrost i mleczność popra­
wić przy starannem pielęgnowaniu można, 
dowodzą togo pojedynczo okazy, o których 
wyżej była mowa.

Z materyału takiego nie korzystać, choć­
by nawet i względy pieniężne pozwalały 
na sprowadzanie innego, byłoby grzechem 
nie do darowania. Trzeba go zatem użyć, 
trzeba z matek posiadanych dochodzić do 
potomstwa, któreby, zachowując cenne ich 
właściwości, pozbyło się wad wypielęgno­
wanych ' długoletniem zaniedbaniem hodo­
wli.

W tym celu należy przodewszystkiom 
usunąć od chowu wszystkie sztuki rażąco 
wadliwe, tak pod względem mleczności, jak 
budowy.

Tak wybrane matki, pomiędzy któremi 
trafiać się muszą gorsze dój ki, ale za to do­
skonale zbudowano, jak niemniej sztuki 
o mniej dobrej budowie a mleczne, pokry­
wać wypada odpowiedniemi stadnikami. 
Pierwsze przeznaczane będą pod buhaje po 
matce wysoko mlecznej, drugie--pod sam­
ca doskonałej budowy. Oba jednak repro­
duktory — kładziemy na to nacisk—nie po­
winny nosić śladów wybitnych ujemności, 
t. j. pierwszy nio powinien mieć wadliwej 
budowy, drugi zaś pochodzić od absolutnie 
zlej dój ki.

O rasie, z jakiej buhaje wybierać należy, 
była mowa wyżej. Jest to jednak wzgląd 
drugorzędny, którym aż do zbytku krępo­
wano się dotychczas. W każdej rasie tra­
fiają się złe i dobre okazy i to właśnie sta­
nowiło jeden z największych błędów, żo 
przy kupnie reproduktora zanadto uważano 
na formę, a za mało na treść. Niech so­
bie reproduktor ów będzie jakiejkolwiek 
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rasy, było miał „kiew“, było przeznaczony 
dla poprawiania mleczności pochodził od 
doskonałej dój ki lub, jeśli ma poprawiać 
kształty, doskonało był zbudowanym. Za­
patrywanie takie ułatwia o wielo zadanie, 
pozwalając użyć każdy dobry materyał, ja­
ki jest pod ręką, bez szukania daleko wy­
marzonych jakichś, a nierzadko wątpliwej 
wartości okazów.

Nic wynika ztąd, abyśmy poprzestawać 
mieli na naszej rasie, której niema, albo 
brali rozpłodowco bez typu. Idzie raczej 
o to, aby nasze krowy poprawiać w omówio­
nym kierunku buhajami ustalonych przy­
miotów indywidualnie dobremi, bez wzglę­
du do jakiej rasy należeć one mogą.

Ponieważ jednak każda rasa względnie 
udoskonalona, do jakiej sięgniemy, przed­
stawiać będzie pewną jednostronność kie­
runku, a nadewszystko za wielką na nasze 
stosunki sumę wymogów, każdej przeto 
używać wypadnie z pewną ostrożnością. 
Skoro mianowicie typ potomstwa zacznio 
nadto zbliżać się do typu używanej dla po­
prawy rasy, a tern samom odstępować od 
tego, jaki w naszych warunkach może być 
odpowiednim, wówczas wypadnie uciec się 
albo do t. z. krzyżowania wstecznego, albo 
poprzestać na reproduktorach własnego cho­
wu, jeżeli te ostatnie dawałyby gwarancyę 
powodzenia.

Wybór osobników.

Wybór osobników, przy uwzględnieniu 
tak zewnętrznego ich wyglądu (kształ­
ty), jak i prawdopodobnych wewnętrznych 
przymiotów (mleczność, o której wno­
sić można z mleczności matki) danego in­
dywiduum, wybór trafny osobników, powta­
rzamy, gra, obok właściwego obrania rasy, 
najważniejszą bodaj rolę. Rozpłodnik męz- 
ki ma w hodowli z tego względu wielkie 
znaczenie, że płodzi on stosunkowo znaczną 
ilość potomstwa; wybór więc jego powinien 
być przeprowadzony z całą starannością, 
gdyż samiec nadać ma całej gromadzie pe­
wne wybitne cechy. Zdania tego nie nale­
ży jednakże mylnie sobie tłomaczyć, nio 
trzeba mianowicie myśleć jakoby rozpło­
dnik męzki miał mieć większą siłę przele­
wania właściwości swych na potomstwo od 
osobnika żeńskiego, jeżeli oba osobniki (tak 
męzki jak i żeński) posiadają właściwości 
w równej mierze ustalone. Ponieważ je­
dnak każdy hodowca powinien dążyć do 
możliwego udoskonalenia swego stada, prze­
to jest koniecznem, wybrać takiego rozpło­
dnika męzkiego, który będąc beznagannym 
co do powierzchowności, ma jeszcze za so­

bą dowód pochodzenia swego, od czego wła­
śnie ustalenie przymiotów jego zawisło. 
Rezultat hodowli jest tom pewniejszy, im 
więcej pewne własności w osobniku są usta­
lono, jeżeli jest pewność, że osobnik — sam 
wolny od wad dziedzicznych — pochodzi 
z rodziny, która przez szereg gencracyj da­
ne własności posiadała. Nadto rozpłodnik 
powinien nosić na sobie typ rasy lub szcze­
pu, który u siebie wytworzyć zamierzamy.

Osobnik rozpłodowy męzki winien mieć 
znamiona rodzajowe. Stadnik ma czoło 
wyższo i szersze, natomiast dolną część 
czaszki krótszą, aniżeli krowa. Oczy po­
winny być wielkie, żywe, jasne i nioboja- 
źliwe, wzrok przy takich oczach przedsta­
wia się bystrzejszym i jest oznaką siły i ener­
gii. Uszy mają być delikatno i szerokie, 
powinny odstawać od głowy a nie zwieszać 
się; morda powinna być szeroką i miękką, 
nozdrza szeroko rozwarte; rogi winny być 
odpowiednio do wielkości ciała silnie zbu­
dowane i tak osadzone, ażeby ile możności 
tworzyły jedną linię z górnym brzegiem 
kości potylicznej i wygięte były raczej do 
przodu a nigdy do tyłu. Jeżeli głowa jest 
przedłużoną, rogi delikatne i nadmiernie 
długie, jeżeli oczy nie mają połysku i nie 
zdradzają energii, natenczas mamy zwierzę 
t. n. wyrodzone, którego do rozpłodu uży­
wać nie należy. Szyja powinna być silną, 
grubą, jednakże nie tłustą, kark ma być 
nieco łukowato wygięty. Podgardle obwi­
słe jest oznaką pewnych ras. Pierś powin­
na być szeroką i głęboką, obszerną i ładnie 
zaokrągloną, mostek niżej umieszczony od 
dolnej linii brzucha; kłąb powinien być sze­
roki, zaokrąglony i nie storczyć zbytecznie 
nad kością łopatkową. Grzbiet ma być 
prosty, krzyż szeroki, do tyłu się zwężający; 
ogon nie zawysoko osadzony, przytem deli­
katny, cienki, krótkim włosem porosły 
i zaopatrzony w gęstą, długą kiść. Skóra 
wierzchnia ma być miękką i rozciągliwą, 
luźno do narzędzi podskórnych przymoco­
waną; sierść delikatną, gładką, połyskują­
cą, miękką i dość krótką.

Wybór krowy. Krowa do rozpłodu prze­
znaczona powinna być dobrą dójką; wielka 
wszakże wydajność mleka nie ma być stanem 
chorobliwym. Pasza bowiem zadawana ta­
kiej o chorobliwej mleczności krowio zuży­
tą zostaje na wydzieliny gruczołów mle­
cznych, a w małej tylko mierze ma rozwój 
cielęcia, które wskutek tego rodzi się słabo 
i ma skłonność do chorób dziedzicznych. 
Krowy o ciasnej klatce piersiowej, słabych 
płucach, płaskich żebrach i ostrym zadem, 
zjwązkiomi lędźwiami mogą być dobremi 
dójkami, ale mają, jako zwierzęta rozplo-
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dowe, małą tylko wartość, gdyż płodzą po­
tomstwo słabo Dla tego należy robić ró­
żnicę pomiędzy dobrą krową rozpłodową 
a dobrą dój ką.

Krowa do chowu powinna mieć budowę 
symetryczną, silną; wszystkie narządy cia­
ła powinny zdradzać zdrowie, co po właści- 
wem odżywianiu najpewniej ocenić można. 
Dobro odżywianie połączone z szybkim roz­
wojem ciała jest cennym przymiotem każ­
dego zwierzęcia rozpłodowego i dla tego na 
nio przy hodowli bydła należy zwracać uwa­
gę. Zdania tego jednakże nie trzeba myl­
nie sobie tłomaczyć, gdyż zdolność szybkie­
go opasania znajduje się w pewnym anta­
gonizmie z wielką wydajnością mleka; dla 
togo też zwyklo krowy bardzo tłuste nie są 
dobremi dój kami. 0 tern zresztą mówić 
będziemy poniżej przy wychowie cieląt.

Głowa krowy powinna być lekką i krót­
ką z czołem nie szerokiem; całość powinna 
mieć wygląd żeński i dla tego oczy nie ma­
ją być wystające o dzikim wyrazie, rogi po­
winny być delikatne, jakby przezroczyste, 
ładnie zakończone i równo zakrzywione. 
Szyja ma być cienką i delikatną; żebra po­
winny rozszerzać się łukowato przez co 
klatka piersiowa staje się szeroką; brzuch 
ma być obszerny, ale nie obwisły. Uważać 
wielce należy na zad krowy, który powi­
nien być dobrze rozwinięty i szeroki; świad­
czy to bowiem o silnie rozwiniętej części 
miednicowej. Przy szeroko rozstawionych 
biodrach i znacznie do tyłu wysuniętej ko­
ści kulszowej narządy rodne mają dobre 
ułożenie, porody odbywają się łatwo, a przy- 
tcm cielęta rodzą się silne, dobrze rozwi­
nięto. Kości biodrowe powinny być za­
okrąglone, bo kształt taki bioder chodzi 
w parze z dobrem umięsicniem w lędźwiach. 
Krowy o takich kształtach mają równocze­
śnie dobrze rozwinięto narządy oddecho­
wo i odżywcze, skutkiem czego odbywa się 
w nich prawidłowo wytwarzanie krwi. Je­
żeli do togo ustrój neęwowy nie jest zby­
tecznie wrażliwy, a przytem normalnie roz­
winięty, temperament zaś jest żywym bez 
złości; jeżeli w odnóżach umięsienie jest 
dokładnie wykształcone i jeżeli w końcu 
rodowód wykazuje dobro pochodzenie, wów­
czas mamy do czynienia z dobrym materya- 
łom rozpłodowym.

Od krowy zdrowej i silnej wymagamy, 
jeżeli nie zjawią się jakie nadzwyczajne 
przeszkody, co rok cielęcia; bliźnięta są pe­
wną anormalnością i rodzą się rzadko; ho­
dowca zresztą niechętnie jo widzi, ponieważ 
są one niedokładnie rozwinięte.

Poznawanie mleczności krów. Za znamio­
na wielkiej mleczności krów uważane są: 

delikatna budowa, łagodny wyraz oczu, lek­
ka głowa o delikatnych, połyskujących ro­
gach i cienkich uszach, wysmukła szyja ze 
skórą nieznacznie na niej się fałdującą, głę­
boki brzuch, szeroki krzyż, ogon cienki 
z delikatną kiścią. Dalej: sierść delikatna, 
wielkie do przodu i do tyłu sięgające wy­
mię, które po wydojeniu winno opadać, sil­
nie występujące i widoczne, w okolicy wy­
mienia znajdujące się naczynia krwionośne 
t. n. żyły mleczne i nadliczbowe brodawki. 
Te ostatnie świadczą o znakomitem wy­
kształceniu gruczołów mlecznych. Nato­
miast nie przemawiają za wielką mleczno­
ścią: męzki wygląd, otyłość, grubo i ordy­
narne rogi (nawet u buhaja), gruba, twarda 
skóra, wymię po wydojeniu pełno się przed­
stawiające.

Stopień mleczności bydła oceniają także 
z t. n. tarczy mlecznej. Jost to oznaka, 
o którą się długo spierano. Niekiedy przy­
pisywano jej zbyt wielkie znaczenie, to 
znów z innej strony odmawiano jej tako­
wego. Pod tarczą mleczną rozumiemy prze­
strzeń skóry wierzchniej znajdującą się po­
między szparą sromną a wymieniem i po­
między udami. W miejscu tom układa się 
sierć cieńsza, krótsza i delikatniejsza i to 
w kierunku od strony wymienia ku bokom 
i ku górze, a w miejscu, gdzie się styka 
z siercią normalnie ułożoną, tworzy wido­
czny rozdział.

Hodowcy wiedzieli już od dawna, że z ob­
szaru i z kształtu tarczy mlecznej wnoszono 
o stopniu mleczności krów. Dopiero wszak­
że pasterz francuzki, Guónon, z okolic Bor- 
deaux, pierwszy zebrał odnośne doświadcze­
nia, ułożył je w pewien system i takowy 
około r. 1840 w osobnej ogłosił broszurce. 
Guónon piszo o metodzie swej co następu­
je: „Mając już lat czternaście, wyprowa­
dzałem na pastwisko jedyną, jaką posiada­
liśmy krowę. Pewnego dnia spostrzegłom, 
że sierć jej na zadnich częściach ciała po 
obu stronach wymienia, była zwróconą do 
góry, podczas gdy obok na udach, włos uło­
żony był jak zwyklo w kierunku ku dołowi. 
Odmienny połysk włosów układających się 
w tych dwóch przeciwnych kierunkach 
sprawił, że części pokryto włosom do gó­
ry skierowanym, wyraźnie się odróżniały, 
przedstawiając wybitnie odznaczoną pewną 
figurę, jakoby tarczę. W tej chwili pomy­
ślałem sobie, czy to przewrócenie sierci nie­
ma jakiego związku z mlecznością krowy. 
Taki był początek mojego pomysłu, który 
następnie porównawczo badania dozwoliły 
mi ułożyć w pewien system.

Krowa nasza była mleczna. Począłem 
więc z nią porównywać krowy sąsiadów, 
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a zarazom obserwowałem owo kształty od­
wróconej sierci. Wyniki tych obserwacyj 
coraz bardziej utwierdzały mnie w powzię- 
tom mniemaniu, że między temi oznakami 
a mlecznością krów istnieje pewien zwią­
zek. Odtąd oddałem się głównie zgłębia­
niu tego przedmiotu, nie szczędząc trudów, 
pracy, nawet kosztów dla jego wyjaśnienia. 
Często, słysząc o dobrej dój cc, chodziłom 
o mil kilka dla obejrzenia jej i zbogacenia 
powstającej teoryi. Wkrótce osiągnąłem 
w tej mierze tyle już wprawy, iż z niema­
łym podziwem właścicieli oznaczałom sto­
pień mleczności ich krów tak trafnie, że 
wielu mniemało, iż oddawna dobrze je zna­
łem, chociaż po raz pierwszy widziałom 
owe krowy.

A więc w przekonaniu mojem odkrycie 
to było uzasadnione; chodziło już tylko 
o uporządkowanie go, czyli podzielenie na 
klasy i podklasy. Można sobie łatwo wy­
stawić ogrom tego przedsięwzięcia. Ileż to 
bowiem potrzeba było rozpoznawać jedno­
stek i porównywać zewnętrzne ich oznaki 
z mlecznością, zanim zdołałem obecny mój 
system ułożyć".

Tyle Guónon. Podług jego zasady ozna­
ką stopnia mleczności krowy jest tarcza, 
która może być więcej lub mniej obszerną 
i kształtną, co stanowi oznakę większej lub 
mniejszej mleczności. Nieskończone są ró­
żnice co do kształtów owej tarczy i aby 
umożliwić ocenianie ich, Guónon podzielił 
wszystkie tarcze mleczne na ośm klas, 
a każdą z nich na tyleż podklas, według 
których wnioskował o stopniu mleczności 
odnośnych krów. Guónon twierdził ró­
wnież, że taka klasyfikacya ma wartość 
w ocenianiu stadników, a to na tej zasadzie, 
że one ową tarczę mleczną, a ztąd i mle­
czność, jako znamię w osobnikach męzkich 
ukryte, na potomstwo przelewają. Tarcza 
mleczna u cieląt kilkomiesięcznych rozwija 
się zaledwie do togo stopnia, że można o jej 
przyszłej wielkości wnioskować; zupełnie 
wykształconą jest dopiero w drugim roku.

Dla zoryentowania się czytelników po­
daj omy tutaj ośm klas głównych, nadmie­
niając, żo klasa pierwsza przedstawia tarczę 
chodzącą niejako w parze z doskonałą mle­
cznością, która w następnych klasach sto­
pniowo się zmniejsza. Klasa ósma jest naj­
gorszą.

Przez dłuższy czas nie można było zba­
dać wewnętrznych zasad, na mocy których 
możnaby wytłomaczyć ową korelacyę tar­
czy mlecznej z mlecznością. Prof. M a g n e 
starał się wytłomaczyć to naukowo; wywo­
dy jego atoli nio znalazły uznania ze stron 
kompetentnych, natomiast mają dowodzenia 

prof. Fftrstenberga więcej racyi. 
Twierdzi on, że właśnie istota gruczołowa 
skóry wierzchniej wpływa na delikatność 
i miękkość włosów krótkich pokrywających 
skórę i że ten obszar skóry, w którym znaj­
dują się owe gruczoły stanowi właśnie tar­
czę mleczną. Z tego*  względu wielkość 
i kształt tarczy mlecznej znajdują się w sto­
sunku do przestrzeni, jaką zajmują gruczo­
ły mleczne i dla togo wielka tarcza mleczna 
wskazuje na obszerny rozwój gruczołów 
mlecznych, za czem idzie wielka mleczność. 
Prof. Kramer twierdzi, że wielkość tar­
czy mlecznej jest o tyle właściwością ra­
sową, że rasy, które hodujemy dla wielkiej 
produkcyi mleka, mają tarczę ową silniej 
uwydatnioną. Ale i w obrębie pewnej ra­
sy mamy różnice pomiędzy pojedynczemi 
osobnikami. Z togo względu sumienny ho­
dowca nio może nie uwzględnić tarczy mle­
cznej przy wyborze rozpłodników. W tej 
mierze —powiada Kramer — posiadamy 
następująco prawidło: znaczenie tarczy mle­
cznej, jako oznaka mleczności pewnego 
osobnika zależy od jej kształtu i wielkości; 
im więcej się ona na boki rozciąga i im 
szerszy, jednostajniejszy i nieprzerwany 
pas ku górzo do szpary sromnej tworzy, 
tern więcej na mleczność liczyć można. Ca­
ły jednak system G u óno na grzeszy dro- 
biazgowością, która zastosowanie jego w pra­
ktyce czyni niepodobnem. Pomijając bo­
wiem podział na 8 klas głównych, a każdej 
z nich znowu na tyleż klas drugorzędnych, 
przoz co otrzymamy 64 podziały, Guónon 
ustanawia jeszcze znaczną liczbę znaków 
ubocznych, mających według niego wielki 
wpływ na znaczenie każdej klasy z osobna, 
co sprawia, że uniknięcie pomyłek i fałszy­
wego oznaczenia stopnia mleczności krowy 
staje się niemożliwem. Ztąd nie należy 
przywiązywać do tarczy mlecznej zbyt wiel­
kiego znaczenia i o tyle tylko zwracać na 
nią uwagę, o ile ona z innemi oznakami 
mleczności, o których powyżej mówiliśmy, 
chodzi w parze.

Kopulacya, ciężarność i wycielanie. Z do­
puszczaniem jałowic do stadnika nie należy 
ociągać się zbyt długo, jeżeli tylko rozwój 
ciała jost zadawalniającym. Późne dopusz­
czanie np. jałowic trzyletnich, jest z tego 
względu niepraktycznem, że najprzód koszta 
wychowu są większe, a powtóre, że u późno 
dopuszczonych jałowic gruczoły mleczne źle 
się rozwijają, co wpływa szkodliwie na pó­
źniejszą mleczność, w końcu wiadomą to 
jest rzeczą z praktyki, że jałowice w pó­
źnym dopuszczane wieku zwykle ciężko ro­
dzą. Najwłaściwiej jest dopuszczać jało­
wicę w wieku 1| — 2 lat tak, ażeby przed 
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ukończeniem 3 lat pierwsze urodziła cielę. 
Wogóle, im forsowniej żywione są cielęta, 
im więcej w wyzyskaniu jałowic z powodu 
wysokiej ceny nabiału zależy, tom wcześniej 
używa się je do rozpłodu. I przeciwnie, im 
mniej na dochód z mleka się liczy, im eksten- 
zywnioj pasie, temjpóźniej dopuszczać na­
leży jałowico. Nakoniec, wiedzieć wypada, 
że wczesno używanie do rozpłodu wpływa 
zawsze niekorzystnie na rozwój młodej 
krowy. Gdzie zatem chodzi o wyproduko­
wanie wielkich i kształtnych figur (matki 
zarodowe, produkcya wołów roboczych, opa­
sowych i t. p.) tam, w miarę roli, jaka 
względom tym przypada, opóźniać należy 
dopuszczanie byka do jałowic, pozwalając 
im rozrastać się swobodnie do 2| lub 3 lat 
wieku.

Popęd płciowy trwa zwykle trzy dni; roz­
poczyna się zwolna występująccmi objawa­
mi, dosięga w dniu drugim punktu kulmi­
nacyjnego, poczem ginie, jeżeli przedtem 
zaspokojonym nio został. Popęd poznać 
można po zewnętrznej niespokojności, obja­
wiającej się rykiem, a po za oborą skaka­
niem na inne krowy, brakiem chęci do ja­
dła, zatrzymaniem mleka, a w końcu na­
brzmiałością zewnętrznych części rodnych. 
U zwierząt młodych objawy te bywają tak 
widoczne, że łatwo je dostrzedz można; 
u krów starszych bywa popęd mniej wido­
cznym, można go nawet nie dostrzedz, sku­
tkiem czego niepostrzeżenie może minąć, 
w następstwie czego krowa taka stać się 
może nawet nieprzydatną do rozpłodu.

Jeżeli popęd płciowy nie zjawia się regu­
larnie, lub toż jeżeli objawy popędu są tak 
słabe, żo je dostrzedz trudno, natenczas le­
piej krowę taką wybrakować; przyjąć bo­
wiem można, że ma ona siłę rozrodową 
osłabioną i do spłodzenia silnego i zdrowe­
go cielęcia niewystarczającą. Jeżeli kro­
wa doszła wieku lat 12 i urodziła 8 — 10 
cieląt, należy ją wybrakować; jedynie tylko 
bardzo cenne osobniki stanowią w tym 
względzie wyjątek.

Stadnika można już używać w wieku 1| 
roku do małej tylko liczby krów, jeżeli był 
od młodości dobrze żywionym; dopiero po 
ukończeniu lat dw’óch jest on wykształco­
nym i może być do pełnej liczby krów uży­
ty. W wieku lat 5 — 6 staje się stadnik 
zwykle za ciężkim i wówczas, skacząc na 
krowy, może takowe uszkodzić. W później­
szym wieku płodność jego zmniejsza się, 
a zwierzę często staje się nawet niebezpie- 
cznom wskutek złości; z tego względu do­
brze jost buhaje po latach sześciu brakować. 
Można atoli i siłę rozpłodową i lekkość sta­
dnika znacznie przedłużyć stosownem ży­

wieniem i obchodzeniem się z nim. Utrzy­
mywanie mianowicie na paszy mniej obję­
tościowej, dawanie niewielkich ilości siana 
obok ziarna, latem zaś paszy suchej obok 
małych porcyj zielonej, sprawi, żo nawet 
wielki stadnik pozostanie do późnych lat 
lekkim i krów łamać nio będzie. Nadto dla 
osiągnięcia lekkości i podtrzymania energii 
dobrze jost przyzwyczajać stadnikado ruchu. 
W tym celu zaprzęga się go codziennie do 
dwukołowego, umyślnie do tego przezna­
czonego woza, naładowanego kamieniami. 
Stadnik, ciągnąc ciężar taki, wyrabia sobie 
mięśnie odnoży tylnych, a stając się silniej­
szym w zadzie lekko skakać może. Jeżeli 
stadnik ma być do większej liczby krów 
użyty, natenczas dawać mu należy więcej 
owsa, mało siana. Jeżeli krowy przez cały 
rok się cielą, może stadnik obskoczyć sku­
tecznie 60 — 70 krów, młodym 11 rocznym 
stadnikom przeznacza się 20 — 25 krów; 
średnio liczy się na stadnika wyrosłego 40 
do 50 krów. Nie należy stadnika dopusz­
czać częściej, niż raz na dzień.

Krowę dopuszcza się do stadnika w miej­
scu spokojnem, ocienionem, najlepiej w ja­
kiej szopie. Jednorazowe obskoczenie wy­
starcza. Jeżeli w ciągu czterech tygodni 
po obskoczeniu nie zjawi się na nowo po­
pęd, przypuścić można, że zapłodnienie na­
stąpiło. Niektórzy hodowcy zrobili to spo­
strzeżenie, żo krowy już zapłodnione, a przy- 
tem dobrze utrzymane objawiały popęd 
płciowy, chociaż przy mało znacznych obja­
wach; takie krowy można bez szkody do 
stadnika dopuścić. Jeżeli popęd płciowy 
bez zapłodnienia po wlaściwem obskoczc- 
niu zjawia się regularnie po niejakim cza­
sie, należy krowę taką wybrakować, gdyż 
jest to następstwem wyrodzenia jajników 
lub też innego chorobliwego stanu.

Jeżeli popęd płciowy ustał a apetyt się 
wzmaga, przypuszczamy, że krowa została 
zapłodnioną; napewno wiedzieć to można do­
piero około połowy ciężarności, po rozsze­
rzeniu się brzucha. Po 4| miesiącach wy­
czuwa się, przyłożywszy dłoń do prawej 
strony brzucha, ruchy cielęcia. Po zapło­
dnieniu zmniejsza się wydajność mleka, złe 
dój ki zaprzestają już wydzielać mleko na 
3 — 5 miesięcy przed ocieleniem; dój ki do­
bre dają jeszcze mleko na 6 — 8 tygodni 
przed porodem, należy jo wszelako w tym 
czasie zasuszyć, żeby cielę dobrze rozwijać 
się mogło. Zasuszenie winno się uskute­
czniać zwolna i to w ten sposób, żc zdaja 
się krowę z-coraz dłuższemi przestankami, 
ale każdorazowo dokładnie, gdyż nie wydojo­
ne i pozostawiono w wymieniu mleko zsia­
da się i spowodować może zapalenie wymię- 
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nia. Mniej więcej na 10—12 tygodni przed 
spodziewanom ocieleniem doi się krowy 
mleczno zamiast trzy razy, tylko dwa razy, 
po upływie 8 — 10 dni tylko raz dziennie, 
później zaś co 36 — 48 godzin. W ten spo­
sób można krowę na 4 tygodnie przed ocie­
leniem zupełnie zasuszyć. Jeżeli krótko 
przed ocieleniem wymię silnie wzbierzo, na­
leży je zdoić.

Co się tyczy badania ciclności krów, to, 
oprócz wyżej podanych oznak, może dostar­
czyć niejakich wskazówek badanie mleka. 
Pewien rolnik, nazwiskiem H o f m a n n 
w Scligenstadt, podaje w heskiem czasopi­
śmie rolniczcm następująco spostrzeżenia: 
Z nastaniem ciężarności zmienia się mleko, 
któro staje się cięższcm i posiada inny skład 
chemiczny. Do zbadania czy krowa jost 
cielną, poddaje się jej mleko próbie: bierzo 
się mianowicie niepełną szklankę wody, do 
której wlewa się zwolna po zcewnetrznej ścia­
nie szklanki małą łyżeczkę mleka. Mleko 
krowy cielnej opuszcza się na razie na 
spód szklanki, podnosi się następnie zwolna 
ku górze i łączy z wodą. Mleko krowy 
niecielnej miesza się natychmiast z wodą 
i nio opuszcza się na dno.

W miesiącach piątym do siódmego ciąży 
należy się obchodzić starannie z krowami 
cielnemi, bo w tym czasie najłatwiejsze jest 
poronienie; pasza odymająca, spleśniała, ży­
wienie wywarem przestałym, kwaśnym, 
staremi słodzinami, zgniłemi lub zmarznię- 
temi okopowemi, zadawanie wielkiej ilości 
soli kuchennej, pojenie wodą nieczystą, za­
ziębienie, uderzenie, szczucie psami i t. p. 
mogą spowodować poronienie. Stanowiska 
w oborze do tyłu pochyło są szkodliwo, 
dlatego wyrównać je należy obfitem sła­
niem słomą.

Przed ocieleniem brzuch cielnej krowy 
zwiesza się coraz więcej; wymię i części 
rodne zewnętrzne nabrzmiewają i rozsze­
rzają się; po bokach nasady ogona zjawiają 
się wklęsłości, wywołane naciągnięciem 
wiązadeł miednicowych; to ostatnio uważać 
można za oznakę zbliżającego się porodu. 
Wtedy należy krowę od reszty odłączyć 
i ustawić ją w obszernej przegrodzie, do 
której, jeżeli niema więcej takich przedzia­
łów", sprowadza się wszystkie wysoko cielne 
krowy. Paszę zadaw ać należy łatwo stra­
wną i w miernej ilości. Najstosowniejszą 
karmą jest dobro i zdrowo siano i woda nie 
zimna, nieco przestała. Żołądek nie powi­
nien być nigdy przeładowanym, a tern 
mniej odętym; każde przeładowanie lub odę­
cie może wobec wrażliwości nerwowej, któ­
ra przy ciężarności jest nieuniknioną, spro­

wadzić stan zapalny, pociągający za sobą 
najgorsze skutki, mianowicie gorączkę po­
porodową i inne zboczenia.

Na krótko przed ocieleniem zdradza kro­
wa wielką niespokojność i gardzi wszelką 
paszą. Po wydostaniu się cielęcia pęka 
zwykle sznurek pępkowy sam z siebie. Je­
żeli jednakże nie pękł, należy go przerwać 
na szerokość dłoni od brzucha. Po jednej 
lub po kilku godzinach wydostaje się z or­
ganów rodnych łożysko z resztą sznurka 
pępkowego. Urodzono wilgotne cielę obli­
zuje matka, a jeżeli tego nic czyni, należy 
ją do togo nakłonić posypując cielę solą 
ze śrutom jęczmiennym.

Skoro tylko zjawią się bezpośrednie ozna­
ki porodu, nio powinien dozorca, nawet 
w nocy, opuszczać obory aby módz w da­
nym razie udzielić krowie koniecznej po­
mocy. Chociaż poród sam, przy normal- 
nem ułożeniu cielęcia, odbywa się bez 
wszelkich trudności, to mimo to jest pomoc 
o tyle potrzebną, aby ochronić cielę od 
uszkodzenia.

Po uskutecznionym porodzie, gdy się kro­
wa już uspokoiła i zdradza apetyt, można 
jej zakładać w małych porcyach dobre sia­
no łąkowe i poddać polewkę ze szruty lub 
z otrąb. Żadną miarą nie należy dawać 
paszy trudno strawnej, jak niemniej nio 
trzeba przez następne 3 — 4 dni karmić 
do przesytu, tylko obchodzić się z nią jak 
z chorą, chronić przed przeładowaniem żo­
łądka i przedprzewiewami. Chociażby krowa 
była najweselszą, nie należy jej karmić za 
obficie. Przekroczenie tej ostrożności może 
sprowadzić stan chorobliwy, a nawet śmierć. 
Nagannemjosttakże zadawanie krowie środ­
ków t. n. pędzących mleko, jak kminek, 
anyż, i t. d. gdyż sprowadzają one jeszcze 
większe rozdrażnienie nerwowe, a nio dają 
pożądanego skutku.

Natomiast zwrócić należy uwagę na stan 
wymienia. U krów bardzo mlecznych na­
brzmiewa nadmiernie wymię przed ociele­
niem; zjawia się zbyt silne naprężenie tka­
nek, czemu zaradzić należy przez częściowo 
codzienne wydajanie. Mimo to nie da się 
często uniknąć zapalenia wymion; mija to 
bez złych następstw, jeżeli chronimy krowę 
od przowiowów. Takie zapalenie obejmuje 
tylko tkankę łączną wymienia, przechodzi 
jednakże wrazić zaziębienia na gruczoły 
mleczno i staje się wtenczas bardzo nieboz- 
picczuom. Żapalcnie tkanki łącznej nio 
wymaga osobnego leczenia, wystarcza często 
wydajanie mleka i smarowanie wymienia 
tłuszczem, aby jo uchronić od przewiewów; 
zapalenie gruczołów mlecznych wymaga 
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już wewnętrznego, umiejętnego leczenia, 
któro powierzyć należy weterynarzowi.

Urodzono cielę szuka zaraz wymienia 
matki. Pierwsze mleko t. n. siara (colo- 
strum) jest bogatszom w składniki azotowe 
mianowicie w białko i w tłuszcz od mleka 
normalnego. Zwracamy na to uwagę, żo 
cielę, jak każde nowonarodzone zwierzę, o- 
trzymywaó winno mleko wytworzono w wy­
mieniu matki w ostatnim czasie ciężarności, 
któro po ocieleniu w wymieniu się znajdu­
je. Siara jest barwy żółtawej i ma smak 
odmienny od późniejszego mleka; służy ona 
do usunięcia smoły jelitowej (meconium) 
z jelit cielęcia. Siara zawiera sole rozwal- 
niająco i daleko więcej składników organi­
cznych od mleka zwyczajnego. Dla tych 
to właściwości i dla tego, że znaczenie sia­
ry niewielu jest znanom, często wydajają 
ją, a nic dają cielęciu. Jost to zupełnie fał- 
szywem.

Mleko stanowić powinno w pierwszym 
czasie życia cielęcia wyłączny jego pokarm. 
Zawiera ono konieczno składniki odżywczo, 
stało, których cielę do swego utrzymania 
i odżywiania potrzebuje i to w stanie łatwo 
rozpuszczalnym i do asymilacyi zdolnym. 
Narządy trawienia cielęcia nie są jeszcze 
do tego stopnia rozwinięte, aby mogły 
przyjmować środki odżywcze stało, któro do­
piero przez przeżuwanie strawnemi się sta­
ją. Tej zdolności nabierają dopiero później 
przy dalszym rozwoju narządów trawienia.

Torba w tym okresie życia jest jeszcze 
stosunkowo małą, mniejszą od trawiońca; 
tak torba jak i czepiec, w których odbywa 
się w dojrzałom bydlęciu trawienie paszy 
objętościowej, nio są jeszcze czynnemi. Tra- 
wieniec rozszerza się przy żywieniu mlekiem 
z dnia na dzień. Dopóki cielę żywiono jest 
wyłącznic paszą płynną, torba i czepiec po- 
zostają nioczynnemi; dopiero gdy cielę zja­
da istoty odżywcze stałe, dostają się one do 
torby i czepca, a ztąd zjawia się konieczność 
żucia, które przy paszy wodnistej staje się 
niomożliwem, ponieważ pasza wodnista do- 
stajo się z ominięciem torby wprost do tra- 
wieńca.

Ponieważ zatem trawieniec jest wyłącznie 
czynnym przy trawieniu karmy cielęciu za­
dawanej, przeto pojemność jego daje pewne 
wskazówki, jaką ilość mleka cielę na raz 
spożyć może. W pierwszym czasie po uro­
dzeniu równa się pojemność trawiońca 1 
litrowi, dla tego nie można dawać cielęciu 
na raz więcej mleka, ponieważ wszelka nad­
wyżka przechodzi w najlepszym razie nie- 
strawioną przez oddźwiernik do jelit i nie 
zostaje zużytą. Najczęściej jednakże żołą­
dek zostaje taką nadwyżką przeładowanym, 

za czem zjawiają się rozmaito chorobliwo 
zboczenia; aby tym zboczeniom zapobiedz, 
należy cielęciu zadawać mleko w mniej­
szych ilościach, ale często, to bez względu 
na to, czy żywimy cielę ze szkopka, czy też 
przysądzamy jo do wymienia matki.

Ponieważ ustrój ciała bydlęcego jest tego 
rodzaju, że bydlę może się odżywiać mniej 
pożywnemi pokarmami, przeto zjawia się 
u cielęcia już w kilka tygodni po urodzeniu 
potrzeba materyj odżywczych objętościo­
wych. Jeżeli cielę chodzi z matką na pa­
stwisko, zaczyna już po niejakim czasie 
skubać trawkę, chociaż nieodzownej potrze­
by tego nie ma i chociaż mleko z wymienia 
matki na wyżywienie jego zupełnie wystar­
cza; taką samą chęć dojedzenia siana zdra­
dza cielę pojone mlekiem w oborze. Skoro 
tylko cielę zaczyna jeść paszę stałą, rozpo­
czyna się czynność torby i czepca, za czem 
idzie rozszerzenie i rozwój tej części żołąd­
ka a w następstwie tego i przeżuwanie pa­
szy. Przeżuwanie wpływa wreszcie na czyn­
ność i rozwój czepca.

Żywienie bydła.
a) Żywienie cieląt. W stanie natury mleko 

stanowi wyłączny pokarm cielęcia. Krowa 
i cielę znajdują się ciągle razem,a wszystko 
mleko pierwszej jest własnością drugiego, 
dopóki po pewnym przeciągu czasu cielę 
nie jest do tyła cieleśnie rozwiniętem i do 
spożywania stałej paszy przyzwyczajonem, 
że się bez mleka obyć może. W miarę 
zmniejszania się tej potrzeby znika zwolna 
i mleko w wymieniu matki. Okres lakta- 
cyjny (wydzielania mleka) trwa zatem 
w stanie natury tak długo, jak długo mleko 
do wyżywienia cielęcia nieodzownie jest 
potrzebnem. W takim stanie wydziela kro­
wa daleko mniej mleka, aniżeli krowy sztu­
cznie chowane. W hodowli sztucznej znaj­
dujemy rzadko kiedy krowy, któreby po 
urodzeniu cielęcia nie wydzielały więcej 
mleka, niż do wyżywienia cielęcia potrzeba.

Cel hodowli t. j. jaki materyał z cieląt 
osiągnąć zamierzamy, stanowi głównie o 
sposobie żywienia cieląt. Cielęta przybie­
rają znacznie na wadze przy pokarmie 
w tłuszcz obfitym, w tym wypadku przy 
karmieniu ich mlekiem tłuszczu niepozba- 
wionem, czyli niezbieranem; wszelako wie­
my, że przy takiem żywieniu nic produku­
jemy zwierząt mlecznych. Wilckens 
robił w tym względzie doświadczenia. Po­
zostawiał on mianowicie cielęta przy mat­
kach przez 3 — 4 miesięcy, wogóle tak dłu­
go, j ak tylko matki ssać się pozwalały.

„Nadzieje — pisze Wilckens — jakie 
sobie robiłem, aby przez, długie ssanie i ko­
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sztowny wychów osiągnąć bydło bardzo 
mleczno, zawiodły mnie: obora moja zapeł­
niła się przy tej metodzie zamiast bydłem 
mlecznem, bydłem opasowem". Wilckens 
doszedł do tego wniosku, że do wychowu 
bydła mlecznego potrzeba paszy obfitszej 
w materye proteinowe, aniżeli przy wycho­
wie bydła opasowego, natomiast przy wy­
chowie togo ostatniego potrzeba paszy 
w tłuszcz obfitującej. Z temi zapatrywa­
niami zgadzają się także Lehmann 
i Haubner. Ostatni pisze w swej hy- 
gicnie, żo nie trudno wychować cielę wiel­
kie i piękne, jeżeli chodzi o produkcyę mię­
sa i tłuszczu. Długie ssanie, a następnie pa­
sza posilna i obfita jest wszystkiem, czego 
do tego potrzeba. Skutek z takiego wycho­
wu jest w krótkim czasie widoczny, a pro­
sty obrachunek poucza, czy i o ile wychów 
w ten sposób przeprowadzony opłacił się. 
Inaczej ma się sprawa z wychowem bydła 
mlecznego, który sam przez się jest nictyl- 
ko mniej pewnym, ale nadto rezultat uwi­
docznia znacznie później. Rezultat ten osią­
ga się z daleko większą trudnością, a tru­
dność bywa tern większą, jeżeli obok wiel­
kiej mleczności chodzi o wielkość osobniko- 
wą i skłonność do opasania. Doświadcze­
nia i praktyka pouczają, że do wychowu by­
dła mlecznego konieczną jest pasza natural­
na t. j. taka, przy której odnośne zwierzę 
zwolna się rozwija, podczas gdy rozrost buj­
ny, przyspieszony i wczesny nie jest dla 
mleczności korzystnym".

Zdanie wypowiedziane przez Haubnora 
odpowiada w zupełności postępowaniu An­
glików przy wychowie Shorthornów, które 
w pierwszym, rzędzie do produkcyi mięsa 
są przeznaczone. Anglicy pozostawiają cie­
lę do chowu przeznaczone przez 2—3, a na­
wet do 4 miesięcy przy matce, dodając nie­
kiedy cennym osobnikom jeszcze mamkę. 
Na skutek podobnego postępowania, ponie­
waż rozwój torby i czepca, a nawot i ksiąg, 
przez dłuższy czas pozostajo w zastoju, tu­
łów nabiera kształtów przez hodowców an­
gielskich pożądanych. Przy przejściu do 
pokarmu stałego, zadają Anglicy takowy 
w postaci skoncentrowanej, odpowiednio do 
małej pojemności torby, która do przyjęcia 
paszy objętościowej jeszcze się nie nadajo.

Z tego, cośmy powiedzieli, wynika, żo ży­
wienie cieląt winno być rozmaito i to odpo­
wiednio do celu, na jaki ono później służyć 
mają. Odróżniamy najprzód, ssanie t. j. 
pozostawienie cielęcia przy matce i pojenie 
ze szkopka lub innego odpowiedniego na­
czynia, czyli pojenie sztuczno.

Jeżeli cielę chodzi z matką na pastwisko, 
w takim razie wprowadza ono przez ssanie 

do organizmu swego mleko w mniejszych 
ilościach; przyjmowanie pokarmu odbywa 
się z małemi przestankami, przeładowanie 
żołądka nie może tak łatwo nastąpić, a asy- 
milacya mleka jest zupełną i odbywa się 
w sposób dla cielęcia najkorzystniejszy. 
Cielę przyzwyczaja się przytem, jeżeli się 
potrzeba taka zjawi, do przyjmowania środ­
ków odżywczych stałych, podczas gdy ruch 
na pastwisku przyczynia się do rozwoju cia­
ła. Przy tern postępowaniu wszystko mle­
ko matki należy do cielęcia, a jeżeli wydzie­
lone przez gruczoły mleczne mleko przez 
cielę nie zostanie w zupełności spożyte, wy­
dzielanie jego zmniejsza się stopniowo 
o ile to odpowiada potrzebie cielęcia.

Jeżeli jednakże chcemy, aby mleko nie- 
wyssano nie ginęło, należy cielę od matki 
na czas pewien odłączać i w tym czasie kro­
wę poddaj ać. Metoda ta ma pewne niedo­
godności, a mianowicie tę, że cielę po takiej 
separacyi do matki przysądzono, za chciwie 
i za wiele mleka na raz pochłania, a przez 
to i żołądek przeładować może, następnie, 
żo kontrola wyssanego mleka jest niemożli­
wą. Jeżeli matka jest bardzo mleczną, ma 
cielę bardzo wielo do wyssania, rozwija się 
szybko i staje się bardzo tłustem. Gdzie 
chodzi o wychów bydła na opas, metoda ta­
ka będzie racyonalną, gdzie natomiast cho­
dzi o wychów krów mlecznych, tam, z przy­
czyn poprzednio wyłuszczonych, nie osią­
gniemy przy tej metodzie pożądanych re­
zultatów.

Jeżeli chodzi o to, aby cielę zbyt wiele 
mleka nic wyssało, a następnie, żeby krowa 
reszty niewyssanego mleka nio straciła, na­
leży krowę poddajać, co uskutecznić można 
w następujący sposób: Cielę odłącza się od 
matki najprzód 4 — 5 razy dziennie, na­
stępnie po 8 — 10 dniach 3 — 4 razy dzien­
nie i przysądzą się tylko na taki czas, 
jaki na nasycenie jego jest potrzebnym. 
Po nasyceniu cielęcia wydąja się resztę 
mleka z wymienia. Zrobiono jednakże przy 
tom postępowaniu to spostrzeżenie, że kro­
wa nie pozwala się czysto wydoić, że mleko 
dla cielęcia zatrzymuje, przez co pozostajo 
w w^ymioniu najcenniejsza część mleka 
^tłuszcz). Z tego względu radzą niektórzy 
doić krowę częściowo przed przysądzeniem 
cielęcia, co jest jednakże zupełnie nicracyo- 
nalnem, ponieważ w takim razio otrzymuje 
cielę mleko pozostało w wymieniu, któro 
jest najtłuściejsze i dla cielęcia niekorzystno. 
Racyonalniejszcm jost już wydoić mleko 
zupełnie z jednej połowy wymienia (z dwóch 
strzyków jednej strony) i oddać drugą po­
łowę cielęciu. Korzyść wynikająca ztąd 
polega w tern, że ma się pewną kontrolę 
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co do ilości mleka, jaką się cielęciu pozosta­
wia, gdyż wydzieliny obu połów, jeżeli tyl­
ko obie są zdrowo, są równo, a cielę nie do- 
stajo ani zbyt tłustego, ani zbyt chudego 
mleka.

Wychów przoz ssanie jest na miejscu, 
gdzie chodzi o to, aby cielęta po cennych 
rodzicach prędko i silnie się rozwijały; da­
lej, jeżeli cielę urodzi się słabo, ponieważ 
takie łatwo przeładować sobie możo żołą­
dek, jeżeli jost pojone ze szkopka. Ponie­
waż po matkach, mających skłonność do 
tycia, przychodzą zwykle na świat cielęta 
słabszo, przeto pozostawia się takowe przy 
matkach i to jeszcze z tej przyczyny, że 
matki tłusto nie dają wiele więcej mleka, 
niż do wyżywienia cielęcia potrzeba. Dla 
togo metoda ssania znajduje zagranicą za­
stosowanie przy wychowie cieląt ras opaso­
wych, przy ozem doi się krowę dopiero 
wtenczas, gdy cielę zostało odsadzonem, 
czyli w 10 — 12 tygodniach po ocieleniu. 
U nas metoda ta jest w powszechnem pra­
wie użyciu, choć o produkcyi bydła opa­
sowego nie może być mowy. I słusznie. 
W obec bowiem dozoru i niesłychanej pun­
ktualności, jakiej system pojenia cieląt 
w szkopkach wrymaga, jest on u nas dziś 
jeszcze niepraktycznym i pozostanie takim 
dopóty, dopóki dozór nad cielętami nie bę­
dzie tak ścisłym, jak w krajach, w których 
owo sztuczne pojenie z korzyścią zaprowa­
dzono.

Pojenie ze szkopka, czyli pojenie sztuczne 
jest, ściśle rzeczy biorąc, metodą nienatural­
ną, wszelako usuwa ono wszystkie te nie­
dogodności, jakie przy poprzedniej metodzie 
podaliśmy. Metodę pojenia sztucznego znaj­
dujemy zaprowadzoną w okolicach, gdzie 
przedowszystkiem są gospodarstwa nabiało­
we; w Holandyi, w Szwajcaryi, w większej 
części Niemiec odsądzą się w gospodar­
stwach nabiałowych cielę zaraz po urodze­
niu i po nasyceniu siarą matki, poi się 
ze szkopka. Jest ona tam na miejscu, gdzie 
się wychowuje cielęta w kierunku wielkiej 
mleczności, ponieważ mając w ręku unor­
mowanie dowolne karmy możemy zapo- 
biedz temu, ażeby cielęta nie nabierały 
skłonności do tycia, która znajduje się w pe­
wnym antagonizmie z wielką mlecznością. 
Pojenie sztuczno atoli wymaga punktualno­
ści, staranności i czystości. W pierwszym 
tygodniu daje się cielęciu mleko matki 
i, ażeby je do picia nakłonić, można mu na 
razie włożyć w gębę palec w mleku uma­
czany i głowę lekko do szkopka nachylić. 
Szkodliwom dla cielęcia stać się może, jeże­
li ono chlipie mleko zbyt chciwie, bo naba- i 
wić się może przez to bardzo niebezpiecznej 1 

biegunki. Zapobiega się temu wkładając 
w pierwszych dniach rękę w mleko, żeby 
cielę ssało po palcach, lub toż używając do 
pojenia aparatu do ssania ze smokiem gu­
taperkowym.

Cielę potrzebuje dziennie średnio takiej 
ilości mleka, która odpowiada ’/6 żywej 
wagi jogo ciała. Tę porcyę dajo mu się 
w 4 — 5 razach dziennie. Po tygodniu 
zmienia się mleko w wymieniu matki i sta­
je się podobnem do mleka zwyczajnego, dla 
togo w tym czasie nie ma już konieczności 
zadawać cielęciu mleka matki, chociaż le­
piej jest, jeżeli je dostać może. Mleko za­
dawać należy w stanic letnim o temperatu­
rze -f- 22 do 28° Róaumura. Mleko zimno, 
jak wogóle zimne pojło, sprowadza łatwo 
biegunkę.

Przy żywieniu mlekiem przybiera cielę 
przeciętnie na każde 10 litrów spożytego 
mleka 1 kilogram na wadze ciała; ważnem 
to jest wiedzieć, by módz obliczyć, czy się 
opłaca sprzedawać cielęta upasione. Jeżeli 
gospodarz mleko korzystnie spieniężać mo­
że, opasanie cieląt nie wytrzymuje rachun­
ku. Jeżeli n. p. litr (kwartę) mleka sprze­
dawać możemy po 10 groszy, będzie koszto­
wała produkcya 1 kilograma żywej wagi 
100 groszy, a tej ceny żaden rzeźnik nio za­
płaci. To przybieranie na wadze nie ustajo 
jeszcze i wtenczas, jeżeli po niejakim czasie 
zastąpimy mleko inną odpowiednią paszą.

Chcąc cielę upaść, daje mu się tyle mleka, 
ilo tylko spożyć może, a nadto wbija się do 
mleka dziennie po kilka jaj. Innej paszy, 
nawet siana, dawać nio należy. Dobrym 
środkiem przeciw biegunce jost zwyczajna 
kreda, którą w bryle do lizania założyć 
trzeba. Po kilku dniach dodaje się do mle­
ka miałko zmielonych makuchów z siemie­
nia lnianego i zwyczajnego syropu, poprze­
dnio w zbieranem mleku rozpuszczonego, 
dziennie po łyżce stołowej, rozdzieliwszy to 
na trzy dania. Od trzeciego tygodnia po­
cząwszy dodaje się do każdego dania po łyż­
ce mąki jęczmiennej lub owsianej, którą 
poprzednio przegotować trzeba w wodzie. 
W ten sposób żywione cielę jest po 5 tygo­
dniach upasione i przedstawia towar t. n. 
przedni.

Przy wychowie cieląt na krowy mleczno, 
lub też byczków ras mlecznych na stadniki 
do rozpłodu, winniśmy jak najprędzej usu­
wać z pokarmu tłuszcz, który, jak się to 
już rzokło, skłonność do tycia popiera. 
Przez pierwsze 4 tygodnie daje się cielęciu 
mleko słodkie niezbierane; w piątym tygo­
dniu wypija cielę dziennie po 10 litrów 
mleka. Do tych 10 litrów mleka dolewa 
się w pierwszym dniu tygodnia piątego 1 
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litr mleka zbieranego słodkiego; 3-go dnia 
daje się 10 litrów mleka niezbieranogo i 2 
litry mleka zbieranego; 6-go dnia 9 litrów 
niezbieranogo a 4 litry zbieranego; 9-go 
dnia 8 litrów pierwszego, a 5 litrów drugie­
go. W ten sposób dalej postępując, t. j. 
ujmując mleka niezbieranogo a dodając 
zbieranego, dochodzi się do tego, że w 9-ym 
tygodniu dostaje cielę już tylko samo mleko 
zbierano, do którego dodaje się odtąd dzien­
nie po 60 gramów zmielonego siemienia 
lnianego, a w braku tego miałko sproszko­
wanego makuchu lnianego. W dziewiątym 
tygodniu zaczyna się codziennie ujmować 
mleka i to w takim stosunku, aby cielę 
z rozpoczęciem 13-go tygodnia już wcale 
mloka nie dostawało. Obok tego zakłada 
się cielęciu za drabinkę od 9-go tygodnia 
począwszy, zdrowe, delikatne siano, a do 
żłobka wsypuje się po trochu owies gnie­
ciony, pomieszany z drobną sieczką z siana. 
O kredzie do lizania, która od samego po­
czątku wychowu w żłobku znajdować się 
powinna, zapominać nio należy.

Przez cały miesiąc czwarty zjada cielę 
dziennie: w pierwszej połowie po 650 gra­
mów, a potem po 800 gramów owsa gnie­
cionego, z takąż samą ilością otrąb żytnich 
i 500 gramów makuchów lnianych z sieczką 
z siana zmieszanych. Prócz tego zakłada 
się za drabinkę siano w całości.

W piątym miesiącu dostaje cielę dziennie 
po 1 kilogramie owsa gniecionego, tyleż 
otrąb żytnich i | kilograma makuchów lnia­
nych w sieczce z siana. Siana całego za­
kłada się za drabinkę tyle, ile cielę zechce. 
W szóstym miesiącu: 1 kilogram owsa 1 
kilogram otrąb żytnich | kilogr. makuchów 
i siana ile zechce. W siódmym miesiącu 
daje się makuchy, w połowie rzepakowe 
a w połowie lniane, po kilograma owsa 
i otrąb tyle co poprzednio, tak samo siana. 
W ósmym miesiącu przechodzi się na czy­
ste makuchy rzepakowe, których daje się 
teraz */ 4 kilogr., owies, otręby i siano jak 
poprzednio. Do końca roku nie zmienia 
się odtąd nic w paszy, tylko dodaje się sto­
sunkowo więcej siana, t. j. ad libitum. 
Wszystką paszę zadaj o się w stanie su­
chym; wodę do picia stawia się osobno. Od 
czasu gdy cielę jeść zaczyna paszę suchą, 
stawia się mu w żłobek, lub też w osobncm 
miejscu bryłkę soli do lizania.

Do właściwego rozwoju cielęcia potrze­
bnym jest ruch, dla tego nie należy cieląt 
w przegrodach wiązać; obok tego powinny 
one mieć sposobność do codziennego bie­
gania w podwórzu lub na okólniku.

Przy żywieniu podług powyżej podanego 
przepisu może roczna jałowica dojść od 350 

do 400 kilogr. żywej wagi; kości i tkanki 
rozwijają się w zwierzęciu w ten sposób ży- 
wuonem normalnie, całość staje się harmo­
nijną, a jałowica może być dopuszczoną do 
stadnika w wieku 15 miesięcy. Cielę ho­
lenderskie, w ten sposób przez autora ży­
wione, przybrało w 4 miesiącu 23 kilogr. 
w 5 miesiącu 34 kilogr. w 6 miesiącu 35 
kilogr. w 7 miesiącu 36 kilogr. w 8 miesią­
cu 35 kilogr. w 9 miesiącu 38 kilogr. w 10 
miesiącu 38 kilogr. w 11 miesiącu 38 kilogr. 
w 12 miesiącu 35 kilogr.

Chcąc zaoszczędzić przy wychowie cieląt 
drogie mleko, zastąpić je można częściowo 
innomi środkami odży w czerni. Podług Ku li­
na ') potrzebuje cielę, jeżeli chodzi o ro­
zwój zdolności do opasu, na 100 funtów 
wagi żywej:

Materyj 
protei- 
nowych

F

Tłuszczu

u n t

Wodoro­
tlenków 
węgla 

ó w

W czasie ssania 0.64 0.50 0.90
Po kwartale 0.50 0.30 1.20
Po pół roku 0.40 0.20 1.25
Po 9 miesiącach 0.35 0.12 1.39

Jeżeli natomiast wytworzyć zamierzamy 
wielką mleczność, dawać winniśmy mniej 
obfito środki odżywcze, któro umożliwiają 
jednostajny rozrost, ale ograniczają tworze­
nie się tłuszczu. Do tego dają następująco 
normy najlepszą podstawę. Na 100 funtów 
żywej wagi daje się istot odżywczych stra­
wnych na dobę:

Materyj 
protei­
nowych

F

Tłuszczu

u n t

Wodoro­
tlenków 
węgla 

ó w

W czasie ssania 0.45 0.35 0.63
Po kwartale 0.35 0.20 1.20
Po pół roku 0.30 0.15 1.25
Po 9 miesiącach 0.25 0.10 1.30
Po roku 0.20 0.07 1.30

Chcąc osiągnąć silniejszy rozwój cielesny 
można roczniakom dawać 0.25 funt, mate­
ryj proteinowych, a w drugim dopiero roku 
0.20. Normy powyżej podane dla bydła 
mlecznego, zastosować można dla cieląt na 
woły pociągowe chowanych, natomiast wi­
nien być skład paszy dla stadników więcej 
intensywny i tak, powinno dostać cielę 
w wieku powyżej wyszczególnionym pro- 
teinów: 0.35, 0.45, 0.35, 0.30, 0.25, 0.22;

’) Die zweckmassige Ernahrung des Rindviehes: 8 
wyd. str. 229.
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tłuszczu: 0.40, 0.25, 0:18, 0.11, 0.08, 0.06. 
Ilość wodorotlenków węgla pozostaje nie­
zmienioną.

Przy tern oblicza K ii h n ilość materyi 
organicznej na 2 funty w stosunku do 100 
funtów żywej wagi, która tylko zwolna 
przy rozpoczętom odzwyczajaniu zwiększać 
się powinna i to tak, że do wieku półroku 
na 2.5 funtów podnieść się może.

Makuchy lniano zadaj o się z korzyścią, 
jeżeli się ma zadawać cielęciu mniej tłusz­
czu. Makuchy lniane zawierają w sobie 
10$ tłuszczu, a ponieważ są prócz togo bo­
gato w istoty białkowato i w kwas fosforny, 
przeto wybornie się nadają na karmę dla 
cieląt.

W gospodarstwach nabiałowych, w któ­
rych wyrabiają się sery tłuste z mleka słod­
kiego, można mleko zbierane zastąpić słod­
ką serwatką. Ostatnia pozbawioną jest 
zupełnie twarogu, natomiast zawiera tłuszcz 
i cukier mleczny. Mała zawartość materyj 
proteinowych w serwatce nie wystarcza je­
dnakże dla cielęcia i dla tego spasając ją 
dodać winniśmy środków odżywczych w pro­
teiny bogatych i to takich, któroby objętość 
wodnistej serwatki zbytecznie nie zwiększa­
ły. Do tego nadają się wybornie makuchy 
lniano, gdyż zawierają znaczną ilość kwasu 
fosfornego, który na rozwój kośćca znako­
micie wpływa. Makuchy rzepakowe są 
złą paszą dla cieląt młodych, ponieważ za­
wierają ostro składniki. Przed zadaniom 
ich cielęciu rozpuszcza się takowe (ale nie 
moczy ich się) w wodzie lub w serwatce 
i zadaj o się zmieszane z innemi pokarmami 
w wodzie w stanie letnim.

Doświadczenia robione z cielętami przez 
prof. Lehmanna, który chciał mleko 
słodkie zastąpić gotowanom siemieniem 
łnianom, makuchami łnianomi i olejem lnia­
nym, aby w ostatnim dać równoważnik 
tłuszczu mleka, wykazały ujemne rezultaty. 
Przy tern doświadczeniu żywił Lehmann 
3 cielęta, któro do ukończonych 4 tygodni 
dostawały mleko słodkie, następnie zastę­
pował mlokó słodkie mlekiem zbioranem, 
dodając do tego siemię lniane gnieciono 
i gotowano. Cielęta jadły początkowo pa­
szę tę bardzo chętnie, zniechęciły się do 
niej wszelako, gdy dodatek siemienia się 
wzmagał, a w końcu nawet zupełnie już 
jeść nie chciały, chudły i cierpiały na bie­
gunkę.

Na skutek togo rozpoczął profesor Emil 
Wolff inne doświadczenia, do których 
wziął 4 cielęta '). Trzy cielęta dostawały 
przez przeciąg 7 tygodni mleko słodkie,

’) Chemischer Ackersmann 1866 r. str. 243. 

któro potem zwolna zastąpiono zbieranem, 
do czego dodawano: dla cielęcia I 4 funty 
gotowanych makuchów lnianych, 2 funty 
oleju lnianego na tydzień; dla cielęcia II 5 
funtów 25 łutów gniecionego i gotowanego 
siemienia lnianego i 8 funtów 12 łutów go­
towanego śrutu na tydzień; cielę III dosta­
wało 10 funtów sparzonych kiełków słodo­
wych.

Rezultat tego doświadczenia był ten, że 
makuchy lniane, olej lniany i siemię lniano 
cielę niechętnie jadło, natomiast zjadało 
z prawdziwą chciwością' kiełki słodowe, 
przy których daleko więcej na wadze przy­
bierało. Przybieranie dzienne na wadze 
było następujące:

I
Przy żywieniu 

mlekiem słod- 
kiem . . . 2.07

Przy odzwycza­
janiu . . . 1.21

Koszta tego ży­
wienia wyno­
siły .... -42.29

II III

1.73 1.78 funt.

1.51 1.63 „

29.37 20.13 mareh
Lehmann wyprowadza z tego nastę­

pujące wnioski:
1) Ani gniecione siemię, ani tern mniej 

jeszcze makuchy lniane nie zdolne są wy­
łącznie zastąpić mleka słodkiego, gdyż wię­
ksze ich dawki sprowadzają zboczenia w tra­
wieniu lub cielęta jeść ich nio chcą.

2) Olej lniany cielęta zjadają, ale na przy­
rost żywej wagi nie wpływa on wcale.

3) Kiełki słodowe, pomimo, że zawierają 
bardzo mało tłuszczu^ wywierają prawie 
ten sam skutek odżywczy co mleko, tłuszcz 
więc mleczny w surogatach mlecznych za­
stąpić można, przy odzwyczajaniu cieląt, 
innemi wodorotlenkami węgla, będącemi 
w stanie łatwo rozpuszczalnym.

Na mocy tego poczynił prof. F ii r s t e n- 
b e r g dalsze i obszerno doświadczenia z ży­
wieniom kiełkami słodowemi nietylko cie­
ląt ale i jagniąt, doświadczenia tę jednakże 
wykazały ujemne rezultaty. Młode zwie­
rzęta nie chciały jeść kiełków słodowych 
po odzwyczajeniu się od mleka słodkiego, 
przyzwyczaiły7 się do nich zwolna dopiero 
wtenczas, gdy już jeść zaczęły środki od­
żywcze stałe i to mniej więcej w wieku 20 
do 24 tygodni. W tym wieku, w którym 
tłuszcz dla wytwarzania się ciepła w mio­
dem ciele mniejszą zaczyna odgrywać rolę 
i zo względu na to, żo hodowcy chodzi 
wogóle o to, aby osadzanie się tłuszczu 
w młodym ustroju nio odbyło się w zbyt 
wysokim stopniu, okazały się kiełki słodo­
we paszą znakomitą. N atomiast widział 
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się F il r s t e n b e r g zmuszonym uciec się 
w czasie odzwyczajania, od mleka słodkiego, 
do surogatów w tłuszcz obfitujących, lecz 
nio o takim składzie i nie w takiej ilości, 
jakie Lehmann podaje. Cielęta dosta­
wały polewkę z mleka zbieranego, z gnie­
cionego i gotowanego siemienia lnianego 
i z gniecionego i utartego grochu, którą, 
trzy razy dziennic zadawaną, z apetytem 
zjadały. Przy dalszom usuwaniu mleka 
zadawał Furstenberg z bardzo do­
brym skutkiem makuchy lniane z gotowa­
nym grochem, z ukończonym zaś czwar­
tym miesiącem wieku zaprzestał dawać po­
lewkę. W gospodarstwach, gdzie jest pod 
dostatkiem odpadków nabiałowych, jak ma­
ślanka i mleko zbierane, zastąpić one mogą 
wszelkie surogaty i mogą być z dobrym 
skutkiem zadawane, skoro tylko cielę doj­
dzie do 10 tygodni wieku.

Z ziarn zbożowych używano w miejsce 
mleka ziarn owsa, jęczmienia i grochu. 
F urstenberg doszedł w tym względzie 
do następującego rezultatu:

Owies zawierając znaczną ilość tłuszczu, 
kwasu fosfornego i wapna, przewyższa pod 
tym względem inno ziarna i dla tego nadaj o 
się przed wszystkiomi na paszę dla mło­
dych zwierząt. Owies jest także z togo 
względu łatw iej strawnym, że kuleczki kro­
chmalu łatwiej się w nim rozpadają i już 
na skutek samego zaślinienia w cukier prze­
chodzą. Ta zmiana, jakiej—jak wiadomo— 
krochmal przy trawieniu podlega, zależną 
jest od kształtu i budowy kuleczek krochma­
lowych. Jeżeli krochmal składa się z wiel­
kich i ścisłych kuleczek, jak to znajdujemy 
w kartoflach, natenczas opiera on się sil­
niej oddziaływaniu soków trawieńcowych 
i może, zadany młodym zwierzętom, przejść 
niostrawiony przez przewód pokarmowy. 
Krochmal w ziarnach owsa składa się z ku­
leczek drobnych, luźno ze sobą połączonych, 
które się rozsypują i dla tego łatwo się roz­
puszczają i podlegają asymilacyi.

Jeżeli zamierzamy zadawać owies w po­
staci polewki, natenczas winniśmy go ze- 
śrutować, mąkę od otrąb odsiać i ukropem 
sparzyć; mąki gotować nie potrzeba, ponie­
waż jest łatwo strawną. Starszym cielę­
tom, gdy pokarmy stałe jeść już zaczynają, 
zadaj e się owies gnieciony z plewami owsia- 
nemi; te ostatnie należy jednakże za pomo­
cą sita oczyścić z kurzu. Niektórzy twier­
dzą, że cielęta trawią lepiej całe ziarna 
owsa, aniżeli bydło dorosłe, kwestya to 
jeszcze jednak nierozstrzygnięta stanowczo; 
naszem zdaniem pewniej jost zadawać cie­
lętom owies gnieciony. Owies odżywia je­
dnostajnie, nic odyma i ma nawet posiadać 

własności pobudzająco trawienie; daje go 
się na 100 funtów żywej wagi 1 — 
funta.

Jęczmień uchodzi w praktyce za środek 
odżywczy, zdolny zastąpić mleko, wszelako 
nio ma on w rzeczywistości takiej wartości, 
jak owies. Jęczmień jest trudniejszy do 
strawienia, kiśnie łatwo, sprowadzając kwa­
sy w żołądku, a ztąd biegunkę i nie wpływa 
w tym stopniu na narzędzia trawienia jak 
owies. Zadaje się jedynie w postaci mąki 
ugotowany na polewkę i mlekiem zbiora- 
nem zalany; w całych ziarnach nie zadaj o 
się go cielętom, gdyż opuszcza przewód po­
karmowy w stanie niestrawionym. H a u- 
b n e r twierdzi, że jęczmień, nawet w po­
staci zupy zadawany, osłabia, zamula i za­
kwasza narzędzia trawienia. Co do zawar­
tości tłuszczu jest jęczmień gorszym od 
owsa, a ponieważ i zawartość materyj pro­
teinowych jest w nim mniejszą, aniżeli 
w owsie, przeto nio można dokładnie go 
zużyć, żywiąc nim cielęta, bez dodatku po­
karmów w materye proteinowe obfitych. 
Za to jęczmień w postaci słodu łatwo jost 
strawnym; w słodzie bowiem jest krochmal 
zmieniony w łatwo strawny cukier i de­
kstrynę, natomiast jost uboższy w proteiny, 
któro przy kiełkowaniu giną. Z tego osta­
tniego względu jest słód mniej pożywnym, 
ale daleko strawniojszym od jęczmienia 
i nazwać go można, jeżeli go zadaj omy 
z mlekiem zbieranem, paszą zdrową i sku­
tecznie zastępującą mleko słodkie. Używa 
się słodu w ten sposób, że się go rozdrabnia, 
usuwa łuski za pomocą sita i zaparzywszy 
ukropem w stanic letnim się zadaj e.

Groch i bobik zawierają ze wszystkich 
ziarn najwięcej materyj proteinowych, są 
więc w całem znaczeniu tego wyrazu paszą 
posilną, tworzącą jędrne mięśnie. Groch 
jednakże jest trudno strawnym i łatwo ody­
ma. Groch należy przeto zadawać cielę­
tom z pewną ostrożnością; dla cieląt w okre­
sie ssania nie może on zastąpić mleka, jost 
dobrą paszą dopiero dla cieląt 8 — 10 ty­
godniowych. Cielęta żywione grochem wy­
rastają prędko i silnie, cierpią jednakże na 
obstrukcyę i zbyteczną obfitość krwi. Groch 
zadaj e się w małych porcyach, mniej wię­
cej | — 1 funt na 100 funtów żywej wagi, 
ugotowany i utarty w postaci pojła w sta­
nie letnim.

Wogóle zaleca się zadawać paszę poży­
wną w stanie rozcieńczonym, do czego użyć 
można płynu w proteiny ubogiego, gdyż 
można w razie potrzeby ilość materyj pro­
teinowych powiększyć przez dodanie maku­
chów lnianych lub grochu. Dobry dodatek 
stanowi tutaj słodka serwatka. Bardzo do­
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brym środkiem do rozcieńczenia odżywczej 
zastępczej paszy jest napar (herbata) z sia­
na łąkowego, który w ten sposób się robi, 
żo zaparza się aromatyczno siano łąkowo, 
pierwszego cięcia, ukropom, podobnie jak 
herbatę, pozostawiając w naczyniu zakry­
łem przez kilka godzin. Płyn się następnie 
odlewa, codzi i używa do rozcieńczenia 
przygotowanej paszy. Odwar taki zawiera 
w sobie środki odżywcze bezazotowe, nio 
ma zaś —jak dawniej mylnie mniemano — 
składników odżywczych t. n. twórczych.

Siano należy do tych środków odżyw­
czych stałych, do których cielę zabiera się 
bardzo wcześnie, bo po 2 tygodniach. Po­
czątkowo bawi się niem, z czasem uczuwa 
jednakże potrzebę takiego pokarmu i zjada 
jo. Cielętom daje się siano najdelikatniej­
sze, aromatyczne, które jest nietylko najna­
turalniejszą i łatwo strawną paszą, ale po­
budza w sposób sobie właściwy czynność 
narządu odżywiania. Dobrego siana ląko- 
wego nie można żadnem innem sianem zastą­
pić, gdyż żadne z nich nie sprawia wyłusz- 
czonych zbawiennych skutków. Unikać na­
leży potrawu i siana z roślin strąkowych, 
jako trudno strawnych; szkodliwie oddzia­
ływa siano z łąk kwaśnych i z bagien, jak 
niemniej źle sprzątnięte i spleśniało. Siano 
zadawać można w 2/3 części zadawanej ilo­
ści składników organicznych.

Zmarły przed wcześnie Justus v. L i e b i g 
zalecił dobry środek, mogący zastąpić mle­
ko, który zastosował u siebie z dobrym 
skutkiem właściciel dóbr baron Rotenhan 
w Retwoinsdorf w Bawaryi. Środek ton 
przyrządza się i zadaj e według listu pisane­
go przez barona Rotenhana do Liebiga 
w sposób następujący: W sprawie zada­
wania owej polewki cielętom — pisze on — 
pozwalam sobie zakomunikować niektóre 
szczegóły z praktyki: Od dwóch lat uży­
wam tej polewki z najlepszym skutkiem. 
Mięszanina dla cielęcia składa się: z 1 litra 
wody, z 1 litra zbieranego mleka, z 4 łutów 
czyli z 70 gramów szrutowanego słodu, 
z takiej samej ilości mąki pszennej drugie­
go gatunku, z 90 — 100 kropli rozczynu 
dwuwęglanu potasu (2 części dwuwęglanu 
potasu {kali bicarbonicum) rozpuszczone w 11 
częściach wody). Całą tą mięszaninę kłóci 
się, pozostawia przoz pół godziny, następnie 
doprowadza się przy ciągiem mięszaniu do 
zagotowania, poczem filtruje się przez gazę, 
ażeby odłączyć czubki słodowe i nieroz- 
puszczoną mąkę pszenną, gdyż te sprowa­
dzają odęcie lub inne zboczenia. Pojło to 
zadaje się cielętom w stanie letnim. Dłu­
żej nad dobę przechowywać go nio można, 

dla togo trzeba jo codziennie świeżo przy­
rządzać".

Cielę dostaje u barona Rotenhana przez 
pierwszo 6 tygodni mleko słodkie, następnie 
ujmuje mu się stopniowo mleka, a dodajo 
polewki, dopóki nie dojdzie do tego stanu, 
żo spożywa dziennie 8 litrów polewki bez 
mleka. Obok togo zad aj e się siana koni- 
czynnogo i łąkowego ad libitum. Po 3 mie­
siącach dostaje cielę połowę polewki, do któ­
rej dodaje się dziennie po pół funta maku­
chów lnianych, a w jesieni nieco gotowa­
nych kartofli. Przyrost dzienny wynosi 
przy tej paszy 2 funty.

Jeżeli cielęta z powodu choroby znieść 
nie mogą mleka matki, daje im się od razu 
polewkę; skutków złych nigdy ztąd nie do­
strzegano, również nio chorowały cielęta ni­
gdy na biegunkę.

Na wystosowane do Liebiga zapytanie 
polecił tenże następujący przepis przyrzą­
dzania: Mąkę pszenną gotuje się w wodzie 
(4 litry) z połową mleka (2 litry) na zwy­
czajną papkę, do czego dodajo się resztę 
mleka (2 litry) i 36 gramów rozczynu pota­
sowego a w końcu dosypuje się do gorącej 
jeszcze papki szrutowany słód. Wszystko 
mięsza się w miejscu ciepłem, następnie 
stawia na ogień, żeby się zagotowało, po­
czem filtruje się przez gazę. Rozczyn pota­
sowy robi się z 20 gramów dwuwęglanu 
potasowego, który w każdej aptece nabyć 
można i z 290 gramów wody destylowanej.

Polewka ta jest bardzo dobrą i nadaje się 
szczególnie dla tych gospodarstw, gdzie jest 
mało mleka, lub też gdzie za mleko osiąga 
się wysokie ceny. Aby zapobiedz biegunce, 
zjawiającej się często przy pojeniu, na sku­
tek tworzenia się kwasu żołądkowego, za­
kłada się cielętom do dowolnego użytku 
kredę w bryłach do lizania. Skoro cielęta 
zaczynają jeść paszę stałą, należy nio zapo­
minać także i o soli do lizania.

Dr. V. F u n c k podaje metodę żywienia 
cieląt hodowanych tak na bydło mleczne, 
jak i na opasowe używaną w W. ks. Ba- 
deńskiem: Cielę — pisze on — dostaje po 
urodzeniu siarę, następnie przez 6 tygodni 
mleko matki, bądź to, że ją ssie, bądź toż, 
że pijo ze szkopka i to dziennie po 10 fun­
tów. Żeby cielę jak najprędzej do jedzenia 
się przyzwyczaiło, daje się mu w drugim 
tygodniu w osobnym żłobku mieszaninę 
z grubo rozdrobnionych makuchów lnia­
nych, z gniecionego lub grubo zeszrutowa- 
nego owsa i sieczki z drobnego siana, każde­
go po garści. Ilość ta zwiększa się według 
potrzeby. Z początku zaprowadza się cielę 
do żłobka i nachyla się mu głowę do paszy. 
Nadto stawia się kubełek a wodą do picia,
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którą często zmieniać należy i bryłkę soli 
do lizania.

Po upływie 6 tygodni ujmuje się zwolna 
pewną część mleka i dolewa się w jego 
miejsce letniej wody, żeby cielę w wieku 
9 tygodni już wcale mleka nie dostawało. 
Od 10 tygodnia składa się dzienna racya 
z 3/4 — 1 funta owsa gniecionego, 3/4 — 1 
funta rozdrobnionych makuchów lnianych, 
Yt funta gniecionego siemienia lnianego 
i kilku garści sieczki z siana, którą miesza 
się z poprzodniemi trzema składnikami pa­
szy. Za drabinkę zakłada się siano.

Dzienne racye owsa zwiększa się stopnio­
wo do 2 funtów, makuchów lnianych do 1 
funta, a skoro się doszło do tej ilości, dodaje 
się jeszcze po 1 funcie otrąb żytnich, pod­
czas gdy siemienia lnianego w piątym mie­
siącu wcale się nio daje. Odtąd składa się 
racya dzienna: z 2 funtów owsa, 1 funta 
makuchów lnianych, z 1 funta otrąb żytnich 
co razem zadaje się z małą ilością sieczki 
z siana.

Prócz tego zakłada się całe siano za 
drabinkę. Ilość ta paszy nio zmienia się 
już do ukończenia pierwszego roku; dal­
sza potrzeba paszy odżywczej pokrywa się 
tylko większą ilością zakładanego za dra­
binkę siana. Wszystką paszę zadaj e się 
w stanie suchym, gdyż przy paszy suchej 
rozwija się cielę zdrowiej. Wodę dopicia 
stawia się osobno. W ten sposób żywione 
cielę dochodzi z końcem pierwszego roku 
do 700 a nawet 900 funtów żywej wagi, 
a w wieku 15 miesięcy jest już rodzajowo 
wykształcono. Przy tern żywieniu potrze­
ba przez rok średnio: 635 litrów mleka, 
290 funtów makuchów lnianych, 280 fun­
tów otrąb żytnich, 580 funtów owsa i 26 
centnarów siana łąkowego".

Zalecane strzyżenie cieląt jest niedobre; 
strzygąc cielęta, pozbawiamy j e ochronnego 
pokrycia, strzegącego je od zimna, skutkiem 
czego zbyt wiole ciepła z ciała uchodzi.

Żywienie bydła wyrosłego. W nauce pro­
dukcyi zwierzęcej znajdujemy często różni­
cę pojęć pomiędzy paszą bytową, a paszą 
produkcyjną. Pierwszą nazywają ową ilość 
minimalną, jaką zwierzętom dać należy, 
aby je utrzymać w takim stanie, w jakim 
się znajdują, gdy nio spełniają żadnych 
czynności, od których użyteczność ich zale­
ży; paszą produkcyjną nazwano tę ilość pa­
szy, którą daje się ponad owe minimum, 
jeżeli od zwierząt wymagamy pewnych 
czynności (produkcyi) np. mleka, tłuszczu, 
mięsa, siły pociągowej, wełny i t. d. Tru­
dną jednakże jest rzeczą oznaczyć, dokąd 
sięga pasza bytowa, a odkąd zaczyna się 

produkcyjna. Wiadomo bowiem, że przy 
najnędzniejszej nawet paszy krowa dawać 
będzie pewną ilość mleka, owca wełny, 
a wół i koń zachowają choć słabą zdolność 
do pracy.

Żywienie bydła jest najrozmaitsze i sto­
suje się najprzód do systemu gospodarcze­
go, a następnie do rodzaju i użyteczności 
zwierzęcia. Odróżniamy żywienie letnio 
i zimowe, pierwsze zaś bywa pastwiskowe 
lub w oborze; następnie żywienie krów mlecz­
nych, żywienie wołów roboczych i w koń­
cu opasanie bydła.

Żywienie krów na pastwisku. W krajach 
gdzie hodowla bydła kwitnie, gdzie kładzie 
się wielką wagę na dobroć wyrabianych 
z mleka produktów i gdzie przy obszernem 
wychowywaniu młodych zwierząt jest zada­
niem hodowcy wytworzyć w przychówku 
obok znamion rasowych, silną budowę, od­
bywa się żywienie bydła przez lato na pa­
stwisku. W krajach nadbrzeżnych morza 
Niemieckiego i Bałtyckiego, szczególnie 
w Holandyi, w północnej Francyi, na ży­
znych polach Anglii, na rozległych i buj­
nych stepach Europy wschodniej, w krajach 
alpejskich, a zatem w największej części 
Europy jest żywienie bydła na pastwisku 
prawidłem, żywienie zaś w oborze w ciągu 
lata wyjątkiem. Młoda trawa i rośliny pa­
stewne stanowią dla bydła nietylko sma­
czniejszą paszę, ale spełniają w wyższym 
stopniu swe zadanie, aniżeli te same trawy 
i rośliny skoszone i w stanie suchym zwie­
rzętom zadane. Komórki młodych i zielo­
nych roślin są delikatniejsze i dla tego stra- 
wniejsze; zawartość strawnego białka jest 
w młodych roślinach znaczniejszą, aniżeli 
w późniejszym ich rozwoju. Rozliczne do­
świadczenia w tym względzie robione nie 
dozwalają nam powątpiewać o prawdziwo­
ści tego zdania. Prof. R i t t h a u s en 
w Bonn zbadał, że zawartość drzewnika 
w wyce zielonej wzrosła w czasie od 23 ma­
ja do 12 lipca z 20.8$ do 39.8$, podczas gdy 
zawartość rzeczywistych istot odżywczych 
zmniejszyła się z 56.3 na 41,2^, zawartość 
matoryj proteinowych zmniejszyła się w tym 
czasie z 25.4 na 13.8^. Ten sam uczony 
znalazł w czasie od 24 kwietnia do 3 lipca 
przy wegetacyi lucerny, którą badał w sta­
nie suchym, zwiększenie się drzewnika 
z 18.3 na 40.4^ i zmniejszenie się materyj 
proteinowych z 28.7 na 14.8^. Profesor 
Wolff znalazł przy badaniu suchej koniczy­
ny czerwonej następujące różnice w za­
wartości istot odżywczych w różnych okre­
sach wegetacyi:
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Wody .... 16.7 16.7 16.7 16.7
Części popielnych. 9 8 7.2 5.8 5.6
Drzewnika . . . 24.7 32.8 32.9 41.7
Materyi proteino­

wych .... 21.9 13.8 11.2 9.5
Materyj odżywcz.

bezazotowych . 26.9 29.5 33.4 26.5

Zo względu na strawność materyj od­
żywczych w młodej i w starej koniczynie 
czerwonej i w trawie, robił doświadczenia 
Dr. W e i s k o w Prószkowie i to w ten 
sposób, że kazał na trzech równych polach, 
zasianych koniczyną czerwoną, inkarnatką 
i innemi trawami skubać ręką pewną część 
roślin, gdy doszły do tej wysokości, przy 
jakiej ją zwykle bydłem spasamy; inną 
część roślin kazał zżąć sierpem, gdy rozwi­
nęły się do takiego stanu, jak jo na siano 
kosimy. Próby te wykazały, żo osiągnięto 
przy koszeniu trzy razy tyle zielonych i usu­
szonych roślin, co przy zrywaniu ręką i że 
w tej większej ilości trawy znajdowała się 
większa ilość istot odżywczych, skutkiem 
czego zdawaćby się powinno, żo koszenie 
jest korzystniejsze. Jednakowoż przy dal- 
szem doświadczeniu, przy którem zebrane 
siano obu metodami spasiono owcami, 
wykazało się, że w roślinach zerwanych 
daleko większa część materyj odżywczych 
została strawioną. Zwierzęta to strawiły 
przeciętnie zo spożytej ilości materyj od­
żywczej w procentach:

Istot organicznych 
Materyj proteinowych 
Tłuszczu....................  
Istot bezazotowych . 
Włóknika surowego . 
Części popielnych . .

W sianie 
skubanem

75.42$
78.19$
64.18$
78.26$
67.15$
31.11$

W sianie 
skoszonem

62.59$
61.37$
62.62^
70.52$
48.66^
28.35$

Liczby te wykazują, że przy spasaniu 
młodych roślin przez zwierzęta została stra­
wioną daleko większa ilość istot azotowych 
i włóknika surowego, czyli że trawa na 
pastwisku jest pożywniejszą, z czego znów 
wynika, że żywienie zwierząt na pastwisku, 
jeżeli ono zresztą dostateczną ilość paszy 
zwierzętom dostarcza, jost korzystniejsze, 
aniżeli jeżeli tę samą trawę przy dalszej 
wegotacyi kosi się i zwierzętom w oborze 
zadaje. Przekonywamy się też, że przy 

właściwie urządzonem gospodarstwie pa- 
stwiskowom zwierzęta młode daleko lepiej 
się rozwijają, a wydzielanie gruczołów mle­
cznych u krów jest dokładniejszo. Również 
jost rzeczą dowiedzioną, żo wyroby z mleka 
jak sery i masło, są smaczniejsze tam, gdzie 
krowy na pastwisku się żywią. Przyczyna 
togo nio spoczywa jedynie w tem, że mleko 
nie przyjmuje cuchnących gazów, które 
w oborze się tworzą, ale i w tem, żo jest 
bogatszom w składniki stało; znanem jest 
również, żo w gospodarstwach nabiałowych 
angielskich wyrabiają delikatny ser CAed- 
dar jedynie tylko w tej porze roku, w któ­
rej krowy chodzą na pastwisko i że to sa­
mo ma miejsce w krajach, słynących z wy­
robu serów delikatnych.

Ważną jost rzeczą wiedzieć, jakiego 
obszaru pastwiska potrzeba na wyżywienie 
krowy w pewnym przeciągu czasu pastwi­
skowego. Na tak ogólnie postawione py­
tanie odpowiedź jost trudna, gdyż zależy od 
jakości pastwiska. Dobro pastwisko wydać 
może z hektara 120 centnarów siana. Na 
tysiąc funtów żywej wagi potrzebuje krowa 
do swego wyżywienia 40 funtów siana czyli 
na 5 miesięcy około 66 — 70 centnarów; 
dla krowy więc ważącej 500 kilogramów, 
czyli tysiąc funtów potrzeba pastwiska 0.60 
hektara. Przestrzeń ta powinna być tem 
większą, im roślinność czyli wydajność pa­
szy jest mniejszą.

Przyjmując, żo przy dobrem pastwisku 
krowa dać może dziennie 10 litrów mleka, 
co nio jest ilością zbyt wysoką, bo krowy 
jeszcze więcej dać mogą i przyjmując cenę 
mleka na 10 fon. czyli 3 kop. natenczas za­
płaci krowa za hektar pastwiska 150 marek 
czyli 45 rubli, a za mórg magdeburski prze­
szło 60 marek; (za mórg nowopolski mniej 
więcej 50 rubli). Uwzględniwszy przy tom, 
że koszta założenia pastwiska są tem niższe, 
im dłużej pastwisko trwa, wyznać trzeba, 
że renta z ziomi przy gospodarstwie pastwi­
sko wem jest znaczną.

Jeżeli w powyższom zestawieniu starali­
śmy się udowodnić, żo gospodarstwo pa­
stwiskowe znaczne przynosi korzyści, to nie 
wynika jeszcze ztąd, aby gospodarstwo ta­
kie zawsze i dla wszystkich stosunków uwa­
żać należało za najwłaściwsze. Gdzie zie­
mia i warunki klimatyczno nio są dla roz­
woju traw właściwo, gdzie uprawa roślin 
handlowych daje dobre zyski, gdzie nadto 
fabryki dostarczają bardzo cennych odpad­
ków, któro przoz spasanie krowami lub by­
dłem opasowem zużytkować można, tam 
nie przyniesie gospodarstwo pastwiskowe 
takich korzyści, jak żywienie w oborze. 
U nas wobec taniości ziemi i produktów 



Bydło. 707

nabiałowych, wobec konieczności w wię­
kszej liczbie wypadków gospodarowania 
ekstonzywnego, a co najważniejsza wobec 
istniejących jeszcze w wielo miejscach słu­
żebności, system pastwiskowy nabiera tern 
większego znaczenia. To też wyjąwszy po­
jedynczo, bardzo zresztą nieliczne majątki, 
dla większości gospodarstw zalecić wypada 
utrzymywanie bydła na pastwisku bądź sa- 
morodnem, bądź też, jeżeli to ostatnie nie­
odpowiednie, na sztucznem.

Zanim przejdziemy do opisania innych 
metod letniego żywienia bydła, wspomnieć 
winniśmy jeszcze o sposobie wypasania pa­
stwisk przez krowy wiązano na linkach. 
Linkę 5 — 6 metrów długości zakłada się 
krowie na rogi, a drugi jej koniec, przymo­
cowany do kołka drewnianego lub żelazne­
go wbija się w ziemię. Krowa w ten spo­
sób na jedno miejsce ograniczona wyjada 
dokładnie przestrzeń dokoła na 5 — 6 me­
trów. Prof. R o h de wspomina, żo wi­
dział na duńskiej wyspie Falster gromadę 
krów do 200 głów liczącą, w ton sposób w 3 
rzędach po 60 — 70 sztuk się pasącą, przy 
której trzech mężczyzn bezustannie było za­
jętych przeprowadzaniem zwierząt z jedne­
go miejsca na drugie. Radca ekonomiczny 
B o y s c n wypowiedział takie zdanie co 
do owej metody pasania krów: 1) Zaoszczę­
dza się pastwiska, gdyż krowy nie przydop- 
tują trawy i zjadają ją dokładniej. Przy 
wolncm chodzeniu po pastwisku wyszukują 
krowy najlepsze i najsmaczniejsze trawki, 
a pogardzają mnioj dobremi, które w końcu 
drzewnieją i wcale zużyte nio zostają. Tra­
wa równo przygryziona odrasta równo. Go­
spodarze duńscy twierdzą, żo w ten sposób 
zaoszczędzają 24^ pastwiska. 2) Bydło pa­
sie się spokojnie, nio biega z miejsca na 
miejsce, jak przy wolnem pasaniu, co szcze­
gólnie dla krów mlecznych jest wielkiego 
znaczenia. 3) Kontrola wydoju jest tutaj 
lepszą, krów niepotrzeba napędzać do doju 
południowego do obory, bo doi się na pa­
stwisku. 4) Rozdzielanie mierzwy na polu 
jest dokładniejsze i równiejsze. 5) Można 
dodawać bydłu paszę posilną, jeżeli się tego 
okaże potrzeba.

Do togo rodzaju paszenia potrzeba je­
dnakże uwagi zo strony pasterza. Miano­
wicie należy w początkach wiosny uważać, 
aby bydło młodej trawki za krótko nio przy­
gryzało i ztąd należy jo często z jednego 
miejsca na drugie przeprowadzać. Nastę­
pnie należy wiązać krowy w ten sposób, 
aby, wyjadając trawy, nie pozostawiały ża­
dnych pasówr niozjedzonych.

Pojenie bydła na pastwisku jest także 
koniecznem; o tern zapominać nie należy. 

W porze letniej potrzebują krowy znacznej 
ilości wody do samego regulowania tempe­
ratury ciała, a nadto jeszcze do wydzielania 
mleka. Nagannym jost sposób pojenia krów 
jedynie wtenczas, gdy idą na pastwisko lub 
gdy wracają z pastwiska. Krowy czując 
pragnienie piją w takim razie z kałuż 
i wprowadzić mogą do ustroju swego za­
rodki motylicy lub innych pasorzytów. Przy 
pasaniu na linkach należy postawić dla nich 
na pastwisku naczynia z wodą, żeby one 
w razie potrzeby napić się mogły. Koszt 
przywożenia wody jest wprawdzie znaczny, 
wynagradza się jednakże sowicie większą 
wydajnością mleka.

Żywienie krów latem w oborze ma tę do­
brą stronę, żo można paszę dla krów unor­
mować zo względu na składniki odżywcze. 
Do dostarczenia potrzebnej ilości paszy 
przy tym systemie potrzeba mniejszego 
obszaru ziemi, aniżeli przy żywieniu pastwi- 
skowem; rośliny pastewne jednak zostają 
lepiej zużyte. Do żywienia w oborze nada­
ją się najlepiej: lucerna, esparcetta i koni­
czyna czerwona, które tworzą podstawę ży­
wienia krów w oborze. Ale i w gospodar­
stwach, w których przy uprawie roślin fa­
brycznych można mieć wielkie zapasy pa­
szy z odpadków fabrycznych, które częścio­
wo także wciągu lata spasać można,jest 
żywienie w oborze korzystniejsze od pa­
stwiskowego. Natomiast zaprzeczyć się nie 
da, że tak mleko, jak i jego przetwory nie 
są w tym razie tak dobre jak przy żywieniu 
pastwiskowem. Nadto system utrzymywa­
nia latem w stajni wymaga takiego urzą­
dzenia obory, żeby ją można w wielkiej 
czystości utrzymać, dalej potrzeba na porę 
letnią znacznej ilości paszy suchej, miano­
wicie siana i słomy.

Rośliny na paszę w oborze służyć mogą­
ce są następujące: wczesną paszą zieloną 
z wiosny jest rzep w jesieni zasiany, któ­
ry w końcu kwietnia kosić można, a który 
zadaj c się krowom porznięty ze słomą na 
sieczkę. Zważać przy tern należy, aby nie 
zadawać zbyt wiele rzepiu, gdyż od nad­
miernej jego ilości nabiera mleko gorzka­
wego smaku. Po rzepiu można mieć na 
paszę żyto zielone, któro na Węgrzech 
i w Morawii zasiewają z grochem zimowym 
lub z wyką zimową, które tam nie wymar­
zają. Po tern następuje lucerna i koniczy­
na, a w okolicach z łagodną zimą i inkar­
natka, która zasiana w ściernisko żytnie lub 
jęczmienne może być w drugiej połowie 
maja koszoną; daje ona jednakże jeden tyl­
ko pokos. Ważną też pomoc stanowią: mię- 
szanka ugorowa wyki z owsem, gorczyca 
biała i sporek. Po niej spasać można koń-
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ski ząb, rzepę, brukiew. Koniczynę czer­
woną sieje się z domieszką małej ilości raj­
grasu włoskiego i kosi się jak najwcześniej, 
gdy ją tylko kosą ująć można a to dla tego, 
aby mieć wcześnie drugi pokos. Dobrym 
jest po drugiom cięciu koniczyny, na zie­
miach silnych i suchych, bób; można też 
mieć koński ząb, w odstępach siany, który 
w takim razie dostarcza paszy od sierpnia 
do końca października. Gdzie jest wiele 
lucerny, tam nie ma kłopotów co do paszy. 
Na zakończenie żywienia zielonego letniego 
dają się odpadki buraczane.

Spasanie powTyżoj przytoczonych roślin 
odbywa się najracyonalnioj i najkorzystniej 
w formie rozdrobnionej na sieczkę. Zada­
wane w całości marnują się w znacznej 
mierze; krowy jedząc paszę długą rozrzucają 
ją—zwłaszcza gdy opędzają się przed mu­
chami — w mierzwę, nadto nastąpić może 
łatwo przeładowanie żołądka a wskutek to­
go odęcie. Najważniejszym względem prze­
mawiającym za rozdrobnieniem jest ten, że 
paszy długiej nio można mieszać z inną, 
a przez to nie można jej unormować co do 
istot odżywczych. Koniczyna zielona, lucer­
na i zielone rośliny strączkowe zawierają 
bowiem stosunkowo za wielo materyj pro­
teinowych, gdy tymczasem żyto zielone na 
paszę, i koński ząb są w nie za ubogie. Sa­
ma koniczyna zielona lub lucerna nio zosta- 
jo dokładnie zużytą, ponieważ jest za boga­
tą w materye proteinowe; sam koński ząb 
znów jest w nie za ubogi i dla tego znaczna 
część jego istot odżywczych opuszcza prze­
wód pokarmowy w stanie niestrawionym. 
Mając to na uwadze wytłomaczymy sobie, 
dla czego przy przejściu z jednej paszy do 
innej, jeżeli zadajemy ją niepokrajaną, do­
strzegamy znaczną zmianę w wydajności 
mleka, wywołaną rozmaitą zawartością istot 
odżywczych paszy. Dla togo to dodawać 
trzeba do pokrajanej koniczyny zielonej od­
powiednią ilość sieczki ze słomy jarej, a do 
końskiego zęba stosowną ilość pokarmów 
skoncentrowanych, w proteiny obfitych. Ja­
ko dodatek do końskiego zęba nadają się 
szczególnie otręby żytnie lub śruta owsiana; 
makuchy okazały się tutaj mniej korzystne- 
mi, gdyż według doświadczeń R ohde’go, 
wywołały przy końskim zębie biegunkę. 
Świeżo pokrajany koński ząb posypuje się 
otrębami, miesza i zadaj o zaraz krowom 
w stanie świeżym.

Przy tym sposobie żywienia potrzebny 
jest dostateczny zapas słomy jarej i siana; 
togo ostatniego zadać się winno najmniej 
dwa razy dziennie przed pojeniem. Ko­
niecznem jost zadawanie zwłaszcza siana, 
jeżeli pasza zielona z powodu słot nabrała 

właściwości wodnistej i mniej pożywnej; 
wówczas bowiem działa osłabiająco na na­
rząd trawienia. Nadto dla dokładnego na­
sycenia, muszą krowy wprowadzić do orga­
nizmu swego zbyt wielką ilość paszy, za- 
czom idą wymienione wyżej zboczenia.

Co do porządku zadawania racyj dzien­
nych, najpraktyczniejszy jest zastosowany 
na folwarku do akademii rolniczej w Eldc- 
nie należącym. O godzinie 5 rano zakłada 
się tam krowom siano niekrajane, po niem 
idzie zaraz pasza zielona krajana, o godzi­
nie 9 znowu siano, po czcm krowy poją. 
O godzinie 11 zakłada się znowu paszę zie­
loną. W czasie od godziny 2| do 4 po po­
łudniu zadaje się znowu krajaną paszę zie­
loną, potem siano, a po sianie odbywa się 
pojenie. Ostatnią racyę krajanej paszy zie­
lonej zakładają pomiędzy godziną 6a8 wie­
czorem, a na noc słomę całą albo siano, sto­
sownie do tego, jak starczą zapasy. Do po­
jenia używa się wody czystej studziennej, 
wktórcj rozpuszcza się nieco soli kuchennej. 
Krów nie wypuszcza się nigdy z obory, na­
wet w czasie, gdy są pastwiska ściernisko­
we; doświadczenie bowiem uczy, żo każde 
wypuszczenie czyli raczej ruch sprowadza 
ubytek mleka. To zdanie nie odnosi się 
wszelako do obór t. n. zarodowych, gdzie 
wychowujemy młodzież do rozpłodu, ponie­
waż metoda taka sprowadza szybkie zuży­
cie materyału. Przy wychowie zwierząt 
rozpłodowych, żywienia pastwiskowego nic 
zastąpić nie może. Żywienie krów w obo­
rze ma tylko ten cel, aby osiągnąć większy 
dochód z krów samych przez spieniężanie 
nabiału, lub produktów nabiałowych.

Żywiąc w oborze w ciągu lata, starać się 
winniśmy o największą czystość w budyn­
ku; mleko bowiem przejmuje w siebie gazy 
o przykrej woni, a wysoka temperatura 
w czasie lata przyspiesza rozkład istot orga­
nicznych, co znów również powietrze zanie­
czyszcza. Dla tego należy mierzwę wyrzu­
cać codziennie, a j eźeli można nawet dwa 
razy dziennie, z rana i po południu, a żłoby, 
i skrzynie na paszę dwa razy w tygodniu 
wymywać. Obora winna być brukowaną, 
i w dobrą wentylacyę zaopatrzoną. Gdzie 
mierzwy codziennie się nie wyrzuca, tam 
trzeba dbać o dobre słanie, a oprócz tego by­
dło czyścić i raz po raz wodą zmywać.

Wspomnieliśmy już poprzednio, żo za­
wartość materyj odżywczych w roślinach 
zmienia cię wraz z posuwającą się dalej we- 
getacyą, skutkiem czego, żywiąc zwierzęta 
paszą zieloną, trudno stosownie unormować 
paszę ze względu na zawarte w niej mate­
rye odżywcze. Z tego względu zaniechano 
w wielu okolicach żywienia krów w ciągu
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lata paszą zieloną, zadając w to miejsce pa­
szę suchą. Korzyści takiej metody żywienia 
mają, polegać na tern, że zadawanie jednako­
wej paszy przez cały rok wpływa korzystniej 
ńa zdrowotność zwierząt i usuwa straty wy­
nikające z przejścia z zimowej paszy suchej 
na zieloną lotnią; następnie, że nie marnuje 
się materyj odżywczych, ponieważ można 
paszę zawsze jednostajnie unormować, za- 
czem idzie dokładniejsze jej zużycie. Wiel­
kim zwolennikiem tej metody był profesor 
Fürstenberg w Eldenie. Nie ulega 
zresztą wątpliwości, że ma ona pewne za­
lety, a mianowicie, żywienie paszą zieloną 
nie odbywa się skrupulatnie i racyonalnie, 
a zwłaszcza, jeżeli nie uwzględni się — 
prócz właściwego unormowania — że przy 
paszy zielonej nastąpić może łatwo przeła­
dowanie żołądka, a z tego odęcie, lub na­
wet poronienie. Te strony niekorzystne 
można wszelako ominąć, a prócz tego prze­
mawia na niekorzyść żywienia paszą suchą 

w porównaniu z zieloną i to, że pasza zielo­
na jest strawniejszą, że suszenie, paszy spro­
wadza nietylko znaczny koszt, ale, co naj­
ważniejsza i stratę przez odpadanie najcen­
niejszych listków i najdelikatniejszych ło­
dyg, czego nawet przy naj skrupułutniojszem 
suszeniu uniknąć nie można. Prof. K u h ń 
wykonał na stacyi doświadczalnej w Mö-, 
ckern pod Lipskiem różne próby w tym 
względzie.' Przeznaczoną do doświadczeń 
tych koniczynę suszył on nâ kozłach przy 
najmożliwszem unikaniu strat wynikają­
cych z opadania listków. Do doświadcze­
nia tego użył dwóch wołów Voigtlandow 
o 1,050 do 1,100 funtów żywej wagi. Otrzy­
mywały one w pierwszym okresie na sztukę' 
po 100 funtów świeżej koniczyny czerwonej, 
a w drugim okresie koniczyny suchej, co 
do ilości zawartych w niej materyj odżyw­
czych równającej się pierwszej. W paszach 
tych zostało strawionych:

Doświadczenie to wykazało, że nietylko 
substancyi suchej, ale i istot odżywczych 
w paszy zielonej strawiły woły większy 
procent, aniżeli w paszy suchej.

Daleko dokładniejszo były jeszcze rezul­
taty, które Kühn przeprowadził z lu­
cerną.

Do tego należy dodać jeszcze i to, że sia­
no traci przy suszeniu bardzo znaczną ilość 
materyj odżywczych, jeżeli w czasie susze­
nia nastały deszcze, a strata ta stosownie 
do tego, czy siano było mniej lub więcej wy­
stawione na deszcz może wynosić od 12 — 
24$. W końcu nadmienić jeszcze należy, 
że mleko przy paszy zielonej jest daleko 
smaczniejsze.

Najtrudniejszą sprawą przy żywieniu 
krów paszą zieloną w ciągu lata pozostanie 
sporządzenie etatu paszy, gdyż etat taki 
opiera się na spcrandzie, a nie na gotowym, 
materyale rozporządzalnym. Dla tego le­
piej jest przy zestawieniu etatu przyjąć 
sperandę nieco niżej, aniżeli wyżej, gdyż 
tylko wtenczas uniknąć można zawodu.

Jakkolwiek w pracy niniejszej omówienie 
wszelkich metod pasienia zdawało nam się 

koniecznem, to przecież widzimy się zmu­
szeni wyjaśnić, iż niektóre z nich nie mają 
dla nas żadnego znaczenia i tylko dla wy­
czerpania przedmiotu pomieszczone tu zo­
stały. W naszych warunkach — powtarza­
my tu raz jeszcze — głównym, a nawet wy­
łącznym systemem pasienia letniego powin­
no być żywienie pastwiskowe. W wyjąt­
kowych wypadkach opłacić się może trzy­
manie na oborze i karmienie paszą zieloną. 
Żywienie zaś przez lato paszą suchą albo 
wńązanie krów na pastwisku na uwagę na­
wet nie zasługuje.

Żyioienie krów zimą. Wybór najmleczniej- 
szych ras a nawet najznakomitszych osobni­
ków, przy racyonalnej hodowli nie wystar­
czają, aby mieć możliwie najwyższą rentę 
z krów dojnych; do tego potrzeba jeszcze 
racyonalnego żywienia krów, gdyż jak słu­
sznie mówi przysłowie angielskie „połowa 
rasy wchodzi pyskiem“.

Pod racyonalnem żywieniem rozumie­
my dawanie krowom właściwej celowi pa­
szy w dostatecznej ilości, odpowiedniej ja­
kości i składu, a zatem dosyć, ale nigdy za 
wiele; zbyteczna ilość paszy nie zdolna jest 
podnieść wydajności krów ponad właściwą
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normę, a nieraz szkodzi organizmowi. W tern 
są zgodni Gustaw i Juliusz Kuhn. We­
dług nich zbytek w zadawaniu białka w sto­
sunku do istot bezazotowych może do tego 
stopnia powiększyć rozkład białka w ciele 
że wydajność mleka na tom cierpi; a Ju­
liusz Ktihn jest nawet przeciwnikiem 
zdania, przez niektórych teoretyków wy­
powiedzianego, jakoby krowy powinny być 
obficie żywione i jakoby najobfitsza i najbo­
gatsza pasza dla krów miała być najtańszą.

Zdanie powyższe może mieć powną war­
tość dla takich tylko gospodarstw, które 
utrzymują dojne krowy w dobrej tuszy, że­
by je przy zmniejszaniu się wydajności 
mleka sprzedać rzeźnikowi. Natomiast nie 
można paść zbytecznie krów, od których, 
oprócz mleka, wymaga się dobrego przy­
chówku, które się zatem dłużej trzyma, je­
żeli mają być zdrowe i rodzajowe funkcye 
spełniać. Zadając więcej, marnujemy pa­
szę, gdyż ta więcej przechodzi w mierzwę, 
która jest wprawdzie o tyle cenniejszą, ale 
owego naddatku paszy nigdy nie opłaci. 
Uwzględniwszy i to, że większa nad potrzebę 
ilość materyj odżywczych w paszy zadawa­
na zużytą zostaje na rozrost ciała czyli na 
tycie krowy, a następnie, że krowy tłuste 
złemi są dojkami, przyjdziemy do przeko­
nania, że zbytek paszy krowom dojnym za­
dawanej wprost przeciwny osiągnie skutek. 
Z tego względu byłoby najwłaściwiej—gdy­
by to było możliwem — normować paszę 
dla krów dojnych według indywidualności, 
gdyż każdy osobnik w rozmaitej mierze pa­
szę spożytą zużywa. Szczegółowe w tym 
względzie badania robił Juliusz Kiihn; po­
nieważ jednak w licznej oborze staje się to 
niemożliwem, przeto żywi się krowy wszyst­
kie według jednej normy i w równej ilości. 
Jeżeli przy tej ogólnej normie paszy pewne 
osobniki w wydajności mleka zbyt odstę­
pują od reszty, natenczas wystawia się ta­
kowe na brak.

Badania J. K ii h n a odnoszą się w szcze­
gólności do materyj proteinowych w paszy 
dla krów mlecznych. Przypuściwszy, że tyl­
ko strawne proteiny wchodzą w rachunek, 
przeznacza on ilość materyj proteinowych w 
sposób następujący: dla krów, których okres 
mleczności trwa dłużej i które dają wielo 
mleka, przeznaczać należy więcej strawnych 
materyj proteinowych, aniżeli dla tych u 
których zdolność wydzielania mleka jest 
mniej rozwiniętą. W ostatnim wypadku 
wystarczy na 1,000 funtów żywej wagi 
dziennie 1.5 — 1.7 funtów strawnych pro- 
teinów; natomiast dać należy dla krów pierw­

szej kategoryi w paszy 2.0 a nawet 2.5 
funty wspomnianych materyj.

Że ta ostatnia ilość wystarcza dla dojek 
najznakomitszych, stwierdzają doświadcze­
nia robione w oborze bydła rasowego przy 
uniwersytecie w Halli. Przy zmniejszaniu się 
wydajności mleka należy zmniejszać porcyę 
paszy posilnej w takiej mierze, w jakiej 
wydajność się zmniejsza.

Co do dodatków posilnych, to — jeżeli 
koszta nie stoją temu na przeszkodzie — 
należy wybierać takie pokarmy odżywcze, 
które korzystnie na jakość mleka oddziały­
wają, jak: makuchy palmowe, mąkę palmo­
wą i kiełki słodowe; bardzo dobrcmi są tak­
że słodziny i otręby pszenne. Jeżeli w mia­
rę dodawania paszy posilnej, w proteiny 
obfitej, okażo się potrzeba dodania pokar­
mów bogatych w istoty bazazotowe i jeżeli 
nio chcemy zbytecznie powiększyć objętości 
paszy, w takim razie najwłaściwiej wybrać 
mąkę owsianą. Takie indywidualno ży­
wienie, według którego baczy się na potrze­
bę materyj odżywczych każdego pojedyncze­
go zwierzęcia, wymaga wielkiej uwagi i nie­
małych starań, zapewnia wszelako najwię­
kszą wydajność krów dojnych.

Z togo cośmy powiedzieli wynika, że mo­
żliwość wpływania przez odpowiednie unor­
mowanie paszy na ilość i jakość mleka 
zależną jest od indywidualności krowy, za 
czem znów idzie, że rolnik przy żywieniu 
krów powinien uwzględnić ich indywidual­
ność. Powyższe uwagi objaśnią, dla czego 
w przepisach norm dla krów mlecznych po­
dane są minimalne i maximalne dawki po­
jedynczych istot odżywczych w paszy.

Czynność gruczołów mlecznych polega na 
tern, że służą one do przeprowadzenia bia­
łych ciałek krwi i ciałek limfatycznych do 
zbiorników wymionowych (zobacz poniżej 
o tworzeniu się mleka w rozdziale niniej­
szego artykułu: „dojenie krów“). Ta czyn­
ność gruczołów wskazuje nam dokładnie, 
jakie materye odżywcze krowom dać win­
niśmy, jeżeli czynność gruczołów mlecznych 
ma się odbywać bez przerwy i energicznie, 
czyli, żo środki odżywcze, które krowom 
zadaj emy, zawierać winny te materye, z któ­
rych tworzą się komórki czyli białe ciałka 
krwi, a zatem i krew. Dalej należy uwzglę­
dnić, że krowy dojne wkrótce po nastaniu 
okresu laktacyjnego znowu dopuszczono zo- 
stają do stadnika, skutkiem czego pewna 
część spożytych materyj odżywczych zosta­
je zużytą na rozwój płodu. Z togo to po­
wodu potrzebuje krowa w paszy materyj 
odżywczych w takiej ilości i w takim sto­
sunku, któreby odpowiadały składnikom 
suchym w mleku świeżodojnych krów,
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Mleko składa się po zniknięciu kuleczek 
siarowych, a zatem w 8 — 10 dni po ocie­
leniu, z 2.5 sernika, z 0.4 białka, 2.4 tłuszczu, 
4.5 cukru mlecznego i z 0.75 soli, czyli z 2.9 
materyj proteinowych, 6.9 istot bozazoto- 
wychi 0.75 składników mineralnych. Stosu­
nek zatem istot azotowych do bezazotowych 
w mleku wynosi 1 : 2 38, a ostatnio składają 
się z 1.55 wodorotlenków węgla i 0.83 
tłuszczu. Stosunek ton azotowych do boz- 
azotowych jest jednakże za ścisły, ponie­
waż według rozmaitych doświadczeń w tym 
celu przedsięwziętych, najwłaściwszym jest 
stosunek jak 1 : 5.

Pasza nadto powinna zadawać się w ta­
kiej ilości, ażeby w niej znajdowała się do­
stateczna ilość materyj odżywczych, aby 
tern samem zapas znajdujących się w ciele 
materyj nio został zużyty na produkcyę 
mloka. Jożoli bowiem nio da się krowom 
dostatecznej ilości istot odżywczych do wy­
dzielania mloka i do utrzymania ciała po­
trzebnych, wówczas brak ten zastępują 
zużywające się cząstki organizmu zwierzę­
cego, wskutek czego następuje chudnięcie 
zwierzęcia. W praktyce utrzymuje się prze­
konanie, że krowa dająca wielką ilość mle­
ka, musi w okresie laktacyjnym schudnąć, 
ponieważ .czynność gruczołów mlecznych 
jest tak znaczną, że zużyte na ton cel zosta- 
ją nietylko materyo paszy, ale i te, które 
jako materyał zapasowy w ciole jej się znaj­
dują. Jakkolwiek wypadki tego rodzaju 
u pojedynczych osobników skonstatować 
można, to przecież są one wyjątkowemi 
tylko zjawiskami, których żadną miarą za 
normę przyjmować niepodobna. Takie wy­
dzielanie mleka świadczy pod pewnym 
względem o stanie chorobliwym, który wy­
wołuje nienormalną czynność gruczołów 
mlecznych. Krowy, które w okresie lakta­
cyjnym chudną, są zwykle słabej budowy, 
ujawniającej się prędzej czy później w zbo­
czeniach funkcyj płuc; jeżeli takiej przyczyny 
nie ma, natenczas przypisać należy chudnie- 
nie brakowi właściwego żywienia, zwłasz­
cza w zadawaniu paszy zawierającej niedo­
stateczną ilość proteinów.

Podług norm w ogólnej nauce żywienia 
podanych powinna pasza dla krów zawie­
rać na 1,000 funtów żywej wagi zwierzę­
cia, 2,0 — 2.5 funtów strawnych protei­
nów, 12.5 funtów wodorotlenków węgla 
i 0.40 funtów tłuszczu, ogółem 24.0 fun­
tów materyj organicznych.

Jak już wyżej wspomnieliśmy,ilość zada­
wanych w paszy proteinów zależeć winna 
od ilości wydzielanego mleka i dla tego tyl­
ko w razie opłacania się do najwyższej ich 
ilości dochodzić można. Jożelibyśmy je­

dnak przekonać się mieli, że większa ilość 
proteinów w paszy sprowadza otyłość kro­
wy, w takim razie należy ilość tę ograni­
czyć. Pomijając już, że żywienie krowy 
paszą, w której mieści się zbyteczna ilość 
proteinów, jest poprostu marnowaniem pa­
szy, tkwi w tern jeszcze pewne niebezpie­
czeństwo dla zdrowia krowy otyło, że poród 
cielęcia przy otyłości krowy bywa utrudnio­
nym, oraz że prócz tego po takim porodzie 
skutkiem rozdrażnienia nerwowego, zjawić 
się może gorączka poporodowa.

Objętość paszy zależną jost od fizykal­
nych własności materyj odżywczych. Tak 
nazwane posilne pokarmy, do których zali­
czamy ziarna zbóż i roślin strączkowych, 
jak niemniej odpadki przy mieleniu ich, 
makuchy i t. p. zawierają przy małej obję­
tości tak znaczną ilość materyj odżywczych, 
że wyłączne ich zadawanie byłoby nieko­
rzystno dla zdrowia zwierząt. Zadajemy 
jo więc z dodatkiem takich pokarmów, 
w których, obok małej ilości materyj od­
żywczych, mieści się daleko większa ilość 
niestrawnych składników. Objętość paszy 
czyli zawartych w niej składników suchych, 
musi być odpowiednią do pojemności torby. 
Pojemność torby wynosi od 100 do 140 de- 
cimetrów sześciennych, a waga jej, skoro 
jost dostatecznie paszą wypełniona, wynosi 
95 do 125 funtów; u krów 1,000 — 1,200 
funtach żywej wagi, waży przeciętnie 
miazga w torbie się mieszcząca 110 fun­
tów. W celu przekonania się ile potrzeba 
paszy objętościowej na wypełnienie torby, 
przedsięwziął prof. Furstenberg ro­
zmaite doświadczenia dla skonstatowania 
wagi sieczki ze słomy i z siana według jej 
objętości, następnie jak się zachowuje ta 
sieczka w obec wody t.j. w jakiej mierze 
zdolną ona jest nasiąknąć wodą. Rezultat 
togo badania był następujący: szefel sieczki 
ze słomy waży 10.44 funtów celnych i po­
chłonąć możo 34.05 funtów wody, skutkiem 
czego szefel sieczki wodą nasyconej waży 
44.49 funt. Stopa sześcienna sieczki waży 
5.86 funt., nasyca się 19.15 funt, wody i wa­
ży w tym stanie 25.01 funt. Przez nasyce­
nie się wodą nie zwiększa się znacznie obję­
tość sieczki, mniej więcej o */ 16 ogólnej 
objętości; tak np. 50 litrów suchej sieczki 
zwiększy swą objętość, po zupełnem nasy­
ceniu się wodą, do 53 litrów. Według tego 
wypełniłyby 4 sześcienne stopy sieczki tor­
bę o pojemności 4| stóp sześciennych i wa­
żyłyby po nasyceniu się wodą 100.04 fun­
tów. Objętość sieczki z dobrego siana łą­
kowego zmniejszyła się po nasyceniu wodą 
0 % ogólnej objętości, skutkiem czego sze­
fel sieczki (50 litrów) z siana napojonej wo­
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dą wynosił tylko 47 litrów. Szefel sieczki 
z siana ważył 6.83 funtów, napoił się 18.68 
funtami wody i ważył wtenczas 25.51 fun­
tów. Stopa sześcienna suchej sieczki z sia­
na ważyła 3.84 funtów, nasiąkła 10.51 fun­
tami wody i ważyła wtenczas 14.35 funtów. 
Aby napełnić pojemność 4.25 stóp sześcien­
nych potrzeba 4.85 stóp sześciennych siana, 
które, nasycone wodą, ważą 79.7 funtów. 
Z tego wynika, żo siano j est tym środkiem 
odżywczym, który, zapełniwszy torbę, nie 
obciąża jej w tej mierze co słoma. Ilość 
siana potrzebna na wypełnienie 4.25 stóp 
sześciennych torby, waży w stanie suchym 
18.65 funtów. Jest to ilość, jaką zjeść mo­
że w ciągu doby wół posiadający torbę o 4| 
stóp sześciennych pojemności. Cztery sto­
py sześcienne sieczki ze słomy, których po­
trzeba na wypełnienie torby o 4 */ 4 stóp sze­
ściennych, ważą 23.44 funtów; jest to taka 
ilość, której zjedzeniem zajęty byłby wół 
przez cały dzień z małym tylko przestan­
kiem.

Z badań tych wynika, że ani siano, ani 
słoma, nie są takiemi środkami odżywcze- 
mi, któreby zdolne były dostarczyć dosta­
teczną ilość materyj odżywczych.

Dobro siano łąkowo zawiera:
Strawnych proteinów ’5.4^ wodorotlen­

ków węgla 41.0^ tłuszczu A-0^.
18.65 funtów siana zaś zawiera:
Strawnych proteinów 1.0, wodorotlenków 

węgla 7.64, tłuszczu 0.18.
A zatem nie zupełnie połowę tej ilości 

jakiej na 1,000 funtów żywej wagi potrze­
ba. Jeszcze niekorzystniejszym przedstawi 
się stosunek przy żywieniu słomą. W 100 
funtach słomy owsianej, która najlepszą 
jest dla krów dojnych, mieści się przecię­
tnie strawnych proteinów 1.40, wodorotlen­
ków węgla 40.1, tłuszczu 0.7$. Z tego wy­
nika, że oba środki odżywczo zostają wten­
czas tylko skutecznie i z korzyścią zużyte, 
jeżeli się do nich doda dostateczną ilość t. n. 
paszy skoncentrowanej. Dalej poucza nas 
doświadczenie powyższe, w jakiej ilości za­
dawać można dziennie siano i słomę. Jeżeli 
zadana ilość (na wagę) 18.65 funtów siana 
i 23.44 funtów słomy zdolną jest wypełnić 
torbę, to będzie można dać najwięcej poło­
wę tej ilości obok paszy skoncentrowanej. 
W tej j ilości zawartą będzie przeciętnie 4 
część istot odżywczych, którą zwierzętom 
zadać trzeba. Większa ilość] na 1,000 fun­
tów] żywej wagi byłaby z togo względu 
szkodliwą, żo zbyt wiele paszy suchej wpły­
wa niekorzystnie na zużycie materyj -^od­
żywczych w pokarmach skoncentrowanych; 
następnie przez zbyteczne wypchanie torby 
zostają nadwerężono czynności narzędzi 

obiegu krwi i oddychania, a w końcu wpły­
wa zbyteczna ilość słomy w torbie o tyle 
szkodliwie, żc wywiera niezwykły ucisk na 
macicę, z czego nastąpić może poronienie 
płodu. Przez wprowadzenie wielkiej ilości 
paszy suchej rozszerzają się zbytecznie na­
rzędzia trawienia, co nietylko powstrzymu­
je dokładno trawienie istot odżywczych, ale 
i narzędzia samo zostają osłabiono. Wszyst­
kie to niekorzystne skutki zwiększają się 
jeszcze, jeżeli zadajemy paszę suchą w złym 
stanie, t. j. źle sprzątniętą, lub przez deszcz 
wyługowaną. Jaka różnica zachodzi co do 
wartości odżywczej pomiędzy sianem zdro- 
wem, dobrze sprzątniętem a ziem, przez 
deszcz wylugowanem, wykażemy w odno­
śnych artykułach.

Uwzględniwszy wszystko, cośmy powyżej 
powiedzieli, dochodzimy do wniosku nastę­
pującego: Objętość paszy obliczyć należy 
odpowiednio do wielkości żołądka, zwłasz­
cza torby. Im mniejszą może być objętość pa­
szy, tym korzystniejszą jest ona dla krów. Je­
żeli jesteśmy w możności dawać paszę tak 
umieszaną, że będzie ona miała tylko 2 
stopy sześcienne pojemności, to lepiej zużyć 
takową, niż inną, któraby obejmowała trzy 
lub cztery stopy sześcienne. Zużycie istot 
odżywczych jest dokładniejszo w paszy 
o małej, aniżeli o większej objętości. Wsze­
lako i tutaj są pewne granice: Objętość 
dwóch stóp sześciennych zastosować można 
przy żywieniu takich tylko zwierząt, u któ­
rych od samej młodości zwracano na to 
uwagę przy zadawaniu paszy, aby torba 
zbytecznie się nie rozrastała (rasy mięsne). 
Dla krów jednakże, któro inaczej były wy­
chowywane, można objętość tę do 3| a na­
wet do 4| stóp sześciennych powiększyć 
(rasy nizinne). Uwzględniając przytem wa­
gę objętości, dawać można na 1,000 fun­
tów żywej wagi 25 — 30 substancyi suchej, 
którą, według tabeli paszy obrachować 
można, przez dodanie ilości składników 
popielnych do ilości istot organicznych 
paszy.

Z temi zasadami żywienia krów dojnych 
zgadza się większa część rezultatów naj­
nowszych badań. Wolff w dziele swom 
o żywieniu zwierząt użytkowych według 
rezultatów doświadczeń zoologiczno-fizyolo- 
gicznych, pisze co następuje: „Wszystkie 
doświadczenia robione z krowami stwier­
dzają fakt, że produkcyą mleka zawisłą jost 
przodewszystkiom od indywidualności odno­
śnych zwierząt, t. j. od rozwoju gruczołów 
mlecznych. Aby jednakże osiągnąć możli- 
wie]naj większą ilość mleka i najlepszą jego 
jakość, koniecznem jest zadawać w paszy 
dziennej pewną ilość materyj odżywczych.
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Pasza dla krów dobra i dostateczna winna 
zawierać w sobie dosyć proteinów; ilość za­
dawanego białka znajduje się w styczności 
z ilością i dobrocią mleka. Brak tych ma­
teryj czyni mleko wodnistem i niesma- 
cznem, a wyrobione z niego masło suchem, 
chudem i łojowatem, stearyna przeważa 
w niom nad miękki orni tłuszczami. Z dru­
giej strony masło po paszy w proteiny zbyt 
obfitej ma być miękkiom, oleistem i łatwo 
ulegać zjełczeniu.

Obok siana i słomy stanowią okopowe 
uzupełnienie paszy dla krów, chociaż wielu 
praktycznych rolników twierdzi, żo nie na­
dają się one dobrze dla tego celu, a to z tego 
powodu, że zawierają zbyt wielką ilość wo­
dy a mało proteinów. Z okopowych naj­
skuteczniejsze są kartofle, gdy się jo zadaje 
w stanie gotowanym, pogniecionym lub 
w postaci pojła. Pojło takie skutecznem jest 
zwłaszcza, jeżeli dodać do niego nieco sło­
du i — jak się to dzieje w gorzelni przy za­
cieraniu — pozostawi jakiś czas przed uży­
ciom, aby pewna część krochmalu przeszła 
w cukier. Mniej korzystnie działają karto­
fle surowe, ponieważ krochmal surowy 
opiera się silniej oddziaływaniu soków tra- 
wieńcowych i dla tego w znacznej części 
przewód pokarmowy w niestrawionym sta­
nie opuszcza. Przy gotowaniu lub parowa­
niu pęka błonka komórkowa kulok kro­
chmalowych, skutkiem czego krochmal ła­
twiej ulega wpływowi soków trawieńco- 
wych. Na 100 funtów żywej wagi wystar­
cza 15 — 20 funtów kartofli na dobę.

Po kartoflach zajmuje pierwsze miejsce 
marchew, która co do zawartości materyj 
odżywczych równa się burakom, jost jednak 
od nich strawniejszą i robi mleko sma- 
cznem, nadając mu zarazem blado-żółtą 
barwę. Znaną jost rzeczą, że masło zimo­
we, jeżeli nio spasamy wielkiej ilości koni­
czyny, miewa barwę białą, przez konsumen­
tów niechętnie widzianą, dla czego jo sztu­
cznymi środkami zabarwiamy. To zabar­
wianie jest nietylko kosztowne i kłopotliwe, 
ale czyni nieraz masło nietrwałem. Otóż 
marchew, jak powiedzieliśmy, nadając ma­
słu pożądany kolor1 żółtawy, czyni zabar­
wianie sztuczne zbytecznem. Najlepszą dla 
krów jest marchew olbrzymia czerwona, 
która udaje się bardzo dobrze na ziemiach 
lżejszych piaszczystych. Buraki pastewne 
stanowią, ze względu na znaczną stosunko­
wo zawartość cukru, bardzo cenną dla krów 
dojnych paszę. Natomiast nie nadaj o się 
do tego celu brukiew, pomimo, że bogatszą 
jest od buraków w proteiny, a jeszcze mnioj 
rzepa ścierniskowa i turnips, zwłaszcza dla 
krów dojnych, ponieważ od nich nabiera 

mleko nieprzyjemnego, cierpkiego i gorzkie­
go smaku, szczególnie jeżeli je w większej 
spasamy ilości. W najwyższym stopniu 
oddziaływają na smak gorzki mleka liście 
angielskiego turnipsu; z tego względu za­
niechano w Anglii spasania ich krowami 
dojnomi. Buraki zadaje się krowom w po­
staci rozdrobnionej zmieszano z sieczką. 
Aby krowy buraków z sieczki nie wybie­
rały, zaleca się zmieszać je z sieczką na 12 
do 16 godzin przed zadaniem. Przy mie­
szaniu dodaje się nieco soli kuchennej, oraz 
pokarmy skoncentrowane, przeznaczono do 
unormowania paszy. Przy tym sposobie 
paszenia daje się 40 — 50 funtów buraków 
na 1,000 funtów żywej wagi. Jeżeli się za­
daje większą ilość buraków, w takim razie 
można je sypać bez domieszki sieczki do 
żłobu i to najmniej w dwóch porcyach, że­
by przeładowanie żołądka nie nastąpiło, 
a potem zakłada się paszę suchą, najwła­
ściwiej siano.

W gospodarstwach, w których pasie się 
odpadkami fabrycznemi (wywar, odpadki 
z cukrowni, słodziny i t. d.) stanowią one 
ważny dodatek, jako pokarm intensywny od­
żywczy. Ponieważ jednak odpadki takie za­
wierają w sobie zwykle znaczną ilość wody, 
nie można ich krowom w większej zadawać 
ilości. Następnie należy je spaść jak naj­
prędzej, gdyż przechowywane dłużej kwa­
śnieją i oddziaływają skutkiem tego szko­
dliwie nietylko na mleko, ale i na zdrowie 
krów. Spostrzeżono nadto, żo mleko przy 
żywieniu krów wywarem traci na dobroci 
i nabiera skłonności do kiśnienia. Naj wła­
ściwiej używa się wywaru do zaparzania 
suchej sieczki i to w ten sposób, że zmiesza­
ną z innemi pokarmami sieczkę polewa się 
warstwami w kadziach, a dopiero po 12 go­
dzinach krowom zadaje. Chociaż pasza 
w ten sposób przyprawiona nie staje się 
strawniejszą, to przecież, użyteczność jej 
zwiększa się przez to, że jest smaczniejszą. 
Na 1,000 funtów żywej wagi daje się 40 — 
50 funtów wywaru na dobę.

Odpadki z cukrowni, dawniej wytłoki, 
obecnie wysłodziny dyfuzyjne, są paszą 
właściwszą dla bydła opasowego, aniżeli 
dla krów mlecznych. Wartość ich zależną 
jest od metody fabrykacyi i od zawartości 
w nich wody. Najmniej wodnistemi, a za­
tem najbogatszomi w materye odżywczo są 
odpadki uzyskano przez wytłaczanie; spasać 
je można jednakże właściwie tylko przy do­
daniu odpowiedniej ilości paszy skoncen­
trowanej i siana.

Bardzo dobrą paszą dla krów jest koński 
ząb, tak świeży, jak i w stanie konserwo­
wanym; mleko i masło są po nim bardzo 
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smaczno. Sposób konserwowania paszy po­
damy w osobnym artykule: „dołowanie pa­
szy

Odpadki z browaru (słodziny) są bogato 
w składniki proteinowe i stanowią najwła­
ściwszą paszę dla krów. Słodziny zadają 
się w pomieszaniu z okopowomi i z sieczką. 
Bardzo bogato w proteiny i daleko od sło- 
dzin strawniejsze są kiełki słodowe. Po­
nieważ słodziny bardzo łatwo kisną, przeto 
zastosowano do nich suszenie za pomocą cie­
pła. Rezultaty otrzymano bardzo dobro, atoli 
sama czynność suszenia okazała się za drogą. 
W końcu przychodzi nam wspomnieć o otrę­
bach i makuchach, jako o dodatkowych po­
karmach. Otręby są stosunkowo bogat­
szo w proteiny od ziarn z których pocho­
dzą, dla tego ekonomiczniej jost spasać otrę­
by, niż ziarna czysto, ponieważ brakujące 
w nich matoryo bozazotowo zastąpić można 
dodaniem pokarmów tańszych od mąki 
z ziarn jak np. rośliny okopowe, słoma i t. p. 
Nadto śruta ze zboża, mianowicie, jeżeli 
ją się spasa razom z paszą zieloną, wywo­
łuje fermentacyę w torbie, za czem idzie 
odęcie i niestrawność; dla togo nałoży śru­
tę zadawać, tylko przy paszeniu paszą su­
chą. Otręby jako pasza są najcenniejsze, 
jeżeli zawierają jak najmniej składników 
mącznych. Zawartość glutenu (materyi azo­
towej) jest największą w otrębach żytnich, 
zarzucają atoli, żo gluten w otrębach ży­
tnich jost trudniej strawnym, aniżeli w pszen­
nych lub jęczmiennych. Strawność otrąb 
można zwiększyć skrupiając je rozczynem 
1| — 2^ soli kuchennej na kilka godzin 
przed zadaniom paszy. Na 1,000 funtów 
żywej wagi daje się 2 — do 6 funtów otrąb. 
Makuchy stanowią bardzo cenny pokarm 
dodatkowy. Makuchy rzepakowe zawiera­
ją składniki o przenikliwej woni. Według 
Stóckhardta sprawiają to kwas my- 
ronowy i myrozina, które na skutek oddzia­
ływania na nie wody tworzą olej gorczyczny, 
nadający makuchom w wodzie rozpuszczo­
nym £ostrą woń. Przy spasaniu większej 
ilości makuchów, szczególnie z dodatkiem 
paszy wodnistej, działa olej gorczyczny 
szkodliwie i czyni kał wodnistym. Tak sa­
mo rzeczy się mają, jeżeli skutkiem złego 
przechowywania makuchów olej w nich za­
warty zjełczeje. Natomiast nio wytwarza 
się olej gorczyczny, jeżeli spasa się maku­
chy w stanie suchym; dla togo zaleca się 
rozdrabniać makuchy na maszynach do te­
go colu służących i mieszać jo na sucho 
z sieczką. Jodynie tylko przy spasaniu ma­
łej ilości makuchów można je w wodzie roz­
puszczać i rozczynem tym sieczkę polować. 
Makuchy rzepakowe w większej ilości kro­

wom dojnym zadano (więcej niż 4 funty na 
1,000 funtów żywej wagi) nadają mleku 
i masłu smak gorzkawy. Makuchy z sie­
mienia lnianego są za drogie, żeby jo mo­
żna spasać krowami; ponieważ nio zawiera­
ją one składników dla przebiegu trawienia 
szkodliwych i dla tego w większych ilo­
ściach zadawane być mogą, przeto nadają 
się one lepiej na karmę dla bydła opasowe­
go. Przy spasaniu makuchów lnianych na­
biera masło własności oleistej, w locie nie 
pożądanej. Makuchy palmowe dają mleko 
smaczno i tłusto. Makuchy makowo są 
równie dobrym pokarmem dodatkowym; 
dają się w ilości 2—3 funtów na 1,000 fun­
tów żywej wagi. Dobre też rezultaty osią­
gano dodając do paszy mąkę mięsną (1 funt 
na 1,000 funtów żywej wagi), która nietyl­
ko wydajność mleka zwiększa, ale i czyni 
jo obfitująccm w składniki stałe.

Z matoryj nieorganicznych zadaje się kro­
wom sól kuchenną, która stanowi nietylko 
środek odżywczy, gdyż zostaje przez ciało 
zasymilowaną, ale i środek pobudzający tra­
wienie. Pojenie wodą odbywać się powin­
no najmniej dwa razy dziennie, najsku­
teczniej bezpośrednio po zadaniu paszy su­
chej, np. siana. Ilość wody, jakiej krowa 
potrzebuje, nie da się ściśle oznaczyć; sto­
suje się ona do jakości spożytej paszy, ze 
względu na zawartość w niej wody. Wogóle 
przyjmuje się, że krowa potrzebuje na wa­
gę 3—4 razy tyle wody, ile ważą składniki 
suche w paszy zadanej zawarte. Woda po­
winna być czystą, najwłaściwiej zdrojową 
(studzienną), taka bowiem zawiera naj­
mniej składników organicznych. Woda do 
pojenia krów przeznaczona powinna być zi­
mą odstalą. t. j. powinna stać przed napoje­
niem przez jakiś czas w oborze. Wypędza­
nie krów do studni, lub co gorsza do prze­
rębli, jest szkodliwe, ponieważ zimna wo­
da działa źle na czynność przyrządu trawie­
nia, pominąwszy już wzgląd, że woda taka 
wprowadzona do organizmu, absorbuje wie­
le ciepła, a przez to sprowadza stratę nagro­
madzonego w ciele tłuszczu.

Podstawą żywienia zimowego krów sta­
nowi siano, tak łąkowe jak i koniczynne. 
Według analiz, potraw jest pożywniejszy od 
siana pierwszego cięcia, a jednak nie jedzą 
go krowy tak chętnie/jak siano; z tego 
względu zaleca się spasać najprzód potraw, 
który w postaci sieczki z inną paszą można 
zadawać. Przy bardzo obfitem żywieniu 
sianem, t. j. jeżeli zadajemy go tyle, że od­
powiada połowie substancyi suchej, w ogóle 
zadawanej, korzystniej jest dawać połowę 
siana w postaci sieczki. Natomiast lepiej 
zadawać siano nieporznięte, jeżeli^spasamy 
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wielką, ilość pokarmów wodnistych np. wy­
waru, buraków i t. d. i to na krótko przed 
pojeniem.

Z rozmaitych rodzajów słomy na pierw- 
szem miejscu, jako paszę dla bydła, posta­
wić wypada słomę jarą. Wspominaliśmy 
już wyżej o złych skutkach wynikających 
z zadawania wielkiej ilości słomy; tutaj zwra­
camy uwagę, że najwłaściwiej zostaje ona 
zużytą przy spasaniu pokarmów wodnistych. 
Według rezultatów osiągniętych na stacyi 
doświadczalnej w Móckern pod Lipskiem 
osiągnięto najwyższy stopień zużytkowania 
słomy, która nawet po części siano zastąpi­
ła, przy następującem unormowaniu paszy: 
krowy po 900 funtów ważąco dostawały 
w racyi dziennej: 10 funtów siana, 7 funtów 
słomy, 75 funtów buraków, 50 funtów wy­
waru i 2 funty makuchów rzepakowych. 
Podobno rezultaty osiągnięto na stacyi do­
świadczalnej w Wende. Słomę zadaj o się 
w postaci sieczki lub toż długą, nieporznię- 
tą; ostatnią przy spasaniu paszy wodnistej.

Zimowy etat paszy. Przed rozpoczęciem 
zimowego żywienia krów należy obliczyć 
ilość paszy, którą rozporządzamy na zimę 
i według niej normę żywienia ustanowić. 

Zaniechanie tego i żywienie bez rachun­
ku możo się dać na wiosnę wo znaki. 
W jaki sposób etat taki ustanawiać, pouczy 
najlepiej następujący przykład. Posiadamy 
oborę składającą się z 1 stadnika, 30 krów 
i 10 jałowic ogólnej wagi żywej 30,000 fun­
tów a normując paszę według 1,000 funtów 
żywej wagi i przyjmując, żo bydło to stać 
będzie od 20 października do 1 maja, czyli 
mniej więcej 190 dni w oborze, będziemy 
musieli obliczyć racyj dziennych (190—30) 
5,700. Mamy do rozporządzenia 2,500 cen­
tnarów buraków, 600 centn. siana i 400 
centn. słomy owsianej. Jeżeli na 1,000 fun­
tów żywej wagi przeznaczymy 40 funtów 
buraków, 10 funtów siana i 6 słomy, naten­
czas spasiemy w oznaczonym czasie 2,280 
centn. buraków,570centn. siana i 343 centn. 
słomy; pozostanie nam jeszcze na zapas czy­
li na rezerwę 220 centn. buraków, 30 centn. 
siana i 58 centn. słomy. Teraz wypada się 
przekonać, czy racya ta ze względu na 
składniki odżywczo, odpowiada normom, ja­
kie nauka o żywieniu przepisuje. We­
dług tabeli, powyższo składniki paszy za­
wierają:

Materyi 
organicznej

Strawnych 
proteinów

Strawnych 
wodorotlen­
ków węgla

Strawnego 
tłuszczu

40 funtów buraków..................... 5.5 ' 0.20 4.24 0.04
10 ,, siana.......................... 7.9 0.54 4.10 0.10

6 „ słomy.......................... 5.6 0.08 3.60 0.04
Ogółom. 17.20 0.82 11.94 0.18

Do tego dodamy jeszcze

4 funty plew (rozmaitych) . . 3.00 0.60 1.30 0.02
Co czyni razom. . 20.20 1.42 13.24 0.20

Podług przyjętych norm winna pasza zawierać:

24.00 2.30 13.50 0.40
Powinno się więc dodać jeszcze . 3.80 0.88 0.26 0.20

Na uzupełnienie togo dodamy:

2 funty otrąb. ..’.... 1.63 0.23 0.88 0.01
2 „ makuchów..................... 1.63 0.51 0.47 0.15

Razem . . 3.26 0.84 1.25 0.21

Czyli mniej więcej tyle ile potrzebujemy. 
Przy tern normowaniu nie wzięliśmy ani 
makuchów, ani też otrąb oddzielnie, gdyż 
według rezultatów z doświadczeń, jest za­

dawanie ich razem daleko korzystniejszom, 
strawność się bowiem przez to zwiększa. 
A oto jeszcze kilka racyj dla krów dojnych 
na 1000 funtów żywej wagi:
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1. Przy żywieniu odpadkami z cukrowni i małą ilością siana:

Materyi
Strawnych

Strawnych wodorotlen- Strawnego
organicznej proteinów ków węgla tłuszczu

25 funtów odpadków centryfug. 4.20 0.25 3.75 0.026 51 siana koniczynnego . 4.72 0.42 2.28 0.075 55 plew......................... 3.90 0.05 1.83 0.031 55 makuchów . . . . 0.81 0.55 0.23 0.074 55 otrąb.......................... 3.26 0.47 1.77 0.1210 55 słomy.......................... 8.00 0.14 4.00 0.08
24.89 1.85 13.86 0.39

2. Odpadkami z cukrowni przy obfitości buraków:

12 funtów siana koniczynnego . 9.44 0.84 4.57 0.1420 55 odpadków centryfug. 3.60 0.20 3.20 0.027 u słomy jarej. . . . 5.71 0.10 2.80 0.055 55 plew.......................... 3.90 0.08 1.83 0.031 55 makuchów . . . . 0.81 0.25 0.23 0.082 55 otrąb .......................... 1.63 0.23 0.88 0.06
25.09 1.70 13.51 0.36

3. Wywarem kartoflanym z małą ilością siana łąkowego:

4 funty siana......................... 3.13 0.58 1.52 0.05
80 55 wywaru..................... 5.92 0.88 4.40 0.1012 55 słomy jęczmiennej. . 9.80 0.16 4.80 0.083 55 plew.......................... 2.29 0.04 0.98 0.014 55 otrąb.......................... 3.26 0.46 1.76 0.12

24.40 1.82 13.46 0.42

5. Sianem, burakami i kartoflami:

10 funtów siana łąkowego . . 7.9 0.54 4.10 0.1010 buraków..................... 1.1 0.05 1.06 0.01
10 55 kartofli .... 2.41 0.11 2.28 0.03
5 55 słomy jarej. . . . 4.08 0.07 2.03 0.025 55 plew.......................... 3.90 0.08 1,83 0.03
3 15

-5 f.
makuchów . . 2 43 0.75 0.69 0.34

2- kiełków słodowych . 2.07 0.32 1.29 0.04
23.89 1.92 13.28 0.47

5. Znaczną ilością siana, słodzinami i kartoflami:

12 funtów siana.................... 9.44 0.84 4.57 0.14
20 55 słodzin . . . , . 4.44 0.78 2.16 0.16

8 55 słomy jarej .... 6.53 0.11 3.20 0.05
3 55 plew.......................... 2.29 0.04 0.98 0.01

10 55 kartofli.................... 2.41 0.11 2.28 0.03
24.11 1.88 13.99 0.39

Opasanie bydła. Przy opasaniu bydła cho­
dzi przedewszystkicm o to, aby w jak naj­
krótszym czasie, a więc jak najmniejszym 
kosztom osiągnąć największą ilość mięsa 

i tłuszczu. Do osiągnięcia celu tego po­
trzeba, aby zwierzęta do opasu przezna­
czono posiadały skłonność do tycia i aby pa­
sza. im zadawana zawierała materye od­
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żywcze we właściwej ilości i we właściwym 
stosunku.

Woły zwyczajne opasają się najlepiej 
w wieku lat 4 — 8, Shorthorny w 2| — 3 
lat. Zwierzęta chude potrzebują stosunko­
wo dłuższego czasu do zupełnego utucze­
nia i to nie tylko dla tego, że potrzebują 
znacznej ilości paszy, aby się zrównać z in- 
nemi, lepiej utrzymanemi zwierzętami, ale 
i dla tego, że zwierzęta dotychczas źle utrzy­
mane, a zatem chude, nie trawią dokładnie 
paszy t. n. opasowej. Z tego względu mu­
szą ono przejść, przed rozpoczęciem właści­
wego opasania, pewien rodzaj opasania 
przygotowawczego.

Dawniej mniemano, że tłuszcz w ciele 
zwierzęcom powstaje skutkiem osadzania 
się tłuszczu roślinnego, z paszą do ciała 
wprowadzonego, jak niemniej skutkiem 
przemiany w tłuszcz wodorotlenków węgla. 
Liebig był pierwszym, który wypowiedział 
zdanie, żo wodorotlenki węgla zużyte zosta­
ją na wytworzenie się tłuszczu w ciele i że 
nadwyżka tych składników w paszy zada­
nych, która dla oddychania nio zostaje zu­
żytą, przechodzi po oddaniu tlenu w tłuszcz. 
Innego zdania był Boussingault, który 
twierdził, że tłuszcz w paszy zwierzętom za­
dawany odziaływa na tworzenie się tłusz­
czu w ciele. Doświadczenia w tym celu ro­
bione wykazały jednakże, żo w ciele zwy­
kle osadza się więcej tłuszczu, aniżeli go 
w paszy zadajemy. G-ęsi, któromi Boussin­
gault spasł 143.78 funtów kukurydzy, na­
brały 16.44 funtów tłuszczu, podczas gdy 
pasza powyższa tylko 10.06 funtów tłuszczu 
zawierała. Boussingault dowiódł nadto, że 
i tłuszcz roślinny odgrywa w opasaniu bar­
dzo ważną rolę: Opasał on kaczki ryżom 
i przekonał się, żo one produkowały wpraw­
dzie tłuszczu więcej, aniżeli go się w ryżu 
znajdowało, ale nadzwyczajną produkcyę 
tłuszczu osiągnął on dopiero wtenczas, gdy 
dodał do ryżu nieco tłuszczu w postaci 
masła.

Mimo to nie zdołano wytłomaczyć owej 
większej ilości tłuszczu w ciele, wyproduko­
wanego ponad tłuszcz w paszy zadany i dla 
tego przypuszczano, że twierdzenie Liebiga 
o przemianie wodorotlenków węgla w tłuszcz 
jest racyonalne. ściślejsze atoli badania 
nowszych czasów, a mianowicie V o i t a 
iPettenkoffera wykazały, że do two­
rzenia się tłuszczu w ciele przyczyniają się, 
obok tłuszczu, głównie istoty białkowate, 
które przechodzą w ciele w moczniki 
i tłuszcz. Z tych pierwszy zostaje z ciała 
wydalony, a drugi osadza się w pewnych 
warunkach w ciele zwiorzęcem. Praktyka 
potwierdza to zdanie, gdyż, jak wiadomo, 

nie można zwierzęcia utuczyć paszą, w któ­
rej skład wchodzą materyo odżywcze głó­
wnie w wodorotlenki węgla obfite; zwierzę 
bowiem przybiera na wadze, czyli opasa się, 
wówczas dopiero gdy pasza zawiera znaczną 
ilość proteinów. Do utuczenia zwierzęcia 
potrzebne są w paszy także wodorotlenki 
węgla, jak cukier i krochmal, gdyż one ule­
gając łatwo gorzeniu, służą jako środki od­
dechowe i zapobiegają — jak o tern w in- 
nem miejscu szczegółowo będzie mowa — 
spaleniu tłuszczu w ciele się znajdującego, 
a w następstwie tego sprawiają, że coraz 
więcej tłuszczu nabytego z paszy w ciele 
możo się osadzać. Na to ostatnio zwracać 
należy przedewszystkiem uwagę przy opa­
saniu bydła i zapobiegać wszelkiemi sposo­
bami, ażeby tłuszcz w ciele zwierzęcem już 
się znajdujący, nie uległ resorbcyi. W tym 
celu nie należy zadawać opasom nadmiaru 
paszy wodnistej, gdyż wielka ilość wprowa­
dzonej do organizmu wody wpływa ujemnie 
na opasanie; silno pojenie zwiększa energię 
przemiany odżywczej, skutkiem czego wie­
le części składowych ciała zostaje wydalo­
nych i zwierzę traci na wadze. Dla tych 
powodów przy karmieniu odpadkami fabry- 
cznomi, które, jak wywar lub wytłoki bura­
czane, zawierają znaczną ilość wody, należy 
pojenie ile możności ograniczyć, a przy tern 
nie dawać zwierzętom takich materyj, które 
pragnienie pobudzają; sól kuchenna w mier­
nej ilości zadawana, oddziaływa skutecznie 
na opasanie, którego bez soli nio można ża­
dną miarą racyonalnie przeprowadzić; na­
tomiast szkodzi zadawana w zbytecznej ilo­
ści. Najwłaściwsza dawka soli kuchennej 
dla wołów opasowych wynosi 12 — 16 gra­
mów na dobę.

Nie należy opasać wołów w czasie upa­
łów. Wysoka temperatura silnie pobudza 
wydzieliny skórne, skutkiem czego i pra­
gnienie zwierząt się zwiększa, co na opasa­
nie wpływa niekorzystnie. To zdanie sto­
suje się także do temperatury w oborze; 
nadmieniamy jednakże, że i ciepłota zbyt 
nizka na osadzanie się tłuszczu w ciele żadną 
miarą korzystnie nie oddziaływa, gdyż, jak 
wiemy z fizyologii, zwierzę potrzebuje w zi­
mie więcej paszy na utrzymanie koniecznego 
ciepła w ciele. Najwłaściwszą jest dla wo­
łów temperatura -j- 10 — 12° Róaumura.

Praca i ruchy przyspieszają oddychanie, 
oddziaływają zatem niekorzystnie na osa­
dzanie się tłuszczu w ciele; dla tego należy 
zwierzęta opasowe utrzymywać w zupeł­
nym spokoju, nawet nie wypędzać ich z obo­
ry do wody, ale poić w oborze, która po­
winna być niezbyt widną. Opasy w cie­
mnej oborze umieszczone są spokojniejsze 
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i znajdują się w pewnym stanie uśpienia; 
w Anglii mają w tym celu dodawać do pa­
szy środki odurzająco, jak ziarna szaleju 
(Hyoscyamus), który szczególnie skutecznie 
działać ma przy opasaniu świń. Niektórzy 
radzą upuszczać opasom od czasu do czasu 
krwi, ma to przyczyniać się w znacznej 
mierze do osadzania się tłuszczu w ciele 
i zapobiegać atakom apoploktycznym, które 
zjawiać się mogą skutkiem silnego żywie­
nia. Jest to poniekąd uzasadni enem jeżeli 
chodzi o pobudzenie osadzania się tłuszczu 
w ciele. Ciałka krwi bowiem są pośredni­
kami w roznoszeniu po ciele wdychanego 
a do gorzenia potrzebnego tlenu; im więcej 
ciałek krwi w ciele zwicrzęccm się mieści, 
tom energiczniejszem jest utlenianie, askut- 
kiem togo tom znaczniejsza utrata tłuszczu, 
który najłatwiej gorzeniu ulega. Upuszcza­
jąc zwierzęciu krwi usuwa się przyczynę 
utleniania; tak np. osoby cierpiące na ane­
mię (brak krwi) objawiają wielką skłon­
ność do dcgcnoracyi tłuszczowej tkanek 
a zatem do tycia. Przystęp tlenu i siła go­
rzenia nio zależy wszakże jedynie od ilości 
w ciele znajdującej się krwi, lecz także od 
togo, jak często krew w płucach z powie­
trzom atmosferycznem w styczność wcho­
dzi i jaka część krwi w pewnym przeciągu 
czasu przez płuca przechodzi. Jeżeli wyko­
nywamy ruchy ciała, natenczas stają się 
skurcze serca silniejsze, krew napływa do 
płuc częściej, a wymiana gazów jest częstszą, 
każdy ruch ciała pociąga za sobą znaczniej­
sze wydzielanie kwasu węglanego. Mniej­
sza ilość skurczów serca, spokój i t. d. po­
pierają z tego powodu opasanie.

W ciele zwiorzęcem odróżniamy dwa ro­
dzaje białka: obiegowe i narzędziowo. Pierw­
sze znajduje się w sokach ciała, t. j. w po­
staci rozpuszczonej i jest w przejściu od na­
czyń krwionośnych przez tkanki do naczyń 
limfatycznych. To białko ulega szybciej 
rozkładowi, podczas gdy białko stanowiące 
część składową narzędzia t. n. narzędziowe 
jest ściślejsze, a chociaż nie różni się od 
pierwszego pod względem chemicznym, roz­
kłada się w mniejszej mierze i jeżeli ma 
ulodz rozkładowi, wpierw zmienić się musi 
w białko obiegowe. Zadaniem opasania 
będzie zapobiegać ile możności rozkładowi 
białka i doprowadzić do tego, ażeby ono 
osadziło się w ciele jako białko narzędzio­
we. Przy rozdzielaniu się białka służą czę­
ści azotowe do tworzenia się tkanek ścisłych 
i do osadzania się pomiędzy włóknami mię- 
śniowemi, podczas gdy składnik występu­
jący jako tłuszcz zużyty zostaje do osadze­
nia się tłuszczu. Białko obiegowo przecho­
dzi w postaci płynnej całe ciało, przesiąka 

po drodze wszystkie narządy i podlega 
pod wpływem czynności komórkowych 
szybkiemu rozkładowi, podczas gdy odłą­
czający się od niego tłuszcz pod działaniom 
tlenu ulega gorzeniu przy czynności oddy­
chania.

Aby ochronić białko przed silnem oddzia­
ływaniom tlenu, należy wprowadzić do cia­
ła te materye, któro przód białkiem, a zatem 
szybciej od niego do krwi się dostają i po­
siadają większo od niego powinowactwo 
chemiczne z tlenem t. j. łatwiej łączą się 
z tlenem, czyli podlegają gorzeniu. To więk­
szo powinowactwo z tlenem mają związki 
boztizotowe i ono to chronią białko od znisz­
czenia przez tlen, gdy z niem razem, albo 
co lepiej jeszcze, jeżeli przed niem do krwi 
się dostaną. Dla togo winniśmy przy opa­
saniu zwierząt wybierać w paszy takie 
związki bczazotowo, któro zdolne są przejść 
w krew w jak najkrótszym czasie po dosta­
niu się do żołądka. Do tych związków 
należą przedewszystkiem związki cukru, 
które potrzebują tylko być w wodzie roz­
puszczono, aby z naczyń żołądka przejść do 
obiegu krwi. Krochmal jest pod tym wzglę­
dom już gorszy, ponieważ musi być przez 
wydzieliny gruczołów śluzowych zmieniony 
w cukier. I tłuszcz ulega resorbcyi dopie­
ro po zmienieniu się jogo za pomocą żółci 
i soku trzustkowego w emulsyę. Wszela­
ko resorbcya krochmalu i tłuszczu następu­
je prędzej, aniżeli białka, które za pomocą 
soku żołądkowego zmienić się musi w inne 
związki t. n. peptony. Im więcej zwróci­
my uwagi na to, ażeby materye bczazotowo 
zadawać w związkach jak najłatwiej roz­
puszczalnych, tom mniej podlegać będą 
zadawano proteiny gorzeniu w płucach 
i tern więcej zostanie ich zużytych do po­
większenia ciała.

Przy zadawaniu większej ilości protei- 
nów chroni się takowe przed wpływem tle­
nu nietylko przez to, że tłuszcz i wodoro­
tlenki węgla zapobiegają utlenieniu białka, 
ale i przez to, że utlenienie tego ostatniego 
zmniejsza się jeszcze, jeżeli w organizmie 
znajduje się nagromadzony tłuszcz. Z tego 
wynika, że ilość proteinów w paszy po roz­
poczęciu opasania można wtenczas tylko 
zwiększyć, gdy zwierzęta na opas postawio­
ne przeszły już t. n. opasanie wstępne i znaj­
dują się w stanie dobrze odżywionym. 
Zwierzętom ochudzonym winno się z po­
czątku dawać paszę objętościową i zwolna 
zawartość proteinów w paszy zwiększać. 
Gdyby się zaraz z początku zadawało paszę 
w proteiny obfitą, natenczas przeszłaby zna­
czna ich część do ciała jako białko obiego­
we, któreby przy doprowadzeniu wielkiej 
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ilości tlenu uległo gorzeniu i nie sprawiło 
pożądanego skutku.

Z tego powodu dzielimy opasanie na roz­
maito okresy, w których następować musi 
zmiana w składzie zadawanych istot odży­
wczych. Zwykle ustanawiamy trzy okre­
sy: opasania wstępnego, opasania pełnego, 
i opasania uzupełniającego. Opasanie wstę­
pne obejmuje okres, w którym zadajemy 
zwierzętom paszę w takim składzie, do ja­
kiej ono dotychczas było przyzwyczajone 
i przyzwyczajamy organizm do wprowadza­
nia większej ilości paszy, w której zwolna 
koncentrować się powinny materyo odży­
wcze. Stosunek strawnych proteinów do 
strawnych materyj bezazotowych (wodoro­
tlenki węgla -]- 2.5 x ilości tłuszczu) powi­
nien być jak 1 : 6.5 i przechodzić zwolna do 
zmiany jak 1 : 6 a w końcu jak 1:5.5 przy- 
czom zwiększać się powinna zawartość tłu­
szczu przez zadawanie pokarmów w tłuszcz 
obfitych, do czego makuchy przcdowszyst- 
kicm się nadają. W pierwszym okresie 
opasania winna karma na 1,000 funtów ży­
wej wagi zawierać w sobie: materyj orga­
nicznych 27.0 funtów, strawnych proteinów 
2.5 funtów, strawnych wodorotlenków wę­
gla 15.0 i strawnego tłuszczu 0.50 funtów.

Po przysposobieniu w ton sposób orga­
nizmu zwierzęcia do strawienia paszy skon­
centrowanej, gdy tłuszcz w ciele osadzać się 
zaczyna, co przy racyonalnem żywieniu po 
6 — 8 tygodniach następuje, można przejść 
do opasania pełnego. Samo się przez się ro­
zumie, że woły dobrze utrzymano nie po­
trzebują wcale, albo tylko bardzo krótko 
opasania wstępnego. W tym okresie po­
większa się w karmie ilość proteinów i tłu­
szczu i można pierwszo w stosunku do istot 

bezazotowych podnieść jak 1 : 5.3. Na 1,000 
funtów żywej wagi da się: materyj organi­
cznych 26.0 funtów, strawnych proteinów 
3.0, strawnych wodorotlenków węgla 14.8 
funtów, tłuszczu 0.50 — 0.60. Dodajcmy 
tutaj, że lepiej jost zadawać tłuszcz jako 
składnik pokarmów, aniżeli jako tłuszcz 
czysty np. ołoj, który łatwo sprowadzić mo­
że brak apetytu i zboczenia w czynnościach 
trawienia. Jeżeli jednak zamierzamy do­
dawać do karmy olej, to należy brać małą 
jego ilość, mniej więcej | funta na 1,000 
funtów żywej wagi; w takiej ilości działać 
on może skutecznie na strawność materyj 
proteinowych i celulozy. Opasanie pełno 
trwa zwykle 8 — 10 tygodni

W ostatnim okresie opasania ujmuje się 
w karmie proteinów a dodaje się tłuszczu, 
ponięważ chodzi w tym okresie o osadzanie 
się w ciele tłuszczu. Stosunek materyj od­
żywczych do siebie może być jak 1 : 6. Po­
nieważ chęć do jedzenia w opasach zmniej­
sza się, dawać należy paszę lżejszą, smacz­
niejszą, zawierającą łatwo strawne wodoro­
tlenki węgla, mianowicie śrutę zbożową 
a szczególnie jęczmienną. Na 1,000 fun­
tów żywej wagi, winna mieścić w sobie 
karma: materyj organicznych 25.0 funtów, 
strawnych proteinów 2.7 funtów, strawnych 
wodorotlenków węgla 14.8 funtów i tłuszczu 
0.60 — 0.70 funtów.

Wyłuszczywszy ogólne zasady opasania, 
przytoczymy tutaj kilka przykładów nor­
mowania karmy opasowej, przypuszczając, 
że mamy opasać bydło wywarem i że prze­
znaczamy na 1,000 funtów żywej wagi: 80 
funtów wywaru, 14 funtów siana łąkowego 
oraz 8 funtów słomy jęczmiennej; pokarmy 

- te zawierają:

Materyi 
organiczni

Strawnych
Strawnych wodorotlenk. Strawnych 

tłuszczówej proteinów węgla

80 funt. wywaru..................... 5.92 0.88 4.40 0.16
14 „ siana............................... 11.13 0.72 5.74 0.14
8 „ słomy.......................... 6.52 0.10 3.24 0.04

Ogółem. . . . 23.57 1.70 13.38 0.34

Podług normy powyżej podanej zawierać powinna karma:

37.0 2.50 15.00 0.50
Potrzeba więc do uzupełnienia . 3.43 0.80 1.62 0.16

Pomnożywszy ilość tłuszczu 0.16przez 2.5 
a dodawszy iloczyn 0.40 do ilości wodoro­
tlenków węgla 1.62, otrzymamy summę 
2.02, która przedstawia ilość materyj boza- 
zotowych w tem uzupełnieniu się mieszczą­

cych. Jeżeli do tego podzielimy summę ma­
teryj bezazotowych 2.02 przez liczbę pro­
teinów 0.70, otrzymamy iloraz 2.50, który 
nas objaśnia, żo w owym potrzebnym dodat­
ku jest stosunek proteinów do materyj beza-



720 Bydło.

zotowych jak 1 : 2,50. Jeżeli następnie roz- chów samych tutaj użyć nie możemy, po-
patrzymy się w tabeli składników paszy nieważ w nich stosunek do siebie materyj
w ostatniej rubryce przekonamy się, że po- odżywczych jest za ścisły. Decydujemy się
dobny stosunek protcinów do bezazotowych więc na następujący dodatek:
posiadają niektóro tylko pokarmy; maku- •

Strawnych
Materyj Strawnych wodorotlenk. Strawnego

organicznych proteinów węgla tłuszczu

1,5 funt, śruty jęczmiennej . 1.25 0.12 0.88 0.03
1,5 „ makuchów rzepaków. 1.22 0.38 0.36 0.12
1 „ śruty wyczanej . . 0.83 0.24 0.48 0.02

który zawiera w sobie 3.30 0.74 1.72 0.17,
czyli mniej więcej tyle, ile powyżej wspomnieliśmy.

Albo dodamy:

2,5 funt, otrąb pszennych. . 2.03 0.40 1.11 0.08
1,5 „ makuchów rzepaków. 1.22 0.38 0.36 0.11

3.25 0.78 1,47 0.19

Inno przykłady: główny pokarm odpadki centryfug, z cukrowni:

40 funt, odpadków centryfug. 6.72 0.40 6.28 0.04
8 „ siana koniczynuego. 6.30 0.56 3.04 0.10
3 „ śruty wyczanej . . 2.49 0.74 1.44 0.08
3 „ makuchów' rzepaków. 2.46 0.75 0.69 0.21

10 „ słomy owsianej . . 8.17 0.14 4.01 0.07
26.14 2.59 16.46 0.50

Wielka ilość wywaru a mało siana:

100 funt, wywaru .... 7.4 1.1 5.5 0.20
5 „ siana..................... 3.98 0.27 2.05 0.05

12 „ słomy pszennej. . 9.73 0.10 4.40 0.06
2 „ plew..................... 1.53 0.03 0.65 0.01
2 „ makuchów . . . 1.63 0.50 0.46 0.14
5 „ otrąb pszennych . 4.07 0.59 2.22 0.15

28.37 2.56 15.28 0.61

Główny pokarm kartofle albo buraki:

25 funt, kartofli..................... 6.00 8.27 5.70 0.07
15 „ koniczyny .... 11.80 1.05 5.71 0.18

2 „ otrąb.......................... 1.63 0.24 0.88 0.05
3 „ makuchów .... 2.46 0.75 0.69 0.21
8 „ słomy..................... 6.52 0.10 3.24 0.04

28.41 2.41 16.22 0.55

albo:

50 funt, buraków .... 9.5 1.0 8.4 0.05
8 „ słomy owsianej . . 6.43 0.17 3.20 0.06
1,50 „ plew.......................... 1.15 0.02 0.49 0.01
1,50 „ makuchów . . . 1.23 0.38 0.34 0.11

12 „ siana..................... 9.12 1.02 4.58 0.21
27.51 2.59 17.01 0.44
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W drugim okresie opasania wypadnie dać na 1,000 funtów żywej wagi:

Materyi 
organicznej

26.0

Strawnych 
proteinów

3.0

Strawnych 
wodorotlen­
ków węgla

14.8

Strawnego 
tłuszczu

0,50—0,60

Przy wywarze normuje się pasza w sposób następujący:

30 funt, wywaru.......................... 2.32 0.33 1.65 0.07
15 „ siana............................... 11.60 0.81 6.15 0.15
8 „ słomy żytniej .... 6.43 0.17 3.20 0.03
4 „ makuchów..................... 3 24 1.00 0.92 0.28
3 „ śruty wyczanej . . . 246 0.74 1.44 0.08

26.05 3.05 13.36 0.61

Przy kartoflach:

20 funt, kartofli.......................... 4.82 0.20 4.56 0.06
4 „ słomy ozimej .... 3.00 0.03 1.42 001

15 „ koniczyny..................... 11.74 1.05 5.71 0.18
4 „ otrąb............................... 3.26 0.48 1.76 0.10
5 „ makuchów..................... 4.10 1.25 1.15 0.35

26.92 3.01 14.60 0.70

Przy burakach:

30 funt, buraków.......................... 3.36 0.15 3.18 0.03
7 „ słomy.......................... 5.70 0.05 2.80 0.02
4 „ plew grochowych . . 3.16 0.16 1.42 0.04
9 ,, koniczyny..................... 7.08 0.63 3.42 0.10
6 „ śruty z bobu .... 4.94 1.38 3.00 0.08
3 „ makuchów..................... 2.46 0.76 0.68 0.22

26.70 3.13 14.50 0.49

Przy odpadkach z cukrowni:

25 funt, odpadków centryfug. . 4.2 0.25 3.9 0.03
12 ,, koniczyny..................... 9.44 0.84 4.56 0.14

6 „ słomy.......................... 4.89 0.07 2.40 0 01
3 „ makuchów .... 2.46 0.76 0.68 0.22
3.5 ., otrąb.......................... 2.88 0.42 1.84 0.09
3 „ śruty wyczanej. . . 2.49 0.73 1.44 0 08

26.36 3.07 14.82 0.57

W trzecim okresie opasania otrzymują opasy na pierwotne 1000 funtów wagi żywej:

> 25 0 2.70 14.80 0.60—0.70

10 funt, kartofli.......................... 2.4 0.11 2.28 0.0'3
10 „ koniczyny..................... 7.87 0.70 3.81 0.12

8 „ śruty jęczmiennej . . 6.68 0.64 4.71 0.14
2 „ śruty wyczanej . . . 1.66 0.45 0.96 0.05
3 ,, makuchów..................... 2.44 0.75 0.69 0.21
5 „ słomy.......................... 4.08 0.07 2.00 0.03

25.13 2.72 14.45 0.58
Encykl. Roln. T. I. 46
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albo:

Materyi 
organicznej

Strawnych 
proteinów

Strawnych 
wodorotlen­
ków węgla

Strawnego 
tłuszczu

30 funt, buraków..................... 3.36 0.15 3.18 0.03
10 „ siana łąkowego . . . 7.95 0.54 4.10 0.10

6 „ śruty żytniej .... 5.03 0.60 3.92 0.10
5 „ makuchów .... 4.08 1.26 1.19 0.38
6 „ słomy.......................... 4.89 0.07 2.40 0.01

25.31 2.62 14.79 0.62

W ten sposób można unormować każdą 
karmę. Ważną jest rzeczą wiedzieć przy 
normowaniu, w jaki sposób dojść można 
wartości pieniężnej danego pokarmu w po­
równaniu do innych, tej samej ceny targo­
wej.

Za punkt wyjścia możemy tu wziąć 
żyto, które ma wartość jako pożywienie dla 
ludzi i na karmę dla zwierząt użytem być 
może. Zadajemy sobie pytanie: ile warte 
są np. 100 funtów owsa, jako środka od­
żywczego dla zwierząt, jeżeli 100 funtów ży­
ta kosztuje X rubli? Zadanie to oblicza się 
w sposób następujący: przyjmuje się ogól­
nie, że tłuszcz posiada tę samą wartość pie­
niężną, co materye proteinowe, które znów 
są 5 razy droższo od wodorotlenków węgla. 
Chcąc więc wynaleźć wartość materyj od­
żywczych w pewnej paszy, przyjmujemy za 
jednostkę wartościową wodorotlenki węgla. 
Zyto np. posiada jednostek wartościowych 
(w odsetkach).

i

W wodorotlenkach węgla. . . . 65.4 
W materyach proteinowych 9.9X5 49.5 
W tłuszczu 1.6 X 5................................8.0

Ogółem jednostek wartościowych. 122.9

Jeżeli 100 funtów żyta kosztuje 184 kop., 
natenczas posiadać będzie jednostka warto­
ściowa żyta -wartość 1.5 kop. W porówna­
niu z tom będzie miało wartość 100 funtów 
owsa, ponieważ owies zawiera w sobie je­
dnostek wartościowych:

W wodorotlenkach węgla
43.3 4 1.5 kop . . . 64.95 kop.

W proteinach 9 X 5=45
h 1.5 kop....................... 67.50 kop.

W tłuszczu 4 X 5 — 20
& 1.5 kop...................... 00.30 kop.

Ogółem . 132.75 kop.

100 funtów otrąb żytnich będzie miało 
wartość:

W wodorotlenkach węgla
52.8 & 1.5 kop. . . . 70.20 kop.

W proteinach 12.2X5 = 6
5 , 1.5 kop.............................91.50 kop.

W tłuszczu 2.8 X 5 — 14
& 1.5 kop.............................21.00 kop.

Ogółem . 182.70 kop.

Wybór wołów na opas i racye karmy. Przy 
wyborze osobników do opasania uważać 
przedewszystkiem należy na stan ich zdro­
wia. Zwierzęta niezdrowe, cierpiące zwłasz­
cza na zboczenia w płucach, opasają się źle. 
Bardzo ważną rolę odgrywa budowa ciała 
i wiek zwierzęcia; zwierzęta młode przy­
bierają podczas opasania daleko więcej, nie- 
tylko na mięsie ale i na tłuszczu; natomiast 
w zwierzętach starszych nie powiększa się 
ilość mięsa, tylko jego jakość się polepsza. 
Ciało młodego zwierzęcia utuczonego obfi­
tuje w materye białkowate, w zwierzęciu 
starszem utuczonem przeważa tłuszcz. Co 
do budowy ciała, to nadają sięlepiej do opa­
su zwierzęta o mniejszych figurach, od zwie­
rząt większych tejże samej rasy, dając sto­
sunkowo więcej mięsa, przez co paszę lepiej 
opłacają. Sztuki opasowe powinny mieć 
szeroką klatkę piersiową, nogi krótkie, włos 
połyskujący, ile możności biały, luźnie do 
ciała przyczepioną skórę wierzchnią, żywe 
oczy, w ogóle pozór wesoły, zdradzający siłę. 
Doświadczenie uczy, że zwierzęta z szeroką 
klatką piersiową i z krótkiemi nogami, dają 
blizko o */ 3 więcej mięsa, od zwierząt z klat­
ką piersiową zaciśniętą i z nogami wysokic- 
mi. Nawet barwa włosa wpływa w wyso­
kiej mierze na skłonność do opasania i na 
jakość mięsa: i tak zwierzęta jasno zabar­
wione, jak białe lub różowe, a następnie 
czerwono-pstre, dają mięso delikatniejsze 
i smaczniejsze aniżeli ciemno zabarwiono 
(czarne lub czarno-pstre. Co do rodzaju 
zwierząt, to pamiętać należy, że osobniki 
znajdujące się w ciągłem rozdrażnieniu 
i objawiające popęd płciowy, tuczą się nie­
dokładnie; mięso z osobników męzkich do 
rozpłodu używanych, ma smak i woń nie­
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miłe, natomiast odznacza się ono osobliwą 
soczystością, i dla tego fabryki kiełbasek— 
mianowicie w Wiedniu—nabywają chętnie 
opasowe stadniki. Ponieważ kastrowanie 
starych buhajów połączone jest z pewnemi 
niedogodnościami, a nawet niebezpieczeń­
stwem, przeto lepiej jest tuczyć staro oso­
bniki wybrakowano nie kastrując ich, cho­
ciażby nawet i mniej za towar taki osią­
gnąć przyszło. Krowy, zwłaszcza staro, da­
ją mięso niedobro, prócz tego opasanie się 
możebyćpowstrzymywanom skutkiem obja­
wiającego się popędu płciowego. Głównym 
warunkiem udania się opasu jest zdrowy 
żołądek, dalej zdrowe i całkowito uzębienie; 
przy zboczeniach żołądkowych bowiem nie 
odbywa się właściwo trawienie, a przy nie- 
zupełnem uzębieniu nio może być pasza 
dokładnie pożutą. Jakkolwiek opasy nie 
powinny cierpieć głodu, to jednakże z dru­
giej strony nio należy ich przepasać: prze­
ładowanie bowiem żołądka sprowadzić mo­
że zakłócenia w przebiegu trawienia, za 
czom idzie znów brak apetytu. Wół potrze­
buje bardzo znacznego czasu do strawienia 
wielkiej ilości pokarmów, jaką zwykle do 
przewodu pokarmowego wprowadza; czas 
bowiem pomiędzy jednom a drugiem da­
niom powinien być odpowiednio długim, 
ażeby pasza mogła być należycie strawioną. 
Pasza skoncentrowana potrzebuje krótsze­
go czasu do joj przerobienia, czas więc po­
między jednom a drugiem daniem może być 
tutaj krótszym, aniżeli przy paszy objęto­
ściowej; pokarmy skoncentrowane jako prę­
dzej trawieniu ulegające, mogą być zadawa­
no w mniejszych porcyach i w krótszych 
od siebie odstępach. Wół jeść może tylko 
wtenczas, gdy ma wolny t. j. niozapchany 
żołądek, co ma miejsce, skoro zjedzono po­
karmy przeszły w miazgę i do jelit się do­
stały. U zwierząt przeżuwających po ka- 
żdem najedzeniu musi nastąpić dokładno 
przeżucie, po którem dopiero urabia się 
miazga, a ta przechodząc do jelit otwiera 
w żołądku miejsce dla nowych pokarmów. 
Dokładno przeżuwanie pokarmów objęto­
ściowych, jakie w pierwszym okresie opa­
sania zadajemy, wymaga czasu mniej wię­
cej 1| godziny; jeżeli jeszcze do togo doda­
my czas potrzebny na zjedzenie paszy zało­
żonej, okaże się, że od jednego nakarmienia 
do następnej racyi potrzeba około trzech 
godzin. Z takicmi przestankami winno się 
zadawać karmę w pierwszym okresie opa­
sania. W drugim okresie zadajemy karmę 
skoncentrowaną, racye mogą być skutkiem 
togo częstsze, a w trzecim jeszcze częstsze.

Żywienie wołów roboczych. Praca zwierzę­
cia jost następstwem kurczenia się.mięśni; 

skurcze to sprowadzają w istocie mięśnio­
wej szereg przemian, których przyczyna 
spoczywa głównie w gorzeniu pewnych czę­
ści składowych mięśni. Jak w maszynie 
parowej użyte węgle dają ciepło, przez któ­
ro woda w parę zmieniona, rozszerzywszy 
się, działa i maszynę w ruch wprowadza, 
tak samo ma się i z ruchem zwierzęcia, któ­
ry objawia się na skutek wywiązującego się 
w ciele ciepła. Z tego jednakże nie wyni­
ka, ażeby materye najłatwiej ulegające go­
rzeniu, jak wodorotlenki węgla i tłuszcz, 
w ciele zwierzęcem się znajdujące, najwię­
cej siły w niem wytworzyć mogły. Do­
świadczenia bowiem codzienne pouczają, żo 
istoty białkowate przez rozkład swój więcej 
siły ciału nadają, aniżeli tłuszcz i wodoro­
tlenki węgla. Ponieważ jest to faktem nie­
zaprzeczonym, przeto wynika ztąd, że woły 
robocze dostawać powinny w paszy tern 
więcej składników białkowatych, im sil­
niej pracują.

Praca wołów roboczych stoi w prostym 
stosunku do stopnia wykształcenia ich mię­
śni: im mięśnie są grubsze, tom energiczniej­
szą jest ich praca. Każde wytężenie spro­
wadza zużycie mięśni, które nie otrzymu­
jąc wynagrodzenia, na pokrycie uszczerb­
ków w nich powstałych, nie mogą w tym 
stopniu pracować, co mięśnie zwierzęcia do­
brze utrzymanego, chociaż żywienie ich obu 
na razie może być równe. Pasza bowiem 
przez oba zwierzęta, chociaż w równej mie­
rze im zadawana, nie zostaje równomiernie 
zużytą; w zwierzęciu zbiedzonem (spędzo- 
nem) służy ona w pierwszym razie na 
wzmocnienie mięśni samych, a dopiero po­
zostałość obraca się w pracę samą.

W paszy wołom roboczym zadawanej, 
powinny się mieścić również materye beza- 
zotowe, a to nietylko dla tego, ażeby zwięk­
szyć strawność proteinów, ale i z tego 
względu, żo żywsze ruchy przy pracy zwię­
kszają jednocześnie czynność oddechową, 
a ta pociąga za sobą większe zużycie związ­
ków oddechowych czyli bezazotowych. Wo­
ły w czasie zimy odpoczywające, można 
utrzymywać na stosunkowo ubogiej paszy; 
tutaj wystarcza na 1,000 funtów żywej wa­
gi karma mieszcząca w sobie 0.9—1.0 funt, 
proteinów w stosunku 10—12 funt, materyj 
bezazotowych. Przed rozpoczęciem pracy, 
z wiosny, powinien być stosunek materyj 
odżywczych w paszy jak 1: 7, po rozpoczę­
ciu pracy powinna być pasza posilniejszą, 
to jest powinna zawierać w sobie więcej 
proteinów (1:5) a przy natężonej sta-, 
sunek ten wynosić powinien jak 1 :4-5.. 
W pierwszym razie zatem wypadnie zada­
wać w paszy na każdo 1,000 funtów żywej 

46*
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wagi: proteinów 1.8, wodorotlenków węgla 
12 — 14, tłuszczu 0.60.

Wyłączne żywienie wołów roboczych 
wiecie paszą zieloną jost niedobre, gdyż 
zwierzę wprowadza do organizmu zbyt zna­
czną ilość wody, która na czynność mięśni 
oddziaływa niekorzystnie. Tak wół robo - 
czy, jak i koń pracować mogą najdzielniej, 
gdy żywiono są w czasie lata paszą suchą 
i jeżeli dostają taką tylko ilość paszy zielo­
nej, jaka ze względów dyetetycznych na 
rozwój zwierzęcia korzystnie oddziaływa. 
W paszy zielonej jost stosunek materyj azo­
towych do bozazotowych zbyt ścisły, spasa­
nie więc samej paszy zielonej jest po prostu 
marnowaniem paszy. Bardzo dobrą paszą 

dla wołów roboczych stanowią, obok siana 
łąkowego, koniczynnego i śruty, grocho­
winy. Norma na 1,000 funtów żywej wa­
gi, przy spasaniu grochowin, będzie mniej 
więcej następująca: 4 funty grochowin, 4 
funty siana koniczynnego, 12 funtów siana 
łąkowego i 12 funtów słomy jęczmiennej. 
Wogóle powinno się zadawać wołom robo­
czym na 1,000 funtów żywej wagi taką ilość 
składników odżywczych, ile ich 30 funtów 
siana zawiera, a zatem: org. ist. 23.0 — 24.0 
straw, proteinów 1.60 — 1.65, straw, wodor. 
węgla 12.0 — 13.0, tłuszczu 0.25 — 0.30.

Taką ilość środków odżywczych posia­
dają:

Materyi 
organicznej

Strawnych 
proteinów

Strawnych 
wodorotlen­
ków węgla

Strawnego 
tłuszczu

12 funt, siana koniczynnego . 9.4 0.84 4.57 0.13
16 „ słomy jarej .... 13.1 0.22 5.94 0.08
3 „ śruty bobowej . . . 1.1 0.58 1.50 0.04

Ogółem . . . 24.6 1.64 12.01 0.25

Dobrą również paszę dla wołów robo­
czych stanowią odpadki fabryczne z cukro­
wni, które na zapas letni zadołować można; 
daje się ich do 25 funtów na 1,000 funtów 

żywej wagi, obok odpowiedniej ilości paszy 
suchej i śruty, a w miarę potrzeby i maku­
chów. Dla przykładu podajemy tu normę 
następującą.

20 funt. odpadków buraczanych 5 32 0/5 4.92 0.04
11 słomy żytniej . . . 8.97 01 ~ 4.00 0.05

8 n siana łąkowego . . . 6.82 0.58 3.33 0.11
3 2? śruty jęczmiennej . . 2.50 0.86 1.49 0.09

Ogółem . . . 22.94 1.88 13.65 0.28

Nie należy wolom roboczym zadawać li 
tylko paszy suchej, jak np. samego siana, 
gdyż nie mając ani potrzebnego czasu, ani 
toż należytego wypoczynku, nic mogą prze­
żuć dokładnie tak znacznej ilości paszy obję­
tościowej. Więcej nad 26 funtów materyj 
organicznych w paszy na 1,000 funtów ży­
wej w agi i na dobę nie powinno się wołom 
roboczym zadawać.

Oprócz śruty z wyki, bobu, jęczmienia 
i żyta i oprócz makuchów dawać można 
wołom roboczym, jako dodatek do paszy 
i owies gnieciony. Wogóle zadaj o się pa­
szę ile możności w stanie suchym, dostar­
czając osobno świeżej wody do picia.

Dojenie krów ma na celu wydobycie z wy­
mienia mleka tamże nagromadzonego. Wy­
mię składa się z dwóch wielkich złożonych 
gruczołów gronkowatych, umieszczonych 
w torbie skóry wierzchniej, a oddzielonych 

od siebie cieniutką przegrodą z tkanki t. n. 
włóknistej. Gruczoły natomiast utworzone 
są z niezliczonej ilości pęcherzyków, oddzie­
lonych od siebie delikatną tkanką łączną. 
Każdy z tych pęcherzyków posiada osobny 
przewód; przewody te łączą się w przewo­
dy większe, które w końcu otwierają się do 
zbiornika mlecznego, umieszczonego w dol­
nej części gruczołów, a w górnej części pro­
mienia czyli strzyka. Zbiornik ten łączy 
się z przewodem brodawkowym, przoz któ­
ry mleko wydostaje się na zewnątrz. W wy­
mieniu jest więc tyle zbiorników, ile wymię 
ma strzyków, u krów zatem cztery, czyli żo 
na każdy gruczoł przypada po dwa strzyki. 
Zdarzają się jednakże u niektórych wymion 
trzecie strzyki, które żadnego mleka nio 
wydzielają, uchodzą one wszelako za ozna­
kę dobrze wykształconych gruczołów mlecz­
nych. W każdym strzyka znajdują się 
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włókna mięśniowo, któro w dolnej części 
strzyka układają się w t. n. zwieracze, 
szczelnie zamykające otwory strzyków.

Dobrom wymieniem nazywamy wielkie, 
miękkie i dające mleko wszystkicmi cztero­
ma strzykami. Wymię dobro powinno się 
rozszerzać nietylko ku przodowi pod brzuch, 
alo i ku tyłowi pomiędzy nogami; dalej po­
winny być wszystkie cztery ćwiartki równo 
wykształcone. Wielkość wymienia nio sta­
nowi jednakże wyłącznie znamienia dobrej 
wydajności mleka; złe bowiem dojki mogą 
także mieć wielkie wymiona. W ostatnim 
wszakże wypadku wielkość wymienia po­
chodzi od wielkiej ilości tłuszczu, który się 
w tkance gruczołowej mieści i przewody 
mleczne ścieśnia. Takie stłuszczonc wy­
miona, które nazywamy wymionami mię- 
sistemi, nie dają niekiedy nawet tyle mle­
ka, ile na wyżywienie cielęcia potrzeba. 
Wymię mięsiste poznać można po tern, że 
przedstawia się zawsze naprężone, żo po 
wydojeniu nio opada i że gruba wierzchnia 
skóra jogo nie marszczy się. Osadzanie się 
tłuszczu w wymieniu następuje zwykle 
w młodości zwierzęcia, skutkiem czego roz­
wój gruczołów mlecznych zostajo powstrzy­
manym. Zresztą rzecz to wiadoma, że kro­
wy zdradzające skłonność do osadzania tłu­
szczu w ciele bywają ziemi dojkami. Od- 
miennem od wymienia mięsistego jest t. n. 
wymię mleczno, które jest właściwością 
krów bardzo mlecznych. Wymię takie skła­
da się prawie wyłącznie z tkanki gruczoło­
wej, która w górnej jego części przy naci­
skaniu palcami przedstawia się jędrną, pod­
czas gdy część dolna wymienia zawierająca 
przewody mleczne i zbiorniki jest miękką. 
Przy wolnem napełnianiu się wymienia 
mlekiem rozszerza się ono, staje się pełniej - 
szem i większom, przedstawia się twardem 
i naprężonem, dolne części strzyków zaokrą­
glają się skutkiem wypełnienia się mlekiem, 
skóra wierzchnia wymienia wygładza się 
tracąc zmarszczki, a znajdujące się pod skó­
rą wierzchnią naczynia krwionośne wy­
stępują widoczniej. Jeżeli naprężenie wy­
mienia skutkiem napływu mleka jest tak 
silno, żc mięśnie wymionowe nie zdolno są 
oprzeć się powstającemu ztąd ciśnieniu, na­
tenczas wydobywa się mleko ze strzyków 
kroplami, a jeżeli ciśnienie jost jeszcze 
większe — cienkim strumieniem.

Strzyki powinny być miernie grube 
i miernie długie, przytom rozciągliwe i gięt­
kie; kształt ich powinien być stóżkowy t. j. 
żo powinny się od góry ku dołowi zwężać. 
Zbyt mało strzyki uchodzą za oznakę małej 
wydajności mleka i krótkiego okresu lakta- 
cyjnego; zbyt długie świadczą o złym stanie 

nietylko samych strzyków, alo i wymiouia, 
a nawet uchodzą za oznakę zdolności czyli 
narowu krów wstrzymywania mleka. Chcąc 
bowiem przy tym narowie krowę wydoić, 
trzeba silnio ciągnąć za strzyki, skutkiem 
czego ono się wydłużają.

Kwestya tworzenia się mleka w gruczo­
łach mlecznych została dopiero w najnow­
szym czasie wyjaśnioną. Pęcherzyki gru­
czołów mlecznych składają się z cieniutkiej 
błonki, wysłanej na wewnętrznej powierzch­
ni komóreczkami. Dawniej mniemano, 
że komórki te, rozmnażając się przoz dział­
ko wanio, odpadają od swój podstawy i ule­
gając pewnej zmianie, tworzą następnie 
kuleczki mleczne. Obecnie wiemy z do­
świadczeń prof. R a ub o r a w Lipsku, żo 
mniemanie to było mylnom. Mleko tworzy 
się z białych, czyli bezbarwnych ciałek krwi 
i z ciałek limfatycznych, które w niezliczo­
nej ilości ściany pęcherzyków przenikają, 
do przestworów tych się dostają i tam 
ulogłszy we właściwy sposób rozpadnięciu, 
dostarczają najgłówniejszych składników 
dla mleka.

Wielki wpływ na wydajność mleka wy­
wiera właściwe dojenie krów; jest to bo­
wiem rzeczą niezaprzeczoną, żo wielka wy­
dajność mleka, jaką się krowy ras wybor­
nych odznaczają, wytworzyła się w zna­
cznej mierze wskutek umiejętnego i kon­
sekwentnego, przez wiolo generacyj prze­
prowadzonego dojenia. Gdybyśmy bowiem 
krów odznaczających się nawet wielką wy­
dajnością mleka, przy właściwem zresztą 
żywieniu, przez kilka generacyj niedokła­
dnie lub wcale nio doili, doprowadzilibyśmy 
je do stanu takiego, jakim się odznaczają 
rasy pierwotno, dające mało mleka.

Najlepszem narzędziem do dojenia krów 
jest ręka ludzka i ta żadnom innem narzę­
dziem zastąpić się nie da. Przcdowszyst- 
kiom chodzi o to, ażeby wszystkie cztery 
strzyki wymienia dokładnie zostały wypró­
żniono, a wypróżnienie to nio powinno się 
odbywać przoz ciągnienie strzyków, ale ra­
czej przez nacisk całą garścią w miejscu, 
gdzie zbiorniki w nich się mieszczą. Za 
każdorazowom ustaniem ciśnienia, zbiorni­
ki rozszerzają się na nowo, zaczom znów 
idzie napełnianie się ich mlekiem, z górnej 
części wymienia napły wającom. Wówczas 
dopiero, gdy na skutek ciśnienia na strzyki 
mleko dostatecznie nio wytryskuje, nałoży 
wycisnąć resztę mleka przoz pociąganie 
palcami wzdłuż strzyków. Najdokładniej 
wydaja się, dojąc na krzyż, t. j. równocze­
śnie z przedniego prawego, a tylnego lewe­
go strzyka i odwrotnie. W wymieniu od­
bywa się oddzielanie się składników mleka 



726 Bydło.

i to takie samo, jakie po wydojeniu ma 
miejsce. W górnych częściach wymienia 
zbiera się większa część tłuszczu, podczas 
gdy w dolnej części mleko wodniste się 
mieści, skutkiem czego mleko w końcu wy­
dojone jest tłuściejsze, a różnica w tym 
względzie bywa niekiedy jak 1 : 2 lub na­
wet do 4. Jeżeli dojenie jest niedokładno, 
zapychają się przewody mleczne w wymie­
niu, a wydzielanie mleka się zmniejsza. 
Znarem jest zresztą gospodyniom, żo naj­
lepsza dojka przez niewłaściwe i niedokła­
dne dojenie zepsuć się może.

Dojenie przynosi krowom ulgę, gdyż przez 
nic pozbywają się ono ciężaru i ztąd czyn­
ność ta żadnej nio sprawia im przykrości. 
Tylko krowy młode i dzikio trzeba do spo­
kojnego stania podczas dojenia zmuszać. 
Zaleca się dla tego cielne jałowico na kilka 
tygodni przed ocieleniem do dojenia przy­
zwyczaić. Krowę niespokojną i kopiącą 
zmusza się najpewniej do spokojnego sta­
nia przez podniesienie jej przedniej nogi.

Dla zaoszczędzenia pracy i dla przyspie­
szenia dojenia starano się zbudować maszy­
ny do dojenia; te jednakże pod żadnym 
względem zadaniu swemu nie odpowiedzia­
ły. Natomiast można w danych okoliczno­
ściach (mianowicie w chorobach zapalnych 
wymion, jeżeli dojenie sprawia krowom bo­
leści, lub toż jeżeli krowy mleko wstrzymu­
ją) użyć małych posrebrzanych cewek, (ka- 
teterów) które zatknięto w otwory strzy- 
ków, umożliwiają wypływanie mleka bez 
naciskania. Do zwyczajnego użytku są cew­
ki to szkodliwe, bo przez zastosowanie ich 
osłabia się mięsień zamykający kanał 
mleczny, skutkiem czego krowa mleko gubi.

Tylna część wymienia jest mleczni ej szą 
od przedniej, dla tego potrzebuje ona dokła­
dniejszego wydojenia. W tym celu siada 
osoba do dojenia po lewej stronie krowy, 
ażeby doić mogła tylne strzyki prawą ręką, 
jako silniejszą.

Przy dojeniu należy zachować skrupula­
tną czystość, gdyż tylko w tym razie nie 
nabiera mleko nieprzyjemnej woni i sma­
ku. Przed rozpoczęciem dojenia powinny 
osoby doń używane umyć ręce i oczyścić 
wymię letnią wodą. Pierwsze krople mle­
ka należy wystrzyknąć na ziemię, usuwa 
się przez to nieczystości na strzyku znajdo­
wać się mogące, które w przeciwnym razie 
do szkopka się dostają. Osoby dojące po­
winny w czasie doju w miarę potrzeby kil­
ka razy ręce myć, w którym to celu mają 
się znajdować w oborze w czasie doju kubeł 
z wodą i ręcznik.

Ile razy dziennie doić trzeba? Krowy 
ras odznaczających się wielką wydajnością 

mleka należy doić częściej, choćby tylko 
dla togo, żo wymię napręża się skutkiem 
nagromadzenia w niem mleka, sprawiając 
krowio boleści. Gdyby się raz jeden tylko 
doiło, pewna część mleka, a szczególnie 
tłuszczu powróciłaby, przenikając ściany 
przewodów, do obiegu krwi, skutkiem czego 
zmniejszyłaby się wydajność sama, tak pod 
względem ilości, jak i jakości. Z tego 
względu doić się powinno krowy trzy razy 
dziennie i to co 8 godzin, z rana o godzinie 
4, w południe o 12 i wieczorom o 8. Nad­
to wykazały doświadczenia, żo mleko za­
wiera tom większy procent tłuszczu czyli 
śmietany, im krótszą jost przestrzeń czasu 
pomiędzy jednom a drugiem dojeniom, czy­
li że wydzielanie tłuszczu przoz gruczoły 
mleczno jest energiczniejsze zaraz po doje­
niu. Z tego wynika, żo im częściej się kro­
wy doi, tem większą ilość masła się osiąga. 
Raz przyjętego systemu w dojeniu należy 
ściśle przestrzegać, gdyż krowy, nawyknąw­
szy do pewnego porządku, niepokoją się 
i niecierpliwią, jeżeli się ich nie doi regu­
larnie o pewnym czasie. Zresztą każda 
nieregularność, zwłaszcza u dobrych dojok, 
może sprowadzić zapalenie wymienia.

Inne artykuły dopełniające niniejszą pra­
cę są: Choroby bydła, Fizyologia zwierząt, 
Hodowla zwierząt, Mięso, Mleko, Przypra­
wianie paszy, Rasy, Żywienie zwierząt.
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Cebula (Allium Cepa L.} Łuk ros., 
Ognon fran., Zwiebel niem., Onion ang., Ci- 
bulis lit.; należy do rodziny liliowatych (Li- 
liaceae), uprawiana przez człowieka od naj­
dawniejszych czasów, tak że niepodobień­
stwem jest oznaczyć epokę chociażby przy­
bliżoną, w której ludzie zaczęli się nią po­
sługiwać, jako przyprawą służącą do zao­
strzenia smaku pewnych potraw. Podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa ojczyzną 
jej jest Azy a środkowa lub zachodnia, skąd 
wskutek wędrówek narodów przedostawała 
się w coraz to nowe strony ziemi i ostate­
cznie obecnie znajduje się ona z malemi wy­
jątkami, prawie na całej kuli ziemskiej. 
Pod wpływem rożnych klimatów, uległa ce­
bula bardzo licznym zmianom, z tych wiele 
utrwalonych, stanowi odmiany uprawiano 
i służące dla człowieka na pokarm.

Łodyga cebuli zredukowana do małego 
krążka, tak zwanej piętki (lecus), ze spodu 
której wychodzą liczne, biało, dość grubo 
i proste korzenie, z boków zaś i z górnej 
strony liście. Dolno części tych ostatnich, 
tak zwane pochwy, są zgrubiałe, mięsiste, 
chlorofilu pozbawione, nakładając się jedne 
na drugie i ściśle z sobą łącząc, tworzą ce­
bulę pochwiastą (bulbus); otoczoną zewnątrz 
suchą, stosunkowo cienką powłoką. Kształt, 
wielkość i barwa tej cebuli bywa bardzo 
różną stosownie do odmiany. Swobodno 
części liści wychodzące z cebuli i stanowią­
ce tak zwany szczypior, są wydłużone, wy­
dęte, śpiczasto zakończone. Głąbik kwia­
towy wychodzi ze szczytu piętki, jest on 
gładki, walcowaty, bezlistny, wydrążony, 
w dolnej trzeciej części brzuchato wydęty. 
Kwiaty zielonawo białe na cienkich szypuł- 
kach, zebrano w baldaszek kulisty. Dział­
ki okwiatu w wierzchołku nieco. stulone. 

Z sześciu pręcików wystających trzy trój- 
kanczaste. Niekiedy na szczycie głąbików 
w miejsce kwiatów rozwijają się cebuleczki. 
Po okwitnieniu występują torebki owocowo 
niewyraźnie trój graniaste, wypełnione czar- 
nemi, kańczastemi i nieco spłaszczonemi 
nasionami, które zdolność kiełkowania za­
chowują do dwóch lat.

Roślina po wydaniu nasion w drugim ro­
ku, zwykle zamiera zupełnie i dla tego 
uważa się za dwuletnią. Zdarza się jednak, 
że macierzysta cebula takiej rośliny, która 
wydała nasiona, wprzód nim sama zamrze, 
płodzi w ziemi małe cebulki, za pomocą któ­
rych roślina dalej się może rozmnażać i sta­
je się przez to wieloletnią, czyli trwałą. 
Zresztą istnieje pewna odmiana zwanac^ó'/- 
lą kartoflową (Ognon patate fran. Kartoffel 
zwiebel niem.) która nigdy nasion nie wy­
daj e, ani też w ich miejsce cebuleczek na 
głąbiku, lecz rozmnaża się wyłącznie z ce­
bulek zrodzonych w ziemi przez starą cebu­
lę, może więc być poczytaną za rzeczywiście 
trwałą.

Odmiany i pododmiany cebuli są bardzo 
liczne. Ze względu na trwałość produktu 
można je podzielić na zimowe i letnie. Pierw­
sze służą do użytku przez jesień nawet 
wczesną, przez całą zimę, a nawet do poło­
wy wiosny; drugie przez całe lato do późnej 
jesieni. Pierwszeństwo mają odmiany trwal­
sze zimowe, jako stanowiące przy tom wa­
żny artykuł handlowy; z nich zaś do naj­
ważniejszych i najpowszechniej w naszym 
kraju uprawianych zaliczają się: cebula ho­
lenderska a mianowicie jej pododmiana żół­
ta, płaska największy pokup u nas mająca 
i cefbula cyttauska. Do odmian letnich nale­
ży tak zwana Madera w pododmianach 
okrągłej czyli jajowatej (ognon de Madèr  e

c.
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rond i płaskiej (ognon de Mad^re piat, 0. de 
Tripoli).

Uprawa cebuli. Zajmierny się przede- 
wszystkiem uprawą cebuli zimowej, głównie 
holenderskiej. Udaje się ona najlepiej w zie­
mi lekkiej, gliniasto-piaszczystej, suchej, 
lub umiarkowanie wilgotnej, zupełnie od­
krytej dla przystępu powietrza i światła; 
w cieniu drzew lub jakich budowli nio uda­
je się i nawet bardzo wcześnie zasadzona, 
nie rośnie wcale t. j. nie tworzy do jesieni 
główek. Na gruncie doprawnym świeżym 
nawozem, podobnież nie można jej hodo­
wać, gdyż wkrótce żółknie i ginie, za to na 
ziemi znawożonej na rok lub dwa lata przed 
jej uprawą, udaje się wybornie. Gdyby 
ziemia przeznaczona pod cebulę była nieco 
wyjałowioną, można ją doprawić, ale nawo­
zom zupełnie przetrawionym i to na jesień. 
W tym celu ziemię podorywamy, rozrzuca­
my nawóz, następnie dosyć płytko zaory- 
wamy go i tak pozostawiamy do wiosny.

Cebulę stosownie do wcześniejszej lub 
późniejszej wiosny, wysadzamy w grunt od 
końca kwietnia, przez cały maj, po pierw­
szy tydzień czerwca. Najlepiej jednak sa­
dzenie ukończyć w maju, gdyż późniejsza 
wyrasta pięknie w tym tylko razie, jeżeli 
jesień jest ciepłą i dosyć długą. Ze wzglę­
du że przy wielkiej uprawie sadzenie cebuli 
może trwać przez 4—5 tygodni, rozsadę prze­
to sieje się kilka razy, by ją otrzymać od­
powiednio wielką, ale nie za wielką, na ka­
żdo zapotrzebowanie. W ogrodnictwie czy­
sto warzywnem pierwszy siew przeprowa­
dzają w drugiej połowie lutego, na inspek­
cie umiarkowanym t. j. dogrzanym do 
mniej więcej 12° R.; drugi na inspekcie 
zimnym, przez pierwszą połowę marca 
i ostatni między końcem marca do pierw­
szej połowy kwietnia, w gruncie, na grzę­
dzie dobrze doprawnej. Pomimo że hodo­
wla rozsady na inspekcie umiarkowanym, 
zalicza się do hodowli specyalnej inspekto­
wej, uważamy za tern, bardziej potrzebne 
podać tu kilka szczegółów. Inspekt umiar­
kowany posiadamy zwykle wcześnie na 
wiosnę, w ten sposób założony, żeby ciepło 
pod oknami nie mogło przekroczyć po za 
-J- 14° R., co osiągamy biorąc do nawozu 
na którym ów inspekt zakładamy % liści, 
niejako regulujących grzanie się, lub jeżeli 
jesteśmy zmuszeni brać nawóz bez liści, to 
warstwę, na której mają stać skrzynio, da- 
jemy co najwyżej na 18 cali grubą, dodając 
nieco nawozu drobnego, suchego, lecz zi­
mnego. Po nasypaniu ziemi inspektowej 
i położeniu okien, gdy w skrzyniach ciepło 
podniesie się do -j- 15° R. ziemię przeko­
pujemy, przykrywamy napo wrót oknami 

i przeczekujemy przez kilka dni, potrze­
bnych do uregulowania się ciepła, które gdy 
znów dojdzie do 4 12 — 14° R., okna usu­
wamy, ziemię przekopujemy, grabiami wy­
równywamy, usuwając wszelkie kamyczki, 
kawałki szkła, bryłki, któreby przeszkadza­
ły równemu kiełkowaniu nasienia. Na je­
dną skrzynię inspektową wysiewa się około 
kwarty nasienia; jost to siew dosyć gęsty, 
lecz przy średniem kiełkowaniu nie będzie 
on za gęsty; nasienia dwuletniego bierze się 
0 Yt więcej. Po skończonym siewie, nasie­
nie przykrywamy ziemią inspektową prze- 
arfowaną na */,  cala grubo, ugniatamy ją 
deseczką, żeby przyległa do ziarn, co uła­
twia kiełkowanie i skrzynie przykrywamy 
oknami. Od tej chwili uw ażamy żeby utrzy­
mać ciepło regularne w granicach od 12 — 
14° R., ziemię zaś umiarkowanie wilgotną, 
nigdy za mokrą lub też za suchą. W pier­
wszym razie roślinki łatwo ulegają gniciu, 
w drugim żółkną i nikną, podlewanie prze­
to powinno być dobrze utrafionem i jest je­
dnym z głównych warunków powodzenia. 
Inspektem zimnym nazywamy najpospoli­
ciej, pozostawiony z roku poprzedniego 
i przeznaczony do hodowli roślin w porze, 
w której już słońce pomaga do ogrzania zie­
mi pod oknami; otóż w takim inspekcie wy­
siewamy cebulę w marcu, w celu otrzyma­
nia rozsady późniejszej. Tak samo, jak 
i przy poprzednim sposobie, ziemię ugra- 
biamy równo i takąż samą wysiewamy ilość 
nasienia, z uwagi jednak na porę później­
szą, cieplejsze słońce i dłuższo dni, podle­
wamy nieco obficiej, co jednakże normuje się 
stanem powietrza. W czasie pogody pod­
lewamy mocniej, w deszcz mało lub wcale, 
przy tern przewietrzamy inspekt śmielej, 
aniżeli przy siewie wcześniejszym. Około 
końca marca i w pierwszej połowie kwie­
tnia, wykonywamy ostatni siew, przezna­
czony do otrzymania rozsady najpóźniejszej. 
W najcieplejszem miejscu ogrodu pod par­
kanem lub murom, o wystawie południo­
wej, urządzamy grzędę parołokciowej sze­
rokości, ziemię doprawiamy jeszcze w je­
sieni nawozem zupełnie przetrawionym, któ­
ry zakopujemy lecz ziemi nie zagrabiamy. 
W porze właściwej na wiosnę grzędę ową 
zagrabiamy, usuwając wszelkie bryłki, ka­
myki i t. p., nasienie wysiewamy tak samo 
gęsto, jak i w inspekcie, przykrywamy zie­
mią inspektową przesianą, grubo na 73 cala, 
ubijamy ją deseczką i jeżeli pogoda i ciepło 
sprzyjają, możemy zaraz po skończonym 
siewie lekko podlać. Gdyby ziemia po zi­
mie była jeszcze odpowiednio wilgotną, pod- 
dlanie zaraz po siewie jest zbytecznem, gdyż 
istniejącą wilgoć, z początku wystarczy do 
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skiełkowania nasionek. Jeżeli ukażą się 
młodo roślinki, a potem temperatura takby 
się obniżyła, że to im mogłoby zaszkodzić, 
zabezpieczamy je od chłodu w ten sposób, 
żo z obydwóch stron, bokiem grzędy, kła­
dziemy we właściwych odległościach kamie­
nie lub cegły, a na nie okna, które na noc 
możnaby przykrywać matami; w braku 
okien wystarczą, deski, lecz to na dzioń, gdyby 
się ociepliło, należy chociażby na kilka go­
dzin zdjąć, a na noc znów kłaść, dopóki 
temperatura nie ociepli się. Zamiast desek, 
można nad cebulą ułożyć tyczki i na tych 
kłaść maty, lub wreszcie prostą słomę, któ­
rą na dzień, jeżeli jest nieco cieplej, usuwa­
my. Którykolwiek z tych sposobów zasto­
sujemy, w każdym razie przy pewnem sta­
raniu jesteśmy w stanie zabezpieczyć młodą 
rozsadę od zgubnego wpływu przymroz­
ków. Już powyżej zaznaczyliśmy, iż z pod­
lewaniem należy być bardzo ostrożnym, 
gdyż łatwo zniszczyć przygotowaną do 
rozsadzenia cebulę; tu jako ogólne pra­
widło postawić możemy, że średnia, umiar­
kowana wilgoć jest najlepszą. W porze 
wczesnej, jak np. w końcu lutego, może 
i raz na tydzień wypadnie podlać i to około 
południa, tymczasem przy końcu marca, 
względnie do pogody, codzień rano, wreszcie 
w kwietniu obficiej, aniżeli w marcu.

Rozsada dobrze wyprowadzona odznacza 
się zwykle liśćmi, (tak zwanym szczypio- 
rem), nizkiemi, grubemi, sztywnemi, barwy 
ciemno-zielonej; główka powinna być nieco 
zgrubiałą i w swej dolnej części zaopatrzona 
licznomi, białemi, wydłużonemi korzonka­
mi. Gdybyśmy zauważyli, że rozsada jest 
wybujała, co się przytrafia w inspekcie, 
o szczypiorze cienkim, wątłym, pochylają­
cym się, a przytem barwy jasnej, jest to 
dowodem, że rośliny są słabe, najczęściej 
wskutek za wysokiego ciepła inspektu, lub 
niewłaściwego podlewania. Podobna roz­
sada dalej dobrze poprowadzona, nieraz 
wraca do zupełnej siły, często jednak zaczy­
na gwałtownie żółknąć przybierając kolor 
słomkowo-żółty i następnie ginie. Czasami 
wskutek pewnych przyczyn, naraz rozsada 
zaczyna widocznie słabnąć, po kilku jednak 
dniach wraca do poprzedniego stanu zdro­
wia i jest znów dobrą do dalszej uprawy.

W kraju naszym cebulę możemy napoty­
kać w hodowli tak w małych ogrodach, ja­
ko też i na polach; pomijamy tu małą upra­
wę, a zajmiemy się przedewszystkiem wiel­
ką, czyli polną, uważając ją za bardzo wa­
żną u nas w wielu miejscowościach. Wie­
my z powyższego, że grunt podorywamy na 
jesień, a wrazie potrzeby i doprawiamy na- 
yręzem przetrawionym, który zaorywamy 

ipo zabronowaniu, ziemię pozostawiamy nio 
poruszoną do wiosny. Jeżeli rozsadę zupeł­
nie dobrą wyrowadziliśmy na koniec kwie­
tnia, to przyzwyczajamy ją przez kilka dni 
do otwartego powietrza i następnie, jeżeli 
pogoda jost względnie łagodną, możemy 
przystąpić do sadzenia cebuli. Przeznaczo­
no polo pod uprawę, zaczynamy orać od 
środka jego szerokości tak, żc przechodząc 
pługiem raz z jednej, drugi raz z drugiej 
strony, po jednakowej ilości skib dochodzi­
my do jego brzegów. W bruzdach co kilka­
naście łokci znajdują się robotnicy, którzy 
zagrabiają ziemię przez pług wyrzuconą 
i jednocześnie jak najstaranniej usuwają 
kawałki perzu, który pozostawiony, później 
bujnie rozrastając się, bardzo szkodzi cebu­
li, powstrzymując ją w rozwoju. Po przy­
gotowaniu pasa ziemi na kilkanaście łokci 
szerokiego, nie czekając u a zaoranie reszty 
gruntu, odrazu robimy zagony, jak u nas 
jest w powszechnym zwyczaju, na 4 stopy 
szerokie. Cebulę możemy uprawiać albo 
samą, albo w połączeniu z innemi warzy­
wami jak: pietruszką, marchwią i szpina­
kiem, który siejemy w sierpniu i o czem po­
niżej słów kilka powiemy. Jeżeli zamierza­
my zasiać jedno z dwóch pierwszych wa­
rzyw, po zrobieniu zagonów siejemy pie­
truszkę lub marchew bardzo rzadko lecz 
równo, poczem zagony hakujemy grabiami, 
tak żeby nasienie było przykryte mniej wię­
cej na % cala grubo, następnie powierzchnię 
grabimy, usuwamy bryły i robimy na każ­
dym zagonie 10 linii równo oddalonych od 
siebie. Linie można wykreślać za pomocą 
sznura ogrodniczego, lub też tak zwanego 
znacznika, opatrzonego dziesięciu zębami, 
którym ciągnąc po zagonie wyznaczamy na 
nim owe dziesięć linii. Mając już tak za­
gony do sadzenia zupełnie gotowe, przystę­
pujemy do wyjmowania rozsady cebuli, co 
uskuteczniamy w ten sposób, że pod korze­
nie wsuwamy łopatkę krótkim zaopatrzoną 
trzonkiem, podważamy ją ku górze, przez 
co jednocześnie unosimy i roślinki. Wsku­
tek obruszania ziemi rozsada bardzo się 
w niej lekko trzyma, tak, że wziąwszy 
w garść tyle szczypioru ile naraz objąć mo­
żemy, ciągniemy delikatnie ku górze i pra­
wie że bez naderwania korzonków wyciąga­
my ją z ziemi. Ponieważ w pulchnej zie­
mi korzenie bardzo się wydłużyły i byłyby 
za długie przy sadzeniu, przeto w całej gar­
ści rozsady przycinamy je, licząc od końca 
’/3 ich długości. Już zupełnie przygotowa­
ną do sadzenia cebulę, składamy w koszyki 
okrągłe, garściami tak jak była wyjmowa­
ną, przyczem układamy je^w koszyku w ró­
żnych kierunkach, co ułatwia branie rozsa­
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dy garściami tak jak były one poprzednio 
wkładane. Ten sposób układania rozsady 
uważamy nie tylko za bardzo praktyczny, 
lecz nawet konieczny, gdyż roślinki nie plą­
czą się przy wyjmowaniu z kosza i nie ła­
mią, a zatem prawie wcale się nie niszczą. 
Nie właściwom jest przygotowywanie do 
sadzenia wielkiej ilości rozsady na raz, gdyż 
więdnąć w koszu przez dłuższy czas, później 
się trudniej zakorzenia. Sadzącym nie na­
leży pozwalać, żeby braną z kosza rozsadę 
kładli do fartuchów, jak się to często zdarza, 
gdzie gniecie się, a co jeszcze gorsza, zagrze­
wa od ciepła wydzielanego przez robotnika 
i bardzo szybko więdnie. Najlepiej jost 
rozsadę składać do podstawek glinianych, 
wypełnionych mieszaniną krowiońca z gli­
ną, rozcieńczoną wodą na stan płynny. 
Tak zanurzono korzenie nie schną, a wilgoć 
podtrzymuje jeszcze jędrność roślin, prócz 
togo toż korzenie oblepiono nawozom, przez 
pierwsze kilka dni czerpią z łatwością obfi­
to pożywienie dla roślin, co czyni jo odpor- 
niejszomi nawet na dłuższą suszę. Cebulę 
holenderską sadzi się na zagonie w dziesięć 
linii, a na linii o 2 — 3 cali; robotników roz­
mieszczamy tak, że każdy z nich sadzi pięć 
linii danego zagonu, ztąd wypada, żo w każ­
dej bruździe umieścimy ich po dwóch i je­
den z nich obsadza np. pięć linii prawego 
zagonu, a drugi pięć lewego. Nio ma może 
rośliny warzywnej więcej wrażliwej na do­
bro rozsadzenie jak cebula; w najlepszej na­
wet ziemi, gdy była nieumiejętnie sadzoną, 
po kilku dniach ginie, lub jeżeli się utrzy­
mała, to prawie wcale nie rośnie. Najgłó­
wniejszą jest tu zasadą, żeby sadzić tylko 
nieco głębiej, jak rosła poprzednio — znaj­
dując się za głęboko, rośnie nadzwyczaj 
wolno i bardzo często nio tworzy główek. 
Należy sadzić mocno, t.j. ziemię wokoło 
każdej roślinki ugnieść mocno, o tyle je­
dnak, żeby nio gniość łodyżek; roślinki po­
sadzono za lokko, nie obciśnięte ziemią, 
przyjmują się bardzo trudno, a często i gi­
ną. Korzonków nigdy nie można podwijać 
ku górze, lecz przeciwnie należy je kierować 
ku dołowi, odsuwając jeden od drugiego. 
W pierwszym razie rozsada jakkolwiek 
przyjmic się, pomimo to nio utworzy do je­
sioni pięknych główek. Oprócz powyższych 
względów, wypada jeszcze i inne brać pod 
uwagę, a mianowicie stan wilgoci ziemi 
podczas sadzenia i tak: jożoli jest ona mo­
krą, to poprostu robimy na linii dołek, za­
puszczamy korzonki, zasypujemy jo i obci­
skamy; gdy ziemia jest suchą, na linii od­
garniamy ją nieco, żeby się dostać do wil­
gotniejszej i w tej dopiero robimy dołek 
i sadzimy jak powyżej. W razie nadzwy­

czajnej suszy, gdy warstwa górna ziemi 
jest prawie zupełnie pozbawioną wilgoci, 
dobrze jost aby robotnicy kilka łokci wzdłuż 
przed sobą podlewali i dopiero sadzili. Ca­
łych zagonów na raz polać nie można, po­
nieważ zanimby robotnicy obsadzili jo w zu­
pełności, ziemi aby wyschła. Dla przekona­
nia się czy cebulę zasadzono odpowiednio 
mocno, bierzemy ją za szczypior i pociąga­
my lekko ku górze; jeżeli nie obruszy się 
ona, to znaczy, że była dobrze obciśniętą. 
Zachowawszy przeto wszelkie ostrożności 
powyżej wskazane, możemy być prawie pe­
wni, że przy dalszej pieczołowitości, cała 
uprawa szczęśliwie się nam powiedzie. Po­
wiedzieliśmy już powyżej, że przy wczesnej 
wiośnie cebulę zaczynamy sadzić przy koń­
cu kwietnia, zdarza się jednakże, że dopie­
ro w początkach maja do tej pracy przystą- 
pićjcsteśmy w stanie. Jako ostatni kres sadze­
nia przyjmuje się pierwszy tydzień czerwca; 
tu dodamy, że tylko wyjątkowo, wskutek 
nadzwyczajnych przeszkód, albo też zbyt 
późnej wiosny. Rozsadę najwcześniej sianą 
bierzemy do pierwszego sadzenia, następną 
do drugiego, wreszcie gruntową, do naj­
późniejszego. Jakkolwiek dalsza uprawa 
cebuli przez lato jest nadzwyczaj łatwą, po­
mimo to bardzo kosztowną, gdyż zagony 
muszą być utrzymane czysto. Najmniejsze 
zielsko bardzo niekorzystnie wpływa na 
wzrost, z czego wynika, że pielenie, zwłasz­
cza przy wielkiej uprawie, jest prawic cią­
głe. W przeciętnem lecie t. j. ani za su- 
chem, ani za wilgotnem, dwa pielenia wy­
starczą, za to w bardzo mokre lata, trzy są 
konieczne, a czasami nawet i cztery. Oszczę­
dności żadnej tu zaprowadzić nio można, 
gdyż w skutkach odbiłaby się ona szko­
dliwie.

Ponieważ sadzenie cebuli trwa około mie­
siąca, przeto i zbiór jej w miarę wzrostu, 
nio odrazu się odbywa, lecz w pewnych okre­
sach czasu i tak: z sadzenia najwcześniej­
szego, główki dorastają do należytej wiel­
kości około połowy sierpnia; z drugiego — 
przy końcu sierpnia i wreszcie z trzeciego 
w pierwszym tygodniu września; wszystko 
to jest zalożnem od mniej lub więcej przy­
jaznego lata. Dojrzałość cebuli można bar­
dzo łatwo rozpoznać po szczypiorze, który 
zmienia swą barwę na żółtą, przewraca się 
i ostatecznie zupełnie usycha. Nieraz w mo­
kro lata usychanie szczypioru sztucznie się 
przyspiesza, a mianowicie łamie się, już to 
tocząc po zagonach lekką beczkę, lub przy­
ciskając deską; tak złamane liście w samej 
szyjce, wkrótce zaczynają przysychać. Po­
nieważ cebulę, przed jej zwiezieniem na zi­
mowe przechowanie, należy dobrze przesu­
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szyć, w tym colu tuż przód mającym się 
rozpocząć zbiorom, przygotowywamy miej­
sce do suszenia. Pusty plac wystawiony na 
całodzienne słońce, oczyszczamy z zielska, 
co się najlepiej i najszybciej uskutecznia za 
pomocą zgracowania go; po usunięciu tych 
zielsk, ziemię mocno i równo ubijamy, 
zważając, aby powierzchnia otrzymana by­
ła twardą, bez żadnych zaklęśnień, dołków 
i t. p.

Dobrą do zbioru cebulę wyrywa się ręka­
mi, ciągnąc za szczypior, umieszcza w ko­
szu, a po wypełnieniu zsypuje na wolno ja­
kie miejsce przy drodze. Po zrobieniu więk­
szego zapasu, oczyszcza się główki w ton spo- 
sób, że się ucina szczypior tuż nad jogo na­
sadą oraz i korzenie, poczem tak oczyszczoną 
cebulę, rozsypuje cienko na przygotowanym 
do suszenia placu. Po przejściu zagonów 
z pierwszego sadzenia, tak samo postępuje­
my i z następnemi. Ponieważ na tym sa­
mym zagonie, wszystka cebula nio dojrze­
wa odrazu, przeto zbieramy na nich cebulę 
jeszcze drugi raz, a nawet i trzeci, locz zbio­
ry to suszymy osobno.

Wydobyte z ziemi cebule bywają najro­
zmaitszej wielkości. Największe wybierają 
się do użytku na kuchnię lub na sprzedaż, 
albo też do zasadzenia w następnym roku 
w colu otrzymania nasienia; drobno zaś, 
wielkości orzecha laskowego, służą do sa­
dzenia w.prost w gruncie na rok następny. 
W tym colu drobno cebulki wsypują się do 
worka zrobionego z siatki i przechowują się 
w ciepłej izbie w pobliżu pieca, aby dobrze 
zwiędły i wyschły. Taką cebulę nazywają 
„dymką“. Na wiosnę, cebulki to wysadza­
ją się na grzędę starannie uprawioną rzę­
dami odległomi na 25 do 30 centymetrów 
w odstępach roślin pomiędzy sobą na 10 
centymetrów. Albo też, chcąc otrzymać 
wprost dymkę do rozsadzenia jej w nastę­
pnym roku, wysiewają nasienie na grzę­
dach dopiero w maju, pielęgnując zresztą 
rośliny zwykłym sposobem.

Suszenie cebuli odbywa się w ten sposób, 
żo po zsypaniu na plac, pozostawiamy ją 
przez parę dni zupełnie nio poruszaną, do­
piero trzeciego lub czwartego dnia, jeżeli 
pogoda sprzyjała, odwracamy ją drugą stro­
ną do słońca i tak znów pozostawiamy na 
parę dni. Następnie codziennie w porze 
południowej przegarniamy, a na noc przy­
krywamy matami, dla ochronienia od rosy, 
a gdy już zupełnie przeschnie, wtenczas 
zgarniamy na wały i te na noc przykrywa­
my matami, a na dzień po zsunięciu tychże, 
wały te nieco rozgarniamy, a po kilku 
dniach zwozimy do zimowego schronienia. 
Cebulę przeznaczoną na zbyt zimowy, prze- 

chowywujemy na górach najlepiej murowa­
nych, a w ostateczności drewnianych, z tych 
jednak ostatnich lepiej jost zbywać cebulę 
przed mrozami, od których trudno jest ją 
zabezpieczyć, z powodu łatwego przenika­
nia zimna przez dach drewniany. Przy 
zwożeniu atoli na górę, usuwamy wszelką 
psującą się, a zdrową sypiemy w grubszą 
lub cieńszą warstwę, stosownie do wielko­
ści rozporządzalncgo miejsca. Dopóki po­
ra jest łagodną, okna, dymniki i drzwi góry 
trzymamy wciąż otwarto; z chwilą pierw­
szych przymrozków, cebulę przykrywamy 
pojedyńczemi matami, przy silniejszych mro­
zach kładziemy jeszcze drugą warstwę mat, 
wreszcie gdy ostre nastaną mrozy, odgar­
niamy cebulę od kątów dachu i podłogi, 
gdzie mróz najłatwiej przenika, ku środko­
wi góry i tam tworzymy z nioj bardzo gru­
bą warstwę, a nawet i wał i przykrywamy 
jak najgrubiej matami, a w razie potrzeby 
i targaną słomą albo suchomi liśćmi. Po 
przejściu najsilniejszych mrozów, możemy 
napo wrót cebulę rozgarnąć cieniej i przy­
krywać podług potrzeby. Zgarniając cebu­
lę na grubszą warstwę lub rozgarniając, ko­
rzystamy z togo i przebieramy ją, usuwając 
zgniłą i zaczynającą się psuć. W zasadzie 
nałoży przyjąć, żo w ciągu zimy należy ce­
bulę przebrać około trzech razy, dla usunię­
cia nadpsutej, która zarazićby mogła sąsie­
dnią zdrową. Zdarza się, przy bardzo su­
rowych zimach, żo pomimo bardzo grubego 
przykrycia, cebula nadmarzła, co się przy­
trafia na górach drewnianych; w tym wy­
padku możemy ją jeszcze uratować, a mia­
nowicie pozostawiając ją w spokoju pod 
przykryciem nie otwierając wcale góry. Po 
kilku dniach odtajo ona w zupełności tak, 
iż nie będzio można nawet poznać, żo po­
przednio zmarzła, lecz taką trzeba pręd­
ko spotrzebować, gdyż nie da się długo prze­
chowywać, a z nastaniem cieplejszej pory 
mięknie i psuje się. Równie trudno jak od 
mrozów, a nawet i trudniej jest ochronić 
cebulę od ciepła wiosennego, chcąc ją prze­
chować do końca kwietnia a nawet i poło­
wy maja. W tym colu hodowcy, z chwilą 
nastania cieplejszych dni, przenoszą cebulę 
do piwnic, ale tam psujo się ona tak szybko, 
iż ton sposób raczej stratę aniżeli korzyść 
przynosi.

Wspominaliśmy powyżej, że na tych sa­
mych zagonach oprócz cebuli, uprawia się 
jeszcze inne warzywa jak: marchew, pie­
truszkę, a także i szpinak. Postępowanie 
z piorwszomi dwoma już opisaliśmy, tu do­
damy kilka słów o szpinaku. Mówiliśmy 
już, że cebulę, stosownie do mniej lub wię­
cej wilgotnego roku, piele się dwa lub trzy 
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razy, z tych ostatnie pielenie przypada na po­
łowę sierpnia. W tym też czasie przed samom 
pieleniem na zagony zajęte pod cebulę wy­
siewamy szpinak, a przy wyrywaniu zielsk, 
nasienie przykrywa się ziemią. Z chwilą 
usunięcia cebuli zyskuje szpinak dużo miejsca 
i zwykle bardzo pięknie się rozrasta. Zwra­
camy tu uwagę, że zagonów przeznaczonych 
pod szpinak, nie podsiowamy na wiosnę ani 
marchwią, ani pietruszką.

Podobnież bez szkody dla cebuli można 
po brzegach zagonów prowadzić uprawę in­
nych warzyw jak: buraków, sałaty i«sele- 
rów. Sadząc tylko jedno z tych warzyw, 
np. samą sałatę, stosujemy tu odległości pół- 
tokciowo, jeżeli buraki lub selery, to należy 
zachować odległości łokciowe, wreszcie sa­
dząc warzywo o wyższym wzroście z innom 
nizkiem np. buraki z sałatą lub selery z sa­
łatą, w tym razio wyższo warzywa sadzimy 
co łokieć, a pośrodku sałatę, czyli, żo buraki 
lub selery będą od siebie oddalone co łokieć, 
a sałata od tychże co pół łokcia. Ponieważ 
sałata rośnie szybko, przeto jeszcze w locie 
będzie ona usuniętą na użytek, dla pozosta­
łego warzywa będzie dosyć miejsca do dal­
szego rozwoju.

Tak samo możemy spożytkować i bruzdy 
sadząc w nie kapustę lub kalafiory. W tym 
celu co dwa łokcie wykopujemy dołki, do­
prawiamy je w razie potrzeby i sadzimy te 
warzywa, które w niczem wzrostowi cebuli 
szkodzić nie będą.

Z pomiędzy innych warzyw razem z ce­
bulą holenderską uprawianych, pietruszkę 
biorzomy długą bardowicką jeżeli gleba jest 
głęboką, zaś krótką cukrową jeżeli warstwa 
rodzaj na ziemi jest płytką. Z marchwi bie- 
rze sięnajgłówniej karotęnantejską; z bura­
ków odmianę egipską o najmniejszych li­
ściach, podobnież i z selerów jabłkowe i pra­
skie, także o małych liściach. Sałata Stein- 
kopf bardzo jest odpowiednią, gdyż nie two­
rzy wielkich główek, a zatem nie tłumi 
wzrostu cebuli. Kalafiory o małych liściach 
nadają się do bruzd: algierskie, berlińskie, 
orfurtskie i Lcnormand; z kapusty: bruksel­
ska nizka ulepszona, czerwona berlińska, 
orfurtska wczesna i utrechtska biała, brun- 
swieka i magdeburska, a na bardzo wczesną 
orfurtska o głowach małych; zatem można 
ją sadzić co 1| łokcia. Włoska, Chou, Mar­
celin, Drumhoad, Ulmska i Yertus.

Tak mając dobrano odmiany o wzroście 
skupionym lub małych, nizkich liściach, nic 
ono cebuli szkodzić nie będą, ponieważ cień 
przez nic rzucany będzie bardzo nieznaczny.

Cebula letnia (Madera albo Madeird) ró­
żniąca się od poprzedniej daleko szybszym 

wzrostem i wielkością dochodzącą w dobrej 
uprawie do kolosalnych rozmiarów. Nie 
daje się ona przez zimę przechowywać, prze­
to służy jedynie na użytek przez lato i je­
sień. Pewną jej ilość po oczyszczeniu i prze­
suszeniu można przez kilka tygodni prze­
trzymać na górze; później zaczyna się psuć 
gwałtownie. Uprawa jej w niczem się nio 
różni od zimowej, tylko, żo sadzimy ją rza­
dziej, a mianowicie w ośm linii na zagonie, 
a na linii od 3 — 4 cali.

Własności i użytki. Cebula w stanie su­
rowym posiada woń silną, nieprzyjemną, 
smak ostry, nieco słodkawy, lecz przez go­
towanie traci ostrość i wtedy staje się dość 
pożywną. Stanowi ona, jak wiadomo, je­
dną z niezbędnych przypraw w każdej ku - 
chni. Wprawdzie wiele osób, zwłaszcza 
wstanie surowym, jej nie znosi wcale. Dla 
podniebienia jednak mniej wybrednego 
i w ogóle dla klas ludności ciężko pracują­
cych, a zmuszonych często żywić się pokar­
mami mało poży wnemi lub trudno strawne- 
mi, cebula stanowi nieoceniony dodatek do 
codziennego pożywienia, jako dzielny bo­
dziec pobudzający czynność organów tra­
wienia i ułatwiający assymilacyą trudno 
strawnych pokarmów. Dość jest wspom­
nieć tak liczną u nas ubogą ludność żydow­
ską, zamieszkującą t. zw. miasteczka i osa­
dy, dla której przez sześć dni w tygodniu 
trochę chloba i kartofli stanowi wyłączne 
pożywienie, które wszakże byłoby nio wy­
starczaj ącem, gdyby nie dodatek soli i cebu­
li. Ztąd to uprawa cebuli ma wielkie w kra­
ju naszym znaczenie, nietylko jako przed­
miot produkcyi na własną potrzebę, alo ta­
koż jako towar handlowy.

W końcu musimy nadmienić, że cebula 
ma swoje zastosowanie i w medycynie. We­
dług badań Fourcroy i Vaucquelin’a 
w składzie swoim ona zawiera: 1) Olejek 
lotny biały, w którym jest rozpuszczona 
siarka, nadająca ową silną, nieprzyjemną 
woń; 2) materyę azotową roślinno-zwie- 
rzęcą, podobną do glutenu, posiadającą wła­
sność ścinania się od gorąca; 3) dużo cukru 
niekrystalizującego się; 4) wielką ilość ślu­
zu podobnego do gumy arabskiej; 5) kwas 
fosforny w stanie wolnym i w połączeniu 
z wapnom, kwas octowy i małą ilość cytry­
nianu wapna; 6) włókno roślinne. Z pomię­
dzy tych ciał, olejek lotny posiada własno­
ści drażniąco i dla tego cebula surowa przy­
łożona na skórę wywołuje w niej mocno za­
czerwienienie na podobieństwo synapizmów 
i bywa używana na kataplazmy. Upieczona 
lub ugotowana cebula, tego lotnego olejku 
już pozbawiona, a obfitująca w materyę gu- 
mowo-cukrową, w medycynie używa się ja­
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ko doskonały zewnętrzny środek rozmięk­
czający.

Prócz cebuli zwyczajnej, tu i owdzie po 
ogrodach hodują cebulę sybirską, zwaną 
siedmiolatką. Stanowi ona gatunek odrębny, 
Allium fistulosum L. wyróżniający się liść­
mi i głąbikami silniejszemi i bardziej wy- 
dętemi niż u cebuli zwyczajnej. Jest ona 
trwałą. Zapach i smak ma taki sam jak 
zwykła cebula. Używa się z niej głównie 
szczypiór, który rozwija się bardzo wcześnie 
na wiosnę.

Józef Kaczyński.

Ceduła znaczy „kartka" i używa się 
często dla oznaczenia krótkiego spisu ja­
kichkolwiek bądź przedmiotów. Najczę­
ściej spotykamy ten wyraz jako „Ceduła 
giełdowa" w znaczeniu cennika weksli i mo­
net zagranicznych, oraz papierów publi­
cznych jakiemi na giełdzie robią się obroty. 
Ceduła taka zawiera zazwyczaj ceny isto­
tnie zapłacone, a nadto ceny żądane i ofia­
rowane.

Cegła, Cegielnia. „Pod nazwą ce­
gły już w najgłębszej starożytności znane 
były bryły foremne, wyrobione z gliny i słu­
żące do budowania zamiast kamieni natu­
ralnych, których obróbka z powodu twar­
dości przedstawiała trudność, bez użycia 
narzędzi żelaznych, podówczas nieznanych, 
do pokonania nie łatwą. Własność gliny 
rozrabiania się z wodą na gęste ciasto, sta­
nowiące po wyschnięciu dosyć twardą i nio 
łatwo dającą się rozkruszyć massę, dała pe­
wnie powód pierwotnym ludziom do użycia 
gliny na budowle, dla ułatwienia zaś w bu­
dowaniu urabiano ją w kształty kamieni 
foremnych i takie to kamienie sztuczne już 
w głębokiej starożytności *)  znane były pod 
nazwą cegieł. Z początku zapewne cegły 
takie używane były w stanie surowym, to 
jest tylko wysuszone na słońcu i do ich spa­
jania w murach budowli, używano również 
gliny, albo materyj lepkich smołowych, jak 
smoły ziemnej, asfaltu, w niektórych miej­
scowościach znajdowanych. Później zape-

') Najdawniejsza budowa o której wspomina Pismo 
Święte, wieża Babel, wzniesioną była z cegieł. Pó­
źniejsze budowy Babilonu, Niniwy, Egiptu, Grecyi 
i Rzymu świadczą, że w całej starożytności brak ka­
mienia zastępowano surówką lub cegłą paloną. W śre­
dnich wiekach zaczęto używać cegły w Anglii w IX 
wieku, a dopiero w trzy wieki później rozpowszechni­
ła się po innych krajach Europy; niekiedy pokrywa­
no ją polewą kolorową. Dotąd w Anglii i w Holandyi 
wyrób cegły jest najdoskonalszy, używają ją nietylko 
do budowy, ale do brukowania ulic i chodników. 

wne dostrzeżono drugą ważną własność gli­
ny, że po wypaleniu w ogniu nabywa twar­
dości kamienia i staje się bardzo wytrwałą 
na różne wpływy i zmiany atmosferyczne; 
nie ulega już bowiem działaniu wody, nio 
rozmięka w niej i nie rozrabia się na ciasto. 
Od togo czasu zaczęto używać cegieł wypa­
lanych, do spajania których wynaleziono 
zaprawę wapienną, przy wysychaniu w po­
wietrzu twardniejącą.

Obecnie nazwanie cegła ma znaczenie roz- 
leglejsze, służy bowiem na oznaczenie nio 
tylko z gliny, lecz i z różnych innych mass 
mineralnych wyrobionych kamieni sztucz­
nych, jak np. z mieszaniny piasku i wapna, 
z gruzu ceglanego i zaprawy mularskiej 
(beton), ze żwiru, piasku i cementu, z dro­
bnych ułamków różnokolorowych kamieni 
i gipsu, ze żwiru i ciał żywicowatych, z żu­
żli wielkopiecowych i t. p. Najważniejsze 
wszakże z pomiędzy nich, jako stanowiące 
najpospolitszy materyał budowlany, są ce­
gły wyrabiane z gliny i o nich tu właśnie 
mówić będziemy.

Do wyrobów ceglarskich należą nie tyl­
ko cegły zwyczajne do budowy murów uży­
wane, lecz także dachówki, rury drenowe, 
płyty czyli taflo posadzkowe, cegły tak zwa­
ne modelowe i ozdoby architektoniczne.

Dobroć cegły i wogóle własności wyro­
bów glinianych zależą bardzo wuele od skła­
du chemicznego i własności gliny, która 
i w gruntach niezmierne ma znaczenie; z po­
wodu zatem ważności tego przedmiotu, gli­
na, znajdowanie się jej w przyrodzie, po­
wstawanie, skład i własności, stanowić bę­
dą przedmiot oddzielnego artykułu w Ency- 
klopedyi; w tern miejscu zaś zamieścimy 
tylko niektóre uwagi, stosujące się głównie 
do otrzymywania wyrobów ceglarskich.

Najważniejszą własnością wszystkich glin 
we względzie technicznym jest ich plasty­
czność, to jost zdolność do tworzenia z wodą 
gęstego ciasta, przyjmującego z łatwością 
najrozmaitsze formy. Rozmaity stopień pla­
styczności czyli urabialności gliny zależy 
od ilości zawartych w niej ziarnistych, mniej 
lub więcej drobnych domieszek. Kwarc 
czyli piasek, mika, oraz szczątki skał i mi­
nerałów. z których rozkładu glina powstała, 
najwięcej wpływają na zmniejszenie jej 
plastyczności; mniejszy wpływ pod tym 
względom wywierają: węglany wapna i ma- 
gnozyi, oraz wodany tlenków żelaza i man­
ganu, wreszcie gips, z powodu wysokiego 
stopnia podzielenia w jakim się zwykle 
znajdują i dokładnego zmieszania z gliną. 
Niekiedy glina zawiera w sobie w znacznej 
ilości materye organiczno, które również jej 
plastyczność zmniejszają; nierównie częściej 
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wszakże glina bywa tylko przejętą małą 
ilością matoryi organicznej, nadającej jej 
kolor ciemny, a czasem nawet czarny, pra­
wie wcale nio wpływającej na jej plasty­
czność; ciemny ten kolor po wypaleniu gi­
nie w skutek spalenia materyi organicznej 
w przystępie powietrza.

Główną częścią składową wszelkiego ro­
dzaju glin znajdujących się w przyrodzie, 
jest krzemian glinki wodny, do którego są 
zwykle domieszane szczątki minerałów lub 
skał, z których zwietrzenia i rozkładu glina 
powstała, oraz ich części składowe w różny 
sposób chemicznie zmienione; nadto glina 
zawierać może różne inne ciała, które wraz 
z nią wodą uniesiono i następnie w jej war­
stwach osadzono zostały. Czysta glina nie­
zbyt często znajdująca się w przyrodzie, po­
wstała prawie z samego tylko krzemianu 
glinki; jest niotopliwa w najsilniejszym 
ogniu pieców hutniczych; dla togo też służy 
do wyrobu cegieł ogniotrwałych, oraz ró­
żnych wyrobów, naczyń i przyrządów gli­
nianych, mających wytrzymać wysoki sto­
pień gorąca.

Zwykle gliny, które często spotykamy 
w przyrodzie, oprócz krzemianu glinki za­
wierają różno domieszki, rozmaicie na wła­
sności gliny, a szczególniej na jej wytrzy­
małość w ogniu wpływające. Gliny czyste, 
mające wysoki stopień plastyczności, nazy­
wają się tlustemi, w dotknięciu bowiem wy­
dają się gladkiemi i przy zarobieniu z ma­
łą ilością wody, wydają ciasto bardzo lepkie 
to jest przylegające do przedmiotów, z któ- 
rcmi zostajo w zetknięciu; z większą zaś 
ilością wody dająmassęśliską, w dotknięciu 
bardzo delikatną. Przeciwnie glinami chu­
de mi nazywamy te, które z powodu rozma­
itych zawartych w nich domieszek, są mniej 
plastyczne, w dotknięciu szorstkie, a po za­
robieniu z wodą wydają ciasto słabo przy­
legające do przedmiotów z niem zetknię­
tych. Domieszka szczególniej piasku, w nie­
których razach jest pożyteczną, czyni bo­
wiem wyroby gliniane dziurkowatemi. Gli­
ny chude używają się szczególniej do wyro­
bu cegły, tłustsze zaś do wyrobu dachówek, 
cegieł dętych, rurek drenowych, taili po­
sadzko wy cli i ozdób architektonicznych.

Wszystkie w ogóle gliny przy wysycha­
niu i wypalaniu ściągają się, to jest zmniej­
szają swoją objętość, a niekiedy nawet 
w skutek tego pękają. Zależy to głównie 
od ilości wody z którą glina była zarobiona 
na ciasto, od szybkości lub powolności wy­
sychania, oraz od natężenia ognia przy wy­
palaniu. Jedna i taż sama glina ściąga się 
przy wysychaniu tom więcej, im z większą 
ilością wody byka zarobiona, a przy bardzo 

szybkiom suszeniu pęka; przy wypalaniu 
zaś każda glina ściąga się wogólo tern wię­
cej, im na mocniejszy ogień będzie wysta­
wiona, a w niezmiernie silnym żarze ulega 
na pół stopieniu i bardzo często pęka. Gliny 
tłuste przy wysychaniu i wypalaniu ściągają 
się daleko więcej niż chude. To ściąganie 
się gliny w objętości dochodzi od 20 do 43^.

Wskutek działania ognia, gliny znacznie 
zmieniają swe własności. Przez wypalenie 
w niezbyt wysokiej temperaturze, glina, lu­
bo się ściąga, twardnieje i zupełnie utrącą 
swą plastyczność, wszakże przy dłuższem 
działaniu wody, a szczególniej mrozu, roz­
pada się i rozsypuje na piaskowatą massę; 
dopiero pod wpływom silniejszego ognia, 
cząsteczki gliny łączą się z sobą silniej, ule­
gając prawie stopieniu, sprażają się z sobą, 
tak, że wskutek tego wydają niekiedy tak 
twardą massę, iż ta przy uderzaniu o stal, 
czasem iskry wydaje. Zachowanie się gli­
ny w wyższej temperaturze i zmiany w joj 
własnościach w skutek działania ciepła za­
chodzące, zależą od joj składu chemicznego, 
t. j. od rozmaitych domieszań do gliny wła­
ściwej czyli krzemianu glinki, oraz od ilo­
ści tychże.

Czysta glina, jak wyżej wspomniano, 
jest niotopliwa, domieszane zaś do niej inno 
ciała działają jako topniki, z wyjątkiem tyl­
ko krzemionki, w postaci ułomków kwarcu, 
piasku i krzemionki wodnej; te ostatnio bo­
wiem ciała, samo przoz się także w ogniu 
pieców hutniczych są nietopliwe i dopiero 
przy obecności alkaliów działać mogą jako 
topniki. Niektóre szczątki minerałów z któ­
rych glina powstała, jak feldspat, mika itp. 
również jako topniki działają i dla tego 
w glinie na takie wyroby, których massa 
ma być prawie zeszklona, lub na wpół sto­
piona (jak porcelana i wyroby tak zwano 
kamienno, Steinzeug), obecność ich jest po­
żyteczna. Z innych domieszek najczęściej 
znajdują się w glinie węglany wapna i ma­
gnezy i, tlenki i tlenniki żelaza i manganu, 
oraz ich wodany, wreszcie alkalia, to jest 
potaż i soda, a niekiedy gips i piryt żelazny. 
Doświadczenia przekonały, żo ogniotrwa- 
łość gliny najbardziej zmniejsza magnezya, 
gdy się znajduje w większej ilości, co jest 
dosyć rządkiem, następnie wapno; nieró­
wnie mniej działają tlenki żelaza i manga­
nu, a jeszcze mniej soda i potaż.

W glinie służącej do wyrobu cegły, któ­
rej oczyszczanie za pomocą odpławiania nie 
mogłoby się opłacić, najszkodliwszą domie­
szką jest węglan wapna w drobnych kawał­
kach, któro w ogniu wypalają się na wapno, 
to zaś przy zetknięciu cegły z wodą lub wil­
gocią powietrza atmosferycznego gasi się, 
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to jest łącząc się z wodą, zamienia się na 
wodan wapna, a powiększając przy tom zna­
cznie objętość, rozsadza cegłę.

Mniej wprawdzie, lecz zawsze szkodliwą 
jest choćby niewielka ilość węglanów wa­
pna i magnezyi, znajdujących się w glinie 
w wysokim stopniu podzielenia i dokładnie 
z nią połączonych, cegły bowiem z takiej 
gliny wyrobione, dobrze wypalone być nic 
mogą, gdyż od działania nieco silniejszego 
ognia, bardzo łatwo się krzywią i paczą, 
ulegając prawie na wpół stopieniu; albo 
przynajmniej jeśli działanie silniejszego 
ognia było krótkotrwałe i ciepło do środka 
cegieł przeniknąć nio zdołało, zostają na po­
wierzchni zeszklono. Cegły takio, zwano 
przepalonemi, są twarde i bardzo mało ma­
ją użytki; cegły zaś niedokładnie wypalono, 
nie mają dostatecznej twardości ani spój­
ności, są krucho i od wpływu wilgoci 
a szczególniej mrozu, łatwo się rozpadają.

W glinie przeznaczonej do wyrobu cegły, 
a szczególniej dachówokit.p., szkodliwątak- 
że domieszkę, chociaż w mniejszym stopniu, 
stanowią kawałki kwarcu, te bowiem się 
w ogniu rozszerzają, kiedy glina się kurczy 
i wskutek tego są powodem powstawania 
w wyrobach szczelin, w które, przesiąkająca 
woda, skoro skrzepnie od mrozu, powiększa 
swoją objętość i rozsadza dachówkę, albo 
cegłę. Kamyki takie, jeśli są przy samej 
powierzchni, po wypaleniu łatwo wypadają 
i zostawiają otwory, równie jak i niewido­
czne szczeliny szkodliwo.

Z przytoczonych zatem uwag widzimy, 
że nie każda glina równic jest dobrą i od­
powiednią do wyrobu cegieł, dachówek i t. 
p. i nie wszelkie cegły jednakowej są do­
broci. Dobre cegły powinny się odznaczać 
następującemi przymiotami:

1. Po wypaleniu powinny posiadać zna­
czną twardość i moc, aby się nie łatwo ła­
mały przy przewożeniu i kruszyły przy 
obrabianiu, oraz przy wiolkiem ciśnieniu 
spoczywających na nich ciężarów.

2. Powinny się dobrze wypalać, to jest 
w ogniu nie powinny się krzywić, pękać 
i zbytecznie się ściągać (nie więcej jak 4% 
w porównaniu z wysuszonemi). Przy ude­
rzaniu młotkiem mularskim, powinny wy­
dawać czysty dźwięk; dźwięk nierówny jest 
dowodem pęknięć i niejednostajności massy; 
odgłos nie dźwięczny, głuchy, jest dowodem 
słabego wypalenia. Przy rozbijaniu ostrą 
częścią młotka, dobre cegły powinny się łu­
pać równo, dawać odłam z ostremi kantami, 
a massa ich powinna być dosyć zbitą. Ce­
gły krucho, w dotknięciu wydające się bar­
dzo szorstkiemi i grubo ziarnistomi, a przy- 

tom silnio i łatwo farbujące ręco i inno 
przedmioty o nio pocierane, należą do naj­
gorszych.

3. Powinny być dosyć lekkie, aby ciężar 
budowli nie był zbyt wielki.

4. Powinny być nieco dziurkowato, aże­
by wciągając wodę z zaprawy mularskiej 
lub cementu, silnie się z niemi łączyły, oraz 
ażeby łatwo wysychały, to jest pochłoniętą 
wodę prędko utrącały. Dobre, zwyczajne 
cegły wciągają wody dla swojej lekkości 
najwyżej 15% swej wagi, chociaż niekiedy 
wyrabiają się cegły bardzo dziurkowate, 
przez umyślne domieszanie do gliny trocin, 
torfu i t. p. Powierzchnia cegieł nie powinna 
być ani całkowicie, ani nawet częściowo ze­
szkloną, takio bowiem cegły nio wciągając 
wody z zaprawy mularskiej lub cementu, 
nic wiążą się z niemi tak silnio, jak cogły 
z matową, nie zeszkloną powierzchnią.

5. Dobro cegły powinny dobrze wytrzy­
mywać działanie na przemian mrozu i wil­
goci, oraz nio wydawać wykwitów na swej 
powierzchni podczas suszy; kształt ich po­
winien być foremny, krawędzie i rogi ostre, 
nakoniec wymiary ich we wszelkich kie­
runkach, powinny być we wszystkich ce­
głach jednakowo.

Szczególniej łatwo rozkruszają się od 
wpływu mrozu cegły słabo wypalone, a mia­
nowicie wyrobiono z gliny wapno zawiera­
jącej, gdyż takich właśnie bez ich stopienia 
silniej wypalić nio można.

6. Dobre cegły oblewane często wodą 
i wystawione dla wyschnięcia na silny upał 
słoneczny, nio powinny tworzyć na po­
wierzchni wykwitów solnych.

Wykwitanie na powierzchni cegieł soli, 
a mianowicie siarczanu sody i siarczanu 
magnezyi, wydarza się szczególniej wten­
czas, gdy cegła wypalaną była węglem ka­
miennym, zawierającym piryt żelazny; nie­
kiedy zaś zdarzają się wykwity koperwasu 
żelaznego, mianowicie wtenczas, gdy sama 
glina zawiera w sobie cząstki pirytu żela­
znego.

7. Kolor w cegłach jest rzeczą podrzę­
dną i bynajmniej nie stanowi cechy ich do­
broci, gdyż ta, jak wyżej wspomniano, po­
lega szczególniej na twardości, spójności 
i wytrzymałości ich massy. Najczęściej je­
dnak cegły bywają zabarwione na czerwono 
tlenkiem żelaza i wtedy o dobrem wypale­
niu wyrobów ceglarskich sądzić można ze 
stopniowania ich koloru; cegły bowiem tak 
zwane blado, są niedopalone; mające żywy 
albo ciemny kolor czerwony, są dobrze wy­
palono, a nakoniec cegły koloru blado czar­
nego są zwykle przepalono i w części ze­
szklone.
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Przed wypaleniom, gliny mają najrozma­
itsze kolory, najczęstszym w nich barwni­
kiem jest wodan tlonniku żelaza, nadający 
glinie kolor żółty lub brunatny, oraz mate- 
rye organiczne, od których zostajo ciemno 
zabarwioną. To ostatnie przoz wypalanie 
zostają zniszczone, to jest spalono w przy­
stępie powietrza; wodan zaś tlenniku żela­
za brunatny, zamienia się na tlenek żelaza 
barwiący glinę na czerwono; jeśli jednak 
glina zawiera bardzo mało związków tleno­
wych żelaza, cegły z niej otrzymane będą 
prawie białe lub najczęściej żółtawe.

Jakkolwiek już przez samo obejrzenie 
gliny i zarobienie jej z wodą na ciasto, są­
dzić można czy będzie przydatną na cegłę 
lub inno wyroby, zawsze jednak lepiej oce­
nimy jej dobroć oblewając niewielką ilość 
suchej uskrobanej gliny trocką wody, dla 
wypędzenia z niej powietrza, a następnie 
nie wielką ilością handlowego kwasu solnego; 
jeśliby bowiem wówczas okazało się bu­
rzenie, byłoby to dowodom obecności w gli­
nie znaczniejszej ilości węglanów wapna 
i magnezyi, co czyniłoby ją do wyrobu ce­
gły nieprzydatną. Mała wszakże ilość pę­
cherzyków wydobywającego się gazu, wska­
zująca nieznaczną tylko ilość węglanu wa­
pna nie jest dowodom zupełnej nieprzyda­
tności gliny do wyrobu cegły; tylko cegły 
z takiej gliny wyrobione nie mogą być sil­
nie wypalane, gdyż uległyby stopieniu, a sła­
bo wypalono są, jak wiadomo, nietrwałe. 
Napowniejszą jednak próbą dobroci gliny, 
jest wyrobienie z ni oj kilku lub kilkunastu 
cegieł na próbę i wypalenie tychże, najle­
piej w piecu do wypalania cegły w cogiolni, 
a jeśliby to nie było możliwem, w piecu 
garncarskim, wreszcie w piecu zwyczajnym 
ogrzewalnym lub w ognisku kowalskiem. 
W dwóch ostatnich przypadkach, cegły by­
łyby za duże, trzeba zatem kulo lub bryły 
okrągławe z gliny urobione i wysuszone 
wypalać między węglami, a najlepiej w ty­
glu, aby stopień ich rozpalenia do jasnej lub 
ciemnej czerwoności łatwo można było oce­
nić. Cegły i dachówki wyrobione na próbę, 
należy pomieścić w różnych miejscach pie­
ca, mianowicie przy ogniskach i kanałach 
ogniowych, w środku i w wyższej części 
pieca, a to dla tego, aby się przekonać, jak 
się zachowywać będzie próbowana glina 
w rozmaitem natężeniu ognia; jak zatem 
cegły z niej wypalać potrzeba, aby dobry 
wyrób otrzymać. Takie przytem próby 
przedwstępno są potrzebne dla przekonania 
się w jakim stosunku glinę z piaskiem albo 
rozmaito gatunki gliny, jeżeli te na miejscu 
się znajdują, mieszać z sobą należy, aby 
otrzymać wyrób najlepszych przymiotów.

Zakład przeznaczony do wyrabiania ce­
gły, dachówki i innych tego rodzaju wyro­
bów zwany cegielnią, urządza się pospolicie 
w takiom miejscu, gdzie się znajduje odpo­
wiedni materyał do wyrobu cegieł, to jest 
glina; prze wózka jej bowiem podnosi zna­
cznie koszta produkcyi.

Cegielnio bywają urządzane w rozmaity 
sposób, co do wielkości na bardzo rozmaitą 
skalę; robota w nich odbywa się ręcznie albo 
maszynami; przytem urządzają się stale 
albo czasowo, to jest tylko w celu przygoto­
wania w danej miejscowości potrzebnej ilo­
ści cegieł. Wogólności zakład taki składa 
się z trzech części, odpowiadających głó­
wnym oddziałom robót, fabrykacyę tę skła­
dających, które kolejno tu opisane będą 
a mianowicie:

I. Wydobycie czyli wykopanie gliny 
i przedwstępne jej przygotowanie.

II. Oczyszczenie gliny i przygotowanie 
jej do wyrobu cegły, wyrabianie cegły i jej 
suszenie.

III. Wypalanie cegły.

I. Kopanie i przygotowanie gliny.

Wydobycie gliny nie wymaga żadnych 
robót górniczych, a nawet zazwyczaj nie 
przedstawia żadnych trudności; na urządze­
nie bowiem cegielni wybiera się takie miej­
sca, gdzie materyał ten znajduje się albo na 
powierzchni ziemi, albo nie głęboko pod jej 
powierzchnią. Jeżeliby był zamiar urządze­
nia cegielni stałej, a tern bardziej na wielką 
skalę, należałoby się pierwej przekonać o 
rozległości i grubości pokładu gliny, ażeby 
obliczyć na jaki przeciąg czasu znajdujący 
się materyał może wystarczyć, wystawienie 
bowiem pieców i innych potrzebnych bu­
dynków, wymaga znacznego kapitału. Roz­
ciągłości i grubości pokładu dochodzi się 
przez wiercenie świdrom górniczym, a nie­
równie lepiej przez kopanie w stosownych 
miejscach szybów, które w przyszłości po­
służyć mogą jako zbiorniki wody albo stu­
dnie. Przytem można się przekonać o roz­
maitych własnościach gliny w różnych głę­
bokościach i wydobytą glinę użyć do wyro­
bu cegieł próbnych.

Jeżeli zamierzamy wyrobić nie wielką 
tylko ilość cegły, dostateczną zwykle bywa 
ta ilość wody, która się podczas roztopów 
i deszczów wiosennych zbiera w dołach po 
wybraniu gliny pozostałych, lub w zagłę­
bieniach gruntu gliniastego; lecz jeżeli ce­
gielnia ma być stale prowadzoną, należy za­
bezpieczyć się co do ilości wody, ażeby jej 
podczas lata nio zabrakło.
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Kopanie gliny w rozmaity sposób doko- 
nywanem być może; zależy to głównie od 
rozmiarów przedsiębiorstwa; w ogólności je­
dnak chociażby wydobywano glinę tylko 
czasowo i w małoj ilości, starać się należy, 
aby to wykonanem było porządnie, ażeby 
przestrzeń gruntu na wydobywanie gliny 
przeznaczona, nie stała się nieużytkiem peł­
nym niebezpiecznych jam i dołów, napeł­
niających się wodą, zwanych pospolicie gli­
niankami, będących często powodem wypad­
ków śmierci z utonienia. Wogóle starać się 
należy tak prowadzić wydobywanie gliny, 
aby powierzchnia gruntu po zabraniu gliny, 
pozostała o ile można równą; a jeśli, co czę­
sto bywa, warstwy gliny w różnej głęboko­
ści są niejednakowe i dla otrzymania dobrej 
massy muszą być z sobą mieszane, oraz gdy 
przedsiębiorstwo prowadzi się na nieco ob­
szerniejszą skalę, kopanie gliny najlepiej 
prowadzić tarasowo, ścinając w miarę po­
trzeby boczne pochyłości wszystkich tara­
sów, tak, że przez to powierzchnia schodo­
wa ciągle zachowaną zostanie i glina z ro­
zmaitych warstw wydobywaną będzie. Przy 
tej czynności robotnicy przecinają ostremi 
łopatami glinę w cienkie kawałki, oddziela­
ją kamienie i inne obco ciała, oraz miesza­
ją różne gatunki gliny w potrzebnym sto­
sunku.

Doświadczenie przekonało, żo glina wy­
dobyta w locie i w jesieni i przoz całą zimę 
wystawiona na wszelkie wpływy powietrza 
i wilgoci, a szczególniej mrozu, daleko ła­
twiej się przerabia i wydajo nierównie lep­
szą cegłę, aniżeli glina świeżo wydobyta, 
chociażby nawet starannie oczyszczoną by­
ła. Pochodzi to w części od różnych dzia­
łań chemicznych, które pod wyrazami glina, 
oraz wietrzenie będą szczegółowo objaśnione, 
głównie zaś od wpływu mrozu, w skutek 
którego glina kruszeje i rozpulchnia się, 
a przeż to potem daleko łatwiej łączy się 
z wodą i wydaj e daleko jodnostajniejszą 
massę, aniżeli glina nic poddawana prze­
mrożeniu. Przyczyną tak korzystnego wpły­
wu mrozu jest kurczenie się i rozszerzanie 
brył gliny przy rozmaitych zmianach tem­
peratury, oraz przy wysychaniu i rozmię- 
kaniu w zetknięciu się z wodą deszczową 
lub śniegową; głównie jednak to spulchnia­
nie gliny przypisać należy rozkruszaniu, 
pochodzącemu od rozszerzania się wody 
przy jej krzepnięciu i dla tego to właśnie 
wydobycie gliny z warstw ziemnych, gdzie 
pomienionym wpływom podlegać nio może 
i usypanie jej brył w stosy nastroszono, któ­
re zatem łatwo wilgocią, powietrzom i mro­
zom przejęto być mogą, okazuje się tak po- 
żytecznem i ważnem.

Encykl. Roln. T. I.

W cegielniach na nierozległą skalę prowa­
dzonych, oraz tam gdzie warstwy gliny w ró­
żnej głębokości są jednakowe, kopanie gli­
ny wykonywa się sposobem poniżej opisa­
nym, który szczególniej powinien być stoso­
wany tam, gdzie czasowo tylko cegłę wy­
rabiać zamierzamy, ponieważ pozostawia ile 
można najrówniejszą powierzchnię gruntu.

W tym celu na jesień, a mianowicie w po­
łowie października, zdejmuje się rydlami 
warstwę ziemi pokrywającą glinę, przyczcm 
dobrze jest usunąć nawet górną część same­
go pokładu gliny, a to dla lepszego oczysz­
czenia tejże od małych kamyków, zwyklo 
się wniej znajdujących, jako też od korzon­
ków roślin, głębiej w nią zapuszczonych. 
Następnie kopie się rów na 3 lub 4 stopy 
głęboki, a glinę z niego wydobytą, wyrzuca 
na wierzch bez żadnego ubijania, polewając 
tylko wodą od czasu do czasu. Przy tym 
pierwszym rowie kopio się drugi, wyrzuca­
jąc glinę w poprzedni, posypany cokolwiek 
piaskiem, następnie w podobny sposób trze­
ci i czwarty, aż się przekopie mniej więcej 
ilość gliny, którą w roku przyszłym przero­
bić się zamierza. Rowy to powinny być tuż 
przy sobie, aby między niemi nio pozo­
stało ziemi nie poruszonej, w ten sposób, że 
po ukończeniu tej pracy i zasypaniu każde­
go rowu gliną z następnego wydobytą, wy­
twarza się znowu dawna płaszczyzna z ma- 
łemi tylko wypukłościami.

W takim stanie glina przezimować i do­
piero w miarę potrzeby wydobywać się win­
na, a choć często całe to postępówaijie przy­
gotowawcze, zaniedbane bywa częściowo lub 
zupełnie, jest jednak rzeczą pewną, że zie­
mia wystawiona tym sposobem na długie 
działanie powietrza, słot i mrozów, przerabia 
się chemicznie. Niektóro części mineralno 
lub kamieniste powoli się rozsypują, mato­
ryo rozpuszczalne i solne uchodzą z deszczem 
lub przesiąkają, a co najważniejsza, wszyst­
kie pozostało korzonki i grubszo części or­
ganiczne tak przy wypalaniu szkodliwo, zo­
stawiają bowiem po wypaleniu otwory, zu­
pełnemu ulegają rozkładowi. Lubo więc 
napotykać można ceglarzy, którzy do dziś 
dnia systemu tego nie przyjęli, jest rzeczą 
doświadczeniem nabytą, żo tym sposobom 
bez żadnych prawie kosztów i siłami tylko 
natury, zyskuje się pracę bardzo korzystną, 
którą tylko z trudnością i kosztownie, za po­
mocą sposobów mechanicznych otrzymaćby 
można. Zimowanie zresztą jost przyjęto w o 
wszystkich dużych eksploatacyach zagra­
nicznych; używają go w Anglii, Francyi, ró­
wnie jak w Holandyi i Belgii, we wszyst­
kich cegielniach położonych nad Skaldą, 
a dostarczających cegieł wyborowych.

47
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II. Oczyszczanie gliny i wyrabianie 
cegły.

Drugą bardzo ważną czynnością przy wy­
robie cegły, jost oczyszczenie gliny od ka­
mieni i innych ciał obcych, oraz zarobienie 
jej z wodą na gęste ciasto, służące do formo­
wania cegieł. Robota ta może być wyko­
naną albo za pomocą ludzi, albo za pomocą 
odpowiednio urządzonych machin. U nas 
pospolicie robota ta odbywa się przez prze­
dłużono deptanie czyli tratowanie bosemi 
nogami gliny, oblanej warstwą wody w ob­
szernych, niezbyt głębokich skrzyniach zwa­
nych tratami. Jeśli glina jost dostatecznie 
wilgotną i łatwo rozrabiać się daje, w takim 
razie nakłada się ją wprost do skrzyni (tra­
ty) i oblewa wodą tak, aby na parę cali nad 
nią stała; jeżeli zaś glina jest zbyt suchą 
i twardą, umieszcza się ją w dołach w bliz- 
kości trat wykopanych, i w nich po oblaniu 
wodą zostawia na czas dłuższy, aby rozmię­
kła. Z początku do skrzyni wkłada się 
warstwę gliny na 3 do 4 cali grubą, oblewa 
wodą jak wyżej wspomniano i depcze raz 
koło razu nogami, przyczom robotnicy czu- 
jąc pod nogami kamyki, bryłki wapienne 
lub grubsze części roślin, wyjmują je i odrzu­
cają, a gdy glina jednostajnie z wodą rozro­
bioną zostanie, nakłada się drugą warstwę, 
depcze ją jak opisano i postępuje tak dopó­
ty, dopóki dalsze deptanie z powodu grubo­
ści warstwy stanie się już niomożliwem. 
Przy tej robocie dodaje się do gliny w razie 
potrzeby stosowną ilość piasku, chudej albo 
niekiedy tłustej gliny, aby otrzymać massę 
żądanych przymiotów. Glina dobrze rozro­
biona powinna tworzyć jednostajną massę, 
nic zawierającą wcale części twardych nie- 
rozmiękczońych, to bowiem nietylko utru­
dniają formowanie cegły, ale nadto niojedno- 
stajnio kurcząc się przy wysychaniu i wypa­
laniu, dawałyby wyrób pokrzywiony, a na­
wet popękany.

Rozrabianie gliny zaczyna się dopiero 
z wiosną, i może być wykonane w rowach 
po wykopaniu gliny pozostałych. W tym ce­
lu, robotnicy nalawszy wody do ostatniego 
rowu, który pozostał pusty, przekładają weń 
glinę z sąsiedniego, na wysokość dobrej sto­
py. Następnie po zwilżeniu znów wodą, 
rozrabiają całą tę warstwę jużto rękoma, 
już depcząc nogami, przyczom wyrzucać po­
winni kamienie i wszystkie odpadki, które 
napotykają; tym sposobem po kilku godzi­
nach otrzymana papka, powinna być dobrze 
wyrobiona, przylegająca, nio za rzadka i je­
dnolita. W tym stanie użytą być może do 
wyrobu cegły.

Ponieważ tratowanie gliny nogami jost 
robotą bardzo uciążliwą i szkodliwą dla 
zdrowia, niekiedy zatem praca ludzka zastą­
pioną bywa machinami. Jedna z najprost­
szych a zarazem najpraktyczniejszych ma­
chin, składa się z cylindra drewnianego, obi­
tego obręczami i umocowanego pionowo do 
ziemi. . Cylinder ten, otwarty z obu stron, 
mieści w sobie oś, również pionową, dre­
wnianą albo lepiej żelazną, do której spi­
ralnie przytwierdzono są skrzydełka w ro­
dzaju łopatek. U góry, łopatki to z dość gru­
bej blachy żelaznej, są opatrzone nożami do 
krajania i rozdzielania; dolno są płaskie 
i nachylone, ale noży nio mają i służą tylko 
do spychania gliny, która przez poprzednie 
już przeszła. Gdy oś w ruch wprowadzoną 
została, jużto za pomocą ludzi, jużmanożem 
konnym, wrzuca się do cylindra glinę, zara­
bia nieco wodą i poddaj o działaniu maszy­
ny. Po pewnym czasie, glina odpowiednio 
przemieszana, dolnym otworom wychodzić 
zaczyna, ale nim do dalszego użytku jest 
wzięta, powinna przez dobrego robotnika, 
dla wyjęcia kamieni być przejrzana. Uwa­
żać na to szczególnie potrzeba, jeżeli formo­
wanie cegieł ma się później odbywać me­
chanicznie, gdyż zostawiony przez nieuwa­
gę kamyk nieco znaczniejszej wielkości, ła­
two uszkodzić może maszynę. W niektó­
rych większych zakładach angielskich, gli­
nę przed zarabianiem przepuszcza się mię­
dzy dwa blizko siebie łożące walce, które ją 
cokolwiek rozgniatają. Rezultat tak dokła­
dnej przeróbki jest prawdziwie godny uwa­
gi: dwie bowiem z jednej gliny zrobione ce­
gły, wypalono w jednym piecu, różnią się 
od siebie podwójną wytrzymałością na ci­
śnienie, w razie gdy użyta glina wprzód do­
brze zarobioną była. Dodamy wreszcie, żo 
ilość wody dolewana przy tej operacyi do 
gliny, nio powinna być za wielką, bo choć 
co prawda robotnik mający do czynienia 
z papką miękką, prędzej pracować może, to 
jednak po wypaleniu, cegły te kurczą się 
bardzo i o wiole mniej są wytrzymałe.

Na dachówkę, rury drenowe, ozdoby ar­
chitektoniczne i inne wyroby ceglarskie, gli­
na dobiera się tłustsza niż na cegłę, i staran­
niej się jeszcze oczyszcza od kamyków, ko­
rzonków i t. p. przez krajanie drutem jej 
brył na stołach umieszczonych, przyczem 
wszystkie dostrzeżone obco ciała, zostają wy­
dobyte i odrzucono. Dla uwolnienia gliny 
od takich zanieczyszczeń, do prassy służącej 
do wyrabiania rur drenowych, dodają nie­
kiedy jeszcze tak zwano sito Glaytoria, któ­
re stanowi przednią płytę prassową, opatrzo­
ną mnóstwem drobnych otworów, przez któ­
re glina wyciska się w postaci cieniutkich 
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wałeczków, a zanieczyszczenia wewnątrz 
skrzynki prassowej pozostają. Jeżeliby je­
dnak glina znajdująca się w cegielni do wy­
robu dachówek, cegieł dętych lub innych 
wyrobów ceglarskich była za chudą, to jest 
zawierała zbyt wielką ilość piasku, można 
ją od niego oczyścić przez odplawienie czyli 
szlamowanie, będące najdokładniejszym spo­
sobom oczyszczania gliny. Robota ta nio 
jest trudną, wymaga jednak znaczniejszej 
ilości wody, którą nio zawsze w cegielni roz­
porządzać można.

Zasada tej roboty polega na tom, że czą­
steczki gliny po rozrobieniu jej w znacznej 
ilości wody, jako bardzo drobno, długo pozo­
stają w ni oj w zawieszeniu, to jost nie osia­
dają na dno, gdy grubszo a zatem cięższo 
ziarnka piasku, drobne kamyki i t. p. szyb­
ko opadają, korzonki zaś i inno szczątki ro­
ślinne, jako lżejsze, spływają na powierzch­
nię i łatwo usunięto być mogą. Odpławia- 
nic gliny wykonywa się albo ręcznie, albo 
za pomocą machin. W pierwszym razie 
glina, w skrzyniach dosyć wysokich, mają­
cych otwór z boku w pewnej wysokości nad 
dnom umieszczony, rozrabia się za pomocą 
grac i grabi na bardzo rzadką zarobę, która 
po dokładnem zmieszaniu zostawia się na 
chwilę w spokojności, aby grubszo części opa­
dły, i płyn rzadki spuszcza się do zbiornika 
ocembrowanego,zwykle wykopanego w zio­
mi. W tym zbiorniku przoz zostawienie 
płynu na czas dłuższy w spokojności, glina 
na dnie osiada. Takie jednokrotne odpla- 
wienie, daje zwykle glinę dostatecznie czy­
stą na wyżej wspomniono wyroby coglar- 
skie, powtarza się zaś jeszcze kilkakrotnie 
z gliną, szczególniej na lepszo wyroby garn­
carskie przeznaczoną, która musi być zu­
pełnie czystą i jak najbardziej plastycz­
ną. Przy użyciu machin do rozrabiania gli­
ny z wodą, wszolkio dalszo roboty z rzad­
ką zarobą glinianą są też samo jak dopiero 
opisane.

Następną z kolei czynnością ’]cst formo­
wanie cegieł, tojest nadanie glinie form w ja­
kich do użytku budowlanego służy, zwane 
stry chowaniem', możo się ono odbywać ręcz­
nie lub za pomocą machin. Pierwszy spo­
sób, zwykle po wsiach używany, znajomy 
jest ogólnie, opiszemy go jednakże w krót­
kości.

Strycharz stojąc przy dużym stole, ma­
jąc w blizkości glinę, piasek i wodę, wktó- 
rej macza formy, biorze jodnę z nich i sta­
wia na stole, posypawszy go poprzednio pia­
skiem, dla zabezpieczenia się od przylega­
nia gliny. Następnie ująwszy kawał gliny, 
wciska go w formę, równa wierzch rodza­
jem kiolni drewnianej, ślizgającej się po 

brzegach i ściąga tym strychulcem nadmiar 
gliny, poczom posuwa zrobioną cegłę po­
mocnikowi, który ją na miejsce do schnię­
cia przeznaczono ostrożnie przenosi, kładzie 
płasko na ziemię, a powróciwszy do maj­
stra, formę znów wrzuca do wody. W po­
dobny sposób postępuje się dalej, a robota 
tak rozłożona być winna, żeby strycharzowi 
nigdy form nie brakowało. Ilość cegieł, 
dziennie przez wprawnego strycharza wyro­
bionych, może dojść do 5,000; ponieważ je­
dnak ilość ta, często okupiona jest jakością 
produktu, nio należy więc, w przypadku, 
gdzie otrzymanie dobrej cegły koniecznym 
jost warunkiem, wymagać od strycharza 
więcej jak 3 do 4-ch tysięcy dziennie.

Cegły ręcznie wyrabiano, rozróżniamy na 
wodne i piankowe. Pierwszo, to jost wodne, 
wyrabiają się w sposób dopiero co opisany, 
cegły zaś piaskowe otrzymują się wtenczas, 
gdy wewnętrzna powierzchnia form, nie mo­
czy się wodą, lecz obsypuje piaskiem. Ce­
gły piaskowo pospolicie są lepsze od wo­
dnych, a mianowicie równiejszo co do wiel­
kości i jednostajniojszo w kształcie; woda 
bowiem użyta do maczania form, rozrzedza 
nieco glinę, która wskutek togo więcej się 
ściąga, a przoz to foremny kształt cegieł nie­
kiedy zostaje zmienionym.

W niektórych razach wyrabiano są tak 
zwano cegły olejne, odznaczające się gładką 
powierzchnią (wązkich ścian), i używane na 
zewnętrzną warstwę murów nio pokrywa­
nych tynkiem. Do wyrabiania takich ce­
gieł używa się zwykle czyściejsza, tłustsza 
i na twardsze ciasto zarobiona glina, a for­
my wewnątrz smarują się olejom. Zamiast 
używania oleju do form, można nadać ce­
głom gładką powierzchnię przoz ugniatanie 
jej i wygładzenie ręcznie, strychulcem ma­
czanym w wodzie, albo za pomocą stoso­
wnych machin, w których gotowe cogły, 
nioco już przesuszone, poddają się prasowa­
niu, o czem poniżej znajdujemy obszerniej­
szą wiadomość.

Ponieważ glina przy wysychaniu i wypa­
laniu znacznie się ściąga, formy przeto trze­
ba robić większo od wymiarów wypalonych 
cogioł. To zmniejszenie objętości bywa 
rozmaite i zależy od wyżej już wymienio­
nych okoliczności; doświadczeniem zatem 
dochodzić trzeba, jakie wymiary nadać wy­
pada formom, aby cegły były żądanej wiel­
kości. Jako przykład takiego ściągania się 
gliny, podaj omy wypadki z doświadczeń 
K a r m a r s c h’ a nad cegłami, mającemi 
po wyjściu z formy następujące wymiary: 
266 milimetry długości, 130 milim. szeroko­
ści i 61 milim. grubości. Ściąganie to po­
dano jest w procentach:

47*
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Przez samo wysuszenie...............................
Przez wysuszenie i słabe wypalenie . . 
Przez silne wypalenie, tak że cegła po 

wypaleniu ma kolor wiśniowy i 
dźwięk po wypaleniu wydaj e'(Klin- 
ker) .’.... . . . .

Długości: Szerokości: Grubości:

7% 10% 9%
8% 13 14%

11% 23 19%

Przy wielkich, słabo wypalonych cegłach, 
mających po wyjściu z formy 316 milime­
trów długości, 158 milimetr, szerokości i 79 
milim. grubości, ściąganie miało miejsce na 
8'/4, 12% i 16%$.

Podnoszące się ciągle ceny ręcznych ce­
gieł przez ogromny odbyt jaki przemysł 
spowodować musiał, skłoniły większych fa­
brykantów do szukania sposobów mecha­
nicznych. Wynalezione w tym celu machi­
ny, dogodne już przy wyrabianiu cegły zwy­
czajnej, są szczególniej korzystne gdy cho­
dzi o szybką fabrykacyę cegieł dętych, orna­
mentowych lub dachówek.

„Machin do wyrobu cegły wynaleziono 
bardzo wiele; z pomiędzy dzieł o wyrobach 
z gliny traktujących, jedno naprzykład: 
Bruno K o r 1 Abriss der Thonwaarenin- 
dustrie, Braunschweig 1871 r., cytuje ze 60 
machin różnych wynalazców, nie opisuje 
ich jednakże, największa bowiem ich część 
już się nie używa, a co do innych które ko­
rzystnie używane być mogą, cytuje źródła, 
gdzie ich opisy znaleźć można. Zasada dzia­
łania w tych machinach, jak również i ich 
budowa są bardzo odmienne, i dlatego roz­
maici autorowie dzielili je rozmaicie; podzia­
łów tych jednak nie będziemy tu przyta­
czać, a podamy tylko najprostszy, a miano­
wicie:

1) machiny, które formują cegły z ciasta 
glinianego, i

2) machiny wyrabiające cegły z suchego 
prawie proszku glinianego.

Do tych jeszcze dołączają machiny poru­
szane ręcznie; ponieważ jednak głównym 
celom machin jest produkcyana wielką ska­
lę, a przytem tania, zatem machiny ręczne 
daleko mniejsze mają użytki, aniżeli poru­
szane siłą zwierząt lub machinami paro- 
wemi.

Między machinami pierwszego rodzaju 
rozróżniamy takie, które glinie dają odrazu 
formę cegły, i te jako mające naśladować 
ręczną robotę, zatem bardzo złożonej bu­
dowy, przedstawiają wiele niedogodności 
i w ogóle są zarzucone; oraz machiny za po­
mocą których nadaje się glinie formę dłu­
giego słupa prostokątnego (lub inną żądaną, 

np. rury), a ten następnie odpowiednim 
przyrządem rozcina się na cegły stosownej 
długości.

Z pomiędzy wielu tego rodzaju przyrzą­
dów, opiszemy tu tylko machinę Sachson- 
berg’a (w Rosslau nad Bibą), powszechnie 
w Niemczech, Francy i, Kolan dy i i w Ro- 
syi używaną. Zasada jej jest następująca:

Na Żelaznem wzniesieniu A, przyśrubo- 
w anem silnie do fundamentów, wznosi się 
pionowo cylinder B, mający w sobie oś że­
lazną b, ruchomą za pomocą kół zębatych 
poruszanych kołem pasowom K Oś ta opa­
trzona rodzajom noży albo pochyłych łopa­
tek, służy do mieszania i rozdrabniania gli­
ny. W dolnej części cylindra znajduje się 
otwór b', a wprost niego umieszczony jest 
mały aparatporuszany pasem, mający na 
celu przecinanie wychodzącej z cylindra gli­
niastej massy, za pomocą dwóch par drutów 
żelaznych n, wyprężonych na obracających 
się skrzydełkach.

Część żelazna A, przyśrubowaną jost sil­
nie do podstawy O, w której są umocowane 
dwa poziome walce, przeznaczone do walco­
wania gliny, a dające się odsuwać od siebie 
w miarę potrzeby, za pomocą śrub s i s'. 
Każdy z tych walców, silnie osadzony na 
osi z kutego żelaza, poruszany jest oddziel­
nie za pomocą kół zębatych, wprowadzonych 
w ruch kołem pasowem g. W przedłużeniu 
całej podstawy C, znajduje się rodzaj pudła 
żelaznego I, wraz z częścią mieszczącą w so­
bie otwór H. Ta ostatnia starannie odro­
biona, gładka i odpowiadająca formie, ja­
ką się cegle nadać zamyśla, jost główną pod­
stawą całej maszyny: przez niąbowiom wy­
chodzi prze walcowana i naprzód przez cy­
lindry popychana glina. Zaraz przed tym 
otworem umieszczony jest stół m, opatrzony 
wałeczkami, po których ślizga się massa 
gliniasta i przesuwa się osobny przyrząd F, 
zwany krajalnią, mający na celu dzielenie 
massy na pojedynczo cegły.

Glina świeżo wrydobyta, winna być przed 
włożeniem do maszyny cokolwiek przygoto­
wana, mianowicie co do wilgoci i spójności, 
tak, jakeśmy na początku powiedzieli; je­
żeli zawiera kamyki lub twarde jakie gru­
dy, musi przejść poprzednio przez inne cy­
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lindry; jeżeli zatłusla, dodać trzeba odpowie­
dnią ilość piasku.

Gdy wszystkie powyższe warunki speł­
nione zostały i glina właściwą swą zbitość 

dry S, które ją porywają, wałkują i do że­
laznej skrzyni 1 wciskają. Tam, wytrzy­
mawszy duże ciśnienie, wychodzi przez 
otwór nadający jej formę żądaną i ruchem

Fig. 1.

posiada, rzuca się ją na wzniesienie E, znaj­
dujące się z tyłu maszyny. Ztamtąd, jeden 
lub dwoje ludzi wrzucają do cylindra Z?, 
zkąd dolnym otworem b' wychodzi i na ka­
wały przerżnięta dostajc się między cylin- 

postępowym, posuwa się w kształcie gra- 
niastoslupa czworokątnego Cr,po umieszczo­
nych na stole m wałkach. Krajalnica F 
ruchoma, wraz z wychodzącą gliną, składa 
się z ramy żelaznej, mającej formę odpo- 
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wieunią otworowi H, przepiłowanej w 2-ch 
miejscach, wprost których przesuwać się 
mogą oprawy o i o', z naprężonym cienkim 
drutem. Tym sposobem za nagięciem, dru­
ty łatwo cały glinowy graniastosłup przeci­
nać mogą, tworząc za każdym razem 3 ce­
gły, nio psując nadanej im formy i zacho­
wując kąt prosty, pomimo ciągłego ruchu 
naprzód tejże massy, co koniecznym jest 
warunkiem, do prędkiej i nieprzerwanej fa- 
brykacyi.

Tak urządzoną maszynę często w ruchu 
widzieliśmy, zawsze z połnom powodze­
niem. Cylindry mieszają glinę dostatecz­
nie w dobrą i zbitą cegłę, która w złamaniu 
przedstawia massę jednolitą i wytrzymałą. 
Po wypaleniu, cegły tym sposobem otrzy­
mano zalecają się ostremi krawędziami, 
a ściany przez przecięcie drutami powstało 
i nieco chropowate, bardzo sprzyjają spoje­
niu wapnem lub cementom. Zbytocznom 
byłoby może dodawać, że gdy forma cegły 
od konturu otworu zależy, można z łatwo­
ścią tą samą maszyną robić cegły ornamen­
towe i pusto, jako też dachówki i dreny. 
Wrócimy jeszcze do tych fabrykacyj. _

Podajcmy teraz na zakończenie opisu tej 
maszyny, która coraz bardziej zaczyna wcho­
dzić w użycie, niektóro dano, mogące być uży- 
tecznomi każdemu przedsiębiorcy, chcącemu 
o kosztach i nakładzie takiej fabrykacyi po­
wziąć bliższą wiadomość. Maszyna wyżej 
opisana dostarczyć może od 8 do 10 tysięcy 
cegieł dziennie, co zależy od dobroci i tłu- 
stości użytej gliny. Poruszaną być winna 
maneżem 4 konym, łokomobilą lub machi­
ną parową 6-cio konną, ustawioną w szopie. 
Co do obsługi wymaga: maszynisty lub pa­
lacza, dwóch ludzi do wrzucania gliny, dwóch 
chłopców do przecinania i tyluż do nosze­
nia i układania wyrobionych cegieł.

Cena aparatu czyli cy­
lindra do rozrabiania gli­
ny, wraz z osią żelazną, 
nożami, walcami do roz­
gniatania i transmissyą 
wynosi .......................... rs. 300 (300 tal.)

Cena maszyny do ro­
bienia cegieł, t. j. właści­
wej prassy, patronów, sto­
łu z wałeczkami oraz kra­
jalnicy, razem .... rs. 650 (650 tal.)

Czyli maszyna komple­
tna około..........................rs. 950

Ta sama maszyna użyta do fabrykacyi 
dachówek, dostarczyć ich możo 12 do 14 ty­
sięcy dziennic, co zależy od ich wymia­
rów.

Obsługa jest jeszcze mniejszą w tym razie, 
bo składa się z jednego człowieka do obci­
nania i czterech chłopców do odnoszenia 
i nkładania dachówek. Cena aparatu spe- 
cyalnego, zakładającego się do poprzedniej 
maszyny do fabrykacyi dachówek, wynosi 
około 125 rs.

Podobnież za pomocą małej tylko mody- 
fikacyi, urządzić można wyrób rur i drenów 
różnej długości i średnicy. Maszyna wyżej 
opisana, dostarczyć możo na godzinę:

rur średnicy długości

120 6" 2'
albo . . 40 10" 2'
wreszcie 15—20 24" 2'

Potrzeba do niej czterech ludzi: 1 do prze­
puszczania gliny przez walce przygotowaw­
cze; 1 do obcinania na żądaną długość; i 2-ch 
lub 3-ch do wynoszenia drenów na suszar­
nię.

Cena prassy do drenów boz ustawienia 
i bez patronów około 400 rs.

Patrony na dreny różnej wielkości: sztu­
ka od 18 do 50 rs.

Lecz najważniejszy postęp w fabrykacyi 
cegieł na wielką skalę, stanowią machiny 
do formowania cegły, z gliny bardzo mało 
wilgotnej, zmielonej na proszek, w ogóle 
z gliny w takim stanie i wilgotności, w ja­
kim się w ziemi znajduje; takie bowiem ce­
gły zawierają tylko 8—10$ wody, gdy wy­
robione z ciasta glinianego zawierają 40$ 
lub niekiedy więcej; unika się przoz to dłu­
giego suszenia i wydatku na szopy i inne 
potrzebne budynki, kapitał zatem zakłado­
wy jest mniejszy, a że wyrób idzie nieró­
wnie pośpieszniej, więc i kapitał obrotowy 
włożony w przedsiębiorstwo prędzej się po­
wraca.

Jak wielką może być produkcya cegieł, 
przy użyciu pierwszego i drugiego rodzaju, 
ile do poruszania tychże potrzeba siły, oraz 
jaka jest ich cena, wyjaśnić możo następu­
jąca tablica, wzięta z dzieła: RudolphGott- 
g o t r o u: Pity sis che und chemie che Beschaffen- 
heit der Baumaterialien. Berlin 1869.
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I. Grupa machin do wyrobu cegły z ciasta glinianego.

Machina przy użyciu machiny 
parowej o sile koni

produkuje dziennie 
cegieł sztuk

Cena 
florenów

1. Cazenavc’a . . . ... 4-5 10,000 2,600
2. Clayton’a .... ... 6 13 — 15,000 2,100
3. Sachsenborga . . . . . 6—8 8 — 10,000 1,700
4. HorteFa .... ... 8 — 10 10 — 12,000 2,000
5. Schlickoiscn’a . . . . . 6—8 10 — 12,000 2,200

II. Grupa machin do wyrobu cegły z suchej gliny.

Machina przy użyciu machiny 
parowej o sile koni

produkuje dziennie 
cegieł sztuk

Cena 
florenów

1. Bradley’a i Cravcn’a . 12-16 33,600 11,000
2. Platt’a.......................... 8—10 18,000 11,000
3. Oatos’a.......................... . . 12 12 — 14,000 niewiadoma
4. Hoss’a.......................... . . 1 3,000 800
5. Grogg’a.......................... 15 — 16 35 — 40,000 niewiadoma

W tern samem dziele znajdujemy jeszcze 
wiadomość o machinach Douglas’a z Chi­
cago, któro wydają na raz 4, 8 lub 16 ce­
gieł; machina ostatniej wielkości, może do­
starczyć na godzinę 7,500 cegieł, a na dzień 
75,000. Machina ta ma być odmianą ma­
chiny Platt’a.

O mocy i własnościach cegieł, wyrobio­
nych z suchej gliny machinami, zdania są 
podzielone; większość jednak autorów o tym 
przedmiocie piszących, uważa jo za lepszo 
od cogieł ręcznie wyrobionych, a wielu na­
wet są zdania, że cegły te są mocniejsze 
i wytrzymalsze od wyrobionych machina­
mi, z gliny zarobionej z wodą na ciasto. 
Zdaje się, że pod tym względem za mało 
było jeszcze czasu do doświadczeń, tak co 
do użycia rozmaitych glin, jako też i co do 
sprawdzenia dobroci wyrobionych cegieł. 
Wogóle panuje przekonanie, że właściwsze- 
mi do prasowania cegieł na sucho, są gliny 
piaskowate, mało lepkie, nie zupełnie pla­
styczne, jak np. gliny łupkowe Anglii i Szko- 
cyi; że tylko gliny jednostajne w swej mas- 
sie, których cząstki przez sprażenie w ogniu 
nabywają dostatecznego stopnia spojenia, 
są właściwemi do prasowania na sucho, gli­
ny zaś mające massę niejednostajną, wy­
magają dokładnego wymieszania z pomocą 
wody i do prasowania cegieł na mokro, t. j. 
z ciasta glinianego. W Ameryce jednakże 
wszelkie gatunki glin, z dobrym skutkiem 
na sucho są używane; prawdopodobnie przy­
pisać to należy umiejętności zastosowania 
się do różnych własności glin, które jeśli 
przedstawiają niejednostajną massę, to dla 

jej ujednostajnienia i dokładnego umiesza- 
nia cząstek gliny, używają rozmaitych spo­
sobów mechanicznych i maszyn, a nawet 
glinę suszą, mielą i przesiewają, a następnie 
z takiego dokładnie wymieszanego jej pro­
szku odwilżonego parą, w prasach maszy­
nowych ubijają cegły, w których jednostaj- 
ność massy powyższomi środkami mecha- 
niczncmi osiągniętą została. Cegły tak przy­
gotowane należy tylko odpowiednio wypa­
lić, to jest, zastosować natężenie ognia do 
stopnia czystości gliny, tak aby działaniem 
wysokiej temperatury, cząstki jej nie stopi­
ły się, tylko nieco odmiękły i sprażyły się 
z sobą; co jeżeli z samą gliną osiągnąć się 
nie da, prawdopodobnie używane są jako 
dodatki do massy odpowiednio topniki, 
o których przy opisaniu własności gliny by­
ła mowa.

Suszenie cegieł, tą lub ową zrobionych me­
todą, zwykle w 2-ch odbywa się okresach. 
W pierwszym, gdzie cegła tak jest miękką, 
że jeszcze żadnego ciśnienia znosić nie mo­
żo, poprzestaje się tylko na położeniu jej 
płasko pod dachem, tak ją przez dni kilka 
pozostawiając. Następnie, a szczególniej 
w lecie, gdzio w upały wysychanie prędko 
postępuje, układa się wysuszone w połowie 
cegły, w rodzaj płotów, murów, lub jak jo 
strycharze nazywają, kozłów, do wysokości 
10-ciu lub 12-stu cegieł na sobie ustawio­
nych; takie jednak zostawiając między nie­
mi próżnie, aby powietrze z łatwością krą­
żyć wszędzie mogło. Kozły przykrywają 
się matami ze słomy, lub ustawiają się 
w szopach dla ochrony od deszczu i tak 



744 Cegła, cegielnia.

przez 20 do 30 dni poddają działaniu po­
wietrza. Skoro we wziętą do ręki cegłę 
już palca łatwo wgnieść nie można, co za 
znak twardości wziąć wypada, wysuszenie 
uważa się za ukończono.

W niektórych większych zakładach cegiol- 
niczych w Belgii, a szczególniej w Anglii, 
gdzie chodzi o niezwykłą dobroć wyrobu, 
używają przed wysuszeniem ostatccznom 
małej maszynki, zwanej ubijaczką (rebat- 
tense\ która ma na celu nadanie cegle więcej 
spójności, przez mocne ściśnięcie jej pod 
śrubą, z góry na dół zstępującą. Pożytek 
tego jest niezaprzeczony, szkoda tylko, że 
koszta za sobą pociąga. Ubijaczka p. Clay­
ton kosztuje w Londynie do 425 franków, 
może zaś obrobić dziennie przy pomocy 
dwóch ludzi około 5 tysięcy cegieł. Cegły 
robione maszyną, zwykle są twardsze od 
ręcznych, można je więc kłaść zaraz po wy­
robieniu do wysokości trzech rzędów, bez 
obawy przygniecenia; suszenie ich również 
szybko postępuje.

III. Wypalanie cegieł. Wypalanie ma 
bardzo wielki wpływ na wytrzymałość 
i trwałość cegły, a temperatura, do której 
cegły rozpalić należy, powinna być bliz- 
ko tej, w której cegła topićby się już za­
czynała. Z tego też powodu na pewnej czę­
ści cegieł na silniejszy ogień wystawionych, 
spostrzegać się daje połysk, rodzaj po­
wstającej połowy, która czyni cegłę tylko 
do niektórych użytków zdatną; jestto cegła 
przepalona, tak zwana żelazna. Wypala­
nie uskutecznia się drzewom, torfem lub 
węglem kamiennym, w piecach na ten cel 
wystawionych, lub w otwartem polu, przy- 
sypując tylko gliną i ziemią; dodać jednak 
musimy, że pierwszy sposób jest dziś po­
wszechnie używany, gdyż niotylko pozwala 
wypalać regularnie i bez przerwy, ale nad­
to dając produkt lepszy, nie sprowadza po 
ukończonej robocie tyle odpadków, co pro­
ste przysypywanie ziemią. Przejdziemy po 
kolei używane sposoby.

1. Wypalanie drzewem, rozpowszechnio­
ne tak u nas, jak i we wszystkich krajach, 
gdzie drzewo jeszcze do wysokiej wartości 
nie doszło, odbywa się zwykle albo bez ża­
dnego pieca, t. j. na polu, albo też w piecach 
rozmaitej budowy do wypalania cegły prze­
znaczonych, z których jedne nazywają się 
ciąglemi, a drugie peryodycznemi, gdyż 
w tych ostatnich cegła wypalona musi osty­
gnąć, aby po jej wydobyciu, na nowo piec 
nałożyć i wypalanie rozpocząć można.

Wypalanie w polu potrzebuje bezwątpie- 
nia mniej nakładu, używa się też zwykle 
wtedy, gdy fabrykacya czasowo tylko ma 

się prowadzić, ku czemu stawianie pieca za 
bardzo byłoby kosztowne. W tym celu, 
w miejscowości blizkiej zwykle samego po­
kładu gliny, ustawia się z przeznaczonych 
na wypalenie cegieł rodzaj czworoboku, 
zwężającego się ku górze i nieco wkopane­
go w ziemię. Pierwsze dwie warstwy ukła­
dają się szczelnie przy sobie i o ile można 
w jednym poziomie; następnie, w wyższych 
rzędach, cegły ustawiano są na kant, w pe­
wnych od siebie odstępach, nieprzechodzą- 
cych jednak 3/4 do 1 cala, a jak można naj­
silniej przykładają się do siebie w rogach, 
dla zapewnienia wytrzymałości piecowi. 
W miejscach, gdzie mają przypaść ogniska, 
których liczba rzadko 3 przenosi, zostawia 
się próżnię, szeroką na półtory stopy, którą 
się dopiero w szóstym lub siódmym rzędzie 
cegłami przykrywa. Uformowane tym spo­
sobom kanały, nie prowadzą się zwykle na 
wskroś pieca, ale doszedłszy poziomo około

% jogo głębokości, wznoszą się pionowo 
i formują rodzaj kominów, przeznaczonych 
do zwiększenia ciągu powietrza. Kanały 
te jednak do samego szczytu się nie prowa­
dzą; począwszy bowiem od dziesiątej war­
stwy, otwór cokolwiek zmniejszać, a odle?
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głość cegieł od siebie w całym piecu zwięk­
szać się zaczyna. Tym sposobom płomień, 
początkowo z trzech ognisk wychodzący, 
wznosząc się do góry, dzieli się i rozdrabnia, 
zmuszony będąc wszystkie warstwy dokła­
dnie okrążać. Ilość warstw bywa rozmaita, 
zależy bowiem od czasu na to przeznaczo­
nego, a szczególniej od biegłości ludzi pro­
wadzących wypalanie; zwykle dochodzi do 
trzydziestu. Cegły stawiają się kantem 
i na krzyż jedne na drugich, z wyjątkiem 
rogów, gdzie dla wytrzymałości płasko kłaść 
jo należy. Tak wzniesiona budowa, obsy­
puje się starannie z boków i z wierzchu gli­
ną i ziemią, zamykając wszystkie szczeliny, 
a pozostawiając tylko na wierzchu pewną 
ilość otworów, zwanych luftami, w różnych 
częściach płaszczyzny, a przeznaczonych do 
wydzielania dymu, oraz do regulowania ca­
łego biegu operacyi. W tym celu robotni­
cy kładą w kanały pewną ilość gałęzi, zwy­
kle mokrych, by ogień za raptownie się nio 
szerzył i tak przez dwa lub trzy dni słabo 
palą. Wolny ten ogień ma na celu zupełne 
wysuszenie cegieł, bez którego pękałyby 
przy 5vypalaniu. Skoro wysuszenie mniej 
więcej nastąpiło, co wprawny strycharz po 
kolorze i zapachu dymu łatwo poznać mo­
żo, poddaje się ogień żywszy, drzewem, 
wrzucanom ciągle do wszystkich ognisk, 
w miarę jak się spala i żar taki przez dni 6 
do 8 utrzymuje. Gdy dym, wychodzący 
z luftów" u góry zostawionych, przezroczy­
stym się staje, dokładanie drzewa do ognisk 
się wstrzymuje, zasypując takowe ziemią 
i wszystko poddaj e wystygnięciu. Tym 
sposobem operacya cala trwać może dni 10 
do 12, poczem się cegły warstwami wyjmu­
je. Odpadki takiej fabrykacyi zwykle są 
duże i dochodzą do l/a ogólnej cyfry, dolne 
bowiem warstwy często są zeszklono, pod­
czas kiedy górne i boki, do koniecznej do 
wypalenia temperatury nio dochodzą. Ilość 
opału potrzebnego do prowadzenia roboty 
także bywa różną: przy dobrym dozorze 
i kierowaniu liczyć można 35 stóp kubi- 
cznych na każdo 1,000 cogieł; zwykłe więc 
piece, składające się ze 100,000 sztuk, po­
trzebują opału przeszło 8 sążni, nio licząc 
w to gałęzi na podpałkę.

Wypalanie cogieł w piecach postępuje 
daleko regularniej, cegły stoją mocniej i zbi- 
cioj, a czas trwania, jako toż ilość matorya- 
łu opałowego jost znacznie mniejsza. Piec 
ceglany stały (fig. 2), składa się zwykle 
z muru czworobocznego, grubego na 3 stóp 
lub więcej dla utrzymania ciepła i umiesz­
czonego pod dachem. W przedniej i tylnej 
jogo części, znajdują się 3 sklepione ogniska 
a, a, a, opatrzone rusztami, szerokości 1| 
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stopy, a nad niemi duży, również sklepiony 
otwór N, zamurowany w czasie wypalania, 
a otwarty tylko do nakładania i wydobywa­
nia cegieł. Układanie tychże odbywa się 
w sposób wyżej opisany, z tą tylko ^różnicą, 
że nio tyło uwagi zwracać potrzeba na do­
bre ustawienie całego stosu, gdyż mury pie­
ca, już dostateczną wytrzymałości jego są 
rękojmią. W przedłużeniu więc tych ru­
sztów a, a, a, robi się z mających wypalać 
się cegieł rodzaj kanału, dochodzącego po­
ziomo do % głębokości pieca i zakrzywiają­
cego się do góry w rodzaj komina, który 
w wyższych warstwach ginie i zastąpiony 
jost tylko luftami pozostawionomi w skle­
pieniu, jeżeli piec jost kryty; lub wyrobio- 
nomi w polepie, jeżeli piec jest z wierzchu 
otwarty i tylko gliną przysypany. Często 
także robią się ogniska z obu stron prze­
ciwległych pieca, ale pali się tylko z jednej 
strony, zamurowawszy pozostałe. Po uło­
żeniu cegieł aż do sklepienia, lub nawet gdy 
piec takowego nio posiada, po zrobieniu 
z nich pewnego wywyższenia, kładzie się 
podpałkę, składającą się z mokrych gałęzi, 
dla wysuszenia, zanim się cegły wypalać 
zaczną. Następnie, po pewnym przeciągu 
czasu, ogień mocny się poddaje i ton przez 
rzucanie ustawiczne drzewa do ognisk, przoz 
5 do 6 dni utrzymuje. Strycharz pilnie uwa­
żać winien, aby wypalanie równo postępo­
wało wszędzie, co po wychodzeniu dymu 
i jego kierunku poznać łatwo; często jednak 
do tego rezultatu dochodzi się dopiero po 
zamknięciu kilku luftów, a otworzeniu in­
nych tam gdzie płomień przoz gęstszo uło­
żenie lub usunięcie się cegieł, z trudnością 
tylko mógł dochodzić. Po oznaczonym cza­
sie i zatrzymaniu ognia, zamyka się wszyst­
kie otwory i piec ostygnięciu pozostawia; 
zbyt prędkie bowiem oziębienie, przez od­
murowanie głównego otworu lub luftów, 
źle bardzo na dobroć i trwałość cegieł wpły- 
nąćby mogło. Ilość potrzebnego opału, mniej 
w tym przypadku od znajomości rzeczy za­
leżącą, jost niższą jak poprzednio: liczyć 
zawsze można około 30 stóp kubicznych 
drzewa na każdo 1,000 cegioł, co na piec 
obejmujący 100,000 sztuk, czyni około 7 
sążni.

2. Wypalanie torfem, w niektórych tyl­
ko stronach kraju naszego, ale bardzo w An­
glii i Holandyi rozpowszechniono, różni się 
głownio budową samego pieca i ognisk. To 
ostatnio zwykle bardzo duże, bo do łokcia 
szerokości mające, opatrzone są u dołu głę- 
bokiemi dołami pod rusztami, co przy torfie, 
z powodu wielkiej ilości popiołu jestkoniecz- 
nem. Lepiej jest również, zwłaszcza gdy 
piec jest większych nieco rozmiarów, palić 
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z obu stron przeciwległych, urządziwszy 
w ułożonej w piecu cegle, osobne kanały 
pionowe dla każdego z rusztów. Często 
również ogniska ze wszystkich czterech 
stron pieca się znajdują, a wtedy dym i ga­
zy jednym środkowym uchodzą kominom. 
Sposób ten bardzo jest używany w Holan- 
dyi. Układania cegieł w piecu opisywać 
nie będziemy, niechcąc powtarzać tego, co 
się przy wypalaniu drzewem powiedziało; do­
damy tylko, iż przy prowadzeniu operacyi 
torfem, pożądaną jost bardzo rzeczą, aby ce­
gły w większych, niż poprzednio, odstępach 
od siebie były kładzione. Zasada ta, ko­
nieczna do otrzymania dobrych cegieł prze­
kracza się często w przypadku, gdy chodzi 
o zużytkowanie miejsca w piecu.

Co do prowadzenia roboty, jako też co do 
ilości potrzebnego do wypalania torfu, tru­
dno coś stanowczego powiedzieć; świeżo wy­
dobyty jest wilgotny, niespójny i na opał 
prawie niezdatny; wysuszony, traci na wa­
dze do 30# i objętość swą znacznie zmniej­
sza. Stosownie więc do stanu, w jakim się 
ten materyał opałowy do użytku bierze, 
mniejszą lub większą ilość zużytkować mo­
żna. Za normę podać możemy, że 8 lub 9 
sążni kubicznych osuszonego torfu, do wy­
palenia 1,000 cegieł wystarczyć może. Cy­
fry to jednak doświadczenie często zmieniać 
musi.

3. Wypalanie węglem kamiennym, nabie­
ra z dniom każdym więcej znaczenia, choć 
bowiem w wielu okolicach w kraju naszym, 
drzewo i torf w dostatecznej jeszcze znajdu­
ją się ilości, to jednak, przy cegielnictwie 
na większą skalę i systematycznie prowa- 
dzonem, węgiel jest jedynym materyałem, 
mogącym być zupełnie na ten cel zużytko­
wanym. Węgiol ziemny jest nieoszacowanym 
w tych szczególnie razach, gdzie chodzi 
o skoncentrowanie wydanego ciepła i o jak 
najmniejszą objętość ogniska. Co więcej, 
jako materyał sypki i na małe kawałki dzie­
lić się dający, pozwala uskuteczniać wypa­
lanie w zupełnie odmienny sposób, bo war­
stwowaniem (par stratitication), co przy drze­
wie i torfie dotąd okazało się niepraktycz- 
nom; ztąd też pochodzi i podział jaki w na­
szym opisie wprowadzimy: na wypalanie 
warstwami i za pomocą rusztów. Ponie­
waż jednak zakres pracy naszej zmusza nas 
do zwięzłości, ograniczymy się na opisaniu 
pierwszego, gdyż inne zbyt do poprzednich 
są podobno.

Wypalanie w piecach, stosownie do tego 
czy węgiel jest chudy, czy tłusty, odbywa 
się albo warstwami, t. j. przekładając nim 
cegły, albo sposobem ogniskowym, gdzie 
węgiel w kilku tylko punktach pieca na 

rusztach się pali, a długi jego płomień, mię­
dzy cegłami przebiegać musi. Piece na ton 
cel przeznaczone, zupełnie do podanych 
przy paleniu drzewom są podobne, z tą tyl­
ko różnicą, żo mury winny być grubsze, 
a piec nakłada się cegłą nieco wyżej. 
W dwóch przeciwległych stronach znajduje 
się po trzy otwory, służące do podpalania, 
a nad niemi jeden otwór duży, do wkłada­
nia i wyjmowania z pieca cegły. Wkładanie 
odbywa się w następujący sposób: pierwszą 
warstwę cegieł, w równym z kanałami ogni- 
skowemi będącą poziomie, układa się bar­
dzo rzadko, bo w odstępach dwóch do trzech 
cali jedną od drugiej, a przestrzeń między 
niemi zasypuje się okruchami węgla. W prze­
dłużeniu otworów rusztowych, zostawia się 
na wskroś pieca idące, na 15 cali szerokie 
kanały, które się również węglem zasypuje. 
Kanały te, w wyższych częściach giną i za­
mieniają się w lufty. Tym sposobem ukła­
da się sześć lub siedm warstw cegieł na 
kant, pokrywając takowe za każdym razem 
pewną ilością węgla, co zawsze do trzydzie­
stu godzin zajmuje. Następnie podpala się 
ogień, a skoro ten dokładnie i równo pod 
całą podstawą pieca się rozwinął, cegła 
układa się dalej, postępując tak jak poprze­
dnio, t. j: każdą warstwę cegieł przykrywa 
sie warstwą węgla, na cal grubą, kładąc ce­
gły zawsze prostopadle do kanałów. Piec 
taki składa się z 28 warstw, kautem na so­
bie ułożonych. Często sypie się węgiel tyl­
ko co drugą warstwę, co od jogo gatunku 
głównie zależy; dziennie ułożyć ich można 
pięć lub sześć, potrzeba więc dni sześciu pra­
wie, dla zupełnego napełnienia pieca. Sko­
ro takowe uskutecznionem zostało, zamuro- 
wywa się otwór wchodowy, a wierzch pieca 
pokrywa cegłami wypalonemi, któro się gli­
ną naprędce spaja, pozostawiając tylko pe­
wną ilość luftów. Boczne mury pieca rów­
nież zawierają dużą liczbę otworów, do re­
gulowania ciągu niezbędnych. W ośm dni 
po ukończeniu ostatniej warstwy, wypala­
nie bywa skończono, poczem piec przoz dni 
piętnaście pozostawia się ostudzeniu. Wę­
giel użyty powinien być chudy, unika się 
tym sposobem zlepiania cegieł i zapobiega 
ich usuwaniu się, przez przesypanie wielką 
ilością popiołu, jaka po spaleniu pozostajc. 
Do kanałów na podpałkę kładzie się zwykle 
węgiel tłusty, gdyż mocny ciąg, jaki w nich 
panuje, nie pozwoliłby na zapalenie się chu­
dego; w razie zaś użycia togo ostatniego, 
przypływ powietrza zmniejszyć znacznie na­
leży, co się przoz zwężenie kanałów doko- 
ny wa.

Co do ilości użytego wręgla, ta zależy głó­
wnie od wprawy strycharza i dobrego usta- 
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wionia pieca, mieści się zaś zwykle między 
granicami od 340 do 560 funtów, czyli około 
2| korcy na każde tysiąc cegieł.

Odpadki takiej fabryki dochodzą do '/l0 
liczby ogólnej cegieł i składają się, jużto 
z cegieł na powierzchni zeszklonych, jużto 
z niewypalonych dostatecznie, które jeśli fa- 
brykacya jost systematyczna, używają się 
zwykle do formowania niższych warstw 
przy następnej operacyi. Zauważono, że 
ilość odpadków zmniejsza się, począwszy od 
pieców na 200,000 do 400,000 cegieł, ale od 
tej liczby znów się powiększa.

Wypalanie węglem sposobem ognisko­
wym, albo raczej płomienistym, w podobny 
odbywa się sposób; piece są zwykle sklepio­
ne, a rusztów bywa sześć, po trzy z każdej 
strony, i we wszystkich jednocześnie się pa­
li. Wprawdzie operacyę trudniej jest pro­
wadzić niż sposobem poprzednim, ale czas 
trwania jej jest o wielo krótszy, bo do czter­
dziestu tylko godzin dochodzi. Węgiel uży­
ty musi być tłusty, t. j. dający wiele gazów 
i płomienia który piec cały od dołu do góry 
i po bokach okrąża; podpala się zaś dopiero 
po całkowitem ukończeniu układania.

Piece ciągle. Żaden z dotąd opisanych 
pieców, bez przerwy funkeyonować nie mo­
że, a następne wypalanie robi się dopiero 
po zupołneni ostudzeniu pieca i wyjęciu ce­
gieł; ztąd znaczna strata czasu i niedosta­
teczne zużytkowanie materyału opalowego.

Dla zapobieżenia temu próbowano trzech 
sposobów, a mianowicie uczynić ruchomym: 
materyał do wypalania, albo piec w którym 
się cegły mieszczą, lub wreszcie samo ogni­
ska. Z tych trzech systematów, ostatni 
tylko w zupełności odpowiedział celowi, 
a piec H o f f m a n n’ a ') na tej zasadzie po­
myślany, pobieżnie tu podajemy (fig. 3).

Piec Hoffmann’a składa się z prze­
strzeni pierścieniowatej AA, sklepionej mo­
cno i dzielić się mogącej na 12 części, z któ­
rych każda ma do swego osobnego użytku 
po dwa otwory a i B i osobną komunika- 
cyę w C z kominem środkowym, któremi 
produkta spalenia uchodzą. Otwory h wy­
robiono w górze każdego sklepienia, służą 
do sypania węgla. Dodamy wreszcie, że 
wszystkie te komunikacyo a, b, c, h, zamy­
kać lub otwierać dają się dowoli, a dający 
się posuwać szyber z blachy żelaznej B. po­
zwala przegrodzić każdy z 12-tu oddziałów. 
Cegły wprowadzają się otworami b, b, b, 
i w piecu starannie lecz nio za blizko siebie 
układają, przyczom z górnych otworów h, h 
sypie się drobny węgiel, który przestrzeń 
między cegłami zapełnia. To założywszy,

Annales d’0ppemaun, 1865, str. 122. 

przypuśćmy, że piec jest w ruchu; oddziały 
1 i 2 np. mają otwory a otwarto, pierwszy 
dla wkładania, drugi dla wyjmowania wy­
palonych już cegieł. Oddziały 3, 4, 5 i 6, 
zawierają cegły już również ukończone, 
a stygnące tylko przez prąd powietrza, któ­
ro wszedłszy do pieca przoz otwory części 
1 i 2, przechodzi kolejno przez cegły sty­
gnące, następnie rozgrzane jeszcze, a w koń­
cu przez czerwone i w połnem wypaleniu 
będące.

W tym samym okresie, przedział 7 jest 
w silnym ogniu, a skoro zawartość jest wy­
palona, 8 rozpala się do czerwoności i wę­
giel z góry do niego wrzucony natychmiast 
płonie. Wreszcie oddziały 9, 10, 11 i 12, 
grzać się dopiero zaczynają płomieniem, któ­
ry z 7 wyszedłszy, okrążać je musi i dopie­
ro otworem C najbliższym przedziału B, 
do komina się udajo. Skoro układanie ce­
gieł w przedziale 1 ukończonom zostało,

Fig. 3

a 2 już jest wypróżnionym, wyjmuje się 
szyber B i wsuwa go między 1 i 2; w tym 
samym czasie komunikacyę w części 12 
z kominem przerywa, a takową w 1 otwie­
ra, poczom cegły do przedziału 2 się wkła­
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da, a z 3 wyjmuje. Każdego dnia odbywa 
się regularnie układanie do jednego, a wyj­
mowanie z sąsiedniego przedziału; tym spo­
sobem piec cały w 12 dni się okrąża.

Piece Hoffmann’a bardzo używane 
w Niemczech, zaczynają się również rozpo­
wszechniać we Francyi, szczególniej zaś są 
dogodne i oszczędne, gdy objętość jednego 
przedziału pozwala na wypalenie 3 do 5 ty­
sięcy cegieł naraz.

Co do budowy pieców do wypalania ce­
gieł, można polecić dzieło: Paul L o e f f: 
Grundliche Anleitung zum Bai von Kalk, 
Cement, Gryps u. Ziegelofen, Berlin, 1870, 
z atlasom, in fol. 28 tablic chrom olitografo- 
wanych.

Cegły zamiast być pełne, bywają niekie­
dy wydrążone, gdy chodzi o ulżenie w cięża­
rze niektórym częściom budowy, zbytecznie 
na ciśnienie wystawionym. Otwory ich 
większe lub mniejsze, na wytrzymałość zu­
pełnie nio mają wpływu.

Inny rodzaj fabrykacyi, ważnej w prze­
myśle, ale trudno do zwyczajnej exploata- 
cyi zastosować się dający, są tak zwane ce­
gły ogniotrwałe. Główną ich zaletą oprócz 
mocy i kamiennej twardości, jest łatwość 
z jaką znosić mogą bez uszczerbku bardzo 
wysoką temperaturę. Glina na wyrób ten 
zdatna, rzadziej o wiele w naturze się znaj­
duje, powinna bowiem być tłusta, nie pęka­
jąca i nietopliwa. Koniecznym jost warun­
kiem, aby przed uformowaniem, pomiesza­
na była z piaskiem bardzo czystym, lub in- 
nomi materyalami obecność jogo zastępują- 
comi, jak np. drobno potłuczoną cegłą i że­
by dla zapobieżenia pękaniu, długo wy­
schnięciu poddaną pozostawała. Wypala­
nie odbywa się w sklepionych piecach, do 
wysokiej podniesionych temperatury; ostu­
dzenie również wolno prowadzone być 
winno.

Zalety i wady cegieł. Dobrze wykończona 
cegła, powinna przodewszystkiem być sta­
rannie uformowana, bez nierówności lub 
chropowatości zbyt wydatnych i nie zawierać 
w sobie żadnych części, podlegać mogących 
rozkładowi na powietrzu, lub po użyciu na 
budowle. Po wypaleniu, powinna wyda­
wać dźwięk metaliczny za uderzeniem cia­
łem twardem i przy złamaniu okazywać 
w wewnętrznej swej massie, ziarno drobne 
i jednolite. Cegły przepalone, to jest cokol­
wiek na powierzchni zeszklone, do użytku 
zwyczajnego służyć nie mogą; źle bowiem 
przystają do wapna lub cementu i tylko 
wtedy są poszukiwano, gdy chodzi o twar­
dość, lub większą jak zwyklo wytrzyma­
łość. Co do cegieł niodopalonych, te w ża­
dnym razie użyte nie bywają, ale po po- 

wtórnem wypaleniu, często część dobrych 
przymiotów nabyć mogą.

Wyrabianie dachówek należy równio do co- 
gielnictwa i dlatego kilka słów o tej spe- 
cyalności powiemy. Dachówki na pokrycie 
zabudowań używane bywają dwojakie: pła­
skie zwane karpiówką i wygięte zwane ho- 
lenderką. Oba te gatunki wyrabiać się da­
ją łatwo i tylko przy fabrykacyi, większej 
staranności wymagają; glina użyta na to, 
również jak na cegły, podlega zimowaniu, 
poczom się ją z 2 V*  objętości chudszej zie­
mi zarabia, co odbywać można ręcznie, lub 
wyżej opisanemi maszynami. Ciasto po­
winno być nieco rzadsze jak na cegły i ża­
dnych kamyków zawierać nie może. For­
mowanie odbywa się za pomocą ramy żela­
znej, którą się kładzie poziomo na stole, 
w takową glinę wgniata i tym sposobem 
kształt żądany nadaje. Jeżeli dachówka 
ma pozostać płaską, wówczas już tak pozo- 
staje; gdy chodzi o dachówki wygięte, wte­
dy kładzie ją strycharz na rodzaj siodełka 
i zakrzywienie ręką tworzy. W obu razach, 
wypukłość na grzbiecie, mająca na celu pó­
źniejsze zaczepienie dachówki do łaty, na­
daj e się palcom, wgłębiając część na to prze­
znaczoną w odpowiednią formę w siodełku. 
Wyjmowanie, układanie i suszenie dachó­
wek z ostrożnością czynić wypada *).  O me­
chanicznym wyrobie dachówek już powyżej 
wspominaliśmy: zatem wszystkie dane co 
do cen i produkcyi maszyny, tutaj stosować 
się mogą. Wypalanie niczem od poprzednio 
opisanego się nie różni: na podstawie z ce­
gieł zwyczajnych surowych, ustawia się da­
chówki jedne na drugich, pionowo, kładąc 
jo blizko siebie i wolno działaniu ognia pod­
dając. Dobre dachówki nie pękają od 
mrozów i działania powietrza, przy uderze­
niu wydają dźwięk metaliczny, a co do wy­
trzymałości, ciężar człowieka bez pęknięcia 
znieść powinny. Dla otrzymania nieprze- 
puszczalności wody, często pokrywają je 
polewą, złożoną z gliny, glejty i braun- 
sztajnu * 2).

!) U nas często przygotowują duchówkę w ten spo­
sób, że tak nazwane czopy do zawieszania dachówek 
na łatach, robią odzielnie i przylepiają do dachówek; 
ale lepiej jest wyrobić czop z jednej z dachówką 
massy, do czego służą deseczki z wycięciem i na tych 
deseczkach, a nie na ziemi dachówki zwykle suszą.

2) Tlenek ołowiu i tlennik manganezu.

Wyrabianie drenów*  Do osuszania wilgo­
tnych gruntów i zakładów gospodarskich, 
używa się często tak nazwanych drenów, 
czyli rurek z gliny wypalonej, mających 
formę walca długiego na stopę, środnicy od 
3 do 10 cali. Kurki to zakopują się w zie­
mię, jedne w przedłużeniu drugich, bez ża­
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dnego spojenia albo się łączą pierścieniami 
około trzech cali długiemi, również z gliny, 
na oba końce nakładanomi. Materyał zda­
tny do tego wyrobu, stanowi zupełnie oczy­
szczona i wymieszana glina, taka, jakiej się 
na dachówki używa; ponieważ jednak for­
mowanie odbywa się mechanicznie, ciasto 
powinno być dobrze zarobione wodą, jedno­
lite i tłuste w dotknięciu.

Oczyszczenie gliny, szczególnie ważne, 
gdy ta zimowania nie przebyła, starannie 
wykonać należy. W Belgii, gdzie fabryka- 
cya drenów do wysokiej doszła doskonało­
ści, używają do tego maszyny, już przy ro­
bocie cegły opisanej (fig. 1), z tą tylko ró­
żnicą że w pudle Żelaznem I, zamiast zosta­
wić otwór formę cegły mający, wstawia się 
rodzaj rzadkiego sita metalicznego, przez 
któro glina się przy wyjściu przeciska i z ka­
myków i korzeni oczyszcza. Następnie za­
rabia się rękoma, rzuca do drewnianego 
zbiornika i tam starannie od zeschnięcia 
chroni, nim do użytku się oddaje. Maszy­
ny do \vyrobu drenów używano, biorą po 
większej części początek z Anglii, gdzie naj­
przód wynaleziono zostały; a choć jodno 
działają z przerwami, a drugie bez przestan­
ku, mają ze sobą wszystkie to wspólnego, 
że do formowania drenu, glina wychodzi 
zawsze z cylindra przez rodzaj otworów 
obrączkowych, obok siebie ustawionych, 
nazwanych okularami (lunettes i, gdyż zwy­
kle dwa lub trzy dreny razom się wyrabiają.

Skoro massa gliniasta wychodząca z cy­
lindra, już do dość znacznej dochodzi długo­
ści, przecina się ją na części za pomocą kra­
jalnicy, która na ten użytek jost cokolwiek 
większa. Następnie jeden z chłopców sto­
jących przy maszynie, uformowane rurki 
na rodzaj widełek zabiera i tak je wysusze­
niu poddaj o. Przy tej fabrykacyi jest rze­
czą bardzo ważną, aby glina tak była dobrze 
wymieszaną, iżby wszystko powietrze z niej 
oddalone być mogło, w przeciwnym bowiem 
razie, po wypaleniu okazują się dziury lub 
pęknięcia. Wyrabianie pierścieni w ton 
sam odbywa się sposób, a krajalnica tak 
jest urządzona, że po ucięciu długość każde­
go wynosi tylko około trzech cali. Niekie­
dy krajalnica dla łatwiejszego wypalania, 
nacina tylko cokolwiek, a pierścienie dopie­
ro po dokonaniu takowego przez rozłamanie 
powstają. Wszystkie togo rodzaju wyroby 
suszą się na powietrzu. Zwykłe rurki dre­
nowe od 1 do 3 cali średnicy, suszą się w po­
łożeniu poziomem na półkach pod dachem, 
tylko szersze rury suszą się w położeniu 
pionowem. W czasie suszenia rurki się 
obracają, aby jednakowo wysychały, nio 
można jednak uniknąć tego, aby końce nio 

wysychały prędzej, wskutek czego rurki 
się krzywią i dla wyprostowania i nadania 
większej spójności, poddają się wałkowa­
niu. Wypalanie odbywa się w piecach drze­
wem lub węglom, a dla zyskania nieco miej­
sca, kładzie się dreny mniejszej średnicy 
w większe i tak pionowo w piec stawia. 
Ogień poddaje się z początku bardzo słaby, 
a w końcu dopiero silniejszy. Potrzeba oko­
ło dni dziesięciu dla zupełnego ukończenia 
roboty.

Cegiełnictwo krajowe. Cegielnio nasze po 
większej części są jeszcze na nizkim stopniu 
rozwoju; powodów tego szukać należy jużto 
w niopodnoszeniu się miast i osad fabry­
cznych, jużto w ciężkich warunkach dosta­
wy, po drogach nieraz do przebycia niepo­
dobnych. Brak wreszcie ciągłego i stałego 
odbytu, jako toż uprzedzenie co do koloru 
samej cegły, przyczyniły się do tego, że wa­
żniejszo nawot zakłady i to z większom lub 
mniojszom tylko powodzeniom pracować 
mogą.

Zdaniem jednak naszem, przedsiębior­
stwo takie umiejętnie i oszczędnie prowa­
dzono, ładny bardzo dochód rolnikowi przy­
nieść może. Dla przykładu podajemy tu­
taj przybliżone koszta nieco większej prze­
róbki maszyną, porównywając je z robotą 
ręczną, dotąd powszechnie prawie używaną. 
Cyfry to samo za sobą przemawiają.

Kapitał zakładowy cegielni ręcznej skła­
da się mniej więcej z następujących nieru­
chomości i ruchomości:

Piec murowany pod dachem oko­
ło rs......................... t 1000

Szopy do suszenia i budynki rs. . 850
Formy, rydle, taczki, deski i t.d. rs. 150

Kazem około rs. 2000

Jeżeli wyrób miałby się odbywać w pó­
źnej jesieni a nawet w zimie, dodaćby do 
tego wypadało koszta ustawienia sztucznej 
suszarni. U nas jednak zimowra fabrykacya 
używaną prawie nie jest.

Koszt wyrobu 8000 cegieł.

A) [Robota ręczna.
Trzech strycharzy, po rs. 1 za

1.000 cegły ...... 8,00
Sześciu chłopców do odnoszenia 

po kop. 20................. 1,20
Czterech [ludzi do kopania gliny 

i odwózki, po kop. 30 . . 1,20
Palacz^przcz dni 8, po kop. 30 . 2,40

Do przeniesienia 12,80
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Z przeniesienia 12.80
Drzewa 3| sążnia, licząc po rs. 3 

sążeń.................. 10,50
Układanie w piecu, do wózka. . 1,20
Wyjmowanie, przebieranie i t. d. 75
Procenta od kapitału, amortyza-

cya i t. d.................. 1.13
Rozkopywanie w jesieni 5 sążni 

kubicznych na wyrób 8,000 
cegieł po kop. 60 sążeń . . 3,00

Kopanie na wiosnę 5 sążni po 
kop. 50..................... 2.50

Formy, rydle, taczki, amortyza- 
cya i t. d...................... 40

Koszt 8,000 cegieł rs. 32,28

Wartość 8,000 cegieł na prowin­
cyi jest około rs. 10 za 1,000 
czyli za 8,000 .................... 80,00

Że zaś odpadki tej fabrykacyi
wynoszą '/6, czyli .... 13,33

Przeto dochód brutto wynosi rs. 66,66
Potrącając koszt.................... „ 32,28

Pozostaje zysku rs. 34,38

B) Robota maszyną:

Kapitał zakładowy: 
Maszyna ze sprowadzeniem oko­

ło rs........................................ 1,000
Piec do wypalania, kryty, na 80 

tysięcy cegieł, rs........ 1,000
Szopy, rydle, taczki i t d. rs. . 1,200

Razem około rs. 3,200

Dwie pary koni do maneżu, po 
rs. 1 kop. 25........... 2,50

Dwóch ludzi do noszenia gliny 
po kop. 30................ 60

Czterech chłopaków do obcina­
nia i odnoszenia po kop 20. 80

Drzewa 3| sążni po rs. 3, i pa­
lacz przez dni 8...........12,90

Układanie w piecu, wyjmowanie
i t. p............................................ 1,95

Procent od kapitału przez 5 mie­
sięcy, dziennie........... 1,60

Naprawa i utrzymanie 5#. . . 1,10
Amortyzacya, koszta i t. d. . . 1,20
Robota jesienna razem . . . . 5,90

Koszt 80,000 cegieł rs. 28,55
Porównywaj ąc to z kosztem wy­

robu ręcznego................. 32,28
Oszczędność okazuje się bez 

względu na zyski około rs. 3,73

Nie potrzebujemy dodawać, że cyfry to 
są tylko przybliżone.

Literatura zagraniczna obfituje w dzieła 
do fabrykacyi cegieł i wogóle do wyrobów 
z gliny odnoszące się; szczególniej bogatą 
jest literatura niemiecka, posiadająca nawet 
dwa pisma peryodyczne, tych rodzajów 
przemysłu dotyczące; wyliczenie ich jednak­
że zajęłoby tu zbyt wiele miejsca, i dlatego 
ciekawych czytelników odsyłamy do wspom- 
nionogo wyżej dzieła Ker la Abriss der 
Thonwaarenindustrie, w którem pod tym 
względem znajdujemy mnóstwo cytat źró­
dłowych.

Francuzkie źródła do ceglarstwa odno­
szące się, ważniejsze są następujące:

Dictionnairo des Arts et Manufactures art.
Briąues.

Domanch. — Cours do Constructions. 
Tome I.

C h ale t o n de B r u g h at. — L’art du 
Briąuetier.

O p e r m a n n.—Annalos 1864, 1865. 
Leder o.—Traitó de drainage.
R o r e t.--Manuel dubriąuetier et tuilier.

Cement. W naj ogólniej szem znacze­
niu, wyraz ten, tak w naszym, jak i w ob­
cych językach, używa się na oznaczenie 
różnych ciał, głównie mineralnych, wiążą- 
cych czyli spajających z‘sobą massy mine­
ralne; i tak np. w piaskowcu ziarnka kwar­
cu mogą być zlepione cementem, czyli spoi­
wem krzemionkowem, wapiennem lub Że­
laznem i t. p. W bardziej szczegółowom 
znaczeniu cementami nazywamy materyały 
wapienne, używano w budownictwie do 
spajania cegieł lub kamieni; a w najściśloj- 
szem znaczeniu, jakie jest obecnie do nazwy 
cement, przynajmniej w naszym języku przy­
wiązane, cement jost to spoiwo wapienne, 
od zwykłej zaprawy mularskiej różniące się 
tem, żo nie tylko w powietrzu, ale i w wo­
dzie szybko twardnieje, tworząc przez to 
massę kamiennej twardości, nie rozpływa­
jącą się w wodzie, lecz przeciwnie, coraz 
silniej w niej twardniejącą. Zwykła zapra­
wa mularska, czyli tak zwane wapno, uży­
wane do murowania i tynkowania, w po­
wietrzu twardnieje nierównie wolniej niże­
li cement, stwardnienie to nigdy nie jest tak 
silnem, i stwardniała już nawet zaprawa 
ulega działaniu wody; w przedłużonem bo­
wiem z nią zetknięciu rozmięka i kruszeje, 
wapno bowiem częścią zostajo rozpuszczo- 
nem, a częścią przez wodę uniesionem, po­
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zostały zaś piasek nie związany już cząst­
kami wapna, może być wypłukanym.

Z powodu zatem tych bardzo szacow­
nych własności, cement używa się albo sam, 
albo w pomieszaniu z piaskiem, do robót 
wymagających wielkiej mocy i wytrwałości 
na wpływy atmosferyczne, do wszelkich 
budowli wodnych, oraz takicb, gdzie wilgoć 
lub woda może mieć z niemi zetknięcie, jak 
np. do wyrobienia sztucznych kamieni, 
skał, grot, zdrojów, wodotrysków, kaskad 
w parkach, ogrodach, oranżeryach; posa­
dzek na tarasach, w ręstowniach, izbach za- 
ciernych, fermentacyjnych, w farbiarniach, 
piwnicach i t. p., do wyrobienia rynien, 
ścieków, kanałów, żłobów, rur, naczyń, wa­
nien, bassenów, zbiorników na różno płyny, 
cystern, kadzi, chłodnic (kilsztoków), ozdób 
architektonicznych,pomników, kolumn, sta- 
tuj, balkonów, kroksztyn, schodów i t. p.; 
do utwierdzania żelaza w murach i kamie­
niach, do zaprawiania rysów i pęknięć 
w ścianach konstrukcyj wodnych i t. d.

Cement i zaprawa, t. j. mieszanina ce­
mentu z piaskiem w wodzie twardnieją, są 
zatem wodotrwale czyli hydrauliczne, zwy­
czajna zaś zaprawa mularska w tych okoli­
cznościach nie tylko nio twardnieje, lecz 
rozpływa się w wodzie; widocznie więc wła­
sności obu tych materyałów budowlanych 
są bardzo różne: twardnienie ich bowiem od 
innych warunków zależy i na innego rodza­
ju przemianach w nich zachodzących pole­
gać musi. Rzeczywiście już starożytni Rzy­
mianie dostrzegli, że przoz dodanie do zwy­
czajnej zaprawy wapiennej pewnych ciał 
pochodzenia wulkanicznego, znajdujących 
się w przyrodzie,czyni się ją wodotrwałąi te 
właśnie ciuła w starożytności, w dawniej­
szych czasach, a niekiedy nawet i obecnie, 
noszą nazwę cementów. Do takich ciał na­
leżą: puzzolana i santoryn znajdowane wo 
Włoszech, a trass w okolicy Renu i w Ba- 
waryi. Ponieważ przez dodanie ich do zwy­
czajnego wapna mularskiego, to ostatnio 
zmienia tak wybitnie swoje własności, za 
przyczynę zatem twardnienia takiej zapra­
wy w wodzie uważano te dodatki. Z pro­
duktów sztucznych, szczególniej żużel wiol- 
ko-piecowy, jako taki dodatek do wapna 
może być używany.

Jakkolwiek o tej własności wspomnio- 
nych ciał wulkanicznego pochodzenia wie­
dziano od wielu wieków, nio znając jednak­
że ich działania, ani przyczyn twardnienia 
zapraw mularskich, oraz zmian jakie w nich 
przy tern zachodzą, starano się tylko sztuką 
naśladować naturę i dla zastąpienia owych 
produktów wulkanicznych, używano gliny 
i innych ziemistych materyałów, które przed 

zmieszaniem z wapnem poddawano działa­
niu ognia.

Próby te i dochodzenia doprowadziły do 
poznania rozmaitych wapieni, które po wy­
paleniu dają tak nazwane wapno hydrauli­
czno, to jest w zetknięciu z wodą, twardnie­
jące mniej lub więcej szybko i ztąd te wa­
pienie także nazwano hydraulicznemi. Po­
dano także wiele przepisów na wyrobienie 
sztucznych zapraw hydraulicznych. Usiło­
wania jednak tego rodzaju miały charakter 
czysto empiryczny i dla tego wypadki ich 
wogólności nie były pewne, dobroć bowiem 
otrzymanego produktu zależała nie tylko od 
jego składu chemicznego, lecz także od spo­
sobu jego wypalania i użycia.

Dopiero w nowszych czasach, gdy chemia 
w ogólności, a szczególniej część jej zwana 
chemią analityczną postąpiła o tyle, że mo­
żna było oznaczyć skład ciał nie tylko co do 
jakości, ale i co do ilości pierwiastków, ja­
kikolwiek związek lub mieszaninę składa­
jących, po licznych pracach i badaniach 
w tym celu przedsięwziętych, dowiedziano 
się dokładnie, co zachodzi przy twardnieniu 
zaprawy mularskiej powietrznej i wodnej, 
jakich mianowicie zmian one przy tern do­
znają i w jakich warunkach twardnienie to 
następuje. Badania chemiczne wykazały, 
że przy twardnieniu zwykłej zaprawy po­
wietrznej, wapno przyciąga z powietrza 
kwas węglany i zamienia się na węglan 
wapna, oraz żo zamiana ta następuje tylko 
z czasom i powoli; twardnienie zaś zaprawy 
hydraulicznej ma miejsce po zmieszaniu jej 
z wodą w krótkim przeciągu czasu; następu­
je ono także pod wodą bez zetknięcia się 
z powietrzem, pochodzi więc od wzajemne­
go na siebie działania chemicznego części 
składowych zaprawy lub cementu, w któ- 
romto działaniu woda udział przyjmuje i któ­
ro ona właśnie wywołuje i ułatwia. Bada­
nia te przekonały, że twardnienie zapraw 
wodnych polega na tworzeniu się krzemia­
nów wodnych, złożonych z krzemionki 
i glinki, wapna, magnozyi, tlenku i tlcnni- 
ku żelaza i t. p., wody związkowej, a za­
pewne i wody krystalizacyjncj. Wykazano 
także, że nio każde krzemiany złożone dzia­
łają na wapno w ton sposób, żo wydają 
z niem mieszaninę twardniejącą z wodą; 
doświadczenia przekonały, żo zdolność tę 
posiadają tylko krzemiany rozrabialne przoz 
kwasy, to jost takio, któro działaniem kwa­
su solnego rozkładają się i wydzielają z sie­
bie krzemionkę galaretową; oraz że krze­
miany nio rozrabialne przez kwasy, jak np. 
glina, mogą być chemicznie zmienione na 
krzemiany rozrabialne, działaniem na nie 
wapna w wysokiej temperaturze. Od tego 
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czasu wyrabianie zapraw twardniejących 
pod wodą, przestało być dziełom przypad­
ku; coraz więcej upowszechniać się zaczęło 
wypalanie stosownych wapieni na wapno 
hydrauliczno, które zachowuje się podobnie 
jak wapno zwyczajno, to jost oblano wodą 
(lub niekiedy polane nią, gdy jeszcze jest 
gorące), powoli się gasi i rozpada na pro­
szek, a zmieszane z piaskiem wydaj o zapra­
wę powoli w zetknięciu z wodą twardnie­
jącą. Później zaczęto wyrabiać tak zwany 
cement naturalny, zwany także rzymskim 
^Romancemerd), aż nakoniec przyszło do wy­
rabiania tego rodzaju mieszanin sztuką 
w odpowiednio urządzonych fabrykach i wy­
rabiania z nich cementu. Zo zaś pierwsza 
fabryka, która się odznaczyła wyrobem na 
wielką skalę dobrego cementu powstała 
w Portland w Anglii, ztąd też i podobnym 
sposobem w innych miejscach wyrabiano 
cementy, często także portlandzkich noszą 
nazwisko.

To, co teraz nazywają cementem natu­
ralnym, albo Roman cemeid, nie znajduje się 
w naturze, lecz wyrabia się sztucznie przez 
wypalenie stosownych kamieni wapiennych 
i ich zmielenie; rzeczywiście zaś naturalne- 
ini, t. j. znajdującemi się w przyrodzie ce­
mentami, jest: puzzolana i trass.

Cement tak zwany naturalny czyli rzym­
ski (Romancement) otrzymuje się z kamieni 
wapiennych, zawierających w sobie znaczną 
ilość gliny (około 30^), przoz wypalenie ich 
w ogniu o ile można silnym, nic dochodzą­
cym wszakże do ich stopienia i następnie 
zmielenie wypalonej massy.

Cement tak zwany portlandzki, wyrabia 
się z mieszanin sztucznie w tym celu przy­
gotowywanych, a składających się z mar- 
glu gliniastego i sproszkowanego kamienia 
wapiennego, albo z wapna, gliny lub łupku, 
wreszcie z kredy i gliny lub marglu glinia­
stego. Mieszaniny tego rodzaju dla ujedno­
stajnienia ich massy, wyrabiają się zwykle 
z pomocą wody i w odpowiednich miesza­
dłach mechanicznych zarabiają się na ciasto, 
które za pomocą machin takich jak do wy­
robu cegły zwyczajnej (p. Cegielnie), prze­
rabia się na cegły; te ostatnie po dokładnem 
wysuszeniu w suszarniach, wypalają się 
w stosownych piecach, poczem mielą się na 
proszek, stanowiący wyrób gotowy, zwany 
cementem.

Ważną tu bardzo rzeczą jest wypalanie, 
które tak prowadzić należy, aby wapno po­
wstałe przez wypalenie węglanu wapna, 
miało sposobność długi czas działać na gli­
nę i połączywszy się z nią, utworzyć zwią­
zek rozrabialny przez kwasy. Unikać przy­
tem należy zbyt silnego natężenia ognia, 
któreby całą massę zeszklić mogło, przoz to 
bowiem wapno z częściami składowemi gli­
ny utworzyłoby związek ścisły, będący ro­
dzajem szkła, w którem działanie chemiczne 
byłoby już skończone, wskutek czego taka 
massa sproszkowana po zarobieniu jej z wo­
dą, zachowałaby się obojętnie i twardnieć- 
by nie mogła.

Skład chemiczny cementów jest różny, 
najsławniejszych zaś następujący:

Nazwa cementów , k % krzemnego

Roman
Francuzki Passy..........................17.75
Krajowy Sławkowski .... 20.60

Portland

Angielski Robinsa . . . . . . 23.00
Francuzki Buloński.................... 25.10
Niemiecki Sztetyński.....................25.63
Krajowy Grodziccki ..... 23.60

Na 100 części cement zawiera:

tlenku alkaliówglinki żelaza wapna magnezyi wody

6.80 7.35 59.50 ślady 8.60
8.27 8.73 37.70 16.95 7.73

7.55 5.04 53.23 0.80 1038
7.25 4.50 61.75 ślady 1.40
6.17 0.45 61.74 2.24 3.77
6.82 3.53 57.25 3.45 5.35

Z zestawienia tego widzimy, żo cement 
jest połączeniom chcmicznom kwasu krze­
mnego, wapna, glinki, tlenku żelaza i alka­
liów. Dobrcć cementu nio zależy tylko od 
jego składu chemicznego, lecz również od 
dokładnego wypalenia i zmielenia. Cement 

bowiem słabo wypalony lassuje się później 
i powoduje rysy i rozkład murów; cement 
zaś przepalony, jest po części martwym 
imało przyjmuje piasku; tak samo grubo 
zmielony do zapraw jost nio przydatny. Po­
równawszy zmielony Roman cement z Port-
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landem pod mikroskopem, widzimy: że 
pierwszy ma ziarna kuliste, drugi ostro 
i płaskie na kształt łuski, a płaszczyzna do 
płaszczyzny całością przylega; to nam obja­
śnia dla czego Portland cement dochodzi do 
daleko wyższej spójności i siły, niż Roman 
cement.

Cement przedstawia się jako proszek 
ostro krystaliczny różnego koloru: Roman 
cement zwykle piaskowego lub brunatnego; 
Portland zaś jasno lub ciemno-siwawego, 
w niebieski lub zielonkawy wpadającego. 
Jego ciężar właściwy jost znaczny, bo stopa 
kubiczna Romanu waży funtów 85 %, Por- 
tlaud zaś 109 — 111.

Stosunek wody do cementu przy zarabia­
niu na zaprawę, na objętość jest 33 — 44 
na 100. Cement, który więcej wody przyj­
muje, rozgrzewa się zwykle przy zarabia­
niu, co okazuje, żo w nim jost wapno nio 
połączone; cement zaś, który mniej wody 
przyjmuje, naciągnął już z powietrza wodą 
i kwasem węglowym, przez co się natural­
nie osłabił.

Cement wmdą zarobiony ciemnieje, roz­
grzewa się mniej więcej i kamienieje pod 
ręką w kilku lub kilkunastu godzinach; ta 
własność dzieli cementy na szybko, średnio 
i wolno tężejące.

Z togo powodu przy użyciu cementu, trze­
ba go naraz mieszać z piaskiem i rozrabiać 
z wodą tylko tyle, ile w krótkim przeciągu 
czasu wyrobić będzio można. Gdyby się 
co zostało i stwardniało, to jako nieużyte­
czno trzeba wyrzucić.

Od chwili stężenia cement kamienieje sto­
pniowo tak w wodzie, jak na powietrzu, 
z tą różnicą, że proces ton odbywa się ry­
chlej na powietrzu, niż w wodzie.

Szybkie wiązanie cementu nie jost dowo­
dem jogo dobroci lub wyższości: już samo 
rozgrzewanie się przy zarabianiu, któro 
zwykle ma miejsce, wskazuje na cząstki 
chemiczne nio połączono, alo prócz togo 
szybkie tężenie nio dozwala cząstkom połą­
czyć się wedle ich naturalnej skłonności 
i siły atrakcyjnej, przez co cały ustrój jest 
po części sztuczny. W cementach wolno 
tężejących, siły chemiczno i mechaniczno 
mają zupełną swobodę działania i dla togo 
cement ten dochodzi do tak wysokiej siły 
i spójności, jakiej cement szybki nigdy 
osiągnąć nio może; ale i cement bardzo wol­
no tężejący, już dla samej toj niedogodno­
ści zalecanym być nio możo. Najlepszym 
i najdogodniejszym jest bezwarunkowo ce­
ment średni, bo przemawia zanimjoszczo 
i ta okoliczność, żo przy robieniu z niego 
zaprawy, nic się nio traci, kiody przeciwnie, 
zaprawa szybko tężejąca, często przód wy­

robieniom kamienieje i bezużyteczną się 
staje.

Tężenie zaprawy cementowej pod wodą 
i jej nicprzenikliwość, stanowią główną 
i nieocenioną własność cementu, osobliwie 
w budowlach wodnych.

Głównym czynnikiem przy wiązaniu ce­
mentu jest woda; ta przy podniesionej tem­
peraturze zwykle się ulatnia, przoz co siła 
cementu słabiojo. Z tej to przyczyny w miej­
scach suchych, gdzio temperatura jest wy­
soka, należy roboty a szczególniej tynki, 
wodą zwilżać i okrywać matami lub mo- 
krom płótnem, aby nio wysychały. Najle­
piej także wykonywać jo w jesieni lub na 
wiosnę, kiedy powietrze jest wilgotno i tem­
peratura jogo niższa.

Woda w zaprawie cementowej znajdują­
ca się, przechodzi po części w połączenie 
chemiczne, po części pozostajc w pomiesza­
niu mechanicznom; pierwsza przeistacza się 
w ciało stałe, druga ulatnia się. Dopóki 
proces pierwszy i drugi spełnionymi nio zo­
staną, do czego 8 do 30 dni są potrzebno, 
działanie mrozu na roboty cementowo jest 
szkodliwe.

Cement skamieniały daje się polerować 
i w swój sile nie ustępuje najlepszym ka­
mieniom wapiennym. Cement raz skamie­
niały, powinien swą siłę tak w wodzie, jak 
na powietrzu zwiększać, do kamieni i ce­
gły silnio przystawać, od nich nic odpadać, 
ani rozpadać się i pękać, oraz objętości swej 
ani powiększać, ani zmniejszać; cement ta­
ki ma w budownictwie niezmierną wartość, 
zły zaś i wadliwy nio tylko jest nieprzyda­
tny, alo także szkodliwy i niebezpieczny.

Wady cementu mogą pochodzić z błędne­
go składu chemicznego lub niedokładnego 
wyrobu, mianowicie wypalenia; cementy 
takie mając zwykle w sobie wapno surowe 
(wypalono), z innemi częściami składowemi 
nio połączone, lassują się, po użyciu po­
większają objętość i powodują pękanie, ry­
sy, a nawet rozsadzanie murów i odpadanie 
tynków niomi wykonanych. Próchnienie 
ccmontu, czyli rozpadanie się na proch za­
prawy cementowej po dłuższym czasie, ma 
również przyczynę w wapnie, chemicznie 
z innemi częściami cementu nio połączoncm, 
w całoj massio w drobnym pyłku mecha- 
nicznio pomieszanom. Ten pyłek lassujc 
się z czasem, przyjmuje formę krystaliczną, 
rozpycha cząstki połączone i powoduje pró­
chnienie i rozpadanie się całej massy.

Próchnienie cementu możo być spowodo­
wano większą ilością gipsu w nim się znaj­
dującego, mianowicie jeżeli ilość jogo 25# 
przenosi.

Eneykl. Roln. T I. 48
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Dla przekonania się czy cement jest do­
bry lub wadliwy, poddaje go się pod próby; 
to najpraktyczniej następującym sposobem 
wykonać można:

Część cementu zarabia się dokładnie wo­
dą na zaprawę (tęgości wolnego ciasta); za­
prawą tą napełniają się cienkie flaszoczki, 
następnie warstwa 3 — 5 cali kw. powierz­
chni mająca, a | cala gruba, rozkłada się 
na dachówce dobrze zmoczonej i na szkle 
czystem. Z pozostałej zaś części zgęszczo- 
noj robią się kulki wielkości włoskiego 
orzecha, które po mieniem stężeniu -wkła­
dają się w wodę.

Już przy zarabianiu widzieć się daje, czy 
cement jest szybki lub wolny, czy się roz­
grzewa lub nie.

Po upływie 24 godzin próba na cegle lub 
dachówce okaże, czy cement ma dostateczną 
spójność i silę i czy do eegły dobrze przy- 
staje. Kulki w wodzie zamoczone okażą, 
czy cement w wodzie twardnieje, czy się 
rysuje, lub rozpada, wogóle czy jest użyte­
czny lub nie; próba na szkle po kilku dniach 
i we flaszeczkach po dłuższym czasie okażo, 
czy cement robi lub objętość powiększa, 
o czom z potrzaskania szkła przekonać się 
można.

Cement, który dostatecznie związał, do 
cegły silnie przystał, nie popękał ani się 
zrysował i szkła nie potrzaskał, można uwa­
żać za dobry.

Cement jako artykuł handlowy, podlega 
rozmaitym zafałszowaniom przez pomiesza­
nie z cementem popsutym, żużlem z pieca 
wielkiego, popiołem, gliną, a nawet i z pia­
skiem.

Dla wykazania zafałszowania, wsypuje się 
cement w słoik wysoki a wązki, zlewa wo­
dą i miesza szybko a długo, potem stawia 
się w spokoju. Cement jako ciało gatun­
kowo cięższe osadza się na spodzie słoja, 
a glina, piasek i popiół na wierzchu. Po 24 
godzinach spodnia część cementowa stwar­
dnieje, wierzchnia zaś pozostajo miękka 
i wyjęta wskazuje przez swoję plastyczność 
na obecność gliny, a przez burzenie się pod 
kwasom octowym na obecność popiołu, pia­
sek zaś będzie widoczny.

Trudniej j ost rozpoznać zafałszowanie złym 
cementom lub żużlem. Najpraktyczniejszy 
sposób przedstawia porównanie zaprawy 
z cementu podejrzanego, z zaprawą z ce­
mentu oryginalnego, bo to najpewniej ró­
żnicę okaże.

Fabryki krajowe będące własnością p. 
Ciechanowskiego, w swoich wyrobach zagra­
nicznym w niczem nieustępująco, są położo­
ne: 1) Fabryka Portland cementu w Grodź - 

.—Cena.

cu, powiecie bendzińskim i 2) Roman ce­
mentu w Koźlo pod Sławkowem w powie­
cie olkuskim.

Z dzieł nowszych traktujących o wyra­
bianiu cementu, oraz o piecach do wypala­
nia jego używanych, możemy przytoczyć 
trzy następujące:

L i p o w i t z A. Die Portland-Cemont- 
fabrikation. Berlin. 1868.

M i c h a ć 1 i s W. Dr. Die hydraulischen 
Mortel insbesondore der Portland- 
Cement in chemisch-technischer Bo- 
ziehung. Leipzig. 1869.

L o e f f Paul. Grundlichc Anleitung zum 
Ban von Kalk, Cement, Gyps und 
Ziegolófen so wie zum Betriebo von 
Kalk, Cement, Gyps und Ziegol- 
brennereien, nebst cinem Atlas von 
28 Folio-Tafeln in Farbendruck. 
Berlin 1870.

Pod względem zaś użycia cementu bardzo 
ważnem jest dzieło następujące:

Becker W. A. Praktische Anleitung 
zur Anwendung des Comentos zu 
baulichen, gewerblichen, landwirth- 
schaftlichen und Kunst-Gcgenstan- 
don. Berlin. 1869.

W języku polskim pod tym względom 
prawie nic nie posiadamy; jakkolwiek nie­
któro wiadomości znaleźć można w rozdzia­
le o wypalaniu wapna w dziele: Otto 
i Siemens: Nauka rozumowanej pra­
ktyki przemysłu gospodarskiego. Tom II. 
Warszawa, 1854, str. 766 do 763; oraz w bro­
szurce o 32 str. Kutschera Tomasza: 
O wapnach hydraulicznych i cementach. 
Lwów, 1856

Cena. Dwa wyrazy: „Wartość" i „Ce­
na", którym mowa potoczna jedno daje 
znaczenie, należy wyróżniać w ekonomi- 
cznom o nich pojęciu. Pojęcie to pomie­
szane istniało i istnieć mogło jodynie w po­
czątkach, przy zawiązywaniu się stosunków 
ekonomicznych pojedynczych ludzi i naro­
dów wówczas, gdy to prowadziły ze sobą 
jedynie handel wymienny przedmiotów na 
inne przedmioty, nie używając do tej czyn­
ności pośrednictwa monety; lecz z chwilą, 
z którą uznano przymioty pieniędzy, jako 
towaru służącego za pośrednika wymiany 
i jako takowego zaczęto je używać, musiało 
się wyjaśnić pojęcie ceny, jako wartości za­
miennej danego przedmiotu, wyrażonej 
w pieniądzach.

Mając pojęcie o wartości jakiego przed­
miotu, nie możemy jeszcze sądzić o cenie 
jogo, locz znając cenę, łatwo się przekonać 
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o wartości tegoż; tak np. wiemy o użyteczno­
ści mięsa i chleba i jakkolwickbyśmy wie­
dzieli o stosunku fizyologicznej wartości 
mięsa do chleba, jeszcze nie moglibyśmy 
wyprowadzić ztąd wniosku o stosunku ceny 
mięsa do ceny chleba, gdy przeciwnie zna­
jąc cenę i mięsa i chleba, łatwo z niej doj­
dziemy stosunku wartości wymiennej mię­
sa do chleba; tak dajmy, że font mięsa ko­
sztuje 12 kop. a funt chleba 3 kop. — wie­
my jednocześnie, iż wartość wymienna mię­
sa ma się do wartości wymiennej chleba, 
jak 4 do 1.

Postawienie ścisło granicy pojęć wartości 
i ceny, nio jest jodynie próżną grą słów, 
locz ważnem jest dla pojęcia różnorodnych 
faktów i zjawisk ekonomicznych; tak np. 
niozbędnom ono jest do wytłumaczenia tej 
prawdy, żo nio ma możności ogólnego pod­
niesienia się wartości wszystkich przedmio­
tów naraz, gdy tymczasem ogólne podroże­
nie ceny towarów, nie tylko iż jest możc- 
bnom, locz jost pewnikiem spełnionym, fa­
ktom historycznym. Jeżeli wartość jakie­
go przedmiotu wzrosła, znaczy to, iż jedno­
cześnie wartość innego z nim porównywa­
nego przedmiotu zmniejszyć się musiała; 
z ceną zaś rzecz się ma przeciwnie: ta na 
wszystkie jednocześnie towary, albo wzróść 
albo upaść może.

Jeżeli pieniądze (to jest materyał z które­
go się wyrabiają, złoto i srebro), stanieje, 
wskutek wielkiego nagromadzenia się ich 
w jednej jakiejś miejscowości, na jakimś 
danym rynku, to zaraz widzimy, że cena 
wszystkich otrzymywanych za nio w zamian 
w handlu towarów, czy na całym świcćie, 
czyli też na tym naszym rynku podniesie 
się. Ztąd wyprowadzamy wniosek, jak 
mylnemjost pojęcie, iż ogólne podwyższe­
nie cen towarów, możo być przyczyną wzbo­
gacenia się narodu; gdyż jednocześnie do­
stając wprawdzie więcej pieniędzy za nasz 
towar, płacimy zaraz drożej za towar do 
konsumcyi nam służący; gdyż produkcya 
towarów pozostała bez zmiany, jedynie ce­
ny się zmieniły, wzrosły, czyli że cena się 
zmieniła, a wartość czyli wzajemny stosu­
nek towarów pozostał tym samym.

O fakcie wzrostu ceny wszystkich, a przy­
najmniej bardzo znacznej liczby towarów 
bez wpływu na stosunek ich wartości, prze­
konywa nas historya nio tylko dawnych 
czasów, locz dziś w oczach naszych tworzą­
ce się zjawiska; tak np woźmy podniosio- 
nio się cen środków do życia w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej od 1860 
roku. Tam towary korzenne wzrosły w ce­
nie o 80%, wyroby fabryczne o 86$, materyał 
opalowy o 57$, czynsze od mieszkań o 65$, 

mąka o 94%, mięso wołowe o 109$, wieprzo­
wina o 82$, masło o 92$, ser o 72%, herbata 
o 99^, kawa o 110$, cukier o 75$.

Raptowne wzniesienie się ceny jakich in­
nych towarów pojedynczych nie wywrze, 
a przynajmniej nader mały wpływ na cenę 
innych pozostałych: jedynie nieurodzajom 
wywołane wzniesienie się cen przedmiotów 
pierwszych potrzeb życia, czyli towarów 
produkcyi gospodarstwa wiejskiego, wpły­
wa bezwarunkowo na podwyższenie cen to­
warów naszych; jako producenci otrzymu­
jący na daną chwilę większo zyski z naszej 
produkcyi, cieszyć się nio mamy z czego, 
albowiem zobaczmy co się dalej stanie ze 
stosunkiem wartości wymiennej naszych 
do innych towarów.

Produkcya rolna wymaga pomocy nader 
dużej liczby przedmiotów innych produkcyj, 
które wskutek podrożenia cen artykułów 
pierwszych potrzeb życia, wszystkie zdrożeć 
muszą; inaczej bowiem rzemieślnik czy fa­
brykant nie mógłby produkcyi swej prowa­
dzić, gdyby nie był pewnym, że za nią 
otrzyma jeżeli już nie zyski, to przynaj­
mniej tyle co mu z rodziną i robotnikami 
do zaspokojenia potrzeb życia niezbędnie 
potrzeba. Ze wzrostem więc cen produkcyi 
rolnej idzie wzrost cen innych przedmiotów; 
locz idźmy dalej w naszem rozumowaniu.

Gdy po latach nieurodzaju nastąpią lata 
obfitych zbiorów, zaraz przedmioty naszej 
rolnej produkcyi, jako zjawiające się na 
targach w zbyt wielkiej (nad potrzebę kon­
sumcyi) ilości, w cenie upaść raptownie mu­
szą, a częstokroć objawiające się przy tom 
jeszcze poczucie strachu panicznego speku­
lantów i kupców zbożowych, jest przyczyną, 
iż cena spada znów silniej jeszcze niż wzra­
stała przedtem; ceny zaś innych towarów, 
których my znów konsumentami jesteśmy, 
jakkolwiek z czasem zniżyć się muszą (je­
żeli tylko wzrosły dla tej tu przez nas przy­
puszczonej przyczyny), lecz zniżać się będą 
powoli, nieznacznie, tak, iż przez bardzo dłu­
gi czas, więcej nad wartość płacić za nie bę­
dziemy, a prawic nigdy nic zejdą do poprze­
dniego stosunku, w jakim były do przed­
miotów naszej produkcyi, przed raptownom 
podwyższeniem się ceny tych ostatnich.

Z tego więc możemy wyprowadzić wnio­
sek, iż najkorzystniejszą dla rolników jost 
rzeczą, gdy za produkta swe otrzymują ce­
ny naturalno, które w potocznej mowie na­
zywamy średniomi, to jost takie, przy któ­
rych oprócz zwrotu kosztów produkcyi, 
w obszernem znaczeniu tego wyrazu (gdyż 
tu dołączamy i podatki przywiązano do 
gruntu i utrzymanie rodziny tak samego 
producenta, jak i niezbędnych do wytworze-

48*
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nia produkcyi robotników), otrzymują jesz- była anormalną wskutek anormalnego sto­
czę pewien odpowiedni czysty zysk, dający sunku ofiarowania do żądania. Po upadku 

zatem nadpotrzobnych producentów przed-im. możność corocznego tworzenia zapasu, 
lub toż wymiany go na przedmioty produk­
cyi innych przemysłowców.

Zdawałoby się, iż wyprodukowany przed­
miot gdy przyjdzie do zbytu, utrzymać mo­
żo, jeden najwyższą jakąś, drugi znów naj­
niższą urojoną cenę; tymczasem widzimy, 
żo tak nio jest, żo są pewno stało granice, 
w których cena utrzymać się winna; żo ta 
ma swoje minimum, jak i swojo maximum. 
Może być wszakże zjawisko otrzymywania 
niesłychanie wielkiej lub niesłychanie ma­
łej ceny wówczas, gdy wymiana nio odby­
wa się na podstawie zasad naturalnych 
ekonomicznych, czyli nio jost rezultatom zo 
swobodnej wymiany przedmiotów między 
ludźmi ekonomicznie wykształconymi, a to 
zależy od protekcyj, monopolów, lub in­
nych jakichś okolicznościowych lub trady­
cyjnych przepisów administracyjnych.

Taką to cenę otrzymaną w handlu na za­
sadach swobodnej wymiany i swobodnej 
działalności przy warunkach wyżej określo­
nych, nazywamy: ceną naturalną-, minimum 
jej stanowią koszta produkcyi, maximum — 
żądanie przedmiotu do zbytu wystawionego. 
Czyli że: cena naturalna przedmiotu zawisła 
od: a) kosztów produkcyi, b) stosunku żądania 
do ofiarowania.

Żo koszta produkcyi stanowią minimum 
ceny, łatwo pojmierny, wiedząc o tom, iż 
człowiek jeżeli produkuje, nie czyni tego 
w innych widokach, lecz w celu własnej 
korzyści, własnego interesu, będącego głó­
wną pobudką wszelkiej produkcyi; rzeczą 
więc jest bardzo słuszną i naturalną, iż żą­
da od społeczeństwa, dla którego pracuje, 
iżby to w branym od niego towarze, jeżeli 
mu nie ma dać chociażby małych zysków, 
zwróciło mu przynajmiej koszta, jakie on 
łoży na wytworzenie przodu iotu. W praw­
dzie] producent może przez czas jakiś dla 
nader różnorodnych powodów sprzedawać 
towar swój niżej kosztów produkcyi, lecz 
to jedynie czas krótki, a nigdy ciągle. Sko­
ro tylko ma straty zo swogo przemysłu, za­
raz postawionym zostaje w dwóch warun­
kach: albo skoro rozliczy niemożność dal­
szego prowadzenia produkcyi swej, musi 
takowej zaniechać, lub też jeżeli dniej pro­
wadzić będzie, przedłuży ją do pewnego 
czasu, dopóki okoliczności inne, a głów­
nie bankructwo, nie zmuszą go do jej za­
niechania.

Tak w jednym jak i w drugim razie, za­
niechaniem swej produkcyi, zmiojszy liczbę 
producentów, a tom samem liczbę ofiarują­
cych przedmiot do sprzedaży, którego cena 

miotu, cena jego wzróść musi i to jożoli już 
nie inaczej, to przynajmniej do naturalnego 
swego położenia, do zwrotu kosztów pro­
dukcyi, czyli że minimum takowej stanowić 
będzie zwrot kosztów produkcyi.

Granicą maximum ceny, czyli wyrażenie 
tej cyfry przez kupującego, którą on gotów 
jest poświęcić ze swych zasobów za otrzy­
manie przedstawionego mu do kupna przed­
miotu, jest żądanie, które określa się środ­
kami kupna jakie posiada kupujący, zasto- 
sowanemi pod pownemi względami: a) do 
stopnia użyteczności materyalnej lub mo­
ralnej, jaką przedstawiony do wymiany to­
war przedstawia; b) do ceny towarów ró­
wnomiernych czyli takich, któremi można 
zamienić przedmiot, cena którego wzrosła 
zbytecznie; c) do stopnia zamożności mato- 
ryalnej i moralnego wykształcenia społe­
czeństwa w danej miejscowości.

Cena towaru ma się w stosunku prostym 
do żądania, w odwrotnym do ofiarowania 
przedmiotu, to jest im towar więcej poszu­
kiwany, tom cena jogo jest wyższą; im wię­
cej ofiarowany — tom niższą. Jost to na­
turalnym wynikiem produkcyi i spożycia. 
Gdy bowiem cena którego towaru podwyż­
szyła się tak, iż większe zyski producentom 
przynosi, wnet wielu pretendentów staje 
w poczet producentów zyskownego towaru, 
a tym sposobem zwiększając ilość produkcyi 
przez nowo zaofiarowanie, wytworzonych 
przoz siebie przedmiotów, cenę tychże za- 
zaraz zniżają; gdy przeciwnie towar staniał, 
konsumenci wówczas grupują się z ludzi, 
dla których konsumeya przedtem nicmo- 
żobna, taniością swą dostępną się stała. Tak 
więc widzimy, że aby cena nie chwilowa, 
locz ciągła czyli naturalna przedmiotów by­
ła trwałą, musi się opierać na granicach 
swych maximtim i minimum, czyli pokryw­
szy koszta produkcyi, musi się oprzeć na 
stosunku żądania do ofiarowania przedmio­
tów; dla tego też żeby zbytnie podwyższe­
nie się lub zniżenie ceny towaru było stale 
możliwem, należy iżby albo koszta produk­
cyi uległy znacznemu i stałemu obniżeniu, 
jak skutki tego widzimy przy wprowadze­
niu machin i zastąpieniu niemi drogiej rę­
cznej pracy w produkcyi, albo iżby wynale­
ziono sposoby nowe zwiększenia produkcyi 
w ilości nieproporcyonalnej do liczby kon­
sumentów, albo żeby konsumeya w danej 
miejscowości raptem ustała lub zmalała 
(jak tego mieliśmy niejednokrotnie przy­
kłady na cenie okowity i wódki w miejsco­
wościach, gdzie wstrzemięźliwość została 
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zaprowadzoną), albo iżby produkcya pozy­
skała monopol, albo iżby stała się w danej 
miejscowości faktem toorya Malthusa 
o nieproporcyonalnym wzroście liczby kon­
sumentów do środków wyżywienia. Są oko­
liczności wpływające na zniweczenie zasady 
wolności wymiany w handlu, a wówczas ce­
na przy współudziale ich otrzymana nie 
mogąc być naturalną, jest anormalną czyli 
sztuczną. Okoliczności te dzielą się na dwie 
główne grupy: a) icynikające z samej natury 
rzeczy, b) sztucznie przez Rząd lub okoliczno­
ści wywołane. Postaramy się wyliczyć głó­
wniejsze z jednych i drugich. Do pierw­
szych należy: ograniczenie produkcyi przez 
samą naturę, jak togo niejednokrotnie ma­
my przykłady na dziełacli sztuki wielkich 
mistrzów, tak dziś żyjących, jak i więcej 
jeszcze starożytnych, liczba utworów któ­
rych nio możo być ani odpowiednio naśla­
dowaną, ani zwiększoną w oryginałach. 
Wskutek niesłychanie małego zaofiarowa­
nia przedmiotu, musi być niesłychanie dro­
go płaconą przez znawców i amatorów żą­
dających ich posiadania. Dalej idą tu przed­
mioty tych własności, które przyroda sama 
postawiła wr pewnych tylko wyjątkowych 
miejscowościach z odpowiodniemi poszuki- 
wanomi przymiotami, jak np. pewne gatun­
ki wina, wód mineralnych i t. p. Jak ró­
wnież tu zaliczyć wypada rzeczy nie dające 
się z natury swej długo przechowywać, tak 
np. widzimy różnicę ceny ryb żywych a śnię­
tych, dalej, ryb śniętych w zimie, gdy dłu­
go przy mrozach leżeć mogą, a w locie gdy 
ulegają psuciu się; toż samo zwierzyna, 
drób, mięso i t. p.

Do drugich, to jest przyczyn przez Rząd 
czyli prawodawstwo lub jedynie zbiegiem 
okoliczności wywołanych, należą:

a) Monopole, stanowiące dany towar w pc- 
wnem wyjątkowom położeniu, wyłączające 
go od możności naturalnego ofiarowania, 
ograniczająco go w produkcyi, muszą zatem 
mieć ogromny wpływ na cenę monopolizo­
wanego przedmiotu; cena będzie wyższą lub 
niższą w miarę tego jak Rząd zatrzymawszy 
sobie wyłączne prawo produkcyi lub sprze­
daży danego przedmiotu, albo sam funkcyę 
tę spełnia, albo odbywa ją przoz pośredni 
ctwo jednej osoby lub kompanii, albo też 
wielu osób w miarę tego, jak prawa swoim 
wydzierżawi.

Tu również zaliczyć wypada patentu wy­
nalazku, będące jakkolwiek najsłuszniej 
udziclanomi wynalazcom w nagrodę ich 
prac i trudów około wynalazków ponoszo­
nych, a któro nazwać tu możemy jodynie 
sprawiodliwomi, lecz zawsze krótkotrwało- 
mi monopolami, a które jednak będą miały 

przez cały ciąg swego istnienia ton sam 
wpływ na cenę, co i monopol, to jest, iż 
zwiększyć ją muszą.

Do tej samej kategoryi należą przywileje 
dawane cechom, korporacyom i różnym, 
kompaniom. Tego najwidoczniejszy, doty­
kający nas przykład, mamy na wyłącznych 
przywilejach niektórym tylko towarzystwom 
ubezpieczeń od ognia dawanym, do przyj­
mowania assokuracyi w kraju naszym, co 
zwiększa cenę premij i podnosi ją do cyfry 
znacznie wyższej od cyfry, której żądają to­
warzystwa z wolną konkuroncyą w kraju.

b) Wojna nie tylko sama przez się, lecz 
i okoliczności, któro ona wprowadza w po­
łożenie społeczeństwa, wyprowadzając go 
z naturalnego stanu stosunków handlowych 
i naturalnej cyrkulacyi interesów. W cza­
sie wojny wzróść musi zapotrzebowanie tak 
zwanych materyałów wojennych, jak: orę­
ża, prochu, nabojów, ołowiu i wogóle wszyst­
kiego do wyrobienia przedmiotów tych po­
trzebnego, co w czasie pokoju albo niemal 
zupełnie było zaniedbanem w handlu, lub 
też w niewielkiej potrzebno było ilości; da­
lej: przedmiotów ubrania i żywności dla 
massy na jeden punkt zgromadzonego woj­
ska, różne sposoby transportu służące do 
przewiezienia tak samego wojska, jak i tych 
przedmiotów potrzebnych mu w danem 
miejscu. Dalej znów w czasie wojny kon- 
sumeya niektórych przedmiotów ustajo, 
wskutek tego pierwszo towary ogromnie 
na raz z wojną wzrastają w cenie, ostatnich 
zaś cena raptownie spada. Przerwanie ko- 
munikacyi w czasie oblężenia jakiegoś mia­
sta i brak dowozów, jako jeden ze skutków 
wojny, wywiera niesłychany wpływ na ce­
nę niektórych przedmiotów, szczególnie pier­
wszych potrzeb życia, jak tego mieliśmy 
przykład w cenie artykułów życia mieszkań­
ców Paryża w czasie oblegania go przez 
Niemców, gdzie nietylko że zmuszeni byli 
jeść stworzenia takie jak szczury i psy, któ- 
rychby w innych okolicznościach i darmo 
sobie przedstawionych nic jedli, a cena któ­
rych wówczas do bajecznych cyfr nawet 
wzrastała. Jeden ze znakomitych ekono­
mistów angielskich To oko w dziele swem: 
A history of prices, tysiące podobnych i nie­
słychanie ciekawych faktów historycznych 
przytacza. Nietylko sama wojna, lecz już 
pogłoska o niej, obawa przerwania stosun­
ków handlowych z narodem, z którym się 
wojna prowadzi, a spocyalnym producen­
tom wskutek międzynarodowego podziału 
pracy pewnego przedmiotu, lub toż niemo­
żność nawet przeprowadzenia towaru przoz 
teatr wojny, a tom samem zwiększenie ko­
sztów transportu, wpływają silnio na cenę 
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przedmiotów, o których się wie, iż przez ja­
kiś dłuższy lub krótszy w miarę trwania 
wojny przeciąg czasu, sprowadzenie ich albo 
zupełnie będzio niemożebnem, lub bardzo 
ograniczonem; cena więc ich przed wojną 
jeszcze na pogłoskę o niej wzróść już mu­
si, lub toż w innem miejscu, dla przeciwnej 
przyczyny, to jest dla obawy raptownego 
zastoju, raptom spada.

c) Protekcyjne, taryfy celne, często bardzo 
dla źle zrozumianego interesu poddanych 
ustanawiano przez prawodawstwo w colu 
protegowania produkcyi jakiegoś przedmio­
tu zo szkodą większej części konsumentów. 
Ponieważ Encyklopodya Rolnicza ma od­
dzielne miejsce, poświęcone traktatowi o ta­
ryfie celnej, tu przeto nad rodzajami jej 
i skutkami jakie wywiera na bogactwo kra­
ju wogóle i na gospodarstwo rolne w szcze­
gólności, zastanawiać się nie możemy; jedy­
nie musimy zwrócić uwagę na zmianę ceny 
naturalnej przedmiotu, na podwyższenie jej 
w danej miejscowości przez obłożenie cłem 
wchodowem, które naturalnie zwiększając 
ogólne koszta towaru do konsumcyi przed­
stawionego, o tyle też i cenę jego sztucznie 
zwiększają.

d) Spekulacya rzucająca się raptownie do 
zakupu jakiegoś przedmiotu w widokach 
zysku czyli zarobku na późniejszej sprzeda­
ży onogo, podwyższa cenę towaru tak przez 
raptowne zażądanie go, jaki następnie przez 
to, iż przedmiot żądany przeszedłszy w ręce 
spekulantów nic ofiarujących go do sprze­
daży, lecz w składach trzymany, stając się 
rzadszym, wyższą cenę otrzymywać musi. 
Źle znów obrachowana spekulacya, wydając 
odraza całe massy zachowanego przedmio­
tu do sprzedaży, przez zbytnią obfitość ofia­
rowania, obniża cenę i to często nie propor- 
cyonalnie do stosunku ofiarowania i żąda­
nia, lecz z obawy zbytniej straty na to­
warze.

e) Urodzaj lub głód są znów przyczynami 
wyprowadzającemi cenę z właściwych jej 
granic maximum i minimum. Oprócz bowiem 
spekulacyi kupców zbożowych i zresztą sa- 
mychże producentów, wytwarzającej się głó­
wnie w czasach wielkiego nieurodzaju lub 
głodu, mimo nawet tamy, którąby prawo- 
dawstwo kładło dla wykorzenienia jej, wów­
czas działać jeszcze będzie instynkt zacho­
wawczy każdego człowieka, starający się 
dla podtrzymania życia swego o zaopatrze­
nie w jak największą ilość owych przedmio­
tów pierwszej potrzeby.

Głód i urodzaj tak są kardynalnemi przy­
czynami wzrostu lub zniżenia się ceny pro­
duktów rolnych, iż mamy niejednokrotne 

przykłady, żo ludn^ć wskutek wysokości 
cen artykułów żywności umiera z głodu, nio 
będąc w stanie ich opłacić; tak np. w Irlan- 
dyi wskutek nieurodzaju kartofli w 1846 
roku, jako głównego środka wyżywienia 
tamtejszej ludności, a tom samom wskutek 
wzrostu ceny innych zbóż, ludność zmniej­
szyła się do togo stopnia, żo według spisu 
jej w 1847 roku, okazał się brak całego 
miliona czyli ‘/8 części ludności całego 
kraj u.

f) Brak kapitałów i brak kredytu niemniej 
przeważnie wpływa na naruszenie natural­
ności ceny towarów. Najwidoczniej czuć się 
to daje w gospodarstwie wiojskiom, gdzie 
brak kapitału obrotowego i tern samem ko­
nieczność zbytu towaru za bezcen, za coś­
kolwiek, nawet jak się to często zdarza 
u nas, niżej kosztów produkcyi, byle tylko 
wytworzyć sobie na daną chwilę kapitał 
obrotowy, powoduje ogromne obniżenie 
ceny swych produktów; to obniżenie szcze­
gółowo przynosząc jedynie uszczerbek obni­
żającym, nie wpływałoby na cenę ogólną 
rynku targowego. Lecz gdy tak jak u nas, 
wyjątkowe tylko indywidua posiadają mo­
żność przeczekania zmiany ceny, na skutek 
zmniejszenia się ofiarowania przedmiotu, 
ogólny brak kapitałów musi wpływać i na 
tych, którzy go posiadają; przedmioty bo­
wiem produkcyi rolnej są tej natury, iż nio 
wszystkie dają się dobrze przechowywać 
przez dłuższy czas, czyli do chwili zmniej­
szenia się ofiarowania; dalej potrzebują 
zbyt znacznych, nie wszędzie znajdujących 
się składów, wymagają ogromnych kosztów 
na assekuracyę dla zabezpieczenia ich od 
wypadków losowych przez długi czas. To 
i tym podobno okoliczności wpływają na to, 
że wogóle brak kapitałów większości od­
działywa bezwarunkowo na ceny, nawet 
w pewnym stopniu i na ceny towarów bę­
dących w ręku kapitalistów. Tenże sam 
fakt objawia się przy braku kredytu, za­
stępującego posiadanie potrzebnego kapita­
łu, czego w życiu handlów'om kraju nasze­
go niejednokrotne mamy przykłady.

Poniowraż w cenie produktów przemysłu 
rolnego, otrzymywać musimy zwrot kosztów 
produkcyi, a w tych ostatnich nie małą 
obecnie rubrykę stanowi cena najmu robo­
tnika, dla tego toż nad nią chociaż pobieżnie 
zastanowić się tu musimy i przypatrzyć fa­
ktom, w jakich się u nas objawia. Cena 
robotnika czyli wysokość płacy za usługi 
jakie odbieramy od dających nam takowe, 
ma również swe granice maximum i mini­
mum, zależno od środków utrzymania i wy­
żywienia robotnika z rodziną i stosunku 
ofiarowania do żądania. Taką jest zasadą 
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teoryi, taką toż ją widzimy w praktyce 
wszędzie indziej, lecz nie u nas. W kraju 
naszym fakta czego innego dowodzą; im rok 
jest obfitszy w urodzaju, im środki wyży­
wienia są tańsze, szczególniej kiedy karto­
fle będące głównym u nas środkiem poży­
wienia biedniejszej klassy ludności wiej­
skiej więcej obrodzą, tom najemnik tru­
dniejszy, a tom samem droższy; przeciwnie, 
im przedmioty spożycia pierwszych potrzeb 
droższo, tem najemnik łatwiejszy, tern tań­
szy.

Przyczyny tego anormalnego zjawiska 
szukać należy jedynie w braku oświaty lu­
du naszego, żyjącogo z dnia na dzień, nio 
starającego się o wytworzenie sobie zapasu 
i mającego dla braku wykształcenia niesły­
chanie ograniczono potrzeby, nie przecho­
dzące niemal granicy zadośćuczynienia po­
trzebom, jedynie przez naturę włożonym na 
człowieka. Fakt ton przekonywa nas, że 
do przyczyn naruszających naturalność eo­
ny przy cenie najmu robotnika, a tem sa­
mem przy cenie produktów przemysłu rol­
nego zamienić musimy g) wpływ stanu oświa­
ty ludu roboczego.

W konkluzyi rozumowań naszych o ce­
nach, przypatrzyć im się musimy bliżej 
przy produktach rolnych, a to dla zbadania 
jaka przyszłość nas czeka? Czy w kraju 
rolniczym jak nasz, artykuły spocyalności 
naszej, jako kraju z podziału międzynaro­
dowego pracy czysto rolniczego, wzrastać 
z czasem, czy upadać w cenie muszą, czyli 
innemi słowy, czy za produkta nasze w na­
stępstwie przy wymianie ich na wyroby na­
rodów specyalnio fabrycznych, więcej czy 
mniej od takowych towarów dostaniemy? 
Odpowiedź na to powinnaby być wogólo 
twierdzącą, t. j. iż produkta rolno w cenie 
wzrastać muszą i to nicproporcyonalnie do 
ceny produktów fabrycznych i tem samem 
otrzymywać będziemy przy wymianie wię­
cej wciąż niż dotąd, towarów innych kra­
jów fabrycznych. Dwie są tego najgłówniej­
sze przyczyny: 1) większa możność zapro­
wadzenia machin i ciągnienie z nich więk­
szej korzyści w przemyśle fabrycznym niż 
rolnym. 2) Ta wyłączna własność pro­
dukcyi rolnej, że jost ograniczoną i że z 3-eh 
jej czynników, siły natury mające najwięk­
szy w niej udział, usuwają na drugi plan 
działalność dwóch pozostałych: kapitału 
i pracy i stawiają kryteryum możności 
przez powiększenie kapitału i pracy, otrzy­
mania podwyższenia w tymże stosunku pro­
duktów rolnych czego w przemysłach fabry­
cznych, zależnych głównie od kapitału i pra­
cy, nie ma. Że pierwsza przyczyna egzystu­
je, mamy tysiączne przykłady na wyrobach 

wszelkich przedmiotów fabrykacyi, skoro 
tylko mozolna, niedokładna i droga praca 
człowieka zastąpioną została machiną; zaraz 
przez ułatwienie fabrykacyi, produkcya 
przedmiotów tych się zwiększa, a tom sa­
mem zniżenie się ceny towaru za sobą po­
ciąga. Tak Mac - Oullo ch podaje cy­
fry statystyczne o wyrobie bawełny w An­
glii przed i po wynalezieniu machin przę­
dzalnych. Ilość bawełny przywożonej do 
Anglii nie przewyższała w 1760 r. 5,400,000 
funtów, a gdy w 1767 r. Hargrawos wy­
nalazł maszynę przędzalną, na której można 
było prząść ośm nitek razem i gdy następ­
nie tak ją udoskonalono, iż jedna dziewczy­
na mogła kierować 80 do 120 wrzecionami, 
wówczas stopniowo produkcya w fabrykach 
bawełnianych wzrastała tak, iż przywóz ba­
wełny w końcu zeszłego wieku dziesięćkroć 
się powiększył, a w 1860 roku już do 
609,400,000 funtów dochodził, słowom był 
już 112 razy większym, niż w 1760 roku, 
czyli przed wynalezieniem machiny przę­
dzalnej. Naturalnie, że zwiększona produk­
cya wywołała zniżenie ceny, to dotykalniej 
jeszcze widzimy na przedmiotach jedwa­
bnych, będących dziś w powszechnem uży­
ciu u ludzi średnich funduszów, kiedy nie­
gdyś dla swej drogości, przez panujących 
przekazywanomi były w spuściźnio ich kre­
wnym lub spadkobiercom.

W przemyśle rolnym machiny nie mogą 
mieć tego zastosowania, wyłączającego uży­
cie pracy ręcznej: najprzód dla tego, że 
przygotowanie samo do działania machiny 
może być w niektórych razach niotylko że 
zbyt kosztownem, lecz nawet i niomożli- 
wom. Tu bowiem machina działać będzie 
nie w jednom danom miejscu, nie tam, 
gdzie ją raz ustawimy, jak w innych prze­
mysłach, lecz na przestrzeniach w różnoro­
dnych warunkach położenia geograficznego 
znajdujących się. Chcąc wprowadzić np. 
do jakiegoś gospodarstwa żniwiarkę, nie 
dość jest ją kupić; lecz należy najprzód 
grunt oczyścić z kamieni, dalej zmienić spo­
sób orki, zastosować uprawę taką jakiej ona 
wymaga, słowem przejść całą sumę robót 
przygotowawczych, zwiększających znacznie 
koszt zaprowadzenia machiny, a wykonanie 
których częstokroć mimo wielkich kosztów, 
którobyśmy ponieść chcieli, okaże się nic- 
możebnem. Dalej produkcya gospodarstwa 
rolnego wzięta w całem rozciągiem jej zna­
czeniu, składa się z takiej massy pojedyn­
czych produkcyj, iż zastosowanie machin 
do każdej cząstld jost niemożebnem; tu za­
tem wprowadzenie użycia machiny w je­
dnej cząstce nio może odrazu stanowczo 
wpłynąć na zmniejszenie się ceny wyrobów 
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całej produkcyi, na niej bowiem ciążyć jesz­
cze będzie drogość ręcznej pracy, pozosta­
łych pojedynczych fabrykacyj. Zresztą gdy- 
byśmy nawet przypuścili, żo wszystkie to 
oddzielne, mało, jak jo nazywamy składo­
we produkcyę, suma których dopiero sta­
nowi produkcyą rolną, miałyby każda odpo­
wiednią maszynę, zastępującą rękę ludzką, 
to joszczoby to nic tyle wpłynęło na obniże­
nie kosztów produkcyi, jak w przemysłach 
fabrycznych, albowiem zajęcia rolne nie są 
ciągłe, przechodzi się kolejno od jednych do 
drugich.

Z powodu zatem, iż machiny nio będą 
funkeyonować wciąż, lecz w pewnych tylko 
okresach czasu, cena towarów rolnych da­
leko więcej potrzebowałaby amortyzować 
wyłożonych na machiny pieniędzy niż w in­
nych przemysłach, gdzie amortyzacya ta 
wskutek ciągłego użycia i korzystania z ma­
chiny, mniej musi w cenie wyrobu figu­
rować.

Z tomi toorotyczncmi wywodami co do 
konieczności stałego zwiększania się cen 
produktów rolnych, przynajmniej odnośnie 
do kraju naszego, fakta z lat ostatnich stają 
w rażącej sprzeczności; widzimy bowiem 
znaczny spadek cen na zboże, którego nie 
powstrzymuje nawet zmniejszony wywóz 
skutkiem małych zbiorów nio dosięgają­
cych średniej normy. Przyczyną togo jest 
kolosalna produkcya zamorskich krajów, 
a mianowicie: Ameryki (Stany Zjednoczo­
ne, Kanada, Argentyna); Afryki (Egipt, 
Algorya); Azya (Indye wschodnio) i Austra­
lii, z którą nierównej walki, wobec ko­
rzystnych warunków przyrodzonej żyzności 
globy, klimatu, taniości kapitału, szerokie­
go zastosowania machin i udoskonalonych 
środków komunikacyi, wytrzymać nie mo­
żemy. Nio dostrzegamy przecież, aby wsku­
tek takiego położenia rzeczy produkcya na­
sza miała się zmniejszać; przeciwnie, wi­
doczno są usiłowania, aby ją o ilo możności 
zwiększyć tak, iżby ilością ofiarowanego na 
targu produktu wyrównać straty spowodo­
wane nizką jogo ceną. Lecz ujemne tego 
skutki w całej pełni są dopiero widoczne na 
cenio warsztatu rolnego, to jest ziemi, która 
w przeciągu ostatniego lat dziesiątka spadła 
niemal do połowy, osłabiając i tak już za­
chwianą zdolność kredytową własności 
ziemskiej.

Drugą przyczyną naruszającą równowa­
gę wzrostu cen produktów rolnych do pro­
duktów fabrykacyj przemysłowych, jakeś­
my to wyżej powiedzieli, jest ta wyłączna 
własność ziemi, przy której ze zwiększe­
niem kapitału i pracy, nie zawsze otrzyma­

my zwiększenie w odpowiedniej żądanej 
liczbie produktów rolnych. U nas, gdzie 
jeszcze gospodarstwo rolne stoi na dość niz- 
kim stopniu rozwoju w porównaniu do sto­
pnia kultury krajów zachodnich, gdzie zie­
mia mało ma jeszcze włożonych w nią i ka­
pitałów i trudów naszych, jeszcze tak doty­
kalnie każdy z nas w praktyce potwierdze­
nia togo rozumowania nie widzi; lecz tam, 
gdzie już ziemia cało massy włożonych 
w nią kapitałów posiada, tam już doda­
tek nowego kapitału i nowej pracy, jak­
kolwiek powiększy urodzajność ziemi, lecz 
już nie w stosunku odpowiednim do wy­
łożonych kosztów, lecz w daleko mniejszym; 
tego mamy dowody na coraz wzrastających 
cyfrach przywozu produktów rolnych do 
krajów przemysłowych, w których gdyby 
nie było togo wyłącznego ograniczenia pro­
dukcyjności ziemi, kapitały dziś wysyłano 
za granicę, byłyby włożone w ziemię, dla 
wydobycia z niej odpowiednich do potrzeb 
korzyści, iżby tym sposobem otrzymywać 
na miejscu żądane produkta i to tańszo niż 
sprowadzane, gdyż koszta transportu figu­
rować muszą w cenie ostatnich. Na tej to 
zasadzie, żo ziemia nio przekracza granic 
swej możliwej produkcyi, M a 11 h u s wy­
kazał, opierając się na powadze doktora 
B r i c o, Euler i W. Potty, jak ró­
wnież i długo przed nimi żyjących jak: 
Macchiavelli, Disco r s i, Botero, 
Raleigh, Franklin i innych, ową 
zdolność ludności do wzrostu w stosunku 
nieproporcyonalnym do wzrostu środków 
wyżywienia i wytworzył ową głośną tooryę 
w ekonomii politycznej znaną pod imie­
niem teoryi M a 11 h u s a, która, jakkol­
wiek wzięta w dosłownemznaczcniubrzmie­
nia swych wyrażeń, znalazła mnóztwo prze­
ciwników, lecz przekształcona i objaśniona 
odpowiednio przez następców M a 11 h u s a, 
szczególniej zaś przez Józefa Garnier, 
udziela jako przestrogę niejedną zdrową ra­
dę, niejedną myśl wzniosłą i ekonomiczną, 
opartą na zasadzie iż produkcyjność ziemi 
ma swojo maximum.

Ceny zmieniają się skutkiem rozmaitych 
faktów i okoliczności przyrodzonych, ekono­
miczno-społecznych, politycznych, obycza­
jowych, towarzyskich i t. d., których wszyst­
kich wpływy wyrażają się ostatecznie w je­
dnym stosunku, t. j. w stosunku podaży do 
popytu, czyli ilości lub miary przedmiotów, 
w danym czasie i miejscu na sprzedaż wy­
stawionych, do ilości lub miary, jakiej na­
bycie jost wtedy i tamże pożądane i jaka 
zapłaconą być może. Im ilość czy miara 
wystawionych na sprzedaż przedmiotów bę­
dzie większą od ilości czy miary tychże, do 
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nabycia pożądanej i zapłacić się mogącej: 
czyli im bardziej podaż będzie popyt prze­
wyższała, tern bardziej ceny danych przed­
miotów zniżać się muszą; a przeciwnie, im 
żądania nabycia i gotowość zapłacenia bę­
dzie większa od ilości czy miary przedmio­
tów na sprzedaż wystawionej, czyli im po­
pyt będzie podaż przewyższał, tom bardziej 
ceny zwiększać się będą.

To wszakże powszechne i niezmienno 
w gruncie prawo częstym ulega zboczeniom 
i przypadkowościom pod wpływem licznych 
i przeciwnych sobie nieraz przyczyn. Naj- 
colniojszą z nich jost brak dokładnej obu­
stronnej, t. j. między podażą i popytom, 
świadomości ich rzeczywistego do siobe sto­
sunku; skutkiem czego bywa, że rzadko na­
der ceny przedmiotów stosunek ton rzetel­
nie i ściśle wyrażają. W cenach zwłaszcza 
produktów rolnych, a szczególniej ziarna, 
okoliczność ta jost stanowczą i wywiera się 
czasami z gwałtownością, jakiej inne han­
dlu gałęzie doświadczać nie zwykły. Nie­
zbędność zboża jako pierwszego artykułu 
żywności z jednej strony, trudność zaś kon- 
sorwacyi i transportu z drugiej, nadają han­
dlowi zbożowemu szczególnie zmienny, 
a w pewnych wypadkach całkiem gorączko­
wy charakter. Kiedy bowiem zmniejszenie 
podaży wszelkich innych przedmiotów do 
pewnego tylko, umiarkowanego mniej wię­
cej stopnia może onych podrożenie sprowa­
dzić, gdyż albo część tylko ludności obcho­
dzi, albo przeważnie większa liczba konsu­
mentów potrafi potrzeby swe ograniczyć, 
czy też ich zaspokojenie odłożyć, rozsądnie 
czekając, aż targ lepiej zaopatrzonym 
zostanie i ceny spadną, — a to już sa­
mo wygórowania onych nio dopuszcza; — 
inaczej ma się rzecz ze zbożem, jako arty­
kułem potrzeby powszechnej. Pierwsza 
wieść o jakiej kol wiek niedostateczności zbio­
rów lub dowozów sprawia podskoki cen zgo­
ła nio stosunkowe do istotnego, lub nawet 
do mniemanego deficytu; troska o chlob po­
wszedni, bezwyjątkowa onogo potrzeba, nie­
możność ograniczania się w użyciu, ani też 
odkładania tego użycia, wszystko to wyra­
dza trwogę, a trwoga spokojnie obliczać nio 
daje. Zresztą, najmniejszy nawet brak zbo­
ża, bacząc na niemożność stosunkowego 
rozdziału onego pomiędzy wszystką massę 
ludności danego kraju, jest straszną już 
groźbą; nikt bowiem pewnym być nie może, 
iż nic jogo mianowicie brak ton dotknie.

Odwrotne skutki sprawia zbyteczna zbo­
ża obfitość. W innych przedmiotach spoży­
cia, obfitość, zniżając stosunkowo ceny, spro­
wadza zwiększenie spożycia, bądź przez da­
wniejszą liczbę spożywców, którzy się byli 

dla drogości ograniczali, bądź przez zwięk­
szenie liczby spożywców, a najpospoliciej 
przez jedno i drugie. W spożyciu zboża 
różnic takich nie ma; ilość jego spoży­
cia przez każdą jednostkę bardzo mało 
uróść możo przy największej nawet obfito­
ści i taniości, a nigdy w stosunku tejże; ilość 
zaś samych spożywców nio zwiększa się 
wcale, z tej przyczyny, żo jest nią wszystka 
boz wyjątku ludność. Najmniejszy więc 
nadmiar zboża nio ma już w danym kraju 
i roku żadnych widoków odbytu. Stosunek 
podaży do popytu żadnego już w tym razio 
nie ma znaczenia. Obawa zmarnowania 
zbiorów przynagla do zbywania po cenach 
nierównie niższych od tych, jakieby z do­
kładnie znanego stosunku podaży do popy­
tu wynikały.

Czynnikiem zresztą, ustawicznie do zwi­
chnięcia tego stosunku, lub zatajenia onogo 
dążącym, jost spekulacya; zależy ona na 
wczesnych zakupach produktów w przewi­
dywaniu ich braku, aby potom dowolne 
ustanawiać ceny, gdy brak nastąpi. Zgro­
madziwszy w swem ręku zapasy, zdobywa 
spekulacya wszystek nadmiar cen, zo zwi­
chnięcia rzetelnego stosunku podaży do po­
pytu wynikający; lubo częstokroć naraża 
się toż i na wielkie straty, skoro się w obli­
czeniach swoich zawiedzie, to jost gdy mia­
sto przewidywanego braku okaże się obfi­
tość, bądź skutkiem urodzajów niespodzie­
wanych, bądź też i skutkiem zabiegów spo- 
kulacyi także, albo i władzy krajowej, spro­
wadzających zapasy zo stron dalszych. Spo- 
kulacya więc, jako w sprzecznych działają­
ca kierunkach, równie gorliwie bywa czyn­
ną w przywróceniu równowagi podaży do 
popytu, jak i w onej zwichnięciu; gdyż 
i w jednym i w drugim kierunku zyski 
osiąga, a przez to samo dla siebie regulato­
rom się staje, oddając jednocześnie mimo­
wolne zapewne ogółowi usługi. Ratuje ona 
w danych razach kraje i ludności od cen 
głodowych, (o których niżej powiemy), 
a przynajmniej od głodowych ostateczności 
i klęsk z niemi połączonych, zakupując zbo­
że gdzie takowe jest do nabycia i sprowa­
dzając je na targi; w innych znowu wypad­
kach ratuje rolników od strat rujnujących, 
nabywając od nich dla wywozu w odległo 
strony, albo i w widokach przechowania, 
nadmiar produktów, któregoby sami miej­
scowi spożywcy za żadne pieniądze współ­
cześnie nabyć nie chcieli.

Warunkiem swobodnego działania spo- 
kulacyi, a oraz drugim głównym czynni­
kiem w ustosunkowaniu podaży do popytu, 
przeto i na ceny wpływającym, są komuai- 
kacye, ważne osobliwie dla zboża, jako ćięż- 
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kiego i nawalnogo oraz matoryalu. Jak 
wielką one grają rolę w sprawie wyrówna­
nia cen produktów rolnych, jak w onych 
braku nio może być prawidłowego, na po- 
wnom obliczaniu opartego handlu zbożom 
i jak zawodną bywa przoz to praca rolnika; 
jak przeciwnie przy dogodnych i pewnych 
komunikacyach zabezpiecza się ta praca, 
ustalając widoki gospodarza i kierunek na­
wet jego usiłowaniom nadając, o tern nie 
potrzebujemy się w tern miejscu rozszerzać.

Ceny produktów rolnych kraju tutejsze­
go, rozumiemy zagłębie Wisły i dalsze oko­
lico nad jej dopływami, jako w wielkiej 
części na wywóz przeznaczonych prze­
ważnie toż od targów zagranicznych zależą; 
co do głównego zaś wywozowego produktu, 
jakim jost pszenica, założą one zwykle jak 
wiadomo od rynku londyńskiego, najpior- 
wszogo w świecio, jako bezpośrednio odby­
towy i jako spekulacyjny. Jest to wszak­
że zależność żo tak powiemy pośrednia: 
wprost bowiem z Londynem nasi producen­
ci pszenicy, ani handlujący nią stosunków 
nio mają. Powiślański handel tym produ­
ktem ma ognisko swe wywozowe bozpo 
średnie w Gdańsku i gdańskie też ceny są 
najbliższą dlań wskazówką. Na ceny żyta, 
jęczmienia, owsa i innych płodów rolnych, 
targ gdański i inne pruskie, znaczny także 
wpływ wywierają, lubo nio tak stanowczy 
jak co do pszenicy. W artykułach tych ce­
ny warszawskie normę targową w kraju 
stanowić zwykły.

Dla dopełnienia przedmiotu wypada nam 
dodać słów kilka o cenach głodowych. Na­
zywają się takiomi ceny żywności, a mia­
nowicie zboża, podówczas, gdy wysokość 
ich zmusza ogół ludności danego kraju czy 
prowincyi (z wyjąkiem chyba klass bardzo 
zamożnych) do ograniczenia spożycia, a za­
tem do cierpienia częściowego głodu. Jak­
kolwiek przez to dotkliwie czuć się dające, 
są ceny te jedynym jeszcze ratunkiem od 
klęski głodu zupełnego, jakaby naturalnie 
bez pochyby nastąpiła, gdyby zwykłe spo­
życie wyczerpało istniejące zapasy przed 
porą nowych zbiorów, lub możliwych dowo­
zów zkąd inąd. Przy tak znakomitem ro­
zwinięciu i ułatwieniu komunikacyj lądo­
wych i morskich jakie obecnie istnieje 
w Europie i w Ameryce, zpownością utrzy­
mywać można, iż głodowe ceny coraz rzad- 
szom będą zjawiskiem.

Dictionnaire de l’óconomio politiąue.
Dictionnairo gónóral do la politiąue.
Skar be k.—Gospodarstwo Narodowe. 
Encyklopedya Powszechna,

Przewodnik Ekonomiczny.
Garnier, du principe de population.
T o o k e.—A history of tho prices and of 

the state of circulation.

Chirurgia weterynaryjna.
Choroby zewnętrzne.

Choroby zewnętrzne są przedmiotem na­
uki zwanej chirurgia, której nazwa pocho­
dzi od wyrazów greckich Xeć£ ręka i śpyov 
praca, a to dla tego, że większość metod le­
czenia pomionionych chorób polega na rę­
koczynach, przy których ręka bezpośrednio 
styka się z organem chorym.

Sam termin „chirurgia" nio odpowiada 
ściśle swemu istotnemu znaczeniu. Są rze­
czywiście choroby zewnętrzne, przy których 
zastosowanie rękoczynu w postaci operacyi 
chirurgicznej (np. odcięcie kłykcia), smaro- 
wań maściami, nałożenia opatrunku, naresz­
cie nacierań wprost ręką są dostateczne dla 
uleczenia choroby, lecz znaczna ilość cho­
rób zewnętrznych, szczególniej w pewnych 
chwilach, wymaga podawania środków do 
wewnątrz, które nio działają miejscowo wy­
łącznie na organ chory, lecz wnikają w ca­
ły organizm, wywołując pewne przyjazne 
dla leczenia choroby zjawiska.

W zakres chirurgii wchodzi nauka o pro- 
cessach chorobowych organów zewnętrznych 
i leczenie tychże chorób już to środkami 
opatrunkowemi, już to za pomocą operacyi 
bezkrwawej, już to krwawej. Tę część chi­
rurgii, która zajmuj o się badaniem processów 
chorobowych w organach zewnętrznych 
i ich leczeniem za pomocą środków opatrun­
kowych nazywają chirurgia opisową, tę zaś 
część, która traktuje o metodach operacyj­
nych już to nie krwawych,już to krwawych 
nazywają chirurgią operacyjną.

W ostatnich dwóch dziesiątkach lat chi­
rurgia wogóle, a operacyjna w szczególe, 
zrobiły postęp olbrzymi. Dźwignia tego po­
stępu nie tyle polegała na udoskonalonych 
metodach zabiegu operacyjnego, lecz raczej 
na zastosowaniu udoskonalonego opatrunku.

Niestety chirurgia zwierzęca długo jesz­
cze właśnie pod względem opatrunku pozo­
stawać będzie daleko po za chirurgią ludzką 
a to dla tego, że warunki zdrowotne, w któ­
rych chore zwierzę się znajduje, nie odpo­
wiadają zwykle najskromniejszym wyma­
ganiom lekarskim. Cały sekret upośledzenia 
wyników operacyi u zwierząt w stosunku 
do rezultatów otrzymywanych u ludzi leży 
w niemożności zastosowania ścisłego, we­
dług wszelkich zasad sztuki przeprowa­
dzonego opatrunku przed, podczas i po 



Chirurgia weterynaryjna. 763

oporacyi. Stoi tu bowiem, na przeszkodzie 
z jednej strony niemożność dokładnego 
oczyszczenia skóry zwierzęcia, niemożność 
założenia wszędzie ściśle przylegającego 
bandażu, z drugiej zaś niechlujne pomiesz­
czenie operowanego zwierzęcia i zabrudzo­
ne nieumiejętne ręce, którym weterynarz 
musi najczęściej powierzyć dalszy opatru­
nek rany.

W dalszym ciągu niniejszego wykładu 
trzymać się będę tego kierunku, że najpierw 
omówię te choroby zewnętrzne, które mogą 
zdarzać się w różnych częściach ciała zwie­
rzęcego, np. zapalenie, choroby kości i t. p. 
a następnie choroby pewnych organów np. 
choroby oczu, uszu, kopyt i t. p., które tyl­
ko jednemu odpowiedniemu organowi są 
właściwe, jednocześnie omówię i operacye 
na tych organach wykonywane.

Zapewne że szemat ten nie może mieć 
pretensyi do ścisłości, a nadto prosić przy- 
tem będę o uwzględnienie, że niektóre dzia­
ły będą traktowane obszerniej, inne krócej, 
a to stosownie do tego o ile dany dział bu­
dzi większy lub mniejszy interes dla ob­
szerniejszego koła czytelników. Odnośnie 
operacyj będę mówił tylko o tych, które rol­
nik nie specyalista w umiejętności wetery­
naryjnej sam wykonać lub ich wykonanie 
skontrolować może (misikarze, pastuchy, 
stangreci, owczarze).

W zakończeniu niniejszej pracy zwrócę 
uwagę czytelników na sposoby unierucho­
mienia zwierzęcia, wybór narzędzi i ich 
przechowywanie, nakoniec kilka słów po­
wiem i o bandażach.

Zapalenie (Jndammatw).

Zapaleniem tkanek nazywamy pewien 
kompleks objawów chorobowych, mających 
niżej być wyłuszczonemi, a które powstają 
wskutek podrażnień rozmaitej natury, dzia­
łających najczęściej z zewnątrz ustroju, nie­
kiedy z jego wnętrza.

Zmiany chorobowe przy zapaleniu mogą 
być różnorodne, różnego napięcia i jeżeli 
zapalenie ogranicza się do zmian najprzód 
się zjawiających i niezbyt energicznie, wy­
bitnie, występujących, to takie zapalenie 
nie tylko że nie jest szkodliwe, lecz przeci­
wnie przyjazne, reparujące (inflammatio con- 
structwa), bo z pewnością jeżeli zapalenie 
się zjawiło, to musiało już poprzednio na­
stąpić jakieś, choćby nie widoczne dla oka, 
uszkodzenie (laesio) tkanek, które musi być 
wynagrodzone, a skutki togo uszkodzenia 
muszą być usunięte; przeciwnie, jeżeli po­
czątkowe objawy zapalne (przypływ krwi, 
wydzielina bez przymieszki ropy) przybie­

rają charakter zbyt energiczny, wydatny, 
a nadto jeżeli do objawów początkowych 
przyłączają się dalsze, jako to ropienie, obu­
mieranie tkanek, to taki rodzaj zapalenia 
musimy nazwać niszczącym (jnflammatio de- 
structwa). Objaśnimy to na przykładzie: 
przypuśćmy, żo nastąpiło oparzenie rozpa- 
loncm żelazem na pęcinie (środek używany 
przy leczeniu obrączki kostnej). Gdyby 
zapalenie wskutek oparzenia nie następo­
wało, to spalona warstewka skóry z trudno­
ścią by odeszła i strup pozostawałby nadal 
utrudniając ruchy, lecz wskutek podrażnie­
nia występuje zapalenie; krew do togo miej­
sca skóry, w którem się strup znajduje, sil­
niej przypływa, skutkiem togo skóra pod 
strupem poci się t. j. wydziela płyn zwany 
surowiczym, który powoli strup od skóry 
odki ej a. Jednocześnie z tern, tenże sam im­
puls, toż samo podrażnienie, wywołuje'’ roz­
mnożenie się komórek naskórka, przez co 
wynagradza się powstała przez spalenie te­
goż strata, tak, że gdy strup odpadnie, skó­
ra pod nim znajdująca się już jest zabliźnio­
na i zdrowa. Taka więc forma zapalenia 
będzie, rozumie się, dla ustroju przyjazną. 
Inaczej się ma rzecz, gdy np. pierwotne 
objawy chorobowe dochodzą wysokiego na­
pięcia, przy zbyt bowiem wielkim przypły­
wie krwi wypocina (wydzielina surowicza) 
wzmaga się ilościowo, ztąd strup pierwej 
odpada, nim pod nim skóra się zabliźniła. 
Po odpadnięciu strupa na nie zagojonej 
skórze ślimaczącej się, osiadają nieczystości, 
które skórę drażnią i wywołują ropienie, 
a to ostatnie zawsze jest połączone z opó­
źnieniem gojenia się, a nawet, rozszerzając 
się coraz bardziej, wywołuje zniszczenie 
tkanek, drążeniem coraz głębiej, więc wy­
tworzenie się wrzodu, który trwać będzie 
do tego czasu dopóki ropienie nie ustąpi, 
a łagodne zmiany zapalne nie zwyciężą. 
Słusznie więc taką formę, a raczej takie sta- 
dyum zapalenia nazywamy niszczącem, do- 
struktywnom.

Inny przykład: zwierzę zostało postrzelo- 
nem, występuje okres przyjazny zapalenia. 
Kula powoli otacza się nowowytworzonemi 
komórkami tkanki łącznej, w której siedzi 
jakby zamknięta w torebce (otorbiona) 
przez czas nieraz bardzo długi (zapalenie 
przyjazne), gdy jednak do pierwotnych 
zmian zapalnych przyłączyło się ropienie 
w około kuli, to robi ono spustoszenia coraz 
większe, coraz rozleglej sze, które mogą na­
wet doprowadzić do śmierci (zapalenie nisz­
czące).

Przyczyny zapalenia są bardzo liczne, 
przedewszystkiem rozdzielić je można na: 
usposabiające, jak np. ogólna słabość ustroju, 
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zło odżywianie, starość, wczesna młodość, 
pcryod mleczności, gruźlica, zołzy i t. d.; 
usposabiają ono ustrój do tego, że przyczy­
na, która na zdrowo zwierzę wcaleby żle 
nio wpłynęła, w tym razie może już wywo­
łać zapalenie, i na przyczyny wywołujące, 
któro samo wywołują zapalenie np. zranie­
nia, oparzenia, odmrożenia i t. p.

Przyczyny wywołujące bywają co do swe­
go rodzaju 1) termiczne', oparzenie, zmarz­
nięcie; 2) chemiczne: oparzenia kwasami i za­
sadami mineralnemi, dalej czynniki che­
miczno roślinne i zwierzęce: wydzieliny gru­
czołowe pokrzywy, os, pszczół, części skła­
dowe gorczycy, kantaryd; 3) czynniki za­
kaźne ujęte pod nazwę bakteryj jako to: 
grzybek wąglikowy, róży, ospy i t. p. 4) na­
reszcie czynniki mechaniczne znane pod na­
zwą urazu (trauma), więc stłuczenia, od- 
gnieconia, obtarcia i wszelkiego rodzaju 
zranienia,

Oznaki zapalenia. U zwierząt przy obser­
wowaniu zapalenia opierać się musimy tyl­
ko na spostrzeżeniach subjektywnych, które 
lekarz sam może dostrzedz lub środkami po- 
mocniczemi odnotować. Takie podmiotowe 
spostrzeżenia odnoszą się do następujących 
objawów zapalenia: zaczerwienienia, pod­
wyższonej ciepłoty, obrzęku, zmiany funkcyi 
organu; o bólu wnosić tylko możemy z oporu, 
jaki zwierzę przeciwstawia, gdy chcemy po­
ruszyć lub dotknąć zapalonego narządu; co 
do rodzaju bólu, to świerzbienie zdradza 
zwierzę chęcią obcierania chorego miejsca 
o postronne przedmioty.

Naj pierwszy z objawów zapalnych: zaczer­
wienienie najczęściej dla naszej obscrwacyi 
bywa stracony, gdyż dostrzedz go możemy 
tylko u zwierząt ze skórą nie zabarwioną. 
Stopień zaczerwienienia i odcień jego bywa 
rożny: w początkowych chwilach zapalenia 
zwykle mamy zaczerwienienie jasno-czor- 
wone, gdy przeciwnie w późniejszych chwi­
lach barwa czerwona przybiera odcień nie­
bieskawy krwi żylnej; przy zapaleniach 
energicznych, tak nazwanych ostrych, za­
barwienie jost jasno czerwone, przy prze­
wlekłych ciemno - czerwone z odcieniem 
sinym.

Obrzęk da się obserwować w większości 
zapaleń; tylko zapalenia kości, chrząstek, 
ściany mięsnej rogów' i kopyta mogą prze­
biegać bez obrzęku, jeżeli notabene sąsie­
dnie im tkanki w zapaleniu nic uczestniczą. 
Obrzmienie powstaje po pierwszo wskutek 
togo, żo naczynia chorego organu, przepeł­
nione krwią, powiększają się w objętości, 
a powtóre, że z naczyń tych przesiąka mię­
dzy tkanki surowica krwi, a później i ropa. 
Tam gdzie się znajduje główno ognisko za­

palne, mianowicie tam, gdzio wytwarzają 
się ogniska ropno, obrzęk jest twardy, sprę­
żysty, w okolicy zaś jest on miękki, da się 
ugniatać jak ciasto i ztąd nazwany ciasto- 
watym (oodomatycznym).

Zmiana funkcyj organu polega na tom, żo 
czynność organa już to jest upośledzona, 
już to zupełnie zniesiona i tak: mięsień 
w stanie zapalnym traci zdolność kurczenia 
się, naczynie krwionośne wypełnia się skrze­
pem krwi i nic przepuszcza już krwi płyną­
cej, przy zapaleniu tęczówki traci ona zdol­
ność równic energicznego jak dawniej roz­
szerzania i zwężania źrenicy.

Zmiany jakie zachodzą w tkankach są na­
stępujące:

1) Napływ krwi (hypaeremia'), podczas 
którego naczynia są przepełnione krwią, 
ścianki ich rozciągnięto i poddano znaczniej­
szemu ciśnieniu, niż w stanie prawidłowym. 
To przepełnienie naczyń krwią powstać 
możo z dwóch przyczyn, mianowicie albo 
rzeczywiście wskutek zmniejszonego w pe­
wnym punkcie ciśnienia w naczyniach krew 
do tego miejsca przypływa szybciej, gwał­
towniej i w takim razie w ciągu danej je­
dnostki czasu przepływa krwi więcej przez 
naczynie, aniżeli w stanie normalnym; ma­
my tu więc napływ krwi czynny (hypaeremia 
actica), albo też w naczyniu spotyka się 
przeszkoda, nio pozwalając krwi przepływać 
i w takim razie przed ową przeszkodą na­
gromadza się znaczna ilość krwi, co nazy­
wamy napływem, biernym (hypaeremia passi- 
va). Pomionioną przeszkodą możo być 
wprost ucisk na naczynie z zewnątrz np. 
przewiązką, wysiękiem surowiczym, który 
ciśnie na naczynia włosowate, skrzepem, 
który w naczyniach się utworzył i t. p.

Napływ czynny spotykamy w początkach 
zapalenia, bierny zwykle w dalszych jogo 
okresach.

2) Wysięk. Skutkiem znacznego przy­
pływu krwi i ściończonia ścianki naczyń 
włosowatych przodostajo się z nich pomię­
dzy tkanki płyn, który pod względem wła­
sności swych nio zawsze jest jednakowy, 
i który nazywamy wysiękiem. Wysięk ton 
jużto bywa wodnisty, zawierający w sobie 
rozpuszczalne sole, różną ilość białka i nie­
co pływających w płynie krążków czerwo­
nych i białych ciałek krwi (leucocyte): nazy­
wamy go wtedy wysiękiem surowiczym v. 
przesączyną (transsudat)' jużto z wysięku to­
go osadza się mniejsza lub większa ilość 
włóknika (fibrinum), lub, jak to ma miejsce 
na powierzchni świeżych ran gojących się 
przoz zlepienie, jest on kleisty i, jak to 
w swojem miejscu powiem, bardzo szyb­
ko zastępujący się przez tkankę łączną 
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(zdolny do organizacji); taki rodzaj wysię­
ku nazywamy krzepnącym, plastycznym.

Jożoli do wysięku surowiczego domiesza 
się znaczna ilość leucocytów, tak, żo ono 
stanowią o barwie i konsystencyi wysięku, 
w takim wypadku wysięk nazywamy ro- 
pnym lub ropą, a znajdujące się w nim lou- 
cocyty — ciałkami ropnemi.

Pierwszo dwa rodzaje wysięków, gdy 
ilość ich nio jost nadmierną, zaliczamy do 
przyjaznych, wydzielinę zaś ropną do wy­
sięków niszczących.

Wysięk surowiczy spotykany przy zapa­
leniu tworzy obrzęki ciasto wato {pedema), 
wysięk włóknikowy przyczynia się do wy­
tworzenia twardości, jaką w pewnych okre­
sach zapalenia spotykamy, wysięk ropiasty 
już to nasyca tkanki jak wysięk surowi­
czy (infiltracya ropna), już to tworzy w tkan­
kach mniej lub więcej znaczno rozmiara­
mi ogniska, któro nazywamy ropniami 
{abscessusy

Każdy wysięk pochodzi ze krwi naczyń 
przebiegających przez ognisko zapalne; tyl­
ko co się tyczy pochodzenia ciałek ropnych, 
to jedni przypuszczają, że wszystkie ono 
z naczyń przez ścianki przepełzają między 
tkanki, inni zaś badacze nio wyłączając po­
chodzenia leucocyt zo krwi, twierdzą, żo 
to ostatnie jako komórki jeszcze młode, po­
siadające energię życiową, rozmnażają się 
po za naczyniami, a rezultat togo rozmnoże­
nia przedstawia przeważającą ilość leuco­
cyt w ognisku ropnem. Niektórzy badacze 
przypuszczają nawet, żo staro komórki tkan­
ki łącznej mogą się jeszcze rozmnażać, co 
jednak z wielu względów nio jost prawdo- 
podobnom.

Dawniej, gdy przyczyny powstawania 
ropy nie były znano, sądzono, że ta ostatnia 
na gojenie ran wpływa dobroczynnie, roz­
różniano nawet ropę dobrą (pus benignum) 
od ropy zlej {pus malignumy, pierwsza jost 
śmietankowej barwy i jak śmietanka gęsta, 
swoistego mdlącego zapachu, ropa zła jest 
więcej przezroczysta niż poprzednia, widzi­
my w niej domieszkę krwi, zniszczono strzę­
py tkanek, a niekiedy, gdy proces chorobo­
wy zawładnął kością, domieszkę piasku 
kostnego. Ropa zła wogólo jest śmierdzą­
ca, wyglądu nieprzyjemnego. Gdy cechy 
to posiada ona w najwyższym stopniu, na­
zywają ją ropą posokowatą lub poprostu po- 
soką {ichor).

Co się tyczy jakościowego składu ropy, 
to przedewszystkicm części płynnych zawie­
ra ona od 20 — 27^, a otrzymuje jo wyłą­
cznie zo krwi, t. j. w postaci surowicy krwi, 
która toż nosi tu miano surowicy ropy. W su­
rowicy tej znajdują się zawieszono stało 

elomonty ma tory i już to w stan i o rozpusz­
czenia, już to nio rozpuszczono. Najwięk­
szą ilość składników rozpuszczonych przed­
stawiają solo mineralno, chlorany i fosfora­
ny sody, węglany wapna i magnezyi, w ro­
pie zaś gnijącoj, w której znajduje się wol­
ny ammoniak, osadzają się kryształy tripel 
fosfatów amonu i magnezyi. Sole to nada­
ją ropie odczyn zasadowy. Do części nio- 
rozpuszczonych w ropie, a w niej zawieszo­
nych, należą przodewszystkiem ciałka ropno, 
leucocyty, w bardzo rozmaitym stanie roz­
woju, dalej w skład ropy wchodzą kwasy 
tłuszczowe (margarinowy, stearinowy), cho- 
lostearina; strzępy zniszczonych tkanek i 
ogromna ilość bakteryj, należących do naj­
różnorodniejszych kategoryj: micrococci, 
staphylococci, streptococci i inno. Często 
występujące zabarwienia ropy niebieskawo, 
oranżowo, zielono zależą od obecności swo­
istych drobnowidzowych ustrojów, znajdu­
jących się w ropie.

Pytanie, jaka jost przyczyna wytwarzania 
się ropy, z dawien dawna zajmowało umy­
sły uczonych; nowszym jednak dopiero ba­
daniom nałoży się chwała tego odkrycia, 
mianowicie dzisiaj staje się rzeczą niewąt­
pliwą, żo przyczyną ropienia są drobno w i- 
dzowo ustroje, grzybki, samo jako takio lub 
też wytwór ich życia, ptomainy.

Że ropienie powstaje wskutek infekcyi 
drobnoustrojami twierdził już H u b e r, do­
piero jednak w r. 1878 Pasteur pierw­
szy odkrywa grzybek microbe du pus, który 
wstrzyknięty pod skórę wywołuje u mor­
skich świnek i królików wielkie ropnie 
i śmiertelną ropną infekcyę; przypuszcza 
jednak, żo ropionio mogą wywoływać nic 
tylko grzybki, lecz i takio ciała jak węgiel, 
drzewo i t. p. Dalszo spostrzeżenia O h o y- 
n o’a (1876), O g s t o n’a (1881), R o s o n- 
bach’a (1884) wykazały nawot gatunki 
oddzielne drobnoustrojów czynno przy po­
wstawaniu ropy; należą ono przeważnie do 
dwóch grup: staphylo i streptococców, miano­
wicie staphylococcus aureus, citreus, albus,mi- 
crococcus pyogenes tenuis, streptococcus pyoge- 
nes i inne. Wszystkie te gatunki grzybków 
nietylko żo wywołują ropienie, lecz nadto 
każdy z nich zmienia tkanki w pewnym 
specyalnym kierunku, każdy też z nich ina­
czej zachowuje się, gdy działa nań powie­
trze, suchość, wilgoć i inne czynniki, wa­
runkujące ich byt lub zniszczenie; jedne np. 
z nich rozpuszczają tkanki inne nic, jedno 
przy działaniu na tkanki, wytwarzają cu­
chnące gazy, inno togo nio robią, jedno 
zdolność rozwoju w nieprzyjaznych warun­
kach, np. pod działaniem powietrza, tracą 
stosunkowo dość prędko, inne pomimo nie­
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odpowiednich warunków żyją i po kilka 
lat.

W tymże czasie, gdy O g s t o n przepro­
wadzał swe badania nad znaczeniem dro­
bnoustrojów w akcie ropienia, inni badacze 
jak Uskow (1881), Ortmann (1882) 
usiłowali dowieść, że grzybki nie są niezbęd­
nym warunkiem dla wytwarzania się ropy 
i że środki silnio drażniąco, jak olejek ter­
pentynowy i inno, nie tylko, żo wywołują 
zapalenie lecz i ropienie, badania jednak 
Co u ncilman’a (1883), Stranss’a (1884), 
S c li e u e r 1 o n’ a, R u i f s’ a (1885), który 
to ostatni używał w tym celu środków tak 
silnio drażniących, jak olejek krotonowy, 
K a r 1 i ń s k i o g o, K 1 o m p n o r’ a (1886) 
i innych okazały, żo ropienie bez drobno­
ustrojów ropnych powstać nic może, a nawot 
żo nio zawsze i grzybki ropno wywołują ro- 
pienie, lecz żo znakomicie do wystąpienia 
ropienia dopomaga uprzednio zniszczenie 
tkanek.

W ostatnich dopiero latach powstała kwe- 
stya czy drobnoustroje ropno jako takie 
wywołują ropienie, czy też ich produkty 
ptomainy. Doświadczenia 8 c h o u o rl o n’ a 
(1888), K a r 1 i ń s k i o g o (1889) i innych 
zdają się niewątpliwie dowodzić, iż produk­
ty życia grzybków ropnych, ptomainy, boz 
grzybków więc, jako czynniki chemiczne, 
wywołują ropienie; rozumie się wcale to 
nio zachwiowa mniemania, iż same grzybki 
także wywoływać mogą i wywołują ro­
pienie.

Ze wszystkiego, co wyżej powiedziano, 
wypływa, że ropienie w tkankach przy za­
paleniu powstaje przez wniknięcie w nie 
drobnoustrojów ropnych jakąkolwiek bądź 
drogą, że zatem zwróciwszy jeszcze uwagę 
na to spustoszenie, które jost za warunko­
wane ropieniem, słusznie to ostatnio (ropie­
nie) zowiomy zmianą zapalną niszczącą, de­
struktywną.

3) Owrzodzenie. Owrzodzenie bywa je­
dnym z okresów zapalenia, mianowicie jest 
następstwem ropienia. Mamy tu wszystkie 
to samo zmiany zapalne, którośmy poprze­
dnio wymienili, z tom zastrzeżeniom, że 
zmiany to mają skłonność do długiego trwa­
nia, a powierzchnia zapalna do zniszczenia, 
obumarcia tkanek, które też strzępami od- 
dziolnemi tutaj obumierają.

4) Zgorzel, gangrena, jost także jednym 
z okresów zapalenia, występuje jednak sto­
sunkowo dość rzadko i charakteryzuje się 
tern, że znaczna partya tkanek w ognisku 
zapalnom obumiera en masse, t. j. w płacie 
obumarłym obumarło są wszystkie części 
składowe.

5) Gorączka. Ten symptom zapalenia 
nic zawsze występuje, a co się tyczy zwie­
rząt, to znacznie rzadziej, niż u człowieka. 
Występuje ona zwykle z początku zapalenia 
z chwilą gdy ropienie zaczyna się w tkan­
kach wytwarzać, ustępuje zaś zwykle, gdy 
ognisko ropno wylało na zewnątrz swą za­
wartość i wraca w takich razach, gdy dro­
bnoustroje ropno lub gnilne przez wessanio 
dostały się do krwi. Ostatni rodzaj gorączki 
nazywamy gorączką ropnicową lub sopty- 
czną Przy zapaleniu organów zewnętrznych 
gorączka zapalna rzadko podnosi się do 
znacznej wysokości, dosięga ona 39.0 do 
40.0° C. i rzadko bywa dla życia niebczpio- 
cznq, przeciwnie gorączka ropnicową i po­
socznicza charakteryzują się znaczną swą 
wysokością dochodzącą do 42.0° C. i nic 
rzadko są przyczyną śmierci zwierzęcia.

Zejście zapalenia. Zapalenie skończyć się 
się może w sposób rozmaity, już to w pierw­
szych okresach może być rozejście zupeł­
ne, nic pozostawiające żadnych śladów swe­
go przebywania, już to, gdy ropienie wy­
tworzyło sobie ogniska,gdy powstało owrzo­
dzenie (ulceracio) lub zgorzel, ropa i tkanki 
obumarło zostają wydalono, a brak tkanek 
wynagradza się przez zamianę zdrowych, 
wytrwałych loucocyt, z początku w bardzo 
delikatną tkankę różową, utworzoną jakby 
z ziarenek z sobą zlepionych zwanych ziar­
niną (granulatio), a następnie w tkankę łą­
czną, opatrzoną naczyniami, która, gdy na­
stępnie stężeje, nazywamy tkanką bliznowatą 
lub blizną (cicatria).

Nareszcie, gdy tkanki utracono wskutek 
ciągłej przewagi procesu mszczącego wyna­
grodzić się nie mogą przez ziarninowanio, 
gdy następnie czynniki zakaźne zostaną 
z powierzchni owrzodzenia wossano w or­
ganizm, wtedy zwierzę ginie wskutek tak 
nazwanej ropnicy lub posocznicy', nakoniec 
zejściem zapalenia może być śmierć wsku­
tek wyniszczenia, któro spowodowano jest 
przez długotrwało ropienie.

Rokowanie przy zapaleniu bywa różno, 
względnie do natężenia i jakości zjawisk 
chorobowych i względnie do organu, który 
proces zajmuje.

Leczenie. Leczenie zapaleń polega na le­
czeniu ogólnem i miejscowem. Co do ogól­
nego to jost ono przeciwgorączkowe, dajo- 
my środki przeczyszczające: u zwierząt du­
żych sól glauberską (koniom 250. 500. 
bydłu nawet do 1000.00 grm.); olej ręczni­
kowy (500.00 koniom, świniom 5Ó — 100, 
psom łyżkę); olej lniany w tychże samych 
ilościach.

Bezpośrednio na gorączkę działamy anti- 
pyriną (5.00 — 15.00 koniom i bydłu, 1.00 
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do 3.00 świniom, 0.35 — 0.50 grm. psom), 
lub siarczanem chininy w takich samych 
dozach. Nadto dyetę ustanawiamy skąpą, 
łatwo strawną (świeża trawa, okopowe, 
otręby).

Leczenie ogólne przedsiębiorzomy wtedy 
tylko, gdy objawy gorączkowe istnieją, 
w przeciwnym razie leczenie ogólne byłoby 
zbyteczne, przeciwnie nawet, gdy proces za­
palny trwa długo i ropienie jest obfite, to 
dyeta winna być w tym razie łatwo strawna 
ale pożywna, wzmacniająca.

Następnie należy zabezpieczyć zwierzęciu 
spokój i jeżeli to możebne unieruchomić 
dany członek, jak naprzykład jest to nie­
zbędne przy zapaleniach stawów.

Co do leczenia miejscowego, to w począt­
kach zapalenia zależy ono na stosowaniu 
zimna, w tym celu na dany organ nakłada­
my w kilkoro złożone grube workowe płó­
tno i często polewamy wodą, w której leży 
lód, lub też na miejsce chorobowe nakłada­
my pęcherze lub worki z potłuczonym dro­
bno lodem lub śniegiem. Stosowanie chło­
du przez dni kilka jeżeli przedsięwzięto jo 
w samym początku, bardzo często zupeł­
nie wystarcza dla powstrzymania rozwoju 
zapalenia. Stosuje się też w początkach 
zapalenia środki ściągające np. wodę gular- 
dową, ocet i i. p. Jeżeli proces chorobowy 
doszedł do togo, żo dany obrzęk nabrał 
znacznej twardości, wskutek wysięku włó- 
knikowego jaki z naczyń między tkanki wy­
stąpił, to leczenie nasze powinno być skie­
rowane do tego, aby nagromadzony wysięk 
rozmiękczyć, rozpuścić, t. j. zrobić go zdol­
nym do wessania, pierwej aniżeli powstanie 
ropienie. W tym celu staramy się wywołać 
do narządu objętego zapaleniem obfity przy­
pływ czynny krwi, któryby spowodował 
przesączenie się między tkanki wysięku su­
rowiczego, zdolnego rozmiękczyć skrzepły 
wysięk włókni ko wy. Dla togo też stosuje­
my ciepło wilgotno w postaci kataplazm 
z siemienia lnianego, kaszy i otrąb, których 
jednak u zwierząt zastosowanie natrafia na 
niepoślednie trudności. Staramy się więc 
zastąpić je kompressami ogrzewającemi 
(echauffants), które robią się w ten sposób, 
że w kilkoro złożono grubo płótno namacza 
się w zimnej wodzie, wyżyma i nakłada na 
miejsce choro; warstwę mokrą przykrywa 
się w kilkoro złożonem płótnem suchom 
i wszystko obwiązuje się suchom przeście­
radłem, workiem lub jak to w niektórych 
miejscach robią,, kożuchom. Taki kom­
pres pozostawia się w spokoju dotąd, dopó­
ki nio wyschnie, na co potrzeba zwykle cza­
su 6 — 8 godzin. Jeżeli okład grzojący 

nałożony jest dobrze, to w zupełności zastę­
puje nam kataplazmy.

Ponieważ w praktyce zwierzęcej stoso­
wanie kataplazm i okładów w ogóle jest nic- 
dogodnem, więc zastępują je zwykle wcie­
raniem w skórę środków drażniących, jako 
to linimenti saponato camphorati, linim. ammo- 
7iiato camphorafi, przez rozcieranie spiry­
tusem, eapellere.m^ maścią rtęciową (u koni), 
a przy stwardnieniach zapalnych, dłuższy 
czas trwających, wcierania maści kantary- 
dowej (ł część proszku much hiszpańskich 
na 5 — 10 części tłuszczu).

Gdy w ogniskach zapalnych wytworzą 
się ropnie, to postępujemy z niemi jak to 
będzie omówione przy leczeniu ropni; gdy 
na tle processu zapalnego powstają owrzo­
dzenia, zgorzele, to leczenie ich uskutecznia 
się według prawideł, które także poniżej 
wyłuszczę.

Ropień (abscessus).
Nagromadzenie ropy w ognisku zapalnom 

w postaci jamy wypełnionej ropą nazywa­
my ropniem. Takie nagromadzenie ropy 
może się zdarzać i w jamach naturalnych 
wskutek zapalenia ich ścianek np. w ja­
mach szczękowych, w torebkach maziowych 
i t. p. miejscach, najczęściej jednak ognisko 
ropno formuje się w tkankach, poprzednio 
zniszczywszy jo na pewnej przestrzeni i wte­
dy jo tylko nazywamy ropniom.

Historya tworzenia się ropnia jest nastę­
pująca: wskutek działania przyczyn wywo­
łujących zapalenie w tkankach te ostatnio 
podlegają napływowi krwi. Rozciągnięto na­
czynia przepuszczają znaczną ilość płynu 
ze krwi, już to czysto surowiczego, już to 
mającego zdolność krzepnienia i zawierają­
cego nieznaczną ilość leucocyt. Następnie 
ilość ciałek ropnych w wysięku znacznie 
się powiększa i jużto nasyca (infiltruje) 
tkankę na pewnej przestrzeni, nio tworząc 
jednego zlanego ogniska ropnego i wtedy 
proces chorobowy ma skłonność do niepo­
myślnego przebiegu, już to w po w nem 
miejscu zapalonych tkanek wytwarza mniej 
lub więcej znaczne ognisko ropne, przed­
stawiające się jako chorobliwie wytworzo­
na w tkankach jama, wypełniona ropą. 
Ścianka jamy w ropniach szybko się wy­
twarzających wysłana jost błoną, która jest 
niczem innem, jak skrzepłym włóknikicm, 
liczne niekiedy strzępy jogo pływają w ro­
pie. W ropniąch wytwarzających się powoli 
błona wyścielająca jamę, zbudowana jest 
ze zorganizowanej tkanki, młodej (membrana 
pyogenica, błona ropotwórcza), a w ropniach 
z przebiegiem bardzo wolnym, czyli w tak 
nazwanych ropniach zimnych, ścianka ta 
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jest utkaną z mocnej tkanki łącznej grubej 
i unaczynionej.

Rozmiary ropnia dochodzą niekiedy do 
nadzwyczajnej wielkości, u koni i bydła zda­
rzają się, mające po kilka litrów zawartości.

Ropa zawarta w ropniach już to posiada 
słaby tylko ale właściwy sobie zapach, już 
to zapach joj jest tak wstrętny, żo zaledwo 
znieść go można.

W miarę togo jak ropień się powiększa, 
rozciąga on otaczające tkanki i ciśnie na nic 
do tego stopnia, że wyciska z nich krew, 
wskutek czego w tom miejscu, gdzie naczy­
nia najłatwiej ucisnąć się dają np. w skórze, 
część tkanek traci swoją żywotność i pod 
wpływem powiększającego się ciśnienia zo- 
staje rozdartą, a zawartość abscessu z jamy 
się wydostaje. Jeżeli abscess usadowił się 
blizko skóry, to zostajo przerwaną skóra 
i ropa wylewa się na zewnątrz, gdy zaś leży 
głęboko np. w blizkości jamy piersiowej, 
brzusznej lub stawowej, to ropa do tych 
jam naturalnych się wylewa. Rozumie się, 
żo dla życia zwierzęcia daleko jest groźniej- 
szem wylanie się ropy do brzucha naprzy­
kład, niż na zewnątrz.

Po otwarciu ropnia czy to samoistnem, 
czy to przy pomocy zabiegu operacyjnego 
ropa przez czas jakiś jeszcze wypływa, a 
wraz z nią powoli i owa błona zapalna, sa­
ma zaś jama wypełnia się stopniowo ziar­
niną (granulacyą) aż do zupełnego zaniknię­
cia, po czeni pozostajo tylko mniej lub wię­
cej znaczna, czasami gwiazdkowata, szpe­
cąca blizna.

Nie zawsze jednak tak pomyślnem zej­
ściom kończy się choroba, w niektórych wy­
padkach, gdy wrzód sąsiaduje z ważnemi 
jakiemiś organami lub w nich się wytwa- 
rza, gdy proces zapalny obejmuje tkanki 
trudno w razio choroby leczące się jak 
np. tkankę sprężystą, gdy tworzy się po­
między utworami rozścięgnistcmi jak np. 
na kłębie grzbietowym lub w miejscu, 
gdzie znajduje się wiolo wiotkiej tkanki 
łącznej, która z łatwością nasiąka ropą 
i pozwala na jej opuszczanie się ku dołowi, 
w takich wypadkach po otwarciu się ropnia 
powstają długotrwało owrzodzenia, a gdy 
proces zapalny przeniesie się na sąsiednie 
organa, t. j. kości, stawy, jamy piersiową 
lub brzuszną, wtedy choroba zakończyć się 
może śmiercią.

Objawy, któro ułatwiają rozpoznanie ro­
pnia opierają się głównie na cechach obe­
cności płynu w jamie. Podwyższona cie­
płota miejscowa, ból i obrzmienie jakkol­
wiek zawsze towarzyszą ropniom, wyjąw­
szy ropnie zimne, przy których zwy­
kle dwóch ostatnich objawów brakuje, nio 

są decydującemi wskazówkami o obecności 
ropnia; największe znaczenie z objawów 
posiada przelewanie (fluetuatio) jakie wyczu­
wamy z wewnątrz ropnia. Jeżeli położymy 
palec lewej ręki na najwyższą wyniosłość 
obrzęku, w tom miejscu, gdzie obrzęk jest 
sprężysty i nio ciastowaty, a palcom pra­
wej ręki będziemy uderzać niedaleko od 
poprzedniego miejsca, to palce lewej ręki 
odczuwa falę ropy wywołaną wstrząśnio- 
niom.

Pomimo, iż przelewanie jest ważną wska­
zówką przy rozpoznaniu ropni, przecież 
niekiedy, gdybyśmy nie uwzględnili i in­
nych okoliczności moglibyśmy w błąd być 
wprowadzeni, mianowicie przelewanie spo­
strzegać się daje w ropniach zimnych, tor­
bielach i podskórnych wylewach krwi; pier­
wszo dwa charakteryzują się tern, żo rozwój 
ich jost bardzo powolny, nieraz ubiegają 
całe miesiące (a nawet lata) zanim wytwo­
rzy się obszerniejszo płynno ognisko, mają 
nawet ono dla nas znaczenie nic wielkie, 
gdybyśmy się nawet omylili i myśląc, że to 
ropień, przecięli je, to krzywda zwierzęciu 
się nie stanie. Inaczej rzecz się ma z wyle­
wem krwi. Wskutek uderzenia lub innej 
jakiej przyczyny naczynia krwionośne prze­
biegające pod skórą lub nawet głębiej, pę­
kają i krew wylewa się pod skórę, tworząc 
obrzęk, w którym krew tak samo się prze­
lewa jak ropa. Gdybyśmy taki obrzęk prze­
cięli zanim krew zupełnie w nim zakrzepnie 
i naczynie zasklepi się, to nastąpiłby krwo­
tok, któryr bywa nawet niekiedy śmiertelnym. 
Podobno obrzęki krwawo tworzą się u koni 
zwyklo około łokcia, lub na piersi. Cechują 
się one tom, że bardzo prędko powstają, już 
w ciągu godziny, najdalej w ciągu dnia i zwy­
kle oznak zapalnych nio zdradzają, gdy tym­
czasem ropnie zawsze posiadają objawy za­
palne i dla wy tworzenia ich potrzeba dni kilku.

Rokowanie przy ropniach jest zwyklo po­
myślno wtody tylko, gdy tworzą się ono 
w blizkości ważnych organów to o tyle ro­
kowanie będzie mniej pomyślne, o ile zapa­
lenie tych organów będzio dla zwierzęcia 
niebezpieczniejszo.

Lec,zenie ropni. Przyspieszenie czasu ze­
brania ropnia jost dla nas rzeczą ważną, 
gdyż zwierzę wcześniej może być użyto do 
roboty, przy tern czas trwania starań o cho­
ro zwierzę ogranicza się; dla togo, gdy się 
ropień zaczyna formować i gdy już na­
dziei rozejścia się zapalenia nio ma, przy­
spieszamy zebranie się ropnia za pomocą 
kataplazm lub okładu grzejącego. Gdy 
skóra w naj wynioślejszem miejscu obrzęku 
jest ścieńczoną, gdy przelewanie dokładnie 
wyczuć się daje, wtody uciekamy się do 
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otwarcia ropnia. Zawszo lepiej będzie, gdy 
cięciem uprzedzimy samoistne otwarcie się 
ropnia, a to z dwóch przyczyn: jednej, że 
blizna następnie wytworzona mniej szpeci, 
z drugiej, że wczesnem otwarciom ropnia 
zapobiegamy opuszczeniu się ropy niżej, 
lub w danym razie przedostaniu się jej do 
ważnych jakich organów.

Wrazie, jeżeli co do zawartości ropnia 
mamy niejaką wątpliwość, mianowicie gdy 
obawiamy się czy przypadkiem nie mamy 
do czynienia z wylewem krwi wskutek ro­
zerwania naczyń, w takim razie wstrzymu­
jemy się z przecięciem obrzęku przez dni 
kilka, aby dać czas krwi do skrzepnięcia lub 
co lepiej, przekonać się o zawartości za po­
mocą trójgrańca próbnego (fig. 1). Trójgra- 
niec próbny jest to narzędzie takie jakie się

używa do przebicia żwacza u bydła i owiec 
podczas wzdęcia, z tą tylko różnicą, że jest 
o połowę krótszy i pochewka jego najwięcej 
4 mm. średnicy mieć powinna. Takim trój- 
grańcem włożonym w pochewkę przebija­
my obrzęk w tern miejscu, gdzie się uczuwa 
przelewanie, aż do jamy ropnia, poczem 
sztylecik się wyciąga zostawiając rurkę t. j. 
pochewkę w obrzęku, przez którą zawartość 
ropnia zaczyna wypływać, mianowicie ropa, 
gdy jest ropień, a surowica zakrwawiona lub 
czysta krew, gdy mamy do czynienia z pod­
skórnym wylewem krwi. W tym ostatnim 
razie, t. j. gdy zawartość obrzęku jest krwa­
wa, obrzęku już nie przecinamy. Trójgra- 
niec, zanim go do tej operacyi użyjemy, 
powinien być bezpośrednio przed użyciem 
chwilę wymoczony w 3$ rozczynie krooliny 
lub wygotowany w wodzie wrzącej, aby go 
zupełnie oczyścić i zrobić nieszkodliwym. 
Gdybyśmy użyli do operacyi trójgraniec 
zanieczyszczony, to łatwo moglibyśmy wy­
wołać pod skórą gnicie skrzepu krwi i tern 
wywołać groźne zapalenie tkanki podskór­
nej.

Dla przecięcia ropnia używamy tak na­
zwanego lancetu do otwierania ropni (onco- 
tom). Jest to zwykły lancet z tą różnicą, 
że jedno jego ostrze jest wklęsłe (fig. 2), 
a drugie wypukłe, gdy zwykły lancet posia­
da oba ostrza wypukłe, zresztą do przecię­
cia ropnia można używać i lancetu zwykłego 
(fig. 3). Dla przecięcia wybieramy punkt

Encykl. Roln T. I.

obrzęku, w którym przelewanie wyczuwa 
się dokładnie, ale o ile można nizko, iżby 
ropa należyty miała odpływ. Otwarcie 
uskuteczniamy w ten sposób, że lancet wbi­
jamy w obrzęk nie w prostopadłym do ro­
pnia kierunku, lecz w nieco ukośnym, a to dla

Lancet do otwie- Lancet zwykły 
rania ropni.

tego, iżbyśmy końcom lanceta nie zranili 
jakich naczyń, któro mogą leżeć tuż pod 
ropniem. Gdy ropień jest dużych rozmia­
rów, to przekłuć go możemy w kierunku 
prostopadłym. W razie gdyby otwór zrobiony 
był zamały do swobodnego odpływania ropy, 
to rozszerzyć go możemy za pomocą noża 
guziczkowego, którego rysunek na str. 770 
załączamy (fig. 4) odznaczającego się tern, że 
na końcu ma tępy guziczek ochraniający 
tkanki głębiej łożące od skaleczenia. Po 
otwarciu ropnia, wylewającą się ropę zbie­
ra się w podstawioną miseczkę (fig. 5) me­
talową, z papier mache lub też z kauczuku, 
która zarazem służyć będzie na przyszłość 
do kładzenia w nią zużytego opatrunku, co 
dla czystości jest wymagane; następnie jesz­
cze obrzęk ze wszystkich stron delikatnie 
wygniatamy, ażeby resztki ropy zeń wyda­
lić. Dla przyspieszenia gojenia się ropnia
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operatorowie ściankę jego wyskrobują, mia­
nowicie ową narosłą błonęropotwórczą. Wy-

Fig. 4.

Nóż guziczkowy prosty,

Miseczka do ropy.

skrobanie uskutecznia się za pomocą skroba­
czek lyżeczkoiuych X o 1 k m a n n’ a (fig. 6), 
tem śmielej o ile nie leżą w sąsiedztwie 
ważne jakie organa, które by skrobaczką 
uszkodzić można.

Jeżeli otwór jest rozmiarów nie wielkich, 
lub też jama ropnia sięga daleko, tak że od­
pływ ropy nie jest należycie zabezpieczony, 
to należy w jamę ropnia wprowadzić dren, 
t. j. rurkę gumową na całej swej długości 
mającą okienka (fig. 7); sączek ten wprowa­
dzamy tak daleko, aby i z najoddaleńszych 
miejsc ropa spływać mogła i żebyśmy w da­
nym razie oddalone zakątki ropnia przez 
sączek wystrzykać mogli.

Po wydaleniu ropy i wyskrobaniu ścian­
ki ropnia, należy jamę ropnia w ten sposób 
opatrywać, aby wszystkie grzybki ropo- 
twórcze zabito zostały. Już za pomocą skro­
baczki częściowo grzybki te usuwamy, ale 
dopiero przez wystrzykiwanie środkami od- 
rażająccmi (dozinfokcyjnemi) resztę ich za­
bić możemy. W tym celu jamę ropnia 
przestrzykuj emy roztworom sublimatu w 
stosunku 1 części na wagę sublimatu rtęcio­
wego ^Hydrargyrwn bichloratum corrosiwwm) 
na 300 (dla koni, świń i psów) lub na 500 

do 1000 (dla bydła, któro jest na sublimat 
rtęciowy czulsze, niż inno zwierzęta) wody. 
Zamiast sublimatu użyć możemy 3 — 5$ 
roztwór kwasu karbolowego, lub 3^ roztwór 
kreoliny w wodzie. Po wystrzykaniu ja­
my ropnia wysypują ją jeszcze proszkiem 
jodoformu i nakładają na wierzch opatru­
nek, w ten sposób, że najprzód kładzie się

Fig. 6.

Skrobaczki łyżcczkowe Volkmann’a.

kawałek muślinu namoczonego w roztworze 
(1 na 300) sublimatu, na to nakłada się ku­
piona w aptece lub w domu przygotowana 
juta karbolowa, na to znowu gaza i nareszcie 
bandaż. Opatrunek zmienia się raz na

Fig. 7.

Dreny różnej wielkości.

dzień, aż do zupełnego zapełnienia jamy 
ropnia przez ziarninę.

Owrzodzenia i inne komplikacye choro­
bowe leczą się jako takie i później o nich 
powiedziano będzie.



Chirurgia weterynaryjna. 771

Owrzodzenie, wrzód (JJlceratio, ulcus).

Jeżeli całość skóry będzie naruszona przez 
proces chorobowy, mający przyczynę miej­
scową jak np. wskutek tarcia, odgniccenia 
i t. p. lub też z przyczyny jakiejś choroby 
ogólnej, jak np. wskutek ty leżaka, zolzów 
i t. p. przyczyn, to nazywamy taki stan 
wrzodem, a skórę owrzodzoną. Każdemu 
owrzodzeniu towarzyszy zapalenie z wy­
dzieliną ropną na powierzchni wrzodu a nie­
kiedy i w tkankach przez wrzód zajętych, 
ropieniu zaś towarzyszy albo zupełny brak 
skłonności do ziarninowania, przy czcm na­
wet tkanki owrzodzone powoli, strzęp za 
strzępem, komórka za komórką obumiera­
ją, wskutek czego wrzód coraz większo zaj­
muje przestrzenie, albo wytwarzająca się 
ziarnina tak jest wątła, tak mało zdolna do 
dalszego rozwoju a nawet życia, że wkrótce 
po swem wytworzeniu obumiera, wskutek 
czego wrzód wprawdzie się nie powiększa, 
ale za to i goić się nio chce, trwając wciąż na 
jednym stopniu przez cało miosiąco a nawet 
lata. W tym ostatnim razie brzegi wrzodu 
grubieją, stają się twarde, mozol o wato, dna 
ich zwykle nie równe, słoninowatogo wy­
glądu, wskutek stłuszczenia komórek ziar- 
ninowych w skąpej ilości wytwarzających 
się, ropa sącząca się jest zwykle dość zna­
cznej konsystcncyi, ciągliwa. Takie wrzody 
nazywają wątlemi (atonicznemi) a w życiu 
powszcchnom ślimacząccmi się.

Wrzody wątło przy odpowiednich środ­
kach zaradczych mogą się goić, nadzwyczaj 
małą jednak mają do togo skłonność; zwie­
rzę, wskutek ciągłego ropienia, wycieńcza 
się i jeżeli nie zginie wskutek innej jakiej 
choroby, to może zginąć wskutek ogólnej 
utraty sił, która zresztą do powstania innych 
chorób znakomicie się przyczynia.

Wrzody czynno odznaczają się bardzo 
obli tom ropieniem, ziarnina wytwarza się 
obfita lecz nadzwyczaj pulchna, soczysta, 
przekrwiona, nio zdolna do długiego życia; 
rozrasta się ona nieraz w bardzo wielkiej 
ilości, tworząc wątłe, przy dotknięciu palcom 
lub zgłębnikiem łatwo krwawiące, guzowa­
te, grzybowato narośle, co nazywa się ziar­
niną bujną, bujającą (caro luwurianśj. Wsku­
tek takiej guzowatości ziarniny tworzą się 
szpary, szczeliny, w których dobro mają 
schronisko grzybki roppo, to toż ropienie 
nader jest obfite, ropa ciężarom swoim opa­
da na dół, tworząc kieszenie, zatoki (sinus,, 
dające punkt wyjścia nowym ogniskom za­
palnym i przyczyniające się tom samem do 
rozszorzonia owrzodzenia. W miejscach, 
które sprzyjają zatrzymywaniu się ropy, 

lub zaciekaniu jej w głąb, tw orzą się bardzo 
rozległo, długie zatoki, naprzykład na kłębio 
grzbietowym, w okolicy pierwszego kręgu 
szyjowego, na wewnętrznej (przyśrodkowej) 
powierzchni barku i na piersi; niekiedy 
szczeliny są bardzo ciasne i kręto, np. przy 
owrzodzeniu chrząstki kopytowej.

Wrzody czynne bardzo szybko powięk­
szają się, drążą głównie w głąb, w tkanki 
miękkie, jako dla ropy ustępcze, dochodzą 
do kości, obejmują procesem owrzodzenia 
okostną i kość samą, a ten ostatni wypadek 
nazywamy owrzodzeniem lub próchnie­
niem kości (caries). W taki to sposób po- 
wstaje owrzodzenie wyrostków ciernistych 
kręgów grzbietowych, przy owrzodzeniu 
kłębu, owrzodzenie chrząstki kopytowej 
i samej kości kopytowej, przy owrzodze­
ni ach koronki kopyta lub jogo ścianki. Nie­
kiedy wrzód drąży aż do jam naturalnych, 
np. do zębodołów, do kanału Stonona od­
prowadzającego ślinę z gruczołu ślinowego 
poduchowego, niekiedy proces owrzodzenia 
łączy jamę żołądka zo światom zewnętrz­
nym jak to ma miejsce np. wskutek owrzo­
dzenia powstałego po troakaryzacyi u by­
dła. Takie połączenia jam naturalnych zo 
światem zewnętrznym w danym razie, wsku­
tek owrzodzenia, nazywamy przetoką (fistu- 
la) zębodołu, przewodu Stenona, żołądka 
i t. p.

Owrzodzenie czynne przy odpowiodniem 
leczeniu możo zupełnie ustąpić; w niektó­
rych jednak razach gdy objęło ono znaczno 
przestrzenie i na znacznej głębokości zaata­
kowało wyrostki ciernisto, kości kopytowe, 
lub co najważniejsza, u koni naprzykład 
gdy utworzyła się przetoka piersiowa, brzu­
szna lub stawowa, wtedy proces chorobowy 
łatwo możo kończyć się śmiercią, już to 
przoz zakażenie ropne, gnilne, lub wskutek 
zapalenia opłucnej, obrzusznej, stawu.

Przyczyny owrzodzenia mogą być bardzo 
różno, bywają one ogólne np. gdy powstają 
wrzody tylczakowo i miejscowo; do tych 
ostatnich trzeba zaliczyć: czynniki mechani­
czne, przeważnie stłuczenia, odgniccenia, 
odleżenia; przyczyny chemiczno: oparzenia 
kwasami, zasadami; termiczne: oparzenia, od­
mrożenia; każda nakoniec rana zaniedbana 
lub nic gojąca się wskutek czynników nie­
przyjaznych, możo stać się owrzodzoną i za­
mienić w owrzodzenie.

Rokowanie bywa bardzo różne: owrzo­
dzenia atoniczne goją się trudniej, niż 
czynne, owrzodzenia obszerne niebezpie­
czniejsze są, niż małe. Rokowanie zależne 
jest też od organu pojętego procesem cho- 

| robowym, od zwierzęcia, a nawet od wic- 
: tu jogo,
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Leczenie. Leczenie wrzodów atonicznych 
zasadza się na ich podrażnieniu, a następnie 
leczeniu drogą przeciwgnilną, środkami 
przcciwzakaźnomi. Podrażnienie wywoła­
li om może być już przoz samo wyskrobanie 
wrzodu skrobaczką łyżeczkową, przyczem 
podskrobać należy nie tylko dno, alo nawet 
brzegi rany, któro też (mozelowate brzegi) 
oświeża się drobnemi nacięciami, aby je 
zrobić zdolniejszcmi do pokrywania się na­
skórkiem. W tymże samym celu na wrzód 

stawiają wozykatoryę lub go smarują ma­
ścią z much hiszpańskich (Unguentum Can- 
tharidum) lub też przyżogają go rozpalonem 
żelazem. To ostatnio nio tylko żo podrażnia 
wrzód, lecz zarazem zwęglając tkankę, nisz­
czy grzybki ropne, podtrzymujące ropienie, 
znakomicie przyczyniając się tom samom 
do dozinfckcyi wrzodu.

Zegadla metalowo (cauterium actuale) (fig. 
8) co do formy są różne, gdyż stosować się 
muszą do powierzchni rany i tak dla wrzo-

Fig. 8.

Żegadła metalowe: A Z. guzikowate: B Z. oliwkowate; C Ż. stożkowate; D Ź. walcowate;
E Z. nosowate.

dów płytkich o powierzchniach równych 
używają się żogadła talarowate, gruszkowate, 
do wrzodów niewielkich nieco wgłębionych 
guziczków ate, do wrzodów o znacznych wgłę­
bieniach np. przy owrzodzeniu chrząstki 
kopytowej stosują się żegadła stożkowe. Są 
jeszcze innego rodzaju żegadła ze względu 
na swój kształt, jako to piramidalne, walco- 
icate nosowate, obrączkowate, ale to stosują 
się-w innych stanach chorobowych i wła­
ściwie tutaj omawiano być nie powinny.

W praktyce zwierzęcej używane są że­
gadła żelazne; żogadła platynowe P a q uo- 
1 i n’ a są zbyt kosztowno i zbyt małe, aby 
mogły znaleźć w naszej nauce szerszo zasto­
sowanie.

Barwa żegadoł żelaznych przed uży­
ciom powinna być jasno czerwona, że­

gadła mniej rozgrzano przywierają do rany 
i po odjęciu pozostaje zawsze na nich przy­
lepiony strup. Co do głębokości do jakiej 
wrzody przyżegamy, to kierujemy się tu 
głównie jakością sąsiednich organów i tak: 
wrzodów na powiece wcale nie należy przy- 
żegać, gdyżbyśmy mogli zepsuć oko, tak sa­
mo nio przyżegamy wrzodów łożących na 
jakich większych naczyniach krwionośnych 
np. na szyi tuż przy żyle szyjowej, bo w tym 
razie wytworzyłby się w naczyniach skrzep, 
który mógłby być nawet dla życia zwierzę­
cia niebezpieczny.

Tam, gdzie dla ożywienia lub zniszczenia 
powierzchni wrzodu żegadła rozpalonego 
stosować nie możemy, możemy zasto­
sować żegadło chemiczne (cauterium potentiale) 
jak np. kamień piekielny czyli lapis (argen- 
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tum nitricum) i słabiej znacznie działające 
tuszowania kryształem siarczanu miedzi 
(cuprum sulphuricum) lub ałun miedziowy 
(cuprum aluminatum v. lapis divinus).

Po oczyszczeniu wrzodu przy pomocy 
skrobaczki lub żegadła. do opatrunku wrzo­
du używamy sublimat rtęciowy (1 na 300 
wody) kwas karbolowy 5$, krezolinę lub 
kroolinę 3^.

Przy wrzodach czynnych przedcwszyst- 
kiom należy usunąć ziarninę bujającą, naro­
śle grzybów ato, guzy. W tym celu używa się 
nożyczek zgiętych na powierzchni (Coopera)

Fig. 9.

Nożyczki Cooper’a.

(fig. 9) lub noża guziczkowatcgo, przyczem 
chwyta się guzy za pomocą szczypczyków 
(pincety) haczykowych (fig. 10), zatoki i kana­
ły należy porozszorzać, aby ropa swobodny 
miała odpływ, tam zaś gdzie kieszenie opusz­
czają się na dół i grożą zatrzymaniem się ro­
py, tam w samym dnie zatoki zrobić należy

Fig 10.

Szczypczyki: A S. zwykłe anatomiczne.
S. haczykowe.

przeciwotwór, w który włożony sączek za­
pobiegnie temu niebezpieczeństwu. Dalszo 
leczenie wrzodu, polegające na wyłyżeczko- 
waniu całej powierzchni wrzodu łącznie 
z zatokami, a następnie stosowanie środ­
ków dezinfokcyjnych i jutowego opatrunku, 
niczcm się nie różni od opatrywania zwy­
kłych ropni.

Sierść wokoło wrzodu należy wystrzydz 
za pomocą nożyczek zgiętych na powierz­
chni (coopcrowskich), a u zwierząt spokoj­
nych po wy strzyżeni u sierści skórę trzeba 
dokładnie wygolić brzytwą i codziennie do­
brze obmywać roztworem sublimatu, woko­
ło zaś wrzodu, w razie gdyby ropa robiła 
na skórze nażarcia, smarować wypada ma­
ścią z wascliny i sublimatu w stosunku 1 cz. 
sublimatu rtęciowego na 200 części, na wa­
gę, wascliny, zresztą można smarować z ró­
wnym skutkiem maścią borową (Unguen­
tum boricum), ołowianą (U. plumbicum) i t. p.

Obumarcie, zgorzel (mortificatio, gangraena).

W chwili, gdy komórki, a więc i tkanki 
z nich złożono, żyć przestają i są już zdolne 
do zwykłego chemicznego rozkładu, jakiem u 
też tkanki podlegają zupełnie od organizmu 
oddzielono, nazywamy je obumarłemi.

W ścisłom togo słowa znaczeniu obumar­
cie komórek następuje i w ustroju zupełnie 
zdrowym: łuszczący się naskórek, wypada­
jące włosy, od warstw o wuj ący się i odpada­
jący od kopyta róg, są komórkami i tkanka­
mi obumarłemi (mortificatio)’ także przy każ- 
dem owrzodzeniu tysiące komórek codzien­
nie umiera, co bardzo wyraźnie widzimy 
przy owrzodzeniu kości, bo wtedy obumarło 
gruppy komórek wyczuwamy w ropie w po­
staci piasku. Nas zajmować obecnie będzie 
takie obumarcie, przy którem wielka ilość 
komórek z sobą ściśle złączonych, a więc 
tkanek (en mässe), obumiera całym płatem. 
W takiem obumarciu wszystkie części skła­
dowe są obumarłe: skóra i często leżące pod 
nią mięśnie, wraz z swomi naczyniami, ner­
wami; obumierają nieraz oddzielne kości 
łub ich części, cało nawet członki, (sphace- 
lus) jak to mamy przy zatruciach sporyszo­
wych; niekiedy nawet obumiera cały orga­
nizm np. płód w łonie matki. Takie obu­
marcie tkanek (en mässe) wskutek przyczyn 
już to w samym ustroju istniejących, już 
to zewnętrznych, nazywamy zgorzelą (gan­
graena).

Rozróżniamy dwa rodzaje (głównie) zgo­
rzeli: zgorzel suchą (gangraena sicca) i zgorzel 
wilgotną (gangraena humida).

Zgorzel sucha mniej nas obchodzi, albo­
wiem rzadko prowadzi do złych następstw; 
powstajc ona wskutek tego, że dany organ 
otrzymuje za mało krwi do utrzymania swe­
go życia, przyczem jednak przesączyna a za­
tem i obrzęk nie powstaje, przeciwnie organ 
przez wysychanie traci swą wilgoć, kurczy 
się zatem, skóra na nim się marszczy, staje się 
suchą, jakby pergaminową. Najlepiej obser­
wować można zgorzel suchą u konia na ogonie
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niekiedy bowiem wskutek zbyt mocnego 
zaplatania ogona lub związywania go w ce­
lu ochronienia rany po kastracyi powstałej 
od zanieczyszczenia i drażnienia, powstajo 
zgorzel sucha kilku ostatnich kręgów.

Zgorzel wilgotna zjawia się pod różnemi 
bardzo formami: już to jako obejmująca ca­
ły organ np. zgorzel kończyn powstająca 
wskutek zatrucia sporyszem, zgorzel prącia 
i wtedy nazywamy ją spliacelus, już to zaj­
muje pewną część tkanek jakiegoś organu 
np. zgorzel przyranna, zgorzel odleżynowa, 
obrzęk złośliwy, rozedma złośliwa, zgorzel 
wąglikowa.

Co do przyczyn zgorzeli wilgotnej, to 
w pierwszej linii zaliczyć tu należy prze­
szkody w cyrkulacyi, któro powstają: 1) 
Z powodu ucisku na naczynia krwionośne 
dostarczające krew do pewnego kompleksu 
tkanek, ucisk na same tkanki, zatkanie tę­
tnicy skrzepom krwi (trombus), nareszcie 
zatkanie żyły gdy ona tylko jedna krew od 
danych tkanek odprowadza. Przyczyny te 
wywołują zupełne powstrzymanie cyrkula­
cyi, a wskutek togo i zupełno zawieszenie 
odżywiania tkanek. 2) Dalej, powstrzyma­
nie cyrkulacyi krwi wskutek miejscowego 
zapalenia (zgorzel zupełna). 3) Z powodu 
dostania się do krwi produktów chorobo­
wych, a w szczególności produktów gnicia 
wskutek czego tworzą się liczne zatkania 
naczyń krwionośnych, a przy zatkaniu 
naczynia większego kalibru powstajo zgo­
rzel. 4) Wskutek wejścia w tkanki różnego 
rodzaju grzybków wywołujących rozkład 
tkanek. Większa część tych grzybków na­
leży do kutogoryi tych, dla życia któ­
rych powietrze jest już to szkodliwe (anaero- 
by) już to obojętno. Odkrycie pierwszego 
z tych grzybków mianowicie vibrio septicus, 
obowiązane jost Pasteurowi. Rożen- 
b a c h obserwował grzybki zgorzeli przy- 
rannej gazowej (powstającej na tle ran) do 
niego podobne, a Arloing i Chauroau, 
którzy także nad grzybkami zgorzeli gazo­
wej pracowali, utrzymują, iż grzybek jo 
wywołujący jest identyczny z vibrio septicus 
Pasteura i bacillus oedematis maligni K o- 
c h a, co jednak zdaj o się nio mieć za sobą 
słuszności. Wkrótce potom Koch odkrywa 
grzybki obrzęku złośliwego, (bacillus oede- 
matis maligni), Passet bacillus pyogenes foeti- 
dus, wywołujący w tkankach wywiązywanie 
się gazów śmierdzących, Rozenbach do 
takich grzybków, któro wszedłszy z miejsca 
zgorzelinowego do krwi wywołują poso­
cznicę, zalicza odkryto przez siebie saproge- 
nes I, II i III. 5) Zgorzel wilgotna powstać 
możo z oparzenia wrzątkiem, kwasami, al­
kaliami i wogólo środkami kaustycznomi, 

żrącemi. 6) Z przyczyny odmrożenia. 7) Na­
koniec z zatrucia sporyszom.

Zmiany w tkankach jakie podczas zgo­
rzeli wilgotnej istnieją, dadzą się w krótko­
ści tak wyrazić: krew w tkankach jest zmie­
niona, krążki krwi tracą barwę, pęcznieją, 
w tkankach osadza się barwik żółtawej bar­
wy, zmieniającej się miejscami aż do bru­
dno ciemno-czerwonej, składom swym che­
micznym zbliżony do barwika krwi (hema- 
tyny). W tkankach rozmiękłych, roz­
pływających się, spostrzegamy ogromne ilo­
ści grzybków zgorzelinowych, bakterye 
i cokki, a oprócz nich i różne gatunki pleśni: 
aspergilus, oidium, nadto kryształy leucyny, 
tyrosiny, tłuszczów, obok fosforanów amo- 
nowo-magnozyowych.

Przebieg zgorzeli w przyjaznych warun­
kach jest następujący: w miejscu przejścia 
zgorzeli w tkanki zdrowo tworzy się między 
niemi wyraźna granica, linia, a raczej war­
stwa odgraniczająca (linea demarcationis), 
podmywana przez ropę, która przez to pod­
mywanie stopniowo oddziela część zgorzeli­
nową od części niozgorzelinowych. Linia 
odgraniczająca najłatwiej tworzy się w tkan­
kach miękkich, trudniej w skórze, ko­
ściach, a najtrudniej w naczyniach krwio­
nośnych.

W razie gdy dcmarkacya wytwarza się 
z trudnością, zgorzelina obejmuje coraz 
znaczniejsze obszary; produkta gnicia to 
jest posoka a wraz z nią zawieszone w nioj 
grzybki wsysają się w organizm i zakażają 
go wywołując posocznicę, kończącą się zwy­
kle śmiercią.

Objawy. Tkanki pozbawiono życia wsku­
tek zgorzeli wilgotnej, nio odżywiane już 
więcej przez krew, stają się w dotknięciu 
trupio-zimne, skóra na nich (nio zabarwio­
na) przybiera barwę purpurową z odcieniem 
popielatym lub czarnym; ze szczelin, które 
powstają, sączy się obficie śmierdzący płyn, 
a przy tak nazwanym obrzęku gazowym 
w części zgorzelinowej dajo się wyczuwać 
trzeszczenie wskutek nagromadzających się 
tam gazów. Samo przez się rozumieć nale­
ży, iż tkanki podległo zgorzelinie tracą czu­
cie, a skaleczono lub nacięte nie krwawią.

Rokowanie wogóle przy zgorzeli wilgo­
tnej jest wątpliwe, nigdy bowiem naprzód 
nie możemy wyrokować czy w danym razie 
dcmarkacya wytworzy się i to dość wcześnie 
i zupełna.

Leczenie. Przedowszystkiem należy usu­
nąć przyczyny, któro wywołały zgorzel, o ile 
to się da zrobić; zatem wszystko to co z ze­
wnątrz uciska naczynia lub tkanki, usunąć. 
Tkanki, któro już okazują skłonność do 
obumarcia, ożywić, a to za pomocą lekkiego 
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rozcierania (zmarznięcie), obmywania środ­
kami aromatycznomi i lekko drażniącemi, 
spirytusem, nalewką myrrową, aloesową, 
kozłka lekarskiego (tinctura arnicae), spiry­
tusom kamforowym i t. p. środkami. W ra­
zie gdy obumarcie już nastąpiło i ożywienia 
tkanek wywołać nie możemy, wtedy wszyst­
kie nasze starania dążyć powinny do przy­
spieszenia demarkacyi. Dobrze tu bardzo 
działają kataplazmy lub kąpiele (jeżeli te 
dadzą się zastosować) o temperaturze 37° R. 
z jednoczcsnom stosowaniem środków, któ- 
reby działały miejscowo odrażająco i po­
chłaniaj ąco posokę, więc jodoform zmięsza- 
ny z proszkiem węgla, obmywania sublima- 
tem (1 na 300) i inne wyżej wymienione 
środki antiseptyczne. Ażeby posoka na ze­
wnątrz spływać mogła swobodnie i ażeby 
tem łatwiej zgorzel w całej grubości trakto­
wać można środkami odrażającemi, robią 
się głębokie nacięcia krzyżowe zgorzeli, któ­
rą następnie obficie oblewa się roztworem 
sublimatu, oddzielające się płaty zgorzelino­
we usuwamy nożem, a następnie dno 
owrzodzenia przypalamy rozpalonem żela­
zem. Gdy część zgorzelinowa wskutek de­
markacyi odpadnie, to pozostające po niej 
owrzodzenie leczy się jak to było powiedzia­
ne przy owrzodzeniu. Takie organy, jak 
prącie u koni, ogon u koni i bydła, wrazie 
objęcia ich zgorzelą należy odjąć aż po miej­
sce zupełnie zdrowe.

Rany.

Rana (yulnus) jest to rozdzielenie w łączno­
ści jakichkolwiek tkanek i organów przez 
siłę mechaniczną. Mogą być rany skóry, 
mięśni, naczyń, kości, rogu; niektóre jednak 
rany nazywamy inaczej, np. w kościach na­
zywamy je złamaniami. W tym razie, gdy 
rana mięśnia powstaje wskutek zbyt wiel­
kiego tegoż naprężenia, nazywamy ją rozer­
waniem, z podobnych względów rany wię­
zów, nerwów lub naczyń, także nazywamy 
rozerwaniami, rozdarciami lub ranami rwa- 
nemi, dartemi.

Rana może być otwartą (y. apertum) gdy 
sama skóra lub też pod nią leżące tkanki 
lub organa wraz z nią są zranione i 
w przeciwieństwie do tej raną skrytą lub 
wewnętrzną (v. occultumj nazywamy zranie­
nie tkanek pod skórą w jakiej bądź głę­
bokości bez zranienia widocznego skóry. 
Raną prostą, zwykłą (y. simplew) nazywamy, 
gdy ze strony tkanek w danej chwili nic 
nie stoi na przeszkodzie normalnemu jej 
zagojeniu; raną powikłaną (v. complicatum) 
gdy w ranie znajdują się obumarłe tkanki 
albo ciała obco, już to gdy jost ona zanie­

czyszczoną (grzyby, pleśnie) lub wreszcie, 
gdy krwotok z rany był bardzo znaczny. 
Stosownie do raniącego narzędzia, kształtu 
i sposobu jego działania nazywamy ranę 
ciętą (caesum), kłutą (ictum\ kąsaną (yiorsum), 
poszarpaną (dilaceratuin), stłuczoną (contu- 
sum), postrzałową (yclopetariumj, na koniec 
ranę jakiegokolwiek rodzaju lecz gdy ra­
zem z raniącem narzędziem dostał się do 
tkanek jaki jad roślinny czy zwierzęcy, na­
zywamy zatrutą (yenenosum).

Dla scharakteryzowania zjawisk towa­
rzyszących ranie możemy wziąć za typ ranę 
ciętą, gdyż tu zmiany w tkankach zachodzą 
to wszystkie jakie spotykamy i przy innych 
ranach locz, iżbym tak powiedział, dokła­
dniej, jaśniej.

W ranie ciętej odróżniamy usta rany, ich 
brzegi i kąty, dno i powierzchnię całej rany.

Ze zjawisk, jakie przy ranach ciętych 
spotykamy, musimy odróżnić te, które zja­
wiają się w chwili zadania rany i wkrótce 
ustępują lub zostają na czas dłuższy, już 
to te, które dopiero po niejakim czasie się 
zjawiają; do pierwszych należą: rozejście się 
ust rany, krwotok, ból i niekiedy wstrząs 
nerwowy.

Kierunek rany ciętej jest zwykłe prosto­
linijny lub łukowaty. Usta rany natych­
miast po zranieniu rozchylają się nieco, przy- 
tem stopień rozchylenia jest względny do 
rodzaju tkanek, stanu w jakim się tkanki 
i narząd znajdowały; w ranach skóry usta 
rozwierają się wtedy znacznie, gdy kierunek 
rany zgadza się z kierunkiem największego 
napięcia skóry; rany mięśniowe bardzo zna­
cznie są rozwarte, gdy zranione mięśnie 
poprzecznie do włókien wcale nic roztwie- 
rają się, gdy idą w kierunku włókien. To sa­
mo odnosi się do ścięgien i więzów. W tętni­
cach przy zranieniach tworzą się rany mniej 
lub więcej znaczne, a mianowicie, gdy naczy­
nia zranione są w kierunku poprzecznym, to 
usta rany rozchodzą się więcej, niż gdy są zra­
nione w kierunku długości. Krwotok (hae- 
morrhagid) przy ranach ciętych zwykle bywa 
znaczniejszy, niż przy którejkolwiek innej 
ranie, zależy on jednak od obfitości unaczy- 
nienia danego narządu, od stanu, w jakim 
się naczynia znajdują; zwróćmy uwagę np. 
na to, że rany podczas erekcyi prącia temuż 
zadane krwawią bardzo znacznie. Nadto 
obfitość krwotoku zależy od kalibru zranio­
nych naczyń, od tego czy to są tętnice, żyły, 
czy naczynia włosowate, krwotok bowiem 
żylny jest zawsze mniej obfity, niż tętniczy, 
pochodzący nawet ze znacznie cieńszych na­
czyń; krwotok z naczyń włosowatych bar­
dzo rzadko bywa niebezpieczny, chyba, gdy 
rana przedstawia bardzo znaczną po wierzch- 
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nię, bo wtedy może być obfity, a nawet 
znaczny. Krwotok przy niewielkich ranach 
ciętych, a nawet przy znacznych rozmiara­
mi, lecz bez uczestnictwa grubszych naczyń 
tętniczych lub żylnych zatrzymuje się zwy­
kle sam bez nadzwyczajnej szkody dla or­
ganizmu, w tych zaś razach gdy i wielkie 
naczynia zranione będą, krwotok ustanie za 
życia zwierzęcia dopiero wtedy, gdy wsku­
tek straty krwi ośrodki nerwowe do tego 
stopnia są osłabiono, że nie mogą wysyłać 
impulsów sercu, aby ono się kurczyło i wte­
dy krwotok zatrzymuje się sam przez się za­
nim zdążyła tak znaczna ilość krwi wypły­
nąć, że ta strata byłaby dla zwierzęcia śmier­
telną. Ból (dolor) przy zadawaniu ran ciętych 
jest dla zwierzęcia nieznaczny, przytem im 
szybciej rana została zadaną, tom ból jest 
mniejszy, znaczny ból subjekt uczuwa przy 
zranieniach nerwów; okostna, skóra i inne 
tkanki są znacznie mniej czułe; błony śluzo­
we pod względem bólu zachowują się po­
dobnie jak skóra, której zresztą są zmienio­
ną postacią.

Wstrząs (Shock) jost to zjawisko nerwowe 
występujące niekiedy u zwierząt podobnie 
jak i u ludzi,między innemi w chwili otrzy­
mania rany. Zależy on na jednoczesnem 
i w jednem mgnieniu oka występuj ącem 
zawieszeniu niemal wszystkich funkcyj 
w ustroju, wskutek czego, jeżeli w krótkim 
bardzo czasie nie nastąpi roakeya, czyli jeże­
li zawieszone funkcyo nio zbudzą się do ży­
cia, to zwierzę nie może być już uratowane 
i wtenczas, wstrząs przechodzi bezpośrednio 
w śmierć. Gdy wstrząs następuje przy wiel­
kich ranach i przy bardzo obfitych krwoto­
kach, to może on być niekiedy zbawczy, 
albowiem wskutek niego krwotok się wstrzy­
muje i zranione naczynia mają czas do za­
sklepienia się przy pomocy skrzepu. U zwie­
rząt zresztą wstrząs bardzo rzadko wystę­
puje i zdaj o się być przywilejem rozpieszczo­
nych, zdenerwowanych psów pokojowych.

Do zjawisk następczych, później wystę­
pujących, należą gorączka przyranna i zja­
wiska dające się w ranie obserwować pod­
czas jej gojenia i to gojenie komplikujące.

Gorączka przyranna zjawia się zwykle na 
zajutrz i trwa dobę do trzech; gdy gorączka 
przyranna trwa dłużej niż ten czas, to zwy­
kle jest to objawem jakiejś niewidocznej 
częstokroć jeszcze dla nas komplikacyi, gdy 
zaś wzmaga się coraz bardziej, to można się 
obawiać nawet smutnych następstw dla 
zwierzęcia.

Dążność do gojenia się rany posiadają w 
mniejszym lub większym stopniu wszyst­
kie tkanki, nie wyłączając nawet chrząstek 
i kości, przy tern proces gojenia jest w isto­

cie swojej ten sam, a różnice co do czasu za­
leżą od rodzaju tkanek, od ich budowy, bo­
gactwa naczyń jakie posiadają, nadto od ro­
dzaju zwierzęcia, jego wieku, stanu odży­
wiania i t. p. okoliczności.

Gojenie rany może nastąpić bezpośrednio 
przez zrośnięcie powierzchni rany (prima 
intentio) lub też przez zarośnięcie jej, zapeł­
nienie ziarniną (secunda intentio] per gra- 
nulationemj

Zrastanie bezpośrednie czyli t. n. rychło- 
zrost rany wtedy może nastąpić, gdy narzę­
dzie, które raniło, było chirurgicznie czyste, 
gdy rana nie została zanieczyszczoną, lub 
też nieliczne zanieczyszczenia zostały usu­
nięto przez krew i przemycie rany, gdy 
w ranie nie ma ciał obcych, a przynajmniej 
gdy te ciała obco są absolutnie czyste, gład­
kie i nie drażniąco zbytnio tkanek, gdy 
tkanki nio zostały w znacznej ilości znisz­
czone, postrzępione, gdy rana nie zbyt krwa­
wiła, gdy w ranie nie ma zbyt wiele skrze­
pów, gdy nareszcie usta rany nie są zbyt 
rozwarte lub mogą być z łatwością do siebie 
zbliżone. W takich warunkach rana może 
się zgoić przez zrośnięcie bezpośrednie. 
Dzieje się to następującym sposobem:

Usta rany zlepiają się z sobą już to przy 
pomocy skrzepu krwi, już to za pośredni­
ctwem wysięku plastycznego, który z po­
wierzchni rany wysięka. Rzecz prosta, że 
podobne zlepienie byłoby tylko czasowem, 
gdyby nio zmiany dalsze w ranie zachodzą­
ce, drobne bowiem naczyńka krwionośne 
włosowate rozrastając się szybko przecho­
dzą do ust przeciwległych rany i splatają się 
wzmacniając to połączenie. Obok rozrasta­
jących się naczyń nagromadza się mniej lub 
więcej znaczna ilość białych ciałek krwi, 
które tu mają zdolność rozwijać się dalej, 
a nawet być może i rozmnażać się; noszą 
one nazwę komórek embryonalnych. Ko­
mórki embryonalne szybko wyrastają w mło­
dą tkankę łączną, a ostatecznie utrwalają 
połączenie ust rany. Gdy miejsce takie, 
w którem nastąpiło bezpośrednie zrośnięcie 
się rany, będziemy rozpatrywali kilka ty­
godni później, to nawet śladu rany nie spo­
strzeżemy, co najwyżej spostrzegamy wą­
ziutką, ledwo widzialną bliznę, a to wte­
dy, gdy w gojącej się ranie rozwinęło się 
z komórek embryonalnych więcej nieco 
tkanki łącznej, która to właśnie tworzy ową 
bliznę.

Gdy gojenie rany następuje przez ziarni­
no wanie, to już po kilku godzinach widzimy 
powierzchnię rany pokrytą mnóstwem cia­
łek embryonalnych, które tworzą cieniutką 
warstewkę galaretowatą. Warstewka gala­
retowata wkrótce staje się czerwonawą 
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wskutek rozwijania się w niej nowych na­
czyń krwionośnych. Po paru dniach po­
wierzchnia rany staje się ziarnistą; ziarnin- 
ki tę ziarnistość tworzące są niczem innem 
jak tylko młodziutką tkanką łączną, a przy 
brzegach rany komórkami naskórków orni. 
Dno rany powoli wypełnia się ziarniną, 
brzegi rany ściągają się, a jednocześnie z nie­
mi i tkanka łączna wypełniająca już teraz 
ranę, tworzy mniej lub więcej kształtną 
prostolinijną bliznę, pozostającą zwierzęciu 
do końca jego życia.

Nie zawsze jednak gojenie rany uskute­
cznia się z tak pomyślnym skutkiem. Gdy 
w ranie zniszczenie tkanek jest znaczne, 
a przedewszystkiem gdy w głąb’ rany dosta­
ną się grzybki ropotwórczo a tern bardziej 
gnilne, gdy leczenie odbywa się w sposób 
nie właściwy, mianowicie, gdy używają się 
środki żrące, bardzo silnie drażniące ranę, 
gdy zwierzę zmuszamy do ruchu i pracy, 
wskutek czego następuje tarcie się wzajem­
ne brzegów rany, gdy nareszcie organizm 
zwierzęcia jednocześnie podległy jest jakimś 
złośliwym chorobom ogólnym np. zołzom, 
nosaciznie i t. p.. wtedy zwykły bieg goje­
nia się rany podlega zakłóceniu, zagojenie 
nie tylko przez zrośnięcie bezpośrednie na­
stąpić nio może, lecz nawet zagojenie przez 
ziarninowanie nie może odbyć się prawidło­
wo; proces komplikuje się tu przez ropienie 
rany, co tak często bywa, a szczególniej 
miało miejsce dawniej przy niedostatecznych 
środkach opatrunkowych, tern bardziej że 
przypuszczano, iż ropienie nio tylko szko- 
dliwem przy gojeniu się ran nie jest, lecz 
przeciwnie dobroczynnem. Wiemy już co 
to jest ropienie i przyczyny jogo powsta­
wania już znamy, wiemy że ropienie jest 
przyczyną opóźnienia się gojenia ran wogó­
le, że zatem nietylko nie jest ono dobro­
czynnem lecz przeciwnie, złom, niestety 
w praktyce weterynaryjnej, prawie nie uni- 
knionem. Gojenie się rany przy obecności 
ropy zowiemy gojeniem się per suppuratio- 
nem, ranę nazywamy ropiejącą, a gdy pro­
ces ropienia trwa długo i rana nie ma skłon­
ności do zarastania, to nazywamy ją owrzo­
dzoną. Na tle takich ran owrzodzonych 
mogą powstawać różne komplikacye prowa­
dzące nieraz do upadku zwierzęcia.

Rany rąbane wielkie mają podobieństwo 
do ran ciętych, są one zadane narzędziami 
ostremi klinowatej formy, działającemi z 
wielką siłą i w kierunku mniej więcej pro­
stopadłym do powierzchni organu. Brzegi 
takich ran są nieco zgniecione, zwykle ro­
zwarte, tkanki miękkie często płatane, 
kości bywają nadcięte, lub nawet przecięte, 
niekiedy całe członki: ucho, ogon, kończy­

na, bywają zupełnie oddzielone od reszty 
organizmu lub toż zaledwie się go trzymają. 
Rany rąbane sprowadzają często utratę ży­
cia organizmu lub ciężkie jego kalectwo, 
wskutek czego nawet w tym ostatnim razie 
zwierzę stać się może zupełnie do pracy nie- 
użytecznem.

Rany stłuczone zadawane są ciałem tępem 
okrągłem, (kula działowa na spadku) lub 
opatrzonem mniej lub więcej rozwartemi 
kątami. Jeżeli ranione miękkie tkanki ma­
ją podkładkę twardą (kość), jeżeli warstwa 
tkanek jest cienką a ciało raniące posiada 
znaczną szybkość, to rana może mieć wy­
gląd rany ciętej. Przeciwnie, jeżeli war­
stwa tkanek miękkich jest znaczna, ciało 
raniące znacznej objętości i posiada małą 
szybkość, to obrażenia powierzchowne mogą 
być nieznaczne, gdy jednocześnie w głębiej 
leżących tkankach spustoszenie może być 
bardzo wielkie. Wogóle obszar ran stłuczo­
nych może być bardzo rozmaity. Krwotok 
przy ranach stłuczonych zwłaszcza w chwili 
ich zadania czyli t. z. bezpośredni jest nio 
znaczny, krwotok jednak następczy czyli 
wtórny, powstający wskutek obumarcia stłu­
czonych naczyń, lub w dalszym przebiegu, 
wskhtek owrzodzenia naczyń, bywa zwykle 
bardzo obfity i nie rzadko spowadza śmierć 
w bardzo krótkim czasie. Rany stłuczone 
tern się jeszcze charakteryzują, że wielką 
mają skłónność do znacznej utraty tkanek 
wskutek obumarcia, wogóle do zgorzeli 
i owrzodzeń.

Rany poszarpane w ogólnym charakterze 
są podobno do poprzednich, utrata tkanek 
jost zwykle jednak mniejszą, krwotoki wtór­
ne zjawiają się rzadziej. Rany te powstają 
przez siłę ciągnącą; niekiedy siła ta nie dzia­
ła w miejscu zranienia, locz w pewnej od 
niego odległości np. uwięznięcie, pochwy­
cenie maszyną. Brzegi i powierzchnie ra­
ny poszarpanej są bardzo nieregularne, strzę­
piaste, niekiedy wielo płatowe; mięśnie, 
więzy, naczynia i nerwy wiszą w strzępach 
i sznurkach u rany. U koni rany poszarpane 
znacznej rozległości zdarzają się najczęściej 
wskutek uderzenia końcem dyszla w pierś, 
w mięśnie łopatki i barku, w mięśnie twa­
rzowo i w tych wypadkach najczęściej by­
wają śmiertelne, nie mówiąc już nawet o ta­
kich wypadkach, w których dyszel uderzyw­
szy w pierś powyżej rękojeści mostka, prze­
dziurawił na wylot klatkę piersiową i ścia­
nę brzuszną i wyszedł na zewnątrz w okoli­
cy pępka.

Rany kłute zadane są narzędziem ostro- 
słupow’em lub stożkowem o bardzo ma­
łej podstawie a znacznej wysokości. Tu 
także należy zaliczyć rany podobne do kłu­
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tych, zadane już to narzędziami ostrobocznc- 
mi (nóż), które wywołują powstanie ran 
głęboko ciętych, już to narzędziem kątowatem 
wywołuj ącem rany głęboko stłuczone. Wszyst­
kie te rany odznaczają się tem, że mają 
znaczną głębokość, o wązkim kanale i ró­
wnic wązkim lub węższym jeszcze otwo­
rze wejściowym. Rany kłute rzadko mo­
gą zagajać się przez rychłozrost, gdyż 
posiadają najmniej sprzyjające po temu 
przymioty, mianowicie: przy takich ranach 
krwotoki bywają często obfito, lecz częściej 
wewnętrzne niż zewnętrzne, zanieczyszcze­
nia, które wraz z narzędziom raniącem do- 
stają się do rany z wielką trudnością dają 
się ztamtąd wydalić, wydzielina przyranna 
i strzępki zniszczonych tkanek pozostają 
w ranie lub też zaciekają między tkanki 
zamiast wypłynąć na zewnątrz. Wogóle 
rany kłute mają skłonność do zgorzeli wil­
gotnej tkanek i co za tom idzie, trudno się 
goją. Z togo to względu jeżeli przy opera- 
cyach musimy używać narzędzi kłujących 
np. trójgrańca, to staramy się nadać mu 
kształt narzędzia tnącego i robimy je albo 
trój albo dwubocznem o krawędziach ostrych.

Rany kąsane powstają od zwierząt złośli­
wych lub żarłocznych. Świnie zadają‘nie­
kiedy rany wskutek swej żarłoczności, u ko­
ni spotykamy rany zadano przez szczury 
najczęściej na wargach, u trzody chlewnej 
przez ptactwo, które chwytając robaki na 
ciele zwierzęcia, nie szczędzi skóry jej 
właściciela. Psy i wilki kąsają szyję, po­
śladki i kończyny, rany przoz nie wywołano 
są zwykle głębokie. Rany kąsane należą 
wogóle do kategoryi ran ciężkich, są ono 
przeważnie kłuto-stłuczone lub kłuto-zgnie- 
ciono, posiadają zatem ujemne cechy ran 
kłutych i stłuczonych. Niebezpieczeństwo 
dla zwierzęcia przy ranach kąsanych zwięk­
sza się o tyle, o ile wraz z zębem weszły do 
rany zanieczyszczenia, jad lub zarazek, to 
też pokąsania przoz psy, szczury i wilki do­
konane, a szczególniej przez te ostatnio, są 
bardzo niebezpieczne, gdyż jak wiemy, zwie­
rzęta te nie gardzą padliną, a zatem ich zęby 
są zanieczyszczono istotami gnijącomi. Da­
lej, znane jost następstwo wprowadzenia 
do rany jadu żmii łub psa wściekłego; we 
wszystkich tych wypadkach obok niebezpie­
czeństwa wynikającego ze zranień bardzo 
często nieznacznych, mamy do czynienia zo 
skutkami wejścia do krwi jadu żmii lub psa 
wściekłego.

Rany postrzałowe są bardzo różnorodne 
a to z przyczyny, żo narzędzia raniące są 
bardzo różnego kształtu i wielkości, dość 
wziąć pod uwagę, żo rany mogą być zadane 
przoz kulo armatnio, odłamki bomb, kartaczo, 

siokańco i różnego kalibru śrut, żo pociski 
mogą być robione z żelaza, ołowiu, drzewa, 
piasku, soli, a przy strzałach ślepych, poci­
skiem może być przybitka, niespalone wre­
szcie ziarna prochu. Rany postrzałowo pod­
czas pokoju zdarzają się najczęściej u psów; 
pochodzą ono przeważnie od śrucin różnej 
wielkości i zdarzają się najczęściej na polo­
waniu lub są zadano przez zemstę; rany od 
kul pistoletowych lub rewolwerowych zda­
rzają się częściej u psów podejrzanych 
o wściekliznę lub u koni przeznaczonych 
poprzednio na zagładę.

Postrzały solne zdarzają się u psów, ko­
złów lub trzody chlewnej i spowodowane są 
zwykle celem zniechęcenia tych zwierząt 
od robienia szkód. Na wojnie zdarzają się 
daleko różnorodniejsze zranienia postrzało­
we, niż podczas pokoju, podlegają im prze­
ważnie konie i spowodowane są wystrzała­
mi broni ręcznej.

Odnośnie wielkości pocisku, to rzecz pro­
sta, rany będą tom większe, im pocisk był 
większy, odnośnie zaś matoryału, z którego 
pociski były wyrobione, to ołowiane mając 
zdolność spłaszczania się, zmieniania swej 
formy z okrągłej na wielokątną, będą czyni­
ły spustoszenia w tkankach większe niżeli 
żelazne; przy tem te ostatnie mniejszą mają 
skłonność do zbaczania z drogi prostej, niż 
poprzednie. Pociski ołowiane napotkawszy 
jaką twardą, ostrą krawędź, mogą rozpaść 
się w tkankach na dwa lub więcej kawał­
ków, okoliczność, która podczas francuzko- 
pruskiej wojny r. 1870 wywołała nio słuszne 
oburzenie, iż wojska obustronnie używały 
kul rozrywających się, używanych zresztą 
niekiedy podczas polowań na grubego zwie­
rza.

Co do formy pocisków to dla nas ważne 
są przodewszystkiem dwie postacie kul t. j. 
okrągłe i stożkowe, działające w różny spo­
sób względnie do odległości z jakiej są wy­
rzucone, a raczej do prędkości jaką pocisk w 
danej chwili posiada.

Kulo okrągłe w przenikaniu przez tkanki 
mniej łatwo pokonywają trudności niż po­
ciski stożkowe, to też kanał, jaki te ostatnie 
wytwarzają ma większą skłonność do kie­
runku prostolinijnego, niżeli spowodowany 
przez pociski okrągłe, przy tom jest on węż­
szy, ściany jego mniej zniszczone, otwór 
wyjściowy, gdy kula przeszła na wskroś, 
równej wielkości lub prawie takiej samej, 
jak otwór wejściowy. Kule okrągłe łatwiej 
zbaczają od pierwotnie przyjętego kierunku 
tworzą kanały obszerniejsze, których otwo­
ry wyjściowe są znacznie większe niż wej­
ściowe, wyjąwszy okoliczności gdy postrzał 
nastąpił a bout portant, gdyż w tym razie 
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wchodzące do rany wraz z kolą powietrze 
zgęszczono otwór wejściowy rozszerza.

Wogólo jeżeli pocisk przeszedł nie do­
tknąwszy skóry choćby bardzo blizko tej 
ostatniej, to nio czyni żadnoj zwierzęciu 
szkody, kontuzyi bowiem, jak to dawniej 
przeciwnie sądzono, sprowadzić nio może, 
nio można bowiem brać pod uwagę ani prą- 
.du powietrza przez przelatującą kulę wy wo 
danego, ani zmian w naelektryzowaniu dane­
go członka pod wpływem przebiegającego 
obok niogo metalu. Jeżeli pocisk średniej 
wielkości np. kula karabinowa lub śrut 
tylko dotknął skóry, to wywołuje on Unijne 
tejże obtarcie z pozbawieniem sierści i na­
skórka, a gdy kula była silnio rozgrzaną, to 
możo wywołać pierwszy stopień oparzenia. 
W miejscu stluczonom wskutek uderzenia 
kuli powstajo często sucha zgorzel, a przy 
zwykłych obtarciach podbiegnięcia krwi 
lub lekka destrukeya mięśni.

Jeżeli kierunek padającej kuli był do tka­
nek prostopadły lub mniej więcej ukośny 
ale nio styczny, to następuje przebicie skóry 
o otworze zwykle nieco mniejszym, niż sam 
pocisk. Wielkość otworu ma się w stosun­
ku odwrotnym do chyżości, ztąd rany wej­
ściowo są mniejsze niż wyjściowe; różnica 
ta szczególniej jest widoczna przy kulach 
okrągłych, cylindryczne bowiem mają chy- 
żość przy wejściu i wyjściu prawie jednako­
wą, rozumie się gdy nie są na spadku.

Przy postrzałach bardzo blizkich otwór 
wchodowy jest znaczny, usta rany poszar­
pano wskutek wejścia pod skórę gazów 
i wydobycia się ich ztamtąd z rozerwaniem 
skóry. Jednocześnie z tom zauważyć może­
my spalenie sierści w około rany wskutek 
działania płomienia, zaczernienie skóry 
przez sadzo, tatuacya okolicy rany przez 
ziarna niespalonegó prochu, i nakoniec obe­
cność w ranie flejtucha (przybitki). W mia­
rę oddalenia strzału znikają po kolei opa­
rzenie, spalenie, osmalenie, tatuacya ziar­
nami prochu, a nakoniec flejtuchy.

Krwotoki przy ranach postrzałowych pod 
względom swej obfitości zależeć będą od 
wielkości i ilości naczyń w tom miejscu się 
znajdujących.

Podczas przebiegu swego przoz tkanki 
pocisk niszczy to, co mu loży na drodze, 
przy czom jednak różne tkanki różnie pod 
tym względem się zachowują; najobszer­
niejsze zniszczenia bywają w tkance mię­
śniowej, która toż najprędzej podlega ro- 
akcyi zapalnej, w rozścięgnach pocisk wy­
twarza niewielkie otwory, a ścięgna i więzy 
już to dziurawi, już to nadrywa, już to prze­
rywa zupełnie; naczynia krwionośne, a szcze­
gólniej tętnice często usuwają się od poci­

sku, w tych zaś wypadkach, gdy zostaną 
zraniono to albo pocisk jo nadcina, albo 
przechodzi przoz nio na wylot, lub wreszcie 
zupełnie przecina i w tym ostatnim wypad­
ku krwotok jost stosunkowo mniejszy. Ko­
ści zachowują się względom pocisku różnic, 
a to zależy od togo, czy dana kość jost pla­
ska, czy okrągła, czy pocisk uderzył kość 
w miejscu gdzie jest ona najwięcej zbitą 
lub najmiększą W każdym razie kość 
rzadko wytrzymuje bez szkody dla siebie 
uderzenie kulą; najczęściej tworzy się w niej 
otwór, od którego promienisto idą pęknięcia, 
często jednak kość rozpada się na wiolo ka­
wałków wcale z sobą nie połączonych, nie­
kiedy tworzy się w kości otwór bez dalsze­
go jej zniszczenia, a kula albo pozostaje 
w otworze, lub też przebiwszy kość na wy­
lot czyni dalszo spustoszenia w tkankach 
miękkich, a gdy pomimo straty siły wydat­
kowanej na przebicie kości kula z ciała wy­
chodzi, to otwór wyjściowy będzie znacznie 
większy od otworu wejściowego.

Rokowanie przy ranach możo być bardzo 
rozmaito i często w pierwszej chwili prze­
widzieć się nio da, gdyż niebezpieczeństwo 
wynikło z rany nio tylko zależy od ilości 
krwi, którą zwierzę straciło, ale nadto od 
sposobu,w jaki się rana opatruje, od czysto­
ści rąk do niej się dotykających, od czysto­
ści bandaża i pomieszczenia. Rana na po­
zór nieznaczna, a nawot w rzeczywistości 
mało znacząca, przy warunkach nieodpowie­
dnich możo być śmiertelną.

Leczenie rany. Pierwszą rzeczą jaką na­
leży przedsięwziąć po nastąpionom zranie­
niu jost tamowanie krwotoku.

Leczenie krwotoków uskuteczniamy za po­
mocą środków termicznych to jest chłodu 
i zimna, chemicznych t. j. za pomocą che- 
mikalij, nakoniec za pomocą środków me­
chanicznych t. j. odpowiednich rękoczynów 
i narzędzi. Wszystkie to metody dążą do 
tego, aby jak najkrótszą drogą wywołać 
w zranionem naczyniu skrzep krwi zamy­
kający jego przelot w zranionem miejscu, 
lub gdy na to nie starczy czasu, do zamknię­
cia naczynia krwionośnego przez jego uci- 
śnięcio, co zresztą w następstwie również 
prowadzi do wytworzenia się skrzepu.

Co do środków termicznych, to chłód jest 
odpowiedni nietylko do tamowania krwoto­
ków miąższowych pochodzących z naczyń 
włosowatych, lecz także krwotoków żylnych 
i tętniczych, pochodzących jednak z naczyń 
małego kalibru. Chłód działa w ten mia­
nowicie sposób że przodewszystkiem wywo­
łuje skurczenie się ścianki naczynia a zatem 
i jego światła, co wynika z tego, żo włókna 
mięsno, znajdujące się w ścianie naczynia 
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(media) jak również komótki śródbłonkowe 
twofźąće wewnętrzną warstewkę naczynia 
(intima) kurczą się i pęcznieją już to bezpo­
średnio pod wpływem działającego nań chło­
du, już to pod wpływem podrażnionych ner­
wów naczynio - ruchowych. Nadto chłód 
bezpośrednio sprowadza wytworzenie się 
skrzepu mianowicie chłód leżący nieco po­
wyżej zera. Chłód doprowadzający krew 
do zamarzania nio sprzyja tamowaniu krwo­
toku, a to z powodu znanego faktu iż krew 
zamrożona po odtajeniu traci nieco zo swej 
skłonności do skrzepiania się, a gdy za­
marzanie i roztapianie powtórzy się*  parę 
razy, to traci tę zdolność zupełnie.

Jeżeli mówimy o cieple jako o środku 
haomostatycznym, to musimy przyjąć, iż 
w tym celu stosowano ciepło musi sięgać 
wogóle wyżej 46° C. gdyż przy tej dopiero 
temperaturze białko krwi podlega skrze­
pnięciu. Gdybyśmy do tamowania krwo­
toku użyli wody gorącej, to temperatura jej 
nie powinnaby przechodzić 60° C. gdyż ina­
czej skórę zwierzęcia oparzylibyśmy, dla te­
go też wyższa ciepłota za pośrednictwem 
płynów w omawianym przoz nas celu nie 
stosuje się. Za to w praktyce weteryna­
ryjnej bardzo często uciekamy się dla tamo­
wania krwotoków miąższowych i z naczyń 
małego kalibru do wysokiej temperatury, do­
starczonej za pośrednictwem rozpalonych 
metali, mianowicie żelaza i platyny. W prak­
tyce weterynaryjnej częściej używamy że­
laza, gdyż żegadła muszą być znacznej wiel­
kości, skonstruowany zaś przez Paquolin’a 
termocautcr noszący jego nazwę jest za- 
mały i zbyt kosztowny. Stosownie do togo 
czy powierzchnia brocząca jest równa, lub 
wklęsła używają się żegadła płaskie jak np. 
talarowate lub wypukłe mające kształt gru­
szki, guzika, stożka-, gdy mamy przyżegnąć ko­
niec broczącego ogona po anglizowaniu uży­
wamy żegadła pierścieniowatego, gdy mamy 
odjąć jakiś bardzo unaczyniony organ lub no- 
wotwói’ np. prącie, zgrubiałą część sznurka 
nasiennego, to zamiast noża używamy żega­
dła nosowatego (patrz fig. 8) lub też, jak w 
klinikach udzkich, elektrokautery, w któ­
rych narzędziem odżegającem jost drut.

Przy użyciu rozpalonych metali dla ta­
mowania krwi winniśmy jo rozpalać do bia­
łości, gdyż żegadła nicdochodząco tego sto­
pnia nagrzania, jakkolwiek równic dobrze 
skrzepiają krew, lecz ponieważ oddziorają 
od tkanek skrzep, który do nich przylega 
mocniej, niż do żegadeł rozpalonych do bia­
łości, powodują na nowo powstawanie krwo­
toku.

Co do środków chemicznych częściej uży- 
wąnych do tamowania krwotoków to dzia­

łają one w ten sposób, że łącząc się z krwią 
tworzą nie rozpuszczalne połączenia i osa­
dzają włóknik (fibrin ), przyczom niektóro 
z nich pochłaniają wodę ze krwi i tkanek, 
a nadto, jak np. kwasy, działając na mięśnie 
gładkie i protoplazmę komórek błony we­
wnętrznej naczyń zmniejszają ich światło.

Co do poszczególnych środków chemi­
cznych to do takich należą:

Powietrze atmosferyczne, to jednak działa 
zbyt wolno, rzadko więc tylko niem się za- 
dawalniamy.

Alkohol, wywołuje szybkie krzepnienio 
krwi, pochłania wodę, kurczy naczynia; jost 
on lepszym środkiem tamującym krew od 
wielu innych i tom energiczniej spełnia swe 
przeznaczenie, im mniej zawiera w sobie 
wody. Sprawia on jednak przy użyciu na 
rany dotkliwy ból szczególniej błon śluzo­
wych, na które to ostatnio rzadko też jest 
stosowany.

Olejek terpentynowy należy do najonergi- 
czniojszych leków tamujących krów i zale­
cany jest szczególniej przy krwotokach 
miąższowych, nosowych, pyskowych, płu­
cnych, macicznych. Dla małych zwierząt 
przy dwóch ostatnich dają do wewnątrz po 
5 — 10 kropli, dla większych łyżkę w emul- 
syi z żółtkiem jaja. Przy krwotokach no­
sowych i płucnych stosuje się także w po­
staci pary przyrządzanej tym sposobem, żo 
zwierzę zmusza się oddychać parą, wywią­
zującą się z butelki, do której nalano do po­
łowy gorącej wody i parę łyżek terpentyny.

Preparaty żelaza mają wogóle własność 
wytwarzania skrzepów dość tęgich, mocno 
przylegających do ściany naczynia, któro na 
powierzchni rany znajdując się działają ja­
ko ciała obce i lekko nagryzają tkanki, 
wskutek czego wywołują zwyklo lekkie ich 
zapalenie, przy tom jednak rany dokładnie 
dozjnfekcy  onu j ą.

Do częściej używanych preparatów żela­
za należą:

Siarkan żelazowy siarczan żelaza (ferrum sul- 
furicum) czyli tak nazwany koperwas żela­
zny. Stosuje się w postaci proszku lub 10^ 
roztworu, jest najmniej drażniącym ranę 
środkiem ze wszystkich preparatów żelaza.

Chlorek żelazozcy (ferrum sesguichloratum) 
v. chlornik żelaza, jest w zajmującym nas 
celu środkiem powszechnie używanym już 
to w postaci proszku, szczególniej przy ra­
nach skłonnych do zgorzeli, już to w płynie 
jako rozciek chlorku żelazowego (liguor ferri 
sesąuichlorati) sporządzony z dwóch części 
soli i 1 części wody, który zdolny jost skrze­
pić ośm objętości krwi, na co jednak wyma­
ga 30 sekund czasu, a z tego ostatniego po­
wodu przy krwotokach z naczyń grubych 
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nio odpowiedni; już to nareszcie w postaci 
waty nasyconej roztworem chlorku żelazo­
wego znanej pod nazwą waty żelaznej (gos- 
sypium ferratum v. haemostaticum). Ostatnia 
używa się spccyalnie przy krwotokach 
miąższowych, szczególnie takich, które po­
wstały wskutek operowania tkanek podle­
głych zgorzelinie.

Octan ołowiu {plumbum aceticum) stosu­
je się przy krwotokach miąższowych dla 
przysypywania ran, w mięszaninio z 1 czę­
ści octanu ołowiowego na 5 części spro­
szkowanego krochmalu.

Kwas garbnikowy (acidum tannicum) czyli 
tanina wewnętrznie w postaci roztworu 
używa się przy krwotokach z pęcherza i ma­
cicy, zewnętrznie w postaci proszku sam 
lub zmięszany z krochmalom, mączką wi­
dłakową (sporae lycopodii), z proszkiem ko­
ry dębowej, wierzbowej, węglem drzewnym 
i t. p. łagodnemi lub obojętnemi środkami.

Podobnie najczęściej zewnętrznie używa 
się też ałun (alumen), prażony (a. ustum) 
sam przez się surowy {a. crudum) w mięsza- 
ninie z proszkiem kalafonii, chlorkiem że­
lazowym lub proszkiem kino.

Kleina (collodium) należy do bardzo do­
brych środków krwawnych, gdyż pod wpły­
wem jej naczynia kurczą się energicznie, 
a nieco później gdy już stężeje kurcząc się 
sama, silnie uciska tkanki i naczynia krwio­
nośne, ma jednak tę wadę, że nie chce 
przylegać do powierzchni wilgotnej, dla 
tego też może być używaną tylko przy 
małych ranach, które łatwiej utrzymać 
chwileczkę w stanie suchym. Stosuje się 
już to jako zwykła kleina, już to w postaci 
kleiny sprężystej (collodium elasticum), lub 
nareszcie w postaci specyalnie przez R i- 
chardsona sporządzonej do tamowania 
krwi t. j. w postaci collodium stypticum 
Kichardsoni. To ostatnie przygotowuje się 
w aptece ex tempore w ten sposób, że w na­
syconym roztworze kwasu garbnikowego 
rozpuszcza się bawełnę strzelniczą (pyroksy- 
linę).

Do środków krwawnych zaliczyć musimy 
sporysz (secale cornutum) zawierający ergo- 
tynę (ergotinum), alkaloid zresztą dotąd w 
stanie zupełnie czystym nieotrzymany, jak­
kolwiek bywa stosowany do wewnątrz 
jak również i sam sporysz podczas krwoto­
ków macicznych.

Dla dużych zwierząt ergotynę stosuje się 
w postaci wstrzykiwań podskórnych (roz­
puszczoną w alkoholu), sporysz zaś w po­
staci proszku i nalewki. Działanie krwa- 
wno sporyszu zależy na wielkiej skłonności 
jego kurczenia naczyń krwionośnych, co 
nawet doprowadza niekiedy do zgorzeli tyl­

nych kończyn, zwanej zgorzelą sporyszową. 
Działanie sporyszu jest pewniejszo, dawka 
sporyszu dla konia 10.00 — 30.Ó0, dla owcy 
3 00 — 10.00, dla psa 0.10 — 3.00 grm., 
ergotyny zaś dla psa 0.006 — 0.025.

Tu też należy przytoczyć grupę środków 
obojętnych pod względom chemicznym, lecz 
działających jako ciała obce o wielkiej po­
wierzchni. Przy nie wielkich miąższowych 
krwotokach mogą one być zupełnie dosta­
teczno do ich zatamowania, a wybór mamy 
tu znaczny, gdyż między innemi należą tu 
w postaci sproszkowanej: krochmal, węgiel 
drzewny, kolofonium, glina (argili a), nasio­
na widłaku (sporae lycopodii\ cukier, gum- 
ma arabska, kora dębowa, wierzbowa, bu­
kowa, kino, catechu i inne.

Przytoczę tu niektóre dobrze odpowia­
dające swemu celowi mięszaniny krwawne:

1. Rp. Extr. Secalis cornuti
Aluminis aa 12,00
Acidi benzoici sublimati 4,00 

coque per | horam cum 
Aq. font, suffic. quantitate 

ad colaturam 100,00.
DS. Do wstrzykiwań podskórnych i 

wewnętrznego użycia, po dwie łyżki stoło­
we dla wielkich i po łyżeczce od kawy dla 
zwierząt małych przy krwotokach maci­
cznych. Rozczyn ten znany jest pod na­
zwą liguor haernostaticus Hannoni.
2. Rp. Acid. tannici 6,00 

Glycerini 50,00 
Aq. dest. 150,00.

MDS. Do wstrzykiwania i przykładania 
do krwawiących błon śluzowych (krwotoki 
z podniebienia, nosa, stolca).
3. Rp. Acid tannici 1,50

Aluminis 3,00 
Aq. dest. 90,00

MDS. Jak wyżej.
4. Rp. Ferri sulfurici puri 

Aluminis aa 5,00 
Resinae Kino 10,00 
Gummi arabici 20,00.

Mf. pulvis. DS4D0 posypywania krwa­
wiących ran.
5. Rp. Aluminis 20,00 

Gummi arabici 8,000.
Mf. pulvis. DS. Użycie jak wyżej.

Przy tamowaniu krwotoków środkami 
mechanicznemi rzecz sprowadza się do wy­
wołania ciśnienia na naczynie dostarczające 
krwi. Ucisk może być bezpośredni-, gdy uciska­
my bezpośrednio ściankę naczynia w miej­
scu gdzie się ono broczy, pośredni gdy z przy- 
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ęzyny iż ranka naczynia leży tak głęboko 
żc bezpośrednio narzędziom uciskaj ącem do­
sięgnąć go nie możemy, a wtedy uciskamy 
tkanki leżące nad naczyniom, przez co po­
średnio uciska się i naczynie, nakoniec bocz­
ny, gdy uciskamy naczynie broczące—po­
średnio czy bezpośrednio ale nie wtem miej­
scu gdzie broczy lecz w pewnem od rany 
oddaleniu, albo nawet naczynie, któro daje 
początek broczącemu, np. przy krwotoku 
na przedudziu naciskamy tętnicę udową.

Do wywołania ucisku służy nam nieraz 
w pierwszej chwili przodewszystkiem palec 
nasz, który dobrze i dokładnie może ucisnąć 
naczynie ale tylko na bardzo niedługo i u ma­
łych zwierząt; n dużych zaś tylko naczynia 
żylne i mniejszego kalibru tętnico pod­
dają się temu ciśnieniu. W każdym razie 
uciśnicnie palcem naczynia broczącego da 
nam czas do zoryentowania się i zgroma­
dzenia odpowiedniejszych narzędzi.

Zatykadlo czyli tampon jest to kłębek zro­
biony z juty lub waty obciśniętcj w kawa­
łek gazy. Zwyklo stosuje się jako narzę­
dzie tymczasowo, służące dla powstrzyma­
nia gwałtownego naporu krwi, niekiedy je­
dnak można nim zupełnie krwotok po­
wstrzymać, szczególniej miąższowy. W wy­
jątkowych wypadkach pomimo nader obfi­
tego krwotoku musimy się zadawalniać tym 
tylko ze wszystkich mechanicznych środ­
ków, mianowicie przy krwotokach macicz­
nych, nosowych, przy których zdarza się 
niekiedy konieczna potrzeba wypełnienia 
szczelnie całej jamy tamponami z waty lub 
juty nasyconej chlorkiem żelazowym. Krę- 
pulce czyli turnikety używają się wtedy, gdy 
dany narząd da się choćby na jakiś czas 
skrępować; do takich członków naprzykład 
należą kończyny, ogon. Krępulce są bardzo 
różnych systemów i służą już to do zatamo­
wania istniejących krwotoków, już to do 
zapobieżenia krwawieniu podczas operacyi 
na kończynach, prąciu i ogonie. Wskutek 
zastosowania krępulców jesteśmy w stanie 
robić niektóro operacye au blanc t. j. zupeł­
nie bez utraty krwi, nawet takie operacye 
jak odjęcie kończyny.

Najprostszy krępulec znany jost pod na­
zwą krępulca starego żołnierza’, składa się 
z ręcznikaikawałka mocnego patyka (u żoł­
nierzy służy na ten cel bagnet) ręcznikiem 
obwiązuję się kończynę na przedramieniu 
naprzykład i kołkiem włożonym pod rę­
cznik tymże nogę krępuje.

Przy oporacyach na kopycie używamy 
zawsze w klinice lwowskiej na ośm metrów 
długiej parcianej taśmy, która w pośrodku 
złożona jest w pętlę. Pętlę zakłada się na 
pęcinę oporowanej nogi, końce trzymają 

pomocnicy. Pomioniona taśma oddaj e dwie 
usługi: unieruchomią operowaną nogę i za­
bezpiecza pole operacyjne od broczenia pod­
czas operacyi, w części nawet nieco znieczu­
la nogę, bo pętla uciskając naczynia, uciska 
i nerwy. Krępulec systemu E s m ar ch a 
ma za cel również jak poprzedni zabezpie­
czyć polo operacyjno od broczenia, lecz na­
wet ochrania operowany osobnik i od utra­
ty tej ilości krwi, która poniżej krępulca 
w kończynie się znajduje. Prof. E s m ar ch 
wynalazł swój instrument dla ludzi, stosuje 
się jednak i w praktyce weterynaryjnej, 
mianowicie dla zwierząt wielkich krępulec 
wężowy, dla zwierząt małych podczas am- 
putacyi kończyn wąż i dodana do niego 
taśma.

Krępulec Esmarcha składa się więc 
z dwóch części—z szerokiej na 7 centyme­
trów (u małych zwierząt 3 ct.) taśmy, kilka 
metrów długiej, i z gumowej, dwuccntyme­
trowej średnicy i półtora metra długiej cew­
ki zwanej wężem. Krępulec stosuje się 
w ton sposób że kończynę mającą być odję­
tą bandażują począwszy od palców i po­
stępując ku górze gumową taśmą aż do 
miejsca w którem cięcie ma być uskutecz­
niono. Tym sposobem z całej kończyny zo- 
staje krew wypchniętą aż ponad miejsce 
operacyi, żeby zaś po zdjęciu taśmy krew 
nazad wrócić się nio mogła, po nad polem 
oporacyjnom krępują kończynę wężem gu­
mowym. Po nałożeniu węża taśma się zdej­
muje i operacya wykonywa bezkrwawo.

Oprócz wyżej wymienionych wielo jesz­
cze krępulców skonstruowano, rzadko któ­
ry jednak oddaio w wetorynaryi tyle usłue: 
co poprzednio

Mało naczyńka broczące, gdy końce ich 
widać, można zatamować przoz samo tylko

Fig. 11.

zgniecenie ich ścianki co uskuteczniamy za 
pomocą ściśnienia jej szczypczykami zwy- 
kłemi, lub przoz skręcenie naczynia za pomocą 
szczypczyków do tętnic (fig. 11), w którym to 
colu chwyta się koniec broczącego naczynia 
szczypczykami tętniezemi (zzasówką) i skrę­
ca się go około osi długości. Żeby naczynie 
nie skręcało się na znacznej przestrzeni, 
chwytamy jo drugiemi szczypczykami dalej 
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nieco od końca, i skręcenie uskuteczniamy 
między dwoma pincetami. Jest to sposób 
wskazany przez Amussat. Jeżeli podczas 
operacyi byłoby niekorzystnie tracić czas 
na podwiązywanio małych naczyniek, to za- 
dawalniamy się czasowem ściśnięciem ich 
końców zapomocą maleńkich szczypczyków

Fig. 12.

Szczypczyki buldoczkowe.

zwanych buldoczkami (fig. 12), które pozo- 
stają w ranie podczas dalszego wykonywa­
nia operacyi, a po jej skończeniu zdejmują 
się z naczyń i te ostatnio podwiązują się je­
żeli broczenie nic ustało.

Czasowo można toż wstrzymać upływ 
krwi z naczynia za pomocą przekłucia go 
szpilką na wylot, poczcm naczynie parę ra­
zy skręca się i szpilkę wpina w ranę co na­
zywa się acupressura per torsionem (fig. 13) 
lub też koniec naczynia przyszpilamy do ra-

Fig. 13.

Uciśnięcic naczynia igłą wraz ze skręceniem.

ny zupełnie w ton sposób jak przyszpilamy 
szypułkę kwiatka do surduta co nazywa się 
poprostu acupressura, ucisk naczynia igłą 
(fig. 14).

Najpewniejszy jednak sposób tamowania 
krwi z naczyń grubszego kalibru zależy na 
ich podwiązaniu.

Do podwiązania naczynia niezbędną jest 
przewiązka(iigatura)na którą najpowszech­
niej dzisiaj biorą catgut, a to z przyczyn, 
takich samych jak te, o których mó­
wić będę przy opisie użycia catgutu do 
szwów. Catgut nie zawsze odpowiada przo- 

znaczeniu swemu, mianowicie: do przewią­
zywania wielkich naczyń u wielkich zwie­
rząt jest zbyt jeszcze słaby, wprawdzie na­
der rzadko zdarza się potrzeba taka; drugą

Fig. 14.

Ucisk naczynia igłą.

niedogodnością catgutu może być ta iż zbyt 
wcześnie się wessio i tym sposobem uwolni 
naczynie pierwej aniżeli wytworzył się 
w nim dostatecznie silny skrzep. Lecz 
i ten wypadek stanie się niemożebnym gdy 
bierzomy catgut ze składów znanych z rze­
telności i gdy grubość jego będzie odpowie­
dnią do grubości podwiązywanego naczy­
nia.

Jako materyał na podwiązki wielu jesz­
cze używa w weterynaryi nici lnianych, je­
dwabnych, takichże nawet tasiemek. Zape­
wne, w biednej praktyce użycie catgutu jest 
rzeczą trudną, lecz użycie innego materya- 
łu utrudnia leczenie rany: catgut jeżeli jest 
czysty, może być zostawiony w ranie, bo po 
pewnym czasie wsysa się bez śladu, a wsku­
tek tego podwiązane poprzednio naczynie, 
utracone dla krwi obiegu, znowu może po­
wrócić do obiegu, gdyż zmiany zachodzące 
w skrzepie — wywołują koniec końców te­
goż rozpłynięcie, co ma miejsce i w naczy­
niu podwiązanem i nitką inną niż z catgu­
tu, lecz tutaj po rozpłynięciu się zatykają­
cego naczynie skrzepu, przelot nie zostaje 
znowu swobodnym bo Iigatura naczynie 
związuje i nadal. Wprawdzie i podwiązki 
lniano w końcu zwykle z rany wychodzą 
lecz to dla tego iż albo zgniły, albo też prze­
cięły naczynie zupełnie. Nie powstają z ta­
kiego przeciętego naczynia krwotoki gdyż 
już w tych miejscach gdzie podwiązka do 
niego przylega, zdążyło na krótkiej wpraw­
dzie, lecz dostatecznej przestrzeni zarosnąć, 
Niekiedy jednak, gdy naczynie przerwie się 
wcześniej niżeli zdołało zarosnąć — mogą 
powstawać bardzo niebezpieczne krwotoki 
wtórne.

Nakładanie podwiązki jest bardzo proste 
w zasadzie: pod naczyniom przeciągam pod­
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wiązkę i zawiązuję nią naczynie o tyło mo­
cno aby je ścisnąć, a otyłe słabo aby naczy­
nia nie przeciąć. W praktyce jednak na­
potyka się tu często na znaczne trudności, 
polegające na tem iż wyszukanie broczące­
go naczynia nie jest łatwem, wskutek czego 
musimy się uciekać do narzędzi i operacyj 
pomocniczych, jak np. haczyków ostrych, 
do robienia cięć w celu łatwiejszego dosią- 
gnięcia naczyna, a i tu jeszcze musimy za­
da w alniać się niekiedy nakładaniem pod­
wiązki nio na samo naczynie lecz zabrać 
w nią dość znaczną nieraz ilość tkanek, co 
nazywamy podwiązką en masse, lub też pod- 
wiązywać naczynie gdzieś znacznie dalej niż 
rana się znajduje. Przy ranach żył zwłasz­
cza niewielkiego kalibru, dość będzie nało­
żyć podwiązkę na odcinek peryferyczny, 
przy krwotokach tętniczych niezbędną jest 
rzeczą podwiązać obadwa odcinki, gdyż 
zwykle z obydwóch nich broczy. Po pod­
wiązaniu naczynia wytwarza się w nim 
skrzep, który na znacznej przestrzeni (za­
leżnie od odchodzących lub przychodzących 
gałęzi i odnóg komunikacyjnych czyli ana- 
stomoz) naczynie zupełnie zamyka, z cza­
sem jednak skrzep podlega tłuszczowemu 
przerodzeniu, rozmiękcza się, rozpływa, lecz 
równocześnie na jego miejscu rozwija się 
tkanka łączna zupełnie lub też niezupełnie 
zamykająca światło naczynia. W ostatnim 
wypadku naczynie znowu staje się dostę- 
pnem do krwi obiegu.

Po zatamowaniu krwotoku, następnem 
wskazaniom jost usunięcie ciał obcych jakie 
w ranie mogły pozostać, zatem kawałków 
pocisków, gwoździ, drzazg, pyłu i piasku — 
co uskuteczniamy już to za pomocą palców, 
już to szczypczykami, już to kleszczykami 
(fig. 15), już to nareszcie specyalnie sporzą- 
dzonemi dla niektórych ciał obcych narzę­
dziami, np. śrubkami do wyciągania kul 
i t. p.

Najwięcej stosunkowo kłopotu przyczynia 
nam poszukiwanie za kulą, wązkość bowiem 
kanału i jego nieregularność wynikająca 
wskutek ricoszotowania nie pozwalają na 
użycie zwykłych zgłębników (fig. 16) i na

Fig. 16.

Zgłębniki. A Zgłębnik śrubowany, B Z. zwykły 
z uszkiem, C Z. zakończony listkiem laurowym, 

D Z. rowkowany.

Fig. 15.

Kleszczyki do wyjmowania ciał obcych z rany.
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dokładno śledzenie drogi, którą pocisk w or­
ganizmie odbył. W razie napotykanej tru­
dności śledzenia za krzywym kanałem ułat­
wiają nam pracę zgłębniki giętkie np. zgłę­
bnik rogowy, cynowy i zastosowany przez 
8 a y ro’ g o zgłębnik czlonkowany, zwany 
oxploratorom, a podobny nieco do łańcuszka 
używanego na dewizki. Niekiedy zachodzi 
trudność w określeniu czy ciało dotknięte 
przoz nasz zgłębnik jest w rzeczywistości 
kulą a nie odłamkiem kości. N e 1 a t o n 
w colu rozstrzygnięcia tej kwesty i umieścił 
na końcu zgłębnika matową kuleczkę por­
celanową, na której po zetknięciu się z ku­
lą ołowianą tworzy się mała czarna plam­
ka,—w nowszych czasach w tymże samym 
celu w klinikach ludzkich i na polach bitew 
używane są zgłębniki elektryczne, zasada 
których polega na tern że zgłębnik składa 
się z dwóch obok siebie łożących alo izolo­
wanych drutów, mających połączenie z od­
powiednim przyrządom elektrycznym: gdy 
koniec zgłębnika dotknie metalu, łańcuch 
elektryczny zostajo przez to zamknięty, a od­
chylenie strzałki pod wpływem prądu elek­
trycznego wskazuje na obecność tego ostat­
niego, a tern, samem na obecność metalowe­
go pocisku.

W celu wyjęcia kul z tkanek organizmu 
skonstruowano wiele specyalnych przyrzą­
dów w postaci śrub i kleszczyków, których 
to ostatnich ramiona chwytno w najroz­
maitszy sposób są zakończone, już to w po­
staci haczyków, już to ramion mających 
kształt dzioba kaczki, żórawia, papugi i t. p. 
Niekiedy aby wyjąć ciało obce z głębi rany, 
trzeba ranę rozszerzyć, a to wtedy, gdy przy 
zwykłom wyjmowaniu ciała obcego np. 
drzazgi, więcej byśmy szkody zrobili niż 
przoz rozszerzenie rany. Niekiedy nawmt 
dla wyjęcia ciała obcego robi się zupełnie 
nowy otwór; ma to naprzykład miejsce nie­
kiedy przy wyjmowaniu kul.

Do ciał obcych, któro nic pozwalają ranie 
zagoić się drogą najkrótszą należą też 
i skrzepy krwi, które też musimy,gdy są du­
żo, usunąć.

Wprawdzie istnieje metoda gojenia ran, 
przy której nio tylko skrzepy się pozosta­
wiają, locz nawet cała rana aż po brzegi wy­
pełnia się krwią; metodę tę nazywamy me­
todą leczenia pod. strupem wilgotnym, przy 
czem otrzymują się nadzwyczaj dobro rezul­
taty, ale ponieważ metoda ta wymaga pe­
wnych a niezbędnych warunków, mianowi­
cie, żeby ani w skrzepie, ani na powierzchni 
rany nio znajdowały się grzybki ropotwór- 
czo i wogóle wywołujące rozkład skrzepu, 
dla tego metoda ta dotychczas nie upowsze­
chniła się w lecznictwie zwiorzęcom.

Piasek, kurz, pył usuwają się z rany 
przez jej wymycie najpiorwej czystą prze­
gotowaną wodą,'a następnie takiomi środ­
kami, któreby zarazem zabiły mogące znaj­
dować się w ranie grzybki. Środki do togo 
celu służące nazywamy przociwgnilnomi, 
odrażającemu, antiscptycznomi. Jeżeli rany 
nie są zbyt wielkie, to do przepłukania ra­
ny używa się odrazu środków przociwgnil- 
nych. Niestety u zwierząt nio zawsze może­
my trzymać się prawideł sztuki, gdyż nie 
zawsze koszta leczenia byłyby odpowiednio 
do ceny zwierzęcia.

Postępowanie, które stosujemy przy le­
czeniu ran według najnowszych zasad, na­
zywamy postępowaniom przeciwgnilnem-, za­
sadza się ono: 1) na zabiciu w ranie wszyst­
kich znajdujących się tam grzybków i ple­
śni; 2) na zabezpieczeniu należytego odpływu 
z rany wydzieliny przyrannoj płynnej; 3) na 
zapobieżeniu, aby do rany, podczas całego 
okresu gojenia się tejże, grzybki z powietrza 
lub z opatrunkiem się nie dostały.

Historya leczenia przociwgnilncgo ran 
jest bardzo stara,stosowanie bowiem w prze­
szłości najróżnorodniejszych balsamów, smół 
i nalewek spirytusowych było stosowaniem 
środków powstrzymujących gnicie, a obowią­
zanych swem działaniem smołom, kreozo­
towi, olejkom lotnym i alkoholowi, środkom 
i dzisiaj w metodzie przociwgnilnoj używa­
nym. Locz stosowanie tych środków było 
czysto empirycznom; nio miano wtedy naj­
mniejszego pojęcia o rzoczywistem ich dzia­
łaniu, przeciwnie, przypisywano im własno­
ści wręcz przeciwne niżeli one miały w isto­
cie, nazywano jo materyzującemi Ickami, 
ściągaj ącemi z ran ropę, gdy w rzeczywisto­
ści powstrzymywały ropienie i gnicie, a je­
żeli nic robiły tego dokładnie, ściśle, to dla 
tego tylko, że już to działanie ich przeciwr 
ropno nio było wielkie, już to dla tego, że 
dodawano do nich środki wcale nie posia­
dające własności przeciwgnilnych, 'a nawet 
talde, któro sprzyjały ropieniu. To też nio 
spożytą zasługę położył ten, kto pierwszy 
świadomie zastosował środki przeciwropno 
przy leczeniu ran, a był nim angielski chi­
rurg Józof Lister.

Jakkolwiek Lister opatrunkiem swym 
chciał wstrzymać zupełnie dopływ do rany 
powietrza, co było w rzeczywistości błędom, 
jednak sam dość wcześnie spostrzegł, że wy­
suszające działanie powietrza na rany jest 
dla nich dobroczynne i według togo skon­
struował swój opatrunek w ton sposób, żo 
dopuszczał tylko do ran powietrze przefiltro- 
wano, pozbawione zupełnie niższych orga­
nizmów. Prosta zasada, którą Lister 
światu ogłosił, że chcąc ranę szybko zagoić, 
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nałoży znajdujące się w niej grzybki zabić 
a innych do rany nic dopuścić, pomimo ca- 
łoj swej prostoty a może właśnie dla niej 
popchnęła chirurgię na nowe tory, przyno­
sząc ludzkości ulgę w cierpieniach, a L i- 
sterowi wieniec nieśmiertelnej chwały. 
Zaprawdę Lister stworzeniem swej me­
tody więcej bytów zachował, więcej ulg 
w boleściach ludzkości przyniósł, niżeli wy­
nalazca odtylcowoj broni wraz ze wszystkie- 
mi opatrzonemi w nią armiami zdolny jost 
zniszczyć ludzkich bytów i zadać cierpień. 
Miną wojny, broń stanic się okazem muze­
alnym, gdy metoda przociwgnilna leczenia 
ran stosować się będzie jak dzisiaj, tylko 
udoskonalona, ulepszona.

Wprawdzie i dzisiaj już opatrunek Li­
stera uległ wielkim zmianom, lecz zmie­
niono tylko środki, któro dążą do wypoł- 
nionia warunków listerowskich zasad, zasa­
da jednak pozostajo nic zmienioną; wtody 
nawet, gdyby nic wyraźno jeszcze dziś przy­
puszczenia, że nio samo żyjątka drobno­
ustrojowe, locz tylko ich produkta, tak na­
zwane ptomainy, wywołują ropienie i pozo­
stającą z ropieniem w związku ropnicę i po­
socznicę, utrzymały się i utrwaliły, to i w tym 
nawet wypadku zasada Listera, że nale­
ży dla zagojenia rany zabić znajdujące się 
w niej grzybki i niodopuścić wtargnięcia 
nowych, utrzyma się w całej rozciągłości.

Nio będę wdawał się w szczegóły opa­
trunku listerowskiego, gdyż niektóro z nich 
należą już tylko do historyi, nauka zdoby­
wa co raz to nowe środki, a dawno udosko­
nala lub odrzuca, dla tego też nawot nazwa 
opatrunek lister owski powoli ustępuje z nauki 
zastąpiona nazwą: opatrunek przeciwgnilny, 
antiseptyczny. Ranę, w której zupełnie nic 
ma drobnoustrojów ani ich produktów, czy 
to w razio, gdy ono tam zupełnie zaniesio­
no nie były, lub toż tamże zabito, zniszczo­
no zostały, nazywamy raną chirurgicznie, czy­
stą, odrażoną, aseptyczną. Opatrunek zu­
pełnie pozbawiony drobnoustrojów i ich 
produktów, który nakładamy na ranę chi­
rurgicznie czystą nazywamy odrażonym, ase- 
ptycznym, środki lekarskie służące do zabi­
cia drobnoustrojów nazywamy przeciwgnil- 
nemi, antiseptycznemi, nakoniec metodę le­
czenia ran opartą na zasadach listerowskich 
nazywamy przeciwgnilną, antiseptyczną.

Ideałem chirurgii jest takie leczenie ran 
przy którcm rany i opatrunki byłyby chi­
rurgicznie czyste, asoptyczne. Niestety wa­
runki w jakich chore zwierzę się znajduje, 
sprawiają, że ten ideał jest nieskończenie 
trudny do osiągnięcia w weterynaryi i że, 
z nielicznemi wyjątkami, musimy walczyć 
całą potęgą środków przeciwgnilnyeh dla 

osiągnięcia celu choć częściowo t. j. do utrzy­
mywania rany przynajmniej bez ropienia.

Obecnie opatrunek przeciwgnilny w ró­
żny sposób się zastosowywa, każdy prawie 
z głośniejszych chirurgów ma pewne wyro­
bione przez siebie metody postępowania, 
według których ranę opatruje; jedni za sku­
teczniejsze a raczej za bezpieczniejsze uwa­
żają to, inni inno środki opatrunkowe. To 
różno postępowanie nio ujmuje ani powadze 
nauki, ani osiąganym skutkom, jeżeli tyl­
ko będzie ono przeprowadzono z całą ści­
słością. Znajdujemy nawet w składach 
aptecznych wiole opatrunków zupełnie przy­
gotowanych jak np. opatrunek Listera fa­
brycznie wyrobiony, ufać im jednak nio na­
leży, gdyż wszystkie one są zanieczyszczo­
no, jak to wykazały piękno badania doktora 
W o h r’ a, których rezultaty przedstawione 
były w okazach na zjeździć przyrodników 
i lekarzy we Lwowie w r. 1888. Dr. Wehr 
wykazał mianowicie, iż wszystkie tak na­
zwane odrażone czyli dozinfekeyonowane 
fabrycznie jedwabie, ketgut, dreny, gąbki, 
tampony i t. p. środki szybko pokrywają się 
pleśnią gdy je umieścimy na odrażonej po­
żywce żelatynowej, a zatem że są one po­
mimo reklamowania w wysokim stopniu 
zanieczyszczone przez drobnoustroje i dla 
tego też przed użyciem powinny być one 
zwykłą drogą odrażone przez operatora.

Jako typowe musi być uważane postępo­
wanie przy opatrunku rany, zadawanej 
przez chirurga podczas opcracyi, takie toż 
czy tclni ko w i prze d sta w im y.

Przcdcwszystkiom należy przygotować do 
opcracyi narzędzia, choro zwierzę, a na­
reszcie i siebie.

Pamiętając o tom, że narzędzia po użyciu 
ich podczas opcracyi są zanieczyszczono, 
a niekiedy zanieczyszczone przez czynniki 
bardzo groźne, jakiemi np. są zarazek róży, 
wąglika i t. p. należy narzędzia po każdej 
opcracyi należycie w wodzie, a następnie 
w jakim dezinfokującym środku wymyć 
i osuszyć.

Kwostya, w jaki sposób przechowywać 
narzędzia w zbiorach, aby nie rdzewiały, 
zastanawiała chirurgów oddawna, nio ulega 
jednak wątpliwości, żo jeżeli narzędzie 
doskonale wytarte i osuszone położymy 
w miejscu suchcm, to najwięcej stwo­
rzymy warunków przyjaznych aby ono nie 
zardzewiało. Narzędzie powinno leżeć otwar­
to najlepiej na płytach szklannych, a wogó­
le na materyale mało hygroskopijnym i nie 
zawierającym żadnych związków, któreby 
się z metalem chętnie łączyły, nio należy 
więc obwijać narzędzi w papier drukowany, 
nie należy obok nich stawiać naczyń zawie­
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rających środki lotno jak sublimat rtęcio­
wy, kwas karbolowy, jodoform i t. d.

Ponieważ najtrudniej jest osuszyć narzę­
dzia w miejscach, gdzie mają zawiaski, dla 
tego toż w nowszych czasach coraz więcej 
upowszechniają się narzędzia z zawiasami 
rozkładaj ącemi się, albo zupełnie bez za­
wiasów. Wszelkie smarowanie narzędzi 
oliwą w celu przeszkodzenia rdzewieniu, po­
srebrzanie, złocenie narzędzi i ich niklowa­
nie nio doprowadzają do colu. Tandetnie 
niklowane narzędzia wiedeńskie są tem 
mniej pożyteczne, żo odszczepiający się ni­
kiel robi narzędzie nie równem, łatwo, 
w miejscu gdzie nikiel odpadł, rdzewieją- 
com i nakoniec trudnem do oczyszczenia, 
pominąwszy już nawet lichy materyał, któ­
ry pod niklową koszulką dyskretnie się 
ukrywa.

Bezpośrednio przed samą operacyą nale­
ży narzędzia dokładnie zdezinfekować, P a- 
s t e u r używał w tym celu alkoholu dla mo­
czenia w nim instrumentów, Lister sła­
bych roztworów kwasu karbolowego; lecz 
ponieważ wiemy iż 1# — 3& roztwory tegoż 
kwasu nie zabijają wielu gatunków bakte­
ryj, przeto traktowanie nim narzędzi nie 
jest dostateczne do wydczinfekowania tych­
że, a nadto jest nie praktyczne, gdyż kwas 
karbolowy psuje narzędzia. Sublimat jak­
kolwiek równie potężnie a może nawet 
energiczniej jeszcze, niż kwas karbolowy 
psuje narzędzia, lecz ponieważ bardzo na­
wet słabo jogo roztwory są dostateczne do 
zabicia zaczynów ropotwórczych, więc chę­
tniej go w tym colu stosują w rozczynach 1 
na 10,000 wody. Używają toż dla dozinfokcyi 
narzędzi kreolinę lub krozolinę w 3^ zawie­
sinie, ale te ostatnie wielką energią działa­
nia na drobnoustroje nie odznaczają się, 
a przedstawiają tę joszczo niedogodność, iż 
w rozcieńczeniu tworząc płyn nic przezro­
czysty, utrudniają wyszukiwanie narzędzi 
i sprzyjają zatracaniu ich.

Wielkie ma znaczenie przy dezinfekcyi 
narzędzi ich gotowanie we wrzącej wodzie; 
narzędzia tracą tu o tyle, o ile się odharto- 
wują, lecz dezinfekeya ich, szczególniej gdy 
gotowanie ma miejsce pod pewnem ciśnie­
niem, jost zupełnie dokładną; narzędzia dre­
wniano jak np. loszczotki kastracyjne, da­
lej gąbki i t. p. przedmioty znakomicie de- 
zinfokują się wrzątkiem; zresztą na to przed­
mioty ani kwasy, ani sublimat zbyt szko­
dliwie nio działają, więc wraz z takiemi na­
rzędziami jak sznury, rzemienie, których 
gotować nie można, bandaże temi środkami 
mogą być należycie zdezinfekowane.

Przygotowanie zwierzęcia polega na do- 
kładnem oczyszczeniu jogo skóry i wygole­

niu okolicy rany. Mało zwierzęta bardzo 
jest dobrze wykąpać w wodzie z mydłom, 
a następnie zanurzyć w rózczynio • jeden 
promille sublimatu, zachowując tę ostro­
żność, iżby roztwór nio dostał się do pyska 
i oczu. U wielkich zwierząt zadawalniamy 
się dokładnem wymyciom mydlaną wodą 
i wyszczotkowaniem okolicy rany, a nastę­
pnie kilkakrotnom traktowaniem miejsc 
wygolonych roztworom sublimatu rtęciowe­
go w stosunku 1 na 300.

Narzędzia, niezbędno do operacyi, środki 
opatrunkowe, gąbki lub toż tamponiki win­
ny leżeć w blizkości i pod opieką pomocni­
ka jeżeli tenże się znajduje.

Miejsce, w którem dana oporacya wyko­
nywa się, powinno być widne i czysto, osta­
tni warunek, któremu tak trudno w prakty­
ce zwierzęcej zadośćuczynić. Nio mówię 
już o pomocnikach umiejętnych tak czę­
sto koniecznie potrzebnych, a bez których 
w praktyce zwierzęcej na każdym kroku 
obchodzić się musimy.

Ręce operatora winny być chirurgicznie 
czyste, to jest przed samą operacyą należy­
cie obmyte środkiem dezinfokcyjnym np. 
roztworem sublimatu, odzienie jego powin­
no być schludno a bielizna przy ważniej - 
szych operacyach świeża.

Zadośćuczynienie tym warunkom jest 
niezbędne, bez nich oporacya najlepiej wy­
konana może dać wynik ujemny.

Lister zalecał wykonywać oporacyo 
pod tak nazwanym spray'em t. j. w atmo­
sferze rozpylonego roztworu kwasu karbo­
lowego; w tym celu używają się rozpylacze 
najróżnorodniejszego systemu przeważnie 
Rychardsonowskiego. Za pomocą takich 
rozpylaczy tworzy się nad powierzchnią 
operowanej rany mgłę na 2 metry grubą, 
w atmosferze której znajduje się rana cho­
rego zwierzęcia, a nadto sam operator. Sto­
suje się ona dla tego, aby opadające z powie­
trza niższo organizmy, zanim się zetkną 
z raną, były pierwej przoz mgłę zabite. 
Omawiany jednak spray wielu ma przeci­
wników, już to zo względu na oporowaną 
ranę, gdyż spray aby nio był szkodliwym 
dla operatora nie może być robiony z kon­
centrowanych rozczynów, a takio tylko 
zdolne są zabić drobnoustroje ropotwórczo, 
powtóre zarzucają mu, że zamiast ochraniać 
ranę od grzybków, przeciwnie, ściąga je 
z powietrza i rzuca na ranę, a ze względu 
na operatora, iż spray czy to z kwasu kar­
bolowego, czy z sublimatu, czy nawet z kwa­
su salicylowego wytworzony, szkodliwy jost 
dla operatora, gdyż drażni błony śluzowe 
oka i dróg oddechowych, a nadto będąc 
wdychany wraz z powietrzem dostaje się do 
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krwi, wywołując na organizm działanie 
swoiste.

Każda rana, czy to świeżo zadana, czy to 
stara, musi być należycie zdezinfckowana, 
uwolniona od drobnoustrojów i innych za­
nieczyszczeń. Jeżeli rany są bardzo rozle­
głe lub bardzo zanieczyszczone, to przede- 
wszystkiem przemywamy jo letnią wodą, 
ta zaś w ranach brzucha, przy których 
znaczna ilość jelit zostajo obnażoną np. przy 
odprowadzeniu przepuklin (brzusznych, pa­
chwinowych i t.p.),opcracyachna jajnikach 
i t. p. winna być przegotowaną, aby sa­
ma nie zawierała grzybków ropotwórczych.

Nadto ranę przemywa się jednym ze 
środków antisoptycznych, których współ­
czesna nam medycyna posiada znaczną ró­
żnorodność. Każdy z nich odznacza się pe- 
wnemi przymiotami, ale też i wadami. 
Przyjrzyjmy się kilku częściej używanym 
środkom:

Kwas karbolowy zbadany należycie i do­
kładnie znany pod względem swego działa­
nia na tkanki i organizm, szybko wszedł 
w użycie i dzisiaj bardzo obszerno ma za­
stosowanie w chirurgii z przyczyny zabój­
czego swego działania na grzybki ropotwór- 
cze, nadto działa nieco znieczulająco na 
tkanki, ponieważ jednak działa podobnie 
znieczulająco i na skórę rąk operatora, a 
przy tom sprawia nieprzyjemno u czuci o su- 
bjektywno i posiada liczno niedogodności, 
o których zaraz powiem, przez to starano 
się zastąpić go innemi środkami opatrunko- 
wemi, pomimo iż stosunkowo jest on tani.

Co do ujemnych stron kwasu karbolo­
wego, to w pierwszej linii wskazać tu nale­
ży trująco jego własności, i rzeczywiście, 
kilka gram danego do wewnątrz stężonego 
kwasu wywołać mogą prawie natychmia­
stową śmierć zwierzęcia, dla tego też chcąc 
uniknąć nieszczęścia tak niestety często 
przytrafiającego się, należy kwas karbolo­
wy trzymać zdała od napojów i pod pieczę­
cią, jak to zresztą postępować winniśmy ze 
wszystkiemi silnio działającemi lokami. 
Drugą niedogodnością kwasu karbolowego 
jost mała jego rozpuszczalność, mianowicie 
rozpuszcza się on w wodzie w stosunku je­
dnego zaledwie procentu, nadmiar nicroz- 
puszczonego kwasu pływa w wodzie w po­
staci małych kropelek, które zetknąwszy 
się z raną działają na nią żrąco gdyż łączą 
się z białkami.

Z przyczyny swej małej rozpuszczalności 
w wodzie, kwas karbolowy nie mógłby mieć 
żadnego zastosowania w praktyce, gdyby 
nie to, że w glicerynie i spirytusie rozpusz- । 
cza się w każdym stosunku; należy więc, 
gdy chcemy zrobić np. 5# roztwór kwasu [ 

karbolowego, najpierw nalać go tyle do bu­
telki, ile potrzeba, domięszać takąż samą 
ilość spirytusu mocnego lub gliceryny i do­
piero po nalożytem ich zmięszaniu dolać po­
trzebną ilość wody. Do wymywania ran 
świeżych dostatecznem będzie użycie 3% 
kwasu karbolowego, do zastarzałych 4 — 5 
procentowy będzie niezbędny, przynajmniej 
z początku. Dla uniknięcia ambarasu na­
leży kupować z apteki kwas rozpuszczony 
już, lecz należy sprzedawcę zapytać jaka 
ilość użytą jest gliceryny dla rozpuszczenia, 
żeby sobie w domu odpowiednio rozcieńcze­
nie urządzić. Na to też zwrócić należy uwa­
gę, żo kwas karbolowy nie zanieczyszczony 
jest bezbarwny, czy to stężony, czy rozwo­
dniony, gdy tymczasem w aptekach pro- 
wincyonalnych sprzedają jakiś oleisty, bru­
natny płyn, który może być wszystkiem, 
ale nie czystym kwasem karbolowym.

Dwuclilornik rtęci czyli t. n. sublimat rtę­
ciowy, w dzisiejszej prali tyce chirurgicznej 
zarówno ludzkiej jak i zwierzęcej najobszer­
niejsze ma zastosowanie, a to dzięki nad­
zwyczajnej swej sile dezinfekcyjnej. Do­
świadczenia wykazały, że już rozczyn 1 na 
10,000 zabija niższe organizmy, dla tego też 
w praktyce dla przemywania ran używają 
się tylko słabo jego roztwory. Rany świe­
że przemywają się zwykle roztworem 1 na 
1,000 jak również w tym stosunku używa 
się tenże rozczyn dla dezinfckcyi narzędzi, 
gąbek, tamponików. Dla przemywania wrzo­
dów i ran zastarzałych stosują roztwór 1 na 
300. U bydła rogatego stosujemy sublimat 
powściągliwiej, a to z przyczyny, iż zwie­
rzęta to wogóle na preparaty rtęciowe da­
leko są czulsze niż inno zwierzęta i łatwiej 
podlegają zatruciu rtęciowemu.

Sublimat rtęciowy jest silną trucizną; 
gdy użyty będzie do wewnątrz w roztwo­
rach używanych w chirurgii wywołuje otru­
cie gwałtowne, ostre, możo jednak wessać 
się i przez ranę i tą drogą wywołać otrucie 
powolne, chroniczne. Ponieważ roztwór su­
blimatu w wodzie niczom na pierwszy rzut 
oka nie różni się od wody, bo nie posiada 
ani zapachu ani barwy, zdarzały się więc 
nieszczęśliwe pomyłki wypicia roztworu su- 
blimatu zamiast wody lub wódki, należało­
by więc roztwory sublimatu zabarwiać, aby 
były łatwiejsze do odróżnienia. Prof. Dr. 
Anger er dla łatwiejszego i bezpieczniej­
szego użycia zaproponował robić pastylki 
sublimatowe, różowej barwy; 1 pastylka za­
wiera 1 gram sublimatu a rozpuszczona 
w litrze wody daje roztwór sublimatu 1 na 
1,000 t. j. najczęściej używany w praktyce. 
Roztwór jest barwy różowej. Pastylki po- 
micnione wyrabia A. Schillinger apte­
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karz pod Orłom w Monachium, lecz są już 
one prawie we wszystkich aptekach więk­
szych miast naszych. Użycie pastylek su- 
hlimatowych powinno szybko zdobyć sobie 
obszerno zastosowanie, gdyż są ono prak­
tyczne, ułatwiają dozowanie, lecz trzeba je 
chronić dobrze przed dziećmi, bo podobne 
są do cukierków.

Kręolina stosowana dzisiaj dość obszernie 
do przemywania ran jest środkiem patento­
wanym niewiadomego dokładnie składu. 
Przedstawia ona ciemno-brunatny palny 
płyn, który z wodą daje białawą zawiesinę 
z nieco sinawym odcieniem; ran nie drażni, 
nie posiada trojących własności, lecz pod 
względem działania antiseptycznego należy 
do środków podrzędnych. Stosuje się w 3# 
roztworze. Podobnie też działa preparat 
do kreoliny podobny, zwany krezoliną.

Kwas borny i łatwiej niż tenże rozpusz­
czalny boran sody (natrum boracicum) są 
środkami antiseptycznemi nie wielkiej siły 
lecz ponieważ nie posiadają trujących wła­
sności, przeto stosują się dla przemywania 
ran i owrzodzeń w pysku t. j. tam, gdzie 
inne środki z przyczyny trujących swych 
własności zastosowane być nie mogą. Uży­
wa się do tego roztwór saturowany, nasyco­
ny, przygotowany na gorąco a później ostu­
dzony.

Alkohol. Jako środek antiseptyczny może 
być używany do ran z dobrym skutkiem, 
lecz stosowanie go dla zwierzęcia jest bo­
lesne, a przytom jest to środek wcale nie 
tani.

Jodoform jest to proszek żółty, nieskoń­
czenie nieprzyjemnego zapachu, używa się 
do przysypywania ran uprzednio należycie 
zdezinfekowanych, ma za cel niedopuścić do 
rany niższych organizmów i ułatwiać wy­
pełnianie się jam i zatok ziarniną. Jest to 
środek dość kosztowny a nieumiejętnie za­
stosowany celu nie osięga, przytem zapach 
jego zwycięża cierpliwość ludzkiego powo­
nienia. Wprawdzie dzisiaj przygotowują 
jodoform odwoniony, lecz ten nie posiada 
takiej energii dozinfekcyjnej jak jodoform 
zwykły.

Przepłukiwanie rany uskutecznia się za 
pomocą strzykaiuek balonikowych różnej wiel­
kości, strzykawek tłokowych lub polewacza 
(irrygatora) których rysunki zamieszczamy 
(fig. 17, 18, 19). Po przepłukaniu naloży- 
tom rany jednym ze środków dezinfekcyj- 
nych, zabezpieczamy należyty i swobodny 
odpływ wydzielinie przyrannej przez zało­
żenie sączków czyli drenów. Nie zawsze je­
dnak dreny mogą spełnić swoje przezna­
czenie, wtedy mianowicie gdy zatoki są głę­
bokie i gdy idą z góry na dół; wtedy 

zmuszeni jesteśmy w celu ułatwienia odpły­
wu wydzielinie przyrannej zrobić w naj­
głębszych miejscach zatok przeciwotwory 
i dopiero w te sztucznym sposobem wytwo­
rzone kanały założyć dreny.

Fig. 18.

Strzykawka balonikowa. Strzykawka tłoczkowa.

Dreny są to rurki (cewki) gutaperchowc 
najczęściej z wyciętemi naprzemianlogłemi 
okienkami; robią jednakże dreny i z innego 
materyału np. z odwapnionej w kwasach

Fig. 19.

। Polewacz (irrygator).
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kości. Te ostatnie dreny to mają przed gu- 
taperchowemi pierwszeństwo, że jeżeli z ra­
ny nie potrzebują być wyjmowane, to powo­
li same w wydzielinie przyrannej rozpusz­
czają się i wsysają w tkanki. Niestety, 
w praktyce weterynaryjnej rzadko natrafia­
my na tak przyjazne okoliczności.

Przy powtórnym i następnych opatrun­
kach dreny mogą służyć do przestrzykiwa- 
nia kanałów, dla tego wyjmowanie drenów 
może przez czas niejaki być zbyteczne, zwła­
szcza że przy ich zakładaniu napotyka się 
niekiedy na znaczne trudności.

W miarę jak kanały, przez które dreny 
są przeprowadzane w świetle swem zwężają 
się, zakładamy dreny coraz cieńsze lub też 
zupełnie jo usuwamy, albo od końca kawał­
ki, w miarę robienia się zatok coraz płyt- 
szemi, odcinamy.

Dreny zakładają się tak, aby sięgały do 
samego dna zatok, a odcina się je tuż przy 
wyjściu z rany. Niekiedy w tem właśnie 
miejscu zmuszeni jesteśmy przyszyć jednym 
ściegiem koniec drenu do skóry, gdyż dreny 
łatwo z zatok wypadają, zwłaszcza przy 
znanej bezwzględności naszych czworonoż­
nych pacyentów.

Wprowadzenie drenu ułatwiać sobie mu- 
simy w różny sposób; już to wsuwamy 
go zwyczajnie w kanał, już to nawlekamy 
go na zgłębnik, wprowadzamy cienkiemi 
kleszczykami, już to nareszcie przywiązuje­
my go do końca giętkiego zgłębnika lub do 
igły zawłocznej, poczem przeprowadzamy 
przez kanał, najpierw zgłębnik a następnie 
i dren, który nareszcie od zgłębnika odci­
namy.

Robienie przeciwotworów, ułatwiających 
swobodny odpływ wydzieliny przyrannej 
niekiedy bardzo jost trudne z przyczyny 
znacznych pokładów mięśni, które czasami 
oddzielają dno rany od powierzchni ciała. 
Często daleko wygodniej i pożyteczniej ni­
żeli robić przeciwotwory, rozciąć całą zato­
kę lub kanał od początku aż do dna, gdyż 
jeżeli przedsiębierzemy rękoczyn tak bole­
sny dla zwierzęcia, to lepiej będzie spra­
wiwszy mu nie wiele więcej bólu zabezpie­
czyć wydzielinie odpływ daleko łatwiejszy, 
zwłaszcza że rany otwarte goją się daleko 
łatwiej, niżeli zarastają kanały.

Dla rozcięcia zatoki lub kanału używamy 
zgłębnika rowkowatego (patrz fig. 16 D.) i pro­
stolinijnego noża zakończonego guziczkiem, 
czyli tak nazwanego noża guziczkowatego 
(patrz fig. 4). Zatokę bada się najprzód pal­
cem lub zgłębnikiem zzcykłym metalowym 
lub rogowym, a zbadawszy, wprowadza 
zgłębnik rowkowaty, który służy dla nada­
nia kierunku nożowi, i wprowadziwszy 

nóż guziczkowy rozcinamy ścianę zatoki 
wzdłuż zgłębnika, w ten sposób, aby grzbiet 
noża zwrócony był ku żłobkowi zgłębnika, 
a ostrze w stronę przeciwną, ku skórze. Je­
żeli działa się nożem szybko i stanowczo, 
to ból, jaki zwierzęciu sprawiamy, jest mi­
nimalny; dowodem tego to, że operacye ta­
kie robi się najczęściej na stojącem zwie­
rzęciu.

Rzecz prosta, że podobną manipulacyę 
wykonywać można tylko na miejscach po­
zbawionych dużych naczyń lub nerwów, 
lub gdy mamy przy sobie wszystkie środki 
do tamowania krwotoków służące; jeżeli zaś 
miejsce operowane posiada grube naczynia 
krwionośne, lub gdy musimy ominąć ważny 
jaki organ, to daleko właściwiej będzie nie 
rozcinać całego kanału wzdłuż, lecz tylko 
dno jogo opatrzyć przeciwotworem.

Robienie przedwotworów jest dla zwie­
rzęcia operacyą dość bolesną, a dla opera­
tora często utrudzającą.

Fig 20.

Igła zawłoczna ostra (francuzka) śrubowana.

Do robienia przeciwotworów najwięcej 
nadają się igły zawłoczne, których rozró­
żniamy kilka rodzajów. Najwłaściwszą do 
tego celu jest igła zawłoczna niemiecka na 
końcu tępa, gdyż władać nią łatwiej, ni­
żeli francuzką na końcu ostrą (fig. 20).

Igła zawłoczna, której rysunek obok za­
łączam, może się składać z jednego lub z kil­
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ku zośrubowanych zo sobą kawałków (gdy 
ma być długą), na jednym końcu posiada 
uszko, przoz które można przeciągnąć dren, 
a na końcu grot, mający kształt liścia lau­
rowego i jak tenże lekko zagięty. W gro­
cie tym, czy on jest tępym czy ostrym, mo­
żo się znajdować uszko podobne jak przy 
drugim końcu igły zawłocznoj. Odróżniamy 
jeszcze igłę zawłoczną brukselską, mającą 
na końcu liścia laurowego stożek, ułatwia­
jący kierowanie tą igłą, i igłę zawłoczną 
angielską tępo-ostrą, składającą się z dwóch 
na sobie łożących igioł, jednej niemieckiej, 
drugiej francuzkiej, połączonych w ten spo­
sób, że raz może wysunąć się igła tępa, dru­
gi raz ostra. Igła angielska, jako kosztowna 
a nade wszystko trudna do oczyszczenia, 
w małemjest użyciu.

Przeciwotwór robi się w ten sposób, że 
igłę zawłoczną niemiecką wprowadzamy 
w dany kanał aż do samego dna gdzie 
obracamy ją koło swej osi tak, aby wklę­
słością liścia laurowego zwróconą była do 
skóry i przepychamy ją przez tkanki ku 
skórze w ten sposób, ahyśmy koniec igły 
mogli wyczuć z zewnątrz. Łukowate za­
gięcie liścia laurowego jest jak gdyby ste­
rem, nie pozwalającym igle oddalać się od 
kierunku ku powierzchni, nadto wierzcho­
łek tym sposobem zwrócony ku skórze da 
się łatwiej wyczuć. Gdyby to była igła za- 
włoczna francuzka, to silno pchnięcie w obe­
cnej chwili wyprowadziłoby ją na zewnątrz 
i operacya byłaby prawie skończoną, przy 
użyciu jednak igły tępej musimy do końca 
jej dobrać się, przecinając warstwowo w tem 
miejscu, gdzie koniec igły wyczuwamy, 
skórę i pokłady mięśni, co nią jost rzeczą 
trudną. Jakkolwiek zdawaćby się mogło, 
iż manipulacja z igłą ostrą byłaby łatwiej­
szą to przecież w rzeczywistości wymaga 
ona rąk daleko wprawniejszych, łatwiej bo­
wiem zbacza od nadanego jej kierunku.

Igła zawłoczna przy robieniu przeciw- 
otworów jest bardzo dogodną, dla tego toż 
pomimo że stawianie zawłok w weterynaryi 
dawno już i słusznie, wyszło z użycia, prze­
cież narzędzie to do innych celów zasto­
sowane słusznie pozostało w wetorynaryj- 
nem etui instrumentów. *)

') Zawloką (Seta) nazywa się tasiemka lniana lub 
włosiana, którą przeciągało się pod skórą zwierzęcia 
dla wywołania ropienia w miejscu, gdzie ją postawiono 
(przewleczono). Do niedawna jeszcze w praktyce we­
terynaryjnej zawłoka miała bardzo obszerne zastoso­
wanie przy leczeniu zastarzałych kulawizn (szczegól­
niej barkowych i udowych) przy zaniku mięśni, bez­
władach i przy wielu chorobach wewnętrznych. Przy 
kulawiznach nadużywano zawłok w wysokim stopniu, 
zdarzało się, że przewlekano zawlokę zacząwszy od 
łopatki a kończąc na pęcinie. W celu aby zawłoka

Po należytem wymyciu i zdrenowaniu 
rany staramy się ją zamknąć przoz zbliże­
nie do siebie płatów i utrzymanie ich w po­
łączeniu, a to w tym celu, aby można ją by­
ło zagoić przez zrośnięcie (prima intentio). 
Nie zawsze jednak uskutecznić to możemy, 
mianowicie nie podobnom jost to w tym 
wypadku, gdy powstała znaczna utrata tka­
nek, tak że zbliżyć do siebie brzegów rany 
nie jesteśmy w stanie, gdy powierzchnia ra­
ny jest bardzo nierówna, a brzegi jej po­
szarpane i postrzępione, gdy nareszcie rana 
nie jest świeżą. W tych wszystkich wy­
padkach musimy wyrzec się bezpośrednie­
go zagojenia rany, zadawalniamy się więc 
przyłożeniem płatów o ile można na swojem 
miejscu, po uprzedniem usunięciu strzę­
pów i kawałków tkanek, których uratować 
nie mamy nadziei.

Zbliżenie ust rany uskutecznia się za po­
mocą szwu (sutura).

Do nałożenia szwu niezbędną jest igła 
i nić. Co do igieł, to to są najrozmaitszej 

silniej jeszcze drażniła tkanki, posypywano ją pro­
szkiem siarkami miedzi lub smarowano wenecką ter­
pentyną. Również obszerne zastosowanie w praktyce 
miało źródełko, jątrznik (fontanella), będąca niczem in- 
nem jak kawałkiem skóry wTyciętym w krążek. Sta­
wiano ją najczęściej na piersi i w tym celu przecinano 
tu skórę, a pod nią wpychano skórzany krążek.

Użycie zawłok i źródełek opierano po pierwsze na 
tej mylnej zasadzie, iż wraz z ropą ściekają materye 
szkodliwe dla organizmu i w nim powodujące chorobę, 
co dało powód zastosowania zawłok i źródełek przy 
chorobach wewnętrznych; po drugie, że działają one 
odciągająco (derywatywnie), t. j. że wywołując np. 
zapalenie pod skórą, odciągają (nie przywiązując zby­
tnio znaczenia do samego wyrazu) je z głębi, ze stawu, 
lub temu podobnego organu. Dzisiaj co do pierwszego, 
pojęcia zupełnie się zmieniły, to też medycyna ludzka 
dawno otrząsnęła się z zawłok i fontanel, co zaś do 
drugiego to jakkolwiek tego odciągającego działania 
zawłoki dokładnie objaśnić jeszcze nie umiemy, to 
przecież zaprzeczyć temu działania nie podobna, jeże­
li zaś z działania odciągającego zawłok dzisiaj nie ko­
rzystamy, to dla tego tylko, iż mamy wiele środków 
działających tak jak one a nawet potężniej, bez nie­
dogodności połączonych z zawłokami t. j. bez pozosta­
wienia szpecących blizn.

Niepraktyczność stosowania zawłok u zwierząt da- 
lekp dobitniej występuje niż u ludzi, a to głównie przy 
chorobach wewnętrznych. W jakich że bo rękach igła 
zawłoczna znajdowała się i znajduje obecnie, w ręku 
znachorów i szarlatanów, którzy między innemi stosu­
ją ją przy węgliku (karbunkule), tak nazywanych zoł­
zach podejrzanych recte nosaciznie końskiej, a nawret 
przy księgosuszu.

Możemy sobie łatwo przedstawić jak potężnym środ­
kiem do roznoszenia po kraju różnych zaraz jest nie- 
schludnie utrzymana igła zawłoczna.

Dziś nauka weterynaryjna wyrzuciła z listy środków 
zaradczych zawłokę wraz z foutanellą, pozostały więc 
one w rękach tylko najmniej odpowiednich, u konowa- 
łów nie zdających sobie sprawy z tego, z czcm mają 
do czynienia, dla których jedyną kulawizną jest kula- 
wizna łopatkowa, jedyną chorobą wewnętrzną jest za­
palenie płuc; dla których możebność przeniesienia za­
razy za pomocą instrumentów wcale nie istnieje. 
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wielkości i kształtu: czem cieńsze płaty tka­
nek z sobą zszywamy, tom igła i nić muszą 
być cieńszo i przeciwnie. Pod względem 
kształtu odróżniamy igły prostolinijne naj­
rzadziej używano, pół łukowate, u których

Fig. 21.

Igły do połowy zgięte.

połowa długości jost prostolinijna a druga 
łukowata (fig. 21), nakonioc całkowicie zgię­
te (fig. 22) przyczem łukjest albo odcin­
kiem koła albo luku innej krzywej. Zbyt 
daleko zaprowadziłoby nas omawianie szcze-

Fig. 22.

Igły całkowicie zgięte.

gólnych kształtów lub konstrukcyi różnych 
igieł. Specyalne wypadki wymagają nie­
kiedy spocyalnych igieł. Żo wspomnę tyl­
ko igłę do podwiązywania grubych naczyń 
krwionośnych, igły bez uszek, igły bez uszek 
z grotem dającym się odejmować (igła uży­
wana dla zszycia wargi zajęczej) nakoniec 
igły z rączką używano wtody, gdy zeszywa­
nie tkanek w danem miejscu jest trudno, 
gdy użyć musimy dla przepchnięcia jej wio­
le siły.

Z przyczyny swej krótkości i gładkości, 
igły podczas operacyi łatwo wyślizgują się 
z palców i mogą przybierać kierunek nio 
pożądany, zwłaszcza iż operator zawsze 
prawie ma ręce mokre, a zatem i śliskie. 
Chcąc usunąć te niedogodności skonstruo­
wano różnego rodzaju imadełka dla igieł 
w postaci kleszczyków, mniej lub więcej wy­
godne do użycia (L a n g e n b e c k’ a, Rei­
nera, Si mon’a, Collin’a i wielu 
innych).

Dla zbliżenia ust rany używają się nie­
kiedy szpilki, mianowicie w tych wypad­
kach, gdy rana jest małą, np. rana zrobiona 
podczas upustu krwi. Szpilki powinny być 
mocno, ostre, sprężyste, koniec ich po wło­
żeniu jej w usta rany odcina się.

Jako nić do zszywania rany w weteryna­
ryi używa się zwykła nić lniana, jedwabna, 
takież tasiemki i catgut (wym. Ketgot), 
a nadto niekiedy używają i nici metalowej, 
np. srebrnej dla zszywania kości.

Od nici dla zszywania ran żądamy dwóch 
rzeczy: mianowicie żeby była mocna i nio 
drażniła ranki. Nić lniana i jedwabna na­
leżycie zdezinfekowane posiadają pierwszy 
warunek, lecz nie odpowiadają drugiemu. Ni­
ci te tę jeszcze mają niedogodność, że ko­
niecznie potrzeba je z rany po pewnym cza­
sie usuwać, co pociąga za sobą niepotrzebne 
drażnienie rany. Dla tego też starania chi­
rurgów zwróciły się ku zrobieniu takiej ni­
ci, któraby rany nie drażniła i po pewnym 
z góry oznaczonym czasie sama znikała t. j. 
wessana została przez tkanki. Taką nicią 
jest catgut, struna zrobiona z kiszek zwierzę­
cych i należycie zdezinfekowana *)•  Catgut 
w fabrykach sprzedają różnej grubości i ró­
żnie przechowywany, grubość oznaczona jest 
numerom; i tak mamy catgut chromowy L i- 
stera Nr. 0 do 6, catgut sublimatowy Nr. 
0 do 3, catgut prof. Kocha przechowywa­
ny w olejku jałowcowym Nr. 0 do 2. Ma też 
swoje niedogodności catgut, mianowicie że 
czasami wsysa się zbyt wcześnie, gdy jesz­
cze rana nie zarosła, że jest stosunkowo 
drogi, z czem w praktyce weterynaryjnej

vj Z angielskiego dosłownie „kiszka kocia". 
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liczyć się musimy, nakoniec, że w wetcry- 
naryi używa się catgutu niekiedy bardzo 
grubego, który dla wessania potrzebuje dłu­
giego czasu, do tego stopnia, że musimy 
go koniec końcem usuwać szczypczykami. 
W każdym razie catgut odznacza się przy­
miotami, jakich żadna inna nić nie posiada.

Formy szwów są najrozmaitsze, ograniczę 
się więc opisaniem tylko tych szwów, któro 
najczęściej się stosują; do nich należą:

Szew węzełkowy (fig. 23) (sutura nodosa) 
zwany także przerywanym. Składa się on 
z całej seryi pojedynczych szewków, a na­
kłada go się w ten sposób, iż igłę nawleczo­
ną odpowiednią nicią wbijamy w brzeg rany

Fig. 23.

Szew węzełkowy.

znajdujący się po prawej ręce operatora 
i wyprowadzamy ją przez brzeg z lewej 
strony operatora, tak, że za jednym razem 
przewlekamy obie wargi rany; w tym tylko 
wypadku, gdy pokłady mające być ze sobą 
połączone są zbyt grube, nie odrazu przewle­
ka się igłę przez obie wargi, lecz uskute­
cznia się to w dwa tempa: po przebiciu je­
dnego brzegu wyciągamy igłę przez usta 
rany, wprowadzamy ją z powrotom i teraz 
od wewnątrz przebijamy wargę drugą, na­
stępnie nić zawiązuje się nad raną. Przy 
nakładaniu pojedynczych ściegów trzeba 
zastosować się do pewnych prawideł, tak: 
przy ranach długich potrzeba pierwszy 
ścieg nałożyć w pośrodku długości, a to 
dla tego żeby z jednej strony skóry nie 
zaskąpić, z czego powstałyby fałdy; odda­
lenie pojedynczych ściegów od siebie po­
winno być równe, jak również oddalenie 
miejsc ukłucia od linii ust rany powinno 
być u wszystkich ściegów jednakowe; wę­
zełki powinny znajdować się nie na ra­
nie, lecz obok niej, z jednej strony, aby wę­
zełek rany nie drażnił. Każdy z oddziel­
nych ściegów powinien o tyle mocno być 
nałożony, aby zbliżył usta rany, lecz ich 
nie przeciął. Gdy ściegi zawiązują się zbyt 
ściśle, to uciskając usta rany wywołują ich 
obumarcie, co ujemnie wpływa na gojenie 
się rany.

Szew węzełkowy jest najczęściej ze 
wszystkich używany i zwykle nakłada go 
się tylko na skórę; w pewnych jednak wy­
padkach musimy ująć w szew i inne tkan­
ki, mianowicie mięśnie, a to wtedy, gdy 

rany są bardzo głębokie i bez ujęcia grub­
szego pokładu tkanek wytworzyłaby się pod 
szwem jama. Tak nałożony szew nazywa­
my głębokim-, w weterynaryi przy leczeniu 
ran u zwierząt dużych używany jest odda- 
wna, w chirurgii ludzkiej w ostatnich do­
piero czasach więcej się nieco upowszechnił.

Nakładając szew węzełkowy w miej­
scach, gdzie skóra bardzo jest napiętą, np. 
na brzuchu u koni i bydła, moglibyśmy być 
narażeni na to, że albo szew pęknie, albo 
też tak mocno uciśnie usta rany, że te po­
dlegną obumarciu, wypadki, które właśnie 
w takich razach prowadzą do pęknięcia 
ścianki brzucha (jeżeli nb. już poprzednio 
ściana brzuszna pękniętą nie była) i do wy­
padnięcia kiszek na zewnątrz. Chcąc więc 
zabezpieczyć się od podobnie smutnych wy­
padków możemy wzmocnić szew węzełko­
wy za pomocą wałeczków; taki szew na­
zywamy wałeczkowym (fig. 24) (s. clacata).

Fig 24.

Szew wałeczkowy.

A szew. B sposób zawleczenia nici.
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Jest to szew do nałożenia dość kłopotliwy, 
ale usuwający poprzednio niedogodności 
i równomierniej ednakowo uciskający wszę­
dzie usta rany. Przedewszystkiom należy 
przygotować sobie dwa cienkie, gładkie, 
giętkie lecz mocne wałeczki np. z galązok 
Brzozowego drzewa, dłuższe nieco niż rana; 
następnie w igłę biorę dwie nitki, z których 
jedna kolorowa, w ten sposób, jak na 
rysunku 24 widać, że nić białą nawleka się 
podwójnie, a nić kolorową pojedynczo i nastę­
pnie przewleka się tak złożone nici przez 
usta rany. Tym sposobom z jednej strony 
rany po nałożeniu kilku ściegów znajdują 
się pętle białej nici i jedne końce koloro­
wej, z drugiej strony podwójne keńco białej 
i pojedyncze kolorowej. Gdy w tern sta­
dium szew nasz znajduje się, przeciągam 
przez pętle jeden wspólny wałeczek, a z dru­
giej strony, gdzie są białe końce, obwiązuję 
nićmi drugi wałeczek ściągając przy tom ni­
ci, aby usta rany zupełnie do siebie zbliżyć. 
Wtedy szew jest już właściwie gotowy, 
przyczem jak łatwo zauważyć, nić biała po 
nad raną wcale nie przebiega. Pozostajo 
nam. tylko związać z sobą końce nici kolo­
rowej po nad raną. Nić kolorowa przezna­
czona jest do podtrzymywania w zetknięciu 
ust rany gdyby togo nić biała dokładnie 
nie uskuteczniła i do podtrzymania szwu 
wrazie, gdyby która z nici białych pękła. 
Przy użyciu catgutu nie możemy dzielić ni­
ci na białe i kolorowe; chcąc więc, aby koń­
ce nie mięszały się i nie utrudniały pracy, 
używamy dwojakiej grubości catgut, dla nici 
złożonej cieńszy, dla pojedynczej, przecho­
dzącej nad raną, grubszy.

Nie będę się wdawał w opis innych po­
zostałych szwów, jest ich tak wiele, że nie 
doprowadziłoby to nas do żadnego pozyty­
wnego wyniku, ograniczę się więc tylko do 
załączenia niektórych z nich w rysunkach, 
mianowicie przytaczam tu:

Szew kuśnierski (s. pellionum) (fig. 25) sto­
sowany do zeszywania kiszek, powiek.

Fig. 25.

Szew kuśnierski.

Szew skupiający (fig. 26) dla łączenia 
wierzchołków płatów skórnych rany.

Szew zrcalniający (fig. 27) którego ściegi 
zwalniające są znacznie dalej odsunięte od 
ust rany niżeli w zwykłym szwie węzełko­

wym, ma za cel zmniejszyć naprężenie 
szwu zwykłego, gdy naprężenie skóry w da- 
nem miejscu jost znaczne.

Fig. 26.

Szew skupiający.

Fig. 27.

Szew zwalniający.

Szew wargi zajęczej (s. labii leporini) (fig. 
28) stosowany gdzie rany są prostolinijne, 
niewielkiej rozległości, lecz znajdują się 
w miejscu znacznego naprężenia tkanek.

Fig. 28.

Szew wargi zajęczej.

Wspomnieć tu wypada jeszcze o szwach 
kiszkowych, których rozróżniamy wiele 
postaci.

Szicy kiszkowe J o b o r t’a, G e 1 y, L e m- 
b e r t’ a, C o u n e r’ a, V e z i e ux i wielu 
innych. Jeżeli dokładność przy nakłada­
niu jakichkolwiek szwów jest potrzebna, 
to zachowanie najzupełniejszej ścisłości i pe­
dantycznej antiseptiki przy robieniu szwów 
kiszkowych jest, sądzę żo zbytecznie nawet 
mówić, niezbędno.

Po nałożeniu szwu ranę posypujemy zwy­
kle proszkiem jodoformu za pomocą pą^wo- 
ryzatora (fig. 29).
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Od wyżej opisanych szwów krwawych 
odróżnić musimy szwy nio krwawe czyli 
tak nazwano suche (s. sicca). W praktyce 
zwierzęcej nio wielkie mają ono zastosowa­
nie, gdyż zwierzęta nio należą do pacyentów 
spokojnych, co przy znacznem rozwinięciu 
u nich mięśni podskórnych, a zatem możno­
ści wstrząsania skórą i marszczenia jej, często 
zupełnie nie pozwala na nałożenie szwu 
nie krwawego.

Pulweryzator czyli rozpylacz do jodoformu.

Najprostszym szwem suchym będzie do­
brze przystosowany bandaż, jeżeli tenże 
zdolny jest utrzymać usta rany w zetknię­
ciu. Najłatwiej można go zastosować na 
dolnych częściach kończyn (pęcinie, nadpę- 
ciu. Równie mało kłopotu sprawia nało­
żenie szwu z kleiny (collodium), w którym 
to celu oczyściwszy i osuszywszy ranę zbli­
żamy palcami jej brzegi, na które to ostatnie 
napuszczamy nieco kleiny; po stężeniu, 
kloina, kurcząc się, utrzymuje brzegi rany 
w dokładnem zetknięciu. Rozumie się, że 
tylko bardzo nie wielkie rany dadzą się do­
brze kleiną spoić. Dla wzmocnienia szwu 
z kleiny, po stężeniu jej napuszczamy po­
wierzchnię skóry jeszcze raz kleiną i w tej­
że chwili nakładamy na nią kawałek gazy, 
która z łatwością wtedy do skóry się przy­
kleja.

Tak nazwane lepkie plastry, do których 
należy emplastrum adhaesirum v. diachylon 
compositum, empl adhaesicum anylicum (ki- 
tajka angielska), dla zwierząt nie nadaje się 
wcale, a to z przyczyny małej swej lepko­
ści, dawniej zaś używane dla zwierząt ex- 
tempore robione plastry z żywicy lub z ter­
pentyny weneckiej, które pocięte na paski 
i naklejone na skórze tak, aby ranę utrzy­
mywały w spójności, zbyt zanieczyszczają 
ranę, abyśmy mogli dzisiaj je szeroko sto­
sować, a zresztą i te słabo trzymają się skó­
ry i dla tego ostatecznie zarzucone zostały.

Po zeszyciu rany trzeba ochronić ją od 
wpływów zewnętrznych za pomocą opa­
trunku ochronnego. Dawniej prof. Lister 
bezpośrednio na ranę kładł osłonkę jedwabną 
(silk protectwe), traktowaną słabym roztwo­
rem kwasu karbolowego; miała ona za cel 

ochronić ranę od działania drażniącego stę­
żonych roztworów dezinfekcyjnych, któro- 
mi dalszy opatrunek jest nasycony. Pó­
źniej osłonkę jedwabną zastąpiono przez 
zwykłe merle należycie wydezinfokowane, 
a obecnie i te ostatnie zastąpiono kawał­
kiem gazy, która toż nawet w innym celu 
tu się stosuje, mianowicie, aby zapobiegała 
przylepianiu się do rany włókienek waty 
lub juty, któro obecnie najczęściej używa­
my przy opatrunku. G-aza stosowana na 
ranę winna być należycie odrażona i jak­
kolwiek przygotowana w fabrykach nio za­
wsze odpowiada tomu warunkowi, jednak­
że, ponieważ różnica w cenie gazy dezinfe- 
kowanej i zwykłej nio jest zbyt znaczna, 
lepiej będzie kupować ją w składach zde- 
zinfekowaną; bezpośrednio przed położeniom 
na ranę dobrze- będzie taką gazę zanurzyć 
w rozczynie sublimatu 1 na 300 lub w 3$ 
kwasie karbolowym, stosownie do tego ja­
kiej gazy używamy i wyżąwszy ją należy­
cie, położyć pojedynczo lub w kilkoro 
złożoną, a według Listera, który waty 
nio używał, złożoną w ośmioro. W handlu 
znajdujemy wiele gatunków gazy, miano­
wicie sublimatową, sublimatową prof. M o- 
s c h i g’ a, karbolową według L i s t e r’ a, 
jodoformową M a a s’ a, M o s c h i g’a i Mi­
le u 1 i c z a zawierające po 10, 20, 30 i 50^ 
jodoformu, spormacetową Rilrotha, eu- 
kaliptową L i s t e r’ a, siarko - cynkowo- 
karbolową prof. Bottiniego i inne.

Na gazę, według pierwotnych wskazówek 
Listera, należałoby kłaść nie używany 
już dzisiaj mackintosh, rodzaj ceratki, ma­
jącej ochraniać ranę od wysychania. Po­
przednio w swojom miejscu mówiłem już 
żo wysychanie rany uważa się nie tylko za 
nieszkodliwe, ale nawet za bardzo użyteczne, 
gdyż wiemy, że dla rozwoju bakteryj nie­
zbędny jest pewien, dość znaczny nawet 
stopień wilgoci, tern więc mniej licznie bę­
dą się one i w ranie rozmnażały, im rana 
będzie suchszą; słusznie więc Mackin­
tosh został obecnie opuszczony, a nato­
miast zastąpiony środkami pochłaniającemi 
wilgoć z rany i filtrującemi powietrze, do 
jakich nałoży wata, juta, strużki drzewne, 
torf, trociny, papka papierowa, ziemia i t. p.

Wata jakkolwiek bardzo niedawno we­
szła w użycie przy opatrunku ran, szybko się 
jednak upowszechniła, a to z powodu swych 
hygroskopijnych własności, miękkości i ró­
wnomiernego ucisku jaki wywrzeć może 
na ranę. Wata zwykła używana w handlu 
nie posiada wysokiego stopnia hygrosko- 
pijności, a to z przyczyny, iż jest zatłuszczo- 
ną, to też do opatrunku ran nio używa się 
dzisiaj wcale, chyba tylko wtedy, gdy nic 
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ma za cel wsysania wydzieliny przy rannej, 
lecz służy do pokrycia zupełnego opatrun­
ku, aby zabezpieczyć organ od uderzeń, 
ochłodzenia i wogólo od wpływów zewnę­
trznych. Tem mniej zalecić można watę 
niokręplowaną, która jakkolwiek odznacza 
się taniością, lecz oprócz niej nie posiada 
ani jednego przymiotu, któryby mógł kogo 
zachęcić do stosowania jej w chirurgii.

Hygroskopijne własności waty podnie­
siono znacznie przez jej odtłuszczenie; tak 
przygotowana wata znana pod nazwą waty 
hygro skopijnej Brunsa, jakkolwiek nie dezin- 
fekowana, obszerno ma zastosowanie w chi­
rurgii, a co się tyczy spocyalnio ran, to uży­
wa się ją na powierzchowne pokłady, kła­
dąc ją po nad watę dezinfekowaną.

Wata karbolowa zawierać powinna zwy­
kle 10$ kwasu karbolowego, jednak wtedy 
tylko tyle zawiera, gdy przechowywaną jest 
w naczyniach zamkniętych hermetycznie. 
Dziesięcio-procentowa wata karbolowa dzia­
ła na ranę nieprzyjaźnio, ścinając bowiem 
białko tworzy na ranie cienki strup, należy 
więc ją kłaść na we dwoje złożoną protekty- 
wę z gazy.

Wata sublimatowa zawierająca około 1^ 
sublimatu i mniej, w weterynaryi mało do­
tychczas była używana, rzadziej nawet niż

Wata jodoformowa kosztowniejsza niż po­
przednio. Wata jodoformowa zawiera oko­
ło 10$ jodoformu, używa się przy ranach 
wogóle, w szczególe do mających skłonność 
do.zgorzcli.

Wata jodoformowa z póltorachlorkiem że­
laza jak również wata nasycona samym 
tylko półtorachlorkiem żelaza, zwana watą 
żelazną, używa się do ran mających skłon­
ność do krwawienia.

Wala salicylowa, zawierająca około 10$ 
kwasu, wata boraksowa i wata benzoesowa 
V olekmana mało stosowane są w prakty­
ce, jakkolwiek ostatnia odznaczając się zna­
czną siłą dezinfekcyjną, zasługuje na to, 
aby znalazła obszerniejsze niż dotąd zasto­
sowanie w praktyce.

W praktyce weterynaryjnej powszechnie 
używaną jest teraz juta, składająca się 
z włókien drzewnikowych otrzymanych z 
rośliny zwanej juta. Przyczyną, dla której 
w weterynaryi tak obszerne znalazła zasto­
sowanie jest taniość jej; jest ona wprawdzie 
mniej hygroskopijną od waty Brunsa, lecz 
za to przeszło trzy razy tańsza od tej osta­
tniej. Obecnie w handlu aptecznym oprócz 
juty oczyszczonej znajdujemy jutę karbo­
lową zawierającą 5$ i 8$ kwasu, salicylową 
zawierającą 4$ odpowiedniego kwasu, su- 
blimatową i obecnie wchodzącą w użycie 

jutę nasyconą roztworem chlorku cynku, 
który jak wiadomo bardzo dobrym jest 
środkiem odrażającym, szczególniej w roz­
tworach stężonych.

Juta ten posiada przymiot przed innemi 
środkami opatrunkówemi, że łatwiej niż 
inne może być dezinfekowaną w domu, a to 
z togo powodu, że pod wpływem dezinfeku- 
jącej cieczy mniej się zbija, a po wysusze­
niu nie tyle traci zo swej miękkości. Przy­
gotowujemy ją w ten sposób że jutę zanu­
rza się lekko w roztworze 1 część sublima­
tu na 300 wody, po pewnym czasie delika­
tnie wyjmuje i suszy bez wyżymania, po 
oddaleniu nadmiaru wody przez uciskanie 
dłonią.

Wata drzewna zbita wyrabia się z odpad­
ków przy fabrykacyi waty; zalecać jej nio 
podobna, gdyż jest w wysokim stopniu za­
nieczyszczona, trudno da się układać w je­
dnakowej grubości warstwy, a zwilżona zbi­
ja się w twarde, spilśnione kłaki. Już wy­
żej należy cenić

Strużki drzewne podobne do tych jakich 
używają obecnie do opakowywania szklan- 
nych przedmiotów, tylko od nich delikatniej­
sze, włóknistości tytoniu tureckiego. Są 
ono miękkie, elastyczne, dość hygroskopij­
ne, nie zbijają się w pilśń pod wpływem 
wilgoci, lecz są kruche i dla tego okruchami 
zanieczyszczają ranę.

Proponują też używać zamiast waty, 
torf w postaci wojłoku roślinnego wyrabia­
nego w Otwocku (gub. Warszawska) a na­
wet ziemię; wojłok roślinny może być środ­
kiem opatrunkowym bodaj lepszym, niżeli 
wata drzewna i zwykła wata niekręplowa- 
na pod warunkiem, że będzie on należycie 
odrażony czy to przez traktowanie odpo- 
wiedniemi chemikaliami, czy to przoz pod­
danie działaniu suchej lub wilgotnej tempe­
ratury nie niżej -|- 120° R. nie doprowadza­
jąc jednak do zwęglenia; obawiać się jednak 
należy, aby wojłok pod wpływom tych ma- 
nipulacyj nie stracił co ze swych hygrosko- 
pijnych własności. Ziemię z wielu wzglę­
dów uważać musimy za niezbyt odpowie­
dnią do zastąpienia juty i waty, gdyż te 
właśnie gatunki odznaczają się znaczną hy- 
groskopijnością, któro zawierają wiele hu­
musu, a te właśnie, jak najnowsze badania 
wykazują, zawierać mogą zarazek tężca, 
którego warunków rozwoju i siły żywotno­
ści nie znamy; bezpieczniej zatem będzie 
ziemi do opatrunku ran nie używać.

O trocinach, próchnie drzewnom, papce 
papierowej, mówić nie będę, gdyż mało kto 
je w interesującym nas celu stosował i o do­
datnich stronach pod tym względem nie 
słyszeliśmy.
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Na watę, aby opatrunek nio odpadł, na­
kładamy bandaż płócienny. Takio nałoże­
nie bandaża, aby on nie odpadł, aby dokła­
dnie przytrzymywał opatrunek na ranie 
i równomiernie go uciskał, jost zadaniom 
wotorynaryi jednem z najważniejszych. 
U człowieka, którego rozsądkowi, o ile jest 
przytomnym, możemy zaufać, u człowieka, 
którego pomocnicy łatwo przenosić mogą 
z łóżka na łóżko, którego nareszcie kształt 
organów zewnętrznych sprzyja dokładnemu 
nałożeniu bandaża, u człowieka, powtarzam, 
bandaż nakłada się taki, jakiego rana wy­
maga, gdy tymczasem u zwierzęcia całą 
uwagę zwrócić musimy na to, aby przy cią­
głych ruchach zwierzęcia nie spadł, nie 
wyrzucił z pod siebie opatrunku, żeby, obsu­
nąwszy się nie tarł sobą rany, a nareszcie 
aby zabezpieczał opatrunek od zanieczysz­
czeń. Niestety jesteśmy w tym razie czę­
sto zupełnie bezsilni: niepokój zwierzęcia, 
proste zwykłe ruchy nieraz już są dosta­
teczne, aby najlepiej umocowany bandaż 
spadł i udaremnił wszystkie wyłożono sta­
rania na opatrunek rany rozszafowane.

Nie mogę tu opisywać wszelkich banda­
ży, skonstruowanych dla każdego organu 
oddzielnie, gdyż musiałbym zająć dla tego 
tylko przedmiotu kilka arkuszy druku, na 
co łamy Encyklopedyi byłyby za ciasne, 
ograniczę się tylko kilkoma uwagami w tym 
przedmiocie.

Najprostszy bandaż składa się z płócien­
nej szerokiej taśmy z przywiązanemi do 
jednego jej końca dwiema tasiemkami. Sze­
rokość jego dochodzi od 4 do 8, a długość od 
1 do 3 metrów. Taki bandaż nakłada się 
na dolne części kończyn t. j. na nadpęcie, 
pęcinę i kopyto. Nakładając bandaż na 
nadpęciu, zaczyna się go kłaść od góry i scho­
dzi ku dołowi, gdzie się zawiązuje przyszy- 
temi doń tasiemkami Dla łatwiejszego ban­
dażowania, bandaż taśmowy zwija się w rol­
kę, zaczynając od tasiemek; koniec nio opa­
trzony tasiemkami będzie powierzchowną 
warstwą rolki. Zwoje bandaża na nadpę­
ciu, pęcinie i kopycie powinny być nakła­
dane w ten sposób, aby jedne zwoje zacho­
dziły na drugie, na nadpęciu mniej, niż po­
łowę szerokości, na pęcinie i kopycie poło­
wę lub mniej, przyczom ponieważ prosto 
nałożenie takie bandaża na kopycie byłoby 
nie trwałem, bo z przyczyny niejednako­
wej krzywizny kopyta bandaż się fałduje 
i tworzy kieszonki, przeto należy przoz za­
kładanie bandaża i skręcanie go, zrobić przy­
leganie bandaża ścisłem.

Na innych miejscach ciała bandaż taśmo­
wy stosować się nio da, a gdyby nawet by­
ło to możebne, to traciłoby się na to cało 

massy płótna, w każdem zatem miejscu in- 
nom stosujemy bandaże o szerokiej płasz­
czyźnie. Składają się one z kawałka płótna 
wykrojonego i pozszywanego w ten sposób, 
aby dokładnie, ściśle i zupełnie równomier­
nie pod względem ciśnienia przylegał do 
chorego organu i pokrywającego go opa­
trunku. Opatrunek winien być cały przez 
bandaż pokryty, który to ostatni ma być 
o ile możności nie ruchomy. Unierucho­
mienie bandaża jest rzeczą nieskończenie 
trudną, zaledwie kilka organów nadaje się 
do tego; można nałożyć bandaż nieruchomy 
na grzbiecie po za kłębem, na brzuchu, ale 
niemożebnom jest przy zwykłych środkach 
naszych unieruchomienie bandaża na szyi, 
kłębie grzbietowym, pośladku i t. p. miej­
scach. Umocowanie tu najlepiej przygoto­
wanego bandaża płóciennego za pomocą ta­
siemek lnianych nie da się należycie usku­
tecznić, na czem jednak dzisiaj niestety 
zwykle ograniczamy się. Chcąc wyjść 
z tego zaczarowanego koła, należy, sądzę, 
postępować w dwóch kierunkach, raz w 
kierunku zmiany materyału używanego 
na bandaże, po drugie w kierunku wynale­
zienia dla oddzielnych organów specyalnych 
bandaży, najodpowiedniejszych do danego 
organu. Co do pierwszego sądzę, iż płó­
tno winno być zastąpione materyałem bar­
dzo ciągli wy m, podobnym do tricot lub do 
zwykłej siatki używanej na firanki, niektó­
re z tasiemek lnianych trzeba będzie zastą­
pić gumowemi, lub tak je połączyć sprzą­
czkami, aby przy ruchu zwierzęcia tasiemki 
zamiast się rozluźniać, raczej się zacieśniały, 
do czego przygotowawcze próby przed pa­
roma laty przedsięwziąłem, okoliczności je­
dnak nie pozwoliły mi doprowadzić ich do 
końca; co do drugiego, to w roku przeszłym 
skonstruowałem bandaż, który jakkolwiek 
zbyt obszernego zastosowania mieć nie mo­
że, jednak w wielu wypadkach odda zape­
wne odpowiednie usługi

’) Bandaż mój składa się z następujących części: 
z haftki, z tasiemek, tiulu, nici ,i kollodium.

Haftki, koniki, do bandaża stosowane, względnie do 
wielkości rany, a więc do siły bandaża i co zatem 
idzie do szerokości tasiemek, któremi haftka do skóry 
jest przylepiona, muszą być różnej wielkości, od 1 cm. 
do 3.50 cm.

Przy stosowaniu bandaża w miejscach mało ruchli­
wych, można haftek wcale nie używać; zamiast nich 
stosowałem sprzączki podwójne, zakładałem je na po­
jedynczo wklejane tasiemki szerokie, jak to na rysun­
ku przy lit. C wyraźnie widać (fig. 31).

Do haftki przystosowuje się tasiemka. Tasiemkę 
używam do tego bawełnianą, miękką, niekrochmaloną, 
szerokości 1 cm., przecinam ją na kawałki około 10 cm. 
długości i każdy kawałek przewlekam przez oba oczka 
konika haftkowego tak, aby haftka wypadła w poło­
wie długości tasiemki (fig. 31 A).
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Przy projektowaniu nowych bandaży, je­
żeli tylko okażą się ono praktyczno, nio na­
łoży zwracać zbyt wielo uwagi na koszt 
materyału, dzisiejsze bowiem, bandaże płó­
cienne, których marnuje się ogromna ilość, 

samo przez się stają, się kosztownemi, nio 
wspominając już o tern, że zły bandaż prze­
wlekając chorobę podnosi koszta leczenia. 
Nio ulega najmniejszej wątpliwości, iż dzi­
siejszy opatrunek antiscptyczny który na

Tak połączona z haftką tasiemka, dobrze wyrówna­
na, jest już gotową do wklejenia w tiul.

Tasiemki twarde, skrochmalone trudno się przyle­
piają do tiulu, tasiemki zbyt długie wymagają szero­
kiego płatu tiulu, co dla przystosowania bandaża jest 
niepraktyczne, nareszcie tasiemki zbyt krótkie nie dość 
mocno się trzymają.

Dla pośredniego przyklejenia tasiemek do skóry słu­
ży mi zwykle rzadki tiul, organtyna lub merlaz

Stosowałem je w różnym stanie, już to sztywne, 
skrochmalone, już to miękkie wyprane. Dogodniejsze- 
mi okazały się pomienione materyały w stanie mięk­
kim, wyprane i, rozumie się, dokładnie potem wysu­
szone. Materyał miękki łatwiej się przykleja i ułatwia 
robotę, materyał twardy przykleiwszy się dokładnie, 
trzyma się równie dobrze jak miękki, lecz daleko tru­
dniej da się przyklejać, od powierzchni bowiem wypu­
kłej lub wklęsłej w niektórych miejscach odstaje.

Tiul zastosowuję w ten sposób, że składam go we 
dwoje i jeżeli mam nakładać każdą haftkę oddzielnie, 
to odcinam podwójne kawałki wielkości po 5 cm. kwa­
dratowych.

Jeżeli chcemy w jeden kawałek tiulu wkleić dwie 
lub więcej haftek, to przy tej samej 5-cio centymetro­
wej szerokości odcinamy tak długi kawałek, aby na 
każdą haftkę wypadało około 4 cm. wzdłuż.

Zbyt wiele haftek w jeden kawałek tiulu zakładać 
nie wygodnie, albowiem zbyt długie kawałki tiulu ła­
twiej się odlepiają aniżeli krótkie, dla tego też więcej 
jak trzy haftki zaklejać w jeden kawałek tiulu nie na­
leży.

Nici, które przymocowujemy do haftek, aby utrzy­
mać nałożony opatrunek na ranie, mogą być bardzo 
rozmaite. I tak, mogą to być proste tasiemki, które 
bez haftek pojedynczo wklejone w tiul i zawiązane 
nad opatrunkiem na kokardę albo też łączone za po 
mocą obustronnej sprzączki, jaką widać na fig. 31 (C). 
Ten jednak rodzaj zawiązywania opatrunku jest jak­
kolwiek prosty, lecz za to mniej praktyczny, gdyż ta­
siemki się wkrótce zanieczyszczają, a nadto ponieważ 
nie są sprężyste, więc przy poruszeniach zwierzęcia 
zbyt naciągają tiul przyklejony do skóry i odrywają 
go od tejże. Również tę ostatnią niedogodność posia­
dają zwykle lniane sznurki, któremi haftki łączymy 
z sobą; łatwo one wprawdzie dadzą się zmieniać, lecz 
tak samo jak tasiemki, tiul, a z nim i haftki od skóry 
odrywają.

Wszystkie te niedogodności tasiemek lub nici nie 
sprężystych skłoniły mię do wybrania nici gumowych. 
W tym celu biorę zwykłą niemotaną gumkę (fig. 30), 
którą sprzedają na metry i odcinam z niej odpowiedni 
kawałek, oba końce tegoż zawiązuję w pentelki, jak 
to na fig 30 widać i jedną z tych pętli nakładam na 
jedną haftkę, drugą na haftkę przeciwległą w ten spo­
sób, że nić przechodzi w poprzek rany po nad nałożo­
nym zwykłym antiseptycznym opatrunkiem (fig. 31 B).

Do opatrunku potrzeba zwykle więcej niż dwie haf­
tki, zatem i nici więcej, jak jedną, licząc po jednej ni­
ci na parę haftek.

Można jeszcze bardziej sprawę uprościć, jeżeli za­
miast zwykłej nici gumowej, weźmiemy tak nazwane 
gumki, których dziś używają w sklepowej ekspedycyi I 
dla pakietów, jak również w sądach przy ekspedycyi i 
aktów.

Takie gumki mają znakomite przymioty: dają się 
łatwo nakładać i zdejmować, dadzą się oczyszczać, 
gdy tego potrzeba, a co najważniejsza, że rozciągając

Fig. 30.

Gumka do zakładania na haftki.

się przy ruchach zwierzęcia, nie osłabiają przymoco­
wania haftek i sprzyjają tern samem długotrwałości 
bandaża.

Do przylepiania tasiemek i tiulu używam coUodium 
sprężyste, lecz nie coUodium elasticum apteczne, bo 
to zbyt wiele posiada olejku ręcznikowego (do 2%), 
lecz w tym stosunku:

Rp. Collodii 25.00.
Ol. Ricini 8 ad 20 gutt.
M. D. S.

Zwykłe, czyste coUodium zbyt silnie się kurcząc 
pęka i sprzyja odpadaniu tiulu; coUodium zawierające 
zbyt wiele olejku rącznikowego trudno się przykleja, 
nie zbyt silnie do skóry przystaje i pochłania zbyt wie­
le czasu przy nakładaniu bandażów.

Sam akt nakładania bandaża jest następujący. Prze- 
dewszystkiem wystrzyga się sierść z całą dokładno­
ścią i jeżeli skóra jest tłusta, to obmywa się mieszani­
ną alkoholu i eteru w stosunku: 6 cz. eteru octowego 
na 1 cz. alkoholu.

W razie, gdy skóra jest wilgotna, a natychmiastowe 
nałożenie bandaża jest niezbędne, w takim razie wy­
ciera się skórę miękką, suchą gąbką lub płótnem, ob­
mywa alkoholem dla usunięcia resztek wody, a nastę­
pnie zmywa się wyżej wskazaną mieszaniną eteru 
i alkoholu.

Chcąc uniknąć ambarasu obmywania skóry alkoho­
lem i eterem, choć to w rzeczywistości bardzo mało 
jest kłopotliwe, nakłada się bandaż haftko wy dopie­
ro przed drugim opatrunkiem, kiedy skóra zupełnie 
jest sucha.

Miejsca, które obiera się dla przyklejenia tiulu, po­
winny być od rany mniej lub więcej oddalone, wzglę­
dnie do wielkości rany. Kierujemy się tu nietylko 
wielkością rany, lecz i grubością mającego się nałożyć 
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pierwszy rzut oka zdajesię być nadzwyczaj­
nie drogim, jest znacznie tańszy od dawnych 
wydających się bardzo taniemi.

Takim jest opatrunek rany stosowany 
obecnie w praktyce weterynaryjnej. Odna-
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wianie opatrunku zależy od tego czy w ranie 
zjawia się ropa czy nie; jak tylko opatrunek 
wydaje zapach zbyt wydatny, jak tylko do­
strzeżemy pod opatrunkiem ropę, opatrunek 
należy zmienić. Przy sprzyjających oko-

opatrunku. Im rana większa i opatrunek grubszy, 
tem dalej od rany przykleja się haftki. Zbyt blizko 
rany, pominąwszy już, że bandaż łatwo zanieczyszcza 
się ropą, z tego jeszcze względu nakładanie haftek 
nie jest praktyczne, iż manipulując w bezpośredniej 
blizkości rany, niepokoimy zwierzę, a tem samem utru­
dniamy sobie nałożenie bandaża.

Przystępując do nakładania bandaża, dajemy pomo­
cnikowi do trzymania lub też gdzie bądź w poblisko- 
ści kładziemy haftki zprzewleczonemi przez nie tasiem­
kami, odpowiednie kawałki tiulu i kollodium sprężyste, 
w którem jest zanurzony gruby pędzelek. W odpowie- 
dniem miejscu skórę szybko smaruję za pomocą pę­
dzelka kleiną i w tejże chwili przyklejam do niej jeden 
pokładzik pojedynczego tiulu, następnie biorąc w rękę 
haftkę zanurzam tasiemeczkę w kollodium i natych­
miast przyklejam do przylepionego już tiulu, nakoniec 
przyklejam tasiemkę, tiul zwilżam kollodyum i nakła­
dam drugą warstewkę pojedynczego tiulu.

Jeżeli tiul i tasiemki dobrze przylegają do skóry, to 
operacya nakładania bandaża ukończona; tylko jeżeli 
haftki są ciężkie i gotowe słabo się jeszcze trzymający 
bandażyk oderwać, to chwilę podtrzymujemy haftki.

Jeżeli jednak w niektórych miejscach tiul odstaje, to 
napuszczam to miejsce kollodium i zlekka przyciskam 
jedną chwilkę. Długo palcem przyciskać tiulu nie mo­
żna, gdyż przylepi się on do palca i wraz z nim od skó­
ry odejdzie.

W ten sposób po obu stronach rany przymocowuje 
się haftki jedna naprzeciw drugiej. Pół godziny czasu 
zupełnie wystarcza do nalepienia czterech oddzielnych 
haftek.

Po nałożeniu haftek czekamy jeszcze przez jakie 
dziesięć minut, aby przyczep ostatnio przylepionej haft­
ki dostatecznie stężał, następnie na ranę kładziemy 
jutowy czy watowy opatrunek i po nad nim łączymy 
z sobą haftki przeciwległe za pomocą gumek.

Manipulacya przymocowywania haftek tak jest ła­
twą, że uczniowie moi za pierwszym już razem usku­
teczniali ją wcale nie źle, a sądzę, iż przy wprawie 
żadnych nadal trudności spotykać nie będą. Rozumie 
się, nieco zręczności bardzo tu się przydaje.

Tak nałożony bandaż trwać może tydzień, do 10 dni 
bez zepsucia, opatrunek da się z łatwością zmieaiać, 
rana szczelnie zakryta utrzymuje się czysto, a tego 
właśnie żąda chirurgia (fig. 31).
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licznościach opatrunek może bez odmiany 
zostać aż do zupełnego zagojenia rany, w 
mniej pomyślnych wypadkach zmienia się 
opatrunek co dni parę, a nawet co dzień; za­
leży to głównie od zewnętrznych warun­
ków, w jakich zwierzę pozostajo.

Stłuczenie ( Contusio).

Stłuczeniom nazywamy zjawiska choro­
bowo w tkankach, wywołano urazem nie- 
doprowadzającym jednak do rozdzielenia 
tkanek t. j. do naruszenia ich ciągłości czyli 
do wywołania rany. Narzędzia wywołują­
ce stłuczenie tkanek, są zwykle twardo za­
okrąglono, płaskie lub kątowate, lecz o kra­
wędziach stępionych. Takiemi narzędzia­
mi mogą być kije, drągi, kamienie, kule na 
spadku, grad i t. p. przedmioty.

Stłuczenia mogą się zdarzyć na jakiem 
bądź miejscu ciała i u wszystkich zwierząt, 
grad np. bije tak dobrze po koniach, jak 
i bydle, w zwykłych jednak warunkach zda­
rzają się najczęściej u koni i na pewnych 
poszczególnych częściach ciała. Najczęściej 
z tych części ciała podlegają stłuczeniu po­
cząwszy od głowy okolice jarzmo we i grzbie­
tu nosa, połączono często ze złamaniom ko­
ści tutaj łożących, okolica piersiowa wsku­
tek uderzeń dyszlom jadących z przeciwnej 
strony wozów, stłuczenie kłębu grzbietowe­
go, a raczej odgniocenie wskutek twardego 
lub zbyt szerokiego chomonta. Stłuczenie 
kłębu znano jost w weterynaryi ludowej 
pod nazwą norzycy, gdyż przy powstałem, 
wskutek odgnioccnia, owrzodzeniu tworzą 
się tutaj kanały, zatoki-, to jest nory. toj

Po tygodniu, jeżeli tiul się odkleił, bandaż trzeba 
zupełnie odmienić. Gdyby w niektórych miejscach 
bez bólu tiul odlepić się nie dał, to dostatecznem bę­
dzie nasycić go mieszaniną eteru z alkoholem a na­
tychmiast łatwo od skóry odejdzie. Tę samą miesza­
ninę używamy po ponownem wystrzyżeniu sierści dla 
usunięcia starego przyschłego do skóry kollodium; bez 
obmycia w tym razie skóry powtórnie przyklejany 
tiul trzymać się dobrze nie będzie.

Takim jest bandaż, który proponuję „zastosować 
u koni i bydła rogatego i wogóle u zwierząt nie zdzie­
rających zębami opatrunku i na miejscach, do których 
zwierzę zębami dostać nie może. Pojmuję, że bandaż 
haftkowy nie może być, jak wyżej już miałem sposo­
bność powiedzieć, uniwersalnym; przypuścimy nawet, 
iż użytym być może w kilku tylko specyalnych wy­
padkach (chociaż mniemam, iż wielokrotnie z korzyścią 
zastosowany będzie), to tern niemniej znaczne oddać 
on może usługi. Wtedy nawet gdyby użycie jego 
ograniczyć się miało tylko do zastosowania go przy 
wrzodzie kłębu (epipldatlipsis), to i w tym wypadku, 
gdy wspomnimy sobie, jak zwykle tutaj opatrunek wy­
gląda, a porównamy opatrunek przy użyciu bandaża 
haftkowego, musimy przyznać, że ten ostatni jest po­
trzebny. 1 

samej przyczyny stłuczenie okolicy kości 
potylicowej i pierwszego kręgu grzbietowe­
go u konia nazywa lud kretem, co i w weto- 
rynaryi nazwę swą talpa zachowało. Stłu­
czenie a raczej odgnioccnia na grzbiecie czyli 
tak nazwano odsednienie zdarza się tylko 
u koni wierzchowych, wskutek odgniecenia 
siodłom, znajdują się tu jednak stłuczenia 
powstałe już to od gradu, już to od spada­
jących przypadkowo belek lub umyślnie 
trzonków od wideł, mioteł i t. p. Stłucze­
nia w okolicy kłębów biodrowych zdarzają 
się wskutek odleżenia, upadku i w tym osta­
tnim razie często połączone są ze złamaniem 
kości biodrowej, co w weterynaryi ludowej 
nazywa się zbity kląb} zjawisko dające się 
dość często w tłumie końskim obserwować, 
a charakteryzujące się tern, że jodem kłąb 
niższy jost od drugiego J). Pośladki dość 
rzadko są w istotnem togo słowa znaczeniu 
stłuczone, bardzo często jednak są tłuczono 
i nawet do tego stopnia, że pod skórą two­
rzą się podbiegnięcia krwi. Na przednich 
kończynach stłuczenia spotykamy w okoli­
cy wyrostka łokciowego, wskutek odgnie­
cenia tych miejsc ocelami przy kładzeniu 
się koni po krowiemu, co jest albo przyzwy­
czajeniom, albo wynikiem chorób płucnych; 
na przedniej powierzchni napiąstka czyli 
kolana przedniego zdarzają się ono najczę­
ściej u koni starych lub ślepych, dla tego 
też gdy spostrzegamy u koni strupy i ślady 
stłuczeń na napiąstku zwracać winniśmy 
uwagę na oczy, o czem, rozumie się, han­
dlarze wybornie wiedząc, starają się te śla­
dy unicwidocznić przez zawalanie ich bło­
tem, smołą, co znowu tom większą uwagę 
naszą zwracać powinno na wzrok.

Jeżeli znajdujemy stłuczenie na zewnętrz­
nej części koronki mięsnej to znak zwy­
kle, że inne konie koronkę stratowały; je­
żeli na części przyśrodkowej, to jest dowo­
dom, że albo koń się strychujo, albo ma 
przyzwyczajenie opierać jedną nogę o dru­
gą lub nareszcie wskutek ciężkiej pracy lub 
słabości plącze nogami i tratuje siebie, 
a stłuczenie takie nazywa się zatratem (patrz 
niżej), gdy zaś zdarzy się widzieć stłuczenie 
piętek, co się dość często przytrafia, między 
innemi możo być dowodom, że koń się ściga 
to jest tylnemi nogami, podczas ruchu, ude­
rza o piętki nóg przednich. Stłuczenia po­
deszwy kopyta zdarzają się bardzo często 
wskutek uderzenia o kamienie, odgniocenie 
przoz nierówną, skrzywioną podkowę i na-

’) Handlarze koni chcąc to kalectwo zataić, wcierają 
w kłąb złamany maść ostrą, wskutek czego skóra tu 
brzęknie i wyrównywa nieco asymetrye.
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Żywa się odgnieceniem podeszwy," sztynglem 
mówiąc po barbarzyńsku. Zatraty i odgnie- 
cenia podeszwy zdarzają się tak dobrze na 
przednich jak i na tylnych nogach.

Na kończynach tylnych do częstszych na­
leżą stłuczenia okolicy ścięgna Achillesa, 
wskutek czego następują tutaj niekiedy za­
palenia tego ścięgna, dalej stłuczenia w oko­
licy wierzchołka kości piętowej, wskutek 
czego tworzą się zapalenia leżącej tutaj to­
rebki maziowej co nosi także barbarzyńską 
nazwę piphaka. Dalej spotykamy się na 
kończynach tylnych ze stłuczeniami okolicy 
tylnej powierzchni nadpęcia, pęciny i ze 
stłuczeniami piętek, które powstają często 
przy oderwaniu się orczyka i spłoszeniu się 
konia, przyczem zazwyczaj orczyk bez lito­
ści uderzając w te miejsca przy każdym 
kroku tworzy obszerno i często niebezpie­
czne stłuczenia.

Objawy chorobowe przy stłuczeniach są 
często różne, a raczej stopień ich natężenia 
jest różny względnie do siły z jaką ciało 
twarde działało. Przy nieznacznych stłu­
czeniach sprawa ogranicza się do przypływu 
czynnego krwi, przy bardzo znacznych tkan­
ki mogą być do tego stopnia uszkodzone, 
że odrazu obumierają. W miejscu stłucze­
nia widzimy sierść zgniecioną, mało sprę­
żystą, matową; niekiedy miejsce to pozba­
wione jest częściowo sierści i da się zauwa­
żyć nawet zdarcie naskórka. Na skórze 
niezabarwionej lub na miejscach bezwłosych 
widzieć się daje zaczerwienienie, lub zasinie­
nie powstałe prawie natychmiast po nastą­
pieniu urazu; pierwszo oznacza wzmożony 
przypływ krwi, drugie wskazuje na wyna- 
czynienia krwi w tkankę skóry wskutek 
popękania naczyń. Takie zasinienia zmie­
niają swoją barwę w ciągu dni kilku, przy­
bierając tęczowe odcienia zupełnie tak, jak 
to widzimy na stłuczeniach u ludzi. Nie­
kiedy zasinienie zjawiać się może dopiero 
po kilku dniach i zależy ono wtedy od two­
rzących się zastojów i skrzepów krwi w na­
czyniach włosowatych uszkodzonej części 
ciała. Zjawisko to jest zwiastunem powsta­
jącej w miejscu stłuczenia zgorzeli wilgo­
tnej czyli gangreny.

Zaraz w samym początku po nastąpionem 
stłuczeniu, jeżeli przypływ krwi nie ustąpił 
dość szybko, to powstają zjawiska zapalne, 
na których tle mogą następnie wytwarzać 
się ropnie, owrzodzenia, zgorzel i wogóle 
wszystkie zjawiska towarzyszące zapaleniu 
tkanek.

W niektórych miejscach ciała stłuczenia 
mają szczególną skłonność przetwarzać się 
w owrzodzenia, do takich miejsc należą:

Encykl. Eoln. T I.

okolica potyliczna u koni, kłąb grzbietowy 
i podeszwa mięsna, szczególniej dwa te 
ostatnie miejsca, gdyż kłąb grzbietowy 
z przyczyny swego utkania sprzyja zatrzy­
mywaniu się ropy i przetwarzaniu powsta­
jących tu ropni w długotrwale owrzodzenia 
(norzyca), podeszwa zaś z powodu, iż ropa 
nie mogąc dość wcześnie przebić twardej 
podeszwy rogowej wywołać może owrzo­
dzenie podeszwy mięsnej i sąsiednich orga­
nów np. chrząstek kopytowych.

To toż rokowanie przy stłuczeniach bar­
dzo może być różne; stłuczenia nieznaczne 
przechodzą samo przez się, połączono zaś 
ze zmiażdżeniem tkanek nieuniknienie pro­
wadzą do zgorzeli najczęściej wilgotnej i do 
owrzodzenia. Rokowanie staje się mniej 
jeszcze pomyślnem, gdy skomplikowano 
jest przez złamanie kości, np. żeber.

Leczenie. W samym początku, gdy obja­
wy zapalne jeszcze nie wystąpiły, wskazane 
jest delikatno rozcieranie stłuczonego orga­
nu dłonią, flanelą miękką, szczotką lub gar­
ścią słomy, na sucho lub po uprzedniem 
skropieniu w tom miejscu skóry trochą spi­
rytusu lub wódki. Gdy zjawiają się pierw­
sze oznaki zapalne jako to obrzęk, podwyż­
szona temperatura i ból, naj odpowiedniej- 
szem będzie energiczne stosowanie chłodu, 
nie doprowadzające jednak do zamarznięcia 
tkanek. Powstające owrzodzenia i zgorzele 
leczą się tak, jak to było w odpowiedniom 
miejscu wskazano.

Chcąc zapobiedz powtórnym zapaleniom 
w miejscach dawnych stłuczeń, musimy 
przedsięwziąć pewne ostrożności, zwracając 
uwagę na to, że taki organ łatwiej niż zdro­
wy podlegnie chorobowym skutkom stłu­
czenia; dla togo też rzemień uzdeczki 
leżący za uszami winien być miękko pod­
szyty, gdy zwierzę już chorowało na za­
palenie tego miejsca wskutek stłuczenia; 
chomonto winno być dokładnie dopasowano 
na nowo, gdyż pominąwszy już, że ono 
być może, wywołało stłuczenie kłębu, 
lecz żo gdyby nawet było przed chorobą 
zwierzęcia zupełnie dobre, to po chorobie 
źle prawdopodobnie leżeć będzie, gdyż kłąb 
albo staje się szczuplejszym, albo przeciwnie 
grubszym, często przytom asymetrycznym. 
Co do usunięcia nadal innych przyczyn, to 
niestety nie jesteśmy wstanie zrobić togo 
z uderzeniami przypadkowemi,lecz możemy 
i winniśmy ochraniać zwierzę od złośliwości 
ludzi.

Choroby naczyń.

Choroby naczyń rozdzielamy na choroby 
naczyń krwionośnych i chłonnych. Co do

51 
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ich budowy to odsełam czytelnika do odpo­
wiedniego miejsca pod wyrazom Anatomia 
zwierząt domowych.

Choroby tętnic.

Z chorobami tętnic mamy do czynienia 
rzadko, najczęściej stosunkowo zdarzają się 
zranienia ich, wymagające tamowania krwo­
toków, o czem traktowaliśmy w odpowio- 
dniem miejscu.

Zakrzep ( Thrombosis}.

Zakrzepem nazywamy utworzenie się 
skrzepu w naczyniu tak, żo skrzep ten albo 
częściowo, albo zupełnie zamyka światło 
naczynia.

Zakrzep w tętnicach małego kalibru zda­
rza się u zwierząt przy zapaleniu dość czę­
sto, locz bez widocznych złych skutków, 
obserwowałom też zakrzep tętnic przebie­
gających po nadpęciu u konia, podczas od­
mrożenia. Najwięcej nas jednak obchodzi 
tworzenie się zakrzepu w tętnicy udowej 
(arteria cruralis) u konia tuż przy wyjściu 
jej z tętnicy głównej tylnej.

Co do przyczyn powstawania zakrzepów, 
to zawsze niemi są jakieś zmiany chorobo­
we w warstwie wewnętrznej (intima) tętni­
cy, mianowicie zapalenie jej, lub inne stany 
chorobowe. Skrzep tworzyć się zaczyna 
przy ściance naczynia, przytem dość mocno 
do niej przylega. Skrzep może albo zupeł­
nie zamykać światło tętnicy (thrombus obtu- 
ratorius) albo tylko częściowo (thrombus par- 
tialis}, przy obecności pierwszego, dany or­
gan wcale krwi od danej tętnicy już nie 
otrzymuje, przy drugim niewiele, co zresztą 
zależy od stosunku poprzocznika skrzepu do 
poprzocznika naczynia. Po pewnym czasie 
skrzep w naczyniu podlega zmianom, jak 
o tem już zresztą mówiłem przy zmianach 
zachodzących w skrzepie po podwiązaniu 
naczynia: mianowicie podlega on tłuszczo­
wemu przerodzeniu a na jogo miejscu two­
rzy się tkanka łączna, która jest albo zbita, 
bliznowata i wtedy zupełnie przelot naczy­
nia zamyka (zarośnięcie naczynia) albo też 
nie jost ścisła, znajdują się w niej przestrze­
nie i kanaliki, które pozwalają na przesą­
czanie się krwi. Takie zmiany nazywamy 
organizowaniem się zakrzepu (organisatio 
thrombi). Zanim jednak zakrzep zorgani­
zuje się, może już wcześniej rozmięknąć 
i rozpaść się na części, które uniesione poto­
kiem krwi zatrzymują się dopiero tam, 
gdzie poprzecznik przelotu naczynia jost dla 
nich zamały, Nazywa się wtedy taki oder­

wany i zasiadły gdzieś następnie skrzep za­
torem (embolus).

Zakrzep tętnicy udowej.

Choroba ta spotyka się u koni i cechuje 
się charakterystyczną kulawizną. Zwierzę, 
któro w czasie spokoju nio zdradza żadnych 
objawów chorobowych, wyprowadzone ze 
stajni i popędzone w kłus, już po kilkuna­
stu krokach zaczyna gwałtownie kuleć, 
przy czom z początku jeszcze nogą następu­
je a następnie w powietrzu ją niesie, drżąc 
na calom ciele i zdradzając oznaki wielkie­
go przestrachu. Zwierzę pokrywa się po­
tom, nozdrza ma rozdęte, bokami robi silnie, 
nareszcie pada na ziemię aby po pewnym 
czasie uspokoić się zupełnie i iść wolno lecz 
swobodnie do stajni. Chora kończyna sta­
je się podczas paroksyzmu zimną i nieczułą, 
powoli jednak wraca do stanu normalnego. 
Przyczyną tej choroby jest wytworzenie się 
częściowego zakrzepu w tętnicy udowej przy 
wyjściu jej z aorty tylnej. Przy uważnem 
i umiejętnom traktowaniu sprawy, możemy 
sprawdzić obecność zakrzepu przez zapro­
wadzenie ręki w kiszkę odchodową i obma­
canie początku tętnicy biodrowej.

Objawy chorobowo objaśniają się bardzo 
dobrze obecnością skrzepu częściowego: pod­
czas spokoju ta niewielka ilość krwi, która 
obok skrzepu przechodzi, wystarcza do od­
żywiania kończyny, gdy jednak zwierze bę­
dzie zmuszone energiczniej poruszać się, to 
krwi rozumie się wystarczyć już dla odży­
wiania kończyn nie może, z czego powstają 
wyżej opisane objawy.

Co się tyczy przebiegu choroby to trwać 
ona może bardzo długo, po wielu jednak 
miesiącach powoli ustępuje, gdyż krew od­
najduje sobie z czasem nowo drogi, któremi 
kończynę zaopatruje w materyały odżywcze.

Bądź co bądź rokowanie jest wątpliwe, 
a leczenie ograniczyć się musi do wyczeki­
wania i ochraniania zwierzęcia od energi­
cznych ruchów.

Tętniak (aneurysma).

Jeżeli w pownem miejscu tętnica wsku­
tek pewnych przyczyn podlega rozszerzeniu 
w ten sposób, że poprzecznik jej w tom 
miejscu -stał się szerszy, niż w stanie pra­
widłowym, to takie rozszerzenie nazywamy 
tętniakiem. U zwierząt tętniaki obserwu­
ją się znacznie rzadziej niż u ludzi i lecze­
nie ich jest u zwierząt także znacznie tru­
dniejsze i częstokroć nie doprowadza do ce­
lu. Wziąwszy to na uwagę nio będziemy 
Czytelnika utrudzali ani szczegółowym ich
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opisem, ani sposobami ich leczenia, gdyż to 
nio odpowiadałoby celowi niniejszej pracy. 
Nio mogę jednak pominąć stanu chorobo­
wego do tętniaka podobnego, który stosun­
kowo dość często u zwierząt się zdarza i mo­
że być powodom smutnych pomyłek. Chcę 
tu mówić o tętniaku rozlanym {aneurysmadif- 
fusum).

Zdarza się, że wskutek uderzenia naprzy­
kład, lub z innej jakiej przyczyny jedno z na­
czyń arteryalnych łożących zewnętrznie pę­
ka pod skórą lub głębiej w tkankach, przy 
czem jednak skóra nie zostaje uszkodzoną; 
krew wylewa się z naczynia, a nie mogąc 
rozerwać skóry, wytwarza sobie w tkankach 
jamę, przy czem skóra podnosi się i tworzy 
guz bardzo podobny do tętniaka. Tętniaki 
rozlane są to więc poprostu wylewy krwi 
pod skórą. Kilkakrotnie spotkałom takie 
tętniaki rozlano w okolicy wyrostka łokcio­
wego. Do charakterystycznych znamion 
takiego tętniaka rozlanego należy głównie 
to, że przyłożywszy doń rękę możemy wy­
czuć w nim tętnienie jak w tętnicy, posiada 
on jednak tę wspólną cechę z ropniom zwy­
czajnym, że da się w nim odczuwać fluktua- 
cya t. j. przelewanie płynu (patrz ropień). 
Z togo to względu tętniak rozlany obchodzi 
nas nieco więcej, niż pozostało formy tę­
tniaka, których nawet nic uważałem za 
stosowno wymieniać. Znaczenie to uwy­
datni się nam natychmiast, gdy powiem, że 
dzięki właśnie temu przelewaniu, któro za­
uważyć w nim można, mylą się w praktyce 
niekiedy i biorą go za ropień dojrzały, co 
prowadzi za sobą śmiałe jego przecięcie 
i... krwotok do utamowania bardzo nieraz 
trudny. Dla togo toż ważną rzeczą będzie 
umieć odróżnić tętniak rozlany od stanów 
chorobowych do niego podobnych jakicmi 
są torbiele (cysty) i ropnie.

Przodowszystkiem poznajomimy się ze 
sposobem powstania i przebiegu choroby 
zwanej tętniakiem rozlanym. W skutek 
pewnych przyczyn, jak uderzenia, przero­
dzenia ścianki naczynia i innych, następuje 
pęknięcie naczynia i natychmiastowe wyla­
nie krwi pod skórę, mówię natychmiastowo, 
a co za tern idzie wytworzenie się już w cią­
gu kilku minut obrzęku mniej lub więcej 
znacznego, przelewającego się. Później 
jeżeli obrzęk powiększa się jeszcze, to bar­
dzo wolno, bo niema już miejsca do dalsze­
go wylewania się krwi. W ciągu kilku dni 
obrzęk ciągle jest fluktującym, lecz w mia­
rę tego jak krew krzepnie, przelewanie 
staje się mniej wyraźnem jakkolwiek cią­
gło się utrzymuje, bo wysączająca się ze 
skrzepu surowica ciągle daje nam to zjawi­

sko. Po pewnym przeciągu czasu skrzep 
podlega tłuszczowemu przerodzeniu i po­
woli wsysa się, przyczem obrzęk nie tracąc 
swej miękkości powoli maleje i koniec koń­
ców znika, jeżeli notabene nie przyłączyły 
się objawy zapalne, bo w takim razie po- 
wstaje obszerne zapalenie tkanki podskór­
nej {phlegmone) i od tego ostatniego już tę­
tniak rozlany odróżnionym być nie może. 
Widzimy więc, żo cechy charakteryzujące 
tętniak rozlany pozwalają go odróżnić: 1) od 
torbieli {cysta), bo ta tworzy się bardzo wol­
no, gdy on odrazu powstajc; 2) od ropnia, 
który zaczyna się zjawiskami zapalnomi 
z obrzękiem twardym z początku, gdy tę­
tniak rozlany zaczyna się w bardzo przewa­
żnej ilości wypadków' bez zjawisk zapal­
nych i odrazu lecz z objawom przelewania 
się płynu i z bardzo charaktorystycznem tę­
tnieniem. Gdybyśmy jednakże pomimo te­
go wszystkiego co powiedziano mieli jakąś 
wątpliwość, to dla rozstrzygnięcia jej służyć 
nam będzio tak nazwany trójgraniec próbny. 
Przy tom postępujemy w taki sposób: trój- 
granicc próbny należycie zdozinfekowawszy 
w rozczynie sublimatu 1 na 1,000 albo przez 
wygotowanie go, wbijamy w najwynioślej- 
szc miejsce obrzęku i wyjąwszy sztylecik 
wypuszczamy część płynu, przoz co okażo 
się albo obecność ropy, albo krwi, lub tylko 
jej surowicy. Jeżeli okazało się, iż mamy 
do czynienia z tętniakiem rozlanym, to po 
wyjęciu trójgrańca napuszczam na wytwo­
rzoną (osuszoną) rankę kilka kropel kleiny 
{collodium) dla zabezpieczenia ranki od za­
każenia.

Rokowanie jost zwyklo pomyślne.
Leczenie ogranicza się na wyczekiwaniu 

samoistnego zmniejszenia się obrzęku przoz 
wessanie, gdyby jodnak wossanie nie na­
stępowało, a na tle tętniaka zaczęły poka­
zywać się objawy zapalne, to przystępuje­
my do opróżnienia obrzęków zo skrzepów 
przy pomocy cięcia, postępując lege artis, 
t. j. według zasad wskazanych przy otwie­
raniu ropni. Nigdy jodnak nie należy otwie­
rać tętniaka rozlanego jak po 8 dniach i to 
najwcześniej od chwili powstania jego. Na­
stępne leczenie jest takie, jak leczenie 
ropni.

Z innych chorób tętnic zapalenie i prze­
rodzenie tętnic mało nas w praktyce wete­
rynaryjnej obchodzą, gdyż po pierwszo 
rzadko się zdarzają, a po drugie rzadko się 
zdarzają nio skomplikowanemi z innomi 
stanami chorobowemi, po trzecio trudno się 
rozpoznają, mówić więc o nich tu nio bę­
dziemy.

51*
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Choroby żył.

Z chorób żył obchodzą nas dwie szczegól­
niej, mianowicie rozszerzenie żył i ich za­
palenie.

Rozszerzenie żył (varix), żylak.

Rozszerzenia żył częściej znacznie zda­
rzają się u zwierząt, niż tętniaki, t. j. niż 
rozszerzenia tętnic. Przedstawiają się ono 
najczęściej w postaci paciorkowatości na 
przebiegu żyły. Każde takie paciorkowato 
rozszerzenie jest osobnem varix. Nieraz 
żyła na znacznej przestrzeni, a nawet wraz 
z rozgałęzieniami jest rozszerzoną.

Przyczyny rozszerzeń żył leżą w utru­
dnionym odpływie krwi żylnej; utrudniony 
ton jednak odpływ możo być spowodowany 
już to jakiomiś mcchanicznomi przeszkoda­
mi np. uciskiem na żyły ze strony nowo­
tworów, nakostniaków, już to osłabioną 
działalnością serca, zbyt ciężką pracą, która 
spowodowywa to iż powiększające się ci­
śnienie w klatce piersiowej podczas pracy 
nio dopuszcza krwi do serca, wskutek czego 
nagromadza się jej dużo w żyłach, które 
zostają rozszerzono. Do przyczyn wywołu­
jących rozszerzeni© żył należą jeszcze: Czę­
sta brzemienność, która utrudnia wskutek 
ciśnienia płodu na przeponę przypływ krwi 
żylnej do klatki piersiowej, zbyt długie po­
zostawanie zwierząt w bezczynności, przy 
czom rozszerzenia powstają szczególniej na 
kończynach, długie i wycieńczające choroby 
osłabiające tęgość ścianek żylnych.

U koni zdarzają się najczęściej rozszerze­
nia żył twarzowych, sznurka nasiennego 
i żyły przebiegającej po przyśrodkowej po­
wierzchni stawu skokowego. To ostatnie 
rozszerzenie żyły nazywa się w weterynaryi 
ludowej szpatem icolowym (Blutspat) i nie 
tyle szkodzi zwierzęciu, ile szpeci czystość 
jego kształtów. Ludzie mało praktyczni 
mogą zmięszać go ze szpatem kostnym, od 
którego różni się tern mianowicie, żo jest 
miękki, lub z opojami stawowemi, lecz i te 
łatwo odróżnić od żylaka. Żylak z łatwością 
możemy rozpoznać jeżeli uciśniomy żyłę po­
niżej żylaka, zobaczymy wtedy, że żylak 
natychmiast zmniejsza się i zupełnie znika, 
gdy tymczasem uciśnięcie żyły powyżej ży­
laka robi go nieco większym i więcej naprę­
żonym.

Rokowanie o tyle jest przyjazno, żo stan 
ton chorobowy nic zwierzęciu nie szkodzi, 
wrazie jednak operacyjnego leczenia będzie 
wątpliwem, gdyż trudno u konia ręczyć, iż 
oporowanie żylaków zawsze przejdzie bez­
karnie.

Leczenie. Zwykle pozostawiamy żylaki 
bez leczenia, w razie jednak jeżeli właści­
ciel zwierzęcia pragnie ten stan chorobowy 
leczyć, to z początku t. j. gdy żylak zaczy­
na się dopiero tworzyć zalecają zimno okła­
dy i środki ściągające, w dalszym przebie­
gu ucisk, który najłatwiej wywołać wciera­
jąc w skórę nad żylakiem maść kantary- 
dową (1 cz. kantaryd na 6 cz. waseliny). 
Łagodny obrzęk, który tutaj się wytwarza, 
działa tak jak opatrunek uciskający, arna 
tę dogodność, że nio spada i działa równo­
miernie w każdym punkcie.

Zapalenie żył (phlebitis).

Zdarza się u zwierząt znacznie częściej, 
niż zapalenie tętnic. U dorosłych koni i by­
dła zdarza się zwykle na żyle szyjowej, 
u źrebiąt, cieląt i jagniąt żyle pępkowej. 
Przyczyną zapalenia żyły szyjowej jest naj­
częściej puszczanie krwi niezbyt czystemi 
narzędziami, zranienie zasłonki żylnej lub 
toż niezręczne puszczanie krwi, mianowicie 
gdy operator kilkakrotnie w żyłę lancetem 
uderza. Bywa tu także mimowolną przyczy­
ną zapalenia i samo zwierzę, które czując 
świerzbienie w miejscu zranionem, drażni 
jo i zanieczyszcza.

Zapalenie żyły szyjowej cechuje się obrzę­
kiem twardym lub z początku ciastowatym 
tylko, idącym wzdłuż żyły, sama zaś żyła 
da się w początkach wyczuć w postaci twar­
dego sznurka. Z ranki powstałej po upu­
ście krwi wycieka zwykle kroplami surowi­
ca, a przy dalszym przebiegu ropa. W tym 
ostatnim wypadku wsunięty do ranki zgłę­
bnik da się wprowadzić na znaczną nioraz 
głębokość ku dołowi lub górze, pomiędzy 
skórę a żyłę lub do jamy samej żyły, która 
wypełniona jest na znacznej przestrzeni 
skrzepami krwi, rozpadającomi się już w 
blizkości rany.

Jeżeli proces chorobowy nio ogranicza 
się, to owrzodzenie skóry i żyły postępuje 
wciąż dalej i dalej, skrzepy rozpadają się, 
wskutek czego już to powstają krwotoki 
wymagające podwiązania żyły, już to ka­
wałki zropiałych skrzepów odrywają się 
i zasiadają w płucach, już to do potoku krwi 
dostajc się ropa wywołując zakażenie tejże 
ze wszystkiemi jego objawami. Niekiedy 
wskutek wypełnienia się skrzepami wszyst­
kich gałęzi tworzących żyłę szyjową, a więc 
i gałęzi odprowadzających krew z mózgu, 
powstają w tymże zastoje, które są przyczy­
ną zjawisk chorobowych, mających podo­
bieństwo do koloru.

Stan żyły, przy którym wnętrze jej ko­
munikuje się ze światem zewnętrznym 
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wskutek nie zarośnięcia ranki po upuście 
krwi lub wytworzeniu się inną drogą po­
dobnej komunikacyi nazywamy przetoką 
żyły szyjoioej. Na szczęście z przetokami 
temi coraz rzadziej mamy do czynienia, 
przy ograniczonych bardzo już teraz wska­
zaniach upustu krwi, na szczęście powia­
dam, gdyż rokowanie w tej chorobie jest bar­
dzo wątpliwe.

Leczenie zapalenia żyły szyjowej zależy 
z początku na stosowaniu kilkodniowem 
chłodu, gdy zaś widzimy, żo pomimo tego 
środka obrzęk utrzymuje się ciągle, to ucie­
kamy się do wcierań raz na dzień szarej 
maści.

Gdy około żyły lub w samej żyle wy­
tworzył się ropień, to dawny otwór rozsze­
rzamy i po wypuszczeniu ropy traktujemy 
jak zwykły wrzód.

Jeżeli owrzodzenie żyły nastąpiło na zna­
cznej przestrzeni, tak że proste otwarcie ro­
pnia nie da nam należytego dostępu, to 
w żyłę wprowadzamy zgłębnik rowkowaty 
i rozcinamy ją wraz ze skórą nożem guzicz­
kowym na całej owrzodzonej przestrzeni. 
Obawa krwotoku zwykle jest mała, gdyż tęgi 
skrzep przedłuża się w żyłę po za miejsce 
owrzodzone, gdyby zaś pomimo to krwotok 
powstał, to należy żyłę catgutem podwiązać. 
Niektórzy żyłę prócz tego przecinają w po­
przek, aby zmniejszyć jej napięcie, inni sta­
rają się zupełnie żyłę rozciętą wydalić, jest 
to jednak połączone z niebezpieczeństwem 
zranienia ważnych sąsiednich organów,jako 
to tętnicy szyjowej i nerwu sympatycznego 
lub błędnego.

Rozcięta w całej długości żyła leczy się 
jak każde inne owrzodzenie.

Zapalenie żyły pępkowej zdarzające się tyl­
ko u zwierząt młodych powstaje prawdopo­
dobnie wskutek zakażenia nie zarośniętych 
jeszcze żył pępkowych. Przebieg choroby 
jest dla zwierzęcia bardzo niebezpieczny, 
gdyż pomimo leczenia znaczny ich procent 
pada.

Leczenie zależy na przestrzykiwaniu środ­
kami antiseptycznemi i na takim że opa­
trunku.

Zapalenie naczyń chłonnych (Lymphangi- 
tis) i zapalenie gruczołów chłonnych 

^Lymphadenitis).

Pierwsze powstaje u naszych zwierząt, 
jako samoistne dość rzadko, najczęściej 
zaś jednocześnie z zapaleniem gruczołów. 
Przyczyną jogo powstania może być uraz 
i w ogóle mechaniczne jakieś obrażenie lub 
też zakażenie grzybkami chorobotwórczemi 

a w szczególności gnilnomi. Punktem, z któ­
rego dochodzić mogą zaczyny chorobotwór­
cze do naczynia limfatycznego bywają naj­
częściej rany mające skłonność do zgorzeli, 
zgorzel wilgotna tkanek i owrzodzenia, po­
łączone z gniciem tkanek. Przejść też mo­
że zapalenie na naczynie limfatyczne lub 
gruczoł z okolicznych przyległych zapaleniu 
tkanek np. z okolicznej tkanki łącznej. 
U koni zdarzają się najczęściej zapalenia 
naczyń limfatycznych na kończynach i tu 
często przyczyną j ego są zranienia na ko • 
ronię kopyta.

Przy traumatycznem pochodzeniu choro­
by, jeżeli nie przyczynił się tu i jakiś zaka- 
źnik, charakter choroby bywa znacznie ła­
godniejszy. Na przebiegu naczynia limfa­
tycznego da się wtedy widzieć lub wyczuć 
sznurek okrągły nic równej grubości, z pa- 
ciorkowatemi zgrubieniami w tych miej­
scach, gdzie znajdują się zasłonki, twardy 
i bolesny. Twardość początkowa sznurka 
zależy od wytworzenia się w naczyniu lim- 
fatycznem skrzepu limfatycznego i od zgru­
bienia zapalnego ścianki naczynia. Później 
obrzęk staje się szerszy, gdyż przechodzi na 
tkanki sąsiednie, szczególniej na pulchną 
tkankę łączną.

W tych wypadkach, gdy skrzep zamyka­
jący naczynie nio rozpada się i nie podlega 
rozkładowi, sprawa chorobowa na gruczoły 
limfatyczne nie rozszerza się, przeciwnie, 
gdy skrzep rozpada się i gnije, lub też staje 
się jakby pożywką do tom szybszego roz­
mnażania się zaczynów, grzybki ropotwór- 
cze dostają się do gruczołów które wtedy 
przyjmują czynny udział w chorobie, zapa­
lenie przenosi się na dalszo porcyo naczyń 
i gruczołów, a zakaźniki dostają się do krwi 
wywołując ropnicę lub posocznicę.

Jeżeli rana lub wrzód, które dostarczały 
materyału zakaźnego, dostarczać go przesta­
ną, co się da osiągnąć za pomocą dokładnej 
dezinfekcyi rany, to organizm może jeszcze 
zwyciężyć nad nieznaczną ilością grzybków 
znajdujących się już w jego krwi i ustrój 
może być uratowany; przeciwnie, gdy źró­
dło zaczynów rozkładowych nie wysycha, 
gdy coraz nowe ich poreye do krwi za po­
średnictwem naczynia chłonnego dostają 
się, organizm nie możo się ostać w tej wal­
ce i ginie na ropne lub posocznicze zaka­
żenie krwi.

Z powyższego wnioskować już mogliśmy, 
żo jedną z przyczyn zapalenia gruczołów 
limfatycznych jest przeniesienie się zapale­
nia z naczynia na gruczoł i że najczęstszą 
przyczyną są czynniki zakaźne. Wogólc 
gruczoły limfatyczne przyjmują udział przy 
wielu ogólnych lub miejscowych chorobach, 
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niektóro & tych chorób nie są w stanie do­
prowadzić do ropnego zapalenia gruczołu, 
lecz produkta chorobowo drażniąc bezustan­
nie choć łagodnie gruczoł limfatyczny wy­
wołują jego przerost, jak to naprzykład 
obserwować możemy u psów po długotrwa­
łych wypryskach skórnych, u koni przy 
przewlekłych katarach nosa i innych sta­
nach chorobowych. U psów zdarzało mi 
się obserwować przerosty gruczołów limfa­
tycznych dochodzące do kolosalnej wielko­
ści, widziałem nawet u dwóch legawców 
przerosty licznych gruczołów na szyi, do­
chodzących po ich wycięciu około 4 i 7 fun­
tów wagi.

Oprócz powyższych przyczyn wywołują­
cych zapalenie gruczołów limfatycznych za­
liczyć należy nosaciznę końską, zołzy, dalej 
mechaniczne obrażenia gruczołów i jak 
utrzymują, przeziębienie.

Przebieg zapalenia jest bardzo różny: 
w wypadkach zapalenia chronicznego po- 
wstaje, jak wyżej mówiliśmy, przerost gru­
czołów, zostający na całe życie zwierzęcia, 
wyjąwszy niektóre wypadki. W wypad­
kach zapalenia ostrego następuje obrzęk 
gruczołu, staje się on twardym, bolesnym, 
często sprawa dochodzi do ropienia, a wte­
dy w gruczole limfatycznym tworzy się ro­
pień, po otwarciu się którego, powstaje 
wrzód, gojący się zwykłą drogą. Zejście 
śmiertelne zdarza się podobnie jak przy za­
paleniu naczyń limfatycznych dość rzadko 
i to w tych wypadkach, gdy zapalenie zo­
stało wywołane przez czynniki wyraźnie 
zakaźnego charakteru.

U koni zdarza się niekiedy zapalenie gru­
czołów limfatycznych pachowych i pachwi­
nowych. Wywołują stany te wyraźną ku­
lawi znę, której przyczynę z łatwością od­
kryć możemy, jeżeli nio mogąc dostrzedz 
z początku jej źródła zbadamy należycie 
okolice pachową lub pachwinową, gdzie od­
najdujemy twardy, groszkowaty, gorący, 
bolesny obrzęk.

Rokowanie w początkach choroby zawsze 
będzie wątpliwe, gdyż w pierwszej chwili 
trudno nam ocenić czy przyczyną nie jest 
jaki złośliwy zaczyn. W dalszym przebie­
gu rokowanie opiera się głównie na chara­
kterze jaki choroba przybrała, jeżeli bo­
wiem przyłączyło się już ogólne zakażenie 
cechujące się znaczną gorączką, to rokowa­
nie stanowczo staje się złem.

Leczenie zależy w pierwszej linii na znisz­
czeniu źródła zakażenia, jeżeli takowe się 
znajduje, mianowicie należy wrzód czy ra­
nę znakomicie zdezinfekować. Na choro 
naczynie lub gruczoł stosują się okłady 
z 3^ kwasu karbolowego, a w następstwie 

jeżeli pomimo togo stan chorobowy nie ła­
godzi się, to zalecamy wcierania szarej ma­
ści (unguentum hydrargyrł cinerei) samą lub 
w celu zmniejszenia bólu z olejkiem ble­
kotowym (oleum hyoseyami) w stosunku 
równych części. Tworzące się ropnie na­
leży jak najprędzej opróżniać szerokio- 
mi cięciami i energicznie leczyć jak wrzo­
dy ź charakterem soptycznym. Objawy 
gorączkowo zwalczają się środkami prze­
czyszczaj ącemi i zadawaniem do weWnątrz

Fig. 32.

Flaszka do zadawania lekarstw.

środków takich jak kwas salicylowy (5,00 
na dawkę dla konia), sody salicylowej 
(natrum salicylicum 5,00 — 10,00 na daw­
kę), wreszcie siarkan chininy w takich 
samych dawkach w pigułkach, powideł- 
kach, lub roztworze, dla którego to ostatnie­
go używa się butelka blaszana rozszrubo- 
wywana, wyobrażona na fig. 32.

Choroby okostnej i kości.

Zdarzają się stosunkowo najczęściej u ko­
ni, u których też i absolutnie często się spo­
tykają.

Zapalenie okostnej (Periostitis).

Odróżniamy głównie dwie postacie zapa­
lenia okostnej: ostrą i chroniczną.

Przyczynami obu tych form bywają: me­
chaniczne obrażenia, przeniesienie się pro­
cesu chorobowego z tkanek sąsiednich np. 
z okolicznej tkanki łącznej lub z kości, ze 
stawów. Przytaczają też jako przyczynę 
zatrucie ołowiem lub przeziębienie. To pe­
wna, że niektóre osobniki daleko większą 
mają skłonność do zapaleń okostnej, szcze- 
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gólnioj chronicznego charakteru, niżeli inne 
osobniki, możnaby tedy sądzić, że niektóre 
rodziny koni są pod tym względem uposa­
żono więcej niż inne tą ujemną przypadło­
ścią, że zatem choroba ta (mówię tu ciągle 
o formie jej chronicznej) jest, być może, 
spadkową.

Objawy i przebieg ostrogo zapalenia oko- 
stnoj są następujące: w pownem miejscu 
kości, np. na dolnym brzegu żuchwy lub in­
nej jakiej kości, powstaje nieznaczny obrzęk 
okostnoj i leżącej na niej skóry, bolesny, 
gorący, nio ograniczony wyraźnie. Skóra 
w tom miejscu jest mniej przosuwalną, niż 
w sąsiedztwie. Jeżeli zapalenie okostnej 
umiejscowiło się na kończynie, to zwierzę 
wyraźnie zwykle kuleje. Przy dalszym 
przebiegu choroba albo zupełnie ustępuje 
i wtedy obrzęk wskutek wessania wysięku 
znika, albo proces chorobowy przechodzi 
w formę chroniczną, lub nareszcie przyłącza 
się do zapalenia ropienie. Wtedy na oko­
stnej tworzy się niewielkich rozmiarów ro­
pień, po przecięciu którego, zgłębnik weń 
wprowadzony napotyka dno twarde, sprę­
żyste, chropawo, co jest dowodem, żo zapa­
lenie okostnoj przeszło w owrzodzenie tejże. 
Jeżeli zgłębnik w któremkolwiek miejscu 
napotyka dno twardo locz nie sprężyste, to 
widocznem nam być powinno, że okostna 
w tom miejscu zupełnie jost zniszczoną, 
a kość obnażoną. Jeżeli taka niesprężysta 
twardość będzie w dodatku chropawą, a 
w ropie wyczuć się daje drobny piasek, to 
znak, żo owrzodzenie okostnoj przeszło na 
kość i żo próchnienie kości (caries) się roz­
poczęło. Jest to jodno z zejść ropnego za­
palenia okostnej.

Na każdym z opisanych stopni możo na­
stąpić rozejście się procesu chorobowego, 
w wypadku jednak owrzodzenia okostnej 
musi nastąpić wynagrodzenie utraconych 
cząstek przoz rozwinięcie się nowej tkanki.

Rokowanie przy ostrem zapaleniu okostnej 
jost zwykle przyjazne, jeżeli jednak przyłą­
czy się owrzodzenie, to możemy obawiać się 
próchnienia kości, któro wywołuje zacią­
gnięcie się choroby na długi czas.

Leczenie z początku zależy na onorgicznem 
stosowaniu chłodu w postaci okładów z lo­
du lub wody lodowej, przyczem nio powinni­
śmy się zrażać brakiem prędkiego dodatnie­
go wyniku, gdyż dopiero po kilkodniowem, 
6 — 10 nawet dni, z przerwami noonemi, 
stosowaniu chłodu dobry skutek często na­
stępuje. G dy jednak pomimo usilnego sto­
sowania chłodu oczekiwany skutek nio na­
stępuje, zalecić trzeba wcierania z szarej 
maści samej, Jńb z dodatkiem jodu metali­

cznego (jodium metalicum) 1 na 20 części 
maści lub jodku potassu (kali jodatum 1 na 
8 cz. szarej maści). Gdy nastąpi wytworze­
nie się ropnia, to tenże winien być jak naj­
spieszniej otwarty, a jama jego wyskrobana 
skrobaczką łyżeczkową Volckmana, wymy­
ta należycie roztworem sublimatu, w sto­
sunku 1 cz. sublimatu na 300 wody i cała 
wypełniona jodoformem, poczem kładziemy 
zwykły watowy lub gazowy opatrunek i je­
żeli tenże dobrze leży, to pozostawiamy go 
przez dni 3 do 4 bez zmiany. Nie potrze­
buję, zdaje się, wspominać, że sierść przed 
samem przecięciem ropnia powinna być do­
kładnie na całcm polu wystrzyżoną. W ten 
sam sposób postępujemy jeżeli już nawet 
okostna przez owrzodzenie uszkodzoną zo­
stała.

Co do przyczyn chronicznego zapalenia 
okostnej to bywa ono często zejściem zapale­
nia ostrego, również często bywa przyczyną 
łagodne uderzenie np. przy upadku i t. p. 
zresztą i te wszystkie przyczyny, o których 
poprzednio wspomniałom. Charakteryzuje 
się ono dążnością do wytworzenia narośli 
kostnych. W pewnem miejscu na kości da 
się spostrzedz nieznaczna, różnego kształtu, 
wyniosłość mało bolesna, o temperaturze 
nio wiole różniącej się od okolicznej .skóry. 
Na wyniosłości tej skóra jest cienka i dość 
łatwo przosuwalna, co wskazuje, iź przy 
chronicznem zapaleniu okostnoj skóra mały 
udział przyjmuje, a wyniosłość należy tyl­
ko do okostnej. W początku procossu cho­
robowego wyniosłość jest utworzona z tę­
giej tkanki włóknistej, dla togo też z po­
czątku jest ona pomimo swej twardości nie­
co sprężystą. Taki stan okostnej trwa sto­
sunkowo dość długo, może nawet trwać cało 
miesiące i jest to właściwa chwila do przed­
sięwzięcia leczenia. Po pewnym przeciągu 
czasu, który w różnych wypadkach jost bar­
dzo niejednakowy, w takiej tkance włókni­
stej zaczynają osadzać się sole mineralno, 
co nazywamy zwapnieniem jej; utrącą ona 
wtedy swoją sprężystość i staje się twardą 
jak kość. W innych wypadkach wynio­
słość włóknista przetwarza się w prawdzi­
wą massę kostną i jest poprostu naroślą 
kostną.

Rozumie się, żo odróżnienie dwóch osta­
tnich form jest za życia zwierzęcia niomo- 
żebnem, w praktyce więc weterynaryjnej 
rozróżniamy tylko dwie postaci wyniosłości 
na okostnej: niedojrzałą i dojrzałą', pierwszą 
nazywamy wtedy, gdy narośl jest jeszcze 
sprężystą i powiększa się w swym rozmia­
rze, drugą, gdy narośl rosnąć już przestała 
i gdy już zupełnie utraciła swoją sprę­
żystość.
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Narośle powstałe wskutek, chronicznego 
zapalenia okostnej nazywamy naroślami ko- 
stnemi {osteophytum\ lub też martwą kością; 
zresztą noszą one nieraz osobne w wetery­
naryi ludowej nazwy, względnie do formy 
i miejsca w jakiem się znajdują. Najczę­
ściej zdarzają się na kończynach i różno 
mogą tamże mieć znaczenie praktyczne. 
Co do kończyn, które nas u koni najwięcej 
obchodzą, to narośle kostne zdarzają się, 
choć stosunkowo dość rzadko, na przedniej, 
bocznej i przyśrodkowej powierzchni kości 
napiąstka. Mają one kształt grzybowaty, 
obejmują często jakby pierścieniem prze­
chodzące tutaj ścięgna, wskutek czego po­
wstające podczas ruchu tarcie wywołuje 
nieuleczalną kulawiznę, powiększaną zwy­
kle tem jeszcze, że znajdując się na prze­
dniej powierzchni kości napiąstka (prze­
dniego kolana) dochodzą aż do powierzchni 
stawowych i przy ruchu trą się wzajemnie.

Cały napiąstek (kolano przednie) w tym 
wypadku przedstawia się znacznie grubszem 
od drugostronnego, ruch w stawie jest zwy­
kle bardzo upośledzony, niekiedy zupełnie 
prawie się znosi, choć wcale nie oznacza to, 
iżby kości z sobą się pozrastały. Dalej na­
rośle kostne spotykamy na główkach kości 
rysikowych i na ich dolnych końcach. 
Szczególniej często zdarza się to po stro­
nie przyśrodkowej pęciny. Gdy zgrubie­
nie główki jest nieznaczne, to kulawizny 
nie wywołuje, w tym jednak wypadku, gdy 
jest znaczne, to kulawizna następuje wyra­
źnie. Spotykamy się też bardzo często z na­
roślami na górnej główce czyli nasadzie ko­
ści pęcinowej. Przedstawiają się tu one 
w postaci mniejszych lub większych guzi­
ków zwanych martwemi kośćmi. Są one 
zwykle gładkie, średnicy orzecha włoskiego 
i rzadko wywołują kulawiznę, chyba że 
umieszczone są na przedniej powierzchni 
nasady kości pęcinowej.

Martwo kości zdarzać się zresztą mogą 
na każdem miejscu kości nadpęcinowych tak 
dobrze na tylnych, jak i na przednich kończy­
nach, spotykają się na ich bocznej i na przy­
środkowej powierzchniach nadpęcia, przy 
tem dość rzadko na dolnej nasadzie tegoż. 
Co się dotyczy znaczenia tych martwych 
kości w praktyce, to trzeba przyznać, iż sta­
nowiąc ujmę piękności, rzadko są przyczy­
ną kulawizny, chyba w początkowym swym 
rozwoju i jeżeli znajdują się pod albo tuż 
obok ścięgna wyprostnego kopyta, lub też 
w tem miejscu, gdzie przylega do kości 
nadpęcinowej kość rysikowa, to podczas 
ruchu może powstawać tarcie między ko­
ścią martwą a ścięgnem, Inb kością rysiko - 
wą. Na nadpęciu obok martwych kości 

spotykamy się jeszcze z naroślami kształtu 
nierównej, chropawej listewki, mianowicie 
spostrzegać się ona czasami daje pod ścię­
gnem wyprostnem kopyta i tu dość łatwo 
je wyczuć, dalej w miejscu gdzie kość ry­
sikowa na całej długości przylega do kości 
nadpęcinowej; tutaj taką listewkę nowo wy­
tworzoną wyczuć można z łatwością; na­
reszcie na tylnej powierzchni nadpęciny, 
w miejscu, gdzie do niej przylega więź 
zawieszający trzeszczki i tej właśnie listew­
ki odnalezienie jest najtrudniejsze, lecz mo- 
żebne. Wspomniane listewki wywołują 
zwykle bardzo dotkliwe i długotrwałe, czę­
sto całe życie zwierzęcia trwające kula­
wizny.

Podobne do powyższych listewki tworzą 
się na bocznych i przyśrodkowych po­
wierzchniach kości pęcinowych, najczęściej 
jednak na jednej z powierzchni jednej nogi, 
zwykle tylnej, zdarzają się jednak na obu 
powierzchniach bocznych, a nawet obu nóg 
tylnych.

Dalej spotykamy się też, choć stosunko­
wo dość rzadko, z jednoczesnem zgrubie­
niem dolnej nasady kości pęcinowej i gór­
nej kości koronowej. Najczęściej jednak 
na kości koronowej obserwujemy tak na­
zwaną obrączkę kostną (Ringbein konowałów), 
która zdarza się częściej na nogach tylnych, 
częściej na jednej niż ńa dwóch, chociaż 
sam miałem niejednokrotnie sposobność 
widzieć obrączki kostne na wszystkich czte­
rech nogach, a w tem raz jeden kolosalnie 
rozwinięte u dwuletniego źrebięcia. Zupeł­
nie rozwinięta obrączka kostna przedstawia 
się w postaci raczej półobręczy, zaczynają­
cej się szerokim guzem po stronie bocznej 
korony, przechodzącej w kształcie szerokiej, 
grubej wstęgi po przedniej powierzchni ko­
rony w poprzek i kończy się na przyśrod­
kowej powierzchni tejże kości. Często zda­
rza się, że taka obrączka nie jest zupełna, 
niekiedy brak jej jednego z guzów, niekie­
dy łączącej je wstęgi. Najczęściej jest chro­
pawa i niekształtna. Kulawizna, którą 
obrączka kostna wywołuje, najdotkliwiej 
występuje w samych początkach tworzenia 
się obrączki, z czasem nieco się zmniejsza, 
a nawet zupełnie przechodzi, jeżeli wzrost 
obrączki zakończył się, a obrączka jest na 
swej powierzchni zupełnie gładka. Kozią 
nóżką u koni nazywamy płaskie narośle 
na dolnej połowie zewnętrznej powierzchni 
stawu skokowego (exteryerycznie), wskutek 
czego powierzchnia ta staje się wypukłej- 
szą, niż odpowiednia jej na przeciwnej no­
dze. Kozia nóżka tworzy się wskutek na­
rośli kostnych powstałych na bocznej (ze­
wnętrznej) powierzchni dolnego szeregu ko­
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steczek wchodzących w skład stawu skoko­
wego w następstwie zapalenia okostnej. 
Nieprawidłowość tę najłatwiej poznać mo­
żemy jeżeli staniemy w tyło zwierzęcia 
o kilka od niego kroków i porównywać bę­
dziemy obie kończyny; asymetryczność koń­
czyn na bocznych powierzchniach (dol­
nej połowie) stawu skokowego, najdobitniej 
wtedy wystąpi; noga wypuklojsza w tom 
miejscu jest właśnie chorą. Kozia nóżka 
zwykle zwierzęciu wcale nie szkodzi, sta­
nowi jednak ujmę piękności kształtów.

Od koziej nóżki należy odróżnić tak na­
zwaną nóżkę zajęczą, co francuzi, a z nimi 
wszyscy hodowcy nazywają courbe, niemcy 
zaś Flasenhacke, skoślawienio stawu skoko­
wego. Nie jest to wcale stan patologiczny, 
lecz raczej wada rozwojowa, a zależną jest od 
szczególnego ustawienia kości skokowej. 
Najlepiej obserwować tę wadę postawiwszy 
konia prosto tylnemi nogami i stanąwszy 
samemu z boku tak, żebyśmy nogę tylną 
widzieli w czystym profilu. Prawidłowo 
zupełnie zbudowany tylny brzeg nadpęcia 
i wyrostka piętowego przedstawia u koni 
zupełnie równą, pionową linię co stanowi 
ten cudny profil nogi konia szlachetnego, 
którym się tak zachwycamy. Przy tak na­
zwanym kurbie ta czystość linii pionowej 
znika, gdyż tylny brzeg wyrostka piętowe­
go podany jest nieco silniej ku tyłowi, niż 
w nodze normalnej. Kładę jednak na tern 
nacisk, że „courbe" jest tylko wadą rozwo­
jową, pod żadnym zaś pozorem wytworem 
chorobowym.

Jeden jeszcze szczególny wypadek naro­
śli kostnych, bardzo, a nawet więcej niż inne 
obchodzący nas; są to narośle kostne trafia­
jące się na dolnym szeregu kosteczek skła­
dających staw skokowy, na górnej nasadzie 
kości nadpęcinowej i główce kości rysiko­
wej, wszystko po stronie wewnętrznej. Na­
rośle takie, mające postać guzików niepra­
widłowego kształtu, będące wynikiem chro­
nicznego zapalenia okostnej nazywamy szpa­
tem, po polsku wlogacizną.

Ażeby ułatwić sobie rozpoznanie szpatu 
rozdzielmy przyśrodkową powierzchnię sta­
wu skokowego (exteryerycznie) na dwie 
równe części, górną, która jest potoczystą 
i gładką i dolną nierówną, lecz symetryczną 
względnie do drugiej nogi. Otóż wszelkie 
twarde asymetryczne wyniosłości na dolnej 
powierzchni stawu skokowego, mające po­
stać mniej lub więcej rozległych guzików 
nazywamy szpatem. Nie trzeba w' tern wy­
szukiwaniu asymetryi iść zbyt daleko, gdyż 
w rzeczywistości nio ma na świecie konia, 
u któregoby oba stawy skokowe były zupeł­
nie symetryczne, jeżeli jednak wyniosłości 

twarde asymetryczne, w oma wianom miej­
scu położone, są wydatno, a do togo połączo­
ne z obecnością tak nazwanej kulawizny 
szpatów ej, musimy j e wtedy naz w ać szpatem. 
Niekiedy narośle szpatowe są bardzo wielkie, 
posiadam np. w mym zbiorze dochodzące 
rozmiarów pięści.

Co się tyczy kulawizny szpatoicej, to prze­
de wszystkiem jest ona jednaka czy zwierzę 
stąpa po twardym czy po miękkim gruncie, 
gdyż ból uczuwa zwierzę nio w chwili opie­
rania nogi o ziemię, lecz w chwili zgięcia 
nogi w stawie skokowym. Kulawizna szpa­
towa najwidoczniejszą jest w samym po­
czątku ruchu; po pewnym czasie, gdy zwie­
rzę się rozgrzeje, kulawizna zmniejsza się 
i znika zupełnie. Jeżeli po wysilającej pra­
cy postawimy zwierzę na kilka minut w zu­
pełnym spokoju i znowu zmusimy jo do ru­
chu, to kulawizna występuje czasem z całą 
gwałtownością tak, żo zwierzę niesie nogę 
w powietrzu, wkrótce jednak kulawizna 
ustaje i zwierzę stąpa prawie normalnie. 
Zresztą cechy kulawizny szpatowej nie zaw­
sze są stałe, zdarza się -kulawizna szpatowa 
trwająca przez cały czas ruchu zwierzęcia, 
niekiedy znów przy bardzo wyraźnie rysu­
jących się naroślach szpatowych kulawizna 
jest mała i niewyraźna. Od szpatowej ku­
lawizny należy odróżnić tak nazwany koguci 
szpat, który nie jest właściwą kulawizną 
lecz podrywaniem nogi, występującem z po­
czątku ruchu zwierzęcia; podrywanie to już 
to wkrótce znika, już to trwa przez cały ciąg 
pracy.

Rokoicanie przy chronicznem zapaleniu 
okostnej jest niepomyślne, gdyż bardzo 
rzadko udaj o nam się usunąć skutki tegoż, 
to jest wytworzone kości martw e. W chwi­
li gdy narośle kostne zaczynają się tworzyć, 
możemy mieć jeszcze nadzieję ich usunięcia, 
lecz gdy się zupełnie rozwiną, stają się już 
nieusuwalne, chyba drogą zbijania ich dłu­
tem, co zresztą u koni zwykle do celu nie pro­
wadzi, w wyjątkowych jednak razach stosu­
je się np. gdy nakostniaki mają bardzo wąz- 
ką podstawę, gdy grzebienie czyli listewki 
są zbyt ostre i robią zwierzę absolutnie nie 
użytecznom. Dla usunięcia tworzących się 
dopiero nakostniaków, droga którą postę­
pujemy, zasadza się na tern, żeby najpierw 
wywołać do nakostniaka silny przypływ 
krwi, sprowadzić obfity wysięk płynny, w 
którymby włóknista massa tworząca sam 
nakostniak rozmiękła i rozpłynęła się w wy­
sięku płynnym, a następnie przez rozbudzo­
ne do czynności naczynia chłonno została 
wessaną wraz z solami minęralnemi, którę 
zaczęły się już osadzać,
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Do środków odpowiadających powyższe­
mu zadaniu należą środki silnio drażniące 
jako to: maść kantarydowa sama lub z do­
datkiem olejku laurowego w stosunku 1 cz. 
proszku kantaryd na 4 cz. waseliny i 1 cz. 
olejku laurowego, nawet z domieszką kilku 
kropel olejku krotonowego, maść z czerwo­
nego procipitatu rtęciowego, z dwujodku 
rtęci, maść z rtęci żywej i jodu metalicznego, 
nakonioc przyżeganie rozpalonom żelazem, 
któro uskutecznia się w ten sposób, że bio- 
rzo się żogadła zakończono małym guzi­
czkiem, rozpala do czerwoności ciemnej 
i przyżoga, pamiętając aby nio przepalić 
skóry na wylot, locz tylko najdalej do poło­
wy jej grubości; tworzy się wtody gruby 
strup, niekiedy nawet wypadają kawałeczki 
skóry, co bądź co bądź pożądanem nie jost. 
Wszystkie to wyżej wymieniono środki wy­
wołują w skórze, tkance podskórnej i w okost- 
noj silno zapalanie ostro z wysiękiem suro­
wiczym, wskutek czego obrzęk i kulawizna 
początkowo się zwiększają. Wtody należy 
zwierzę pozostawić w spokoju przynajmniej 
przoz dni ośm, poczem u zwierzęcia widzi­
my zwykle znaczne polepszenie, alo rozumie 
się tylko wtedy, gdy nakostniak dopiero 
zaczął się tworzyć.

Zapalenie kości (Osteilis).
Co do przyczyn zapalenia kości, to naj­

częstszą z nich jest przejście na nią zapale­
nia z okostnej lub szpiku kostnego, dalej 
przyczyną mogą być uszkodzenia np. złama­
nia i inno bliżej nam nieznane czynniki. Prze­
bieg zapalenia kości w istocie swojej nio ró­
żni się od zapalenia innych tkanek, mamy tu 
tak samo przypływ krwi i wysięk już to su­
rowiczy, już to nawet ropny i w tym ostat­
nim razie mamy do czynienia z ropnom za­
paleniom kości. Przebieg zapalenia kości 
jost następujący: przedowszystkiem kość 
staje się jakby rzadką, więcej porowatą, co 
wynika z tego żo kanały Havors’a stają się 
szerszo wskutek rozpuszczenia i wessania 
okolicznej tkanki; taki stan kości nazywamy 
zgąbczeniem kości (OsteoporosisY&to stadyum 
zapalenia, które wywołuje zgąbczenio—roz- 
rzedzającem zapaleniem kości ( Osteitis rarefa- 
ciens). W innych miejscach kość, lub w tern 
miejscu, gdzie była ona rozrzedzoną lecz 
nieco później, staje się twardszą, więcej zbi­
tą, sklerotyczną; taki stan kości nazywamy 
stwardnieniem kości ( Osteosclerosis), a tę for­
mę zapalenia nazywamy zgęszczającem ( Ostei­
tis condensativdy W takiem zgęszczonom 
miejscu kość daleko więcej zbija się niżeli 
w miejscu zdrowom. Często do zapalenia 
kości przyłącza się proces ropienia, mamy 
wtedy do czynienia z t. n. napaleniem ropnym 

kości (^Osteitis purulenta). Wtedy w wysię­
ku ropnym da się wyczuć palcami drob- 
niuchny piasek, który zjawia się z togo po­
wodu, iż ropa wymywa małe cząsteczki ko­
ści. Często takie zapalenie ropno nio ma 
skłonności do ustąpienia, przeciwnie, powo­
li locz stale się rozszerza, wskutek czego 
w ropie zjawia się coraz więcej cząsteczek 
obumierającej tkanki kostnej i proces de­
strukcyjny kości postępuje wciąż dalej. Ta­
ką formę zapalenia kości nazywamy jej 
pruchnieniem (Caries). Kość wtedy przed­
stawia się na powierzchni nierówną, chro­
pawą. Niekiedy próchnienie kości połączo­
no jest z obumarciem mniejszego lub wię­
kszego kawałka kośęi (Lecrosis). Takie ka­
wałki kości jużto odpadają, jużto tkwiąc 
w kości względnie zdrowej nio mogą się 
z niej wydalić, locz podmyto zo wszystkich 
stron tkwią w kości jak jądro spruchniało- 
go orzecha w łupinie. Dla porównania nio 
brak tu nawet w kości otworku, prowadzą­
cego do jamy zawierającej wolno łożącą lub 
lodwo trzymającą się cząstkę obumarłej ko­
ści zwanej wtody odstojem (Segnester). Naj­
częściej obumarcia kawałków kości zdarzają 
się u koni na szczęce dolnej i na kopycie. 
Zdarza się iż obumierają cało kości, lecz na 
szczęście bardzo rzadko ma to miejsce.

Co się tyczy rokowania przy zapaleniach 
kości to jost ono wogólo wątpliwe, gdyż każ­
do zapalenie ma dążność do przejścia w próch­
nienie i w obumarcie, a jakkolwiek dwa 
ostatnio processy chorobowe przy właści- 
wom postępowaniu rzadko doprowadzają do 
śmierci, jednak leczenie ich jest i kłopo­
tliwo i kosztowne, a nadewszystko długie, 
rzadko zatem się opłaca.

Leczenie w początkach choroby opiera się 
na energicznom stosowaniu chłodu, później, 
gdy proces chorobowy postępuje naprzód, 
stosujemy łagodne rozpędzające środki jak 
np. wcieranie szarej maści lub maści z jod­
ku potassu ( Unguentum kali jodati). Gdy 
sprawa chorobowa doszła do ropienia, to 
przedowszystkiem należy zapewnić ropie 
swobodny odpływ, a jako opatrunek zasto­
sować najdokładniejszy opatrunek antise- 
ptyczny. Gdy rozpocznie się próchnienie 
czyli owrzodzenie kości, to aby przyspieszyć 
proces gojenia się, owrzodzoną kość dokła­
dnie wyczyszczamy ostrą skrobaczką, a obu­
marło i owrzodzono cząstki wydłutowujomy 
dłutkami, następnie przostrzykujomy płyna­
mi antisoptycznomi i nakładamy takiż opa­
trunek. Używany dawniej tak chętnie w wo- 
terynaryi zwyczaj przyżegania owrzodzonej 
kości rozpalonom żolazom, słusznie oddawna 
zarzuconym został, gdyż robiąc na powierzch­
ni kości strup, przeszkadza w działaniu 
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stosowanym tu środkom przcciwgnilnym. 
Wynagrodzenie utraconej tkanki wskutek 
Obumarcia kawałków kości, następuje przy 
pómocy blizny tkanko-łącznowej. z której 
następnie osadzone w niej solo mineralno 
tworzą tak nazwaną bliznę kostna.

Złamanie kości (Fractu^a ossis).
kłamaniu podlegają najczęściej kości, nic 

idzie jednak za tern aby i inno tkanki nio 
podległy złamaniu; mogą temu losowi uledz: 
chrząstki, prącie znajdujące się w stanie 
erekcyi, ogon, nareszcie uszy podległe bez­
pośrednio przedtem zmrożeniu.

Oo do przyczyn złamania, to można jo po­
dzielić na takie, któro uspasabiają do zła­
mania i na wywołujące. Do przyczyn uspo­
sabiających (causae praedisponentes) należą tu 
przedewszystkiem takie, jak ogólne osłabie­
nie sił zwierzęcia, rozmiękczenie kości, za­
palenie kości i jej próchnienie, do loyioolu- 
yących (causae determinantes), wszelkiego ro­
dzaju mechaniczne uszkodzenia: upadek, 
uderzenie, wstrząśnienio wskutek skoków, 
zbytnie naprężenie mięśni podczas zbyt for­
sownej pracy i inne.

Złamanie kości może być zupełne (fractura 
completa), gdy związek pomiędzy dwoma 
kawałkami kości zupełnie został zniesiony 
i niezupełne (f. incompleta\ gdy nastąpiło 
tylko nadłamanie, lecz części, na które kość 
wskutek uderzenia została podzieloną, nio 
utraciły związku; tutaj należą pęknięcia (fis- 
surae}. Złamanie możo być proste (f. sim- 
plex) gdy uszkodzenie rozciąga się tylko do 
kości i złamanie ze zranieniem części miękkich 
(f. complicata). które to ostatnio możo się 
nie rozciągać do skóry, lub też przeciwnie, 
skóra może być przerwaną; nazywamy wte­
dy taki stan złamaniem obnażonem (f. e.rpo- 
sita). Przy większości złamań kość pęka na 
kilka kawałków, co nazywamy zmiażdże­
niem kości (f. comminuta). Codo kierunku, 
w jakim główne pęknięcie nastąpiło, odróż­
niamy złamania podłużne (f. lonyitudinalisj 
poprzeczne (f. transcersa) i ukośne (f. obliąua). 
Ton ostatni podział ma w praktyce dość wa­
żne znaczenie, przy podłużnem bowiem zła­
maniu długość danego organu np. kończy­
ny, nie zmienia się, przy poprzocznem albo 
także nie zmienia się, lub gdy odłamane koń­
ce jeden za drugi zachodzą, to mniej lub 
więcej się skraca. Przy ukośnem złamaniu 
albo noga podlega skróceniu, albo toż przeci­
wnie, co zresztą zdarza się rzadziej, wydłuże­
niu, a to wtedy, gdy odłamki kości oprą się 
końcami jeden o drugi. Złamania podłużne 
i poprzeczne najłatwiej dadzą się złożyć 
i zagoić bez zdeformowania organu; prze­
ciwnie zupełnie ma się rzecz ze złamaniami 
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ukośnomi, to i trudno zostawiać i trudno 
goić bez zdeformowania kończyny.

Złamania zdarzają się bez wyjątku ml 
wszystkich kościach, najczęściej jednak zda­
rzają się na kościach głowy (kości czołowo 
i wyrostki rógowe u bydła, kośbi nosoWo 
u koni, ciemieniowe i dolnoszczękowb u psów) 
najczęściej jednak na kościacłi kończyn. 
Najrzadziej stosunkowo podlega złamaniu 
łopatka, kości napiąstka czyli kolana przod- 
niogo, kości stawu skokowego i kości ko­
pytowe; pozostało kości kończyn jedno czę­
ściej drugie rzadziej, na wszystkich jednak 
złamania nio są rzadkością.

Rozpoznawanie złamań jest niekiedy rze­
czą niezmiernie trudną, mianowicie złamań 
podłużnych, pęknięć i złamań kości pokry­
tych grubomi warstwami mięśni.

Do rozpoznania złamań dopomagają 
szczególniej trzy cechy: ruch w miejscu ko­
ści takiom, w którom być go nie powinno, 
trzeszczenie i wydłużenie lub skrócenie da­
nego organu.

Ćo do pierwszego, to samo przez się jest 
łatwem do pojęcia, że jeżeli gdzieś po za 
stawami jest ruch kości, to jost on niena­
turalny i objaśnić da się tylko złamaniem 
tejże. Należy jednak i na to zwrócić uwa­
gę, że możo być nie normalny ruch kości 
bez jej złamania, mianowicie przy rozerwa­
niu więzów stawowych; tak np. staw barko­
wy, napiąstkowy, pęcinowy, koronowy i ko­
pytowy dozwalają tylko na ruch wahadło­
wy w kierunku pośrodkowoj płaszczyzny 
ciała zwierzęcia, jeżeli zatem w którymkol­
wiek z tych stawów zjawi się ruch boczny, 
to niewątpliwie wskutek tego, że jeden 
z więzów tego stawu jest rozerwany. Na­
leży więc ściśle odróżnić nio normalny ruch 
w stawach od takiegoż w kościach. Nieraz 
jednak rozpoznanie jest tutaj nadzwyczaj 
trudne, mianowicie wtedy, gdy złamanie 
nastąpiło w nasadzie kości tuż obok stawu, 
tak że trudno rozstrzygnąć czy mamy do 
czynienia z rozerwaniem więzów, czy toż 
ze złamaniem kości. Przychodzi nam wte­
dy z pomocą druga cecha złamania t. j. 
trzeszczenie (crepitatw). Powierzchnio zła­
mania nigdy nie są absolutnie gładkie, naj­
częściej są wyraźnie chropawo, zkąd jeżeli 
będziemy takiemi odłamkami kości poru­
szali, to wywołamy dźwięk suchy, podobny 
do tego jakbyśmy kawałek odłamanego 
kamienia tarli o takiż odłam. Dźwięk ton 
nazywa się trzeszczeniem. Muszę tu zwrócić 
uwagę, że trzeszczenie da się czuć i w sta­
wach, lecz jest ono zupełnie inne, albowiem 
ma podobieństwo do dźwięku, jaki wydają 
mięszane z sobą kule bilardowe włożone do 
sukiennego worepzka. Samo z siebie wy­
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nika, iż ostatni odgłos jest znacznie cichszy 
od kostnego. Trzecia nakonioc cecha zła­
mania jest wydłużenie lub skrócenie dane­
go organu, które o ile nie jest spowodowa­
no zwichnięciem wstawię, o tyle jest do­
wodem złamania.

Po nastąpionom złamaniu końce kości 
iiie mogą długo pozostawać w stanie nie­
zmienionym; przeciwnie, następują zmiany 
w dwojakim kierunku, albo w kierunku 
zrośnięcia, się lub przeciwnie. Zrastanie się 
końców złamanej kości typowy przedstawia 
przebieg, mianowicie Wtedy, jeżeli złamanie 
jfest zwykłe, nieskomplikowane. Wskaże- 
my kilkoma słowami jak się ta rzecz przed­
stawia: przedewszystkiem wraz ze złama­
niem kości zawsze następuje rozerwanie 
okostnej wskutek czego powstaje krwotok, 
z którego wytworzony skrzep wypełnia 
przestrzenie pomiędzy odłamkami i skleja 
je tymczasowo. Następniena powierzchniach 
odłamowych kości zaczyna powstawać wy­
dzielina uorganizowana, skrzep powoli wsy­
sa się, a końce kości zostają połączone przez 
ten wytwór uorganizowany, mocniej niż 
skrzep łączący z sobą odłamki kości, lecz 
jeszcze wcale słabo. Tkanka, która tworzy 
to połączenie, nazywa się pierwotną tkan­
ką bliznowatą, w której następnie sole mi­
neralne osadzając się, ostatecznie łączą 
odłamki kości i wytwarzają rzeczywistą bli­
znę kostną (Gallus).

U zwierząt młodych blizna pierwotna wy­
twarza się już w ciągu dwóch do trzech ty­
godni, rzeczywiste jednak połączenie, za 
pomocą blizny kostnej, dopiero po dwóch, 
trzech lub czterech miesiącach. U osobni­
ków starych, wytworzenie blizny kostnej 
idzie daleko opieszałej niż u zwierząt mło­
dych, niekiedy wcale do skostnienia jej nie 
przychodzi, lecz powoli blizna pierwotna 
zamienia się w twardą sprężystą tkankę 
włóknistą, która do końca życia zwierzęcia 
pozwala na nieznaczny ruch w miejscu po­
przedniego złamania. Zdarza się także, że 
wcale połączenie odłamów kości nie nastę­
puje, a ma to miejsce mianowicie wtedy, 
gdy odłamy zbyt daleko się rozeszły z sobą. 
W podobnym wypadku przytrafia się, iż 
dolny odłamek kości (naprzykład uda) opie­
rając się o inną kość lub o mięśnie, wy­
twarza sobie w nich panewkę, w której 
poruszając się, formuje jak gdyby nowy 
staw zwany stawem fałszywym.

Jeżeli podczas złamania lub po niem już 
nastąpi znaczno uszkodzenie sąsiednich tka­
nek, lub jeżeli mamy do czynienia ze złama­
niem obnażonem, to zrośnięcie końców zła­
manej kości nastąpić nie może, a natomiast 
powstaje wtedy zapalenie ropne kości, obu­

mieranie znacznych nieraz joj kawałków 
i u zwierząt, jeżeli złamaną w tym wypad­
ku kością jest kość której bądź kończyny, 
to jest ona dla zwierzęcia straconą, albowiem 
leczenie bez amputacyi kończyny tutaj się 
hie opłaci.

Jeżeli przedstawimy sobie, iż dla dokła­
dnego zrośnięcia się złamanej kości, niezbę­
dną rzeczą jost jej unieruchomienie, to ła­
two pojmierny dla czego u koni, które z na­
tury swej są niespokojne i trudne do zacho- 
wańia bezwzględnego spokoju, złamanie ko­
ści jest rzeczą bardzo niebezpieczną i zmu­
szającą nas najczęściej do zniszczenia zwie­
rzęcia. Nie dla tego złamania u koni i by­
dła, a szczególniej u pierwszych są niebez­
pieczne, iżby zwierzęta te podlegały jakimś 
osobnym prawom, wcale nie, lecz że unie­
ruchomienie danego członka ze względu na 
trudności zachodzące w nałożeniu bandaża, 
w zachowaniu jego całości i utrzymaniu na 
danom miejscu, a to z przyczyny niepokoju 
zwierzęcia, a nawet samego tylko jego cię­
żaru, bardzo jost trudne lub często nie mo- 
żebne.

To też rokowanie przy złamaniach u ró­
żnych zwierząt jest różne; u psa, kota, ba- 
rana, kozy, jest wogóle pomyślne, u bydła 
rogatego gorsze, a u koni zupełnie niepo­
myślne, nawet co do złamań nieskompli­
kowanych; co się zaś tyczy skomplikowa­
nych, to w pierwszej linii rozpaczliwe jost 
rokowanie przy złamaniach obnażonych i to 
zarówno u wszystkich zwierząt, z tą jednak 
różnicą, że u zwierząt małych odjęcie zła­
manej kończyny będzie pożyteczne, gdy 
u koni, naprzykład, tylko w wyjątkowych 
wypadkach możliwe i celowe.

Leczenie złamań zależy na ułożeniu zła­
manych odłamów, każdy na swojem miej­
scu, t. j. na zestawieniu kości i na utrwaleniu 
zestawienia za pomocą odpowiedniego ban­
daża.

Przy zestawieniu złamanych kości sto­
sunkowo najwięcej trudności spotykamy 
przy kończynach; u zwierząt małych tru­
dności te są znacznie mniejsze i najczęściej 
uskutecznić je może sam operator, bez po­
mocy niczyjej. U dużych psów pomocnik 
wyciąga, wydłuża kończynę, operator zaś 
palcami układa końce złamanej kości. 
U wielkich zwierząt wyciągnięcie kończyny 
możemy uskutecznić tylko za pomocą pa­
sów, z których jeden nakładamy pętlą na 
koronę kopyta, poczem oddaj emy go kilku 
silnym pomocnikom, drugi pas nakładamy 
pod pachę lub pachwinę zwierzęcia i znowu 
oddajemy pomocnikom. Na dany nasz roz­
kaz pomocnicy ciągną pasy w przeciwne 
strony, wskutek czego kończyna się nieco 
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wydłuża i pozwala operatorowi na ułożenie 
odłamanych kawałków. Taką manipulacyę 
z pasami nazywamy wyciąganiem (eatensio) 
i przeciwciągiem (contraexstensio), a stosujemy 
je nie tylko przy złamaniach, lecz i przy 
nastawianiu zwichnięć.

Przodewszystkiem pamiętać musimy, iż 
przy złamaniach łopatki, barku, miednicy, 
uda, a nawet i przedudzia u koni, zestawie­
nie i utrzymanie zestawienia jest rzeczą nic 
możebną. Z dodatnim skutkiem uskute­
cznić możemy obandażowanie pozostałych 
części kończyny.

Dla unieruchomienia dolnej części koń­
czyny u koni, służą różnego rodzaju przy­
rządy, nie odpowiadające jednak należycie 
swemu celowi. Zasadzają się one na pod­
kowie zwartej, do której z tyłu, mianowicie 
do zwarcia, przymocowywa się na zawiasie 
pręt żelazny wykrzywiony odpowiednio tyl­
nej linii konturu pęciny i nadpęcia. Do 
pręta togo przymocowywują się rzemienie, 
któremi obwiązuje się nadpęcie, po uprze- 
dniom nałożeniu bandaża gipsowego. Inno 
przyrządy posiadają różną ilość prętów że­
laznych, pierwszy jest jednak najprostszy 
i może właśnie dla tego najpraktyczniejszy. 
U dużych zwierząt bardzo dobrze odpowia­
dać mogą swemu celowi tak nazwane łubki. 
Robią się one z deseczek drewnianych, któ- 
remi okłada się ze wszystkich stron nadpę- 
cie, po pierwotnem wysłaniu go flanelą, ju­
tą lub watą, poczem nałożono obwiązują 
się mocno sznurkami. W ten sposób za­
improwizowano łubki cisną na kończynę 
nie zupełnie równomiernie, najwięcej na 
wypukłości, na których toż czasami skóra 
podlega odleżeniu, komplikacya niezmiernie 
przykra podczas leczenia złamania. Nie­
skończenie wyżej stoją łubki zrobione z gu- 
taperchy, lecz są one znakomicie droższe, ale 
ponieważ matoryał się nie psuje, więc w sta­
dninach pomimo swej ceny winny być uży­
wane. W tym celu bierzemy deszczkę gu- 
taporchową taką, jaka się w handlu znaj­
duje, t. j. około 10 cm. szeroką a na 1 cm. 
grubą, odpowiedniej długości i rozmiękcza­
my jQi w gorącej wodzie, wskutek czego 
robi się ona zupełnie plastyczną i przyłożo­
na do chorego miejsca, da jogo wyborną ne- 
gatywę. Najlepiej jeżeli całkowite łubki 
gutaperchowo składają się z dwóch połówek. 
Przed nałożeniem łubek pokrywamy nogę 
cienką warstwą waty, a następnie w ten 
sposób nałożone łubki, aby nogi nie uciska­
ły, obwiązujemy taśmami.

Bandaże przy złamaniach używano są 
bardzo rozmaito: gipsowe, tripolitowe, i ze 
szkła wodnego. Przy nakładaniu pierwszych 
postępujemy w ten sposób, żo wygoloną 

i posmarowaną tłuszczem kończynę oble­
wamy powoli mlekiem gipsowem lub tri- 
politowcm, aż do grubości dostatecznie wy­
trzymałej. Nałożenie takie bandaża z gipsu 
lub tripolitu jest trudne i nie dość trwało, 
daleko stosowniej postępować sposobem na­
stępującym: przygotowuję kilka kilkomo- 
trowej długości bandaży, gips sproszkowa­
ny i wodę ciepłą. Bandaże skręcam w rol­
ki w ten sposób, że w miarę zwijania na- 
sypuję pod każdy zwój nieco suchego 
gipsu. W chwili użycia obwijam kończy­
nę w danem miejscu bandażem raz koło ra­
zu tak, aby gips pozostawał na kończynie, 
a w miarę obwijania nogi pomocnik skra- 
pia bandaż wodą tak obficie, aby gips tężał 
w jedną massę. Bandaż nawijamy na koń­
czynę aż dotąd, dopóki nie zawyrokujemy, 
iż będzie dostatecznie gruby i silny, aby 
mógł wytrzymać ruchy zwierzęcia. W każ­
dym razie kończynę trzymamy w spokoju 
tak długo, aby gips miał czas zupełnie 
stwardnieć. Bandaż gipsowy możemy na 
wierzchu obszyć płótnem lub skórą. Zupeł­
nie tak samo robi się bandaż z tripolitu, któ­
ry to ma przed gipsowym pierwszeństwo że 
prędzej znacznie tężeje.

Bandaż ze szkła wodnego dla wielkich 
zwierząt jest, jeżeli niezbyt słabym, to za 
to zbyt wolno schnącym; u małych zwie­
rząt jest on bardzo odpowiedni i obecnie nie 
używam dla tych zwierząt innego. Dla na­
łożenia go zwijam w rolkę bandaż muślino­
wy i rolkę wkładam w naczyńko, do którego 
nalałem krzemianu potasu (kali silicicum solu- 
bile) t. j. tak zwanego szklą wodnego. Bandaż 
powinien się nasycić w tym płynie zupeł­
nie; nasiąknięty z płynu wyjmujemy i z lek­
ka nadmiar tego ostatniego usuwamy, po­
czem złamaną część kończyny powoli, równo 
z równą siłą bandażujemy. Poczekawszy 
godzinę, bandaż znajdujemy zupełnie twar­
dym. Ilość potrzebnych na dobry bandaż 
zwojów najlepiej wskazuje doświadczenie. 
Sierści wystrzygać nie potrzeba, lecz w miej­
scach, gdzie kości wystają w postaci guzów, 
dobrze jest podesłać nieco juty lub waty.

Bandaż raz nałożony winien pozostawać 
aż do końca, t. j. do chwili, gdy już kość 
zupełnie się zrosła; jeżeli jednak bandaż 
osłabł, zepsuł się, lub też, gdy z pod niego 
rozchodzi się nieprzyjemna woń, to trzeba 
go natychmiast zdjąć i nałożyć odpowie­
dniejszy. Gdyby poprzedni bandaż porobił 
obtarcia lub odleżyny, to staramy się tak 
bandaż nałożyć, aby chore miejsca mogły 
być dla nas łatwo dostępne. Jeżeli obraże­
nia są nieznaczne, to zadawalniamy się tyl­
ko posypaniem ich proszkiem jodoformu 
i nakładamy bandaż jak zwykle. Przy zła­
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maniach obnażonych nakładają u ludzi ban­
daże z okienkiem, przez które można dostać 
się do rany. W tym celu po nałożeniu 
i stwardnieniu zupełnem bandaża wyrzyna 
się w nim otwór w miejscu odpowiadają- 
cem ranie. U zwierząt leczenie złamań 
obnażonych za pomocą bandaża jest nie 
praktyczne, to też u małych zwierząt raczej 
uciekamy się do odjęcia kończyny, wielkie 
zaś zwierzęta przeznaczamy na zabicie.

Zdjęcie bandaża połączone jest niekiedy 
z pewnemi trudnościami; używamy do tego 
piłki, którą bandaż wzdłuż w dwóch miej­
scach przerzynamy, oraz mocnych z krótkio- 
mi ramionami nożyczek i niemi przecinamy 
te miejsca, których przepiłować nie pozwa­
la nam ostrożność.

Nadwichnienie (Distorsio, subluaatw) 
stawów.

Pod tą nazwą pojmujemy wstrząśnienie, 
jakie może nastąpić w stawie wskutek 
chwilowego rozejścia się, a potem zbliżenia 
i uderzenia o siebie końców kości staw two­
rzących. Wstrząśnienie to albo ogranicza 
się tylko do powierzchni stawowych, albo 
toż oprócz tego wywołuje rozciągnięcie wię­
zów albo nawet i mięśni; niekiedy zdarza się 
nawet rozerwanie tych ostatnich. Mamy wte­
dy do czynienia ze wstrząśnieniem skompli- 
kowanem v. powiklanem, w przeciwieństwie 
do prostego. Swieżem wstrząśnioniom nazy­
wamy dopiero co, a najdalej przed kilkoma 
dniami powstałe, zastarzałem zaś, gdy po­
wstało już dawniej, lecz skutki jego jeszcze 
nie zniknęły lub się wracają.

Przyczyną wstrząśnienia w stawie jost 
zawsze niezręczne stąpnięcie na nierównej 
drodze; rzadko bardzo bywa nią bezpośre­
dnie uderzenie, to bowiem ostatnie raczej 
wywoła zwichnienie.

Przebieg wstrząśnienia stawów jest zwy­
klo typowy: powstaje bowiem lekkie zmę­
tnienie powierzchni ochrząstkowanych sta­
wu i oznaki lekkiego zapalenia więzu to­
rebkowego. Na zewnątrz proste nadwi- 
chnienio z początku objawia się tylko kula- 
wizną; mianowicie zaraz po nastąpieniu 
wstrząśnienia występuje ona wybitnie, naj­
częściej w drodze i różnie charakteryzuje 
się względnie do zajętego stawu. Przy 
wstrząśnienia w stawie barkowym, co zre­
sztą stosunkowo rzadko się zdarza, kulawi- 
zna cechuje się tom, że zwierzę podczas cho­
du wlecze nogę z widocznym wysiłkiem 
i wyraźnemi objawami bólu, przyczem gło­
wa pochyla się w takt kulawizny; noga 
w stawie barkowym i łokciowym mało co 
się zgina, a z tego powodu zatacza ona pół­

kole ku zewnątrz i ku przodowi, co ostatnie 
najlepiej obserwować stojąc z przodu bie­
gnącego kłusem zwierzęcia. Podczas spo­
koju noga pozostaje jak gdyby obwisłą, 
wskutek czego zwykle w stawie pęcinowym 
jest zgiętą; przy wstrząśnieniu w stawie 
biodrowym zwierzę wlecze podczas ruchu 
nogę tylną tak, że podnosi ją znacznie mniej, 
niż nogę przeciwną; staw kopytowy korono­
wy i pęcinowy zginają się zupełnie prawidło­
wo, za to staw biodrowy i skokowy są prawie 
zupełnie nie ruchome, co szczególniej da się 
obserwować na stawie skokowym ’). Przy 
wstrząśnieniu w stawie pęcinowym zwierzę 
stara się trzymać podczas rnchu staw ten 
w zgiętem położeniu, gdyż w tym razie po­
wierzchnie stawowe stykają się z sobą na 
najmniejszej przestrzeni; wskutek tego pod­
czas ruchu zwierzę opiera się na ziemi tyl­
ko przednią częścią brzegu podeszwy kopy­
ta t. j. tak nazwanym pazurem, przy mniej­
szym jednak stopniu kulawizny zwierzę 
opiera się choć zlekka calem kopytem.

Opuchlina występuje zwykle dopiero po 
dwóch dniach i trwa przoz różny przeciąg 
czasu, niekiedy i parę tygodni, kulawizna zaś 
w wypadkach zastarzałych trwa całe mie­
siące.

Rokowanie wogóle jest przyjazne,gdyż je­
żeli nie nastąpiły zbyt znaczne komplika- 
cye, to prawie zawsze choroba ustępuje le­
czeniu.

Leczenie zasadza się jak zwykle w po­
czątkach ostrego zapalenia na energicznem 
stosowaniu chłodu, następnie zaś gdy kula­
wizna nie ustępuje, na stosowaniu środków 
tak nazwanych rozpędzających t. j. mniej 
lub więcej silnie drażniących, jako to: wcie­
rania szarej maści per se lub z jodem meta­
licznym (1 cz. jodu na 20 cz. szarej maści), 
maści kantarydowej w przepisie wyżej po­
danym. W wypadkach zastarzałych, sto­
sują nawet zawlokę w okolicy zajętego sta­
wu. Od dość długiego czasu stosują z dość 
dobrym skutkiem w zastarzałych wypad­
kach kulawizny barkowej pochodzącej wsku­
tek wstrząśnienia stawu, wstrzykiwania 
podskórne w okolicy stawu barkowego za 
pomocą strzykawki Praraza (fig. 33) roztwo­
ru morfiny, mianowicie 35 centy gramów 
czyli pięć granów 'morfiny na 10 grm. wody 
destylowanej (t. j. na 3 drachmy); zwykle 
sprowadza to polepszenie bardzo widoczne, 
a często po parokrotnem wstrzykiwaniu 
trwałe. W ostatnich czasach próbowałem 
podskórne wstrzykiwanie 6# roztworu soli 
kuchennej, przegotowanego, ze skutkiem, 
jak dotychczas, dobrym. Ponieważ wstrzą-

’) Armbrecht. 
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śnienia stawów są skłonne do powtarzania 
się, należy więc przez długi czas używać 
zwierzę bardzo oględnie.

Fig. 33.

Zwichnienie (Luaatw).

Zwichnioniom. nazywamy, gdy końce ko­
ści, wchodzące w skład stawu, zmieniają 
względom siebie swe położenie: zupełnem, 
gdy te końce zupcłuie się rozejdą, niezupeł-, 
nem gdy opierają się jeszcze na sobie, ale nio 
w miejscach tych, jak to znajdujemy w sta­
nie zwykłym. Zwichnienia, podobnie jak 
złamania i nadwichnionia, rozdzielamy na 
proste, gdy sąsiednio tkanki, a w szczegól­
ności więź torebkowy pozostają całomi, co 
dość rzadko stosunkowo się zdarza i na po­
wikłane (skomplikowano) rozdarciem oko­
licznych tkanek, złamaniom kości i t. p.; 
zwichnienie powikłano może być nadto 
obnażonem, gdy skóra została przedartą. Nad­
to dzielimy zwichnienia na świeże, któro 
zwykle dają się jeszcze nastawić i na zasta­
rzałe do nastawienia bardzo trudne i któro 
już zdołały wywołać w okolicznych tkan­
kach szereg zmian chorobowych.

Przyczyną zwichnięć stawów, podobnie 
jak ich wstrząsnionia jest uraz w obszer- 
nem tego słowa znaczeniu, w szczególności 
zaś upadek podczas wytężającej pracy, nie­
zręcznie dokonany skok, uderzenia w oko­
licę stawu lub toż w jedną z kości w skład 
stawu wchodzących i t. p. wypadki, dalej 
silne skurcze mięśni. Zwichnienia zdarzają 
się częściej u bydła niż u koni, a to z przy­
czyny luźniejszej budowy stawów u pierw­
szego.

Co do przebiegu zwichnienia, to przodo- 
wszystkiem końce kości albo zupełnie się 
rozchodzą, albo opierają na niewłaściwych 
miejscach; w pierwszym razie będzie miało 
miejsce skrócenie danego organu np. koń­
czyny, w drugim długość członka możo po­
zostać bez zmiany, albo się staj o nieco zna­
czniejszą. W pierwszej chwili po zwi- 
chnieniu, zanim obrzęk wystąpi, najłatwiej 
można rozpoznać rodzaj zwichnienia. Spo- 
strzodz się wtedy da zwykle ruch w kierun­
ku, gdzie poprzednio go nie było i prze­

ciwnie, ruch w kierunku zwykłym jest da­
leko trudniejszy, jeżeli nie zupełnie niemo­
żliwy. Przy zupelnem zwichnieniu, trzesz­
czenia charakterystycznego, które ‘(w zdro­
wym stawie spotykamy, zupełnie brakuje, 
widzimy przytem, że jedne partye mięśni 
poruszających kośćmi w skład stawu wcho- 
dzącomi, są naprężone, inne przeciwnie roz- 
wątlone. Wkrótce już po powstaniu zwi­
chnienia, najpóźniej w ciągu kilku godzin, 
następuje znaczny obrzęk w około zwichnię­
tego stawu, wynikający wskutek rozpoczę­
cia się zmian zapalnych w tkankach mięk­
kich staw otaczających, zmian, które rzadko 
jednak doprowadzają do ropienia. Zmiany 
zapalne w ochrzęstnej pokrywającej główki 
kości w skład stawu wchodzących i w wię­
zić torebkowym postępują równolegle zo 
wspomnianemi zmianami w peryferyi, z cze­
go wynika że i tu rzadko sprawa dochodzi 
do zapalenia ropnego nasad kości, a częściej 
zapalenie przybiera charakter chroniczny, 
przy czom główka kości niżej leżącej, np. 
główka kości udowej może sobie wytwo­
rzyć w miejscu gdzie się oparła, nową pa­
newkę stawową, niekiedy nawet i więź to­
rebkowy. Takie zejście zwichnięć nio na­
stawionych obserwowano było u psów (któ­
rym zwichnienia uskuteczniono sztucznie, 
dla doświadczenia) u bydła rogatego i u koni. 
U pierwszych i drugich, jeżeli zwierzęta to 
nie są przeznaczone do ruchu, to takio zwi­
chnienia należy uważać za nie szkodliwe, 
u koni przeciwnie, a leczenie ich nie prowa­
dzi do żadnego celu, gdyż praca jaką przy 
obecności fałszywych stawów zwierzę może 
wykonywać, jost bardzo umiarkowana, wi­
dziano jednak takie konie pracujące w stę­
pie w pługu i t. p.

Jeżeli zwichnięty staw nastawionym zo­
stanie, to i tak staw taki nie należy uważać 
za normalny już to z jednej strony dla tego, 
że zawsze jest on skłonny do zwichnięć, 
szczególniej gdy więzy staw ten utrzymu­
jące popękały, co np. przy zwichnieniu sta­
wu biodrowego zawsze ma miejsce (rozer­
wanie więzu obłego, ligamenti rotundi)', z dru­
giej strony, żo staw taki zawsze jest czulszy 
na wszelkiego rodzaju urazy i dla tego po­
datniej szy dla zapaleń chronicznych, wsku­
tek których powstają trudne, do uleczenia 
powtarzające się od czasu do czasu kula- 
wizny.

W pewnych nieprzyjaznych wypadkach 
zapalenie powierzchni stawowych może 
przybierać groźny charakter, mianowicie 
z wysiękiem ropnym, co zwykle kończy się 
Owrzodzeniem powierzchni stawowych ko­
ści. Szczególniej szybko powstaje to przy 
zwichnieniach obnażonych. Ropnemu za­
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paleniu stawowych powierzchni i otaczają­
cych staw tkanek towarzyszy zwykle silna 
gorączka, przy wzmagających się objawach 
której zwierzę ginie wskutek ropnicy lub 
posocznicy. Najczęściej z zejściem tylko co 
opisanom spotykamy się u koni.

Rokowanie przy zwichnieniach jest wogó- 
le nie pomyślne, gdyż jakkolwiek może nie- 
przyjśó do zabójczego ropnego zapalenia 
zwichniętego stawu, to ten jednak zawsze 
przedstawiać będzie miejsce bardzo wrażli­
we, dostępne tak dla zwichnień jak i dla 
zwykłych wstrząśnięć.

Leczenie zasadza się głównie na nastawie­
niu zwichniętego stawu, co uskutecznia się za 
pomocą wyciągania i przeciwciągu dokonanych 
tak, jak to wymieniliśmy przy nastawia­
niu złamań. Dla utrzymania nastawionego 
stawu uciekamy się, podobnie jak przy zła­
maniach, do nakładania różnego rodzaju 
łubek lub bandażów. Wogóle nastawianie 
zwichniętych stawów nader jest trudne 
i chloroformowanie zwierzęcia pracę bar­
dzo ułatwia.

Objawy zapalenia miejscowego zwalcza­
my upornie stosowanemi zimnemi okładami, 
gorączkę zadawaniem do wewnątrz środków 
przeczyszczających jako to soli glauberskiej, 
angielskiej, oleju i dawkami salicylanu so­
dowego, kwasu salicylowego lub chininy. 
Przy złamaniach obnażonych wielkie zwie­
rzęta przeznaczamy na zabicie, u małych 
zaś odjęcie kończyny powyżej zwichnienia 
przyspiesza znacznie wynik dodatni leczenia.

Zapalenie błon maziowych (Myxitis\

Wiele procesów chorobowych zapalnych 
np. stawów, pochewek ścięgnowych i tore­
bek maziowych mają w swojej podstawie 
zapalenie błon maziowych, gdyż z tych osta­
tnich przeważnie lub wyłącznie składają 
się; dla tego chcąc uniknąć powtarzania się, 
najlepiej będzie opisać zmiany przy tern za­
chodzące, przebieg stanu chorobowego wogó­
le, a później przejść do tych szczególnych 
wypadków, które będą wymagały specyal- 
nych uwag.

Zapalenie błon maziowych rozdzielamy na 
ostre (myxitis acuta) i chroniczne (m. chro- 
nica). Pierwsze względnie do natężenia 
objawów a także i ich jakości rozdzielićby 
można na podostre, ostre i ropne.

Ostre zapalenie} błon' maziowych. 
na się zwykle od przypływu krwi do da­
nej błony maziowej i wysięku mającego 
wygląd rzadkiej mazi stawowej (synooia). 
Z początku podlega zapaleniu sama tylko 
błona maziowa bez uczestnictwa okoli­
cznej tkanki łącznej i ten właśnie stan odró­

żniamy jako formę podostrą. W następ­
stwie objawy zapalne powoli znikają i bło­
na maziowa wraca zupełnie do stanu zdro­
wia. Często jednak zjawiska chorobowe 
nie znikają lecz zmieniają się, już to prze­
chodząc w zapalenie chroniczne, o którem 
później powiemy, już to przybierając na si­
le, rozprzestrzeniają się na sąsiednią tkankę 
łączną, wskutek czego organ, w którym 
błona maziowa się znajduje, brzęknie, obrzęk 
przytem jest gorącym, bolesnym, często cia- 
stowatym. Mamy wtedy zwykle przytem 
objawy gorączki.

Na tym stopniu stojące zapalenie błon 
maziowych nazywamy ostrem i w tern sta­
dium choroba zupełnie może ustąpić: wy­
sięk, który został wydzielony przez błonę 
maziową, wsysa się jak również wysięk za­
palny warunkujący obrzęk, ciepłota chore­
go organu opada i albo zupełnie wszelkie 
zboczenia chorobowe znikają, albo też po­
woli po kilku powrotach choroba zamienia 
się w chroniczną, albo nareszcie objawy 
chorobowe zaostrzają się, wysięk zmienia 
swój charakter i zapalenie przechodzi w for­
mę ropną. Podczas trwania tej ostatniej 
postaci chorobowej, gorączka zwykle nie 
opuszcza zwierzęcia ani na chwilę, co dowo­
dzi ciągłego wytwarzania się wydzieliny 
ropnej tak w samej błonie maziowej, jako 
też w sąsiedniej tkance łącznej, wśród któ­
rej tworzą się ropnie otwierające się na 
zewnątrz przez skórę, już to sprzyjające 
opuszczaniu się ropy między tkankami coraz 
niżej.

Wynikiem ropnego zapalenia błony ma­
ziowej jest po największej części zupełne 
jej zniszczenie i jeżeli dana błona należała 
do ważnego jakiegoś organu np. do stawu 
lub pochewki ścięgnowej, to zapalenie to 
prowadzi bardzo często do upadku zwierzę­
cia, co szczególniej często spostrzegamy 
u koni.

Każda z pomienionych wyżej form ostre­
go zapalenia błon maziowych może powstać 
z innej formy, lecz może także rozwinąć się 
samoistnie, szczególniej to ostatnie można 
zastosować do formy ropnej, która najczę­
ściej powstaje samoistnie.

Przyczyną ropnej formy zapalenia oma­
wianego organu jest zakażenie czy to przez 
bezpośrednie zaniesienie z zewnątrz jakie­
goś septycznego zaczynu np. róży przyran- 
nej, zwykłej zgnilizny i t. p. czy to za po­
średnictwem krwi np. wskutek zakażenia 
krwi ropnego lub posokowatego, podczas 
karbunkułu, nosacizny i innych chorób. Po­
zostałe dwie formy zapalenia ostrego spo­
wodowane są najczęściej przez uraz, który 
mógł być już to uderzeniem, już to wstrzą-
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śnieniem, naprężeniom mięśniowem, na­
reszcie zwykłą raną. Jako przyczynę po- 
mienionej choroby oskarżają reumatyzm 
i zatrucie ołowiom, która to intoksykacya 
u zwierząt zdarza się bardzo rzadko.

Objawy zapalenia błon maziowych są zwy­
kle wyraźne; stosownie do zajętego organu 
objawy te są na pierwszy rzut oka różno 
lecz, jak zobaczymy, wszystkie ono sprowa­
dzają się do jednego mianownika.

Leczenie form podostrej i ostrej zasadza 
się na długiem uporczywem stosowaniu zi­
mnych okładów, któromi często zupełnie 
proces chorobowy da się usunąć. Po ustą­
pieniu zjawisk zapalnych dobrze jest stoso­
wać bandażowanie chorego organu wskutek 
czego ułatwia się wossanie do krwi wysięku 
i zmniejszenie obrzęku, do którego taki or­
gan ma skłonność. Przy przechodzeniu za­
palenia ostrego w chroniczne, wcierania lek­
ko drażniące spirytusom kamforowym, ter­
pentyną, amoniakiem, expollorcm, są wska­
zane, jak również wcierania z szarej maści 
z małym dodatkiem jodku potasowego. Je­
żeli to jest potrzebno, to do wewnątrz daj o 
się łagodno środki przeczyszczająco. Le­
czenie ropnych zapaleń błon maziowych 
wymaga zwykle wielkiej energii i użycia 
noża, gdyż nieskończenie ważną jost rzeczą 
dość wcześnie opróżnić dany organ z ropy 
np. staw. Niezwykle wysoka gorączka, 
a szczególniej szybkie jej podniesienie się 
w górę już często w ciągu doby z 38° O. na 
40° nawet 42° C. wskazuje nam dokładnie 
prawie chwilę, w której ropienie już się 
rozpoczęło; gdyby jednak operator miał ja­
kąś pod tym względem wątpliwość, to słu­
ży mu do zbadania jakości wysięku trój- 
graniec próbny. Próba trójgrańcem, jak 
również późniejszo otwarcie jamy ograni­
czonej błoną maziową, wymaga najściślej­
szej antiseptyki i musi być zrobione z głę­
boką znajomością sztuki i tą zręcznością, 
której diletant najwięcej nawet wykształ­
cony posiadać nio możo. Po owakuacyi 
jamy błony maziowej, traktujemy ją środ­
kami przociwgnilnomi, starając się przede- 
wszystkiem zabezpieczyć ropie swobodny 
odpływ.

Leczenie wewnętrzne również winno być 
energicznie prowadzono, przedowszystkiom 
zalecić trzoba opróżnienie kanału kiszkowe­
go środkami silnio przeczyszczająccmi np. 
olejem rącznikowym (rycinowym), w dawco 
jednego funta dla konia, kalomolem (3,00 
do 5,00 grm.), aloesem (30,00 — 60,00) nad­
to w celach przeciwgorączkowych dawać 
dużo dawki antipyryny (15,00) kwasu sali­
cylowego, salicylanu potassu i chininę.

Chroniczne zapalenie błon maziowych zda­
rza się u zwierząt, szczególniej u koni a po­
tom u bydła, bardzo często. Przyczyny jo­
go są zwyklo to samo co zapaleń ostrych 
(wyjąwszy formę ropną) tylko działające 
z umiarkowanem natężeniem; najczęstszą 
jednak z nich jest praca nad siły zwierzę­
cia. To toż obserwujemy następstwa chro­
nicznego zapalenia błon maziowych najczę­
ściej u koni starych, spracowanych. Prze­
bieg jego jest zwykle jednakowy, a zasadza 
się głównie na tem, że wydziclniczość błony 
maziowej znacznie się wzmaga, wskutek 
czego jama, którą błona ta tworzy, powięk­
sza się nieraz do znacznych rozmiarów; na­
zywamy ją wtedy puchliną torebkową, stawo­
wą lub pochewkową (hygroma bursae mucosae, 
hygroma articuli v. hydrartrosis', hygroma na­
ginać tendinis). Płyn znajdujący się w pu­
chlinie torebkowej jest właściwie mazią 
(synonia) lecz bardzo malej konsystencyi, 
zawiera jednak wszystkie składniki (jako­
ściowo) normalnej mazi. W większości wy­
padków ścianka puchliny t. j. błona mazio­
wa co do swej grubości przedstawia się jak 
zwykła błona, niekiedy jednak wskutek 
znacznego rozwoju tkanki łącznej staje się 
grubszą nieraz na kilka centymetrów, w in­
nych znów wypadkach cicńczeje i to do to­
go stopnia, iż nio mogąc wytrzymać ciśnie­
nia płynu pęka, wskutek czego ten ostatni 
wylewa się w pulchną okoliczną tkankę 
łączną i następnie wsysa, co nieraz dopro­
wadza do zupełnego wyleczenia. Niekiedy 
na tle pozostałości chronicznego zapalenia 
błon maziowych powstają inno formy zapa­
lenia. szczególniej podostra i ostra, a dopie­
ro po przypadkowom rozdarciu błony wraz 
zo skórą następuje zapalenie ropne jeżeli 
nio zdołamy jo stosownem postępowaniem 
uchylić lub mu zapobiedz.

Rokowanie przy tym stanie chorobowym, 
jeżeli chodzi nam o usunięcie jogo skutków, 
w wyjątkowych tylko razach jost przyjazno, 
mianowicie wtedy, gdy odnosi się do nie­
których torebek maziowych szczególniej 
zaś u bydła rogatego; w innych wypadkach, 
ponieważ loczonio chronicznego zapalenia 
błon maziowych jost ryzykowno, a następ­
stwa choroby wcale strasznemi dla zwie­
rzęcia nio są, pozostawiamy więc ją najczę­
ściej bez leczenia. Rokowanie pogarsza się 
znacznie jeżeli na tle chronicznego zapale­
nia powstajo zapalenie ostre, bo w takim 
razie nigdy nio możemy być pewni czy nio 
przybiorzo charakteru ropnego, choć zdarza 
się to stosunkowo dość rzadko.

Leczenie chronicznych zapaleń błon ma­
ziowych, jak wynika z powyższego, nio 
dajc zwyklo wyników dodatnich; w po- 
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wnych tylko razach, mianowicie jeżeli obe­
cność np. puchliny torebkowej jest z jakich­
kolwiek przyczyn nieznośna, przystępujemy 
do leczenia jej radykalnego t. j. do opró­
żnienia za pomocą cięcia lub też trójgrań- 
ca próbnego, przy tom wszystkie wskaza­
nia najnowszej antisoptyki z całą ścisłością 
winny być przestrzegane.

Zapalenie stawu (Arthrophlogosis').

Podostro i ostro zapalenie stawów ma za 
najczęstszą przyczynę uraz, szczególniej 
wstrząśnicnia ich podczas pracy. Najczęst­
szą formą zapalenia ostrego jest charakte­
ryzująca się obecnością wysięku surowicze­
go. Szczególniej energicznie przebiega ono 
u koni, których cały organizm reaguje na 
miejscowo sprawy zapalne w stawach, co 
zdradza się dość znacznem podniesieniom 
temperatury ciała *)•

Przy początkach zapalenia samej błony 
maziowej stawowej, powiększenie grubości 
stawu jost nieznaczne i powstaje tylko 
wskutek rozdęcia jamy stawowej przoz na­
gromadzający się wysięk surowiczy. W tem 
już stadyum bolosność w stawie jest zna­
czną, o czem łatwo się przekonamy robiąc 
zgięcia i wyprostowania stawu. Później 
nieco obrzęk znacznie się powiększa wsku­
tek zapalenia okolicznej tkanki łącznej. 
Zwierzę wtedy silnie kuleje, a nawet, zmu­
szono do ruchu, wcało chorą nogą nio na­
stępuje. Forma ostra zapalenia, jeżeli nie 
następuje zupełno wyleczenie, przechodzi 
w chroniczną lub ropną. Ta ostatnia cha­
rakteryzuje się silną gorączką i znacznym, 
bolesnym obrzękiem stawu. Zwierzę wcale 
na chorą nogę nie następuje, zwykle albo 
wcale nio kładzie się, albo, położywszy się, 
co bywa częściej, leży przez bardzo długi 
czas. Wskutek tego na kłębach biodrowych, 
głowie i innych częściach ciała tworzą się 
odleżyny. Po kilka lub kilkanaście dni 
trwającej gorączce następuje zwykle śmierć 
wskutek zakażenia.

Rokowanie przy ostrych, z wysiękiem su­
rowiczym, zapaleniach stawu jost mniej lub 
więcej pomyślno stosownie do natężenia, 
zawsze jednak winniśmy mieć na uwadze 
skłonność do ponawiam

Leczenie ostrogo zapalenia z początku po­
lega na zimnych okładach, bandażowaniu 
a następnie na wcieraniach łagodnemi środ­
kami drażniącemi. Przy ropnom zapaleniu

J) Temperatura u koni mierzy się za pomocą ma­
ksymalnego termometru Celsiusza. Ciepłomierz za­
kłada się do połowy swej długości w kiszkę odchodo- 
wą i trzyma tamże przez minut dziesięć. Należy po­
stępować ostrożnie aby ciepłomierza nie złamać. 

stawu wskazazem jest jak naj spieszniej sze 
opróżnienie jamy stawowej z zawartości 
ropnej, zanim proces owrzodzenia opanuje 
chrząstki nasad kości. Opróżnienie sta­
wu uskutecznia się po odbytem troaka- 
ryzowaniu próbnem za pomocą obszer­
nego cięcia i założenia sączków przy do­
kładnym, antisoptycznym opatrunku lub 
też za pomocą trójgrańca małego kalibru 
i wstrzyknięcie następne przoz chwilowo 
zatrzymaną w otworze rurkę trójgrańca pły­
nu silnie odrażającego t. j. sublimatu w roz­
cieńczeniu 1 na 300, 2$ 3^ roztworu kwasu 
karbolowego w glicerynie a jak niektórzy 
zalecają, rozcieńczonej nalewki jodowej (2 
cz. tincturae jodi 23 cz. spiritus vini rectif.) 
lub nareszcie 5$ roztwór boraksu w wodzie.

Opróżnienie za pomocą trójgrańca daleko 
jest bezpieczniejsze od uskuteczniania tego 
szerokiem cięciom i jedno jednak i drugie 
musi być wykonane z całą ścisłością chi­
rurgiczną. Gorączkę zwalczamy środkami 
przeczyszczającomi, przcciwgorączkowemi, 
i umiarkowaną dietą polegającą na zada­
waniu pokarmów łatwo strawnych, chło­
dzących, w niewielkiej ilości.

Chroniczne zapalenie stawów zdarza się 
u zwierząt bardzo często, rzadko jednak 
przynosząc znaczniejszą szkodę zwierzęciu. 
Najczęściej rzecz się ogranicza do przepeł­
nienia stawu płynem surowiczym (liydrar- 
throsis), który cisnąc na więź torebkowy 
wypukła, go w miejscu, gdzie staw nic jest 
szczelnie więzami innemi okryty, tworząc 
guzy miękkie, przy ucisku ustępujące zupeł­
nie, zwane opojami stawowemi. Najczęściej 
możemy widzieć opoje stawowe na prze­
dniej i przyśrodkowej powierzchni stawu 
skokowego, gdzie niejednokrotnie stają się 
przyczyną oszpecenia kształtów nogi.

Przy rozpoznawaniu opojów stawowych 
na wewnętrznej powierzchni stawu skoko­
wego odróżnić jo należy od szpata wolowego 
czyli od rozszerzenia żyły (żylak, caria) pod­
skórnej, w tom miejscu przebiegającej 
(patrz choroby naczyń).

Chronicznego zapalenia stawów z wysię­
kiem surowiczym zwykle u zwierząt nic 
nie zdradza oprócz wyglądu stawu, gdyż 
kulawizna zjawia się dopiero wtedy, gdy 
proces chorobowy się zaostrza. Niekiedy 
tylko, mianowicie, gdy chronicznemu zapa­
leniu stawu nio towarzyszy powiększona 
wydzielina maziowa, lecz przeciwnie nawet 
panuje pewna suchość w stawie (arthro^erosis) 
jak np. mamy to przy chronicznom zapale­
niu stawu barkowego po wstrząśnieniach 
(distorsio) lub zapaleniu stawu kopytowo- 
strzałkowogo na przednich kończynach, 
wtedy tylko choroba zdradza się kulawi- 
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zną, często nadzwyczaj upartą, choć zwykle 
nio zbyt wyraźną.

Szczególniej obchodzi nas chroniczne za­
palenie stawu kopytowo-strzałkowego (podo- 
trochilitis chronica), gdyż czyni ono nieraz 
zwierzę zupełnie do pracy nieużytecznem. 
Zdarza się dość często u koni szlachetnych, 
sądzono nawet, iż jest ona właściwą rasie 
angielskiej koni. Objawia się przez zna­
czną kulawiznę bardzo podobną do kula­
wizny towarzyszącej reumatyzmowi mięśni 
łopatki i barku. Główną cechą tej choroby 
jest ból jaki zwierzę zdradza, gdy będziemy 
uciskali silnio dołek znajdujący się po nad 
piętkami kopyta lub gdy kleszczami ściska­
my silnie jednocześnie obie piętki. Choro­
ba trwa zwykle bardzo długo i wogóle do 
leczenia jest trudną.

Przy chronicznem zapaleniu stawów 
oprócz wzmożonej zwykle wydziolniczości 
błony maziowej zauważyć niekiedy może­
my nieznaczny przerost tej ostatniej. To­
warzyszy temu zwyklo rozrost tkanki łą­
cznej, na wewnętrznej powierzchni tkanki 
w postaci strzępków, brodawek, guziczków, 
grzybków, któro same przez się nic nio szko­
dzą lecz dostawszy się pomiędzy dwio po­
wierzchnie stawowe przy ruchu sprawiają 
nadzwyczaj dotkliwy ból, który jak raptem 
się zjawił, tak również szybko przechodzi, 
jeżeli tylko taki strzępek, który nazywa­
my myszą stawową (mus articulorum) wy­
sunie się z pomiędzy dwóch ściskających 
go kości. Jeżeli takie grzybki będące na 
cienkiej szypułco oderwą się od błony ma­
ziowej, to ślizgają się one w stawie bez 
szkody aż do chwili, gdy gdzieś zasiądą 
między dwie kości. Takich myszy może 
znajdować się w stawie kilka i mogą ono 
czynić zwierzę zupełnie nioprzydatnem do 
odpowiedniej pracy.

Rokowanie przy chronicznem zapaleniu 
stawów jest zawsze nie pomyślne, ze wzglę­
du na trudność usunięcia choroby.

Leczenie zwykłych chronicznych zapaleń 
stawów ogranicza się do zapewnienia zwie­
rzęciu spokoju podczas zaostrzenia procesu 
chorobowego. Wszelkie usiłowania usunię­
cia trwale wysięku z zajętego chorobą sta­
wu nio udają się, każde opróżnienie drogą 
operacyjną ma w następstwie natychmia­
stowo wznowienie się płynu w większej na­
wet niż poprzednio ilości. Zalecano po 
opróżnieniu stawu przy pomocy trójgrańca 
wprowadzać doń jaki płyn, któryby po­
wstrzymywał wydzielanie się surowiczego 
płynu, w tym celu wstrzykiwano rozczyn 
nalewki jodowej w stosunku jak wyżej, aż 
do przepełnienia stawu t. j. w takiej ilości, 
któraby aż rozciągnęła błonę maziową, po 

czom wkrótce płyn się wypuszcza. Wszyst­
kie to rękoczyny więcej są niebezpieczno 
niż pomocne i mowa może być o nich tylko 
w klinikach, gdzie można urządzić umieję­
tny a ciągły nadzór nad nałożonym później 
opatrunkiem antisoptycznym. Zalecają da­
lej, także z małym skutkiem, smarowanie 
skóry w okolicy całego stawu za pomocą 
klciny (collodium) lub bandażowanie stawu 
za pomocą bandaża gumowego. Zapalenie 
chroniczne stawu kopytowo-strzałkowego 
leczy się z wielką trudnością, wszelkie ostre 
wcierania w koronę pozostają bez skutku. 
Najlepszy stosunkowo wynik daje podskór­
ne wstrzykiwanie w dołku nadpiętkowym 
morfiny w ilości 35 centigramów w mo- 
żebnio małej ilości wody. Francuzi postę­
pują sobie w ton sposób, żo zdejmują całą 
podeszwę rogową pozostawając tylko po­
deszwę mięsną. Zdaje się że dodatnio wyni­
ki jakiemi francuzcy weterynarze chwalili 
się przy tej metodzie leczenia, polegały na 
silnym krwotoku i zapaleniu ścianki mię­
snej, grającej rolę środka silnie odrażające­
go i zupełnie takie ma znaczenie jak prze­
ciąganie zawłoki przez strzałkę mięsną, 
a daleko jost od tej ostatniej bezpieczniej­
szo. Loczonio myszy stawowych polega na 
usunięciu ich drogą operacyjną; wykonywa 
się to dotychczas tylko u koni i wymaga nad­
zwyczajnej staranności operowania. Pomi­
nąwszy już trudności zachodzące w odszu­
kiwaniu myszy stawowych, oporacya u koni 
może się skończyć bardzo smutnie, bo ro­
pnem zapaleniom stawu, dla togo toż opo­
racya robi się tylko w ostateczności.

Zapalenie torebek maziowych (synocitis 
bursarum).

Torebki maziowe, jak wiemy z anatomii, 
znajdują się na wielu miejscach organizmu, 
przedewszystkiem zaś tam gdzie części mięk­
kie trą się o j akąś wypukłość kostną. Za­
palenia torebek maziowych, tak jak wogóle 
błon maziowych, mogą być ostre z wysię­
kiem surowiczym lub ropnym i zapalenie 
chroniczne. Jedno z torebek podlegają czę­
ściej jednej lub drugiej formie, przyjrzyjmy 
się więc w krótkości chorobom poszczegól­
nych torebek maziowych.

Torebka maziowa leżąca na tylnej górnej 
powierzchni pierwszego kręgu szyjowego (atla­
su) podlega najczęściej zapaleniu ropnemu, 
wskutek czego powstaje owrzodzenie nio 
tylko jej samej, locz także więzu szyjowego 
(ligamentum nuchae) tutaj biegnącego i oko­
licznych mięśni. Pouieważ owrzodzenie to 
ma skłonność do postępowego rozwoju,przy 
czem jeżeli wyleczenie nic następuj o, to pro- 
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cos chorobowy przechodzi na sam krąg 
a ropa toruj o sobie coraz nowo drogi, przeto 
ten stan chorobowy nazywają kretem (talpa). 
Często kończy on się śmiercią wskutek do­
stania się ropy przoz otwór znajdujący się 
między kością potylicową a pierwszym krę­
giem do kanału pacierzowego. Choroba ta 
powstaje u koni starych, gdyż zwierzęta 
młodo zdaje się nie posiadają tutaj torebki 
maziowej, i to wskutek uderzeń w to miej­
sce lub zbytniego natężenia przy ciągnięciu 
ciężarów.

Torebka mazioica kłębu grzbietowego łożąca 
pomiędzy więzom grzbietowym a skórą, na 
wyrostkach ciernistych, około 5-go kręgu 
grzbietowego, bywa siedliskiem zupełnie ta­
kiego samego cierpienia jak poprzednia. 
I tu także owrzodzenie z łatwością przenosi 
się na więź karkowy, na wyrostki cierniste 
i okoliczne mięśnie, doprowadzić więc mo­
że do śmierci już to wskutek dostania się 
ropy w głąb kanału rdzeniowego, już to 
wskutek wyniszczenia ogólnego. Najczę­
stszą przyczyną tego stanu chorobowego 
zwanego norzycą jost odgniocenio od cho- 
monta.

Tłokowanie w obudwu wyżej opisanych 
wypadkach zależy od stopnia na jakiem 
owrzodzenie stoi; gdy nastąpiło już pru- 
chnienio kości, słusznie możemy obawiać 
się śmiertelnego wyniku; przy długiem trwa­
niu procesu chorobowego, a rozciąga się on 
często na cale miesiące, leczenie może się 
wcale nio opłacić.

Leczenie sprowadza się tu początkowo do 
usunięcia zjawisk zapalnych jak przy stłu­
czeniach, a następnie do leczenia owrzodze­
nia według zasad wyluszczonych pod na­
główkiem „wrzód “. Pamiętać tu tylko mu­
simy, żo loezenio musi być energiczno 
i wszolkicmi siłami musimy się starać 
o zabezpieczenie swobodnego odpływu ropie.

Torebka maziowa barkowa leżąca tuż pod 
skórą na samym przodzie stawu barkowego 
podlega często chronicznemu zapaleniu {Bug- 
beule) wskutek ucisku zo strony twardego 
chomonta. Podlegają temu stanowi choro­
bowemu przeważnie konie staro, zbiedzono 
i chude biednych właścicieli, gdyż żle 
dopasowano, twardo chomonta, leżące na 
wychudłych łopatkach i barkach, najwięcej 
się do powstawania tej choroby przyczyniają. 
Chroniczne zapalenie nabiera tutaj kierun­
ku wytwórczego, wskutek czego ścianka to­
rebki maziowej grubieje do tego stopnia żo 
przedstawia się często w postaci wielkiego, 
jak głowa dziecięcia, tkankołącznowogo, 
twardego, obwisłego skutkiem własnego 
ciężaru, guza, przeszkadzającego dobremu 
nałożeniu chomonta i będącego wybornym 

gruntom dla ciągło powtarzających się od­
parzeń i owrzodzeń. Obecność takich gu­
zów niezmiernie obniża wartość zwierzęcia.

Torebka maziowa znajdująca się na wierz­
chołku wyrostka łokciowego między przy­
czepiaj ącomi się tutaj ścięgnami potężnych 
mięśni a skórą, podlega zapaleniu zupełnie 
tak jak poprzednia i ma również charakter 
chroniczny wytwórczy, z powstawaniem ta­
kiego samego tkankołącznowogo guza. Guz 
taki nazywają modzelem łokciowym ( Stollbeule 
v. Stollschwdmme^ powstaje on wskutek od- 
gniecenia tego miejsca ocolami, któro w tom 
właśnie miejscu przylegają gdy koń kładzio 
się po krowiemu, lub toż wskutek odgnieco- 
nia od podłogi gdy zwierzę przywykło kłaść 
się jak pies. Do przyczyn wywołujących 
takio leżenie należą: twarda podłoga, krót­
kie uwiązanie zwierzęcia, zbyt wązkie sta­
nowiska, choroby płuc jako to dychawica, 
chroniczne katary płuc lub oskrzeli, przy 
których to chorobach zwierzę stara się jak 
najwięcej rozszerzyć klatkę piersiową i jak 
najmniej ją uciskać.

Przebieg choroby bywa tu jak w obu po­
przednich opisanych wypadkach jednako­
wy; najrzadziej stosunkowo bywa zapalenie 
chroniczne z wysiękiem surowiczym, naj­
częściej zaś wytwarza się wspomniony guz, 
na tle którego' powstaje głębokie owrzodze­
nie, często skomplikowano obumarciem zna­
cznej jego części, lub toż powikłane obszor- 
nomi zapaleniami okolicznej tkanki łącznej.

Rokowanie nie zawsze jest pomyślno, gdyż 
usunięcie przyczyn raz z powodu nie zamo­
żności właściciela, drugi raz z przyczyny 
chorobliwego stanu zwierzęcia jest trudno.

Leczenie polega przedewszystkiem na usu­
nięciu przyczyn, zatem: należy poprawić 
chomonta, usunąć ocele lub co najlepiej 
dać na przód kopyta podkowy półksię- 
życowate, którym tylnych części zupeł­
nie brakuje. Początki zapalenia ostrego 
leczyć okładami zimnomi, owrzodzenia le­
czyć jako takie, co się zaś tyczy usunię­
cia guzów tkankołącznowych, to najprost­
sza, jakkolwiek nie najłatwiejsza droga 
polega na wyłuszczeniu rozrosłej tkanki za 
pomocą noża. Radzą też usuwać nowotwo­
ry za pomocą wyżegania ich już to rozpa- 
lonom do białości żelazem stożkowo kończą- 
com się, już to przoz nacięcie głębokie no­
wotworu i napełnienie zrobionego tym spo­
sobem zagłębienia maścią arszenikową w 
stosunku 1 cz. arszoniku na 4 cz. tłuszczu, 
zasypywaniem proszkiem arszeniku, zakła­
daniem w ranę kawałków potażu gryzącego 
(kali causticum), nareszcie przez smarowa­
nie codzienne otworu roztworom składają­
cym się z 1 cz. arszoniku białego, 3 cz. so­
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dy gryzącej (natrum causticum) i 3 cz. wody. 
Najbezpieczniejszą ze wszystkich, metod 
wyżegania jost wyżeganio rozpalonem żela­
zem lub systematyczne pęzlowanie mie­
szaniną arszeniku, sody gryzącej i wody, 
gdyż inne metody wymagają wielkiej wpra­
wy i znajomości stosunku między zniszczo­
ną tkanką a ilością użytego środka, zbyt 
energiczne bowiem przyżeganio może pro­
wadzić do obszernych spustoszeń i do za­
trucia.

Torebka maziowa leżąca na przedniej po­
wierzchni napiąstka podlega najczęściej u ko­
ni ostremu zapaleniu z wysiękiem surowi­
czym, który po kilkakrotnom powtórzeniu 
się przechodzi w zapalenie chroniczne. Zda­
rza się przedewszystkiem u koni ślepych 
lub bardzo spracowanych i tworzy u tych 
ostatnich niewielkiego rozmiaru obrzęki 
fluktuująco, wypełnione płynem surowi­
czym. U bydła rogatego takie torbiele po­
wstające na tle torebek maziowych napią- 
stkowych dochodzą do kolosalnych rozmia­
rów tak, że sięgają aż do kopyta. Ścianki 
ich są zwykle znacznej grubości, naskórek 
tworzy niekiedy kilkocalowęj grubości war­
stwy rogu. U koni torebki napiąstkowo 
najwięcej ze wszystkich zwierząt podpadają 
zranieniom dość niebezpiecznym, bo powsta­
jącym na tle rany zwykle stłuczonej; zapa­
lenie ropno może obejmować i sąsiednie 
tkanki.

Rokowanie u koni przy ostrych zapale­
niach tej torebki jost zwykle pomyślno, 
przy chronicznych z wysiękiem surowiczym 
dla zwykłych i znanych nam już przyczyn 
mniej pomyślno, u bydła jednak powstające 
w takim razie torbiele dadzą się usunąć, 
a to za pośrednictwem niezbyt obszernego 
cięcia i następnego wystrzykiwania jamy 
z początku 5^ kwasem karbolowym dla 
wywołania zmiany w wydziełniczości błony 
maziowej, a następnie łagodniejszomi środ­
kami odrażaj ącemi.

Torebka maziowa znajdująca się pod ścię­
gnem achillesa. W kącie utworzonym mię­
dzy wyrostkiem piętowym z jednej strony, 
a dolną nasadą przedudzia i ścięgnem achil­
lesa z drugiej strony, znajduje się pochewka 
maziowa podlegająca niekiedy ostremu lub 
chronicznemu zapaleniu z wysiękiem suro­
wiczym. W pierwszym wypadku okolica, 
w której torebka loży, jost gorąca i bolesna, 
zwierzę zaś niekiedy dość wyraźnie kuleje. 
I przy ostrem, i przy chronicznom zapaleniu 
widzimy pod ścięgnom achillosa okrągławe 
ciało, dające się nietylko już wyczuć, ał o na­
wet zobaczyć po obu stronach ścięgna, ciało 
w dotknięciu wskazujące, iż jest napełniono 
płynom. W praktyce nazywamy taką pu­

chlinę torebkową opojem przenikającym gdyż 
jak gdyby przenika z jednej strony ścięgna 
na drugą i da się przepchnąć prawie zupeł­
nie z boku ku przyśrodkowi i na odwrót.

Taki opój jak zresztą i proces choro­
bowy tu powstający, zwykle nio pociąga 
za sobą żadnych złych następstw, zdarza 
się jednak żo omawiana torebka maziowa 
komunikuje z jednej strony ze stawom sko­
kowym, a z drugiej strony z torobką łożącą 
na ścięgnie achillesa (napięstkową) i w ta­
kich wypadkach daje możność przejścia za­
palenia torebki na staw skokowy lub na to­
rebkę napiętkową.

Torebka leżąca na ścięgnie achillesa i czę­
ściowo na tylnej potcierzchni wyrostka piętko- 
wego (napiętkowa) podlega często zapaleniom 
ostrym i chronicznym. Powstający wsku­
tek togo nieznaczny obrzęk, zależący już to 
na nagromadzeniu się płynu surowiczego 
w torebce, w niewielkiej zresztą ilości, lub 
toż na zgrubieniu ścianki torebki wskutek 
rozwoju tkanki łącznej, już to nareszcie na 
zapalnym wysięku w tkanco łącznej pod­
skórnej nazywamy piphakiem. Piphaki, ja­
ko takie, nic zwierzęciu nie szkodzą, lecz 
psują harmoniję i czystość linij. Dla tego 
toż u koni szlachetnych piphaki są bar­
dzo niepożądaną wadą. Od dawien dawna 
starano się piphaki usuwać i stosowano 
w tym celu przeróżne metody wcale jednak 
nio dające wyników dodatnich; projekto­
wano mianowicie opróżniać piphaki z su­
rowicy za pomocą cienkich trójgrańców, 
następnie wypełniać je rozcieńczoną na­
lewką jodową, roztworom kwasu karbolo­
wego, a nawet świeżo utoczoną krwią. Każ­
dy z operatorów metodę przez siebie stoso­
waną chwali, żaden z nich jednak nio możo 
pochlubić się wypadkami dodatniomi, któro- 
by imponowały liczbą, obecnie więc naj­
praktyczniej będzie pozostawiać piphaki 
bez leczenia, wyjąwszy gdy na ich tle roz­
wijają się inno procesy chorobowe.

Zapalenie pochewek ścięgnowych {Teno-
synocitis v. Tendo-raginitis).

Rozróżniamy różno formy zapaleń poche­
wek ścięgnowych, najczęściej jednak mamy 
do czynienia z formą ostrą i chroniczną.

Ostre zapalenie pochewek ścięgnowych naj­
wyraźniej zauważyć możemy na dolnych 
pochewkach ścięgn mięśni zginających ko­
pyto, mianowicie tych, któro się mieszczą 
na dolnym końcu nadpęcia tuż po nad 
szczotką.

Przyczynami togo zapalenia w większej ilo­
ści wypadków jost nadmierna praca i stłu­
czenia, często zranienia; obwiniają toż w tym 
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względzie takżo przeziębienie, a nadto zaka­
żenie, które to ostatnio jednak wywołuje 
ropną formę zapalenia. Należy tu toż wspo­
mnieć odmrożenie jako jedną z przyczyn 
zapalenia ropnego.

Objawy względnie do kierunku jaki przyj­
muje ostro zapalenie będą różne: jeżeli 
w procesie zajętą jest wyłącznie błona ma­
ziowa, to albo obrzęku wcale nio spostrze­
gamy, mianowicie, gdy wysięk zapalny 
nioma charakteru surowiczego, lub toż spo­
strzegamy obrzęk wałkowaty, na którym 
skóra swobodnie się przesuwa i mniej wię­
cej w dolnej swej części przelewający się. 
W obu tych wypadkach ból przy ucisku na 
ścięgno jost znaczny, a zwierzę podczas ru­
chu albo mocno kuleje i wtedy stara się 
stawu pęcinowogo i koronowego nio zgi­
nać, albo też wcale chorą nogą nie nastę­
puje. W tom stadyum tkanka łączna ścię­
gno otaczająca w zapaleniu nie uczestniczy. 
Następstwem tej formy zapalenia albo 
być mogą zrosty pochewek zo ścięgnem 
(gdy brak jest wysięku surowiczego), albo 
przejście w zapalenie chroniczne, lub na­
reszcie rozprzestrzenienie się na okoliczną 
tkankę łączną. W tym ostatnim wypadku, 
wzdłuż ścięgna zginającego kopyto, na nad- 
pęciu widzimy wałkowaty, z początku cia- 
stowaty, później nawet twardy, gorący, bo­
lesny obrzęk, w poprzeczni ku niekiedy 
grubszy niż samo nadpęcie w stanic zdro­
wym. Niekiedy ta forma zapalenia, zwłasz­
cza jeżeli przyczyną jego jest odmrożenie 
lub zakażenie, przechodzi w zapalenie ropne. 
Natenczas obrzęk staje się jeszcze znaczniej­
szy i przechodzi często na całą kończynę; 
w jamie pochewki nagromadza się ropa jak 
również tą ostatnią, nasięka okoliczna tkan­
ka łączna. Ropa wkrótce znajduje sobie 
ujście na zewnątrz, przyczem następuje 
owrzodzenie pochewki ścięgnowej, a nawet 
obumarcie na znacznej przestrzeni niekiedy 
wraz ze ścięgnom. Gorączka wtedy jost 
zwykle wysoka.

Rokowanie przy ostrej formie zapalenia, 
jeżeli nic przyłączyło się ropienie, jost po­
myślno, w przeciwnym razie leczenie zwie­
rzęcia rzadko się opłaci.

Leczenie początków ostrego zapalenia 
opiera się głównie na zimnych okładach, 
któro wypada nieraz po kilku dniach zastę­
pować wcieraniami środków rozpędzających 
jako to nalewki jodowej, szarej maści, ban­
dażowaniem, nareszcie spokojem, w celu 
którego uciekamy się nawet do opasek unie- 
ruchomiających. Przy ropnem zapaleniu 
pochewek należy to ostatnio jak najprędzej 
po próbnem troakaryzowaniu otworzyć i tra­

ktować jak wyżej było wskazane w podo­
bnych wypadkach.

Chroniczne zapalenie pochewek maziowych 
jest zwyklo zejściom zapaleń ostrych, często 
się powtarzających, jost ono zwyklo chara­
kteru surowiczego jakkolwiek prawie zaw­
sze towarzyszą mu zgrubienia pochewek 
ścięgnowych, które przedstawiają się na 
pierwszy rzut oka jako zgrubienia pacior- 
kowato ścięgien, za co też często uważano 
były. Ponieważ wysięk surowiczy mocą 
swojej ciężkości opada ku dołowi, nagroma­
dza się więc w dolnym końcu pochewki, 
gdzie tworzy miękkie, nio bolesne, przele­
wające się guzy zwano opojami ścięgnoicemi, 
szpecącemi zwierzę, które jednak żadnych 
dolegliwości z tej przyczyny nie doświadcza. 
Opoje ścięgnowe zmniejszają jednak cenę 
zwierzęcia, gdyż wskazują na ciężką pracę 
w jakiej przedtem zwierzęta te prawdopo­
dobnie zostawały.

Co do rokowania, to dość powiedzieć, że 
opoje to są nieusuwalne, dla tego też i ża­
dnego leczenia w celu uwolnienia zwierzę­
cia od tej wady nio przodsiębiorzo się.

Rany pochewek maziowych.

Zdarzają się zwykle na pochewkach ścięgn 
należących do zginaczy kopyta, a zadawane 
są przy wystrugiwaniu kopyta zwykłym 
strugiem kowalskim, którym przy nioostro- 
żnem władaniu najłatwiej okaleczyć nie 
tylko pochewkę ścięgnową, lecz i same 
ścięgno.

Rozpoznanie iż mamy do czynienia ze 
zranieniom pochewki ścięgnowej polega na 
miejscu zranienia i na wyciekaniu synowii, 
którą z początku maskuje zwyklo krwotok.

Gojenie się pochewek maziowych jest zwy­
kle trudno, nadewszystko zaś rzadko zdarza 
się zagojenie bezpośrednie, gdyż wyciekają­
ca maź nio dozwala na pierwotne zlepienie 
się ust rany; w większej części wypadków 
przyłącza się zapalenie mające skłonność do 
ropienia i zagojenie następuje wskutek ziar­
nino wania, co dość długiego czasu wymaga, 
przy tom często wytwarzają się zrosty po­
chewki zo ścięgnom, któro później przeszka­
dzają swobodzie ruchów i wywołują kula­
wizny.

Ztąd rokowanie przy zranieniach poche­
wek jost zwykle wątpliwe.

Leczenie. Ponieważ trudno mieć nadzieję 
zagojenia się rany przez rychłozrost, dla to­
go toż rzadko uciekamy się do zszycia rany, 
jeżeli jednak to uskuteczniamy, to powinni­
śmy pamiętać, żo usta rany w pochewce 
winny być tylko zo sobą zetknięto, przytom 
stykać się winny ze sobą warstewki tkań- 
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kolącznowo, a nie strony wysłane przybłon- 
kiem t. j. maziowe, gdyż te ostatnio trudno 
się z sobą zrastają. Leczenie polega na 
ścisłym przeciwgnilnym opatrunku, obok 
czego pamiętać potrzeba, aby wyciekająca 
maź jak najłatwiejszy miała odpływ i nio 
zatrzymywała się w ranie skórnej.

Choroby ścięgn.

Zapalenie ścięgn zdarza się u zwierząt 
znacznie rzadziej niżeli zapalenie pochewek 
ścięgnowych, zwłaszcza zapalenie ostre, co 
się objaśnia budową ścięgn i stosunkowo 
małą ilością naczyń krwionośnych. Zda­
rzają się więc przedowszystkiem zapalenia 
chroniczne ścięgn, któro toż kończą się 
zwykle stosunkowo łagodnie zgrubieniem, 
gdy wynikiem zapaleń ostrych jest najczę­
ściej zgorzel kawałka ścięgna. Na szczę­
ście przeniesienie się zapalenia ostrego z po­
chewek na ścięgno wymaga widocznie pe­
wnych przyjaznych dla siebie warunków, 
miałem bowiem wielokroć sposobność ob­
serwować zapalenia ropno pochewek pocho­
dzące czy to wskutek odmrożenia czy toż 
zakażenia krwi, jednak uczestnictwa ścięgn 
nio obserwowałem w tych razach.

Chroniczne zapalenia ścięgn zdarzają się 
znacznie częściej; wynikają ono wskutek 
wytworzenia się zrostów z pochewkami 
ścięgnowomi, lub też same takie zrosty spo- 
wodowywują; dalej wynikają ono wskutek 
zbyt wielkiego natężenia w pracy. Wy­
nikiem zapałoii chronicznych ścięgn jest 
ich paciorkowate zgrubienie i jako na­
stępstwo tychże zgrubień późniejszy skurcz 
ścięgn.

Bardzo dobrze obserwować podobne skór- 
czc możemy na mięśniach zginających staw 
napiąstkowy, mianowicie na dwóch zgina- 
czach przyczepiających się do kości grocho­
wej (haczykowej) i na zginaczach korony 
i kopyta tak przednich jak i tylnych koń­
czyn, przyczem skurczenie się ścięgna zgi­
nającego koronę (powierzchownego, subli- 
mis v. perforatus) zdarza się częściej.

Skurcz ścięgn mięśni zginających napią- 
stok (kolano przednio) wywołuje nieprawi­
dłowe ustawienie kończyn przednich w ten 
sposób, żo napiąstok jest wysunięty na przód 
tak jak u koni z nogami zorwanomi. Skurcz 
ścięgn mięśni zginających koronę i kopyto 
wywołuje tak nazwano sztorcowato usta- 
wionio pęciny, a w następstwie kopyto kub- 
kowate v. kozie, przy którom wysokość przed­
niej części kopyta jost prawie taka sama, 
jak wysokość piętek. Niekiedy nawet by­
wa, żo przód kopyta jost niższy pd tyłu 

a pęcina zamiast nachylać się ku dołowi 
i przodowi, nachyla się ku dołowi i tyłowi. 
Takie ustawienie dolnej części nogi czyni 
niekiedy zwierzę niozdatnem do użytku.

Rokowanie przy zapaleniach ścięgn jest 
względne do rodzaju stanu zapalnego; zapa­
lenia ostre ustępują pod zimnemi okładami, 
chroniczne wcale się nio leczą, a raczej tyl­
ko drogą operacyjną. Mianowicie skróce­
nia ścięgn leczą się albo za pośrednictwem 
przecięcia ścięgn skurczonych, albo przez 
stosowne podkucie. Przecięcie ścięgn (Teno- 
tomia) uskutecznia się na ścięgnach zginają­
cych napiąstok i zginających koronę; rzad­
ko zdarza się potrzeba przecięcia i ścięgna 
zginacza kopyta, gdyż przy przecięciu obu 
ścięgn zginaczy, zginanie kopyta stałoby się 
nio możobno i noga zamieniłaby się w nogę 
tak nazwaną niedźwiedzią, przy której 
szczotka (kut) dotyka do samej ziemi. Prze­
cinanie ścięgn uskutecznia się obecnie meto­
dą podskórną, a nie odkrytom cięciem t. j. 
robi się obok ścięgna w skórze bardzo nie­
wielkie ukłucie lancetem i wprowadzonym 
przoz otwór ten nożem guziczkowatym 
zgiętym zwanym nożykiem ścięgnowym 
(Janotom). Po przecięciu ścięgna nogę do­
kładnie się opatruje i obandażowywa sposo­
bem antiseptycznym. Rozcięte ścięgno roz- 
dwaja się samo, przyczem segmenty od­
chylają się od siebie na kilka centymetrów. 
Ustawienie kończyny momentalnie polepsza 
się; po kilku miesiącach jednak często zro­
śnięcie segmentów znów następuje i koń­
czyna znowu się kurczy.

Nie wielkie skrócenia ścięgna zginające­
go koronę można poprawić przez pozbawie­
nie podkowy oceli a zachowanie gryfa. Je­
żeli piętki wskutek nie ścierania się ich zbyt 
wysoko wyrosły, to po mału podczas kucia 
zrzynamy je, nic przecinając jednak pod ża­
dnym pozorem wspór.

Rany ścięgien zdarzają się dość często przy­
czem niebezpieczeństwo ich zależy od spo­
sobu zranienia: rany cięto w podłuż ścięgna 
zwykle nie są niebezpieczno o ilo jednocze­
śnie nio została zranioną pochewka lub też 
narzędzie nie było czcm zakażone; rany po­
przeczne niezupełnie rozdzielające ścięgno 
sąnabolośniejsze,locz stosunkowo szybko się 
goją przoz ziarninowanio, rany poprzeczne 
zupełnie pozbawiają mięsień jego funkcyi, 
ale po pewnym czasie jak po tonotomii, 
końce ścięgna zrastają się z sobą. Rany 
cięte zdarzają się najczęściej na ścięgnie 
zginającom koronę. Niekiedy rany bywa­
ją tak znaczne, żo jodnoczośnio przecięto 
zostają obadwa ścięgna zginające koronę 
i kopyto (powierzchowno i głębokie) a na­
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wet wiązadło zawieszające trzeszczki. Te 
ostatnie rany są dla zwierząt śmiertelne.

Rany kłute spotykamy głównie na dolnym 
końcu ścięgna mięśnia zginającego kopyto, 
mianowicie w tern miejscu, gdzie ono się 
przyczepia do dolnej powierzchni kości ko­
pytowej. Te rany powstają zwykle wsku­
tek nastąpienia na gwóźdź, bronę, lub t. p. 
przedmioty, jednocześnie więc zranioną jest 
zawsze strzałka rogowa i gąbczatka. Te 
ostatnie rany są bardzo ciężkie, choroba 
rozciąga się do kilku i więcej miesięcy, wy­
maga pieczołowitości, dokładnego opatrun­
ku i kosztów; dla tego nie zawsze się opłaca 
jej leczenie (patrz niżej).

Leczenie zranień ścięgn opiera się głównie 
na opatrunku przeciwgnilnym. Leczenie 
nakłucia ścięgna zginacza kopyta wymaga 
stosowania do wązkiogo zwykle kanału roz- 
czynu 10$ sublimatu przez dni kilka w ce­
lu rozszerzenia otworu, przy jednoczesnem 
nakazaniu kąpania kopyta w roztworze su­
blimatu 1 na 300. Po kilku lub kilkunasto 
dniowem stosowaniu 10$ rozczynu, do dal­
szego opatrywania rany używamy już zwy­
kły 1 na 300 roztwór i w tymże kąpiele.

Często spotykają się u koni rozerwania 
ścięgn, rzadziej nieco ma to miejsce u by­
dła. Rozerwanie ścięgna może być zwykle 
lub toż powikłane, zupełne i niezupełne. Po 
zupełnem rozerwaniu ścięgna, rozerwane 
końce rozchodzą się jak po tenotomii, ale 
po pewnym czasie zrastają się z sobą na co 
potrzeba jednak warunków przyjaznych. 
Powikłane rozerwania, połączono są szcze­
gólniej z rozerwaniem skóry.

Najczęściej podlegają rozerwaniu na prze­
dnich kończynach wzmocnienia ścięgn zgi­
nających kopyto, na nogach tylnych ścięgno 
mięśnia goleniowcgo przedniego (tibialis 
anticus) i ścięgno achillesa, a także wzmo­
cnienia ścięgna mięśnia zginającego koro­
nę i kopyto.

Rokowanie. Przy prostem rozerwaniu 
ścięgn zrośnięcie jest prawie pewno, przy 
skomplikowanych rozerwaniach rokowanie 
jest gorsze lub zupełnie nie pomyślne.

Leczenie rozerwania ścięgn polega głó­
wnie na unieruchomieniu danego organu 
za pomocą loszczotok, bandażów, gipsowań 
i t. p. nadto niezbędną jest rzeczą tak dłu­
go nie używać zwierzęcia do pracy, dopóki 
nie nastąpi zupełno zrośnięcie. Stosowanie 
równocześnie z unieruchomieniem kończy­
ny zimnych okładów usuwa możność zapa­
lenia ostrogo. Przeciw występującym skró­
ceniom ścięgn po rozerwaniach jesteśmy 
bezsilni.

Choroby mięśni.
Zapalenie mięśni.

W zapaleniach mięśni rozróżniamy ostre 
i chroniczne. Najzwyklejszą przyczyną ostro­
go zapalenia mięśni jest uraz, zdarza się je­
dnak ono przy chorobach zakaźnych np. 
podczas tyfusu.

Przebieg zapalenia ostrego może być ro­
zmaity, bo albo ogranicza się do wysięku 
nieropiastego, przyczem mięsień jest lekko 
nabrzękly, w przekroju soczysty i wygląda 
jakby ugotowany, poczem jednak może po­
wrócić do stanu pierwotnego, albo też możo 
do zapalenia ostrego przyłączyć się wydzie­
lina ropna. Ropno zapalenie obchwytujo 
nieraz całe grupy mięśni, przyczem tworzą 
się ropnie, nieraz o kilkolitrowej poje­
mności.

Rokoicanie przy ostrych zapaleniach mię­
śni jost wogóle przyjazne, gdyż po otwarciu 
się ropnia jama zarasta przez ziarninowa- 
nie. W miejscach, w których mięśnie są 
cienkie i poprzedzielano rozścięgnami, ro­
kowanie jest mnioj pomyślne, gdyż ropa 
łatwo tutaj wytwarza zatoki i kanały.

Leczenie ostrogo zapalenia mięśni niczem 
się nie różni od leczenia zapaleń ostrych in­
nych organów, czy to nio powikłanych 
przez tworzenie się ropni, lub toż powikła­
nych przez nio.

Chroniczne zapalenie mięśni zdarza się 
najczęściej pod formą reumatyzmu mięśnio­
wego; spotykamy je najczęściej u koni, na 
grupie mięśni łopatko-barkowych, mięśni 
pokrywających udo i na grupie mięśni lę­
dźwiowych. Również często spotykamy re­
umatyczne zapalenia mięśni u wołów robo­
czych i u psów, te ostatnie cierpią najczę­
ściej na reumatyzm mięśni pośladka.

Zapalenie reumatyczne mięśni łopatko-bar­
kowych u koni charakteryzuje się silną ku- 
lawizną, przy której dolne stawy kończyny 
zginają się zupełnie prawidłowo, za to ru­
chy w stawie barkowym i łokciowym są 
nieznaczne, wskutek czego zwierzę drobi 
nogą chorą t. j. daje kroki mniejsze niż po­
winno. Przy znacznej kulawiznie zwierzę 
przechyla się nieco w stronę nogi zdrowej 
a to dla tego, żeby jak najmniej obciążać 
nogę chorą.

Zapalenie reumatyczne mięśni udowych cha­
rakteryzuje się podobną do poprzedniej ku­
la wizną t. j. zależącą na drobieniu chorą 
lub chorcmi (gdy zajęte są dwie) nogami.

Rozpoznawanie obu wspomnianych sta­
nów chorobowych nadzwyczaj jost trudne, 
można bowiem bardzo łatwo w dyagnozie 
się pomylić. Przedowszystkiem wrięc należy 
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zwrócić uwagę na rodzaj opisanej kulawi­
zny, dalej na okoliczność, że kulawizna re­
umatyczna występuje w pierwszej chwili 
ruchu naj wybitniej, później w miarę biegu 
i rozgrzewania się zwierzęcia słabnie, na­
reszcie, co najważniejsza, na absolutny brak 
wszelkiej innej przyczyny kulawizny. Dla 
togo też przy rozpoznawaniu reumatyzmu 
mięśniowego, trzeba zbadać dokładnie całą 
nogę, żadnej jej części nie wyłączając i do­
piero wtedy rozpoznania dokonać, gdy dro­
gą wyłączenia innych chorób, przyszliśmy 
tylko do reumatyzmu.

Reumatyzm mięśni napastuje najczęściej 
konie około 6-go roku ich życia. Przebieg 
tej choroby jest nadzwyczaj nie stały, tak 
pod względem czasu trwania jak i natęże­
nia, to tylko pewna, że długie pogody su­
che sprzyjają zmniejszeniu się choroby, 
gdy przeciwnie podczas słot natężenie jej 
zwiększa się.

Reumatyzm mięśni lędźwiowych jest dla 
zwierząt nadzwyczaj dotkliwy, konie nim 
opanowano z wielką trudnością zginają 
kręgosłup w lędźwiach, przy podnoszeniu 
się z ziemi zaledwie mogą to uczynić, na­
wet przy oddawaniu moczu i kału zwierzę 
zdradza wielki ból i okazuje usiłowanie jak 
najmniej przy tern poruszać mięśniami.

Każdemu z wyżej wymienionych wypad­
ków reumatyzmu mięśni towarzyszyć może 
gorączka. Długie trwanie choroby dopro­
wadza zwykle podległą jej gruppę mięśni do 
zaniku.

Rokowanie jest wogóle niepomyślne.
Leczenie. Pewnych, specyficznych prze­

ciw tej chorobie środków nie mamy; w po­
czątkach wybuchu choroby dobrze działają 
duże dawki kwasu salicylowego i salicylanu 
sody, do wewnątrz, lub w postaci wstrzyki­
wań podskórnych. Zewnętrznie zaleca się 
rozcieranie chorej kończyny na sucho lub 
po skropieniu spirytusem kamforowym, ter­
pentyną i t. p. łagodnie drażniącemi środ­
kami. Nadto może najważniejszą tu rzeczą 
jost zabezpieczenie zwierzęcia od przecią­
gów, wilgoci i wogóle od złej a zmiennej 
pogody. U psów stosowałem z dobrym 
skutkiem elektryżacyę chorej gruppy mięśni.

Zanik mięśni.

Zanik mięśni zdarza się u koni, bydła ro­
gatego i psów. Ogólne osłabienie i złe od­
żywianie jest najczęstszą przyczyną ogólne­
go zaniku wszystkich mięśni i da się wyle­
czyć tylko poprawieniem warunków utrzy­
mania zwierzęcia. Zdarza się jednak często 
zanik oddzielnych grupp mięśni, a to miano­
wicie szczególniej na kończynach i spowo­

dowano jost najczęściej długą bezczynnością 
organu np. przez długie kulawizny urazowe 
lub reumatyczne, przoz nieużywanie orga­
nu po zwichnięciach, złamaniach i t. p. sta­
nach chorobowych.

Rokowanie zwykle jest pomyślne.
Leczenie zależy na ożywieniu cyrkulacyi 

krwi w zanikłych mięśniach a to za pomo­
cą rozcierali, wcierań opodeldokiem, spiry­
tusem, na stosowaniu dusz z zimnej wody 
w postaci natrysków, oblowań, nareszcie na 
stosowaniu eloktryzapyi i umiarkowanego 
ruchu.

Przepuklina (hemia).

Przepukliną nazywamy ton stan choro­
bowy, przy którym trzewia wydostają się 
niewłaściwie z jamy swój przez otwór sztu­
czny lub naturalny przy zachowaniu całości 
skóry. Rozróżniamy, przepukliny wewnętrzne, 
które np. przez otwór wskutek pęknięcia 
przepony i dostanie się kawałka płuca 
do jamy brzusznej powstają, lecz te nas 
tutaj dużo obchodzić nic mogą i przepukli­
ny zewnętrzne, które przez otwór wytworzo­
ny w ścianie brzusznej wskutek urazu lub 
przez niezarośnięty otwór pępkowy, naresz­
cie przoz kanał pachwinowy obok sznurka 
nasiennego w postaci woszłego pod skórę ka­
wałka jakiej kiszki powstają. Jeżeli otwór 
przez który wyszedł zwój jakiegoś jelita, 
jost obszerny, to kiszki mogą się w worku 
skórzanym (przepuklinowym) spokojnie po­
ruszać i przepuklina dla zdrowia zwierzęcia 
może być zupełnie nieszkodliwą; przeciwnie, 
jeżoli otwór przepuklinowy jest mały, a po 
wyjściu przezeń do worka kiszka napełniła 
się pokarmem, to ta ostatnia wyjść już 
z otworu nie może i staje się zaciśniętą, 
uszczemioną (inkarcerowaną). Wskutek u- 
szczemienia kiszki krążenie krwi w niej 
albo ogranicza się znacznie, albo zupełnie 
ustaje,poczom wypadła część kiszki podlega 
zapaleniu, które szybko przenosi się na 
obrzuszną, albo toż podlega zgorzeli; w obu 
tych wypadkach u koni proces chorobowy 
kończy się śmiercią. U bydła, ponieważ za­
palenie obrzusznoj przebiega znacznie łago­
dniej niż u koni, pierwszy wypadek jest 
mniej niebezpiecznym, zgorzel jednak kisz­
ki podobnie jak i u koni prowadzi do śmierci.

Przepuklina brzuszna (hernia abdominalis).

Zdarza się najczęściej u bydła rogatego 
wskutek uderzenia rogami. Zazwyczaj na­
stępuje przedziurawienie ścianki brzucha 
w całej jej grubości oprócz skóry i obrzu­
sznoj. Wychodzące przez otwór pod skórę 
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kiszki, nie przedziurawiają obrzusznej lecz 
ją wypychają, tak że pętla kiszek wy­
padła z jamy brzusznej znajduje się w wor­
ku zwanym workiem przepuklinowym, który 
składa się zo skóry i obrzusznej. Otwór 
prowadzący do przepukliny jest zwykle 
obszerny, ztąd uszczemienie zdarza się sto­
sunkowo rzadko.

Rokowanie przy przepuklinach brzusznych 
jest zwykle pomyślne co do zachowania 
stanu zdrowia, usunięcie jednak tego rodza­
ju przepuklin jest trudne.

Przepuklina pępkowa (liernia umbilicalisj

Tworzy się zaraz wkrótce po narodzeniu 
się zwierzęcia, wskutek niezarastania otworu 
pępkowego, przez który za życia łonowego 
za pomocą naczyń pępkowych krew z ło­
żyska przepływała do płodu i odwrotnie. 
Podobne niozarośnięcie otworu pępkowego 
zdarza się bardzo często u koni. Przepu­
kliny z początku małe jak orzech, powoli 
objętość swą zwiększają dochodząc niekie­
dy do wielkości głowy ludzkiej i jeszcze zna­
czniejszej. Uszczelnieniu przepukliny pęp­
kowe podlegają rzadko, lecz zwierzę do 
ciężkiej pracy j est niezdolne i nie estety­
cznie wygląda.

Rokowanie jest wogóle nieprzyjazne, gdyż 
usunięcie przepuklin pępkowych jest tru­
dne i niebezpieczne.

Leczenie przepuklin brzusznych i pępko­
wych jest dwojakie: niekrwawe i krwawe', 
pierwsze polega na wprawieniu t. j. wpro­
wadzeniu wypadłego organu nazad do brzu­
cha i na obandażowaniu brzucha w tom 
miejscu o tyle mocno, aby kiszka z powro­
tom nie wypadła. Po dość długiem, np. 
kilkotygodniowem, użyciu bandaża zdarza 
się iż otwór przepuklinowy zarósł. Mówi 
się to co prawda dość krótko i dość gładko, 
lecz nie tak łatwemjest w rzeczywistości 
zastosowanie bandaża. Najodpowiedniejszą 
byłaby tu gummowa wstęga Esmarcha, któ­
rą obwinąć należy brzuch wokoło w ten spo­
sób, aby przoz otwór kiszka wypaść nio mo­
gła. Niektórzy po zreponowaniu przepukliny 
nakładają przy przepuklinie pępkowej w tem 
miejscu grubą blaszkę cynową z otworem 
w pośrodku. Przez pośrodkowy otwór wy­
ciąga się worek przepuklinowy a blaszka 
sama umocowywa się bandażami. Inni po­
stępują tak, aby sama skóra cisnęła na 
przepuklinę i tę wpychała napowrót powoli 
do brzucha, a dokonywają tego już to przez 
wywołanie obrzęku w skórze, nacierając 
W’orek przepuklinowy ostrą maścią kanta- 
rydową, już to przez wytworzenie na skó­
rze tęgiego strupa a później blizny, co 

osiąga się za pomocą tuszowania worka 
przepuklinowego kwasem azotowym lub 
siarkowym. Stosowanie kleiny (collodium) 
dla smarowania wórka przepuklinowego 
rzadko jest dostateczno. Przez pomienione 
wywołanie zapalenia lub blizny spodziewa­
my się po pierwsze, iż pod ich uciskiem wy­
padły splot kiszek wejdzie z powrotem do 
jamy brzusznej, a po wtóre, że w następstwie 
otrzymamy zarośnięcie otworu przepuklino­
wego; nadzieja często złudna.

Co do metod krwawy cli, to najprostsza z nich 
przy przepuklinie pępkowej polega na wpra­
wieniu przepukliny, a następnie na podwią­
zaniu wiszącego worka przepuklinowego 
tuż przy brzuchu (rozumie się po dokładnom 
przekonaniu się iż w worku kiszki już nie­
ma) mocnym sznurkiem. Już po paru 
dniach następuje obumarcie worka skórza­
nego, poczem nie zdejmując jeszcze przez 
czaśjaldś podwiązki, ranę goimy. Powstaje 
tu blizna, która nie pozwala niekiedy kisz­
ce z powrotom wypadać i rzeczywiście to 
ostatnie nastąpi jeżeli przez czas trwania 
gojenia rany zarośnie i otwór pępkowy, 
w przeciwnym razie wypadająca znowu 
kiszka nowy sobie wytworzy worek prze­
puklinowy. Niebezpieczeństwo metody pod­
wiązania polega na tem, żo po odpadnięciu 
worka przepuklinowego może spaść odrazu 
i podwiązka, a to zanim rana się zrośnie, 
co doprowadza do wypadnięcia kiszek na 
zewnątrz przoz otwór w skórze,, okoliczność 
prowadząca prawie zawsze do śmierci zwie­
rzęcia. Metoda B o u r d on a polega na zaci­
śnięciu worka przepuklinowego, zamiast 
sznurkiem, odpowiedniem ściskadłem prze­
puklino wem motałowem jego nazwiska, 
mającem na sobie kolce, które nie pozwala­
ją zsunąć się kleszczom pomimo iż worek 
przepuklinowy odpadnio. Nie mamy tu 
już wprawdzie niebezpieczeństwa wypa­
dnięcia kiszek na zewnątrz, ale też nie ma­
my pewności wyleczenia przepukliny.

Radykalne wyleczenie przepukliny zale­
ży na 1) repozycyi zwoju kiszek; 2) rozcię­
ciu worka przepuklinowego i zaszyciu otwo­
ru przepukliny mocnym catgutom; 3) na­
reszcie na zeszyciu rany skórnej i obanda­
żowaniu jej.

Jest to zpewnością jedyna metoda ope­
racyjna, która prowadzi bezpośrednio do ce­
lu, a dzisiaj nie jest ona nawet tak stra­
szną, dzięki udoskonalonej antiseptyce, jak 
to dawniej sądzono. Samo przez się pojąć 
łatwo żo cala usilność opOTatora zwróconą 
być winna w stronę jak najściślejszej anti- 
septyki, na niej bowiem cały wynik opera­
cyi polega. Do operacyi zatem krwawej 
repozycyi przepukliny brać się winien ope­
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rator wprawny i który na scryo przejął się 
zasadami przeciwgnilnego opatrywania ran, 
gdy jednak ściśle zastosuje się do dzisiej­
szych wymagań chirurgii, przy szczęśliwym 
składzie warunków, a nadewszystko przy 
umiejętnym pomocniku może być operator 
po części pewien pomyślnego wyniku, na­
wet u koni.

Przepuklina mosznowa {hernia scrotalis).

Zdarza się tylko u koni samców, nioka- 
stratów; spowodowana jest zwyklo przez 
zbytnią szerokość kanału przez który nie­
znacznej grubości sznurek nasienny prze­
chodzi. Często nie domyślamy się nawet 
obecności przepukliny, gdy się ona przecież 
znajduje, w większości wypadków dopiero 
podczas kastracyi ją spostrzegamy, co u wę­
drujących kastratorów przedstawia powikła­
nie, z którem nie wiedzą najczęściej co po­
cząć i co u tychże prawie zawsze kończy się 
utratą zwierzęcia. Zwykle przez kanał pa­
chwinowy wchodzi do moszny któro z jelit 
cienkich lub też kawałek sieci (omentum).

Rokowanie jost zwykle przyjazno, wyma­
ga tylko przy operacyi najściślejszego 
uwzględnienia antiseptyki.

Leczenie polega przedewszystkicm na wy­
konaniu u zwierzęcia kastracyi togo jądra, 
przy sznurku którego pętla kiszek się znaj­
duje. Rozcięcie moszny powinno w tym 
razie wykonywać się bardzo ostrożnie aby 
nie przeciąć kiszki. Po otwarciu worka mo­
sznowego przodewszystkiem nazad wprowa­
dzamy kiszkę przez kanał pachwinowy do 
brzucha, poczom leszczotkę nakładamy o ile 
można najwyżej t. j. jak najbliżej ściany 
brzusznej, aby otwór do kanału był zupeł­
nie zakryty. Występujący wkrótce obrzęk 
sznurka nasiennego i okolicznych tkanek 
nie pozwala już wypadać kiszkom na nowo, 
a zupełne zarośnięcie ujścia kanału, które 
po kilku dniach następuje, leczy przepuklinę 
radykalnie. Niekiedy wypadnio tak zna­
czna partya kiszek lub sieci, że bez rozsze­
rzenia kanału nożem zwanym przepuklino­
wym (h er ni o tom) nie obchodzi się, co zaś do 
sieci, to wygodniej będzie wypadłą część 
podwiązać catgutem a później odciąć ją zu­
pełnie; łatwiej wtedy sieć pozwoli się zro- 
ponować, szkody zaś przez utratę części sie­
ci zwierzę nio ponosi żadnej.

Nowotwory {Neoplasmata)

W różnych miejscach ciała zwierzęcego 
mogą znajdować się guzy utworzono z ró­
żnych tkanek nieprawidłowo obficie wyro­
śniętych, któro nazywamy nowotworami. 

Najwięcej w nas interesu z punktu prakty­
cznego budzą te nowotwory, które znajdują 
się na, lub blizko powierzchni ciała, chociaż 
z drugiej znów strony i nowotwory wyrosło 
na organach wewnętrznych zo względów 
naukowych są dla nas niepośledniej wagi; 
pozostawimy je tu jednak na boku. Je­
dne z nowotworów rozrastają się tylko na 
skórze i nie mają skłonności do rozrastania 
się wgłąb’, inne przeciwnie posiadają tę 
skłonność—jedne z nich rosną samotnie i nio 
rozmnażają się, że się tak wyrażę, inno roz­
siewają się co raz dalej przy ozom tworzą 
się nowe ogniska, dające początek nowym 
guzom. To ostatnie, mające skłonność zwy-» 
kle do rozrastania się w głąb’ i rozsiewania 
w różno strony nazywamy złośliwemi, albo­
wiem nader trudno jost doszczętnie je wy­
dalić i dość maleńkiej niedostrzegalnej dla 
oka cząsteczki ich, aby z niej wyrósł nowy 
nowotwór. Jedne nowotwory są szkodliwe 
jedynie swą obecnością, gdyż uciskając czy 
to jakieś ważne naczynie krwionośne, nerw, 
lub inny jaki organ (tchawicę, oko i t. d.) 
stają się wtedy tylko dla organizmu niebcz- 
piecznemi; inno rozrastając się wrastają 
niejako w różne organy niszcząc jo na zna­
cznej nieraz przestrzeni; do pierwszych na­
leżą naprzykład tłuszczaki, do drugich 
raki.

Rozwój nowotworów i ich trwanie są 
zawsze prawie bardzo wolne, zwłaszcza 
w początkach swego powstawania; w pó­
źniejszych jednak stadyach życia nowotwo­
rów wzrost ich zwyklo się przyspiesza, choć 
nio zawsze, gdyż niekiedy zatrzymują się 
na pewnym stopniu rozwoju. Jeżeli no­
wotwór nio zatrzyma się w swym wzroście 
to rozrastając się coraz więcej spotrzebowu- 
je dla swego wzrostu wiole materyału od­
żywczego zo szkodą organizmu, a tom więk­
szą jost ta strata, że nowotwory, zwłaszcza 
u zwierząt, małą nawet mające skłonność 
do tego, podlegają owrzodzeniu, które pro­
wadzi do wycieńczenia ustroju lub toż jego 
śmierci przez zakażenie krwi.

Rokowanie przy nowotworach jost z po­
wyższych powodów bardzo różno względnie 
do rodzaju, wielkości, obranego miejsca 
i złośliwości nowotworu.

Leczenie zasadza się przodewszystkiem na 
usunięciu nowotworu za pomocą nęża. Nie­
któro jednak nowotwory usuwają się i w inny 
sposób; te mianowicie, któro rosną jakby na 
cienkiej szypułce, mogą być usunięto przoz 
podwiązanie szypułki nicią; w ten sposób usu­
wają mianowicie tak nazwano brodawico 
u bydła rogatego i koni, rosnąco na powie­
kach, wymionach i innych jakich miejscach. 
Zawsze jednak bądź co bądź wycięcie no­
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wotworu będzie leczeniem radykalnem, gdy 
tymczasem po podwiązaniu szypułki, no­
wotwór rozrasta się z większą nieraz niż 
przedtem silą.

Przy wycinaniu nowotworów winniśmy 
przedewszystkiem zwrócić uwagę: a) aby 
wycięcie było zupełne bez pozostawienia 
cząsteczek nowotworu, ó) aby jak najpie­
czołowiciej oszczędzać skórę, nie wycinać 
jej nie potrzebnie, gdyż może się stać, żo po 
wycięciu nowotworu wraz ze skórą, za­
braknie nam tej ostatniej dla pokrycia 
rany, c) cięcia skóry uskuteczniać w ten 
sposób, aby powstająca później blizna była 
q ile możności małą i kształtną, d) oszczędzać 
jak najusilniej niepotrzebnej utraty krwi, 
e) operacyę wykonywać na zasadach anti- 
s optyki.

Trudno jost opisywać jak operacyę wy­
konywać aby odpowiedzieć tym wymaga­
niom, gdyż każdy niemal nowotwór wyma­
ga innego kształtu cięcia skóry, różnych 
środków do tamowania krwi i t. p. Zależy 
to zresztą także od zręczności operatora, 
a także od zmian w budowie danego organu 
np. w unaczynieniu, któro rozwój nowo­
tworu wywołał.

CHOROBY POSZCZEGÓLNYCH ORGANÓW.

Choroby oczu.
Choroby oczu u naszych zwierząt pożyt- 

kowych są nio mało ważną klęską dla wła­
ściciela, gdyż zwierzę niemi dotknięto, tra­
ci niekiedy całą nawot swą wartość, co 
szczególniej odnosi się do koni, a to z przy­
czyny iż zwierzę widzące nio dokładnie jost 
znacznie więcej lękliwe niż zdrowo, nawot 
niżeli zupełnie ślepo, wiolo zaś chorób oczu 
ma w następstwie już to upośledzenie zdol­
ności widzenia, już to też całkowitą ślepotę, 
przyczom stany te albo zupełnie są nieusu­
walno, albo toż z wielką trudnością ograni­
czyć się dają. Dla kupującego konie nie­
zmiernie jest w'ażną rzeczą rozpoznać ró­
żnego rodzaju ślepoty, tern bardziej iż han­
dlarze wszelkiemi silami starają się jo przed 
kupującym ukryć; nie mogę jednak w tom 
miejscu wskazywać jak się bada oko i roz- 
poznajo ślepotę, gdyż musimy się pierwej 
zapoznać z naj ważniej szomi choćby stana­
mi chorobowemi oka, od których upośle­
dzenie widzenia i ślepota zależą, poczom 
dopiero postępowanie nasze przy badaniu 
oka stanie się zrozumiałom.

Zrośnięcie się powiek.
Psy, jak wiadomo, rodzą się z powioka- 

pii joszczo zrośniętemi, rozdzielenie powiek 

górnych oddolnych następuje dopiero po uro­
dzeniu w ciągu kilku pierwszych dni życia. 
U źrebiąt i cieląt także zdarza się niekiedy 
iż rodzą się one z powiekami zrośniętemi 
co wymaga w następstwie rozdzielenia po­
wiek drogą operacyjną.

Opcracya sama jest nio trudna i zależy 
na przecięciu delikatnem w blizkości ze­
wnętrznego kąta oka, połączenia powiek za 
pomocą noża brzuszkowatego, a następnie 
na rozszerzeniu rany wzdłuż całej linii gra­
nicznej powiek cienkim prostym nożem gu­
ziczkowym. Niekiedy zrośnięcie następuje 
już w późniejszych okresach życia wskutek 
zapalenia powiek, przyczom w rzadkich 
z tern wszystkiem wypadkach powieki zra­
stają się z rogówką. U owioc, w czasie 
gdy są choro na ospę, u psów chorych na 
nosaciznę, u kotów chorych na parchy wsku­
tek świerzbowca kociego (sarcoptes minor) 
ropa i szluz do takiego stopnia nagroma­
dzają się na powiekach, że zalepiają zupeł­
nie szparę powiekową, tworząc jakby fał­
szywe zrośnięcie powiek; lotnia woda i gąb­
ka, przy cierpliwem i łagodnom obmywaniu 
powiek, zrośnięcie to usuwa.

Wywinięcie (ectropium) i podwinięcie 
powiek (entr opium).

Oba te stany chorobowe zdarzają się naj­
częściej u psów i w większości wypadków 
są wrodzono. Wywinięcie zdarza się zwy­
kle na przyśrodkowej części powieki dolnej, 
przytom u psów ras wielkich, jako to wodo- 
łazów, dogów i t. p. Ten stan chorobowy 
szkodliwym jest z togo powodu, żo spojów­
ka oka, wystawiona wskutek wywinięcia po­
wieki na działanie osuszające powietrza, 
na zanieczyszczenie i drażnienie pyłom, po­
dlegać może często powtarzającym się za­
paleniom, któro mogą doprowadzać do po­
ważnych zaburzeń w organie widzenia. 
Niekiedy zdarza się iż wywinięcie powiek, 
zwyklo w tym wypadku jednocześnie gór­
nej i dolnej, spowodowano jost obrzękiem 
błony śluzowej oka t. j. spojówki, lecz na­
tychmiast ustępuje z chwilą przeminięcia 
zapalenia i w miarę znikania obrzęku tejże. 
Leczenie wywinięcia powieki wrodzonego 
jost bardzo niepewne i polega na wycięciu 
we właściwem miejscu kawałka spojówki.

Zawinięcie zdarza się najczęściej na bo­
cznej (zewnętrznej) połowie powieki dolnej 
u psów. W tym wypadku brzeg powieki 
a z nim i rzęsy zwrócono są do rogówki oka, 
o które podczas ruchu trą się, wywołując 
zapalenie rogówki i spojówki. Takie po­
dwinięcie powieki lub rzęs tylko (tyicliiasis) 
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zdarza się niekiedy na powiece górnej 
wskutek obecności na tej ostatniej jakiego 
znacznej wielkości nowotworu jak to mia­
łem sposobność obserwować kilkakroć u by­
dła rogatego. Leczenie podwinięcia powie­
ki (dolnej) zależy na wycięciu płata skóry 
z okolicy twarzowej w miejscu odpowiada- 
jącem celowi, jakkolwiek z przyczyny zna­
cznej obfitości skóry u psów operacyę nie­
kiedy należy powtórzyć. Podwinięcie po­
wieki górnej wywołane przoz nowotwór ustę­
puje po wycięciu nowotworu, przyczom 
zdarzyć się niekiedy możo jako następstwo 
operacyi wywinięcie tejże powieki, szcze­
gólniej wtedy, gdy po operacyi wytworzyła 
się duża blizna.

Zapalenie spojówki (conjunctwitis).

Zapalenie błony łącznej oka zdarza się u 
zwierząt bardzo często i to pod bardzo różno- 
mi formami, zawarunkowanemi przez przy­
czyny wywołujące chorobę; a przyczyny te 
mogą być bardzo różne, mianowicie czynniki 
mechaniczne (piasek, źdźbła słomy, pyłek 
kwiatowy, pręciki roślin trawiastych i t. p.) 
chemiczne (pył wapienny i t. p.), termiczne 
(przeziębienie, rzadziej znacznie oparzenie), 
czynniki natury zakaźnej jak np. nosacizna 
psia, ospa, dyfteryt i t. p. Przyczyny me­
chaniczne wywołują zwykle chorobę u poje­
dynczych osobników i zwykle ograniczają 
działanie do jednego oka i to bez skłonności 
'przenoszenia się procesu chorobowego na 
drugie oko. W niektórych wypadkach, mia­
nowicie wtedy, gdy przyczyna działa jedno­
cześnie na wiolo sztuk zwierząt, choroba 
możo na pierwszy rzut oka wydać się nam 
charakteru zakaźnego np. zapalenia spo­
jówki zdarzające się u nas podczas kwi­
tnięcia traw na łąkach. Takio zapalenia 
zdarzające się jednocześnie u wielu sztuk 
w danej okolicy lud nasz nazywa chorobą 
sienną oczu, a powstają one według wszel­
kiego prawdopodobieństwa wskutek osia­
dania na łącznicy oka pręcików kwiato­
wych. Również zapalenia wywołano przy­
czynami chemicznomi mogą mieć taki sam 
pseudo zakaźny charakter, mianowicie zda­
rza się to w okolicach mających grunt wa­
pienny, w których podczas letnich skwarów 
i wiatrów unosi się w powietrzu miałki pro­
szek wapna, drażniący spojówki.

Zapalenie spojówki wywołano przyczy­
nami powyższomi może już to przebiegać 
szybko, już to przybierać charakter chroni­
czny; bądź co bądź choroba zaczyna się zwy­
kle od procesu ostrego. Z początku z kątów 
(wewnętrznych, przyśrodkowych) oka wy­
pływają obficie łzy przezroczysto, tworząco 

na twarzy dróżkę. Do łez po kilku dniach 
przyłącza się nieco półprzezroczystego śluzu, 
zasychającego w kątach szpary powiekowej. 
Błona śluzowa oka jest zaczerwieniona i nie­
co obrzękła. Z początku choroby ma miej­
sce zwykle dość znaczny światłowstręt, 
wskutek którego zwierzę stoi z oczami 
przymkniętemi. Proces zapalny przecho­
dzi często i na rogówkę nie wywołując tam 
jednak (zwykle) znaczniejszych zaburzeń, 
możo przecież pozostawiać po sobie mniej 
lub więcej intensywne zmętnienia.

Rokowanie bywa zazwyczaj pomyślno, 
choroba przechodzi w ciągu paru tygodni, 
w tych tylko razach, gdy przyczyny tkwią 
w warunkach gruntowych, w złem urządze­
niu stanowisk, których powietrze przepeł­
nione ammoniakiem bezustannie drażni 
spojówkę, choroba staj o się uporczywą.

Leczenie zależy przedewszystkiem na usu­
nięciu przyczyn, jeżeli one jeszcze działają; 
należy więc usunąć wszelkie ciała obce, 
któro przylegają do rogówki, co uskutecznia 
się za pomocą zwilżonego w wodzie palca, 
lub pędzelka; ponieważ jednak z przyczyny 
znacznej bolesności spojówki zwierzę nie 
łatwo pozwala na manipulowanie z powie­
kami, to w colu znieczulenia spojówki wpu­
szczamy kroplomierzem w szparę powie­
kową kilka kropli 2$ roztworu kokainy. 
Czynniki chemiczno usuwają się obmywa- 
niami wodą, co najlepiej dokonywa się ma­
łą wstrzykawką balonikową. W początkach 
zapalenia stosowanie okładów z zimnej wo­
dy, a później nieco obmywania spojówki 
za pomocą środków klejkich (odwar z cał­
kowitych nasion lnianych, rozpuszczona 
w wodzie gumma arabska, nalewka wodna 
nasion pigwy), a dla zmniejszenia bolesno­
ści obmywania środkami narkotycznemi 
(nalewka makowcowa użyta w mięszaninio 
ze środkami klejkiemi, 2% roztwór kokainy 
i t. p.) dopełniają leczenia. Pomieszczenie 
chorych zwierząt winno być nieco zacie­
mniono, powietrze czysto, siano kładzione 
w żłobie lub obok w koszu żelaznym, a nie 
nad głową zwierzęcia w drabinkach.

Zapalenie spojówki wywołane czynnika­
mi zakaźnemi odrazu przyjmuje zwykle 
charakter zapalenia ropnego (conjunctimtis 
purulenta). Jest ono znacznie złośliwsze, 
niżeli postać chorobowa dopiero co opisana. 
Istotna przyczyna tych zapaleń leży nie­
wątpliwie w infokcyi jakimś grzybkiem, 
który nawet jakoby odkryty przez Blazc- 
k o w i c a a przedstawiony Kochowi, 
okazał się identycznym z grzybkiem zna­
nym pod nazwą lasecznika obrzęku złośli­
wego (bacillus oedematis maligni). Jeżeli cho­
roba obejmie spojówkę jednego oka, to nio- 
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wątpliwie ma wszelką łatwość przeniesie­
nia się na oko sąsiednio, co też zwyklo na- 
stępujo. Często choroba wybucha prawie 
jednocześnie u wielu sztuk, mianowicie 
obserwowano to już u koni, bydła, owiec, 
kóz i psów; u tych ostatnich, jak również 
u kotów, spostrzegamy prawie stale ropne 
zapalenie spojówki przy nosaciznio psiej, 
miano wicie przy formie tejże wydatnie ka- 
taralnoj. U drobiu spotyka się jeszcze po­
stać dyfterytyczna zapalenia spojówki, pro­
wadząca w większości wypadków do zu­
pełnego zniszczenia gałki ocznej. Proces 
chorobowy rozpoczyna się silnem zaczer­
wienieniem spojówek i światło wstrętom, 
wkrótce potem w kątach powiek nagroma­
dza się wydzielina zapalna z początku mę­
tna, potem wyraźnie ropiasta. Ropy na­
gromadza się na powiekach tak wiele, żo 
niekiedy zupełnie skleja ona z sobą powie­
ki. Powieki i spojówka są wtedy obrzmia­
łe, przyczcm ostatnia jost rozpulchniona 
i pokryta śluzem ropiastym. Zapalenie zwy­
kle nie ogranicza się na spojówce lecz szyb­
ko przechodzi na rogówkę, która mętnieje, 
staje się nie przezroczystą, przyczem wy­
twarza się często na rogówce wrzodzik, pro­
wadzący niekiedy do przedziurawienia, ro­
gówki i utraty oka.

Rokowanie przy zapaleniu spojówki ro- 
pnem jest wątpliwe, gdyż nigdy nio mo­
żemy być zupełnie pewni, czy zapalenie 
nic rozszerzy się na rogówkę i nie wy­
woła groźnych zaburzeń w aparacie wi­
dzenia.

Leczenie przedewszystkiem zwrócić win­
no całą energię ku zabiciu grzybków, bę­
dących przyczyną choroby; to ostatnio osią­
gamy przez częste przemywanie całej spo­
jówki i rogówki rozczynom sublimatu rtę­
ciowego w stosunku jednej części sublima­
tu na 4,000 wody przekroplonej (1 na 4,000) 
lub 1$ roztworom kwasu karbolowego, 
w brzegi powiek wciera się odrobinę maści 
z tlenku rtęci (hydrargyrum oaydatum rubrum 
0.2 na 10.00 caselini), lub jodku rtęci (hydr, 
jodatum flanum} w tymże stosunku. Nadto 
działamy jeszcze na cały organizm przeciw­
gorączkowe za pomocą środków przeczysz­
czających, przy skąpym i łatwo strawnym 
karmie.

Rany powieki trzeciej.

Rany powieki trzeciej czyli błony mi­
gawkowej, zdarzają się u koni bardzo czę­
sto, a to wskutek przesądnego leczenia. 
Panuje u ludu błędne mniemanie, że przy­
czyną niektórych chorób, mianowicie kolki, 
jest t. n. paskudnik, za który uważają wła­

śnie powiekę trzecią. Według tychże pra­
ktyków, chcąc chorobę usunąć, należy wy­
ciąć paskudnika. Z tej to właśnie przyczyny 
zdarzają się tak często rany błony migaw­
kowej skomplikowane niekiedy nawet zo 
zranieniem samej gałki ocznej. Na tle ran 
takich powstają czasami owrzodzenia chrzą­
stki, która wchodzi w skład omawianej 
powieki.

Leczenie polega na czystem utrzymaniu 
oka za pomocą obmywań letnią wodą lub 
bardzo rozciończonomi środkami odrażają- 
comi.

Wypadnięcie gałki ocznej ^prolapsus oculi).

Bywa ono zupełne lub też częściowe; 
pierwsze zdarza się prawie wyłącznie u psów 
i kotów, czemu po pierwsze sprzyja szczegól­
na budowa łuku nadoczodołowrogo (arcus su- 
praorbitalis), który u tych zwierząt nie jest 
zupełny, zatem więcej sprzyja wypadnięciu 
gałki ocznej, niż u tych zwierząt, u których 
łuk ten jest pełny, ciągły, po drugie zaś, 
oczy tych zwierząt więcej wystawione są na 
ukąszenia i wydrapania ze strony takich 
samych mięsożernych nieprzyjaciół. Czę­
ściowe wypadnięcie gałki ocznej może po­
wstać już to wskutek rozwijających się na 
dnie oczodołu nowotworów, już to wskutek 
powiększenia się samej gałki ocznej czyli 
tak nazwanej puchliny. Częściowe wypa­
dnięcia gałki ocznej są u zwierząt bardzo 
trudne do usunięcia, trudniejszo niż wypa­
dnięcia całkowite. Gałka po zupełnem wy­
padnięciu bardzo krótko pozostaje bez zmia­
ny, wskutek bowiem wysychania, rogówka 
traci swą przezroczystość, cala gałka oczna 
kurczy się, twardówka marszczy i zsycha 
jak skóra. W ostatnim wypadku oko nie da 
się już powrócić do życia, jost ono dla orga­
nizmu stracono.

Toczenie pologa na odprowadzeniu oka 
na swoje miejsce, co jodnak doprowadza do 
celu tylko wtedy, gdy gałka oczna jeszcze 
nie obeschła; wypadnięto oko obmywamy 
dokładnie letnim aromatycznym naparom 
(np. z rumianku) następnie odrażamy jo 
jakimkolwiek środkiem dozinfekcyjnym 
o bardzo slabom rozcieńczeniu, a następnie 
czystą, ułożoną w kształt łyżki, dłonią de­
likatnie wpychamy gałkę w oczodół. Po 
zreponowaniu wypadłego oka stosujemy 
zimne okłady celom usunięcia zapalenia. 
Ponieważ oko, po odprowadzeniu ma skłon­
ność do powtórnego wypadnięcia, przeto 
nakładamy na oko bandaż i dopiero na ton 
ostatni aplikujemy zimne okłady. Gdy oko 
do odprowadzenia nio nadaj o się, lub też 
odprowadzonom z jakichkolwiek bądź przy­
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czyn być nio może, nałoży jo wy łuszczyć, 
co jednak pozostawiono być winno rękom 
wprawnego spocyalisty.

Zapalenie rogówki (Keratitis).

Zapalenie rogówki bywa już to powierz­
chowno, rozciągające się tylko na powierz­
chowno warstewki rogówki, już to zajmuje 
rogówkę w całej jej grubości. Często cho­
roba ogranicza się tylko do powierzcho­
wnych warstw rogówki, może jednak prze­
chodzić w dalszym ciągu w głąb’ rogówki.

Przyczyny zapalenia rogówki mogą być 
to same co zapaleń spojówki: więc czynniki 
mechaniczno (pył, źdźbła słomy, plewki 
z prosa, któro przylegają do rogówki jak 
bańki tworząc owrzodzenia, podwinięcie po­
wieki i rzęso w (trichiasis) i t. p.), chemiczno 
(wapno, nieprawidłowo leczenie przez przy- 
żegania azotanem srebra, siarkanem miedzi 
i t. p.), czynniki zakaźne (księgosusz u by­
dła, ospa u owiec i bydła, dyfteryt, nosa­
cizna psia i inno choroby infekcyjne).

Proces chorobowy rozpoczyna się już to 
na powierzchni rogówki, już to odrazu w jej 
miąższu; pierwszo ma zwykle miejsce przy 
działaniu czynników mechanicznych i che­
micznych, drugie najczęściej przy infekcyj­
nych. Jeżeli proces chorobowy rozpoczyna 
się na powierzchni, to na rogówce spostrze­
gamy lekkie z początku zmętnienie, już to 
w postaci plamy częściowo powierzchnię 
rogówki pokrywającej, już to zaciemniają­
cej rogówkę w całej rozciągłości. Zmętnie­
nie to jest z początku biało-sinawc, w mia­
rę zaś starzenia się procesu ma wygląd co­
raz bielszy. Na powierzchni rogówki czę­
sto zauważyć można nio wielkie braki przy- 
błonka, same przez się mało mająco zna­
czenie, lecz mogące stać się punktem wyjścia 
owrzodzenia rogówki. Spotykamy również 
na rogówce przy powicrzchownom jej za­
paleniu maleńkie pęcherzyki, któro pękając, 
pozostawiają na rogówce nieznaczne wgłę­
bienia, gojące się często same przoz się, lecz 
jak to niekiedy mamy przy nosaciznio psiej, 
dające początek owrzodzeniom drążącym 
w głąb’ rogówki, czego następstwem bywa 
już to zupełne przedziurawienie rogówki, 
już to tworzenie się wyniosłości ziarnino- 
wych, już to powstawanie blizn zasłaniają­
cych pole widzenia. Przy rozszerzeniu się 
zapalenia na miąższ rogówki powstajo 
w tym ostatnim nagromadzenie się ciałek 
ropnych, któro zbierają się tu w tak zna­
cznej ilości, że zaciemniają rogówkę two­
rząc na niej jakby plamę sinawo lub żółta­
wo białą, gwiazdowatą, nieregularną, pro­
mieniami zwróconą ku okręgowi rogówki. 

Bliżej brzegu rogówki widzimy zwykle 
liczne nowowytworzone naczyńka krwio­
nośne (jak wiemy, rogówka w stanie nor­
malnym wcale naczyń nio posiada). W miąż­
szu rogówki nagromadzająca się ropa wy­
twarza niewielkie ogniska ropne, które 
otwierają się następnie albo na zewnątrz, 
albo też do przedniej komory ocznej, wy­
wołując w tym ostatnim wypadku rozsze­
rzenie się proccssu zapalnego na inne czę­
ści składowe oka. Jeżeli po otworzeniu się 
ropnia następuje wyleczenie, to utrata tka­
nek wynagradza się za pomocą blizno- 
wania.

Leczenie zależeć będzie przedowszystkiem 
na usunięciu przyczyn jeżeli takowe jesz­
cze działają i na zachowaniu rogówki w sta­
nie chirurgicznej czystości, co osiągamy 
przy pomocy obmywań sublimatem (1 cz. 
na 2,000 wody) lub kwasem karbolowym 
(1 cz. na 100 wody). Ból zwalcza się sto­
sowaniem roztworu kokainy (2#), obmywa­
niem naparami blekotu i innych narkoty­
ków. Przy powierzchownem zapaleniu ro­
gówki stosujemy po odrażeniu oka przemy­
wania siarkanem cynku (1# w wodzie), bo­
raksu (1$), w wypadkach cięższych obok 
dokładnej dozinfokcyi oka wcieramy w brzeg 
powieki maść z tlenku rtęci w wyżej już 
wskazanym składzie, lub z jodku rtęci.

Zmętnienia rogówki.

Zmętnienia rogówki powstają zwykle 
wskutek procesów zapalnych, którym ta 
ostatnia podlegała, a przedstawiają się ono 
w postaci plam już to wyraźnie ograniczo­
nych, już to na brzegach swych stopniowo 
przechodzących w część zdrową rogówki. 
Niekiedy zmętnienia rozciągają się na całą 
rogówkę, niedozwalając na przenikanie ta­
kiej ilości światła, któraby pozwalała zwie­
rzęciu widzieć; ma to zwyklo miejsce u ko­
ni i psów podczas zapalenia rogówki; 
w większości jednak wypadków zmętnienia 
występują tylko na pewnych partyach ro­
gówki. Jeżeli znajdują się ono w środku, 
t. j. wprost źrenicy, lub toż na dolnej części 
rogówki, to znakomicie przeszkadzają wi­
dzeniu i to tom bardziej, im zmętnienia są 
intensywniejszo. Co do kształtu to zmętnie­
nia mają postać plamek ^maculae\ obłoczków 
(nubeculae), lub też przedstawiają się jako 
gwiazdkowate blizny. Pod względom zabar­
wienia bywają ono sinawo biało lub sinawo 
szare. Tego rodzaju zmętnienia ogranicza­
ją się zwyklo do powierzchownej (przybłon- 
kowej) warstewki rogówki; żółtawo biało, 
mloczno biało, lub perłowo biało zmętnienia 
mają swojo siedlisko w samym miąższu ro­



832 Chirurgia weterynaryjna.

gówki; niekiedy bywają ono kredowo białe, 
co jest wskazówką, żo w miąższu rogówki 
osadziły się solo mineralno, ton ostatni ro­
dzaj zmętnienia nazywamy bielmem (leuco- 
ma). Oprócz powyższych bywają jeszcze 
zmętnienia mleczno lub perłowo białe o brze­
gach bardzo nieregularnych lecz wyraźnie 
ograniczonych, zalegających całą grubość 
rogówki, są to blizny na rogówce, któro 
kurcząc się pozbawiają rogówkę tej czysto­
ści kształtów, jaką w stanie zdrowym po­
siada i tworzą na niej obok tego często nie­
równości. Spotykają się jeszcze na rogówce 
plamy barwikowe tej samej mianowicie bar­
wy co ciałka gronkowe, znajdujące się na 
górnym brzegu rogówki. Plamki to mają 
siedlisko na najgłębszej warstwie rogówki 
t. j. na błonce Descomotai są dowodem mi­
nionych zapaleń tęczówki i zrostów, jakie 
kiedyś miały miejsce między tęczówką a ro­
gówką. Plamki pochodzące od barwika 
krwi po uprzednich wybroczynach zdarzają 
się u zwierząt dość rzadko i niewiele nas 
obchodzą. Co do wyloczalności pomionio- 
nych zmętnień, to najgorzej pod tym wzglę­
dem przedstawiają się plamy kredowo białe, 
bliznowato i barwikowe, wszystkie one bo­
wiem są nie wyleczalno. Najłatwiej ustę­
pują zmętnienia sinawo biało, mieszczące 
się w samej warstwie przybłonkowej, tru­
dniej daleko leczą się zmętnienia miąższo­
we rogówki.

Leczenie bywa różne względnie do cha­
rakteru: przy zmętnieniach powierzcho­
wnych, występujących tak często u koni 
i psów przy powierzchownych zapaleniach 
rogówki, w chwili istnienia jeszcze formy 
ostrej zapalenia winno być wyczekujące, 
gdyż często wraz z ustąpieniem zapalenia 
ustępuje i zmętnienie, które w podobnym 
razie lud nasz nazywa zaciągiem. Gdy je­
dnak oznaki zapalenia ostrogo już przeszły 
a zmętnienie, miasto zniknięcia,okazuje dą­
żność do utrwalenia się, to należy akcyę 
chorobową nieco w rogówce ożywić, posy­
pując rogówkę (za pomocą wdmuchiwania 
tutką od pióra) miałko utłuczonym cukrem, 
mięszaniną kalomolu z cukrom (1 cz. kalo- 
melu na 4 cz. cukru), lub samym kalomo- 
lem, co można powtarzać przez dni kilka 
a nawet kilkanaście z rzędu. Gdy plamy 
są już zastarzało, nałoży podrażnić rogówkę 
energiczniej, co osiągamy przez wcieranie 
w brzegi powiek maści z tlenku lub jodku 
rtęci przez dłuższy czas, nio używając na 
jedno wtarcio więcej maści jak wielkość 
ziarna małego grochu okrągłego. Wszel­
kich zasypywań oka tabaką, a tom bardziej 
tłuczonem miałko szkłem, któro prakty­
kują obszernie bonowały nałoży nio do­

puścić, gdyż możomy wywołać zapalenie 
całej gałki ocznej, co prowadzić może do 
jej utraty. U koni cennych można poku­
sić się o zamaskowanie bielma przez ta­
tuowanie rogówki za pomocą tuszu, zabieg 
ten jednak wymaga wiele pracy, cierpli­
wości i kilku lub kilkunastu dni czasu.

Zapalenie tęczówki Igritis}.

Choroba ta przeważnie spostrzegać się 
daje u koni. Przyczyny jej mogą być ro­
zmaito, odróżniają nawet stosownie do przy­
czyn różne postacie zapalenia tęczówki.

Przebieg choroby bywa zwykle ostry, przy 
czem napotykamy skłonność do ponowień. 
Zaraz z początku mamy znaczny światło- 
wstręt, dochodzący niekiedy do togo stopnia 
że zwierzę nie może otworzyć powiek. Tę­
czówka staje się przy tem mniej ruchliwą, 
a nawet zupełnie traci zdolność rozszerzania 
i zwężania źrenicy. Nadto następstwem 
zapalenia tęczówki są jej zrosty, już to z to­
rebką soczewkową, już to z rogówką; zro­
sty to w następstwie mogą się rozrywać, 
zawsze jednak na rogówce lub torebce so­
czewkowej możemy odnaleźć ślady jjych 
zrostów.

Następstwem zapalenia tęczówki jest jesz­
cze częściowa utrata barwika, wskutek cze­
go tęczówka chora, a tem bardziej ta, która 
już kilkakrotnie chorobę przebyła,jost bled­
szą niżeli zdrowa. Jeżeli zapalenie doszło 
do wytworzenia wydzieliny, to ta wydzieli­
na zapalna pływa w postaci strzępów w pły­
nie komór ocznych, a przy spokojnem trzy­
maniu głowy zbiera się na dnie komór co 
dokładnie widzieć można. Co do rokowania 
to jest ono tom bardziej przy tej chorobie 
niepomyślne, że ma ona skłonność do po­
nowień i żo proces zapalny może rozszerzyć 
się na inno części oka.

Leczenie. Nałoży przedowszystkiom zwie­
rzę postawić w dobrze zaciemnionej stajni, 
a światło wstręt i bolesność usuwać wkrapla- 
niom między powieki roztworu siarkami 
atropiny (0.04 — 0.05 atropini sulfurici 
10,00 aquao) samej lub łącznio z roztworem 
kokainy.

Przez wkraplanio atropiny osiągamy nio 
tylko zmniejszenie światłowstrętu,lecz i ro­
zerwanie świeżo wytworzonych zrostów, 
gdyż tęczówka pod wpływom atropiny kur­
czy się, przoz co zrosty mogą popękać. Po­
nieważ atropina wywołuje skurcz naczyń, 
więc stosowanie jej odpowiada jednemu 
jeszcze wskazaniu t. j. zmniejsza intensy­
wność zapalenia.
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Zaćma (cataracta) szara.
Pod tą nazwą rozumiemy stan chorobowy 

oczu,polegający na zmętnieniu soczewki lub 
jej pochewki, któro to zmętnienie albo czę­
ściowo, albo też zupełnie nic dozwala rozró­
żniać, a nawet widzieć przedmiotów. Zmę­
tnienie to, o którom mówimy pochodzi wsku­
tek zmian zachodzących w samej istocie tkan­
ki tworzącej soczewkę lub otoczkę, zmian 
przeważnie natury wstecznej polegającej 
na przerodzeniu tkanki lub osadzeniu się 
soli mineralnych. Medycyna ludzka bar­
dzo szczegółowo zastanawia się nad zaćmą, 
tak co do czasu jej trwania, wyglądu, mniej 
lub więcej wybitnego zaciemnienia a raczej 
zabielenia soczewki, samego charakteru za­
ciemnienia, miejsca, w którem ognisko za­
ciemniające się znajduje, jak i co do całej 
summy cech, mianowicie dojrzałości i nie­
dojrzałości katarakty. W okulistyce ludz­
kiej jest to rzeczą ważną z togo względu, 
iż stosownie do stanu w jakim zaćma się 
znajduje, stanowi operator o czasie, w któ­
rym operacya zdjęcia katarakty winna na­
stąpić. Ponieważ u zwierząt pomieniona 
operacya wykonywa się nadzwyczaj rzad­
ko i to z wątpliwym skutkiem, a to głównie 
z przyczyny trudności jakie napotyka zasto­
sowanie okularów, któreby wynagradzały 
brak wyjętej soczewki, przeto szczegółowy 
rozbiór zjawisk przy katarakcie byłby naj­
zupełniej zbyteczny. Ważną jest jednak dla 
nas rzeczą wiedzieć że zaćma możo być już 
to nabytą przypadkowo, już to wrodzoną, już 
to spadkową (cataracta acquisita, congenita, 
hereditaria), pierwsza gdy zjawi się w sta­
dninie nie budzi wielkich obaw, gdyż strata 
ogranicza się tylko do chorego zwierzęcia, 
przeciwnie zaćma dziedziczna jost dla ho­
dowcy straszną, albowiem stanowi ona nie­
kiedy o istnieniu stada.

Rozpoznanie katarakty nie przedstawia 
wielkich trudności, chyba tylko w począt­
kach processu chorobowego można jej nie 
dostrzedz i wtedy spocyalista musi uciec się 
do pomocy wziernika ocznego. Przy rozpo­
znawaniu zaćmy należy pamiętać iż so­
czewka znajduje się po za tęczówką, zmę­
tnienie zatem widać tylko po za źrenicą, 
tak że źrenica zamiast przedstawiać się 
u koni, bydła i psów prawie czarną głębią, 
jest mniej lub więcej białą, przytem ta bia­
łość nie jest równomierna i czysta, locz ma 
wygląd perłowej macicy lub jest nieco żół­
tawą. Zwrócić tu jeszcze muszę uwagę na 
to, że niekiedy źrenica daje odblask wyra­
źnie zielony, odblask ten pochodzi z choro­
bliwego stanu ciałka szklistego, a sama cho­
roba, gdy towarzyszą jej inne jeszcze obja­
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wy, nazywa się jaskrą (glaukoma') lub też 
zaćmą zieloną, zieloną icodą', spotyka się ona 
najczęściej u koni.

Rokowanie przy zaćmie jost najzupełniej 
nio pomyślne, gdyż dotychczas nio posiada­
my środków, któreby jej rozwój wstrzyma­
ły, a tombardzioj doprowadziły do wylecze­
nia, operacya zaś zdjęcia zaćmy wykonywa 
się u zwierząt nadzwyczaj rzadko, związa­
na jest bowiem z daleko większem dla cało­
ści oczu niż u człowieka niebezpieczeństwem 
i w większości wypadków daje wynik uje­
mny.
Jasna ślepota v. czarna katarakta (amau- 

rosis, amblyopid).
Jasna ślepota, która zasadza się na tom, 

iż przy zupełnie dokładnej przezroczystości 
narządu optycznego, a zatem i zupełnie na 
pierwszy rzut oka normalnym wyglądzie 
oka, zwierzę jednak nio widzi.

Przyczyny togo niewidzenia mogą być 
bardzo różne, mogą być one pochodzenia 
ogólnego lub miejscowego, a w tym osta­
tnim razie mogą one leżeć w samym narzą­
dzie wzrokowym lub też w najbliższem te­
goż sąsiedztwie. Do przyczyn ogólnych 
między innemi należą: znaczna utrata krwi, 
zatrucie ołowiom, tytoniem, morriną, chini­
ną, zatrucie wilczą jagodą (atropa belladon­
na) u owiec i kóz, makiem polnym (papaoer 
rhoeas), kąkolem odurzającym (lolium temu- 
lentum) i innemi ciałami pochodzenia mine­
ralnego i roślinnego. Do przyczyn ogól­
nych zaliczyć wypada powstawanie wrodzo­
ne jasnej ślepoty.

Do przyczyn miejscowych, nie łożących 
jednak w aparacie widzenia, należą: narośle 
kostne w oczodole, któro cisnąc na nerw 
wywołują jego zanik, nowotwory, wyłowy 
krwi w oczodole lub w samym nawet móz­
gu, wywołujące ucisk lub zniszczenie nerwu 
wzrokowego; do przyczyn łożących w sa­
mym narządzie wzrokowym należą różno 
choroby siatkówki, norwu wzrokowego lub 
ośrodków nerwowych dających początek 
nerwom wzrokowym.

Wiole z pomienionych, a należących do 
ostatniej kategoryi chorób zasadza się na 
zmianach chorobowych powstałych w siat­
kówce; zmiany te dla oka nieuzbrojonego 
usuwają się z pod obserwacyi i dopiero uży­
cie t. n. wziernika ocznego (fig. 34) t. j. zwier- 
ciadełka wklęsłego, za pomocą którego 
oświecamy dno oka, pozwala umiejętnemu 
badaczowi odkryć rzeczywistą przyczynę 
jasnej ślepoty.

Rozpoznawanie jasnej ślepoty nie jost tru­
dne w warunkach do badania dogodnych; 
ponieważ jednak w wielu wypadkach roz­
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poznawać chorobę musi my wobec handla­
rzy, którzy wszelki cmi siłami starają się ją 
ukryć i różnomi sztuczkami nie pozwalają 
na dokładno zbadanie oka, rozpoznanie więc 
staje się wtedy bardzo trudnem i do poży­
tecznych wyników nio zawszo prowadzi. 
Oko podległo ślepocie jest zwykle na pierw­
szy rzut oka zupełnie normalno, aparat 
optyczny zupełnie przezroczysty i w tych 
tylko wypadkach, w których pierwej już

Wziernik oczny.

lub później występowały inno procossy cho­
robowo, możemy mieć plamy na rogówce, 
lub zmętnienie soczewki.

Przy rozglądaniu oka bez wziernika 
przy jasnej ślepocie występują tylko zja­
wiska swoiste ze strony tęczówki. Wra­
zić zupełnej ślepoty obudwu oczu źre­
nica jest zupełnie rozszerzona a tęczówka 
całkiem nieruchoma, czy to wtedy gdy 
wystawimy oko bezpośrednio na światło, 
czy to gdy zakrywamy oczy konia rę­
ką. Jeżeli zwierzę jeszczo nieco widzi, to 
tęczówka może reagować na światło chociaż 
słabiej niż w stanie zdrowym. Jeżeli po­
dejrzy wam, żo dano jodno oko jest ślepe, 
to obadwa oczy zakrywam przed światłem 
jaskra w om rękami i potrzymawszy je tak 
zasłonięto przoz czas niejaki, odejmuję rę­
kę z oka chorego, przy czom uważam pilnie 
czy źrenica zwęża się pod działaniem świa­
tła lub nic; jeżeli się nie zwęża, to wniosku­
jemy iż światło nio jest w stanic wywołać 
podrażnienia nerwu wzrokowego, czyli że 
oko jost ślepo. Chcąc się lepiej jeszczo upe­
wnić, czy dane oko nio widzi, grozimy zwie­
rzęciu ręką, a psu kijem, co zwierzę nie śle­
po przestrasza; należy tylko uważać, aby 
przy wykonywanej ręką groźbie nio doty­
kać rzęsów i nio wzbudzać wiatru, który 
zwierzę odczuć może i lękać się go. Z in­
nych oznak cechujących ślepotę przytoczę 
tu ważniejsze. Zwierzę ślepe często ma na 
napiąstkach (kolanach przednich) ślady 
stłuczeń i zranień, gdyż często się potyka 
i naprzód upada, głowę trzyma w chodzie 
wysoko, nogi przednio wysoko podnosi, 
jakby stąpało po drodze nierównej, kamie­
nistej; wyprowadzono na znajomo sobio po­
dwórze, trafia do stajni dość łatwo i omija 

znane przeszkody, wprowadzone jednak 
w otoczenie nic znano sobio, idzio zwykle 
nic śmiało wałęsając się, utyka o nierówno­
ści terenu i uderza się o przeszkody, szcze­
gólniej jeżeli te wysokością nie dochodzą 
głowy zwierzęcia.

Rokowanie przy jasnej ślepocie jest wogó­
le złe; w tych tylko wypadkach gdy ślepota 
wynikła wskutek krwotoków powstałych 
w błonie naczyniowej oka, lub gdy pochodzi 
od zatrucia, możemy mieć nadzieję wylecze­
nia. W tych ostatnich też tylko wypadkach 
leczenie może dać jakiś taki wynik dodatni, 
mianowicie leczymy zwierzę przeciw po­
wstałej intoksykacyi, głównie przez usunię­
cie przyczyn i podtrzymywanie sił żywo­
tnych zwierzęcia. Leczenie bezpośrednie 
ślepoty nie doprowadza do niczego.

Ślepota miesięczna v. zapalenie powro­
tne v. okresowe u koni (pphtalmia perio- 

dica, irydochorioiditis recidwica).

Pod temi nazwami pojmujemy chorobę 
oczu u koni, polegającą głównie na zapale­
niu tączówki i naczyniówki. Choroba ta po­
wtarza się w mniej więcej jednakich odstę­
pach czasu i prowadzi nieuniknionie do śle­
poty. Jest to więc choroba okresowa, któ­
rej skutki nieznikają wprawdzie pomiędzy 
jednym okresem a drugim, lecz z początku 
przynajmniej są trudno dostrzegalne, słu­
sznie więc ślepota miesięczna należy do ka- 
tegoryi chorób zwrotowych.

Ślepota miesięczna zajmuje jużtoję4no 
tylko, już to obadwa oczy, najczęściej je­
dnak zaczyna się na jednom, a w później­
szych dopiero okresach przechodzi na oba 
oczy. Choroba powstaje nagle; przede- 
wszystkiem występuje bardzo znaczny świa­
tło wstręt, wskutek czego powieki na oku 
chorem są silnie zwarto; po otworzeniu tych 
ostatnich wylewa się znaczna ilość łez. Spo­
jówka przedstawia się lekko zaczerwienio­
ną, lecz w tom miejscu, gdzie spojówka 
z twardówki przechodzi na rogówkę, wido­
cznym jest na niej czerwony rąbek, całą ro­
gówkę otaczający. Rogówka jest lekko 
zmętniałą, a raczej przybiera tylko odcień 
opalizujący, w późniejszym nieco czasie na 
rogówce zjawiają się drobne nowowytwo- 
rzone naczynia krwionośne. Tęczówka jest 
mało ruchliwą, silnie zwężoną, koloru ja­
śniejszego niż zwykłe i przybiera odcień 
żółtawy, podobny do barwy zeschłego liścia. 
Gałka oczna jest bolesna i twarda.

Przy zapaleniu miosięcznom to właśnie 
jest charakterystyczno, żo wszystkie prawie 
pomioniono wyżej objawy chorobowo wy­
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stępują odrazu z samego początku; utrzy­
mują się one przez dni kilka, tydzień lub 
nieco dłużej i stopniowo ustępują pozosta­
wiając niedostrzegalne dla nas (bez użycia 
wziernika ocznego) zmiany. Następny wy­
buch choroby zjawia się najczęściej po 4 
lub 6 tygodniach, okres ten jednak może 
się znacznie dłużej przeciągnąć, mianowicie 
do kilku i więcej miesięcy. Bądź co bądź 
następne okresy bez żadnej wątpliwości na­
stąpią, przyczom naprężenie objawień jest 
coraz mniejsze, za to pozostałości procesu 
chorobowego coraz wydatniejszo, których 
ostatecznym kresem jest szara katarakta, 
rzadko jasna ślepota, zrosty tęczówki z ro­
gówką lub torebką soczewki, zupełna nie­
ruchomość pierwszej, deformacya i zanik 
całej gałki ocznej, wskutek czego gałka sta­
je się miękką, znacznie przytom mniejszą 
niż być powinna, a wskutek togo zmniej­
szenia powieka górna nad okiem fałduje 
się i tworzy bliżej przyśrodkowego kąta 
oka załom.

Co do przyczyn ślepoty miesięcznej to to 
dotychczas nio są nałożycie wyświetlono; 
to tylko zdaj o się pownem, iż choroba zwią­
zana jost z okolicami mającemi grunt gli­
niasty, nieprzepuszczalny i że czynniki cho­
robowe mają ścisły związek z pokarmami 
wyrosłemi na wspomnianym gruncie. Czy 
jednak czynniki chorobotwórczo lożą w ja­
kichś nieznanych nam dotąd drobnowidzo- 
wych ustrojach wywołujących wprost zapa­
lenie miesięczno, czy też działają przez per- 
turbacyo wywołane w trawieniu i odżywia­
niu, zgoła nam nie jest to wiadomo, a je- 
żolibyśmy koniecznie jedną z tych dwóch 
przyczyn wybrać mieli, to zdaj o się, mniej­
szą popełnilibyśmy omyłkę, wybierając 
pierwszą. Niektóre spostrzeżenia kazałyby 
domniemywać się iż choroba ta może być 
spadkową lub usposabiać przynajmiej u po­
tomstwa do chorób oczu. Wiadomo nam 
jeszcze że choroba ta przeważnie napastuje 
zwierzęta młode między 3-im a 5-ym ro­
kiem ich życia, z tego też powodu widzą 
niektórzy chorobę tę zależną od wyrzynania 
się zębów. Obwiniają również jako przy­
czynę choroby zepsute powietrze w staj­
niach i ucisk szyi przez uprząż niedokładnie 
dopasowaną (O h e ł c h o w s k i).

Rokowanie przy ślepocie miesięcznej jost 
zawsze niepomyślne.

Leczenie nie doprowadza w znacznej wię­
kszości liczby wypadków do jakiego takie­
go wyniku dodatniego, pomimo iż przepró- 
bowano w tej chorobie wielką ilość środ­
ków, między któremi upusty krwi ogólne 
i wcierania ostrych maści, dawniej, a środ­
ków znieczulających jak kokaina, atropina 

i odrażających, w ostatnim czasie, znaczną 
odgrywały rolę. W obecnym czasie za­
trzymano się głównie na operacyjnej me­
todzie leczenia zapalenia miesięcznego, po­
legającej na przekłuciu gałki ocznej i wy­
puszczeniu płynu z komór ocznych, jak ró­
wnież na wycięciu części tęczówki, lecz tak­
że bez szczególniej dobrych wyników.

Choroby uszu i operacye na uszach.

Najczęściej u zwierząt spotykają się tu 
dwie postacie chorobowe, o których toż 
w krótkości kilka słów powiemy.

Obrzęk krwawy ucha.

Na wewnętrznej powierzchni ucha naj­
częściej u psów legawych, zjawia się niekie­
dy obrzęk, mający postać guza różnej wiel­
kości, zwykle dochodzący do rozmiarów du­
żego orzecha włoskiego. Guz ten jest mięk­
ki i da się w nim wyczuć przelewanie pły­
nu, będącego czystą, wybroczoną z naczynia 
krwią. Guz ten powstaje z przyczyny pę­
knięcia naczynia krwionośnego co przy 
trzepaniu uszyma następuje dość łatwo. Je­
żeli obrzęk krwawy nie będzie dość wcze­
śnie wyleczony, to wkrótce na tle jego po­
wstaje uporczywo zapalenie konchy usznej.

Leczenie tego stanu chorobowego u psów 
karnych, które nio zdzierają sobie opatrunku, 
jest dość łatwe. Polega ono na opróżnieniu 
obrzęku przez przecięcie go lancetem, przy- 
czem powstaje dość silny krwotok zwłaszcza 
jeżeli pozwolimy zwierzęciu trzepać uszami. 
Po przecięciu jamę wystrzykuje się roz­
tworem kwasu karbolowego i tamponuje 
(wypełnia) gazą namoczoną w tymże roz­
tworze lub watą nasyconą półtora chlor­
kiem żelaza (watą żelazną), poczcm uszy 
zakłada się na głowę, obwija wokoło wraz 
z głową wązkim pasem gazy i bandażom. 
Następnego dnia tampon zdejmuje się i już 
go więcej nie zakłada, ranę zaś opatrujemy 
za pomocą płynów odrażających i proszku 
jodoformu, przy ciągiem bandażowaniu gło­
wy. TJ psów niespokojnych musimy na 
bandaż nakładać mocny skórzany czepiec 
rzemykami na sprzączki pod szyją zapi­
nany.

Zapalenie skóry wyścielającej konchę 
uszną i przewód słuchowy zewnętrzny 

(ro&a&).

Choroba ta spotyka się przeważnie u psów 
mających uszy długie, których nigdy nio 
oczyszcza się i nio pielęgnuj o. Wskutek 
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zanieczyszczenia i nagromadzenia się w uchu 
jełkiego woszczku, skóra w uchu zostaje 
podrażnioną i powstajo zapalenie. Spoty­
kałom w uchu wprawdzie u większości 
psów chorych na tę chorobę rodzaj paję­
czaka zwanego chorioptes setifemis, o którym 
mówią żo chorobę wywołuje, lecz zdaje się 
że on przy zapaleniu ucha tylko przyj a- 
źniejszy znajduje grunt dla swego życia, 
lecz nio jost przyczyną choroby. Zwie­
rzę dosięgnięte zapaleniom konchy usznej 
i zewnętrznego przewodu słuchowego trzy­
ma ucho choro zwieszono znacznie niżej 
niż zdrowo, przyczem trzepie niom nie­
ustannie, co podtrzymuje proces zapalny. 
Błona śluzowa zewnętrznego przewodu słu­
chowego i skóra wyścielająca konchę są 
obrzmiało, czerwone, bolesne, pokryte wy­
dzieliną zapalną, maziowatą. W miarę trwa­
nia choroby, skóra coraz bardziej grubieje, 
a sam proces staje się coraz do wyleczenia 
trudniejszym.

Rokowanie tylko w początkach choroby 
jost pomyślne; przy zastarzałym procesie, 
gdy zgrubienie skóry doszło do wysokiego 
stopnia, choroba staje się prawie nieule­
czalną.

Leczenie polega z początku na dokładnom 
oczyszczeniu całego ucha i przewodu słu­
chowego zewnętrznego a to za pomocą gąb­
ki i ciepłej wody, w której na szklankę 
rozpuszczono łyżeczkę sody. Po dokładnem 
oczyszczeniu, co zwykle wymaga paru dni 
czasu, stosujemy z początku środki prze- 
ciwgnilne jako to sublimat (1 na 500 aq.), 
kwas karbolowy (1 na 50 aq.), nadmanga­
nian potasu (kali hypermanganicum 1 na 
50 aq.) na przemian z przemywaniami so- 
dowemi. W późniejszym czasie gdy ucho 
dobrze jest już odrażone, stosuje się roz­
twór 2$ siarkami cynku, octanu ołowiu 
(1 na 200 aq.) i t. p.

uszu były zupełnie równe i symetryczne 
i 2) aby zbytnio blizko nasady ucha małżo­
winy nie obcinać, gdyż krwotok byłby zna­
czny. Inne stosują się maszynki dla uszu 
koni, inne dla uszu psów; to ostatnie przed­
stawiają się w postaci żelaznych loszczotek, 
które symetrycznie nakładamy na obadwa 
uszy w takiem położeniu jakiego żąda nasz

Fig. 35.

Maszynki do obcinania uszu psom. Trzy formy.

niby smak estetyczny lub moda. Po nało­
żeniu leszczotek zaciskamy je mocno i 
ostrym nożom tuż przy leszczotce ucho od­
cinamy. Leszczotka gra nam też chwilo­
wo rolę uciskadła naczyń krwionośnych. 
Gdy oporacya robi się bez maszynek, to 
kładziemy i rozpościeramy ucho na brzegu 
stołu, a następnie przyłożywszy nóż w na­
leżytym kierunku jodnem jego poruszeniom 
żądaną część ucha odcinamy. Z drugiem 
uchom postępujemy w tenże sam sposób, 
z tą tylko różnicą że po rozpostarciu ucha 
kładziemy nań odcięty z tego ostatniego ka­
wałek, aby odciąć z drugiego ucha tyleż co 
z poprzedniego. Po odcięciu uszu krwotok 
tamuje się proszkami haomostatycznemi, 
a wierzchołki uszu na 24 godzin z sobą zszy­
wa dla odchylenia małżowiny. Następne 
leczenie rany jest zbyteczne.

Niektóre operacye wykonywane w praktyce 

weterynaryjnej.

Operacya obcięcia uszu.

Uskutecznia się rzadko u koni i innych 
zwierząt, bardzo często zaś u psów. U pierw­
szych jest spowodowana potrzebą, u osta­
tnich modą. Obcinanie uszu uskutecznia 
się już to od ręki, już to przy użyciu ma­
szynki (fig. 35), to ostatnie jest nieco kło- 
potliwsze, lecz za to piękniejszą możemy 
zapewnić uszom symetryę. Przy obcinaniu 
uszu na dwie okoliczności zwracamy uwa­
gę 1) na to aby odcięte kawałki od obu

Operacya wycinania polipów błony ślu­
zowej przewodów nosowych.

Chcąc polipy należycie obejrzeć, uciec się 
musimy do oświetlenia jam nosowych za 
pomocą odpowiedniego wziernika, który jest 
niczem więcej jak tylko okrągłem zwier- 
ciadełkiem wklęsłem z małym otworkiem 
w pośrodku, przez który w oświecone zwier­
ciadłem przewody nosowe spoglądamy. 
Znajdujące się w nosie polipy odcinamy 
nożyczkami lub toż odgniatamy kleszczami, 
krwawiące po odjęciu polipów ranki przy- 
żegamy lapisem, przy silnych zaś krwoto­
kach, odpowiedni kanał nosowy tamponu­
jemy przy pomocy zatykadeł z waty i gazy.
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Operacye w jamie pyskowej.

Często musimy wykonywać niewielkie 
operacye w jamie pyskowej z przyczyny po­
wstających tutaj zboczeń chorobowych. Dla 
obejrzenia jamy pyskowej używamy odpo­
wiednich wzierników pyskowych (fig. 36), z któ­
rych rysunek jednego niżej załączamy. Naj­
częściej zdarzają się w pysku rany, owrzo­
dzenia policzków i języka zależące od nie­
równości zębów. Po większej części owrzo­
dzenia te goją się samo przez się, gdy 
przyczyna, to jest nierówność zębów bę­
dzie usunięta.

Fig. 36.

Wziernik pyskowy dla koni.

Zrównywanie nierówności zębowych.

Nierówności zębów sprowadzają nieraz 
zupełny brak możności przyjmowania po­

karmów; zwierzę chudnie a nawet zapada 
niekiedy na choroby żołądka i kiszek wsku­
tek złego przegryzania pokarmów. Nie­
równości te mają postać ostrych krawędzi 
i z łatwością dają się usunąć przez włożenie 
zwierzęciu do pyska ścieradel zębowych (fig. 
37), do gryzienia których zwierzę zmuszamy.

Fig. 37.

ABC

Ścieradła zębowe. A Ścieradło zębowe żłobkowe. 
B Ścieradło zębowe płaskie. C Dłuto Brognez.

Ścieradła zastąpić można zwykłemi szero- 
kiemi pilnikami ułamanemi na końcu lub 
też maj ącomi koniec dobrze omotany szma­
tką aby nie zraniły podniebienia.

Zdarza się niekiedy, żo jeden z zę­
bów trzonowych mniej się ściera niże­
li inne, już to z przyczyny wyjątkowej 
swej twardości, już to że przeciwległego 
zęba w szczęce górnej brakuje. Usunię­
cie tej nierówności jost często niezbędne, 
a uskutecznia się za pomocą odpowiednio 
skonstruowanego dłuta Brognez’a lub ol­
brzymich, a nadzwyczaj silnych nożyc. Mo­
żna to wprawdzie zrobić i zwykłem dłutem, 
ale wymaga to wielkiej zręczności i pewno­
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ści ręki, w razie bowiem przeciwnym mo­
żna niebezpiecznie okaleczyć podniebienie 
lub gardziel. Zdłutowywanie zębów za po­
mocą dłuta Brognoz’a i wziernika można 
uskuteczniać u zwierzęcia stojącego również 
jak i spiłowywanie zębów.

Pruchnienie zębów.

Przy próchnieniu zębów jedynym środ­
kiem leczniczym jest wyjęcie chorego zęba. 
Służą do tego różnego rodzaju kleszcze 
i klucze, często bardzo ciężkie a rzadko od­
powiadające celowi, których omawianie tu­
taj byłoby zbyteczne. Oporacya wyjmowa­
nia zębów trzonowych jest nadzwyczaj dla 
operatora uciążliwa i wymaga nie zwykłej 
siły. Wyjmowanie zębów siecznych, jest 
wiole łatwiejsze a dokonanem być możo 
za pomocą zwykłych kowalskich wązkich 
kleszczy.

Na głowie wykonywają się nadto liczne 
opcracye, które wymagają rąk zręcznego 
chirurga. Na oczach wykonywa się, wpraw­
dzie bardzo rzadko, operacya zdjęcia ka­
tarakty, na kościach czołowych i górno- 
szczękowych świdrowanie tych kości (tre- 
panatio) w celu dostania się do jam czoło­
wych lub szczękowych dla usunięcia poli­
pów, leczenia katarów, lub w celu rozpo­
znania nosacizny u koni; na przewodach 
Stenona i śliniankach uskuteczniają się ope- 
racye przy przetokach pierwszych i zwyro­
dnieniach drugich.

Zadławienia.

Podlega tym wypadkom najczęściej by­
dło, gdyż żywienie jego roślinami okopo- 
wemi przy powierzchownom przegryzaniu 
pokarmów staje się często powodom udła­
wienia. Ciało, którem udławienie nastąpi­
ło możo zatrzymać się już to tuż przy wej­
ściu do przełyku, zasiąść gdzieś w pośrodku 
przełyku, lub też w części jego piersiowej. 
W każdym razie należy się przedewszyst- 
kiom przekonać, gdzie ciało zasiadło, co 
osiągamy za pomocą obmacywania szyi, 
pamiętając że w początku swym przełyk 
loży tuż nad tchawicą, a następnie zbacza 
na stronę lewą. Jeżeli ciało obco zasiadło 
w samym początku przełyku, to można 
mieć nadzieję wyjęcia go przez pysk. W tym 
celu wkładamy do pyska wziernik, wycią­
gamy na bok język i wsuwamy tam rękę 
idąc skupionemi palcami po grzbiecie języ­
ka do gardzieli. U koni spotyka się na 
drodze do gardzieli zasłonkę podniebionio- 
wą, pod którą nałoży ostrożnie ręką podejść. 
Wszedłszy do gardzieli palcami chwytamy 

sterczące w przełyku ciało, do czego może 
nam dopomódz druga osoba, która z ze­
wnątrz usiłuje popychać ciało ku naszym 
palcom. Pamiętać przy tej oporacyi nale­
ży, że najlepiej, najbezpieczniej dla zwie­
rzęcia robić tę opcracyę na zwierzęciu stoją- 
cem,bo wtedy najłatwiej mu oddychać. Dru­
gą okoliczność, której należy przestrzegać, 
jest mocne i pewne włożenie wziernika, gdyż 
wypadnięcie z pyska tego ostatniego jest 
często równoważne ze zgruchotaniem ręki 
operatora. Najlepiej jeżeli rękę kładzie do 
gardzieli osoba szczupła z długą wązką rę­
ką, gdyż miejsca jest do manipulacyi nio 
wiolo. Jeżeli ciało dławiące zasiadło w dal­
szych częściach przełyku, to może nam się 
udać przepchnąć jo do żołądka. W tym ce­
lu służy nam długi na dwa metry pręt trzci­
nowy bardzo giętki, koniec którego zakoń­
czony jest gałką w postaci gruszki, wielko­
ści dużego orzecha włoskiego, lub toż gdy 
na razie niomoźebnom jest mieć taki trzci­
nowy, zgłębnik połykowy, jak go nazywają, 
to posługujemy się jakim bądź bardzo gięt­
kim prętem, koniec którego opatrzyć na­
leży gruszką zrobioną z pakuł i obciągniętą 
zamszą. Tak skonstruowany zgłębnik po­
łykowy wprowadzamy w sposób zupełnie 
taki sam jak to robiliśmy z ręką t. j. po nad 
grzbietom języka pod zasłonkę podniebio- 
niową do gardzieli i przełyku, aż do ciała 
obcego, które teraz delikatnie przepychamy 
do żołądka. Wrazie ostatecznym, gdy prze­
pchnięcie za pomocą zgłębnika nie udaje 
się, lub gdy niema nań materyału, to musi- 
my uciec się do oporacyi krwawej, polega­
jącej na przecięciu przełyku w tem miej­
scu gdzie ciało obce się znajduje, albo też, 
gdy ono zasiadło w części piersiowej prze­
łyku, to cięcie robi się w pośrodku szyi: 
przez otwór sztucznie w przełyku zrobiony, 
w pierwszym razie ciało obce z przełyku 
wyjmujemy, w drugim zaś gdy ono zasia­
dło w części piersiowej przełyku, przepy­
chamy je do żołądka. Przecięcie przełyku 
uskutecznia się także w celu wlewania po­
karmów do żołądka, gdy zwierzę z jakich 
kolwiek przyczyn nie możo karmić się py­
skiem np. podczas szczękościsku.

Przecięcie tchawicy (tracheotomia).

Oporacya ta wykonywa się u zwierząt 
bardzo często i jest stosunkowo do innych 
łatwa. Uskutecznia się ją w tym wypadku, 
gdy powyżej tchawicy (a raczej z przodu 
jej) jost jakaś przeszkoda do swobodnego 
oddychania np. zatkanie śluzem przewodów 
nosowych, obrzęk około gardzieli i t. p. 
okoliczności. W wielu wypadkach opora- 
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cya przecięcia tchawicy, która uskutecznia 
się w celu wprowadzenia do płuc powietrza 
przoz sztucznie w tchawicy zrobiony otwór, 
jest jedynym środkiem, zapomocą którego 
życie zwierzęcia możo być uratowano. Rę­
koczyn operacyjny polega na tem, że przc- 
ciąwszy za pomocą nożabrzuszkowatego (fig. 
38 A) skórę na 5 cm. w podłuż, w pośrod­
ku długości szyi, pod tchawicą, rozdzielam

Fig. 38.

A Bistur brzuszkowy. B B. ostrokończasty.

najprzód znajdujące się tutaj mięśnie, bie­
gnące wzdłuż tchawicy na przedniej jej 
stronic, tak aby dostać się do samej tcha­
wicy i tymże nożem zrobiwszy nacięcie 
między dwoma pierścieniami f chrząstko w o- 
mi, wprowadzam nóż guziczkowy i rozci­
nam kilka pierścieni na samym przedzie 
w pośrodkowej linii, lub toż niezadawal- 
niając się przecięciom tylko, wycinam 
w tchawicy kwadratowo okienko, w któro 
wstawiam toraz odpowiednią rurkę zwaną 
rurką tchawiczną. Pomimo iż oporacya ta 
nader jest prosta, wymaga" ona wprawy 
i znajomości stosunków anatomicznych, dla 
togo toż powinna być zostawiona weteryna­
rzowi; przytaczam zaś tutaj opcracyę tę dla 
tego, iż wielu właścicieli bardzo obawia się 
dać ją wykonywać osobom powołanym do 
tego, fałszywie sądząc iż wskutek niej gro­
zi zwierzęciu kalectwo.

Upust krwi (yenaesectio').

Upust krwi jest operacyą do dziś dnia 
nader rozpowszechnioną u konowałów, da­
wniej zaś żaden weterynarz, a i lekarz lu­
dzi nie wymyślił takiej choroby, w której 
upust krwi nie byłby wskazanym. Współ­
czesna nam nauka medycyny znacznie ogra­
niczyła owo szafowanie krwią, któro w wie­
lu wypadkach, zamiast dopomódz, szkodziło. 
Dzisiaj i wetorynarya ograniczyła upust 
krwi do kilku zaledwie wskazań, mianowi­
cie do tych wypadków, w których, wsku­
tek silnego, energicznego napływu krwi 
do tak ważnych organów jak mózg i płuca, 
grozi zapalenie mózgu lub uduszenie/inne- 
mi słowami, w samym początku niektórych 
ostrych chorób zapalnych. We wszystkich 
wypadkach chorób chronicznych i przy 
chorobach ostrych będących w pełnym, roz­
woju już upust krwi działa szkodliwie, 
gdyż osłabia działalność serca, które i tak 
w tych wypadkach zaczyna tracić swą ener­
gię, gdyż osłabia organizm i tak już przoz 
chorobę osłabiony. Jeżeli idzie nam o pozba­
wienie pewnego organu krwi, to możemy 
to zrobić daleko pewniej i nio wywołując 
osłabienia organizmu za pomocą skierowa­
nia tejże krwi do innych organów, a mamy 
dwa takio narządy, do których z łatwością 
możemy wielką nawet ilość krwi odprowa­
dzić; są niemi skóra i kiszki, a środkami do 
tego służącomi, środki podbudzające tran- 
spirację skóry i środki przeczyszczające. 
Na szczęście właściciele zwierząt zdają się 
coraz więcej wierzyć weterynarzom i coraz 
mniej pozwalają kaleczyć i osłabiać swe 
biedne zwierzęta.

Upust krwi rozdzielamy na upust krwi 
ogólny i miejscowy.

Upust krwi ogólny uskutecznia się za po­
mocą przecięcia żyły szyjowej. Wybiera 
się do togo sam środek szyi, gdyż w tem 
miejscu żyła jost najłatwiej dostępną i robi 
się albo zo strony prawej lub lewej, stoso­
wnie do narzędzia jakie w danym razie wy­
bieramy, lub toż względnie do tego, czy już 
gdzie poprzednio krew puszczano lub nio, 
najlepiej bowiem nio puszczać krwi po toj 
stronie, gdzio już] to robiono poprzednio. 
Narzędzia jakich w colu upustu krwi używa­
my są następująco: 1) lancet. Puszczają nim 
krów tylko weterynarze i to u koni lub 
zwierząt mniejszych; u bydła skóra jest dla 
lancetu zbyt gruba. Przy puszczaniu krwi 
lancetom operator stoi zo strony prawej 
zwierzęcia trzymając lancet w ręce prawej; 
2) puszczadlo (fiica) (fig. 39), którem najle­
piej puszczać krów zo strony lowoj zwierzę­
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cia trzymając to narzędzie w palcach wiel­
kim i wskazującym lewej ręki, w prawej 
zaś trzymając bulawkę (fig. 40), którą pusz- 
czadło uderzamy po grzbiecie; 3) puszczadlo 
sprężynowe (sznepper) (fig. 41), którem lepiej 
puszczać krew ze strony prawej, lecz nie 
wiele trudniej i ze strony lewej zwierzęcia. 
Przy puszczaniu krwi należy baczną zwró­
cić uwagę na niektóro okoliczności. Prze- 
dewszystkicm narzędzie mające być użyte 
do puszczania krwi, powinno być absolutnie 
czyste, czyste chirurgicznie, gdyż nieprze­
strzeganie togo warunku czyniło narzędzie

Fig. 40.

Puszczadlo. Buławka.

to przenośnikiem zaraz, a szczególniej kar- 
bunkułu, sprowadzało też ono tak często 
dawniej spotykane zapalenie żyły szyjowej. 
Sierść na skórze w miejscu, gdzie ma być 
puszczona krew, dobrze będzie jeżeli zmy­
jemy roztworom antiseptycznym. Do na­
pełnienia żyły u bydła używa się sznurek 
do naciskania żyły, który służy też nio 
wprawnym operatorom do zapobiegnięcia 
wejścia w żyłę powietrza z zewnątrz. Dla 
lepszego napełnienia żyły każemy aby po­
mocnik podniósł do góry głowę zwierzęcia 
i przechylił nieco na stronę przeciwną tej, 
z której sami stoimy. Jeżeli sznura nio uży­

wamy, to żyłę naciskamy palcami środko­
wym i pierścionkowym lewej ręki, gdy 
między wielkim a wskazującym trzyma­
my puszczadlo, zwrócono ostrzem ku żyło,

Fig. 41.

Puszczadlo sprężynowe.

a tymczasem ręką prawą wykonywa się je­
dno krótkie, silno uderzenie w grzbiet pusz- 
czadła. Uderzenie to winno być zupełnie 
dostateczne do otworzenia należytego żyły. 
Po otworzeniu żyły, ręki lewej nie odejmu­
je się od niej, lecz przeciwnie pozostajo ona 
w tern położeniu aż do upuszczenia dosta­
tecznej ilości krwi, a to z tego powodu, żo 
odjęcie tej ręki od żyły groziłoby wejściem 
powietrza do tej ostatniej, puszczadlo je­
dnak z ręki się wyjmuje i oddaje pomocni­
kowi. Zupełnie tak samo uciskamy żyłę 
puszczając krew lancetem lub puszczadłom 
sprężynowem. Po upuszczeniu dostatecznej 
ilości krwi posuwam palec ręki lewej ku ra­
nie i chwytam usta jej palcami wielkim 
i wskazującym, nie odciągając przy tom 
wcale skóry, gdyż nie pochwycilibyśmy 
odrazu samej ścianki żyły. Przez pochwy­
cone usta rany przebijam mocną szpilkę, 
najlepiej karlsbadzką, w oddaleniu 3 mm. od 
brzegu i nakładam na nią pętlę tak zwaną 
chirurgiczną, jaką niżej na rysunku widzimy 
(fig. 42). Końce pętli zaciska się i oporacya

Fig. 42.

Pętla chirurgiczna.

skończona. Ilość krwi, którą należy upu­
ścić jest różna względnie do natężenia sta­
nu chorobowego, a wreszcie względnie do 
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wielkości zwierzęcia. Ilość ta jednak waha 
się około następujących liczb: koniowi 4—6 
litrów, wołowi 5—8 litr., świni 0.5—0.75 1., 
owcy 0.30 litr., psu 0.25 litr., kurze 10—20 
grm. U małych zwierząt upust krwi z ży­
ły szyjowej nio zawsze jest możebny, to też 
u świń puszczają krew przoz obcięcie ka­
wałka ogona lub przecięcie żyły na wewnę­
trznej powierzchni małżowiny usznej, u psów 
także przez ucięcie ogona, u owiec przez 
przecięcie żył przebiegających na zewnętrz­
nej powierzchni ucha, lub żył twarzo­
wych. U wielkich zwierząt puszczali da­
wniej krew nie tylko z żyły szyjowej lecz 
i z wielu innych; dzisiaj przy ograniczeniu 
się tej operacyi do niewielu zaledwie wska­
zań, wyszukiwanie miejsc innych do pusz­
czania krwi zupełnie j est zbyteczne.

Upust krwi pociąga niekiedy za sobą nie­
przyjazne następstwa t. j. zapalenie żyły 
szyjowej, tężec i również jak ten ostatni 
niebezpieczne, wejście powietrza do żyły. 
Rzeczywistej przyczyny niebezpieczeństwa 
wejścia powietrza do żyły szyjowej me zna­
my; przypuszczają tylko, że albo bańki po­
wietrza zasiadają w naczyniach włosowa­
tych płuc wywołując niemożebność należy­
tego krążenia w płucach, albo bańki po­
wietrza, zdoławszy przejść przez płuca, za­
pełniają naczynia mózgu, wywołując jego 
niedokrewność, albo nareszcie że powietrze 
zasiadając w sercu, drażni je i wywołuje 
koniec końców jego bezwład. Którakol­
wiek z tych przyczyn wywołuje chorobę, 
zawsze jest ta ostatnia bardzo niebezpieczną. 
Po wejściu do żyły powietrza zwierzę za­
czyna słaniać się na nogach, pada i wkrótce 
ginie. Jako jedyny środek leczniczy w tym 
razie, radzą zlewania zimną wodą głowy 
zwierzęcia i jego klatki piersiowej. W szczę­
śliwym wypadku zwierzę wkrótce przycho­
dzi do siebie, w nieszczęśliwym ginie już 
w ciągu godziny. Z tego to powodu nale­
ży wystrzegać się bardzo aby powietrze do 
żyły nie weszło; powietrze wchodząc do 
żyły zdradza się bulgotem pęcherzyków po­
wietrza mięszającego się z krwią.

Upust krwi miejscowy uskutecznia się za 
pomocą nacięć i nasiekań, a ma za cel usu­
nięcie pewnej ilości krwi z danego organu, 
mianowicie w tych wypadkach, gdzie wsku­
tek utrudnionego odpływu obawiamy się, 
aby nadmierny przypływ nio wywołał zu­
pełnego zatrzymania się krwiobiegu. Podo­
bno wypadki zdarzają się przy wypadnię­
ciach pochwy lub macicy, przy tak nazwa­
nym załupku prącia, gdzie naczynia żylno 
uciskane już to przoz srom, już to przoz na­
pletek, wywołują wstrzymanie krwiobiegu, 
obrzęk, a nawet obumarcie pochwy lub prą- 

j cia. W tym razie nasiekanie obrzmiałych 
organów wywołuje nie tylko wy cieczenie 
z nich pewnej ilości krwi, ale nadto i wy­
sięku surowiczego, który już zaczął bardzo 
obficie nasycać tkanki, z czom spotykamy 
się także przy zapaleniu języka. Stosuje się 
też nacinanie skóry w całej jej głębokości 
w celu wydalenia nagromadzonych pod skó­
rą gazów co często ma miejsce po przekłu­
ciu pierwszego żołądka (żwacza) u bydła ro­
gatego. Nakoniec robi się nasiekanie brzegów 
zastarzałych ran i wrzodów ze stwardniało- 
mi modzolowatemi brzegami, a to w celu 
pobudzenia ich do życia, do wytwarzania 
ziarniny zdolnej do zorganizowania się. Na­
rzędzia jakich używamy do miejscowego 
upustu krwi, są bardzo rozmaite, najprost- 
szemjest z nich lancet zwykły, lub bistur 
brzuszkowy, pierwszym robimy nacięcia, 
drugim nasiekania; są też umyślnie w tym 
celu skonstruowane skaryjikatory Weis s’a, 
D u v a l’a, S e d i 11 o t’a i innych; w celu 
zaś wyssania większej ilości krwi z nasie- 
kanych miejsc stawiamy na te miejsca ró­
żnego systemu bańki lub też odrazu stawia­
my pijawki sztuczne np. L e b 1 a n c’a i in­
nych. Dla upustu miejscowego krwi z po­
deszwy kopyta służy nam albo specyalnio 
do tego przeznaczony borek kopytowy, lub 
toż zwykły strużek angielski kopytowy.

Na klatce piersiowej weterynarze wyko­
nywają przekłucie ścianki klatki piersiowej 
a to w celu wyprowadzenia z jamy opłucnej 
nagromadzonego tam wysięku przy zapale­
niach opłucnej. Do operacyi tej uciekamy 
się przeważnie u koni, za pomocą cienkiego, 
umyślnie w tym celu skonstruowanego trój- 
grańca.

Na brzuchu wykonywa się często różno 
operacye, z których najniebezpieczniejsze są 
te, które wymagają przecięcia ściany brzu­
sznej w całej jej grubości wraz z otrzewną. 
Nie u wszystkich jednak zwierząt operacye 
to są równio niebezpieczne, zależy to głó­
wnie od wrażliwości otrzewnej, która u ko­
nia jost najdrażliwszą i której zapalenie 
sprowadza zwykle śmierć zwierzęcia. U by­
dła otrzewna jest najmniej wrażliwą, to też 
u tych ostatnich zwierząt pozwala ona na 
bezpieczne wykonywanie takich operacyj, 
które u koni są prawie absolutnie śmiertel­
ne: operacya przecięcia żołądka pierwszego 
(żwacza) w celu usunięcia zalegającego tam 
pokarmu, przekłucie tegoż żołądka w celu 
wypuszczenia nagromadzonych w nim ga­
zów i inno jeszcze operacye wykonywają się 
u bydła rogatego, owiec, a naw et psów zo 
znacznom bezpieczeństwem, gdy tymczasem 
tak prosta operacya jaką jest przekłucie 
kiszek cienkim trójgrańcem przy kolce wic- 



842 Chirurgia weterynaryjna.

trznej u koni prowadzi do wyniku śmier­
telnego. To też operacye na otrzewnej u ko­
ni wykonywają, się tylko w ostateczności.

Najczęściej wykonywaną u bydła rogate­
go operacyą jest:
Przekłucie pierwszego żołądka (punctio 

ruminis).
Operacyę tę wykonać winien umieć każdy 

gospodarz. Do uskutecznienia jej niezbę- 
dnem jest posiadanie tak nazwanego trój- 
grańca (troisquart\ Potrzeba przebicia pier­
wszego żołądka zdarza się u bydła rogatego, 
owiec i kóz, a to podczas wzdęcia żwacza 
przez nagromadzono w nim gazy (patrz 
wzdęcie, chor, wew.), Ponieważ jednocze­
śnie na wzdęcie może zachorować kilka lub 
kilkanaście (u owiec nawet kilkadziesiąt) 
sztuk, przeto trójgrańców gospodarz powi­
nien posiadać parę, a pochewek choćby kil­
kanaście. Rzecz prosta, że kaliber trójgrań­
ców przeznaczonych dla bydła winien być 

drowego (lewego) linię wprost na przód do 
ostatniego żebra, linię tę rozdzielamy na 
dwie równe części: punkt podziału jest tom 
właśnie miejscem, gdzie mamy wbić trój- 
graniec (fig. 44). Trojgraniec, na który na­
łożoną jest jego pochewka, operator biorze 
w rękę lewą i w miejscu wybranem stawia 
go ukośnie ostrzem ku ścianie brzusznej tak 
aby to ostrze było skierowane ku stawowi 
łokciowemu nogi przedniej prawej t. j. pra­
wie akurat w kierunku linii diagonalnej 
brzucha. W rączkę tak skierowanego, trój - 
grańca operator uderza ręką prawą i wpy­
cha go do jamy brzusznej aż do dwóch trze­
cich długości, poczem wsuwa rurkę jeszcze 
głębiej a sztylet wyjmuje. Operacya na 
tern się kończy. Przez rurkę wydobywają 
się gwałtownie gazy, do których nie należy 
zbliżać zapalnego światła, gdyż mogą za­
płonąć. Operator stoi zwykle po stronie 
lewej zwierzęcia twarzą obrócony ku tyłowi 
jego, ponieważ jednak w[chwili ukłucia

43.Fig.

Trojgraniec dla bydła.

większy znacznie niż dla owiec. Trojgraniec 
składa się zo stalowego sztyletu i pochewki 
(fig. 43) mosiężnej, która ściśle obejmując 
sztylet pozwrala na łatwe jogo wbicie. Nie 
będę wdawał się w opisanie przyrządu, któ­
rego dokładny rysunek załączam, powiem 
tylko żo sztylet jest płaski i kończy się pi­
ramidką cztcrościonną, której dwie prze­
ciwległe krawędzie są ostro, drugie dwie 
tępe. Z togo widzimy iż dzisiaj trój graniec 
nio jest właściwie trójgrańcem, gdyż na 
końcu ma cztery granie, lecz tak zbudowany 
wchodzi w ścianę brzucha daleko łatwiej, 
a i rany przezeń zrobione łatwiej się goją. 
Tylko trójgrańce bardzo małego kalibru 
jak np. trojgraniec próbny posiada trzy gra­
nie. Ponieważ żwacz loży po stronic lewej 
brzucha i tam jest najdostępniejszy, przeto 
operacyę wykonywa się po lewej stronic, 
w lowej słabizuie. Miejsce, w którem ma­
my zrobić ukłucie, wybieramy w ton sposób, 
żo poprowadziwszy od guza czyli kłębu bio- 

ścianki brzusznej zwierzę czysto odruchowo 
uderza nogą lewą tylną i może skaleczyć 
operatora, przeto, jeżeli zwierzę jest nie­
wielkie, to tenże może stać po stronie pra­
wej zwierzęcia. Sama operacya wykonywa 
się najdokładniej na zwierzęciu stojącom, 
chociaż można ją wykonać na zwierzęciu lo- 
żącom. Przy wypuszczaniu gazów należy 
zachować tę ostrożność, aby ich wszystkich 
nie wypuścić na raz, gdyż nastąpiłby zbyt 
gwałtowny odpływ krwi z mózgu i zwierzę 
mogłoby zemdleć a nawet zginąć, postępu­
jemy zatem w ten sposób że po wypuszcze­
niu części gazów otwór pochewki zatykamy 
na kilka minut palcem lub koreczkiom. Po 
wypuszczeniu wszystkich gazów rurkę zo­
stawiamy w ranie nadal, lecz zatykamy ją 
korkiem, po dwóch zaś godzinach, gdy gazy 
się już nio zbierają, pochewkę można wyjąć 
zupełnie; gdyby j ednak gazy znów u się zebra­
ły, to pozostawiamy ją tamże tak długo, do­
póki to ma miejsce, zatykamy jodnak po­
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chewkę korkiem aby powietrze do żwacza 
nie wchodziło i tylko od czasu do czasu ko­
rek wyjmujemy. Gdy pochewka długo po- 
zostaje w ranie, to następstwem togo bywa 
niezarośnięcie, lub bardzo powolno zarasta­
nie otworu w ścianie brzusznej, przez który

Fig 44.

Miejsce, w które wbija się trójgraniec.

sączy sią ropa pomięszana z zawartością żo­
łądka. Leczenie takiej komplikacyi jost tru­
dne i sprawia właścicielowi i weterynarzo­
wi wiele kłopotów.

Choroby wymienia.

Zdarzają się one u zwierząt bardzo często, 
szczególniej u bydła rogatego pod postacią 
zapalenia; psy zwykle cierpią na zdegono- 
rowanio gruczołów mlecznych i obecność 
w nich nowotworów, klacze rzadziej zapa­
dają na choroby wymienia, i to pod posta­
cią zapaleń często z przebiegiem chroni­
cznym.

Zapalenie wymienia (mastitis).

Choroba ta występuje najczęściej u krów 
i owiec, u których to ostatnich znaczno nie­
raz spustoszenia w stadzie wyrządza, gdyż 
występuje naraz u wielu sztuk stada razem 
się pasącego i przebywającego w jednej 
owczarni. U krów takie rozwielmożnienio 
choroby w stadzie także się zdarza, lecz zna­
cznie rzadziej. U klaczy choroba występu­
je rzadko, jak również u suk, u tych osta­
tnich jednak zdarza się często zapalenie wy­
mienia zależno od obecności w niom nowo­
tworów. Rozróżniamy dwie postacie oma­
wianej choroby: zapalenie wymienia po­
wierzchowne i głębokie, przytom w wielu wy­
padkach wyraźnie widać iż zapalenie głębo­

kie wymienia może powstać i często po- 
wstaje wskutek przejścia procesu z po­
wierzchni w głąb wymienia.

Przy powierzchownem zapaleniu proces za­
palny ogranicza się z początku tylko do skó­
ry i do tkanki łącznej podskórnej i bardzo 
często na tom się kończy. Skóra wtedy 
przedstawia się obrzękłą, zaczerwienioną, 
w dotknięciu bolesną, gorącą i twardą. Stan 
zapalny skóry i tkanki podskórnej obejmu­
je niekiedy całą jedną stronę wymienia. Je­
żeli zapalenie postępuje w głąb’, obejmując 
tkankę międzygrnczołową, to tworzą się 
w wymieniu mniej lub więcej obszerne, bole­
sne w dotknięciu guzy. Wydzielanie się mle­
ka przy powierzchownem zapaleniu wymie­
nia żadnym nio podłoga zmianom, stajo się 
tylko nieco skąpom ilościowo, szczególniej 
u krów przepędzających dnie na pastwisku. 
Ogólnych zaburzeń w organizmie nie spo­
strzegamy, zmniejszona chęć do jadła na 
pastwisku pochodzi od tego, żozwierzę unika 
ruchu. Podczas chodu zwierzę postępuje 
z trudnością, nachramywając na nogę od 
strony chorej wymienia, nogi tylno rozsta­
wia szeroko; wszystko to są oznaki bólu, 
jaki zwierzę podczas chodzenia odczuwa. 
Powierzchowna forma zapalenia, w większo­
ści wypadków, przy właściwem postępowa­
niu kończy się pomyślnie rozejściem się za­
palenia, w niepomyślnych warunkach przy­
łącza się różycowate zapalenie skóry cechu­
jące się silnom zaczerwienieniem, znacznym 
obrzękiem skóry, w dotknięciu ciastowatym 
(szczególniej na skraj u zapalenia); powierzch­
nia skóry pokrywa się pęcherzykami, po 
pęknięciu których, wysącza się żółtawy lep­
ki płyn. W tym stanie do procesu choro­
bowego przyłącza się reakeya ze strony ca­
łego organizmu pod postacią gorączki. Na- 
koniec powierzchownaa forma zapalenia 
wymienia może przejść w formę zapalenia 
głębokiego (miąższowego) i wtedy mamy 
zjawiska właściwe tejże formie.

Przyczyny choroby polegają najczęściej na 
mechanicznych obrażeniach np. wyliczyć tu 
możemy uderzenia zadawane przoz cielę, 
niezręczno, brutalno dojenie, powrót z da­
lekich pastwisk, przy bardzo dużom i napoł- 
nionom wymieniu i inno; często jednak po­
wód do choroby daje nioschludne utrzyma­
nie wymienia, wiadomo bowiem żo zapale­
nie skóry z łatwością następuje wskutek 
zakażenia jej nieczystościami. Powierzcho­
wne zapalenie wymienia epizootycznie nio 
występuje.

Zapalenie wymienia głębokie czyli miąższo­
we. Najwybitniejszą zmianą jaka da się 
w samych początkach choroby zauważyć, 
jest zmiana w wydzielinie mleka: staje się 
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ona najpierw z chorej części wymienia skąp- 
szą niż ze zdrowych. Mleko, przedstawia­
jące się na oko normalnie, przy gotowaniu 
warzy się; później nieco spostrzegamy 
w mleku smużki krwi, które w postaci 
skrzepów osiadają na dnie naczynia. Wkrót­
ce już potem mleko traci prawidłowy swój 
wygląd, sernik oddziela się od serwatki już 
w wymieniu, wskutek czego mleko staje się 
wodnistom i pływają w niom gruzly ser­
nika. Nakoniec w mleku da się już spo­
strzegać ropa, mleko staje się wstrętnego 
wyglądu i przybiera zapach właściwy ropie 
a nawet posoce, co najłatwiej obserwować 
się daje u owiec. Zmiany wyżej opisane, 
zachodzące w mleku, potrzebują różnego 
czasu aby dosięgnąć najwyższego swojego 
stopnia: u krów potrzeba na to zwykle kil­
ka a nawet kilkanaście dni czasu, u owiec 
występują one w ciągu jednego dnia i zależą, 
jak samo z siebie wynika, od postępujących 
w wymieniu crescendo zmian w samej tkance 
gruczołowej, które zdradzają się następują- 
comi objawami: z początku choroby w głębi 
wymienia tworzy się różnej wielkości twar­
dy bolesny guz, który już to się powiększa, 
już to stopniowo znika, na tle wspomnia­
nego guza może się wytwarzać ropień, któ­
rego zawartość po pewnym czasie już to 
wylewa się, przedziurawiwszy skórę, na ze­
wnątrz, już to do zbiornika mlekowego. 
W pierwszym razie, powstaje zwykle dłu­
gotrwało owrzodzenie wymienia, z trudno­
ścią ustępujące leczeniu, w drugim wypad­
ku wskutek zakażenia mloka ropą, szybko 
przenosi się wzdłuż kanalików mlecznych 
w różno strony, wywołując ogólne zapalenie 
zajętego gruczołu, nie przenosząc się jednak­
że lub bardzo rzadko na pozostałe gruczoły 
mleczne. Przy rozszerzeniu się zapalenia 
na cały pojedynczy gruczoł powstaje obszer­
ne, obejmujące cały gruczoł, obrzmienie, 
kończące się dość często obumarciem zna­
cznej części gruczołu, obszernem owrzodze­
niem i śmiercią zwierzęcia już to wskutek 
wyniszczenia, już to wskutek zakażenia 
krwi posoką. To ostatnie naj wybitniej wi­
dać u owiec, u których zapalenie miąższowe 
wymienia przebiega z szaloną szybkością, 
albowiem już w końcu 36-iu godzin od po­
czątku choroby zwierzę ginie. I u tych 
zwierząt choroba opanowywa zwykle jeden 
tylko gruczoł, t. j. jedną stronę wymienia. 
Z początku wymię brzęknio, później zja­
wiają się na niem sinawe plamy co jest 
wskazówką rozpoczynającej się zgorzeli. 
W wymieniu nagromadza się zmięszana 
z mlekiem posoka, która już to sama wycie­
ka kroplami, już to przy nacisku na wymię 
ręką—wypływa strumieniom. Zachowanie 

się zwierzęcia w początku miąższowego za­
palenia wymienia zdradza tylko wielki ból, 
jaki zwierzę uczuwa w wymieniu; owco upa­
dają na ziemię podczas ssania ich przez ja­
gnięta, a upadłszy nie mogą same się po­
dnieść z powodu wielkiego bólu.

Przyczyny. O ile zapalenie głębokie t. j. 
miąższowe nio jost dalszym ciągiem zapale­
nia powierzchownego, o ile przyczyną jego 
nio jost uraz, o tyło powodem choroby bywa 
zakażenie. W większości wypadków ono 
właśnie jest przyczyną istotną choroby. Co 
do drogi, którą zarazki dostały się do wy­
mienia, to jost nią zwykle kanał strzykowy, 
przy nieschludnem utrzymaniu wymienia, 
wprowadzaniu do strzyków zanieczyszczo­
nych kateterów, mających służyć do zdaja- 
nia wymienia podczas zarastania kanału 
strzykowego. Również wrywołać możo za­
palenie miąższowe wymienia zapalenie ró- 
życowate tegoż, a właściwie zakaźniki ró- 
życowate zapalenia skóry (streptococcus eri- 
sipelatis) dostające się wgłąb przez kanał 
strzykowy wymienia. Przy epizootycznym 
wybuchu choroby, czynnikiem, który prze­
nosi zakaźniki z jednego wymienia na dru­
gie, są ręce dziewek przeznaczonych dla 
obsługi przy dojeniu. Zdarza się też żo 
omawiana choroba towarzyszy innym cho­
robom zakaźnym np. zarazie pyska i racic 
u bydła rogatego.

Leczenie zapalenia wymienia sprowadza 
się głównie do usunięcia przyczyn: usunąć 
cielę niesfornie zachowujące się przy ssaniu, 
wymię wymyć roztworem sublimatu i sma­
rować jakim tłuszczem łatwym do zmycia, 
a to w celu zmniejszenia tarcia między wy­
mieniem a kończyną,jest pierwszem do wy­
pełnienia wskazaniem. Do smarowideł mo­
żna dodawać środki kojące ból w nastę­
pującym naprzykład stosunku: olejku ble­
kotowego (ol. liyoscyami) 10.00 grm., kam­
fory sproszkowanej 3.00 grm., waseliny lub 
mydła szarego 10.00 grm. Aby wymię 
własnym swym ciężarem obwisającnie dra­
żniło ogniska zapalnego, należy wymię pod­
wiesić na kawałku płótna (suspensorium) 
z pomocą sznurków lub tasiemek, zrobiwszy 
w płótnie otwory dla strzyków. Przy róży- 
cowatem zapaleniu skóry wymienia, na wy­
mię stosujemy okłady z płatów płóciennych 
namoczonych w roztworze sublimatu (1 na 
300 aq.) a na okład kładziemy podwiesza- 
dło. Zresztą wymię należy utrzymywać cie­
pło, najlepiej okładać je watą. Nieskończe­
nie dzielnym środkiem przy miąższowem 
zapaleniu wymienia, którego nio należy je­
dnak zaniedbywać i przy zapaleniu powierz- 
chownem, jest—jak najczęstsze, choćby co 
godzinę, zdajanio chorej części wymienia, 
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gdyż zdajanie takie nic tylko nio pozwala 
gromadzić się w zbiorniku i kanalikach mle­
cznych zakaźników, lecz zarazom wydala 
zakaźniki na zewnątrz, nio pozwala więc 
procesowi chorobowemu rozszerzać się, nur­
tować w tkance wymienia. Wszelkie le­
czenie bez zdajania żadnych nie przyniesie 
korzyści. Gdy w miąższu wymienia two­
rzą się ropnie, to lepiej czekać aż one same 
się otworzą, zwłaszcza wtedy, gdy leżą głę­
boko; ropnie powierzchowne można otwie­
rać nożom wybierając miejsce, gdzie war­
stwa tkanek jest najcieńsza, choćby nawet 
miejsce to nie odpowiadało innym wskaza­
niom wymaganym przy otwieraniu ropni 
wogóle. Następcze zresztą leczenie ropni 
i powstających na ich tle owrzodzeń leczy­
my według wskazówek zawartych przy opi­
saniu tychże, z tom zastrzeżeniom jodnak 
żo lepiej będzie, gdy skrobaczki nie użyje­
my, gdyż moglibyśmy uszkodzić gruczoł 
co doprowadza nieraz do przetok (fistuł) 
mlecznych, trudnych do zagojenia, przy 
których mleko spływa częściowo przez ka­
naliki mlekowe wprost na powierzchnię. 
Jeżeli zwierzę gorączkuje, o czom możemy 
się przekonać przy pomocy termometru, to 
dajemy środki przeciwgorączkowe, prze­
czyszczające, przy szczupłej łatwo strawnej 
dyecie. Przeciwnie jeżeli wytworzyły się 
owrzodzenia, któro marnują wiole soków 
zwierzęcia, to dyeta winna być posilna i ob­
fita, leczenie wewnętrzne wzmacniająco, 
a to przez zadawanie środków gorzkich 
i aromatycznych (goryczka, piołun, mięta 
i t. p.), które pobudzają trawienie.

Uszkodzenia strzyków.
Zdarzają się dość często i utrudniają do­

jenie, gdyż zwierzę uczuwając ból, nie po­
zwala do wymienia się dotykać. Uszkodze­
nia strzyków przedstawiają się najczęściej 
w postaci popękań.

Leczenie polega na smarowaniu strzyków 
środkami dczinfokcyjnomi, któreby jednak 
dostawszy się do skopka, mleka nie uczyni­
ły szkodliwem; stosuje się więc obmywania 
często 5$ rozczynom kwasu salicylowego 
lub salicylanu sodowego, smarowania ma­
ścią boraksową (1 część boraksu na 5 cz. 
yaseliny).

Nowotwory.

Na wymieniu zdarzają się u wszystkich 
zwierząt, najczęściej jednak u psów i wy­
magają opcracyi, na którą tom chętniej wła­
ściciele zwierząt się zgadzają, gdyż wygląd 
zwierzęcia staje się obrzydliwym, a jeżeli 
na tle nowotworu powstają owrzodzenia, to 
i nio możebnem jest zwierzę do trzymania 
w mieszkaniu. Operacye wycinania no­
wotworów wymienia są ciężkie, lecz rzadko 
prowadzą do śmierci. U bydła rogatego na 
skórze strzyków wyrasta niekiedy tak zwa­
ny róg skórny, który często przeszkadza do­
jeniu; przedstawia się on w postaci długich 
twardych brodawek, łatwych do usunięcia 
gdyż osadzone są one tylko w samej skórze. 
Chcąc je usunąć wycinamy je nożyczkami 
wraz z tym kawałeczkiem skóry, na którym 
rośnie, a rankę zszywamy jednym ściegiem 
i pokrywamy klciną (collodium).

Zarośnięcie otworu w kanale strzykoiuym lub 
samego kanału strzykowego zdarza się dość 
często już to bez żadnej widocznej przyczy­
ny, a jak przypuszczać należy wskutek nie­
wielkich uszkodzeń ujścia kanału, już to 
jako następstwo zapalenia wymienia. Stan 
ten chorobowy, jakkolwiek żadnych złych 
następstwdlazdrowia wymienianie pociąga, 
przecież, ze względów ekonomicznych, dla 
właściciela zwierzęcia jest przykrym, gdyż 
tenże traci udój z odpowiedniego gruczołu.

Leczenie polega na przekłuciu kanału za 
pomocą próbnego trójgrańca bez pochewki. 
W tym celu trójgraniec wybornie się oczy­
szcza przez zanurzenie go na pół godziny 
w roztwór sublimatu w stosunku 1 na 1000 
aq. lub co nawet lepiej, przez dobre wygo­
towanie trójgrańca we wrzącej wodzie. Po 
położeniu zwierzęcia na ziemię i obmyciu 
strzyka roztworem sublimatu myje w tym­
że dokładnie operator swe ręce. Ostrożno­
ści te zachowujemy dla tego, aby wraz z trój- 
grańcem nie wprowadzić do wymienia za­
czynów chorobotwórczych, które mogłyby 
wywołać zapalenie wymienia. Samo prze­
kłucie strzyka uskutecznia się bardzo łatwo 
trójgrańcem, który wbijamy w to miejsce 
strzyka, w kierunku do zbiornika, gdzie jost 
zarośnięty otwór naturalny. Nowemu za­

Fig. 45.

Kateter mlekowy.
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rośnięciu otworu zapobiegamy przez częste 
zdajanio wymienia, lub też przez zakładanie 
w chwili dojenia t n. rurki (katetoru) mle­
cznego (fig. 45), który jednak oczyszczamy 
i zakładamy w ton sam sposób i z tomiż 
ostrożnościami, co przy użyciu trój grań ca. 
Jeżeli zaś tych ostrożności dwa razy dzien­
nie przoz jaki tydzień (to jest do chwili mi­
nięcia obawy o zarośnięcie otworu) zabez­
pieczyć zwierzęciu nio możemy, to ogranicz­
my się tylko do częstego zdajania wymie­
nia rękami, obmytemi w roztworze kwasu 
salicylowego lub bornego.

Choroby stolca i kiszki stolcowej.

Zarośnięcie otworu stolcowego.

Zdarza się u zwierząt i cieląt nowonaro­
dzonych dość często i jest wrodzone. Rzecz 
prosta, że skutkiem takiego zarośnięcia od­
chody stałe wydalane być nio mogą. Usu­
nięcie tego stanu chorobowego jest łatwo 
i zasadza się na zrobieniu w tom miejscu, 
gdzie winien być stolec, a co rozpoznaje się 
przoz wypuklenie skóry pod ogonem, prze­
cięcia skóry na krzyż za pomocą noża ostro- 
kończącego się. Przoz zrobiony otwór na­
tychmiast wrystępują odchody, ażoby zaś 
otwór zrobiony nio zarosi, cztery płaty po­
wstało w’skutok krzyżowego przecięcia obci­
na się nożyczkami, w stolcu zaś radzą utrzy­
mywać przoz czas niejaki grubą świecę ło­
jową. Ranę dla czystości i aby zapobiedz 
komplikacyom, obmywa się kilka razy na 
dzień roztworem kwasu karbolowego 5^.

Wypadnięcie kiszki stolcowej.

Zdarza się u wszystkich naszych zwie­
rząt domowych, najczęściej jednak widzieć 
się daje uświń i psów. Przyczyną wypa­
dnięcia kiszki, któro u psów i świń może 
dochodzić do 10 — 20 a nawet 30 cm. dłu­
gości, jest ciągłe nadymanie się zwierzęcia 
wskutek zatwardzenia; wypadnięcie tern ła­
twiej nastąpi im zwierzę jest konstytucyi 
słabszej. Po wypadnięciu kiszka na swej 
powierzchni wysycha, łatwo ulega uszko­
dzeniom, ztąd widoczne są na niej podrapa­
nia, podarcia, nawet pokąsania, ztąd pokry­
wa się ona licznomi wybroczynami i podle­
ga zapaleniu, które może skończyć się obu­
marciem chorej kiszki.

Leczenie polega przedowszystkiem na 
wprawieniu kiszki (repositio), co zwykle 
przychodzi nam dość łatwo, postępujemy 
zaś tu w ten sposób, że po dokładnom obmy­
ciu kiszki wodą i jakim ściągającym roz- 
czyncm np. rozczyncm ałunu, zaciskamy ją 

delikatnie na swojo miejsce palcami umo- 
czonomi w oliwie. Aby kiszka z powrotem 
nio wypadła, nakładają na stoloc dwa ściegi 
szwu węzełkowego, rozumie się na czas 
krótki, zwierzę zaś, gdy można, stawia się 
w ton sposób, żeby tyłom stało wyżoj niż 
przodom. Dyctę przeznacza się skąpą, ła­
two strawną, wodnistą, najlepiej mleko 
kwaśne. Takie postępowanie dostatecznem 
być może przy wypadnięciach świeżych, 
przy zastarzałych zaś rzadko prowadzi do 
celu, osiąganego tu po wielu zaledwie 
zabiegach i bolesnych dla zwierzęcia opera- 
cyach, których rozmiar pracy niniejszej nio 
pozwala nam traktować.

Operacye na ogonie.

Anglizacya i kurtyzacya.
Wiadomo że konie krwi szlachetnej no­

szą ogon wysoko, co dodaje piękności kształ­
tom i jak gdyby przemawia o temperamen­
cie konia podczas biegu. Chcąc nadać ko­
niom mniej szlachetnym, lub też z przyczy­
ny nieodpowiedniej noszeniu ogona wyso­
ko budowy, wygląd więcej szlachetny, sta­
rają się drogą operacyi wynagrodzić brak 
od natury pochodzący.

Wyższe trzymanie ogona osiąga się dwo­
ma drogami, albo przez przecięcie mięśni 
zginających ogon, zatem przez nadanie prze­
wagi mięśniom podnoszącym ogon, lub toż 
przez zrobienie ogona lżejszym przy pomo­
cy obcięcia pewnej jego części. Pierwszą 
operacyę nazywamy operacyą przecięcia 
mięśni ogon zginających v. anglizacyą, dru­
gą skróceniom ogona czyli kurtyzacyą (cur- 
tisatio').

Anglizacya obecnie stosuje się bardzo 
rzadko, gust bowiem noszenia ogona bardzo 
wysoko przeminął. Częściej już uciekamy 
się do przecięcia mięśni zginających ogon 
jednostronny cli, a to mianowicie wtedy, gdy 
wskutek bezwładu jednostronnych mięśni 
zginaczy ogona, lub zupełnego ich zaniku, 
zwierzę nosi ogon krzywo, przechylony mia­
nowicie na stronę zdrową, której mięśnie 
działają energicznie. Operacya przecięcia 
mięśni ogonowych jost dość skomplikowaną 
i może być wykonaną tylko przez specy- 
alistów.

Skrócenie ogona, obcięcie ogona (curtisatio) 
jest operacyą łatwą i powszechnie dzisiaj 
uprawianą nawet przez niespecyalistów.

Narzędzie do obcinania ogona przeznaczo­
no nosi nazwę nożyc ogonowych lub kaudo- 
tomu t. j. obcinadla ogonowego (fig. 46), któ­
rego rysunek zamieszczamy. Kaudotom 
składa się z dwóch, na końcu zawiasowo 
złączonych ramion, z których jedno posiada 
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ostry, z dobrej stali wykonany, toporkowa- 
ty nóż, drugie w całości drewniano ma wy­
cięcie półksiężycowato, okuto, odpowiada­
jąco położeniom swem nożowi, na którem 
ogon konia kładzie się. Pytanie, jaką część 
ogona odciąć, rozstrzyga przedowszystkiem 
moda i wrodzone ustawienie ogona: im 

wraz z ogonom tasiemką niezbyt jednak 
mocno, bo mogłoby później nastąpić obu­
marcie ogona. Następnie pomocnik ogon 
wyciąga prawio poziomo (stosownie do 
wzrostu operatora i wysokości konia), a ope­
rator obejmuje ogon nożycami tak, aby 
rozdział włosów ogona leżał ściśle na pół-

Fig. 46.

A. Nożyce do obcinania ogona. B. Zcgadła do przyźegania części miękkich ogona.

ogon ma wznosić się wyżej, tern większą 
część jego ucinamy, im ogon z natury 
wyżej jest postawiony, tom mniej ucinać go 
potrzeba. Operacya uskutecznia się w na­
stępujący sposób: wymywszy należycie ogon 
wodą z mydłem i wysuszywszy go, robią na 
ogonie, w miejscu wybranom do tego, roz­
dział włosów wokoło ogona, włosy górno 
odchylają się ku górze i tam przewiązują 

księżycowatem wycięciu drewnianego ra­
mienia nożyc, poczem operator energicznym 
silnym ruchem opuszcza na ogon nóż dru­
giego ramienia i jednym zamachem ogon 
odcina. Po dokonaniu toj części operacyi 
przystąpić musimy do zatamowania krwo­
toku broczącego z tętnic ogonowych. Naj­
wygodniej jost tutaj tamować broczenie za 
pomocą rozpalonego żelaza, gdyż to nio tyl­
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ko tamuje krwotok lecz i wytwarza strup, 
pod którym rana jost asoptyczną, szybko 
się gojącą. 'Używa się tu specyalno żegadlo 
obrączkowe, którego obrączka przeznaczona 
jest właśnie do tego, aby przypaliła to czę­
ści miękkie ogona, nio dotykając kręgu 
ogonowego.o “ , _

Operatorowio różnego są zdania co do 
wyboru miejsca w jakiem lepiej jest ogon 
przecinać, czy cięcio uskutecznić przez kręg 
to jest przez kość, czy między kręgami 
czyli przez chrząstkę. Zdaj o się że jost to 
rzecz tutaj zupełnie obojętna, w razie 
bowiem nieszczęśliwego wypadku owrzo­
dzenia końca ogona, owrzodzenie kości ró­
wnież jost uparto jak owrzodzenie chrząstki.

Dodajmy do togo że stawy międzykręgo- 
wo dadzą się wyczuć tylko na nie wielkim 
kawałku ogona (zacząwszy od końca) i że 
tam, gdzie zwykle odcięcie uskuteczniamy, 
położenie głębokie kręgów do wyczucia sta­
wu jest bardzo niedogodno, gdyż kręgi są 
tu otoczone grubą warstwą tęgich mięśni.

Leczenie rany zadanej podczas operacyi 
uskutecznia się przez chirurgicznie czysto 
jej utrzymanie. Z początku najlepiej stru­
pa wcale nio dotykać, gdyż pod nim rana 
zupełnie jest czystą, dopiero po jogo odpa­
dnięciu, gdy obnaży się niozagojona jeszcze 
rana, obmywania sublimatem i przysypy- 
wanio rany jodoformom jost zupełnie dosta­
teczno.

Odcięcie ogona uskuteczniamy często w ce­
lach leczniczych, mianowicie gdy ogon już 
to na końcu, już to w innom gdzieś miejscu 
uległ owrzodzeniu niedającomu się inną dro­
gą wyleczyć, lub zgorzeli; pierwszo spotyka 
się najczęściej u psów wskutek powstają­
cego na końcu ogona wyprysku, który 
świerzbiąc zwierzę, pobudza je do gry: onia 
ogona, drugie u bydła rogatego w blizkości 
nasady ogona, jako następstwo nieprzyja­
zne szczepienia choroby płucnej (zaraźliwe­
go zapalenia płuc) czyli tak zwanej płuców- 
ki. W okolicach, gdzie choroba płucna pa­
nuje i gdzie ją szczepią u bydła, możemy 
widzieć w stadzie liczno nieraz sztuki by­
dła pozbawiono tej naturalnej ochrony od 
owadów.

U psów obcinanie ogona uskutecznia się 
ostromi nożycami i żadnej technicznej tru­
dności nio przedstawia.

Choroby organów moczopłciowych i opera- 
cye wykonywane na tych narządach.

Stulejka (Phimosis).

Jest to choroba prącia zdarzająca się 
u wszystkich naszych zwierząt domowych, 

samców; zależy ona na tem że przez otwór^ 
z <>jd'ijący się w napletku, prącie wskutek 

>żnycn przyczyn wysunąć się nio możo.
Przyczyną stulojki jost już to zwężenie 

otworu napletka zpowodowano utworze­
niom się blizn po owrzodzcniach, już to na­
gromadzenie w napletku całych pokładów 
mastki lub wytworzonych z niej kamieni 
napletkowych, już to wykwity rakowe, któ­
ro tak często u psów wypełniają całą jamę 
napletka i wy stają z otworu w postaci frę- 
zli. Szkoda jaką stulejka przynosi zwierzę­
ciu nie ogranicza się na przeszkodzie pod­
czas erekcyi prącia, trudnościach przy od­
dawaniu moczu i na bólu, lecz możo być po­
wodem poważnych owrzodzoń główki prą­
cia, napletka, a nawet obumarcia tego osta­
tniego, z ozom spotykamy się u wołów i by­
ków.

Leczenie przy zwężeniu otworu napletko­
wego polega na systomatycznem częstom 
rozszerzaniu go przy pomocy rąk, lub odpo­
wiednich rozszorzadeł, nowotwory zagra­
dzające wyjście główce prącia muszą być 
dokładnie wycięto, nagromadzona mastka 
i kamienie usunięte już to palcami, już to 
tępą łyżoczkową skrobaczką, z następnem 
pracowitem wymyciem jamy napletka wo­
dą mydlaną. Powstałe na prąciu lub naplet­
ku owrzodzenia leczą się jako takie przez 
stosowanie wypłukiwań środkami odraża- 
jącemi.

Załupek (paraphimosis).
Jest stanem chorobowym przeciwnym 

poprzedniemu, zależy zaś na tem, że głów­
ka prącia wyszedłszy z otworu napletka nio 
jest w stanie naz: 1 przezeń do jamy na­
pletka powrócić. Najczęściej ton stan cho­
robowy zdarza się u koni i psów i zpowo- 
dowany jest przez zbyt silną erekcyę prą­
cia przy chorobliwie niekiedy wązkim otwo­
rze napletkowym. Żołędź przedstawia się 
w tym wypadku obrzękłą, przy ucisku cia- 
stowatą, przy niezabarwionoj skórze barwy 
sinej. Przy niewielkich stopniach załupka, 
po pewnym czasie, wskutek odpływu krwi, 
żołądź możo schować się w napletek, w tych 
jednak wypadkach, gdy załupek trwa już 
czas dłuższy, obrzęk jost znaczny, a żyły 
zbyt mocno uciśnięte absolutnie j uż nie mo­
gą odprowadzać krwi z żołędzi, stan choro­
bowy staje się groźnym, gdyż często wyni­
kiem jego jest zgorzel wystającej z napletka 
części prącia.

Leczenie w świeżych wypadkach ograni­
cza się do zimnych okładów, obmywań środ­
kami ściągaj ącemi t. j. roztworem tanniny, 
siarkanu cynku lub miedzi, tuszowaniem 
klciną, lub nakładaniem bandaża uciskają-
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cego z taśmy gumowej, którą obwija się 
prącie, począwszy od wierzchołka żołędzi 
aż do napletka. W razie, gdy obrzęk jost 
bardzo znaczny i grozi powstaniom zgorzeli, 
robi się na żołędzi nacięcia (scari/icatio) 
w celu wypuszczenia zeń części krwi i pły­
nu przesiękowego, lub uskutecznia się prze­
cięcie napletka na brzegu jego otworu.

Kateteryzacya cewki moczowej i pęche­
rza moczowego.

Wrazić, jeżeli wskutek chorobliwego skur­
czu mięśnia zwieracza pęcherza, lub obe­
cności w szyjce pęcherza kamienia, uryna 
wypływać nie może, co grozi zwierzęciu 
śmiertelną kolką moczową, nie pozostaje 
nam nic innego, jak sztucznie mocz z pęche­
rza wypuścić. Jeżeli przeszkodą dla wy­
pływania moczu jest kamyk zasiadły w któ- 
rcmkolwick miejscu cewki moczowej, to 
z usunięciem kamienia usuniętą zostaje 
i przyczyna zatrzymania moczu. Wyjęcie 
jednak kamienia z cewki moczowej wyma­
ga zabiegu operacyjnego, dostępnego tylko 
zręcznemu specyaliście; w takim tylko wy­
padku, gdy kamyk zasiadł tuż ponad główką

Fig. 47.

prącia, możemy go wydobyć za pomocą 
zwykłych szczypczyków. Uciekanie się do 
katoteryzacyi dla wydalenia uryny z pęche­
rza możebno jost tylko u koni, wieprzy 
i psów, u wołów kateteryzacya nie jest sto­
sowaną, gdyż cewka moczowa czyni śmiało 
esowate zakrzywienie, przez któro kateter 
przedostać się nio może. U psów kato> 

toryzowanio utrudnia obecność kości prą- 
ciowej w żołędzi prącia; nio czyni ona 
jednak kateteryzowania nie możobnem, lecz 
tylko zniewala do wyboru cieńszego ka- 
totoru. Kateterem nazywamy elastyczną 
rurkę (fig. 47) tak długą aby włożona 
w cewkę moczową dosięgnąć mogła aż do 
dna pęcherza i grubą stosownie do po- 
przecznika cewki moczowej. Obecnie naj­
więcej upowszechniony kateter dla koni 
jest długą rurką zrobioną ze spiralnie zwi­
niętego mosiężnego drutu i pokrytą war­
stwą kauczuku. Na jednym swym (dolnym) 
końcu rurka jest jakby poprzecznie uciętą, 
na drugim zaś (górnym) jest zakończona 
okrągło, ślepo i tylko, nio dochodząc końca, 
posiada jedno lub dwa okienkowate, prze­
ciwległe sobie otwory. Operacya zakłada­
nia kateteru jost bardzo łatwa: lewą ręką 
wyciągam z napletka, u stojącego konia, 
prącie, lub zlecam to zrobić pomocnikowi, 
a wyszukawszy otwór ujścia cewki, wsuwam 
weń wysmarowany oliwą kateter i to tak 
daleko, że aż wyczuję koniec jego tuż pod 
kośćmi siodzeniowomi, około których tylne­
go brzegu,jak wiadomo, cewka moczowa się 
zawija. Gdybyśmy doszedłszy do tego miej­
sca kateterem, pchali go dalej par force, to 
moglibyśmy cewkę poważnie uszkodzić; 
chcąc tego uniknąć, musimy nadać rurce 
kierunek ku pęcherzowi, naginając ją lekko 
po nad kośćmi siodzeniowomi w głąb’. Jak 
tylko koniec katetora dostanie się do pę­
cherza, przoz dolny otwór rurki zaczyna wy­
ciekać uryna. Kateter tak długo w pęche­
rzu trzymamy dopóki wszystka mocz nio 
wyciecze, poczom kateter delikatnie wycią­
gamy i przepłukujemy. Operacyę można 
robić i u zwierzęcia leżącego, ale w takim 
tylko razie gdy zwierzę samo się położyło, 
rzucanie mogłoby przy wypełnionym pę­
cherzu być dla zwierzęcia niebozpiocznem. 
Kateteryzacya samic jest jeszcze mniej kło­
potliwą, lecz potrzeba jej zdarza się szcze­
gólniej u klaczy nader rzadko, gdyż zatrzy­
manie moczu należy do wypadków wyjąt­
kowych, łatwo ustępuje zwykłym środkom 
leczniczym i w wielu wypadkach zpowodo- 
wanem jost przoz obecność w pęcherzu ka­
mienia, którego usunięcie należy pozosta­
wić wprawnym rękom specyalisty.

Kastracya samców, wałaszenie, wyłoże­
nie, pokładanie, wyczyszczenie, skopo- 

wanie (orcheotomid).

Operacya ta, upowszechniona do tego sto­
pnia, żo wytworzyła sobie j uż całe gromady 
spocyalistów empiryków, przekazujących 
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swą umiejętność wraz ze spadkiem na sy­
nów, jest operacyą bardzo ważną, wpływa­
jącą stanowczo na cało życie zwierzęcia, na 
jogo charakter i budowę. Można przyjąć 
za zasadę iż czcm wcześniej zwierzę zosta­
nie wyłożonem, tern fundamentalni ej, ra­
dykalniej operacya na nie wpływa. Jakież 
są te zmiany, wypływające z kastracyi? 
Przedewszystkiem temperament zwierzęcia 
staje się spokojniejszy, łatwiejszy do ukró­
cenia i kierowania niem, budowa fizyczna 
zwierzęcia traci swe samcze cechy a zaczy­
na zbliżać się do budowy samiczej, co szcze­
gólniej się uwydatnia na stosunku kształtów 
tylnej części ciała do przedniej, któro nabie­
rają większej niż ona znajduje się u samca 
harmonii; zjawia się skłonność do osadza­
nia się pod skórą tłuszczu, głos nawet zmie­
nia się, traci bowiem ostre tony głosu ogie­
ra. Pod wpływem kastracyi ustępują na­
wet niektóro choroby np. obłęd lubieżny; 
wykonywamy toż często kastracyę w celu 
usunięcia niektórych chorób, już to ogól­
nych t. j. wygórowanego popędu płciowego, 
gniewliwości (koler), częstych napływów 
krwi do głowy, już to miejscowych t. j. 
przepukliny mosznowej, puchliny moszno­
wej, nowotworów jąder i t. p. Na zwierzę­
ta stare kastracya mniej dobitny wpływ 
wywiera niżeli na młode i to tak pod wzglę­
dem budowy fizycznej, jak i charakteru. 
Dla tego toż wybór chwili życia zwierzęcia, 
w jakiej należy kastracyę wykonać, jost na­
der ważny; jedni wykładają zwierzęta zaraz 
po odłączeniu ich od matki, inni w ciągu 
roku pierwszego życia, inni i w połowie 
drugiego; to mianowicie konie, które są 
przeznaczono dla hodowli karocianej lub 
dla wojska, winny być kastrowano nioco 
później, choćby w roku drugim. Jeżeli ko­
niom krwi czystej pragną zachować ich 
samczą energię w ruchach, ogień w posta­
wie, a zarazem uczynić jo możebnomi dla 
użytku karecianego i bezpiecznemi w mia­
stach, to kastrują je między rokiem 4-ym 
a 5-ym, nakoniec, gdy zwierzę przeznaczo­
no do rozpłodu okazało się z jakichkolwiek 
bądź powodów do tego niezdatne, użycie go 
zaś do innych posług w danych warunkach 
nio jest możebne, to wypadnio jo kastrować 
w jakimkolwiek bądź wieku. Zwrócić tu 
muszę uwagę na tę nio małoważną okoli­
czność, że niebezpieczeństwo, jakie pociąga 
za sobą kastracya dla zdrowia, a nawet ży­
cia zwierzęcia, tern jest większe, im zwie­
rzę jest starszo; a dodajmy że i strata jost 
tom większa im zwierzę starsze, przynaj­
mniej do pewnej granicy. Dla tego to wę­
drowni kastratorzy z chęcią dając zastaw 
na kastrowano źrebięta, nie chcą go składać 

na konie dorosłe. Tom się tłumaczy, żo we­
terynarze, nie spełniający swych czynności 
przy stadach, kastrują najczęściej konie do­
rosło a nawet już stare, postępowanie bo­
wiem wędrownych kastratorów przy wy­
kładaniu źrebiąt dające zupełnie dobro wy­
niki, da wyniki najgorsze przy kastrowaniu 
zwierząt starych. Co do pory roku najod­
powiedniejszej do wykonywania omawia­
nej opcracyi, to jest nią wiosna i jesień, 
przy tern należy wybierać czas pogodny, 
bezwietrzny; silno zimna, wiatry i szarugi 
nie sprzyjają dobrym wynikom po opera- 
cyi. Czas poranny jest zwykle i dla opera­
tora i dla zwierzęcia najwygodniejszy.

Metod kastrowania posiadamy znaczną 
ilość, w pewnych krajach są w zwyczaju te, 
w innych inne metody; operatorowie wolą 
te zwykle, które częściej stosowali i w któ­
rych są wprawniejsi. Z punktu dzisiejsze­
go poglądu na operacyę, tę metodę nazwać 
można najwłaściwszą, przy której manipu- 
lacya jest najprostszą, rana najlepsze po­
siada do należytego odpływu wydzieliny 
przyrannej warunki, a najmniejsze szanso 
zanieczyszczenia się, przy których nareszcie 
tkanki najmniej podległy uszkodzeniu.

Rozróżniamy główne dwie metody kastro­
wania: a) z zachowaniem całości jąder. b) 
z odjęciem jader,

Metody kastracyi, przy których jąder nio 
wycina się, polegają na uczynieniu tych 
ostatnich nieprodukcyjnomi, a to albo przez 
wywołanie w nich zapalenia i zniszczenia 
tym sposobom tkanki gruczołowej, albo 
przez zatamowanie na czas dłuższy przy­
pływu krwi do jąder i zamknięcie kana­
łów wyprowadzających; pierwsze osiągają 
przez barbarzyńską operacyę gniecenia (tłu­
czenia pałeczką) jąder, przez również bar­
barzyńską operacyę przebicia jąder rozpa­
lonym gwoździom, drugie przez zgniatanie 
sznurka nasiennego, podwiązanie ligaturą 
pod skórą całego sznurka nasiennego lub 
tylko jego tętnic. Powyższe metody ka­
stracyi mają tę wspólną niedogodność, że 
pominąwszy barbarzyńskie przy niektórych 
postępowanie, nigdy nie dają nam pewności 
że zwierzę jost naprawdę obezpłodnionem, 
gdyż nawet przy podwiązaniu ligaturą, ta 
ostatnia może puścić wcześniej zanim zu­
pełno zarośnięcie tętnicy kanału wyprowa­
dzającego nastąpi. Kastracya z odcięciom 
jąder także wykonywaną być może w naj­
rozmaitszy sposób: t. j. przez nałożenie mo­
cnej ligatury ze szpagatu, ułożonej jak pętla 
chirurgiczna (przy puszczaniu krwi, patrz 
fig. 42 i 48) na oba sznurki nasienne jedno­
cześnie wraz ze skórą i odorznięcie jąder 
poniżej podwiązki. Gdyby po odcięciu ją-
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(lor nastąpiło krwawienie, to ranę przyżega 
się za pomocą rozpalonego żelaza. Ten spo­
sób kastracyi stosuje się u baranów, kozłów 
i młodych byczków. U cieląt i jagniąt upo­
wszechniony jest zwyczaj kastrowania przez

Fig. 48.

Nałożenie i zaciśnięcie pętli chirurgicznej najsznur- 
kach nasiennych.

oderwanie sznurka nasiennego. Uskutecznia 
się to tym sposobem, że wziąwszy za wierz­
chołek moszny odpycham jądra w głąb’ ku 
kanałowi pachwinowemu i koniec moszny 
odcinam nożyczkami lub nożem (fig. 49) na­
stępnie jądra z moszny wypycham na ze­
wnątrz poczom przytrzymując mocno pal­
cami lewej ręki sznurek nasienny tuż przy 
wyjściu jogo z kanału pachwinowego, dru­
gą ręką wraz z jądrom sznurek poniżej 
urywam, albo też tępym skalpelem sznu­
rek nasienny przeskrobuję. Ostatni sposób 
najchętniej stosuje się u psów i kotów.

Fig. 49.

Odcięcie skóry z wierzchołka moszny i wyciśnięcie 
jąder z moszny.

U byków dorosłych oddalenie jąder usku­
teczniają w wielu miejscach przez ujęcie 
moszny powyżej jąder w mocno, drewniano, 
na jednym końcu połączono na zawiasy le- 
szczotki i silne zaciśnięcie moszny temi le- 
szczotkami (fig. 50) za pomocą związania 

ich na końcach przeciwnych sznurkiem lub 
ściągnięcia śrubą. Po kilku dniach, jądra 
wraz z moszną podlegają obumarciu i od­
padają same przez się wraz z leszczotką, ra­
na zaś goi się bez dalszej pomocy. U pro­
siąt wprost odrzynają jądra po ich obnaże­
niu bez wielkich zachodów, da się to jodnak 
wykonać bezpiecznie najpóźniej do 6 ty­
godnia ich życia. Zamiast przerzynania 
sznurka nasiennego nożem, upowszechniony 
był dawniej nie pozbawiony racyonalności 
zwyczaj przepalania sznurka nasiennego, 
szczególniej u koni starych. Metoda ta jest 
odpowiednią z tego względu, ża rana pod 
strupem powstałym od przyżegania, była 
aż do jego odpadnięcia aseptyczną, zatem 
bardzo łatwą do gojenia. Gdyby metodę tę 
chciał kto wznowić, to z punktu widzenia

Fig. 50.

Leszczotki dla buhai.

dzisiejszej chirurgii należałoby postępować 
w taki sposób: przedewszystkiem dla łatwe­
go utrzymania sznurka nasiennego i dla za­
bezpieczenia sąsiednich tkanek od oparzenia 
należy wybrać odpowiednie kleszcze, które 
przed użyciom winny być dobrze w roztwo­
rze sublimatu wymoczono. Kleszcze ^pa- 
kłada się na sznurek nasienny jak można 
najwyżej i na nie, jak również na całą ranę 
otrzymaną po przecięciu moszny i wydoby­
ciu jądra na zewnątrz, kładą w kilkoro złożo­
ny kawałek płótna wymoczonego w roztwo­
rze sublimatu i polewanego tymże od czasu 
do czasu, a to w colu uniknięcia oparzenia. 
Gdy to już mamy wszystko przygotowano, 
Iową ręką ujmujemy i pociągamy jądro 
a prawą uzbrojoną żegadłom nożowatem 
(p. fig. 8) przepalamy sznurek nasienny po­
między kleszczami a jądrom, w pobliżu 

54*
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pierwszych. Odkręcenie jąder jest metodą 
kastracyi coraz rzadziej przoz racyonalnych 
chirurgów stosowaną; polega ono na tern 
żo po obnażeniu jąder nakłada się na sznu­
rek nasienny jak można najwyżej kleszcze 
systemu T 0 g 1 i (fig. 51) i po tak mocnem 
ich zaciśnięciu, żo sznurek nasienny nie mo­
żo się w nich przesuwać ani skręcać, bierzo- 
my rękami dwoma jądro (kleszcze trzyma

Kleszcze systemu Tógli.

pomocnik) i pow^oli odkręcamy jo tak, aby 
sznurek nasienny przerwał się w blizkości 
kleszczy. Metoda ta bez wątpliwości ma 
swoje dobre strony, a przedowszystkiem tę 
dogodność, że operator nio potrzebuje przy­
chodzić drugi raz dla zdjęcia loszczotek, 
których tu nie potrzeba, krwotoku też oba­
wiać się nie potrzebujemy, jeżeli operacya 
była wykonana spokojnie, odkręcenie było 
powolno i sznurek skręcał się na przestrze­
ni właściwej, lecz niedogodność przy tej 
metodzie jest wielka, mianowicie otrzymu­
jemy na końcu sznurka nasiennego ranę 
nierówną, strzępiastą, bardzo wygodną dla 
rozwoju grzybków gnilnych i ropotwór- 
czych. Ten jeden locz zato ważny brak, ja­
ki można metodzie przoz odkręcanie sznur­
ka nasiennego zarzucić, jest przyczyną, iż 
metoda ta upowszechniwszy się z początku,

Fig. 52.

Leszczotki drewniane.

dość szybko została zaniedbaną. Jedną 
z najstarszych metod kastracyi do dzisiaj 
jednak najpowszechniej stosowaną w prak­
tyce u koni dorosłych, jost kastracya za po­
mocą nałożenia na sznurek nasienny leszczo- 
tek. Cały proces postępowania jest nastę­
pujący: przedowszystkiem nałoży przygoto­
wać pował do położenia zwierzęcia, mydło 
i wodę zwyczajną do obmycia części ro­

dnych z brudu, roztwór 5# kwasu karbolo­
wego, sublimatu (1 na 300 aq.) lub krozoli- 
ny 3#, dla należytego oczyszczenia części 
rodnych w sensie chirurgicznym i dla do- 
zinfekowania noża. Nadto już poprzednie­
go dnia winny być przygotowane leszczotki 
t. j. dwa kawałki drzewa półcylindrycznoj 
formy około 15 cm. długości 3—3.5 cm. śro­
dnicy mające, (fig. 52) zresztą wielkością 
i ciężarem odpowiednio do wielkości konia, 
zrobiono z drzewa lekkiego a mocnego np. 
z bukowego. Leszczotki bywają już to proste, 
jużto łukowate; te ostatnie stosują się w wy­
padku gdy sznurki nasienne bardzo są krót­
kie. Robią leszczotki zmocowane na je­
dnym końcu zawiasami lecz jest to zbyte­
czne, mocny szpagat, którym końce leszczo- 
tek z sobą związujemy, zupełnie wystarcza. 
Nadto leszczotki mają na płaskich swych, 
stykających się z sobą, powierzchniach po 
jednym rowku, których cel zaraz spostrze­
żemy. Przed użyciem, leszczotki powinny 
być dobrze wymoczono w jakim dozinfeku- 
jącym roztworze i wysmarowano na pła­
skiej swej stronie i w rowku maścią złożoną 
z siarkami miedzi (sinego kamienia) lub 
tlenku rtęciowego zarobionych z gummą 
arabską. Żrąco te maści mają za cel przy­
spieszyć obumarcie tej części sznurka na­
siennego, która ujęta jest w leszczotki i do- 
zinfokować ranę, gdyż rozpuszczając się 
w wydzielinie przyrannej tworzą roztwór 
wcale nie obojętnie działający na grzybki. 
Nakonioc winniśmy przygotować mocny 
bardzo a nic gruby sznurek do zawiązania 
loszczotek na drugim końcu, gdyż jodon 
zawiązujemy już przedtem aby jak naj­
mniej mieć postronnego zajęcia podczas 
operacyi.

Zwierzę kładzie się albo na wznak, dla 
którego to celu po położeniu zwierzęcia 
zwykłomi sposobami trzeba związać naj- 
pierwoj nogę jedną przednią z jedną tylną, 
następnie z drugą jednostronną parą zrobić 
to samo i podłożywszy koniowi pod krzyże 
szeroki pas, mający na końcach po jednym 
mocnym sznurze, zgiąć nogi w stawach na- 
piąstkowych i skokowych, a przyciskając 
nogi do brzucha sznurami idąccmi od pasa 
każdą tylną nogę po swojej stronie w tem- 
źe położeniu należy przykrępować. Jeżeli 
operować mamy na koniu leżącym na boku 
(fig. 53), to kładziemy konia jak zwykle pę­
tami na stronę lewą ciała, nogę prawą tyl­
ną wywiązujemy z pęt, odciągamy ku przo­
dowi pod brzuch i przykrępowujemy do po­
pręgu. Oporacyę dogodniej jost robić na 
koniu leżącym na grzbiecie, alo jest znacznie 
za to kłopotliwszo skrępowanie nóg, zwła­
szcza że podczas toj czynności występuje
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u koni bardzo często skurcz mięśni kończyn 
tylnych, co nas zmusza do zatrzymywania 
się nieraz i przoz godzinę z robioniom opo- 
racyi. Gdy zwierzę jest położono i należy­
cie skrępowano, przypuśćmy przy położeniu 

w nich części sznurka nasiennego (fig. 55). 
Po zawiązaniu leszczotki, jądro wraz z przy- 
jądrzom w blizkości tejże odcinam. Tak 
samo postępuję z jądrem prawem. Po usku­
tecznieniu operacyi pole operacyjno obficie

Fig. 53.

Koń położony dla wykonania kastracyi na lewym boku.

na grzbiecie, robimy toaletę części rodnych 
wodą z mydłom a następnie sublimatem, 
poczem klęcząc u ogona zwierzęcia objąw­
szy sznurki nasienne ręką Iową, pod jądra­
mi (względnie do konia leżącego) prze­
cinam mosznę wzdłuż na każdem jądrze 
cięciami obszernemi z przodu ku tyłowi 
(fig. 54), aby wydzielina przyranna miała 
wszelką swobodę odpływu. .Gdyby cięcia 
były zbyt małe, to przedłużam je ku przo­
dowi i ku tyłowi za pomocą nożyczek. Cię­
cia powinny przeciąć mosznę w całej jej 
grubości tak, aby jądro wysunęło się z rany 
zupełnie obnażone. W następstwie opera­
cyi jądro lewe wraz z przyjądrzem z ra­
ny wyciągam (pomimo że zwierzę usiłuje 
jądro wciągnąć do brzucha) ale tylko tyle, 
abym mógł swobodnie po nad przyjądrzami 
sznurek nasienny w loszczotkę ująć. Le- 
szczotkę nakładam tak, żo związanym koń­
cem obrócona jest naprzód; przy zaciskaniu 
nią sznurka nasiennego tenże o ile możno­
ści rozpościeram aby ucisk był zupełnie 
równomierny. Zrobiwszy to, ramiona dru­
giego końca leszczotok związuję sznurkiem 
tak mocno, aby zaciśnięcie leszczotok było 
dostateczne do obumarcia pomieszczonej 

zlewamy roztworem sublimatu, poczem 
zwierzę z legowiska każomy podnieść i od­
prowadzić do stajni, bacząc czy leszczotki 
dobrze są założone, dobrze zaciśnięte i czy 
niema krwotoku. Z nałożonemi w ton spo­
sób loszczotkami, zwierzę stoi przoz 24 go-

Fig. 54.

Przecięcie moszny u konia.
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dżin, po upłynięciu których leszczotki zdej­
mujemy w ton sposób, iż zleciwszy pomo­
cnikowi podnieść i trzymać prawą tylną no­
gę, nożem wymytym w roztworze sublima- 
tu, przecinamy sznurek na tylnym koń­
cu leszczotek, sami również jak nóż wymy- 
temi w sublimacio rękami leszczotkę po­
woli zdejmujemy, a po zdjęciu jej koniec 
sznurka nasiennego uciśnięty odcinamy tak, 
aby nożyczkami nie nadciąć sznurka na­
siennego powyżej, w ostatnim bowiem ra­
zie mógłby powstać krwotok, który będzie 
wymagał podwiązania naczyń sznurka na­
siennego co bardzo sprzyja zapaleniu tegoż; 
Po zdjęciu leszczotek i po odjęciu obu- 
mąrloj części sznurków nasiennych wpy­
cham te ostatnie delikatnie palcom w głąb

Fig. 55.

Sposób założenia leszczotek na sznurek nasienny 
u konia i zawiązania ich.

rany, a to dla tego, iżby z niej nio zwiesza­
ły się i nie zanieczyszczały. Dalsze leczo - 
nio zasadza się tylko na czystom utrzyma­
niu rany przez obmywanie jej z wierzchu 
roztworem sublimatu, krooliny lub innego 
środka przociwgnilnogo, starając się rękami 
rany nie dotykać. Czem mniej zajmujemy 
się tu raną tern lepiej. Wyleczenie zupełne 
następuje po kilku tygodniach.

Nie zawsze jednak kastracya samców 
kończy się pomyślnie, często podczas ope­
racyi i po niej zaraz lub w czas niejaki, wy­
stępują powikłania opóźniające wyleczenie 
lub nawet sprowadzające śmierć zwierzęcia. 
Ważniejszo z tych komplikacyj są następu­
jąco: złamanie jakiego członka podczas kła­
dzenia zwierzęcia na ziemię, obecność prze­
puklin mosznowych, któro po obnażeniu 
mogą wywołać śmiertelne zapalenie obrzu- 

sznej (u koni), krwotok, wymagający pod­
wiązania tętnic nasiennych, tężec, choroba 
u koni w ogromnej większości wypadków 
śmiertelna, nakoniec zgrubienie sznurka na­
siennego, z którem to ostatniom operatoro- 
wie często i energicznie zmuszeni są wal­
czyć.

Zgrubienie sznurka nasiennego 
zwane także przetoką sznurka nasiennego.

Jest niczem innem jak jego zapaleniem, 
mającom dążność do bogatego wytworu 
ziarniny i wydzielenia ropy. Właściwo przy­
czyny wywołujące tę chorobę nie są nam 
znane dokładnie, to jednak nie ulega wąt­
pliwości iż powodom jej są mikroorganizmy 
roślinne, czy to jednak są zwykłe grzybki 
ropotwórcze, czy też jakieś specyficzne ga­
tunki już to należące do grzybków, już to 
do pleśni, to nie jest rzeczą dostatecznie wy­
jaśnioną. Sznurek nasienny podległy za­
paleniu grubieje, pokrywa się rozrostami 
grzybowatemi ziarniny, dochodząc niekiedy 
w poprzeczniku wielkości głowy dziecięcia. 
W jednych wypadkach przez długi prze­
ciąg czasu proces chorobowy obejmuje sam 
koniec sznurka nasiennego i w takim razie 
nie grozi on życiu, w innych rozciąga się 
na znacznej długości sznurka coraz wyżej 
i wyżej, aż objąwszy tę część sznurka na­
siennego, która już loży w brzuchu, wywo­
łuje zapalenie oBrzusznej z zejściem śmier- 
telnom.

Leczenie zasadza się tu na operacyi, mia­
nowicie wtedy, gdy sznurek przybrał już 
rozmiary niepokojące. Zabieg operacyjny 
jest prosty: usunąwszy palcem lub gdy 
trzeba, nożem zrosty sznurka nasiennego 
z otaczająccmi go tkankami, wyciąga się 
sznurek o ile możności z rany i odpala po­
wyżej zgrubienia w miejscu zdrowem jesz­
cze, zachowując przepisy ostrożności wska­
zano powyżej, gdy była mowa o kastracyi 
za pomocą odżogania. Operacya jakkol­
wiek ryzykowna doprowadza jednak do ce­
lu w większości wypadków.

Kastracya samic.

Kastracya samic od dawnego bardzo cza­
su stosowaną jest u świń w colu podniesie­
nia w nich skłonności do odkarmienia się; 
w wyjątkowych okolicznościach mianowi­
cie przy chorobie zwanej furor uterinus, t. j. 
szale macicznym, chcąc zrobić klacz możebną 
do żądanych od niej posług, probowano ro­
bienia tej operacyi u klaczy, jakkolwiek 
zwykle otrzymywano zejście śmiertelne
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W r. 1831 niejaki Winn Natcher (wLui- 
zyanio) obywatel, pierwszy zastosował ka- 
stracyę u krów sądząc, że tom może prze­
dłużyć peryod mleczności do długiego czasu 
i rzeczywiście osiągnął to, żo po wycięciu 
jajników w miesiąc po ocieleniu, przedłużył 
peryod polnej mleczności więcej jak na trzy 
lata. Kastracyą u świń zajmują się spocya- 
liści w tej oporacyi, ludowi kastratorzy, któ­
rzy uskuteczniają ją wprawnie i szybko. 
Weterynarz rzadko ma do czynienia z ka­
stracyą świń, częściej z następstwami cho- 
robliwomi tojżo, zwłaszcza z przetoką brzu­
szną. U krów operacyę tę wykonywają 
wprawni weterynarze francuzcy najczęściej 
z nią mający do czynienia, w Niemczech 
operacya ta mało, u nas'prawie wcale wy­
konywaną nio jest.

Kastracyę krów w dwojaki sposób mo­
żna wykonywać, mianowicie, operując przez 
ścianę brzuszną albo też przez pochwę-, w pier­
wszym wypadku cięcie wykonywa się z le­
wej strony brzucha, tam gdzie przy wzdę­
ciu wbija się trójgranioc. Przez zrobiony 
w ścianie brzucha otwór operator wprowa­
dza rękę do brzucha, odszukuje najpierw le­
wy a później i prawy jajnik, wprowadza 
jo kolejno w ranę i tu albo odskrobuje, albo 
odkręca. Metoda operowania przoz pochwę 
jost obecnie w większom niż pierwsza uży­
ciu, polega zaś na tom, że robimy w górnej 
ścianie pochwy przecięcie tejże, wprowa­
dzamy w ranę odszukane w brzuchu palca­
mi jajniki po jednemu i tutaj odkręcamy 
je od więzu, na którym wiszą. Zbyt dale­
ko zaprowadziłoby nas szczegółowo opisy­
wanie oporacyi i narzędzi przy niej używa­
nych, dość gdy powiem, iż nad udoskona­
leniom tych ostatnich pracowało wielu we­
terynarzy najpoważniejszych t. j. C h a r- 
1 i e r, C o 1 i n, Richter, S o i f m a n, 
Walter, Weber, którzy skonstruowa­
li wiolo mniej lub więcej praktycznych na­
rzędzi służących do napięcia ściany pochwy, 
przecięcia joj, uchwycenia wprowadzo­
nych do pochwy przoz ranę jajników i ukrę­
cenia ich. Żeby wyczerpać metody opero­
wania jajników wspomnę o proponowanej 
przoz T r a s c h 1 o r’ a kastracyi przez ki­
szkę prostą.

0 chorobach organów płciowych żeńskich 
patrz w tomach następnych, w artykule 
traktującym o nienormalnościach ciąży.

Choroby dolnej części kończyn.

Gruda.

W praktyce odróżniamy głównie dwie 
postacie grudy: 1) zwykłą i 2) zgorze­

linową. Gruda zwykła zjawia się na skó­
rze tylnych powierzchni kończyn, częściej 
tylnych niż przednich. Przy złośliwym prze­
biegu może sięgać wyżej, mianowicie roz­
ciągać się na cało nadpęcie, ma to jodnak 
miejsce rzadko. Istotę grudy stanowi ró­
ży co watę zapalenie skóry, przebiegające 
względnie do działania przyczyn z rożnom 
natężeniom, identyczne z zapaleniem różyco- 
watom skóry człowieka, gdyż od togo osta­
tniego może być zaszczepione koniom, psom, 
królikom i spowodowano jest przez taki 
sam jak u człowieka grzybek „streptococcus 
erysipelatis“ (Fohloisen’a).Zjawiska spostrze­
gane przy grudzie zależą 1) od samego za­
palenia różycowatego i 2) od miejscowych 
warunków, w jakich chora kończyna pozo- 
staje. Najwyraźniej przedstawia się obraz 
chorobowy u koni ze skórą nie zabarwioną: 
zpoczątku spostrzedz się tu daje zaczerwienie­
nie skóry, lekkie jej obrzęknięcie, bolesność 
i podwyższona ciepłota, późmej na tom czer- 
wonom polu zjawiają się pęcherzyki, któro 
pękając wylewają z siebie żółtawy płyn za- 
strupiający się. Ogólno objawy chorobowo 
nio są wybitne, zauważyć jednak możemy 
nio wielką gorączkę nio sprowadzającą nio- 
bozpioczoństwa. W wypadkach pomyślne­
go przebiegu proces chorobowy ustępuje 
nawet sam przez się w ciągu dni kilkunastu. 
Jeżeli jednak chore zwierzę będzie używano 
do pracy i utrzymywane nieochędożnio, na­
tenczas na miejscu chorem zjawiają się po­
kaleczenia, zadrapania i poprzeczne pęknię­
cia skóry, prowadzące do owrzodzenia. 
W takim wypadku choroba może trwać 
bardzo nawet długo i trudną jost do zupeł­
nego wyleczenia.

Co do przyczyn to nie ulega wątpliwości 
że aby mogła powstać gruda t. j. różycowa­
to zapalenie skóry, musi naj pierw oj nastą­
pić mechaniczno uszkodzenie tej ostatniej, 
a dopiero na tle tego, choćby nieznacznego 
uszkodzenia, przez zakażenie grzybkiem 
streptococcus erysipelatis powstaje gruda.

Leczenie omawianej choroby polega na 
stosowaniu środków antiseptycznych, z po­
czątku, mianowicie dopóki nie nastąpi zu­
pełne oczyszczenie od grzybków, w sta­
nie płynnym t. j. roztworu sublimatu (1 na 
300 aq.), kwasu karbolowego (5%) i t p., 
a następnie w postaci pudrowań po zdjęciu 
strupów proszkami dezinfokującomi np. 1) 
jodoformu 10.00 grm. kory dębowej n. kredy 
40.00 grm. 2) kwasu salicylowego 1.00, 
krochmalu 50.00 grm. 3) octanu ołowiu 
3.00, zarodników widłaku (semen lycopodii) 
30.00 grm. i t. p. Podczas leczenia zwie­
rzę nio powinno być używano do pracy, po­
mieszczenie jego winno być czyste i suche,
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Gruda zgorzelinowa jakkolwiek umiejsca­
wia się tam gdzie poprzednia jej forma, je­
dnak różni się od niej wyraźnie: zalodwo 
spostrzeże się opuchnięcie chorej kończyny, 
zaledwie rozpoznamy chorobę, gdy już ka­
wały skóry z całej tylnej części pęciny, 
z piętek, korony, a nawet z przodu obu­
marłe wypadają, pozostawiając po sobie 
głębokie wrzody powikłane ropnem zapale­
niem, a nawet owrzodzeniem pochewek 
ścięgnowych mięśni zginających koronę 
i kopyto. Proces chorobowy rozwija się 
tak szybko, że już wciągu dni kilku po- 
wstają znaczne spustoszenia tkanek pod 
skórą i wokoło ścięgn leżących, poczem 
śmierć następuje wskutek zakażenia ropne­
go krwi.

Co do przyczyn to te nie są jeszcze nale­
życie zbadane, wiadomo jednakże, że cho­
roba ta zjawia się najczęściej podczas roz­
topów i słot jesiennych, w okolicach z grun­
tem wapiennym lub w okolicach, w których 
drogi z wapienia są ubijano; przypuszczać 
więc by tu należało odmrożenie, przede- 
wszystkiem, a następnie drażniące działanie 
wapna, jakkolwiek na skórze jeszcze nie 
wrypadłej nio zauważyłom nigdzie nadżarć 
coby winno się zjawiać gdyby choroba ta 
spowodowaną była żrącem działaniem wa­
pna. Choroba występuje często epizooty­
cznie, jak to miało miejsce w Galicyi 
wschodniej podczas wiosny 1889 roku, 
gdy gruda zgorzelinowa rozpanoszyła się 
znacznie i odznaczała wysoką złośliwością; 
dowodom złośliwości służyć może wysoki 
procent (około 15%) śmiertelności jaki mia­
łom przy tej chorobie w klinice, podczas 
ostatniej epizoocyi; prawda że do kliniki 
przyprowadzano zwierzęta już w stanie roz­
paczliwym.

Leczenie zależy na energicznej antisepty- 
ce stosowanej za pomocą kąpieli, przemy- 
wań, posypywań pudrem składu powyżej 
wskazanego i na użyciu skrobaczki. Po­
nieważ jednocześnie występuje stan gorą­
czkowy, przeto do wewnątrz zadawać środ­
ki przeciwgorączkowe.

Ochwat v. reumatyczne zapalenie kopyt. 
[rheumatismus acuta pedum).

Puszka rogowa kopyta sama przez się 
już tak mało jest sprężystą, rozciągliwą, że 
stanowi po części przeszkodę dla swobodne­
go przepływu krwi przez miękkie części 
kopyta. W stanie normalnym przez kopy­
to miękkie może przepłynąć dość swobodnie 
cała ilość krwi, która doń tętnicami przy­
płynie, lecz w wypadku, gdy albo kopyto 
rogowo staje się ciaśniejszom, albo toż krew 

przypływa w nadmiarze, nastąpi ton wynik 
że z kopyta żyłami mniej będzie odpływało 
krwi, niżeli przypływa tętnicami, a ztąd 
w kopycie nastąpi zastój krwi i jako na­
stępstwo tegoż zapalenie ścianki mięsnej 
kopyta, szczególniej tam, gdzie odpływ naj­
trudniejszy, a więc podeszwy i przedniej 
części kopyta.

Przyczyny. Z powyższego wynika, żc 
wszelkie przyczyny zmniejszające spręży­
stość i objętość kopyta będą sprzyjały po­
wstawaniu ochwatu, zatem: płaska podesz­
wa, kubkowata budowa kopyta, łamliwość 
i kruchość rogu kopytowego, wielkie roz­
miary zwierzęcia przy małych kopytach 
i t. p.; wywołać zaś mogą tę chorobę napo­
jenie lub wykąpanie spoconego zwierzęcia, 
postawienie konia zmęczonego na wietrze 
i wogóle każde nagłe zmniejszenie perspi- 
racyi skóry. Objaśnia się to tem, że krew 
w chwili ochłodzenia skóry lub kiszek od­
pływa z tych organów do innych oddaleń- 
szych, a tem samom i do kopyta. Przy ma­
łych stopniach choroby, proces ogranicza 
się na przekrwieniu podeszwy i ściany mię­
snej, przy wyższym stopniu sprawa docho­
dzić może do ropienia, a nawet zapalenia 
okostnoj. Nie wyjątkowo też proces dosię­
ga tego naprężenia, że zapalenie przenosi 
się na’piętki, chrząstkę kopytową, koronkę 
mięsną i kończy się rozzuciem kopyta. 
Przy mniej groźnych zjawiskach zapalenie 
ogranicza się do jednego kopyta lub obu 
przednich, w mniej pomyślnych wypadkach 
opanowywa wszystkie cztery kopyta. Zwie­
rzę w takim razie zaledwo może stąpać, nie 
da sobie nawet podnosić nogi do zbadania, 
gdyż na jednej ustać nie może. Jeżeli zwie- 
rzęjstąpa, to szczególniej ochrania przednią 
część kopy ta,stąpając na piętach, i*  w tym ce-

Kleszcze do badania kopyt.

lu nogi wysuwa daleko na przód. Oborę ko­
pyto przy badaniu kleszczami kopytowemi 
(fig. 56) jest bolesne, przy dotknięciu ręką 
gorące, często bolesnośó wybitniejsza jest 
w jednem miejscu, tam mianowicie, gdzie 
zebrało się ognisko ropne, o ozem możemy 
się przekonać zestrugując w tem miejscu 
róg; ukażo on się tam sinawy, jakby pod­
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biegły krwią. Przy zupełnem zdjęciu ro­
gu strużkiem (fig. 57) wypływa nie wielka 
ilość ropy, a jeżeli wprowadzimy pod róg 
zgłębnik, to zobaczymy iż róg na pewnej 
rozległości oddzielił się od ścianki lub po­
deszwy mięsnej. Niekiedy zgłębnik wyczu­
wa twardą chropawość, co jest dowodem, 
iż okostna jest zniszczoną, a kość obnażoną,

Fig. 57.

Strużki kopytowe: A prawy, C lewy i B obustronny, 

lub że nawet ta ostatnia znajduje się w sta­
nie zapalnym. Powyższe objawy, szczegól­
niej w początkach choroby wikłają się dość 
znaczną gorączką.

Leczenie w początkach choroby, gdy jesz­
cze do ropienia nie przyszło, wymaga pilnie

Fig 58.

Różne wieikości strużków.

stosowanych okładów zimnych już to w po­
staci okładów z grubego workowego płótna, 
oblewanego często wodą z lodom, lub okła­
dów z gliny zmięszanej z utłuczonym lodem. 
Najmniej wymaga zachodu następująco po­
stępowanie: stawia się zwierzę po nad pęd­

ny do zimnoj bieżącej wody, lub zwozi furę 
gliny, zarabia wodą i stawia w tę braję ko­
nia, krótko go uwiązując, aby kłaść się nie 
mógł. Wogóle okłady należy stosować 
przez dni kilkanaście, pomnąc na to, że reu­
matyczne zapalenie kopyt skłonne jest do 
powrotów. Wewnętrzne leczenie polega na 
zadawaniu środków przeciwgorączkowych 
a w pierwszej linii silnie przeczyszczają­
cych, najlepiej dużych (funtowych) dawek 
soli glaubcrskicj lub gorzkiej. Przy tern 
w samym początku choroby bardzo poży­
teczną jest rzeczą wzbudzenie silnej perspi- 
racyi skóry za pomocą skrapiań spirytusem, 
terpentyną lub amoniakiem i następnom 
wycieraniem słomą. W razie, gzy sprawa 
doszła do ropienia, to należy ropę wypuścić 
z kopyta,odstający róg najdokładniej odjąć, 
a znajdujący się pod odjętym rogiem wrzód 
podeszwy lub ściany mięsnej leczyć jak 
każdy wrzód opatrunkiem przeciwgnilnym, 
mianowicie przemy waniami sublimatem i za- 
sypywaniami proszkiem jodoformu, na co 
nakłada się bandaż. Bandaż przy choro­
bach kopyta wogóle jest rzeczą bardzo wa­
żną i od jego nałożenia zależy pomyślniej­
szy lub mniej pomyślny przebieg choroby. 
Do nałożenia bandaża kopytowego oprócz 
gazy potrzebny jest jeszcze skrawek zwy­
kłej grubości płótna szeroki na 7 cm. długi 
3 metry, na jednym końcu którego przy­
szyta jest tasiemka złożona we dwoje, 
i kawał grubego workowego płótna lub dre­
lichu 70 cm. w kwadrat. Po przestrzykaniu 
wrzodu antiseptykiem i zasypaniu go pro­
szkiem jodoformu pokrywa się ranę gazą 
we czworo złożoną, na to nakłada się nieco 
juty, a następnie dokładnie opasuje dłu­
gim bandażom, który po zupełnem już wy­
czerpaniu zawiązuje się na kopycie tasiem­
ką. Tak obandażowane kopyto zawija się 
w drelich a to w ton sposób, że pęcinę wraz 
z kopytem ob wij a się jak wałek połową je­
go długości, poczem zwieszającą się drugą 
połowę drelichu zakłada się ku tyłowi na 
podeszwę aż na pęcinę i tu obwiązuje go ta­
siemką lub sznurkiem; tym sposobem pod 
podeszwą znajduje się podwójna warstwa 
drelichu, koniowi jest miękciej i bandaż nie 
tak łatwo się zanieczyszcza.

Podbitek v. odgniecenie.

Ma miejsce na podeszwie kopyta i możo 
nastąpić w każdem jej miejscu, wyjąwszy 
to, któro odpowiada strzałce rogowej. Zmia­
ny jakio następują wskutek odgnieconia są 
następująco: w miejscu odgniecenia podesz­
wa mięsna wydziela płyn surowiczy, a wsku­
tek popękania naczyń nagromadza się mię-
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dzy podeszwą mięsną a rogową krew, któ­
ra to ostatnia wsiąkając w mroczki rogu, 
zabarwia go na czerwono; w dalszym ciągu 
procesu chorobowego do wysięku surowi­
czego domięszywa się ropa, która nurtując 
pod podeszwą, robi zatoki w różnych miej­
scach stosownie do tego, gdzie podbitek się 
znajduje. Jeżeli podbitek umiejscowił się 
mianowicie na brzegu podeszwy w okolicy 
linii białej, to ropa podmywa oprócz po­
deszwy i ścianę rogową na mniej lub więcej 
znacznej przestrzeni, ropa przytem niszczy 
delikatniejszy róg linii białej i może w tom 
miejscu łatwiej niżeli w innem wydostać 
się na zewnątrz; gdy podbicie nastąpiło 
w tylnej części ramion podeszwy, we wspo- 
rach, to ropa drążąc pod ścianą kopyta za- 
atakowywa chrząstkę kopytową, której 
owrzodzenie wywołuje i wydobywa się zwy­
kle przez koronkę mięsną, przyjmującą 
udział przy zapaleniu. Z powyższego mo­
żemy łatwo wywnioskować, żo jakkolwiek 
podbitki w większości wypadków leczą się 
w krótkim czasie, to bywają często wypad­
ki, szczególniej gdy zajętą zostajo chrzą­
stka, żo loezenio się zaciąga, a naw ot wynik 
jego może nio opłacić kosztów. Przyczyną 
podbitka bywa każdo ciało twardo, któro 
uderza z mniej lub więcej znaczną siłą w po­
deszwę rogową, przodowszystkiom zatem 
nierówno, pokrzywiono, lub słabo przybite

Fig. 59.

Podkowa o jednem ramieniu krótszem niż drugie.

podkowy, podkowy zbyt krótkie, któro 
obnażają tylną część ramion podeszwy, ka­
mienic, które więzną między podkową a po­
deszwą lub między podkową a strzałką ro­
gową; .sprzyjają zaś powstawaniu podbit- 
ków płaskie podeszwy i krzywe ustawie­
nie nóg.

Leczenie. Gdy sprawa chorobowa nio do­
szła jeszcze do ropienia, to energicznie sto­

sowane zimne okłady są zwykle dostateczne 
do wyleczenia, gdy zaś zebrała się już ropa 
to należy ją wypuścić, odstający róg wyciąć 
i ranę opatrzyć antiseptycznie w sposób po­
dany przy ochwacie. Gdy wystąpi owrzo­
dzenie kości lub chrząstki kopytowej, jak 
najobszerniejsze obnażenie chorego miejsca 
jost wskazane, również jak użycie skro­
baczki i kąpieli w roztworze sublimatu 
w stosunku 1 na 300. W wypadkach ła­
godnych, gdy ropa nie wydziela się już po 
opatrunku, dość będzie opatrywać raz na 
dni kilka, w razie obfitego ropienia, codzień. 
Przy podbitkach, jeżeli te mają miejsce 
w blizkości wsporów, podkuwa się konia za 
pomocą podkowy o jednem ramieniu krót­
szem niż drugie (podkowa 3/4 fig. 59) bez 
oceli, lub toż za pomocą podkowy t. n. sztyn- 
glowej (Steingalle, podbitek) t. j. o jednem 
ramieniu krótszem i z poprzeczną podkład­
ką żelazną dla strzałki.

Zagwożdżenie.

Jeżeli podczas kucia gwóźdź wskutek ró­
żnych okoliczności zamiast być wbity w sam 
tylko róg, zaczepi o części miękkie kopyta, 
w takim razie w miejscu tern powstaje za­
palenie tkanek miękkich kopyta, pochodzą­
ce, jak to zwykle mianujemy z nadgwożdże- 
nia lub zagnieżdżenia kopyta. Nadguiożdże- 
niem nazywamy ten wypadek, gdy kowal 
w chwili wbijania gwoździa uszkadza części 
miękkie kopyta, lecz gwoździa do reszty już 
nio wbija tylko go natychmiast usuwa. Ko­
wal z łatwością spostrzedz może, gdy wbija­
jąc gwóźdź kaleczy części miękkie, koń al­
bowiem zdradzi ból przez chęć wyrwania 
nogi skaleczonej z rąk kowala. Zagnieżdże­
niem nazywamy ten wypadek, gdy gwóźdź 
wbity zostanie w części mięsno kopyta lub 
tuż koło nich w róg miękki. W pierwszym 
razie kowal natychmiast gwóźdź wyciąga, 
w drugim wypadku gwóźdź w kopycie po- 
zostaje a zwierzę może nawet z początku 
nie zdradzać wcale bólu kulawizną, która 
występuje często dopiero po dwóch albo 
trzech dniach t. j. do chwili, gdy gwóźdź 
z początku oddalony jeszcze od części mię­
snych, w miarę ruchu zwierzęcia, a zatem 
i ruchu kopyta w puszce rogowej, zacznie 
drażnić i ugniatać części miękkie.

Przyczyną nadgwożdżenia i zagwożdżenia 
jost zawszo kowal, jakkolwiek budowa wa­
dliwa kopyta może się także do togo przy­
czyniać; łatwiej jost zagwoździć kopyto kru­
cho, wątło, o płaskich podeszwach i pustych 
ścianach (patrz podkuwanie zwierząt), ni­
żeli kopyto budowy prawidłowej. Ponie­
waż wspomniano wadliwości kopyta nio są 
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rzadkie, przeto kowal, podkuwając konie, 
powinien brać pod uwagę własności rogu. 
Zatem najwięcej tu winna niedbałość lub 
nieuwaga kowala, który nio patrzy na budo­
wę kopyta, wbija gwoździe w samą linję bia­
łą kopyta, wbija gwóźdź zgięty lub rozszcze­
piony, stroną sklepaną ku rogowi a nie ku 
częściom miękkim zwrócony, gdy otworki 
na gwoździe w podkowach zbyt są wielkie, 
gdy odłamki i pozostałości z dawnych 
gwoździ w kopycie zostawia zamiast je usu­
nąć, gdy nareszcie nie uspokoi należycie 
zwierzęcia przed kuciem i wbija gwoździe 
w chwili, gdy koń nogę z rąk wydziera.

Nadgwożdżenie i zagwożdżenie objawia 
się przedewszystkiem kulawizną. Przy bada­
niu kopyta kleszczami zwierzę zdradza ból 
w chwili, gdy uderzamy kleszczami w głów­
kę gwoździa źle wbitego; kopyto w tem miej­
scu jest cieplejsze jak również i sam gwóźdź, 
który przy wyjęciu widzimy powalany 
krwią, ropą, posoką, Inb wydzieliną przy- 
ranną zmięszaną z błotem ulicznem. Z otwo­
ru, po wyjęciu gwoździa i zdjęciu podkowy, 
wypływa ciecz podobna do tej, która po­
krywała nam gwóźdź. Po zdjęciu rogu, 
w miejscu zagwożdżenia, przekonywamy 
się już dokładnie jakie spustoszenia gwóźdź 
w kopycie porobił, lub też zapalenie spro­
wadziło za sobą. Niekiedy następuje na­
wet odłamanie kawałka kości lub przedziu­
rawienie kości kopytowej na brzegu; nie­
kiedy proces zapalny przeszedł na okoliczne 
tkanki, kości i chrząstki tak, że nieraz 
zagwożdżenie sprowadzić może bardzo smu­
tne następstwa.

Leczenie nadgwożdżeń i zagwożdżeń po­
lega przedewszystkiem na wyjęciu mogą­
cych się znajdować w ranie odłamków 
gwoździ, na wybraniu rogu odstającego od 
części miękkich i opatrywaniu rany jak 
zwykle przy ranach kopyta. Jeżeli lecze­
nie ma się ciągnąć przez czas dłuższy, to 
konia rozkuwamy na wszystkie cztery nogi.

Nakłucie (nagwożdżenie) podeszwy lub 
strzałki.

Zdarza się często, iż rzucano podczas odry­
wania podkowy na ziemię gwoździe lub toż 
inno ostro leżące na drodze przedmioty wbi­
jają się w podeszwę, raniąc nic tylko po­
deszwę rogową lecz i mięsną, a nawot kość. 
Przyczyną nakłucia może być nio tylko 
gwóźdź, locz każde ciało ostrokończysto, od­
powiednich rozmiarów' np. odłamek krze­
mienia, szkła, brony, grabi i t. p. przed­
mioty.

Rany przez nakłucie spowodowane, jak 
wszystkie wogóle rany kłute, goją się tru­
dno, zwłaszcza nakłute podeszwy obok 
strzałki lub przy jej wierzchołku. W osta­
tnim razie oprócz podeszwy lub strzałki ro­
gowej zraniono zostają części miękkie ko­
pyta, a co najniebezpieczniejsza, koniec ścię­
gna mięśnia zginającego kopyto, przycze­
piający się tuż nad wierzchołkiem strzałki 
do kości kopytowej. Gojenie się nakłuć po­
deszwy jest bardzo powolne, a to dzięki 
brakowi dróg do należytego odpływu ropy, 
dła tego też przy leczeniu togo stanu choro­
bowego należy, o ile można, ranę rozszerzyć, 
czy to za pomocą noża, czy żrących środków 
jak np. 10^ roztworu sublimatu rtęciowego, 
który się szprycką szklanną w ranę zale­
wa raz na dzień, nieraz przez ciąg kilku ty­
godni, obok stosowania kąpieli na kopyto 
z roztworu sublimatu, w stosunku 1 na 
300 aq. Zasypywanie jodoformom należy 
tutaj usunąć, gdyż przy skąpej wogóle wy­
dzielinie zapalnej jodoform zasklepiając ka­
nał rany ostatecznie zatrzymuje w ranie ro­
pę, przez co stan chorobowy trwa dłużej 
niżby powinien. Przy nieznacznych nakłu­
ciach zwierzę po opatrzeniu używają do ro­
boty podkuwszy jo na nogę chorą podko­
wą dobrze wybuchtowaną i włożywszy mię­
dzy podeszwę a podkowę, podeszwę sztuczną 
drewnianą, lub do podkowy przyśrubowaną 
podeszwę blaszaną (fig. 60).

Gnicie strzałki rogowej.

Jest chorobą bardzo powszechną u nas, 
a to dzięki niedbałemu urządzeniu stano­
wisk i nieczystościom te ostatnie zalegają­
cym. Charakteryzuje się ono tom, że róg 
strzałki całemi płatami strzępi się, a z bru- 
zdek wypływa ciecz smrodliwa, posokowa- 
ta. Niekiedy cała strzałka rogowa da się 
swobodnie oddzielić od tkanki mięsnej, przy 
tom na tej ostatniej brodawki są powiększo­
no, sama strzałka rozpulchniona i wy­
dzielająca gęsty, mazisty płyn; komór­
ki naskórkowe z trudnością rogowacieją, 
ztąd nowa strzałka rogowa albo zupełnie 
się nie wytwarza, albo wytworzona nie jest 
w stanie oprzeć się niszczącym ją wpływom 
zewnętrznym.

Przyczyną gnicia strzałki są niewątpliwie 
nieczystości, któro zatrzymawszy się w row­
kach strzałki doprowadzają ją do gnicia; 
wszystko więc co będzie sprzyjało nagro­
madzeniu się i zatrzymaniu w rowkach 
wspomnianych nieczystości, będzie zarazom 
przyczyniało się do gnicia strzałki, zatom: 
zbytnie obrzynanie strzałki na wierzchu bez 
jednoczesnego oczyszczenia rowków, prze­
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cinanie wspór, nioschludne utrzymanie ko­
pyta i t. p. okoliczności. Jeżeli sprawa cho­
robowa doprowadziła już do zmian w strzał­
ce mięsnej, w takim razie proces chorobo­
wy jest uparty i długotrwały, zwłaszcza

Fig. 60.

Podkowa ze sztuczną podeszwą.

A podkowa, a otworki dla śrub, & zagłębienie dla 
przyjęcia zachwytki, c śruba, B podeszwa blaszana, 

d otwory, e zachwytka.

gdy jednocześnie kopyto i co do kształtu 
i co do swej tkankowej budowy jest zwy- 
rodnione.

Leczenie polega przcdowszystkiom na usu­
nięciu zupołnom gnijącogo i odstającego 
rogu za pomocą płaskiego noża kopyto­
wego (fig. 61), na czystom utrzymaniu 
i ograniczeniu gnicia za pomocą środków 
dozinfokcyjnych i ściągających a miano­
wicie przez kąpiele kopyta w roztworze 
sublimatu 1 na 300 aq. a następncm kilka 
razy na dzień zalewaniu roztworom na­

syconym siarkanu miedzi. Ruch jak naj­
częstszy na świożom powietrzu, podczas po­
godnej pory jest dla wyleczenia tej choroby 
niezbędny.

Rak strzałki.

Jest to choroba wielce różniąca się od 
gnicia strzałki i której przyczyny nie są nam 
wiadomo. Siedlisko chorobowe zajmuje war­
stwę brodawkową skóry; brodawki skórne 
są, powiększono i wydzielają ciecz gęstą, 
nie mającą skłonności do rogowienia; jeżeli 
ciecz tę usuniemy z powierzchni strzałki za 
pomocą grzbietu noża to skóra przedstawia 
się tutaj zupełnie obnażoną z rogu, czerwo­
no siną. Miejscami róg do podłoża swego 
jeszcze przy staje, lecz powoli proces choro­
bowy zajmuje coraz znaczniejszą powierzch­
nię strzałki i w końcu przechodzi na po­
deszwę; mamy wtedy nietylko rak strzałki 
ale i podeszwy. W niektórych miejscach 
widać rozrosty warstwy 
brodawko w atoj mające 
wygląd kalafioro waty lub 
strzępiasty, jak u chorą­
giewki pióra lub pluszu. 
Przebieg choroby jest 
bardzo powolny i liczy się 
na cało lata; bolesność 
prawie żadna, ztąd i ku- 
lawizny nie ma.

Przyczyny tej choroby 
są niewiadome, w każ­
dym razie prawdopodo­
bnie przyjmuje tu udział 
infekeya.

Leczenie jest bardzo 
żmudno, zresztą nie ró­
żniące się od leczenia gni­
cia strzałki, chyba tom 
tylko, żo oprócz rogu, u- 
suwamy skrobaczką po­
kłady wspomnionoj ma­
sy mazi o w atoj, co zresz­
tą zrobią równio dobrze 
kąpiele. Najwięcej po­
kładać możemy zaufania 
w środkach antisepty-
cznych ściągających, do Nóż do .obcinania ro- 
jakich należy si arkan gn z brzegów pode- 
miedzi lub>laza, octan szwy k(Wtowej. 
ołowiu i inne.

Zatrat.

Zatratom nazywamy zapalenie koronki 
kopytowej powstało z powodu stłuczenia, 
a że najczęściej to ostatnie wywołano jost 
uciskiem podkowy sąsiedniej nogi, ztąd na-
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zwa zatrat. Przytrafia się on najczęściej 
na przyśrodkowej powierzchni korony ko­
pyta i częściej na kończynach przednich 
niż tylnych. Wskutek zatratu powstajo po­
czątkowo obrzęk na koronce mięsnej, do­
chodzący niekiedy do znacznych rozmiarów. 
W głębi tego obrzęku wytwarza się ognisko 
ropne, któro opanowuje sąsiednie tkanki: 
ropa dostajo się pomiędzy ścianę rogową 
a mięsną i chrząstkę kopytową, jak również 
atakuje kość kopytową. Wszystkie te or­
gana podlegają owrzodzeniu i to zwyklo 
wcześniej niżeli ropa przebić się zdoła na 
zewnątrz, co zwyklo ma miojsco na koronco 
mięsnej za pomocą długiego, o wązkich 
ścianach, kanału. Jeżeli w otwór kanału 
włożymy zgłębnik, to po pierwsze napotyka 
on zwykle na dnie tkanki twarde t. j. kość 
lub chrząstkę, a powtóro, wykazuje iż ka­
nał nie jest prostolinijny. Ażeby więc dal­
szy ciąg kanału zbadać, należy uciec się do 
rozszerzenia dróg, któromi zgłębnik postę­
puje i wtedy wyjaśnia się nam często, że 
nietylko zewnętrzna powierzchnia chrząstki, 
ale także i strona jej wewnętrzna podlega 
owrzodzeniu; taki proces chorobowy nazy­
wa się niesłusznie przetoką chrząstki kopyto­
wej. Choroba kończy się w bardzo różny 
sposób; do wyleczenia możemy wprawdzie 
zawsze doprowadzić, ale nie zawsze leczenie 
się opłaca, a nawet powiemy, że często się 
nie opłaca, gdyż leczenie trwa długo i jest 
dość kosztowne. W rzadkich tylko wypad­
kach i to przy zaniedbaniu choroby zatrat 
może skończyć się śmiercią wskutek zaka­
żenia krwi posoką lub ropą.

Przyczyną zatratu i przetoki chrząstki 
kopytowej jest uraz i to najczęściej zadany 
przez nogę sąsiednią, powstawaniu jednak 
zatratu sprzyjać będzie w wysokim stopniu 
osłabienie zwierzęcia, gdyż wtedy, plącząc 
nogami, koń łatwo może się zatratować; 
nieprawidłowo ustawienie kończyn, sko­
stnienie chrząstki kopytowej, która, będąc 
w tym stanic mniej elastyczną nie możo ze 
zwykłą sobie łatwością osłabiać uderzeń.

Leczenie jost żmudne i trudno. Przedo- 
wszystkiom, jeżeli ognisko ropno już po­
wstało, to nio zwlekając, należy jo przeciąć 
i opróżnić, wrazio zaś gdy nio ma powikłań, 
to leczyć jak zwykle leczymy pozostałości 
po ropniach. Gdy ropa porobiła już spu­
stoszenia większe, to*  przedewszystkicm na­
leży usunąć róg, który został przoz ropę 
podminowany. Ta część oporacyi odsłania 
nam prawie cały wrzód, zwłaszcza żo często 
zdjąć trzeba rogu bardzo rozległo płaty, 
niekiedy więcej niż połowę ściany kopyto­
wej, w pewnych wypadkach wraz z częścią 
podeszwy. Następnie przystępujemy do 

powycinania strzępów obumarłej albo ma­
jącej obumrzeć tkanki i do zapewnienia ro­
pie spokojnego i łatwego odpływu, po czem 
wprowadzamy do oporacyi skrobaczkę, która 
ma za cel usunąć z powierzchni owrzodze­
nia tkanki niezdatne do prawidłowego roz­
woju. Nakoniec ranę przemywamy roztwo­
rem sublimatu lub innym antiseptykiem, 
jamy i powierzchnię rany posypujemy jodo­
formem i nakładamy bandaż, który zwykle 
nie potrzebuje być odnawiany wcześniej, 
jak trzeciego dnia, n. b. jeżeli opatrunek 
zrobiony był z całą dokładnością.

Zabieg leczniczy nie ogranicza się zwy­
kle na jednej oporacyi, często potrzeba 
ją powtarzać kilkakrotnie i rozciągać nawet 
do wycięcia części lub całej chrząstki kopy­
towej. Powtarzam, leczenie zawsze osiągnie 
swój skutek, ale czy się ono wypłaci war­
tością zwierzęcia, na to operator i właściciel 
zwierzęcia pilną winni zwrócić uwagę.

Pęknięcia kopyt.

Pęknięcia rogu kopytowego mogą iść 
w dwóch kierunkach: poprzecznym t. j. ró­
wnoległym do koronki kopyta i podłużnym, 
idącym w kierunku włókien rogowych z gó­
ry na dół i z dołu do góry. Pierwsze, t. j. 
pęknięcia poprzeczne rzadko bywają przed­
miotom leczenia, gdyż tylko w wyjątko­
wych wypadkach mogą być dla zwierzęcia 
szkodliwo, drugie przeciwnie, bywają często 
przyczyną kulawizn uporczywych i nie ła­
twych do usunięcia. Pęknięcie rogu możo 
być tylko powierzchowno, nie przenikające 
całej grubości rogu aż do ściany mięsnej, 
takio szpary nazywamy nadpęknięciem, lub 
toż przenika ono całą ścianę rogową aż do 
mięsnej i takie szczeliny nazywamy pęknię­
ciem zupelnem albo glębokienr, pierwsze 
rzadko bywa przyczyną kulawizn, drugie 
znacznie częściej. Nadto jedne pęknię­
cia nio idą przoz całą wysokość ściany ko­
pytowej, inne przeciwnie, rozdzielają ścianę 
od korony do podeszwy i te pozwolę sobie 
nazwać rozdwajającemi', pierwszo bywają 
podeszwowe v. dolne i koronowe v. górne, 
przytem pęknięcia względnie do miejsca, 
na którcm się znajdują, mogą być przednie, 
boczne, przedkątne i kątne względnie do tego 
czy znajdują się na części przedniej ściany 
rogowej, czy toż na bocznej, przedkątnej 
lub kątnej.

A) Pęknięcia podeszwowe ściany kopyta 
zdarzają się najczęściej u koni wcale nio 
kutych, przeważnie na nogach tylnych i gdy 
zwierzęta zmuszone są do skoków lub szyb­
kiego biegu po drodze twardej; dalej zda­
rzają się u koni z wadliwemi, mianowicie 
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mało sprężystemi, kruchemi kopytami, 
zwłaszcza jeżeli to ostatnie podkute będą 
podkowami ciężkiemi, o nierównej powierz­
chni, wielkich otworach na gwoździe i przy­
bitych grubomi ufnalami. Pęknięcia dolno 
rzadko bywają powodom do kulawizny, locz 
za to przy niowłaściwem postępowaniu ła­
two mogą przejść w pęknięcie rozciągające 
się aż do koronki.

Leczenie pęknięć dolnych jest stosunkowo 
łatwe, polega na wycięciu przy samym 
wierzchołku pęknięcia rowka poprzeczne­
go do szczeliny, długości 2.50 cm., szeroko­
ści 1 cm. Rowek powinien przecinać sam 
wierzchołek pęknięcia tak ażeby po nad 
rowkiem nawet siad jogo nio został, głębo­
kość rowka również powinna przechodzić 
głębokość pęknięcia, a gdy pęknięcie jost 
zupełne, to rowek ma sięgać aż do części 
mięsnej ściany, choćby ją nawet przytem 
uszkodzić trzeba było. Nadto brzeg pode­
szwy w miejscu, gdzie się znajduje pęknię­
cie, powinien być wycięty nieco, w ten spo­
sób aby podkowy wcale nie dotykał. W bliz- 
kości tego miejsca nie należy wbijać gwoź­
dzi, a na podkowie mają być dwa kapturki 
po jednym po obu stronach pęknięcia, jak 
to widać na fig. 62. Sama szczelina może 
być zaciśniętą za pomocą klamerek lub t. p. 
środków, jak to będzie opisane przy pęknię­
ciach rozdwajających.

B) Pęknięcia górne czyli koronowe są zwy­
kle spowodowane przez uszkodzenia koron­
ki mięsnej, wskutek których róg wyrasta­
jący z korony odrazu jest już pozbawiony 
ciągłości. Pęknięcia górne, po pewnym 
czasie, jeżeli koronka nio zacznio wydzielać 
rogu jednolitego, przemieniają się w pę­
knięcia rozdwajające, gdyż powoli wraz 
z wyrastaniem od góry, a ścieraniem się ro­
gu kopytowego u dołu, pęknięcie opuszcza 
się coraz niżej, aż nareszcie, dochodząc do 
podeszwowogo brzegu, staje się rozdwaja- 
jącom. Kulawizna przy pęknięciu górnom 
jost nieznaczna, lecz występuje ona szczegól­
niej zaraz z początku po utworzeniu się pę­
knięcia.

Leczenie pęknięć górnych jest znacznie 
kłopotliwszo niżeli dolnych i rzadziej do 
pomyślnego wyniku prowadzi. Jeżeli pę­
knięcie nie jest jeszcze rozdwajające, to na­
leży przedowszystkiom na końcu pęknięcia 
zrobić poprzeczny rowek, aby podczas stą­
pania zwierzęcia, pęknięcie nie rozeszło się, 
a u góry wyciąć róg pod samą koronką 
mięsną, wpółksiężycowatym kształcie aż do 
części miękkich, dokładnie, tak aby na ko­
ronce w tem miejscu nic rogu nio pozostało. 
Jeżeli pęknięcie jest zastarzałe, gdy zatem 
koronka przyzwyczaiła się już wytwarzać 

róg rozdzielony, natenczas radzą zmienić 
charakter wytwórczości koronki przez wtar- 
cio w nią, w miejsce odpowiadające pęknię­
ciu, olejku laurowego lub maści kantarydo- 
woj. Ma to ton skutek, iż koronka w miej­
scu wtarcia maści podlega zapaleniu, przez 
co i róg wydzielający się z początku obficiej, 
locz nic mający zdolności zamieniać się 
w należytą tkankę rogową, później wydzie­
la się prawidłowo i jednolicie. Rzadko się 
zdarza, iżby od jednorazowego operowania

Fig. 62.

A kopyto w różnych miejscach popękane, a pęknięcie 
rozdwajające, b pęknięcie dolne (podeszwowe), c p. 
górne (koronowe), d złączenie pęknięcia za pomocą 
gwoździ, e za pomocą klamerki; B kopyto rozdwojone 

(wołowe) spojone klamrą blaszaną.

i wtarcia maści wyleczenie nastąpiło, trze­
ba niekiedy powtarzać ten zabieg po kil- 
kakroć.

C) Pęknięcia rozdwajające są zo wszyst­
kich najmniej przyjazno i tom nieprzyja- 
źniejszo, im bliżej przodu leżą; te które roz- 
dwajają kopyto na dwie równe części są naj­
gorsze i najtrudniejsze do leczenia; nazy­
wają kopyta podległe takim pęknięciom, 
wolowemi, gdyż są ono podobne na pierwszy 
rzut oka do racic. Kulawizna przy oma­
wianych pęknięciach mniej lub więcej stale 
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występuje, z początku wydatniejsza, potem 
mniej wyraźna, lecz istnieje prawie zawsze, 
a to z następującej przyczyny. Podczas cho­
du zwierzęcia w chwili gdy zwierzę odej­
muje nogę od ziemi, obie połowy rogu 
w miejscu pęknięcia zbliżają się, chwytając 
w szczelinę ścianę mięsną i wywołując przy­
kry ból; podczas opierania się nogi o ziemię 
szpara nieco się rozszerza. Tym sposobem 
podczas biegu, ściana mięsna podlega całe­
mu szeregowi uszczypnięć sprawiających 
zwierzęciu ból i wywołujących zapalenie 
ściany mięsnej, do którego to ostatniego 
przyczynia się znakomicie pył i błoto, ja- 
Ide w szparze zasiadają i tkanki mięsno 
drażnią, doprowadzając niekiedy do ropie­
nia.

Leczenie pęknięć rozdwajających polega 
na tych samych prawie zabiegach, co przy 
pęknięciach poprzednich, tutaj bowiem tak 
samo jak przy pęknięciach dolnych wyci­
namy część brzegu podeszwowego, aby miej­
sce pęknięto nie dotykało podkowy. Pod 
koronką robimy takie same półksiężycowa- 
te wycięcie jak przy pęknięciach górnych, 
lecz to wtedy tylko, gdy postanowiliśmy 
pęknięcie leczyć radykalnie; jednocześnie 
stosujemy też wcierania w koronkę kopyta 
maści z much hiszpańskich. Należy też 
szczelinę z pyłu i błota oczyścić, a niektórzy 
szczelinę zamieniają za pomocą strużka do 
rogu w trójkątny rowek, sięgający aż 
do największej głębokości pęknięcia; gdy 
zaś to ostatnie dochodzi do części mięsnych 
ściany kopyta, to dochodzący aż do tych 
ostatnich. Rowek następnie napełnia się 
jodoformem, co powtarza się do czasu, aż 
dno rowka będzie zupełnie sucho i przesta­
nie krwawić; wtedy rowek wypełnia się 
w całej długości kitem Defay’a składają­
cym się dwóch części gutaperki i jednej 
części soli ammoniackiej lub znajdującym 
się w handlu kitem kopytowym, składają­
cym się przeważnie z gutaperki, części mi­
neralnych i odrobiny kauczuku. Obie te 
massy w cieple rozmiękają, stają się pla­
styczne i dobrze wypełniają zrobiony rowek. 
Gdy kit ztężejo tak, że już zgnieść się nio 
daje, wtedy szparę spinamy za pomocą od­
powiednich klamer.

Jeżeli konia z kopytom pękniętom wogó- 
lo, a pękniętom wzdłuż całej wysokości 
w szczególe, chcemy używać do pracy,to nie­
zbędną rzeczą będzie nałożenie na szczelinę 
klamer a to w tym celu, aby 1) pęknięcie 
nie postępowało dalej; 2) aby uszczemianie 
ściany mięsnej kopyta nio mogło mieć miej­
sca. Klamry te są różnego rodzaju i tak: 
a) zwykłe blaszki stalowe, zgięto według 
sklepitości ściany mięsnej i posiadające na 

obu końcach po jednym otworku, który słu­
ży do włożenia śrubek, przymocowujących 
blaszkę do kopyta (fig. 62B); ty klamerki 
czyli agrafki z grubego drutu żelaznego 
zgięto jak na fig. 63 widzieć można i na 
zgięciach tych ostro zakończono i haczyko­
wato zgięto. Do założenia wskazanej kla­
merki potrzebne są jeszcze następujące do­
datki: żogadlo do wypalenia w ściance ro­
gowej po obu stronach szczeliny małych 
dołków, w któro dadzą się włożyć haczyki

Narzędzia do klamrowania kopyt pękniętych: kleszcze 
ze szponami, źegadła i klamerki.

klamerki, i kleszcze wraz z ruchomomi t. j. 
dającemi się wkładać w kleszcze i z nich 
wyjmować szponami, służącemi do zaciśnię­
cia klamerki w róg tak, aby brzegi szczeli­
ny szczelnie do siebie przylegały. Wzglę­
dnie do szerokości szpar i do wytrzymało­
ści rogu, klamerki są większo lub mniejsze. 
W fabrykach robią agrafki 3-ch wielkości, 
trzech zatem wielkości muszą być żegadła 
i trzech wielkości szpony. Kopyto, które­
go pęknięcie zaklamrowane jest dwiema lub 
trzema agrafkami, stąpa spokojnie i bezpie­
cznie jakby zupełnie zdrowe; c) klamrowa­
nie kopyta można zrobić ze zwykłych lecz 
cienkich gwoździ kopytowych, lub śrubek, 
które przez usta pęknięcia przebijają się 
i zamocowywują zaginając gwoździe. Ten 
sposób klamrowania kopyt pękniętych 
wskazuje fig. 62 J.,
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Sposoby unieruchomienia zwierząt podczas 
operacyi.

Większość naszych zwierząt domowych 
nio dowierzając człowiekowi i pragnąc uni­
knąć bólu, zachowuje się podczas operacyi 
bardzo niespokojnie, co nie tylko nie po­
zwala na prawidłowe i bezpieczno jej wyko­
nanie, alo nawet nie pozwala na dokładne 
obejrzenie miejsca chorego. Z drugiej je­
dnak strony i zwierzęta bardzo z natury 
spokojno i cierpliwo, możemy rozdrażnić 
i zaniepokoić niewłaściwem postępowaniem. 
Przedewszystkiem przystępując do konia, 
winniśmy unikać tego, co może go przestra­
szyć, zatem nie przystępujmy do konia zbyt 
szybko z gesty kułacy ą, nie dotykajmy się 
go, gdy to jest zbyteczne, a dotykając or­
ganów bolesnych a zwłaszcza położonych 
w miejscach łaskotliwych, nie róbmy tego 
brutalnie, lecz przeciwnie z całą delikatno­
ścią, kładąc rękę z początku na miejscach 
zdrowych i nie łaskotliwych a tylko sto­
pniowo głaskaniem przechodząc na miej­
sca tkliwo. Badając lub oporując konia 
stojącego, zwłaszcza w miejscach, których 
położenie zmusza nas trzymać się w posta­
ci zgiętej np. badając dolne części kończyn, 
przybieramy pozycyę jak najwygodniejszą 
dla siebie, najswobodniejszą i zawsze goto­
wą do uchylenia się od kopyta końskiego, 
co łatwo uskutecznić wiedząc w którym kie­
runku zwierzę z natury swej uderza; wie­
my naprzykładże bydło rogate, bijąc, możo 
sięgać daleko w bok i ku przodowi nio ude­
rzając ku tyłowi, koń bijc dość daleko 
w bok i w tył, a umiarkowanie ku przodo­
wi, zwłaszcza nogami tylnomi. Dla swo­
bodnego obmacania kończyny często dosta­
tecznie jest kazać pomocnikowi podnieść 
w górę nogę sąsiednią np. chcąc badać no­
gę przednią prawą, każomy podnieść prze­
dnią lewą, chcąc badać tylną prawą, każo­
my podnieść tylną lewą, chociaż co do koń­
czyn tylnych to przy badaniu nogi dobrze 
jost unieść nogę przednią z tej samej strony 
łożącą. Często dla uskutecznienia operacyi 
nio wielkiej dość będzio odwrócić uwagę 
zwierzęcia od miejsca bólu na inną część 
ciała, a to przez wzbudzenie bólu w tom 
drugiem miejscu. Na tej to podstawie uży­
wa się tak często w praktyce t. n. dudka, 
której rysunek najprostszej, polską zwanej, 
załączamy (fig. 64). Jak widzimy z rysun­
ku, jest to kawałek drewna, na końcu któ­
rego przewleczona jost pętla zo sznurka 
dość grubego. Chcąc uspokoić zwierzę, pę­
tlę dudki nakładamy na górną wargę konia 
i dość mocno ją zakręcamy. Istnieje wielo 

różnych dudek zrobionych z drzewa, żelaza, 
sznurka lecz ponieważ dudka polska jost 
najpraktyczniejsza i ogólnie przyjęta, prze­
to na niej się ograniczamy. U bydła rogate­
go dudki na wargę z przyczyny nieruchliwo- 
ści tej ostatniej nakładać nio możemy, w co­
lu więc wzbudzenia bólu przewlekają raz

na. zawsze u buhajów przoz przegrodę no­
sową pierścień stalowy. W razie potrzeby 
poruszając tym piościeniom sprawiają zwie­
rzęciu ból; pierścień więc gra rolę dudki. 
Właściwie mówiąc pierścień ten służy do 
prowadzenia byka, robi się to w ton sposób 
że przez pierścień przewlekają haczyk umie­
szczony na końcu dość długiego drążka, za 
który człowiek prowadzący buhaja trzyma.

Fig. 65.

Kleszcze nosowe dla buhai i sposób ich zakładania.

Jeżeli buhaj nio ma przeciągniętego przoz 
nozdrza pierścienia, to zamiast tego ściska 
się buhajowi przegrodę nosową za pomocą 
kleszczy, które tu na fig. 65 widzimy. Przy 
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cięższych operacyach zwierzę zwykle nale­
ży położyć na ziemię.

Dla położenia zwierzęcia przede wszystki om 
należy przyrządzić legowisko obszerne i wy­
sokie z targanej słomy, na które kładzie 
się z wierzchu słoma równa. Legowisko 
powinno być tak obfito, ażeby żadnego nie­
bezpieczeństwa dla mającego być kładzio- 
ncm zwierzęcia nio przedstawiało. Nio mo­
żna być pod tym względom dość uważnym, 
gdyż nie są to wyjątkowo wypadki, w któ­
rych w chwili kładzenia łamie się u koni 
kłąb biodrowy, kruszą kręgi lędźwiowe, 
u bydła rogatego odłamują rogi.

Zwierzę powinno być rzucano na czczo, 
aby uniknąć niebezpieczeństwa pęknięcia 
żołądka lub kiszek; wypadków, które przy 
napełnionym kanale pokarmowym miewają 
miejsce. Również nie należy kłaść zwie­
rzęcia przy zatrzymaniu uryny, lub przed 
urynowaniem, gdyż pęcherz przepełniony 
bardzo łatwo rozerwać się może.

Sposobów kładzenia jest bardzo wiele, 
zadowolnię się jednak opisaniem tych, któ­
ro stosują się najczęściej.

1) Najpowszechniej używany po wsiach 
sposób kładzenia koni i bydła, polega na 
spętaniu oddzielnie postronkami kończyn 
przednich i tylnych. Po zaprowadzeniu na 
legowisko i należytem spętaniu kończyn, 
bierzemy długi postronek, którego jeden ko­
niec mocno przywiązujemy do pęt przed­
nich, następnie przeprowadzamy pod pęta­
mi tylnemi i przewijamy go przez nie, wy­
prowadzając koniec postronka na stronę 
prawą brzucha, gdy zwierzę ma być poło­
żone na stronę lewą, i na lewą, gdy kłaść 
chcemy zwierzę na stronę prawą. Dwóch 
pomocników stojących na tej stronie, na 
której ma zwierzę leżeć, ciągnie jeden za 
grzywę a drugi za ogon zwierzęcia, podczas 
gdy inni pomocnicy ciągną za sznur w kie­
runku od tyłu zwierzęcia do przodu. Gdy 
koń już na legowisko upadnie, tymże po­
stronkiem obwiązują się raz jeszcze wszyst­
kie cztery nogi tak, aby ich uwolnić nio 
mógł. Przy tym sposobie kładzenia koń 
nio upada ale prawie się kładzie, ztąd mamy 
zupełne w tym razie bezpieczeństwo co do 
całości szkieletu, jednak jeżeli opcracyę 
wykonywać mamy na jednej z kończyn, to 
metoda ta jest niedogodną, gdyż nogi wy­
wiązać z gromady nio możemy, przy­
najmniej przychodzi to nam z wielką tru­
dnością.

2) Sposób kozacki. Tutaj potrzebną jest 
nam tylko jedna 6-cio metrowej długości 
linka. Na końcu tej linki robimy stałą pę­
tlę, tak wielką, aby mogła być włożona na

Encykl. Koln. T. I.

szyję i była obszerniejszą od chomonta. 
Przypuśćmy iż mamy konia położyć na 
stronę lewą; pętlę nakładamy na szyję konia 
jak wstęgę orderową t. j. tak aby zawiąza­
nie leżało na łopatce prawej. Następnie 
linką otaczamy pęcinę tylną lewą i koniec 
linki przewlekając przez pętlę na łopatce, 
podciągamy ku górze i przodowi pochwyco­
ną przez linkę nogę. Człowiek, który ma 
konia położyć, stoi po stronie lewej i wziąw­
szy silnie w rękę lewą lejce wraz z grzywą 
a prawą ręką linkę i pociągając tę ostatnią 
oparłszy się o grzbiet, własnym ciężarem 
obala konia na swoją t. j. lewą stronę. Gdy 
koń już leży, pomocnik szybko obmotujo 
pochwyconą poprzednio nogę tylną lewą, 
przyciąga i przymocowuje do pętli, robi to 
samo z nogą tylną prawą, a potem z noga­
mi przedniemi. Ten sposób jest o tyle lep­
szym od poprzedniego, że do położenia ko­
nia wystarcza dwóch ludzi, a przy tern nogi, 
na której mamy uskuteczniać operacyę, 
możemy wcale nie wywiązywać.

3) Sposób węgierski. Bierze się mocna 
słomiana plecionka tej samej co sznur ko­
zacki długości i tak samo robi się pętlę na 
szyję jak przy sposobie kozackim. Przy­
puszczam że koń ma leżeć na stronie lewej. 
Pętlę w takim razie nakładam tak, aby spo­
jenie jej leżało na'prawej łopatce, następnie 
koniec linki zataczam około obudwu pęcin 
kończyn tylnych ze strony prawej na lewą, 
ztąd sznur wyprowadzam między nogami 
tylnemi a przedniemi na stronę prawą do 
pętli przez którą przewlekłszy plecionkę 
i ciągnąc tę ostatnią ku przodowi osadzam 
konia na nogi tylne, w tej chwili dwóch 
pomocników ciągnie konia za grzywę i ogon 
na stronę lewą. Gdy koń leży, trzeba, nie 
zwlekając, zająć się umocowaniem najprzód 
kończyn tylnych, a następnie przednich. Po­
stępują węgrzy jeszcze w ten sposób, żc ple­
cionkę słomianą, długości 8 m. składają na 
połowę, robią tu pętlę, tę nakładają na gło­
wę jak chomont, oba końce przewlekają 
najpierwej między nogami przedniemi a po­
tem tylnemi, następnie jednym końcem 
otaczają jedną tylną pęcinę, przewlekają 
przez pętlę szyjową po swojej stronie. Po­
mocnicy ciągnąc za oba końce ku przodowi 
osadzają zwierzę na nogach tylnych, poczom 
inni pomocnicy zwierzę przewracają i koń­
czyny zamocowują.

Jedyną niedogodnością przy stosowaniu 
tej metody kładzenia, jak utrzymują, są 
obtarcia skóry na pęcinie aż do wytwo­
rzenia się ran.

4) Ostatni nakoniec sposób kładzenia, 
o którym chcę słów kilka pomówić, używa­
ny powszechnie w klinikach, lecz za to ma-
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ło po wsiach, jest to sposób angielski. Po­
wal angielski składa się z 4 pętli spinanych 
na sprzączki i opatrzonych żelaznemi pier­
ścieniami; przy jednej pętce zwanej główną, 
na pierścieniu znajduje się muterka, do któ­
rej za pomocą śrubki przymocowy wa się 
łańcuch ze sznurem. Najprzód zakłada się 
na nogi zwierzęcia, stojącego na legowisku, 
wszystkie cztery pętki i do głównej przy­
czepia się łańcuch zakończony długim, mo­
cnym sznurem. Sznur, a następnie łańcuch 
przeciąga się przez wszystkie cztery pier­
ścienic (fig. 66) i daje się w ręce paru sil­
nym pomocnikom, którzy ciągnąc za sznur 
(nie wprost od konia locz nieco w bok), 

wywiązana i operowana; ujemną stroną to­
go sposobu jest: zbyt kosztowny pował i za­
jęcie robotą kilku osób. Dla tego też angiel­
ski pował odpowiednim jest w klinikach, 
przy stadninach i u weterynarzy zajmują­
cych się szeroką praktyką.

W ostatnich czasach starano się dla uspo­
kojenia podczas operacyi wprowadzić hyp- 
notyzowanio zwierząt, dotąd z bardzo ogra­
niczonym wynikiem, metoda ta jednak nic 
jest nową, była ona stosowaną w początku 
bieżącego stulecia przoz B a 11 a s s ę do pod­
kuwania koni niespokojnych, jakkolwiek 
Ballassa nawet nie wiedział o tern, że wła-

Fig. 66.

Przyrząd do kładzenia koni metodą angielską.

ściągają*do  gromady wszystkie cztery koń­
czyny. Zwierzę znajdując się w tak nie­
naturalnej pozycyi traci równowagę i stara 
się przysiąść, w tejże chwili pomocnicy, 
z których jeden trzymał konia za grzywę 
i kłąb grzbietowy, drugi za ogon, ciągną go 
ku sobie, to jest w stronę przeciwną tym 
w jaką ciągną go pomocnicy sznurem. 
Gdy koń leży już, zakładamy na łańcuch 
tuż przy głównej pętce klucz a raczej 
w różny sposób skonstruowane zamyka- 
dło, a to po to, aby koń nóg z gromady nie 
rozsunął.

Angielska metoda kładzenia koni bardzo 
wiele ma zalet, mianowicie: kończyny ko­
nia są swobodnie wyciągnięto, grzbiet 
nie zgięty łukowato jak to bywa przy po­
przednich metodach, według których wszyst­
kie nogi są silnio podebrano pod brzuch, 
każda noga bez żadnego zachodu może być 

ściwio postępowaniem swem zwierzę hy- 
pnotyzował.

Zastosowanie chloroformu dla usypiania 
zwierząt podczas operacyi stosuje się lecz 
tyło u zwierząt małych, albowiem u koni 
i bydła narkotyzacya jost za kosztowną, 
i zbyt dużo czasu pochłania ')• Stosuje 
się wprawdzie i u tych zwierząt lecz przy 
niektórych tylko operacyach t. j. opora- 
cyach na oczach, wprawianiu krwawem 
przepuklin i t. p.

>) W ostatnim czasie skonstruowałem przyrząd 
do wpylania chloroformu wprost do tchawicy; przy­
rząd ten niedrogi i nieskomplikowany okazałem na 
posiedzeniu naukowem weterynarzy we Lwowie; uzy­
skał on aprobatę kolegów, gdyż za pomocą niego za- 
chloroformowanie konia wymaga mniej niż kwadrans 
czasu i spotrzebowywa mniej nawet niż 50 grm. chlo­
roformu.
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Sprostowania.

Stronica Szpalta Wiersz od Mylnie wydrukowano Powinno byc
góry

IV — 9 zasadami zawodami
26 1 4 27 września 1804 27 września 1805
„ „ 17 1869 r. 1868 r.
„ „ 18 1867 r. 1868 r.
„ 2 22 do 51| cent. do 52| cent.
„ n 23 87 do 44| cent. 87| do 44 cent.
28 1 16 30|$ 30$
„ „ 23 24 kop. 14 W
„ 2 21 1886 r. 1866 r.
„ 23 1865 r. 1866 r.

29 2 18 470.900 rs. 470.000 rs.
„ 42 od 1844 r. od 1844 r.
„ ” 43 od 1882 • od 1881 r.
30 2 27 1885 1888
„ 29 1885 1888 r.

32 1 3 1.227.625 hek. 1.022.625 hek.
34 2 4 20 wiader 10 wiader
35 1 24 1885 r. 1880 r.
38 1 13 2023 2033
38 2 $ 25 stop. 25|
39 2 23 9 >/5 kop. 9 '/4 kop.
40 1 19 37,57 doi. 37,56 dok.
„ „ 21 5 rs. 81 kop. 5 rs. 86 kop.
„ ” 36 59 marek 50 marek

42 2 14 d. 25 maja 1885 d. 25 maja 1888 r.
43 1 8 u kl. 200 rs. II kl. 100 rs.
„ „ 23 w innych po 25 rs. po 20 rs.
5J 2 $3 od 1 września od 1 września 1886 r.

45 — — cena banderoli k od */8 f.
zamiast 14| H| kop.

od 2 cygar II gat. 3/4 k. 3/5 kop.
48 2 5 5.073 469 pudów 5.074.469 pudów
49 1 5 28 grudnia 29 grudnia
95 2 49 związki chloru pierwiastki z gromady

chloru
95 2 52 chlorku chlorowca.
96 1 3—4 azotowy azotny.

227 2 37 0,071 0,971.
228 1 42 szarego samego.
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